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Wojciech Jaruzelski 
Wywiad dla dziennika „IHumanitć”* 


— Obraz Polski przedstawiany we francuskiej prasie, radiu t telewizji 
nie jest dobry. Sytuacja w Waszym kraju jest opisywana jako gospodarczo 
katastrofalna, splamiona bezprawiem oraz przypadkami naruszania praw 
człowieka t swobód. Propaganda ta tuszuje monstrualne zbrodnie popeł- 
niane w świecie kapitalistycznym, od Salwadoru do Afryki Południowej. 
Jej cel jest ewidentny: spowodowanie maksimum odrazy w stosunku do 
socjalizmu. Ale szuka się oparcia w tym względzie nie tylko w steku 
kłamstw, ale również w pewnych faktach rzeczywistych. Jak zamierzacie 
odpowiedzieć na te ataki? 


— Pragnę przede wszystkim wyrazić szczerą satysfakcję, że mam moż- 
liwość zwrócenia się do komunistów i szerokich rzesz ludzi pracy Francji 
za pośrednictwem Waszej poczytnej i szanownej gazety. 


Czynię to tym chętniej, że w ostatnich latach rozlała się po burżu- 
azyjnych środkach masowego przekazu prawdziwa powódź przeinaczeń, 
a niekiedy jawnych kłamstw i zmyśleń wokół naszego kraju. Zjawisko 
nie jest wprawdzie nowe, bo od roku 1917 burżuazja zapowiada bez prze- 
rwy rychły upadek socjalizmu. W naszym jednak wypadku zaciekłość pro- 
pagandy burżuazyjnej osiąga granicę niedorzeczności. 

Tym wyżej więc cenimy internacjonalistyczne stanowisko Waszej partii 
i jej organów prasowych. Nieraz wyrażacie swe wątpliwości. Nie ocze- 
kujemy jednak bezkrytycznego zachwytu dla wszystkiego, co się w Polsce 
dokonuje. Sami najsurowiej osądzamy własne błędy. 


— Jakie są więc, Waszym zdaniem, powody tej antypolskiej kampa- 
nii? 

— Jest ona wymierzona faktycznie w ludzi pracy Zachodu. Jej celem 
jest osłabienie czy nawet sparaliżowanie tych sił, które pragną co najmniej 
ograniczyć wszechwładzę wielkiego kapitału monopolistycznego, zagwa- 
rantować prawa klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. Chodzi po 
prostu o to, aby z ludzkich umysłów wyprzeć socjalistyczną alternatywę. 


Agresja ta kierowana jest także na zewnątrz, na społeczeństwa socja- 
listyczne. Utworzono w tym celu wyspecjalizowane placówki wojny psy- 
chologicznej, dywersyjne rozgłośnie, wydawnictwa. Część z nich działa 
również we Francji. 


e Wywiad udzielony tow. Yves Moreau, politycznemu komentatorowi dziennika 
Francuskiej Partii Komunistycznej, ukazał się w „I HHumanitó” 3 i 4 czerwca 1985 r. 
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Godna głębokiego zastanowienia jest paradoksalna, wręcz surrealistvcz= 
na sytuacja, gdy burżuazja występuje nagle rzekomo w obronie polskich 
robotników. Czyni to zresztą, zaostrzając wyzysk i represje w stosunku 
do swej włssnej klasy robotniczej. 

Nie ma potrzeby, aby się usprawiedliwiać. Wasza „partia rozstrzeli- 
wanych” nie musi tłumaczyć się siłom reakcyjnym z Frontu Ludowego 
w 1936 roku, ani z „socjalizmu pod francuskim sztandarem”. My także 
nie zamierzamy się tłumaczyć tym siłom z naszej wizji socjalizmu w Pol- 
sce. 


— Jaka jest obecna sytuacja w Polsce? 


— Polska po głębokich wstrząsach przechodzi proces ozdrowieńczy. Sta- 
ła się krajem normalnej pracy i pewności jutra. To prawda, że jest nam 
jeszcze trudno. Czasami nawet bardzo ciężko. Ale źródła naszych trudności 
są złożone, w znacznej mierze uwarunkowane historią. 

Nie chcę szerzej wracać do epoki rozbiorowej. Ale warto przypomnieć, 
iż wówczas gdy kraje Europy Zachodniej, wśród nich i Francja, rozwijały 
się bez przeszkód, pomnażały swe bogactwo, niejednokrotnie czerpały ko- 
rzyści z rozległego imperium kolonialnego — naród nasz pozbawiony był 
przez 124 lata własnego państwa. 

Spójrzmy i na bliższy okres. W jakże różnym stopniu odczuły nasze 
kraje skutki ostatniej wojny. Francja straciła 600 tysięcy, Polska ponad 
6 milionów obywateli. Dziesięciokrotnie więcej! Zginął co piąty miesz- 
kaniec naszego kraju. Straty materialne bogatej Francji wyniosły kilka 
procent majątku narodowego, a zacofanej gospodarczo Polski — aż 40 
procent. 

Pamiętam te lata — ruin, gruźlicy, biedy. Jakże przykro, że od narodu, 
który przeżył piekło na ziemi, a po zakończonej wojnie po prostu przy- 
mierał głodem, oczekuje się, że już dziś dorówna poziomem życia bogatym, 
znacznie mniej dotkniętym przez wojnę narodom. A gdy tego nie osiąga 
— staje się przedmiotem cynicznych manipulacji. 

Różnica pod względem skali uprzemysłowienia, rozmiarów produkcji 
i poziomu życia między naszymi krajami była w roku 1939, a tym bardziej 
w 1945 r. ogromna. 

W ciągu ostatnich 40 lat odrobiliśmy znaczną część dystansu, dzielącego 
nas od najwyżej rozwiniętych krajów Zachodu. I chociaż z początkiem 
obecnej dekady proces ten uległ zahamowaniu, to ostatnie trzy lata znowu 
przyniosły szybszą niż we Francji dynamikę rozwojową. Polska wydobyła 
się z krytycznego punktu, wyrównuje krok z pozostałymi krajami wspól- 
noty socjalistycznej. 


— Jak przedstawia się dziś kwestia praw człowieka w Polsce? 


— Wiemy, że w burżuazyjnych środkach masowego przekazu czyni się 
wobec nas z tego koronny zarzut. Najchętniej pozorują swe oburzenie 
akurat ci, którzy we własnych krajach organizują pogromy policyjne prze- 
ciw strajkującym robotnikom czy też przeciwnikom wyścigu zbrojeń. Ci 
sami, którzy przemoc klasową uważają za swoiste „prawo człowieka”. 

Ulubionym tematem antypolskiej propagandy stają się pojedyncze przy- 
padki, w których, wbrew naszym intencjom, byliśmy zmuszeni do za- 


stosowania środków obrony ładu publicznego i spokoju społecznego w na- 
szym kraju. 

W Polsce jednak nikogo nie prześladuje się, nie aresztuje, za odmienne 
przekonania ani za ich głoszenie w ramach legalnych form życia poli- 
tycznego i społecznego. Są w Polsce ludzie znani ze swego notorycznego 
antykomunizmu, przy czym część z nich wyznaje wręcz wczesnokapita- 
listyczne poglądy z XIX wieku. Dopóki jednak nie wdają się w zakazaną 
przez prawo działalność antypaństwową, dopóty korzystają ze wszystkich 
praw obywatelskich. Która z burżuazyjnych czy oficjalnych gazet fran- 
cuskich uczciwie o tym napisała? 

'Nie chcemy mieć w Polsce więźniów politycznych. Z tą myślą zre- 
alizowaliśmy szeroko zakrojoną amnestię. Istnieje jednak pewna niewielka, 
już profesjonalna grupa rzekomych „męczenników reżimu”. Jej liczebność 
i znaczenie są odwrotnie proporcjonalne do dobrze zorkiestrowanej wrza- 
wy, jaką się wokół niej urządza w zachodnich środkach przekazu. 

Rządy państw kapitalistycznych uważają za w pełni uprawnione sta- 
nowcze środki przeciwko zagrożeniu ładu państwowego, jakie u siebie 
podejmują. Nam radzą postępować akurat odwrotnie. 

Cóż mogę powiedzieć? Dziękujemy, nie skorzystamy z tvch rad i wska- 
zówek. 


— Jaki jest stan PZPRi jaką: odgrywa ona rolę? 


— Nasza partia regeneruje swe siły. Jest to zgodna z linią IX Zjazdu 
faza przewartościowań koncepcji i praktyki funkcjonowania partii. Wra- 
camy do niezawodnych leninowskich norm, do leninowskiego stylu dzia- 
łania. 

PZPR ma za sobą chlubną, rewolucyjną historię. Jej uwieńczeniem stał 
się wielki dorobek minionych 40 lat. Zdecydowanie przeważa on nad skut- 
kami obiektywnych historycznych opóźnień i konsekwencjami czynników 
subiektywnych, błędów, których nie ustrzegliśmy się w procesie budowy 
nowego ustroju. 

Odnieśliśmy się do nich otwarcie i szczerze. Jest to świadectwo ideowej 
1 moralnej siły naszej partii. Jest to źródło jej wiarygodności. 

My, komuniści polscy, mamy tylko jeden trybunał i jednego sędziego 
— nasz naród. Jednocześnie odpowiadamy przed międzynarodowym ru- 
chem robotniczym za to, jak — w codziennej praktyce — kojarzymy 
uniwersalne zasady socjalizmu z twórczą adaptacją naszych historycznie 
ukształtowanych odrębności. 

Marksistowsko-leninowska tożsamość, ciągłość generalnej linii i wartki 
nurt socjalistycznych przeobrażeń to najpierwszy warunek odzyskania 
w całej pełni zaufania ludzi pracy. Określenie „partia ta sama, ale nie 
taka sama” trafnie syntetyzuje obie strony konsekwentnie wdrażanego 
dziś procesu: kontynuację i przebudowę. 

Rośnie liczba przyjęć do partii. Wśród nowych kandydatów przeważają 
ludzie młodzi. Najliczniejsi wśród nich to reprezentanci nowej generacji 
robotniczej. Partia więc odradza się i zarazem stopniowo odmładza. 

Kluczowym problemem jest dla partii więź z klasą robotniczą, z ludźmi 
pracy. Stworzyliśmy rozległy, coraz lepiej funkcjonujący system konsul- 
tacji społecznych. W praktyce ani jedna ważna decyzja nie jest dziś po- 
dejmowana bez zasięgnięcia zdania różnych środowisk i grup społecznych. 


e; 
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Jest to jak gdyby metoda uzupełnienia socjalistycznego parlamentaryzmu 
o nowe formy szerokiego społecznego współudziału. Wielką wagę przy- 
wiązujemy do badania opinii publicznej, wnikliwego rozpatrywania na- 
pływających od obywateli listów, skarg i wniosków, do właściwego rea- 
gowania na nie. 

Partia nasza ma robotniczy trzon. On przede wszystkim nadaje jej jed- 
noznaczny charakter ideowy, rozstrzyga o polityce. W ub. roku poświę- 
ciliśmy specjalne plenum umocnieniu roli klasy robotniczej w społeczeń- 
stwie i w samej partii. Powołaliśmy Inspekcję Robotniczo-Chłopską. 
Wchodzą w jej skład głównie robotnicy przemysłowi. Także i w tej formie 
czuwamy nad praktyczną realizacją zasady sprawiedliwości społecznej. 

Wszystko to nie oznacza, że jesteśmy zadowoleni. Są w partii słabości. 
Są nadal niedostatki. Nie ukrywamy ich. Mówimy o nich otwarcie. Taki 
charakter miała niedawno zakończona kampania sprawozdawcza. Takie 
niewątpliwie będzie najbliższe XX Plenum KC. Umacnianie marksistow- 
sko-leninowskiej świadomości w szeregach partii to zasadniczy wa- 
runek powodzenia naszej strategii porozumienia narodowego. Tvlko bo- 
wiem ideowa, silna i zwarta partia potrafi urzeczywistnić „jedność w róż- 
norodności”, pozyskiwać sojuszników i skutecznie walczyć z przeciwnikiem 
klasowym. Myślę, że pod tym względem rozumiemy się z francuskimi 
towarzyszami bardzo dobrze. 


— Gospodarka polska boryka się z poważnymi trudnościami: niedo- 
statek, podwyżki cen, spadek siły nabywczej. Ogłosiliście wprowadzenie 
reformy gospodarczej. Co się z nią dzieje? Czy ma już pierwsze wyniki? 


— Wszystkie kraje uprzemysłowione, z Francją włącznie, miały w swej 
historii długotrwałą fazę gospodarki ekstensywnej, po czym przechodziły 
do form gospodarki intensywnej. Proces ten trwa zresztą do dziś. 

Nasza reforma gospodarcza jest przejawem tej samej generalnej pra- 
widłowości. Jednakże nasze działania przebiegają w wyjątkowo trudnych 
warunkach. W odróżnieniu np. od towarzyszy węgierskich czy bułgar- 
skich rozpoczynaliśmy wdrażanie reformy z najgorszego możliwego pun- 
ktu wyjścia. 

Błędy polityki gospodarczej z lat 70., a przede wszystkim działania an- 
tysocjalistycznej ekstremy w latach 1980—1981 doprowadziły do komplet- 
nego rozstrojenia gospodarki i zdezorganizowania rynku. Głęboko obniżył 
się dochód narodowy i poziom życia ludności. Gdy przystąpiliśmy do przy- 
wracania elementarnego porządku, wprowadzania — w wyniku reformy 
— głębokich zmian w organizacji i funkcjonowaniu gospodarki, spadły 
na nas zmasowane ciosy restrykcji Zachodu. Straty, jakie poniosła go- 
spodarka Polski z tego tytułu, szacujemy dziś na ponad 15 mld dolarów. 

Mimo tych przeciwieństw już po 2—3 latach udało się na wielu od- 
cinkach produkcji przekroczyć najwyższy poziom z końca lat siedemdzie- 
siątych. Wyjście ze stanu kryzysowego potwierdza również wzrost wy- 
dajności pracy, podstawowego przecież miernika prężności gospodarczej. 
Obecnie obserwujemy umacnianie się tej tendencji. Krótko mówiąc, naj- 
gorsze mamy już za sobą. 

O tym niestety nie dowiadują się francuscy czytelnicy i telewidzowie. 
Formuła propagandowa NATO brzmi tak, że Polska stoi u progu katast- 


8 


rofy gospodarczej i rozpadnie się lada dzień. Jeśli fakty przeczą tej tezie, 
tym gorzej dla faktów. 

Są dwa główne źródła postępującej konsolidacji naszej gospodarki. Pier- 
wszym z nich jest mobilizacja istniejących rezerw wewnętrznych. Drugim 
— nieoceniona pomoc gospodarcza ZSRR i wsparcie innych krajów so- 
cjalistycznych. Doświadczyliśmy raz jeszcze internacjonalizmu w prak- 
tyce. 

Kluczowe przesłanki gospodarczego ożywienia bezsprzecznie stworzyła 
reforma gospodarcza. Wprowadzamy ją konsekwentnie, chociaż nie jest 
to sprawa łatwa. To proces długotrwały. 

Nasza reforma uruchamia i wzmacnia wiele nowych mechanizmów. Sta- 
wiamy na ekonomiczne regulatory: koszty, ceny, kredyty, podatki. Ich 
działanie musimy jednak harmonizować z nadrzędnymi założeniami planu 
centralnego oraz socjalistycznymi kryteriami sprawiedliwości społecznej 
w podziale dochodu narodowego. 

Niełatwo przy tym pogodzić obronę grup najgorzej sytuowanych, po- 
zbawionych możliwości polepszenia warunków bytu własną pracą, z wy- 
mogami ekonomicznej efektywności. Ale dobro człowieka pracy jest i po- 
zostanie dla nas sprawą nadrzędną. 

Nowym podejściem jest uspołecznienie planowania i zarządzania. Decyzje 
istotne dla warunków życia ludzi pracy, dla przyszłości Polski, są kon- 
sultowane z klasą robotniczą, ze społeczeństwem. W wielu kwestiach do- 
konujemy wyboru jednego z kilku wchodzących w grę wariantów roz- 
wiązań. Zresztą jest to nie zawsze wariant dla rządu najwygodniejszy. 

Reformę traktujemy jako ważny czynnik ujawniania rezerw i dyna- 
mizowania gospodarki. Kilka lat jej wdrażania przyniosło szereg do- 
świadczeń. Bacznie obserwujemy rozwiązania stosowane w innych krajach 
socjalistycznych, a zwłaszcza nowe radzieckie eksperymenty ekonomiczne. 
Wszystko to weźmiemy pod uwagę przy formułowaniu szczegółowych roz- 
wiązań na najbliższe 5-lecie. 

Podstawowe zasady i kierunki reformy są już bezdyskusyjne. Prag- 
niemy tak stabilizować reguły funkcjonowania go. »odarki, aby współgrały 
one z narodowym planem społeczno-gospodarczym 1986—1990, którego 
warianty są obecnie przedmiotem szerokiej publicznej dyskusji. 

Przystąpiliśmy do zasadniczej reorientacji naszych stosunków gospo- 
darczych w kierunku krajów socjalistycznych. Nie jest to proces wymie- 
rzony przeciwko komukolwiek. Co więcej, Polska mocno osadzona we 
wspólnocie socjalistycznej zyskuje na atrakcyjności jako solidny partner 
w stosunkach z innymi krajami. 

Dalszy postęp naszej gospodarki zależy również od normalizacji sto- 
sunków handlowo-finansowych z wierzycielami zachodnimi. Odbieramy 
pozytywne sygnały od wielu z nich. Z kolei w stosunkach z niektórymi 
innymi rządami utrzymują się nadal głębokie cienie. Niestety, rząd fran- 
cuski należy do tej drugiej, topniejącej już grupy. Taki stan dwustronnych 
stosunków gospodarczych jest niekorzystny dla Polski, ale myślę, że rów- 
nież i dla Francji. 


— Jaki jest stan obecny stosunków państwo — Kościół w Polsce? 


— Pozwólcie, Towarzyszu, odwołać się w tym miejscu do francuskich 
doświadczeń. W Waszej ojczyźnie, nazywanej kiedyś „ukochaną córą Ko- 
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ścioła”. nieuchronne przemiany doprowadziły do trwałego ugruntowania 
postępowych, humanistycznych zasad rozdziału Kościołów od państwa oraz 
do pełnej wolności sumienia i wyznania. Zasady te zakorzeniły się już 
w drugiej połowie XIX wieku. W Polsce te same, nieodłączne od no- 
woczesnego, racjonalnego modelu państwa, przemiany zostały urzeczywist- 
nione dopiero w okresie władzy ludowej, w ostatnim 40-leciu. Nie wiemy 
doprawdy, dlaczego niektóre osobistości francuskie chciałyby mieć teok- 
rację w Polsce i świeckie państwo we Francji. I to jeszcze pod hasłem 
„wolności religii”. Tej w Polsce nikt nikomu nie ogranicza. 

Ułożenie stosunków między socjalistycznym państwem i Kościołem 
rzymskokatolickim, ukształtowanie płaszczyzny współpracy, nie należy 
do problemów łatwych. 

Od zarania Polski Ludowej realizujemy linię budowy szerokich soju- 
szów politycznych. Również dziś przedstawiciele wszystkich światopog- 
lądów są uczestnikami Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. 
Państwo nie stawia przed obywatelami dylematów związanych z indv- 
widualnym stosunkiem do religii. Praktyka dowiodła, że ten stosunek nie 
przesądza ich postawy politycznej ani nie decyduje o stosunku do prze- 
mian społeczno-ustrojowych w naszym kraju. Socjalistyczną Polskę przez 
40 lat budowali wspólnie wierzący i niewierzący. 

Stosunki państwa i Kościoła kształtowały się różnie w różnych okresach. 
Większość naszego narodu stanowią wyznawcy religii rzymskokatolickiej. 
Partia traktuje to z całą powagą. Jednak nie możemy pogodzić się z pró- 
bami wykorzystywania wierzeń religijnych jako instrumentu do walki 
politycznej z socjalistycznym państwem. 

Faktem jest, że ostatnio pewna część kleru nie respektuje wvpraco- 
wanych przez lata zasad lojalnej współpracy. Notujemy przejawy wo- 
jującego, wymierzonego w konstytucyjne zasady PRL klerykalizmu. Nie- 
które świątynie, sale parafialne i ambony zamieniane są w trybunę spek- 
takli antypaństwowych. 

Jest to tym bardziej godne ubolewania, że Kościół rzymskokatolicki 
ma w Polsce zapewnione wyjątkowo korzystne warunki dla swej dusz- 
pasterskiej działalności. Dysponuje nader liczną kadrą duchownych, roz- 
budowaną strukturą organizacyjną i bogatą bazą materialną. Np. w roku 
1984 w Polsce wyświęcono blisko 9-krotnie więcej księży niż we Francji. 
Kościół katolicki posiada 15 tys. obiektów sakralnych. Buduje się obecnie 
w Polsce ponad 1000 kościołów, czyli więcej niż we wszystkich pozostałych 
krajach Europy razem wziętych, mimo znanych trudności, braku mieszkań. 
szkół i przedszkoli. 

Kościół prowadzi ponad 21 tys. punktów katechetycznych. Organizuje 
masowe uroczystości i pielgrzymki. Dysponuje rozbudowaną siecią szko|l- 
nictwa, zwłaszcza wyższego. w tym prywatnym uniwersytetem katolickim 
z prawami szkół państwowych. Wydaje 89 czasopism. Nie jest to, oczy- 
wiście, cały stan posiadania Kościoła. Sądzę jednak, że te dane wystar- 
czająco ilustrują jego sytuację w Polsce. 

Mimo różnych istniejących problemów, nie jest prawdą, że stosunki mię- 
dzy państwem a Kościołem przeżywają obecnie niebezpieczny kryzys. 
Większość duchowieństwa wypełnia swą duszpasterską misję w duchu 
konstytucyjnych zasad. W ramach wspólnej komisji odbywają się stałe 


10 


"6 gt 


spotkania przedstawicieli rządu i Episkopatu. Środowiska katolików 1 
chrześcijan świeckich mają pełną możliwość uczestniczenia w życiu po- 
litycznym i społecznym, są reprezentowane w Sejmie, we władzach pań- 
stwowych, aż do przewodniczącego katolickiego stowarzyszenia, wicepre- 
miera rządu. Katolikiem jest również ambasador Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w Paryżu. 

Są wszelkie przesłanki, aby proces adaptowania się Kościoła rzymsko- 
katolickiego do życia w socjalistycznym państwie przebiegał bez zakłóceń. 
Wymaga to jednak wysiłku i dalekosiężnej wyobraźni. 


— Dużo mówiono o zabójstwie księdza Popiełuszki? 


— Energiczne, sprawne śledztwo doprowadziło do szybkiego wykrycia 
sprawców zabójstwa księdza Popiełuszki. Ich czyn został w sposób jawny 
i w pełnym majestacie prawa osądzony bardzo surowo. Dowiedliśmy, że 
zasada równości wszystkich wobec prawa jest i będzie przestrzegana 
z całą konsekwencją. Wszelkie pomówienia na tym tle mogą świadczyć 
tylko o wyjątkowym nasileniu złej woli. 

Chcę tylko dodać, że współczesność w krajach kapitalistycznych zna 
wiele przypadków morderstw na tle politycznym, których sprawcy nigdy 
nie zostali ujawnieni. 


W październiku ub. roku XVII Plenum KC rozpatrzyło kompleksowe, 
wielostronne działania, zmierzające m. in. do umocnienia socjalistycznej 
praworządności. Niewiele z tych ważnych postanowień dotarło do fran- 
cuskiej opinii. Chcę jednak zapewnić naszych francuskich towarzyszy 
— komunistów, że Polska nie jest, nie była i nie będzie krainą bezprawia. 
Każdy wypadek naruszania prawa, bez względu na osobę sprawcy, znaj- 
dzie zawsze wymagany przez prawo epilog. 


— Jakie reformy polityczne i społeczne są na porządku dziennym 
w Polsce? Co czynicie dla rozwoju demokracji? 


— Temat ten przedstawiany jest przez środki przekazu w sposób szcze- 
gólnie fałszywy. Atakowanie Polski za rzekomy brak demokracji jest ja- 
skrawym przejawem hipokryzji. Istnieje mnóstwo krajów, które nawet 
w małym ułamku nie mają tak demokratycznych rozwiązań, jak Polska, 
a przecież nie są w podobny sposób traktowane. Niektóre nasze rozwią- 
zania są bardzo oryginalne, np. samorządy pracownicze o szerokich kom- 
petencjach czy system konsultacji. Nikomu jednak nie stawiamy warunku 
— wprowadzajcie u siebie samorządy, bo nie będziemy utrzymywać 
z wami stosunków. 

Rządy zachodnie chętnie współpracowały w ub. dziesięcioleciu z tymi 
tendencjami, które sprowadziły na Polskę kryzys, a dziś odmawiają współ- 
pracy z tymi, które ją chcą z kryzysu wyprowadzić. Deklarowano się 
z poparciem dla Polski w tych właśnie latach, kiedy realizowana była 
błędna koncepcja polityczno-gospodarcza. „Nie dostrzega się” natomiast 
realizacji socjalistycznej odnowy i głębokich reform, przeprowadzanych 
RE w Polsce. Czy można to określić inaczej niż jako cynizm, ob- 
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Mówię o tym szczerze przedstawicielowi wielkiej Francuskiej Partii Ko- 
munistycznej, którą uważamy za główną siłę postępu w Waszym kraju. 
Jeśli komukolwiek we Francji, to właśnie Wam, komunistom, chcemy się 
opowiadać z tego, co i dlaczego czynimy w naszym kraju. 

To prawda: stosujemy w Polsce mądrą maksymę Saint-Justa — „Nie 
ma wolności dla wrogów wolności”. Zakazany przez nasze prawo jest ra- 
sizm, pochwała wojny, wszelkie formy ideologii faszystowskiej. Mamy 
swoje problemy, o których już wspominałem. Ale od czterech dziesięcioleci 
nikt w naszym kraju nie wie, co to jest bezrobocie. Bezpłatne jest szkol- 
nictwo wszystkich szczebli, opieka lekarska i szpitalna. Nasze państwo 
zapewnia obywatelom tyle i takich świadczeń socjalnych, na jakie nie 
pozwoliły sobie większe i zasobniejsze niż Polska kraje kapitalistyczne. 

Nie! Socjalistyczna Polska, nasza partia nie wstydzą się swego dorobku 
w rozwoju socjalistycznej demokracji. Tą drogą będziemy cierpliwie i kon- 
sekwentnie iść nadal. 


— Jak oceniacie działalność członków byłej „Solidarności”? Jaka jest 
obecna sytuacja ruchu związkowego w Polsce? 


— Socjalistycznej Polsce niezbędny jest prężny, samodzielny i samo- 
rządny ruch związkowy, działający na gruncie fundamentalnych zasad 
ustroju socjalistycznego. Zapewniamy mu w naszym kraju silną, praw- 
dziwie partnerską pozycję. 

Uważamy ruch związkowy za niezwykle ważny, również w socjalizmie, 
element ochrony interesów ludzi pracy. Odrzuciliśmy na zawsze te prak- 
tyki sprzed sierpnia 1980 r., które osłabiały rolę związków, podrywały 
zaufanie do nich. Zarazem jednak tak samo stanowczo sprzeciwimy się 
próbom ponownego podejmowania destrukcyjnych poczynań, które pod 
płaszczykiem rzekomej działalności związkowej zmierzały do ruiny go- 
spodarki, do rozbicia socjalistycznego państwa. 

Nasza partia z najwyższą powagą i poczuciem odpowiedzialności od- 
niosła się do robotniczego protestu latem 1980 roku. Popularne wśród 
ludzi pracy hasło „socjalizm — tak, wypaczenia — nie” uznaliśmy za 
własne, za zgodne z linią partii. IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR potwierdził 
to w całej rozciągłości. 

Odwrotu od tej linii nie ma i nie będzie. Co dzień uwierzytelniamy 
naszą determinację w urzeczywistnianiu socjalistycznej odnowy. KC partii 
przyjął specjalne sprawozdanie o przyczynach i źródłach konfliktów spo- 
łecznych w Polsce Ludowej. Z bezprzykładną szczerością zanalizowaliśmy 
publicznie popełnione w przeszłości błędy — po to, aby się ich ustrzec w 
przyszłości. 

Klasowa koncepcja ruchu związkowego zdaje egzamin. Ruch ten umac- 
nia się z miesiąca na miesiąc. Liczba członków związków zawodowych 
zbliża się do 5,5 mln. Inaczej mówiąc, należy do nich przeszło połowa 
osób zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej. 

Miniony rozdział jest więc już zamknięty. Nie pytamy, skąd kto przy- 
chodzi. Nie dysponujemy więc danymi o poprzedniej przynależności związ- 
kowców. Szacujemy, że członkowie b. „„Solidarności” stanowią ponad 60 
proc. członków nowych związków. W odpowiedniej proporcji reprezen- 
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towani są też we władzach związkowych różnych szczebli. Trzeba też przy- 
pomnieć, że do b. „Solidarności” należały setki tysięcy członków partii, 
w tym około jedna trzecia członków obecnego KC, dopóki organizacja 
ta udawała początkowo związek zawodowy. 

Partia nasza jest otwarta na wszystko, co wywodzi się z rzeczywistych, 
polskich problemów i nadziei. Przekonały się o tym miliony byłych człon- 
ków „Solidarności”. Działają nie tylko w związkach zawodowych, lecz 
i w radach narodowych, samorządach, organizacjach młodzieżowych i spo- 
łecznych, w stowarzyszeniach i związkach twórczych. Cenimy ich dzia- 
łalność w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego. Z pewnością 
znajdą się też wśród kandydatów, których wysunie społeczeństwo w zbli- 
żających się wyborach do Sejmu. 

To nieprawda jakoby po jednej stronie „barykady” znajdował się „cały 
naród”, a po drugiej — osamotniona partia i rząd. Gdyby tak było, nie 
udałoby się w Polsce udaremnić spisku kontrrewolucji. Gdyby tak było, 
trzy czwarte obywateli nie głosowałoby w ubiegłorocznych wyborach do 
rad narodowych. Gdyby tak było, nie widzielibyśmy milionów ludzi pracy 
w pochodach 1-majowych. 

Wyjaśnijmy jeszcze jedną sprawę. Pewne bankrutujące antysocjali- 
styczne grupy w Polsce chętnie posługują się wobec zachodniej opinii 
oszukańczym szyldem związkowym. Zwłaszcza w burżuazyjnej prasie 
francuskiej używa się w odniesieniu do tych grup w Polsce słowa „opo- 
zycja” z dodatkiem przymiotnika „związkowa ”. 

Jest to określenie całkowicie fałszywe. We współczesnej Francji Wy, 
komuniści, głęboko sprzeciwiacie się obecnej polityce rządu. Czy jednak 
kiedykolwiek kierowaliście się złowrogim hasłem „im gorzej, tym lepiej”, 
rujnowaliście swoje warsztaty pracy, zwalczaliście eksport? Żadna opo- 
zycja nie dąży do osłabienia własnego państwa. A tak, niestety, było 
w przypadku sił antysocjalistycznych w Polsce, które obrały sobie za głów- 
ne pole walki z socjalizmem sferę gospodarki narodowej. Szkoda, że fran- 
cuski widz i czytelnik tak rzadko dowiaduje się dziś o tym, co działo 
się naprawdę w Polsce w 1981 r. 

Jeśli zaś dowiaduje się prawdy, to tylko od komunistów. Z zaintere- 
sowaniem zapoznałem się z tekstem Deklaracji FPK na temat praw czło- 
wieka, zamieszczonej w sobotnim wydaniu Waszej gazety. W pełni so- 
lidaryzujemy się z Waszym stanowiskiem”). 


— Polska tradycyjnie zajmowała ważne miejsce w europejskiej polityce 
na rzecz odprężenia i jak najszerzej pojętej współpracy na naszym kon- 
tynencie. Na początku lat 80. znane trudności Waszego kraju dotknęły 
go w płaszczyźnie międzynarodowej. Jak można obecnie zdefiniować jego 
rolę it jego główną orientację w dziedzinie stosunków światowych? 


— Aktywna rola Polski w polityce europejskiej, w działaniach na rzecz 
umocnienia pokoju, bezpieczeństwu i współpracy na naszym kontynencie, 
to fakt bezsporny i szeroko znany. Złożyły się na to historyczne doświad- 
czenia narodu polskiego, ranga naszego kraju, a przede wszystkim ra- 


*) Tekst Deklaracji zob. na str. 136. 
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dykalny postęp osiągnięty w okresie powojennym. Sprawił to system nie- 
zawodnych sojuszy, ideowy i praktyczny wybór, jakiego dokonała Polska 
przed 40 laty. 

To prawda, że kryzysowe załamanie, jakie przeżył nasz kraj na progu 
obecnej dekady, nadszarpnęło w pewnej mierze pozycje Polski. Zdajemy 
sobie z tego sprawę. 

Nie udało się jednak odstawić nas na „boczny tor”. Niektórzy politycy 
francuscy mylą się głęboko, jeśli zamierzają pomijać rząd i państwo 37-mi- 
lionowego narodu. Realna socjalistyczna Polska jest bowiem tylko jedna. 

Z gorzkiej lekcji ostatnich lat wyciągnęliśmy właściwe wnioski. Stany 
Zjednoczone i inne kraje NATO zamierzały od Polski rozpocząć proces 
ccemontażu socjalistycznej wspólnoty. Los naszego narodu był im całko- 
wicie obojętny. Z pełną wyrazistością okazało się wtedy, na kogo możemy 
niezawodnie liczyć, gdzie możemy znaleźć pomoc i internacjonalistyczne 
wsparcie. Tylko na Wschodzie znaleźliśmy zrozumienie i zaufanie, pomoc 
i prawdziwą solidarność. 

Jest więc chyba w pełni zrozumiałe — zarówno z przyczyn ideowo- 
-klasowych, jak i z punktu widzenia interesów naszego państwa — że 
priorytetem polskiej polityki zagranicznej jest dalsze zacieśnianie bra- 
terskiej współpracy ze Związkiem Radzieckim. ze wspólnotą państw so- 
cjalistycznych, umacnianie sojuszniczego współdziałania w ramach poli- 
tyczno-obronnej koalicji Układu Warszawskiego. 

Pragniemy dynamiczniej niż dotąd kształtować nasze stosunki z pań- 
stwami rozwijającymi się. Łączy nas z nimi zbliżony pogląd na wiele 
kluczowych problemów dzisiejszego świata. Moja niedawna wizyta w In- 
diach, wiele innych naszych kontaktów i doświadczeń dowodzi, że jest 
to właściwy kierunek działania. 

Opowiadamy się także za poprawą stosunków z państwami kapitali- 
stycznymi, co z uwagi na sąsiedztwo i tradycje dotyczy zwłaszcza Europy 
Zachodniej. Nasze stosunki z niektórymi wśród nich ulegają stopniowo 
normalizacji. Obiektywna ocena polskich realiów, poszanowanie naszej su- 
werenności — to niezbędne elementy przyspieszenia tego wzajemnie ko- 
rzystnego, istotnego dla pokoju procesu. 

Jeśli chodzi o pozycję naszego kraju w procesie przywracania odprę- 
żenia i zaufania w Europie, to stopniowo tę, istotnie dla Polski tradycyjną 
rolę odbudowujemy. Każdy rząd, któremu bliskie jest umocnienie pokoju 
na naszym znękanym wojnami kontynencie, znajdzie w nas wiarygodnego 
partnera do rzeczowego dialogu. Jesteśmy otwarci na każdą realistyczną 
propozycję, gotowi do rzetelnego współdziałania. 


— W ogólnej płaszczyźnie europejskiego bezpieczeństwa i współpracy 
jedną 2 głównych zasad Aktu z Helsinek i całego szeregu traktatów mię- 
dzynarodowych jest poszanowanie granic ustanowionych po II wojnie 
światowej. Mimo iż została uznana przez RFN, zasada ta jest często kwe- 
stionowana podczas hałaśliwych kampanii w Niemczech Zachodnich. Nie- 
dawno kanclerz Kohl podpisał się pod deklaracjami o nienaruszalności 
granic. Ale nic nie wskazuje, aby zrezygnował on z patronowania zgro- 
madzeniu, które odbędzie się wkrótce w Hanowerze w celu rewindy- 
kowania Śląska. Jaka jest Wasza opinia na ten temat? 
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—— Wiele lat temu Władysław Gomułka powiedział: „Nie istnieje pro- 
blem granic. Istnieje tylko problem pokoju". Jest to dla nas, Polaków, 
prawda trwała i niezmienna. Oznacza ona, że ktokolwiek, z jakichkolwiek 
powodów, kwestionuje rezultaty II wojny światowej, ten tym samym dąży 
do nowej wojny. Tej logiki podważyć się nie da. 

Nie wolno lekceważyć rozlegających się nad Renem głosów, nawołują- 
cych do zburzenia pokojowego ładu w Europie. Doprawdy, nie chodzi 
tylko o zawodowców odwetu, którzy zarabiają swe pieniądze na próbach 
odwracania historii, lecz o wpływowe koła polityczne Republiki Federalnej 
Niemiec, które Wy we Francji znacie równie dobrze jak my. 

Nie kieruje nami „obsesja antyniemiecka”. Dostrzegamy istnienie 
w RFN i takich znaczących sił, które z przeszłości wyciągnęły właściwe 
wnioski. Nie sądzę, żebyśmy się pod tym względem różnili z francuskimi 
komunistami. Jednak II wojna światowa nauczyła nas patrzeć przede 
wszystkim na fakty, na proporcje sił, na czyny. 

Zbliża się wkrótce rocznica podpisania ogólnoeuropejskiej Karty Pokoju 
— Aktu Końcowego Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy. Sądzę, że 
jest to chwila właściwa, aby powrócić do źródeł tego doniosłego, a za- 
hamowanego przez imperializm amerykański procesu. Aby raz jeszcze po- 
twierdzić z całą mocą ważność wszystkich zapisanych w Akcie Helsińskim 
zasad i postanowień. Mówię o wszystkich, gdyż selektywne „„wyskuby- 
wanie” z Aktu Końcowego poszczególnych pojęć i zasad, jak to czynią 
dziś rządy NATO, prowadzi donikąd, podważa samą ideę Helsinek. 

Myślę, że Polska i Francja mogłyby się wspólnie przyczynić do od- 
twarzania klimatu, w jakim możliwe było tamto wielkie porozumienie. 
Jest to obecnie znacznie trudniejsze niż niegdyś, ale chyba nadal moż- 
liwe. 


— W ostatnim okresie stosunki francusko-polskie pozostawały co naj- 
mniej w zastoju. Czyż oba kraje nie są zainteresowane w rozwoju swych 
stosunków? 


— Nie z naszej winy stosunki polsko-francuskie uległy w ostatnich 
latach głębokiej degradacji. Odnoszę wrażenie, że Francja dobrowolnie 
ina swą własną szkodę opuściła w naszej części świata pole, na którym 
od stuleci zajmowała pozycję szczególną. Wśród naszych partnerów go- 
spodarczych w Europie Zachodniej Francja z tradycyjnie zajmowanego 
wysokiego miejsca spadła na pozycję piątą. To chyba Francuz powiedział, 
że „nieobecni nie mają racji” ? 

Doświadczenia ostatnich kilku lat z konieczności „uodporniły” nas na 
nieprzyjazne lub wręcz wrogie działania ze strony niektórych państw za- 
chodnich. Stanowisko Paryża jest jednak dla nas szczególnie przykre. Sto- 
sunki łączące nasze narody i państwa były bowiem zawsze nasycone więzią 
emocjonalną. 

We Francji znajdowało schronienie wielu Polaków, opuszczających znie- 
wolony przez zaborców rodzinny kraj. Wielka Rewolucja Francuska i Ko- 
muna Paryska trwale wpłynęły na postępowe dążenia Polaków. Wasza 
literatura, teatr, malarstwo, muzyka inspirowały naszych twórców przez 
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kilka pokoleń. Na ziemi francuskiej powstawały klejnoty naszej narodowej 
kultury, dzieła Mickiewicza i Chopina. 

Żywa jest w Polsce pamięć naszych sojuszniczych zmagań w walce 
z hitlerowskim faszyzmem. Polski żołnierz, polski uczestnik ruchu oporu, 
walczył i na francuskiej ziemi. Znaczny, choć chyba ciągle nie doceniany 
wkład w siłę Francji wniosła polska emigracja, skupiona zwłaszcza 
w Nord i Pas de Calais. 

Niestety, te wzajemne więzi kruszą się na naszych oczach. Właściwie 
we wszystkich ważnych dziedzinach naszych stosunków nastąpił regres. 
Mówię o tym z żalem i przykrością. 

Kapitału tradycyjnej przyjaźni i sympatii naszych społeczeństw nie go- 
dzi się stawiać na szali nader wątpliwych rachub i doraźnych, koniun- 
kturalnych interesów. Burzyć jest łatwo. To potrafi każdy. Znacznie trud- 
niej odbudowuje się to, co zniszczono. 

Stawiamy sobie pytanie: dlaczego właśnie dzisiaj, kiedy Polska z takim 
wysiłkiem wydobywa się z błędów i pomyłek przeszłości, strona francuska 
podejmuje tyle nieprzyjaznych dla nas gestów i niewybrednych ataków? 
Czy mamy rozumieć, że w minionym dziesięcioleciu byliśmy wspaniali, bo 
Francja nas kochała, a teraz jesteśmy źli, bo nas oficjalnie Francja boj- 
kotuje? 

Znamy żałosne, niekiedy godne politowania preteksty, którymi moty- 
wuje się tę politykę. Ubolewa się nad „naruszaniem praw człowieka”. 
Mogłoby się wydawać, że istnieją „gorsze” prawa człowieka, np. prawo 
do pracy, które w Polsce jest zapewnione dla każdego, oraz „,lepsze”, 
na które pewne osoby we Francji usiłują mieć jakoby monopol. 

Francuzi słynęli zawsze ze swego indywidualizmu. Polityka francuska 
była kiedyś synonimem niezależności. Czy dumna Francja stała się dziś 
rzeczywiście aż tak bardzo uległa wobec swego potężnego, zaoceanicznego 
sojusznika? Głos oficjalnego Paryża w antypolskim chórze brzmi szcze- 
gólnie fałszywie. Trudno nam zrozumieć, jakie to refleksje skłaniają do 
atakowania Polski, i to z uporem naprawdę godnym lepszej sprawy. 

Postępowanie Francji szczególnie zastanawia na tle aktualnych stosun- 
ków Polski z innymi krajami Europy Zachodniej. Nasze obecne stosunki 
z Grecją, Włochami, Wielką Brytanią czy Republiką Federalną Niemiec, 
nie mówiąc już o krajach neutralnych, w oczywisty sposób wskazują na 
bezsens izolowania Polski. 


— Jak oceniacie perspektywy rozwoju stosunków gospodarczych? 


— Dwustronne stosunki ekonomiczne są obecnie złe. Widzimy jednak 
nadal potencjalnie duże możliwości rozwoju współpracy gospodarczej, 
a także naukowo-technicznej i kulturalnej. Jak jednak wiadomo, do 
dwustronnych stosunków potrzebni są dwaj pragnący tego partnerzy. 

Na zakończenie pragnę przekazać tą drogą najlepsze pozdrowienia 
ti życzenia komunistom, ludziom pracy Francji. 


Refleksje 
nad czterdziestoleciem PRL 


JERZY KRASOWSKI 


reżyser, dyrektor artystyczny Teatru Narodowego w Warszawie 


W ciągu całego czterdziestolecia powojennego jestem związany z ruchem lewi- 
cowym — jeszcze jako działacz ZWM, a potem ZMP. Moje związki z partią liczą 
sobie 40 lat, więc dokładnie pokrywają się z okresem powojennym. Jestem czło. 
wiekiem, który wcześnie dokonał świadomego wyboru i opowiedział się po określonej 
stronie. 

Chciałbym powiedzieć, że czas, który był czasem tuż powojennym, nie da się 
w żadnym razie porównać z dniem dzisiejszym. Jesteśmy skłonni sądzić, że dziś 
przeżywamy bardzo trudne chwile, że tych trudności nagromadziła się ogromna 
ilość, że społeczeństwo jest rozbite, że nie ma porozumienia, a co więcej nie ma 
konkretnych perspektyw, żeby scalić to, co się zatomizowało. 


Z perspektywy 40 lat pragnę zauważyć, że aczkolwiek wiele z tych diagnoz jest 
prawdziwych i nie ma dziś szczególnych powodów do radości, to nie ma też potrzeby 
sądzić, że lata 1945—1946 były lżejsze. Przeciwnie — były o wiele cięższe. Istniały 
wtedy trudności częściowo inne, ale były one niezmiernie dotkliwe, począwszy od 
głodu, który panował, od braku dachu nad głową, od napięć, które istniały w na- 
rodzie. A były to napięcia tak silne, że Polacy wzajemnie do siebie strzelali. Kto 
to widział i kto to przeżył, ten nie jest skłonny do histerycznych ocen dnia dzi- 
siejszego. Bywało różnie. Np. w Wojewódzkim Zarządzie ZWM w Olsztynie w 1945 r. 
— którego byłem członkiem — przyjęliśmy taką metodę: piszemy list polecony do 
Zarządu Powiatowego ZWM, np. w Barczewie, Mrągowie czy innym mieście, i za- 
kładamy, że jeżeli list wróci, znaczy to, że tam zarządu nie ma, a jeśli nie wróci 
— to znaczy, że Zarząd Powiatowy ZWM działa. Dzisiaj się uśmiechamy, ale taka by- 
ła praktyka. 

Trzeba powiedzieć, że wówczas nawet proletariat polski, tak poważnie w ubiegłej 
wojnie wyniszczony i będący w biedzie, nie był jednolity i niecały opowiadał 
się za własną partią. Oczywiście, nie chodzi tu o jakieś całościowe orientacje, ale 
mogę z własnego doświadczenia stwierdzić, że także proletariat był podzielony. Nie- 
odzowne było dokonanie ogromnych reform. Nie mówię już o reformie rolnej, ale 
trzeba było przeprowadzić upaństwowienie przemysłu. Dzisiaj jesteśmy przyzwy- 
czajeni, że przemysł jest państwowy i to się rozumie. Otóż w 1945 r. należało 
dopiero to urzeczywistniać, więc jeśli ktoś dziś sądzi, że wśród proletariatu nie 
było przeciwników upaństwowienia przemysłu, to się grubo myli. Tacy przeciwnicy 
byli. Nie wynikało to z ich świadomości społecznej, lecz z bodźców zupełnie innej 
natury, które również trzeba było brać pod uwagę jako realność polityczną. Co 
miały robić partie polityczne, które w swoim programie zakładały socjalizację kraju? 
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Czy miały się cofnąć przed reformami dlatego, że np. część proletariatu była im 
przeciwna? Nie, trzeba było dokonać tych reform, nawet wbrew oporom, które 
istniały. A już w niecałe 10 lat później nie wiem, czy znaleźlibyśmy garstkę ro- 
botników, którzy by pragnęli reprywatyzacji przemysłu. Z tego wniosek, że n:e 
wszystko to, co się decyduje za pomocą głosowania, da się za pomocą głosowania 
przeprowadzić. I chociażbyśmy pragnęli najdalej posuniętej formacji wyboru więk- 
szościowego, nie zawsze jest to możliwe. Tak się zresztą dzieje na całym świecie. 
I tak się działo zawsze, od tysięcy lat. Tylko ludzie niepoprawnie naiwni sądzą, 
że demokracja jest to coś tak oczywistego, że nie wchodzi tutaj w rachubę żadna 
dyskusją. 

Poszedłem na studia teatralne wbrew wszystkim możliwym radom moich przy- 
jaciół, którzy dziwili się temu i nawet mnie wyśmiewali. Moje studia na dwóch 
wydziałach — aktorskim i reżyserskim — Szkoły Teatralnej w Warszawie, gdzie 
obecnie jestem profesorem zwyczajnym, trwały sporo lat. Otóż studiując musiałem 
pracować. Po pierwsze, nie pobierałem żadnego stypendium. Dostawali je przede 
wszystkim koledzy, którzy byli w absolutnie tragicznej sytuacji. Po drugie, jako 
przewodniczący Zarządu Uczelnianego ZMP sam siebie wyłączyłem z udziału 
w stypendiach. Wydawało mi się, że jest to chyba z mojej strony jakaś konieczność 
zaakcentowania postawy koleżeńskiej. Chociaż nie miałem pieniędzy i chociaż cier- 
piałem biedę, byli tacy, którzy byli biedniejsi ode mnie. Nie wspominam tego by- 
najmniej dla liryzmu. Tych stypendiów było wtedy bardzo mało i były one nie- 
wysokie. Tak więc skończyłem studia aktorskie pracując. Drugi wydział przyszedł 
mi już łatwiej — studiując na wydziale reżyserskim pracowałem jako aktor w Tea- 
trze Narodowym. Zawód aktorski porzuciłem wcześnie i bardzo szybko przestawiłem 
się na reżyserię, zresztą wcale nie dlatego, że mi się w aktorstwie nie wiodło. Inte- 
resowała mnie reżyseria jako bardziej całościowe kreowanie dzieła scenicznego. 
Wspomnę tylko, że po drodze byłam także dziennikarzem — nawet mi nieźle w tym 
zawodzie szło. 


A studia nie były łatwe. Nasi pedagodzy to byli ludzie mądrzy. Jakkolwiek brali 
pod uwagę ciężkie warunki młodzieży, wymagania stawiali wysokie. 
Istniało ciśnienie społeczne powodujące to, że odbywający studia nie mógł 
być w uczelni nierobem. Społeczność uczelniana wyeliminowałaby takiego osobnika 
ze swego grona, zwalniając miejsce dla kogoś, kto by się uczył. W tamtej atmosferze 
nieuczenie się nie było rzeczą możliwą. Nad wszystkim górowała świadomość, że 
jedno mamy życie, jedną młodość i jeden czas nauki. Jeśli tego czasu nie wy- 
korzystamy, to wszystko przepada, nasze bowiem życie nie powtórzy się. Jest to 
mądrość powszechnie znana, lecz należy ją jak najczęściej powtarzać, bowiem nie- 
którzy — zresztą nie tylko młodzi — zachowują się tak, jak gdyby w ogóle nic 
na ten temat nie wiedzieli. 
Następnie zaczęła się praca, czyli spożytkowanie tej wiedzy, jaką człowiek zdobył 
w uczelni. Miałem pedagogów dobrych, wręcz znakomitych, takich jak Leon Schiller, 
Bogdan Korzeniewski, Erwin Axer i Edmund Wierciński. Naszymi teoretykami byli 
przeważnie profesorowie Uniwersytetu Warszawskiego, a przy tym przekazywali nam 
skondensowany zakres wiedzy, co wynikało z naszej specjalizacji. Węższy zakres 
wykładów wymagał głębszego ujęcia. Jeśli np. profesor Brahmer wykładał u nas 

ramat romański, to na uniwersytecie — lteraturę romańską. Historię sztuki wy- 
kładali nam profesorowie Tomkiewicz i Białostocki. Dramatu starożytnego uczył pro- 
tesor Kumaniecki. Uczyliśmy się świadomi, że później trzeba się będzie sprawdzić 
w życiu; w dyscyplinach artystycznych nie wystarcza dyplom na papierze, wszystkie 
dyplomy sprawdza się w życiu. Trzeba się wykazać możliwościami, które wyrastają 
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ponad przeciętność. Zasadą jest wydrapywanie rezultatów pazurami. Jeżeli jest Ina- 
czej — jest źle. Trzeba mieć przy tym trochę szczęścia — tak to właśnie bywa 
w życiu. Startowałem dosyć szczęśliwie w Opolu, gdzie teatrem kierowała reżyser 
— debiutantka, koleżanka ze studiów, Krystyna Skuszanka, i tam u niej robiłem 
pracę dyplomową. 

Następnie całą grupą aktorów, reżyserów i scenografów przenieśliśmy się do Teatru 
Ludowego w Nowej Hucie. Otrzymaliśmy nowy teatr w całej dosłowności tego zna- 
czenia na — jak to się mówiło — pustyni betonowej, w miejscu, gdzie w nowych 
blokach o koszarowym wyglądzie mieszkało 55—65 tysięcy ludzi. W dodatku byli 
to robotnicy w pierwszym pokoleniu, ponieważ wszyscy wyszli z podkarpackich 
wsi. Przeniesieni do cywilizacyjnych warunków miejskich, sami musieli się do nich 
dostosować — odnaleźć w nich siebie — co wcale nie było łatwe. Poza tym istniała 
niebagatelna okoliczność: ludzie ci zostali wyrwani z rodzinnych wsi, gdzie jednak 
działały pewne ograniczenia natury obyczajowej — tam znano ich od dziecka, tam 
żyli matka i ojciec, wujek, ksiądz, nauczyciel, więc nie mogli sobie pozwolić na 
to, oo wyczyniali w Nowej Hucie. Tutaj przestali być obserwowani — stali się 
ludźmi anonimowymi. W tych warunkach, w tym tyglu społecznym tworzyło się 
nowe pokolenie robotników wielkoprzemysłowych. 

Myśle, iż wtedy rozwiązaliśmy zagadnienie prawidłowo, a chodziło o to, żeby 
odpowiedzieć sobie na pytanie, jaki teatr należy dać temu widzowi? Jakie przed- 
stawienia stawiać mu przed oczami? Krystynie Skuszance, która była kierownikiem 
artystycznym Teatru Ludowego w Nowej Hucie, mnie — reżyserowi i Józefowi Szaj- 
nie — scenografowi, a z twórców luźno współpracujących Lidii Zamkow i Tadeuszo- 
wi Kantorowi starano się sugerować, że takiemu widzowi należy dać teatr ułatwiony 
—— Królową Przedmieścia, Żołnierza królowej Madagaskaru, Zapolską, Perzyńskiego 
— który będzie ponoć zrozumiały i najbardziej przyswajalny dla takiego odbiorcy. 

Wszystkie tego rodzaju sugestie odrzuciliśmy kategorycznie. Wyszliśmy z innego 
założenia — głównie za sprawą Skuszanki. Jeśli nasz nowy widz nie ma żadnych 
tradycji teatralnych, tzn. nie ma także złych tradycji, więc dawanie mu teatru 
mieszczańskiego ze schyłku XIX i początków XX wieku byłoby czymś wysoce nie- 
odpowiedzialnym, ponieważ tym sposobem uczyłoby się go teatru, który już nie 
żył. Wydawało nam się niewątpliwe, że ludzie, którzy przyszli ze wsi, doskonale 
współżyli z formami widowiskowymi uprawianymi na wsi: jasełkami, śmigusami 
iinnymi widowiskami z okazji świąt religijnych czy innych. A przecież widowiska 
te polegały na daleko idącej umowności. Gdy chłopak zakładał kożuch wełną do 
góry — natychmiast stawał się niedźwiedziem. Inny narzucał na siebie coś białego, 
brał kosę do ręki i już był śmiercią. A więc dla pobudzenia wyobraźni tego widza nie 
trzeba było wiele, żeby dopowiedział sobie całą resztę. Dla niego umowność nie była 
wcale przeszkodą. Była nią natomiast dla mieszczanina. 

Zbudowaliśmy teatr oparty na estetyce czasów nam współczesnych, teatr nawet 
wyprzedzający praktykę teatrów w Polsce. Szukaliśmy formy artystycznej dla wy» 
rażenia ważnych, gorących treści. Otworzyliśmy Teatr Ludowy w Nowej Hucie przed- 
stawieniem Wojciecha Bogusławskiego Krakowiacy i górale, w inscenizacji Leona 
Schillera. Reżyserowała Wanda Wróblewska. Akcja sztuki rozgrywa się we wsi Mo- 
giła, a więc właśnie na terenie Nowej Huty. Był to dobry wybór na inaugurację. 
Następnie zagraliśmy Gozziego Księżniczkę Turandot. Ten spektakl był przekorny 
w stosunku do wszelkich panujących wtedy konwencji. Nasz widz tę konwencję 
przyjął, natomiast krakowski mieszczuch nie mógł tego przełknąć. Dalej opraco- 
waliśmy Steinbecka, Erenburga, Kadena-Bandrowskiego, Szekspira, Słowackiego, Aj- 
schylosa, Camusa. Spektakle te były wspaniale odbierane. 
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Mówię o tym dlatego, że człowiek nie tylko uprawia zawód, ale zawód ten domaga 
się wiedzy o odbiorcy, o otoczeniu, o społeczeństwie — i to wiedzy rzetelnej. Nie 
ma widza statystycznego. Natomiast istnieje człowiek, który skądś pochodzi, gdzieś 
się wychował i do czegoś zmierza. Taka musi być dyrektywa dla twórcy — zwłaszcza 
w teatrze. W Nowej Hucie pracowaliśmy 8 lat uzyskując zdecydowany sukces, gdyż 
teatr ten bardzo szybko wszedł do ścisłej czołówki teatrów polskich, a także został 
zaliczony do niewielu najciekawszych teatrów istniejących w Europie. Graliśmy nasze 
spektakle w Paryżu (Księżniczka Turandot i Jacobowsky i pułkownik) oraz w We- 
necji (Sługa dwóch panów Goldoniego). Nawiasem dodam, że nasi kawiarniani za- 
wistnicy nie chcieli wierzyć w odniesione przez nas sukcesy. 

Po 8 latach spędzonych w Nowej Hucie Skuszanka i ja mieliśmy krótki epizod 
warszawski (jeden sezon). Teatrem Polskim w Warszawie kierowaliśmy artystycznie 
do spółki ze Stanisławem Witoldem Balickim. O tym okresie można by powiedzieć 
niewiele dobrego, przy czym nie chodzi o stronę artystyczną zagadnienia, bowiem 
zrealizowaliśmy kilka ważnych przedstawień, które zostały dobrze przyjęte (jedno 
z nich otrzymało Puchar „Kuriera Polskiego”). Chodzi natomiast o to, że między 
nami istniała różnica w opinii co do charakteru Teatru Polskiego Nam się wydawało 
(nam tzn. Skuszance i mnie), że chodzi o teatr artystyczny, a niektórym się wydawało, 
że szło — że tak się umownie wyrażę — o teatr dworski. Wyjaśniliśmy sobie 
to nieporozumienie i w 1965 r. przenieśliśmy się z Krystvną Skuszanką, z którą 
wcześniej związałem się już rodzinnie, do Wrocławia. 

To był okres bardzo ważny w naszym życiu, a sądzę, iż także w życiu teatralnym 
Wrocławia. Potwierdza to wiele wypowiedzi na ten temat. Wrocławski Teatr Polski 
zastaliśmy w bardzo kiepskim stanie. Ale w ciągu zaledwie 2 lat wprowadziliśmy 
go do czołówki krajowej. Ówcześnie wymieniano trzy ośrodki teatralne, które wza- 
jemnie odbierały sobie prowadzenie: Wrocław, Kraków i Warszawę. Jeżeli pra- 
cowaliśmy w takim układzie, to chyba było nieżle. A trzeba sobie powiedzieć, że 
teatr wrocławski jest jednym z najtrudniejszych w Polsce. Teatr Polski we Wroc- 
ławiu posiada dwie sceny: kameralną i dużą, z łączną widownią na 1400 miejsc. 
Wrocław był wtedy miastem półmilionowym. więc problem polegał także na tym, 
co i jak należało grać, żeby zapełnić taką widownię. We Wrocławiu byliśmy do 
1972 r., czyli 7 lat. Myślę, że był to okres płodny artystycznie — i tak to zostało 
ocenione w słowie pisanym. 

Następnie przenieśliśmy się do Krakowa na zaproszenie tamtejszych władz, które 
niezmiennie w ciągu trzech lat proponowały nam przejście do Teatru im. J. Sło- 
wackiego. Tam byliśmy do 1981 r. przy czym jednocześnie powierzono mi kierowanie 
Wyższą Szkołą Teatralną w Krakowie. Byłem rektorem tej uczelni w ciągu trzech 
kadencji po 3 lata. Zastałem tam 86 studentów wydziału aktorskiego, a zostawiłem 
— ponad 250, tworząc wydział reżyserski oraz dwuwydziałową filię uczelni kra- 
kowskiej we Wrocławiu Sporo utalentowanej młodzieży wyszło spod ręki krakow- 
skich pedagogów. Na wydziale reżyserskim uczyli m.in. Skuszanka, Swinarski, Ja- 
rocki, Krasowski i Zegalski. Z „wyzwolonych” reżyserów wymienię Krystiana Lupę, 
Marcela Kochańczyka, Krzysztofa Babickiego, Annę Polony, Bogdana Michalika, Jana 
Czyża, Edwarda Lubaszenkę... To zaledwie część. Wszyscy oni chcieli od teatru 
czegoś zdecydowanego i rzeczywiście mieli coś do powiedzenia. 

Po tylu latach prowadzenia teatru postanowiliśmy wraz ze Skuszanką — wspa- 
niałym artystą i moim druhem teatralnym — zająć się już tylko reżyserią. Każdy 
przyzna, że ponad 25 lat prowadzenia teatru to naprawdę wielki wysiłek, więc 
nadszedł czas, żeby się zająć wyłącznie twórczością własną. Wróciliśmy do Warszawy. 
Z urodzenia jestem warszawiakiem i tutaj spędziłem moją młodość, łącznie z ob- 
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lężeniem Warszawy, całym okresem okupacji i Powstaniem. Mieliśmy cichą nadzieję, 
że może w stolicy uda się nam nie podejmować żadnego kierowania teatrem. Ale 
były to nadzieje optymistyczne, gdyż po jakimś czasie władze stołeczne zwróciły 
się do nas z propozycją objęcia kierownictwa Teatru Narodowego. Gdyby chodziło 
o jakikolwek inny teatr, z całą pewnością podziękowalibyśmy i nie przyjęli pro- 
pozycji. Każdy natomiast przyzna, że Teatr Narodowy stwarza zupełnie inne, do- 
datkowe obligacje. W tym przypadku należało rzecz rozważyć nie tylko z punktu 
widzenia artystycznego, ale także obywatelskiego. Kiedy przepatruję naszą drogę 
artystyczną przebytą wspólnie z Krystyną Skuszanką (dotychczas tak się składało, 
że to ona była moim szefem, a kierownictwo artystyczne nasze wspólne, a w tej 
chwili jest odwrotnie) — myślę, że chyba dobrze się stało, iż mogłem Krystynę 
zmienić — jej przede wszystkim należało się trochę odpoczynku. Jeśli nawet na 
mnie przypada teraz więcej pracy, to może jest w tym pewna sprawiedliwość. 

Kiedy więc przebiegam myślą naszą wspólną drogę artystyczną, zastanawiam się, 
do czego dążyliśmy od samego początku, nawet nie uświadamiając sobie tego, np. 
w Nowej Hucie. Dążyliśmy do stworzenia tam repertuaru narodowego, a już we 
Wrocławiu, z uwagi na duży organizm teatralny, wyraźnie wytyczyliśmy sobie za- 
danie tworzenia sceny narodowej i wykonaliśmy je. Scena narodowa nie musi pra- 
cować koniecznie w Warszawie, może funkcjonować w różnych miejscach, byleby 
był realizowany program właśnie takiego teatru. Dlaczego to było takie ważne we 
Wrocławiu? Ponieważ za niemieckich czasów ówczesny Breslau był prowincją kul- 
turalną, znajdował się na peryferiach kultury państwa niemieckiego. To Polacy 
spowodowali, że Wrocław dziś jest prężnym i potężnym ośrodkiem kultury. I to we 
wszystkich takich dziedzinach, jak plastyka, teatr, muzyka czy literatura. Mamy tam 
bardzo ładne osiągnięcia. To my, Polacy, stworzyliśmy we Wrocławiu europejski 
ośrodek kulturalny. 

Pod tym kątem zresztą działaliśmy również w Teatrze im. J. Słowackiego 
w Krakowie. Mielismy do czynienia z placówką o wielkich tradycjach i formuła 
sceny narodowej z wielkim reprertuarem romantycznym, w ogóle repertuarem na- 
rodowym, była tam niemalże oczywistością. Myślę, że propozycja, która nas spotkałą 
w Warszawie, wyrasta z tego gruntu. Ona się nie wzięła z powietrza. To była 
sprawa lat — pracowaliśmy, byliśmy obserwowani, a było widoczne, że model sceny 
narodowej był modelem świadomie wypracowywanym. To był model budowany la- 
tami przez nas samych. Widocznie trafiło to do przekonania i znalazło społeczną 
akceptację, skoro zwrócono się do nas z taką właśnie propozycją. I oto jesteśmy 
dziś w Teatrze Narodowym, który 9 marca br. przeżył tragedię — pożar strawił 
scenę i widownię. Wbrew temu, co się stało, pracujemy dalej w bardzo ciężkich 
warunkach. Jest to naprawdę heroizm ze strony całego zespołu. Trzeba tu użyć 
tego określenia, choćby zabrzmiało ono emfatycznie. 


A teraz na zakończenie jeszcze parę słów o dzisiejszej sytuacji środowiskowej. 
Jest ona niezmiernie skomplikowana. Czasami, kiedy czytam Dostojewskiego, po- 
chłonięty tą lekturą zadaję sobie pytanie, dlaczego ludzie tak się męczą? Przecież 
to wszystko może być o wiele prostsze. Obserwuję dzisiejsze życie i nasuwa mi 
się podobne pytanie: dlaczego my się tak męczymy? Przecież można je ułożyć inaczej. 
Mamy tylko jedną Ojczyznę i jedno miejsce pod słońcem — innego nie ma! Jaki 
jest więc sens, żeby przekraczać siłą napięć pewną czerwoną nić, której przekraczać 
nie wolno pod grozą rozerwania wewnętrznych wiązadeł narodu i państwa? Oczy- 
wiście, nasze środowisko nie jest aż tak liczne, mocne i groźne, żeby doprowadziło 
do takich katastrof, ale jest ono częścią całości. 

W maju br. odbyło się XIX Plenum KC PZPR poświęcone sprawom inteligencji. 
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Tam moją uwagę zwróciła wypowiedź Andrzeja Wasilewskiego. Oto jej fragment: 
„„.Wyobrażać sobie, jak to się coraz to komuś zdarza, że ludzi, którzy lecą na 
lep koniunktury, można zawrócić z drogi jakimś gestem i że to właśnie niedostatek 
gestów ze strony sprawujących władzę powoduje te przenosiny na inną orbitę 
— to tyle co bajkę brać za rzeczywistość. Polityka gestów ma sens wtedy, kiedy 
jest odwzajemniana...”. Tyle Andrzej Wasilewski. Zgadzam się z Wasilewskim. Myślę, 
że, mówiąc to, nie miał on na myśli nikogo konkretnego — chodziło mu tu o posta- 
wę, o zjawisko, a nie nazwisko. 

Niemniej jednak postawy takie istnieją. Sądzę, że same gesty nie nie znaczą, 
jeśli nie stanowią elementu związanego z realnością innego rodzaju. Same gesty 
przypominają mi taniec szamana, który zaklina świat, żeby odmienił się na obraz 
i podobieństwo jego chęci. Szaman może tańczyć, ale świat jest światem i niezależnie 
od tańca będzie taki, jaki będzie. Natomiast trzeba pamiętać, że nasze środowisko 
teatralne jest dość specyficzne. Normalne prawa rządzące gromadą ludzką są 
w nim często nieprzykładalne z uwagi, na specyfikę zawodu, na pewien typ po- 
budliwości, nadwrażliwości itd. Ale każdy rozsądny, realnie myślący polityk musi 
zadać sobie pytanie, z jakimi trudnościami przychodzi mu mieć do czynienia i 
z jakimi ludźmi, którzy są nosicielami tych trudności. 

Myślę, że w naszym środowisku wobec ludzi, którzy kreują się na przywódców, 
tzw. opozycji, nie powinno być z naszej strony żadnych gestów, ponieważ ludzie 
ci nie mają odwrotu. Dokonali oni politycznego łamańca na oczach wszystkich 
i w tej chwili nie jest możliwe, żeby ponownie dokonali łamańca w odwrotnym 
kierunku. Tego nikt by nie zaakceptował, nikt by im nie uwierzył. Natychmiast 
straciliby resztki twarzy. Wobec tego, jaki jest sens liczenia na to, że ci ludzie 
się nawrócą? To jest po prostu nierozsądne. Nie przeszkadzamy im żyć, niech upra- 
wiają swój zawód, niech tworzą — po to przecież są. Mamy już dosyć negatywnych 
doświadczeń. Jeśli aktor zabiera się do polityki — nie jest to dobre. Mógłbym 
się tu powołać na znany przykład, ale daruję to sobie. Po prostu, moim zdaniem, 
nie mają sensu gesty wobec ludzi, którzy nie rokują żadnych nadziei na to, że 
się spotkają z nami chociażby na drodze jakiegoś rozsądnego komproinisu. Po co 
więc je robić? Przecież to strata czasu. 


Starajmy się dostrzegać ludzi, którzy mogą być naszymi partnerami, nie mówiąc 
już o tym, że naszymi sojusznikami. Nie chodzi o to, żeby w pełni podzielali nasze 
poglądy. A takich ludzi jest większość. Tymczasem następuje jak gdyby skupianie 
uwagi na tych nielicznych już, straconych ludziach i nielicznych grupach, natomiast 
pozostawia się poza krzątaniną społeczną całe rzesze ludzi naprawdę wartościowych. 
Reagują oni poza tym gromadą i często taki człowiek inaczej reaguje w pojedynke, 
a inaczej — jak go się wrzuci w gromadę takich samych jak on. Tam działa 
już zupełnie inna psychologia. 

Powiedziałem, że sutuacja w naszym środowisku jest trudna, aczkolwiek nie jestem 
o nim złego zdania i sądzę, że jest tam sporo talentów do wykorzystania dla narodu. 
W tym wszystkim chodzi o to, że bez potrzeby zamierza się przekonać ludzi, 
których po pierwsze nie da się przekonać, a po drugie — chyba nie warto. Ich czas 
minął bezpowrotnie. To jest po prostu konstatacja. I wreszcie, jeśli już mamy coś 
do powiedzenia sobie I społeczeństwu, to spierajmy się poprzez sztukę, spierajmy się 
poprzez osiągane w niej wyniki. Bezdyskusyjnie lepszy jest ten, kto lepiej tworzy, 
kto przekazuje narodowi wyższe wartości. I takiego człowieka powinniśmy najbar- 
dziej cenić. Sądzę. że właśnie to miał na myśli Andrzej Wasilewski, kiedy mówił 
o gestach. Często robimy gesty adresowane w przestrzeń, a to sprowadza poczu- 
cie beznadziejności. 
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Tu chciałbym wrócić do tego, od czzgo0 zacząłem: 1945 r. 1 dzień dzisiejszy. Wydaje 
nam się, że się nam niebo zwaliło na głowę, że okres ostatnich 5 lat stanowi 
ogromny zasób bolesnych doświadczeń. Jestem również zdania, że jest to obszar 
zasu bardzo nabrzmiały. Mamy obrzęk psychiczny. Taka jest prawda. Ale to nie 
powód, żeby tracić rozum. Musimy pamiętać o tym, że jest nas 37 milionów; że 
jesteśmy w Europie i to bynajmniej nie sami; że nasze miejsce pod słońcem nie 
jest nam dane raz na zawsze; że poprzednie pokolenia walczyły o to miejsce, 
a naszym obowiązkiem jest kontynuować tę walkę, bo jeśli tego nie uczynimy 
— historia zna przypadki, kiedy znikały nie tylko narody, ale nawet cywilizacje. 
A dlaczego właśnie my mamy mieć taki immunitet od Boga, że nam nic nie grozi? 
Myślę, że nie ma takiego narodu, który mógłby coś takiego powiedzieć. 

Powtarzam raz jeszcze, że sytuacja nie jest łatwa. Powiedziałbym, że chwilami 
jest nawet bardzo trudna i ciężka. Ale uparcie powracam do 1945 r. Jakże wówczas 
było tragicznie! Natomiast dzisiaj cokolwiek by powiedzieć — nie strzela się zza 
węgła do ludzi, a wtedy ci strzelający nie byli to bandyci, lecz ludzie, którzy 
uważali, że robią dobrze strzelając do drugiego Polaka — i to z obu stron. Przecież 
nie można powiedzieć, że strzelano tylko z jednej strony, a z drugiej nie — to 
był właśnie taki czas. I mówiąc naukrócej, chwała Najwyższemu, że takich napięć 
dziś ponownie nie przeżywamy. A byliśmy o krok od tego. I jeśli wyszliśmy cało 
z tej opresji, to trzeba to sobie cenić. A cenić — to znaczy wyciągać wnioski 
i unikać niebezpieczeństwa. Ażeby się nic takiego już nigdy nie powtórzyło. 
W przeciwnym razie znajdziemy się w sferze nie faktów, lecz słów, a słowa, jak 
wiadomo, są porcją powietrza. 


STANISŁAW PAWŁOWSKI 


geoiog, profesor Instytutu Geologicznego w Warszawie, Budowniczy Polski Ludowej 


Okres czterdziestolecia PRL zapisał się w historii nauk geologicznych szczególnymi 
wydarzeniami. 

D.a mnie osobiście pozostał on w ogólnym odczuciu jako niezauważalnie krótki; 
nie dłużył się czas, kiedy prowadziłem intensywne badania i poszukiwania geo- 
logiczne. 

Przystąpiłem do pracy już w końcu stycznia 1945 roku, do odgruzowania znisz- 
czonego i wypalonego gmachu Instytutu Geologicznego. Państwowy Instytut Ge- 
oiogiczny podzielił los Warszawy w 1944 r. i leżał w ruinie. Garstka geologów od- 
grzebywała resztki dokumentów, w miarę możliwości konserwowala je i skupiała 
na poczet nowego dorobku naukowego rozpoczynanej odbudowy Instytutu. Początki 
były niezmiernie trudne. Brakowało bazy mieszkalnej, pracowaliśmy w zakopoonych 
piwnicach, brakowało kadry, sprzętu, elementarnych warunków pracy naukowej. 
Czego nie brakowało, to zadań do zaspokojenia pilnych potrzeb geologii, natych- 
miastowego przygotowania dokumentów dla uruchamianych zakładów górniczych. 
Trzeba docenić wysiłki i trudy nielicznej garstki, która w tych wyjątkowych wa- 
runkach starała się sprostać zadaniom, odbudowując warsztat pracy i służąc pomocą 
zdewastowanemu górnictwu. 

Można mówić o niezwykłym zrywie, o spotęgowanej energii i woli działania na 
własnym polu, według własnych twórczych planów odbudowy warsztatów pracy 
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i siedlisk, Nikt nie czekał na rozkazy, na zatwierdzony program. Ruiny czekały 
na usunięcie i obudowę, na zwykły k:lofii łopa'ę. 

To refleksja pierwsza odnośnie okresu wstępnego po wyzwoleniu, a nawet jeszcze 
przed zakończeniem wojny. Mrówki rozpoczynały odbudowę zniszczonego gniazda. 


Rolą Instytutu Geologicznego w organizacji służb specjalnych w kraju jest szcze” 
gólna. Jego ekspertyzy, odkrycia mają wyprzedzać decyzje gospodarcze o kluczowym 
znaczeniu, aby nie powodować późniejszych stnat, a ustalać kierunki prawidłowego 
rozwoju gospodarki. Chcemy i musimy poznawać własną ziemię, aby móc lepiej 
żyć, świadomie gospodarować i planować postęp na podstawie naukowego rozpoz- 
nania. 

Do wypełnienia swej roli przygotowywał się Instytut w okresie nocy okupacyjnej, 
rozpatrując ważne problemy i programy, jakie miały być podstawą przyszłych prac. 
W tym czasie organizowano spotkania, prawdziwe seminaria naukowe w wąskim 
gronie, które uczyły współdziałania geologii i geofizyki w przyszłych pnacach po- 
szukiwawczych. Kształtowała się nowa idea pogłębionego rozpoznania geologii struk- 
turalnej, uwzględniającego wyniki głębokiego sondażu geofizycznego. 

Był to zasadniczy zwrot w kierunkach i metodach oraz treści prac badawczych. 
Rozszerzała się znajomość nie tylko bezpośrednich obserwacji zjawisk na powierzchni 
ziemi, ale jej budowy wewnętrznej i związanych z tym możliwości sunowcowych. 


Rozpoczęto krytycznie oceniać dotychczasowe tezy i hipotezy geologiczne, z czym 
powiązane były poglądy, niekiedy swoiste bariery, chroniące dostęp do ich kontroli. 
za poglądami stały oczywiście autorytety. Przychodziło je zwalczyć i pokonać, aby 
otworzyć drogę prawidłowemu rozpoznaniu. 

Badania na nowych drogach poznania zaowocowały wkrótce konkretnymi suk- 
cesami. 

Pierwsze nadeszły rewelacje o występowaniu złóż soli kamiennej: w Kłodawie 
(1946), Rogoźnie (1947), następnie w Mogilnie, Damasławku i w innych obiektach, 
tak zwanych słupach solnych. Problem, który od czasów St. Staszica był atakowany 
bezskutecznie — znalezienia soli w środkowej Polsce — doczekał się rozwiązania 
w początkowych latach czterdziestolecia PRL. 


W konsekwencji odkryć naukowych w Kłodawie rozpoczęła pracę w pięćdziesiątych 
latach największa w Polsce kopalnia soli o ponad milionowej produkcji rocznej. 


Barierę dla ustalenia naukowego poglądu na budowę geologiczną okolic Sando- 
mierza — Tarnobrzega stanowiły powszechnie aprobowane hipotezy o zapadlisku 
neochrobackim i uskoku Zawichost — Kurdwanów, głęboko jakoby pogrążającym 
osady na wschód od Wisły. Stosowana dotychczas w geologii metoda kartografii 
powierzchniowej nie była właściwa dla obalenia tezy I dla rozpoznania możliwości 
surowcowych w okolicy. Na powierzchni nie było wskazujących na to objawów. 
Mimo więc, że chodziło tutaj wielu znakomitych geologów o dużym doświadczeniu, 
brakło obserwacji, które by wskazywały na obecność siarki. Dopiero wstępne roz- 
poznanie geofizyczne (grawimetryczne) stało się źródłem nowych interpretacji struk- 
tur o planie całkowicie odmiennym od przyjmowanego. Zapadlisko neochrobackie, 
jak i uskok zawichojski po prostu nie istnieją. Było to równocześnie otwarcie prostej 
drogi do rewelacyjnych odkryć naukowych i poszukiwań. 

Pierwsze lata po wyzwoleniu poświęcone zostały dopracowaniu materiałów ge- 
ofizycznych do poparcia nowej tezy. Zarządzone następnie otwory badawcze miały 
za zadanie rozstrzygnąć ostatecznie, po której stronie jest przyrodnicza prawda. 
W 1953 roku stwierdzono prawidłowość nowego poglądu oraz obecność złoża siarki. 

Po latach trzydziestu z trudnością przychodzi uświadomić sobie, że to fuż tak 
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dluge trwa opinia © odkryciu bogatych złóż siarki. Było to niemal wczoraj, a go- 
spodarka od dziesięcioleci korzysta pełną garścią z przyrodniczego dobrodziejstwa. 

Dla Tarnobrzega i okolic nastąpił okres błyskotliwego rozwoju, przemian struk- 
turalnych, ogólnospołecznych i przemysłowych. Zakończyło się tarnobrzeskie wczo- 
raj, rozpoczęła się era siarki w historii całego regionu. Wyrósł nowoczesny narodowy 
przemysł siarkowy o wielkiej sile oddziaływania, symbol gospodarności PRL i pre- 
stiżowy obiekt bnanży siarkowej notowany w statystykach światowych. 

W działalności ludzkiej takie przypadki sukcesów nauki zdarzają się nieczęsto 
i pojedynczo. Notujemy je z uznaniem w czterdziestoleciu okręgów siarkowych: 
tarnobrzeskiego, staszowskiego, lubaczowskiego, w sumie dysponującymi zasobami 
wielomilionowymi. 

Nastąpiły tak istotne zmiany w poglądach na problematykę siarkową, że trzeba 
było pllnie usuwać z podręczników szkół podstawowych i akademickich bałamutne 
informacje o występowaniu siarki w Polsce, o jej znaczeniu. Sensacja obiegała zresztą 
całe społeczeństwo, żywo zainteresowane każdą wieścią z frontu poszukiwań złóż 
siarki. Głód wiadomości podniecały publikatory rzeczowo i nierzeczowo relacjonujące 
i komentujące przebieg wydarzeń, postęp prac badawczych, rysujące się perspektywy. 
Polska siarka zdobywałą swoje miejsce w powszechnej dyskusji na tematy go- 
spodarcze, planowania i ekonomiki. W odczuciu społecznym doceniony był wkład 
nauki — geologii — w dokonanych osiągnięciach. 

Podobne sytuacje w związku z dalszymi odkryciami geologii rozbudzały wyobraźnię 
i wielkie nadzieje na temat miedziowego okręgu lubińsko-głogowskiego (1957), gazu 
ziemnego i ropy na monoklinie przedsudeckiej, rud żelaza i polimetali suwalskich, 
soli potasowych i innych surowców ważnych dla gospodarki narodowej. 

Wszędzie tam łatwo można było ustalić — u podstaw prawidłowego, naukowego 
rozpoznania — dobre współdziałanie geologii strukturalnej I geofizyki poszukiwaw- 
czej, doprowadzające do konkretnych sukcesów. Przykładów można by wymienić 
więcej. Wszakże nie chodzi tutaj o ich pełną listę. 


Refleksja natomiast pozostaje jedna wspólna. 

Kiedy konfrontujemy obecną rzeczywistość z tym na przykład obrazem, jaki po- 
został jeszcze w naszej pamięci sprzed 1953 r. w Tarnobrzegu, to przychodzi oddać 
głęboki ukłon w stronę nauki, dzięki której zmiany nastąpiły tak w Tarnobrzegu, 
jak i w innych regionach surowcowych. Wydatki w złotówkach opłaciły się, odzy- 
sxano je w tysiącach. 

Przemyślana i konsekwentna organizacją badań geologicznych i geofizycznych 
w kraju doprowadziła w czterdziestoleciu PRL do rozpoznania ukrytych bogactw 
naturalnych i przekazania ich do wykorzysiania gospodarce narodowej. Wiano ge- 
ologii było w czterdziestoleciu dla gospodarki wyjątkowo hojne, o wielostronnych 
skutkach dla życia zbiorowego. Doświadczenia wykazały wysoką rangę zwiadu ge- 
ologicznego w służbie gospodarki. 

W przyszłości chodzić będzie o to, aby utrzymać tempo i świadomość współau- 
torstwa geofizyki i geologii w osiąganiu sukcesów naukowych w rozwijaniu pod- 
stawowej problematyki budowy ziemi, a również w poszukiwaniu surowców. Unikać 
przyjdzie wszystkich oznak niepnawidłowego i bezkrytycznego traktowania wyników 
badań, które tworzyć mogą nowe mity i wprowadzać w błąd młodsze generacje 
geologów. 

Ustalone badaniami obiekty złożowe siarki i innych surowców należą do uni- 
kalnych, mieodnawialnych it podlegających wyczerpaniu. Stąd troska geologów o ich 
prawidłowe wykorzystanie oraz zagospodarowanie. Mają one służyć pokoleniu czter- 
dziestolecia. Rozbudowane zakłady górnicze i przetwórcze muszą jednak i w przy- 
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szłości opierać swą działalność na tym konsekwentnym korzystaniu z surowców. 
Następnym pokoleniom przekazać trzeba złoża w podobnie korzystnych warumkach, 
a w każdym razie nie zdewastowanych. 

Jeszcze jedna refleksja narzuca się w związku z szybkim postępem organizacji 
wydobycia siarki w Polsce. W ciągu trzydziestu lat powstał przemysł górnictwa 
siarkowego o światowej randze. 


Do początku lat pięćdziesiątych nie pojawiała się w głowach ani w planach pro- 
blematyka siarki rodzimej. Twierdzono nawet, że takiej siarki o znaczeniu prze- 
mysłowym nie ma. Tradycje historyczne eksploatacji siarki w Polsce (od XV wieku) 
ustały i wygasły aałkowicie. 


Kiedy więc przyszło podjąć problematykę wykorzystania nowo odkrytych bogactw, 
brakowało doświadczeń, kadry, wzorców, metod, sprzętu i innych elementarnych 
składników organizacji. Powstała konieczność prowadzenia akcji od początku, od 
przysłowiowego zera, w warunkach ówczesnych trudności gospodarczych kraju. 
W podejmowanych planach od razu przewidywano z pełną świadomością budowę 
nowoczesnych zakładów o dużej produkcji. Obecnie stać nas na porównania. Stare 
kopalnie (kopalenki) dostarczały rocznie pojedyncze setki ton siarki, dziś produ- 
kujemy w Polsce w czterech kopalniach około 5 milionów ton. 


Godne zastanowienia jest więc zagadnienie, jak do takiej skali produkcji doszło, 
kiedy to słaba Polska zrównała się (niemal) z potęgami w produkcji i eksporcie 
siarki w świecie. Nie rozwijam tematu w szczegółach. Pragnę podkreślić jedynie 
fakt prawidłowego współdziałania w tym zakresie od początku akcji Instytutu Ge- 
ologicznego i służb przemysłowych chemii. Sprawa rozwijała się w klimacie dużego 
poparcia przez kierownictwo rządu, Komisji Planowania, Komitetu Centralnesn, 
PZPR, CUG, Państwowej Rady Górnictwa i innych resortów gospodarczych. 

W styczniu 1954 roku została zatwierdzona pierwsza dokumentacja złoża siarki. 
Niemal równocześnie wzbudziła ona zainteresowanie przemysłu resortowego. Od tega 
pierwszego kontaktu geologów, chemików i górników utrzymała się odtąd Ścisła 
współpraca zainteresowanych, wymiana informacji, poglądów, wiedzy. Uiormowała 
te stosunki Uchwała Rządu nr 267/54 oraz decyzja o budowie kopalni siarki (1.07.1954). 
Podkreślam te daty, ponieważ jeszcze w pełnym biegu były badania geologiczne, 
a już rozpoczęta została i formalnie ukształtowana wymianą informacji między za- 
interesowanymi budową zakładów górniczych. 

Tak wczesne „wdrożenie”, według stosowanej terminologii, obok rzetelnej, inten- 
sywnej pracy zaważyło, że dwie akcje — badawczo-naukowa i górnicza — pianu 
eksploatacji rozwijały się równolegle i skutecznie. 

Przyspieszenie akcji górniczej było duże. Nie czekano nawet na oficjalne, formalne 
zatwierdzenie dokumentów geologicznych, aby organizować kopalnie. Kopalnie Pia- 
seczno oraz Jeziorko rozpoczynały wydobycie, mimo że formalne dokumenty ge- 
ologiczne nadeszły dopiero później. Istniało pełne porozumienie strony naukowej 
i przemysłowej oraz pełne zaufanie do osiąganych, nie budzących wątpliwości, wy- 
ników. Nie było obaw popełnienia błędów. 

Kopalnia Piaseczno — pierwsza doświadczalna kopalnia odkrywkowa siarki 
— wykazała naocznie nadspodziewanie dobre efekty, kopalnia Jeziorko należy obe- 
enie do największych tego rodzaju zakładów w świecie (3,3 mln ton siarki w roku). 

Wysokie i korzystne parametry odkrytych złóż, rzetelne ich geologiczne opra- 
cowanie oraz sprężysta organizacja eksploatacji złożyły się w sumie na dobrą efek- 
tywność i rentowność inwestycji siarkowej. 
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WOJCIECH RAJSKI 


artysta-muzyk, dyrektor artystyczny Orkiestry Kameralnej w Gdańsku 


Zastanawiając się nad tematem sztuka w 40-leciu, muszę zatrzymać się przy mu- 
zyce i to tylko przy tej muzyce zwanej „poważną”. Zajmuje ona w moim życiu tyle 
miejsca i czasu, że powoduje równocześnie smutek nad zbyt pobieżnym przecho- 
dzeniem obok innych dziedzin sztuki również mnie interesujących. 

Uważam, że tylko teoretycy i krytycy są w stanie zupełnie obiektywnie I całościowo 
spojrzeć na dziedzinę muzyki. Każdy muzyk patrzy i odbiera muzykę. poprzez utwo- 
ry, które wykonywał, kompozytorów, których pokochał, muzyków, z którymi dane 
mu było tworzyć żywą muzykę. 

Zacząć chcę od kompozytorów, bo z nich rodzi się muzyka. Ciągła praca nad nowymi 
partyturami, słuchanie coraz to nowych nagrań utwierdzają mnie w przekonaniu, 
że tak bliskie nam czterdziestolecie, to niebywała wprost eksplozja nowych talentów 
kompozytorskich, które wielkością muzyki doprowadziły polską muzykę na najpo- 
cześniejsze miejsce w świecie. 

Oprócz kilku nazwisk tych z grona największych w świecie, jest grupa kilkunastu 
z powodzeniem konkurująca z czołowymi kompozytorami innych krajów. Dzięki takiej 
pozycji muzyki polskiej w świecie trudno mi nie cieszyć się, że właśnie z tą dzie- 
dziną sztuki związało mnie życie. Wielkie dzieła mamy, powstają wciąż nowe — 
czy naprawdę robimy wszystko, by dobrze i godnie zabrzmiały? 

Organizujemy festiwale, fundujemy stypendia, zamawiamy i NASTYWSMY utwory. 
Działa dobry i stały moment dla kompozytorów. 

Nie zawsze jednak odtwórcy muzyki współczesnej z właściwym zaangażowaniem 
podchodzą do tworzywa. Istnieje grupa, która z pasją, odpowiedzialnością i zrozu- 
mieniem popularyzuje i wykonuje wiele programów muzyki współczesnej. Ta grupa 
nie jest jednak w stanie zarazić swoim entuzjazmem i rzetelnością większości 
muzyków wykonawców. 

Jestem przekonany, że do muzyki naszej, naszych czasów należy podchodzić z rów- 
nem pietyzmem i powagą jak do muzyki dawnvch mistrzów. 

Sam realizując muzykę współczesną tworzę ją tylko z wybranymi zespołami I soli- 
stami, do których mam pełne artvstvczne zaufanie. Zapewniamy szerokim rzeszom 
łatwy dostęp do muzyki, ci, którym jest ona najbliższa, trafiają w tryby szkolnic- 
twa artystycznego. Zapewniamy równy start wszystkim, bezpłatną edukację, posia- 
damy wiele orkiestr na dobrym poziomie i zarazem nie stwarzamy właściwych wa- 
runków tym, którzy najbardziej na to zasługują — mistrzom. 

Nie zapewniamy stałego dostępu do nowości wydawniczych, nutowych, fonogra- 
ficznych, teoretycznych wreszcie. Brak mistrzowskich instrumentów, wysokiej klasy 
urządzeń do odtwarzania muzyki mechanicznej. Kłopotem nie do przezwyciężenia 
dla artysty, który powinien myśleć tylko o muzyce, jest walka o telefon, lodówkę czy 
odkurzacz. Uważam, że nie jestem odosobniony w przeświadczeniu, że polska muzyka 
współczesna ma czołową pozycję na świecie. Uważam jednak również, że nie stwo» 
Tzyliśmy jeszcze optymalnych rozwiązań dla eksportu tej muzyki i ukazania jej 
w pełnym blasku. 

Należy położyć nacisk na rozwój fonografii i stworzenie właściwych warunków 
dla pracy naszych impresariatów. 

Ostatnio coś jakby drgnęło, obejrzeliśmy Bećjarta i Bolszoj, artyści polscy coraz 
częściej występują na najwspanialszych światowych estradach. 

Wspaniały dorobek 40-lecia muzyki polskiej upoważnia nas do dumy i op:y:nizmu, 
równocześnie jednak daje nam prawo żądać dla niej jeszcze więcej. 
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MARIAN STĘPIEŃ 


historyk literatury, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 


W moim pokoleniu, a już szczególnie w tej jego części, która wcześnie i bez- 
pośrednio zetknęła się ze skutkami i konsekwencjami wojny, dojrzałość zaczynała 
się znacznie wcześniej niż dzisiaj. Toteż nie będzie przesadą, jeśli powiem, że cziter- 
dzieści lat Polski Ludowej to właśnie cały dojrzały okres mojej własnej biografii. 
A zaznaczam to jako usprawiedliwienie pewnych osobistych tonów, które nieuchron- 
nie muszą się w tych rozmyślaniach pojawić. 

Mój naukowy dorobek... Trudno o nim nie pomyśleć w tej chwili. Jeżeli jest 
w mim jakaś trwalszą wartość, to może w tych kilku opublikowanych książkach, 
którymi chciałem upomnieć się o tradycje polskiej lewicy. Zwłaszcza o jej tradycje 
macierzyste. Próbowałem je przedstawić i opisać wzdłuż przekroju właściwemu za- 
kresowi badań historyka literatury. A więc tylko bardzo fragmentarycznie. 

Moje poszukiwania badawcze w tej dziedzinie zwracały się niby w przeszłość 
przez międzywojenne dwudziestolecie, sięgały od lat sprzed pierwszej wojny Świa- 
towej, zatrzymywały się na burzliwym okresie 1905—1907 i corały się jeszcze wstecz, 
do ostatniej ćwierci XIX w. Dlaczego użyłem tu słowa „niby”, które — w tvm 
kontekście — jakby samo mi się nasunęło? Otóż dlatego, że kiedy czasem przystaję 
„po drodze” (co z biegiem czasu i w miarę nabywanych doświadczeń zdarza się 
coraz częściej) i myślę o tym, co robię (a zawsze takiej refleksji towarzyszą zarazem 
nadzieje i zwątpienie), dochodzę do przekonania, że te moje prace, o których tu 
mowa, zwrócone były w istocie nie tylko ku historii minionej, Chyba w nie mniej- 
szym stopniu ku teraźniejszości. I z teraźniejszych, w minione czterdziestolecie wpi- 
sanych, ważnych doświadczeń wyrastały. Na pewno by ich nie było, gdyby nie 
przeżycia, które zostały wywołane przez takie wydarzenia politvczne, jak pamiętne 
III Plenum Komitetu Centralnego PZPR z 1955 r., XX Zjazd KPZR w rok później 
i październik 1956. 

A dzisiaj, kiedy do wymienionych przed chwilą ważnych faktów z życia po- 
litycznego doszły nowe, nie mniej doniosłe, jeszcze bardziej utwierdzam się w takim 
przekonaniu. Dlatego prace moje poświęcone fragmentom z dziejów myśli i działania 
polskiej lewicy wydają mi się zaledwie szerzej zakrojonym wstępem do czegoś znacz- 
nie ważniejszego i donioślejszego, czego — być może — nigdy nie zdołam i nie 
zdążę zrobić: do obrazu polskiej lewicy (ukazanej — zgodnie z moimi kompetencjami 
— nie w całości, lecz poprzez pryzmat życia literackiego) z okresu po drugiej wojnie 
światowej, a więc z czasu, gdy lewica polityczna objęła i sprawuje władzę w Polsce. 
Inaczej mówiąc: z okresu minionego czierdziestolecia. 

Jednym słowem, wszystko, co dotychczas opublikowałem na temat lewicy lite- 
rackiej, przedstawia mi się jako zaledwie przygotowanie i podprowadzenie do naj- 
trudniejszego, ale i najważniejszego zadania. Bo dopiero w świetle doświadczeń 
i dziejów powojennych to, co składało się na wcześniejszą historię lewicowej myśli 
literackiej, nabiera pełnego znaczenia i właściwego sensu. Zjawisko to, w przypadku 
tradycji polskiej lewicy, występuje w znacznie większym stopniu i nabiera do- 
nioślejszego znaczenia niż w stosunku do jakiegokolwiek innego nurtu polskiej myśli 
o literaturze i twórczości literackiej z przedwojennej przeszłości. Po 1945 r. rozpoczął 
się dla lewicy literackiej w Polsce czas autentycznej próby, rzeczywistej weryfikacji 
wszystkiego, co pojawiło się wcześniej i później w kręgu jej oddziaływania. Poza, 
ponad i niezależnie od nagród państwowych, odznaczeń, zaszczytów, tytułów i ho- 
norów rozwijała się bardziej niż kiedykolwiek poruszająca dramaturgia polskiej 
lewicy literackiej, która po drugiej wojnie światowej objęła swoim bezpośrednim 
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i pośrednim oddziaływaniem większe obszary społecznego Życia niż kiedvkolwiek 
wcześniej. 

Czy moje prace, których tematy są wzięte z przeszłości, zawierają jakieś sygnały 
językowe, zauważalne przez zainteresowanego tym czytelnika, które wskazują, że 
z tych tekstów otwierają się pewne przedłużenia i perspektywy prowadzące w póź- 
niejszą przyszłość? Może wynaża się to w proporcjach między różnymi zagadnieniami, 
w rozłożeniu akcentów próbujących sterować uwagą odbiorcy, w przyjętym punkcie 
obserwacyjnym, z którego ogląda się prezentowaną panoramę i ruch myśli? O tym 
wszystkim może powiedzieć tylko czytelnik moich książek. 

Od siebie mogę jedynie dodać, że są jeszcze inne przedłużenia i ogniwa łączące 
moje historyczne prace o lewicy literackiej s powojenną teraźniejszością. Ogniwa 
te częściowo zawarte są tylko w mojej świadomości, ale wcale ważnymi fragmentami 
poddają się również obiektywnemu spnawdzeniu. One łączą pracę naukową z uczest- 
nictwem w pozanaukowym życiu publicznym, znajdują wyraz bardziej w decyzjach 
ku temu uczestnictwu prowadzących niż w wyważonych, zobiektywizowanych stu- 
diach badawczych. Dochodzą do głosu raczej w eseistyce i w próbach publicystycznych 
niż w pogłębionych rozprawach naukowych. Są obecne prędzej w refleksjach 
i zamiarach niż w pisarskich realizacjach. Tkwią także we wspomnianym już prze- 
konaniu, że właściwe zadanie badawcze jest jeszcze przede mną. W przekonaniu, 
na które składają się: wielka pokusa i zarazem równie wielka obawa przed trud- 
nościami i nakaz wewnętrzny: a jednak trzeba! 

To osobiste wprowadzenie znalazło się tutaj dlatego, że ma ono bezpośredni zwią- 
zek z jednym z podstawowych pytań nasuwających się podczas rozmyślań o mi- 
nionym czterdziestoleciu. Jest to pytanie o rolę i sytuację lewicy. O jej — by 
użyć modnego dziś słowa — kondycję. 

Po 1945 r. lewica polska znalazła się w kręgu antynomii, których charakter, zakres 
i znaczenie przyszło nam lepiej zrozumieć dopiero po upływie lat i w miarę prze- 
żywania nowych, niejednokrotnie bardzo dramatycznych doświadczeń. Siła tych an- 
tynomii, opór, który stawiają, gdy chce się je przezwyciężyć, są wprost propor= 
cjonalne do historycznej doniosłości zakrętu dziejowego, w jaki Polska weszła po 
drugiej wojnie światowej, a więc do głębokości i rozległości przeobrażeń politycznych 
i społecznych. 

W Polsce powojennej, w warunkach, w których lewica objęła władzę polityczną 
i przystąpiła do budowy nowego ładu społecznego zgodnie ze swoim programem, 
stanęła ona w obliczu próby, której nie wszyscy z jej grona umieli sprostać, Wyłoniły 
się przed nią nowe niebezpieczeństwa, poprzednio nie przewidywane lub nie doce- 
niane, które części dawnej lewicy odebrały lewicową tożsamość albo ujawniły, że 
jej nigdy nie miała. 

Niebezpieczeństwa te wypływały ze sprzeczności, które znazu były usunięte na 
dalszy plan przez problemy początkowo niewspółmiernie ważniejsze, takie jak walka 
ze zbrojnym podziemiem, z polityczną opozycją, mającą silne poparcie zagraniczne, 
dźwiganie z ruin zniszczonego wojną kraju. Ale w miarę upływu czasu i krzepnięcia 
nowej władzy politycznej rysowały się one oonaz wyraźniej. 

Nie zmierzam tu do ich pełnego wyliczenia i opisu. To, co za chwilę nastąpi, 
ma być tylko przykładową ilustracją powojennych komplikacji w położeniu lewicy, 
w tym również lewicy literackiej. Jedna z antynomii, przed którą ona stanęła, 
przebiegała między słusznym i uzasadnionym, nawet koniecznym poparciem lewi- 
cowej władzy a potnaktowaniem jej jako źródła osobistych i grupowych korzyści. 
Także inaczej: między poparciem lewicowej władzy politycznej, służącej dobru na- 
rodu i państwa polskiego, a bezkrytycznym utożsamieniem każdorazowej ekipy rzą- 
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dzącej z polskim państwem. CI, którzy dali się zepchnąć ku drugiemu biegunowi 
wskazanemu przez opozycję, tracili lewicową tożsamość (nb. podobnego utożsa- 
mienia grupy sprawującej aktualnie władzę z nadrzędną sprawą polskiego państwa 
dokonali również ci, którzy obraziwszy się na decyzję z 13 grudnia 1981 r. swoim 
bojkotem 1 odmową działania nie tylko nie ratowali polskiej państwowości, ale 
nawet — niezależnie od ich intencji — przyczyniali się do degradacji Polski 
w rodzinie narodów świata). 

Tym antynomiom towarzyszyły inne, będące jak gdyby ich odwróceniem. Na przy- 
kład: między uzasadnionym stopniem właściwego krytycyzmu wobec sprawujących 
władzę polityczną a wyłączeniem się z aktywnego życia politycznego w Imię fał- 
szywego mitu „czystych rąk”, co niekiedy mogło prowadzić do stanowiska bliskiego 
biernej opozycyjności, a na pewno było sprzeniewierzeniem się względem lewicowej 
tradycji wymagającej udziału w przekształcaniu świata. Jednym e częstszych prze- 
jawów tej antynomii była opozycja między uzasadnioną troską o poziom Życia ludzi 
pnacy, co tradycyjnie było jednym z naczelnych punktów programu lewicy, a ja- 
łowym krytycyzmem, bezradnym malkontenctwem, od którego już tylko krok do 
zupełniej utraty lewicowej tożsamości, a nawet do nastawień opozycyjnych. 

Przykładowo wymienione procesy i inne do nich podobne bądź analogiczne były 
i są nadal analizowane i opisywane w niewystarczającym stopniu. Bo I w tym 
planie spotykamy sytuację antynomiczną: między uzasadnioną obroną państwa, jego 
aparatu i troską o jego autorytet a działaniem uruchamianych w odpowiednim 
czasie mechanizmów obronnych służących interesom jednostek lub grup. 

Analogiczne układy antynomiczne, funkcjonujące w różnych dziedzinach życia na- 
szego kraju, zarówno w polityce wewnętrznej, jak i międzynarodowej, można by 
jeszcze dłużej wykazywać, ale ich pełne przytoczenie nie jest celem tych refleksji. 
Byłoby to zresztą niemożliwe w jej namach. Tu tylko nad jednym chciałbym się 
zatrzymać. Nad działalnością etyczną i charakterem ludzi, kryjących się za me- 
chanizmami tych antynomii. (Mówiąc innym językiem można powiedzieć: na polityce 
kadrowej. Ale tego określenia nie lubię. Brzmi zbyt pragmatycznie i instrumen- 
talnie). 

Jeżeli od tej strony przyjrzeć się dynamice minionego czterdziestolecia, pamię:ając 
równocześnie o przykładowo scharakteryzowanych układach antynomicznych, można 
zauważyć działanie kilku reguł, które — co może zastanawiać i niepokoić — zdołały 
się powtórzyć już kilkakrotnie w powojennej historii. 

Reguła pierwsza: w doborze ludzi górę bierze krótkowzroczny pragmatyzm, po- 
trzebujący osób tak zwanych dyspozycyjnych. W konsekwencji ze skutecznością do- 
raźnego działania rzadko idą w parze dalekowznoczne, ważniejsze osiągnięcia i trwal- 
sze. 
Reguła druga: ludzie „dyspozycyjni”, gorliwie i bezkrytycznie realizujący nawet 
i nietrafne inicjatywy, cieszący się zaufaniem i poparciem politycznym przełożonych, 
zawodzą w chwilach trudnych przesileń. 

Reguła trzecia: w chwilach próby ujawniają się ludzie zwykle pozostający 
w cieniu, nie dostrzegani, nie doceniani. W okresach przesileń odgrywają bardza 
ważną rolę w ratowaniu zagrożonych wartości. 

Reguła czwarta: z chwilą, gdy się pojawią choćby drobne przejawy powrotu do 
normalizacji i równowagi politycznej, osoby te zostają szybko odtrącone, odsunięte, 
lekceważone na rzecz nowych „dyspozycyjnych”. 

Reguła piąta: gdy nadejdzie — prędzej 'czy później — czas ponownej próby, ludzie 
ci (wprowadzeni tu w regule trzeciej) stawią się znowu, pomimo działania reguły 
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czwartej. Bo im przyświeca inna motywacja, ideowa 1 etyczna, najczęściej niezro- 
zumiała dla tych, którzy działają w myśl reguły drugiej i czwartej. 

Ostatnie uwagi kierują myśl w trochę inną stronę. Po drugiej wojnie światowej, 
pod kierunkiem politycznym lewicy, dokonała się zmiana orientacji o wielkiej do- 
niosłości historycznej. Z tradycyjnej, zwróconej ku Zachodowi na rzecz powiązania 
się sojuszami ze Związkiem Radzieckim i z krajami Europy Wschodniej. Tylko 
w mentalności ludzi o wyjątkowo ograniczonych zdolnościach politycznego myślenia 
i kierujących się irracjonalnymi motywami prozachodnie kalkulacje mogły znieść 
próbę września 1939 r., przebiegu i okoliczności drugiej wojny światowej, między- 
narodowej polityki Zachodu w powojennym czterdziestoleciu. 

W parze z ogromnym, na skalę historii, znaczeniem tej reorientacji politycznej 
idzie wielka doniosłość jej właściwej realizacji. To znaczy takiej, która prowadziłaby 
do optymalnej syntezy wartości pochodzących z różnych stylów europejskiego, szeroko 
rozumianego myślenia o człowieku — bo głównie w tych obszarach jest miejsce 
na ową syntezę. 

W kręgu tej problematyki wystąpiło kilka napięć antynomicznych, którym warto 
poświęcić parę zdań. Zarysowała się na przykład sprzeczność między słusznym 
i historycznie uzasadnionym związaniem się Polski Ludowej z blokiem państw so- 
cjalistycznych a nadgorliwą aprobatą wszystkiego, oo powstało w obszarze kultury, 
jaki Polski przez całe stulecia nie obejmował. Wystąpiła też antynomia tniędzy 
wyciągnięciem właściwych i konsekwentnych wniosków z naszych doświadczeń hi- 
storycznych, w świetle których staje się wynaźne, że problemy Polski i jej interesy 
nigdy nie były właściwie traktowane przez państwo zachodnie — a zbyt skwapliwym 
odchodzeniem od wszystkiego, oo zachodnie, a co jest mocno wpisane w wielo- 
wiekowy rozwój polskiej kultury. Można też odnotować sprzeczność będącą jakby 
odwrotnością poprzedniej: między dążeniem do utrzymania we właściwych i po- 
żądanych rozmiarach tnadycyjnych więzi z Zachodem a czołobitnością wobec wszyst- 
kiego, co nosi jego znak, i niedocenianiem wartości własnej kultury oraz zbyt wątłymi 
kontaktami kulturalnymi z najbliższymi sąsiadami. 

Szansa doprowadzenia do powstania fortunnej syntezy łączącej wartości wywodzące 
się z dwóch kręgów kultury europejskiej: wschodniego i zachodniego, do czego 
Polska wydaje się szczególnie powołana, taka szansa jest ciągle jeszcze do wy- 
zyskania. Do tej pory udało się to tylko fragmentarycznie. A synteza taka mogłaby 
być jednym z ważniejszych wkładów Polaków do kultury europejskiej. 

Na razie bez większej przesady można powiedzieć, że miejsce wartościowej syntezy 
zajęła jej osobliwa karykatura: zaskakująca symbioza elementów dwóch przeciw- 
stawnych postaw: bliższego wschodniemu myśleniu fatalizmu i wywodzącego się 
z kręgu zachodniej kultury personalizmu w jego polsko-katolickiej adaptacji. 

Myślenie fatalistyczne, niekiedy odwołujące się (zresztą nie zawsze w dobrej wie- 
rze) do materializmu historycznego w jego trywialnej wykładni, dochodzi do głosu 
wtedy, gdy w grę wchodzi kwestia odpowiedzialności jednostki lub grupy ludzi, 
kiedy oczekuje się od kogoś samokrytycznego osądu prowadzącego do podniesienia 
wymagań. Myślenie takie pełni wówczas funkcję obronną, przynosi spokój sumienia, 
a za to wyzwala krytycyzm skierowany ku „nim”, ku „systemowi”, 

Ta sama jednostka staje się natomiast rzecznikiem personelizmu, gdy zgłasza 
roszczenia 1 domaga się przestrzegania jej własnych praw. Wtedy dochodzi do 
głosu frazeologia personalistyczna o różnym zabarwieniu. Mówi się o godności jed- 
nostki, ważności jej istnienia, wolnej woli, o prawach moralnych. 

Postawa taka, o jednoznacznie negatywnej funkcji etycznej i społecznej, cha- 
rekteryzuje dzisiaj nierzadko jednostki, grupy, pewne instytucje. Okazuje się 
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= paradoksalnie = wieloświatopoglądowa. Cechuje zarówno część hierarchii par- 
tyjnej, jak i kościelnej. Zarówno autorów „Tygodnika Powszechnego”, jak I nie- 
których publicystów uważających się za lewicowych i ciągle zatroskanych swoją 
— choćby bardzo względną — popularnością w różnych środowiskach postsolidar- 
nościowych. Ci, którzy powodowani względami koniunkturalnymi gorliwie wpro- 
wadzali do polskiej kultury marksizm w jego kismetycznym wydaniu, utraciwszy 
swoje pozycje zaczęli operować frazeologią personalistyczną. A rozpolitykowane kręgi 
katolickiego kleru, straciwszy poczucie odpowiedzialności za dzielność moralną jed- 
nostki i narodu, dla koniunkturalnych celów politycznych zrezygnowały z konsek- 
wentnego pojmowania wolnej woli człowieka i tam, gdzie to jest wygodne, gotowe 
są posługiwać się fatalistyczną interpretacją ludzkiego losu. 

Zacząłem od polskiej lewicy. Powracam do niej w ostatnich zdaniach tych roz- 
myślań. Pomiędzy różnymi niebezpieczeństwami grożącymi jej utratą tożsamości wie- 
dzie przez całe czterdziestolecie czerwony szlak jej historii. Szlak ten ma własną 
logikę. Prowadzi przez pewne środowiska władzy i partii, ale wcale nie pokrywa 
się z nimi bez reszty. Czasem od tych środowisk się oddala, zależnie od momentu 
historycznego, kompozycji ekip rządzących. 

Od czasu do czasu gotuje nam historia „godzinę prawdy”. Niedawno przeżywaliśmy 
jedną z nich, której skutki i konsekwencje są jeszcze odczuwalne. Ujawniła ona 
między innymi, że część tych, którzy uważali się za lewicę lub ściśle z nią współ- 
pracowali i których udziałem były różne udogodnienia, przywileje, zaszczyty, nie 
tylko utraciła swą lewicową tożsamość, ale również dotknęła ją atrofia ideowej 
i estetycznej muskulatury. 


SEWERYNA SZMAGLEWSKA 


pisarka, wiceprezes Rady Naczelnej ZBoWiD 


Zaproszenie redakcji „Nowych Dróg” przyszło w porze mojego całorocznego Świę- 
towania. Postanowiłam pisać od serca, jakby to był list do moich czytelników. 

Dokładnie czterdzieści lat temu podpisałam pierwszą w życiu umowę z wydaw- 
nictwem „Czytelnik”. Przedłożyłam pięćdziesiąt kartek poniemieckiej makulatury, 
przyozdobionej kolorowymi rvbami. Po lewej stronie niedostępnego wtedy papie- 
ru powstawały pierwsze rozdziały książki Dymy nad Birkenau. Był maj. Naokoło 
pełno zieleni i kwitnących drzew. Dziewiątego syreny obwieściły światu zwycięstwo 
nad hitleryzmem. 

Pisałam siedząc przy otwartym oknie. Z pobliskiego szpitala płynęły pieśni żołnie- 
rzy — frontowe, sentymentalne, bohaterskie. Stwarzało to niezwykły nastrój, któ- 
ry jeszcze żywiej gonił mnie do pracy. 

Dla mnie wojna skończyła się już dwudziestego siódmego stycznia w Andrycho- 
wie, po wielkiej, zwycięskiej bitwie. Tam również nocą słychać było pieśni zmęczo- 
nych, ale ufnych żołnierzy, którzy śpiewem żegnali poległych, pozdrawiali odległe 
rodziny, wypełniali swoją obecnością zaśnieżoną kotlinę u stóp Beskidu. Skąd byli? 
Bezimienni żołnierze. Bohaterowie. Nasi wybawcy. Z polskiej partyzantki. Z roz- 
ległych terenów Związku Radzieckiego. 

O roku ów, kto ciebie widział w naszym kraju! Pracowało się wtedy fantastycznie, 
rękopis rósł i zamieniał się w czyste kartki maszynopisu. Sprawą autora było zrela- 
cjonowanie zdarzeń. Resztą zajmował się „Czytelnik”. Tam przepisywano rękopis 
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na maszynie, stamtąd wysłano go do Krakowa z poleceniem szybkiego druku. Poje- 
chałam jak czuła mama za swoim dziełem. odwiedziłam krakowską filię „Czytel- 
nika”, potem razem z Rafałem Gliksmanem poszłam na Wielopole. Przeżywałam 
niepokój, ale też i pełne szczęście. Towarzysze sztuki drukarskiej przynosili mi 
pierwsze odbitki. „Czy dobry odstęp? A wymiar tytułu jak się autorce podoba?”. 

Książka była na ukończeniu. Pewnego dnia Rafał Gliksman powiedział mi ki- 
wając głową: 

— Spostrzegłem, że ten i ów wynosi egzemplarz w kieszeni. Gratuluję. Powo- 
dzenie zapewnione. 

Nic mi nie powiedziano w „Czytelniku”, że pierwszy projekt okładki odrzucono. 
Nie widziałam go nigdy. Drugi wykonał artysta grafik Jerzy Karolak: była to skro- 
mna, nikła, szara, lecz świetna, chwytająca za gardło wizja Birkenau. 

Czwartego grudnia pod wieczór przyszłam do biura „Czytelnika”. Powiedziano mi: 

— Jeżeli chce pani zobaczyć swoją książkę, proszę iść na Rynek; tam w księgarni 
przy kościele Mariackim wystawili Dymy... 

Wręczono mi też egzemplarz. 

Księgarnia była już zamknięta, zdołałam jedynie dostrzec przez ośnieżone okno 
to niewiarygodne zjawisko, potwierdzające moje życie na Ziemi: Dymy nad Birke- 
nau. 

W owych czasach (oby wróciły dobre obyczaje!) „Czytelnik” dawał autorowi sto 
egzemplarzy z nakładu, nie musiałam więc, jak obecnie, kupować na prezenty wła- 
snych utworów. Dziwna reakcja: zaczęłam unikać wchodzenia do księgarń w oba- 
wie, że zobaczę kogoś z klientów, kto sięgnie po Dymy, przejrzy i odłoży z niechęcią. 
Mój lęk narastał w chaotycznym pośpiechu: jak mogłam napisać to wszystko, bez 
dialogów, bez głębszej analizy w czasie korekty. 

Pewnego wieczoru odwiedziłam przy ulicy Gołębiej profesora Zenona Klemensie- 
wicza, żeby mu zadedykować Dymy nad Birkenau. Podczas naszej następnej roz- 
mowy krzywił się trochę 1 wytknął mi niemal zupełnie brak dialogu w tej książce. 
To mnie pogoniło do następnej pracy. 

Z dwoma rozdziałami nowej książki, której głównym tematem był koniec wojny, 
poszłam do „Czytelnika” w Krakowie, tu jednak zetknęłam się z dziwną niedelikat- 
nością. Redaktor czytał cicho rękopis w obecności mojej i mojego męża, potem 
oświadczył: 

— Nas już to nie interesuje. 

Skutek był fatalny. Minęło dziesięć lat, zanim ośmieliłam się w tymże „Czytelni- 
ku” wydać książkę. Dlaczego się z tego zwierzam? Pragnę przekazać redaktorom z 
wydawnictw i czasopism sugestię, żeby traktowali młodego autora jak ledwie wy- 
rastającą z ziemi roślinę, bez nadeptywania twardym butem na głowę, bez uwag, 
które na długo wytrącają pióro z ręki. Dziś, kiedy mija czterdzieści lat od mojej pier- 
wszej w życiu umowy wydawniczej z „Czytelnikiem”, wznoszę toast: 

Eviva polska mowo! Eviva polska książko! Eviva serdeczna, przyjazna współpra= 
co między zawsze speszonym autorem i siedzącym mocno w siodle redaktorem. 

Chropowaty pień naszego kraju ciągle jest odporny, wiosną zakwita zielenią 
i kwiatami. Ten rok 1985 przeżywamy razem: moja wielka bohaterska Ojczyzna, ce- 
niona w całym świecie za talenty i dzielność. Równolegle swoje święto przeżywam 
1 ja, książki moje wędrują do rąk czytelników, znalazły też uznanie w wielu krajach 
poza granicami. Młode pokolenie rozumie dzieje swojego kraju, a my nadążamy za 
szybkim tempem młodego pokolenia. Oby tak dalej w zdrowiu i zgodzie, w dys- 
kusjach, ścieraniu się różnic zdań, w mądrości narodu. 
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KAZIMIERZ TRUCHANOWSKI 


pisarz, członek Rady Krajowej PRON 


Nie jestem teoretykiem kultury, nie badam jej procesów rozwojowych, nurtów, 
tendencji. Unikać więc będę syntetycznych sądów ł ocen, zostawiając innym ich 
formułowanie. Mogę mówić o czterdziestoleciu w kulturze, odwołując się przede 
wszystkim do własnych doświadczeń. Wchodziłem w powojenną rzeczywistość spo- 
łeczną i kulturalną jako człowiek o ukształtowanym światopoglądzie i postawie 
twórczej. Krytyka literacka sytuowała moją twórczość w rzędzie twórczości eks- 
perymentalnej, czy jak kto woli awangardowej. Z natury rzeczy — zwłaszcza 
w okresie dominacji realizmu socjalistycznego — musiałem znaleźć się na uboczu 
głównego nurtu życia literackiego, chociaż miałem istotny udział w jego ożywianiu 
po 1945 r. Z paru innymi kolegami byłem współzałożycielem „Nowin Literackich” 
i członkiem zespołu redakcyjnego. Drugim czynnikiem, który stawiał mnie w trudnej 
pozycji w nowej rzeczywistości kulturalnej i politycznej, był ten, że wywodziłem 
się z AK. Stąd też w pewnym okresie znalazłem się, delikatnie mówiąc, w gronie 
podejrzanych. Trzeci wreszcie także niebagatelny czynnik stanowiący o moich do- 
świadczeniach był ten, że wywodziłem się z rodziny ziemiańskiej ze starym ro- 
dowodem sięgającym końca XV stulecia. Nie był to fakt bez znaczenia. Byłem 
w opinii wielu nosicielem reakcyjnej ideologii. W okresie tym mogło to zyskiwać 
znamiona prawdy wyłącznej. 

Podobnie jak wielu moich rówieśników włączyłem się w życie kulturalne po 1945 r. 
Wierzyłem, że wolni, w wolnym kraju, a tak straszliwie doświadczeni przez los, 
będziemy z całym zaparciem, na ile starczy nam sił — a tych nie mieliśmy za 
wiele wychodząc z okupacji — budować nową Polskę, Polskę wolną, sprawiedliwą. 
Odpowiadały mi ideały socjalizmu. I nadal odpowiadają. Przynoszą one wizję życia, 
o jaką walczyli najwięksi spośród moralistów — z Żeromskim na czele. Nawet 
wówczas, gdy byliśmy w lesie, pytany, a jaka ma być ta Polska po wojnie, od- 
powiadałem: wolna, sprawiedliwa. Trafiały mi do przekonania śmiałe plany od- 
budowy zniszczonego kraju, wielki, zgoła nieralny program likwidacji plagi anal- 
fabetyzmu, emancypacji kulturalnej jak najszerszych kręgów społecznych. Byłem 
pełen podziwu dla ciężkiej pracy wszystkich ludzi, i tych przy warsztatach, i tych 
pracujących na placach budów, uczonych, pisarzy, artystów. Nie mogłem stać 
z boku, zajmować pozycji obserwatora, gdv każda para rąk była potrzebna. Pra- 
cowałem i ja na tym odcinku, który był mi najbliższy, pracowałem — nie pytając 
o zapłatę. Tę stanowić mogła wdzięczność ludzka. Patrzyłem z dumą, jak przy- 
wracamy życie teatrom, budujemy nowe kina, szkoły, jak ożywają rozgwarem aule 
uniwersyteckie, szkolne sale lekcyjne, razem z innymi stawałem w kolejce po gazety, 
aby dowiadywać się, czym żyją moi rodacy, byłem dumny, że należę do tego ho- 
haterskiego narodu, który umie nie tylko walczyć z bronią w ręku, zachowywać 
wielką godność i poczucie honoru, ale także i pracować w czas pokoju. 

Przeżywałem, podobnie jak inni współrodacy, ten bohaterski czas w przyspieszonym 
rytmie, nie pamiętając o niewygodach 1 uciążliwościach życia, codziennych kło- 
potach. Podobnie jak inni myślami błądziłem w przyszłości, którą wspólnie two- 
rzyliśmy, przyszłości wolnej już od zmory wojny, wyzysku. Cieszyłem się wespół 
z innymi, że rozkwita na gruzach życie, że ludzie spieszą po książki, czytają je, 
że zdążają na spotkania z pisarzami, że krytycy nie zostawiają na nas suchej nitki, 
Że znikła atmosfera podejrzeń, niedowierzania, nieufności. 

I miałem też — podobnie jak wielu kolegów pisarzy — okres milczenia, który 
poprzedzały rozmowy, nazwijmy to tak rozmowy osobliwe. Trwał on w moim przy- 
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padku długo. Zostałem prawie wymazany z obiegu 1 pamięci. Ale wierzyłem, że 
przeminie on jak koszmarny sen i życie wróci do normy. Nie zawiodłem się. Nie 
chcę więcej na ten temat mówić. | 

Wróciłem do życia, do aktywności, nie narzucając się nikomu. Z tego okresu 
pochodzą w zasadzie wszystkie moje najważniejsze książki. Pracowałem intensywnie. 
Kultura, literatura pochłonęły mnie całkowicie. Na życie prywatne zostawało niewiele 
czasu. Nadrabiałem czas utracony. Nie chciałem, aby był to czas utracony bez- 
powrotnie. Znowu byłem dumny, że należę do tego narodu. Dźwigaliśmy się 
w górę. Polska kultura, polska literatura znowu wróciły w całej pełni na światowy 
rvnek. Zachwycali się nimi cudzoziemcy. Było miejsce dla wszystkich, zarówno tych, 
którzy pozostali wierni poetyce realizmu czy naturalizmu, jak i dla eksperymen- 
tatorów i awangardy. Przestały nas straszyć upiory. A i moda na stosowanie pojęć 
upiorów, słów wytrychów minęła. Osiągnęliśmy wówczas bardzo wiele w dziedzinie 
kultury, literatury. Myślę, że z tego okresu pochodzą najwybitniejsze realizacje ar- 
tystyczne w naszym życiu. 

Nie znaczy to, że wszystko szło jak z płatka. Nie. Ale była wiara, że złe 
— które dostrzegaliśmy wokół siebie — przeminie, że znowu zaświeci słonce. 
I nie były to tylko złudzenia. Przekonanie to stanowiło pochodną faktu, że or- 
ganizatorom życia kulturalnego stało wyobraźni „czym jest kultura”, w czym tkwią 
jej osobliwości, dlaczego szanować należy imponderabilia. 

A potem było różnie. Mówię o latach siedemdziesiątych, okresie złudzeń. Nie 
znaczy to, że byłem szykanowany. Nie. Szykanowana była wyobraźnia, śmiała myśl 
ludzka, która wyrywała się poza schemat myślenia, w cenie była niefrasobliwość, 
nie chcę powiedzieć — nieodpowiedzialność, szafowanie tym, czego nie było w nad- 
miarze. | 

Myślę, że ostatnie parę lat, lat jakże trudnych, stanowią znowu okres realnych 
nadziei. Porządkujemy znowu nasze życie. Przywracamy mu właściwe sensy, wy- 
miary. Wiem, że proces ten idzie powoli, że ludzie odnoszą się nieufnie do tych 
przedsięwzięć, ale ja wierzę, jestem przekonany, że ich cel i kierunek są właściwe. 
Stajemy na twardym gruncie wyleczeni ze złudzeń. Podejmowane są decyzje chro- 
niące kulturę przed szkodliwymi skutkami kryzysu. Powstały wszak Narodowa Rada 
Kultury, Narodowy Fundusz Kultury, odrodził się ruch związkowy. Ma to swoją 
wymowę. Nie twierdzę, że ich powstanie rozwiązało już złożone sprawy w kulturze; 
twierdzę jedynie, że ich powstanie stanowi zapowiedź poprawy, co w połączeniu 
z budowanymi systemami zabezpieczeń procesu rozwojowego kultury przed może 
liwymi jego deformacjami — ma swoją jednoznaczną pozytywną wymowę. 


Podobnie jak przed laty, włączyłem się aktywnie w ten proces odnowy naszego 
życia w sferze kultury, na tyle, na ile pozwalają mi siły, aby to novum jak naj- 
skuteczniej mogło się gruntować w świadomości ludzi. 


Wierzę, że i tym razem, choć jest nam nadal ciężko, chociaż nadal jesteśmy 
rozdarci i skłóceni, wyjdziemy obronną ręką z tego zakrętu naszych dziejów, że 
dyskutując, sprzeczając się czy kłócąc, nie zagubimy wartości najcenniejszych, że 
nie ucierpi na tym kultura narodowa. My zaś wszyscy, w tym ludzie pióra przede 
wszystkim, zyskamy jedno jeszcze wielkie społeczne doświadczenie, które pozwoli 
nam mądrzej, rozsądniej widzieć nasze własne sprawy, sprawy narodu i państwa, 
wzbogacimy naszą wyobraźnię, że już niebawem nasze wołanie o pokój, rozsądek, 
rozwagę mieć będzie rzeczywisty wpływ na stan nastrojów naszego społeczeństwa, 
a także i innych narodów. 

Jestem przekonany, że i tym razem zdobyte w najtrudniejszych miesiącach do* 
świadczenie zostanie wykorzystane z pożytkiem dla dobra kultury narodowej. 
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profesor chemii, członek Prezydium PAN, przewodnicząca Oddziału PAN we Wro- 
cławiu 


Są momenty w życiu narodu, gdy warto jest spojrzeć wstecz na przebytą drogę, 
dojrzeć osiągnięcia i postęp, ale także błędy i niedomagania. Tym bardziej jest 
to celowe, że przeżyliśmy historyczny przełom, przemianę ustroju i struktury spo- 
łeczeństwa i państwa. Kształtowanie nowego jest zawsze trudne i połączone ze 
wstrząsami. Aby ocenić to, oo jest, trzeba znać to, co było, i z takiej perspektywy 
patrzeć na dalszą przyszłość. Byłam świadkiem owego przełomu i powstawania nowej 
epoki, miałam udział w jej tworzeniu. Mój punkt widzenia będzie zapewne w znacz- 
nym stopniu osobisty, będzie spojrzeniem człowieka, którego powołaniem, a także 
zawodem jest nauka, a przez wiele lat również nauczanie. Świat przed przełomem 
wydaje się dziwnie mniejszy, ograniczony, chociaż pełen wzniosłych idei postęp?- 
wej inteligencji. Tak go widziałam oczyma młodości. Wielki patriotyzm, walcząca 
lewica odsuwana stopniowo na drugi plan, to były symbole. 

Mniej niż dwadzieścia lat miała Polska międzywojenna. Posiadaliśmy pięć uni- 
wersytetów, dwie politechniki i nieliczne bardzo instytuty i laboratoria specjali- 
styczne, z których największym był chyba Instytut Chemii Przemysłowej w War- 
szawie. Mało było kongresów i konferencji międzynarodowych, a zatem wymiana 
myśli, możliwości spotkania z nauką światową były znikome, szczególnie dla młodych. 
Tylko jednostkom się udawało, to był los. 

Było zupełną sensacją, gdy w roku 1938 mogłam wziąć udział i przedstawić wyniki 
swoich badań na V Międzynarodowym Kongresie Międzynarodowej Unii Chemicznej 
w Rzymie. Delegacja polska składała się wyłącznie z profesorów, byłam wówczas 
wśrod uczestników chyba jedynym asystentem, młodym doktorem. 

Już wiele napisano, co wojna uczyniła z nauką polską. Zniszczyła niemal wszystko, 
co zostało stworzone, a część pozostała poza granicami Polski — ilu uczonych zginęło, 
zniknęło na zawsze. Dostaliśmy nowe ziemie — Ziemie Zachodnie i Północne, odzy- 
skane po wiekach, na których znajdowały się nieliczne placówki naukowe zniszczone 
wojną. A więc ruiny w kraju i ruiny odzyskane. W kraju wyjątkiem był Kraków, 
gdzie jednak placówki naukowe były też częściowo zniszczone, zaniedbane i opu- 
stoszałe. Ale pomimo wszystko = wbrew możliwościom — nastąpił cud rozwoju nauki. 
Tak można nazwać to, czego byliśmy świadkami. 

Na Ziemiach Zachodnich i Północnych szybko powstają uczelnie — wspaniała 
uczelnia „Uniwersytet i Politechnika” we Wrocławiu, dynamiczna politechnika w 
Gliwicach, uruchomiona zostaje znakomita politechnika w Gdańsku, a później po- 
litechnika w Szczecinie, To na Ziemiach Odzyskanych, a na ziemiach Polski mię- 
dzywojennej, szybko zaczyna działać stary, obrosły tradycjami Uniwersytet Jagiel- 
loński, Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, uruchomione zostają uczel- 
nie w Łodzi, która ich nigdy nie posiadała. Powstaje uniwersytet w Toruniu, mieście 
Kopernika, które nie miało uniwersytetu. Podobnie w Lublinie, związanym niero- 
zerwalnie z powstaniem Polski Ludowej, powstaje Uniwersytet im. Marii Skłodow- 
skiej-sCurie. Otwiera podwoje Uniwersytet Warszawski, odbudowuje się zniszczona 
wojną Politechnika, placówki naukowe mnożą się i rosną w dalszym ciągu. 
Pierwszym celem uruchamianych uczelni było jak najszybsze kształcenie młodzieży 
dla uzupełnienia zniszczonej przez wojnę inteligencji, nieodzownej dla zorganizowa- 
nia nowego społeczeństwa w nowym ustroju. 

W kształceniu w dziedzinach u nas deficytowych, korzystaliśmy z doświadczeń 
i pomocy uczonych radzieckich. Ale uczelnie nie tylko kształciły, Rozwija się 
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nauka. Odżywają dobre tradycje tak bardzo potrzebnych nauk humanistycznych. 
Rozwijają się, jak nigdy przedtem, nauki ścisłe: matematyka, fizyka, chemia, nauki 
przyrodnicze, techniczne, medycyna i rolnictwo. 

Niezwykłe to zjawisko, bo przecież brak jeszcze czasopism naukowych, brak mo- 
nografii I podręczników, brak aparatury, laboratoria są niemal puste. 

W pierwszych latach powojennych nie bierzemy praktycznie udziału w konfe- 
rencjach międzynarodowych. Przy końcu lat czterdziestych zaczynają już jednak 
pojawiać się polskie czasopisma naukowe, w pracowniach nowa aparatura kon- 
struowana przez pracowników naukowych i sprowadzona z zagranicy. Daje to ogrom- 
ny impuls i przyspieszenie badaniom naukowym. 

W tym miejscu pozwolę sobie na osobiste wspomnienia. W 1950 r. byłam po raz 
pierwszy po wojnie przez miesiąc w NRD, wygłaszając wykłady na uniwersytetach 
i w instytutach naukowych. Brałam też udział w konferencji naukowej w Lipsku, 
wygłaszając referat. Było to pierwsze spotkanie z powojenną nauką niemiecką. 
Byłam obecna po latach, dumna, że jesteśmy bliżsi nowoczesności, śmiało idący na- 
przód. Koledzy z NRD prosili nas wtedy © pomoc i w rezultacie zaczęto przysyłać 
do nas stażystów, Są jeszcze dziś profesorowie, którzy uważają się za naszych 
uczniów, To była satysfakcja, dowód, że nasza praca, nasz entuzjazm nie były bez- 
owocne. Na przełomie lat 1957/1958 przebywałam w ZSRR na zaproszenie Akademii 
Nauk z kilkutygodniową wizytą. Było to moje pierwsze spotkanie z nauką radziecką. 
Gorące przyjęcie, prawdziwie przyjacielskie. Wspólne zainteresowania, wykłady 
i liczne dyskusje z uczonymi radzieckimi. Był to początek bliskiej współpracy w na- 
stępnych latach. Owocem jej była wspólna konferencja naukowa „Kinetyka i Kata- 
liza” we Wrocławiu w 1958 r. Nauka polska w naukach ścisłych zaliczała się w tyna 
czasie do czołówki w krajach socjalistycznych, nawet w świecie. 

Szybki postęp nastąpił zwłaszcza pod koniec lat pięćdziesiątych. Zachłystywaliśmy 
się pracą twórczą, odkryciami, nowym spojrzeniem na materię i jej własnośći 

W tym okresie rozwój atomistyki dociera do Polski. Fizycy i chemicy włączają 
sie aktywnie w problematykę badawczą tej nowej dla nas wówczas dziedziny nauki. 

W 1958 r. w Konferencji Pokojowego Wykorzystania Energii Atomowej w Genewie 
uczestniczyła 30-osobowa delegacja z Polski. Byłam w jej gronie. Mieliśmy wów- 
czas już znaczące miejsce i w tej dziedzinie. Mogłam to potwierdzić niedługo potem 
w czasie podróży po różnych ośrodkach uniwersyteckich i instytutach badań jąd- 
rowych Stanów Zjednoczonych. Wszędzie po wygłaszanych wykładach z fizykochemii 
uranu pozostawało przexonanie, że nauka polska jest na froncie badań światowych. 
To tylko epizod, fragment jednego życia. 

A przecież wielu uczonych wówczas działało i roznosiło chwałę nauki polskiej 
w świecie. Co było przyczyną tak spontanicznego i silnego rozwoju nauki w Polsce? 

Dziś z perspektywy czasu stać nas na analizę tego zjawiska. Nauka nasza nie 
tylko się odrodziła, ale wielokrotnie przerosła naukę międzywojenną. Wielokrotnie 
nie tylko ilościowo, ale w licznych dziedzinach jakościowo, i to w sposób skokowy. 

Jakie było tło i przyczyny, rzec można, prawdziwego wybuchu nauki w Polsce? 
Były one bardzo złożone. 

Wielką rolę odegrał przede wszystkim ogromny entuzjazm twórczy. Tworzyć, two- 
rzyć i jeszcze raz tworzyć. Budować Polskę, budować ojczyznę, pokazać światu, 
że potrafimy, że stać nas na własne państwo, lepsze od innych, że stać nas na 
wielką naukę. 

Eyli wodzowie — uczeni wysokiej rangi, ci, co ocaleli z pożogi wojennej, i cl 
młodsi, co nie zdążyli przed wojną odegrać roli wiodącej w nauce. Gromadzili wokół 
siebię uczniów i powstawać zaczęły szkoły naukowe. To była konieczność. Ciągnęll 
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do nich młodzi adepci nauki ze wszystkich stron Polski spragnieni pracy twórczej 
i działania. 

Napędową siłą stał się niewątpliwie socjalizm. Polska była socjalistyczna, mimo 
Że nie wszyscy to od razu akceptowali — wiadomo, jak wielkie były sprzeczności. 
Ale różnice poglądów nie przeszkadzały w pracy, tam była jedność. Powszechne 
stawało się przekonanie, że tylko Polska socjalistvczna mogła tak szybko odrodzić się. 

Wprawdzie miałam zamiar pisać głównie o nauce, ale przecież nastrój społe- 
czeństwa, naprawdę przyjacielskie, a nawet braterskie wzajemne odnoszenie się, 
życzliwość, skłonność do wyrzeczeń cechowały owe czasy, stwarzały dobrą atmo- 
sferę pracy. 

Gdy w roku 1961 przebywałam z wizytą naukową w Stanach Zjednoczonych, 
jakże raziła mnie ich pogoń za dolarem, mierzenie wszystkiego ceną i zyskiem, 
ich płycizna kulturalna. Z jaką satysfakcją porównywałam to z naszymi stosunkami. 
Widziałam wyraźnie, że u nas zrodziła się inna filozofia życia. Mówiłam otwarcie 
i tłumaczyłam zmiany, zachodzące w Polsce, jako dzieło socjalizmu. Głoszenie takich 
poglądów nie było wówczas bezpieczne w Stanach, muszę jednak powiedzieć, że 
w ogromnej większości przypadków, nie miało to wpływu na serdeczność i gościnność 
uczonych amerykańskich ani na wielkie zainteresowanie naukowe, jakie mnie oka- 
zano. Nawiązałam wówczas kontakty naukowe i prawdziwe przyjaźnie. 

A w Polsce lata sześćdziesiąte to okres dalszej twardej pracy. Rozwijają się 
i tworzą w skali, jakiej nie znała Polska do tej pory, instytuty naukowo-badawcze 
Polskiej Akademii Nauk; matematyka, fizyka, chemia, nauki biologiczne, nauki 
techniczne, medycyna i nauki rolnicze uzyskują nie spotykane możliwości rozwoju. 

Polska Akademia Nauk to nie tylko korporacja uczonych, ale akademia pracująca, 
której celem — z latami coraz doskonalej realizowanym — staje się sterowanie 
nauką i organizacja pracy instytutów badawczych i zakładów naukowych, rozwi- 
jających najbardziej aktualne i ważkie dziedziny. Akademia obejmuje z czasem 
mecenat naukowy powierzany jej przez państwo socjalistyczne. Powstanie Akademii 
Nauk było bardzo na czasie, bowiem w połowie lat sześćdziesiątych zaczyna się 
na świecie rewolucja w dziedzinie nauki i techniki. Coraz większą rolę w rozwoju 
nauki i zaczyna odgrywać międzynarodowa współpraca uczonych. Szczególnie ścisła 
jest współpraca między krajami socjalistycznymi. Powstają międzynarodowe insty- 
tuty badawcze, nowa szansa dla rozwoju nauki i braterskich stosunków. Polska 
uczestniczy jako współudziałowiec w Międzynarodowym Instytucie Badań Jądro- 
wych w Dubnej w ZSRR, który umożliwia polskim uczonym nowoczesne badania 
w dziedzinie atomistyki. 

We Wrocławiu powstaje Międzynarodowe Laboratorium Silnych Pól Magnetycz- 
nych i Niskich Temperatur — pierwsza po Dubnej tego rodzaju placówka mię- 
dzynarodowa krajów socjalistycznych. Umożliwione zostały w ten sposób badania 
materii w warunkach ekstremalnych uczonym nie tylko polskim, ale też z innych 
krajów socjalistycznych. W Warszawie powstaje Międzynarodowe Centrum Mate- 
matyczne im. Stefana Banacha. 

Lata siedemdziesiąte są okresem korzystnym dla rozwoju nauki w Polsce. Zmie- 
niła się zasadniczo jej struktura. Powstają centralnie sterowane problemy nauko- 
we: węzłowe, międzyresortowe, resortowe i inne, które doprowadzają do integracji 
badań naukowych w Polsce i ich intensywniejszego rozwoju. Przyczynia się do 
tego również pośrednio II Kongres Nauki Polskiej. W początkowym okresie lat 
siedemdziesiątych zwiększono znacznie fundusze przeznaczane na naukę, które 
pozwoliły na szybki rozwój nowoczesnej bazy aparaturowej w naszych pracow- 
niach. Następuje wówczas duży skok w kierunku nowoczesności, Wiodąca rola 
nauki polskiej w niektórych dziedzinach staje się widoczna. 
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Coraz częściej organizowane są w kraju międzynarodowe kongresy i konferencje 
naukowe, które przyczyniły się do rozwoju nauki i międzynarodowej współpracy. 
Niektóre z nich to: Międzynarodowa Konferencja Chemii Koordynacyjnej IUPAC — 
1970, Europejski Kongres Spektroskopii Molekularnej — 1977, Międzynarodowa Kon- 
ferencja Fizyki Półprzewodników IUPAP — 1972, Międzynarodowy Kongres Krysta- 
lografi IUC — 1978, liczne międzynarodowe konferencje poświęcone magnetyzmowi 
ciał stałych i spektroskopii. Do wielkich imprez lat osiemdziesiątych można zaliczyć 
Międzynarodową Konferencję Produktów Naturalnych — 1983 oraz Międzynarodowy 
Kongres Matematyków IUM — 1984, a także wiele międzynarodowych konferencji 
i sympozjów poświęconych magnetykom, strukturze i spektroskopii. Coraz liczniej 
uczeni polscy stają się członkami akademii nauk krajów socjalistycznych i kapita- 
listycznych oraz innych międzynarodowych towarzystw i instytutów naukowych, 
coraz liczniej otrzymują honorowe wyróżnienia na zagranicznych uniwersytetach. 


Pod koniec lat siedemdziesiątvch zaczynają się pojawiać pewne niekorzystne objawy 
związane z pogarszającym się finansowaniem badań naukowych, a później związane 
także z kryzysem i niepokojem wewnętrznym, jaki zapanował w początkach lat 
osiemdziesiątych i objął w pewnym stopniu placówki naukowe. Dzieje się to niestety 
wówczas, gdy nauka w świecie rozwija się w sposób błyskawiczny, stając się siłą 
napędową rozwoju nowych technik i technologii przemysłowych, które pociągają 
za sobą zmiany organizacyjne nie tylko w sferze produkcji, ale również w organizacji 
społeczeństwa. Odbywa się rewolucja naukowo-techniczna. Nie wolno nam zwolnić 
kroku, dalszy rozwój nauki, który winien doprowadzić do zmniejszenia dystansu mię- 
dzy Światowym postępem a stanem nauki w Polsce, jest naszym obowiązkiem. Na 
pierwszym miejscu i pierwszym warunkiem jest rzetelna praca i zaangażowanie pra- 
cowników naukowych, tej licznej i często znakomitej kadry. Musimy też dążyć do 
stworzenia jak najlepszych warunków rozwoju nauki w Polsce. Stanowisko władz 
budzi otuchę i przekonanie, że nauka w Polsce jest i będzie coraz bardziej doce- 
niana. Powszechne musi być przekonanie, że bez wielkiej nauki nie będzie postępu. 


Na zakończenie pragnę powrócić jeszcze do Wrocławia. Los tego miasta 1 jego 
odrodzenie, a właściwie powstanie całkowicie na nowo, to egzamin złożony przez 
naród polski, dowód jego siłv witalnej i patriotyzmu, dowód wielkiej siły socjalizmu. 
Dzięki tym cechom, w tak krótkim czasie powstało kwitnące środowisko naukowe 
i kulturalne — nie było niczego, ale bvli ludzie wspaniali, oddani duszą i sercem 
shrawie odbudowy. Na początku nie było przecież miasta — wypalone upiory ka- 
mienic, stosy kamieni i cegieł. Porządkowanie następowało szybko. Wszyscy robili 
wszystko. Usuwali cegły i kamienie, sprzątali ulice, oczyszczali ruiny. Rodził to 
entuzjazm, że powstało tu polskie miasto na tych zwróconych nam po wiekach 
ziemiach. Entuzjazm i radość, że jesteśmy pokoleniem wielkiej sprawy, wszak mie- 
liśmy za sobą wojnę i okupację, walkę z okupantem, a teraz radość tworzenia 
sprawiła, że nie dostrzegaliśmy braków i niedostatków. Szybko rozwinęła się nauka, 
stając się jak gdyby pierwszą domeną środowiska. Zawdzięcza się to w znacznym 
stopniu zorganizowanej przez Stanisława Kulczyńskiego pierwszej uczelni „Uniwer= 
sytet i Politechnika” we Wrocławiu. Nauki humanistyczne — historia, polonisty= 
ka — zasłużyły się szczególnie w dziele repolonizacji Dolnego Śląska i Ziem Od- 
zyskanych. Już samo tylko nazewnictwo, wielce trudne do odtworzenia, odegrało 
pierwszorzędną rolę. Dzieła o historii i polskim pochodzeniu Śląska wracały te 
z.emie nowej świadomości narodowej. Szybko i bujnie rozwinęły się we Wrocławiu 
nauki ścisłe i przyrodnicze. One właśnie, w niektórych działach ł dziedzinach, 
tak znakomicie rozsławiły ośrodek wrocławski w świecie. 

Niepowtarzalne okoliczności tworzyły klimat i warunki ośrodka naukowego, któ- 


39 


rego Istotnym elementem były szkoły naukowe. I tak powstała wrocławska szkoła 
matematyki związana z imieniem Hugona Steinhausa i Edwarda Marczewskiego, 
którzy reprezentując dwie szkoły — lwowską i warszawską — stopili je w jedna. 
Powstaje, o wielkiej dynamice rozwojowej, szkoła i centrum fizykochemii ciała 
stałego i fizykochemii strukturalnej, nierozłącznie związana z imieniem Włodzi- 
mierza Trzebiatowskiego. Powstaje unikalne w kraju centrum i szkoła immunologii, 
połączone z imieniem Ludwika Hirszfelda, a rozwinięte przez Stefana Ślopka. 
Tworzą się i inne szkoły naukowe, o dużej aktywności, które przyczyniły się do roz- 
kwitu I siły wrocławskiego środowiska naukowego. 

Co nam dało 40-lecie? Gdy pytanie to postawimy na koniec artykułu, to odpowiedź 
nie jest trudna dla tych, którzy mieli możność, a nawet szczęście je przeżyć i bvć 
zatem świadkami i zarazem współtwórcami tej epoki. 

Otrzymaliśmy wolną Polskę — Polskę socjalistyczną, kraj uprzemysłowiony, moż- 
liwości osiągnięcia dobrobytu. Uzyskaliśmy szeroki dostęp do kultury i nauki 
i możliwości wszechstronnego rozwoju. Posiadamy 10 uniwersytetów, 14 politechnik 
(łącznie z Akademią Górniczo-Hutniczą), oprócz tego akademie medyczne, akademie 
rolnicze, akademie ekonomiczne, wyższe szkoły pedagogiczne, wyższe szkoły pla- 
styczne, wyższe szkoły muzyczne i inne, Liczne instytuty i zakłady naukowe PAN 
i instytuty przemysłowe. Jak daleko odeszliśmy od stanu sprzed lat czterdziestu. 

Przyszłość należy do naszych następców, należy do młodych, od nich zależy, czy 
wkroczymy w XXI wiek jako społeczeństwo zjednoczone, dumne ze swoich osiągnięć, 
należycie przygotowane. 


OD REDAKCJI 


W NHpcu 1984 r. rozpoczęliśmy druk wspomnień — refleksji związanych z czter- 
dziestoleciem Polski Ludowej. Zaprosiliśmy do podzielenia się swoimi wspomnieniami 
ludzi różnych zawodów 4 środowisk. Są wśród nich robotnicy, w tym przodownicy 
pracy z pierwszych, powojennych lat, artyści, pisarze, naukowcy, działacze po- 
lityczni 4 społeczni, ci, którzy wyzwalali Polske, i ci, którzy przyczynili się do przy- 
łączenia 4 zagospodarowania prastarych polskich Ziem Zachodnich i Północnych. 
W ciągu tego jubileuszowego roku wypowiedziało się 39 osób. 

Wspomnienia te, garść osobistych refleksji, nie stanowią kompendium wiedzy 
o Polsce ostatnich czterdziestu lat, nie stanowią też podręcznika historii najnowszej. 
Stanowią natomiast żywy, bardzo osobisty dokument entuzjazmu i rozczarowań, 
sukcesów t porażek ludzi, którzy swą pracą, uporem, siłą woli, inwencją przyczyniali 
się eodziennie, na każdym kroku do zbudowania państwa nowoczesnego, sprawied- 
liwego, suwerennego — socjalistycznej Polski. Nie ma tu suchych faktów i na- 
ukowych analiz dróg budowy ustroju socjalistycznego, ocen obiektywnych z hi- 
storycznego punktu widzenia. Walor tych wspomnień to bardzo zróżnicowane, ale 
ludzkie, emocjonalne, traktowane z osobistym zaangażowaniem zdarzenia i fakty, 
które składają sią na trudny proces rozwoju kraju. Ze wspomnień tych można 
jednak wyciągnąć pewne uogólnienia. 

Kończy się jubileusz ezterdziestolecia Polski Ludowej. Od czterech dziesiątków 
lat losy naszego kraju sprzęgły się s losami socjalizmu, gz ruchem oraz tdeologiq 
klasy robotniczej. 

Wszystkie refleksje drukowane na przestrzenń ubiegłego roku jeszcze raz przy- 
pominają, że za sprawą tej tdeologił dokonały sią w Polsce przemiany doniosłego 
charakteru. Trudno je przeceniać, ale nie wolno ich nie doceniać. Trwa dalej spór 
© dorobek soajalisme w Poleca Jes jA apór a politycznym wymiarze. Dorobek mi- 


40 


nionych lat we wszystkich dziedzinach życia jawi się sprawą tak obiektywną ł oczy- 
wistą, że tylko cynizm, nihilizm it zła wola niektórych ludzi mogą go zaprzeczać. 
Jawi się natomiast pytanie retoryczne i faktyczne o to, czy dorobek ten nie 
mógł być większy i bardziej znaczący. Czy wszystkie uwarunkowania obiektywne 
i subiektywne były nie do przezwyciężenia. Dokonaliśmy sami w dokumentach par- 
tyjnych aż nadto surowej i samokrytycznej oceny minionych lat. Odrzuciliśmy tanią 
apologetykę it gloryfikację, ale nie możemy przyjąć bezpłodnego krytykanctwa 
i malkontenctwa. Można się spierać o skalę it rozmiar dokonań czterdziestolecia, 
ale bezdyskusyjny jest fakt: Polska nie osiągnęłaby takiego rozwoju bez wstąpienia 
na drogę socjalizmu. Inna droga, kapitalistyczna ta już mocno zużyta, czy trzecia 
droga socjaldemokratyczna mętna t enigmatyczna — jest mało realistyczna it prowadzi 
donikąd. Pytanie o drogę ma fundamentalny charakter. Odpowiedź może być jedna 
— wybraliśmy drogę właściwą. Musimy się tylko na tej drodze uwalniać od wszel- 
kiego zła, nieprawości, od własnych błędów i pomyłek. Mamy na tej drodze wiele 
przeszkód stawianych nam przez zewnętrznych wrogów t wewnętrznych przeciw- 
ników. Tym bardziej więc konsekwentnie winniśmy realizować program odnowy 
i reform, walki i porozumienia — program IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii. 
Wychodzimy z kryzysowych sytuacji w każdej dziedzinie. Następuje widoczna po- 
wszechnie stabilizacja życia społecznego. Nie może jednak przeradzać się ona 
w marazm. Odnotowujemy wygaszanie wewnętrznych emocji politycznych oraz więk- 
zy realizm politycznego myślenia. Buduje się, wprawdzie z trudem, ale konsek- 
wentnie, porozumienie i zgodę narodową. Można sceptycznie odnosić się do sta- 
tystycznych komunikatów potwierdzających postęp życia publicznego i gospodarczego. 
Ale nie można negować obiektywnych faktów wyrażających ten postęp. Może jest 
on jeszcze zbyt powolny, zbyt mały, ale postęp trwa, Jest wolą kierowniczych sił 
politycznych kraju, aby go kontynuować, Jest to źródło realnego optymizmu. 
Wiemy wszyscy, że poziom życia społeczeństwa jest nadal dość niski, że istnieją 
nadal dokuczliwości codziennego życia, aczkolwiek zmniejszające się, że istnieją duże 
obszary biedy, że występuje względna pauperyzacja całych grup społecznych. Wszyst- 
ko to wiemy i czujemy. Ale jednocześnie wiemy, że trwa ogromny wysiłek w celu 
uzdrowienia gospodarki, w celu jej restrukturyzacji, w celu doskonalenia metod 
kierowania i planowania w gospodarce narodowej. Wprowadzana jest reforma gospo 
darcza, mechanizmy intensywnego gospodarowania, rozumnej samodzielności oraz 
rozumnej decentralizacji t centralizacji środków gospodarowania. Celem tych wszyst- 
kich zabiegów jest to, aby rosła ilość i jakość produkcji, aby w wyniku lepszej 
organizacji pracy, wyższej jej wydajności taniała produkcja dóbr materialnych 
i obniżał się poziom cen. Zjawisk inflacji, czarnego rynku, nieuzasadnionych pod- 
wyżek cen nie można wiązać bezpośrednio z przeprowadzoną reformą gospodarczą. 
Odwrotnie, zjawiska te mają być dzięki niej zahamowane. Być może zniecierpliwienie 
społeczne wskutek zbyt słabych rezultatów ekonomicznych rejormy powoduje po- 
chopne i krzywdzące ją oceny. Reforma nie jest dogmatem. Wymaga reformowania 
i jest reformowana. Oczekujemy nade wszystko tego, iż doskonalone mechanizmy 
rejormy spowodują powstanie właściwego systemu bodźców ekonomicznych 4 mo- 
ralnych dla wyższej wydajności pracy, sprawiedliwego jej opłacania, że spowoduje 
rozumny system mechanizmów rynkowych, kreowania ekonomicznie uzasadnionych 
cen produkcji rynkowej oraz systemu autentycznych zachęt dla szybszego wpro- 
wadzania postępu naukowego i technicznego oraz nowoczesności do naszej produkcji. 
To jest sprawa rozstrzygająca o przyszłości kraju, o naszych warunkach mate- 
rialnych. Zbyt duży dzieli nas dystans od światowej nowoczesności i postępu tech- 
nicznego. Torowanie mu drogi, łamanie konserwatyzmu i prymitywizmu w myśleniu 
t dzialaniu — to miara pozytywistycznego patriotyzmu na dzisiaj i na jutro, To 
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wszystko musimy sumi załatwić. Świat sią rozwija, tdzie naprzód. Szydzt z nas, 
z naszego zacofania, na które Sun się shucijemy. SLacu,emy się własną niemuocą, 
bezwolnością, nieustannym wyszukiwaniem spraw drugorzędnych a jątrzących $ od- 
wracających uwagę od najważniejszych. Od zmiany takich postaw zależy nasz poziom 
życia. Obecny, aczkolwiek niski, jego pułap wcale nie musi trwać stale. Może być 
jeszcze niższy, ale może być wyższy. Sami o tym będziemy decydować swoją pracą. 
Na pewno w dużej mierze zależy to od sił kierowniczych partii i państwa, ale 
głównie zależy od nas samych. Mając świadomość tego faktu, poddawajmy spra- 
wiedliwej krytyce zjawiska negatywne, patologiczne, aspołeczne. Partia dowodnie 
zaświadcza, że jest partią walki ze złem w socjalizmie, że stoi na czele procesu 
socjalistycznej odnowy, że pragnie czynić to stale i nieustannie. Godny to powszech- 
nego poparcia kierunek działania partii. Ufamy, że znajdzie potwierdzenie w for- 
mułowanym i dyskutowanym obecnie projekcie programu perspektywicznego partii. 
Liczymy, że społeczne oczekiwania i nadzieje wyrazi najbliższy X Zjazd PZPR. 
I coraz lepsza praktyka realizacji jego uchwał. 

Kraj nasz znajduje się w ważnej fazie rozwoju społecznego. Z uporem godnym 
uznania rozwijane są koncepcje ludowładztwa, socjalistycznej demokracji, prawo- 
rządności t samorządności społecznej, Wcielane są jednocześnie w życie postulaty 
demokratycznego i sprawnego funkcjonowania państwa t jego umacniania, uspraw- 
niania pracy administracji państwowej, jej struktury t organizacji. Utrwala się ład, 
porządek t dyscyplinę społeczną. Na skalę dotąd nie spotykaną wykorzystuje się 
różne formy konsultacji społecznych, uzgadniania opinii w sprawach wielkich i ma- 
łych, podejmuje się próby dochodzenia do możliwego consensusu społecznego 
w ramach socjalizmu. Są to pionierskie działania i poszukiwania. Partia i państwo 
w swojej polityce i praktyce dają dowody tolerancji snołecznej i światopogladowej. 
szacunku wobec odmiennych poglądów i przekonań. Tolerancja jest ważną podstawą 
współżycia społecznego, porozumienia narodowego. 

Wielość ustawowych decyzji podjętych w ostatnim czasie przez nasz parlament 
wypełnia dotychczasowe luki w systemie prawa oraz daje asumpt formalny dla 
kontynuacji dzieła społecznej odnowy. Stworzyliśmy szansę formułowania i postulo- 
wania dalszych udoskonaleń ludowładztwa socjalistycznego. Wiele spraw, wiele pro- 
blemów jest nadal otwartych, czekających na doskonalenie i ulepszanie. Demokracja 
nie jest nigdy abstrakcyjna, a jej formalne wyrazu zawsze uzależnione są od stopnia 
materialnych możliwości, od poziomu wykształcenia i kultury, oa sytuacji politycz- 
nej t psychologicznej społeczeństwa, Zmieniliśmy dotychczasowy styl wyborów do 
rad narodowych. Przyjęliśmy nowy model ordynacji wyborczej do Sejmu PRL. 
Czekające nas w jesieni wybory do Sejmu orzekną o trafności przyjmowanych 
dzisiaj rozwiązań. Nie są najdoskonalsze, ale daleko idące w aktualnym stanie na- 
szych możliwości politycznych. 

Wszystko to nakłada na nas poważne powinności. Dotyczą one kształtowania kul- 
tury polityczno-prawnej społeczeństwa, ograniczania i eliminowania zjawisk pato- 
logii gospodarczej it społecznej, a zwłaszcza demoralizacji i przestępczości. Dotyczą 
one potrzeby dalszych przeobrażeń świadomości społecznej poprzez wdrażanie pro 
gramów edukacji patriotycznej oraz internacjonalistycznej, edukacji politycznej, 
historycznej t ekonomicznej. 

W. jubileuszowym roku Polski Ludowej obchodziliśmy czterdziestą rocznicę zwy- 
cięstwa nad faszyzmem niemieckim. W jego unicestwienie wkład najwyższy wniósł 
socjalizm, jego socjalistyczne mocarstwo — Związek Radziecki. Polska wśród krajów 
koalicji antyhitlerowskiej wniosła także swój godny wkład w dzieło zwycięstwa. 
Nie trzeba go wyolbrzymiać ani pomniejszać, Był to ważny wysiłek zbrojny narodu. 

Świat obecny jest potwierdzeniem historycznych zmian, które dokonały się 
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w wyniku zwycięstwa nad faszyzmem niemieckim, włoskim i japońskim. Trzeba więc 
mówić dzisiaj o wnioskach i lekcjach, które legły u podstaw zwycięstwa i pokoju, 
a tak silnie zamanifesiowane zostały w wielkich decyzjach konferencji w Jałcie 
i Poczdamie. Zwycięstwo zrodziło pokojowy ład międzynarodowy, zrodziło jałtań- 
sko-poczdamskie reguły pokojowego współistnienia, zapoczątkowało nowy proces bu- 
dowy pokoju. Nie pozbawiony jest on trudności, napięć 4 dramatyzmu. Proces ten 
nie ma alternatywy. Dlatego nie wolno zapominać przeszłości. Nie wolno wymazać 
jej z pamięci narodów świata. Dlatego czcimy pamięć tamtych lat. Z pietyzmem 
utrwalamy ślady bohaterstwa £ męczeństwa milionów ludzi. Zachowujemy pamięć 
o ich bohaterstwie i heroizmie. Nie kieruje nami uczucie zemsty t nienawiści. Nie 
kierują nami niskie pobudki odwetu. Chcemy pojednania w pokoju i w postępie 
społecznym. Nie chcemy zapomnienia. Uroczyście wspominając triumf zwycięstwa, 
kierujemy się głęboko humanistycznymi uczuciami sprawiedliwości, godności ludz- 
kiej — ideami odwiecznych praw człowieka do życia indywidualnego i zbiorowego 
w pokoju. To była najwyższa cena zwycięstwa, to jest jego najważniejsza lekcja 
moralna. To jest jego epokowe przesłanie ku przyszłości. Obecnie, w czterdzieści 
lat po zakończeniu II wojny światowej, choć agresywne siły imperializmu, ignorujące 
doświadczenia historii, prą do nowej wojny, siły postępu reprezentowane przez kraje 
socjalistyczne, kraje niezaangażowane it miliony ludzi dobrej woli występują kon- 
sekwentnie o usunięcie zagrożenia wojennego i uratowanie pokoju. Temu celowi 
służy Układ Warszawski, obronny sojusz krajów socjalistycznych, przedłużony ostat- 
nio w naszej stolicy na następne lata. 

Z bezpośredniej walki całego narodu w latach II wojny światowej wyrosła Polska 
Ludowa = państwo o nowym społeczno-politycznym obliczu. Polska wkraczała 
w wojnę jako państwo burżuazyjno-demokratyczne, a wychodziła z niej jako państwo 
ludowodemokratyczne. W toku wojny narodowowyzwoleńczej w społeczeństwie pol- 
skim, za sprawą lewicy społecznej, której przewodziła Polska Partia Robotnicza, 
zachodziły procesy rewolucyjne, zmierzające do zmiany ustroju społecznego w kraju. 

Zwycięstwo majowe zakończyło wielowiekowe zmagania narodu polskiego © za- 
chodnią piastowską granicę naszego państwa. Wielki powrót Polski nad Baltyk, 
Odrę i Nysę, czterdzieści lat temu, jest epokowym osiągnięciem uzyskanym w re- 
zultacie zwycięskiego dla nas zakończenia wojny. 

Wyniki zwycięstwa znalazły trwałe zabezpieczenie w sojuszu przyjaźni ź brater- 
skiej współpracy ze Związkiem Radzieckim, w układzie, którego czterdziestą rocznicę 
niedawno uroczyście obchodziliśmy. We wdzięcznej pamięci zachowujemy fakt, że 
ziemie polskie wyzwolone zostały spod germańskiego faszyzmu przez Armię Ra- 
dziecką, która zostawiła na naszym terenie 600 tysięcy grobów swoich żołnierzy. 

Zwycięstwo majowe owocuje przyjazną współpracą z wszystkimi państwami so- 
cjalistycznymi, z wszystkimi państwami sąsiedzkimi. Doniosłym owocem zwycięstwa 
stała się zmiana świadomości większości Polaków. Przestaliśmy szukać wrogów bli- 
sko, a przyjaciół daleko. Mamy świadomość faktu, że pokój społeczny w Polsce 
wzmacnia pokój międzynarodowy. 

Przez sto lat w Polsce ideały socjalizmu przebijały sobie drogę do świadomości 
narodowej, sprzęgały się z nią. Inspirowały do walki, często krwawej i zdetermi- 
nowanej. Ulice Warszawy, Łodzi, Sosnowca oraz innych miast były wyrazem de- 
terminacji zwolenników i sympatyków tej ideologii. Perspektywa należy do ideałów 
wypisanych na sztandarach socjalizmu. Perspektywa trudna dziś do czasowego okre- 
ślenia, Bliższa będzie wówczas, jeżeli socjalizm, dzięki intensywnym metodom 
swojego budowania, będzie mógł się spełnić i realnie zaistniec. Polska Ludowa jest 
wytworem socjalistycznej ideologii. Od 40. lat stanowi ona ważne ogn:wo świato- 
wego ruchu rewolucyjnego, stoi po stronie postępu i pokoju. 


Inteligencja — cechy, 
zróżnicowania i powinności 


JÓZEF WOŁOCH 


Już Karol Marks pozwala nam sformułować ważną tezę, iż kadry o wy- 
sokich kwalifikacjach będą stopniowo pozbywać się ccch odrębnej warst- 
wy społecznej, stając się częścią klasy robotniczej; przy tym zaś, jako pra- 
cownicy najemni, staną się częścią (dosłownie cytując) „złożonego — łącz- 
nego — robotnika w społecznym organizmie pracy (1). 

To tylko jeden z dowodów, że problematyka XIX Plenum KC PZPR 
w równym stopniu wiąże się z kwestiami teoretycznymi marksizmu-le- 
ninizmu i obecną praktyką społeczną, niejednokrotnie niestety wskutek 
uproszczeń i uprzedzeń powierzchownie wyjaśnianą. Znamy polemiki 
związane z rozmaitymi niejasnościami (w obu obszarach) ujawnione w to- 
ku licznych spotkań organizowanych przed XIX Plenum. Wskazywano, iż 
funkcjonują zbyt subiektywne, fałszywe lub płytkie wykładnie tego, co 
„Sprawiedliwe, „egalitarne”, „kryzysowe ”, ,„postępowe”, „klasowe”, „na- 
rodowe” w obecnych warunkach bytu spolecznego (przy danych siłach 
wytwórczych i strukturze klasowo-warstwowej), w istniejącej nadbudowie 
i w konkretnym okresie polskiego życia politycznego. 

Często też przewijała się sprawa różnic między „ludźmi pracującymi 
fizycznie a ludźmi pracującymi umysłowo”. Niektórzy dyskutanci ra- 
czej z emocjonalnym aniżeli z racjonalnym zaangażowaniem negowali 
społeczne implikacje owych różnic. Domagali się traktowania i nazywania 
wszystkich pospołu „ludźmi pracy”. Inni na odwrót: czynili z owych róż- 
nic podstawy do „zaszufladkowania” wszystkich bez wyjątku robotników 
(choćby tylko z pochodzenia, bez względu na ich rzeczywistą, konkretną 
przynależność klasową) do charyzmatycznej jakby kasty, zaś inteligentów 
globalnie do nieproduktywnej kategorii „żyjącej na garnuszku klasy ro- 
botniczej”. 

Pomijano przy tym wzgląd na konieczność organizowania długofalowe- 
go procesu w kierunku stopniowej likwidacji różnic między pracą fizyczną 
a umysłową. Lenin w Wielkiej inicjatywie przewidywał, iż „jest to sprawa 
bardzo długa. Żeby ją doprowadzić do końca, potrzebny jest olbrzymi krok 


(1) K. Marks: Kapitał t. 1, Warszawa 1951, str. 452—453. 
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naprzód w rozwoju sił wytwórczych, trzeba przezwyciężyć opór (częstokroć 
bierny, który jest szczególnie uporczywy t szczeyólnie trudny do pokona- 
nia) licznych pozostałości drobnej produkcji, trzeba przezwyciężyć potęgę 
przyzwyczajenia i skostniałości, związaną z tymi pozostałościami (2). 

Pierwsza, najogólniejsza refleksja w świetle XIX Plenum rysuje się jas- 
no. Nikt i nic — poza danym narodem — nie może zastąpić jego woli dzia- 
łania, obdarować go kulturą, pracowitością, pomysłową zaradnością w roz- 
wiązywaniu trudności; wyposażyć ,,z nadania” w zorganizowaną, wysoką 
cywilizację wynikającą z hojnych owoców pracy oraz konstruktywnej my- 
śli. Oczywiście w równym stopniu, jak ręce niezbędne są do tego także móz- 
gi. Jedno bez drugiego obyć się nie może. Inaczej np. długi żywot będzie 
miał ów denerwujący paradoks, iż w 37-milionowym narodzie brakuje 
pracowników w uspołecznionym sektorze gospodarczym. 

Im bardziej świadomi będą swej roli ludzie wykształceni i przygotowani 
do wykonywanych wysoko wykwalifikowanych zawodów, im głębsze ich 
współdziałanie z klasą robotniczą, tym szybciej wydobędzie się Polska z pu- 
łapek narastającego od przełomu siedemdziesiątych i osiemdziesiątych lat 
rozwojowego opóźnienia. Krzewienie takiego zgodnego z rzeczywistością, 
racjonalnego rozumienia jest stałą powinnością partii. Plenum Komitetu 
Centralnego, konkretyzując jej stanowisko wobec podstawowych proble- 
mów rzeczywistości społecznej, zapewnia — jak to stanowi art. 48 Statu- 
tu PZPR — „realizację programu uchwalonego przez Zjazd” w jego kolej- 
nych postanowieniach(3). 

Pragnę odnieść kilka uwag do etosu inteligencji polskiej zarysowanego 
w referacie Biura Politycznego KC PZPR. W świetle faktów z ostatnich 
kilku lat trudno oprzeć się niepokojącym spostrzeżeniom. Zmalała bowiem 
znacznie aktywność oraz myśl twórcza polskiej inteligencji — i to we 
wszystkich jej zróżnicowanych, a ukształtowanych w 40-leciu kategoriach 
społecznych. Widoczne jest u wielu poczucie swoistej bezradności, nawet 
frustracji(4). Odżyły nastroje i postawy chwiejne, irracjonalne, mityczno- 
-martyrologiczne, pełne uprzedzeń do teraźniejszości, ignorujące nie tylko 
wyzwania współczesnego świata, lecz także interesy i racje narodowo-pań- 
stwowe, a nawet przyszłość swego własnego młodego pokolenia(5). 


(2) W. Lenin: Dzieła t. 29, Warszawa 1956, str. 415—416. 

(3) Por.: IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR — Podstawowe dokumenty i materiały, str. 
KG ŻE Por.: także wypowiedź końcowa Wojciecha Jaruzelskiego na XIX Plenum 

PZPR. 

(4) Trwa na ten temat „płytkie wiecowanie”, pisze o tym m. in. jezuita, ks. Adam 
Przybecki w artykule pt. Jakiego duszpasterstwa oczekuje środowisko akademickie, 
„Przegląd Powszechny” nr 10. 

(5) Lenin, krytykując Bernsteina (w recenzji o książce Kautsky'ego), pisał: ,,...Przej- 
ściowa, chwiejna, pełna Sprzeczności sytuacja tej warstwy społecznej (inteligencji — 
J.W.) przejawia się w fakcie, że właśnie w niej szczególnie szeroko rozpowszechniają 
się owe połowiczne, eklektyczne poglądy, owa mieszanina zasad t punktów widzenia, 
owo dążenie do wznoszenia się w słowach w niebotyczne regiony i tuszowania kon- 
fliktów między historycznie istniejącymi grupami ludności za pomocą frazesów... co 
podkreślał swym bezlitosnym sarkazmem Marks”, Dzieła t. 4, str, 207. Por. również 
wypowiedź J. Krasowskiego na XIX Plenum KC PZPR. 

Lecz wiadomo, że Lenin w innym miejscu pisał również: ,,..Inteligencja dlatego 
właśnie nazywa się inteligencją, że w sposób najbardziej świadomy, najbardziej zde- 
cydowany i najbardziej ścisły odzwierciedla i wyraża rozwój interesów klasowych i 
ugrupowań politycznych w łonie całego społeczeństwa”, Dzieła t. 1, str. 33, 


Nastąpiło u wielu jakby „odwrócenie się plecami” do teraźniejszości 
i przyszłości; ucieczka od uczestniczenia w działaniach lewicowej awangar- 
dy politycznej; częstokroć zadziwiający gwałlownością odwrót od bodaj 
jakiejkolwiek orientacji postępowej. Obserwuje się to zarówno wśród cze- 
ści twórców, ekspertów, jak też wśród niektórych kierowników i organiza- 
torów życia społecznego, którzy stali się zbyt łatwo podatni na manipula- 
cje i wykalkulowaną socjotechnikę politykierów dbających o interesy tzw. 
zachodniego świata. Tych, którzy kiedyś pragnęli, by „Polska nierządem 
stała”, a jej młodzież nie szczędziła krwi, ilekroć imperializm sprowokuje 
wojny. Dzisiaj usiłują na Polsce socjalistycznej wyładować swoją wrogość 
wobec rewolucyjnych przeobrażeń świata. 

Niestety, z różnych przyczyn, a także wskutek „barier” wymienionych 
w referacie na XIX Plenum, wielu inteligentów w Polsce nie wyciąga z te- 
go wniosków. Odbija się to ujemnie — od kilkunastu lat — na całokształ- 
cie naszego życia społecznego, poczynając od sfery materialnego bytu 
i tworzącej go pracy produktywnej. Dotkliwe są też w społecznym wymia- 
rze pasywne postawy inteligentów związane z brakiem ufności do szans 
odrodzenia narodowego. Bierne, lub poprzestające na przeciętności, za- 
chowania tzw. oficerów produkcji i organizacji hamują przełamywanie 
trudności. To prawda, że zwłaszcza ostatnio są oni „oficerami” nierzadko 
mizernie uposażonymi materialnie i moralnie, ale też częstokroć poza prze- 
ciętnością niczego nie wymagającymi od siebie i od podwładnych. Tacy lu- 
dzie nie tworzą w zakładach pracy tego, co najważniejsze: postępu. 

Rację ma wrocławska dziennikarka, Hanna Zaniewska, iż „na podstawie 
rozmaitych badań wiadomo, że np. o stabilności kadry pracowniczej decy- 
dują zapewne nie tylko same zhumanizowane stosunki międzyludzkie; do- 
wartościowanie załogi przez przełożonych; poczucie bezpieczeństwa w pra- 
cy; poszanowanie ludzkiej godności itd., lecz oczywiście także lepsza niż 
w innych zakładach, fabrykach czy hurtowniach lub szpitalach organi- 
zacja pracy”(6). Badania wykazały np., że wrocławscy lekarze i pielęgniar- 
ki „nie mają satysfakcji z pracy”, że są „przemęczeni” w wyniku tego wła- 
śnie, iż „średnio 40—60 proc. czasu poświęcają — nie na pracę konkretną 
i nie na odpoczynek (...), lecz na bieganie — wskutek wądliwej organizacji 
pracy”. Pisze dalej H. Zaniewska: „Toteż niejednokrotnie w zasięgu nasze- 
go widzenia pozorują brak siły roboczej te zakłady pracy, w których jest 
jej nadmiar. Zamiast usprawniać organizację pracy dalej wołają o nowe 
kadry; w ślad za tym o mieszkania i wyższe płace''(7). 

Często można zauważyć, iż w znacznej mierze wskutek nieangażowania 
się inteligencji również w otaczającym, szeroko rozumianym środowisku, 
w zakresach społeczno-organizatorskim i wychowawczo-kulturalnym, 
utrwalają się negatywne wzorce zachowań oraz obyczaje. Szerokie odro- 
dzenie się zdrowych aspiracji inteligencji, by pozytywnie oddziaływać na 
ludzi, na rozwój kultury, poczynając od zwykłego współżycia zbiorowego, 
pielęgnowania w stosunkach między ludźmi wartości humanistycznych, jest 
konieczne, by uchronić życie społeczne przed postępującą degradacją. 


(6) Cytaty pochodzą z maszynopisu H. Zaniewskiej, pisanego 8 lutego 1985 r. (adre- 


sowanego do J. Wołocha). 

(7) Tamże. Pozytywnym potwierdzeniem, że można działać inaczej — pisze H. Za- 
niewska — jest wartościowy materiał wstępny ukierunkowujący ewentualne dalsze 
prace socjologów w dobrze funkcjonującym Szpitalu Kolejowym we Wrocławiu, 
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Alarmująco pobrzmiewa np. jedno z bardzo wielu doniesień socjologicz- 
nych, iż „tylko 40 proc. maturzystów chciałoby się upodobnić do ludzi z 
otoczenia społecznego”; natomiast „połowa młodych respondentów nie da- 
rzy ich poszanowaniem”; zaś „własnych rodziców za wzór możliwy do na- 
śladowania uznaje... zaledwie 13 proc. (8). 

Obserwuje się jakże często przerażające objawy chuligaństwa rozmai- 
tych osiłków wobec innych ludzi oraz wandalizmu wobec wspólnie użytko- 
wanych rzeczy (choćby w wagonach kolejowych, w dewastowanych tram- 
wajach, nowych wiatach, zwłaszcza w budkach telefonicznych, w drzewo- 
stanie, ławkach i lampach oświetlających parki oraz tereny zielone). Roś- 
nie liczba tandetnie wykończonych, pozbawionych jakości wyrobów. Co 
krok napotykamy partacko remontowane nawierzchnie dróg i mostów; 
rażące lichym wykonaniem i nadzorem obiekty w kosztownej infrastru- 
kturze komunalnej wielu miast. Wiele racji mają prof. prof. Ryszard Man- 
teuffel i Janusz Reykowski, iż na zmianę tego stanu mogłaby wydatnie 
wpłynąć inteligencja, jeśli dbać się będzie o jej pole działania(9). Jest 
to jeden z ważnych składników etosu, będącego zbiorem upowszechnio- 
nych reguł moralnie oddziaływających — w praktyce społecznej — na 
zachowanie, sytuacje i tożsamość ludzi zaliczanych do inteligencji(10). 


Bez wątpienia pierwszoplanowa jest rola grup inteligenckich w doskona- 
leniu albo niekiedy odwrotnie — w degenerowaniu współczesnej kultury 
i cywilizacji oraz tym samym jakościowych standardów życia społecznego 
i nieodłącznych od niego techniczno-organizatorskich reguł pracy ludzkiej. 
Za jakość gospodarki i organizacji, za postępy w wychowaniu społeczeńst- 
wa, a więc w dziedzinie najogólniejszej kultury, podobnie jak w sferze 
gospodarki narodowej, odpowiedzialność nie ogranicza się do władz poli- 
tyczno-państwowych. Jak wiele zdziałać może czynnik społeczny, świadczy 
m.in. chlubna historia Wielkopolski pod zaborem pruskim. Tym bardziej 
we współczesnych warunkach zwiększa się współodpowiedzialność inteli- 
gencji za kondycję społeczeństwa. 


Wykształcenie powinno w każdych konkretnych warunkach wzboga- 
cać myśl intelektualną, kulturę i cywilizację, podnosić prakseologiczny po- 
ziom kierowania instytucjami i zespołami ludzkimi; by — krótko mówiąc 
— nieustannie rozwiązywać problemy praktyczne i zadania teoretyczno- 
-naukowe, cywilizacyjne, techniczne, organizatorskie. Trudno zastąpić w 
tym ludzi o wysokich kwalifikacjach, przygotowanych zawodowo do toro- 
wania drogi postępu i rozwoju. W takim sensie na wszystkich grupach in- 
teligencji polskiej, nie tylko na władzy państwowej i siłach politycznych, 
ciąży oczywista powinność, której nie mogą złagodzić, moralnie stępić lub 
demagogicznie wypaczyć jakiekolwiek frustracje, mity, kosmopolityczne 
slogany, zafałszowane symbole i szamańskie gesty. W żadnym razie w wy- 
miarze historycznym nie będzie podlegała usprawiedliwieniu bierność wo- 
bec tego wszystkiego w państwie, co utrudnia zaspokajanie potrzeb spo- 


(8) Por.: „Polityka” z 23 lutego 1985 r. 

(9) Zob.: art. R. Manteuffla, w: „Kobieta”, 1 maja 1984 r., str. 4—5. Por.: także J. 
Reykowski, w: „Polityka” z 6 kwietnia 1985 r. oraz Logika walki, Warszawa 1984 F;, 
str. 120, 123 1 127. 

(10) W. Lenin: ,...czy wśród inteligentów nie ma również przodujących, «średnia- 
ków» $ wmasy«?”, Dzieła t, 5, Warszawa 1950, str. 520, 
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łecznych, co hamuje postęp, powoduje zacofanie, a w ślad za tvm również 
zagrożenia dla egzystencji państwowo-narodowej. Po AIX Plenum tracą 
rację bytu rozważania o roli inteligencji według łatwych stereotypów, 
utopijnych lub scjentystycznych spekulacji takich teoretyków, jak np. 
Proudhon, Sorel, Saint-Simon, Nietzsche, Burnham. Decydujacego znacze- 
nia nie mogą też mieć adresowane do inteligencji i społeczeństwa apele, 
gdyż przewagę mają nad nimi realne uwarunkowania bvtu społecznego. 

„Rola inteligencji” może być „odgrywana”, czyli ściślej: urzeczywistnia- 
na w konkretnych ramach i uwarunkowaniach społeczno-politvycznych. 
Jednakże najpierw inteligencja musi w zdecydowanej większości stanąć 
po stronie klasy robotniczej i w ogóle ludzi pracy oraz tym samym „po 
stronie” realistycznych, żywotnych interesów narodu i państwa socjalis- 
tycznego. Aby ten pożądany trend stymulować i utrwalać, XIX Plenum 
uznało wysoką celowość resbektowania interesów inteligencji i ulepsza- 
nia warunków jej działania. W dyskusji plenarnej wskazywano, iż wtedy 
dopiero odłamy inteligencji przestaną utożsamiać „swoje” z anachronicz- 
nymi interesami burżuazji i z obecnymi złudami kapitalizmu(11). Mamią 
one wielu — nie tylko inteligentów — ku aspołecznym, przeciwnym patrio- 
tyzmowi postawom „wewnętrznej emigracji”, odżegnywania się od ucze- 
stnictwa i zadań w świecie rzeczywistym. W interesie inteligencji, przeni- 
kającym się przecież z interesami podstawowych klas, a więc większości 
narodu, leży udaremnienie fałszu, który godzi w nią samą i we wszystkich, 
fałszu wrogiego hasła, że „im gorzej, tym lepiej”, z całą jego destrukcyjną 
i ślepą ideologią, paraliżującą wolę działania i dostępne środki realiza- 
cji(12). 

Z drugiej strony ostrego widzenia wymagają bariery i hamulce efek- 
tywności poszczególnych grup intelizencji. We Wrocławiu np., w toku kon- 
sultacji przed XIX Plenum, wielokrotnie twierdzono, że tu i ówdzie frustra- 
cja oraz pasywność inteligencji biorą się nie tyle z nieznajomości przez 
nią samą zadań, jakie wyznaczają jej konkretnohistoryczne warunki ży- 
cia, lecz często z braku wsparcia dla kwalifikacji, dla innowacji i pracy na- 
syconej myślą, dla niekonwencjonalnych, śmiałych oraz twórczych sposo- 
bów działania. Niedostatecznie sprzyja się ambitnym inicjatvwom. Zbyt 
mało czyni się dla pozyskania inteligentów wraz z wartościami, którymi mo- 
gliby wzbogacić podział pracy oraz życie społeczne i jego rozliczne formy, 
wyższą jakość pracy, technologiczne i kulturowe standardy(13). Społeczny 
status ludzi zwanych inteligencją obrósł dowolnymi wyobrażeniami, prze- 
jaskrawieniami i uprzedzeniami. 

Nagromadzone w ciągu ostatnich lat sygnały, zwłaszcza potoczne opi- 
nie zrodzone w dobrej i złej praktyce (a nawet w piśmiennictwie teore- 


(11) Por.: wypowiedzi na XIX Plenum następujących mówców: (I dzień obrad) A. 
Wasilewski, Z. Szadkowski, A. Szczuciński, J. Drobik, J. Kaczmarek, E. Włodarczyk; 
(I dzień) J, J. Jeljasiewicz, J, Tyszkiewicz, Z. Hanf, Z. Kamecki. 

(12) Bertrand Russell, daleki przecież od marksizmu, pisał: „Dobrze urządzony 
świat potrzebuje wiedzy, dobroci i odwagi. Nie potrzeba mu żalów i westchnien za 
przeszłością ani zakuwania w kajdany swobodnej inteligencji za pomocą słów wy- 
rzeczonych niegdyś przez ianorantów. Potrzebuje on śmiałych poglądów i swobodnej 
inteligencji”, B. Russell: Dlaczego nie jestem chrześcijaninem, w: T. Kotarbiński, L. 
Inield. B. Russell: Religia t ja, Warszawa 1981. str 78. 

(13) Sformułowania zawdzięczam dyssutantom z Zakładów „Rokita” w Brzegu Dol- 


nym, 
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tycznym), świadczą o tym, że niedookreślony, a niejednokrotnie wypa- 
czony jawił się obraz coraz liczniejszego zbioru zróżnicowanych kate- 
gorii społecznych, zwanych ogólnie „inteligencją”. W obiegu potocznym 
termin „,inteligencja” przybiera bowiem rozmaite znaczenia; stosowa- 
nie tychże nazw służyć może różnym celom. Byłoby szkodliwe mnożenie 
nieporozumień, np. w razie prób zbyt wyidealizowanego albo dyskredytu- 
jącego charakteryzowania całej — bez zróżnicowania — inteligencji. Nie 
jest też właściwe generalizowanie wyrywkowo dobranych poglądów lub 
postaw rozmaitych ludzi, skoro nie tworzą one jednolitego obrazu, nie są 
powszechnie wyznawane i potwierdzane. 

Podzielam więc takie np. przeświadczenie, jak uzgodnione m.in. w or- 
ganizacji partyjnej Politechniki Wrocławskiej, iż rodzaj oraz wielostron- 
ność zmieniających się funkcji społecznych, spełnianych przez inteligencję, 
zależy najwydatniej od typu społeczeństwa i od konkretnohistorycznego, 
klasowego charakteru państwa. W obecnej dobie, między większością in- 
teligencji polskiej a klasą robotniczą (pomimo odmiennego usytuowania 
w społecznym podziale pracy i wynikających z tego faktu, drugorzędnych 
przeciwieństw związanych raczej z partykularnymi, grupowo-środowisko- 
wymi orientacjami), nie ma antagonistycznych sprzeczności. Istnieje na- 
tomiast wspomniana już, oczywista wspólnota podstawowych i historycz- 
nych interesów(14). 

Wypowiedzi wielu robotników podczas XVI Plenum KC jasno uprzytom- 
niły, na czym polegają zupełnie konkretne „wspólne interesy”. I tak mó- 
wiono bardzo trafnie: „potrzebne nam są: dobra organizacja pracy, efek- 
tywne gospodarowanie i zarządzanie (...), są to jednak obszary mało zależ- 
ne od robotnika w jego fabrycznej codzienności”. W równym stopniu — 
zauważmy — robotnicy oraz większość inteligentów zainteresowani są w 
rozumnych, sprawiedlliwych kryteriach ocen konkretnego uczestnictwa 
i udziału w życiu społecznym; w wypełnianiu powinności obywatelskich 
wobec państwa oraz w takim wynagradzaniu przez socjalistyczny sektor 
gospodarczy, żeby przybliżało się ono, a nie oddalało — jak w ostatnich 
latach — od zasady: „od każdego według jego możliwości, każdemu wed- 
ług jego pracy (15). 

Muszą niepokoić obserwowane fakty, świadczące niejednokrotnie o ana- 
chronicznym przeciwstawianiu sobie klasy robotniczej i środowisk inteli- 
genckich. Jeżeli rozwija się tego rodzaju interpretację, wiele kwestii spy- 
cha się na manowce emocjonalne. Tymczasem inteligencja pracująca, 
aczkolwiek istnieją cechy nieantagonistycznie różniące ją od klasy robot- 
niczej (przy zacieraniu się tych odmienności na niejednym z obszarów), 
nie różni się od innych ludzi pracy przeciętnym położeniem ekonomicznym. 
Częstokroć nawet płace w poszczególnych zawodowych grupach inteligen- 
ckich negatywnie odbiegają od płac innych grup. 

(14) W takim właśnie brzmieniu plenum KU PZPR Politechniki Wrocławskiej 
sformułowało swoją uchwałę (ze stycznia 1985 r.) określającą stosunek do „zarysu 
problematyki”, rozesłaną przez KC przed XIX Plenum. 

(15) Krótko mówiąc, szkodliwe jest przecenianie, tak samo jak niedocenianie, inteli- 
gencji, jej miejsca w obecnej strukturze społeczno-klasowej bądź w poszczególnych 
grupach zawodowych. Ilekroć w taki nurt zbaczały dyskusje poprzedzające XIX Ple- 
num, pojawiały się pożywki dla imaginowania sztucznych konfliktów, nie mających 
swych Źródeł w klasowych interesach poszczególnych wielkich grup społecznych is- 
tniejących w Polsce. 
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Część Inteligencji uległa znaczącemu, nie tylko bezwzględnemu, lecz 
i relatywnemu, zubożeniu. Wiadomo powszechnie, że płace wielu wysoko 
kwalifikowanych pracowników (będących częstokroć wynalazcami, autora- 
mi książek, podręczników i fachowych publikacji) są znacznie niższe niż 
wielu robotników w przemyśle, pracowników usług, rolników o średnim 
poziomie gospodarności (16). Pod tym względem Polska różni się od innych 
państw RWPG. 

Ludzie o uzasadnionym poczuciu wysokich kwalifikacji często czują się 
niedoceniani. Pisze np. profesor medycyny: „rozwijać wiedzę i naukę to 
zadania ludzi o odpowiednich kwalifikacjach, wyposażonych we właściwą 
bazę materialną. Także podręczniki pisać muszą ludzie kompetentni. Ina- 
czej spory dotychczasowe na temat inteligencji pozostaną jałowe” (17). In- 
ny profesor twierdzi: „Kluczem do sprawy jest inteligencja twórcza, a 
więc ludzie, którzy tworzą postęp naukowo-techniczny, ta właśnie czołów- 
ka. Problem kurateli partii czy klasy robotniczej nad inteligencją to m.in. 
kwestie swobody wyboru tematów badań oraz sposobów prowadzenia pro- 
cesu dydaktyczno-wychowawczego. Kuratela bądź kontrola musi być 
przeto bardzo specyficzna, w myśl zasady ograniczonego zaufania” (18). 
Profesor—fizyk zauważa: „Obecnie, w przeciwieństwie do zamierzch- 
łych, indywidualnych sposobów uprawiania nauki, uczeni łączą się w gru- 
py badawcze teoretyków oraz doświadczalników. Jeżeli zapewnia się im 
materialne warunki i warsztat, czego obecnie brak, to nie uważam — jak 
niektórzy — że środowisko sabotować będzie pracę badawczą. Baza obecna 
jest jednak bardzo słaba: brak biblioteki środowiskowej, brak laborato- 
riów środowiskowych, brak właściwie wszystkiego, co potrzebne do pracy 
naukowej”(19). W dociekaniach na temat nastrojów inteligencji, jej potocz- 
nej oceny swej sytuacji i funkcji w społeczeństwie nie wolno pomijać źró- 
deł opinii takich, jak w przytaczanych cytatach. 

Pragnę odnieść się także do różnic odrębnej natury, dostrzegalnych w 
stosunkach ogółu inteligencji z innymi, wielkimi grupami społeczeństwa. 
Są to odmienności raczej ze względu na ludzkie, osobiste cechy psycholo- 
giczno-społeczne. Włodzimierz Lenin w Krok naprzód, dwa Kroki wstecz 
nazwał świetną charakterystyką owych cech (właściwych „ludziom wy- 
kształconym i przedstawicielom pracy umysłowej”) następujące sformuło- 
wanie Kautsky'ego: „Inteligent to nie kapitalista (...), nie pozostaje więc 
pod względem ekonomicznym w antagonizmie do proletariatu. Ale jego 
sytuacja życiowa, jego warunki pracy nie są proletariackie. (...) Inteligent 
walczy... za pomocą argumentów. Bronią jest jego wiedza osobista, jego 


(16) Bodaj takie dwa sprawdzone przykłady: po 22 latach pracy wyróżniającą się 
pielęgniarka (na onkologii) otrzymuje we Wrocławiu około 12 tysięcy zł., zaś z „fun- 
duszu motywacyjnego” wskutek tzw. braków budżetowych zamiast 30 proc. tylko 4 
proc. Nb, coraz więcej pielęgniarek we Wrocławiu kończy z dyplomem magisterskim 
(w Akademii Medycznej) Wydział Pielęgniarstwa. Przykład drugi: za recenzję pracy 
doktorskiej (niekiedy wymagającej 2-miesięcznego ślęczenia „poza godzinami pracy ') 
profesor szkoły wyższej w Polsce otrzymuje od niedawna zamiast 500 „aż” 900 zł. 

(17) Sprawozdanie „zespołu II” powołanego w początkach 1985 r. w KW PZPR we 
Wrocławiu do scharakteryzowania kolejnych etapów dyskusji w środowisku pracow- 
ników naukowych przed XIX Plenum (maszynopis w zbiorach dokumentacji Wy- 
działu Nauki, Oświaty, Kultury KW, Cytat z wypowiedzi S. Iwankiewicza), 

(18) Tamże, wypowiedź W. Sanotry. 

(19) Tamże, wypowiedź J. Czerwonkłi. 
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zdolności, jego osobiste przekonania. Może on wykazać pewne znaczenie 
jedynie dzięki swym cechom osobistym. Zupelna swoboda przejawiania 
swej indywidualności wydaje mu się wobec tego pierwszym warunkiem 
owocnej pracy. Tylko z trudem podporządkowuje się on pewnej całości, 
jako jej podrzędna część; podporządkowuje się z konieczności, nie zaś 
z własnego popędu... (20). 

Przytaczając powyższe cechy inteligencji, jesteśmy zobowiązani rozróż- 
niać „inteligencję” jako istniejącą na określonym etapie historycznym 
warstwę społeczną od nazwy „,inteligencja”, oznaczającej ludzkie właści- 
wości psychiczne oraz psychologiczne. W polskiej świadomości społecznej 
utrwalił się bowiem (niezależnie od dostrzegalnych tu niekonsekwencji) 
wzorzec osobowy i stereotyp swoistych cech „człowieka inteligentnego”. 
Są to, obok nawyków samodzielnego myślenia, wrodzone (jak akcentowano 
w telewizyjnym programie o „wynalazcach” Jacka Popiołka z 15 marca 
1985 r.) lub także — dość często — nabyte predyspozycje pogłębione dzię- 
ki umysłowej pracy i praktyce społecznej. Do cech analogicznych zaliczali 
liczni dyskutanci w toku spotkań przed XIX Plenum KC: „osobliwą cieka- 
wość zdarzeń, z którymi człowiek inteligentny styka się bezpośrednio 
lub za pomocą informacji pochodzących od innych ludzi” (21). Być może — 
choć nie zawsze i nie u wszystkich w równym stopniu — podobną cechą 
jest jeszcze „umiejętność bardziej wszechstronnego rozumienia zachodzą- 
cych zjawisk i procesów” oraz w ślad za tym skłonność do „aktywnego 
ustosunkowania się do spraw ludzkich, przyrodniczych i społecznych”. 
Owe cechy przypisywane w różnej skali jednostkom należącym do inteli- 
gencji lub rzeczywiście stanowiące ich wyposażenie intelektualne mogą 
powodować istotne skutki społeczne. 

W każdym ukształtowanym historycznie i kulturowo zbiorze inteligenc- 
kich grup zawodowych można w ogólności stwierdzić, iż wypełniają go 
ludzie — że się tak wyrażę — wytrenowani do wykonywania rozmaitych 
działań umysłowych(22). Jednakże nasuwa się przy tym istotne zastrzeże- 
nie. Czy bowiem człowiek nastawiony indywidualistycznie, zwrócony 
przeciwko współdziałaniu w zespole, czujący się „pępkiem świata”, kieru- 
Jacy się egoizmem i egocentryzmem dorasta do wizerunku współczesnego 
inteligenta, ma prawo czuć się kontynuatorem najlepszych tradycji swej 
warstwy? 

Oto dlaczego końcową refleksję pragnę odnieść do systemu oświaty 
i wychowania, łącznie z bliskim mi szkolnictwem wyższym. Inteligenci 
pojawiający się coraz bardziej masowo w życiu społecznym już wskutek 
ukończenia określonej szkoy mogą być użyteczni w każdej zorganizowanej 
społeczności. 


Czy jednak osiągnięty cenzus wystarczy, zwłaszcza jeżeli towarzyszą 
mu skłonności technokratyczno-biurokratyczne, by wzbogacać społeczne 


(20) W. Lenin: Dzieła t. 7, str. 342 i 343. 

(21) Niniejsze i kilka następnych zdań zawdzięczam wybitnemu profesorowi Poli- 
techniki Wrocławskiej Andrzejowi Jellonkowi. 

(22) Cenne źródła do pogłębienia sobie poglądu na wspomniane „grupy” znajdują 
się w materiałach konferencji: Rola inteligencji w procesie budownictwa socjalizmu 
w Polsce (wydanych przez WSNS przy KC PZPR, Warszawa, wrzesień 1982), Wiele 
zawdzięczam np. referatom konferencyjnym J. Ładosza iJ. Sztumskiego. 
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życie, zwiększać repertuar środków i innowacji potrzebnych współcześnie 
do osiągania narodowych celów wyższego rzędu(23). Postawy ubogie pod 
względami humanistycznych wartości nie pogłębiają ideowych i społecz- 
nych motywacji, nie przysparzają uniwersalnego i narodowego dziedzict- 
wa socjalistycznej ojczyźnie, nie kształtują w pozytywny sposób nawet 
zachowań najbliższej wspólnoty grupowej. Trudno im przyczyniać się bo- 
daj do utrzymania ciągłości zastanych wartości, nie mówiąc już o proce- 
sach rozwojowych. Jakże celnie napisał Marks w 18 Brumairc a... owo do- 
brze znane zdanie, iż „ludzie sami tworzą historię, lecz nie tworzą jej... w 
wybranych przez siebie okolicznościach”. 


Ludzie o bogatej tożsamości występują w każdej klasie i warstwie spo- 
łecznej i to ze zbliżoną skalą prawdopodobieństwa. Ich wizerunki 
często gościły w literaturze i publicystyce. Znamy licznych ludzi bez for- 
malnego wykształcenia, w tym wiele robotnic i robotników o światłych 
umysłach i godnej naśladowania kulturze oraz o wrażliwym poczuciu 
swej odpowiedzialności osobistej. W tym sensie inteligentów przybywa 
wśród ludzi fizycznej pracy w fabrykach i warsztatach kolejowych, w ko- 
palniach, hutach i budownictwie. Oni sami napisali już wiele pamiętników, 
które następnie przyczyniły się do wydania specjalistycznych dzieł nauko- 
wych, publicystycznych i artykułów prasowych. Są to ludzie, którzy śmia- 
ło mogą mówić o sobie: „Chcemy, wiemy, potrafimy”, choć czasami dodają 
z troską o interes społeczny ,„Nie zawsze możemy . 


Bywa jednak i odwrotnie — jak to wynikało z wielokrotnie już wspom- 
nianych konsultacji przed XIX Plenum, m.in. w województwie wrocławs- 
kim. Jeden z wybitnych intelektualistów, bezpartyjny profesor reprezentu- 
jący nauki techniczne, stwierdził celnie: „Znamy zapewne inżynierów, le- 
karzy, pracowników, a i profesorów wyższych szkół, którzy, mając znaczące 
wykształcenie, nie są przecież ludźmi. których bez zastrzeżeń można zali- 
czyć do tej inteligencji, o jakiej dyskutujemy” (24). Można solidaryzować 
sie z takim uzupełniającym ujęciem dodatnich i ujemnych cech inteligen- 
cji. 

Na II Kongresie Nauki Polskiej trafnie akcentowano, iż „pomimo silnych 
tendencji w kierunku utechnicznienia rozwiązywania problemów organi- 
zacji t zarządzania, ważne miejsce w światowej nauce... zajmują zagadnie- 
nia dotyczące zachowań ludzi, ze szczególnym uwzględnieniem problemów 
motywacyjnych. W badaniach nad tymi problemami wykorzystywane są 
najnowsze osiągnięcia nauk humanistycznych — psychologii społecznej 
ż socjologii. Istnieje wyraźne dążenie do połączenia, właśnie na płaszczyź- 
nie organizacyjnej, najnowszych rozwiązań technicznych z samym czło- 
wiekiem: jego myśleniem, celowym zachowaniem i oddziaływaniem na 
otoczenie. Coraz silniej torują sobie drogę poglądy, że decydującym czyn- 


(23) O twórczej postawie człowieka i „jego pracy znaczącej ponadto nieskończenie 
więcej” zob.: F. Engels: Rola pracy w procesie uczłowieczenia małpy, w: Dialektyka 
przyrody, Warszawa 1953, str. 172. 

T. M. Jaroszewski akcentuje „immanentne cechy gatunkowe człowieka, jakimi są 
świadome, celowe, twórcze działania i samorealizacja poprzez działania”, Traktat 
o naturze ludzkiej, Warszawa 1984, str. 82. 

(24) Wypowiedź na piśmie prof. Andrzeja Jellonka z Wrocławia, skierowana do au- 
tora niniejszego artykułu, 
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nikiem w zarządzaniu zarówno na plaszczyżnie kierowniczej, jak i wyko- 
nawczej jest rozumny, racjonalnie działający człowiek, który celowo od- 
działywa na swe otoczenie i dla realizacji swych celów stwarza technicznie 
udoskonalone narzędzia..., którymi włada i które umiejętnie wykorzystuje, 
nie stając się jednak ich niewolnikiem. Wydaje się, że taki właśnie wzorzec 
człowieka będzie w najbliższej przyszłości dominujący...” (25). 


W świetle powyższego cytatu i poprzedzających go refleksji nasuwa się 
istotna kwestia: jakimi metodami oraz jakich młodych ludzi powinniśmy 
w tym kierunku kształtować, zwłaszcza w szkołach wyższych? Przecież 
proces kształcenia i wychowania młodzieży w Polsce nie rozpoczyna się 
od tzw. rekrutacji do jakiejkolwiek uczelni, lecz o wiele wcześniej. Wartoś- 
ciowa, zdolna, a jeszcze nie zmanierowana młodzież, jej indywidualne 
uzdolnienia i predyspozycje psychiczne oraz cenne zadatki społeczne roz- 
wijane są w całym społecznym systemie kultury i wychowania, oświaty 
i kształcenia. Wiadomo, iż najwięcej uzyska w wyższej szkole ten młody 
człowiek, który już przyszedł do niej kulturalny i inteligentny. Odpowie- 
azialni są więc za nowo wstępujących do szkół kandydatów na inteligentów 
pospołu i kolejno: ich domy rodzinne, rówieśnicze kolektywy i środowi- 
ska — poczynając od dzieciństwa; w bardzo dużym stopniu szkoła podsta- 
wowa. A także, że użyję przenośni — także „inteligentni, rozumni, praco- 
wici przyjaciele” — górnicy, hutnicy, kolejarze, tokarze, pracownicy bu- 
downictwa. Oczywiście największą rolę mają do spełnienia nauczyciele- 
-wychowawcy. 


Czy jednak doprawdy tak właśnie uczymy się wzajemnie od siebie ucz- 
ciwego życia i pracy, wierności ideałom oraz etycznego i odpowiedzialne- 
go stosunku do człowieka, do społeczeństwa i własnego — z olbrzymim 
trudem odrodzonego — państwa? Dlatego, raz jeszcze powracając do przy- 
toczonej tezy II Kongresu Nauki Polskiej, pragnę podkreślić, że „nie wy- 
starcza pomnażanie inteligencji li tylko zawodowej. Myśląc o potrzebach 
przyszłości, musimy mieć na względzie człowieka wszechstronnie wyposa- 
zonego do wydajnego, twórczego działania w socjalistycznym społeczeńst= 
wie — o organicznym połączeniu wiedzy i kwalifikacji z walorami ideo- 
wymi i cechami charakteru”, 


(25) II Kongres Nauki Polskiej, Sekcja XVI Nauk Ekonomicznych, Demograficz- 
nych, Statystycznych oraz Organizacji i Zarządzania (Materiały kongresowe), War- 
szawa — czerwiec 1973 r., str. 207—208. (W ostatnim zdaniu wyraz „wzorzec” — za- 
miast „stereotyp” — pochodzi ode mnie — J.W.). 


Nad bilansem gospodarczym 
20-lecia międzywojennego 


EDMUND PSZCZÓŁKOWSKI 


Korzenie obecnych trudności gospodarczych w Polsce sięgają głęboko. 
Daleko nie wszystkie spowodowane zostały błędami polityki gospodarczej 
minionej dekady oraz skutkami anarchii między sierpniem 1980 i grudniem 
1981 r. Co więcej, zarówno błędy lat siedemdziesiątych, jak i specyficzne 
zjawiska okresu posierpniowego nie dadzą się zrozumieć w oderwaniu 
od historycznego tła. Określa je dystans, który Polskę w okresie mię- 
dzywojennymi, niezbyt gospodarczo rozwiniętą, podczas II wojny światowej 
niewyobrażalnie wykrwawioną i zniszczoną, dzielił w momencie powo- 
jennego startu od państw wysoko rozwiniętych. Określa konieczność moż- 
liwie szybkiego odrobienia tych opóźnień i strat. 

Chociaż dla objaśnienia wielu zjawisk nierzadko sięgano głębiej w hi- 
storię, z upływem czasu ukazywało się u nas coraz mniej rzetelnych opra- 
cowań na ten temat. W konsekwencji znaczna, zwłaszcza młoda, część spo- 
łeczeństwa ma słabe pojęcie o tamtych czasach albo — co gorsza 
— widzi je w świetle upiększającym ówczesny stan gospodarki i poziom 
życia społeczeństwa. W szczególności młode pokolenie niewiele wie o ob- 
razie zacofania gospodarczego, jakie zaborcy pozostawili na zniewolonych 
przez ponad wiek ziemiach polskich. Nie dysponuje też dostateczną wiedzą 
o sposobie i skutkach gospodarowania rządów sanacyjnych. Właśnie tym 
sprawom pragnę poświęcić poniższe rozważania”). 


* 


Z jakim wyposażeniem gospodarczym rozpoczynała Polska po I wojnie 
światowej niepodległy byt państwowy? Rozpocznijmy od miejsca w mię- 
dzynarodowym podziale pracy. 

W okresie zaborów zewnętrzne powiązania gospodarcze ziem polskich 
ograniczyły się w zasadzie do przywozu i wywozu towarów na tereny 


*) Cytowane w artykule dane pochodzą z: Małych Roczników Statystycznych za 
lata 1935. 1938, 1939 i 1949, pracy Zbigniewa Landaua i Jerzego Tomaszewskiego Za- 
rys historii gospodarczej Polski 1918—1939 oraz Ryszarda Gradowskiego Polska 


1918—1939, 


54 


"NELSONA 


krajów zaborczych. Handel z innymi państwami Europy i świata nie od- 
grywał istotnej roli. 

Przed 1914 r. Królestwo Polskie około 90 proc. całego wywozu kie- 
rowało na rynek rosyjski, 71 proc. stanowiły wyroby włókiennicze, a po- 
zostałą część inne artykuły przemysłowe. Wywóz z Wielkopolski, Pomorza 
i Górnego Śląska w trzech czwartych kierowany był do Niemiec. Wiel- 
kopolska i Pomorze sprzedawały żywność, Górny Śląsk węgiel, cynk oraz 
wyroby hutnicze dla przemysłu niemieckiego. Handel Galicji odbywał się 
głównie z krajami monarchii austro-węgierskiej. 


Wacław Fabierkiewicz, znany publicysta ekonomiczny, pisał w zbioro- 
wvm wydawnictwie jubileuszowym (1918—1928) Na froncie gospodar- 
czym: „Organizacja handlowa i finansowa posiadała we wszystkich trzech 
zaborach piętno prowincjonalizmu (...). Organów przystosowanych do bez- 
pośrednich kontaktów ze światem we wszystkich trzech zaborach nie było 
prawie wcale (...) Przedwojenny prowincjonalizm gospodarczy wycisnął 
swe piętno na całym pierwszym pięcioleciu niepodległego bytu Państwa 
Polskiego. Okres ten miał również z natury rzeczy umocnić pogląd na 
Polskę jako na kraj o charakterze lxolonialnym”. 


Z trudem torował sobie drogę polski eksport w pierwszych latach okresu 
międzywojennego. Wspomniany powyżej autor tak opisuje te trudności: 
„...nasze zwierzęta na pewne rynki nie są wcale puszczane, a na inne wcho- 
dzą prawie wyłącznie w postaci najprymitywniejszego surowca — do rzeżź- 
ni na mięso. Wędliny eksportują z naszego surowca, ale nie my, lecz 
nasi sąsiedzi. Nasze jaja są jeszcze dotychczas przesortowywane w Niem- 
czech i gorsze wychodzą jako »polski« towar psując nam markę, lepsze 
otrzymują stempel niemiecki”. Fabierkiewicz kończy te uwagi następu- 
jącym stwierdzeniem: „Polska musi wyjść zatem z tego typu dostaw, jeśli 
chce być państwem gospodarczym, a co za tym idzie i politycznie waż- 
kim”. 

Na ile udało się odrobić to zacofanie gospodarcze po uzyskaniu nie- 
podległości, w latach międzywojennych? Dość wyraźnie zmienił się wkład 
kierunków eksportu polskiego. Gdv jeszcze w 1928 r. eksport do Niemiec 
wynosił 34.38 proc. a kierunku na kraje byłej monarchii austro-wę- 
cierskiej 26,9 proc., czyli na oba te obszary łącznie 61,2 proc., to w 1937 r. 
liczby te wyniosłv odpowiednio 14.5 i 10.3 proc., a łącznie 24,8 proc. 
W tym samym czasie eksport do ubprzemysłowionych krajów europejskich 
zwiększył się z 22.5 proc. do 44,1 proc., a do krajów pozaeuropejskich 
wzrósł z 22,9 do 36,1 proc. Ilustruje to pozytywne zjawisko kurczenia 
się dominacji dawnych kierunków wywozu, zdobywania nowych rynków 
uprzemysłowionych krajów europejskich, a również i pozacuropejskich (m. 
in. dzięki pewnemu uszlachetnieniu struktury eksportu produktów zwie- 
rzęcych). Tak np. kierowany wyłącznie do W. Drytanii eksport bekonów, 
zapoczątkowany w 1928 r. tysiącem ton, wzrósł w 1952 r. do 54 tysięcy 
ton i w następnych latach utrzymywał się na poziomie około 20 tysięcy 
ton. Eksport szynek w opakowaniu hermetycznym notowany był w sta- 
tvstyce dopiero od 1934 r., kiedy miał wartość 2 mln zł. W następnym 
roku wzrosła ona do 10 mln zł, by w 1907 r. osiągnąć wartość 60 mln zł, 
z czego 50 mln przypadło na USA. 


Negatywny wpływ na życie gospodarcze wywarło gwałtowne porwanie 
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więzi handlowych z ZSRR. Rynek radziecki był, zwłaszcza od 1928 r. 
bardzo chłonny. Ponadto potencjalną szansę tworzyły tradycje dawnych 
powiązań, dobra opinia o wyrobach Łodzi i innych ośrodków. Na miejsce 
opróżnione przez Polskę wkroczyły przede wszystkim Niemcy. W latach 
1926—1930 średnioroczny rozmiar wywozu z Polski do ZSRR wynosił za- 
ledwie 67 mln zł., to jest 2,7 proc. całego eksportu. W następnych latach 
wskaźnik ten zmniejszył się, oscylując między 1 i 2 proc. W tym miejscu 
należy podkreślić, że przed 1914 r. z Królestwa Polskiego samych tylko 
towarów włókienniczych wywożono do Rosji za ponad 300 mln rb. oraz 
innych wyrobów przemysłowych za około 120 mln rb. 

Pewne korzystne zmiany wyrażające się w rozszerzeniu rynków zbytu 
i polepszeniu struktury eksportu produkcji zwierzęcej nie wpłynęły na 
ogólny charakter polskiego eksportu. Niezmiennie dominowały w nim ar- 
tykuły rolne oraz surowce i półfabrykaty. Produkty pochodzenia rolni- 
czego stanowiły około 1/3 całego wywozu, surowce i półfabrykaty — czter- 
dzieści parę proc., a wyroby gotowe zaledwie kilkanaście proc. Dla przy- 
kładu w 1937 r. wartość eksportu samego węgla i drewna wynosiła łącznie 
418 mln zł, co stanowiło 35,4 proc. ogólnego wywozu. W tym samym roku 
wartość eksportu maszyn, aparatury, sprzętu elektrotechnicznego, środków 
eksportu maszyn, aparatury, sprzętu elektrotechnicznego, środków trans- 
portu, narzędzi itp. łącznie 10,4 mln zł, tj. 0,9 proc., a przetworów chemi- 
cznych, farmaceutycznych i farb 34,8 mln zł, czyli 2,9 proc. całego ekspor- 
tu. 

Ten rzut oka na kształt eksportu polskiego w okresie międzywojennym 
wskazuje, że mimo zdobycia nowych rynków zbytu Polska pozostawała 
nadal przede wszystkim dostawcą żywności dla bogatych krajów uprze- 
mysłowionych oraz zaopatrywała je w surowce i półfabrykaty. Udział II 
Rzeczypospolitej w światowym podziale pracy przemysłów przetwórczych 
był w całym dwudziestoleciu międzywojennym marginalny. Ten stan rze- 
czy wielu działaczy sanacyjnych końca lat dwudziestych uważało za na- 
turalny. Tak oto pisał na ten temat wspomniany już W. Fabierkiewicz: 
„Mamy już mniej więcej urobiony plan naszej polityki gospodarczej, jakie 
gałęzie produkcji mają u nas podstawy do rozwoju t warunki do zdo- 
bywania innych rynków zbytu. Wiemy więc, że rozwój naszego eksportu 
opierać się musi przede wszystkim na produlcji rolnej, a w tej ostatniej 
decydującą rolę odegrać musi nasza produkcja hodowlana”. 


* 


Przyjrzyjmy się więc, jaka była wówczas gospodarka rolna, która miała 
wykarmić kraj i stanowić jedno z głównych źródeł eksportu? Według 
spisu z 1931 r. wieś zamieszkiwało wtedy 23,2 mln osób, tj. 72,7 proc. 
całej ludności, a miasta 8,7 mln, tj. 27,3 proc. Do końca lat trzydziestych 
w wyniku przyrostu naturalnego w Polsce przybyło ogółem 3,2 mln miesz- 
kańców, z czego co najmniej 2,3 mln na wsi, gdzie przyrost naturalny 
był znacznie wyższy przy nikłej migracji do miast. Rodziło to na wsi 
ogromne przeludnienie i wielki nadmiar rąk do pracy. Autorzy Zarysu 
historii gospodarczej Polski 1918—1939, Z. Landau i J. Tomaszewski, opie- 
rając się na wynikach badań Instytutu Gospodarstwa Społecznego, oceniali 
przeludnienie wsi w 1935 r. na blisko 5 mln osób. Józef Poniatowski, 
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ówczesny minister rolnictwa, szacował na wsi nadmiar rąk do pracy na 
6 do 9 mln. 

Przeludnienie wsi, głód ziemi i brak źródeł zarobkowania pchnęły wie- 
lu na emigrację. Znana jest powszechnie tego typu emigracja sięgająca 
jeszcze początków naszego wieku. W latach 1895—1913 wyemigrowało 
z ziem polskich 2 1/2 mln osób, średnio około 130 tys. rocznie. Emigracja 
ta odrodziła się w Polsce po 1918 r. W pierwszych latach niepodległości 
sięgała średniorocznie 95 tysięcy osób i stopniowo rosła, osiągając w 
1929 r. najwyższy poziom: 243 tysiące osób. W związku z narastającym 
kryzysem światowym emigracja zmniejszyła się radykalnie. W 1932 r. 
wyjechało z Polski za pracą 21 tysięcy ludzi. W następnych latach liczba 
emigrantów wahała się wokół trzydziestu paru tysięcy, a w niektórych 
latach powroty z emigracji przewyższały wyjazdy. 

Dodatkowym ratunkiem w zdobywaniu środków do życia były dla bez- 
rolnych i małorolnych chłopów, a niekiedy i dla bezrobotnych z miast, 
sezonowe wyjazdy do Niemiec i na tzw. „saksy” do pracy w rolnictwie. 
Jednakże w związku z narastającym kryzysem i one radykalnie zmalały. 
Gdy w latach 1926—1930 obejmowały średnio rocznie ponad 72 tys. osób, 
to w 1931 r. spadły do 82 tys., a w następnych latach do paruset osób. 
W latach 1931—1938 pozostała jeszcze tylko niewielka sięgająca 
kilkunastu tysięcy osób liczba wyjazdów do pracy w rolnictwie na Łotwę. 
Nie będzie więc przesady w stwierdzeniu, że niemal wszystkie drogi wy- 
jazdu w poszukiwaniu pracy wskutek wielkiego kryzysu z początku lat 
trzydziestych zostały zamknięte. 

Zamknięta była również droga migracji ze wsi do miast. Liczba za- 
rejestrowanych w biurach pośrednictwa pracy wzrosła ze 126 tysięcy 
w 1928 r. do 403 tys. w 1934 r. W okresie pewnego ożywienia gospo- 
darczego w latach 1936—1938 rzesza zarejestrowanych bezrobotnych wzro- 
sła do 460—470 tysięcy. Z różnych przyczyn wielu nie rejestrowało się, 
między innymi tacy, którzy nie mogli podać stałego miejsca zamieszkania. 
Ponadto w 1932 r. spośród 305 tys. robotników zatrudnionych w wielkim 
i średnim przemyśle tylko 186 tys. pracowało pełny tydzień, natomiast 
82 tys. tylko 4 lub 5 dni w tygodniu, a 36 tysięcy od 1 do 38 dni 
w tygodniu. Dla uzupełnienia obrazu należy podać, że np. w 1937 r. 
wśród 470 tys. zarejestrowanych bezrobotnych było 285 tys. robotników 
niewykwalifikowanych. 

Ustalić pełną liczbę bezrobotnych jest trudno, gdyż statystyki obejmują 
tvlko bezrobotnych zarejestrowanych 'w _ pośrednictwie pracy. 
Nie obejmują młodzieży wstępującej w wiek pracy oraz zwolnionych 
z pracy, lecz rezygnujących z rejestracji i szukających zatrudnienia na 
własną rękę. Spis dokonany w 1931 r. posiadał rubrykę bezrobotnych, 
z której wynikało, że było wtedy 681 tys. bezrobotnych (wraz z osobami 
pozostającymi na ich utrzymaniu 1475 tys. osób). W tymże samym 1931 r. 
w pośrednictwie pracy było zarejestrowanych 312 tys. poszuku- 
jących pracy. Tak więc liczba bezrobotnych wykazana w spisie powszech- 
nym była o 369 tys. osób, czyli o 118 proc., wyższa od zarejestrowanych. 
Jeśli podobne proporcje przyjmiemy dla 1937 r., w którym liczba za- 
rejestrowanych bezrobotnych osiagnęła 470 tysięcy, otrzymamy prawdo- 
podobną liczbę około 1 mln faktycznie bezrobotnych, nie licząc rolnic= 
twa. 
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Na!cży podkreślić, że chociaż od 1935 r. zaznaczyło się ożywienie go- 
spodarcze, liczba zarejcstrowanvych bezrobotnych rosła nadal. Prawdopo- 
dobnie było to wynikiem nierównomiernego wychodzenia z kryzysu po- 
szczególnych gałęzi przemysłu oraz ostrzejszego różnicowania się sytuacji 
w Polsce „A”, „B” i „CĆ” na niekorzyść zacofanych, mniej uprzemysło- 
wionych obszarów. 

Przeludnienie wsi prowadziło do ogromnego rozdrobnienia gospodarstw 
chłopskich. Według spisu z 1931 r. liczba gospodarstw do 5 ha stanowiła 
ponad 64 proc., a łącznie z gospodarstwami od 5 do 10 ha niemal 90 
proc. ogólnej liczby gospodarstw. Proces rozdrobnienia gospodarki chłop- 
skiej trwał nadal, o czym świadczą liczne fragmentaryczne dane. Z uwagi 
na to, że następny spis rolny miał być przeprowadzony w 1941 r., pełnych 
danych statystycznych za lata 1931—1938 jednak brak. 

Żacofane i przeludnione rolnictwo polskie szczególnie ostro dotknięte 
zostało kryzysem gospodarczym lat trzydziestych. Nastąpiło zahamowanie 
wzrostu poziomu produkcji podstawowych upraw roślinnych. Średnie 
zbiory czterech zbóż w latach 1929—1933 i 1934—1938 pozostawały na 
nie zmienionym poziomie 12.6 mln ton, gdy liczba ludności wzrosła o 3.4 
mln osób. Oznaczało to spadek produkcji głównych zbóż z 390 kg na miesz- 
kańca w latach 1929—1933 do 265 kg w latach 1934—19028. Zwiększvła 
się w tym czasie jedynie uprawa ziemniaków z 2,6 mln ha do 38 niln 
ha oraz z 30,4 do 35 mln ton. 

Powolny, ale staiy i dość równomierny wzrost pogłowia bydła przyniósł 
w sumie w latach 1929—1938 jego powiększenie z 9 mln do 10.5 mln 
sztuk. Natomiast hodowla trzody chlewnej charakteryzowała się dużymi 
wahaniami pogłowia, równoległymi do wahań zbiorów żyta i jeszcze bar- 
dziej ziemniaków w poszczególnych latach. 

Gdy np. w latach 1926—1928 zbiór żyta wahał się od 5,2 do 6.1 mln 
ton, a ziemniaków od 21.4 do 27,6 mln ton, pogłowie trzody chlewnej 
nie przewyższało 5 mln sztuk. Gdy w latach 1929—1930 zbiór żyta wzrósł 
do 7, a ziemniaków do 32 i 31 mln ton, pogłowie trzody wzrosło od- 
powiednio do 6 i 7,3 mln sztuk, by w następnych dwóch latach spaść 
«2 5,8 1 5,7 mln sztuk. W latach 1936—1908 pogłowie trzody ukształtowało 
się na poziomie przewyższającym nieco 7 mln sztuk. Warto przy okazjii 
przypomnieć, że nasze obcene problemy mięsne mają miejsce przy po- 
ziomie pogłowia trzody, który na koniec 1984 r. wynosił 17,2 mln sztuk. 
Swiadczy to, mimo znanych trudności, o głębokich zmianach w poziomie 
i układzie spożycia. 

Do czynników pogłębiających ciężką sytuację ludności rolniczej należał 
ciągły spadek cen produktów rolnych oraz tzw. „rozwarcie nożyc cen', 
pogłębienie rozpiętości między cenami płaconymi rolnikom za ich pro- 
dukty a cenami nabywanych przez nich artykułów przemysłowych. 

Ilustruje to wskaźnik cen płaconych producentom za ziemiopłody: 
1928 r. — 100; 1929 r. — 76; 1935 r. — 30; 1907 r. — 52; 1939 (marzec) 
— 37. 

Najgłębszy spadek cen produktów rolnych nastąpił w 1935 r., kiedy 
ksztaltowały się one na poziomie 13 z 1928 r. Następnie podnosiłv się 
one stopniowo, ale wiosną 1939 r. nastąpił ponowny spadek, spowodo- 
wany, jak się wydaje, relatywnie wysokim urodzajem zbóż w 19588 r. 
i trudnościami w eksporcie. | 
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Skutki „rozwarcia nożyc” dla sytuacji gospodarstw rolnych ilustrują 
dane wyrażające detaliczne ceny niektórych artykułów przemysłowych 
w kilogramach żyta oraz żywca wieprzowego. Oto w przedkryzysowym 
1927/1928 r. gospodarczym na zakup 100 kg superfosfatu rolnik prze- 
znaczał 31 kg żyta, lub 6,5 kg żywca wieprzowego, natomiast w roku 
1934/1935 już 73 kg żyta i 17,2 kg żywca. Na kupno 10 1 nafty przeznaczał 
w 1927/1928 r. 13 kg żyta i 2,6 kg żywca i w 1934/1935 r. 33 kg żyta 
i 7,7 kg żywca. Za 10 kg soli odpowiednio 8 kg żyta lub 1,7 kg żywca 
oraz 27 kg żyta i 6,3 kg żywca. 


Na gospodarstwach rolnych kładły się coraz większym ciężarem podatki 
i zadłużenie. Podatek gruntowy za 1928 r. wymierzony został w skali 
kraju na kwotę 70 mln zł, a w 1935 r. 68 mln zł. Ponieważ w ciągu 
tych siedmiu lat za tę samą ilość płodów rolnik otrzymywał około 1/3 
tego, co w 1928 r., oznaczało to, że w tej samej skali wzrósł faktyczny 
ciężar płaconego przezeń produktu gruntowego. Wzrósł też ciężar długów 
z różnych tytułów. Oblicza się, że pod koniec dwudziestolecia zadłużenie 
gospodarki chłopskiej wynosiło Średnio około 320 zł, co równało się 26 
q żyta na 1 ha gruntów. Najbardziej zadłużcne były gospodarstwa mniej- 
sze, jakże często zmuszone zaciągać pożyczki na lichwiarski procent. Sza= 
cuje się, że gospodarstwa małorolne zadłużone były przeciętnie w wy- 
sokości około 40 q żyta (tj. ponad trzyletnie zbiory) na 1 ha. 


Brak środków zmuszał chłopów do radykalnego obniżenia, a małorolnych 
chłopów wręcz do wyrzeczenia się zakupów środków produkcji. Zużycie 
nawozów sztucznych spadło — z 40 kg w czystym składniku na 1 ha 
użytków rolnych w 1929 r. do 9,7 kg w 1931 r.i 4,9 kg w 1938 r. Malejące 
zapotrzebowanie na narzędzia rolnicze spowodowało równie ostry spadek 
ich produkcji przez przemysł. Np. produkcja pługów konnych spadła 
z 51 tysięcy w 1929 r. do 10 tysięcy sztuk w 1934 r., bron konnych od- 
powiednio z 99 tysięcy do 3 tysięcy sztuk, młocarń z 15 tysięcy do 
1 tysiąca sztuk. 


Ludwik Krzywicki zaczął swoją przedmowę do Pamiętników chłopów, 
wydanych przez Instytut Gospodarstwa Społecznego w 1935 r., takimi oto 
słowami: „Kiedyż zadnieje? To pytanie gości obecnie na uściech chłopa 
polskiego, harującego od świtu do nocy i zrozpaczonego. A właściwie 
brzmi ono: kiedy skończy się kryzys! Ten straszny kryzys, który jednych, 
ongi zamożnych, postawił wobec ruiny; u innych wniwecz obrócił nadzieję 
wydobycia się ze szponów długu, zaciągniętego na kupno ziemi lub Konia; 
jeszcze innych, którzy przed kryzysem biedowali, pogrążył w zupełnej 
nędzy, pozbawiając ich jakiejkolwiek możliwości zarobku” i cytuje na- 
stępnie słowa z pamiętników: „Chłop bez butów, konie bez podków, 
'a koła wozowe bez obręczy” lub z inego pamiętnika: „Nieraz bez ognia, 
bez światła, co więcej bez jadła spać się kładziemy, a nazajutrz to samo 
— nieraz się modlimy, może kiedyś kryzys minie!”. 

W trudnej sytuacji znajdowali się najemni robotnicy rolni. Płace ro- 
botników folwarcznych na umowach kształtowały się średnio w 
1927/1928 r. gospodarczym w wysokości 1968 zł rocznie (w przeliczeniu 
na dniówkę 6,50 zł). W roku gospodarczym 1933,1934 wynosiły one 666 
zł rocznie (w przeliczeniu na dniówkę 2,90 zł), tzn. spadły o ponad połowę. 
W województwach zachodnich były one o kilkanaście procent wyższe, 
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a w południowych niższe niż średnie. W gorszej sytuacji byli robotnicy 
dniówkowi — bezrolni i małorolni chopi, poszukujący pracy na folwar- 
kach lub u bogatych chłopów. Dniówka (bez wyżywienia) w letnim 
sezonie pilnych prac polowych kształtowała się w 1928 r. dla 
mężczyzn — w wysokości 5,5 zł, dla kobiet 3,5 zł, poza sezonem od- 
powiednio około 4 zł i 2,5 zł. W 1933 r. dniówka dla mężczyzny w sezonie 
spadła do 2,5 zł, a dla kobiety około 2 zł i poza sezonem odpowiednio 
1,70 zł i 1,30 zł. Obniżyła się więc do 44 proc. wysokości z 1928 r. 

Jak kształtowały się w tym czasie płace robotników w mieście? Średnie 
płace robotników zatrudnionych w pełnym wymiarze czasu pracy w wiel- 
kim i średnim przemyśle obniżyły się w 1935 r. o 29 proc. w stosunku 
do 1929 r. W poszczególnych gałęziach przemysłu poziom płac znacznie 
się przy tym różnił. Np. w hutnictwie wynosił 95 proc., w górnictwie 
— 86 proc., w przemyśle przetwórczym — 67 proc., w przemyśle drzew- 
nym — 57 proc. w stosunku do 1929 r. 

W ciężkiej sytuacji znalazła się w czasie kryzysu również szeroka war- 
stwa ludności zatrudnionej w handlu i rzemiośle. Z. Landau i J. Toma- 
szewski w pracy Zarys historii gospodarczej Polski 1918—1939 powołują 
się na szacunki określające liczbę rzemieślników i drobnych sprzedawców 
oraz pracowników najemnych w rzemiośle i handlu na około 1,5 mln 
osób. Opierając się na pracy M. Grzybowskiego Program gospodarczy rze- 
miosła (wydanej w 1933 r.) autorzy tak oto opisują sytuację w tym 
dziale gospodarki: ,,...wartość obrotów rzemiosła (w latach 1928—1932) 
skurczyła się średnio do 40 proc. wartości przedkryzysowej, przy czym 
w wielu branżach (np. krawiectwie, szewstwie) spadek ten był jeszcze 
większy. Zarobki rzemieślników kształtowały się na poziomie od 1 do 
2 zł dziennie, co przy istniejących cenach i obciążeniach było dochodem 
głodowym”. 

Kryzys spowodował głębokie załamanie w przemyśle. Wskaźnik pro- 
dukcji przemysłowej, przyjmując poziom 1928 r. za 100, spadł w 1932 r. 
do 64. W tym czasie ludność kraju wzrosła o ponad 2 mln osób. Według 
szacunkowych danych poziom produkcji i dochodu narodowego z 1928 r. 
mógłby zostać osiągnięty dopiero pod koniec 1939 r. Ale i września roz- 
począł się najazd hitlerowski. 


* 


Kto dominował w ówczesnej gospodarce? Przemysły skartelizowane 
wraz z monopolami państwowymi obejmowały w 1933 r. 40.6 proc. dzia- 
łalności przemysłowej na polskim rynku. Przedsiębiorstwa zrzeszone 
w kartele miały możliwość utrzymywania relatywnie wysokich cen pro- 
dukowanych przez siebie artykułów, czerpania w ten sposób wysokich 
zysków. Była to jedna z podstawowych przyczyn „rozwarcia nożyc cen” 
tak boleśnie odczuwanego przez ogromną część wsi. 

Udział kapitałów zagranicznych w krajowych spółkach akcyjnych w 
1937 r. wynosił 40,1 proc. (w spółkach z udziałem kapitału zagranicznego 
63,1 proc. W wielu gałęziach przemysłu przewyższał połowę), w odzie- 
żowym i chemicznym sięgał 60 proc., a w elektrowniach i wodociągach 
ponad 80 proc. Wysoki udział kapitału zagranicznego zapewniał mu moż- 
liwość wywożenia wysokich zysków za granicę. 
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Obroty towarowe z zagranicą w latach 19?2—1929 cechowała przewaga 
importu nad eksportem, co dało w sumie 1945 mln zł salda ujemnego. 
Natomiast w latach następnych: 1930—1936, wystąpiła przewaga eksportu 
nad importem. Dodatnie saldo wyniosło za te lata 1216 mln zł. Jak 
z tego wynika w okresie względnego ożywienia gospodarka polska wspie- 
rana była napływem kapitałów zagranicznych. Gdy nadciągnął kryzys, 
napływ kapitału zmalał. Nadchodziły terminy spłat kredytów i wzrasta- 
jących wraz z zadłużeniem procentów. 


Oto jak wyglądało to w cyfrach. W latach 1924—1928 otrzymano 
z zagranicy kredyty długoterminowe na sumę 1609 mln zŁ W tym 
samym czasie spłata długów wyniosła 388 mln zł, a suma kwot przeka- 
zanych za granicę tytułem procentów i dywidend 1071 mln zł. Oznaczało 
to niewielką, wynoszącą 150 mln zł, przewagę wpływów nad wydatkami. 
W następnym okresie tendencja ta uległa odwróceniu. W latach 
1929—1937 wpływy kredytów wyniosły 1585 mln zł, spłaty długów 1483 
mln zł, suma przekazana za granicę tytułem procentów i dywidend sięgnęła 
2631 mln zł. Tak więc w okresie kryzysu gospodarczego państwa kapi- 
talistyczne wypompowały z gospodarki polskiej ponad 2 1/2 mld zł. 


Mimo rygorystycznie realizowanych spłat długów i innych należności 
zobowiązania zagraniczne Polski wynosiły w 1937 r. 6,9 mld złotych. Suma 
ta składała się z 2,5 mld zł długów państwowych oraz udziału kapitałów 
zagranicznych w przedsiębiorstwach przemysłowych, zaciągniętych dłu- 
gów przez banki, zakłady ubezpieczeniowe i innych drobniejszych zobo- 
wiązań. Podstawowy problem sprowadzał się jednak nie tyle do wysokości 
zadłużenia kraju, ale do konieczności przekazywania za granicę należności 
za procenty od pożyczek i dywidend, przy równoczesnym zahamowaniu 
dopływu nowych pożyczek państwowych i kapitałów prywatnych. W ten 
sposób w latach 1930—1937 wpłacono zagranicznemu  kapitałowi 2146 
mln zł haraczu. 


Wyobrażenie o znaczeniu tej kwoty dla ówczesnej gospodarki Polski 
może dać jej porównanie z wartością eksportu artykułów żywnościowych, 
która w ciągu czterech lat (1930—1933) wyniosła niemal tyle, bo 2134 
mln zł. Eksport ten realizowano w latach kryzysu, wywożąc żywność oraz 
surowce po cenach około 2 i pół raza niższych niż w okresie zaciągania 
długów. W obrotach handlu zagranicznego w 1935 r. wskaźnik cen w złocie, 
jeśli ceny w 1929 r. przyjąć za 100, wynosił 42. 


Taki był stosunek bogatych państw kapitalistycznych do państwa słabiej 
rozwiniętego, ale przecież zaprzyjaźnionego, a w każdym razie opiera- 
jącego się na tych samych zasadach ustrojowych. Takie były wówczas 
i takie są dzisiaj brutalne prawa systemu kapitalistycznego. Takim pra- 
wom podporządkowały losy kraju rządy przedwrześniowej Polski. W tym 
kontekście będzie na miejscu przytoczenie oceny jednego ze znanych eko= 
nomistów burżuazyjnych dwudziestolecia międzywojennego Rogera Bat- 
tagli: „W wielkim imperium kapitalizmu światowego Polska należy do 
państw wybitnie lennych, a może gorzej, bo do eksploatowanych i za- 
niedbanych kolonii. Musimy temu imperium, prócz normalnej opłaty za 
używanie kapitałów — płacić haracz. (...) Jesteśmy jak właściciel wielkiego 
majątku w szponach lichwiarzy”. 
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W statystyce szacującej łącznie wartość produkcji rolniczej, górniczej, 
i przemysłowej łącznie na głowę ludności w 1929 r. podziełono kraje świa- 
ta na trzy grupy: 

— kraje na wysokim poziomie gospodarki kapitalistycznej; 

— kraje o przejściowej strukturze; 

— kraje rolnicze. 


W podziale między krajami europejskimi, pod wieloma względami zbli- 
żonymi do siebie, Polska znalazła się w grupie trzeciej. Wyprzedzała kraje 
bałkańskie i tylko nieznacznie Rumunię, pozostawała w tyle za krajami 
nadbałtyckimi, Węgrami i Hiszpanią. Była więc na jednym z ostatnich 
miejsc w Europie. Ogólna produkcja rolnicza i przemysłowa Polski „per 
capita”, była trzykrotnie niższa od takich krajów, jak np. Anglia, Niemcy 
czy Francja. 

W niektórych ważnych gałęziach produkcji przemysłowej Polska da 
końca lat trzydziestych nie osiągnęła poziomu, jaki istniał na jej tery- 
torium przed I wojną światową. Dotyczy to wydobycia węgla, ropy na- 
ftowej, rud cynku i ołowiu, produkcji surówki żelaza, stali i wyrobów 
walcowanych. W wydobyciu węgla, ropy naftowej, produkcji przetworów 
naftowych w 1938 r. nie osiągnięto poziomu z przedkryzysowego 1929 r. 


W produkcji energii elektrycznej Polska pozostawała na jednym z ostat- 
nich miejsc pośród krajów europejskich, produkując w 1937 r. 3,6 mld 
kWh, wobec 50 mid w Niemczech, 29 mld w Anglii, 17 mld we Francji. 
Znacznie mniejsza Czechosłowacja ze swymi 4 mld kWh produkowała 
na głowę ludności ponad dwa razy tyle energii elektrycznej co Polska. 
Nie mniej wymowne jest, że dynamika wzrostu produkcji energii elek- 
trycznej w latach 1928—1937 wahała się w wymienionych krajach od 50 
do 100 proc., gdy w Polsce odpowiedni wskaźnik wzrostu osiągnął tylko 
40 proc. 

Warunki startu były bardzo trudne. To oczywiste. Jest też prawdą, że 
zrobiono niemało. Gdynia, COP, ośrodek przemysłowy w Warszawie, pan- 
stowy przemysł obronny, ujednolicenie i modernizacja PKP — to liczące 
się osiągnięcia. Ale mimo to w latach międzywojennych nie tylko nie 
udało się zmniejszyć dystansu dzielącego Polskę od innych krajów eu- 
ropejskich, lecz w stosunku do większości tych krajów odległość znacznie 
się powiększyła. Polska pozostała rolniczym krajem o słabo rozwiniętym 
przemyśle. 

Na tę spuściznę nałożyły się wojna i okupacja, tragiczne straty ludzkie 
i ogromne zniszczenia majątku narodowego, wielka migracja powojenna. 
Niezwykle trudne warunki startu Polski Ludowej muszą być w pełni 
uwzględniane w obiektywnej ocenie zarówno osiągnięć, jak i błędów 
i trudności, składających się na bilans powojennego rozwoju naszego kra- 
ju. Nie wolno też zapominać o wpływie tych uwarunkowań zarówno na 
podłoże i charakter popełnionych błędów, jak i na skalę trudności, które 
dziś przezwyciężamy. 
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PROBLEMY-DYSKUSIJE 


Prestiż Polski i Polaków 


ZYGMUNT RADŁOWSKI 


W sprawie pojęć władza i autorytet wyznaję pogląd, że nie można ich oderwać 
od kategorii społecznych, które determinują funkcję społeczną władzy i w oparciu 
o jej autorytet wewnętrzny kreują prestiż w świadomości danego społeczeństwa 
i na arenie międzynarodowej. Autorytet władzy i jej prestiż społeczny (w sensie ge- 
netycznym i funcjonalnym) zawsze był pochodną panujących stosunków społecz- 
nych. W tym sensie autorytet powinien gwarantować podporządkowamie działalno- 
ści jednostki nie tylko celom prywatnym, ale przede wszystkim społecznym i Kreo- 
wać normy zwyczajowe, moralne, prawne, które oddziałują na całe społeczeństwo. 
Utrzymywanie przez przeciwników socjalizmu, że silny autorytet w socjalizmie nie 
powinien więcej istneć, jest zaprzeczenem konieczności kształtowania socjalisty= 
cznych stosunków społecznych właśnie w oparciu o ten autorytet. „Klasie robotni- 
czej, która na całym świecie prowadzi trudną i uporczywą walkę o całkowite M 
zwolenie, potrzebne są autorytety”(1). 

Można przyjąć przypuszczenie, że prestiż władzy jest immanentnie związany z jej 
autorytetem i stanowi pochodną jej funkcji społecznej. W związku z tym relacja 
my — oni, władza — naród, rząd da, rząd dopłaci, nabiera społecznego znaczenia 
w zwalczaniu nieadekwatnych stereąaqtypów, tkwiących jeszcze w świadomości społe- 
cznej, o władzy ludowej i jej ochronno-służebnej funkcji w ustroju socjalistycznym. 

Po tragicznych doświadczeniach ostatnich lat, w których wiele pojęć o socjalizmie 
uległo deprecjacji, powinniśmy zdać sobie sprawę, że proletariat w wyniku rewolucji 
socjalistycznej, poprzez uspołecznienie środków produkcji i wprowadzenie monopolu 
w obrocie towarowym itd., znosi podstawowe (podkreślam podstawowe) sprzeczności 
tkwiące w historycznym procesie produkcji. Ale obiektywnie nie może on w krót= 
kim okresie zlikwidować prawa nieproporcjonalnego rozwoju świadomości społe- 
cznej, zastanej po obalonej formacji kapitalistycznej. A więc tej całej infrastruk= 
tury duchowej, na której bazuje fałszywa świadomość i żerują nieadekwatne stereoty- 
py społeczne, podtrzymywane zwykłym egoizmem w stosunkach międzyludzkich. 

„Jesli uwzględni się, że zmiany w stosunkach produkcji (niezależnie od momentów 
skokowych) nie wywołują proporcjonalnych zmian w świadomości społecznej, to 
oczywiste się staje, że każda nowa formacja społeczno-ekonomiczna posiada mocna 
zakorzeniony zespół stosunków świadomościowych odziedziczonych po formacji 
ustępującej... i w konsekwencji one determinują dynamikę i poziom przemian oraz 
stanowią istotny hamulec wzrostu świadomości społecznej w nowej formacji. W 


(1) W. I. Lenin: Przedmowa do broszury K. Kautsky'ego „Siły napędowe I perspektywy Ire- 
wolucji rosyjskiej", Dziełą t. yi, KIW, Warszawa 1054, str. bIO. 
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związku z nierównomiernym rozwojem bazy ekonomicznej (w sensie globalnym) 
elementy świadomości minionych formacji społecznych występują jeszcze długo w 
formacjach następnych... Bowiem zmiany świadomości w odróżnieniu od zmian 
techniczno-technologicznych i organizacyjnych w produkcji są zmianami powol- 
nyrni. Jednak jedne i drugie nie przebiegają bezkonfliktowo. 

Poprzez fakt budowy socjalizmu człowiek zmienia wartościująco swoje na- 
stawienie do nowej formacji”(2), natomiast tempo zmian w dużym stopniu uzależ- 
nione jest od autorytetu państwa socjalistycznego, które powinno projektować 
w świadomości społecznej takie stereotypy myślowe, które umacniałyby autorytet 
panującej ideologii i zakres przestrzenny jej prestiżu w oczach suwerena ustroju 
socjalistycznego — ludu pracującego. Władza ludowa i schematyczne pojęcia o niej 
przybierają często w procesie społecznego obiegu formę nieadekwatnych stereoty- 
pów. 

Te nieadekwatne (zabarwione pejoratywnie) stereotypy obniżają zakres społeczne- 
go prestiżu władzy i w konsekwencji osłabiają jej autorytet w procesie przewo- 
dzenia w budownictwie socjalistycznym. „Ludzie raczej dostrzegają to, co chcą wi- 
dzieć, niż to, oo w rzeczywistości istnieje. 

Przy tym... nie ma dla nas znaczenia słuszność ani prawda, bowiem nasze sądy 
poprzedzone są obrazami, jakie narzuca nam stereotyp”(3). Postrzeganie takie rodzi 
obiektywnie wiele nieadekwatnych pojęć obiegowych w rodzaju: „ci tam na górze”, 
„oni żyją naszym kosztem”, „ja na dole”, „dobra władza”, „zła władza”, „ja prosty 
człowiek”, „nie znam się na prawie”, „oni wszytko knocą”, „ja bym to lepiej zro- 
bił” itd. Tego typu świadome lub podświadome reakcje u wielu ludzi rodzą potoczną 
świadomość obiegową, zdeterminowaną stereotypowym postrzeganiem obiektywnego 
środowiska, Świadomość taka z kolei silnie koreluje z naszymi emocjami. „Stąd 
jest mniej pretensji do władzy w gminie lub województwie niż tej wielkiej pre- 
tensji do władzy centralnej”(4), bo władza centralna da.., rząd dopłaci... itd. Pow- 
staje pytanie, czy przegrupowanie środków finansowych w gospodarce i subwencje 
państwowe to wymysł naszej socjalistycznej formacji? Przecież jak długo będzie 
istnieć rynek i gospodarka towarowa, tak długo subwencje państwowe, jako sty- 
mulatory równowagi rynkowej, będą występować na świecie. Nie można zatem 
zgodzić się z wystąpieniami wielu wybitnych ludzi w naszym kraju, którzy wspie- 
rają ten typ mentalności w społeczeństwie. Potrzebna jest tu przystępna szkoła 
ekonomiczno-społecznego myślenia, a nie mit o tym, że ktoś komuś coś daje za dar- 
mo. Wynika to też z tego, że emocjonalna reakcja człowieka zawsze bywa szybsza 
i bardziej bezpośrednia od świadomej percepcji opartej na faktach. Sposób odzwiercie- 
dlania otaczającego nas świata przy pomocy zmysłów jest zwykle łatwiejszy niż 
osiągany za pomocą postrzegania. Fałszywa i nieadekwatna informacja o władzy 
i ludziach z dużym autorytetem racjonalno-prawnym i osobistym charyzmatem 
w życiu społecznym wypiera informację prawdziwą, tak jak dawniej pieniądz 
gorszy wypierał pieniądz lepszy(5). Wystarczy tylko puścić w obieg informację, że 
„sekretarz partii kradnie”, że „minister kradnie”... Informacja taka nie zdementowa- 
na w porę rodzi negatywny — nieadekwatny stereotyp społeczny, moono zabarwiony 
emocjonalnie: „przecież oni wszyscy kradną”, „kruk krukowi oka nie wykole”. 
Szybki obieg takich informacji wynika w prostej linii z funkcji społecznej stereo- 
typów. Jak wymownie brzmią tu słowa wypowiedziane przez Jago do Otella: 


(2) Z. Radłowski: ,„„Pojęcie i funkcje stereotvpów”, „Nowe Drog!” nr 6/1963, str. 113. 

(3) Por. W. Lipmann: „Public Op:nion”, Nowy Jork 1922, 

(4) Por. „Nie ma stereotypu władzy”, „Prawo i Życie” nr 42, Warszawia 1961. 

(6) Por. „Greshama Prawo”, Mała Encyklopedia Ekonomiczna, Warszawa 18961, str. 200 
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„Kto kradnie kiesę, łach kradnie, nic prawie; «moje» 1 «twoje» służyło tysiącom. 
Lecz kto mi zwędzi moje dobre imię, ograbia mnie z czegoś, co go nie wzbogaci. 
A mnie biedakiem uczyni”. 

Gdy zapytałem słuchaczkę Medycznego Studium Zawodowego w Puławach, co to 
jest władza, w odpowiedzi usłyszałem: „Uważam, że niezbędna jest grupa sprawu- 
jąca władzę, np. w państwie. Ale władza państwem to nie jedyna władza. Można 
powiedzieć, że władzę mają niektóre osoby, np. dzisiaj ekspedientki, i taka wła- 
dza jest niewłaściwa. Nie powinno być (jak w tym przypadku) takiego uzależnie- 
nia. 

Władza kojarzyła mi się zawsze z czymś sprawiedliwym, niezbędnym. Dzisiaj 
często władza wykorzystywana jest dla osiągnięcia własnych korzyści. Jest bardzo 
rażący fakt, gdy ktoś swoje stanowisko, pozycję społeczną wykorzystuje do prywat 
nych interesów. Można też zawładnąć czyimiś uczuciami. 


Obawiam się, że władza uległa wypaczeniu. Opieram się na przykładach dnia co- 
dziennego. Ekspedientki mają «władzę» nad klientami. Niektórzy mogą kupić wszy-= 
stko, bo mają znajomości, inni, stojąc w kolejkach, nie dostają nic. Władza nauczycie- 
la nad uczniem. To tylko teoretycznie nauczyciel jest obiektywny. Szara społecz- 
ność (chyba młodzież najbardziej) jest traktowana pogardliwie. Władza kojarzy się ze 
sprawiedliwością, a cóż może marny uczeń? Albo kolejkowicz, który w dodatku jest 
nieśmiały? Ten, kto ma władzę, może bardzo dużo”(6). „Bowiem w «pałacu» myśli się 
inaczej niż w chacie”(7). „I jeżeli z powodu głodu i nędzy nie masz nic w żo- 
łądku, to ani w głowie, ani w zmysłach, ani w sercu nie znajdziesz materiału 
do moralności”(8). „Niektórzy sądzą, że wypowiadają bardzo głęboką myśl, gdy mó- 
wią; człowiek z natury jest dobry, ale zapominają, że w słowach, człowiek jest 
z natury zły, wypowiada się coś o wiele głębszego”(9). „Na zachowanie człowieka 
wywierają wpływ warunki obiektywne oraz postawy i motywy subiektywne, nie 
ma jednak podstaw, aby twierdzić, że jego działanie określone jest zawsze przez 
władzę. Występuje przecież cały szereg społecznych czynników, które podobnie jak 
władza wpływają na świadomość ludzi, pobudzając ich do określonych działań”(10). 
Prowadzi to w prostej linii do aksjomatu, że człowiek jest taki, jaki jest. Tyle 
dokona, ile potrafi, bowiem jego działanie zawsze będzie oparte na motywach osobi- 
stych, zdeterminowane warunkami społeczno-politycznymi kraju, w którym żyje. Lu- 
dzie chcą widzieć w autorytecie władzy i w jej przedstawicielach „surowość i sprawie- 
dliwość”, „czystość i prawość”, „karę i pomoc”, „obiektywizm i zrozumienie”, Społe- 
czeństwo bardziej szanuje władzę surową, ale sprawiedliwą niż tolerancyjną, ale nie- 
udolną... „Pojmowanie autorytetu jako wpływu bez przemocy, kiedy nie występują 
elementy przymusu, ma w pewnych warunkach znaczenie. Jednak władza, działają- 
ca środkami przymusu w określonych warunkach, nie tylko nie traci, lecz nawet 
zyskuje autorytet, np. gdy w społeczeństwie socjalistycznym organy władzy zdecy- 
dowanie i skutecznie likwidują próby zamachu na ustrój socjalistyczny albo unie- 
szkodliwiają przestępców. Przymus jest charakterystyczny dla autorytetu władzy, po- 
dobnie jak przekonanie o samej konieczności władzy”(11). 


(6) Odpowiedź na pytanie „Ja i władza” słuchaczki Studium Zawodowego w Zespole Szkół 
Zawodowych (CZSP im. Marii Dąbrowskiej), Puławy 1983. 

(1 Słowa Ludwika Feuerbacha. Por. K. Marks, F. Engels: „Dzieła wybrane”, cyt. wyd., t. II, 
str. 368, 

(8) Tamże. 

(9) Georg Wilhelm Friedrich Hegel, tamże, str. 363—364. 

(10) Nikołaj M. Kejzarow: „Władza | autorytet", PWN, Warszawa 1976, str. 53, 

(01) Tamże, etr. 1il. 
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Sprawiedliwość społeczna 1 równe szanse w dostępie do pracy I oświaty (poparte 
normami prawa socjalistycznego) to hasła, które od ponad stu lat stanowią cel 
rewolucji robotniczo-chłopskich na świecie i są podstawą autorytetu rewolucyjnego. 
Ale równa szansa nie oznacza i nie może oznaczać równego podziału dóbr w społe- 
czeństwie. Podział ten zależy od proporcjonalnego wkładu pracy każdego z nas do 
budowy wspólnego domu. 

Jeszcze bowiem w długim okresie budownictwa socjalistycznego występować bę- 
dzie „głęboka przepaść, która dzieli dziś to, czym każdy z nas jest, od tego, 
czym jest w swym wyobrażeniu, tj. jego samego jako jednostkę od jego funkcji 
jako istoty kolektywnej”(12). Pojęcia te silnie korelują z autorytetem władzy i jej 
ochronno-służebną funkcją w naszym życiu codziennym. Wynikają one też ze spe- 
cyfiki stereotypu społeczno-psychologicznego i jego roli w kreacji pozytywnych lub 
negatywnych ocen. Stereotyp, będąc zabarwiony emocjonalnie, mimo pozorów praw- 
dziwości, jest oporny na zmiany, bo nie jest poparty własnym doświadczeniem, lecz 
bywa informacją 2 drugiej ręki. Inaczej bowiem odbieramy informację przekazywa- 
ną nam przez profesora lub człowieka ubranego w mundur, a więc wyposażonego 
w symbol autorytetu społecznego, a inaczej od osobnika, który tych symboli nie 
posiada. 

Jeżeli w naszych rozważaniach o władzy i jej autorytecie uwzględnimy, że stere- 
otyp bywa często zabarwiony wartościująco z dużym ładunkiem emocjonalnym, to 
jego rola, jako deformatora informacji obiegowych o zdarzeniach społecznych, jest 
oczywista. Należy przy tym podkreślić, że generalizuje on funkcjonalnie I selektvw- 
nie wybiera, zgodnie z motywacyjnym zabarwieniem, pojęcia odpowiadające poziomo- 
wi wiedzy człowieka... lub potrzebom grup społecznych czy ideologii. Ludzie chcą 
brać marzenia za rzeczywistość i pragną, by pojęcia: prawda, sprawiedliwość, rów- 
ność, przyjaźń, obiektywność itp. były poparte 1 gwarantowane przez autorytet 
panującej władzy — władzy, która ma stać na straży tych pojęć. 

Wielu ludzi samo pojęcie władzy sprowadza do pojęcia obiegowego. Myślę, że 
(poza rozważaniami czysto naukowymi) należy wyraźnie odgraniczyć i przeprowa- 
dzić, dla potrzeb bieżącej praktyki społecznej, kodyfikację pojęć: władza, autorytet, 
prestiż. Należy oddzielić autorytet władzy od jej prestiżu, przedstawicielstwo władzy 
od funkcji społeczno-administracyjnej. Wielu, zbyt wielu ludzi utożsamia autorytet 
władzy w prostej linii z jej prestiżem i w oparciu o słaby lub mocny prestiż wydaje 
oceny i sądy. Tymczasem prestiż, etymologicznie rzecz ujmując, to wyprzedzanie. 
Rzymianie mówili praestate — stać przed czymś, wyprzedzać; w języku francuskim 
prestige kojarzy się też z prestidigitatorem (sztukmistrzem, kugiarzem, magikiem). 
Podobnie rozumuje Władysław Kopaliński, który pod pojęciem prestidigitator widzi 
sztukmistrza, kuglarza, magika, żonglera. Natomiast pod pojęciem prestiż widzi 
autorytet, wpływ, znaczenie, mir, poważanie(13). Można zaobserwować, że wielu 
przedstawicieli administracji państwowej utożsamia się w prostej linii z autoryte- 
tem państwa i jego władzą. Słusznie zauważa „Rzeczpospolita” (z dnia 3 marca 
1983 r.): „Urzędnik tworzy autorytet państwa”. Dodam ze swej strony, on go „kreuje 
w opinii społecznej”. Urzędnik administracji państwowej otrzymuje akt nominacyj- 
ny. Otrzymuje zatem delegację racjonalno-prawną, popartą autorytetem władzy. A 
poprzez swą pracę kreuje prestiż urzędu i umacnia autorytet państwa. Dobrą 
pracą urzędnik zwiększa prestiż władzy w oczach społeczeństwa i umacnia jej 
funkcję ochronno-służebną w stosunku do obywatela. 


i 


(12) Cyt. wyd., „Nowe Drogi” nr 6/1983, str, 119. 
(3) Władysław Kopaliński: ..Słownik wyrazów obcych 1 zwrotów obcojęzycznych", Wiedza 
Powszechna, Warszawa 1975, str. 102. 
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Od indywidualnej postawy 1 odpowiedzialności zawodowej, popartej znajomością 
„rzemiosła” i własną odpowiedzialnością za podejmowane decyzje, za chęć załatwie- 
nia (czasem wydawałoby się niemożliwej) sprawy, zależna jest intensywność prze- 
strzenna prestiżu władzy | jej charyzmat w oczach obywateli. 

Prestiż ten, z odpowiednim zabarwieniem emocjonalnym, kształtuje oceny obie- 
gowe: zła władza, dobra władza. 

„Zdjęcie kapelusza przed głupim urzędnikiem odnosi się tylko do jego stroju”(14). 
Takie są prawidła żywotności opinii potocznej. Zatem od osobistego tak lub nie, 
od ludzi, którym władza ludowa przekazała wraz z zaufaniem społecznym prawo 
reprezentowania swego autorytetu, zależy umacnianie się autorytetu państwa so- 
cjalistycznego w ogóle. Autorytet urzędu, a więc władzy, nie będzie przez obywateli 
kwestionowany, jeżeli będzie się opierał na fachowym doświadczeniu i nienagannym 
postępowaniu. „Odróżniając autorytet formalny od rzeczywistego, Marks i Engels 
jako cechy rzeczywistego autorytetu władzy podawali świadome i dobrowolne, opar- 
te na przestrzeganiu jej przepisów i postanowień. Twórcy naukowego komunizmu 
rozpatrywali władzę i autorytet w odniesieniu do państwa eksploatatorskie- 
go jako pojęcia różne. Engels podkreślał, że władza przedstawicieli eksploatators- 
skiego państwa stanowi jakość odmienną od bezinteresownego, szczerego szacunku 
i autorytetu, jakim darzono organy ustroju rodowego i ich przedstawcieli w społeczeń- 
stwie bezklasowym. Sens autorytetu organów władzy w społeczeństwie eksploatator= 
skim widział Engels w tym, że jest to autorytet uzyskany pod groźbą pałki, nato- 
miast w społeczeństwie bezklasowym autorytet władzy opiera się na rzeczywistym 
szacunku wobec niej, sile opinii społecznej, jedności interesów jednostki i zespołu 
w zakresie podstawowych problemów”(15). 

Powyższe wskazuje na przyjęte założenia, że prestiż jest pochodną autorytetu. Im 
silniejszy autorytet, tym szerszy zakres oddziaływania społecznego ma jego prestiż. 
Im lepszy fachowiec, tym więcej ludzi uznaje jego umiejętności zawodowe i jego 
autorytet w zawodzie i życiu społecznym. Zwykły obywatel odbiera obiegowe opinie 
o władzy, generalizując zjawiska społeczne. 

Osiemnastoletnia uczennica tak widzi ten problem: „Sądzę, że słowo władza obec- 
nie jest bardzo często używane i odnosi się nie tylko do władzy państwowej, 
ale również odnosi się do stosunków panujących w społeczeństwie. Każdy z nas spra- 
wuje określoną władzę nad innymi. Zależy to od stanowiska zajmowanego w spo- 
łeczeństwie; rtp. dyrektor zakładu pracy sprawuje władzę w tym zakładzie, kieruje 
ludźmi tam zatrudnionymi. Władzę sprawuje także ojciec, który jest głową rodziny. 
Różny jest stosunek ludzi do władzy. Nie zawsze zdajemy sobie sprawę z tego, 
że kierujemy innymi. Nie zawsze ludzie sprawujący władzę «cieszą się» u innych 
poparciem” (16). 

Jeśli majster w zakładzie pracy, dyrektor, urzędnik administracji, kierownik, mili» 
cjant, celnik, listonosz źle pracują, to zła jest władza socjalistyczna, która toleruje 
takie stosunki społeczne, a nie ludzie, których ta władza obGarzyła zaufaniem po 
to, by ją reprezentowali w życiu społecznym. Wszystkiemu winien socjalizm, a nie 
własna postawa i własny stosunek do norm współżycia społecznego. Rozumowanie 
takie, bardzo wygodne z egoistycznego punktu widzenia jednego człowieka, jest 
szkodliwe z punktu widzenia ogólnych potrzeb społecznych. Często też słyszymy od 


(14) La Fontaine: „Bajki”, Bertiin-Welmar 106. Por. też: „Zitateniexikon”, VEB Bibliograp- 
gisches Institut, Leipzig 1901, str. 63. 

(15) Nibbołaj M. Kejzacow, cyt. wyd., str. 95—0%. 

(16) Anonimowa odpowiedź uczennicy klasy pomaturalnej na pytanie „Ja 4 władza”. Zespół 
Szkół Zawodowych (CZSP m Marii Dąbrowskiej), Puławy 1983, 
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wielu ludzi na stanowiskach, że jest im ciężko „rządzić” naszym polskim narodem; 
Takie oceny rodzą inne, w rodzaju: jak ciężko być dobrym kierowcą, sprzedawcą, 
murarzem, ślusarzem itp. Wydaje się, że pierwszym należałoby odpowiedzieć: naród 
jest taki, jaki jest, to nie naród będzie się dostosowywał do przedstawicieli władzy, 
ale przedstawiciele władzy, mając mandat społeczny autorytetu panującej ideologii, 
powinni dostosowywać tempo przemian socjalistycznych do poziomu świadomości 
społecznej, jaka funkcjonuje w naszyma narodzie. Powinni kreować takie stereotypy 
myślowe, które w konsekwencji poszerzą prestiż socjalizmu w oczach apołeczeństwa 
i umocnią jego autorytet jako ustroju sprawiedliwości społecznej. Drugim należy 
odpowiedzieć: nie będziesz dobrze wykonywać swej pracy, nie licz na naszą społeczną 
tolerancję. To nie władza ludowa kazała ci wybrać zawód kierowcy czy murarza, 
był to twój wolny wybór i jak długo wykonujesz tę pracę, musisz ją wykonywać 
dobrze, bo pracujesz dla społeczeństwa, Jeżeli ci się taka formuła nie podoba, masz 
wolny wybór = możesz zostać lekarzem, inżynierem, naukowcem, oczywiście jeśli 
spełnisz odpowiednie wymagania. A więc, postawmy sprawę szczerze, niech nikt ni- 
komu nie robi łaski, że wykonuje swą funkcję społeczną, swój z własnej woli wybrany 
zawód. Albo — albo! Innej drogi dla umocnienia autorytetu władzy socjalistycznej 
w Polsce nie ma. Wielki pedagog Makarenko mówił: „Według mnie, źródłem auto- 
rytetu jest wyłącznie odpowiedzialność. Jeśli człowiek jest odpowiedzialny za swoją 
pracę, istotnie się do tej odpowiedzialności poczuwa, to w tym właśnie przejawia 
się jego autorytet. Na tej podstawie musi on przenosić swój autorytet na swoje 
zachowanie”(17). A więc na swój udział w życiu społecznym. Po to, by w stosun- 
kowo niedługim czasie przezwyciężyć istniejące trudności wzrostu gospodarczego, 
konieczne się staje stworzenie warunków społecznych dla natychmiastowego rene- 
sansu autorytetu prawa, autorytetu pracy, poczucia dumy zawodowej i odpowie- 
dzialności za wykonywany zawód. „Socjalistyczna polityka pełnego zatrudnienia nie 
może być rajem dla nierobów i obibików”(18). Renesans ten powinien w krótkim 
czasie zmierzać w kierunku tworzenia warunków społecznych dla obumierania fał- 
szywych pojęć obiegowych (o pańswie opiekuńczym dla każdego), które powstały 
w ostatnim 35-leciu, w rodzaju: 

— „Socjalizmu się nie lękaj” — mało pracuj, dużo stękaj”; 

— „Czy się stoi, czy się leży, dwa patyki się należy”; 

— „Czy się leży, czy się stoi, władza płaci, bo się boi”; 

— „My, Polacy, zawsze byliśmy przeciwko władzy”; 

— „Robi tak, aby Polska nie zginęła”; 

— „Ani z tego, ni z owego, będzie Polska na pierwszego” itp.(19). 

Oczywiście obowiązkiem władzy jest umacnianie czci człowieka jako wartości 
humanistycznej, właściwej każdemu człowiekowi w stosunkach międzyludzkich. Za- 
łóżmy zatem, że pochodną funkcji ochronnej władzy ludowej jest pojęcie „człowiek”, 
bez względu na jego rodowód społeczny, państwowy czy też przynałeżność religijną 
lub partyjną Człowiek, jako podmiot i jego humanistyczne w pełnym tego słowa 
znaczeniu określenie, stanowi część składową pojęcia cześć człowieka w stosunkach 
międzyludzkich, wewnętrznych i zewnętrznych. 

„Na straży dobrego imienia (dobrego mniemania, reputacji), jakie o danej osobie 
ma jakiś szerszy krąg ludzi luźniej lub ściślej powiązanych z daną osobą na 
podstawie kontatków międzyludzkich, stoi prawo 1 mniemanie tego kręgu ludzi, 


(07) A. Makarenko: ..Pedagogika Indywidualnego oddziaływania”, Dzieła t. 5, Państwowe 
Zakłady Wydawnictw Szkolnych, 1936, str. 183—184. 

(18) Głos w ctskvzsj: na temat „Ty ! władza”, Warszawa. Klub MP:K, Nowy Świat, 20.09.1983. 

(19) Por.: „Nowa Księga przywłów polskich” t. 2, PIW, Warszawa 1970, Str. 1002—1011, 


68 


"gy IJ IF 


które nazywa się opinią publiczną. Opinia publiczna 6 Człoówiekii wyrabia się pos 
przez kontakty międzyludzkie na podstawie nie tylko tego, co dobrego mówi się 
o danym człowieku, ale również na podstawie tego, czy nie mówi się o nim 
czegoś złego. Opinia taka nie jest wartością niezmienną, nie tylko dlatego, że zależy 
od zmieniającego się ewentualnie sposobu życia człowieka, ale również dlatego, że 
zależy od informacji, jaką opinia społeczna otrzyma o danyma człowieku (20). 
Twierdzenia te, zawarte w polskim kodeksie karnym, odnoszą się też do opinii o au- 
torytecie władzy i jej prestiżu społecznym, które podlegają szczególnej ochronie. 
Jeśli władza chce mieć autorytet, to, bez względu na szczebel jej przedstawicielstwa, 
musi umacniać w świadomości społecznej godność osobistą człowieka, która jest 
wartościowym poczuciem osobistym każdego z nas, związanytca « własnym G6złowie= 
czeństwem. Jestem Polakiem, Niemcem, Francuzem, Rosjaninem, Żydem lub Angli- 
kiem. Jestem Murzynem, Azjatą lub Hindusem. Wybrałem sobie pracę robotnika 
niewykwalifikowanego, jestem śmieciarzem, sprzątaczką, dozorcą, ślusarzem, pieka- 
rzem, inżymerem, artystą, profesorem — jest to moją osobista aprawa. Wiera, że je- 
stem istotą społeczną, dlatego za mój wkład w życie społeczne należy mai się szacu* 
nek i uznanie jako obywatelowi, bo mam swą godność osobistą i ona powinna wy- 
znaczać stosunek pracowników administracji państwowej do mnie, a nie do mych 
tytułów zawodowych, majątkowych czy ideologicznych. Myślę, że odbiciema tego po- 
jęcia w stosunkach społecznych jest funkcja ochronno-służebna państwa socjali- 
stycznego w stosunku do swych obywateli. „Autorytet klasy robotniczej, jej partii 
i jej przywódców wyrasta z konieczności społecznego procesu rozwoju i odgrywa 
pozytywną rolę jako siła wiodąca społeczeństwa socjalistycznego. Jeżeli jednak auto- 
rytet poszczególnych osób przesadnie się usamodzielnia, to wówczas staje się on 
nieuchronnie hamulcem postępu. Dlatego też marksizm-leninizm zwraca się prze- 
ciwko kultowi poszczególnych osób i wiążącej się z nim ślepej wierze w autorytet. 


W bezklasowym społeczeństwie komunistycznym autorytet jako stosunek apołecz- 
ny straci całkowicie swój charakter klasowy, ale zachowa swoja anaczenie jako 
regulator społecznego zachowania się”(21). 


Znajomość realiów współczesnego świata i mechanizmów wpływających na życie 
ekonomiczne, polityczne, kulturalne I społeczno-ideologiczne musi być uwzględniona 
w kreowaniu prestiżu państwa socjalistycznego. W tym kontekście słuszna wydaje 
się teza Czesława Śnieżyckiego: „Traktując już określone społeczeństwo jako system 
należałoby powiedzieć, że prestiż jako zjawisko społeczne jest funkcją poziomu i ce- 
lem rozwoju społecznego w płaszczyżnie materialnej i świadomościowej, w interpreta- 
cj klasy czy grupy społecznej, która ulega prestiżowi tworząc go równocześnie”(22) 
(podkr. moje — Z.R.). W związku z tym powinnniśmy zdać sobie sprawę, że „oddziały- 
wanie wzajemne jest pierwszą rzeczą, z jaką się spotykamy. Ludzie obdarzeni wła- 
dzą — szczególnie w socjalizmie — współdziałają, rzecz jasna, poprzez wszelkie 
formalno-organizacyjne formy komunikowania społecznego z ludźmi im podporząd- 
kowanymi” (23). 

Jeśli działacz partyjny, społeczny, związkowiec, dyrektor, naukowiec, dyplomata, 
konsul uważają, że posiadają uznanie społeczne li tylko z racji piastowanych sta- 
nowisk i pełnionych funkcji społecznych i że tego typu uznanie z góry im się nale- 


(20) Por.: „Kodels Karny Komentarz”, Wydawnictwa Prawnicze, Warszawa 1971. 

(21) Por.3 „IQelines Wórterbuch der Marxistisch-Leninistischen Philosophie", Dietz Verlax. 
Berlin 1981, str. 43—4%4. 

(22) Cz. Śnieżycki: „Podstawowe wyznaczniki międzynarodowego prestiżu Polski”. „Przegląd 
Stosunków Międzynarodowych", 1076, nr 4/82, str. 83. 

(23) Nikołaj Kejzarow, cyt. wyd., str. 50. 
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ży — popelniają wielki błąd, który może obrócić stę przeciwko panującej ideologii. 
Ludzie chcą widzieć w działaczu społecznym autorytet władzy poparty wiedzą 
i optymalnie sprawiedliwym w danych warunkach, ludzkim stosunkiem do człowie- 
ka i takie właśnie postępowanie, wynikające z autorvtetu panującej ideologii, kształ- 
tuje jego prestiż społeczny oraz pozycję osobistą; „...stąd klasy, grupv i społeczeń- 
stwa powołują elementy prestiżowe o biegunowo zróżnicowanych wartościach [lu- 
stracją mogą być historyczne zjawiska powołvwania przez różne klasv swoich 
«zbawców Ojczyzny» i «stróżów porządku». Inna była treść tvch prest:żowtch okre- 
śleń i ról społecznych w okresie feudalizmu, rewolucji burżuazyjnych czy Rewolucji 
Październikowej. Zwalczające się klasy powołują autorytety i nadają im prestiż 
o przeciwnych wartościach społecznych” (24). 

Prezentowane wyżej poglądy i hipotezy potwierdzają tezę, że prestiż jest pochodną 
autorytetu. Warto zatem przedstawić in extenso niektóre definicje naukowe tych 
pojęć. A 

Najbardziej zbliżone do mej hipotezy funkcjonalnej określenia wystepują w ję- 
zyku niemieckim. Otą ich pełna definicja: 

„Autorytet — poważanie, godność, żądza władzy (osób lub instytucj:). Autorytet 
działać może na podstawie zewnętrznych uprawnień lub symboli, jak również na 
podstawie wewnętrznej rozwagi albo większego poważania. W prawie państwowym 
oxreślany zgodnie z klasycznym rzymskim rozróżnieniem — autoritas — poważanie, 
wysokość i godność państwa i jego reprezentantów w odróżnieniu od uprawnień 
władzy i kompetencji — potentas. Autorytet i władza mogą być rozłączone, jak przy 
republikaństwie, często także w monarchii konstytucjnej, jeśli ogranicza się tvikoa 
do autorytetu, a pozbawiony jest właściwej władzy. Autorvtet instvtucji może trwać 
dalej na zasadzie tradycji, nawet po utracie faktycznej władzy. 

Presitż (pochodzenie łacińskie) — to często, w odróżnieniu od autorytetu racjonalnie 
nie ugruntowane poważanie, którym cieszy się osoba, grupy, instytucja lub pań- 
stwo. Często ze znaczeniem ubocznym. że to poważanie jest przez zainteresowantch 
szukane i umacniane wszelkimi środkami; ostatnio w tvm sensie jako kształtowa- 
nie obrazu (Imagepflege). Prestiż wśród plemion pierwotnych jest ściśle związany 
z mocą czarodziejską. Ponieważ często od prestiżu zależne są wpływ i władza, 
jego utrzymanie jest ważnym celem w zachowaniu się szczególnie państw (...). Dla 
socjologii ważny jest prestiż zawodowy, który odczytuje się poprzez badanie pog:4- 
dów. Dla najważniejszych zawodów w w społeczeństwie kwestia prestiżu jest 
w większości krajów przemysłowych taka sama' (23). 

Mówiąc o autorytecie, F. Engels zauważa: „Autorytet w tym sensie, w jakim słowo 
to jest w danym wypadku używane, oznacza poddanie czyjejś woli mojej woli. 
Autorytet zakłada więc z drugiej strony podporządkowanie. Ponieważ zaś oba te 
słowa mają niemiłe brzmienie, a dla strony podporządkowanej wyrażony w obu 
tych słowach stosunek nie jest przyjemny, powstaje pytanie, czy istnieje jakiś 
sposób sprzątnięcia tego stosunku ze świata, powstaje pytanie, czy w danych wa- 
runkach społecznych możemy stworzyć inny stan społeczny, w którym nie byłoby 
już miejsca na ten autorytet, w którym więc autorytet ten znikłby” (26). 


Z przedstawionych definicji można wnioskować, że prestiż człowieka, grupy społe- 
cznej, narodu czy państwa wywodzi się genetycznie z historii powstania państwa 


(24) Cz. Śnieżycki, cyt. wyd. str. 85. 

(25) Por.: Encykloped:a Wydawnictwa Brockhaus w 20 tomach, Wiesbaden 1967. 

(25) K. Marxs, F Engels: „O zasadzie autorytetu” w: „Dziełą wybrane”, Książza £ Wie- 
kra, Warszawą 1949, str. 596. 
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jako organizacji społecznej. Jeżeli przenalizujemy historyczny rozwój organizacji 
państwowej, to zauważymy, że była ona zawsze związana z autorytetem wewnętrz- 
nymm i zewnętrznym i na tej podstawie kształtował się jej prestiż. Autorytet wewnę- 
trzny i jego prestiż społeczny wpływały na kształt prestiżu zagranicznego państwa, 
formowały jego obraz. 


* 


Powróćny jeszcze raz do rozważań Fryderyka Engelsa. „Rewolucja — pisał on — 
to z pewnością najbardziej autokratywna rzecz, jaka tylko istnieje. to akt, którym 
jedna część ludności narzuca swoją wolę drugiej części za pomocą karabinów, ba- 
gnetów i armat, w sumie — środków nader autorytatywnych; a zwycięska partia 
musi utrzymywać swe panowanie postrachem, jaki budzi jej broń w reakcjoni- 
stach. Gdyby Komuna Paryska nie posłużyła się przeciw burżuazji autorytetem u- 
zbrojonego ludu, czy byłaby się utrzymała dłużej niż dzień? Czy na odwrót — nie 
zasługuje na zarzut, że za mało posługiwała się tym autorytetem? A więc: albo — 
a!bo..."(27). | 

W podsumowaniu rozważań dotyczących pojęcia autorytetu i prestiżu współcze- 
snego państwa polskiego warto zwrócić uwagę czytelnika na związek przyczynowo- 
-sSTutkowv, jaxi zachodzi pomiędzy stereotypem a prestiżem na arenie międzyna- 


- 


rodoej. 


* 


Nie ulega wątpliwości, że prestiż współczesnego państwa zależy od tempa proce- 
sów urbanizacyjnych w danvm kraju, od jego aktywności na arenie międzynaro> 
dxej, od adaptacji przez społeczność danego kraju panującej ideologii, jak również 
od powiązań ze społecznością międzynarodową. Godny podkreślenia jest fakt, iż 
pojęcie prestiżu jest kategorią wartościującą i posiada silny związek przyczynowy 
w kreacji pozytywnych stereotypów. Olbrzymią rolę w kreowaniu prestiżu danego 
kraju w stosunkach międzynarodowych, jak również pozytywnych o nim stereoty- 
pów odegrać mogą przedstawicielstwa zagraniczne, nie tylko zresztą dyplomatyczne. 
Komplementarność działań w tym zakresie nie może podlegać dyskusji. 


Analiza emnpiryczno-dedukcyjna podłoża społecznego kształtującego prestiż i ne- 
zatywne oraz pozytywne stereotypy o człowieku, narodach I państwach w świadoe 
mości innych narodów jest zagadnieniem nie tylko czysto teoretycznym — stanowi 
tasże oczywistą konsekwencję dostosowania się państwa do procesów „urbanizacyj- 
nych”(28) współczesnego świata. 

Trwająca obscnie walka ideologiczna pomiędzy dwoma podstawowymi systemami. 
społeczno-politycznymi, wzrastająca konkurencja na światowym rynku surowco- 
wym, problemy żywnościowe, luka technologiczna 4 surowcowa, ktore występują 
pomiędzy krajami wysoko uprzemysłowionymi a krajami „trzeciego świata”, po- 
laryzacja autorytetów nowo powstałych państw Azji i Afryki — te i podobne im 
czynniki determinują intensywność kreacji prestiżu współczesnego państwa i jego za- 
barwienie ideologiczno-emocjonalne. 

Historia stosunków międzynarodowych dostarcza wielu przykładów na to, że lo- 
sy każdego państwa, bez względu na jego wielkość i znaczenie, zależne są także od 
warunków zewnętrznych. Dynamiczna urbanizacja współczesnego śwlata w coraz 


(25) Tamże, str. 600. 
(8) Por.: „Urbanizacja” — Mała Encytuloped!'a Exonomiczna, PWE, Wacszawa 1961, str. 
102—7038. 
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większytm stopniu uzależnia sytuację wewnętrzną I rozwój gospodarczy krajów Od sys 
tuacji w sferze stosunków międzynarodowych. 

Dlatego też, moim zdaniem, tak ważna jest między innymi problematyka stereotypu 
Polski i Polaka w kształtowaniu pozytywnego obrazu naszego kraju w oczach in- 
nych narodów. W pełni tu podzielam stanowisko A. Sosnowskiego i J. Walkowia- 
ka, którzy piszą: „Podłoże praktyczno-społeczno-ekonomiczne, a nie tylko warstwa 
kulturalna, strukturalizuje docierające do nas wrażenia i powstające w naszej świa- 
domości obrazy (tzn. stereotypy — Z. R.). Nie negujemy, iż język i kultura są 
również narzędziami strukturalizującymi proces percepcji obrazów, że słowo — bę- 
dąc często nośnikiem zabarwienia wartościującego — współwyznacza zachowanie lu- 
dzi. Nie można jednak zapomnieć, że selekcja wrażeń i przechowywanie w pamięci 
obrazów odbywa się m. in. zgodnie z zasadą praktycznej przydatności i unikania 
«szumu informacyjnego». Stąd podstawowa selekcja pojęć i wartościowań odbywa 
się w związku z praktyczną działalnością ludzi. Dlatego nie tylko w kontekście 
warstwy językowo-kulturowej, lecz również w kontekście warstwy praktyczno-spo- 
łeczno-ekonomicznej należy rozważać zagadnienie sposobu widzenia rzeczywistości 
i wyników tego poznania. Działalność, praktyka, doświadczenie ludzi wiąże się z 
istotnymi mechanizmami tworzenia stereotypów... (29). 

Przedstawiony pogląd daje pośrednią odpowiedź na pytanie o przyczynę kreowa- 
nia w latach siedemdziesiątych przez naszą propagandę zagraniczną nieadekwat- 
nych stereotypów o nas samych. Propaganda i system wychowania społecznego 
nie uwzględniały w swych założeniach dydaktycznych konsekwentnie selektywnych 
pryncypiów teorii marksistowskiej, odpowiadających danemu środowisku społeczne- 
mu, w procesie budownictwa socjalistycznego w Polsce. Pospieszne kreowanie nie- 
adekwatnego prestiżu neutralizowało widzenie podstawowych zadań historycznej roll 
klasy robotniczej w procesie budownictwa nowej formacji społeczno-ekonomicznej, 
jaką jest socjalizm. Kreacja nieadekwatnych stereotypów w rodzaju: my — oni, 
władza to my, naród to oni, rząd da, rząd dopłaci wzmacniała mur ochronny stere- 
otypowej recepcji procesu przemian socjalistycznych w wielu warstwach naszego 
społeczeństwa. 

Ta nieadekwabna w stosunku do rzeczywistości megalomania niektórych ośrodków 
dyspozycyjnych budownictwa socjalistycznego w naszym kraju w sposób istotny neu- 
tralizowała pojęcie tożsamości władzy ludowej z ludem polskim. Fałszywie rozumia» 
ne hasło przyspieszenia budownictwa socjalizmu, nie poparte rzetelną analizą społe- 
czno-polityczną, nie tylko nie umocniło naszego prestiżu w kraju i za granicą, ale 
przyczyniło się do umocnienia nieadekwatnych stereotypów o mentalności już nie 
poszczególnej warstwy społecznej, ale całego narodu polskiego. W ówczesnej propa- 
gandzie zagranicznej kreacja pozytywnych stereotypów o naszym kraju zamiast 
umacniać prestiż naszej Ojczyzny (w konfrontacji z praktycznymi postawami wielu 
naszych rodaków za granicą, jak również w kraju, w kontaktach z obcokrajowcami) 
umacniała stereotyp megalomanii narodowej I niecierpliwości w dochodzeniu do 
dobrobytu Polaków, generalizowała obraz naszej socjalistycznej Ojczyzny. 

Przypomnijmy H. Heinego: „Panowanie — oto słodki owoc, którego pożądał każdy 
Polak. Nie orężem duchowym pragnął je Polak zdobyć, gdyż ta droga prowadzi 
jedynie powoli do celu; wolał raczej odważnym ciosem miecza ściąć słodki owoc, 
by się nim jak najrychlej nacieszyć. Tym się tłumaczy u Polaków predylekcja do sta- 
nu wojskowego, do którego pociągał ich gwałtowny i skłonny do waśni charakter; 


(29) A. Sosnowski, J. Walkowiak: „Stereotypy zawodów 1 kategorii zawodowych”, w: „Stu. 
dia Socjologiczne” nr 1/72, 1979, str. 77. 
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dlatego Polacy mają dobrych żołnierzy I generałów, ale brak im wytrwałych mężów 
stanu, a jeszcze mniej mają uczonych cieszących się wielką sławą... (30). 

Ten nieadekwatny w dużej mierze obraz mentalności naszego narodu, przedsta- 
wiony przez H. Heinego ponad sto lat temu, funkcjonuje po dziś dzień w świadomo= 
ści wielu opiniotwórczych kręgów zachodnich. Jest on często powtarzany z domie- 
szką symptomatycznego współczucia: „Dobrzy jesteście. Ale...?”, Myślę, że propa- 
ganda sukcesu lat siedemdziesiątych, kreując hasła-stereotypy w rodzaju: „Polak 
potrafi”, „Zbudujemy drugą Polskę” itp., nie wzmocniła bynajmniej naszego między= 
narodowego prestiżu, lecz działała raczej na korzyść utrwalenia stereotypów negatyw= 
nych w duchu Heinego. | 

Naród jest taki, jakie są warunki społeczno-ekonomiczne, od tego też uzależniona 
jest jego świadomość. Należy przy tym pamiętać, że autorytet i prestiż (jako pojęcie 
wartościujące) są dialektycznie związane z funkcją społeczną stereotypu. Stereotypy 
określają zakres intensywności oddziaływania społecznego prestiżu i mają decydu- 
jący wpływ na jego „względną prawdziwość”, trwałość i żywotność w świadomości 
odbiorcy. 

Fałszywy prestiż, kreowany przy pomocy nieadekwatnych stereotypów, może spo- 
wodować ożywienie zneutralizowanych stereotypów, funkcjonujących już kiedyś 
w świadomości danego społeczeństwa. 

Z powyższego widać, że „obraz każdego kraju kształtowany jest przez wiele 
czynników. Zalicza się do nich zespół działań pozostających pod bezpośrednim wpły- 
wem państwa-nadawcy, które pragnie stworzyć poza własnymi granicami swój 
jak najbardziej pozytywny image. Image ten w dużym stopniu zależy od polityki 
zagranicznej nadawcy, Ściślej zaś od propagandy skierowanej na inne państwa, 
nazywanej często czwartą sferą polityki zagranicznej”(31). 

A jaka była ona rzeczywiście, świadczą lata 1980—1981. Przedstawione przykłady 
i dowody potwierdzają fakt — jak sądzę — że prestiż Polski powinien być jednym 
z podstawowych elementów jej polityki zagranicznej. „Z zagadnieniem prestiżu mię- 
dzynarodowego Polski łączy się najściślej kwestia kształtowania się przeobrażenia 
obrazów stereotypów naszego kraju. Przyjmując, że w świecie istnieje wiele obra- 
znów bądź stereotypów Polski (np. w krajach socjalistycznych, w krajach Europy Za- 
chodniej, „w trzecim świecie”, w elitach intelektualnych, wśród Polonii itd.), interesu- 
je nas, jaka jest ich wartość (poznawcza i emocjonalna), jakie są tego skutki 
(polityczne, gospodarcze itp., czy szerzej: praktyczne) i czy mamy do czynienia z ten- 
dencją do dalszego różnicowania się czy też do pewnego ujednolicania się obrazu 
stereotypu? 

2 czym kojarzy się za granicą nazwa „Polska”, „Polska Ludowa?'(32). Doświad- 
czenie uczy, że występuje tu dialektyczna jedność, która powinna być kształtowana 
z korzyścią dla naszego kraju. Zdaję sobie sprawę, że żaden naród nie może 
uciec od własnej kultury, jej osiągnięć czy słabości. Myślę, że spuściznę, jaką o- 
trzymaliśmy po dawnych pokoleniach, powinniśmy selektywnie poprawiać, nadając 
jej nową, socjalistyczną treść nie dla wyrzekania się naszej przeszłości, ele dla umoc- 
nienia teraźniejszości ideologicznej i tożsamości narodowej. 


30) Por. H. Helne: w zbiorze „Cudzoziemcy o Polsce” t. 2, Wyd. Literackie, Kraków, 1971, 
Gtr. 315. 

(31) J. Olędzki: „Obraz Polski wśród studentów amerykańskich”, nie opublikowśna pracą 
doktorska, Warszawą 1075, str. 25. 

823) A. Kwiliecki: „Pozycja międzynarodowa Polski”, w: „Przegląd Stosunków Międzynaro- 
Gowych” mc 6/03, 1079, atr. 71. 


Doskonalenie reformy gospodarczej 


Partia nasza zainicjowała rejormę gospodarczą i szczerym jej zamiarem jest, jak 
potwierdziła to krajowa narada partyjno-gospodarcza w Poznaniu, kontynuowun:e 
tego procesu. Od reformy = podkreślano na naradzie — nie ma odwrotu, uspraw- 
nianie mechanizmu gospodarczego stanowić będzie istotny czynnik dalszego rozwoju 
Polski. 

Słowem, nie robimy reformy dla reformy, lecz pokładamy w niej jak najbardziej 
konkretne nadzieje, że będzie ona współtworzyć coraz lepsze warunki pracy t dzia- 
łania it przyczyniać się do wzrostu efektywności polskiej gospodarki, do umacniania 
jej socjalistycznych zasad. 

Podejmowaliśmy polską refornię gospodarczą w okresie nie sprzyjającym tego ro- 
dzaju inicjatywom, w warunkach szczególnego spiętrzenia trudności gospodarczych, 
lecz z nadzieją, że przezwyciężaniu tych trudności będzie ona służyć. Byłoby też 
zarozumialstwem twierdzenie, że wszystko od samego początku było w reformie 
udane i że pakiet rozwiązań zaproponowanych w ramach reformy wyczerpuje wszyst- 
kie możliwości w tej dziedzinie, że jest w pełni zadowalający czy wręcz doskonały. 

Reforma to proces, proces ciągły, w którym uwiega ona wciąż modyfikacjom 
t udoskonaleniom. Stąd tak wielka potrzeba t znaczenie konstruktywnej dyskusji 
na temat reformy gospodarczej it krytyki tego wszystkiego, co się w reformie, 
w jej szczegółowych rozwiązaniach, nie sprawdza, co wymaga usprawnienia i do- 
chodzenia tą drogą do coraz doskonalszych rozwiązań pobudzających socialistyczną 
przedsiębiorczość załóg t kadry kierowniczej, przyczyniających się do usprawnienia 
mechanizmu naszej gospodarki. 

„Nowe Drogi” opublikowały już wiele artykułów podejmujących różne aspekty 
teorii t praktyki funkcjonowania reformy gospodarczej w Polsce. Ponadto opubli- 
kowaliśmy soecjalny suplement „Nowych Dróg” (luty 1985 r.) poświęcony uzasad- 
nieniu korekt niektórych jej założeń, stosownie do wymagań praktyki. Możemy 
z satysfakcją stwierdzić, że towarzyszymy reformie od początku i współuczestniczymy 
— jako teoretyczny i polityczny organ KC PZPR — w jej doskonaleniu, udostępniając 
nasze łamy dla dyskusji na temat reformy gospodarczej. 

Pragniemy tę naszą pracę kontynuować, Łamy naszego czasopisma są otwarte 
dla dyskusji, której celem jest doskonalenie funkcjonowania naszej gospodarki. 

Nie podzielamy poglądu tych pism i czasopism, które krytykę poszczególnych rozc- 
wiązań reformy określały nieraz jako atak na reformę. Krytyka, nawet ostra, nie 
jest jeszczę atakiem. Tylko w atmosferze śmiałej, twórczej i zaangażowanej dyskusj: 
możemy dochodzić do coraz lepszych rozwiązań. Dlatego należy w sposób jak naj- 
bardziej kategoryczny przeciwstawiać się uszelkim próbom hamowania czy wręcz 
dławienia dyskusji, której rozwijanie jest wprost niezbędnym warunkiem powodzenia 
reformy. Dyskutować o reformie trzeba nie przy pomocy epitetów wobec krytyków 
jej szczegółowych rozwiązań, lecz argumentów. Cena bezkrytycyzmu, wszelkich hur- 
razachwytów, ulegunia nastrojotn eujorycznej apologetyki, bywa zazwyczaj wysoka. 
Wiemy o tym 2 przeszłości. 

Reformie nie są potrzebni bezkrytyczni t dogmatyczni obrońcy. Potrzebni jej są 
raczej mądrzy krytycy, którzy dbają o trwałość jej socjalistycznych zasad, będą 
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przyczyniać się do wprowad>ania esra2 lepszych warunków d:ialxrnia it rozwoju So- 
cjalistycznej przedsiębiorczości oraż usprawniunia mechanizmu ekonomicznego. 

„Poprawa sytuacji gospodarczej — mówił towarzysz Wojciech Jaruzelski na XX 
Plienum KC PZPR = w ostatecznym rachunku decydować będzie o autorytecie 
partii, o jej wizerunku w oczach narodu, o robotniczym t ogólnospołecznym za- 
ufaniu”. 

l tej poprawy sytuacji gospodarczej ma służyć coraz skuteczniej, podjęta z ini- 
cjatywy naszej partii, reforma gospodarcza. Właśnie dlatego nie może ona ulegać 
stagnacji, musi stanowić wciąż rozwijający się i coraz doskonalszy proces. 

Nasze łamy otwarte są dla dyskusji, której celem jest rozwijanie i doskonalenie 
polskiej reformy gospodarczej. Zachęcamy do udziału w tej dyskusji. 


RYSZARD ERBEL 


W związku z zamieszczonymi na łamach „Nowych Dróg” wypowiedziami prof. 
Bronisława Minca na temat jednorocznego zysku jako podstawowego wskaźnika 
działalności przedsiębiorstwa t jego funkcji w reformie gospodarczej oraz uwagami 
krytycznymi zamieszczonymi w „Życiu Gospodarczym”*), pozwalam sobie przedstawić 
kilka moich uwag. 


Płace i zatrudnienie. Sądzę, że narastającą praprzyczyną naszych trudności eko- 
nomicznych, a w szczególności naszej obecnej, kryzysowej i w dalszym ciągu (pomimo 
pewnych oznak poprawy) dramatycznej sytuacji gospodarczej, jest istniejące od daw- 
na, głęboko zakorzenione i powiększające się znacznie od 19380 r. marnotrawstwo 
pracy — siły roboczej. 

W naszej gospodarce na skutek różnych przyczyn płaciło się i płaci się, szczególnie 
vt. ciągu ostatnich 5—6 lat, nie tylko za pracę użyteczną i społecznie potrzebną, 
ale także za pracę pozorną lub pozorowaną, za pracę zbędnie wykonywaną lub 
wręcz zbędną, jak również za pracę wyraźnie źle wykonywaną. Płacimy również za 
pracę w ogóle nie wykonaną, tzn. płacimy za nic. Zjawisko to jest absolutnie 
sprzeczne z podstawową zasadą ekonomii politycznej, to jest zasadą gospodarności 
t powinno być od zaraz z całą siłą konsekwentnie zwalczane. 

Na podstawie choćby pobieżnych (nawet) obserwacji organizacji i przebiegu pracy 
w przemyśle, szczególnie w budownictwie, częściowo w handlu, w transporcie, 
w szeroko rozumianej administracji gospodarczej, w usługach (także szczególnie) 
iw innych działach gospodarki narodowej, można dojść do wniosku, że co najmniej 
25 do 33 proc. funduszu płac wypłacanego w gospodarce uspołecznionej wypłaca 
się za pracę faktycznie nie wykonaną lub społecznie zbędną; wynika więc z tego 
wniosek, że zatrudniamy zbędnie co najmniej półtora miliona osób, których to pra- 

©, Bronisław Minc: „Uwagi i propozycje do reformy gospodarczej” = „Nowe Drog:' nr 12/1984$ 


..W sprawie reformy gospodarczej”: S.C.: „Nową reforma? (.,Życie Gospodarcze'* 13 I 19885); 
Bronisław Mine: „Czy nową reforma — „Nowe Drogi" nr 2/1983, 
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eowników należy stopniowo zwalniać i stwarzać warunki przesuwania ich do Innych 
prac. 


Jeśli taka opinia jest prawdziwa lub choćby częściowo prawdziwa, to oznacza 
z pewnością, że gospodarka nasza nie tylko nie odczuwa braku rąk do pracy, 
o czym aię powszechnie mówi 1 pisze, lecz posiada znaczne rezerwy w zasobach 
pracy, które są po prostu marnotrawione. 


Fakt ten powoduje negatywne bardzo skutki nie tylko gospodarcze, ale także spo- 
łeczne I negatywne oddziaływanie wychowawcze. Poza strumieniem pieniędzy nie 
zarobionych, a kierowanych na rynek fakt ten powoduje lekceważenie pracy swojej 
i cudzej i powszechne obniżenie dyscypliny pracy w szerokim tego słowa znaczeniu. 
Jedną z przyczyn tych negatywnych zjawisk jest niepnawidłowa i prawie zupełnie 
nie kontrolowana struktura zatrudnienia. 


Występują na tym tle dramatyczne dla przedsiębiorstw i dla całej gospodarki 
braki rąk do pracy tam, gdzie są one najbardziej potrzebne. Stale są poszukiwani 
robotnicy kwalifikowani, bezpośrednio produkcyjni wszystkich zawodów dla prze- 
mysłu, budownictwa i transportu, personel sklepowy, w tym szczególnie ekspedientki, 
pnacownicy do gastronomii, niższy personel do banków, na pocztę i do przeróżnych 
punktów usługowych, średni i niższy personel w służbie zdrowia. Braki w zatrud- 
nleniu występują więc szczególnie tam (w produkcji i usługach), gdzie powstaje dochód 
narodowy wytworzony, i wszędzie tam, gdzie ludność oczekuje bezskutecznie spraw- 
nej obsługi. 

Wyraśny nadmiar rąk do pracy widoczny jest tam, gdzie warunki pracy są wy- 
godne, gdzie praca nie wymaga wysiłku intelektualnego czy fizycznego, gdzie jest 
zła organizacja pnacy i niska jej dyscyplina elementarna i technologiczna, gdzie 
„rozpływa się” z różnych powodów kontrola i nadzór nad pracownikami, gdzie po- 
mimo wszystkich zakazów nadal nagminnie pije się alkohol w pracy, wreszcie tam, 
gdzie odpowiedzialność za swe obowiązki nie jest sprecyzowana i nieegzekwowana 
i gdzie nie wymaga się inicjatywy w pracy. Najbardziej paradoksalne jest to, 
że ta druga grupa pracowników nie tylko nie jest wyraźnie i stale zmniejszana, 
ale bierze aktywny udział w ustawicznym pochodzie jakże często nieuzasadnionych 
podwyżek płac. 

Zjawisko marnotrawstwa pracy, wypłacanie de facto nie zarobionych zarobków, 
pogarszanie się już poprzednio nieprawidłowej struktury zatrudnienia było i niestety 
w dalszym ciągu jest przez przedsiębiorstwa (pnacodawcę, który reprezentuje pań- 
stwo) tolerowane. Wprowadzenie zasad samorządności, samodzielności i samofinan- 
sowania, dopuszczenie samorządów do współuczestniczenia w zarządzaniu, wprowa- 
dzanie reformy gospodarczej, tak jak do tej pory, niewiele w przedstawionych za- 
gadnieniach zmieniło. 

Oczywiste jest, że jedną z przyczyn tych negatywnych zjawisk jest rozbudzanie 
przez wiele lat w społeczeństwie nadmiernych aspiracji konsumpcyjnych, których 
państwo nasze nie mogło i nie może w dalszym ciągu zaspokoić przy obecnym 
poziomie sił wytwórczych i przy niskiej efektywności gospodarowania. 

W moim przekonaniu należałoby bardziej skutecznie tłumaczyć społeczeństwu, 
a szczególnie młodzieży, że jedynym źródłem bogactwa narodów jest ich praca 
i oszczędzanie onaz że wzrost nominalnych płac nastąpił w ciągu ostatnich kilku 
lat bez pokrycia przy jednoczesnym spadku dochodu narodowego i produkcji, zmniej- 
szeniu się indywidualnej i społecznej wydajności pracy, stałym wzrastaniu za- 
dłużenia, niemożności spłacania tego zadłużenia (i kosztów se tym związanych) 
i spadku eksportu. 
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Ceny I koszty wytwarzania. Szybki wzrost cen i kosztów wytwarzania był spo- 
wodowany między innymi również dużym tempem wzrostu płac, a więc wszystkimi 
tymi pozycjami kosztów, w skład których wchodzą płace robotników bezpośrednio 
produkcyjnych, obsługi, nadzoru i personelu administracyjnego. Wzrost płac we 
wszystkich dziedzinach i działach gospodarki narodowej spowodował w sumie wzrost 
ogółnych kosztów wytwarzania zarówno w odniesieniu do pracy żywej (koszty ro- 
bocizny bezpośredniej i inne pozycje kosztów), jak i w odniesieniu do pracy uprzed- 
miotowionej (surowce, materiały, energia i inne pozycje kosztów). 

Galopada wzrostu płac, cen i kosztów wytwarzania powodowała i nadal, choć 
w mniejszym stopniu, powoduje dezorganizację naszej gospodarki. Uwagi niniejsze 
odnoszą się do oceny przez prof. B. Minca jednorocznego zysku jako głównego 
wskaźnika analizy działalności przedsiębiorstwa. Nie poruszam więc innych przyczyn 
dezorganizacji naszej gospodarki, takich jak fala strajków w latach 1980/1981, nie 
przemyślane przyjęcie przez nasze ówczesne kierownictwo niektórych nieodpowie- 
dzialnych żądań w latach 1980/1981, niektóre skutki niegospodarności lat siedem- 
dziesiątych, a szczególnie ich drugiej połowy, zadłużenie zagraniczne i jego nara- 
stające odsetki, restrykcje gospodarcze i finansowe zastosowane wobec nas przez 
Zachód, nieopracowanie z punktu widzenia teorii ekonomii politycznej podstawowego 
zagadnienia, a mianowicie w jakim zakresie i w jakiej głębokości mogą I muszą 
funkcjonować elementy wolnego rynku w gospodarce państwa socjalistycznego, tzn. 
z natury rzeczy przyjmującego zasadę planowania gospodarki, w jakim zakresie 
i w jakich obszarach mogą nadal istnieć państwowo-spółdzielcze monopole w pro- 
dukcji, a szczególnie w dystrybucji — handlu itd. 

Dotychczas wprowadzone mechanizmy nieskutecznie hamują tę galopadę płac, cen 
i kosztów wytwarzania. Przeciwnie, czasami czy często przedsiębiorstwa Świadomie 
podnoszą ceny, aby sprostać różnym wymaganiom dyktowanym aktualnie, w tym 
również, aby uzyskać maksymalny zysk w skali roku. Przedsiębiorstwom „opłaca 
się”, jak to widać z praktyki dnia codziennego, podnosić ceny, a nie „opłaca się” 
obniżać kosztów wytwarzania. Zjawisko to (bardzo szkodliwe) jest zrozumiałe, jeśli 
weźmie się pod uwagę, że rynek jest cały czas rynkiem producenta, a w płaszczyźnie 
produkcji środków produkcji również nie funkcjonują wystarczająco skutecznie sty- 
mułatory obniżania kosztów wytwarzania. 

Powstaje więc błędne koło: wzrost płac powoduje wzrost kosztów wytwarzania, 
wysokie koszty wytwarzania podnoszą ceny, wysokie ceny powodują żądania pod- 
noszenia płac. Powstawanie i funkcjonowanie tego procesu znajduje się oczywiście 
także pod wpływem wielu innych czynników. 


Wskaźniki oceny działalności przedsiębiorstwa. Ocena działalności przedsiębiorstwa 
powinna być przeprowadzana równocześnie w skali co najmniej półrocznej — jako 
oceną przejściowa i orientacyjna, w skali rocznej łącznie z kompleksową oceną 
i anallzą bilansu oraz w dłuższym horyzoncie czasowym jako podstawowa i ustalająca 
strategię dalszego rozwoju. Różne kryteria i wskaźniki powinny służyć różnym celom, 
wszystkie one jednak powinny służyć do wypracowywania bieżącej taktyki pro- 
wadzenia przedsiębiorstwa oraz do ustalania w dłuższych horyzontach czasowych 
celów strategicznych oraz jednocześnie do „bieżącej i długofalowej kontroli fun- 
kcjonowania zakładu. | 

Wszystkie przedsiębiorstwa, z jakimi stykałem się w swej długoletniej praktyce 
w przemyśle krajowym i za granicą, poddawane były presji takiej metody. Piszę 
presji, aby podkreślić, że przedsiębiorstwo musi = a nie tylko może chcieć — stosować 
odpowiednie reguły gry, które je zmuszać powinny do coraz wyższej efektywności 
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działania. Funkcjonowanie przedsiębiorstwa nie może odbywać się w płaszczyźnie 
dobrej (mniej czy więcej) woli kierownictw, samorządów czy innych organów. Przed= 
siębiorstwo musi znajdować się pod stałym nakazem administracyjnym i przymusem 
ekonomicznym uzyskiwania coraz lepszej gospodarności. 

Wskaźniki i kryteria oceny działalności przedsiębiorstwa powinny dotyczyć: 

1) wzrostu wydajności pracy i przyrostu produkcji; wielkość funduszu płac musi 
być stymulowana, a więc również w razie potrzeby ograniczana kształtowaniem się 
społecznej wydajności pracy, 

2) wykorzystania majątku trwałego, 

3) wykorzystania kapitału obrotowego, a więc wielokrotności jego obrotu w ciągu 
roku, 

4) bezwzględnego i względnego obniżania kosztów wytwarzania, 

5) jednorocznego dochodu i zysku, 

6) podnoszenia jakości I zmniejszania braków, 

7) innych elementów funkcjonowania przedsiębiorstwa w zależności od jego branży, 
regionu działania, rodzaju produkcji, ważności dla gospodarki narodowej, dla eksportu 
i innych. 

Podstawowym zagadnieniem jest na pewno gospodarka zasobami pnacy żywej. 


CZESŁAW SKOWRONEK 


Jednym z podstawowych celów reformy gospodarczej jest uzyskanie istotnego po- 
stępu w efektywności gospodarowania wszystkimi czynnikami produkcji. Kierunki 
reformy cel ten formułują następująco: Podstawowym zadaniem reformy gospo- 
darczej jest wprowadzenie w życie takich zasad i takiego mechanizmu funkcjo- 
nowania gospodarki, które zapewnią społeczną efektywność gospodarowania” (teza 
II) (1). Szczegółowe zaś rozwiązania reformy gospodarczej, zawarte w jej ustawowych 
regulacjach, są w istocie rozwiązaniami proefektywnościowymi, skierowanymi na lep- 
sze dostosowanie produkcji do potrzeb odbiorców, na wzrost jakości wyrobów, na 
zwiększenie stopnia wykorzystania materialnych i osobowych czynników produkcji. 
Zarówno zasady, jak i szczegółowe rozwiązania powinny tworzyć sprzyjające warunki 
dla realizacji tych przedsięwzięć, które mają na celu wzrost efektywności gospo- 
darowania. Uważam, że rozwiązania reformy tworzą szeroką płaszczyznę zainte-. 
resowania poprawą efektywności. Na podkreślenie zasługują zwłaszcza następujące 
rozwiązania: 

1) daleko idąca samodzielność przedsiębiorstw w kształtowaniu programu pro- 
dukcyjnego, jego struktury, kierunków rozwoju, co może korzystnie wpływać na 
poziom zużycia materiałów, racjonalny dobór struktury stosowanych surowców 
i materiałów, wybór źródeł zaopatrzenia, optymalne kształtowanie zakresu specja- 
lizacji i kooperacji produkcji, 


(1) „Kierunki reformy gospodarczej”, w: Władysław Baka: „Polslta reforma gospodarczą”, 
PWE, Warzawa 1882, str. 116. 
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2) oparcie kryteriów .oceny przedsiębiorstw, a także kształtowania środków na 
wynagrodzenia (płace, premie, nagrody) na mieriikach netto: zysk, produkcja sprze- 
dana netto; jednym z ważniejszych źródeł ich wzrostu może być obniżka mate- 
rialnych kosztów produkcji, | 

3) uzależnienie rozwoju przedsiębiorstw (inwestycje, postęp techniczny, wzrost za- 
pasów) od ich możliwości ekonomicznych, czyli wielkości zysku, jaki może być skie- 
rowany na cele rozwojowe, 

4) zapewnienie udziału załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami, co powinno sprzy- 
jać ujawnianiu i dyskontowaniu wszelkich rezerw wzrostu efektywności gospo- 
darowania. 

Nie wchodząc w tym miejscu w szczegółowe rozwiązania mechanizmu ekono- 
micznego, jaki wprowadziła reforma gospodarcza, można jednak stwierdzić, że stwo- 
rzyła ona szerokie, potencjalne możliwości ekonomicznego oddziaływania na wzrost 
efektywności. Jednak możliwości te nie przekształcą się automatycznie w konkretne 
efekty oszczędnościowe. Podstawową barierą jest tu zwłaszcza stan głębokiej nie- 
równowagi gospodarczej w wielu podstawowych segmentach funkcjonowania go- 
spodarki (inwestycje, handel zagraniczny, rynek środków konsumpcji i środków pro- 
dukcji). Stan nierównowagi sprawia, że nie ma silnej presji ekonomicznej na poziom 
cen, a zatem i na poziom kosztów. Z tego, jak się wydaje, wynika podstawowa 
bariera wzrostu efektywności. W warunkach niezrównoważonego rynku producenci 
w dość szerokim zakresie skutki swoich nieefektywnych działań mogą przenosić 
na ceny, a więc na odbiorców produktów. Podejmowane przeciwdziałania nie zawsze 
są skuteczne, bowiem w większości przypadków mają one charakter administracyjny, 
a nie ekonomiczny. 


* 


Reformowanie gospodarki trwa już ponad trzy lata. Obserwacje i analiza procesów 
realnych, a także informacyjno-decyzyjnych pozwalają już sformułować wiele ocen 
dotyczących skuteczności przyjętych rozwiązań 1 ich rezultatów efektywnościowych. 
Chcemy to uczynić z punktu widzenia ich wpływu na efektywność wykorzystania 
zasobów materiałowych i paliwowo-energetycznych. Jest to niewątpliwie tylko frag- 
ment problemu efektywności gospodarowania, ale fragment szczególnie ważny. 
Wzrost efektywności wykorzystania zasobów jest nie tylko bezpośrednim źródłem 
wzrostu dochodu narodowego, lecz jednocześnie tworzy warunki dodatkowego wzro- 
stu produkcji z zaoszczędzonych materiałów, a także korzystnie wpływa na stopień 
wykorzystania pozostałych czynników produkcji: środków trwałych i zatrudnienia. 
Ocena postępu w efektywności gospodarowania musi uwzględniać stan nierównowagi 
między podażą surowców i materiałów a popytem na nie. Stan ten w większości 
przypadków wywiera negatywny wpływ na efektywność gospodarowania. Niedobór 
surowców i materiałów wymusza określone przedsięwzięcia oszczędnościowe. Często 
są one nieracjonalne, prowadzą do pogorszenia jakości, niekorzystnych zmian w struk- 
turze asortymentowej produkcji itp. Nierównowaga prowadzi do niestabilności pro- 
cesów gospodarczych, wywołuje sztuczny popyt (stąd tendencja do nadmiernego gro- 
madzenia zapasów materiałowych), sprzyja niegospodarności i marnotrawstwu. Po 
okresie głębokiego załamania produkcji i importu w latach 1981—1982 od 1983 r. no- 
tujemy systematyczny, ale powolny wzrost podaży surowców i materiałów. Wzrost 
ten nie pokrywa w pełni potrzeb gospodarki. Podaż na potrzeby wewnętrzne go- 
spodarki wielu surowców i materiałów w 1984 r. była jeszcze niższa w stosunku 
do poziomu 1980 r. i stanowiła podstawową barierę wzrostu produkcji i poprawy 
jej jakości. 
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Należy podkreślić, że dysproporcje, jakie obecnie występują między podażą 
a zapoii„cbowaniem na surowce i materiały, a także na paliwa i energię, nie są 
tylko prostym wynikiem obniżenia produkcji i importu, lecz mają swe źródło 
w niskiej efektywności wykorzystania zasobów materiałowych. 

Poziom energo- i materiałochłonności dochodu narodowego (biorąc nawet pod uwa- 
gę tylko względną poprawność takiego rachunku) był w końcu lat 70-ych znacznie 
wyższy (w granicach 2—2,5-krotnie) aniżeli w wielu innych rozwiniętych krajach. 
Dekada lat 70-ych nie przyniosła w tej mierze istotnego postępu. Przyrost dochodu 
narodowego o 1 proc. wymagał zwiększenia nakładów materiałowych i energetycz- 
nych o 0,8—0,9 proc. W tym okresie w niektórych krajach socjalistycznych (NRD, 
Węgry, Bułgaria) wskaźnik elastyczności zużycia materiałów i energii względem do- 
chodu narodowego kształtował się na poziomie 0,4—0,6 proc. W latach 1980—1982 
efektywność gospodarowania zasobami materiałowym: pogorszyła się. Na przy- 
kład, wskażnik energochłonności dochodu narodowego (w cenach stałych 1982 r.) 
liczony w paliwie umownym wzrósł z 28,4 tpu/mln zł w 1978 r. do 35,4 tpu/mln 
zł w 1982 r., czyli o 25 proc. Relatywne zwiększenie zużycia paliw i energii 
w roku 1982 wyniosło 32 mln ton. Taka jest skala pogorszenia efektywności. Po- 
dobnego syntetycznego wskażnika nie możemy ustalić w odniesieniu do materiało- 
chłonności. Wiele wskażników analitycznych charakteryzujących zużycie podstawowych 
surowców i materiałów wskazuje także na pogorszenie relacji efektywnościowych. 

Powstaje zasadnicze pytanie, czy te negatywne tendencje zostały w latach ko- 
lejnych zahamowane? Czy mamy do czynienia ze wzrostem efektywności gospo- 
darowania zasobami materiałowymi? Ważną sprawą jest też odpowiedź, jakie czyn- 
niki oraz jakie mechanizmy spowodowały zm'anę negatywnych tendencji efektyw- 
nościowych. Postaramy się na nie odpowiedzieć. 

Podstawowe zadania wzrostu efektvwności wvkorzystania zasobów materiałowych 
i paliwowo-energetycznych na lata 1983—1985 zostały ujęte w programie oszczęd- 
nościowym, aprobowanyvm przez Sejn jako dokument uzupełniający do NPSG. Prze- 
widywany w latach 1983—1985 wzrost dochodu narodowego o 10—12 proc. oraz pro- 
dukcji przemysłowej o 14—16 proc. zgudnie z programem powinien być zrealizowany 
przy obniżeniu: 

— energochłonności dochodu narodowego w okresie 3 lat o 3,4—41,7 proc. 

— materiałochłonności dochodu narodowego o 4,1—4,8 proc. 

— energochłonności produkcji przemysłowej o 7.2—8,8 proc. 

— materiałochłonności produkcji przemysłowej o 5,7—6,3 proc. 

Interpretując wymienione wskaźniki można by stwierdzić, że przyrost dochodu 
narodowego i produkcji przemysłowej w ok. 40—50 proc. będzie miał swe źródło 
w bardziej efektywnym wykorzystaniu zasobów materiałowych i paliwowo-ener- 
getycznych. 

Założona skala postępu, zważywszy wyniki, jakie uzyskiwano w latach siedemdzie- 
siątych, jest znaczna, lecz niższa niż założyły to w swoich planach na lata 1981—1985 
niektóre kraje socjalistyczne, w których wzrost dochodu narodowego i produkcji 
przemysłowej miał być uzyskany przy wskaźniku elastyczności nakładów materia- 
łowych i energetycznych na poziomie 0,1—0,2 proc. Trzeba także dodać, że założona 
skala postępu nie gwarantowała powrotu do poziomu energo- i materiałochłonności 
z roku 1978. Oznacza to, że nawet w warunkach pełnego wykonania programu 
oszczędnościowego energo- i materiałochłonność dochodu narodowego i produkcji 
przemysłowej w 1985 r., w porównaniu z 1978 r., będzie nadal wyższa. 


W latach 1983—1984 mieliśmy niewątpliwie do czynienia z zahamowaniem nega- 
tywnych tendencji w efektywności gospodarowania zasobami materiałowymi i ener- 
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getycznymi oraz obniżeniem wskaźnika energo- 1 materiałochłonności w stosunku 
do roku 1982 (a więc poziomu bardzo wysokiego). 

Wzrost dochodu narodowego w latach 1983—1984 o ok. 12 proc. i produkcji prze- 
mysłowej o ok. 13 proc. osiągnięty został przy zwiększeniu podaży podstawowych 
surowców i materiałów, a także paliw w granicach 5—68 proc. Oznacza to, że ok. 
połowa przyrostu produkcji materialnej miała swe źródło w bardziej efektywnym 
wykorzystaniu zasobów. Oto kilka charakterystycznych danych wskazujących na po- 
prawę efektywności gospodarowania: 

— energochłonność dochodu narodowego uległa obniżeniu z 35,4 tpwmin zł 
w 1982 r. do 33,1 tpujmin zł w 1984 r., czyli o 6,5 proc.; nadal jest oną wyższa 
o 16 proc. w stosunku do 1978 r., 

— w przemyśle energochłonność obniżyła się tylko o 4,0 proc., co oznacza, że 
zadanie w tym zakresie nie zostanie zrealizowane, 

— materiałochłonność dochodu narodowego, liczona zużyciem podstawowych su- 
rowców i materiałów, obniżono w porównywalnym okresie (1984 r. do 1982 r.) o ok 
5,8 proc., 

— zużycie wyrobów walcowanych na 1 mln zł dochodu narodowego zmniejszyło 
się odpowiednio z 2,2 tony do 2,0 t; oznacza to względne zmniejszenie zużycia wy- 
robów wałlcowanych o ok. 1 mln ton, 

— zużycie takich materiałów, jak miedź, cynk, ołów, aluminium, tarcica i wiele 
innych w relacji do dochodu narodowego i produkcji przemysłowej uległo także 
zmniejszeniu. 

Należy także odnotować zahamowanie negatywnych tendencji w kształtowaniu się 
zapasochłonności produkcji. Od 1983 r. następuje relatywne zmniejszenie zapasów 
produkcyjnych i poprawa ich struktury. W przemyśle i budownictwie relatywna 
obniżka zapasów w 1984 r. w stosunku do roku 1983 wyniosła ok. 180 mld zł, 
zaś w 1983 r. w porównaniu z 1982 r. o ok. 150 mld zł. 

Zwiększyła się także skala zagospodarowania surowców wtórnych. W wielu bran- 
żach produkcji, stały się one znaczącym składnikiem wsadu surowcowego, Dotyczy 
to zwłaszcza udziału złomu w produkcji stali i metali nieżelaznych oraz makulatury 
w produkcji papieru i tektury. 

Większość danych charakteryzujących efektywność wykorzystania zasobów mate- 
riałowych i energetycznych wskazuje, że w latach 1983—1984 nastąpiło zatrzymanie 
negatywnych zmian i zapoczątkowanie wzrostu efektywności gospodarowania. Uzy- 
skany postęp jest znaczny, ale różny w różnych działach i gałęziach gospodarki 
narodowej. Należy jednak wyraźnie podkreślić, że uzyskany postęp nie oznacza po- 
wrotu do poziomu efektywności z końca lat siedemdziesiątych, który już wówczas 
uznany był za b. niski. Uzyskane rezultaty efektywnościowe są w większości przy- 
padków skutkiem zagospodarowania prostych rezerw. Głębsze źródła poprawy efek- 
tywności, takie jak przekształcenia strukturalne i postęp techniczny, uruchomione 
zostały w skali niedostatecznej. Trzeba także widzieć całą złożoność sytuacji. Wiele 
zjawisk charakteryzujących efektywność wskazuje na brak wyraźnego postępu. Do 
tych należy jakość produkcji. Straty powodowane brakami produkcyjnymi w prze- 
myśle w 1982 r. wyniosły 37 mld zł, zaś w 1984 r. ok. 44 mld zł. W relacji do całości 
kosztów własnych produkcji przemysłowej stanowiło to odpowiednio 1,03 proc. i 0,70 
proc. Dane te wskazywałyby na pewien postęp. Społeczne oceny, jak też wiele innych 
danych statystycznych świadczą, że jakość produkcji nie wykazuje poprawy. Na 
przykład, wartość produkcji wyrobów oznaczonych znakami jakości „Q” i „I” 
w całkowitej produkcji wyrobów podlegających kwalifikacji jakościowej zmniejszy- 
ła się z 17,2 proc. w 1982 r. do 14 proc. w r. ub. Wiele wyrobów cechuje niska 
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trwałość eksploatiacyjna, nadmierne zużycie części zamiennych, długotrwałe wyłąe 
czenie z eksploatacji na skutek niesprawności całego systemu eksploatacy jnegu. 

Kontrole gospodarowania zasobami materiałowymi przeprowadzane przez wyspe- 
cjalizowany aparat kontrolny wskazują nadal zjawiska marnotrawstwa i niegospo- 
darności. 

Sytuacja jest więc bardzo złożona. Nie można jednoznacznie stwierdzić, że go- 
spodarka jako całość weszła na tory efektywnego gospodarowania. Nadal czynnik 
wzrostu ilościowego wypiera postęp w jakości i efektywności gospodarowania. Przed- 
sięwzięcia oszczędnościowe dotyczące np. paliw i energii, ujęte w programie oszczęd- 
nościowym, nie są w pełni realizowane. Niski jest udział nakładów inwestycyjnych 
skierowanych bezpośrednio na wzrost efektywności. Nadal podstawowa część na- 
kładów inwestycyjnych kierowana jest na zapewnienie wzrostu produkcji surowców 
i materiałów, a nie na redukcję zapotrzebowania. 
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Mechanizm funkcjonowania gospodarki, jaki wprowadziła reforma gospodarcza, 
w swej istocie proefektywnościowy, miał niewątpliwy wpływ na zahamowanie ne- 
gatywnych tendencji w efektywności gospodarowania zasobami materiałowymi, Moż- 
na, jak się wydaje, sformułować tezę, że bez proefektywnościowych mechanizmów 
reformy nawet taka skala postępu, jaka uzyskana została w latach 1983—1984, nie 
byłaby możliwa do zrealizowania. Nie oznacza to, że mechanizmy reformy działają 
w pełni skutecznie. Cechuje je jeszcze wiele ułomności, które są dostrzegane nie 
tylko w publicystyce ekonomicznej, lecz także w praktyce gospodarczej, wyrazem 
czego były przeprowadzone zmiany i modyfikacje, zwłaszcza zaś te, które obowiązują 
w latach 1984—1985. 

Trzeba także zwrócić uwagę, że w warunkach nierównowagi gospodarczej sku- 
teczność ekonomicznych narzędzi oddziaływania na wzrost efektywności jest bardzo 
ograniczona. Pewne instrumenty w warunkach równowagi mogłyby działać sku- 
teczniej, lecz w warunkach nierównowagi ich wpływ nie jest znaczący. Dokonując 
zatem oceny skuteczności tych instrumentów, należy mieć na względzie wymienione 
uwarunkowania. 

Podstawowe znaczenie dla wzrostu efektywności wykorzystania zasobów mate- 
riałowych mają następujące elementy systemu ekonomicznego: 1) zasady i praktyka 
kształtowania cen, 2) system motywacyjny, 3) mechanizm opodatkowania przed- 
siębiorstw, 4) kształtowanie zysku, jego podział oraz finansowanie rozwoju. 

Chcemy wskazać na pewne pozytywne, ale i na negatywne elementy funkcjo- 
nowania wymienionych mechanizmów z punktu widzenia ich wpływu na efek- 
tywność wykorzystania zasobów. Oczywiście ten punkt widzenia może się wydać 
nieco jednostronny, lecz waga tych problemów, na co wskazaliśmy na wstępie, uza- 
sadnia takie podejście do rozpatrywania tych zagadnień. 


Podstawowe znaczenie we wzroście efektywności gospodarowania mają ceny. Po- 
winny być one podstawowym weryfikatorem efektywności. Mogą nim być wówczas, 
gdy są parametrem ekonomicznym niezależnym od przedsiębiorstwa, parametrem wy- 
muszającym jego zachowanie się na rynku. W docelowym kształcie reformy założono 
taki zewnętrzny charakter cen. Stopień zaś równowagi gospodarczej, a także uwa- 
runkowania społeczno-ekonomiczne sprawiają, że ceny nie spełniają jeszcze w pełni 
tych funkcji, które są dla nich naturalne. 


"Kategoria cen urzędowych, która wg pierwotnych koncepcji miała być oparta 
na poziomie cen handlu zagranicznego z II obszaru płatniczego (mająca charakter 


82 


zewnętrzny względem przedsiebiorstw), nie odzwierciedla jeszcze w pełni zarówno 
poziomu, jak i proporcji cen rynku światowego. W niektórych grupach materiałów 
(np. paliwo) ceny urzędowe kształtują się niżej cen transakcyjnych, co powoduje 
względną taniość tych materiałów. Zatem ich oszczędność przynosi niskie efekty, co 
osłabia zainteresowanie przedsiębiorstwa obniżką kosztów. Również wzajemne pro- 
porcje cen, zwłaszcza materiałów substytucyjnych, zróżnicowanych pod względem 
jakości i walorów użytkowych, nie są jeszcze prawidłowe i nie wywierają dostatecz- 
nej presji na producentów i użytkowników w kierunku racjonalnych wyborów. 


Kategoria cen regulowanych, aczkolwiek ich udział w całości obrotu środkami 
produkcji i konsumpcji jest niewielki, jest kategorią sankcjonującą indywidualny 
poziom kosztów producenta. Ma ona zatem charakter antyefektywnościowy, Wpro. 
wadzenie tzw. kosztów uzasadnionych w kalkulacji cen regulowanych tylko zmniej- 
sza, a nie eliminuje ich ułomności. 


Wreszcie kategoria cen umownych. Miały być one w swym założeniu cenami pro- 
efektywnościowymi, mającymi zewnętrzny charakter. Brak równowagi na rynku, 
a także wysoki stopień monopolizacji produkcji sprawiają, że ceny umowne w znacze 
nym stopniu upodobniły się do cen regulowanych, opartych na formule kosztowej. 
Dodatkowym elementem upodabniającym jest rozciąganie również na ceny umowne 
kategorii kosztów uzasadnionych. 


Wobec ułomności systemu cen, organy centrum starały się znaleźć takie zastępcze 
rozwiązania, które by mogły, jeśli nie usunąć, to przynajmniej osłabić negatywny 
wpływ cen na efektywność gospodarowania. Tych rozwiązań było wiele, kilka 
z nich zasługuje na uwagę. 


W zasadach kształtowania cen przewidziano preferencje dla wyrobów charak- 
teryzujących się wysoką jakością. I tak cena wyrobów w gatunkach niższych niż 
plerwszy powinna być niższa co najmniej o 20 proc. Jeśli wyrób został oznaczony 
znakiem jakości „Q” lub „I”, przedsiębiorstwo ma prawo zwiększyć jego cenę od- 
powiednio o 10 proc. i 5 proc. Różnica ta jako dodatkowy zysk nie podlega opo- 
datkowaniu podatkiem dochodowym, 


Od 1985 r. wprowadzono nowy mechanizm niepełnego (90—95 proc). przenoszenia 
skutków zmian cen surowców i materiałów na ceny wyrobów finalnych. Powszech= 
ne są dość długie okresy obowiązywania zakazów podwyższania cen. 


Wszystkie te elementy i rozwiązania mają na celu osłabienie tendencji wzrostu 
cen 1 pobudzenie przedsiębiorstw do wzrostu efektywności gospodarowania. Sku- 
teczność przyjętych rozwiązań, wobec uwarunkowań społecznych i materialnych, nie 
jest pełna. Ceny nie motywują w sposób dostateczny efektywności gospodarowania: 

— ceny urzędowe, dlatego że jeszcze w pełni nie uwzględniają poziomu i proporcji 
cen handlu zagranicznego, 

= ceny regulowane, gdyż mają charakter cen kosztowych i sankcjonują indy2 
widualny poziom kosztów, a często nawet tworzą zachęty do maksymalizowania 
kosztów, 

— ceny umowne, gdyż działają w warunkach niezrównoważonego rynku oraz wy- 
sokiego stopnia zmonopolizowania produkcji, 

Wszystkie te ułomności wskazują na potrzebę doskonalenia rozwiązań cenowych. 


Szczególnie ważnym składnikiem nowego mechanizmu funkcjonowania gospo- 
darki jest system motywacyjny. Reforma wniosła tu istotne zmiany, tak w zasadach 
kształtowania środków na wynagrodzenia, jak też w ich wykorzystaniu. Pozytywny 


wpływ systemu motywacyjnego na efektywność gospodarowania ma miejsce wów- 
czas, gdy: 
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— fundusze płacowe są tworzone na zasad?ie parametrycznej, a nie dyrektywnej, 

— przyrost funduszy płacowych nie jest wiązany z miernikami brutto (produkcja 
globalna, produkcja sprzedana), lecz netto (produkcja czysta i kategorie pochodne), 

— warunki wykorzystania funduszów motywacyjnych mogą być wiązane z oszczęd- 
nością materiałów, 

— jest stosowany wieloletni horyzont czasowy zarówno przy tworzeniu, jak 
i wykorzystaniu funduszów motywacyjnych. 


Wymienione warunki skuteczności działania systemu motywacyjnego w znacznym 
stopniu spełniać miał system, jaki wprowadzała reforma gospodarcza. Praktyka jest 
jednak bardzo złożona. 


Przedsiębiorstwo samodzielnie ustala wielkości środków na wynagrodzenia w za- 
leżności od możliwości finansowych oraz potrzeb. Samodzielnie też dokonuje podziału 
tych środków na poszczególne składniki: płace, premie, nagrody itp., wykorzystując 
w tej mierze ustawowe rozstrzygnięcia z 1984 r. 

Od roku 1983 mechanizm kształtowania wysokości środków na wynagrodzenia po- 
wiązany został z przyrostem produkcji sprzedanej, przy czym może być to produkcja 
sprzedana netto, produkcja sprzedana wg cen zbytu (czyli brutto) lub też mierzona 
w jednostkach naturalnych. Przyjęcie jednego z tych mierników w sposób istotny 
zmienia zainteresowanie przedsiębiorstw poprawą efektywności. Tylko miernik pro- 
dukcji sprzedanej netto tworzy takie zainteresowanie, gdyż jej przyrost ma swe źró- 
dło zarówno w zwiększeniu wolumenu produkcji, jak też w obniżce materialnych 
(bez amortyzacji) kosztów produkcji. 


Wzrost efektywności gospodarowania czynnikami materiałowymi wymaga, aby 
możliwie wszystkie jednostki stosowały ten miernik, Szacunki wskazują, że w 1984r. 
blisko 40 proc. przedsiębiorstw stosowało mierniki brutto, w swej istocie antyefek- 
tywnościowe. Nie wchodząc w dalsze szczegółowe rozważania, mechanizm wiązania 
przyrostu wynagrodzeń z przyrostem produkcji sprzedanej ma swoje pozytywne i ne- 
gatywne strony. Przyjęcie miernika netto tworzy zainteresowanie poprawą efektyw- 
ności gospodarowania czynnikiem materiałowym. Nastręcza jednak wiele trudności 
w doprowadzeniu do porównywalności danych okresu bazowego 1 obliczeniowego. 
Sprawa ta, aczkolwiek ważna, nie ma tak istotnego znaczenia, jak wzajemne relacje 
między zyskiem a miernikiem produkcji. W tej sprawie jest wiele kontrowersji. 
Przedstawił je m. in. B. Minc na łamach „Nowych Dróg”(2). Chciałbym się do nie- 
których kwestii w tym miejscu odnieść. 

Wprowadzenie wiązania środków na wynagrodzenia z miernikiem produkcji spo- 
wodowało, że stał się on syntetycznym kryterium oceny działalności przedsiębior- 
stwa. Możemy praktycznie mówić o dwumiernikowym systemie oceny. Z miernikiem 
produkcji związana jest podstawowa część środków na wynagrodzenia. Drugi miernik 
syntetyczny — zysk, który zgodnie z zasadami reformy gospodarczej miał być wio- 
dącym wskaźnikiem oceny, utracił w części swoje motywacyjne znaczenie. Wynika 
to z faktu, że tylko niewielka część środków płacowych powiązana jest z zyskiem. 
Chodzi tu o fundusz nagród z zysku, który, jeśli przekroczy poziom 7 proc. środków 
płacowych wliczonych w koszty, obciążony jest wysokimi progresywnymi odpisami 
na PFAZ, Naturalną więc sprawą jest, że przedsiębiorstwo w pierwszej kolejności 
zainteresowane jest wzrostem produkcji sprzedanej, w drugiej zaś zysku, od którego 
z kolei w znacznym stopniu zależy wysokość funduszu rozwoju. Z tego też względu 
stanowisko B, Minca, który podkreśla nadmierną rangę zysku, nie jest w pełni traf- 


(2) B. Minc: „Uwagi I propozycje do reformy gospodarczej”, „Nowe Drogi” 1084, nr 14, Gtr. 
55—76. 
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ne(3). Trzeba powiedzieć, że wbrew pierwotnym założeniom reformy ranga ta uległa 
istotnemu obniżeniu. Czy mogło być inne rozwiązanie? Na pewno tak, ale wiązanie 
środków płacowych z zyskiem lub bezmiernikowy system kształtowania śrvodków na 
wynagrodzenia były w latach 1983—1985 trudne do zastosowania. 

Z tego względu przyjęte rozwiązania należy uznać za wybór mniejszego zła. Dwie 
sprawy dla problemów efektywności mają w obecnych rozwiązaniach negatywne 
znaczenie. Pierwsza to nadal szeroki zakres stosowanego miernika brutto. Druga, 
to wiele elementów uznaniowości i wszelkiego rodzaju ulg w obciążeniach na PFAZ. 
Osłabiają one presję na efektywność gospodarowania. Dla przykładu możemy przy- 
toczyć tu następujące dane. Wg badań Instytutu Gospodarki Materiałowej przepro- 
wadzonych na dość licznej reprezentacji — 380 przedsiębiorstw przemysłowych, na 
które w 1984 r. przypada 34 proc. produkcji przemysłowej, ponad połowa wymie- 
nionej liczby przedsiębiorstw uzyskała ulgi i preferencje w obciążeniach na PFAZ, 
co można tłumaczyć jako rozluźnienie rygorów efektywnościowych. 

Ważne znaczenie w pobudzeniu efektywności gospodarowania odgrywają wewnętrz- 
ne systemy motywacyjne. Ustawa Sejmu ze stycznia 1984 r. wprowadziła tu rozwiąza- 
nia, które pozwalają przedsiębiorstwom na racjonalne wydatkowanie środków, w po- 
wiązaniu z poprawą gospodarności. Możliwości te nie są jednak w pełni wykorzystane. 
Nadal znaczna liczba przedsiębiorstw nie stosuje wewnętrznych rozwiązań motywują- 
cych oszczędności materiałów, paliw i energii. Z reprezentacji przedsiębiorstw, o której 
mowa wyżej, objętych badaniami, ok. 46 proc. nie stosuje wewnętrznych systemów 
motywujących oszczędność materiałów. Jest to odsetek wyższy aniżeli w 1983 r. 
Może to świadczyć pośrednio, że oszczędnościom materiałowym nie przypisuje się 
podstawowego znaczenia w poprawie efektywności gospodarowania. 

W przedsiębiorstwach, zwłaszcza przemysłowych, występują następujące ważniejsze 
źródła środków, które mogą być wykorzystane do nagradzania za oszczędności mae» 
teriałowe: 

— premia regulaminowa jako składnik środków na wynagrodzenia obciążających 
koszty; może być ona uzależniona od uzyskania oszczędności materiałowych, dotyczyć 
to może wszystkich pracowników przedsiębiorstw, tj. robotników, pracowników in- 
żynieryjno-technicznych i ekonomicznych, 

— wydzielona część funduszu premiowego przeznaczona na bezpośrednie nagra- 
dzanie tych osób, które przyczyniły się do powstania oszczędności materiałowych, 

— wydzielona część funduszu nagród z zysku, 

— fundusz efektów wdrożeniowych, tworzony w przypadku wdrażania wyników 
prac naukowo-badawczych i rozwojowych na zasadzie stosownych umów zawieranych 
z jednostkami naukowo-badawczymi, 

— wynagradzanie za projekty racjonalizatorskie ji wynalazcze; wynagrodzenia te 
obciążają koszty zastosowania tych projektów. 

Wymienione źródła wynagradzania za oszczędności materiałowe pozwalają przed- 
siębiorstwu na samodzielne podejmowanie decyzji, co do zasad ich wykorzystania 
i sposobów wiązania z wysokością oszczędności. 

Istotnym elementem systemu motywacyjnego jest stopień jego stabilności i ho- 
ryzont czasowy. W większości przypadków obowiązuje zasada, że środki funduszów 
motywacyjnych nie wykorzystane w danym roku przechodzą na rok następny. Two- 
rzy to sprzyjające warunki do stosowania wieloletniej strategii efektywnego go- 
spodarowania w przedsiębiorstwie. 

Trzeba ponadto dodać, że zostały stworzone pewne preferencje dla pobudzania 
oszczędności materiałowych. Na przykład nowe zasady wynagradzania racjonaliza- 
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torów 1 wynalazców przewidują zwiększenie o 50 proc. podstawy ustalania nagród, 
jeśli efekty wynikają z tytułu oszczędności maleriałów, paliw i energii. Od roku 
1985 nastąpiło rozciągnięcie eksperymentalnego uprzednio systemu zachęt material- 
nych na te przedsiębiorstwa, które dysponują odpowiednimi warunkami pomiaru 
oszczędności. System ten przewiduje pozostawienie w przedsiębiorstwie 70 proc. zysku 
z tytułu oszczędności materiałowych, z czego połowa może być przeznaczona na 
nagrody, 

Ogólnie możemy stwierdzić, że całokształt rozwiązań systemu motywacyjnego zmie- 
rza do odpowiedniego zainteresowania przedsiębiorstw poprawą efektywności. Sku- 
teczność zależy jednak od wielu ogólnych rozwiązań i uwarunkowań, a także od 
konsekwencji w stosowaniu ustalonych reguł. Wszelkie odstępstwa, uznaniowość, 
osłabienie rygorów efektywnościowych, prowadzą do zmniejszenia pozytywnego wpły- 
wu przyjętych rozwiązań. Niestety praktyka przynosi wiele przykładów wskazujących 
na osłabienie rygorów efektywnościowych. 

Opodatkowanie przedsiębiorstw to kolejny instrument, który może być wykorzy- 
stany do pobudzania efektywności gospodarowania. Zależy to przede wszystkim od 
zasad opodatkowania, które wspierać będą działania efektywne, a elim:nować nie- 
racjonalne. Ze wszystkich rodzajów podatków, jakie przedsiębiorstwo płaci na rzecz 
budżetu, funkcję proefektywnościową spełnia przede wszystkim podatek dochodowy 
płatny z zysku. Podstawową sprawą jest tu zwłaszcza skala opodatkowania i wy- 
nikający stąd stopień motywacji przedsiębiorstw do wzrostu zysku(+ł). 

Od 1984 r. wprowadzony został podatek liniowy na poziomie 60 proc. podstawy 
opodatkowania, z pewnymi korektami na okres trzech lat, dla tych przed- 
siębiorstw, które uprzednio płaciły bardzo niski (poniżej 40 proc.) lub bar- 
dzo wysoki podatek (powyżej 70 proc.). Wprowadzenie podatku l.niowego two- 
rzy proste i jasne reguły gry. Może się on stać ważnym stymulatorem efektywności 
gospodarowania, jeśli tworzy zainteresowanie wzrostem zysku. Czyli stopa podatku 
nie może być nadmierna. Taką granicą wydaje się bvć stopa 60 proc Obok ogólnej 
stopy podatku ważne znaczen:.e motywacyjne ma system ulg i! sankcji podatkowych. 
Podstawę opodatkowania zwiększają kosztv j Siratv nieuzasadnione, np. część sirat 
z tytułu napraw gwarancyjnych, kary umowne z tytułu wadliwej jakości, przekro- 
czenie państwowych normatywów zużycia materiałów, paliw i energii itp. Z kolei 
ulgi podatkowe mogą zachęcać przedsiębiorstwa do szczególnych przedsięwzięć 
efektywnościowych. Ocenia się, że system ulg jest nadmiernie rozbudowany, a ich 
struktura wadliwa. W latach 1983—1984 tylko niecały 1 proc. ulg został przyznany 
z tytułu oszczędności materiałowych. 2—3 proc. z tytułu jakości. Badania wskazują. 
że ok. 2:3 przedsiębiorstw korzysta z różnego rodzaju ulg w podatku dochodowym. 
Osłabia to oddziaływanie opodatkowania na wzrost efektywności, 


Przedsięwzięcia oszczędnościowe realizowane w przedsiębiorstwach tylko w wy- 
jątkowych przypadkach nie wymagają ponoszenia nakładów Są to najczęściej przed- 
sięwzięcia drobne, typu organizacyjnego lub techniczno-organizacyjnego, W więk- 
szości przypadków jednak wymagają ponoszenia znacznych nakładów inwestycyj- 
nych Dość charakterystyczne są tu wyniki badań, o których wspomniano wyżej. 
Wymienione 380 przedsiębiorstw zrealizowało w 1984 r. ponad 10 tys. przedsięwzięć 
oszczędnościowych, które były ujęte w zakładowych programach oszczędnościowych 
Przedsięwzięcia te przyniosły ok 48.5 mld zł efektów oszczędnościowych, z czego 
ponad 31 mid zł (64 proc.) przypada na matesiały, paliwa i energię. Na real:zację 

(4$Na 1983 r. ustawa budżetowa wprowadziła dodatxowo opodatkowanie zysku Ww WJSOKOŚCi 
8 proce. 
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tvch przedsięwzięć wydatkowano ponad 16 mld zł. Były to więc przedsięwzięcia 
szczególnie efektywne. Charakterystyczne jest, że nakłady te w 88 proc. pochodziły 
że środków własnych przedsiębiorstw. Potwierdza to tezę o znacznej efektywności 
przedsięwzięć oszczędnościowych realizowanych przez przedsiębiorstwa, jak też de- 
cydującym udziale środków własnych. Z tego wynika także bardziej ogólna ob- 
serwacja: że preferencyjne oddziaływanie centrum na finansowanie przedsięwzięć 
oszczędnościowych (kredyt, centralne fundusze celowe) jest, jak dotychczas, nie- 
wielkie. Tylko nieliczne przedsiębiorstwa skorzystały z kredytu, którego udział 
w finansowaniu tych przedsięwzięć był zupełnie znikomy, Trzeba także dodać, że 
nakłady skierowane na finansowanie przedsięwzięć efektywnościowych na rok 1984 
w badanych przedsiębiorstwach były znacznie wyższe (o 60 proc.) niż w 1983 r. 
Aloże to wskazywać na tworzenie szerszego zainteresowania poprawą efektywności, 
jak też na stopniowe wyczerpywanie się rezerw prostych, które mogą być wu- 
chomione bez nakładów. | 

Z tego wynikają także odpowiednie wnioski na przyszłą 5-latkę, kiedy trzeba 
będzie sięgać do przedsięwzięć bardziej złożonych, a więc i kosztowych, 


* 


Przedstawiliśmy funkcjonowanie niektórych mechanizmów reformy gospodarczej, 
dokonując ocen ich skuteczności oddziaływania na wzrost efektywności gospoda- 
rowania. Z oceny tej wynika cała złożoność procesów gospodarowania i zróżni- 
cowana skuteczność poszczególnych rozwiązań. Mimo zahamowania negatywnych 
tendencji efektywnościowych, skala uzyskanego postępu jest jeszcze niedostateczna 
i nie zawsze trwała. Gospodarka narodowa stoi zaś nadal przed barierą rozwojową, 
jaką jest i nadal będzie niedostateczna podaż surowców i materiałów, a także 
paliw i energii, zarówno w obecnej, jak i przyszłej dekadzie. Tempo rozwoju go- 
spodarczego wyznaczać przede wszystkim będzie skala możliwej poprawy efektyw- 
ności gospodarowania. Podaż zasobów materiainych z produkcji krajowej oraz 
z importu w najbliższych 5 latach jest w znacznym stopniu zdeterminowana. 
Uwzględniając możliwości produkcyjne (w tvm także inwestycyjne) i lmportowe, 
podaż zasobów materiałowych i enerzetycznych na potrzeby produkcyjne gospodarki 
narodowej w latach 1986—1990 nie będzie wyższa, jak 1,6 proc. średnio rocznie przy 
znacznym zrożnicowaniu podaży w zakresie podstawowych grup surowców 1 ma- 
teriałów. Zatem skala możliwego postępu w efektywności gospodarowania w żnacz- 
npm stopniu wyznaczać będzie tempo wzrostu produkcji materialnej. Dokonane ob- 
jczenia | szacunki, m. in. w Instytucie Gospodarki Materiałowej, wskazują że 
w latach 1986—1990 konieczne będzie uzyskanie w przemyśle obniżenia energo- 
. materiałuchłonnośc: produkcji o ok. 2,5 proc. średnio rocznie, zaś w budownictwie 
o ok. 3 proc. Szacunki wskazują, że ok. 2/3, a nawet 70 proc. przewidywanego przy- 
rostu produkcji materialnej powinno mieć swe źródło w bardziej efektywnym wy- 
korzystaniu zasobów. Czy taka skala postępu w efektywności jest możliwa i realna? 
Wydaje się, że jest wiele przesłanek, które czynią ją realną. Wyższy poziom energo- 
i materiałochłonności, jaki występuje w naszym kraju, tworzy potencjalnie większe 
możliwości poprawy tych wskaźników efektywnościowych. Aby jednak te potencjalne 
możliwości mogły być wykorzystane, konieczne jest spełnienie wielu warunków. 

Wykorzystanie prostych rezerw oszczędnościowych jest niewystarczające dla uzy- 
szanią takiej skali postępu, jak podano wyżej. Muszą być w pełni uruchomione 
ntensywne czynniki wzrostu, zwłaszcza zuś postęp techniczny i przekształcenia 
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w strukturze produkcji materialnej. Mimo ograniczoności środków, takie możliwości 
istnieją i dotychczas nie zostały uruchomione(J). 

Znaczna część środków inwestycyjnych powinna być skierowana nie na przyrost 
produkcji surowców i materiałów, lecz na ich bardziej efektywne wykorzystanie, 
Doświadczenia innych krajów wskazują, że tego typu rozwiązania są 2—3-krotnie 
bardziej opłacalne, aczkolwiek złożone w realizacji. Przedsięwzięcia efektywnościowe 
o dużej skali i o charakterze międzygałęziowym powinny być sterowane centralnie 
i wspierane centralnymi środkami finansowymi. 


Występuje pełna zasadność sprecyzowania kompleksowego programu wzrostu efek- 
tywności wykorzystania zasobów materiałowych i energetycznych na lata 1986—1990, 
jako programu uzupełniającego względem Narodowego Planu Społeczno-Gospodar- 
czego. Powinien on precyzować podstawowe cele i zadania wzrostu efektywności, 
określać jego czynniki i źródła, a także precyzować środki i narzędzia realizacji. 
Winien zatem spinać całokształt przedsięwzięć efektywnościowych w sferze zasobów 
materiałowych i energetycznych. 


Realizacja tego programu powinna być oparta przede wszystkim na mechanizmach 
reformy gospodarczej, które wymagają utrwalenia, a także udoskonalania. Nie ma 
bowiem innych, na tyle powszechnych i uniwersalnych narzędzi wzrostu efektywności, 
jak te, które są zawarte w ekonomicznym mechanizmie funkcjonowania gospodarki. 
Narzędzią bezpośredniego oddziaływania mogą stanowić tylko uzupełnienie narzędzi 
ekonomicznych, wspierając siłę ich oddziaływania. 

Potrzebna jest stabilność, większa spójność oraz konsekwencja w stosowaniu przy- 
jętych rozwiązań. Podstawowe zasady mechanizmu ekonomicznego powinny obo- 
wiązywać w całym 5-leciu. Należałoby unikać nadmiaru różnych odcinkowych re- 
gulacji, które komplikują system, a w większości przypadków nie zapewniają wła- 
ściwej skuteczności, Wzmocnienie presji ekonomicznej na wzrost efektywności wy- 
maga eliminacji uznaniowości, przetargów, nadmiaru preferencji, ulg itp., które osła- 
biają rygory efektywnościowe. 

Dalszego doskonalenia wymagają niektóre szczegółowe rozwiązania mechanizmów 
ekonomicznych. W zakresie cen konieczne jest stopniowe dochodzenie do takiej 
sytuacji, aby stały się one zewnętrznym względem przedsiębiorstwa weryfikatorem 
efektywności gospodarowania. Chodzi więc o eliminację kategorii cen opartych 
na indywidualnych kosztach producenta, doskonaleniu poziomu i relacji cen, zwłasz- 
cza w zakresie materiałów substytucyjnych, np. surowce pierwotne = surowce wtór- 
, Ne, rozszerzeniu zakresu stosowania cen transakcyjnych itp. 

W systemie motywacyjnym zostały stworzone szerokie możliwości wykorzystania 
różnych funduszy płacowych dla stymulowania oszczędności materiałowych, Nie- 
zbędne jest upowszechnienie miernika netto oraz zasadnicza redukcja nadmiernego 
zakresu ulg i preferencji, które osłabiają ekonomiczną presję na efektywność. 
Uwaga ta dotyczy także opodatkowania przedsiębiorstw. 

Można, jak się wydaje, sformułować tezę, że od stabilności mechanizmu fun- 
kcjonowania gospodarki w poważnym stopniu zależeć będzie postęp w efektywności 
gospodarowania. Niezbędna skala postępu, jaką przedstawiono wyżej, będzie mogła 
być zrealizowana tylko pod warunkiem skutecznego oddziaływania mechanizmów 
ekonomicznych. 


(5) Por. w tej sprawie m. in. A. Karpiński: „Co robić z inwestycjami”, „Życie Gospodarcze” 
1985, nr m 


Z teorii rewolucji socjalistycznej 


Wiodący czynnik 
procesu rewolucyjnego" 


OLEG WŁADIMIRÓW 


Okres, jaki upłynął od XXVI Zjazdu KPZR, charakteryzował się wytężoną dzia- 
łalnością teoretyczną i praktyczną. Uchwały zjazdu i kolejnych posiedzeń plenarnych 
KC KPZR wzbogaciły marksizm-leninizm o nowe wnioski teoretyczne i polityczne. 
Dotyczyły one żywotnych problemów rozwoju społecznego ZSRR, wspólnoty socja- 
listycznej oraz stosunków międzynarodowych. | 

Światowy system socjalizmu i wspólnota socjalistyczna jako jego jednolite, a za- 
razem najważniejsze ogniwo stanowią decydujący czynnik rozwoju stosunków mię- 
dzynarodowych i, z klasowego punktu widzenia, najbardziej ZRACZAGŃ siłę procesu 
rewolucy jnego. 

„Coraz ważniejszym zadaniem — podkreśŚlił na kwietniowym (1985 r.) plenum KC 
KPZR sekretarz generalny, Michaił Gorbaczow — staje się powszechne doskonalenie 
i wzbogacanie współpracy, wszechstronny rozwój powiązań z bratnimi krajami so- 
cjalistycznymi, zapewnienie ich ścisłego współdziałania w dziedzinie politycznej, go- 
spodarczej, ideologicznej i obronnej oraz w innych dziedzinach, troska o organiczne 
połączenie interesów narodowych i internacjonalistycznych wszystkich członków 
wielkiej wspólnoty”. | 

Związek Radziecki — jak wskazywano na plenum — końsckweńtAie dąży do 
umocnienia wzajemnych kontaktów i do rozwoju współpracy z innymi krajami so- 
cjalistycznymi, w tym z Chińską Republiką Ludową. 

Od dnia, kiedy zrodził się światowy system socjalizmu I zaczęła się kształtować 
wspólnota państw socjalistycznych, upłynęło bez mała 40 lat. 40 lat — to okres 
niewielki. Tym bardziej doniosłe są osiągnięcia bratnich krajów, historyczna wyższość 
ustroju socjalistycznego, którego podstawą jest realizacja właściwych mu ogólnych 
prawidłowości. 

Wielkim osiągnięciem światowego socjalizmu jest wspólnota socjalistyczna. Jej 
członkowie wchodzą w skład wspólnie utworzonych organizacji międzypaństwowych 
— Układu Warszawskiego i Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, koordynują 
swoje działania w zakresie podstawowych problemów stosunków międzynarodowych, 
oraz rozwijają współpracę dwustronną i wielostronną. Podstawą tych stosunków 
są zasady marksizmu-leninizmu, socjalistycznego internacjonalizmu, klasowej  soli- 
darności, przyjaźni i współpracy, wzajemnego zaufania, przyjacielskiej pomocy wza- 
jemnej, równouprawnienia i suwerenności. Wspólnota socjalistyczna jest przykładem 
prawdziwie braterskich stosunków między narodami. 


po 2) 
e Artykuł niniejszy ukazał się w organie KC KPZR, „Prawda” z dnia 21.06.1983 r, w dziale 
pProblemy teorii" 
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Nasza partia wielokrotnie podkreślała, że dla sprawy pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego nieocenioną wartość stanowi fakt istnienia wspólnoty państw 
socjalistycznych, konsekwentnie broniących leninowskich zasad polityki zagranicznej. 
Kraje wchodzące w jej skład wspólnie niweczą plany imperializmu, zmierzające 
do ekonomicznego wyniszczenia socjalizmu. Działając wspólnie nie pozwoliły i nie 
pozwolą Stanom Zjednoczonym i ich sojusznikom na naruszenie z korzyścią dia 
siebie strategicznej równowagi. 

W warunkach, kiedy blok NATO nasila konfrontacje, bratnie kraje zdecydowane 
są na dalsze prowadzenie skoordynowanej, pokojowej polityki zagranicznej oraz 
umacnianie niezawodnej ostoi, gwarantującej ich narodom pokojowe warunki pra- 
cy. 

KPZR niezmiennie trzyma się tego kursu. „Wszyscy powinni wiedzieć — mówiono 
na marcowym (1985 r.) plenum KC KPZR — że nigdy nie sprzeniewierzymy sie 
interesom naszej ojczyzny i jej sojuszników”. 


Przed wspólnotą państw socjalistycznych stoi wiele ważnych zadań. Chodzi tu 
o obronę socjalistycznych zdobyczy i wartości przed atakami imperializmu, wal:e 
o umocnienie pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego, o dalsze doskana'enie 
współpracy politycznej, a także o nadanie nowego impulsu integracji gospodarczej 
W złożonych warunkach międzynarodowych socjalizm dobitnie i wymownie demen- 
struje swoją siłę, walory swojego systemu ekonomicznego i politycznego, swo'eso 
sposobu życia i swojej ideologii. Koleinv ważny wniosek, który również został Dn- 
twiendzony przez życie, sprowadza się do tego, że imperializm nigdy nie zdoła 
osłabić więzi jednoczących kraje wspólnoty. Wprost przeciwnie — ich  waspół- 
działanie jest coraz ściślejsze i trwalsze. 


Generalnie rzecz biorąc, świat socjalistyczny jest różnorodny i złożony. Nie jest 
on wolny od rozbieżności i różnic w podejściu do tego lub innego problemu. Je:t 
to zroaumiałe, bowiem nasze kraje rozpoczynały swoją drogę z różnych punktów 
wyjściowych, z różnych poziomów rozwoju politycznego i społeczno-gospodarczego. 
Również zewnętrzne czynniki polityczne nie bvły bynajmniej sprzyjające — nowe 
formy stosunków przechodziły swoją próbę w toku ostrej walki klasowej na arenie 
międzynarodowej, Wiele w tym względzie zależało i nadal zależy od pol:tvki rządzących 
partłi bomunistycznych, od umiejętności znajdowania we właściwym czasie kon- 
struktywnych rozwiązań pojawiających się problenów. Związek Madziecki i bratne 
kraje socjalistyczne zmuszone są do rozwiązywania zakrojonych na dużą skalę zadań 
w warunkach niebezpiecznego zaogniania sytuacji międzynarodowej, spotęgowaneza 
nacisku imperializmu i jego dążenia do ekonomicznego zdławienia światowego so- 
cjalizmu poprzez narzucanie coraz to nowej spirali zbrojeń, próby skłócenia państw 
wspólnoty socjalistycznej, przeciwstawiania ich sobie wzajemnie, a przede wszysi- 
kim Związkowi Radzieckiemu. 


Imperializm nie rezygnuje z „krucjaty” przeciwko komunizmowi, stawia na eksport 
kontrrewolucji, bezpośrednią ingerencję w sprawy wewnętrzne państw socjalistycz- 
nych, usiłuje grać na ich „specyfice”, „szczególnej roli”. Cel jest ten sam — osłabienie 
sojuszu bratnich krajów, oddalenie, oderwanie ich od Związku Radzieckiego, a 
w ostatecznym rozrachunku podjęcie próby doprowadzenia do erozji socjalizmu lub 
nawet zmiany ustroju społecznego. Polityka ta prowadzona jest w sposób zróż- 
nicowany i wyrafinowany, przy pomocy obietnic i gróżb, z uwzględnieniem — jax 
cynicznie przyznają jej autorzy — „zachowania się” krajów socjalistycznych. USA 
oraz ich sojusznicy z NATO odpowiednio dzielą między sobą role. Dążąc do osiąg- 
nięcia własnych celów, zróżnicowaną linię polityczną i propagandową prowadzą 
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w stosunku do krajów wspólnoty także oportuniści międzynarodowi, ośrodki re- 
ligijne i siły roszczące sobie prawo do hegemonizmu. 

Napór imperializmu na światowy socjalizm ma obecnie bezprecedensowy charakter. 
Dążąc do rewanżu społecznego, koła imperialistyczne stawiają na rozbicie jedności 
krajów socjalistycznych, starają się narzucić ich narodom obce im poglądy i zasady 
moralne. 

Narzucana wspólnocie socjalistycznej linia totalnej konfrontacji stanowi dla niej 
próbę wytrzymałości j sprawdzian mobilizacji bratnich partii, ich wierności wobec 
zasad proletariackiego internacjonalizmu oraz gotowości zdecydowanej obrony zdo- 
bvczy socjalistycznych i interesów światowego socjalizmu, wszystkich rewolucyjnych 
sił współczesności, a także trzymania się skoordynowanej polityki międzynarodowej. 


Złożoność obecnej sytuacji, odpowiedzialność za losy socjalizmu wysuwają na pier- 
wszy plan kwestie bardziej surowych kryteriów sojuszniczej solidarności i koor» 
drnacji działań w walce z klasowym przeciwnikiem. W. Lenin nieustannie podkreślał 
konieczność jak najściślejszej współpracy narodów, które wkroczyły na drogę socja- 
lizmu. Mówił, że stojąc przed ogromnym frontem mocarstw imperialistycznych. my, 
którzy walczymy z imperializmem, stanowimy sojusz wymagający ścisłej zwartości 
i wszelkie próby naruszenia tej zwartości uważamy za niedopuszczalne, za zdradę in- 
teresów walki z międzynarodowym imperializmem (Dzieła t. 30, str. 330), 

Jeśli chodzi © KPZR i inne bratnie partie, to konsekwentnie realizują one linię, 
zmierzającą do umocnienia przyjaźni i jedności krajów wspólnoty socjalistycznej, 
prowadzą politykę mającą na celu nie tylko rozszerzenie, lecz I podniesienie jakości 
oraz efektywności ich współpracy. Chodzi o doskonalenie współpracy politycznej i ja» 
kościowo nowy poziom integracji gospodarczej, o dalsze ideowe zbliżenie bratnich 
narodów. 

W obecnych warunkach szczególnego znaczenia nabiera aktvwna współpraca 
po.itvczna i realizacja skoordynowanej linii politycznej, zmierzającej do rozładowania 
napięcia na arenie międzynarodowej. 

Nasza partia jest przekonana, że wielostronne i dwustronne narady oraz spotkania 
stwarzają możliwość wypracowania głównych zasad polityki, organicznie łączącej 
zarówno działania bieżące, służące rozwiązaniu nie cierpiących zwłoki kwesti! polityki 
zagranicznej, jak i perspektywiczne. ,,..dla urzeczywistnienia jednolitego działania 
w skali międzynarodowej — wskazywał W. Lenin — potrzebna jest zarówno jasność 
zasadniczego stanowiska ideologicznego, jak 4 ścisłe określenie takich czy innych 
praktycznych sposobów działania” (Dzieła t. 21, str. 393). 


Działalność, zmierzająca do umocnienia powiązań politycznych, prowadzona jest 
wieloma kanałami, a przede wszystkim w toku wielostronnych spotkań przywódców 
bratnich partii i krajów, podczas narad Doradczego Komitetu Politycznego (DKP) 
państw-stron Układu Warszawskiego. 

Prawdziwie historyczny wkład w tę działalność wniosło spotkanie przywódców 
partii i państw-stron Układu Warszawskiego, które odbyło się 26 kwietnia 1985 r. 
w Warszawie. 

W pełni aprobując wyniki spotkania, Biuro Polityczne KC KPZR wskazało, że 
„ma ono wyjątkowo duże znaczenie dla dalszego zespolenia krajów wspólnoty so- 
cjalistycznej, umocnienia ich potencjału ekonomicznego t obronnego, konsekwentnego 
prowadzenie pokojowej polityki zagranicznej. Jednomyślna decyzja w sprawie przed- 
łużenia okresu obowiązywania Układu Warszawskiego stanowi kolejny ważki wkład 
w umacnianie bezpieczeństwa bratnich krajów sojuszniczych, zachowanie i utrwa- 
lenie pokoju w Europie i na całym świecie”. 

Bratnie państwa są nadal zdecydowane doskonalić mechanizm ich współpracy, 
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w tym drogą regularnego I sprawnego organizowania wielostronnych oraz dwust= 
ronnych spotkań na najwyższym szczeblu. Ważne znaczenie dla zapewnienia ścisłego 
współdziałania z przyjaciółmi w różnych dziedzinach mają narady sekretarzy ko- 
mitetów centralnych bratnich partii. 

Formy współpracy bratnich partii są różnorodne. Do umacniania kontaktów po- 
litycznych przyczynia się praca w wielostronnych grupach konsultatywnych i ba- 
dawczych. W niektórych dziedzinach istnieją stałe grupy robocze komitetów cen- 
tralnych bratnich partii krajów socjalistycznych. Za ważną część systemu stosunków 
międzypartyjnych, mającą duże znaczenie polityczne i praktyczne, KPZR uważa naj- 
bardziej masową formę współpracy — kontakty terenowych organizacji partyjnych. 

Umacnia się także integracja bratnich krajów w sferze ekonomicznej. Szczególnie 
doniosłym wydarzeniem w ostatnim okresie była narada państw RWPG na naj- 
wyższym szczeblu (w czerwcu 1984 r. w Moskwie), której znaczenie przekroczyło 
ramy czysto gospodarcze. 

Ogólne interesy wspólnoty wymagają konsekwentnej realizacji jej uchwał. Dzięki 
połączeniu sił każdy z bratnich krajów uzyskuję coraz większe efekty gospodarcze. 
Wspólnota socjalistyczna dysponuje niezbędnym potencjałem produkcyjnym i na- 
ukowo-technicznym umożliwiającym dalsze umacnianie socjalizmu na arenie mię- 
dzynarodowej i nasilanie działań mających na celu zapobieżenie wojnie nuklearnej. 

Pod koniec lat siedemdziesiątych i na początku lat osiemdziesiątych większość 
europejskich krajów RWPG natrafiła — jak wiadomo — na trudności, związane 
z przestawianiem gospodarki na drogę intensywnego rozwoju, komplikacją stosunków 
handlowych i płatniczych z Zachodem oraz eskalacją nacisku ekonomicznego ze 
strony imperializmu. Spekulując na tym obrońcy burżuazji twierdzą, że ustrój so- 
cjalistyczny rzekomo nie jest w stanie zapewnić dynamicznego rozwoju gospodarki 
i postępu naukowo-technicznego. Wysuwane są koncepcje, przy pomocy których usi- 
łuje się dowieść wyższości „wolnego rynku” i przedsiębiorczości prywatnej, próbuje 
zdyskredytować własność państwową, przeciwstawiając ją innym formom własności 
w socjalizmie. 

Podejmowane są próby interpretowania problemów własności socjalistycznej oraz 
relacji między produkcją społeczną i prywatną z pozycji rewizjonizmu. Niektórzy 
naukowcy wzywają do osłabienia państwowych dźwigni regulujących rozwój go- 
spodarczy, a przede wszystkim scentralizowanego planowania i do wprowadzenia 
konkurencji rynkowej oraz rozbudowy sektora prywatnego. 

Tego rodzaju „poszukiwania” nie uwzględniają tego, co najważniejsze, a mianowicie, 
że rozbudowa sektora prywatnego niesie za sobą poważne następstwa ekonomiczne, 
społeczne i ideologiczne, przede wszystkim zaś może doprowadzić do rozmiękczenia 
filarów gospodarki socjalistycznej, naruszenia zasad sprawiedliwości społecznej i 
— w konsekwencji — do zwiększenia napięcia społecznego. 


Przebieg dyskusji w krajach socjalistycznych, realizacja eksperymentów, twórcze 
wypracowywanie rozwiązań nabrzmiałych problemów wymagają maksymalnego 
uwzględnienia zarówno ogólnych interesów socjalizmu, jak i specyficznych zadań 
budownictwa socjalistycznego i komunistycznego w poszczególnych krajach. Przy 
tym jednakowo niebezpieczne jest pretendowanie do narodowej wyjątkowości, jak 
i mechaniczne kopiowanie lub też ignorowanie doświadczeń innych krajów. Głównym 
sprawdzianem są tutaj interesy socjalizmu, przestrzeganie podstawowych zasad socja- 
listycznego gospodarowania — planowe kierowanie gospodarką, priorytetowe zna- 
czenie celów społecznych, umacnianie i doskonalenie form własności socjalistycznej. 


Jest rzeczą oczywistą, że w bratnich krajach występują problemy związane z roz- 
wojem i funkcjonowaniem gospodarki. Jednakże fakt pozostaje faktem — socja- 
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listyczny system gospodarowania dobitnie demonstruje swoją wyższość nad systemem 
kapitalistycznym poprzez swoją dynamikę. 


* 


Umocnienie jedności i zwartości partii marksistowsko-leninowskich jest wyraźnie 
widoczne również w sferze ideologii. Dążą one do dalszego doskonalenia wymiany 
doświadczeń w dziedzinie wychowania komunistycznego, współpracy ideologicznej 
oraz szerszego wykorzystania istniejących rezerw dla prowadzenia wspólnej walki 
z propagandą imperialistyczną. 

W latach władzy ludowej ideologia marksistowsko-leninowska zajęła w życiu spo- 
łecznym większości krajów socjalistycznych wiodące miejsce. Jednakże byłoby błę= 
dem przymykanie oczu na istniejące problemy. Dają o sobie znać poglądy rewi- 
zjonistyczne i nacjonalistyczne. Ich stałość jest w znacznym stopniu związana 
z poczynaniami imperialistycznych ośrodków propagandowych, które dosłownie bom= 
bardują kraje socjalistyczne swoimi programami radiowymi i telewizyjnymi. 

Przeciwnik klasowy dąży do skompromitowania marksizmu-leninizmu jako pod- 
stawy jedności bratnich krajów, zniekształcenia ogólnych prawidłowości budowy 
socjalizmu, do udowodnienia, iż jest on rzekomo nie do pogodzenia z interesami 
narodowymi. Drogą propagowania pluralizmu światopoglądowego i politycznego usi- 
łuje on doprowadzić do ograniczenia zakresu partyjnego kierowania procesami spo- 
łecznymi oraz sprowadzania roli partii do funkcji czysto ideologicznych. Tym samym 
celom służą też różnego rodzaju koncepcje zachęcające do zawierania z siłami an- 
tysocjalistycznymi kompromisów pozbawionych pryncypiów ideologicznych. 

Niektórzy uważają, że ogólne prawidłowości, sformułowane przez klasyków mar= 
ksizmu-leninizmu i zapisane w dokumentach bratnich partii, odnoszą się tylko de 
okresu minionego, podają w wątpliwość ich obiektywny i uniwersalny charakter. 
Stanowisko to jest maskowane pod hasłem twórczego poznania kolektywnych do» 
świadczeń. | 

Jednakże ogólne prawidłowości budownictwa socjalistycznego nie są pojęciem ab- 
strakcyjnym. Jest to stop naukowego socjalizmu i kolektywnych doświadczeń jego 
budowy w bratnich krajach. Do prawidłowości tych zaliczamy przede wszystkim — 
władzę ludu pracującego przy wiodącej roli klasy robotniczej, kierowniczą rolę partii 
marksistowsko-leninowskiej, społeczną własność podstawowych środków produkcji, 
planowany i nieustanny, podporządkowany interesom całego narodu, rozwój gospo- 
darczy, realizację zasady „od każdego według zdolności, każdemu według pracy”, 
przyjaźń i braterstwo narodów. 


Wierność rządzących partii komunistycznych teorii marksistowsko-leninowskiej, 
ich trwała więż z szerokimi masami ludu pracującego, ścisłe przestrzeganie le- 
ninowskich zasad życia partyjnego i państwowego trzeźwa analiza sytuacji i roz- 
wiązywanie we właściwym czasie trudności, powstających w trakcie budownictwa 
socjalistycznego — oto główna gwarancja sukcesu. 


Imperialiści uciekają się do coraz bardziej wyrafinowanych metod podważania 
jedności bratnich krajów. W celu zdyskredytowania doświadczeń realnego socjalizmu 
Zachód gotów jest przybrać pozę zatroskanego o „narodowe modele socjalizmu” 
po to, by zdobyć możliwość oddziaływania na politykę poszczególnych krajów  so- 
cjalistycznych zarówno od wewnątrz, jak i z zewnątrz. 


W chwili obecnej na pierwszy plan wysuwa się tezę o szczególnej roli „małych” 
krajów, które rzekomo mają występować w roli pośrednika przy wypracowywaniu 
kompromisów między wielkimi mocarstwami. Jednakże o jakim pośredniczeniu tych 
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dub innych krajów socjalistycznych w przezwyciężaniu rozbieżności między ZSRR 
i USA może być mowa, jeżeli w kluczowych kwestiach międzynarodowych polityka 
Zagraniczna ZSRR i marksistowsko-leninowskiego trzonu światowego socjalizmu jest 
identyczna? 

Wróg klasowy tak jak i dotychczas stawia głównie na nacjonalizm. Służby propa- 
gandowe Zachodu usiłują spekulować na problemach, które kraje socjalistyczne 
odziedziczyły po przeszłości, narzucać im pseudopatriotyczne, nacjonalistyczne na- 
stroje, pielęgnować uwielbienie dla cywilizacji zachodniej, rozdmuchiwać „przykłady 
niesprawiedliwości”, „białe plamy” w historii stosunków Związku Radzieckiego 
z niektórymi bratnimi krajami. 

Praktyka krajów socjalistycznych pokazała, że odchylenia od linii marksistow= 
sko-leninowskiej są tak czy inaczej związane z tendencjami nacjonalistycznymi. 
W płaszczyźnie wewnętrznej grozi to ograniczeniem wpływów ideologii marksistow- 
sko-leninowskiej i pojawianiem się zmodyfikowanych teorii „narodowego komu- 
nizmu” oraz zaostrzeniem kwestii narodowościowej. Natomiast w płaszczyźnie sto- 
sunków z innymi krajami socjalistycznymi przejawy nacjonalizmu mogą niewątpliwie 
osłabić więzi internacjonalistyczne. Nacjonalizm przybierający formę ukrytej lub 
nawet jawnej rusofobii czy antysowietyzmu podważa jedność i zwartość narodów 
socjalistycznych, godzi w socjalizm jako taki i w każdy kraj z osobna. 

Nasza partia widzi swoje zadanie w prowadzeniu wespół z marksistami-leninow- 
cami wszystkich krajów taktownej, lecz stanowczej i pryncypialnej walki z ten- 
dencjami nacjonalistycznymi, które są sprzeczne z obiektywnymi zasadami socja- 
lizmu, w przyczynianiu się do wychowywania wiernych sprawie socjalizmu ideowo 
zaangażowanych internacjonalistów. W naszym wspólnym interesie leży to, by 
w bratnich partiach nieustannie rozszerzały się szeregi kontynuatorów tradycji Dy- 
mitrowa, Thaelmanna, Gottwalda i innych wielkich komunistów. 

Teoretycy antykomunizmu i oportuniści, oczerniając proletariacki internacjonalizm, 
głoszą, że jest to pojęcie „przestarzałe”, usiłują przedstawić siebie jako odkrywców 
czegoś w rodzaju „nowej jedności”, zarzucają komunistom-internacjonalistom brak 
patriotyzmu, przypisują im obojętność wobec własnej ojczyzny i własnego narodu. 
Jednakże już wielki Lenin z gniewem demaskował podobne oszczerstwa. Udowodnił 
on, iż właśnie proletariusz jest prawdziwym patriotą i jednocześnie internacjonalistą, 


Życie dowodzi, że proletariacki internacjonalizm nie jest abstrakcyjną doktryną. 
Żył i żyje dlatego, iż wynika z samej natury klasy robotniczej, jedności żywotnych 
interesów robotników na całym świecie. 

W. Lenin wskazał, że dochowanie wierności zasadom internacjonalizmu nie jest 
bynajmniej sprawą łatwą. ,,..Właśnie dlatego, iż nie jest to rzecz łatwą — pisał — 
należy jej dokonać tylko wespół z tymi, którzy pragną jej dokonać nie lękając się 
całkowitego zerwania z szowinistami i rzecznikami socjalszowinizmu” (Dzieła t. 21, 
str. 92). W. Lenin domagał się demaskowania tych, którzy tylko werbalnie uzna- 
wali internacjonalizm. Prawdziwie internacjonalistyczną solidarność cechuje — 
zdaniem Lenina — to, że przejawia się ona w konkretnych czynach, sprzyja po- 
głębianiu światowego procesu rewolucyjnego. Czystość postawy politycznej, wyra- 
zistość światopoglądu marksistowsko-leninowskiego każdego komunisty są szcze- 
gólnie ważne dzisiaj, kiedy na powierzchnię życia ideologicznego wypływają róż- 
nego rodzaju koncepcje rewizjonistyczne, nacjonalistyczne i klerykalne. 

Teoria rewolucyjna nie stoi oczywiście w miejscu. Zadanie prawdziwych mar- 
ksistów=leninowców sprowadza się do twórczego i odważnego rozwiązywaia kwestii 
współczesnego rozwoju świata socjalistycznego we wszystkich dziedzinach, pod jednym 
absolutnie niezbędnym warunkiem — dochowania niezachwianej wierności podsta- 
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wowym zasadom marksizmu-leninizmu. Znaczące sukcesy narodów bratnich krajów 
na drodze socjalizmu są najlepszym potwierdzeniem słuszności idei marksizmu-le- 
ninizmu i siły nowego ustroju społecznego. 

KPZR i marksistowsko-leninowskie partie bratnich krajów uroczyście uczciły tak 
doniosłe wydarzenia, jak 40. rocznica zwycięstwa nad hitlerowskim faszyzmem oraz 
40-lecia socjalistycznych lub ludowodemokratycznych rewolucji w wielu krajach 
socjalistycznych, Te doniosłe rocznice raz jeszcze potwierdzają wspólnotę losów hi- 
storycznych oraz trwałości rewolucyjnych więzi łączących nasze państwa. 

Żywa pamięć o lekcjach historii sprzyja wychowaniu ludzi pracy w duchu so- 
cjalistycznego patriotyzmu i internacjonalizmu, uświadomieniu zbiorowej odpowie- 
dzialności narodów wspólnoty za losy socjalizmu na świecie, utrzymaniu stałej go- 
towości do obrony jego zdobyczy. 

Idąc na spotkanie swemu XXVII Zjazdowi, pracując nad jego dokumentami 
programowymi, nasza partia wytrwale prowadzi politykę przyspieszania rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju w oparciu o postęp naukowo-techniczny i uważa za 
swój internacjonalistyczny obowiązek wszechstronne — wespół z bratnimi partiami 
— umacnianie jedności, zwiększanie potencjału i wpływów wspólnoty socjalistycznej 
na arenie międzynarodowej. Zakrojone na dużą skalę zadania stawiają sobie także 
inne bratnie kraje — wspólnym wysiłkiem przyspieszyć postęp naukowo-techniczny 
i w maksymalnie krótkim okresie osiągnąć przodujące pozycje w nauce, technice 
i technologii oraz najwyższy na świecie poziam wydajności pracy. Od zwartości 
wspólnoty socjalistycznej, sukcesów w twórczej pracy każdego kraju, od skoor- 
dynowanych działań bratnich państw na arenie międzynarodowej w decydującym 
stopniu zależą losy pokoju i postępu społecznego. 


_Od wyzwolenia 
do odrodzenia socjalistycznego 


(rewolucje lat czterdziestych w Europie Wschodniej)* 


IGOR ORLIK 


Lata czterdzieste XX wieku wejdą do historii ludzkości jako dziesięciolecie potęż- 
nych wstrząsów społecznych, wielkich zwrotów politycznych, rewolucji społecznych 
w wielu krajach Europy i Azji. Pierwsza ich połowa tookres wytężonej walki na» 
rodu radzieckiego, kierowanych przez komunistów patriotycznych sił narodowowy” 
zwoleńczych w krajach okupowanych, jak również narodów i armii burżuazyjnych 
państw koalicji antyhitlerowskiej przeciwko sile uderzeniowej światowej reakcji 
imperialistycznej — niemieckiemu faszyzmowi i militaryzmowi japońskiemu. Połowa 


* Artykuł niniejszy ukazał się w organie teoretyczno-politycznym KC KPZR, „Kommunist'” 
ni 18,1984. 
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lat czterdziestych to niezapomniany okres Wielkiego Zwycięstwa nad faszyzmem, 
zwycięstwa, do którego decydujący wkład wniósł Związek Radziecki. Druga połowa 
tego dziesięciolecia to lata rewolucyjnych przeobrażeń w wielu krajach świata, 
wkraczania ich na drogę budownictwa socjalizmu i kształtowania się światowego 
systemu socjalistycznego. 

Cztery dziesięciolecia dzielą nas od czasu, kiedy w krajach Europy Środkowej i Po- 
łudniowo-Wschodniej rozwinęły się, jedna po drugiej, rewolucje ludowodemokra- 
tyczne. Nie było to bynajmniej niespodziewane ani przypadkowe. Ostre problemy 
społeczno-ekonomiczne, polityczne i narodowe, dojrzewające przez długi czas, pro- 
wadziły nieuchronnie do kształtowania się w tym rejonie świata sytuacji rewolucyj- 
nej. Lenin, charakteryzując niektóre z tych problemów, pisał jeszcze w przededniu 
pierwszej wojny światowej, że nadejdzie „dla całej Europy Wschodniej... godzina, kie- 
dy same narody powiedzą swobodnie i stanowczo swoje słowo” (Dzieła t. 18., s. 350). 

W pierwszej połowie bieżącego stulecia, szczególnie pod wpływem Wielkiego Paź- 
dżiernika, narody Europy Środkowej i Południowo-Wschodniej niejednokrotnie po- 
wstawały do walki przeciw uciskowi i wyzyskowi. Ale dopiero w warunkach, które 
ukształtowały się w połowie lat czterdziestych, mogły one wystąpić zdecydowanie 
przeciw uciskowi burżuazyjno-obszarniczemu, pewnie wkroczyć na drogę odnowy de- 
mokratycznej i budownictwa socjalizmu. Geograficzne pojęcie Europy Środkowej 
ż Południowo-Wschodniej zostało zastąpione przez określenie społeczno-polityczne 
Europa Wschodnia (w 1913 roku Lenin włączał do Europy Wschodniej ówczesną Au- 
strię i Bałkany — patrz na przykład Dzieła t. 19, s. 238), które obecnie stało się syno= 
nimerq europejskiego regionu socjalistycznego. 

Rewolucji w Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii, we wschodniej części 
Niemiec, w Polsce, Rumunii i na Węgrzech zapoczątkowały nowy etap w Światowym 
procesie rewolucyjnym, stały się największym wydarzeniem w historii XX stulecia 
po Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. 

Na czym polega istota rewolucji lat czterdziestych w Europie Wschodniej, jakie 
są ich skutki i znaczenie międzynarodowe? Odpowiedź na to pytanie ma znaczenie 
nie tylko historyczno-poznawcze, czy akademickie. Ich doświadczenie jest cennym 
dorobkiem współczesnego światowego ruchu komunistycznego i robotniczego, ni:e- 
wątpliwie pouczającym także dla przyszłych rewolucji. Nieprzypadkowo przeciwnicy 
rewolucyjnego przeobrażenia świata próbują wszelkimi sposobami zdyskredytować, 
zniesławić istotę i znaczenie rewolucji lat czterdziestych. Również na tej płaszczyźnie 
odpowiedź na wysunięte problemy jest ważna dla ideowego zdyskredytowania, zde- 
maskowania fałszerstw reakcyjnych ideologów burżuazyjnych. 


Przebieg procesu rewolucyjnego w jakimkolwiek kraju lub w grupie krajów jest, 
jak wiadomo, uwarunkowany czynnikami wewnętrznymi i zewnętrznymi, ich ścis- 
łym splataniem się i wzajemnym oddziaływaniem. Zarówno czynniki wewnętrzne, 
jak i zewnętrzne mogą albo sprzyjać temu procesowi, albo przeciwdziałać mu. W re- 
zultacie tego powstaje złożony kompleks warunków rewolucji, których obiektywna 
i pełna ocena wymaga równie złożonego i kompleksowego podejścia, badania jego 
wszystkich części składowych. Analizując źródła procesu rewolucyjnego, Lenin 
stwierdzał: „Rewolucji nie robi się na zamówienie, nie wyznacza się na tę lub inną 
chwilę, rewolucje dojrzewają w procesie rozwoju historycznego i wybuchają w chwilł 
uwarunkowanej przez kompleks całego szeregu przyczyn wewnętrznych t zewnętrz= 
nych” (Dzieła t. 27, s. 573). 

Rewolucje w krajach Europy Wschodniej były zjawiskiem w pełni zgodnym z pra- 
wami rozwoju, zjawiskiem obiektywnym. Zostały one przygotowane przez długi 
i trudny proces rozwoju wewnętrznego tych krajów oraz sprzyjały im warunki zew= 
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nętrzne, które ukształtowały się w wyniku rozgromienia niemieckiego faszyzmu 
przez naród radziecki i jego siły zbrojne. 

Rewolucje z lat czterdziestych odbywały się w sytuacji pogłębiania się ogólnego 
kryzysu kapitalizmu po drugiej wojnie światowej, na nowym jego etapie. O ich mo- 
żliwości decydował ogólny układ sił w powojennym świecie, a przede wszystkim 
umocnienie się międzynarodowej pozycji Związku Radzieckiego, który dźwigał na 
swych barkach główne brzemię wojny z faszyzmem i z honorem wykonał misję 
wyzwoleńczą w stosunku do narodów Europy Wschodniej. 

Rewolucje mogły dokonać się w warunkach, jakie zostały stworzone przez zwycię- 
ski marsz Armii Czerwonej w końcowym etapie drugiej wojny światowej. Ale nie 
to było ich przyczyną. Nigdy i w żadnych okolicznościach rewolucje nie mogą być 
wytworem samego tylko czynnika zewnętrznego, nawet najpomyślniejszego. Tylko 
rozwój wewnętrzny, zaostrzanie się antagonistycznych sprzeczności mogą doprowa- 
dzić do rewolucji. W Europie Wschodniej właśnie szerokie masy ludowe, które wy- 
stąpiły przeciw faszystowskim zaborcom i miejscowym kolaborantom, określiły prze- 
bieg i kierunek rewolucji. 

Historycy burżuazyjni, także dzisiaj, powtarzają uporczywie wprowadzone do obie- 
gu przed czterdziestu laty wymysły o eksporcie rewolucji, o tym, że do tego regio- 
nu świata rzekomo przyniosła ją Armia Czerwona. Nasi przeciwnicy ideowi, wy- 
paczając prawdziwy bieg wydarzeń, przeinaczając fakty, usiłują przedstawić cały 
powojenny rozwój w Europie Wschodniej jako narzucanie jakiegoś „radzieckiego mo- 
delu” socjalizmu, 


Co można powiedzieć w związku z tego rodzaju twierdzeniami? Owszem, jest bez- 
spornym faktem, że właśnie Armia Czerwona rozgromiła faszystowską machinę wo- 
jenną. Tym samym wzięła na siebie znaczną część burzycielskiej funkcji rewolucji 
praktycznie we wszystkich krajach Europy Wschodniej. Tylko rozmyślny fałszerz 
może negować również to, że dzięki wyzwoleńczej misji radzieckich sił zbrojnych 
nastąpiło odrodzenie się ich państwowości, godności narodowej, stworzone zostały 
warunki zasadniczych przeobrażeń we wszystkich sferach życia społecznego. Nie 
mniej oczywiste jest także to, że w rezultacie wyzwolenia stało się możliwe swobodne 
wyrażenie woli przez narody tych krajów, co, z kolei, otworzyło drogę do ustanowie- 
nia ustroju ludowodemokratycznego i późniejszego przejścia do budowy socjalizmu, 


Nikt nie będzie, oczywiście, negował faktu, że na przykład właśnie Armia Czerwo= 
na odegrała główną rolę w wyzwoleniu Rumunii, uwolnieniu jej narodu od jarzmą 
faszystowskiego. Nie budzi wątpliwości także to, że wkroczenie wojsk radzieckich 
na terytorium bułgarskie miało decydujące znaczenie dla pomyślnego przeprowadze- 
nia powstania zbrojnego w Sofii i przejścia władzy w całym kraju w ręce Frontu 
Patriotycznego, a następnie dla obrony władzy ludowej przed hordami hitlerowskimi 
t reakcją wewnętrzną. Bezspornym faktem historycznym jest to, że niezmienna pomoce 
1 poparcie udzielane przez Związek Radziecki ruchowi narodowowyzwoleńczemu w 
Jugosławii odegrały ogromną rolę w udaremnieniu snutych na Zachodzie planów 
niedopuszczenia do zwycięstwa rewolucji socjalistycznej w tym kraju, tak samo jak 
to, że pomyślne zakończenie przez Armię Czerwoną operacji belgradzkiej miało 
ogromne znaczenie wojskowo-polityczne dla zwycięskiego wyniku tej walki, którą 
przez długie lata wojny prowadziły siły antyfaszystowskie — z komunistami na czele. 
Nie może też budzić niczyjej wątpliwości decydująca rola radzieckich sił zbrojnych, 
które w ciężkich i krwawych walkach wyzwoliły narody Polski, Węgier i Czechosło- 
wacji. 


To wszystko prawda. Ale tak samo niepodważalnym faktem jest to, że sama przez 
się obecność wojsk radzieckich na terytorium tego czy innego wyzwalanego przez 
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nie spod jarzma faszyzmu kraju wcale nie oznaczała, że w kraju tym muslała nastąe 
pić bezwarunkowo rewolucja ludowodemokratyczna, a potem także rewolucja so- 
cjalistyczna. Na przykład w Norwegii, które) północna część została oczyszczona 2 
hitlerowców przez Armię Czerwoną, do takiej rewolucji nie doszło. Utrzymał się 
tam ustrój burżuazyjny, To samo dotyczy Austrii. Natomiast w Albanii lud ujął 
władzę w swoje ręce, chociaż na jej ziemi nie było wojsk radzieckich, Nie mniej 
oczywisty jest także ten niezaprzeczalny fakt, że główną, najtrudniejszą i podsta- 
wową funkcję rewolucji — tworzenie nowej władzy i realizowanie kardynalnych 
przeobrażeń społeczno-ekonomicznych — „esz. w krajach Europy Wschodniej 
wykonywały same ich narody. 

Dlatego prawdziwych, głębokich źródeł rewolucji należy szukać przede wszystkim 
w walce antyfaszystowskiej, w ludowym ruchu oporu przeciw reżimom okupacyjnym. 
Ruch partyzancki, antyfaszystowska wojna narodowowyzwoleńcza w krajach 
wschodnioeuropejskich przerastały w rewolucje ludowodemokratyczne, które pro- 
wadziły do obalenia władzy klas wyzyskujących i przekazywania jej ludziom 
pracy — robotnikom i chłopom. 


W listopadzie 1943 roku został utworzony Narodowy Komitet Wyzwolenia Jugo- 
sławii, który stał się najwyższym organem wykonawczym władzy ludowej w tym 
kraju. W lipcu 1944 roku utworzony został rząd rewolucyjno-demokratyczny na 
wyzwolonych ziemiach Polski. Miesiąc później, 23 sierpnia, powstanie narodowe w 
Bukareszcie obaliło dyktaturę faszystowską. Prawie jednocześnie rozwinęła się walka 
narodowowyzwoleńcza w Słowacji, gdzie pod kierownictwem komunistów tworzo- 
no terenowe organy władzy ludowej. 8 września zwyciężyło powstanie ludowe w Buł- 
garii. W październiku 1944 roku utworzony został w Albanii Tymczasowy Rząd 
Demokratyczny. W grudniu tegoż roku na wyzwolonym terytorium Wegier powstał 
Tymczasowy Rząd Narodowy, który wypowiedział wojnę faszystowskim Niemcom. 


Rewolucje dokonywały swoich pierwszych kroków. Po nich następowała uporczy- 
wa, długotrwała walka z wewnętrznymi i zewnętrznymi przeciwnikami demokracji 
i przeobrażeń społeczno-ekonomicznych. Jednakże nie można już było zatrzymać 
obiektywnego procesu rewolucyjnego. Jego siłą napędową stały się masy ludowe. 


Rewolucje z lat czterdziestych otworzyły przed narodami krajów Europy Wschod- 
niej szerokie możliwości rozwoju społecznego, ekonomicznego i kulturalnego. Rozpo- 
czął się jakościowo nowy etap ich rozwoju na drodze do nowej formacji społeczno- 
-ekonomicznej. Nigdy jeszcze w całej swojej wielowiekowej historii narody te nie 
przeżywały tak głębokich i radykalnych, a co najważniejsze, postępowych przemian, 
odpowiadających interesom przeważającej większości społeczeństwa. 


Natychmiast po wyzwoleniu od faszyzmu w krajach Europy Wschodniej przepro- 
wadzono reformy rolne. W latach 1945—1948 dokonano nacjonalizacji wielkich i śred- 
nich przedsiębiorstw przemysłowych, transportu, banków, także należących do ka- 
pitału zagranicznego. Zlikwidowano system kapitalistycznych monopoli, położono 
kres zależności od kapitału zagranicznego, stworzono podstawę dla formowania so- 
cjalistycznego układu w gospodarce. 

Mimo trudnej sytuacji gospodarczej I skomplikowanej wewnętrznej sytuacji poli- 
tycznej w krajach tego regionu, wbrew destrukcyjnym działaniom międzynarodowej 
reakcji, narody tych krajów zdołały już w pierwszych latach powojennych zaleczyć 
rany zadane przez wojnę, odbudować gospodarkę narodową. Ogromnej pomocy udzie- 
lił im w tej dziedzinie Związek Radziecki, Otrzymywały one z ZSRR urządzenia prze- 
mysłowe i surowce. Zawarcie wielu porozumień handlowych sprzyjało rozszerzaniu 
w latach 1946—1950 obrotów towarowych między Związkiem Radzieckim a krajami 
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wschodnioeuropejskimi. Obroty te wzrosły w tym czasie trzykrotnie. ZSRR udzielił 
im znacznych kredytów, przekazywał dokumentację techniczną, dostarczał ropę naf- 
tową, węgiel, żywność, bawełnę, rudę żelaza oraz wiele innych wyrobów i surowców. 

Mimo kolosalnych strat poniesionych w wojnie przez naszą ojczyznę I mimo powo- 
jennych trudności, Związek Radziecki udzielał pomocy materialnej krajom Europy 
Wschodniej. Szczególnie wielkiej pomocy, zwłaszcza żywnościowej, udzielał on w 
pierwszych latach powojennych, kiedy w niektórych z tych krajów zarysowywała się 
zupełnie realna groźba masowego głodu. Oto tylko niektóre fakty dotyczące tego okre- 
su. 5 kwietnia 1946 roku przewodniczący Rady Ministrów Bułgarii, K, Georgijew, pi- 
sał do szefa rządu radzieckiego J. W. Stalina, że udzielona już wcześniej pomoc 
„ułatwiła w znacznym stopniu zaspokojenie naszych drastycznych potrzeb w zakre- 
sie żywności i paszy”; „jednakże wyżywienie ludności w ciągu najbliższych 4 mie- 
sięcy ==» w okresie wzmożonego napięcia prac — będzie bez dodatkowej pomocy zbo- 
żowej niemożliwe”. Rząd bułgarski prosił o dostarczenie dodatkowo 40 tysięcy ton 
zboża. Po upływie dziesięciu dni MSZ ZSRR powiadomiło Bułgarię o podjętej przez 
Związek Radziecki decyzji w sprawie wysłania do Bułgarii niezbędnej ilości zboża. 

Związek Radziecki udzielał niejednokrotnie pomocy Rumunii w postaci zbożałi in- 
nych artykułów żywnościowych. W 1945 roku dostarczono jej 300 tysięcy ton zboża 
tytułem pożyczki. W czerwcu 1947 roku premier Rumunii, P. Groza, mówił: „wskutek 
kilkuletniej suszy znaleźliśmy się w trudnej sytuacji. Byliśmy zmuszeni płacić złotem, 
aby otrzymać kukurydzę z Zachodu, Narzucone nam warunki były ciężkie, a mimo 
to otrzymaliśmy bardzo mało kukurydzy. Musieliśmy znów zwracać się o pomoc do 
naszych przyjaciół ze Wschodu. Wiemy, że u nich była susza, a mimo to w ubiegłym 
roku dostarczyli nam tytułem pożyczki 30 tysięcy wagonów zboża, nie żądając w za- 
mian żadnych gwarancji, nie domagając się złota, a my nie byliśmy w stanie zwrócić 
tego długu. Mimo to znów zwróciliśmy się do naszych przyjaciół, a oni zrozumieli 
nas £ pomagają nam ponownie”. 

Związek Radziecki udzielał bratnim krajom także poważnej pomocy finansowej. 
I tak np. Polska w latach 1945—1949 otrzymała od ZSRR kredyty na uprzemysłowie- 
nie kraju, które — według obliczeń ekonomistów polskich — równały się wartości 
maszyn i urządzeń dostarczonych przez USA jedenastu krajom zachodnioeuropejs- 
kim w „ramach „planu Marshalla”, szeroko rozreklamowanego przez propagandę 
imperialistyczną. 

Nowy ustrój kształtował się w warunkach poważnego zaostrzenia sytuacji mię 
dzynarodowej, kiedy mocarstwa zachodnie, roznieciwszy „zimną wojnę”, usiłowały 
przeszkodzić rozwojowi rewolucji socjalistycznej, zaczęły prowadzić politykę eksportu 
kontrrewolucji do Europy Wschodniej. W tej sytuacji wielkie znaczenie miało usta- 
wienie stosunków dyplomatycznych między Związkiem Radzieckim a krajami wscho- 
dnioeuropejskimi. W ten sposób ZSRR pomógł im wydobyć się z izolacji dyploma» 
tycznej, którą mocarstwa zachodnie usiłowały utrzymać. 

Umacniająca się coraz bardziej współpraca polityczna znalazła usankcjonowanie 
prawne w układach o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy. Związek Radziecki 
zawarł takie układy jeszcze podczas wojny z Czechosłowacją, Jugosławią i Polską, 
w 1948 roku — z Rumunią, Węgrami i Bułgarią. W latach 1947—1949 analogiczne 
układy podpisały wzajemnie ze sobą również państwa wschodnioeuropejskie. 

ZSRR udzielał niejednokrotnie krajom wyzwolonym spod faszyzmu także dużej 
pomocy politycznej i dyplomatycznej. W skomplikowanej dla Bułgarii zewnętrznej 
sytuacji politycznej, w sierpniu 1945 roku, kiedy rządy USA i Anglii zażądały odro- 
czenia wyborów do Zgromadzenia Ludowego i przeprowadzenia ich pod kontrolą 
międzynarodową, grożąc, że w przeciwnym wypadku nie uznają nowych władz buł- 
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garskich, rząd radzieckf udzielił poważnej pomocy władzy ludowej, przywracając 
14 sierpnia 1945 roku stosunki dyplomatyczne z Bułgarią, W rok później, kiedy mo- 
carstwa zachodnie, w przededniu wyborów do Wielkiego Zgromadzenia Ludowego, 
znów podjęły próbę ingerowania w sprawy wewnętrzne tego kraju, napotkały 
zdecydowane stanowisko przedstawicieli radzieckich w Sojuszniczej Komisji Kontroli, 
którzy wystąpili w obronie interesów narodu bułgarskiego. 

Rząd radziecki wystąpił energicznie przeciw żądanioma USA I Anglii, które usiłowa- 
ły narzucić zagraniczną kontrolę również w wypadku wyborów de Sejmu Ustawo- 
dawczege w Polsoe. Analogiesnej pomaocy udzielone również innym krajom w ich 
walce przeciw ingerencji imperialistycznej. 

Sytuacja międzynarodowa, zaostrzająca się w końcu lat osterdziestych s winy mo- 
earstw zachodnich, eraa konieczność szybszego | etfektywniejszego rozwiązywania 
zadań odbudowy gospodarki zniszczonej przes wojnę, zapewnienia warunków dla 
przyspieszonege rozwoju społeczno-ekonomicznego wymagały przejścia do doskonal- 
szych form współpracy gospodarczej. Zapoczątkowaniem takiej współpracy było 
utworzenie w styczniu 1940 roku Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej — pierw- 
szej międzynarodowej organizacji krajów socjalistycznych, która zapewniła wzajem- 
ną pomoe gospodarczą, a następnie także koordynację planowego gospodarowania 
i współpracy narodów bratnich krajów. 

Dalsze zaostrzanie się sytuacji międzynarodowej w pierwszej połowie lat pięćdzie- 
siątych, „zimna wojna”, rozpętana przez Zachód przeciw państwom socjalistycznym, 
groźba imperialistycznej agresji ze strony bloku NATO, do którego w końcu 1954 
roku zostały włączone Niemcy zachodnie — wszystko to wymagało umocnienia tak- 
że współpracy wojskowo-politycznej krajów socjalistycznych na podstawie wielo- 
stronnej, utworzenia w maju 1955 roku Organizacji Układu Warszawskiego. Państwa 
będące stronami Układu Warszawskiego, tworząc swoją organizację obronną oświad- 
czyły, że podejmowane przez nie kroki stanowią odpowiedź na agresywne działania 
mocarstw zachodnich i będą służyć celom umacniania obrony krajów socjalistycz- 
nych, zapewnienia bezpieczeństwa międzynarodowego w Europie. 

Polityka eksportu kontrrewolucji, za pomocą której mocarstwa zachodnie spo- 
dziewały się umocnić w Europie Wschodniej pozycje miejscowej i zagranicznej reak= 
cji, nie przyniosła im pożądanych rezultatów. Oczywiście w znacznym stopniu kom- 
plikowała ona I hamowała walkę mas ludowych, jednakże rozmach ruchu demokra- 
tycznego był na tyle potężny, że kontrrewolucja wewnętrzna, nawet przy poważnej 
pomocy z zewnątrz, nie zdołała przeszkodzić biegowi wydarzeń rewolucyjnych. 


Rewolucje ludowodemokratyczne w różnych krajach wschodnioeuropejskich prze- 
biegały w niejednakowy sposób, w zależności od wewnętrznych warunków każde- 
go s nich i od układu sił klasowych. Rewolucje te charakteryzowała różnorodność 
form, metod realizowanych przeobrażeń społeczno-ekonomicznych. W niektórych 
krajach odniesiono bardziej zdecydowane zwycięstwo, co stworzyło możliwości (na 
przykład w Bułgarii) wykonania zadań rewolucji socjalistycznej, w innych — rewo- 
lucja ludowa nabierała siły stopniowo, w jeszcze innych walka narodowowyzwo- 
leńcza zaczynała dopiero przekształcać się w rewolucję ludową, doprowadzając do 
końca rozwiązywanie zadań rewolucji burżuazyjno-demokratycznej. 

We wszystkich wypadkach przejawiał sią przede wszystkim antyfaszystowsko-de- 
mokratyczny charakter rewolucji ludowej. W krajach, w których zachowały sią je- 
szcze przeżytki feudalne, rewolucje nabrały cech antyfeudalnych. Ukierunkowanie 
zaś wszystkich rewolucji przeciw wielkiemu kapitałowi przemysłowemu i finansowe- 
mu, który skompromitował się współpracą z faszyzmem, nadało im wyraźnie anty= 
imperialistyczny, antykapitalistyczny charakter. 
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Rewolucje w krajach wschodnioeuropejskich rozwijały się po linii wstępującej, 
odnosząc kolejne zwycięstwa. Jednakże byłoby niesłuszne przedstawianie ich w jed- 
nakowych, różowych barwach. Czasami powstawały sytuacje niezwykle skompliko- 
wane | ostre, występowały trudności, zarówno o charakterze obiektywnym, jak 1 su- 
biektywnym, a niekiedy także poważne błędy i tragiczne pomyłki, za które trzeba 
było później drogo płacić, dokładać niemało wysiłków, aby usunąć ich skutki. W nie- 
których wypadkach takie błędy były następstwem niedoceniania naukowej rewolu- 
cyjnej teorii lub też tego, że nie uwzględniano w należytym stopniu doświadczenia 
walki rewolucyjnej w przeszłości. Często dawały się we znaki pośpiech, pochopność 
w rozwiązywaniu trudnych zadań, które wymagały dłuższego, niż by chciano, czasu, 
uwzględnienia wszystkich złożonych czynników wewnętrznych i międzynarodowych, 
realnych możliwości, poziomu doświadczenia politycznego narodu i wielu innych 
czynników. 

Wśród ideologów burżuazyjnych i nie tylko wśród nich często spotyka się zwolen=e 
ników jednostronnego naświetlania historii rewolucji lat czterdziestych oraz później- 
szego rozwoju krajów wschodnioeuropejskich, amatorów delektowania się i prze- 
żuwania tematów wiążących się przede wszystkim ze skomplikowanymi sytuacjami 
politycznymi, trudnościami w poszczególnych krajach socjalistycznych, takimi na 
przykład, jak kontrrewolucyjny pucz na Węgrzech w 1956 roku, kryzys polityczny 
w Czechosłowacji w 1968 roku czy też trudna sytuacja w Polsce na początku lat 
osiemdziesiątych. 

Charakterystyczną cechą polityki komunistów zawsze była dostatecznie pełna 
t obiektywna analiza przyczyn trudności, które powstają na ich drodze, Marksiści-le- 
niniści sami dokładnie i jasno wskazują czynniki wewnętrzne i zewnętrzne, które 
wpływają na powstanie skomplikowanych sytuacji ekonomicznych i politycznych, 
wytyczają i urzeczywistniają w praktyce posunięcia zmierzające do ich likwidacji. 

Natomiast ideolodzy burżuazyjni, którzy pretendują do „obiektywności” i „bezstron= 
ności” badań nad problemami świata socjalistycznego, wszystkie swoje próby „anali- 
zy” sprowadzają niezmiennie do głoszenia kłamliwej tezy e „nieefektywności socja= 
lizmu”, do pouczeń w sprawie rezygnacji z jakiegoś „radzieckiego modelu” socjaliz= 
mu, wzywania do przywrócenia przedsiębiorczości prywatnej itp. A za każdym razem, 
bez względu na to, czy chodzi o trudności z końca lat czterdziestych, czy też o proble- 
my z lat osiemdziesiątych, niezmiennie znajdują się hołubieni przez specjalne służby 
imperializmu „interpretatorzy”, którzy koncentrują uwagę opinii publicznej na wys 
myślonej przez nich samych wersji rozwoju tych lub innych wydarzeń i którzy, 
naturalnie, nawet nie myślą o tym, aby przeprowadzić choćby w najmniejszym stope 
niu obiektywną analizę tych wydarzeń. Jakże nie przypomnieć tu słów Lenina! 
m-Stary, stosowany przes reakcjonistów ehwyt: najpierw wypaczyć socjalizm, przy- 
pisując mu niedorzeczności, a potem zwycięsko rozprawiać się z tymi niedorzecznośe 
ciamtf"” (Dzieła t. 20, a. 144). Właśnie tym chwytem posługują się stale imperialism, 
jego aparat ideologiczny | propagandowy w ciągu całego okresu kształtowania się 
socjalizmu w krajach Buropy Wschodniej. 


Mime w pełni wytłumaczalnych obiektywnych komplikacji I trudności, wynikają” 
eych Gzasem s przyczyn subiektywnych, główny kierunek rewolucji prowadził naro» 
dy tych krajów do wspólnego celu, przygotowywał de budowy społeczeństwa socjae 
listycznego. 

Aktywna walka, dynamizm I masowość ruchów ludowych w państwach wschodnio= 
europejskich odpowiadały głównym cechom rewolucji politycznych i społecznych, 
Jednocześnie rewolucje z lat czterdziestych ujawniły nowe formy, nowe sposoby prze» 
ehodzenia od kapitalizmu do socjalizmu. I chociaż to przechodzenie odbywało się w 
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różnych krajach przez różne etapy, wykazujące istotne odmienności, to jednak w każe 
dym kraju był to, od początku do całkowitego zwycięstwa, jednolity proces rewolu- 
cyjny, otwierający drogę do socjalizmu. 

Rewolucje z lat czterdziestych i ich postępujący rozwój potwierdziły ogólne pra- 
w.dłowości, które przejawiły się już w dniach październikowych 1917 roxu. Doty- 
czyło to przejścia władzy z rąk jednej klasy w ręce innej, radykalnych zmian w gos- 
podarce, stosunkach społecznych, w sferach politycznych, państwowej i ideowej. 
Jednakże konkretne formy, w których przejawiały się te ogólne prawidłowości, w 
wieiu wypadkach różniły się od poprzedzających je rewolucji społecznych w prze- 
szłości, także od Wielkiego Października. Powstawaniu t umacnianiu się władzy 
ludowej nie towarzyszyły na przykład wojny domowe. W pierwszych latach powo- 
jennych rewolucje rozwijały się w ramach starego ustroju państwowego. Na przy- 
kład w Bułgarii, na Węgrzech, w Jugosławii formalnie, a w Rumunii faktycznie przez 
pewien czasu utrzymywał się ustrój monarchistyczny, a w Czechosłowacji — republi- 
ka burżuazyjna. Niemniej, nie określiło to charakteru nowej władzy ludowej, która 
się ugruntowała, i nie mogło powstrzymać procesu rewolucyjnego. 

Charakterystyczną cechą rewolucji z lat czterdziestych jest długotrwałość i wzgled- 
nie pokojowy charakter przechodzenia władzy z rąk jednej klasy w ręce drugiej. 

Samo to przejście nie było aktem jednorazowym. W wielu krajach organy władzy 
ludowej zaczęły powstawać i umacniać się jeszcze w procesie walki wyzwoleńczej, 
oczyszczania terytorium narodowego z faszystowskiego reżimu okupacyjnego. 

Aktywny udział szerokich mas ludowych w gewolucjach zapewnił ich stosunkowo 
pokojową drogę, cała ostrość sprzeczności między rewolucją a starym ustrojem prze- 
jawiła się w walce klasowej i politycznej. Jednakże nie była również wykluczona 
możliwość zbrojnego stłumienia poczynań reakcji. Takie próby podejmowała reakcja 
na przykład w Rumunii; kontrrewolucyjne bunty przygotowywano na Węgrzech i w 
Czechosłowacji. Właśnie dlatego komuniści dokonywali kontrposunięć, tworzyli zbroj- 
ne oddziały robotnicze. Ogromną, powstrzymującą rolę w stosunku do reakcji we- 
wnętrznej i zewnętrznej odegrała obecność wojsk radzieckich w niektórych krajach 
Europy Wschodniej, co uniemożliwiło aktywizację kontrrewolucyjnych sił burżuazyj- 
nych. 

Całe doświadczenie budownictwa socjalistycznego w krajach Europy Wschodniej 
i jego analiza dokonana przez partie komunistyczne i robotnicze czyni jeszcze bar- 
dziej oczywistvm wniosek o ogólnodemokratycznym, ludowym charakterze rewolucji 
lat czterdziestych. W walce przeciw wrogowi zewnętrznemu — niemieckiemu lub 
włoskiemu faszyzmowi oraz ich miejscowym poplecznikom — w każdym kraju 
jednoczyli się robotnicy, chłopi, inteligencja, drobnomieszczaństwo, część burżua- 
zji — w praktyce wszystkie warstwy społeczeństwa, oprócz wielkich kapitalistów 
i obszarników, którzy weszli na drogę zdrady narodowej. 

Już w toku rewolucji niektórzy spośród ich przywódców, dostrzegając wiele wspól- 
nych cech rewolucji w szeregu krajów i przeciwstawiając te cechy starej demokracji 
burżuazyjnej, z całkowitym uzasadnieniem charakteryzowali swój dopiero co stwo- 
rzony (lub słuszniej — tworzący się) ustrój jako nową demokrację lub demokrację 
ludową, a rewolucje jako ludowodemokratyczne. Mimo pewnej umowności tego 
określenia, zwłaszcza w zastosowaniu do wszystkich rewolucji lat czterdziestych, 
odzwierciedla ono jednak dość ściśle ich ogólnodemokratyczną istotę, prawdziwie 
ludowy charakter. 

Demokracja ludowa przeszła do historii ruchu rewolucyjnego jako tymczasowa, 
przejściowa forma politycznego systemu społeczeństwa, która ugruntowała się w nie- 
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których krajach Europy Wschodniej w rezultacie rewolucji z lat czterdziestych. De- 
mokracja ludowa, która powstała jako rewolucyjno-demokratyczna władza klasy 
robotniczej z partią marksistowsko-leninowską na czele, przekształciła się w proce» 
sie rewolucji w jedną z form dyktatury proletariatu, W ten sposób, zgodnie z ogól- 
nymi prawidłowościami rewolucji socjalistycznej i specyficznymi konkretnymi wa- 
runkami historycznymi każdego kraju, demokracja ludowa przygotowała i zapewniła 
przejście do budowy socjalizmu. 

Z uwagi na swą istotę, podstawy ideowo-polityczne, główne kierunki rozwoju i osta= 
teczny cel rewolucje lat czterdziestych mają wiele wspólnego, kontynuują drogę za- 
początkowaną przez Wielki Październik. W rezultacie tego we wszystkich krajach 
Europy Wschodniej władza polityczna przeszła w ręce klasy robotniczej, powstała 
społeczna własność środków produkcji, a gospodarka narodowa zaczęła się rozwijać 
na zasadach planowych. Klasowa, społeczno-ekonomiczna istota przechodzenia od 
kapitalizmu do socjalizmu jest we wszystkich rewolucjach jednakowa. A jednocześnie 
każda z dokonanych rewolucji różni się od innych konkretnymi sposobami i metoda= 
mi, formami przeobrażeń, które są wspólne pod względem treści i celów. 

Rierownicza rola w rewolucjach z lat czterdziestych należała do partii komunistycz- 
nvch, które z poświęceniera walczyły przeciw faszyzmowi, poniosły ogromne straty 
w imię demokratycznej odnowy swoich krajów i ich odrodzenia socjalistycznego. 
Szybko rósł autorytet partii komunistycznych, rozszerzały się I umacniały ich szere- 
gi. W bardzo krótkim historycznie okresie przekształciły się one w najbardziej wpły- 
wową siłę we wszystkich krajach Europy Wschodniej. 

Opracowane przez partie komunistyczne plany budownictwa socjalistycznego stały 
się programem przebudowy ekonomicznej. Tylko w ciągu dwóch powojennych dzie- 
sięcioleci produkcja przemysłowa zwiększyła się, w porównaniu z poziomem przed- 
wojennym: w Bułgarii = 21 razy, w Polsce — 11 razy, w Rumunii — prawie 10 razy, 
w Jugosławii — 7 razy, na Węgrzech — 6 razy, w Czechosłowacji — prawie 5 razy, 
aw NRD — przeszło 4 razy. Znacznie zwiększyła się również produkcja artykułów 
rolnych. Wielkie zmiany nastąpiły w zarządzaniu całą gospodarką narodową, doko- 
nano przejścia do nowego ekonomicznego systemu planowania i zarządzania prze- 
mysłem i rolnictwem. 


Mniej niż dwadzieścia lat potrzebowały narody większości krajów wschodnioeuroy 
pejskich, aby stworzyć fundament społeczeństwa socjalistycznego. Były to lata wy- 
tężonej pracy, likwidacji ciężkich skutków wojny, odbudowy i rozwoju na zasadniczo 
nowej socjalistycznej podstawie gospodarki narodowej, kształtowania i utrwalania 
nowych stosunków społecznych. W toku wykonywania kolejnych planów pięciolet- 
nich socjalistyczne kraje Europy Wschodniej stały się najbardziej dynamicznym pod 
względem ekonomicznym regionem świata. Wyprzedzały one znacznie rozwinięte kra- 
je kapitalistyczne pod względem tempa wzrostu dochodu narodowego i produkcji 
przemysłowej. Umocnienie się socjalizmu jako ustroju społecznego w tych krajach 
dowiodło w sposób przekonujący ich charakteru postępowego i siły żywotnej, odsło= 
niło przed narodami kroczącymi drogą socjalistyczną świetlane perspektywy życia 
społeczno-ekonomicznego i kulturalnego. 


Pomyślny rozwój rewolucji w wielu państwach europejskich, ich wkroczenie na 
drogę budownictwa socjalistycznego zadecydowały o utworzeniu światowego syste- 
mu sacjalistycznego. W miarę ugruntowywania się ustroju socjalistycznego kształto- 
wały się przesłanki umacniania więzi między poszczególnymi krajami, powstawa: 
nia i utrwalania nowego typu stosunków międzynarodowych. Powstanie systemu so- 
cjalistycznego stało się możliwe w toku postępującego rozwoju światowego procesu 
rewolucyjnego, w rezultacie zwycięstwa rewolucji w krajach mających znaczne te- 
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rytoria i liczną ludność, ukształtowania się między niml trwałych stosunków ekono- 
micznych, politycznych, ideologicznych i kulturalnych. 

Już w pierwszych latach powojennych została stworzona trwała podstawa przyjaź- 
ni i współpracy między narodami bratnich krajów. Tą podstawą stała się ich wspól= 
nota społeczno-ekonomiczna i polityczna; kraje socjalistyczne miały jednorodną bazę 
ekonomiczną — społeczną własność środków produkcji; jednorodny ustrój państwo- 
wy — władzę ludu z klasą robotniczą na czele; jedną marksistowsko-leninowską 
ideologię. Zjednoczyły je wspólne interesy obrony rewolucyjnych zdobyczy, niepod- 
ległości narodowej przed zakusami imperializmu, jeden wspólny cel — zbudowanie 
socjalizmu i komunizmu. 

Powstanie I rozwój światowego systemu socjalistycznego zależały w znacznym stop- 
niu od przeobrażeń społeczno-ekonomicznych i politycznych w krajach demokracji 
ludowej. Osiągnięcia gospodarcze przygotowały grunt dla umacniania systemu poli- 
tycznego społeczeństwa socjalistycznego, a jednocześnie stworzyły przesłanki de 
kształtowania i rozwijania stosunków wszechstronnej współpracy między państwami, 
które obrały socjalistyczną drogę rozwoju. 

Wielkie wydarzenia rewolucyjne zawsze były i będą przedmiotem głębokich prze- 
myśleń następnych pokoleń. Dotyczy to również rewolucji wschodnioeuropejskich z 
połowy XX wieku. I chociaż od ich zwycięstwa minęły już cztery dziesięciolecia, 
zainteresowanie nimi, charakterem, istotą różnych etapów rewolucji, nie wygasa. 
Jest to zrozumiałe. Rzecz w tym, że złożony, dynamiczny, niekiedy nacechowany 
sprzecznościami proces rewolucyjnej przebudowy społeczeństwa nie może być wszech- 
stronnie zbadany i do końca poznany bez uwzględniania wciąż nowych cech, które 
pojawiają się w polu widzenia badaczy. Ponadto każde nowe pokolenie rewolucyjną 
przeszłość swojego kraju rozpatruje przez pryzmat zadań dnia dzisiejszego i jutrzej- 
szego, usiłując dostrzec w źródłach rewolucji jej bardziej odległe wytyczne określa- 
jące cele. Oprócz tego, w miarę rozwiązywania zadań budownictwa socjalistycznego, 
zgodnie z nowym doświadczeniem coraz ściślejszego i konkretniejszego charakteru 
nabiera także wyobrażenie o realnym socjalizmie, a więc także o rewolucji, która 
go przygotowała. 

Również dzisiaj komuniści bratnich krajów, obchodząc czterdziestolecie swoich re- 
wolucji, w przededniu kolejnych zjazdów partyjnych, sięgają do źródeł własnych 
doświadczeń, aby dokładniej określić zadania na przyszłość. Na tym polega istota 
marksistowsko-leninowskiego podejścia do rozwiązywania złożonych problemów, 
prawdziwie naukowego prognozowania rozwoju społecznego. Przecież, jak podkreślał 
Lenin, nauka marksistowska „jest podsumowaniem doświadczenia oświetlonym ref- 
lektorem głębokiego filozoficznego światopoglądu it bogatej wiedzy historycznej” 
(Dzieła, t. 25, s. 238). Twórcze rozwijanie marksizmu-leninizmu przez bratnie partie 
komunistyczne i robotnicze odbywa się na podstawie głębokiej naukowej analizy, 
zastanawiania się nad przebytą drogą, podsumowywania historycznych doświadczeń 
magromadzonych zarówno przez własny naród, jak 1 przez inne narody należące 
do wspólnoty. 

Podsumowywanie doświadczeń przeszłości rewolucyjnej ma szczególne znaczenie 
teraz, kiedy bratnie kraje mają przed sobą ważne i złożone zadania zapewnienia 
pomyślnych warunków wewnętrznych i zewnętrznych dla dalszego pokojowego bu- 
downictwa socjalistycznego. Miniony okres czterdziestu lat wykazał, że konieczne jest 
wykorzystywanie z największą wnikliwością całego bogactwa zbiorowego doświad= 
czenia budownictwa socjalizmu w bratnich krajach, skrupulatne uwzględnianie wszy- 
stkich jego aspektów, zarówno pozytywnych, jak i negatywnych, 

Szerokie i różnorodne są doświadczenia rewolucji z lat czterdziestych oraz z póź» 
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niejszego rozwoju socjalistycznego w krajach Europy Wschodniej. W sposób przeko= 
nywający potwierdziły one słuszność teoretycznych tez leninizmu, potwierdziły swoją 
ciągłość w stosunku do Rewolucji Październikowej i doświadczeń KPZR. Jednocześ- 
nie wniosły one wiele nowego do teorii i praktyki światowego socjalizmu. Dotyczy to 
przede wszystkim warunków i form zdobywania władzy, wzajemnego stosunku ogól- 
nych prawidłowości i konkretnych, historycznych, narodowych cech szczególnych 
budowy socjalizmu, rozwoju form państwowych i systemów politycznych w socjaliz- 
mie, sił napędowych i sojuszników w rewolucji, form i metod socjalistycznego prze- 
obrażania poszczególnych gałęzi gospodarki, istoty i czasu trwania okresu przejścio= 
wego od kapitalizmu do socjalizmu itd. 

Istnieją dwa aspekty doświadczenia rewolucyjnego, które — będąc ściśle związane 
z wymienionymi wyżej — nie tylko odegrały szczególną rolę w toku rewolucji i w 
okresie późniejszym, lecz także pozostają najważniejszymi warunkami dalszego mar- 
szu krajów socjalistycznych drogą postępu społecznego i pokoju. Jest to podnoszenie 
roli świadomej, aktywnej działalności mas i umacnianie jedności działania bratnich 
państw socjalistycznych. 

Rewolucje z lat czterdziestych dowiodły w praktyce bezpodstawności, wadliwości 
reformistycznych i rewizjonistycznych twierdzeń o sławetnej „niemożności pogodze- 
nia” rewolucji i demokracji Pobudziły one do aktywnej działalności politycznej 
ogromne masy ludzi, których wielu było dawniej biernymi obserwatorami. Szeroki, 
bezpośredni udział ludzi pracy w rozwiązywaniu najważniejszych problemów życia 
społecznego zapewnił radykalną, wszechstronną przebudowę życia społeczno-ekono- 
micznego i politycznego krajów Europy Wschodniej. 


Do tego aspektu doświadczeń rewolucji z lat czterdziestych stosuje się w pełni 
dokonana przez Lenina charakterystyka rad, które powstały w toku rewolucji 1903 
roku: „Nowa władza jako dyktatura ogromnej większości mogła się utrzymywać 
i utrzymywała się wyłącznie dzięki zaufaniu ogromnych mas, wyłącznie dzięki temu, 
że przyciągała w sposób najbardziej swobodny, najszerzej i najsilniej ogół mas do 
udziału we władzy” (Dzieła t. 10, str. 238). 


W procesie przeobrażeń rewolucyjnych w krajach wschodnioeuropejskich, szcze- 
gólnie w okresie budownictwa socjalistycznego, wyraźnie pojawiła się ścisła wzajem- 
na więź rozwiązywania problemów politycznych i ekonomicznych z szerokim rozwo» 
jem socjalistycznej demokracji, zwiększaniem efektywności wszystkich jej instytucji 
i form. Zrealizowanie zadań ekonomicznych jest niemożliwe bez rozszerzania udziału 
mas pracujących w kierowaniu życiem politycznym i ekonomicznym, bez podnoszenia 
ich świadomości i zainteresowania wynikami produkcji, umacnianiem socjalizmu w 
każdym kraju, pogłębianiem współpracy bratnich państw. Wiąże się z tym nierozer- 
walnie doskonalenie politycznego systemu społeczeństwa, co, z kolei, zakłada zwięk= 
szanie kierowniczej roli partii, rozwijanie społecznej świadomości mas i podnoszenią 
społecznej aktywności. 

Analizując minione cztery dziesięciolecia, narody bratnich krajów głęboko uświa» 
damiają sobie szczególne znaczenie na wszystkich etapach swojej drogi, ścisłej 
wzajemnej współpracy i konieczność stałego utrwalania jedności całej wspólnoty 
socjalistycznej. Już w pierwszych latach powojennych, w warunkach „zimnej wojny” 
wywołanej przez koła imperialistyczne, przed państwami, które wkroczyły na drogę 
budowy socjalizmu, wyłoniło się zadanie zjednoczenia wysiłków w celu obrony zdoby- 
czy rewolucyjnych przed zakusami międzynarodowej reakcji, która dąży do przywró+ 
cenia poprzednich stosunków w Europie Wschodniej. 

W miarę umacniania się sytuacji wewnętrznej w krajach ludowodemokratycznych 
rozszerzały się możliwości aktywnego wspólnego przeciwdziałania polityce mocarstw 
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zachodnich. W Deklaracji narady przedstawicieli partii komunistycznych | robotni. 
czych dziewięciu państw europejskich, przeprowadzonej w Polsce, we wrześniu 1947 
roku, stwierdzono: „jeżeli partie komunistyczne będą mocno stały na swoich pozy- 
cjach, jeżeli nie dadzą się zastraszyć i nie ulegną szantażowi, jeżeli będą odważnie 
stać na straży demokracji £ suwerenności narodowej, wolności t niepodległości swoich 
krajów, jeżeli w swojej walce przeciw próbom ekonomicznego i politycznego ujarz- 
miania swoich krajów potrafią stanąć na czele wszystkich sił gotowych bronić spra- 
wy honoru ś niepodległości narodowej, to żadne plany ujarzmienia krajów Europy 
i Azji nie mogą być zrealizowane”. 

Jedność działania krajów socjalistycznych, ich wszechstronna współpraca zapewe 
niały I zapewniają rozwiązywanie zarówno problemów ich rozwoju wewnętrznego, 
jak również zadań obrony przed agresywnymi zamysłami imperializmu, zachowania 
pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. 

W latach osiemdziesiątych, z winy najbardziej reakcyjnych, agresywnych kół impe-> 
rializmu, przede wszystkim USA, wzrosło gwałtownie napięcie w świecie, zwiększyła 
się grożba nuklearnej zagłady ludzkiej cywilizacji. W tych warunkach najważniej- 
szym zadaniem krajów wspólnoty socjalistycznej, wszystkich postępowych, pokojo- 
wych sił naszego globu jest walka o zapobieżenie wojnie nuklearnej, obniżenie po- 
z:.omu konfrontacji militarnej. 

Zaostrzenie się napięcia międzynarodowego, konieczność obrony krajów socjalis- 
tycznych, całej cywilizacji ziemskiej przed groźbą wojny rakietowo-nuklearnej wy» 
magają dalszego politycznego, ekonomicznego 1 wojskowego zespolenia bratnich 
krajów, wzmożenia ich współdziałania, Dzisiaj szczególnie aktualnie brzmią słowa 
Lenina wypowiedziane przed przeszło sześćdziesięciu laty: »...mmy, obóż walczący prze- 
ciwko imperializmowi, stanowimy sojusz, który wymaga ścisłej zwartości wojskowej, 
toteż wszelkie próby naruszenia tej zwartości traktujemy jako zjawisko absolutnie 
niedopuszczalne, jako zdradę interesów walki z międzynarodowym timperializmem” 
(Dzieła, t 30, s 330). 

Najważniejszym warunkiem pomyślnego przeciwdziałania agresywnej polityce im- 
perializmu jest polityczne i ekonomiczne umacnianie każdego kraju socjalistycznego 
w nierozerwalnym związku z umacnianiem wspólnoty jako całości. Ważnym kro- 
kiem zapewniającym nieugięte przeciwstawianie się imperialistycznemu naciskowi 
na sacjalizm, otwierającym nowe perspektywy rozwoju gospodarczego i wzajemnej 
współpracy bratnich krajów, stała się odbyta w Moskwie, w 1984 roku, narada gospo- 
darcza krajów RWPG na najwyższym szczeblu. 

Minęły cztery dziesięciolecia od rozpoczęcia się rewolucji ludowych w Europie 
Wschodniej Nie słabnie zainteresowanie tymi burzliwymi i skomplikowanymi czasa- 
mi. Wręcz przeciwnie, jeszcze wyrażniej odczuwa się historyczne znaczenie rewolucji 
z lat czterdziestych. Otworzyły one przed narodami tego regionu drogę postępu spo- 
łecznego, utorowały drogę do socjalizmu, zmieniły całą sytuację polityczną w Euro- 
pie, a niebawem — po zwycięstwie rewolucji ludowych w Chinach, Wietnamie I Korei 
— także w całym świecie. Zaczął powstawać i rozwijać się światowy system socjali- 
styczny. 

Umocnienie się światowej wspólnoty socjalistycznej, wzrost międzynarodowego 
autorytetu 1 wpływów socjalizmu, jego oddziaływanie na współczesne życie społeczne 
— wszystko to stało się realną alternatywą wobec ustroju kapitalistycznego, wykaza- 
ło. że socjalizm przekształcił się w obiektywny warunek i pilną potrzebę rozwoju 
i postępu ludzkości. 


Wokół religii i polityki wyznaniowej 


Kościół rzymskokatolicki 

na tle współistnienia 

i konfrontacji między socjalizmem 
a imperializmem 


JERZY F. GODLEWSKI 


Kościół rzymskokatolicki jako wspólnota wyznawców oraz jako instytucja kościel- 
na, wśród której wiodącą rolę odgrywa hierarchia z papieżem na czele, obejmuje 
wiele krajów o różnych ustrojach politycznych i społecznych. Dla istniejących w 
świecie konfrontacji ideologicznych i politycznych oraz dla koniecznego współistnienia 
i dialogu między socjalizmem a imperializmem, niewątpliwie nie jest bez znaczenia 
staisiowisko tego Kościoła wobec podstawowych problemów współczesnego Świata. 
Aby poznać w sposób właściwy sens i intencje takiego stanowiska, niezbędne jest 
rozeznanie stosunku Kościoła do świata „w ogóle” oraz do kwestii stojących u progu 
podejścia do spraw „sensu stricto” ideologicznych i politycznych, Chodzi tutaj o ta- 
kie zagadnienia, jak rozumienie: prawa, dobra wspólnego, instytucji państwa, dialo- 
gu czy stosunku do ludzi świeckich, którzy mają być transmisją kościelnej ideologii 
katolickiej w życie publiczne. 

1. Pojęciu „świat” na ogół nadaje się podwójne znaczenie: kosmologiczne i egzys- 
tencjalne. Człowiek żyjący w świecie przyrody jest częścią określonego społeczeń- 
stwa, które tworzy swoje instytucje społeczne poprzez poznanie świata, praw | ko- 
nieczności nim rządzących. Wizja świata staje się współcześnie coraz bardziej złożona 
we wszystkich jego aspektach. Jak pojmuje „Śświat” Kościół rzymskokatolicki, jakie 
widzi w nim istotne, podstawowe elementy, jaki rysuje jego kształt i jakimi tre- 
ściami chce go wypełnić? 

Katolicka myśl kościelna posługuje się pojęciem „świat”, rozumiejąc go jako rze- 
czywistość „doczesną”, w odróżnieniu od niebieskiej, Boga i wieczności, lub jako 
rzeczywistość „świecką” w odróżnieniu od instytucji Kościoła, względnie religii jako 
sacrum”, Od wieków całych teologowie, intelektualiści katoliccy, kaznodzieje przed- 
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stawiali świat jako rzeczywistość z zewnątrz, obcą i złą. Były stale podejmowane te- 
maty w rodzaju „pogarda świata”, „ucieczka od świata”, Chodziło o to, by zwalczać 
świat, który — jak pisał autor podręczników dla seminariów duchownych jeszcze uży» 
wanych tam w 1950 roku M. Tanquerey — „uwodzi swoimi maksymami, próżnością, 
przyjemnościami i złym przykładem”, 


Kościół, hierarchia kościelna, drugiej połowy XX wieku, pojęła, że najbardziej ude- 
rzającym zjawiskiem współczesnego świata jest zmiana, przeobrażenie, ewolucja, ro- 
zwój(1). Zjawisko to stanowi podstawę do kościelnych analiz współczesnego świata, 
analiz wypływających z danych „znaków czasu” jako wyrazu tych przyspieszeń. „Zna- 
ki czasu” należą już do języka teologii katolickiej, która opracowuje stosunek Koś- 
cioła do świata, W encyklice papieża Jana XXIII Pacem in terris z 11 kwietnia 1963 
roku każda z czterech części encykliki kończy się wymienieniem „znaków czasu” 
dla wykazania zjawisk historycznych określanych tam jako: socjalizacja, rozwój 
klasy robotniczej, udział kobiet w życiu publicznym, emancypacja ludów kolonial- 
nych itd. Jak pisał teolog „znaków czasu” Marie D. Chenu są nimi „zjawiska uogól- 
nione, obejmujące różne dziedziny aktywności, wyrażające potrzeby i aspiracje 

zisiejszej ludzkości. Ale ogólne zjawiska stają się «znakami» dopiero, gdy dojdą 
do świadomości w biegu historii. Rozwój klasy robotniczej, udział kobiet w życiu 
publicznym, rozwój świadomości międzynarodowej, wyzwolenie ludów nie posiadają- 
cych niepodległości są znakami, gdyż stanowią bodźce prowadzące do przemian spo- 
łecznych, co jednak nie odbywa się bez wstrząsów w ciągłości dziejów”(2), Pojęcie 
„Świat” ukazuje się w dokumentach papieskich i episkopatów (a więc tzw. Urzędu 
Nauczycielskiego Kościoła) nie jako definicja, ale właśnie jako wizja „znaków czasu”. 
Jest to wizja jednej właściwie części biblijnego obrazu świata, jest to świat Stwór- 
cy, który po stworzeniu ogląda go z sympatią, a na tym świecie człowiek go udosko- 
nala. Taki obraz świata przyczynił się do szerokiego otwarcia Kościoła pontyfikatów 
Jana XXIII i Pawła VI na świat, wejścia do niego i prób rozumienia jego proble- 
mów. Wyniknęło to z przyjęcia do wiadomości przez Kościół faktu, że Kościół żyje 
przecież jednak w świecie „doczesnym” ji że stało się konieczne przeniesienie do 
wewnątrz Kościoła — aby mógł nadal trwać — tych wszystkich dystynkcji, które są 
charakterystyczne dla znaków czasu w ciągłym rozwoju świata. 

Zakończyła się era potępienia przez Kościół świata, rozpoczęła się era aggiorna- 
mento. Nie należy jednakże zapominać, że Kościół przystosowywał się i odnawiał 
przez cały czas swego istnienia, chociaż niekiedy — jak w wieku XIX — z dużym 
opóźnieniem. Kościół czasów Augustyna — do okresu niewolnictwa, Tomasza — do 
feudalizmu, Leona XIII — do kapitalizmu. 

Konstytucja Vaticanum II O Kościele w świecie współczesnym dlatego jest nazwa- 
na duszpasterską, że chce wyrazić — między innymi — i postawę Kościoła wobec 
świata. W pierwszej swej części przedstawia naukę o świecie i o człowieku w nim 
żyjącym, ale o człowieku w aspekcie historyczno-społecznym. Następuje tam rozpo- 
znanie sytuacji świata, jego krytyczna ocena i dążenie Kościoła do osiągnięcia okre- 
ślonych celów, Przez słowo „Świat” rozumie się konkretną rzeczywistość, ludzi 
współczesnych, wśród których istnieje Kościół, Nie mówi się jednak o świecie ludzi 
w oderwaniu od tła materialnego, w tym i całości stosunków i sytuacji wypełniają- 
cych ludzkie ramy życia. Jest to egzystencja ludzi w rzeczywistości geograficznej 
i przyrodniczej, egzystencja całej ludzkości i jej w tym świecie problemów. Kościół 
zaś istnieje w świecie, „Kroczy razem z całą ludzkością ż doświadcza tego samego losu 


(1) Por. B. Kominek: „„Kościół po soborze”, Paris 1969, str. 06. 
(2) Por. M. D. Chenu: „Lud Boży w świecie't. Warszawa 1968, str. 64. 
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ziemskiego co świat, istniejąc w nim jako zaczyn i niejako dusza społeczności ludz= 
kiej”(3). 

W tym przystosowywaniu się Kościoła do świata należy doszukiwać się próby prze- 
zwyciężenia swego kryzysu, jaki powstał i pogłębiał się w XX wieku. Kryzysu tego 
nie ukrywała ani hierarchia Kościoła, ani świeccy jego ideologowie. 

Teza o świecie człowieka, ludzi, społeczeństwa i jego problemów, o współpracy 
świata w „boskim dziele stworzenia” została, od ustaleń Vaticanum II, przyjęta ofi- 
cjalnie przez Urząd Nauczycielski Kościoła. Papież Jan Paweł II nie unika ani oceny 
sytuacji ekonomicznej i politycznej świata, ani kreślenia tendencji jego ewolucji, 
potwierdza, że „Kościół nie jest oderwany od świata”. Obraz świata Jana Pawła II 
zawiera jednak więcej ciemnych barw niż w wypowiedziach jego poprzedników, 
wskazuje, że przeciwko człowiekowi obróciły się wyalienowane jego własne wytwo- 
ry. Metodyka postrzegania świata Jana Pawła II jest inna niż u poprzednich papie- 
ży. Encykliki Jana XXIII miały wizję świata optymistyczną, żeby nie powiedzieć w 
dużym stopniu afirmującą świat, do którego Kościół miał się przystosować. Uznanie 
świata wyrażało się tam i w tym, że Kościół miał zmienić swą mentalność dostrze- 
gając „dzieło Stwórcy” w świecie, w pozytywnym odbiciu. W encyklikach Jana Pawła 
II ukazuje się wizja części świata przez pryzmat pesymizmu filozofii egzystencjaliz- 
mu. Szansę nadziei zaś dla świata widzi Jan Paweł II przez podporządkowanie się 
świata wskazaniom Kościoła i jego zaangażowaniu ewangelizacyjnemu. Kościół an- 
gażuje się głęboko w sprawy społeczne i polityczne już dzisiaj nie tyle „otwierając 
Się na świat”, ile w jego życie aktywnie ingerując. 

Zasadnicza różnica między Janem XXIII i Pawłem VI a Janem Pawłem II tkwi w 
fakcie, że dwaj pierwsi dostrzegali problemy w Kościele i w przystosowaniu go do 
świata, a Jan Paweł II widzi problemy nie w Kościele, ale w świecie. Dlatego 
chciałby zmienić przede wszystkim świat. 


W rozważaniach nad stosunkiem Kościoła rzymskokatolickiego do świata i do jego 
różnych aspektów, w tym ideologicznych i politycznych, nie można nie zauważyć, ani 
więc tym bardziej pominąć, istniejącej w tym względzie dwutorowości, a nawet an- 
tynomii. Zachodzi to zarówno w doktrynie, jak i w praktycznej działalności tzw, 
duszpasterskiej, zarówno między deklaracjami a ich urzeczywistnianiem, między 
maksymalistycznymi dążeniami a realistyczną oceną ich możliwości. Wszystkie te 
sprzeczności czy też niekonsekwencje wynikają z jednej strony z subiektywnych, 
zamierzonych przemyśleń, z drugiej strony z obiektywnych uwarunkowań miejsca 
i czasu, które narzucają określone, konieczne modyfikacje. 


2. Kościół rzymskokatolicki pomimo zwartej, zhierarchizowanej struktury  orga- 
nizacyjnej nie jest monolitem ideologicznym. W Kurii Rzymskiej, w jej wpływo- 
wych organach, jak i w episkopatach lokalnych oddziałują różne grupy nacisku, 
polityczne, jak i ideologiczne, mniej lub więcej wpływowe. Kościół działa w spo- 
łecznościach o różnych strukturach klasowych, o odmiennych interesach i wyobra- 
żeniach społecznych wartości. Każda wypowiedź papieża, biskupów, każde ich dzia- 
łania mają miejsce w konkretnej sytuacji historycznej, a więc gospodarczej, poli- 
tycznej świata, w warunkach aktualnie przebiegającej, tak międzynarodowej, jak i w 
danych krajach, walki klasowej. Stąd też — poza wskazanymi wyżej sprzecznościami 
— często to, co wyraża Kościół, nie jest jednoznaczne, pozostawia wiele pola do róż- 
nych interpretacji. Wszystko to nie oznacza jednakże, że tak w doktrynie kościelnej, 
jak i działalności nie widać wyraźnych tendencji — taką najpierwszą i najważniejszą 
jest ochrona interesów i celów Kościoła, chęć zapewnienia episkopatom (na czele z 


6) Konstytucja Vaticanum II „Gaudium et spes” nr 40. 
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papieżem) prawa do nadrzędnego tzw. osądu moralnego tego wszystkiego, co dotyczy 
zarówno życia publicznego, jak i prywatnego wszystkich ludzi, nie tylko — i to jest 
bardzo ważne — katolików. 

W kontekście tematu zakreślonego tytułem niniejszego artykułu Istotne jest to, 
że katolicki system etyczny jest sprzęgnięty z katolickim ujęciem prawa Źródłem 
moralności człowieka (każdego człowieka!) winno być prawo boże t prawo naturalne, 
Koncepcje tak rozumianego prawa i moralności wzajemnie się przenikają, stają się. 
uzasadnieniem roszczeń Kościoła do ocen i postulatów dotyczących spraw pozakoś- 
cielnych. 

Szczególnie od czasów wspomnianego aggiornamento Kościół zwrócił uwagę na 
prawo naturalne, żądając, aby wymogom tego prawa podporządkowali się wszyscy lu- 
dzie. Jan XXIII, zwracając się w encyklice Pacem in terris „do wszystkich ludzi dobrej 
woli”, odwołał się do prawa naturalnego, które ma być rozpoznawalne rozumem przez 
wszystkich ludzi. Tak więc prawo naturalne zostało postawione w encyklice na naj- 
wyższym — dotychczas w oficjalnych dokumentach nie znanym — miejscu. Prawo na- 
turalne w takim ujęciu nie zostało organicznie powiązane z objawieniem chrześcijań= 
skim czy też katolickim prawem boskim. Prawo — i to prawo naturalne, samoistne 
— stało się u Jana XXIII motywacją społecznych postulatów Kościoła, postulatów 
prawa stanowionego przez państwo tak, aby było prawo to odbiciem i uzupełnieniem 
prawa naturalnego. 

Już we wstępie Pacem in terris Jan XXIII stwierdza, że „stosunki łączące posz- 
czególnych ludzi z ich społecznościami państwowymi” powinny być regulowane 
przez prawa, których należy szukać „jedynie tam, gdzie zapisał je Stwórca wszech= 
rzeczy, to znaczy w naturze ludziej” (nr 6), 

Koncepcja prawa naturalnego zawarta w tej encyklice to po pierwsze zespół sto- 
sunków łączących poszczególnych ludzi z państwem i jego społecznością, po drugie 
zespół norm właściwych dla każdej rasy, kultury, narodu, religii, dla każdego stopnia 
rozwoju politycznego, społecznego, po trzecie wreszcie — i ten aspekt jest dla tej 
encykliki najważniejszy — jako podstawa normatywna praw człowieka. Są to normy 
złożone przez Boga w naturze ludzkiej, w sercu ludzkim — normy o charakterze po- 
winnościowym, moralnym. 

Jan XXIII chcąc przekonać do treści I postulatów swej encykliki wszystkich ludzi, 
pragnie również ich przekonać i do podanego tam ujęcia prawa naturalnego, a to, że 
prawo naturalne istotnie stanowi zespół naczelnych norm, określających zarówno 
strukturę wszystkich form współżycia społecznego ludzi, jak i właściwe dla każdej 
z tych form sposoby dokonywania czynności społecznych. Sądzi, że normy prawa na- 
turalnego może i powinien przyjąć cały pluralistyczny świat współczesny oraz dążyć 
do możliwie pełnej ich realizacji. 

Jan XXIII (a także i jego następcy) wiązał zatem bezpośrednio katolickie prawo 
naturalne z prawem stanowionym przez państwo, Nasuwa się tutaj oczywiste pyta- 
nie. Jakie warunki mają spełniać przepisy państwowego prawa pozytywnego by były 
zgodne z katolickim prawem naturalnym i kto ma weryfikować pod tym wzglę- 
dem ustawodawstwo państwowe? Na podstawie roszczeń wszystkich papieży i lokal- 
nych episkopatów można z całą pewnością odpowiedzieć, że to właśnie ma być tym 
organem nadrzędnym Urząd Nauczycielski Kościoła (papież i biskupi), który sam 
może dobierać sobie okoliczności i formę stosowania tego przywileju. Nie trzeba tu- 
taj przekonywać, że takie roszczenie kłóci się zdecydowanie zarówno z zasadą su- 
werenności władzy państwowej, jak i świeckości państwa. 

Kościół rzymskokatolicki tłumaczy wiele ustanowionych przez siebie koncepcji 
jako wynikających z prawa naturalnego. Czyni on sobie często s tego prawą argu- 
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ment uzasadniający jego własne poglądy etyczne, często wygodne 1 potrzebne dla 
niego, argument dla oceny poczynań państwa, w tym państwa socjalistycznego, któ- 
remu szczególnie zarzuca odejście w wielu kwestiach od zasad tego prawa. 

8. Kościół rzymskokatolicki poglądy swoje przekazuje, a także | chce je egzek- 
wować przez tzw. dialog. Od czasu aggiornamento żadne z zagadnień wynikają- 
cych z nowego kościelnego ustosunkowania się do świata nie zdobyło tak wielkiej 
liczby publikacji ani tak szerokiego, wielorakiego rozumienia przedmiotu oraz za- 
kresu treści samego pojęcia — jak „dialog”. Dotyczy to i łamów „Nowych Dróg”. Jed- 
nakże jest rzeczą ciekawą | zastanawiającą, że ostatnio coraz mniej w tej kwestii pi- 
szą katolicy. Na tle powyższych uwag, w tym i zmienności interpretacji kościelnych, 
pokrótce, żeby nie powiedzieć tezowo, należy i tutaj zastanowić się nad dialogiem, 
tą metodą współżycia Kościoła ze światem, wypracowaną szczegółowo w dzisiejszym 
katolicyzmie. 

We współczesnych dokumentach kościelnych, papieskich i poszczególnych episko- 
patów — dialog jest często utożsamiany, jeśli nie używany zamiennie, z pojęciem 
„ewangelizacja”, Ewangelizacja natomiast to ta działalność Kościoła, która ma prze- 
nikać rzeczywistość wszędzie, aby myśl ludzka i cała działalność prywatna i pub- 
liczna człowieka były podporządkowane ewangelii, duchowi chrześcijaństwa. Chodzi 
o to, aby uczynić chrześcijańskim świat, który siebie buduje na przełomie z XX na 
XXI wiek. Jak pisał jeden z teologów: „Misją Kościoła jest nieść zaczyn ewangeliczny 
nie tylko geograficznie na wszystkie kontynenty, lecz także we wszystkie dziedziny 
życia, tak imdywidualnego, jak społecznego, rodzinnego, kulturalnego, naukowego, po- 
litycznego”, 

Teorię dialogu ze światem wyłożył papież Paweł VI w encyklice Ecclesiam suam 
z 6 sierpnia 1964 roku, Dialog, jak go określił, „ta szczególna i najważniejsza me- 
toda działania Kościoła”, jest tam potraktowany jako „cecha zbawczego działania 
Boga w stosunku do człowieka”. Jest to więc dialog zbawienia „w którym słowo bo- 
że przemawia bądź przez Wcielenie, bądź w Ewangelii”, „różnorodny dialog, który 
Bóg w dalszym ciągu w różny sposób prowadzi z ludźmi”, Ten „dialog zbawienia” 
jest „jednym ze sposobów pełnienia misji apostolskiej”. Kościół „wszelkimi siłami 
opiera się groźnemu złu negacji (istnienia Boga), kierowany najżarliwszym pragnie- 
niem obrony prawdy”. 

Już w pierwszym miesiącu swego pontyfikatu w przemówieniu na audiencji ge- 
neralnej w dniu 8 listopada 1978 roku Jan Paweł II powiedział: „Kościół naszego 
stulecia pozostaje w nieustannym dialogu 2 ogromnymi obszarami świata współe 
czesnego, © czym świadczą liczne encykliki papieskie i doktryna Soboru watykańse= 
kiego II*”(4). Można by nazwać takie sformułowanie dialogu jednokierunkowym, dia- 
logiem w tym ujęciu bowiem jest przekaz Stolicy Apostolskiej, Taki dialog, jako 
metoda działalności misyjnej i apostolskiej, znajdował już wcześniej odbicie w pra- 
cach Karola Wojtyły, gdy pisał, że dialog ma być przede wszystkim „metodą wzboga- 
canią wiary”, a wierzący przeświadczeni e prawdzie Objawienia winni z dialogu 
czerpać argumenty na rzecz intelektualnego wzbogacenia wiary. Dialog powinien 
jednoczyć ludzi w poszukiwaniu prawdy, ale zgodnie z założeniem, że wszyscy są 
powołani do nowego Ludu Bożego(5). 

Zmiany w świecie drugiej połowy XX wieku, te tzw. „znaki czasu”, zgłosiły jednakże 
zapotrzebowanie na nowe w metodach ujęcie „dialogu ze światem”, tego dialogu zba- 
wienia, Przed Kościołem stanęła bowiem konieczność ułożenia stosunków i zawiera- 


(4) Poe. „IL Osservatore Romano” z $ listopada 1978 r. 
(6) Por. K, Wojtyła: „U podstaw odnowy”. Studium o realizacji Vaticanum II. Kraków 1972, 
et. %8. 
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nia porozumień, a nawet współdziałania ze światem w celu formowania obrony 
tideizmu przed n.eww«:arą i obojętnością relig. jną oraz w ceiu utrzymywania możliwości 
działania Kościoła i zapobieżeniu utraty wpływów instytucji kościelnych. Zachodzi- 
ła konieczność przeglądu stosunków Kościoła z innymi partnerami współistnienia w 
świecie, komunikowania się z nimi, wyjaśnienia wspólnych motywów i celów przed- 
siębranych zadań. Dialog miał być właśnie porzuceniem lęku wobec świata, miał być 
wyjściem z konfesyjnego getta, wejściem do świata i bycia wśród ludzi, wśród ich 
problemów. Miał służyć realizacji misji Kościoła, 


Kariera pojęcia „dialog” w Kościele jako koncepcja teoretyczna, koncepcja teolo- 
giczno-duszpasterska, ukształtowała się w okresie pomiędzy encyklikami Jana XXIII 
Mater et Magistra (15 maja 1961) a Pawła VI Populorum progressio (26 grudnia 1967). 


blask. 

Aby dialog zapoczątkować I aby był możliwy jakikolwiek dialog, katolicy musieli 
znaleźć nowe podejście do partnera w dialogu. Jan XXIII w Mater et Magistra wska- 
zał, że katolicy „winni przyjąć postawę pełną obiektywnej życzliwości dla poglądów 
innych, nie starać się obracać wszystkiego na własną korzyść i okazywać gotowość 
do lojalnej współpracy w dążeniu do osiągnięcia wspólnymi siłami tego, co albo jest 
dobre z samej swej natury, albo też do dobrego prowadzi”, ale... „Jeśli jednak zdarza 
się, że w konkretnej sprawie hierarchia Kościoła coś zalect względnie postanowi, to 
katolicy muszą się ściśle do tego stosować. Kościół ma bowiem prawo i obowiązek 
nie tylko strzeżenia nieskazitelności zasad religii t moralności, lecz i obowiązek zaj- 
motwania autorytatywnego stanowiska, gdy chodzi o wprowadzenie tych zasad w ży» 
cie”. 

Dialog w ujęciu katolickim ukazał więc się z dwóch stron. Poza swym celem — 
dialogu zbawienia — nośność nadawały mu przy tym elementy humanistyczne, war- 
tości do aprobowania i przez tych, dla których ostateczny misyjny cel Kościoła jest 
nie do przyjęcia, wartości leżące u podstaw dobra wspólnego ludzkości. 

Refleksja Jana XXIII nad celowością zastosowania w warunkach współczesnych 
środków wojennych dla „przywrócenia naturalnej sprawiedliwości” wytworzyła pod- 
stawową płaszczyznę w kontekście dialogu ze światem, z państwami o różnych ustro- 
jach społeaznych — sprawę pokoju w świecie. Jan XXIII przedstawił drogi współ- 
działania Kościoła ze światem w sprawie pokoju w encyklice Pacem tn terris (11 
kwietnia 1963 r.), w tej pierwszej encyklice adresowanej „do wszystkich ludzi dobrej 
woli”. Idea pokoju, podejmowana odtąd przez papieży, jest nadal płaszczyzną dialogu, 
także z socjalizmem, chociaż ostatnio nasycana jest w wypowiedziach Jana Pawła II 
aluzjami ideologicznymi, mającymi swe źródło raczej w antykomunizmie niż w 
chrześcijańskiej aksjologii. 

Dialogową nośność encykliki Jana Pawła II Laborem erercens określał w istocie 
sam jej temat: o pracy ludzkiej. Praca ludzka jest bowiem podstawą każdego bytu 
społecznego, w tym i państwa. Praca ma otwierać perspektywę pozytywnych prze- 
obrażeń społeczeństwa — ustroju społeczno-politycznego i materialnego poziomu ży- 
cia, ma globalny charakter i posiada podstawowe znaczenie dla rozwiązywania współ- 
czesnych problemów społecznych. 

W ostatnim czasie dialog nabiera ze strony Kościoła różnych znowu barw, dla- 
tego że upodabnia się do okresu sprzed aggiornamento. Coraz mniej znajduje tam 
oddźwięku np. spostrzeżenie sekretarza węgierskiego episkopatu, biskupa Józefa 
Cserhat, że w dialogu Kościół — państwo socjalistyczne „Społeczność obu stron do- 
maga się kontynuowania i pogłębiania dialogu. Partnerzy nie powinni stwarzać żad- 
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nych przeszkód w tym kierunku. Realne warunki takiego dialogu już tstnieją.. Diae 
log nie powinien dotyczyć kwestii władzy lub zagadnień politycznych, lecz wartości, 
o które mogą wzbogacić się obie strony. Jedynym kryterium oceny tych wartości może 
być tylko kwestia: ile jesteśmy warci jako ludzie t co robimy dla dobra ludzi? Jed- 
nocześnie Kościół powinien pogłębić dialog, akceptując państwo i pomagając mw 
realizować swoiste cele... (6) 

Sumując rozważania o dialogu Kościoła ze światem należy zatem dostrzegać jego 
ambiwalentny obraz. Z jednej strony jest to dialog nakierowujący katolików na 
współpracę z innymi ludźmi we wszystkich społecznościach i państwach, na współ- 
działanie państwa i Kościoła dla wspólnego dobra, na zbliżenie do wszystkich kultur, 
światopoglądów i wszystkich ludzi dobrej woli. Z drugiej strony ma to być przede 
wszystkim dialog o zbawieniu, chociażby jego tłem była bomba atomowa lub pigułka 
antykoncepcyjna., 

Trudno jednak nie zauważyć na tle aktywności Stolicy Apostolskiej I częstych prze- 
mówień Jana Pawła II, że dotychczasowe proporcje tych dwóch stron dialogu na li- 
nii Kościół — socjalizm zostały poważnie zachwiane przez tego rodzaju enuncjacje 
jak np. opublikowany we wrześniu 1984 r. dokument tzw. Kongregacji Doktryny 
Wiary w sprawie teologii wyzwolenia, potępiający całkowicie marksizm ił socjalizm, 

4 Jak już wspomniano podstawą dialogu z Kościołem powinna być troska o dob- 
ro wspólne, jako pojęcia będącego udziałem życia społecznego. W doktrynie Koś- 
cioła wartość zbiorowa, publiczna, ogólna jest określana właśnie jako „dobro wspólne” 
(„bonum commune”), Kategoria ta w historii myśli kościelnej była różnie interpreto- 
wana. Od czasu Vaticanum II dobro wspólne związano bardziej z warunkami życia 
społecznego jednostki, z istnieniem wspólnoty politycznej (państwa) i z uczestnictwem 
i współdziałaniem w tej wspólnocie. Można żałować, że Kościół zarówno powszech- 
ny, jak i Kościoły lokalne ostatnio zapominają o opowiadaniu się za wartościami spo- 
łecznymi w powiązaniu z dobrem państwa, za upowszechnieniem postaw dostosowa= 
nych do potrzeb i warunków patriotyzmu. W Polsce wyrażać się to powinno w prze- 
strzeganiu i poszanowaniu obowiązujących praw, ładu społecznego I sumiennej pra- 
cy. Czyż nie jest wart zastanowienia dla działaczy kościelnych pogląd intelektualisty 
katolickiego, że „Państwo socjalistyczne może być dobrem wspólnym wszystkich jego 
obywateli, bez względu na ich stosunek do tego, co boskie... Państwo socjalistyczne 
rozumiane jako dobro wspólne jest potrzebą moralno-polityczną, ponieważ religijne 
przekonania części jego obywateli są takim samym niezaprzeczalnym faktem, jak 
przekonania ateistyczne innej jego części...” (1). 

5. Katolicy żyją i działają w konkretnej strukturze państwowej. Kościół rzymsko- 
katolicki musiał i musi ustosunkowywać się do państwa, organizacji politycznej obej- 
mującej zakresem swego działania ogół członków społeczeństwa zamieszkujących 
określone terytorium, Kościół ten formułował swoją doktrynę społeczno-polityczną 
zawsze w jakiejś sytuacji historycznej państwa. W doktrynie tej obraz państwa zmie- 
nia się w zależności od tego, na jakim tle społeczno-politycznym jest ukazywany. 

Kościół negując społeczną, klasową genezę państwa, fakt, że ma ono swe źródło w 
rozwoju ekonomicznym, wiąże jego działalność z porządkiem i prawem naturalnym, 
co stanowi podstawę zainteresowania Kościoła i myśli kościelnej państwem. To za- 
łożenie przekreśla kompetencje zarówno państwa, jak i jego obywateli do określa- 
nia celu istnienia i działania państwa. Jedynym interpretatorem tego celu staje się 
Kościół 


(68) Por. „Vigilia” (xatolicki, węgierski miesięcznik) nr ll, 1978. 
(7) Por. R. Buchała: Państwo zło konieczne, czy dobro wspólne. „Więż” nr $, 1069. 
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Państwo jest dla katolicyzmu społecznością obejmującą społeczności mniejsze (np. 
rodzinę), dla życia doczesnego najwyższą i naturalną, a nawet doskonałą (societas per- 
fecta), to jest taką, która może zaspokoić wszystkie doczesne potrzeby swych człon- 
ków. Katolicyzm nigdy nie usuwał jednak z nakreślanych przez niego doczesnych 
celów państwa wizji Boga, którą urzeczywistniał w Kościele. 


Analiza katolickiej myśli kościelnej posiada nie tylko walor poznawczy o jednej 
relacji Kościół — państwo, dotyczy całego katolicyzmu, Jak słusznie pisze teolog John 
L. McKenzie „każdy, kto chce poznać katolicyzm, musi podjąć bardziej wyczerpujące 
studia nad zagadnieniem stosunków Kościół — państwo... Stosunkś te przyczyniły 
się w dużej mierze do nadania Kościołowi katolickiemu jego aktualnego kształtu''(8). 
Wywodzi się to i stąd, że państwo, tak jak i Kościół należą do elementów nadbudowy 
związanych z panującym ustrojem ekonomiczno-społecznym, z tym jednak, że pań- 
stwo jest związane bezpośrednio z bazą ekonomiczną, a Kościół i katolicyzm jedynie 
pośrednio. 

Państwo, jako organizacja społeczeństwa, zawiera jeden z istotnych elementów: 
władzę państwową, która jest zorganizowanym wyrazem panowania politycznego 
określonej klasy. Ponieważ władza państwowa charakteryzuje się cechą suweren- 
ności (na pewnym terytorium), Kościół zaś uważa siebie za nadrzędną instytucję 
moralną, zachodzi często kontrowersyjna relacja między władzą państwową a apara- 
tem kościelnym. Stąd w wielu enuncjacjach kościelnych poświęca się uwagę róż- 
nym aspektom władzy państwowej, 

Pius XI nakreślał trzy główne sfery oddziaływania Kościoła na państwo: 1) ustrój 
społeczno-gospodarczy państwa, 2) małżeństwo i rodzinę, 3) wychowanie dzieci i mło- 
dzieży. Tereny te coraz bardziej się rozszerzają. Pius XII był przeciwny „separacji” 
religii od polityki, Kościoła od państwa, Według niego harmonijna współpraca tych 
dwu „społeczności doskonałych” może zapewnić rozwój osoby ludzkiej oraz osiąg- 
nięcie pełnego dobra dla państwa. 

Pius XII przez prawie cały okres swego pontyfikatu konsekwentnie odrzucał 
zasadę świeckości państwa. Totalnie sklerykalizowany model państwa bliżej okreś- 
lił w przemówieniu na akademii w Watykanie ku czci tego papieża w 1953 roku jeden 
z dostojników Kurii Rzymskiej kard. Ottaviani: „W świetle zasad prawa kanoniczne- 
go orientowanie władzy ustawodawczej w duchu katolickim jest absolutnym t bez- 
dyskusyjnym obowiązkiem rządzących w państwie składającym się niemal wyłącznie 
z katolików, Stwarza to trzy bezpośrednie konsekwencje: 

— wyznawanie społeczne, a nie tylko prywatne, religii narodu; 

— chrześcijańską inspirację prawodawstwa; 

— obronę dziedzictwa religijnego ludu przeciwko każdemu zamachowi na skar- 
biec jego wiary t spuścizny religijnej” (9). 

Jednakże w Kościele zaczęły narastać przesłanki zmodyfikowanego rozumienia 
„Świeckości państwa”. Zaczął torować sobie drogę termin „laickość państwa”, które- 
go pełny, katolicki sens ukazały dopiero dokumenty II Soboru watykańskiego i ok- 
resu posoborowego. Laickość państwa ma oznaczać jego autonomię „w dziedzinie 
porządku doczesnego”, zgodną jednakże z doktryną Kościoła. Natomiast laickość pań- 
stwa sprzeczna jest z doktryną Kościoła, jeżeli się opiera na materialistycznej kon- 
cepcji życia człowieka i społeczeństwa. 

Papież Jan XXIII widział działalność Kościoła w państwie w ramach wolności 
religijnej. Zadania państwa mają polegać na chronieniu i zagwarantowaniu tych wol- 


(8) Por. J. L. McKenzie: „Kościół Rzymskokatolicki”, Warszawa 1978, str. 19. 
(9) Por. „Avvemire d'italia'" s 8 marca 1088 ». 
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ności w porządku prawnym społeczeństwa, Dalsze, ogólne ideologiczne 1 polityczne 
twierdzenia tego papieża, jak i jego następcy Pawła VI, nawiązywały w swojej wy- 
mowie do demokracji burżuazyjnych, unikały jednakże dotychczasowego kościelnego 
potępienia socjalizmu. Poglądy tych papieży na państwo uległy znacznej ewolucji 
w porównaniu do dotychczasowej tradycyjnej doktryny kościelnej. Kościół odstą- 
pił od integrystycznego modelu państwa wyznaniowego, propagowania klerykalizmu, 
dostrzegł pluralizm współczesnego państwa, możliwość otwarcia się nawet na różne 
ustroje. 

Należy jednak wskazać, że myśl soborowa i papieska nie wyrzekły się nigdy ani 
„uchrześcijaniania” państwa, ani specyficznej nadrzędności Kościoła nad państwem. 
Kościół rościł i rości sobie pretensje do wolności nie tylko „w głoszeniu wiary knaucza- 
nia”, ale i również „w wydawaniu oceny moralnej nawet w kwestiach dotyczących 
spraw politycznych, kiedy domagają się tego podstawowe prawa osoby lub zbawienia 
dusz, stosując wszystkie i wyłącznie te środki, które zgodne są z ewungelią 4 dobrem 
powszechnym według różnorodności czasu i warunków”(10). Postulat ten stawia Koś- 
ciół ponad państwem, znowu przeczy suwerenności państwa, przemieszcza pojęcie 
suwerena państwa z ludu na Kościół. Kościół żąda dla siebie takich kompetencji I up- 
rawnień, jakie sobie arbitralnie sam przypisuje (np. „państwo nie może narzucać je-> 
dynego systemu wychowania, z którego usunięta zostaje formacja religijna...”). Koś- 
ciół ogranicza zaś zakres działania państwa do spraw wyłącznie „Świeckich”, ale 
świeckich w specyficznym ujęciu kościelnym: z preferencjami dla religii i Kościoła, 
przede wszystkim w oświacie i wychowaniu, a w całym zaś systemie działań państwa 
z podległością — wspomnianemu już — osądowi moralnemu Kościoła, a więc jego 
kontroli. Katolickie ujęcie państwa jest ujęciem solidarystycznym, zakłada z góry 
ponadklasową jego istotę, ignoruje klasowe zróżnicowania i interesy. - 

W wystąpieniach i encyklikach Jan Paweł II wiąże swoje nauki angażujące się w 
problemy społeczne, w tym i państwa, z katolickim światopoglądem bardziej niż jego 
poprzednicy. Coraz częściej I w większym stopniu pojawia się krytyka marksizmu I so- 
cjalistycznego państwa jako ateistycznego zła, „wroga Boga”. Już w czasie swojej 
pierwszej podróży po Ameryce Łacińskiej w styczniu 1979 roku odrzucił udział Koś- 
cioła lub jego poparcie w próbach dokonania reform społecznych, ekonomicznych 
« politycznych, twierdząc, że rewolucja nie jest sprawą wiary, Pogląd ten potwierdził 
— wspomniany już — niedawny dokument Kongregacji Doktryny Wiary o tzw. teo- 
iogii wyzwolenia, łącząc go z potępieniem socjalistycznego państwa. Krytykując — 
w swoich encyklikach — niektóre zaś przejawy kapitalistycznego państwa Jan Pa» 
weł II nie sięga do strukturalnych podstaw tego systemu, do źródeł tych negatywnych 
przejawów, przeciwnie, postuluje jedynie dowartościowanie tego państwa przez 
„ewangeliczną odnowę moralną”. Ą 

Akcją ideologiczną na rzecz prawicy było zaliczenie przez Jana Pawła II w poczet 
świętych 99 francuskich duchownych i świeckich, którzy w latach 1793—1794 wystę- 
powali przeciwko Wielkiej Rewolucji Francuskiej. Obecnie zaś trwają w Watykanie 
przygotowania do zaliczenia w poczet świętych księży, zakonników i osób świeckich, 
którzy walczyli przeciwko republice po stronie frankistów podczas wojny domowej 
w Hiszpanii. 

Nie można nie wiązać poglądów Jana Pawła II na państwo „w ogóle” z jego poglą- 
dami na państwo polskie, eksponowaniem i przejaskrawianiem roli Kościoła w histo= 
rii Polski, utożsamianiem Polski z Kościołem, narodu polskiego z katolicyzmem. 
Ustrój hierarchiczny Kościoła został (w wystąpieniu Jana Pawła II w dniu 5 czerwca 


(16) Konstytucja soborowa „Gaudium et sepes' ne %. 
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1979 roku do plenarnej konferencji episkopatu Polski) wyraźnie złączony ze strukturą 
państwa polskiego, bowiem „episkopat Polski współczesnej jest w szczególny sposób 
spadkobiercą i wyrazicielem tej prawdy”. Kościół zaś „nie reprezentuje żadnych kon- 
formizmów, żadnych ustępstw w sprawach istotnych, nie jest narzędziem”. Jednakże 
są i inne — zdaniem Jana Pawła II — elementy szczególnej sytuacji Polski. Ta „spe- 
cjalna sytuacja, sytuacja frontowa” Polski wyraża się w papieskich akcentach mesja- 
nizmu, a ostatnio nawrotu do tezy „przedmurza chrześcijańskiego”. 


Watykańska nowa „konserwatywna fala” wobec socjalistycznego państwa powodu- 
je wzrost uwagi ku religii i Kościołowi rzymskokatolickiemu ze strony ideologów 
i polityków, usiłujących wiązać i utożsamiać klerykalny antykomunizm z burżuazyj- 
nym antykomunizmem i dla niego go wykorzystywać. 


6. Uniwersalność I rzekoma ideologiczność Kościoła rzymskokatolickiego ulega 
modyfikacjom w zależności od trendów aktualnej międzynarodowej, jak i wewnątrz 
poszczególnych państw sytuacji społeczno-politycznej. Zarówno teoretyczne rozważa- 
nią Urzędu Nauczycielskiego Kościoła, jak i jego działalność skierowana do określo- 
nych państw posiadają przede wszystkim charakter pragmatyczny, nakierowany na 
umocnienie roli Kościoła w państwie, w tym i „bycia” w państwie socjalistycznym. 
„Znaki czasu” powodują papieski ruch wahadłowy. Soborowy i posoborowy dialog 
zmienił się w konfrontacyjne, antysocjalistyczne zaangażowanie polityczne Watykanu, 
paralelne do reaganowskiej oceny socjalizmu jako „imperium zła”, tym samym po- 
pierające — obiektywnie — ekspansję imperializmu amerykańskiego. Tendencje od- 
prężeniowe i szukanie ze strony tegoż imperializmu nowych płaszczyzn porozumie- 
nia i współistnienia narzuci Stolicy Apostolskiej bardziej realistyczny stosunek do 
państwa socjalistycznego i złagodzenie antykomunistycznej retoryki. Następne „zna- 
ki czasu” spowodują niewątpliwie zblednięcie kościelnego triumfalizmu, korygowanie 
kształtu mesjanistycznych dążeń i dostrzeżenie granic własnych możliwości politycz- 
nych. To „znaki czasu” powodują niezarzucanie polityki małych kroków wobec państw 
socjalistycznych, znajdowanie nowych elementów „modus vivendi”. Pomimo niezwy- 
kłych akcentów orędzia pokojowego na 1 stycznia 1985 roku, temat ten nie zszedł z 
porządku dnia rozmów papieża z radzieckim ministrem spraw zagranicznych, 


Stanowisko, ton wypowiedzi i działalność Kościoła rzymskokatolickiego wobec 
państwa, także państwa socjalistycznego, zawsze oscylują między rożnymi formami 
totalitaryzmu światopoglądowego a koniecznością uxładania stosunków z państwem 
przy uwzględnianiu istniejącej tam społecznej pozycji instytucji kościelnej i katolic- 
kiej wspólnoty wyznaniowej. 


7. Związek między instytucją Kościoła a wspólnotą wyznaniową Kościoła wyzna- 
cza relacja: Urząd Nauczycielski Kościoła (a więc papież t episkopat) — tzw. laikat, 
czyli katolicy świeccy. 

Ludzie świeccy w Kościele w okresie całej jego historii byli uważani — jak pisał 
teolog M. D. Chenu — za „stado wiernych, milczących $ ślepo posłusznych swym paste- 
rzom (hierarchii)"”, Na tle zaostrzającego się braku prawie na całym świecie (poza 
Polską) księży papiestwo zaczęło coraz więcej zwracać uwagi na świeckich. W okresie 
aggiornamento zmodyfikowano miejsce i rolę laikatu w świecie. Przyczyniło się do 
tego nowe widzenie świata, które — poza wyżej opisanymi tendencjami — cechuje 
się w teologii i tym, że coraz bardziej odchodzi ona z teocentryzmu w kierunku antro- 
pologii I antropocentryzmu. Wysuwa się w niej na czoło człowieka, podkreśla się jego 
godność oraz rolę jego działalności „doczesnej” inspirowanej przez doktrynę społecz- 
no-polityczną Kościoła. Daje się również inną ocenę historii, ponadto stosuje się 
zasadę historyzmu do samej religii i Kościoła. Bezpośrednim następstwem tego wszy- 
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stkiego jest nowa interpretacja roli laikatu w rzeczywisłości ziemskiej, włączanie 
go nie pośrednio poprzez Boga, lecz bezpośrednio w problemy „świeckie”. 


„Consecratio mundi” weszło do oficjalnego języka kościelnego dopiero od dwudzie- 
stu kilku lat. Jest to jednak termin istotny, gdy rozpatruje się zagadnienia wcho- 
dzące w zakres tematu określonego tytułem niniejszego artykułu. Odzwierciedla 
bowiem jeden z zasadniczych celów współczesnego Kościoła wobec świata, w tym 
i państwa. Wyrażenie „consecratio mundi” oznacza „uświęcenie świata” przez kato= 
lików świeckich w budowaniu rzeczywistości ziemskich, określa zadania laikatu 
świeckiego w życiu publicznym, a zatem i w państwie, i jego instytucjach. Jest to 
oznaczenie urządzenia życia świeckiego według doktryny Kościoła we wszystkich 
dziedzinach tego życia, innymi słowy pośrednia — poprzez laikat — resakralizacja 
świata, życia publicznego, prawa i państwa. 


Papież Paweł VI na kongresie Apostolstwa Świeckich w Rzymie, 15 października 
1967 roku, podjął ten temat: „Sobór ciągle was wzywa: ludzie świeccy mają «uświęcać 
świate, mają pracować nad «uświęcaniem świata», nad przepojeniem go «duchem 
chrześcijańskim», nad «uzdrowieniem urządzeń 4 warunków życia świata» (11). 


Dokumenty Vaticanum II omawiając posłannictwo Kościoła w świecie poświęcają 
stosunkowo dużo miejsca zagadnieniu świeckich katolików, w szczególności: Kon- 
stytucja dogmatyczna © kościele (Lumen gentium) $ Dekret o apostolstwie świec- 
kich (Apostolicam actuositatem). Specyfika apostolatu świeckich wynika według 
tych dokumentów z faktu, że zajmują się oni zawodowo sprawami ziemskimi, świec- 
kimi. Zadaniem ich jest „tak rozświetlać wszystkie sprawy doczesne, z którymi ściśle 
są związani, i tak nimi kierować, aby się ustawicznie dokonywały i rozwijały po myś- 
li Chrystusa it aby służyły chwale Stworzyciela t Odkupiciela”, Świeccy mają „czy 
nić obecnym i aktywnym Kościół w takich miejscach i takich okolicznościach, gdzie 
jedynie przy ich pomocy stać się on może solą ziemi”, Ludzie świeccy „mogą i po- 
winni prowadzić cenną działalność mającą na celu ewangelizację świata”(12). Apo- 
stolstwo świeckich w środowisku społecznym, w którym przebywają, ma polegać na 
kształtowaniu „w duchu chrześcijańskim sposobu myślenia t obyczajów, praw oraz 
ustroju własnej społeczności” i to „w środowisku pracy czy zawodu, studiów czy 
miejsca zamieszkania, rozrywki czy spotkań towarzyskich...”, „Katolicy biegli w spra- 
wach publicznych, a przy tym utwierdzeni w wierze oraz nauce chrześcijańskiej, niech 
nie uchylają się od pełnienia funkcji publicznych, ponieważ sprawując je godnie, mo. 
gą przyczynić się do wspólnego dobra i zarazem torować drogę Ewangelii'(13). 


W czasie podróży do Meksyku przemawiając w katedrze w Oaxaca Jan Paweł II 
wskazywał, że ludzie świeccy stanowią przednią straż Kościoła (protagoniści), walczą- 
cą bezpośrednio o odnowę nie tylko ludzi, ale także rzeczywistości ziemskich(14). Na 
konferencji episkopatów w Puebla zalecał świeckim tkwić w samym sercu spraw 
świata, a ich narzędziem działania, a także środkiem do formowania sumień ma być 
doktryna społeczna Kościoła, którą należy stosować w sposób otwarty i twórczy. W 
każdej ze swoich encyklik Jan Paweł II nakazywał włączanie się ludzi świeckich do 
pełniejszej odpowiedzialności za Kościół. 

W czasie przemówienia w dniu 28 sierpnia 1980 roku do 350 uczestników kongresu 
i zgromadzenia generalnego Światowej Konferencji Instytutów Świeckich Jan Paweł 


Q1) Por. „Paweł VI przemawia do ludzi świeckich”, Poznań 1957, str. 19. 
412) Konstytucja „Idmen gentium” nr 31, 8, W. 

(13) Delzreż „Apostołicam actuositatem” nr 16 i 14. 

©) Poe. „L'Osservatore Romano” s 81 stycznia 1970, 
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IT nawoływał świeckich, aby zmieniali świat od wewnątrz, aby uświęcali go „W pełnś 
akceptując wymogi wynikające ze słusznej niezależności realiów świata, z jego ware 
tości t jego praw” (15). : 

Podobnie o roli katolików świeckich wypowiadała się hierarchia Kościoła w Pol- 
sce. W tych wypowiedziach istotne jest stwierdzenie w komunikacie z konferencji 
plenarnej episkopatu polskiego z marca 1881 roku, że działalność polityczna jest zada- 
niem katolików świeckich, którzy winni się kierować zasadami katolickiej nauki spo» 
łecznej. 

Jan Paweł II wskazuje, że to uświęcanie świata przez świeckich „nie może być 
przedmiotem dowolnego doboru kryterrów t indywidualnych ocen, ale musi być 
realizowane w ścisłej łączności z Kościołem i jego pasterzami” (16). Jego poprzednik 
Paweł VI mówił, że „ktokolwiek usiłowałby działać bez hierarchii, byłby podobny 
do gałęzi, która usycha z braku łączności z pniem, który jej udzielał życiodajnego so- 
ku'(17). 

W praktyce życia laikat (a nawet duchowieństwo) nie zawsze jednak spełnia 
(może nawet w większym stopniu nie spełnia) wskazania hierarchii, ponieważ przed- 
stawia on różne interesy społeczne i klasowe, a rozwarstwien:e klasowe, ideologiczne 
i polityczne społeczeństw obejmuje przecież również I katolików Ponadto katolicy 
są obowiązani do posłuszeństwa jedynie wobec wskazań doktryny religijnej (dogma- 
tów ł postanowień dotyczących spraw „wiary i moralności”), natomiast wobec wska- 
zań doktryny społeczno-politycznej nie są zobowiązani do tego rodzaju posłuszeńst- 
wa. Można więc być dobrym katolikiem, wypełniać wskazania religijne nakazane 
przez Kościół, być więc „ortodoksyjnym” czy „prawowitym” katolikiem, nie podzie- 
lając przekonań ideologicznych i politycznych hierarchii kościelnej lub sugestii 
ideologicznych i politycznych płynących z ambon czy listów pasterskich. 

Życie polityczne i społeczne dostarcza w wielu krajach — zarówno socjalistycz- 
nych, jak i kapitalistycznych — dowodów na to, że katolickie przekonania religijne 
nie są przeszkodą do aprcbaty ideologicznych i politycznych pogiądów lewicowych, 
socjalistycznych. Można by wskazać wielu członków pirtii robotniczych i komuni- 
stycznych, ludzi wierzących, nie mówiąc o członkach stronnictw współpracujących 
z tymi partiami w realizacji celów przez nie wskazanych. Są ugrupowania katolików 
świeckich, w których obrębie ustalone są zwiazki między zaangażowaniem społecz- 
nym a wyznaniowym, postępowym, zbieżnym z socjalistyczną ideologią. Jest to 
wynik przeświadczenia, że zaangażowanie postępowe, socjalistyczne nie pozostaje 
w sprzeczności z akceptacją katolickiej doktryny religijnej. 

Przykładów takiej postawy i działalności można by tu prezentować wiele W Pol- 
sce idea Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego, udział w nim stowarzyszeń 
katolików świeckich, idea odzwierciedlająca się w szerokiej aprobacie społecznej 
ludzi wierzących dla budowy Polski socjalistycznej, uznających socjalizm za optymal- 
ny wariant rozwoju społecznego — nie wymaga szerszego przedstawienia, ponieważ 
jest dobrze znana. NRD-owska Unia Chrześcijańsko Demokratyczna Niemiec (CDU), 
grupa skupiona wokół katolickiego pisma „Begegnung”; w Czechosłowacji = Czecho- 
słowacka Partia Ludowa i ruch „Pacem in terris" — to przykłady z krajów socjali- 
stycznych. Grupy katolików skupionych wokół pism „Con-nuovi tempi” we Wło- 
3zech, „Teimoignage Chróćtien” we Francji — to przykłady z krajów kapitalistycznych 


(13) Por. „I Osservatore Romano” z 29 sierpnia 1980 r. 
(16, Por, „L'Osservatore Romano" z 29 stycznia 1949 r. 
(17) Por. papież Paweł VI: „Chrystus a człowiek współczesny”. Poznań = Warszawa 1:1, 


8tr. 280—281, 


118 


Obraz ideologiczny i polityczny Kościoła rzymskokatolickiego nie jest więc jedno- 
lity, Nie można utożsamiać doktryny społeczno-politycznej papiestwa, stojącej w 
opozycji do marksizmu I socjalizmu; z poglądami katolików świeckich; wskazań i zo- 
bowiązań Urzędu Nauczycielskiego Kościoła z Kościołem „Ludu Bożego”, ze wspól- 
notą wyznawców tak w Ameryce Łacińskiej, w zlaicyzowanej Francji, jak 1 socjali- 
stycznych Węgrzech lub Polsce. Dotyczy to także i duchowieństwa. „Teologia wyzwo» 
lenia” jest żywotna wśród dużej części duchowieństwa środkowo- I południowoame- 
rykańskiego. Postawa uznania racji stanu socjalistycznego państwa, lojalności wobec 
tego państwa i prawa stanowionego przez to państwo jest udziałem zdecydowanej 
większości księży nie tylko na Węgrzech, czy Czechosłowacji, ale i w PRL. 


Decentralizacja tdeologiczna I polityczna Kościoła rzymskokatolickiego, jego zróż- 
nicowanie w tym względzie jest faktem, pomimo pozorów jedności wynikającej z 
feudalnej 1 autorytarnej struktury tej instytucji, Ta pozorna jedność wynika też z 
braku w Kościele Instrumentów wpływu wyznawców, katolików świeckich na perso- 
nalny skład tej struktury, na jego kontrolę (nawet finansową). Zróżnicowanie takie 
potwierdza i to, że nigdzie w Świecie nie ukształtował się paralelny podział ludzi ze 
względu na wyznanie katolickie, z podziałem ludzi uznających poglądy polityczne, 
pokrywające się z doktryną społeczno-polityczną Kościoła. Nigdzie też w świecie 
nie ukształtowała się taka władza państwowa, która respektowałaby nadzór moralny 
papiestwa albo episkopatu lokalnego nad działalnością państwa lub jego ustawodaw- 
stwem i dostosowywała prawo stanowione przez państwo do postulatów kościelnych, 


Spostrzeżenia powyższe — wydaje się — powinny być brane pod uwagę przy 
szczegółowszym rozpatrywaniu różnych ideologicznych i politycznych elementów sto- 
sunku państwa do Kościoła. 


Religjoznawstwo marksistowskie 
w Polsce 


HENRYK SŚWIENKO 


Religioznawstwo — naukowa wiedza o religii i religiach — aczkolwiek ma dość 
długie tradycje, to nie jest odpowiednio zakorzenione ani w strukturach akademic- 
kich, ani też w świadomości społecznej. Ta stosunkowo młoda dyscyplina naukowa 
w Polsce, borykająca się z wieloma trudnościami natury obiektywnej i subiektywnej, 
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jest faktem uznanym od 120 lat w nauce światowej. We wszystkich wyższych uczel- 
niach, placówkach badawczych istnieją wyodrębnione zespoły badawcze i dydak- 
tyczne. We wszystkich krajach Europy Zachodniej I Wschodniej, w USA, a także Ja- 
ponii religioznawstwo jest traktowane jako samodzielna dyscyplina naukowa. Od 
1900 r. istnieje Międzynarodowe Stowarzyszenie Historyków Religii i od tegoż 
roku regularnie odbywają się międzynarodowe kongresy, istnieją specjalistyczne 
i popularnonaukowe pisma, serie wydawnicze, słowniki, encyklopedie, informatory 
bibliograficzne. Wszędzie ta dyscyplina jest doceniana jako dyscyplina naukowa, 
która, obok walorów poznawczych, erudycyjnych, posiada także niebywałe walory 
wychowawcze i światopoglądowe. 


A jak to wyglądało I nadal wygląda w Polsce? Refleksje religioznawstwa nauko- 
wego zaczynają się kształtować na przełomie XIX—XX wieku. Wiedza naukowa o 
religiach uprawiana jest jednak w Polsce przez samotników-amatorów, na margine- 
sach profesjonalnych specjalizacji etnografii i etnologii, archeologii, orientalistyki, 
historii antyku, rzadziej historyków powszechnych, socjologów i psychologów, jeszcze 
rzadziej przez historyków prawa i politologów. 


W okresie międzywojennym (1918—1939) starania wielu wybitnych uczonych I nau- 
czycieli akademickich, aby wprowadzić religioznawstwo — historię religii — do szkoły 
wyższej jako przedmiot badań i przedmiot dydaktyki nie dały pożądanych rezultatów, 
nie doprowadziły do nadania religioznawstwu statusu dyscypliny akademickiej, z 
wszystkimi konsekwencjami z tego wynikającymi (wyodrębniona organizacyjnie jed- 
nostką akademicka, prowadzenie wykładu ciągłego, kształcenie kadry dydaktyczno- 
-naukowej, zdobywanie stopni, specjalizacji i tytułów naukowych, PPOWSCZNIE syste- 
matycznych i planowanych badań naukowych). 


Odnotujmy w tym miejscu, pozostawiając ślad dla przyszłego historyka religio- 
znawstwa w Polsce, kilka ważniejszych poczynań pojedynczych w wiodących uczel- 
niach kraju. 

W roku 1923 prof. dr Stefan Czarnowski, wykorzystując nadarzające się okolicznoś- 
ci związane z powstaniem Wolnej Wszechnicy w Warszawie — jednostki pozauniwer- 
syteckiej — tworzy pierwszą katedrę religioznawstwa, w ramach której prowadzi pu- 
bliczne wykłady z historii i teorii religii. Wykłady te z roczną przerwą prowadzone 
są do 1931 roku. 


W roku 1924 następuje inauguracja wykładów z historii religii w Katolickim Uni- 
wersytecie w Lublinie. 


W roku akademickim 1925—1926 na Wydziale Humanistycznym Uniwersytetu 
Lwowskiego odbywają się wykłady z religioznawstwa prowadzone przez prof. dr. 
Zygmunta Smogorzewskiego. Na Wydziale Teologicznym tegoż uniwersytetu rozpo- 
czyna wykłady monograficzne z historii porównawczej religii prof. dr Szczepan Szy- 
delski. 


Na Wydziale Teologicznym Uniwersytetu Warszawskiego wykład z historii religii 
prowadzi prof. dr ks. Władysław Szczepański. Na Wydziale Filozoficznym tegoż uni- 
wersytletu doc. dr Stanisław Schayer kontynuuje wykład o religiach Orientu. 


W kolejnych latach w Uniwersytecie Warszawskim na Wydziale Humanistycznym 
prowadzi wykłady z kulturologii prof. dr Stefan Czarnowski, w ramach których wiele 
miejsca poświęca religii. 


W sytuacji rozproszonych, pojedyńczych wysiłków, w roku 1935 w czasie trwającego 
VI Powszechnego Zjazdu Historyków Polskich (17—20 IX), wybitny slawista poznańs- 
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ki, rzecznik naukowej wiedzy o religiach, uczestnik zjazdu <= prof. dr Henryk Uła< 
szyn, zgłosił wniosek powołania na wydziałach humanistycznych katedr porównawczej 
historii religii i historii chrześcijaństwa. Wniosek swój motywował następująco: 
„Przedmiot ten (religionistyka) rozrósł się na Zachodzie ogromnie i jest obsługiwany 
przez cały szereg katedr: porównawczej historii religii, psychologii religii, historii 
chrześcijaństwa, historii buddyzmu, historii judaizmu itp. U nas o tym ani słychu. 
Z tego zakresu można by na razie poprzestać u nas na dwóch katedrach: porównaw- 
czej historii religii oraz historii chrześcijaństwa”. Dyskusji nad referatem ani też 
nad wnioskiem nie było. Mimo to wniosek przyjęto i przekazano do Ministerstwa 
Oświecenia Publicznego, gdzie powędrował do akt, 


Dokonując skrótowej oceny poczynań w interesującej nas dziedzinie w okresie no- 
wej państwowości Polski (1918—1939) można powiedzieć, iż nie wykorzystano poważ- 
nych potencjalnych możliwości zawartych w dorobku polskiej kulturologii (religio- 
znawstwo traktujemy jako fragment kulturologii), zarówno potencjału badawczego, 
jak I potencjału kadrowego. Zaprzepaszczono wreszcie rzecz najistotniejszą, wyko- 
rzystanie naukowej wiedzy w procesie racjonalnego kształcenia I wychowania mło- 
dzieży, nowego pokolenia inteligencji polskiej. 


W aulach uniwersyteckich, salach szkolnych i na forum publicznym nadal domino- 
wał jednostronny nurt konfesyjnej wiedzy o religii, najogólniej mówiąc sytuującej się 
„poza historią i nauką”, preferujący 1 kształtujący katolickocentryczny model świa- 
topoglądu. W ramach tego modelu nie było miejsca na poważne traktowanie nie tylko 
przeciwstawnego modelu racjonalistyczno-laickiego, ale także blisko leżącego modelu 
konfesyjnego prezentowanego przez inne nurty i wyznania chrześcijaństwa, a także 
innych wielkich religii uniwersalizujących (np. buddyzmu, islamu). To ten model na 
długie lata wygaszał powstawanie w Polsce tolerancji I krytycznego, racjonalistycz- 
nego myślenia, rozbudzał i potęgował zaś mitologię narodową zabarwioną mesjaniz- 
mami, kształtował przekonania o Polsce jako „przedmurzu...”. 


Od początków nowej państwowości (1945 r.), nowego usytuowania nauki i określe- 
nia jej funkcji społecznej, prowadzone są nadal sporadyczne badania nad religią i jej 
miejscem w strukturze formacyjnej i kulturze narodowej. Badania te są prowadzone 
głównie w pracowniach historyków filozofii, historyków powszechnych, a przede 
wszystkim historyków antyku, orientalistów, etnografów i etnologów i marginalnie 
przez socjologów i psychologów. Brak jest nadal całościowego, zintegrowanego i wy- 
specjalizowanego przedmiotu badań, ustalenia docelowego programu badawczego, a 
przede wszystkim brak jest nadal struktur organizacyjnych w wyższych uczelniach, 
które to struktury umożliwiałyby zarówno prowadzenie badań, jak i przygotowanie 
fachowej, wyspecjalizowanej kadry. 


Religia jako zjawisko historyczno-społeczne podlega w Polsce dość istotnym zmia- 
nom determinowanym nową sytuacją formacyjną i kulturową. Te zmiany, jakie nastę- 
pują po 1945 roku, sytuują religię w nowej koncepcji ideologiczno-politycznej i struk- 
turze nowej państwowości, wreszcie w samej strukturze życia społecznego, ewoluują- 
cego ku kulturze świeckiej. Te i wiele innych jeszcze zmian wpływają na stosunek 
religii i jej reprezentacji instytucjonalnej — Kościoła — do nowej rzeczywistości. 
Nowe przemiany historyczno-społeczne wiążące się z poszczególnymi etapami rozwo- 
ju Polski Ludowej komplikują zarówno relacje zachodzące między religią a innymi 
formami świadomości społecznej, jak i relacje religii do życia społecznego. Komplika- 
cje te rzecz jasna rzutować musiały na procesy badań, a przede wszystkim na stan 
świadomości obywateli, często zagubionych, zdezorientowanych, poszukujących. 
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Krótko mówiąc w dziejach religioznawstwa polskiego w minionym 40-leciu przeży= 
waliśmy różnorodne etapy, podetapy i fazy rozwoju oraz trudności z nimi związane. 


Kulminacyjne ujawnienie się sprzeczności w latach 50-ych między Kościołem 
a państwem doprowadza między innymi do pojawienia się zorganizowanego laickiego 
ruchu społecznego w postaci Towarzystwa Szkoły Świeckiej, Stowarzyszenia Atelstów 
i Wolnomyślicieli, a później na ich bazie Towarzystwa Krzewienia Kultury Świeckiej. 
Ten zorganizowany i Instytucjonalnie wyrażony ruch społeczny stał się m.in. zew- 
nętrzną przyczyną sprawczą, dzięki której to, co dojrzewało od lat w rozproszonych 
pracowniach pojedynczych badaczy, uzyskało szansę pełnego wzrostu i przejawiania 
się w zorganizowanych zespołach. Szansa ta nie została tym razem całkowicie zaprze- 
paszczona. W roku 1957 ukazuje się pierwszy numer nowego czasopisma specjalistycz- 
nego „Euhemer. Przegląd Religioznawczy” — organu teoretycznego polsxich religio- 
znawców laickiej i marksistowskiej orientacji. Już w tym pierwszym numerze zostaje 
ogłoszony szeroki program badawczy, określona zostaje nowa dyscyplina naukowa, 
jak i jej przedmiot. W tym pierwszym numerze czytamy: „Za przedmiot religioznaw- 
stwa uważamy wszelkie religie, wyznawane i wygasłe, teistyczne i nieteistyczne, roz- 
patrywane w całej różnorodności swych form, stron i aspektów, a więc wyobrażenia 
religijne 1 procesy mitotwórcze; pojęcia religijne i procesy budowania religijnych 
systemów; religijne wartości, łdeały, oceny i normy etyczne; religijne przeżvcia „doś- 
wiadczenia”, uczucia i postawy; religijne kulty i religijne organizacje; następnie róż- 
norodne źródła i korzenie religii; porównawczą historię religii, prawidłowości icn 
rozwoju i procesu wygasania; skomplikowane stosunki zachodzące pomiędzy relig.ą 
a życiem społecznym, wpływ podłoża społecznego na religię t społeczną rolę religii; 
stosunki między religią a nauką i filozofią, religią a sztuką i literaturą, religią a mo- 
ralnością i wzajemne stosunki między poszczególnymi religiami; relikty religijnych 
postaw w życiu i myśleniu; i wreszcie, nie tylko historię uzasadniania religii, ale rów- 
nież historię jej krytyki, historię procesu wyzwalania się od religii, historię atelzmu”. 


W programie tym, jak i w postawach badaczy akceptujących te założenia, ujawnio- 
na została nowa orientacja religioznawstwa polskiego, opozycyjna do paradygmatu 
oświeceniowego ateizmu, mechanistycznego I wulgarnego redukcjonizmu, sprowadza- 
jącego religię do „lenistwa umysłowego”, „niewiedzy”, traktującego ją jako przeży- 
tek, który zniknie wraz z „oświeceniem ludu”. Ta nowa opcja programowa zaryso- 
wana w Polsce Ludowej lat 60-ych odpowiadała nowym regułom myślenia nauko- 
wego, prawidłowościom rozwoju społecznego, sytuacjom historycznym, politycznym 
i egzystencjalnym człowieka. 


Pamiętając o tym, że jedna z tez teoretycznych religioznawstwa marksistowskiego 
głosi, iż religia jako zjawisko społeczno-historyczne od samego prawie zarania była 
opozycją do życia świeckiego (sacrum i profanum), opozycją względem formacji inte- 
lektualno-racjonalistyczno-materialistycznych, pamiętaliśmy także o tym, iż z tej 
tezy teoretycznej wynika następująca dyrektywa metodologiczna: badanie nad re- 
ligią zawsze będzie niepełne, jeśli nie uwzględni się kontekstu opozycji do religii, 
nie wprowadzi się badań nad postawami i argumentami sekularyzmu, ateizmu i lai- 
cyzacji. Ale także pamiętaliśmy — nauczeni poprzednimi doświadczeniami — iż re- 
ligioznawstwa jako pełnej wiedzy naukowej nad religią i religiami nie należy i nie 
można sprowadzać (redukować, utożsamiać) do ateizmu. Całości bowiem uie można 
przecież utożsamiać z częścią. Prawdę tę ze szczególną mocą — jak sądzimy — należy 
akcentować w teorii marksistowskiej, a szczególnie w warunkach polskich, gdzie prze- 
ciwnicy badań religioznawczych starają się celowo przedstawiać nas jako „osobis- 
tych wrogów Pana Boga”, którymi nie jesteśmy i nie chcemy być. 
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Pod koniec lat 50-ych powstał fakt niepodważalny, doniosły w rozwoju naszej dy- 
scypliny: powstało Polskie Towarzystwo Religioznawcze, organizator, inicjator badań 
religioznawczych, instytucjonalny reprezentant środowiska uczonych, mediator ich 
spraw. Powołany został — o czym wspominałem — specjalistyczny organ teoretycz- 
ny, liczący się dziś w nauce polskiej, a także w nauce światowej. W 132 numerach 
kwartalnika, wydawanego przez Polską Akademię Nauk w Państwowym Wydawnic- 
twie Naukowym, zawarty jest pokaźny dorobek naukowy religioznawstwą polskiego. 
Wokół Towarzystwa została skupiona grupa pracowników naukowych realizująca 
wyodrębnione pola badawcze. Bez przesady można powiedzieć, iż dzięki temu Towa- 
rzystwu „przechowano” nieliczną kadrę i dano moralne wsparcie nowyin adeptom. 
Nadal przecież nie było ostoi organizacyjnej w strukturze akademickiej. 


W początkowym okresie kadra była stosunkowo nieliczna i z konieczności skupiona 
głównie w Warszawie. Z czasem kadra wzrasta i krzepnie. Powstają nowe ośrodki 
w Krakowie, Poznaniu, Wrocławiu, Lublinie. Te ośrodki akademickie są aktualnie 
wiodące, ale obok nich pojawiają się zalążki kadry badawczej i dydaktycznej w in- 
nych uczelniach, m.in. w Gdańsku, Kielcach, Opolu, Toruniu i Siedlcach, a także w 


Rzeszowie i Olsztynie. 


Wraz z powstaniem Polskiego Towarzystwa Religioznawczego, nieco później Zakła- 
du Religioznawstwa i Polityki Wyznaniowej Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy 
KC PZPR, Zakładu Religioznawstwa w Instytucie Filozofii i Socjologii PAN, trwają 
wysiłki wprowadzenia religioznawstwa do procesu dydaktycznego. 


Podobnie jak przy innych poczynaniach na efekty trzeba było czekać. Po pierw- 
szych eksperymentalnych „wejściach” do dydaktyki akademickiej w roku 1958—1959 
(Wyższe Szkoły Pedagogiczne w Gdańsku, Kielcach, Opolu), aktualnie w kilku uni- 
wersytetach polskich religioznawstwo znajduje się w planach wykładowych, semina- 
ryjnych i ćwiczeniowych. Mamy więc wykłady monograficzne, kursowe i fakultatyw-= 
ne, mamy wyższą formę w postaci podyplomowych studiów religioznawczych. W kil- 
ku wyższych szkołach pedagogicznych blok dyscyplin religioznawczych jest normal- 
nym faktem. Uwieńczeniem tych starań organizacyjnych stało się 10 lat temu 
(1 X 1974 roku) wydarzenie doniosłe — powstanie w najstarszej wszechnicy polskiej, 
w Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, Instytutu Religioznawstwa. Placówka 
ta kształci studentów specjalizujących się w wiedzy o religiach oraz kształci młodą 
kadrę naukową. Ostatnio trwają przygotowania do kolejnego etapu realizacyjnego, 
wprowadzenia elementów religioznawstwa do szkolnictwa średniega. 


Obok struktur uniwersyteckich, w ostatnich latach, pojawiają się zespoły religio- 
znawcze w innych typach uczelni wyższych, np. Zespół Historii I Teoril Religii w 
Instytucie Nauk Ekonomiczno-Społecznych Politechniki Warszawskiej, Zespoły Re- 
ligioznawstwa w Instytucie Nauk Społecznych Akademii Rolniczej we Wrocławiu 
I kilku jeszcze innych uczelniach tego typu. 


Mówiąc o dydaktyce religioznawstwa należy w tym kontekście wspomnieć 6 po- 
ważnych osiągnięciach w szerzeniu i popularyzowaniu naukowej wiedzy o religii, © 
pracy podjętej 27 lat temu i prowadzonej nadal przez Towarzystwo Krzewienla Kul- 
tury Świeckiej w różnych środowiskach społecznych i w różnych grupach wiekowych, 
od młodzieży szkolnej poczynając, poprzez młodzież uniwersytecką, a kończąc na 
ludziach dorosłych. 


Wchodząc z religioznawstwem do procesu dydaktycznego w szkole wyższej i śred- 
niej mieliśmy zawsze na uwadze znaczenie poznawcze, społeczne i światopoglądowe 
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tego przedmiotu. Prowadząc zajęcia 2 religioznawstwa ujmujemy religię jako zjawis- 
ko społeczne i kulturowe. Pomagamy młodzieży w poszukiwaniu różnorodnych źró- 
deł i mechanizmów kształtujących zjawiska religijne oraz procesy religijności indy- 
widualnej, wspólnotowej I instytucjonalnej, co pośrednio może pomagać także w ro- 
zumieniu m.in. źródeł I procesów oraz postaw szeroko rozumianego irracjonalizmu 
współczesnego. Religioznawstwo traktujemy jako składową część nauki o społeczeń- 
stwie oraz część kulturologii (nauki o kulturze). 


Obok funkcji poznawczych I erudycyjnych dostrzegamy I ujawniamy funkcje wy- 
chowawcze religioznawstwa marksistowskiego. Sądzimy bowiem, iż wiedza porów- 
nawcza o religiach może sprzyjać kształtowaniu postaw tolerancji, dialogu oraz 
krytycyzmu do różnych przejawów i postaw mitycznych, magicznych, irracjonalnych. 
Krótko mówiąc, w procesie dydaktycznym próbujemy odpowiadać na pytanie: dlacze- 
go błędne drogi mogły wydawać się człowiekowi drogami słusznymi? 


Inna funkcja zawarta w dydaktyce religioznawstwa to funkcja światopoglądowa. 
Konfrontując założenia różnych światopoglądów: religijnego I areligijnego, irracjo- 
nalnego i racjonalnego, wskazujemy na to, co z tego wynika dla postaw, motywów 
i motywacji oraz modeli życia. Jako nauczyciele i wychowawcy staramy się rozbu- 
dzać refleksję nad możliwościami wyborów sensownych i skutecznych dróg w życiu. 


Biorąc pod uwagę żywotność i obecność religii (doktryny i instytucji) w życiu spo- 
łeczno-politycznym, w życiu indywidualnym człowieka, jej obecność w naszej kul- 
turze oraz biorąc pod uwagę intensywne procesy klerykalizacji, a także zaintereso- 
wania części młodzieży zjawiskami religii i mistycyzmu, prowadzenie na szeroką 
skalę działalności dydaktyczno-misyjnej przez różne instytucje I organizacje religijne 
(m. in. duszpasterstwo akademickie), nie możemy jako nauczyciele i wychowawcy mło- 
dzieży przechodzić obojętnie wobec tych zjawisk. Nie może bowiem tak być na dłuż- 
szą metę, aby polska szkoła nie odpowiadała na te zainteresowania młodzieży, nie 
kształtowała ich intelektu 1 postaw z pozycji naukowych, pozostawiając pole dla 
działań jedynie konfesyjnych. Należy według wszelkich reguł świata cywilizowanego 
doprowadzić do takiego stanu, aby dwie strony miały jednakowe możliwości realiza- 
cji swych zadań. 


3* 


Powracając do spraw religioznawstwa jako dyscypliny badawczej, chciałbym w 
skrócie zasygnalizować główne założenia teoretyczne i metodologiczne marksisto- 
wskich badań nad religią. 


Wyjściowe założenia teoretyczne marksistowskiego religioznawstwa zawarte są w 
systemie filozoficznym Karola Marksa i Fryderyka Engelsa, a szczególnie w materia- 
lizmie historycznym, który stanowi zrąb teorii. Z tych to założeń ogólnych, wzboga- 
conych © współczesną myśl marksistowską przełomu XIX—XX wieku, a reprezento- 
waną m.in. przez W. I. Lenina, A. Gramsciego, L. Krzywickiego 1 wielu innych, roz- 
budowanych pod wpływem empiryczno-racjonalistycznych nurtów innych systemów 
teoretycznych, weryfikowanych przez historyczną praktykę ostatnich lat czterdziestu, 
wyprowadzone zostały szczegółowe twierdzenia teoretyczne i reguły metodologiczne. 


Twierdzenie I — Religia jest zjawiskiem społecznym i jak każde zjawisko społecz- 
ne ma swoje podłoże materialne, jest uwikłana w bycie społecznym danej formacji, w 
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jej fazach rozwojowych. Pośrednio jest także uwikłana w obszarze kulturowym, 
w obszarze etnicznym. Wszelkie zjawiska religijne (symbole, mity, obrzędy itp.) 
stanowią wyraz pozareligijnej treści. Religia w takim rozumieniu jest specyficznie 
zdeformowanym obrazem realnego świata | sił nina rządzących, w którym to obrazie 
odzwierciedlają się stosunki człowieka do sił nadprzyrodzonych, wyrażone w kulcie, 
doktrynie i organizacji sakralnej. Proponowane określenie religii zawiera trzy cha- 
rakterystyczne momenty, cechy, właściwości, występujące w każdej historycznej re- 
ligii. A są nimi: 1) adeformowane odzwierciedlenie (ogląd, ujęcie) w świadomości ludz- 
kiej realnych sił ziemskich, systenów wartości, dążeń i pożądań ludzkich, a więc 
nieprewidłowe i niekiedy nieprawomocne — z punktu widzenia nauki — pojmowanie 
i wyrażanie wielu procesów naturalnych, nieprawidłowe ustalanie związków i relacji 
zachodzących między zjawiskami I procesami naturalnymi; 2) określony stosunek 
człowieka do obrazów wytworzonych przez siebie samego o bycie przyrodniczym 
i ludzkim, obrazów mentalnych, w których oderwano siły od ich nośników material- 
nych, upostaciowanych (sił) w duszach, duchach, istotach najwyższych (bóstwach); 
3) ujęcie tego stosunku w zorganizowane | usankcjonowane społecznie formy: kult, 


doktrynę i organizację saknalną bądź parasakralną. 


Religia będąc zjawiskiem historyczno-społecznym, w ostatecznym kształcie jest 
czymś sprowadzalnym do treści samego Życia, bytu człowieka i perypetii z nim zwią 


zanych. 


Reguła metodologiczna 1 — Z powyższego założenia teoretycznego (twierdzenia) 
wynike następująca reguła metodologiczna, którą często nazywa się „redukcjoniz- 
mem”. Należy jednak zauważyć, iż są różne typy redukcjonizmu (mechanistyczny, ra- 
cjonalistyczny, psychologiczny, symboliczny, że wymienię tylko te). Ten ostatni został 
wypracowany przez Karola Marksa, a jego istotę można wyrazić w sposób najkrótszy 
tak: za symbolem ukryta jest treść materialnego t egzystencjalnego bytu ludzkiego, 
jego sensu i celu, różnorodnych powikłań socjalnych i interesów, często sprzecznych 
między sobą. 


Redukcjonizm marksistowski jako przejaw generalniejszego stanowiska genetycz= 
no-historycznego jest więc szczególnym typem redukcjonizmu, wyróżniającym się 
i różniącym w sposób istotny od innych typów redukcjonizmu, a przede wszystkim 
od redukcjonizmu mechanistycznego, wulgarnego, totalistycznego. Redukcjonizm 
marksistowski (genetyczno-historyczny) proponujący redukowanie zjawisk „nadbu= 
dowy” do podłoża „bazy”, sprowadzanie ideologicznych, świadomościowych treści do 
układu społeczno-ekonomicznego, pozostawia pierwszym względną autonomię. Ina- 
czej mówiąc, dostrzegana jest podwójna determinacja zjawisk: zewnętrzna (histo> 
ryczno-społeczna) i wewnętrzna (logiczna). 


Twierdzenie 3 — Religia jako zjawisko społeczne ma swoją historię naturalną. 
Powstała ona na określonym etapie rozwoju społeczeństwa, występowała w różnych 
formach w zależności od warunków ekonomicznych, społecznych, narodowych, tery= 
torialnych, historyczno-kulturowych. Przechodziła i przechodzi nadal różne etapy 
rozwoju, od powstawania do stabilizacji | zanikania. Inaczej mówiąc, religia jako 
forma świadomości społecznej jest w ciągłym ruchu, który podlega podwójnej ne- 
gacji (teza — antyteza — synteza) i jest pośrednio zależna od ciągłego ruchu i dyna- 
mizmu społecznego. Stąd różnorodne fazy przystosowawcze względem zmian społecz= 
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nych, występujące w rozwoju religii (modernizacje religii w oałości bądź w poszcze> 
gólnych częściach strukturalnych). 


Reguła metodologiczna 2 — Takie założenie te>retyczne ukierunkowuje badania 
nad religią na historyczne fazy życia społecznego, jego uwikłania dziejowe, które 
każdorazowo określają generalnie historyczny rozwój świadom ści i samoświadomo- 
ści, w tym także i religijnej. Ta reguła metodologiczna nazywana jest w skrócie 
historyzmem. 


Twierdzenie 3 — Religię jako zjawisko społeczno-historyczne akreślają różnorodne 
mechanizmy i siły religiotwórcze, takie jak: a) procesy ekonomiczno-społeczne w sze- 
rokim tego słowa rozumieniu (m. in. warunki bytu ł stopień zależności od sił przyro- 
dy, skrytość mechanizmów działania społecznego, w tym także skrytość interesów 
społecznych poszczególnych wiodących układów sił, klas, warstw, formacji konkuru- 
jących, wyrażanych w ideologiach — tragiczność sytuacji, potrzeby więzi integrują- 
cych kolektywy wspólnotowe); b) procesy poznawcze (m. in. alienacje procesu pozna- 
nia, wyrażające się m.in. w antropomorfizmie, animizacji, finalizmie oraz teleolo- 
gizmie; braku pełnej możliwości formułowania prawd w myśleniu empiryczno-ra- 
cjonalnym, rozwiązań praktycznych bezpośrednio odczuwalnych „tu i teraz”, oraz 
c) czynniki emocjonalno-psychiczne (m.in. afektywność reakcji, potrzeby rozładowań 
napięć wewnętrznych, myślenie życzeniowe, tęsknota do doskonałości, nieśmiertel- 
ności, absolutnej ufności, optymizmu, kolektywnej jedności, niekiedy jedności du- 
chowej, poszukiwań czynnika stabilnego w sensie absolutnym, który by nie zmieniał 
się wraz ze zmianą sytuacji przemijających itp.). 


Reguła metodologiczna 3 — Jeśli siatka sił determinujących kształtowanie feno- 
menów religijnych jest tak złożona, jeśli tak wiele różnych przyczyn sprawczych 
występuje I określa rozwój poglądów, przeżyć, postaw 1 zachowań religijnych z nich 
wynikających, to wyjaśnienie tych zjawisk i procesów nie może przebiegać według 
schematu linearnego, lecz raczej próby wyjaśnień winny zdążać ku ujęciom polinear- 
nym. Zgodnie z twierdzeniem 3 i regułą metodologiczną wypływającą z tego twier- 
dzenia pojawia się opozycja względem płaskiego ewolucjonizmu jednośladowego oraz 
redukcjonizmu mechanistycznego, „jednoatomowego”, sprowadzającego złożoność zja- 
wiska do jednoznacznej przyczyny, do jednego ostatecznego źródła. Złożone zjawiska 
determinowane są złożonymi przyczynami, splot których tworzy łańcuch przyczyno- 
wo-skutkowy, w którym każde ogniwo powiązane jest z innym, a łańcuch ten jest 
łańcuchem wszechpowiązań. 


Z twierdzenia teoretycznego 8 wynika reguła interdyscyplinarności, wieloaspekto- 
wości badań. W poszczególnych wątkach religijnych, a szczególnie w systemach reli- 
gijnych, występują wzajemne oddziaływania elementów strukturyzujących całości — 
pojawia się interakcja, która może być ujawniona właśnie i tylko przy podejściu in- 
terdyscyplinarnym, wieloaspektowym. 


Twierdzenie 4 — Religia, jako zjawisko społeczno-historyczne determinowane sze- 
regiem czynników i sprowadzalne do treści pozareligijnych, posiada także własne, 
„autonomiczne bycie”, własną wewnętrzną, strukturalną logikę rozwoju. Istnieją 
przyczyny historyczne (zewnętrzne), jak również przyczyny logiczno-strukturalne 
(wewnętrzne) narodzin, rozwoju, trwania i schyłku wszystkich systemów religijnych, 
wszystkich społeczności religijnych. 
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Religia jako jedna z form świadomości społecznej posiada względną samodzielność, 
co oznacza, że jest ona nie tylko powołana do życia zespułem motywów społeczno- 
-egzystencjalnych, nie tylko daje się w treściach I funkcjach redukować do zjawisk 
pozareligijnych, ale także w pewnych okresach swego bytowania może z kolei sama 
oddziaływać i przekształcać sferę życia społecznego, kulturowego, a nawet ekono- 
micznego, inspirować postawy, motywy i motywacje człowieka, wpływać na kształ- 
towanie się specyficznego wzoru kultury. 


Reguła metodologiczna 4 — Redukować tak, ale zarazem pamiętać o specyfice, 
o względnej samodzielności i zdolności inspiracyjnej (poprzez światopogląd i system 
aksjologiczny). Religię należy badać w konkretnych warunkach, bowiem religia, jak 
wcześniej to już powiedziano, jest czymś konkretno-historycznym, Marksizm histo- 
ryczną konkretyzację czyni cechą konstytutywną wszystkich zasad ogólnych i bierze 
pod uwagę w strategii i taktyce działania konkretne, uwzględniające odmienności, 


układy sił, tradycje i konteksty. Stąd min. wywodzi się teoria i praktyka dialogu 
marksizmu 2 chrześcijaństwem, a szczególnie z katolicyzmem. 


Reguła ta wskazuje dalej potrzebę badań zarówno tego, co historyczne, i tego, 
co logiczne w rozwoju. Jak mówił K. Marks badania winny być ukierunkowane na to, 
co konkretne, i na to, co ogólne, na to, co historyczne, jak i na to, co logiczne, 

Inaczej mówiąc dyrektywa ta zawiera zarówno potrzebę badań diachronicznych, 
jak i badań synchronicznych, I nie ma w tym podejściu żadnej sprzeczności, wzajem- 
nego wykluczenia, pod warunkiem, że oba te podejścia będą się uzupełniały, 


Twierdzenie 5 — Religia jako zjawisko historyczno-społeczne ed samego prawie 
początku swego rozwoju (od fazy wyodrębnienia sacrum od profanum) była mniej lub 
bardziej uwyraźnioną (mniej lub bardziej uświadomioną) opozycją do życia świeckie- 
go. do empiryczno-racjonalistycznej postawy poznawczej, charakteryzującej się ma- 
terialistyczną interpretacją świata 1 człowieka („przyrodę wyjaśniaj przy pomocy 
samej przyrody, nie uciekając poza jej granice"). 

Opozycja ta, pierwotnie słabo zarysowana, skryta, na wcześniejszych etapach hi- 
storii człowieka przejawiająca się w odróżnieniu | wyodrębnieniu tego, co „Święte”, 
od tego, co „ziemskie”, z czasem coraz to bardziej ujawnia i przewija czerwoną 


nicią w historii pod postacią konfliktu między wiarą a rozumem, wiarą a wiedzą, 
religią a nauką. 


Reguła metodologiczna 5 — Badania nad religią zawsze będą niepełne, jeśli nie 
uwzględni się kontekstu opozycji w stosunku do religii, nie wprowadzi się badań 


nad postawami i argumentacją ateizmu i laicyzacji. A więc badać należy różnorodne 
formy religii, ale i różnorodne jej opozycje. 


Twierdzenie 6 — Religia wreszcie jako zjawisko społeczno-historyczne należy do 
sfery kultury. Istnieją więc określone prawa zależności zachodzące między religią 
a innymi stronami kultury (np. między religią a filozofią, religią a nauką, religią a 
sztuką, religią a moralnością, sposobem wytwórczości £ sposobem życia, sposobem 
ludzkiego przeżywania własnej egzystencji, ideologią, polityką itp.). 


Reguła metodologiczna 6 — Badania nad religią winny bazować na naukach szczę- 
gółowych, badających te formy kultury | zachowania ludzkie, które wchodzą w okre- 
ślone relacje z religią, co więcej, badania nad religią muszą być uprawiane przez 
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poszczególne dyscypliny konkretne, np. historię porównawczą religii, etnografię i are 
cheologię religioznawczą, geografię i statystykę religii, lingwistykę religioznawczą, 
socjologię i psychologię religii i religijności, przeżyć religijnych i pararelig:jnych, 
politologię religioznawczą, historię Kościoła i instytucji konfesyjnych itp. 


Te, oo być może winno zwieńczać poszczególne fragmentaryczne oglądy (subdyscy- 
pliny religioznawcze), to porównawcza historia religii, która, secalając poszczególne 
segmenty wiedzy empirycznej i dając im racjonalną, teoretyczną interpretację, może 
stworzyć całościową syntezę. 


W kontekście marksistowskiego religioznawstwa historia religii nie jest ibyć nie 
może tylke formalnym opisem, obiektywistycznie uporządkowanym materiałem empi- 
rycznyma, nie może być tylko I jedynie akademickim przedstawianiem poglądu, lecz 
także i przede wszystkim próbą racjonalnej interpretacji „nadprzyrodzonego”. Histo- 
ryk religii prowadząc badania winien jednocześnie angażować się w proces przekształ- 
cania świadomości społecznej aktualnej mu wspólnoty. Uprawiając historię religii 
nie można ograniczać się jedynie do ustalania suchych konstrukcji logicznych, lecz 
przedstawiać konkretną historię ludzkich poszukiwań, błądzeń, śledzić przyczyny 
i techniki powstających deformacji świata, a także procesy rozwoju świadomości czło- 
wieka zarówno społecznego, jak i człowieka indywidualnego, człowieka poszukującego 
swego miejsca w tym świecie, człowieka borykającego się z własną świadomością z7- 
biektywizowaną w przeróżnych alienacjach i reifikacjach. Przedstawiając konkretną 
historię ludzkich błądzeń, akcentować nie błąd, lecz dlaczego ten błąd został uznany 


za prawdę. 


Posługując się kategoriami: człowiek społeczny, zjawisko? Społeczne, świadomość 
społeczna, należy także w badaniach religioznawczych nie zapom:nać o kategoriach: 
człowiek indywidualny (osobowość), zjawisko indywidualne, świadomość indywidual- 
na. To prawda, że kategorie drugiego układu są pochodną kategorii pierwszego ukła- 
du, jak i prawdą jest to, że nawet bardzo intymne przeżyc:a religijne mają swą inspi- 
rację społeczną i są społecznie uformowane. Tym niemniej nie ulega także wątpliwoś- 
ei, że religijność jest przeiawem zjawiska indywidualnego, ma indywiduainy charat- 
ter, jak to często ostatnio się określa, indywidualny wymiar. 


Teza ta jest niezmiernie ważna i godna szczegó!nego podkreślenia, bowiem przeciw- 
nicy marksizmu, atakując marksistowską teorię religii, deformują jej założenia wyj- 
ściowe, twierdząc, że marksizm tylko? i jedynie zwcacał t zwraca nadal uwagę na 
społeczny wymiar religii, nic nie mówiąc o drugim wymiarze, wymiarze indywidual- 
nym religijności, a także o wymiarze egzystencjalnym, antropologicznym. Nie odpo- 
wiada bo rzeczywistości, bowiem te wymiary co najmniej od lat trzydziestu są 
uwzględniane zarówno w badaniach empirycznych, w rozważaniach teoretycznych, 
jak też i w inżynierii społecznej krajów socjalistycznych, czego przykładem najbliż- 
szyrm może być inżynieria społeczna stosowana w Polsce i na Węgrzech. 


POLEMIKI 


ZEREPZZETEZAO OZEENEACZTEZESZRZJ 


W sprawie teorii 
państwa socjalistycznego 


BOGUSŁAW PONIKOWSKI 


W. Lenin stale podkreślał, że zagadnienie państwa jest jednym s najbardziej 
zawiłych i trudnych zagadnień, a zarazem jednym z najbardziej zagmatwanych 
przez burżuazyjnych ideologów (uczonych, polityków, filozofów itp.) W wykładzie 
wygłoszonym na Uniwersytecie im. Swierdłowa wskazał, że w teorii państwa ed- 
zwierciedla się „zawsze walka różnych klas między sobą, walka, która odbija się 
albo znajduje swój wyraz w walce poglądów na państwo, w ocenie roli 1 snacze- 
nia państwa”(1). Teza ta ma doniosłe znaczenie metodologiczne dlą marksistowskiej 
analizy zagadnienia państwa i w całej rozciągłości dotyczy też istniejących rozbieże 
nych poglądów na temat państwa socjalistycznego. . 

Nie ulega wątpliwości, że obrona i rozwijanie marksistowsko-leninowskiej teo. 
rii państwa socjalistycznego nabiera obecnie coraz większego znaczenia, Niestety 
nasza polska literatura marksistowska jest w tym zakresie bardzo uboga. W znacze 
nm stopniu pozostaje ona pod wpływem pojęciowym burżuazyjnej ideologii prawe 
niczej. 

D.swiadczenia wyniesione z ostatniego naszego kryzysu unaoczniły raz jeszcze 
potrzebę dyskusji teoretycznej wokół zagadnienia państwa socjalistycznego. Pod. 
stawowym zadaniem takiej dyskusji jest przywrócenie w naszych naukach spo- 
łecznych marksistowsko-leninowskiej nauki o państwie w ogóle i o dyktaturze 
proletariatu w szczególności. Zadanie to jest tym bardziej pilne, gdy zważy się, że 
najbliższy zjazd naszej partii ma przyjąć perspektywiczny program budowy socja- 
lizmu, w którym zagadnienie państwa musi zostać jasno postawione. 

W ramach tej dyskusji należy umiejscowić artykuł Stanisława Rainki O osoe 
bliwościach socjalistycznego państwa („Nowe Drogi”, 1985, nr 2). Podjęte zo- 
stały w nim dwie kwestie: pierwsza dotyczy roli państwa socjalistycznego w całoe 
kształcie życia gospodarczego, druga odnosi się do obumierania państwa socjalie 
stycznego. 

Wiele stwierdzeń w artykule Rainki jest kontrowersyjnych, dwuznacznych czy 
wręcz wątpliwych. Po części może to wynikać z tego, że zostały one przedstawione 
w sposób skrótowy. Zacznijmy od pierwszej „osobliwości”, która według Rainki wiąe 
że się z odpowiedzialnością państwa socjalistycznego za całokształt życia ekonomicz= 
nego. Bezpośrednim skutkiem tego jest poszerzenie się struktury aparatów pań. 
stwowych o aparaty ekonomiczne. Z tego, co pisze Rainko, wynikałoby, że różnica 
między państwem socjalistycznym a państwem kapitalistycznym polega na struk- 
turze organizacyjnej. W skład państwa socjalistycznego obok tradycyjnych apara- 


(1) W. Lenin; „O państwie”, w: „Dzieła” t. 29, Warszawa 1956, str. 460. 
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tów państwowych, jak aparat represyjny, aparat polityczny 1 aparat ideologiczny 
wchodzi też aparat ekonomiczny. Ale czy rzeczywiście mamy tu współcześnie do 
czynienia z osobliwością państwa socjalistycznego? Jak wykazał to już Lenin w 
swych studiach o imperializmie, wzrost ekonomicznych funkcji państwa jest obiek- 
tywną tendencją właściwą współczesnemu etapowi walki klasowej. 

Słusznie Rainko z całą siłą zaznacza, mając zapewne na uwadze całą tę papia- 
ninę naszych uczonych o dobrodziejstwie „socjalizmu rynkowego” i o demokra- 
tyczności „pluralizmu politycznego”, że istotną cechą gospodarki socjalistycznej jest 
plan, który powstaje i może być realizowany na obecnym etapie za pośrednic- 
twem organów państwa socjalistycznego. Wynika z tego doniosła kwestia polityczna 
sposobu organizowania planowania socjalistycznego oraz skutków wynikających 
z tego dla mechanizmów sprawowania władzy państwowej. Sprawa się jeszcze bar- 
dziej komplikuje, gdy uwzględni się fakt, że w okresie przejścia do socjalizmu dzia- 
łają prawa rynkowe, które mogą być wykorzystywane w gospodarce planowej. 

Aktywna rola państwa socjalistycznego we wszystkich dziedzinach życia gospo- 
darczego nie podważa podstawowych twierdzeń materializmu historycznego ani 
też nie uzasadnia poglądu mniej czy bardziej otwarcie reprezentowanego przez 
wielu naszych teoretyków o niestosowalności jego kategorii do analizy rzeczywisto- 
ści krajów socjalistycznych. Nie chodzi tu tylko o prawo determinacji nadbudowy 
politycznej przez bazę ekonomiczną, ale także o prawo walki klasowej. Niemniej 
dla zrozumienia swoistości tej roli nie wystarcza odwołanie się do znanego twier- 
dzenia Engelsa o zwrotnym oddziaływaniu władzy politycznej na rozwój eko- 
nomiczny i o. względnej autonomii państwa, ale należy sięgnąć do odkrytej i sfor- 
mułowanej przez Lenina prawidłowości prymatu polityki socjalistycznej w stosun= 
ku do ekonomiki w okresie przejścia od kapitalizmu do komunizmu. 


Zdaniem Rainki osobliwością państwa socjalistycznego jest to, że ponosi ono 
z istoty całą odpowiedzialność za dziedzinę ekonomiki i jej rozwój. „Tej odpo- 
wiedzialności — pisze on — nieporównywalnej z niczym, co zna historia, państwo 
socjalistyczne nie może ani obejść, ani zrzucić z Siebie, ani też złożyć po prostu na 
barki jakichś organów społecznych — przynajmniej tak długo, jak długo zacho- 
wuje swój charakter państwa” (s. 43). Stwierdzając to, należy wyraźnie wskazać 
przyczyny, które powodują, że nie tylko w okresie przejściowym, ale także w 
pierwszej fazie społeczeństwa komunistycznego mamy do czynienia z elementami 
państwa we właściwym tego słowa znaczeniu. Są to te same przyczyny ekonomicz- 
ne, które powodują utrzymywanie się struktury klasowej społeczeństwa. W rozwa- 
żaniach Rainki pobrzmiewa heglowska idea państwa jako autonomicznego podmio- 
tu procesu historycznego. Taki przynajmniej wniosek może się nasunąć, gdy czyta- 
my zwroty w rodzaju „państwo nie może zgłaszać pretensji...”. 

W innym miejscu stwierdza on, że „państwo nie jest materialnym przedmiotem 
czy aparatem technicznym”. Ale pojawia się w takim razie pytanie: czym ono jest? 
Teza, że stanowi ono podstawowy element nadbudowy politycznej, nie zwalnia 
nas od odpowiedzi na to pytanie. Z tego, że państwo nie jest rzeczą, a jego aparat 
nie jest po prostu aparatem technicznym, nie wynika, że jest ono wolą, rozumem 
czy podmiotem, który myśli, czuje, a więc ponosi odpowiedzialność itp. Nie jest 
też ono jakimś epifenomenem. Tworzące go aparaty państwowe mają swoją ma- 
terialność, Same w sobie nie są one państwowe, ale stają się nimi dlatego, że są 
organami władzy państwowej, która z istoty jest zawsze władzą, zorganizowaną 
przemocą klasy ekonomicznie panującej. 

Twórcy marksizmu, przeciwstawiając się wszelkim idealistycznym wyobrażeniom 
o państwie, wciąż podkreślali, że stanowi ono specjalną machinę czy narzędzie 
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klasy panującej. W tym sensie nie może być traktowane jako organizacja społe= 
czeństwa. Najzwięźlej ujmując istotę państwa stwierdzali oni, że stanowi ono dyk- 
taturę klasową. Jest nią również państwo socjalistyczne. Od początku do 
końca jest to dyktatura proletariatu. Jak wiadomo, ponownie trwa wśród mark- 
sistów spór teoretyczny wokół takiego określenia istoty państwa socjalistycznego. 
Odzwierciedla on istniejące we współczesnym ruchu komunistycznym rozbieżności 
ideologiczne, które mają swoje źródło w praktyce walki klasowej, a przede wszy- 
stkim w sprzecznościach związanych z rozwojem i funkcjonowaniem państwa 80- 
cjalistycznego z jednej strony oraz współczesnego państwa kapitalistycznego z dru- 
giej strony. 

W tych sporach często zapomina się o naukowym (w marksistowskim tego sło- 
wa znaczeniu) charakterze kategorii dyktatury proletariatu, W marksistowsko-le= 
ninowskiej nauce o państwie socjalistycznym spełnia ona taką samą rolę jak w eko- 
nomii politycznej wartość dodatkowa, w fizyce siła itp. Wszelkie rozważania na 
temat osobliwości państwa socjalistycznego stają się zwykłą spekulacją, gdy w ja- 
kikolwiek sposób pomniejszają centralną wartość tej kategorii. Uważam, że w peł- 
ni są również dziś aktualne następujące twierdzenia Lenina z Państwa a rewolu= 
cji: „Ten tylko przyswoił sobie istotę nauki Marksa o państwie, kto zrozumiał, 
że dyktatura jednej klasy jest komiecznością nie tylko dla każdego w oygóle 
społeczeństwa klasowego, nie tylko dla proletariatu, który obalił burżuazję, 
ale także dla całego okresu historycznego oddzielającego kapitalizm od «społeczeń= 
stwa bez klas», od komunizmu... Przejście od kapitalizmu do komunizmu — podkre- 
ślał Lenin — musi, oczywiście, dać ogromną obfitość 4 różnorodność form politycz- 
nych, lecz tstota rzeczy będzie przy tym nieuchronnie ta sama: dyktatura pro- 
letariatu"(2). W innym miejscu tej pracy Lenin stwierdza w sposób jasny, że 
niezbędna proletariatowi władza państwowa jest to „Sscentralizowana organizacja si- 
ły, organizacja przemocy” (3). 

Nader często próbuje się i dzi$ „uhistoryczniać” te twierdzenia i interpretować 
je jako uwarunkowane pewnymi szczególnymi okolicznościami (np. wojna domo- 
wa, zacofanie itp.). W ten sposób też kwestionuje się pojęcie dyktatury proletariatu 
jako centralnej kategorii marksistowsko-leninowskiej teorii państwa socjalistycz- 
nego i co najwyżej traktuje się ją jako wyrażenie wskazujące na jedną z przemie 
jających cech państwa po zdobyciu władzy przez klasę robotniczą. Oto jeden z now>= 
szych przykładów tego rodzaju interpretacji w naszej literaturze: 

V podręczniku akademickim, napisanym pod redakcją Artura Bodnara, Nauka 
o polityce czytamy: „Dyktatura proletariatu oddaje określony aspekt działań pań- 
stwa socjalistycznego, głównie we wczesnym okresie jego istnienia, polegający na 
kształtowaniu stosunków klasowo-warstwowych w społeczeństwie w taki sposób, 
aby znikły sprzeczności antagonistyczne i ujawniła się nowa struktura społeczna 
właściwa nowemu ustrojowi”. Następnie pisze się, że „wokół pojęcia «dyktatura pro- 
letariatu» narosło wiele nieporozumień, w części na skutek różnego sposobu ujmo- 
wania jej zakresu”, żeby uczenie stwierdzić o istnieniu „kilku typów denotowania 
terminu «dyktatura proletariatu»”, które związane są z tym, że „stosuje się różne 
kryteria chronologiczne i eksponuje różne metody działań politycznych”. Wywód 
ten zostaje zakończony konkluzją, w której wymienia się trzy dopuszczalne rozue 
mienia pojęcią dyktatury proletariatu: 1) „reżim polityczny właściwy okresowi bez- 
poźredniej walki e władzą po socjalistycznej rewolucji politycznej”; 2) „panowae 
nie polityczne proletariatu i jego sojuszników wobec sił antagonistycznie z nimi 


(2) W. Lenin; „Państwo a rewolucja”, w: „Dzieła” t. 25, Warszawa 1951, str. 444. 
G) Tamże, str. 43%. 
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skonfliktowanych”; 3) „kierowniczą rolę partii robotniczej wobec państwa socja::- 
stycznego' (4), 

Trudno powiedzieć, czy więcej mamy tu zwykłej ignorancji, czy wulgaryzacji 
marksistowsko-leninowskiej teorii dyktatury proletariatu. Można też przyjąć, za 
jest to samodzielny produkt autora, który napisał w tym podręczniku dla studen- 
tów rozdział „Państwo jako ogólna organizacja społeczeństwa”, Tak można by są- 
dzić ewentualnie opierając się na tym, że nie stwierdza się bezpośrednio, iż ma to 
związek z teorią socjalizmu naukowego. 

Wróćmy do rozważań Rainki. Podejmując kwestię obumierania państwa, wspo- 
mina on 6 aktualnych kontrowersjach związanych z posługiwaniem się pojęciem 
dyktatury proletariatu. „Odczuwalne opory wobec wyrażenia «dyktatura proletaria- 
tu» pod adresem aktualnego państwa socjalistycznego nie muszą być wcale — pisze 
Rainko — wyrazem jakiegoś oportunizmu. Płyną z autentycznych trudności poję- 
ciowych w zetknięciu z czymś, co podlega zmianie i nie poddaje się jednoznacz- 
nej kwalifikacji. Inaczej rzecz ma się z analogicznymi oporami, jakie pojawiają się 
w kręgach zachodnioeuropejskich partii komunistycznych. Tam opór ten i jego 
źródła nie są bynajmniej jednoznaczne” (s. 46). Tego rodzaju wyjaśnienie jest 
samo w sobie ambiwalentne. Po pierwsze istota kontrowersji nie dotyczy wcale 
wyrażenia, ale całej teorii dyktatury proletariatu. Wątpliwości semantyczne 
osłaniają odrzucenie teorii i praktyki dyktatury proletariatu. Niezależnie od moty- 
wów tego czy innego teoretyka są wyrazem oportunizmu ideologicznego. Decyduje 
o tym tocząca się walka klasowa. Po drugie zupełnie chybiony jest argument, 
że właśnie rezygnacja z pojęcia dyktatury proletariatu przy określaniu aktualnego 
państwa socjalistycznego np. w Polsce jest spowodowana tym, że sam przedmiot 
ulega przeobrażeniom. To samo można powiedzieć o całej rzeczywistości społecz- 
nej i uznać, że nie mają racji bytu w naukach społecznych żadne kategor:e teo- 
retyczne. Przy czym jest rzeczą znamienną, że ten opór nie dotyczy tylko wy- 
rażenia „dyktatura proletariatu”, ale także takich wyrażeń, jak „walka klasowa”, 
„Sprzeczności klasowe”, „panowanie 1 hegemonia klasy robotniczej”. Na miejsce 
tych wyrażeń wprowadza się pojęciowe twory teorii burżuazyjnych, które służą je- 
dynie pogmatwaniu zagadnienia państwa socjalistycznego. 

Rainko usprawiedliwia opór wobec wyrażenia „dyktatura proictariatu” w celu 
uzasadnienia tezy, że pierwszy krok obumierania państwa socjalistycznego stanowi 
zanikanie jego „funkcji ściśle klasowych” i powiększanie się odpowiednio jego 
„funkcji ogólnospołecznych”. Tak więc po obumarciu „klasowych ściśle funkcji” 
kolejnym krokiem na drodze obumierania państwa socjalistycznego byłoby w koncep- 
cji Rainki „zanikanie szczególnych organów, które składają się na organizację pai- 
stwową i przejęcie ich funkcji przez określone ciała społeczne” „Dopiero w wyniku 
tego procesu — konkluduje Rainko — ginie ostatecznie charakterystyczny dla spo- 
łeczeństw klasowych rozdział między państwem a społeczeństwem” (s. 46). 

W przedstawionej tu interpretacji zasadniczą wątpliwość teoretyczną musi budzić 
wyjściowa teza o „przesuwaniu się funkcji ściśle klasowych ku funkcjom ogólno- 
społecznym”. Z tezy tej wynikałoby, że państwo socjalistyczne z jednej strony speł- 
nia funkcje klasowe, a z drugiej funkcje ogólnospołeczne i że pojęcie 
dyktatury proletariatu wskazuje tylko na funkcje klasowe. W świetle marksistow- 
skiej teorii tego rodzaju spekulacje są bezpodstawne i nie mają żadnego odniesie- 
nia do rzeczywistości Wszelkie funkcje tzw. ogólnospołeczne państwa stanowią zaw- 
sze tylko pewną formą funkcji klasowych, Wtedy, gdy zaczyna się ujawniać prze- 
ciwieństwo między klasowym i ogólnospołecznym aspektem funkcji państwa, na- 


(4) „Nauka o polityce”, Warszawa 1984, str. 93. 
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stępuje Kryzys państwa czy kryzys panowania klasowego. Państwo Bócjalistyczna 
jest państwem klasowym nie tylko wtedy, gdy wykonuje funkcje dławienia prze» 
ciwników klasowych socjalizmu, ale również wtedy, gdy spełnia funkcje organie 
zatorskie, kontrolno-ewidencyjne, słowem ekonomiczne. 

Poza tym w tej interpretacji obumieranie państwa jest rozpatrywane jako wewnęe 
trzny proces rozwoju samego państwa socjalistycznego, Zdaniem Lenina kwestię 
obumierania państwa Marks postawił w sposób naukowy, ponieważ umiejscowił ją 
w analizie przejścia od kapitalizmu do komunizmu, a następnie rozwoju samego 
społeczeństwa komunistycznego. W analizie tej ujawnia się swiązek między ebue 
mieraniem państwa a ekonomicznym dojrzewaniem komunizmu. 

w moarksizmie kwestia obumierania państwa jest rozpatrywana w ramach teorii 
dyktatury proletariatu. Jak wiadorgo teoria ta opiera się na trzech fundamentalnych 
tezach: 1) e klasowej istocie każdege państwa; 2) e koniecznoścł sbursenia bure 
żuazyjnej machiny państwowej i zastąpienia jej supełnie newym aparaterm 
państwowym; 8) e obumieraniu państwa w społeczeństwie komunistysznyza, Wszye 
stkie te tezy są logicznie ze sobą związane i stanowią integralae elementy marksłe 
stowsko-leninowskiej teorii państwa socjalistycznego, Jeżeli kwestionuje się jedną 
z nich, to faktycznie odrzuca się całą teorię. 

Podejmując obecnie kwestię obumierania państwa socjalistycznegą nie można po. 
minąć tego wszystkiego, ee Lenin zawarł w V rozdzialo pracy Peństwe a ewolucja 
w samym tytule tego rozdziału została sformułowana w sposób swięzły ególna 
zasada metodologiczna naukowego postawienią tej kwestii. Wyłożoną tutaj kone 
cepcja obumierania państwa zazwyczaj jest traktowana w sposób powierzchowny 
lub też przemilczana. Głębsze jej przestudiowanie i przyswojenie posiada właśnie 
współcześnie nie tylko doniosłe znaczenie teoretyczne i ideologiczne, ale także prako 
tyczno-polityczne, ponieważ zawiera cały szereg dyrektyw ekreślających kierunek 
rozwoju i umacniania (doskonalenia) państwa socjalistycznega, 

Zdaniem Rainki „w istniejących warunkach realnege socjalizmu mie ma innych 
rozwiązań” jak tylko „głosić jednocześnie postulat obumierania państwa — ehoćby 
odkładany do odległej nader realizacji — i zarazem umacniać socjalistyczne pań. 
stwo w jego podstawowych ogniwach” (s. 47). Sądzę, że koncepcją Lenina daje in- 
ue rozwiązanie niż to, które przedstawił tutaj Rainko, jak i to, które swego czasu 
ogłosił Józef Stalin. Jak wiadomo Stalin uznał, że dopóki istnieje konieczność stałe- 
yo umacniania państwa socjalistycznego, nie należy głosić postulatu jege obumiee 
rania, ponieważ służy to faktycznie tylko wrogom klasowym socjalizmu, Sprawę 
obumierania państwa zarówno w teorii, jak i w praktyce należy edłożyć do Ozasu 
gdy rewolucja socjalistyczna zwycięży na całym świecie 


Leninowska teoria dyktatury proletariatu mie wymaga edkładania kwestii obue 
mieranią państwa do nie określonej bliżej przyszłości ani też nie Badowala się gło. 
szeniema jedynie postulatu obumierania państwa pe sdobyciu władzy przeg klasę 
robotniegą. Zdaniem Lenina naukowy sposób ujęcia tej kwestii i jej roastraygnię= 
cią wymaga przede wszystkina uznania, że musi istnieć bezwarunkowe edrębny. 
etap przejścia ed kapitalizmu de komunizmu. Na tym etapie historycznym roz- 
wój w kierunku komunizmu możliwy jest tylke pod warunkiera istnienia „przejścio= 
wego okresu politycznego”, w którym państwe może być jedynie rewolueyjną 
dyktaturę proletariatu. Obole funkcji dławienia eporu klas wyzyskują= 
cych, ezyli likwidowania przemocą państwową poszczególnych elementów kapita- 
listycznege systemu panowania klasowego, dyktatura proletariatu oznacza rozsze- 
rzenie demokracji aż do urzeczywistnienia pełnej demokracji. Osiągnięcie tego ce- 
lu oznacza w praktyce początek eałkowitego obumierania państwa, czyli zanik spe- 
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cjalnego aparatu do przymuszania. Przemiana demokracji, która dokonuje się w 
okresie przejściowym, daje podstawy do nazwania państwa socjalistycznego „pan- 
stwem obumierającym”, ponieważ przemiana ta oznacza powstawanie takich instv= 
tucji i mechanizmów władzy państwowej, które nie tvlko umożliwiają, aie i wvma- 
gają udziału bezpośredniego klasy:robotniczej i pozostałych mas pracujących w rząe 
dzeniu. W tym tkwi osobliwość państwa socjalistycznego. 

Lenin nie miał potrzeby odkładania procesu obumierania państwa w nieokreślo- 
ną przyszłość, ponieważ konsekwentnie ujmował demokrację w kategoriach klaso- 
wych 1 łączył konieczność ustanowienia dyktatury proletariatu z rozwojem zu- 
pełnie nowych form i instytucji rządzenia, które oznaczają, że demokracja socjali= 
styczna nie jest po prostu kontynuacją demokracji burżuazyjnej, ale stanowi ja- 
kościowo nowy etap rozwoju demokratyzmu. Warto zauważyć, że wszyscy ci 
teoretycy i politycy w marksizmie, którzy kwestionują leninowską tezę o prze- 
ciwstawności demokracji burżuazyjnej i demokracji socjalistycznej, kwestionują 
w taki czy inny sposób konieczność stworzenia państwa socjalistycznego jako pań- 
stwa dyktatury proletariatu, uznając tezę o obumieraniu państwa za utopię czy w 
najlepszym przypadku za hipotezę nieweryfikowalną w praktyce społecznej. 

Według Lenina to praktyka dyktatury proletariatu, politycznego panowania kia- 
sy robotniczej potwierdza naukowy charakter tezy o obumieraniu państwa wraz 
z rozwojem społeczeństwa komunistycznego. Tym momentem zwrotnym jest oba- 
lenie kapitalizmu i ustanowienie dyktatury proletariatu. W okresie przejściowym od 
kapitalizmu do komunizmu „specjalny aparat, specjalna machina do dławienia, 
«państwo» jest jeszcze niezbędne — pisał Lenin — ale jest to już państwo przejś- 
ciowe, nie jest to już państwo we właściwym znaczeniu tego stowa”(5). Również 
w pierwszej fazie społeczeństwa komunistycznego „zachodzi konieczność istnienia 
państwa, które przez ochronę społecznej własności środków produkcji zabezpiecza- 
łoby równość pracy i równość podziału produktu”. W tej fazie „państwo obumiera 
o tyle, o ile kapitalistów już nie ma, klas już nie ma i nie można wobec tego już 
dławić żadnej klasy”(6). Dopóki państwo jest konieczne, nawet gdy jest to już 
państwo obumierające właściwe pierwszej fazie społeczeństwa komunistycznego, 
musi być umacniane. 

Kwintesencja całej leninowskiej koncepcji obumierania państwa zawiera się 
w następującym stwierdzeniu: „Podstawą ekonomiczną zupełnego obumierania puń- 
stwa jest tak wysoki poziom rozwoju komunizmu, że zanika przeciwieństwo mię- 
dzy pracą umysłową a fizyczną, a więc zanika jedno z najważniejszych źródeł 
współczesnej nierówności społecznej i przy tym takie źródło, którego ani samo 
przejście środków produkcji na własność społeczną, ani samo wywłaszczenie ka- 
pitalistów usunąć od razu w żaden sposób nie może”(7). To wywłaszczenie stwarza 
tylko możliwość olbrzymiego rozwoju sił wytwórczych. Przejście od tej możli- 
wości do rzeczywistości może się dokonać tylko za pośrednictwem państwa socjali- 
stycznego, które umożliwia klasie robotniczej prowadzenia walki klasowej o zrea- 
lizowanie tego. Mając właśnie to na uwadze, Lenin konkludował: „Dlatego mamy 
też prawo mówić jedynie o nieuniknionym obumieraniu państwa, podkreślając dłu- 
gotrwałość tego procesu, jego zależność od szybkości rozwoju wyższej fazy 
komunizmu, pozostawiając zupełnie otwartą sprawę terminów lub konkretnych form 
obumierania, ponieważ materiału do rozstrzygnięcia takich zagadnień nie ma''(8), 


(5) W. Lenin; „Państwo a rewolucja”, cyt. wyd., str. 499. 
(6) Tamże, str. 503—504. 

(7) Tamże, str. 505. 

(8) Tamże, str. 503. 
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Jasno wynika z tego, że ważnym niewątpliwie zadaniem Współczsshój my3li marks 
sistowskiej jest gruntowne zbadanie, w jakim stopniu historia socjalizmu, zapo- 
czątkowana przez Rewolucję Październikową, dostarcza materiału, który pozwala 
nam w sposób naukowy rozstrzygać konkretne zagadnienia związane z koniecz- 
nością obumierania państwa. Takiego materiału istnieje więcej niż to pozornie mo- 
że się wydawać, Proces obumierania państwa jest stopniowy i zarazem żywioło- 
wy. Wskazany przez Lenina kierunek analizy pozwala pokazać, że pomimo wszy 
stkich istniejących uwarunkowań, nakazujących umocnienie siły państwa socjali= 
stycznego, kwestia obumierania państwa nie jest wcale tylko „ideologiczną na- 
dzieją”. 

Również przy analizie zagadnienia państwa socjalistycznego Lenin skrupulatnie 
przestrzegał i domagał się przechodzenia od abstrakcji naukowej do konkretu hi- 
storycznego. Sprowadzając całą dyskusję teoretyczną wokół klasowego charakteru 
państwą socjalistycznego, roli tego państwa w jego odmienności ekonomicznej od 
państwa burżuazyjnego, woxsół stosowalności do określenia jego istoty pojęcia dyk- 
tatury proletariatu 1 wreszcie wokół jego obumierania wraz z powstawaniem for- 
macji komunistycznej na grunt konkretnych warunków, np. naszego kraju, nie 
możemy w żaden sposób zapominać o istniejących różnicach klasowych oraz bez- 
trosko szafować takimi pojęciami, jak lud czy masy pracujące w ogóle, spo- 
łeczeństwo w ogóle. Uwzględniając właśnie całą złożoność istniejących stosunków 
kaasowych, możemy stwierdzić z całą pewnością, że socjalizm w naszym kraju i roz- 
wój w kierunku społeczeństwa komunistycznego są niemożliwe bez nowoczesnej 
techniki opartej na najnowszych osiągnięciach nauki, bez planującej, organizują- 
cej roli panstwa (dziedziny przymusu) podporządkowującej wszystkie warstwy i kla- 
sv jednolitym normom w dziedzinie produkcji i podziału produktów oraz są one 
nie do pomyślenia bez panowania proletariatu w państwie. Ten ostatni warunek 
pozostaje nada] centralny i tylko w tych ramach można konkretnie stawiać kwe- 
stiię umocnienia i obumierania państwa. Wymaga to pełnej świadomości tego, że 
istniejące dziś społeczeństwa socjalistyczne są społeczeństwami klasowymi i że 
rozwój zalążków jutra społeczeństwa bezklasowego wymaga umocnienia pano- 
wania politycznego i hegemonii klasy robotniczej. Konieczność umocnienia klaso- 
wego, robotniczego charakteru naszego państwa została wyraźnie podkreślona na 
XVII Plenum KC PZPR, co znalazło wyraz m. in. w inicjatywie powołania In- 
spekcji Robotniczo-Chłopskiej. 

Należy jeszcze podkreślić, że uznanie przez Marksa Komuny Paryskiej jako „o- 
statecznie wynalezionej formy politycznej” „wyzwolenia pracy” i koncepcja władzy 
radzieckiej Lenina — stanowiące radykalne zerwanie z państwem burżuazyjnym 
i jego ideologią — miały wyrażny charakter antycypacji teoretycznej (naukowo ugrune 
towanej). Z różnych przyczyn, które sam Lenin wielokrotnie wskazywał, późniejsza 
praktyka socjalistyczna nie mogła w eałej rozciągłości podążyć za nimi. Zarówno 
praktyka, jak i teoria państwa socjalistycznego znajdują się nieustannie pod tak 
silnym naciskiem sprzeczności rzeczywistości społecznej, że rozwój państwa socja- 
lstycznego oraz form demokracji socjalistycznej w niektórych swych elementach 
powraca do pewnych form starego państwa burżuazyjnego, a w szczególności do 
pewnych elementów demokracji przedstawicielsko-parlamentarnej typu burżua» 
zy jnego. 

Ten problem wymaga konkretnej analizy marksistowskiej. Lenin uczył, że w pew- 
nych warunkach należy w stare formy wkładać nowe treści, ale nie stanowi to re- 
guły rozwoju demokracji socjalistycznej. 


INFORMACIE 


Prawa człowieka 


Prawda o sytuacji we Francji i w świecie. 
Deklaracja Francuskiej Partii Komunistycznej. 
(tekst opublikowany w „I Humanite” 25 maja 1985 r.) 


W dniach 30 i 31 maja br. odbędą się w Paryżu, z inicjatywy rządu, „Spotkania 
międzynarodowe” na temat „Wolności i praw człowieka”. 

Nasz naród jest wyczulony na walkę o wyzwolenie człowieka. Dążenie do wolności 
dla siebie i dla innych znamionuje całą jego historię, jest głęboko zakorzenione 
w jego świadomości. Francuska Partia Komunistyczna, jako spadkobierczyni tych 
tradycji, poczytuje sobie za zaszczyt to, że — od swego powstania — stale przyczynia 
się do wykuwania owej tożsamości narodowej, nie cofając się przed ceną, jaką 
trzeba było zapłacić w tej trudnej walce. Czyż nie jest ona jedvną siłą polityczną 
naszego kraju, która nigdy nie podniosła ręki na żadną ze swobód? Czyż jej człon- 
kowie nie poświęcają na co dzień — zarówno w „zwykłych” chwilach, jak i 
w godzinach próby — wszystkiego, co jest w nich najlepsze, abv rozwijać — 
w jak najszerszym i jak najbardziej konkretnym znaczeniu tych słów — prawa 
człowieka? Oczywiście, nie sami komuniści prowadzą tę walkę. Na szczęście! Bowiem 
w celu kroczenia drogą wolności ł postępu trzeba zespolić jak najliczniejsze i jak 
najróżnorodniejsze siły. 

Powinniśmy zatem wysoko ocenić podjętą przez Francję [rząd — Red.) inicjatywę 
na rzecz praw człowieka. Byłoby tak, gdyby faktycznie była ona pluralistyczna 
i wykazywała szacunek dla rzeczywistości. Mówiąc innymi słowy, inicjatywy, która 
opierałaby się na wszystkim, co liczy się w naszym społeczeństwie, jeśli chodzi 
o wszystkie siły zaangażowane w walce o wyzwolenie człowieka. Jednakże nie 
o to chodzi w przypadku „Spotkań” przewidzianych na 30 i 31 maja br. Wręcz 
przeciwnie, bowiem w wyniku decyzji podjętej na najwyższym szczeblu przez przy- 
wódców kraju ruch komunistyczny zostanie raz jeszcze, przy okazji tej publicznej 
imprezy, po prostu „wyłączony” ze wspólnoty narodowej. 

Jej organizatorzy, oprócz znacznej liczby przedstawicieli ruchu socjalistycznego 
i osobistości zbliżonych do prezydenta Republiki, do udziału w dyskusji nad kwestią 
wolności zaprosili panią Simone Veil, pana Bernarda Stasi, pana Edgara Faure. 
Natomiast żaden działacz komunistyczny nie będzie miał prawa uczestnictwa 
w tym kolokwium, Zaproszono natomiast organizacje, których działalność wiąże 
się z tematyką tych „Spotkań”, z wyjątkiem Komitetu Obrony Wolności I Praw 
Człowieka, któremu przewodniczy Georges Marchais. 

Temu ostracyzmowi w stosunku do Francuskiej Partii Komunistycznej towarzyszą 
inne, równie wymowne „przeoczenia”. Prawo do sprawiedliwości społecznej, do rów- 
ności, do godności nie wchodzi w zakres praw człowieka w rozumieniu rządu. Do 
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zabrania głosu na tym seminarium nie będą mieli prawa ant bezrobotni, ani ubogie 
rodziny cierpiące wskutek ograniczeń, jeśli nie nędzy, ani kobiety pozbawione wy- 
walczonych niegdyś praw, ani młodzież skazana na skutki kryzysu szkolnictwa 
i na niepewne zatrudnienie. Co więcej, nic, co mogłoby przeciwstawić się polityce 
rządu, nie znajdzie swego odzwierciedlenia na tym kolokwium, Nie będzie się tam 
mówić o monarchistycznej koncentracji władzy, ani o całkowitym zawłaszczeniu 
przez Pałac Elizejski radia i telewizji, ani o prześladowaniu narodu Kanaków (w 
Nowej Kaledonii), ani też o sytuacji neokolonialnej, która istnieje w większości 
francuskich departamentów i terytoriów zamorskich. Na liście zaproszonych na im- 
prezę w dniach 30 i 31 maja br. gości nie figuruje żaden przedstawiciel tysięcznych 
rzesz ludzi pracy, którzy we współczesnej Francji, z tytułu działalności przeciwko 
polityce wielkich właścicieli, są przedmiotem sankcji, aż do pozbawienia pracy włącz- 
nie. Czy dzieje się tak z powodu bezpośredniej odpowiedzialności rządu za represje 
w stosunku do ludzi pracy? 

W zachodnioeuropejskiej wspólnocie wielu ludzi narażonych jest na poważne po- 
gwałcenie swobód obywatelskich, ale przykłady gwałcenia swobód obywatelskich 
nie zostaną przedstawione na tych „Spotkaniach”. Nie zostaną np. przedstawione 
przykłady, takie jak: siedem tysięcy nauczycieli, kolejarzy i pocztowców, którym 
zakazano wykonywania zawodu w Republice Federalnej Niemiec z powodu ich za- 
angażowania się na rzecz demokracji i pokoju; dziesiątki tysięcy brytyjskich gór- 
ników, na których spadały w ciągu całego roku okrutne prześladowania, których 
szantażowano głodem i przeciwko którym prowadzono oszczercze kampanie za to, 
że bronili swego prawa do pracy; czy wreszcie przykład dotyczący republikanów 
z Irlandii Północnej ściganych za walkę przeciwko kolonializmowi, za walkę o god- 
ność narodową. Żaden z nich nie będzie miał prawa do zabrania tam głosu. Nie 
zaproszono też ani jednego z tureckich związkowców, tamtejszych intelektualistów 
i patriotów, ludzi różnych przekonań przebywających w więzieniach. 

Można by jeszcze długo wyliczać prawa człowieka deptane we Francji i na świecie, 
o których nie będzie się mówić w wyniku niezwykle selektywnego wyboru tematów 
i uczestników, wyboru dokonanego przez organizatorów owej imprezy. Wśród za- 
proszonych przez rząd francuski próżno by poszukiwać przedstawicieli narodów Ni- 
karagui, Salwadoru, Gwatemali, Grenady, Haiti, Sahary Zachodniej, Zairu, Namibii, 
Korei Południowej, Indonezji czy Timoru, gdzie nagminne łamanie praw człowieka 
jest powszechnie znane na świecie. Politykierskie intencje Pałacu Elizejskiego aż 
nadto wyraziście ujawniły metody niebywałego reklamowania imprezy z pomocą 
wszystkich środków masowego przekazu. Oczywiście prasa komunistyczna nie przy- 
łączyła się do tej akcji reklamowej. | 

Francuska Partia Komunistyczna i jej Komitet Obrony Wolności I Praw Człowieka 
zwracają się do ludzł pracy naszego kraju z wyjaśnieniem rzeczywistej sytuacji w 
zakresie swobód obywatelskich i praw człowieka we Francji i na świecie. 

Biuro Polityczne postanawia przeto uczynić z dnia „imprezy elizejskiej” — dzień 
kampanii polityczno-informacyjnej wokół tych tematów w całym kraju. W tym 
celu numer „I 'Humanite" z czwartku, dnia 30 maja br., będzie w całości poświęcony 
sprawie wołności I praw człowieka. Biuro Polityczne wzywa wszystkich komunistów, 
każdą organizację partyjną, federację, sekcję, organizację zakładową, terenową 
i wiejską, aby wykorzystali w walce politycznej i agitacyjnej dostarczone im ar- 
gumenty organizując masową sprzedaż tego numeru w każdym regionie, w każdej 
miejscowości, przed każdym przedsiębiorstwem i w każdym miejscu publicznym. 
Trzeba, aby wszędzie docierała i zwyciężała prawda. 


Paryż, dnia 24 maja 1985 r. 


Wkład ziem zachodnich 
w rozwój kultury polskiej 


WITOLD NAWROCKI 


1. Stefan Żeromski pisał w 1924 r. w Przymorzu: 


„Przychodzimy jako spadkobiercy Krzywoustego drużyny... 
Nie przynosimy tu zbrodni, nie przynosimy przemocy, 

nie przynosimy tu krzywdy. 

Przynosimy zapomnienie, odpuszczenie i pokój. 
Przynosimy dobro i pracę”. 


Przyjmując „odpowiedzialność za polskie dzicje” swego czasu przez 
przodków poniechaną — jak z goryczą notowała „w śląskim miasteczku” 
Maria Dąbrowska — kultura polska przyniosła na obszary zachodnie 
i północne, wyzwolone w rezultacie wielkiej światowej wojny, posłanie 
na wskroś humanistyczne: pojednanie z historią, odbudowę podstaw spo- 
łecznej egzystencji, życie w pokoju. 

W 1914 r. Maria Dąbrowska spoglądając na zgermanizowane z pozoru, 
ale w gruncie rzeczy oddychające polską mową, choć tylko „w domu”, 
„Śląskie miasteczko” zadała bezlitosne w swej surowości pytanie: ,„Pomyś!, 
nauczycielu, gdybyś odbił, co byś z tym odbitym zrobił? Ty, okaleczony 
w zdolności budowania kultury, polski Hotentotku?”. Już niedaleka przy- 
szłość przyniosła odpowiedź pozytywną — po 1918 r. nie tvlko na polskich 
kresach zachodnich obudzono żywioł polski, ale na Śląsku, Pomorzu. 
w Wielkopolsce podjęto wielką polską pracę, której znakiem symbolicznym 
stały się poznańska „Pewuka”, port w Gdyni, rozwój polskiego rzemiosła 
i rolnictwa w Poznańskiem, przejmowanie w polskie władanie śląskiego 
przemysłu. Jej dokumentację stanowi polski reportaż z lat 1918—1939 
— do antologii Dzieło najżywsze z żywych, opracowanej przez piszącego 
te słowa, odsyłam przeto ciekawego dodatkowych wyjaśnień czytelnika. 
Przynosi ona również opis sytuacji na ziemiach, które po traktacie wer- 
salskim i powstaniu wielkopolskim do Macierzy nie powróciły; tworzyli 
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go Stefan Żeromski, Zofia Kossak, Ksawery Pruszyński, Melchior Wań- 
kowicz, Jan Kilarski, Jan Wiktor, Józef Kisielewski i inni. Był to obraz 
ciemny, złowrogi, bolesny. Niemiecki nacjonalizm, a potem faszyzm za- 
głuszyły głos szlachetnego Niemca z ostatnich rozdziałów Wiatru od mo- 
rza: „Precz z przemocą narodu nad narodem! My, Niemcy nowe, po- 
dajemy szczerą dloń wiecznej zgody nowej Polsce”. 

W latach trzydziestych było oczywiste, iż przyszłość przyniesie nowy, 
ostry konflikt; przewidywał go w swych gdańskich reportażach Ksawery 
Pruszyński. Niedaleki czas miał ukazać złowrogą prawdziwość przewi- 
dywań. Wojna wybuchła i wojnę wrześniową przegraliśmy; cios przyszedł 
z tych stron, które jeszcze w czerwcu i lipcu przemierzali polscy re- 
portażyści: od strony Piły, ze środkowego Nadodrza, od Mazur. Wojenna 
rzeczywistość raz jeszcze przypomniała i potwierdziła żywotne znaczenie 
tych ziem dla Polski, sprzyjające wyroki historii nam je przywróciły. 

W 1945 r. Polska powstała ku Odrze i Bałtykowi, odrodziła się w innym 
kształcie państwowym, w bezpiecznych granicach. W majowych dniach 
1945 r. rzeczywistość kazała pomyśleć o proroczych słowach Adama Na- 
ruszewicza: „Nie lękali się nas Germanowie, lecz ani my onych, mając 
w ręku równie ostre szable i skuteczniej pisząc żelazem dzierżew zakresy, 
niżeli z cyrklem i z tablicami”. „Skuteczniej” — bo — jak rzadko 
w naszych dziejach — nie sami, ale w wielkim przymierzu ze Związkiem 
Radzieckim, z tymi Sowietami, o których pisał Żeromski, że „potrzebne 
są na świecie, jak drożdże są potrzebne do wypieku chleba”, stanowiliśmy 
granice, „dzierżew zakresy”, spełniając nadzieję i szansę oparcia naszego 
życia państwowo-politycznego na granicy zachodniej. 

2. Wszakże świadomość, iż „zachodem pójdą dzieje” oraz iż „Polska 
powstała ku Odrze” nie była rezultatem procesów politycznych okresu 
dwudziestolecia; formowała się wcześniej. Los ludności polskiej zamiesz- 
kującej ziemie zachodnie i północne obudził w XIX stuleciu znaczne za- 
interesowanie badaczy „starożytności słowiańskich” i podróżników — 
w licznych relacjach stwierdzających pradawną, ale bezustannie kurczącą 
się obecność polskiego elementu etnicznego nad Odrą i Bałtykiem, w gór: 
nym biegu Wisły, na Warmii i Mazurach — zawodowych etnografów 
i dialektologów, dziennikarzy i polityków, poetów i prawników. Był to 
bez wątpienia skutek bardziej złożonych z bardziej ogólnych procesów 
narodotwórczych, które — co prawda — zaczęły się formować jeszcze 
w epoce stanisławowskiej, ale przybrały na sile i ukształtowały się wła- 
ściwie dopiero w XIX stuleciu. Wtedy bowiem kształtowała się nowo- 
czesna świadomość narodowa jako podstawa trwałej wspólnoty narodowej 
i ona stała się — jak pisze historyk (Andrzej Zieliński) — „najdonioślejszym 
ewenementem historycznym” oraz „znamieniem epoki”. Kategorie „na- 
rodu”, „zbiorowości narodowej”, „narodowości”, „specyfiki narodowej”, 
„więzi narodowej” zajęły centralne miejsce w świadomości politycznej 
i kulturalnej. Naród uznano za podstawową formę egzystencji społecznej, 
a zasadę narodowości — za nadrzędną w stosunku do innych pojęć spo- 
łecznych. Celem podstawowym — uważano — jest dążenie do niepod- 
ległości narodowej, do czego zjednoczony duchowo naród polski w pełni 
dojrzał. I temu celowi podporządkowano dążenie kilku pokoleń patriotów, 
określając je precyzyjnie jako odzyskanie niepodległości wszystkich Po- 
laków, zamieszkujących cały polski obszar narodowy. 


139 


3. Wiek dziewiętnasty przedmiotem zasadniczej kontrowersji uczynił 
dylemat: „historyczna czy etnograficzna”. Co prawda już Staszic i Kołłątaj 
marzyli o powrocie ziem zachodnich do Macierzy, odbywali na zachód 
podróże Niemcewicz i Karpiński, Jerzy Samuel Bandtkie i Tomasz Ujaz- 
dowski, ale aż po połowę wieku — jak stwierdza Andrzej Zajączkowski 
— jako całość ziem polskich pojmowano Rzeczpospolitą przedrozbiorową 
po Kijów, Witebsk i Mitawę, ale bez Śląska, Poznania, Mazur, a więc 
w granicach osiedlenia się narodu szlacheckiego przed 1772 r. Wykładnią 
tego stanowiska jest artykuł ziemianina podpisującego się „J. Rusin 
z Przemyskiego”, który ostro i zdecydowanie przeciwstawił się upowszech- 
niającym się poglądom, iż za Polaków uważać należy tych tylko, którzy 
mówią „dialektem lechicko-słowiańskim”, a nie wszystkich, z którymi 
Polaków łączył los historyczny. W historycznej koncepcji narodu stanowił 
on całość nie etniczną, nawet nie polityczną, bo państwo upadło, ale hi- 
storyczną, jednolitą przez świadomość swej roli w dziejach, o kulturze 
różnorodnej, ale jednolitej klasowo, bo wyrażającej przeświadczenia zbio- 
rowe szlachty. 

Przeciwnicy historycznej koncepcji narodu uświadamiali sobie i innym 
całą słabość tej konstrukcji; zdawali sobie bowiem sprawę z tego, że Polska 
była „tylko narodem z imienia, bo odrętwiona nowymi spojeniami wew- 
nątrz była społecznością bez należytego związku, a zatem bez życia” 
i że „z części złożona łatwo rozebraną będzie”. Na tej zasadzie opierało 
się myślenie Staszica, Kołłątaja, Niemcewicza, Bandtkiego, Ujazdowskiego, 
Augusta Maksymiliana Grabowskiego i wielu innych, a cała trudność 
w powszechnym uznaniu słuszności tego stanowiska polegała na tym, że 
jego konsekwencją była konieczność rezygnacji z tych terenów, które 
nie wykazywały etnicznego pokrewieństwa z Polską poprzez wspólnotę 
języka, obyczaju, ubioru, religii oraz „miłości ojczyzny wspólnej i za- 
miłowanie wolności”. 

Akceptacja zasady etnicznej oznaczała bowiem uznanie różnic „we 
wszystkim” nie tylko od „Brandenburczyków” (tj. Niemców), ale również 
od Litwinów, Białorusinów i Ukraińców, ponieważ stanowili oni „na ob- 
szernej ziemi języka polskiego” element osobny; wspólnotę odczuwał je- 
dynie naród szlachecki i on uznawał — jak pisał Bolesław Wysłouch — gra- 
nice swego osiedlenia za granice Polski; „„ludu w rachubę nie brał” i nie 
zwracał uwagi, „że chłop był innym w Poznaniu, a innym na Ukrainie lub 
pod Witebskiem”. Wysłouch, występując „przeciwko ideałom u nas uświę- 
conym”, pisał: „Tak nie wiedziano na przykład, że granica Polski z ro- 
ku 1772 dzieli lud ukraiński na dwie części, że więc odbudowanie Polski 
byłoby podziałem Ukrainy. Z drugiej strony nie wiedziano również, że 
poza tą granicą pozostaje lud polski na Śląsku i na Mazurach pruskich: 
miałże on być oddany na pastwę germanizacji?”. 

Polska myśl polityczna — uświadommy sobie to w całej pełni — prawie 
pół wieku przed wielkim pochodem idei samostanowienia narodów przez 
Europę i świat — wyłoniła z siebie koncepcję ideologiczną i polityczną 
podejmującą z niemałą odwagą samą istotę tej idei. Publicystyka, re- 
portaż, literatura, sztuki piękne włączyły się pilnie w budowanie mię- 
dzyzaborowej więzi oraz w odbudowę polskiej kultury na linit Odry, No- 
teci, Warty, Bałtyku i na Mazurach. Kiedy czytamy teksty Jana Kasp- 
rowicza, Alfonsa Parczewskiego, Marii Konopnickiej, Bernarda Chrzanow- 
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skiego, Stanisława Przybyszewskiego, Marii Dąbrowskiej, Stefana Żerom- 
skiego zauważamy, iż przesunięcie w stronę etnicznej koncepcji Polski 
oznaczało również przesunięcie w pojmowaniu jej struktury klasowej. 
W tej Polsce mieści się nie tylko szlachcic, ale również chłop, robotnik, 
mieszczanin. Publicystyka socjalistyczna, orientowana na lewo, np. Ka- 
zimierz Kelles-Krauz, opowiadała się za etniczną koncepcją Polski, en- 
decja w wyjściu poza granice etniczne widziała początek negatywnych 
zjawisk w życiu narodowym: demoralizacji, osłabienia narodowej mocy 
i tężvzny, dezorganizacji struktury społecznej — powstanie latyfundiów 
i zgubnej oligarchii, która osłabiła władzę królewską i powstrzymała rozwój 
mieszczaństwa. Problemy rozwiązały powstania wielkopolskie i śląskie, 
a Wielka Rewolucja Październikowa przesądziła nie tylko o powstaniu 
państwa polskiego, ale również o jego granicach. 

Nie oznacza to — naturalnie — końca politycznej walki o kresy za- 
chodnie. Międzywojenny kształt Polski był wynikiem wielu politycznych 
kompromisów i pozostawiał poza kordonem ponad milionową rzeszę Po- 
laków. Kresy zachodnie wymagały obrony, wielkiej pracy kulturalnej 
i politycznej, tymczasem — jak pisał Eugeniusz Kwiatkowski — spo- 
glądano na nie jak na „nowo odkrytą Australię polską” i wierzono ciągle, 
że „tam Polska. gdzie szlachta polska”, a lekceważono „polską sprawę 
tam, gdzie nie ma szlachty polskiej”. Motywowało to „bezsensowne sie- 
paniny z Moskwą”, by użyć określenia Żeromskiego, lekceważenie dla 
spraw zachodnich, którego nie mogła zahamować ani polska akcja pub- 
licystyczna, ani polska literatura, ani wreszcie działalność polityczna 
i organizacyjna tych, którzy chcieli dokonać „cudu nad Odrą” i wierzyli 
— jak Maria Dąbrowska — iż ..na zachodzie granicą dawnej Polski jest 
rzeka Odra z dopłvwem Nysą Łużycką”; równocześnie tworzyła ona dla 
ziem zachodnich w 1918 r. pierwszy program pracy kulturalnej: budowa 
politechnik, szkół handlowych, kreowanie uniwersytetów, głęboka akcja 
humanizacvjna wśród ludności miejscowej. Realizacji tych wszystkich za- 
dań musieli się podjąć polscy komuniści, tworząc nową polityczną kon- 
cępcję Polski oraz urzeczywistniając ją w politycznej praktyce. 


4. Dziedzictwo kulturalne ziem zachodnich zdeterminowane bvło przez 
ogólne warunki historyczne. w wysokim stopniu złożone i niejednorodne 
dla Śląska, Pomorza, Prus Zachodnich i Wschodnich. Obiektywna sytuacja 
społeczności polskiej na tych ziemiach doprowadziła do: 


a) impaktu politycznego i ekonomicznego z państwami niemieckimi 
— Austrią i Prusami — który z kolei doprowadził do przekształceń w 
strukturze społecznej i gospodarczej niekorzystnych — z wyjątkiera Wiel- 
kiego Księstwa Poznańskiego — dla ludności polskiego pochodzenia. Wy- 
rażało się to w zgermanizowaniu polskiej szlachty i mieszczaństwa na 
znacznych obszarach zachodnich oraz w zubożeniu ludności wiejskiej, któ- 
rej świadomość narodowa często miała charakter więzi rodzinnej, wy- 
rażającej się w językowej tożsamości, a nie w świadomości ideologicznej, 
jak ją pojmował Lompa, Chociszewski, Ligoń, Kupiec, Derdowski i inni. 
Praktyki germanizacyjne, stosowane wobec ludności polskiej w sferze 
prawnej (inkorporacja Wielkiego Księstwa Poznańskiego do Związku Pół- 
nocno-Niemieckiego, rugi pruskie, ustawy kolonizacyjne itp.), politycznej 
(ataki i obelgi, oszczerstwa ił pomówienia rzucane na ludność polską 
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zwłaszcza po zwycięskich wojnach z Danią, Austrią i Francją, hasło aus- 
roiten rzucone przez Eduarda von Harmanna, Macht von Recht jako 
polityczna zasada ks. Bismarcka itd.), spowodowały zdecydowany odpór 
polskiej publicystyki politycznej (Henryk Kamiński, J. I. Kraszewski, Nie- 
czuja Wierzbicki, Stefan Buszczyński, Ferdynand Trentowski, Oswald Bal- 
zer, Erazm Piltz i inni). Zasadzie „polnische Wirtschaft”, sformułowanej 
przez Gustawa Freytaga w głośnej, nacjonalistycznej powieści Soll und 
Haben ze znamiennym obelżywym podtekstem, tym ostrzejszym, iż kon- 
frontowanym z ideałem „deutsche Ordnung und deutsche Arbeit”, przeciw- 
stawiano w pracy propagandowej i ideologicznej zorganizowany ład eko- 
nomiczny i prawno-gospodarczy, wypracowany jako program i dyrektywa 
działania przez polskie mieszczaństwo i polską szlachtę w Wielkopolsce 
i na Pomorzu, a z czasem upowszechnione na całym obszarze zachodnim 
przez polskich dziennikarzy i polityków. Oddziaływanie agitacyjne, biorące 
początek z Wielkopolski i Pomorza, publicystyka niemiecka chętnie wy- 
korzystywała jako argument w utarczkach politycznych, twierdząc, iż na- 
cjonaliści poznańscy dokonali specyficznego podboju po polsku mówiącvch 
Prusaków śląskich oraz Mazurów, narzucając im poczucie polskiej przy- 
należności narodowej wbrew odwiecznemu — jak twierdzono — uczest- 
niczeniu i powiązaniu z Prusami. Charakterystyczny wyraz tego stano- 
wiska znajdziemy w książce wrocławskiego kardynała Georga Koppa, za- 
tytułowanej w sposób wiele mówiący: Die unterwerfung Oberschlesien 
durch die Posener Polen, wydanej na progu naszego stulecia. 


Polscy agitatorzy oraz politycy angażujący się w walkę o polskie ziemie 
zachodnie i północne mieli za zadanie obudzić w świadomości ludności 
polskiej ideologiczne poczucie przynależności do narodu polskiego, uświa- 
domić rzeszom robotników i chłopów, iż wszystko, co mieści się w historii 
oraz co kryje się we współczesnym interesie ekonomicznym, wiąże ich 
z podzielonym narodem polskim, a nie z Niemcami i że celem wspólnej 
walki jest niepodległość, bo tylko w niepodległej Polsce można być wol- 
nym, niezależnym i realizować zasadę sprawiedliwego współżycia Polaków. 
W drugiej połowie XIX w. zorganizowana akcja polityczna dała świetne 
efekty: wielkie masy ludności rodzimej, poprzez uczestnictwo w pracy 
oświatowej i politycznej, zaczęły akcentować swą przynależność narodową. 
W tym miejscu należy wyjaśnić, iż reforma szkolna biskupa Bogedaina 
sprzyjała zachowaniu języka polskiego na ziemiach zachodnich, ale nie 
gruntowała polskiej świadomości narodowej, przeciwnie, prowadziła do 
formowania po polsku mówiących, ale myślących pruskimi kategoriami 
obywateli królestwa. Jan Kupiec, ludowy poeta śląski i późniejszy ra- 
dykalny działacz narodowy zbliżony do polskich kół nacjonalistycznych, 
jeszcze pod Sedanem pisał po polsku patriotyczne wiersze pruskie, upa- 
miętniające zwycięstwo przyszłego cesarza nad plugawymi Francuzami; 
może on być symbolicznym przykładem edukacyjnych rezultatów zrefor- 
mowanej przez katolicki kościół pruski szkoły bogedainowskiej. Te po 
polsku mówiące masy ludowe Kościół wprzągł w okresie Kulturkampfu 
w obronę własnych interesów; bronił i wspierał postulaty językowe lud- 
ności polskiej, ale przecież — z wyjątkiem niektórych księży wielkopol- 
skich, jak na przykład Przyniczyńskich w Zabrzu — nie angażował się 
w walkę polityczną w sensie niepodległościowym, jak czynili to naro- 
dowcy, socjaliści i część chadeckiej inteligencji. Kościół walczył o własną 
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pozycję w cesarstwie, o swoje interesy polityczne i wyznaniowe, a sprawa 
polska — jak to przekonująco ukazał w swoich studiach nad rolą Centrum 
Zdzisław Hierowski oraz badacze wielkopolscy — stanowiła w jego pro- 
gramie kwestię dodatkową i nie miała wymiaru ideologicznego postulatu 
niepodległościowego; na to nie zezwoliłaby niemiecka większość w ka- 
tolickiej organizacji kościelnej; 


b) antagonistyczny, konfliktowy impakt ekonomiczny i polityczny spo- 
wodował również analogiczną jakość i charakter impaktu kulturalnego. 
Kulturalna opinia niemiecka przyjęła rozbiory Polski zgodnie z oświece- 
niowym trybem myślenia jako rozwiązanie właściwe (Goethe), sprzyjające 
masom (Wieland), korzystne politycznie (Geory Forster), bo likwidujące 
anarchię. Przełamanie niemieckiego myślenia nastąpiło wówczas, kiedy 
mieszczaństwo zrozumiało, iż rozbiory Polski — jak instynktownie prze- 
czuwał Christian Friedrich Daniel Schubart w wierszu Polen — oznaczały 
w tej części Europy stabilizację tyranii oraz ograniczenie perspektyw re- 
wolucji mieszczańskiej. Stosunek do Polski i zainteresowanie jej sprawami 
były ściśle związane z transformacją nadziei niemieckiej opinii postępowej 
i demokratycznej, rozczarowującej się do pruskiego tronu. Zbliżenie nie- 
mieckiej i polskiej ideologii i praktyki osiągnęło szczyt w latach 
1630—1831 oraz wydało ruch społeczny tzw. ,„Polenvereine”, literacki tzw. 
„Polenlieder”, naiwny, niekiedy nad miarę entuzjastyczny, co znalazło 
krytyczne oświetlenie w pisarstwie Heinego, Fontane' go (Unterm Birn- 
baum) i Gottfrieda Kellera Kleiden machen Leute), zresztą dla Polaków 
sympatyczne. Nie trwało ono jednak długo. 


W wyniku kompromisowego zakończenia rewolucji 1848 r., co dla Ka- 
rola Marksa było jednoznaczne z „kontrrewolucyjną zdradą demokracji 
polskiej”, nastąpiło znamienne przesunięcie podstawowego antagonizmu 
klasowego z płaszczyzny szlachta — mieszczaństwo na płaszczyznę bur- 
żuazja — klasa robotnicza. Stary antagonizm narodowy został wzmożony 
sprzecznościami gospodarczymi: polski mieszczanin, polski robotnik i chłop, 
ich inspiracje narodowe reprezentowane przez polskie partie polityczne, 
w tym ugrupowania szlacheckie, znalazły się w przeciwstawnej pozycji 
wobec interesów gospodarczych i politycznych niemieckiej społeczności. 
Niemiecki nacjonalizm przybrał na sile, a jeśliby traktować literaturę jako 
zwierciadło atmosfery i nastrojów, to trzeba stwierdzić, iż uczucie sympatii 
dla niepodległościowych walk i dążeń polskich w połowie XIX w. staje 
się coraz rzadsze. Zanika typ szlachetnego Polaka — des edlen Polen, 
zaś jego miejsce zajmują lekkomyślny bawidamek i uwodziciel, polska 
kobieta — jak w powieści Karla Emila Franzosa Die Vemus im Pelz — 
w sferze psychologii jest kobietą prymitywną, kierującą się tylko niskimi 
namiętnościami; polski chłop, robotnik, mieszczanin, duchowny i szlachcie 
poddani zostają oskarżeniu o nacjonalizm i nienawiść do wszystkiego, co 
niemieckie. Wyrazicielem opinii niemieckiego mieszczaństwa staje się Gu- 
staw Freytag, a w prozie Klary Viebig, Maxa Halbego czy nawet Gerharta 
Hauptmanna, by nie liczyć pisarzy trzeciorzędnych, jak Ernst von Wo- 
zogen, Karl Busse, Franz Adam Beyerlein, spotykamy się z przejawami 
niechęci lub pogardy dla wszystkiego, co polskie. 


W kulturze polskiej germanizacja i dyskryminacja prawno-polityczna 
ludności polskiej, szczególnie silna po sukcesie sedańskim, wywołała od- 
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ruchy obronne. Kultura polska starała się współuczestniczyć w walce 
z zalcwem niemczyzny poprzez: 


— mobilizowanie polskiej i europejskiej opinii publicznej, co było trud- 
rne z dwu powodów: powstawała w warunkach ograniczonej swobody, co 
ją skazywało na działanie doraźne, oraz musiała przezwyciężyć polityczną 
koncepcję Polski historycznej, która Polakom czyniła bliższymi sprawy 
spod Kijowa i Witebska niż te znad Odry. Ogromną rolę odegrał tu Józef 
Ignacy Kraszewski jako pisarz historyczny i publicysta, Henryk Sien- 
kiewicz jako autor Bartka Zwycięzcy oraz publicysta Aleksander Świę- 
tochowski jako autor kilku „śląskich” nowel, Jan Kasprowicz jako pub- 
licysta i poeta, Lucjan Malinowski oraz Jan Bystroń jako uczeni tworzący 
dowody oraz dokumentację polskości dialektów śląskich, Artur Gruszecki 
jako powieściopisarz przedstawiający wysiłki germanizacyjne Niemców 
oraz obronę polskości na Śląsku, Bolesław Wysłouch jako działacz i or- 
ganizator pracy politycznej (m. in. protektor Jana Kasprowicza we Wroc- 
ławiu) oraz utalentowany publicysta; 


— uruchomienie własnych, co prawda skromnych, sił kulturalnych na 
Ziemiach Zachodnich, by przypomnieć działalność Józefa Chociszewskie- 
go w Wielkopolsce, na Pomorzu oraz na Śląsku Cieszyńskim, Józefa Lom- 
pę, Jana Kupca, Mrongowiusza, Celakovskiego, Purkyniego, Nehringa, 
Jana Mikołaja Fritza i Augusta Mosbacha — uczonych wrocławskich, dol- 
nośląskiego obrońcę ewangelicyzmu i redaktora „Nowin Śląskich”, pa- 
stora Jana Badurę, poznańskiego wydawcę „tanich a dobrych książek” 
ks. Franciszka Bażyńskiego, dziennikarzy górnośląskich, w tvm Jana Ka- 
rola Maćkowskiego, Przyniczyńskich i innych. Ich celem było budowanie 
ideologicznej więzi jedności narodowej czy — szerzej — słowiańskiej i 
walka o język polski, o polską świadomość historyczną, o godność polskiej 
kultury oraz przeciwstawienie się rządom germanizatorów — królowi 
1 cesarzowi oraz kanclerzowi ks. Otto Bismarckowi, których Cyprian Ka- 
mil Norwid jakże słusznie oskarżał o ,„oszwabianie granic”, „podskro- 
bywanie archiwów” i „zacieranie granic”; 

— budowanie „w ludziach warstw nowych, nie związanych żadną tra- 
dvcją osobistą, rodową z tymi, którzy kształtowali dawne dzieje” (Juliusz 
Kleiner), wiedzy, iż są cząstką narodu, który zwyciężał pod Grunwaldem 
i Wiedniem, przyjmował hołd pruski i był panem lennym Hohenzoller- 
nów. 

Kultura polska wykonywała więc tutaj przede wszystkim zadania dy- 
daktyczno-wychowawcze, pozaestetyczne, informacyjne, oświatowe i sy- 
tuowała twórcę w roli ideologa, polityka i organizatora, co z kolei ogra- 
niczało jego swobodny rozwój, zmuszało do przyjmowania wyborów uty- 
litarnych za jedynie możliwe, bo określone nadrzędnością interesu naro- 
dowego, hamowało postawy krytyczne wobec wartości rodzimych, w tym 
również wobec rozwiązań społecznych, wreszcie decydowało o języku ko- 
munikacji kulturalnej oraz stosowanych w niej środkach. Wymogi po- 
lityczno-narodowe preferowały typy, gatunki i formy literackie, tendencje 
stylotwórcze właściwe wypowiedziom nasyconym publicystyką, problema- 
mi społecznymi i narodowymi. Standardy percepcyjne wirtualnego od- 
biorcy zmuszały do redukcji wypowiedzi artystycznych, właściwych kul- 
turze wysokiej, na rzecz tych, które uznaje za właściwe kultura popularna. 
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W tych warunkach w Księstwie Poznańskim, na Śląsku, Pomorzu i Ma- 
zurach nie było miejsca dla osobowości o ambicjach poszukujących, no- 
watorskich i łamiących zastane konwencje; pisarze, jak Kasprowicz czy 
Przybyszewski uciekali do Lwowa lub do Niemiec, uczeni, jak Chrzanowski 
czy Nehring lub Cybulski wykładali w Galicji lub na uniwersytetach nie- 
mieckich, dziennikarze poszukiwali możliwości pełnej wypowiedzi w prasie 
galicyjskiej lub w Królestwie (Kasprowicz, Noskowski), zdarzały się przy- 
padki robienia kariery politycznej w innym zaborze (np. Koryciński). 


5. W tym zakresie nic nie uległo zasadniczym zmianom po roku 1918, 
kiedy zasadnicze części Wielkopolski i Pomorza, Śląska i Prus Wschodnich 
odzyskały wolność i zaczęły tworzyć warunki polityczno-gospodarczej in- 
korporacji z Macierzą. Obowiązki kultury pozostały te same, nie uległy 
zmianie i dobrze to rozumiał Stefan Żeromski oraz wielu innych oby- 
watelsko nastawionych pisarzy polskich. Niepodległość nie oznaczała 
przede wszystkim niepodległości wszystkich Polaków, a nad polską mniej- 
szością w Niemczech zawisła ciemna chmura germańskiego niebezpieczeń- 
stwa. Kompakt polityczny i kompakt kulturalny pozostały nadal anta- 
gonistyczne. 


Smętek w Wietrze od morza zapowiadał: „Nigdy nie wyrzekniemy się 
tej ziemi”, a kultura niemiecka potwierdziła przeświadczenie wielkiego 
pisarza, rozpoczynając zorganizowane formowanie antypolskiej, rewizjo- 
nistycznej ideologii. Mity germańskie wysłano znowu na wojnę i uroz- 
maicano ich zawartość oraz symboliczne formy. 


Mówiono i pisano nadal o niemieckiej misji na Wschodzie (Deutsche 
Mission im Osten); przerwały ją „zbrodnicze” i „niesprawiedliwe” trak- 
taty wersalskie, powodując utratę „odwiecznych” ziem niemieckich. Wy- 
rażano to przekonanie w micie odzyskania zagrabionych ziem (Geraubtes 
Land) i emocjonalnie wzmacniano stereotypy zbiorowych przeświadczeń, 
budując świadomie mit odwetu (Volk am Kreuz), zdrady wersalskiej 
(Dolchstoss) oraz pogardy dla narodów słowiańskich, w tym przede wszy- 
stkim polskiego (Minderwertiges Volk). Tak było w republice weimarskiej, 
a odwelowe nastroje zostały spotęgowane w okresie hitleryzmu. Nazwiska 
Ulitza, Bronnena, Scholtisa, Hayduka, Katschinskiego, Damera (szczególnie 
napastliwe powieści Renegaten, Das wahre Gericht o powstaniach wiel- 
kopolskich oraz o ruchu polskim na pograniczu, w okolicach Nowego To- 
myśla; opracowane przez Fritza Bubendega w sztuce Siinde wieder das 
Blut wprowadzały w niemiecką świadomość kategorię „grzechu przeciwko 
krwi”, za który trzeba bezprzykładnie surowo karać, bo każda kropla nie- 
mieckiej krwi zobowiązuje); Reny Felder, braci Skowronnków, bardów 
mazurskiego renegactwa i odwetu, Wirbitzkiego, Hansa Nitrama i dzie- 
siątków innych autorów ojczyźnianych przypominają złą pamięć o tej li- 
teraturze gwałtu, nienawiści, odwetu i krwawej zemsty. U Franza 
Lidtkego pobrzmiewa w pieśni złowroga zapowiedź „Nach Osten wollen 
wir reiten', a w nienawistnym wierszu Miillera-Riidersdorfa słychać groź- 
bę: „Wir rasten nicht, bis wieder frei (Das Land von Pelentyrannei”). 
A zaproszenie do braterstwa, jak w wierszu Alfonsa Hyduka, ma charakter 
wezwania do renegactwa, do nowej zdrady śląskiego Heńka Kubisza (opi- 
sanej w powieści pod tym samym tytułem przez Halinę Krahelską), bo 
szczęśliwy może być tylko Śląsk niemiecki. 


Stąd blisko już do literatury czasów hitleryzmu, do poezji I prozy od- 
wetu, która znowu wysoką falą podnosi się w Republice Federalnej Nie- 
miec w tekstach różnych Bucholtzów, Nowacków, Dwingerów, Lipinskich- 
-Gottesdorfów, Gottschalków, Moennichów, Finckensteinów i innych, 
w których znów w niepokojących Polaka czy Czecha kontekstach pobrzmie- 
wają słowa „Heimat”, „verlorene Heimat”, „alte Heimat”, „Recht auf Hei- 
mat”, „daheim”, „Heimweh” — rozciągające swe znaczenie na Śląsk, 
Wielkopolskę, Pomorze, Mazury i Warmię. Znowu jest to literatura sta- 
nowiąca szkołę nienawiści, wrogości i zemsty; bohaterowie tych tekstów 
i ich czytelnicy mogą znowu zaśpiewać „Morgen wollen wir Polen schla- 
gen” i odmówić pamiętną, nienawistną litanię z czasów hitleryzmu, w któ- 
rej modlono się, by wyschły nam oczy, by bezpłodne stały się łona polskich 
matek, aby Bóg spuścił na nas wszystkie egipskie plagi. Mogą, bo nie- 
porównanie słabiej brzmi głos Grasa, Lenza czy Berndta Engelmanna, 
choć jest wspomagany przez literaturę Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, przez lirykę i prozę Johannesa Bobrowskiego, Christy Wolf, Jurija 
Brezana, Hermanna Kanta, Armina Millera i wielu innych. 


Warto to przypomnieć nie tylko z okazjonalnych czy aktualnych wzglę- 
dów. W 1938 r. pisał Bertolt Brecht: 


Cóż to za czas, kiedy 
Rozmowa o drzewach nieomal jest zbrodnią, 
Bo milczenie o tylu niecnych czynach ogarnia. 


6. W zasadzie już w 1945 r. nie było najmniejszych wątpliwości, iż spra- 
wy „duchowego zagospodarowania” i odbudowy kulturalnej ziem odzyska- 
rych są w powojennej hierarchii potrzeb młodego państwa równie ważne, 
jak zagadnienia polityczne, gospodarcze i administracyjne. O takim prze- 
świadczeniu zbiorowym przesądziły nie tylko satysfakcje narodowe, moty- 
wowane zresztą różnymi racjami politycznymi, choć sprowadzające się 
w końcu do aprobaty zasadniczego stanowiska, które wyrażało przeko- 
nanie, iż „Polska powstała ku Odrze” i na „ziemiach odnalezionych prze- 
znaczeń” będzie budowała swą przyszłość, ale również, a może przede 
wszystkim, wyraźnie uświadomiona konieczność włączenia wielkich ob- 
szarów w rytm odbudowy państwa we wszystkich jego przestrzeniach 
życiowych oraz przyspieszenie procesów adaptacyjnych i integracyjnych 
w wielomilionowej rzeszy osadników(1). Włączenie ziem odzyskanych w 
krwiobieg kultury polskiej oraz upowszechnienie polskiego przekazu tra- 
dycji kulturalnej tych obszarów, wreszcie uruchomienie tutaj podsta- 
wowych instytucji oświatowych i kulturalnych, a także szybkie upow- 
szechnienie jednolitego modelu kultury polskiej w społeczności nieprawdo- 
podobnie zróżnicowanej w zakresie standardu i stylu życia, nawyków. 
wzorów i wartości kulturowych — to wszystko stawało się kategorycznym 


Przypisy (1) do (7) odsyłają do tekstu Witolda Nawrockiego: Problematyka awansu 
i integracji kulturalnej ziem zachodnich, w: Stosunki polsko-niemieckie, Integracja 
i rozwój ziem zachodnich t północnych, Katowice 1980, str. 223—236. Tenże: Litera- 
turą nad Odrą, w: Andrzej Wasilewski i Witold Nawrocki: Zachodem pójdą dzieje, 
Poznań 1969. Dzieje formowania się świadomości zachodniej w polskiej myśli spo- 
łecznej i kulturalnej przedstawia Witold Nawrocki: W zwierciadle reportażu, w: 
Dzieło najżywsze 2 żywych. Antologia reportażu g ziemiach zachodnich ś północnych 
z lat 1919—1939. Wybrał teksty i napisał przedmowę... Poznań 1981, 
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imperatywem politycznym działań, których cel ostateczny mieścił się 
w planie politycznym jak najszybszej i jak najściślejszej inkorporacji 
odzyskanej przestrzeni z państwem polskim oraz z polskim życiem na- 
rodowym. 

Polska Partia Robotnicza wielokrotnie i zawsze z dużym naciskiem for- 
mułowała zadania związane z odbudową i integracją ziem odzyskanych 
z Macierzą. Już w okresie okupacyjnym w rozmowach dotyczących re- 
windykacji terytoriów nad Odrą i Nysą Łużycką kierownictwo Polskiej 
Partii Robotniczej podkreślało historyczne prawa Polski do dzisiejszej 
granicy zachodniej. Wtedy też w polemice z tezą Dymitrowa o traktowaniu 
ziem nad Odrą i Bałtykiem jako rekompensaty za uznanie praw do sa- 
mookreślenia ludności litewskiej, białoruskiej i ukraińskiej na byłych 
ziemiach polskich przywołano twierdzenie o odwiecznych pol- 
skich kresach zachodnich. Komitet Centralny PPR, formułując w do- 
kumentach politycznych postulaty w sprawie granie zachodnich, uzasad- 
niał je historycznymi prawami do tych obszarów, obecnością ludności 
polskiej na Śląsku Opolskim, w nadsgranicznych powiatach tzw. Grenz- 
markt, na Pomorzu Zachodnim, w Prusach Zachodnich i Wschodnich. 
Tę samą argumentację spotykamy również w manifeście demokratycznych 
organizacji społeczno-politycznych 1 wojskowych, opublikowanym w 
1943 r. w przededniu powołania Krajowej Rady Narodowej, a opracowa- 
nym przez Władysława Gomułkę. Dokumenty te stanowiły przesłanki 
polityczne dla tworzonej później przez publicystykę, literaturę i naukę 
argumentacji uzasadniającej powrót narodu na ziemie zachodnie. Masom 
przesiedleńców z terenów wschodnich oraz rzeszom osadników przybyłym 
tutaj z Polski środkowej motywacja taka ułatwiała znalezienie miejsca 
w życiu społecznym na obszarach, których przeszłość była im na ogół 
mało znana, a prawa do tych ziem niejasne czy mało zrozumiałe, w każ- 
dvm bądź razie mniej oczywiste, aniżeli dla ludności granicznych powia- 
tów wielkopolskich, śląskich czy pomorskich(2). 

Poprzez dokumenty programowe, wystąpienia przywódców (głównie 
Władysława Gomułki i Bolesława Bieruta) oraz działania propagandowe 
1 organizacyjne Polska Partia Robotnicza starała się połączyć w jednym 
nurcie ekspansję kulturalną na ziemie odzyskane z procesem zasiedlania 
nowych ziem przez rzesze robotnicze i chłopskie, rozumianym jako wy*= 
zwolenie z bezosobowego bytowania, otwarcie szansy współuczestnictwa 
w wielkim procesie historycznym, spełnienie nadziei na odegranie roli 
w nowej Polsce przez zautonomizowane jednostki oraz plebejskie klasy 
społeczne. Spełnienie nowych zadań społecznych wymagało jednak przy- 
spieszenia rewolucji oświatowej oraz zapewnienia pełnych możliwości 
uczestniczenia w kulturze. 

Polska Partia Robotnicza zdawała sobie sprawę, że wszechstronna 1 silna 
ekspansja kulturalna jest warunkiem sine qua non, jeśli proces stapiania 
terenów zachodnich z państwem i narodem nie ma być rozwleczony 
w czasie i nadmiernie skomplikowany. Władysław Gomułka wzywał do 
osiedlania się tutaj inteligencji polskiej: „Mamy (...) za mało nauczycieli, 
profesorów, artystów, pisarzy, poetów, dziennikarzy, publicystów i innych 
krzewicieli kultury t nauki. Wstyd się przyznać, ale są tutaj dzieci polskie, 
które tylko dlatego nie uczęszczają do szkoły, gdyż nie ma ich kto uczyć”. 
I dodawał: „Zespolenie Ziem Odzyskanych z Macierzą oznacza zorgani- 


147 


zowanie ł rozbudowanie na nich gęstej sieci szkół, bibliotek, czytelni, te- 
atrów itp. instytucji i placówek kulturalnych. Bez żywego tętna życia 
kulturalnego, które obejmuje calą ludność tych ziem, proces zespalania 
ich z resztą ziem polskich będzie się opóźniał. Można nawet powiedzieć, 
że tempo rozwoju tego procesu jest Ściśle uzależnione od tempa rozwoju 
życia kulturalnego(3). Zwracał również uwagę w referacie wygłoszonym 
na Akademii Kultury Polskiej we Wrocławiu, że realizacja zadań integ- 
racyjnych oznacza również odrodzenie kultury rodzinnej na Śląsku Opol- 
skim, na Warmii i Mazurach, wśród wszystkich, którzy są „Śświadkami” 
— jak mówił na Zjeździe Autochtonów w dniu 10 listopada 1946 r. 
— odwiecznej polskiej obecności na ziemiach zachodnich i przypominają 
Niemcom, że byli tutaj zawsze przybyszami, którym agresja i zaborczość 
utorowały drogę do podboju ziem piastowskich. Mówiąc, że „nic nie może 
być bardziej przekonującym dowodem odwiecznej i żywej polskości Ziem 
Odzyskanych, jak ten milion Polaków-autochtonów zweryfikowanych 
przez komisje weryfikacyjne w ciągu ostatniego roku”, wiedział, że ko- 
nieczne jest otwarcie przed nimi szerokiego dostępu do kulturv polskiej 
oraz otoczenie rodzimej tradycji kulturalnej życzliwą opieką. „Nie można 
mówić serio o zespoleniu Ziem Odzyskanych z Macierzą — mówił — jeżeli 
nie zespolimy naszej kultury, naszego ducha narodowego z tym okresem 
historycznym, który nam wrócił te ziemie” (4). 

Ludność miejscowa miała więc odzyskać na drodze edukacji kulturalnej 
pełną świadomość narodową, zaś zbiorowość napływowa związać się wew- 
nętrznie i uczuciowo z nowymi zadaniami i ziemiami, aby w konsekwencji 
umożliwione zostało ścisłe współżycie ludności miejscowej i napływowej. 
Miało się to wszystko wypełnić w wyniku odpowiedniej akcji wycho- 
wawczo-oświatowej i realizacji programu politvki kulturalnej tak sfor- 
mułowanego, by zrealizowane zostały wspólne dla całego narodu cele re- 
wolucji kulturalnej: likwidacja analfabetyzmu, rozbudowa sieci szkół pod- 
stawowych i zapewnienie odpowiednich warunków dla kształcenia po- 
wszechnego, stworzenie polskich ośrodków kulturalnych, kształtowanie 
nowej inteligencji i społeczna reaktywizacja inteligencji starej. 

7. Sytuacja społeczno-politvczna ziem odzyskanych sprzyjała formuło- 
waniu w oparciu o doświadczenie tutaj zdobyte oraz potrzeby tutaj uświa- 
domione podstawowych programów socjalistycznej polityki kulturalnej 
w pierwszych latach powojennych. Nad Odrą i Bałtykiem sytuacja kul- 
turalna kształtowała się w postaci niejako „chemicznie” czystej — bez 
lokalnych zobowiązań i przyzwyczajeń, bez struktur i form organizacyj- 
nych, które trzeba było znieść w rewolucyjnym działaniu, bez kondensacji 
treści i wartości stanowiących przekaz z innego czasu i pozostający w dys- 
pozycji klas społecznych, które straciły swe podmiotowe znaczenie w wy- 
niku przemian ustrojowych. Kreacja nowych programów polityki kultu- 
ralnej oraz ich szybkie urzeczywistnianie było na ziemiach odzyskanych 
z tych względów bardziej niż gdziekolwiek możliwe, a przy tym dodat- 
kowo uzasadnione potrzebą społeczną oraz racjami narodowymi. 

Nieprzypadkowo więc poprzez zachodnie środowiska kulturalne prze- 
biegł w okresie powojennym aktywny spór o kształt współczesnej kultury 
polskiej, o przekaz tradycji, do którego trzeba było się odwołać, by zwią- 
zać ją z przeszłością, oraz o system wartości, które powinna wyrażać, aby 
stworzyć znaki orientacyjne dla współczesnego Polaka w nieprzejrzystym 
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i skomplikowanym świecie. Tutaj, w wielkim „laboratorium społecznym”, 
potrzeba nowej polityki kulturalnej była oczywistością. Pisał na ten temat 
katowicki tłumacz i publicysta, Zdzisław Mierowski, następująco: „Pra- 
cownicy kultury nie mogą iść jak tren za postępującą armią i czekać, kiedy 
pierwsze szeregi zrobią im miejsce. Sprawy kultury są równie ważnym 
składnikiem życia społecznego, jak sprawy gospodarcze, administracyjne, 
polityczne. Nasze ogólnonarodowe zaniedbania kulturalne mają swoją 
przyczynę właśnie w tym ciągłym usuwaniu potrzeb t zagadnień kultury 
na plan dalszy. A zwolennicy tej hierarchii zadań nie zdają sobie nawet 
sprawy ze ścisłej współzależności rozwoju gospodarczego i społecznego 
od rozwoju kulturalnego. Może udział tego czynnika nie był potrzebny 
ludziom idącym na ten prawdziwie Dziki Zachód po złoto i majątek. Ale 
był on i jest potrzebny ludziom, którzy idą na polski zachód. Bo obok 
dzieła zagospodarowania i uporządkowania nowych terenów dokonuje się 
tutaj równocześnie akt wielkiej przemiany wewnętrznej w ludziach, któ- 
rzy do tej pracy stanęli, akt, który jeśli się nie dokona w sposób właściwy, 
to brak jego podkopie it osłabi tamto dzieło praktyczne i realne. Kultura 
polska jest na ziemiach odzyskanych, w wysiłku zespolenia tych ziem 
z całością kraju t narodem, elementem równie ważnym i równie kon- 
kretnym w skutkach, jak czynnik gospodarczy, administracyjny t poli- 
tyczny. O tyle jest w stosunkach do tych treści nadbudową, że je wszystkie 
powinna przenikać, ogarniać i zespalać w całość. Bez niej pozbawione 
będą treści i bez niej nie będą trwale”(5). 

Związek zgody pomiędzy administracją gospodarczą i polityczno-pań- 
stwową osiągnięto szybko i w pełny sposób. Na ziemiach odzyskanych 
zrealizowano we wzorowym wręcz wariancie system sprzyjający realizacji 
równego podziału dóbr kulturalnych: zniesiono klasowe bariery dostępu 
do kultury, wyposażono w szybkim tempie spore masy młodzieży chłop- 
skiej i robotniczej w wykształcenie, udostępniono bogaty dorobek tradycji 
własnej i obcej, stworzono nowe — i jak nigdzie w Polsce — najbardziej 
klasowo homogeniczne audytorium kulturalne. Współdecydowały o tych 
osiągnięciach szczególne warunki społecznej egzystencji na terytoriach 
odzyskanych, stworzenie atmosfery szczególnej mobilności społecznej, 
sprzyjającej znoszeniu podziałów klasowych, likwidowaniu dawnych 
i tworzeniu nowych prestiżów społecznych, niezbędnych, bo przyniesione 
z dawnych miejsc zamieszkania okazywały się nieprzydatne lub były zno- 
szone przez wzorce i prestiże konkurencyjne. W ogólnym rezultacie spo- 
łecznym powstała sytuacja społeczna sprzyjająca demokratyzowaniu kul- 
tury oraz tworzeniu nowej geografii kulturalnej. 


Na ziemiach odzyskanych powstały w wyniku ruchów migracyjnych 
oraz procesów osiedleńczych nowe ośrodki naukowe i kulturalne, które 
nie tylko zlikwidowały i przejęły dawne funkcje kulturotwórcze Wilna 
i Lwowa, ale zadecydowały także o znacznym ożywieniu skupisk nauko» 
wych i kulturalnych w Poznaniu, Katowicach, Toruniu i Bydgoszczy. Wiel- 
kimi ośrodkami naukowymi i artystycznymi stały się Wrocław i Gdańsk, 
ale stosunkowo szybko przejawy wysokiej aktywności spotykamy w Opo- 
lu, Szczecinie i Olsztynie. W połowie lat pięćdziesiątych nastąpił żywy 
rozwój ośrodków kulturalnych Zielonej Góry, Słupska, Koszalina i innych 
miast zachodnich. Skupione tutaj uniwersytety i inne szkoły wyższe, te- 
atry i biblioteki naukowe, muzea i instytucje muzyczne itd. stały się ogni- 
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skowymł skupiającymi różne postacie aktywności kulturalnej. Wybitną 
rolę na tych ziemiach odegraly wydawnictwa (m. in. Ossolineum), cza- 
sopisma literacko-naukowe (m in. „Zeszyty Wrocławskie”, „Odra”, która, 
choć wychodziła w Katowicach, skupiała współpracowników z całych ob- 
szarów zachodnich, Arkona” i inne) oraz dzienniki, które posiadały wtedy 
wyższe ambicje, nie tylko informacyjno-komentarzowe. W szkołach wy- 
ższych (Uniwersytet Wrocławski, szkoły politechniczne we Wrocławiu, 
Szczecinie, Gdańsku, wyższe szkoły ekonomiczne, uczelnie artystyczne 
Wrocławia i Gdańska itp.) formowały się kadry polskiej inteligencji hu- 
manistycznej, artystycznej i technicznej. Szybko rozwijało się szkolnictwo 
średnie i kompletowała się sieć szkół podstawowych i zawodowych, co 
w szybkim okresie młodemu społeczeństwu ziem zachodnich stworzyło 
liczne i chłonne audytorium kulturalne(6). 


8. Koncepcja kultury, jaka tutaj formowała się od lat najwcześniejszych 
aż po połowę piątej dekady, pozostawała w bezpośrednim związku z dą- 
żeniem do stworzenia policentrycznego modelu kultury i planowego roz- 
ładowania sił i możliwości skoncentrowanych w ośrodkach kulturowych 
warszawskim, krakowskim i łódzkim. Kraj — takie były zamierzenia po- 
lityków kulturalnych — miał odtąd rozwijać się pod względem kuliu- 
ralnym harmonijnie, a konieczności deglomeracyjne, jakie gołym okiem 
były zauważalne na ziemiach odzyskanych oraz dodatkowe wyposażenie 
ich w argumentację polityczną, narodową i społeczną, sprawiły, iż budowa 
nowych centrów kultury, prężnych i samodzielnych środowisk twórczych, 
została tu zrealizowana wcześniej niż gdziekolwiek. Praktyka ziem za- 
chodnich stała się w latach pięćdziesiątych wzorcem i argumentem na 
rzecz analogicznych działań w Rzeszowie, Białymstoku, Łomży, Białej 
Podlaskiej i innych miastach polskich. 

Praktyka zachodnia wyposażała nowe ośrodki w możliwości samodziel- 
nego działania, przyznawała im znaczny status samodzielności, uznawała, 
odrębności, ale równocześnie dbała o nieprzerywanie związków z centrum 
kulturalnym, przeciwnie — więzi te umacniała. Uznawano takie rozwią- 
zanie za pierwszorzędną potrzebę społeczną, „w przeciwnym bowiem przy- 
padku decentralizacja oznaczalaby dezintegrację życia kulturalnego”, pisal 
Żazisław Hierowski. Dlatego też, zarówno w latach czterdziestych, jak 
1 w drugiej połowie lat pięćdziesiątych, przeciwstawiano się stanowczo 
koncepcjom wyosobniającej regionalizacji kulturalnej, tworzeniu nowej 
kultury „szczecińskiej” (propozycje S. Teligi), „wrocławskiej (L. Goliń- 
ski), „jeleniogórskiej” (E. Kozikowski), oraz opieraniu jej na dorobku folk- 
lorystycznym lub na tworzonych ad hoc mitologiach, na przykład morskich, 
kaszubskich itd. Sprawy te wybrzmiewały dość ostro w dyskusjach praso- 
wych, znajdowały także odbicie podczas kolejnych zjazdów pisarzy ziem za- 
chodnich, uparcie poszukujących tematycznych wyróżników twórczych. 
Były wszakże zjawiskiem marginalnym i stanowiły propozycje ekstremal- 
ne, nie znajdujące przedłużenia w praktvce artystycznej środowisk twór- 
czych, nie odpowiadały również prestiżom artystycznym odbiorców. 

Pisarzy i politvków kulturalnych interesowała współczesność, bogata, 
heroiczna, dramatyczna; III Zjazd Związku Zawodowego Literatów Pol- 
skich we Wrocławiu podniósł wagę stworzenia obrazu wielkiego wysiłku 
społecznego mieszkańców ziem zachodnich w referatach Zdzisława Hie- 
rowskiego oraz Stefana Żółkiewskiego. Wołanie o książkę współczesną zo- 
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stało rychło poświadczone tekstami Anny Kowalskiej, Eugeniusza Pauk- 
szty, Gustawa Morcinka, Jerzego Pytlakowskiego, Kazimierza Kożniew- 
skiego, Tadeusza Mikulskiego, Henryka Batowskiego, Wilhelma Szewczy- 
ka, Bogdana Zakrzewskiego, liryką Tadeusza Różewicza, Tymoteusza Kar- - 
powicza, Wilhelma Szewczyka, Jana Baranowicza, Tadeusza Zelenaya. 
Równocześnie sprawy zachodnie pojawiły się w prozie Antoniego Gołu- 
biewa, Władysława Jana Grabskiego, w dramaturgii Marii Dąbrowskiej, 
w wariancie historycznym oraz publicystyce Edwarda Osmańczyka, 
Władysława Ogrodzińskiego, Zdzisława Hierowskiego, Wilhelma Szew- 
czyka i innych. Osiągnięcia pisarskie mieściły się w standardach ogól- 
nopolskiego ruchu literackiego, a nawet — jeśli chodzi o zaangażo- 
„wanie we współczesność oraz odkrywanie przeszłości — znacznie je wy- 
przedzały. 

Olbrzymie znaczenie dla rozwoju polskiej inteligencji humanistycznej 
na ziemiach odzyskanych odegrały uniwersytety we Wrocławiu i Pozna- 
niu, ten ostatni też z tego względu, iż był siedzibą Polskiego Związku 
Zachodniego oraz Instytutu Zachodniego, realizował specjalne misje wobec 
ziem zachodnich. W zachodnich miastach wychodziły liczne pisma, dzia- 
łały inspektoraty Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik”, organizowane 
były Kluby Literackie (m. in. Szczecin, Olsztyn, Gdańsk, Wrocław, Bytom 
i inne), we Wrocławiu i Szczecinie uruchomiono radiostacje, powstawały 
wielkie polskie księgozbiory, teatry, orkiestry symfoniczne, teatry mu- 
zyczne, uczelnie artystyczne (m. in. we Wrocławiu i w Gdańsku), tworzyła 
się inteligencja związana z morzem i jego kulturą zawodową. Nie był 
to jeszcze rozwój równomierny; przygniatające znaczenie Wrocławia jako 
potężnego, trzeciego co do wielkości ośrodka naukowego i artystycznego 
było przez wiele lat oczywiste, ale od połowy lat pięćdziesiątych dys- 
proporcje zaczęły się wyrównywać, różnice zacierać, skale osiągnięć sta- 
wały się coraz bardziej przystawalne. 


9. Szybki rozwój ruchu kulturalnego na ziemiach odzyskanych, jego 
imponujące osiągnięcia, dobrze przemyślane programy upowszechnienia 
dawnego i współczesnego dorobku kulturalnego, spontaniczność realiza- 
cyjna, wyraziste nastawienie społeczne — to wszystko stało się uzasad- 
nieniem dla formułowanych tutaj ogólnopolskich zadań upowszechnienio- 
wych. Zwracał na to uwagę prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, Bolesław 
Bierut, wygłaszając nieprzypadkowo w stolicy Dolnego Śląska znamienne 
1 pamiętne przemówienie o upowszechnieniu kultury, w którym dekla- 
rował przejęcie przez państwo mecenatu nad kulturą i sztuką. Zasadniczy 
program polskiej rewolucji został więc sformułowany na ziemiach odzy- 
skanych, poniekąd w oparciu o tutejsze doświadczenia, i stąd ogłoszony 
ze znamiennym komentarzem: „Nie jest bynajmniej rzeczą tylko przy- 
padku, że ludzie owiani troską o prawidłowy rozwój naszego życia kul- 
turalnego. pragną dać wyraz tej trosce właśnie tutaj na ziemiach odzy- 
skanych, gdzie niewątpliwie najbardziej uwidacznia się rozdźwięk między 
dynamiką osiągnięć a nie zaspokojonymi potrzebami życia umysłowego”. 

Te różnice były rzeczywiście nadal widoczne; ziemie zachodnie rozwi- 
jały się ekonomicznie nader szybko, ale olbrzymie tu potrzeby kulturalne 
i oświatowe były ciągle zaspokajane w niedostatecznym stopniu, niea- 
dekwatnie do większych niż gdzie indziej potrzeb. Postulaty rewolucji 
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kulturalnej znajdowały na ziemiach zachodnich żywsze niż gdziekolwiek 
przyjęcie, gdyż wymagania polityczności, wrażliwości społecznej, bez- 
ustannego aktualizowania i powiększania zadań, odpowiedzialności szerszej 
niż jednostkowa były tu przyjmowane z całą oczywistością. Społeczni- 
kowskie i prosocjalistyczne stanowisko było tu nakazem chwili, miało cha- 
rakter wymogu wręcz egzystencjalnego; pisarz, malarz aktor, muzyk 
swoją obecnością i swą twórczością wywołał silne przemiany w postawie 
wewnętrznej odbiorców, wspomagał zadomowienis w nowym pejzażu 
i oswojenie go dla nowych potrzeb. 


Tym bardziej więc odczuto tutaj skutki zmian politycznych, które do- 
prowadziły do sierpniowego plenum w 1948 r. oraz szybkiej likwidacji 
polityki Władysława Gomulki wobec ziem zachodnich. Po plenum listo+ 
padowym 1948 r. rozpoczął się przyspieszony proces likwidowania daw- 
nych form aktywności, atakowano prasę o „przechył” w stronę historii 
i niedocenianie współczesności, o nieprzyznanie szczególnych preferencji 
zjednoczonym już siłom polskiej lewicy, o nacjonalizm itp. Schyłek lat 
czterdziestych i pierwsza połowa lat pięćdziesiątych to czas niwelowania 
dorobku lat powojennych: następuje likwidacja „„Odry”, „Zarania Śląskie- 
go”, „Zeszytów Wrocławskich”, „„Życia Literackiego”, „Arkony”, „Wiatru 
od Morza” i innych pism; rozwiązywano Czytelnikowskie Kluby Literackie, 
atakując je za fałszywą, snobistyczną politykę kulturalną, za lekceważenie 
współczesności; zawieszono działalność wyspecjalizowanych instytutów za- 
chodnich; zaatakowano wszelkie postacie regionalistycznych ruchów kul- 
turalnych, choć wypełniły one tutaj ważną rolę aktywizacyjną i inte- 
gracyjną, na ogół skutecznie wystrzegając się ekstremalnego partykula- 
ryzmu. 

Rozwijano tylko te formy życia kulturalno-oświatowego, które mieściły 
się w planach centralnych: szkolnictwo podstawowe, średnie i wyższe, 
zawodowe, biblioteki, teatry (nie powoływano do życia nowych), funkcje 
poznawcze i popularyzatorskie dawnych instytutów przejęły uniwersytety 
we Wrocławiu i Poznaniu. Dbano również o utrzymanie stworzonych śro- 
dowisk twórczych, formułując wobec nich żądanie maksymalnego zbliżenia 
do problematyki współczesnej. W praktyce było to prawie nieosiągalne, 
jeśli miało się odbywać przez sztukę, która miała być zarówno deskryp- 
cyjna wobec rzeczywistości, jak i kreatywna wobec upowszechnianego ob- 
razu jutra, przyszłościowego bohatera naszych czasów. Decydowało to 
o licznych porażkach artystycznych pisarzy, malarzy, reżyserów i aktorów 
teatralnych, a także muzyków i kompozytorów. W odniesieniu do śro- 
dowisk kulturalnych zaimujących się upowszechnianiem stworzono jed- 
nolity i powszechnie obowiązujący standard kultury upolitycznionej, pre- 
ferującej gotowe rozwiązania idcowe i propagandowe ponad trud docho- 
dzenia do uczestnictwa w kulturze poprzez indywidualny wysiłek inte- 
lektualny czy poprzez osobiste przeżycie. Treści kulturowe, mające cha- 
rakter komunii powszechnej, pozbawione zostały jakiejkolwiek specyfi- 
kacji czy lokalnych odniesień. Kłopoty wiejskiego działacza ruchu upow- 
szechnieniowego przedstawił znakomicie Henryk Worcell w Pamiętniku 
świetliczanki, tekście o wyższym niż tylko fikcjonalny standardzie świa- 
dectwa dokumentalnego. 

Mimo wszystko, chude lata pięćdziesiąte nie były jednak eałkowicie 
bezpłodne. Umacniał się proces zakorzenienia w nową glebę, przybywało 
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inteligencji miejscowej, rozbudowywały się miasta Nadodrza 1 nadbał- 
tyckie, powstawały nowe uczelnie pedagogiczne i rolnicze, podejmowano 
inicjatywę wydawania nowych pism, utrzymywano za wszelką cenę łącz- 
ność z przekazem wojennym, oczekując sprzyjającej chwili, aby podjąć 
na nowo przerwane dzieło. Po latach napisał Wojciech Żukrowski: „Złe 
szybko przemija, dobre chwile pamięta się długo, dzięki nim można trwać, 
mocować się dalej z życiem... W tej wizytówce na drzwiach, zapachu 
jedliny t gaworzeniu dziecka jest coś, co musi wzruszać... Tu jest nasz 
dom. Zapuściliśmy korzenie( 1). 


10. W połowie lat pięćdziesiątych w dyskusjach na temat sytuacji kul- 
turalnej ziem zachodnich i północnych dominującym motywem było wie- 
lokrotnie manifestowane przeświadczenie, iż szansa kulturalna środowisk 
zachodnich kryje się w przywróceniu tym terenom ich dawnych instytucji 
kulturalnych oraz rozszerzeniu ich praw formatywnych w dziedzinie kul- 
tury. Podstawowe zadania kulturotwórcze na ziemiach zachodnich — mó- 
wiono podczas wrocławskiego oraz katowicko-swierklanieckiego zjazdów 
pisarzy ziem zachodnich — nie zostały jeszcze wypełnione. W środowi- 
skach zubożonych kulturalnie i nadal pozbawionych inteligencji niezbędne 
jest — twierdzono — uruchomienie wszystkich sił i możliwości sprzy- 
jających zdynamizowaniu twórczej aktywności. Zdawano sobie sprawę, 
że czas używania takich pojęć, jak posłannictwo, misja, powołanie, mija 
bezpowrotnie, że nasze zasiedzenie na ziemiach zachodnich stało się fak- 
tem politycznym, ekonomicznym i społecznym, ale uświadamiano sobie 
równocześnie, iż zadania integracyjne i kulturotwórcze nie zostały jeszcze 
całkowicie wypełnione. 


Domagano się przeto koordynacji i ujednolicenia poczynań związanych 
z „miejscem na ziemi” kultury i twórczości, wyrażano przekonanie, iż 
ambicja posiadania, tak jak w wielu innych miastach żywego i ciekawego 
środowiska kulturalnego, jest zasadna politycznie i społecznie. Dyskusje 
z drugiej połowy lat pięćdziesiątych, trwające w całej szóstej dekadzie, 
łączyły zatem chętnie rozmowę o szansach i celach kultury sił niemiec- 
kiego rewizjonizmu. Aktywność kulturalna miała być jednym z argumen- 
tów w długoletniej polemice z niemieckim rewanżyzmem. 


Taka sytuacja społeczno-polityczna nadała ożywieniu kulturalnemu na 
ziemiach zachodnich specyficzny charakter ruchu zaangażowanego w spra- 
wy szersze niż tylko upowszechnianie kultury. Powstające tutaj jak grzy= 
by po deszczu towarzystwa regionalne i ich federacje, działalność śro- 
dowisk artystycznych, niektóre prace podejmowane w humanistycznych 
ośrodkach szkół wyższych nosiły piętno patriotyczne ponadlokalnego za- 
angażowania. Natomiast bujny regionalny ruch towarzystw kulturalnych 
i naukowych odegrał ogólnopolską rolę stymulującą rozwój analogicznych 
stowarzyszeń w innych regionach Polski. Również jako przykład — na- 
śladowany i powielany w innych inicjatywach — funkcjonował stworzony 
tutaj model zjazdu środowiskowego, różnego rodzaju imprez poetyckich, 
filmowych (np. w Łagowie), muzycznych (Wrocław, Zielona Góra Legnica 
itp.), teatralnych (festiwale we Wrocławiu i Opolu), piosenkarskich (Opole, 
Zielona Góra), seminariów literackich, często międzynarodowych itd. 


Powstający tutaj model aktywności kulturalnej oraz wysokie ambicje 
uczestnictwa na równych prawach w życiu kulturalnym Polski dają coraz 
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lepsze 1 coraz ciekawsze efekty. Tutaj dystrybucja dóbr kulturalnych 
o charakterze podstawowym jest najwyższa (książka, film, abonenci ra- 
diowi i telewizyjni), tutaj sieć instytucji upowszechnieniowych rozrasta 
się, gdy w Polsce spada, tutaj powstała stosunkowo gęsta sieć regionalnej 
prasy kulturalnej o wysokich ambicjach, tu działają liczne rozgłośnie ra- 
diowe, ośrodki telewizyjne, oficyny wydawnicze, uczelnie wyższe. Na tych 
ziemach statystyki notują najwyższe nakłady na upowszechnianie kulturv 
i największą liczbę książek na jednego mieszkańca. Tu tworzy wielu wy- 
bitnych pisarzy, muzyków, ludzi teatru, plastyków i uczonych. 

Wszystko to potwierdza słuszność wypracowanej na ziemiach odzyska- 
nych koncepcji decentralizacji, policentryzacji kultury i jest wyrazem 
olbrzymiej aktywności kulturalnie zintegrowanych i jednocześnie wysoko 
awansowanych kulturalnie ziem zachodnich. Powstaiy tutaj nowe tvpy 
aktywności kulturalnej, uformował się model, który ze zmiennym szczę- 
ściem usiłujemy zaszczepić w całej Polsce: harmonijnego rozwoju sieci 
towarzystw regionalnych, instytucji upowszechnienia, środowisk twór- 
czych i naukowych, w których żywy jest przepływ myśli nowych i waż- 
nych. Tutaj powstały wzorzec aktywności kulturalnej i ruch poswiad- 
czający szerokie możliwości społeczne, które z punktu widzenia globalnegu 
interesu kultury polskiej stanowią najważniejsze osiągnięcie kulturalne 
tych ziem. 


Literatura i polityka 


JERZY ŁADYKA 


Konferencja na temat literatury w czterdziestoleciu Polski Ludowej, 
przeprowadzona przez partyjne środowisko pisarzy z udziałem gości, była 
wydarzeniem o dużym znaczeniu kulturalnym i ideologicznym *). 

Trzeba przede wszystkim wiedzieć, jak się rzeczy mają, aby można bu- 
dować program na przyszłość — z taką dewizą wystąpili literaci. Do- 


©) 14—15 lutego 1985 r. z inicjatywy Wydziału Kultury KC PZPR i Ogólnopolskie- 
go Zespołu Pisarzy Partyjnych odbyła się ogólnopolska konferencja na temat: Lite- 
ratura Polski Ludowej. Oceny i prognozy. Na konferencji przedstawiono referaty: 
J. Adamski — Idea nowej literatury; Jan Z. Brudnicki — Wprowadzenie do proble- 
matykt literatury chłopskiej; Feliks Fornalczyk — Literatura sejsmografem zbioro- 
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strzegać bogactwo stworzone w minionym czasie, ale nie cofać się przed 
krytycznym spojrzeniem na błędy i braki, ocenić dorobek, ale i straty 
niekonieczne, ocalać i umacniać źródła postępu, zaś przyczyny cofnięć 
i słabości bezwzględnie eliminować. Uczestnicy konferencji, w większości 
marksiści, dali przykład krytycznej analizy, która nie lęka się zderzeń 
z trudnymi i bolesnymi problemami, nie unika samokrytyki, odrzuca po- 
zór efekciarstwa. 

Szukano w dyskusji odpowiedzi na różne pytania. Jak i na ile wiernie 
odzwierciedliła literatura los narodu w czasie wychodzenia ze straszliwych 
zniszczeń wojennych i kształtowania nowego ładu społecznego. Niezależnie 
bowiem od rodzaju poetyki i konwencji artystycznych literatura świadczy 
prawdę o życiu społecznym, którego sama jest cząstką składową. Inna 
sprawa to pytanie: Jaki był wpływ literatury na świadomość społeczną, 
literatury pragnącej aktywnie uczestniczyć w realizacji wielkiego pro- 
gramu przebudowy kultury narodu? Czy i na ile literatura zdołała wyjść 
poza funkcję zwierciadła, aby stać się czynnikiem podmiotowego prze- 
kształcania rzeczywistości. Próbowano wreszcie uzyskać drogą swoistej 
autoanalizy odpowiedź na pytanie o stan kondycji twórczej i świadomości 
ideowo-politycznej środowiska literackiego, między innymi uczestników 
dyskusji, a więc pisarzy, związanych nierozłącznie z dziejami literatury 
czterdziestolecia, wyznaczających jej kształt współczesny i kontury przy 
szłości. 


Nie uczyniono z konferencji akademii ku czci osiągnięć literatury 
w czterdziestoleciu. Waga stworzonych w tym czasie dzieł wszakże po- 
zwala skonstatować, że twórczość literacka przyczyniła się w ogromnym 
stopniu do uzyskania przez kulturę Polski Ludowej nowego jakościowe 
wymiaru. Podczas sesji poruszano dużo spraw, z tej wielości wybieramy 
w niniejszych uwagach tylko niektóre zagadnienia, których aktualność 
warta jest zastanowienia. 


Meandry polityki kulturalnej 


To, co się działo w sferze literatury czterdziestolecia, było w dużej mie- 
rze reakcją na procesy zachodzące w rzeczywistości społecznej, zwłaszcza 
w okresie zwrotów politycznych 1 poszukiwań nowych rozwiązań w So- 


wych uczuć; M. Chrzanowski, K, Gąsiorowski — Poezja polska 1945—1980; M. Kaje= 
toch — Pluralizm — ale jaki; J. Koprowski — Literatura polska w krajach niemiece 
kojęzycznych; K. Koźniewski — Niemiec w polskiej literaturze powojennej; K, Koże 
niewski — Prasa literacka; J, Kurowicki — Realizmy 4 nowe społeczeństwa; A, Lam 
— Przez krainę poezji — na przełaj; R. Liskowacki — Kongres pisarzy lewicy; Z. 
Macurzanka — Myśl literacka i ideowa Leona Kruczkowskiego; M. Misiorny — Te- 
mat niemiecki w dramaturgii L. Kruczkowskiego; M. Misiorny — Literatura dobrze 
i źle odDecna; W. Nawrocki — Ideologia t literatura; W. Nawrocki — Krajobraz lite= 
ratury w czterdziestoleciu; W. Rogowski — Funkcje literatury i cele pisarstwa przy* 
pisywane twórczości w latach 1980—1984; W, Sadkowski — Zubożanie i wzbogacanie; 
Z. Safjan — Polityka kulturalna wczoraj ł dziś; S. Stanuch — Stracone szanse; M. 
Stępień — Stanowisko wobec polskiej literatury emigracyjnej po 1939 r.; J. Termer 
— Literatura w czasopismach nieliterackich; J. Termer — Powojenna proza polska; 
A. Wasilewski — Naród i państwo w dobie kryzysu; A. K. Waśkiewicz — Ruch lie 
teracki młodych; M. Wawrzkiewicz — Dokonania i perspektywy. O polsko-radziec= 
kich kontaktach literackich. 
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cjalistycznym budownictwie. Sytuację w literaturze określała też po- 
lityka kulturalna, odciskając się wyraźnym piętnem na twórczości pisarzy 
i sposobie uspołecznienia dóbr kultury. W dyskusji mówiono o polityce 
kulturalnej, podkreślano jej osiągnięcia, ale wytknięto również błędy, po- 
tknięcia, słabości. 


Porządek społeczny okresu międzywojennego skazywał ilościowo prze- 
ważające klasy chłopstwa i robotników na kulturalne upośledzenie i brak 
szansy na zmianę istniejącej sytuacji. Okres wojny i okupacji spowodował 
ogromne wyniszczenie substancji kulturowej narodu, w jej żywej, oso- 
bowej tkance intelektualnej oraz w sferze dorobku kulturv materialnej 
gromadzonej przez wieki. W tych latach cierpień i walki rodziła się wszak- 
że nowa skala potrzeb kulturowych wśród szerokich rzesz ludzi pracy. 
Na miejscu pogruchotanych struktur politycznych i nadwerężonych hie- 
rarchii elit panujących — rodziła się myśl radykalna, w obrębie której 
program przemian społeczno-politycznych obejmował postulat demokra- 
tyzacji kultury, wyprowadzenie mas ludowych na scenę historyczną 
w roli świadomego podmiotu kulturotwórczego. Znalazło to wyraz w za- 
łożeniach polityki kulturalnej, zarysowanej przez PPR już w latach wojny 
i rozwijanej później w okresie powojennym. Na pierwszy plan wysunięte 
zostało zadanie upowszechniania oświaty, otwarcie wszystkim dostępu do 
szkół, zapoznanie szerokich rzesz, odizolowanych do tej pory od spuścizny 
narodowej, z dorobkiem kultury przeszłości. Główny ciężar kosztów zwią- 
zanych z realizacją tego zadania wzięło na siebie państwo. Podjęto two- 
rzenie infrastruktury powszechnej oświaty, budowę środków masowej ko- 
munikacji kulturalnej, zwłaszcza w dziedzinie czytelnictwa, rozwoju cza- 
sopiśmiennictwa, sieci bibliotek, kin, radia, teatrów, lokalnych domów kul- 
tury. Znaczne zwiększenie liczby szkół wyższych i studiujących otworzyło 
możliwość kształcenia i wychowywania szerokich kręgów nowej inteli- 
gencji ludowej. Przełamana została kulturowa izolacja wsi, wielkie mig- 
racje ludnościowe z obszarów rolniczych do miast dawały szansę wyjścia 
w sferę oddziaływania kultury ogólnej, zastępującej struktury lokalnych 
kultur ludowych, przenikniętych wpływami kultury religijnej. 


Ten proces uzyskiwania przez kulturę narodową nowego wymiaru spo- 
łecznego dokonywał się w pewnym sensie spontanicznie, gdyż odpowiadał 
interesom mas, ale nie przebiegał żywiołowo. Wyznaczony był w swych 
podstawowych nurtach przez światopoglądowe oraz ideologiczne założenia 
polityki kulturalnej partii. Podstawę realizowanego programu demokra- 
tyzacji kultury stanowiły założenia humanizmu socjalistycznego, idea mo- 
ralnej akceptacji przekształceń społecznych, niesionych przez rewolucję, 
koncepcja przodującej roli klasy robotniczej i ludzi pracy w historycznym 
procesie przemian. Teoretycznych wykładni nowej polityki kulturalnej 
dostarczała myśl marksistowska rozwijająca się dynamicznie w procesie 
uogólniania dokonujących się przemian oraz w polemice z aktywnymi 
ówcześnie koncepcjami ideowymi sił konserwatywnych i reakcyjnych. 
Okres lat czterdziestych i pięćdziesiątych zaowocował w dziedzinie upow- 
szechniania i rozwoju kultury bogatym dorobkiem. Znikły — jeśli idzie 
o elementarny poziom kultury i oświaty — zasadnicze dysproporcje między 
klasami społecznymi i regionami kraju, w tym również między miastem 
i wsią. 
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Politykę kulturalną, zwłaszcza w okresie 1948—1956, obciążają błędy 
i uproszczenia będące następstwem ogólniejszego zjawiska dogmatyczno- 
-sekciarskiego wypaczenia ideologii marksizmu-leninizmu. Mamy tu na 
myśli zwłaszcza odcięcie współczesności od tradycji kultury narodowej 
i zarazem praktykowany prezentystyczny stosunek do przeszłości; odi- 
zolowanie krajowej kultury od współczesnych prądów europejskich i świa- 
towych; przekreślenie wartości awangardy artystycznej; przyznanie 
czynnikom administracyjnym prawa do narzucania tematyki oraz inge- 
rowania w sferę poetyki utworów. W dziedzinie literatury istota błędu 
polegała na tym, że owocującą pozytywnie w dotychczasowym okresie 
zasadę reprezentowania wielonurtowości i różnorodności literatury usiło- 
wano zastąpić, drogą administracyjnego nacisku, postulatem jednego „je- 
dynie słusznego” modelu w literaturze. Wraz z tym postulat dbałości 
o ideowe treści w literaturze współczesnej przekształcił się w formułą 
twórczości podporządkowanej wielce uproszczonej wykładni rzeczywisto- 
Ści społecznej. W ten sposób zasada ideowości mogła się zmienić 
w praktykę konformizmu i oportunizmu. 


Błędy te zaciążyły ujemnie na ogólnym bilansie dorobku kulturalnego 
w pierwszym dziesięcioleciu Polski Ludowej. Nie w takim jednak wy» 
miarze, jak to chcieliby widzieć niektórzy krytycy epoki błędów i wypaczeń, 
Zwłaszcza ci, których nie wymuszana aktywność w propagowaniu socrea- 
lizmu wytyczała zasadnicze kierunki deformacyjnych procesów w rozwoju 
kultury tego okresu. Po 1956 r. zmienili oni radykalnie swoje postawy. 
Odżegnali się od afirmowanej do tej pory schematycznej i sekciarskiej 
koncepcji, czyniąc zarazem wszystko, aby tkwiący w tym odcięciu również 
akt autonegacji oddalić na dalszy plan lub wyeliminować w ogóle z pola 
rozliczeń. Histeryczne i krzykliwe potępienia, rzucane na rzekomo im- 
manentne socjalizmowi prawa degradujące wartość jednostek w historii, 
miały odwrócić uwagę od ich własnego, niechlubnego, udziału w ura- 
bianiu tejże historii. Pragnęli oni swoje artystyczne klęski i zawody ży= 
ciowe oraz apostazje ukryć za parawanem kleconym naprędce z różnych 
wątków rewizjonizmu. Równocześnie, zapominając o dopiero co głoszonym 
fatalizmie historycznym, usiłowali własne egzystencjalne zwątpienie, mo- 
ralno-polityczne kryzysy i konwulsje napięć, powodowane przerzucaniem 
się od rozumu do wiary, traktować jako substancję dziejowego procesu 
kultury. W samej niepohamowanej, egocentrycznej megalomanii zalecali 
swą prywatność podnosić do rangi rdzenia narodowej świadomości kul- 
turalnej. 


Przywracając po 1956 r. zasadę wieloświatopoglądowości i wielonurto- 
wości w literaturze, nadając właściwą rangę sprawom troski o warunki 
sprzyjające twórczości, polityka kulturalna PZPR kontynuowała pozytyw- 
ne trendy w rozwoju kultury. Nie potrafiła jednak rozwiązać istotnych 
problemów warunkujących skuteczność sprostania wymogom współcze- 
sności. Nie zdołano dać odpowiedzi na pytanie, w jaki sposób, przy re- 
zygnacji z metod administracyjnej ingerencji, zapewnić socjalistycznym 
ośrodkom ideologicznym możliwość i odpowiedni zakres wpływu na li- 
teraturę oraz w jaki sposób zapewnić istnienie wystarczająco silnej kry- 
tvki marksistowskiej, zdolnej dzięki argumentacji stać się decydującym 
czynnikiem opiniotwórczym. Brak odpowiedzi na te pytania powodował, 
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że w polityce kulturalnej uzyskała dominację praktyka rozwiązań prag- 
matycznych, podszyta woluntaryzmem, w której nieporadność w stoso- 
waniu kryteriów ideologicznych sprzyjała asekuranckim ocenom negatyw- 
nym. Uderzały one paradoksalnie po większej części w literaturę lewi- 
cową, gdyż utwory pisarzy nielewicowch ochraniała swoista taryfa ulgo- 
wa, dająca niejako potwierdzenie zasady otwartości. 


Siła oddziaływania ideologii socjalistycznej była jeszcze w latach 
60-ych dostateczna, aby przeciwstawić się tendencjom konsumpcyjnej wi- 
zji życia i rozmaitym formom rewizjonizmu. Nie zdołano zapobiec szkod- 
liwemu zjawisku, że pewne grupy w środowisku twórczym przekształciły 
się wyraźnie w formację opozycyjną, dążąc do wzmagania napięć, opo- 
wiadając się za programem działań antysocjalistycznych i wiążąc się osta- 
tecznie z opozycją polityczną KOR i KPN. Głoszona oficjalnie teza o mo- 
ralno-politycznej jedności narodu przeszkadzała we właściwym rozeznaniu 
rzeczywistych realiów i tendencji życia społecznego, a następnie, trak- 
towana jako aksjomat, sprzyjała świadomemu pomieszaniu zagrożeń dia 
socjalizmu ze strony jawnie już działającej opozycji oraz przygotowu- 
jącego się do nowej ofensywy Kościoła, nie ukrywającego prze- 
cież swych celów  pozareligijnych nie mających nie wspólnego z so- 
cjalizmem. Procesy te swą negatywną, destrukcyjną stronę ukazały 
w latach 80-ych. IX Zjazd utrzymał ważność zasad i celów polityki kul- 
turalnej realizowanej w czterdziestoleciu. Świadoma swych osiągnięć, ale 
i słabości oraz błędów partia z siłą podkreśliła, że polityka kulturalna 
winna być zwrócona przede wszystkim w stronę klasy robotniczej i chłop- 
skiej oraz inteligencji pracującej. Prawidłowo rozeznane potrzeby tych 
klas oraz oczekiwania ludzi pracy w dziedzinie kultury winny być brane 
pod uwagę w programowaniu upowszechniania i wzbogacania kultury na 
równi z wiedzą o prawidłowościach rozwoju i systemie wartości socja- 
listycznej. 

W debacie ujawniło się przekonanie, że to, co przeżyliśmy, i to, co zostało 
stworzone w dziejach Polski Ludowej, wciaż jakby czeka na głębszą analizę 
ideową i doskonalszy kształt artystyczny. Mimo rozmaitych zagrożeń roz- 
wój literatury polskiej może bvć dynamiczny i odpowiadać rytmowi życia 
społecznego. Powinny jednak istnieć sprzyjające po temu warunki. Między 
innymi w ramach otwartej intelektualnie polityki kulturalnej dbać trzeba 
o zapewnienie ciągłości refleksji dotyczącej systemu socjalistycznych war- 
tości, o swobodę w rozszerzaniu horyzontów poznawczych sztuki przez 
pisarzy oddanych sprawie socjalizmu. To oni właśnie, wierni swvm obo- 
wiązkom ideowym, mają prawo do poszukiwań formalnych, do krytvcz- 
nych ujęć trudnych, konfliktowych stron naszego życia. 


Przeciwko ciemności 


W toczącej się na terenie kultury walce ideologicznej trzeba borykać 
się z rodzimymi demonami irracjonalizmów, które zatruwają świadomość 
społeczną, odciągając energię ludzi od zdrowego procesu wzmacniania po- 
tencji społecznych i siły państwa. Pisarze głęboko sięgnęli w swym roz- 
poznaniu do sensu tego obszaru świadomości fałszywej, słusznie widząc 
w jej demistyfikacji ważny czynnik postępu. 
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Antysocjalistyczni demagodzy wykorzystując biedy niesione przez kry= 
zys i pragnąc go zarazem pogłębić, odwołują się w swych ideologicznych 
manipulacjach do utrwalonych w świadomości społecznej kompleksów, 
uprzedzeń, obsesji. W jednym z wariantów przedstawia się sytuację 
w Polsce współczesnej jako analogiczną do sytuacji z czasów niewoli, 
a normy życia narodowego wypracowane przez patriotów tamtego okresu 
nakazuje się traktować jako zasady obowiązujące i dzisiaj. Wytwarzaną 
w ten sposób psychozę niewoli podtrzymuje się za pomocą niewyszuka- 
nych inscenizacji, odpowiedniej symboliki, utartej gestykulacji, a więc 
środków wygodnych w kształtowaniu oczekiwanych reakcji psychicznych 
odbiorców, ludzi ufających autorytetom urabianym na zasadzie religij- 
nej. 


Animatorami tej działalności propagandowej są księża owiani duchem 
kontrreformacji, duchem klerykalnego patriotyzmu przystosowanego do 
bieżących potrzeb politycznych środowiska, pragnącego zatrzymać histo- 
ryczne przemiany, zatrzymać społeczny czas. W sojuszu z nimi pozostają 
pewne grupki inteligencji twórczej, nie podatne co prawda na 
parafialną indoktrynację, ale mocno zainteresowane w upowszechnieniu 
świadomości reakcyjnej. W odpowiednio zdeformowanej spuściźnie ro- 
mantyzmu — przez kaleczące go wyeksponowanie wątku irracjonalnego 
szaleństwa wplecionego w imperatyw walki niepodległościowej — pragną 
widzieć narodową ewangelię, odbijającą rzekomo w najczystszej formie 
istotę narodowej substancji polskości. Siebie samych zaś kreują na je- 
dynych wtajemniczonych w jej duchowe sensy oraz na strażników ukrye 
tych w niej prawd. Sugerują, że prawdy te są zagrożone, że zagrożona 
jest polskość kultury, że sama polskość rzekomo znalazła się w niebez- 
pieczeństwie. I w ten sposób na szlakach rodzimej kontestacji spotykają 
się koncepcje pseudoromantycznej nowiny zarówno parafialnych kaz- 
nodziei, jak i uczonych w piśmie. 


Ten związek, podsumowany jako wykładnia współczesnej polskiej toż= 
samości, staje się pożywką absurdalnego myślenia, miotającego się w mie= 
szaninie obłędnej, misyjnej aktywności i wiary w cudownie pomyślne 
rozwiązanie wszelkich trudności. Myślenie to daje się bez większego trudu 
wprzęgać w rydwany animatorów politycznego konserwatyzmu i anty 
socjalizmu, którzy żerują na słabościach emocji pozbawionej rozumnej 
samokontroli. Rozkołysanym i ślepym uczuciom nadają kierunek uderze- 
nia w socjalistyczne państwo z intencją dewastowania wszystkiego, co się 
wywodzi z ośrodków racjonalnego programowania socjalistycznej dzia- 
łalności. Uzurpatorzy wyłączności prawa do reprezentacji „ducha naro- 
dowego” odmawiają miana rodzimości i polskości wszystkiemu, co się nie 
mieści w formule kontrreformacyjnego sarmatyzmu i szowinistycznego ro- 
mantyzmu. Wszelkie ponadto otwarcie na Wschód ogłaszają za zdradę 
narodu. Zaś kult i zachwyt wobec kapitalistycznego Zachodu utożsamiają 
emfatycznie z patriotyzmem godnym najwyższego uznania. Uznawanie Po- 
wstania Warszawskiego za „moralne zwycięstwo”, dzięki któremu Polacy 
przez przelaną krew i zniszczenie miasta zdołali ocalić „narodową sub- 
stancję”, jest wciąż, niestety, żywym przykładem myślenia zdominowanedo 
przez polityczną głupotę, masochistyczną mesalomanię, które zdolne są 
zagłuszyć normalny instynkt samozachowawczy. 
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Ten typ myślenia zastosowany do analiz literackich zaowocował w pew- 
nym ośrodku literaturoznawstwa, „odkrywczą” na miarę przeżywanych 
kompleksów — zasadą interpretacyjną, wedie której prawdziwie polską 
i wyższego lotu literaturę stanowią utwory, które nie mieszczą się w gra- 
nicach prawdomówności nakreślonych przez socjalistvczny proces roz- 
woju społecznego. Zaś twórczość pozostająca z intencji autorów, a także 
w ocenie oficjalnej krytyki w obrębie „narzuconych granic prawdomów- 
ności”, ponoć na miano literatury prawdziwie polskiej nie zasługuje. Przy- 
kładowo, twórczości K. I. Gałczyńskiego czy J. Iwaszkiewicza nie pozwolili- 
by „strażnicy polskości w kulturze” umieścić w obszarze literatury praw- 
dziwie polskiej. Nie mogą wszak puścić płazem, że pisarze ci swą pracę 
i talenty oddali w służbę dzieła tworzonego przez naród w powojennej 
Polsce, że zdecydowali się być z nim razem na dobre i złe, współtworzyć 
poczucie jego patriotycznej i kulturowej tożsamości w obrębie jednej 
wspólnoty. Natomiast na pisarzy „prawdziwvch” mianują autorów emig- 
racyjnych zapiekłych w niechęci do wszystkiego, co się dzieje w Polsce, 
oraz tych, którzy w kraju utwory swoje włączają w obieg nieoficjalny, 
dając upust swoim maniom i obsesjom. I tak oto obrażeni literaturo- 
znawcy dając głos w obronie wolności, w sensie kontestowania wszystkie- 
go, co nosi znamię państwowości, zdają się nie dostrzegać, że bez żadnych 
zahamowań oddają się w niewolę obsesyjnych koncepcji wkalkulowanych 
precyzyjnie w programy strategów krucjaty antykomunistycznej. 

W obradach sesji poświęcono dużo uwagi kwestiom prowadzonej przez 
Kościół rzymskokatolicki na terenie kultury ofensywy ideologiczno-pro- 
pagandowej, w której uczestniczy aktywnie grupa ludzi ze środowiska 
kultury artystycznej. 

Nie budzi zdziwienia fakt, że Kościół wykorzystywał i wykorzystuje 
w swoich duszpasterskich zadaniach twórczość artystyczną architektów, 
kompozytorów, a także pisarzy. Te owoce kultury artystycznej, wyrastające 
najczęściej, choć nie zawsze, z inspiracji przeżycia religijnego, włączane 
w strukturę symboliki sakralnej, stawały się elementem wzmacniającym 
treści wiary, treści światopoglądowe, dysbonujące przywilejem autonomii 
i z tego też względu nie kojarzone z doraźnymi sprawami polityki. Historia 
dostarcza przykładów niemałego wkiadu Kościoła w dzieło pomnażania 
tego rodzaju dóbr kultury artvstycznej. 

Nie może natomiast być obojętny dla partii fakt, kiedy Kościół do- 
puszcza, a w rzeczy samej inspiruje, działania polegające na tym, że po- 
szczególne elementy systemu liturgicznego (obrzędy religijne, ceremonie 
kościelne) traktuje się jako pretekst wygodny dla demonstracyjnego pro- 
pagowania, wiązanych z nimi nieraz w sposób sztuczny, utworów artv- 
stycznych o treści politycznej, wymierzonej przeciwko państwu socjali- 
stycznemu i ustrojowi. 

Wątpliwe wydają się religijne intencje artystyczne spektakli urządza- 
nych w pomieszczeniach kościelnvch w ramach tzw. Tygodni Kultury Ka- 
tolickiej. Wykonawcami tych imprez są ludzie z zewnątrz, realizują oni 
zamówienia finansowane przez Kościół, otrzymują za konkretne utwory o- 
kreślone honoraria. Odczytv, deklamacje, wvstawy, autorskie spotkania czy 
nawet teatralne utwory mają ze sztuką i myślą religijną związek przy- 
padkowy, nie zamierzony, są one natomiast przepojone treściami politycz- 
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nymi, na które Kościół, w swych kontestatorskich poczynaniach, zgłasza za- 
potrzebowanie zgodne akurat z intencjami pracujących na umowę wy- 
konawców. 

Zjawiska te mają wymiar polityczny, administracyjny, moralny. Wydaje 
się, że odpowiednie czynniki winny okazywać wystarczającą dozę kon- 
sekwencji, aby nie były naruszane zasady Konstytucji i prawo, aby skończył 
się raj dla spryciarzy umiejących korzystać z trzech mecenatów i de- 
monstrować zarazem wrogość i nienawiść wobec mecenatu najpoważniej- 
szego, tj. socjalistycznego państwa. 

Mają te zjawiska wszakże inną jeszcze stronę — poznawczą. Polityczne 
fascynacje duchownych i służących im ludzi ze środowisk kulturalnych 
nie stanowią efektu wyłącznie indywidualnych ekspresji. Mają one okre- 
śloną wykładnię ideologiczno-teoretyczną, firmowaną przez najwyższe in- 
stancje kościelne. Watykan nie ukrywa, że ma ambicje pozostawienia 
na współczesnej kulturze piętna, które ma owocować w ideologicznej wal- 
ce z socjalizmem. Nauki papieża głoszone od lat w czasie podróży i wystą- 
pień watykańskich, zwłaszcza nauki głoszone w czasie podróży polskich, sta- 
nowią teoretyczną podstawę szeroko rozwijanej przez Kościół w Polsce 
ofensywy kulturalnej. Założenia tej ofensywy i dające się przewidzieć 
konsekwencje powinny być dobrze poznane. Partia powinna tą wiedzą 
dysponować, niezależnie od prowadzonej polityki sojuszów zawieranych 
w celu rozwiązywania trudnych problemów społecznych. 


W stronę realizmu 


Podnoszono w dyskusji problematykę realizmu w literaturze. Zwrócono 
uwagę, że została ona w ostatnim czasie wyłączona z refleksji krytycznej 
i programowej, niejako automatycznie, w następstwie wydarzeń związa- 
nych z krótkim okresem realizacji koncepcji socrealizmu. W dyskusji sfor- 
mułowano pogląd, że drogę do administracyjnego wypaczenia koncepcji 
socrealizmu utorowali w pewnej mierze sami pisarze, a przynajmniej pew- 
na grupa aktywnych twórców i krytyków. 

Postawiono prozie powojennej zarzut, że porzuciła w którymś momencie 
imperatyw mówienia pełnej prawdy na rzecz prawdy okrojonej, niepełnej, 
w imię rzekomo niezbędnej potrzeby chronienia wyższych wartości mo- 
ralnych. Pierwsze uchylenie się od ujawnienia pełnej prawdy na temat 
destrukcji obejmującej moralną kondycję człowieka w czasie drugiej woj- 
ny światowej nie było ostatnim. Przyszły następne, wskazujące, że część 
środowiska pisarzy, odchodząc od wierności zasadzie osobistej odpowie- 
dzialności za prawdę, stała się podatna na manipulacje, w których kre- 
owane treści artystyczne traciły autonomię, włączane do programów po- 
zaliterackich. W ten sposób literatura (a ściślej proza, czy tylko jej część) 
rezygnując z konsekwencji poznawczych, straciła szansę poważnego, wła- 
snymi mocami intelektualnymi dokonywanego rozwoju w dziedzinie kul- 
tury artystycznej. A szansa istniała, jeśli zważyć na, przewyższające 
wszystko, co przeżyła ludzkość, doświadczenie drugiej wojny światowej, 
na późniejsze przemiany społeczne, kulturowe, moralne okresu tworzenia 
nowego ładu społecznego. Wszystko to stwarzało literaturze pole do prób 
najwyższego lotu. Tymczasem realistycznej prozie i krytyce literackiej 
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zabrakło jakby wiary w siłę własnego myślenia, w zdolność ulepszania 
metod artystycznej kreacji. 

Odcinając się od ewidentnie szkodliwych poglądów i praktyk czasu obo- 
wiązujących kanonów socrealizmu, zapomniano o tych jego wartościach, 
które stanowiły przecież siłę przyciągającą twórców do programu aktyw- 
nego włączenia się w obronę polskiej rewolucji, w nurt działań mających 
na celu kształtowanie świadomości społecznej w oparciu o wartości hu- 
manizmu socjalistycznego. To znaczy o wartości społeczne, moralne, in- 
telektualne, dzięki którym literatura jest w stanie pogłębiać racjonalną 
i moralną refleksję odbiorcy, wzbogacać jego wrażliwość uczuciową, ła- 
godzić obyczaje, sprzyjać solidarności i braterskiej współpracy, bronić nie- 
naruszalności zasady sprawiedliwości społecznej, otwierać przed człowie- 
kiem perspektywę bogatego i harmonijnego życia. 

W zapale krytyki jednostronności metodologicznej socrealizmu odwró- 
cono się od formuły sztuki realistycznej. Krytycy socrealizmu jakby prze- 
oczyli, że realizm jest zjawiskiem historycznym, daleko wykraczającym 
poza granice schematycznej i normatywnej doktryny, że z punktu wi- 
dzenia możliwości odbioru sztuki przez miliony ludzi partycypujących 
w awansie kulturowym właśnie sztuka realistyczna jest formą najbardziej 
efektywną, a równocześnie wdzięczną dla pisarza, że wreszcie w obrębie 
formuły realizmu powstawały wybitne utwory, w tym również w czasie 
preferowania metody socrealistycznej w Polsce. 

I jeśli przez realizm rozumieć metodę artystycznego przedstawiania zo- 
biektywizowanych treści i wartości życia społecznego, to trudno kwestio- 
nować, że jest na literaturę realistyczną zapotrzebowanie, zwłaszcza 
w okresie fundamentalnych przemian społecznych, kiedy miliony ludzi 
pragną uzyskać świadomość swoich pełnych rodowodów kulturowych, roz- 
szerzyć orientację w skomplikowanym świecie i utwierdzać się w swej toż- 
samości. Oczekują pomocy od literatury. 


* 


Konferencja, dzięki intelektualnej otwartości oraz ideologicznej kon- 
sekwencji, dostarczyła bogatej wiedzy o literaturze czterdziestolecia Polski 
Ludowej, stworzyła sposobność zaprezentowania samowiedzy partyjnego 
środowiska literackiego w kwestii swoich możliwości twórczych i szans 
oddziaływania społecznego. Można ją uznać za przykład mądrego prze- 
zwyciężania nękającej nas niekiedy myślowej szarpaniny: jesteśmy dumni 
z osiągnięć czterdziestolecia i ufni we własne siły, a zarazem pogrążamy 
się w zwątpieniu, tracąc wiarę we własne możliwości i szanse na przy- 
szłość. Konferencja pogłębiła samoświadomość pisarzy identyfikujących 
się w działaniu z programem socjalistycznego budownictwa, którego waż- 
ny element stanowi proces upowszechniania wartości socjalistycznych 
w kulturze duchowej Polaków. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Poczdamski ład pokojowy 


WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI 


Konferencja w Poczdamie była trzecim spotkaniem Wielkiej Trójki, na 
którym omawiano i decydowano o sprawach bieżących i warunkach organi- 
zacji powojennego ładu pokojowego. Rozmowy na ten temat rozpoczęto w 
drugiej połowie 1943 r., kiedy przełom osiągnięty na frontach działań wo- 
jennych sprowadził mgliście dotąd zarysowane plany — odnośnie do przy- 
szłości — na grunt praktycznej polityki sojuszników. W przygotowaniach 
tych, na które składały się prace rozmaitych komisji ekspertów, powoła- 
nych przez poszczególne rządy, a następnie konferencje międzynarodowe 
dwu- i trójstronne, centralnym zagadnieniem było poszukiwanie odpowie- 
dzi na pytanie, jak zapewnić trwały pokój w Europie po osiągnięciu zwy- 
cięstwa? W poszukiwaniach tych odwoływano się do doświadczenia okre- 
su międzywojennego, wskazywano na słabość Ligi Narodów, tj. organi- 
zacji powołanej dla utrzymania międzynarodowego pokoju i bezpieczeń- 
stwa, na linie podziału w Europie, których nie wymazała I wojna świa- 
towa; na sposób organizacji przez Niemcy narzędzi wojny oraz, już po 
dojściu Hitlera do władzy, na jego taktykę izolowania potencjalnych ofiar, 
czemu mógł zapobiec system bezpieczeństwa zbiorowego. Proponowany 
on był przez niektóre kraje położone na szlaku niemieckiej ekspansji, 
przede wszystkim przez Związek Radziecki. To wszystko było sierą do- 
świadczeń, które rzutowały na plany dotyczące przeszłości. 


Ostatecznie — na pierwszej sojuszników konferencji na szczycie w Te- 
heranie (28 listopada — 1 grudzień 1943 r.), przyjęto tezę, że dążenie do 
uzyskania trwałych gwarancji bezpieczeństwa musi w pierwszej kolejno- 
Ści przynieść odpowiedź na pytanie: co zrobić z Niemcami po wygraniu 
wojny? Panowało przekonanie, że od sposobu odpowiedzi na to pytanie 
zależy odpowiedź na pytanie pierwsze, dotyczące warunków bezpieczeń< 
stwa w Europie w ogóle. 
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W czasie konferencji w Teheranie oraz w następnych miesiącach sojusz- 
nicy byli zgodni co do tego, że obok ograniczeń nałożonych na Niemcy 
przez przyszły traktat pokojowy (jak zakazy i ograniczenia w dziedzinie 
militarnej i ekonomicznej) niezbędne staną się gwarancje materialne, 
które — jak rozumiano — nie tyle utrudnią, co uniemożliwią prowadzenie 
przez Niemcy polityki agresji. Do gwarancji materialnych zaliczano wte- 
dy redukcje terytorialne Niemiec w granicach sprzed rozpoczęcia agresji, 
zmianę struktury ekonomicznej Niemiec, rozbicie jedności Niemiec poprzez 
utworzenie dwóch lub więcej państw niemieckich oraz zmianę struktury 
ekonomicznej ukształtowanego w wyniku wojny terytorium. 

W Teheranie sojusznicy jednomyślnie przyjęli linię Odry na zachodzie 
— jako podstawę granicy polsko-niemieckiej — oraz zaakceptowali zasadę 
dezintegracji Niemiec. Jednocześnie wspólnie widzieli konieczność maso- 
wych przesiedleń ludności niemieckiej z nowych granic krajów Europy 
Wschodniej. Postulat ten był wynikiem dążenia do stworzenia jednoli- 
tej — narodowościowo — struktury powojennych Niemiec, ale przede 
wszystkim rezultatem dążenia do usunięcia ewentualnych komplikacji na 
tle działań mniejszości niemieckiej w tych krajach. Sojusznicy bardzo 
często przypominali anatomię kryzysu poprzedzającego Monachium i rolę 
mniejszości niemieckiej w polityce obezwładniania Czechosłowacji; przy- 
pominano również rolę odegraną przez mniejszość niemiecką latem 1939 
roku, kiedy to władze hitlerowskie — powołując się na rzekome krzywdy 
Niemców w Polsce — wzniecały fale emocji i histerii w Trzeciej Rzeszy 
oraz próbowały zarazem izolować Polskę w opinii krajów europejskich. 
Cytowano również fakty ilustrujące postawę niemieckiej ,,piątej kolum- 
ny” podczas wojny obronnej Polski w roku 1939. Jeżeli zatem zwycięstwo 
w II wojnie światowej uwzględnić miało błędy poczynione po wojnie po- 
przedniej i wyeliminować źródła mogące grozić w przyszłości poważnymi 
komplikacjami międzynarodowymi, to na linii tych wysiłków leżała spra- 
wa Niemców zamieszkujących obszar innych krajów. Propozycję prze- 
siedleń przedstawiły Stany Zjednoczone; została ona przyjęta przez Wiel- 
ką Brytanię i poparta przez Związek Radziecki jako radykalny krok 
zmierzający do uporządkowania trudnych problemów demograficznych 
i etnograficznych pozostawionych przez historię. 

Bardzo pouczające wnioski dla uczestników koalicji antvhitlerowskiej 
w II wojnie światowej wypływały z doświadczeń zakończenia I wojny 
światowej. W Stanach Zjednoczonych dobrze pamiętano. że Niemcy ka- 
pitulowały wówczas warunkowo, tj. w oparciu o 14 punktów prezydenta 
Wilsona. Taka forma kapitulacji ograniczyła później zwyciezcom swobodę 
poczynań wobez pokonanych Niemiec na konferencji pokojowej. Tego 
błędu z lat 1918—1919 nie zamierzano powtarzać w latach 1941—1945. To- 
też na przełomie lat 1942/1943, a więc po zwycięstwie w wojnie na froncie 
stalingradzkim, Stany Zjednoczone obrały politykę bezwarunkowej kapi- 
tulacji Niemiec i ich sojuszników jako jedynego sposobu zakończenia woj- 
ny z nimi. Chodziło o wyeliminowanie, z samej istoty rzeczy, jakichkolwiek 
przetargów z pokonanymi, poza bezwarunkową kapitulacją i całkowitym 
poddaniem się werdyktowi zwycięzców. Rola przyszłej konferencji poko- 
jowej, dzięki takiej linii politycznej, sprowadzona została do aktu for- 
malnego tylko, tj. przyjęcia przez Niemcy rachunku uzgodnionego i przed- 
stawionego wspólnie przez zwycięzców, podczas gdy poszczególne pozycje 
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tego rachunku uzgadniane były na kolejnych konferencjach II wojny 
światowej. 

Polityka bezwarunkowej kapitulacji proklamowana została jako wy- 
tyczna postępowania wobec państw nieprzyjacielskich przez prezydentą 
Stanów Zjednoczonych F. D. Roosevelta i premiera Wielkiej Brytanii W.S. 
Churchilla na konferencji w Casablance, w styczniu 1943 r. Nie ma wątpli- 
wości co do tego, iż inicjatorem były Stany Zjednoczone. Podczas trzeciej 
wizyty gen. W. Sikorskiego w Waszyngtonie, w grudniu 1942 r., a więc 
na miesiąc przed spotkaniem w Casablance, Roosevelt złożył następujące 
oświadczenie: „Tej wojny nie mamy zamiaru kończyć jakimkolwiek rozej- 
mem czy układem. Niemcy muszą poddać się bez jakichkolwiek warun- 
ków. Musimy je okupować i zastosować do nich jak najostrzejszą kwaran- 
tannę, chociażby przez 30 lat. Musimy w tym czasie wyhodować nową ge- 
nerację Niemców w duchu demokracji”. Oświadczeniu temu towarzyszy- 
ła zapowiedź, że, inaczej niż podczas I wojny światowej, akt kapitulacji 
będzie podpisany tylko przez dowództwo wojskowe, tak aby nikt w przy- 
szłości nie mógł głosić teorii, jakoby armia, tak jak w roku 1918, mogła 
stawiać opór, ale zawiedli politycy i że rewolucja socjalistyczna w Niem- 
czech w listopadzie 1918 r. była dla armii ciosem w plecy. Jak wiadomo, 
propaganda hitlerowska w latach trzydziestych z teorii o nożu w plecy 
ukuła bardzo efektywnie brzmiący slogan propagandowy. 

Dyskusja na konferencji w Teheranie na temat powojennego układu 
stosunków międzynarodowych miała charakter ogólnikowy, zdawano so- 
bie bowiem sprawę, że pierwszoplanowym zadaniem jest militarne po- 
walenie nieprzyjaciela i doprowadzenie do jego kapitulacji Toteż temu ce- 
lowi przydawano najwięcej uwagi. W Teheranie panowała zgodność, iż 
podjęte tematy dotyczące przyszłości będą przedmiotem dalszych studiów 
i będą ulegać precyzowaniu na następnych spotkaniach, tym bardziej że 
działała już Europejska Komisja Doradcza z zadaniem przedstawienia 
bardziej szczegółowych rekomendacji na następne spotkania. Wkrótce jed- 
nak okazało się, że Europejska Komisja Doradcza nie była w stanie omó- 
wić i przygotować tych rekomendacji w najważniejszych sprawach, toteż 
pojawić się one miały znów przed szefami rządów na tych konferencjach. 
Dotyczyło to takich spraw, jak granice Niemiec, sposób spłacania przez nie 
wojennych reparacji, a wreszcie udzielenie odpowiedzi na zasadnicze py- 
tanie: Niemcy zjednoczone czy podzielone? 


Jednakże przed następną konferencją, która miała miejsce w Jałcie, 
posunięto naprzód wiele spraw poprzez wymianę korespondencji między 
szefami rządów trzech wielkich mocarstw oraz ich zaangażowanie się w 
rozwiązywaniu bieżących spraw. Przykładem jest tu sprawa polska, któ- 
rej Wielka Trójka w okresie między Teheranem a Jałtą poświęciła bardzo 
wiele uwagi. Chodziło wówczas o przywrócenie stosunków dyplomatycz- 
nych między rządem RP na emigracji a rządem radzieckim na podstawie 
teherańskiego porozumienia w sprawie granic, które przyjmowało za 
punkt wyjścia linię Curzona jako granicą na wschodzie i linią Odry jako 
granicę na zachodzie. Wysiłki podejmowane w tym kierunku przede wszy- 
stkim przez premiera Churchilla zakończyły się niepowodzeniem z powo- 
du negatywnej postawy rządu polskiego. 

21 lipca 1944 r. powstał Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego, któ- 
ry przejmował władzą na wyzwalanych obszarach etnograficznej Polski. 
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Powstanie PKWN pozornie uprościło slosunki polsko-radzieckie, ale skom= 
plikowało rozwiązanie sprawy polskiej; w obiecsu międzynarodowym istnia- 
ły odtąd dwa rządy polskie, a stosunek do nich stanowił linię podziału mię- 
dzy wielkimi mocarstwami. Wszelako już w kilka dni później podjęto wv- 
siłki celem utworzenia zjednoczonego rządu polskiego. Wysiłki podejmo- 
wane w sprawie polskiej przed powstaniem PKWN pozwoliły na bliższe 
sprecyzowanie tematów dvskutowanych w Teheranie. Mocarstwa zachod- 
nie, a przede wszystkim Wielka Brytania, zaangażowały się bardziej niż 
dotąd na rzecz przesunięcia granic Polski na zachód do Odry, niezależnie 
od stanowiska, jakie w tym czasie zajmował ZSRR. Te same mocarstwa 
bardzo mocno stawiały sprawę podziału Prus Wschodnich między Polskę 
a ZSRR oraz przyjmowały aksjomatyczne założenie wysiedlenia wszyst- 
kich Niemców z nowych granic Polski, jakie ustanowione zostaną w wyv- 
niku wojny. 


Powstanie PKWN i jego program sformułowany w Manifeście postawi- 
ły na porządku dnia dwie korektury do porozumienia teherańskiego w 
sprawie zachodnich granic Polski: na północy przyłączenie do Polski 
Szczecina, na południu przesunięcie granic Polski do rzeki Nysy Łużyckiej, 
co oznaczało włączenie do nowej Polski obszaru Dolnego Śląska. Rząd 
ZSRR, w podpisanej 26 lipca 1914 r. umowie, zobowiązał się do przeforso- 
wania tego projektu wobec sojuszników zachodnich. I tak, w październiku 
nakłonił premiera Churchilla do poparcia projektu przyłączenia do Pol- 
ski Szczecina, a w grudniu szefa Tymczasowego Rządu Francji, gen. de 
Gaulle'a, do bezwarunkowej aprobaty granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej 
jako zachodniej granicy Polski. 


W okresie przed konferencją w Jałcie mocarstwa zachodnie poszły znacz- 
nie dalej niż dotąd w sprawie rozbicia jedności Niemiec. We wrześniu 
1944 r. podczas konferencji brytyjsko-amerykańskiej na najwyższym 
szczeblu w Quebec Churchill i Roosevelt aprobowali plan amerykańskiego 
sekretarza skarbu H. Morgenthaua, który zawierał najbardziej surowe 
propozycje rozwiązania problemu niemieckiego ze strony Zachodu. 
Plan ten przewidywał usunięcie przemysłu z obszaru Niemiec, zamianę 
niemieckiego obszaru w „pole kartoflowe” i przekształcenie narodu nie- 
mieckiego w „naród pasterski”. Plan przewidywał podział tak przekształ- 
conego obszaru na dwa państwa niemieckie oraz odłączenie od Trzeciej 
Rzeszy obszarów, które przejść miały do Polski i innych krajów. Niektóre 
z nich, jak Saara i Zagłębie Ruhry, miały być umiędzynarodowione. 


Przed konferencją w Jałcie niektórzy politycy w Londynie i Waszyngto- 
nie poczęli wątpić w techniczną wykonalność tego planu, a przede wszyst- 
kim w jego celowość polityczną. Już w okresie przygotowań do tej kon- 
ferencji, tj. w czasie, gdy armie radzieckie biły się o przyczółki na Odrze, 
a wyścig do Berlina przesądzały na swoją stronę, i gdy na południu woj- 
ska radzieckie przygotowywały się do natarcia na Wiedeń, sojusznicy za- 
chodni poczęli powątpiewać w celowość polityki surowości wobec Nie- 
miec. Odtąd coraz częściej pojawiało się pytanie, czy w obliczu umac= 
niającej się pozycji ZSRR w Europie jako potężnego mocarstwa jest ce- 
lowe osłabianie Niemiec? Pytanie to stawiane było przez ekspertów, zaś 
przywódcy mieli rozmaite rozterki w znalezieniu na to jednoznacznej od- 
powiedzi. Silne były w stolicach zachodnich nastroje antyniemieckie, 
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zwłaszcza po ujawnieniu pierwszych przykładów niemieckich okrucieństw 
wobec jeńców wojennych i ofiar obozów zagłady. Jednocześnie przywódcy 
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii w ogromnym stopniu byli za- 
interesowani przyciągnięciem ZSRR do wojny z Japonią. I tak na konieren- 
cji w Jałcie sztabowcy brytyjscy i amerykańscy obawiali się, że bez udzialu 
ZSRR wojna z Japonią przeciągnie się do roku 1947, a nawet 1949. 


Pośród tych sprzecznych tendencji torowała sobie drogę przed i w cza- 
sie konferencji w Jałcie taktyka Zachodu, polegająca na przeczekaniu 
i przełożeniu ostatecznych decyzji do czasu, gdy ujawnią się polityczne 
konsekwencje upadku Trzeciej Rzeszy i gdy wyjaśnione zostaną niewiado- 
me dotyczące wojny z Japonią. W takiej to sytuacji konferencja w Jal- 
cie była miejscem, w którym dokonano bardzo obszernego przeglądu pro- 
blemów, podjęto decvzje częściowe, ale główne problemy dotyczące przy- 
szłości Niemiec, w tym granice, reparacje, zasady ekonomiczne, przede 
wszystkim zaś wybór między Niemcami zjednoczonymi a podzielonymi, 
odłożono do następnej konferencji. 

Czynnikiem. który zaważył w Jałcie na odłożeniu decyzji o wschodnich 
granicach Niemiec, bvł także fakt występowania różnie.między rząder! 
polskim na emigracji a Rządem Tymczasowym w Lublinie. Emigranci, 
przywiązując priorytetową wagę do granic wschodnich, wypowiadali się 
głośno przeciwko koncepcji linii Odry; Rząd Tymczasowy, uznając fakt 
połączenia się narodów ukraińskiego, białoruskiego i litewskiego za nie- 
odwracalny, skoncentrował maksimum uwagi na optimum w sprawie za- 
chodniej I argumentował za granicą na Odrze i Nysie Łużyckiej. Wielka 
Trójka w Jałcie uznała, że należy poczekać do czasu aż, zgodnie z jej pla- 
nem, utworzony zostanie Polski Rząd Tymczasowy Jedności Narodowej 
i rzad ten przedstawi następnie dezyderaty narodu polskiego. 


Pytania o celowość osłabiania Niemiec zwielokrotniły się po bezwarun= 
kowej kapitulacji Trzeciej Rzeszy 9 maja 1945 r., tj. w okresie poprzedzają- 
cym konferencję w Poczdamie. Także czynniki decydujące, tj. szefowie rzą< 
dów, miałv więcej rozterek. Przecież wojna z Japonią była nadal faktem, 
a faktem było również jałtańskie zobowiązanie ZSRR do wystąpienia 
przeciwko Japonii w 2—3 miesiące po zakończeniu wojny w Europie. 9 lip- 
ca minęły dwa miesiące od kapitulacji Niemiec, a konferencja w Pocz- 
damie rozpoczęła się 17 lipca. Czy ZSRR dotrzyma umowy i wystąpi 
przed 9 sierpnia? To były dylematy, które stały przed szefami delegacji 
zachodnich w Poczdamie. Były również dalsze skomplikowane problemy, 
a mianowicie kraje satelickie Hitlera (Finlandia, Rumunia, Węgry, 
Bułgaria), które od wyjścia ich z wojny pozostawały pod polityczną i woj- 
skową kontrolą ZSRR. Tymczasem rzecz szła tak o przygotowanie trakta« 
tów pokojowych dla tych krajów, jak o restauracją tam wpływów za- 
chodnich i osłabienie pozycji, jaką zyskał tam ZSRR dzięki doprowadzeniu 
tych krajów do bezwarunkowej kapitulacji. Były to zatem bardzo żywot 
ne sprawy, które animowały w Poczdamie postawy poszczególnych delega+ 
cji i rzutowały na sposób podejmowania decyzji w ramach transakcji wią= 
zanych, tj. coś za coś, co w języku dyplomatycznym nazywa się kom- 
promisem. W układzie tych zależności znalazła się również sprawa pol- 
ska, a przede wszystkim podjęcie definitywnych decyzji w sprawie jej 
granic z Niemcami. 

Przed konferencją w Poczdamie 28 czerwca 1945 r. powstał — zgodnie 
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z decyzjami jałtańskimi — Polski Rząd Tymczasowy Jedności Narodowej. 
Został on wnet uznany przez wielkie mocarstwa, w tym Stany Zjednoczo- 
ne i Wielką Brytanię, zaś 10 lipca w obszernym memorandum do rządów 
Wielkiej Trójki rząd ten uzasadnił prawa Polski do granicy na Odrze i Ny- 
sie Łużyckiej. Jednakże, jak wspomniano, sprawa polska była w Pocz- 
damie tylko fragmentem dyskusji na temat organizacji powojennego ukła- 
du stosunków międzynarodowych w Europie. 

W świadomości potocznej w wielu krajach dyskusje i decyzje poczdam- 
skie kojarzone są przede wszystkim z Niemcami; ponieważ zaś decyzje te 
w znacznej swej części nie zostały wykonane dzięki polityce mocarstw za- 
chodnich, istnieje przeto tendencja do pomniejszania na Zachodzie jej 
historycznego znaczenia. Jest to spore uproszczenie, gdyż sprawa Niemiec 
też była tylko fragmentem tej konferencji. Wiele uwagi w Poczdamie po- 
święcono wykonaniu porozumienia jałtańskiego w sprawie Japonii, a nie 
były to bynajmniej puste słowa. Za nimi bowiem poszły decyzje, które 
zmaterializowały się w postaci aktu kapitulacji Japonii w dniu 2 wrze- 
śnia 1945 r., równo w miesiąc po konferencji w Poczdamie. 


Na konferencji w Poczdamie dominowały jednak sprawy Europy, prze- 
de wszystkim w kontekście organizacji pokoju, a pierwszym konkretnym 
dokonaniem na tej drodze była decyzja o utworzeniu Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych (RMSZ) z udziałem przedstawicieli ZSRR, Stanów 
Zjednoczonych, Chin, Wielkiej Brytanii i Francji. Projekt w tej sprawie 
przedłożyła delegacja Stanów Zjednoczonych, zaś jego inspiracją były ne- 
gatywne doświadczenia paryskiej konferencji pokojowej w roku 1919. W 
ocenie uczestników spotkania w Poczdamie konferencja w roku 1919 nie 
była odpowiednio przygotowana, co pociągnęło za sobą komplikacje, a prze- 
de wszystkim stratę czasu. Przypominano również małą efektywność kon- 
ferencji pokojowych z okresów wcześniejszych, między innymi Kongres 
Wiedeński. Projekt amerykański został przyjęty bez większych dyskusji. 
Zadaniem RMSZ miało być opracowanie traktatów pokojowych najpierw 
dla satelitów Trzeciej Rzeszy, tj. Włoch, Finlandii, Bułgarii, Węgier i Ru- 
munii, a następnie — po utworzeniu odpowiedniego rządu centralnego — 
przygotowanie traktatu z Niemcami oraz z Austrią. 


W dyskusjach merytorycznych, poświęconych warunkom przyszłych 
traktatów pokojowych, zasadnicza uwaga skoncentrowała się na szcze- 
gółowych warunkach traktatu z Niemcami. Zgodnie z linią wytyczoną już 
w roku 1943, wielkie mocarstwa zmierzały do rozstrzygnięć dotyczących 
przyszłości Niemiec bez udziału Niemiec i przed konferencją pokojową. 
Uprawnienia zwycięzców wynikały z dwóch aktów, które przekazywały w 
ręce sprzymierzonych wszelkie atrybuty suwerennej władzy państwowej, 
dawały im prawo nieograniczonego dysponowania terytorium, majątkiem 
oraz wydawania zarządzeń wobec obywateli byłej Trzeciej Rzeszy. Tymi 
normami był „Akt kapitulacji Niemiec” oraz „Deklaracja dotycząca klęski 
Niemiec i objęcia nad nimi najwyższej władzy przez rząd ZSRR, Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii oraz Francji” z 5 czerwca 1945 r. Wo- 
bec braku jakiejkolwiek władzy państwowej w Niemczech cztery wielkie 
mocarstwa formułowały następująco swe zadania: 

„.. Rządy Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, Zjednoczo- 
nego Królestwa, Stanów Zjednoczonych Ameryki oraz Rząd Tymczaso- 
wy Republiki Francuskiej — głosiła deklaracja — obejmują niniejszym 
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najwyższą władzę nad Niemcami włączając w to wszystkie uprawnie- 
nia przysługujące rządowi niemieckiemu, naczelnemu dowództwu oraz 
wszelkiemu rządowi lub władzy krajowej, municypalnej lub lokalnej. 
Objęcie do wyżej wyszczególnionych celów takiej władzy i uprawnień 
nie oznacza aneksji Niemiec”. Sygnatariusze deklaracji zastrzegli, iż „okre- 
ślą później granice Niemiec, albo której bądź ich części, jak również sy- 
tuację prawną Niemiec lub wszelkich obszarów będących obecną częścią 
terytorium Niemiec”. 


Ujmując ogólnie, poczdamskie debaty na temat przyszłości Niemiec 
dotyczyły następujących kwestii: 

— przyjęcia wspólnych zasad politycznych i ekonomicznych, jakie po- 
winny stanowić wytyczne polityki okupacyjnej we wszystkich czterech 
strefach okupacyjnych; 

— powzięcia decyzji w sprawie reparacji oraz w sprawie innych eko- 
nomicznych problemów z tym związanych; 

— rozstrzygnięcia przyszłości niemieckiej floty wojennej nawodnej 
i podwodnej oraz określenie zasad podziału floty handlowej; 

— powzięcia wstępnych decyzji w sprawie procesu głównych zbrodnia- 
rzy wojennych Trzeciej Rzeszy; 

— ustalenia wschodnich granic wraz z ostateczną decyzją o przesiedla- 
niu ludności niemieckiej z krajów Europy Wschodniej. 


Przyczyny wycofania się wielkich mocarstw z idei trwałego podziału 
Niemiec są tematem samym dla siebie. W ujęciu najbardziej ogólnym 
można w tym miejscu jedynie wvjaśnić, że wpłynęła na to polityka Wiel- 
kiej Brytanii i Związku Radzieckiego, chociaż motywy były różne. W tej 
sytuacji przed konferencją w Poczdamie Stany Zjednoczone również zde- 
cydowały się zarzucić te plany, chociaż wróciły do tego w trzy lata później 
w zmienionych warunkach politycznych, tworząc wraz z Wielką Brytanią 
i Francją — przez konkretne faktv materialne— separatystyczne państwo 
— Republikę Federalną Niemiec. 


Wśród wyliczonych powyżej pozycji dyskutowanych i decvdowanych w 
Poczdamie najmniej wątpliwości nasuwało ustalenie politycznych i eko- 
nomicznych zasad, którymi powinny kierować się mocarstwa okupacyjne 
we wszystkich czterech strefach. Odnośne projekty zostały przygotowane 
na naradach ministrów spraw zagranicznych, zaś szefowie rządów podczas 
posiedzeń plenarnych ograniczali się jedynie do nieznacznych korektur. 
W skrócie, istotny sens zasad politycznych sprowadzał się do demilitaryza- 
cji. dekartelizacji, denazyfikacji i demokratyzacji Niemiec, przeprowadza- 
nia głebokich przeobrażeń w życiu i strukturze wewnętrznej Niemiec 
oraz w psychice narodu niemieckiego. W opinii zwycięskich mocarstw 
oraz zgodnie z nadziejami podzielanymi przez pozostałe kraje Europy 
miało to stworzyć niezbędne warunki odbudowy pokojowego i demokra- 
tycznego państwa ogólnoniemieckiego, które — po okresie reedukacji 
narodu niemieckiego — powinno być przyjęte ponownie przez społecz- 
ność europejską. 

Decyzje szefów rządów w Poczdamie w sprawie zasad ekonomicznych 
wprowadziły zakaz produkcji zbrojeniowej, ścisły nadzór nad niemie- 
ckim przemysłem ciężkim. Wypowiadano się również za decentralizacją 
gospodarki niemieckiej. Uznano również prymat odbudowy gospodarki 
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państw zniszczonych przed odbudową gospoduiki niemieckiej. Przewi- 
dywano wspólną politykę państw okupacyjnych na obszarze Niemiec, któ- 
ry miał być traktowany jako „jednolita całość gospodarcza”. Ten punkt za- 
siuguje na specjalne wyróżnienie, ponieważ — zdaniem wielu historyków 
-— właśnie odmienna polityka ekonomiczna w różnych strefach okupacyj- 
nych zapoczątkowała wielostronny proces podziału Niemiec. 

Z. zasadami ekonomicznymi wiązały się integralnie poczdamskie dyskusje 
w sprawie reparacji niemieckich. Był to, jak się okazuje, najtrudniejszy 
i najbardziej skomplikowany problem dyskutowany w Poczdamie. Punk- 
tem wyjściowym pertraktacji poczdamskich była decyzja konferencji jał- 
tańskiej stwierdzająca, iż Niemcy muszą naprawić choćby częściowo wy- 
rządzone szkody i że ogólna suma niemieckich reparacji powinna określać 
się w zasadzie sumą 20 miliardów dolarów, z tym że połowa tej sumy mia- 
ła zostać przekazana Związkowi Radzieckiemu. 

Tymczasem pierwsze trudności jeszcze przed Poczdamem wyłoniły się 
w następujących kwestiach: 1) jakie terytorium Niemiec powinno być 
uważane za podstawę do egzekucji należności reparacvjnych? 2) jaką da- 
tę należy przyjąć za punkt wyjścia dla określenia wartości gospodarki 
niemieckiej i jej możliwości podołania obowiazkom związanym z repara- 
cjami? Pierwsza z tych kwestii wynikła wskutek tego, że w Jałcie nie pod- 
jęto decyzji w sprawie granic; druga z faktu, że już wkrótce po zakoń- 
czeniu działań wojennych, a przed Poczdamem, rozpoczęły się demontaże 
i wywózki w rozmaitych kierunkach. Wszystkie te wątpliwości były wielo- 
stronnie dyskutowane na posiedzeniach ministrów spraw zagranicznych. 
Natomiast podczas posiedzeń plenarnych — z inicjatywy Trumana — 
Zachód uzależnia wysokość reparacji od określenia granic. Prezydent po- 
stanowił mianowicie wykorzystać lukę istniejącą w uzgodnieniach jałtań- 
skich, a dbając o sytuację gospodarczą strefy amerykańskiej, postanowił 
zdyskontować przewidywane redukcje tervtorialne Niemiec na wscho- 
dzie jako pretekst do zmniejszenia uzgodnionej dotychczas globalnej sumy 
reparacji. 

Gdy rozmowy na ten temat znalazłv się w impasie. a perspektywy uzgod- 
nienia ogólnych zasad w sprawie reparacji okazały się niemożliwe do 
określenia, trzej ministrowie spraw zagranicznych postanowili ograniczyć 
cały problem do rozwiązań częściowych. Po pierwsze, podjęta została de- 
cyzja, w myśl której mocarstwa okupacyjne powinny zaspokajać swoje 
roszczenia reparacyjne ze stref pozostających w ich dvspozycji. Przyjęcie 
powyższej zasady nie rozwiązywało jeszcze sprawy reparacji dla ZSRR. 
sdyż, z jednej strony, strefa radziecka nie mogła zapewnić spłaty reparacji 
na ogólną sumę 10 miliardów dolarów, z drugiej zaś, zasada ta prowadziła 
do uprzywilejowanego traktowania stref zachodnich w porównaniu ze 
strefą wschodnią, które miały być raczej równomiernie obciążone pozosta- 
łą sumą 10 miliardów dolarów. 

A zatem, po tej pierwszej decyzji, najtrudniejszym do rozwiązania pro- 
blemem pozostawała kwestia znalezienia kryteriów, według których ZSRR 
mógł otrzymać „wyrównanie” ze stref zachodnich. Delegacja radziecka 
uważała, że wysokość reparacji dla ZSRR ze stref zachodnich powinna być 
określona konkretną sumą pieniężną, mocarstwa zachodnie wysuwały bar- 
dziej ogólną formułę — dane procentowe. Na tej podstawie proponowano 
delegacji radzieckiej udział w podziale wyposażenia przemysłowego Nie- 
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miec zachodnich, które nie służyło produkcji pokojowej. Ten ostatni ter- 
min był jednak bardzo wieloznaczny, gdyż — jak wykazały uwagi Stali- 
na podczas dyskusji nad reparacjami włoskimi — trudno jest ustalić ro- 
dzaj wyposażenia przemysłowego, które nie służy produkcji zbrojeniowej. 
Zdaniem delegacji radzieckiej, każda fabryka produkująca na cele wojsko- 
we może równocześnie służyć produkcji pokojowej i odwrotnie. 

Zasadniczy przełom w dyskusjach związanych z reparacjami zaznaczył 
się po dwustronnych spotkaniach sekretarza stanu USA Byrnesa i Moło- 
towa w dniach 29—30 lipca 1945 r., zaś konferencja ministrów spraw za- 
granicznych w dniu 30 lipca 1945 r. stanowiła dalszy postęp przed decy- 
dującym jedenastym plenarnym posiedzeniem w dniu 31 lipca 1945 r. 
Osiągnięte porozumienie zawierało w sobie kompromis dwustronny: de- 
legacja ZSRR przystała na zachodnią formułę przeliczeń procentowych; 
delegacje zachodnie wyraziły gotowość podwyższenia kwot procentowych 
pod warunkiem częściowego ich zrekompensowania przez dostawy braku- 
jącej w strefach zachodnich żywności i niektórych surowców. Podczas 
tych dyskusji przedstawiciele delegacji zachodnich nieustannie powracali 
do sprawy granic, pragnąc ograniczyć rozmiar przesunięcia polskich granic 
na zachód. Cała ich argumentacja sprowadzała się do wniosku: mniejsze 
terytorium Niemiec — mniejsze reparacje. Ostateczny rezultat wielogo- 
dzinnych sporów na forum posiedzeń plenarnych i poza nimi sprowadzał 
się do ugody, w myśl której ZSRR — oprócz reparacji ze strony wschod- 
niej — miał otrzymać 15 proc. zbędnych do produkcji pokojowej urzą- 
dzeń przemysłowych ze stref zachodnich z rekompensatą i 10 proc. bez re- 
kompensat. Odrębny punkt porozumienia zobowiązywał rząd ZSRR do 
zaspokojenia z własnej puli roszczeń reparacyjnych Polski. 


W wykonaniu tego postanowienia, 16 sierpnia 1945 r., podpisano w Mo- 
skwie polsko-radzieckie porozumienie o wynagrodzeniu szkód. W myśl 
porozumienia Polska otrzymywała reparacje za pośrednictwem ZSRR we- 
dlug następujących zasad: 

1) 15 proc. wszystkich dostaw reparacyjnych dla ZSRR pochodzących 
ze strefy radzieckiej po 2 sierpnia 19+5 r.; 

2) 30 proc. dostaw reparacyjnych dla ZSRR ze stref zachodnich, z tvm 
że — analogicznie jak w protokole poczdamskim — 15 proc. tych do- 
staw będzie zrekompensowane innymi towarami pochodzącymi z Polski; 

3) ze swej strony rząd RP zobowiązał się dostarczać Związkowi Radzie- 
ckiemu węgiel po specjalnej cenie umownej w ciągu całego okresu okupa- 
cji Niemiec. 

Umowa przewidywała dostawy węgla: w pierwszym roku 8 mln ton, 
w ciągu następnych czterech lat — 13 min ton rocznie, w następnych 
latach okupacji Niemiec — 12 mln t rocznie. W miarę rozwoju między- 
narodowej wymiany Polski i utrwalania się tej praktyki wladze PRL 
uznały postanowienia tej umowy za krzywdzące i zmierzały do jej anu- 
lowania. W marcu 1947 r. podczas pobytu w Moskwie delegacji rządu pol- 
skiego podpisano protokół, który obniżał do połowy przewidziane po- 
przednio wielkości, zaś w listopadzie 1953 r. nowy protokół stanowił 
o zaprzestaniu dostaw węgla w ramach umowy z 16 sierpnia w ogóle. 
Ostatecznie problemy ekonomiczne i rozliczenia finansowe zostałv uregu- 
lowane podczas rozmów partyjno-państwowej delegacji PRL w Moskwie 
w listopadzie 1956 r. Rząd ZSRR anulował wówczas zadlużenie Polski 
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według stanu na 1 listopada 1956 r., które wynosiło ponad 2 miliardy 
rubli, czyli ponad pół miliarda dolarów ze skreśleniem zobowiązań wy- 
nikających z nie płaconych odsetek. ,„Korzyści finansowe osiągane przez 
Polskę w związku z anulowaniem zadłużeń według stanu na 1 listopada 
1956 r. — twierdził w swym sprawozdaniu na posiedzeniu Sejmu PRL, 
20 listopada 1956 r., premier J. Cyrankiewicz — stanowią pełne pokrycie 
strat, jakie ponieśliśmy w latach 1946—1953 w związku z dostawami 
węgla na podstawie umowy z 16 sierpnia 1945 r.**). 

Porozumienie dotyczące niemieckich reparacji osiągnięte w Poczdamie 
nie zostało zrealizowane do końca. ZSRR otrzymywał wprawdzie prze- 
widywane dostawy ze stref zachodnich, ale w miarę upływu czasu rosły 
nieporozumienia na tle kwalifikacji określonych obiektów do demonta- 
żu i wywozu. Cała sprawa ostatecznie upadła w dniu 27 maja 1946 r., 
kiedy głównodowodzący strefy amerykańskiej, gen. L. Clay, sprzeciwił się 
dalszym dostawom reparacji przewidzianych w protokole poczdamskim 
ze stref zachodnich. Z tą chwilą odnośny punkt porozumienia polsko-ra- 
dzieckiego z 16 sierpnia 1945 r. stawał się tym samym bezprzedmiotowy. 
Również bezprzedmiotowe stały się inne punkty uzgodnione w Pocz- 
damie, a odnoszące się do demilitaryzacji, denazyfikacji, dekartelizacji, de- 
mokratyzacji tych obszarów Niemiec, które kontrolowane były przez trzy 
mocarstwa zachodnie. Najbardziej spektakularnym faktem, mówiącym o 
odejściu od litery Poczdamu, było utworzenie we wrześniu 1949 r. RFN, 
jej remilitaryzacja i integracja w ramach zachodniego systemu wojskowe- 
go. Zasady polityczne przyjęte w Poczdamie w kwestii demokratyzacji, 
demilitaryzacji, denazyfikacji i dekartelizacji wykonane zostały zgodnie 
z układem poczdamskim tylko w strefie wschodniej, w której w 6 mie- 
sięcy po utworzeniu NRF powstała w pażdzierniku 1949 r. Niemiecka 
Republika Demokratyczna. 

Z dyskusją poczdamską na temat reparacji wiązała się, jak stwierdzono, 
sprawa przyszłej struktury terytorialnej Niemiec, przy czym w grę wcho- 
dziły nie tylko granice Niemiec na wschodzie, ale i na zachodzie. Ten ostat- 
ni problem był związany z akcją dyplomatyczną rządu Francji, która do- 
magała się odłączenia Zagłębia Ruhry i Saary od Niemiec oraz rozważenia 
specjalnego statusu dla Nadrenii. Podczas konferencji poczdamskiej temat 
ten nie był dyskutowany, jakkolwiek w pewnym momencie podjęto dy- 
skusję na temat przyszłości Zagłębia Ruhry. Ostatecznie uznano, że zarów- 
no ten, jak i inne problemy związane z zachodnimi granicami Niemiec po- 
winny być przedyskutowane w odpowiednim czasie przez RMSZ. 


Inaczej przedstawiała się sprawa wschodnich granie Niemiec z uwagi na 
wielomiesięczne szczegółowe pertraktacje poświęcone temu zagadnieniu 
oraz osiągnięte już porozumienia. Zasadnicza dyskusja na temat zachod- 
niej granicy Polski toczyła się na posiedzeniach plenarnych dnia 21, 22 1 25 
lipca 1945 r. Delegacja radziecka, wykorzystując bogaty arsenał argumen- 
tów, broniła stanowiska rządu polskiego, który domagał się granicy na Od- 
rze i Nysie Łużyckiej; mocarstwa zachodnie nie miały jednolitego stano- 
wiska. Stany Zjednoczone chciały odłożyć dyskusje w sprawie granic do 
czasu zebrania się Rady Ministrów Spraw Zagranicznych, Wielka Brytania 
zmierzała — podobnie jak ZSRR — do podjęcia decyzji już w Poczdamie. 


*) Zob. „Trybuna Ludu” z 19 listopada 1956 r.i z 21 listopada 1956 r. 
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Ostatecznie— delegacja amerykańska przychyliła się do tego i dalszy spór 
toczył się wokół problemu Nysa Wschodnia czy Łużycka? Były podejmo- 
wane również próby (ze strony Churchilla) odsunięcia granic Polski od 
Odry. Jednak Churchill zdawał sobie sprawę, że z uwagi na jego po” 
przednie zaangażowanie się na rzecz takiej właśnie granicy nie ma szans 
cofnięcia pociągu, do którego biegu sam się przyczynił. Na stacji Poczdam 
chciał go wyhamować na Nysie Wschodniej, podobnie jak Amerykanie. , 

Jak wspomniano, decyzja mocarstw zachodnich rozstrzygająca między 
Nysą Wschodnią a Łużycką nie była aktem samoistnym, była fragmentem 
szerokiego układu zależności między rozmaitymi sprawami, przede wszy- 
stkim między wysokością reparacji a zasięgiem terytorialnym, podlegają- 
cym egzekucjom reparacyjnym, a także sprawą zaopatrzenia w surowce 
zachodnich stref okupacyjnych. W chwili, gdy impas na tle granie stał 
się nie do przełamania, na wniosek Stalina zaproszono do Poczdamu de- 
legację rządu polskiego. Jej przybycie nie było jedynie demonstracją pol- 
skiej obecności w Poczdamie czy aktem protokołu dyplomatycznego. Dele- 
gacja polska przebywała w Poczdamie od 24 lipca do 2 sierpnia i w tym cza- 
sie odbyła ponad 20 spotkań z kierownictwem lub też poszczególnymi 
przedstawicielami delegacji zachodnich. W spotkaniach tych delegacja pol- 
ska, dzięki przygotowaniu merytorycznemu, neutralizowała argumenty Za- 
chodu przeciwko polskim dezyderatom, pośród których najbardziej nie- 
bezpieczne było rozprawianie o „pustyni nad Odrą i Nysą Łużycką” i o 
tym, że Polska nie będzie w stanie tych ziem zagospodarować. Po spotka- 
niach z delegacją polską argumenty te zanikły, co więcej — już w Pocz- 
damie podpisano porozumienie polsko-amerykańskie o dostawach polskie- 
go węgla do amerykańskiego sektora w Berlinie Zachodnim. Ostatecznie 
Anglicy i Amerykanie zostali pozbawieni obaw i przekonani o tym, iż 
interesem Polski jest jak najszybsze włączenie Ziem Odzyskanych do 
krwiobiegu gospodarki europejskiej. 


Ze strony brytyjskiej w Poczdamie były podejmowane rozmaite zabiegi 
celem powiązania granic z sytuacją wewnętrzną w Polsce. Inspiratorem 
tych zabiegów był członek delegacji polskiej, były premier rządu RP na 
emigracji, a obecnie II wicepremier Rządu Jedności Narodowej w War- 
szawie, Stanisław Mikołajczyk. Starał się on przesunąć uwagę konferencji 
poczdamskiej ze sprawy granic na sytuację wewnętrzną w Polsce i pozycję 
partii, której był przywódcą, tj. Polskiego Stronnictwa Ludowego. Jedy- 
nym sukcesem Mikołajczyka było to, że po klęsce wyborczej Churchilla 
i przybyciu do Poczdamu nowego kierownictwa brytyjskiego stracili Angli- 
cy wiele czasu w rozmowach na temat sytuacji wewnętrznej Polski, a 
przede wszystkim warunków przeprowadzenia wyborów. Jednak próby 
narzucenia Polsce jakichś zobowiązań w tej sprawie zakończyły się fia- 
skiem, a gdy — po przełamaniu impasu na tle reparacji — Amerykanie 
otworzyli drogę do ostatecznego porozumienia, Wielka Brytania również 
wycofała swoje zastrzeżenia przeciwko Nysie Łużyckiej. W dniu 31 lipca 
w godzinach popołudniowych, na XI posiedzeniu plenarnym, Wielka Trój- 
ka osiągnęła całkowitą zgodność co do ustalenia zachodnich granic Polski 
wzdłuż Odry i Nysy Łużyckiej. 


Ostateczny werdykt trzech wielkich mocarstw w sprawie zachodniej gra- 
nicy Polski został sformułowany prawnie w IX rozdziale układów poczdam- 
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skich pod datą 2 sierpnia 1945 r. Jego postanowienia zamykały merytorycz- 
nie dyskusję nad wyznaczeniem nowej granicy polsko-niemieckiej, dysku- 
sję, która zgodnie z intencjami wszystkich trzech partnerów przesądzała 
sprawę tę ostatecznie, niezależnie od konferencji pokojowej. Nie przeczą te- 
mu prawne sformułowania układów poczdamskich, mówiące, że „z osa- 
teczną delimitacją należy zaczekać do konferencji pokojowej” oraz że do 
tego czasu terytoria na wschód od Odry i Nysy Łużyckiej zostają prze- 
kazane „pod zarząd państwa polskiego”. Zgodnie bowiem ze stanowi- 
skiem wszystkich trzech wielkich mocarstw, rola konferencji pokojowej 
sprowadzać się miała wyłącznie do „zatwierdzenia” lub też „ratyfikacji” 
osiągniętego porozumienia bez podejmowania sporów merytorycznych. 
Teza ta została w pełni potwierdzona przez decyzje wielkich mocarstw 
w sprawie całkowitego przesiedlenia ludności niemieckiej z terytoriów 
przekazanych Polsce, a praktyczne wykonanie tych decyzji przez wszyst- 
kie trzy mocarstwa jest tylko dodatkowym argumentem świadczącym o 
tym, iż kontrahenci układów poczdamskich w chwili ich podpisywania nie 
przewidywali żadnych rewizji ich postanowień w odniesieniu do granie 
Polski. Granica na Odrze i Nysie Łużyckiej oraz nowe entograficzne obli- 
cze Polski, po całkowitym wysiedleniu — zgodnie z decyzją zwycięzców 
— ludności niemieckiej z Polski, stały się w tych warunkach jednym z trwa- 
łych osiągnięć konferencji w Poczdamie, a także, jak wykazał rejestr po- 
wojennej historii, jedną z najtrwalszych gwarancji bezpieczeństwa Europy. 


Konferencja poczdamska, jak wspomniano, nie ograniczała się tylko do 
remanentów i implikacji militarnej klęski Niemiec, omawiała ona również 
następstwa wynikające z udziału w wojnie innych państw europejskich 
po stronie Trzeciej Rzeszy. O ile jednak dyskusja w sprawie Niemiec 
dotyczyła zagadnień szczegółowych i zakończyła się podjęciem konkret- 
nych decyzji, to dyskusja w sprawie traktatów pokojowych z satelitami 
„osi” w Europie (Włochy, Rumunia, Węgry, Bułgaria i Finlandia) ograni- 
czała się jedynie do sformułowania pewnych zasad ogólnych bez wchodze- 
nia — z pewnymi wyjątkami — w sprawy szczegółowe. Przyjęto bowiem 
za wytyczną, że szczegóły związane z traktatem pokojowym dla tych 
państw zostaną omówione w toku prac Rady Ministrów Spraw Zagranicz- 
nych. Incydentalnie zatem wspomniano o przyszłości kolonii włoskich. 
Szerzej, ale też bez szczegółów, dyskutowano sprawę reparacji Włoch 
oraz sporu włosko-jugosłowiańskiego o Triest. 


„Główna uwaga koncentrowała się na ogólnych zagadnieniach i to zwią- 
zanych z etapami przyciągania byłych państw satelickich do współpracy 
międzynarodowej. Ze swej strony Stany Zjednoczone i Wielka Brytania 
domagały się poparcia wniosku o przyjęcie Włoch do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, podkreślając w szczególności zasługi oddane przez Wło- 
chy w ostatniej fazie wojny przeciwko Niemcom. Przedstawiciele ZSRR 
nie byli przeciwni tej propozycji, ale też nie widzieli podstawy do odmien- 
nego traktowania Finlandii, Węgier, Rumunii i Bułgarii. Toteż, wypowia- 
dając się przeciwko dyskryminacji tych krajów przez państwa zachodnie, 
delegacja ZSRR w Poczdamie proponowała rozwiązanie dwustopniowe: 
1) wznowienie stosunków dyplomatycznych; 2) przyjęcie do ONZ. Jej 
zdaniem, Włochy stoją obecnie przed drugim etapem, natomiast pozostałe 
kraje oczekują na wznowienie stosunków dyplomatycznych z Londynem i 
Waszyngtonem. Jeżeli więc dokonuje się dalszego postępu w przypadku 
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włoch, to nie można jednocześnie stosować ostracvzmu wobec Węgier, 
Bułgarii i Rumunii. 


Tymczasem przyczyny negatywnego stanowiska mocarstw zachodnich 
wobec tych państw były bardziej złożone. Odniosło się to przede wszyst- 
kim do Rumunii, Węgier i Bułgarii, tj. krajów znajdujących się wówczas 
w obliczu wyborów lub też, jak w przypadku Rumunii i Bułgarii, stojących 
przed problemem reorganizacji ówczesnych rządów. Sytuacja była zatem 
podobna do pozycji Polski podczas konferencji jałtańskiej i bezpośrednio 
po jej zakończeniu, kiedy rządy zachodnie odmawiały nawiązania stosun- 
ków z Rządem Tymczasowym RP przed jego reorganizacją i utworzeniem 
Rządu Jedności Narodowej. 


W Poczdamie oba mocarstwa zachodnie zdawały sobie sprawę, że uzna- 
nie tych rządów przed wyborami i ich reorganizacją odebrałoby ostat- 
nie szanse partiom pozostającym poza rządem lub też, jak w Bułgarii, 
poza Frontem Ojczyźnianym. Uciekając się zatem do przedziwnej argumen- 
tacji, Stany Zjednoczone i Wielka Brytania odrzuciły koncepcję radziecką 
i przeforsowały redakcję odnośnego punktu układów poczdamskich dają- 
cą rozmaite możliwości ich interpretacji. Osiągnięto jednak porozumienie 
w sprawie poparcia starań rządu włoskiego o przyjęcie do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, a przy omawianiu tych spraw zdecydowano rów- 
nież o rewizji dotychczasowej procedury prac Sojuszniczej Komisji Kon- 
troli w Rumunii, Bułgarii i na Węgrzech. Zdaniem Stalina, Trumana i 
Attlee, mogło to jedynie ułatwić uzyskanie pełniejszej informacji o stosun- 
kach panujących w tych krajach. Było to szczególnie ważne — jak pod- 
kreślał Truman — dla Stanów Zjednoczonych, które nie mogły podjąć de- 
cyzji wznowienia stosunków dyplomatycznych z tymi państwami bez za- 
znajomienia się z sytuacją tych krajów. Jednakże w dalszej perspekty- 
wie postanowienia konferencji poczdamskiej w sprawie przyjęcia tych 
państw do Organizacji Narodów Zjednoczonych nie zostały zrealizowane. 
Po zasadniczej rewizji polityki Stanów Zjednoczonych wobec państw 
Europy Wschodniej w ogóle, a wobec Węgier, Rumunii i Bułgarii w szcze- 
gólności, blokowano im dostęp do ONZ. Wymienione trzy państwa, wraz 
z Włochami, Finlandią i Albanią, zostały przyjęte w poczet ONZ 14 grud- 
nia 1955 r. 


Konferencja poczdamska, po wykonaniu swych zadań, zwłaszcza w od- 
niesieniu do problemu niemieckiego, zakończyła swoje obrady 2 sierpnia 
w atmosferze przypływu optymizmu. Powzięła ona wiele istotnych de- 
cyzji politycznych, wytyczyła kierunek dla dalszych prac nad organizacją 
pokoju w Europie. Po jej zakończeniu ciężar prac przesuwał się na Radę 
Ministrów Spraw Zagranicznych, której głównym zadaniem było kontynuo- 
wanie i konkretyzowanie dzieła podjętego w Poczdamie. 


Rada Ministrów Spraw Zagranicznych obradowała z przerwami na 4 se- 
sjach w Londynie, Paryżu i Nowym Jorku w okresie wrzesień 1945 r. 
— grudzień 1946 r. Jej prace rozłożone były na dwa etapy. W pierwszym, 
zakończonym 12 lipca 1946 r., RMSZ przygotowała projekty traktatów po- 
kojowych, które następnie stały się przedmiotem obrad paryskiej konferen- 
cji pokojowej, trwającej od 29 lipca do 14 października 1946 r. W konferen- 
cji tej, w której uczestniczyło 21 państw, wzięła udział również Polska, 
pozostająca w stanie wojny z Włochami. Na drugim etapie, na sesji nowo- 
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jorskiej, RMSZ w oparciu o przebieg konferencji pokojowej wprowadziła 
korekty do projektów traktatów i przed 12 grudnia przygotowała ostatecz- 
ne teksty tych dokumentów. Akt podpisania traktatów pokojowych z udzia- 
łem Polski odbył się 10 lutego 1947 r. w Paryżu. Imieniem Polski traktat 
pokojowy z Włochami podpisał minister spraw zagranicznych Zygmunt 
Modzelewski. 

Szczegółowe warunki i postanowienia tych dokumentów, wraz z decv- 
zjami podjętymi w Poczdamie, tworzyły w sumie polityczny bilans II 
wojny światowej w Europie. Jakkolwiek wiele tych postanowień nie zo- 
stało wykonanych, zwłaszcza w dziedzinie klauzul militarnych, ekonomicz- 
nych i politycznych, to decvzje, które odnosiły się do zmian terytorial- 
nych zostały wykonane, stały się faktami materialnymi, będącymi ele- 
mentami poczdamskiego ładu pokojowego. Ten system przetrwał rozmaite 
zagrożenia i, jak wykazał okres powojenny, okazał się stabilnym czynni- 
kiem równowagi europejskiej, a zatem i czynnikiem rozwoju sytuacji 
światowej w ogóle. 


Korzenie Zgorzelca 


EUGENIUSZ GUZ 


Są daty, które wcześniej czy później znikają w niepamięci oraz takie, 
które w kalendarzu historycznym pozostają na trwałe. Datą godną upa- 
miętnienia na zawsze w stosunkach Polska—Niemiecka Republika De- 
mokratyczna pozostanie 6 lipca 1950 r. W dniu tym szefowie obu państw 
złożyli podpisy pod Układem Zgorzeleckim. Układ ten miał fundamen- 
talne znaczenie bilateralne, ponieważ bez niego nie sposób było wyobrazić 
sobie dobrosąsiedzkich stosunków między obu krajami. Tymczasem sto- 
sunki takie były niezbędne, jeśli również Europa jako całość zmierzać miała 
dobrosąsiedzkim traktem. 

Układ Zgorzelecki stanowił hasło wywoławcze dla wielu posunięć i ini- 
cjatyw bilateralnych. Stał się on kamieniem milowym na przeszło 35-let- 
niej już drodze sojuszu i przyjaźni między PRL i NRD. Układ ten powstał 
na gruncie wzajemnego zaufania, był aktem wspólnoty ideowej sił lu- 
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dowodemokratycznych, które przejęły ster władzy w obu krajach. Polska 
zawarła przymierze z przyjaciółmi zza Odry, którzy już w 1949 r. 1 wrze- 
śnia ogłosili dniem pokoju i odtąd corocznie obchodzą ten dzień pod hasłami 
antywojennymi. Życie wykazało, że najlepsze predyspozycje ku ułożeniu 
stosunków między Polakami a Niemcami po obu stronach Odry ma lewica 
komunistyczna, ponieważ potrafi łączyć narodowe interesy z internacjo- 
nalizmem. Jest więcej niż wątpliwe, czy partie o innej orientacji poli- 
tycznej bądź inne warunki ustrojowe byłyby w stanie doprowadzić do 
Zgorzelca. - 

Przypominając kolejne rocznice Układu Zgorzeleckiego, zwykliśmy za- 
czynać od daty 6 lipca 1950 r. Tymczasem jego faktyczne narodziny się- 
gają pierwszych lat powojennych, kiedy nie było jeszcze NRD, kiedy ist- 
niała tylko strefa radziecka. Lata 1945—1950 w kontekście granicznym 
są w publicystyce polskiej, także w historiografii, ciągle jeszcze nie cał- 
kiem zapisaną kartą. A jest to przecież coraz bardziej odległa historia. 
Udaną próbą wypełnienia tej luki jest książka Euzebiusza Basińskiego 
Od Lublina do Zgorzelca, wydana przez KiW. Autor ukazuje w niej lata 
narodzin wzajemnych stosunków w całej ich złożoności. Czytelnik do- 
wiaduje się, że okres dopasowywania się nie był wcale pozbawiony zyg- 
zaków, ze względu na żywe jeszcze wspomnienia lat okrutnej okupacji. 
Dla nas, Polaków, ważne było jednak przede wszystkim to, że na zachodzie 
mamy sąsiada, który zdecydowanie stanął na gruncie antyrewizjonistycz- 
nym i antymilitarystycznym. | 

„Na przestrzeni 6 lat powojennych — pisał w zakończeniu książki Ba- 
siński — dokonał się zatem nieodwracalny proces w kształtowaniu granicy 
między Polską a Niemcami. Ten sam zarys granicy na Odrze i Nysie 
Łużyckiej, który wytyczało 27 lipca 1944 r. porozumienie między PKWN 
i rządem ZSRR, znalazł usankcjonowanie w układzie z 6 lipca 1950 r. 
między rządami RP i NRD. Szlakiem od Lublina do Zgorzelca wiodła 
Polskę konsekwentna polityka obozu postępowego, czerpiąca natchnienie 
z gorących, patriotycznych aspiracji, ale operująca trzeźwo wyważonymi 
realiami stosunków międzynarodowych”. 

Podstawą tego było wzajemne zaufanie obu stron i przeświadczenie, 
że warunkiem wstępnym zbliżenia jest uznanie polskich słupów granicz- 
nych na Odrze i Nysie Łużyckiej. Polska lewica wyciągnęła pomocną dłoń 
do budowniczych nowych Niemiec. Polska była pierwszym państwem, 
które już w lutym 1946 r. zawarło umowę o wymianie handlowej ze strefą 
radziecką, w ramach której Polacy przychodzili z pomocą rodzącej się 
władzy niemieckiej. Podobne motywy legły u podstaw późniejszej rezyg- 
nacji przez ZSRR i Polskę z reszty reparacji wojennych. 


Polska była również pierwszym państwem, które uznało NRD i mia- 
nowało pierwszego ambasadora przy rządzie NRD. Z kolei, antyfaszysta, 
Fryderyk Wolf, był pierwszym ambasadorem mianowanym przez NRD, 
a akredytację otrzymał w Warszawie. Dzisiaj NRD reprezentowana jest 
w ponad 130 stolicach świata. Pierwszym olicjalnym dokumentem, jaki 
władze polskie wystosowały do NRD, były gratulacje z okazji powstania 
tego państwa, przekazane w imieniu rządu polskiego 10 października 
1949 r. przez ówczesnego szefa Polskiej Misji Wojskowej w Berlinie Za- 
chodnim, gen. brygady Jakuba Prawina, na ręce prezydenta Republiki, 
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Wilhelma Piecka, i jej premiera, Otto Grotewohla. Pierwszym urzędowym 
tekstem ze strony NRD związanym z rodzącymi się stosunkami wzajem- 
nymi było pismo prezydenta Piecka do pisarza Fryderyka Wolfa z 18 
października 1949 r., zawiadamiające o decyzji mianowania go przedsta- 
wicielem dyplomatycznym NRD w Warszawie. 

Miejsce nad Odrą i Nysą zabezpieczono Polsce już w Jałcie i w Po- 
czdamie. Wywalczyła je sobie sama. Obok decydującego wkładu Związku 
Radzieckiego i ofiar pozostałych mocarstw alianckich, Polska wniosła naj- 
większą daninę krwi i męstwa w rozgromienie hitlerowskiej Rzeszy. Mimo 
dziesięcioleci zabiegów popularyzatorskich, świadomość rozmiarów nasze- 
go udziału w koalicji antyhitlerowskiej jest, przynajmniej na Zachodzie, 
nadal skromna. Z drugiej strony, nie tylko za granicą, lecz i w Polsce, 
mało znany jest fakt, że Układ Zgorzelecki był i pozostanie najważniejszym 
dokumentem w stosunkach z naszym zachodnim sąsiadem, jednakże sta- 
nowił on jedynie formalnoprawne ukoronowanie postawy, jaką komu- 
nistyczna lewica niemiecka zajęła wobec decyzji poczdamskich dotyczą- 
cych granic na długo przed Zgorzelcem i przed powstaniem NRD. 

Dlatego też, gdy nawiązujemy do 35 rocznicy Zgorzelca i przywracamy 
pamięci dokumenty, akty państwowe o uznaniu przez Niemiecką Repub- 
likę Demokratyczną granicy na Odrze i Nysie, warto wiedzieć, że lewica 
niemiecka wyciągnęła dłoń dobrosąsiedztwa poprzez Odrę i Nysę już 
w 1945 r. Pierwszym niemieckim przywódcą komunistycznym, który opo- 
wiedział się jednoznacznie za uznaniem granicy Odra—Nysa, był Walter 
Ulbricht. 25 czerwca 1945 r., na konferencji berlińskiego aktywu powo- 
łanej właśnie do życia Komunistycznej Partii Niemiec, stwierdził on, że 
warunkiem ułożenia z Polską stosunków na nowych zasadach będzie uzna- 
nie zmian terytorialnych na wschodzie Europy. ,„„Tereny na wschód od 
Odry — Nysy Łużyckiej zostały utracone na zawsze” — powiedział Ul- 
bricht. (Polen Deutschland und die Oder Neisse Grenze. Dokumentation 
zur Zeitgeschichte t. 1, Berlin 1959). 

Było to zaledwie 2 tygodnie po ukazaniu się rozkazu nr 2 radzieckich 
władz okupacyjnych, dopuszczającego możliwość tworzenia tam partii de- 
niokratycznych. Oświadczenie Ulbrichta zostało złożone na 6 tygodni przed 
przyjęciem, przez zwycięskie mocarstwa, uchwał poczdamskich, a więc 
pierwszego dokumentu międzynarodowego, regulującego ostatecznie spra- 
wę zachodniej granicy Polski. 

Argumentacja, jaką za Odrą uzasadniano konieczność pogodzenia się 
ze zmianami terytorialnymi na korzyść Polski, była prosta i logiczna, co 
nie znaczy łatwa: zamach na granicę Odra—Nysa to zamach na dopiero 
odzyskany pokój; po drugie — bez granicy Odra—Nysa nie sposób ukła- 
dać stosunków z nową Polską i stać się wiarygodnym partnerem dla ciężko 
doświadczonego przez imperializm niemiecki kraju. Prostota i logiczność 
argumentacji nie zapewniały wszakże automatycznie siły przekonywającej. 
Niemniej komuniści niemieccy już wówczas zdobyli się na powiedzenie 
bolesnej dla wielu prawdy. Aczkolwiek wiedzieli, że zręby nowego budują 
ze społeczeństwem, któremu propaganda III Rzeszy zaszczepiła wyjatkowo 
silny antykomunizm i nacjonalizm. Mieli jednak odwagę, niemal rów- 
nolegle z przejmowaniem władzy, propagować tę elementarną, lecz gorzką 
dla wielu Niemców prawdę o stosunkach polsko-niemieckich przed i po 
1945 roku. 
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Zgorzelec nie był czczą formalnością. Na terenie strefy radzieckiej le- 
wica niemiecka musiała prowadzić intensywną pracę wyjaśniającą, aby 
zyskać zrozumienie dla decyzji poczdamskiej. Antyfaszyści niemieccy mu- 
sieli uświadomić społeczeństwu za Odrą (i to w warunkach dywersyjnego 
działania przeciwnika nie tylko zza Łaby, lecz i u siebie), że decyzje 
w sprawie granic są nieodwołalne. Nawet niektórzy komuniści niemieccy, 
działający w strefie radzieckiej, początkowo mieli pewne wątpliwości. Jest 
to zrozumiałe, jeśli pamięta się, że sprawa władzy, fundamentalne pytanie 
kto—kogo w okupowanych Niemczach nie było jeszcze przesądzone, a co 
czwarty mieszkaniec strefy był przybyszem z dawnych terenów niemiec- 
kich za Odrą i Nysą. Na zachód od Łaby natomiast każdego Niemca, 
który wykazywał zrozumienie dla decyzji poczdamskich w sprawie granic, 
zaczęto odsądzać od czci i wiary. Przemówienie sekretarza stanu USA, 
Byrnesa, 26 września 1946 r., w którym zasygnalizował chęć wycofania 
się Amerykanów z uzgodnień jałtańsko-poczdamskich, wzmogło takie na- 
stroje. 

Wieści o tym przenikały także do radzieckiej strefy okupacyjnej i nie 
mogły nie pozostawić śladu nawet w sporadycznych wystąpieniach to- 
warzyszy z NSPJ. Nigdy wszakże komuniści niemieccy nie pozostawiali 
najmniejszej wątpliwości, że absolutnie nic ich nie łączy z rewizjonistycz- 
ną „hecą” w Niemczech zachodnich. Przeciwnie, zdecydowanie odcinali 
się od jakiegokolwiek powinowactwa z odwetową kohortą zza Łaby: 
„NSPJ zwraca uwagę — czytamy w «Neues Deutschland» z 21 września 
1946 r. — że próby pewnych kół reakcyjnych wykorzystania sprawy gra- 
nicy wschodniej dla rozpętania nowej kampanii nacjonalistyczno-szowi= 
nistycznej mogą tylko przynieść poważne szkody narodowi niemieckiemu 
przy zawarciu traktatu pokojowego, także odnośnie przyszłych granie 
niemieckich”. Na zderzanie się konsekwencji i odwagi lewicy niemieckiej 
z naciskami sił mieszczańskich w strefie radzieckiej zwraca uwagę Ed- 
mund Osmańczyk w swej książce Był rok 1945....(PIW, 1970 r.) pisząc 
na str. 549: „Korzystając z bezpośrednich połączeń wojskowych, starałem 
się, by uzyskać autorytatywne komentarze pozostałych trzech mocarstw 
do przemówienia Byrnesa. Rzecznik brytyjski zachwycony był sztutgar- 
ckim aktem. Francuski odmówił jakichkolwiek komentarzy oficjalnych, 
co oznaczało zapewne, że gaulliści nie posiadali już dominującego wpływu 
ra okupacyjne ośrodki polityczne. Tylko radziecki rzecznik poprosił mnie, 
bym przyjechał natychmiast do Karlshorst, siedziby głównodowodzącego 
wojsk radzieckich w Niemczech. W drodze więc na lotnisko Schónefelde 
zameldowałem się u marszałaka Sokołowskiego, który uznał wypowiedź 
Byrnesa za prowokację i oświadczył, dając mi prawo ogłoszenia tego, że 
Polacy mogą być pewni stanowiska Związku Radzieckiego w sprawie Pol- 
ski nad Odrą t Nysą Łużycką. Dowiedziałem się też wtedy z jego autory- 
tatywnych ust tego, o czym kilkakrotnie już słyszałem. Oto wielu miesz- 
czańskich polityków niemieckich w strefie radzieckiej próbowało niejed- 
nokrotnie w ciągu minionego roku sondować radzieckie władze okupa- 
cyjne, na jakich warunkach mogłaby nastąpić rewizja poczdamskiej gra- 
nicy niemiecko-polskiej i «za każdym razem otrzymywali tak ostrą od- 
prawę, iż dziś już z pewnością rozumieją, że granica na Odrze i Nysie 
Łużyckiej pozostanie na zawsze». 

Wkrótce na lotnisku otrzymałem dodatkowe potwierdzenie usłyszanych 
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w Karlshorst Informacji. Dziennikarz działającej w strefie radzieckiej 
agencji ADN powiedział mi, że dwaj przywódcy SED Wilhelm Pieck 
i Otto Grotewohl nadesłali oświadczenie przestrzegające Niemców przed 
niebezpiecznymi złudzeniami, jakie zaojerował w Stuttgarcie Byrnes. 
«Niemcy muszą pogodzić się z utratą ziem na wschodzie» — tym stwier- 
dzeniem kończyła się deklaracja kierownictwa SED. Krótką moją relację 
o tym wydrukowała 8 września 1946 r. «Rzeczpospolita»”. Na II Kongresie 
Ludowym, jaki zebrał się 8 marca 1948 r. na terenie dzisiejszej NRD, 
późniejszy premier Otto Grotewohl opowiedział się za granicą Odra—Nysa, 
mimo że w Kongresie, mającym charakter przedstawicielstwa ogólnona- 
rodowego, uczestniczyli także reprezentaci zróżnicowanych sił społecz- 
nych ze sfer zachodnich, co nie ułatwiało sytuacji gospodarzom, zain- 
teresowanym akordem jednościowym Kongresu. 


Przeciwnik zza Łaby, dopingowany wystąpieniami Churchilla w Fulton, 
a w szczególności Byrnesa, podejmował dywersyjne kroki nie tylko 
w samej strefie radzieckiej, lecz usiłował wywołać także zamieszanie na 
_ styku lewica polska—lewica niemiecka. Przecięło te próby w zarodku 
oświadczenie PAP z 11 maja 1948 r. Oto tekst: „PAP upoważniona jest 
do stwierdzenia, że wersje pochodzące ze źródeł amerykańskich i szerzone 
przez pisma niemieckie w strefie brytyjskiej o rzekomych rozmowach 
między polskimi działaczami robotniczymi a lewicowymi działaczami nie- 
mieckim w sprawie granicy na Odrze i Nysie są ordynarnym kłamstwem. 
Ta bezczelna prowokacja należy do tej samej kategorii fałszerstw, którymi 
usiłują zdezorientować opinię mąciciele pokoju świata”. 


Kiedy w październiku 1948 r. przybyła do Warszawy pierwsza de- 
lecacja partyjna Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności (NSPJ) z 
Walterem Ulbrichtem na czele, skorzystała z okazji, aby zapewnić gospo- 
darzy, że uznanie granicy Odra—Nysa uważa za podstawową przesłankę 
dobrosąsiedzkiego dialogu z Polską. Niemiecka Socjalistyczna Partia Jed- 
ności powstała w wyniku zjednoczenia ruchu robotniczego, była wprawdzie 
partią najsilniejszą, lecz nie jedyną. O głosy wyborców zabiegało jeszcze 
kilka partii mieszczańskich. Mimo to na I konferencji partyjnej NSPJ 
20 stycznia 1949 r. przewodniczący partii, Wilhelm Pieck, stwierdził, że 
partia „prowadząc nieustraszoną walkę z wszelkimi przejawami rewizjo- 
nizmu ti szowinizmu skierowanego przeciwko Polsce Ludowej, wniosła de- 
cydujący wkład do budowy zrębów pokoju. Granica Odra—Nysa powinna 
być granicą pokoju, a jej uznanie powinno stać się pierwszą przesłanką 
porozumienia z narodem polskim. Zgadzamy się z oświadczeniem polskiego 
premiera Cyrankiewicza, że przezwyciężenie rewizjonistycznych tendencji 
stworzyłoby podstawę dla dobrosąsiedzkich stosunków między obu kra- 
jami”. Otto Grotewohl zaś zapewnił, że partia „uczyni wszystko, aby oba 
nasze sąsiedzkie narody dojrzewały stopniowo ku głębokiej przyjaźni” (Do- 
kumente der Aussenpolitik der Riegierung der DDR t. 1, 1954 r.). 


Wypowiedzi, oświadczeń polityków i rezolucji partyjnych w sprawie 
Odry—Nysy na terenie dzisiejszej NRD w latach 1945—1950 było więcej. 
Oczywiście. deklaracje te nie rodziły się bezkonfliktowo. Byłoby zresztą 
dziwne, gdyby ten proces uznawania granicy na Odrze i Nysie przebiegał 
inaczej. Szczególnie, że każdej wypowiedzi na rzecz uznania towarzyszyła 
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pełna nienawiści I pogardy reakcja zza Łaby. Kampanii prowadzonej zza 
Łaby dodało bodźca wspomniane już wystąpienie Byrnesa w Stuttgarcie, 
a także wcześniejsze wystąpienie Churchilla w Fulton w 1946 r., syg- 
nalizujące próby taktycznego wycofywania się mocarstw zachodnich z 
przyjętego w Poczdamie stanowiska w sprawie granic. Polska przyjmo- 
wała inny kształt ustrojowy, niż oczekiwano tego na Zachodzie i stąd 
ta wolta. Dla polityków zachodnioniemieckich siły demokratyczne na 
wschodzie Niemiec nie były żadnym partnerem do dialogu, m. in. dlatego, 
że stanęły na gruncie uznania granicy Odra—Nysa. Jednak towarzysze nie- 
mieccy cały czas mogli liczyć na solidarność i wsparcie lewicy polskiej. 


Ukonstytuowanie się NRD, jako państwa, przyniosło dalsze wypowiedzi 
oficjalno-państwowe na omawiany temat, firmowane już autorytetem 
młodej władzy ludowej. W wyniku proklamowania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, 7 października 1949 r., ówczesny przewodniczący Nie- 
mieckiej Rady Ludowej, Wilhelm Pieck, w swym wystąpieniu zapewnił: 
„Oświadczamy jednoznacznie, że powstałej w wyniku zakończenia wojny 
granicy na Odrze i Nysie nie traktujemy jako źródła wrogości t podżegania 
do wojny, lecz widzimy w niej granicę pokoju między narodem polskim 
i niemieckim”. Pieck mówił wówczas nie tylko w imieniu partyjnej lewicy, 
lecz także szerokiej reprezentacji sił demokratycznych stronnictw miesz- 
czańskich. Kilka dni później, 11 października 1949 r., Wilhelm Pieck po- 
wtórzył: „Nie dopuścimy, by Odra—Nysa stała się kiedykolwiek źródłem 
zakłóceń bądź kampanii rewizjonistycznych. Dla nas jest ona granicą po- 
koju z Polską. Chcemy i będziemy żyć z tym krajem po dobrosąsiedzku, 
w przyjaźni i pokoju”. 

W pierwszej deklaracji rządowej, 12 października 1949 r., premier Otto 
Grotewohl również zajął stanowisko w sprawie granicy z Polską: „Mo- 
carstwa zachodnie podjęły obecnie próbę, aby z granicy Odra—Nysa uczy- 
nić przedmiot wrogości między Niemcami a naszym wschodnim sąsiadem, 
chociaż mocarstwa zachodnie same brały udział w ustalaniu granicy 
wzdłuż Odry t Nysy oraz nie tylko podejmowały decyzje, lecz również 
aktywnie realizowały wysiedlanie niemieckich mieszkańców ze wspom- 
nianych ziem. Imperializm zachodni oraz ich pełnomocnicy zaczęli wy- 
korzystywać linię Odry—Nysy dla celów szowinistycznych. Dla nas granica 
na Odrze—Nysie jest granicą pokoju, która umożliwi utrzymanie przyjaz- 
nych stosunków z narodem polskim” (Dokumente zur Aussenpolitik der 
Regierung der DDR t. 1, Berlin 1954 r.). Przewodniczący powołanej do 
życia, w strefie radzieckiej, CDU, Otto Nuschke, stwierdził na tym ina- 
uguracy jnym posiedzeniu parlamentu NRD, że uznanie granicy Odra—Nvsa 
„jest pełnowartościowym wkładem w dzieło zabezpieczenia pokoju w Eu- 
ropie”. 

Nie tylko deklaracjami, wypowiedzianymi na „tak”, siły jeszcze wów- 
czas młodej ludowej demokracji niemieckiej zmierzały do porozumienia z 
Polską poprzez Odrę, spotykając się zawsze z takim samym gestem 
z naszej strony. Gotowość uznania nowej mapy politycznej Europy ma- 
nifestowały one także codzienną, praktyczną postawą. Ta postawa uzna- 
niowa uzupełniała deklaracje. Od samego początku na wschodzie Niemiec 
powiedziano zdecydowane „nie” organizacjom rewizjonistycznym, wiecom 
odwetowym, mapom i publikacjom rewizjonistycznym, tak typowym jesz- 
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cze dzisiaj dla folkloru odwetowego za łabą. Ściągających tłumnie w pier- 
wszych latach po wojnie, także do strefy radzieckiej, przesiedleńców zza 
Odry i Nysy integrowano tam szybko i całkowicie w organizm społecz- 
no-gospodarczy strefy radzieckiej, a następnie NRD. Unikano tworzenia 
wszelkiego prowizorium. Sytuacja była pod tym względem diametralnie 
odmienna od tego, co w tym samym czasie działo się za Łabą. 

Tę piękną kartę lewicy niemieckiej na wschodzie przeciwnik ideologiczny 
zza Łaby usiłował splamić insynuacjami. Przez wiele lat przypominano, 
że nieliczni działacze w ówczesnej strefie radzieckiej nie od razu dopra- 
cowali się w sprawie Odry—Nysy tego stosunku, jaki ostatecznie znalazł 
odbicie w Układzie Zgorzeleckim. Nikt nie zgłaszałby do NRF pretensji 
nawet o dziesiątki wypowiedzi z lat 40-tych, gdyby przynajmniej te 
z lat 60-ych czy 70-ych pozbawione były akcentów rewizjonistycznych. 
Tymczasem temat rewizjonizmu granicznego zakłóca nasze stosunki z Re- 
publiką Federalną do dziś. 

Nie tylko na wschodzie Niemiec lewica komunistyczna była motorem 
radykalnej zmiany stosunku wobec Polski. komunistyczna Partia Niemiec 
w strefach zachodnich, która w pierwszych wyborach, w 1949 r., zdobyła 
1,5 mln głosów, już wówczas wpisała granicę Odra—Nysa jako jedno ze 
swych haseł wyborczych. Komuniści byli pierwszymi, którzy na długo 
przed głośnym memorandum ośmiu działaczy Kościoła ewangelickiego 
w RFN z 1962 r. i Rady Kościoła Ewangelickiego, z października 1965 r., 
jednoznacznie opowiedzieli się za decyzjami poczdamskimi. Historyczne 
w tym względzie pozostanie polemiczne wystąpienie przewodniczącego 
frakcji parlamentarnej KPD, Maxa Reimanna, na pierwszym posiedzeniu 
Bundestagu, 22 września 1949 r., w odpowiedzi na wystąpienie kanclerza 
K. Adenauera. 

Społeczna akceptacja zmian granicznych jest przeważnie następstwem 
dłuższego procesu. Akt administracyjny proces ten tylko uwieńcza. 
W roku 1950 świadomość społeczeństwa NRD była już na tyle dojrzała, 
że mogło dojść do uroczystości zgorzeleckiej. Pierwszym wspólnym do- 
kumentem polsko-niemieckim w sprawie granicy nie był Układ Zgorze- 
lecki, lecz podpisana miesiąc wcześniej, 6 czerwca 1950 r. w Warszawie, 
wspólna deklaracja z okazji przybycia oficjalnej delegacji rządowej NRD 
z wicepremierem Walterem Ulbrichtem na czele. Była to pierwsza de- 
legacja rządowa. jaka po nawiązaniu przez Polskę stosunków dyploma- 
tycznych z NRD przybyła do Warszawy, co nastąpiło, jak wiadomo, 18 
października 1949 r. W przypadku RFN mieliśmy sytuację odwrotną — 
najpierw podpisano układ o podstawach normalizacji, obejmujący uzna- 
nie granicy, a dopiero 2 lata później wymieniono ambasadorów. 

Podczas nawiązywania stosunków dyplomatycznych z NRD sprawa gra- 
nicy nie stanowiła problemu, ponieważ deklaracji granicznych ze strony 
odpowiedzialnych osobistości NRD było już wówczas wiele. W deklaracji, 
ogłoszonej po zakończeniu rozmów Ulbrichta w Warszawie, czytamy: 
„Obie strony ustaliły, że w interesie dalszego rozwoju i pogłębienia 
dobrosąsiedzkich stosunków i przyjażni między narodem polskim t nie- 
mieckim leży wytyczenie ustalonej i istniejącej granicy państwowej na 
Odrze i Nysie Łużyckiej oraz uregulowanie sprawy przejść granicznych, 
małego ruchu granicznego i żeglugi na wodach pasa granicznego”. (,,Iry- 
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buna Ludu” z 7 czerwca 1950 r.). 
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Organ naszej partii, witając przybycie wspomnianej delegacji, pisał 
w komentarzu redakcyjnym o „nowym etapie stosunków polsko-niemiec- 
kich”, stwierdzając, że „rozgromienie faszyzmu stworzyło warunki dla 
potoczenia się dziejów Niemiec nowymi szlakami”. „Berliner Zeitung” 
pisał 5 czerwca 1950 r.: „Świadomość, że obecnie po obu stronach Odry— 
Nysy realne siły bronią granicy pokoju, stawia stosunki niemiecko-pol- 
skie na zupełnie nowej płaszczyźnie. Młodej demokracji niemieckiej zna- 
na jest realna pomoc i poparcie Polski dla rozwoju postępowych Nie- 
miec”. 

Całkiem inne, pełne jadu i wymyślań na NRD oraz na jej przywódców, 
były wówczas reakcje zachodnioniemieckie. Już 21 października 1949 r. 
kanclerz Adenauer oświadczył w exposć rządowym, że „Republika Fe- 
deralna uważa deklaracje strefy radzieckiej za nie wiążące dla narodu nie- 
mieckiego. Odnosi się to szczególnie do oświadczeń, złożonych w strefie 
radzieckiej w sprawie linii Odra—Nysa”. Po podpisaniu wspomnianej wy- 
żej deklaracji w Warszawie rząd federalny wydał, 9 czerwca 1950 r., spe- 
cjalne oświadczenie, utrzymane w tym samym rewizjonistycznym duchu. 
Jeszcze bardziej niepohamowane były reakcje prasy zachodnioniemieckiej 
na wieść o podpisaniu deklaracji. Był to bowiem pierwszy wspólny mię- 
dzypaństwowy dokument odnoszący się do granicy. Z reakcji prasowych 
przebijała irytacja. Oto tytuły: Ulbricht sprzedaje tereny wschodnie, Zdra- 
da Niemiec. Nie wychodzący już dzisiaj zachodnioberliński „Der Kurier” 
pisał, że „Ulbrichtowi, jako komuniście, brak zarówno demokratycznej, 
jak i narodowej legitymacji do zawierania układów w imieniu Niemiec. 
Niemiecka opinia publiczna nie potrzebuje protestować przeciwko wy- 
darzeniom warszawskim. Przejdzie nad nimi do porządku dziennego wie- 
rząc, że historyczny rozwój doprowadzi w końcu do jakiegoś rozwiązania, 
które zrodzi się z ducha rozsądku i będzie stanowiło rzeczywistą podstawę 
pokoju między obu narodami”. Historia nie potwierdziła tych butnych 
i lekceważących wobec NRD prognoz. 


Lewica niemiecka nie tylko stanęła na gruncie uznania naszej granicy, 
nie tylko pozyskała dla tej decyzji partie mieszczańskie w NRD, lecz pod- 
jęla jej obronę przed atakami zachodnioniemieckimi i anglosaskimi, szcze- 
gólnie amerykańskimi. Uczyniła to wspólnie z Polską i z pozostałymi pań- 
stwami wspólnoty socjalistycznej, przede wszystkim z ZSRR. Obrona ta 
odbywała się w niekorzystnym klimacie politycznym. Dość przypomnieć, 
że kiedy przywódcy obu państw składali podpisy pod dokumentem gra- 
nicznym, najpierw w Warszawie, a nieco później w Zgorzelcu, trwała 
przecież wojna koreańska, a zimna wojna wkroczyła w szczytową fazę. 
6 lipca 1950 r. obie strony spotkały się na granicznym moście w Zgo- 
rzelcu, podpisując w tym mieście najważniejszy w stosunkach między 
obu krajami dokument. Na samym moście doszło do pierwszej wspólnej 
manifestacji pokoju i przyjaźni. „Trybuna Ludu” pisała w komentarzu 
o „historycznym akcie na granicy pokoju” i o „bolesnej porażce sił im- 
perializmu”. Dziennik stwierdził, że Zgorzelec kładzie fundamenty pod 
dalszy rozwój wzajemnych stosunków. Znane dzisiaj powszechnie histo- 
ryczne zdjęcie z ceremonii podpisania Układu trafiło na łamy prasy do- 
piero dzień później, po relacji ze Zgorzelca. a w „Życiu Warszawy” nawet 
sama relacja ukazała się dopiero 8 lipca 1950 r. Łączność i technika po- 
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ligraficzna pracowały wówczas jeszcze na zbyt wolnych obrotach, aby móc 
z małego Zgorzelca przenieść błyskawicznie wieść i ilustracje o tym du- 
żym wydarzeniu do Warszawy. 

Układ Zgorzelecki można uznać za jeden z pierwszych elementów kon- 
strukcji pokojowej, jaką przygotowano dla pokonanych i podzielonych 
w 1945 r. Niemiec. Po powstaniu obu państw niemieckich Układ Zgo- 
rzelecki był właściwie pierwszym akterm międzynarodowo-prawnym, wy- 
nikającym z Jałty i Poczdamu, którym modelowano nową mapę polityczną 
Europy powstałej na gruzach faszystowskiej Rzeszy. W tym wyrażał się 
także ogólnoeuropejski sens Układu. Bez Zgorzelca nie byłoby układu 
w sprawie granicy Polski z ZSRR, który także stał się cząstką nowej 
mapy politycznej Europy. Układ Zgorzelecki wychodzi z założenia, że gra- 
nica ta już istnieje, jest ustalona, a NRD jedynie uroczyście godzi się 
na jej wytyczenie. Dlatego dużym skrótem myślowym jest potoczne okre- 
ślanie Układu Zgorzeleckiego jako układu o uznaniu granicy. Zarówno 
podpisana miesiąc przed Zgorzelcem deklaracja warszawska, jak i sam 
Układ Zgorzelecki nie są sensu stricto dokumentami o uznaniu granicy, 
lecz tekstami uroczyście potwierdzającymi decvzje, które zapadły wcze- 
śniej w Poczdamie, do którego zresztą oba dokumenty się odwołują. Już 
pierwszy tekst międzypaństwowy, mianowicie deklaracja warszawska, 
stwierdza wyraźnie, że w interesie obu stron leży wytyczenie ustalonej 
i istniejącej między obu państwami granicy pokoju na Odrze i Nysie. 

35-lecie Układu Zgorzeleckiego nabiera dodatkowego znaczenia w kon- 
tekście 35-lecia kwestionowania polskiej granicy przez określone siły Re- 
publiki Federalnej Niemiec. 15 ostatnich lat tego rewizjonizmu zbiega 
się z formalnoprawnym uznaniem tej granicy, a mimo to jednoczesnym 
systematycznym podważaniem układu granicznego przez wcale nieba- 
gatelne siły polityczne w RFN. NRD nie tylko 20 lat wcześniej niż RFN 
stanęła uroczyście na gruncie uznania granicy Odra—Nysa, lecz uczyniła 
to od początku jednoznacznie, bez jakichkolwiek zastrzeżeń. Różnica jest 
jeszcze inna. Wprawdzie również NRD zawarła układ w swoim tylko imie- 
niu, lecz jednocześnie przy każdej okazji dodawała, że granica ta powinna 
obligować także hipotetyczne już dzisiaj, zjednoczone Niemcy. RFN nigdy 
nie składała takich deklaracji politycznych, a gdy podczas debaty w Bun- 
destagu, 2 lutego 1985 r., „wychylił się” w tym kierunku nieco deputowany 
CDU, Volker Ruehe, został szybko przywołany przez kolegów partyjnych 
do porządku. Niemniej i w Republice Federalnej zachodzą pewne ko- 
rzystne, nieodwracalne procesy, znajdujące wyraz chociażby w tym, że 
jeszcze w latach 50-ych i 60-ych zgodnie atakowano tam Zgorzelec, od- 
mawiano NRD prawa zawierania takich porozumień. Dzisiaj do tego te- 
matu już nikt nie wraca. W NRD, z kolei, NSPJ, kierownicza siła państwa 
i narodu, dokonanie historycznego przełomu między Polakami i Niemcami 
przyjęła za ważną część składową swego programu. Podobnie postąpiły 
wszystkie siły skupione we Froncie Narodowym NRD. 


RE CEN ZJE 


WŁADYSŁAW GOMUŁKA: O proble- 
mie niemieckim. Artykuły i przemówie- 
nia, KiW, Warszawa 1984, str. 469. 


Zaprezentowane w omawianej pub- 
likacji koncepcje i przemyślenia Wla- 
dysława Gomułki o kwestii niemieckiej 
związane są ściśle z jego konsekwen- 
tnym dążeniem do zapewnienia Polsce, 
poprzez sojusz z ZSRR i innymi kra- 
jami socjalistycznymi, bezpieczeństwa w 
trwałych i nienaruszalnych granicach 
wiązało się to również z wypracowa- 
niem mechanizmu gwarancji pokojo- 
wych i zapobiegania nowym wojnom. 
Koncepcje te, śmiałe i dalekowzroczne, 
zachowały swoją aktualność. 


Sformułowane przez W. Gomułkę za- 
łożenia programowe polskiej polityki 
zagranicznej wywodzą się jeszcze z lat 
czterdziestych. Jako przywódca partii 
i mąż stanu forsował je konsekwentnie 
i uparcie. Podstawowe założenie tej 
koncepcji było klarowne. Wielokrotnie 
w swych publicznych wystąpieniach 
powtarzał je. „Odrodzona Polska — 
oświadczył towarzysz Wiesław z trybu- 
ny Sejmu 11 września 1967 r., podczas 
wizyty prezydenta de Gaullea — wy- 
ciągnęła wszystkie wnioski ze swych 
dziejowych doświadczeń. Fundamental- 
ne spośród nich było wejście na drogę 
sojuszu it przyjażni ze swym wielkim 
wschodnim sąsiadem — Związkiem Ra- 
dzieckim. Sojusz ten, łącznie z ukła- 
dami o przyjaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej z innymi socjalistycznymi 
krajami Europy... jest kamieniem wę- 
gielnym polityki Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej i podstawą gwarancji jej 
bezpieczeństwa. Umożliwił on Polsce 
odnalezienie trwałego i ważnego miejsca 
w Europie, którego ojczyzna nasza bez- 
skutecznie poszukiwała od XVIII wie- 
ku”. Zawsze był takiego zdania i temu 


przekonaniu pozostał wierny do koń- 
ca. 

W deklaracji z listopada 1943 r. O co 
walczymy?, której współautorem pro- 
jektu był Władysław Gomułka, PPR 
przedstawiła wizję nowej Polski, Polski 
o sprawiedliwych i trwałych granicach 
na wschodzie i zachodzie. Ta ostatnia 
przesunięta miała być na zachód tak, 
aby zabezpieczyć kraj przed ewentual- 
ną groźbą agresji niemieckiej. Polska 
— czytamy w deklaracji — musi odzy- 
skać na zachodzie i nad Bałtykiem 
»..żiemie etnograficznie polskie, wyna- 
rodowione i zgermanizowane (...). Na 
wschodzie naród polski uznaje prawa 
narodów do samostanowienia, nie może 
odmówić bratnim narodom  ukraiń- 
skiemu i białoruskiemu prawa określe- 
nia przynależności państwowej zgodnie 
z wolą ludności”, 

Polska w takich granicach, w sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim i narodami 
słowiańskimi, miała nie tylko wzmocnić 
swoją obronność, miała także zabezpie- 
czyć się przed ewentualnymi uderzenia- 
mi ze strony Niemiec. Uzyskałaby za- 
razem odpowiednią pozycję w Europie, 
zgodną z jej aspiracjami i z wkładem 
narodu polskiego w walkę z okupan- 
tem. Rozszerzeniem tej deklaracji był 
Manifest PKWN, w którym zarysowano 
terytorialny kształt odradzającej się 
Polski. Podkreślono rolę doświadczeń 
historycznych i drugiej wojny świato- 
wej, doświadczeń, które dowiodły, że 
„przed naporem germańskiego imperia- 
lizmu ochronić może tylko zbudowanie 
wielkiej słowiańskiej tamy, której pod- 
stawą będzie porozumienie polsko-so- 
wiecko-czechosłowackie”. 

Podkreślić należy, że wypracowana 
w okresie okupacji przez Władysława 
Gomułkę koncepcja powrotu Polski ną 
piastowskie ziemie została podjęta i 
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zrealizowana przez polską lewicę na 
czele z PPR. Urzeczywistnienie jej było 
Ściśle związane z programem przemian 
społeczno-gospodarczych, stosunkiem 
do koalicji antyhitlerowskiej i jej po- 
szczególnych uczestników, przede 
wszystkim do Związku Radzieckiego. 
PPR opierając swój program teryto- 
rialny na przesłankach etnograficznych 
z jednoczesnym uwzględnieniem prawa 
narodów do samostanowienia stworzyła 
wizję Polski silnej i bezpiecznej, zwią- 
zanej sojuszem ze Związkiem Radzie- 
kim gwarantującym jej bezpieczny byt 
narodowy. W. Gemułka nie ukrywał, że 
w przeszłości stosunki między obydwo- 
ma krajami nacechowane były nieuf- 
nością, którą często przeradzała się 
w konflikty zbrojne. Takie stosunki 
osłabiały oba kraje i wzmacniały n:e- 
miecki imperializm. Najnowsza historia 
Polski dowiodła tego w sposób wymow- 
ny i tragiczny. Przedwojenną polską 
politykę szukania odległych od granic 
"państwa sojuszników zweryfikował 
wrzesień i 5 lat hitlerowskiej okupacji. 
Zarazem doświadczenia Związku Ra- 
dzieckiego wskazywały, iż jednym z 
warunków jego bezpieczeństwa musi 
być silna i przjazna mu Polska. 
Świadomość wspólnych interesów doj- 
rzewała w czasie wojny w obu naro- 
dach, chociaż torowała sobie drogę nie 
bez trudności i zahamowań. Potęgowała 
ją wspólna walka polskich i radzieckich 
żołnierzy przeciwko hitleryzmowi. 


Władysław Gomułka pisał w 1945 r.: 
„Rozwiązanie zagadnienia naszych gra- 
nic zachodnich przez konferencję po- 
czdamską otwiera przed Polską drogę 
do zawarcia nowych sojuszów umacnia- 
jących nasze bezpieczeństwo i podstawy 
pokoju w Europie” (str. 47) i daitej 
„Zwycięstwo Polski, zawarte w uchwa- 
łach konferencji poczdamskiej, jest 
więc równocześnie zwycięstwem polity- 
ki obozu demokratycznego, polityki 
PKWN, Rządu Tymczasowego t Rządu 
Jedności Narodowej. Jest to również 
wielkie zwycięstwo linii politycznej na- 
szej partii, która na czoło swojej walki 
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o wyzwolenie £ odrodzenie Polski pier- 
wsza wysunęła hasło ustalania gran'c 
zachodnich Polski nad Odrą t Nysą Łu- 
życką” (str. 50). 

VWxrótce po konferencji poczdam- 
skiej, ostatnim wielkim akordzie Wiel- 
kiej Koalicji, w Europie zaczęły się 
kształtować nowe fronty, zbliżała sie 
era zimnej wojny między Wschodem 
i Zachodem, w której Polsce tvlko so- 
jusznicze oparcie dawało gwarancję jej 
eranic i bezpieczeństwa. 

Nie były to zagrożenia urojone. Już 
we wrześniu 1946 r. na fali przestawia- 
nia zwrotnic politycznych ij odwracania 
wojennych sojuszy, amerykański sek- 
retarz stanu, James F. Byrnes, zasżwe- 
stionowa?ł poczdamskie ustalenie dotv- 
czące zachodniej granic Polski. 
Stwierdził wowczas, „ż w Poczdame 
szefowie rządów ząqoazili się, aby, zane 
sprawa ostatecznego ustalenia zachod- 
nich granic Polski będzie załatwiona, 
Słąsk i tnne wschodnie ol:ręgi niemiec- 
kie podlegały administracji polskiej. 
Jednakże, jak wynika z protokołu kon- 
ferencji poczdamskiej, szefowie rządów 
nie zgodzili się popierać przy układzie 
pokojowym odstąpienia Po'scc tych po- 
szczególnych obszarów. 

Odpowiedzi na ataki ze strony ad- 
ministracji USA udzielił W Gomuł:a 
w przemówieniu wygloszonym na wie- 
cu w Warszaw.e w Gniu 8.09.19-6 r. 
Stwierdził w nim. m. in.: „...tcbiliŚmy 
nasze słupy graniczne na prastaryca 
polskich rubieżach na zachodzie zgod- 
n:e z decyzją konferencji poczdamsk:ej. 
Przyjaźń ta z ZSRR zabezpiecza ich 
nienaruszalność. Aby na świecie nie 
było żadnych nieporozumień w spra- 
wach naszych granie zachodnich, mo- 
żeniy oświadczyć, że granice te są nie 
tylko granicami Polski i na ich temat 
nie zamierzamy z nikim dyskutować. 
Świat powinien również zdawać sobie 
jasno sprawę z tego, że nad Odrą i 
Nysą Łużycką znajduje się najdalej na 
zachód wysunięta granica Słowiań- 
szczyzny” (str. 105). „Naród polski wy- 
ciągnie z tego przemówienia należyte 


wnioski. Pierwszym z tych wniosków 
musi być jeszcze mocniejsze oparcie 
Polski na szczerych i prawdziwych przy- 
jaciołach” (str. 180). 

Od czasu wystąpienia amerykańskie- 
go ministra spraw zagranicznych Jame- 
sa Byrnesa w Stuttgarcie państwa an- 
glosaskie zaczęły się wycofywać z po- 
zycji zajętych w stosunku do naszej 
granicy zachodniej na konferencjach 
w Jałcie i w Poczdamie. Formalnym 
punktem wyjścia, pretekstem do tego co- 
fania się było postanowienie procedu- 
ralne układów poczdamskich, że osta- 
teczne wytyczenie polskiej granicy za- 
chodniej zostanie dokonane w przy- 
szłym traktacie pokojowym. 

Istotnym motywem zmiany stanowi- 
ska mocarstw anglosaskich były zary- 
sowujące się rozbieżności polityczne 
«wielkich mocarstw na arenie świato- 
«wej. W ten sposób sprawa przyszłości 
Polski i Niemiec coraz silniej wiąże się 
z sytuacją międzynarodową. Ta nowa 
wersja anglosaskiej interpretacji ukła- 
dów została ostatecznie utrwalona w 
1955 r. w ramach układów paryskich, 
które przywróciły kontrolowaną suwe- 
renność Niemieckiej Republice Fede- 
ralnej. Postawa mocarstw anglosaskich 
(nie podtrzymana w tym brzmieniu 
przez Francję; gen. de Gaulle w,r. 
1959 wypowiedział się za ostatecznym 
uznaniem aktualnych granic niemiec- 
kich) stanowiła z kolei punkt wyjścia 
do odbudowy programu rewizjonizmu 
terytorialnego i prawa samostanowienia 
dla ludności niemieckiej, podniesionego 
w Republice Federalnej Niemiec. Po- 
czątkowo nieśmiało, a następnie coraz 
głośniej RFN występuje z hasłami re- 
wizji granicy na Odrze i Nysie. Pro- 
gram ten głosili nie tylko przywódcy 
ludności niemieckiej, zamieszkującej o- 
ngiś ziemie na wschód od tych rzek, 
lecz także oficjalni kierownicy państ- 
wa ną czele z kanclerzem Adenaue- 
rem. 

Na tle zmiany stanowiska państw za- 
chodnich tym wyraźniej i konstruk-= 
tywniej odbijała się pokojowa rola Nie- 


mieckiej Republiki Demokratycznej. W 
Polsce nie bez powodu stwierdzano, iż 
powstanie NRD jest nową kartą w 
dziejach naszego kontynentu. Polska 
przyjęła to wydarzenie z sympatią i za- 
dowoleniem. Wiadomo bowiem było, iż 
te siły, które w Berlinie proklamowały 
państwo robotników i chłopów, zajmo- 
wały wobec naszego kraju stanowisko, 
na jakie nie potrafiła się zdobyć w 
dziejach Niemiec żadna klasa tam pa- 
nująca. Granica na Odrze i Nysie Łu- 
życkiej — obiekt wściekłych ataków sił 
rewizjonistycznych w państwie zachod- 
nioniemieckim = została przez NRD 
nie tylko uznana w układzie zgorze- 
leckim z lipca 1950 r. jako niezmienna 
i realnie istniejąca granica polsko-nie- 
miecka, ale zarazem obydwa państwa 
określiły ją jako granicę pokoju, gra- 
nicę, która miała łączyć, a nie dzielić 
obydwa narody. Tak więc polityką 
NRD już w zaraniu jej istnienia re- 
spektowała decyzje poczdamskie. 


Przywódcy Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej podkreślali  ostatecz- 
ność tej granicy. Nie poprzestając na 
tym, wielokrotnie wyjaśniali narodowi 
niemieckiemu związki przyczynowe za- 
chodzące między utratą ziem na wschód 
od Odry przez Niemcy a przesunięciem 
polskich granie państwowych i narodo- 
wych w kierunku zachodnim. 


Odmienność postawy najwyraźniej u- 
widoczniła się na tle ich stosunku do 
planu strefy bezatomowej w Europie 
Srodkowej polskiego ministra spraw 
zagranicznych, Adama Rapackiego, i 
zgłoszonego później „planu Gomułki”. 
Gdy RFN stała się jedynym krajem 
strefy środkowoeuropejskiej występu- 
jącym przeciwko planowi dezatomiza- 
cji, to NRD z całą siłą opowiedziała 
się za zamrożeniem zbrojeń atomowych, 
za redukcją konwencjonalnych sił 
zbrojnych i wreszcie, w ostatnim etapie, 
za całkowitym rozbrojeniem. W tych 
warunkach Niemiecka Republika De- 
mokratyczna stanowi zatem nie tylko 
symboliczną tarczę ochronną dla  pol- 
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skiej granicy zachodniej, lecz także, co 
jest w danym wypadku najistotniejsze, 
wychowuje cały naród niemiecki, a 
w szczególności własne społeczeństwo, 
w duchu poszanowania tej granicy i 
przeciwstawiania się nastrojom odwetu 
| rewizjonizmu. Na tym odcinku Nie- 
miecka Republika Demokratyczna na- 
wiązała do chlubnych tradycji rozwi- 
jania przyjaźni między wszystkimi na- 
rodami, tak ongiś zakorzenionej w na- 
rodzie niemieckim. W. Gomułka zwra- 
cał uwagę, że o tym wszystkim polska 
opinia publiczna musi pamiętać i z fak- 
tu tego wyciągać odpowiednie wnioski. 


Poparcie, które Polska od momentu 
powstania NRD udzieliła pierwszemu 
państwu niemieckiemu, w którym wła- 
dzę sprawowali robotnicy i chłopi, wy- 
nikało z głębokiego przeświadczenia, że 
siła, bezpieczeństwo i nienaruszalność 
granic NRD są jednym z istotnych wa- 
runków bezpieczeństwa naszego narodu 
i całej wspólnoty państw socjalistycz- 
nych. Polityka NRD  potwierdzała da- 
lekowzroczność podstawowych założeń 
polskiej polityki zagranicznej w spra- 
wie Niemiec, stanowiła praktyczny 
dowód, iż jedynie pełne wykorzenienie 
faszyzmu, ukaranie zbrodniarzy wojen- 
nych i demokratyzacja Niemiec, prze- 
widziana w układach poczdamskich, 
stanowią gwarancję, że naród niemiecki 
znajdzie swoje miejsce w rodzinie na- 
rodów europejskich, że Niemcy staną 
się ważnym elementem pokojowego 
ładu w Europie. W. Gomułka nie ukry- 
wał, że na podejmowanych bezpośred- 
nio po zakończeniu drugiej wojny świa- 
towej próbach budowania ogólnoeuro- 
pejskiego systemu bezpieczeństwa ne- 
gatywnie zaciążyła polityka USA. Na 
przełomie lat 1946 i 1947 dosyć daleko 
były już posunięte polsko-czechosło- 
wacko-francuskie rozmowy na ten te- 
mat. Nie zostały one jednak sfinalizo- 
wane, gdyż wykraczały poza wznoszony 
już wówczas inny, dzielący Europę na 
dwa bloki, system sojuszy. Było to bez- 
pośrednim skutkiem rozpoczętej przez 
państwa zachodnie, a zwłaszcza anglo- 
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saskie, polityki podważania Poczdas 
mu. 

Powołanie państwa zachodnionie- 
mieckiego, głównie pod auspicjami Sta- 
nów Zjednoczonych, wchodziło w zakres 
strategicznych celów tego mocarstwa 
w Europie. Poprzez Pakt Północnoa- 
tlantycki Stany Zjednoczone pragnęły 
umocnić swoją obecność w Europie. 
Drogą mającą doprowadzić do realiza- 
cji wszystkich tych celów miała być m. 
in. eskalacja kryzysu berlińskiego w la- 
tach 1948—1949, w czym mocarstwa za- 
chodnie były niezwykle aktywne. Stra- 
tegiczny cel USA i jego sojuszników 
nie został jednak osiągnięty: ZSRR nie 
zrezygnował bowiem z polityki po- 
czdamskiej. 

Proces ten miał uwieńczyć wprowa- 
dzenie RFN do Paktu Północnoatlan- 
tyckiego i uzyskanie w ten sposób gwa- 
rancji wpływu na politykę zachodnio- 
europejską. Natomiast polityka zachod- 
nioniemiecka zatruwała i zatruwa po- 
lityczną atmosferę w Europie. Mocar- 
stwa zachodnie wprzęgły bowiem ist- 
niejący na terenie stref zachodnich 
Niemiec potencjał przemysłowy do 
montowanego od 1949 roku paktu 
NATO. W roku 1955, kiedy RFN sta- 
wała się jego członkiem, wniosła całv 
swój arsenał rewizjonistyvczny i przy- 
czyniła się do nadania mu agresywnego 
charakteru. 

Państwo zachodnioniemieckie zmie- 
rzało równocześnie do włączenia do po- 
lityki Zachodu swoich pretensji terv- 
torialnych wobec Polski, ZSRR, nie 
mówiąc już o otwartym zamiarze anek- 
towania całej NRD. W atmosferze zim- 
nej wojny kolejne rządy w RFN umac- 
niały swoją pozycję w łonie państw za- 
chodniego sojuszu. Groziło to konfron- 
tacją między Wschodem a Zachodem. 
Mocarstwa zachodnie konsekwentnie 
zmierzały w tym kierunku. Dnia 23 
października 1954 r. zniosły Statut Oxu- 
pacyjny oraz Wysoką Komisję Sojusz 
niczą, a RFN uzyskała szeroką suwe- 
renność państwową i prawo do utrzy- 
mywania sił zbrojnych w wysokości 12 


dywizji, łącznie pół miliona żołnierzy; 
5 maja 1955 r. RFN stała się członkiem 
Paktu Północnoatlantyckiego. W dniu 
? lipca 1956 r. w RFN przyjęto ustawę 
o powszechnym obowiązku służby woj- 
skowej. 


W kolejnym etapie militaryzacji RFN 
Stany Zjednoczone zamierzały zapewnić 
jej udział w taw. strategii nuklearnej. 
Chciały rozwiązać ten problem poprzez 
realizację projektu tzw. wielostronnych 
sił nuklearnych. Jednak podpisanie 
5 sierpnia 1963 r. układu moskiewskie- 
go (Wielka Brytania, Stany Zjednoczo- 
ne, ZSRR) o zakazie prób z bronią nuk- 
learną w przestrzeni kosmicznej i pod 
wodą (jednak nie pod ziemią), a 1 lipca 
1968 r. układu (przez te same trzy mo- 
carstwa) o nierozpowszechnianiu tej 
broni oznaczało rezygnację z utworze- 
nia wielostronnych sił nuklearnych i 
tym samym wyposażenia Bundeswehry 
w broń atomową. Tak więc uzbrojenie 
armii zachodnioniemieckiej w tę broń 
zostało zawieszone. Na przeszkodzie 
temu stanęły także: opozycja w samej 
RFN, niechęć niektórych państw NATO 
i protesty europejskiej opinii publicz- 
nej. Stan ten trwa po dzień  dzisiej- 
szy. 

Władysław Gomułka systematycznie, 
przez cały okres swej powojennej dzia- 
łalności, z właściwą sobie pryncypial- 
nością i uporem, pracował nad uzna- 
niem przez cały świat kształtu naszych 
granic. Jego to niezaprzeczalną zasługą 
było doprowadzenie w 1970 r. do za- 
warcia układu z RFN i stworzenie pod- 
staw traktatowych międzynarodowego 
uznania Odry — Nysy Łużyckiej za za- 
chodnią granicę Polski. Na ten temat 
wypowiadał się wielokrotnie. Na na- 
dzwyczajnej sesji Sejmu z okazji 
1000-lecia państwa polskiego w dniu 21 
lipca 1966 r. powiedział: „Szczególnie 
wnikliwa t dalekowzroczna musi być 
nasza polityka w kwestii niemieckiej. 
Tysiącletnia historia Polski it doświad- 
czenia całego okresu powojennego uczą 
nas, że w polityce Polski Ludowej, 
w czasach naszego pokolenia i w cza- 


sach, kiedy ster tej polityki ujmie 
w swe ręce młode dzisiaj pokolenie na- 
rodu polskiego, dominować musi zabez- 
pieczenie naszego kraju przed niebez- 
pieczeństwem agresji militaryzmu nie- 
mieckiego. (...) Naród polski musł być 
w pełni i zawsze świadom tego, że gdy- 
by nad Odrą £ Nysą znalazła się stopa 
żołnierska  militarystycznych Niemiec, 
które reprezentuje dzisiejsza RFN, ozna- 
czałoby to — niezależnie od oficjalnego 
stanowiska Bonn w sprawie zachodniej 
granicy Polski — nie tylko osłabienie 
obozu państw socjalistycznych i wszyst- 
kich sił pokoju w Europie. Byłoby to 
zarazem zburzenie zapory stojącej na 
drodze agresywnej ekspansji militaryz- 
mu niemieckiego na Wschód. Zjedocze- 
nie Niemiec w myśl koncepcji rządu 
bońskiego prowadziłoby prostą drogą 
do nowej wojny w Europie, do świa- 
towej katastrofy nuklearnej, 


Nam t naszemu pokoleniu nie wolno 
nigdy zapomnieć o tym, że dopóki RFN 
kontynuować będzie prowadzoną od 
wielu lat politykę, dopóty bezpieczeń» 
stwo Polski t innych krajów socjali- 
stycznych, bezpieczeństwo pokoju w 
Europie t świecie związane będzie jak 
najściślej z bezpieczeństwem i nienaru- 
szalnością granic NRD. Zachodnia gra- 
nica świata socjalistycznego znajduje 
się bowiem na Łabie. W imię własnych 
życiowych interesów Polska wraz z in- 
nymi kajami socjalistycznymi musi za- 
wsze bronić tej granicy przed agresyw- 
nymi zakusami zachodnioniemieckiego 
militaryzmw” (str. 281). 


Wygłaszając na forum ONZ replikę 
w związku z przemówieniem premiera 
W. Brytanii Macmillana, pomawiającegu 
Polskę o brak chęci porozumienia z 
RFN — W. Gomułka stwierdził: „Bez- 
powrotnie minęły czasy, kiedy państwa 
tmperialistyczne handlowały Polską jak 
kupiec towarem na międzynarodowym 
targowisku. Na straży nienaruszalności 
granic naszego kraju stoi nie tylko 
naród polski, lecz także wszystkie pań- 
stwa Układu Warszawskiego. 
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Dia Po!ski podstawowym miernikiem 
oceny polityki innych państw jest ich 
stosunek do polskich granic t niemiec- 
kiego rewizjonizmu (...). Wyraziliśmy 
przekonanie, że nadejdzie czas, kiedy 
naród polskt będzie żyć w zgodzie i 
w przyjaźni z całym narodem niemiec- 
kim, tak jak obecnie żyjemy w zgo- 
dzie t w przyjaźni z Niemiecką Repub- 
liką Demokratyczną — wolną od Sszo- 
winizmu 4 militaryzmu, nie wysuwającą 
żadnych roszczeń terytorialnych wobec 
swych sąsiadów. 

Pod fałszywym adresem skierował 
premier Wielkiej Brytanii zarzut o bra- 
ku ducha pojednawczości. = 


Polska wykazywała wielokrotnie go- 
towość nawiązania stosunków dyploma- 
tycznych z NRF. Jak wiadomo, bez wy- 
niku. 

Polska wysunęła ideę stworzenia 
strefy bezatomowej w Europie Środko- 
wej pod wszechstronną kontrolą. 
W odpowiedzi otrzymaliśmy uchwałę 
Bundestagu o atomowym wyposażeniu 
armii zachodnioniemieckiej. 


Polska wraz z innymi państwami so- 
cjalistycznymi proponuje od szeregu lat 
zawarcie traktatu pokojowego z N:e- 
mcami, aby ostatecznie zamknąć kartę 
drugiej wojny światowej. Jak dotąd, 
również bez rezultatu. 

Przed trzema dniami z tej trybuny 
rzuciliśmy myśl zawarcia paktu o nie- 
agresji między państwami Europy 
Środkowej. Dość chyba dowodów na- 
szej dobrej woli. Natomiast nie można 
od nas oczekiwać pojednawczości wo- 
bec niemieckiego militaryzmu i rewi- 
zjonizmu. 


Dopóki mocarstwa zachodnie będą 
dopomagać w zbrojeniach Bundeswehry, 
osłaniać rewizjonizm 4 ośmielać rosz- 
szenia niemieckie do naszych granic, 
trudno sobie wyobrazić, że rozmowy 
w sprawie międzynarodowego odpręże- 
nia doprowadzą do pozytywnych wy- 
ników” (str. 209). 

Na uroczystej sesji Sejmu 21 lipca 
1969 r. z okazji 25 rocznicy Manifestu 
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PKWN W. Gomułka powiedział: „Chy= 
ba równ:'eż w Bonn nie może budzić 
najmniejszej wątpliwości ta okolicz- 
ność, że podstawowym warunkiem po- 
kojowego rozwoju naszego kontynentu 
i zapewnienia bezpieczeństwa wszyst- 
kim narodom europejskim jest uznanie 
nienaruszalności istniejących granic w 
Europie; w tym granicy na Odrze i Ny- 
sie Łużyckiej oraz granicy między obu 
państwami niemieckimi (Niemiecką Re- 
publiką Demokratyczną 4 Niemiecką 
Republiką Federalną)" (str. 377). 

Dia Władysława Gomułki kwestia 
niemiecka była problemem pierwszopla- 
nowym i politycznie najważniejszym. 

Przez dwa dziesięciolecia toczył on 
walkę o uznanie integralności teryto- 
rialnej Polski, o prawno-międzynarodo- 
we zabezpieczenie naszej zachodniej 
granicy. Z wielką pasją obnażał odwe- 
towe tendencje, które zdominowały po-. 
litykę rządu bońskiego. Wiele razy po- 
lemizował z Adenauerem i odsłaniał 
przed światem istotę jego polityki 
— rewizjonizm terytorialny. Echem od- 
bijały się w świecie polemiczne starcia 
Władysława Gomułki z kontynuatorami 
adenauerowskiej polityki — kanclerza- 
mi RFN Ludwigiem Erhardem i Kur- 
tem Kiesingerem. Władysław Gomułka 
skutecznie uruchamiał wszystkie moż- 
liwości politycznej, dvplomatycznej i 
propagandowej presji na bońskie koła 
rządzące. Charakterystyczne przy tym, 
że tę walkę łączył zawsze z interna- 
cjonalistycznym poparciem dla NRD. 


Mimo wielkiego zaangażowania emo- 
cjonalnego, W. Gomułka nigdy nie 
wpadał w antyniemieckie zacietrzewie- 
nie, co często zresztą mu zarzucano za 
granicą. Potrafił wykazać trzeźwość 
oceny i polityczną elastyczność. Kiedy 
tvlko w kołach rządzących Bonn po- 
jawiły się nowe tendencje, dostrzegł je 
natychmiast i potrafił wyjść im naprze- 
ciw. Przemawiając 17 maja 1969 roku 
wysunął propozycję wszczęcia rozmów. 
Później zaś, gdy rozmowy już się roz- 
poczęły, kierował bezpośrednio grupą 
polskich negocjatorów, Osobiście napi- 


sał projekt pierwszego artykułu przy» 
szłego układu między Polską a RFN 
i doprowadził do tego, że ten właśnie 
projekt stał się podstawą negocjacji, 
a w końcu — wszedł do układu o pod- 
stawach normalizacji wzajemnych sto- 
sunków. 


Podpisany 7 grudnia 1970 r. w War- 
szawie historyczny układ był zwień- 
czeniem długotrwałych wysiłków w. 
Gomułki, był jeszcze jednym elemen- 
tem w procesie zabezpieczania granic 
Polski Ludowej. 


Podpisując ten układ rząd kanclerza 
W. Brandta uznał granicę polsko-nie- 
miecką na Odrze i Nysie Łużyckiej za 
ostateczną. Ten rozdział historii polsko- 
-niemieckiej został zatem zamknięty. 
Zachodnią granicę Polski uznały dwa 
państwa niemieckie będące prawnymi 
sukcesorami powersalskich Niemiec. 


W podpisanym w Moskwie kilka 
miesięcy wcześniej — 12 sierpnia 
1970 r. — układzie radziecko-zachod- 
nioniemieckim rząd  boński uznał 
wszystkie realia polityczne i terytorial- 
ne, które ukształtowały się po 1945 r. 
w Europie. NRD przestała być ignoro- 
wana przez zachodnią społeczność mię- 
dzynarodową. 

Obydwa państwa niemieckie stając 
się członkami Organizacji Narodów 
Zjednoczonych zamknęły rozdział tym- 
czasowości w powojennym rozwoju po- 
litvcznym Europy Środkowej. 


Priorytetowym, zasadniczym kierun- 
kiem działania Polski Ludowej na fo- 
rum międzynarodowym od chwili jej 
narodzin pozostaje jednocześnie zapew- 
nienie trwałego pokoju w Europie. 
Władysław Gomułka wielokrotnie za- 
bierał w tej sprawie głos. Spośród ini- 
cjatyw związanych z polityką Włady- 
sława Gomułki warto przypomnieć 
zwłaszcza propozycję rządu PRL zgło- 
szoną 2 października 1957 r. na forum 
ONZ przez ówczesnego ministra spraw 
zagranicznych Adama Rapackiego 
(zwaną potocznie „planem Rapackie- 
go”). Przewidywała ona utworzenie 


w środkowej Europle strefy bezatomo- 
wej, w której obowiązywałby zakaź 
produkcji i magazynowania wszelkich 
rodzajów broni jądrowej. Projekt ten 
funkcjonował na arenie międzynarodo- 
wej długi czas i zdobył wielu zwolen- 
ników. Głównym oponentem tego planu 
był rząd kanclerza Adenauera. 

Należy nadmienić, że Władysław Go- 
mułka odegrał niezwykle istotną rolą 
w opracowaniu koncepcji strefy beza- 
tomowej na kontynencie europejskim. 
Aktywnie uczestniczył w dyskusjach, 
jakie toczyły się nad tą inicjatywą 
w kierowniczych gremiach partyjnych 
i jego głos był głosem rozstrzygającym. 
Prowadził też na ten temat poufne 
rozmowy z sojusznikami w fazie po- 
przedzającej ogłoszenie polskiego pla- 
nu. Później zaś wielokrotnie przedsta- 
wiał i uzasadniał ów projekt w kon- 
taktach międzynarodowych, a także 
w publicznych wystąpieniach. 

W przemówieniu wygłoszonym 29 
grudnia 1963 r. w Płocku Władysław 
Gomułka przedstawił nową, znaczącą 
inicjatywę. Była to propozycja zamro- 
żenia zbrojeń nuklearnych w Europie 
Środkowej. Projekt ten, znany pod na- 
zwą „planu Gomułki”, również spotkał 
się z szerokim rezonansem w świecie. 
Najbardziej zaciekłym przeciwnikiem 
tego polskiego planu był rząd boński. 

Wypada odnotować, że mimo upływu 
lat rządy państw na różnych kontynen- 
tach zgłaszają nadal propozycje o cha- 


 rakterze bardzo zbliżonym do tamtych 


polskich inicjatyw. Świadczy to o po- 
litycznej atrakcyjności samej koncepcji 
regionalnych rozwiązań służących spra- 
wie zahamowania zbrojeń i odprężenia. 
Warto pamiętać, iż narodziny tej kon- 
cepcji wiążą się z osobą i działalnością 
Władysława Gomułki. 

To, że właśnie nasz kraj był tak ak- 
tywny w kwestii uznania mapy poli- 
tycznej Europy, nie wynikało z obaw 
o całość naszych granic. Te były bro- 
nione nie tylko przez wszystkich Po- 
laków, ale i przez naszych sojuszników 
z Układu Warszawskiego. W 1960 r. 
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na sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
Władysław Gomułka wypowiedział zda- 
nie, które obiegło cały świat: „Nie ma 
problemu granic. Istnieje tylko problem 
zachowania pokoju”. Polska, jak żaden 
inny kraj, zainteresowana była bowiem 
w pokojowej współpracy wszystkich 
państw w Europie. Działania na rzecz 
stworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego towarzyszyły wszystkim 
naszym poczynaniom podejmowanym 
na arenie międzynarodowej. 

Działalność na forum międzynarodo- 
wym wzmacniała prestiż Polski Ludo- 
wej, zdobywała jej autorytet państwa 
walczącego o pokój. W jednym ze 
swych ostatnich publicznych wystąpień 
Władysław Gomułka powiedział: „Po!- 
ska Ludowa, która zawsze prowadziła 
politykę pokojowego współistnienia, do- 
kładać będzie nadal starań, aby dopro- 
wadzić do utworzenia ogólnoeuropej- 
skiego systemu bezpieczeństwa i współ- 
pracy”. Idee te zostały urzeczywistnione 
w latach siedemdziesiątych. 

Streszczając poglądy W. Gomułki 
w sprawie miejsca Polski Ludowej na 
arenie międzynarodowej, można stwier- 
dzić, że widział ją jako państwo so- 
cjalistyczne trwale związane z systemem 
obronnym wspólnoty socjalistycznej, 
będącej gwarantem bezpieczeństwa i 
pokoju dla naszego kraju. 

Rozwiązanie problemu niemieckiego 
utorowało drogę do największego po 
zakończeniu w 1945 r. wojny wydarze- 
nia, jaką był Konferencja Bezpieczeń- 
stwa i Współpracy w Europie w lipcu 
1975 r. Konferencja odbyła się dokład- 
nie w trzydzieści lat po zakończeniu 
drugiej wojny światowej. Nie mosła 
ona, rzecz jasna, odegrać roli konferen- 
cji pokojowej. Wypełniła jednak wiele 
istniejących luk w sferze akceptacji no- 
wej powojennej rzeczywistości istnie- 
jącej od lat trzydziestu oraz nałożyła 
na państwa uczestniczące w tej kon- 
ferencji zobowiązania, które jak dotąd 


formułowały konferencje pokojowe (np. 
paryska w 1919 r.). 

Punktem wyjścia bvło uznanie przez 
wszystkie uczestniczące w tej konferen- 
cji państwa, to jest wszystkie państwa 
europejskie oraz Stany Zjednoczone 
i Kanadę, terytorialno-politycznego sta- 
tus quo, który stworzył w Europie wy- 
nik drugiej wojny światowej. Oznaczało 
to akceptację podziału Niemiec na dwa 
niezależne państwa, przyjęcie realnie 
istniejącego podziału Europy na dwa 
różne pd względem ustroju społeczno- 
-politycznego obszary i na dwa bloki 
militarne, akceptację równowagi sił 
wytworzonej przez drugą wojną świa- 
tową, akceptację zasady pokojowego 
współistnienia, suwerennej równości 
państwa. 

Program polskiej polityki zagranicz- 
nej w kwestii niemieckiej wypracowa- 
ny przez W. Gomułkę i przyjęty przez 
lewicę w latach czterdziestych wytrzy- 
mał próbę czasu. Czterdziestoletnia już 
historia jego realizacji jest dobrym 
sprawdzianem słuszności założeń i 
umiejętności przewidywania. Koncepcja 
kształtu terytorialnego i roli Polski 
w Europie wypracowana była przez 
kierownictwo PPR w latach wojny, 
kiedy to wiele czynników na arenie 
międzynarodowej stanowiło jeszcze nie- 
wiadomą. Program działania PPR budo- 
wany był w oparciu o doświadczenia 
historyczne narodu polskiego i zgodnie 
z jega interesami. Dlatego też został 
przvjętv przez przeważającą część pol- 
skiego społeczeństwa. 

Koncepcje Władysława Gomułki i ca- 
łego obozu lewicy polskiej na czele 
z PPR zmaterializowały się w soju- 
szach  utrwalających bezpieczeństwo 
Polski w nowym, sprawiediiwym i ra- 
cjonalny:n kształcie tervtorialnvm pań- 
stwa polskiego. Potwierdza to słuszność 
wybranej drogi. 


EUGENIUSZ TYSZKOWSKI 
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Sejm VIII kadencji 


EDWARD SZYMAŃSKI 


I. Sejm najwyższym organem władzy państwowej 


„Polska Rzeczpospolita Ludowa jest państwem socjalistycznym”, w 
którym ,,... władza należy do ludu pracującego miast i wsi”, sprawuje on 
swą władzę przez przedstawicieli wybieranych do Sejmu i rad narodo- 
wych(1). 

W systemie organów władzy Sejm zajmuje miejsce szczególne, co wyraź- 
nie określa art. 20 Konstytucji PRL stanowiący expressis verbis, że „„Naj- 
wyższym organem władzy państwowej jest Sejm Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej”, który „jako najwyższy wyraziciel woli ludu pracującego 
miast i wsi urzeczywistnia suwerenne prawo narodw”, podejmując ustawy 
i uchwały określające podstawowe kierunki działania państwa(2). 

Dokumenty PZPR, będącej przewodnią siłą polityczną społeczeństwa w 
budowie socjalizmu, jak również pozostałych partii sojuszniczych, podkreś- 
lają tę konstytucyjną rolę polskiego parlamentu i jednoznacznie wyrażają 
wolę dbania o wysoką rangę organu, który realizuje interesy ludu pracu- 
jącego. Mimo tego, a także pomimo tradycyjnego w polskim społeczeństwie 
przywiązania do demokratycznych form i metod kierowania państwem tru- 
dno było 2.IV.1980 r., w dniu otwarcia I Sesji Sejmu VIII kadencji, stwier- 
dzić, że ukonstytuował się i rozpoczyna pracę najwyższy organ władzy 
państwowej. 

Złożyło się na to wiele przyczyn, które spowodowały, że zapis konsty- 
tucyjny, deklaracje partii politycznych i demokratyczne dążenia społe- 
czeństwa nie były w pełni zgodne z rzeczywistością. W szczególności zaś 
przyczyniły się do tego narastające i nie rozwiązywane sprzeczności 
„„.między stanem demokracji socjalistycznej oraz funkcjonowaniem jej 
mechanizmów i instytucji a poziomem oczekiwań społecznych klasy robot- 
niczej i innych grup ludzi pracy... Rozrost autokratycznie realizowanego 
centralizmu przyczynił się do pomniejszenia rzeczywistej inicjatywy i ak- 
tywności spolecznej klasy robotniczej i ogółu ludzi pracy. Sejm i rady naro- 
dowe nie miały w praktyce właściwej politycznej rangi”'(3). 

W istocie podstawowe decyzje polityczne zapadały w tzw. wysokich gre- 
miach kierowniczych, dla których Sejm był jedynie fasadą. Praktyka poli- 
tyczna, opierająca się na biurokratycznym kierowaniu państwem, pozornie 
więc zwalniała od odpowiedzialności za kraj społeczeństwo oraz jego przed- 
stawicieli wybranych do organów władzy i samorządów. Zastanawiać 


(1) Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, KiW, Warszawa 1983, str, 6. 

(2) Konstytucja PRL, cyt. wyd,, str. 18. 

(3) Sprawozdanie z prac Komisji PZPR powołanej dla wyjaśnienia przyczyn i prze- 
biegu konfliktów społecznych w dziejach Polski Ludowej, suplement „Nowych Dróg” 
z października 1983 r., str. 67. 


przy tym może to, że ta wyraźnie odbiegająca od zasad ustrojowych prak- 
tyka trwała tak długo przy dużej bierności społeczeństwa i jego szero- 
kich rzesz aktywu, który nie potrafił wykorzystać formalnie istniejących 
demokratycznych instrumentów. 

Godząc się więc z oceną, że „Przyczyną kryzysów społecznych w Polsce 
Ludawej nie były zasady ustroju socjalistycznego, lecz właśnie odstępstwa, 
niedostatki i błędy w sposobie realizacji jego zasad u konkretnym ukła- 
dzie sił klasowych, a w szczególności błędy w sposobie władzy”(4), trzeba 
pamiętać, że te „odstępstwa, niedostatki i błędy” dotyczą również społe- 
czeństwa, choć w większym stopniu tych, którzy zasiadając w organach 
władzy, administracji państwowej i gospodarczej doprowadzili do zerwania 
więzi między władzą a społeczeństwm. 

Tak więc nad Sejmem VIII kadencji, z przyczyn, o których wspomnieliś- 
my wyżej, zaciążyły owe odstępstwa, niedostatki i błędy. Z jednej strony, 
formalnie dysponował on uprawnieniami konstytucyjnymi, jednak prakty- 
ka polityczna faktycznie ubezwłasnowalniała go czyniąc zapisy konstytu- 
cyjne w wielu wypadkach martwą literą prawa. Tak stało się z funkcją 
kontrolną Sejmu, który — po podporządkowaniu w 1976 r. Najwyższej Izby 
Kontroli premierowi i przy zaniku instytucji interpelacji — stracił fak- 
tyczną możliwość kontrolowania organów wykonawczych państwa. Rząd 
ograniczył także funkcje ustawodawcze Sejmu i faktycznie zmonopolizował 
inicjatywę ustawodawczą regulując wiele ważnych dziedzin życia społecz- 
nego. Odbiło się to poważnie również na innych funkcjach Sejmu, zwłasz- 
cza na jego zdolności do ogólnego kierowania państwem i gospodarką 
kraju. Powstała w wyniku tego luka w systemie politycznym państwa, któ- 
rą z całą wyrazistością uświadomiły wydarzenia drugiej połowy 1980 roku. 
Wąskie gremia kierownicze nie były w stanie rozwiązać ujawniajacych się 
lawinowo problemów społecznych. Mechanizmy centralistyczne i biurokra- 
tyczne kierowane w sposób woluntarystyczny zawiodły, natomiast alterna- 
tywne propozycje wysuwane przez opozycję polityczną były nie do przyję- 
cia, gdyż miały charakter antysocjalistyczny, groziły anarchizacją życia 
społecznego, a nawet rozpadem porządku prawnego i politycznego w państ- 
wie. W tej sytuacji sprawdzić się mogły jedynie mechanizmy demokraty- 
czne i to uruchomione w państwie „od góry”, od najwyższego jego organu 
władzy, tzn. od parlamentu. Zrozumiała to partia, która już we wrześniu 
1980 roku w uchwale VI Plenum KC PZPR, przygotowującej IX Nadzwy- 
czajny Zjazd partii, uznała za jedno z głównych zadań „doskonalenie wszy- 
stkich instytucji i form demokracji socjalistycznej w naszym państwie. Od- 
nosi się to zwłaszcza do konstytucyjnej roli Sejmu i działalności rad naro- 
dowych”(5). W uchwale tej zalecono, aby w celu rozwoju demokracji so- 
cjalistycznej bezzwłocznie podjęto prace ustawodawcze zmierzające do do- 
skonalenia prawno-instytucjonalnego modelu rad narodowych, samorządu 
robotniczego, samorządu mieszkańców miast i wsi oraz różnych form spół- 
dzielczości i samorządu spółdzielczego. Opowiedziano się także za umacnia- 
niem samorządności związków zawodowych i przyspieszeniem prac nad 
projektem nowej ustawy o związkach zawodowych. Tak więc, w niecały 
miesiąc po otwartym wystąpieniu klasy robotniczej przeciwko wypacze- 
niom socjalizmu i w kilka dni po zawarciu porozumień komitetów strajko- 


(4) Sprawozdanie, cyt. wyd., str. 72, 
(5) „Nowe Drogi” 10/11 z 1980 r., str, 33. 


wych z komisją rządową, partia przedstawiła konstruktywne koncepcje od- 
nowy przez rozwój demokracji socjalistycznej i samorządności w kraju. W 
koncepcji tej szczególną rolę przypisano Sejmowi i jego działalności usta- 
wodawczej. 

Przedstawiona na VI Plenum KC PZPR koncepcja odnowy na IX 
Zjeździe partii przybrała kształt programu, który będzie z całą konsekwen- 
cją realizowany przez partię, zwłaszcza w Sejmie VIII kadencji. W uchwale 
zjazdu partia, dostrzegając niebezpieczeństwo „,...dalszego utrzymywania 
dominacji organów wykonawczo-administracyjnych nad organami przed- 
stawicielskimi...”, przypomniała, że „PZPR jest rzecznikiem realizacji idei 
ludowładztwa, pełnego udziału ogółu obywateli PRL, zwłaszcza klasy ro- 
botniczej w rządzeniu państwem i zarządzaniu gospodarką narodową (6). 
W uchwale tej opowiedziała się ona za rozwinięciem i umocnieniem socja- 
listycznej demokracji. Wymaga to w szczególności „spełniania przez Sejm 
PRL jego konstytucyjnej roli”(7). Uchwała zjazdu precyzuje też główne 
kierunki działań partii, a zwłaszcza posłów zrzeszonych w Klubie Posel- 
skim PZPR — wskazując na potrzebę: 

— umocnienia wpływu Sejmu na określenie i realizację zadań objętych 
planem społeczno-gospodarczym, 

— rozszerzenia parlamentarnej kontroli działalności innych organów 
państwa, zwłaszcza za pośrednictwem ponownie podporządkowanej Sejmo- 
wi Najwyższej Izby Kontroli i Trybunału Konstytucyjnego, 

— podjęcia działalności ustawodawczej regulującej podstawowe dzie- 
dziny życia politycznego, społecznego i gospodarczego. Dlatego też partia 
„opowiada się za szybkim uchwaleniem nowych ważnych ustaw, zwłaszcza 
ustawy o związkach zawodowych, o radach narodowych, o przedsiębiorst- 
wach państwowych, o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego, o 
Izontroli publikacji i widowisk, o spółdzielczości i samorządzie rolniczym i 
o szkołach wyższych oraz innych ustaw wynikających z ducha uchwał zja- 
zdowych (8). 

Partia na IX Zjeździe PZPR postawiła więc w problematyce parlamen- 
tarnej dwa zadania: 

— przywrócenia Sejmowi jego konstytucyjnej roli, tzn. rangi najwyż- 
szego organu władzy w państwie, 

— niezwłocznego podjęcia przez Sejm jego konstytucyjnych funkcji. 

Pierwsze zadanie adresowane było głównie do wszystkich sił politycz- 
nych w państwie i do całego społeczeństwa. W dużej mierze dotyczyło ono 
PZPR — partii spełniającej przewodnią rolę w budowie socjalizmu, par- 
tii sojuszniczych, a także związków zawodowych i organizacji społecznych. 
Wymagało ono odbudowania autorytetu i zaufania społeczeństwa do apara- 
tu władzy w państwie, niezwłocznego ograniczenia w organach wykonaw- 
czych biurokratyczno-technokratycznego stylu kierowania oraz nowych re- 
gulacji prawnych, które by eliminowały wiele nieporozumień wokół Sej- 
mu (np. sprawa NIK). 

Drugie zadanie adresowane było głównie do Sejmu, a właściwie do za- 
siadających w nim przedstawicieli, przede wszystkim jednak do posłów 
członków Klubu Poselskiego PZPR. Wymagało ono rozwinięcia aktywności 


(6) Uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, KiW, Warszawa 1982, str. 13—14, 
(7) Tamże, 
(0) Tamże, str. 20, 
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posłów i inicjatywy ustawodawczej, a także dokonania pewnych zmian w 
składzie Sejmu, jego regulaminie. Zadania te, sprecyzowane później na 
XVII Plenum KC PZPR, zostały wykonane głównie dzięki partii dążącej 
z konsekwencją i determinacją do odnowy życia w kraju w trudnych wa- 
runkach społecznych, zaostrzającej się walki politvcznej i narastających 
trudności ekonomicznych. 

Ponowne podporządkowanie Najwyższej Izby Kontroli Seimowi, utwo- 
rzenie Trybunału Stanu i Trybunału Konstytucyjnego, a zwłaszcza Rady 
Społeczno-Gospodarczej, która razem z instytucją konsultacji poważnie 
przyczyniła się do uspołecznienia procesu legislacyjnego — budowały w 
społeczeństwie autorytet Sejmu jako najwvższego organu władzy w państ- 
wie. O autorytecie tvm świadczą nie tylko wvniki badania opinii społecz- 
nych, które potwierdzają, że wśród organów państwa najwyższym autory- 
tetem w Polsce cieszy się Sejm, nie tylko liczba około 59 700 skierowanych 
do niego listów, skarg, wniosków obvwateli, czy około 1,6 miliona osób 
uczestniczących w sbotkaniach z posłami, ale przede wszystkim fakt, że 
mógł on podjąć się pełnienia tzw. ,„ogólnopolitycznej funkcji”. Ta wywo- 
dząca się z tradycji Krajowej Rady Narodowej funkcja polegała na akty- 
wnym poszukiwaniu dróg narodowego porozumienia, a także na strzeże- 
niu socjalistycznych wartości naszego kraju. Z tvch też względów Sejm 
podjął m.in. uchwały w sprawie realizacji porozumień rządu z załogami 
robotniczymi, sytuacji gospodarczej i społeczno-politycznej kraju oraz ak- 
ceptował wynikające z tej sytuacji kierunki działalności rządu. Apelował 
o pokój społeczny w kraju, a kiedy to nie pomagało i Polska znalazła się 
na krawędzi katastrofy gospodarczej, spolecznej i politycznej, akceptował 
wprowadzenie stanu wojennego, by następnie podjąć doniosłą uchwałę w 
sprawie idei porozumienia narodowego. 

Uchwałami tymi, interpclacjami, a także inspirowanymi kontrolami 
Sejm uczestniczył w skomplikowanym życiu politvcznym naszego kraju, 
wpływał na jego bieg i — nawet wówczas gdy podejmował decyzje trud- 
ne i czasem niepopularne — zachował powagę i autorytet w społeczeństwie. 
Dzięki temu mógł on przezwyciężyć narastającą latami nieufność społe- 
czeństwa wobec organów państwa i ugruntować w jego świadomości po- 
zycję najwyższego organu władzy państwowej. 

Odzyskanie przez Sejm konstytucyjnej roli w państwie wymagało więc 
nie tylko zaufania społeczeństwa, co jest ważne dla uruchomienia demokra- 
tycznych mechanizmów jego funkcjonowania, ale przede wszystkim dopro- 
wadzenia do pełnej zgodności zapisów prawnych z praktyką polityczną. W 
szczególności zaś wymagło to przezwyciężenia ukształtowanej w praktyce 
lat 70. dominacji organów wykonawczych państwa nad Sejmem. Uk- 
ształtowane w okresie VIII kadencji relacje między rządem a Sejmem 
skłaniają do optymistycznych wniosków w tym przedmiocie. Na taką opinię 
składają się następujące fakty: 

Sejm podjął nie spotykaną w historii Polski Ludowej działalność ustawo- 
dawczą wyrażającą się nie tylko wskaźnikami ilościowymi, ale przede 
wszystkim jakością regulowanej materii prawnej — a ta dotyczyła ustro- 
jowych i podstawowych zagadnień życia politycznego i społecznego w Pol- 
sce. W większości przypadków uchwalone przez Sejm akty prawne wpro- 
wadzały gruntowne zmiany w dotychczasowym systemie prawnym i często 
także nowe instytucje życia publicznego. Odwrócona więc została dotych- 
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czasowa praktyka, która rządowi dawała priorytet w tworzeniu podstaw 
prawnych reform wprowadzonych w przeszłości w Polsce. 


towana, iż można zaryzykować twierdzenie, że były to w istocie projekty 
społeczne. 

W omawianym okresie rząd wniósł samodzielnie 140 projektów ustaw. 
Liczba ta w zestawieniu z ww. inicjatywami, a zwłaszcza z dużą liczbą u- 
wag wnoszonych z inicjatywy posłów do projektów rządowych, nie pozwala 
wnosić o utrzymaniu się jego monopolistycznej pozycji w inicjowaniu two- 
rzenia ustaw. 

Warto przy tym dodać, że niezależnie od inicjatywy ustawodawczej 
Sejm w omawianym okresie potrafił zachować swą podmiotową rolę i w 
sposób samodzielny i niezależny podejmować decyzje. 

Na ogólną liczbę 191 uchwalonych w tym okresie ustaw tylko 16 zostało 
uchwalonych bez poprawek. Pozostałych 175 projektów ustaw zostało pod- 
danych merytorycznemu opracowaniu, tak że 110 projektów zostało uch- 
walonych z poprawkami, a 65 wydanych zostało przez Sejm w formie no- 
wego tekstu jednolitego. Dla przykładu warto podać, że prace w Sejmie 
nad projektem ustawy o gospodarce gruntami i wywłaszczaniu nierucho- 
mości trwały od pierwszego czytania do jego uchwalenia 10 miesięcy. Pro- 
jekt ten wniesiony przez rząd, w wyniku prac komisji i podkomisji sejmo- 
wych, wobec mnogości uwag, opinii i wniosków nie tylko posłów, ale i spo- 
łeczeństwa, był ponownie przepracowywany przez rząd, który uwzględnił 
uwagi, a zwłaszcza przywrócił instytucje wieczystego użytkowania i prawo 
pierwokupu. 

Podany wyżej przykład nie jest odosobniony, a jeśli połączy się go z fak- 
tem, iż nie wszystkie ustawy były uchwalone jednomyślnie, jak w przesz- 
łości — łatwo przekonać się, że Sejm sam w sposób autentyczny podejmo- 
wał decyzje i przestał być organem formalnym i tylko aprobującym lub 
firmującym inicjatywy innych organów państwa. 

O zmianie, w okresie Sejmu VIII kadencji, nieprawidłowo kształtujących 
się w latach poprzednich relacji między rządem a Sejmem świadczyć może 
również i to, że w omawianym okresie: 

— Sejm urealnił swe kompetencje w zakresie planowania społeczno-go- 
spodarczego i uchwalania budżetu państwa, 

— rząd złożył Sejmowi 44 istotne informacje i oświadczenia, z których 
12 złożył prezes Rady Ministrów, | 


— posłowie skierowali do przedstawicieli rządu 529 interpelacji i 199 
zapylań poselskich, a więc w toku jednej kadencji zeioszono ich znacznie 
więcej niż w czasie poprzednich siedmiu kadencji, tzn. od 19532 do 1980 ., 

— Sejm i jego komisje otrzymały od Najwyższej Izby Kontroli 404 
sprawozdania dotyczące stosowania prawa przez organy państwa, 

— rozpoczął działalność Trybunał Stanu, 

— Sejm podjął 408 uchwał i zatwierdził 2 uchwały Rady Państwa w 
sprawie składu Rady Ministrów. 

Duża liczba uchwał dotyczących zmian personalnych w rządzie i realizo- 
wanie nowych zasad polityki kadrowej uchwalonych przez KC PZPR wyni- 
ka oczywiście ze złożonej sytuacji politycznej w kraju. Interesuje nas nie 
tylko liczba dokonanych przez Sejm zmian, ale forma, w jakiej były do- 
konywane. Otóż w okresie VIII kadencji ukształtowała się praktyka opi- 
niowania kandydatów na członków rządu po ich ,.przesłuchaniu” przez od- 
powiednie komisje sejmowe. 

Podając powyższe nie sposób uniknąć ogólnych refleksji, że prawidłowo 
kształtujące się stosunki między parlamentem a rządem tworzą pewien 
wzorzec relacji między wszystkimi organami wykonawczymi i władczymi 
w państwie, a więc również wzorzec dla rad narodowych i urzędów, samo- 
rządów i dyrektorów w przedsiębiorstwach. Mają więc one zasadnicze zna- 
czenie dla demokratyzacji całego systemu politycznego państwa. W kierun- 
ku tym zrobiono bardzo wiele, choć jeszcze nie wszystko. Nie przezwyciężo- 
no jeszcze wszystkich narosłych przez lata nawyków biurokratycznych u- 
przedzeń, a nawet niekompetencji. Jest to jednak kwestia czasu — gdyż 
proces prawidłowego kształtowania się relacji między organami wykonaw- 
czymi i władczymi oparty jest na mocnych podstawach. Wyrasta on z pro- 
gramu partii, dobrej woli „stron”, a także z doświadczeń przeszłości. Waż- 
nym doświadczeniem okazało się również i to, że okres prawidłowo fun- 
kcjonującego Sejmu i rządu poważnie przyczynił się do zwiększenia efek- 
tywności obu tych organów, więc nie tylko Sejmu, ale również rządu i całe- 
go systemu politycznego w państwie. 


II. Główne kierunki działalności Sejmu VIII kadencji 


Działalność najwyższego organu władzy państwowej determinowana jest 
wolą ludu realizującego suwerenne prawa narodu. W dużym stopniu zale- 
ży ona od aktualnych warunków ekonomicznych, społecznych i politycz- 
nych w kraju i za granicą. Warunki te kształtują potrzeby i aspiracje spo- 
łeczeństwa — na ich bazie rozwijają się także strategiczne dążenia klasy 
robotniczej, przewodniej siły w budowie socjalizmu. Trudna sytuacja go- 
spodarcza w Polsce i wyrastające z niej sprzeczności ekonomiczne, społe- 
czne i polityczne rozbudziły polityczne aspiracje klasy robotniczej, dała im 
ona wyraz w otwartym wystąpieniu skierowanym przeciw wypaczenion 
socjalizmu. 

Przed państwem i jego najwyższym organem władzy w dramatycznej 
scenerii wydarzeń roku 1980 stanęły dwa zasadnicze zadania: usunięcia 
biurokratycznych i woluntarystycznych wypaczeń, to zadanie, które znala- 
zło wyraz w popularnym wówczas haśle „socjalizm tak, wypaczenia nie”, 
oraz rozwinięcia takich mechanizmów funkcjonowania państwa, które 
gwarantowałyby pełną możliwość wyrażania woli ludu pracującego miast 
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i wsi. To ostatnie zadanie realizowane na wielu płaszczyznach: gospodlar- 
czej, społecznej i politycznej znalazło wyraz w procesie „socjalistycznej 
odnowy” oznaczającej dalszą demokratyzację życia publicznego w Polsce. 
Realizacja procesu odnowy, którego podstawowe zasady zostały określone 
w uchwale IX Zjazdu PZPR, wymagała podjęcia wielu zasadniczych decy- 
zji przez najwyższy organ władzy państwowej. 

W problematyce politycznej na plan pierwszy wysuwają się zmiany w 
Konstytucji PRL. Ustawa ta zasadniczo trafnie określa cele i formy dzia- 
łania socjalistycznego państwa i dzięki temu okazała się stabilnym aktem 
prawnym mimo burzliwych procesów społecznych. Sejm jednak chroniąc 
ustrojowe zasady i normy socjalistycznego państwa, a także dbając o sta- 
bilność polskiego systemu prawnego, którego podstawą jest konstytucja, 
powodowany skalą dokonywanych przeobrażeń społeczno-politycznych do- 
konał w niej kilku ważnych zmian. Doniosłych politycznie kwestii dotyczy- 
ły zmiany konstytucji dokonane na posiedzeniu Sejmu w dniu 20 lipca 
1983 roku. Podkreślono wówczas klasowy charakter państwa wskazując w 
pkt. 2 art. 4 Konstytucji PRL, że urzeczywistnia ono ogólnonarodowe dąże- 
nia klasy robotniczej, czerpie z jej dorobku i aktywności, rozszerza udział 
robotników w rozwiązywaniu spraw państwa, społeczeństwa i gospodarki. 

Zapis ten nie tylko potwierdza marksistowskie zasady socjalistycznego 
państwa, ale jest również wyrazem uznania dla dorobku i aktywności kla- 
sy robotniczej w Polsce. Właśnie dorobek i aktywność klasy robotniczej 
— mający swoje naukowe, historyczne i polityczne uzasadnienie — legł 


u podstaw omawianego zapisu — zwłaszcza zaś dyrektywy nakazującej 
rozszerzenie udziału robotników w rozwiązywaniu spraw państwa, społe- 
czeństwa i gospodarki. 


Ta konstytucyjna dyrektywa znalazła swój wyraz w uchwalonych przez 
Sejm VIII kadencji ustawach o samorządach przedsiębiorstw i terytorial- 
nych oraz w innych ustawach rozwijających samorządność organizacji za- 
wodowych, kulturalnych, naukowych itp. Ustawy te rozszerzają udział ro- 
botników i całego społeczeństwa w kierowaniu państwem i w sposób wy- 
raźny wskazują kierunek demokratycznych przeobrażeń w Polsce. 


Trzeba przy tym zaznaczyć, że koncepcja samorządów, wywodząca się 
zresztą z idei komunistycznej, należy do historycznego dorobku klasy ro- 
botniczej. W Polsce była ona wielokrotnie podnoszona w postulatach ro- 
botniczych. Dotychczasowe próby jej realizacji w latach 1948, 1956—1958 
i po roku 1970 nie były udane. Próba podjęta przez partię w 1980 roku na- 
wiązuje do robotniczych postulatów, sięga do dorobku klasy robotniczej i 
jest koncepcją rozwoju demokracji, ale także jest środkiem przezwycięża- 
nia kryzysu społecznego. Z tego też względu musi być ona realizowana bar- 
dzo ostrożnie i przy uwzględnieniu realnych możliwości kraju przezwycię- 
żającego trudności. Stąd też ogólnopolityczne problemy samorządności roz- 
patrywane były przez Sejm wielokrotnie i wnikliwie, niezależnie od tego 
czy zastanawiano się aktualnie nad samorządami terytorialnymi, robotni- 
czymi, chłopskimi, uczelnianymi, adwokackimi czy innymi. Do spraw tych 
Sejm będzie zapewne wracał jeszcze wielokrotnie, również w przyszłych 
kadencjach. Trzeba to zrozumieć — bo w latach 80. jest to jeden z 
najważniejszych problemów ustrojowych w Polsce, wprowadzanych do 
praktyki politycznej wprawdzie stopniowo i nie bez trudności, ale na bar- 
dzo szeroką skalę, 
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Ważnym doświadczeniem Sejmu VIII kadencji jest rozpatrywanie pro- 
blematyki samorządowej kompleksowo w powiązaniu z aktualną sytuacją 
społeczno-polityczną kraju, a także w związku z podstawowymi zasadami 
ustrojowymi, zwłaszcza zaś zasadą centralizmu demokratycznego. Pozwala 
to żywić nadzieje, że również w przyszłości samorządy będą częścią syste- 
mu socjalistycznego, a nie narzędziem walki z tym systemem. 

Procesu niwelowania różnie klasowych nie można prowadzić bez uwzglę- 
dnienia obiektywnych i subiektywnych uwarunkowań. Dostrzegł je rów- 
nież Sejm podnosząc znaczenie indywidualnych gospodarstw rolnych do 
rangi równoprawnego elementu społeczno-gospodarczego ustroju Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. W tej konstytucyjnej zasadzie uwzględniono 
wieloletnie postulaty rolników wyrastające z poczucia zagrożenia, jakie w 
przeszłości zrodziły nieudana kolektywizacja i lata zaniedbań w sektorze 
indywidualnym. Zapis ten ma w istocie budować sojusz robotniczo-chłop- 
ski na pewnych i budzących zaufanie podstawach. 


Również głęboko uwarunkowane są pozostałe zmiany konstytucyjne do- 
tyczące przywrócenia pierwotnego statusu Najwyższej Izbie Kontroli, po- 
wołania Trybunału Konstytucyjnego i Trybunału Stanu oraz określenia ro- 
li i pozycji Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Zwłaszcza ta 
ostatnia sprawa zasługuje na uwagę, gdyż wyrasta nie tylko z realiów kra- 
ju pogrążonego w kryzysie, ale również z potrzeb jego przezwyciężania, 
a ponadto wbrew formalnym pozorom ma ona charakter modelowy. PRON 
powstał z potrzeby porozumienia się zdezintegrowanego kryzysem społe- 
czeństwa w celu zjednoczenia sił potrzebnych do jego przezwyciężenia 
i podjęcia dzieła socjalistycznej odnowy. Sejm dokonujac omawianej wy- 
żej zmiany konstytucyjnej dał wyraz daleko idącego realizmu opartego na 
znajomości rzeczywistych i przewidywanych procesów zachodzących w 
polskim społeczeństwie. Podobnie ocenić można jego stanowisko w spra- 
wach NIK, Trybunału Stanu i Trybunału Konstytucyjnego. W regulacjach 
tych chodzi jednak nie tylko o tzw. „mądrość po szkodzie”, o czym 
wspomniano już wyżej, ale głównie o uznanie tego, co wstydliwie skry- 
wano w przeszłości — kiedy twierdzono, wbrew zresztą marksistowskiemu 
prawu rozwoju, że socjalizm rozwija się planowo, harmonijnie i bez 
sprzeczności, a członkowie władz pracują bezbłędnie. Aby więc uniknąć 
znanych z przeszłości błędów i nie pogłębiać tych, które mogą zgodnie z 
marksistowskim prawem rozwoju powstawać w przyszłości — zwiększo- 
no możliwości samoregulacyjne systemu politycznego w Polsce. Zwiększo- 
no zatem funkcje kontrolne najwyższego organu władzy i utworzono Try- 
bunały uprawnione do paraliżowania tendencji biurokratyzujących w sy- 
stemie politycznym. Problem jednak w tym. aby instytucje te chroniły 
system przed dominacją organów wykonawczych nie paraliżując jednak 
ich operatywności. Jest to sprawa nie tvlko praktycznego działania ww. 
instytucji, ale precedensów, które w tej sprawie ustalą Trybunały i Sejm 
przyszłej kadencji. 

Przedstawione wyżej zmiany konstytucyjne wraz z precyzującymi je 
ustawami, do których należy zaliczyć również te, które dotyczą rad naro- 
dowych, samorządów i wyborów do organów władzy, mają bardzo istotne 
znaczenie dla kształtujących się tendencji uwarunkowanego demokraty- 
zowania systemu politycznego. Jak będą one funkcjonować w praktyce za- 
leży nie tyle od takich czy innych ustaw, ale głównie od woli społeczeń- 
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stwa i jego organizacji, które mogą je stosować lub pomijać. W dużym 
stopniu zależy to także od tego, czy prawa regulujące stosunki polityczne 
zgodne będą z tymi, które obowiązują w gospodarce kraju. 

Problematyka gospodarcza zajęła w działalności legislacyjnej Sejmu VIII 
kadencji poczesne miejsce. Prawie 40 uchwalonych ustaw wiąże się bez- 
pośrednio z gospodarką narodową i wprowadzonymi w niej reformami. 

Z inicjatywy partii realizującej uchwałę IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR podjęta przez Sejm reforma była przygotowywana w wyjątkowo 
złożonej sytuacji gospodarczej i w warunkach walki politycznej. Mimo te- 
go udało się Sejmowi wypracować takie podstawy prawno-organizacyjne, 
które zapewniałyby w realizacji wysoką, społeczną efektywność gospoda- 
rowania. Uchwalone ustawy o przedsiębiorstwach państwowych oraz o sa- 
morządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego określiły fundamentalne 
zasady samodzielności, samorządności i samofinansowania przedsiębiorstw 
państwowych — podstawowego ogniwa gospodarki. Ogniwa te mają pod- 
stawowe znaczenie dla funkcjonowania całej gospodarki i całego systemu 
społeczno-politycznego, nic więc dziwnego, że określone tam zasady zaczę- 
ły przenikać do całego systemu państwa socjalistycznego, do jego organów 
i organizacji społecznych. 

Sejm określając wyżej wymienione zasady miał świadomość tego, a pró- 
by realizowania tzw. strajków czynnych, projektów „sieci” i koncepcji 
Rzeczypospolitej Samorządowej dostarczyły wystarczających dowodów na 
to, że samodzielność i samorządność mogą być łatwo wykorzystane do reali- 
zacji interesów grupowych przeciw interesom ogólnospołecznym, dlatego 
też zadbał on o to, aby reforma gospodarcza tworzyła jednolity organizm 
gospodarczy zdolny do realizowania interesów całego społeczeństwa. Mu- 
siał też liczyć się z tym, że do socjalistycznej gospodarki wprowadził wie- 
le nowych, nie znanych lub nie sprawdzonych w tym systemie instytucji, 
np. upadłości przedsiębiorstwa lub strajków. Z tych też względów Sejm 
uchwalił ustawy o planowaniu społeczno-gospodarczym, o cenach, o opo- 
datkowaniu jednostek gospodarki uspołecznionej, prawo bankowe, o statu- 
sie NBP, o uprawnieniach do prowadzenia handlu zagranicznego, prawo 
budżetowe, o Państwowym Funduszu Aktywizacji Zawodowej i inne. 

W ścisłym związku z założeniami i celami reformy gospodarczej oraz z 
duchem odnowy życia publicznego związane były przedsięwzięcia w dzie- 
dzinie rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Zgodnie z uchwałą IX Zjazdu 
oraz ustaleniami fundamentalnego w tych kwestiach wspólnego plenum 
KC PZPR i NK ZSL Sejm uchwalił pakiet ustaw tworzących podstawy 
racjonalnej gospodarki ziemią, jak: o ochronie gruntów ornych i leśnych, 
o scalaniu gruntów, o księgach wieczystych i hipotece, o gospodarowaniu 
gruntami i wywłaszczaniu nieruchomości. 


Sejm uregulował również wiele dziedzin Życia związanych z kulturą, 
uchwalając między innymi ustawy: o upowszechnianiu kultury, Narodowej 
Radzie Kultury i Funduszu Rozwoju Kultury, o prawach i obowiązkach 
pracowników kultury, o instytucjach artystycznych. Modyfikowały one sy- 
stem zarządzania kulturą i finansowania jej zadań, zwiększały możliwość 
społecznego wpływu na cały proces kształtowania i realizacji polityki kul- 
turalnej, rozwijały zasady gwarantujące obywatelom powszechny dostęp 
do kultury, a także samorządność placówek kulturalnych. 

W problematyce edukacji narodowej Sejm uchwalił Kartę Nauczyciela, 
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ustawę o szkolnictwie wyższym, zatrudnfaniu absolwentów, o zmianie usta- 
wy o szkolnictwie wyższym, o zmianie ustawy o stopniach naukowych 
i tytułach naukowych oraz o urzędzie ministra nauki i szkolnictwa wyż- 
szego. Regulowały one status i pozycję zawodową nauczyciela, normowały 
sprawy szkolnictwa wyższego na zasadach samorządności i autonomii. 
Zwłaszcza w tej ostatniej sprawie Sejm starał się pogodzić racje społecz- 
ności akademickiej dążącej do jak najszerszej autonomii z interesami ogól- 
nospołecznymi socjalistycznego państwa, a także doraźne interesy grupowe 
ze strategicznymi celami socjalizmu. W obecnej sytuacji szkół wyższych 
są to sprawy niezwykle skomplikowane i trudne do rozwiązania — w każ- 
dym razie Sejm akceptował kierunek samorządowego ich rozwoju przy au- 
tonomii nie podważającej socjalistycznego charakteru uczelni. 

Wśród wielu różnych dziedzin aktywności Sejmu problematyka społecz- 
na zajmuje szczególne miejsce nie tylko z uwagi na kryzys gospodarczy 
i związane z nim pogorszenie się warunków materialnych przeważającej 
części społeczeństwa, ale również z uwagi na fakt, że regulacje socjalne do- 
tykają ważkiej w socjalizmie sprawy sprawiedliwości społecznej. 

Sejm, podejmując sprawy socjalne, stanął przed poważnymi dylematami 
politycznymi. Z jednej strony zetknął się z narosłymi przez lata zaniedba- 
niami i potrzebą ich nadrobienia, zapoznał się z trudną sytuacją rodzin 
szczególnie dotkniętych kryzysem — zwłaszcza emerytów i rencistów — 
oraz ich oczekiwaniami na poprawę sytuacji materialnej, z drugiej ząś stro- 
ny, Sejm miał świadomość ograniczonych możliwości materialnych państwa 
zadłużonego i znajdującego się w kryzysie gospodarczym. Głoszone wów- 
czas hasło, że nie można podzielić tego, czego się nie wyprądukuje, i dać 
tego, czego nie ma, w stosunku do emerytów nabierało innej treści i mogło 
być wyraźnie niesprawiedliwe w tych latach, w których produkcja obni- 
żała się bez ich udziału. Trzeba było więc sięgać do nie istniejących nie- 
mal rezerw i skomplikowanych reguł kredytowania socjalnej działalności 
państwa. Świadoma była tego partia zwracająca się w uchwale IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu PZPR do rządu o opracowanie i wniesienie w 1981 roku 
do Sejmu projektu nowej ustawy emerytalno-rentowej, o uwzględnienie 
należnych uprawnień dla kombatantów i rolników indywidualnych. W isto- 
cie więc Sejm, regulując sprawy socjalne, kierował się doraźną konieczno- 
ścią ochrony tej części społeczeństwa, która najdotkliwiej odczuwała skut- 
ki kryzysu, a zatem emerytów, rencistów, kombatantów i tych, za którymi 
szczególnie przemawiały racje sprawiedliwości społecznej, np.: nauczycieli, 
rolników. Natomiast w kategoriach generalnych podnosił problematykę 
pełnego zatrudnienia, poprawy warunków bhp, wynagradzania według pra- 
cy, przestrzegania jawności w polityce dochodowej i płacowej itp. Nie we 
wszystkich sprawach osiągnięto rezultaty zadowalające, na miarę oczeki- 
wań społecznych. Zapewne więc problematyka socjalna wracać będzie pod 
obrady Sejmu przyszłych kadencji i w miarę rosnących stopniowo możli- 
wości państwa będzie ona zaspokajana w zgodzie z socjalistycznym celem 
państwa i ku zadowoleniu jego obywateli. 

Naturalnie omówione główne kierunki działania Sejmu nie wyczerpują 
wszystkich działań jego aktywności Poza nimi znalazły się ważne sprawy 
zwalczania przestępczości i patologii społecznych, alkoholizmu, narkomanii, 
spekulacji i innych zjawisk kryminogennych szczególnie dotkliwych w wa- 
runkach kryzysu. 
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Poza rozważaniami znalazły się sprawy szczególnych regulacji prawnych, 
stanu wojennego itp. Były to sprawy ważne, dyskutowane i choć miały po- 
ważny wpływ na życie gospodarcze, społeczne i polityczne w kraju, to jed- 
nak trudno powiedzieć, że były to główne kierunki aktywności Sejmu. W 
istocie Sejm podejmował je na czas określony, pod naciskiem aktualnej 
sytuacji w kraju, jak gdyby na marginesie doniosłych regulacji prawnych 
reformujących polski system gospodarczy, społeczny i polityczny. Podej- 
mował je właściwie po to, aby proces odnowy był możliwy. 

Trudno jest dziś oceniać dorobek i kierunki działania Sejmu VIII ka- 
dencji, potrzebny do tego jest większy dystans i szersza perspektywa, po- 
trzebna jest większa praktyka weryfikująca jego dokonania. Mimo tego 
można chyba, bez większego ryzyka, stwierdzić, że w okresie VIII kaden- 
cji Sejmu Polska wkroczyła w nowy etap swego rozwoju, którego podsta- 
wy określiły prawa stanowione przez Sejm demokratycznie i przy udziale 
społeczeństwa. Nastąpiła dalsza demokratyzacja życia politycznego w kra- 
ju. Przyznają to również wrogowie polityczni, choć oczywiście podnoszą, 
że jest ona mniejsza, niż mogłaby być. W istocie mają rację, gdyż sami 
. przyczynili się do tego. 


III. Podstawowe formy działalności Sejmu 


W toku kadencji Sejm sześciokrotnie dokonywał zmian w swoim regula- 
minie dążąc do wzbogacenia form swego działania. 

W ich wyniku, a także w rezultacie rozwinięcia dotychczasowych form 
działania znacznie poprawiła się praca polskiego parlamentu, wzrosło zna- 
czenie jego plenarnych posiedzeń, zwiększyła się rola funkcji ustawodaw= 
czych i kontrolnych oraz pogłębiła się więź posłów z wyborcami. Osiągnię- 
to to w szczególności przez: 

— zwiększenie uprawnień i obowiązków posłów dotyczących utrzymy= 
wania więzi z wyborcami, informowanie ich o problemach państwa. przed- 
stawianie problemów wyborczych przy określeniu możliwości zgłaszania 
zapytań poselskich na plenum Sejmu, 

— reorganizację komisji sejmowych uprawniając wszystkie do zaprasza= 
nia na swe posiedzenia przedstawicieli organów wykonawczych państwa, 
organizacji społecznych i innych, 

— określenie trybu i zasad postępowania Komisji Odpowiedzialności 
Konstytucyjnej, Rady Społeczno-Gospodarczej oraz Prezydium Sejmu w 
zakresie stwarzania Radzie warunków do wypełniania zadań, 

— podjęcie uchwały w sprawie powołania Komisji Nadzwyczajnych. 

W efekcie więc zwiększyły się demokratyczne formy działania Sejmu 
i jego więź ze społeczeństwem. Zwłaszcza ta ostatnia sprawa zasługuje na 
uwagę w świetle doświadczeń polskich z ostatnich lat. Wykazały one, że 
nawet najbardziej „demokratyczne” formy działania organu oderwanego 
od społeczeństwa w istocie z demokracją niewiele mają wspólnego, gdyż 
jego decyzje nie są decyzjami ludu pracującego i na ogół ludowi temu 
nie służą najlepiej, choć są podejmowane w zgodzie z całym katalogiem 
demokratycznych reguł postępowania, takich jak dyskusje, głosowanie itp. 
Aby tego uniknąć, Sejm w szerokim zakresie zaczął konsultować się ze spo- 
łeczeństwem i jego organizacjami, zapraszać jego przedstawicieli do prac 
w komisjach sejmowych, powołał Radę Społeczno-Gospodarczą przy Sej- 
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mie, a także rozwinął zasadę jawności korzystając z różnych form infor= 
mowania społeczeństwa o swych pracach. 

Konsultacje Sejm przeprowadzał najczęściej za pośrednictwem woje- 
wódzkich zespołów poselskich, jak np.: w przypadku projektów ustaw o po- 
datkach i opłatach lokalnych, Karty Nauczyciela, o społeczno-zawodowych 
organizacjach rolników. W innych przypadkach miały one bardziej masowy 
charakter, np. konsultacje projektów dotyczących zaopatrzenia emerytal- 
nego pracowników i ich rodzin, prawa lokalowego, rad narodowych i samo- 
rządu terytorialnego. Niektóre projekty ustaw komisje sejmowe kierowały 
do bezpośredniej konsultacji z organizacjami społeczno-zawodowymi, sto- 
warzyszeniami, związkami spółdzielczości pracy i rzemiosła. Niektóre pro- 
jekty ustaw bądź ich założenia rząd ogłaszał w dzienniku „Rzeczpospoli- 
ta” jeszcze przed wniesieniem do Sejmu. Ważną rolę w tvm zakresie 
odegrała Rada Społeczno-Gospodarcza powołana przy Sejmie VIII kaden- 
cji w marcu 1982 roku z inicjatywy Klubu Poselskiego PZPR, który zo- 
stał do tego zobowiązany uchwałą VII Plenum KC PZPR. Rada rozwija- 
jac ideę konsultacji zawartą w art. 86 Konstytucji PRL, odbyła 32 posie- 
dzenia plenarne i 81 zebrań zespołów roboczych uchwalając 67 opinii o pro- 
jektach ustaw i w tak istotnych kwestiach, jak budownictwo mieszkanio- 
we, ochrona środowiska itp. Spełniała ona także rolę organu informujące- 
go o poglądach społeczeństwa i społeczeństwo o pracach Sejmu i rządu. 

Bez większego ryzyka stwierdzić można, że jeszcze nigdy w swej histo- 
rii polski parlament nie konsultował się w tak szerokim zakresie ze spo- 
łeczeństwem, jak właśnie robił to Sejm VIII kadencji, jak robił to rząd. 
Był to efekt nie tylko wniosków wypływających z przeszłości, doceniania 
roli społeczeństwa, ale również wynik szeroko zakrojonych reform, które 
obejmowały niemal wszystkie dziedziny życia publicznego i całe społeczeń- 
stwo. W dużym stopniu jest to zasługa Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego, który, zwłaszcza po wspólnym posiedzeniu Rady Krajowej 
PRON i Prezydium Sejmu, które odbyło się w październiku 1983 r., ściślej 
niż dotąd współpracował z Sejmem przekazując mu opinie i inicjatywy 
społeczne. Szczególnie uwidoczniło się to w pracach nad ordynacjami wy- 
borczymi do rad narodowych i do Sejmu. 


Konsultacje stały się ważną formą zacieśniania więzi ze społeczeństwem, 
obok tradycyjnych już spotkań i dyżurów poselskich, które to formy na 
trwałe weszły do praktyki parlamentarnej. 

Istotną rolę w zacieśnianiu więzi Sejmu ze społeczeństwem i rozszerzaniu 
zasady jawności odegrały środki masowego przekazu: prasa, radio i telewi- 
zja, informując o projektach ustaw i pracy Sejmu, a także omawiając i ko- 
mentując rozważane przez polski parlament problemy. W szczególny sposób 
przyczyniła się do tego „Rzeczpospolita”, która od marca 1982 r. zaczęła 
wydawać „Diariusz sejmowy”, i RTV, która obok bezpośrednich transmisji 
z przebiegu obrad Sejmu podjętych w 1981 r. i Monitora sejmowego, od 
1983 r., rozpoczęła emisję „Trybuny sejmowej” i innych audycji populary- 
zujących pracę Sejmu. Wywiady, artykuły problemowe, konferencje pra- 
sowe organizowane od 1983 r., także w trakcie posiedzeń Sejmu, wzboga- 
cały formy informowania społeczeństwa o działalności polskiego parlamen- 
tu. 

Konsultacje i obszerna informacja o problemach rozpatrywanych w Sej- 
mie zapewniły jawność działania polskiego parlamentu, a co za tym idzie 
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również udział społeczeństwa w jego pracach. Wpłynęło to być może na 
wydłużenie się procesu legislacyjnego, ale uspołeczniło ten proces. 


Pisząc o udziale społeczeństwa w pracach Sejmu nie sposób nie zauwa- 
żyć zjawiska odwrotnego, tzn. udziału Sejmu w życiu społeczeństwa. W 
okresie VIII kadencji Sejmu przybierało ono szczególną postać, gdy w la- 
tach 1980—1981 polski parlament włączył się do negocjacji i rozmów, gdy 
do niego zwracały się niemal wszystkie środowiska o rozstrzygnięcie na- 
brzmiałych problemów w kraju. W Sejmie uzyskiwano consensus w wy- 
niku negocjacji nad proponowanymi regulacjami prawnymi. Ten ważny 
nurt działalności Sejmu zrodzony w okresie ostrych konfliktów, inspiro- 
wany poczynaniami Klubu PZPR, znalazł wyraz w wielu inicjatywach u- 
stawodawczych, oświadczeniach, uchwałach oraz w sferze kontroli parla- 
mentarnej. Wszystkie te działania pogłębiały więź społeczeństwa z Sejmem 
przekształcając jej charakter z jednostronnej zależności społeczeństwa od 
Sejmu w więź dwustronną. Jest to poważne osiągnięcie w procesie demo- 
kratyzacji kraju. | j 

Sejm VIII kadencji dbał nie tylko o pogłębienie swych związków ze spo- 
łeczeństwem, ale również utrzymywał kontakty zewnętrzne z parlamen- 
tami w innych krajach. Działalność ta miała szczególne znaczenie w okre- 
sie konfliktów społecznych w Polsce i prób bojkotowania oraz karania 
sankcjami gospodarczymi naszego kraju przez niektóre państwa zachod- 
nie. Prowadzona w tym zakresie przez Sejm polityka przyczyniła się do 
wyjaśnienia wielu niekorzystnych dla Polski stereotypów propagandowych 
w świecie przez ośrodki imperialistyczne. Z tego punktu, ważne okazały się 
kontakty z parlamentarzystami niemal wszystkich kontynentów. Należy 
podkreślić wagę współpracy parlamentów Polski i ZSRR oraz z parlamen- 
tami wszystkich krajów socjalistycznych. Kontakty te należy ocenić jako 
istotny wkład Sejmu w umacnianie roli i pozycji Polski we wspólnocie 
socjalistycznej, rozwijającej więzi łączące nasz kraj z socjalistycznymi 
państwami. 

Więzi zewnętrzne, jakie nawiązał i rozwijał Sejm VIII kadencji z mię- 
dzynarodową społecznością parlamentarną, miały istotny wpływ na formy 
działania polskiego parlamentu, Nie mniejszy wpływ na nie miały rów- 
nież tzw. więzi wewnętrzne w Sejmie między posłami, klubami i kołami 
poselskimi — one decydowały o formach współpracy, inicjatywach w Sej- 
mie i miały poważny wpływ na efektywność jego pracy. Opierały się one 
na konstytucyjnej zasadzie określającej PZPR jako siłę przewodnią społe- 
czeństwa w budowie socjalizmu i zasadzie sojuszu i współdziałania partii 
politycznych stojących na gruncie socjalistycznych zasad ustrojowych. Ta 
ostatnia zasada pod wpływem wydarzeń politycznych w kraju rozwinęła 
się w tzw. zasadę koalicyjności. Wyraża ona wolę poszerzania bazy współ- 
uczestnictwa społeczeństwa w życiu społeczno-politycznym i państwowym. 
Dotyczy ona zatem w większym stopniu klas społecznych i działających 
na tym gruncie organizacji niż tylko partii politycznych. Nie oznacza ona 
porozumień partii dzielących się władzą czy tzw. gry sił i układów taktycz- 
nych znanych w ustroju kapitalistycznym. Ma więc ona w przeciwieństwie 
do koalicji znanych w ustroju kapitalistycznym charakter strategiczny. 

Realizowana w Sejmie zasada koalicyjności w znacznym stopniu ożywiła 
i rozwinęła współpracę między klubami i kołami poselskimi. W jej efek- 
cie wspólnie dyskutowano nad sprawami bieżącej pracy Sejmu i jego or- 


Nowe Drogt — 8 17 


ganów Prezydium oraz Konwentu Seniorów podejmując w tych sprawach 
stosowne decyzje. W wyniku wspólnych posiedzeń prezydiów klubów wy- 
pracowano decyzje dotyczące projektowanych zmian w konstytucji, okreś- 
lono kierunki pracy związane z opracowaniem ordynacji wyborczych, po- 
wołaniem Trybunału Stanu, Trybunału Konstytucyjnego, Komisji Odpo- 
wiedzialności Konstytucyjnej oraz ustawy o radach narodowych i samorzą- 
dzie terytorialnym. Opracowane wówczas propozycje przedstawione zosta- 
ły następnie jako wspólne inicjatywy ustawodawcze posłów. Podstawą ich 
inicjatyw były stanowiska wypracowane przez partie w ich dokumentach 
zjazdowych czy plenarnych. Niektóre z nich były wynikiem porozumień 
partyjnych, np. sprawa konstytucyjnego zapisu dotyczącego gospodarstw 
indywidualnych, a podjęta przez Sejm po wspólnym plenum KC PZPR i 
NK ZSL w styczniu 1983 r., czy sprawa rozwoju drobnej wytwórczości, 
podjęta po wspólnym posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR i Prezy- 
dium CK SD w grudniu 1983 r. 

Zasada koalicyjności i partnerskiego współdziałania partii politycznych 
nie mogła oczywiście zastępować zasady przewodniej roli partii, lecz co naj- 
wyżej ją rozwijać ij wzbogacać. Wynikało to nie tylko z tego, że PZPR 
w Sejmie VIII kadencji dysponowała większością, ale głównie z tego, 
że wszystkie partie polityczne i przeważająca część bezpartyjnych poparły 
program odnowy nakreślony w uchwale IX Zjazdu PZPR. Inicjatywy Klu- 
bu Poselskiego PZPR, wywodzące się z treści tej uchwały, były w Sejmie 
podejmowane przy przytłaczającym poparciu posłów. 

Formy działania polskiego parlamentu były rozwijane w trud- 
nvch warunkach społeczno-politycznych i w toku kadencji naj- 
bardziej pracowitej w historii Polski Ludowej. W istocie, od pierw- 
szego posiedzenia do 30 czerwca 1985 r., Sejm odbył 67 posie- 
dzeń plenarnych, 148 posiedzeń Prezydium Sejmu, 122  posiedze- 
nia Konwentu Seniorów. 2190 posiedzeń Komisji, 1879 podkomisji, które 
520 razy wyjeżdżały w teren. Przyjął 484 sprawozdania z kontroli Naj- 
wyższej Izby Kontroli, 44 informacje i oświadczenia rządowe, a także 
78 681 skarg. listów i wniosków. Posłowie ponadto odbyli 23 192 spotkania 
z wyborcami, w których uczestniczyło około 1,7 mln osób. W efekcie tego 
Sejm VIII kadencji uchwalił w omawianym okresie 191 ustaw, 408 uchwał, 
1 rezolucję i zatwierdził 6 dekretów. 

Trudno dziś ocenić czy działalność ustawodawcza Sejmu VIII kadencji 
odpowiada w pełni zapotrzebowaniu społecznemu. Być może w okresie 
13380—1985 Sejm powinien podjąć jeszcze więcej decyzji, choć może nie- 
które z nich w przyszłości okażą się zbędne lub nietrafione. Oczywiście 
Sejm nie był w stanie przewidzieć z góry rozwoju sytuacji społeczno-poli- 
tycznej. Odbiło się to na rytmiczności pracy, możliwościach jej planowa- 
nia w warunkach daleko odbiegających od tzw. „normalności”. Być może 
odbiło się to także na jakości niektórych aktów prawnych — bo przecież 
istnieją jakieś naturalne granice intensywności i pracowitości, za którymi 
kryje się powierzchowność, niedokładność i akcyjność. Nie mógł jednak 
Sejm tworzyć prawa oderwanego od aktualnych warunków. A te zmienia- 
łv się tak bardzo, że do niektórych spraw trzeba było wracać już w tej 
kadencji. Reforma gospodarcza, odnowa społeczno-polityczna to procesy, 
które rozpoczęły się za sprawą Sejmu VIII kadencji i trwać będą zapewne 
maoje lat. 


Tolerancja - wymóg współżycia 
społecznego 


JAN LEGOWICZ 


Żyjemy w czasach, w których problem tolerancji i sprawa nietolerancji, 
oraz związane z tym zagadnienie znośnego po ludzku współżycia między 
ludźmi, przybiera na sile i niestety budzi zarazem wiele nieporozumień 
vraz sporów spowijanych licznymi i różnymi niedomówieniami. U jednych 
tolerancja sprowadza się często do wymogu posiadania przez siebie ni- 
czym nie ograniczanych uprawnień do swobody swoich przedsięwzięć uza- 
sadnianych i usprawiedliwianych odpowiednią ku temu, tworzoną i szerzo- 
ną teorią wolności. W tym wypadku rodzina, społeczeństwo, władza pań- 
stwowa winne by okazywać się tolerancyjne dla wszystkiego, co w imię 
wolności przyjdzie komuś indywidualnie czy zbiorowo na myśl podejmować 
czy czynić. Dla drugich tolerancja — ich zdaniem — to wielce złudna i nie 
do przyjęcia nazwa wykorzystywana bezkarnie, wolnomyślnie i obłudnie 
przez tych, którzy przeczą bożemu porządkowi w świecie i w życiu ludz- 
kim i dla których z tego powodu nie może być żadnego pobłażania. A zatem 
albo dać spokój z tolerancją, albo trzymać się bezwzględnie zasady, że spra- 
wa tolerancji musi pozostawać w gestii zwierzchnictwa z bożego powołania 
w orzekaniu o tym, co dopuszczalne i co niedopuszczalne i dlaczego oraz 
w jakich granicach można i wolno mówić o niezależności myślenia czy 
autorytatywnie racjonalnego postępowania. A więc w istocie tolerancja 
bez tolerancji, zwłaszcza że zdarzają się również bynajmniej nie skrywane 
żądania tolerancji od innych, a tylko nie od siebie. 

W takich układach nietolerancyjnej tolerancji i tolerancyjnej nietole- 
rancji przejawiały się i jeszcze nadal przejawiają ich wyrazy niemal wszę- 
dzie tam, gdzie przede wszystkim na podłożu religijnym rzecznicy danego 
wyznania głoszą je za jedynie prawdziwe i tym powodowani przyznają 
sobie bezwzględne i wyłączne prawo orzekania tak o prawowierności wy- 
znaniowej w sensie doktrynalnym, jak i w szerszym zakresie o sprawach 
poddawanego sobie życia społecznego, kultury i ustalanych przez siebie 
zasad moralności. Przykładem tego jest chasydzki mozaizm, islam w swo- 
jej agresywności doktrynalno-politycznej i chrześcijaństwo, zwłaszcza 
w swoim społeczno-politycznym instytucjonalizmie w postaci katolicyzmu. 
On też miał i nadal podtrzymuje swój swoisty i brzemienny w skutkach 
udział tak w kszałtowaniu poglądów na tolerancję, jak i w nieustępliwym, 
choć nie zawsze jawnym, utrzymywaniu i tylko z rzadka liczeniu się 
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z czymkolwiek, stosowaniu nietolerancji na przestrzeni wieków w świecie, 
a także w dawnej i we współczesnej Polsce. 

Można powiedzieć, że stosunki układały się pod tym względem w Pol- 
sce na zasadzie dwóch z sobą we wzajeninym spięciu pozostających 
zwierzchności: jednej, świeckiej, choć nie zawsze tolerancyjnej, to mimo 
uprzedzeń raczej do tolerancji skłonnej. i drugiej, zwierzchności kościelnej, 
na ogół nietolerancyjnej i z zasady dla tolerancji obcej, oraz pomniej- 
szych ugrupowań  reliajno-wvznaniowych przeważnie jedynie ze 
względnej tolerancji chronionych, a zazwyczaj bardziej niż nietoleran- 
cyjnie zapoznawanych. U podłoża takiej svtuacji tkwiły dwojakiego ro- 
azaju racje: racje partykularyzmu wyznaniowego w powiązaniu z celami 
i zadaniami ustalanymi i nakładanvmi przez Rzym oraz polskie racje stanu 
tak o charakterze politycznym, jak i społeczno-kulturowym. 

Stawiać tu trzeba na pierwszym miejscu względy religijno-wyznaniowe, 
bo jak historia i codzienne niemal doświadczenie uczy, to we wszystkich 
okresach dziejów ludzkości aż po czasy współczesnych kręgów i zrzeszeń 
parawyznaniowych, kierowanych z wvżyn kont bankowych przez samo- 
zwańczych guru, religia, czy to, co nazywano religią w postaci zabiegów 
kultowych, pozostawała zawsze źródłem i bezpośrednim powodem nieto- 
lerancji tak w dziedzinie doktrynalnej. jak i w postępowaniu intymnie 
osobistym czy publicznym życiu człowieka. Działo się i dzieje się tak 
dlatego, że byle zjawisko o podłożu religijnvm, ale instytucjonalizowane 
wyznaniowo czy nawet obejmowane bezkapłańskim  zrzeszeniem  dei- 
lub teistycznym. opiera się zawsze na jednym i w swej hierarchii 
podstawowym motywie, którym okazuje się nieodłącznie jakimś Abso- 
lutem dyktowany mus. A gdzie taki absolutny mus, tam nawet gdyby 
chcieć, to poza pozorami i rezerwacją mentalną, nie ma miejsca na to- 
lerancję. To było i w pewnej mierze jest nada] widoczne w dziejach Polski. 
Najmocniejszy w niej wyznaniowy instytucjonalizm katolicki nie mógł 
i zasadniczo nadal nie może w swych poczynaniach liczyć się z tolerancją, 
jeśli ma nadal pozostawać drugim państwem w państwie. I to również 
tłumaczy, dlaczego duchowny jurysdvkcji rzymskiej zawsze stał i dokładał 
starań, by pozostawać bodaj w pobliżu tronu, by trwać w sąsiedztwie 
zamku, pałacu czy dworu szlacheckiego, czuwać przy domu mieszczańskim 
i ladzie kupieckiej, by wyznaczać, co i dziś jeszcze czyni, kto, ile i kiedy 
winien przed nim w daninie się deklarować i ustalaną przez siebie kwotę 
mu wpłacać. Jak daleko to samowlaaztwo sięgało, wskazuje między innymi 
również fakt, że niemal do końca AVIII wieku kościelna hierarchia 
katolicka sprawowała w Polsce wyznaniową, ale i nie tylko doktrynalną, 
kontrolę nad środowiskami kościelnymi niekatolickimi i nad duchownymi 
protestanckimi. I nie była to bynajmniej kontrola dyktowana chrześci- 
jańskim duchem tolerancji. 

Nie dziw też, że za tolerancją w tym kraju przemawiały przede wszyst- 
kim racje społeczne, kulturowe i w niektórych jego okresach także nader 
silnie i wymownie racje polityczne, choć może nie w tym stopniu, jak to 
ma miejsce w dzisiejszej wspólnocie państw socjalistycznych, między in- 
nymi i w Polsce Ludowej. Tymi racjami, prawda, że czasem i nietole- 
rancyjna, kierowała się w swojej historii i świecka zwierzchność polska. 
Jest rzeczą dość charakterystyczną jednak, że jej nietolerancyjność na ogół 
nie w niej, nie w jej założeniach i dążeniach społeczno-ideologicznych 
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i kulturowach, a w kręgach polityki wyznanłowo-społecznej i ideowej pol- 
skiego duchowieństwa katolickiego znajdowała swoje źródła, przesłania 
i ujścia. Bowiem dla tej zwierzchności świeckiej obce w zasadzie były 
sprawy pozadoczesne i nie niepokoiły jej, o ile nie powodowały konfliktów 
odbierających ludziom poczucie bezpieczeństwa i nie zagrażały wspólnocie 
państwowej oraz społecznie zgodnemu w niej współżyciu. Polska zwierz- 
chność świecka, do której nie należy zaliczać tylko i wyłącznie najwyż- 
szych czynników państwowych, ale i tych, których treścią życia i po- 
stępowania była nauka czy działalność kulturowa, była w swej historii 
zwierzchnością dość odległą od teokratyzmu i zarazem postępową oraz 
patriotyczną, czego wyrazem, bynajmniej nieprzypadkowym, była między 
innymi witana z entuzjazmem w Europie tzw. „Konfederacja warszawska” 
z roku 1573, dzięki której Polska stawała się naonczas jedynym krajem 
na kontynencie europejskim, w którym zapewniano człowiekowi całkowitą 
wolność sumienia, tolerancję religijną i we współżyciu pokój, mimo róż- 
nienia się wiarą i wyznaniową przynależnością. I znowu duchowieństwo 
rzymskie, ze Skargą na czele, potępiało z nieprawdopodobnym gwałtem 
i bezwzględnie odrzucało ten rodzaj i akt pojednania katolików z pro- 
testantami tylko dlatego, że to miało przynosić uszczerbek jedynie rząd- 
nemu Kościołowi, dla którego i niezgoda jest na jego chwałę. I trzeba 
było czekać dopiero Sejmu Czteroletniego, który, dokonując przełomowego 
historycznie i dla kraju owocującego dzieła, przyznał wszystkim wyzna- 
niom swobodę kultu, sumienia i wolność religijną w Polsce. Dzieło, które 
na rzecz tolerancji znajdowało z kolei żywe i wszechstronne poparcie dzię- 
ki działalności H. Kołłątaja i tzw. „Kuźnicy” i jej reakcji na fanatyzm 
i opanowane przez jezuitów szkolnictwo. Był to czas, kiedy autorytatywnie 
i prawnie domagano się zmiany podstaw, celów i zadań dotychczasowego 
kształcenia i wychowania, żądano wprost racionalnego w swych założe- 
niach i programach kształtowania człowieka uwalnianego nawet nie od 
wiary czy religii, a od przesądów i hipokryzji, i tolerancyjnego. Czasy epo- 
kowych reform dokonywanych przez Komisję Edukacji Narodowej, tak to- 
lerancyjnej w swej strukturze, że wolnej — jak mawiał Kołłątaj — „od 
księżego wpływu, choć miała księży w swym gronie”. I choć później brakło 
Polski jako państwa, to wielowiekowe dziedzictwo prób sekularyzacji 
i związanej z nią nieoddzielnie humanizacji państwowości polskiej i spo- 
lecznej oraz ideowej tolerancji stosowanej w działalności politycznej choć- 
by Bolesława Śmiałego, w polityce i gospodarce Kazimierza III Wielkiego, 
Kazimierza IV Jagiellończyka we współpracy na rzecz niezależności pań- 
stwowej z Janem Ostrorogiem, poczynaniach Zygmunta Augusta czy nie 
bez znaczenia dla idei tolerancji rządach i kulturowej działalności Stanisła- 
wa Augusta, wszystko to w dalszej tradycji polskiej, aż do odzyskania nie- 
podległości, stanowiło grunt, na którym wrośnięta i zakorzeniona tolerancja 
stawała się niemal synonimem tego wszystkiego, co po ludzku wzniosłe, o- 
sobowościowo szlachetne, otwarte we współżyciu, postępowe społecznie, 
oświecone ideowo i światopoglądowo i ponad wszystkim moralnie uczciwe. 
I mimo naporu jawnego czy skrywanego fanatyzmu, to pochodne z tego 
dziedzictwa zasady humanizmu i tolerancji, choć może nie w równej mie- 
rze, to w swych odniesieniach stanowiły i stanowią wytyczne tak dla życia 
zbiorowego i publicznego, jak i prywatnoosobistego w Polsce, która znala- 
zła się znowu na mapie świata. 
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Można jednak wiele i o tej Polsce mówić i pisać, można dobywać takie 
czy inne zdarzenia i przejawy nieporozumień czy piętnowania fanatvzmu 
i braków kultury współżycia, ale, jak się zdaje, niepodobna stawiać jej 
zarzutu nietolerancji z zasady, choć to nie znaczy, że coś takiego nie mogło 
czy nie może jej grozić. W naszych historycznych podstawach konsty- 
tucyjnych zapewnienie praw obywatelskich, swobody myśli oraz wolności 
sumienia i wyznania należało i należy do najbardziej zobowiązujących 
wymogów naszej praworządności i mimo że nieraz mogły się zdarzać 
uchybienia w tej dziedzinie, to chyba nigdy nie było gwarantowanej kon- 
stytucyjnie nietolerancji. Natomiast warto i trzeba nawet głośno powie- 
dzieć, że właśnie tolerancyjność i często aż za daleko posuwana wyro- 
zumiałość ze strony naczelnych władz państwowych w Polsce Ludowej 
zdaje się niekiedy być czymś, co je upokarza czy poniża. Zwłaszcza że 
temu niestety nie zawsze odpowiada na równi, jeśli nie taka sama, to 
podobna, postawa zrozumienia i wzajemności ze strony samego społeczeń- 
stwa, że nie ma w nim mniejszych lub większych ognisk poduszczania 
odwarami nietolerancji, pełnych zawiści i wrogości. Bo też i paradoksalnie 
okazuje się, że tolerancja to nic innego, jak przymykanie oczu na wszystko 
i wszystkiego przebaczanie, co z własnego i dla własnego gniazda, zaś 
dla innych nic, jak tylko uprzedzenie, zaciętość, zuchwałość i brak cienia 
jakiegokolwiek względu. A dzieje się tak dlatego, że i w naszym spo- 
łeczeństwie sam wyraz „tolerancja”, jak i odwoływanie się do tolerancji, 
ma nie dość jasny sposób pojmowania i nie znajduje właściwego przyjęcia 
oraz zobowiązania. Bowiem tolerancję również kojarzy się często ze swo- 
iście polską łaskawością czy nieszkodliwym dla siebie tzw. ustępowaniem 
miejsca, a nie wiąże się jej z prawem po jednej i z obowiązkiem po 
drugiej stronie ani dostrzega się w niej czegoś, od czego, zwłaszcza we 
współczesnym świecie, zależy także niewspółmiernie duża część naszego 
polskiego szczęścia. 

Licząc się z tym. warto by dlatego zatrzymać się na zagadnieniu to- 
lerancji jako problemie, który mimo wszystko wymaga podjęcia i przed- 
stawienia tak na szczeblu teoretycznym, a może i badawczym, jak 
i spojrzenia na siebie również w perspektywie jej funkcji i jej odniesień 
życiowych. Wymaga rozpatrzenia czterech takich zagadnień, jak: 1) sprawa 
rozumienia, miejsca i znaczenia tolerancji w świecie współczesnym, 2) 
jak uprzytomnienie sobie obejmowanych nią i podległych jej dziedzin 
ludzkiego istnienia, myślenia i działania, 3) jak potrzeba wychowania 
i sposobienia człowieka w duchu tolerancji i dla tolerancji, jak wreszcie 
4) zastanowienia nad jej funkcją w świecie współżycia człowieka z czło- 
wiekiem. 

1 


Należy przede wszystkim stwierdzić i chyba się z tym zgodzić, że pro- 
blem tolerancji czy nietolerancji przestaje, a może już i przestał, dziś 
być zagadnieniem tylko z pogranicza wiary i swobód wierzeniowo-wy- 
znaniowych i że nawet w tej dziedzinie staje się w sposób coraz bardziej 
jawny sprawą o charakterze społecznym i w dużej mierze instytucjo- 
nalno-ideologicznym. Wyznania wspierane kiedyś na religijności i roz- 
wijane na podłożu wiary zmieniły i nadal zmieniają je na rzecz innych 
przesłanek, jeszcze oficjalnie nazywanych religijnymi, ale juź bez tych 
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wierzeniowo-doktrynalnych spięć i napięć, które powodowały w skrajnej 
nietolerancji Aureliuszem Auguslynem, Bernardem z Clairvaux, domi- 
nikanami, inkwizytorami i jezuitami, Kalwinem czy autorami Syllabusa 
z 1864 roku. Dziś natomiast Kościoły i wyznania stają się potężnymi zrze- 
szeniami o silnym i przeważnie nie kontrolowanym zapleczu ekonomicz- 
nym, zwłaszcza finansowym, które zapewnia im niemal absolutną nie- 
zależność, daje możność bezpośredniego, a najczęściej pośredniego wkra- 
czania niemal do wszystkich dziedzin życia społecznego, politycznego 
i kulturowego, obejmowanie go i swoiste, pod mianem ogałacanego z tre- 
Ści, ale spektakularnie obnoszonego sacrum, nad tym życiem panowanie. 
I z tej nowej, dziś już światowei orientacji religijno-wyznaniowej wywodzi 
się tolerancja, jak i w niej również swoje źródła i swoje przejawy znajduje 
nietolerancja. 


Ważni, uważani, cenni i pożądani dla instytucji kościelnych stają się dziś 
już gie ci jeszcze wierzący, którzy w świątyniach i domach modlitwy jesz- 
cze szukają czegoś czy kogoś, na co czy na którego mogliby liczyć. Nie są 
nawet ważni wyznaniowo ci od większych lub mniejszych datków, bo 
i tak będą do nich zmuszeni. Ale ważni pozostają ci, którzy sobą, swo- 
imi rodzinami i przyjaciółmi, swoim mieniem i swoim dziedzictwem, swoją 
kulturą i swoim wszystkim mogą przydawać wyznaniu znaczenia i w sobie 
go utrzymywać, być jego podporą i świadczyć o jego zasięgu. Dla wielu 
wyznań ważny staje się nawet ktoś doń kościelnie nie przynależny, ale 
który wypowiadając się po jego stronie oddaje mu usługi i przyczynia 
się do jego umacniania. Stąd też dobywają się przesłanki dla coraz bardziej 
pragmatycznie pojmowanej i stosowanej tak tolerancji, jak i nietolerancji, 
a więc tolerancji strategii teokratycznej i nietolerancji zwierzchno-du- 
chowej taktyki. Tolerancji przebaczenia dla swoich i nietolerancji ani wy- 
baczenia „dla tych, którzy skądinąd nawet religijni i z szacunkiem dla 
swojej wiary, tylko nie kryjąc się mają wątpliwości, czy wszystko z tej 
wiary w ich kościele pochodzi i czy z jej duchowej funkcji w nim też 
wszystko się wywodzi. 


Trzeba również stwierdzić i podobnie się zgodzić, że jakkolwiek problem 
tolerancji i nietolerancji przestał już w znacznej mierze zamykać się tylko 
w zakresie walk i sporów z wszelkimi przejawami absolutyzmu tak pod 
względem politycznym, jak i w innych dziedzinach życia społecznego, kul- 
tury, moralności czy nawet nauki, to jednak w powiązaniu z zagadnieniem 
wolności utrzymuje się dalej na tej płaszczyźnie antynomii musu i wła- 
snowoli. Tylko że hasło „wolność” dziś inne już na ogół wnosi sobą treści 
i nie tak rzadko utożsamia się z tym, co jeszcze niedawno zarzucać się 
zwykło absolutyzmowi, a mianowicie, że ustalanie samej wolności staje 
się coraz częściej czymś indywidualnie i autokratycznie dowolnym i bez 
liczenia się z nikim, czymś bezwzględnie narzucanym. Jest się współ- 
cześnie świadkiem, wspieranego anarchizmem, terroryzmem i pochodnym 
z nich nihilizmem, dogmatu odgórnie zakładanego i bez możności sprze- 
ciwu nakładanego, któremu na imię własnowola. Z przypadków, jak dotąd 
mniej lub baidziej odosobnionych i nie zawsze ujawnianych, staje się on 
zjawiskiem cowaz bardziej nagminnym i swoistą moralnością podbudowy- 
wanym przymusem. W jego zasięgu toleruje się więc jedynie tych, co 
z wolnością na ustach, a wolność sprowadza się do mówienia, żądania 
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i czynienia wszystkiego bez najmniejszego skrępowania Ii całkowitego zda- 
wania się na siebie, na własne domniemania, własne osądy, własne miary 
i wymiary. A paradoks polega tu na tym, że byle na to sprzeciw zostaje 
wyrokowany jako podniesienie ręki na wolność i zarazem powód do bez- 
względnego potępienia, a niekiedy i pozbywania się tych, co nieco inne 
na wolność mają spojrzenie. Ta tolerancja autokratycznego „libertatyz- 
mu” staje się współcześnie niemal bezrelisijną religią kultu samowolnej 
wolności przy równoczesnej, prawie inkwizycyjnej, nietolerancji w sto- 
sunku do każdego, kto nie chce się godzić na rozprzężenie ze skrywaną 
w sobie samowolą i anarchią. Tolerancja wolności bez wolności i nietole- 
rancja wolności wolnością odmierzanej. 

Nieodzowne też z wielu względów stwierdzić i mimo nie zawsze po- 
wszechnej w tym zgody przyjąć, że w opowiadaniu się za pluralizmem 
problemowo-poglądowym czy ideowo-światopoglądowym nie musi się wy- 
rażać tolerancja, jak i nietolerancja niekoniecznie musi towarzyszyć po- 
stawom, jeśli nie monoideowym, to mniej wielościowym w swoich treściach 
i w swoich zakresach. Owszem, nie ma kultury ogólnej ani nawet w swoim 
zawodzie należytego przysposobienia do życia i pracy ten, kto zostaje za- 
mykany czy sam się zamyka w jakimś waskim kręgu myśli, poglądów 
lub umiejętności i pozbawia się uczestnictwa w tym, co sobą niesie 
i człowiekowi ofiaruje ze swego kulturowego i cywilizacyjnego dziedzictwa 
ludzkość. Ale na to, by móc żyć swoim własnym życiem osobowym 
i moralnie się w nim utrzymywać, trzeba mimo wszystko od strony zasad 
na czymś jednym poprzestawać i, nawet przy zachowanym pluralizmie, 
je wyznawać. I dlatego pluralizm nie może być jako taki uważany niejako 
za svmbol tolerancji, zaś pryncypialność za źródło nietolerancji, zwłaszcza 
jośli hasła na temat pluralizmu znajdują swoje przeznaczenie w podwa- 
żaniu, a często i w zwalczaniu odrzucanej przez siebie pryncypialności 
wvznawanej po drugiej i sobie przeciwnej stronie. Wtedy bowiem tak 
tolerancja, jak i nietolerancja gubi się, jeśli nie w podstępie, to w złudzeniu 
wielkich słów, pod którymi kryją się mierne sprawy często bezkarnej 
wrogości. 

Dlatego z tych dwóch pojęć i wyrażeń niepodobna czynić narzucanych 
dowolnie wskazań ani ustalać nimi zasad i norm postępowania bez liczenia 
się z podłożem, z którego tolerancja i nietolerancja wyrasta, w którym 
tkwi i ku któremu w swych skutkach bywa odnoszona. A tym podłożem 
jest przede wszystkim i niemal jedynie człowiek, i to nie jakiś człowiek 
w ogóle, nie jakieś wyznanie religijne bezprzymiotnikowe, nie wolność 
jako taka ani nie związana z konkretnym osobowościowo, społecznie, 
a może i historycznie człowiekiem postawa wielo- lub jednopoglądowa, 
a jest tym podłożem to, co w człowieku jednostkowo i osobowo ludzkie, 
jego i jemu właściwe dziedzictwo myśli, pragnień, dążeń, jego współ- 
działanie i współuczestnictwo z drugim człowiekiem i sens tej wspólnoty 
we współtworzonym z nim świecie ludzkim. Tolerancji i nietolerancji nie 
ma i nie może być bez tego czegoś ludzkiego, które nie zawsze się pokrywa 
z cziowiekiem, choć z niego się wywodzi i bez niego się nie obywa. To- 
lerować więc to nie znaczy koniecznie, by z każdym się obejmować, ale 
by w każdym upatrywać i widzieć to, co domaga się w nim uznania 
i szacunku, mając zarazem świadomość, że i każdemu z nas na tym zależy 
i chcąc nie chcąc każdy o to samo zabiega. Tolerancja i nietolerancja 
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pozostaje zatem tylko wyłącznie sprawą człowieka, jego przywilejem 
i jego udręką. 


Tolerancja nie musi się pokrywać z wyrozumiałością ani też być prze- 
jawem jakiejś szczególnej zgodliwości, przyzwalania czy jednomyślnego 
na wszystko przystawania, choć to wszystko może zazwyczaj względnie 
winno jej towarzyszyć. Są to raczej jej przejawy, którymi się wyraża 
i przeważnie potwierdza, tylko nie zawsze się z nimi utożsamia. Nie każdy 
bowiem zgodliwy musi być, względnie okazywać się, tolerancyjny i ktoś 
surowy to niekoniecznie zarazem i tym samym ktoś nietolerancyjny. Dla- 
tego na tolerancyjność nie składa się samo jedynie czyjeś usposobienie, 
a stanowi o nim określone zaangażowanie człowieka w stosunku do dru- 
giego człowieka i w odniesieniu do tego wszystkiego, co zwykło się okre- 
ślać mianem spraw ludzkich. A zatem to świadczenie się równocześnie 
humanizmem i to tym humanizmem, w którym bez jakichkolwiek niedo- 
mówień przyznaje się człowiekowi najwyższą wartość i z poczuciem oraz 
w imię tej wartości podchodzi się jakby do siebie, do każdego spotykanego 
człowieka. 


To również powoduje, że tolerancji niepodobna ściśle i z wykluczeniem 
wszelkich nieporozumień definiować, ponieważ ma ona zawsze w sovie 
coś wielopoglądowego i jako zjawisko historyczne nie pozostaje nigdy poza 
swoją epoką i żyjącym w niej człowiekiem. Jako nazwę swoistej jego 
postawy można ją tylko ukazywać od strony tego, co do niej on wnosi 
i czym ją nieustannie sobą sposobi. Postawa czy zaangażowanie toleran- 
cyjne bądź nietolerancyjne zawiera w sobie aż nadto wiele elementów 
i różnorodnych, niekiedy nawet skłócanych, czynników w rodzaju nicpo- 
rozumień, wahań, często uprzedzeń i braku zaufania, które coś, co ma 
być wyrazem tolerancji, może nie przezwycięża, a zmusza do schodzenia 
im z drogi, do strategii przechodzenia „ponad” i podejmowania taktyki 
niezatrzymywania się nad tym, co mniej, a postępowania za tym, co 
bardziej godne, ważne, zasadnicze, a może i konieczne. Tolerancja i nie- 
tolerancja to po trosze iak miłość i nienawiść; pierwsza zaczyna się 
j rozwija wtedy, kiedy niczego poza nią samą nie chce się w zamian, 
druga wybucha i płonie, kiedy we wszystkim i za wszelką cenę jedynie 
zagłady przeciwnika szuka się bez miary. I jak wielka nienawiść bywa 
niekiedy następstwem wielkiej miłości, tak i ponura nietolerancja jest 
często wynikiem tylko więcej niż z lekkim sercem dzieleniem się tolerancją. 
Tak się składa, że jedna i druga nigdv się wzajemnie nie wyklucza, gdyż, 
prawdę mówiąc, nie ma takich racji, sposobów i powodów tolerowania, 
w których nie byłoby cienia nietolerancji i, odwrotnie, nawet najbardziej 
skrajna i zaślepiona nietolerancja może ze swojej strony pod jakimś 
względem być nie znającą granic tolerancją. Niejeden błąd się wybacza 
i nie tak rzadko za podobny, jeśli nie ten sam błąd się karze. Ważna 
w tym taka postawa człowieka i określonego zespołu ludzi, wzelędnie 
taki sposób ustosunkowywania się człowieka do człowieka, o czym by nie 
decydowała wyznaniowość czy bcezwyznaniowość, nie jednostronne prze- 
czenie jakiejkolwiek konieczności i jedynie mus dla strony drugiej, nie- 
wygrywanie na podchwytliwym głoszeniu horyzontów wielopoglądowych 
przy równoczesnym sprzeciwie na wybór w nich jednego dla siebie kie- 
runku zasad i przekonań, a stanowiło o tym i pod każdym względem 
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przeważało w swych wymogach współżycie. Bo pytanie, czy nie ono wła- 
śnie pozostaje dziś, jeśli nie wyłącznym, to jedynie i najbardziej pożą- 
danym wskaźnikiem tolerowania człowieka przez człowieka we współ- 
czesnym świecie, 


Nie jest współżyciem, jeśli kręcąc się przy sobie w domu, w pracy, 
na ulicy, w sklepach i w ogóle gdziekolwiek, ociera się jedynie o siebie, 
ale osobowościowo pozostaje się nawzajem obcym i w przemijaniu na- 
tychmiast się o przechodniu zapomina. I tu właśnie tolerancja chadza 
w parze z nietolerancją: czuć się człowiekien wśród ludzi i widzieć 
w nich siebie albo znosić kogoś drugiego na tyle, o ile to nieodzowne 
i możliwie najszybciej o nim zapominać i jak najmniej wspólnego z nim 
mieć. Dlatego współżycie to w pierwszym rzędzie uwaga poświęcona przez 
człowieka dla człowieka, z którym nie tylko się musi bezpośrednio lub 
pośrednio żyć i obcować, ale z którym nawet w skłóceniu nie można 
się nie liczyć ani sprowadzać go do rzędu byle zastępującego nam drogę 
„przedmiotu. A więc wizja współżycia regulowanego nie tylko bezwzględ- 
nym prawem, narzucanymi normami i nie zawsze po naszej myśli po- 
rządkiem, ale że u podłoża tego prawa, tych norm i obowiązującego po- 
rządku znajduje się człowiek jako ich autor i ich kryterium, ich podmiot 
i zarazem przedmiot, jak i ten, dla którego są one tylko i wyłącznie prze- 
znaczane. I w tym od tej strony tkwi również właściwy sens tolerancji 
jako uznawania w sobie i u każdego drugiego człowieka wagi współżycia 
zobowiązującego i wykluczającego zarazem wszelkie pobłażania dla tego, 
co temu współżyciu się sprzeciwia albo mu przeczy i co właśnie ze współ- 
życia 1 dla współżycia nie może bvć tolerowane. W tej perspektywie 
współżycia i sama nietolerancja wymaga, być może, nieco innego też na 
siebie spojrzenia. 


Wymaga go godność, trwałość i poziom współżycia. Godność współżycia 
zakłada jego prawdę, to znaczy współżycia de iure i współżycia de facto, 
w czym jedno nie może być tolerowane bez drugiego. Nietolerancja 
w tym wypadku to nic innego, jak tylko po ludzku i bez niedomówień 
domaganie się niedzielenia ludzi między sobą i nieodtrącania człowieka 
od człowieka. Domaganie się jedności świata ludzkiego, jedności domu, 
społeczeństwa i państwa, jedności kultury ludzkiej i na ludzkich zasadach 
budowanej i utwierdzanej moralności. Od nietolerancji nie uchyla się sama 
trwałość współżycia. Może się ono niewątpliwie różnie przejawiać i mie- 
wać różne stopnie nasilenia, bo jest jakaś codzienność współżycia i nie 
brak też wielu jego form i przejawów odświętnych tak prywatnych, jak 
i publicznych, regionalnych, jak i ogólnonarodowych, a niekiedy i wszech- 
ludzkich. Nie może to być tylko współżycie „na niby” polegające na spo- 
tykaniu się jawnym i współprzebywaniu tajonym, co również rzutuje na 
jakość i poziom 'współżycia i tolerancję zamienia często w nietolerancję, 
tym bardziej niebezpieczną, że właśnie dla tego współżycia „na niby” 
jak najbardziej tolerancyjną. Bowiem człowiek dla człowieka zaczyna się 
wówczas sprowadzać do rynku i na jego targach obcować z drugim czło- 
wiekiem. A wiadomo, że rynek nie zna tolerancji ani innego poziomu 
poza egoistyczną konsumpcją i czy nie dlatego być może w dzisiejszym 
świecie, tym wszechrynku interesu, tak na ogół trudno o tolerancję i tak 
wiele nietolerancją karmionego skłócenia. 
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Okazuje się, jak z trudem i jak od wielu stron trzeba by podejmować 
zagadnienie tolerancji, aby móc w przybliżeniu ukazać i powiedzieć, czym 
ona jest i na czym polega. Ale choć niepodobna jej definiować, to jedno 
nieodzowne, by w niej widzieć, że mianowicie jest formą współżycia, któ- 
rego podmiotem i przedmiotem, normą i celem jest człowiek i że od stopnia 
zapoznania tego uzależniają się też różne postacie i wielorako brzemienne 
w swych skutkach przejawy nietolerancji. 
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Tak tolerancja, jak i nietolerancja, jako dwubiegunowy zazwyczaj spo- 
sób postępowania człowieka w stosunku do drugiego człowieka, stanowi za- 
razem swoistą dlań właściwość, która udziela się jego całej strukturze 
osobowościowej i znajduje wyraz tak w jego istnieniu, jak w jego my- 
śleniu i postępowaniu. I to chyba potwierdza codzienne doświadczenie, 
że człowiek tolerancyjny lub owładnięty nietolerancją okazuje się za- 
razem kimś o charakterze i osobowości, w których uprzytamnia się u niego 
wszystko, co godne, i co go niegodne, i co go w sobie, społecznie i kulturowo, 
określa, co go do człowieka zbliża lub odeń go oddala. W tolerancji lub 
w nietolerancji świadczy się sobą człowiek. 


Świadczy się przede wszystkim w dziedzinie swego życia umysłowego, 
swojej myśli, w swoich poglądach, mniemaniach i w swoich zasadach. 
Myśl zakłada zawsze myśl i za myślą podąża. Nie zawsze może zdajemy 
sobie sprawę, że dlatego myślimy, ponieważ myśli i ktoś również obok 
nas i razem z nami, choć nie zawsze tak jak my. Wprawdzie wszyscy 
mamy (fizjologicznie ten sam mózg człowieczy, tylko że u każdego on 
po ludzku i osobowościowo inaczej funkcjonuje i się wyraża. Funkcjonuje 
i działa różnie i inaczej, gdyż różnie i inaczej u każdego dopływa doń 
jego karma, która inaczej u każdego się przeobraża i przyswaja i często 
pod tą samą nazwą u różnych ludzi zawiera zupełnie niepodobne sobie 
treści. I tak bywa, że posługując się nie tylko tym samym językiem, ale 
i tymi samymi wyrazami czy nawet sformalizowanymi znakami, to jednak 
nie myślimy tak samo i nie we wszystkim jesteśmy tak zgodni, nawet 
kiedy na to lub owo wyrażamy zgodę. Wskazuje to, że przede wszystkim 
«umysłowo musi się okazywać tolerancyjnym, jeśli się pragnie być czło- 
wiekiem na równi z drugim człowiekiem i po ludzku, choć na własną 
miarę, z nim myśląc — współżyć. Dowodzi to również, że przede wszyst- 
kim umysłowo pozostaje się nietolerancyjnym, jeśli niemal każdego obok 
nas człowieka chce się sobie przyporządkowywać umysłowo i zmuszać 
do tożsamego w sposobie i treści z nami myślenia. Tylko że tolerancja 
w tej wykładni to bynajmniej nie laksyzm, a nietolerancja nie musi cha- 
dzać w parze ani obnosić się z dogmatem. A więc nie „rekoncyliacja” 
— pojednanie — ze wszystkimi i za wszelką cenę ani też do ostatniego 
walka na noże. Jedno i drugie wymaga spojrzenia jasnego i mimo wszyste 
ko w miarę porozumienia. Tolerancja myśli to uszanowanie myśli u dru- 
giego człowieka bez konieczności wyzbywania się własnej posiawy umy= 
słowej ani jej zaprzeczania, zaś nietolerancja myślenia nie znosi poza swo- 
ją własną innej myśli i nie dopuszcza, by ta mogła się jej przeciwstawiać 
i swym nietolerowanym pochodzeniem jej przeczyć. W tym tak tolerancja, 
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jak i nietolerancja nie pobłaża. Jedna nie pobłaża temu, z czvm się nie 
zgadza szanując równocześnie człowieka inaczej od siebie myślącego, zaś 
druga nie pobłaża pod żadnym względem drugiemu człowiekowi dlatego, 
że niedopuszczalnie odmiennie myśli. Tolerancja nie pobłaża bez 
powodowania się z zasady takim czy innym nieprzejednaniem, nietoleran- 
cja nie pobłaża, bo powodowana tylko i wyłącznie przez siebie tworzonym 
i sobą nakładanym rozbratem. Tam myśl nie odstępuje człowieka, tu myśl 
bez względów dla człowieka. Otóż i pytanie, czy świat dzisiejszy, tak zróż- 
nicowany w poglądach, potrzebuje nie tyle jednomyślności, bo tej nigdy 
nie zaznał i prawdopodobnie nie zazna, ile raczej domaga się ideowego 
wzajemnie poszanowania i zostawienia każdemu prawa do własnych myśli 
i własnych poglądów, jeśli tylko nie przechodzą one w działania niebez- 
pieczne i szkodliwie groźne dla drugiego człowieka i dla społeczeństwa. 
Dlatego z tolerancją lub nietolerancją myśli tak w bezpośrednim powią- 
zaniu pozostaje tolerancja bądź nietolerancja działań i postępowania. 
A więc sprawa tolerancji i nietolerancji w praktyce. 


Każda myśl z nią w pewnej mierze się wiąże i do niej wiedzie. Sama 
zaś praktyka obejmuje tu różne dziedziny, bo utożsamia się właściwie 
z całokształtem ludzkiego życia, podobnie jak nim także powoduje się ludz- 
ka myśl Jest praktyka, która ożywia domy i rodziny, jedna pisana i pro- 
gramowana oraz druga bez ujmowania na piśmie, ale wiążąco nakładana 
w szkołe, w miejscu pracy czy sąsiedzkim obcowaniu. Jest praktyka, która 
powoduje życiem kulturalnym, praktyka liturgiczna i pozaliturgiczna 
w miejscach kultów religijnych. Bywa mimo wszystko i praktyka nauki 
1 praktyka jej uprawiania, praktyka pisania i praktyka mówienia, prak- 
tyka troski i życzliwości i praktyka przemilczania i o wielu ludziach oraz 
sprawach nie z przypadku zapominania. Praktyka tego, co wygodne, i prak- 
tyka tego, co niedogodne, praktyka tego, co się chce, i praktyka tego, czego 
się nie chce, a nawet i z góry odrzuca. Mając to wszystko w pamięci, 
staje się wobec wprost niezmierzonych dziedzin i możliwości stosowania 
tolerancji i własnowolnie uprawianej nietolerancji. I gdyby tylko zatrzy- 
mać się na tolerancji, to w tych sytuacjach przejawia się chyba przede 
wszystkim w nieustannym liczeniu się z człowiekiem i uwzględnianiu 
w nim wpierw tego, co go nie zniża ani poniża i co, mimo nawet braków, 
niedociągnięć i słabości z jego strony, nie pozbawia go wiary w siebie 
ani go nieodwołalnie nie napiętnuje; co nie przymyka oczu, ale i człowieka *' 
oszczędza. Wymaga to oczywiście swego przeniesienia w codzienność oso- 
bistej, kulturowej i moralnej praktyki człowieka i zarazem nieustannego 
usuwania z niej stęchłej nietolerancji powodowanej gromadzonymi i po- 
przez dziesiątki lat wpajanymi rodzimymi i pozarodzimymi uprzedzeniami, 
by sprawa tolerancji mogła się stawać nakazem społecznej i kulturowo- 
-moralnej rzeczywistości. By' stawała się tym, co można by nazwać dia- 
lektyką tolerancji w działaniu i postępowaniu, i spełniała w nim rolę prze- 
wodniej myśli, że w żadnym zachowaniu nie ma niczego na absolutne 
„tak” bez cienia „nie” i niczego tak bezwzględnie na „nie”, by „nie 
tkwiło w nim nieraz nawet głośne i nader zobowiązujące „tak”. Takiego 
działania i postępowania wymaga godne człowieka współżycie i jego 
z drugim człowiekiem przynajmniej tolerancyjne współistnienie. 


Najgorsze w tym, co nietolerancja może powodować, to odmawianie 
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możności tak współżycia, jak i prawa wzajemnego z sobą bez uprzedzeń 
obcowania ludziom o odmiennych poglądach, wyznaniach czy nawet oby- 
czajach. Nie mówiąc o skrajnych tego przejawach w postaci różnego ro- 
dzaju miejsc odosobnienia, może mimo to istnieć izolowanie się od drugie- 
go człowieka chodząc i obchodząc go wokół tak, jakby go nie było i to jesz- 
cze szczęście, jeśli się go zostawia w spokoju. I tu wyłania się problem już 
nie współobcowania, a sprawa współistnienia, którego normalnie nikt nie 
ma prawa człowiekowi odmawiać. Bo jeżeli jest coś świętego, to jest nim 
każda ludzka w świecie obecność, każde ludzkie istnienie, którego nigdy 
nie ma bez współistnienia. Otóż nietolerancja temu przeczy. Choć minęły 
czasy ponurych tortur, stosów i egzekucji, ale i dziś, choć inaczej myślącego 
nie wlecze się spektakularnie do podestu prawomyślności, tym z nie 
mniejszą siłą pleni się nadal inkwizycja zmowy karmiona skrajną i często 
zresztą umiejętnie przesłanianą nietolerancją, osądzająca komu do życia 
i współżycia i komu, jeśli z obawy i tchórzliwego wyrachowania nie do 
śmierci fizycznej, to do śmierci moralnej i pogrążania w zapomnieniu. 
W zakresie ludzkiego istnienia staje dziś dlatego zagadnienie nie tylko 
tolerowania w człowieku tego, co mu się z jego godności ludzkiej przy- 
należy, ale i uznawanie za niedopuszczalne, by ze strony dowolności 
i samowoli mógł ktoś się widzieć zagrożonym w swoim ludzkim istnieniu. 
Bowiem istnienia ludzkiego się nie toleruje, a tylko otacza się je czcią 
i ochroną i nie podejmuje się niczego, co by mogło je ograniczać, chyba 
że przepajane czynnie anarchią zagraża istnieniu innych i samo się skazuje 
na wyłączenie z zagrożonej przez siebie ludzkiej wspólnoty. Wtedy jednak 
już nie tolerancja ani nietolerancja, a tylko prawo i porządek przychodzą 
do głosu. Bo bez liczenia się z prawem i bez uszanowania dla porządku 
nie ma też tolerancji ani właściwego miejsca dla ewentualnej nietolerancji, 
gdyż zachwiany wówczas zostaje osobowościowo człowiek w swoich my- 
ślach, w działaniu i w swoim istnieniu i na drodze jego życia nie pozostaje, 
jak tylko bezrząd, a w skutkach bezład. 
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Dlatego poczucie i stosowanie tolerancji nie pochodzi z przypadku ani 
z żywiołu, ani też nie zjawia się na zawołanie w nagłym zapotrzebowaniu 
na właściwy poziom współżycia między ludźmi. Tolerancji trzeba człowie- 
ka nieustannie uczyć, a właściwie i przede wszystkim go w niej wychowy- 
wać i niemal przez całe życie sposobić. Bo tolerancja to taka umiejętność 
postępowania, która, z trudem nabywana, bywa też nieraz bez większego 
trudu tracona, bo uzależniana od wielu i różnorodnych czynników i to- 
warzyszących im zdarzeń, sytuacji i okoliczności. Zwłaszcza że i sama 
tolerancja w jednym odniesieniu nie wyklucza nietolerancji w od- 
niesieniu innym i że będąc tolerancyjnym, nieodzowne umieć wiedzieć, 
kiedy i dlaczego nie tylko może, ale i musi się być nietolerancyjnym, 
i to właśnie wymaga szkoły wychowania w tolerancji i dla tolerancji, 
choć nie zawsze za wszelką cenę. 


Dobrze, by móc to wychowanie podejmować już od najwcześniejszych 
lat życia dziecka, choć równie dobrze, by obejmować nim i trzeci wiek 
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człowieka, a względnie, by w ogóle przez całe życie go nie przerywać. 
Można oczywiście, i w wielu wypadkach należy, o tolerancji pouczać, ba- 
dać i opisywać jej dzieje i koleje, mówić, czym jest i czym nie jest. Ważne 
jednak, by przy tym wszystkim tolerancję uprawiać, co od strony wy- 
chowawczej stanowi podstawowy wymóg dla jej wdrażania poprzez prakty- 
kę. Wśród wielu i różnych środków dla tego celu przydatny szczególnie 
zdaje się być tchnący tolerancją klimat, w jakim się człowieka wychowuje 
i w jakim on sam siebie w tolerancji współżycia zaprawia. Można by nawet 
powiedzieć, że wychowawcze stwarzanie takiego klimatu i jego ożywianie 
oraz podtrzymywanie ma niemal decydujący wpływ na sam sens działań 
w tej dziedzinie planowanych i podejmowanych. Niewątpliwie jednym ze 
szczególnych przejawów i oddziaływań tego klimatu jest szkoła, w której 
młody styka się na co dzień z faktem równości i równouprawnienia wszyst- 
kich w trosce okazywanej przez państwo socjalistyczne dla przygotowania 
każdego do i dla życia obejmowanego jedną i najbardziej wzniosłą warto- 
ścią, jaką jest sam człowiek, jego ludzki rozwój, jego ludzka droga życia 
i jego umiejętność mądrego po ludzku na niej się znajdywania i odnajdy- 
wania. A więc klimat wartości człowieka jako wartości jedynej i najwyż- 
szej. To on, ten klimat, pozostaje czynnikiem najbardziej sprzyjającym w 
przyswajaniu postaw tolerancji i słusznej nietolerancji wynoszonych z 
praktyki szkolnej i wychowawczo pod względem tolerancyjnym podtrzy- 
mywanego w szkole współżycia. Wiąże się z tym ważny wychowawczo 
problem czegoś, jakby zapisu, co tolerować i czego nie można tolerować i w 
czym nietolerancja musi być więcej niż tolerowana, bo samym współży- 
ciem nakazywana, wymagana i nim zobowiązywana. 


Zapisu, czyli myśli otwartych, które by dotyczyły niektórych sytuacji 
i sposobów postępowania szkodliwych człowiekowi tak osobiście, jak i spo- 
łecznie, kulturowo i moralnie swoją nietolerancją w sferze współżycia 
i obcowania z drugim człowiekiem. A w szczególności zapisu wyklucza- 
jącego wszelką dwulicowość i taką dowolność, której matką bywa anar- 
chia. Nie do tolerowania dwulicowość w odniesieniu do struktury, cha- 
rakteru, celu i zadań szkoły jako szkoły państwowej i przeznaczanej dla 
określonej socjalistycznej społeczności. Podobnie jak w każdym zakładzie 
pracy, tak i w socjalistycznej i państwowej szkole niedopuszczalna musi 
pozostawać wszelka nietwórcza swoboda dydaktyczna i pedagogiczna, 
a to, co trzeba by nazwać sępią swawolą w nauczaniu i wychowaniu. 
W związku z tym pozostaje też w szkole wielki w swym zasięgu problem 
pracy, która już na ławie szkolnej nie może być „na niby” i nie może 
być tolerowana ani w żadnym „pojednaniu” wybaczana, jeśli nie spełnia 
swoich zadań i co najważniejsze, że już w szkole może deprawować czło- 
wieka. Zapis kręgów i zasięgu podległych bądź niepodległych tolerancji 
winien coraz bardziej wiązać się z życiem i być mu bliski w miarę 
pojawiania się sytuacji wymagających tolerancji, jak i na potrzebę, a czę- 
sto i konieczność zapobiegania samej nietolerancji. Żyjemy w okresie wiel- 
kich, i jak na razie nie zawsze jeszcze do przewidzenia, przemian rozwo- 
jowych i przeobrażeń tak materialnych, jak i duchowych, nikną lub ura- 
cjonalniają się mity, tworzą się nowe naukowo spojrzenia na świat i czło- 
wieka i wczoraj potępiane, a dziś uznawane i wynoszone postawy świato- 
poglądowe, rodzi się coraz głębiej i silniej odczuwana potrzeba tolerowania 
nawet w samym tolerowaniu. Tolerowania dla tych, którzy jeszcze po- 
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zostają bądź przy mitach, bądź przy jednostronnie wyznawanej I świę- 
conej tradycji i zwłaszcza z ich strony tolerowania tych, którzy usiłują 
przekraczać czas i przestrzeń mierzone słońcem i gwiazdami i patrzeć 
poza słońcem oraz docierać poza księżyc i gwiazdy. Tolerowania pod tym 
względem w domu, w szkole, w miejscach pracy, w kulturze, w życiu 
prywatnym i publicznym. Tolerancja dla modlących się w świątyniach 
i tolerancja dla równie uczciwych, choć spoza świątyń. Zapisy nietolerancji 
wszelkiego rodzaju i pod każdą postacią z „wilczych dołów”, nietolerancja 
ludzi łatwego i z pracą w niezgodzie życia, ludzi żyjących z łatwowiernej 
tolerancji, względnie okazywanego sobie lekkomyślnie pobłażania. Zapisy 
nietolerancji dla braku kultury, niszczenia dobra publicznego i tych, którzy 
do tego judzą, nietolerancja lekceważenia człowieka przez człowieka. To 
już nie moralizatorstwo, ale ludzka konieczność, by niczego w tym nie 
przemilczeć i niczego nie zostawiać na żywioł, ponieważ z niego rodzi się 
również żywioł, za który trzeba już nie żywiołem, a często ceną ludzkiego 
życia, ludzką biedą i ludzkim nieszczęściem płacić. Dlatego ten wykaz 
sytuacji i sposobów postępowania, których żadną miarą niepodobna to- 
lerować, nie może i nie powinien zostawać jedynie zapisem dla siebie, 
a musi się stawać nieodłącznym przewodnikiem wychowawczym w po- 
czynaniach tych, którym powierzane bywa zadanie czynienia człowieka 
człowiekiem. 


Tylko że tolerancja wymaga w tym nie tyle słów i pouczeń, ile raczej 
czynów i niedwuznacznego przykładu. Bowiem dla tego celu może czasem 
nawet i niekoniecznie potrzeba nauczycieli i wychowawców specjalistów 
od tolerancji czy znawców nietolerancji. Najlepszym, bo najbardziej sku- 
tecznym nauczycielem tolerancji jest jej codzienność i pozbawianie jej 
charakteru odświętnego i żenującego się kajania. A jednak i tu nauczyciel 
oraz wychowawca okazuje się także niezbędny. Zwłaszcza nauczyciel to- 
lerancyjny i tam gdzie wskazane czy konieczne, to również i nietole- 
rancyjny. Powiedzenia nauczyciel i wychowawca są tu rozumiane dość sze- 
roko tak w sensie szkolnym, jak i pozaszkolnym, bo w tolerancji sposobi 
się także w domu, sposobi się wzajemnie w miejscu pracy, w kościele, 
na stadionie sportowym i w dyskotece. Choć nie zawsze jako nauczyciel, 
to zawsze jakiegoś pokroju przykładodawca i w tolerancji lub nietole- 
rancji faktor. Zwłaszcza nietolerancji uczy się tu często sposobem kli- 
ko-porozumiewawczym i umiejętnie manipulowanymi układami stosun- 
ków między ludźmi i dziś, poza wyjątkami jawnej i zawistnej wrogości, 
czyni się to na ogół w sposób skrycie podstępny, anonimowy i zarazem 
w przekazach umownie i odpowiednio obudowany problemowo i środo- 
wiskowo. A więc z jednej strony nauczyciel i wychowawca w szkole i wy- 
chowawcza rola domu, a z drugiej strony nieprzebrana arena życia, na 
której najczęściej nie tolerancja, a jej przeczenie obnosi się i dokonuje 
posiewu między ludźmi. I tu, zwłaszcza w szkole, powstaje nader złożony 
problem nauczycielstwa i wychowawstwa w tej dziedzinie, nauczyciela 
tolerującego i zarazem nie tolerującego, czyli takiego, który potrafi zro- 
zumieć młodego i starszego, tego, co z zasad, i tego, co z życia i w swojej 
działalności oraz postępowaniu nie przekroczy granicy współżycia, ale za- 
razem ani na krok nie zrezygnuje z uznawanej przez siebie pryncypial- 
ności i będzie dla niej wymagał również zrozumienia i szacunku. To będzie 
wówczas metodą i kryterium jego pedagogicznego postępowania, a za- 
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razem i tym, co zechce nie odwzorowywać, lecz swoim przykładem oży» 
wiać i podobnie do siebie czynić tolerancyjnymi i nietolerancyjnymi tych, 
których wprowadza do życia i życiu oddaje. Szczególnej w tym wagi na- 
biera tylko charakter, podłoże i sens tej pryncypialności; czy będzie nim 
człowiek i wyłącznie jego ludzkie sprawy, czy też człowiek pozostawać 
w niej będzie jedynie środkiem i dla innych niż on sam zakładanych 
celów. 


blatego wychowanie w tolerancji i dla tolerancji, będąc procesem, oka- 
zuje się równocześnie współwychowaniem wieloosobowościowym, w któ- 
rym ten proces dokonuje się na różnych płaszczyznach i nie zawsze dość 
uchwytnych sytuacjach ani możliwych do przewidzenia konfliktów, w 
których nawet przyjaciele przestają się rozpoznawać wśród przyjaciół. 
O tym pamiętać w wychowaniu znaczy już niemal to samo, co właśnie 
skutecznie wychowywać dla tolerancji i w niej człowieka tak sposobić, 
by kosztem zguby tysięcy nie chciał uszczęśliwiać wybieranych dowolnie 
przez siebie setek. 
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Chcąc, by tolerancja na równi wynikała ze współżycia i zarazem 
w nim znajdowała swoje ujście, by nie pozostawała jedynie rozwijaną 
okolicznościowo teorią ani nie sprowadzała się do swego rodzaju samo- 
ochrony przed siłą i przemocą, musi się nieustannie pamiętać o jej fun- 
kcjach w tym współżyciu i przez ich pryzmat czynić ją jego normą. 


Pierwszą i bodaj najważniejszą taką funkcją jest wymóg poszanowania 
wyznawanych we współżyciu i w nim pryncypialnie obowiązujących zasad 
o charakterze społecznym, ideologicznym, kulturowym czy moralnym 
i to nawet wówczas, kiedy nie zawsze się z nimi zgadza i własnym po- 
glądom przyznaje się uprzywilejowany w swoim mniemaniu charakter i 
miejsce. Tolerancja różni się w tym od towarzyskiego, grzecznościowego 
i obyczajnego przymykania oczu na czyjeś inne i odmienne od własnych 
poglądy, kiedy ich nie uznając ani wyznając, pozostawia się je jakby nie 
zauważane, bo tego wymaga kodeks pewnego savoir-vivre'u, skądinąd 
zresztą jak najbardziej często nietolerancyjny dla osób i zachowań spoza 
określonego kręgu koteryjnego. Prawdziwie rzeczowa funkcja tolerancji 
nie polega na przymykaniu oczu, bo to może też nie wykluczać rów- 
nocześnie gotowości do nie przebierającego w środkach ataku na kogoś 
za jego odmienne poglądy i nie chronionego prawem kamaryli. A zasadza 
się na jednoczesnym współistnieniu obok siebie dwóch lub więcej zesta- 
wów zasad różnych w swoich założeniach czy nawet sobie przeciwnych w 
swoich podstawach, ale od strony spraw ludzkich mających te same, po- 
dobne lub do siebie zbliżone, cele i tylko inne tyczone przez siebie do nich 
drogi, i inne stawiane na nich zadania, i we własnym zakresie dobierane 
środki. W zasadzie ani po jednej, ani po drugiej czy trzeciej stronie nie 
ma i nie może być rezygnacji z własnej i siebie zobowiązującej pryncypial- 
ności i nie ma tolerancji, jeśli któraś z tych stron podnosi rękę na to, co 
zasadnicze i nie do odstąpienia po stronie drugiej. Nie ma również miejsca 
dla tolerancji, jeśli choćby jedna ze stron własny świat pryncypiów, praw 
i normatywów uważa i uznaje za jedynie prawdziwy i słuszny, za absolutny 
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i bezwzględnie wiążący, a wszystko, co poza nim, tylko wzulę ne lub 
wręcz zwodne i fałszywe. Innymi słowy, funkcju piyncypiamości po..ga 
na uszanowaniu śpiewu Boże coś Polskę nawet przy zastrzeżeniach do po- 
niektórych, którzy go podejmują, i nienarzucaniu hymnu Wyklęty po- 
wstań ludu ziemi tym, którzy nie mają lęku i umieją ciągnąć korzyści 
z tych, którzy go śpiewają. Funkcja pod wielu względami o wymogu głę- 
bokiej kultury i osobistej oraz obywatelskiej odpowiedzialności za to, co 
święte u jednych i nietykalne u drugich, co można wprawdzie, a niekiedy 
i trzeba uporządzać, ale nigdy domagać się tym samym zmiany postaw 
u tych, dla których to być może nigdy nie traci swego życiowego sensu. 


Wprost wiąże się z tym druga funkcja tolerancji w odnoszeniu się 
z szacunkiem do zasad i poglądów odrębnych, przy równoczesnym jednak 
zachowaniu jak najdalej idącej rezerwy ze swej strony, w tym szacunku 
i niepodejmowania w nim czegokolwiek, co mogłoby być niepożądane 
lub ujmą dla własnej pryncypialności. W praktyce współżycia sprowadza 
się to do prawa i obowiązku zachowania i utrzymania własnej godności 
osobistej po obu stronach i zarazem jej wzajemnego w obustronnych sto- 
sunkach nawet więcej niż tolerowania. Jeśli te stosunki mają być po- 
wodowane i przenikane poczuciem i atmosferą tolerancji, wówczas za- 
chowanie w nich godności własnej i osobistej nabiera wagi i wartości samej 
dla siebie, ponieważ niczym innym niepodobna jej równoważyć ani za- 
stępować. Bowiem tolerancja to nie przetarg indywidualności ani arena 
licytowania się osobistości, lecz różnienie się, którego miarą zawsze po- 
zostaje osobowościowa tożsamość i jej właściwy dla każdego autentyzm. 
Stąd też i niejedna trudność, jaką nastręczy tolerancja, kiedy nie wolno 
się siebie wyrzekać i równocześnie nie wvmagając takiego wyrzekania 
się od kogoś drugiego, pozostawać z szacunkiem dla tego, co w niezgodzie 
z naszymi zasadami i poglądami, wywołuje w nas sprzeciw, który trzeba 
zamieniać, jeśli nie w wybiegi, to w uczciwe po ludzku obcowanie. I to 
musi się widzieć i z tym liczyć, nie tylko po jednej stronie. Bowiem po- 

zucie godności osobistej i jej pełna świadomość stanowią dla tolerancji 
wykładnię w jej odniesieniach tak jednostkowych, jak i zbiorowych spro- 
wadzanych przede wszystkim do relacji człowiek—człowiek i dopiero 
wtórnie na jej przesłaniach do działań czy zachowań tolerancyjnych w 
szerokiej sierze życia społecznego 1 kulturowego. Jeśli w tym braknie po- 
czucia godności osobistej człowieka w stosunkach z człowiekiem, to praw= 
dopodobnie nie dostanie jej również i u obywatcia i we wspólnocie spo- 
łecznej, a z jej brakiem zachwiana w swej funkcji zostanie także toleran- 
cja. Tylko że i poczucie w tym wymaga też właściwego rozeznania i niemy- 
lenia jej — jak mawiał pewien góral — „z kołkiem w głowie ani niesieniem 
gęby wyżej niż nos trzyma”. Bo poczucie godności osobistej nie może 
się równocześnie obchodzić w tolerancji bez mądrości jako jej funkcji rów- 
norzędnej, to znaczy towarzyszącej, czy raczej takiej, która winna trwać 
i mieć udział zawsze i wszędzie tam, gdzie tylko wymóg tolerancji staje 
się koniecznością i życiowym musem. 


Dlatego i mądrość ta nie może się nie wywodzić jak tylko z zapo- 
trzebowania na siebie pochodnego z tolerancji. Jest takie stare talmudy- 
styczne powiedzenie, że mądrym pozostaje się tak długo, jak długo się 
za tym szuka, a wystarczy tego dopiąć i w tym się ponurzyć, by zmienić 
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się w głupca. Otóż w tolerancji nigdv nie można powiedzieć, że się jest 
już dość mądrym. Bowiem mądrość, jak ktoś powiedział, jest swego ro- 
dzaju taką „wiedzą, w której leoria i praktylka kontrolowane nieustannie 
rozsądkiem przestają się różnić” i w czym, co mądrość buduje, tego rozum 
pilnuje i to umacnia. Właśnie mądrości w tolerancji jest potrzebny rozum 
i rozsądek, aby tolerancja nie mosła się przemieniać w chęć zapewniania 
sobie „świętego spokoju” i nie dawała pola niedołęstwu z jednej strony, 
i nie przyczyniała się do rozzuchwalania strony drugiej. Tax, że mądrość 
w tym wypadku, to zarazem i umiejętność roztropnego spojrzenia i ro- 
zeznania, to właśnie rozumem i jego znajomością rzeczy powodowana 
i kierowana praktyka. Dlatego mądrość w tolerancji ma i musi mieć wie- 
lorakie znaczenie i rozpoznawcze odniesienia; osobiste i zarazem społeczne, 
mądre, choć niekoniecznie makiawelowskie rozeznanie polityczne, mądre 
przewidywania i mądre rządzenie oraz zarządzanie, mądre z tego względu, 
że opierane na znajomości granic dopuszczalnych i ich niedopuszczalnych 
przekroczeń, znajomości tego, co tolerancji wymaga, od tego, czego to- 
lerowanie mogłoby nieraz przemieniać się w samobójstwo. Tolerancja po- 
trzebuje mądrego umiaru i rozumnie utrzymywanej równowagi wewnęt- 
rznej, czyli nie wyzbywania się, a panowania nad pragnieniami, dążeniami 
i namiętnościami przy rozsądnym poczuciu pola widzenia i powinności 
z tym wiązanych. Umieć rozeznawać i stosować miarę w tolerowaniu, zna- 
czy na nim się mądrze znać i przede wszystkim rozsądnie je podejmować. 
Nie tolerancji za wszelką cenę, jeśli ona sama nie jest tą ceną, której 
ustalanie należy też do tolerancji. Oto dlaczego w tym mądrość potrzebna 
i rozsądek nieodzowny, jeśli cena ma bvć po obu stronach do przyjęcia 
i do rozliczenia. Bowiem i sama mądrość, jakkolwiek mądra, to może 
w tolerancji nie tak samo po obu stronach okazywać się rozsądnie mądra, 
zwłaszcza jeśli pragnie z nią wiązać wolność jako jedynie i wyłącznie 
sobie przypisywane prawo do pierwszego i ostatniego slowa. 


Stąd przekonanie też, że funkcja wolności w tolerancji o niej samej 
nieraz stanowi i ją wyraża lub jej przeczy. Bowiem domagając się wolności 
i pełnej swobody za pośrednictwem i w stosowaniu tolerancji, nie wolno 
również zapominać, że nie ma większej i cięższej niewoli, jak czuć się 
wolnym, będąc równocześnie przykutym do galery narzucanych poglądów, 
postaw i mniemań nie do tolerowania, gdvż jednostronnie tylko uzna- 
wanych i siłą wymuszanych. I jeśli taką zniewalaną wolnością się kieruje, 
wówczas miejsce tolerancji zajmuje samorzutnie swawola, bo okazuje się. 
że wszystko wolno, co przez mocodawców i gwarantów takiej wolności 
uświęcane i wybaczane. A zatem wolność w tolerancji to nie tylko brak 
jakiegokolwiek skrępowania czy ograniczenia w obustronnych odniesie- 
niach, gdyż sama nieobecność albo zerwanie więzów nie świadczy jeszcze 
o wolności. Zresztą w tolerancji także i wolność oraz jej poczucie ma 
różne stopnie i zróżnicowane sfery, w których się przejawia i od których 
się uzależnia. Stopnie i poziomy świadomości tego, kim. gdzie i z kim 
się jest, oraz jaką się stwarza atmosferę i klimat, by w niej i dzięki 
niemu móc przy swobodzie tolerancyjnie współbyć. Skądinąd byłoby też 
wielką przesadą utrzymywać, że tolerancja nie może być czymkolwiek 
obwarowywana, gdyż pewne obwarowywania są w niej nieodzowne, by- 
leby tylko jej nie utrudniały ani jej przeczyły. A utrudnia tolerancję 
i jej przeczy przede wszystkim wszelki nieład, właśnie jako zaprzeczenie 
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wolności, której poręką jest 1 musi być porządek. Wolność w tej per- 
spektywie pozostaje dla tolerancji niejako jej probierzem i jej współ- 
czynnikiem, a nie tylko dowolnie w niej stosowaną strategią skrywanej 
nietolerancji. Jest probierzem, ponieważ wolność w tolerancji jest wza- 
jemnie sobie udzielaną wolą utrzymywania się w tym, czym i kim się 
jest, i zarazem równie wzajemnym wzywaniem do tego, kim i czym we 
wspólnocie społecznej, państwowej czy kulturowej należałoby być 
i w tym oraz najwyżej o to się spierać. Przy swobodzie tolerowania różnic, 
a często i przeciwieństw, troska o wzajemność i nie naruszony autentyzm 
tego, czym się jest i co się sobą przedstawia. Bowiem w tolerancji nie 
może być pręgierza ani wewnętrznego lub zewnętrznego nacisku, by po- 
dejmować tylko i wyłącznie sprawy bez widzenia w nich człowieka, 
a poza tym jedynie pozory zachowywać. I chyba można powiedzieć, że 
w tolerancji zobowiązuje również swego rodzaju dyscyplina w zachowaniu 
wolności i takim z niej korzystaniu, by nie stawała się źródłem kaprysu 
i rozprzężenia i nie podważała zobowiązującego porządku. Bo to należy 
do tolerancji, że wolnością zabezpiecza i usuwając swawolę, chroni 
wolność. | 
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Ważne w tym jednak, by z tolerancji nie czynić środka czy narzędzia 
dla celów i przedsięwzięć, które już same z siebie ją wykluczają i jako 
takie nie mogą być tolerowane. Bo gdyby tak przy końcu tych refleksji 
powtórnie zapytać o tolerancję, to chyba trzeba by się nad nią zatrzymać 
jako na swoistej w swych założeniach i odniesieniach postawie ludzkiej, 
która, będąc szczególną wartością samą dla siebie, jest dlatego w życiu 
ludzkim tak pożądana, gdyż jeśli nie jedynie, to głównie dzięki niej można 
wszędzie żyć zgodnie i szczęśliwie, jeśli się tylko po ludzku rozumie 
i odczuwa człowieka i po ludzku na równi z sobą we współżyciu go ceni 
i bez względu na wszystko jako człowieka szanuje. Wtedy tolerancja jako 
prawdziwa tolerancja. jest też i tolerancyjna. 


/ 


Wydajna praca | 
płaszczyzną porozumienia 
narodowego 


MIROSŁAWA Z. MUSZYŃSKA 


Gwałtowne załamanie gospodarki kraju w latach 1980—1981, ostre na- 
pięcia społeczne oraz zaostrzona walka polityczna — to zjawiska, które 
doprowadziły do wyrazistego ujawnienia się licznych podziałów wystę- 
pujących w naszym społeczeństwie. Te zaś zakwestionowały zasadność 
tezy mówiącej o osiągnięciu moralno-politycznej jedności społeczeństwa. 

Rodzi się więc pytanie: co jest, czy może pełnić rolę płaszczyzny, na 
której możliwe jest przezwyciężanie ujawniających się rozbieżności nie 
tylko interesów obiektywnych, ale także odmienności w postawach i po- 
glądach politycznych czy ideologicznych? Słowem, pytanie o możliwości 
przekraczania opłotków nie tylko partykularnie rozumianych racji, ale 
także skupienia społecznej energii wokół cełów i wartości mogacych trafić 
do każdego, bowiem określają one byt wszystkich, całego narodu, jego 
wszystkich grup, warstw i klas. 

Odpowiedź zagrożona jest potencjalną możliwością ześlizgnięcia się na 
manowce mistyfikująco pojmowanej idei solidarności ponadklasowej, ab- 
strahującej od rzeczywistych podziałów społecznych, a tym samym od 
świata realnych faktów, będących przesłankami wspomnianych zróżnico- 
wań. 

Z drugiej strony — płaszczyzną, na której możliwa byłaby wspólnota 
działania (a nie tylko dążeń czy oczekiwań), mogą się stać tylko te cele 
i wartości, w realizacji których zainteresowani są wszyscy obywatele. 

Taką wlaśnie płaszczyzną jest praca. Oczywiście praca dobrze zorga- 
nizowana, efektywna, gwarantująca społecznie oczekiwaną ilość i jakość 
jej wytworów. Stąd też dokumenty programowe IX Nadzwyczajnego Zja- 
zdu PZPR, IX Kongresu ZSL, XII Kongresu SD oraz uchwały posiedzeń 
plenarnych KC PZPR, nakreślając drogi wyjścia z obecnego kryzysu (eko- 
nomicznego, politycznego, społecznego, ideologicznego, moralnego), wska- 
zują, iż jest to sprawą całego narodu i wymaga takiego zespolenia wszyst- 
kich sił społecznych, które zdolne będą do przezwyciężenia nie tylko 
istniejących sprzeczności interesów, ale także sprzeczności w nadbudowie 
polityczno-ideologicznej, w tym głównie światopoglądowej. Takie właśnie 
widzenie tych spraw przyjął Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego, 
w którego Deklaracji programowej, przyjętej przez I Kongres PRON (7—9 
maja 1983 r.), stwierdza się, że „Stronami porozumienia powinni być 
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wszyscy, którzy akceptują zasady życia społecznego i kierują się polską 
racją stanu, nie wyłączając tych, którzy w trudnym, dramatycznym okre- 
sie kryzysu zagubili się, stali się bierni, którym trudno było przezwyciężyć 
rozczarowanie i żal z powodu tego wszystkiego, co w naszym życiu okazało 
się złe i niesprawiedliwe, niskie i niegodne. Jego podstawową treścią po- 
winno być uzgadnianie sposobu przezwyciężania obecnego kryzysu, za- 
bezpieczanie przed nawrotem błędnych praktyk w życiu społeczno-poli- 
tycznym oraz wytyczanie kierunków umożliwiających krajowi powrót na 
drogę rozwoju (1). 

Wśród treści konstytuujących ruch wymienia się w Deklaracji PRON 
również te działania, które umożliwiają powrót na drogę rozwoju gospo- 
darczego. Jest rzeczą oczywistą, że w ich rejestrze wydajna i dobrze zor- 
ganizowana praca zająć musi czołowe miejsce. 

Znaczenie samej pracy rozpatrywane jest w dwóch aspektach. Podkreśla 
się zarówno to, że w społecznym procesie pracy powstają dobra materialne 
niezbędne do zaspokojenia potrzeb, jak i to, że w toku pracy kształtują 
się postawy ludzkie, w tym także i te, które mogą się stać przesłankami 
porozumienia narodowego. Nie jest ono jakimś jednorazowym aktem, lecz 
procesem długofalowym. Wymaga więc uporu i konsekwentnej woli 
w poszukiwaniu tego wszystkiego, co może łączyć wszystkich, pomimo 
istniejących różnego rodzaju podziałów. Rolę tę mogą spełniać tylko war- 
tości wspólne. Jedną z nich jest niewątpliwie szacunek dla dobrej pracy 
i jej owoców oraz dla tych, którzy tworzą dobra materialne i duchowe. 
Praca może stać się podstawową wartością moralną tylko wtedy, gdy nie 
jest byle jaka. Poczucie szacunku i satysfakcji może bowiem wywoływać 
tylko praca solidna, wydajna i dobrze zorganizowana. 

Oznacza to, iż dla całego ruchu, a szczególnie dla jego ogniw dzia- 
łających w zakładach pracy, nie mogą być obojętne wszystkie zjawiska, 
które takiej pracy przeszkadzają. Niegospodarność, bałaganiarstwo, roz- 
rzutność, marnotrawstwo materiałów i wysiłku ludzkiego, brak dyscypliny 
pracowniczej — muszą spotkać się ze społeczną dezaprobatą. Nie dekla- 
ratywną, ale z konkretnym przeciwdziałaniem. Tworzenie klimatu spo- 
łccznej niezgody wobec tego wszystkiego, co przeszkadza pracy solidnej, 
zostało okreslone jako jedno z podstawowych zadań PRON. Deklaracja 
określa ruch jako zorganizowaną opinię publiczną. Ruch chce więc współ- 
kształtować postawy i poglądy nie tylko tych, którzy rządzą, ale także 
1 tych, którzy są rządzeni. W centrum jego uwagi, nicjako siłą rzeczy, 
muszą się znaleźć także postawy wobec pracy. 

Przestrzeganie polskiej racji stanu oznacza nie tylko respektowanie 
twardych realiów politycznych uwarunkowań niepodległego bytu państ- 
wowego Polski, ale także tych realiów, które określają jej byt społeczny, 
warunki społecznej i indywidualnej konsumpcji jej obywateli. Dlatego 
też, poszukując płaszczyzny, na której możliwa jest integracja całego na- 
rodu, nie wystarczy stwierdzić istnienie podziałów ekonomicznych, po- 
litycznych, ideologicznych naszego społeczeństwa, które ponadto często nie 
są proste, przebiegają bowiem w poprzek struktury klasowo-warstwowej. 
Niezbędne jest szerokie upowszechnianie wiedzy o istocie i źródłach tych 
podziałów, które pozwoli każdemu na zdanie sobie sprawy z tego, że po- 


(1) Deklaracja programowa. Kierunki i metody działania. Zasady statutowe uchwae 
lone przez I Kongres PRON, Warszawa 1983, str. 3, 
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rozumienie narodowe nie jest doraźnym zabiegiem politycznym, okresową 
taktyką sprzyjającą stabilizacji politycznej, łagodzeniu najostrzej wystę- 
pujących sprzeczności politycznych. Że nie jest więc sprawą władzy, ale 
sprawą całego narodu i że ono rozstrzygnie o tym, czy i w jakim czasie 
możliwe będzie wejście na drogę rozwoju gospodarczego i ładu społecz- 
nego. 

Punktem wyjścia takich przeobrażeń jest konsekwentne stanie na grun- 
cie Konstytucji PRL, co tak mocno zaakcentował IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR. Jest to warunkiem koniecznym dla powstania trwałych przesłanek 
porozumienia narodowego jako gwarancji odnowy socjalistycznej. W 
uchwale zjazdowej m. in. stwierdza się: „Zjazd oświadcza, że szczególnie 
ważną sprawą jest tworzenie i aktywizowanie frontu sił dobrej woli, roz- 
sądku i patriotycznej odpowiedzialności”(2). Takie ujęcie problemu ozna- 
cza odwołanie się do patriotycznej odpowiedzialności każdego Polaka, 
a więc do tej wartości, i zarazem obowiązku, która rozstrzyga o pomyśl- 
ności Polski, o jej sile gospodarczej i politycznej. 

Oczywistym komponentem obywatelskiej odpowiedzialności jest praca. 
Praca jest bowiem tą sferą działalności człowieka, która decyduje nie 
tylko o poziomie dobrobytu materialnego jednostek i całego społeczeństwa, 
ale również godności życia ludzkiego. Jej wyniki decydują o kierunku 
i charakterze zmian w pozostałych dziedzinach działalności człowieka. 

Wydarzenia, z jakimi mieliśmy do czynienia w Polsce w ostatnich la- 
tach, szczególnie drastycznie postawiły na porządku dziennym problemy 
wydajności i efektywności pracy, dyscypliny i kultury pracy, jej orga- 
nizacji. Przezwyciężenie kryzysu, stabilizacja gospodarki kraju oraz urze- 
czywistnianie zasady sprawiedliwości społecznej — to podstawowe cele, 
których realizacji oczekuje obecnie społeczeństwo polskie. Podstawowe 
kierunki ich realizacji zostały nakreślone w uchwale IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR. Osiągnięcie tych celów wymaga kompleksowych działań, 
obejmujących wszystkie sfery życia ludzkiego. Działania takie podejmo- 
wane są w ramach przeprowadzanej reformy gospodarczej. Znajdują się 
wśród nich również te, które dotyczą bezpośrednio pracy w szerokim zna- 
czeniu tego słowa. Przede wszystkim chodzi o uruchomienie mechanizmów 
przyczyniających się do wyzwolenia aktywności zawodowej, do wzrostu 
wydajności i efektywności pracy. Bez dobrej jakościowo i wydajnej pracy 
wszystkich, na każdym stanowisku pracy, zarówno w sferze produkcji ma- 
terialnej czy też w sferze produkcji niematerialnej, nie jest możliwe 
racjonalne spożytkowanie zbudowanego dotychczas potencjału gospodar- 
czego ani też wykorzystanie potencjału kwalifikacji i możliwości inte- 
iektualnych ludzi pracy. 

To, że w hierarchii wartości socjalistycznych praca zajmuje bardzo wy- 
sokie miejsce, wynika z ważkich funkcji, jakie spełnia ona w życiu jed- 
nostek i społeczeństwa. Nie oznacza to jednak, że każdy skłonny jest przy- 
pisać pracy wysoką wartość. Z przeprowadzonych badań empirycznych 
wynika, że tylko pewne kategorie osób cenią pracę bardzo wysoko, inne 
zaś nisko; ponadto tylko dla niewielu praca jest m. in. wartością au- 
toteliczną — celem samym w sobie, większość traktuje ją jako wartość 


(2) IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, 14—20.07.1981 r., Podstawowe dokumenty i ma- 
teriały, KiW 1981, str. 115. 
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instrumentalną — środek do celu, służącą realizacji innych wartości, bar- 
dziej pożądanych przez jednostkę. 

Wartość pracy (wysoka lub niska), zadowolenie lub niezadowolenie 
z wykonywanej pracy wpływają na stopień identyfikacji jednostki z pracą, 
rzutują na zadowolenie (niezadowolenie) z życia w ogóle, co nie jest prze- 
cież bez znaczenia z punktu widzenia obecnie realizowanych celów go- 
spodarczych, społecznych, politycznych. 


k 


Stosunek do pracy uzależniony jest od wielu czynników. Należą do nich 
m. in. poglądy na istotę i rolę pracy ludzkiej w życiu jednostki i spo- 
łeczeństwa, które ulegały na przestrzeni wieków istotnym przemianom. 
Podstawowe różnice w ujmowaniu pracy wynikają przede wszystkim 
z różnie ustrojowych oraz z odmienności postaw i przekonań światopog- 
lądowych. 

Systemy religijne na ogół widzą w pracy albo karę za grzechy, albo 
narzędzie zbawienia, łaski, przeznaczenie boskie. W starożytnej Grecji 
i Rzymie praca była traktowana jako kara zesłana przez bogów. Motyw 
ten przewijał się również przez niemal całą chrześcijańską doktrynę pracy. 
Stosunek Kościoła katolickiego do pracy ulegał zasadniczym przekształce- 
niom na przestrzeni wieków. Początkowo katolicyzm również traktował 
pracę jako karę za grzech pierworodny. Nawiązał do tego w 1891 r. 
w encyklice Rerum novarum papież Leon XIII, pisał, że praca jest nie 
tylko karą za grzech pierworodny i formą pokuty, lecz także stanowi 
podstawę egzystencji ludzkiej. 

Podejście do pracy ulega istotnej zmianie w okresie pontyfikatu Jana 
XXIII, a to ze względu na konieczność afirmacji przez Kościół dynamiki 
cvtwilizacyjnej i rewolucji naukowo-technicznej. W encyklice Mater et 
magistra z 1961 r. pracę traktuje się jako kontynuację boskiego dzieła 
stworzenia. lakie podejście do pracy umożliwiło opowiedzenie się za za- 
angażowaniem i odpowiedzialnością doczesną ludzi. Równocześnie dostrze- 
żono w Kościele, iż praca jest czynnikiem kształtującym osobowość. Nowe 
elementy w ujmowaniu pracy pojawiły się także w dokumentach II Soboru 
Watykańskiego; ludzkiemu wysiłkowi praktycznemu przypisuje się tam 
wartość pozytywną oraz akcentuje znaczenie obiektywnej strony pracy 
— jej rezultatów. 

Wielostronne ujęcie pracy z uwzględnieniem dorobku różnych dyscyplin 
naukowych zajmujących się poszczególnymi aspektami pracy pojawia się 
w encyklice Jana Pawła II Laborem exercens. Encyklika traktuje pracę 
jako zjawisko o podstawowym i decydującym znaczeniu dla uczynienia 
życia ludzkiego bardziej ludzkim, afirmuje ją oraz dowartościowuje 
wszystkie rodzaje pracy ludzkiej. Encyklika uwzględnia zarówno przed- 
miotowe, jak i podmiotowe aspekty procesu pracy. Z jednej strony wska- 
zuje się, iż człowiek urzeczywistnia swoje człowieczeństwo w pracy i dzię- 
ki pracv, z drugiej zaś dostrzega się, że w procesie oddziaływania czło- 
wieka na przyrodę następuje nie tylko przystosowanie jej do potrzeb czło» 
wieka, ale i zmienia się sam człowiek. 

W przeszłości w doktrynie Kościoła katolickiego praca nie była przed- 
muiotem szczegółowych i wnikliwych analiz, co spowodowało, iż katolicyzm 
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nie stworzył własnej teologii pracy. Wynikało to m. in. z faktu, że pracę, 
zwiaszcza produkcyjną, traktowano jako margines życia ludzkiego, na plan 
pierwszy natomiast wysuwano modlitwę i ascezę. Ponieważ podejście takie 
nie zawsze odpowiadało istniejącym warunkom, zwłaszcza zaś rodzącemu 
się kapitalizmowi, pojawiły się nurty, które w większym stopniu niż ka- 
tolicyzm uwzględniały przemiany dokonujące się w życiu społeczno-eko- 
nomicznym. Chodzi tu przede wszystkim o tzw. Kościół celormowany 
— protestantyzm. Kraje, które w tym okresie wkraczały na kapitalistycz- 
ną drogę rozwoju, odwołały się przede wszystkim od protestanckiej etyki 
pracy, która określała nowy typ osobowości, barcziej odpowiadający 
ówczesnym warunkom. Katolicyzm chcąc utrzymać swoją pozycię musi 
zmienić własne poglądy, w tym i poglądv na pracę, dostosowując je do 
nowej, ciągle zmieniającej się sytuacji. W sumie można powiedzieć, że 
katolicyzm, chociaż się o tym nie mówi wprost, a czego najlepszym do- 
wodem jest encyklika Laborem exrercens, asymiluje pewne wątki filo- 
zoficzne i społeczne Marksa, co w efekcie prowadzi do laicvzacji kato- 
lickiego ujęcia pracy. 

Poglądy laickie głoszą, że praca jest głównym ćródłem bogactwa spo- 
łecznego. Określa ona poziom rozwoju i zaspokojenia potrzeb materialnych 
i duchowych. Równocześnie praca stworzyła człowieka i odgrywa decy- 
dującą rolę w jego rozwoju i samodoskonaleniu. Pracę traktuje się jako 
cel sam w sobie, jako wartość decydującą o poczuciu ludzkiej godności 
i człowieczeństwa. 

(Ve współczesnej myśli burżuazyjnej wprawdzie przypisuje się pracy 
wartości dodatnie, ale traktuje się ja instrumentalnie, tzn. praca jest je- 
dynie źródłem zdobywania środków do życia, bogactwa społecznego, źród- 
łem czerpania zysków. Stąd też większą wagę przywiązuje się do eko- 
nomicznych aspektów pracy. Co prawda obecnie w wielu krajach kapi- 
talistycznych podejmuje się działania na rzecz humanizacji pracw. ale robi 
się to w takim wymiarze i o tyle, o ile służy to podniesieniu wydajności 
i efektywności pracy. 

Marksizm ujmuje kwestię pracy znacznie szerzej. Podxreśla przede 
wszystkim jej społeczno-historyczny i humanistyczny charakter. traktuje 
ją jako podstawowy i specyficznie ludzki rodzaj działalności. Według Mar- 
ksa i Engelsa ani wydajność pracy, ani sama produkcja dobr materialnvch, 
ani uzyskiwany dzięki pracy dochód — nie stanowią celu samego w sobie. 
Celem jest wszechstronny i harmonijny rozwój ludzkiej osobowości. 


„Praca jest źródłem wszelkiego bogactwa, twierdzą ekonomiści. Jest nim 
'©na rzeczywiście obok przyrody dostarczającej pracy materialu, który ta 
przekształca w bogactwa. Ale jest ponadto czymś nieskończenie więcej 
— stwierdza F. Engels w pracy pt. Rola pracy w procesie uczłowieczenia 
małpy — jest pierwszym podstawowym warunkiem wszelkiego życia ludz- 
kiego, i to w tej mierze, iż w pewnym sensie można powiedzieć: stworzyła 
ona samego człowieka” (3). 

Nadanie pracy jej ludzkiego sensu, tj. zdolności afirmowania człowieka, 
rozwijania jego umiejętności, dawania mu życiowej satysfakcji, wszech- 
stronnego kształtowania jego osobowości, jest procesem trudnym i dłu- 
gotrwałym. Pełne wyzwolenie człowieka z pęt alienacji, tj. całkowita iden- 


(3) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 20, str. 525, 
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tvfikacja gatunku i osobnika, w twórczej, sw.talnej pracy może nastąpić 
— zdaniem klasyków marksiznu — dopiero w komunizmie. Etapein przej- 
ściowym na drodze do pełnego wyzwolenia człowieka z pęt alienacji jest 
ograniczanie sfery ekonomicznej konieczności, człowieczego trudu na rzecz 
rozszerzenia siery twórczej, afirmującej osobowość ludzką(4). Te dwie 
stery Marks nazywa odpowiednio „królestwem konieczności” i ,„,królest- 
wem wolności”, przy czym podkreśla, że to drugie może rozkwitać tylko 
na bazie tego pierwszego, tj. na gruncie działalności ekonomicznej. 

Socjalizm, pierwszy etap formacji komunistycznej, gwarantuje po- 
wszechne prawo do pracy, o które walczyły i nadal walczą masy pracujące 
krajów kapitalistycznych. Już w Manifeście Komunistycznym K. Marks 
iF. Engels wysuwali hasło: ,,...jednaki przymus pracy dla wszystkich...”. 

Dopiero socjalizm zrównuje wszystkich ludzi w sensie prawnym, pod- 
nosząc prawo do pracy do rangi jednego z podstawowych praw człowieka 
i obywatela. W Polsce i w innych krajach socjalistycznych prawo do pracy 
zagwarantowane jest konstytucyjnie. Artykuł 19 Konstytucji PRL głosi: 
„I) Praca jest prawem, obowiązkiem i sprawą honoru każdego obywatela. 
Pracą swoją, przestrzeganiem dyscypliny pracy, współzawodnictwem pra- 
cy ż£ doskonaleniem jej metod lud pracujący miast i wsi wzmacnia silę 
i potęgę Ojczyzny, podnosi dobrobyt narodu i przyspiesza całkowite urze- 
czywistnienie ustroju socjalistycznego. 2) Przodownicy it weterani pracy 
otaczani są powszechnym szacunkiem narodu. 3) Polska Rzeczpospolita 
Ludowa coraz pełniej wprowadza w życie zasadę «od każdego według 
jego zdolności, każdemu według jego pracy»”. Natomiast w rozdziale 8, 
Gotyczącym podstawowych obowiązków i praw obywateli, w artykule 66, 
pkt 1 mówi się: „Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej mają pra- 
u:o do pracy, to znaczy prawo do zatrudnienia według ilości i jakości pra- 
cy”. 

Z powyższego zapisu wynika, po pierwsze, uznanie, że praca jest pra- 
wem każdego człowieka, oznacza egalitaryzację stosunków społecznych; 
po drugie, uznanie, że praca jest obowiązkiem każdego człowieka wskazuje 
na konieczność udziału obywateli w pomnażaniu dóbr materialnych na- 
rodu, w rozwoju kraju oraz ich odpowiedzialności za losy kraju; po trzecie 
wreszcie, uznanie pracy za sprawę honoru każdego obywatela jest wyra- 
zem dezaprobaty dla tych wszystkich, którzy unikają pracy, żyją kosztem 
innych. dla wyzysku, pasożytnictwa, spekulacji. Natomiast zagwarantowa- 
na prawem zasada „każdemu według ilości i jakości pracy” jest wyrazem 
sprawiedliwości społecznej. 

Prawa i obowiązki pracowników w sposób bardziej szczegółowy reguluje 
kodeks pracy. Są to ramy. kanwa prawna tworząca korzystne przesłanki 
ala kształtowania się twórczych i zaangażowanych postaw w pracy. Praw- 
ne zagwarantowanie powszechnego prawa do pracy w państwach socjalis- 
tycznych likwiduje jeden z problemów strukturalnych nie rozwiązanych do 
dziś w krajach kapitalistycznych, a mianowicie kwestię bezrobocia. Przy- 
pomnijmy tu, że w grudniu 1962 r. liczba bezrobotnych w wysoko uprze- 
mysłowionych krajach kapitalistycznych przekroczyła 30 mln, a w nie- 
socjalistycznych krajach Trzeciego Świata osiągnęła 300 mln(5). Bezro- 


(4) J. Hochfeld: Dwa modele humanizacji pracy, w: Studia o marksowskiej teorii 


społeczeństwa, PWN 1963. 
(5) S. Markiewicz: Bezrobocie w świetle teorii i praktyki, „Argumenty”, nr 2/1983. 
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bocie bvło też stałym elementem systemu kapitalistycznego Polski mię- 
dzywojennej. W okresach względnej koniunktury zarejestrowanych bvło 
ponad 100 tys. bezrobotnych. Bezrobocie występowało nie tylko wśród 
robotników, ale i wśród pracowników umysłowych. Według spisu po- 
wszechnego z 1931 r.(6) bez pracy pozostawało 603,4 tvs. robotników 
i 78,0 tys. pracowników umysłowych. Natomiast łącznie z członkami rodzin 
bezrobocie obejmowało 1 333,6 tvs. osób ze środowiska robotniczego i 135,3 
tys. osób ze środowiska pracowników umysłowych. 

Wspomnieć trzeba także i o tym, że obok bezrobocia jawnego, które 
w końcu lat trzydziestych zaczęło przybierać charakter bezrobocia struk- 
turalnego, szerzyło się bezrobocie ukryte, polegające głównie na zatrud- 
nieniu częściowym. W latach 1932—1933 objęło ono trzecią część ogółu 
zatrudnionych w przemyśle wielkim i średnim(7). 

Nic więc dziwnego, że praca była wartością podstawową, powszechnie 
szanowaną, z tego względu, iż zapewniała względną egzystencję chociażby 
na poziomie minimum. Ludzie jej pozbawieni żyli w realnym zagrożeniu 
swej egzystencji biologicznej. To, że w ustroju socjalistycznym zlikwi- 
dowane zostało bezrobocie, że — jak np. obecnie — występuje nawet 
głęboki niedobór rąk do pracy, wywołuje także niekorzystny wpływ na 
kształtowanie się szacunku do pracy. Łatwość dostępu do pracy sprawia. 
że z pola widzenia wielu jednostek znika — w pewnej mierze — jej 
wartość autoteliczna. Ale nie tylko. Także wartość instrumentalna pracy 
jako środka pozwalającego realizować inne cele, a nie tylko zaspokajać 
potrzeby podstawowe, jest dla niektórych, i to wcale niemałych grup 
— wątpliwa, bowiem nie pracując, a uprawiając no. spekulację można 
lepiej żyć. Destrukcyjne oddziaływanie takich pogladów na etos pracy 
jest oczywiste. Stąd też rozpatrując pracę jako sferę stosunków społecz- 
nych, w której możliwe jest wspólne i wydajne wytwarzanie wartości 
materialnych i duchowych, w czym zainteresowani są przecież wszyscy 
pomimo odmienności interesów indywidualnych czy grupowych oraz róż- 
nie światopoglądowych — należy stale pamiętać o tym, że taka płaszczyzna 
porozumienia nie może powstać żywiołowo. że wymaga, abv wszystkim 
uczestnikom społecznego procesu pracy uświadomić zależności, jakie za- 
chodzą między ilością i jakością precv świadczonej indywidualnie a ja- 
kością bytu społecznego, który z kolei determinuje poziom życia jednostki. 
Należy także ujawniać istotę i społeczne konsekwencje poglądów głosza- 
cych, że dobrze pracować nie opłaca się. Jest to nieprawda nawet wtedy, 
gdy tezę tę rozpatrzymy wyłącznie w kontekście egoistycznie pojętego 
interesu jednostki. Bo przecież praca nie tylko zapewnia jednostce byt 
materialny, lecz dobrze wykonywana zapewnia większe środki, przez co 
umożliwia osiaganie wyższego poziomu życia nawet wtedv, gdy nie jest 
wynagradzana odpowiednio wyżej od pracy wykonywanej źle. 


*k 


Praca jest tą sferą życia człowieka, która zaspokaja wszystkie potrzeby 
jednostki, z tym że pewne z nich mogą być zaspokajane bezpośrednio 
w procesie pracy lub dzięki pracy, inne zaś pośrednio. Stąd też, jeżeli 


(6) Mały Rocznik Statystyczny 1939, str. 252, 
(7) Tamże. 
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chcemy, by nasze potrzeby były zaspokajane coraz lepiej, w coraz szer- 
szym zakresie i przy pomocy coraz bardziej nowoczesnych środków, mu- 
simy lepiej pracować. Przemawia za tym co najmniej kilka względów. 

Obecnie sprawą najbardziej dokuczliwą dla wszystkich Polaków jest 
obniżenie się poziomu życia. W jego poprawie zainteresowana jest zde- 
cydcwana większość społeczeństwa, ale nie wszyscy. Istnieją bowiem pew- 
ne grupy (choćby spekulanci), które mogą osiągać nadmiernie wysokie 
zyski żerując na złej sytuacji ekonomicznej kraju. Co prawda zahamo- 
wany został spadek dochodu narodowego (punktem przełomowym był rok 
1978; kolejne cztery lata charakteryzują się spadkiem dochodu narodo- 
wego), jednakże skutki zaistniałego regresu są głębokie, bowiem dochód 
narodowy wytworzony w 1983 r. (266,8) jest wprawdzie nieco wyższy 
od dochodu narodowego wytworzonego w 1974 r. (263,6), lecz nadal niż- 
szy niż w 1975 r. (287,2). Jeśli zaś weźmiemy pod uwagę dochód narodowy 
podzielony, okaże się, że znajdujemy się na poziomie roku 1973 (1973 
— 248,7, 1974 — 278,5, 1983 — 252,5)(8). Ów gwałtowny spadek dochodu 
narodowego odczuły wszystkie grupy społeczne, chociaż w różnej mierze. 
Wiele rodzin znalazło się w trudnej sytuacji ekonomicznej, jednakże po- 
moc państwa dla grup najsłabszych ekonomicznie sprawiła, iż nie została 
zagrożona egzystencja biologiczna społeczeństwa. Braki na rynku pogłębił 
fakt, iż trudna sytuacja ekonomiczno-finansowa kraju wpłynęła na ogra- 
niczenie importu do niezbędnego minimum (jak powszechnie wiadomo, 
lata siedemdziesiąte charakteryzowały się tym, że dochód narodowy po- 
dzielony był wyższy od wytworzonego). 

Każda jednostka, każda rodzina dąży jeśli nie do podniesienia poziomu 
swojego życia, to przynajmniej do utrzymania poziomu już osiągniętego. 
Obecnie można zaobserwować preferowanie dwóch dróg realizacji tegoż 
celu: pierwsza, to domaganie się przez różne grupy społeczne podwyżek 
płac, druga, to sięganie do spekulacji, nadużyć itp. 

Ta druga orientacja nie ma wprawdzie charakteru powszechnego, ale 
z uwagi na to, że ujawnia się szczególnie agresywnie, wywołuje szeroki 
społeczny sprzeciw i traktowana jest jako rażące naruszanie zasad spra- 
wiedliwości społecznej. Ujawnia ona zachwianie w opinii społecznej etosu 
pracy. Nie jest bynajmniej rzadkim zjawiskiem, iż za spekulację czyni 
się odpowiedzialnymi władze państwowe czy partię, bo nie umieją one 
skutecznie jej przeciwdziałać. Nie zawsze pamięta się o tvm, że spekulacja 
jest nie tylko pochodną trudności ekonomicznych, ale także wynika 
w dużej mierze z tego, że w niemałych kręgach społeczeństwa istnieje 
moralne przyzwolenie dla cwaniactwa i pazernej zaradności jednostek, 
które w pogoni za szybkim i dużym zarobkiem nie tylko nie respektują 
zasad i norm współżycia społecznego, ale wręcz łamią prawo, prowadząc 
często działalność po prostu przestępczą. 

Ale i druga orientacja, choć nie obarczona moralną dezaprobatą jak 
pierwsza, tylko pozornie jest drogą racjonalną. Otóż jej wyraziciele i zwo- 
lennicy nie uwzględniają w swoich kalkulacjach tego, że podwyżki płac 
nie mające ekonomicznego uzasadnienia, a więc nie wynikające ze wzrostu 
wydajności pracy, tylko wymuszone grą polityczną lub innym naciskiem 
— uruchamiają lub zwiększają prędkość koła inflacji, która może osiągnąć 


(8) Rocznik Statystyczny 1983, str. 32—33 oraz: Mały Rocznik Statystyczny 1984, 
str, 28—29 (1960 — 100, ceny stałe z 1960 r.). 
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tak szybkie tempo, iż osłabi funkcjonowanie nie tylko gospodarki, ale 
także poczucie niczLęancj siubilizacji i bezpicczenstwa socjalnego jedno- 
stki. 

Rozerwanie zależności między płacą a ilością i jakością pracy nie tylko 
obniża wartość instrumentalną pracy jako drogi do osiągania celów sta- 
wianych sobie przez jednostki. Rodzi także skutki groźne społecznie, stępia 
bowiem, a w krańcowych przypadkach paraliżuje system motywacyjny, 
zawiesza więc działanie tego czynnika, który czyni pracę wartością samą 
w sobie, który określa społeczną przydatność i godność człowieka, wyni- 
kające z jego roli i miejsca w społecznvm procesie pracy. Kształtowanie 
powyższych zależności, a przede wszystkim zaakceptowanie ich konsek- 
wencji praktycznych przez jednostki nie jest, wbrew potocznemu prze- 
świadczeniu, zjawiskiem łatwym. Wystarczy tu przytoczyć perypetie, 
z jakimi spotykają się działania w zakładach pracy nad wprowadzeniem 
motywacyjnych systemów płacowych. Kanwą tych systemów jest zasada, 
że trzeba płacić za ilość i jakość pracv. Zasada ta rozpatrywana teore- 
tycznie spotyka się z powszechną akceptacją. Problemy zaczynają się 
wtedy, gdy jest ona konkretyzowana, a więc wdrażana praktycznie. Po- 
jawiają się wówczas różnorodne zastrzeżenia: dlaczego ktoś dostaje więcej. 
Byłoby to nawet psychologicznie zrozumiałe, ale tylko wtedy, gdyby od- 
powiedzi na to pytanie szukano poprzez porównanie własnej pracy z pracą 
tego, kto właśnie otrzymuje więcej. Niestety, postępowanie takie nie jest 
popularne. Najczęściej dzieje się zaś tak, iż punktem odniesienia własnego 
zarobku są ceny czy nawet stwierdzenie: ja mam taki sam żołądek. Bez- 
croże takiego rozumowania jest oczywiste, ale dotychczasowe doświad- 
czenia z wprowadzaniem motywacyjnych systemów płac w sposób dobitny 
wykazują, iż jest ono mocno zakorzenione w poglądach pracowniczych, 
że wiele różnorodnych wysiłków trzeba będzie podjąć, aby je zmienić. 

Konsekwentne wdrożenie zasady, że płacić należy za realnie wykonaną 
pracę, a nie za fakt przyjścia do pracy — napotyka jeszcze inne, nie 
mniej istotne przeszkody. Przede wszystkim wspomnieć należy o trud- 
nościach pomiaru nakładów pracy oraz określenia jej społecznej użytecz- 
ności i wyceny. Nie zawsze dysponujemy ścisłymi i jasno określonymi 
kryteriami pozwalającymi porównywać różnego rodzaju pracę, np. pracę 
pisarza z pracą rybaka, pracę urzędnika z pracą kowala, pracę górnika 
z pracą włokniarki itd. Stwierdzenie, iż prace te są społecznie niezbędne, 
niewiele wnosi w rozwiązanie omawianego tu problemu. 

Zainteresowanie wysoką jakością produktów — i co się z tym ściśle 
wiąże — nowoczesnością wyrobów oraz jakością świadczonych usług stwa- 
rza naturalne możliwości integracvjne dla różnych grup zawodowych. Są 
to jednak tylko możliwości potencjalne. Staną się one realne wtedy, gdv 
przekonywająco uzasadni się, że wymóg wysokowydajnej i jakościowa 
dobrej pracy wynika nie tylko ze względów społecznych. ale także jest 
warunkiem koniecznym dla zaspokojenia indywidualnych potrzeb kon- 
sumenckich, nawet tych najbardziej egoistycznie pojmowanych. 


Jakość produkowanych wyrobów oraz świadczonych usług to jeden 
aspekt problemu jakości pracy. Aspektem drugim jest jakość samego pro- 
cesu pracy, na który składają się m. in. warunki i organizacja prący, 
system zdobywania i podwyższania kwalifikacji, system bodźców mate- 
rialnych i pozamaterialnych, system iniormacji, stosunki międzyludzkie, 


44 


system świadczeń socjalnych, udział w zarządzaniu. Ludzie przecież chcą 
nie tylko dobrze zarabiać, ale równocześnie chcą pracować w dobrych 
warunkach, oczekują, że ich praca będzie dobrze zorganizowana, że w ze- 
spole pracowniczym będzie panowała atmosfera wzajemnej pomocy i zro- 
zumienia, a w stosunkach z kierownictwem respektowana będzie godność 
pracownicza, wynikająca zarówno z posiadanych kwalifikacji, jak i dobrze 
wykonywanej pracy, że praca będzie trafnie i sprawiedliwie oceniana 
i doceniana, że ich zdanie i opinie będą uwzględniane w decyzjach re- 
gulujących sam proces wytwarzania, tj. organizację pracy, sposób zarzą- 
dzania oraz określania celów i zadań produkcyjnych. 

Spełnienie takich warunków na pewno wpływa korzystnie na gotowość 
do pracy wydajnej i jakościowo dobrej oraz przyczyni się do uzyskiwania 
przez pracownika satysfakcji z tego, co robi. Trzeba jednak wskazać na 
występowanie odwrotnej, nie mniej ważkiej zależności, że praca solidna, 
a nie tylko deklarowana gotowość do wykonywania takiej właśnie pracy, 
warunkuje z kolei zaistnienie realnych możliwości spełnienia wspomnia- 
nych oczekiwań pracowników. Możemy więc mówić o sprzężeniu zwrot- 
nym, wzajemnym warunkowaniu się samej pracy wytwórczej czy usług 
oraz tych czynników, które składają się na jakość samego procesu pracy. 
Ta wzajemna zależność najczęściej postrzegana jest jednowymiarowo. Jest 
to ewidentne uproszczenie, dość często pojawiające się w potocznym my- 
śleniu. Powoduje ono, że oczekiwania podwyższania jakości samego pro- 
cesu pracy, m. in. coraz szerszego zastosowania mechanizacji, automa- 
tyzacji i robotyzacji oraz technik komputerowych, pozwalających na eli- 
minowanie z procesów wytwórczych prac ciężkich i wykonywanych. 
w warunkach uciążliwych czy szkodliwych — zostają adresowane do tych, 
którzy organizują i zarządzają produkcją. Następuje zatem swoista misty- 
fikacja, polegająca na tym, że sprawy, które powinny znaleźć się w cen- 
trum zainteresowania pracowników bezpośrednio produkcyjnych, trakto- 
wane są jako coś od nich bezpośrednio niezależnego, zewnętrznego, i to 
nie dlatego, że przekraczają ich kompetencje czy kwalifikacje, ale dlatego, 
że nie są postrzegane jako własne problemy, a więc wymagające akiyw- 
nego włączenia się w ich rozwiązywanie w niezbędnej mierze i zakresie. 
Można by powiedzieć, że mamy tu do czynienia z postawą kibica, który 
wprawdzie z chęcią obejrzy mecz ulubionej drużyny, ale nie kwapi się, 
aby zapłacić za bilet, który mu to umożliwi. 


Spekulacja, nadużycia, łapówkarstwo itp. z całą pewnością wywołują 
powszechny sprzeciw społeczny. Wszyscy są zgodni, że zjawiskom tym 
należy ostro przeciwdziałać, stosując dotkliwe kary, w tym także restryk- 
cje ekonomiczne. Podejmowane dotychczas działania antyspekulacyjne za- 
pewne w jakiejś mierze hamują jej rozszerzanie się, nie mogą jednak 
jej zlikwidować. Najlepszą zaporą dla spekulacji w jej wszystkich wy- 
miarach i przejawach jest zwiększenie ilości towarów na rynku konsu- 
menta. Dopiero zrównoważony rynek umożliwi likwidację spekulacji jako 
zjawiska o wymiarze społecznym. Prawda ta z trudem dociera do tych, 
którzy są najbardziej zainteresowani likwidacją spekulacji, a więc do tych, 
którzy żyją z pracy. Wydawałoby się, że motywacja do dobrej i wydajnej 
pracy powinna ulec wyraźnemu wzmocnieniu, a tak nie jest. Swoista nie- 
frasobliwość w podejściu do tej kwestii jest często na tyle głęboka, że 
aż zaskakująca. 
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Jest to zjawisko niepokojące, ujawnia ono bowiem, że mamy do czy- 
nienia ze swoistą niekonsekwencją poslaw zajmowanych wobec pracy. 
Z jednej strony opinia publiczna jednoznacznie wypowiada się przeciw 
tym, którzy uchylają się od pracy, z drugiej zaś nie spotyka się ze spo- 
łeczną dezaprobatą fakt osiągania nierzadko zarobków nadmiernie wy- 
sokich, pozostających w dysproporcji do wkładu własnej pracy. Można 
by zatem powiedzieć, że powszechnej akceptacji pracy jako obowiązku 
obywatelskiego (pracować powinni wszyscy obywatele, którzy są zdolni 
do podjęcia pracy) nie towarzyszy podobna akceptacja obowiązku wy- 
konywania pracy w sposób solidny, na miarę swych kwalifikacji i zdol- 
ności. A przecież straty, wynikające z tego, że część siedemnastomilionowej 
rzeszy pracujących nie wypełnia swych obowiązków pracy w stopniu na- 
leżytym, znacznie przekraczają ekonomiczne rezultaty, jakie niewątpliwie 
zostałyby osiągnięte w wyniku administracyjnego zmuszania do pracy 
tych, którzy się od niej uchylają. Oczywiście kwestią daleko ważniejszą 
od korzyści materialnych jest tu społeczny wymiar tego problemu. 

Jeśli przyjąć, że przysłowia są mądrością narodów, to trzeba uznać, 
że porzekadło, czy się stoi, czy się leży, dwa, trzy, czy też ileś tam tysięcy 
się należy, nie bez przyczyny powstało właśnie u nas. Może ono oznaczać, 
że wielu jest skłonnych traktować pracę jako swoisty zasiłek socjalny, 
którego oczekuje się z tego tytułu, że jednostka podejmuje trud zgłoszenia 
się w zakładzie czy urzędzie. Nie zawsze też przychodzi w porę refleksja, 
jakie mogą być społeczne skutki takiego nastawienia, w końcowym re- 
zultacie negatywnie dotykającego także i tych, którzy nie kwapią się do 
uczciwego zapracowania na pobierane wynagrodzenie. 

Daleko idąca tolerancja, przymykanie oczu na różnego rodzaju niedo- 
ciągnięcia, brak przeciwdziałania marnotrawstwu i brakoróbstwu, niezdy- 
scyplinowaniu i nieposzanowaniu mienia społecznego tylko pozornie nie 
odbijają się na indywidualnym interesie pracownika, Straty, jakie rodzą 
te zjawiska, mają wymiar nie tylko materialny. Wpływają one destruk- 
cyjnie na twórcze postawy wobec pracy tych pracowników, którzy ocze- 
kują, iż to, co robią, zapewni im nie tylko społecznie uzasadniony poziom 
bytu materialnego, ale także przyniesie satysfakcję osobistą, pozwoli po- 
twierdzić własną wartość poprzez wykazanie przydatności w procesie wy- 
twarzania dóbr i świadczenia usług. niezbędnych dla sprawnego funkcjo- 
nowania społeczeństwa. Tego zaś nie można osiągnąć w pojedynkę. Nawet 
pisarz, który tworzy swe dzieło samotnie, oczekuje przecież rezonansu 
społecznego, bez którego nie ma możliwości sprawdzenia czy potwierdze- 
nia wartości tego, co napisał. Niezbędne jest zatem porozumienie się 
z innymi, współpraca z innymi, również gotowymi do podejmowania trudu 
w celu realizacji zadań wspólnych, których wykonanie zapewnia osiąganie 
korzyści także dla siebie. Słowem, potrzebna jest świadomość tego, że 
praca, będąc ze swej istoty procesem społecznym, wymaga postaw pro- 
społecznych, to jest takich, które pozwalają realizować interesy indywi- 
dualne nie w opozycji czy wbrew interesom ogólnym, ale poprzez ich opty- 
malne kojarzenie; jest to możliwe tylko wtedy, gdy umiemy i jesteśmy 
gotowi do przełamywania egoizmu jednostkowego czy grupowego, gdy 
w pomyślności narodu, wspólnoty narodowej widzimy nie tylko daleko- 
siężny cel obywatelski, ale także gwarancję własnej pomyślności, jed- 
nostkowego poziomu życia. 
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W świadomości spolecznej nadal słabo ugruntowana jest wiedza o 
Gwustronnej zależności między inteiesem indywidualnym i spoiecznym, 
między dobrem jednostki i dobrem społeczeństwa, o tym, że im więcej 
wytwarzamy, tym większe będzie nasze uczestnictwo w konsumpcji wspól- 
nie wytworzonych dóbr materialnych i duchowych. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że jednostki biorą pod uwagę głównie to, co otrzymują bezpośrednio, 
a więc płacę i inne świadczenia rozdzielane indywidualnie, np. deputaty. 
Często natomiast ucieka z pola ich widzenia to, co otrzymują z funduszu 
spożycia zbiorowego, który także został przez nich wyprodukowany. Tego 
już nie liczą, bo to się niejako należy. Takie jest odczucie społeczne. Ro- 
snące oczekiwania względem świadczeń socjalnych, dążenia do coraz lep- 
szego zaspokajania potrzeb mieszkaniowych, oświatowych, kulturalnych 
oraz zwiększania standardu i zakresu dostępu do opieki zdrowotnej mogą 
być urzeczywistnione tylko wtedy, gdy będziemy wytwarzać coraz większy 
dochód narodowy. Tvlko wówczas można będzie przeznaczyć więcej na 
spożycie zbiorowe. Wielkość środków przeznaczanych na spożycie (indv- 
widualne i zbiorowe) określają prawa ekonomiczne, których naruszanie 
prowadzi do zakłóceń rozwoju społecznego, o czym drastycznie mogliśmy 
się przekonać w ostatnich kilku latach. 


Zachowanie właściwych proporcji w podziale dochodu narodowego na 
spożycie i akumulację jest gwarancją nie tylko względnie wysokiego spo- 
życia, warunkującego m. in. poziom życia ludności, ale także rozszerzonej 
reprodukcji globalnego produktu społecznego, zapewniającego rozwój i do- 
skonalenie produkcji. Sprawą niezmiernie ważną zarówno z punktu wi- 
dzenia interesu jednostki, jak i społeczeństwa jest więc osiąganie nie tylko 
odpowiednio wysokiego poziomu konsumpcji bieżącej, ale również zadba- 
nie o to, by rozmiary przyszłej konsumpcji osiągnęły co najmniej taki 
sam poziom. Jest to możliwe tylko wówczas, gdy istniejący majątek na- 
rodowy, obejmujący produkcyjne środki trwałe, środki obrotowe, obiegu 
i nieprodukcyjne oraz osobisty majątek ludności, będzie powiększany 
i unowocześniany. Utrzymanie wysokiego tempa rozszerzonej reprodukcji 
globalnego produktu społecznego jest warunkiem rozbudowy i udosko- 
nalenia — drogą wykorzystania postępu naukowo-technicznego — istnie- 
jacego majatku produkcyjnego, co w efekcie prowadzi do zwiększania do- 
chodu narodowego oraz wzrostu bogactwa spolecznego. a tym samvm 
i jednostkowego. Istnieją różne metody i formy reprodukcji rozszerzonej. 
Osiągnięty przez społeczeństwo polskie poziom rozwoju społecznego oraz 
obecna sytuacja społeczno-ekonomiczna kraju wymagają stosowania in- 
tensywnej metody wzrostu gospodarczego. Równocześnie społeczeństwa 
powinno być zainteresowane w tym, by przeważały kapitałooszczędne for- 
my intensywnej reprodukcji rozszerzonej, pozwalające zwiększać rozmiary 
produkcji przy nie zmienionych nakładach inwestycyjnych, oraz wielkości 
środków trwałych i obrotowych czy ziemi uprawnej. Akumulację można 
różnie traktować. Może być ona celem samym w sobie bądź też może 
być środkiem do celu, jak to ma miejsce w socjalizmie, tzn. środkiem 
do planowego rozwoju produkcji i poprawy bytu ludzi. Zatem dążenie 
do poszerzania rozmiarów akumulacji oraz takich zasad jej podziału może 
budzić wiele zastrzeżeń w obecnej strukturze nakładów inwestycyjnych, 
aż 70 proc. spośród kontynuowanych zadań stanowią inwestycje kompleksu 
żywnościowego i paliwowo-energetycznego oraz prawie 70 proc. nowo roz- 
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porzynanych zań — inwestveje kemplofrsn żywnościowego, mieszkanio- 
wósoj paliw. one CZZNE „dt 

Ogólnie rzecz biorąc, odecna struktura inwestycji charakteryzuje się 
stosunkowo wysokim udziaiem nakładów na sierę konsumpcji. Równo- 
cześnie w ostatnim okresie odnotować można spadek nakładów na rozwój 
przemysłu. Długotrwałe utrzymvwanie się takiej tendencji może się przy- 
czynić do ograniczenia zdolności produkcyjnych przemysłu oraz pogor- 
szenia nowoczesności i jakości produkowanych wyrobów. Może to dopro- 
wadzić do zahamowania rozwoju, tvm bardziej że efektywność inwestycji 
jest stosunkowo niska. Jak się bowiem okazuje, co trzecia złotówka z wy- 
Gatkowanych w ub. roku przeznaczona żusicia na finansowanie obiektów 
rozpoczętych przed laty. Rozsądok 1 umiar, które stwarzałyby możliwości 
wzrostu spozycia w przyszlosci, wvmacają rzetelnej i wydajnej pracy 
wszystkich zatrudnionych w sospodarce narodowej. Zrozumienie tego im- 
peratywu jest zarowno przesłanką. jak 1 warunkiem kształtowania się 
plaszczyzny porozumienia ce da celów bieżących i długofalowych, pozwa- 
la! RA użgadniać odmienne czy nawet sprzeczne interesy poszczególnych 
czionków strukturv społeczno-zawodowej(9). 

Obok potrzeb. które mogą bvć zaspokajane dzięki wynagrodzeniu otrzy- 
mywanemu za pracę, jednostka odczuwa także potrzeby, które można za- 
spokoić bezposrednio w samej pracy lub poprzez pracę. Należą do nich 
między innymi petrzebv związane z samookreśleniem i ustaleniem swego 
miejsca wśrod innvch. utrzymaniem kontroli nad własną sytuacją, ochroną 
1 umacnianiem poczucia własnej wartości. Ponadto pracę można również 
wykonywać z pobudek wewnętrznych, bezpośrednio korespondujących 
z nią samą lub miejscem oraz zespołem, w którym jest ona wykonywana. 
Takimi właśnie motywami są na przykład: zamiłowanie i zainteresowanie 
pracą, zaangażowanie w wvkonvwane zadania. utożsamianie się (identyfi- 
kacja) z instytucja, zakładem. zespolem, przyswojone normy i zasady mo- 
ralne itp.(10). 

Stopień zaspokojenia tvch potrzeb w istotnej mierze współdecyduje 
o tym. czy jednostka uzyskuje zadowolenie z pracy, które z kolei współ- 
określa zadowolenie jednostki z życia w ogóle. Dbałość więc o stworzenie 
korzystnych warunków dla zaspokajania wspomnianych potrzeb, warun- 
kujących w istotnej mierze osiąganie zadowolenia z pracv, jawi się jako 
sprawa, którą powinni być zainteresowani wszyscy uczestnicy procesu pra- 
cy, bowiem poprzez sprzężenie zwrotne determinuje ich zadowolenie z ży- 
cia. To zaś obcnodzi każdego pracownika, przez co staje się najszerszą 
płaszczyzną o Badania empiryczne OBOPiSP dotyczące pro- 
blematyki pracy(11) wskazują, że większość członków naszego społeczeń- 
stwa (ponad 10 procent badanych) jest zadowolona z pracy w ogóle, co 
oczywiście nie oznacza, że w takim samym stopniu są oni zadowoleni 
z pracy faktycznie wykonywanej. Odsetki zadowolonych z pracy w ogóle 
i zadowolonych z pracy wykonywanej nie są jednakowe, choć istniejące 
różnice nie są zbyt duże. Z czynników mających wpływ na to, iż praca 


(DM Woczieki: Potrzebny rozsądek i umiar, „Trybuna Ludu”, 17 X 1984. 

(105 Por.: J Revsowska: Teoria motywacji a zarządzanie, PWE 1979. 

(1) Patrzm in H Datrer Spiewak: Praca it codzienne obowiązki w opinii Spo- 
łecznej, OBOPISP, Warszawa 1982; C. Górska: Człowiek t jego praca, OBOPiSP, War= 
szawa 1917, 
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nie daje satysfakcji, najczęściej wymieniane są: ciężka, męcząca, niecie- 
kawa praca, niskie zarobki, zła organizacja pracy, złe stosunki między- 
ludzkie, zły system pracy, ciężkie i szkodliwe dla zdrowia warunki pracy. 
Zadowolenie z pracy oraz z poszczególnych jej aspektów, a także trak- 
towanie pracy jako wartości autotelicznej bądź instrumentalnej zależą od 
tego, kim jest i co robi dana jednostka. Dążenie do tego, bv praca dawała 
jednostce coraz większe zadowolenie, ma szansę urzeczywistnienia tylko 
wtedy, gdy nie jest tylko marzeniem jednostki, ale jest podzielane także 
przez innych uczestników danego procesu pracy, słowem — wtedy, gdy 
staje się ono sprawą ogólną. Gdy zaś tak się stanie, niezbędne jest po- 
rozumienie w sprawie przedsięwzięć, które uprawdopodobnią osiągnięcie 
zadowolenia z pracy. A więc takich, które zmierzają do polepszenia wa- 
runków i organizacji pracy, usprawniania i unowocześniania proceu pro- 
dukcji, kształtowania właściwych stosunków międzyludzkich, stwarzania 
korzystnych warunków do zdobywania i podwyższania kwalifikacji za- 
wodowych. Zadowolenie z pracy może być istotnym czynnikiem stabi- 
lizującym załogę oraz silnym bodźcem do lepszej, efektywniejszej pracy, 
chociaż zależności te nie są proste ani jednoznaczne. Z kolei niezado- 
wolenie z pracy może spowodować tzw. „spieniężenie motywów”, a więc 
domaganie się coraz wyższego wynagrodzenia za pracę, co w przekonaniu 
jednostki zrekompensuje jej wszelkie niedogodności wynikające z wyko- 
nvwanej pracy; może też wywołać przesunięcie zainteresowania ze sfery 
pracy na inne sfery życia społecznego. 

Praca jest formą aktywności człowieka, w której tkwią niejako prze- 
słanki dla określonych więzi, mających łączyć ludzi we wspólnym two- 
rzeniu swego bytu społecznego. Praca jako źródło bogactwa narodowego, 
jako podstawowy czynnik rozwoju zarówno jednostek, jak i całych spo- 
łeczeństw, będac społecznym procesem, w którym człowiek mierząc się 
z siłami przyrody podporządkowuje ją sobie, tworzy określory układ sto- 
sunków społecznych. Zrozumienie swego miejsca i roli w procesach two- 
rzących te stosunki, zdanie sobie sprawy z ich uwarunkowań są nie- 
zbędnymi warunkami zrozumienia obiektywnych interesów oraz społecz- 
nych determinant możliwości realizacji tychże interesów. Spośród nich 
można wymienić np. pragnienie poprawy obecnego i przyszłego poziomu 
życia oraz jego jakości, pragnienie poprawy jakości pracy, pragnienie zas- 
pokojenia w pracy i poprzez pracę potrzeb niematerialnych. Równocześnie 
nie można zapominać i o tym, że praca jest źródłem podziałów społecz- 
nych, wewnętrznego zróżnicowania społeczeństw. Wśród różnych rodzajów 
podziału pracy (ogólny, szczegółowy, jednostkowy, zawodowy, terytorial- 
ny, międzynarodowy, naturalny i społeczny) podstawową rolę odgrywał 
i nadal odgrywa podział społeczny. Tkwi on bowiem u podłoża podziału 
klasowego, ten zaś rozstrzyga o funkcjonowaniu i rozwoju społeczeństw. 


Rozwój sił wytwórczych, nauki i techniki z jednej strony prowadzi do 
daleko posuniętej specjalizacji pracy, która obok skutków pozytywnych 
wywołuje szereg skutków negatywnych, zwłaszcza społecznych i psychicz- 
nych; z drugiej zaś — to właśnie nauka i technika, osiągnąwszy określony 
poziom rozwoju, stwarzają możliwości wyeliminowania prac najbardziej 
uciążliwych i monotonnych oraz optymalizacji warunków pracy. Specja- 
lizacja pracy sprawia, iż poszczególne jednostki odgrywają w procesie pra- 
cy różne role, zajmują różne pozycje. Od tego, w jaki sposób spełniają one 
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swe role, zależy końcowy erekt ich pracy. W miarę postępującej spe-> 
cjalizacji produkt finalny staje się wynikiem pracy coraz większej liczby 
ludzi. Stąd też można zasadnie stwierdzić, iż ostateczne rezultaty pracy 
zależą w jednakowym stopniu od jakości i wvdajności pracy poszczegól- 
nvch jednostek, jak i całvch zespołów ludzkich. Zrozumienie tego faktu 
może prowadzić do uświadomienia sobie, że bvle jaka praca w jednym 
z ogniw procesu wytwórczego musi nieuchronnie prowadzić do zakłóceń 
w jego innvch ogniwach i w efekcie drogą reakcji łańcuchowych może 
doprowadzić do zakłóceń w funkcjonowaniu całej gospodarki narodowej, 
czego byliśmy naocznymi świadkami w ostatnich latach. Warunkami ni- 
czym nie zakłóconego i postępowego rozwoju społecznego, zapewniającego 
zwiększenie bogactwa społecznego i tvm samvm poprawę bytu. są ra- 
cjonalizacja podziału pracy oraz efektywne wykorzystanie i wspałdziałanie 
wszystkich pracujących. 

Za najistotniejszą płaszczyznę porozumienia ludzi uwikłanych w spo- 
łecznych procesach pracv należy uznać, cbiektywnie rzecz biorąc, dążenie 
do likwidacji podziałów klasowych powstałvch w wyniku społecznego po- 
działu pracy. Świadomość tego faktu musi być zawarta w wiedzy o tym 
że likwidacja klas jest procesem trudnym i długotrwałym oraz wymaga 
zniesienia prywatnej własności środków produkcji, co oznacza likwidację 
kias eśsploatatorskich. Konieczne jest także stworzenie odpowiedniej bazy 
ekonomicznej, przekształcenie własności drobnotowarowej we własność 
państwową lub spółdzielczą oraz zlikwidowanie różnie wynikających z tzw. 
starego podziału pracy, tj. różnic między miastem a wsią, między pracą 
fizyczną i umvsłową oraz pracą kierowniczą i wykonawczą. Zniesienie 
klas i różnie klasowych jest celem. do którego dążą mniej lub bardziej 
świadomie masy pracujące wszvstkich społeczeństw. Cel ten można jednak 
osiągnąć dopiero na odległym historycznie etapie rozwoju społecznego. 
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Szczęśliwe i godne człowieka życie, nieskrępowany rozwój ludzkiej oso- 
bowości — to cel za realizacją którego opowiedzą się wszyscy, bez względu 
na to, jakie posiądv polityczne reprezentują. jaki mają światopogląd, jakie 
są tch bieżące dążenia. aspiracje. Jednym z warunków urzeczywistnienia 
tego celu jest przekształcenie pracv z konieczności w wewnętrzną po- 
trzebę. w źródło duchowego zadowolenia oraz rozwoju osobowości. Z dru- 
giej strony, praca jest podstawowym obowiązkiem patriotycznym. Jest 
to szczególnie warte przypomnienia obecnie, kiedy Polska podejmuje kom- 
pleksowe t wielostronne przedsięwzięcia w celu możliwie jak najszybszego 
wyjścia z kryzysu gospodarczego oraz społeczno-politvcznego. Praca jest 
więc, a przynajmniej może bvć jedna z głównych płaszcyzn, na której 
może bvć podejmowany zegodnv trud wszystkich Polaków na rzecz po- 
prawy bytu całego społeczeństwa. Cel ten jest tak ważny dla każdego, 
że może spełniać rolę spoiwa dla wspólnego działania, mimo wszystkich 
różnic i rozbieżności interesów jednostek i całych grup społecznych. 


W 90. rocznicę śmierci Fryderyka Engelsa 


Metodologia Engelsa 
a współczesny etap badań naukowych 


JAN SUCH 


Od zakończenia aktywności badawczej Engelsa upłynęło prawie sto lat, 
od jego śmierci — dziewięćdziesiąt. Dla intensywnie rozwijającej się nauki 
jest to okres długi, znaczony w niektórych dziedzinach badań nawet kilko- 
ma przełomami o zasadniczym znaczeniu, można rzec — kilkoma ewolu- 
cjami naukowymi. 

Rzecz jasna, bogatsi o stuletnie doświadczenie historyczne i naukowe 
możemy z pewną przewagą spoglądać na dokonania Engelsa, nawet na je- 
go osiągnięcia, nie mówiąc już o potknięciach, które były przede wszystkim 
funkcją ówczesnego stanu nauki. Nawet pomijając wybitny talent czy ge- 
niusz badawczy Engelsa, trzeba jednak pamiętać, że żył on w czasach, kie- 
dy łatwiej było ogarnąć całokształt ówczesnej wiedzy ludzkiej, w tym wie- 
dzy naukowej. Obecnie gmach wiedzy tak się rozrósł, że nawet ogarnięcie 
go wzrokiem bardzo powierzchownym, z lotu ptaka niejako, jest przedsię- 
wzięciem karkołomnym. 

Engels zdołał uzyskać dobre rozeznanie zarówno w naukach społecz- 
nych, jak i przyrodniczych, co obecnie nader rzadko udaje się nawet zawo- 
dowym metodologom i teoretykom nauki. Badacz współczesny jest prze- 
ważnie jako tako (lub nawet dobrze) zorientowany tylko w jednej z tych 
obszernych dziedzin badań. Powyższe dokonanie Engelsa jest zadziwiają- 
ce, gdyż nie miał on — w odróżnieniu od Marksa — studiów wyższych. Był 
samoukiem, który wyłącznie własnej pracowitości i uzdolnieniom zaw- 
dzięczał rzetelne opanowanie tak wielu obszarów badań społecznych i przy- 
rodniczych. 

Jeszcze bardziej zdumiewająca jest okoliczność, że Engels, niemal przez 
całe życie studiując nauki społeczne, naukom przyrodniczym — wbrew 
rozpowszechnionej opinii — poświęcił bez porównania mniej czasu. Jak 
podają jego biografowie, systematyczne studia przyrodnicze rozpoczął En- 
gels dopiero w 1858 r., a więc mając już 37 lat. Nie oznacza to zresztą, że 
odtąd Engels zajmował się wyłącznie przyrodoznawstwem. Obok pracy 
zawodowej, interesował się przecież w dalszym ciągu humanistyką, a ta- 
kże — rzecz jasna — działał w międzynarodowym ruchu robotniczym. 

Warto odnotować, że, zachęcony przez Engelsa, także Marks zaczął w 
tym okresie czytywać prace przyrodnicze. W 1860 r. Marks przeczytał dzie- 
ło Darwina O pochodzeniu gatunków, pisząc do Engelsa, że książka ta za- 
wiera ,„podstawę przyrodniczą naszych poglądów”. 

Okresem najintensywniejszych studiów przyrodniczych Engelsa było 
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dziesięciolecie 1873 —1883, w kiórym opracowywał Dialektykę przyrody, 
mającą stanowić — według jego zamierzenia — najważniejsze dzieło jego 
życia. Wypadły stąd zresztą jeszcze dwa lata (1876—1878) na pisanie 
Anty-Duhringa, w roku zaś 1883 — po śmierci Marksa — Engels przystą- 
pił do wydawania kolejnych tomów Kapitału Marksa i już nie starczało 
mu czasu na powrót do systematycznych studiów przyrodniczych. 

Obok mniej rozbudowanego niż obecnie gmachu wiedzy naukowej, ca 
ułatwiało — rzecz jasna — jego opanowanie, Engelsowi sprzyjała niewąt- 
pliwie jeszcze jedna okoliczność: gmach ten zmieniał się znacznie wolniej 
niż obecnie, dlatego śledzenie jego przeobrażania się było łatwiejsze. Fakt 
ten zresztą dawał Engelsowi przewagę nad nami także pod innym wzglę- 
dem. Oszołomieni szybkim tempem rozwoju nauki w dobie współczesnej 
oraz częstym załamywaniem się dotychczas panujących wyobrażeń nauko- 
wych, łatwo wpadamy w pułapkę relatywizmu i sceptycyzmu, zatracając 
niejednokrotnie zdolność do zdrowego osądu mocnych i słabych stron poz- 
nania naukowego. Engelsowi groziła raczej petryfikacja ówczesnych osiąg- 
nięć nauki oraz scjentystyczne wyolbrzymianie jej możliwości w zakresie 
rozwiązywania nabrzmiałych spraw praktycznych. Przed tym strzegła 
go jednak — z drugiej strony — metoda dialektyczna, którą władał po 
mistrzowsku. 

Czym była w ręku Engelsa ta metoda oraz jakie były jej atuty z jednej 
i słabe miejsca z drugiej strony, najłatwiej prześledzić zestawiając osiąg- 
nięcia badawcze Engelsa z jego potknięciami oraz ujawniając źródła tak 
jednych, jak i drugich. Ograniczę się przy tym do rezultatów uzyskanych 
przez Engelsa w zakresie filozofii przyrody oraz nauk przyrodniczych, 
pomijając tym samym nie mniej doniosłe wyniki jego dokonań badaw- 
czych, które dotyczyły społeczeństwa i walki klas w jego łonie, nauk hu- 
manistycznych. 

Analizę i ocenę przeprowadzę z punktu widzenia kryterium współcze- 
snego, pomijając kryteria historyczne, odnoszące wyniki badawcze Engel- 
sa do ówczesnego, SIXŃ-wiecznego stanu wiedzy ludzkiej. 


* 


Zacznijmy od osiągnięć Engelsa w zakresie ontologii i filozofii przyrody. 

1. Jedno z nich dotyczy kwestii stosunku ruchu, czasu i przestrzeni do 
materii. Engels, będąc materialistą dialektycznym, dysponował jedną z 
najpłodniejszych dyrektyw w zakresie badań ontologicznych: dyrektywą 
monizmu materialistycznego. Zgodnie z tą dyrektywą świat należy ujmo- 
wać jako jednolitą całość, której rozmaite aspekty czy płaszczyzny stanowią 
własności materii oraz relacje zachodzące między obiektami materialny- 
mi. 

Z tego punktu widzenia Engels poddał zdecydowanej krytyce stanowi- 
sko wywodzące się od Newtona, zgodnie z którym istnieją w świecie trzy 
niezależne byty (substancje w sensie filozoficznym): materia (byt material- 
ny), absolutny czas (substancja czasowa) oraz absolutna przestrzeń (sub- 
stancja przestrzenna). Koncepcji absolutnego czasu i absolutnej przestrze- 
ni Newtona, będącej wersją substancjalnej koncepcji czasu i przestrze- 
ni. przeciwstawił Engels koncepcję atrybutywną czasu i przestrzeni (zwa- 
ną też relacyjną koncepcją czasu i przestrzeni). Zgodnie z nią czas i prze- 
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strzeń to nie samoistne byty (które mogą być puste, tzn. pozbawione ma- 
terii) — lecz pewne powszechne własności (atrybuty) materii. Według tej 
koncepcji czas i przestrzeń nie istnieją niezależnie od materii, własności 
zaś czasu i przestrzeni stanowią faktycznie pewien rodzaj własności świa- 
ta materialnego. Można je nazwać własnościami geometrycznymi (lub chro- 
nogeometrycznymi) materii. Teoria względności doskonale potwierdziła 
ten punkt widzenia, pokazując, że tzw. własności metryczne czasu i prze- 
strzeni (czasoprzestrzeni) są zależne od innych, fizycznych (niegeometry- 
cznych) własności świata materialnego. 


Podobnie ujął Engels ruch jako „sposób istnienia materii”, twierdząc 
słusznie, że ani materia nie może istnieć bez ruchu, ani ruch bez materii. 
Także ta teza znalazła potwierdzenie w teorii względności, tym razem w 
słynnej formule Einsteina E=mc*”, zwanej zwykle prawem równoważno- 
Ści masy i energii. Prawo to stwierdza powszechny proporcjonalny zwią- 
zek między masą i energią lub (mówiąc językiem filozoficznym) powszech- 
ny proporcjonalny związek między materią i ruchem. Znaczy to, że podob- 
nie jak określonej ilości masy „towarzyszy” zawsze ściśle określona ilość 
energii, tak też określona ilość materii jest zawsze sprzężona ze ściśle okre- 
śloną ilością ruchu. Sprawia to, że każdy obiekt materialny jest wypo- 
sażony w pewną ilość ruchu, odpowiadającą ilości materii w nim zawar- 
tej. 

2. Inna dyrektywa badawcza, która w ręku Engelsa okazala się bardzo 
płodna, to dialektyczna dyrektywa relatywizacji przeciwstawnych katego- 
rii pojęciowych. Engels zastosował ją do takich par kategorii, jak: konie- 
czność i przypadek, konieczność i wolność, ruch i spoczynek (równo- 
waga), tożsamość i różnica, jedność i walka. 

Zwłaszcza relatywizacja konieczności i przypadku oraz wyróżnienie 
przez Engelsa dwóch rodzajów konieczności: konieczności kazualnej (ro- 
zumianej jako zależność zjawiska od swej przyczyny) i konieczności 
strukturalnej (,„wewnętrznej”, rozumianej jako zależność zjawiska od pra- 
wa). Dokonał też, odpowiednio, wyróżnienia dwóch rodzajów przypad- 
ku: przypadku kazuainego (polegającego na niezależności zjawiska od in- 
nych zjawisk, nie będących jego przyczynami) i przypadku strukturalnego 
(polegającego na niezależności zjawiska od pewnych praw)(1). Stanowiły 
one podstawę krytyki ujęć metafizycznych omawianej pary kategorii, po- 
legających na ich absolutyzacji. Zgodnie z tymi ujęciami, dane zjawisko 
rozpatrywane było bądź jako konieczne (absolutna konieczność), bądź 
jako przypadkowe (absolutny przypadek), podczas gdy dialektyka ujmuje 
dowodnie zjawisko jako konieczne (pod jednym względem) i zarazem 
przypadkowe (pod innym względem). 

3. Engels był jednym z pierwszych myślicieli, którzy dynamikę świata uj- 
mowali za pomocą triady dialektycznych kategorii: ruchu, rozwoju i po- 
stępu. 

Szerokie pojmowanie ruchu, typowe dla dialektyki i przeciwstawne wą- 
skiemu jego pojmowaniu przez materializm mechanistyczny („ruch me- 
chaniczny”, rozumiany jako zmiana położenia), prowadziło do utożsamie- 
nia pojęcia ruchu z pojęciem zmiany, obejmującym „wszelkie zacho- 


(1) Zob. W, Krajewski: Engels o ruchu materii ść jego prawidłowości, Warszawa 
1973, str. 345—357, 
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dzące we wszechśiciecie zmiany i procesy. poczynając od zwykłych zmian 
miej:ca, a kończąc na myśleniu (2). 

Z kolei przez rozwój rozumiał Engels zmianę kierunkową, uporząd- 
kowaną w jakiś sposób, czyli ciąg zmian zachodzących pod jakimś wzglę- 
dem monotonicznie (ciągle względem danego parametru rosnących albo 
ciągle malejących). 

Wreszcie przez postęp (rozwój postępowy) Engels rozumiał dosko- 
nalenie organizacji. przejście od szczebli niższych do wyższych. 

Triada powyższa składa się zatem z kategorii o malejącym zakresie sto- 
sowalności. Postęp (zmiana postępowa) jest bowiem szczególnym przypad- 
kiem rozwoju (zmiany kierunkowej, o której Engels powiada, że jest ,„„po- 
ruszaniem się naprzód albo wstecz”), rozwój zaś szczególnym przypad- 
kiem ruchu (zmiany w ogóle). 

W swych rozważaniach dotyczących przyrody najwięcej uwagi poświę- 
cił Engels kategoriom ruchu i rozwoju. Natomiast w badaniach społecz- 
nych nie mniejsze znaczenie przypisywał także kategorii postępu. 

4. Jeżeli idzie o ruch, to Engels uznał go za główny przedmiot przyro- 
doznawstwa, rozmaite zaś formy ruchu materii (włączajace formv ruchu 
oraz formy materii stanowiące nośniki odpowiednich form ruchu) za 
podstawowe przedmioty poszczególnych podstawowych nauk przyrodni- 
czych, gdzie każda nauka „analizuje poszczególną formę ruchu” (a fizyka 
nawet cztery z nich), zgodnie z „właściuą im wewnętrzną kolejnością (3). 

Powiązanie dwóch klasyfikacji: klasvfikacji form ruchu materii z kla- 
syfikacją nauk przyrodniczych te ruchy badających, przeprowadzone 
przez Engelsa, stanowiło istotne novum w rozważaniach nad nauką. Za- 
chowało ono wartość po dzień dzisiejszy. Sprawiło też, że Engels jako je- 
den z pierwszych — obok Saint-Simona oraz Comte'a — zaczął stosować 
obiektywne, przedmiotowe kryteria klasyfikacji nauk. Zasadą uporządko- 
wania nauk stało się usystematyzowanie poszczególnych form ruchu 
względem siebie. Zgodnie z nim kolejne w szeregu nauki wykazują male- 
jącą ogólność, wzrost złożoności ich przedmiotu badań oraz wzrastanie za- 
leżności zjawisk przez nie badanych od zjawisk badanych przez nauki 
wcześniejsze w szeregu. 

Nic też dziwnego. że zarys koncepcji różnych form ruchu i badających 
je nauk przyrodniczych (włączając nauki społeczne) stanowi główną treść 
Dialektyki przyrody. Engels uzasadnia tu tezę, iż glównym celem nauk 
przyrodniczych jest poznanie „rozmaitych form ruchu”. Biorąc pod uwagę 
fakt, iż ruch i jego formy wiążą się ściśle z wzajemnym oddziaływaniem, 
Engels powiada też, że wzajemne oddziaływanie jest ostatecznym przed- 
miotem nauk przyrodniczych. 

5. Co się tyczy rozwoju, to za jego główną treść uznał Engels zróżnico- 
wanie form materii i form ruchu. twierdząc, że przyroda różnicuje się co- 
raz bardziej (rozwarstwia jakościowo) w toku przemian rozwojowych. Bro- 
niąc dialektycznej koncepcji rozwoju pojmowanego jako różnicowanie się 
zjawisk przyrody i społeczeństwa, Engels tym samym podkreślał rolę ja- 
kościowości i przemian jakościowych w badaniu zjawisk. Znalazło to u En- 
gelsa wyraz w trzech faktach. 

Po pierwsze, omawiając prawo zachowania energii podkreślał, że zasada 

(27 F Engels: Dialektyka przyrody, Warszawa 1953, str, 59. 

(3) Tamże, str. 261. 
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zachowania ruchu była w filozofii znana od dawna. Istotnym zaś, nowym 
ustaleniem było odkrycie przez fizyków połowy XIX stulecia (Mayera, 
Joule'a, Helmholtza i innych) różnorodności form ruchu (oraz form ener- 
gii) i ich wzajemnej przemiany. Dlatego pełna nazwa tego prawa według 
Engelsa brzmi: „prawo zachowania i przemiany energii”, gdzie ważniejsza 
jest strona jakościowa prawa(4). W związku z tym Engels mówi nie tylko 
o ilościowej, lecz także jakościowej niezniszczalności ruchu, tzn. jego zdol- 
ności do wewnętrznego różnicowania się, do wytwarzania z jednych form 
ruchu (i energii) innych jego (jej) form, w tym także form wyższych. 

Po drugie, Engels poddał zdecydowanej krytyce koncepcję „Śmierci 
cieplnej” wszechświata, rozwijaną przez Clausiusa, zgodnie z którą wy- 
równywanie się potencjałów energetycznych, w tym temperatur, prowadzi 
nieuchronnie do zmiany wszelkich form energii (i ruchu) w energię cieplną 
(w ruch cieplny), tzn. chaotyczny ruch atomów i molekuł, co uniemożli- 
wia w szczególności istnienie życia i świadomości. W istocie według tej kon- 
cepcji energia ginie jakościowo, degraduje się, rozprasza, staje się nie- 
zdolna do różnicowania się, co uniemożliwia rozwój w przyrodzie. Koncep- 
cja ta zatem prowadziła do odrzucenia tezy o jakościowej niezniszczalności 
ruchu oraz prowadziła do wniosków fideistycznych, w rodzaju wniosku, że 
ponieważ świat zmierza do maksymalnej entropii (wyrównania barier ener- 
getycznych), to ktoś kiedyś (Bóg „na początku świata” ?) musiał nadać mu 
stan minimalnej entropii (maksymalnego zróżnicowania potencjałów ener- 
getycznych, w tym temperatur), którego sam on nie był w stanie osiągnąć. 
Engels pisał w związku z tym do Marksa, że czeka tylko na to, że przywła- 
szczą sobie tę teorię księża; skoro według niej pierwotny gorący stan nie 
jest wytłumaczalny naturalnie i pierwszy impuls Newtona zostaje tu zastą- 
plony „pierwszym ogrzaniem”. 

Po trzecie wreszcie, docenianie roli zróżnicowania i przemian jakościo- 
wych (a więc roli rozwoju w świecie) sprawiło, że Engels bardzo grun- 
townie przebadał zastosowanie w badaniach przyrodniczych prawa prze- 
chodzenia zmian ilościowych w jakościowe. 

Porównując koncepcję rozwoju Engelsa z inną koncepcją rozwoju, stwo- 
rzoną nieco wcześniej przez Spencera (zwaną niekiedy koncepcją płaskiej 
ewolucji), widać dialektyczny charakter tej pierwszej. Mówi się w niej o 
wewnętrznych sprzecznościach jako podstawowym źródle rozwoju, o sko- 
kach w toku rozwoju, o zmianach jakościowych(0). 

Należy odnotować, że Engels broni zdecydowanie koncepcji istnienia 
prawidłowości rozwoju w świecie, koncepcji ostro zwalczanej po dziś 
dzień, np. przez Poppera czy Monoda. Ten ostatni w swej głośnej pracy 
Przypadel: £ konieczność uznaje wprawdzie rozwój, ale twierdzi, że jest 
on wynikiem „przypadku”, wynikiem .,szczęśliwego zbiegu okoliczności”. 

6. Szóstym wielkim osiagnięciem Engelsa w zakresie filozofii przyrody, 
najtrudniejszym zresztą do całościowej oceny, są wyniki jego rozważań 
w zakresie redukcjonizmu. 

Problem redukcjonizmu urasta zresztą do centralnego problemu filo- 
zoficznego współczesnych nauk przyrodniczych, a chyba i nauki współcze- 
snej w ogóle. Można go ująć w pytaniu. w jakiej mierze tzw. wyższe formy 
ruchu materii dają się opisać i wyjaśnić za pomocą pojęć i praw stosowa- 


(4) Zob. W. Krajewski: Engels o ruchu..., cvt. wyd., str. 107—112. 
(5) Por. tamże, str. 121. 
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nvch w procesie opisu I wuja nionią ni/szych form ruchu materii. A 
więc np., w jakicj mierze zjawiską chetriiczne są redukowalne do zjawisk 
fizycznych (tzn. dają się opisać i wyjasnic za pomocą pojęć i praw stoso- 
wanych w fizyce), zjawiska biologiczne — do zjawisk fizykochemicznych, 
czy zjawiska społeczne (psychiczne i historyczne) do zjawisk biologicznych. 

Jest to, rzecz jasna, problem nadal otwarty. Formułowane dotąd progra- 
my redukcji były przeważnie heurystycznie płodne, ale okazywały się też 
prawie zawsze realizowane jedynie częściowo. Ustalenia Engelsa w tym za- 
kresie, idące właśnie po linii wykazania, że jest wprawdzie możliwa reduk- 
cja, ale tylko redukcja częściowa, redukcja w ograniczonym zakresie (ści- 
ślej mówiąc, redukcja jedynie w pewnym tego słowa znaczeniu, nie naru- 
szająca tzw. nomologicznej swoistości redukowanych zjawisk, a więc tego, 
że podlegają one — prócz praw uniwersalnych — także pewnym swoi- 
stym prawom, co różni je jakościowo od zjawisk niższych, do których się 
je pragnie sprowadzić), znajdują. jak dotąd, dobre potwierdzenie na terenie 
przyrodoznawstwa i humanistyki. 

Engels argumentuje tu i walczy na dwa fronty. Z jednej strony ostrze 
jego krytyki jest skierowane przeciwso mechanicyzmowi (w wąskim i sze- 
rokim sensie) oraz wulgarnemu materializmowi głoszącym nazbyt skraj- 
ne programy redukcji wyższych form ruchu materii do niższych. Np. wą- 
ski redukcjonizm mechanistyczny głosił skrajny program redukcji wszel- 
kich form ruchu do ruchu mechanicznego, uznając, że wszelkie zjawiska za- 
chodzące w świecie, w tvm zjawiska spoleczne, są natury mechanicznej, 
tzn. posiadają wyłącznie własności. które baaa mechanika i podlegają wy- 
łącznie prawom, które mechanika formułuje. Tu też plasuje się jego kry- 
tyka „darwinizmu społecznego, przenoszącego prawa biologiczne (np. 
Tarwinowską teorię walki o byt I doboru naturalnego) na grunt społeczny. 

Z drugiej strony nie mniej ostro krvivkuie Engels stanowiska zwalczają- 
ce wszelki redukcjonizm, tasie jak witalizm czy teleologia w biologii, które 
przypisywałv istotom żuwym właściwosci wynikające z działania w nich 
jakiegoś czynnika niematerialncgo (sitv życiowej, entelechii). 

Z problemem redukcjonizmu wioże się też krytyka przez Engelsa poję- 
cia „siły” poza mechaniką. Enucis występuje przeciwko nadużywaniu 
teso pojęcia w różnych naukach, przeciwstawia się wynajdywaniu (modne- 
mu w jego czasach) rozmaitych „sił” poza mechaniką. Pochwala natomiast 
stosowanie terminu „enereęia” i popiera koncepcję wielości form energii. 
Jest to zgodne z faktem, że również fizycy zrezygnowali na ogół z mówie- 
nia o rozmaitych „siłach” poza mechaniką, uznając niejako wyższość, 
a w każdym razie szerszą stosowa'ność pojęcia ..energia”, które zadomo- 
wiło się we wszystkich działach wspałczesnej fizyki i chemii. 

Zoodnie z takim ujęciem Engeis opracowuje tzw. energetvczną kon- 
cepcję przyczynowości, wedlug której oddziaływanie przyczynowe polega 
przede wszystkim na przekazie energii od przyczyny do skutku, wychodząc 
z założenia, że słuszna jest tendencja do ujmowania wszelkich procesów 
z punktu widzenia przemian energetycznych, ona też zresztą wkrótce 
zwyciężyła w fizyce. 

Tak przedstawiają się główne osiagnięcia Engelsa w zakresie ontologii 
(lilozojicznej teorii świata) oraz filozofii przyrody. Są to osiągnięcia — pod- 
kreślmy raz jeszcze — nie tylko na miarę czasów Engelsa, lecz także 
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na miarę naszych czasów. Można przeto mieć nadzieję, że mają one nie- 
przemijające znaczenie, tzn. wejdą do trwałego dorobku nauki i filozofii. 


YE 


Przejdźmy obecnie do głównych osiągnięć Engelsa dotyczących episte” 
mologii (teorii poznania naukowego) oraz filozofii nauk przyrodniczych. 

1. Pierwszym znaczącym osiągnięciem była tu krytyka wąskiego empi- 
ryzmu oraz niechęci do myślenia teoretycznego. 

Jest ona sprzężona u Engelsa z krytyką „indukcjonizmu”, która jest o- 
stra i nie pozbawiona złośliwości, zwlaszcza w stosunku do tzw. empiryzmu 
brytyjskiego. „Cała ta indukcyjna blaga pochodzi od Anglików” — po- 
wiada Engels, a Newtona — największego przyrodnika wszystkich czasów 
— nazywa „indukcyjnym oslem”. „Osłem” w tym sensie, że nie zrozumiał 
adekwatnie własnej metody badań. Sądził, że stosuje zwykłą indukcyjną 
metodę zbierania i uogólniania faktów embirycznych. Ale faktycznie sto- 
sował — jak ukazuje rekonstrukcja logiczna jego badań — metodę hipo- 
tetyczno-dedukcyjną: metodę stawiania konkurencyjnych hipotez i elimi- 
mowania przez doświadczenie niektórych z nich w drodze wyprowadzania 
z nich konsekwencji obserwacyjnych niezgodnych z doświadczeniem. 

Według Engelsa, obok indukcji — i na równi z nią — trzeba stoso- 
wać nie tylko dedukcję, ale także inne [ormy wnioskowania: rozmaite 
wnioskowania — w dzisiejszej terminologii — redukcyjne oraz pewne inne, 
np. wnioskowanie przez analogię. Engels dostrzega w szczególności fakt, 
że niekiedy na podstawie jednej obserwacji uczony odkrywa prawo 
przyrody bez zastosowania jakichkolwiek form indukcji. 

Warto odnotować, że ta surowa krvytvka stanu samoświadomości meto- 
dologicznej Newtona pokrywa się z tvm, co na ten temat pisał później 
o Newtonie Einstein. Mianowicie w swym słynnym odczycie oksfordzkim 
pt. O metodzie fizyki teoretycznej Einstein zauważa, że ten wielki przy= 
rodnik nie zrozumiał adekwatnie metody badawczej, którą sam stosował. 
Dopiero fizycy XIX stulecia (m. in. Fresnel i Young) zrozumieli adekwat- 
nie, na czym polega metoda stosowana w fizyce teoretycznej. 

Engels odnosi się niecnętnie do calego brytyjskiego empiryzmu, prze- 
ciwstawiając mu filozofów kontvnentalnvch — Kartezjusza, Lceibniza, 
Diderota, Rousseau i Hegla, których nazywa dialoktykami. Krytykuje też 
wielokrotnie uczonych-empirvków, przeciwstawiając im uczonych umie- 
jących myśleć teoretycznie. Twierdzi, iż oliarami krańcowego przejawu 
mistycyzmu (entuzjastami mody na seanse spirytystyczne) stają się nie 
spekulujący filozofowie przyrody, lecz pogardzający filozofią przyrodni- 
cy-empirycy. | 

Nie znaczy to, że Engels zrywa z empiryzmem w ogóle. „Wąskiemu” 
empiryzmowi przeciwstawia on empiryżzm rzeczywisty”, który nie po- 
przestaje na obserwacji, lecz odwoluje się do eksperymentu i praktyki 
pozanaukowej(6). 


2. Tu dochodzimy do druciego dużego osiągnięcia Engelsa w zakresie 
teorii poznania, do podkreślenia — podobnie jak to czyni Marks — roli 
praktyki w poznaniu, zwłaszcza poznaniu naukowym. 


(6) Fakt, iż Engels stoi mocno na pozycjach empirvzmu — nie tylo w jeq7o asrex- 
c.e metodologicznym, lecz także goneiyczn"m — widoczny jest wyraźnie, gdy En- 
gels podejmuje problem genczy matematvki, 
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Bierna obserwacja — powiada Engels — w przeciwieństwie do ekspery- 
mentu nie uzasadnia nie tylko przyczynowości, ale i konieczności. Może 
ustalać tylko następstwa i współistnienia, lecz nie może wskazywać związ- 
ku przyczynowego, polegającego na wywoływaniu skutku przez przyczy- 
nę. Engels podkreśla, że bez naszej dzialalności, bez doznań mięśniowych 
i dotykowych nie doszlibyśmy w ogóle do pojęcia związku przyczynowego. 
Podkreśla rolę praktyki, pokazując, że podstawą myślenia ludzkiego jest 
nie sama przyroda, lecz „przeobrażanie przyrody przez człowieka”. 


3. W związku z krytyką płaskiego empiryzmu i indukcjonizmu oraz 
podkreślaniem roli praktyki w poznaniu pozostaje też dostrzeganie przez 
Engelsa doniosłej roli modelowania oraz idealizacji w nauce. Z uwagi na 
ogromną złożoność badanych zjawisk oraz gęstą sieć powiązań zachodza- 
cych między nimi a otoczeniem, metoda naukowa — w przekonaniu En- 
gelsa — jest w dużym stopniu metodą badania pośredniego. Jest metodą 
budowania (rzeczywistego lub myślowego) uproszczonych modeli bada- 
nych zjawisk. Modeli, które chwytają ich istotę oraz najistotniejsze powiaą- 
zania z otoczeniem, pomijając czynniki drugorzędne, uboczne, zakłócają- 
ce. 

Dlatego pojęcia i prawa — według Engelsa — nigdy nie pokrywają się 
w pełni z rzeczywistością, którą badamv. Wszystkie prawa nauki są speł- 
nione tylko w przybliżeniu, wskutek działania czynników zakłócających 
w realnych zjawiskach. Stąd rola idealizacji: metody tworzenia idealnych 
(uproszczonych) modeli zjawisk i ich analizy. 


4. Jeszcze więcej uwagi poświęca Engels — także w związku z krvtyką 
wąskiego empiryzmu oraz indukcjonizmu — roli hipotez w nauce. Hipo- 
teza — powiada Engels — jest to forma rozwoju przyrodoznawstwa teore- 
tycznego, czyli podstawowa metoda badania naukowego, przynajmniej w 
tym zakresie. Zatem stawianie i testowanie hipotez jest procedurą najważ- 
niejszą: ustalenie w drodze doświadczenia czy praktyki nowego faktu fal- 
syfikuje starą hipotezę, nasuwając konieczność nowej itd. 


5, Wreszcie ranga myślenia teoretycznego jest podkreślana przez En- 
gelsa z okazji jego bardzo wnikliwych analiz — często potem przywoływa- 
nych przez różnych autorów, także z kręgów pozamarksistowskich (np. 
przez Ph. Franka) — dwustronnych związków filozofii z naukami szcze- 
gółowymi. Na przykładach historycznych, branych z różnych okresów roz- 
woju nauki i filozofii, Engels pokazuje, w jaki sposób filozofia torowała 
często drogę naukom szczegółowym, zwłaszcza fizyce. Filozofowie bowiem 
niejednokrotnie antycypowali późniejsze odkrycia naukowe, w tym przy- 
rodnicze. Na przykład atomistyka filozoficzna, rozwijana w różnych okre- 
sach poczynając od starożytności greckiej, poprzedziła naukową, która 
rozwinęła się w chemii i następnie w fizyce dopiero w XIX stuleciu. Po- 
dobnie prawa zachowania w fizyce i chemii były poprzedzone przez swo- 
je odpowiedniki filozoficzne. W szczególności „nowoczesne przyrodoznaw- 
stwo musiało od filozofii przejąć twierdzenie o niezniszczalności ruchu” 
— stwierdza Engels. Także odkrycia Darwina były antycypowane przez [i- 
lozofów, poczynając od starożytnych Greków, którzy sformułowali m. in. 
koncepcję, że świat zwierzęcy ukształtował się w wodzie (dlatego zwie- 
rzęta nie są przyczepione do gleby), świat zaś roślinny — na lądzie, że 
człowiek wyłonił się z ryby itp. Engels krytykuje też w związku z tym 
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przyrodników za brak zainteresowania filozofią, czyli — jak woli mó- 
wić — „myśleniem teoretycznym”. którego uczy wlasnie filozofia. 

Z drugiej strony — pokazuje Engels — gencza filozofii naukowej uwa- 
runkowana jest przez osiągnięcia naukowe. W 1858 r. mówi Engels 
o dwóch wielkich odkryciach przyrodniczych, mających decydujące zna- 
czenie dla powstania nowego światopoglądu materialistycznego i nowej me- 
todologii dialektycznej: komórkowej budowy organizmu oraz prawa za- 
chowania i przemiany energii. W roku następnym (1859) przyszło trzecie 
odkrycie: teoria Darwina rozwoju świata materii ożywionej. 


% 


Tyle o osiągnięciach Engelsa. Obecnie zatrzymajmy się na jego pewnych 
tezach i koncepcjach wymagających korekty. 

1. Wielką koncepcją Engelsa. wymagającą jednak korekty, gdyż jest 
niezgodna w kilku punktach ze stanem nauki nam współczesnej, jest pię- 
cioszczeblowa drabina postępu w przyrodzie (w szerokim sensie, włączając 
społeczeństwo). Zaczyna się ona od ruchu mechanicznego, a kończy na 
ruchu społecznym. Aczkolwiek uszeregowanie form ruchu dokonane przez 
Engelsa było wówczas i pozostaje nadal wybitnym osiągnięciem nauko- 
wym, to jednak drabina postępu Engelsa wymaga poprawek i uzupełnień. 
Bo oto okazuje się, że mechanika nie jest dyscypliną samodzielną, stojącą 
obok fizyki, lecz jednym z działów fizyki. Natomiast jej przedmiot — ruch 
mechaniczny — jest bądź jedną z (konkretnych) odmian ruchu fizycznego 
(podobnie jak energia mechaniczna jest jedną z form energii fizycznej), 
bądź też jest pewnym (abstrakcyjnym) aspektem wszelkiego ruchu (w 
tej kwestii zdania badaczy są podzielone). 

Z kolei powstanie mikrofizyki sprawiło, że chemia jako „nauka o ato- 
mach” jest z dwu stron otoczona przez fizykę: makrofizykę badającą świat 
molekuł i makroukładów z nich złożonych oraz mikrofizykę badającą 
świat cząstek elementarnych i obiektów jeszcze mniejszych (kwarków, 
gluonów). Z punktu widzenia przedmiotu badań chemia stała się więc 
właściwie działem fizyki, która obejmuje: (1) fizykę mikroświata, (2) fizy= 
kę atomową, w tym chemię, oraz (3) makrofizykę. Ponieważ jednak che- 
micy stosują wciąż jeszcze dość swoiste metody badania (tradycyjnie zwią- 
zane z wagą, która w badaniach fizycznych nie odgrywa na ogół większej 
roli), przeto uznaje się chemię na ogół nadal za odrębną, samodzielną 
naukę. 

Tak czy inaczej współcześni badacze skłaniają się przeważnie ku trój- 
szczeblowej drabinie rozwoju i postępu w przyrodzie: materia nieożywio- 
e R doi -—- materia ożywiona (biologiczna) -—— materia myśląca (spo+ 
eczna). 

Warto odnotować, że także u Engelsa występuje wzmianka o trzech po- 
wyższych podstawowych szczeblach rozwoju przyrody, i to zarówno w 
Dialektyce przyrody, jak i w Anty-Diihringu. Jednak sam autor nie przy- 
daje schematowi trójszczeblowemu większego znaczenia. 

Nie ulega wątpliwości, że w związku z powyższym także schemat 
klasyfikacji nauk, opracowany przez Engelsa (mechanika, fizyka, che- 
mia, biologia, nauki społeczne), wymaga modyfikacji oraz uzupełnienia(7). 


(7) Zob. B. M. Kiedrow: Kłassifikacyja nauk t. I, Moskwa 1961, t. II, Moskwa 19565, 
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2. Drugą kwestią, w której stanowisko Engelsa wymaga korekty, jest 
jego stosunek do drugiej zasady termodynamiki — zasady wzrostu entro- 
pii. Engels niechętnie odnosił się nie tylko do koncepcji „„śmierci cieplnej” 
wszechświata, lecz do samej tej zasady, z której Clausius wyprowadził 
cwą koncepcję. Powód był ten, że zasada wzrostu entropii bvła przez sa- 
mego Clausiusa (jej twórcę), a potem także przez innych idealistvcznie 
i fideistycznie nastawionych uczonych, i to nader często, wykorzysty- 
wana do celów religijnych. M. in. do ukucia „entropo!ocicznego” dowodu 
na istnienie Boga. Niemniej dalszy rozwój fizyki wykazał, że zasada ta jest 
jednym z fundamentalnych praw przyrody. 

Warto odnotować, że Monod, w przywoływanej już pracy Przypadek 
t konieczność, zarzuca Engelsowi, że odrzucił to odkrycie (tę zasadę) „w 
imię dialektvki”. Jest to przesada, gdyż Engels nie odrzuca tej zasady. acz- 
kolwiek odnosi się do niej nader krytycznie, wątpiąc w jej uniwersalną 
ważność. Poza tym Engels czyni to nie tylko „„w imię dialektyki”, lecz tak- 
Że — w nie mniejszej mierze — „w imię materializmu”, który wydawał się 
wówczas przez tę zasadę tak samo zagrożony jak dialektyka. Obecnie wie- 
my jednak, że wnioski Clausiusa i innych okazały się pochopne. Jeśli na- 
wet zasada ta ma uniwersalny charakter, jej rzeczywiste konsekwencje 
nie przeczą ani materializmowi, ani dialektyce. 

3. Trzecia kwestia, w której rozwiazania Engelsa rozmijają się ze 
współczesnością, to kwestia cykliczności rozwoju we wszechświccie. En- 
gels, uznając tezę o powszechności ruchu oraz o rozwoju i postępie w przy- 
rodzie ożywionej i społeczeństwie, jednocześnie w odniesieniu do wszecn- 
świata jako całości głosił teorię obiegu: z nieskończonym trwaniem świata 
łączył myśl o nieograniczonej powtarzalności podstawowych procesów ma- 
terialnych. W Dialektyce przyrody mówi on wielokrotnie o wiecznym „o- 
biegu” (Kreislauf) materii we wszechświecie(8). Cykle tego obiegu skła- 
dają się z gałęzi wstępujących i zstępujących. W toku pierwszych pow- 
siają kolejno coraz wyższe formy ruchu i organizacji materii, kumulujac 
się w formach, w których materia staje się ożywiona i zdobywa samoświa- 
domość. W toku drugich jednak ulegają one unicestwieniu: życie ulega bez- 
litosnej zagładzie, gdy znikają odpowiednie warunki. Każdy taki cvkl ma 
charakter lokalny; przestrzeń i czas, w obrębie których powstaje i ist- 
nieje życie i samoświadomość, są „odmierzone skąpo” — powiada Engels. 
cykle są znikomo krótkie w stosunku do wieczności. Ale cykle te się nie- 
uchronnie powtarzają, tak iż „mamy pewność, że materia we wszystkich 
swoich przemianach pozostaje wiecznie ta sama, że żaden z jej atrybutów 
nigdy nie może zginąć, że więc z tą samą żelazną koniecznością, z jaką ma- 
teria wytrzebi kiedyś na ziemi najwyższy swój wytwór — myślącego 
ducha — z tą samą koniecznością będzie go musiała zrodzić ponownie 
w innym miejscu i w innym czasie (9). 

Obecnie obowiązuje w kosmologii, poczynając od lat 60-ych, kiedy to 
odkryto (w 1965 r.) tzw. promieniowanie reliktowe, standardowy model 
kosmologiczny. Zgodnie z nim scenariusz kosmicznej ewolucji przebiega 
tak, iż wszechświat znajduje się, poczynając od momentu Wielkiego Wy- 
buchu, w stanie nieodwracalnej ewolucji związanej z rozszerzaniem się 
wszechświata, a co było wcześniej (i czy „coś w ogóle), to wykracza poza 


(8) Por. W. Krajewski: Engels o ruchu..., cyt. wyd., str. 121—132. 
(9) F. Engels: Dialektyka przyrody, cyt. wyd., str. 27—28. 
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kwestie, które mogą być rozstrzygane na obecnym etapie w sposób nauko- 


4. Wśród rozmaitych koncepcji sformułowanych przez Engelsa można 
znaleźć też taką, która ma jawnie spekulatywny charakter. Jest to koncep- 
cja głosząca, że istotą materii jest „przyciąganie wraz z odpychaniem”. 
Wysuwając tę koncepcję, Engels wyszedł z założenia, że przyciąganie gra- 
witacyjne jako powszechna własność materii wymaga uzupełnienia w po- 
staci odpychania, że tego wymaga dialektyka przeciwstawnych kategorii. 
Tego rodzaju ingerencja w kwestie czysto fizyczne w imieniu „dialektyki”, 
uprawianej na poziomie filozoficznym, nie mogła, rzecz jasna, być udana. 

5. Jeśli idzie o słynną Engelsowską definicję życia jako „sposobu istnie- 
nia (czy «formy istnienia») ciał białkowych”, polegającego na ciągłym 
samoodnawianiu się chemicznych składników tych ciał, to — jak wiado- 
mo — definicja ta, aczkolwiek dzisiaj niewystarczająca, świadczyła ra- 
czej o dużej przenikliwości myśli Engelsa. We wstępie do Dialektykt 
przyrody Engels pisze też, w podobnym duchu, że „całkowicie bezposta- 
ciowe białko wykazuje wszystkie istotne funkcje życiowe” — co oczy- 
wiście z dzisiejszego punktu widzenia jest również jednostronnym i nie- 
pełnym ujęciem zagadnienia z uwagi na istnienie — obok składnika soma- 
tycznego (głównie faktycznie złożonego z białka) — odrębnego składnika 
genetycznego (kodu genetycznego) w postaci DNA, RNA i innych elemen- 
tów dziedziczności. 

6. W związku z powstaniem nowych dziedzin nauki podkreśla się obec- 
nie, że kryteria postępu Engelsa wymagają poprawek i reinterpretacji na 
gruncie zwłaszcza cybernetyki i teorii informacji. 

7. Również twierdzenie Engelsa, że w mechanice „nie występują jako- 
ści”, że „mechanika zna tylko ilości”, nie wytrzymuje obecnie krytyki, zwła= 
szcza jeśli się zważy, iż mechanika klasyczna ma ograniczony zakres sto- 
sowalności i została faktycznie „rozwarstwiona” na dwie mechaniki: (1) 
mechanikę relatywistyczną, uwzględniającą efekty powstajace przy ru- 
chach szybkich, bliskich prędkości światła, i efekty powstające w silnych 
polach grawitacyjnych oraz (2) mechanikę kwantową, biorącą pod uwagę 
efekty pojawiające się na poziomie mikroświata. 

8. Engels mylił się także niekiedy w drobnych sprawach, których nie 
będę tu wymieniał. w tym przy dobieraniu przykładów działania praw 
dialektyki w różnych dziedzinach, na przykład w matematyce. 

Nie mogę jednak nie wspomnieć 0 jeszcze jednej  doniosłej 
filozoficznie i naukowo kwestii, w której Engels według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa mylił się (wraz z całą ówczesną nauką oraz filozofią ma- 
terialistyczną). Jest to kwestia determinizmu jednoznacznego, głoszącego 
tezę, że „jednakowe przyczyny (w jednakowych warunkach) wywołują 
jednakowe skutki” lub, inaczej, że „w tych samych warunkach dzieje się 
to samo”. Według dominującej obecnie wśród fizyków i filozofów, zajmują- 
cych się tym zagadnieniem, interpretacji mechaniki kwantowej teza po- 
wyższa (zwana zasadą jednoznaczności lub zasadą konieczności) nie jest 
spełniona w dziedzinie mikrozjawisk. Dlatego determinizm jednoznaczny 
(głoszący, że wszystko jest w sposób jednoznaczny wyznaczone przez przy- 
czyny i prawa) powinien ustąpić miejsca determinizmowi statystycznemu 
(zgodnie z którym obowiązują dwie zasady: zasada powszechnej prawidło- 
wości oraz zasada powszechnej przyczynowości, tzn. wszystko jest wyzna- 
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czone przez przyczyny i prawa, ale nie obowiązuje zasada jednoznaczności, 
a więc nie wszystko, co się dzieje w świecie, jest wyznaczone w sposób jed- 
noznaczny). Engels, podobnie jak wszyscy determiniści ubiegłych stuleci, 
stał zdecydowanie na stanowisku determinizmu jednoznacznego. 

Są też takie kwestie, w których Engels mniej lub bardziej zdecydowanie 
zajmował określone stanowisko, a które nie zostały dotąd przez naukę 
rozstrzygnięte. Jedną z takich kwestii otwartych jest zagadnienie cza- 
sowej i przestrzennej nieskończoności świata (Engels, jak wszyscy materia- 
liści przed nim, opowiadał się za nieskończonością świata w obu wymienio- 
nych aspektach). żę 


Przyczyny główne pomyłek zasadniczych były — jak sądzę — trzy. 
Pierwsza to stan nauk przyrodniczych (oraz nauk w ogóle) w czasach 
Engelsa. Druga to stan metodologii nauk. Trzecia to stan i poziom filo- 
zofii materialistycznej w tym okresie. 

Na przykład pomyłki Engelsa dotyczące wzajemnego usytuowania (u- 
szeregowania) form ruchu i, co za tym idzie, klasyfikacji nauk wynikały 
ze stanu nauk przyrodniczych w tym okresie. Także trzymanie się w spo- 
sób zdecydowany pozycji determinizmu jednoznacznego było uwarunko- 
wane faktem, że wszyscy uczeni-przyrodnicy bronili w tym czasie tych 
pozycji. 

Z kolei niechęć i krytyka nie tylko koncepcji „śmierci cieplnej” wszech- 
świata, lecz także drugiej zasady termodynamiki, a także rozwijanie teorii 
obiegu miały również istotne uwarunkowania metodologiczne oraz filo- 
zoficzne. Po prostu materializmowi (a częściowo także dialektyce) trudno 
było w tym czasie godzić się na wnioski, wynikające z drugiej zasady ter- 
modynamiki (zwłaszcza w jej sformułowaniu niestatystycznym), oraz 
z przyjęcia teorii ewolucji kierunkowej całego wszechświata. 

Najczęściej jednak u Engelsa jest tak, że wprowadzając nową koncepcję, 
doniosłą metodologicznie lub światopoglądowo, mylił się jedynie w szcze- 
gółach, w jej takich czy innych konkretnych zastosowaniach. Nie wynikało 
to ze słabości metodologii i filozofii dialektycznej. 

To, że Engels mylił się znacznie rzadziej niż inni oraz przeważnie w 
sprawach błahszych niż inni wynikało: 

— po pierwsze, z dobrego zaznajomienia się przezeń ze stanem nauk 
przyrodniczych i społecznych, co rzadko się zdarza nawet zawodowym fi- 
lozofom i metodologom nauki na ogół dobrze znającym co najwyżej jed- 
ną z tych dziedzin nauki; 

— po drugie, z dobrego wyczucia — dużej intuicji — w sprawach metodo- 
logicznych, w szczególności w kwestii swoistości badań w różnych nau- 
kach; 

— po trzecie, z właściwego w głównych zarysach podejścia filozoficz- 
no-metodologicznego (materialistyczno-dialektycznego) do większości pro- 
blemów metody naukowej oraz do większości wyników naukowych. 

Trzy powyższe okoliczności sprawiły, że błędy Engelsa wynikały prawie 
zawsze nie z błędnego odczytania osiągnięć naukowych, lecz — co brzmi 
nieco paradoksalnie — z błędów i potknięć samej ówczesnej nauki. Moż- 
na rzec: z wiernego odczytania wyników naukowych, które same okazały 
się błędne. 


Awangaraowa rola parti 


AUGUSTYN WAJDA 


Partia jako zorganizowana, ideowa awangarda klasy robotniczej formu- 
łuje program działania zgodny z historycznymi interesami swojej kla- 
sy, a także innych klas pracujących. Przez pojęcie partii awangardowej 
Lenin rozumiał partię złożoną z ludzi przodujących w społeczeństwie, wy- 
różniających się społeczną i polityczną dojrzałością, żarliwością ideologicz- 
ną, aktywną postawą w życiu, będących naturalnymi przywódcami środo- 
wisk, w których działają. Zasada awangardowości partii wynika z mark- 
sistowsko-leninowskiej teorii o roli klasy robotniczej iako głównej sile 
rewolucji socjalistycznej i kształtowania społeczeństwa komunistycznego. 
Utożsamienie partii z awangardą klasy robotniczej i przodującymi odła- 
mami innych grup pracowniczych stanowi jedną z zasad leninowskiej kon- 
cepcji partii nowego typu. Sprawdzianem awangardowości partii — pisał 
Lenin — powinno być: „Po pierwsze, uświadomienie awangardy proleta- 
riackiej i jej wierność dla rewolucji, jej hart, samozaparcie, braterstwo. 
Po drugie, jej umiejętność nawiązania łączności, zbliżenia się, do pewnego 
stopnia, rzec można, stopienia się z najszerszymi masami ludu pracującego, 
przede wszystkim z masami proletariachiimi, lecz również nieproletariacki- 
mi masami pracującymi. Po trzecie, słuszność kierownictwa politycznego, 
urzeczywistnianego przez tę awangardę, słuszność jej strategii i taktyki 
politycznej pod warunkiem, by ja: najszersze masy na podstawie własne- 
go doświadczenia przekonały się o tej słuszności”, 

Marksistowsko-leninowska nauka o historycznej roli klasy robotniczej 
i dyktaturze proletariatu była niemal od początku ukształtowania się re- 
wolucyjnego ruchu robotniczego zasadniczą częścią jego myśli programo- 
wej i praktycznej działalności, a kiedy dojrzały obiektywne warunki do 
dokonania rewolucji, stała się postulatem o charakterze ideologiczno-poli- 
tycznym oraz faktem empirycznym. Na wszystkich tych płaszczyznach — 
teoretycznej, ideologicznej i empirycznej — rolę partii w stosunku do kla- 
sy robotniczej warunkują następujące przesłanki: 

Przesłanką podstawową spełniania kierowniczej roli partii w procesie 
budownictwa socjalistycznego jest sam fakt, iż jej bazą społeczną jest właś- 
nie klasa robotnicza. Tak więc ideały społeczne i idcowo-moralne partii 
muszą być formułowane tak, aby były one zgodne z ideałami i celami 
wszystkich ludzi pracy, a przede wszstkim klasy robotniczej. Ten rodzaj 
argumentacji nabiera jednak znaczenia dopiero wówczas, kiedy udaje się 
uniknąć wszelkich rozbieżności między formułowanymi programami i ce- 
lami a ich realizacją. Jeśli zaś w praktyce politycznej pojawią się takie 
rozbieżności, wówczas klasa robotnicza występuje z uzasadnionym pro- 
testem. Swiadoma swych celów klasa robotnicza, pod przewodem swej 
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partii, spełnia wiodącą rolę zarówno w toku walki o władzę, jak i w pro- 
cesie budownictwa socjalistycznego. Można powiedzieć więcej — wysoka 
i rosnąca ranga klasy robotniczej w przemianach cywilizacyjno-kulturo- 
wych stanowi obiektywną prawidłowość budownictwa socjalistycznego. 
Prawidłowość ta stwarza klasie robotniczej szerokie możliwości trwałe- 
go oddziaływania na ideowe i moralne życie wszystkich ludzi pracy, na 
rozwój szeroko pojętych przemian cywilizacyjnych, społecznych i kulturo- 
wych. 

Partia w swojej polityce, spełniając funkcje awangardy klasy, w co- 
raz większym stopniu realizuje obiektywną konieczność nieustannego 
umacniania przodującej roli klasy robotniczej w rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego, pamiętając jednocześnie, iż realność tego wpływu zależy 
od wzrostu jej ideowo-moralnej dojrzałości oraz stopnia przygotowania po- 
litycznego i kultury politycznej. Wpływ ten okazuje się tym większy, im 
bardziej klasa robotnicza opiera się w swym działaniu na rewolucyjnej te- 
orii, im bardziej umacnia swą podmiotową rolę w pracy, w życiu politycz- 
nym i społecznym. Podnoszenie poziomu ideowości i świadomości ogółu 
klasy robotniczej pozwala jej coraz aktywniej wpływać w różnych for- 
mach na ekonomiczne, społeczne i duchowe życie całego społeczeństwa. 

Drugą ważną przesłankę kierowniczej roli partii w procesie budownict- 
wa socjalizmu stanowi jej zdolność do wypracowania takiego programu 
rozwoju kraju i społeczeństwa, takiej strategii rozwojowej, form i metod 
działania, które zespalałyby wokół partii nie tylko kłasę robotniczą, lecz 
także najszersze masy ludzi pracy. które budowałyby pełną zaufania więź 
między partią i społeczeństwem. Ranga tej zasady wzrasta wraz z postępu- 
jącym procesem budownictwa socjalistycznego, wraz ze złożonością zadań, 
jakie zawsze towarzyszyły i towarzyszą działaniom pionierskim, wytycza- 
jącym nowe horyzonty rozwoju społecznego. 

Formułując strategiczne założenia programu budownictwa socjalizmu 
i rozwiązując zadania aktualne, partia klasy robotniczej musi przy tvm 
uwzględniać równocześnie wiele istotnych zasad. Dwie spośród nich zasłu- 
gują na szczególną uwacę: , je: 

Po pierwsze — partia musi trafnie łączyć w całej swej działalności 
uniwersalne prawidłowości budowy socjalizmu z konkretnymi, historycz- 
nie ukształtowanymi warunkami, potrzebami i tradycjami kraju, z dąże- 
niami wszystkich ludzi pracy; po drugie — wytyczając kierunki socja- 
listycznego rozwoju, partia musi zawsze pamiętać o konieczności stałego 
zespalania perspektywicznych zadań budowy socjalizmu z aktualnymi za- 
daniami, interesów ogólnonarodowych z interesami poszczególnych klas 
i grup społecznych, dążyć do stałego umacniania procesów integracyjnych 
samej klasy robotniczej i całego społeczeństwa poprzez stwarzanie wa- 
runków do urzeczywistniania celów i aspiracji wszystkich grup ludzi pra- 
cy. Wymaga to z jednej strony naukowej, marksistowsko-leninowskiej 
analizy rzeczywistości społecznej, a z drugiej — stałego odnawiania 
i umacniania więzi partii z masami. Warunkiem realizacji przewodniej roli 
partii w państwie socjalistycznym jest respektowane leninowskich za- 
sad centralizmu demokratycznego, które łączą świadomą dyscyplinę z soc- 
jalistyczną demokracją oraz zapewniają szerokie uczestnictwo klasy ro- 
botniczej w podejmowaniu decyzji i ich realizacji. 

Przykładem tak realizowanych zasad więzi partii z klasą robotniczą 
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i masami pracującymi jest XVI Plenum Komitetu Centralnego PZPR 
(1—2 VI 1984 r.) z udziałem ponad 800 zaproszonych partyjnych i bez- 
partyjnych robotników, w całości poświęcone problemom klasy robotniczej, 
umacnianiu jej podmiotowej roli w procesach społecznych, a które, jak 
stwierdził w słowie końcowym I sekretarz KC PZPR tow. Wojciech Jaru- 
zelski, „Stało się swoistym robotniczym sejmem, kolejną robotniczą naradq, 
podniesioną na wysoki partyjny szczebel, stalo się wielką konsultacją”. 
W referacie Biura Politycznego na tymże plenum stwierdzono m. in.: „Par= 
tia jest aktywną częścią klasy robotniczej, ludzi pracy. Jest uzbrojona 
w ideologię, która pozwoliła dokonać historycznego przełomu, przyniosła 
awans klasie robotniczej. Jej rola i pozycja pozwala realizować ogólno- 
narodowe racje i idee”. 

Realizując wymienione zasady, partia spełnia tym samym swą kierow- 
niczą i przewodnią rolę w płaszczyznach: politycznej, organizatorskiej 
i ideowo-wychowawczej. Płaszczyznę polityczną stanowi ' sprawowanie 
władzy w państwie socjalistycznym; aspekt organizatorski dotyczy prak- 
tycznej działalności partii w procesie budownictwa socjalistycznego (inspi- 
racja i koordynacja różnych dziedzin życia spolecznego); płaszczyznę zaś 
ideowo-wychowawczą stanowi działalność partii związana z kształtowa- 
niem socjalistycznej świadomości społeczeństwa, upowszechnianiem rewo- 
lucyjnej ideologii proletariatu, moralności socjalistycznej itp. 

Umiejętność utrzymywania codziennej trwałej więzi partii z klasą ro- 
botniczą i całym społeczeństwem stanowi kolejną fundamentalną przegłan- 
kę. Lenin niejednokrotnie krytykował niedorzeczny pogląd o możliwości 
zbudowania komunizmu przez samych komunistów. „To wielkie dzieło mo- 
że być wykonane pod warunkiem, iż włączone zostaną w jego urzeczywist= 
nienie szerokie rzesze ludzi pracy. (...) Rewolucjoniści mogą odegrać rolę je= 
dynie jako awangarda klasy rzeczywiście żywotnej it przodującej. Awan= 
garda jedynie wówczas spełnia zadania awangardy, gdy umie nie odry= 
wać się od kierowanych przez siebie mas, gdy umie rzeczywiście prowa* 
dzić naprzód najszersze masy”. 

Choć socjalistyczna przebudowa społeczeństwa dokonywana jest w in- 
teresie ogromnej większości, to jednak nie od razu cała klasa robotni= 
cza, przy jej wewnętrznym zróżnicowaniu, a tym bardziej całe społeczeń- 
stwo, uświadamia sobie tę prawdę. Dlatego też zadaniem partii jest 
uświadomienie i organizowanie całej klasy robotniczej i mas ludowych 
do aktywnej, twórczej działalności w celu rozwiązywania zadań dotyczą= 
cych socjalistycznej przebudowy społeczeństwa i rozwoju socjalistycznego 
ustroju. 

Potrzebę konsekwentnej realizacji tej leninowskiej zasady budownice 
twa socjalistycznego w Polsce przypomniały z całą siłą wydarzenia począte 
ków lat osiemdziesiątych. Wydarzenia te z całą ostrością jeszcze raz dowioe 
dły, iż więź partii z klasą robotniczą i innymi warstwami ludzi pracy 
jest warunkiem niezbędnym pełnienia przez nią przewodniej roli w spo= 
łeczeństwie i kierowniczej w państwie. Masy popierają partię, jeśli jej po- 
lityka wyraża ich interesy, jeśli jest konfrontowana z ich opinią, jeśli par- 
tia bada na bieżąco nastroje klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy, aby 
na tej podstawie podejmować najtrafniejsze decyzje i w miarę potrzeby 
korygować swoją politykę. Oczywiście nie oznacza to mechanicznego przy= 
stosowania się do wszystkich opinii i nastrojów panujących wśród spo» 


Kowe Bocji «3 08 


łeczeństwa. Partia na bieżąco musi znać i kontrolować nastroje i opinie mas, 
a zwłaszcza klasy robotniczej, i nie może pozbawić się wpływu na ich 
kształtowanie i ukierunkowanie. Realizacja dobrze rozumianych zasad 
przewodzenia masom musi uwzględnić bieżącą ocenę aktualnej rzeczywis- 
tości, badanie nastrojów i opinii ludzi pracy, konsultacje z klasą robotniczą 
przed podjęciem ważniejszych decyzji społeczno-politycznych i na tej pod- 
stawie zapewnić sobie wpływ na masy poprzez ukierunkowanie ich zaan- 
gażowania w rozwiązywanie najtrudniejszych problemów swego środowis- 
ka i państwa. 

Więź partii z masami realizowana jest zarówno pośrednio, jak i bez- 
pośrednio. Więź pośrednia — to więź poprzez instytucje i organizacje sy- 
stemu politycznego państwa socjalistycznego. Dlatego tak ważnym prob- 
lemem jest należyta reprezentacja poszczególnych klas, warstw i grup spo- 
łeczno-zawodowych, a przede wszystkim klasy robotniczej w organach 
przedstawicielskich państwa i władzach organizacji społecznych. Więż 
bezpośrednia wyraża się w fakcie udziału przodujących przedstawicieli 
mas, a przede wszystkim klasy robotniczej, w szeregach partii i w podej- 
mowaniu kluczowych decyzji. 

Więź z klasą robotniczą oznacza dla partii obowiązek pozyskiwania ro- 
botników do partii, poszerzenia jej robotniczego trzonu, zapewnienia re- 
prezentatywnego udziału robotników we władzach, stałego odwoływania 
się w swoim działaniu do robotniczej opinii. „Rozbudowa partii w tym śro- 
dowieku — stwierdzono w referacie Biura Politycznego na Krajowej 
Konferencji Delegatów — należy do podstawowych zadań na dziś i na 
najbliższą przyszłość”. Robotnicy muszą być kręgosłupem całej partii, a 
robotnicze organizacje partyjne — jej czołowym, decydującym oddziałem 
dającym przykład wewnętrznej demokracji i dyscypliny, wierności zasa- 
dom i jedności słów z czynami — akcentowano z trybuny konferencji oraz 
w jej dokumentach. 

Ścisła więź partii z klasą robotniczą umacnia jej przodującą rolę w spo- 
łeczeństwie, a jednocześnie stanowi podstawę wyzwolenia ogromnego po- 
tencjału doświadczeń, wiedzy i aktywności tej klasy. Więź ta jest wy- 
razem pogłębiającej się demokracji socjalistycznej i szerokiego udziału 
klasy robotniczej w tworzeniu i realizacji programu socjalistycznego bu- 
downictwa, a zarazem pozwala klasie na współkształtowanie polityki jej 
partii i socjalistycznego państwa. W swej działalności partia musi konsek:- 
wentnie przestrzegać tej zasady po to, aby stale konfrontować swój pro- 
gram i decyzje z opinią klasy robotniczej, a w pewnvm zakresie i ca- 
łego społeczeństwa, gdyż tylko w ten sposób uchroni się przed podejmowa- 
niem niewłaściwych decyzji, które w konsekwencji prowadzić mogą do 
zakłóceń więzi z klasą robotniczą i społeczeństwem. 


Inspirująca i kierownicza rola partii w tym zakresie, jako czynnika for- 
mułującego program społeczno-politycznego działania, powinna łączyć się 
zatem z zacieśnieniem obustronnej więzi między partią i masami, Z za- 
cieśnieniem tych więzi między klasą a jej awangardą. Wymaga to codzien- 
nego dialogu partii z masami, coraz szerszego upowszechniania praktyki 
przedstawiania społeczeństwu spraw i problemów do bezpośredniej dysku- 
sji przed podjęciem decyzji, włączania jego opinii i postulatów do perspek- 
tywicznego oraz aktualnego programu działania partii i państwa. Z drugiej 
strony niezbędna jest praca wychowawcza wśród mas, zmierzająca do tego, 
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aby dobrze przemyślany i dojrzały program partit stawał się coraz bardziej 
zrozumiały nie tylko dla klasy robotniczej, ale i dla całego społeczeństwa 
i był przez nie akceptowany. Jednocześnie partia pamiętać musi, iż obo- 
wiązkiem jej jako partii klasy robotniczej jest odpowiednio wczesne 
ujawnianie źródeł wszelkich rodzących się lub istniejących zakłóceń jej 
więzi z masami. Doświadczenie budownictwa socjalizmu w naszym kraju 
i innych krajach budujących socjalizm wykazuje, iż może występować 
bardzo wiele różnorodnych przyczyn tych zakłóceń. Mogą one bowiem 
występować wtedy, kiedy polityka partii jest niesłuszna, a partia tego nie 
dostrzega lub z pewnych względów nie chce jej zrewidować i naprawić; 
kiedy polityka partii jest ogólnie słuszna, lecz masy nie dojrzały jeszcze 
do jej zrozumienia i zaakceptowania, a partia nie chce luk nie pot- 
rafi wykazać cierpliwości, aby miały one możliwość przekonania się o słu- 
szności tej polityki; kiedy partia buduje swój autorytet nie na zasadzie 
wzajemnego zaufania i przekonywania mas, lecz na administrowaniu, na 
pomijaniu codziennej pracy politycznej wśród mas; kiedy partia dopuszcza 
do biurokratycznych i technokratycznych metod działania aparatu pań- 
stwowego i do „uwolnienia się” tego aparatu spod kontroli partyjnej 
i społecznej; kiedy wreszcie w partii następuje odchodzenie od leninow- 
skich norm życia wewnętrznego i metod kierowania partią i masami, prze> 
jawiające się w autokratyzmie jej przywódców. 

Oceniając blisko 40-letni okres działalności naszej partii, trzeba z całą 
mocą stwierdzić, że przez cały ten czas zasady zgodności programu 1 po- 
lityki partii z interesami klasy robotniczej, jej ścisłej więzi z klasą robotni- 
czą i całym społeczeństwem, zasada jedności partii czy wreszcie potrzeba 
stałego rozwoju aktywności politycznej robotników w działalności partyj- 
nej zawarte były i pozostają na poczesnym miejscu we wszystkich pro- 
gramowych dokumentach PZPR. Jednakże w różnych okresach działal 
ności te podstawowe zasady działania partii nie były konsekwentnie prze- 
strzegane w codziennej praktyce politycznej. Co więcej — zdarzały się 
okresy, kiedy zasady te były drastycznie naruszane przez centralne i tere- 
nowe instancje partii, kiedy po prostu ignorowano je. Konsekwencją naru= 
szania tych podstawowych zasad w działalności partii każdorazowo były 
ostre protesty klasy robotniczej, prowadzące do konfliktów społecznych, 
wywołanych właśnie niezadowoleniem klasy robotniczej z metod sprawo- 
wania przez partię, a ściślej jej kierownictwo — przewodniej roli poli- 
tycznej w państwie i społeczeństwie. 

IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, obradujący w warunkach ostrych pro- 
testów robotniczych i napięć społecznych, dokonując krytycznej analizy 
wszystkich wypaczeń i błędów poprzedniego okresu, a zwłaszcza ostatnich 
lat siedemdziesiątych, wśród wielu ważnych uchwał i decyzji zobowiązał 
nowo wybrany Komitet Centralny do powołania Komisji dla zbadania 
przyczyn zaistniałych w Polsce Ludowej kryzysów społeczno-ekonomicz- 
nych i politycznych. Komisja analizując cały syndrom społecznych, eko- 
nomicznych i politycznych przyczyn doprowadzających do protestów robot- 
niczych i konfliktów społecznych, zwłaszcza w 1956 r., 1970 r.i 1980— 
1981 r., którego przebieg był szczególnie ostry i długotrwały, skonstatowa- 
ła, że generalną przyczyną wszystkich kryzysów było naruszanie więzi 
między partią, precyzyjniej: kierownictwem partii i władzą państwową a 
klasą robotniczą i masami pracującymi. 
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Jeszcze raz znalazła potwierdzenie leninowska teza, iż ścisła codzienna 
więź partii z klasą robotniczą, demokratyczne metody jej przewodzenia 
i kierowania, są fundamentami, na których opierać się musi prawidłowa 
polityka partii na wszystkich płaszczyznach jej politycznego przywódz- 
twa. IX Zjazd PZPR w myśl tej zasady uchwalił program działania partii, 
dobitnie podkreślając zasadę, w myśl której partia, aby spełnić swoją 
kierowniczą rolę w państwie i przewodnią w społeczeństwie, aby umocnić 
się politycznie i organizacyjnie, musi konsekwentnie, opierając się na de- 
mokratycznych metodach działania, doprowadzić do końca procesu odno- 
wy we wszystkich sferach jej funkcjonowania. Podstawowym warunkiem 
realizacji tych zadań jest właśnie przywrócenie harmonijnej więzi mię- 
dzy partią i klasą robotniczą, a w konsekwencji — zbudowanie trwałych 
więzi partii z całym społeczeństwem. 

Uchwały zjazdu, a zwłaszcza uchwalony przez ten zjazd Statut oraz — 
co nie mniej ważne — wybór nowego Komitetu Centralnego PZPR, w skła- 
dzie którego zdecydowaną przewagę uzyskali robotnicy działacze partii, 
stwarzają mocne przesłanki do kształtowania kolejnych mechanizmów 
umacniających i rozwijających wzajemne więzi partii z klasą robotniczą, 
dając tym samym wyraz zasadzie politycznego przywództwa partii wobec 
klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 

Czynników decydujących o ideowym i politycznym przywództwie partii 
nie można ograniczyć, rzecz jasna, tylko do wyżej wymienionych przesła- 
nek podstawowych. W nie mniejszym stopniu na przewodnią rolę partii 
wywierają wpływ takie czynniki, jak: jedność i siła samej partii, rozwój 
i jakość jej szeregów, a przede wszystkim — stopień identyfikacji ludzi 
pracy z programem partii, z rezultatami osiągniętymi w sferze budownice- 
twa bazy materialno-technicznej socjalizmu, a także w sferze przemian 
stosunków społecznych, jakości pracy i życia narodu. Wszystko to tworzy 
obiektywne przesłanki funkcjonowania partii jako awangardy klasy ro- 
botniczej, co więcej — warunkuje wzrost jej przewodniej roli w procesach 
budownictwa socjalistycznego, które jest zdeterminowane wieloma czynni- 
kami: | 

1. W miarę wkraczania budownictwa socjalistycznego w coraz wyższe 
etapy jego rozwoju następuje rozszerzenie skali i zwiększenie stopnia zło- 
żoności zadań wymagających wyższego poziomu kierowniczej działalności 
partii i to zarówno w zakresie tworzenia programów rozwoju, organizowa- 
nia, aktywizowania, a także społeczno-politycznej inspiracji wobec klasy 
robotniczej i całego społeczeństwa, jak i sprawowania kontroli politycznej 
nad ich realizacją. 

2. Wzrost kierowniczej roli partii wiąże się ściśle z liczebnym i jakościo- 
wym rozwojem klasy robotniczej, dokonującym się na wielu płaszczyz- 
nach jednocześnie — politycznej, ekonomicznej i oświatowo-kulturalnej. 
Stąd też zasadnicze znaczenie ma stałe umacnianie przewodniej pozycji 
politycznej klasy robotniczej, którą uzyskuje ona poprzez awangardę — 
partię marksistowsko-leninowską. 

3. Istotną przesłankę umacniania kierowniczej roli partii stanowi fakt, 
Że coraz szersze kręgi społeczeństwa, mimo całej złożoności problemów, wi- 
dzą w partii reprezentanta swoich interesów, czynnie uczestniczą w reali- 
zacji wytyczanych przez nią programów rozwoju kraju. Liczne szeregi 
nieproletariackich klas i warstw ludzi pracy przechodzą na pozycje po- 
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lityczne klasy robotniczej, akceptują zasady i cele socjalizmu, a najbar= 
dziej świadoma i aktywna politycznie część klasy chłopskiej i inteligencji 
wstępuje do PZPR, uczestnicząc czynnie w kształtowaniu i realizacji jej 
polityki. ,„Historia dowodzi — stwierdzono w referacie Biura Politycznego 
na XVI Plenum KC — że nie można budować socjalizmu bez kierowniczej 
roli partii marksistowsko-leninowskiej. Gwarantuje ona niezbędne w wal- 
ce o socjalizm i jego rozwój zorganizowanie i jedność polityczną klasy 
w społeczeństwie, zapewnia skuteczność jej działania”. 

4. Wzrost przewodniej roli partii jest związany z doskonaleniem jej skła- 
du społecznego. Kierując się leninowskimi zasadami budownictwa partyj- 
nego, partie rządzące, wśród nich PZPR, przywiązują szczególne znaczenie 
do rozwoju i umocnienia jej robotniczego trzonu. Dążą do wzrostu szeregów 
partyjnych wśród klasy robotniczej, a zwłaszcza jej wielkoprzemysłowych 
oddziałów. Dodajmy, że szczególne znaczenie w umacnianiu kierowniczej 
roli partii spełnia jej aktyw robotniczy. Ze względu na poziom doświad 
czenia klasowego i wyrobienia politycznego wywiera on decydujący wpływ 
na kształtowanie postaw i świadomości wszystkich oddziałów klasy robote 
niczej. 

Wszystkie wymienione przesłanki, które stanowią podstawę pełnienia 
przez partię roli przewodniej siły politycznej w procesie budowy socjaliz= 
mu, przyczyniły się do istotnych przemian w samej partii. Partia klasy ro- 
botniczej, nie tracąc nic ze swego klasowego charakteru, staje się partią 
wyrażającą coraz pełniej aspiracje, dążenia i cele nie tylko swojej kla- 
sy, ale także pozostałych klas i warstw społecznych — wszystkich ludzi 
pracy. Jest to jeszcze jedna prawidłowość, w której jak w soczewce skupia- 
ją się wszystkie czynniki decydujące o roli partii jako awangardzie klasy 
robotniczej oraz jej roli w procesie budownictwa socjalizmu. 

Tak zatem o przewodniej roli partii w procesach budownictwa socjali= 
stycznego decyduje jej oparcie się na klasie robotniczej. Ale równocześ- 
nie partia — czego dowodem są wszystkie jej dokumenty w całym okresie 
Polski Ludowej — nigdy nie wyznaczała klasie robotniczej innych odręb- 
nych celów niż pozostałym klasom i warstwom naszego społeczeńtwa. Kla- 
sa robotnicza natomiast jest pod przewodem swej partii przodującą siłą 
społeczno-polityczną w ich urzeczywistnieniu. Praktyczne przykłady tego 
zespolenia znajdujemy w uchwałach wszystkich zjazdów partii, które, wy= 
tyczając kierunki socjalistycznego rozwoju Polski, zawsze ściśle łączyły in- 
teresy i zadania klasy robotniczej z interesami i zadaniami pozostałych klas 
i warstw społecznych naszego narodu. 

A więc to klasa robotnicza pod przewodem swej partii spełniała i speł= 
nia w tych procesach czołową rolę. Jej ideologia ukształtowana w toku roze 
woju ruchu robotniczego, jej dążenia wyznaczające w ostatnim stuleciu 
drogę walki o narodowe i społeczne wyzwolenie Polski określają w proce= 
sie budownictwa socjalistycznego kierunek kształtowania się świadomości 
całego narodu. Socjalistyczna świadomość klasy robotniczej oraz dokonują» 
ce się przeobrażenia na gruncie socjalistycznych zasad ustrojowych i idea- 
łów społecznych stanowią podstawę likwidacji w perspektywie wszelkich 
podziałów klasowych oraz konsekwentną realizację zasad równości i spra- 
wiedliwości społecznej. Nawet w okresach napięć i konfliktów społecznych, 
w czasie kryzysu tak głębokiego, jak wydarzenia zapoczątkowane latem 
1980 r., klasa robotnicza, niezależnie od jej wewnętrznego zróżnicowania, 


w swej przeważającej większości zawsze głęboko uświadamiała sobie in- 
teres ogólnonarodowy i identyfikowała się z nim, zawsze też bliskie jej 
były cele i ideały socjalizmu. Stanowiła i stanowi tym samym główne opar- 
cie partii, jej podstawową bazę społeczną. Dotyczy to nie tylko klasy ro- 
botniczej skoncentrowanej w dużych ośrodkach przemysłowych, ale rów- 
nież robotników pracujących w ogromnej liczbie zakładów średnich i ma- 
łych. 

Wydarzenia ostatnich lat w Polsce i rola, jaką w tych wydarzeniach 
spełnia klasa robotnicza, potwierdzają słuszność tych sformułowań. Prze- 
ciwnicy polityczni, demonizując kierowniczą rolę partii, próbowali zara- 
zem skwapliwie pomniejszyć rolę jej bazy, tj. klasy robotniczej, aby rów- 
nocześnie wykopać przepaść między klasą robotniczą a jej partią. W mark- 
sistowskiej teorii rozwoju społecznego partia była i jest tylko awangardą, 
czołowym oddziałem klasy robotniczej. Nie wolno zatem odrywać części 
od całości. Reprezentując awangardę klasy, partia uzyskuje tytuł do prze- 
wodzenia całej klasie: reprezentuje bowiem najgłębiej jej cele i ideały, 
wnosi w jej szeregi świadomość rewolucyjną, integruje klasę robotniczą 
z nieproletariackimi klasami i warstwami społeczeństwa socjalistycznego. 
To właśnie partia zapewnia stabilizację i utrwalanie osiągnięć rewolucji 
oraz pogłębianie dalszych procesów rewolucyjnych. Działalność partii, uw- 
zględniająca obiektywne prawa rozwoju społecznego i konkretne warunki 
historyczne, które określają cele i metody przeobrażeń socjalistycznych na 
danym etapie, zyskiwała, mimo okresowych zakłóceń, poparcie społeczne, 
wyrażające się w aktywności politycznej, produkcyjnej i kulturalnej klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 


Wysiłek czynić skutecznym 


KRYSTYNA KOSTRZEWA 


Dużo naszych miasteczek nie grzeszy urodą, ale Żyrardów brzydki jest 
wyjątkowo. Gdzieś na obrzeżu są tu wprawdzie zaliczane do nowoczesnych 
jaśniejsze osiedla, ale „w Śródmieściu” rzucają się w oczy ponure chałupy 
i kamieniczki, które chyba z kilkadziesiąt lat nie widziały tynkarzy, oraz 
dziurawe, a nawet kamieniami brukowane uliczki, pełne błota i śmiecia. 
Kwiatów — choć lato — na lekarstwo. Sklepy — pożal się Boże, z ko- 
lejkami o każdej porze dnia z powodu złego zaopatrzenia, może z wy- 
jątkiem monopolowego, w którym czystą i to w paru gatunkach zawsze 
się znajdzie, a o inne trunki nikt nie pyta. Przygnębiające wrażenie po- 
tęguje unoszący się nad tym wszystkim przykry — delikatnie określając 
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— zapach, nie wiadomo z fabrycznych kominów czy może z pobliskiej 
Pisi, nawiasem mówiąc rzeki mojego wczesnego dzieciństwa, którą od 
domu oddzielała łąka pełna kaczeńców i niezapominajek... 

I pomyśleć, Żyrardów powstał 150 lat temu, od 1916 r. posiada prawa 
miejskie, od stolicy zaś dzieli go zaledwie 50 kilometrów, swoim imieniem 
firmuje takie ładne, znane na świecie, lniane rzeczy! Teresa, do której 
to mówię, od razu replikuje: czy nie za dużo wymagasz? Musisz mieć 
chyba świadomość, że Żyrardów nie powstał jako siedziba dajmy na to 
magnackich pałaców czy luksusowych burżuazyjnych kamienic, ale po 
prostu jako ośrodek pracy i życia wyzyskiwanego proletariatu, siły ro- 
boczej, dla której nikt niczego ładnego nie budował. Musisz przecież wie- 
dzieć, że ten Francuz nazwiskiem Girard — ten, od którego pochodzi 
nazwa Żyrardów — tu właśnie w roku 1833 wybudował przędzalnię lnu, 
zatrudnił mężczyzn, kobiety i dzieci, tak dzieci też, płacąc im grosze za 
dwunastogodzinny i dłuższy dzień pracy i popędzając batem, dosłownie 
batem. Możesz tę historię poznać w miejscowym muzeum ruchu rewo- 
lucyjnego. Tak, rewolucyjnego. Bo żyrardowscy robotnicy „lnu”, w któ- 
rym podobnie jak mój ojciec i mój dziadek i ja pracuję, walczyli zawsze 
o swoje ludzkie prawa, to tu przecież odbył się słynny strajk 1883 r., 
a potem było wiele innych. Więc czy takie zaniedbania można było odrobić 
w czterdzieści trudnych powojennych lat? Że zrobiono za mało, to już 
inna historia... 

Teresę, która pospiesznie znika w bramie z napisem „Zakłady Prze- 
mysłu Lniarskiego im. Rewolucji 1905 r.”, poznałam jesienią 1981 r. 
Z dnia na dzień przez 23 dni śledziłam wówczas strajk załogi żyrardow= 
skiego lnu, bodajże pierwszy w Polsce Ludowej. Razem z załogą, w zde- 
cydowanej większości kobiecą, która o zwykłej godzinie przychodziła na 
swoją zmianę i wychodziła po jej zakończeniu, dzieliłam napięcie, na okre- 
ślenie którego nie znajduję dziś przymiotnika. Z robotnicami tej fabryki 
spędziłam niejedną godzinę przy zamarłych maszynach, w potwornej ciszy, 
w oczekiwaniu na wieści „z zewnątrz”. Tam w domu były dzieci, więc 
wokół tych domów krążyły myśli i odbywały się przyciszone rozmowy 
kobiet. I wokół tych nienormalnie wyciszonych hal produkcyjnych, i wokół 
niepewnego jutra. Fabryka poniesie straty, czy nam wypłacą? Niejedna 
z tych robotnic pytała, nie znajdując odpowiedzi: co się dzieje, dokąd 
idziemy, dlaczego, po co? Teresa, którą poznałam w wymarłej przędzalni, 
któregoś dnia zapytała o to, o czym musiała myśleć przez wiele dni po- 
przednich: czy jako partyjna, świadomie od dziesięciu przeszło lat nosząca 
legitymację PZPR, akceptująca socjalizm, powinna strajkować? Ale jak 
opuścić koleżanki, nie być solidarną w takiej trudnej chwili? Przecież 
nie strajkujemy — pocieszała się sama swoimi słowami — przeciwko 
ustrojowi, ale przeciwko temu, że w sklepach nawet chleba nie ma, kartki 
trudno zrealizować, że warunki pracy takie ciężkie i od lat poprawy nie 
widać, że w całej Polsce wszędzie o coś ludzie strajkują, że... I pamiętam 
Teresę spotkaną w rok później, jesienią 1982 r. Informowała mnie, ile 
to ciężkich milionów strat przyniósł ich 23-dniowy strajk i jak bardzo 
był to strajk bezsensowny. Za późno zrozumiałam, moje koleżanki też, 
że nami manipulowano, że tu wcale nie chodziło o poprawę warunków 
pracy i życia, ale o sprawy polityczne, toczące się poza naszą fabryką. 
Czy pamiętasz? Jak tylko załoga chciała już strajk kończyć, to zaraz pod- 
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powiadano jej nowe postulaty, rozniecano nowe konflikty i wszystko za- 
czynało się od nowa. Jakby od bezruchu mogło przybyć chleba, można 
było wyprodukować więcej towarów na sprzedaż, wybudować mieszkań. 
Pamiętasz Marię, tę z komitetu strajkowego na naszym wydziale? Ona 
to samo ci powie, bo też zrozumiała tę manipulację i sama, jeszcze przed 
13 grudnia, na zebraniu z tym wystąpiła. 

Teresa znika pospiesznie w głównym wejściu, ja przechodzę na drugą 
stronę ulicy do budynku opatrzonego napisem „Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza, Komitet Zakładowy”. To partyjna organizacja żyrardowskich 
zakładów Iniarskich jest dziś celem mojej wizyty: co robi, jaka jest? Już 
niedługo X Zjazd PZPR. Tak niedawno był sierpień'80. Potem w niecały 
rok później — IX Nadzwyczajny Zjazd. I był jeszcze 13 grudnia'31. Daty, 
które wywarły piętno na obliczu całej partii, a na jej podstawowych ogni- 
wach — tych najbliższych fundamentach, czyli klasie robotniczej — piętno 
szczególnie wyraziste. Od tego, jakie dziś, w chwili XX Plenum KC, po 
pięciu latach ciężkich doświadczeń są organizacje partyjne w zakładach 
pracy, zależy jutro Polski. Jutro bez wstrząsów i kryzysów, ostrych kon- 
fliktów i napięć społecznych. Organizacje podstawowe działają w środo- 
wiskach ludzi pracy, robotniczych. W leninowskim rozumieniu zaś prze- 
wodnia rola partii w społeczeństwie i kierownicza w państwie oznacza 
taki stan stosunków i więzi społecznych, kiedy klasa robotnicza i skupione 
wokół niej grupy i warstwy ludzi pracy utożsamiają swój klasowy i na- 
rodowy interes z programem partii i z jej działalnością. Taka powszechna 
aprobata polityki partii jest możliwa tylko wówczas, kiedy tę politykę 
współtworzą właśnie ludzie pracy, robotnicy, kiedy odczuwają jej sku- 
teczność, mają wpływ na jej ewentualne korekty i zmiany. Obiektywna, 
dobra, wnikliwa działalność organizacji partyjnych w zakładach pracy to 
jeden z najważniejszych elementów sysiemu wczesnego wykrywania 
oznak narastających — w życiu wszak nieuniknionych — sprzeczności 
i konfliktów oraz możliwości ich rozładowywania czy też zapobiegania 
im w porę, zanim zdołają zrodzić sytuacje kryzysowe. Dobra praca pod- 
stawowych ogniw w partii to warunek skuteczności partyjnego działania 
w ogóle — przeprowadzania reform. rozwoju demokracji, osiągania po- 
stępu w sferze wychowania ideologicznego. Wysoka rola tych właśnie 
ogniw kolejny raz podkreślona została na XX Plenum KC w przemówieniu 
I sekretarza, W. Jaruzelskiego: „Główne pole pracy to organizacje pod- 
stawowe. To one powinny określać punkt ciężkości wszystkich partyjnych 
działań. Być tam, gdzie ludzie, skoncentrować aktywność w miejscach, 
gdzie żyją i pracują — to zasadniczy wniosek płynący z dzisiejszych ob- 
rad”. Kto może udźwignąć takie zadania? Na pewno tylko ten, kto znaj- 
duje się w odpowiedniej kondycji fizycznej i psychicznej. 

Nasza znajomość z organizacją partyjną żyrardowskich Zakładów Prze- 
mysłu Lniarskiego datuje się bodajże od stycznia 1980 r. Pamiętam dość 
mroźny i śnieżny dzień, opóźniony o przeszło godzinę pociąg z Warszawy 
i rozmowę z I sekretarzem KZ, co chwila przerywaną telefonem; albo 
łączył się z kimś sekretarz, albo jego z kimś łączono. Rozmowy te obracały 
się jednak wokół jednej i tej samej sprawy — dostawy węgla dla za- 
kładów. Nie mamy już żadnego zapasu, powtarzał sekretarz, zakład lada 
chwila znów stanie, jeśli nam nie przyślecie paru wagonów, damy ludzi 
do rozładowania, dopiero co byłem na Śląsku, ustaliliśmy przecież... 
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Sekretarz KZ w roli zaopatrzeniowca? Ale sekretarzowi nie było do 
śmiechu, zakład naprawdę stawał nie po raz pierwszy tej zimy — a 
i poprzedniej także — ludziom spadały zarobki, walił się eksport, a 
z zaopatrzeniowcem nikt się nie liczył, zasłaniając trudnościami. Iluż wte- 
dy — bo przecież nie tylko w żyrardowskich zakładach — sekretarzy 
spełniało rolę zaopatrzeniowców, dyrektorów, urzędników od czegoś tam? 
Sekretarz dzwonił, podpisywał, firmował. W setkach spraw wynikających 
z produkcji, która wykazywała już coraz wyraźniejsze symptomy kryzysu, 
ale do czego nikt jeszcze nie chciał się głośno przyznać ani tu na dole, 
ani tam na górze. 

Mówili o tym jedynie robotnicy, ale raczej pokątnie, między sobą, żeby 
ich za krytykantów nie uznano. Ale najbardziej to dlatego, że mówienie 
nic nie dawało, a po próżnicy nikt gęby strzępić nie lubi. To określenie 
jednego z moich ówczesnych rozmówców, robotnika i członka partii, któ- 
rego pytałam o zbliżający się VIII Zjazd. U was w gazetach i w telewizji 
— był bezlitosny w krytyce — same radości i sukcesy, a my stoimy 
jak nie z braku węgla, to energii elektrycznej, jak nie z braku surowca, 
to części zamiennej do maszyny, a kiedy o tym mówimy, to nikt nam 
nie odpowiada, bo ta sytuacja nie pasuje do wymyślonego obrazu. 
W sklepach coraz gorzej, pieniądze tracą wartość, mieszkań coraz mniej, 
odzieży ochronnej robotnik już dostać nie może na czas, a tu niedaleko 
wille wyrosły i wyrastają, samochody coraz to nowsze błyszczą, a do wła- 
dzy to już i z kijem nie dostępuj. Informacji brak albo informacja to blaga. 
Nikt nas nie słucha. Czujemy się lekceważeni. Ostatnia nadzieja, że zjazd 
zareaguje na te odstępstwa. 


W sierpniu tego samego roku mój rozmówca sprzed VIII Zjazdu oddał 
legitymację partyjną. Rzucił ją z gniewem na biurko sekretarza, krzycząc 
mu w twarz, że partia okazała się nieudolna, kiedy narastał kryzys, 
ai teraz, w chwili tak ważnej, jest słaba i niemrawa. 

Nie był jedynym, który legitymację oddał. Były dni, kiedy składano 
je masowo. Licząca w połowie 1980 r. 1350 członków organizacja partyjna 
przy zakładach lIniarskich topniała z dnia na dzień przez kilkanaście naj- 
bliższych miesięcy. Jedni sami odchodzili, z innych rezygnowano. W do- 
kumentach z posiedzeń KZ i egzekutyw organizacji wydziałowych czytam, 
że w latach siedemdziesiątych, zwłaszcza w ich drugiej połowie, zbyt łatwo 
przyjmowano ludzi do partii, był nawet swoisty nabór, werbunek. Tak 
dostali się ludzie chwiejni, słabi albo karierowicze, którzy się z tą swoją 
karierą przeliczyli. Takich nie szkoda. Ale powiedzmy sobie szczerze, że 
odeszli też tacy, których szkoda; prawdziwi komuniści, ludzie ideowi. Stra- 
cili zaufanie do partii takiej, jaką wówczas w 19880 r. i później jeszcze 
była, a wpływu na przemianę tej partii nie mieli. A partia była słaba, 
jakaś zagubiona, chwiejna, w defensywie. Pamiętano jej, że nie słuchała 
robotników, kiedy mówili o narastających trudnościach i nieprawidłowo- 
ściach, tych samych, które po sierpniu'80 zaczęła głosić „Solidarność”. 
W zakładach żyrardowskich np. „Solidarność głosiła program wypisz wy- 
maluj taki sam, jakiego chcieli się dopracować jeszcze przed VIII Zjazdem 
członkowie partii, na co dzień w pracy słuchający robotniczych głosów 
i obserwujący narastanie nieprawidłowości. To oni bezskutecznie domagali 
się poprawy warunków pracy w zakładzie, sprawiedliwego systemu płacy, 
poprawy warunków życia w osiedlach, większej jawności życia, wpływu 
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na to wszystko, co się dzieje. ściślejszej łączności z miejscowymi władzami 
administracji, radą nurodową, posłem do Sejmu itd. Po to, by ich miasto 
było inne, wygodne i estetyczne. Odchodzili więc z partii z powodu roz- 
czarowania. Ale niejednego z członków partii zgniewała dopiero bierność 
w czasie tego bezsensownego i jawnie już politycznego strajku jesienią 
1981 r., a niejednego sam dzień 13 grudnia, który po tych niezwyczajnych 
kilkunastu miesiącach musiał zaszokować. Przyszedł też okres usuwania 
z partii ludzi chwiejnych bądź wrogich ideowo albo po prostu martwych, 
niezdolnych ani do włączenia się w nurt pracy partyjnej, ani do opusz- 
czenia dobrowolnie szeregów partyjnych. 

Od stanu osobowego organizacji rozpoczynamy rozmowę w Komitecie 
zakładowym. Obecni są sekretarz organizacyjny Joanna Lefelt i sekretarz 
ds. propagandy Cezary Wawrzyniak. Towarzyszka Joanna pełni swą fun- 
kcję od listopada 1984 r. Z przerwami na kształcenie się w zakładach 
pracuje od lat dziesięciu, pochodzi z Żyrardowa. Tow. Wawrzyniak, także 
tutejszy, jest we władzach KZ znacznie dłużej, z tym iż obecnie swą fun- 
kcję sekretarza propagandy pełni społecznie. I sekretarz KZ, tow. Zbig- 
niew Kowalczyk, jest nieobecny, akurat ma urlop. 


Dowiaduję sie, że organizacja partyjna przy zakładach Iniarskich liczy 
obecnie 691 osób. Upartyjnienie wśród załogi wynosi 19 proc.; trzeba wie- 
dzieć, że załoga także od roku 1980 nieco zmalała. W sumie organizacja 
partyjna zmniejszyła się od sierpnia'80 o 650 osób! Znacznie. Ale już 
nie maleje i zaczyna powoli wzrastać. W okresie między zakładową kon- 
ferencją sprawozdawczo-wyborczą w grudniu 1983 r. oraz tegoroczną kon- 
ferencją sprawozdawczo-programową skreślono wprawdzie z ewidencji 
partyjnej jeszcze 42 osoby za bierność i naruszenie Statutu, ale jedno- 
cześnie w poczet kandydatów przyjęto, po raz pierwszy od sierpnia 80, 
13 towarzyszy. Jest wśród nich 7 robotników, a 9 spośród kandydatów 
nie przekroczyło trzydziestego roku życia. To powód do satysfakcji, gdy 
najbardziej pożądani — właśnie robotnicy i młodzi — z własnej woli, 
bez żadnej namowy i w tak trudnej sytuacji, jaka jest obecnie, przychodzą 
i mówią: chcę wstąpić do PZPR. Uprzedzamy takiego delikwenta — mówi 
towarzyszka Lefelt — o trudnościach i obowiązkach, niczego mu nie obie- 
cujemy z wyjątkiem tego, że będzie miał dodatkową pracę, po prostu stwa- 
rzamy pewne bariery. pewien stopień trudności. Ale nie chcemy powtarzać 
dawnych błędów z łatwym powiększaniem szeregów partyjnych. Wycho- 
dzimy z założenia, że praca nad rozwojem i umocnieniem szeregów par- 
tyjnych nie może być ani formalna, ani akcyjna, ale musi być długofalowa, 
planowa, taka, która przynosi elekty mało błyskotliwe, lecz trwałe. Uwagę 
koncentrujemy głównie na ludziach młodych, wyróżniających się w pracy 
zawodowej i społecznej, charakteryzujących się wysokimi walorami mo- 
ralnymi, bezinteresownością swoich postaw. O takich będziemy zabiegać, 
ale nie na siłę. Chociaż muszę przyznać — dodaje — że zwiększenie li- 
czebności naszej organizacji byłoby bardzo potrzebne, jako że są wydziały 
i oddziały w naszej fabryce, w których członków partii pracuje bardzo 
niewielu albo też nie ma ich wcale. Jeśli będziemy wiarygodni, jeśli bę- 
dziemy działać skutecznie, bezkompromisowo usuwać negatywne zjawiska, 
a jednocześnie usilnie pracować nad rozwiązywaniem problemów pracy 
i życia ludzi, pilnować realizacji zasad sprawiedliwości społecznej, zasad 
socjalizmu, to ludzie będą do nas przychodzić. Jedni, aby powiększyć nasze 
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szeregi, inni, aby nas po prostu wspomóc. To także się liczy. Bo o sile 
partii decyduje nie tylko jej liczebność, nawet nie przede wszystkim ona, 
decyduje natomiast to, czy zdolna jest skupić szerokie rzesze ludzi pracy 
wokół swoich programów i ich realizacji. 

Co zatem wasza organizacja robi, na czym skupia swoją uwagę, jaką 
tożsamość po wstrząsach odnalazła? To brzmi ogólnikowo, ale gdy w od- 
powiedzi znajdą się przykłady... 

Tow. Wawrzyniak: Staramy się pamiętać, z czego zrodzony został pro- 
test i bunt robotników w 1980 r. Nie zapominamy, że zrodził się z po- 
czucia, iż klasie robotniczej dzieje się krzywda, jest ona spychana na 
margines życia w sferze produkcji i stosunków społecznych. Z tego się 
zrodził, iż zachwiana została realizacja zasad sprawiedliwości społecznej, 
że jedni bogacili się kosztem drugich, a tymi drugimi była klasa robot- 
nicza. Marnowano środki, nie dbając o zabezpieczenie potrzeb ludzi pracy. 
I z tego się protest zrodził, że nie było jawności życia, wsłuchiwania się 
w głos ludzi, otwartych dyskusji i umiejętności słuchania krytyki, rea- 
gowania na krytykę. Taką zresztą ocenę przyjęła partia na IX Zjeździe. 
Naszym zadaniem jest taka działalność, aby uchwały IX Zjazdu były zre- 
alizowane. 

Tow. Lefelt: Naszym zadaniem jest prowadzenie takiej działalności, by 
odnowa życia w naszym państwie dokonywała się zgodnie z uchwałami 
IX Zjazdu, z jego linią polityczną zaakceptowaną przez robotników i sze- 
rzej — przez większość pracującego społeczeństwa. To znaczy, że przy- 
jęliśmy na siebie i wykonujemy obowiązek pilnowania, by dokonywały 
się nakreślone w programie partii reformy gospodarcze i społeczne, oczy- 
wiście w sposób prawidłowy, zgodny z poczuciem sprawiedliwości spo- 
łecznej, i efektywny, odczuwalny. Słusznie tow. Jaruzelski powiedział na 
XX Plenum: „Społeczeństwo nie oczekuje od nas nowych uchwał i dek- 
laracji. Ocenia nas według wyników, realnych skutków — to przede 
wszystkim się liczy”. Czyli: kreślimy na swoim terenie, rzecz jasna zgodnie 
z ogólną linią polityczną partii, programy działania, starając się mobi- 
lizować do nich jak najszersze rzesze pracowników oraz pilnując, by owo 
działanie było widoczne, skuteczne, odczuwalne. 

Zgoda. Ale niejeden z robotników nazwałby to wielkimi słowami, 
a nawet być może mową-trawą. Bo dziś ludziom chodzi wyłącznie o kon- 
krety, słowa się zdewaluowały. Używam tu określeń właśnie waszych ro- 
botników... 

Tow. Wawrzyniak: Co tworzy realne poczucie skuteczności działania 
partii w zakładzie pracy? Dobre warunki pracy i wyniki produkcyjne 
mające swe odbicie w zarobkach, przyjazne stosunki między ludźmi i mię- 
dzy nimi a kierownictwem. Dlatego problemy zakładu, jego stanu i pro- 
dukcji znajdują się w centrum uwagi organizacji partyjnej. Nie zastę- 
pujemy, jak kiedyś, administracji, nie dublujemy dyrekcji, nie zdobimy 
takich organizacji, jak samorząd załogi i związki zawodowe, ale spraw 
zakładu i jego produkcji nie spuszczamy z oczu. Znajdujemy się w czwar- 
tym roku reformy gospodarczej. Mamy wiele trudności, od których jako 
partia rąk umyć nie możemy i nie umywamy. 


Tow. Lefelt: Rzecz w tym, że zakład nasz jest stary i przestarzały. 
Park maszynowy zamortyzowany jest w około 70 proc. od sześciu lat 
nie przybyła nam ani jedna nowa maszyna, ani jedno nowoczesne urzą- 
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dzenie. A w naszej branży przemysłu włókienniczego postęp jest zawrotny 
i urządzenia techniczne za jako tako nowe liczy się jedynie przez najwyżej 
10 lat — to opinia fachowców. Na złom więc niedługo nadawać się będą 
i te urządzenia, które zakupiono w latach siedemdziesiątych, a cóż 
dopiero mówić o wcześniejszych, których jest zdecydowana większość. 
Ogromnych trudności przysparzają różnego rodzaju potrzebne surowce, 
np. barwniki. A i len zdobywa się coraz trudniej, coraz dalej, coraz drożej. 
Oczywiście, jest w zakładach samorząd, nasza rada pracownicza należy 
do aktywnych, ale i my jako partia musimy się angażować w rozwią- 
zywanie tak ogromnych trudności i angażujemy się. To baza dla pracy 
i zarobku ludzi. 
x 


Rozumiem tych dwoje z Komitetu Zakładowego. Sprawami zakładu 
i jego produkcją nie sposób się tu nie zajmować, o czym mam możność 
przekonać się podczas wielu rozmów w grupach partyjnych i OOP różnych 
wydziałów. Ratunek dla zakładów — możliwość wysokiej rentowności pro- 
dukcji i zdobywanie potrzebnych dewiz — tkwi w jakości. Chodzi o jej 
poprawę. Choć na niską, jak na współczesne wymogi rynku zwłaszcza 
zagranicznego, jakość żyrardowskich wyrobów mają wpływ i przestarzałe 
maszyny, i braki różnych surowców, jak np. nowoczesnych barwników, 
to jednak można tę jakość poprawić. Warunkiem jest lepsza organizacja 
pracy, rozwój wynalazczości, wyższa dyscyplina załogi. Nie było wydziału, 
gdzie w czasie swego pobytu tam nie usłyszałabym przykładów, jak to 
ludzie, którym „wszystko wisi”, marnują powierzoną im produkcję, 
brudzą, rozrywają, niedokładnie wykonują. Po prostu brak kultury. Albo 
pijaństwo. W Żyrardowie to prawdziwa plaga. Albo absencja. Załoga w 
większości składa się z kobiet, które naprawdę są już porządnie zmęczone 
niełatwvmi warunkami pracy, wiązaniem końca z końcem, kolejkami w 
sklepach, praniem w baliach i wannach, użeraniem się z dzieciakami, dla 
których nie ma przedszkoli, świetlic, terenów sportowych z opieką. Ale 
czy na postawieniu diagnozy owego zmęczenia, powodującego nadmierną 
absencję, kończy się problem? Nie, problem ten dopiero się zaczyna. Do- 
tychczas tropiona była jedynie absencja jawnie nie usprawiedliwiona, zwy- 
kła nawalanka. Wytrzymałości ludzi nikt nie mierzył, liczył się interes 
doraźny, liczyło się dziś. 

Przeżyliśmy prawdziwy wstrząs kadrowy — powtarzają mol rozmówcy 
z wydziałów. W krótkim czasie, począwszy od 1982 r., odeszło na renty, 
przedwczesne emerytury i do innych zakładów blisko 1000 pracowników! 
Załoga skurczyła się do 3640 osób, bowiem na miejsce tych, którzy odeszli, 
niewielu przybyło nowych. Wyobraźcie więc sobie — słyszę — czym 
w takiej sytuacji jest absencja chorobowa (nie licząc nie usprawiedliwio- 
nej) sięgająca średnio 7 tygodni nieobecności w pracy każdego pracownika. 
Tak, w ubiegłym roku każdy z pracowników przebywał średnio na zwol- 
nieniu lekarskim 7 tygodni. Do tego dochodzi urlop, dochodzą święta, wol- 
ne soboty, zwykłe bumelki. 

Wdrażanie reformy gospodarczej, przezwyciężanie trudności zakładu, 
podnoszenie jakości produkcji, wzrost eksportu — wszystko to są sprawy 
organizacji partyjnej. Ale jak się nimi zajmuje, jak je rozwiązuje? 

Tow. Lefelt: Stawiamy na samorządność załogi. W samorządności wi- 
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dzimy drogę do uspołecznienia procesu produkcji, poprawy gospodaro- 
wania, zarządzania, do osiągnięcia przez przedsiębior siwa większych efek- 
tów. W samorządności widzimy też najlepszą szkołę ekonomicznego wy- 
chowywania załogi, zrozumienia przez nią zasad reformy. Samorząd pra- 
cowniczy jest też podstawową formą demokracji socjalistycznej, ważnym 
ogniwem systemu zarządzania i współodpowiedzialności. Działamy więc 
na rzecz umacniania samorządu. Członkowie partii stanowią połowę składu 
Rady Pracowniczej i właśnie na nich spoczywa obowiązek podnoszenia 
rangi i autorytetu samorządu wśród załogi, oczywiście, przy wsparciu całej 
organizacji. ANNA 

Tow. Wawrzyniak: Plenum KZ zobowiązało organizacje oddziałowe, eg- 
zekutywy, grupy partyjne do wyjścia szerokim frontem do członków par- 
tii, całej załogi z problematyką zakładu, z tym wszystkim, co przeszkadza 
w produkcji i ją obniża bądź też odwrotnie — z tym wszystkim, co przed- 
siębiorstwu i załodze może pomóc. Stawiamy więc na wychowanie załogi, 
na jej świadomość własnej roli w przedsiębiorstwie, w tworzeniu sobie 
wyższego poziomu życia w sensie materialnym i duchowym. Wprowa- 
dzamy m.in. kwartalne narady produkcyjne, które umożliwią zapozna- 
wanie załogi z problemami ekonomicznymi poszczególnych wydziałów 
i całego przedsiębiorstwa. Inicjatywa takich narad wyszła z zebrań wielu 
organizacji oddziałowych i grup partyjnych, od których z kolei takiej 
jawności życia w przedsiębiorstwie domagali się również bezpartyjni ro- 
botnicy. 

Tow. Lefelt: Szczególnie duża rola w oddziaływaniu partii na załogę 
przedsiębiorstwa przypada grupom partyjnym. I nie tylko dlatego, iż ogni- 
wa te działają najniżej, na samym dole, gdzie odbywa się konkretna praca 
produkcyjna i gdzie skupiają się wszystkie trudności z tą pracą związane. 
Po prostu poprzez grupy partyjne najszybciej można przekazać informację 
polityczną i wewnątrzpartyjną, a tym samym uzbroić członków partii do 
ich zadań tak w sprawach zakładowych, jak i bardziej ogólnych, wy- 
nikających z polityki partii, z potrzeb rozwoju kraju, ogólnospołecznych. 
I odwrotnie: grupy partyjne stanowią również źródło informacji dla władz 
o nastrojach i problemach nurtujących świat pracy, a tym samym są wska- 
zówką, jak skutecznie rozwiązywać różne problemy, jak doskonalić dzia- 
łalność partii. W naszym przedsiębiorstwie z inicjatywy i krytyki grup 
partyjnych podjętych zostało wiele spraw natury produkcyjnej i bytowej. 
Dlatego stawiamy na te grupy, ich aktywność, traktując je jako ważną 
formę skuteczności działania partii. Wiele grup działa prawidłowo, ak- 
tywnie, ale wiele nie otrząsnęło się jeszcze z marazmu. Podobnie OOP 
— podstawowe po grupach ogniwa organizacji zakładowej. Dopracowa- 
liśmy się już tego, że w OOP dość regularnie odbywają się zebrania, 
rozstrzyga się wiele problemów natury zawodowej i politycznej, przy- 
gotowuje programy i zastanawia nad sposobami realizacji uchwał instancji 
nadrzędnych. Ale za słabo jest tu jeszcze z dyscypliną, często za spokojnie, 
niemrawo. Za mało uwagi poświęca się własnym aktualnym problemom, 
tym najbliższym, codziennym. 

Tow. Wawrzyniak: Sekretarze OOP uczestniczą w posiedzeniach eg- 
zekutyw, plenum KZ, co dwa tygodnie odbywają wspólne narady z udzia- 
łem KZ, utrzymują stały kontakt z sekretariatem komitetu. Nie mogą 
dziś narzekać na brak informacji, na ukrywanie przed nimi sytuacji go- 
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spodarczej i politycznej przedsiębiorstwa. Realizując uchwałę zakładowej 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej, egzekutywa KZ dokonuje komp- 
leksowych ocen organizacji oddziałowych. Mobilizuje to do lepszej pracy, 
ożywia działalność, przyczynia się do korygowania błędów, przynagla do 
oceny stanu realizacji własnych uchwał. Muszę powiedzieć, że niezwykle 
pozytywną rolę w pracy naszych ogniw partyjnych odegrała wojewódzka 
narada sekretarzy OOP i POP, która odbyła się pod koniec ubiegłego 
roku w Skierniewicach, a w której uczestniczył tow. Jaruzelski. 

Była ta narada odpowiedzią na krytykę słabej więzi kierownictwa par- 
tyjnego ze stolicy z organizacjami zakładowymi? 

Można to i tak określić. Ale ta kiedyś, jeszcze nie tak dawno, będąca 
na porządku dnia krytyka jest coraz słabsza. Z tego powodu, że więź 
ta jest silniejsza niż kiedykolwiek, że było XVI robotnicze Plenum KC, 
że w zakładach organizowane są konsultacje przed podejmowaniem róż- 
norodnych decyzji. Pod tym względem w partii są już inne czasy. Choć 
oczywiście spotkań bezpośrednich z członkami najwyższego kierownictwa 
chciałoby się więcej, podobnie jak chciałoby się, by nadsyłane do orga- 
nizacji zakładowej informacje — a jest ich dziś dużo i docierają szybko 
— były jeszcze bardziej rzeczowe, mniej gazetowe i przetworzone. 

Mówimy cały czas o załodze, wzmożeniu oddziaływania na nią, by lepiej 
pracowała. Wiem, że organizacja partyjna przywiązuje wagę nie tylko 
do rozwoju i autorytetu samorządu pracowniczego, ale również do rozwoju 
i umocnienia ciągle zbyt mało licznej organizacji związkowej, stara się 
czynnie współpracować z innymi masowymi organizacjami społecznymi 
działającymi w przedsiębiorstwie. Czyżby wśród adresatów waszej dzia- 
łalności brakowało administracji, dyrekcji? Czyżby bez niej załoga mogła 
się uporać z problemami produkcji, jakości, warunków pracy etc.? 

W odpowiedzi otrzymuję uchwałę XXIII zakładowej konferencji spra- 
wozdawczej, która odbyła się wiosną bieżącego roku. Oto fragment owej 
uchwały: „Naczelnym zadaniem jest poprawa efektywności gospodarowa- 
nia poprzez realizację programów oszczędnościowych i radykalnej popra- 
wy jakości. W tym celu zobowiązuje się administrację do opracowania 
i wdrożenia systemu motywacyjnego, podjęcia radykalnych działań w za- 
kresie poprawy sytuacji finansowej przedsiębiorstwa, m.in. przez syste- 
matyczne zmniejszanie stanów zapasów w stosunku do wielkości produk- 
cji Zobowiązuje się administrację do dokonania analizy produkowanego 
asortymentu produkcji celem wyboru optymalnych rozwiązań, zwłaszcza 
w zakresie eksportu, co wymaga zabezpieczenia odpowiednich normaty- 
wów surowca dla tkalni i WPP, niezbędnych do utrzymania programu 
ciągłości produkcji”. Dalej mowa jest o konieczności przyspieszenia re- 
alizacji programu urentownienia odpowiednich działów produkcji poprzez 
zastosowanie nowych technologii oraz o konsekwentnym realizowaniu pro- 
gramów remontów, co nabiera specyficznego znaczenia zwłaszcza w świet- 
le postępującej dekapitalizacji majątku trwałego zakładów, jak też o ko- 
nieczności kontynuacji działań zmierzających da poprawy organizacji pra- 
cy. Te i inne obowiązki dla administracji konferencja partyjna nakreśliła 
po zebraniu wniosków od załogi, po dyskusji nad stanem przedsiębiorstwa 
i dokonaniu analizy potrzeb oraz możliwości. 

Uchwała zakładowej konferencji sprawozdawczej, jaka odbyła się w poe 
łowie kadencji partyjnych władz wybieralnych — kadencji, która kończy 
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okres realizacji uchwał IX Zjazdu partii i czyni przygotowania do X Zjaz- 
du — jest czułym miernikiem osiągnięć, a zarazem i braków w działalności 
partyjnej. Osiągnięcia odnotowane są tu krótko: w okresie sprawozdaw- 
czym nastąpił wzrost aktywności i postęp w umacnianiu jedności szeregów 
partyjnych w zakładzie, organizacja. partyjna prawidłowo współpracuje 
z organizacjami masowymi, zwłaszcza pełniącymi rolę współgospodarza 
zakładu, organizuje dialog, angażuje się we wdrażanie reformy. Szerzej 
natomiast potraktowano w uchwale to wszystko, co jest dotąd jeszcze 
słabe, co negatywnie wpływa na skuteczność pracy. Trzeba więc — czytam 
— konsekwentnie z zebrania na zebranie rozliczać się z realizacji wnio- 
sków I uchwał podejmowanych przez grupy i organizacje partyjne, trzeba 
też konsekwentnie rozliczać członków partii z przydzielonych im zadań, 
trzeba wzmóc partyjną dyscyplinę obecności i aktywności na zebraniach 
oraz w płaceniu składek. Egzekutywa KZ podejmie m.in. działania służące 
pełniejszemu uświadamianiu członkom partii ich roli i miejsca w socja- 
listycznym przedsiębiorstwie bez względu na to, jakie funkcje członkowie 
partii tu pełnią. Służyć ma temu organizowanie atrakcyjnych i skutecz- 
nych form szkolenia partyjnego, wzbogacenie wizualnej propagandy 
w zakładzie, popularyzacja ludzi zasłużonych, o nienagannych postawach, 
oddanych przedsiębiorstwu, bezinteresownych społeczników. 

Rozmowa w Komitecie Zakładowym z tow. Joanną Lefelt i tow. Cezarym 
Wawrzyniakiem — trzeba przyznać — nastawiona była nie na szukanie 
sukcesów, ale raczej na odsłanianie trudności, braków. Wielu „zwykłych” 
członków załogi pytam natomiast, czy widzą i w czym się przejawia postęp 
w zakładzie, skuteczność działania jego kierownictwa administracyjnego 
i politycznego w tym jakże trudnym, kryzysowym czasie, po przeżytych 
wstrząsach zapoczątkowanych w sierpniu'80 i potęgowanych dalszym zna- 
nym rozwojem sytuacji. 

Niemodnie jest dziś chwalić cokolwiek — mówi młody robotnik z przę- 
dzalni lnu, który przedstawia się” tylko imieniem: Andrzej. Ale dobrze 
chyba świadczy o nas to, że mimo trudności z powodzeniem wdrażamy 
reformę gospodarczą. Być może klienci narzekają na wysokie ceny naszych 
wyrobów, ale przedsiębiorstwo nasze dzięki reformie skasowało przez całe 
lata trwającą fikcję polegającą na wykonywaniu planów... deficytu. Tak, 
przedsiębiorstwo nasze przez niemal wszystkie lata w okresie powojennym 
pracowało na planowym deficycie. Dziś produkcja opiera się na zasadach 
ekonomii i załoga przyswaja sobie te zasady coraz bardziej. 

W tkalni robotnice niemal chórem mówią o odczuwalnym wzroście płac. 
Zarabiają, bywa, powyżej 20 tysięcy miesięcznie, rzecz jasna za dobrą 
pracę, bez obijania się, bo teraz to widać coraz wyraźniej, że płaca zależy 
od pracy. Gdyby tak nigdy nie brakowało niczego, co do produkcji na 
ich wydziale potrzebne, gdyby maszyny tak często się nie psuły, gdyby 
tak skasować długie minuty oczekiwania na to i owo, papierki, słowem 
poprawić organizację roboty — to mniej się by człowiek naużerał i więcej 
zarobił przy tym samym wysiłku fizycznym. 

W innej tkalni słyszę o wzroście wydajności pracy. Sami się sobie dzi- 
wimy, ale podjęliśmy pracę na większej niż nie tak dawno jeszcze liczbie 
krosien i wychodzi. Wysiłek naturalnie większy, ale i zarobek też lepszy. 
Dziś, kiedy mierzy się pracę na metry, kilogramy czy jakieś inne jednostki 
i przelicza to na złotówki, człowiek na ogół wie, dlaczego ma na pasku 
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mało lub dużo. Produkujemy dziś tyle samo lub więcej niż produkowa- 
li$mv w czasach, kiedy załoga była zna.znie hcziejsza. To dzięki wzro- 
stowi wydajności pracy, bo wzrost ten rzutuje na podwyżki płac. A życie 
jest ciężkie, co chwila wszystko drożeje, pieniądze są rodzinom potrzebne. 
Premia jest w rękach kierownictwa najniższych szczebli, tego, które roz- 
dziela i sprawdza robotę, wie o każdej nieobecności, zna złożoność pracy, 
jej obiektywne i subiektywne cechy. Sivszymy teraz, że szykuje się spe- 
cjalny system motywacyjny, liczymy, że na nim skorzystamy za dobrą 
robotę. 


Dziś się ludzi słucha; ci, co kiedyś siedzieli tylko po gabinetach, teraz 
przychodzą na wydziały, patrzą, rozmawiają — mówią robotnice i ro- 
botnicy z przędzalni. Pytają nas, jak to czy tamto zrobić, np. co nam 
przeszkadza w produkowaniu towarów wyższej jakości, jak oszczędzać 
materiały i surowce, jak wiązać zarobki z pracą, co najpierw poprawiać, 
by lżej się pracowało, w ogóle co nas nurtuje. Na zebraniach nikt krytyki 
nie tłumi, można się wypowiedzieć szczerze. Nasza OOP organizowała 
konsultację na temat klasy robotniczej, a także inteligencji zakładowej, 
pyta o ocenę planów nie tylko naszych, ale i ogólnopaństwowych. Przez 
radiowęzeł słyszymy sporo rożnych wiadomości, nie to co kiedyś — same 
sukcesy i muzyczka... 


Ale — mówię do grupy robotnic, które opuszczają swoją zmianę, i do 
której się przyłączam — oprócz odczuć pozytywnych macie chyba i ne- 
gatywne, ta lista setek postulatów sporządzona po sierpniu'80 nie mogła 
się chyba wyczerpać? 


Oczywiście, że mamv. W fzbrvce zbvt wolno, stanowczo zbyt wolno 
poprawiają się warunki praev. Hałas, zapylenie nie słabną. Na wielu 
stanowiskach praca jest za ciężka z powodu starych urządzeń, a może 
i innych przyczyn, które należałoby zbadać. Opieka lekarska nie najlepsza 
w naszym odczuciu. O wczasy trudno albo są za drogie w stosunku do 
zarobków Z mieszkaniami tragicznie. Nade wszystko zaś jesteśmy zmę- 
czone tym przyciągającym się kryzysem, brakami w sklepach, rosnącą 
drożyzną z jednej strony i pogonia za wyższymi zarobkami z drugiej. Nasze 
postulaty z jesieni'81 dotyczylv m.in. miasta. Ze za mało tam sklepów 
i że są bardzo źle zaopatrzone, gorzej niż np. sklepy skierniewickie, nie 
mówiąc już o Warszawie. Rzecz jasna, trochę się poprawiło, ale nadal 
jest nie najlepiej, ciągle gorzej niż gdzie indziej. tak nam się przynajmniej 
wydaje. Miasto w ogóle jakieś zaniedbane i czas się za nie wziąć. Jak? 
Są tu spore fabryki, nasz zakład największy, są też jakieś miejscowe wła- 
dze, jest rada narodowa, przedstawiciel Sejmu, jest miejski komitet PZPR. 
Gdyby tak połączyć wysiłki, spojrzeć krytycznie na miasto, porachować 
potrzeby i możliwości, przebić się, gdzie trzeba... Inaczej te nasze postulaty 
dotyczące sklepów, przedszkoli, szkół, boisk sportowych dla dzieci, terenów 
rekreacyjnych, możliwości kulturalnej rozrywki, ładniejszego wyglądu 
miasta, czystości itd. będą jak bumerang powracać. Aż wyczerpie je zwyk- 
łe ludzkie zmęczenie i machnięcie ręką na wszystko. A i bez tego jest 
sporo jeszcze w naszej społeczności, wśród załogi fabryki lniarskiej także, 
marazmu, niechęci do wysiłku, lenistwa, tumiwisizmu, sobkostwa, cwa- 
niactwa. Tak, stanowczo za wolno dokonują się przemiany na lepsze, sta- 
nowczo za małe czyny idą za pięknymi hasłami... 
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Czy z powyższych strzępów rozmów, zasłyszanych wiadomości, spraw= 
dzonych faktów, wypowiedzianych refleksji można złożyć obraz organi- 
zacji partyjnej w Zakładach Przemysłu Lniarskiego w Żyrardowie? Można 
pokazać ją na złożonym tle wydarzeń pięciu ostatnich lat — sierpień'80 
i sierpień 85? Osądzać? Formułować ocenę jakości i skuteczności jej dzia- 
łania? Nie. To zaledwie tworzywo do ukazania procesu przemian, który 
się niewątpliwie dokonuje i trwać będzie jeszcze długo, dó pokazania zdol- 
ności partii robotniczej do odradzania się po klęskach i niepowodzeniach 
oraz umiejętności upartego zabiegania wśród ludzi pracy o poparcie dla 
swego programu i jego realizacji, o uznawanie go za swój własny, jest 
to bowiem program sprawiedliwy i korzystny. 

Nasza organizacja partyjna — słyszę jeszcze słowa wielu jej członków 
— przeżyła wielkie załamanie, ale czasu, jaki od tego załamania upłynął, 
nie zmarnowała. Poświęciła go na uwolnienie się od tych, którzy nie zdo- 
łali podołać statutowym obowiązkom i dyscyplinie oraz wykazali chwiejną 
ideowość bądź w ogóle okazali się bezideowi. Krytycznie spojrzała na 
swoją niedawną przeszłość i wyciągnęła z niej wnioski do dalszego dzia- 
łania. Postawiła na doskonalenie form i metod pracy wewnątrzpartyjnej, 
na umocnienie leninowskich norm życia partyjnego. Nade wszystko roz- 
szerzyła krąg swoich zainteresowań, swoje pole działania 1 postanowiła 
konsekwentnie działanie owo uczynić działaniem skutecznym, to jest 
w różny, pozytywny sposób przez ludzi pracy odczuwalnym. Postawiła 
na reformy i na walkę o swoje racje na wszystkich odcinkach życia po- 
litycznego i gospodarczego w przedsiębiorstwie. 

Jesteśmy świadomi swoich trudności — mówi mi jeszcze na pożegnanie 
towarzyszka Joanna. I niedostatków swojej pracy w kwestii zdobywania 
zaufania, wychowania ideowego i ekonomicznego załogi, w zwalczaniu po- 
staw przeszkadzających dobrej robocie, a bywa, że postaw wrogich. Nie 
wszyscy jeszcze zrozumieli, że przyszłość przedsiębiorstwa, załogi, nas 
wszystkich zależy od ładu i spokoju, wydajnej pracy i wysokiej odpo- 
wiedzialności, od stopnia izolacji przeciwników socjalizmu, ciągle czynią- 
cych próby destabilizowania życia i my musimy ich przekonać. Jesteśmy 
świadomi tego, że różnego rodzaju negatywne zjawiska nie tylko w na- 
szym zakładzie, ale w ogóle w Polsce — zjawiska zrodzone bądź powięk- 
szone trudnościami gospodarczymi i zaostrzeniem się sytuacji politycznej 
na świecie, zastosowaniem wobec Polski restrykcji — przypisywane są 
w potocznej opinii partii. Jest ona za wszystko odpowiedzialna. Te nie- 
słuszne opinie można zwalczać tylko w jeden sposób, a mianowicie sku- 
tecznym działaniem na wszystkich odcinkach życia. 

Organizacja partyjna w przedsiębiorstwie — podobnie jak cała partia 
— skończy wkrótce pewien niesłychanie ważny etap pracy. Wyznacza 
go czas między IX i X Zjazdem. Dyskusja, jaka się przed X Zjazdem 
rozpoczyna i trwać będzie kilka miesięcy, skłoni członków organizacji za- 
kładowej do krytycznego spojrzenia na siebie i na wybrane przez siebie 
kierownictwo partyjne. Sformułowane zostaną, miejmy nadzieję, oceny, 
które równocześnie wskażą dalszą drogę postępowania. Już w innych, ale 
nie mniej trudnych warunkach. Kryzysy bowiem mają to do siebie, że 
w sprzyjających warunkach łatwo się powtarzają. 


Nowe Drogi — 6 


Nad programem partii 


STANISŁAW WROŃSKI 


We wstępnej fazie prac nad projektem programu PZPR, w 1988 r. SG: 
łem Komisji poniższe uwagi dotyczące długofalowych kierunków rozwoju systemu 
demokracji socjalistycznej. Pragnę przedstawić je do dyskusji s pewnymi uzupeł- 
nieniami w obecnej, zaawansowanej już fazie prac nad programem naszej partii. 


1 Demokracja socjalistyczna jest etapem w rozwoju społecznym, w ogólnym po- 
stępie, w organizacji społeczeństwa Jest wyższą od poprzedzających ją formą rzą- 
dzenia, przy uczestnictwie w świadomym gospodarowaniu i decydowaniu o spra- 
wach ogólnych I lokalnych w kraju większej liczby członków społeczeństwa, niż ma 
te miejsce w demokracjach krajów kapitalistycznych. Należy dodać najważniejsze, 
że jest to większość złożona z ludzi pracy; nie ma wśród nich przedstawicieli 
interesów burżuazji. 


4 Każda demokracja jest formą klasowej władzy państwowej. W ustroju kapi- 
talistycznym spełnia ona nade wszystko funkcję władzy politycznej — panowania 
klas posiadających w celu zabezpieczenia systemu wyzysku i stanu posiadania. Spra- 
wy funkcjonowania różnych przedsiębiorstw są natomiast domeną ich właścicieli 
prywatnych Dopóki w politycznej sferze funkcjonowania państwa nie dzieje się 
nic zagrażającego ich posiadaniu i „porządkowi” wyzysku w sferze gospodarczej, 
wszyscy „do woli” mogą zażywać wszelakich wolności. 

Państwo socjalistyczne od pierwszych dni swego formowania się spełnia, obok funk- 
cji politycznej — panowania klasy robotniczej w sojuszu z chłopami pracującym:, 
funkcje gospodarowania uspołecznionymi środkami produkcji, popierania rozwoju 
eświaty, nauki I kultury. 

Demokracja — ludowładztwo jest formą politycznej organizacji społeczeństwa naj- 
właściwszą dla ustroju socjalistycznego. 


3. Podstawą każdej demokracji są istniejące w państwie stosunki produkcyjne, 
własnościowe | związany z nimi stan świadomości społecznej. Materialną podstawę 
demokracji socjalistycznej stanowi społeczna, socjalistyczna własność środków pro- 
dukcji Skoro właścicielem podstawowych środków produkcji staje się społeczeń- 
stwo, to | rządzenie nimi, sposób produkcji i podziału dóbr wytworzonych w tym 
sektorze gospodarczym powinny być niezbywalnym prawem i obowiązkiem społe- 
czeństwa Powinny odbywać się przy jego maksymalnym, świadomym uczestni- 
ctwie bezpośrednim bądź pośrednim — i wówczas pod jego zorganizowaną kontrolą. 
Uspołecznienie środków produkcji pociąga za sobą uspołecznienie zarządzania nimi. 
Diatego samorząd pracowniczy to logiczne następstwo uspołecznienia własności środ- 
ków produkcji Nie jest on jednak jedyną formą udziału ludzi pracy w zarządzaniu 
i gospodarowaniu mieniem społecznym w państwie. Lenin upatrywał w związkach 
vawodowych socjalistycznego państwa obok funkcji obrony interesów pracowniczych 
rolę szkoły zarządzania, gospodarowania — szkoły komunizmu w praktyce działania. 
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Szczególne znaczenie dla dalszego rozwoju systemu demokracji socjalistycznej bę= 
dzie miał kurs na umacnianie, ochronę i powiększanie społecznej własności. Jeżeli 
własność społeczna w państwie będzie się kurczyć, to rozprawianie o rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej będzie zajęciem dla iluzjonistów politycznych. 

Indywidualna -- chłopska lub rzemieślnicza — własność środków produkcji w 
ustroju socjalistycznym nie pozbawia tych warstw społecznych prawa politycznego 
uczestnictwa w rządzeniu krajem. Uczestniczą one z pożytkiem dla ogółu w tworze- 
niu dochodu narodowego. Ich praca, tak jak praca wszystkich, powinna być pod- 
porządkowana dobru ogólnemu. | | 

4. Społeczną podstawą demokracji socjalistycznej jest zasada sprawiedliwości 
i moralności społecznej według formuły: od każdego według jego zdolności, każ- 
demu według jego pracy. Nie wyczerpuje ona całości zasad społecznych demokracji 
socjalistycznej, nie dotyczy ona osób niezdolnych do pracy i w wieku nieprodukcyj- 
nym, w jej duchu winna być wychowywana młodzież. Z niej bierze początek równo- 
waga praw i obowiązków obywatelskich jednostki, porządek moralny, kojarzenie in- 
teresu osobistego i ogólnego, integracja społeczna, a nade wszystko zachęta do pod- 
noszenia wydajności pracy i dalszego postępu. Ona zakreśla ramy wszelkich wolności, 
umów społecznych i porozumień, z niej wywodzi się uzasadnienie zaszczytów i wy- 
różnień. | 

Każde naruszenie w praktyce tej zasady niweczy demokratyzm socjalistyczny w 
rozmiarach większych od stopnia naruszenia, gdyż do rozmiarów każdego takiego 
faktu dochodzi jego szerszy, ujemny rezonans społeczny. 


Skutków naruszeń i odstępstw od tej zasady socjalistycznego demokratyzmu do- 
świadczyliśmy boleśnie. Kurs na powszechne wdrażanie tej zasady w życie będzie 
wzmacniał demokrację socjalistyczną. 


5. Ideową podstawę demokracji socjalistycznej stanowi świadomość społeczeń” 
stwa. Im więcej świadomości, im bardziej świadomość ta ogarniać będzie ogół spo» 
łeczeństwa i wszystkie dziedziny jego rozwoju, tym więcej będzie trafności decyzji 
i skuteczności działania, tym więcej mobilizacji mas do realizacji zadań, czyli sił 
demokratyzmu socjalistycznego i świadomej dyscypliny. 

Rewolucyjne. twórcze znaczenie świadomości mas podkreślali klasycy marksizmue 
_leninizmu. Świadomość, skoro owładnie masami, stanowi kolosalną siłę materialną 
rozwoju społecznego. | 


Problemu urzeczywistniania socjalizmu w życiu nie można sprowadzać tylko do po- 
ziomu materialnego rozwoju kraju, jest on bowiem zależny w nie mniejszym stop- 
niu od poziomu kultury ludzi pracy, od stanu uświadomienia ogółu ludności. Waż- 
nym kryterium owej świadomości jest stosunek do mienia społecznego i obowiązków 
na zajmowanym stanowisku pracy. 

W przeszłości doznaliśmy skutków niedostatku świadomości bądź tzw. świadomośc 
fałszywej i rozkładu państwa wskutek nadużywania wolności od czasów magnaterii 
i szlacheckiego „liberum veto” po anarchię i demagogię ostatnio uprawianą w kraju 
przez ośrodki antysocjalistyczne wspierane z zagranicy, 

Rozwój demokracji socjalistycznej zależy od rozwoju świadomości społecznej. Pare 
tia ma obowiązek wnosić świadomość socjalistyczną do klasy robotniczej i do wszyste 
kich ludzi pracy, a zarazem uczyć się od nich, być ściśle i na co dzień z nami związa» 
na. Kurs na krzewienie świadomości socjalistycznej, związanego a nią patriotyzmu 
i ideowości — to kolejne zadania rozwijania demokracji 

6. Demokracji socjalistycznej nie można zadekretować, ogłosić lub nauczyć się w 
szkole z książek. Nie można z góry przewidzieć, a tym bardziej wyznaczyć jej kone 


kretnych kroków Nie mnżna też uwa%ć jej osiągnieć za dane raz na zawsze, wolne 
od zagrożeń. 

Powstanie, kształtowanie się i zmiany w rozwoju form systemu politycznego PRL 
wyznaczały w przeszłości przede wszystkim układ sił społecznych, warunki material- 
ne. stan świadomości społeczeństwa, cele społeczne, a także oddziaływanie w różnym 
stopniu sytuacji międzynarodowej. Tak będzie się też działo na przyszłość. Zasta- 
nówmy się więc nad doświadczeniami przebytej drogi. 


* 


1 Powstanie ludowego państwa niepodległego 40 lat temu, w końcowej fazie woj- 
ny wyzwoleńczej, rewolucyjne objęcie władzy najwyższej przez KRN jako parlament 
i PKWN jako rząd, proklamowanie w lipcu 1944 r. Manifestu PKWN rozpoczęło no- 
wą epokę w historii narodu polskiego. Nie ziściły się rachuby burżuazji i obszarni- 
ctwa na restaurację swego panowania, na powrót do kapitalistycznego posiadania 
i wyzysku W zaciekłej walce przeciwko nowej władzy, przeciwko przejęciu ziemi 
obszarniczej przez chłopów i państwo ludowe, przeciwko nacjonalizacji przedsię- 
biorstw i banków z rąk reakcyjnego podziemia zginęło 23 tys. aktywistów społecz- 
nych partyjnych t bezpartyjnych, demokratów polskich, żołnierzy, milicjantów. 

Działania reakcji przybrałyby na sile i rozmiarach gdyby nie utrudniająca ich ak- 
cje obecność jednostek Armii Radzieckiej w końcowej fazie wojny i po wojnie. 
Kłamstwem jest jednak propaganda ośrodków wrogich, jakoby nowa władza została 
do Polski przyniesiona na bagnetach Armii Czerwonej. 

Nie pogodzeni z przegraną w otwartej walce zbrojnej i politycznej przeciwnicy 
nowej władzy ludowej nie wyzbyli się całkowicie nadziei na zdobycie panowania w 
bliższej lub dalszej przyszłości. przy sprzyjających okolicznościach Przyjęli postawę 
wyczekiwania na taki czas, zamaskowanego działania na różnych obszarach i stano- 
wiskach Zdecydowana większość społeczeństwa, doświadczona cierpieniami wojny, 
pamiętająca przedwojenny system polityczny, bezrobocie, nędzę i analfabetyzm, po- 
parła nową władzę Część ludzi stojących na wrogich pozycjach przeszła na stronę 
nowej władzy, pobudzona patriotycznymi uczuciami, gotowością uczestniczenia w 
realizacji prograrnu wytyczonego przez Manifest PKWN. 

W referendum 1946 r., w wyborach 1947 r., w powstawaniu systemu rad narodowych, 
w reformie rolnej, odbudowie zniszczonego kraju i zasiedlaniu ziem odzyskanych, 
w uprzemysławianiu i elektryfikacji, w likwidacji analfabetyzmu, rozbudowie i de- 
mokratyzacji wyższych uczelni dokonywały się wielkie przeobrażenia społeczne i na- 
rodowe. W walce klasowej z oporem sił wrogich, podziemnych i legalnej opozycji — 
PSL, kształtował się nowy system polityczny — realna władza ludu, dyktatura robot- 
ników i chłopów w formie demokracji ludowej. 

Był to czas masowego awansu pionierów budowy nowego ustroju — setek tysię- 
cy robotników i chłopów na stanowiska kierownicze wszystkich szczebli władzy i go- 
spodarki, W tym czasie partia klasy robotniczej — PPR — przejawiła się w pełni ja- 
ko awangardowa siła polityczna w kraju, programująca, mobilizująca i przodująca 
w działaniu — kierownicza w działaniu państwowym i wiodąca w działaniu spo- 
łeczno-politycznym. Jej sojusznikami były odrodzona PPS, SL i SD. 

Bazą społeczną nowego systemu politycznego stał się sojusz podstawowych sił 
społecznych narodu: klasy robotniczej, chłopów i inteligencji pracującej. 

Na robotniczym sztandarze partii, zgodnie z tradycjami rewolucyjnego ruchu ro- 
* botniczego. zostały zapisane dążenia chłopów jako tych, którzy mają prawo do go- 
.spodarzenia i rządzenia Polską pospołu z robotnikami, bowiem razem stanowią e 
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jej sile i pomyślności narodu Ruch ludowy (SL), uznające przodującą rolę klasy ro- 
botniczej w rozwoju postępu i sprawiedliwości społecznej, uzyska: znacze:.ie i siłę, 
jakiej nigdy przedtem nie miał. Ziemia dla chłopów, elektryfikacja wsi, radiofoniza= 
cja, dostęp do oświaty i dóbr kultury dzieci chłopskich, likwidacja bezdroży — świad- 
czyły otym wymownie. 

Inteligencja znalazła wsparcie dla swych twórczych możliwości i aspiracji, zyska- 
ła w budowie nowego ustroju znaczenie odpowiadające powołaniu nauki i kultury 
w rozwoju, w tworzeniu postępu. Nigdy przedtem nie miała tak wielkiego znaczenia. 

From Narodowy walki © wyzwolenie narodowe, organizowany przes partię w la- 
tach wojny, został przeobrażony we Front Narodowy dla odbudowy kraju, dla 
przeprowadzenia fundamentalnych reform gospodarczych i społecznych. Był to front 
skupiający wszystkie postępowe siły narodu. Obrano kurs na łagodzenie, a nie za- 
ostrzanie walki klasowej. Uznano jednałową wartość krwi przełanej w walce o wy- 
zwolenie niezależnie od przynależności organizacyjnej, zastosowano szereg amnestii 
i integracyjną politykę kadrową w resortach gospodarczych, kultury, oświaty | nauki. 

3. Nowy system polityczny państwa kształtował się na gruncie doświadczeń i tra- 
dycji rewolucyjnego ruchu robotniczego, ludowego i demokratycznego, przejmując 
a przeszłości treści postępowe i fosmy narodowe. Nawiąsująe do konstytuch z mar- 
ca 1921 r., respektował postępowe ustawodawstwe, tradycje rucłui spółdzielczege 
w miastach i na wsi, tradycje patriotyczne i internacjonalistyczne narodu polskie- 
go. Nowy system polityczny demokracji ludowej powstawał | kształtował się w 
procesie odbudowy i odradzania państwowości I niepodległości narodu polskiego oraz 
gospodarki kraju na gruncie idei sprawiedliwości społecznej — sscjalismu, s zache- 
waniem specyfiki narodowej, z uwaględnieniem uwarunkowań historycznych. 

Brakowało jednak ludzi s doświadczeniem w budowie nowege ustroju społeczne 
go, w rządzeniu, administrowaniu i kierowaniu gospodarką. Trzeba było korzystać 
z kadr starych, które przeżyły wojnę I miały doświadczenie urzędowania w starym 
ustroju. Do dyspozycji były tylko radzieckie doświadczenia budowy socjalizmu. W 
tych warunkach duże były możliwości popełniania błędów nie tylko w zakresie zna- 
jomości zasad, lecz także ich zastosowania w warunkach polskich. Dziś można się 
tylko dziwić, że jak na owe pierwsze lata po wojnie, przy zakładaniu fundamen- 
tów państwa popełniono ich tak niewiele. 

Okres ten zamyka ideowe i polityczne zjednoczenie ruchu robotniczego i ludowe- 
go, powstanie PZPR i ZSL oraz przejście do budowy podstaw socjalizmu. 

Próby zainstalowania pluralizmu politycznego, jake szkodliwe dla kraju, zostały 
odrzucone. 

Polityczne ramy ustrojowe, obejmujące zasady i formy demokracji socjalistycze 
nej, zostały określone w pierwszej Konstytucji PRL uchwalonej w 1932 r. 

3. Okres budowy podstaw socjalizmu w Polsce rozpoczął się i przez pewien czas 
trwał przy zaostrzonej do stanu „zimnej wojny” sytuacji międzynarodowej 1 stoso- 
waniu przez Zachód dyskryminacji ekonomicznej. Narzucone wskutek tego wyso- 
kie tempo 1 rozmiary uprzemysłowienia kraju, konieczność rozbudowy przemysłu 
zbrojeniowego, nacisk na kolektywizację wsl rzutowały na metody sprawowania wła- 
dzy. Przy bezspornie wielkich, na rewolucyjną miarę osiągnięciach w uprzemysłowie- 
niu, rozwoju oświaty, kultury i nauki, likwidacji zacofania w wielu dziedzinach. od- 
budowie Warszawy i innych miast nie można było realizować obiecanego w pla- 
nie 6-letnim podwyższenia stopy życiowej ludności o 40 proc. | 

Powstał więc grunt ekonomiczny do niezadowolenia. Zaostrzone wobec sytuacji 
międzynarodowej i założonych, napiętych zadań w planie 6-letnim metody rządze- 
nia przekroczyły granicę praworządności i rzeczywistej konieczności, W partii na- 


ruszanie norm leninowstich, s;stem kultu jednostk! osłahiał demokrację wewnątrz- 
pariyjną. 

W czerwcu 1956 r. robotnicy poznańscy zaprotestowali z powodów ekonomicznych, 
lecz protest ten wylał się na ulice, gdzie wydarzenia zostały wykorzystane przez siły 
antysocjalistyczne z tragicznymi skutkami. 

Sytuację wydarzeń czerwiec — październik 1956 r., a także z grudnia 1970 r. I lat 
1980—1983 wraz z wnioskami podaje sprawozdanie Komisji KC PZPR O przebiegu i 
przyczynach konfliktów społecznych w dziejach PRL. Nie pretenduje ono do wyczer- 
pania badań na ten temat. 
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Jakie główne zagrożenia dia rozwoju demokracji socjalistycznej należy mieć na 
uwadze w świetle dotychczasowych doświadczeń? Na co w przyszłości trzeda skiero- 
wać główną uwagę, aby ustrzec się sytuacji kryzysowych, jakie miały miejsce w 
przeszłości? Jak zapewnić rozwój demokracji socjalistycznej jako metody przezwycię- 
żania sprzeczności, wyzwalania twórczych możliwości narodu na o>ecnvm etapie 
budowy socjalizmu? Nie chodzi tu ani o szczegóły, ani o konkretne formy, których 
nie da się z góry przewidzieć. 

1. Na pierwszym miejscu trzeba wymienić słabość partii, schorzenia, które jej zra- 
grażają, konieczność ciągłej troski o ideową jakość i organizacyjną zwartość jej 
szeregów, dyscyplinę, świadomą i codzienną więź z masami, od czego zależy zdolnos:ć 
pełnienia przewodniej I kierowniczej roli w społeczeństwie i państwie. 

Z tego punktu widzenia schorzeniem najgroźniejszym dla partii jest napływ do 
jej szeregów ludzi ideowo obcych i karierowiczów, szukających w partii przywile- 
jów i osobistych korzyści, oraz niebezpieczeństwo skostnienia biurokratycznego, to- 
lerancja wobec naruszeń leninowskich norm życia wewnątrzpartyjnego i oportuni- 
styczne postawy wobec zła spoiecznego Należy liczyć się ze społecznym podłożem 
tych zagrożeń i niebezpieczeństwem recydywy, zdawałoby się już raz przebytych 
schorzeń gdyż nie ma gwarancji absolutnie zabezpieczających przed nimi. 

Najważniejsza jest ideowość połączona z wysokim poziomem świadomości człon- 
ków partii Z przynależnością do partii i zajmowaniem w niej funkcji nie powinny 
być łączone żadne przywileje osobiste, nie związane z koniecznością zapewnienia 
właściwych warunków pracy na zajmowanym stanowisku. Przynależność do partii 
daje możność zorganizowanego zwalczania wszelkiego zła społecznego i uczestniczenia 
w kierowaniu zakładem pracy, skutecznego wpływania na sprawy ogólne w 
państwie. Konieczne jest rygorystyczne przestrzeganie Statutu. Konieczna dbałość 
o zapewnienie robotniczego charakteru partii zarówno w jej składzie członkowskim, 
jak i na wybieralnych funkcjach, ukierunkowanie całego aparatu partyjnego — ak- 
tywu społecznego oraz etatowego — na łączność z klasą robotniczą. A więc po- 
znawanie jej myśli i dążeń, wyrażanie jej interesów ogólnych, nie wypaczonych 
partykularyzmem, egoiznem klasowym, drobnomieszczańskimi naleciałościami I uto- 
pijnymi Iluzjami, że bez wysiłku i pracy można osiągnąć socjalizm. 

Stanowczo należy zwiększyć potencjał teoretyczny partii przez rozbudowę jej wła- 
snegn zaplecza naukowo-badawczego i nałożenie nań obowiązku dostarczania całej 
partii marksistowsko-leninowskich analiz rzeczywistości oraz sprzeczności rozwoju 
społecznego, obowiązku sygnalizowania w porę, a nie po fakcie, oraz prognozowania 
naukowego Nieodzowne jest w tym celu zapewnienie odpowiednim instytucjom na- 
płvwu maksimum informacji I nieskrępowanych możliwości badawczych w atmosfe- 
rze swobodnej dyskusji 1 krytyki w gronie naukowym, Kształcenie kadr nauko- 
wych staje się zadaniem pierwszoplanowym. Zwiększa się roia świadomości w proce- 
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sie budowy socjalizmu, wzmaga się więc konieczność podnlesienta w partłi twfado- 
mości do poziomu odpowiadającego skomplikowanym zadaniom. Przezwyciężenie za 
mętu ideowego w szeregach partyjnych — to wstępny warunak prawidłowego, sku- 
tecznego działania partii. Pryncypialność ideologiczna nie jest dogmatyzmem. Ozna- 
czą ona obowiązek twórczego rozwijania nauk macksianu-leniniamu, wierność je- 
go założeniom, walkę z rewizjonizmem i wszelkimi odstępstwami od zasad. | 


W stosunkach z organizacjami społecznymi i spółdzielczymi, zwłaszcza ze związ- 
kami zawodowymi, w systemie demokracji socjalistycznej partia musi stanowczo 
zerwać z metodą komenderowania. Musi zastąpić ją metodą przekonywania i zapew- 
niania w ten sposób wpływów partii na podejmowane decyzje I działania agodne 
z linią polityczną partii, Szczególną za to odpowiedzialność ponoszą członkowie 
partih działający w tych organizacjach. Są zobowiązani roeliczać się se swych obo- 
wiązków przed partią, lecz nie powinni być krępowani drobiazgowymi instrukcjami 
i uzgadnianiem każdego szczegółu. To samo dotyczy zasad i praktyki stosunku par- 
tii do instytucji państwowych I administracji gospodarczej. 


2. Następną nauką dla wszystkich jest znaczenie spraw rozwoju gospodarczego. 
Nie ma w tym nic odkrywczego, lecz w praktyce właśnie zaniedbanie bądź narusze- 
nie ogólnych praw ekonomicznych w budowie socjalizmu było bezpośrednią przy- 
czyną wstrząsów, zaczynało kryzysy polityczne. Szczególną postacią lekceważenia 
praw tych jest uleganie demagogicznym żądaniom powodującym inflację, a z drugiej 
strony -- nieuwzględnianie żądań robotniczych ekonomicznie uzasadnionych wzro- 
stem wydajności pracy i i indywidualnym wkładem pracy. 

Z wszystkich kierunków poczynań uzdrawiających rozwój gospodarczy na przy 
szłość, poczynań, które wykazałyby wyższość socjalizmu nad kapitalizmem, szczegól- 
ne znaczenie ma kurs na samorząd robotniczy w przedsiębiorstwach socjalistycznych. 
Demokracja robotnicza, stanowiąca sedno demokracji socjalistycznej, wykazałaby w 
tym obszarze swą skondensowaną wartość. Zarazem jest ona społeczmym sednem re- 
formy gospodarczej. Chodzi bowiem o wyższą wydajność pracy i z niej wynikające 
płace, o zainteresowanie ekonomiczne całej załogi pracowniczej i każdego pracow= 
nika z osobna zarządzaniem zakładem pracy bądź aktywną kontrolą tego zarządza- 
n.a. 

Trudności w tej dziedzinie są dwojakie. Jedne mają charakter exonomiczny, zwią- 
zany z dezorganizacją produkcji w ostatnim okresie, z restrykcjami i zadłużeniem, 
a w dalszej perspektywie z trudnościami systemu samorządów pracowniczych w roz- 
wiązywaniu problemów kooperacji, postępu naukowo-technicznego, modernizacji, re- 
strukturalizacji gospodarki i inwestycji w skali makro, które należą do zadań 
strategicznych i są rozwiązywalne przy udziale planowania centralnego. Inne ma- 
ją charakter społeczny, związany ze stanem świadomości załogi pracowniczej, z po- 
zostawaniem jej części pod wpływem żądań inflacyjnych, obojętnością na sprawy 
efektywności ekonomicznej całego zakładu i zainteresowaniem tylko podwyższeniem 
własnej płacy bez względu na wydajność pracy (bo ceny rosną!), Utrudnia to po- 
zyskanie dla reformy gospodarczej oddolnego poparcia załóg robotniczych. Należy 
również stwierdzić, że zasady reformy nie w pełni uwzględniały uwarunkowania 
ogólne I priorytetowe znaczenie systemu płac dla robotników. 


System demokracji pracowniczej w rozwoju gospodarki zakłada podniesienie ran- 
zi ogólnych zebrań załogi i narad produkcyjnych, jawność i obiektywność obliczania 
indywidualnych wynagrodzeń i premii, przyznawania nagród i awansowania, elimi- 
nowania przerostów biurokratycznych, dyscyplinowania pracy, ustalania 1 karania 
odpowiedzialnych za marnotrawstwe i straty materialne zakładu pracy obniżające 
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płace załogi, a także umacniania autorytetu kadry kierowniczej I Inżyniery jno-tech- 
nicznej. 

idea samorządu pracowniczego nie jest nowa, w Jugosławii ma już wieloletnie 
praktyczne zastosowanie, jak wiemy z wynikami bynajmniej niejednoznacznymi. 
Została wysunięta na zjeżdzie NSZZ „Solidarność” przeciwko ogólnospołecznej wła- 
sności środków produkcji w postaci hasła „„Rzeczypospolitej samorządnej”. 


Samorząd pracowniczy w systemie demokracji socjalistycznej — to mandat ca- 
łego społeczeństwa dla mniejszej społeczności pracowniczej do współrządzenia i po- 
noszenia pełnej odpowiedzialności za realizację zasady: każdemu według jego pra- 
cy. Nie jest on, jak tego chcieli KOR-owscy konceptorzy demontażu socjalizmu, roz- 
drobnieniem własności społecznej, oddaniem na własność załodze robotniczej fabry- 
ki, kopalni, linii kolejowej czy przedsiębiorstwa budowlanego. 


Samorządu pracowniczego, jego uprawnień i odpowiedzialności w odniesieniu do 
funkcjonowania danego zakładu pracy nie należy przeciwstawiać potrzebie i koniecz- 
ności centralnego planowania całości gospodarki narodowej. Nie oznacza on jesz- 
cze obumierania państwa, ani też generalnej decentralizacji wszystkich dziedz'n 
rozwoju społeczno-gospodarczego. Lenin wskazywał, że im więcej umiejętności roz- 
wiązywania lokalnych spraw z punktu widzenia interesów całości państwa, tym wię- 
cej możności decentralizacji decyzji. Decentralizacja zarządzania nie jest równoznacz- 
na z likwidacją biurokratyzmu, w pewnych warunkach i dziedzinach może się oka- 
zać społecznie szkodliwa. 

Kurs na socjalistyczny samorząd pracowniczy w reformie gospodarczej trzeba 
utrzymywać i doprowadzić do jego pełnej realizacji w praktyce. Naukowe perspekty- 
wy rozwoju socjalizmu wskazują jego prawidłowość. 

3. W rozwoju socjalistycznej demokracji kardynalnego znaczenia nabiera rola Sej- 
mu jako najwyższej władzy ustawodawczej i kontrolnej w państwie. Zarysowane w 
jego działalności osiągnięcia ustawodawcze i kontrolne wskazują kierunek zmian, 
które należy kontynuować. 

Nową kartę odnowy socjalistycznej odkryła ustawa o radach narodowych i samo- 
rządzie terytorialnym. Tworzy ona cały system samorządowy, poczynając od wsi aż 
do województwa. Nie abstrakcyjne nadzielenie tych instytucji uprawnieniami, lecz 
wyposażenie ich w szerokie, realne możliwości samodzielnego gospodarowania, dy- 
sponowania funduszami i realnego współdecydowania o polityce kadrowej na wła- 
snym terenie i z tym związana odpowiedziainosć stanowić będą o praktycznych wa- 
lorach nowych regulacji ustawowych. 

Proces pogłębiania demokratyzacji ogarnął wiele innych ważnych dziedzin — wvż- 
sze uczelnie, organizacje spółdzielcze stowarzyszenia, funkcjonowanie instytucji pań- 
stwowych Nie wszystko jednak w kotle wydarzeń zostało należycie przemyślane 
i prawidłowo rozwiązane W szczególności, przy uchwalaniu poszczególnych ustaw 
nie zawsze dostatecznie zabezpieczono kierowniczą rolę partii, stanowiącą konstytu- 
cyjnj Zasadę demokracji socjalistycznej w PRL Stąd konieczność pewnych korekt. 

W procesie rozwijania demokracji okresu odnowy socjalistycznej wystąpi rozwój 
form demokracji bezposredniej a więc wzrost roli zebrań mieszkańców, załóg pra- 
cowniczych oraz innych gremiów środowiskowych i zawodowych. Ustawy uchwalo- 
ne ostatnio przez Sejm (np. o radach narodowych i samorządzie terytorialnym) nada- 
ją takim zebraniom moc instytucji demokratycznej. 

Nowego znaczenia w stosunku do smutnych doświadczeń z lat poprzednich po- 
winna nabrać konsultacja społeczna jako wyraz demokracji bezpośredniej. Należy roz- 
ważyć nadanie jej instytucjonalnej rangi, a w przyszłości ustosunkować się do propo- 
zycji ustanowienia instytucji referendum. W każdym przypadku partia powinna 
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mieć aktywny stosunek do omawianych problemów, określać swój udział w kon- 
sultacjach i w całym procesie opiniotwórczym. Trudnością okresu jest konieczność 
opowiadania się za rozwiązaniami niepopularnymi, lecz słusznymi, realistycznymi, 
przeciwko demagogii i lekkomyślności. Trudności tej można sprostać tylko w szero- 
kiej akcji wyjaśniającej stanowisko partii, czyli poprzez wnoszenie do mas śŚwia- 
domości. Na tym właśnie polega obowiązek prawdziwego przywództwa i odpowie- 
dzialności. W żadnym razie nie wolno dopuścić do błędu fasadowości i pozorowania 
konsultacji. 

Aktem demokracji bezpośredniej są wybory do Sejmu, rad narodowych i samorzą” 
dów. Szczególnego znaczenia nabiera obecnie obowiązująca ordynacja wyborcza. 

4. Przy ogólnym kursie na rozwijanie demokracji, podejmowanie konkretnych roz- 
wiązań i form zawsze należy pamiętać o etapie, na jakim znajdujemy się w rywali- 
zacji między kapitalizmem a socjalizmem i o aktualnej sytuacji międzynarodowej. W 
czyje ręce oddane będą uprawnienia, kto i w jakim celu może wykorzystać wolność 
słowa, samorząd, stowarzyszenie? Znajdujemy się na nie zakończonym jeszcze eta- 
pie budowy podstaw socjalizmu. Problem wykorzystania demokratycznych praw 
i instytucji przez siły wrogie socjalizmowi, aby w ten sposób zaatakować system od 
wewnątrz, nie jest wymysłem nieufnego człowieka, lecz rzeczywistym zagrożeniem, 
taktyką obraną i głoszoną przez przeciwników socjalizmu. Trudno rozpoznać to za- 
grożenie po wypowiedziach w przypadku, jeśli przeciwnik postanowił ukryć się 
za frazeologią. Wówczas tylko czyny, praktyczne rezultaty mogą być kryterium prawe 
dy, kto jest kto, jaką reprezentuje wartość. Doświadczenie uczy, aby do przeciwni- 
ków nie zaliczać osób popełniających w działaniu nieumyślne błędy. Proces rozwoju 
demokracji socjalistycznej nie był, nie jest i nie będzie bezkonfliktowy. Nie musi 
odbywać się tylko po linii wstępującej, bez okresowych zahamowań czy nawet cof- 
nięć. Jest on i będzie procesem dialektycznym, procesem politycznej walki klasowej. 
Nie wszystkie trudności można przezwyciężyć bez uciekania się do administracyj- 
nych środków przymusu. Kursem partii są metody walki politycznej możliwie bez 
stosowania przemocy. W tej walce w żadnym wypadku nie wolno naruszyć prawą 
obowiązującego w państwie wszystkich jednakowo. 


5. Sprawa ponoszenia odpowiedzialności za decyzje w zarządzaniu, rządzeniu, za 
słowo i czyny, za wykonanie swych obowiązków jest dla demokracji socjalistycznej 
sprawą kluczową, dotyczącą wszystkich obywateli. Większość dolegliwości naszego 
rozwoju w ogóle nie miałaby miejsca, gdyby poczucie odpowiedzialności, obowiązko- 
wość w postawach ludzkich były zjawiskiem powszechnym. Do tego może przyczynić 
się normalne egzekwowanie tej odpowiedzialności od każdego według zajmowanego 
stanowiska pracy i powierzonych mu obowiązków, a więc sprawiedliwie. Bez zdyscy= 
plinowania tą drogą każdego obywatela trudno będzie o postęp, o kulturę społeczną, 
o poprawę warunków Życia. Wszystkie zamiary zawisną w próżni. Oby symptomem 
nadejścia powszechniejszych przemian ludzi w stosunku do swych obowiązków by» 
ła instytucja Trybunału Stanu. Bezkarność, pobłażanie postawom nieodpowiedzialno= 
ści są agubne dla narodu. Okres odnowy socjalistycznej powinien otworzyć cza 
sy odpowiedzialności powszechnej każdego z osobna za swoje czyny. Musi obowiąe 
zywać zasada: bez obowiązków nie ma praw, bez odpowiedzialności nie ma demokra- 
cji. 

6. Wiąże się z tym sprawa jawności działania. Rząd pracuje przy podniesionej kur 
tynie. Zasada ta powinna obowiązywać wszystkie instytucje, organizacje polityczne 
i społeczne, aby można było wiedzieć, kto, za co konkretnie jest odpowiedzialny. 
»Ś wiatła, więcej światła!” (Lenin, Dzieła t. 7, str. 114). 


Wymaga rozwiązania w skali ogólnej i na wszystkich szczeblach sprawa zapewe 


nienia inforthach obiektywnBj, sprawdzonej, jako Jednego z warunków świadomego 
uczestnictwa w budowie socjalizmu i wypełniania swego obowiązku, podejmowania 
trafnych decyzji i ponoszenia za nie odpowiedzialności. Jest to również ważne dla 
tworzenia klimatu zaufania 4 więzi partii I rządu ze społeczeństwem. Lenin wskazv- 
wał: „Państwo jest silne świadomością mas. Państwo jest silne wówczas, kiedy masy 
o wszystkim wiedzą, o wszystkim mogą wydać sąd t wszystko czynią świadomie” 
(Lenin, Dzieła t. 26, str. 247). 

7. Uznajemy rosnące znaczenie świadomości społecznej dla budowy socjalizmu. 
Skoro tak, to należałoby z całą powagą i poczuciem odpowiedzialności ponownie zwró- 
cić uwagę na rolę nauczyciela — wychowawcy młodzieży. Stanowczo nie można so- 
bie pozwolić na dalszą tolerancję ani wobec ujemnych zjawisk występujących w po- 
stawach nauczyciela, ani wobec osłabienia jego pozycji. Dotyczy to również uczelni 
wyższych. 

PRL jest państwem budującym socjalizm Władza państwowa ma charakter klaso- 
wy, robotnicao-ehłopski. W miarę rozwoju będzie nabywać coraz szerszego charakte- 
ru aż do pełnego zaniku podziałów klasowych. Państwo zostanie zastąpione samorzą- 
dem społecznym. Ale | wówczas nie znikną sprzeczności rozwoju, choć zmieni się ich 
charakter. Celem niezmiennym pozostanie zaspokojenie potrzeb człowieka i wszech- 
stronny rozwój jego osobowości przez pracę — twórczość, samokreację. Ludzie sa- 
m4 wykuwają swój los i szczęście. 


« 


ZDZISŁAW CACKOWSKI 


Cele socjalistycznych przeobrażeń społecznych w Polsce mają być rejestrem tego, 
co pożądane, co tworzyć się powinno. Świadomość tego, oo pożądane, musi być 
jednocześnie sprzężona ze świadomością tego, oo konieczne, możliwe oraz ze świado- 
mością tego, co niemożliwe. 

Ale wydaje się — przynajmniej na pierwszy rzut osa — że to, co Hzisiaj, 
w warunkach obciążenia rzeczywistości skutkami kryzysu, jest możliwe, w niewielkim 
stopniu wybiega w przyszłość, w nieznacznym stopniu pokrywa się z tym, co być po- 
winno. Doraźność ogranicza perspektywę, taktyka — strategię, bieżąca polityka 
-— perspektywiczne programowanie i działanie. Ten stan rzeczy ogranicza zasięg 
celów socjalistycznego budownictwa, które dzisiaj można formułować. Cele czysto 
przyszłościowe są i zawsze będą mrzonką. Nad przyszłością i przeszłością panuje 
zawsze teraźniejszość, jej konieczności i możliwości. Cel mobilizujący działania ludz- 
kie musi wybiegać w przyszłość, ale jego realizacja — nie mówię o jego zrealizowa- 
niu dzisiaj, lesz o jego widocznym realizowaniu — musi być już nie tylko moż- 
liwa, lecz i jest już konieczna. Jest warunkiem dzisiejszej pomyślności, warunkiem 
przezwyciężania dzisiejszych trudności. 

W taki też sposób trzeba spojrzeć na socjalizm jako na zespół selów społecz- 
nych. Nie chodzi tu o namalowanie ładnego obrazka stosunków Wpasłecznych, które 
mają się w niewiadomej przyszłości spełnić, Chodzi o rozważenie i zrozumienie ko- 
nieczności realizacji zasad socjalizmu dzisiaj; chodzi także o określenie aktualnych 
możliwości realizowania tych zasad i o jax uajpełniajsze tych możliwości wyko- 
rzystanie, | 


Trudno mówić o eelach ostatecznych rozwoju społecznego. Każde cele dalekosiężne 
wynikają nie tylko z czystych racji serca i rozumu, ale wynikają także — a mo- 
że przede wszystkim — z tego, co nam aktualnie dokucza, co wymaga przezwye« 
ciężenia, czemu trzeba aktualnie przeciwdziałać. Działanie na rzecz realizacji wiele 
kich celów musi więc być sprzężone z przeciwdziałaniem konkretnej krzywdzie 
i konkretnemu złu. Działanie nastawione wyłącznie na wielkie i wspaniałe cele, ale 
nie przeciwdziałające konkretnym formom zła dnia dzisiejszego, może przynieść 
więcej szkód niż korzyści. 

Komunizm nie był i nie jest doktrynerskim wymysłem; gdyby był tylko wy» 
mysłem, dawno by już o nim zapomniano. Jest on ruchem robotniczym, wyrosłym 
z buntu przeciwko konkretnemu złu społecznemu — kapitalistycznemu wyzyskowi, 
a z ruchu tego wyrasta pozytywny ideał przyszłego społeczeństwa bezklasowego, 
społeczeństwa bez wyzysku. „W społeczeństwie burżuazyjnym praca żywa jest środ- 
kiem de pomnażania pracy nagromadzomej. W społeczeństwie komunistycznym pra. 
ca nagromadzona jes środkiem do rozszerzania, bogacenia, polepszania procesu 
życiowego robotników. W społeczeństwie burżuazyjnym przeszłość panuje zatem nad 
teraźniejszością, w społeczeństwie komunistycznym =— teraźniejszość nad przeszło» 
ścią” — pisali K. Marks i F. Engels w Manifeście Komunistycznym. 


Chodzi więc o odwrócenie porządku rzeczy: w społeczeństwie burżuazyjnym celem 
jest gromadzenie prywatnego bogactwa, praca ro»otnika jest środkiem realizacji te- 
go celu, a „proces życia robotników” warunkiem funkcjonowania tego środka i wa- 
runkiem realizacj głównego celu. W społeczeństwie komunistycznym „proces życia 
robotników”, poziom i jakość życia ludzi pracy są nadrzędnym ceiem, a sama pra- 
ca żywa i praca wcześniej nagromadzona w dobrach materialnych są środkami 
realizacji tego nadrzędnego celu. Komunizm jest więc programem humanizmu, bo- 
wiem poziom — materialny i duchowy — życia człowieka jest dla niego WaDOŻCĄ 
nadrzędną i celem najwyższym. 

Dodajmy do tego, że najdalej sięgające suakty programu komunistycznego określa- 
ją warunki społeczne, w których życie ludzkie będzie nie tylko naczelną, najwyższą 
wartością, ale zyska charakter wartości bezwzględnej, czyli moralnej. Nie jest waż- 
ne, jak dalece dzisiaj perspektywa ta wydaje się nam odległa czy wręcz utopijna. 
Jest ona wyraźnie określona, a jej realizacja zależy od wysokiej wydajności pracy 
i obfitości dóbr materialnych, od rozwoju moralnej motywacji pracy, która sprawia, 
że praca przestaje być koniecznym warunkiem egzystencji, a staje się potrzebą ży- 
cia. Spełnienie tych warunków spowoduje, że prawo do godziwego życia, czyli pra- 
wo dostępu do środków i warunków życia, przestanie być prawem uwarunkowa= 
nym, stanie się więc prawem moralnym. Społeczeństwo wtedy będzie zorganizowane 
wedle zasady: od każdego wedle jego możliwości, każdemu wedle jego potrzeb. Dopiee 
ro spełnienie tego warunku uczyni życie ludzkie wartością bezwzględną, exyli mo. 
ralną. 

we wszystkich społeczeństwach przedkomunistycznych, także w społeczeństwie 
socjalistycznym okresu *przejściowego, prawo do życia jest prawem uwarunkowae 
nym, w społeczeństwie socjalistycznym jest ono uwarunkowane wkładem pracy 
w tworzenie dóbr. Program komunizmu jest zatem nie tylko programem materialne- 
go i społecznego rozwoju życia ludzkiego; jest to także program rozwoju moralne- 
go. 

Moralizatorów, antropolatrów — chwalców człowieka, jego wspaniałości, gode 
ności, unikalności, jest bardzo wielu; ich głosy są tym donioślejsze, im bardziej upod- 
lony jest faktycznie człowiek. Ale moralizatorstwo — jakkolwiek daleki jestem 
od lekceważenia jego pozytywnej wartości — jest jednak w przezwyciężaniu zła 
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środkiem tyleż łatwym, eo mało skutecznym Marks wiedział, że droga umoralnienia 
świata nie wiedzie przez moralizatorstwo, ale przez rewolucyjne, materialne prze- 
kształcanie Zbudował teoretyczne podstawy dla programu takiego przekształcania 
świata i odkrył główną siłę społeczną — proletariat, która w naszej epoce może 
w tym kierunku świat zmieniać. 


%* 


O przewadze jednego systemu społecznego nad drugim decydują trzy czynniki: (a) 
O materialnej wyższości jednego systemu nad drugim decyduje wydajność pracy; 
nawet najwspanialszy moralnie system przegra w walce, jeżeli w tej materialnej 
sferze się nie sprawdzi. (b) O społecznej przewadze jednego ustroju nad drugim 
decyduje wyższość zasady sprawiedliwości społecznej, czyli zasady podziału dóbr; 
chodzi tu nie tylko o sprawiedliwość podziału dóbr, nie tylko o moralną treść tego 
postulatu, ale także, a nawet przede wszystkim, o jej motywacyjne działanie w sfe- 
rze produkcyjnej; chodzi więc o sprzężenie sprawiedliwości społecznej z wydajno- 
ścią pracy. (c) Wreszcie o moralnej wyższości jednego ustroju nad drugim decyduje 
zasięg moralnej motywacji pracy, motywacji niezależnej od dostępu do wytwarza- 
nych dóbr, czego drugą stroną jest zakres dostępu do dóbr niezależny od wkładu 
pracy w ich tworzenie. 

Realizacja ustroju socjalistycznego zaczyna się od drugiego z trzech wymienio- 
nych punktów, od wprowadzenia sprawiedliwszej niż kapitalistyczna zasady podzia- 
łu dóbr. Socjalistyczną zasadą podziału dóbr jest podział wedle wkładu pracy w ich 
tworzenie. Zasadą dominującą kapitalizmu jest podział dóbr wedle kapitału, wed- 
le własności prywatnej. Bogacą się tu nie ci, którzy pracują, ale ci, którzy posiadają, 
a nie pracują. Znosząc eksploatatorską własność prywatną, rewolucja socjalistyczna 
zniosła dominujące znaczenie podziału wedle własności i stworzyła warunki, w któ- 
rych dominujące znaczenie zyskała zasada podziału wedle pracy, to znaczy zasada 
robotnicza, proletariacka. Z tego względu socjalizm jest ustrojem sprawiedliwości 
robotniczej, jest ustrojem pracy. 

Likwidacja wielkiej własności eksploatatorskiej uczyniła zasadę podziału wedle 
pracy zasadą dominującą. Zabezpieczenia prawno-ustrojowe, wiodąca rola partii ro- 
botniczej i robotniczy charakter państwa ludowego polegają na tym, że stwarzają 
bariery odradzania się własności prywatnej eksploatatorskiej, a tym samym zabez- 
pieczają dominujące znaczenie socjalistycznej zasady podziału dóbr. I tu stajemy przed 
pytaniem o to, czy celem socjalistycznych przeobrażeń społecznych w Polsce ma być 
czysty ustrój socjalistyczny, to znaczy taki, w którym zasada podziału wedle pra- 
cy będzie nie tylko dominującą zasadą, ale zasadą jedyną, co by zakładało w per- 
spektywie pełną likwidację wszelkich form własności prywatnej środków produkcji 
(własności drobnotowarowej — rzemieślniczej i chłopskiej), czy też perspektywiczny 
cel socjalizmu ogranicza się do zabezpieczania dominującej roli zasady socjalistycz- 
nego podziału. k 

Otóż historia nie zna ustrojów absolutnie czystych, jednorodnych. Odpowiadając 
więc na %o0 pytanie, trzeba owo doświadczenie historyczne wziąć pod uwagę. Do- 
świadczenia krajów socjalistycznych, także doświadczenia polskie, wskazują, że próby 
realizacji jednorodnego modelu społecznego dawały i dają dotkliwe efekty negatywne. 
Na podstawie tych doświadczeń rodzi się przypuszczenie, że drobna własność prywat- 
na jest i trwale będzie uzupełniającym elementem racjonalnej gospodarki socjali- 
stycznej. Polityka partii zatem, strzegąca społecznego charakteru podstawowych środ- 
ków produkcji, popierająca wszelkie formy spółdzielczości, powinna jednocześnie 
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opierać się na założeniu istnienia drobnej własności prywatrej, opartej na rodzin- 
nej sile roboczej właścicieli. 

Ale zasada socjalizmu, zasada robotniczej sprawiedliwości, która zyskuje powsze- 
chne deklaratywne poparcie społeczne, która — można by powiedzieć — jest etycz- 
ną ozdobą programu socjalizmu, nie zyska sobie rzeczywistego, a nie tylko deklara= 
tywnego poparcia społecznego, jeśli nie stanie się pozytywnym źródłem zwiększo= 
nej motywacji pracy i wzrostu jej wydajności. Jeśli, mianowicie, nie stanie się czyn- 
nikiem dającym socjalizmowi materialną przewagę nad systemem własności pry= 
watnej. Niewystarczająca skuteczność zasady socjalizmu w tej sferze stanowi w ostat- 
nich latach podstawę odradzania się nastrojów, wręcz psychozy reprywatyzacyjnej, 
co stanowi wcale niebagatelną przeszkodę psychologiczną dla realizacji socjalistycze 
nych przeobrażeń społecznych. 

Formalnie rzecz biorąc, można uznać, że ustrój socjalistyczny jest w Polsce 
już ustrojem dominującym, bo w głównych dziedzinach gospodarki obowiązuje za 
sada płacy wedle pracy. Ale niestety, w znacznej części obowiązuje tu ona tylko 
formalnie. Faktycznie na tym rozległym obszarze formalnego obowiązywania za- 
sady socjalistycznego podziału dóbr płaca uniezależniła się od ilości i jakości prae 
cy. Zróżnicowanie płacy nie jest obrazem zróżnicowania ilości, jakości i społeczne= 
go znaczenia pracy. Dostęp do dóbr społecznych uniezależnił się w niepokojącym stop= 
niu od wkładu pracy w ich tworzenie i — w rezultacie — przestał być skutecz- 
nym źródłem motywacji pracy. Pierwszym więc zadaniem w realizacji ustrojowej 
zasady socjalizmu jest tworzenie warunków faktycznego sprzężenia płacy i pracy 
na tym rozległym obszarze, na którym sprzężenie to dzisiaj istnieje, ale — niestety 
— bardziej formalnie niż faktycznie. Chodzi tu nie tylko o doktrynalny cel socjaliz= 
mu, chodzi tu o elementarny warunek normalnego funkcjonowania życia społecznego, 
wyjścia z kryzysu i pomyślnego dalszego rozwoju społecznego. 

Rzecz w tworzeniu takich warunków pracy i takich stosunków ogólnospołecznych, 
które będą utwierdzały przekonanie każdego: (a) że jego praca jest koniecznym 
warunkiem jego osobistej pomyślności, której bez pracy osiągnąć nie można, 
że „bez pracy nie mą kołaczy”; (b) że praca solidnie wykonywana faktycznie 
przynosi osobiste korzyści pracownikowi i jego rodzinie; (c) że jej efekty służą tak= 
że innym ludziom, całej wspólnocie pracowniczej i całemu społeczeństwu, a pra= 
cownikowi zyskuje społeczne uznanie i daje mu moralną satysfakcję; (d) że jej sku 
teczność zależy pozytywnie od pracy innych. Szczególnie demoralizujące znaczenie 
mają naruszenia punktu pierwszego tego rejestru: łatwość dostępu do dóbr bez 
pracy. 

Optymalne wykorzystanie wszystkich sił narodu wymaga pełnego zatrudnienia 
wszystkich zdolnych do pracy obywateli; zatrudnienia, a nie przydziału etatów i pen- 
sjil Optymalne wykorzystanie wszystkich sił twórczych jednostki wymaga takiej ore 
ganizacji pracy, aby praca była nie tylko maksymalnie wydajna, ale żeby także dawałą 
zadowolenie w trakcie jej wykonywania. Praca produkcyjna nie może też poch- 
łaniać całego czasu ezłowieka i wszystkich jego sił; warunki pracy i życia muszą 
dawać człowiekowi możliwość uczestniczenia w pozaprodukcyjnych sferach życia 
społecznego (w sferze kultury, polityki), a także pozostawiać czas na życie prywate 
ne i rodzinne. 

Problemem szczególnym socjalizmu jest racjonalna organizacja produkcji w skali 
globalnej i zakładowej, która zasadniczo ograniczy pasożytniczą „obsługę? biurokra- 
tyczną produkcji. Dla socjalizmu nie jest to problem czysto organizacyjny, jest to 
faktycznie problem 1 zasadniczy, I niezwykle trudny; jest to problem ustrojowy, 
systemowy. Rzecz w tym, że system produkcji, oparty na społecznej własności, 
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pozbawiony mdywidualnej czujności nadzorczej £ egzekutorskiej prywatnego właści- 
ciela, zawiera w sobie żywiołową i naturalną tendencję biurokratyczną, między in- 
nymi wypływającą z rosnących potrzeb instytucjonalnej kontroli i nadzoru, których 
racjonalne granice niezwykle łatwo przekraczać. A nie ma na to — jak się zdaje 
— innego lekarstwa jak sprzęgnięcie dla wszystkich widoczne I odczuwalne intere- 
su osobistego, indywidualnego każdego pracownika z efektywnością wytwórczą za- 
kładu. Kontrola społeczna oparta na takim sprzężeniu stanowi jedyne remedium na 
przerosty kontroli biurokratycznej, która stanowi pasożytniczą narośl na naszym sy- 
stemie produkcyjnym. 

Celem socjalizmu jest budowa społeczeństwa społecznej sprawiedliwości: wolnego 
od wyzysku | demokratycznego. Nie jest i nie może być demokratyczne społeczeń- 
stwo oparte na wyzysku cudzej pracy. Wolność od wyzysku realisuje się poprzez 
wprowadzanie zasady podziału dóbr wedle wkładu pracy w ich tworzenie; jest to 
zasada życia i postępowania klasy robotniczej i ona właśnie wyznacza program soc- 
jalizmu, zarazem decydując o tym, że socjalizm jest programem klasy robotniczej; 
realizacja tej zasady stanowi fundament rzeczywistej demokracji. 


MIECZYSŁAW SZYSZKO 

PZPR opracowuje swój perspektywiczny program. Jego treści, zgodnie z pow. 
szechnymi postulatami i wiążącą decyzją IX Zjazdu, będą przedmiotem AAA 
nej dyskusji 

„Opracowanie, a następnie przyjęcie tak ważnego dokdiieśtu będzie dla partii wy- 
darzeniem angażującym jej intelektualny potencjał, aktywizującym politycznie ma- 
sy członkowskie. W sytuacjach takich bardziej niż kiedykolwiek ujawniają się bo- 
wiem wzajemne związki pomiędzy teoretyczną refleksją I polityczną praktyką. Pro- 
gram partii jest przecież niczym innym, jak zbiorem planowanych, polityczno-organi- 
zatorskich działań prowadzących do określonych, uzasadnionych teoretycznie ce- 
lów społecznych. Realizując je, mamy tym samym do czynienia z procesami spraw- 
dzania w praktyce zarówno słuszności założeń teoretycznych, jak też skuteczności 
metod i środków użytych do osiągnięcia tychże celów. 

Bez tej konkretyzacji, bez określenia odpowiedniego polityczno-organizatorskiego 
instrumentarium, partia miałaby do czynienia co najwyżej z prezentacją własnej do- 
ktryny — rozumianej jako usystematyzowany zbiór strategicznych celów. Byłaby 
to jedynie wizja pożądanej rzeczywistości lub też koncepcja upragnionych zmian, 
lecz ciągle jeszcze nie byłby to program. Z programem mamy do czynienia wówczas, 
gdy wizja rzeczywistości wyzwala konkretne działanie, gdy z gruntu teorii wyrasta 
określona hierarchia i precyzja celów, strategia i taktyka postępowania. 

Partie tworzyły i tworzą swe programy na określonym ideologicznym gruncie. Dla 
partii robotniczych o- rewolucyjnym rodowodzie ideologicznym źródłem programu jest 
marksizm-leninizm. Oznacza to, że w nurcie tym najwyższą rangę zyskują te war- 
tości, które dyktują zmianę niepożądanych lub umacnianie korzystnych, z punktu wi- 
dzenia interesów klasy robotniczej, składników społecznej rzeczywistości. Program 
jest punktem wyjściowym tego procesu; inicjuje kierunki i określa tempo zamierzo- 
nych przekształceń w sferze społecznej praktyk 
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Tak więc, Jeśli ideologia formułowana jest w kategoriach najbardriej ogólnych, śe- 
ktryna zaś stanowi ich konkretyzację wspartą naukową diagnozą, to program jest 
tym, co najbardziej urealnia ideologiczno-doktrynalną wizję; sprowadza ją na grunt 
polityki, dostosowuje każdorazowo do społeczno-materialnych realiów i pr> 
określonej grupy, klasy, partii. =P : 


* 


Ranga fundamentalnego dokumentu, jakim jest program, narzuca nieodparcie py- 
tania: jaką rolę ma on spełniać w całokształcie funkcjonowania partii? Czemu służy? 
Czy działanie, które pobudza, mają tylko doraźno-instrumentalny charakter, ezy też 
wykraczają poza wąsko rozumiany, polityczny praktycyzm. Odpowiedzi na powyższe 
pytania łączą się z analizą bogatego materiału historycznego, poczynając od marksowe= 
skiej klasyki Manifestu Komunistycznego, poprzez rodzime programowe rozstrzygnię- 
cela partii rewolucyjnego nurtu polskiego ruchu robotniczego. 

Mimo dokonujących się na jego gruncie przewartościowań i ewolucji, programy 
zachowały znamię kontynuacji odnajdywanej w samej ich konwencji. O wspólnym, 
charakterystycznym rysie tych dokumentów przesądzał każdorazowo wątek poznawe= 
czy. Z reguły dotyczył on oglądu stosunków społeczno-politycznych; ich analizy czy- 
nionej z punktu widzenia interesów klasy robotniczej, 2 historycznej misji, postępu 
społecznego oraz sprzeczności ustrojowych. Analiza rzeczywistości społecznej dokony= 
wana z pożycji naukowego socjalizmu decydowała więc e poznawczej funkcji 
programu. Przy ezym im bogatsze i wnikliwsze stosowano tu miary, tym połniejsza 
okazywała się warstwa poznawcza dokumentu. W relacjach tych dostrzec można pier- 
wiastki rozwojowe wynikające z krytycznego oglądu doświadczeń poprzedników ora8S 
udoskonalanej i coraz wszechstronniej stosowanej, marksistowsko-leninowskiej meto- 
dologii badania zjawisk społecznych. Spostrzeżenie powyższe obrazuje dominującą 
tendencję, nie wyklucza zatem powtarzalności uproszczeń, subiektywnych barier, ro- 
li potocznego myślenia czy wręcz mistyfikacji występujących wszędzie tam, gdzie me 
dania nauki w formułowaniu programu ulegały redukcji. 

Poznawcze aspekty programu, jego teoretyczne ustalenia stanowią podstawę dla dy. 
rektyw praktycznych. Spełniają tym samym motywacyjne funkcje wobec pelitycz= 
nych działań członków partii akceptujących konkretne programowe treści. Uznanie 
tych treści jest dowodem przynależności do określonego kręgu myśli politycznej: two- 
rzy i umacnia poczucie więzi, wspólnoty poglądów, zasad i norm regulujących 
wewnątrzpartyjne związki, Elementy te składają się na integracyjną funkcję pro- 
gramnu. Jej przejawy są tym silniejsze, im głębsza jest identyfikacja członków 
partii z programem, im bardziej są oni skłonni przyjmować go za własny. 5 

Zdolność do wzbudzania postaw politycznej aprobaty oraz atrakcyjność ideologicze 
nych wartości programu decydują z kolei o jego mobilizacyjnej funkcji. Funkcja 
ta posiada głównie swe wewnątrzpartyjne odniesienie, ale też wyraża się w procesie 
rozbudowywania politycznych wpływów, w pozyskiwaniu nowych członków i syme 
patyków. W kontekście tych zjawisk przechodzenie na płaszczyznę partyjnego pro= 
gramu jest równoznaczne z włączeniem się w proces jego urzeczywietniania, 
jest dowodem politycznej aktywizacji jednostek. 

Zarówno mobilizacyjna, jak i integracyjna funkcja programu zależne są oś spój+ 
ności deklarowanych treści z faktyczną ich realizacją. Brak takiej spójności prowadzi 
do zwerbalizowania programu; sprawia, iż pojawiają się w nim ślady demagogii, 
a niekiedy i społecznej utopii. Ideologiczno-polityczne mielizny są wówczas rezulta» 
tem słabego rozpoznania naukowego, zdominowanego przez tzw. czynnik adrowę- 
rozsądkowy. 


Program polityczny rewolucyjnej parti ze względu na swój ofensywny charakter 
może skutecznie przedstawiać zarys ideolozii, jak też wszystkie polityczne cele, do któ- 
rych osiągnięcia zmierza partia. Jest to jedno z głównych i zasadniczych zadań 
funkcji popularyzatorsko-informacyjnej programu. Staje się on instrumentem upow- 
szechniania ideologicznych wartości i pełni zarazem rolę apelu służącego celom 
rekrutacyjnym, wspierającym funkcję mobilizacyjną i integrującą. 

Zależność ta jest szczególnie widoczna w pierwszym etapie organizacyjno-politycz- 
nej krystalizacji partii robotniczych, gdy ich programowe dokumenty nie mogły być 
należycie wsparte przez wyspecjalizowane gremia partyjnych uczonych ideologów 
i propagandystów. 

Z upływem czasu, w miarę ogólnego rozwoju partii, agitacyjne funkcje programu 
przejmowane były sukcesywnie przez partyjną prasę czy też system szkolenia wew- 
nątrzpartyjnego. Również i pozostałe funkcje programowe, zachowując swój kierun- 
kowy charakter, wzbogacone zostały rezultatami badawczymi uczonych. Podkreślić 
należy, iż wyniki tych badań I ogólny stan wiedzy i przebiegu procesów społecznych 
zawsze kumulowały się w programie partii. Tym samym jego walory diagnostyczno- 
„poznawcze były jakby bezpośrednią pochodną naukowej wiedzy o społeczeństwie 
i mechanizmach regulujących jego rozwój. Tak więc zgłoszone | dziś pod adresem 
programu zasadnicze pytania: gdzie jesteśmy? dokąd zmierzamy? wynikają ze słusz- 
nego oczekiwania, iż otrzymamy odpowiedzi nie bagatelizujące ważkiej, poznawczej 
funkcji omawianego dokumentu. 

Pytanie o treść programu jest zarazem pytaniem o przyszłość, o perspektywiczne 
szanse realizacji pożądanych I zapowiedzianych zmian rzeczywistości społecznej. Zna- 
jomość społeczno-politycznych realiów stanowi w tej sytuacji niezbędny warunek 
właściwej prognozy. Podkreślmy, iż jest ona trwałym, niezbywalnym atrybutem każ- 
dego programu. Dokument wyzuty z warstwy prognostycznej straciłby na znaczeniu; 
stałby się zwykłym opisem rzeczywistości. Dałby wprawdzie szansę „oglądu świata”, 
lecz bez wizji jego przekształceń. 


* 


Podstawowym wymogiem, któremu sprostać winien program, jest zdolność maksy- 
malnego skupienia członków partii na gruncie zawartych w nim treści. Program 
jest dla nich główną, polityczno-ideową busolą. Jednocześnie podkreślić trzeba, że 
nie jest dobrym programem ten, który zyskuje wzięcie i poklask jedynie wśród 
członków partii Jego treści, jeśli mają spełniać rolę intelektualno-politycznego zaczy- 
nu skłaniającego do włączenia się w nurt postulowanych zmian — muszą wkraczać 
na grunt ogólnospołeczny. Wstępnym warunkiem takiego poszerzonego oddziaływa- 
nia jest zawsze — używając sformułowań SKDPiL — „wyraźna zgoda wszystkich 
członków partii na program przez nią przyjęty”1). Akceptacja treści programo= 
wych w ramach partii stanowi więc niezbędny, lecz zarazem wstępny warunek sku- 
tecznych, ofensywnych działań politycznych. Mamy bowiem do czynienia z określo- 
ną logiką ideowo-politycznej ekspansji programu. Zauważmy, że już w warunkach ka- 
pitalizmu program rewolucyjnej partii stara się być maksymalnie reprezentatywny, 
tzn. wyraża Interesy klasy robotniczej jako całości (mimo obiektywnych ograniczeń). 
W warunkach ustabilizowanego socjalizmu przybierać może z kolei postać hasła: 
program partii — programem narodu. 

Obie tendencje są wyrazem zgodności interesów klasy robotniczej z szeroko rozu= 


(1) „Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy, Materiały i dokumenty” t. I, cz. I, 163% 
1397, Warszawa 1067, r. TL. 
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mianymi interesami ogólnospołecznymi; obie też wyrażają polityczne potrzeby klaso= 
wo jednorodnych sił społecznych. Tym niemniej, aby te interesy i potrzeby zaspokoić, 
twórcy programów partyjnych muszą konstruować je tak, by, wyrażając wolę naj- 
bardziej świadomych gremiów, spełniały zarazem oczekiwania szerokich mas, zarów= 
no członków partii, jak też innych, licznych grup ludzi pracy. 

Nieodzowność takiego podejścia wyklucza konstruowanie programu „z podwój- 
nym dnem”, z ukrytymi podtekstami zrozumiałymi tylko dla ideologiczno-politycznej 
czołówki. Wyraźnie dostrzegał ów motyw W.I. Lenin, apelując o wewnętrzną spójność 
programową w warunkach istnienia zróżnicowanych poziomów świadomościowych; 
twórcy programu i jego masowego odbiorcy. Formułując cele polityczne, nie należy, 
jak wskazywał Lenin — uważać tego: „co przeżyte dla nas, za przeżyte dla klasy, za 
przeżyte dla mas” (2). Tworząc program, partie robotnicze popełniały błędy, jeśli myl- 
nie oceniały stopień politycznej świadomości ludzi pracy, gdy z pozycji awangardy 
przeceniały ich gotowość do akceptowania postulowanych zmian. 

Doceniając znaczenie czynnika świadomościowego w procesie upowszechniania po= 
lityki 4 ideologii partii, K, Kelles-Krauz słusznie apelował: „Niechże program nasz 
raz wyjdzie w swej eałości z dziedziny akademickiej na arenę życia” (3). Uwarunkowae 
nia powyższe dostrzegł również Wł. Gomułka w kontekście prac nad Deklarację ideo- 
wą PZPR, mówiąc: „.. trzeba widzieć przed sobą masę naszych członków t widzieć 
ich... takimi, jakimi oni są. I jeżeli od tego odbiegniemy, uciekniemy, jeżeli 
będziemy myśleć bardzo często kategoriami abstrakcyjnymi KPP, to popełnimy 
na pewno wiele błędów” (4). 

Konieczność uwzględniania zakresu politycznego rozbudzenia mas, ich społecznej 
świadomości — niejednokrotnie rodziła pytanie o zakres socjotechnicznych uwarun- 
kowań prac nad programem partii. W ruchu robotniczym często rozważano zasade 
ność takich sformułowań programowych, których polityczna wymowa mogła bue 
dzić niekorzystne skojarzenia i odruchy, mimo iż treść tych sformułowań odpowiada» 
ła obiektywnym interesom i potrzebom klasy robotniczej, a nawet całego społeczeń= 
stwa. Stąd np. wstrzemięźliwość publicystyki lat czterdziestych wobec takich kate- 
gorii, jak „dyktatura proletariatu” bądź „socjalizm”. Programowe opowiedzenie się 
na rzecz zawartych tu treści wymagało odpowiedniego przygotowania społecznego 
gruntu. Partia nie mogła dokonywać raptownej reorientacji w warunkach mozolnego 
pozyskiwania dla swej politycznej linii narodu. Stąd też nie bez podstaw Wł. Gomuł- 
ka zastanawiał się w 1948 r.: „Czy w deklaracji ideowej mamy wyłożyć wszystko na 
zewnątrz? Byłoby to, moim zdaniem, nie bardzo słusznym politycznie pociągnięciem, 
gdybyśmy już obecnie, w momencie jednoczenia, chcieli wszystko powiedzieć, to na» 
wet, co może być już u nas wewnątrz precyzowane. Inna rzecz mieć określone stano- 
wisko wewnątrz aktywu kierowniczego, to niezmiernie pomaga w politycznej pracy, 
pomaga mu orientować się w politycznych zagadnieniach, a inna rzecz jest wszystko 
na zewnątrz w deklaracji powiedzieć (3). 


(2) W. I. Lenin: „Dziecięca ehonoba »lewicowości« w komunizmie”, „Dziełą” $. 31, Warszawą 
1935, str. 43. 

43) K. Kelles-Kraus! „Pieama wybrane” t. 2, Warszawa 1962, str. 20. 

(49 w. Gomulca: „Podsumowanie dyskusji na Pienum KC PPR 38 VI 1048 r.*, „£ Pola Walls? 
(ZPW) me 1, Warszawa 1063, str. 68. 

(8) Wychodząc s tego małożenia W. Gomułka stwierdzał dalej: „Trudno w tej chwili sprecye 
gować, 68 MOŻNA, A Czego mie można powiedzieć, w każdym razie z uwagi na to, że deklaracja 
powinna m4óeć jednak ehacakter mobilizacyjny, powinna epajać, a przy obecnym poziomie 
olbrzymiej większości członków obydwu partii wiele rzeczy byłoby po prostu niezrozumiałych 
1 fałszywie interpretowanych £ mogłoby dać odwrotny skutek, aniżeli zamierzony, dlatego ue 
ważam, że śnna aprawa jest mieć wewnątrz zdecydowane stanowisko, a inna rzecz jest, jak 8 
tyn wymąpić na sewaętn. Pewną różnicą tutaj, moim zdaniem, zrobić należy”, Tamże, str. % 
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Uwzelędnienie faktycznego stanu politycznego rozbudzenia mas, ich nastrojów, kul- 
tury politycznej I oczekiwań nie było jednak dla rewolucyjnego ruchu robotnicze- 
go równoznaczne ze schlebianiem tymże nastrojom i postawom. Przeczył temu cało- 
kształt politycznych wysiłków rewolucyjnych partii, które zgodnie z dyrektywą mar- 
ksizmu-leninizmu traktowały swe programy właśnie jako niezmiernie ważny czynnik 
„wnoszenia świadomości w szeregi klasy robotniczej”. Program występował w tym 
procesie jako element łączący bazę społeczną partii z jej ideowo-intelektualną czo- 
łówką. „Teraz — pisał Lenin — kiedy działalność socja!demokratyczna poruszyła już 
dość szerokie koła zarówno inteligentów-socjalistów, jak uświadomionych robotni- 
ków, rzeczą nagląco konieczną jest umocnienie więzi między nimi za pomocą progra- 
mu $ dostarczenie w ten sposób im wszystkim trwałej bazy do dalszej, szerszej dzia- 
łalności”(6). W podobnym kontekście sytuowała program partii R. Luksemburg utrzy- 
mując, że musi on: ,,...wskazywać proletariatowi odpowiednie postępowanie w sen- 
sie zbliżania się w każdej chwili do socjalizmu”(7). 

Świadomościowe uwarunkowania treści programowych nabierają szczególnego zna- 
czenia w momentach politycznych zwrotów, w określonych fazach rozwojowych ruchu 
robotniczego i partii klasy robotniczej. Uwarunkowania te wyzwalają np. inne pot- 
rzeby wówczas, gdy — jak pisała R. Luksemburg: „ruch i jego kierownictwo obra- 
ca się w niewielkim kole jednostek ściśle duchowo spojonych”, inne zaś wtedy, gdy 
partia wzrasta liczebnie. W pierwszym przypadku interpretacja zasad i taktyki partii 
dokonuje się w gronie świadomościowo niemal jednorodnym. Sytuacja jednakże ule- 
ga zmianie, gdy ruch się rozrasta. Otwiera się bowiem wówczas: ,... możliwość d!a 
dowolnego komentowania, a nawet stosowania poglądów partyjnych przez pojedyn- 
czych adeptów, i tym konieczniejsze jest oficjalne, dostępne dla wszystkich sformu- 
łowanie dążności 4 zasad partii, za którego treść i brzmienie partia jako taka bierze 
na siebie odpowiedzialność”(8). Otóż, ta odpowiedzialność jest właśne rezultatem uw- 
zględniania psychospołecznych uwarunkowań działalności politycznej, jest wynikiem 
dostrzegania różnie w interpretacji politycznej linii partii; w tym także i takich 
różnic, których źródła należy upatrywać w niedostatku wiedzy, małym wyrobieniu 
teoretycznym itp. 

Dlatego też twórcy programu winni pamiętać, z jakim tworzywem społecznym ma- 
ją do czynienia zarówno we własnych szeregach, jak i poza nimi. Dziś wymóg ten jest 
też aktualny. Nie stracił także na znaczeniu postulat Lenina, by o projekcie progra- 
mu dyskutowali zarówno wszyscy teoretycy partii, jak i wszyscy świadomi robotni- 
cy(8). 


p 


Jak wskazują historyczne doświadczenia, skala trudności w programowaniu społecz- 
no-politycznych działań partii wzrasta w momencie, gdy staje się ona partią rządzą- 
cą. Zdobycie władzy politycznej realizuje jeden z zasadniczych celów programowych, 
lecz zarazem wytycza nowe, przy czym nakłada na partię klasy robotniczej nie- 
współmiernie większe obowiązki i odpowiedzialność niż w przeszłości. Jest ona bo- 
wiem projektodawcą rozstrzygnięć ustrojowych; zaś w świadomości społecznej ucho- 
dzi za główną siłę sprawczą sukcesów, ale też i niepowodzeń. W sytuacji, gdy partia 


(6) W. I. Lenin: „Projekt programu naszej partii”, „Dzieła'* t. 4, Warszawa 1953, str. 238. 
(TI) R. Luksemburg: „Rozwój ekonomiczny i socjalizm, „Wybór pism' t. 2, Warszawa 1039, 


str. 220. 
(8) R. Luksemburg: „IV Zjazd Socjaldemokracji Królestwa Polskiego 1 Litwy”. „SDKPiL Ma- 


teriały 1 dokumenty” t. II. Warszawa 1959, str. 403. 
(9) W. I. Lenin: „Projekt programu...”, tamże, str. 264, 
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jest dominującym ezynntkiem życia politycznego, Każda rozminięcie się progra» 
mowych ustaleń z rzeczywistym przebiegiem procesów społecznych podważa jej wia= 
rygodność, a tym samym osłabia jej więzi z masami. 

Do szczególnie groźnych powikłań dochodzi wówczas, kiedy w świadomości klasy 
robotniczej programowe stwierdzenia odbierane są jako zasłona rzeczywistych pro- 
cesów społecznych. Nawet domniemana fasadowość programu sprawia, że jego akcep- 
tacja dokonuje się z trudem, w nieżyczliwej atmosferze politycznej I intelektualnej. 
Dlatego za szczytnym, programowym ideałem nigdy nie może się kryć odbiegająca od 
wartości tego ideału praktyka, Jeśli tej zgodności nie ma, program staje się czyn- 
nikiem urabiamia świadomości za pomocą słów bez pokrycia i, co gorsze, przestaje być 
wyrazem klasowej identyfikacji partii. | 

Ograniczenie politycznego i ideologicznego zasięgu oddziaływania programu Jest 
równoznaczne z zawężeniem jego społecznej bazy. W skrajnych przypadkach pro- 
wadzi do zupełnej utraty społecznego zaplecza. Społeczna baza programu jest wte- 
dy co najwyżej odzwierciedleniem liczebności partii. Zależność ta uzmysławia, dlacze- 
go w niektórych okresach historycznych pojawiają się tendencje do rozbudowywania 
szeregów partyjnych za wszelką cenę, nawet kosztem ich ideologicznej I światopoglą- 
dowej tożsamości. 

Dzieje ruchu robotniczego wskazują, iż zjawiska, o których mowa, mają zazwyczaj 
charakter przejściowy i z reguły ustępują z chwilą dokonania korekty subiektyw= 
nych błędów. Nie zawsze też szczupła baza społeczna programu jest wynikiem 
jego błędnych lub nieadekwatnych do rzeczywistości założeń. Może wynikać z obiek-= 
tywnych uwarunkowań, w jakich działa partia. W przeszłości polskiego ruchu ro- 
botniczego ograniczenia takie stwarzał nielegalny status partii rewolucyjnych, a tak- 
że emigracyjny charakter kierowniczych gremiów niektórych partii oderwanych od 
krajowego zaplecza. Ponieważ z ich kręgu wywodziły się często propozycje progra- 
mowe, ze zrozumiałych wzgledów nie mogły one w pełni uwzględnić eałej złożo- 
ności krajowych realiów. 

Mimo tych trudności i ograniczeń stałą tendencją rewolucyjnych programów by- 
ło poszerzanie ich społecznego zaplecza. Oczywiście proces powyższy należy wi- 
dzieć w ramach dłuższych odcinków czasowych, wykraczających poza okręsy istnie- 
nią poszczególnych partii. Można tak czynić, ponieważ w nurcie rewolucyjnym treści 
programowe stanowią wyraźną kontynuację i tworzą zarazem fundament klasowych 
tradycji tego nurtu. 

Jak dotychczas, nurt ten rozbudowywał i rozbudowuje nadal swe wpływy w wa- 
runkach istnienia różnych orientacji ideowych. Zdobycie władzy politycznej przez 
klasę robotniczą orientacji tych, przynajmniej w Polsce, nie wyrugowało do końca. 

Skoro więc inna była, jest i będzie jeszcze w przyszłości optyka ładu społecznego 
tych orientacji, program partii nie może zatracić swych konfrontacyjnych cech. Wy- 
móg ten dyktuje żelazna logika walki politycznej. Ona też winna sprawić, że program 
partii będzie optymistyczny, lecz nie iluzoryczny. Wyjdzie z realnych przesłanek i do 
realnych celów będzie zmierzał. 


* 


Program partii marksistowsko-leninowskiej jest tym, co integruje I organizuje dzia- 
łania ludzkie skierowane na cel, jakim jest realizacja socjalizmu. Jest więc tym, eo 
godzi historyczną konieczność socjalizmu ze świadomymi, zorganizowanymi działania» 
mi ludzi (10). 


(10) Por. 8. Ratnito: „Świadomość | determinizm”, Warszawa 1083, str. 21. 
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Zależność ta determinuje globalne, strategiczne podejście do postulowanych prze- 
kształceń rzeczywistości społecznej, jednakże nie określa do końca szczegółowych, 
taktycznych zadań stojących przed politycznymi siłami realizującymi swój program. 
Dlatego nie powinien on „przesąqdzać kwestii środków, pozostawiając ich wybór wal- 
czącym organizacjom tł zjazdom partii, które ustalają jej taktykę”(11). Jest to stano- 
wisko ze wszech miar słuszne. Zgoda na strategiczny cel nie oznacza bowiem ko- 
nieczności jednolitego, apriorycznego stanowiską wobec środków stosowanych w re- 
alizacji tego celu. Zmienność tych środków zależna od dynamiki układów społecznych, 
niekiedy nawet od incydentalnych wydarzeń politycznych, nie upoważnia do katego- 
rycznych, wybiegających zwłaszcza w dalszą przyszłość, taktycznych ustaleń. 

Stanowisko takie nie może być jednak równoznaczne z głoszonym niekiedy poglą- 
dem, iż „program, który koniec końców jest zmienny — tak samo jak taktyka — 
może być modyfikowany, rewidowany, uzupełniany”(12). Równoważnik: taktyka — pro- 
gram, relatywizuje sam program, nadaje mu wąskoinstrumentalne, by nie powiedzieć 
koniunkturalne znaczenie. Można się zastanowić, czy nie pobrzmiewa tu bernstei- 
nowska nuta „celu ostatecznego, który jest niczym, zaś ruch wszystkim”. 

Wbrew pozorom spór o cel ostateczny i zasadność formułowania w programie partii 
odległej niekiedy wizji społecznej ma nie tylko swój historyczny kontekst. Również 
i dziś wyznaczanie generalnego celu przez komunistyczne partie rządzące zapobiega 
relatywizacji ich programów w myśl oportunistycznych prawideł: „od przypadku do 
przypadku”. W programowym modelu partii leninowskiej cal ostateczny podporząd- 
kowuje ową „przypadkowość” logice świadomych działań i ogranicza rolę żywio- 
łowości 

Na tle tych rozważań widzieć trzeba nieodosobnione stanowisko, że w efekcie koń- 
cowym liczy się praktyczna strona działalności, a nie formalnoprogramowa(13). Jest 
to założenie słuszne pod warunkiem, że praktykę poprzedza jednak zamysł, refleksja 
i że one właśnie wytyczają ramy raelizacyjne polityki partii. Bez spełnienia takiego 
warunku mamy do czynienia bądź z politycznym woluntaryzmem, bądź z bezprogra- 
mowym, politycznym awanturnictwem. Lecz wtedy już należy się zastanawiać, czy 
obiektem, który badamy, jest partia marksistowsko-leninowska. 

Relacje pomiędzy strategicznymi i taktycznymi celami programowymi powodują 
konieczność sprecyzowania zadań cząstkowych, etapowych. Systematyzacja progra- 
mowa wymaga, by układały się one w konsekwentny, dynamiczny ciąg działań pol.- 
tycznych, prowadzących do osiągnięcia celów nadrzędnych. Wvmóg ten powodował, że 
programy partii marksistowskich już we wstępnym etapie ich rozwoju z reguły skła- 
dały się z dwu części: programu minimum i programu maksimum. Pierwszy formu- 
łował zadania możliwe do spełnienia przed rewolucją socjalistyczną, nie podważające 
zasad istnienia ustroju kapitalistycznego. Drugi określał tzw. cele ostateczne walki 
Klasy robotniczej, rozumiane jako zdobycie władzy politycznej, likwidację prywat- 
nej własności środków produkcji i zaprowadzenie ustroju socjalistycznego(14). 

Oczywiście zdobycie władzy przez partię marksistowsko-łeninowską, otwierając no- 
wy etap jej działalnośą w warunkach budownictwa socjalistycznego — wpłynęło na 
zmianę treści i struktury dokumentów programowych. Zyskiwały na znaczeniu ele- 
menty konstruktywne wobec państwa(15), te, które dotyczyły rozwiązywania sprze- 


(11) W. I. Lenin: „Projekt programu...”, tamże, str. 24. 

(12) J. Jaures: „Liebknecht a taktyka”. „Wybór piam”, Warnszawa 1970, str. 601. 

(13) Por. niektóre wypowiedzi w dyskusji nt. „Koncepcje PPR i PPS w sprawie dróg, me- 
tod I form budowy socjalizmai Ww Polsce 1944—10%8', „Z Pola Wa:xt* nar 4, Warszawa 1871. 

(11) Por. F. Tych: „Polsxie programy socjalistyczne 1678—1918'', Warszawa 1975, str. 36—37. 

(15) Por. A. Łopatka: „Kierowniczą rolą partii Komunistycznej w stosunzu do państwa 80- 
cialistycznego”, Poznań 2008, str. MA i nas, 
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czności społecznych, planowania gospodarczego i in.(16). Wydatnie rozszerzyły się 
programotwórcze potrzeby partii, ulegając zarazem istotnemu skomplikowaniu. Wy- 
razem takich procesów w warunkach polskich były trudności, które nie pozwoliły 
na opracowanie zwartego dokumentu partyjnego, programującego całokształt socjali- 
stycznej przebudowy społeczno-ekonomicznej. Nie spełniła tej roli Deklaracja ideo- 
wa PZPR z 1948 r.(17), eo niekorzystnie zaciążyło na całokształcie programotwórczej 
działalności partii w latach następnych. Dawna struktura programów minimum 
i maksimum nie została bowiem zastąpiona choćby „strukturą priorytetów”, zadań 
pierwszoplanowych i drugorzędnych. Można dziś zapytać, na ile przemieszanie oe- 
lów strategicznych i taktycznych nie pozwalało na konsekwentne przechodzenie przez 
kolejne fazy budownictwa socjalistycznego. Czy uchybienia te nie wpływały np. 
na znane perturbacje x socjalistyczną przebudową rolnictwa, czy nie oddziałały 
w ogóle hamująco na utrwalanie socjalistycznych stosunków społeczno-politycze 
nych, ideologii marksistowsko-leninowskiej itp. 


Ponieważ w sytuacji tej programująca rola przypaść musiała uchwałom zjazdów 
partii, ich treści siłą rzeczy nabierały raczej taktycznego znaczenia, gubiąc zarazem 
strategiczny, generalny wątek. Gwarancję ciągłości określonej wizji programowej za» 
pewniały wówczas główne kierownicze gremia partii lub też każdorazowy jej przy- 
wódca, Zmiana kierowniczych ekip oznaczała tym samym zmianę koncepcji progra” 
mowych nie tylko w ich taktycznym wymiarze. 


Swoista „decentralizacja” programu, rozproszenie jego treści utrudnia globalny, 
syntetyczny ogląd polityki partii. Nie oznacza natomiast braku programu w ogóle. 
W przeszłości polskiego ruchu robotniczego niejednokrotnie funkcje programu par- 
tyjnego spełniały dokumenty o charakterze cząstkowym, dotyczące rozstrzygnięć 
w określonej sferze życia społecznego, np. odnoszące się do kwestii rolnej, narodo= 
wej, kobiecej, młodzieżowej i in. Dokumenty te dopiero razem wzięte składają 
się na program partii. Zdarzało się więc, że niektóre organizacje, jak np. Związek 
Robotników Polskich, nie pozostawiły po sobie żadnego spisanego programu ponie- 
waż nigdy go nie miały(18), Podobnie SDKPiL nie posiadałą oficjalnie przyjętego, 
zwartego dokumentu programowego. Funkcję tę pełniła niejako zastępczo broszura R. 
Luksemburg z 1905 r. pt. Czego chcemy?(19). Pozycje programowe ujawniane były 
w takich sytuacjach najczęściej na łamach partyjnych periodyków w formie artyku- 
łów lub też w drukach ulotnych jako rezolucje, apele, odezwy, deklaracje bądź mani- 
festy. Najbardziej reprezentatywna była tu publicystyka partyjna. 

Stąd też np. wytyczanie granicy pomiędzy enuncjacjami prasowymń kierownictw 
partyjnych a wypowiedziami działaczy, którzy w ich skład wchodzili, jest złożona 
Niekiedy, przy braku innych dokumentów, brak takiego rozróżnienia może powodoe 
wać przypadkowość w prezentowaniu dorobku programowego danej partii(20). 

Forma wyrażania programowych treści — patrząc z perspektywy historyczmej — 
posiada niebagatelne znaczenie dla ich problemowej zawartości. Pojemność tematycze 
na dokumentu zwiększała się ilekroć przyjmował on zwarty, eałościowy kształt. 
Wzrastała też jego poznawczo-teoretyczna, a w ślad za tym i polityczna ranga, 


(16) E. Erazmus: „„Spór o kształ partii'', Warszawa 1063, str. 02 1 nasź. 

(177 B. Dymek; „Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 1948—195%, Przemiany wewnętczneń 
wyd. WSNS, Warszawa 1960, ste. 140. 

(18) F. Tych, tamże, str. 217. 

(19) F. Tych. tamże, str. 34. Por. też A. Warski: „Wybór pism i przenówień” t. II, Warsza- 
wa 1960, str, 482. 

(20) R. Wapiński: Recenzja F. Tycha, „Poiskie programy socjalistyczne 1878—1018', „„Z Pos 
Walki” nr 4, Warszawa 1976, str. 204. 
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Dzięki przytaczaniu bogatszej argumentach wykorzystującej instrumenty wiedzy 
naukowej dawał bowiem bardziej wyczerpujący wykład stanowiska partHń w kluczo- 
wych kwestiach. Wspomagany dodatkowo systematyczną działalnością agitacyjno- 
„propagandową dokument taki stwarzał solidniejsze podstawy dlą konkretnych roz- 
strzygnięć natury taktycznej. Zalet tych ze zrozumiałych powodów nie mogły wyka- 
zać dokumenty o charakterze cząstkowym, zwłaszcza wówczas, gdy wyrażały one 
opinię poszczególnych osób lub wąskich, partyjnych gremiów, 


* 


Analiza doświadczeń międzynarodowego i polskiego ruchu robotniczego wykazuje, 
że programy partii są rezultatem wyjątkowego zespolenia zarówno ideologiczno-poli- 
tycznych, jak też organizacyjnych czynników regulujących funkcjonowanie partii. 
Dlatego też obok treści, struktury i funkcji programu nie mniej ważne są mechaniz- 
my regulujące tryb jego stanowienia, poczynając od wstępnych projektów, a na osta- 
tecznie akceptowanej, dojrzałej wersji kończąc. 

Nechanizmy te mogą ujawniać zarówno duży stopień wewnątrzpartyjnego demo- 
kratyzmu, zakres uprawnień poszczególnych ogniw i gremiów partii, ich wpływ na 
programowe sformułowania, jak też obrazować ograniczony ich zasięg Sposób stano- 
wienia programu oraz formy dochodzenia do jego ostatecznego kształtu są także mier- 
nikiem ideowo-politycznej i organizacyjnej zwartości; odzwierciedlają często we- 
wnętrzną grę sił, ukazując proporcje czynników integrujących i polaryzujących par- 
tię. W tym ostatnim przypadku proces dochodzenia do sformułowań programowych 
może ujawniać elementy walki frakcyjnej lub też stanowić dowód stosowania okreś- 
lonych, wewnątrzpartyjnych kompromisów. 

Sposób ustalania programu jest więc najbardziej ewidentnym przykładem realizo- 
wania procesów decyzyjnych w globalnym wymiarze partii, odnosi się bowiem za- 
równo do jej przywódców, kierowniczych gremiów, jak 1 do mas członkowskich. 
Dzieje się tak m. in. dlatego, że uznanie programu jest jednym z zasadniczych wa- 
runków określających koncepcję członkostwa partii marksistowsko-leninowszkiej. 

Czynna rola mas członkowskich w kreowaniu programu partii nie zwalnia jednak- 
że od pytania, jakie gremia przejawiają inicjatywną rolę w jego tworzeniu. Do truiz- 
mów należy bowiem twierdzenie, że programów nie piszą klasy i nie cała partia, 
lecz wyspecjalizowane kolektywy i poszczególni ludzie, znawcy problemów, ideolo- 
gowie i naukowcy. To właśnie ich konkretne propozycje i konkluzje mogą bsć 
przedmiotem dyskusji, starcia poglądów 1 opinii ogółu członków partii. 

Bezpośrednimi autoranń dokumentów e charakterze programowym byli zwykle, 
poczynając ed Wielkiego Proletariatu, partyjni przywódcy. Łącząc w sobie walory 
ideologów i praktyków, najtrafniej też z reguły wyrażali w syntetycznej formie po- 
trzeby ruchu. Celom tym służyła również praca określonych kolektywów i komisji po- 
woływanych z myślą e opracowaniu programu. Złożone z teoretyków przygotowy- 
wały projekty dokumentów poddawane zazwyczaj ogólnopartyjnej dyskusji. Niekiedy 
ptzedmiotem takiej dyskusji bywały edrębne wersjo programu. Działo się tak wów- 
czna, gdy różnice stanowisk w przywódczych gremiaeh partii uniemożliwiały „wyj- 
ściową” jedność poglądów. De sytuacji takich dochedziło w SDKPAL i PPS-Lewi- 
sy. Spory programowe nieobce były również KPP. 

Przyczyna rodzących się różnie wynikała z faktu, iż program wyznacza polityczną 
płaszczyznę działań partii. Ona też najczęściej i najostrzej różnicuje partyjne gre- 


102 


mia. Pojawienie się i sposób przezwyciężania różnych stanowisk są bowiem zdeter» 
minowane względami o charakterze teoriopoznawczym. Wiąże się głównie z dialekty» 
ką zjawisk społecznych, z umiejętnością ich oceny i interpretacji. Uwarunkowania te 
dawały © sobie znać we wszystkich okresach rozwoju ruchu robotniczego, jego partii, 
uniemożliwiając wręcz niekiedy wypracowanie zwartego dokumentu programowego. 

Polityczną osią sporu były zazwyczaj najbardziej ważkie kwestie strategiczne. Przez 
długie lata dotyczyły one np. narodu, jego niepodległości, szans na odbudowę państwa, 
perspektywy rewolucyjnych zmian ustrojowych, roli sojuszników klasy robotniczej 
iim W warunkach partii rządzącej, jak wykazały polskie doświadczema, sprzeczności 
zarysowały się wokół m.in. rozumienia dyktatury proletariatu, sposobów i metod 
sprawowania władzy czy też tempa I zakresu przemian w społeczno-ekonomicanej 
bazie socjalizmu. 

Dlatego opracowanie programu poprzedzał zwykle — biorąc pod uwagę historyczne 
uwarunkowania — żmudny proces weryfikacji stanowisk, ich zbliżenia i ujednolicenia. 
Stwierdzenia takie odnieść można do poszczególnych etapów prac nad programem 
PPS-Lewicy, gdy dyskusja nad jego projektem wykazała „dalej idącą różnicę zdań 
wśród aktywu parti, niż to miało miejsce wśród członków komisjł'(21). Perturbacje 
te przedłużyły opracowanie programu o dalsze miesiące(22). Podobne procesy nur- 
towały KPP, gdy w 1930 r. w okresie jej V Zjazdu pisano, że: „Przezwyciężenie dłu- 
gotrwałego kryzysu ideologicznego w partii pozwala podjąć pracę przygotowania pro- 
gramu partyjnego'(23), który dopiero na VI Zjeździe w 1932 r. zyskał formę projak- 
tu(24). 

Podobne zjawiska w stosunkach wewnątrzpartyjnych występowały również na 
gruncie PPS, zwłaszcza w momentach aktywizacji lewicy tej partii, czego dowo» 
dem było m.in. odmienne stanowisko wyrażone przez nią w odrębnym projekcie pro- 
gramu opracowanym na XXIV Kongres PPS w 1837 r.(25). Aczkolwiek program lewi- 
cy autorstwa A. Próchnika, B. Drobnera i I. Libkinda-Kieleckiego został odraucony, 
stanowił dowód wyrażnej politycznej polaryzacji stanowisk w partii(26). 

Do reguły należało poddawanie programu pod ogólnopartyjną dyskusję. Oczywiście, 
jej zakres wyznaczony był obiektywnymi warunkami funkcjonowania partii, Jej kon- 
spiracyjny charakter siłą rzeczy ograniczał zasięg i skuteczność wymiany poglą- 
dów. Nie sprzyjały temu również często szczupłe możHiwości wydawnicze, Jednakże 
zdarzały się przypadki, gdy dokumenty programowe zyskiwały normę obowiązującą 
bez uprzedniej ogólnopartyjnej dyskusji. Przykład taki przywoływał A. Warski pi- 
sząc, że: „... program wyłożony w pracy «Czego chcemy?» nie sostał przedłożony 
w formie projektu żadnej komisji partyjnej, nie był przyjęty przez żaden zjazd lub 
konferencję partyjną. Był on wwącznie dziełem Róży Luksemburg i Tysski”(27). 
Materiał zyskał co prawda akceptację, lecz w trybie późniejszej praktycznej dzia- 
łalności SDKPiL. 

O wyraźnym procesie zawężania wewnątrzpartyjnej demokracji można natomiast 
mówić, analizując sposób opracowamia, a główmie zatwierdzenia Deklaracji ideowej 


(321) J. Kasprzawowej „Ideologia 1 polityka PPS—Lewiey w latach 1000-—i0W", Wareznawa 
10663, str. 41. 

(z) Por. „PPS—KŁewisa 1008—1018, Materiały i śolcumenty” 6. K 1000-—4414, Wasaawe U 
str. 370. 

(233) „KPP, Uchwały | rezolucje” t. II, Waresawa 1464, str. 280. 

(04) Tamże, str. 005—006. 

(28) Poe. J. Zarnowski: „Polska Partia Socjalistyczna w latach 1006—1038', Warszawa 106, 
str. 214—818, 

(26) J. Tomicd: „Polska Partia Socjalistyczna 1892—1948', Warszawa 1083, str. 384—36. 

67 A. Warski: „Wybór pism...'t t., II, cyt. wyd, str. 486. 
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PZPR z 1048 r. Pomijając jej niedomogi metodologiczne, badące m.in skutkiem nara- 
stania kultu Stalina. Deklaracja nie została przedyskutowana publicznie. Nie była 
również rozważana na forum partyjnym. Z informacji F. Fiedlera, który referował 
na Kongresie Zjednoczeniowym jej projekt, wynikało, że komisja przygotowująca ten 
ważki dokument odbyła dwa posiedzenia i uwzględniła 75 poprawek uściślających. 
Kongres uchwalił tekst Deklaracji jednomyślnie (28). 


* 


Programy partiś rewolucyjnych wyrastały zawsze z internacjonalistvcznego dzie- 
dzictwa marksizmu-leninizmu. Miały też zawsze swe międzynarodowe odniesienie, 
zawarte w szczytnym haśle: Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! W kontek- 
ście tym narodowe wątki polityki partii składają się na ogólny nurt światowego pro- 
cesu rewolucyjnego i budownictwa socjalistycznego. Łącząc w sobie to, co uniwersa|- 
ne, z tym, co specyficzne, poszczególne partie tworzą polityczną strukturę nowej 
formacji społecznej. 


Podstawowe zadanie partii polega na tym, aby w porę odkrywać i właściwie oce- 
niać możliwości, jakie daje klasie robotniczej i narodowi dany okres historyczny(29). 
żeby temu zadaniu sprostać, trzeba umieć dostrzec nowe, globalne uwarunkowania 
w rozwoju socjalistycznej formacji społecznej. Czyni to bratnia KPZR podkreślając, 
iż: „znajdujemy się na początku długiego pod względem historycznym etapu rozwi- 
niętego socjalizmu”, dlatego przestrzega: „... przed uprzedzaniem faktów, przed 
mieszaniem tego, co jest, z tym, co należy osiągać (30). 


Uwagi powyższe padają w toku przygotowań do nowej redakcji programu komu- 
nistów radzieckich, lecz mają wymiar uniwersalny. Podobnie uniwersalna jest myśl, 
że: „Jedność programu, polityki it pruktyki to w świetle marksizmu-leninizmu klu- 
czowy warunek skutecznego przekształcania rzeczywistości, przyrostu socjalizmu 
w życiu i w świadomości narodw” (31). 


(28) B. Dymek: „Polska Zjednoczona Partia Robotnicza...”, cyt. wyd., str. 137. Komisję re- 
dakcyjną Deklaracji tworzyli: B. Bierut, J. Cyrankiewicz, J. Berman, A. Zawadzki, F. Jóżwiak, 
A. Rapacki, Z. Modzelewski, F. Fiedler, S. Matuszewski, J. Aibrecht, S. Jędrychowski, L. Kas- 
man, O. Lange, H. Kozłowska, 8. Arski, W. Matwin, T. Daniszewski, M. Rybicki, L. Finkel- 
sztajn, F. Bllnowski, T. Dietrych, J. Tepicht. Przewodniczącym zespołu był F. Fiedler. Nad 
projektem wstępnym pracował również R. Werfel, lecz jego propozycje zostały uwzględnione 
szczątkowo. (Ustalenia B. Dymka, tamże, str. 402). 

(29) A. Dobleszewski: „Wiedza o partii, wybrane problemy”, Warszawa 1073, str. 236. 

(30) „Doskonalenie rozwiniętego socjalizmu 4 praca ideologiczna partii w świetle uchwał 
czerwcowego (1883 r.) plenum KC KPZR. Referat M. Gorbaczowa”, „Trybuna Ludu” nr 296, 
19 XII 1964. str. 6. 

<81) W. Jaruzelski: „Przemówienie na XVII Pienum KC PZPR. XVII Plenum KC PZPR 26—27 
października 1984, Podstawowe dokumenty i materiały”, Warszawa, październik 1984, str. 25. 


PROBLEMY — DYSKUSIE 


anna. 
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O partii 


Statut na co dzień 


RYSZARD WALCZAK 


Uchwalenie nowego Statutu PZPR przez IX Zjazd poprzedziła długa dyskusja. 
W jej toku zgłoszono tysiące wniosków, uwag i propozycji. Dyskutanci domagali się 
zwiększenia roli podstawowych organizacji partyjnych, demokratycznego funkcjo- 
nowania wybieralnych instancji, postawienia tamy łamaniu leninowskich norm kie- 
rowania partią, w tym łamaniu zasady kolegialności. Postulowano zwiększenie jaw= 
ności życia wewnątrzpartyjnego poprzez odpowiedni przepływ informacji, konsul- 
tację, krytykę I samokrytykę. Wiele dyskutowano na temat praw i obowiązków człon= 
ków partii, a szczególnie nad ich konkretyzacją. Chodziło zwłaszcza o prawo do obro- 
ny własnych poglądów, niezależnie od zajmowanego stanowiska oraz pełnionych 
funkcji W dyskusjach zwracano uwagę na niedostateczną jakość szeregów PZPR. 
Postulowano zaostrzenie kryteriów przyjmowania do partii. Dyskutowano także o 
sposobie sprawowania kierowniczej roli partii, funkcjonowaniu Instancji, o roli i za- 
daniach aparatu partyjnego. 

W dyskusji dotyczącej obowiązków 1 praw członków partii wielu towarzyszy pod- 
kreślało, że członkostwo partii powinno być podniesione do wyższej rangi, a wstę-» 
powanie w szeregi PZPR powinno być aktem wysokiej odpowiedzialności kandydata, 
rekomendujących I POP, która przyjmuje nowego członka. Starano się nawet wypra- 
cować ogólny wzorzec osobowy członka partii. 

Dlaczego dyskusja w sprawie Statutu PZPR przed IX Zjazdem i na IX Zjeździe 
była taka żywa? 

Opracowanie Statutu stało się konieczne i wynikało z chęci stworzenia gwarancji 
instytucjonalnych, które stanowiłyby barierę dla błędów w działalności PZPR, nad- 
użyć władzy i następujących po nich kryzysów politycznych. Mimo że PZPR wyrosła 
z potrzeb walki e społeczne wyzwolenie, nie chroniło jej to — jak potwierdza prakty- 
ka — ed biurokratycznych i różnych innych wynaturzeń godzących w ludzi pracy. 
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Nowy Statut PZPR mocno akcentuje równość praw I obowiązków członków PZPR. 
Wynika z niego prawo i obowiązek przocowania każdejo członka partii w swym śro- 
dowisku, obowiązek zwalczania wszelkiej nieprawości | zła. Socjalizm oceniają lu- 
dzie przede wszystkim przez pryzmat najprostszych codziennych spraw. Członko- 
stwo partii nie może oznaczać zyskiwania przywilejów. Kto wstępuje do partii, ten 
bierze na siebie większe niż inni zobowiązania I winien sobie z tego zdawać sprawę. 
Przed każdą organizacją partyjną, każdą instancją musi ciągle stawać pytanie, co I jak 
zmienić, jak budować siłę partii jak wyjść z kryzysu, jak rozwijać społeczną aktyw- 
ność, jak izolować przeciwników socjalizmu? Ciągle aktualna jest potrzeba sformu- 
łowania dobrego programu, uruchomienia sił społeczno-politycznych do jego realizacji 
oraz zdobycia umiejętności obiektywnej oceny rzeczywistości społecznej, aby partia 
zawsze spełniała korygującą rolę wobec swoich własnych działań 1 wobec swoich 
programów. 

Problemem najistotniejszym było i jest zrozumienie, zarówno w szeregach parti;, 
Jak Ii w kraju, aktualnej sytuacji, źródeł trudności gospodarczych, istniejącego zagro- 
żenia antysocjalistycznego I w konsekwencji znalezienie sposobów wyprowadzenia 
kraju z trudnej sytuacji. Uzgodnienie przez członków partii poglądów na taktykę 
i strategie jest warunkiem ich aktywności, aktywności POP, zdolności partii do po- 
dejmowania działań organizatorskich. Nie ma już dziś pytań o to, kto zawinił, jest 
jednak złość i poczucie bezsilności wobec niskiej jakości życia, kiepskiego funkcjo- 
nowania wielu instytucji, urzędów, szkół, szpitali, fabryk. Dotyczy to wielu dziedzin 
życia, w których obserwuje się nisxi standard, który jakby się u nas upowszechnił. 
Niestety ci, którzy ten stan krytykują, mają często swój udział w jego powstaniu 
i utrwalaniu. Zbyt często mamy do czynienia z poglądami i opiniami dotyczącymi je- 
dynie doraźnych potrzeb, z poglądami zabarwionymi różnymi sentymentami czy re- 
sentymentami Zbyt wiele również krąży mitów i złudzeń. Wiara w cuda, łatwowier- 
ność i krótkowzroczność nie sprawią, że kryzys się rozwiąże, a potem wszystko jakoś 
się uładzi na starą modłę. Tymczasem tylko decvzje zdecydowane i zrozumiałe dla 
ludzi pracy, sprawiedliwe i odpowiadające wvmogom życia zdecydują o słuszności 
programu partii, dadzą szansę pokonania trudności. 


Jak w tym wszystxim czuje się pojedynczy obvwatel, członek PZPR. Czy jest bez- 
radny wobec tego, co go otacza, czy podejmuje wysiłek w celu naprawy, w celu po- 
konania przeszkód wynikających z niedostatku elementarnych czasem rzeczv, przy 
dużym oporze I inercji materii sporecznej? Część członków partii jest bierna i jakby 
godzi się z takim stanem rzeczy. Ale zdecydowana większość uważa, że złego stanu 
rzeczy nie można uznawać za normalny. 


Problemy i trudności trzeba nada] szczerze i cierpliwie wyjaśniać I rozwiązywać. 
W ramach partii spotkać się można z różnymi odcieniami poglądów. W sferze ogólnej 
jest oczywiste, że partia nie może rządzić wbrew narodowi czy wbrew większości 
narodu i z tego wynikają określone konsekwencje. Wiadomo że dotychczasowe mecha- 
nizmy rozwoju ekstensywnego zostały wyczerpane. Istnieje jednak nadal głęboko 
zakorzeniona potrzeba powszechnego bezpieczeństwa socjalnego, Jest tylko jedna dro- 
ga rozwiązania tych problemów, droga porozumienia narodowego, droga dyskusji, 
mimo iż trudna, to jedyna. 


Z jednej strony jest Statut i jego normy, z drugiej — życie oraz rozbieżności po- 
wstałe z wyobrażeń lub marzeń wielu członków partii o tym, jak np. powinna wy- 
glądać demokracja wewnątrzpartyjna czy szerzej demokracja w państwie. Wielu z 
nich ma wątpliwości dotyczące demokratycznych zasad wyborczych, m.in. tajności 
wyborów, liczby funkcji partyjnych pełnionych przez jednego towarzysza i ich »os- 
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działu od funkcji gospodarczych, społecznych, zasada rotacji Itd. Wyobrażenia na te- 
mat demokracji w przeszłości zostały różnorodnie ukształtowane, między innymi przez 
idee pluralizmu politycznego. Praktyka polityczna PRL dowodzi, że możliwości w 
zakresie danokracj interpretuje się zazwyczaj jako zezwolenie na burzenie struktur 
państwowych, fundamentalnych zasad naszego systemu. Miłośnicy mieskrępowanej 
wolności, zamiast wypełniać formy nową treścią, chcą te formy rozsadzić. Praktykę 
polityczną rozpatrują w kategoriach wyzwalania żywiołowych sił społecznych, nad 
którymi nie można mieć kontroli. Przytaczają przy tym przykłady wzorowej ich ada- 
niem demokracji burżuazyjnej, na przykład angielskiej. Zapominają jednak o tym, że 
opozycja w Wielkiej Brytanii nazywa się „opogycją Rządu Jej Królewskiej Mości”, 
a więc generalnie dba o interesy burżuazyjnego państwa — co do tego nie ma złu- 
dzeń. Członkowie partii muszą dobrze wiedzieć, jek się odnosić do tych mitów i fan- 
tazji. Tego powinno nas nauczyć doświadczenie Polski Ludowej. Szkodliwych uprze- 
dzeń, jak i nieuzasadnionych nadziel, które pozostają w jaskrawej sprzeczności z wy- 
mogami racjonalnego myślenia I działania, nie wolno lekceważyć. — 

Niezmiernie ważną kwestią w życiu wewnątrzpartyjnym są stosunki międzyludzkie. 
Między członkami partii musi być zachowana elementarna uczciwość. Nie mogą bez- 
karnie szerzyć się fałsz, zakłamanie, półprawdy i wytarte slogany. Gdy jest szczera 
wymiana poglądów i opinii, ludzie łatwiej nawiązują kontakty i współpracę, upewnia- 
ją się wzajemnie w swoich przekonaniach, skuteczniej mogą przeciwstawiać się opo- 
niom i poglądom narzucanym z zewnątrz. Następuje wówczas prawdziwa integracja 
i jedność w różnorodności. Nie jest dobrze, gdy na zebraniu partyjnym mówi się co 
innego niż poza zebraniem. Zebrania partyjne nie mogą być nijakie, Na nich uzbra- 
jamy się w argumenty polityczne, omawiamy sprawy zawodowe i społeczne, analizuje- 
my i formułujemy zadania, podejmujemy decyzje, kto I co ma robić. Na sebraniu po- 
winna być konstruktywna krytyka ludzi twórczo niezadowolonych. Zebrania nie mo- 
są być traktowane jako odprawy, bo nie osiągnie się tego, oo najistotniejsze — aktyw- 
ności podstawowej organizacji partyjnej, Trzeba doprowadzać do sytuacji, w której 
nie będzie tak, że „trzeba odbyć zebranie”, lecz że bieg spraw narzuca potrzebę spotka- 
nia, ustalenia, co zostało zrobione, co trzeba skorygować, co dalej robić. 


Członkowie partii hartują się w dyskusji, kształtują swoje postawy polityczne. Spo- 
sób prowadzenia krytyki dowodzi dojrzałości politycznej kolektywu, jego poziomu. 
Sposób reagowania na krytykę daje pogląd e dojrzałości ludzi, którzy prowadzą dy* 
skusję. Do rzeczowych rozmów potrzebne są konkretne argumenty i dobre intencje 
dy skkutujących. Czasem wymaga to cierpliwości I wporu. 


Nie zrozumie się dyskusji prowadzonej na zebraniach, i nie tylko, jeśli nie zrozumie 
się anaczemia różnych nurtów politycznych w ruchu robotniczym, takich jak oportu- 
nizm, rewizjonizm, trockizm, anarchizm, syndykalizm, To przecież z tych nurtów po- 
chodziły koncepcje nihilistycznego stosunku do państwa, rewidowania teorii mazrksi- 
stowsko-leninowskiej czy spychanie PZPR do socjaldemokratyzmu, W polskim ruchu 
robotniczym szczególnie istotne jest wyjaśnienie i popularyzacja kwestii łączenia 
walki o niepodległość z walką o wyzwolenie narodowe. Prawda jest taka, że od swego 
zarania rewolucyjny ruch robotniczy walczył o niepodległość Polski. Ważne jest poe 
głębienie znajomości najnowszych dziejów ojczystych okresu międzywojennego, roli 
piłsudczyzny, endecji, wojny obronnej 1939 r., rządu londyńskiego, lewicy polskiej, 
ich głównych koncepcji powojennego kształtu Polski oraz dziejów Polski Ludowej, 
jej historycznych osiągnięć, a także źródeł niepowodzeń i załamań. 


Ważna Żest także sfera stosunków polsko-radzieckich. Na podstawie dostępnych 
materiałów można rzeczowo argumentować i rozbijać mity eksploatowane przes 
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przeciwnika związane z wojną polsko-radziecką, z datą 17 września 1939 r., wymianą 
handiową etc. Wyjaśnienie tych spraw, szczególnie młodzieży, ukaże prawdziwy in- 
ternacjonalizm stosunków i w konsekwencji stanie się trwalszą bazą przyjaźni polsko- 
„radzieckiej, Na tym tle należy wyjaśniać problematykę internacjonalizmu i patrioty- 
zmu. Niestety praktyka w tym zakresie jest nadal niezadowalająca. Członkowie partii 
codziennie oceniają, jak rozumieją to wszystko, co się w kraju dzieje, co przyjmują, 
a co odrzucają, ile są warci we własnym środowisku, czyli wypracowują swą partyjną 
tożsamość. 


Istotną sprawą jest problem czystości szeregów partyjnych, problem oczyszczania 
partii g ludzi obcych, a także biernych. Ludzie bierni, formalnie należący do partii 
są zbędnym balastem, Nie możemy jednak doprowadzić do takiej sytuacji, by z partii 
ludzie tylko odchodzili. Do partii ludzie muszą także przychodzić, Nie ma potrzeby 
organizowania kampanii przyjęć. To jest niepotrzebne. Ale POP muszą dostrzegać 
ludzi, zwłaszcza młodych, którzy popierają linię partii. Takich trzeba przyjmować. 
Taką dobrą praktykę mogłem zaobserwować w ciechanowskiej wojewódzkiej organi- 
zacji partyjnej, która wypracowała w 1984 r. właściwy sposób realizacji uchwał IX 
Zjazdu i Statutu PZPR w zakresie rozwoju szeregów partyjnych oraz umacniania ich 
robotniczo-chłopskiego charakteru. Robotnicy i rolnicy stanowią 55 proc. jej składu 
społeczno-zawodowego. Godne odnotowania jest, iż w 1984 r. w województwie tym 
przyjęto do partii ogółem 679 osób, w tvm 244 robotników (35,9 proc), 143 chłopów 
(19,7 proc.), 295 pracowników umysłowych (43,4 proc.). Wśród nowo przyjętych było 
212 kobiet, co stanowiło 31,2 proc. I co bardzo cieszy, w grupie 679 osób były 394 oso- 
by, które nie ukończyły 29 roku życia, co daje 58 proc. ogółu nowo przyjętych. Jest 
to właściwa realizacja linii IX Zjazdu i świadczy o ciągłym poszukiwaniu kontaktu 
z ludźmi, o zabieganiu o poparcie ludzi pracy. Sprowadza się to do odpowiadania na 
pytanie, co to znaczy socjalizm na wsi, w kulturze, w szkolnictwie, w zakładach pro- 
dukcyjnych, do czego partia dąży, co obiecuje, co chce realizować mimo przeszkód 
i trudności. Jest to stała potrzeba codziennej identvfikacji i codziennej weryfikacji. 
Partia nie może przepraszać, że istnieje. nie może też ludzi odpychać. 


Ciągle aktualna jest sprawa jakości pracy organizacji partyjnych. POP musi czuć 
się w pełni politycznym gospodarzem na swoim terenie, skupiać wokół siebie ludzi 
bezpartyjnych. Hasła równości i sprawiedliwości społecznej nie mogą być tylko dema- 
gogicznymi chwytami dla pokrycia własnego egoizmu, lenistwa czy braku zaangażo- 
wania, muszą być motorem rozwoju społeczno-gospodarczego. Idzie przecież © nowy 
styl sprawowania władzy. Nie może być tak, że jeżeli przychodzi ktoś do zakładu pracy 
z instancji partyjnej, np. komitetu wojewódzkiego, komitetu miejskiego, to zamiast 
iść najpierw do sekretarza POP czy komitetu zakładowego, idzie prosto do dyrekto- 
ra. Dopiero po rozmowie z dyrektorem obaj proszą sekretarza POP, który zazwyczaj 
przychodzi, grzecznie siada, pije zaoferowaną mu kawę czy herbatę i potakuje, ze 
wszystkim się zgadzając. Istotą partyjności jest twórcza aktywność, nie potakiwanie 
i bierna akceptacja. Jeśli nie będzie tej aktywności, to organizacja partyjna nadal bę- 
dzie tracić wpływy w załodzie, a wraz z nimi przewodnictwo polityczne, nie mówiąc 
już o ideowym. 


Statut PZPR pozwala członkom partii wypowiadać się we wszystkich sprawach na 
zebraniach partyjnych i w prasie partyjnej, zgłaszać swoje opinie i wnioski do wszyst- 
kich władz partyjnych. Jest to sprawa ważna. Niektórzy twierdzą, że partia przestała 
być motorem przemian społeczno-politycznych i gospodarczych. Taka postawa wynika 
po części z destrukcyjnej, antypartyjnej propagandy uprawianej przez opozycją, jak i 
z określonych słabości w pracy partyjnej. 
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Członkowie partii powinni mówić prosto I zrozumiale o tym, że partia jest przede 
wszystkim po to, by służyć ludziom pracy, a nie po to, by stawiać się nad nimi. Jeżeli 
ludzie widzą, że są wysłuchiwani i mogą o czymś współdecydować, to pobudza ich to 
do działania, do współuczestnictwa w życiu publicznym. Członek partii może prezento- 
wać własne poglądy i bronić ich, co nie zwalnia go od wykonania uchwał przyjętych 
demokratycznie przez większość na zebraniu, Powstaje więc problem stosunku do 
mniejszości mającej inne zdanie. Czy wyciągać konsekwencje w stosunku do nich za 
opinie wygłaszane na zebraniach, postawy w czasie głosowania, gdy w oczach większo- 
ści postawy te mogą wydać się naganne? Wyciąganie takich konsekwencji było i jest 
niesłuszne. Statut PZPR stwierdza, że przegłosowani muszą wykonywać uchwały 
przyjęte demokratycznie przez wiąkszość, ale mogą zachować własne zdanie, Z drugiej 
strony wiadomo, że partia nie może być jedynie klubem dyskusyjnym, że powinna być 
siłą urzeczywistniającą te idee w praktyce społecznej i politycznej. 


Statut daje każdemu członkowi partii prawe omawiania, krytykowania i oceniania 
na zebraniach partyjnych, konferencjach I zjeździe pracy lub postępowania innych 
członków partii oraz każdej organizacji i komitetu partyjnego. Za wystąpienia kry- 
tyczne na forum partyjnym członek partii nie może być szykanowany ani pociągnię= 
ty do odpowiedzialności partyjnej. 


Pozostaje ciągle aktualny problem krytyki i jej granic. Uważam, że trzeba pozwalać 
na ostre ścieranie się poglądów w konkretnych sytuacjach. Dyskusja na określonym 
etapie, I to płodna dyskusja, jest potrzebna. Według Lenina krytyka w granicach za- 
łożeń programu winna być zupełnie swobodna i to nie tylko na partyjnych, ale i na 
masowych zebraniach. 


W życiu codziennym słyszy się różne pretensje o powolne i nie dość efektywne wciee 
lanie reform. Wiąże się to z uwarunkowaniami i życiowymi interesami znacznych 
warstw społecznych, pokonywaniem barier technologicznych, postępu naukowo-tech- 
nicznego, postępu kulturalnego itd. Istnieje ogromny problem sprostania wymogom 
współczesności, szybkiemu tempu zmian, Naprzeciw temu wychodzą zmiany w usta- 
wodawstwie, rozwoju samorządności w zakładach pracy, nowe związki zawodowe, 
Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego. Aby sprawy nie utknęły w martwym 
punkcie, konieczne jest poszukiwanie nowych rozwiązań, rozwiązań, które mogą tra- 
fiać do politycznej wyobraźni różnych grup społecznych, Z drugiej strony trzeba zda- 
wać sobie sprawę z tego, że obecny stan rzeczy uzależniony jest od czynników, któ- 
rych łatwo, szybko i radykalnie zmienić się nie da. Można natomiast tworzyć warunki 
do realizowania wyższych standardów życia i pracy. 


Gdy sytuacja jest trudna, tylko mądre działanie i zdyscyplinowanie mogą dać pozye 
tywne efekty. Potrzebne nam są elastyczność myślenia, konsekwencja w działaniu, 
energia, dynamika i przedsiębiorczość. 


KRÓTKO 


Drugi jest pierwszy 


JANUSZ FASTYN 


Konieczność ześrodkowania głównych sił na froncie walki z kontrrewolucją spvcha- 
ła na dalszy plan sprawy wewnętrzne partii. Bywały sytuacje, że rodząca się w partii — 
myśl krytyczna o samej sobie i o swoich ludziach, często bardzo ostra i twórcza, mu- 
siała być przytłumiona, ponieważ stawała się, nolens volens, materiałem wybuchowym 
służącym przeciwnikowi. To, co mówili w dobrej wierze o błędach i nieprawidłowoś- 
ciach członkowie partii, w złej wierze powtarzali i przeinaczali przeciwnicy partii 
wzmagając swe ataki na „czerwonych”. Zdarzało się, że trzeba było bronić „swoich”, 
choć miało się do nich poważne pretensje. 


Walka na pierwszym froncie (kapitalizm — socjalizm, siły reakcji — siły postępu 
społecznego) trwa i będzie trwać, bo taka jest logika historii. Miejmy tylko nadzieję, 
że odbywać się ona będzie na płaszczyźnie ideologicznej, w ramach pokojowego 
współistnienia. Na szczęście front tej walki w naszym kraju został zawężony. Pora 
przejść do natarcia na nieco uśpionym drugim froncie — naszych wewnętrznych, 
partyjnych spraw. A trochę się tego zebrało. Złe stosunki międzyludzkie, klikowość, 
niesprawiedliwość. Obojętność na cudzą krzywdę i skrajny egoizm w załatwianiu 
własnych interesów. Obraz stosunków społecznych w niejednym środowisku jest dra- 
styczną karykaturą stosunków socjalistycznych, choć słowo „socjalizm” odmienia się 
tam przez wszystkie przypadki. W klimacie hipokryzji, ozdobione „odnowicielskim” 
frazesem, odżywają stare sposoby i wysłużone metody. Arogancja podsycana ignoran- 
cją, nieliczenie się z opinią społeczną, samowola i nadużywanie stanowisk służbo- 
wych. Wystarczy przeglądać prasę codzienną, by znów dowiedzieć się o wysyłaniu 
kumotrów na dewizowe budowy zagraniczne, o budowaniu prywatnych willi przy 
pomocy państwowych środków, o personalnych związkach sektora państwowego z 
prywatnym kapitałem, o łapownictwie, złodziejstwie, pijaństwie, o wszelkich małych 
i dużych świństwach tolerowanych bądź uprawianych także przez tzw. uczciwych i od- 
danych towarzyszy. 


Na kolejnych posiedzeniach Komitetu Centralnego pojawiają się głosy wyrażające 
obawy o stan stosunków społecznych i o kondycję samej partii. Zwłaszcza w każdym 
przemówieniu towarzysza Wojciecha Jaruzelskiego dźwięczy niepokój i zatroskanie 
o to, aby członkowie partii z większym przejęciem wykonywali swoje statutowe obo- 
wiązki i realizowali linię IX Zjazdu. Padają słowa mocne, krytyczne, zachęcające do 
działania. Słyszy się potem aprobujące komentarze: „Generał dobrze powiedział !”... 
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1 zazwyczaj na tym się poprzestaje. Najmądrzejsze słowa I sekretarza pozostają tyl- 
ko słowami, jeśli nie idzie za nimi codzienna, uporczywa działalność organizacji 
partyjnych i pojedynczych członków partii. Zwłaszcza tych, od których dużo w ok» 
reślonych środowiskach zależy — czyli tych, którym powierzono funkcje kierownicze. 
Odnoszę wrażenie, obserwując np. coraz częstsze fakty tłumienia lub ignorowania 
krytyki (zarówno tej z zebrań partyjnych, jak też prasowej), że niektórzy towarzysze 
piastujący kierownicze funkcje w gospodarce i administracji nie w pełni zdają 
sobie sprawę ze swej partyjnej odpowiedzialności, zaś instancje I organizacje partyj- 
ne jeszcze nie nauczyły się im o tym przypominać. Zdarza się tu I ówdzie, że instan- 
cja partyjna wycofa swoją rekomendację wobec jakiegoś kierownika czy dyrektora. 
Ale chyba częściej zdarza się, że „skompromitowany” kierownik lub dyrektor, wbrew 
opinii środowiska, w którym utracił zaufanie, na siłę jest forowany. Jednocześnie za» 
pomina się lub lekceważy to, co można by nazwać podstawowymi kwalifikacjami mo- 
ralno-ludzkimi. Kwalifikacje zawodowe, zaangażowanie polityczne, operatywność, 
dyspozycyjność itp. to cechy bardzo ważne. Ale przy tym wszystkim trzeba jeszcze 
być porządnym (i jakby powiedział Kotarbiński: spolegliwym) człowiekiem. 
Zbyt rzadko tę wartość w naszych partyjnych poczynaniach eksponujemy. 


Oto czytam list partyjnego kierowcy z Kielce do „Trybuny Ludu” („Zniewaga” — 
TL nr 118/1985), w którym skarży się na swojego dyrektora, również członka partii, 
za jego bezduszny i nieludzki stosunek wobec postawy kierowcy w czasie podróży 
służbowej do Gdyni. Oddajmy głos autorowi listu: 


„..Na parkingu portowym w Gdyni brałem udział w gaszeniu pożaru samochodu 
należącego do Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Przemysłu Mięsnego, Zakład Tran- 
sportu w Lublinie... W gaszeniu pożaru — do czasu przyjazdu straży — brał udział 
również kierowca z podobnego przedsiębiorstwa w Bydgoszczy. W pierwszej kolejno- 
ści użyłem gaśnicy, co jednak nie wystarczało. Następnie wziąłem ze swojego samo- 
chodu koc i maczając go w wodzie tłumiłem rozprzestrzeniający się ogień, a tym 
samym osłaniałem dopływ ognia do zbiornika paliwa, w wyniku czego koc uległ cał- 
kowitemu zniszczeniu. 


Po powrocie z trasy powiadomiłem o zaistniałym incydencie kierownictwo zakła- 
du... Jednocześnie zwróciłem się na piśmie o wydanie nowego koca, wchodzącego w 
sklad mojego wyposażenia. O zniszczeniu odzieży osobistej nawet nie wspomnialem...”. 

I co na to dyrektor? Może po męsku uścisnął mu rękę, powiedział kilka serdecznych 
słów? Może udzielił pochwały lub przyznał premię? Nic z tych rzeczy. „Dyrektor za- 
kładu dał mi odczuć, że mogłem nie brać udziału w gaszeniu i nie narażać na znisz- 
zenie swego wyposażenia... Na koniec dyrektor dał polecenie wydać mi koc, pod 
warunkiem obciążenia mnie jego wartością”. 


Wierzyć się nie chce. A jednak możliwe jest takie zatracenie ludzkich odruchów, 
tukie ubóstwo moralne. Niech sobie ktoś wyobrazi, że dyrektor o takich „kwalifi- 
kacjach” zdobywa uznanie I szacunek środowiska, że jest dobrze widziany w instan- 
cji. Ja sobie tego nie mogę wyobrazić i dlatego twierdzę, że dla nas, członków partii, 
musi być dziś najważniejszy ten „drugi” front — front stosunków międzyludzkich. 


Ludowiadztwo - praworządność 
- dyscypiina 


Kontynuujemy publikację wypowiedzi w zapoczątkowanej na łamach „Nowych 
Dróg” po XVI Plenum KC PZPR dyskusji w eprawie rogwoju demokracji 6 hudo- 
władztwa, umacniania państwa i społecznej dyscypliny. 

Zbliżające stę wybory do Sejmu PRL, a jednocześnie podsumowanie mijającej ka- 
dencji naszego parlamentu stanowią naturalny powód do przedstawienia materiałów 
poświęconych problematyce socjalistycznego parlamentaryzmu. Jest to ważny aspekt 
demokracji t ludowładztwa, co w całej pełni potwierdzają oceny mijającej kadencji 
naszego Sejmu. Był to szczególnie bogaty okres jego działalności ustawodawczej. Dzie- 
siątki nowych ustaw stworzyły formalny grunt dla odnowy socjalistycznej. 

Mamy świadomość wagi tych ustaw t dokumentów. Mamy jednocześnie świadomość, 
że stwarzają one mocną podstawę dla działań praktycznych. Jedynie praktyka jest 
miernikiem oceny trafności i wagi aktów formalnych. Można bowiem mieć doskonałe 
akty prawne, a jednocześnie rzeczywistość rozmijającą się z nimi. Potrzebny jest 
nam ścisły t dia!lektyczny związek wysiłku konstytuująco-programowego oraz prak- 
tyczno-wykonawczego. W tej sferze rozstrzyga ostatecznie kształt rzeczywistości 
społecznej. Wymaga on nieustannej krytyki, dalszego doskonalenia oraz ulepszania. 
Akty prawne uogólniają ten proces, stwarzają impulsy ważne dla jego przyspiesza- 
nia, torują drogę postępowi praktyki socjalistycznej. W tym wyraża się najgłębsza 
istota demokracji i ludowładztwa. Stwarza to szanse formułowania i postulowania 
dalszych udoskonaleń ludowładztwa socjalistycznego. 

Istnieje obecnie podatność na wszelkie poszukiwania najlepszych form wyrażania 
ludowładztwa it demokracji w celu maksumalnego udziału społeczeństwa w rządzeniu 
państwem, w rozwiązywaniu spraw publicznych. W tym przekonaniu zachęcamy na- 
szych Czytelnisów do wybowiedzi na łamach „Nowych Dróg”, zwłaszcza w okresie 
dyskusji nad formułowanym obecnie perspektywicznym programem partii. 


Ludowiaaztwo a parlamentaryzm 


DANUTA WANIEK 


Rok 1985 jest rokiem wyborów do Sejmu PRL. Zostaną one przeprowadzone 
w oparciu o nową oraynację wyborczą. Jest sprawą oczywistą, że wybory powinny 
stanowić asumpt do przeglądu dorobku Sejmu VIII kadencji, a zwłaszcza tych jego 
elementów, które złożyły się na realizację postanowień IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
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PZPR, odnoszących się do przezwyciężania kryzysu drogą demokratyzacji życia 
wewnątrzpaństwowego. 

Jednym z naczelnych postulatów, jakie pojawiły się w dyskusjach teoretycznych 
i politycznych nad źródłami kryzysu, było nadanie Sejmowi pozycji ustrojowej zgod- 
nej z postanowieniami konstytucji, której — jak często podkreślano — organ ten 
w praktyce nigdy w pełni nie osiągnął. 

Od ezasu przełomu październikowego z 1956 r. Sejm był uznawany w oficjalnych 
dokumentach partyjnych za główny organ ludowładztwa w państwie. Stanowisko 
takie wychodziło naprzeciw oczekiwaniom obywateli, gdyż społeczeństwo polskie 
tradycyjnie cechowała duża wrażliwość na funkcjonowanie Sejmu. Najwyższy or- 
gan władzy państwowej jawił się w odczuciu powszechnym jako wykładnia i źródło 
ludowładztwa. Zjawisko to słusznie uzasadniano w teorii głębokim poczuciem demo- 
kratyzmu, które ukształtowało się w świadomości powojennej generacji jako reakcja 
na wypaczenia rządów sanacyjnych i stosunki okupacyjne. W miarę rozwoju nasze- 
go społeczeństwa jednym x elementów tej świadomości stawało się również nieza- 
spokojenie potrzeb kulturowych o charakterze politycznym. Aspiracje do współ- 
rządzenia, i to zarówno krajem, jak i zakładem pracy, rozbudzone na gruncie ideo- 
logii socjalistycznej, zbyt często nie znajdowały praktycznych warunków dla swego 
urzeczywistnienia. Toteż w dokumentach IX Zjazdu wyraźnie stwierdzono, że jed- 
nym ze źródeł kryzysu było ograniczanie ludowładztwa i praworządności. 


Okres, jaki nas dzieli od IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, stanowi o niezaprze- 
czalnym dorobku partii w dziele umacniania pozycji ustrojowej Sejmu. VIII kaden- 
cja stanowi tu przykład godny pogłębionych analiz: Sejm, wybrany w innej atmos- 
ferze politycznej, przestał być po sierpniu 1980 r. „parlamentem niemym”, Swoją 
wzmożoną aktywność mobilizował na gruncie porządku konstytucyjnego na rzecz 
odnowy, tworząc prawne „ramy nowych struktur społecznych 4 nowego modelu 
gospodarczego”. 

W niektórych wypowiedziach podkreśla się również fakt, że na skutek licznych 
rezygnacji z mandatów poselskich przez byłych funkcjonariuszy partyjnych po raz 
pierwszy w Sejmie powstała sytuacja, w której „elita działaczy partyjnych (odnosi 
się to do trzech partii, chociaż w szerszym zakresie do PZPR) nie łączy wysokich 
funkcji we władzach partyjnych z mandatem poselskim”. Można w związku s tym 
napotkać opinie, które zaistniałą sytuację wiążą z kształtowaniem się własnej, nie- 
zależnej od indywidualności polityków osobowości Sejmu. Aczkolwiek można dome 
niemywać, że wspomniane zjawisko mogło stać się w upływającej kadencji ceharak- 
terystycznym elementem wewnętrznej atmosfery Sejmu, to jednak należałoby zasta- 
nowić się, czy mogło ono mieć na tyle samoistne znaczenie, aby stymulująco oddzia» 
ływać na pożądaną przez społeczeństwo aktywność najwyższego organu władzy pańe 
stwowej. Byłabym raczej skłonna twierdzić, że miało ono wycinkowe znaczenie woe 
bee zasadniczej zmiany w formule kierownictwa partyjnego w stosunku de Sejmu, 
realipowanej w wacunkach odnowy, której organ ten stał się publicznym nosicielem. 

W tym stanie rzeczy zasadnicze problemy ludowładztwa, postrzegane w aspekcie 
funkcjonowemia najwyższego organu właday państwowej, dają się ująć w następujące 
pytaniat 

1) jakie problemy wysuwa polska rzeczywistość pod adresem parlamentaryzmu 
i jakie warunki musi spełniać dziś parlament, aby spełnić oczekiwania współczesnego 
społeczeństwa polskiego? 

8) czy osiągnięcie przez Sejm pozycji ustrojowej wyznaczonej mu przez konstytucję 
może byś uanane za eel ostateczny, czy też — przy uwzględnieniu kilkudziesięciolet- 
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nich doświadczeń parlamentaryzmu I Ich weryrikacji — należałoby rozważyć inne 
jes<cze rozwiązania modeiowe? 

Trudno się w tym miejscu nie zgodzić z poglądami, które wskazują potrzebę 
dalszego pogłębiania badań nad parlamentaryzmem socjalistycznym, widząc w 
ich aktualnym stanie jeszcze istotne niedostatki. Owocem takich ocen stała się oży- 
wiona dyskusja naukowa, która towarzyszy stale VIII kadencji Sejmu, próbując 
wskazać kierunki umacniania pozycji najwyższego organu przedstawicielskiego. Na 
uwagę zasługują tu zwłaszcza wypowiedzi przedstawicieli prawa państwowego, któ- 
rzy „rozumiejąc swe obywatelskie posłannictwo” dostarczają interesujących areu- 
mentów w krytycznej analizie praktyki parlamentaryzmu Polski Ludowej. Analizy 
te, ujawniając jego słabe punkty, prowadzą do jednego spostrzeżenia: Sejm stanowi 
trwały element demokracji socjalistycznej w naszym państwie. Sytuacja z pierwszej 
jego kadencji (chodzi tu w szczególności o lata 1952—1956), która wyrażała się w 
braku faktycznej „obecności ustrojowej” Sejmu, nigdy się już później w historii 
PRL nie powtórzyła. Kolejne doświadczenia w rozwoju parlamentaryzmu polskiego 
dostarczały wciąż nowych danych do przemyśleń, których motywem naczelnym była 
potrzeba łączenia polskich tradycji ustrojowych z uwarunkowaniami państwa dyk- 
tatury proletariatu. Należy więc przypuszczać, że lata ostatnie dostarczą nam nowych 
impulsów w dziele doskonalenia modelu naszego parlamentaryzmu z pożytkiem dla 
państwa i społeczeństwa. 

Rdzeń rewolucyjnego ludowładztwa stanowiły rady. Lenin określał ich władzę ja- 
ko sprawowanie rządów przez wszystkich ludzi pracy, „wszystkich co do jednego”. 
Rozwiązania ustrojowe państwa socjalistycznego musiały więc odzwierciedlać leni- 
nowskie hasła „cała władza w ręce rad” oraz „system rad od góry do dołu”. Powstaje 
w związku z tym problem, jak należy odczytywać polskie rozwiązania ustrojowe, 
które eksponują w konstytucji rolę Seimu, a jego powiązaniom z terenowymi orga- 
nami władzy nadają charakter luźny, nie układający się w jednolity system rad. 
Czy możemy wobec powyższego mówić o funkcjonowaniu w naszym systemie poli- 
tvcznym takiego zjawiska, jak parlamentaryzm socjalistyczny (ludowy)? Jeśli tak, 
to czy wyraża się ono tylko poprzez zespół instytucji i procedur, związanych ze struk- 
turą organizacyjną | wewnętrznym regulaminem parlamentu, a więc poprzez parla- 
mentaryzm w znaczeniu technicznym, a tylko taki — zdaniem niektórych autorów — 
ma w państwie socjalistycznym rację bvtu. A może chodzi tu także o układ stosun- 
ków między parlamentem a rządem, który gwarantowałby realizację kontroli demo- 
kratycznej przez przedstawicieli ludu nad własnym państwem, nie podważając kie- 
rownictwa partii marksistowsko-leninowskiej? 


Sięgając do źródeł parlamentaryzmu socjalistycznego w Polsce podkreślamy znacze- 
nie KRN w powstaniu parlamentu nowego typu, wyrosłego na gruncie koncepcji 
szerokiego frontu narodowego w walce o wyzwolenie kraju. W rozważaniach tych 
jednak nie możemy pominąć faktu, że w genezie parlamentaryzmu Polski Ludowej 
tkwi również pluralizm polityczny. W pierwszych latach powojennych zasiadały w 
naszym tymczasowym parlamencie partie polityczne o zróżnicowanych profilach 
ideologicznych, w tym również opowiadające się za burżuazyjnym ustrojem parla- 
mentarnym, opartym na zasadzie wolnej gry sił politycznych. Chodzi tu w szcze- 
gólności o PSL i SP. Wywodzące się z przeszłości tradycje parlamentarne wykorzy- 
stywane były wówczas przez przeciwników socjalizmu do zahamowania rozwoju 
budownictwa socjalistycznego. Z parlamentu próbowano uczynić płaszczyznę ostrej 
walki politycznej o wyraźnym ostrzu antykomunistycznym. Konfrontacjom ideolo- 
gicznym towarzyszyła bezpośrednia walka zbrojna. Było rzeczą znamienną, że obóz 
przeciwników socjalizmu w Polsce sięgał po przemoc jako metodę roastrzygnięć ust- 
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rojowych. W warunkach wojny domowej lewica polska toczyła więc walkę poll- 
tyczną zarówno w płaszczyźnie parlamentarnej, jak i pozaparlamentarnej. Należy 
sądzić, że walka ta nosiła w sobie wszelkie znamiona parlamentaryzmu rewolucyj- 
nego, który — według Lenina — stanowił obowiązującą broń taktyczną partii ko- 
munistycznej w okresie walki o władzą. Taktyka ta polegała na umiejętności wyko- 
rzystania walki parlamentarnej dla osiągnięcia dyktatury proletariatu. Warto pod- 
kreślić, że skuteczność taktyki parlamentaryzmu rewolucyjnego uzależniał Lenin od 
łączenia jej z działalnością rewolucyjną wśród mas. Wskazywał przy tym ko- 
nieczność pokierowania przez partię komunistyczną swoimi deputowanymi w taki 
sposób, aby uczynić z nich prawdziwych propagandystów, oddziałujących na zacofa- 
ne warstwy klasy robotniczej oraz szerokie masy drobnomieszczaństwa. Wydaje się 
więc, że KRN urzeczywistniała leninowskie wskazania. 


Jednym z najważniejszych sukcesów lewicy polskiej w walce politycznej prowa- 
dzonej na płaszczyźnie parlamentarnej, który stanowił jednocześnie o udziale ciała 
przedstawicielskiego w budowie zrębów socjalistycznego państwa, było uchwalenie 
przez Krajową Radę Narodową w styczniu 1946 r. ustawy o przejęciu na własność 
państwą podstawowych gałęzi gospodarki narodowej. Ustawa ta zadecydowała nie 
tylko © nowym typie własności środków produkcji w Polsce, ale stworzyła również 
konkretne warunki dla socjalistycznych przemian w strukturze naszego społeczeń- 
stwa. Kolejnym aktem o znaczeniu historycznym dla polskiego parlamentaryzmu 
socjalistycznego był wynik ogólnonarodowego referendum z czerwcą 1946 r., który 
ustanowił m.in. jednoizbowość najwyższego organu władzy państwowej. Na sukcesy 
polityczne lewicy polskiej reakcja odpowiadała wzmożonymi atakami walki ideolo= 
gicznej i zbrojnej. Stan taki nie mógł jednak przeciągać się w nieskończoność. Znisz= 
czonemu krajowi potrzebny był spokój do odbudowy gospodarczej i społecznej. 
Konieczność zmian w tym zakresie ułatwiła i potwierdziła klęska partii opozycyjnej 
PSL w wyborach parlamentarnych do Sejmu Ustawodawczego w styczniu 1947 r. 
Należy podkreślić, że odbywały się one na podstawie ordynacji wyborczej z 22IX 
1946 r., której cechą charakterystyczną — ze względu na istnienie opozycji — była 
proporcjonalność. 


W dniu 4 lutego 1947 r. zebrał się Sejm Ustawodawczy. Wydarzenie to otworzyło 
w kraju nowy etap zasadniczych przemian społecznych i politycznych, który dopro- 
wadził do uchwalenia w dniu 22 lipca 1952 r. konstytucji. Ustanowiła ona mln. no- 
wy, socjalistyczny system organów państwowych. W określeniu modelu przedstawie 
cielstwa socjalistycznego, a w tym pozycji Sejmu PRL wśród innych organów pań- 
stwowych, konstytucja oparła się na następujących rozwiązaniach doktrynalnych: 


1. Zasadzie zwierzchnictwa ludu pracującego miast i wsi, realizowanej pod prze- 
wodnictwem klasy robotniczej i jej partii marksistowsko-leninowskiej, kierowniczej 
siły politycznej państwa. Formą organizacyjną nieograniczonej władzy ludu są orga- 
ny przedstawicielskie pochodzące z wyborów powszechnych, Lud przekazuje im w 
ten sposób swoje pełnomocnictwa. 


2. Odrzuceniu podziału władz na ustawodawczą, wykonawczą i sądowniczą i przy= 
jęciu modelu ustrojowego wychodzącego z założenia „jedności władzy ustawodawczej 
i wykonawczej”, co w istocie rzeczy oznacza nadrzędność wyłonionych przez lud 
organów przedstawicielskich w stosunku do innych organów państwowych. 


3. Wykluczeniu cenzusów wyborczych ł£ oparciu się na zasadzie powszechnego 
prawa wyborczego, które jednak może być ograniczone w stosunku do sił o charake 
terze antysocjalistycznym, „jeśli jest to konieczne z punktu widzenia zapewnienia 
socjalistyeanege eharakteru organów przedstawicielskich”, Jak wiadomo, zakres 
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wprowadzanych ograniczeń powszechnego prawa wyborczego zależny jest od ukła» 
du sił klasowych i od natężenia walki klasowej w państwie proletariackim. 

4. Wieloszczeblowości systemu przedstawicielskiego, który polega na funkcjonowa- 
niu organu przedstawicielskiego na szczeblu najwyższym (Sejm), ale i w każdej jed- 
nostce podziału terytorialnego państwa (rady narodowe). 

5. Wprowadzeniu instytucji mandatu zależnego w przeciwieństwie do mandatu 
wolnego w państwie burżuazyjnym. W ten sposób socjalistyczny mandat przedsta- 
wicielski (mandat zależny) powinien służyć w maksymalny sposób zgodności z wolą 
przedstawicieli. Przedstawiciele mają obowiązek reprezentowania wyborców (przy 
uwzględnieniu konieczności odpowiedniego kojarzenia interesów lokalnych x ogólno- 
państwowymi), ponoszą przed nimi odpowiedzialność i mogą być przez nich odwoły- 
wani. 

6. Łączeniu demokracji pośredniej (przedstawicielskiej), jako podstawowej formy 
sprawowania władzy przez lud, z demokracją bezpośrednią. Rozwiązanie to stanowi 
o zabezpieczeniu stałej więzi między organami przedstawicielskimi a społeczeńst- 
wem. 

Zapis konstytucyjny odnoszący się do Sejmu PRL jest prawnym wyrazem wymie- 
nionych tu założeń doktrynalnych. Umieszczony on został w rozdziale trzecim Kon- 
stytucji PRL, noszącym tytuł „Naczelne organy władzy państwowej”. Uzupełniają 
go w tym względzie przepisy Ordynacji Wyborczej do Sejmu 1 Regulamin Sejmu. 
Przepisy konstytucji postanowiły przede wszystkim o nadrzędności Sejmu w syste- 
mie organów państwowych, określiły ogólne zasady jego struktury organizacyjnej 
i trybu funkcjonowania oraz podstawowe kierunki działania najwyższego organu 
władzy państwowej. Wymienione tutaj elementy są cechą charakterystyczną prawo- 
dawstwa większości państw wspólnoty socjalistycznej, aczkolwiek spotykamy wśród 
nich większe lub mniejsze odmienności, o których zadecydowały „swoiste właściwo- 
ści rozwoju historycznego poszczególnych krajów, tradycje pewnych instytucji poli- 
tycznych i prawnych... szczególne cechy kształtowania się świadomości społeczeństw 
w teraźniejszości, jak też pewne cechy charakteru narodowego”(1). Jednym słowem 
— na dzisiejszy kształt instytucji parlamentarnych w państwach socjalistycznych 
wywarła również wpływ spuścizna przeszłości. Została ona jednak wprzęgnięta w 
służbę postępowych klas społecznych, tworzących w mechanizmie władzy parlamen- 
taryzm nowego typu, który został zapowiedziany przez Lenina jako „nowy, niepow- 
szedni, nieoportunistyczny i niekarierowiczowski”. 

W państwach socjalistycznych najwyższym organom władzy panstwowej przypa- 
da decydująca i jakościowo odrębna rola wśród organów przedstawicielskich nieza- 
leżnie od tego, jakie noszą one nazwy (Rada Najwyższa, Zgromadzenie Narodowe, 
Izba Ludowa, Zgromadzenie Ludowe, Zgromadzenie Federalne itd.). Sejm 
PRL powoływany jest przez cały naród w drodze wyborów powszechnych 1 bez- 
pośrednich, „z równoczesnym nakazem realizowania ogólnopaństwowego programu 
rozwoju politycznego, społecznego 4 gospodarczego kraju”(2). Składa się on z posłów 
reprezentujących masowe organizacje polityczne i społeczne ludu pnacującege. 

Powróćmy w tym miejscu do zaznaczonej już na wstępie relacji Saejm-—rady nare- 
dowe, gdyż nie ulega wątpliwości, że problem ten ma niebagatelne snaczenie dla 
urzeczywistniania ludowładztwa. Przepisy konstytucji z 1952 r. nie ustanawiają bez- 
pośredniego powiązania prawnego najwyższego organu władzy państwowej — Sej- 
mu z radami narodowymi. Zwierzchni nadzór nad radami narodowymń został po- 


(1) „Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Praca zblorowa pod red. A. Burdy', Ossoli- 
neum, Wrocław 1975, Str. 1. 
(20 „Sejm PRL", tamże str. M. 
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wierzony na mocy art. 32 konstytucji Radzie Państwa, która „podlega w całej 
swojej dziatalnosci Seymowi” (art. 30, pkt 2) Nie wdając się w i;m niejscu w ana* 
lizę formalnoprawną, trudno jednak nie zauważyć, że na mocy postanowień kon- 
stytucji powiązanie Sejmu z radami narodowymi ma charakter pośredni. Tej niejas- 
ności ustrojowej próbowano „zaradzić” już na IV Zjeździe PZPR w 1953 r. w toku 
którego zgłoszono postulat powiązania komisji sejmowych z terenowymi organami 
przedstawicielskimi oraz współpracy posłów z radnymi, zwłaszcza na płaszczyźnie 
więzi z wyborcami. Powyższa dyrektywa polityczna nie straciła do dziś nic ze swej 
aktualności. Interpretacje teoretyczne rozwiązań konstytucyjnych idą jednoznacznie 
w kierunku podkreślania jedności systemu przedstawicielskiego oraz traktowania 
Sejmu jako nadbudowy systemu rad narodowych, Pozostaje jednak wciąż otwarta 
kwestia, „w jakim stopniu Sejm PRL realizuje swoje funkcje jako nadbudowa sy- 
stemu rad narodowych, w jakim stopniu kształtuje i jednocześnie korzysta z bogatego 
dorobku rad narodowych, uogólnia go i wykorzystuje w swojej działalności”(3), Wnio- 
ski płynące z takich analiz mogłyby stanowić w przyszłości podstawę do wprowa- 
dzenia określonych zmian w tym zakresie. Słabe punkty w powiązaniu systemowym 
przedstawicielskich organów władzy państwowej mogą być postrzegane jako czynnik 
osłabiający ich pozycję w państwie, zwłaszcza że w teorii wskazuje się już od dawna 
na zjawisko silniejszego powiązania w linii pionowej organów administracji pań- 
stwowej niż organów władzy państwowej. 


Sejm PRL wśród organów państwowych jest organem najwyższym, działa jednak 
pod kierownictwem politycznym PZPR. Sprawa ogólnego charakteru i treści kie- 
rownictwa politycznego PZPR wobec organów przedstawicielskich, w tym wobee 
Sejmu PRL, przykuwa od dawną uwagę społeczeństwa, najwyższych instancji par- 
ty,nych oraz posłów, W licznych wystąpieniach na ten temat zwraca się zwłaszczą 
uwagę na konieczność zachowania w praktyce leninowskich zasad sprawowania 
przez partię jej kierowniczej roli wobec parlamentu socjalistycznego. Stanowisko to 
znalazło wyraz w uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, a następnie w Statucie 
partii, którego pkt 29 brzmi: „..Zadaniem posłów=członków partii jest dążenie do 
pełnego urzeczywistnienia konstytucyjnej roli Sejmu oraz reprezentowanie 
Ł popieranie w Sejmie programu i polityki w kluczowych dla państwa i narodu spra- 
wach”. Zapis ten wyraźnie wskazuje, że partia jako wewnętrzny trzon i inspirator 
wszystkich organów władzy ludowej powinna sprawować swą kierowniczą rolę wo- 
bec Sejmu PRL w oparciu o dominację modelu kierownictwa zasadniczego i ogól> 
nego (uchwały zjazdu, uchwały KC) nad konkretnym i dorażnym. Odwrócenie tej 
prawidłowości lub jej pomijanie może w efekcie prowadzić do zniekształcenia zasad 
leninowskich na obszarze właściwego podziału zadań między aparatem partyjnym, 
organami przedstawicielskimi oraz aparatem wykonawczym. W ramach tego podzia- 
łu Sejm na podstawie uchwał władz partii — powinien konkretyzować perspek- 
tywiczne programy rozwoju społecznego i kształtować warunki prawne dla realizacji 
programu opracowanego przez partię. Działalność ustawodawczą parlamentu można 
więc interpretować jako przełożenie długofalowej polityki partii na język norm praw= 
nych. . 
Doświadczenia ostatnich lat, ale nie tylko, uzasadniają stwierdzenie, że na sytuacji 
Sejmu w państwie wyciska swe piętno przede wszystkim sytuacja w samej partii. 
Trudno nie zgodzić się ze spostrzeżeniami niektórych autorów, upatrujących zależe 
ności w praktyce realizacji modelu ideologicznego i prawnego parlamentu od at- 
mosfery politycznej danego okresu, a nawet od indywidualności przywódców. W syste» 


(3) S. Zawadzki: ,„Z doświadczeń Sejmu w okresie 0-lecia Polisa Ludowej”, w: „Studia Iu- 
eidica' nr IV/197%6, str. 2% 
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mie demokracji socjalistycznej nie może buć jednak tak, aby rola Seimu zależała od 
osresowych zmian w poglądach kierownictwa partii na faktyczną pozycję głównego 
organu ludowładztwa w państwie. Doświadczenia nasze wyraźnie pokazują, że osła- 
bienie pozycji ustrojowej Sejmu nie było w przeszłości wynikiem zmian koncepcji 
ustrojowej, ale rezultatem odejścia kierownictwa partyjnego ed leninowskich metod 
realizacji przewodniej roli partii i norm demokracji wewnątrzpartyjnej. Klucz do 
właściwej (czytaj: leninowskiej) realizacji kierownictwa politycanego wobec Sejmu 
tkwi przede wszystkim w kontrolowaniu partii przes masy (czytaj: również wybor- 
ców). Deformacje w funkcjonowaniu demokracji wewnątrapartyjnej są więc pra- 
źródłem osłabiania konstytucyjnej I politycznej pozycji Sejmu w państwie. Leninow- 
skie odwołanie się do zasady „masy e wszystkim mogą wydać swój sąd” powinno 
na trwałe stanowić wytyczną kierowania politycznego funkcjonowaniem Sejmu. Nie 
może ono naruszać zasady ludowładztwa, gdyż jest to w istocie rzeczy bezwzględny 
warunek identyfikowania się woli szerokich mas z wolą państwa. W kontekście tym 
padają w gronie prawników propozycje właściwego zabezpieczenia praktyki poli- 
tycznej wobec Sejmu poprzez odpowiednie rozwiązania instytucjonalne. Nie przece- 
niając roli różnego rodzaju gwarancji fąrmalnych, trudno zaprzeczyć argumentow:;, 
że „normy konstytucyjne nie mogą przeciwdziałać praktyce contra legem fundamen- 
talem, ale mogą ją niekiedy utrudniać i w ten sposób przyczyniać się do jej modelo- 
wania na płaszczyźnie zgodnej z duchem i literą ustawy zasadniczej”. 


Na podstawie ogólnie znanych prawidłowości dają się wyróżnić następujące cechy 
kierownictwa politycznego partii wobec najwyższego organu władzy państwowej: 


-— formułowanie platformy wyborczej I oddziaływanie polityczne w czasie dysku- 
sji nad programem wyborczym; 


— działalność klubu poselskiego PZPR w Sejmie (podiegającego zgodnie ze Sta- 
tutem — Komitetowi Centralnemu); 


— wykonywanie inicjatywy ustawodawczej przez posłów PZPR, inspirowanie in.- 
cjatywy ustawodawczej rządu; 


— pobudzanie parlamentarnych instrumentów kontroli w trosce o prawidłowe 
wykonywanie zaleceń partii przez rząd; 


— ocena przez instancje partyjne ex post posłów-członków partii z punktu w.dze- 
nia zgodności ich działań z programem i wytycznymi partii; 


— wyrażanie przez partię stanowiska w stosunku do określonych płaszczyzn dzia- 
łalności Sejmu w postaci uchwał zjazdu lub Komitetu Centralnego. 


Kierownicza rola partii jawi się tu jako Instrument ludowładztwa, którego obec- 
ność w płaszczyźnie parlamentarnej zabezpiecza zachowanie socjalistycznego charak- 
teru najwyższego organu władzy państwowej | socjalistycznego kierunku rozwoju 
społeczeństwa, ujmowanego w aspekcie działalności organów przedstawicielskich. 
Kierowanie polityczne parlamentem socjalistycznym powinno służyć ludowi pracu- 
jącemu w taki sposób, aby mógł on „ustanawiać poprzez działalność Sejmu powszech- 
nie obowiązujące prawo, stosować tam, gdzie jest to niezbędne, 4 o tyle, o ile jest to 
niezbędne = państwową przemoc wobec klas obalonych, wobec wrogów ustroju 
t niezdyscyplinowanych, asocjalnych jednostek”, a jednocześnie twórczo wpływał na 
„wykorzystanie władzy państwowej w celu zapewnienia najpełniejszego rozwoju po- 
litycznego, gospodarczego t kulturalnego społeczeństwa oraz wzrostu sił państwa”(4). 


(3) A. Gwiżdż: „Organizacja 1 zasady funkcjonowania, W sbloree: Sejm PRZ”, str. MA. 
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Dotychczasowe rozważan!a prowadzą nas do posławiónfa problemu isłofy | zaWar- 
tości teoretycznej używanego tu pojęcia parlamentaryzm socjalistyczny ezy — jak 
inni mówią — ludowy. Zjawisko to, przy naszych uwarunkowaniach historycanych 
i politycznych, należy odczytywać jako mechanizm polityczno-ustrojowy, urzeczywi- 
stniający zasadę ludowładztwa na najwyższych szczeblach władzy państwowej. W 
myśl tej zasady konstytucyjne centrum władzy państwowej, jakim jest Sejm, uchwa- 
la powszechnie obowiązujące ustawy, formuje niezbędny do ich realizacji aparat wy- 
konawczy orag kontroluje ich wykonanie. Z politycznego punktu widzenia jest to 
jednak taki typ parlamentaryzmu, który — jak określił te J. Hochfeld — nie otwie- 
ra żadnej innej partii — poza partią komunistyczną — drogi do kierownietwa pań- 
stwowego, a „te sprawy liczenia się z różnym doraśnymi interesami i aspiracjami 
(choćby €zasem mało racjonalnymi) mas ludowych ezymń mie wyłącznie moralny obo- 
wiązek rządzących, lecz również instytucję prawa państwowego”(8). 

Zarysowany tu kształt parlamentaryzmu Polski Ludowej będzie zapewne wymagał 
wielu jeszcze uściśleń ustrojowych idących w kierunku umacniania socjalistycanych 
struktur władzy państwowej. Dokonujące się obeonie na naszych oczach reformy, 
którym Sejm nadaje podstawę prawną, nastawione są na rozwój różnych form de- 
mokracji bezpośredniej, realizowanej w ramach małych ogniw mechanizmu spo- 
łecznego. Tym samym kwestia perspektyw ustrojowych naszego parlamentaryzmu 
wytraciła — po pierwszych dyskusjach — swoje pierwotne tempo. Nie jest to sygnał 
optymistyczny, zwłaszcza że — w ocenie niektórach autorów = doktryna nie uczyniła 
w tym względzie od października 1956 r. zasadniczego postępu. Przyczynę takiego 
stanu rzeczy można min. upatrywać w błędności szeroko w swolm czasie rozpow- 
szechnionego mniemania, jakoby pełne i konsekwentne ludowładztwo zapewniały 
różne formy demokracji bezpośredniej, którym w ten sposób nadawano wyższość 
nad demokracją przedstawicielską. „Dawniejst zwolennicy takiege punktu widzenia 
— pisze J. Szachnazarow — po prostu utożsamiali komumistyczny samorząd społecz- 
ny z metodami bezpośredniego demokratyzmu, z czego wynikało, że przedstawiciel- 
stwo stanowi wyłączny atrybut państwowości i jest skazane na zniknięcie wras z obu- 
mieraniem państwa w komunizmie” (6). 


Społeczeństwo nasze jest w dalszym ciągu zróżnicowane pod względem klasowym, 
światopoglądowym, zawodowym itd. Rola parlamentu w społeczeństwie zależy 
w związku z tym również od jego wrażliwości na zróżnicowane potrzeby i interesy 
obywateli. Jak już zaznaczono, w odbiorze potocznym Sejm i jego funkcjonowanie 
kojarzą się z obecnością demokracji lub jej brakiem w życiu społeczno-politycznym. 
Autorytet tego organu w naszym społeczeństwie ulegał znanym wahaniom: malał 
wraz z postępującym ograniczaniem jego konstytucyjnej roli przez ezynniki poli- 
tyczne oraz wzrastał wprost proporcjonalnie do aktywności, przejawiającej się prze- 
de wszystkim w reagowaniu na podstawowe problemy społeczne w sposób odpowia- 
dający oczekiwaniom wyborców 1 w oparciu o konsultacje z nimi. Dzieje się tak 
m.in. dlatego, że Sejm odgrywa w naszym życiu społeczno-politycznym rolę swoiste- 
go rodzaju „trybuny publicznej”, która gwarantuje jawność określonych procesów 
politycznych wobec społeczeństwa. Zasada jawności uważana była przez Lenina za 
jedną z podstawowych norm życia państwowego i partyjnego. Jest to zrozumiałe — 
zauważa A. Bruda — bo jak pogodzić zasadę ludowładztwa z brakiem informacj lub 
nmierzetelnymi informacjami, dotyezącymi życia państwowego(1). 


4D J. KBoshteMl: „Mackwiamn, socjońogia, socjalizm”, PWN, Warszawa 1002, str. S1R 

(© J. Szachnazarow: „Demokracja socjalistyczna”, KIW, Warszawa 1974, etr. 122. 

(W A. Burdss „U podstaw świadomożcą państwowej”, Wydawnictwe Luboskią Lubla JH 
cs. A | 


Sejm traktowany jest wciąż w odczuciu powszechnym jako „niczym mie dające się 
zastąpić forum konfrontacji interesów i poglądów”, z których nawet te wycinkowe, 
o mniejszej wadze społecznej, zaznaczają swą obecność i prezentują w Sejmie racje 
dla swego istnienia. Prezentacja w organie przedstawicielskim zróżnicowanych inte- 
resów pozwala wybrać w trybie demokratycznym rozwiązanie słuszne, cieszące się 
poparciem większości. 

Poruszony tu problem łączy się również ze sposobem informowania przez środki 
masowego przekazu e pracy Sejmu i jego organów, który w estatnich latach uległ 
wyraźnemu polepszeniu. Sposób informowania e pracy Sejmu wpływa niewątpliwie 
na szerszy odbiór społeczny jego poczynań. 

Biorąc pod uwagą polskie uwarunkowania historyczne należy również zauważyć, że 
Sejm jest instytucją symbolizującą ciągłość doświadczeń historycznych i $ożeamość 
narodową. Fakt ten leży m.in. u podstaw wypracowania i realizacji w naszym kraju 
sojuszniczo-koalicyjnej formy rządzenia, w oparciu o współdziałanie PZPR, ZSL, SD, 
postępowych stowarzyszeń świeckich katolików i chrześcijan oraz bezpartyjnych. 
Znalazło to wyraz w przebiegu XVII Plenum KC PZPR, na którym zostało stwier- 
dzone, że „z historycznych uwarunkowań doświadczeń, z programowego dorobku po- 
przedniczek naszej partii zrodził się koalicyjny sposób rządzenia $ udział w mich bez- 
partyjnych '(8). Koalicyjność rządzenia została więc zarysowana na płaszczyźnie poli- 
tycznej. Na gruncie teoretycznym może rodzić jednak niejakie wątpliwości. Ich 
źródło tkwi w tym, że koalicyjność (z łac. coalescere — zrastać się) należy do sfery 
praktyki w płaszczyźnie parlamentarno-rządowej, funkcjonującej w oparciu e teorię 
podziału władz, której istotą jest ograniczanie każdej z władz przez drugą, z zakła- 
danym przeciwstawieniem sobie rządu 1 parlamentu. Doktrynalnym oparciem dle 
tej konstrukcji jest idea, że wykonywanie władzy suwerennej rozdzielone jest mię- 
dzy trzy władze: ustawodawczą, wykonawczą i sądowniczą, reprezentujące suwerena 
równorzędnie. W konsekwencji żaden z organów będących personifikacją jednej z 
tych władz nie może wykonywać pełni władzy państwowej, a tym samym uzyskiwać 
stanowiska organu najwyższego. 

Powstaje więc pytanie, jakie możliwości stwarza dla koalicyjności rządzenia socja- 
listyczna zasada jednolitości władzy państwowej, której istotą jest pełna nadrzędność 
parlanaentu w systemie organów panstwowych, jako jedynej władzy reprezentującej 
suwerena — lud pracujący miast i wsi? Pytanie jest tym bardziej zasadne, że do 
trwałych osiągnięć polskiego parlamentaryzmu socjalistycznego zalicza się jedno- 
rodność składu klasowego rządu i Sejmu oraz brak rozbieżności między składem tych 
organów, co należy do cech charakterystycznych państwa burżuazyjnego. Czy koali- 
cyjność rządzenia miałaby tę homogeniczność naruszyć? Podstawowym posunięciem 
konstytucji lipcowej z 1952 r. było odrzucenie zasady podziału władz. Z nowej zasa- 
dy jednolitości władzy wynika, że nie może być w państwie organu, który mógłby 
skutecznie przeciwstawić swoją pozycję ustrojową zwierzchniej władzy Sejmu. Jed- 
nakże w polskim systemie organów państwowych można jednocześnie natrafić na 
echo zasady podziału władz w sposobie organizacji władzy publicznej. Rodzi to okre- 
ślone przesłanki prawne dla praktycznego funkcjonowania koalicyjności w warun- 
kach polskich. Chodzi tu w szczegó!nosci o relację Sejm—Rada Ministrów, która wy- 
kazuje pewne podobieństwa do systemu parlamentarnego. Przykładem tego jest 
pozycja prezesa Rady Ministrów (premiera), będącego kierownikiem rządu, a nie 
primus inter pares i — zgodnie ze zwyczaiem parlamentarnym — dobierającego 
sobie członków rządu, mianowanych i odwoływanych na jego wniosek przez Sejm. 


(8) J. Czyrck: „Referat Biura Politycznego KC PZPR na XVII Pienum KC PZPR”, „Trybuna 
Ludu", 7—28.X.1984. 


120 


Wymieniony tu przykładowo mechanizm powoływania rządu stwarza w praktyce 
możliwość realizacji koalicyjnego sposobu rządzenia bez konieczności nowelizowania 
prawa i naruszania socjalistycznej zasady jednolitości władzy, a w tym nadrzędności 
Sejmu w systemie organów państwowych. Dlaczego jest to w ogóle możliwe: odpo 
wiedź tkwi w politycznym charakterze koalicyjności w obecnych warunkach pois= 
kich. Jak wiadomo, mechanizm koalicyjności polega na łączeniu się w drodze poro- 
zumienia zróżnicowanych sił politycznych w celu osiągnięcia wspólnych (nadrzęd= 
nych) interesów politycznych (klasowych) bez naruszania podstaw ustrojowych pańe= 
stwa. Dotyczy więc współpracy ugrupowań politycznych, które charakteryzuje wy- 
raźna zbieżność interesów (9). 

Charakter koalicyjności muszą więc również wyznaczać stosunki własnościowe w 
państwie. W naszym przypadku określa je zasada społecznej własności środków pro= 
dukcji oraz jednolitość przywództwa politycznego, zarówno w odniesieniu do rządu, 
jak i do Sejmu. Można zakładać, że koalicyjność stanowi w istocie rzeczy przeciw» 
stawienie lansowanej poprzednio jedności moralno-politycznej narodu. Należy ją rówe 
nież postrzegać w kategoriach kompromisu politycznego, natrafiającego w pew» 
nych kręgach na polityczne opory. Lenin w Dziecięcej chorobie „lewicowości” w ko» 
munizmie przewidział możliwość kompromisów z nieproletariackimi masami pracue 
jącymi. Powiedział tam mianowicie: „Negować kompromisy ze względów zasadni- 
czych, negować całkowicie dopuszczalność kompromisów w ogóle, jakichkolwiek 
kompromisów — to dziecinada, którą trudno nawet traktować poważnie. Polityk, 
który pragnie być pożyteczny rewolucyjnemu proletariatowi, powinien umieć wy» 
odrębnić konkretne wypadki takich właśnie kompromisów, które są niedopuszczal* 
ne, w których znajduje wyraz oportunizm $ zdrada... Są kompromisy i kompromisy. 
Trzeba umieć analizować okoliczności t konkretne warunki kompromisów, czy też 
każdej odmiany kompromisów... W polityce nie jest to bynajmniej zawsze takie łat= 
we, jak w dziecinnie łatwym przykładzie. Ale ten, kto chciałby wymyślić dla robot= 
ników receptę, która z góry dawałaby gotowe rozwiązania dla wszystkich sytuacji 
życiowych, albo kto obiecywałby, że w polityce rewolucyjnego proletariatu nie bę- 
dzie żadnych trudności, ani żadnych zawi':!anych sytuacji, ten byłby po prostu szar= 
latanem'(10). Lenin przestrzegał jednak, że sojusze nie mogą oznaczać w efekcie 
zacierania interesów klasowych. 

Przenosząc te zasady w naszą obecną rzeczywistość należy stwierdzić, że zjawisko 
koalicyjności rządzenia nie może być traktowane ani rozumiane jako rezygnacja z 
przewodniej roli partii. Partia w koalicji zachowuje pozycję dominującą, jako jedy= 
na siła odpowiedzialna za całość polityki, a nie — jak ma to miejsce w przypadku 
sojuszników — za problemy cząstkowe, co w konsekwencji przyjmuje formułę współe 
odpowiedzialności. 

Koalicy jność w Sejmie należałoby więc w tym kontekście rozumieć jako formęt 

a) faktycznego wpływu sił politycznych zasiadających w Sejmie na kształtowanie 
decyzji organów państwowych, 

(9) Nie można jednak wykluczyć możliwości „„zblokowania się” partii 6 antagonistycanych 
ideologiach. Wynika %o chociażby z historycznych doświadczeń ruchu robotniczego (wiączanie 
aie partii robotniczych w rządy burżuazyjne w okresie I wojny światowej, współpracą bolsze- 
wików z eserowcami w ozasie Rewolucji Październikowej, współpraca Komunistów w rządach 
narodowych po I wojnie światowej, w Europie Zachodniej lub też — s tego samego okresu — 
koalicje burżuazyjno-rewolucyjne w krajach Europy Środtowej 1 Wschodniej), Za rodzaj koae 
licji wymuszonej sytuacją wyjątkową państwa należy uznać „rządy kryzysowe”, sządy 
„wszystkich parti” itd. 

(10) W. I. Lenin: „Dziecięca ohoroba «lowicowoście w komunizmie”, „Dzieła wybrane”, KiW, 
warszawa 1058, str. 503. 
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' M ócKÓNYWANIE podziału odpowiedzialnośi za politykę państwa (określonych re- 
sortów) w sferze parlamentarno-rządowej. 

Należy przypuszczać, że koalicyjna forma rządzenia będzie w przyszłości sprzyjała 
kształtowaniu się zjawiska, które w literaturze określane było symbolicznym mia- 
nem „systemu hamowania i równowagi”. Koalicyjność w płaszczyźnie parlamentar- 
nej wspierają istniejące tradycje (chociaż nie zawsze optymalizowane) trwałego soju- 
szu trzech partii politycenych oraz ich współdziałania ze świeckimi stowarzyszenia- 
mi ehreeścijańskimi | bezpartyjnymi. Realizacja jej dotyczyłaby faktycznego mate- 
rialsowania od dawna istniejącego sojuszu. Należy w tym miejscu zaznaczyć, że za 
koalicyjnością rządzenia opowiedziały się w ostatnich latach wszystkie siły politycz- 
ne zasiadające w Sejmie. Uznawano ją przy tym za czynnik dialogu 1 partnerstwa. 
Koalicyjność w szerszym znaczeniu stałaby się więc w naszych uwarunkowaniach 
instrumentem konsolidach społeczeństwa wokół programu PZPR. Podział pracy 
i edpowiedsialności gwarantowałby sprawowanie przez PZPR roli przewodniej 
przy minimalizacji kosztów i ujemnych następstw mechanistycznego modelu przy- 
wództwa w przeszłości. Tym samym kierownictwo PZPR w Sejmie powinno mieć 
charakter ogólny, a nie konkretny i szczegółowy. Partnerstwo w koalicyjności byłoby 
więc z jednej strony funkcją uznania przez PZPR zdolności pozostałych sił zasiada- 
jących w Sejmie do współtworzenia i współodpowiedzialności w kwestiach podsta- 
wowych dla budownictwa socjalizmu w Polsce, a z drugiej — gotowością sił koali- 
cyjnych de prezentowania swoich uświadomionych interesów w przyjętej przez par- 
lament fonmie. 

Zjawisko partnerstwa w koalicyjności charakteryzować powinny m.in. następują- 
ce zasady! 

— alkesptacja przez partnerów politycznych granic partnerstwa oraz wspólnych 
krótke- i długofalowych celów, 

«» ponoszenie współodpowiedzialności politycznej 1 konstytucyjnej za realizację 
1 skutki podjętych decyzji. 

Partnerstwo w koalicyjności, rozumiane jako nowatorstwo w systemie sprawowa- 
nia władzy, pozwala dostrzegać funkcjonowanie systemu politycznego również w ka- 
tegoriach grup społecznych, sojuszy, rywalizacji | kompromisów między nimi, doko- 
nywanych w określonych ramach klasowych, przy politycznej nierówności sił koa- 
Jicyjnych. 

Na koniec należy zauważyć, że Sejm i parlamentaryzm stanowią trwałe zjawisko 
w kulturze politycznej naszego narodu. Potwierdziła to w całej rozciągłości obecna 
— VIII kadencja Sejmu, która charakteryzowała się włączeniem najwyższego orga- 
nu władzy państwowej w rozwiązywanie konfliktów społecznych i proces reformo- 
wania państwa. Dostarczyła również nowych impulsów do aktywizowania najszer- 
szych warstw społeczeństwa i stymulowania jego rozwoju w interesie budownictwa 


socjalistycznego. 
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Proces legislacyjny 
w świetle ewolucji 
prawa prasowego 


URSZULA TATARYNOWICZ 


O szczególnej roli środków masowego przekazu w warunkach rozwijającego się 
społeczeństwa socjalistycznego mówi się w naszym kraju bardzo wiele. Problemem 
tym interesują się nie tylko podmioty bezpośrednio zainteresowane — a więc dzien= 
nikarze i pracownicy aparatu państwowego i administracyjnego — ale również naje 
wyższe czynniki partyjne i państwowe. Konstytucyjna zasada wolności słowa i druku, 
prawo do informacji i uczestnictwa w życiu publicznym realizowane są w znacznej 
mierze poprzez funkcjonowanie prasy, radia i telewizji By „szerokie kręgi spo- 
łeczeństwa mogły rzeczywiście i coraz pełniej uczestniczyć w rządzeniu krajem nie 
formalnie, lecz świadomie, aby pogłębiały się w społeczeństwie znajomość problemów 
gospodarki t życia społecznego oraz poczucie odpowiedzialności za sprawy ogólne, 
aby szerokie rzesze obywateli mogły skutecznie działać, muszą być one dobrze, 
szeroko i możliwie szybko poinformowane” (1). „Zapotrzebowanie na informację ma 
szczególne znaczemie w obecnych czasach z uwagi na wzrost roli społeczeństwa 
w dążeniu do współuczestnictwa w procesie decydowania o sprawach publicznych, 
Przekazywane przez środki masowego przekazu informacje wskazują, które z ota- 
czających nas spraw mają nabrać waloru publicznej ważności, sugerują, €o i jak 
mamy myśleć o otaczającym nas świecie”(2). 

Środki masowego przekazu pełnią również rolę wychowawczą i organizatorską 
w Życiu całego społeczeństwa. Inicjują dyskusję na tematy społeczne, kształtują 
opinię społeczną, pobudzają społeczeństwo do myślenia o sprawach narodu i państwa 
oraz © problemach rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. Prasa, radio i telewizja 
uczestniczą ponadto w sprawowaniu społecznej kontroli administracji, której szcze» 
gólna »ola przejawia się w tym, iż jest ona inicjowana przez samych obywateli 
i koncentruje uwagę na społecznych skutkach działania administracji. Kontrola ta 
sprawowana jest poprzez działalność informacyjną, programową i śinterwencyjno= 
-poradniezą. Działalność informacyjna prasy, radia i telewizji wpływa na ksstało 
towanie świadomości odbiorcy, pobudza jego zainteresowanie własną sytuacją prawe 
ną, wyzwala zainteresowania pracą społeczną oraz powoduje wzmocnienie aalnte= 
resowań programem działalności państwa. Działalność programowa ma na celu Sao 
interesowanie władz, urzędów i instytucji Mkwidacją nieprawidłowego stanu, który 
został przedstawiony w audycji, reportażu czy pogadance, jak również eddziaływanie 
na ie podmioty, których audycja ezy actykuł bezpośrednio nie dotyczył Poprzeg 
działalność interwencyjną środki masowego przekazu dbają przede wszystkim 6 prae 


(% W. Janiurek: „Doskonalimy system infornmacji*, „Zagadnienią | Materiały” nr 7 s 191 A 


str. 16. 
(2) M. Sauiczewsid: „Mmformacja społeczna”, W-wa 1979, str. 0. 
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wa obywatel, którzy dochodząc swych racji napotkali liczne przeszkody bądź 
wbrew oczyw.styin fakton nie uznano ich roszczeń Puvdstawę tej działalności sta- 
nowią listy czytelników, radiosłuchaczy i telewidzów bądź informacje uzyskane 
w wyniku bezpośrednich kontaktów w sprawach skarg, wniosków i postulatów. 
Kontrola społeczna sprawowana przez środki masowego przekazu stwarza szerokie 
możliwości realizacji zasady udziału obywateli w zarządzaniu państwem i jest nie- 
odzowną częścią pojęcia demokracji socjalistycznej(3). 

Problematykę organizacji i funkcjonowania środków masowego przekazu regulują 
przepisy, które tworzą system prawa prasowego. Na system ten składają się ustawy 
i dekrety prasowe, rozporządzenia i uchwały oraz przepisy zawarte w kodeksach 
karnych, kodeksach postępowania karnego, kodeksie zobowiązań i prawie autorskim. 
Prawo prasowe jest jedną z najmłodszych dziedzin prawa, której podstawowe in- 
stytucję ukształtowały się w wieku XIX(4). Analizując ewolucję regulacji prawnej 
problematyki prasowej, zaobserwować można ewolucję celu tego prawa. Przyjąć bo- 
wiem należy, iż w poszczególnych etapach rozwoju państwa dominują różne eiementv 
w zakresie interesującej nas problematyki. W pierwszym z omawianych okresów 
koncentrowano się na ochronie władz państwowych przed prasą i na problematyce 
odpowiedzialności prasy w przypadku naruszenia obowiązujących w tym zakresie 
przepisów, potem akcentowano zasadę wolności prasy, której realizacja przebiega'a 
odmiennie w poszczególnych okresach. Obecnie zwraca się uwagę na zapewnienie 
prawa do wolności słowa i druku, prawa do informacji, prawa do oddziaływania 
obywateli na bieg spraw publicznych i prawa do uzewnętrzniania opinii publicznej 
w działalności środków masowego przekazu. W ostatnim etapie ewolucji prawa pra- 
sowego zobowiązano ponadto organy państwowe do zapewnienia możliwości wvko- 
nywania przez prasę jej funkcji i zadań. 

Przedmiotem artykułu jest zagadnienie ewolucji prawa prasowego, ze szczególnym 
uwzględnieniem celu, który to prawo realizuje. W rozważaniach nieco szerzej po- 
traktowana zostanie ta problematyka w zakresie dotyczącym obowiązującego ostatnio 
stanu prawnego i nowej ustawy prasowej(5). W omawianiu tych zagadnień uwzględ- 
nić również należy przepisy prawne, obowiązujące w okresie podziału kraju na 
zabory, które stanowiły podstawę do unormowania tej problematyki z chwilą odzy- 
skania przez Polskę niepodległości. 

z 


Państwa zaborcze, normując problematykę prasową, wprowadziły różne systemy 
prawne. W Wielkopolsce, na Pomorzu 1 Górnym Śląsku obowiązywało ustawodaw-= 
stwo niemieckie — ustawa prasowa z 1874 r., kodeks karny z 1871 r. i kodeks 
postępowania karnego z 1877 r. Ustawa prasowa ograniczała uprawnienia władz ad- 
ministracyjnych w zakresie inicjowania konfiskat prasowych, a nadzór nad prasą 
powierzyła sądom. Odpowiedzialność karna unormowana została w kodeksie karnym 
i oparta była m.in. na przepisach o ochronie czci i $ 193, określającym krytykę 
jako okoliczność uchylającą odpowiedzialność prawną. 

Na terenie Galicji obowiązywała ustawa prasowa z 1862 r., szczegółowo normująca 
problem wydawania i rozpowszechniania czasopism. Regulowała ona również za- 
gadnienie odpowiedzialności, stanowiąc, iż „przy zbrodniach popełnionych osnową 
druku stają się winnymi tej samej zbrodni (...) wszystkie osoby, które współdziałały 
przy drukowaniu lub rozpowszechnianiu karygodnych druków...”, Tak sformułowany 


(3) Por. T. Fuks, S. Zawadzki: „Komitety Kontroli Społecznej, W-wa 1978, str 4. 
g6) B. Michalski: „Prace kodyfikacyjne 1918—1981", „Prasa Polska” nr 2, str. 19. 
(55 Ustawa s dnia 26 stycznia 1084 r. prawo prasowe wchodzi w życie z dan.em 1 lipca 
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system odpowiedzialności za przestępstwo prasowe nie chrónił należycie interesów 
władz państwowych przed działalnością prasy. Nadzór nad prasą uregulowano in- 
strukcją szczegółową s roku 1867, która rozszerzyła udział władz administracyjnych 
w jego sprawowaniu. Poza ustawą prasową obowiązywały przepisy prawa karnego 
z 1852 roku(6). Zawierały one normy, które chroniły ustrój społeczno-polityczny 
przed działalnością prasy. 

Odmiennie unormowana była problematyka prawa prasowego na terenie zaboru 
rosyjskiego. Obowiązywał tu kodeks karny rosyjski s 1903 roku, który przewidywał 
możliwość uwolnienia się od odpowiedzialności za naruszenie czci poprzez prze- 
prowadzenie dowodu prawdopodobieństwa obok dowodu prawdy. Władze, okupujące 
terytorium byłego Królestwa Kongresowego, wprowadziły na jego obszarze w roku 
1916 system cenzury prewencyjnej, która wykonywana była do listopada 1918 roku. 
Oceniając rozwiązania prawne, dotyczące funkcjonowania prasy w okresie zaborów, 
stwierdzić należy, iż mimo różnie dotyczących praktycznej realizacji przepisów prawo 
prasowe charakteryzowało się ogólną prawidłowością polegającą na braku cenzury 
prewencyjnej (z wyjątkiem obszaru byłego Królestwa Kongresowego), przewadze 
kontroli rządowej oraz istnieniu instytucji redaktora odpowiedzialnego. 

Celem prawa prasowego było określenie zakresu wolności prasy oraz nadzoru 
sprawowanego przez władze państwowe nad prasą. Regulacja prawna zagadnień 
prasowych zawierała postanowienia, które czyniły wolność prasy fikcją. 

Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości na terenie byłego zaboru pruskiego 
iw Galicji obowiązywało ustawodawstwo prasowe niemieckie i austriackie, Na ob- 
szarze byłej Kongresówki panowała szeroko zakrojona wolność prasy, będąca wy» 
nikiem zniesienia przez rząd cenzury prewencyjnej w listopadzie 1918 roku. Kilka 
miesięcy trwające prace legislacyjne nad prawem prasowym dla obszaru byłego 
zaboru rosyjskiego zakończono 7111919 r. wydaniem dekretu w przedmiocie prze- 
pisów tymczasowych o zakładach drukarskich i składach druków(7), Dekret ten 
regulował sprawy związane z prowadzeniem działalności wydawniczej. Na mocy jego 
postanowień orzecznictwo w sprawach prasowych sprawowały sądy. Przy powstawa= 
niu nowych czasopism obowiązywał system zgłoszeniowy. Poza nielicznymi rozwią- 
zaniami dekret nie różnił się od unormowań austriackich i pruskich. Dodać jednak 
należy, IŻ o ile sformułowania zawarte w prawodawstwie prasowym austriackim 
i niemieckim nie pozwalały na dokonywanie interpretacji rozszerzającej, o tyle 
w przypadku dekretu ogólnikowość norm nie stała temu na przeszkodzie. Dopiero 
Konstytucja marcowa z 1921 r.(8) zmieniła charakter dotychczasowych przepisów, 
wprowadzając demokratyczną zasadę wolności prasy (art. 105). Konstytucja nie wpro- 
wadziła cenzury prewencyjnej. W art. 23 sformułowała zakaz łączenia stanowiska 
posła lub senatora z funkcją redaktora odpowiedzialnego. Proklamowała swobodę 
przedrukowywania 1 rozpowszechniania sprawozdań z jawnych posiedzeń Sejmu 
1 Komisji Sejmowych, Wprowadziła immunitety sprawozdawcy parlamentarnego 
w art. 31 I sądowego w art. 82. Przepisy te zawierały jednak wyrażenia nieostre, 
co dawało władzom administracyjnym i sądom swobodę ich interpretacji(9). 

Szeroko zakrojone w Konstytucji prawa i wolności twórcy uległy w praktyce 
ograniczeniu, co wynikało z art. 124. Przepis ten zawierał postanowienia uprawniające 
Radę Ministrów de zawieszenia wolności prasy w przypadkach wybuchu wojny, 


(6) Biiżej na %a temat Ba Olechnowicz: „Przestępstwo prasowe”. Wilno 10, M. Pietrontet 
„Reglamentacja wolności prasy w Polsce”, Warszawa 1963, str, 166 1 a., A. edi! „AUStriacki€ 
prawo prasowe”, Lwów 1891, str. 156. 

(7) „Dziennik Praw Państwa Polsiego" nr 14 « 1019 r., poz. Ml, 

(8) „Dziennik Urzędowy Rzeczypospolitej Polskiej” ne 0, poa. MĘĄ 

©) Poe. M. Pietranhti czł, WYŚ., Gi. GR. 


rozruchów wewnętrznych lub zdrady stanu, które zagrażają Konstytucji lub bez- 
pieczeństwu ooywateli. Fakt ten mógł nastąpić po uprzednim uzyskaniu przez Radę 
Ministrów pozwolenia prezydenta, co często wykorzystywane było przez kolejne 
rządy polskie, Przygotowanie nowej ustawy prasowej, obowiązującej na terenie ca- 
łego kraju, napotykało przeszkody, wynikające z niestabilności rządów. Dopiero 
w roku 1923 rząd Sikorskiego przygotował projekt ujednoliconej ustawy prasowej, 
który poddano konsultacji dziennikarzy i prawników. Wynik jej był negatywny, 
co przyczyniło sią do podjęcia dalszych prae systematyzujących zbiór przepisów 
prawnych w tym zakresie. 

Utworzenie w czerwcu 1923 roku rządu Witosa i ataki prasy lewicowej przyspieszyły 
prace nad ustawą prasową, które zakończono przedłożeniem jej projektu do Sejmu 
23X1928 r. Z uwagi na sytuacją w kraju, projekt nie został rozpatrzony przez 
Komisję Konstytucyjną. Dalsze prace unifikacyjne prowadzono dopiero po przewrocie 
majowym. Wydane 10V 1927 r. rozporządzenie o prawie prasowym(10) powierzało 
orzecznictwo w sprawach prasowych sądom (art. 68). Administracja upoważniona z0- 
stała do dokonywania kontrok w składach druków oraz składania odpowiednich 
wniosków do sądu i informowania Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 6 nieza- 
twierdzeniu przez sądy konfiskat prasowych. Kontrola sprawowana przez admi- 
nistrację sprowadzała sią do badania zgodności działalności prowadzonej przez wy- 
dawnictwa z obowiązującym prawem. Przepisy te społeczeństwo oceniło negatywnie, 
Zostały one wraz z rozporządzeniem o rozpowszechnianiu nieprawdziwych wiado- 
mości i o zniewagach uchylone przez Sejm uchwałą z dnia 19 IX 1927 r.(11). W prak- 
tyce rozporządzenia prezydenta obowiązywały i były narzędziem w tłumieniu krytyki 
prasy opozycyjnej, zaś prawo prasowe wykształciło instytucję dobrowolnej cenzury 
prewencyjnej, sprawowanej przez władze, jako środka ostrożności zalecanego przez 
Sąd Najwyższy(12). Sytuacja ta trwała do momentu ostatecznego uchylenia przepisów 
w lutym 1930 r.(13). 

Trzy lata trwające spory nad obowiązywaniem regulacji prawnej w znacznym 
stopniu przyczyniły się do opóźnienia prac unifikacyjnych. W roku 1930 opracowano 
nowy projekt prawa prasowego, którego założenia opierały się na postanowieniach 
regulacji prawnej z 10V 1927 r. Wprowadzał on częściowe zmiany w zakresie re- 
gulacji problematyki kolportażu czasopism, sprostowań, ścigania zniewag przedsta- 
wicieli władz z urzędu oraz uprawnień Rady Ministrów w zakresie odbierania prawa 
rozpowszechniania wydawnictw zagranicznych na terenie danego państwa. Stanowił 
on o odpowiedzialności autora, a nie redaktora odpowiedzialnego za przestępstwo 
prasowe. Przestępstwa prasowe ścigane miały być bez udziału władz administra- 
cyjnych. Projekt gwarantował tajemnicę redakcyjną. Rozwiązania w nim propono- 
wane, choć znacznie wybiegały w przyszłość w porównaniu z ustawodawstwem pra- 
sowym innych państw, pozostały jedynie w sferze opracowań. Wejście w życie zu- 
nilikowanego kodeksu karnego(14) zastąpiło dotychczas obowiązujące przepisy państw 


(10) „Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej” nr 463, poz. 8898; tj. Dz. URP nr 1 poz. 1 z 
1928 r. 

Gi) Uchwała ta nie została ogłoszona w „Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej" mimo 
przesłania jej rządowi celem promulgacji. 

(12) W ostatecznym rozstrzygmęciu SN uznał możliwość istnienia dobrowolnej cenzury pre- 
wencyjnej, która miałą zapobiegać rozpowszechnianiu pism e treści przestępczej. Orzeczenie 
SN z dnia 23 1 1930 r., OSP nr 280 z 1930 r. 

(13) Rozporządzenie prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 8 111959 r., w sprawie oglo- 
szenia uchwały Sejmu, uchylającej rozporządzenie prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
10 V 1927 r. Dz. URP nr 45. poz. 398, 399. Dz. URP nr 13, poz. 92. 

(14) Rozporządzenie prezydenta Rzeczypospolitej Po'skiej z dnia 11 VII 1032 r., kodeks karny 
Dz. URP nr 60, poz. 671. 
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zaborczych. Nowy kodeks chronił ustrój społeczno-polityczny, istniejący w kraju, 
i dawał gwarancję władzy do ingerencji w sprawach prasy (np. w art. 155, 157, 
170 kk, normujących zagadnienie przestępstw przeciwko porządkowi publicznemu). 


W końcu 1936 r. Ministerstwo Sprawiedliwości przedstawiło kolejny projekt prawa 
prasowego. Uznawał on zasadę sformułowaną w projekcie z roku 1930 o odpo- 
wiedzialności autora rzeczywistego. Przewidywał tymczasowe zawieszenie pisma, 
wprowadzał kary za rozpowszechnianie wiadomości prawdziwych w sposób ten- 
dencyjny, a także przewidywał kontrolę prewencyjną. Rozwiązania zawarte w pro- 
jekcie w wielu przypadkach były bardzo niekorzystne dla prasy i zostały negatywnie 
ocenione przez Polski Związek Wydawców Dzienników i Czasopism. Zadecydowało 
to o podjęciu przez rząd decyzji o niewniesieniu projektu do Sejmu. Przez dwa 
kolejne lata przy ograniczonym udziale dziennikarzy i wydawców prowadzono prace 
nad dalszą unifikacją przepisów prasowych. Wynikiem tych prac był nowy projekt 
prawa prasowego, który stał się prawem obowiązującym na terenie całego kraju 
s dniem 28 XI 1938 r.(15). 


* 


Prawo prasowe z 1938 r. spotkało się z ostrą krytyką wśród społeczeństwa. Za- 
rzucono mu, iż zostało wydane w formie dekretu, a nie ustawy, że stanowi integralną 
część przepisów zawartych w Konstytucji z 1935 r., a unormowania w nim zawarte 
charakteryzują się nieufnością skierowaną wobec prasy, © czym świadczą posta- 
nowienia art. 15 i 16 (dotyczą warunków, jakim mają odpowiadać wydawane 
czasopisma oraz osoba redaktora — uw. U.T.), a także daje szerokie gwarancje wła- 
dzom państwowym 1 administracji w sprawach prasy. W zakresie obowiązywania de- 
kretu zarzuty dotyczyły form jego uchylenia. W całym bowiem ustawodawstwie powo- 
jennym brak było przepisów uchylających postanowienia dekretu, co zadecydowało 
m. in. o jego niestosowaniu w praktyce. Rozwiązanie tego problemu nastąpiło dopiero 
w prawie prasowym, które obowiązuje od 1 V111984 r.(16), A oto ważniejsze po» 
stanowienia dekretu: 


W art. 1 sformułowano ogólną zasadę wolności prasy, której granice wyznacza 
dobro powszechne. Niesprecyzowanie bliżej tej zasady stworzyło w praktyce dogodną 
sytuację organom sprawującym kontrolę nad prasą do dokonywania swobodnej wy* 
kładni przepisów. 


W rozdziałach III i IV szczegółowo unormowano proces powstawania i rozpowe= 
szechniania druków i czasopism, stanowiąc, iż zakład graficzny oraz skład druków, 
które przeznaczone są do rozpowszechniania, winny mieć zarządzającego (art. 10), 
którego pozycja została szczegółowo określona w postanowieniach dekretu, podobnie 
jak pozycja redaktora, który winien być wskazany na każdym egzemplarzu cza» 
sopisma (art. 15). Drukiem w rozumieniu prawa prasowego jest każdy wytwór gra- 
ficzny odbity sposobem mechanicznym lub środkami chemicznymi i przeznaczony 
do rozpowszechniania. Czasopismem jest druk, który nie tworzy zamkniętej całości 
i ukazuje się przynajmniej raz na trzy miesiące pod tym samym tytułem w numerach 
bieżących. 


(18) Dekret prezydenta Rzeczypospol:tej Poskiej z dnia 21 XI1838 r prawo prasowe, Dz U. 
ar 80, poz. 608. 

(16, Por. B. Michalski: „Obowiązywanie dexretu prasoweco z 1938 r. — problem kontrotwer- 
syjny”, „Państwo i Prawo” nr 4—5, str. 100, J. Litwin: „W sprawie mocy obowiązującej niektóe 
r:ch ustaw przedwojennych”, „Palestra nr 3 z iu: r. str. 25, K. Stęp:.ńska: „Sprostowanie pra- 
gowe w świetle prawa”, W-wa 1964, str. 51—58. 
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Przepisów prawa prasowego nie stosuje się do papierów wartościowych, druków 
przeznaczonych wyłącznie do użytku przedsiębiorstw lub do użytku domowego, utwo- 
rów muzycznych i druków artystycznych, które mają charakter oryginału(17). 

Równie szczegółowo określono uprawnienia władz państwowych i administracji 
w sprawach kolportażu, nadzoru sprawowanego nad prasą, dokonywaniu sprostowań 
przez władze państwowe, eo prowadziło do interpretacji przepisów w kierunku ogra= 
niczenia wolności prasy. 

Dekret sformułował system odpowiedzialności solidarnej wydawcy, właściciela, 
użytkownika lub dzierżawcy ezasopisma za grzywny, odszkodowania, nawiązki i kosz- 
ty sądowe nałożone na redaktora z tytułu przestępstwa prasowego, stanowiące 
w art. 32 prawa prasowego, iż przestępstwo prasowe może być przestępstwem po- 
pełnionym w treści druku bądź przestępstwem porządkowym powstałym w wyniku 
naruszenia przepisów prawa prasowego. Orzekanie w sprawach przestępstw pra- 
sowych powierzono sądom. 

Dekret zawiera również regulację prawną sprostowań, komunikatów 1 ogłoszeń 
urzędowych. 

Jak wynika z powyższych rozważań, zakres przedmiotowy dekretu prasowego 
z 1938 r. uległ znacznemu rozszerzeniu. Uregulowana dekretem problematyka sta- 
nowiła kolejny etap w pracach kodyfikacyjnych nad prawem prasowym, które prze> 
rwane zostały wybuchem wojny w roku 1939 na okres blisko pięciu lat. 

W latach 1944—1945 na zjazdach dziennikarzy podejmowano wielokrotnie prace 
nad przygotowaniem nowego prawa prasowego. Nadzór i kontrolą nad działalnością 
prasy sprawował w tym okresie na szczeblu centralnym minister propagandy 
1 iInformacji(18), zaś w terenie funkcje te sprawowały powiatowe organy admi= 
nistracji ogólnej. Przekształcenie tego modelu nadzoru i kontroli nastąpiło w 1946 r., 
gdy powołano Główny Urząd Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk(19), podległy 
prezesowi RM oraz terenowe urzędy kontroli (wojewódzkie 1 miejskie). Zniesiono 
jednocześnie urząd ministra Informacji i Propagandy, powierzając ogólny nadzór 
nad sprawami prasy prezesowi RM(20). W ten sposób ukształtowano nowy system 
organów administracji państwowej, uprawnionych do sprawowania nadzoru i kontroli 
działalności prasowej. Dodać należy, iż cenzura represyjna zastąpiona została cenzurą 
prewencyjną, która w znacznie znowelizowanej postaci przetrwała do roxu 1981. 
Wprowadzono ponadto Dziennikarski Kodeks Obyczajowy, który regulował sprawy 
związane z wykonywaniem zawodu dziennikarza. Dekret o utworzeniu GUKPPiW 
2 1946 r. potwierdzał w art. 3 moc obowiązującą dekretu o prawie prasowym. 
W czerwcu 1947 r. na posiedzeniu Sejmu zgłoszono kolejny wniosek, dotyczący opra- 
cowania prawa prasowego, który został przyjęty przez rząd, ale sytuacja polityczna 
w kraju zadecydowała o pozostawieniu tej sprawy w sferze postulatów. W okresie tym 
stosowano z ograniczeniem nie uchylony dekret prasowy. Od 1952 r. obowiązywała 
również ustawa o prawie autorskim(21), która w sposób niekorzystny dla dzien- 
nikarzy regulowała sprawę ochrony ich twórczości i przedruku prasowego. W latach 


(17) Por. K. Kumaniecii, L. Langrod, Sz. Wachholz: „Zarys ustnoju postępowania i prawą 
administracyjnego w Polsce, Kraków — Warszawa 1939, str. 310. 

(18) Dekret PKWN z dnia 7IX 1944 r., o zakresie działania i organizacji resortu informacji 
4 propagandy, Dz. U. nr 4, poz. 20. 

(19) Dekret z 5 VII 1946 r. o utworzeniu Głównego Urzędu Kontroli Prasy, Publikacji 1 Wi- 
Gowisk, Dz. U. nr 84, poz. 210 ze zmianami wprowadzonymi dekretem z dnia 28 VII 1946 r., Dz. U. 
nr 36, poz. 257; dekretem z dnia 22IV 1952 r., Dz. U. nr 19, poz. 114 I dekretem s dnia 11 XI 1953 
roku, Dz, U. nr 49, poz. 239. 

(20) Dekret z dnia 11IV "94/0 r. o zniesieniu Urzędu Ministra Informacji 1 Propagandy ora 
Urzędów Informacji i propagandy, Dz. U. nr 32, poza. 147. | 

19) Ustawa z dnia 10.VII.16%2 r. o prawie autorskim, Dz. U. nr %, poz. 2%» 
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1946—1956 prace kodyfikacyjne nad prawem prasowym prowadzono dość opieszale. 
W październiku 1956 r. komisja, składająca się z dziennikarzy i praw. ków, dzia- 
łająca w Ministerstwie Sprawiedliwości, rozpoczęła prace nad nowymi przepisami 
prawa prasowego. Wstępny ich projekt, przedstawiono na zjeżdzie SDP w listopadzie 
1956 r. Powołano również komisję do spraw tzw. małej ustawy prasowej, która 
miała obowiązywać do momentu wejścia w życie unormowań kompleksowych Prze- 
pisy w niej zawarte określały status prawny nie drukowanych, periodycznych środ= 
ków przekazu, wzmacniały pozycję dziennikarzy w dziedzinie krytyki oraz chroniły . 
tajemnicę zawodową dziennikarza. „Mała” ustawa prasowa zastąpiona, została pro- 
jektem ustawy „o prawach i obowiązkach prasy”, który nie miał kompleksowego 
charakteru, co zadecydowało o jego nieprzyjęciu i kontynuowaniu prac nad opra- 
cowaniem prawa prasowego w latach sześćdziesiątych. | 

Wprowadzono równocześnie do kodeksu postępowania administracyjnego rozdział 
o uprawnieniach prasy w zakresie interwencji i skarg(22), zakończono prace nad 
projektem ustawy o ochronie krytyki i odpowiedzialności za zniesławienie, opra- 
cowano projekt rozporządzenia prezesa RM w sprawie ogłaszania wyjaśnień oraz 
wprowadzono przepisy, regulujące problematykę udzielania prasie informacji(23). 
Warto też zaznaczyć, iż powstają w tym okresie wewnętrzne'akty normatywne 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich — Dziennikarski Kodeks Obyczajowy oraz 
przepisy dotyczące zasad pracy i płacy dziennikarzy. 

17111978 r. Rada Ministrów podjęła uchwałę w sprawie dalszego usprawnienia 
informacji dla środków masowego przekazu(24). Na mocy tych przepisów prawo 
do informacji realizowane było przez dziennikarzy poprzez możliwość bezpośredniego 
zapoznania się z materiałami lub w drodze kontaktu z osobami, które udzielały 
odpowiedzi na zadane im pytania. Uzyskane w wyniku realizacji prawa do informacji 
wiadomości stanowiły podstawę do informowania społeczeństwa. Obowiązek infor- 
mowania dziennikarzy o problematyce, która znajduje się w kręgu zainteresowań 
społeczeństwa, a przeznaczonej do rozpowszechniania, nałożony został na naczelne, 
centralne oraz terenowe organy administracji państwowej, dyrektorów zjednoczeń 
i przedsiębiorstw oraz inne jednostki państwowe. Przedmiotem udzielanych infor- 
macji są materiały nie stanowiące tajemnicy państwowej lub służbowej. Uzyskane 
przez dziennikarzy: informacje winny służyć rozpowszechnianiu doświadczeń, po- 
głebianiu edukacji społecznej, przyczyniać się do osiągania wyższej jakości pracy 
i życia społecznego oraz podnosić poziom krytyki społecznej ($ 2 Uchwały nr 19). 
Jest to, jak sądzę, kolejny krok w procesie uregulowania prawa dziennikarza do 
informacji, stanowiącego podstawę funkcjonowania prasy. 

Dalsze prace nad ustawą podjęto w sierpniu 1980 r. Rozwinęła się wówczas dys- 
kusja nad usytuowaniem oreanów kontroli publikacjii widowisk w aparacie pań 
stwowym, które zapobiegałoby ich wykorzystywaniu do celów niezgodnych z in- 
tereseng spolecznym. Rządowy projekt ustawy o Kontroli publikacji i widowisk prze» 
widywał podległość cenzury RM, a nie — jak dotychczas — jej prezesowi. Koncepcja 
ta nie zyskała powszechnej akceptacji. Sprowadzała się ona bowiem jedynie do 
zmian o charakterze formalnym. Już podczas sejmowego etapu prac nad ustawą 


(22) Ustawą z dnia 14 VI 1960 r. kodeks postępowania administracyjnego, Dz. U. z dnia VI 
1960 r., nr 30, poz. 168; amiany Dz. U. z I$52 n, nr 83, poz. 156; z 19 r., nr 4%, poz. A14; s 1078 r., 
nr 47, po2. 276; 78 r., nr 16, poZ. 91. 

(23) zarządz nt 12 prezesa Rady Ministrów z dnia 231 1963 r. Gasidwie udostępniania pra” 
sie danych liczbowych, informacji statystycznych I materiałów służbowych, Mon. PoL ar 9, poz. 
427; zmiana — Mon. Pol. nr 20, poz. 108. 

(24) Uchwała RM nr 10 z dnia 17 LI 1978 r. w sprawie dalszego usprawnienia informacji dła 
środków masowego przekazu, Mon. Pol. nr 5, poz. 21, 
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zaproponowane zostało rozwiązanie, według którego nadzór nad cenzurą sprawować 
miała Rada Państwa i jej też w ostatecznym kształcie ustawy powierzono tę fun- 
kcję(25). 

zapewniona w Konstytucji PRL wolność słowa i druku (art. 83) potwierdzona 
została w ustawie o kontroli publikacji i widowisk z dnia 31 VII 1981 r. Ustawa 
stanowi ponadto w p. 2 art. 1, iż zapewnienie realizacji tej zasady jest obowiązkiem 
organów i instytucji państwowych oraz organizacji politycznych i społecznych. Przyjąć 
należy, iż ustawa stara się zapobiec nadużywaniu wolności słowa i druku do wy- 
korzystywania jej na szkodę interesu społecznego. Innowacją wprowadzoną przez 
przepisy ustawy o cenzurze jest możliwość zaskarżenia ostatecznych decyzji GUKPPiW 
do Naczelnego Sądu Administracyjnego. Zaskarżenie oraz postępowanie przed NSA 
odbywa się zgodnie z obowiązującymi przepisami prawa wraz ze zmianami, wy» 
nikającymi z przepisów ustawy o cenzurze. Ustawa o kontroli publikacji I widowisk 
jest kolejnym krokiem naprzód w pracach nad ostatecznym kształtem prawa pra» 
sowego(26). 


* 


W roku 1980 problem prawnego uregulowania praw i obowiązków dotyczących 
funkcjonowania środków masowego przekazu stał się szczególnie nabrzmiały. Za- 
decydowało to o powołaniu Komisji Kodyfikacyjnej, składającej się z przedstawicieli 
rządu, dziennikarzy i prawników. Komisja na podstawie analizy dotychczasowej 
działalności prasy, obowiązujących aktów prawnych w tym zakresie, przepisów usta» 
wy o cenzurze i ustawy o urzędzie ministra Kultury it Sztuki oraz wytycznych 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR opracowała projekt prawa prasowego. Stanowił 
on wykonanie rezolucji podjętej przez Sejm PRL 31 VII 1981 r., który wraz z uchwa- 
leniem ustawy o kontroli publikacji i widowisk zobowiązał rząd do przygotowania 
nowej regulacji prawnej w tym zakresie. Projekt potwierdzał konstytucyjną zasadę 
wolności słowa i druku, która winna być realizowana poprzez proces rozpowszech- 
niania informacji, urzeczywistniania zasad jawności życia publicznego i kontroli spo- 
łecznej oraz krytykę negatywnych zjawisk życia społecznego i gospodarczego, umoż- 
liwianie obywatelom udziału w konsultacjach i dyskusjach społecznych nad węz- 
łowymi problemami kraju. 

Jak wynika z przepisów projektu, cel prawa prasowego został w nich wyvraźni:e 
określony i uległ znacznemu rozszerzeniu. Sprowadza się on do zapewnienia realizacji 
sformułowanej w projekcie zasady wolności słowa i druku, potwierdzonego prawa 
dziennikarza do informacji, oddziaływania społeczeństwa poprzez środki masowego 
przekazu na bieg spraw publicznych i prawa do uwzględniania opinii publicznej 
w działalności prasy. Projekt prawa prasowego jest rozwiązaniem nowoczesnym, 
a z proponowanej regulacji prawnej wynika, iż organizacja I działalność praży Nor- 
mowana jest odpowiednio do funkcji, jaką pełni ona w życiu społecznym. 

Dwa lata trwające prace nad nowym prawem prasowym zakończone zostały 
w styczniu 1984 r. Postulowane od lat wnioski dokonania nowej regulacji prawnej 
w szczególnie ważnych, a zarazem złożonych sprawach dotyczących konstytucyjnej 
zasady wolności słowa i druku, prawa do informacji, możliwości oddziaływania oby- 
wateli na sprawy publiczne, a także możliwości wyrażania różnorakich poglądów 


(23) Ustawa z dnia 8J VI 1981 r. © kontroli publikacji i widowisk, Dz. U. nr 20, poz. 09. 

(28) Ną temat cenzury patrz m. in. D. Fikus, St. Podemski: „Cenzura na cenzurowanym”, 
„Polityka” nr 46 z 1980 r., B. Michalski: „Jaka cenzura?', „Prawo | Życie” nr 42 2 1980 r., J. Za 
krzewska: „Cenzura | Sejm, czyl! raz jeszcze o sprawach wydawałoby się oczywistych”, „Ku.tu- 
Ta” nr 19 z 1981 r., J. Bafia: „Prawo o cenzurze”, W-wa 1983. 
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a opinii stały się faktem. W dniu 26 stycznia 1984 r. Sejm PRL uchwalił nowe 
prawo prasowe, które obowiązuje od dnia 1 lipca 1984 r.(27). Po raz pierwszy pro- 
blematykę tę uregulowano w formie ustawy. Dotychczasowe przepisy regulujące 
zagadnienia organizacji i funkcjonowania prasy, a więc określające jej status prawny, 
zawarte były w aktach prawnych niższej rangi — dekretach, rozporządzeniach, za- 
rządzeniach I uchwałach. 

Nowe prawo prasowe reguluje stosunki zachodzące między trzema podmiotami: 
państwem, obywatelem i środkami masowego przekazu. Formułuje ogólne zasady 
funkcjonowania prasy, prawa i obowiązki dziennikarzy, powołuje do życia Radę 
Prasową — nowy organ o charakterze opiniodawczym I wnioskującym w sprawach 
z zakresu realizacji zasady wolności słowa i druku, kierunków rozwoju, prasy 
i jej rozpowszechniania, kształtowania i przestrzegania warunków wykonywania za- 
wodu dziennikarza, badania stanu zaspokojenia potrzeb informacyjnych społeczeń- 
stwa oraz uzgadniania kierunków rozwoju badań prasoznawczych. Rada Prasowa 
usytuowana została przy prezesie RM, który określić ma zakres jej działania, tryb 
powoływania I nadania statutu. Winna być ona odpowiednikiem powołanej wcześniej 
przez Sejm PRL Narodowej Rady Kultury i stanowić płaszczyznę współtworzenia 
polityki informacyjnej. 

Prawo prasowe reguluje problem organizacji działalności prasowej, normuje pro- 
blematykę sprostowań, komunikatów i ogłoszeń urzędowych oraz problem odpo- 
wiedzialności prawnej dziennikarza. Poddaje wszystkie decyzje administracyjne 
w sprawach prasowych kontroli sprawowanej przez Naczelny Sąd Administracyjny 
(art. 51), co stanowi gwarancję należytego działania w tej ważnej dziedzinie życia 
społecznego. Rozwiązuje wiele problemów o charakterze terminologicanym, co ma 
szczególne znaczenie z uwagi na fakt, iż nie mieliśmy w prawie polskim m.in. 
zadowalającej i pełnej definicji pojęcia prasy, choć prób jej sformułowania do- 
konywano na przestrzeni lat bardzo wiele. W ustawowym znaczeniu prasą są pub- 
likacje periodyczne, które nie tworzą zamkniętej, jednorodnej całości, ukazują się 
nie rzadziej niż raz do roku, opatrzone są stałym tytułem albo nazwą, numerem 
bieżącym i datą, a także wszelkie istniejące i powstające w wyniku postępu tech- 
nicznego środki masowego przekazu, które służą do ich upowszechniania. Prasa 
obejmuje również zespoły ludzi i poszczególne osoby, zajmujące się działalnością 
dziennikarską. Sądzę, że złożoność tej definicji jest wynikiem postępującego procesu 
rozwoju techniki i ma na celu uwzględnienie nowo powstających środków masowego 
przekazu. 

Istotne dla praktyki znaczenie ma ustawowa definicja pojęcia dziennikarz. Dotąd 
bowiem w obowiązujących przepisach występowały różniące się zakresami terminy: 
dziennikarz, publicysta oraz pracownik środków masowego przekazu. Obecnie mia» 
nem dziennikarza określa się osobę, która zajmuje się redagowaniem, tworzeniem 
lub przygotowaniem materiałów prasowych i pozostaje z redakcją w stosunku pracy 
lub wykonuje te czynności na rzecz i z upoważnienia redakcji. W ustawie zde- 
finiowano również pojęcie wydawcy, określając krąg podmiotów, którym przyznano 
to prawo. Są nimi osoby prawne i inne jednostki niezależnie od posiadania oso- 
bowości prawnej oraz osoby fizyczne z chwilą uzyskania zezwolenia na prowadzenie 
działalności wydawniczej. Tworzy to nową sytuację prawną znaną wcześniej Innym 
ustawodawstwom (np. Węgry), polegającą na funkcjonowaniu prywatnych wydaw- 
nictw. 

Prawo prasowe uznaje sformułowaną w art. 83 Konstytucji PRL zasadę wolności 
ałowa i druku, konkretyzuje te wolności, stanowi gwarancje, które mają je za- 


(21) Dz. U. ne 0, poz. M. 
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bezpieczać oraz normuje zagadnienia związane z funkcjonowaniem prasy w kon- 
tekście usianowionego prawa. Wśród gwaranch zam.eszczonych w ustuw.e na szcze» 
gólną uwagę zasługują te, które zapewniają prasie dostęp do infor'nacji(28) Ana- 
lizując przepisy ustawy, stwierdzić należy, iż problematyce tej poświęcono szczezo!nie 
dużo uwagi. Nie stanowi ona novum, bowiem już wcześniej unormowana była prze- 
„pisami.zarządzeń i uchwał. Jednakże po raz pierwszy obowiązek udzielania prasie 
informacji wraz z określeniem sankcji administracynych I karnych za uchylanie 
się oed.tego obowiązku określony został w ustawie. Do udzielania prasie informacji 
zobowiązane są organy i przedsiębiorstwa państwowe oraz inne państwowe jednostki 
organizacyjne,-a w zakresie działalności społeczno-gospodarczej również organizacje 
spółdzielcze i osoby prowadzące działalność gospodarczą na własny rachunek. 

Z problematyką udzielania prasie informacji w ścisłym związku pozostaje unor- 
mowane w ustawie prawo do krytyki (art. 5 i 6) i prawo do obrony (rozdz. V). 
Realizując prawo do krytyki wszelkich ujemnych zjawisk życia społecznego w gra- 
nicach określonych prawem i zasadami współżycia społecznego, ustawodawca zo- 
bowiązał podmioty, których krytyka.dotyczy, do udzielania odpowiedzi na stawiane 
im zarzuty. Ponadto przewidział karę grzywny lub ograniczenia wolności za tłumienie 
krytyki prasowej (art. 44). Ustawowe rozstrzygnigcia w tym zakresie mają bardzo 
istotne znaczenie zarówno dla prasy, jak i społeczeństwa. Pozwalają ponadto do- 
mniemywać o większej ich skuteczności w praktycznym stosowaniu w porównaniu 
z obowiązującymi dotychczas postanowieniami zarządzeń i uchwał. 

Prawo do obrony unormował ustawodawca w rozdziale dotyczącym sprostowań 
i odpowiedzi, szeroko nakreślając możliwości ich dokonywania. Redaktor naczelny 
„redakcji zobowiązany został do opublikowania bezpłatnie rzeczowego i odnoszącego 
sią do faktów sprostowania wiadomości nieprawdziwej lub nieścisłej oraz udzielania 
rzeczowej odpowiedzi na stwierdzenia zagrażające dobrom osobistym, którym na 
mocy postanowień k.c. są w szczególności: zdrowie, wolność, cześć, swoboda sumienia, 
nazwisko lub pseudonim, wizerunek, tajemnica korespondencji, twórczość naukowa, 
artystyczna, wynalazcza i racjonalizatorska oraz nietykalność mieszkania, Prawo do 
obrony jest jedną z gwarancji, przysługujacych obvwatelowi, których rozwinięcie 
„zawiera roz. VII, regulujący problem odpowiedzialności prawnej z tytułu naruszenia 
prawa spowodowanego opublikowaniem materiału prasowego. Przepisy tego rozdziału 
stanowią uzupełnienia do kodeksu karnego. 

Dalsze uprawnienia przyznawane obywatelom wynikają z obowiązków. jakie ustawa 
nakłada na dziennikarza. Wynika z nich ochrona osób, będących podmiotami dzia- 
łalności związanej z rozpowszechnianiem informacji. Do obowiązków tych należy 
podejmowanie przez dziennikarza działań zgodnie z etvką zawodową, ochrona dó>r 
osobistych i interesu działajacych w dobrej wierze informatorów, staranności przy 
zbieraniu materiałów do publikacji, sumiennego sprawdzania faktów oraz autoryzacji 
wywiadów. Regulacja prawna w tym zakresie jest przykładem tendencji cechujacej 
prawo prasowe, która polega na zapewnieniu zgodności unormowań prawnych 
z funkcjonującymi zasadami życia społecznego oraz służebnej roli, jaką pełnić ma 
prasa w stosunku do społeczeństwa. SR 

Ustawa nakładając na dziennikarzy szereg obowiązków, wyposażyła jch w prawo 
do. tajemnicy zawodowej i zapewniła szczególną ochronę prawną(29). Prawo dzien- 
nikarza do tajemnicy zawodowej jest jednym z najważniejszych uprawnień, jakie 


(28) Bliżej na ten temat J. Barecki: „Nad projektem prawa prasowego”, „Prasa Polsia' nr 2 


z 1983 r., str 25, B. Michalski: „Prawo dziennikarza do Informacji”, Kraków 1974.. 
(29) Por PD Kunicka-Michalska: „Ochrona tajemnicy zawodowej w polsk'm prawie kar- 
nym”, W-wa 1972, ż 
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mu przyznano, i podlega szeroko określonej ochronie (art. 15 i 16). Wyraża się 
ona tym, iż dziennikarz ma obowiązek zachowania w tajenuicy- dany ch umożli- 
wiających identyfikację autora informacji (gdy sobie to zastrzegł), jak również za- 
chowania w tajemnicy informacji, których ujawnienie naruszyłoby chroniony przez 
prawo interes osób trzecich. -Dziennikarz może być zwolniony ód zachowania ta- 
jemnicy jedynie w dwóch przypadkach. Po pierwsze, gdy informacja lub inny, ma= 
teriał prasowy dotyczy przestępstwa określonego w art. 254 KK (chodzi o prze* 
stępstwa przeciwko interesom politycznym I gospodarczym PRL oraz zbrodnie za- 
bójstwa — uw. U.T.). Po drugie, gdy autor lub osoba przekazująca materiał prasowy 
wyrazi zgodę na ujawnienie jej nazwiska. Sądzę, iż regulacja ta zapewni daleko idącą 
ochronę tajemnicy zawodowej dziennikarza i wzmocni zaufanie społeczeństwa do 
prasy, które jest szczególnie istotnym SML w procesie kształtowania jej pozy- 
cji. R 

Jak wynika z przedstawionej problematyki, nowa regulacja prawna ma dwojaki 
charakter. Wprowadza nowe, o fundamentalnym znaczeniu rozwiązania prawne, np. 
powołuje Radę Prasową, poddaje wszelkie decyzje w sprawach prasy zaskarżeniu 
do NSA, reguluje prawo do krytyki oraz doskonali wiele instytucji. istniejących do- 
tychczas. Stanowi jednocześnie podstawę do realizacji zadań, jakie nakreśliła przed 
środkami masowego przekazu uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, stanowiąc, 
iż „zadaniem prasy, radia i telewizji jest stwarzanie warunków do funkcjonowania 
demokracji socjalistycznej, urzeczywistnianie konstytucyjnych zasad wolności słowa, 
jawności życia publicznego oraz społecznej kontroli nad organami władzy t ine 
spirowanie aktywności obywatelskiej w życiu społecznym”. 


Zmiany w prawie prasowym wprowadzone ustawą z dnia 26 sty SiE 1984 r. można 
zatem ocenić pozytywnie i domniemywać, iż służyć one będą dalszemu rozwojowi 
procesu demokratyzacji życia w kraju. | 5 

Prawo prasowe wypełniło istniejącą lukę w prawie i stanowi uzupełnienie dzia= 
łającej już ustawy o cenzurze. r 


Prawo rolne a rzeczywistość 


BRONISŁAW JASTRZĘBSKI 


Umacnianie stosunków społecznych w rolnictwie wymaga dziś — bardziej nit 
kiedykolwiek dotychczas — doskonalenia norm prawa rolnego nie tylko w róże - 
norodnych dziedzinach rolnictwa, łącznie z gospodarką żywnościową, lecz także 
w zakresie określanym jako państwowe kierownictwo rolnictwem. 

Zbędne byłoby przekonywanie o tym, że aby doskonalić normy 1 przepisy prawa, 
a także podstawowe pojęcia i zasady tego prawa, które kształtują stosunki społeczne 


w rolnictwie oraz w całej gospodarce żywnościowej, trzeba uprzednio określić zakres 
prawa rolnego jako wyodrębnionej gałęzi. Zadanie to w zasadzie jest już wykonane, 
są bowiem dziedziny, które tak w sensie normatywnym, doktrynalnym, jak i dv- 
daktycznym należą bez wątpienia do prawa rolnego i nauki o tym prawie. Wypada 
tu wymienić przepisy, które kształtują ustrój rolny 1 więzi gospodarcze między 
miastem a rolnictwem, ze szczególnym uwzględnieniem wzajemnych obowiązków, 
które trzeba rozbudować. 

Przedmiotem prawa rolnego są w szczególności: formy organizacyjne producentów 
i produkcji rolnej, stosunki własnościowe i ich ochrona, obrót wewnątrz- oraz 
zewnątrzsektorowy nieruchomościami rolnymi, ewidencja gruntów, księgi wieczyste 
i hipoteka, międzypokoleniowy transfer w rolnictwie, kształtowanie struktury ag- 
rarnej, obszarowej i przestrzennej gospodarstw rolnych, łącznie z ochroną poszczegól- 
nych elementów przestrzeni rolniczej oraz krajobrazu kulturowego rolnictwa i wsi, 
usługi i obsługa rolnictwa (stadium przedprodukcyjne, wytwarzania i poprodukcyjne), 
ochrona i gospodarowanie produktami rolnymi, regulacja uwarunkowań efektywności 
i opłacalności produkcji rolnej (ceny, kredyt, dotacje dla rolnictwa), regulacja spraw 
socjalnych producentów rolnych i ich rodzin, ochrona zawodu rolnika, organizacje 
społeczno-zawodowe producentów rolnych i formv prawne wzajemnych związków 
z organami państwa oraz organy państwowe I órganizacja kierownictwa państwowego 
rolnictwem. 

Mając na względzie znaną zasadę, że określenie granic przedmiotu jakiejkolwiek 
dyscypliny naukowej wymaga wpierw wyodrębnienia przedmiotu badań, pragnę pod- 
kreślić, iż kieruję się w tej materii nie wypowiadanyvmi niekiedy poglądami, lecz 
następującymi kryteriami: jakie zjawiska rzeczywistości społecznej, jakie zagadnienia 
albeę aspekty zjawisk i przedmiotów powinna badać i bada nauka prawa rolnego 
oraz na jaką sferę praktyki społecznej i państwowej oddziałuje. Określa to przedmiot, 
charakter, specyfikę, miejsce i cel nauki prawa rolnego. Zaznaczyć trzeba, że obszar 
działania prawa rolnego jest nie tylko zdecydowanie inny od obszaru działania 
na przykład prawa administracyjnego, prawa pracy czy nawet prawa cywilnego, 
inny jest też sposób urzeczywistniania celów zawartych w prawie rolnym. Patrząc 
na przeszłość, można stwierdzić, że ignorowanie tego prowadzi do odmiennego rezulta- 
tu, niż założony w programie działania państwa, a w efekcie do zbędnych konfliktów. 

Założeniem każdej gałęzi prawa jest jego specyfika. Dotyczy to także prawa ro:- 
nego. Wszak chłopi polscy jako klasa, producenci rolni i rolnictwo polskie jako 
określony sposób i system gospodarowania są tacy, jakimi ukształtowała ich hi- 
storia, warunki życia i cała filozofia pracy, cała infrastruktura rolna, działalność 
polityczno-wychowawcza prowadzona wśród producentów rolnych, a także prawo 
rolne oraz nauka o prawie rolnym. Skuteczność instrumentów prawnych, jak dowodzi 
nasze polskie doświadczenie, uwarunkowana jest zakresem znajomości konkretnych 
realiów rolnictwa | gospodarki Żywnościowej, czyli całych dziedzin, na które od- 
działuje lub które kształtuje prawo wyodrębnione w odrębną kompleksową gałąź. 
Prawo, rzeczywistość społeczna, ekonomika rolna i polityka wpływają na siebie 
nawzajem. Ale większą rolę w tym wzajemnym wpływie odgrywa rzeczywistość. 
Tymczasem anajomość tego obszaru stosunków społecznych przez osoby tworzące 
i stosujące prawo rolne — nawet pracujące w naczelnych organach władzy | ad- 
ministracji — oraz zajmujące się nauką o prawie rolnym jest, moim zdaniem, wysoce 
niewystarczające. Wydaje się, że jest to jedna z przyczyn niedoskonałości praktyki 
tworzenia prawa rolnego jako całości (tzn. aktów prawnych: ustaw, rozporządzeń 
wykonawczych, samoistnych uchwał rządu oraz aktów innego rzędu). Skutki tego 
stanu rzeczy są rozliczne: powodują na przykład obniżanie sią poziomu prawa 
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1 jego autorytetu, brak stabilności stosunków prawnych i społecznych w rolnictwie, 
a także brak zaufania do tego prawa, a w konsekwencji — do państwa. 

Umiejętność widzenia całokształtu złożonej rzeczywistości społecznej i jej pra- 
widłowego rozumienia stanowi zasadniczy fundament, na którym musi się opierać 
zarówmo tworzący prawo, jak też stosujący prawo. A zadaniem nauki prawa jest 
przede wszystkim ułatwianie kształtowania stosunków społecznych i kulturowych 
w tak rozległym i zróżnicowanym obszarze polityki państwa i praktyki społecznej, 
jakim jest rolnictwo i gospodarka żywnościowa. Szczególnie ważnym zadaniem prawa 
rolnego i nauki o tym prawie jest wzmacnianie siły ekonomicznej poszczególnych 
sektorów rolnictwa oraz rolnictwa jako całości, a także umacnianie prawno-or= 
ganizacyjnych form współodpowiedzialności za siłę ekonomiczną państwa i jego au- 
torytet. 

Mówi się o braku stabilizacji w polityce rolnej państwa. Zdaje się, że Źródeł 
braku tej stabilizacji (co pociągnęło za sobą częste zmiany odpowiednich norm 
i przepisów prawnych) należy upatrywać także w niezbyt jasnym wyrażaniu treści 
polityki rolnej i braku kodyfikacji prawa rolnego. Skutkiem tego jest też brak 
zwartego systemu zasad o charakterze polityczno-ustrojowym i moralno=etycznym, 
które powinny oddziaływać korelatywnie na poszczególne działy prawa rolnego. Brak 
też uporządkowanych i spójnych pojęć w tej gałęzi prawa oddziałujących na kon- 
kretną rzeczywistość. Nierzadkie są przypadki, że pewne instytucje (na przykład 
prawa cywilnego lub administracyjnego), które są autonomiczne dla stosunków spo» 
łecznych poza rolnictwem, bezmyślnie przenosi się do rolnictwa, biurokratyzując 
w ten sposób niektóre działania i powodując zbędne sformalizowanie oraz mitręgę. 

Mówiąc o naprawie wszystkich rzeczy społecznych, trzeba naprawiać zarówno ustrój 
rolny, społeczny, polityczny, jak i wyodrębnione przedmioty wiedzy: prawo rolne 
i naukę o tym prawie, trzeba naprawiać organizacyjno-techniczny proces stosowania 
tego prawa, ponieważ naprawiając całokształt ustroju rolnego można tworzyć au- 
torytet prawa i budować stabilność stosunków społecznych. Chyba można sformue 
łować tezę, że gdybyśmy mieli lepiej ugruntowaną powagę prawa rolnego, zwłaszcza 
na etapie jego stanowienia, mniej byłoby błędnej politycznie atmosfery, u której 
podstaw tkwi albo doktrynerstwo, politykierstwo i trzymanie się przestarzałych for= 
mułek 1 schematów, albo wręcz nieznajomość konkretnych realiów. Nierzadko do- 
łączają się do tego także inne przyczyny i inne motywy. 


Im wielostronniej i głębiej poznamy obiektywne prawa rozwoju społecznego 
w rolnictwie, tym bardziej uwidaczniać się będą różne grupy zagadnień, których 
rozwój można dynamizować tylko wówczas, gdy uznamy ich autonomiczność i uwa- 
runkowania regionalne, Ten punkt widzenia jest, jak mi się wydaje, żasadniczym 
| podstawowym warunkiem rozwoju nauld prawa rolnego, z tym Że tylko niektóre 
« nich nauka prawa rolnego może badać i rozwiązywać samodzielnie, Z różnych 
przyczyn możliwości nauki prawa rolnego w rozwiązywaniu zagadnień praktycanyeh 

— umożliwiających realizację bieżącego i strategicznego programu rolnego, zwiasacza 
w sferze zjawisk nowych i usuwania przestarzałych — są głęboko miedostatessne. 
Powoduje te słabą enientację w kwestii instytucji prawnych, a naweć pogląśów, 
w prawidłowym rozwoju nowych treści oraz form i konstrukcji prawnych, a posa 
tym niedostateczną esujność wobec niebezpieczeństwa wynaturzenia stosunków spe- 
łecznych związanych s produłkcją rolną. Sprawy te stają się przedmiotem zain- 
beresowania dopiero na etapie ostrych kryzysów. 

Przyczyny tego stanu rzeczy są oczywiście różne. Chciałbym przede wszystkim 
zwrócić uwagę na nieodpowiedni do roaniarów tego działu gospodarki narodowej 
ram kadry naukowej prawa rolnego, warto też zauważyć, że brak u nas w Polsce 
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ośrodka integrującego rozproszone działania. Brak także. odpowiedniego zaintere= 
sowania rozwojem tej dyscypliny naukowej, zwiuszcza jako przedmiotu dydakfycz- 
nego. Widać to wyraźnie w materiale porównąwczym programów uniwersyteckich 
państw o właściwym poziomie gospodarowania w rolnictwie. Rozwój nauki prawa 
rolnego utrudnia fakt, że wiele norm prawa rolnego charaktery zuje się z przyczyn 
obiektywnych tylko względną stabilnością. Tytułem przykładu. można wspomnieć 
o konieczności wyczulenia prawa rolnego na zmiany klimatyczne, klęski żywiołowe, 
nieurodzaj, ochronę zwierząt gospodarskich czy nadmierny odpływ rolników db za- 
wodów pozarolniczych. Prawo rolne musi mieć na uwadze te i wiele innych uwa- 
runkowań, właściwych tylko tej gałęzi prawa. 


i 


p 


Przechodząc do kolejnego bloku zagadnień wypada podkreślić, że jednym ze źródeł 


słabości nauki prawa rolnego jest utrzymujący się indyferentyzm między tą nauką 


a polityką i ekonomiką rolną. Wszak jednym z kryteriów właściwego poziomu nauki 
prawa rolnego, bez czego:nie może być prawidłowego urzeczywistniania polityki 
rolnej, jest respektowanie zasady, aby idea prawa i konieczność ekonomiczna oraz 
zasady zarządzania szły „ręka w rękę” Bez wypracowania związków nauki prawa 
rolnego z bazą ekonomiczną nie będzie postępu we współczesnem prawie rolnym, 
a wszelkie programy i zapisy prawne nie będą skutecznie SARA NE na usuwanie 
napięć społecznych. 4 : 
Kierunki rozwoju rolnictwa formułowana na forum zjazdów PZPR i kongresach 
ZSL, a konkretyzowane na posiedzeniach plenarnych KC PZPR i NK ZSL, wymagają 
zastosowania organizatorskiej, konstytutywnej, a w konsekwencji społecznej roli 
prawa w procesie przemian dokonywanych w rolnictwie. Współdziałaaie tych ele- 
mentów z ekonomiką rolnictwa współdecyduje o skuteczności działania na rzecz 
realizacji polityki i stopnia intensywności produkcji rolnej, która może być zahamo- 
wana przez niewłaściwe działania instrumentów prawnych, rorzuconych — jak wia- 
domo — po prawie administracyjnym, cywilnym, finansowym, a nawet karnym. 
We współczesnym państwie idea jest pustym dźwiękiem, gdy nie jest przekładana 
na język normatywny o charakterze jednorazowym bądź powtarzającym się, a utrzy- 
mującym się w spoistości dzięki idei obecnej w prawie (jeśli jest w nim zawarta), 
której siła określana jest autorytetem państwałgi prawa. Występuje tu więc re- 
alizacyjna współzależności różnych efektów, całych kategorii zjawisk społecznych 
oraz idei ekonomicznej i prawa. W tym sensie podkreślić wypada, że kluczowym 
problemem, jaki powinna rozwiązywać nauka, nie są decyzje i wola przywódców, 
ich uzasadnianie, komentowanie poglądów, tzw. wyroczni, lecz trwałe, oryginalne 
opracowania torujące drogę realizacji narodowych i indywidualnych interesow 
w zakresie rolnictwa oraz kwestia środków normatywnych, motywów moralno-e- 
tycznych 1 zasad wprawiania w ruch formułowanych idei i norm, zwłaszcza zaś 
różnorodne, wzajemne powiązania prawne i oddziaływania ludzi na realizację ASF 
tegii rozwoju społeczno-gospodarczego państwa. i 
Prawo może być skuteczne wówczas, gdy określa, co jest zsódG) ,z interesem 
rolników, a zarazem państwa. Tytułem przykładu: eksponujemy interesy rolników, 
którym zależy na utrzymaniu odpowiedniego, zgodnego z polityką państwa obszaru 
upraw. Za pomocą prawa państwo przemawia do wyobraźni rolników, kształtuje 
tę wyobraźnię poprzez zapewnienie pewnych przywilejów społecznych, świadomości 
własnych korzyści i obowiązków, pobudzających do zwiększania wydajności pracy. 
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To samo odnosi się de dyrektywy politycznej (idei), która kształtuje pewne pojęcia 
wartości gospodarczej w dziedzinie przesuwania własności gruntów w ręce jak 
najlepszych gospodarzy, określanej jako koncentracja trwała ziemi, a nawet samych 
gospodarstw, co — jak warto podkreślić — odbywa się również przy pomocy prawa. 
Jednakże aby przechodzenie własności w ręce najlepszych rolników było efektywne, 
musi być poprzedzone prawnymi gwarancjami stabilności przywilejów w sensie go- 
spodarczym, a przynajmniej względną stabilnością poszczególnych rodzajów produkcji 
rolnej regulowanej za pomocą cen. Praktyka wykazała, że intensyfikacja inwesto- 
wania rolników uwarunkowana jest stabilnością instytucji pewnych zwłaszcza gwąa- 
rancjami ich bytu. i 


Mówiąc o „interesach rolników”, aaięży mieć na myśli nie tylko wartości ma- 
terialne, lecz także ideowo-wartościujące działaria na rzecz dobrej i wydajnej pro- 
dukcji albo zaniechania złego działania. Przepisom prawnym nie należy jednak przy- 
pisywać przesadnie dużego znaczenia, zwłaszcza że na razie nie mają one jasno 
sformułowanych idel czy myśli przewodnich. Jest tak przede wszytkim dlatego, że 
niektórym twórcom norm prawnych brak należytego przygotowania do podejmowania 
prac w tym zakresie, w tej materii bowiem trzeba nierzadko przejść przez studia 
prawnicze, a przede wszystkim poznać idee zawarte w naukowym programie prze-. 
obrażeń społeczno-ekonomicznych oraz empiryczną rzeczywistość, której tworzone 
prawo dotyczy. Oto podstawowe kryteria: względnie dobrego prawa oraz jego au- 
torytetu, a także autorytetu państwa, do sprostania którym nie wystarczy, moim 
zdaniem, samo tylko czytanie ustaw i prac uczonych z zakresu prawa. Należy ponadto 
zaznajomić się dobrze z rozległą specyfiką rzeczywistości, której prawo dotyczy. 


Znaczenie nauki prawa dla gospodarki rolnej ujawnia się także w potrzebie do- 
prowadzenia do określenia pewnego typu struktury rolnictwa i ludności rolniczej. 
Nie ulega wątpliwości, że czołowe miejsce zajmuje tu naukoWo stosowana polityka 
rolna I ekonomika. I ta działalność musi być jednak normatywnie określaną, 
a praktycznę funkcjonowanię prawa nie może pozostawać w sprzeczności z ak- 
tualnymi lub przyszłymi interesami zarówno poszczególnych producentów rolnych, 
jak i państwa. Zjawiskiem bardzo naturalnym 1 szczególnie niezbędnym powinien. 
być obecnie sojusz nauk społecznych w dziedzinie kształtowania społecznego cha- 
rakteru naszego rolnictwa. Doniosłość tego problemu nie jest jednak doceniana, 
czego najwymowniejszym przykładem jest brak ośrodka koordynacyjnego w tej ma- 
terii, a — co trzeba, podkreślić — Instytut Państwa I Prawa PAN od lat występuje 
w tej dziedzinie w. charakterze dezintegratora antagonizującego środowisko nauki 
prawa rolnego. 


Problem stanowi także kwestia zbieżności pojęć prawnych i więzi myśli teoretycznej, 
syntez naukowych z empiryczną rzeczywistością. Zbyt wiele niestety jest przypadków 
uprawiania nauki i uczenia przypominających naukę pływania bez wchodzenia do 
wody. Czy tego rodzaju metoda — niezależnie od tego, w jakiej występuje formie 5, 
i w jakiej dziedzinie działa — może być prawidłowo stosowana w tak specyficznym - 
dziale gospodarki :narodowej, jakim jest realizacja polityki społecznej w dziedzinie 
rolnictwa? Czy nie w braku znajomości empirycznej rzeczywistości należy doszukiwać 
się przyczyn oderwania teorii od praktyki? Te same zarzuty można odnieść do 
polityki, a przecież społeczna użyteczność nauki stanowi kryterium jej wartości. 
Wydaje się, że w tym zakresie mamy zbyt wiele scholastycznej ekwilibrystyki. Nauka 
prawa, w szczególności zajmująca się rolnictwem, powinna budować swój gmach 
nie tyle na abstrakcjach, ile na doświadczeniu i obserwacji. Powinna być przede 
wszystkim nauką indukcyjną i czerpać źródła do uogólnień z *oświadezalnej rze- 
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czywistości. A jeśli stosuje się dedukcję, to powinna być ona ściśle związana 
z indukcją, a tezy wynikające z dowodzenia puwinny być konfrontowane z faxtami. 


p 


Warto również zwrócić uwagę na celowość dysxusji nad problemami więsszego 
wpływu norm prawnych na określanie granie i treści prawa własności nieruchomości 
rolnych oraz kształtowanie się nowego pojęcia ziemi, któremu nadawana jest nowa 
treść. W Polsce Ludowej dokonuje się ewolucja świadomośc społecznej w kwestii 
obowiązków i pozycji prawnej właściciela, Nie negując prawa tej własności, amie- 
niają się jednak obyczaje i prawa, powstają nowe fakty, miejsce dawnych poglądów 
i idei zajmują nowe. A oto przykład. Kledy w 1964 r. uchwalono Kodeks cywilny, 
w którym dokonano aż pięciu zmian, zwłaszcza w zakresie rolnictwa, przyjęto podział 
własności nierolniczej na własność indywidualną (zob. art. 130 1 139 k.c.) i własność 
osobistą (zob art. 132—134 138 i 139 k.c.). Z tym, że własność osobista została 
wówczas wyraźnie uprzywilejowana, a własność indywidualna w rolnictwie miała 
zostać uspołeczniona. ! 

Pogląd powyższy leżał u podstaw opracowywania tych norm i przepisów Kodeksu 
cywilnego, które dotyczą indywidualnych gospodarstw rolnych, przy czym był to 
okres, kiedy w miejsce upadku koncepcji kolektywizacji rozwijana była koncepcja 
pegeeryzacji rolnictwa, a nawet przyspieszonej pegeeryzacji. Celowi temu służyć 
miała nie tylko propaganda, ale i cała polityka fiskalna wobec rolnictwa, uwzględ- 
niająca — jak dziś wiemy — tylko źle pojęty interes Skarbu Państwa. Dowodzono 
przy tym, że gospodarstwa Indywidualne mają służyć zaspokajaniu osobistych 
potrzeb właścicieli | ich bliskich, chociaż utrzymywano instytucję dostaw obowiąz- 
kowych (zniesioną w 1971 r.). Zauważyć też wypada, że w okresie uchwalania Ko- 
deksu cywilnego świeża była jeszcze pamięć o teorii tzw. kułaka, Dzisiaj wszystko 
to jest traktowane jako anachronizm. Niektóre anomalia z zakresu rolnictwa nadal 
są jednak utrzymywane w Kodeksie cywilnym, chronione oczywiście majestatem 
zwolenników utrzymywania w tym kodeksie instytucji regulujących stosunki spo- 
łeczne w rolnictwie I w gospodarce żywnościowej. 

Reforma gospodarcza i modyfikacja polityki rolnej oraz nowe ustawy rolne 
i zmiany w Konstytucji PRL zrodziły wiele zagadnień. Chociażby problem nadawania 
społecznego i socjalistycznego charakteru indywidualnym gospodarstwom rolnym 
oraz potrzebę odpowiedniego w sensie prawnym ułożenia stosunków społecznych 
w rolnictwie, określanych ustrojem rolnym. Zagadnienie to należy rozciągnąć także 
na państwowe i spółdzielcze gospodarstwa produkcji rolnej. 


Społeczny i socjalistyczny charakter gospodarstwa rolnego nie wynika z istoty 
własności ani z formy gospodarowania, ani też z mocy prawa, nie można tego 
bowiem zadekretować. Socjalistycznego charakteru gospodarki i państwa nie można 
zbudować samymi ustawami, lecz tworzy się go przede wszystkim prawidłowymi 
metodami urzeczywistniania celów społecznych, jakim powinno służyć gospodarstwo 
rolne oraz poziomem wytwarzania przez to gospodarstwo dóbr materialnych i za- 
spokajania potrzeb społecznych. W tym kierunku zatem powinna rozwijać się te- 
raźniejszość | przyszłość, oo może być osiągalne wówczas, gdy ukształtuje się taki 
wzorzec ładu społecznego, w którym rolnik swobodną decyzją będzie wyrastał ponad 
prawo, ponad potrzeby osobiste, swojej rodziny t bliskich, przyczyniając się tym 
do zaspokajania potrzeb życiowych innych ludzi. 

Przypomnieć muszę, że dziś ziemia, w szczególności grunty rolne i gospodarstwa 
rolne są dobrem ogólnonarodowym, nawet ogólnoludzkim, a cały systen rolny, nie 
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tvlko krajowy, lecz także Światowy, wymaga zreformowania. Wiele przemawia za 
tym, aby doszło wreszcie do stworzenia konwencji o wymiarze światowym, która 
określi jednoznacznie obowiązki właścicieli gruntów rolnych. Jest to sprawa nie 
mniej ważna od obowiązku właściwej eksploatacji mórz i oceanów. Wymaga też 
podkreślenia, że spemianie przez rolnika obywatelskiego obowiązku w dziedzinie 
użytkowania nieruchomości rolnej zgodnie z jej przeznaczeniem i osiąganie możliwie 
wielkiej wydajności w gospodarstwie łączy go silniej i głębiej z elementami ustroju 
socjalistycznego w innych dziedzinach społeczno-gospodarczych. Oczywiście wiąże 
się to ściśle z kwestią źródeł motywacji i z wyborem postaw pozytywnych lub 
negatywnych. Rolnik, który dobrze produkuje, nie tylko poprawia własne warunki 
życia, ale ułatwia przez to wzrost produkcji w innych działach wytwarzania | 
w ten właśnie sposób powoduje uspołecznienie swego gospodarstwa. Zwiększanie 
produkcji w gospodarstwie rolnym ponad miarę własnych potrzeb i powiększanie 
dóbr materialnych społeczeństwa = to właśnie jest uspołecznianie gospodarstw rol- 
nych. Wydaje się, że postawy te i wzajemne zaufanie między rolnikami a państwem 
są najistotniejszą gwarancją trwałości polityki rolnej i prawa rolnego. 

Aktywnie i wydajnie produkujący rolnik wchodzi na co dzień w szerox.ie związki 
przede wszystkim z instytucjami socjalistycznej gospodarki narodowej, korzysta 
z osiągnięć nauki, a tym samym uzależnia zwiększenie produkcji i podwyższanie 
poziomu techniczno-rolniczego od rozmiarów tych związków z instytucjami uspo- 
łecznionymi. Bez zrozumienia i właściwego stosowania tych zasad nie można utrwalać 
trendu rozwojowego gospodarstwa, czego przykładem są rezultaty osiągane przez go- 
spodarzy mających związki z państwowymi gospodarstwami produkcji rolnej 
w dziedzinie wprowadzania nowych odmian nasion, w szeroko pojetej kooperacji 
produkcyjnej. Związki te powinny być komplementarne, a poprzez społeczne efekty 
będą nabierać charakteru publicznego. Wiąże się z tym metoda integracji i zmnieje 
szania procesów dyferencjacji, bez zamysłu unicestwienia którejkolwiek z form go- 
spodarowania (oczywiście z wyłączeniem elementów, które są antytezą zdolności 
efektywnego gospodarowania). 


* 


Kolejną płaszczyzną związków produkcyjnych w rolnictwie jest współpraca z in- 
nymi rolnikami, będąca zalążkiem zespołowych form pracy. Za początek uznać tu 
należy szukanie sąsiedzkich form współpracy między rolnikami (znane już rolnictwu 
polskiemu 1 mające tradycję), tworzenie dobrych wzorców wzajemnej pomocy są- 
siedzkiej, samorządne rozwiązywanie problemów danej wsi, a następnie współpraca 
produkcyjna większych kolektywów. Tego wszystkiego nie da się jednak osiągnąć 
bez systematycznego, wspólnego wysiłku i bez wzajemnego zaufania. 

Postęp społeczny w rolnictwie wiąże się także z problemem zarządzania mieniem 
państwowym w państwowych gospodarstwach rolnych, zwłaszcza użytkami rolnymi. 
Chodzi tutaj o właściwe powiązanie zasady jedności państwowej z bezsprzeczną 
i oczywistą dziś samodzielnością prawną i gospodarczą państwowych i spółdzielczych 
przedsiębiorstw rolnych. Prowadzą one swą działalność na podstawie uprawnień 
do wydzielonych dla nich części mienia ogólnonarodowego i będą ją nadal prowadzić 
niezależnie od takich czy innych rozwiązań prawnych. Zachodzi pytanie, jaką treść 
prawną należy nadać uprawnieniom państwowego gospodarstwa rolnego w stosunku 
do nieruchomości rolnych, zwłaszcza gruntów rolnych: „zarządu”, „użytkowania, 
„zarządu operatywnego” lub krótko „zarządu” opartego na ograniczonym prawie 
TZECZOWYIA. Pozostają też do rozważenia i wyboru formy prawne najkorzystniej-ze 
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czywistości, A jeśli stosuje się dedukcje, to powinna być ona ściśle związana 
s indukcją, a tezy wynikające z dowodzenia powinny być konfrontowane z faxtami. 


x 


Warto również zwrócić uwagę na celowość dysxusji nad problemami większego 
wpływu norm prawnych na określanie granie i treści prawa własności nieruchomości 
rolnych oraz kształtowanie się nowego pojęcia ziemi, któremu nadawana jest nowa 
treść. W Polsce Ludowej dokonuje się ewolucja świadomości społecznej w kwestii 
obowiązków i pozycji prawnej właściciela. Nie negując prawa tej własności, unie- 
niają się jednak obyczaje i prawa, powstają nowe fakty, miejsce dawnych poglądów 
i idei zajmują nowe. A oto przykład. Kledy w 1964 r. uchwalono Kodeks cywilny, 
w którym dokonano aż pięciu zmian, zwłaszcza w zakresie rolnictwa, przyjęto podział 
własności nierolniczej na własność indywidualną (zob. art. 130 1 139 k.c.) I własność 
osobistą (zob art. 132—134 138 i 139 k.c.). Z tym, że własność osobista została 
wówczas wyraźnie uprzywilejowana, a własność indywidualna w rolnictwie miała 
zostać uspołeczniona, 

Pogląd powyższy leżał u podstaw opracowywania tych norm i przepisów Kodeksu 
cywilnego, które dotyczą indywidualnych gospodarstw rolnych, przy czym był to 
okres, kiedy w miejsce upadku koncepcji kolektywizacji rozwijana była koncepcja 
pegeeryzacji rolnictwa, a nawet przyspieszonej pegeeryzacji. Celowi temu służyć 
miała nie tylko propaganda, ale i cała polityka fiskalna wobec rolnictwa, uwzględ- 
niająca — jak dziś wiemy — tylko źle pojęty interes Skarbu Państwa. Dowodzono 
przy tym, że gospodarstwa Indywidualne mają służyć zaspokajaniu osobistych 
potrzeb właścicieli i ich bliskich, chociaż utrzymywano instytucję dostaw obowiąz- 
kowych (zniesioną w 1971 r.). Zauważyć też wypada, że w okresie uchwalania Ko- 
deksu cywilnego świeża była jeszcze pamięć o teorii tzw, kułaka, Dzisiaj wszystko 
to jest traktowane jako anachronizm, Niektóre anomalia z zakresu rolnictwa nadal 
są jednak utrzymywane w Kodeksie cywilnym, chronione oczywiście majestatem 
zwolenników utrzymywania w tym kodeksie instytucji regulujących stosunki spo- 
łeczne w rolnictwie I w gospodarce żywnościowej. 

Reforma gospodarcza i modyfikacja polityki rolnej oraz nowe ustawy rolne 
i zmiany w Konstytucji PRL zrodziły wiele zagadnień. Chociażby problem nadawania 
społecznego t socjalistycznego charakteru indywidualnym gospodarstwom rolnym 
oraz potrzebę odpowiedniego w sensie prawnym ułożenia stosunków społecznych 
w rolnictwie, określanych ustrojem rolnym. Zagadnienie to należy rozciągnąć także 
na państwowe i spółdzielcze gospodarstwa produkcji rolnej. 


Społeczny 1 socjalistyczny charakter gospodarstwa rolnego nie wynika z istoty 
własności ani z formy gospodarowania, ani też z mocy prawa, nie można tego 
bowiem zadekretować. Socjalistycznego charakteru gospodarki i państwa nie można 
zbudować samymi ustawami, lecz tworzy się go przede wszystkim prawidłowymi 
metodami urzeczywistniania celów społecznych, jakim powinno służyć gospodarstwo 
rolne oraz poziomem wytwarzania przez to gospodarstwo dóbr materialnych i za- 
spokajania potrzeb społecznych. W tym kierunku zatem powinna rozwijać się te- 
raźniejszość | przyszłość, co może być osiągalne wówczas, gdy ukształtuje się taki 
wzorzec ładu społecznego, w którym rolnik swobodną decyzją będzie wyrastał ponad 
prawo, ponad potrzeby osobiste, swojej rodziny t bliskich, przyczyniając się tym 
do zaspokajania potrzeb życiowych innych ludzi. 

Przypomnieć muszę, że dziś ziemia, w szczególności grunty rolne i gospodarstwa 
rolne są dobrem ogólnonarodowym, nawet ogólnoludzkim, a cały system rolny, nie 
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tylko krajowy, lecz także Światowy, wymaga zreformowania. Wiele przemawia za 
tym, aby doszło wreszcie do stworzenia konwencji o wymiarze światowym, która 
określi jednoznacznie obowiązki właścicieli gruntów rolnych. Jest to sprawa nie 
mniej ważna od obowiązku właściwej eksploatacji mórz i oceanów. Wymaga też 
podkreślenia, że spenianie przez rolnika obywatelskiego obowiązku w dziedzinie 
użytkowania nieruchomości rolnej zgodnie z jej przeznaczeniem i osiąganie możliwie 
wielkiej wydajności w gospodarstwie łączy go silniej i głębiej z elementami ustroju 
socjalistycznego w innych dziedzinach społeczno-gospodarczych. Oczywiście wiąże 
się to ściśle z kwestią źródeł motywacji i z wyborem postaw pozytywnych lub 
negatywnych. Rolnik, który dobrze produkuje, nie tylko poprawia własne warunki 
życia, ale ułatwia przez to wzrost produkcji w innych działach wytwarzania 1 
w ten właśnie sposób powoduje uspołecznienie swego gospodarstwa. Zwiększanie 
produkcji w gospodarstwie rolnym ponad miarę własnych potrzeb i powiększanie 
dóbr materialnych społeczeństwa — to właśnie jest uspołecznianie gospodarstw rol- 
nych. Wydaje się, że postawy te i wzajemne zaufanie między rolnikami a państwem 
są najistotniejszą gwarancją trwałości polityki rolnej i prawa rolnego. 

Aktywnie i wydajnie produkujący rolnik wchodzi na co dzień w szerokie związki 
przede wszystkim z instytucjami socjalistycznej gospodarki narodowej, korzysta 
z osiągnięć nauki, a tym samym uzależnia zwiększenie produkcji i podwyższanie 
poziomu techniczno-rolniczego od rozmiarów tych związków z instytucjami uspo- 
łecznionymi. Bez zrozumienia I właściwego stosowania tych zasad nie można utrwalać 
trendu rozwojowego gospodarstwa, czego przykładem są rezultaty osiągane przez go- 
spodarzy mających związki z państwowymi gospodarstwami produkcji rolnej 
w dziedzinie wprowadzania nowych odmian nasion, w szeroko pojętej kooperacji 
produkcyjnej. Związki te powinny być komplementarne, a poprzez społeczne efekty 
będą nabierać charakteru publicznego. Wiąże się z tym metoda integracji i zmniej- 
szania procesów dyferencjacji, bez zamysłu unicestwienia którejkolwiek z form go- 
spodarowania (oczywiście z wyłączeniem elementów, które są antytezą zdolności 
efektywnego gospodarowania). 


* 


Kolejną płaszczyzną związków produkcyjnych w rolnictwie jest współpraca z in- 
nymi rolnikami, będąca zalążkiem zespołowych form pracy. Za początek uznać tu 
należy szukanie sąsiedzkich form współpracy między rolnikami (znane już rolnictwu 
polskiemu i mające tradycję), tworzenie dobrych wzorców wzajemnej pomocy są- 
siedzkiej, samorządne rozwiązywanie problemów danej wsi, a następnie współpraca 
produkcyjna większych kolektywów. Tego wszystkiego nie da się jednak osiągnąć 
bez systematycznego, wspólnego wysiłku i bez wzajemnego zaufania. 

Postęp społeczny w rolnictwie wiąże się także z problemem zarządzania mieniem 
państwowym w państwowych gospodarstwach rolnych, zwłaszcza użytkami rolnymi. 
Chodzi tutaj o właściwe powiązanie zasady jedności państwowej z bezsprzeczną 
i oczywistą dziś samodzielnością prawną i gospodarczą państwowych i spółdzielczych 
przedsiębiorstw rolnych. Prowadzą one swą działalność na podstawie uprawnień 
do wydzielonych dla nich części mienia ogólnonarodowego i będą ją nadal prowadzić 
niezależnie od takich czy innych rozwiązań prawnych. Zachodzi pytanie, jaką treść 
prawną należy nadać uprawnieniom państwowego gospodarstwa rolnego w stosunku 
do nieruchomości rolnych, zwłaszcza gruntów rolnych: „zarządu”, „użytkowama”, 
„zarządu operatywnego” lub krótko „zarządu” opartego na ograniczonym prawie 
rzeczowym. Pozostają też do rozważenia i wyboru formy prawne najkorzystnie;-ze 
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dla wykonywania prawa własności przez państwowe osoby prawne, jakimi są pańe 
stwowe przedsiębiorstwa gospodarki rolnej. Wydaje się, że nowej wykładni doe 
ktrynalnej i sądowej wymaga przepis art. 128, $ 2 k.c., który stanowi, iż w granicach 
swej zdolności prawnej państwowe osoby prawne wykonują w imieniu własnym 
wobec zarządzanych przez nią części mienia ogólnonarodowego uprawnienia płynące 
z własności państwowej. ą 

Trzeba wreszcie podkreślić, że jeśli zmodyfikowana polityka rolna ma prowadzić 
fo likwidacji konfliktów międzysektorowych, do równowagi t harmonii, czyli zgoda 
nego wzajemnego dopełfiania się poszczególnych sektorów rolnictwa tworzących 
pewną całość oraz do zgodnego współistnienia i jedności (co nie wyklucza współ- - 
zawodnictwa między tymi sektorami), to podstawową przesłanką musi być pełne 
urealnienie także w zasadach prawnych politycznej dyrektywy równego i partner- 
skiego traktowania poszczególnych sektorów. Dlatego uwagi wymaga także przepis 
art. 129 k.c. (i jegó skutki), konsekwencją którego są art. 141 i 171, wyłączające 
stosowanie przepisów o ochronie nabywcy w dobrej wierze w razie zbycia rzeczy 
ruchomej należącej do przedmiotów urządzenia trwalego państwowej jednostki or- 
ganizacyjnej Zastanowić się warto również nad art. 177 k.c. wyłączającym przepis 
o nabyciu! przez zasiedzenie, jeżeli nieruchomość jest przedmiotem własności pań- 
stwowej. Ponadto na uwagę zasługują art. 231, $ 3 k.c. i art. 432, $ 3 k.c., wyłączające 
uprawnienia posiadacza gruntu. gdy zwierzę jest przedmiotem własności państwowej, 
art. 461, $ 3 k.c. oraz art 599, $ 2 k.c, wprowadzające nieważność sprzedaży bez- 
"warunkowej, gdy prawo pierwokupu przysługuje Skarbowi Państwa, a także art. 
600. $ 2 k.c., w miyśl którego Świadczenia dodatkowe zawarte w umowie uważa 
się za nie zastrzeżone. Z modyfikowaniem polityki rolnej państwa wiążą się także 
przepisy wyłączające ustawowe prawo zastawu w stosunku do rzeczy ruchomych 
należących do państwowej jednostki organizacyjnej, w szczególności art. 670, 8 
2 k.c. w związku z art. 694 k.c. przy dzierżawie, Zastanowienia wymagają również 
dłuższe terminy przedawnienia dla roszczeń przysługujących jednostkom gospodarki 
uspołecznionej, np. art 223, 5 3, art. 329 $ 2, 263, $ 2, art. 322, $ 2 w związku 
z art. 328 k.c. Nie jestem pewny, czy mam rację podnosząc te kwestie, mniemam jed- 
nak, 'że należałoby dokonać oceny przydatności skonstruowanych przed 1964 r. wy- 
mienionych przepisów chociażby tylko pod kątem ewentualnej ich modyfikacji. > 

Na uwagę zasługują także niektóre problemy gospodarowania czy dysponowania 
Państwowym Funduszem Ziemi. Jak wiadomo, w kwestii tej zachodzą ciągłe zmiany 
i trzeba przyznać, że niektóre z nich są zasadne, głównie te, które dotyczą polityki 
dysponowania zasobami PFZ oraz trybu i formy nabywania własności przez rolników 
indywidualnych. Niemniej jest to.chyba jedna z nielicznych dziedzin w rolnictwie, 
w której obowiązuje ustawa sprzed lat, bó z 1958 r. (która w tej materii zastąpiła 
dekret z 6 września 1944 r. o przeprowadzeniu reformy rolnej, ale go nie uchyliła). 


Upływ czasu i zmiany, jakie zaszły w całym naszym rolnictwie, sprawiły, że wiele 
przepisów tej ustawy uległo daleko idącym deformacjom; zmianie ulegały nie tylko 
niektóre akty wykonawcze, lecz także funkcja PFZ. Pierwotnie fundusz ten służył 
reformie rolnej, później przede wszystkim powiększaniu stanu posiadania państwo- 
"wych gospodarstw rolnych i spółdzielni produkcyjnych oraz kółek rolniczych. Fun- 
dusz ten odgrywał także pewną rolę w rozwoju specjalizacji indywidualnych go- 
spodarstw rolnych Obecnie zasoby Że powinny służyć poprawie struktury obszarowej 
gospodarstw rolnych i zwiększaniu produkcji towarowej we wszystkich sektorach 
rolnych. Trzeba przy tym podkreślić, że fundusz ten zawsze przyczyniał się do 
przebudowy ustroju rolnego. Są w tej dziedzinie pewne efekty, ale są też utrudnienia 
kodeksowe, które przejawiają się w treści art. 695, $ 2 k.c., przepis ten bowiem 
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ustanawia uprawnienia prawa pierwokupu dla dzierżawców, kiedy dzierżawiony 
grunt (m.in. z PFZ) został przeznaczony do sprzedaży Instytucja ta ogranicza prawo 
realizacji polityki rolnej w zakresie poprawy struktury obszarowej gospodarstw rol- 
nych, a nawet struktury agrarnej. Uważam, że jest ona źródłem zbędnych konfliktów 
między podmiotami gospodarki rolnej, a co gorsza — nie sprzyja właściwemu go- 
spodarowaniu w rolnictwie i dlatego konstrukcja prawna tej instytucji w odniesieniu 
do rolnictwa 'powinna ulec zmianie. Wiele przemawia za jej autonomicznym cha- 
rakterem wobec prawa cywilnego, przy czym można byłoby się też zastanowić nad j 
osłabieniem tego prawa w odniesieniu do dzierżawców państwowych nieruchomości 
rolnych. 

Przemyślenia i chyba zmiany wymagają przepisy ustawy z 14 października 1982 r. 
o ubezpieczeniu społecznym rolników: indywidualnych i członków ich rodzin (Dz. 
U. z 1982 r., nr 40, poz. 268), w której też są nonsensy. Świadczy o tym chociażby 
art. 51 tej pstawy, który stanowi, że właściciel może przekazać gospodarstwo rolne 
państwu tylko wówczas, gdy następca nie spełnia warunków do nabycia gospo- 
darstwa rolnego albo jeżeli odmówił jego przyjęcia: Wydaje się, że przepis ten 
niepotrzebnie ograniczył prawo właściciela gospodarstwa rolnego. Niezależnie od in- 
nych negatywnych skutków tej regulacji, na przykład rodzących cwaniactwo, spe-_ 
kulację i konflikty, co można było przewidzieć, jest on sprzeczny ze słuszną polityką 
rolną państwa w kwestii poprawy struktury obszarowej gospodarstw rolnych. Wia- 
domo, że są obecnie. wioski, w których zdecydowanie przeważają gospodarstwa małe, 
a źródłem powiększania ich obszaru mogą być (a raczej były) gruhty PFZ. Ale 
niestety — źródła* powstawania: tych zasobów zostały ustawowo niemal w całości 
zlikwidowane. A wspomniany tu przepis jest typowym przykładem zwycięstwa emocji 
nad rozsądkiem podczas tworzenia tego aktu. 5 SO 

Nikt nie przeczy konieczności likwidacji archaicznej struktury gospodarstw rol- 
nych, lecz zadanie to ustawy odsuwają na dalszy plan, tymczasem ich struktura 
sprawia, że marnotrawi się techniczne środki produkcji rolnej. Można zrozumieć, 
że tworzenie prawa, zwłaszcza jego treść uwarunkowane są sytuacją wew- 
nętrzną, a nawet zewnętrzną państwa. Bywały jednak okresy, w których mimo 
nieprzyjaznego otoczenia i programowego osłabiania państwa polskiego działalność 
w zakresie prawa zyskiwała 1 nawet obecnie zyskuje wysokie uznanie. Dodajmy, 


"że dobre prawo to takie, które służy nie tylko utrzymaniu stanu istniejącego, prze- 


nikaniu i określaniu przejawów życia państwa, Jecz pównież określaniu drogi i two- 
rzeniu pożądanego stanu przyszłego. Przedstawione przykłady są negacją tego kry- 
terium tworzenia prawa rolnego. 


e w» 
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Wśród kolejnych problemów konieczne jest poddanie pod dyskusję instytucji dzier- 
żawy .w rolnictwie. Postuluje się wzmocnienie tej instytucji, co mogłoby nastąpić 
przez wydanie ustawy o statusie dzierżawcy ziemi Wydaje się, że postulat ten 
zasługuje na uwagę, zwłaszcza w świetle doświadczeń niektórych państw Europy 
Zachodniej, gdzie instytucja ta występuje jako forma czasowej koncentracji ziemi, 
a nawet całych gospodarstw. Forma koncentracji czasowej polega tam na łączeniu 
rolniczego użytkowania gruntów, zwłaszcza użytków rolnych dwóch lub kilku wła- 
ścicieli w rękach jednego użytkownika z zachowaniem prawa własności przez do- 
tychczasowych właścicieli;. zwykle jest to dzierżawa gruntów znajdujących się 
w sąsiedztwie bądź specjalna umowa o zagospodarowanie. Jestem zdania, że trzeba 
by u nas zbadać możliwości koncentracji, choćby czasowej, małych gospodarstw 
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w ręku jednego rolnika, a przy zabezpieczaniu interesów właścicieli małych go= 
spodarstw I dzierżawców można by wykorzystać instytucję dzierżawy do podjęcia 
próby rozwiązania problemu struktury obszarowej gospodarstw rolnych. 

Uwzględniając powyższe trzeba zbadać problem gospodarstwą rolnego zdatnego 
do towarowej produkcji rolnej. W tej dziedzinie jest wiele wątpliwości, jak np.: 
stosować czy nie stosować tego pojęcia w obrocie międzysektorowym, czy stosować 
je tylko w obrocie rodzinnym lub między państwem a producentami indywidualnymi? 
Co znaczy kryterium produkcji towarowej w rolnictwie? Czy można powiedzieć, 
że gospodarstwo rolne daje właściwą produkcję towarową jeśli sprzedaje produktów 
rolnych mniej, niż kupuje, zwłaszcza że jest to dokonywane najczęściej po cenach 
niższych od cen sprzedaży ich produktów własnych. W ten sposób przecież znaczna 
część rolników wypracowuje sobie odpowiedni poziom emerytury. Zgodzić się chyba 
trzeba z poglądem, że pojęcie uznania gospodarstwa rolnego za nadające się do 
towarowej produkcji rolnej, o którym jest mowa w rozporządzeniu Rady Ministrów 
z 16 listopada 1982 r., jest mało przydatne w obrocie nieruchomościami rolnymi, 
a w aktualnej wersji jest odwrotnością prawidłowych zasad kształtowania stosunków 
społecznych w rolnictwie, zwłaszcza w odniesieniu do warunków wytwarzania 
i wymiany produktów. Pojęcie to może być jednak punktem wyjścia do rozważań 
w tej materii i powinno być wzięte pod uwagę przy tworzeniu nowej ustawy. 

Ważnym zadaniem stojącym przed teorią prawa rolnego jest przeanalizowanie 
środków prawnych służących specjalizacji i kooperacji. Specjalizacja gospodarstw 
rolnych jest najracjonalniejszym środkiem otrzymywania możliwie największej ilości 
płodów przy możliwie najmniejszym nakładzie pracy i kosztów. Specjalizacja 
— to podział pracy, natomiast kooperacja produkcyjna w rolnictwie — to prawnie 
unormowane współdziałanie poszczególnych podmiotów produkcji rolnej na okre- 
ślonym terenie. Kooperacja powinna zatem powodować wspólną odpowiedzialność 
producentów produktów rolnych za prawidłowe zaspokajanie potrzeb narodu, wpły- 
wać na tworzenie w określonym terenie zzyodnych planów produkcji rolnej i pro- 
wadzić do wspólnego dokonywania bilansu ich realizacji. Warto być pomyśleć 
o wspólnych dla wszystkich sektorów radach kooperacyjnych, których aktywne po- 
czynania sprzyjałyby dalszej intensyfikacji produkcji rolnej, jak też o doskonaleniu 
stosunków między nakładem pracy a efektami produkcji oraz o tworzeniu umów 
kooperacyjnych, tej obszernej płaszczyzny problemów z pogranicza nauki prawa 
rolnego i wszystkich pozostałych dziedzin życia społecznego. 


W obrocie nieruchomościami rolnymi pojawiły się nowe treści dotyczące m.in. 
kwestii zmiany pokoleń. Wiadomo że w czasie prac kodyfikacyjnych w zakresie 
prawa cywilnego, jak i w chwili wejścia w życie k.c. oraz do czasu wejścia 
w życie ustawy z 27 października 1977 r. o zaopatrzeniu emerytalnym oraz innych 
świadczeniach dla rolników i ich rodzin zmiany pokoleń w rolnictwie następowały 
głównie w drodze ustawowego dziedziczenia gospodarstw rolnych. Z dniem wejścia 
w życie wspomnianej ustawy sytuacja uległa zasadniczej zmianie. Ustawa ta uzależniła 
bowiem uzyskanie emerytury oraz renty przez rolnika m.in. od nieodpłatnego prze- 
kazania własności i posiadania gospodarstwa następcy lub państwu. Obecnie zmiana 
pokoleń w rolnictwie indywidualnym następuje przede wszystkim w wyniku nie- 
odpłatnego przekazania gospodarstwa rolnego następcy, a więc na podstawie umowy 
między żyjącymi, a nie w drodze dziedziczenia. 

Do pozytywów zaliczyć można pojawienie się nowej jakości w stosunkach między 
rolnikami a państwem, czego wymownym przykładem jest ustawa o organizacjach 
społeczno-zawodowych rolników indywidualnych. Ważną kwestią jest też funkcjo- 
nowanie w rolnictwie takich zasad, jak: zasada samorządności, dobrowolności i sa- 
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modzielności w podejmowaniu decyzji produkcyjnych i inwestycyjnych, a także pro- 
blem granic tych zasad. 

Pogłębiły się niejako pozytywne i negatywne zainteresowania doktryny dla in- 
stytucji prawnych normujących stosunki społeczne w rolnictwie i stymulujących 
wzrost produkcji rolnej dla prawidłowego zaspokajania potrzeb narodu. Pozytywne 
w tym sensie, że zagadnieniami prawno-rolnymi zajmują się oprócz prawników 
agrarystów także przedstawiciele innych gałęzi prawa (dualizm działań). Wynik tego 
jest jednak niestety negacją postulatu autora „Traktatu o dobrej robocie”, płytkość 
bowiem, ślizganie się jakby po powierzchni — oto wynik tych działań. Typowym 
przykładem jest tu obrót nieruchomościami rolnymi, ochrona i zagospodarowanie 
gruntów rolnych i leśnych, scalanie gruntów, kontraktacja, przekazywanie nieru- 
chomości za emeryturę lub rentę i inne świadczenia społeczne. Istnieją jednak pro- 
blemy, którymi żadna gałąź prawa ani żadna dyscyplina nauki nie zajmuje się 
(np. ochrona konsumentów produktów rolnych czy ochrona środowiska w rolnic- 
twie). 

Prawo rolne jest zespołem przepisów prawnych, które powinny funkcjonować nie 
na podłożu organizacyjnych więzi nadrzędności i podporządkowania, lecz na podłożu 
dużej samodzielności i samorządności, chociaż i tu obowiązują pewne kryteria 
i granice. Właśnie ze względu na to podłoże normy prawne i przepisy wymagają 
ich wyrażania w konstrukcjach teoretycznych odmiennych od tych, które są wła- 
ściwe dla prawa administracyjnego, a nawet prawa cywilnego czy gospodarczego. 
Wiele instytucji prawnych z zakresu rolnictwa ma przecież autonomiczny, właściwy 
sobie tylko charakter, co zmusza teoretyków prawa rolnego do zajmowenia pozycji 
bardziej zróżnicowanej, niż ma to miejsce w kwestiach prawnych w innych gałęziach 
życia. W konsekwencji czyni to naukę prawa rolnego bardziej otwartą na problemy 
społeczne, które wiążą się pośrednio i bezpośrednio z problematyką praworządności, 
z dziedziną kształtowania stosunków rolnych i harmonijnym kojarzeniem interesu 
indywidualnego z interesem spo!ecznym. 

Na koniec wyrażam sprzeciw wobec źródeł utrzymującej się tendencji, jakoby 
prawo rolne było nadal zlepkiem przepisów należących do różnych gałęzi prawa. 
Pogląd taki sprawia, że są zagadnienia, którymi albo zajmują się niemal wszyscy, 
albo nikt. Prawo rolne, podobnie jak inne gałęzie prawa, jest gałęzią o określonym 
przedmiocie, a także granicach, które należałoby określić wyraźniej. Pragnę też 
podkreślić, że prawo rolne nie jest absolutnie identyczne z całością przepisów obo- 
wiązujących w rolnictwie, z czym wiąże się kwestia zakwalifikowania pewnych 
przepisów do Źródeł prawa rolnego. Ocena, czy zawarte w treści aktu prawnego 
przepisy należą, czy nie należą do prawa rolnego, powinna być sformułowana 
z punktu widzenia pewnych przesłanek teoretycznych i na gruncie koncepcji okre- 
ślonych instytucji prawnych. Zmierzam do tego, aby pojęcia prawa rolnego pojmować 
w sposób bardziej rygorystyczny, a nie jako treści rozlewające się na obszarze 
różnych gałęzi prawa, co nie sprzyja ani poziomowi nauki prawa, ani doskonaleniu 
środków kształtowania stosunków społecznych w rolnictwie, ani doskonaleniu pań- 
stwowych form kierowania rolnictwem. 


Stare cele - nowe Środki 


Z dystansu pięciu lat 


JERZY BIELECKI 


Rocznice sierpnia 1980 r. są nie tylko okazją do refleksji, lecz I przedmiotem 
zasadniczego sporu ideowego i politycznego. Dla naszej partii, dla wszystkich sił 
realizmu i odpowiedzialności sierpień 1980 r. to przede wszystkim impuls socjali- 
stycznej odnowy, sygnał do niezbędnych w Polsce zmian. Dla przeciwników so- 
cjalizmu to synonim „nie spełnionych nadziei”. Tak było nawet w 1981 r, a już 
następne rocznice to wielkie larum, co też „ta władza” i „ta partia” nie zaprze- 
paściły, co by było gdyby... 

Dziś na rocznicę sierpnia możemy spojrzeć już ź pięcioletniej perspektywy. Dla 
historyka to być możea dystans niewielki, dla publicysty — wystaręzający, aby w 
oparciu o ujawnione fakty i dalszy bieg wydarzeń uwypuklić to, odegrało rolę 
inspirującą, oczyszczającą i twórczą, a zarazem dać odpowiedź w kwestii owych 
„nie spełnionych nadziei” — rzekomo „zaprzepaszczenia” idei sierpnia. 

Nie waham się twierdzić, że stosunek do sierpnia jest probierzem postaw. Ci, 
którzy nie rozumieją ostrości wyboru „za” czy „przeciw” socjaliżmowi, niewiele, 
rozumieją z przebiegu tamtych dni, nie są w stanie wyciągnąć z nich właściwych 
wniosków, Obiegowym sloganem przeciwników socjalizmu jest stwierdzenie, że 
sierpień 1980 r. był masowym wystapieniem klasy robotniczej, ba — całego społe- 
czeństwa przeciwko socjalizmowi, Na tej kluczowej tezie opierała się i opiera 
nadal wszelka strategia działania przeciwników socjalizmu, bez względu na ich 
odcienie w formułowaniu zadań bieżących. Teza ta — na co są dowody — była 
i jest wielokrotnie powielana przez wrogie Polsce Ludowej ośrodki zachodnie, 
a także, jak to ma miejsce w przypadku administracji Stanów Zjednoczonych, przyj- 
mowana przez niektóre koła oficjalne. 

A więc: sierpień — bunt przeciwko socjalizmowi. Tak to miało wyglądać i do 
takiego interpretowania wydarzeń przysposabia się dywersyjną propagandę dnia 
dzisiejszego. 


CZEGO ŻĄDALI ROBOTNICY 


Chociaż minęło dopiero pięć lat, nie od rzeczy będzie przypomnieć mechanizmy 
działania przeciwnika politycznego zastosowane po sierpniu 1980 r., a zmierzające 
do udowodnienia słuszności tezy o konieczności zmiany ustroju. 

Wbrew temu, o czym marzyli przeciwnicy polityczni, robotniczy protest, czy jak 
kto woli bunt lub gniew, nie był skierowany przeciwko podstawom ustrojowym, 
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ale przeciwko A faktom, które były zaprzeczeniem socjafizmu, odstępstwami 
od jegorzasad, nie zaś jego immanentną cechą. 

Jakich spraw dotyczyła ta masowa fala żądań i postulatów, jaka rozlała się wte- 
dy w większości zakładów pracy i środowisk? Skrupulatna lektura tysięcy postula- 
tów —= od drobnych i czysto lokalnych począwszy, a na takich e wymiarze 
ogólnokrajowym skończywszy — konkretyzowała żądania ekonomiczne i społeczne, 
w niczym nie naruszające obowiązującego porządku prawnego i OANANIRYCA 
zasad. „A 

Czego więc żądano? Uporządkowania produkcji i kooperacji oraz usunięcia non- 
sensów w zakładowych systemach płac. Rozwiązania nabrzmiałego problemu miesz- 
kaniowego i zmiany złego dyrektora; ożywienia samorządów i zapewnienia auten- 
tyzmu ruchu związkowego; zlikwidowania sprzedaży towarów produkcji krajowej 
w „Pewexie” i rozwoju służby zdrowia; podwyżki zarobków i poprawy warunków 
pracy; ograniczenia działania cenzury prasowej i rozliczenia sobiepaństwa; likwi- 
dacji sklepów komercyjnych i skrócenia tygodnia pracy; likwidacji górniczych nie- 
dziel i wprowadzenia urlopów wychowawczych, W żadnym ze skrzętnie przechowy= 
wanych i konsekwentnie rozliczanych postulatów robotniczych lata 1980 r. nie było 
postuląta o charakterze ustrojowym, podważającego podstawy socjalizmu, kwestio- 
nującego kierowniczą rolę partii, domagającego się reprywatyzacji uspołecznionych 
zakładów pracy i zmiany naszych sojuszów międzynarodowych. 

Na czoło wysuwały się postulaty płacowe. Było to odbiciem przekonania, że wła- 
dza „ma” i „da”, jeśli się naciśnie, W tym punkcie rykoszetem uderzyły w świado» 
mość skutki „propagandy sukcesu” uprawianej z uporem mimo narastających trud- 
ności, coraz dotkliwszych objawów załamania się „strategii dynamicznego rozwoju”. 
Rozległość tego załamania nie była jeszcze uświadomiona przez załogi. Ale zdawali 
sobie z niej sprawę ci, którzy w robotniczym niezadowoleniu widzieli szansę dla 
antyustrojowej ofensywy. Więc postulaty płacowe podsycali, dążąc do wpędzenia 
gospodarki w sytuację paradoksalną. Szło o to, by, słabnąc, była coraz bardziej 
wystawiana na żądania. By zamiast myślenia o tym, jak więcej w trudnej sytuacji 
produkować, rozprzestrzeniła się chęć wyrwania jak najwięcej dla siebie. 

W ówczesnych postulatach, które wymagałyby z perspektywy czasu głębszej ana- 
lizy, zadania realne mieszały się z nierealnymi. Nie było to li tylko rezultatem 
wzburzenia, skutkiem żywiołowości. Działając od wielu lat, grupy zajadłych wrogów 
socjalistycznego ustroju Polski — KOR, ROPCiO, KPN, niektóre z KIK-ów, poszcze- 
gólni duchowni o skrajnie reakcyjnych poglądach — znalazły wiele sposobów, by 
„dopisywać się” do nastrojów i postulatów. Na swój sposób — to zna- 
czy tak, by nadając rozpęd tendencjom destrukcyjnym, zę względów taktycznych 
przejawiać ostrożność w formułowaniu jawnie antyustrojowych haseł. Na fali wzbue 
rzenia i niepokojów tamtych tygodni nie było trudno niejedno podszepnąć, „wtrye 
nićy, przemycić. Jest przecież tajemnicą poliszynela, że po niejednym zakładzie 
buszowali różni „emisariusze”, rzekomi „przyjaciele ludu". 


Dlaczego — warto spytać — nie przyszło im do głowy już wtedy, „na rewolucyje 
nej fali”, wpisać w robotnicze postulaty: „żądamy zmiany konstytucji”, „przeciw- 
stawiamy się robotniczej partii”, „nie chcemy, by Polska należała do RWPG 
czy Układu Warszawskiego”? Odpowiedź jest prozaiczna: robotnicza fala owego 
gorącego lata takich haseł nie zaakceptowałaby. Odsłaniając przyłbicę, przeciwnicy 
socjalizmu straciliby jakie takie poparcie, nie mieliby.szans na doprowadzenie do 
„drugiego etapu” wydarzeń. . 

Partia i władze państwowe nie mogły i nie chciały rozstrzygać sporów ze straje 
kującymi sałogami środkami represyjnymi. W istotnej mierze wynikało to z roz- 
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szerzającego się przekonania, że polityka partii | państwa była obciążona poważe 
nymi błędami 1 deformacjami, odsiępstwami od ustrojowych zasad. Z mocą dała 
temu wyraz dyskusja jeszcze przed VIII Zjazdem PZPR. Została jednak wyminięta, 
wprowadzono jedynie powierzchowne zmiany. Sprawa tak się przedstawiała, że 
główny nurt robotniczego protestu i krytycyzm narastający w partii, jej aktywie, 
spotkały się na roziegłym obszarze problemów, na które w niedalekiej przyszłości 
miały odpowiedzieć założenia socjalistycznej odnowy. 

Był to istotny motyw pójścia na ustępstwa, podpisania porozumień obejmujących 
także i takie punkty, których realizacja nie była możliwa bez radykalnego wzrostu 
wydajności pracy, gospodarności i oszczędności. 

Wyjaśnia to zarazem, dlaczego antysocjalistyczna ekstrema czyniła wszystko, by 
zablokować i zohydzić dążenia do lepszej pracy, rytmiki t efektywności gospodaro- 
wania. Szło © to, by, stwarzając warunki utrudniające relizację poszczególnych 
punktów porozumień, głosić, że partia i władze państwowe owe porozumienia łamią, 
nie traktują ich poważnie. 

Jest to okoliczność, którą należałoby w pełni uwzględnić przy dalszym pogłębianiu 
odpowiedzi na pytania: dlaczego udało się podjąć i w szerokiej skali rozwinąć dest- 
rukcyjne działania przeciwko ustrojowi i państwu; dlaczego porozumenia społeczne 
nie położyły kresu fali strajków oraz nie wpłynęły na uspokojenie nastrojów spo- 
łecznych ? Dwa przeciwstawne nurty — odnowy socjalistycznej i destrukcji kontrrewo- 
lucyjnej = czekają na coraz pełniejsze oświetlenie. 


FIASKO „DRUGIEGO ETAPU” 


Ostatnie dni sierpnia. Niecierpiiwe i nerwowe oczekiwanie na podpisanie porozu- 
mień, Punktów jest dwadzieścia jeden i już dawno byłby finał. Przedstawiciele 
władz nie mają wątpliwosci co do uznania słuszych postulatów gospodarczo-socja!- 
nych i społecznych, sformułowanych w punktach od trzeciego do dwudziestego pierw- 
szego. Okazuje się jednak, że w trakcie rozwiązywania sytuacji kryzysowej „ktoś” 
dorzucił postulaty polityczne Ten „ktoś' obstaje również, aby reprezentanci straj- 
kujących nie przyjęl! założenia podstawowego: że to, co w porozumieniach zostało 
wspólnie uznane za słuszne. będzie wspólnie rozwiązywane w ramach poszanowania 
konstytucyjnych zasad ustrojowych, uznania kierowniczej roli partii klasy robotni- 
czej w społeczeństwie, niexwestionowania istniejących sojuszów  międzynarodo- 
wych, 

Okazuje się bowiem, że w sali Stoczni im. Lenina w Gdańsku I na jej zapleczu 
znależli się ludzie, którzy z klasą robotniczą niewiele mieli wspólnego, ale postano- 
wili wykorzystać robotniczy protest do walki z socjalizmem. KSS „KOR” i inne 
grupy antysocjalistyczne delegowały do Gdańska swych emisariuszy, aby jak najle- 
piej wynegocjować „pierwszą rundę” dla uzyskania dogodnego dla opozycji politycz- 
nej punktu wyjścia do rundy następnej. Widząc determinację władzy w sprawach 
kluczowych, ustrojowych, określających charakter państwa polskiego i jego miejsce 
w Europie, tym razem nie ryzykowały konfrontacji. Jej bazą miał być dopiero nowo 
powstający związek zawodowy „Solidarność”, a jej areną — wszystkie dziedziny 
życia gospodarczego i społeczno-politycznego. 

W tym miejscu trzeba przypomnieć stosunek kierownictwa partii do robotniczego 
protestu. Począwszy od IV i V Plenum KC PZPR, poprzez falę krytyki i zasadnicze 
zmiany na VI Plenum, dawano mu wyraz w licznych enuncjacjach i decyzjach 
najwyższych gremiów partii, Potwierdziła to uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR, stwierdzając: „..protest klasy robotniczej przeciw wynaturzeniom systemu, 
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przeciw odejściu od uniwersalnych zasad socjalizmu był w pełni uzasadniony, Był 
on wyrazem nasilających się sprzeczności lat siedemdziesiątych... W wyniku tego 
protestu i następnie linii politycznej VI Plenum otworzyły się przed spoleczeństwem 
perspektywy gruntownej odnowy socjalistycznej. Procesowi tej odnowy może prze: 
wodzić tylko partia”, 

Było to więc stanowisko afirmujące socjalizm 1 akceptujące wolę społeczną, 
a równocześnie potępiające błędy i odstępstwa od ustrojowych zasad z dekady lat 
siedemdziesiątych. Była to — właściwa dla partii robotniczej — postawa wsłuchiwa- 
nia się w opinię mas, zdolności do samokrytyki 1 naprawy błędów. W miarę 
krystalizowania się tej linii coraz bardziej miały liczyć się czyny. Krajowi potrzebny 
był spokój, gospodarce — twórcza praca, społeczeństwu — obrona i poprawa wa- 
runków bytu. 

I teraz, wkrótce po sierpniu, rozpoczyna się etap nie spełnionych nadziei. Nie, nie 
tych, o których myśleli wrogowie socjalizmu. Nadziei na poprawę i stabilizację. 

Z perspektywy pięciu lat pewne sprawy widać ostrzej, są one bardziej jednoznacz= 
ne. Trzeba postawić pytanie, co zaoferowali społeczeństwu ludzie, którzy zdobyli do- 
minujące wpływy w kierownictwie NSZZ „Solidarność”? Odpowiedź jest jednoznacze 
na: pogłębianie kryzysu w gospodarce, chaos w życiu społecznym, anarchię w po 
lityce osłanianą hasłem „demokracji”, dyskredytowanie partii, oczernianie kadr kie- 
rowniczych i aktywu, narastającą kampanię przeciwko ustrojowi i sojuszom PRL, 
fałszowanie w skrajnie reakcyjnym duchu historii naszego kraju. 


Fakty są zbyt znane, aby je można było w ramach krótkiego artykułu dokładnie 
wyliczać. Przypomnijmy jednak pewne kamienie milowe w DR SDOWADIM przeciw= 
nika politycznego, przygotowującego przewrót ustrojowy. 


W gospodarce były to nieustające i stale podsycane żądania płacowe, prowadzące 
w prostej linii do urągającej sprawiedliwości społecznej „urawniłowki”, pogłębiania 
inflacji i nierównowagi rynkowej. Co miesiąc i to w całkowitym oderwaniu od 
jakości i wyników pracy wyrywano dodatkowe miliardy — co miesiąc produkcja 
była niższa o miliardy, Czy tego chcieli robotnicy? Czy to ich hasłem było: im gorzej, 
tym lepiej? 

„Czy jest drugi kraj na świecie — pisał w początkach 1981 r. świadek tak odleg- 
ły od socjalistycznych przekonań, jak warszawski korespondent Reutera — który 
w kryzysowej sytuacji może zafundować sobie dodatkowe wolne soboty, pogłębić 
swe ubóstwo?”, Liderom „Solidarności”, którzy uporczywie starali się przekształcić 
tę organizację w antypaństwową partię polityczną, wolne soboty były potrzebne, bo 
to stanowiło kolejny cios w gospodarkę, pogłębiało kryzys, pozwalało upowszechniać 
hasła: co to za władza, która nie może sobie dać rady z trudnościami — onł nie 
umieją rządzić. 

Klinicznym przykładem tych działań było górnictwo. W kraju brakowało dewiz 
na niezbędny import, w energetyce — węgla pod kotłami, na wsi — opału w skła- 
dach, a władze „Solidarności” agitowały za dalszym skracaniem pracy górników 
i za zwiększeniem wynagrodzeń niezależnie od rozmiarów wydobycia, Państwo pol- 
skie nie miało dewiz, lecz głębokie długi, a oni — otwarte konta na „potrzeby związ= 
ku zawodowego”, Dla ludności zima bez opału i energii oznaczałaby cierpienia, dla 
nich = broń w walce o władzę. 

Syntezą destrukcyjnych działań ekstremy było dwuznaczne stanowisko w spra 
wie reformy gospodarczej. To z inicjatywy PZPR już we wrześniu 1880 r. powołano 
komisję do spraw reformy pod przewodnictwem premiera, Gdy koncepcja reformy 
dojrzewała, gdy krystalizował sią jej ostateczny kształt, oparty na zasadzie samo- 
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dzielności, samorządności I samofinansowania przedsiębiorstw przy ograniczeniu do 
niezbędnych rozmarow systemu nakazowo-rozdzieiczego, wpływowi działacze „Soli- 
darności”, wspierani przez grupę liberalno-burżuazyjnych ekonomistów, wczesnym 
latem 1981 r. wystąpili z „własnym” projektem, obejmującym reprywatyzację bądź 
ustanowienie własności grupowej na znacznych obszarach gospodarki uspołecznio- 
nej oraz pozbawienie wszelkiej roli centrum. Ich gospodarka miała stanowić zle- 
pek zakładów realizujących swe partykularne interesy w ramach wolnej gry rynko- 
wej. To — według przeciwników socjalizmu — miała być „prawdziwa” reforma. 
Oczywiście jej koordynatorem nie miało być państwo, tylko odpowiednie gremia 
„Solidarności”, Wejście w tę rolę miało'stanowić decydujący krok na drodze zasad- 
niczych przemian od socjalizmu. 

Z destrukcją w gospodarce ścisie związany był scenariusz chaosu w życiu społecz- 
nym. Cełowi temu służyły wspomniane już nieustanne akcje strajkowe i protesta- 
cyjne, organizowanie tzw. marszów głodowych, zlotów gwiaździstych „w obronie . 
więzionych za przekonania” (wśród kilku osób, które rzekomo podlegały represjom ' 
za przekonania wymieniano np. braci Kowalczyków, sprawców wysadzenia w powie- 
trze auli Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Opolu) Do niesławnej historii działań 
wodzirejów antysocjalizmu przeszło organizowanie strajków młodzieży szkolnej w 
Lublinie, próby organizowania odrębnych „solidarnościowych” samorządów miesz- 
kańców, okupowanie szkół wyższych i manipulowanie nastrojami młodzieży. 

Nie było niemal rejonu kraju, w którym wykorzystując jako pretekst przypadki 
rzeczywistej demoralizacji i korupcji, do których doszło w atmosferze wypaczeń 
minionej dekady. nie podejmowano by oszczerstw i nagonki w stosunku do działaczy 
administracji państwowej, działaczy partii i stronnictw politycznych, funkcjonariuszy 
służb porządkowych. Na fali słusznych zarzutów ciążących na jednostkach (oskar- 
żenia sprawdziły się w stosunku 1:30) spreparowanie fałszerstw nie było rzeczą trud- 
ną. Szło o moralną dyskredytację partii i władzy, które w om czasie wydały zdecydo- 
waną walkę złu w swoich szeregach. 

Natomiast próby politycznej anarchii podejmowane były Śrzeź przeciwników so- 
cjalizmu początkowo z dużą, ostrożnością. Po niepowodzeniach w Gdańsku w cza- 
sie formułowania porozumień sierpniowych ponowiono — przy okazji rejestracji 
statutu „Solidarności — próbę pominięcia konstytucyjnych zobowiązań ruchu związ- 
kowego. Gdy i to się nie powiodło, stawką kontrrewolucji było wykorzystywanie 
osłabienia partii 1 niezdecydowania u części przedstawicieli administracji gospo- 
darczej i państwowej. Rewizjonizm i oportunizm, utrata poczucia rzeczywistości 
zawsze były bronią przeciwników socjalizmu, Nic więc dziwnego, że I tym razem 
wszelkie przejawy odchodzenia od centralizmu demokratycznego, formowanie tzw. 
struktur poziomych i innych tworów głoszących odrębną linię polityczną, łamanie le- 
ninowskich zasad organizacyjnych partii — były przez nich mile widziane. Równo- 
cześnie obowiązywał dogmat, że „partia nie jest reformowalna”. 


Pod hasłem „odkłamywania historii” prowadzona była z tygodnia na tydzień 
zaostrzająca się akcja propagandowa, skierowana przeciwko naszym sojusznikom 
ze wspólnoty socjalistyłznej, Mnożyły się szkalujące ZSRR i inne kraje socjali- 
styczne publikacje, ulotki, gazetki, także widowiska. W atmosferze takiej psychozy 
dochodziło do pojedynczych aktów godzącego w etykę i godność naszego narodu 
wandalizmu — "oezzeszonlą grobów wyztwolicieli Polski, żołnierzy m Czer- 
wonej. 2 

To wszystko stanowiło preludium do frontalnego ataku na partię, który z uwa- 
gi na nośność *programu socjalistycznej odnowy nasilił się po IX Nadzwyczajnym 
Zjeździe PZPR, a jesienią przybrał rozmiary działań jawnie sprzecznych z obo- 
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wiązującym prawem. W poszczególnych zakładach, z inicjatywy prowodyrów eks- 
tremy, przystąpiono do rugowania komitetów PZPR z zakladów pracy, zgodnie 
zresztą z maksyrmmą wypówiedzianą przez jednego z czołowych ówczesnych działaczy 
„Solidarności” Mariana Jurczyka, że komuniści najlepiej będą się czuli w skan- 
senie... 

Takie to było szesnaście miesięcy prowokowanej anarchii i chaosu, parcia do 
konfrontacji, a w listopadzie i grudniu 1981 r. — KCIACZROWECO” przygotowywania 
„drugiego etapu”, > : H 


„4 


IDEA SOCJALISTYCZNEJ ODNOWY SE 


" Historia tamtych szesnastu miesięcy ma jednak również inne, coraz bardziej 
ważące na teraźniejszości i przyszłości, oblicze: usilnych wysiłków partii zamknię- 
cia kryzysowej karty, konkretyzacji i realizacji programu socjalistycznej odnowy, 
kontynuacji wszystkiego, co w sierpniu było uzasadnione i twórcze. IX Nadzwy- 
czajny Zjazd PZPR, w przeciwieństwie do przeciwników socjalizmu bazujących: na 
negacji, sformułował konstruktywny program oczyszczenia życia z deformacji i na- 
rośli, rozwoju socjalistycznej demokracji 1 samorządności, umacniania praworząd- 
ności w imię hasła „socjalizm — tak, wypaczenia — nie”, ; i 


Partia i rząd nie tylko nie odżegnały się od realizacji porozumień sierpniowych, 
.ecz pod kątem ich spełnienia na miarę realnych możliwości wytyvczały ządania, 
podając do publicznej wiadomości ocenę ich realizacji. Była ona i jeszcze jest nie- 
zwykle trudna. Wiele formułowanych wtedy postulątów, a zwłaszcza terminów . 
ich urzeczywistnienia zgłaszano pospiesznie, uzgadniano pod naporem chwili, przy 
niepełnej analizie skytków załamania gospodarczego. Nie został spełniony warunek 
zasadniczy: „A teraz do roboty”. Zamiast pracy były strajki, zamiast poprawy 
— pogłębiające się braki i trudności. | 

Główne dążenia z lata 1981 r. zostały na IX Nadzwyczajnym Zjeździe ujęte w pro- 
gramie socjalistycznej odnowy. Przyjęte uchwały wytyczają konkretne przedsię- 
wzięcia zapewniające realizację robotniczych postułatów, Inaczej być nie mogło. 
Robotnicze postulaty musiały być troską robotniczej partii. KONIE: 


Cóż więc postanowił zjazd? Jak można już dziś rozliczyć jego decyzje? Odsyłając 
czytelników do posiedzeń plenarnych KC PZPR, sesji Sejmu, dokumentów rządu 
i opinii PRON, a przede wszystkim do ocen krajowej Konferencji Delegatów PZPR, 
w tym miejscu podkreślę jedynie, że nie pozostał na papierze żaden punkt s0- 
cjalistycznej odnowy. W niejednej kwestii zmiany poszły dalej niż głosiły . hasła 
i porozumienia z sierpnia 1980 r. Oto niektóre przykłady. 


IX Zjazd stwierdził, że umacnianie socjalistyćznej demokracji wymaga spełniania 
przez Sejm jego konstytucyjnej roli — ustawodawczej i komtrolnej. I to właśnie 
robiono. Był to Sejm pracujący aktywnie, z inicjatywą, nie pozostawiający żadnych 
spraw na uboczu, nie stroniący od ulepszania własnych decyzji — jeżeli te. nie 
zdawały próby życia, Ponownie podporządkowano Sejglbwi Najwyższą Izbę Kon- 
troli, nadając jej tym samym właściwą rangę. W powiązaniu z niedawno powołaną 


"lnspekcją Robotniczo-Chłopską stworzono spójny system kontroli państwowej i spo- 
- łecznej. 


W najtrudniejszym okresie r ozooczóty został proces głębokiej „reformy gospo- 
darczej. Stary, nadmiernie scentralizowany system, jednostronnie nastawiony na 
środki typu nakazowo-rozdzielczego, przestał istnieć, Już ponad %3 lata gospodar- 
ka funkcjonuje na nowych zasadach, 'Metody ś instrumenty podlegają korektom 
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i ulepszen'*m, bo tego wymoga ży”le, ate każde z nich proces reformy urealn:a 
i umacnia, 

Wychodząc z ducha porozumień sierpniowych, partia na IX Zjeździe opowiedzia- 
ła się za rozwijaniem samorządności we wszystkich formach. Konsekwencją tego 
było uchwalenie i wprowadzenie w życie nowej ustawy 6 radach narodowych 
i samorządzie terytorialnym, w oparciu o którą nadano nowe uprawnienia decy- 
zyjne I gospodarcze władzom lokalnym. Partia z całą konsekwencją dąży do aktywi- 
zacji samorządów pracowniczych, opowiada się za ich silną pozycją, akcentuje po- 
trzebę umacniania ich robotniczego trzonu. 

Zjazd potwierdził zapis sierpniowy o niezależności i samorządności ruchu związ- 
kowego. Podkreślił, że prężnie, skutecznie działające związki są niezbędne zarówno 
załogom, jak I państwu, zarówno ludziom pracy, jak 1 gospodarce. W tym duchu 
krok za krokiem kształtowany jest właściwy stosunek do związków zawodowych, 
wyposażonych w niezbywalną funkcję konsekwentnej obrony interesów i praw pra- 
cowniczych oraz współodpowiedzialności za pomnażanie dochodu narodowego i kształ- 
towanie polityki społeczno-gospodarczej. Ale równocześnie, bez niedomówień, reali- 
zowane jest stwierdzenie [X Zjazdu: „Członek partii nie może godzić się na to, 
by jakiekolwiek grupy w związkach zawodowych zmierzały = wbrew zawartej 
umowie społecznej i postanowieniom statutowym = do przekształcenia związków 
w instrument walki z socjalizmem w naszym kraju i opozycyjną organizację poli- 
tyczną”, 

To stwierdzenie-przestroga zostało = pomimo powtarzanych perswazji i ostrze- 
żeń — zlekceważone przez antysocjalistycznych wichrzycieli, którzy opanowali kierow- 
nicze gremila „Solidarności”, Ludzie powiązani z antyustrojowymi ugrupowaniami 
zrobili wszystko, by przekształcić związek zawodowy w instrument walki z 80- 
cjalizmem. Doniosłe spotkanie premiera, prymasa i przewodniczącego związku z $ li- 
stopada 1981 r. zostało przez kierownicze gremia „Solidarności” zlekceważone, ostre 
słowa przestrogi zignorowane, a zawarta tam idea porozumienia narodowego defi- 
nitywnie odrzucona. 

Zamiast porozumienia w miesiąc później w Radomiu mówi się o „targaniu po 
szczękach”, o „ich boju ostatnim”, a 12 grudnia w Gdańsku Komisja Krajowa „So- 
lidarności” kończy ostatecznie przygotowania do szybkiej rozprawy „z tą władzą”. 

Ten brzemienny w skutkach ebizod w historii naszego ruchu związkowego mamy 
już za sobą. Odrodzony ruch związkowy liczy dziś 5,5 mln członków, których do 
szeregów związkowych przyciągnęła nie demagogiczna agitacja, a zdeterminowana 
klasowa postawa. Ruch ten jest dziś najliczniejszą organizacją ludzi pracy w Polsce. 
Potrafił się wpisać w życie polityczno-społeczne kraju wielu konkretnymi działa- 
niami w zakresie obrony interesów ludzi pracy. Daleki jest od formułowania pro- 
gramu na .„nie' — chce nie tylko żądać, ale i współdecydować, nie tylko brać, ale 
i dać. Dać dobrą pracę | przywrócić rangę tej podstawowej robotniczej wartości. 

Podczas gdy pan Wałęsa udziela na prawo i na lewo szkalujących Polskę Ludo- 
wą wywiadów, gdy przy każdej okazji stara się reanimować upiory czasu chaosu 
i anarchii, robotniczy działacze związkowi w zakładach naprawdę o coś walczą, 
coś osiągają, coś proponują w sprawach mieszkań, cen, emerytur, układów zbio- 
rowych, ochrony środowiska. Nie „targają po szczękach” i nie krzyczą „strajk”, a 
są naprawdę niełatwym i wymagającym partnerem dla władz. Ich działalność wpi- 
suje się jako właściwa karta ludowładztwa, sejsmograf nastrojów i instrument wcze- 
śniejszego ostrzegania. | 

Ta właśnie działalność świadczy dobitnie, że w klasowym ruchu związkowym 
musiał zwyciężyć klasowy instynkt prosocjalistyczny. 
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Tdee socjalistycznego odrodzenia 1 rozwoju realizowane są we współdziałan!'u 
partii z wszystkimi patriotycznymi siłami i środowiskami, w konsekwentnym prze” 
strzeganiu linii dialogu i porozumienia w systemie dyskusji i konsultacji tworzą- 
cych warunki do wyrażania wszelkich opinii i wniosków mieszczących się w gra- 
nicach elementarnej troski o Polskę, w zasadach polityki kadrowej, preferujących 
nie tylko walory ideowo-polityczne, lecz i fachowość, uzdolnienia, inwencję bez 
względu na przynależność partyjną, Wyrazem tej polityki jest platforma koalicyj- 
nego sprawowania władzy i partnerstwa. Przejawia się ona w działaniach Patrie- 
tycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego, który stał się ruchem zbiorowego my- 
ślenia i konkretnego działania, bez fasadowości i odświętnej akcyjności. Wyrazem 
tego była nowa ordynacja w wyborach do rad narodowych i ostatnio uchwalona 
nowa, jeszcze bardziej rozszerzająca obszar rzeczywistego demokratyznu ordynacja 
w zbliżających się wyborach sejmowych. 


Trudno o silniejsze potwierdzenie zasady — „Nikogo nie pytamy, skąd przycho» 
dzi, jeśli przychodzą w dobrej wierze” i „Nikomu drogi nie zamykamy” — niż nie- 
zwykle szeroka amnestia z lipca ub. roku. 

Zjazd sformułował zasadę konstruktywnego dialogu, rzetelnej koegzystencji I współ- 
działania między socjalistycznym państwem a Kościołem rzymskokatolickim i in- 
nymi związkami wyznaniowymi. Ze strony państwa jest ona realizowana z całą kon- 
sekwencją. Szkoda wielka, że nie wszyscy przedstawiciele duchowieństwa katolie- 
kiegę hołdują tej zasadzie, odchodząc od postaw nacechowanych poczuciem pa- 
triotysmu i odpowiedzialności, od religijnego posłania na rzecz politykierstwa wy- 
mierzonego w spoistość państwa i spokój społeczny. Ten margines zachowań rzu- 
tuje niekorzystnie na stosunki państwo— Kościół. 


Zarysowana wyżej konsekwencja w przestrzeganiu idei sierpnia BEA wszyst- 
kie bez wyjątku dziedziny naszego życia, Prawdziwe były słowa I sekretarza KC, 
że nie może być powrotu ani do deformacji sprzed grudnia 1981 r., ani do anar- 
chii sprzed sierpnia 1980 r. Prawdziwe, robotnicze postulaty są sprawą partyjnej 
służby i odpowiedzialności, partyjnego honoru. 


PROGRAMOWO NIEPOPRAWNI 


Dwukrotnie w ciągu dwóch lat partia wybrała właściwe wyjście. W sierpniu 
1980 r. była to decyzja słuszna, ale spóźniona. Należało co najmniej przed VIII Zjaz- 
dem PZPR, tj. jeszcze w 1979 r. — wsłuchując się w głosy członków partii i związ- 
ków zawodowych oraz bezpartyjnej części załóg — podjąć właściwe decyzje. 

W grudniu 1981 r. decyzje przyszły w samą porę — na pięć przed dwunastą. 
Wprowadzenie stanu wojennego zapobiegło narodowej tragedii, bratobójczej walce, 
kontrrewolucyjnemu zamachowi stanu. 


„Słaba” partia i „słaba” władza potrafiły znaleźć dość siły, aby obronić socja- 
lizm, zmienić niekorzystny bieg wydarzeń. Stan wojenny nie tylko nie zahamo- 
wał procesu socjalistycznej odnowy zgodnego z sierpniem i uchwałą IX Zjazdu, 
ale stworzył rzeczywiste warunki tej odnowy. Od 1 stycznia 1982 r. mogła ruszyć 
naprawdę reforma gospodarcza, ani na chwilę nie zaprzestał swej działalności Sejm 
. ustawodawczy, porządkując intensywnie prawo, w kraju zapanował spokój tak nie- 
zbędny dla codziennej pracy. 

Produktem ubocznym wprowadzenia stanu wojennego było ujawnienie prawdzi- 
wego oblicza wodzirejów „Solidarności”: nienawiści do socjalizmu, Co prawda nie 
ei ludzie, a prezydent USA sformułował jako pierwszy w grudniu 1981 r. „warun- 
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kl” wobec socjalistycznej Polski, ale wszelkiej maści przeciwnicy socjalizmu natych= 
miast pod tymi warunkami podpisali się. Koronnym z tych żądań był powrót de 
stanu sprzed grudnia, do czasów chaosu i anarchii, do opozycji antysocjalistycznej, 
posiadającej legalną platformę działania w postaci ruchu podającego się za zwią- 
zek zawodowy. 

W różnej formie, przy różnych drobnych modę fikacjach śóstójit ten WkowięziE i 
w hasłach tzw. podziemia, w oświadczeniach Lecha Wałęsy, w działalności pro-. 
solidarnościowych grupek emigracyjnych na Zachodzie, w hałaśliwej propaganuzie 
ośrodków antypolskiej i antysocjalistycznej dywersji. | 

„Nie” dla wszystkiego, co socjalistyczne, było i pozostało koronnym hasłem dzła- 
łaczy opozycji antysocjalistycznej, Początkowo, w 1982 r., liczyli na powrót do anar- 
chii, starali się prowokować strajki, inspirować demonstracje i awantury uliczne. 
Z coraz mniejszym skutkiem. Podstawową przyczyną tych niepowodzeń było zde- 
cydowane kurczenie się społecznej bazy działań antysocjalistycznych. Demago- 
giczne hasła straciły audytorium w zakładach pracy. Próby strajków = mie licząc 
wybryków niewielkich grupek, które nic nie znaczą w ramach tysięcznych załóg 
— nie powiodły się ani razu. Próby awantur ulicznych, bazujące przede wszystkim 
na zdezorientowanych grupach młodzieży, miały coraz mniej znaczący zasięg. Obec- 
nie fiasko tych planów nie budzi już wątpliwości nawet wśród tych, którzy jeszcze 
wczoraj głosili, że ład i stabilizacja są tylko pozorem. 


Polska ponownie stała się krajem spokoju i pracy, W miarę postępów norma- 
lizacji realizacja założeń socjalistycznej odnowy rozszerza się i pogłębia, Oczy» 
wiście na miarę aktualnych możliwości kraju, który nadal boryka się z poważny” 
mi kłopotami gospodarczymi. Wszystko to, co w porozumieniach nie wymagało 
dużych nakładów finansowych czy rzeczowych, zostało zrealizowane. Wszystko, co 
odpowiada ustrojowym zasadom, znalazło wyraz w decyzjach politycznych i roz- 
wiązaniach instytucjonalno-prawnych. W złożonym procesie wchodzą one do prak- 
tyki. Kroczymy, za sprawą partii, po drodze umacniania socjalistycznej demokra- 
cji i praworządności, tworząc system takich instrumentów kontroli I samokontroli, 
aby nie powstało niebezpieczeństwo powtórzenia się rozbieżności między słowami 
a czynami, nowych konfliktów i sytuacji kryzysowych. To także było robotni- 
czym postulatem 5 lat temu. | 


Polityka, którą konsekwentnie realizuje nasza partia, jest linią porozumienia, 
ale także linią walki. Skuteczność polityki, jej odczuwalne efekty mogą występo- 
wać tylko wtedy, gdy oba człony realizowane są w ścisłym związku i logicznej 
zależności, odpowiednio do sytuacji politycznej, społecznej i psychologicznej. PZPR 
po swoim IX Zjeździe ani na chwilę nie zapominała o tej formule. Potrafiła pozyskiwać 
dla socjalizmu coraz szersze rzesze ludzi pracy, być otwarta, cierpliwa i wyrozumiała 
wobec niezdecydowanych, chwiejnych, nie bez przyczyny rozgoryczonych, być surowa, 
-ale sprawiedliwa wobec zdecydowanych przeciwników PZA oceniając ich nie 
według przekonań, a według działań sprzecznych z prawem. » 

Na samym początku sierpniowych porozumień zapisano, że podpisywane są one 
w warunkach poszanowania socjalistycznych zasad konstytucyjnych, że nie kwestio-- 
nują kierowniczej roli partii i naszych sojuszów, że akceptują jako podstawę roz- 
woju gospodarczego społeczną własność środków produkcji. Bez względu na to, 
jakimi sposobami przeciwnicy socjalizmu starali się, starają I będą się starać omi- 
nąć te pryncypialne zapisy, ich działanie w tym kierunku skazane być musi na 
niepowodzenie, Powodzenie będzie udziałem prawdziwie robotniczych dążeń i ; zawe 
dziwie społecznej woli, wyrażonej w głównym haśle sprzed 5 lat: „socjalizm — tak, 
wypaczenia — nie”, . 
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W sprawie teorii 
państwa socjalistycznego 


STANISŁAW RAINKO 
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W swym ciekawym i głębokim artykule W sprawie teorii państwa socjalistycz= 
nego Bogusław Ponikow:-ki ustosuikowuje się krytycznie do niektórych moich wy» 
wodów, które zawarłem w tekście O osobliwościach socjalistycznego państwa („No- 
we Drogi” nr 2/1985). Pewne z jego zastrzeżeń wydają mi się przesadne, inne opar- 
te na nieporozumieniach. Taka jest motywacja niniejszej odpowiedzi, która ma ra- 
czej charakter wyjaśnień niż polemiki. | 

«+ . j X 

1. Jedną z poruszonych przez mojego polemistę kwestii dotyczy, by tak rzec, on- 
tologicznej natury państwa. Wzmiankuję w swoim tekście incydentalnie (z okazji 
znanej wypowiedzi Engelsa, w której mówi on o przeniesieniu organizacji państwo- 
. wej przez społeczeństwo komunistyczne do muzeum starożytności, obok kołowrotką 
i topora brązowego), iż państwo nie jest rzeczą ani aparatem technicznym. Ponikow= 
ski zdaje się rozumieć to w ten sposób, iż odmawiam państwu jakiejkolwiek mate= 
rialności, odsyłając je niemal do świata „idei. Tymczasem chcę podkreślić tylko 
tyle, iż ten rodzaj materialności, jaki przysługuje organizacji państwowej, nie ma 
nic wspólnego z materialnością rzeczy (fizycznych i właściwym lm sposobem istnie-' 
nia. Możńa przenieść topór, kołowrotek lub maszynę, nie można natomiast prze- 
nosić — w dosłownym sensie tego słowa — organizacji państwowej. Wypowiedzi 
analogiczne do Engelsowskiej mają jedynie walor metafor. Państwo nie waży, nie 
posiada masy fizycznej, nie uczestniczy w oddziaływaniach grawitacyjnych, nie roz- 
mnaża się również jak organizmy itp. Sądziłem, że mówię o sprawach oczy= 
wistych i poza jakimikolwiek nieporozumieniami, dlatego nie precyzowałem ich 
bliżej. 3 


Pojęcie materialności na gruncie filozofii marksistowskiej ma natomiast sens szer- 
szy. Obejmuje ono sobą nie tylko byt fizyczny i przyrodniczy, lecz także byt spo- 
łeczny (w bddróżnieniu i w opozycji do świadomości społecznej). Państwo jest w tym 
sensie materialne, jak materialne są siły wytwórcze, stosunki produkcji czy struktury 
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klasowe. Jest to materialność społeczna, która różni się pod łstotnymi wzgledami 
od materialności rzeczy fizycznych — ujawnia się poprzez skutki w ludzkich dzia- 
łaniach zbiorowych i indywidualnych, ma bvt relacviny (państwo jest stosunkiem po- 
między klasami polegającym na panowaniu jednej klasy nad innymi) itp, 


Jawnym nieporozumieniem jest również zarzut, jakobym personifikował czy hipo- 
stazował państwo, a nawet upatrywał w nim — na sposób Heglowski — wręcz auto- 
nomiczny podmiot procesu historycznego. Za podstawę tych stwierdzeń służą mojemu 
polemiście wypowiedzi, w których mówię o odpowiedzialności socjalistycznego pań- 
stwa za całokształt ekonomiki, o społecznych roszczeniach pod jego adresem itp. Oba- 
wiam się, że wnioskując tak pochopnie, trzeba by uznać za idealistów historycz- 
nych niemal wszystkich. Państwo jest faktycznie podmiotem, a także przedmio- 
tem określonych odpowiedzialnojci i roszczeń — w tym przejawia się m.in. jego 
społeczna materialność, o którą Ponikowski tak gorliwie się przecież dopomina. 
Nie wynika stąd jednak żadną miarą wniosek, iż państwo jest podmiotem procesu 
historycznego jako całości, a tym bardziej jego demiurgiem czy siłą sprawczą. Są 
to rzeczy różne i dotyczące różnych poziomów społecznego świata. 


2. Podkreślam w swoim tekście ekonomiczną rolę socjalistycznego państwa i spo- 
śród jego organów wymieniam organy ekonomiczne (planowania, zarządzania itp.). 
Ponikowski podnosi, iż nie może to być cecha wyróżniająca socjalistyczne pań- 
stwo, ponieważ również na gruncie współczesnego kapitalizmu ekonomiczna rola pań- 
stwa nabiera znaczenia. 


Sądzę, iż zaciera on jakościowe różnice pomiędzy kapitalizmem a socjalizmem pod 
interesującym nas względem. Socjalistyczna ekonomika powstała i tworzona jest 
z inicjatywy socjalistycznego państwa. Obejmuje ono również tę ekonomikę w jej 
całokształcie, sterując nią w ściśle określonym kierunku, jakim jest maksymalne za- 
spokojenie potrzeb społecznych. Ekonomika ta nie mogłaby inaczej ani powstać, ani 
się rozwijać. Idzie tu o zjawiska nieporównywalne z tym, co ma miejsce we współ- 
czesnym kapitalizmie, a pewne formalne podobieństwa mogą tylko przesłaniać isto- 
tę rzeczy. Do natury niejako socjalistycznego państwa należy to, iż jest ono pan- 
stwen obciążonym funkcjami ekonomicznymi. I nie znoszą tej jego roli ani elemen- 
ty systemu rynkowego, ani elementy gospodarczego samorządu — pracują one bo- 
wiem w ramach ogólnej struktury, kontrolowanej i regulowanej przez socjalistycz= 
ne państwo. 


Przywołuję Ponikowski formułę Lenina e prymacie polityki nad ekozomiką w epo- 
ce dyktatury proletariatu. Nie dostrzega przy tym własnej niekonsekwencji. Przecież 
formuła ta wprost wskazuje na państwo socjalistyczne jako siłę tworzącą socjali- 
styosną ekonomikę. Lenin nie zaproponował przy tym analogicznej formuły, która by 
mówiła e prymacie polityki nad ekonomiką w epoce imperializmu. Więc w owym 
prymacie dostrzegać musi cechę istotną 1 wyróżniającą właśnie socjalistyczne pań- 
stwa | 


Jak widzieliśmy wyżej, Ponikowski obawiał sią również, ezy nie popadam w idea- 
lizmm Heglowski, akcentując rolę państwa. Analogicznych obaw nie żywi jednak pod 
adresem formuły Lenina, która wydaje się nawet jeszcze mooniejsza. Zestawia po 
prostu se sobą dwie tezy — klasyczno-marksistowską tezę e określającej roli ako- 
nomiki wobec polityki I formułę leninowską o prymacie tej ostatniej nad pierwszą — 
które na pierwszy rzut oka mogą sprawiać wrażenie sprzecznych i nie podejmuje 
jakiehkołwiek prób ich uzgodnienia, Sprzeczności tu nie ma, gdyż obie żezy mówią 
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o czym innym I inne aspekty procesu historycznego mają na uwadze Pierw=71 mówi 
mianowicie o mechanizmie determinacji historii, gdy druga o jej twu.etnuu 1 wska> 
zuje na socjalistyczne państwo jako główny czynnik w tym wzgledzie (przyt + mniej 
w odniesieniu do ekonomiki) Na gruncie wywodów bPonikowskiego I przy mec Ianicz- 
nym zestawieniu obu tez sprawa daleka jest jednak od oczywistości. 


3. Obumieranie socjalistycznego państwa definiuję jako zanik jego funkcji śŚciśie 
klasowych (dyktatura proletariatu), przy równoczesnym przesunięciu ku funkcjom 
o charakterze ogólnospołecznym Ponikowski kwestionuje tę propozycję, powoiując 
sie na okoliczność, iż nie można rozdzielać funkcji klasowych od ogólnospołecznych, 
gdyż te ostatnie spełniane są zawsze w ramach tych pierwszych, stanowiąc jedynie 
pewien ich aspekt. Chętnie się z nim zgodzę, tylko nie widzę, w jaki sposób 
miałoby to zaprzeczać mojemu ujęciu. Jeśli zadania ogólnospołeczne (obronność, 
troska o infrastrukturę, funkcje organizatorskie itp.) spełniane są w ramach funkcji 
klasowych (klasowej dominacji i panowania), to zanik państwowości polegał będzie 
na zaniku tych ostatnich przy równoczesnym pozostaniu pierwszych. Rzecz miała- 
by się tu jak z towarem i wartością użytkową. Cechę towarowości produkty mogą 
utracić, jest ona ich cechą społeczną i nabytą, tymczasem ich wartość użytkowa pozo- 
stanie. 


Obumieranie państwa mam również rozpatrywać jako jedynie wewnętrzny proces 
samej państwowości socjalistycznej. To już polemiczne nadużycie. Warunków obu- 
mierania państwowości nie analizuję szczegółowo, traktując sprawę za względnie 
wyjaśnioną w literaturze marksistowskiej. Ponikowski nie wnosi tu zresztą nic no- 
wego, cytuje jedynie dobrze skądinąd znane teksty Lenina. Nie dostrzegam również 
w jego artykule próby przejścia od abstrakcji do konkretu w analizie omawianych 
zagadnień (do czego nawołuje) — nie wypowiedział np. ani słowa o tym, czym 
jest aktualne polskie państwo socjalistyczne i na czym polega proces jego obumiera- 
nia. Ze swej strony sądzę, iż trzeba analizować konkret historyczny, ale także do» 
ozreślać myśl teoretyczną pozostawioną nam przez klasyków. Dopiero w jedności 
obu tych zabiegów badawczych widziałbym właściwe rozwiązanie. 


INFORMACIE | 
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-. Orientacja rewizjonistyczna 
Kościoła rzymskokatolickiego 
w RFN - 


w przemówieniu wygłoszonym 9 marca 1985 r., na wojewódzkiej konferencji spra- 
wozdawczej PZPR w Szczecinie, gen. Wojciech Jaruzelski powiedział, że „nad Odrą 
i Bałtykiem czterdzieści lat temu w ziemię, zroszoną obficie żołnierską krwią rzu- . 
cone zostało ziarno polskiej teraźniejszości 4 przyszłości”. Mówił także o szacun- " 
ku, z jakim kombatanci odnoszą się do księży kapelanów z 1 i 2 Armii Wojska 
Polskiego, którzy łączyli „żołnierski obowiązek z duszpasterską powinnością, Krze- 
wiąc wiarę t pewność, że od Ziem Piastowskich naród nasz nigdy odepchnąć stę nie 
pozwoli”. Przytoczył następnie dane wskazujące na to, że w wyniku powrotu Pol- 
ski na ziemie zachodnie i północne ogromnie zwiększył się tamże stan posiadania 
Kościoła katolickiego, że był czas, gdy pozycje polskiego Kościoła na tych ziemiach 
były umacniane wbrew intencjom papiestwa: „Mimo trwającego przez wiele lat nie- 
ustępliwego t częstokroć wręcz nieprzyjaznego Polsce stanowiska niektórych kół 
Kurii Rzymskiej, a zwłaszcza Piusa XII, polski Kościół katolicki zapuścił głębokie 
Korzenie na piastowskiej ojcowiźnie. Podkreślamty z uznaniem, że przyczynił się 
$ przyczynia do jej nierozerwalnego związania z Macierzą”. Na ziemiach zachod- 
nich i północnych funkcje duszpasterskie pełni ponad 4 tys. księży, działa blisko 
5 tys. kościołów i kaplic, że w toku budowy znajduje się wiele nowych obiektów 
sakralnych i przykościelnych, a w seminariach duchownych kształci się liczna kadra 
alumnów. m i | 

Wojciech Jaruzelski podzielił się też taką oto refleksją: „Są to fakty wielce wy- 
mowne. Niestety, nie dla wszystkich jednakowo wymowne. Świcdczą o.tym zda- 
rzające się t tutaj jątrzące kazania, upolitycznione spektakle i szopki oraz inne 
ekscesy t gesty niegodne miejsca Kultu religijnego. Można odnieść wrażenie, że to 
nie bezmiar bohaterstwa żołnierzy radzieckich, których ok. 200 tys. poległo na tych 
ziemiach, nie krew polskiego żołnierza, nie myśl polityczna partii, polskiej lewicy, 
nie twarde stanowisko radzieckie w Jałcie i Poczdamie, lecz wyłącznie cudowne zrzą- 

_ dzenie losu przywróciło polskość nad Odrą t Bałtykiem. Śpiewa się nieraz dziś 

. starą pieśń o wstydliwym co prawda rodowodzie, ale późniejszej chlubnej historii 
w tzw. uwspółcześnionej wersji «Ojczyznę wolną racz nam wrócić Panie». Chcia- 

łoby się zapytać czy'ojczyznę «wolnq» od Bugu do Wartu? Wolną od czego? Od pol- 
skiego Szczecina z polską katedrą, polską stocznią, wkrótce polskim uniwersyte- 
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tem? Ojczyznę «wolnq» od gwarancji bezpieczeństwa, lecz za to hojnie obdarzoną 
bezrobociem? A może ojczyznę «wolnq» od polskich diecózji'i polskich ordynariu- 
szy. riatomiast zarządzaną na ziemiach zachodnich przez pronotarrusza Wothe 
z Hildesheim, czy przez prałata Koeniga z Muenster, który do dziś, do tej chwilś 
sprawuje funkcje «wizytatora apostolskiego d!a diecezji Breslau»?".,, 


Podczas gdy Kościół rzymskokatolicki w Polsce w ciągu minionego czterdzie- 
stolecia stopniowo zapuszczał korzenie na odzyskanych ziemiach zachodnich i półe 
nocnych i zwiększał tam swój stan posiadania, to równocześnie — od bez mała czter- 
Gziestu lat — Kościół rzymskokatolicki w Niemczech Zachodnich nieprzerwanie . 
utrzymuje katolickie struktury f- organizacje rewizjonistyczne, których .działalność 
jest obliczona na cofnięcie wstecz koła historii. Tuż po zakończonej wojnie Sto-, 
lica Apostolska, przychylając się do życzeń niemieckiej hierarchii kościelnej, utwo- 
rzyła w zachodnich strefach Niemiec odrębne duszpasterstwo dla „wypędzonych 
z ojczyzny i uchodźców”. Pius XII ustanowił urząd „biskupa. dla wypędzonych”; 
urząd ten objął były biskup warmiński, Maksymilian Kaller. Pod auspicjami Nie- 
mieckiej Konferencji Biskupów, Kaller utworzył w 1946 r. w Kónigstein/Taunus po» 
tężne centrum religijno-polityczne specjalizujące się w działalności rewizjonistycze 
nej i antykomunistycznej. Jednym z pierwszych zadań centrum było organizowa= 
nie i zespalanie w działalności rewizjonistycznej około 3 tys. księży zbiegłych bądź 
przesiedlonych z Polski i innych europejskich krajów socjalistycznych. Biskup Kal- 
ler zorganizował w Kónigstein/Taunus seminarium duchowne kształcące alumnów 
wywodzących się z rodzin przesiedleńczych 1 przygotowujące ich do działalności 
duszpasterskiej w dawnych wschodnioniemieckich diecezjach, których struktury 
t kształt terytorialny zostały ustalone w *konkordacie, zawartym przez Stolicę Apo- 
stolską z Prusami w 1929 r. (potwierdzonym następnie przez SORROrC8: zawarty: 
między Stolicą Apostolską a Rzeszą niemiecką w 1933 r.). 


Po śmierci biskupa Kallera (1947 r.) urząd „biskupa dla wypędzonych” obiął by- 
ły sufragan wrocławski, biskup Joseph Ferche, a na czele ośrodka w Kónigstein/Tau- 
nus stanął prałat Adolf Kindermapn (w 1966 r. mianowany biskupem sufraganem 
diecezji w Hildesheim, z zaznaczeniem, że jego rezydencja mieści się w Kónigstein), 
Niezależnie od tego — Pius XII udzielił biskupowi Limburga specjalnej jurysdyke 
cji nad duchowieństwem przesiedlonym na terytorium Niemiec Zachodnich. Funkcie 
pełnione przez biskupa Kallera i jego następców stanowią instytucję kościelną 
przekraczającą ramy konkordatu z 1933 r. Wyłączenie uchodźców i przesiedleń- 
ców z jurysdykcji biskupów diecezjalnych i stworzenie dla nich nowej instytu. 
cji „biskupa dla wypędzonych” stanowiło (i ma nadał stanowić) potwierdzenie 
tymczasowości sytuacji prawnej ij życiowej przesiedleąców niemieckich. To, że due 
chowni, rzymskokatoliccy przesiedleni z polskich ziem zachodnich nie zostali włą> 
czeni do diecezji zachodnioniemieckich, lecz egzystowali w charakterze księży 
dawnych placówek duszpasterskich na dawnym terytorium, ułatwiało .niewątpliwie 
prowadzenie działalności rewizjonistycznej i odwetowej. | 

W celu wzmocnienia odrębnej organizacji konfesyjnej dla przesiedleńców, Nie- 
miecka Konferencja Biskupów, obok „biskupa wypędzonych”, mianowała dodatko- 
wo w 1953 r. „pełnomocnika do spraw opieki duszpasterstwa nad wypędzonymi”, 
powierzając tę funkcję biskupowi Juliusowi Dópfnerowi, późniejszemu kardynałowi 
1 przewodniczącemu Episkopatu RFN. Przystępując do działania Dópfner oznajmił, 


a 
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że do jego zadań należy reprezentowahie spraw kościelnych dotyczących . wypęe 
dzonych, ich zwyczajów religijnych oraz kultu „starej ojczyzny”. Powołując się 
na specjalne kompetencje uzyskane od papieża Piusa XII podczas audiencji w paź- 
dzierniku 1953 r., Dópfner podkreślił, że do jego zadań należy także „działalność 
misjonarska na Wschodzie”. Prowadzenie tej działalności powierzył specjalnym or- 
ganizacjom działającym według programu i pod nadzorem Niemieckiej Konferen- 
cji Biskupów w Fuldzie. Od 1957 do 1982 r. funkcję „biskupa do spraw wypędzo- 
nych” pełnił biskup z Hildesheim, Heinrich Maria Janssen, sprawujący jednocześ- 
nie władzę kościelną nad księżmi i zakonnikami przesiedlonymi do RFN z Polski 
i innych krajów socjalistycznych. 

. Wymienione wyżej instytucje niemieckiego rewizjonizmu kościelnego utrzymy- 
wano w nie zmienionym zasadniczo kształcie do 1972 r., po czym poddano je reor- 
ganizacji zachowującej w dalszym ciągu funkcję przedwojennych podziałów diece- 
zjalnych. W dniu 28 czerwca 1972 r. papież Paweł VI podjął decyzję, na mocy 
której sprawy administracji kościelnej na polskich ziemiach aachodnich i północ- 
nych zostały ostatecznie uregulowane. Bulla papieska postanawia definitywnie 
dostosować tę administrację do zachodniej granicy naszego państwa. Zmieniono 
terytorium archidiecezji wrocławskiej i nadano jej pełnoprawny status polskiej. 
metropolii kościelnej. Włączono do niej terytoria dekanatów: Bystrzyca Kłodzka, 
Kłodzko, Nowa Ruda i Polanica Zdrój, wchodzące dawniej w skład archidiecezji 
praskiej oraz parafie: Biedrzychowice, Bogatynia, Działoszyn, Krzewina, Opolno-Zdrój 
i Zatonie, należące dotychczas do diecezji miśnieńskiej. Z obszaru dawnej diecezji 
berlińskiej wyłączono terytoria leżące w Polsce zachodniej i utworzono tam dwie 
nowe diecezje: szczecińsko-kamieńską, z siedzibą w Szczecinie, i koszalińsko-koło- 
brzeską, z siedzibą w Koszalinie. Założono nową diecezję gorzowską, obejmującą 
część dawnej diecezji berlińskiej, dawną tzw. prałaturę pilską, oraz północną część 
archidiecezji wrocławskiej. Z dawnej, południowej części archidiecezji wrocławskiej, 
utworzono nową diecezję opolską. Do tejże diecezji włączono ponadto terytoria de- 
kanatów: Branice, Głubczyce i Kietrz oraz parafii Owsiszcze, należące przedtem 
do archidiecezji ołomunieckiej. Dwie diecezje, warmińska i gdańska, zachowały swój 
dotychczasowy kształt terytorialny. Diecezje szczecińsko-kamieńska, koszalińsko-Ko- 
łobrzeska i gdańska zostały podporządkowane metropolii gnieźnieńskiej. Diecezje 
gorzowska i opolska weszły w skład metropolii wrocławskiej. Diecezję warmińską 
podporządkowano metropolii warszawskiej. 

Na decyzję papieską czekano 27 lat; podjęto ją po upływie półtora roku od pod- 
pisania między PRL i RFN układu o podstawach normalizacji ich wzajemnych sto- 
sunków, układu uznającego oficjalnie granicę na Odrze i Nysie za nienaruszalną. 
Stolica Apostolska oczekiwała na ratyfikację tego układu przez Bundestag, co się 
przeciągało z winy partii chadeckich CDU i CSU i nastąpiło dopiero w maju 1972 r. 


Pełnomocnik Niemieckiej Konferencji Biskupów do spraw opieki duszpasterskiej 
nad uchodźcami i wypędzonymi, biskup Heinrich Maria Janssen, tuż po ratyfikacji 
układów wschodnich przez Bundestag udał się do Watykanu, gdzie przedłożył pro me- 
moria, mające powstrzymać papieża od rozstrzygnięć, które byłyby korzystne dla stro- 
ny polskiej. W wywiadzie udzielonym tygodnikowi katolickiemu „Rheinischer Mer- 
kur” biskup Janssen oznajmił: „Niemiecka Konferencja Biskupów wielokrotnie pod- 
kreślała w ostatnich latach, że właśnie teraz opieka duszpasterska nad wypędzonymi 
powinna być kontynuowana. Nie ma również wątpliwości eo do tego, że Stolica Apo- 
stolska nadal będzie uznawać powołanych do opieki duszpasterskiej nad wysiedlonymi 
1 ich służbę odpowiednio wspomagać (...)» W całym naszym Kościele, w diecezjach i w 
parafiach, spodziewamy się my, duszpasterze, zrozumienia i współczucia dla wszyste 
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kich dotkniętych cierpieniem wypędzonych z Ojczyzny”(1). Postulat biskupa Janssena 
w sprawie duszpasterstwa dla przesiedleńców z Kurii Rzymskiej spotkał się ze 
zrozumieniem. Za jej przyzwoleniem duszpasterstwo to zostało w RFN utrzymane. 


Od decyzji Pawła VI, regulującej sprawy administracji kościelnej w Polsce za- 
chodniej i północnej, upływało coraz więcej czasu, a instytucja tzw. duszpasterstwa 
dla wypędzonych w RFN nie tylko istniała, lecz nadal była umacniana. Episko- 
pat zachodnioniemiecki — mimo definitywnego rozstrzygnięcia problemu diecezji 
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem przez Stolicę Apostolską — zachowywał nadal fikcję 
odrębności administracji kościelnej dla przesiedleńców, stosując przy tym nomen- 
klaturę dawnych diecezji wschodnioniemieckich, które przestały istnieć zarówno 
faktycznie, jak | formalnie. Stolica Apostolska aprobowała ten stan rzeczy, co było 
oczywistą niekonsekwencją z jej strony. 

W Dokumentacji nr 16, ogłoszonej w serwisie oficjalnej agencji prasowej RFN, 
Katholische Nachrichtenagentur (KNA) z dnia 12 lipca 1984 r., w wykazie pt. „Bi- 
skupi i wikariusze generalni Kościoła katolickiego w Niemczech” wymienia się w 
porządku alfabetycznym wszystkie jednostki administracji kościelnej w granicach 
z 1937 r. — leżące w RFN, w NRD i na polskich ziemiach zachodnich. W rubryce 
„Breslau” odnotowano, że wizytatorem apostolskim dla księży I wiernych z archi- 
diecezji wrocławskiej jest prałat Winfried Kónig, rezydujący w Miinster; takimże 
wizytatorem apostolskim dla duchownych ! wiernych z diecezji warmińskiej (okre- 
ślonej niemiecką nazwą „Ermland”) jest prałat J. Schwalke:; funkcję wizytatora 
dla duchownych i wiernych z prałatury w Pile (Schneidemihl) pełni prałat Paul 
Snowadzky; wizytatorem apostolskim dla księży i wiernych z diecezji gdańskiej 
jest pronotariusz apostolski Franz Josef Wothe; wizytatorem kanonicznym dla księ- 
ży i wiernych dekanatu Branice (Branitz) prałat Wolfgang Grocholl i wreszcie wizy» 
tatorem kanonicznym dla okręgu kościelnego Kłodzka (Glatz) — prałat Leo Chri- 
stopfor. 

Należy zaznaczyć, że używanie nazwy „duszpasterstwo” — dla określenia zorga- 
nizowanego rewizjonizmu, będącego częścią aparatu kościelnego w RFN, jest pew= 
nego rodzaju nadużyciem. Wizytatorzy apostolscy, pielęgnujący rewizjonizm kościel- 
ny według klucza geograficznego, mający obowiązki | uprawnienia w odniesieniu 
do księży i wiernych z diecezji położonych obecnie na terytorium polskim, są peł- 
noprawnymi członkami Niemieckiej Konferencji Biskupów, mającymi status biskue 
pów rezydencjalnych (czyli zwierzchników diecezji), a zatem wyższy niż biskupi 
pomocniczy (sufragani). Dla „duszpasterstwa” we wiaściwym tego słowa znacze» 
niu tego rodzaju struktury w ogóle nie byłyby potrzebne. 


W kwietniu 1980 r. odbyło się w Kżnigstein/Taunus posiedzenie Katolickiej Ra- 
dy ds. Uchodźców, podczas którego przewodniczący Rady, Richard Hackenberg, za- 
pewnił z satysfakcją, że różne przypuszczenia co do losów „duszpasterstwa wy- 
pędzonych” (po wyborze Jana Pawła II na papieża) okazały się pochopne; prawda 
bowiem jest taka, że urząd wizytatorów apostolskich dla wypędzonych zostaje 
utrzymany, a „biskup wypędzonych”, Heinrich Maria Janssen, który w związku z 
podeszłym wiekiem z czasem przejdzie w stan spoczynku, będzie miał swojego koa- 
diutora z prawem następstwa(2). 


Na zaproszenie prymasa Polski, kardynała Stefana Wyszyńskiego, w dniach 11—15 
września 1980 r. przebywała w Polsce z wizytą-pielgrzymką delegacja Niemieckiej 
Konferencji Biskupów, na czele z przewodniczącym Episkopatu RFN, arcybiskupem 


(1) „Rheinischer Menkur” z 7 lipca 1972 r. 
(2) „Deutsche Tagespost' z 29 kwietnia 1980 r. 
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Kolonii, kardynałem Josephem Hoóoffnerem. Pierwsza tego rodzaju w historii piel- 
grzymka biskupów niemieckich do Polski była rewizytą za pielgrzymkę w RFN, 
jaką we wrześniu 1978 r. odbyła delegacja Episkopatu Polski z kardvnałem Stefanem 
Wyszyńskim i kardynałem Karolem Wojtyłą, późniejszym papieżem. 


W liberalnych środowiskach katolickich w RFN oraz w kręgach ówczesnej koa- 
licjj SPD-FDP wypowiadano wówczas opinie, że nadszedł czas, aby Niemiecka Kon- 
ferencja Biskupów wprowadziła większą jasność do swego dotychczasowego stano- 
wiska wobec zachodnich granic diecezjalnych w Polsce. Tygodnik socjaldemokra- 
tyczny „Vorwśrts” radził biskupom zachodnioniemieckim, aby zdobyli się na zło- 
żenie jednoznacznego oświadczenia w sprawie granicy na Odrze i Nysie i aby zde- 
cydowali się zmieść wreszcie instytucję wizytatorów apostolskich. Na łamach dwu- 
tygodnika „Publik-Forum” ogłoszono publikację rzecznika postępowego ugrupowa- 
nia katolickiego „Bensberger Kreis”, Karlheinza Koppe, opatrzoną nagłówkiem Nie- 
mieccy biskupi zawiedli katolików polskich. Autor dowodził, że temat „Odra — Nysa” 
już od lat jest dla Niemieckiej Konferencji Biskupów politycznym tabu numer je- 
den. W czasie wizyty w Polsce, zarówno w Oświęcimiu, jak i w Warszawie — pi- 
sał Koppe — mówiono o pełnej krzywd i cierpień przeszłości w stosunkach polsko- 
-niemieckich, lecz nie zmieniło to w niczym stanowiska biskupów niemieckich w spra- 
wie granicy na Odrze i Nysie. Autor nadmienił, że grupa „Bensberger Kreis” postu- 
lowała wyraźnie, aby niemiecki Kościół urzędujący (Amtskirche) wypowiedział wresz- 
cie pojednawcze „tak”, bez którego trudno utrwalić fundamenty nowych układów sto- 
sunków pomiędzy Polakami a Niemcami, W przeświadczeniu Karlheinza Koppe istnie- 
je ścisły związek między powstrzymaniem się biskupów niemieckich od uznania gra- 
nicy na Odrze i Nysie w czasie ich wizyty w Polsce a listem pasterskim ogłoszonym 
przed wyborami do Bundestagu, wyznaczonymi na dzień 5 października 1980 r. w 
sprawie granicy milczą, gdyż — jak tłumaczą — jest to sprawa polityczna; nie prze- 
szkodziło im to jednak — przed wyborami — ogłosić dokument na wskroś politycz- 
ny(3). Już po wizycie biskupów zachodnioniemieckich w Polsce i po wyborach do Bun- 
destagu, organ zachodnioniemieckiej centrali rewizjonistycznej „Deutscher Ostdienst” 
(polemizując z odnotowanymi wyżej postulatami tygodnika „Vorwiarts) w informacji 
pt. Wizytatorzy apostolscy pozostają uspokoił swoich svmpatyków, że w żadnym razie 
nie dojdzie do likwidacji stanowisk duchownych, którzy na terenie RFN utrzymują 
ciągłość diecezji i parafii grupujących wiernych z terenów za Odrą i Nysą. ,„„Deutscher 
Ostdienst” stwierdził z satysfakcją, że „biskupi nie posłuchali rady” dawanej im przez 
zwolenników fałszywie rozumianej polityki wschodniej.. 


27 grudnia 1982 r. biskup Janssen ukończył 75 lat; osiągnął więc wiek, w którym 
dostojnicy kościelni przechodzą (za zgodą papieża) w stan spoczynku. Na stoli- 
cy biskupiej w Hildesheim Janssen zasiadał 25 lat i był najstarszym biskupem 
w RFN. Równolegle w ciągu ćwierćwiecza był „pełnomocnikiem Niemieckiej Konfe- 
rencji Biskupów do spraw opieki duszpasterskiej nad uchodźcami i wypędzonymi”. 
Po przejściu Janssena na emeryturę, Episkopat RFN bardzo szybko mianował jego na- 
stępcę na stanowisku „biskupa wypędzonych”. W związku z tym — jak podał dzien- 
nik „Frankfurter Allgemeine Zeitung” — zrodziły się następujące pytania: „Czy przez 
to pospieszne działanie nie zaprzepaszczono przypadkiem sposobności zlikwidowa- 
nia, prawie 40 lat po wojnie, instytucji, która ma nie tylko przyjaciół, ale dla wielu 
jest ona podejrzana politycznie? Czy też pewne silne lobby szybko przefjorsowało 
swoje zdanie?”(4), Nowym szefem duszpasterstwa „wypędzonych” został biskup su- 


(3) „Publik-Forum' z 3 października 1980 r. 
(4) „Frankfurter Allgemeine Zeitung” z 14 lutego 1983 r. 
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fragan Limburga, Gerhard Pieschl(5), urodzony w 1934 r. Charakteryzując osobo- 
wość i poglądy nowego „biskupa wypędzonych”, „Frankfurter Allgemeine Zeitung” 
zaznaczyła, iż przeżył on ucieczkę i wypędzenie jako dziecko. Pamięta z wieioma 
szczegółami wydarzenia tamtego, pełnego zamętu okresu. Uważa, że spychanie ta- 
kich rzeczy w niepamięć powoduje chorobę. Duszpasterze dawno zapomnieli, jak 
istotne dla osobowości człowieka są pochodzenie i wiara. Do tego dochodzi do- 
świadczenie wielu wypędzonych, iż można stracić wszystko, ale jedyne, co pozo- 
Staje, to wiara. Te różnorodne doświadczenia, ta „prawda wypędzenia” są dla Pie- 
schla punktem wyjścia do duszpasterstwa obejmującego szczególnie wypędzonych 
po ostatniej wojnie i ich potomków. Jak mówi, „w osobach wypędzonych ukazuje 
się historia Niemiec”. Aby móc żyć, człowiek potrzebuje tradycji, a kiedy zostanie 
ona zerwana, trzeba na nowo pytać o przeszłość. „Spójrzmy, skąd pochodzimy”. 
Biskup nie sądzi, że można uczciwie ignorować tamten okres, Odnośnie planów 
na przyszłość — biskup Pieschl podkreślił, że szczególną uwagę zwróci na ośroe 
dek w Kónigstein/Taunus, który po wojnie odegrał bardzo ważną rolę w duszpae 
sterstwie „wypędzonych”; wykształcono i wyświęcono tam przeszło czterystu księ= 
ży. Umocnienie „stałej bazy” dla duszpasterstwa „wypędzonych — stwierdził Pieschl 
— jest jednym z najpilniejszych zadań, jakie stawia przed sobą. 


Rozszerzenie zakresu zadań duszpasterstwa dla „wypędzonych” jest związane nie 
tylko z tym, że obok katolickich przesiedleńców starszej generacji, obejmuje ono 
również ich potomstwo, lecz również z faktem, że do rewizjonistycznych struktur 
tego duszpasterstwa włączani są przesiedleńcy-katolicy, którzy osiedlili się w RFN 
w ostatnich latach i w dalszym ciągu napływają do tego kraju. Z początkiem stycz- 
nia 1984 r. obradowała w Monachium Katolicka Rada do Spraw Uchodźców nad 
długofalowym planem działania w środowiskach „późnych przesiedleńców” (Spataus= 
siedler). Rada stwierdziła, że każdego roku przybywa do RFN ponad 50 tys. prze- 
siedleńców z Europy Wschodniej i Południowo-Wschodniej; w latach 1976—1982 
wyemigrowało stamiąd do Niemiec Zachodnich 381359 osób, w większości kato= 
lików. Według danych posiadanych przez Radę, 274718 osób pozostających w kra= 
jach wschodnioeuropejskich złożyło podania o wyjazd, co na duszpasterstwo dla 
„„Gwypędzonych” i uchodźców nakłada dalsze perspektywiczne zadania. Rada zwró- 
ciła się z prośbą do Niemieckiej Konferencji Biskupów, aby zobowiązała księży 
parafialnych i rady parafialne do wzmocnienia grup laikatu zajmujących się prze- 
siedleńcami, co jest tym bardziej pilne, gdyż „dotychczasową działalność duszpa= 
sterstwa diecezjalnego dla wypędzonych i wysiedlonych trudno uznać za wystar 
czającą, przy istniejących dziś wymaganiach”. Jako zadanie nadzwyczaj pilne po- 
traktowała Rada obsadzenie przez „odpowiednie osoby” wszystkich placówek du- 
szpasterstwa „wypędzonych”, które są wolne, oraz zwiększenie potrzebnych im śŚrod= 
ków finansowych z puli duszpasterstwa ogólnego. 

W dniach od 4 do 8 lipca 1984 r. odbywał się w Monachium „88 Katholikentag” 
pod hasłem naczelnym: „Ufajmy życiu, gdyż Bóg żyje razem z nami”. W imprezach 
zorganizowanych podczas zjazdu uczestniczyły 103 zachodnioniemieckie zrzeszenia 
katolickie, których listę, ułożoną według porządku alfabetycznego, otwierała rewie 
zjonistyczna Ackermann-Gemeinde. Przewodniczący Centralnego Komitetu Kato= 
lików Niemieckich, minister kultury w krajowym rządzie bawarskim, Hans Maier, 
wygłosił przemówienie na głównej masowej imprezie Katholikentagu, która odbye 
wała się na monachijskim stadionie olimpijskim. W nawiązaniu do naczelnege 


($) Ze stanowiskiem biskupa pomocniczego w Iimburgu 4 głowy całej struktury rawiajcni> 
stycznej w zachodnioniemieckim Kościele katolickim Pieschl łączy funkcję przew odniemoeyzih 
„„Federalnej Wspólnoty Robotniczej — Katolickie Duszpasterstwo Policyjne'ń 
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sawołenia Dnia Katolickiego, Maler poruszył kilka kwestil o znaczeniu religiino- 
„moralnym; wyraził też troskę o prawa człowieka, uwypuklając, iż są one łamane 
przede wszystkim w krajach poddanych „komunistycznym systemom władzy”, któ- 
re krzewią swoją ideologię przy zastosowaniu przemocy(6). U Hansa Maiera tego 
rodzaju wystąpienia antykomunistyczne to nic nowego; należy do tego jeszcze do- 
dać, że zazwyczaj kojarzy on je z rewizjonistycznymi hasłami, godzącymi w ży- 
wotne interesy państwa 1 narodu polskiego. Przed „86 Katholikentagiem” w Berli- 
nie Zachodnim, w 1980 r., jego rewizjonistyczne zaangażowanie było tak daleko 
idące, że bisictupi polscy, z kardynałem Wyszyńskim na czele, zaproszeni na ten kon- 
gres, z tego powodu powstrzymali się od uczestniczenia w tej imprezie. 


Wśród osiemdziesięciu kardynałów | biskupów przybyłych z całego świata na 88 
monachijski zjazd katolików, obecni byl również polscy dostojnicy kościelni: kar- 
dynałowie Józef Glemp i Franciszek Macharski oraz biskupi Kazimierz Majdań- 
ski ze Szczecina i Alfons Nossol z Opola. Przed wyjazdem do Monachium kardy- 
nał J. Glemp podał cel swojej podróży w następującym oświadczeniu, noszącym 
datę $ lipca 1984 r.: „Udaję się do Republiki Federalnej Niemiec na trzy dni. Prag- 
nę udzielić sakramentu bierzmowania młodym Polakom w Mannheim oraz wziąć 
udział przez dwa dni w tzw. Dniach Katolickich w Monachium. Dni Katolickie, 
czyh «Katholikentag», są dla Kościoła w Republice Federalnej Niemiec znaczącym 
wydarzeniem. Gospodarze zapraszają gości z sąsiednich Kościołów, ułatwiając przez 
to wzajemne poznanie siebie it informowanie o tym, jakie problemy duszpasterskie 
wybijają się na czoło życia Kościoła lokalnego. Katholikentag jest okazją do po- 
kazania, że Kościół powszechny przenika swoim działaniem wiele krajów ti przez 
wiarę i pokój buduje jedność rodziny ludzkiej (...). Będqc w Republice Federalnej 
Niemiec, starał się będę przypomnieć przedstawicielom hierarchii kościelnej innych 
Kościołów o wysiłkach polskiego Episkopatu na rzecz rolniczej pomocy gospodar- 
stwom rodzinnym, Uważamy to za poważne dzieło myśli chrześcijańskiej względem 
Polski. Realizacja tej pomocy byłaby owocem dialogu nie tylko jako deklaracji, 
ale jako czynu. Kościół w Polsce dopracował z władzami państwowymi takie for- 
my prawne, które gwarantują skuteczność tej pomocy. Z Monachium pragnę udać 
się na kilka dni do Rzymu. Pobyt w Rzymie służy dla załatwienia spraw admt- 
nistracji kościelnej w dykasteriach Stolicy Apostolskiej oraz do spotkania z Oj- 
cem Świętym'(1). 


Podczas pobytu w Monachium kardynał J. Glemp odprawił, w pierwszym dniu 
„Katholikentagu”, uroczystą mszę, podczas której „podziękował katolikom niemiec- 
kim za pomoc udzielaną od kilku lat społeczeństwu polskiemu' (8). W relacji z dru- 
giego dnia „Katholikentagu” prasa zachodnioniemiecka przyniosła wiadomość (m.in. 
„Frankfurter Allgemeine Zeitung”), że w Monachium doszło do „godnego uwagi” 
(bemerkenswerten) spotkania kardynała J. Giempa z wizytatorami apostolskimi, 
którzy „zgodnie z Reichskonkordatem sprawują jurysdykcję kościelną nad księżmi 
2 dawnych niemieckich obszarów wschodnich, położonych dzisiaj na polskim ob- 
szarze państwowym (9). Prymas Polski przyjął zaproszenie wizytatorów apostol- 
skich 1 odprawił wraz z nimi nabożeństwo ku czci św. Doroty z Montau, które nie 
było zapowiedziane w oficjalnym programie „Katholikentagu”. Kardynał J. Glemp 
pozdrowił uczestników nabożeństwa, a „biskup wypędzonych”, Gerhard Pieschl, 


(6) „Deutsche Tagespost" 10 lipca 1984 cr. 

(7) „Gość Niedzielny” 18 lipca 198 r. 

(8) „Gość Niedzielny” 5 lipca 1984 r. 

(8 „Frankfurter Allgemeine Ze:tung'"' 6 lipca 1984 r. 
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określił spotkanie jako „wielki dzień w naszej historii'(10). Tymczasem 12 lipca 
1984 r. zachodnioniemiecka Katolicka Agencja Informacyjna (KNA) ogłosiła wspom- 
nianą już wyżej Dokumentację Kościoła katolickiego w Niemczech (nr 16), w której 
figurują nazwiska i funkcje wizytatorów apostolskich 1 kanonicznych, kierujących 
rewizjonistycznym aparatem kościelnym w RFN. 

Nic nie wskazywało na to. aby zachodnioniemiecka hierarchia kościelna, która 
tradycyjnie bardzo wstrzemięźliwie podchodziła do normalizacji stosunków z Polską 
i do różnych inicjatyw biskupów polskich, zdecydowała się na rezygnację z linii 
rewizjonistycznej. Nie były to sprawy, które można by rozpatrywać w oderwaniu 
od nasilanej wówczas przez rząd .boński ofensywy rewizjonistycznej, od coraz głoś- 
niej wypowiadanych rewanżystowskich haseł i jawnych prób kwestionowania ist- 
niejącego ładu terytorialno-politycznego w Europie. Mówił na ten temat Wojciech 
Jaruzelski w przemówieniu sejmowym, wygłoszonym 21 lipoa 1984 r., z okazji 
czterdziestolecia Polski Ludowej: „Mnożące się ostatnio rewizjonistyczne akty, wye 
stąpienia oficjalnych osobistości prowadzą do wniosku, że spór tendencji odweto- 
wych ze współistnieniowymi nie został w Republice Federalnej rozstrzygnięty. W 
nurcie antypolskiego rewizjonizmu znajdują się przy tym nie tylko ziomkostwa, 
lecz również katolickie koła kościelne podtrzymujące wciąż fikcję diecezjalnych po- 
działów z okresu przedwojennego”(11). 

Problemy związane z rewizjonistyczną orientacją zachodnioniemieckiej hierarchii 
kościelnej poruszył również rzecznik prasowy rządu, Jerzy Urban, na konferencji pra> 
sowej w dniu 19 sierpnia 1984 r. „Przedstawiciele Kościoła katolickiego w RFN często 
mówią o pojednaniu. Jednakże w ramach tego Kościoła istnieje specjalne duszpa- 
sterstwo dla przesiedleńców — oddzielna administracja kościelna dla obywateli 
RFN pochodzących z ziem polskich. Jest to struktura podtrzymująca iluzję powrotu na 
polskie ziemie północne t zachodnie. Wspiera to dążenia rewizjonistyczne. Kie- 
rujący duszpasterstwem dla przesiedleńców wizytatorzy biorą udział w antypolskich 
zjazdach ziomkostw, w trakcie których kwestionuje się trwałość polskich granie 
i nieodwracalny charakter powojennego porządku europejskiego. Ludzie wierzący 
w Polsce jako Polacy t patrioci, którym drogie są nadrzędne interesy naszego naro- 
du i państwa, z nieufnością muszą spoglądać na ten właśnie aspekt działalności 
Kościoła katolickiego w RFN t sprzeciwiać się będą z całym zdecydowaniem po- 
średniemu wspieramiu przez niego tendencji rewizjonistycznych (12). 

Reagując na powyższe zastrzeżenia, sekretariat Niemieckiej Konferencji Bisku= 
pów ogłosił oświadczenie, w którym — po streszczeniu zarzutów strony polskiej 
i określeniu ich jako „nierzeczowe” — wyłożył swój punkt widzenia w nastęe 
pujących siedmiu punktach: 

„1, Po zakończeniu wojny Stolica Apostolska stworzyła odrębne duszpasterstwe 
d!a wypędzonych i uchodźców; 

2. Wizytatorzy apostolscy realizują swe zadania z upoważnienia papieża; 

3. Niemiecka Konferencja Biskupów uważa nadal szczególne duszpasterstwo dla 
wypądzonych z ojczyzny za wskazane; 

4. Biskupi niemieccy nie sądzą, aby istnienie tego szczególnego duszpasterstwa 
było przeszkodą w pojednaniu. Przeciwnie, służy ono pojednaniu w prawdzie, spra- 
wiedliwości i w miłości; 


5. Prawda historyczna t sprawiedliwość zakazują również określenia dziś wypęe 
dzenia Niemców z ojczyzny jako «przesiedlenia»"; 


(10) Tamże. , 
(11) „Trybuna Ludu” 2382 lipca 1984 r. 
(12) „Rzeczpospolita” 20 sierpnia 1984 R 
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6. Wypędzeni z ojczyzny nie mogą być określani jako rewizjoniści. W karcie wy- 
pcędzonych z ojczyzny już w 1950 r. zdecydowanie odrzucono zemstę i olwet. W os- 
tatnich latach organizacje wypędzonych ciągle potwierdzają słowem i czynem go- 
towość do pojednania i przyjażni między naszymi narodami; 

7. Co się tyczy trwałości polskich granic Niemiecka Konferencja Biskupów stwier- 
dza, że regulacje graniczne i gwarancje granic nie należą do kompetencji konferen- 
cji biskupów”. . 

Rozważmy pokrótce argumentację przedstawioną w powyższych punktach. W punk- 
cie pierwszym stwierdza się, że Stolica Apostolska stworzyła specjalne duszpaster- 
stwo dla przesiedleńców tuż po wojnie. Istotnie tak się stało, jak to już wykazano 
w części wstępnej niniejszego artykułu, przy tym znane są motywy, jakimi kiero- 
wał się Pius XII podejmując decyzję o utworzeniu tegoż specjalnego duszpaster- 
stwa. Gdyby wtedy chodziło tylko o to, aby w obliczu wielkich ruchów migracvj- 
nych otoczyć przesiedleńców opieką religijną i pospieszyć im z pomocą o charakte- 
rze dobroczynnym, to w takiej sytuacji postępowanie Kościoła można by potrakto- 
wać jako zrozumiałe i celowe. Rzecz w tym jednak, że mocą decyzji Piusa XII 
stworzono rewizjonistyczny aparat kościelny, reprezentujący ciągłość organizacji 
Kościoła na ziemiach nadodrzańskich i nadbałtyckich w takiej postaci, jaką na- 
dał jej konkordat z Prusami z roku 1929, potwierdzony przez konkordat z Rzeszą 
niemiecką z 1833 r. Stolica Apostolska (a wraz z nią niemiecka hierarchia kościel- 
na) nie uwzględniła faktu, że Rzesza niemiecka, po bezwarunkowej kapitulacji, 
przestała istnieć I że na obszarze Niemiec najwyższą władzę objęły wielkie mocar- 
stwa. Nie przyjęła do wiadomości, że wraz z kapitulacją Niemiec i postanowieniami 
konferencji poczdamskiej o zmianie granic Niemiec przestały też istnieć raz na 
zawsze granice Rzeszy z 1937 r. Nie wyciagnęła też żadnych wniosków z faktu, że 
ustawa nr 46 Sojuszniczej Rady Kontroli Niemiec, z 25 lutego 1947 r., rozwiązała 
państwo pruskie. Wbrew tym faktom traktowała ustalenia konkordatowe, odnoszą- 
ce się do kształtu terytorialnego administracji kościelnej, za nadal ważne, nie ba- 
cząc na to, że konkordaty zostały zawarte kiedyś z nie istniejącymi już podmiotami 
prawa publicznego — Rzeszą niemiecką i Prusami. 

W punktach 2 i 3 Niemiecka Konferencja Biskupów zaznacza. iż wizytatorzy 
działają nadal z upoważnienia papieża, a ona sama uważa, iż szczególne duszna- 
sterstwo dla „wypędzonych” jest w dalszym ciągu wskazane. Pomija przy tvm (akt, 
że utrzymywanie tego specjalnego duszpasterstwa jest niezgodne z postanowienia- 
mi bulli Pawła VI z 28 czerwca 1972 r., o czym już była mowa. W punkcie 4 znaj- 
dujemy twierdzenie zbieżne z tym, co już od wielu lat jest powtarzane w pro- 
pagandzie uprawianej przez rewizjonistyczne ziomkostwa, a mianowicie, że zorga- 
nizowany ruch przesiedleńców nie tylko nie przeszkadza, lecz służv dzielu pojed- 
nania z Polską. W punkcie 6 autorzy oświadczenia przywołują pamięć Karty stutt- 
garckiej, przyjętej przez ziomkostwa przesiedleńców w 1950 r. i zaznaczają, że „wv- 
pędzeni z ojczyzny” odrzucili zemstę i odwet. 


Jesteśmy dalecy od tego, aby nie doceniać faktu, że wielu przesiedleńców uznało 
rezultaty II wojny światowej za nieodwracalne, pogodziło się z granicą na Odrze 
i Nysie jako ostateczną i zaangażowało się na rzecz porozumienia z Polską. Nale- 
ży zaznaczyć, że w Polsce nigdy nie stawiano znaku równości między przesiedleń- 
cami a rewizjonistami 1 odwetowcami. Nie czyni się tego również obecnie. Jednak- 
że równocześnie obserwuje się poczynania świadczące o tym, że nie wszyscy wy- 
rzekli się odwetu: zjazdy organizacji przesiedleńczych w RFN, podczas których 
przedstawiciele Kościoła odznaczają się szczególną aktywnością, służą nie tylko pie- 
lęgnowaniu obyczajów i tradycii kraju młodości, ale przeradzają się w manife- 
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stacje dążności rewizjonistycznych, stają się forum dla otwartego żądania powro- 
tu do przedwojennego porządku terytorialno-poltycznoaa0. 

W punkcie 5 biskupi zachodnioniemieccy głoszą, odwołując się do prawdy hi- 
storycznej i sprawiedliwości, że „wypędzenia” nie można nazywać przesiedleniem. 
Episkopat RFN powtórzył tu tylko to, co głosił już od dawna i tak samo jak daw- 
niej zignorował i przemilczał motywy decyzji poczdamskich o przesiedleniu, jak 
również fakty, które tę decyzję poprzedzały. Gwoli więc prawdy historycznej przy- 
pomnijmy, że przesiedleńców niemieckich podzielić można było na kilka przynaj- 
mniej kategorii. Jedni to ci, którzy zostali ewaxuowani przez wycofujące się pod 
naporem frontów władze hitlerowskie, stosujące na opuszczonych terytoriach daw- 
nych Niemiec wschodnich taktykę „spalonej ziemi”; drudzy to ci, którzy z własnej 
woli w popłochu uciekali przed zwycięskimi armiami (a wielu spośród nich, mając 
niejedno na sumieniu, nie okazywało najmniejszej ochoty na powrót po zakończo- 
nej wojnie do swych stron rodzinnych); następna kategoria to ci, którzy zostali 
przesiedleni na mocy postanowień poczdamskich, co nie wyczerpało jeszcze pro- 
blemu, gdyż jeszcze w ciągu nastębnych dziesięcioleci powojennych przesiedlane 
były i są do RFN na własną prośbę, najzupełniej dobrowolnie, osoby pochodze- 
nia niemieckiego w ramach tzw. akcji łączenia rodzin. Pomimo tej złożoności pro- 
cesu przesiedleńczego wszyscy uchodźcy niemieccy z Polski i innych krajów so- 
cialistycznych są po dziś dzień określani przez Kościół w RFN jako „wypędzeni” 
(wraz z potomkami urodzonymi już w Niemczech Zachodnich), co jest oczywistą 
demagogią i poczynaniem wysoce niemoralnym. 

Wreszcie, w punkcie 7, autorzy oświadczenia stwierdzają, że regulacje graniczne 
nie należą do kompetencji konferencji biskupów. To prawda, że w określonych sy 
tuacjach sprawy granic państwowych mogą wykraczać daleko poza kompetencje 
biskupów w tym lub innym kraju i brak ich zaangażowania w te sprawy nie zaw- 
sze uprawnia do kierowania zarzutów pod ich adresem. Ze sprawą granicy na Odrze 
i Nvsie rzecz ma się inaczej. Uznawanie lub nieuznawanie tej granicy ma zna- 
czenie nie tylko polityczne, lecz również moralne, a od sfery moralności Kościoły 
się przecież nie odżegnują. W sprawę granicy na Odrze i Nysie zaangażował się 
Watykan, dostosowując wreszcie do niej administrację kościelną w Polsce zachod- 
niej i północnej, co było równoznaczne z uznaniem granicy na Odrze i Nysie za 
ostateczną. Kościół w Polsce przywitał decyzję watvkańską z aplauzem, zaś zwierzch- 
nictwo Kościoła w RFN odniosło się do niej z daleko idącą rezerwą. Nie jest prawdą, 
że Niemiecka Konferencja Biskupów zachowywała dystans wobec sprawy granicv 
na Odrze i Nysie z powodu braku kompetencji; zajmowała się ona wielokrotnie tą 
sprawą (i zajmuje nadal), tyle tylko, że w sensie negatywnym, traktując zachodnią 
granicę Polski jako prowizoryczną. 

Episkopat RFN, traktując konkordaty zawarte przez Stolicę Apostolską x Prusa- 
mi (1929) 1 z Rzeszą niemiecką (1933) za nadal ważne, uważa, iż Kościół rzymskoe 
katolicki — na obszarze dwóch państw niemieckich — jest instytucją ogólnonie- 
miecką, jedynie przejściowo podzieloną granicami „strefowymi”. W katolickich wy» 
dawnictwach kościelnych w RFN mapy Niemiec odrysowywane są w ten spoe 
sób, jak gdyby Niemieckiej Republiki Demokratycznej w ogóle nie było. Hasło ,„zjed- 
noczenie Niemiec”, którym posługują się ludzie Kościoła katolickiego w Republice 
Federalnej, sprowadzone do swego podstawowego założenia, nie oznacza nic in- 
nego, jak dążenie do wchłonięcia NRD (w terminologii rewizjonizmu katolickiego 
„„Mitteldeutschland” — „Niemcy środkowe”) w pierwszym etapie i odzyskanić „nie- 
mieckich prowincji wschodnich” za Odrą i Nysą — w etapie drugim. 

Zupełnie inaczej sprawa ta jest trakiowana przez Kościół ewangelicki w RFN, 
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który stoi na gruncie trwałości dwóch państw niemieckich I który już przed dwu. 
dziestu laty (1965) wezwał ówczesny rząd boński (kierowany przez chadecję) da 
uznania granicy na Odrze i Nysie jako nieodwracalnej. Z okazji przypadającej 
9 maja br. 40 rocznicy zakończenia drugiej wojny światowej Kościół ewangelicki 
w RFN i Związek Kościołów Ewangelickich w NRD zredagowały w marcu br. 
wspólne Orędzie pokojowe, które zostało odczytane w kościołach protestanckich 
w obu państwach niemieckich. W orędziu czytamy m. in.: „Na ziemi niemieckiej 
istnieją dwa państwa niemieckie, których granice stały się jednocześnie granica- 
mi między Wschodem ae Zachodem. Państwa te są trwale związane ze swoimi sy- 
stemami sojuszniczymś i gospodarczymi, a równocześnie spoczywa na nich współ- 
odpowiedzialność za rozwiązanie wielkich problemów światowych: utrzymanie po- 
koju, walkę o sprawiedliwość i zlikwidowanie głodu (...). Jako Kościoły w obu pań- 
stwach niemieckich opowiadamy się wspólnie zatym, by ziemie niemieckie nigdy wię= 
cej nie stały się źródłem wojny. (...) Wszystkich ludzi w obu państwach niemiec- 
kich prosimy: zaświadczajcie swoim życiem, jak możną pokojowo przezwyciężać 
konflikty z innymi ludźmi. Pomagajcie wspólnie wychowywać naszą młodzież w po- 
koju, a nie w nienawiści. Powstrzymajcie się od tworzenia wizerunków wroga, 
Ludzi, którzy szczególnie ucierpieli przez wojnę, jej następstwa t późniejsze prze- 
ciwności, prosimy, aby nie byli rozgoryczeni i nie domagali się przywrócenia wcze- 
śniejszej sytuacji, eo jest niemożliwe. Prosimy ludzi w Niemczech, aby dzisiejsze 
obciążenia traktowali jako skutek drugiej wojny światowej i uwzględniali je jako 
konsekwencje naszej winy”(13). 

Orędzie powyższe, podpisane przez najwyższych zwierzchników ewangelickich 
w obu państwach niemieckich, miało w RFN szeroki rezonans; siły lewicowe i po- 
stępowe podkreślają jego wysokie wartości etyczne, zaznaczając, iż jest ono „pło- 
miennym apelem o pokój i pokojową koegzystencję między państwami o odmien- 
nych ustrojach społecznych”, a także „ostrzeżeniem przed niebezpiecznymi iluzja- 
mi na temat możliwości zmian realiów ukształtowanych w wyniku bezwarunkowej 
kapitulacji hitlerowskich Niemiec”, Odezwały się także głosy skrajnej prawicy — 
najdonośniejsze w katolickich kołach rewizjonistycznych — atakujące wszystkie 
pozytywne treści dokumentu, odzwierciedlającego realizm polityczny, poczucie od- 
powiedzialności i pokojowe intencje znacznej części społeczeństwa zachodnioniemiec- 
kiego. Ze szczególną ostrością zaatakowano sygnatariuszy orędzia ewangelickiego 
za to, że traktują kwestię niemiecką jako zamkniętą, że przesiedlenie Niemców roz- 
patrują w kontekście „następstwa ich winy”, że przypominają o obozach koncen- 
tracyjnych i masowych mordach okresu hitlerowskiego, lecz ani słowem nie wspo- 
minają e „uciskaniu naszych ziamków” — w NRD — i tzw. mniejszości niemieckiej 
w Europie Wachodniej, a przede wszystkim w Polsce(14). 

Przykładem negatywnych reakcji na orędzie ewangelickie jest obszerna dwu- 
częściowa publikacja pt. Offenes Kapitel der Zeitgeschichte (Otwarty rozdział hi- 
storiki współczesnej) pióra Alfreda Schickela, zamieszczona w katolickim piśmie 
„„Deutsche Tagespost" (z 13 i 20 marca 1985 r.), wydawanym pod patronatem bis- 
kupów niemieckich. W publikacji powtórzono rewizjonistyczną tezę o nieustającym 
istnieniu w sensie prawnym III Rzeszy w granicach z 1937 roku, jak również 
zaakcentowano, że „wypędzenie Niemców przed 40 laty było oczywistym bezpra- 
wiem”. Przypomniano m. in., że Stolica Apostolska była przeciwna temu posu- 
nięcdłu i że krytycznie ustosunkowała się do organizowania przez ówczesnego pry- 
masa Polski, kardynała Augusta Hlonda, polskiej administracji kościelnej nad Odrą, 


(13) „Frankfurter Allgemeine Zeitung” z 10 marca 1983 r. 
(14) Por. „Die Welt” z 10 marca 1988 P, 
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Nysą 1 Bałtykiem. Przypomniano też list Piusa XII do biskupów niemieckich, z 1 mar- 
cą 1948 roku, i zacytowano zeń następujący fragment: „Na szczególne uwzględnienie 
będą zawsze zasługiwali uchodźcy ze Wschodu, którzy przymusowo t bez odszno= 
dowania wysiedleni zostali ze swojej ojczyzny na wschodzie i przesiedleni na nie- 
mieckie obszary strefowe. Gdy mówimy o nich, to interesuje nas przy tym nie tyle 
prawna, gospodarcza i polityczna strona tego bezprzykładnego w historii Europy 
postępowania. Tę stronę osądzi historia. Oczywiście obawiamy się, że wyrok jej bę- 
dzie surowy. Zdajemy sobie sprawę z tego, co wydarzyło się w czasie wojny na 
rozległych obszarach od Wisły do Wołgi. Czy było jednak rzeczą dozwoloną wypę- 
dzić w formie odwetu z domu i ojczyzny 12 milionów ludzi i skazać ich na nędzę? 
Czyż ofiary tego odwetu nie są w swej przytłaczającej większości ludźmi, którzy 
nie brali udziału w wyżej wspomnianych wydarzeniach i przestępstwach, którzy nie 
mieli na nie wpływu? I czy postępowanie to było politycznie rozsądne t gospodar 
czo uzasadnione, jeżeli pomyśli się o koniecznościach życiowych ludu niemieckiego, 
a szerzej ponadto, zapewnieniu dobrobytu całej Europie? Czyż jest może nierealne, 
jcżeli my życzymy sobie i wyrażamy nadzieję, że wszyscy zainteresowani mogliby 
spokojnie rozpatrzeć to, co zostało dokonane, i cofnąć w tej mierze, w jakiej da się 
to jeszcze cofnąć?”. W komentarzu do tych stwierdzeń Piusa XII autor „Deutsche 
Tagespost” sugeruje, iż mają one nie tylko walor historyczny, lecz zachowują swą 
aktualność, że obawy ówczesnego papieża potraktować można jako „wizje prorocze” 
(prophetische Visionen). 
. W przeciwieństwie do Kościoła ewangelickiego, który — z okazji rozgromienia 
I1I Rzeszy — potwierdził trwałość granic wytyczonych po zakończeniu II wojny 
wiatowej, przedstawiciele hierarchii katolickiej w RFN oświadczyli, iż żadnych 
oświadczeń na temat granic składać nie będą. Z okazji 40 rocznicy wkroczenia wojsk 
amerykanskich do Kolonii (7 marca 1945 r.) kardynał Joseph Hóffner odprawił na- 
bożeństwo i wygłosił przemówienie, w którym — po zobrazowaniu zniszczeń wo- 
jennych, których doznała Kolonia — podkreślił, że w ruinach legła cała niemal Eu- 
ropa. 55 mln ludzi zginęło śmiercią gwałtowną, w tym ponad 6 mln Żydów, ofiar 
rasizmu narodowosocjalistycznego. Miliony żołnierzy niemieckich znalazły się w nie- 
woli Ponad 10 mln Niemców „w potwornej (ungeheuren) wędrówce ludów zostało 
wypędzonych ze swych stron rodzinnych”. Według kardynała J. Hóffnera najgor= 
szym rezultatem II wojny światowej jest to, że „bolszewizm wtargnął do War« 
szawy, Pragi, Budapesztu i Berlina” i że „Niemcy zostały podzielone”"(15), Jak wi- 
dać, kardynał J. Hóffner, w obliczu rocznicy zakończenia II wojny światowej, rocz. 
nicy, która uwypukla ogromny wkład Związku Radzieckiego w pokonanie zbrodni- 
czej, hitlerowskiej III Rzeszy, nie powstrzymał się od jątrzącego, antykomuni- 
stycznego wypadu. Kardynał nie podążył śladami zwierzchników Kościoła ewan- 
gelickiego, nie podzielił ich troski e pokojowe współistnienie między Wschodem a 
Zachodem ani też nie pomógł w wychowaniu młodzieży niemieckiej w pokoju, 
a nie w nienawiści. Nie okazał też przy tyca — w odróżnieniu ed Kościoła ewan* 
gelickiego — żadnej gotowości do uznania zachodnich granie Polski za ostateczne, 


(186) „Deutsche Tagespost" a 9 marca 100 P. 
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Światowa sytuacja żywnościowa 
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Obecna dramatyczna sytuacja żywnościowa w nicktórych regionach 
Świata, zwłaszcza w Afryce, każe spojrzeć po nowemu na ten problem. 
Jakkolwiek zjawisko głodu i niedożywienia występowało w całej historii 
ludzkości, to jednak w drugiej połowie XX w. sprawa ta nabrała szcze- 
gólnego znaczenia. Łączy się to z bardzo szybkim przyrostem naturalnym 
ludności, dotyczy to zwłaszcza regionów, gdzie istnieje tradycyjne, prymi- 
tywne rolnictwo, zbiory z ziem uprawnych są bardzo niskie, a obszary 
ziemi nadającej się do zagospodarowania są często bardzo ograniczone. 


Pod koniec XVI w. ludność świata szacowano na około 500 milionów. 
W okresie trzech stuleci, do 1900 r., liczba mieszkańców na ziemi uległa 
potrojeniu i wynosiła ok. 1551 milionów, by w ciągu następnych 82 lat 
wzrosnąć prawie trzykrotnie — do 4591 milionów w 1982 r. W 2000 r. 
osiągnie ona — zgodnie z aktualnymi prognozami — przeszło 6 miliardów. 
Pod koniec XIX w. tempo przyrostu ludności wynosiło ok. 1 proc., a w la- 
tach sześdziesiątych i siedemdziesiątych bieżącego stulecia średnio w skali 
światowej — ok. 1,9 proc. Najwyższe tempo przyrostu naturalnego wyv- 
kazywały kapitalistyczne kraje rozwijające się — ok. 2.6 proc., w krajach 
socjalistycznych Azji wyniosło ono 1,7—1,8 proc., a w grupie krajów roz- 
winiętych — zarówno socjalistycznych, jak i kapitalistycznych — 1—0.9 
proc. Najniższe tempo przyrostu naturalnego, 0,7—0.6 proc., wykazały kra- 
je Europy Zachodniej. W 1982 r. z ogólnej liczby 4591 mln — 3405 przy- 
padało na kraje rozwijające się i 1186 mln na kraje gospodarczo rozwi- 
nięte. W grupie krajów rozwiniętych ok. 383 mln przypadało na kraje 
socjalistyczne (Europa Wschodnia i ZSRR) oraz ok. 803 mln na kraje ka- 
'pitalistyczne. Liczba ludności rolniczej w krajach rozwiniętych wynosiła 
ok. 135 mln, w krajach rozwijających się ok. 1931 mln (37,6 proc. ogółu 
ludności)(1). 


(1) Dane statystyczne zaczerpnięto z następujących źródeł: FAO Production YeaT- 
book 1982. The Fourth World Food Surrey, FAO, Rome 1977 oraz Man Land and 
Food — Lester R. Brown: „Foreign Agricultural Economic Report” No 11, USDA, 
listopad 1963, 
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Obszar ziemi uprawnej przypadający na 1 mieszkańca uległ redukcji 
z ok. 0,47 ha w 1960 r. do 0.32 ha w 1982 r., a przewiduje się, że do 2000 r. 
zmniejszy się on do 0,26-—0,27 ha. Liczba ludności rolniczej, w szczególno- 
Ści pracującej w gospodarstwach drobnych i bezrolnych, będzie się na- 
dal powiększała. Brak możliwości zatrudnienia nadwyżek siły roboczej 
będzie powodował wzrost liczby bezrobotnych lub nie w pełni zatrudnio- 
nych. W świetle powyższych perspektyw wiele rządów krajów rozwija- 
jących się podjęło działania zmierzające do ograniczenia liczby urodzeń 
lub przynajmniej oficjalnie zadeklarowało, że wypowiada się za kontro- 
lą przyrostu naturalnego. Skuteczność kroków podejmowanych przez rzą- 
dy jest jednak bardzo ograniczona. Wielowiekowe tradycje i przyzwycza- 
jenia, wpływ religii oraz przesłanki ekonomiczne decydują o tym, że przy- 
rost naturalny w ogromnej większości krajów rozwijających się pozostaje 
nadal bardzo wysoki. Tradycyjnie w rejonach słabo rozwiniętych wystę- 
powała bardzo wysoka śmiertelność wśród niemowląt i dzieci. Postęp me- 
dycyny sprawił, że śmiertelność ta uległa znacznemu obniżeniu, ale fakt 
ten nie dotarł jeszcze do świadomości ludzi. Ponadto, dzieci traktowane 
> zwłaszcza w większych gospodarstwach rolnych, jako źródło siły ro- 

oczej. 


Wobec braku jakichkolwiek instytucjonalnych form zabezpieczenia na 
starość, dzieci są uważane za swego rodzaju formę ubezpieczenia na ostat- 
nie lata życia. W tej sytuacji wydaje się, że istnieją niewielkie szanse, 
aby w najbliższych latach nastąpiła istotna zmiana w zakresie przyrostu 
ludności w najuboższych regionach świata. Prognozy demograficzne za- 
kładają, że w latach 1990—2000 ludność kapitalistycznych krajów rozwi- 
jających się będzie wzrastała o 2,3 proc. rocznie, natomiast w krajach 
rozwiniętych (socjalistycznych i kapitalistycznych łącznie) tylko o 0,7 proc. 
rocznie. Według prognoz publikowanych w drugiej połowie lat siedem- 
dziesiątych w 2000 r. ludność świata będzie liczyła 6256 mln, z czego 
4893 mln będzie przypadało na kraje rozwijające się i ok. 1363 mln na 
kraje gospodarczo rozwinięte. Najliczniejszą grupę będzie stanowiła lud- 
ność kapitalistycznych krajów rozwijających się szacowana na 3623 mln(2). 
Biorąc pod uwagę 1950—2000 lata ludność świata wzrośnie z ok. 2,5 
mld do ok. 6,2 mld. 


Areał ziem uprawnych w latach 1950—1981 uległ powiększeniu z ok. 
1250 milionów do 1469 milionów ha(3), do 2000 r. ulegnie on zapewne 
zwiększeniu o 100—150 milionów ha. Obszar ziemi uprawnej, przypadają- 
cy na 1 mieszkańca, będzie więc nadal malał, a zagospodarowanie na cele 
rolnicze nowych terenów będzie coraz bardziej kosztowne i wymagające 
postępu technologicznego. Zapewnienie dostatecznej ilości żywności dla 
rosnącej liczby ludności świata będzie w tej sytuacji możliwe jedynie po- 
przez wzrost wydajności. Podwyższenie wydajności wymaga jednak ogro- 
mnych inwestycji, na które kraje rozwijające się nie mają dostatecznych 
środków, upowszechniania nowoczesnych technologii i zmiany struktur 
agrarnych oraz głębokich reform społecznych. W tych warunkach dą- 
żenie do poprawy sytuacji żywnościowej świata staje się jednym z naj- 
trudniejszych problemów stojących do rozwiązania przed całą ludzkc'©'1. 


(2) Źródło: The Fourth World Food Survey, FAO, Rome 1977. 
(3) Źródło: FAO Production Yearbook — różne wydania. 
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W latach 1961—1970 światowa produkcja żywności wzrastała średnio 
o 2,7 proc. rocznie przy wzroście ludności o ok. 1,9 proc. W grupie kra- 
jów rozwiniętych przyrost produkcji żywności wynosił 2,4 proc. przy wzro- 
ście ludności o ok. 1 proc., co oznaczało, że w przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca ilość żywności powiększała się o 1,4 proc. rocznie. Kraje rozwija- 
jące się wykazują w tym samym czasie przyrosty ludności o 2,3 proc. 
i produkcji żywności o 3,1 proc., a więc, w przeliczeniu na jednego miesz- 
kańca wzrost produkcji żywności wynosił tylko 0,7 proc. rocznie. W nie- 
których krajach rozwijających się, zwłaszcza w rozwijających się krajach 
Afryki, wzrost produkcji żywności na jednego mieszkańca praktycznie 
nie następował. W latach 1970—1976 w krajach gospodarczo rozwiniętych, 
przy niewielkim spadku przyrostu naturalnego ludności, tempo przyro- 
stu produkcji żywności na 1 mieszkańca utrzymywało się na poziomie 1.4 
proc. Natomiast w krajach rozwijających się, traktowanych jako całość, 
nastąpiło wyraźne pogorszenie sytuacji żywnościowej. Średni przyrost 
produkcji żywności na jednego mieszkańca uległ obniżeniu do 0,3 proc., 
a w Afryce i niektórych najsłabiej rozwiniętych krajach innych regionów 
nastąpił, w przeliczeniu na jednego mieszkańca, wyraźny regres w pro- 
dukcji żywności. 

W pięcioleciu 1978—1982 nastąpiło pogorszenie sytuacji w zakresie pro- 
dukcji żywności w przeliczeniu na jednego mieszkańca w skali świato- 
wej. Wprawdzie w grupie krajów kapitalistycznych rozwijających się na- 
stąpił przyrost o 0,2 proc. średnio rocznie, ale w krajach najsłabiej roz- 
winiętych występował spadek o 0,4 proc. rocznie. W krajach gospodarczo 
rozwiniętych następował jednak spadek o 0,2 proc. rocznie, częściowo na 
skutek nieurodzajów, a częściowo w wyniku świadomego ograniczania 
produkcji w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Znaczniej- 
szy wzrost produkcji na jednego mieszkańca uzyskały jedynie socjalistycz- 
ne kraje Azji w wysokości ok. 1,3 proc. rocznie(4). Występujące w ostat- 
nich dziesięcioleciach tendencje w zakresie przyrostu naturalnego i wzro- 
stu produkcji żywności nie stwarzają korzystnych perspektyw dla roz- 
wiązania problemu głodu w niedalekiej przyszłości. 


Problem głodu i niedożywienia w skali światowej był szczegółowo ana- 
lizowany i dyskutowany w czasie obrad Światowej Konferencji Żywnoś- 
ciowej w 1974 r. Konferencja ta zwołana została w wyniku bardzo trud- 
nej sytuacji żywnościowej na świecie, spowodowanej wyjątkowym nie- 
urodzajem w kilku ważniejszych regionach produkcyjnych w 1972 r. W 
materiałach prezentowanych na konferencji liczba ludzi niedożywionych, 
tzn. spożywających dziennie ilość kalorii mniejszą od minimum zapewnia- 
jącego normalne funkcjonowanie organizmu, oceniona była na ok. 450 mln. 
W czwartym światowym przeglądzie żywnościowym. opublikowanym przez 
FAO w 1977 r., wymieniana jest liczba 455 mln dla lat 1972—1974 dla 
krajów kapitalistycznych rozwijających się; 83 mln przypadło na Afrykę. 
297 mln na kraje Dalekiego Wschodu, 46 mln na Amerykę Łacińską i 20 mln 
na kraje Bliskiego Wschodu. Liczba ludzi niedożywionych w dziesięcio- 
leciu 1974—1984 nie uległa poważniejszym zmianom. W przemówieniu dy- 


: (4) Żródło: The State of Food and Agriculture 1982, FAO, Rome 1982. 
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rektora generalnego FAO, wygłoszonym w styczniu 1983 r., wymienio- 
na jest liczba 450 mln i wyrażona obawa, że liczba ludzi glodnych na 
świecie w 2000 r. wzrośnie do 600 milionów. 

Precyzyjne określenie liczby ludzi głodnych lub niedożywionych jest 
rzeczą niezwykle trudną i z konieczności można operować jedynie sza- 
cunkami dla określonych krajów lub regionów. Ponadto, sprecyzowania 
wymagają kryteria głodu lub niedożywienia. Za podstawowe kryterium 
przyjmuje się zwykle ilość spożywanych dziennie kalorii w stosunku do 
minimum niezbędnego dla utrzymania się przy życiu i wykonywania pew- 
nej ilości pracy. Minimum to różni się w zależności od wieku, wagi ciała, 
klimatu, charakteru wykonywanej pracy itp. Dostateczna nawet ilość 
kalorii nie oznacza jednak wcale, że dany osobnik jest prawidłowo od- 
żywiony. Organizm ludzki dla normalnego funkcjonowania i rozwoju wy- 
maga również określonych ilości białka, tłuszczów i innych składników. 
Jeżeli poza ilością kalorii uwzględni się i te elementy, liczba ludzi nie- 
dożywionych lub nieracjonalnie odżywianych wzrośnie. 

Publikowane przez różne organizacje międzynarodowe lub instytuty 
naukowe dane szacunkowe dotyczące liczby ludzi głodujących lub nie- 
dożywionych wykazują bardzo poważne różnice. Według oceny Świato- 
wego Funduszu Walutowego liczba ludzi żyjących w skrajnej nędzy wy- 
nosiła w skali światowej ok. 1200 mln(5). Jeżeli przyjmiemy w zasa- 
dzie logiczne założenie, że ludzie żyjący w nędzy są niedożywieni, licz- 
ba ludzi zaliczanych do kategorii głodnych będzie prawie trzykrotnie wyż- 
sza od szacunków FAO. Zjawisko głodu i niedożywienia na masową skalę 
występuje prawie wyłącznie w kapitalistycznych krajach rozwijających 
się; na tę grupę przypada bowiem ponad 90 proc. niedożywionych. W kra- 
jach gospodarczo rozwiniętych, zarówno socjalistycznych, jak i kapitali- 
stycznych, zjawisko niedożywienia, poza niewielką grupą ludności, pra- 
wie nie występuje. W państwach o ustroju socjalistycznym egalitarne 
zasady podziału dochodu społecznego i rozwinięte systemy opieki socjal- 
nej umożliwiły eliminację tego zjawiska. Wysoki na ogół poziom docho- 
dów, dostępność żywności i programy pomocy żywnościowej dla ludności 
uboższej w kapitalistycznych krajach gospodarczo rozwiniętych umożli- 
wiły poważne ograniczenie rozmiarów niedożywienia do marginalnych 
grup ludności. W socjalistycznych krajach Azji polityka władz nadała 
priorytet rozwojowi produkcji żywności, a socjalistyczne zasady podziału 
umożliwiły zapewnienie niezbędnego minimum całej ludności, poza okre- 
sami klęsk nieurodzaju, spowodowanych kataklizmami naturalnymi. Zja- 
wisko masowego głodu zostało w tych krajach wyeliminowane, a rozmia- 
ry niedożywienia bardzo ograniczone. 


* 


Rozpatrując problemy wyżywienia od strony bilansów produkcji i kon- 
sumpcji, stwierdza się stan następujący: kraje kapitalistyczne rozwinię- 
te — rozpatrywane jako całość — dysponują nadwyżkami żywności ponad 
własne potrzeby wewnętrzne, a ich potrzeby importowe z innych obsza- 
rów ograniczają się do produktów tropikalnych, głównie napojów, owoców 


(5) Zródło: Review and Analysis of Agrarian Reform and Rural Development in 
the Developing Countries since the mid 1960, FAO, Rome 1979, 
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1 używek. W zakresie żywności podstawowej dysponują one nadwyżkami, 
które są eksportowane do krajów kapitalistycznych rozwijających się i do 
krajow socjalistycznych. Potencjał produkcyjny tych krajów nie jest w 
pełni wykorzystany i w krótkim czasie mogą one znacznie powiększyć 
produkcję żywności, jednak przy rosnących kosztach. Kraje socjalistycz- 
ne rozwinięte (Europa Wschodnia i ZSRR) są od wielu lat importerami 
netto żywności, w szczególności zbóż i pasz białkowych. Import ten nie 
jest wynikiem niedoboru kalorii w skali krajów lub regionów, ale wyra- 
zem dążenia do poprawy strukturv konsumpcji, w szczególności powięk- 
szenia spożycia białka zwierzęcego. Kraje te posiadają znaczne rezerwy 
produkcyjne, które mogą być wykorzystane głównie poprzez wzrost wy- 
dajności. 

Kraje socjalistyczne Azji są regionem deficytu żywności, importują 
znaczne ilości zbóż; powiększenie wydajności z hektara stanowi ich pod- 
stawową szansę powiększenia produkcji. Svtuacja krajów kapitalistycz- 
nych rozwijających się jest zróżnicowana, gdvż należą do nich zarówno 
kraje dysponujące nadwyżkami na eksport (jak np. Tajlandia i Argentyna), 
jak i kraje o dużym deficycie żywności. Rozpatrywane jako grupa są one 
importerami dużych ilości żywności z krajów gospodarczo rozwiniętych, 
przy czym sytuacja ta wykazuje cechy trwałości. Większość tych krajów 
ma niedostateczną produkcję żywności. 

Rozpatrując świat jako całość, można stwierdzić stopniową poprawę sta- 
nu zaopatrzenia w żywność. Występują jednak ogromne różnice pomiędzy 
poszczególnymi krajami i grupami ludności. Ponadto istotne znaczenie ma 
relacja pomiędzy dostępną średnią ilością kalorii na jednego mieszkańca 
a średnim zapotrzebowaniem niezbędnym dła normalnego życia i utrzy- 
mania zdolności do pracy. Dostepne dane liczbowe wskazują na występo- 
wanie deficytu kalorii w krajach Afryki i Dalekiego Wschodu. 

Produkcja żywności zarówno w ujęciu globalnym, jak i w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca, wykazywała w okresie powojennym w skali ca- 
łego świata tendencję wzrostową, poza zupełnie wyjątkowym rokiem 1972. 
Wzrost produkcji, liczony na jednego mieszkańca, był jednak wysoce nie- 
równomierny i skoncentrowany przede wszystkim w krajach o wysokim 
stopniu rozwoju gospodarczego. Sprawa głodu i niedożywienia jest więc 
w równym stopniu problemem leżącym w sferze produkcji, jak i dystry- 
bucji pomiędzy krajami i wewnątrz krajów. Farmerzy krajów rozwinię- 
tych mogą produkować więcej żywności, ale będą to robić tylko wtedy, 
kiedy mogą ją sprzedać z zyskiem. Brak środków płatniczych uniemo- 
żliwia często zakup żywności krajom biednym, nawet jeżeli znaczna część 
ludności przymiera głodem. Obok przyczyn społeczno-ustrojowych, powo- 
dujących występowanie masowego zjawiska głodu i niedożywienia, na- 
leży również wymienić przyczyny techniczne i technologiczne. które hamu- 
ją lub uniemożliwiają wzrost produkcji żywności. Należą do nich: niski po- 
ziom wiedzy rolniczej, mało wydajne technologie produkcji, niedostatecz- 
ne nawożenie nawozami mineralnymi. wadliwe systemy nawodnienia, 
brak środków ochrony roślin i odpowiedniej gospodarki nasiennej, ho- 
dowanie zwierząt o niskiej wvdajności, brak opieki weterynaryjnej, nie- 
właściwe sposoby przechowywania żywności po zbiorach, niedostateczna 
mechanizacja i przestarzała agrotechnika, wysokie straty poźniwne itp. 
Ponadto, polityka rolna państw nie sprzyja często rozwojowi produkcji 
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żywności. Przy ogólnie niskich dochodach ludności władze dążą często do 
uwzymywania cen żywności na możliwie niskim poziomie. Powoduje to 
z kolei brak zainteresowania wzrostem produkcji u rolników, zwłaszcza je- 
żeli zwiększenie produkcji żywności wymaga nakładów na zakup środków 
produkcji. 

Wszystkie wymienione powyżej trudności w uzyskaniu większej pro- 
dukcji żywności są rezultatem ogólnego zacofania gospodarczego i pozo- 
stałością często wielowiekowego okresu eksploatacji kolonialnej, 


* 


Szybki wzrost liczby ludności, jaki nastąpił w XX w., spowodował 
większe zapotrzebowanie na zasoby naturalne naszej planety, wykorzy- 
stywane przez człowieka w procesie produkcji rolniczej. W krajach go- 
spodarczo rozwiniętych znalazło to swój wyraz w zanieczyszczaniu środo- 
wiska odpadami i środkami chemicznymi stosowanymi w produkcji rolni- 
czej. W krajach rozwijających się natomiast, tam, gdze było to możliwe, 
przeznaczano pod uprawę coraz większe obszary ziemi, często o bardzo 
słabej jakości lub nie nadające się do trwałego użytkowania. Tereny leśne 
w strefie klimatu tropikalnego po usunięciu pokrywy roślinnej podlegają 
często erozji w bardzo krótkim okresie i zamieniają się w pustynię. Upra- 
wa roślin na stromych zboczach gór, które poprzednio pokryte były drze- 
wami lub krzewami, jest bardzo trudna i często cienka warstwa gleby jest 
spłlukiwana przez wody, zwłaszcza tam, gdzie występuje duża ilość opa- 
dów. Pastwiska, na których próbuje się wypasać nadmiernie dużą licz- 
bę zwierząt, ulegają dewastacji, powiększając obszar terenów pustynnych. 
Problem wielkości zasobów naturalnych i możliwości ich wykorzystania 
dla celów rolniczych jest więc bardzo skomplikowany, a charakter na- 
stiępujących zmian ekologicznych jest często trudny do przewidzenia. 

Na tle tej sytuacji nasuwa się pytanie, jaką ilość żywności można pro- 
dukować na kuli ziemskiej i jaką liczbę ludności nasza planeta może wy- 
żywić? W sprawie tej występuje ogromna różnorodność poglądów; nie- 
którzy uczeni i publicyści wyrażają obawy, czy na naszym świecie, takim, 
jaki on aktualnie jest, będzie można zapewnić dostateczną ilość żyw- 
ności dla 6 mld ludzi; inni twierdzą, że potencjalne możliwości naszej 
planety pozwalają na wyżywienie kilkunastu, a nawet 40 miliardów lu- 
dzi. Oceny tego rodzaju zależne są, oczywiście, od założeń, co do dalszego 
rozwoju techniki, stosowanych technologii produkcji i wielkości nakła- 
dów na rozwój produkcji rolniczej. Jeżeli np. przyjmie się, że ogromne 
obszary pustynne będą mogły być nawadniane odsoloną wodą morską 
ij użytkowane rolniczo, możliwości produkcji żywności będą znacznie wyż- 
sze niż wtedy, gdy bierze się pod uwagę jedynie obszary ziemi, co do któ- 
rych istnieje znaczna doza pewności, że mogą one być użytkowane rolni- 
czo. Podobnie będzie się różniła ocena obszaru ziem nadających się pod 
uprawę; w zależności od przyjętych kryteriów przydatności i przewidy- 
wanych technologii uprawy. 

Według materiałów opublikowanych przez FAO w 1977 r.(6), a opar 
tych na różnych opracowaniach specjalistycznych, areał ziem uprawnych 
na kuli ziemskiej może być powiększony do ok. 3200 mln ha przy obec- 


(6) The State of Food and Agriculture 1977, FAO, Roma 
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nym jego poziomie ok. 1469 mln ha (dane z 1981 r. — łącznie z kultu- 
rami wieloletnimi). Przeszło połowa potencja!nego wzrostu przypada na 
regiony tropikalne, gdzie stała uprawa ziemi napotyka wiele trudności 
i konieczne jest opracowanie stosownych technologii upraw. Jedynie 
ok. 1l proc. ogólnego obszaru naszej planety nadaje się do użytko- 
wania rolniczego bez poważniejszych trudności. Pozostałe obszary lądów 
charakteryzują się niedoborem wody bądź nadmiarem opadów, płytkością 
żyznej pokrywy, niedoborem składników mineralnych niezbędnych dla 
rozwoju roślin lub wreszcie wieczną zmarzliną. Wykorzystanie tych ob- 
szarów dla celów rolniczych będzie zależało od dalszego rozwoju tech- 
niki i trudno obecnie przewidywać, kiedy i jakim kosztem można je bę- 
dzie zagospodarować. W każdym razie, w dającej się przewidzieć przy- 
szłości, brak ziemi nie powinien być czynnikiem ograniczającym produk- 
cję żywności. Rozumowanie to odnosi się jednak do świata jako całości, 
gdyż w wielu regionach gęsto zaludnionych rezerwy ziemi są minimalne. 

Obok powiększenia areału upraw ogromne rezerwy tkwią w niskim 
poziomie plonów uzyskiwanych w krajach słabiej rozwiniętych. Np. w 
1982 r. średni plon zbóż w krajach rozwijających się wynosił 1955 kg z ha, 
w krajach gospodarczo rozwiniętych 2775 kg z ha, a w Europie Żachod- 
niej — 3953 kg z ha(7). Podwyższenie wysokości plonów w krajach roz- 
wijających się do poziomu uzyskiwanego przez kraje rozwinięte mogłoby 
rozwiązać problemy głodu i niedożywienia. Wymaga to jednak podnie- 
sienia poziomu oświaty rolnej, zmiany struktur agrarnych, wprowadze- 
nia nowych technologii itp., co łączy się z ogromnymi nakładami finan- 
sowymi, a środki, jakimi dysponują najbiedniejsze kraje rozwijające się, 
są bardzo ograniczone. Sprawą podstawową jest nadawanie odpowiedniej 
rangi kwestiom rolnictwa i rozwoju produkcji żywności. Koncentracja wy- 
siłków na rozwoju własnego potencjału produkcyjnego będzie wyma- 
gała, obok środków technicznych, przyjęcia odpowiedniej polityki rolnej 
i zastosowania często drastycznych środków zmierzających do zmiany 
stosunków społecznych na wsi i w miastach, redystrybucji dochodów 
i wykorzystania wewnętrznych źródeł akumulacji. Istniejące systemy go- 
spodarki kapitalistycznej z elementami feudalizmu nie będą w stanie za- 
pewnić ani dostatecznego wzrostu produkcji żywności, ani też jej spra- 
wiedliwej dystrybucji. 

Struktury agrarne, istniejące obecnie w większości krajów rozwijają- 
cych się, stanowią często hamulec na drodze do wzrostu produkcji żyw- 
ności, a jednocześnie są źródłem konfliktów i napięć społecznych. Kon- 
centracja ziemi w rękach niewielkiej liczby wielkich posiadaczy i rosną- 
ca liczba ludności bezrolnej lub posiadającej skrawki ziemi, nie zapew- 
niające możliwości wyżywienia rodziny, powodują coraz głębiej postępu- 
jącą pauperyzację mas ludności wiejskiej i nasilenie występowania głodu 
i niedożywienia. 

W wielu krajach nastąpił dynamiczny rozwój tzw. sektora plantacyj- 
nego, będącego zwykle enklawą nowoczesności i wysokiej wydajności 
produkcji. Sektor ten produkuje w ogromnej większości towary będące 
przedmiotem eksportu i jest silnie powiązany z obcym kapitałem, kor- 
poracjami międzynarodowymi i rynkiem zbytu w krajach gospodarczo roz- 
winiętych. 


(7) Żródło: FAO Production Yearbook 1982. 
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W krajach rozwijających się, gdzie ludność rolnicza stanowi większość 
społeczeństwa, kontrola sprawowana nad ziemią ma Szczególne znaczenie 
ekonomiczne i jest źródłem władzy, stwarzającej warunki dla wyzyski- 
wania uboższych warstw ludności wiejskiej, przede wszystkim dzierżaw- 
ców i bezrolnych robotników. Sytuacja w zakresie reform rolnych jest 
wysoce zróżnicowana w poszczególnych krajach i regionach i memoci= 
we jest szczegółowe jej omówienie w krótkim artykule. 


Na Światowej Konferencji Reform Rolnych i Rozwoju Wsi (Rzym, li- 
piec 1979 r.) uchwalono „Deklarację Zasad i Program Działania”. W do- 
kumentach tych, które przyjęte zostały ogromną większością głosów, 
a tylko nieliczne państwa zgłosiły zastrzeżenia do pewnych sformułowań, 
stwierdzono m. in.: 

— dotychczasowe programy rozwojowe i ich realizaaeja w krajach roz- 
wijających się nie przyniosły zadowalających rezultatów w dziedzinie 
rolnictwa, w szczególności w zakresie zaspokojenia podstawowych potrzeb 
ludności i zapewnienia sprawiedliwości społecznej; 

— przeprowadzenie reform rolnych jest niezbędnym warunkiem wstęp- 
nym rozwoju wsi i produkcji rolniczej; 

— reforma rolna powinna zapewnić bardziej sprawiedliwy dostęp lud- 
ności wiejskiej do zasobów naturalnych, poszerzanie udziału ludności 
wiejskiej w sprawowaniu władzy, zwiększenie możliwości zatrudnienia, 
wyższy stopień bezpieczeństwa żywnościowego dla wszystkich grup lud- 
ności, poprawę POZOPIU życia i zmniejszenia rozmiarów nędzy i bezro- 
bocia na wsi. 


Uchwalony program działania określa cele reform rolnych, nie precy- 
zuje jednak środków, jakie mają być zastosowane dla ich osiągnięcia. 
Nie byłoby to zresztą możliwe ze względu na niezwykle zróżnicowane sy- 
tuacje w poszczególnych krajach i regionach. Wnioski, jakie nasuwają 
się, wynikające zarówno z analizy przeszłości, jak t celów stawianych 
przed reformą rolną w krajach rozwijających się, są jednak dość jedno- 
znaczne. Rozwiązanie w systemie kapitalistycznym problemu nędzy i bez- 
robocia ludności wiejskiej, przy jednoczesnym zapewnieniu wzrostu pro- 
dukcji żywności, wydaje się w skali globalnej rzeczą niemożliwą, przy- 
najmniej w najbliższych dziesięcioleciach. Przejście do socjalistycznych 
form własności i zespołowych form gospodarowania mogłoby wprawdzie 
złagodzić konflikty społeczne i zapewnić bardziej racjonalne wykorzy- 
stanie zasobów, ale przy istniejącym zacofaniu technicznym krajów roz- 
wijających się nie zapewniłoby w krótkim okresie dostatecznej podaży 
żywności. Można więc przewidywać, że w kapitalistycznych krajach roz- 
wijających się będą nasilały się napięcia społeczne i walka klasowa obej- 
mujące zarówno społeczność wiejską, jak i całe społeczeństwa. Brak od- 
powiednich rozwiązań w zakresie struktur agrarnych będzie też ograni- 
czał możliwości wzrostu produkcji żywności i poprawy wyżywienia. 


* 


Bezpieczeństwo żywnościowe, rozumiane jako zapewnienie dostatecz- 
nej podaży żywności i jej dostępności dla wszystkich grup społecznych w 
skali kraju, regionu lub świata, pozostaje wciąż jeszcze przed ludzkością 
jako jedna z zasadniczych spraw wymagających rozwiązania. Konieczność 
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zapewnienia ludzkości wolności od głodu została ujęta już w Karcie Na- 
rodów Zjednoczonych jako jeden z istotnych ceiow jej działalności. Na 
temat bezpieczeństwa żywnościowego opracowano wicle raportów i pro- 
pozycji w ramach ONZ (głównie przez FAO). W latach pięćdziesią- 
tych i sześćdziesiątych koncentrowano się głównie na sprawie utrzyma- 
nia dostatecznych zapasów zbóż w krajach eksportujących w celu za- 
pewnienia ciągłości podaży i eliminacji nadmiernych wahań cenowych. 
Jednak samo posiadanie zapasów zbóż przez eksporterów nie rozwiązuje 
problemu głodu, jeżeli kraje odczuwające deficyt żywności nie dysponują 
środkami płatniczymi na jej zakup. Jedną z konkluzji, wynikających z pro- 
wadzonych wówczas dyskusji, było również stwierdzenie, że wolna gra 
sił rynkowych nie może zapewnić ani utrzymania zapasów, ani też sta- 
bilizacji cen. Stąd też na ogół uważa się za niezbędną interwencję w in- 
teresie ogólnospołecznym. Firmy prywatne będą bowiem utrzymywały 
zapasy tylko wtedy, jeżeli przyniesie im to wyższe zyski, a więc w prze- 
widywaniu zwyżki cen i uzyskania zysku spekulacyjnego. 

W większości opracowań z lat 1950—19r0 zwracano szczególną uwa- 
gę na celowość utrzymywania zapasów zbóż, zarówno w skali krajowej, 
jak i międzynarodowej, na wypadek klęsk nicurodzaju, spowodowanych 
wypadkami losowymi. Ponieważ klęski żywiołowe i nieurodzaje nie wy- 
stępują na ogół równocześnie we wszystkich większych centrach kon- 
sumpcji, nasuwa się logiczny wniosck, że wspołpraca międzynarodowa 
w tej dziedzinie może odograć bardzo istotną rolę. Możliwość zużycia 
zapasów zgromadzonych w krajach, w których urodzaj jest na normal- 
nym poziomie, przez kraje, gdzie zbiory uległv drastycznemu obniżeniu, 
daje możliwość utrzymywania w poszczególnych krajach niższych zapa- 
sów w porównaniu z sytuacją, gavby każdy musiał liczyć jedynie na zapa- 
sy własne. Próbując znaleźć rozwiązanie problemu głodu w drodze zbudo- 
wania systemu zapasów przechowywanych na wypadek klęsk nieurodzaju, 
rozpatrywano różne koncepcje, jak np. zapasy międzynarodowe pod kon- 
trolą międzynarodową, zapasy narodowe pod międzynarodową kontrolą, 
zapasy narodowe pozostające w dyspozycji władz danego kraju, przy za- 
pewnieniu pewnej koordynacji w zakresie ich wysokości. 

Pierwsza i druga koncepcja wydają się mało realne, gdyż wymagają 
rezygnacji z narodowej suwerenności w zakresie dysponowania zapa- 
sami żywności. Niewiele jest chyba rządów, które byłyby skłonne prze- 
kazać decyzje w tak istotnej sprawie jakiemuś organowi międzynarodo- 
wemu. Koncepcja trzecia jest bardziej realna, ale możliwości jej realiza- 
cji zależą przede wszystkim od dysponowania środkami finansowymi 
i odpowiednią bazą techniczną. Kraje rozwijające się, które w pierwszym 
rzędzie zagrożone są klęskami nieurodzaju i głodem, mają bardzo ograni- 
czone możliwości pozyskiwania i utrzymywania zapasów żywności. 

W latach 1972—1974, określanych często jako okres kryzysu żywnoś- 
ciowego, na światowym rynku żywnościowym nastąpiły głębokie zmiany. 
Wskutek nieurodzaju, jaki wystąpił w 1972 r., jednocześnie w kilku waż- 
nych ośrodkach produkcji nastąpiło ograniczenie podaży i przeszło trzy- 
krotny wzrost cen. Wiele krajów, w tym USA, ograniczyło eksport lub 
zastosowało embargo, a sprawa dostępu do źródeł podaży stała się rów- 
nie istotna, jak przedtem dostęp do rynków zbytu. W tej sytuacji Or- 
ganizacja Wyżywienia i Rolnictwa przy ONZ — FAO — podjęła inicja- 
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tywę zmierzającą do stworzenia światowego systemu bezpieczeństwa ży- 
wnościowego. Koncepcja FAO sprowadzała się do tego, że rządy winny 
zadeklarować utrzymywanie określonej wysokości zapasów na wypadek 
klęsk nieurodzaju lub przyjąć określoną politykę mającą ten sam cel. Kil- 
kadziesiąt krajów zgłosiło swój akces do proponowanego przez FAO sy- 
stemu, ale jego praktyczne znaczenie było niewielkie. FAO uświadomi- 
ła jednak rządom wagę omawianego zagadnienia i konieczność zwiększe= 
nia aktywności w tym zakresie. Światowa Konferencja Żywnościowa 
(Rzym 1974 r.) poparła koncepcję FAO. 

Analizując problem bezpieczeństwa żywnościowego w dziesięć lat po 
pierwszej inicjatywie FAO można stwierdzić, że w skali światowej nie 
udało się stworzyć systemu współdziałania międzynarodowego w skali 
globalnej, który zapewniałby bezpieczeństwo żywnościowe. Przebieg dy- 
skusji na ten temat na forum ONZ nie wskazuje na możliwości stwo- 
rzenia, w perspektywie najbliższych lat, efektywnego systemu bezpie- 
czeństwa żywnościowego. 

Realizując programy zmierzające do zapewnienia bezpieczeństwa żyw- 
nościowego kraje deficytowe muszą liczyć głównie na własne siły, gdyż 
pomoc zewnętrzna będzie w stosunku do potrzeb niewielka i często zwią- 
zana z warunkami politycznymi. 
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Import podstawowych artykułów żywnościowych, przede wszystkim 
zbóż, do krajów deficytowych ma duże znaczenie dla uzupełnienia niedo- 
borów i łagodzenia głodu i niedożywienia. Rola handlu międzynarodo- 
wego jest jednak o tyle ograniczona, że kraje te dysponują często bar- 
dzo ograniczonymi środkami na import. Przeznaczanie dużej części wpły= 
wów dewizowych na import żywności lub zaciąganie na ten cel kredy= 
tów powodują z kolei zmniejszenie możliwości finansowania innych ro- 
czajów importu, niezbędnych dla zapewnienia normalnego funkcjonowa- 
nia gospodarki i realizacji programów rozwojowych. Obciążenie bilansów 
płatniczych kosztami obsługi kredytów zagranicznych zmusza do dalszego 
ograniczania importu, stwarzając błędne koło dla gospodarki krajów sła- 
biej rozwiniętych. 

Światowy import zbóż wzrósł w latach 1972—1982 z ok. 133 mln ton 
do przeszło 195 mln ton. Import krajów rozwijających się powiększył się 
w tym okresie z 50,6 mln ton do 105 mln ton, a więc przeszło dwukrot- 
nie. Wartość importu zbóż tej grupy krajów liczona w cenach bieżą- 
cych powiększyła się z ok. 3,7 mld dolarów do 20,3 mld dolarów(8). Prze- 
szło 80 proc. eksportu zbóż dokonywane jest przez kraje gospodarczo roz- 
winięte przy zaledwie kilkunastoprocentowym udziale nielicznych kra- 
jów rozwijających się, które dysponują nadwyżkami zbóż na eksport. 
Jednocześnie kraje rozwijające się przy eksporcie do krajów kapitalistycz- 
nych gospodarczo rozwiniętych natrafiały rozliczne przeszkody  tary- 
fowe. i pozataryfowe ograniczające wielkość ich eksportu. W tej sytuacji 
można się spodziewać, że handel międzynarodowy nie może rozwiązać pro- 
blemu głodu i niedożywienia. Ponadto, żywność jest traktowana przez nie- 


(8) Źródło: FAO Trade Yearbook 1982. 
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które kraje kapitalistyczne jako broń ekonomiczna w walce z przeciwni- 
kami politycznymi... W okresie zimnej wojny, aż do 1963 r., obowiązy- 
wał w USA praktyczny zakaz eksportu zbóż do ZSRR. Embargo na eks- 
port zbóż do Związku Radzieckiego zostało ponownie wprowadzone przez 
administrację R. Reagana na początku lat osiemdziesiątych, a zniesione 
zostało tylko wobec stwierdzenia faktu, że przynosi ono szkody raczej 
USA niż ZSRR. | 

Pomoc żywnościowa i sprzedaż zbóż na warunkach koncesji są doko- 
nywane przez USA w oparciu o kryteria polityczne i stanowią instru- 
ment polityki zagranicznej tego kraju. Autorzy wielu publikacji amery- 
kańskich otwarcie przyznają, że żywność jest elementem siły w stosun- 
kach międzynarodowych i istota zagadnienia polega jedynie na tym, w 
jaki sposób można najlepiej wykorzystać broń żywnościową(9). W takiej 
sytuacji kraje, w których występuje deficyt zbóż stały lub okresowy, w 
latach nieurodzaju, nie mogą mieć pewności zakupu żywności nawet je- 
żeli dysponują na ten cel odpowiednimi środkami. Dążenie do maksymal- 
nego stopnia samowystarczalności żywnościowej jest więc koniecznością, 
wynikającą m. in. z istniejącej sytuacji międzynarodowej. 
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Na Światowej Konferencji Żywnościowej w listopadzie 1974 r. uchwa- 
lono „Deklarację w sprawie eliminacji głodu i niedożywienia” i sformu- 
łowano postulat likwidacji zjawiska głodu w ciągu następnej dekady. 
Obecnie, po upływie dziesięciu lat, można stwierdzić, że problem elimi- 
nacji głodu w skali całej ludzkości jest równie daleki od rozwiązania, jak 
na początku lat siedemdziesiątych. Rozwinięte kraje kapitalistyczne prze- 
znaczają setki miliardów dolarów na zbrojenia, są natomiast niezwykle 
powściągliwe w udzielaniu pomocy gospodarczej krajom rozwijającym się. 
Próby wprowadzenia, choćby częściowo, w życie zasad Nowego Ładu Eko- 
nomicznego nie dały żadnych rezultatów. Dialog Północ — Południe nie 
posunął ani na krok naprzód sprawy rozwoju produkcji żywności. Sytuacja 
gospodarcza większości krajów rozwijających się jest niezwykle trudna 
i nie są one w stanie sfinansować programów rozwoju rolnictwa i pro- 
dukcji żywności. Zadłużenie krajów rozwijających się, sięgające ok. 800 
mld dolarów, jest ogromnym ciężarem i większość wpływów dewizowych 
zużywana jest na obsługę długów. Jest rzeczą paradoksalną, że obecnie, 
kiedy ludzkość dysponuje zarówno dostatecznymi zasobami naturalnymi, 
jak i środkami technicznymi, pozwalającymi na eliminację głodu i nie- 
dożywienia, osiągnięcie tego celu w dającej się przewidzieć przyszłości 
nie wydaje się możliwe. Nic bowiem nie wskazuje na to, aby grupy spra- 
wujące władzę w krajach kapitalistycznych w imię sprawiedliwości spo- 
łecznej i pokoju między narodami były skłonne do rezygnacji z własnych 
przywilejów. 

(9) Żródło: „Policy Studies J>urnal” nr 4, 1978, t. 6. str. 501—541, University of 
Il:inois. 
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CZERWIEC—LIPIEC 1985 
KRAJE SOCJALISTYCZNE 


W czerwcu odbyły się kolejne spotkania dwustronne przywódców KPZR z przy- 
wódcami europejskich krajów socjalistycznych. W Moskwie przebywali G. Husak 
i T. Żiwkow., Decydującym elementem tej serii spotkań jest uzgodnienie długofalo- 
wych programów współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej, obejmujących okres 
do końca bieżącego stulecia. Przypomnieć trzeba podobny program uzgodniony wcze- 
śniej w rezultacie wizyty w Moskwie I sekretarza KC PZPR tow. W. Jaruzelskiego. 
We wzajemnych stosunkach dwustronnych kraje socjalistyczne podpisały już 17 tego 
rodzaju programów. Programy te, stanowiąc wykładnię strategii rozwoju krajów so- 
cjalistycznych, tworzą jednocześnie przesłanki dla kształtowania kierunków współ- 
pracy wielostronnej w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Suma usta- 
leń dwustronnych i wielostronnych daje obraz przedsięwzięć, jakie kraje socjali- 
styczne podejmować będą dla wejścia w XXI w. 

Co jest cechą charakterystyczną tych ustaleń? Od paru lat socjalistyczne kraje 
członkowskie RWPG dokonują reorientacji swych gospodarek na tory intensyw= 
nego rozwoju. Rada zajmuje się organizacją wielostronnej współpracy w tym wzglę- 
dzie, udziela swego wsparcia i swej pomocy. Odbywająca się pod koniec czerwca 
w Warszawie sesja Rady na szczeblu premierów rządów była tego żywym dowo- 
dem. Coraz bardziej znaczny jest udział krajów RWPG w produkcji światowej. 
Ponad 30 proc. produkcji przemysłowej, 20 proc. produkcji rolnej, około jednej 
trzeciej światowej produkcji maszyn i urządzeń, węgla, stali, gazu, ropy naftowej 
oraz chemikaliów — to aktualny potencjał światowy krajów RWPG. Przechodze- 
nie z ekstensywnych na intensywne metody gospodarowania zapewnić ma możli- 
wość osiągnięcia dalszego zwiększenia podziału produkcji tych krajów w globalnej 
produkcji światowej. Dysponując wszelkimi obiektywnymi przesłankami uzasad- 
niającymi i umożliwiającymi takie właśnie przechodzenie (surowce, osiągnięty stan 
techniki, kadry itp.), kraje socjalistyczne przystępują do tworzenia niezbędnych 
przesłanek subiektywnych, które zabezpieczyłyby wykorzystanie możliwości obiek= 
tywnych i pozwoliły przekształcić założenia w rzeczywistość. 


Odbywające się w krajach socjalistycznych dyskusje wokół tej problematyki są 
zapowiedzią konsekwentnego dążenia do: 


"179 


— przyspieszenia tempa rewolucji naukowo-technicznej w drodze szerszego i bar- 
dziej śmiałego wykorzystywania nowoczesnych osiągnięć techniki i technologii w pro- 
cesach wytwarzania; 

— stałego doskonalenia metod planowania, organizacji i zarządzania produkcją; 

— stałego i systematycznego wzrostu wydajności pracy; 

— poprawy efektywności pracy, coraz bardziej oszczędnego gospodarowania su- 
rowcami, materiałami i energią; 

— poprawy jakości i konkurencyjności wytwarzanych produktów; 

— racjonalizacji zatrudnienia w celu lepszego wykorzystania kadr i większego 
ich zainteresowania wynikami produkcji. 

Na szczególną uwagę zasługują w tvm względzie dwa wydarzenia czerwca: na- 
rada gospodarcza w Moskwie i wygłoszony na niej referat sekretarza generalnego 
KC KPZR M. Gorbaczowa oraz narada partyjno-gospodarcza w Poznaniu. 


Referat M. Gorbaczowa i przebieg dvskusji bvły szeroko komentowane w śŚwie- 
cie. Zdaniem wielu komentatorów, którzy z uwagą śledzą politykę kierownictwa 
radzieckiego, ZSRR staje w obliczu olbrzymich przemian Istota tych przemian upa- 
trywana jest zarówno w sferze wewnętrznej, jak i zewnętrznej. Wewnętrznej — 
jako dążenie do maksymalnego wykorzystania stworzonych w poprzednich okre- 
sach materialnych ij pozamaterialnych przesłanek dla przyspieszenia tempa moder- 
nizacji gospodarki narodowej i zapewnienia lepszego zaspokajania potrzeb społe- 
czeństwa. Zewnętrznej — jako dążenia do zapewniania warunków umożliwiających 
skuteczną pokojową rywalizację z Zachodem. Narada poznańska i przemówienie 
wygłoszone na niej przez l sekretarza KC PZPR tow. W. Jaruzelskiego komen- 
towane były odpowiednio również i w tym kontekście jako dążenie polskiego 
kierownictwa do wyciągnięcia gospodarki drogą jej reformowania i modernizacji 
na tory pe.nej stabilizacji, a przez to uczynienia z niej trwałego ogniwa socjali- 
stycznej integracji. 

Warszawska jubileuszowa (40-ta) sesja RWPG podjęła szereg niezwykle istotnych 
uchwał, podpisano także szereg konkretnych porozumień. Z punktu widzenia uz- 
gadnianej strategii rozwoju najistotniejsze były: a) podjęcie prac nad komplekso- 
wym programem postępu naukowo-technicznego na 15—20 lat. Jego znaczenie od- 
zwierciedla fakt, iż będzie on dotyczył takich kierunków, jak: elektronizacja, kom- 
pieksowa automatyzacja, przyspieszenie rozwoju energetyki jądrowej, nowe tech- 
nologie i nowe materiały konstrukcyjne, biotechnologia dla potrzeb rolnictwa; b) 
program w dziedzinie oszczędzania i bardziej racjonalnego wykorzystywania zaso- 
bów materialnych do 2000 r.; c) generalne porozumienie o specjalizacji i koopera- 
cji produkcji w dziedzinie przemysłu maszynowego; d) rozpatrzenie stopnia realiza- 
cji ustaleń ubiegłorocznej Moskiewskiej Narady Gospodarczej RWPG na najwyż- 
szym szczeblu w zakresie koordynacji narodowych planów gospodarczych krajów 
członkowskich. 

Sesja Rady potwierdziła również propozycję nawiązania stosunków między RWPG 
a EWG, złożoną w siedzibie tej organizacji w Brukseli przez przedstawiciela PRL 
jako kraju koordynującego działania RWPG w obecnym roku, Warto przy okazji 
przypomnieć, że „szczyt” EWG, obradujący pod koniec czerwca w Mediolanie, wy- 
rażał zainteresowanie tą propozycją i zlecił swej komisji, jako stałemu organowi 
wykonawczemu, podjęcie kontaktów z sekretariatem RWPG w celu bardziej szcze- 
gólowego zbadania inicjatywy. 

Jeśli więc na przeszkodzie nie staną znów względy polityczne, należy liczyć się 
w bliskiej przyszłości z możliwością rozmów między dwiema wspólnotami gospo» 
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darczymi, które mogą doprowadzić do podjęcia współpracy w wielu ważnych dla 
kontynentu dziedzinach Obie wspoinoiy, RWPG i EWG, reprezeniu;j ponad 50 proc. 
udziału w produkcji światowej Nie będzie więc przesadą stwierdzenie, że skala sto- 
sunków między nimi może mieć znaczenie wykraczające poza ramy kontynentu eu- 
ropejskiego; RWPG — inicjatorka nawiązania bliższych stosunków — daje dowód 
swej otwartości i dalekowzroczności. 

Postawmy problem w sposób następujący: czy na przełomie wieków i w obliczu 
szybkiego tempa innowacji technicznych i technologicznych, rodzenia się wielu 
groźnych dla ludzkości zjawisk — będących w części pochodną procesu innowacji ta- 
kich, jak kurczenie się tradycyjnych zasobów surowcowych, zagrożenia ekologiczne, 
nowe choroby przybierające coraz bardziej charakter chorób społecznych itp., 
które w coraz mniejszym stopniu mogą być zwalczane indywidualnie przez posz- 
czególne państwa, a nawet grupy państw w swych własnych granicach — nie wy- 
stępuje coraz bardziej obiektywna konieczność zespalania wyników, nawiązywania 
współpracy i współdziałania między państwami i narodami. a w związku z tym od- 
chodzenia od anachroniznu poprzednich stuleci, polegającego na indywidualizmie 
państw i narodów? Czy więc nie kończy się epoka działań w pojedynkę? Czy wy- 
zwania XXI w. nie tworzą konieczności wyjścia z opłotków regionalizmów? Czy 
tendencje integracyjne ostatniego czterdziestolecia wyczerpują potrzeby, możliwoś- 
ci i konieczności wynikające z ideologicznego podziału świata? Czy i w jaki spo- 
sób społeczność międzynarodowa nie tylko uwzględniając, ale uznając odrębności 
ustrojowe i ideologiczne, ekonomiczne i światopoglądowe może i powinna poszuki- 
wać płaszczyzn współdziałania w rozwiązywaniu wspólnych problemów przy zacho- 
waniu naturalnej rywalizacji? 

Postęp cywilizacyjny, tak wydatnie przyspieszony gwałtownym tempem odkryć 
i wynalazków — szczególnie ostatniego czterdziestolecia — stawia te pytania na 
porządku dnia. Rozstrzygnięcia tego podstawowego dylematu końca XX w, nie 
można poszukiwać w postaci znanej z lat sześćdziesiątych teorii konwergencji, lan- 
sowanej przez niektórych autorów zachodnich. Poszukiwanie zadowalających roz- 
strzygnięć musi być dokonywane na gruncie politycznego realizmu, ale i przy ak- 
tywnej roli wyobraźni. Nie jest zadaniem komentarza podejmowanie próby odpo- 
wiedzi na powyższe pytania. 


KRAJE ROZWIJAJĄCE SIĘ 


Kraje Ameryki Środkowej, a szczególnie Nikaragua, przykuwały nadal uwagę 
opinii światowej. Koncentrowała się ona wokół napięć, jakie powodowały decyzje 
Kongresu USA o tzw. pomocy humanitarnej dla „contras”, tj dla sił kontrrewolu- 
cyjnych w Nikaragui oraz o udzieleniu prezydentowi Reaganowi wszelkich pełno- 
mocnictw w tym regionie, aż do użycia sił zbrojnych bez dodatkowej zgody Kon- 
gresu. Te dwa nowe posunięcia USA i towarzyszące im plany przygotowań do in- 
wazji 160 tysięcy żołnierzy amerykańskich, określane jako psychologiczne przygo- 
towanie do agresji, spowodowały postawienie przez władze Managui społeczeństwa 
nikaraguańskiego w stan gotowości do obrony republiki. 

Nie sposób w tym kontekście pominąć faktu protestu głodowego ministra spraw. 
zagranicznych Nikaragui, księdza Miguela d'Escoto. Jako motywy swej głodówki 
podał pragnienie respektowania prawa do życia i samostanowienia narodu nikara- 
guańskiego i Ameryki Środkowej oraz konieczność wyciągnięcia przyjacielskiej dło- 
ni do narodu amerykańskiego w nadziei na koniec polityki agresji i początek nowe- 
go etapu w stosunkach pomiędzy USA i Nikaraguą. Te nadzieje na realizm w po- 
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lLiyce USA wobsc cołego oszaru Ameryki Środkowej | całego regionu Amervkl 
Łacińskiej, wylaro. e culuż CŁęscej ue lylko w tym vegionie, zagłuszane są wojow- 
niczymi deklaracjami o groźbie dla interesów USA, wynikającej z umacniania się 
sił postępowych, w tym głównie z procesu stabilizowania postępowych przemian 
w Nikaragul 


Faktyczne współdziałanie USA z prawicowym rządem Salwadoru w nasilaniu 
działań przeciwko partyzantom salwadorskim i represji przeciwko społeczeństwu 
tego kraju, udzielającemu pomocy, wsparcia | ochrony dla ruchu na rzecz demo- 
kratycznych przemian, tworzy dodatkowe ogniwo napięć w regionie. Nie może to 
nie rzutować na całokształt sytuacji w strefie Ameryki Środkowej | — szerzej 
— na całym obszarze Ameryki Łacińskiej. Staje się ona obecnie tą strefą świata, 
w której kumuluje się szereg sprzeczności i napięć, wynikających także z sytuacji 
ekonomiczno-finansowej krajów strefy. | 


Cały ten zestaw problemów był przedmiotem kolejnej narady partii komunistycz- 
nych Ameryki Łacińskiej i Karaibów, która zebrała się w połowie czerwca, tum 
razem w stolicy Kuby — Hawanie, W tym nieformalnym roboczym spotkaniu re- 
prezentowane były partie komunistyczne z 25 krajów regionu. Z informacji o spot- 
kaniu (zamieściła je m. in „Granma”) wynika, że przedmiotem obrad były prze- 
de wszystkim sprawy: a) ekonomicznych, społecznych i politycznych następstw wzro- 
stu zadłużenia państw tego regionu. Stwierdzano jednoznacznie, iż jeśli zadłużone 
kraje nie znajdą zadowalającego rozwiązania wobec „bezlitosnych środków narzu- 
conych przez Międzynarodowy Fundusz Walutowy”, sytuacja może ewoluować w kie- 
runku wybuchów społeczno-politycznych. Domagano się dlatego tworzenia wspól- 
nych frontów narodów i rządów państw regionu i wiązania walki przeciwko wzro- 
stowi zadłużenia z walką przeciwko zbrojeniom; b) umacniania solidarności z re- 
wolucją sandinowską w Nikaragui poprzez tworzenie wspólnego frontu walki z nie- 
bezpieczeństwem agresjj USA na Nikaraguę. Komuniści latynoamerykańscy wy- 
powiadali się w tej sprawie jednoznacznie, iż agresja na Nikaraguę, mimo wzrostu 
grożby bezpośredniej inwazji USA, nie jest nieuchronna oraz że stanowisko USA 
wobec Nikaragui trzeba widzieć jako jedno z ogniw amerykańskiej polityki wobec 
zjawisk postępowych przemian w świecie; c) konieczności pilnego znalezienia poko- 
jowego rozwiązania wojny domowej, toczącej się w Salwadorze od 1980 r.; d) so- 
lidarności z narodem Chile walczącym o demokrację | poszanowanie praw czło- 
wieka w obliczu narastającego terroryzmu państwowego ze strony Pinocheta. Ko- 
muniści regionu Ameryki Łacińskiej i Karalbów postanowili w Hawanie powta- 
rzać tego typu spotkania dla omawiania innych, szczegółowych problemów. Te dy- 
skutowane w Hawanie uznano za najistotniejsze w aktualnej sytuacj! regionu. 


Interesująca jest także zbieżność w tej problematyce ze stanowiskiem Między- 
narodówki Socjalistycznej Biuro Międzynarodówki, obradujące w Szwecji 18 czerw- 
ca, jako jedną z kluczowych spraw, obok rozbrojenia 1 stanu gospodarki świato- 
wej, omawiało sytuację w Ameryce Łacińskiej Międzynarodówka Socjalistyczna, 
skupiająca 49 partii socjalistycznych i socjaldemokratycznych, zrywa z europocen- 
tryzmem i od swego kongresu w 19476 r. w Genewie coraz więcej uwagi poświę- 
ca problemom krajów rozwijających się. 


Na uwage zasługuje również pierwsza zagraniczna podróż premiera Indii Rajiva 
Gandhiego Świat z dużym zainteresowaniem śledził pierwsze kroki nowego pre- 
miera wielkiego kraju, jakim są [ndie, po tragicznej śmierci pani Indiry Gandhi. 
Komentarze Światowe po wizycie w Indiach premiera W, Jaruzelskiego wskazy- 
wały, iż nowy premier Indii zamierza kontynuować I umacniać politykę swych wiel- 
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kich poprzedników, Pierwsza podróż zagraniczna R. Gandhiego do Egiptu, Francji, 
Algierii, Stanów Zjednoczonych i Szwajcarii w pełni potwierdziła trafność tych 
komentarzy, Szczególną uwagę skupił na sobie amerykański etap podróży premiera 
Indii Wykazał on, iż Indie zmierzają konsekwentnie obranym kursem niezaan- 
gażowania, są wierne przyjętej polityce wynikającej z zasad ruchu. Rajiv Gandhi 
opowiedział się zdecydowanie za niezależną polityką krajów niezaangażowanych, 
ich prawem do samodzielnego określenia swej polityki, przeciwko polityce zbrojeń, 
agresji i montażu ekonomicznego. 


KRAJE KAPITALISTYCZNE 


Seria spotkań wielostronnych ł dwustronnych między państwami NATO ił EWG, 
jakiej świadkami byliśmy w czerwcu i lipcu br., w istocie rzeczy była podporząd- 
kowana celowi integrowania Zachodu we wszystkich dziedzinach. 

Do serii tej należą: sesje Rady NATO w nadmorskiej miejscowości Estoril w Por- 
tugalii w dniach 6—7 czerwca; europejska podróż wiceprezydenta USA, która w 
drugiej połowie czerwca objęła Włochy, RFN, Holandię, Belgię, Szwajcarię i Fran- 
cję; spotkanie w Bonn ministrów spraw zagranicznych, obrony i badań naukowych 
Francji i RFN w dniu 26 czerwca; spotkanie przywódców 10 krajów członkows= 
kich EWG w dniach 28 i 29 czerwca w Mediolanie; spotkanie ministrów spraw za- 
granicznych I badań naukowych 12 krajów EWG oraz Norwegii, Finlandii, Szwe- 
cji, Austrii i Szwajcarii w Paryżu w dniu 17 lipca. 

Trudno w krótkim komentarzu odnieść się do wszystkich tematów tych spotkań. 
Ograniczymy się do paru wniosków zwracających uwagę na to, co w tych spot- 
kaniach było wspólne, a co dotyczyło różnie w podejściu pomiędzy ich uczestni- 
kami. Wspólne — to przede wszystkim, powtórzmy, dążenie do integracji w obliczu 
nowych zjawisk. Podjęta przez administrację USA próba otwarcia nowego etapu 
wyścigu zbrojeń w postaci wysiłków zmierzających do militaryzacji kosmosu wy- 
maga zintegrowanego finansowania i współpracy technologicznej rozwiniętych kra- 
jów kapitalistycznych, dysponujących finansowo-technologicznym potencjałem. Za.» 
biegi w tym kierunku, podjęte podczas bońskiego Szczytu 7 potęg gospodarczych 
w maju, kontynuowane były podczas sesji Rady NATO ji podróży Busha po Euro- 
pie Zachodniej. Zasadniczym etapem podróży wiceprezydenta USA w tej mierze 
był niewątpliwie Paryż, gdzie usiłował on przekonywać francuskich rozmówców 
o niekonkurencyjnym, a, przeciwnie, komplementarnym charakterze programów ame- 
rykańskiego — SDI i francuskiego — „Eureka”. 

Bardziej udane były wysiłki USA zmierzające do zintegrowania polityki sojusz- 
ników wokół zjawisk określanych przez Reagana mianem „terroryzmu między» 
narodowego”. Należałoby przedstawić czytelnikowi jak mylące i wieloznaczne jest 
pojęcie, jakie są różnice w interpretacji przyczyn, istoty I następstw tak określa- 
nego zjawiska. Amerykańskie podejście do zjawiska terroryzmu miesza celowo 
pojęcie terroru indywidualnego, potępianego przecież przez teorię naukowego so- 
cjalizmu i wynikającą zeń praktykę państw socjalistycznych, z przejawami walk 
e wyzwolenie narodowe i społeczne jako naturalnej tendencji masowych ruchów 
postępowych. Jeśli używa się pojęcia „terroryzm międzynarodowy” na określenie 
zjawisk terroru indywidualnego — jest to czyste nieporozumienie. Jeśli natomiast 
pragnie się określać postępowe ruchy masowe mianem terroryzmu, nawet z przy- 
miotnikiem -— jest to próba skompromitowania ruchów przy pomocy skompro- 
mitowanego określenia. Trzeba jednak uznać, że pojęcie „terroryzmu międzynaro- 
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dowego” nie zostało sformułowane dla potrzeb walki ze skompromitowanym ter- 
roryzmem indywidualnym, lecz dla potrzeb walki ze społecznie postępowymi prze- 
mianami na świecie. 

Wspólne było również żądanie respektowania SALT II, wyrażone pod adresem 
USA podczas posiedzenia Rady Paktu Atlantyckiego w Estoril. Sojusznicy USA wy- 
razili w ten sposób swe stanowisko w sprawie zagrożenia dia rokowań radziecko- 
-amerykańskich w Genewie, jakie mogłoby stworzyć odchodzenie USA od poro- 
zumień w sprawie ograniczenia rozwoju broni strategicznych. Oznacza to swego ro- 
dzaju „memento” w związku z planami miiitaryzacji kosmosu; z drugiej zaś stro- 
ny było ono warunkiem wsparcia pozycji USA w rokowaniach genewskich. Ogło- 
szony komunikat z posiedzenia Rady NATO sprawia jednak wrażenie jednomyślno- 
ści sojuszników przez to, iż pominął dwie kwestie, stanowiące najważniejsze tema- 
ty obrad: właśnie żądania respektowania SALT II oraz sprawę poparcia dla SDI, 
którego życzyły sobie USA, Podkreślono w zasadzie jedynie potrzebę kontynuowania 
polityki odstraszania z wszystkimi jej konsekwencjami na taktykę w sferze sto- 
sunków Wschód—Zachód, w sferze zbrojeń i rozmów rozbrojeniowych. Wszyscy, 
którzy interesują się rywalizacją między kapitalizmem i socjalizmem, między siła- 
mi zachowawczymi i postępowymi, między siłami wojny i pokoju, zimnej wojny 
i pokojowego współistnienia, wiedzą, że zachodniej polityce odstraszania kraje so- 
cjalistyczne przeciwstawiają politykę jednakowego bezpieczeństwa. Niejasno i dwu- 
znacznie brzmią więc te sformułowania komunikatu z Estoril, które politykę od- 
straszania usiłują powiązać z „pragnieniem wzmocnienia pokoju przez ustanowie- 
nie stabilnej równowagi wojskowej na możliwie najniższym poziomie sił zbrojnych”. 
Polityka odstraszania bowiem z samej swej istoty stanowi zaprzeczenie „równo- 
wagi wojskowej”, jako że odstraszanie, aby bylo skuteczne, musi opierać się na 
przewadze wojskowej. 


Innym wspólnym elementem były próby nowelizacji postanowień Traktatu Rzym- 
skiego w sprawie zasad funkcjonowania Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, pod- 
jęte podczas obrad szczytu w Mediolanie. Dotychczasowe doświadczenia, szczególnie 
w obliczu wzrostu wspólnoty z jej pierwotnych 6 członków do obecnie 12, wobec 
postępów w procesie integracji exonomicznej, skonfrontowanych z przyjęciami no- 
wych członków spośród państw zachodnioeuropejskich, nie w pełni przystających 
do potencjału członków-założycieli i związane z tym przejawy braku jednomyśl- 
ności w podejmowaniu decyzji, spowodowały potrzebę rewizji zasad przyjętych w 
Traktacie Rzymskim. Zrodziło to potrzebę działania Wspólnoty na „dwu biegach” 
i wprowadzenie do traktatu zasady większościowej obok zasady jednomyślności. 
Wprawdzie wszyscy obecni członkowie EWG dostrzegali potrzebę modernizacji 
postanowień Traktatu Rzymskiego, nie wszyscy jednak widzieli ją w ten sam spo- 
sób, Nie wchodząc w szczegóły i niuanse sprawy, stwierdzić trzeba, że zgoda co do 
potrzeby modyfikacji układu założycielskiczo nie oznaczała zgody co do metod i dą- 
żeń tej modernizacji. Zasadniczą kontrowersję wywołała idea odstąpienia od za- 
sady jednomyślności w podejmowaniu decyzji wspóinoty. Kraje członkowskie bar- 
dziej rozwinięte i reprezentujące relatywnie większy potencjał gospodarczy (Wło- 
chy, Francja, RFN, państwa Beneluxu) opowiadały się za konferencją, której ce- 
lem powinna być odpowiednia modyfikacja traktatu, Inne zaś (W. Brytania, Gre- 
cja, Dania, Irlandia) — i to z różnych wzgiędów — wypowiedziały się przeciwko. 
W tej sytuacji premier Włoch, B. Craxi, korzystając ze statutowych uprawnień 
przewodniczącego, postanowił zwołać konferencję w sprawie modyfikacji układu 
założycielskiego, choć nie udało mu się wobec rozbieżnych poglądów doprowadzić 
do porozumienia w sprawie jej tematyki. Konferencja ta odbywać się ma w Lu- 
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ksemburgu na szczeblu ministerialnym; ciekawe, co będzie ona w stanie uzgodnić 
wobec braku zgody w Mediolanie pomiędzy szefaimi rządów. 

Mediolańskie spotkanie przywódców EWG uzgodniło jednak powierzenie komi> 
sji zbadania nowej propozycji RWPG w sprawie nawiązania stosunków między 
obiema organizacjami oraz wezwało Japonię do „wyraźnego i stałego” zwiększania 
importu towarów przemysłowych i roinych. Obie te sprawy są niewątpliwie wyra- 
zem tendencji do otwierania się wspólnoty i do zrównoważonych stosunków ekxkono- 
micznych. Na rezultaty trzeba poczexać. 

Różnice w podejściu natomiast dały o sobie znać w dalece większym stopniu przy 
poszukiwaniu wspólnego stanowiska w omawianych powyżej sprawach, ale głów- 
nie dotyczyły podstawowych dla doktryny amerykańskiej aspektów ekonomiczne- 
go i technologicznego wyzwania wobec ZSRR i krajów socjalistycznych. Okazuje 
się bowiem, że argumentacja USA, mająca ułatwić jednanie sojuszników wokół 
programu militaryzacji kosmosu, wywołuje u nich niezbyt spójne reakcje. 

Jaka to jest argumentacja i jakie to są reakcje? Dysponujemy obecnie nieco 
większą ilością elementów, postarajmy się więc szerzej odpowiedzieć na te pytania. 
W kwestii argumentacji: a) program militaryzacji kosmosu oznacza w istocie na- 
rzucenie światu takiego nowego etapu wyścigu zbrojeń, który, przekraczając ak= 
tualne ekonomiczne i techniczne możliwości jego autorów, ma na celu wyniszcze- 
nie ekonomicznego i technologicznego potencjału przeciwnika, a więc podniesienie 
wyścigu zbrojeń do morderczego poziomu; b) przekraczając obecnie własne mo- 
żliwości techniczno-ekonomiczne, wymaga współudziału innych gospodarczo I tech= 
nicznie rozwiniętych krajów; c) nie wystarcza „moralne wsparcie” programu, po- 
trzebne jest wsparcie efektywne, szerokie, długofalowe, tj. na cały okres badań 
i implementacji programu (okres badań i wdrożeń rozciągać się ma na okres 
co najmniej 30 lat); d) dla uzyskania takiego wsparcia należy uwiarygodnić tezy: 
o istnieniu sirategicznej przewari przeciwnika, o defensywnej istocie programu, 
o jego skuteczności, o jego wielce moralnych zaletach polegających na tym, iż ma 
wykorzystywać niejądrowe środni obrony do zwalczania jądrowych środków z in- 
nymi, na pozór tylko konkurencyjnymi programami rozwoju pokojowej technolo- 
gii kosmicznej w rodzaju francuskiego programu „Eureka”. 

W kwestii reakcji natomiast możemy obecnie odnotować mieszaninę zaintere- 
sowania sojuszników USA technologicznymi aspektami programu z obawami po 
litycznymi co do skutków, jakie jego rcalizacja może wywrzeć na stan stosunków 
Wschód=Zachód, na podwyższenie spirali zbrojeń do poziomu dalece przekracza- 
jącego potrzeby i możliwości. Zainteresowanie technologicznymi aspektami bywa 
osłabiane wątpliwościami, czy autorzy programu nie zechcą wykorzystywać współ- 
pracy technologicznej na zasadzie jedynie pompy ssącej, a także wątpliwościami 
na temat przewidywanej i zapowiadanej przez autorów skuteczności systemów. 

Wątpliwość budzi również potrzeba długofalowego wspierania programu. Jeśli 
bowiem badania nad programem i następnie jego wdrażanie trwać ma co najmniej 
30 lat i pochłaniać tak olbrzymie nakłady finansowe, kto może dać dziś gwarancję, 
że przez siedem kolejnych kadencji kolejne kongresy USA będą zgodnie popierać 
siedmiu kolejnych prezydentów, nawet jeśli zechcą oni dzielić z obecnym swe wy- 
obrażenia o potrzebie kontynuowania programu. U podstawy tego typu wątpliwości 
leży, i słusznie, potrzeba przekonania się o opłacalności i trwałości „inwestycji”. 
Wiele niejasności wprowadziła wśród sojuszników lansowana w czerwcu teza o mo- 
żliwości komplementarnego potraktowania SDI i „Eureki”. Jeszcze w maju br. wielu 
politykom i ekspertom zachodnim wydawało się, iż są to programy konkurencyje 
ne. Autorzy projektu „„Eureka” mówią wprawdzie obecnie, iż ich intencją jest stwo 
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rzenie „Europy Współpracy Technologicznej”, tak jak powstały kiedyś „Europejska 
Wspólnota Obronna”, „Europejska Wspólnota Węgla i Stali” czy „Europejska Wspól- 
nota Gospodarcza”, nie spotykają się jednak z wyraźnym i należytym zrozumieniem, 
a tym bardziej z poparciem. 

Wprawdzie szczyt w Mediolanie postanowił poprzeć program „Eureka” i zlec;ł 
zwołanie odrębnej konferencji dla bardziej szczegółowego zbadania propozycji Mit- 
terranda, to jednak konferencja ta (Paryż, 17 lipca) ograniczyła się do bardzo ogól- 
nikowej deklaracji, w której uczynione zostało zastrzeżenie, aby program obejmo- 
wał jedynie wybrane projekty naukowe o charakterze cywilnym. Oznacza to mimo 
wszystko pewien postęp na drodze do ściślejszej współpracy technologicznej w Eu- 
ropie, podwaliny której zostały zbudowane w oparciu o francusko-RFN-owskie porozue 
mienie osiągnięte przez bońskie spotkanie ministrów spraw zagranicznych obu kra- 
Jów w przeddzień szczytu w Mediolanie. 

Jednak mimo tych wszystkich sprzeczności i wątpliwości, USA wkroczyły prak- 
tycznie w początkową fazę badań nad broniami kosmicznymi, skierowały także 
zamówienia do niektórych firm zachodnioeuropejskich. Nie ulega wątpliwości, że 
wpływa to negatywnie na rokowania genewskie jako dowód rozmijania się czynów 
z deklaracjami. 

Najbliższa przyszłość powinna wykazać, czy te początki przyniosą w rezultacie 
trudne wejście w proces realizacji programu i czy zdołają wciągnąć w ten proces 
sojuszników USA. 

Jeśli raądy państw Europy Zachodniej poprzez rozważania o sposobie podejmo- 
wania wyzwania technologicznego i o sposobie modernizacji zasad funkcjonowania 
wspólnoty gospodarczej chcą widzieć ucieczkę do przodu przed rozwiązaniem na- 
brzmiałych obecnie problemów społecznych i gospodarczych, to zebrane w Paryżu 
w dniach 12—18 czerwca partie komunistyczne z 18 kapitalistycznych krajów eu- 
ropejskich podjęły aktualne problemy walki z kryzysem gospodarczym i jego skut. 
kami społecznymi. Warto przypomnieć, iż spotkanią i narady partii komunistycz- 
nych i robotniczych poszczególnych regionów Świata stały się niemal stałą prażtv- 
ką w ruchu komunistycznym. Podejmują one wymianę doświadczeń, ocen i po- 
zlądów w problemach żywotnych dla ludzi pracy i całych społeczeństw. Partie Eu- 
ropy Zachodniej zajmowały się na swych naradach problemami rolnictwa, budow- 
nictwa mieszkaniowego, społecznymi, ekonomicznymi i politycznymi następstwami 
wynikającymi z zatrudniania robotników cudzoziemskich itp. itd. Ostatnia narada 
w Paryżu zajmowała się przyczynami i skutkami zjawisk kryzysowych w gospo- 
darce kapitalistycznej, ich wpływem na położenie klasy robotniczej, szczególnie 
na wzrost bezrobocia. W wielu krajach przekracza ono 10 proc. siły roboczej. W axy- 
skusji wskazywano, iż wszystkie rządy zachodnioeuropejskie, bez względu na to, 
„czy u ich steru stoją partie konserwatywne, czy socjaldemokratyczne, prowadzą po- 
dobną w istocie politykę sojuszu władzy z kołami przemysłowymi, wymierzonego 
w interesy ludzi pracy, politykę militaryzacji gospodarki sprzyjającą wyścigowi 
zbrojeń, Podkreślano w związku z tym, iż wyjście x kryzysu jest niemożliwe bez 
zmniejszenia napięcia międzynarodowego. 


— 


Z PROBLEMATYKI BEZPIECZEŃSTWA I ROZBROJENIA 
W związku z przypadającą w roku bieżącym 10 rocznicą podpisania w HMelsin- 


kach Aktu Końcowego Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie wybie» 
ramy do komentarza jedno zdarzenie, mogące mieć w przyszłości duże znaczenie 
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dla kształtowania się stosunków Wschód - Zachód — spotkanie w Ottawie eksner- 
tów państw-uczestników KBWE na temat ochrony praw człowieku 5 anie to 
miało stanowić jedną z trzech płaszczyzn dyskusji o implementacji Aktu Kancowe- 
go z Helsinek obok konferencji w Sztokholmie, poświęconej problematyce bezpie- 
czeństwa i rozbrojenia i obok przyszłego forum kulturalnego w Budapeszcie 


Uzgodnione to zostało w 1983 r. podczas Konferencji w Madrycie po burzliwych 
dyskusjąch, w których starły się odmienne sposoby interpretacji Aktu Końcowego. 
Spotkanie ekspertów w Ottawie dotyczyło jednego z najbardziej kontrowersy jnych 
tematów w stosunkach Wschód—Zachód, a jednocześnie jednej z najbardziej kon- 
trowersyjnych płaszczyzn różnie w interpretacji dokumentu z Helsinek. Problema> 
tvka ochrony praw człowieka od ponad 10 lat jest przedmiotem wvyhińrczej mani- 
pulacji ze strony Zachodu. Stała się ona przez to jednym z ulubionych tematów 
antykomunistycznej kampanii zatruwającej atmosferę stosunków międzynarodowych. 
W Ottawie starły się po raz pierwszy tak kompleksowo i tak globalnie dwie od- 
mienne koncepcje w tych sprawach. Zachodni eksperci przyjeżdżając do Ottawy 
bvli przekonani, iż jeszcze raz uda im się w sposób ofensywny narzucić płasz- 
czyznę konfrontacji i uczynić z problematyki praw człowieka wygodną dla siebie 
dziedzinę starcia. Eksperci z krajów socjalistycznych, choć zdominowani ilościowo, 
postanowili wszechstronnie, głęboko, rzeczowo i spokojnie przedstawić swój spo- 
sób widzenia, kierując się nadrzędną zasadą, iż tak jak w innvch dziedzinach, tak 
i w dziedzinie praw człowieka uwaga uczestników procesu KBWE powinna kon- 
centrować się na poszukiwaniu płaszczyzn międzynarodowej współpracy, a nie na 
poszukiwaniu możliwości konfrontacji. Odmienność koncepcji ochrony praw czło- 
wieka wynika z odmienności ustrojowej i odmienności celów stawianych przez pań- 
stwa różnych ustrojów, W krajach socjalistycznych skutecznie chronione są wy- 
nikające z zasad ustrojowych i zobowiązań międzynarodowych (Paktu Praw Czło- 
wieka) zbiorowe prawa w skali masowej, jak prawo do pracy, zdrowia, oświaty, 
kultury, nauki, wypoczynku itp., a poprzez konsekwentną politykę pokoju także 
i podstawowe prawo do życia. Svstemy prawne krajów socjalistycznych stoją rów- 
nież na straży indywidualnych praw dotyczących swobody wyznania, przekonań 
i stowarzyszeń, swobody wypowiadania swych poglądów itp. itd. w taki sposób, 
aby korzystanie z tych wolności przez jednych nie zagrażało wolności i swobo- 
dzie innych, a przez to nie naruszało ustalonego porządku i ładu społecznego, bę- 
dąceso w interesie olbrzymiej większości społeczeństwa. Państwa socjalistyczne ni- 
gdy nie deklarowały, a ich systemy prawne nigdy nie przewidywały ochrony prawa 
jednostek do naruszania praw zbiorowości. 


W krajach kapitalistycznych natomiast dominujące prawo do maksymalnego zysku 
eliminuje w praktyce możliwość skutecznej ochrony praw zbiorowych, pozbawia 
miliony ludzi prawa do pracy, a przez to ogranicza ich prawo do oświaty, nauki, 
kultury, ochrony zdrowia itp. Brak jest również skutecznej ochrony praw indy- 
widualnych, jeśli wykonywanie ich godzić może w interesy właścicieli kapitału 
lub działających w ich imieniu i na ich zlecenie struktur władzy. Nie ma tu miej- 
sca na przytaczanie konkretnych, a licznych przypadków brutalnego łamania praw 
jednostek w świecie Kapitalistycznym. Eksperci krajów socjalistycznych obficie 
przytaczali je w swych wystąpieniach w Ottawie. 

Rzecz polega głównie na tym, iż nie mogąc skutecznie obronić praw człowieka 
w skali masowej i łamiąc także podstawowe prawa człowieka w skali indywidual- 
nej, politycy krajów kapitalistycznych, w dążeniu do odwrócenia uwagi od włas- 
nych słabości w tej dziedzinie, tym bardziej ochoczo wykorzystują każdy przypa- 
dek ograniczenia praw jednostek w krajach socjalistycznych. Powstaje w ten spo- 
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sób przedziwna sytuacja, kiedy po obu stronach partnerskiego stołu dyskusji o pra- 
wach człowieka zasiadają w gruncie rzeczy nierówni partnerzy, z których jedni 
wzywani są do rozliczenia się w zakresie skuteczności ochrony praw milionów, 
a drugich usiłuje się rozliczać z ograniczania praw jednostek. A może z tą „par.- 
nerską” dyskusją zaczekać do czasu, aż drugiej stronie pozostaną do rozstrzygania 
jedynie prawa jednostek? Nie, nie trzeba czesać. Prawa człowieka, o które ko- 
muniści walczyli od zarania ruchu robotniczego i na swych sztandarach umieszczali 
hasła walki o wyzwolenie człowieka od wyzysku, niesprawiedliwości i nierówno- 
Ści, ucisku narodowościowego i grożby wojny, są nadal na tyle ważną i istotną dzie- 
dziną działalności społecznej, że nie można czekać Nie można czekać nawet w sy- 
tuacji, kiedy „partner” udaje, że nie dostrzega różnicy, że dowolnie z hipokryzją 
manipuluje tematem. 

Taki właśnie charakter miało organizowane w Paryżu, na półmetku spotkania 
w Ottawie, „kolokwium w sprawie praw człowieka”. Prawidłowo określiła je Fran- 
cuska Partia Komunistyczna, a także francuska Powszechna Konfederacja Pracy 
jako selektywną kampanię. W materiałach opublikowanych z tej okazji przez or- 
gan FPK „IHumanite” czytamy, iż w latach 1982—1983 ukarano lub nawet zwol- 
niono z pracy ponad 5000 delegatów związkowych lub delegatów załóg za ich 
działania w obronie interesów robotników. Prawdziwą lekcją w dziedzinie praw 
człowieka były krwawe starcia policji + robotnikami w lIvry pod Paryżem, wa!- 
czącymmi w obronie prawa do pracv. Innym przykładem było aresztowanie pastora 
Douglasa Rotha, organizatora opieki nad bezrobotnymi górnikami i hutnikami Za- 
chodniej Virginii w USA. Nie wymieniamy tu celowo licznych aresztowań w RFN 
i Wielkiej Brytanii, dokonanych wśród demonstrujących przeciwników instulowa- 
nia nowych rakiet amerykańskich. Nie czynimy tak nie tylko dlatego, iż demon- 
strujący przeciwnicy aresztowani zostali pod niewinnym zarzutem „zakłócenia ru- 
chu drogowego”, a nie za udział w politycznym wydarzeniu. Nie chcemy bowiem 
przedłużać listy przypadków naruszania praw człowieka w panstwach kapitali- 
stycznych, aby nie być posądzonym o obronę przez atak. Ukazanie jednak dwuli- 
cowości i hipokryzji „partnera” jest konieczne, aby w pełni zdać sobie sprawę, że 
dziedzina ochrony praw człowieka nie może być nadal przedmiotem dowolnej ma- 
nipulacji z zamiarem pogarszania stosunków międzynarodowych, a powinna wre- 
szcie stać się poważnym elementem w poszukiwaniu płaszczyzn międzynarodowego 
współdziałania dla poprawy klimatu w świecie. 

Eksperci krajów socjalistycznych w Ottawie zajęli taką właśnie postawę. Chać 
w wyniku starcia się dwu koncepcji nie udało się w tej fazie dyskusji uzgodnić żad- 
nego komunikatu, to karty zostały uczciwie rozdane i przyszłość pokaże, czy partne- 
rzy grać będą nimi wspólnie i uczciwie, czy z myślą o współdziałaniu czy konfron- 
tacji. Kraje socjalistyczne nie mają w tej grze nic do przegrania. 


RE CE N Z I 


E 


RYSZARD NAZAREWICZ: Z proble- 
matykt politycznej powstania war- 
szawskiego (1944), Wyd. MON, Warsza- 
wa 1984, str. 365. 


Powstanie warszawskie nie przesta- 
je absorbować opinii szerokich kręgów 
społecznych, mimo że między tym wy- 
darzeniem a dniem dzisiejszym legł już 
ponad czterdziestoletni szmat czasu. Im- 
pulsem pobudzającym uwagę są nie 
tylko, co jest zrozumiałe, kolejne ob- 
chody rocznicowe, ale także, co trzeba 
pojmować i przyjmować do wiadomo- 
ści, procesy politycznych przeobrażeń, 
w których świadomość historyczna Po- 
laków jest równocześnie celem i in- 
strumentem politycznej gry. 

Siły  antysocjalistyczne w kraju, 
ośrodki antysocjalistyczne poza jego 
granicami zmierzają do ukształtowania 
poglądów na temat genezy, organizacji 
i przebiegu, politycznego sensu i zna- 
czenia, rezultatów i następstw powsta- 
nia — w taki sposób, by można było 
naturalne sentymenty, towarzyszące w 
naszym narodzie temu czynowi zbroj- 
nemu przekształcić w trwałe resenty- 
menty ukierunkowane antyradziecko. 
Prawda historyczna jest dla organiza- 
torów tych poczynań manipulatorskich 
nader obojętna, jednakże najczęściej 
preparuje się ją przemilczając niewy- 
godne fakty bądź przykładając do nich 
wagę nie rzeczywistych proporcji i zna- 
czenia, lecz wagę deformacyjnej przy- 
datności. 

Wyznać trzeba — i jest to teza od- 
nosząca się do problemu postaw społecz- 
no-politycznych generalnie — że skłon- 
ni jesteśmy nader bezkrytycznie odno- 
sić się do własnych błędów, natomiast 
chętnie przypisujemy winę innym za 
nasze własne zaniedbania, niedostatki, 


głupotę. Manipulujący problemem pow- 
stania warszawskiego czynią użytek z 
tej charakterologicznej właściwości Po- 
laków i mogą odnotować niemałe suk- 
cesy na wybranej przez siebie drodze. 


Ułatwia im to w istotny sposób oso- 
bliwa okoliczność. Oto przy całym sen- 
tymencie do powstania, jego bohaterów, 
uczestników, piewców —  historiogra- 
fia powstania jest w istocie uboga, nie 
może się poszczycić dziełami stanowią- 
cymi pełnowartościowe, syntetyczne 
opracowania, oparte na wiedzy według 
stanu na dzień dzisiejszy. Sesja nauko- 
wa zorganizowana w czterdziestolecie 
powstania warszawskiego przez Woj- 
skowy Instytut Historyczny i Główną 
Komisję Badania Zbrodni Hitlerow- 
skich w Polsce — Instytut Pamięci Na- 
rodowej sformułowała jednoznaczny 
postulat opracowania fundamentalnej 
syntezy obejmującej wszystkie aspekty 
powstania warszawskiego — militar- 
ne, ideologiczne, polityczne, międzyna- 
rodowe, społeczno-kulturowe. Zwracas 
no z dezaprobatą uwagę, że mimo ob- 
fitości literatury pamiętnikarskiej, a 
także przyczynkarskich opracowań na- 
dal „ostatnie słowo” badaczy stanowią 
wartościowe to prawda, ale przestarza- 
łe i przygotowywane w szczególnie kło= 
potliwych warunkach, prace A. Borkie- 
wicza i J. Kirchmayera. Wywołująca 
ogromne zainteresowanie i oceniana po- 
zytywnie z uwagi na walory naukowe: 
bogatą bazę źródłową, obiektywizm, 
rzetelną argumentację — książka J. M. 
Ciechanowskiego wydana została poza 
krajem przed laty przeszło dziesięciu. 
Jeśli pięćdziesiątą rocznicę powstania 
chcielibyśmy uczynić ważką okazją po- 
wszechnej edukacji patriotycznej, to 
prace nad przygotowaniem dzieł moga- 
cych dobrze służyć temu  zamysłowi 
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trzeba prowadzić od zaraz I to niezwys 
kle intensywnie. 


Z tego punktu widzenia niezwykle 
ważne są publikacje, stanowiące kolej- 
ne zbliżenia do prawdy o powstaniu. Tę 
rolę i funkcję należy przypisać pracy 
Ryszarda Nazarewicza Z problematyki 
politycznej powstania warszawskiego 
(1944), której drugie wydanie znajduje 
się aktualnie na półkach księgarskich. 

Pierwsze wydanie pracy Ryszarda 
Nazarewicza ukazało się w sierpniu ro- 
ku 1980. Blisko 5 lat, dzielące tamtą da- 
tę od dnia ukazania się obecnej wer- 
sji książki, to chronologicznie określo- 
na l konkretna liczba miesięcy i dni, 
ale przecież faktycznie okres, który 
tak jak w czasie wojny powinien li- 
czyć się podwójnie. Powinien, gdyż u 
progu dekady lat osiemdziesiątych by- 
liśmy uczestnikami prawdziwej, choć 
bezkrwawej wojny o serca i umysły, o 
świadomość historyczną społeczeństwa. 

Słabości historiografii marksistow= 
skiej stały sią czynnikiem rozzuchwa- 
lającym przeciwnika, skłaniały go do 
poczynań, dowodzących, że wbrew pięk- 
nie brzmiącym deklaracjom odbiorców 
przekazów propagandowych traktuje 
przedmiotowo, jest przekonany, iż mo- 
że im aplikować najbardziej skompro- 
mitowane przez historię postacie, kon- 
cepcje, dążenia... 

Dostrzegał to wyraźnie R. Nazarewicz. 
Pisał: „Historia, zwłaszcza najnowsza, 
stała się dla przeciwników socjalizmu 
arsenałem, z którego czerpano broń i 
amunicję dla walki z ludowym pań- 
stwem, Wykorzystano przy tym wiele 
niedomówień i luk w naszej historiogra- 
fii, a zwłaszcza w oświacie podręczni- 
kowej, gdzie dawniej często unikano 
spraw uznanych niesłusznie za kontro. 
wersyjne t »kłopotliwe«, Powstałe w 
ten sposób wbiałe plamy* wypełniano 
tendencyjną antykomunistyczną it anty- 
radziecką interpretacją przeszłości. Pod 
hasłem w»odkłamania« historii elishu- 
mowano ł uruchomiono w setkach wie-= 
lonakładowych broszur nagromadzone 
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przez dziesięciolecia legendy, mity t fał. 
zerstwa. 

Kampania ta zmierzała zarazem do 
rehabilitacji dawno skompromitowane- 
go i odrzuconego przez naród obozu sa- 
nacyjnego oraz innych ugrupowań bur- 
żuazyjnych. Jako nieugiętych bojowni- 
ków © «prawdziwą» niepodległość 
przedstawiano tych polityków, którzy 
doprowadzili do izolacji Polski it naj- 
groźniejszej w jej dziejach narodowej 
klęski, a także tych, którzy dążąc do 
władzy w Polsce za każdą cenę przy- 
czynili się do straszliwej tragedii War- 
szawy”. 

Jakie wnioski wyprowadzał z tej sy- 
tuacji Autor dla swojej pracy, dla swe- 
go dzieła. Deklarował, że — jego zda- 
niem — sytuacja „Stwarza... koniecze 
ność pogłębienia wielu zagadnień do- 
tąd należycie nie naświetlonych, zwła- 
szcza tych, których fałszywa tnterpre= 
tacja zdołała poczynić niemałe szkody 
w świadomości społecznej”. Realizacja 
tego, stawianego sobie samemu postula- 
tu, wymaga — zdaniem R. Nazarewi- 
cza — „większej staranności w dowo- 
dzeniu swoich racji, w dążeniu do prze» 
konania czytelnika” (str. 6—7). 

Nie ulega wątpliwości, że problemy 
polityczne związane z powstaniem nale- 
żą do rzędu tych, które poddawane są 
ze szczególną siłą poczynaniom defor- 
macyjnym. Tym bardziej cenne jest 
przeto, że R. Nazarewicz na nich wła- 
śnie skoncentrował uwagę, myśl badaw- 
czą, umiejętność interpretowania i ar- 
gumentowania. 


Układ treści i konstrukcja pracy zo- 
stały w drugim wydaniu potraktowane 
niemal identycznie jak w wydaniu pier- 
wszym. Poprzez charakterystykę idei i 
planów szeroko zakrojonych działań 
zbrojnych według koncepcji obozu „lon- 
dyńskiego” 1 ukazanie przesłanek decyv- 
zji o wybuchu powstania — Autor do- 
chodzi do prezentacji rozbieżności mię- 
dzy rzeczywistą sytuacją militarno-poe 
lityczną a machinacjami propagando- 
wymi, by ukazać tragiczne konsek= 


wencje polityki kierownictwa AK-owe 
skiego podziemia. 

Książka Ryszarda Nazarewicza jest 
opracowaniem naukowym przygotowa- 
nym zgodnie z zasadami metodologii 
marksistowskiej, ideologicznie i poli- 
tycznie jednoznacznie ukazuje ona jak 
można najbardziej nawet gorące, po- 
budzające do dyskusji problemy po- 
traktować obiektywnie, różnicujące 
stopnie odpowiedzialności, odda jąc 
sprawiedliwość tym, którzy na to za- 
sługują. Przepustka do historii nie mo- 
że być i nie będzie automatycznym na= 
stępstwem faktów, lecz wynikiem skru- 
pulatnej ich analizy 

Odsyłając czytelników do lektury 
książki R. Nazarewicza wydaje się ce- 
lowe przytoczyć niektóre ze szczególnie 
doniosłych konstatacji. 

Pisze R. Nazarewicz: 

„Powstanie warszawskie było ostat- 
nią bitwą przegraną przez Polaków, 
której inicjatorami t kierownikami byli 
przywódcy obozu burżuazyjnego”. „Ka- 
pitulacja powstania była czymś więcej 
niż prostym zaprzestaniem walki w 
Warszawie. Była załamaniem się peuw- 
nej koncepcji politycznej” — stwierdził 
jeden z tych wyższych oficerów AK, 
którzy okazali się zdolni do jej kry- 
tycznej oceny, płk Jan Rzepecki. 


Jak złowroga była ta koncepcja po- 
lityczna, świadczą liczne, bardzo liczne 
fakty. Jej nosiciele dawali formalny 
wyraz życzeniom by wojna... trwała, je- 
śli przyspieszenie jej kresu miałoby być 
skutkiem sukcesów Armii Radzieckiej. 

R. Nazarewicz przytacza treść doku- 
mentu opracowanego przez _ Biuro 
Spraw Zagranicznych Delegatury Rzą- 
du na Kraj. Tak oceniało to Biuro sy- 
tuację u progu roku 1944: „Ofensywa 
zimowa w początku br. groziła za- 
kończeniem wojny przez Stalina bez 
współudziału militarnego Anglosasów 
(.) uratowała sytuację armia 
niemiecka, która powstrzymała ofensy- 
wę sowiecką. 

Widać więc, że politycy ci żyli na- 


dzieją na przedłużenie się wojny wówe= 
zas, gdy każdy dzień trwającej niewo- 
li przysparzał narodowi polskiemu wie- 
lotysięczne straty. Świadczyło to o tym, 
że nad interes ogólnonarodowy prze- 
kładali oni dążenie do restauracji — 
za wszelką cenę — swojej władzy w 
Polsce. Taka jest wymowa poufnych 
dokumentów elity obozu londyńskiego". 
Dla nikogo nie ulegało wątpliwości, 
że koniecznym warunkiem powodzenia 
powstania narodowego w Polsce było 
uzgodnienie planów powstańczych 
działań militarnych oraz momentu ich 
podjęcia z tą armią, w strefie operacji 
której znajdowała się Polska. Nie ule- 
gało to wątpliwości dla nikogo — z do- 
wództwem AK włącznie — mimo to 
podjęło ono działania bez próby jakich= 
kolwiek uzgodnień operacyjnych. 


Nie tajono przy tym wrogości w sto- 
sunku do armii, od której oczekiwano 
działań na rzecz powstania... Z faktu, 
że do kraju zbliżała się Armia Polska, 
sformowana w ZSRR, wyprowadzano 
zdradzieckie wnioski. Czytamy u R. Na- 
zarewicza: „Podjęto więc kroki mające 
na celu spowodowanie jej rozkładu 4 
osłabienia, a może nawet wyeliminowa- 
nia potencjalnego przeciwnika wewnę* 
trznego”. W depeszy wysłanej do 
gen. Sosnkowskiego z 22 lipca komen- 
dant AK uznał za konieczne „podjęcie 
szerokiej próby wyrwania z rąk Sowie= 
tów masy żolnierzy Armii Berlinga t 
AL", a środkiem do tego celu miała być 
„energiczna agitacja w szeregach Armit 
Berlinga, prowadzona przez wszystkich 
wszelkimi środkami (przenik)”. Nowe 
wytyczne KG AK w formie przeznaczo» 
nej do szerokiego propagowania pre- 
zentował m.in. artykuł w centralnym 
organie KG AK pod znamiennym tytu= 
łem Zdrajcy t ludzie chwyceni w sida, 
w którym nakazywano zróżnicować po- 
dejście do żołnierzy tVP, inaczej traktu- 
jac ludzi ideowo zaangażowanych, ina- 
czej zaś — łagodniej — pozostałych, 
„b'ądzących” żołnierzy. 

Podjąwszy podyktowaną dążeniami 


191 


politycznymi = militarną decvzję o 
powstaniu przywódcy obozu londyń- 
skiego szli dalej po linii wywoływania 
konfliktów polsko-radzieckich i podej- 
mowania prób ich umiędzynarodowie- 
nia. 

Oto dane faktyczne ujawnione przez 
R. Nazarewicz (str. 195): 

Do wydanych i rozesłanych w teren 
jeszcze przed wybuchem powstania w 
Warszawie rozkazów gen. Sosnkowskie- 
go i gen. Komorowskiego o organizowa- 
niu na tyłach Armii Czerwonej nowej 
siatki konspiracyjnej dochodziły nowe i 
to w tym samym czasie, kiedy Warsza- 
wa oczekiwała na pomoc Armii Radzie- 
ckiej w wyzwoleniu jej od nieopisa- 
nych cierpień. Rozkazy te zmierzały do 
zaostrzenia sytuacji i sprowokowania 
konfliktów, 12 sierpnia dowódca AK po- 
lecił komendantom okręgów i zgrupo- 
wań dywizyjnych „(..) grupować od- 
działy w dogodnych miejscach obron- 
nych. M.p. swoje umieszczać w cen- 
trum zgrupowań”. A dalej: „Nie dopusz= 
czać do rozbrajania zgrupowań dywi- 
zyjnych, a w razie użycia siły wykorzy= 
stywać prawo samoobrony”. 14 sierpnia 
meldował gen. Sosnkowskiemu o przy- 
gotowaniu nowej sieci łączności ra- 
diowej: „W okresie okupacji kraju przez 
bolszewików chcę mieć zapewnioną 
łączność w ramach nowej organizacji 
podziemnej pomiędzy nią a wami; chc? 
to osiągnąć w pierwszym rzędzie przy 
pomocy nowo zorganizowanej sieci łą- 
czności N, obejmującej 24 rediostacje. 
(..) Zamierzam w nowej sieci przejść 
na rosyjski regulamin ruchu radiotwe- 
go i staram się o zdobycie go w kraju 
(...). 

W tvm czasie działało na tyłach 
Armii Radzieckiej 20 tajnych radiosia- 
cji związanych z londyńsxą centrala... 

Szczegółowe, udokumentowane  wy- 
wody prowadzą R. Nazarewicza do sfar- 
mułiowania końcowych, podsumowują- 
cych wyniki analizy — wniosków. 
Stwierdza w nich m. in.: „Każda próba 
oceny powstania warszawskiego 1944 


roku — jako wydarzenia historyczne= 
go — wyinaja uwzględnienia jego nie- 
zwykłej złożoności, kontrowersyjności 
wewnętrznej t niejednoznacznego prze- 
biegu linii podziałów klasowo-politycz= 
nych. Prowadzi ona do wniosku o dwoi= 
stym charakterze powstania w Warsza- 
u le. 

Choć koncepcja polityczna powstania 
wyrażała w istocie cele wsteczne i anty- 
rewo!ucyjne, przed społeczeństwem 
ukrywane i przesłonięte hasłami patrioe 
tycznymi, to w obliczu faktu, iż we- 
zwanie do powstania przeciwko hitle= 
rowskim Niemcom poparł lud Warsza- 
wy it do boju stanęły patriotyczne od- 
działy powstańcze, obóz KRN czynnie 
właczył się do walki. 

Powstanie uzyskało więc charakter 
ludowy t antyfaszystowski. 
Dwumiesięczne bohaterskie zmagania 
powstańców it ludu Warszawy stały się 
ważnym czynnikiem polskiego wkładu 
w zwycięstwo wojenne. 

Dwoisty charakter powstania sprawił, 
iż hołd składany bohaterom jego bary- 
kad oraz wielu tysiącom ofiar straszli= 
wej tragedii warszawskiej, najwyższy 
szacunek okazywany kieom patriotycz- 
nym i wc!nościowym, jakie przyświe- 
ca!y powstańcom, a także żołnierzom 
polskim t radzieckim walczącym o wy- 
zwolenie stolicy Polski, bywają nieraz 
onacznie interpretowane jako aprobata 
d!a wszystkich idei i koncepcji politycz= 
nych, jakie wyraziły się w tym powsta- 
niu... 

... W istocie jednak hołd i uznanie dla 
bonaterskich zmagań powstańców i lu- 
du Warszawy nie wykluczają, a wręcz 
domagają się sprawiedliwej oceny idei, 
jakie przyświecały organizatorom pow- 
stania. Nie ma bowiem sprzeczności pu- 
w oczy "ora oiediiwą, zasadną krytyką 
koncepcji politycznych, jakie leżały u 
pocia poczynań przywódców obozu 
burżuazyjnego, a podkreśleniem ogrom- 
nejo znaczenia walki powstańców i lu- 
du stolicy”. 

KAZIMIERZ KĄKOL 
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Skuteczność pracy partyjnej* 


KAZIMIERZ MORAWSKI 


Na obrady plenarne CKR wprowadziliśmy problematykę skuteczności 
działania partii nie po to, aby dokonywać jakiegoś bilansu pozytywów i ne- 
gatywów. Świadomie zakładamy koncentrację uwagi na tym, co obniża 
skuteczność i sprawność działania organizacji i instancji, czyli na niedostat- 
kach pracy partyjnej. Obecnie takie właśnie podejście, wskazujące na sła- 
be jeszcze strony działania partii, wydaje się najbardziej potrzebne. Partia 
nasza znajduje się na finiszu wielkiego wysiłku rozpoczętego przed 
czterema laty, na IX Zjeździe. Kierownictwo partii zaleciło, by w najbliż- 
szym roku, który dzieli nas od X Zjazdu, poświęcić w całej partii szczegól- 
nie dużo wysiłku konsekwentnemu usuwaniu wszelkich barier i przeszkód 
w realizacji nakreślonego przez IX Zjazd programu, umacnianiu dyscyp- 
liny w realizacji uchwał i decyzji. . 

Nie oznacza to, że komisjom rewizyjnym umykają z pola widzenia po- 
zytywne procesy zachodzące w naszej partii. Jest ich wiele, zwracano 
na nie uwagę w materiałach przedstawiających wyniki poszczególnych 
kontroli, jak i w ogólniejszych ocenach przeznaczonych dla kierownictwa 
partii. 

Stwierdzone w kontrolach zjawiska pozytywne, umacniające partię, 
kształtujące jej pozytywny obraz, utrwalające jej obecność w środowiskach 
przedstawiamy zawsze z prawdziwą satysfakcją. Taki właśnie bilans pozy> 
tywnych zjawisk funkcjonowania partii, ale także trudności i niepowo- 
dzeń, przedstawiliśmy w roku ubiegłym najpierw na IX Plenum CKR, a 
później w informacji CKR na Krajową Konferencję Delegatów PZPR. 


Wzrost skuteczności działania partii znajduje wyraz w coraz wyższym 
morale szeregów partyjnych, w wynikach produkcyjnych osiąganych .w 
toku realizacji polityki partii, w coraz silniejszej pozycji partii w zakładach 
i instytucjach, w praktycznym umacnianiu przewodniej i kierowniczej ro- 
li partii, w sprawnym przeprowadzaniu akcji politycznych. Takie i wiele 
innych mierników skuteczności działania pozwalają stwierdzić widoczny 
postęp w porównaniu z niedawnym okresem osłabienia naszej partii. Co- 
raz bardziej widoczna jest konsolidacja szeregów partii, przełamywanie 
wielu objawów demobilizacji. Osiągnięcia partii po IX Zjeździe i widoczny 
postęp na każdym prawie odcinku pozwalają dziś stwierdzić rzetelną reali- 
zację hasła VII Plenum KC: „Partia ta sama, ale nie taka sama”. 


* Fragmenty referatu Prezydium wygłoszonego na XIII Plenum Centralnej Ko- 
misji Rewizyjnej PZPR. | 


Ciągle jednak są aktualne pytania o lepsze efekty podejmowanych 
przedsięwzięć. 

Nie jest łatwo wypunktować w życiu wewnętrznym partii zjawisk, 
które ograniczają skuteczność jej działania. Nie wynika to z ich nieznajo- 
mości. Przeciwnie — nasza działalność kontrolna już dawno pozwoliła 
na ustalenie rejestru takich problemów. Trudność tego zadania wiąże się 
głównie z koniecznością zbadania i określenia związków przyczynowo- 
-skutkowych między poszczególnymi zjawiskami oraz wyeksponowania 
tych, które stanowią praźródło innych niedomagań, obniżających skutecz- 
ność partyjnego działania lub które dotyczą newralgicznych sfer funkcjo- 
nowania partii. Przeprowadziliśmy taką analizę. 

Zastanawiając się nad zasadami skutecznego działania instancji i orga- 
nizacji partyjnych trzeba zawsze uwzględniać dwa istotne aspekty: 

po pierwsze — partia to jej członkowie, to wielka zbiorowość ludzi o 
określonej strukturze demograficznej, predyspozycjach, poziomie świado- 
mości; 

po drugie — partia to wielka organizacja o wielu specyficznych ce- 
chach, ale też posiadająca cechy wspólne wszystkim masowym organiza- 
cjom. W konsekwencji podlega ona ogólnym prawidłowościom i zasadom 
działania, w tym także zagrożeniom sprawnego działania. 


Kk 


Problemem, który w sposób naturalny wysuwa się na plan pierwszy jest 
stan partyjnych szeregów. Partia czerpie siły przede wszystkim z aktyw- 
ności swych członków, ze szczególnej pozycji. jaką powinni oni zajmować 
w społeczeństwie jako ludzie wyróżniający się społeczną i polityczną doj- 
rzałością, żarliwością ideologiczną — aktywną postawą w życiu. Zakłada 
się również w tej koncepcji szczególnie liczną reprezentację robotników w 
partii. 

Jest to oczywiście pewien model idealny. Pełne jego urzeczywistnienie 
nie jest możliwe. Zawsze jednak byłoby niepokojące, gdyby się pojawił 
zbyt znaczny rozziew między owym modelem a rzeczywistością. Według 
przeprowadzonych przez komisje rewizyjne analiz oraz innych badań (w 
tym zrealizowanych w dawnym IPPM-L), a także prowadzonych przez wy- 
specjalizowane placówki badań świadomości społecznej utrzymują się na- 
dal w życiu partii pewne charakterystyczne zjawiska. Zalicza się do nich: 

— zbyt niska, w stosunku do statutowych wymogów, aktywność indy- 
aridualna szeregowych członków partii, koncentracja aktywności na szcze- 
blach kierowniczych, w grupach aktywu i aparatu polityczno-państwowe- 
80; 

— niewystarczający stopień identyfikacji ideowej i politycznej członków 
z partią; 

— utrzymywanie się światopoglądu religijnego u części członków par- 
tii, niewystarczająco konsekwentne egzekwowanie przez niektóre organi- 
zacje partyjne właściwych postaw światopoglądowych; 

— niski, w stosunku do możliwości, odsetek robotników i chłopów w par- 
til; 

— zbyt mało widoczny nieraz wzrost autorytetu członków partii w śro- 
dowisku działania. 
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Zjawiska te narastały przez lata i tylko w części są spowodowane wypa- 
czeniami z przeszłości w postaci nadmiernego dążenia do wzrostu ilościo- 
wego partii. Mają one swe źródło w ogólniejszych procesach zachodzących 
w kraju: błędach w realizacji polityki partii oraz osłabieniu jej pracy ideo- 
logicznej. Wpływ błędów popełnionych w pracy organizacyjnej jest tu jed- 
nak niemały i do nich zapewne nawiązuje uchwała IX Zjazdu, w której 
czytamy: „Niedopuszczalne jest forsowanie ilościowego wzrostu partii. O- 
powiadamy się za ścisłym stosowaniem statutowych kryteriów przyjmowa- 
nia do partii, zwiększeniem odpowiedzialności rekomendujących, za zao- 
strzeniem wymagań w stosunku do kandydatów. Proces oczyszczania szere- 
gów partyjnych musi mieć charakter stały i konsekwentny. PZPR musi 
skupiać w swych szeregach ludzi stojących na ideowo-politycznych pozy- 
cjach marksizmu-leninizmu, wartościowych, zaangażowanych w urzeczy- 
wistnianiu ideałów i celów socjalizmu, przestrzegających statutowych za- 
sad partii”. | | 

Charakterystyczne dla treści uchwał IX Zjazdu poświęconych 
sprawom kształtowania składu partii jest całkowite odejście od określenia 
zadań dotyczących rozwoju liczebnego partii i położenie nacisku na jakość 
partyjnych szeregów. Jest to nieprzypadkowe. Z doświadczenia wynika, 
że w praktyce jest trudne równoczesne — jak to zawsze zalecały uchwały 
partyjne — wykonywanie zadań ilościowych i jakościowych dotyczących 
rozwoju partii. W praktyce działał następujący mechanizm: przy „rozlicza- 
niu” organizacji partyjnych — od podstawowych aż po wojewódzkie — z 
zadań nad kształtowaniem składu ich szeregów stosowano nie tyle kryteria 
ideowe i moralne — bo te są trudno wymierne — lecz mierniki ilościowe. 
W rezultacie, po każdej odnowie w życiu wewnątrzpartyjnym, gdy po usu- 
nięciu pewnej liczby członków w sposób ewidentny nie spełniających wy- 
mogów statutowych udawało się przez pewien okres łączyć kryteria jakoś- 
ciowe i ilościowe w rozwoju partii, poczynały dominować te drugie. 

Bierność członków partii, uchylanie się ich od obowiązków statutowych 
i zadań partyjnych jako zjawisko jednostkowe nie byłoby groźne. Staje się 
zaś niebezpieczne, gdy występuje w szerszej skali i obejmuje całe organi- 
zacje czy środowiska. Należy się więc przed nim stale zabezpieczać. Aby 
uodpornić partię na ponowne pojawienie się wspomnianych deformacji, po- 
trzebna jest stopniowa, ale konsekwentna zmiana stylu działania partii w 
zakresie kształtowania jej składu osobowego oraz systemu pracy z człon- 
kami partii. 

"Na czym ta zmiana powinna polegać? Czy są tu jakieś sprawne rozwią- 
zania, które nie byłyby u nas dotychczas znane? 

Takich nowych rozwiązań nie ma. Od dawna wiemy, jakie pryncypia 
powinny przyświecać przy kształtowaniu składu partii i jakie wymogi po- 
winni spełniać jej członkowie. Trudno o pełniejsze wyjaśnienie tych kwe- 
stii niż to, jakie przedstawił W. Lenin i jakie zawiera nasz Statut. Jak to 
się często u nas zdarza, problem polega nie na braku dobrych koncepcji, 
lecz na braku konsekwencji w ich realizacji. 


* 


Zacznijmy od przypomnienia rozwiązania pozornie nie najważniejszego, 
jakby o charakterze technicznym, a w istocie rozstrzygającego o jakości 
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szeregów partyjnych i o awangardowości całej partii. Chodzi o leninowską 
zasadę poddawania wszystkich ludzi ubiegających się o przyjęcie do par- 
tii, a także członków partii ocenie ich środowiska pracy i zamieszkania, a 
więc i bezpartyjnych. Z kontroli przeprowadzonych przez CKR wynika, że 
zasada ta nie jest należycie przestrzegana, a niekiedy w ogóle nie bierze 
się pod uwagę opinii środowiska. 

Mniej byłoby przykrych i osłabiających autorytet partii pomyłek, gdyby 
wysoką ocenę środowiska traktowano jako niezbędną — obok polecających 
opinii członków partii — rekomendację dla ubiegającego się o przyjęcie do 
partii. Opinia środowiska powinna być także jednym z najważniejszych 
kryteriów okresowych ocen członków partii. Wdrażanie tej zasady wyma- 
gałoby wypracowania odpowiednich form pozyskiwania opinii środowiska, 
aby zapewnić im autentyczność, a samej konsultacji nadać korzystny wydź- 
więk polityczny wzmacniający autorytet organizacji partyjnej. 

Spotykamy się często z obawą, iż stawianie dziś wysokich wymagań 
członkom partii, zwłaszcza nowo wstępującym, i przestrzeganie zasady ak- 
tywności członkowskiej mogłoby doprowadzić do ograniczenia wzrostu 
liczebnego partii. Ale można zapytać, czy służy partii niepełne przestrze- 
aka wymogów statutowych przez członków partii i nowo przyjmowa- 
nych? 

Odpowiedzi na te pytania należy szukać w naszych własnych doświad- 
czeniach. Z nich właśnie wynika, iż partia nie była najsilniejsza wtedy, 
gdy osiągała sukcesy w rozwoju liczbowym. Warto przypomnieć, że przed 
wybuchem każdego z trzech wielkich konfliktów — 1956, 1970 i 1980 r. 
— następował szczególnie szybki rozwój liczebny partii. Z chwilą załama- 
nia politycznego setki tysięcy ludzi odchodziły z partii, przeważnie ci, 
którzy dopiero co do niej wstąpili. Najwięcej odchodziło robotników. 


Rzecz jasna, byłoby najbardziej korzystnie. gdyby partia rosła liczebnie 
oraz wzrastał poziom ideowo-politycznv, zaangażowanie i aktywność 
członków. Gdyby jednak wzrost wymagań wobec przyjmowanych do par- 
tii oraz członków i kandydatów spowodował okresowe zmniejszenie dyna- 
miki jej rozwoju liczebnego, to jest to cena niższa od tej, którą przyszłoby 
płacić za zbyt szeroko występującą bierność. Wbrew przedstawionym tu 
obawom można jednak sądzić, że swoisty „elitaryzm”, polegający na otwar- 
ciu drzwi do partii wyłącznie najlepszym, nie zmniejszy, a z czasem zwięk- 
szy zainteresowanie wstąpieniem w jej szeregi, co pozwoli także w sposób 
racjonalny kształtować skład społeczny partii. Chodzi zwłaszcza o zapew- 
nienie odpowiednio wysokiej reprezentacji klasy robotniczej w partii po+ 
przez przyjmowanie najlepszych spośród tej klasy i odejście od praktyki 
„wciągania” robotników do partii. Doświadczenie uczy, że tak jak siła par- 
tii nie jest wprost proporcjonalna do jej liczebności, tak też znaczenie ro- 
botników w partii nie jest wprost proporcjonalne do wielkości ich repre- 
zentacji. Dodajmy, że partia surowo egzekwująca statutowe wymogi jest 
bliższa leninowskiemu modelowi niż partia wielka liczebnie, lecz słaba 
pod względem poziomu ideowo-politycznego, organizacyjnego, a często tak- 
że moralnego swych szeregów. 

Informacja o tym, że PZPR liczy trzy miliony, albo też, że liczy milion 
członków, sama w sobie — jak to już dowiodła historia — niewiele mówi. 
Nabiera ona sensu dopiero wtedy, gdy odczytuje się ją wraz z oceną ja- 
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kości partyjnych szeregów. I w praktyce — w każdym środowisku i w ska- 
li całego kraju — tak jest ona odczytywana. 

W przedstawionych wyżej uwagach na temat kształtowania szeregów 
partyjnych położyliśmy akcent na problemy ich jakościowego umocnie- 
nia. Nie oznacza to bagatelizowania — jako mniej istotnych — ilościowych 
aspektów rozwoju partii. Takie stanowisko byłoby błędne i szkodliwe — 
zwłaszcza dziś, gdy zmniejszyła się liczba członków partii oraz liczba 
naszych organizacji; zbyt mało, jak na skalę trudnych zadań stojących 
przed partią, jest w niej robotników i ludzi młodych. Partia musi rozwijać 
się także liczebnie we wszystkich newralgicznych środowiskach stanowią- 
cych jej bazę społeczną. Jest to podstawa jej siły i znaczenia. Rzecz jednak 
w tym, aby w praktyce kształtowania szeregów partii i rozliczania organi- 
zacji partyjnych w pracy na tym ważnym odcinku nie dominowały kry- 
teria ilościowe; a równorzędnym ich uzupełnieniem były informacje o dzia- 
łalności organizacji na rzecz podnoszenia jakościowych walorów jej człon- 
ków. 

Stwierdzenia te są wprowadzeniem do kolejnego problemu, dotyczącego 
roli członków partii — problemu ich działalności na rzecz urzeczywistnie- 
nia programu partii. Istota członkostwa w partii marksistowsko-leninow- 
skiej polega właśnie na uczestnictwie każdego członka w realizacji zadań 
ciążących na całej partii. 


z 


Centralna Komisja Rewizyjna nie od dziś porusza problem indywidu= 
alizacji form i metod działalności partii, czyli „zejścia” z programem i za- 
daniami partii do jej członków. 

Z wcześniej przeprowadzonych kontroli, a także ostatniej z kwietnia 
br. wynika, że sytuacja na tym odcinku partyjnego działania jest niezado- 
walająca. Wprawdzie oceniając ją z czysto formalnego punktu widzenia 
można uznać, że w wielu ogranizacjach nie jest ona zła — tzn. POP przy- 
dzielają zadania swym członkom, a członkowie zadania wykonują — to 
jednak przy bliższym rozpoznaniu najczęściej okazuje się, iż była to oce- 
na powierzchowna, a obraz rzeczywistości jest daleko mniej pozytywny 
niż zdawało się na początku. 

Podstawowe mankamenty w wypełnianiu przez POP statutowego obo- 
wiązku indywidualizacji form i metod działania partii wyrazić można w 
następujących ocenach: 

— po pierwsze — przydzielane zadania w zdecydowanej większości ma- 
ją charakter ogólnikowy, nie wynikają z analizy sytuacji, której dotyczą. 
Wiąże się to z brakiem w POP umiejętności stawiania członkom zadań wy- 
nikających z programu partii. W POP w znikomym stopniu dyskutuje się 
o tym, jak działać na zewnątrz i jaką rolę w podejmowaniu zadań zewnętrz- 
nych mają spełniać jej poszczególni członkowie. Niewiele lepiej radzą 
sobie z tym problemem instancje partyjne — one również najczęściej nie 
potrafią stawiać zadań indywidualnych członkom partii działającym w róż- 
nych organizacjach i instytucjach. Jest to szczególnie rażące uchybienie 
wobec Statutu, jeśli dotyczy członków partii wchodzących w skład kierow- 
nictw tych organizacji i instytucji, a więc członków, których możliwości 
działania na rzecz realizacji programu partii są szczególnie duże; 


— po drugie — w codziennej praktyce obserwuje się dość luźny bądź 
zupełny brak związku zadań indywidualnych stawianych członkom z pro- 
gramami i uchwałami partii. Częściowo wynika to z niskiego stopnia 
znajomości uchwał. Przydzielone zadania nie stanowią w sumie jakiejś 
konkretnej całości wynikającej z programu działania POP. Co więcej, 
POP często nie wypracowują takich planów i własnego programu. Zaz- 
wyczaj są one zestawem różnych, przypadkowo dobranych przedsięwzięć, 
a często pełnią rolę „kalendarza” kolejnych imprez i posiedzeń; 

— po trzecie — merytoryczna pomoc instancji partyjnych dla POP w 
zakresie problematyki zadań indywidualnych jest stosunkowo niewielka. 
Jest tak m.in. dlatego, że stan wiedzy na temat istoty i sensu zadań indy- 
widualnych wśród aktywu partyjnego nie jest zadowalający. I sekretarze 
POP/OOP często nie poruszają tego problemu na zebraniach organizacji 
partyjnych z obawy, aby przydzielenie zadań partyjnych wymagających 
rzeczywistego wysiłku nie spowodowało oddawania przez niektórych człon- 
ków legitymacji partyjnych. Niepokojącym zjawiskiem jest nieprzydziela- 
nie indywidualnych zadań nawet kandydatom, a więc od samego początku 
przyzwyczajanie ich do bierności; 

— po czwarte — niezależnie od charakteru zadań partyjnych, przydzie= 
lanych poszczególnym członkom i kandydatom, dodatkową słabością na 
wszystkich szczeblach jest brak praktyki systematycznej oceny ich realiza- 
cji. 

Przedstawione tu negatywne zjawiska nie są czymś, co pojawiło się w 
naszej partii w ostatnich miesiącach czy latach, ale od dawna stanowią one 
swoisty styl pracy partii. Skoro nie da się ich wyjaśnić przywołaniem tzw. 
aktualnych i obiektywnych trudności czy uwarunkowań — tym bar- 
dziej zasadne jest pytanie o ich źródła. 

Odpowiadając na to pytanie najbardziej ogólnie można stwierdzić, że 
takim źródłem jest nieumiejętność dostosowania się organizacji i instancji 
(przede wszystkim stopnia podstawowego) do obecnych warunków działa- 
nia partii. Istnienie sieci różnych wyspecjalizowanych instytucji i organi- 
zacji, w tym aparatu państwowego, na których spoczywają m.in. zadania 
walki z przeciwnikiem politycznym, organizowanie zbiorowego wysiłku 
społeczeństwa, kierowanie gospodarką, prowadzenie działalności edukacyj- 
nej i propagandowej — stawiają przed organizacjami partyjnymi problem 
tożsamości i zakresu działania w zakładach pracy i społecznościach lokal- 
nych; w sytuacjach krzyżujących się kompetencji i interesów, np. w ukła- 
dzie: administracja państwowa, administracja gospodarcza, związki zawo- 
dowe, samorządy zakładowe i terytorialne — wiele organizacji partyjnych 
nie potrafi tego problemu rozwiązać czy wręcz nie widzi dla siebie miejsca. 

Z drugiej strony, konieczna fachowość i kompetencja w prowadzeniu 
pracy partyjnej i ideologicznej na wysokim poziomie, przy ogólnym wzro- 
ście wykształcenia społeczeństwa, jego krytycyzmie i zapotrzebowaniu na 
fachową i rzetelną informację, skłania członków do przekazywania” swo- 
ich zadań i obowiązków kierownictwom instancji i aparatowi etatowemu. 

Postawy członków partii, akceptujące taki „powierniczy” sposób działa- 
nia, wzmacniają — naturalną w każdej organizacji — tendencję do centra- 
lizacji decyzji w operacyjnych, kierowniczych ogniwach partii, a zarazem 
sprawiają, że w rzeczywistości kontakt kierownictwa partii i państwa ze 
społeczeństwem odbywa się niejako ponad głowami członków partii. W 
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konsekwencji w wielu wydarzeniach politycznych przychodzi im uczest- 
niczyć w roli statystów. 

Zrozumienie przyczyn tego stanu rzeczy nie może oznaczać pogodzenia 
się z nim, uznania go za normalny. Jest to sytuacja nienormalna, i to nie 
tylko z doktrynalnego punktu widzenia, ale też ze względu na konkretne, 
realne potrzeby polityki. By ją zmienić nie wystarczy jednak, jak to 
już wielokrotnie czyniono, formułować zalecenia o potrzebie realizacji 
programu partii przez organizacje podstawowe, przydzielania zadań in- 
dywidualnych jej członkom itd. Partii nadal potrzebna jest autentyczna 
aktywność wszystkich jej członków i żadne wyspecjalizowane instytucje i 
profesjonalne kadry nie są w stanie jej zastąpić. Pewne procesy wymie- 
nione wcześniej mają charakter nieodwracalny i trzeba je uwzględnić 
kreśląc plany podniesienia rangi indywidualnej pracy członków w realizacji 
programu partii. 

Odpowiedź na pytanie, jak zrealizować postulat indywidualizacji form 
i metod pracy partyjnej we współczesnych warunkach politycznych, gospo- 
darczych, kulturowych i przy obecnym stanie świadomości społecznej, wy- 
maga głębszych studiów oraz podjęcia w partii dyskusji na ten ważny 
temat. Ograniczymy się tu do przedstawienia kilku ogólnych uwag. 

Indywidualizacja oznacza konieczność położenia głównego nacisku na 
pracę członków partii w różnych innych organizacjach (w zakładzie pra- 
cy będą to związki zawodowe, samorządy pracownicze itd.) i podporządko- 
wanie pracy POP przygotowaniu się do spełniania takich zadań. Jest to 
konieczne także i z tego względu, że partyjne kierownictwo w tych organi- 
zacjach nie powinno odbywać się już dziś tylko „z zewnątrz”, poprzez 
np. sekretarza partii, a musi spełniać się głównie „od wewnątrz” poprzez 
działających tam członków partii. Dziś, może bardziej niż kiedykolwiek, 
potrzebne jest urzeczywistnienie hasła: partia jest tam, gdzie są jej człon- 
kowie. Zwróciliśmy na to szczególną uwagę w niedawnej kontroli pracy 
partyjnej z organizacjami masowymi i stowarzyszeniami. 

Indywidualizacja oznacza istotną modyfikację roli i zadań aparatu par- 
tyjnego. Aparat pełni doniosłe funkcje w całokształcie działalności partii, 
ale nie może zastępować całej partii. Rzecz w tym. że aparat nie powinien 
bezpośrednio wykonywać zadań za członków partii, a musi się nastawiać 
na inspirowanie aktywności członków, pomoc w organizowaniu ich pracy 
itd. Ten drugi sposób działania jest o wiele trudniejszy, wymaga większe- 
go nakładu pracy i bardziej subtelnych metod działania. Mniej też stwa- 
rza aparatowi okazji do pełnienia różnych władczych funkcji. Ale jest to 
styl pracy o wiele bardziej efektywny. Oprócz lepszego rozwiązywania 
konkretnych problemów, stosowanie tego stylu pracy owocuje rozszerze- 
niem się aktywu partii oraz większą identyfikacją mas członkowskich z 
jej kierownictwem i linią polityczną. Przyszłość naszej partii trzeba wią- 
zać z takim właśnie ułożeniem relacji: aparat partyjny — masy członkow- 
skie. Przemawiają za nim zarówno racje ideologiczne, jak i względy pra- 
kseologiczne. | 

Przejdźmy do drugiego, wielkiego bloku problemów dotyczących skute- 
czności działania partii, które wiążą się z faktem, iż partia — jako specv- 
ficzna forma skomplikowanego systemu organizacyjnego — posiada wiele 
cech, które są wspólne masowym organizacjom. Tak więc podlega ona o- 
gólnym prawidłowościom i zasadom ich działania, a przy analizie i oce- 
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nie jego skuteczności użyteczne jest sięganie do dorobku teoretycznego 
prakseologii i nauk o organizacji i kierowaniu. 

Jest kilka ważnych powodów, dla których sprawność organizacyjna par- 
tii powinna być uznawana za sprawę najważniejszej wagi. 

Partia, jako awangardowa siła społeczna, była i jest promotorem wszy- 
stkich ważnych decyzji w sferze polityki, gospodarki i życia społecznego, 
a w wielu płaszczyznach organizacje i instancje partyjne są „filtrem” każ- 
dego procesu podejmowania decyzji. Wynika stąd konieczność podnoszenia 
przez partię i konkretne organizacje swojej własnej sprawności, bowiem 
jej brak w niektórych dziedzinach może hamować rozwój i postęp, osła- 
biać tempo realizacji założonych i społecznie akceptowanych celów, a tak- 
że swoich wewnętrznych zaleceń i zadań. 

Partia — spełniając swoje kierownicze funkcje wobec innych organiza- 
cji i instytucji administracyjnych, gospodarczych i społecznych — nie 
może być wobec nich mniej nowoczesna i skuteczna, właśnie pod wzglę- 
dem sprawności organizacyjnej. Wszelkie przejawy biurokratyzmu w dzia- 
łalności partyjnej, zahamowania i niesprawności organizacyjne, obniżają 
autorytet i zaufanie do partii w społeczeństwie, osłabiają jej wiarygodność. 
Uwiąd aktywności niektórych organizacji masowych rodzi potrzebę od- 
budowania wzorca sprawności organizacyjnej i skuteczności działania. 
Wzorcem takim może i powinna się stać partia we wszystkich wymiarach 
swojego funkcjonowania. 

„Jako awangarda procesów przemian społecznych, partia kształtuje no- 
we rozwiązania polityczno-prawne, gospodarcze i społeczne, jednocześnie 
zaś — jako organizacja polityczna — musi adaptować się do „otoczenia”, 
dostosowywać swoją strukturę i metody działania do konkretnych warun- 
ków organizacyjnych i społecznych, w których pełni swoją kierowniczą 
i przewodnią ro!e. Szczególnie wyraźnie przedstawiliśmy ten problem w 
opracowaniu po kontroli stanu realizacji uchwał KC, dotyczących działań 
partii na rzecz wdrażania reformy gospodarczej. Pojęcia takie, jak: „par- 
tyjne kierowanie gospodarką”, „wiodąca rola partii w społeczeństwie”, 
należą do języka politycznego i są pewnymi uogólnieniami. W rzeczywi- 
stości kierownicza i przewodnia rola partii realizuje się poprzez kontakty 
i oddziaływania konkretnych struktur partyjnych na inne struktury orga- 
nizacyjne: państwowe, gospodarcze i społeczne, na warstwy i grupy Spo- 
łeczne. Wymaga to ciągłego dopasowywania odpowiedzialności struktury 
instancji i organizacji partyjnych do systemu innych organizacji i insty- 
tucji, a także doskonalenia procesów decyzyjnych wewnątrz samej partii. 

Zdolność partii do realistycznej analizy i oceny swojego działania jest 
źródłem jej siłv i dojrzałości. Dotvczy to także umiejętności samokontroli, 
otwartego analizowania niedostatków w pracy partyjnej, braków i niedo- 
ciącnięć, a także ewidentnych błędów. 

Listę problemów warunkujących skuteczność działania partii otwierają 
zagadnienia procesu podejmowania decyzji, uchwał i programowania 
przez partię swojej działalności. 


* 


Życi ciu partyjnemu towarzyszy często pochopna i improwizowana działal- 
ność uchwałotwórcza, która ma świadczyć o prężności organizacji i in- 
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stancji, a w praktyce stwarza często jedynie pozory aktywnej pracy par- 
tyjnej. Cechą wielu uchwał jest ich ogólnikowy język, co w praktyce czy- 
ni te dokumenty mało przydatnymi w konkretnej działalności, nie jest bo- 
wiem możliwe przełożenie ogólników i sloganów na rzeczowe zadania dla 
organizacji podstawowych i szeregowych członków partii. W świetle wielu 
przeprowadzonych kontroli można postawić tezę, że kryterium oceny 
każdej uchwały powinno być nie tylko to, czy wynika ona z umiejętności 
analizy rzeczywistości społecznej, ale również to, czy jej sformułowania 
dają podstawę do przygotowania odpowiednich, konkretnych zadań dla 
poszczególnych instancji, organizacji i pojedynczych członków partii. 

Posiadamy wiele dobrych i „słusznych uchwał, jednak wiele z nich 
nie zawiera kryteriów oceny ich wykonywania. W działalności uchwało- 
dawczej, nawet najniższych ogniw partii, więcej miejsca zajmuje nieraz 
odniesienie się do pryncypiów ideowych niż rozpatrywanie zadań prak- 
tycznych. W tym zakresie niestety nadal w pełni aktualny jest postulat 
Lenina: „mniej trajkotania politycznego, mniej ogólnych rozważań i ab- 
strakcyjnych haseł..., a więcej rzeczowego, umiejętnego, dostosowanego do 
poziomu rozwoju mas uwzględniania doświadczenia praktycznego”. 

Mimo statystycznego zmniejszenia się liczby zadań i zaleceń odgórnych 
w partii, i tak jest ich za dużo. Rodzi to obawy, a praktyka je potwierdza, 
że nie tylko organizacje podstawowe, ale również instancje nie mogą ich 
udźwignąć. Z kontroli realizacji uchwał KC i KW prowadzonych przez ko- 
misje rewizyjne wynika, iż zalecenia i zadania często przerastają możliwoś- 
ci wykonawcze instancji i organizacji podstawowych. Dodatkowo przecież 
otrzymują one zadania wynikające z programów i harmonogramów lokal- 
nych. Określenie zbyt dużej liczby zadań, często niejasnych, spiętrzenie 
ich wykonania — pogłębia stan bierności i wytwarza w sprawozdaniach 
obraz pozornej aktywności, który nie znajduje potwierdzenia w życiu. 

W praktyce, gdy aktyw jest nieliczny, zbyt duża liczba zadań wymusza 
selekcję bądź wykonywanie ich w sposób formalny. Realizacja zadań bie- 
żących blokuje czy wręcz niekiedy uniemożliwia podejmowanie zadań 
_ ciągłych, długofalowych, spycha na dalszy plan realizację podstawowych 
obowiązków statutowych. Przeprowadzona w 1983 r. kontrola sposobów 
bezpośredniej pracy instancji z POP wskazywała na wiele mankamentów 
we właściwym ukierunkowaniu pracy POP na bazie obowiązujących uch- 
wał. Rzadko toczą się dyskusje o tym, jak podjąć realizację konkretnej 
uchwały KC we własnym środowisku. W sytuacji, gdy — jak to stwier- 
dzają sprawozdania pokontrolne komisji rewizyjnych — „działalność pa- 
pierkowa” i biurokracja wypierają pracę polityczną, rodzi się pytanie: 
czy zbyt liczne uchwały podejmowane na wszystkich szczeblach nie rodzą 
zjawiska selektywnego i powierzchownego ich realizowania, a czasem może 
nawet obojętności w stosunku do nich. 

Partia jest strukturą zhierarchizowaną, co oznacza, że szczeble wyższe 
w tej strukturze dysponują władzą w stosunku do szczebli niższych. To 
podporządkowanie to jednak tylko jeden aspekt. Drugi, nie mniej ważny, 
to taki, że powinnością szczebla wyższego jest pomoc w wykonywaniu 
zadań przez szczebel niższy. 

Przypomnieliśmy tu pewną zasadę oczywistą. Ale czy zbyt duża liczba 
zadań i zaleceń odgórnych nie świadczy, że w praktyce ta zasada nie jest 
respektowana? Właśnie w praktyce okazuje się, że inwencja i zaangażowa- 


13 


nie szczebli wyższych niekiedy ograniczają się do sfery kierowania pracą 
szczebli niższych, i w tej sferze dochodzi do przesadnej aktywności „gó- 
ry”, która kieruje zbyt wiele zadań w dół i gorliwie dba o spływ sprawoz- 
dań, dotyczących ich wykonania. Zapomina się natomiast o tym, że wyspe- 
cjalizowany aparat i środki materialne, jakimi dvsponuje szczebel wyż- 
szy, mają służyć lepszej pracy podporządkowanych jednostek, a nie tylko 
pracę tę egzekwować. Szczebel wyższy wykazuje często skłonność ustawia- 
nia się w roli kierownika i kontrolera; powinien natomiast — pełniąc, rzecz 
jasna, i taką rolę — być przede wszystkim inspiratorem, pośrednikiem i 
doradcą. Jest to niezbędne, by urzeczywistniało się hasło, iż prawdziwa 
siła partii zależy od pozycji, siły i aktywności jej podstawowych organi- 
zacji. 

- Przejawem biurokratvzacji działań partii jest też język, jakim posługu- 
jemy się w bieżących dokumentach wewnętrznych. Często forma dokumen- 
tów wewnętrznych nie sprzyja podnoszeniu sprawności organizacyjnej. 
Poruszaliśmy ten problem w czasie kontroli systemu informacji wewnątrz- 
partyjnej, w tym materiałów broszurowych. Widać to — trzeba stwierdzić 
samokrytycznie — także w pracy pionu rewizyjnego partii. Wewnętrzne 
dokumenty operacyjne, zawierające dvspozycje, zalecenia, opinie i spra- 
wozdania, są często formułowane jak dokumenty politvczno-teoretyczne 
najwyższej rangi. Trzeba wyraźnie powiedzieć, że taka forma wewnętrz- 
nych dokumentów organizacyjnych jest równie zbędna co szkodliwa dlate- 
go, że utrudnia i opóźnia zbiorcze analizowanie i svntezę materiałów nad- 
syłanych z instancji wojewódzkich i terenowych. Nie można zapomnie” a 
niepotrzebnych stratach energii autorów opracowań i sprawozdań, a także 
ich adresatów. 

Zbiorcze oceny danej dziedziny działalności partii czy kolejnej uchwały 
są spóźnione między innvmi przez to, że ze sprawozdań i informacji, slo- 
ganowych zwrotów i ozdobnej retoryki trzeba wyłuskać konkretne infor- 
macje o faktach i problemach istotnych z punktu widzenia działalności par- 
ty jnej. 

Partii — w jej wewnętrznej działalności operacyjno-informacyjnej — 
potrzebna jest informacja o konkretnych faktach i problemach, pozbawiona 
zbędnego sztafażu. Wtedy, gdv dokumenty traktuje się roboczo, gdy mają 
one inspirować, dopomóc w przemyśleniach czy stormułowaniu dyrektyw, 
należy troszczyć się o zwięzłość i prostotę, a przede wszystkim o pominię- 
cie treści oczywistych, nie związanych bezpośrednio z tematem. Często po- 
stępujemy odwrotnie, w wyniku czego forma przytłacza treść. 


* 


Wspominając o ogólnikowości uchwał partyjnych poruszyliśmy szerszy 
problem, na którego różne aspekty nieraz już zwracano uwagę w materia- 
łach CKR. Chodzi o swoisty ,„uchwałodawczo-zebraniowy” sposób pracy, 
który niekiedy powoduje bezproduktywną utratę energii społecznej, misty- 
fikuje rzeczywistość poprzez mylenie słów z czynami, intencji z konkretem 
zadaniowym — obniża autorytet partii. 

W materiałach z kontroli Centralnej Komisji Rewizyjnej odnaleźć można 
sygnały o różnych niedobrych nawykach w stylu i metodach działania 
partii, polegających na zaniechaniu operacyjnego sposobu działania na 
rzecz „uchwałodawczo-zebraniowego”. Na kilka z nich trzeba zwrócić u- 
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wagę szczególną, zwłaszcza na te, które przez swą powierzchowność, pów= 
tarzalność i niemal tradycyjną obecność zyskały sobie niemal prawa oby- 
watelskie w naszym życiu partyjnym. 

Podstawowym warunkiem efektywności wszelkiej pracy jest ogranicze- 
nie zakresu bezpośredniego działania. Niewiele na ogół można zdziałać, 
gdy próbuje się — w ograniczonym czasie oraz przy ograniczonych siłach 
i zasobach własnych — zrealizować od razu wszystko. Tymczasem wiele 
ogniw naszej partii i wielu działaczy ogarniętych jest ideą uchwycenia 
wszystkiego naraz. Odzwierciedla się to w strukturze i zakresie wypowie- 
dzi publicznych: referatów, przemówień, głosów w dyskusji. Z ich języka, 
struktury i treści przebija troska o to, by niczego nie pominąć, niczego nie 
opuścić. Oto dlaczego kolejne uchwały na tak różne tematy są nieraz 
bardzo podobne do siebie. Bowiem w każdej z nich powtarza się wciąż te 
same pryncypia, dbając o to, by powtórzyć je wszystkie. 

W rezultacie jednak dokumenty te stają się mimo woli aktami defen- 
sywnymi, gdyż nie ma w nich mowy o tym, co konkretnie szwankuje i co 
konkretnie chce się zmienić. Przy czym zarówno deklaracja zasad, analiza 
stanu bieżącego, jak wytyczne i wizje przyszłości często mają charakter 
abstrakcyjny, co tym bardziej potwierdza ich charakter defensywny i mało 
praktyczny. 

W parze ze zjawiskiem „wszystkoizmu” idzie przerost zebraniowej formy 
działania. Znaczna część pracy partyjnej polega na przygotowywaniu pla- 
nów zebrań na taki czy inny temat lub wręcz cyklów zebrań i narad i na 
samych zebraniach i naradach, z których następnie sporządza się protokoły, 
notatki, wnioski. Natłok i bezmiar problematyki, którą trzeba poruszać, po- 
wodują, że kończy się cała działalność na zebraniach. 

Potrzebne skądinąd akcje upowszechniania treści (lub przypominania 
treści) niektórych posiedzeń plenarnych KC — i podobnie KW — nasuwa- 
ją smutne przypuszczenie, że plena te jako takie nie zainspirowały partii 
t społeczeństwa w dostatecznym stopniu. że sposób ich bezpośredniego re- 
lacjonowania nie był efektywny. A jednocześnie, że przedłuża się okres 
pracy, w którym „cała para idzie w gwizdek”. 

Rezultatem „zebraniowego” sposobu działania jest ogromny koszt orga- 
nizacyjny, moralny i ekonomiczny pracy zbiorowej prowadzonej ekstensy- 
wnie. Wynikiem tego są również duże straty propagandowe. I wreszcie — 
rezultatem zebrań, narad, plenów i konferencji jest dewaluacja tych form 
partyjnego działania oraz zagubienie hierarchii i różnicy rangi między ni- 
mi. 
Zadaniem dyskusji na plenach, konferencjach i różnego rodzaju nara- 
dach jest — w myśl założeń — ustosunkowanie się do referatów programo- 
wych lub sprawozdawczych, formułowanie i uzasadnianie ocen, wyrażanie 
poparcia lub sprzeciwu wobec proponowanych rozwiązań i decyzji. zrefe- 
rowanie stanowiska określonego środowiska, które się reprezentuje. W toku 
dyskusji powinny być wypowiedziane argumenty .„za” i „przeciw”, powin- 
na się ona koncentrować na tematyce, a w jej ramach na myśli przewodniej 
plenum, narady, konferencji. Tymczasem wiele wystąpień ma taki cha- 
rakter, że z powodzeniem mogłoby być wygłoszone lub zgłoszone do pro- 
tokołu na dowolnym posiedzeniu i na dowolny temat. 


Stosunkowo powszechnym zjawiskiem w partii jest zbędne gadulstwo, 
różne, nie związane z tematem zebrania czy narady, opisy, dygresje, dekla- 
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racje, popisy retoryczne. Istnieje też odpowiedni klimat do takiego stylu 
działania. Jakże bowiem często miarą sukcesu zebrania czy narady jest 
długość jej trwania, liczba zabierających głos itd. 

Długotrwałość, burzliwy przebieg narady mogą też świadczyć o jej złym 
przygotowaniu. Z praktyki kontrolnej znamy także sytuacje, że spotkanie 
kończy się pełnym sukcesem już po pół godzinię. Po prostu przygotowano 
bardzo dobry materiał (wcześniej konsultowano go i uzgadniano), w po- 
rę rozesłano go — tak, aby wszyscy uczestnicy spotkania mogli się z nim 
s dyskutanci rzeczowo zabrali głos, mówiąc od razu, o co im cho- 

zi itd. 

Kierunek zmiany tęgo żywiołowo utrwalającego się, nieprawidłowego 
modelu jest dość oczywisty: narady i zebrania (w tym plenarne posiedzenia 
instancji) powinny być traktowane przede wszystkim jako forma zespo- 
łowego rozstrzygania zasadniczych dylematów politycznych, ekonomicz- 
nych i ideologicznych. Jeśli chodzi o takie praktyczno-zadaniowe podejście, 
o WE wzorce można już znaleźć w działalności komisji problemowych 


* 


Wiele z tych krytycznych uwag odnosi się także do nas samych. Odna- 
leźć tu można słabości naszej własnej pracy. I jest to naturalne — jesteśmy 
wszak cząstką partii. W pierwszej kolejności powinniśmy więc wyciągnąć 
wnioski odnośnie poprawy mechanizmów funkcjonowania komisji rewizyj- 
nvch; autorefleksja o sposobach zapewnienia większej skuteczności działa- 
nia powinna stać się stałvm składnikiem naszej pracy. Celowe wydaje się 
opracowanie siłami CKR ekspertyzy na temat sposobów zwiększenia efek- 
tywności pracy komisji rewizyjnych i przedstawienia jej na jednym z naj- 
bliższych posiedzeń CKR. 

Usprawnienie naszych wewnętrznych mechanizmów działania jest spra- 
wą ważną i rzutuje na ogólne wyniki naszej pracy. Najistotniejsze jest to, 
jak prowadzimy działania na zewnątrz, czyli kontrole konkretnych odcin- 
ków funkcjonowania partii. W świetle przedstawionych tu ocen nasza 
uwaga powinna koncentrować się na takim sposobie badania i kontroli 
realizacji uchwał i wniosków przez organizacje, komitety i aparat partyj- 
ny, przy którym kryterium oceny jest rzeczywiście uzyskany, empirycz- 
nie sprawdzalny efekt pracy, a nie dobre intencje. 

Dotarcie do efektów rzeczywistych jest niełatwe, wymaga kłopotliwej 
i żmudnej procedury badawczej, dlatego nierzadko nasze komisje ulega- 
ją czarowi ogólnikowych sprawozdań, informacji o liczbie posiedzeń, na 
których problem omówiono. W partii, tak jak we wszystkich dziedzinach 
życia, podstawą oceny winny być osiągnięte rezultaty pracy, a nie nakła- 
dy pracy, a tym bardziej nie dobre intencje i werbalne deklaracje. Upo- 
wszechnienie w komisjach rewizyjnych stylu działania zapewniającego 
taką rzeczową ocenę powinniśmy traktować jako ważny kierunek podno- 
szenia skuteczności naszej pracy. 


_ Walka ideologiczna 
w sferze oświaty i wychowania 


BRONISŁAW RATUŚ 


Walka ideologiczna jest powiązana z jednej strony z walką klasową 
w innych sferach, z drugiej zaś stanowi w dużym zakresie zjawisko autono- 
miczne i rządzi się własnymi prawami. Rozgrywa się ona głównie w sferze 
teorii, metodologii, strategii i taktyki; jest związana z polityką, a także 
ekonomiką. Jest — jak pisał W. Lenin przy okazji krytyki empiriokryty- 
cyzmu — „wyrazem tendencji i ideologii wrogich klas w społeczeństwie 
współczesnym (1). Obejmuje różne dziedziny nauk społecznych, różne sfe- 
ry życia społecznego — życie polityczne, naukowe, kulturalne, oświato- 
we itp. 

Nie ma sfery życia społecznego bez ścierania się różnic poglądów, 
w których znajdują swoje odzwieciedlenie interesy dużych grup społecz- 
nych, klas i warstw bądź ich reprezentantów. Klasowe uwarunkowania 
treści i formy walki ideologicznej stają się wyraźne wówczas, gdy wy- 
krywamy rzeczywiste źródła idei i poglądów. Wobec jakich sił pełnią one 
rolę służebną? Odpowiedź na tak sformułowane pytanie ma kluczowe zna- 
czenie w wykryciu źródeł i genezy ideologii, ich służebnych funkcji wobec 
klas społecznych, ich miejsca w globalnym konflikcie klasowym naszej 
epoki. | 

Warto przy tym zwrócić uwagę, że różnego rodzaju poglądy w sferze 
ideologicznej nader często wyrażane są w języku hermetycznym, w żar- 
gonie naukowym, na ogół z poprawnymi konstrukcjami formalno-logicz- 
nymi, co powoduje, iż dopiero ich głębsza analiza z zastosowaniem praw 
i kategorii materializmu historycznego pozwala wykryć rzeczywiste cele 
takich czy innych idei. Walka w sferze ideologii, filozofii, metodologii 
dostarcza uzasadnienia i tworzywa do walki politycznej, do bezpośrednich 
ataków na politykę. 


(1) Pogląd W. Lenina w procesie analizy i krytyki empiriokrytycyzmu można trak- 
tować jako metodologiczną zasadę formułowania ocen innych kierunków filozoficz- 
nych i ideologicznych. Dotyczy to zwłaszcza: 

— porównywania teoretycznych podstaw danej filozofii z podstawami materializmu 
dialektycznego, 

— miejsca danej filozofii wśród pozostałych szkół filozoficznych, 

— związku danej filozofii z innymi kierunkami ideologicznymi, 

— a przede wszystkim dostrzegania „w filozofiś walki, która w ostatniej instancji 
jest wyrazem tendencji i ideologii wrogich klas w społeczeństwie współczesnym” (W. 
I. Lenin: Materializm a empiriokrytycyzm, Dzieła t. 18, KiW, -1984, str, 346—354). 
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Uwidacznia się to również w rozwoju wydarzeń w PRL. Ataki na ustrój 
socjalistyczny w Polsce ze strony przeciwników zewnętrznych czy wew- 
nętrznych, różne formy dywersji, ataki na partię klasy robotniczej i jej 
sojuszników, na państwo socjalistyczne i jego instytucje, są często ar- 
gumentowane ideologiami tkwiącymi w dawnych lub nowych teoriach an- 
tykomunistycznych. 

Do walki w sferze ideologii wykorzystywane są różne instytucje i formy 
działań. Podporządkowane jej są wyspecjalizowane agendy, instytuty, wy- 
dawnictwa, prasa, radio, telewizja. Ostatnie lata pokazują, zwłaszcza na 
przykładzie Polski, że do celów walki ideologicznej i politycznej niektóre 
państwa zachodnie, głównie Stany Zjednoczone, wykorzystują system eko- 
nomiczny. Historia, zwłaszcza najnowsza, dostarcza dowodów na to, że 
w celach walki ideologicznej są wywoływane i prowadzone wojny (np. 
Korea, Wietnam). W historii różnych kontynentów i narodów zjawisko 
to występuje bardzo wyraźnie w okresie przechodzenia z jednej formacji 
do drugiej. Ostrość i formy tej walki narzucały zawsze klasy kontrre- 
wołucyjne, klasy schodzące z areny historycznej. 

Zwolennicy każdego znaczącego systemu ideologicznego organizują i 
prowadzą szkolenie wyspecjalizowanych kadr. 

W procesie walki ideologiczniej niezmiernie ważną sprawą jest uzyska- 
nie odpowiedzi na pytania o jej klasowe uwarunkowania, a więc: 

, — jakim klasom (czy klasie) społecznym służą dane poglądy? 
. — interesy jakich klas wyrażają? 

— czy są to interesy doraźne, taktyczne, czy strategiczne? 

— czy są to interesy rzeczywiste, czy pozorne? 

— wobec jakich celów politycznych poglądy te spełniają funkcję słu- 
zebną? 

Odpowiedzi na tak sformułowane pytania mają dwojakiego rodzaju zna- 
czenie: poznawcze i praktyczne. Poznawcze, ponieważ pozwalają wykryć 
genezę, cele, funkcje danej ideologii; praktyczne, ponieważ umożliwiają 
skuteczną walkę z nimi, dobór do tej walki sił i środków, form i metod. 

W czasach współczesnych wszelkie ideologie antymarksistowskie służą 
bezpośrednio lub pośrednio polityce burżuazji; są zakamuflowaną formą 
uzasadniania, obrony i popularyzowania polityki państw imperialistycz- 
nych; służą ich globalnym celom politycznym. W różnego rodzaju ide- 
ologiach i teoriach antykomunistycznych za często zgrabnymi konstruk- 
cjami teoretycznymi, ich formalno-logicznymi wywodami, terminami lub 
neologizmami zrozumiałymi tylko dla wtajemniczonych w istocie kryje 
się bardzo prozaiczna obrona lub popularyzacja określonej polityki. Za 
zgrabnymi teoriami społeczeństwa dobrobytu, stadialnego rozwoju, spo- 
łeczeństwa postindustrialnego, społeczeństwa demokracji i wolności i in., 
wyrażanymi słownictwem właściwym terminologii naukowej, kryją się 
bardzo prozaiczne treści tego, co masowo, każdego dnia nadają antyso- 
cjalistyczne rozgłośnie i inne środki masowego przekazu znajdujące się 
w rękach i na usługach państw burżuazyjnych. Analiza tych zjawisk po- 
zwala bez wyszukanych technicznych urządzeń badawczych dostrzec słu- 
żebną rolę ideologii wobec polityki. 

Walka klasowa w sferze politycznej to, jak wiadomo, w zależności od 
okresu historycznego, walka o zdobycie władzy politycznej lub walka 
o jej utrzymanie i umocnienie. 
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Nie każda różnica poglądów w sferze ideologii jest walką ideologiczną. 
Należy o tym stale pamiętać, aby normalnej krytyki naukowej nie trak- 
tować jako walki ideologicznej. Takie bowiem podejście do różnicy po- 
glądów w przeszłości przyniosło spore szkody naukom społecznym w Pol- 
sce. Z drugiej jednak strony występujące dość często próby szkalowania 
marksizmu-leninizmu, ustroju socjalistycznego pod dumnym hasłem kryty- 
ki naukowej są jej nadużvwaniem dla celów wałki nie tylko ideologicznej, 
ale również politycznej. W sytuacji Polski Ludowej można znaleźć wiele 
przykładów, nawet personalnych, jak walka z ustrojem socjalistycznym 
i jego ideologią przeradza się w walkę polityczną, aby stopniowo prze- 
chodzić w fazę agresywnej propagandy antysocjalistycznej, a nawet 
w polityczną działalność organizatorską wymierzoną w interesy socjali- 
stycznego państwa. 

Ewolucja postaw niektórych reprezentatywnych, intelektualnych lide- 
rów opozycji antysocjalistycznej, od służby partii i socjalistycznemu pań- 
stwu do agresywnego ich zwalczania, stanowić może ciekawy przedmiot 
analizy albo nawet scenariusza filmowego. Czy są to tylko dramaty po- 
szczególnych osób, czy wynik splotu wielkich konfliktów politycznych, czy 
świadome oddanie wizytówki innemu obozowi politvcznemu, czy też rezul- 
tat wielu czynników działających równocześnie? Albo czym wytłumaczyć 
usilne starania o własne wysokie godności naukowe nadawane przez te or- 
gana państwowe, które równocześnie są usilnie zwalczane przez zaintereso- 
wanego? Tego typu pytania można mnożyć, analizując naszą rzeczywistość 
okresu ostrych konfliktów politycznych. 

Sądzę, że bez względu na zakres i sferę życia społecznego ogólne pod- 
stawowe cele walki ideologicznej można łącznie sprowadzić do następu- 
jących: 

— obrona własnej ideologii i związanego z nią systemu wartości, 

— pozyskiwanie zwolenników, obrońców i propagatorów własnej ide- 
ologii oraz systemu wartości, 

— rozwijanie własnej ideologii i zapewnienie jej roli dominującej, 

— krytyka i walka z ideologią przeciwstawną i ograniczenie jej wpły- 
wów, 

— służenie interesom klasy, jej partii i jej polityce, 

— obrona lub walka z ideologią będącą podstawą polityki państwa. 

Kolejność wymienionych celów walki ideologicznej nie jest ich hie- 
rarchizacją. Przeciwnie, uważam, że występują one łącznie, nie są roz- 
łączne i nie wyczerpują zagadnienia. Głębsze wniknięcie w tę proble- 
matykę stawia np. w centrum uwagi zagadnienia personifikacji walki ide- 
ologicznej, jej związków z polityką. 

W przypadku ideologii, polityki i propagandy antysocjalistycznej, w któ- 
rej wspomniana personifikacja występuje w sposób jaskrawy, wprost kli- 
niczny, można niezmiennie zauważyć, że ulubionym przedmiotem nie tylko 
walki ideologicznej, ale często agresji politycznej i propagandowej są: 

— partia klasy robotniczej, jej organy — zwłaszcza centralne, jej ide- 
olodzy i przywódcy — zwłaszcza szczebla centralnego, 

— władze państwowe wszystkich szczebli, w szczególności centralnego 
i ich przedstawiciele, 

— organa milicji, służby bezpieczeństwa, wymiaru sprawiedliwości, 

— stronnictwa polityczne, 
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— środki masowego przekazu, 

— socjalistyczne związki zawodowe, związki młodzieży, 

— wszystkie inne organizacje stojące na gruncie budowy socjalizmu, 

wspomagające partię i jej program. : 
_ W przypadku Polski Ludowej jej przeciwnicy do celów tej walki wy- 
korzystują wszystko, co służy osłabieniu partii i jej sojuszników, państwa, 
całej konstrukcji nośnej socjalistycznego systemu politycznego — tradycję 
historyczną dobieraną selektywne, wierzenia religijne, stosując dezinfor- 
mację, demagogię i zwyczajne kłamstwo. 

"Treści, formy i metody walki ideologicznej mają zawsze bezpośredni 
lub. pośredni związek z walką klasową, są genetycznie z nią związane 
i funkcjonalnie jej podporządkowane. 

Linia demarkacyjna walki ideologicznej jest często trudna do jedno- 
znacznego zdefiniowania, niekiedy nie jest wyraźnie zarysowana. W kło- 
potliwej np. sytuacji w tym zakresie staje polityk wówczas, gdy głoszone 
poglądy ubrane są we frazeologię rewolucyjną, partyjną, niekiedy wsparte 
wyrwanymi cytatami z klasyków marksizmu albo programu partii, gdy 
wywodzą się czasami z szeregów własnych itp. Przykład każdego ruchu 
ideologicznego uzasadnia tezę, że najgroźniejsi dlań przeciwnicy często 
wywodzą się z jego szeregów. Pouczający może być tu przykład np. wie- 
lowiekowych wierzeń religijnych, których główni przeciwnicy nierzadko 
wywodzili się spośród ich reprezentatywnych przedstawicieli. 

Historia marksizmu-leninizmu wskazuje, że niekiedy wewnątrz niego, 
w szeregach jego zwolenników pojawiały się poglądy obce mu lub wrogie. 
Nasze najnowsze dzieje dostarczają w tym zakresie sporo wprost dra- 
matycznego materiału empirycznego. Podobne zresztą zjawiska występo- 
wały i występują również w rożny ch SANEM i rodzajach ideologii nie- 
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Treść walki ideologicznej w sferze oświaty i wychowania 


" Terenem walki ideologicznej i politycznej jest również system oświaty, 
wychowania i szkolnictwa wyższego. W ostatnich latach swoistym labo- 
ratorium tej walki stała się Polska Ludowa. W sposób bezpośredni i bez 
żadnych kamuflaży wystąpiło to w latach 1980—1981. W tych dziedzinach 
życia w Polsce na przestrzeni ostatnich paru lat przebyliśmy okres od 
bezpośredniego ataku ze strony przeciwników socjalizmu na państwowy 
system kształcenia i: wychowania, próby jego bezpośredniego rozbicia, do 
tzw. taktyki „długiego marszu”. 

Bezpośredni atak wewnętrznych i zewnętrznych sił antysocjalistycznych 
na państwowy system oświaty i wychowania w Polsce, wielce 'zróżni- 
<cowany na poszczególnych szczeblach kształcenia, a nawet w typach szkół 
i uczelni, został zahamowany i powstrzymany suwerenną decyzją władz 
naszego państwa poprzez wprowadzenie stanu wojennego w dniu 13 grud- 
nia 1981 r... 

Do prawd elementarnych zaliczyć należy tezę, że w zależności od tego, 
jakie klasy, ideologie i siły polityczne wywierają decydujący wpływ na 
oświatę i wychowanie dziś, do nich należeć będzie władza w przyszłości. 
Partie polityczne i rządy zdają sobie sprawę z tego, że przyszłość ich 
państw i narodów w poważnym stopniu, jeżeli wprost nie decydującym, 


"0 


SH 


kształtuje się aktualnie w szkołach, uczelniach, instytutach naukowych. 
Przyszłość ta tworzy się wszędzie tam, gdzie krystalizują się systemy 
wartości, postawy ideowe, polityczne i plany życiowe młodych pokoleń. 
Przy czym owa przyszłość ustrojów i państw to nie tylko kwestia 
dalekiej perspektywy; nie jest to przecież nawet problem przyszłych po- 
koleń, ale dotyczy dnia dzisiejszego, dotyczy już-obecnego pokolenia, suk- 
cesywnie wkraczającego do życia dorosłego. Nie ma przecież ścisłej gra- 
nicy między teraźniejszością a przyszłością. '. 

W Polsce Ludowej w latach 1980—1981 jak .w -soczewce. ogniskowały 
się ideologiczne i polityczne cele przeciwników socjalizmu w ich atakach 
na system oświatowy. W treściach tych ataków zawarte były wszystkie 
antysocjalistyczne cele i: treści propagandowych ośrodków dywersyjnych. 
Występowały wśród nich pod różnymi postaciami i w różnym natężeniu 
ataki na ustrój socjalistyczny, na partię, na państwo, na cały system: po- 
lityczny i poszczególne jego składniki, na socjalistyczny system wartości, 
na ideologię marksistowsko-leninowską, na politykę partii i państwa, na 
sojusze polityczne, na życie ekonomiczne; występował antysowietyzm. 
Rzeczywiste cele tych ataków różnego rodzaju sił antysocjalistycznych wi- 
doczne są zwłaszcza w okresie kryzysów: tak było na Węgrzech w 1956 r., 
tak było w Czechosłowacji w 1968 r., tak było w 7 Polsce w 1956 r. oraz 
w latach 1980—1981. 

Na podstawie m. in. doświadczeń polskich - można sformułować tezę, że 
zawsze w okresie osłabienia partii klasy robotniczej (bez względu na przy- 
czyny tego, które na ogół są złożone, wielorakie), władz państwowych, 
sojuszników partii następuje wzmożona penetracja sił czy grup antyso- 
cjalistycznych skierowana na oświatę, wychowanie, szkolnictwo wyższe. 

Przeciwnicy socjalizmu w Polsce w swych programach i działalności 
negowali prawo nie tylko partii, ale i państwa do formułowania celów 
wychowania. Praktycznym wyrazem tego były częściowo udane próby wy- 
prowadzania nauk społecznych, a także pedagogicznych z wyższych uczel- 
ni, szkolenia wojskowego, strajki w niektórych szkołach, których celów 
młodzież na ogół nie znała. Podjęto totalny atak na państwowy charakter 
szkolnictwa wszystkich szczebli, a przejawem tego były również próby 
klerykalizacji szkół, uczelni i placówek oświatowych. 


Suwerenne prawo każdego państwa do określania i upowszechniania 
swych celów wychowania wynika z jego funkcji kulturalno-wychowaw= 
czych. Sprawa uprawnień, kompetencji i odpowiedzialności państwa za 
określanie celów wychowania dotyczy nie tylko państw socjalistycznych. 
Jest to zasada uniwersalna, elementarny składnik polityki oświatowej. 
W jednym z raportów tak autorytatywnej organizacji międzynarodowej, 
jaką jest UNESCO, z którego wynikają rekomendacje dla wszystkich 
państw i rządów, czytamy: „Dziś jeszcze bardziej niż w przeszłości każdą 
reformę oświatową trzeba wiązać z celami rozwoju społecznego i eko- 
nomicznego. Nie można wyobrazić sobie rozwoju społeczeństwa bez od- 
nowy oświaty. Dotyczy to wszystkich społeczeństw, niezależnie od ich 
charakteru, doktryny, którą się kierują, i. sposobu, w jaki kształtują swój 
los: na drodze reformistycznej czy też rewolucyjnej... Żaden ustrój spo- 
łeczno-polityczny nie może rezygnować z umacniania swych postaw przez 
przyciąganie umysłów ti serc ludzi do swych zasad, idei, RZA po- 

glądów, a nawet mitów, które tworzą moralną spójnię narodu”. 
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W każdym ustroju najbardziej miarodajne są cele wychowania formu-= 
łowane przez klasę panującą i partię polityczną, za pośrednictwem której 
klasa ta sprawuje władzę, bez względu na jej formy. Ukierunkowują one 
politykę oświatowo-wychowawczą partii i państwa, funkcjonowanie pań- 
siwowego systemu oświatowego, działalność wychowawczą państwowych 
środków masowego przekazu, wojska, wpływają na politykę kulturalną, 
prawodawczą itp. 

Państwo w każdym ustroju dąży różnymi metodami i środkami do po- 
zyskania dla swoich celów wychowania jak największej liczby obywateli, 
upowszechniania tych celów wśród klas i grup sojuszniczych, pośrednich, 
niezdecydowanych, a także opozycyjnych oraz ograniczania wpływów tych 
oddziaływań, które wymierzone są w podstawy ustrojowe państwa, jego 
rację stanu i politykę. Państwa czynią to różnymi metodami, np. przez 
popularyzację swoich najbardziej nośnych społecznie celów, formułowanie 
1 popularyzowanie ideałów i wzorów osobowych (np. bohaterowie naro- 
dowi), formy satysfakcji (np. odznaczenia państwowe), politykę wydaw- 
niczą, działalność kulturalną, a także system prawny. 

Najważniejszymi jednak państwowymi instytucjami wychowawczymi są 
szkoły i inne placówki oświatowe powoływane do życia przez władze pań- 
stwowe. Państwo organizuje te placówki, ustala programy nauczania 
1 wychowania oraz zabezpiecza kadrowo-materialne warunki ich funk- 
cjonowania. Prawidłowości te występują również w dziejach Polski Lu- 
dowej. Również w dziejach Polski cele wychowania zmieniały się w po- 
szczególnych okresach historycznych. Klasa panująca w każdym ustroju 
formułowała swoje własne, właściwe dla danego ustroju i służące jej in- 
teresom cele wychowania, ideały wychowawcze i wzory osobowe. 

Niezależnie jednak od zmienności celów wychowania, uwarunkowanych 
przesłankami historyczno-klasowymi, w każdym okresie historycznym wy- 
stępowały pcwne wartości stale, które przechodziły z pokolenia na po- 
kolenie, z epcki do epoki, przyjmowane przez różne klasy, warstwy 
1 grupy społeczne — nawet znajdujące się wobec siebie w stosunku an- 
tagonistycznym. Wartościami takimi są zwłaszcza ogólnoludzkie elemen- 
tarne normy moralne. 

W. Lenin zwracał jednak uwagę, że dopiero w społeczeństwie komu- 
nistycznym ludzie „„przywykną stopniowo do przestrzegania elementarnych, 
od wieków znanych, w ciągu tysiącleci we wszystkich abecadłach mo- 
ralności powtarzanych reguł współżycia, przestrzegania ich bez przemocy, 
bez przymusu, bez podlegania, bez specjalnego aparatu do przymuszania, 
który nazywa się państwem”(2). Te ogólne zasady formułowania celów 
wychowania dotyczą również Polski socjalistycznej. Ustrój socjalistyczny 
jest formacją bardzo młodą. znajduje się w stanie rozwoju oraz empi- 
rycznej weryfikacji swych założeń filozoficznych i ideologicznych. 

Każda poprzednia formacja społeczno-ekonomiczna, zanim w pełni 
ujawniła swe optymalne możliwości, rozwijała się przez dziesiątki lat; 
okres przejściowy od formacji do formacji trwał przez kilka pokoleń. Roz- 
wojowi każdej formacji towarzyszyły różnego rodzaju perturbacje, wy- 
naturzenia, ekstremizmy i cierpienia ludzi. Zjawiska te występowały za- 
wsze i wszędzie w okresach przejściowych, po zmianie ustroju, po wojnach 
i rewolucjach, po powstaniach lub innych wielkich wydarzeniach wstrzą- 


(2) W. I. Lenin: Państwo a rewolucja, w: Dzieła wybrane t. II, KiW, 1955, str. 198, 
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sających życiem społecznym, burzących dawne stosunki społeczno-eko- 
nomiczne i organizację życia politycznego. W okresach przejściowych za- 
wsze przeprowadzano weryfikację celów wychowania, których ideą prze- 
wodnią było m. in. aktywne wprowadzanie do życia społecznego nowych 
ideałów i treści, dostosowanych do potrzeb rodzącej się formacji oraz pa- 
nującej w niej klasy społecznej. 

Okres budowy socjalizmu w Polsce i innych krajach wskazuje, że proces 
kształtowania się formacji, przyspieszania lub opóźniania jej rozwoju, róż- 
nego rodzaju perturbacje i odstępstwa od jej założeń ideowych nie ominęły 
również wczesnego etapu formacji komunistycznej, określonej w teorii 
okresem budowy podstaw socjalizmu. Przy czym w teorii rozwoju formacji 
nie ma ścisłych granic chronologicznych. Rozwojowi tej formacji również 
towarzyszą różnego rodzaju sprzeczności i konflikty o charakterze zarówno 
obiektywnym, jak i subiektywnym. Sprzeczności te ludzie uświadamiają 
sobie bardziej niż okresy dawniejsze (np. przejście od feudalizmu do ka- 
pitalizmu), gdyż dotyczą one generacji będących podmiotami lub przed- 
miotami bądź świadkami tych procesów. Cierpienia milionów w formacji 
niewolniczej, feudalnej czy pierwszych nie tylko lat, ale nawet wieków 
wczesnego okresu kapitalizmu (np. kształtowanie się systemu kolonial- 
nego) przeszły lub przechodzą do historii i nawet dobra jej znajomość 
nie działa tak na wyobraźnię, jak przeżycia w czasach nam współcze- 
snych. 

Klasowy charakter ideału wychowawczego powoduje, że jest on ściśle 
związany z polityką państwa. Państwo za pośrednictwem swoich instytucji 
wychowawczych zabiega o jak najszersze wcielenie treści tego ideału 
w życie, o jego internalizację przez szerokie kręgi społeczne, a zwłaszcza 
przez młode pokolenie. Zajmując się charakterem tych związków K. Marks 
i F. Engels wykryli i sformułowali następującą prawidłowość: „Myśli klasy 
panującej są w każdej epoce myślami panującymi, to znaczy, że klasa, 
która jest w społeczeństwie panującą siłą materialną, stanowi zarazem 
jego panującą siłę duchową. Klasa mająca w swym rozporządzeniu środki 
produkcji materialnej dysponuje też przez to jednocześnie środkami pro- 
dukcji duchowej tak, iż na ogół klasie tej podlegają dzięki temu również 
ż myśli tych, którym do duchowej produkcji brak środków... Jednostki 
składające się na klasę panującą posiadają obok innych rzeczy także 
Ł świadomość, a więc myślą..., panują też jako myślący, jako wytwórcy 
myśli, regulują produkcję i dystrybucję myśli swojego czasu; że przeto 
ich myśli są panującymi myślami ich epoki” (3). Esencjonalnym zbiorem 
myśli wychowawczej klasy panującej jest właśnie ideał wychowawczy, 
w którym zawarte są jej wartości podstawowe. 

Proces tworzenia socjalistycznego ideału wychowawczego w Polsce Lu- 
dowej w ujęciu historycznym doczekał się już kilku pozycji książkowych. 
Pominiemy przeto analizę tego problemu w ujęciu historycznym, odwo- 
łując się do istniejących książek na ten temat, a zajmiemy się jedynie 
aktualnymi problemami ideału wychowawczego w Polsce Ludowej. 

Aksjologia marksistowska uzasadnia, że naczelną wartością jest czło- 
wiek, jego szczęście i wszechstronny rozwój. Z tej naczelnej wartości wy 
prowadzane są cechy socjalistycznego ideału wychowawczego. Równocze- 


aiw mah OJ 
(3) K. Marks, F. Engels: Ideologia niemiecka, Dzieła t. III, KiW, NADRZAWA 1961, 
str. 43—46, 
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śnie marksizm stoi na stanowisku istnienia ogólnoludzkich elementarnych 
norm moralnych, które stanowią wartości uznawane przez różne klasy 
społeczne, nawet antagonistyczne względem siebie w kolejnych okresach 
historycznych. Do takich np. należą: poszanowanie rodziców, obowiązek 
niesienia pomocy ludziom jej potrzebującym, obowiązek obrony ojczyzny 
w przypadku jej zagrożenia itp. 

Socjalistycznym ideałem wychowawczym jest człowiek aktywny, o 
wszechstronnie rozwiniętej osobowości, wychowany umysłowo, moralnie, 
fizycznie, estetycznie i politechnicznie. 

Z pracy klasyków marksizmu przy formułowaniu ideału wychowaw- 
czego często cytowane są myśli W. Lenina zawarte w jego pracy Zadania 
związków młodzieży. W pracy tej, po raz pierwszy wygłoszonej w postaci 
referatu na III Zjeździe Komsomołu w 1920 r., Lenin zwracał uwagę, 
że „pierwszym zadaniem młodzieży jest uczenie się komunizmu, ale bez 
pracy, bez walki książkowa znajomość komunizmu, zaczerpnięta z broszur 
t dzieł komunistycznych, absolutnie nic nie jest warta”. 

Począwszy od klasyków marksizmu-leninizmu, a zwłaszcza od W. Le- 
nina można mówić o sformułowaniu podstawowych cech socjalistycznego 
ideału wychowawczego. Wyróżnia się on połączeniem wychowania z dzia- 
łaniem, socjalizacją nie tylko jako procesem spontanicznym, ale i kie- 
rowanym. Jednostki i grupy ludzkie traktuje nie tylko jako przedmiot, 
ale również, a nawet przede wszystkim podmiot wychowania i socjalizacji. 
W ujęciu marksistowskim wychowanie to proces przygotowania do życia 
społecznego nie tylko w czasach współczesnych, ale i przyszłych. Przy 
czym czasy przyszłe w dziedzinie wychowania są zintegrowane z wizją 
formacji komunistycznej. Jest to ideał wprowadzany w życie już w fazie 
budowy podstaw socjalizmu, ale bardziej wkraczający w perspektywę tej 
formacji, jednakże w ramach egzystencji człowieka w jego życiu ziemskim, 
zgodnie z materialistycznym i społecznym charakterem jednostki ludz- 
kiej. 

Spożytkowując dorobek marksizmu-leninizmu oraz własne doświadcze- 
nia, w niektórych krajach socjalistycznych na zjazdach partii uchwalono 
nawet kodeksy moralne budowniczego socjalizmu i komunizmu, które fun- 
kcjonują w ich praktyce wychowawczej. 

W Polsce Ludowej nie ma jak dotąd sformułowanego kodeksu moral- 
nego budowniczego socjalizmu. Jednakże na podstawie literatury nauko- 
wej, Statutu PZPR, statutów organizacji młodzieżowych, uchwał zjazdów 
partii i niektórych plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego formu- 
łowany jest ideał i cele wychowania socjalistycznego, dostosowane do wa- 
runków naszego kraju. Stanowią one podstawę programów wychowania 
partii, stronnictw politycznych, państwa, systemu oświatowego oraz 
wszystkich organizacji i instytucji zajmujących się problemami pracy wy- 
chowawczej w różnych grupach narodu. 

W polskiej literaturze filozoficznej, pedagogicznej, społeczno-politycznej 
podejmowane są próby bliższego określenia cech socjalistycznego ideału 
wychowawczego, a zarazem celów wychowania socjalistycznego. 

W Polsce lat osiemdziesiątych na pewne przewartościowanie celów wy- 
chowania wpłynął kryzys społeczno-polityczny lat 19680—1981. 

Z punktu widzenia problemów związanych z formułowaniem celów wy- 
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chowania wydaje się, że kryzys lat 1980—1981 wycisnął na nich szcze- 
gólne piętno w sprawach następujących. 

— Kryzys wykazał, że w Polsce nastąpił bardzo głęboki proces przyswo- 
jenia wartości ustrojowych socjalizmu wśród robotników i innych grup 
ludzi pracy. Wartości będące założeniem programowym partii komuni- 
stycznych i robotniczych od początku ich istnienia stały się własnością 
szerokich grup ludzi pracy — np. równość i sprawiedliwość społeczna, 
odrzucenie wszelkich form wyzysku, ludowładztwo, panująca rola klasy 
robotniczej w państwie socjalistycznym. Przeciwnik polityczny zaanek- 
tował te hasła jako swoje, a niedowład i błędy w pracy ideologicznej 
partii oraz odstępstwa od tych ideałów w praktyce społeczno-politycznej 
znakomicie ułatwiały mu to zadanie. 

— Kryzys ujawnił, że również w kraju o zaawansowanym stopniu roz- 
woju socjalizmu może nasilić się ostra walka klasowa w sferze ideo- 
logicznej i politycznej, a hasła patriotyczne i nacjonalistyczne mogą być 
wykorzystywane przeciwko socjalistycznemu państwu polskiemu. 

— W Polsce nie nastąpiła kompromitacja ideologicznych założeń so- 
cjalizmu, lecz praktyczna ich realizacja. Eszemplifikacja tego występowała 
również w sferze oświaty. 

Cele wychowania socjalistycznego preferowane i upowszechniane przez 
PZPR i ludowe państwo polskie wyn'kają z faktu podstawowego, że Pol- 
ska jest państwem socjalistycznym. W związku z tym uwzględniają one 
łącznie następujące przesłanki ogólne: 

— ideologiczne podstawy ustroju socjalistycznego, tzn. teorię marksiz- 
mu-leninizmu, 

— ogólnoludzkie elementarne normy moralne, 

— tradycje narodu i państwa polskiego, 

— tradycje polskiego ruchu robotniczego, 

— wartości aktualnie uznawane przez większość klasy robotniczej i in- 
nych grup ludzi pracy, 

— dotychczasowe doświadczenia (pozytywne i negatywne) budownictwa 
socjalistycznego w Polsce, 

— wartości uznawane przez ONZ; 

— doświadczenia w tym względzie międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego, zwłaszcza partii komunistycznych i robotniczych 
krajów socjalistycznych. 

Cele wychowania nie mogą koncentrować się wyłącznie na problemach 
aktualnych, chociaż powinny one dostarczać podstawowego tworzywa dla 
praktyki wychowawczej. Cele te powinny wychodzić poza opłotki dnia 
dzisiejszego, ale nie mogą też wykraczać poza ich możliwości realizacyjne 
w okresie życia jednej generacji. Nie powinno być przepaści między celami 
a praktyką. 

Naczelnym celem wychowania socjalistycznego jest dobro człowieka, je- 
go szczęście i wszechstronny rozwój. Powinno ono obejmować całą osobo- 
wość człowieka, jego sferę moralną, umysłową, estetyczną, fizyczną i poli- 
techniczną. Ogólny cel wychowania można sformułować następująco: jest 
to proces świadomego i celowego oddziaływania na wychowanka, mającego 
na celu przekształcenie przedmiotu wychowania w podmiot wychowania, 
aby przygotować go do życia i pracy w społeczeństwie socjalistycznym 
oraz w szybko zmieniającym się świecie, aby optymalnie rozwijając zdol- 
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ności twórcze człowiek stawał się tym, czym być może, aby człowiek był 
dobrze przygotowany do spełniania różnorodnych ról społecznych czekają- 
cych go w socjalistycznym państwie polskim. 

Przygotowanie do życia i pracy powinno uwzględniać teraźniejszy i 
przewidywany w przyszłości stan kraju, państwa oraz społeczeństwa, in- 
teresy społeczeństwa i jednostki, podstawowe sfery życia społecznego. 


Formy walki ideologicznej w dziedzinie wychowania 


Młodzież uczącą się charakteryzują różnorodne specyficzne właściwości, 
znajdujące uzasadnienie zarówno w psychologii rozwojowej, jak i statusie 
społecznym. Wśrod najczęściej wymienianych właściwości młodzieży 
szkolnej znajdują się: 

— brak stabilizacji i własnego doświadczenia życiowego, 

— brak samodzielności finansowej (zależność ekonomiczna), 

— przyspieszone dojrzewanie biologiczne, a często nie nadążające za 
nim dojrzewanie społeczne (akceleracja), 

— dojrzewanie ideowo-polityczne, odwaga w głoszeniu poglądów i chęć 
przekształcenia świata, kształtowanie się zainteresowań, światopoglądu 
oraz systemu wartości, poszukiwanie ideałów i wzorów osobowych, 

— krytycyzm, prostolinijność, wrażliwość, szczególnie na przejawy ko- 
niunkturalnego postępowania oraz niezgodność słów z czynami, 

— tendencję do idealizacji życia i własnej przyszłości, do manifesto- 
wania własnej odrębności, a także chęć upodabniania się do dorosłych, 

— łatwość przyjmowania nowinek zarówno w dziedzinie mody, jak 
i ideologii, 

— częsty brak wyrobionego klasowego podejścia do analizy zjawisk spo- 
łeczno-politycznych, 

— brak szybkich, wymiernych efektów własnej pracy, często ciężkiej, 
co powoduje stany frustracyjne. 

Zespół tych zjawisk powoduje, że młodzież jest szczególnym przedmio- 
tem oddziaływania wychowawczego. Właściwości te wykorzystał przeciw- 
nik polityczny, a przy niedomogach pracy państwowego systemu wycho- 
wawczego spora część młodzieży dała posłuch demagogicznym hasłom 
przeciwnika socjalizmu. 

Przeciwnicy Polski socjalistycznej w swoich działaniach mających na 
celu anarchizację państwowego systemu oświaty i wychowania, jego roz- 
bicie, a następnie opanowanie, zastosowali różnorodne metody działania. 
Spośród nich można wymienić: 

— kompromitowanie państwowego systemu oświatowego, wyolbrzymia- 
nie jego niedostatków, trudności, 

— tworzenie własnych teorii oświatowych, często wyrafinowanych, 
obudowanych hermetyczną frazeologią naukową, teoretycznych manipu- 
lacji, 

— negowanie jakichkolwiek osiągnięć w sferze kształcenia w okresie 
Polski Ludowej, 

— wprowadzenie do praktyki oświatowej, tam gdzie to było możliwe, 
swoich własnych koncepcji (programów, pomocy dydaktycznych, podręcz- 
ników, a nawet tzw. alternatywnego kształcenia kadr). 

Przeciwnicy socjalistycznej Polski swoje poglądy i praktyczne działania 
dobierali w sposób selektywny, w zależności od adresata: inaczej pod- 
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chodzili do nauczycieli, inaczej do uczniów i studentów, inaczej do pra= 
cowników naukowych, inaczej do rodziców, inaczej do związków mlodzie- 
ży, inaczej do pracowników administracji szkolnej. Był to atak frontalny 
zarówno w sferze teorii, celów wychowania i kształcenia, jak też ich 
praktycznej realizacji. 

W okresie ostrych napięć społecznych, narastającej konfrontacji i kontr- 
rewolucji w latach 1980—1981, w warunkach osłabienia organizacji par- 
tyjnych i stowarzyszonych z nimi sił politycznych, osłabienia niektórych 
organów państwowych, przeciwnicy socjalistycznej Polski wykorzystywali 
w sporej liczbie szkół i uczelni nauczycieli, uczniów i studentów wprost 
do walki politycznej. Uformował się wówczas swoisty sojusz antysocja- 
listyczny różnych grup legalnych, półlegalnych, nielegalnych, wewnętrz- 
nych i zewnętrznych ugrupowań — trockistowskich, anarchicznych, na- 
cjonalistycznych, klerykalnych, demagogicznych itp. Pod sztandarami an- 
tysocjalistycznymi skupiały się wszystkie grupki, bez względu na pocho- 
dzenie, wykształcenie, światopogląd, wierzenia religijne. Trzeba jednak 
stwierdzić, że nawet w latach 1980—1981 siłom tym udało się opanować 
nieliczne tylko grupki nauczycieli i uczniów i pchnąć je wprost do walki 
z ustrojem socjalistycznym. Jednakże siła ataków i stopień agresji, po- 
łączony z wieloma formami walki, podjętej równocześnie w wielu regio- 
nach kraju, powodowały lawinowe wprost obejmowanie przez nią coraz 
to większej liczby uczelni, przenoszenie jej do szkół średnich, a nawet 
podstawowych. 


Wśród form tych działań w latach 1980—1981 można było odnotować: 

— próby opanowania istniejących organizacji i związków młodzieży, 

— powoływanie nowych organizacji młodzieżowych o wyraźnie anty- 
socjalistycznym charakterze, 

— kompromitowanie partii i socjalistycznych związków młodzieży oraz 
stosowanie różnych form ataków na ich członków, 

— masowe wydawnictwa, w tym plakaty i ulotki adresowane do róż- 
nych grup młodzieży, 

— anarchiczne zmienianie programów nauczania i studiów, 

— wykorzystywanie wierzeń religijnych do walki z państwem, 

— ostre ataki na istniejące programy i podręczniki szkolne oraz szybkie 
publikowanie własnych. 


Nawet najlepiej i najmądrzej sformułowane cele wychowania, chociaż 
muszą być, gdyż ukierunkowują działalność wychowawczą i samowycho- 
wawczą, mogą stać się tylko pięknie brzmiącymi sloganami, jeśli będą 
zaprzeczeniem praktyki. Także i w sferze wychowania ostatecznym sędzią 
jego skuteczności jest praktyka. 


Okres kryzysu społeczno-politycznego w Polsce lat 1980—1981 ujawnił, 
a także pogłębił spustoszenia w sferze wychowania. Kumulacja sytuacji 
kryzysowych w wielu dziedzinach życia, w tym również w sferze mo- 
ralnej, z jednej strony ujawniła rzeczywiste związki wychowania z ogólną 
sytuacją społeczno-polityczną i ekonomiczną, z polityką partii i państwa, 
z drugiej zaś ułatwiała wewnętrznym i zewnętrznym przeciwnikom so- 
cjalistycznej Polski organizowanie i przygotowywanie kontrrewolucyjnego 
przewrotu. 
_ Celem niniejszego szkicu nie jest formułowanie przyczyn polskiego kry= 
zysu i jego przebiegu. Na ten temat dysponujemy raportem specjalnej 
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komisji KC PZPR, która opracowała odpowiedni 'dokument przyjęty przez 
XIII Plenum KC. Zatrzymamy się jedynie nad niektórymi zjawiskami 
kryzysowymi w sferze wychowania. Wydaje się nawet, że w tej dziedzinie 
negatywne skutki kryzysu będą dawały znać o sobie w poglądach i po- 
stawach sporej części społeczeństwa polskiego znacznie dłużej niż kryzys 
gospodarczy. | | | | 

W praktycznej realizacji założonych celów wychowania, w latach sie- 
demdziesiątych nagromadziło się sporo błędów, w tym błędnych decyzji, 
które w efekcie również pogłębiły rozmiary kryzysu. Reformę oświatową 
realizowano bez zapewnienia odpowiednich warunków materialnych, a jej 
założenia wprowadzono bez liczenia się z polskimi tradycjami narodowy- 
mi. 

Sformułowane cele wychowania w okresie budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego (lub „budowy drugiej Polski”, jak to wówczas 
określano) okazały się w sporej części wręcz utopijne. Jak się zresztą póź- 
niej okazało, również przedwcześnie proklamowano w naszym kraju zakoń- 
czenie budowy podstaw socjalizmu i wkroczenie w nowy etap budowy 
tej formacji. Tak jak nieaktualna stała się teza o wkroczeniu Polski 
w etap budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, tak też 
w poważnym stopniu błędne, bo przedwczesne, okazały się cele wycho- 
wania sformułowane na ten okres historyczny. Przedwcześnie proklamo- 
wano tzw. jedność moralno-polityczną narodu jako cel już osiągnięty, cał- 
kowicie przemilczając sprzeczności i konflikty, jakie w rzeczywistości wy- 
stępowały w społeczeństwie polskim. . | h.2 

Również przedwcześnie proklamowano ogólnonarodowy charakter partii 
i państwa, pomijając w praktyce klasowy charakter tych głównych in- 
stytucji socjalistycznego systemu politycznego. 

Bagatelizowano działania opozycji politycznej. Rozbudzano i rozprze- 
strzeniano nastroje konsumpcyjne i konsumpcyjny styl życia w rozmiarach 
wykraczających daleko poza możliwości gospodarki polskiej. 

Zaniedbano zarówno uniwersalne prawidłowości budowy socjalizmu, do- 
świadczenia innych krajów socjalistycznych, jak i naszą specyfikę na- 
rodową oraz doświadczenia narodowe. Nie wyciągnięto właściwych wnio- 
sków z poprzednich kryzysów. Sprzyjała temu tzw. propaganda suk- 
cesu, również w wychowaniu, oraz sporo megalomanii narodowej. 

Zespół tych zjawisk obok kryzysu ekonomicznego i społeczno-politycz- 
nego spowodował, że spora część polskiego społeczeństwa i młodzieży była 
nie przygotowana do odporu ataków przeciwników socjalizmu. Proces roz- 
padu socjalistycznego państwa powstrzymał dopiero stan wojenny, zapo- 
biegając też wojnie domowej. | SZM | . 

W sferze wychowania szczególnie negatywnie odbiły się rażące odstęp- 
stwa od ideologii marksizmu-leninizmu w praktyce politycznej oraz głę- 
bokie dysproporcje między założonymi: celami wychowania socjalistycz- 
nego a ich praktyczną realizacją. Trzeba jednak stwierdzić z satysfakcją, 
że ogromna większość nauczycieli i nauczycieli akademickich zdecydowa- 
nie przeciwstawiała się tym antywychowawczym działaniom. 

Wyciągając wnioski z kryzysu w Polsce Ludowej wprowadza się sporo 
zmian i reform również w dziedzinie wychowania. Realizowane są w tym 
zakresie ustalenia IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Trwa żmudny proces 
powolnego odzyskiwania wpływów wychowawczych wśród różnych grup 


młodzieży przez partię, państwowy system wychowawczy ł związki mło- 
dzieży. Jest to jednak zjawisko bardzo złożone i trudne zarazem. Będzie 
to na pewno proces długotrwały. Są symptomy pozwalające na ostrożny 
optymizm. Należy do nich w pierwszym rzędzie znikomy i zanikający 
oddźwięk na wezwanie podziemia politycznego czy zachodnich rozgłośni 
radiowych do strajków, nielegalnych manifestacji czy demonstracji. By- 
łoby jednak wielce nieroztropne lekceważenie pewnych wpływów, jakie 
opozycja polityczna posiada wśród młodzieży. Nie jest to już jednak bez- 
krytyczne i niemal totalne przyjmowanie przez wiele grup młodzieży 
i jej wychowawców haseł demagogicznych, anarchistycznych, antysocja- 
listycznych, jak to miało miejsce przed 13 grudnia :1981 r. Polskie ulice 
znów stały się bezpieczne. Antysocjalistyczny terror psychiczny i moralny, 
tak powszechny w okresie do 13 grudnia 1981 r., nie ma już w Polsce 
miejsca, a jeśli nawet jeszcze niekiedy występuje, to już tylko w szcząt- 
kowej, incydentalnej postaci. Stan wojenny pomógł m. in. wprowadzić 
niezbędne reformy różnych dziedzin życia tak, aby — realizując politykę 
IX . "Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR — nie było powrotu ani do sa; 
sprzed sierpnia 1980 r., ani do sytuacji sprzed grudnia 1981 r. 

W sferze wychowania do ważniejszych działań można zaliczyć: 

— uchwałę IX Plenum KC PZPR z lipca 1982 r. o zadaniach w dzie- 
dzinie wychowania młodzieży, © 

— raport o warunkach startu życiowego młodzieży, opracowany z ini- 
cjatywy Biura Politycznego KC PZPR, 

— powołanie Narodowej Rady Kultury, 

— zapowiedź powołania Społecznej Rady Edukacji Narodowej, 

— powołanie Komitetu Rady Ministrów do spraw Młodzieży oraz urzę- 
du Ministra ds. Młodzieży, 

— poddanie pod ogólnonarodową dyskusję przyjętego przez Prezydium 
Rządu dokumentu Kogo chcemy wychować w polskiej szkole. Główne 
kierunki i zadania w pracy wychowawczej z dziećmi i młodzieżą szkolną; 
dokument ten wprowadzono do praktyki wychowawczej. 

Kompleksowo rozwiązywane są problemy edukacyjne w sferze material- 
nej, politycznej, legislacyjnej, organizacyjnej. Trwają intensywne prace 
nad przygotowaniem plenum KC PZPR na temat kierunków przemian 
i doskonalenia edukacji narodowej w naszym kraju. 

Polityka oświatowa ludowego państwa polskiego nie czyni ze szkolnictwa 
terenu walki ideologicznej; przeciwnie — jednym z jej założonych i realizo- 
wanych celów jest, aby szkoła uczyła tolerancji, życzliwości, zrozumienia 
i prawidłowych stosunków międzyludzkich. To w szkole powinny kształto- 
wać się wprost wzorcowe stosunki socjalistycznego współżycia społeczne- 
go. Szkoła nie może jednak przemilczać tej problematyki w procesie 
kształcenia, przygotowania młodzieży do skomplikowanej natury życia spo- 
łecznego i politycznego — do jego racjonalnego rozumienia i interpretacji. 


Państwo i powołane do tego jego instytucje nie mogą też zachowywać 
obojętności i bierności wobec prób przenoszenia wielkich bojów ideowo- 
politycznych i antysocjalistycznych treści na teren państwowych szkół 
i placówek oświatowo-wychowawczych. 

Polityka partii i jej sojuszników, polityka socjalistycznego państwa 
w sferze oświaty i wychowania, edukację narodową traktuje jako war- 
tość ogólnonarodową, jednoczącą Polaków bez względu na ich światopo- 
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gląd, przynależność partyjną, klasową, zawodową czy wyznaniową. Pań- 
stwowy system oświaty i wychowania stale obejmuje bezpośrednio ok. 8 
mln dzieci i młodzieży; a dla ok. miliona dorosłych obywateli PRL system 
ten stanowi główne miejsce pracy zawodowej. 

W systemie tym. jak w całvm naszym życiu społeczno-politycznym, obo- 
wiązuje linia porozumienia. reform i walki, przy czym ta ostatnia katego- 
ria ze strony organów państwowych używana jest jako ostateczność w ra- 
mach obowiązującego prawa, smutna konieczność, i niezwykle oszczędnie 
— jedynie w incydentalnych przypadkach. 

System edukacji narodowej, którego państwowe szkolnictwo wszystkich 
szczebli jest głównym fundamentem, nadal stanowi jedną z wartości, wo- 
kół której łączy się zdecydowana większość Polaków. Tak też będzie w 
przyszłości. 

„Oczekujemy — czytamy w Deklaracji Wyborczej Patriotycznego Ru- 
chu Odrodzenia Narodowego — że Sejm IX kadencji podejmie wielkie pro- 
blemy edukacji narodowej. Za najważniejsze uważamy: 

— wzbogacanie kształcenia i wychowania w duchu humanistycznych 
tdeałów społecznych socjalizmu w szkołach, w uczelniach i wszystkich og- 
niwach oświatowych: pozyskiwanie szerokiego obywatelskiego wsparcia 
dla całego systemu edukacji narodowej; 

— wyrównywanie szans startu i rozwoju młodzieży oraz WYSZUKANIE) * 
ujawnianie it popieranie talentów; 

— polepszenie warunków funkcjonowania szkół i uczelni, zwłaszcza pod 
kątem niwelacji różnic w tym względzie między środowiskami, regionami 
i osiedlami. 

W rozwiązywaniu tych zadań duże nadzieje wiążemy z podjętą przez 
PRON i popartą przez społeczeństwo inicjatywą Narodowego Czynu Por 
mocy Szkole. Dbałość o młode pokolenie jest wielkim obowiązkiem nas 
wszystkich”. 

Trudno, aby ogromna większość Polek i Polaków, którym dobro polskiej 
oświaty leży na sercu, nie podpisała się pod tego typu programem. 


Nauka w Polsce Ludowej 
- przed lil Kongresem INauki 


JAN KOSTRZEWSKI 


1. Na czterdziestolecie Polski Ludowej historvk spojrzy, jak na każdy 
fragment procesu dziejowego, z różnych stron, różnych punktów widzenia 
i odniesienia. Piszący te słowa chciałby zatrzymać się na odcinku, który z 
racji pełnionych obowiązków jest mu obecnie najbliższy, na odcinku nauki. 
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Na wstępie jednak trochę refleksji natury ogólnej, wynikających z osobi- 
stego uczestnictwa w procesie rozwojowym Polski Ludowej i spojrzenia na 
czterdziestolecie poprzez jego kolejne dekady. Były one, jak pamiętamy, 
poddawane szczegółowym analizom i zamykane ocenami zmian i dorobku 
kraju na tle czasów dawniejszych i porównań międzynarodowych, ocena- 
mi nie zawsze zresztą najtrafniejszymi, zawsze jednak słusznie dowodzą- 
cymi stopniowego awansu naszego kraju. 

W okresie pierwszego dziesięciolecia na plan pierwszy wybija się proces 
kształtowania nowego ustroju społecznego, politycznego i gospodarczego. 
W nowych granicach, historycznie uzasadnionych, a etnicznie zdrowszych 
niż te sprzed II wojny światowej, w nowych układach międzynarodowych, 
opartych na tych mądrych sojuszach, z naszym wielkim wschodnim sąsia- 
dem przede wszystkim, powstawało nowe państwo demokracji ludowej. 

Zadania związane z tworzeniem tego państwa były ogromne. Podejmo- 
wano je w warunkach ostrej walki politycznej, przybierającej niekiedy 
charakter ograniczonej wojny domowej, towarzyszącej rozbijaniu da« 
wnych form i struktur aparatu władzy, likwidacji klas posiadających — 
ziemiaństwa, wielkiej i średniej burżuazji. Przemiany w warstwach śre- 
dnich, chłopstwie, a przede wszystkim w klasie robotniczej kształtowały 
nowe oblicze społeczne kraju. A równocześnie i równolegle usuwano gruzy 
i zniszczenia wojenne, zagospodarowywano przywrócone Polsce  Zie- 
mie Zachodnie i Północne, dokonywano rekonstrukcji i rozbudowy przemy= 
słu, wchodzono na drogę industrializacji kraju, wyznaczaną przez konce- 
pcję gospodarki planowej realizowanej w warunkach uspołecznionej pro- 
dukcji przemysłowej i uspołecznionych usług, podejmowano działania 
zmierzające do uspołecznienia również sektora rolnictwa, przeprowadzano 
swoistą rewolucję oświatową i kulturalną, zakładano fundamenty pod or- 
ganizację powszechnej służby zdrowia. 

Te różnorodne fronty walki i wytężonej pracy rodziły — przypomnijmy 
ten niepowtarzalny klimat — nadzieję istotnie nowego i, jak to określano, 
lepszego, sprawiedliwego jutra. Były terenem ścierania się postaw i poglą- 
dów, kształtowania świadomości politycznej i społecznej. 

Zachodzące w kraju procesy rozwojowe, jak również głębokie przeobra- 
żenia w nauce światowej rzutowały, oczywiście, na sytuację kadrową, ma» 
terialną i organizaeyjną nauki polskiej, na kierunki podejmowanych badań. 
Bvła to dziedzina życia społecznego, w której imponujące zaiste tempo 
i efekty pracy dostrzegało się z dnia na dzień. Nie zawahałbym się przed 
stwierdzeniem, że na tym obszarze odbudowy, rozbudowy i przekształceń 
śRasu do czynienia z prawdziwym fenomenem. Kilka danych na potwier- 

zenie. 

Toczyła się jeszcze wojna, gdy na pierwszej połaci wyswobodzonej ziemi 
polskiej, w Lublinie, w październiku 1944 r. otwarto pierwszy uniwersytet 
im. Marii Curie-Skłodowskiej, a następnie niezwłocznie, w miarę wyzwa- 
lania dalszych terenów, organizowano następne uniwersytety, politechniki 
i inne wyższe uczelnie. W płonącym jeszcze, przywróconym Polsce Wrocła= 
wiu uruchamiano polskie szkoły. 

Przypomnieć trzeba, że nauka startowała po wojnie z bardzo niskiego 
pułapu, podobnie zresztą jak cały kraj, który w walkach, w więzieniach 
i obozach czasu okupacji utracił swą najbardziej wartościową kadrę spo- 
łeczną i zawodową. W nauce i szkolnictwie wyższym około 50—60 proc., a 
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«w niektórych dziedzinach 1 więcej pracowników naukowych i dydakty- 
cznych padło ofiarą eksterminacyjnej polityki okupanta. Rozbita została 
organizacja szkolnictwa wyższego, a jego zakłady, biblioteki, archiwa po- 
niosły ogromne straty wskutek bombardowań i pożarów, a także celowego, 
świadomego niszczenia. Zerwane zostały wszelkie kontakty z naukowymi 
ośrodkami zagranicznymi i kontakty te trzeba było nawiązywać na nowo. 
W tym zakresie spotykaliśmy się z życzliwością i pomocą różnych krajów, 
żeby wspomnieć tylko szeroko zakrojoną pomoc UNRRA, pomoc ze strony 
nauki radzieckiej w dopływie literatury i aparatury oraz w kształceniu 
kadr, pomoc Szwecji w druku publikacji stanowiących dorobek naukowy 
naszych uczonych z lat okupacji. 

Gdy na Zachodzie kraje rozwinięte wkraczały w fazę zaawansowanej re- 
wolucji naukowo-technicznej, w Polsce trzeba było organizować szkolni- 
ctwo, od nowa tworzyć placówki naukowe, kształcić nowe kadry. Jakiego 
rodzaju, jak efektywny był ten wysiłek. wskazują liczby. W roku akade- 
'mickim 1945/1946 szkół wyższych było już 16, a studentów 60 tys., przy 
ludności liczącej wówczas 34 mln, gdy przed wojną, w 1939 r., ludności było 
prawie 35 mln, szkół wyższych 32, a studentów ok 50 tys. W roku 1951 
uczelni wyższych było już 79 z liczbą ponad 113 tys. studentów, a instytu- 
tów naukowych podporządkowanych resortom gospodarczym, świadczą- 
cych usługi badawcze na rzecz przemysłu, rolnictwa i zdrowia, było już 54. 

Przypominam rok 1951, albowiem stanowi on bardzo ważny etap rozwo- 
ju nauki polskiej. W połowie pierwszej dekady Polski Ludowej, u progu 
6-letniego planu industrializacji kraju, odbył się I Kongres Nauki Polskiej, 
którego uchwały tworzyły podwaliny nowego modelu organizacyjnego 
nauki polskiej oraz wytyczyły kierunki jej dalszego rozwoju. Nauka polska 
do: dnia dzisiejszego funkcjonuje w ustalonym wówczas trójczłonowym 
modelu — szkoły wyższe, placówki naukowe resortów i placówki naukowe 
Polskiej Akademii Nauk. | 

'Na podstawie uchwały Sejmu PRL z dnia 30 października 1951 r. powsta- 
ła Polska Akademia Nauk jako najwyższa instytucja naukowa w kraju, 
reprezentująca naukę polską w kraju i za granicą, rozwijająca badania w 
sieci własnych placówek. pełniąca funkcje naczelnego organu państwowego 
dla badań podstawowych, inicjująca, organizująca, rozwijająca i oceniaią- 
ca te badania w skali całego kraju. W tym charakterze opracowała Akade- 
mia w latach 1952—1954 Wytyczne do planu badań szczególnie ważnych 
dla gospodarki narodowej, a komitety naukowe i wvdziałv PAN przekłada- 
ły je na język konkretnych planów badawczych. W tym też charakterze 
wprowadziła interesujące, nader skuteczne metody i formy planowania me>- 
rytorycznego badań. Były to tzw. kompleksowe sesje naukowe, poświęcone 
np. problemom Odrodzenia czy Oświecenia w Polsce, problemom romanty- 
zmu — w ramach sesji mickiewiczowskiej, czy romantyzmu i pozytywizmu 
— w ramach sesji matejkowskiej. 

2. Drugie dziesięciolecie Polski Ludowej wzbogacało i rozszerzało pro- 
gram rozwoju gospodarczego kraju, kładąc główry akcent na budowę prze- 
mysłu i towarzyszącą mu urbanizację kraju. Trwała odbudowa stolicy 
i tworzenie w niej mocnego ośrodka politycznego i gospodarczego kierowni- 
ctwa kraju, a zarazem promieniującego na cały kraj ośrodka kultury, nau- 
ki, szkolnictwa wyższego i nowoczesnego przemysłu. Odbudowano, rozbu- 
dowano i zagospodarowano Górny i Dolny Śląsk, jak i inne zniszczone mia- 
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sta Polski: Gdańsk, Szczecin, Wrocław, Poznań. Wielkie odkrycia geologi- 
czne siarki, miedzi, węgla brunatnego inspirowały zagospodarowanie od- 
krytych złóż i rozwój okręgów przemysłowych: Tarnobrzeg, Legnica, Ko- 
nin. Na południu Polski pod Krakowem ruszyła Nowa Huta, a na północy 
w oparciu o Gdańsk, Gdynię i Szczecin rozwijała się gospodarka morska 
i przemysł okrętowy. 

Gdy z perspektywy lat przychodzi spojrzeć na pierwsze 20-lecie Polski 
Ludowej, ogarnia zdziwienie, że tyle można było dokonać w tak stosunkowo 
krótkim czasie. Krótkim zwłaszcza w porównaniu z tysiącletnią historią 
naszego kraju. i 

W nauce polskiej ma miejsce jej dalszy instytucjonalny, dynamiczny, 
nie zawsze zresztą właściwie kształtowany rozwój infrastruktury nauki 
i kadr naukowych. W stosunku do końca okresu międzywojennego niepo- 
równywalnie wzrósł potencjał nauki polskiej, wyznaczany liczbą szkół 
wyższych i studentów, pracowników naukowych i naukowo-dydaktycz- 
nych, instytutów resortowych, których liczba sięgnęła setki, i dwukrotnie 
większą liczbą placówek zaplecza naukowo-technicznego, placówek nauko- 
wych PAN, których sieć w tej dekadzie ukształtowała się i umocniła, a 
które w większości, stanowiąc ważne ośrodki myśli badawczej, są partnera- 
mi dla czołowych ośrodków światowych. Rozwinął się społeczny ruch nau- 
kowy, ujęty w ponad 130 towarzystw naukowych, specjalistycznych i re- 
gionalnych. 

W tym to okresie, po październikowym wstrząsie politycznym, który 
stanowił pierwsze ostrzeżenie ze strony robotników i społeczeństwa pod 
adresem władz, umacniały się zręby polityki naukowej partii i państwa, 
otwartej i racjonalnej, głoszącej zasady współdziałania uczonych t jedno- 
czenia nauki polskiej na płaszczyźnie jej służby narodowi, ponad różnicami 
politycznymi i światopoglądowymi, środowiskowymi i różnicami wynika- 
jącymi z uprawiania różnych dyscyplin naukowych. 

Na tej podstawie w organizacji i systemie kierowania szkolnictwem, nau- 
ką i techniką zachodziły odpowiednie zmiany. W 1958 r. ustawa o szkołach 
wyższych zreorganizowała ustrój szkolnictwa wyższego, czyniąc m.in. ze 
szkół wyższych ośrodki pracy nie tylko naukowo-dydaktycznej, lecz także 
naukowo-badawczej. W lutym 1960 r. utworzono Komitet ds. Techniki, a 
uchwalenie w tymże miesiącu nowej ustawy o PAN umocniło funkcje Pol- 
skiej Akademii Nauk jako naczelnego organu państwowego dla sfery badań 
podstawowych w całym kraju. Powołaniem następnie, w 1963 r., Komitetu 
Nauki i Techniki kraj nasz włączył się w system organizacji i zarzadzan'a 
badaniami oraz postępem technicznym w krajach demokracji ludowej. 


Co najważniejsze, w dekadzie tej zaowocowały prowadzone po wyzwo- 
leniu prace badawcze wielu uczonych, placówek i ośrodków naukowych, 
także takie, zwłaszcza w naukach społecznych, które nie znajdowały odpo- 
wiedniego klimatu i warunków rozwojowych w okresie poprzednimi. 
Kształtowały się i umacniały polskie szkoły naukowe. W tym miejscu 
pragnę przypomnieć w sposób najbardziej zwięzły niektórych spożród 
największych, którzy już odeszli, a którzy w pierwszym dwudziestoleciu 
wywierali przemożny wpływ na rozwój nauki oraz na jej wysokie miejsce 
w nauce światowej. Przypominam nazwiska tych wybitnych uczonych po 
to, aby w ich osobach uczcić również trud wielu szkół i zespołów badaw- 
czych. Rozwój nauki toruje sobie bowiem drogę w toku żmudnych zespo- 
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łowych badań. Jest to proces ciągły, w którym wiedzę i doświadczenie ba- 
dawcze przekazuje się z pokolenia na pokolenie uczonych. 

W dziedzinie polskiej filozofii w sposób oczywisty nasuwają się nazwiska 
t dorobek naukowy uczonych tej miary co Tadeusz Kotarbiński, Kazimierz 
Ajdukiewicz, Roman Ingarden, Władysław Tatarkiewicz. W dziedzinie 
socjologii, która po trudnościach pierwszego powojennego okresu rychło 
odzyskała rangę międzynarodową, dzieło Ludwika Krzywickiego, Stefana 
Czarnowskiego, Floriana Znanieckiego kontynuowali m.in. Józef Chała- 
siński, Stanisław i Maria Ossowscy. W naukach ekonomicznych, a w eko- 
nomii politycznej w szczególności, wybitne miejsce zajęli Oskar Lange 
i Michał Kalecki. Historia, archeologia, historia kultury materialnej szczy- 
cą się całą plejadą wybitnych uczonych, takich jak Jan Dąbrowski, Natalia 
Gąsiorowska, Henryk Łowmiański, Józef Kostrzewski, Kazimierz Micha- 
łowski, Kazimierz Tymieniecki i wielu innych. Językoznawstwo polskie 
i słowiańskie rozwijało się w ramach wielu szkół naukowych, żeby wy- 
mienić szkoły Witolda Doroszewskiego, Tadeusza Lehr-Spławińskiego. Ka- 
zimierza Nitscha, Witolda Taszyckiego. W językoznawstwie ogólnym i in- 
doeuropejskim światową pozycję zdobył sobie Jerzy Kuryłowicz. Litera- 
turoznawstwo było bogate znakomitymi pracami, studiami i monografiami 
Juliusza Kleinera, Juliana Krzyżanowskiego, Stanisława Pigonia, Kazimie- 
rza Wyki, a nauki o sztuce. kulturze i literaturze antycznej — Juliusza 
Starzyńskiego, Kazimierza Kumanieckiego, Tadeusza Sinki czy Rafała 
Taubenschlaga. 

W naukach ścisłych i technicznych notujemy osiągnięcia przede wszyst- 
kim w badaniach teoretycznych. 

Światową pozycję uzyskała polska matematyka, szkoła Wacława Sier- 
pińskiego oraz warszawska szkoła topologiczna Kazimierza Borsuka i Ka- 
zimierza Kuratowskiego, krakowska szkoła równań różniczkowych Tadeu- 
sza Ważewskiego, wrocławska Edwarda Marczewskiego i Hugo Steinhausa, 
poznańska Władysława Orlicza oraz prace Andrzeja Mostowskiego czy Ro- 
mana Sikorskiego. 

Leopold I[nfeld, Wojciech Rubinowicz stworzyli szkoły w fizyce teore- 
tycznej, a inspiracją do badań w dziedzinie fizyki doświadczalnej były pra- 
ce Stefana Pieńkowskiego i Aleksandra Jabłońskiego. Fizyce cząstek ele- 
mentarnvch i fizyce jądrowej poświęciło swe prace również wielu uczo- 
nych, którzy zapoczątkowali i pchnęli naprzód rozwój tych badań, żeby wy- 
mienić tylko Mariana Danvsza, Henryka Niewodniczańskiego, Jerzego Gie- 
rulę. 

Wielokierunkowa działalność Włodzimierza Trzebiatowskiego została 
uwieńczona ukształtowaniem wrocławskiej szkoły fizyko-chemii ciała sta- 
łego. | 

W naukach chemicznych wzorem i źródłem inspiracji dla wielu zespołów 
badawczych był i nadal pozostaje Wojciech Świętosławski z pracami w 
dziedzinie chemii węglopochodnych, termochemii i milwokalorymetrii, 
ebuliometrii, kriometrii i azeotropii. Poważne osiągnięcia zanotowała che- 
mia pierwiastków rzadkich i strukturalnych, chemia koordynacyjna, che- 
mia związków fosforoorganicznych, polarografia i chromatopolarografia, 
chemia kwantowa i inne działy. 

Na rozwój określonych dziedzin nauk technicznych oddziaływały i nadal 
oddziałują szkoły tworzone przez: Witolda Budryka w zakresie mechaniki 
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górotworu, Janusza Groszkowskiego w zakresie elektroniki, Aleksandra 
Krupkowskiego w zakresie metalurgii, Wacława Olszaka i Sylwestra Ka- 
liskiego — mechaniki teoretycznej i stosowanej, Pawła Nowackiego — ele- 
ktroenergetyki i automatyki, Stanisława Hueckla — budownictwa wodne- 
go, Jana Zachwatowicza, Bohdana Pniewskiego — w architekturze i kon- 
serwacji zabytków architektury. 

W astronomii światowe tradycje Tadeusza Banachiewicza i Władysława 
Dziewulskiego podtrzymują szkoły: warszawska (Stefan Piotrowski), to- 
ruńska i poznańska (Józef Witkowski). Do prac Eugeniusza Romera nawią- 
zują mocne ośrodki naukowe, w szczególności w Warszawie, Krakowie, 
Wrocławiu w dziedzinie geografii fizycznej, jak i przestrzennego zagospo- 
darowania kraju. Nauki geologiczne poszczycić się mogą znakomitymi pra- 
cami teoretycznymi o ogromnych możliwościach praktycznych Walerego 
Goetla, Mariana Książkiewicza, Edwarda Passendorfera, Jana Samsonowi-= 
cza, Henryka Teisseyre. | 

W naukach biologicznych, rolniczych i medycznych przypomnieć by na- 
leżało ukierunkowujące rozwój biologii molekularnej w Polsce prace Józe- 
fa Hellera, Edmunda Malinowskiego, Włodzimierza Niemierko, Ignacego 
Reifera. Wyraźnie zaznaczyły swą obecność w nauce szkoły antropologiczne 
Jana Czekanowskiego i Edwarda Lotha, neurofizjologii Jerzego Konor- 
skiego, paleontologii Romana Kozłowskiego, parazytologii Witolda Stefań- 
skiego, zoologii porównawczej i systematycznej Augusta Dehnela, Jana 
Dembowskiego, Zygmunta Grodzińskiego, systematyki roślin Stanisława 
Kulczyńskiego. Szkoła paleobotaniczna Władysława Szafera, współdziała- 
nie tegoż z Walerym Goetlem przyczyniły się do ukształtowania polskiej 
szkoły sozologicznej. 

Wielu wybitnych uczonych, teoretyków i praktyków, wpływało na kie» 
runki badań w naukach rolniczych, żeby przypomnieć Stanisława Baca, 
Arkadiusza Musierowicza, Bolesława Świętochowskiege, Jadwigę Ziemię- 
cką w gleboznawstwie, Stefana Barbackiego, Kazimierza Bassalika w fizjo- 
logii i hodowli roślin, Emila Chroboczka w warzywnictwie, Teodora Mar- 
chlewskiego w genetyce i hodowli zwierząt, Józefa Janickiego i Eugeniusza 
Pijanowskiego w technologii i chemii żywności, Leona Mroczkiewicza, 
Mariana Nunberga w leśnictwie. 

W naukach medycznych przypomnijmy kilku wielkich: Ludwika Hirsz- 
felda, którego badania ukierunkowały warszawską i wrocławską szkołę 
immunologiczną, Franciszka Czubalskiego w fizjologii człowieka, Janusza 
Supniewskiego, którego prace farmakologiczne zyskały wysokie uznanie 
w świecie, Witolda Orłowskiego i Tadeusza Tempkę w chorobach we- 
wnętrznych, Adama Grucę w chirurgii ortopedycznej, Jana Miodońskiego 
w otolaryngologii, Franciszka Groera, Mieczysława Michałowicza w pedia- 
trii, Tadeusza Laskowskiego w onkologii. 


3. W trzecie dziesięciolecie wchodziliśmy z pokaźnym potencjałem kadr 
fachowych i rozwijającego się przemysłu. Rosły miasta i zakłady przemy 
słowe, rozwijała się oświata. Na 1000-lecie państwa polskiego urzeczywist- 
niono piękną ideę 1000 szkół. Polska zajęła widoczne miejsce na mapie 
Europy i świata w dziedzinie gospodarczej, nauki, sztuki i kultury, a także 
kultury fizycznej, stała się krajem otwartym na świat, który zaczęto przy- 
równywać do krajów o dobrze rozwiniętej gospodarce i przemyśle, znacznie 
od nas zamożniejszych. 
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Ale świat szedł bardzo szybko naprzód. Człowiek ruszył na podbój kos= 
mosu. Rosło pokolenie, którego wymagania i aspiracje były większe niż je- 
go ojców i dziadków. Zaspokojenie tych potrzeb było trudne, w Polsce bo- 
wiem za rozbudową przemysłu i urbanizacją nie nadążał rozwój rolnictwa 
i wsi. Ludność wiejska w znacznej mierze stanowiła rezerwę siły roboczej 
dla przemysłu, a przepływ jej ze wsi do miast i ośrodków przemysłowych 
nie był rekompensowany przebudową gospodarczą wsi i modernizacją go- 
spodarki rolnej. Uzyskiwane wyniki i dokonany postęp okazywały się nie- 
dostateczne w stosunku do szybko rosnących potrzeb oraz jeszcze szybciej 
narastających oczekiwań i wymagań społeczeństwa. Nie dość sprawny 
okazywał się system zarządzania gospodarką, oporny zarazem na podej- 
mowane co jakiś czas próby reformowania. 


Rzeczywistość szybko więc dała znać o sobie. Najpierw grudniem 1970 r., 
po którym nastąpił krótki okres swoistej euforii politycznej i gospodarczej 
z próbą modernizacji i unowocześnienia gospodarki, aby wkrótce ustąpić 
miejsca takiemu skumulowaniu zjawisk politycznie, społecznie i gospodar= 
czo ujemnych, które doprowadziło do rozruchów połowy lat siedem- 
dziesiątych, a następnie do sierpniowego wybuchu 1980 r., określonego póź- 
niej przez IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej jako słuszny protest klasy robotniczej. Potem nastąpił okres negocjacji, 
rozmów i przetargów oraz towarzyszący mu okres postępującego rozprzę- 
żenia gospodarki, prowadzący do chaosu społecznego i gospodarczego. Do- 
prowadziło to w końcu do dramatycznej decyzji wprowadzenia stanu wo- 
jennego, decyzji wymuszonej katastrofalnym stanem kraju. A później 
rozpoczął się powolny okres odnowy, podjętej w warunkach bardzo trudnej 
rzeczywistości. Uzyskiwany postęp jest nużąco powolny. Musimy jednak 
zdawać sobie sprawę z tego, że wyprowadzenie kraju ze stanu klęski na- 
rodowej, z głębokiego regresu gospodarczego i odrętwienia społeczeństwa 
na drogę ponownego rozwoju jest procesem trudnym i długotrwałym. 


.Przyczynom, objawom i skutkom najgłębszego w czterdziestoleciu Polski 
Ludowej kryzysu — najgłębszego, bo obejmującego sfery życia społeczne- 
go, politycznego i gospodarczego w rozmiarach dotychczas nie spotykanych 
— poświęcono już wiele studiów i analiz, oczywiście nie zakończonych i nie 
zamkniętych jednoznaczną oceną. Zadanie dokonania takiej całościowej 
analizy i oceny stoi przed naszą nauką, a w szczególności przed naukami 
społecznymi. Muszą one odpowiedzieć na szereg pytań, w tym na nasuwa- 
jące się natrętne pytania: czym wytłumaczyć naszą skłonność do ulegania 
kryzysom i niemożność wprowadzenia skutecznych reform i zmian, które 
by przeciwdziałały kolejnym zachwianiom społecznym i gospodarczym? 
Czym wytłumaczyć pogarszanie się sytuacji gospodarczej i społecznej Pol- 
ski w stosunku do rozwoju gospodarczego sąsiednich państw socjalistycz- 
nych mimo posiadania bogatych zasobów surowcowych, rozwoju rolnictwa, 
rozbudowy przemysłu, transportu, gospodarki morskiej, mimo wykształ- 
cenia przeszło miliona absolwentów szkół wyższych i dużej armii absol- 
wentów szkół zawodowych? | | 

Sygnalizując jedynie tę zasadniczą kwestię, chciałbym zatrzymać się na: 
sytuacji w nauce i jej zadaniach, na warunkach rozwojowych dzisiaj i w 
dalszej perspektywie. Pogłębionej analizy i oceny tej sytuacji dokonał, w 
dwadzieścia dwa lata po pierwszym Kongresie, II Kongres Nauki Polskiej : 
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w czerwcu 1973 r. Dyskusje prowadzące do decyzji w sprawie organizacji 
kongresu podjęte zostały w Polskiej Akademii Nauk w początku 1969 r. 
Podkreślano wówczas, że I Kongres Nauki Polskiej odbył się w okresie, 
kiedy kraj wchodził w etap budowy podstaw socjalizmu, a nauka polska 
po zaleczeniu najbardziej dotkliwych strat wchodziła na drogi żywiołowego 
rozwoju. II Kongres stanowić miał ważne ogniwo prac nad perspektywicz- 
nym planem rozwoju kraju. Z uwagi na czas, w jakim miał się odbyć, czas 
wyraźnego w pierwszych latach siedemdziesiątych ożywienia gospodarcze- 
go, odczuwalnego wzrostu nakładów na badani4 i rozwój bazy materialnej 
nauki, w warunkach poważnie już rozbudowanego, choć nie zawsze niestety 
wykorzystywanego potencjału badawczego, postulowano, aby kongres pod- 
jął analizę i ocenę dorobku i stanu organizacyjnego nauki, wytyczył drogi 
i określił metody powiązania nauki z życiem kraju, jak również, aby wska- 
zał jej perspektywiczne kierunki rozwojowe. Ogromnym zbiorowym wy* 
siłkiem kongres dokonał tej analizy i oceny, zarysował z rozmachem i opty= 
mizmem, jak przystało na czas, w którym obradował, program rozwoju 
nauki. Mimo wielu uwag krytycznych program ten w swych zasadniczych 
zrębach oparł się upływającemu czasowi, korzystnie oddziaływał na ko- 
lejne pięcioletnie plany badań naukowych. II Kongres opowiedział się za 
systemem badań centralnie sterowanych, który w zakresie badań podsta- 
wowych objął w skali ogólnokrajowej część programów rządowych ł po 
kilkadziesiąt problemów węzłowych i międzyresortowych. Uznał za właści- 
we utrwalające się w Polsce Ludowej tendencje rozwojowe nauki i badań, 
W kraju o bogatych tradycjach i osiągnięciach w dziedzinie nauk humani- 
stycznych trzeba było podjąć się organizowania wielkich, kompleksowych 
programów badawczych w naukach ścisłych i technicznych. Większe na 
ogół możliwości rozwoju i wyższy poziom uzyskały z natury rzeczy nauki 
teoretyczne, mniej uzależnione od kosztownej aparatury i wyposażenią 
laboratoriów niż nauki eksperymentalne. Szybsze było przeto tempo ro- 
zwoju matematyki, fizyki czy mechaniki teoretycznej, zwłaszcza że już 
wcześniej istniały w kraju znane i uznane w świecie szkoły naukowe, niż 
chemii czy fizyki doświadczalnej lub biologii molekularnej. 

Kongres podkreślił, że mimo wielu trudności powstały w kraju w róż= 
nych dziedzinach nauk podstawowych poważne ośrodki rozwijające bada- 
nia na dobrym poziomie międzynarodowym. Rozwinięto współpracę nau- 
kową z zagranicznymi ośrodkami naukowymi w krajach socjalistycznych 
i krajach zachodnich, stanowiącą jedno z istotnych źródeł rozwoju nauki. 
Polscy badacze starali się trzymać rękę na pulsie nauki światowej, nawią-= 
zując i rozwijając partnerskie stosunki współpracy na szerokim froncie 
nauki także w dziedzinach nowych — w elektronice, fizyce, chemii jądro- 
wej, informatyce, cybernetyce, genetyce i inżynierii biomedycznej. Wielu 
uczonych dzięki pozycji polskich ośrodków naukowych brało aktywny 
udział w działalności i we władzach międzynarodowych organizacji nauko- 
wych, międzynarodowych programów badawczych, takich np. jak Między= 
narodowy Rok Geofizyczny, Rok Spokojnego Słońca, Międzynarodowy 
Program „Człowiek i Biosfera”. Dzięki realizacji dziesiątków umów dwu. 
i wielostronnych, wśród których ważne miejsce zajmowały i zajmują pro- 
gramy współpracy naukowej z ZSRR i krajami socjalistycznymi, nauka 
polska uzyskiwała określone korzyści. Współpraca naukowa stała się nie 
tylko ważnym czynnikiem rozwoju samej nauki, lecz czynnikiem o znacze» 
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niu ogólnonarodowym, świadczącym o prężności naukowej i ogólnokultu- 
ralnej Polaków. 

Ujawniły się zarazem słabości działalności naukowej i naukowo-tech- 
nicznej, polegające przede wszystkim na niedoborze środków i na braku 
właściwych powiązań nauki ze strukturami społeczno-gospodarczymi kra- 
ju. Wystąpiły oznaki kryzysu, postępującej pauperyzacji nauki, wyrażają” 
cej się m. in. w zahamowaniu wzrostu liczebnego kadr naukowych, względ- 
nym obniżeniu uposażenia pracowników naukowych, pogłębiającym się 
ubóstwie: bazy materialnej nauki — lokali, aparatury, literatury nauko- 
wej. Były one dostrzegane wcześniej, już w połowie lat siedemdziesiątych, 
zwłaszcza przy porównywaniu stanu i sytuacji nauki w Polsce z sytuacją 
i tempem rozwoju nauki w krajach socjalistycznych. Charakterystyczny 
dla oceny tej sytuacji jeden ze wskaźników — udziału nakładów na ba- 
dania i prace rozwojowe w dochodzie narodowym — kształtował się wy- 
raźnie niekorzystnie. Na przykład w 1975 r. od 4,8 proc. w ZSRR, 3,9 proc., 
3,8 proc. i 3,5 proc. w CSRS, NRD i na Węgrzech, do 2,3 proc. w Polsce. 
Po 1976 r., gdy w wymienionych krajach wskaźnik ten wykazuje tendencje 
wzrostu, w Polsce zaznaczył się stopniowy spadek nakładów do 2 proc. 
w 1978 r. oraz 1,1 proc. w 1982 r., aby ruszyć z wolna w górę do 1,8 proc. 
w planie na rok 1985. 

W sferze związków nauki z praktyką w miarę wyczerpywania się ek- 
stensywnych metod i form gospodarowania z całą jaskrawością ujawnił się 
brak mechanizmów umożliwiających wykorzystywanie osiągnięć badaw- 
czych w gospodarce. Na dobro pracowników nauki trzeba jednak zapisać 
fakt nieosłabienia rytmu pracy zespołów badawczych, które nadal jeszcze 
osiągają wyniki znajdujące rezonans w świecie. Aby ten rytm nie tylko 
utrzymać, lecz i nasilić, aby nie dopuścić do powstawania i poszerzania się 
luki między nauką polską i światową, aby przyczynić się do usunięcia luki 
między nauką polską i polską gospodarką, wykorzystywać celowo ukie- 
runkowany wysiłek zespołów badawczych w praktyce społecznej i gospo- 
darczej, postanowiono zwołać III Kongres Nauki Polskiej. Ma on w trybie 
roboczych dyskusji zastanowić się nad długofalowymi założeniami politvki 
naukowej państwa i ustalić program skutecznych działań nauki na rzecz 
rozwoju kraju, jego gospodarki i kultury. 

Idea zwołania III Kongresu Nauki Polskiej wysunięta została na spotka- 
niu prezesa Rady Ministrów z kierownictwem Polskiej Akademii Nauk 
w maju 1983 r. Zrodziła się ona w toku dyskusji nad zadaniami nauki w 
istniejących obecnie warunkach rozwoju społecznego i gospodarczego kra- 
ju. Prezes Rady Ministów przedstawił oczekiwania, jakie rząd PRL wiąże 
z pełnym włączeniem się nauki polskiej w proces wyprowadzania kraju 
z kryzysu gospodarczego oraz proces kształtowania bieżących i przyszłych 
programów rozwoju kraju. 

Z potrzeby określenia strategii rozwoju nauki polskiej do końca obecne- 
go stulecia i po roku 2000 oraz pogłębienia w sposób efektywny jej związ- 
ków z gospodarką zrodziła się podstawowa tematyka III Kongresu Nauki. 
Koncentruje się ona wokół następujących zagadnień: 

— ocena stanu nauki polskiej w świetle uchwał II Kongresu Nauki i na 
tle rozwoju nauki światowej. 

— wytyczenie głównych kierunków rozwoju nauki do roku 2000 i na 
lata dalsze, wynikających z dalekosiężnej polityki rozwoju społecznego 
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i gospodarczego kraju, wyraźne określenie oczekiwań i potrzeb gospodarki, 
których spełnienie wymaga udziału ludzi nauki, 

— zapewnienie warunków niezbędnych do rozwoju nauki, aby mogła 
ona wywiązywać się z nałożonych na nią zadań. 

Trzydniowe obrady kongresu przewidywane są w pierwszej połowie 
grudnia 1985 r., lecz okres przygotowań jest wielomiesięczny. Komitety 
naukowe PAN w toku prowadzonych od jesieni 1984 r. prac przygotowały 
analizy i oceny realizacji programu II KNP oraz zarysowały obraz kierun- 
ków rozwoju poszczególnych dyscyplin naukowych. Materiały te zostały 
poddane dyskusji na otwartych posiedzeniach wydziałów i oddziałów PAN 
z udziałem przedstawicieli placówek i towarzystw naukowych. Szerokiej 
dyskusji w środowiskach naukowych — w szkołach wyższych, placówkach, 
oddziałach i wydziałach PAN, instytutach resortowych, Naczelnej Orga- 


nizacji Technicznej oraz towarzystwach naukowych — zostały również 
poddane tezy na III Kongres Nauki Polskiej opracowane przez Komitet 
Organizacyjny Kongresu. 


Powołano zespoły problemowe, które przygotowują materiały do dysku- 
sji przewidzianej w drugim dniu obrad kongresu, dotyczące takich pro- 
blemów międzydyscyplinarnych o dużym znaczeniu dla rozwoju kraju, jak: 
determinanty socjalistycznego rozwoju społeczeństwa polskiego; problemy 
demograficzne i edukacyjne Polski, kierunki zmian struktur społeczno- 
-ekonomicznych i przestrzennych, kształtowanie i ochrona środowiska 
przyrodniczego oraz racjonalne wykorzystanie zasobów naturalnych, zdro- 
wie społeczeństwa — uwarunkowanie, perspektywy i rola nauk medycz- 
nych, nowe technologie wytwarzania, przetwórstwa i przechowywania 
żywności z uwzględnieniem biotechnologii, doskonalenie pozyskiwania 
i wytwarzania energii, elektrotechnika, elektronika, informatyka oraz au- 
tomatyka i robotyzacja dla potrzeb gospodarki i kultury narodowej, założe- 
nia polityki i strategii postępu naukowo-technicznego dla potrzeb kraju w 
perspektywie roku 2000 oraz siedem lub osiem innych problemów. Dysku- 
sja nad przygotowaniem problemowych sesji już się rozpoczęła i będzie 
trwać do października 1985 r. 

III Kongres Nauki Polskiej ma mieć charakter roboczy. Uczestniczyć w 
nim będą przedstawiciele wszystkich środowisk naukowych w liczbie około 
1200. Referaty na kongres, przygotowane na podstawie wyników dyskusji 
przedkongresowej, jak i projekt uchwał zostaną rozesłane uczestnikom 
przed obradami, aby umożliwić dobre przygotowanie dyskusji i udoskona- 
lenie treści uchwał. 

Istotnym elementem analizy i oceny dróg rozwoju i podstawowego 
dorobku Polski Ludowej w okresie czterdziestolecia jej istnienia była od- 
byta w dniu 18 października 1984 r. w Warszawie sesja naukowa Polskiej 
Akademii Nauk. Referaty profesorów : Bogdana Suchodolskiego — Kultura 
w życiu społeczeństwa, Wiesława Sadowskiego — Obraz rozwoju gospodar- 
ki narodowej i Jana Rychlewskiego — Uwagi o polityce naukowej Polski 
Ludowej, stały się przedmiotem wnikliwej i bogatej dyskusji przeprowa- 
dzonej w trzech sekcjach problemowych, którym przewodniczyli wicepre- 
zesi PAN. W tekstach tych, opublikowanych w nr 1—2/1985 „Nauki Pol- 
skiej”, czytelnik „Nowy Dróg” znaleźć może pogłębioną refleksję o czter- 
dziestoleciu Polski Ludowej. 


Funkcje Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego 
i uwarunkowania ich realizacji 


JERZY JASKIERNIA 


Zapowiedziane na 13 października 1985 r. wybory do Sejmu PRL 
w sposób naturalny zwiększyły zainteresowanie opinii publicznej dla dzia- 
łalności Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Nie jest to dzie- 
łem przypadku, a konsekwencją znaczenia PRON w tym ważnym wy- 
darzeniu politycznym. To właśnie PRON był najszerszą płaszczyzną dys- 
kusji nad założeniami nowej ordynacji wyborczej do Sejmu PRL(1). Zajęte 
w tej sprawie stanowisko przez Radę Krajową PRON(2) w zasadniczy 
sposób rzutowało na treść Ordynacji Wyborczej do Sejmu Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej uchwalonej przez Sejm PRL w dniu 29 maja 1985 
roku(3). Ruchowi przyznano prawo do przygotowania deklaracji wyborczej, 
która — jak głosi przepis art. 2 ordynacji — „stanowi podstawę ogól- 
nonarodowej dyskusji nad węzłowymi zagadnieniami rozwoju kraju i 
umacniania Państwa” i w oparciu o którą odbywają się wybory. Uchwa- 
lona przez Radę Krajową w dniu 27 czerwca 1985 r. Del:laracja Wyborcza 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego(4) wywołała szeroki re- 
zonans w społeczeństwie(5) i stała się przedmiotem dyskusji w trakcie 
obywatelskich zebrań konsultacyjnych. PRON znalazł się wśród podmio- 
tów uprawnionych do zgłaszania kandydatów na posłów w okręgach wy- 
borczych, a także uzyskał wyłączne prawo przedstawienia kandydatów 
na krajową listę wyborczą. Dostrzegać należy też jego znaczącą rolę jako 


(1) Polityczny kontekst dyskusji nad nową ordynacją przedstawił W. Skrzydło: 
Sens i znaczenie dyskusji o systemie wyborczym, „Ideologia i Polityka” nr 3/1985, 
str. 35. 

(2) Zob. „Trybuna Ludu” z 19 marca 1983 r,, str. 1. 

(3) Nt, uwarunkowań politycznych demokratyzowania prawa wyborczego zob. B. Za- 
wadzka: O dalszą demokratyzację prawa wyborczego (Doświadczenią i wnioski), 
„Państwo i Prawo” nr 2/1985, str. 12; St, Gebethner: Pole manewru, „Polityka” 
nr 3/1985, str. 3. 

(4) Zob. „Trybuna Ludu” z 3 lipca 1985 r., str. 3. 

(5) Por. m. in. J. Weber: Otwarcie ogólnonarodowej debaty, „Trybuna Ludu” z 
3 lipca 1985 r., str. 1: A. Pawłowska: Coraz więcej wspólnego, „Trybuna Ludu” z91lip- 
ca 1985 r., str. 1; T. Miecik: Współczesne być albo nie być, „Trybuna Ludu” z 17 lip- 
ca 1985 r.,. str 3; J. Marczyński: Za i przeciw, „Razem” nr 28/1985. str. 2; W. Zrałek: 
Polskie widzenie świata, „Trybuna Ludu” z 11 lipca 1983 r., str. 3, 
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organizatora obywatelskich zebrań konsultacyjnych, a także w pracy kon- 
wentów i komisji wyborczych. 

Temu zwiększonemu zainteresowaniu towarzyszy też fala komentarzy 
próbujących sumować trzyletnią działalność Ruchu(6). Ujawniająca się 
rozbieżność formułowanych opinii ma wielorakie źródła. Częściowo na- 
wiązuje do dyskusji i sporów o kształt Ruchu z okresu jego tworzenia(7), 
niejednokrotnie stanowiąc próbę powrotu do koncepcji, które wówczas 
zostały odrzucone(8). Dają też o sobie znać zróżnicowane wyobrażenia 
o tym, czym Ruch jest, czym być powinien, czym być mógłby(9). Jedna 
z zasadniczych przyczyn wydaje się wynikać stąd, że nie zostały dotych- 
czas precyzyjnie określone funkcje PRON w naszym systemie społecz- 
no-politycznym, co utrudnia analizę jego działalności i nie sprzyja śle- 
dzeniu tendencji rozwojowych. Niniejsze opracowanie stanowi próbę okre- 
ślenia tych funkcji i opisu uwarunkowań ich realizacji. Podstawę do tej 
analizy stanowią wyniki kampanii sprawozdawczo-wyborczej w ogniwach 
i radach PRON stopnia podstawowego odbytej w I półroczu 1985 r., 
a także doświadczenia z działalności Rady Krajowej PRON i jej organów 
w realizacji uchwał I Kongresu. 

Podstawową przesłankę dla określenia funkcji Ruchu stanowić musi 
zapis konstytucyjny. W artykule 3 Konstytucji PRL czytamy, że „Sojusz 
i współpraca Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym w budowie so- 
cjalizmu oraz ich współdziałanie ze stojącymi na gruncie zasad ustro- 
jowych Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej organizacjami it stowarzysze- 
niami społecznymi stanowi podstawę Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego” (pkt 2), a ponadto „Patriotyczny Ruch Odrodzenia Naro- 
dowego jest płaszczyzną jednoczenia społeczeństwa dla dobra Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, a także współdziałania partii politycznych, or- 
ganizacji it stowarzyszeń społecznych oraz obywateli niezależnie od ich 
światopoglądu w sprawach funkcjonowania i umacniania socjalistycznego 
państwa oraz wszechstronnego rozwoju kraju” (pkt 3). 

W świetle konstytucyjnego zapisu wyraźnie określona została rola 
PRON jako ,płaszczyzny jednoczenia społeczeństwa”, a także „płaszczyzny 
współdziałania partii politycznych, organizacji i stowarzyszeń społecznych 
oraz obywateli niezależnie od ich światopoglądu”. Obok tego kontekstu 
podmiotowego wskazany został również obszar przedmiotowy poprzez pod- 
kreślenie, że współdziałanie ma następować „w sprawach funkcjonowania 
i umacniania socjalistycznego państwa oraz wszechstronnego rozwoju kra- 
ju”. 

Zacytowany zapis ma dla określenia roli PRON znaczenie zasadnicze, 
choć z pewnością nie wyczerpuje zakresu zadań, jakie podejmuje Ruch. 


(6) Por. L. Czaplewska: PRON w przemysłowym mieście. Różne organizacje — 
wspólne cele, „Trybuna Ludu” z 16 lipca 1985 r., str. 3; W. Lewańska: Szanse r ba- 
riery porozumienia narodowego, „Gazeta Prawnicza” nr 9/1985; Czym zmierzyć 
PRON?, „Słowo Powszechne” z 22—24 marca 1985, str. 1—2. 

(7) Por. M. Orzechowski: Geneza t cele Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Naro- 
dowego, „Ideologia i Polityka” nr 9/1982, str. 25 —29, 

(8) Por. rozważania nt. niezależności PRON w kontekście utworzenia go z inicja- 
tywy sygnatariuszy: M, Kozakiewicz: Wokół PRON, czyli idei porozumienia naro- 
dowego, „Wieś Współczesna” nr 2/1983, str. 8—9. 

(9) Por. J. Kuciński: Kształtowanie się koncepcji, miejsca t roli PRON w systemie 
politycznym PRL, „Ideologia i Polityka” nr 9/1983, str. 69—73, 
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Dla ich określenia konieczne jest sięgnięcie do programu przyjętego 
przez I Kongres PRON, odbyty w maju 1983 roku(10). Dopiero łączna 
analiza przesłanek konstytucyjnych oraz dokumentów programowych Ru- 
chu tworzy podstawę dla określenia jego funkcji. Przy ich formułowaniu 
pamiętać należy, że nie są one równoznaczne z wyliczeniem zadań PRON, 
skoro funkcja jest pewną generalizacją kompetencji i wskazaniem na za- 
sadnicze obszary działania. Wyliczenie funkcji ma sygnalizować pewne 
ogólne kierunki działalności, ułatwiać porządkowanie jednostkowych za- 
dań. Przy takim założeniu proponuję wyróżnić cztery zasadnicze funkcje 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego: 1) funkcja jednoczenia 
społeczeństwa i poszerzania płaszczyzny współdziałania sił społeczno-po- 
litycznych, 2) funkcja kreowania płaszczyzny dialogu w sprawach fun- 
kcjonowania i umacniania socjalistycznego państwa oraz wszechstronnego 
rozwoju kraju, 3) funkcja zbiorowego rzecznictwa i kształtowania opinii 
publicznej, 4) funkcja organizowania aktywności społecznej. 

Warto zapoznać się obecnie z aktualnymi uwarunkowaniami realizacji 
tych funkcji w oparciu o najnowsze doświadczenia Ruchu. 


Funkcja jednoczenia społeczeństwa 
i poszerzania płaszczyzny współdziałania 
sił społeczno-politycznych 


Funkcja ta wynika bezpośrednio z zapisu konstytucyjnego. Nie należy 
też zapominać o fakcie, że podpisy pod Deklaracją w sprawie Patriotycz- 
nego Ruchu Odrodzenia Narodowego z dnia 20 lipca 1982 r. złożyło sześciu 
sygnatariuszy: Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, Zjednoczone Stron- 
nictwo Ludowe, Stronnictwo Demokratyczne, Stowarzyszenie PAX, 
Chrześcijańskie Stowarzyszenie Społeczne i Polski Związek Katolicko- 
-Społeczny(11). W ten sposób określona została wyjściowa płaszczyzna 
współdziałania(12), która rzutuje na funkcjonowanie Ruchu, skoro z faktu 
„bycia sygnatariuszem” wynikają określone uprawnienia, ale też obowiąz- 
ki(13). To silne wyeksponowanie roli sygnatariuszy wydaje się uzasadnione 
z tego powodu, że niektórzy gotowi są patrzeć na PRON jako na strukturę 
„obok władzy”, „poza władzą”, nie wspominając o tych, którzy gotowi 
byliby widzieć Ruch w pewnej opozycyjności w stosunku do władzy. To 
ostatnie podejście jest równoznaczne z abstrahowaniem od tego, że prze- 
cież PRON jest płaszczyzną współdziałania sił społeczno-politycznych, 


(10) Zob. I Kongres Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Materiały i do- 
kumenty. Stenogram z obrad, Warszawa 1984. : m 

(11) Zapis art. 3 Konstytucji mówiący o jednoczeniu obywateli „niezależnie od 
światopoglądu” bywa używany jako argument przemawiający za „wyraźnym dopu- 
szczeniem wyznaniowej podstawy działalności politycznej” w naszym kraju. Zob, 
H. Lisicka: Miejsce ugrupowań katolickich w systemie politycznym PRL, „Studia 
Nauk Politycznych” nr 1/1983, str. 39. | 

(12) Jako zasadniczy element tej płaszczyzny uznawany jest sojusz robotniczo- 
„chłopski. Por. J. Roszczypała: Sojusz robotniczo-chłopski — podstawą odrodzenia 
narodowego, „Nowe Drogi” nr 4/1984, str. 31—35; J. Kulas, J. Wypych: Sojusz robot- 
niczo-chłopski podstawą porozumienia narodowego (sprawozdanie z sesji popularno- 
naukowej), „Wieś Współczesna” nr 6/1983, str. 3 i nast. 

(13) Zob. J. Jaskiernia: Rola członków PZPR w działalności Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego, „Ideologia i Polityka” nr 3/1985, str, 27—30, 
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które stoją na gruncie Konstytucji PRL, a zasięg PRON jest w istocie 
świadectwem skali społeczno-politycznego poparcia(14). Stąd ważnym wy- 
znacznikiem zasięgu Ruchu jest to, ile organizacji społecznych zgłosiło 
do niego akces, Obecnie takich organizacji jest 149, przy czym napływają 
dalsze zgłoszenia. 

Szczególnie duży nacisk kładziemy w Ruchu na aktywność bezpartyj- 
nych. Wiąże się to z przeświadczeniem, że o ile członkowie partii, stron- 
nictw politycznych czy organizacji katolicko-chrześcijańskich, będących 
sygnatariuszami PRON, już poprzez fakt członkostwa w tych organiza- 
cjach mają otwarte pole aktywności politycznej, to dla bezpartyjnych nie- 
jednokrotnie właśnie PRON jest podstawową szansą wykazania się tą ak- 
tywnością. Dlatego też docieranie do obywateli bezpartyjnych stawiane 
jest jako istotny cel w strategii poszerzania wpływów Ruchu. Nie może 
to jednak oznaczać traktowania Ruchu w kategoriach „organizacji dla 
bezpartyjnych”. Byłoby to sprzeczne właśnie z funkcją PRON jako płasz- 
czyzny współdziałania sił społeczno-politycznych. 

W praktyce sprawa ta nastręcza pewne trudności. W zakończonej nie- 
dawno kampanii sprawozdawczo-wyborczej w podstawowych radach i 
ogniwach PRON zaobserwowaliśmy pewien spadek obecności bezpartyj- 
nych w składzie organów kolegialnych. Bliższa analiza przyczyn tego stanu 
rzeczy wskazywała wszakże, że nie zawsze było to związane z odsuwaniem 
się bezpartyjnych od Ruchu czy z tendencją do ich pomijania w organach 
kolegialnych. Często wiązało się to z tendencją sygnatariuszy i uczest- 
ników zbiorowych do wyegzekwowania” swej obecności w składzie danej 
rady. Okazywało się, że w większości przedstawiciele zbiorowych uczest- 
ników są członkami partii i stronnictw politycznych, co w konsekwencji 
prowadziło do zmniejszenia się obecności bezpartyjnych w składzie danego 
organu. 


Sprawa ta będzie wymagała w przyszłości poszukiwania nowych roz- 
wiązań. Otwarty jest bowiem problem, jak pogodzić funkcję PRON-u 
tworzenia płaszczyzny współdziałania organizacji społeczno-politycznych 
(co wywołuje określone konsekwencje dla składu ciał PRON-owskich) 
z chęcią tworzenia płaszczyzny aktywności społeczno-politycznej dla bez- 
partyjnych. Nie można wykluczyć, że chęć szczególnego wyeksponowania 
bezpartyjnych w Ruchu pociągnie za sobą takie rozwiązania, które będą 
oznaczały zmniejszenie przedstawicielstwa sygnatariuszy w składzie jego 
organów. Oznaczałoby to jednak nowe podejście do koncepcji PRON 
w stosunku do tego, na jakie zdecydowano się w 1982 r. 

Należałoby również przestrzec przed tym, by sprawy bezpartyjnych 
w Ruchu nie sprowadzać wyłącznie do wskaźnika ich procentowego udzia- 
łu w składzie organów kolegialnych. Ważne jest przecież uczestnictwo 
w pracach komisji działających zarówno przy Radzie Krajowej i Radach 
Wojewódzkich PRON, uczestnictwo w klubach dyskusyjnych, możliwość 
bezpośredniego oddziaływania na efekty pracy Ruchu poprzez udział 
w wypracowaniu zajmowanych przez RK PRON stanowisk. Wykorzysta- 
nie tej szerokiej oferty przesądza bowiem o tym, czy szansa uczestnictwa 
bezpartyjnych w naszym życiu społeczno-politycznym zwiększa się czy 


(14) Nt. roli sojuszów społeczno-politycznych w „uformowaniu szyków głównych 
sił społecznych” pisze L. Gilejko: Społeczno-polityczne sojusze klasy robotniczej, 
„Nowe Drogi” nr 1/1984, str, 27, 
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też istnieje tendencja odwrotna. Wvdaje się, że posługiwanie się wyłącznie 
kryterium statystycznym zawężonym do formalnej obecności w ciałach 
kolegialnych zubaża widzenie tego problemu. 

Podnoszony jest również problem relacji między PRON a Komisjami 
Współdziałania Partii i Stronnictw Politycznych(15). Niewątpliwie są to 
ciała działające w podobnych obszarach merytorycznych. Co więcej, 
wprowadzenie koalicyjnego sposobu sprawowania władzy(16), otwierają- 
cego możliwość uczestnictwa w rządzie nie tylko dla przedstawicieli PZPR, 
ZSL, SD, ale również stowarzyszeń katolicko-chrześcijańskich, powoduje, 
że nie ma istotnej różnicy jakościowej między składem politycznym PRON- 
-u (jego organów) a siłami występującymi w parlamencie, a częściowo 
również w rządzie. Musi to rzutować na działalność Ruchu. Inna byłaby 
bowiem sytuacja, gdyby skład PRON-u był znacząco odmienny niż po- 
zostałych podmiotów polityczno-ustrojowych. Tak więc z jednej strony 
PRON jest wyrazem koalicyjnego sposobu sprawowania władzy (czemu 
dało wyraz XVII Plenum KC PZPR) i prawidłowa jest teza, że umacnianie 
PRON-u jest jednym z elementów utrwalania koalicyjnego sposobu spra- 
wowania władzy, to jednak z drugiej strony właśnie praktyka koalicyjnego 
sposobu sprawowania władzy ogranicza w pewnym stopniu znaczenie po- 
szerzania PRON-owskiej płaszczyzny współdziałania, skoro znajduje to 
wyraz nie tylko w PRON, ale również w składzie rządu. 


Nie ulega natomiast wątpliwości, że zasięg społeczno-polityczny PRON 
jest szerszy niż zasięg sił bezpośrednio uczestniczących w sprawowaniu 
władzy. Stąd działalność PRON-u przyczynia się do poszerzania platformy 
dochodzenia do consensusu społecznego w sprawach państwowych o te 
środowiska, które możliwości udziału w bezpośrednim sprawowaniu wła- 
dzy państwowej nie posiadają, ale poprzez PRON mają możliwość wpły- 
wania na kształt decyzji państwowych(17). Przesądza to znaczący wy- 
miar i stałą aktualność wysiłków podejmowanych dla pozyskania do współ- 
dzi»ł=nia nowych sił i środowisk. 


Funkcja kreowania płaszczyzny dialogu 
w sprawach funkcjonowania i umacniania 
socjalistycznego państwa oraz wszechstronnego rozwoju kraju 


Funkcja ta — mająca również podstawę w zapisie konstytucyjnym 
— jest nierozerwalnie powiązana z pierwszą, podstawową funkcją PRON. 
Wydaje się jednak zasadnym wyodrębnienie jej dla podkreślenia, że two- 
rzenie płaszczyzny dialogu jest szerszym pojęciem niż tworzenie płasz- 


(15) Por. W, Lipski: Przewodnia rola PZPR a koalicyjny system sprawowania wła- 
dzy, „Wieś Współczesna” nr 7/1983, str 28—31, 

(16) W naszych warunkach ustrojowych koalicyjność nie ma nic wspólnego z do- 
rażną koalicją rządową lub taktycznym aliansem wyborczym, Oznacza ona natomiast 
trwałe współdziałanie partii i stronnictw przy uznaniu kierowniczej roli PZPR. So- 
juszniczy układ współdziałania obejmuje przy tym wszystkich sygnatariuszy Dekla- 
racji w sprawie PRON z 20 lipca 1982 r., a więc również organizacje nie mające sta- 
tusu i charakteru partii politycznych. Zob. Zdz. Jarosz: Prawo wyborcze a koalicyj- 
ny system sprawowania władzy w PRL, „Państwo i Prawo” nr 4/1985, str. 33. 

(17) Por. J. Jaskiernia: Dylematy porozumienia, „Życie Warszawy” z 28—30 grud- 
nia 1984 r., str, 3, 
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czyzny współdziałania sił społeczno-polityczńych(18). O ile bowiem współ- 
działanie obejmuje w zasadzie tylko te siły, które przystąpiły do Ruchu 
(zgłosiły formalny akces), o tyle zasada poszerzenia dialogu nie ma takiego 
ogranicznika formalnego. W istocie rzeczy dialog jest otwarty dla wszyst- 
kich, którzy aprobują konstytucyjne zasady ustrojowe. Oczywiście PRON 
otwiera płaszczyznę dialogu przede wszystkim dla tych, którzy przystąpili 
do Ruchu, ale nie wymaga członkostwa (formalnego akcesu, skoro ,„człon- 
Faj jako takie w Ruchu nie występuje) jako warunku podjęcia dia- 
ogu 

Nawiązujemy tym samym do propozycji gen. armii Wojciecha Jaru- 
zelskiego, zgłoszonej w Chełmie w dniu 2 września 1984 -r., by PRON 
był nie tylko płaszczyzną, ale również stroną w dialogu z tymi siłami, 
które do Ruchu przystąpić aktualnie nie zamierzają(19). | 

Wychodząc naprzeciw propozycji doskonalenia płaszczyzny dialogu, pod- 
jęliśmy w ostatnim okresie próby tworzenia nowych płaszczyzn, które 
by temu służyły, Obok działających wcześniej: Ogólnopolskiego Klubu 
Dyskusyjnego przy RK PRON i Klubu Filmowego (kierowanych przez 
prof. M. Kozakiewicza), utworzone zostało Forum Myśli Katolicko-Spo- 
łecznej (kierowane przez prof. J. Ozdowskiego) i Forum Młodego Poko- 
lenia. Praktycznie nie ma dziś takiego zagadnienia, które nie mogłoby 
być przedyskutowane na forum PRON. Nie oznacza to automatycznie, 
że bariery dialogu tym samym zaniknęły. Spotykamy się z sytuacjami, 
że ci sami ludzie, którzy głoszą potrzebę dialogu lub ubolewają nad jego 
brakiem, nie są skorzy do podjęcia takiego dialogu w oparciu o tworzone 
płaszczyzny. Czyżby bardziej potrzebna im była sytuacja, gdy mogą wy- 
rażać dyssatysfakcję z powodu braku szans dialogu? 

Uważamy, że ważną płaszczyzną kreowania dialogu może się stać pismo 
PRON — tygodnik „Odrodzenie”. Podjęte zostały na jego łamach inte- 
resujące próby prezentowania kontrowersyjnych poglądów formułowa- 
nych z różnych pozycji światopoglądowych(20). Szansa ta winna obej- 
mować nie tylko działaczy Ruchu, ale wszystkich tych, którzy za po- 
średnictwem PRON-u i możliwości, które tworzy, gotowi są komunikować 
opinii publicznej swoje przemyślenia, spierać się co do kierunków opty- 
malnego rozwiązywania zagadnień rozwoju społeczno-ekonomicznego kra- 
ju(21). 

Oferta dialogu jest jednak tylko szansą. Nie może być przymusu dialogu. 
Dążyć powinniśmy wszakże do sytuacji, gdy każdy obywatel posiadający 
potrzebę skonfrontowania swoich przemyśleń i poglądów 'oraz zaprezen- 
towania propozycji taką szansę otrzyma. | 


(18) Warto zapoznać się z poglądem, iż świadomość „dialogowa” stanowić może 
podstawę wyzbywania się agresji — jednakże pod warunkiem, iż interesy klasowe 
lub grupowe nie zmuszają ludzi do konfrontacji w działaniu, Zob. E. Michnowska: 
Wartości dialogu, „Pokolenia” nr 12/1983, str, 21. 

(19) Zob, „Trybuna Ludu” z 3 września 1984 r., str. 3. 

(20) Por. dyskusję redakcyjną: Próba dialogu, „Odrodzenie” nr 52—53/1984, str. 3. 
Wiele kontrowersji wzbudziła publikacja J. Kalety: Opozycja czy prawo do krytyki, 
„Odrodzenie” nr 11/1985, str, 3—7. 

(21) Rolę PRON widzi się w umożliwieniu udziału w życiu publicznym bez wzglę- 
du na światopogląd oraz w przyciąganiu ludzi wierzących do udziału w ludowładz- 
twie „we wszystkich konstruktywnych formach aktywności społecznej”. Zob. E. Grze- 
lak: Trudny dialog, „Nowe Drogi” nr 2/1985. Zob. też: Problemy dialogu, „Nowe Dro- 
gi” nr 5/1985, str. 140 i nast. 
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Doświadczenia działalności Forum Młodego Pokolenia wskazują, że 
istotnym probleniem jest też kształtowanie odpowiedniej kultury politycz- 
nej dialogu. Jedno z pierwszych spotkań dyskusyjnych w ramach FMP 
podjęło problem: dlaczego poglądy w Polsce mijają się, a nie ścierają? 
Postawiono też pytanie: dlaczego ludzie potrafią prezentować swe poglądy, 
a nie potrafią wsłuchiwać się w argumenty innych? Uwidoczniły się istot- 
ne braki w zakresie umiejętności prowadzenia dyskusji, przekonywania, 
tolerowania innych poglądów. 

Można w oparciu o dotychczasowe doświadczenia postawić hipotezę, że 
częstokroć ubolewanie nad brakiem dialogu nie jest równoznaczne z fak- 
tyczną gotowością jego podjęcia, a raczej wyraża pewien stereotyp upow- 
szechniany z różnych zresztą pozycji politycznych, Przekonanie o „chęci 
dialogu” nie oznacza więc często faktycznej gotowości, a tym bardziej 
umiejętności dialogu(22). Niedosyt „braku dialogu” jest jednak faktem 
politycznym, którego nie sposób zlekceważyć, bez względu na to, jakie 
są tego faktyczne uwarunkowania. W szczególności nakłada to na PRON 
obowiązek podejmowania działań, które torować będą możliwość kształ- 
towania się kultury politycznej dialogu w duchu porozumienia narodo- 
wego. Utrzymujące się w społeczeństwie podziały o charakterze społecz- 
nym, ekonomicznym, politycznym, a — co za tym idzie — dające o sobie 
znać różnice poglądów rzutują na proces osiągania consensusu społecznego. 
W koordynowaniu tych poglądów, wyszukiwaniu punktów stycznych, 
przygotowywaniu optymalnych rozwiązań roia PRON-u wydaje się być 
znacząca. Dialog nie jest przy tym celem samym w sobie. Choć trudno 
nie dostrzegać jego wartości samoistnej zwłaszcza na tle ewentualnych 
alternatywnych możliwych modeli, takich jak „niewsłuchiwanie się w opi- 
nię publiczną”, „arogancja władzy”, „niedostrzeganie zróżnicowań tkwią- 
cych w społeczeństwie”, „zablokowanie kanałów komunikacji społecznej”, 
to jednak jego zasadnicza waga wiąże się z potrzebą wydobycia tych war- 
tości, jakie wnoszą środowiska opiniotwórcze, bezpartyjne. Bez takiego 
wzbogacenia trudno mówić o optymalizacji procesów decyzyjnych. 

Wartość dialogu ponownie została podkreślona w Deklaracji Wyborczej 
PRON. Czytamy w niej: „PRON będzie nadal podejmować starania 
o pozyskanie tych, którzy dotychczas wahają się i stoją na uboczu. Dek- 
laruje gotowość dialogu z tymi, którzy dystansują się jeszcze, wstrzymują 
z poparciem jego programu”. Zaakcentowana tu więc została troska 
o pozyskiwanie tych, którzy mogliby przystąpić do Ruchu, jak również 
oferta dialogu z tymi, którzy wstrzymują się z poparciem, ale poprzez dia- 
log mogliby prezentować swe poglądy, spierać się co do kierunków prefe- 
rowanych priorytetów rozwojowych kraju bez konieczności formalnego 
zgłaszania akcesu do Ruchu. Koncepcja PRON-u jako strony w dialogu 
została tym samym — choć w nieco innym ujęciu — podtrzymana. Wpro- 
wadzenie jej do Deklaracji Wyborczej PRON, gdzie zawarte są przecież 
propozycje związane z kierunkami rozwoju kraju w latach 1985—1989, 
podnosi rangę tej oferty i czyni z niej jeden z wyznaczników strategii 
politycznej organizacji społeczeństwa w najbliższych latach. 

Rzutuje to również na domniemanie, że to właśnie PRON, a nie inne 


(22) W dyskusjach podkreśla się, że zrozumienie jest i musi pozostać podstawą po- 
rozum.enia. Zob. M. Dobrosielski: W sprawie „porozumienia a zrozumienia”, „Nowe 
Drogi” nr 10/1984, str. 135, 
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struktury mają otwierać szansę dialogu. Co prawda PRON nie ma mo- 
nopolu na prowadzenie dialogu ze społeczeństwem, skoro następuje on 
i poprzez aktywność partii, stronnictw politycznych, związków zawodo- 
wych, organizacji młodzieżowych, kobiecych, kombatanckich i innych ore 
ganizacji społecznych, to jednak rola PRON — którego konstytucyjną 
powinnością jest tworzenie płaszczyzny „jednoczenia społeczeństwa dla 
dobra Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej” — jest tu szczególna. Należy 
podkreślić, że możliwości dialogu poprzez PRON nie zostały jeszcze wy- 
czerpane. Otwarty jest oczywiście problem, czy aktualne propozycje są 
optymalne, czy nie należy wzbogacić oferty dialogowej o nowe inicjatywy, 
czy nie szukać bardziej skutecznych sposobów dotarcia do tych, którzy 
się wahają i wstrzymują z poparciem programu PRON. Ruch zbiera tu 
doświadczenia i stale występuje z nowymi propozycjami. Zasięg jego od- 
działywania systematycznie się poszerza. Za nieuzasadnione więc — z pun- 
ktu widzenia doświadczeń Ruchu — uznać tedy należy te propozycje, 
które — abstrahując od podejmowanych przez PRON wysiłków i nie pró- 
bując głębiej analizować rzeczywistych uwarunkowań diałogu społecznego 
— sugerują tworzenie alternatywnych struktur bądź możliwości posze- 
rzenia dialogu upatrują w otwieraniu szansy dla opozycji(23). Jeśliby przy- 
jąć, że chodzi o „opozycję intelektualną” — a właśnie z taką argumentacją 
się tu spotykamy — to rodzi się pytanie, dlaczego tworzone przez PRON 
oferty nie miałyby być szansą dla takiego ścierania się poglądów, pre- 
zentowania przeciwstawnych rozwiązań? Powstaje też problem motywów, 
którymi kierują się ci, którzy nie próbując korzystać z otwierających się 
możliwości dialogu i nie sygnalizując żadnych konkretnych propozycji me- 
rytorycznych ograniczają się do postulatu tworzenia alternatywnych 
struktur. 

PRON nie może takich postulatów nie dostrzegać, choć zasadnicze zna- 
czenie dla Ruchu ma doskonalenie już istniejących i nowo tworzonych 
płaszczyzn dialogu tak, by każdy, kto ma rzeczywiście coś wartościowego 
do zaoferowania i aprobuje konstytucyjną podstawę ustrojową, mógł zre- 
alizować swe zamierzenia. 


Funkcja zbiorowego rzecznictwa 
i kształtowania opinii publicznej 


Dla zrozumienia istoty PRON ważne jest dostrzeganie, że toczący 
się w nim dialog nie jest „sztuką dla sztuki”, a w założeniu ma prowadzić 
do formułowania stanowisk, które będą wpływały na bieg spraw pub- 
licznych. „PRON — pisał A. Łopatka — nie jest instytucją władzy t nie 
chce za taką uchodzić. Nie ma wladzy ani wobec organów państwowych, 
ani wobec samorządów, ani wobec organizacji społecznych, a także wobec 
innych ruchów społecznych. Chce jednak oddziaływać na wszystkie te 
elementy systemu politycznego. Siła tego oddziaływania zależy od argu- 


(23) Zob. M. Kozakiewicz: Porozumienia t „porozumienie” — indywidualny punkt 
widzenia, „Życie Warszawy” z 28 sierpnia 1984 r., str. 3 Nawoływał on w tym arty- 
kule do tworzenia miejsc i okazji poza strukturami PRON dla ludzi. którzy do PRON 
przyjść nie zechcą, a chcą wyjść z izolacji i stanu bezpłodnej negacji; miejsc, w któ- 
rych „w ramach zakreślonych przez konstytucję i obowiązujące prawa ludzie dzisiej- 
szej opozycji znaleźliby pole działania”, 
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mentów, którymi ruch będzie się posługiwał, t od zdolności pozyskania 
sprzymierzeńców na rzecz realizacji zamierzeń PRON. PRON traktuje się 
jako ruch opiniotwórczy, który współpracuje na zasadach partnerstwa 
z wszystkimi pozostałymi elementami systemu politycznego ”(24). 

Deklaracja Programowa określa rolę PRON jako „zorganizowanej opinii 
publicznej”. Ma on przy tym tworzyć warunki dla wyrażenia różnorodnych 
opinii i dążyć do tego, aby w podstawowych sprawach osiągać zgodność 
poglądów. Nie chce więc tylko rejestrować poglądów, ale także je współ- 
kształtować. Chodzi przy tym zarówno o współkształtowanie poglądów 
tych, co sprawują władzę, jak i społeczeństwa. PRON chce być też płasz- 
czyzną uzgadniania poglądów i inicjatyw obywatelskich, aby umożliwić 
obywatelom i ich grupom skuteczniejszy udział w zarządzaniu krajem. 
Ruch chce być forum, na którym organizacje społeczne, samorządy i inne 
ruchy społeczne będą prezentować swoje poglądy, bronić interesów i po- 
szukiwać dla nich poparcia(25). 

Na inny aspekt pozycji Ruchu zwrócił uwagę w debacie sejmowej nad 
projektem ustawy o Trybunale Konstytucyjnym pos. Witold Zakrzewski, 
mówiąc, że przyznanie Komitetowi Wykonawczemu Rady Krajowej PRON 
prawa do składania wniosków o rozpatrzenie legalności aktu normatyw- 
nego wynika z pozycji Ruchu „jako szczególnie swą rolą ustrojową le- 
gitymowanego nośnika społecznej kontroli praworządności (26). 

Dorobek PRON jako zbiorowego rzecznika opinii publicznej jest zna- 
czący(27). Wymienić tu można inicjatywę zawieszenia, a następnie znie- 
sienia stanu wojennego oraz szerokiej amnestii z okazji 40-lecia Polski 
Ludowej. Wypracowane przez PRON opinie legły u podstaw ordynacji 
wwborczych do rad narodowych i do Sejmu. Ruch opracował projekt 
ustawy o konsultacjach spolecznych i referendum. a następnie przedstawił 
go Sejmowi. Wypowiedział się w kwestii projektów licznych ustaw, m. 
in. o radach narodowych i samorządzie terytorialnym, o Trybunale Kon- 
stytucyjnym, o statusie posła. Znaczący rezonans miało stanowisko PRON 
w sprawie nowelizacji ustawy o szkolnictwie wyższym. Ruch wypowie- 
dział się również w sprawach międzynarodowych. Zajął stanowisko w 
kwestii reformy gospodarczej, kierunków usprawniania budownictwa 
mieszkaniowego, ochrony środowiska naturalnego. 


Nowym elementem w pracach Ruchu było podjęcie przez Prezydium 
RK PRON sprawy współdziałania państwa i Kościoła rzymskokatolickiego, 
połączone z propozycją spotkania premiera z prymasem(28). 


(24) A. Łopatka: PRON w polskim systemie politycznym, „Państwo i Prawo” 
nr 7/1983, str. 7. 

(25) Tamże, str. 7—8. T. Szaciło sformułował pogląd, że dalszy rozwój PRON bę- 
dzie zależał od efektywności praktycznego działania, od jakości rozwiązywania pro- 
blemów i społeczne akceptowanych zadań. Zob. Cele, stan i perspektywy polityczne 
Obywatelskiego Ruchu Odrodzenia Narodowego, w: I Ogólnopolska Partyjna Kon- 
fjerencja Ideologiczno-Teoretyczna, Warszawa 1982, KiW, str. 224, 

(26) Zob. „Rzeczpospolita” z 30 kwietnia — 1 maja 1985 r, str. 5. 

(27) Zob. Dokumenty Rady Krajowej PRON i jej organów wykonawczych. Wybór, 
Warszawa 1985. Nt, inicjatyw RK PRON i rad terenowych Ruchu zob. J. Jaskiernia: 
Ruch społecznego porozumienia t socjalistycznej odnowy, „Nowe Drogi” nr 11/1984, 
str. 44—47; tenże: Próba bilansu, „Odrodzenie” nr 6/1985, str. 1 i 3. Najnowsze stano- 
wisko RK PRON dotyczy zasad polityki legislacyjnej w PRL, „Odrodzenie” nr 
31/1905. str. 4. 

(28) Zob. „Trybuna Ludu” z 3 kwietnia 1985 r. 
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Należy też uwzględnić stanowiska wypracowane przez agendy Ruchu, 
a zwłaszcza przez Krajowy Komitet Dziecka(29). 

Szczególnie istotne znaczenie dla tej funkcji mają coroczne spotkania 
Prezydium Rządu z Prezydium Komitetu Wykonawczego Rady Krajowej 
PRON. Są one podkreśleniem roli Ruchu jako zbiorowego rzecznika opinii 
publicznej. O ile bowiem prezentowanie stanowisk i opinii występuje 
w naszym życiu społecznym w szerokim zakresie, o tyle rola PRON rodzi 
konieczność odniesienia się do prezentowanych opinii przez kompetentne 
organy, co następuje poprzez wspólne rozpatrywanie problemów i przyj- 
mowanie ustaleń. Po raz pierwszy w 1985 r. zastosowano przy tym prak- 
tykę opublikowania stanowiska Ruchu zaprezentowanego na wspólnym 
posiedzeniu z Prezydium Rządu, w środkach masowego przekazu infor- 
macji(30). Prezes Rady Ministrów powołał ponadto specjalny zespół rzą- 
dowo-PRON-owski dla czuwania nad wdrażaniem ustaleń podjętych na 
wspólnym posiedzeniu(31). Działania te wydają się szczególnie istotne ze 
względu na budowanie wiarygodności Ruchu w opinii publicznej. Pod- 
stawowy problem podnoszony w związku z tą funkcją Ruchu wiąże się 
bowiem z pytaniami, na ile PRON jest skutecznym rzecznikiem opinii 
publicznej; na ile warto na platformie PRON-owskiej prezentować po- 
glądy i opinie, czy docierają one do władz; czy mają szansę wpływać 
na procesy decyzyjne? 

Sposób publicznego rozliczenia się Ruchu ze społeczeństwem ma tu pod- 
stawowe znaczenie. Nie można wszakże formułować oczekiwania, że każdy 
postulat PRON-u winien zostać przez odpowiednie władze zrealizowany. 
Sformułowanie postulatu przez PRON samo przez się wywołuje określone 
konsekwencje w postaci trybu ustosunkowania się władz. Natomiast moż- 
liwość realizacji uzależniona jest od zasadności merytorycznej postulatu. 
PRON nie ma patentu na nieomylność, choć jego postulaty — ze wzglę- 
du na społeczny zasięg Ruchu i jego polityczną reprezentatywność 
— winny być rozpatrywane ze szczególną wnikliwością. Niezasadne jest 
jednak obserwowane częstokroć wśród działaczy rozgoryczenie, że władza 
nie zrealizowała postulatu Ruchu, bez podjęcia próby wniknięcia w jego 
obiektywną wartość, czy zdarzające się nieraz wręcz uzurpowanie sobie 
monopolu na rzecznictwo opinii publicznej. 


Należy też dostrzegać, że nie we wszystkich obszarach kompetencja 
PRON-u do formułowania stanowisk będzie taka sama. Obok bowiem ob- 
szarów, gdzie kompetencja PRON z tytułu bycia płaszczyzną współdzia- 


(29) Krajowy Komitet Dziecka skierował do Rady Ministrów: propozycje decyzji 
przeciwdziałających pogorszeniu żywienia dzieci w wyniku planowanej podwyżki 
cen artykułów spożywczych (12.12.1983), stanowisko w sprawie żywienia dzieci w 
szkołach (30.05.1984), propozycje w sprawie zaopatrzenia rynku dziecięcego w 19885 r. 
(8.06.1984), uwagi do projektu tez w sprawie polityki społecznej (24.10.1984), uwagi 
dotyczące cen urzędowych i regulowanych w 1985 r. (listopad 1984), stanowisko w 
sprawie propozycji rozwiązań organizacyjnych roku szkolnego (styczeń 1985), stano- 
wisko wobec proponowanej podwyżki cen (15.02.1985), memoriał w sprawie zdrowia 
dzieci w Polsce (kwiecień 1985) i stanowisko w sprawie uwzględnienia potrzeb dzie- 
ci w planach rozwoju społeczno-gospodarczego Polski (14.06.1985), 

(30) Zob. Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego o niektórych problemach spo» 
łeczno-gospodarczych (Materiały przedłożone przez Prezydium Komitetu Wykonaw- 
czego RK PRON na spotkaniu z Prezydium Rządu 15 kwietnia br.), „Rzeczpospolita” 
z 3 maja 1985, str. 3. 

(31) Zob. „Trybuna Ludu* z 17 kwietnia 1985 r., str. 1. ' 
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łania sił politycznych jest szczególnie zasadna (sfera kreowania organów 
przedstawicielskich i samorządowych, procedury wyborcze, programy wy* 
borcze i kontrola ich realizacji etc.) występują także dziedziny, gdzie 
nie negując uprawnień PRON-u należy dostrzegać szczególną — nieraz 
ustawowo przesądzoną — kompetencję innych podmiotów, z reguły bę- 
dących zresztą zbiorowymi uczestnikami Ruchu (np. sprawy polityki pła- 
cowej i ochrony uprawnień pracowniczych znajdują się w gestii związków 
zawodowych). 

Co prawda charakter i pozycja Ruchu powodują, że zakres jego za- 
interesowań nie został praktycznie — biorąc pod uwagę zapisy I Kongresu 
— ograniczony, to jednak w perspektvwie można by rozpatrzyć problem, 
czy pewna delimitacja kompetencji połączona z określeniem oryginalnych 
pól nie byłaby zasadna. Sprzyjałoby to z jednej strony niedublowaniu 
się działań ze strony różnych podmiotów, z drugiej zaś pogłębiało poczucie 
odpowiedzialności za sferę znajdującą się w gestii danego podmiotu. Stan 
domniemania kompetencji generalnej w sferze społeczno-politycznej pro- 
wadzi bowiem do rozbudzenia nadmiernych aspiracji, a przy braku ich 
urzeczywistnienia — często przecież w oparciu o racjonalne przesłanki 
— wywołuje poczucie dyssatysfakcji, a także frustracji prowadzącej do 
odsuwania się od Ruchu. 


Funkcja organizowania aktywności społecznej 


Podkreślone już wcześniej zostało, że PRON stawia sobie za cel nie 
tylko współkształtowanie decyzji władz poprzez zbiorowe rzecznictwo opi- 
nii publicznej, ale też współkształtowanie poglądów obywateli. Rola Ruchu 
byłaby wszakże zubożona, gdyby sprowadzała się wyłącznie do „organi- 
zowania myślenia” i prezentowania poglądów. Istotnym dopełnieniem misji 
PRON-u jest działanie na rzecz zrealizowania aprobowanej linii rozwoju 
społeczno-gospodarczego Polski, mobilizowanie obywateli do aktywności 
społecznej. Co prawda, problematyka czynów społecznych znalazła się 
— na podstawie uzgodnień poczynionych po zakończeniu działalności 
Frontu Jedności Narodu — w gestii rad narodowych nadzorowanych przez 
, Radę Państwa, choć tradycyjnie była domeną FJN, to jednak nie oznacza 
to braku zainteresowania Ruchu dla tej sprawy. 

Potwierdzeniem tego jest Narodowy Czyn Pomocy Szkole. Utworzenie 
w ciągu roku ponad 4200 komitetów NCPS udokumentowało społeczną 
gotowość do współdziałania w rozwiązywaniu jednego z najpoważniejszych 
problemów społecznych, jakim jest utworzenie nowych miejsc nauki dla 
ponad 1200 tysięcy uczniów, którzy podejmą edukację w najbliższych 10 
latach. Skutki wyżu demograficznego rzutują również na potrzeby w sfe- 
rze infrastruktury przedszkolnej. Chodzi także o powstrzymanie deka- 
pitalizacji istniejącej materialnej substancji oświatowej(32). Ofiarność spo- 
łeczeństwa — wyrażająca się w postaci zarówno świadczeń finansowych, 
jak i pomocy w innych formach — nawiązuje tu do pięknej akcji „1000 
szkół na 1000-lecie Państwa Polskiego”. Obywatele podkreślają potrzebę 
takiego zorganizowania Narodowego Czynu Pomocy Szkole, by żadna 


(32) Zob. Odpowiadamy wszyscy za wychowanie dzieci. Wypowiedź wicemarszałka 
Sejmu Zbigniewa Gertycha, „Rzeczpospolita” z 15 kwietnia 1985 r., str. 5, 
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z nowo budowanych szkół nie została źle usytuowana, czego konsekwencją 
mogłaby być niemożność wykorzystania jej zgodnie z przeznaczeniem. 
Wyczulenie na właściwe ukierunkowanie aktywności społecznej, chęć ze- 
rwania z działalnością pozorną i robieniem „czynów dla czynów” jest cha- 
rakterystyczną tendencją podejścia obywateli. Oznacza to dyrektywę dla 
PRON-u, by mobilizować społeczeństwo do dodatkowej aktywności spo- 
łecznej tylko wówczas, gdy podyktowane jest to troską o rozwiązywanie 
rzeczywistych problemów rozwoju społecznego i ekonomicznego, gwaran- 
tuje właściwe wykorzystanie inicjatywy, następuje równolegle do pełnego 
wykonywania zadań przez odpowiednie ogniwa administracji państwowej, 
nie jest ani dublowaniem, ani zastępowaniem administracji, ani wyrę- 
czaniem jej z obowiązków. , 

Narodowy Czyn Pomocy Szkole nie wyczerpuje inicjatyw społecznych 
PRON-u. Nie można zapominać o znaczących efektach finansowych i me- 
rytorycznych Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia, który usytuowany 
jest jako agenda PRON-u. Rada Krajowa PRON poczuwa się do odpo- 
wiedzialności za wyniki jego działalności zwłaszcza w sferze promowania 
budownictwa dla potrzeb służby zdrowia, czemu dała wyraz podejmując 
ten problem na spotkaniu z Prezydium Rządu. 

Znaczące inicjatywy społeczne o zasięgu lokalnym były podejmowane 
przez rady i ogniwa PRON w związku z jubileuszami: 40-lecia Polski 
Ludowej, 40-lecia zwycięstwa nad faszyzmem i 40-lecia powrotu Ziem 
Zachodnich i Północnych do Macierzy. 

Za błędne należy uznać te spekulacje, które wzrost aktywności PRON-u 
w sferze organizowania czynów społecznych utożsamiają z brakiem efek- 
tów w zakresie realizacji innych funkcji PRON. Ruch od chwili powstania 
— by sięgnąć do doświadczeń Obywatelskich Komitetów Ocalenia Na- 
rodowego — był nastawiony na rozwiązywanie konkretnych problemów 
lokalnych, środowiskowych, narodowych. Nie lekceważąc wagi dialogu 
o sprawach narodowych, preferował „porozumienie przez działanie (33). 


Nowy impuls w tej sprawie daje Deklaracja Wyborcza PRON, w której 
stwierdzono: ,„„Forsujmy wysoką jakość, nowatorstwo, inicjatywę w pro- 
dukcji i organizacji pracy! Postęp naukowo-techniczny to ważna płasz- 
czyzna porozumienia narodowego”. Takie podejście jawi się jako polemika 
z tymi poglądami, które gotowe są sprowadzić istotę porozumienia i od- 
rodzenia narodowego do afirmacji politycznych treści zawartych w do- 
kumentach programowych PRON. Tymczasem nie negując znaczenia po- 
szerzania płaszczyzny dialogu i zwiększania zasięgu sił społeczno-politycz- 
nych, stanowiących podstawę systemu sprawowania władzy, należy za- 
uważyć, że wyłącznie deklaratywne poparcie dla idei porozumienia i od- 
rodzenia narodowego samo przez się nie przybliża nas do rozwiązywania 
problemów, które złożyły się na oblicze kryzysu ekonomicznego, moral- 
nego oraz politycznego przełomu lat siedemdziesiątych i osiemdziesią- 
tych(34). Liczy się rozwiązywanie konkretnych spraw. Przyspieszanie po- 
stępu naukowo-technicznego — jako warunek wzrostu efektywności za- 


(33) Por. J. Kuciński: Kształtowanie się koncepcji porozumienia narodowego, „Ideo- 
logia i Polityka”, nr 9/1982, str. 114. 

(34) Odnowa moralna i odnowa socjalistycznego państwa bywają określane jako 
„dwa czynniki jednego ozdrowieńczego procesu”, połączonego na zasadzie „spi <ęże- 
nia zwrotnego”. Zob. M, Kozakiewicz: Problemy odrodzenia moralnego, „Wieś i Rol- 
nictwo” nr 4/1983, str. 7, 
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rządzania I obniżania społecznych kosztów wytwarzania — do nich należy. 
W Deklaracji Wyborczej PRON czytamy też: „Musimy brać się enen- 
gicznie za wielkie wyzwania współczesności — technologiczne, energe- 
tyczne, ekologiczne, demograficzne”. To jest właśnie płaszczyzna ,.poro- 
zumienia przez działanie”. Tu rozstrzyga się walka o przyszłość, a stawką 
docierania do środowisk intelektualnych, twórczych, jest włączenie ich 
do walki o podołanie tymże wyzwaniom, o przełamywanie barier, które 
pojawiły się w rozwoju kraju. 

Z niektórych środowisk dochodzą sygnały o dystansowaniu się do PRON 
z pobudek politycznych, z jednoczesną gotowością do pracy pozyty- 
wistycznej i współdziałania w rozwiązywaniu problemów kraju. Oferty 
takiej — jeśli zmaterializuje się ona w postaci rzeczywistej aktywności 
— nie wolno zleceważyć. Cele narodowego rozwoju wymagają powszech- 
nej aktywizacji obywatelskiej. PRON — dla uwypuklenia swej tożsamości 
politycznej — nie może rezygnować z określenia się w systemie poli- 
tyczno-ustrojowym, skoro jest ruchem politycznym. Pomijając nawet 
otwartość platformy PRON-owskiej i gotowość Ruchu bycia „stroną 
w dialogu” (z tym, którzy platformy politycznej PRON-u nie aprobują), 
należy przyjąć, że kryteria polityczne nie mogą stanowić bariery dla oby- 
watelskiej aktywności podyktowanej chęcią wykorzystania kwalifikacji, 
talentu, patriotycznej ofiarności. 

Ważne inicjatywy społeczne — takie jak Narodowy Czyn Pomocy Szko- 
le — otwierają szansę gromadzenia wokół Ruchu tych obywateli, którzy 
generalnie stronią od aktywności politycznej. Prawidłowe wręcz wydaje 
się sugerowanie, by w komitetach NCPS stawiać raczej na obywateli nie 
obciążanych innymi funkcjami, dla których będzie to podstawowa forma 
aktywności. Jawi się tu możliwość poszerzania płaszczyzny porozumienia 
narodowego nie poprzez zgłaszanie formalnego akcesu do Ruchu, a poprzez 
faktyczne włączanie się do działań, które ze swej istoty przyczyniają się 
do realizacji celów, jakim służy ruch PRON-owski. 

Wśród specyficznych form organizowania aktywności społecznej wy- 
mienić należy społeczne komisje pojednawcze. Ruch przejął nad nimi pat- 
ronat, co znalazło wyraz w utworzeniu Zespołu ds. Pojednawstwa Spo- 
łecznego przy Radzie Krajowej PRON(35). Polubowne rozwiązywanie kon- 
fliktów jest — obok innych form działalności w środowisku miejsca za- 
mieszkania — istotnym elementem budowania autorytetu Ruchu. Tworzy 
też mu, również w oparciu o sygnały ujawnione w toku działalności in- 
terwencyjnej, szansę wnikania w społeczne bolączki i źródła sytuacji 
konfliktowych. Ich właściwe rozeznanie może torować drogę do trafnego 
formułowania ocen i podejmowania inicjatyw, czy to w sferze legislacyjnej, 
czy to w sferze kontrolowania realizacji uchwalonych programów i prze- 
pisów. ! 


* 


Zaprezentiowana klasyfikacja funkcji Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego będzie wzbudzać pytania, zwłaszcza z punktu widzenia jej 
zupełności. Formułując poszczególne funkcje miałem na uwadze krąg 
szczegółowych zadań, faktycznie realizowanych przez PRON. I tak na 


(35) Zob. Dokumenty Rady Krajowej... jw., str. 107, 


przykład zadania PRON-u ujęte w ordynacji wyborczej Ściśle wiążą się 
z funkcją jednoczenia społeczeństwa i poszerzania płaszczyzny współdzia- 
łania sił społeczno-politycznych. Gdyby PRON nie był taką płaszczyzną 
— z pewnością nie otrzymałby prawa do przedstawienia kandydatów 
na krajową listę wyborczą czy przewodniczenia Ogólnopolskiemu Kon- 
wentowi Wyborczemu. Uprawnienia Ruchu zapisane w ustawie o Try- 
bunale Konstytucyjnym nawiązują do funkcji zbiorowego rzecznictwa 
i kształtowania opinii publicznej itd. 


Należy zauważyć, że realizacja tych funkcji — których istnienie można 
było odnotować już od chwili programowego określenia się Ruchu na 
I Kongresie PRON — następuje w stale zmieniającym się kontekście spo- 
łecznym, ekonomicznym i politycznym. Dlatego też te same zadania po- 
dejmowane np. w warunkach stanu wojennego muszą mieć inny wydźwięk 
obecnie, w związku z postępującą normalizacją sytuacji. O ile więc sprawa 
dyskusji nad kształtem funkcji PRON i ich modyfikowaniem jest zada- 
niem długofalowym, możliwym do podjęcia przez II Kongres PRON, który 
winien się odbyć w 1987 r., o tyle badanie bieżących uwarunkowań re- 
alizacji funkcji Ruchu i analizowanie efektów jego działalności jest za- 
daniem, które musi być podejmowane systematycznie. Temu właśnie ce- 
lowi podporządkowane są prace nad raportem o stanie porozumienia na- 
rodowego, prowadzone pod kierunkiem prof. M. Gulczyńskiego(36). Rada 
Krajowa PRON rozpatrzy kompleksowe wnioski wynikające z przebiegu 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej w podstawowych ogniwach i radach 
PRON oraz z raportu o stanie porozumienia narodowego na zapowiedzia- 
nym na grudzień br. plenarnym posiedzeniu. 


Troska o rozwój Ruchu i budowanie jego autorytetu jest zadaniem 
o istotnym znaczeniu politycznym. Można sądzić, że zarówno przygoto- 
wania, jak i przebieg wyborów do Sejmu PRL stworzą okazję do nowych 
przemyśleń w kwestii poszerzania płaszczyzny porozumienia i odrodzenia 
narodowego. Doniosła jest w tym kontekście waga słów Deklaracji Wy- 
borczej PRON: ;;Minął czas najostrzejszych konfliktów. W świadomości 
społecznej pozostaje jednak jeszcze niemało urazów i rozterek. Dziś trzeba 
wznieść się ponad nie, porozumieć wokół spraw nadrzędnych dla Polski, 
skupić na pełnym wcielaniu w życie zasad socjalistycznej odnowy”. 


(36) Por. M, Gulczyński: Stan t potrzeby porozumienia narodowego, „Odrodzenie”* 
nr 18 i 19/1985. Zaprezentowane tam zostały hipotezy raportu i metodologia dochodze- 
nia do ostatecznych ustaleń, 


Rozwój demokracji socjalistycznej 
a koalicyjny sposób 
sprawowania władzy 


SYLWESTER ZAWADZKI 


I 


Pojęcie koalicji występuje w literaturze politologicznej w dwóch zna- 
czeniach: 

a) porozumienie partii politycznych w celu osiągnięcia zwycięstwa w 
wyborach; koalicja wyborcza partii politycznych opiera się w takim przy- 
padku na mniej lub bardziej skonkretyzowanym, wspólnym programie 
wyborczym; 


b) porozumienie partii politycznych w celu utworzenia wspólnego rzą- 
du; chodzi tu o koalicję rządową, która jest konsekwencją zwycięstwa ko- 
alicji wyborczej bądź też wynikiem określonego układu sił w parlamen- 
cie. 

W warunkach pluralizmu politycznego i tzw. wolnej gry sił politycz- 
nych koalicje mają z reguły charakter doraźny, uwarunkowany układem 
sił politycznych. Może być to więc koalicja krótkotrwała (w gruncie rze- 
czy na okres wyborów) bądź też na okres jednej kadencji parlamentu (np. 
porozumienie partii mieszczańskich w Szwecji), bądź też na okresy kilku 
kadencji (np. „mała koalicja” SPD-FDP, CDU-FDP w RFN). Przykładem 
bardziej długotrwałej koalicji, niejako koalicji ustrojowej, pozwalającej 
na określenie „koalicyjny system sprawowania władzy” może być kraj 
o wyjątkowo ustabilizowanej sytuacji ekonomicznej i politycznej, jakim 
jest Szwajcaria. 

Nie ulega wątpliwości, że u źródeł koncepcji koalicyjnego sposobu spra- 
wowania władzy w Polsce Ludowej leżała idea Frontu Narodowego z 
okresu okupacji hitlerowskiej, zakładająca współdziałanie wszystkich sił 
politycznych stojących na gruncie walki o wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne pod przewodem PPR i w sojuszu ze Związkiem Radzieckim. Kon- 
cepcja ta pozwalała łączyć klasowe interesy mas pracujących z interesem 
ogólnonarodowym. Słuszność tej koncepcji znalazła potwierdzenie w Ukła- 
dzie Poczdamskim (sukces międzynarodowy), w wyborach 1947 r. zakoń- 
czonych zwycięstwem Bloku Stronnictw Politycznych (sukces polityczny) 
oraz wynikach Trzyletniego Planu Odbudowy (sukces ekonomiczny). 

Wypływający z dogmatyczno-sekciarskich pozycji atak skierowany 
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przeciw tzw. odchyleniu prawicowo=nacjonalistycznemu w PPR był fak- 
tycznie ciosem w koncepcję Frontu Narodowego i koalicyjny sposób 
sprawowania władzy, który kształtował się w latach 1944—1948.. 
Zjednoczenie ruchu robotniczego, a następnie ruchu ludowego byłą — 
w każdym razie przez niektórych przywódców PPR — rozumiane jako 
droga do modelu jednopartyjnego, traktowanego jako jedynie właściwy 
dla państwa dyktatury proletariatu w okresie budowy podstaw socjaliz- 
mu sposób sprawowania władzy. Przyjęcie tego założenia, które najbar- 
dziej dobitny wyraz znalazło w artykule H. Minca w „Nowych Drogach”, 
w praktyce prowadziło do traktowania roli stronnictw sojuszniczych jako 
„transmisji. Wydaje się, iż inny stosunek do tradycji PPS wewnątrz 
PZPR, inny stosunek PZPR do ZSL oraz SD, mógłby zapobiec błędom 
w postaci nadmiernego tempa industrializacji, w postaci prób administra- 
cyjnego forsowania kolektywizacji oraz przekształcenia PZPR w swoisty 
„nadurząd”. 

Wydarzenia 1956 r. wykazały, że przekreślenie w latach 1949—1955 
zalążków koalicyjnego sposobu sprawowania władzy, doprowadziło do po- 
ważnych szkód w postaci osłabienia więzi partii i władzy ludowej ze 
społeczeństwem. VIII Plenum KC PZPR z października 1956 r., a zwłasz- 
cza wybory 1957 r. stanowiły w pewnym stopniu krok w kierunku pod- 
niesienia rangi stronnictw sojuszniczych, co znalazło m.in. wyraz na te- 
renie Sejmu w okresie 1957—1961. Niestety już w latach 1960-ych na- 
stąpił powrót do modelu stronnictw politycznych jako „„transmisji”. 


Linia ta została utrzymana w latach 1970-ych, a teoretycznym jej uza- 
sadnieniem była teza o jedności moralno-politycznej narodu oraz o roli 
stronnictw politycznych jako ugrupowań środowiskowych. 


Nie można pomniejszać znaczenia dokonanej w tym okresie w 1976 r. 
zmiany Konstytucji, która zapewniła konstytucyjne podstawy pozycji u- 
strojowej ZSL i SD. 

Podsumowując ten tezowo jedynie potraktowany rys historyczny, trze- 
ba stwierdzić co następuje: 

1) jak w całej historii 40-lecia PRL, tak również w sferze koalicyjne- 
go sposobu sprawowania władzy, charakterystyczna jest „linia falowania”, 
prowadząca w okresie błędów i wypaczeń do traktowania roli stronnictw 
politycznych jako „transmisji ”; 

2) u podstaw tego „,falowania” znajduje się m.in. brak teoretycznej 
jasności w kwestii politycznego modelu socjalizmu; dotyczy to w szczegól- 
ności rozumienia przewodniej (kierowniczej) roli PZPR oraz jej stosun- 
ków wzajemnych ze stronnictwami sojuszniczymi, a także przesłanek 
socjalistycznej wielopartyjności; 

3) mimo istnienia kół poselskich w Sejmie jako reprezentacji stowa- 
rzyszeń zrzeszających postępowych katolików świeckich, ich rola w sy- 
stemie politycznym socjalizmu była, poza okresami „odnowy” nader ogra- 
niczona; 

4) faktyczna rola formacji Frontu Narodowego uwidaczniała się wyraź- 
niej w okresach wyborów do Sejmu i rad narodowych; 

5) po 1948 r. można więc mówić o występujących jedynie okresowo ele- 
mentach koalicyjnego sposobu sprawowania władzy. Poważniejsze zmia- 
ny w tym zakresie wystąpiły dopiero w latach 1980—1984 i wiążą się one 
ściśle z nowym rozumieniem modelu przywództwa politycznego PZPR. 
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II 


IX Zjazd PZPR oraz praktyka polityczna lat 1980—1984 wskazują na 
nowe podejście do koalicyjnego sposobu sprawowania władzy. Wyraża 
się ono w następujących zjawiskach: 

1) potraktowanie koalicyjnego sposobu sprawowania władzy jako jed- 
Ph z konstytucyjnych zasad ustroju politycznego PRL (art. 3 Konstytucji 

L); 

2) podniesienie rangi stronnictw politycznych w rezultacie przeciwsta- 
wienia się PZPR traktowaniu ZSL i SD jako „transmisji” bądź też jako 
partii o wyłącznie środowiskowym charakterze; podkreślenie natomiast 
ich charakteru ogólnopaństwowego oraz ich współodpowiedzialności za 
losy państwa; 

3) ukształtowanie stosunków między PZPR a ZSL i SD na zasadach 
partnerstwa. Przyjęcie socjalizmu jako platformy współpracy oznacza 
z jednej strony uznanie przewodniej roli PZPR w procesie budowni- 
ctwa socjalistycznego; przyjęcie z kolei zasady partnerstwa oznacza uzna- 
nie samodzielności stronnictw oraz ich samodzielnego podejścia do sposo- 
bów rozwiązywania zadań budownictwa socjalistycznego, tempa socjali- 
stycznych przeobrażeń itd. Charakterystycznymi przykładami oparcia sto- 
sunków międzypartyjnych na zasadach partnerstwa był wpływ ZSL na 
ukształtowanie programu wyżywienia narodu, pozycję ustrojową indywi- 
dualnej gospodarki chłopskiej, system ubezpieczeń dla rolników itp. Przy- 
kładem wpływu SD na politykę gospodarczą państwa był program rozwo- 
ju drobnej wytwórczości i rzemiosła, jak również przyjęcie koncepcji Try- 
bunału Stanu i Trybunału Konstytucyjnego; 

4) rozszerzenie pojęcia koalicyjnego sposobu sprawowania władzy przez 
objęcie nim w szerszym niż poprzednio zakresie postępowych stowarzy- 
szeń katolików świeckich; znalazło to wyraz w podniesieniu rangi kół 
poselskich tych stowarzyszeń, zwiększeniu ich udziału w Prezydium Sej- 
mu, Radzie Państwa rządzie oraz w ogniwach kierowniczych organizacji 
społecznych; 

5) do podniesienia rangi koalicyjnego sposobu sprawowania władzy 
przyczyniła się aktywizacja Sejmu. Twórcza współpraca realizowana w 
partnerskich formach zarówno partii politycznych, jak również ugrupowań 
katolików świeckich na płaszczyźnie działalności Sejmu ujawnia naj- 
dobitniej korzyści, jak również występujące nadal słabości w realizacji 
koalicyjnego sposobu sprawowania władzy; 

6) art. 3 ust. 2 Konstytucji PRL zawiera sformułowanie świadczące 
o tym, iż podmiotami koalicyjnego sposobu sprawowania władzy pań- 
stwowej są nie tylko partie polityczne, lecz także w określonych sferach 
sprawowania władzy stojące na gruncie zasad ustrojowych PRL — orga- 
nizacje i stowarzyszenia społeczne. Zasada ta odnosi się przede wszystkim 
do związków zawodowych. Ukształtowanie się ruchu zawodowego na za- 
sadach niezależności i samorządności stwarza zupełnie nową sytuację w 
podejściu do koalicyjnego sposobu sprawowania władzy. Zmiany ustawy 
o związkach zawodowych, ostateczne ukształtowanie się modelu ruchu 
związkowego, opartego na zasadach niezależności i praworządności, po- 
winny być rozpatrywane również z punktu widzenia celów, jakie przyświe- 
cają koalicyjnemu sposobowi sprawowania władzy. Jak dotychczas urze- 
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AEANE 
czywistnianiu przez związki zawodowe ich funkcji służy obligatoryjny 
w sferze zainteresowań związków system konsultacji społecznych oraz 
utworzenie specjalnej agendy rządowej, jaką stanowi Komitet Rady Mi- 
nistrów do współpracy ze związkami zawodowymi; 

7) nowe podejście do koalicyjnego sprawowania władzy znalazło wyraz 
w powołaniu PRON, który stanowi najszerszą płaszczyznę współdziała- 
nia partii politycznych, organizacji i stowarzyszeń społecznych, a także 
obywateli niezależnie od ich światopoglądu. Znaczenie PRON w realiza- 
cji koalicyjnego sposobu sprawowania władzy polega na tym, iż: 

a) stanowi on najszerszą płaszczyznę współdziałania wierzących i nie- 
wierzących, 

b) w odróżnieniu od FJN opiera się on na przyjęciu za punkt wyjścia 
nie tezy o jedności moralno-politycznej społeczeństwa, lecz tezy o zróżni- 
cowaniu interesów społecznych i pluralizmie poglądów, 

e) koncepcja PRON oznacza w związku z tym szukanie dróg porozu- 
mienia w oparciu o dialog między różnymi siłami społecznymi i opieranie 
porozumienia na jedności w sprawach konstytucyjnych zasad ustroju (ta- 
kich jak kwestia utrzymania pokoju zewnętrznego i wewnętrznego, dal- 
szej normalizacji stosunków na gruncie zasad konstytucyjnych i polskiej 
racji stanu) przy jednoczesnym zapewnieniu różnorodności poglądów w 
sprawach konkretyzacji celów, metod i środków działania, 

_d) PRON dąży do uzyskania pozycji współuczestnika procesu decyzyj- 
nego występującego w tym zakresie z własnymi inicjatywami, a nie tylko 
(jak w przypadku FJN) pełnienia funkcji współuczestnika realizacji 
ukształtowanej już linii politycznej: | 

8) w rozważaniach nad koalicyjnym sposobem sprawowania władzy 
nie może być pominięta nowa sytuacia w zakresie stosunków między pań- 
stwem a Kościołem. Charakteryzuje się ona istnieniem Komisji Wspól- 
nej Rządu i Episkopatu, która pozwala na systematyczne omawianie kwe- 
stii istotnych dla państwa i Kościoła, m. in. takich jak nadużywanie przez 
poszczególnych księży religii i ambon dla celów politycznych oraz uzna- 
nie. — w ramach funkcjonowania konstytucyjnej zasady rozdziału Koś- 
cioła od państwa — możliwości współdziałania w rozwiązywaniu takich 
problemów; jak walka ze zjawiskami patologii społecznej, kształtowanie 
właściwego stosunku do pracy; 

9) nowym zjawiskiem — niezwykle istotnym dla koalicyjnego sposobu 
sprawowania władzy — jest coraz szerzej stosowana praktyka konsulta- 
cji społecznych. Pozwala ona na szeroki wpływ obywateli na decyzje pań- 
stwowe w kluczowych sprawach dotyczących ludzi pracy. Stanowi w prak- 
tyce stopniową realizację (i nie bez określonych słabości) koncepcji stałego 
dialogu kierownictwa politycznego i państwowego ze społeczeństwem. 


III 


1. Rozważając kwestię podstaw koalicyjnego systemu sprawowania wła- 
dży trzeba stwierdzić, że system ten nie jest w polskich warunkach zjawi- 
skiem przypadkowym i przejściowym. Wynika on z obiektywnych uwarun- 
kowań społecznych (w postaci struktury klasowej społeczeństwa, systemu 
socjalistycznej własności jako podstawy ustroju społeczno-gospodarczego). 
Różni się on w sposób zasadniczy od założeń pluralizmu politycznego wy- 
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stępującego w państwach burżuazyjnych, zakładającego instytucjonaliza- 
cję opozycji politycznej; nie można również nie dostrzegać jego różnie 
w zestawieniu z modelem ustrojowym socjalizmu opartym na zasadach 
monopartyjności oraz traktującym organizacje społeczne i stowarzyszenia 
jako swoiste transmisje partii do mas. 

2. Podstawę koalicyjnego sposobu sprawowania władzy stanowi prze- 
de wszystkim struktura klasowa społeczeństwa. Mimo poważnych prze- 
obrażeń, które w tej dziedzinie nastąpiły, jest to struktura, w której kla- 
sa robotnicza stanowi 46,7 proc., chłopstwo 24,9 proc., pracownicy umy- 
słowi 23,9 proc. i drobnomieszczaństwo — 4,8 proc. Jest to struktu- 
ra społeczna, która stwarza podstawy zarówno dla przodującej roli kla- 
sy robotniczej w budowie socjalizmu, jak również dla sojuszu klasy ro- 
botniczej z chłopstwem pracującym i inteligencją, jako poważnymi si- 
łami społecznymi, z którymi porozumienie jest nieodzowne dla zakończe- 
nia budowy podstaw socjalizmu i kształtowania rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. 

3. Ponieważ osiągnięcie społeczeństwa bezklasowego stanowi jeszcze 
odległą perspektywę, wyłaniać się będzie jeszcze przez długi okres problem 
artykulacji interesów zarówno klasy robotniczej, jak również chłopstwa 
pracującego i inteligencji. Ukształtowany w Polsce socjalistyczny model 
wielopartyjny stwarza korzystniejsze warunki dla artykulacji tych inte- 
resów niż model jednopartyjny. Pozwala on w szerszym zakresie uwzględ- 
niać specyficzne interesy chłopstwa, inteligencji i rzemieślników. Rozez- 
nanie stanu świadomości poszczególnych grup społecznych ma istotne zna- 
czenie z punktu widzenia optymalizacji procesu decyzyjnego, do którego 
należy zaliczyć planowanie społeczno-gospodarcze, jak i proces tworzenia 
prawa. 

4. Tego rodzaju model partyjny stwarza również większe możliwości 
z punktu widzenia poszerzenia społecznej podstawy władzy oraz głęb- 
szego dotarcia do nieproletariackich klas i warstw społecznych. Daje on 
możliwość przyciągania do współudziału w rządzeniu szerokich rzesz lu- 
dzi dalekich od światopoglądu marksistowskiego, lecz z klasowych i pa- 
triotycznych pobudek popierających władzę ludową. 

Koalicyjny system sprawowania władzy stwarza korzystniejsze warun- 
ki dla oddziaływania na określone klasy i grupy społeczne dzięki lepszej 
znajomości ich specyfiki, ich mentalności, ich potrzeb i zainteresowań. 

5. Poważny wpływ religii rzymskokatolickiej na społeczeństwo polskie 
nie może być traktowany jako zjawisko przejściowe. Jest to problem 
długofalowy, a w związku z tym, kwestia właściwych form współpracy 
wierzących i niewierzących na płaszczyźnie politycznej jest problemem 
szczególnej wagi. Wydaje się, iż aktualne rozwiązanie w postaci stowa- 
rzyszeń postępowych katolików świeckich stwarza możliwość uwzględ- 
nienia w procesie decyzyjnym specyfiki sytuacji Polski, w której wierzą- 
cy stanowią poważną część społeczeństwa. System ten pozwala również na 
utrzymanie zasady rozdziału między państwem i Kościołem przy jedno- 
czesnym utrzymaniu na wielu płaszczyznach form współpracy. 

6. Koalicyjny sposób sprawowania władzy jest dostosowany do potrzeb 
systemu ekonomicznego opartego na społecznej własności środków produk- 
cji. Pluralizm polityczny prowadziłby w państwie opartym na społecznej 
własności środków produkcji do przeniesienia walki politycznej na teren 
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gospodarki narodowej, a w konsekwencji — jak wykazało to doświadcze- 
nie lat 1980—1981 — do anarchizacji życia gospodarczego. Z powyższych 
względów istnienie zinstytucjonalizowanej opozycji antysocjalistycznej o- 
znaczałoby stworzenie warunków nie dla dalszego rozwoju socjalizmu, lecz 
dla zalegalizowania procesu odchodzenia od socjalizmu w kierunku systemu 
kapitalistycznego. W tym kontekście koalicyjny sposób sprawowania wła- 
dzy oznacza koncepcję zabezpieczającą przed kierunkiem rozwoju, któ- 
ry chciałyby osiągnąć siły antysocjalistyczne. 

7. Koalicyjny sposób sprawowania władzy zapewniając socjalistyczny 
kierunek rozwoju powinien jednocześnie skuteczniej niż dotychczas za- 
bezpieczać ustrój socjalistyczny przed tendencją technokratyczno-biuro- 
kratyczną i związanymi z nią wypaczeniami i deformacjami prowadzą- 
cymi — jak wykazała to praktyka — do ostrych konfliktów społecz- 


nych. 
Koalicyjny system sprawowania władzy — w jego dotychczasowej 
wersji, tzn. tej, która funkcjonowała do 1980 r. — nie zapewniał rozwią- 


zania tego podstawowego dylematu władzy, który tow. J. Kadar sformu- 
łował w ten sposób: mamy jedną partię, ale musi ona działać w taki spo- 
sób, jak gdyby istniało 100 partii opozycyjnych. 

PZPR powinna w tej sytuacji spełniać 2 funkcje: 

a) być siłą napędową mechanizmu władzy i zabezpieczać socjalistyczny 
kierunek rozwoju państwa i społeczeństwa, 

b) być gwarantem rozwoju oddolnej krytyki braków, słabości i wypas» 
czeń występujących w mechanizmie sprawowania władzy. 


8. Uwzględnianie tych obu funkcji jest warunkiem, aby koalicyjny 
system sprawowania władzy pomagał w rozwiązaniu tego dylematu. Nie 
byłoby to oczywiście możliwe do osiągnięcia, gdyby wchodzące w skład 
koalicyjnego systemu organizacje przekształciły się w ogniwa opozycji 
antysocjalistycznej bądź też działały pod poważnym naciskiem tych sił 
przekształcając się w ogniwa permanentnej krytyki ustroju socjalistycz- 
nego. 

Od krytyki z pozycji antysocjalistycznych podważającej podstawy sye 
stemu socjalistycznego należy jednak odróżnić krytykę z pozycji socjae 
lizmu, zmierzającą nie do jego osłabienia, a do usunięcia jego słabości, 
do wyeliminowania wypaczeń w jego funkcjonowaniu. Tego rodzaju kry= 
tyka powinna mieć pełne możliwości wyrazu na gruncie partii politycz- 
nych (łącznie z PZPR), organizacji społecznych i stowarzyszeń, a więc 
wszystkich podmiotów uczestniczących w koalicyjnym systemie sprawo- 
wania władzy. 

9. Do' problemów wymagających rozwiązania należy zaliczyć potrzebę 
stworzenia takich form rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej, jak i 
form współpracy w ramach koalicji, które dawałyby możliwość wzboga- 
cania budownictwa socjalistycznego inicjatywami społecznymi, ożywiania 
jego działalności, otwierania szerokiego pola aktywności dla ludzi stano- 
wiących „drożdże społeczne” (są to ludzie traktowani obecnie jako nie- 
bezpieczni przez tych wszystkich, którzy sami boją się „wychylić”, a tych, 
którzy mają odwagę, traktują jako niebezpiecznych marzycieli, fantastów, 
względnie karierowiczów). Koalicyjny system sprawowania władzy po- 
winien stwarzać warunki do rozwoju talentów w różnych dziedzinach ży- 
cia społecznego i zapewniać im „siłę przebicia”. 
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10. Zróżnicowanie —= w warunkach współpracy opartej na zasae 
dach partnerstwa — reprezentacji politycznej w składzie Sejmu, rządu, 
rad narodowych, kierowniczych gremiów administracji terenowej stwa- 
rza warunki do wzajemnej kontroli, a w konsekwencji osłabiania nie- 
bezpieczeństwa wypaczeń, które wyrażały się w przekształcaniu przewod- 
niej roli partii w dominującą pozycję nad stronnictwami sojuszniczymi 
oraz w przekształcaniu koalicji w powiązania klikowe ułatwiające nadu- 
żywanie władzy do celów osobistych. Koalicyjny system sprawowania 
władzy, dzięki ukształtowaniu partnerskich stosunków z organizacjami 
społecznymi i stowarzyszeniami, zapewnianiu im samodzielności i nieza- 
leżności od administracji, może zapewnić więc znacznie większe niż do- 
tychczas możliwości walki z biurokratycznymi i technokratycznymi wy- 
paczeniami w funkcjonowaniu aparatu państwowego. Problem polega na 
większym wykorzystywaniu tych możliwości. 


IV 


1. Przechodząc do wniosków z dotychczasowych rozważań trzeba stwier- 
dzić konieczność podjęcia pogłębionych prac teoretycznych nad genezą 
i istotą koalicyjnego sposobu sprawowania władzy w PRL. Pojęcie koali- 
cyjnego sposobu sprawowania władzy powinno zastąpić tego rodzaju po- 
jęcia będące w obiegu, jak „system partii hegemonicznej” czy też „sy- 
stem partii zblokowanych”. Problematyka powyższa powinna być wpro- 
wadzona do programów szkolnych i uniwersyteckich, jak również do pro- 
gramów szkolenia partyjnego. 

2. Należałoby szerzej wydobyć zalety koalicyjnego sposobu sprawowa- 
nia władzy w PRL z punktu widzenia realizacji programu odnowv =<n- 
cjalistycznej, sformułowanego przez IX Zjazd. Zabezpieczając przewodnią 
rolę PZPR, model ten stwarza korzystniejsze warunki do rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej w formach przedstawicielskich i pozaprzedsta- 
wicielskich, jak również do zabezpieczenia procesu budownictwa socja- 
listycznego przed deformacjami i wypaczeniami prowadzącymi do kon- 
fliktów społecznych. Koalicyjny sposób sprawowania władzy daje więc 
szanse zabezpieczenia się przed powrotem do okresu sprzed grudnia 1981 r., 
z lansowaną w tym okresie koncepcją „wolnej gry sił politycznych”, jak 
również do okresu sprzed sierpnia 1980, w którym faktyczne formy reali- 
zacji przywództwa politycznego PZPR przypominały formy „nadurzędu”. 

3. Konstytucja PRL formułuje podstawowe założenia koalicyjnego spo- 
sobu sprawowania władzy w następujący sposób: 

a) art. 3 ust. 1 określa rolę PZPR jako przewodniej siły społeczeństwa 
w budowie socjalizmu; 

b) art. 3 ust. 2 określa podmioty współuczestniczące w koalicyjnym 
sposobie sprawowania władzy w postaci: | 

— stronnictw politycznych (ZSL i SD), 

— organizacji i stowarzyszeń społecznych, 

— Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego; 

c) art. 3 określa platformę współdziałania podmiotów koalicyjnego spo- 
sobu sprawowania władzy: 

— jako współdziałanie w budowie socjalizmu, 

— na gruncie zasad ustrojowych PRL, 
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— jednoczenie społeczeństwa dla dobra PRL, 

— w sprawach funkcjonowania i umacniania socjalistycznego państwa 
oraz wszechstronnego rozwoju kraju; 

d) art. 84 ust. 3 zawiera zakaz tworzenia zrzeszeń i udziału w zrzesze- 
niach, które godzą w ustrój polityczny i społeczny albo w porządek praw- 
ny PRL. 

Powyższe przepisy Konstytucji zawierają gwarancje zapobiegające prze- 
kształceniu koalicyjnego sposobu sprawowania władzy w model aero: 
wy oparty na zasadach „wolnej gry sił politycznych”. 

4. Zabezpieczenie koalicyjnego sposobu sprawowania władzy SizGd de- 
formacjami natury biurokratyczno-technokratycznej wymagałoby rozwa- 
żenia potrzeby: 

a) uzupełnienia art. 3 Konstytucji PRL sformułowaniem, które zosta- 
ło zawarte w Statucie PZPR, iż partia realizuje swą przewodnią rolę 
w ramach obowiązujących przepisów; 

b) opracowania wspólnej deklaracji partii i stronnictw politycznych 
określającej zasady współpracy (konkretyzujące model partnerski stosun- 
ków wzajemnych); 

c) bliższego sprecyzowania, jakie organizacje społeczne i stowarzysze- 
nia powinny być uczestnikami koalicyjnego sprawowania władzy (ta ogól- 
na formuła nie może dotyczyć tego typu organizacji społecznych, które 
działają w oparciu o specjalne ustawy, niemniej jednak ich związek ze 
sprawowaniem władzy jest dość luźny, jak Polski Czerwony Krzyż, Polski 
Związek Łowiecki, jak również wszystkich stowarzyszeń o zasięgu ogólno- 
krajowym, których jest 470, a wśród nich liczne stowarzyszenia o charak- 
terze hobbystycznym); 

d) bliższego sprecyzowania pozycji ustrojowej świeckich stowarzyszeń 
społeczno-wyznaniowych; 

e) wprowadzenia do art. 85 Konstytucji, dotyczącego pozycji ustrojo- 
wej związków zawodowych, przepisu podkreślającego rangę zasady ich 
niezależności i samorządności. 

5. W realizacji koalicyjnego sposobu sprawowania władzy szczególna 
rola przypada organom przedstawicielskim, tzn. Sejmowi i radom naro- 
dowym. Jeśli chodzi o Sejm, to ma on w tym zakresie poważne osiągnię- 
cia i jest on dobrym przykładem właściwego rozumienia i realizowania 
w praktyce przewodniej roli PZPR. Osiągnięcia Klubu PZPR i jego wpływ 
na podniesienie rangi Sejmu nie zostały szerzej spopularyzowane, a mo- 
głyby one stanowić dobry przykład dla rozpoczynających nową kadencję 
rad narodowych. Pod kątem dalszego rozwinięcia koalicyjnego sposobu 
sprawowania władzy w Sejmie zasługiwałaby na rozważenie sprawa jego 
struktury wewnętrznej. 

6. Walory koalicyjnego sposobu sprawowania władzy nie są dotych- 
czas spopularyzowane, jak również nie są w praktyce politycznej w pełni 
wykorzystane. Wymaga to podjęcia działań, które by uwypuklały zarów- 
no trudności, jak i korzyści funkcjonowania tego sposobu sprawowania 
władzy. Wymaga to przezwyciężenia wielu zakorzenionych poglądów 
w społeczeństwie, podtrzymywanych przez zachodnie środki masowego 
przekazu, o dyktaturze partii oraz fasadowej roli innych podmiotów. Ozna- 
cza to konieczność podkreślania, iż: 
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a) przewodnia rola partii nie oznacza jej monopolu na inicjatywy spo- 
łeczne i państwowe; wiąże się to z koniecznością podkreślania występują- 
cej w praktyce inicjatywy stronnictw politycznych, stowarzyszeń świec- 
kich katolickich, organizacji społecznych i stowarzyszeń, PRON, bezpar- 
tyjnych; eksponowanie tego rodzaju inicjatyw w niczym nie osłabia prze- 
wodniej roli partii, 

b) społeczeństwo nie może. być wyłącznie informowane o wspólnych 
inicjatywach, lecz także o drodze, która do nich prowadziła; społeczeń- 
stwo powinno być informowane o różnicach stanowisk, o sposobach ich 
przezwyciężania, o obustronnych ustępstwach prowadzących do wspólnego 
stanowiska. Oznacza to konieczność przedstawienia społeczeństwu nie tyl- 
ko rezultatów procesu decyzyjnego, lecz także sposobu podejmowania 
decyzji i różnic wvsiępujących w procesie optymalizacji decyzji, 

c) wymaga doskonalenia sposób przeprowadzania konsultacji społecznych 
oraz informowania o jego przebiegu; środki masowego przekazu nie mogą 
od początku sugerować zasadności wyłącznie jednego wariantu, jak rów- 
nież nie mogą pomniejszać rangi głosów nie zgadzających się z preferowa- 
nym wariantem; powinno się również kłaść szczególny akcent na przed- 
stawienie, jakie zmiany w pierwotnych założeniach zostały wprowadzone 
w wyniku konsultacji społecznej, 

d) wobec powszechnego przeświadczenia o nieskuteczności krytyki spo- 
łecznej, należy ze szczególną mocą akcentować przykłady jej efektywnoś- 
ci, należy również z całą energią tępić przejawy tłumienia krytyki spo- 
łecznej, wyrażanej w skargach i wnioskach ludzi pracy oraz informować 
o takich zjawiskach opinię publiczną, 

'e) należy z większą energią przeciwstawiać się zjawiskom naruszania 
partnerskiego charakteru stosunków międzypartyjnych, jak również zja- 
wiskom przeradzańia się koalicyjnego sprawowania władzy w stosunki 
o charakterze klikowym, 

f) należy szerzej popularyzować pozytywne rezultaty koalicyjnego spo- 
sobu sprawowania władzy, wyrażające się w procesie optymalizacji de- 
cyzji państwowych, w poszerzaniu porozumienia narodowego, zwiększa- 
niu efektywności form demokracji socjalistycznej, w rozszerzaniu współ- 
udziału obywateli w rządzeniu państwem. 

Generalnie można stwierdzić, że społeczeństwo jest dotychczas słabo 
poinformowane o funkcjonowaniu koalicyjnego sposobu sprawowania 
władzy, nawet w jego obecnej, na pewno jeszcze nie w pełni ukształtowa- 
nej postaci. Zmiana podejścia partii, a w ślad za tym środków masowego 
przekazu do tego zagadnienia mogłaby przyczynić się do lepszego funk- 
cjonowania koalicyjnego sposobu sprawowania władzy, a w konsekwen- 
cji do lkwidacji rozbieżności między doktryną a praktyką, do przyspie- 
szenia procesu umacniania wiarygodności władzy i wdrażania socjali- 
stycznej odnowy. 


PROBLEMY—DYSKUSIE 


Doskonalenie reformy gospodarczej 


ALEKSANDER KOPEĆ 


Zachęcony artykułem profesora Bronisława Minca pt. Uwagł i propozycje do re- 
formy gospodarczej(1) pragnę zgłosić kilka uwag i dalszych propozycji. 

Autor wspomnianego artykułu wykazał, że wskaźnik wzrostu rocznej produkcji 
jest społecznie korzystniejszy, niż jednoroczny zysk netto w cenach bieżących sta- 
nowiący dziś praktycznie jedyną ocenę działalności przedsiębiorstwa. 

Prof. Minc pisze: „Również główny wskaźnik ustanowiony dla przedsiębiorstw 
przez reformę gospodarczą — zysk netto — jest jednoroczny. Ten mechanizm reformy 
jest sprzeczny z zasadniczymi prawami ekonomicznymi, a mianowicie z prawem 
przeciwstawności zysku i płac oraz prawem wydłużania się ekonomicznego hory- 
zontu czasowego we współczesnej epoce wskutek rozwoju sił wytwórczych”. W in- 
nym miejscu B. Minc wykazał, że 49 par. oficjalnego dokumentu pt. Kierunki re- 
formy gospodarczej (Warszawa, lipiec 1981) zawiera istotną sprzeczność między 
zaspokajaniem potrzeb społecznych a maksymalizacją zysku przez oddzielne przed- 
siębiorstwa. „Przypomnijmy — pisze B. Minc — że idzie tu o zysk jednoroczny”. 
Bronisław Minc stwierdza również: „System reformy gospodarczej jest logicznie nie» 
spójmy. Łatwiej jest osiągnąć zysk przez manipulacje asortymentowo-cenowe i wy» 
twarzanie produktów nie w pełni odpowiadających potrzebom społecznym niż przez 
postęp techniczny it obniżkę kosztów”. 

Wykazane niespójności w mechanizmach ekonomicznych reformy powodują nie- 
korzystną, a przede wszystkim niepożądaną sytlację w gospodarce narodowej i na 
rynku. Im to właśnie w sporej części prof. Minc przypisuje utrwalanie się defor- 
macji produkcji, która prowadzi do naruszania proporcjonalności i równowagi w go- 
spodarce narodowej (ceny nie leczą inflacji, lecz ją pobudzają i są jej przejawem, 
niski jest udział intensywnych czynników produkcji we wzroście produkcji, a zwła- 
szcza postępu naukowo-technicznego itd.). 

Ale zgadzając się z wieloma uwagami prof. B. Minca, a także podpisujące się 
pod wieloma jego propozycjami, chciałbym z niektórymi podjąć polemikę lub przy- 
najmniej wyjaśnić pewne sprawy. Profesor Minc za główny kierunek doskonale- 
nia kierowania gospodarką narodową przyjął założenie, że „Linia przewodnia tego 
programu powinna polegać na uczynieniu istotnego, znaczącego kroku na drodze 
stopniowego przejścia od państwowej własności środków produkcji do ich własności 
opartej na pełnym uspołecznieniu"(2). 


(1) Bronisław Minc: „Uwagi 1 propozycje do reformy gospodarczej”, „Nowe Drogi” ne 
12/1984 r. 
(2) Tamże, 
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Otóż chciałbym podjąć polemikę z takim poglądem, bowiem uważam, że jest on 
niesłuszny, a w najlepszym przypadku jest on po prostu przedwczesny. Wprawdzie 
z perspektywy dłuższego okresu jest to być może postulat słuszny, ale — jak na razie 
— niezbyt realny, To pełne i — dodajmy — bardziej głębokie uspołecznienie pań- 
stwowej własności środków produkcji zapewne kiedyś nastąpi, lecz dzisiaj przy 
słusznie przyznanej przedsiębiorstwom większej i już dużej samodzielności i auto- 
nomii szczególnie pilne staje się pełniejsze uspołecznienie procesów zarządzania 
gospodarką narodową. Uważam, że właściwe ukształtowanie centrum gospodarcze- 
go i podział kompetencji w Komisji Planowania i resortach funkcjonalnych i dzia- 
łowo-gałęziowych, aż da przedsiębiorstw przemysłowych (które zresztą mogą mieć 
różne formy organizacyjne), jest zadaniem pierwszoplanowym 4 nie cierpiącym 
zwłoki. 

Prof. Mine nie ustosunkowuje się do tej sprawy bliżej, natomiast ogólne stwier- 
dzenie, że „Zniesienie odgórnych wskaźników 4 ustanowienie zasadniczej zbieżności 
między głównymi celami przedsiębiorstw 4 systemu ekonomicznego jako całości, jak- 
kolwiek nie usunie sprzeczności, pozwoli skierować je w łożysko pożądane z punk= 
tu widzenia ogólnospołecznego”, wywołuje wiele pytań. I tak na przykład: czy pań- 
stwo znosząc odgórne wskaźniki będzie przyjmowało do akceptującej wiadomości 
zadania i cele wytyczone przez przedsiębiorstwa produkcyjne, czy też — przedsię- 
biorstwa produkcyjne w oparciu o odpowiednią przekładnię ekonomiczno-społeczną 
będą realizować określoną politykę gospodarczą, naukowo-techniczną czy społeczną, 
wytyczoną przez państwo? 


Nie ulega wątpliwości, że, reformując system ekonomiczno-finansowy i określa- 
jąc nową jakościowo rolę jednostek produkcyjnych gospodarki narodowej, trzeba 
dokonać również zmian struktur organizacyjnych. System zarządzania w naszym 
ustroju spełnia rolę organizatora i koordynatora procesów produkcyjnych. Wy- 
raża on zależność podstawowej komórki produkcyjnej, jaką jest przedsiębiorstwo 
państwowe, spółdzielnia pracy czy też zakład rzemieślniczy, od instytucji państwo= 
wej oraz określa stosunki między nimi. Nasze struktury organizacyjne muszą więc 
być dostosowane do zmienionego systemu ekonomiczno-finansowego? W żadnym 
przypadku nie można przyjąć założenia, że system zarządzania sam się ukształtuje 
w procesie produkcji. Czy też — jak sugerują poniektórzy quasi-ekonomiści — jest 
niepotrzebny przy wprowadzaniu większej roli czynnika rynkowego. Można sfor- 
mułować tezę, że nowy system ekonomiczno-finansowy nawet poprawnie zaprogra- 
mowany nie będzie działał sam. Wymaga wsparcia przez odpowiedni system zarzą” 
dzania i kontroli, a więc przez dobrze opracowany system kadrowy oraz popraw- 
nie zaprogramowane struktury organizacyjne. Wzajemne zazębianie się i przepla- 
tanie tych trzech wspomnianych elementów systemu zarządzania stanowi minimum 
wymagań sprawnego sterowania i zarządzania procesami naukowo-technicznymi 
i gospodarczymi. 

w jakim stadium organizacji znajduje się nasz uspołeczniony przemysł? Patrząc 
na problem z punktu widzenia doświadczeń krajów uprzemysłowionych, w dużej 
części zakładów przemysłowych utrzymujemy przestarzałe struktury organizacyjne, 
struktury o charakterze technologicznym, które są barierą efektywnego wykorzystania 
postępu naukowo-technicznego w całej gospodarce oraz są powodem niskiej sprawno- 
ści i efektywności gospodarowania. Dlatego wprowadzeniu reformy gospodarczej musi 
towarzyszyć świadome i dalekowzroczne projektowanie nowych, przedraiotowych 
i przedmiotowo-technologicznych struktur organizacyjnych przemysłu oraz uspraw- 
nienie już istniejących. Wymaga to złamania wieloletnich przyzwyczajeń, praktyk, zaś 
propozycje zmian i różne inicjatywy nie mogą wynikać z partykularnych interesów 
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branż czy gałęzi przemysłowych. W tej sprawie musi decydować interes ogólny wy* 
rażony odpowiednią polityką społeczno-gospodarczą. 

Efektywność przemysłu zależy niewątpliwie od efektywności poszczególnych przed- 
siębiorstw, Słusznie więc kreując kierunki polskiej reformy gospodarczej skoncen- 
trowano się na przedsiębiorstwie. Ale nie zapominajmy, że efektywność poszcze- 
gólnych przedsiębiorstw zależy już nie tylko od ich własnych działań. Dotyczy to 
przynajmniej przedsiębiorstw zależnych w istotnym stopniu od wykorzystania osiąg- 
nięć naukowo-technicznych powstających poza przedsiębiorstwem oraz od współ- 
działania w procesie produkcji z innymi przedsiębiorstwami, przede wszystkim w za- 
kresie zaopatrzenia kooperacyjno-materiałowego. Zatem o efektach w tym przy- 
padku decydować będzie koordynacja działań i wybór optymalnych rozwiązań; a 
więc znowu system zarządzania. 

W krajach socjalistycznych, pomimo różnic w formach i strukturach organiza- 
cyjnych przemysłu: zjednoczenia (ZSRR ti Bułgaria), wielkie jednostki gospodarcze 
(CSRS), zrzeszenia (Węgry), kombinaty (NRD), występuje wiele cech wspólnych. Od- 
nosi się to do koncentracji środków i mocy produkcyjnych, uprawnień na szczeblu 
zarządu, prawa do gromadzenia środków na rozwój, prowadzenia polityki w za- 
kresie specjalizacji i kooperacji i koordynowania współpracy z zagranicą itp. 


W krajach zachodnich koncentracja produkcji i kapitału doprowadziła do po- 
wstania wielkich zdywersyfikowanych ugrupowań przemysłowych. Znana np. pra> 
wie każdemu Polakowi firma „FIAT” prócz samochodów osobowych produkuje rów- 
nież samochody ciężarowe, maszyny budowlane, turbiny gazowe i elementy elek- 
trowni jądrowych, co firmie wcale nie przeszkadza, a wręcz odwrotnie, ułatwia jej 
sytuację na rynku światowym. Wiele firm tworzy międzynarodowe korporacje prze- 
mysłowe, w ramach których działające jednostki gospodarcze nawet o stosunkowo 
dużej samodzielności są ściśle nadzorowane przez centralę koncernu, spełniającą 
również funkcje wykonawcze dla tych względnie samodzielnych jednostek. Siłą 
napędową gospodarki są wielkie ugrupowania przemysłowe i koncentracja kapita- 
łu, a nie tysiące małych i średnich przedsiębiorstw, jak wielu mylnie pisze i mówi. 
W tym zakresie funkcjonuje u nas swoisty mit, który można wyrazić powiedze- 
niem „Quae volumus, credimus libenter” — chętnie wierzymy w to, czego prag- 
niemy. 

Mitów namnożyło się nam w ostatnich latach w sferze ekonomiki sporo. Też 
uważam, że ważną rolę powinny spełniać w gospodarce małe i średnie przedsię- 
biorstwa, w których łatwo można zmieniać profil produkcyjny i dostosowywać ich 
produkcję do aktualnych potrzeb rynku. Ale sugerowanie, że niedostatek takich 
przedsiębiorstw jest wynikiem uspołecznienia środków produkcji, które jakoby wy- 
musza koncentrację produkcji i że właśnie ta koncentracja jest źródłem wszeikie- 
go zła, to już czysta bzdura. Oczywiście uspołecznienie środków produkcji niewąt- 
pliwie sprzyja koncentracji produkcji. Ale przecież koncentracja produkcji i prze- 
mysłu, jaka nastąpiła i następuje w świecie, jest ściśle związana z postępem nau- 
kowo-technicznym, potrzebami masowej, wielkoseryjnej produkcji oraz podejmo- 
waniem przedsięwzięć inwestycyjnych na nie znaną niegdyś skalę. 


Racjonalna koncentracja produkcji i przemysłu w systemie socjalistycznym jest 
zgodna zarówno z tendencjami, jak i praktyką ukształtowaną w krajach uprze- 
mysłowionych. Jej celem jest m. in. tworzenie warunków do wyższej efektywności 
produkcji. Nie ulega też wątpliwości, że właściwe kierowanie koncentracją produk- 
cji powinno przyczyniać się do komplementarności w rozwoju przemysłu pozwalają> 
cej na bardziej sprawne funkcjonowanie procesów wytwórczych w szerszej skali 
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oraz do poprawy struktury przemysłu, charakteryzującej się niejako z natury rzeczy 
różnym stopniem efektywności poszczególnych branż, a także przedsiębiorstw. 

Danie samodzielności przedsiębiorstwom legło u podstaw polskiej reformy gospo- 
darczej. Jak dalece ta samodzielność wpłynęła na samodzielność myślenia, na po- 
budzanie socjalistycznej przedsiębiorczości, na pracę bardziej efektywną, jakoś- 
ciowo wyższą, to zagadnienie, którego nie chcialbym tu szerzej rozwijać. Dość po- 
wiedzieć, że analiza funkcjonowania samodzielnych przedsiębiorstw państwowych 
i różnego rodzaju zrzeszeń w okresie ostatnich dwóch lat wskazuje na pilną po- 
trzebę poszukiwania nowych rozwiązań strukturalnych i takich metod zarządza- 
nia, które by zapewniły skoordynowanie działań dla zaspokojenia potrzeb społecz- 
nych na wyroby z jednoczesnym efektywnym wykorzystaniem potencjału wytwór- 
czego. | 

Organy założycielskie obeonie nie dysponują niezbędnymi danymi do współdzia- 
łania z właściwymi resortami funkcjonalnymi przy ustalaniu normatywów i para- 
metrów, Kiedy natomiast zachodzi konieczność ustosunkowania się do wniosków 
przedsiębiorstw o zastosowanie ulgi w stosunku do ogólnych norm, zmuszone są 
sięgać do doraźnych, wycinkowych danych przedsiębiorstw, które też nie zawsze 
udaje się uzyskać. 

Sytuacja jest dziś taka, że przy wzroście uprawnień Ministerstwa Finansów, Pra- 
cy, Płac i Spraw Socjalnych, Narodowego Banku Polskiego nastąpiło ogranicze- 
nie możliwości działania resortów przemysłowych. Tymczasem nie ma żadnego meryv- 
torycznego uzasadnienia na to, że resorty działowo-gałęziowe będą gorzej spra- 
wować wiele funkcji niż usprawniane obecnie resorty funkcjonalne, ale o tym za 
chwilę. 

Fakt, że mogło być inaczej, potwierdzają doświadczenia resortów przemysłowych 
i wielkich organizacji gospodarczych przy ustalaniu np. normatywu „R” dla kształ- 
towania funduszu płac. Miał on uwzględniać określone w NPSG zadania wzrostu 
produkcji sprzedanej i obniżki materialnych kosztów produkcji, działających na dy- 
namikę produkcji netto, a także ekonomiczno-społeczne wymogi utrzymywania właś- 
ciwych relacji płac w poszczególnych branżach, przedsiębiorstwach i zawodach. 
Uległo to niestety całkowitemu rozregulowaniu powodując trudną do opanowania 
fluktuację zatrudnienia; niedobory pracowników w jednych przedsiębiorstwach i ich 
ukryte nadwyżki w innych. 

Projektowanie struktur zarządzania musi mieć świadomie określone cele wvni- 
kające z polityki gospodarczej państwa na bliższy lub dalszy horyzont czasowy. 
Widzę spore różnice w poglądach na temat zadań i roli układów organizacyjnych. 
Niektórzy pragną im nadać cechy nieczułości politycznej i dużej dobrowolności. 
Część tych cech struktury organizacyjne powinny zachować, ale gros zadań jest 
zupełnie inne. Po pierwsze, strukturom organizacyjnym w gospodarce narodowej, 
a w przemysle szczególnie, muszą towarzyszyć jasne cele i określone zadania wy- 
nikające z polityki gospodarczej i naukowo-technicznej państwa. Nikt przecież nie 
tworzy struktur organizacyjnych tylko dla samych struktur czy zaspokojenia am- 
bicji. Może nie wszystkim to odpowiada, ale struktury organizacyjne są również 
odzwierciedleniem układu społecznych stosunków produkcji i czy to się nam po- 
doba, czy nie, mają też charakter polityczny, wynikający z zasad ustrojowych. 

Szczególnie ważnym zadaniem, które nasza gospodarka musi rozwiązać w perspekty- 
wie najbliższych lat. jest coroczne zwiększanie produkcji przemysłowej od 4 do 5 proc. 
przy wzroście zużycia czyniików produkcji w postaci surowców i materiałów w gra- 
nicach tylko od 1 do 1,5 proc. Można to osiągnąć tylko 1 wyłącznie poprzez zbliże- 
nie zaplecza nauxowo-badawczego i rozwojowego do jednostek przemysłowych. Prak= 
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tvka dowodzi, że, aby osiągnąć ten cel, nie wystarczą same umowy i poro= 
zumienia, należy ten proces przyspieszyć również poprzez optymalne struktury or- 
ganizacyjne, Dobrym przykładem tych działań jest Centrum Naukowo-Produkcyj- 
ne „CEMT” w Warszawie. 

Następnym bardzo istotnym problemem, który gospodarka musi rozwiązać, jest 
zwiększenie eksportu do drugiego obszaru płatniczego do wielkości od 8 do 10 mi- 
liardów dolarów rocznie. Osiągnięcie tega pozwoliłoby doprowadzić do zewnętrznej 
i wewnętrznej równowagi gospodarczej państwa i pozwoliłoby na osiągnięcie po- 
siadanej w przeszłości stopy życiowej oraz spokojne spłacanie zobowiązań finan- 
sowych z tytułu zaciągniętych kredytów. Równocześnie powinien postępować wzrost 
wymiany towarowej z krajami socjalistycznymi. 

Trzecim ważnym problemem jest racjonalne zabezpieczenie potrzeb rolnictwa w 
środki produkcji do uprawy gleby oraz przetwórstwa w przemyśle rolno-spożywe 
czym. 

Czwartym ważnym celem społeczno-gospodarczym jest stworzenie przemysłu dla 
szeroko rozumianego mieszkalnictwa, który byłby zdolny „wyprodukować” rocznie 
300 tysięcy mieszkań. Budowanie mieszkań wymaga udziału wielu specjalistycz- 
nych przedsiębiorstw, a więc i tu struktury organizacyjne mają istotne znaczenie 
dla liczby i jakości budowanych mieszkań. 

Wreszcie następny cel, któremu winny sprzyjać struktury organizacyjne w 80- 
spodarce narodowej, to realizacja cząstkowych zadań gospodarczych. Dla przykładu 
wymienię tylko jedno: w naszych warunkach istnieje możliwość rozwiązania proble- 
mu paliw do samochodów osobowych na bazie mieszanki etyliny z metanolem. 
Metanol zaś możemy uzyskiwać w wyniku zgazowania węgla kamiennego. Ale ko- 
palnie należą do jednego resortu, zaś koksownie do drugiego, a produkty nafto= 
we do trzeciego. Jak widać, bardzo trudno jest liczyć na to, by same przedsiębior- 
stwa wpadły na pomysł zorganizowania jednostki gospodarczej na przykład w for- 
mie kombinatu dla rozwiązania tego ważnego problemu. | 

Celów gospodarczych czy społeczno-gospodarczych nie może być zbyt wiele, gdyż 
powoduje to osłabienie centralnej polityki naukowo-technicznej państwa i po- 
wstanie zbyt wielu priorytetów w polityce społeczno-gospodarczej, z czym zresztą 
w naszej praktyce mamy dość często do czynienia. 

Swiadome kształtowanie struktur zarządzania ma istotne znaczenie w całym sy- 
stemie zarządzania poczynając od przedsiębiorstwa, poprzez ogniwa pośrednie, a koń= 
cząc na centrum gospodarczym, które umownie nazwano ministerstwem przemy*= 
słowym(3). Twierdzenie, że działalność układu kierowanego jest regulowana prze- 
de wszystkim instrumentami i procedurami parametrycznego układu regulacji, nie 
wystarczy do określenia ról i funkcji składników centralnych organów gospodar- 
czych, zwłaszcza resortów przemysłowych i funkcjonalnych. Natomiast to, które z nich 
powinny bezpośrednio zarządzać, zależy od rozstrzygnięcia, co ma być przedmiotem re- 
gulacji (wejścia i wyjścia energetyczne organizacji gospodarczych czy strumień aóbr 
i usług w całej gospodarce narodowej). 

Każda dyskusja na temat roli funkcji składników podmiotowej struktury cen- 
tralnych organów gospodarczych musi prowadzić do próby określenia ich uwarun- 
kowań, ról i funkcji i na tym tle muszą być określone zadania dla podmiotów 
gospodarczych. Bierne czekanie na realizację cichego założenia reformy, że kiedyś 
oddolnie i samoczynnie organizacje gospodarcze — przedsiębiorstwa państwowe — 


(3) W rozważaniach na temat ministerstwa przemysłowego, które wielu autorów nazywa brane 
Żowym, a ostatnio często gałęziowym — pozostanę przy nazwie ministeratwa przemysłowe, po- 
nieważ najlepiej oddaje ona istotę problemu. 
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same zaczną realizować zakładaną politykę społeczno-gospodarczą, jest po prostu 
stratą czasu. W pełni potwierdzają to już zdobyte doświadczenia, które wskazują, 
że przedsiębiorstwa przemysłowe doktrynę samodzielności powoli i systematycznie 
przekształcają w system samowoli i nic nie wskazuje na to, by z upływem czasu 
same chciały z tej drogi zawrócić. A przecież nie ma to nic wspólnego z zaspoka- 
Janiem stale zmieniających się potrzeb społecznych. 

Łatwo zauważyć, że w ramach reformy gospodarczej realizujemy politykę, w któ- 
rej ciężar regulacji jest przenoszony w kierunku centrów funkcjonalnych, co nie 
zdaje egzaminu, np. w sferze systemów płacowych, gdzie płace systematycznie znacz- 
nie wyprzedzają wydajność pracy, a front inwestycyjny ciągle się rozszerza. 

Nie mogą tych spraw rozwiązywać zrzeszenia ze swoimi obecnymi prawami sta- 
tutowymi, bowiem wyłączono z nich, w oparciu o obowiązujące przepisy ustawy 
o przedsiębiorstwach państwowych, jednostki sfery przed- i poprodukcyjnej, nie 
będące przedsiębiorstwami (m. in. instytuty naukowo-badawcze, OBR-y oraz jedno- 
stki handlu zagranicznego). Nie ma więc możliwości kompleksowych działań, szcze- 
gólnie w zakresie rozwoju wyrobów i metod wytwarzania i innych. 


* 


System kierowania, zwłaszcza układ regulacji organizacji gospodarczych, podlega 
zmianom nie tylko ilościowym, ale także jakościowym. O tym, czy układ regula- 
cji organizacji gospodarczych został przekształcony jakościowo, decyduje charak- 
ter jego narzędzi: nakazowo-rozdzielcze, wskaźnikowo-podatkowe czy kredytowo- 
-podatkowe. Otóż w systemie naszej gospodarki mamy i chyba jeszcze długo bę- 
dziemy mieli do czynienia z narzędziami nakazowymi i parametrycznymi, rzecz tyl- 
ko w tym, by relacje i proporcje między nimi ustalać przy pomocy metod nauko- 
wych, a nie woluntarystycznych, oraz z uwzględnieniem poziomu rozwoju sił wy- 
twórczych. Przewaga narzędzi nakazowych lub parametrycznych decyduje o tym, 
czy organizacje gospodarcze, w tym przedsiębiorstwa, są tylko układami energe- 
tycznymi i informacyjnymi, czy także decyzyjnymi. 

Obecne tendencje do zmian w systemie zarządzania gospodarką narodową pro- 
wadzą niewątpliwie do zmiany ról i funkcji składników podmiotowej struktury 
centralnych organów gospodarczych. Racjonalność działania nakazuje, aby były 
to zmiany ewolucyjne, dostosowane do stopnia świadomości kadr kierowniczych 
i możliwości adaptacyjnych społeczeństwa. Zbyt nagłe zmiany mogą prowadzić do 
zaniku sterowalności procesów gospodarczych. 

Duże organizacje przemysłowe mogłyby znacznie lepiej wykorzystać siły twórcze 
wykwalifikowanych kadr, moce produkcyjne, skuteczniej wdrażać postęp naukowo- 
-techniczny, poprawiać ogólną efektywność gospodarowania. Kombinaty przemy- 
słowe zapewniłyby planowe zaspokojenie potrzeb społecznych i skuteczniej reali- 
zowałyby — zwłaszcza wieloletnią politykę społeczno-gospodarczą. 


Równocześnie zmieniają się rola i funkcje planu centralnego, który ewoluuje ku 
projektowaniu przyszłych, społecznie pożądanych stanów realnych gospodarki na- 
rodowej. Właściwy wkład regulacyjny ma minimalizować wszelkie odchylenia go- 
spodarki od stanów społecznie pożądanych, określonych przez plan centralny. Im 
sprawniejsze byłyby struktury zarządzania, im wyższa dyspozycyjność kadr kie- 
rowniczych, tym mniejsze byłyby te odchylenia. Tak na przykład, mimo trudnej 
zimy i podobnych ograniczeń do naszych, gospodarka NRD za styczeń i luty 1985 r. 
odnotowała przyrost produkcji przemysłowej o 4 proc. i wydajności pracy o 6 proc., 
a nasza w tym samym okresie zarejestrowała straty i zaległości do planu na blisko 
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100 mld zł. Czy nie warto przy tej okazji sięgnąć do głębszych przyczyn 1 źródeł 
naszych niepowodzeń... 

Skutecznie i efektywnie można sterować tylko ograniczoną liczbą samodzielnych 
podmiotów gospodarczych, które same potrafią przełożyć założenia CPR na kon- 
kretne zadania dla przedsiębiorstw, a następnie same będą mogły zaprogramować 
poprawną ich realizację. 

Zadanie to można osiągnąć przy racjonalnej koncentracji potencjału przemysło= 
wego i badawczo-rozwojowego w dobrze zaprojektowanych strukturach organiza- 
cyjnych i skutecznych systemach kontroli. 

Potrzeba koncentracji przemysłu wynika z następujących przesłanek: 


1. Dążenie do bardziej efektywnej realizacji procesów produkcyjnych, przy ra- 
cjonalnym zabezpieczeniu powiązań kooperacyjnych i kompleksowej obsługi ser- 
wisowej oraz niezbędnej koordynacji wspólnych przedsięwzięć w ramach danej 
branży. Do realizacji tego zadania — po pierwsze — jest niezbędna integracja pro- 
cesów wytwórczych z fazą przed- i poprodukcyjną (czyli realizacja tego procesu w 
pełnych cyklach), po drugie — konieczna jest realizacja szeregu funkcji o charak= 
terze ogólnobranżowym, jak np.: współpraca i obrót z zagranicą, polityka rozwo- 
jowa, polityka w zakresie postępu technicznego, systemy motywacyjne, wspólne 
przedsięwzięcia itp. 

2. Nie mniej istotną sprawą jest ukształtowanie takich struktur organizacyjnych 
przemysłu, które by wyrównywały poziom techniczny przedsiębiorstw, umacniały 
ich pozycję wobec partnerów, głównie na rynkach zagranicznych, a także wobec 
instytucji krajowych i organu założycielskiego jako reprezentanta centralnej ad- 
ministracji państwowej. W tym przypadku proces koncentracji przemysłu służy 
spełnianiu oczekiwań organów samorządów pracowniczych przedsiębiorstw oraz 
praktycznej realizacji założeń reformy gospodarczej w tym zakresie. 

3. Potrzeba koncentracji przemysłu wynika również z faktu niezapewnienia w 
ramach dotychczasowych form organizacyjnych zrzeszeń, zwłaszcza o charakterze 
dobrowolnym, dostatecznego wpływu centralnych władz administracji państwo= 
wej, a zwłaszczą organu założycielskiego, na rozdrobnione jednostki organizacyjne 
przemysłu, m. in. z uwagi na ich dużą liczbę, oraz same zrzeszenia jako zgrupowae 
nia przedsiębiorstw — z uwagi na ich charakter i zawężony zakres działalności 
statutowej. Dotyczy to zwłaszcza koniecznego ukierunkowania praktycznej działale 
ności przedsiębiorstw i zrzeszeń na niezbędne kojarzenie ich interesów z celami go- 
spodarki narodowej. 

Uważam, że tworzenie struktur organizacyjnych winno się odbywać w dwóch 
płaszczyznach. Pierwsza to jakby centralne projektowanie struktur organizacyje= 
nych pod określoną politykę techniczną i gospodarczą państwa. I druga — to kształe 
towanie struktur przemysłowych na podstawie dobrowolnych umów przedsiębiorstw. 
Form w tym zakresie może być wiele: kombinat przemysłowy, przedsiębiorstwo 
wielozakładowe, zrzeszenie przemysłowe, przedsiębiorstwo mieszane czy też kon- 
sorcjum. Można na przykład te formy jeszcze rozszerzyć i dalej doskonalić. Co na 
przykład stoi na przeszkodzie, by indywidualny rzemieślnik prowadzący swój ware 
sztat był członkiem kombinatu przemysłowego, np. Fabryki Samochodów Osobowych, 
dla której w oparciu o umowę handlową wykonywałby np. klamki? Co stoi na 
przeszkodzie, by setki tego rodzaju prywatnych warsztatów — przedsiębiorstw — 
nawiązały wieloletnie umowy z przedsiębiorstwami państwowymi, z których otrzy» 
mywałyby surowce, pomoc techniczną, w zamian za co dostarczałyby w układzie 
wieloletnim potrzebne wyroby lub części maszyn. 

Podstawową jednostką produkcyjną w naszych warunkach winno być przedsię= 
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biorstwo państwowe, zaś jednostką organizacyjną może być: kombinat, samodziel- 
na organizacja gospodarcza, zrzeszenie, ale zawsze jako podmioty gospodarcze, a nie 
jako jednostki administracyjne, jako elementy hierarchicznej struktury. 

Z drugiej strony powinniśmy dostrzegać, że zjawiska socjalistycznej industriali- 
zacji 1 koncentracji produkcji zrodziły również zjawiska niepożądane, np. nadmier- 
ną centralizację zarządzania przemysłem, która osłabia lub eliminuje inwencję przed- 
siębiorstw państwowych (wielu niesłusznie przypisuje to zjawiskom koncentracii 
potencjału przemysłowego), oraz drugą okoliczność, tak zwaną „gigantomanię”, która 
zmienia duże ugrupowania przemysłowe w oderwane od siebie wyspy na gospo- 
darczej mapie kraju. 

Potrzeba racjonalnego wykorzystania potencjału przemysłowego kraju wyznacza 
dwa główne obszary działań w kierunku optymalizacji wynikających z tego założeń: 
pierwszy — wypracowanie systemu zarządzania tymi, może nadmiernie skoncen- 
trowanymi, przedsiębiorstwami przemysłowymi, drugi — stworzenie modelu łatwego 
powstawania tysięcy małych i średnich przedsiębiorstw przemysłowych, które w 
przyszłości poprawią elastyczność asortymentową, wrażliwość na potrzeby rynku 
i poprawią efektywność gospodarowania. 

Obserwując procesy rozwojowe zarówno w krajach socjalistycznych, jak i w kra- 
jach kapitalistycznych, można stwierdzić, że w gospodarce, szczególnie w przemy- 
śle, cechują się one zjawiskami koncentracji kapitału i środków, tworzeniem du- 
żych organizacji gospodarczych (koncernów, kombinatów lub zjednoczeń); dotyczy 
to zarówno zasobów intelektualnych, jak i potencjałów produkcyjnych. Cechą cha- 
rakterystyczną tej dążności jest wspólna polityka w zakresie prac naukowo-badaw- 
czych, zbytu towarów na rynkach wewnętrznych i zagranicznych, a nade wszystko 
charakteryzują się one ogromną dyscypliną w zakresie realizacji. Warto zauwa- 
żyć, a mogę to powiedzieć w oparciu o znajomość wielu firm kapitalistycznych, że 
dyscyplina realizacyjna i odpowiedzialność są znacznie większe aniżeli były w na- 
szym tak zwanym systemie nakazowo-rozdzielczym, co oczywiście nie było jego cno- 
tą, lecz słabością kryjącą się za fasadą pozornego rygoryzmu i sztywności struk- 
tury. Mówiąc więc o potrzebie dostosowania struktur organizacyjnych przemysłu 
nie wzywam do powrotu tego, co słusznie uznane zostało za złe, krępujące inicja- 
tywę przedsiębiorstw, ich załóg i kadry inżynieryjno-technicznej. Ale nie można 
też wylewać dziecka wraz z kąpielą i pozostawać ślepym na istniejące w tej mie- 
rze i uznane doświadczenia światowe. Rzecz jest w tym, aby umiejętnie adaptować 
je do polskich warunków. Rzecz w tym, żeby odczytując jeden schemat, nie popaść 
w niewolę innego. Rzecz w tym, że struktury organizacyjne przemysłu trzeba 
projektować w taki sposób, aby tworzyły one optymalne warunki wzrostu efek- 
tywności gospodarowania, aby pobudziły w tym kierunku inicjatywę przedsiębiorstw 
$ zapewniały im niezbędną pomoc. 

Nowe struktury organizacyjne lub doskonalone, obecnie funkcjonujące, winny stwa- 
rzać znacznie korzystniejsze warunki do wdrażania postępu naukowo-technicz= 
nego, który jest jedyną znaczącą możliwością poprawy efektywności gospodaro- 
wania i niezbędnych zmian struktury gospodarczej kraju. Rozpatrując wyniki go- 
spodarcze za 1984 r., trzeba przyznać obiektywnie, że z punktu widzenia wzrostu 
produkcji był to rok dobry. Każdy racjonalnie myślący człowiek musi to potwierdzić. 
Był to pierwszy, po trzech trudnych latach w naszej gospodarce, rok widocznego 
wzrostu gospodarczego, który powinien napawać nadzieją i optymizmem, Natomiast 
uważam, że wyniki w obszarze postępu naukowo-technicznego są bardzo niepokoją- 
ce, nie tylko z tego powodu, że ich wolumen jest niewielki, ale dlatego, że nie zosta« 
ły jeszcze uruchomione samoczynne mechanizmy aktywności i twórczości zawodowej. 
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Rosnące efekty w dziedzinie racjonalizacji pracowniczej nie powinny prłesłaniać 
słabości w obszarze nauki i techniki, (W tym miejscu chciałbym podjąć polemikę 
z tymi, którzy pragną widzieć w mechanizmach reformy tylko same osiągnięcia 
i zalecają nie wywlekać ich słabości na światło dzienne. Uważam, że jest to sta- 
nowisko niesłuszne, ponieważ nie zauważając trudności lub je pomijając, nigdy nie 
będziemy potrafili skutecznie ich przezwyciężyć. 

W 1984 r. przemysł państwowy wykonał 4 tysiące nawych wyrobów, w tym prze- 
mysł elektromaszynowy trzy tysiące. O czym to świadczy? O tym, że co piąty zakład 
przemysłowy uruchomił produkcję jednego nowego wyrobu. Jeśli sięgniemy do da- 
nych GUS, to zauważymy, że nowo uruchamiana produkcja w ubiegłym roku wyniosła 
78 miliardów złotych i jeśli odniesiemy ją do całości produkcji przemysłowej, to uzy- 
skamy wskaźnik w granicach jednego procentu. Co to oznacza w praktyce? Ano to, że 
jeśli tempo uzyskane w roku ubiegłym nie ulegnie przyspieszeniu w latach na- 
stępnych, to na pełną wymianę asortymentową potrzeba byłoby aż stu lat! W tej 
sytuacji stają się wątpliwe wszelkie prognozy dotyczące eksportu, obniżenia mae 
teriałochłonności wyrobów, energochłonności, poprawy parametrów technicznych, 
a także jakości produkcji. 

Myślę, że stanowi to szczególnie przekonywający argument, iż nie powinniśmy 
dłużej pozostawiać na uboczu sprawy struktur organizacyjnych naszego przemysłu. 
W dobie wymuszanej przez postęp naukowo-techniczny kumulacji produkcji i środ- 
ków, zresztą nie tylko przez postęp techniczny, ale także potrzeby handlu za- 
granicznego i wewnętrznego, autonomiczne przedsiębiorstwo jest jednostką zbyt sła- 
bą, niezdolną do rozwiązywania wszystkich problemów związanych ze skalą pro- 
dukcji, zaopatrzeniem itd. Dodajmy, że wiele przedsiębiorstw powstałych i ukształ- 
towanych w przeszłości dalekich jest od ideału pod względem rozmiarów i profilu 
produkcji, więzi kooperacyjnych itd. Słowem, musi następować, z jednej strony 
— optymalizacja przedsiębiorstw, z drugiej — optymalizacja struktur zarządzania. 
Oba te procesy winny być podporządkowane dążeniu do osiągnięcia coraz wyższej 
ekonomicznej efektywności. 

Pilnie obserwuję proces wdrażania reformy gospodarczej, a to umacnia mnie coraz 
bardziej w przekonaniu, że tworzenie organizacji gospodarczych, które przy wdra- 
żaniu autonomii przedsiębiorstw umożliwiałyby nie tylko formalną, lecz rzeczywistą 
samodzielność działania, jest nie tylko zasadne, ale z wielu względów wprost ko- 
nieczne. Zwróćmy uwagę, m. in. na następujące zagadnienie. Organizacja gospo- 
darcza jako układ informacyjno-decyzyjny staje się zarówno odbiorcą, jak i nadawcą 
informacji sterującej (także w powiązaniach poziomych). Zachodzi zatem potrzeba 
konstruowania kodów informacyjnych, którymi odbiera ona informację sterującą oraz 
sama nadaje informację sterującą i statystyczną. Kody takie nie mogą być dowolne, 
lecz określone rodzajem narzedzi planowania i zarządzania. Z tych właśnie względów 
poddano wcześniej krytyce koncepcję dyspersji organizacyjnej jednostek gospodar- 
czych jako nie odpowiadającą wymaganiom współczesnych czasów. Współdziałanie 
podmiotu kierującego, czyli rezortu przemysłowego, z kierowaną organizacją gospo= 
darczą jest oparte na odmiennych zasadach wyboru wariantów działań gospodar= 
czych. Oba podmioty (szczebel centralny i przedsiębiorstwo) dysponują bowiem od- 
miennymi strumieniami informacji, reprezentują odmienne cele ekonomiczne, działają 
w różnych warunkach pod względem rodzaju i zakresu ograniczeń swobody wyboru. 
W rezultacie kierowanie zmierza do podporządkowania działań odcinkowych celom 
ogólnogospodarczym. 

Narzędziem realizacji tego podporządkowania jest przede wszystkim system Ta 
chunku ekonomicznego, zróżnicowany odpowiednio do specyfiki gałęzi. Resort prze- 
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mysłowy zatem konstruuje, uzupełnia i modyfikuje instrumenty 1 procedury de- 
cyzyjne z punktu widzenia potrzeb różnych branż i gałęzi przemysłowych. Dotyczy 
to wszelkich narzędzi kierowania, a więc całego ich rozpoznanego zbioru, który 
można podzielić na trzy podzbiory narzędzi i procedur(4): 

— rachunku ekonomicznego (ich wybór wynika z określonych kryteriów wyboru 
wariantu działań gospodarczych, stosowania obowiązujących cen, przestrzegania usta- 
lonych ograniczeń swobody działań gospodarczych itd.); 

-— regulujących procesy zasileniowe, zarówno w sensie regulacji strumieni dopływu 
i odpływu dóbr i usług, jak również poziomu i struktury zasobów dóbr rzeczowych; 

— pobudzania, obejmującego różnorodne środki aprobaty działań gospodarczych, 
uznawanych za społecznie pożądane oraz środki dezaprobaty działań społecznie nie- 
pożądanych. 

Z praktyki wielu krajów socjalistycznych wynika, że resort przemysłowy może 
ustalać zmienne wartości wynikające z potrzeb społecznych dla organizacji gospo- 
darczych. Konstruktorska i modyfikująca rola resortu przemysłowego nie może do- 
prowadzić do rozbicia spójności całego systemu kierowania gospodarką narodową. 
Resorty przemysłowe mogą działać jedynie w ramach skonstruowanego przez cen- 
trum ogólnego systemu planowania i zarządzania. Powyższe założenia narzucają or- 
ganom centralnym konieczność podejmowania decyzji związanych z projektowaniem 
struktur organizacyjnych sfery realnej, a więc podziału na gałęzie (resorty prze- 
mysłowe), a w ich ramach na branże (organizacje gospodarcze), a nawet podziału 
tvch ostatnich na jednostki wewnętrzne (przedsiębiorstwa). 

Na obecnym etapie naszego rozwoju optymalna wydaje się struktura trojszczeJ- 
lowa: 

— centrum gospodarcze (Komisja Planowania); 

— resort przemysłowy; 

— organizacja gospodarcza (przedsiębiorstwo, kombinat przemysłowy albo zrze- 
szenie w nowej formie). 

Rozwiązanie, w którym minister resortu przemysłowego jest jednocześnie człon= 
kiem rządu reprezentującym interesy całej gospodarki narodowej oraz kierownikiem 
resortu, odpowiedzialnym za realizację zadań podporządkowanych organizacji go- 
spodarczej, ma następujące pozytywne cechy: 

— ministerstwo w trybie nadzoru wzbogaca zasoby informacji rzeczowej dostar- 
czane do odbiorców na szczeblu organizacji gospodarczych. Informacje mogą się 
zmieniać i różnicować zależnie od właściwości poszczególnych dziedzin gospodarki 
narodowej; 

— ma największe możliwości ustalenia stopnia rzetelności informacji otrzymy= 
wanych od podmiotów gospodarczych, a tym samym przeciwdziałania dezinforma- 
cji; 

— może obserwować podmioty gospodarcze i ich reakcje (pozytywne lub nega- 
tvwne) na przekazywane im informacje rzeczowe. Na tej podstawie modyfikuje ga- 
łęziowy system pobudzania, zwłaszcza system płac i premii oraz norm, współczyn= 
ników, reguł tworzenia, uruchamiania i podziału funduszu płac i bodźców. 

Można zatem uznać, że ministerstwo wzbogaca zasoby informacji, co ma wpływ 
zarówno na treść planów w gospodarce narodowej, jak i na konstrukcje systemów 
planowania zarządzania oraz na treść informacji statystycznych. Resort przemysłowy 
sprzyja przeto wzmacnianiu wyników kierowania. 


(4) Między wyróżnionymi podzbiorami narzędzi i procedur występują wzajemne związki, a za- 
stosowany podział ma cele wyłącznie poznawcze. 
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Widzę dwie możliwości tworzenia samodzielnych organizacji gospodarczych o du- 
żym potencjale intelektualnym i materialnym. Pierwszą o charakterze prawnym, która 
wymaga zmiany ustawy o przedsiębiorstwie państwowym uchwalonej przez Sejm 
we wrześniu 1981 r. Poprzez zmianę ustawy można uzyskać możliwości tworzenia 
dużych samodzielnych organizacji gospodarczych na pełnym rozrachunku gospodar= 
czym. Można również wybrać inną drogę o charakterze ekonomicznym, długotrwałą, 
ale możliwą do przeprowadzenia w oparciu o istniejące przepisy. Pełnomocnik Rządu 
ds. Reformy proponuje właśnie działania długotrwałe, a główną myśl zawiera sfor- 
mułowanie: „W tworzeniu nowych struktur organizacyjnych należy w pierwszym 
rzędzie wykorzystać możliwości tkwiące w istniejącym systemie prawnym, które 
są dalekie od wyczerpania..”(5). Osobiście opowiadam się za drogą „prawną”. 


Artykuł 53 ustawy o przedsiębiorstwach państwowych daje możliwość ministrowi 
resortu będącego organem założycielskim przedsiębiorstwa przekazanie swoich upraw- 
nień w zakresie nadzoru powołanej przez siebie radzie nadzorczej. Rada nadzorcza, bę- 
dąc swego rodzaju „ogniwem pośrednim” w procesie zarządzania, swoje działanie 
— obok sprawowania nadzoru w imieniu ministra — powinna skoncentrować na 
ocenianiu działalności gospodarczej przedsiębiorstwa, kombinatu lub przemysłowej 
organizacji gospodarczej wg kryterium zaspokajania potrzeb społecznych na jego 
wyroby oraz zapewnieniu zgodności planów przedsiębiorstwa z celami narodowego 
planu społeczno-gospodarczego i linią polityki państwa. Do szczególnych zadań rad 
powinno np. należeć: 

— dokonywanie okresowych analiz i ocen działalności przedsiębiorstwa pod wzglę- 
dem zgodności z polityką i interesem państwa oraz przestrzegania statutu i obo- 
wiązujących aktów prawnych, przede wszystkim w zakresie efektywności gospo- 
darowania przedsiębiorstwa; | 

— wyrażanie opinii o kierunkach, wielkościach i proporcjach zadań gospodarczych 
przedsiębiorstwa ustalonych w planach rocznych, wieloletnich i perspektywicznych 
oraz ich zgodności z NPSG, CPR; 

— określanie wytycznych kierunkowych dotyczących usprawnień organizacyjnych 
i gospodarczych przedsiębiorstwa wynikających z wniosków powstałych na tle ocen 
jego działalności; 

— ocena kierunków i stopnia efektywności decyzji w zakresie rozwoju przed- 
siębiorstwa podejmowanych przez organy przedsiębiorstwa. 

Aby zrealizować zadania, które zostaną postawione przed radą nadzorczą, musi 
ona składać się z osób reprezentujących wysoki poziom moralno-etyczny, mających 
przygotowanie teoretyczne i praktyczne w zakresie działalności przedsiębiorstw 
i rekrutujących się z pracowników: 

— właściwego ministerstwa, 

— jednostek resortowego zaplecza badawczo-rozwojowego, 

— właściwego oddziału NBP, 

— właściwej Izby Skarbowej, 

— właściwych terenowych organów administracji państwowej, 

— terenowych organów społeczno-politycznych, 

— Polskiego Komitetu Normalizacji i Miar oraz 

— stowarzyszeń naukowo-technicznych. 

Łącznie ilość członków rady nadzorczej nie powinna przekraczać 10—15 osób. 


(3) „Raport e Procesie Realizacji 1 Rezultatach Reformy Gospodarczej w 1983 r. 
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Przewodniczącego rady wyznaczać powinien minister spośród powołanych do rady 
pracowników właściwego ministerstwa, a jedynie w szczególnie uzasadnionych przy- 
padkach przewodniczącym mogłaby być osoba nie będąca pracownikiem, lecz re- 
prezentująca ministra. Rada nadzorcza, aby mogła osiągnąć właściwe efekty działania, 
powinna być powoływana na kilka lat. Wydaje się, że najwłaściwszy byłby okres 
pięciu lat. 

Ustawa o przedsiębiarstwach państwowych przesądza, że radę nadzorczą można 
powołać tylko nad takim przedsiębiorstwem, w którego akcie erekcyjnym (akcie 
o utworzeniu przedsiębiorstwa) znajduje się zapis mówiący o możliwości przekazania 
nadzoru przez ministra. W związku z tym należałoby podjąć czynności zmierzające 
do weryfikacji aktów erekcyjnych przedsiębiorstw przede wszystkim w przypadkach 
dokonywania zmian organizacyjnych w przedsiębiorstwach oraz w stosunku do tych 
przedsiębiorstw, w których chcemy już powoływać rady. 

Istotną społeczno-gospodarczą rolę ma do spełnienia dyrextor samodzielnej o:- 
ganizacji gospodarczej, która może przybierać różne formy organizacyjne: kombi- 
natów, przedsiębiorstw wielozakładowych lub pojedynczych przedsiębiorstw państ- 
wowych, Dyrektor w nowym układzie winien być przedstawicielem państwa — rządu. 
Ma on godzić interesy ogólnospołeczne z interesami załóg przedsiębiorstwa, repre- 
zentowanymi przez samorząd pracowniczy. Dyrextor kieruje organizacją gospodarczą 
poprzez wyodrębniony zarząd bądź zakład wiodący w oparciu o obowiązujące prze- 
pisy, zasady planowania i zarządzania oraz ustalenia statutu. Dobrym przykładem 
może być Kombinat Narzędzi Pomiarowych „VIS” im. Karola Świerczewskiego 
w Warszawie. Zadania dla poszczególnych dyrektorów nie mogą być jednak ani 
ogólnikowe, ani jednakowe. Powinny one być konkretne (wymierne i sprawdzalne), 
zindywidualizowane, dostosowane do warunków działania przedsiębiorstwa kiero- 
wanego przez dyrektora. 

Zadania te nie mogą oczywiście kolidować z obowiązującym prawem, naruszać 
samodzielności przedsiębiorstwa i związanej z nią odpowiedzialności finansowej za 
wyniki działalności. Nie mogą więc przede wszystkim: nakazywać działań niee- 
fextywnych i ograniczać działania efektywne. Nie powinny też mieć cech wyręczania 
dyrektora i uwalniania go od samodzielnego zarządzania przedsiębiorstwem. 

Ocena pracy dyrektora, nieodłączna od oceny pracy przedsiębiorstwa, kojarzy się 
przede wszystkim z potrzebą ustalenia dian zadan przez organ założycielski, które 
będą następnie przedmiotem oceny stopnia wykonania, Dotyczyć to powinno zarówno 
uzyskiwanych wyników ekonomicznych adekwatnych do pozostawionej w dyspozycji 
przedsiębiorstwa części produkcyjnego majątku narodowego, jak i zadań, których 
realizacja warunkuje pożądany postęp ekonomiczny widziany z pozycji ogólnospo- 
łecznych. 

Określenie zadań dla dyrektorów przedsiębiorstw mogłoby być przedmiotem, zwią- 
zanych integralnie z nominacją, umów o pracę na powierzonym stanowisku na 
oxres np.: pięciu lat, a coroczna ocena ich wykonania wiązałaby się z udzieleniem 
absolutorium przez organ założycielski na wniosek rady nadzorczej. Należałoby 
przyjąć zasadę, że decyzje dyrextora są nieodwołalne i mogą być zmienione tylko 
przez organ założycielski z ewentualnymi zaleceniami odnoszonymi do stwierdzonych 
niedociągnięć bądź zaleceniami realizowania zadań wynikających z aktualnej oceny 
działalności przedsiębiorstw, których nie dostrzeżono (nie można było przewidzieć) 
przy zawieraniu umowy. 

Uważam też, że w publicystyce niesłusznie postępujemy potępiając kadrę kie- 
rowniczą w przedsiębiorstwach, a zresztą i na wyższych szczeblach zarządzania rów- 
nież, za tak zwaną niechęć do reformy. Sądzę, że w żadnym wypadku nie wolno 
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sprawy stawiać tak, że reformy chee Komitet Centralny, rząd czy Komisja ds. 
Reformy Gospodarczej, zaś nie chce jej kadra kierownicza. To z gruntu fałszywe 
stanowisko. Kadrę kierowniczą do reformy trzeba pozyskać w całości. Możemy to 
uzyskać tylko wtedy, jeśli a priori założymy, że cała kadra chce, potrafi i umie 
zarządzać. Kadrze kierowniczej należy zaufać, wiedząc, że jest ona w pewnym stopniu 
zdefersyfikowana i różnie się wywiązuje ze swoich zadań, lepiej usuwać słabe ogniwa 
w systemie jej funkcjonowania, czyli słabych dyrektorów, niż potępiać cały aparat 
kierowniczy! 
x 


Tworzenie zgrupowań typu samodzielnej organizacji gospodarczej — kombinatu 
— jest szczególnie uzasadnione w przypadkach: 

— potrzeby łączenia zakładów realizujących następujące po sobie fazy procesu tech- 
nologicznego określonego wyrobu lub grupy wyrobów; 

— potrzeby łączenia zakładów wytwarzających różne wyroby uzyskiwane z tego 
samego surowca, wytwarzających różne wyroby lub grupy wyrobów przeznaczone 
do jednego celu. 

Uważam, że należy przyjąć jako zasadę organizacji przemysłu koncentrację sił 
i środków w dużych i samodzielnych organizacjach gospodarczych. Powinny one 
pracować na pełnym rozrachunku gospodarczym jako podmioty gospodarki socja- 
listycznej, stanowiąc istotny element przełożenia centralnej polityki społeczno-go- 
spodarczej na konkretne zadania w przedsiębiorstwach, czego dzisiaj nie zapewniają 
jednostki pracujące według doktryny „trzech S”. 

Na obecnym etapie rozwoju naszej gospodarki należałoby stopniowo powołać od 
200 do 250 takich dużych organizacji, które mogą mieć postać kombinatów lub 
wielozakładowych przedsiębiorstw państwowych, spełniać różne funkcje, np.: Kom- 
binat Przemysłowy, Kombinat Budowlany lub Kombinat Rolno-Spożywczy. 


Przedstawione propozycje wcale nie przekreślają potrzeby istnienia w gospodarce 
narodowej tysięcy przedsiębiorstw, którym publicystyka nadała nazwę „małe też 
piękne”. Mogą i powinny one funkcjonować w obszarze sektora państwowego, spół- 
dzielczego i prywatnego. Nic też nie stoi na przeszkodzie, by każde z nich, kiedy 
tylko zechce, na warunkach porozumienia zostało pełnoprawnym członkiem dużego 
ugrupowania przemysłowego. 


Tworząc nowe struktury przemysłu i systemy zarządzania zawsze należy pamiętać, 
że zwiększenie administracyjnej regulacji działalności, mimo iż przyczynia się do 
likwidacji niektórych negatywnych sposobów zachowania, prowadzi jednak nieuch- 
ronnie do zawężania twórczych elementów pracy, ograniczenia ekonomicznej i tech- 
nicznej inicjatywy pracowników, przeniesienia ich indywidualnych zainteresowań 
w sferę potrzeb osobistych. A przecież przestawienie gospodarki z ekstensywnej 
drogi rozwoju na intensywną możliwe jest jedynie pod warunkiem wykorzystania 
wszystxich istniejących rezerw społecznych, całego twórczego potencjału ludzi pracy. 
Dotychczasowe doświadczenia organizacyjne, poparte wynikami ekonomicznymi, 
wskazują na celowość upowszechniania i rozwoju przedsiębiorstw wielozakładowych, 
typu kombinatu przemysłowego, w których produkcja przebiega na zasadach: 

— uzyskiwania wyrobów finalnych — w drodze następujących po sobie faz procesu 
technologicznego — z kompleksowego wykorzystania określonych surowców (przy- 
kładem może być: KGHM Lubin, HSW Stalowa Wola); 

— wytwarzania wyrobów finalnych złożonych z części podzespołów i zespołów, 
produkowanych głównie w poszczególnych jednostkach organizacyjnych kombinatu 
(jako przykład ZPC „Ursus”, FSO Warszawa, FSM Bielsko-Biała); 
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— produkowania wyrobów finalnych dla jednorodnego lub podobnego celu (jako 
przykład: Kombinat „VIS”, „Polam”). 

Wymienione formy organizacyjne kombinatów charakteryzują się realizacją pro- 
cesu produkcyjnego w pełnym cyklu, a ponadto prowadzeniem kompleksowej dzia- 
łalności w sferze przed- 1 poprodukcyjnej, jak np.: badania i rozwój, handel, serwis, 
remonty, produkcja oprzyrządowania, narzędzi, a często maszyn ił urządzeń tech- 
nologicznych itp. 

Bezpośredni nadzór nad samodzielną organizacją gospodarczą (kombinatu) sprawuje 
właściwy minister resortu przemysłowego jako jego organ założycielski lub rada nad- 
zorcza działająca z jego upoważnienia. 


Aby zachęcić przedsiębiorstwa państwowe do wstępowania do samodzielnych or- 
ganizacji gospodarczych (kombinatów), należałoby stworzyć cały szereg korzystnych 
preferencji ekonomicznych, jak np.: 


— ustalenie miernika netto tylko dla kombinatu jako całości, natomiast wew- 
nętrznie dla zakładów ustalać ten miernik w zależności od potrzeb; 


— suma podatku dochodowego płacona przez zakłady kombinatu powinna być 
nie większa od kwoty płaconej przez kombinat jako całość; 


— zwolnienie od podatku obrotowego półfabrykatów i elementów kooperacyjnych, 
które znajdują się w wewnętrznym obrocie zaopatrzeniowo-technologicznym; 


— stworzenie ułatwień dla zakładów kombinatu w uzyskiwaniu kredytów; 

— zwolnienie zakładów kombinatu np. na okres 2 lat z wpłat na PFAZ; 

— preferowanie kombinatów i ich zakładów w uzyskiwaniu środków dewizowych 
na import. 


Niezależnie od potrzeby doskonalenia struktur organizacyjnych przemysłu należy 
restaurować w przedsiębiorstwach państwowych zasady liczenia kosztów własnych 
produkcji. Wiadomo na przykład, że dobre wyniki ekonomiczne w przedsiębiorstwie, 
zwłaszcza wielowydziałowym, a tym bardziej wielozakładowym, trudno uzyskać 
bez prawidłowego funkcjonowania wewnątrzzakładowego rozrachunku gospodar- 
czego (WRG). Dalsze doskonalenie rachunku kosztów jest konieczne, gdyż poziom 
efektywności wynika nie z różnicy między ceną a kosztem własnym, lecz z różnicy 
kosztów wytwarzania w określonym czasie. Wynika to z polskich doświadczeń, jak 
ina przykład z doświadczeń węgierskich, radzieckich czy bułgarskich. Wykorzystanie 
WRG, jako metody zarządzania jednostkami i komórkami organizacyjnymi wewnątrz 
przedsiębiorstwa, stwarza możliwości uzyskiwania stałego postępu w efektywnym 
wykorzystaniu wszystkich czynników produkcji poprzez wiązanie wymiernych 
efektów pracy z korzyściami zespołów pracowniczych. WRG może więc stwa- 
rzać tak niezbędne i oczekiwane w warunkach reformy zainteresowanie pra- 
cowników w osiąganiu poprawy efektywności gospodarowania w najniższych na- 
wet ogniwach, składających się na łączne wyniki całego przedsiębiorstwa. Z naszych 
doświadczeń wynika, że powodzenie przy stosowaniu WRG zależy od jakości pia- 
nowania warsztatowego i ewidencji produkcji w toku, rzetelności dokumentacji 
i prawidłowego jej obiegu, od prawidłowości rachunku kosztów, w tym norma- 
tywnego rachunku kosztów i rachunku kosztów jakości, oraz od systematycznej 
analizy i kontroli osiągania projektowanego poziomu kosztów własnych wyrobów 
nowych i zmodernizowanych. Pozwoliłoby to stworzyć nowe skuteczniejsze metody 
badania efektywności poprzez analizę kosztów własnych, a nie przez rzekomy zysk 
pochodzący często z manipulacji cenowo-asortymentowych, który w obecnych roz- 
wiązaniach generuje inflację. 
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Sterowanie organizacjami gospodarczymi przez resort przemysłowy powinno być 
wciąż modyfikowane. Wynika to z następujących przesłanek: 

— organizacjami gospodarczymi o dużym potencjale produkcyjnym i znacznej sa- 
modzielności prawno-ekonomicznej wystarczy sterować za pomocą nielicznych syn= 
tetycznych mierników, przy wykorzystaniu parametrów i instrumentów ekonomicz= 
nych; 

— resort przemysłowy powinien stwarzać warunki do rozwijania inicjatywy i 
przedsiębiorczości organizacji gospodarczych, aby mogły wybierać i samodzielnie re- 
alizować cele gospodarowania, głównie dzięki odpowiedniej konstrukcji systemu mo» 
tywacyjnego; 

— resort przemysłowy powinien w większym zakresie sprawować kontrolę me- 
rytoryczną zgodności celów organizacji gospodarczych z celami ogólnospołecznymi; 

— jednym z podstawowych obowiązków ministerstw przemysłowych jest aktywne 
uczestniczenie w tworzeniu planów centralnych oraz prowadzenie działań zabez- 
pieczających realizację tych planów przez przedsiębiorstwa. 

Wymaga to z jednej strony nadania ministerstwom przemysłowym uprawnień 
do udziału w ustalaniu dla podległych im przedsiębiorstw narzędzi ekonomicznych 
i normatywów, decydujących o wielkości zadań i środków oraz proporcjach ich po- 
działu, z drugiej zaś strony dokonania zmiany dotychczasowej formuły, określającej 
pojęcie samodzielności przedsiębiorstw w sferze planowania. Należy zauważyć, że 
wszystkie omawiane narzędzia regulują w ostatecznym obrachunku masę środków 
finansowych pozostającą w przedsiębiorstwach do podziału między załogę (nagrody, 
środki socjalne i mieszkaniowe) a przedsiębiorstwo (inwestycje). Oznacza to, że 
w chwili obecnej przynajmniej 6 autonomicznych ministerstw funkcjonalnych (włą- 
czając NBP) ustala praktycznie identyczne parametry dla kilku tysięcy przedsię- 
biorstw. W tych warunkach uniknięcie błędu można uznać raczej za szczęśliwy zbieg 
okoliczności. 


Zakres zarządzania oraz przedmot jego oddziaływania — ludzie i zasoby materialne 
— są w istocie identyczne na wszystkich szczeblach struktury organizacyjnej go- 
spodarki narodowej. Różny jest natomiast obszar wykonywania (resort, zgrupowanie 
przedsiębiorstw, przedsiębiorstwo, zakład), sposób wykonania (pośrednio, bezpośred- 
nio), stopień uogólnienia przedmiotu zarządzania, zakres i metody współdziałania 
z otoczeniem, treść i termin decyzji oraz ich zakres. 


Zgodnie z tym powinny być ustalone funkcje i struktury poszczególnych ogniw 
w systemie zarządzania. Wśród funkcji realizowanych przez ministerstwa przemy- 
słowe wysuwa się na czoło funkcja rozwoju. Obejmuje ona programowanie rozwoju 
reprezentowanych gałęzi, zwłaszcza w dziedzinie przemian strukturalnych oraz badań 
naukowych i postępu technicznego, od których zależy ilościowy i jakościowy rozwój 
produkcji i poziom ekonomicznej efektywności. Zależy od niej zatem skala i stopień 
zaspokojenia potrzeb społecznych. Strategia przemian strukturalnych oraz rozwoju 
naukowo-technicznego, obok założonych proporcji rozwoju społeczno-ekonomicznego 
oraz występujących ograniczeń w zasobach czynników wytwórczych, wymaga for- 
mułowania wielu wariantów programu rozwoju przemysłu. Różne są kryteria takiego 
programu: 

— polepszenie ilościowego zaspokajania potrzeb społecznych przez wzrost produkcji 
i wzbogacenie jej asortymentu; 

— poprawa sposobu zaspokojenia potrzeb społecznych, poprawa jakości wyrobów 
oraz inicjowanie produkcji nowych rodzajów; 
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— minimalizacja kosztów produkcji dzięki postępowi w metodach i technikach 
wytwarzania, obniżających zużycie czynników wytwórczych; 

— lepsze dostosowywanie produkcji ł podaży (jakości, asortymentu) do wymagań 
odbiorców; 

— maksymalizacja eksportu uwzględniającego rozwój międzynarodowej kooperacji 
produkcji. 

Do każdego z wymienionych kryteriów jest niezbędna odrębna konstrukcja wa- 
riantów programu rozwoju, Ich brak uniemożliwia obiektywną ocenę racjonalności 
poszczególnych zadań i decyzji strategicznych. 

Ukierunkowanie postępu naukowo-technicznego przemysłu na rozwój nowych pro- 
duktów oraz jakościowe doskonaienie wytwarzanych wyrobów jest podstawowym 
kryterium wariantowania programów rozwoju. To zależy z kolei od sprawnego, 
czyli komplementarnego, i spójnego systemu tworzenia, rozwijania, stosowania i 
upowszechniania innowacji technicznych i technologicznych, nie tylko w skali jednej 
branży czy resortu, ale również w skali kraju. 

Spadek produkcji i dochodu narodowego, starzenie się środków produkcji, uciąż- 
liwość życia społeczeństwa stwarzają zapotrzebowanie na klarowne i skuteczne me- 
tody zarządzania gospodarką narodową, które pozwolą na szybsze wyjście z głębokiej 
nierównowagi gospodarczej. Dlatego potrzebne jest jak najszybsze zreformowanie 
centrum zarządzania przemysłem, ważnego ogniwa sterowania procesami gospodar- 
czymi. Bo tak jak autonomiczne podmioty gospodarcze na podstawie skutecznego sy- 
stemu ekonomiczno-finansowego będą decydowały o wielkości i jakości produkcji, 
tak resort przemysłowy będzie decydował o zmianach struxturalnych w gospodarce 
i wynikach wdrażania postępu techniczno-organizacyjnego, 


* 


Często padają w dyskusji na różnych zebraniach oraz w publikatorach sformu- 
łowania, że reformie potrzebny jest „drugi etap”, że reformę należy „zreformować ”. 
Uważam, że i pierwsze, i drugie stanowisko jest niesłuszne. Jesli przyjęliśmy za 
słuszne założenie, że reforma jest procesem ciaglym, jest zjawiskiem historycznym, 
polegającym na tym, że społeczne stosunki produkcji należy ciągle dopasowywać da 
zmieniających się sił wytwórczych,-to nie ma żadnych uzasadnień na to, by tworzyć 
pojęcia pierwszego lub drugiego etapu. 

Natomiast uważam, że reformie potrzebne są dalsze poparcia sił społecznych zrze- 
szonych w różnych organizacjach społeczno-zawodowych, naukowo-technicznych 
i politycznych. Na początku wdrażania reformy uczyniliśmy dość istotne potknięcia, 
nie licząc się z opinią tych środowisk, które z natury rzeczy są najbliżej problemów 
gospodarczych i przemysłowych. Wielu członków Komisji, w przeszłości, jak gdyby 
samodzielnie kreowało założenia i mechanizmy reformy nie szukając wsparcia spo- 
łecznych sił nośnych. Wielu z nich stwierdza dzisiaj, że nie ma koncepcji działania 
na najbliższą przyszłość lub podejmuje krytykę tych rozwiązań, które dzisiaj się 
nie sprawdzają. Ma to miejsce zwłaszcza u ludzi, którzy np. w 1981 r. znali dokładnie 
wszystkie „niedomagania gospodarki” i mieli „nieomylne recepty” na prowadzenie 
gospodarki, Zdobywali nawet różne nagrody, pisali książki i występowali na pier- 
wszych stronicach gazet i czasopism. 

Procesy rozwojowe zazwyczaj mają własną tożsamość i życie wewnętrzne, które 
wcześniej czy później samo odrzuci wszelkie koncepcje i rozwiązania skrajne. Wydaje 
się, że reformie potrzebny jest spokój, dalsze intelektualne rozwinięcie i nowatorskie, 
racjonalne spojrzenie na niektóre sprawy po to, by odrzucić słabości, dalej eks- 
perymentować w obszarach, które są dyskusyjne, i szukać nowych, skuteczniejszych 
rozwiązań tam, gdzie nie odnotowaliśmy powodzeń. | 
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W świadomości wielu działaczy gospodarczych zakorzenione jest tradycyjne już 
przezonanie o przeciwstawności planu centralnego i rynku. Chociaż w reformie 
uczyniono wiele, aby wykazać błędność tego stanowiska, to jednak nie rozwiały 
się do końca liczne wątpliwości i tylko w niewielkim stopniu posunął się naprzód 
proces integracji planu centralnego i rynku. 

Wszystkie lub prawie wszystkie składniki nowego mechanizmu ekonomiczno-fi- 
nansowego podlegają łatwej manipulacji pod kątem osiągania doraźnych celów spo- 
łeczno-gospodarczych. Nie tworzą one jednak mechanizmu przymusu efektywnego 
gospodarowania w przedsiębiorstwie, gdyż tylko nieznacznie, i to na niektórych 
odcinkach, zaostrzyły dotychczas łagodne ograniczenia budżetowe przedsiębiorstw. 
Przedsiębiorstwo jest formalnie samodzielne, samorządne i samofinansujące się. Nie- 
wątpliwie działa inaczej niż w systemie nakazowo-rozdzielczym, ale jak dotąd 
w jego działaniu nie widać jakościowego przełomu, gdyż nowe mechanizmy reformy 
nie wyzwoliły i nie wymusiły skłonności do innowacji technologicznych, organi- 
zacyjnych i produkcyjnych. Przedsiębiorstwo działa na własny rachunek, ale 
w razie potrzeby centrum udziela mu niezbędnego wsparcia finansowego. W tej 
sytuacji przetarg o plan został zastąpiony przetargiem o redystrybucję środków 
finansowych, aby zapewnić możliwość jak największego wzrostu dochodów pienięż- 
nych pracowników. Temu celowi podporządkowana została pogoń za ilością pro- 
dukcji, a nie jej jakością i nowoczesnością. Przedsiębiorstwa, wykorzystując chłonny 
i nie wymagający rynek krajowy, łatwo realizują swoje partykularne cele ma- 
nipulując strukturą asortymentową, kosztami produkcji i ceną, co z reguły koliduje 
z interesem społecznym. Centrum zaś próbuje przeciwdziałać niegodziwym praktykom 
wprowadzając coraz to nowe ograniczenia i regulacje. Ta narastająca „przepychanka” 
między partykularnymi interesami załóg a społecznymi celami centrum prowadzi 
do nadmiernej ilości regulacji prawnych reformy i rosnącej złożoności systemu, 
coraz mniej rozumianego nawet przez profesjonalistów. 


Rozszerza się, zamiast zwężać, zakres stosowania manipulowanych cen regulo- 
wanych według formuły kosztowej. Rośnie skala udzielanych dotacji zarówno 
w produkcji surowców, jak też w produkcji podstawowych przedmiotów spożycia. 
Utrzymuje się uznaniowe dopłaty wyrównawcze w handlu zagranicznym. Zamiast 
powszechnie obowiązujących cen transakcyjnych, stosuje się w eksporcie w szerokim 
zakresie ceny urzędowe i ceny regulowane. Wielkość odpisów dewizowych (ROD) 
uzależnia się od udziału importu w produkcji eksportowej, a nie od efektywności 
eksportu. Nadmiernie rozbudowany jest system podatkowy z licznymi tytułami 
uprawniającymi do ulg podatkowych. Rentowność dobrych przedsiębiorstw wyrów- 
nuje się do poziomu rentowności przedsiębiorstw wytwarzających „buble”, W ten 
sposób najbardziej prężni i gospodarni nie mogą zgromadzić niezbędnych środków 
zapewniających im dynamiczny rozwój, zaś najbardziej nieudolni nie muszą ogłaszać 
bankructwa, Współczynnik regulujący wolny od podatku na PFAZ wzrost funduszu 
wynagrodzeń w zależności od wzrostu produkcji sprzedanej netto ma charakter 
uznaniowo-przetargowy, Samo wiązanie zwolnień od obciążeń na PFAZ ze wzrostem 
produkcji odbudowuje tradycyjne dla systemu nakazowego motywacje nastawione 
na ilościowy wzrost produkcji kosztem jej jakości i innowacyjności organizacyj- 
no-technologicznej. 

Dążenie do jak największego wzrostu płac, zgodnie z powszechną presją załóg, 
zmusza kierownictwo do podejmowania wszelkich zabiegów zapewniających przed- 
siębiorstwu zaopatrzenie w niezbędne środki materialne i dewizowe. Przetarg efek- 
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tywnościowy, założony w systemie zamówień rządowych, staje się pobożnym żye 
czeniem wobec dominacji monopolistycznych układów w produkcji. Grożba ban- 
kructwa przedsiębiorstwa, założona w systemie prawnym reformy, nikogo nie straszy, 
gdyż niezbędne środki finansowe do egzystencji, a nawet do rozwoju przedsię- 
biorstwa, łatwo znajdą się w ramach „miękkiego” finansowania kredytowego bądź 
w końcu finansowania budżetowego. 

Można by wyliczyć jeszcze wiele przejawów przeregulowania i łatwej manipulacji 
założeniami reformy zarówno ze strony administracyjnego centrum, jak też samych 
przedsiębiorstw, głównie przez monopolistów, Regulacje te nie wymuszają efek= 
tywnych i innowacyjnych przedsięwzięć, gdyż łagodzą one raczej niż zaostrzają bu- 
dżetowe ograniczenia przedsiębiorstw, Wszystkie lub prawie wszystkie składniki no- 
wego mechanizmu ekonomiczno-finansowego podlegają łatwej manipuiacji pod kątem 
osiągania doraźnych celów społeczno-gospodarczych. 

Brak warunków działania dla mechanizmów samoregulujących powoduje, że re- 
forma w niewielkim tylko stopniu objęła centrum decyzyjne i wyspecjalizowane 
resorty działowo-gałęziowe. Styl działania i sposób myślenia zatrudnionych tam pra- 
cowników niewiele się zmienił. W warunkach dużych niedoborów czynników pro- 
dukcji, dewiz, rynkowej masy towarowej itp. instytucje centralne działają pod 
ogromnym ciśnieniem dorażnych potrzeb, często na zasadzie „straży pożarnej”. Sa- 
modzielność i samofinansowanie przedsiębiorstw niewiele znaczą, skoro produkcja, 
wzrost zarobków pracowników i rozwój przedsiębiorstwa zależą od przydziału su- 
rowców, materiałów, energii, paliwa itp. 

Władza w każdych warunkach i na każdym szczeblu niechętnie rezygnuje z przy- 
wileju przydzielania, chociaż w sytuacji głębokich niedoborów ma ku temu specjalne 
powody. Rozdzielnictwo podstawowych czynników produkcji i rynkowej masy to- 
warowej tworzy strefy przywilejów i poświęceń według subiektywnego uznania de- 
cydentów, a im niższy szczebel rozdzielnictwa, tym większe niebezpieczeństwo re- 
alizowania go według partykularnych kryteriów i nieformalnych układów. Niedobór 
rodzi rozdzielnictwo, a rozdzielnictwo utrwala z kolei niedobór, gdyż popyt na dobra 
inwestycyjne i konsumpcyjne zawsze przekracza bariery, jakie narzuca systemowi 
w.elkość fizycznych zasobów, Dlatego nie należy liczyć na to, że metodami roz- 
dzielczymi, pozarynkowymi, zdołamy odbudować strukturalną równowagę gospo- 
darczą i przygotować w ten sposób warunki do dalszego umacniania mechanizmów 
reformy. | 

Istnieje poważne zagrożenie utrwalenia manipulacyjnej wersji reformy, w której 
zamiast rozwijania i umacniania poziomych powiązań między przedsiębiorstwami 
utrwali się procedury regulacji pionowej, łącznie z administracyjną regulacją rynku. 
Wobec niemiarodajności cen, instytucje centralne nie mają możliwości oddziaływania 
na przedsiębiorstwa za pośrednictwem kategorii dochodowo-pieniężnych i dlatego 
uciekają się do znanych im metod regulacji bezpośrednich. 

Utożsamianie planowania centralnego z metodami nakazowo-rozdzielczymi nieuch- 
ronnie prowadzi do pomniejszania roli rynku, czyli konieczności obiektywizacji 
cen. Nic więc dziwnego, że przez tak długi czas mechanizmom typu rynkowego 
przeciwstawiano plan centralny, Planowanie centralne polegało na prostym zbi- 
lansowaniu potrzeb ustalonych metodą przetargowo-uznaniową między centrum 
a pośrednimi ogniwami zarządzania i samymi przedsiębiorstwami z rozporządzalnymi 
w skali kraju środkami. Wobec łagodnych ograniczeń budżetowych przedsiębiorstw, 
zapotrzebowanie na środki z różnych ogniw gospodarki narodowej zawsze prze- 
kraczało, nieraz nawet wielokrotnie, możliwości gospodarki narodowej. W admi- 
nistracyjnej procedurze przetargowej największą siłę przebicia miały tradycyjne 
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branże przemysłu ciężkiego obsadzone przez działaczy o silnej na ogół pozycji po- 
litycznej, mających ułatwiony dostęp do centrum decyzyjnego. Stąd, przy ograni- 
czonych środkach, z reguły niewiele pozostawało na zaspokojenie aspiracji rozwo- 
jowych branż niepriorytetowych, branż o znacznie słabszej sile przebicia. W tej 
zbiurokratyzowanej procedurze agregacji i dezagregacji zadań i środków ceny były 
wykorzystywane w funkcji biernej, tzn. jako narzędzie sumowania wymaganych 
nakładów i przewidywanych wyników w zakresie wzrostu produkcji. Nie wywierały 
one natomiast wpływu na wybór kierunków i metod wytwarzania. Rachunek eko- 
nomiczny występował jedynie na kartach niektórych podręczników akademickich. 
Wobec braku zobiektywizowanych cen wszelkie porównywania konkurencyjnych wa- 
riantów w zakresie nakładów i efektów praktycznie traciły znaczenie. 


Odejście od planowania typu nakazowo-rozdzielczego stawia w centrum zainte- 
resowań kwestię obiektywizacji cen środków produkcji, jak i przedmiotów spożycia. 
Główną funkcją planu centralnego jest zapewnienie makroproporcji podziału środ- 
ków finansowych i rzeczowych umożliwiających rozwój społeczno-gospodarczy kraju, 
w warunkach równowagi gospodarczej i pełnego zatrudnienia rozporządzalnych za- 
sobów pracy. Plan nie może być budowany tylko w aspekcie rzeczowego bilansowania 
środków. Powinien on integrować aspekty dochodowo-popytowe z aspektami rze- 
czowo-podażowymi w makroskali bez wnikania w mikrostruktury agregatów. Mak- 
roproporcje wyznacza plan, a mikrostruktury na szczeblu przedsiębiorstw, w ramach 
ustalonych makroproporcji, powinien kształtować samoregulujący mechanizm ryn- 
kowy. W oparciu o planowany przyrost dochodu narodowego, wymagany wzrost 
konsumpcji społeczeństwa i możliwą do zrealizowania sumę środków inwestycyjnych, 
z punktu widzenia zdolności absorbcyjnych gospodarki narodowej, planuje się przede 
wszystkim strumienie podstawowych dochodów określających granice globalnego 
efektywnego popytu na dobra inwestycyjne i dobra konsumpcyjne. Decyzje rozwojowe 
w zreformowanym systemie przestają być wyłączną domeną szczebla centralnego, 
gdyż uprawnienia decyzyjne są rozdzielone między szczebel centralny, szczeble te- 
renowe Oraz Samodzielne organizacje gospodarcze i przedsiębiorstwa. Dla każdego 
z tych szczebli powinna być wyznaczona pula środków finansowych na rozwój spo- 
łeczno-gospodarczy, bez możliwości ich przekroczenia, a także przesuwania do innej 
puli. Granica finansowa puli, ustalona w ramach globalnego bilansu gospodarki 
narodowej, wyznaczą równocześnie granice ekspansji rzeczowej zapewniającej utrzy- 
manie równowagi gospodarczej, Brak takiej granicy i łagodne ograniczenia budże- 
towe przedsiębiorstw rodzą w sumie nieograniczony pęd do ekspansji, który prowadzi 
do. powszechnego stanu niedoborów w gospodarce, do dysproporcji i napięć spo- 
łeczno-gospodarczych, do zawieszonej inflacji ze wszystkimi jej negatywnymi skut- 
kami dla efektywnego funkcjonowania gospodarki narodowej. W ramach każdej 
z wyznaczonych pul środków na rozwój powinna odbywać się konkurencyjna ry- 
walizacja o uzyskanie środków, ale nie na zasadzie siły przebicia, pozycji prze- 
targowej reprezentantów różnych instytucji i organizacji gospodarczych, lecz na za- 
sadzie zdolności kredytowej inwestorów, efektywności projektowanych zamierzeń 
inwestycyjnych oraz innych kryteriów zapewniających zbieżność zamierzonej dzia- 
łalności rozwojowej z założeniami centralnego planu. 


Pula środków centralnych i terenowych przeznaczona głównie na rozbudowę in- 
frastruktury technicznej i społecznej, o znaczeniu ogólnokrajowym lub regionalnym, 
powinna w znacznie mniejszym stopniu podlegać kryteriom rynkowym niż pula 
środków przeznaczonych na rozwój przedsiębiorstw. Wybór kierunków w inwesty- 
cjach centralnych i terenowych powinien odbywać się przede wszystkim pod kątem 
przezwyciężenia barier rozwojowych, wąskich przekrojów hamujących rozwój spo- 
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łeczno-gcspodarczy kraju, wyrównywanła rażących różnie w poziomach rozwoju po- 
szczególnych regionów itp. W tym między innymi wyraża się aktywna funkcja pianu 
centralnego, który za pośrednictwem centralnych inwestycji autonomicznych tworzy 
świadomie warunki techniczne i społeczne sprzyjające i zachęcające do odpowiedniej 
rozbudowy istniejących przedsiębiorstw. Te ostatnie muszą bvć poddane rygorom 
rachunku efektywności I gwarancji opłacalności, a więc terminowego zwrotu środków 
kredytowych wraz z należnymi odsetkami. 

Tworzenie ekonomicznych reguł gry o przydział środków kredytowych dla potrzeb 
rozwojowych przedsiębiorstw wymaga przede wszystkim cen zobiektywizowanych 
w oparciu o formułę popytowo-podażową. Zgodnie ze swoim przeznaczeniem, cena 
musi informować producentów i odbiorców o stopniu bilansowej rzadkości róż- 
norodnych czynników produkcji i dóbr konsumpcyjnych i poprzez określoną re- 
dystrybucję dochodów motywować do zwiększenia lub zmniejszenia określonego ro- 
dzaju produkcji i ograniczenia lub rozszerzenia jej spożycia, Cena może prawidłowo 
spełniać swoją funkcję informacyjną, redystrybucyjną, motywacyjną, a nawet ag- 
regacyjną pod warunkiem, że pełni ona przede wszystkim funkcję bilansującą, tzn. 
równoważącą popyt z podażą. Funkcja bilansująca jest więc funkcją podstawową 
dla systemu ekonomiczno-finansowego. Za jej pośrednictwem sfera produkcji po- 
wiązana jest ze sferą konsumpcji. | 

W sferze konsumpcji, w każdym systemie pieniężnym, działa ostre ograniczenie 
budżetowe gospodarstw domowych w tym sensie, że wielkość i strukturę zakupów 
dostosowuje się do wielkości dochodu pieniężnego rodziny. Każdy wzrost cen bez 
odpowiedniego wzrostu dochodów pieniężnych obniża ich realny poziom i wymusza 
ograniczenie w zakupach określonych dóbr i usług konsumpcyjnych. 


Zaostrzenie ograniczeń budżetowych przedsiębiorstw produkcyjnych wymaga 
przede wszystkim zobiektywizowania cen, tzn. umożliwienia im spełnienia podsta- 
wowej funkcji bilansującej poprzez oddziaływanie nie tylko na popyt, ale także 
na podaż produkcji. Zobiektywizowane ceny umożliwiają realny rachunek opłacal- 
ności w zakresie różnorodnej substytucji czynników i wyboru metod wytwarzania 
oraz kierunków inwestowania zapewniających przedsiębiorstwu dobrą perspektywę 
rozwoju. Zwiększają one równocześnie wiarygodność informacyjną różnych mier- 
ników odcinkowych i syntetycznych stosowanych w przedsiębiorstwach, jak również 
w planowaniu centralnym. Realnego kształtu nabierają wszelkie koszty produkcji, 
zaś osiągany zysk staje się miarą sprawności i skuteczności działania w przed- 
siębiorstwie. 

Istotnej zmianie ulega wówczas cały system zasilania przedsiębiorstw w niezbędne 
środki. Przedsiębiorstwa na ogół nie mogą finansować swojego rozwoju wyłącznie 
ze środków własnych i muszą korzystać z zasilania zewnętrznego. Przy zobiek- 
tywizowanych cenach znika konieczność stosowania antyefektywnościowej dotacji, 
zaś zasilanie kredytowe może być oparte głównie na kryteriach efektywności se- 
lekcjonowanych projektów inwestycyjnych i analizowaniu zdolności kredytowej 
przedsiębiorstw. Bank finansujący rozwój przedsiębiorstw tworzy więc zobiektywi- 
zowane reguły gry do kształtowania mikrostruktur rozwojowych, w granicach wy- 
znaczonych przez plan centralny. | 

Tak więc stworzenie mechanizmu ekonomicznego przymusu, ułożenie prawidłowych 
stosunków między przedsiębiorstwami a bankiem i budżetem oraz doskonalenie ja- 
kości planowania centralnego uzależnione są przede wszystkim od obiektywizacji 
cen, tzu. spełnienia przez ceny ich giównej funkcji — funkcji bilansującej. Tylko 
takie ceny mogą być źródłem prawidłowych informacji o warunkach produkcji. 
dysproporcjach rozwojowych i stopniu bilansowania deficytowych dóbr i usług. 
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Zadaniem planu centralnego winno być zapobieganie dysproporcjom gospodarczym, 
przywracanie naruszonej równowagi głównie za pośrednictwem przesunięcia środków 
i dostosowania podaży do istniejącego popytu, regulowanie wzrostu dochodów pie» 
niężnych ludności, instytucji i organizacji gospodarczych, hamowanie inflacji, two- 
rzenie warunków do pełnego zatrudnienia siły roboczej itp. Plan centralny nie za- 
stępuje mechanizmów rynkowych i biernie nie dostosowuje się do jego wymagań. 
Dysponując podstawową sumą środków finansowych i całym zestawem pośrednich 
instrumentów ekonomicznych, koryguje on funkcjonowanie rynku, łagodzi jego 
sprzeczności, przeciwdziała przewidywanym i istniejącym dysproporcjom i przezwy- 
cięża napięcia społeczno-gospodarcze. Integruje w ten sposób różne interesy odcin- 
kowe, partykularne i podporządkowuje je interesom ogólnospołecznym i ogólno- 
gospodarczym kraju. Nie pomniejsza to znaczenia centralnego planowania w kie- 
rowaniu rozwojem społeczno-gospodarczym kraju, chociaż zmienia istotnie meto- 
dologię oraz jego główne funkcje. W warunkach zobiektywizowanych cen i działania 
mechanizmów samoregulujących inaczej trzeba budować plan i stosować inne niż 
w tradycyjnym systemie nakazowo-rozdzielczym środki jego realizacji. 


Zobiektywizowanie cen zakłada istnienie bariery efektywnego popytu i stworzenie 
warunków do konkurencji nie tylko w wyniku demonopolizacji gospodarki naro= 
dowej, ale także za pośrednictwem importu. Bez spełnienia tych warunków me- 
chanizm cenowy może być łatwo wykorzystywany przez silnych producentów mo- 
nopolistycznych, którzy w wyniku manipulacji podażą oraz trudnymi do skontro- 
lowania kalkulacjami kosztów mogą dyktować ceny i zapewniać sobie uprzywi= 
lejowaną pozycję przetargową w ubieganiu się o kredyty w banku. Mogą bowiem 
przyjąć kredyt nawet przy wysokiej stopie procentowej i skumpensować jej re- 
dystrybucyjne skutki przez odpowiedni wzrost cen. Stąd w polityce „trudnego pie- 
niądza”, prowadzonej przez banki, nie można kierować się wy.ącznie wysokością stopy 
procentowej i zdolnością kredytową przedsiębiorstwa. Należy także uwzględnić wiele 
innych czynników związanych z wpływem kredytu na równowagę rynkową, bilans 
płatniczy kraju, politykę zatrudnienia itp. 

Zobiektywizowanie cen trudno pogodzić z utrzymaniem szczegóinych priorytetów 
dla produkcji środków produkcji, w tym w szczególności dla przemysłu ciężkiego, 
gdyż towarzyszące temu dysproporcje gospodarcze i niedobory dóbr nieuchronnie 
prowadziłyby do wysokiej stopy inflacji i nie akceptowanej redystrybucji dochodów. 
Dlatego obiektywizacja cen wymaga zrównoważonej gospodarki, gospodarki dyspo- 
nującej nawet pewną nadwyżką zdolności produkcyjnych nad efektywnym popytem, 
która zapewnia elastyczną podaż, możliwie szybkie procesy adaptacyjne i utrzymanie 
niskiej (jednocyfrowej) stopy inflacji. 

Przy dużych aspiracjach rozwojowych władzy i skłonności do bezpośredniego kie- 
rowania tym rozwojem na podstawie uznaniowych preferencji, niechętnie prowadzi 
się politykę cen równowagi rynkowej. Uprzywilejowuje ona bowiem lepiej sytu- 
owanych, pogłębia nierówności społeczne, pozbawia władzę przywileju przydzielania 
podstawowych środków produkcji i przedmiotów spożycia. Polityka cen równowagi 
rynkowej prowadzi również do strat gospodarczych, gdyż mechanizm samoregulacji 
działa z reguły ex post, działa z określonymi zakłóceniami. Z tych względów wielu 
działaczy gospodarczych, myślących jedynie kategoriami społeczno-politycznymi, iden- 
tyfikuje propozycje obiektywizacji cen z wprowadzeniem reguł i zasad gosp”darki 
kapitalistycznej, Ponieważ na ogół nikt nie lubi wzrostu cen i niewielu jest zwo- 
lenników bezrobocia, stosowana przez nich argumentacja trafia często do prze- 
konania ludzi pracy. Działacze ci usiłują więc dowieść, że tradycyjny system na- 
kazowoerozdzielczy w porównaniu z gospodarką opartą na regułach rynkowych gwa- 
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rantuje bardziej stabilne ceny. Stabilność cen dla większości społeczeństwa staje 
się wartością samą w sobie. Dlatego im bardziej zasadę tę upowszechnia się, tym 
bardziej społeczeństwo tego oczekuje. Odkładanie przez lata drobnych dostosowań 
cen do kosztów produkcji i warunków rynkowych powoduje, że w pewnym momencie 
konieczna staje się drastyczna zmiana cen, na które społeczeństwo reaguje bardzo 
nerwowo, Odkładanie koniecznych podwyżek cen czyni problem jeszcze poważniej- 
szym, gdyż podwyżki muszą obejmować nie tylko większy zakres towarów, ale muszą 
być odpowiednio wyższe. 

Stabilne, lecz nie równoważące ceny prowadzą jednak do uciążliwych kolejek 
(ludzie tracą czas i energię, co wpływa niekorzystnie na motywację i wydajność 
pracy), powodują łatwość spekulacji i gromadzenia nielegalnych fortun. Podtrzymują 
upokarzające stosunki społeczne, w których nabywca jest na łasce sprzedawcy, 
a więc na łasce tych, którzy powinni mu służyć. Rozdzie!lnictwu towarów towarzyszą 
nieuchronnie arbitralne i społecznie nie akceptowane kryteria selekcji (niekompe- 
tencja zawodowa i wątpliwe morale niektórych urzędników dokonujących rozdziału 
masy towarowej), a także powolność i sztywność biuroxratycznych procedur. Ceny 
nierównowagi związane są więc z chronicznym niedoborem różnorodnych towarów, 
do którego dostosowują się wszyscy uczestnicy społecznego procesu gospodarowania, 
który podtrzymywany jest przez istniejący układ instytucjonalny. Przydzielający ma 
nie tylko poczucie władzy i ważności, ma także ułatwiony dostęp do dóbr i usług 
aeficytowych. W warunzeach powszechnego niedoboru towarów zapewnia to jemu 
i członkom jego rodziny komfort psychiczny oraz poczucie małej stabilizacji. Wyzwala 
ona w rim postawę obronną wobec rozdz.e'nictwa i całego systemu nakazowego. 
Na skutek niemiarodajności cen instytucie centralne nie mogą oddziaływać na przed- 
siębiorstwa za pośrednictwem kategorii dochodowo-pieniężnych i praktycznie nie 
mogą przeciwstawiać się działaniom nieefestywnvm. Stosują więc arbitralne (uzna- 
niowo-przetargowe) metody alokacji środków i administracyjne formy nacisku na 
realizację dyrektvwnych zadań. 

Elastyczne ceny równowagi nie sa rozwiązan'em idealnym, gdyż uderzają w naj- 
słabsze ekonomicznie jednostki i nierzz brutulnie wymuszają procesy adaptacyjne, 
zarówno po stronie popytu, jak i podaży. Bez cen równowagi jest jednak jeszcze 
gorzej. Nie ma bowiem wiarygodnych mierników informujących o kosztach i opła- 
calności, nie sposób wykorzystać rachunku ekonomicznego i dokonywać trafnych wy- 
borów spośród konkurencyjnych wariantów. Wybory muszą być arbitralne, oparte 
na bliżej nie sprecyzowanych preferencjach społecznych, a nie na kryteriach efek- 
tywności. Planowanie centralne musi więc opierać się na procedurach biurokra- 
tycznych. Dlatego trzeba pamiętać o tym, że tylko ceny równowagi zgodne są 
z działaniem obiektywnych praw ekonomicznych i nieliczenie się z wymogami 
tych praw musi prowadzić do coraz większych strat gospodarczych utrudniających 
realizację podstawowych celów społecznych. 

Powyższą analizę można więc zakończyć ważną konkluzją sformułowaną w opra- 
cowaniu KRG: „Albo mając świadomość słabych stron i ograniczonych możliwości 
mechanizmu rynkowego będziemy dążyć do jego uruchomienia troszcząc się rów- 
nocześnie o dodatkowe urządzenia kierujące (polegające na ukierunkowaniu zmian 
strukturalnych, na uzupelnieniach wpływu tego mechanizmu, na korektach jego skute 
ków podziałowych itp.) — albo z góry będziemy wprowadzać tak liczne it roz- 
przestrzenione urządzenia zabezpieczające, że siły tego mechanizmu będą duszone 
w zarodku, co w konsekwencji będzie tworzyć stałe it powszechne zapotrzebowanie 
na pionowe, okresowo zróżnicowane narzędzia kierowania... wobec czego podważone 
będą istotne założenia przebudowy systemu funkcjonowania gospodarki”. 


Problemy dialogu 


WACŁAW MEJBAUM 


Na czym — najprościej biorąc — polega mitologia „porozumienia narodowego”? 
Na przypuszczeniu, że bieg historii współczesnej wyznaczony jest przez konfrontację 
i koegzystencję dwóch sił ideologicznych, a mianowicie przez konfrontację i ko- 
egzystencję ideologii katolickiej i „socjalistycznej”. Problem porozumienia sprowadza 
się wówczas do pytania o to, w jaki sposób uzgodnić programy ideologiczne bu- 
dowane przez katolików i „socjalistów”. Odpowiedź może być uzyskana poprzez 
cierpliwy dialog prowadzony przez reprezentatywnych przedstawicieli obu obozów 
ideologicznych. Taką koncepcję dialogu zakładają — w artykułach publikowanych 
na łamach „Nowych Dróg” — profesorowie Janusz Kuczyński i Leon Brodowski 
(w numerach 3/84 i 11/84). 

Pragnę wyrazić opinię, że „dialog ideologów” jest zjawiskiem wysoce pozytywnym, 
zwłaszcza w warunkach polskich. Winno bowiem być jasne, że budowa i rozwój 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego wymagają bezwzględnie uzgodnienia 
założeń ideologicznych ł aksjologicznych akceptowanych przez uczestników i or- 
ganizatorów Ruchu. Porozumienie wszystkich sił politycznych zdecydowanych na u- 
macnianie ustroju socjalistycznego PRL trzeba zaś uważać za jeden ze strategicznych 
celów PZPR, wyznaczonych uchwałami IX Zjazdu. 

Nie sposób zarazem lekceważyć niebezpieczeństw wynikających z idealistycznej 
koncepcji historii, jaką „dialog ideologów” zakłada. Spróbujmy wskazać przynajmniej 
niektóre z nich. 

(i) Istnieje więc — po pierwsze — niebezpieczeństwo teoretycznego rozbrojenia 
partii. Polega ono na zastąpieniu naukowego socjalizmu przez raczej ogólnikową 
ideologię „socjalistyczną”. Zagrożenie to trudno uważać za nierealne, pamiętając 
procesy zachodzące w latach siedemdziesiątych, które doprowadziły do niemal cał- 
kowitego wyeliminowania teorii marksistowskiej z praktyki politycznej. 

Marksizm-leninizm jest przede wszystkim naukową teorią społeczeństwa, zwłaszcza 
zaś — teorią przejścia od kapitalistycznej do socjalistycznej formacji społeczno- 
-sekonomicznej. Istnieje niewątpliwie ideologiczny aspekt marksizmu, istnieją też dłu- 
gotrwałe i dalekie od rozstrzygnięcia spory między marksistami co do tego, czy 
i w jakiej mierze wolno traktować ideologię socjalistyczną (lub komunistyczną) jako 
względnie autonomiczną część składową w całości systemu teoretycznego myśli mar- 
ksistowskiej. Od sporów tych możemy tu wszakże abstrahować. Żaden bowiem par- 
tyjny teoretyk nie posuwa się do obrony poglądu, jakoby treść marksizmu wy- 
czenpywała się w deklaracji ideologicznej. 


Trzeba jasno powiedzieć, że dialog” między marksizmem — pojętym jako teoria 
naukowa — a katolicyzmem — pojętym jako reliuia, (ilozof.a czy ideologia — nigdy 
nie był, nie jest i nie będzie możliwy. Teza ta jest prostą konsekwencją faktu, 
iż jednym z zadań teorii marksistowskiej pozostaje wyjaśnienie społecznej genezy 
katolicyzmu, jego koncepcji religijnej i jego różnorodnych koncepcji ideologicznych. 
Żądanie dialogu między marksizmem a katolicyzmem jest równie mało sensowne, 
jak żądanie — na przykład — dialogu lub porozumienia między rodziną a socjologią 
rodziny. 


Profesor Brodowski — I nie on jeden zresztą — ujawnia zupełny brak zrozumienia 
tej sprawy. Cytuje więc z aprobatą wypowiedzi Pawła VI, w których odróżniono 
cztery rzekome „znaczenia” marksizmu. W jednym z tych „znaczeń” marksizin miałby 
być „walką klas”, w innym „monopartią”, w innym jeszcze „filozofią materiali- 
styczną”. Otóż — przynajmniej co się tyczy dwóch pierwszych „znaczeń — można 
jedynie wyrazić zdumienie, jak ktoś mógł wpaść na pomysł aż tak absurdalny. 


Nie chcę bynajmniej sugerować, że teoretyczne rozbrojenie PZPR leży w intencjach 
profesora Brodowskiego. Przeciwnie, zakładam jako niewątpliwe, że jego koncepcja 
„historycznego kompromisu” marksizmu i katolicyzmu głoszona jest w dobrej wierze 
i — na płaszczyźnie politycznej — zasługuje na poważne i życzliwe potraktowanie. 
Uważam zarazem, że zaproponowana przez profesora formuła porozumienia nie może 
być zaakceptowana przez partię, która w swoich założeniach programowych deklaruje 
wierność teorii marksizmu-leninizmu. 


Leon Brodowski proponuje bowiem komunistom zastąpienie teorii marksistowskiej 
przez personalizm (powołując się tu na takich autorów, jak Maritain, Mouniez, 
Teilhard de Chardin, Wojtyła) uzupełniony przez „socjalistyczną” ideologię, o której 
kilka słów nieco dalej. Otóż bez względu na intencje autora trzeba wyraźnie po- 
wiedzieć, iż trudno traktować tego rodzaju propozycję poważnie. Całkowitą rację 
ma Tadeusz Jaroszewski, który w wypowiedzi drukowanej w tym samym numerze 
„Nowych Dróg” (nr 11/84) zauważa, że koncepcja dialogu ideologicznego bynajmniej 
nie zakłada likwidacji istotnych różnic teoretycznych i światopogiądowych. Powiem 
więcej: wszelki dialog okazuje się sensowny jedynie wówczas, jeżcii stanowisiia 
partnerów pozostają istotnie odmienne. Gdvby bvło inaczej, to o czym właściwie 
mielibyśmy rozmawiać? 


Być może — na zakończenie tych uwag o niemożliwości teoretycznego dialogu 
między marksizmem a katolicyzmem — warto rozpatrzyć jakieś zagadnienie szcze- 
gółowe. Pisze oto Brodowski: „chrześcijanie... nie tylko mogą uznać walkę klas 
jako zjawisko pozytywne, lecz mogą się w nią osobiście angażować pod zasadniczym 
jednak warunkiem, aby walkę tę oprzeć na etycznych metodach non violence active, 
a nie na przemocy, która rodzi przemoc” (cytowany artykuł, str, 151). Doprawdy 
trudno o bardziej jaskrawy przykład eleinentarnego niezrozumienia marksizmu. Dia 
marksisty jest rzeczą całkowicie odoję!ną, czy chrześcijanin uznaje walkę klas za 
zjawisko „pozytywne” czy „negatywne”. Jeżeli marksizm jest teorią prawdziwą, to 
trzeba się natomiast zgodzić, że siłą faktu chrześcijanie biorą udział w walce klasowej 
(we wszystkich jej formach). Ostatnio na przykład naparzają się z mahometanami 
w Libanie. Czyżby prof. Brodowski serio chciał bronić poglądu, że ideolog (katolicki 
czy niekatolicki) władny jest ustanawiać „etyczne metody” wa!ki klasowej? Jeżeli 
tak, to porozumieć się rzeczywiście nie sposób. Ale — powtórzmy — teoretyczne 
porozumienie między marksizmem a katolicyzmem nie jest niezbędne do ideolo- 
gicznego i politycznego współdziałania. Powróćmy zatem na bezpieczny teren czystej 
1deologii. 


86 


(ii) Profesor Leon Brodowski sformułował w swoim artykule pewną konkretną 
propozycję ideologii „socjalistycznej”, która zasługuje na dyskusję. Sądzę, że w obe- 
cnej wersji propozycja ta nie stanowi jeszcze dobrego punktu wyjścia do poro- 
zumienia politycznego. Budzi ona bowiem dwojakiego rodzaju zastrzeżenia. Nie- 
których rzeczy jest w niej nadmiar. Innych natomiast — brakuje. 


W punkcie pierwszym profesor Brodowski żąda „szacunku dla życia każdego po- 
czętego dziecka” oraz „wychowawczego i ekonomicznego umacniania rodziny wiernej 
naturze”. W punkcie ósmym postulowane jest „otwarcie się ludzkości na trans- 
cendencję” oraz „likwidacją alienacji religijnej”. Otóż trudno doprawdy zgodzić się 
z opinią autora, jakoby wymienione cele czy wartości mogły być zaliczone do „uni- 
wersalnych wartości socjalizmu”. Wydaje się na przykład rzeczą skrajnie nieprawdo- 
podobną, aby jakikolwiek ruch socjalistyczny (w najszerszym rozumieniu terminu 
„socjalistyczny”) zechciał przyjąć hasło „umacniania rodziny wiernej naturze”. Hasło 
takie — biorąc literalnie — pozbawione jest uchwytnego sensu, historia wykształciła 
dotychczas wielość form życia rodzinnego, każda z tych form może z jednakową 
słusznością pretendować do etykietki „wierności naturze”. Profesor Brodowski chciał 
zapewne powiedzieć, że w społeczeństwie socjalistycznym winno być zakazane za- 
pobieganie ciąży, jeżeli zaś tak, to nie sposób liczyć, aby rozważany program mógł 
być wspólnie zaakceptowany przez wszystkich sygnatariuszy ewentualnego poro- 
zumienia „humanistycznej filozofii i ideologii”. Podobnie nie sposób oczekiwać, aby= 
śmy wspólnie zapragnęli „otworzyć ludzkość na transcendencję”, cokolwiek to szczyt- 
ne hasło miałoby znaczyć. Co się tyczy likwidacji alienacji religijnej, to dla ko- 
munistów jest ona możliwa jedynie przez całkowity zanik religii i Kościoła; profesor 
Brodowski ma tu zapewne na uwadze coś odmiennego. I tyle można powiedzieć 
o tym, czego w propozycji profesora Brodowskiego — potraktowanej jako formuła 
kompromisowa — jest za wiele. 

Czego natomiast w rozpatrywanej propozycji brakuje? Otóż rzeczy, z socjalistycz- 
nego punktu widzenia, elementarnych. Brak mianowicie podstawowego żądania znie- 
sienia wyzysku człowieka przez człowieka. Brak nawet znacznie słabszego żądania, 
jakim jest żądanie zmniejszenia koncentracji bogactw w rękach nielicznych elit 
oraz wykorzystania uzyskanych w ten sposób zasobów do polepszenia losu naj- 
uboższych. Brak wymienionych postulatów uniemożliwia potraktowanie propozycji 
profesora Brodowskiego jako podstawy do jakiegokolwiek porozumienia, w którym 
uczestniczyliby komuniści lub socjaliści (nawet w socjaldiemokratycznej wewsji so- 
cjalizmu). 

Konkluzja, do której się zbliżamy, brzmi następująco: propozycja zgłoszona przez 
profesora Brodowskiego nie jest propozycją kompromisową, stanowi natomiast próbę 
usunięcia ideologii socjalistycznej i wprowadzenia na to miejsce ideologii chadeckiej, 
inspirowanej przez filozoficzną doktrynę personalizmu. Aby uniknąć wszelkich moż- 
liwych nieporozumień: w warunkach istniejącej w Polsce tolerancji teoretycznej 
i światopoglądowej jest rzeczą właściwą, aby ideolodzy katoliccy bronili — tak 
jak to czyni Brodowski — swoich systemów wartości, jest też rzeczą właściwą, 
aby w toku dialogu wartości te były konfrontowane z wartościami akceptowanymi 
przez socjalizm naukowy. Niewczesne jest wszakże oczekiwanie od partii, aby zde- 
cydowała się na „historyczny kompromis”, którego istota sprowadza się do rezygnacji 
z ideałów socjalizmu naukowego. 

(iii) Być może najpoważniejsze niebezpieczeństwo, które, w praktycznej działalności 
partii, związane jest z akceptacją idcalistycznej koncepcji historii, zakładanej 
w „dialogu ideologów”, polega na naiwnej wierze, jakoby zagadnienie porozumienia 
narodowego sprowadzało się do kompromisu zawartego między twórcami kultury, 


87 


z całkowitym pominięciem mas ludowych. Może się oto wydawać, że z chwilą, 
gdy profesorowie Leon Brodowski i Janusz Kuczyński podpiszą wspólnie pewien 
katalog wartości socjalistycznych, to uczynimy istotny krok naprzód na drodze zła- 
godzenia występujących w Polsce napięć społecznych i sprzeczności klasowych. Otóż 
przekonanie takie trzeba nam „między bajki włożyć”. 

Profesor Brodowski sformułował w swoim artykule następującą opinię: „Moja 
(..) odpowiedź na pytanie o to, co było źródłem cyklicznych polskich kryzysów 
— brak uniwersalizmu czy brak polskości w naszych próbach budowania socjalizmu, 
jest następująca: i polskości było za mało, i uniwersalizmu również” (por. cyt. 
wyd., str. 149). W moim przekonaniu zarówno polskości, jak i uniwersalizmu mieliśmy 
aż nadto, za mało było mieszkań dla robotników, za dużo —= marnotrawstwa 
w przemyśle i rolnictwie. Jeżeli teraz — śladami profesora Brodowskiego — roz- 
patrzyć wyniki ankiety na temat popularności czy niepopularności socjalizmu wśród 
młodzieży, to powinno być jasne, że interpretacja tych wyników wymagałaby wstęp- 
nego ustalenia, co też w dniu dzisiejszym młodzi ludzie rozumieją przez słowo 
„socjalizm. Wolno — jak sądzę — założyć, że dla wielu z nich „socjalizm” nie 
jest bynajmniej ustrojem sprawiedliwości społecznej, lecz raczej ustrojem. w którym 
stoi się w kolejkach, a czas oczekiwania na mieszkanie sięga piętnastu lat. Byłoby 
fatalnym błędem, gdybyśmy uwierzyli, że dialog ideologów i profesorów władny 
jest cokolwiek w tych opiniach zmienić. 

Dlatego też pytanie o socjalizm jest obecnie w Polsce pytaniom o przyszłość 
naszej gospodarki, a nie pytaniem o przyszłość naszej ideologii. 


II 


Dlaczego w ciągu czterdziestu lat istnienia Polski Ludowej nie udało się w pełni 
zaspokoić oczekiwań mas pracujących, oczekiwań wzrostu stopy życiowej i pod- 
niesienia efektywności gospodarowania? Oraz jakie środki prowadzące do zmiany 
tego stanu rzeczy można zaproponować na przyszłość? 

Trzeba nam tutaj abstrahować od wszelkich ideologicznych odpowiedzi na te py- 
tania. Odpowiedzi takie sprowadzają się zazwyczaj do wskazania pewnych decy- 
zyjnych (a więc subiektywnych) błędów obciążających rzekomo czy rzeczywiście po- 
litykę partii. Mogą być one w jakiejś mierze prawdziwe, jednak prawdy tego rodzaju 
nie sięgają poziomu społecznych mechanizmów decydujących — zgodnie z teorią 
marksistowską — o procesie historycznym. Mówiąc najprościej: każda odpowiedź, 
wskazująca na pewien subiektywny błąd polityczny. odsyła do kolejnego pytania. 
A mianowicie do pytania o to, dlaczego, w danym czasie i warunkach, taki, 
a nie inny błąd popełniono. 

Społeczeństwo okresu przejściowego jest społeczeństwem o nader zróżnicowanej 
strukturze klasowej i warstwowej. Warunkiem efektywności budownictwa socia- 
listycznego w okresie przejściowym, a więc warunkiem przejścia do społeczeństwa 
rozwiniętego socjalizmu, jest rozwiązanie sprzeczności dzielących poszczególne klasy, 
odłamy i warstwy w interesie dominującej w naszym ustroju klasy robotniczej. 
Rozpatrzmy przeto niektóre obiektywne trudności, jakie w warunkach polskich stoją 
na przeszkodzie w praktycznym znalezieniu tego rozwiązania. 

Dla potrzeb tego szkicu ograniczę się do przedyskutowania dwóch istotnych 
sprzeczności społecznych (dokładniejsza analiza ujawniłaby ich znacznie więcej). Roz- 
patrzę mianowicie sprzeczność interesów dzielącą klasę robotniczą i klasę drobnego 
chłopstwa oraz sprzeczność interesów dzielących klasę robotniczą i warstwę urzęd- 
niczą. Zacznijmy od drugiej z wymienionych sprzeczności, 
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(6) Wypada przede wszystkim pozbyć się złudzenia, jakoby warstwa urzędnicza 
jako całość posiadała interesy przeciwstawiające ją całości klasy robotniczej. Trzeba 
zwłaszcza starannie odróżniać centralną administrację państwową od administracji 
w poszczególnych zakładach pracy. 

Popatrzmy na rolę, jaką urzędnik w zakładzie pracy pełni w kompleksie działań 
prowadzących do wzrostu efektywności produkcji. Jest to rola organizatora pracy, 
a więc rola — na współczesnym etapie komplikacji stosunków produkcji — ab- 
solutnie niezbędna. Produkcja bez urzędników nie jest w XX wieku możliwa. 
Z punktu widzenia marksowskiej teorii „robotnika łącznego” urzędnik należy do 
klasy robotniczej, pełniąc jedynie w społecznym podziale pracy pewną wyspecja- 
lizowaną funkcję. Jest to główny powód, dla którego (wbrew koncepcjom niektórych 
teoretyków) marksizm nie może potraktować przeciwieństwa robotnik — urzędnik 
jako przeciwieństwa klasowego. 

Z drugiej strony trzeba widzieć przynajmniej dwie tendencje prowadzące do wy 
obcowania warstwy urzędniczej w zakładach pracy z ogółu robotników. Jedną 
z nich jest tendencja do nowotworowego wzrostu liczebności tej warstwy. Warstwa 
urzędnicza jest zainteresowana rozszerzaniem stanu „posiadania kadrowego” i dla- 
tego, że wzrost liczebności sprzyja podwyższeniu statusu społecznego całej warstwy 
i każdego urzędnika z osobna, a także dlatego, że przyrost etatów pozwala zmniejszyć 
intensywność pracy na każdym stanowisku urzędniczym. Mamy tu do czynienia 
z żywiołowym procesem społecznym, który — jeśli nie napotyka skutecznego prze- 
ciwdziałania — prowadzi do paradoksalnej sytuacji, w jakiej wzrost zatrudnienia 
będzie dawał obniżenie wydajności pracy. 

Na nieco głębszym poziomie odnajdujemy działanie innej tendencji. Jest nią mia- 
nowicie tendencja do powiększania kosztów produkcji (opisany już wzrost zatrud- 
nienia, a więc wzrost kosztów siły roboczej, jest teraz jedynie jednym z momentów 
zjawiska bardziej uniwersalnego). Otóż niezależnie od rozmaitych prób zreformo- 
wania naszej gospodarki zarówno ceny produktów finalnych, jak i zyski zakładów 
uzależnione są od ponoszonych kosztów. W tej sytuacji cała warstwa urzędników 
produkcyjnych (w sensie urzędników zatrudnionych w zakładach pracy produk- 
cyjnej) zainteresowana jest raczej powiększaniem niż ograniczaniem marnotraw- 
stwa surowców, energii czy siły roboczej. 


Pomijam tutaj zagadnienia szczegółowe, które ujawniają się w każdej analizie 
systemu płac, systemu limitowania zużycia środków produkcji czy — wreszcie 
— systemu planowania i związanych z nim reguł rozrachunku gospodarczego. Pro- 
blemy te nie mieszczą się w ramach krótkiego szkicu. Spróbuję natomiast przejść 
do pewnych konkluzji. 


Zauważamy oto, że w trakcie okresu przejściowego pojawia się obiektywna sprzecz- 
ność między interesem wielkoprzemysłowej klasy robotniczej, która zaangażowana 
jest w budowie stosunków społecznych wykluczających marnotrawstwo środków pro- 
dukcji i siły roboczej, a interesem warstwy urzędników produkcyjnych, który do- 
rażnie wiąże się ze wzrostem tego marnotrawstwa. Sprzeczność ta może być roz- 
wiązana w interesie klasy robotniczej, pod warunkiem, że klasa ta znajdzie orq- 
downika w kierownictwie swojej partii i administracji centralnej. Cóż się jednak 
dzieje, jeżeli warunek ten nie jest spełniony? 


Dzieje się „Solidarność”. Sojusz robotniczo-urzędniczy, naruszony w skali globa' nej 
przez odstępstwo administracji centralnej od obrony interesów robotniczych, ulega 
odtworzeniu w skali lokalnej przez sojusze poszczególnych oddziałów klasy robot- 
niczej z odpowiednimi oddziałami warstwy urzędników produkcyjnych. W sojuszach 
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tych dominującą rolę odgrywają jednak nie robotnicy, lecz urzędnicy, dla udo- 
kumentowania tej tezy wystarczy zastanowić się nad składem socjalnym kierow- 
niczych ośrodków „Solidarności”. 


Oczywiście dominacja urzędników produkcyjnych w masowym ruchu społecznym, 
jakim była „Solidarność”, wymaga dalszych wyjaśnień odwołujących się do stanu 
świadomości klasowej robotników polskich. Trzeba mianowicię zauważyć, że w in- 
teresie indywidualnym poszczególnego robotnika leży raczej wzrost jego płacy ro- 
boczej niż wzrost społecznej wydajności pracy. Ten doraźny interes jednostki czyni 
ją podatną na wszelkie hasła wzywające do strajków oraz hasła żądające skrócenia 
czasu pracy i zagwarantowania uposażeń niezależnych od jej wydajności. Z punkiu 
widzenia psychologii społecznej jest tutaj bez znaczenia, że „Solidarność” — jako 
ruch urzędników produkcyjnych — nie była i nie mogła być zdolna do zabezpieczenia 
nawet owych doraźnych interesów w skali całej klasy robotniczej. Jest też bez 
znaczenia, że sojusz urzędniczo-robotniczy — pod egidą lokalnych oddziałów warstwy 
urzędników produkcyjnych — nie może mieć w dłuższym okresie historycznym cech 
trwałości, że = co wynika z przeprowadzonej już analizy obiektywnych sprzeczności 
interesów — nie może stać się bazą stabilnego układu społecznego. 


(ii) Na temat dialektyki sojuszu robotniczo-chłopskiego istnieje współcześnie 
olbrzymia literatura naukowa. W każdym razie wolno uważać za udowodnione, że 
w dalekosiężnym interesie zarówno klasy robotniczej, jak i chłopskiej łeży uspo- 
łecznienie produkcji rolnej. Dlatego też uspołecznienie rolnictwa — obok indust- 
rializacji — uważa się za jedno z głównych zadań, które winno być rozwiązane 
w okresie przejściowym i którego rozwiązanie zamyka ten okres historyczny. 


W całym okresie przejściowym pojawiają się i muszą pojawiać napięcia społeczne 
rodzone przez dominującą na wsi gospodarkę drobnotowarową. Jednym ze źródeł 
tych napięć jest wolne tempo wzrostu produkcji żywności, powodujące poczucie 
niedostatku w przeważającej części społeczeństwa. Tutaj wszakże pragnę skoncen- 
trować uwagę na innych aspektach problemu. 


Istnienie gospodarki drobnotowarowej (wraz z rodzonymi przez nią elementami 
drobnokapitalistycznymi) powoduje niezwykle istotne zjawisko powstania podwój- 
nego rynku siły roboczej. Prywatny właściciel płaci za dniówkę wielokrotnie więcej 
niż pracodawca państwowy. W walce politycznej i ideologicznej jest to podstawowy 
fakt wykorzystywany w krytyce socjalizmu. W konsekwencji można przyjąć, że 
u samych podstaw wszystkich ruchów kontrrewolucyjnych w Polsce Ludowej leży 
trwałość sektora drobnotowarowego i drobnokapitalistycznego w naszej gospodarce. 
Jako dodatkowe potwierdzenie tej hipotezy można podać fakt, że wszystkie takie 
ruchy występowały zawsze z hasłami umocnienia prywatnej własności w rolnictwie 
oraz z żądaniem likwidacji istniejących tam form własności spółdzielczej i pań- 
stwowej. 

Pewne zdziwienie może budzić okoliczność, że miłość, jaką „przyjaciele ludu” 
z „Solidarności” deklarowali wobec chłopstwa, okazała się miłością bez wzajemności. 
Wyjaśnienia tego faktu upatruję w tym, że — w gruncie rzeczy — „Solidarność” nie 
była w stanie obiecać drobnym wytwórcom niczego więcej, prócz tego, co i tak 
mieli już oni w praktyce zagwarantowane. Z drugiej strony postępujący w latach 
1980—1981 rozpad produkcji przemysłu państwowego nie leżał w żadnym razie 
«w interesie ekonomicznym żadnego z drobnych wytwórców. Doraźne interesy klasowe 
chłopstwa drobnotowarowego wymagają bowiem zachowania prywatnej własności 
ziemi oraz wolnego rynku produktów rolnych przy równoczesnym utrzymaniu wła- 
sności państwowej w przemyśle. Prawdziwa byłaby zatem teza następująca: ruchy 
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kontrrewolucyjne w krajach socjalistycznych są warunkowane przez istnienie go- 
spodarki drobnotowarowej, drobni wytwórcy — jako klasa społeczna — nie popierają 
jednak tych ruchów, jak długo państwo socjalistyczne nie podejmuje działań ma> 
jacych na celu zniesienie prywatnej własności w rolnictwie, rzemiośle i handlu. 
Niepowodzenie polskiej kontrrewolucji trzeba zatem tłumaczyć tym, że w naj.rud- 
niejszych miesiącach zachowano i umocniono — pomimo sprzeczności ekonomicznych 
— polityczny sojusz klasy robotniczej i chłopstwa drobnotowarowego, reprezen- 
towany w działaniach administracji państwowej. 

Analiza aktualnych problemów sojuszu robotniczo-chłopskiego nie mieści się w ra- 
mach tego artykułu. Wvpadnie ją odłożyć do innej okazji. 


III 


Pytania, od których zaczęliśmy poprzedni punkt, wymagają obecnie prowizorycznej 
choćby odpowiedzi. Odpowiedź taka musi przy tym odwoływać się do aktualnego 
stanu polskiej gospodarki oraz uwzględniać doświadczenia uzyskane w toku naszej 
reformy gospodarczej. 


Spory prowadzone przez zwolenników i krytyków realizowanego współcześnie wa- 
riantu reformy gospodarczej koncentrują się na ogół wokół przeciwstawienia go- 
spodarki wolnorynkowej I tak zwanego systemu nakazowo-rozdzielczego. Otóż trzeba 
sobie uświadomić, że stawiając w ten sposób zagadnienie przyjmuje się z góry 
mylną perspektywę teoretyczną, co decyduje o niekonkluzywności prowadzonych 
dyskusji. Grzegorz Kołodko — w artykule „Kilka refleksji o gospodarce PRL” (,„Nowe 
Drogi” nr 8/84) — zupełnie słusznie podkreśla, iż pogląd, jakoby reforma sprowadzała 
się do wprowadzenia wolnej konkurencji między przedsiębiorstwami, jest po prostu 
fałszywy. Zgadzając się z tym rozpoznaniem pragnę jednak zauważyć, że rzeczywiste 
trudności problemu leżą znacznie głębiej. 


Z doświadczeń gospodarki kapitalistycznej wiadomo doskonale, że w warunkach 
pewnej nadwyżki podaży nad popytem, a być może już po osiągnięciu równowagi 
gospodarczej, mechanizmy rynkowe (oparte na stosunkach towarowo-wymiennych) 
prowadzą do obniżki kosztów produkcji i wymuszają wzrost wydajności pracy. Wia- 
domo równocześnie, że w odmiennych warunkach rynkowych (w takich zwłaszcza, 
jakie mamy w Polsce) te same mechanizmy prowadzą do radykalnie odmiennych 
eiektów: należy tu wzrost zysku spekulacyjnego w pewnej grupie producentów 
i handlowców, a także zahamowanie postępu technicznego. 


Wobec tych danych utopijne byłoby oczekiwanie, że działanie mechanizmów ryn- 
kowycn w warunkach polskich może w rozsądnym czasie doprowadzić do stwarzenią 
ekonomicznej podstawy porozumienia narodowego, a więc do istotnego zmniejszenia 
marnotrawstwa surowców, energii i siły roboczej. W tym sensie — abstrahując 
od nieścisłości teoretycznych — uważam za zasadne obawy, które w wypowiedzi 
publikowanej w „Nowych Drogach” (nr 8/84) wyraził Aleksander Bocheński. 


Jestem przekonany, że istotny postęp w rozwiązaniu dyskutowanych tu zagadnień 
można osiągnąć jedynie przez zwiększenie interwencjonizmu państwowego w dzia- 
łalność gospodarczą przedsiębiorstw. Interwencjonizm taki nie musi bynajmniej ozna- 
czać powrotu do metod administracyjnych, skompromitowanych w praktyce eko- 
nomicznej w latach przed IX Zjazdem. Powrót taki byłby fatalnym błędem, jeżeli 
pamiętać — jak to próbowałem wykazać w II części tekstu — że ówczesny system 
zarządzania przyczynił się do wzrostu napięć społecznych w całym sektorze go- 


91 


spodarki uspołecznionej, a w dalszych konsekwencjach do powstania kontrrewolu- 
cyjnego zagrożenia. 

Rozwiązanie, jakie mam na uwadze, polega na rozszerzeniu i modyfikacji ak- 
tualnego systemu zamówień rządowych. Opiera się ono na trzech podstawowych 
ideach: 

(i) Przedsiębiorstwo socjalistyczne samorządnie podejmuje decyzję o wszczęciu sta- 
rań o zamówienie rządowe. 


(ii) Organ rządowy udzieli zamówienia temu z przedsiębiorstw, które przedstawi 
realną ofertę realizacji zamówienia przy względnie niskim poziomie kosztów pro- 
dukcji. 


(iii) Zawarta umowa grozi przedsiębiorstwu dotkliwymi sankcjami za ilościowe 
lub jakościowe niezrealizowanie zamówienia oraz za przekroczene ustalonych li- 
mitów zużycia surowców, energii i siły roboczej, gwarantuje zarazem przedsiębior- 
stwu niezbędne kredyty i dostawy oraz zapewnia zakup produktu po cenach realnych 
(z uwzględnieniem wskaźnika inflacji). 


Jakieś rozwiązanie tego rodzaju (możliwe są tu różne warianty, których sfor- 
mułowanie i analiza wymagałyby odrębnego opracowania) uważam za niezbędne, 
jeżeli Narodowy Plan Społeczno-Gospodarczy na lata 1986—1990 ma być zreali- 
zowany. Plan ten przewiduje bowiem (w każdej z poddanych w maju 1985 r. pod dyvs- 
kusję wersji) znaczną obniżkę materiało- i energochłonności produkcji uspołecznionej 
oraz znaczny wzrost wydajności pracy i nakładów inwestycyjnych. Z kolei realizacja 
tego planu jest niezbędnym (a może nawet wystarczającym) warunkiem postępu 
na drodze do rzeczywistego porozumienia narodowego — jeżeli porozumienie to 
mą być czymś więcej niż „porozumieniem ideologów”. 


JAN DĘBOWSKI 


Wielowątkowe przedstawienie przez prof. Leona Brodowskiego („Nowe Drogi” nr 
11/1984) zagadnienia dialogu chrześcijańsko-marksistowskiego i towarzyszący roz- 
ważaniom autora optymizm co do możliwości i efektywności jego prowadzenia mu- 
siały spotkać się z niejednolitym przyjęciem czytelników, o czym świadczy trwająca 
do dzisiaj dyskusja na łamach „Nowych Dróg”. 


Szczególnie trafne wydają się uwagi poczynione przez Mirosława Karwata i Stefana 
Oparę („Nowe Drogi” nr 5/1985). Sens ich wypowiedzi zmierza do ukazania pewnych, 
określonych nadrzędnymi przesłankami filozoficznymi, barier, na jakie dialog chrze- 
Ścijańsko-marksistowski natrafia i których nie jest on w stanie ze zrozumiałych 
względów przekroczyć — bez obawy utraty przez te dwa światopoglądy własnych 
tożsamości. Wspomniani dyskutanci granice te i bariery szczegółowo omawiają. Nie 
ma więc potrzeby jeszcze raz do tych spraw powracać 
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Swoją wypowiedź w łoczącej się dyskusji traktuję więc jako sygnalizację pro- 
blemów zapewne ogólnie znanych, lecz w moim przekonaniu ważnych z tego wzglę- 
du, iż pozwolą one poprawnie zakreślić obszar tematyczny dialogu marksistowsko= 
-chrześcijańskiego, jak też umożliwią przeprowadzenie realistycznej oceny jego re- 
zultatów w aspekcie nadrzędnych wartości narodowych i państwowych. 

Uznając za prawdziwe twierdzenie, że czasy współczesne stoją pod znakiem ko- 
nieczności dialogu i ofert jego prowadzenia, wychodzących od różnych grup spo- 
łecznych, instytucji politycznych czy wreszcie orientacji filozoficzno-światopoglądo- 
wych, należy zastanowić się nad celem, jakiemu dialog ten ma służyć, jego zakresem 
tematycznym i na koniec metodami jego prowadzenia. 


Celem dialogu światopoglądowego, bo o taki tu chodzi, jest nie tylko zapoznanie 
się z poglądami adwersarza, lecz przede wszystkim staranie o znalezienie takich 
płaszczyzn stycznych, które mimo różnie dzielących dane światopoglądy umożliwiałyby 
wspólne działanie w imię nadrzędnych celów i racji moralnych, społecznych czy 
też politycznych. Potrzeba tak ukierunkowanego dialogu określa dziś wzajemne sto- 
sunki pomiędzy światopoglądem materialistycznym a fideistycznym w ich historycz- 
nym spotkaniu się w Polsce Ludowej. Dialog marksistowsko-chrześcijański wynika 
bowiem z faktu, iż te dwa światopoglądy i opcje filozoficzno-moralne cieszą się 
poparciem określonych i w zasadzie licznych odłamów naszego społeczeństwa, które 
z tej racji przestało być jednorodne światopoglądowo, bo na dobrą sprawę nigdy 
w przeszłości historycznej takie nie było. Zaistniały pluralizm światopoglądowo- 
-filozoficzny determinuje określony stan stosunków wzajemnych, zwłaszcza pomiędzy 
najliczniej popieranymi orientacjami światopoglądowymi, tj. marksistowską a ka- 
tolicką. Stosunki te wymagają zatem wysokiego poziomu kultury w samym pro 
wadzeniu dialogu, jak też świadomości tego, w jakich obszarach tematycznych można 
prowadzić dialog, a jakie z dialogu tego powinny być już na samym wstępie wyłączone. 
Od tego bowiem zależy powodzenie rozmów światopoglądowych oraz stopień ocze- 
kiwań, jakie uczestniczące w dialogu strony łączą z nimi. 


Nadrzędnym celem, jaki ma przyświecać dialogowi światopoglądowemu w naszym 
kraju, jest wypracowanie płaszczyzn porozumienia narodowego. Nadrzędną zaś płasz- 
czyzną, która powinna organizować i określać działania Polaków, jest niewątpliwie 
dobro narodu i państwa socjalistycznego. W tym świetle różnice światopoglądowe 
przestają być sprawą najważniejszą, która tym bardziej rzutowałaby na społeczne 
i polityczne postawy obywatelskie; sprawą zasadniczą jest — jak te ujął W CLenin 
— to, co dotyczy spraw ziemskich proletariuszy, co wiąże się z ich losami na 
tej ziemi i co z tej racji bardziej ich łączy niż dzieli. Tym, co łączy wszystkich 
Polaków bez względu na ich przekonania światopoglądowe, jest dobro Ojczyzny 
dzisiaj i jutro, pomyślność każdej polskiej rodziny, pokój między narodami i eli- 
minacja wojny jako realnego dziś zagrożenia egzystencji biologicznej całego gatunku 
ludzkiego. Dialog pomiędzy wierzącymi i niewierzącymi w naszym kraju stał się 
zatem potrzebą i zarazem wartością dlatego, że w coraz większym stopniu narasta 
po obu stronach światopoglądowej „barykady” świadomość, że tylko w drodze dialogu 
można rozwiązywać nabrzmiałe niekiedy problemy społeczno-ekonomiczne i poli- 
tyczne. 


Jest sprawą oczywistą, że na kształt i dynamikę dialogowych spotkań marksizmu 
z chrześcijaństwem, zwłaszcza zaś katolicyzmem, mają wpływ generalne zasady 
i dyrektywy, którymi kierują się partnerzy dialogu. Marksistowska koncepcja dialogu 
światopoglądowego wychodzi z nadrzędnej wartości, jaką jest człowiek. W aksjologii 
marksistowskiej właśnie człowiek i jego wszechstronny rozwój mają znaczenie pier- 
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wszóaplanowe. To właśnie przekonanie legło u podstaw dokonanej przez Karola Mar- 
ksa krytyki nieludzkich warunków egzystencji w społeczeństwie burżuazyjnym, jak 
też jego teorii rewolucji proletariackiej, której celem jest zmiana tych warunków 
na prawdziwie godne człowieka. Teoria alienacji, w tym również alienacji religijnej, 
jest w rozumieniu twórcy naukowego socjalizmu drogą do budowy świata na miarę 
samfgo człowieka jako najwyższej wartości. W kontekście wyzwoleńczej teorii Mar- 
ksa dialog między ludźmi staje się więc ważnym instrumentem w ręku człowieka, 
przy pomocy którego ma on odkrywać prawdę i urzeczywistniać ją w postaci budowy 
stosunków społecznych, które opierałyby się nie na walce, lecz na współdziałaniu 
ludzi w realizacji ich ludzkich potrzeb i aspiracji. Marksistowska koncepcja dialogu 
światopoglądowego wynika zatem z fundamentalnych założeń marksistowskiego ma- 
terializmu filozoficznego i rzeczywistego humanizmu. 


Katolicka koncepcja dialogu dojrzewała natomiast stopniowo, aby osiągnąć swą 
dzisiejszą postać. Nie zawsze w historii Kościoła katolickiego funkcjonowało pojęcie 
lialogu światopoglądowego jako dyrektywy określającej stosunek katolików do in- 
nych chrześcijan, a tym bardziej do niewierzących. Stąd też historia katolicyzmu 
notowała wypadki jawnego podważania samej zasady dialogu jako narzędzia roz- 
strzygania spornych kwestii światopoglądowych i wszelkich innych, Stosunki Ko- 
ścioła ze światem i stosunki wewnątrzkościelne nie zawsze były oparte na tolerancji 
i szacunku dla odmiennie myślących. Idea dialogu w Kościele katolickim jest więc 
stosunkowo świeżej daty. Na dobrą sprawę pojęcie dialogu weszło do języka ko- 
ścielnego dopiero od Soboru Watvkańskiego II i dokumentów papieskich, które po- 
wstawały w czasie trwania obrad soborowych. 


Watykańską inicjatywę dialogu katolików z marksistami zawiera encyklika Pawła VI 
Ecclesiam suam z 1964 r., choć przesłanki decyzji papieskiej zawierała już en- 
cyklika jego poprzednika — Jana XXIII pt. Pacem in terris. W encyklice Ecciesiam 
suam Paweł VI widzi możliwość dialogu katolików z marksistami (ateistami), po- 
mimo że zdaje sobie sprawę z trudności, jakie dialog taki napotka zwłaszcza ze 
strony integrystycznie nastawionych sił w samym Kościele katolickim. Sam Paweł VI 
widzi zresztą w dialogu światopoglądowym z marksistami niebezpieczeństwo dla 
Kościoła w postaci przeniknięcia do nauki katolickiej „sceptycyzmu” i „synkretyzmu” 
obcych jej doktryn filozoficznych Paweł VI dostrzegał mimo to potrzebę wyjścia 
Kościoła i jego doktryny z izolacji, w jakiej z racji swego integryvzmu się znalazły. 
Tendencje dialogowe, jakim dał wyraz Paweł VI, znalazły oficjalne potwierdzenie 
w Kościele soborowvm. Spośród tematów omawianych na Soborze Watykańskim II 
właśnie zagadnienie dialogu Kościoła z marksizmem i a:eizmem znalazło się 
na miejscu wyróżnionym, jak też wywoływało ostre niexiedy starcia progrtsywnyca 
kręgów ojców soborowych z ich integrystycznie nastawionymi przeciwnikami. 


Dokumentem, który zawiera ustalenia Soboru odnośnie dialogu Kościoła ze Świa- 
tem, a więc tasże z marksizmem i ateizmem, jest konstytucja duszpasterska o Ko- 
Ściele w świecie współczesnym Gaudium et spes. Analizuje ona przyczyny, jak też 
tormy współczesnego ateizmu, do którego również zalicza marksizm (bez nazywania 
go po imieniu). Marksizm określany jest tu jako ta forma myśli ateistycznej, która 
„oczekuje wyzwolenia człowieka przede wszystkim drogą jego wyzwolenia gospo- 
darczego i społecznego”. Temu zaś wyzwoleniu, twierdzi Gaudium et spes, prze- 
ciwstawiać ma się w opinii marksizmu religia jako taka. Buduje ona bowiem nadzieję 
człowieka na przekonaniu o istnieniu przyszłego życia wiecznego i tym samym od- 
wodzi go „od budowy państwa ziemskiego”. Pomimo iż Sobór Watykański II uznał 
uieizra za doktrynę, która zrzuca człowieka „z wyżyn wrodzonego dostojeństwa”, 
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to jednak uznał, że problemy dostrzeżone przez ateizm zasługują na „poważne 
i głębsze zbadanie”. Broniąc pogiądu, że „uznanie Boga bynajmniej nie sprzeciwia 
się godności człowieka”, Sobór obwinia równocześnie samych chrześcijan za po- 
jawienie się ateizmu i stara się lepiej zrozumieć aksjologiczne motywacje postaw 
ateistycznych. W płaszczyźnie aksjologicznej Kościół proponuje zatem prowadzenie 
dialogu z marksistami po to, aby przyczyniał się on „do należytej budowy tego świata, 
w którym wspólnie żyją” (katolicy i marksiści — J.D.). Motywem dialogu ma być 
zatem już nie tylko działalność apologetyczna, na co zwracała jeszcze uwagę en- 
cyklika Pawła VI Ecclesiam suam, lecz także wspólne dobro całej ludzkości. 

Ważne miejsce w określeniu katolickiej koncepcji dialogu światopoglądowego zaj- 
muje „,Deklaracja o wolności religijnej”, której kościelni autorzy uznają wreszcie 
pluralizm światopoglądowy za cechę charakterystyczną współczesności. 

Dokumenty kościelne zakreślają równocześnie dwie płaszczyzny dialogu katolic- 
ko-marksistowskiego: płaszczyznę dialogu praktycznego oraz płaszczyznę dialogu te- 
oretycznego. Dostrzegając możliwość, a nawet potrzebę dialogu praktycznego, Kościół 
katolicki zmierza w kierunku realizacji wskazań Jana XXIII, który widział ko- 
nieczność współdziałania wszystkich ludzi „dobrej woli” w budowie świata bez wojny, 
głodu i nieszczęść, Tym przecież postulatem Jan XXIII zainicjował „otwarcie się” 
Kościoła na świat (również świat socjalistyczny), zmianę tradycyjnie paternalistycznej 
postawy wobec własnych wyznawców na bardziej partnerską itp. Wskazane reformy 
w samym Kościele zaowocowały niewątpliwym zaangażowaniem następców Jana XXIII 
w działalność na rzecz pokoju i innych wartości moralnych. Dużą inicjatywę 
na tym polu przejawia Kościół za pontyfikatu Jana Pawła II, W jednym ze swoich 
przemówień w sprawie pokoju światowego Jan Paweł II powiedział m. in.: ,,..Nie 
zaprowadzi się pokoju t nie utrzyma się go, jeżeli nie zastosuje się właściwych 
środków. Takim środkiem jest nade wszystko postawa dialogu, cierpliwe wpro- 
wadzanie mechanizmów % poszczególnych faz dialogu wszędzie tam, gdzie pokój 
jest zagrożony lub już naruszony, a mianowicie w rodziny, w społeczeństwa, 
w stosunki pomiędzy państwami lub blokami politycznymi”. 


U podstaw dialogu praktycznego leży dialog teoretyczny, który stanowi dla tego 
pierwszego niezbędną podstawę światopoglądowo-filozoficzną. Należy przy tym za- 
uważyć, że w przeciwieństwie do dialogu praktycznego klimat towarzyszący dialogowi 
teoretycznemu pomiędzy marksizmem i katolicyzmem nie zawsze charakteryzuje się 
intencjami moralnie czystymi interlokutora katolickiego, O zasadności tego stwier- 
dzenia świadczyć mogą np. meandry kościelnej nauki społecznej, która niekiedy 
wyraźnie zmierza do konfrontacji z marksizmem i socjalizmem. Przykładem naj- 
Śświeższej daty może być słynna „Instrukcja” kardynała Józefa Ratzingera w sprawie 
teologii wyzwolenia, która ma jawnie antymarksistowski wydźwięk i w zamyśle 
zmierza do odizolowania mas walczących o swoje społeczne wyzwolenie od doktryny 
marksistowskiej, która wskazuje jedynie realne drogi realizacji tego dążenia. Przy 
kładem nawet odwrotu Kościoła od wcześniejszych soborowych deklaracji prowae 
dzenia dialogu ze światem w duchu odczytywania „znaków czasów” mogą być wy» 
stąpienia Jana Pawła II podczas jego ostatniej wizyty w czterech krajach latynoskich 
w lutym br. Przede wszystkim Jan Paweł II odniósł się nader krytycznie do idel 
teologii wyzwolenia oraz wszystkich jej twórców i wyznawców. W homilii wy» 
głoszonej 4 lutego br. w jednym z miast Ekwadoru papież mówił: „Chociaż nie- 
sprawiedliwość i nędza mogą stwarzać klimat sprzyjający powstawaniu goryczy 
i nienawiści, to te uczucia nie wystarczają do wyjaśnienia gnębiącego stanu, nie 
są ich prawdziwymi korzeniami. Nienawiść i przemoc rodzą się z serca ludzkiego, 
z jego namiętności, błędnych przekonań, z grzechw”. W dalszej części swego prze- 
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mówienia papież wskazał na rolę błędnych ideologii w podsycaniu waśni 1 starć 
pomiędzy ludźmi. Do ideologii takich Jan Paweł II zaliczył i marksizm. Papież 
podważa marksistowską teorię rozwoju społecznego w tej jej części, gdzie mówi 
się © materialnej podstawie życia społecznego jako czynniku, który w ostatecznym 
rachunku decyduje o kształcie życia społecznego, o klasowym bądź bezklasowym 
społeczeństwie. W opinii Jana Pawła II winą za niesprawiedliwość społeczną, wyzysk 
klasowy, a więc i naturalne dążenia do radykalizmu mas latynoamerykańskich należy 
obarczać nie te właśnie niesprawiedliwe ze swej natury klasowe struktury spo- 
łeczno-polityczne krajów Ameryki Łacińskiej (i nie tylko te), lecz przede wszystkim 
winne jest temu odchodzenie od moralności chrześcijańskiej i życie w grzechu. 
Dlatego też ostateczna wymowa nawoływań do spokoju, jakie papież kieruje do 
uciskanych mas, równa się de facto zgodzie na utrzymanie i utrwalanie niespra= 
wiedliwej struktury społeczeństw wielu krajów, nie tylko Ameryki Łacińskiej. 

Na uwagę zasługuje również postawa zajmowana przez Kościół w dialogu te- 
oretycznym z marksizmem, polegająca na propagowaniu drogi ucieczki człowieka 
współczesnego od świata rzeczywistych ludzkich problemów w sferę iluzorycznych 
potrzeb psychicznych. Tak więc rzekomo w imię wartości egzystencjalnych propaguje 
się często postawy irracjonalne, a nawet rozbudza celowo fanatyzm religijny, aby 
można go było w stosownym momencie wykorzystać do celów nie mających nic 
wspólnego z religią. Wszystko to świadczy o tym, że u podstaw stosunku Kościoła 
do świata współczesnego leżą pewne założenia natury zasadniczej, które określają 
charakter i kierunek, w jakim zmierza katolicka koncepcja dialogu teoretycznego 
i praktycznego, Założenia te ujawnia pośrednio papież Jan Paweł II mówiąc, że 
dialog Kościoła ze światem (głównie socjalistycznym i z marksizmem jako ideologią) 
nie może prowadzić do zatracenia ideowej tożsamości nauki katolickiej oraz nie 
może zagrażać jedności samego Kościoła, Wykluczona jest zatem postawa otwarcia 
się Kościoła katolickiego na wartości i myśli niekatolickiej i niechrześcijańskiej 
proweniencji. Oznacza to natomiast powrót do nie tak znów odległych w czasie 
praktyk tegoż Kościoła, które polegały na zamykaniu się w sobie w ufnym prze- 
świadczeniu o posiadaniu prawa do jedynej i absolutnej prawdy. Postawa taka 
potencjalnie zawiera w sobie niebezpieczeństwo swoistej „arogancji intelektualnej”, 
która to postawa kosztowała Kościół bardzo drogo w jego historii, a dla jego wy- 
znawców 1 niekonresy mego otoczenia stanowiła zawsze zjawisko konfliktogenne. 


Pomijając jednak te i inne trudności, jakie może napotkać dialog doktrynalny 
pomiędzy marksistami i katolikami, można niemniej wskazać pewne obszary pro- 
blemowe mogące wzbogacić dialog, jaki obydwie strony prowadzą ze sobą i przynieść 
również pożytek o znaczeniu ogólnospołecznym. Wymienić tu należy przede wszyst- 
kim problematyki, w których już dzisiaj dialog marksistowsko-katolicki zaowocował 
konkretnymi ustaleniami i nawet zbliżeniem stanowisk. Są to: 


— problematyka antropologii filozoficznej, a zwłaszcza zagadnienie pracy ludzkiej, 
cywilizacji technicznej i rozwoju człowieka, 
— problematyka szeroko rozumianej moralności jednostkowej i społecznej. 


Nie będziemy, rzecz jasna, rozpatrywać szczegółowo dorobku dialogu marksistow- 
sko-katolickiego w tych problemach. Warto jednak odnotować pewne pozytywne 
i wzbogacające ten dialog fakty. I tak na gruncie problematyki pracy ludzkiej 
duże znaczenie dla dialogu katolicko-marksistowskiego mają prace tych intelek= 
tualistów katolickich, którzy traktują za marksizmem pracę jako wartość antro- 
potwórczą. Na uznanie zasługuje tu np. twórczość ks. prof, Czesława Bartnika 
z KUL-u, a zwłaszcza jego dwie prace integralnie z sobą powiązane ideowo: Teologia 
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pracy ludzkiej (1977) oraz Ręka it myśl. Teo!ojia pracy, odpociyniu ł świętowania 
(1982). Pozycje te odznaczają się zarówno rzetelnością przeprowadzonych analiz, jak 
też odważnym nawiązywaniem do tych rozwiązań marksistowskich, które mają po- 
wszechną wartość poznawczą, W obu swoich książkach autor prezentuje pczląd, 
że praca leży u podstaw cywilizacji ludzkiej, ta zaś jest potwierdzeniem twórczych 
możliwości człowiexa jako kontynuatora boskiego aktu tworzenia. Mysl, wedle której 
sami ludzie własnym swym wysiłkiem tworzą ludzki świat, jest nicią przewodnią 
refleksji katolickiego filozofa. Tym, co wyda'e się być wspoóine marksistowskiej 
i katolickiej refleksji antropologicznej w zagadnieniu pracy, jest wspólnie dostrzegana 
potrzeba sformułowania nowej wizji człowieka i odpowiadającej jej hierarchii war- 
tości. Różnice pojawiają się jednak wtedy, kiedy pytamy o konkretne sposoby urze- 
czywistnienia tej wizji. Ten właśnie problem ukazuje najlepiej odmienne usytu- 
owanie katolicyzmu i marksizmu w płaszczyźnie zagadnień ontologicznych; marksizm 
jest filozofią materializmu dialektycznego i historycznego, filozofia katolicka na- 
tomiast jest par excellence idealizmem obiektywnym. Pociąga to za sobą różnice 
w wyborze perspektywy poznawczej, w jakiej ujmuje człowieka marksizm i ka- 
tolicyzm, Jeżeli więc filozofia marksistowska widzi człowieka i pracę wyłącznie 
w perspektywie doczesnej i w wymiarze ziemskiej jego egzystencji, to refleksja 
katolicką sytuuje człowieka w perspektywie eschatologicznej, która życie człowieka 
na tej ziemi uważa wyłącznie za etap, który należy przebyć, aby dojść do wicczności. 
Te dwie perspektywy sprawiają, że przy porównywaniu katolickiej i marksistowskiej 
filozofii człowieka nie można zatrzymywać się tylko na poziomie Ich werbalnych 
stwierdzeń, lecz należy widzieć również ów ontologiczny kontexst, w jakim one 
tkwią. 


Nie bez znaczenia dla dalszych losów dialogu teoretycznego, a także praktycznego 
pomiędzy katolicyzmem i marksizmem będzie kierunek zmian zachodzących w samym 
Kościele: w jego doktrynie oraz strukturach instytucjona!nych. Generalnie można 
powiedzieć, że zmiany te determinowane są obiektywnymi procesami, jakie mają 
miejsce we współczesnym świecie i zmierzają do ich widzenia i zaakceptowania. 
Zjawisko pluralizmu światopoglądowego jest również dostrzegane przez Kościół, choć 
odrębną sprawą jest zagadnienie, jakie wnioski dla swej działalności i swego sto- 
sunku do takiego właśnie, pluralistycznego światopoglądowo świata wyprowadza Ko- 
ściół za pontyfikatu kolejnych kilku papieży. Jedno wszakże jest pewne, że w re- 
zultacie dialogowego spotkania katolicyzmu z marksizmem i socjalzmem wytworzyły 
się obiektywnie sprzyjające warunki dla obepólnie korzystnoro współdziałania 
w rozwiązywaniu problemów natury osgólnoludzkiej i tyn samvm stwarzania płasz- 
czyzn rzeczywistego współdziałania wierzących i niewierzycych w ksztajlowuniu od- 
powiada jących godności człowieka warunków jego życia i rozwoju. 


Nowe Drozł — 


Wokół problemów własności 
w socjalizmie 


W numerze 1/1984 r. „Nowych Dróg” zamieściliśmy dwa urtykuły dyskusyjne, 
Tomasza Piwowaruna it Aleksandra Madejskiego, na temat niektórych problemów 
własności w socjalizmie. O ile pierwszy autor skoncentrował się głównie na za- 
gadnieniu ekonomicznych przemian stosunków własnościowych w socjalizmie, to drugi 
— na filozoficznych aspektach tego zagadnienia. W nocie od redakcji stwierdzul'śmy, 
że chętnie opublikujemy dalsze wypowiedzi na ten ważny dla naszej partii temat 
teorii i praktyki budownictwa socjalistycznego. 

Możemy to jednak uczynić dopiero dzisiaj publikując za to od razu cały blok 
polemicznych wypowiedzi pięciu autorów: Jerzego Ostrowskiego, Tomasza Piwowa- 
runa, Aleksandra Madejskiego, Danuty Zawisławskiej i Ryszarda Zabrzewskiego. 
Autorzy nawiązują do wcześniej opublikowanych artykułów t publikowanej w ni- 
niejszym numerze polemicznej wypowiedzi Jerzego Ostrowskiego, a także podejmują 
nowe wątki problemu stosunków własnościowych w socjalizmie. Cenne jest zwłaszcza 
to, że czynią to w różnych jego aspektach — ekonomicznym, filozo!icznym, prawnym, 
historycznym itd. 

Tak szerokie potraktowanie problemu wcale nie oznacza, iż został on wyczerpany. 
Nie umniejszając też jego teoretycznego znaczenia, istnieje również konieczność wy- 
jaśnienia sobie, a także dyskusji na temat różnych praktycznych aspektów zagad- 
nienia. 

Kategoria własności stanowi podstawową kategorię ustrojową. Nieprzypadkowo 
antysocjalistyczna opozycja atakowała 2 taką zaciętością jej pryncypia. 

Tym bardziej więc konieczna jest powszechna znajomość tych zasad. Tym bardziej 
konieczne i celowe jest rozwijanie dyskusji na temat przemian stosunków własno- 
ściowych w socjalizmie — zarówno z punktu widzenia przeszłości, jak t przyszłości. 

A ile problemów niesie teraźniejszość — potrzebę tworzenia coraz lepszych wa- 
runków uspołeczniania własności państwowej, doskonalenia zarządzania własnością 
svołeczną i ogólnonarodową. 

Niemały jest rejestr problemów zasługujących na dyskusję oraz zagadnień, które 
wymagają szerokiej popularyzacji. Toteż publikując w niniejszym numerze blok 
pięciu dyskusyjnych wypowiedzi na temat stosunków własnościowych w socjalizmie 
zachęcamy do dalszej dyskusji: 1 polemiki oraz wyrażamy nasza gotowość do pub- 
likowania kolejnych wypowiedzi. 


JERZY OSTROWSKI 


Reguły gry toczącej się w świecie przyrody, którą ludzie prowadzą już na- 
wet poza granicami własnej p!lanety naruszając równowagę wytworzoną w czasie 
miliardów lat ewolucji do tego stopnia, że mogą zniszczyć środowisko swego 
istnienia, łącznie z tym, co sami zdołali już stworzyć I zbudować w ciągu tysię= 


98 


cy lat, powodują, że podstawowym problemem współczesności jest równoważe= 
nie tego, co przyroda i człowiek są w stanie wytworzyć, z tym, co ludzie pragną 
skonsumować. 

W kwintesencji filozofia marksistowska obejmująca przebogatą paletę potrzeb, 
zainteresowań i aspiracji ludzkich sprowadza się do tego, aby człowiek pracując 
miał świadomość i satysfakcję z uczestnictwa w celowo i planowo organizowanym 
procesie tworzenia, gdzie wartość jego dzieła zdobędzie mu uznanie w oczach oto- 
czenia, a efekt tej wartości powróci doń w postaci możliwości zaspokojenia szer= 
szego wacniarza własnych potrzeb. 

Wizja takiego społeczeństwa oparta na badaniach istniejących w czasach Marksa 
i Engelsa wspólnot, w których wkład wnoszony przez członka decydował e je- 
go pozycji społecznej i wspólnota decydowała o jego udziale przy dzieleniu wspól* 
nie nagromadzonych dóbr, doprowadziła do poznania, określenia przyczyn po- 
wodujących pozbawienie człowieka pracy możliwości doznawania satysfakcji i za- 
dowolenia z wykonywania jego dzieł i wskazania ogólnej drogi dla przywróce- 
nia naturalnej równowagi w społeczeństwie na wyższym stopniu jego rozwoju. 

Stan pełnej równowagi w procesach wytwarzania i podziału zapewni kiedyś spo- 
łeczeństwo komunistyczne, a na etapie budowy socjalizmu najbardziej zainteresowa- 
ni tym są bezpośredni wytwórcy dóbr i usług. Oni też dawali temu wyraz w 
historii w postaci buntów i rewolucji. Oni też, z tytułu alienacji owoców ich pra- 
cy, są najbardziej wrażliwi (w rozumieniu teorii sterowania stanowią najdoskonal- 
szy czujnik) i z tytułu swej wrażliwości uprawnieni do wartościowania wkładu 
pracy innych ludzi dla wspólnego dobra. 

Mikołaj Machiavelli na początku XVI wieku pisał: „Ci, którzy malują widoki kra- 
ju, zstępują w doliny, by naturę gór i wyżyn ogarnąć, w góry zaś idą, by ogarnąć 
doliny; podobnie, aby poznać naturę ludów trzeba być księciem; na to zaś, by poznać 
dobrze naturę książąt należy być człowiekiem z ludu”. Ponad cztery wieki póź- 
niej T. M. Jaroszewski pisze: „Kultura socjalistyczna wyrastająca z odwiecznych 
marzeń ludzi uciemiężonych o likwidacji nie tylko nędzy materialnej, lecz rótw- 
nież nędzy moralnej, o nowym sprawiedliwym społeczeństwie wolnym od wyzysku 
i nierówności, w którym szanowane będą godność człowieka pracy, jego prawa pod- 
miotowe.. z racji swego powołania powinna więc zawsze stawać po stronie cz'o- 
wieka, po stronie ludzi wyzyskiwanych i uciemiężonych, bronić ich praw do emancy- 
pacji, tępić wszelkie zło”. 

Powiązanie między współczesnymi „książętami” sprawującymi władzę i uczonymi 
wznoszącymi się na wyżyny myśli ludzkiej a „ludźmi z ludu”, odkryte przez Nlurk*a 
i Engelsa, polega na tym, że jedni i drudzy mają, mniej lub więcej widoczny. swój 
udział w wytwarzaniu produktu dodatkowego, od którego wielkości zależą możli- 
wości rozwoju wszystkich razem. 

Do nich wszystkich w podobnej mierze odnosi się „powszechne prawo e<onn- 
miczne”, którym zajmuje się w swym artykule Leonid Abałkin. W stosunku do 
ludzi pracujących w sferze nadbudowy wartością dodatkową, w dobie rewolucji 
naukowo-technicznej i informacyjnej, są tylko myśli nowe, usprawniające dotycnhcz.- 
sowe sposoby działania lub wzbogacające zrozumienie świata, harmonizujące wsnół- 
istnienie człowieka z innymi ludźmi i z przyrodą. 

Żyjący dzisiaj w sztucznie przez siebie stworzonym otoczeniu ludzie często o tym 
zapominają, że w ich genach lub świadomości są zakodowane uformuwane w czu- 
sie stukilkudziesięciu tysięcy lat rozwoju gatunku „homo sapiens” instynkty wa!- 
ki o byt, o zabezpieczenie potomstwa, rodu, terytorium, a następnie stanowisk pra- 
cy umożliwiających przetrwanie i rozwój. Walka o byt rodzi instynt obron- 
ny, który kolejne zdobycze cywilizacji przekształca nie tylko w narzędzia pracy, 
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ale I w środki obrony, a następnie ataku dla rozszerzenia swego terytorium i lepsze» 
go zabezpieczenia warunków bytu. Wszelkie kolejne wynalazki mają na celu 
u.atwienie pracy, a więc osiągnięcie większego efektu przy mniejszym nakładzie 
wysiłku. Uważam, że specjaliści odpowiednich nauk powinni nam odpowiedzieć, jak 
te pierwotne instynkty funkcjonują u współczesnego człowieka. Wielu marksistów 
zdaje się zapominać, że człowiek w sensie przyrodniczym pozostał nadal ssa- 
kiera z rodzaju Naczelnych. 

Wszystkie okresy przyspieszeń w rozwoju cywilizacji i kultury następowały wte- 
dy. gdy nadwyżka produktu pracy nad kosztami utrzymania pracy osiągała dużą 
dedatnią wielkość, Tak więc przy wszelkich rozważaniach na temat stanu forma- 
cji socjalistycznej również nie można pomijać efektów ekonomicznych, jakie postę- 
powanie jednostek czy grup powoduje w ich bliższym i dalszym otoczeniu. Oce- 
na zjawisk z dziedziny najszerzej pojętej kultury, z kulturą pracy włącznie, nie 
uwzględniająca ich ekonomicznego oddziaływania na wspólnotę, jest obciążona bar- 
dziej tradycją myśli idealistycznej niż myśli marksistowskiej. 

Wszelkie rozważania na temat postaw ludzkich, nie uwzględniające możliwie peł- 
nego kompleksu czynników je kształtujących, muszą być obarczone dużym margine- 
sen błędu. Odnoszę to także do artykułów T. Piwowaruna i A. Madejskiego. 

W momencie rewolucji i obalania wielkiej własności kapitalistycznej pierwsze 
pokolenia rewolucjonistów dysponują tylko ogólną teorią rewolucji zweryfikowa= 
ną jedynie w pewnych konkretnych warunkach. Całe natomiast doświadczenie 
praktyczne wynieśli z drapieżnych stosunków społecznych, opartych na prawie 
własności prywatnej. Nie mogą korzystać z wiedzy i doświadczenia wydziedziczo- 
nej burżuazji pragnącej powrotu obalonego ustroju i wspieranej wszelkimi sposo- 
bami przez nie przebierające w środkach otoczenie kapitalistyczne, Rewolucyjna 
niecierpliwość i wspomniany lęk przed kontrrewolucją budzą chęć likwidacji wszel- 
kich form nie upaństwowionej własności, wcześniej nim produkcja wielkoprzemysło- 
wa osiągnie prężność i elastyczność pozwalającą na wyeliminowanie drogą konku» 
rencji ekonomicznej drobnych przedsiębiorstw prywatnycn. Wymuszone wojną na- 
kazowe zarządzanie gospodarką ma, mimo czynionych prób reform, ciągłą tenden- 
cję do odradzania się, opóźniając realne uspołecznienie planowania, zarządzania 
i stosunków w bazie. Jeszcze silniej utrwalone wartości, normy i zasady współżycia 
tkwią w nadbudowie, w ukształtowanej przez wieki kulturze, nie sprzyjając socjalizacji 
życia rodzinnego, wychowania i kształcenia. Te tradycje spowodowały, że kierowni- 
kom polskiej rewolucji, w fazie jej praktycznej realizacji, łatwiej było i wydawało 
się skuteczniejszym środkiem jej zabezpieczenia całkowite wywłaszczenie prawdzi- 
wych i urojonych wywłaszczycieli niż ujęcie, niegroźnej gospodarczo części z nich, 
w karby planowego uspołecznionego gospodarowania. 

Stopień anarchizacji polskiej gospodarki, przejmowanej na społeczną własność, 
nigdy nie osiągnął takich rozmiarów, jak w rewolucyjnej Rosji. Nie osiągnął też ta- 
kich rozmiarów głód, który usprawiedliwiał zastosowanie drastycznych Środxów ko- 
munizmu wojennego na wsi Ten stan uwzględnił PKWN w Manifeście Lipcowym, 
w Dekrecie o przeprowadzeniu reformy rolnej i w ustawie o przejęciu na własność 
puństwa podstawowych gałęzi gospodarki narodowej. 

Rezultatem praktyki, znacznie przekraczającej zapowiedziany zakres wywłaszczeń, 
był mniejszy, od potrzebnego dla ambitnych planów, wzrost dochodu narodowego 
i asortymentowe zubożenie podaży towarów rynkowych, zmuszające do hamowa- 
nia wzrostu potrzeb i rozwoju infrastruktury społecznej. Zanikały stopniowo bodź- 
ce dla dobrej pracy w gospodarce żywnościowej, a od połowy lat sześćdziesią- 
tych również w przemyśle. Prymat polityki nad ekonomiką, opartej na alternatyw- 
nych tezach klasyków marksizmu podniesionych do rangi dogmatów, przy pomijaniu 


100 


sprawdzonych praw ekonomicznych, spowodował ogromne spustoszónie W $wiadaomo4 
ści ludzi pracy, które niektórzy naukowcy uparcie przypisują wyłącznie wpływom 
ideologii mieszczańskiej. 

Z chwilą gdy moc koordynacyjna ludowego państwa 4 społecznej kontroli osiąg- 
ną taką sprawność, że nie będzie możliwości naruszania interesów wspólnoty przez 
jednostki czy grupy posiadające środki produkcji, a wytwarzane przez nie produkty 
będą posiadały wysokie walory użyteczności społecznej i równocześnie najniższe 
koszty wytwarzania, problem drobnej własności stanie się mało istotny. Tylko od 
sprawności społecznej i państwowej kontroli nad wielkością wytworzonego realnie 
produktu, kosztami wytwarzania i sposobem podziału wvtworzonej wartości dodat- 
kowej w przedsiębiorstwach prywatnych, zależy, czy będą one przyspieszać rozwój 
socjalistycznej wspólnoty, czy zagrażać regresem w kierunku socjaldemokracji. 

Biorąc pod uwacę ostatni cytat T. Piwowaruna z dzieł Marksa o kosztach wys 
kształcenia i owocach pracy, uważam za wysoce niemoralne i niesprawiedliwe odnie= 
senie go jedynie do robotnixów. Obowiązek spłacenia owocami swej pracy kosztów 
wyłożonych przez wspólnotę, za pośrednictwem budżetu państwa, na swe wy» 
kształcenie ma każdy jej członek na każdym stanowisku pracy. Podkreślono to 
kilkakrotnie w ostatnich dokumentach partii i rządu. Odnoszenie tego do „części siły 
roboczej”, jak to czyni autor, jest jednym ze źródeł konfliktów w społeczeństwie so- 
cjalistycznym! 

W zawiłym tekście Aleksandra Madejskiego nie umiem wyłowić klarownej myśli 
przewodniej. Wydaje mi się, że autor próbuje winić za demoralizację pracy robot- 
ników podlegających wpływom mieszczańskiej ideologii. Jest w tym tylko część 
prawdy. 

Początki kryzysu moralności pracy obserwuję od początku lat pięćdziesiątych, kie- 
dy w imię celów politycznych zaczęto stosować pozamerytoryczne kryteria oceny 
pracy i awansu pracowniczego. Obowiązująca wtedy teza Józefa Stalina o zaostrza* 
niu się walki klasowej kazała spychać zdolnych pracowników, mających nieproletaria- 
ckie pochodzenie lub krewnych za granicą, na podrzędne stanowiska i na przeło» 
żonych wysuwać członków klasy sprawującej władzę, gorzej do powierzonych funk= 
cji przygotowanych. Nie obawiał się stwierdzić tego Lenin na XI Zjeździe RKP(b): 
„Trzeba sobie uświadomić — i nie obawiać się uświadomienia sobie tej prawdy — że 
w 99 przypadkach na 100 odpowiedzialni komuniści znajdują się nie na tych stano- 
wiskach, na które się obecnie nadają, nie umieją prowadzić swej pracy i powinni się 
teraz uczyć”, W Polsce procent ten był znacznie mniejszy, ale wywarł również po- 
ważne, ujemne skutki 

Lęk przed zagrożeniem zewnętrznym ze strony potężniejszego kapitalizmu kazał 
odrzucać kontakty umożliwiające bieżące adaptowanie do potrzeb nowego ustroju 
rozwijającej się wraz z coraz wydajniejszymi środkami produkcji I technologiami 
wiedzy organizacyjnej. Dodatkowo świat kapitalistyczny zapuścił „żelazną kurtynę”, 
nieprzeniknioną dla wszystkiego, co mogłoby wzmocnić komunistów. 

Przyjmowanie dynamiki planów, obliczonych na wspomniany przez autora heroizm 
pracy, nie podbudowanych rachunkiem rzeczywistych możliwości, demoralizowało zmu» 
szając do poszukiwania w wielu dziedzinach coraz droższych materiałów, zawyżania 
kosztów pośrednich produkcji dla uzyskania, obliczanego od wartości produkcji, 
funduszu płace lub „wkupywania się w łaskę” przełożonych różnymi sposobami, 
aby uzyskać obniżenie zbyt napiętych zadań lub wskaźników. 

Heroiczne plany i zamierzenia wymagają stałej emisji pieniądza dla pokrycia ich 
kosztów, rosnących ponad plan wraz z opóźnieniami w uruchamianiu przyjętych 
do planu mocy produkcyjnych. Efekty są mniejsze od planowanych, a koszty więk= 
sze. Mniejsza od planowanej akumulacja nie pozwala na zaspokojenie zapowiedziane» 
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go planem wzrostu stopy życiowej, konsumpcji zbiorowej ł potrzeb dynamicznie ro= 
snących w warunkach przyspieszonego w nowym ustroju awansu cywilizacyjnego 
wielkich mas społeczeństwa, 

W tych warunkach w normalnej ludzkiej walce o polepszenie swego bytu zwycię= 
żają grupy mające większą siłę przebicia, lepszy, często na drodze nieformal- 
nej uzyskiwany dostęp do „łask” centrum. Ten proceder, obustronny, gdyż „łaska? 
często spływa na posłusznych podwładnych bez sprzeciwów realizujących niefraso= 
bliwie podejmowane nieraz decyzje zwierzchników, powoduje dalszy stopień demo- 
ralizacji, przenosząc się na coraz niższe szczeble. Narusza to nieustannie interesy grup 
słabszych, do których należy większość bezpośrednich wytwórców, szczególnie mło= 
dych robotników, 

Wbrew założeniom ustrojowym zatraca się ich podmiotowy charakter, są sepychani 
do roli „odczłowieczonej siły roboczej” przez „obrosłych w piórka” stanowisk i wła- 
dzy swych dawnych współtowarzyszy pracy. Tak więc przyczyny demoralizacji pra- 
cy leżą nie tylko w sprzecznościach klasowych, ale przede wszystkim w patologii 
socjalistycznych stosunków produkcji. 


TOMASZ PIWOWARUN 


Jerzy Ostrowski poruszył szereg zagadnień ekonomicznych. Tezy autora nie zawsze 
są spójne, nie zawsze są oparte na naukowej metodologii badań ekonomicznych. 
Nie do mnie jednak należy sprawa skomentowania całości tekstu listu J. Ostrow- 
skiego. W swojej wypowiedzi ograniczę się do zagadnień, gdzie autor listu bezpośred- 
nio nawiązuje do opublikowanego przeze mnie tekstu. W potocznej wymianie po- 
glądów zgadzałbym się z autorem listu, że „rozważania na temat postaw ludzkich, 
nie uwzględniające wszystkich czynników je kształtujących, obarczone są dużym 
błędem”, Ten słuszny postulat nie zawsze jednak może być stosowany w praktyce. 
W życiu społeczno-gospodarczym występuje bowiem duża złożoność 1 współzależność 
zjawisk i procesów. Złożoność ta powoduje, że każdy badacz jakiegoś zjawiska, po 
uwzględnieniu czynników je kształtujących, może spotkać się z zarzutem, że nie 
uwzględnił jeszcze jednego czynnika wpływającego na badane zjawisko. I ten pro- 
ces „pojawiania się” kolejnych czynników „domagających się” ich uwzględnienia 
można przedłużać w nieskończoność, 

W celu uniknięcia jałowości sporów na temat ilości czynników wpływających na 
dane zjawisko badacze stosują ogólnie uznawane metodologiczne zasady, Jednym 
z takich sposobów stosowanych w metodologii badań jest zgrupowanie wszy st- 
kich czynników kształtujących dany proces w duże agregaty. Czasami nawet 
czynniki trudne do sklasyfikowania wyodrębnia się w agregat „pozostałe czynniki”. 
Po takim zgrupowaniu możliwy jest opis wpływu wszystkich czynników, zgrupowa- 
nych w agregaty, na przebieg konkretnego procesu. W rezultacie spełnia się, nieco 
formalnie, wymóg uwzględnienia wszystkich czynników wpływających na dane zja- 
wisko. 

Innym sposobem uniknięcia błędu jest stosowanie w naukach społecznych metody 
abstrakcji, Ta procedura badawcza polega na wyłanianiu ze zbioru wszystkich czyn- 
ników wpływających na dane zjawisko czynników istotnych. Pomija się tu wszystkie 
czynniki, które niewątpliwie wpływają na badane zjawisko, ale ten wpływ nie jest 
istotny z punktu widzenia celów badania. W rezultacie abstrakcji ustala się najogól- 
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niejsze w danych warunkach elementy procesu społeczno-gospodarczego. Ilość tych 
elementów jest skończona. Po ich ustaleniu możliwe są do zbadania związki mię- 
dzy nimi a badanym zjawiskiem. 

Abstrakcyjnie ustalone związki nie mogą być bezpośrednio zderzane z praktyką. 
Muszą być poddane procedurze badawczej, która nosi nazwę stopniowej konkrety- 
zacji. Polega ona na tym, że abstrakcyjny rezultat jest uzupełniany coraz to bar- 
dziej szczegółowymi elementami procesu społeczno-gospodarczego, elementami mniej 
istotnymi Na jakimś szczeblu konkretności rezultat badawczy może poddać się we- 
Tyfikacji praktycznej. 

Niezależnie od metody badawczej prawa społeczne mają stochastyczny charakter, 
są prawami wielkich liczb. Są one uchwytne jedynie w masowo powtarzanych działa- 
niach ludzkich. Proces pojedynczy, konkretny podlega oddziaływaniu czynników 
konkretnych. Wiele z nich ma przypadkowy charakter e punktu "widzenia wiel- 
kiej liczby masowo powtarzanych procesów. Stosowane procedury badawcze zmię< 
rzają do pominięcia czynników przypadkowych, zakłócających przebieg procesu. 

Reasumując stwierdzam, że w naukach społecznych niemożliwe i niecelowe jest 
uwzględnianie wszystkich czynników wpływających na dane zjawisko. Nae 
leży dążyć do uwzględnienia wszystkich istotnych czynników. 

Z treści przysłanego listu nie mogę wywnioskować, który to istotny czynnik zoe 
stał przeze mnie pominięty. Zresztą moim celem nie były rozważania na temat po» 
staw ludzkich. Nie użyłem w swoim szkicu terminu „postawa”. Związek mego szki- 
cu z postawami ludzkimi da się jedynie wyinterpretować, i to tylko wtedy, gdy przyj- 
mie się, że w skład charakterystyki postaw wchodzi teoretyczna wiedza człowieka 
o przedmiocie jego emocjonalnego czy racjonalnego stosunku. W danym przypadku 
teoretyczna wiedza o własności w socjalizmie wpływająca na zachowanie się czło- 
wieka względem tej własności. Tylko w tym kontekście można twierdzić, że dążyłem 
do wpływu na jeden ze składników postaw ludzkich = wyrobienie racjonalnej oceny 
niektórych aspektów własności w socjalizmie. | 

Jeśli Jerzy Ostrowski twierdzi, że przy kształtowaniu racjonalnej ocęny własno» 
ści w socjalizmie należy znacznie rozszerzyć ilość poruszonych przeze mnie aspek- 
tów, to niech mnie traktuje jako kandydata do wspólnego frontu. W swoim szkicu 
sam ubolewam, że nie docenia się kompleksowych badań nad historycznym rozwo- 
jem własności środków produkcji. Również redakcja zdecydowała się zamieścić rów= 
nocześnie dwa artykuły, ujmujące własność z różnych punktów widzenia — ekono- 
micznego i filozoficznego — w ten sposób spełniła częściowo postulat komplekso= 
wości badań. Monodyscyplinarne badania wynikają nie z metodologii, ale ze spe- 
cjalizacji nauk. Poszczególni badacze starają się analizować własność z punktu wie 
dzenia reprezentowanej przez siebie dyscypliny. Chociaż w ramach tych dyscyplin 
i między nimi toczą się spory, to jednak każde głębsze, udane wniknięcie w teorię 
własności powoduje, że staje się ona przedmiotem zainteresowania coraz to nowych 
dyscyplin naukowych — historii, etnografii, a nie tylko prawa ł£ ekonomii politycze 
nej. Przykładem wieloaspektowości (wieloczynnikowości) problematyki własności są 
prace wydawane w Polsce, jak Własność: gospodarka a prawo. Studia © marksowe 
skiej teorii własności pod redakcją S. Kozyr-Kowalskiego, PWN, 1977 lub Przemiany 
stosunków własnościowych w PRL pod redakcją A. Łopatki 1 J. Szewczyka, 
KiW, 1977. Szkic mego autorstwa został napisany przeze mnie jako outsidera jed= 
nej z dyscyplin naukowych i na określonym poziomie abstrakcji. Jest an obarczo- 
ny wszelkimi możliwymi błędami, Jednak żadnej z mych tez nie jestem w stanie 
zweryfikować w wyniku lektury tekstu Jerzego Ostrowskiego. W tym celu należało» 
by zejść na niższy poziom abstrakcji lub uzyskać kolejny dyplom. Sprzeciw J. Ostrowe= 
skiego wzbudził także cytat „W społeczeństwie zorganizowanym na sposób socjalie 
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styczny koszty (wykształcenie wykwalifikowanego robotnika) ponosi społeczeństwo, 
do niego też należą owoce wytworzone przez pracę złożoną, większe wartości. Sa- 
memu robotnikowt nie przysługuje nadwyżka”. Autorem cytowanych słów jest F. 
Engels. Nastąpiło tu chyba nieporozumienie. F. Engels pisząc o robotniku ma na myśli 
wytwórcę, a nie „robola”. 

Wytwórca wykonujący pracę złożoną w sensie marksowskim ma na ogół wyższe 
wykształcenie w porównaniu z wytwórcą wykonującym pracę prostszą. W związku z 
tym może domagać się proporcjonalnie wyższego wynagrodzenia w porównaniu z wy- 
twórcą wykonującym pracę prostą. Ja natomiast wyjeżdżam z takim argumentem 
— „Szanowny Inżynierze, Doktorze czy Profesorze! Uzyskaliście wykształcenie i ty= 
tuły za pieniądze państwowe. Posiadacie tytuły, ale osiągnęliście je biorąc stypen- 
dium lub wykonując obowiązek pracowniczy mówiący o podnoszeniu kwalifikacji w 
czasie pracy. Nie domagajcie się więc proporcjonalnie wyższego wynagrodzenia w 
porównaniu 2 absolwentem zawodówki, którego koszt wykształcenia został pokryty w 
przeważającej mierze przez rodzinę”. 

Stawiam więc tezę o konieczności spłaszczenia płac pracowników różniących się 
poziomem wykształcenia. Tytuł inż., dr, prof. uzyskany przez konkretnego człowieka 
jest w znacznej części własnością społeczną, jako że ono poniosło koszty jego uzyska= 
nia. Proporcje spłaszczenia traktuję jako kwestię uboczną. Takie postawienie sprawy 
jest, moim zdaniem, moralne i sprawiedliwe, to jest zgodne z prawami ekonomiczny- 
mi. 

Być może J. Ostrowski miał co innego na myśli, a mianowicie: niedopuszczalność 
sytuacji, w której absolwent zawodówki wytwarzając wartość np. 100 jednostek 
otrzymuje wynagrodzenie wielkości 40 jednostek, a inżynier wytwarzając wartość 
55 jednostek otrzymuje wynagrodzenie 45 jednostek (przy takiej samej wartości 
przeniesionej). Taka syuacja rzeczywiście powoduje konflikty. 

Ale przytoczone relacje nie wynikają z własności siły roboczej, a więc sprawy po- 
ruszonej w mym szkicu. Mogą one wynikać ze sposobu realizacji zasady pełnego za- 
trudnienia. Otóż może istnieć sytuacja, gdy dążąc do likwidacji bezrobocia tworzy 
się stanowiska pracy, na których pracownik wytworzy np. 40 jednostek, a w posta- 
ci wynagrodzenia otrzyma 50 jednostek. Państwo dokłada 10 jednostek do zatrud- 
nienia pracownika, ale dzięki temu ma rzecz o wartości 40 jednostek, inaczej 
mówiąc, bez dofinansowania 10 jednostek nie byłoby 40 jednostek. Sytuacja taka 
mogła być tolerowana w okresie likwidacji bezrobocia. Z czasem straciła swoje uza- 
sadnienie, zaś w teorii i polityce zamiast o pełnym zatrudnieniu mówi się o pełnym 
i racjonalnym zatrudnieniu. Postuluje ona względną produkcyjność każdego zatrud- 
nionego, tj. taką, w której obok wartości odpowiadającej wypłaconemu wynagrodze- 
niu pracownik wytwarza produkt dla społeczeństwa i to w odpowiedniej wielkości. 


ALEKSANDER MADEJSKI 


Przystępuję do skonstruowania swojej krótkiej wypowiedzi wobec głosu polemicz- 
nego Jerzego Ostrowskiego z pewnym zakłopotaniem. Jeśli J. Ostrowski pisze o moim 
artykule: „W zawiłym tekście A. Madejskiego nie umiem wyłowić klarownej myśli 
przewodniej”, to i — wzajemnie — ja też mam tego rodzaju kłopoty, gdy czytam jego 
krótki tekst, 
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Jednakże sądzę, że nawiążę do pewnych myśli J. Ostrowskiego — i to polemicz- 
nie — gdy podniosę tu kwestię stalinizmu w myśli marksistowskiej oraz kwestię cha- 
rakteru i źródeł tego, co nazwałem w swym artykule „kryzysem morainości pracy 
w warunkach budownictwa socjalizmw”, 


Co do sprawy pierwszej, to, oczywiście, nie miejsce tu na szerszą analizę tego, co 
w dziejach myśli marksistowskiej nazywa się „stalinizmem”, a co powinno już 
doczekać się wyczerpującego opracowania teoretycznego za pomocą narzędzi teore- 
tyczno-metodologicznych marksizmu. Tu chcę tylko zwrócić uwagę na często pow- 
tarzające się nadużycie polemiczne, które polega na zastępowaniu argumentacji 
teoretyczno-naukowej i racjonalno-logicznej nazwaniem myśli adwersarza „sta- 
linizmem” lub też jego samego „„talinistą”, Według mnie jest to zabieg guślarski, 
który — jako taki — pełni z reguły wsteczną funkcję. „Zaxlęcie” to bowiem najczę- 
ściej dotyczy wszelkich prób stosowania analiz klasowych do naszej współczesności 
w krajach socjalistycznych (zresztą nie tylko). I najczęściej też, dosłownie, „zaklęcie” 
to zastępuje jakiekolwiek racjonalno-logiczne rozumienie problematyki, którą ono 
niesie i kamufluje. 

No bo zważmy! Czyżby „zaklinacz” (np. J. Ostrowski tutaj) za pomocą swego 
zaklęcia negował istnienie tzw. „okresu przejściowego” w socjalizmie, tzn. całego hi- 
storycznego okresu budownictwa socjalizmu i twierdził (jak kiedyś J. Chałasińszi), 
iż natychmiast po upaństwowieniu wielkiej kapitalistycziiej własności środxów pro- 
dukcji mamy „zbudowany ustrój socjalistyczny, który jest wolny od sprzeczności, 
w tym zwłaszcza od sprzeczności klasowych, a zatem który składa się ze społeczeń- 
stwa jednorodnego pod względem klasowym (a więc jest ustrojem bezklasowym)? 
Jeśli tak, to trzeba to powiedzieć wprost i jasno, a także, co jest znacznie ważniejsze, 
uzasadnić to twierdzenie! 


Jeśli zaś nie — to właściwie o co chodzi? Czy właśnie nie o to, aby okrzykiem 
„Stalinizm” („a kysz, a kysz! Czy widzisz pański krzyż?”) zakazać tcyzo, co jest 
pierwszym obowiązkiem nauki i jej pracownika, mianowicie wolnego od wishful 
thinking badania rzeczywistej struktury społecznej współczesności i jej najistotniej- 
szych sprzeczności? 

Na to, iż chodzi tu właśnie o zabiegi „guślarskie” wskazuje dodatkowo fakt, iż 
zwykle ten, kto wyklina za pomocą imienia Stalina, nie zatroszczy się o elementarną 
znajomość poglądów tego autora, poglądów, na które się powołuje. I tak w naszym 
przypadku, wbrew temu, co mówi J. Ostrowski, J. Stalin był pierwszym w dzieiach 
budownictwa socjalizmu w praktyce orędownikiem „moralno-politycznej jedności 
społeczeństwa”. To przecież była myśl „stalinowska”, która, w dużym stopniu biorąc 
marzenia za rzeczywistość, charakteryzowała społeczeństwo radzieckie w latach trzy» 
dziestych następująco: „Giną i zacierają się ekonomiczne i po'ityczne przeciwień:t'wą 
między robotnikami, chłopami i inteligencją. Stworzona została podstawa do mo- 
ra!no-politycznej jedności społeczeństwa” (Historia Wszechzwiązliowej Komunistycze 
nej Partii (bolszewików). Krótki kurs, Warszawa 1949, str. 389). 

Owszem, Stalin pisał też o zaostrzającej się walce klasowej, lecz i te opinię trzeba 
brać w konkretnych warunkach, w których była formułowana: autor ten akcene 
tował zwłaszcza wpływ zewnętrznych warunków na sprzeczności wewnętrzne w 
kraju budownictwa socjalizmu, pisząc m. in.: „O ile walka klasowa jednym swoim 
końcem tkwi w obrębie ZSRR, to drugim końcem sięga ona w teren otaczających nas 
państw burzuazyjnych. Tego nie mogą nie wiedzieć resztki rozbitych klas. I właśnie 
d!atego. że wiedzą o tym, będą one w dalszym ciągu kontynuowały rozpaczliwe wy- 
pady” i dodawał. „/łeyo nas uczy historia, tego nas uczy lenini:m". A my dodamy, 
n.czuiec oo cd gaokarskich zasięc: „Tego nas uczą ostatnie doświadczenia PRL-*. 
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Na konieć tej sprawy trzeba dodać jeszcze stwierdzenie, (Ż w „guślarstwie” tym 
zawiera się trywialny idealizm, kiedy próbuje się wyjaśnić całokształt procesów 
i sprzecziiości społecznych całej epoki — ciążeniem opinii osobowości „wybitnej je- 
dnostki”: jest to wyraz trwającego ciągie „kultu jednostki”, a co najmniej — do niego 
skłonności. 

A teraz sprawa druga. Treścią mego wystąpienia, z którym polemizuje J. Ostrow- 
sxi, jest kwestia „kryzysu w moralności pracy”: próba opisania jego objawów oraz 
ujawnienia źródeł. Przy czym, co stanowczo chcę podkreślić, moje przedsięwzięcie 
nie ma moralistycznego charakteru: nie chodzi mi o artykułowanie wyrazów potę- 
pienia ete., lecz teoretyczno-poznawczy aspext problemu. 

Nie wypada tu powtarzać tego, co napisałem w swoim artykule, a czego nie „wyło- 
wił” — jak sam pisze — z niego mój krytyk. Jednakże na podstawie tego, co mu się 
„wydaje” o moich poglądach, sformułował dwie opinie polemiczne dotyczące moral- 
nych problemów pracy, do których nawiążę, aby rozwinąć pewne ważne, moim 
zdaniem, zagadnienia, 

Otóż J. Ostrowski pisze: „Wydaje mi się, że autor próbuje winić za dewaiuację 
wartości pracy robotników podlegających wpływom ideologii mieszczańskiej. Jest 
w tym tylko część prawdy”. Następnie dowodzi, iż główną winę ponoszą „członkowie 
klasy sprawującej władzę”, których „na przełożonych” wysunął stalinizm właśnie, 
chociaż „gorzej do powierzonych funkcji przygotowanych” etc. 

Z powyższych artykulacji chcę wywikłać dwie supozycje. Myśle, że kiedy 
J. Ostrowski pisze o „członkach klasy sprawującej władzę”, I to w kontekście 
społecznej organizacji pracy w warunkach budownictwa socjalizmu, to wyraża nie 
jakieś poglądy teoretyczne (o „nowej klasie” etc.), lecz potoczne raczej mniemania 
— że tak powiem — „ludowe”, według których to mniemań kierowanie właśnie 
społecznym procesem produkcji (i pracy w ogóie) jest tożsame z panowaniem. 
Atrybutem zaś panowania jest, jak wiadomo, dysponowanie osobiste ludź- 
mi-poddanymi. W tej perspektywie oczywiście cała strona czynna, podmiotowa 
społecznego procesu produkcji, jak też cała odpowiedzialność za społeczny 
proces pracy i produkcji spoczywają po stronie panujących, po stronie właśnie 
owej „klasy sprawującej władzę”. 

Ten przesąd nie wziął się „znixąd”. Nie da się go też sprowadzić do „przeżytku” 
z czasów społeczenstw kapitalistycznych trwającego siłą bezwładu li tylxo w świa= 
domości ludzi. 

A więc, jak właściwie ma się sprawa? Czy kierownicy społecznego procesu produx- 
cji w warunkach budownictwa socjaliznu panują, czy też nie? A zatem, czy wszel- 
kie krytyki stanu moralności pracy w tych warunkach mają być kierowane tyixo 
pod ich adresem, a nie pod adresem „robotników”, którzy jako „poddani” są wolni 
od odpowiedzialności za rezultaty całokształtu procesu produkcji? 

Na te pytania m. in. próbowałem udzielić odpowiedzi w swoim „niejasnym” dla 
J. Ostrowskiego artykule. 


Najkrócej moją odpowiedź na powyższe pytania mogę wyartykułować następująco: 
Powyższe mniemania o kierowaniu społecznym procesem produkcji w warunkach 
budownictwa socjaliznu jako panowaniu — stanowią „ludowy”, mianowicie droo= 
nomieszczańskiego właśnie chowu, „przesąd”, który wszakże jest dosyć szeroko (zbyt 
szeroko) wyznawany zarówno przez przedstawicieli kadry kierowniczej, jak i przez 
szeregowych pracowników, w tym właśnie robotników, którzy przy tym w swoim 
stosunku wzajemnym, jak i też w swoim stosunku do obowiązków zawodowych 
postępują często (za często) zgodnie z treścią tego przesądu. 
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I to właśnie jest ślepa uliczka, w której zawiązuje się gordyjski węzeł stosunków 
społecznych w procesie pracy, który musi być bezwzględnie rozcięty w perspektywie 
historycznej budowy socjalizmu. 


Na tym obszarze rodzą się, z jednej strony, nawyki „dziedziców folwarcznych”, 
quasi-właścicieli wśród kadry kierowniczej, której przedstawiciele gubią ogólny spo- 
łeczny cel swych funkcji na rzecz drobnomieszczańskiego „prywatnego” zawłaszcza- 
nia władzy i jej atrybutów; z drugiej zaś — drobnomieszczański „tumiwisizm” i in- 
dywiduelistyczna prywata (prowadząca nawet do rozkradania społecznego dobra) 
ze strony szeregowych pracowników, „robotników” właśnie. Przy czym oba te bieguny 
wzajemnie wzmacniają się: kadra kierownicza schlebia, rezygnując np. z egzekwowa- 
nia wymogów dyscypliny pracy, szeregowym pracownikom, ci zaś tolerują swą kadrę 
kierowniczą w jej samowoli i nieskuteczności produkcyjnej. Stosunki społeczne 
w zakładzie pracy pozostają w coraz większej sprzeczności z obiektywnymi wymo- 
gami i reżymami produkcji — z jednej strony, a warunki pracy z wymogami bez= 
pieczeństwa i higieny — z drugiej. To błędne koło napędza samo siebie. 


Przy czym bieguny tej całości należy zawsze chwytać we wzajemnym ich związku. 
Jest pseudoradykalną demagogią kiedy się kieruje pretensje tylko do kadry kierow- 
niczej, a serwilizmem wobec status quo — kiedy się ją uwalnia od krytyki. Jest 
pseudopostępowym lizusostwem wobec klasy robotniczej, gdy uwalnia się szerego- 
wych robotników od odpowiedzialności za ogólny proces produkcji i maluje się la- 
kierowany obraz „robotnika” wolnego od skazy moralnej oraz jest urąganiem ze 
sprawiedliwości społecznej, gdy się samych szeregowych robotników obciąża odpo> 
wiedzialnością za niski stan moralności pracy. 


J. Ostrowski uważa, iż wyjaśni problem, kiedy powie, że „przyczyny demoralizacji 
pracy leżą., przede wszystkim w patologii socjalistycznych stosunków produke 
cji”. 

Mój boże! Patologia wszakże to tzw. „„mmargines”, tzn. te procesy, które są rezul- 
tatem „odcięcia” chirurgicznego rezultatów „zepsucia” od tzw. „zdrowego organizmu”, 
czyli od „normalnej całości. My tymczasem, rozważając kwestie demoralizacji pra- 
cy, tkwimy w samym sercu społecznego procesu. 


W konkluzjach swoich rozważań zmierzałem do tego, by pokazać, iż rozwiązanie 
kryzysu moralności pracy w warunkach budownictwa socjalizmu nie może być 
rezultatem jednorazowego aktu („chirurgicznego”, „leczniczego”), lecz tkwi ono w 
postępującym procesie budownictwa socjalizmu, rozumianego przede wszystkim jako 
postępujący proces pogłębiania uspołecznienia własności środków produkcji, a — co 
za tym idzie — ograniczania i znoszenia prywatnej własności środków produkcji (le- 
galnej i nielegalnej), w postępującym procesie upodmiotowienia klasy robotni- 
czej jako klasy, w społecznym procesie produkcji, podziału i wymiany dóbr, co 
z kolei nie może się dokonywać inaczej niż na drodze wzmacniania wewnętrznego 
partii jako partii marksistowsko-leninowskiej, robotniczej i w tym sensie — komu. 
nistycznej oraz wzmacniania wszechstronnego jej roli w życiu społeczno-politycznym 
społeczeństwa jako struktury całościowej „od dołu do góry”. 


Jeśli nie możemy kryzysu moralności pracy rozwiązać jednorazowym aktem, to 
wszakże możemy „jednorazowym aktem” dokonać zwrotu od dotychczasowego poe 
głębiania reprywatyzacji drobnomieszczańskiej i drobnokapitalistycznej naszej go» 
spodarki — w kierunku jej uspołecznienia. 


Ten zwrot uważam za niezbędny i historycznie nieuchronny. 
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DANUTA ZAWISŁAWSKA 


Własność jako kategoria ekonomiczna zajmuje poczesne miejsce w rozważaniach 
teoretycznych, co jest uwarunkowane jej szczególnym znaczeniem w naukach spo- 
łecznych. 

We wszystkich krajach socjalistycznych trwa dyskusja, która najogólniej rzecz 
ujmując sprowadza się do interpretacji kategorii własności jako takiej, jak i kształ- 
towania się cech i struktury stosunków własności, Dyskusje te przyczyniły się do 
wyjaśnienia podstawowych cech własności ogólnospołecznej, rozszerzyły zakres wie- 
dzy co do sposobu kierowania i zarządzania gospodarką socjalistyczną. W dalszym 
jednak ciągu pozostaje wiele problemów dyskusyjnych lub niedostatecznie wyjaśnio- 
nych. Dotyczy to szczególnie własności jako kategorii ekonomicznej, gdzie nie poko- 
nano jeszcze w pełni trudności metodologicznych. 

Proces gospodarowania odbywa się zawsze w konkretnych stosunkach własności. 
Stosunki te zdeterminowane są historycznie, a u podstaw tej determinacji znajduje 
się poziom rozwoju sił wytwórczych, co nie powoduje jednak mechanistycznego 
kształtowania cech stosunków własności. Własność należy rozpatrywać jako taką 
kategorię ekonomiczną, która charakteryzuje każdy sposób produkcji z głębokim 
odniesieniem do systemu stosunków ekonomicznych, tj. stosunków zachodzących 
między ludźmi w procesie wytwarzania i podziału. Czym jest więc własność? Włas- 
ność to sposób zawłaszczania czynników produkcji, sposób łączenia tych czynników 
w samym procesie produkcji oraz sposób podziału wyników tego procesu. 

W takim ujęciu własności możemy mówić e własności feudalnej, kapitalistycznej 
i socjalistycznej jako sposobie zawłaszczania i oe antagonistycznym lub nieanta- 
gonistycznym sposobie podziału, Własność wyraża więc nie tylko określony stosu- 
nek prawny, ale jest przede wszystkim wyrazicielem określonych stosunków społecz- 
nych. Możemy mówić o własności prywatnej lub państwowej, własności indywidual- 
nej lub ogólnospołecznej, własności nominalnej i realnej itp. Mamy tu do czynienia 
z istotnymi odrębnościami wynikającymi z zasadniczo odmiennych struktur własności. 
Kapitalizm utrzymuje strukturę prywatnej lub państwowo-prywatnej własności środ- 
ków produkcji, socjalizm zaś własność społeczną z dążeniem do systematycznego 
przechodzenia od własności socjalistycznej w sensie prawnym do własności socjali- 
stycznej realnej, a więc do zwiększania udziału wytwórców w zarządzaniu. 


Przechodzenie do własności socjalistycznej realnej zależy jednak w dużym stopniu 
od stanu świadomości społecznej, zwłaszcza świadomości klasy robotniczej, a także 
od procesów zachodzących w samej nadbudowie. W oicreślonych warunkach społecz- 
no-ekonomicznych, przy stosunkowo niskim poziomie rozwoju sił wytwórczych nie 
jest możliwe stworzenie bezpośredniej własności społecznej, ale jej formy państwo- 
wej. Państwo musi przejąć na siebie funkcje kontrolne, a także funkcje dynamizowa- 
nia sił wytwórczych. Przyspieszenie rozwoju sił wytwórczych stwarza bowiem warun- 
ki do postępującego uspołeczniania własności. 

Nadal jednak pozostaje sprawą otwartą, jak długo państwo powinno pełnić tę 
funkcję. Czy przekazanie tej funkcji jednostkom wytwórczym ma się dokonać w cza- 
sie, kiedy stworzy się już w ramach państwowej własności bazę materialno-tech- 
niczną, czy też w czasie, kiedy ma się zapewnione wystarczające środki materialne 
zabezpieczające rozwój gospodarczy. Problem ten stawiany jest jako jeden z waż- 
niejszych w dyskusji toczącej się na łamach „Nowych Dróg”. Jedni uważają (np. T. 
Piwowarun), że utworzenie rzeczowych elementów sił wytwórczych nie pociągnęło 
za sobą uspołecznienia własności, lecz spowodowało przekształcenie jej we własność 
zrzeszonych „wytwórców, inni zaś (np. J. Ostrowski) upatrują przyczyn tego stanu 
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rzeczy w zbyt wolnym odchodzeniu od nakazowego zarządzania gospodarką, w ciąg- 
łym jego odradzaniu, mimo czynionych prób reformowania gospodarki. Próby refor- 
mowanią miały zawsze na celu realne uspołecznienie planowania i zarządzania, a 
więc przekazywania pewnych funkcji bezpośrednim wytwórcom. 

W opóźnieniu realizacji realnego uspołecznienia upatruje się przyczyn degeneracji 
celu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Tak sformułowane tezy powinny 
mieć metodologiczne i praktyczne podstawy. T. Piwowarun powołuje się na badania 
przeprowadzone w latach 18975—1980, gdzie (jak z nich wynika) tylko 15 proc. ankie- 
towanych kierownictw przedsiębiorstw było zorientowane na potrzeby konsumen- 
tów i aż 53 proc. na własne korzyści, Wyniki tych badań są szokujące, wskazują bo- 
wiem na całkowite zatracenie celu i funkcji większości przedsiębiorstw w gospodar- 
ce, ale równocześnie jest to uwidocznienie faktu, że własność ogólnospołeczna nie 
likwiduje automatycznie sprzeczności między interesem ogólnospołecznym a intere- 
sem przedsiębiorstwa. 

Można ten fakt interpretować również jako brak rozumienia samego pojęcia „wła- 
sność ogólnospołeczna” ł traktowania jej jako własność „niczyją lub w najlepszym 
przypadku jako własność tych, którzy „rządzą”. Ponieważ tych, którzy „rządzą” trud- 
no jednoznacznie określić, sprowadza się własność ogólnospołeczną ponownie do wła- 
sności „niczyjej”. Nie ulega wątpliwości, że takie pojmowanie własności jest wy- 
nikiem zarówno istniejących luk w teorii, jak i „fałszywej świadomości społecznej” 
w zakresie własności w gospodarce socjalistycznej. Jest również wynikiem popeł- 
nianych błędów w zarządzaniu gospodarką, jak I udowadniania za każdą cenę, że 
państwo socjalistyczne jest w stanie zabezpieczyć byt każdemu bez względu na wkład 
jego pracy w wytwarzanie produktu społecznego, I tu należy chyba upatrywać przy- 
czyn niskiej efektywności pracy, niskiej (jak określa A. Madejski) moralności pracy. 

Moralność pracy, w ujęciu A. Madejskiego, to stosunek ludzi do pracy, do swoich 
obowiązków pracowniczych. Podstawową przyczynę niskiej moralności pracy upatru- 
je autor, między innymi, „w zderzeniu drobnomieszczańskiego sektora ekonomicznego 
wraz z całą jego nadbudową w sferze polityki, ideologii, obyczaju i moralności... z 
uspołecznionym sektorem wielkoprzemysłowym”. Zderzenie to staje się podstawową 
sprzecznością klasową w warunkach budownictwa socjalizmu. „Przy czym sprzecz- 
ność ta ma dwie strony: wewnątrzkrajową — gdy realizuje się drobnomieszczańska re- 
prywatyzacja dysponowania formalnie uspołecznionymi środkami produkcji, oraz 
zewnątrzkrajową — gdy reprywatyzacja ta (..) staje się drogą i instrumentem wpły- 
wu światowego kapitalizmu na wewnętrzny organizm gospodarczy, a wpływ ten in- 
tensyfikuje rozkład uspołecznionej formalnie gospodarki kraju, jaki dokonuje się 
w rezultacie drobnomieszczańskiej reprywatyzacji”. 

Z poglądem tym polemizuje J. Ostrowski, który za podstawową przyczynę stop- 
niowego zanikania bodźców do dobrej pracy uważa „prymat polityki nad ekonomi- 
ką, opartej na alternatywnych tezach klasyków marksizmu podniesionych do rangi 
dogmatów, przy pomijaniu sprawdzonych praw ekonomicznych”, co spowodowało 
„ogromne spustoszenie w świadomości ludzi pracy”. 


Jest to dość uproszczona interpretacja poglądów klasyków marksizmu. 


Istotne będzie podkreślenie, że stwierdzenia klasyków marksizmu na temat własno- 
ści socjalistycznej, jej funkcjonowania są skąpe, a większość ich dotyczyła formacji 
komunistycznej, Klasycy nie używali również pojęcia „formacja socjalistyczna” (jak 
czyni to J. Ostrowski), a traktowali socjalizm jako okres umożliwiający przejście do 
formacji komunistycznej, O zniekształcaniu czy alternatywnych tezach trudno tu chy- 
ba mówić, jeśli już, to o tworzeniu nowych. Należy także wziąć pod uwagę to, że 
własność socjalistyczna nie posiada i nie będzie posiadała automatów, które zapewnia- 
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łyby „hersizm pracy”, wysoką efektywność gospodarowan!:a itd. Własność ogólno= 
społeczna stwarza warunki dla ich rozwoju, a sprawą ludzi I ich umiejętności jest, 
czy te warunki potrafią wykorzystać dla swojego dobra. Być może, że dla podkreśle- 
nia istnienia takich warunków pomocne byłyby dobre „dogmaty”, i nie w „dogma- 
tycznym” podejściu rewolucjonistów należy upatrywać negatywnych skutków cent- 
rów gospodarowania, a raczej w odejściu od nich. 

Dyskusyjne są również prezentowane poglądy na temat podziału w gospodarce 
socjalistycznej, Podstawową zasadą podziału w gospodarce socjalistycznej, w ujęciu 
teoretycznym, powinien być podział „każdemu według jego pracy”. Podział ten w 
polskiej literaturze bywa określany jako „najbardziej sprawiedliwy z niesprawiedli- 
wych”. Rodowodu tego sformułowania trzeba szukać w egalitaryzmie i traktować ja: 
ko jego przeciwieństwo. 

Człowiek pracujący powinien posiadać świadomość, że uczestniczy w celowo i pla- 
nowo organizowanym procesie wytwarzania, a efekt jego pracy znajdzie u innych 
uznanie. Dla samego wytwórcy satysfakcją jest możliwość zaspokajania „szerszego 
wachlarza własnych potrzeb” — pisze J. Ostrowski. Przyjmując to sformułowanie za 
słuszne należałoby zwrócić uwagę na dalszy tok wywodów autora. Uważa on, że 
żyjący współcześnie człowiek, a właściwie „ssak z rodzaju Naczelnych”, ma zakodo- 
wany w swoich genach lub świadomości instynkt walki o byt, o zabezpieczenie potom- 
stwa, terytorium oraz stanowiska pracy umożliwiającego przetrwanie i rozwój. Błędy 
w polityce gospodarczej i ideologicznej spowodowały w naszych warunkach występo- 
wanie „przepychanki” w podziale wytworzonych dóbr, a więc podział, który jest 
podziałem niesprawiedliwym, podział, który narusza interesy grup słabszych, do 
których należy większość bezpośrednich wytwórców i którzy spychani są do roli 
„odczłowieczonej siły roboczej” przez „obrosłych w piórka” — stanowisk i władzy 
— swych dawnych współtowarzyszy pracy. 

Wychodząc z przedstawionej wyżej myśli autora należałoby stwierdzić, że socjalizm 
nie sprawdza się jako system społeczno-ekonomiczny, który miał zapewnić sprawied- 
liwy podział, bo został opanowany przez ludzi lub grupy, którzy poprzez „układy” 
zapewniają sobie wyższy od bezpośrednich wytwórców udział w podziale, którzy tym 
sposobem stają się „odczłowieczoną siłą roboczą”. „Odczłowieczoną siłą roboczą” nazy- 
wało się niewolników w znanej zapewne autorowi z literatury formacji niewolniczej, 

Na szczęście, teoria ta nie znajduje potwierdzenia w praktyce. Jak wynika chociaż- 
by z danych statystycznych GUS, ci bezpośredni wytwórcy mają znacznie większy 
udział w dochodzie narodowym podzielonym niż wszyscy inni, łącznie z tymi uprzy- 
wilejowanymi i będącymi u „władzy”, Wcześniej autor sam podkreśla, że „powiązanie 
między współczesnymi książętami” sprawującymi władzę i uczonymi... a „ludźmi 
z ludu” polega na tym, że jedni i drudzy mają, mniej lub więcej widoczny, swój udział 
w wytwarzaniu produktu dodatkowego, od wielkości którego zależą możliwości roz- 
woju wszystkich razem. Tak więc autor dostrzega pozytywną rolę grup „uprzywile- 
jowanych” w samym tworzeniu produktu dodatkowego, ale odmawia im prawa do 
należytego udziału w podziale tego produktu. Idąc dalej, autor domaga się godziwej 
nadwyżki dla robotników ponad koszty utrzymania, ale nie odpowiada na pytanie, 
które nasuwa się automatycznie, czy każdy zapracował na taką „nadwyżkę”, czy każ- 
demu się to należy i z jakich powodów, Czyżby autor nawoływał (wcześniej krytyku- 
jąc) do powrotu zasady „prymat polityki nad ekonomiką”? Czy nadwyżka taka należy 
się li tylko z racji tego, że ktoś raczy żyć w ustroju socjalistycznym? Wcześniej prze- 
cież autor rozwodził się nad przyczynami upadku moralności pracy. Moralność 
pracy upada, to znaczy, że nie wszyscy chcą pracować, ale wszystkim należy się „nad- 
wyżka” ponad koszty utrzymania. Trudno sobie wyobrazić, aby jakieś społeczeństwo 
mogło zbudować sobie taki „raj” na ziemi, nawet z pomocą „cudotwórców”, 
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Podsumowując można stwierdzić, że poglądy na temat własności socjalistvcznej, 
struktury tej własności są różnorodne, nie zawsze konsekwentne metodologicznie, a 
istniejące, jeszcze nie w pełni wyjaśnione, problemy wywołują konieczność rozwoju 
teorii własności socjalistycznej, W dalszym ciągu w literaturze ekonomicznej nie 
rozstrzygnięto problemu rozróżniania kategorii prawnej i ekonomicznej własności 
ogólnospołecznej. Nie wyjaśniono też problemu, czy własność jest wynikiem istnieją- 
cego stosunku produkcji czy całokształtu stosunków produkcji. 


Ustosunkowania się współczesnych wymaga dorobek klasyków marksizmu-leniniz- 
mu, dopracowania zaś metodologia badań, tym bardziej że własność ogólnospołecz- 
na przekracza granice jednego państwa, wychodząc na arenę międzynarodową, czego 
dowodem są m.in. tworzone wspólne przedsiębiorstwa własności socjalistycznej w ra- 
mach RWPG. 

Kończąc, chciałabym podkreślić, iż tych kilka refleksji zrodziło się pod wpływem 
lektury artykułów w „Nowych Drogach”; jednocześnie zdaję sobie sprawę, że proble- 
mu nie wyczerpują, bo jest on nader złożony i wymaga dalszej pogłębionej dyskusji, 


RYSZARD ZABRZEWSKI 


Podejmując decyzję uczestniczenia w dyskusji nad problemami własności w S0- 
cjalizmie zdaję sobie sprawę, że jest to kategoria o wielu wymiarach. Ma ona cha- 
rakter historyczny. Zależności między tymi wymiarami w praktyce społecznej i go- 
spodarczej zmieniają się więc w czasie; jak i nie są one takie same w różnych sy- 
tuacjach. Tak na przykład obecnie jasne jest, że własność środków produkcji w zna- 
czeniu ekonomicznym jest podstawą ich własności w znaczeniu prawnym. Ale i od- 
wrotnie: formy prawne stwarzają lub ograniczają możliwości wypełnienia ich treścią 
ekonomiczną. Przykładem tego może być uwaga dotycząca co prawda rozwiniętego 
kapitalizmu, R. W. Hiila(1), że własność w przypadku tzw. produktów technologicz- 
nych staje się anachronizmem. W przypadku tych dóbr rośnie rola dzierżaw i wypo- 
życzeń. One zaś przenoszą prawo użytkowania tych dóbr na określony czas. 


Ponadto okazuje się, że pewne teoretycznie możliwe formy własności nie są wy» 
korzystywane. Mam tutaj na uwadze tzw. własność municypalną. Jej niedorozwój 
nie pozwala rozwiązywać istotnych problemów ochrony środowiska naturalnego czy 
rozwoju infrastruktury społecznej itp. 


Powstaje wobec tego pytanie, co to jest własność w znaczeniu ekonomicznym 
| jaka jest jej rola we współczesnym życiu społecznym i gospodarczym krajów socja- 
listycznych? 

W pełni zadowalająca odpowiedź na to pytanie obecnie nie jest jeszcze możliwa, 
bowiem dyskusje ekonomiczne toczą się w dalszym ciągu. Do wymienionych przez 
T. Piwowaruna teoretycznych koncepcji własności chciałbym dodać jeszcze jedną, 
zaproponowaną przez ekonomistę radzieckiego — A. Eremina. Według niego własnosć 
w rozumieniu ekonomicznym to zawłaszczenie(2) czynników produkcji, którego specy- 
ficzną formę określa charakter I sposób połączenia tych czynników. Można powie- 


(1) R. W. Hill: „Marketing Technological Products to Industry”, Oxford 1973, str. 117. 
(2) Termin zawłaszczanie w rozumieniu ekonomicznym wyraża w czyich interesach dokonuje 
się produkcją. 
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dzłeś, że chorok'er I szessb poboczenia czynn'ków produkcji stanowi Istote zawłasze 
CCó CZYNNIKÓW BEGA CELA 

Za tym jednak kryją się takie probicmy, jok: kto rozporządza czynnikami produkcji 
oraz kogo „nterezy są rcalzcwane. Przy czym probiemy (pytania) te są aktualne także 
w ramach tycn form własności, ktore charaktervzują się ogólnospołecznym zawłasz- 
czaniem. I tutaj w prautyce krujów socjalistycznych występuje wiele rozwiązań, co 
do za::rosu i sposebów dysponowania środkami produkcji, Mimo że we wszystkich 
przestrzega się organ cacy, nei, leninowskiej zasady centralizmu demokratycznego. 
Jednakże skara (forniy) i stopień realizacji interesów ogó!lnospołecznych, społecznoś- 
ci lozalnej, kolektywu procowniczego oraz jednostek, nie są takie same we wszyst- 
kich krajach, a ponacdio zmieniają się w czasie. Są one determinowane nie tylko po- 
ziomem technicznych e'ementów sił wytwórczych i ogólnymi pryncypiami socjalizmu, 
"ale w nie mniejszym stopniu przez postawy i motywy zachowań ludzkich. 

Nie tety ła ostatnia prawca, na którą zwrócił uwagę w swej polemice J. Ostrow- 
sei, w naszym kraju jest cicgle zapoznawana. Wyrazem czego jest sposób zarządza- 
nia naszą gosp dura, raz bowiem, upraszczając problem, odwołuje się do motywacji 
pozzmateria!noj, a <rugim razem — płaci się nawet za niedobrą pracę. Ujemne 
tego konsekwencje nie Cają na siebie długo czekać. Po pewnym okresie okazuje 
się, że typ własno.ci, ktory teoretycznie rozważając nie ma barier prywatnej 
własności, a więc powiuien być nosicieiem wyższej efektywności gospodarowania, de 
ada takre posiada boricry, aczkolwiek o charakterze subiektywnym. Między innymi 

z tych powocow MNV Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego stwier- 
A Ł że „probjemy ksziałtowan'a nowego człowieka — godnego budowniczego komu- 
nmizmu — zajmowelu poważne miejsce w całej naszej pracy (4). Jednakże mimo to na 
NXRVI Ziezczie KPZR pzdkreśiono, że w dziedzinie kształtowania nowego człowieka 
„.Namy przed sosą wiele zadań. A su:cesy wychowawcze zapewni się tylko wówczas, 
kiedy wychowanie cviera się na trwa'ym fundamencie polityki społeczno-gospodaTr= 
czej 150). 

Podbisuię się w. c obu rękami pod sformułowanym przez J. Ostrowskiego postula- 
tem przedstawienia zdobyczy wsnóiczesnej psychologii i socjologii na łamach „No= 
wych Dróg”. Poiecam uwadze zarówno prace psychologów, socjologów i ekonomis- 
tów krajów socjalistycznych, jak i rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 

Znajae niektóre z nich, wydaje się uprawniona antycypacja wyników tej prezenta- 
cji. Wobec tego i uzasadnione jest sformułowanie już obecnie postulatu pod adresem 
władz państwowych, jak i kierownictw przedsiębiorstw, aby obowiązujące i wprowa- 
dzane systemy i polityka płac nie przeszkadzały ludziom dobrze pracować, a efekt ich 
pracy był zgodny ze spyłecznym zapotrzebowaniem. Wtedy to bowiem uzasadniony 
społecznie bgdzie sam akt produkcji, przecież w jego wyniku powstają nie tylko no- 
we wartości użytkowe, ale i ulegają zniszczeniu zasoby przyrody i siły witalne spo- 
łeczeństwa. Zaś zły system płac potrafi zdeprawować nawet najbardziej etycznego 
i lubiąceso pracę człowieka. Oczywiście, że sam system płac jest niewystarczający 
do pobudzania pracowników do rzetelnej oraz społecznie i gospodarczo efektywnej 
pracy. Częsie zmiany syste. nów płac oraz innych bodźców wprowadzają dezorientację, 
niebewno.ć, a nostęzrie bsicjatość świadczonej przez pracowników pracy. Oczy- 


(35 A. Eremn: „O dyszusionnych woprosach issledowanija socjalisticzeskoj sobstawiemnost!”, 


Bej NO OW? PRZ WAM ŚR a: 
| 2 + 
(0) „XNKV Zjazd Komunistycznej Parui Związku Radzieckiego. Podstawowe dokumenty”, 


BW, Warszawa 1946, str. 119 
0) „XXVI Zjo:d4 Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Podstawowe dokumenty”'ę 
KiW, Warszawa 1981, str. 99. 
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wiście nie należy interpretować tego jako sugestię petryfikacji zastanego systemu 
bodźców, nic bardziej błędnego. 


Ogólnospołeczny charakter zawłaszczania i odpowiadająca mu społeczna forma 
własności stanowią logiczną przesłankę ogólnospołecznej dyspozycji efektami pro- 
dukcji. 

Zauważmy tutaj, że w socjalizmie zasady, formy i proporcje podziału są zdetermi- 
nowane przede wszystkim przesłankami ogólnospołecznymi Rozwój samej własności 
jest liczącym się czynnikiem przemian w zasadach i formach podziału. Zaś doskona- 
lenie tych zasad i form wpływa zwrotnie na postępy w stopniu rzeczywistego uspo- 
łecznienia własności. Ograniczenie więc rozwoju danej formy podziału może z kolei 
ujemnie odbić się na przemianach społecznych treści własności. Trzeba jednak zda- 
wać sobie sprawę, że ogólnospołeczny charakter zawłaszczania i odpowiadająca jemu 
społeczna forma własności stanowią logiczną przesłankę ogólnospołecznej dyspozy- 
cji efektami produkcji, zgodnie z interesem całego społeczeństwa. 


Przy tym nie można zapominać, że uspołecznienie własności to wielce złożony pro- 
ces. Jego społeczno-ekonomiczne aspekty zależą również pod postaw i zachowań pod- 
miotów własności. Mamy tutaj z jednej strony wszystkich obywateli jako współwła- 
ścicieli mienia ogólnospołecznego, a z drugiej — różne organy państwa działają- 
ce z ogólnospołecznego upoważnienia. Stan i korzyści społeczne osiągane z w!asno- 
ści ogólnospołecznej, która jest całością, zależą oczywiście od efektywności pracy ca- 
łego społeczeństwa, jak i funkcjonowania organów państwowych, a konkretnie bio- 
rąc od postaw i działan reprezentujących je ludzi. 

Teoria organizacji oraz psychologia pracy zarysowały już wiele cech osobowych 
i właściwości intelektualnych tego rodzaju ludzi. Machiavellowscy książęta, których 
reanimuje J. Ostrowski, już dawno zniknęli z areny dziejów. Absurdalne są jakie- 
kolwiek ich porównania ze współczesnymi organizatorami życia państwowego. Tym 
bardziej z przedstawicielami organów naszego państwa. 


Nie oznacza to, że organy te idealnie spełniają funkcje dysponenckie własności 
ogólnospołecznej. Można by bowiem przytoczyć wiele przykładów, które powinny stać 
się przedmiotem obrad Sejmu i kontroli poselskiej. Życzyć by sobie należało, aby 
Sejm przyszłej kadencji częściej zajmował się stanem mienia ogólnonarodowego, stop- 
niem i sposobami jego wykorzystywania, efektywnością społeczno-ekonomiczną pra- 
cy społeczeństwa oraz stosunkiem do tego mienia poszczególnych obywateli i kolek- 
tywów pracowniczych. 


Na zakończenie należałoby podkreślić, że własność w rozumieniu ekonomicznym 
stanowi podstawę organizacji życia gospodarczego i społecznego. Z jednej strony jej 
społeczno-ekonomiczne treści, a także formy są determinowane wieloma czynnikami, 
a z drugiej strony stanowią ekonomiczną podstawę celu społecznego, a także współ- 
oddziałują na mechanizm funkcjonowania gospodarki, zasady i proporcje podziału 
oraz współkształtują warunki rozwoju sił wytwórczych. 


Wskazuje na to artykuł 11 naszej Konstytucji. Dobrze więc się stało, że redakcja 
„Nowych Dróg” udostępniła swoje łamy dla przedyskutowania tej wiece złożonej 
kategorii społeczno-ekonomicznej i prawnej. 
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Polityka kadrowa partii 


Kadry 
w gospodarce socjalistycznej 


ROMUALD POLIŃSKI 


Rządząca partia marksistowsko-leninowska spełnia w sferze gospodarczej dwie 
zasadnicze funkcje: koncepcyjno-strategiczną i mobilizująco-egzekwującą. Funkcja 
koncepcyjno-strategiczna przejawia się w dwóch formach: wytyczaniu programu (po- 
lityki) rozwoju społeczno-gospodarczego kraju i doskonaleniu (reformowaniu) sy- 
stemu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Formy spełniania funkcji mobi- 
lizująco-egzekwującej są różne i ulegają ewolucji w miarę rozwoju budownictwa 
socjalistycznego. Zawsze jednak występują cztery formy, a mianowicie: inspiracja 
uczestników procesu gospodarowania do realizacji zadań wyznaczonych przez partię; 
edukacja ekonomiczna załóg produkcyjnych; polityka kadrowa i polityczna kontrola 
(ocena) realizacji wytyczonych przez partię zadań. 

Statut PZPR w rozdziale 1 stwierdza w tej kwestii, że „Podstawową metodą 
spełniania przez partię kierowniczej roli jest oddziaływanie partii za pośrednictwem 
jej członków na pracę organów władzy, administracji i organizacji społecznych(...)"e 
Również w Kierunkach reformy gospodarczej przyjętych przez IX Nadzwyczajny 
Zjazd PZPR i Sejm PRL stwierdza się, że: „Jedną z form realizacji przewodniej 
roli partii jest polityka kadrowa”. 

Polityka wobec kadr kierowniczych centralnych i terenowych organów władzy 
i administracji państwowej oraz przedsiębiorstw i innych organizacji czy instytucji 
gospodarczych jest więc jedną z zasadniczych form sprawowania przez PZPR prze- 
wodniej i kierowniczej roli wobec społeczeństwa, państwa i gospodarki socjalistycz- 
nej. 


I. POJĘCIE, CELE I ZASADY POLITYKI KADROWEJ PZPR 


Przez politykę kadrową rozumie się określony system celów, zasad i metod (in- 
strumentów) oraz zespolonych z nimi działań ukierunkowanych na właściwe go- 
spodarowanie wysoko wykwalifikowanymi kadrami kierowniczymi, to jest na kom- 
pletowanie zespołów kierowniczych dla poszczególnych szczebli kierowania państwem 
i gospodarką socjalistyczną, Idzie tu więc o działania partij związane głównie 
z formowaniem aparatu administracji państwowej i gospodarczej. 
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Polityka kadrowa partii ma dwa zasadnicze cele: 


— autoteliczny (samoistny), 

— instrumentalny. 

Cel samoistny polityki kadrowej PZPR to utrzymanie, umocnienie i doskonalenie 
panowania klasy robotniczej, socjalistycznych stosunków ekonomicznych. PZPR jako 
partią rządząca, reprezentująca interesy klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy, 
musi mieć decydujący wpływ na zespoły kierownicze organów władzy i administracji 
gospodarczej, a przez to — na tempo i kierunki rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju. Główne założenia polityki kadrowej partii wynikają z ustrojowych zasad 
socjalizmu. Należy stwierdzić, że polityka kadrowa powinna być również funkcją 
celów i zadań rozwoju społeczno-gospodarczego kraju oraz założeń i zasad reformy 
systemu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Tak więc powinna być ona fun- 
kcją zarówno bieżących, jak perspektywicznych celów i zadań budownictwa so- 
cjalistycznego w sferze ekonomicznej. 

Celem instrumentalnym polityki kadrowej i miernikiem jej skuteczności jest ra- 
cjonalne wykorzystanie całego społecznego potencjału wartości ideowo-moralnych, 
wiedzy, doświadczenia, zdolności, pomysłowości i inicjatywy w interesie budownictwa 
socjalistycznego oraz zapewnienie sprawnego funkcjonowania państwa i gospodar- 
ki. 

IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR stwierdził w swej uchwale, że „Ograniczanie lu- 
dowładztwa, stopniowe likwidowanie systemów i instytucji samorządowych lub spro- 
wadzanie ich do funkcji pozornych, a przejmowanie władzy rzeczywistej przez aparat 
wykonawczy: partymy, państwowy 4 gospodarczy, prowadziło do coraz gorszej po- 
lityki kadrowej. Preferowała ona ludzi wegłych, utrudniała awans i działanie ludziom 
odważnym ż kompetentnym. Znaczna część kadry, oddzielającej się barierami biu- 
rokratycznymi od społeczeństwa i jego kontroli, stawała się podatna na demoralizację. 
Krytyka błędów nie odnosiła w tej sytuacji skutków, a nawet powodowała działania 
represyjne w stosunku do krytykujących. Dochodziło do łamania praworządności. 
Pogłębiał się na tym tle rozdźwięk między władzą a społeczeństwem”, 

Zaszła więc konieczność nowych, konstruktywnych i kompleksowych rozwiązań 
systemowych zmierzających do aktywnego kształtowania i optymalnego wykorzy- 
stywania kwalifikacji kadr kierowniczych oraz ustalenia ich statusu społecznego 
i zawodowego na miarę nie tylko aktualnych, ale również perspektywicznych potrzeb 
rozwojowych gospodarki socjalistycznej. i 

Polityka kadrowa PZPR w gospodarce socjalistycznej w istotny sposób wpływa 
na metody i skuteczność realizacji nie tylko polityki ekonomicznej, ale również 
generalnej linii partii, jej programu i decyduje w poważnym stopniu o autorytecie 
partii. Obsadzanie stanowisk kierowniczych kadrami posiadającymi odpowiednie 
kwalifikacje, nie tylko zawodowe, ale również moralne, a w niektórych przypadkach 
polityczne, jest ważną przesłanką realizowania przez organy władzy i administracji 
gospodarczej zadań ustalanych przez partię, stosowania przez nie w bieżącej i dłu- 
gofalowej działalności wytycznych zawartych w uchwałach władz partyjnych (zjaz- 
dów partii, plenarnych posiedzeń KC, KW i innych). 

IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR podniósł rangę polityki kadrowej. Istotne znaczenie 
dla twórczego rozwinięcia uchwały programowej IX Nadzwyczajnego Zjazdu mają 
przyjęte przez XIII Plenum Komitetu Centralnego Główne założenia polityki kad- 
rowej PZPR, precyzujące cele, zasady i instrumenty polityki kadrowej partii i państwa 
socjalistycznego. Ważną sprawą dla umacniania kierowniczej roli partii jest sfor- 
mułowanie jednoznacznych i stabilnych zasad tej polityki oraz wytyczenie kierunków 
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działania w zakresie doboru, rozmieszczenia, kontroli (oceny) I doskonalenia pracy 
polityczno-wychowawczej z kadrami kierowniczymi. 

Politykę kadrową PZPR w gospodarce socjalistycznej cechują określone idee prze- 
wodnie — zasady, które muszą obowiązywać powszechnie, we wszystkich dziedzinach 
gospodarowania i na wszystkich szczeblach kierowania. Są to następujące zasady: 
a) klasowości; b) politycznej odpowiedzialności i dyscypliny partyjnej; c) humanizmu; 
d) centralizmu demokratycznego; e) praworządności; f) obiektywizmu; g) planowości; 
h) racjonalności; i) jednolitości; j) kolegialności. 

Określanie przez partię zasad polityki kadrowej prowadzonej w organach władzy 
i administracji państwowej (gospodarczej) jest wyrazem jedności celów partii i pań- 
stwa socjalistycznego. Jednocześnie zasada ścisłego rozgraniczenia działalności partii 
i państwa stanowi o tym, że partia nie zastępuje w zakresie polityki kadrowej 
organów państwowych (gospodarczych). 

Zasady polityki kadrowej PZPR dotyczą nie tylko kierowników będących człon- 
kami partii, ale wszystkich kadr kierowniczych gospodarki socjalistycznej. Zasady 
te nie mają charakteru statycznego; są one rozwijane zarówno w praktyce, jak 
i w teorii. Stymulują działalność legislacyjną i wychowawczą i inspirują poczynania 
w zakresie doskonalenia (reformowania) systemu funkcjonowania gospodarki 8o0- 
cjalistycznej. - 

Pierwsza zasada polityki kadrowej PZPR — zasada klasowości — ma nadrzędny 
charakter wobec innych zasad tej polityki i wynika z klasowości celów progra- 
mowych PZPR jako partii klasy robotniczej, jako awangardy klasy panującej 
w społeczeństwie socjalistycznym. 

Partia jako reprezentant bieżących i perspektywicznych interesów klasy robotniczej 
zapewnia obejmowanie stanowisk i funkcji kierowniczych przez kadry nie tylko 
identyfikujące się w praktyce z potrzebami, interesami i aspiracjami klasy robot- 
niczej, ale również mające jej poparcie I zaufanie. Dlatego też źródłem doboru 
kadr jest również bezpośrednio środowisko robotnicze. Realizacji tej zasady służy 
m.in. uprawnienie podstawowych organizacji partyjnych do opiniowania kandydatów 
na stanowiska i funkcje kierownicze. 

W Głównych założeniach.., stwierdza się, że „Polityka kadrowa PZPR prowadzona 
jest w interesie klasy robotniczej. Podstawową jej przesłanką jest stwarzanie oc- 
powiednich warunków awansu ludziom legitymującym się wysokimi kwalifikacjami 
zawodowymi oraz właściwą postawą ideowo-moralną, identyfikującym się w prak- 
tycznym działaniu z celami socjalistycznego państwa 4 społeczeństwa, ludriom słu- 
żącym jego interesom". 

Zasada klasowości polityki kadrowej PZPR ma aspekt nie tylko autoteliczny (sa» 
moistny), ale również instrumentalny, wyrażający się w jedności stosowanych kry- 
teriów moralno-politycznych i zawodowych. Zasada ta ulega modyfikach w miarę 
identyfikacji interesów klasy robotniczej z interesami ogólnospołecznymi, w miarę 
przekształcania się państwa dyktatury proletariatu w państwo ogólnonarodowe. 


Drugą zasadą polityki kadrowej PZPR jest zasada politycznej odpowiedzialności 
i dyscypliny partyjnej. Kierownictwo polityczne organami administracji gospodarczej 
partia sprawuje na bieżąco poprzez swych członków pracujących w tych organach, 
a zwłaszcza poprzez tych, którzy zajmują stanowiska kierownicze. Czynnikami, które 
zapewniają (gwarantują) skuteczność kierownictwa partyjnego wobec tych organów, 
a poprzez nie gospodarką socjalistyczną, jest właśnie mająca charakter podmiotowy 
statutowa zasada dyscypliny partyjnej. W Głównych założeniach... stwierdza się, 
że „partia oddziałuje na kadry kierownicze poprzez (...) egzekwowanie dyscypliny 
partyjnej od członków PZPR sprawujących funkcje kierownicze, którzy odpowiadają 
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przed partią (organizacjami, nstancjami partyjnymi) za konsekwentną realizację 
jej programu w środowisku, w którym działają”. 

Dyscyplina partyjna oznaczą obowiązek i odpowiedzialność wszystkich członków 
partii przed organizacjami i instancjami partyjnymi za realizację polityki ekono- 
micznej partii i dyrektyw wynikających z jej programu oraz przyjętych uchwał 
i to bez względu na zajmowane stanowisko w partii lub w organach gospodarczych. 
' Oznacza to jednocześnie, że kierowniczą rolę w życiu gospodarczym kraju odgrywać 
musi cała partia, wszystkie jej organizacje i instancje, wszyscy jej członkowie, każdy 
na swoim stanowisku. Im wyższe stanowisko w organach gospodarczych zajmuje 
członek partii, tym większa jest jego odpowiedzialność za realizację określonych 
elementów polityki ekonomicznej partii, tym większe są wobec niego wymagania 
zawodowe i moralno-polityczne. Instancje partyjne egzekwują zgodność postępowania 
członków partii na kierowniczych stanowiskach z obowiązkami wynikającymi ze 
Statutu PZPR i Głównych założeń polityki kadrowej PZPR. 

W Głównych założeniach... stwierdza się, że „Na kadrze kierowniczej spoczywa 
szczególna odpowiedzialność za sprawne funkcjonowanie każdej instytucji 4 przed- 
siębiorstwa. Ma oma istotny wpływ na stosunki międzyludzkie, na organizację 
i atmosferę pracy oraz na wyniki produkcyjno-ekonomiczne. Powierzenie stanowiska 
kierowniczego s jednej strony jest wyróżnieniem, z drugiej zaś odpowiedzialną służbą 
społeczną. Kadrę kierowniczą powinna cechować szczególnie wysoka dyscyplina, upór 
1 konsekwencja w realizacji polityki państwa socjalistycznego oraz inicjatywa 
w poszuktwamu rozwiązań odpowiednich do zaistniałej sytuacji”. 

Statutowa zasada odpowiedzialności partyjnej za działalność kierowniczą w or- 
ganach władzy i administracji państwowej (gospodarczej) jest egzekwowana w formie 
przede wszystkim politycznej. Statut PZPR w punkcie 9 stwierdza, że „Przy nałożeniu 
kary wydalenia z partii jednocześnie wycofuje się rekomendację na stanowiska 
ś funkcje państwowe, gospodarcze i społeczne”. 

Kierownicy organizacji gospodarczych oraz organów administracji państwowej nie- 
zależnie od odpowiedzialności partyjnej podlegają odpowiedzialności prawnej i służ- 
bowej przed władzami zwierzchnimi (organami wykonawczo-zarządzającymi lub 
przedstawicielskimi). 

Zasadą humanizmu polityki kadrowej wynika z programowych założeń I celów 
działania PZPR. W Głównych założeniach... stwierdza się, że „W polityce kadrowej 
tak jak w całej polityce społecznej PZPR — jako przewodnia siła polityczna 
w społeczeństwie — traktuje człowieka jako wartość najwyższą i dąży konsekwentnie 
do zapewnienia odpowiednich warunków umożliwiających wszechstronny rozwój ta- 
lentów t aspiracji każdego pracownika, wymaga szczerości i uczciwości, kultury 
i taktu w kontaktach międzyludzkich”. 

Zasada ta gwarantuje mobilność pionową kadr, znosi bariery społeczno-zawodowe 
i ułatwia ich pokonywanie, zapewniając tym samym warunki awansu zawodowego 
kadrom o odpowiednich kwalifikacjach moralno-politycznych i zawodowych, nie- 
zbędnych na określonym etapie budownictwa socjalistycznego, warunki dla ich au- 
tokreacji. Mobilność pionowa kadr, a szczególnie mobilność w górę, jest ważnym 
czynnikiem dynamizującym i intensyfikującym rozwój społeczno-gospodarczy, pod- 
noszącym poziom efektywności procesu gospodarowania zarówno w skali mikro, 
jak i makro. Zasada humanizmu zakłada więc umiejętne łączenie rozwoju i awansu 
indywidualnego kadr z interesami ogólnospołecznymi i ogólnogospodarczymi. 

Ograniczoność stanowisk kierowniczych w gospodarce socjalistycznej powoduje rv- 
walizację wśród kadr pracowniczych, prowadzącą do selekcji. Zadaniem organizacji 
i instancji partyjnych jest tworzenie mechanizmów umożliwiających obsadzanie tych 


117 


stanowisk kadrami oe najwyższych kwalifikacjach zawodowych 1 moraino-politycze 
nych. 

Zasada centralizmu demokratycznego w polityce kadrowej partii oznacza dialek- 
tyczną jedność centralizmu i demokracji i niedopuszczanie do ich jednostronnego 
rozwoju w praktyce kadrowej. Najwyższe władze partii (zjazd, Komitet Centralny) 
ustalają ogólne cele, zasady i instrumenty polityki kadrowej partii i podejmują za- 
sadnicze dla realizacji polityki partii decyzje kadrowe, 

Zasada centraliznu demokratycznego polega na tym, że centralne, w ogóle nad- 
rzędne „(...) instancje ś organizacje partyjne mają prawo rekomendacji, opiniowania 
i akceptacji kandydatów na stanowiska pochodzące z wyboru lub mianowania. Cen- 
tralizm demokratyczny zakłada także obowiązek prowadzenia komsultacji w sprawie 
proponowanych kandydatów oraz konsultowania wniosków © ich odwołanie z in- 
stancjami, z których się oni wywodzą”. Taki podział kompetencji w zakresie spraw 
kadrowych pomiędzy najwyższymi władzami partii a innymi iInstancjami nie ogra- 
nicza demokracji w partii; nadaje on partii charakter aktywnej siły politycznej, 
zdolnej do przewodzenia społeczeństwu i kierowania rozwojem społeczno-gospodar- 
czym. 

Wzrostowi politycznej odpowiedzialności i wymagań stawianych kadrze kierow= 
niczej towarzyszyć musi równoczesny postęp w zakresie demokratyzach polityki 
kadrowej. Demokratyzm polityki kadrowej PZPR przejawia się m.in. w jej kon- 
sekwencji i jawności, w stwarzaniu możliwości krytyki negatywnych zjawisk 
w działalności kierowników różnych szczebli i dziedzin; w konsultowaniu i opi- 
niowaniu spraw kadrowych w zainteresowanych środowiskach społeczno-zawodowych 
czy w szerszych kręgach partyjnych i gospodarczych; w kolegialnym sposobie oce- 
niania kadr kierowniczych. Wszystko to dotyczy zarówno tych dziedzin, w których 
kierownicy powoływani są w drodze nominacji, jak 4 tych dziedzin, w których 
powoływani są w drodze wyborów. 

Wzrost skuteczności polityki kadrowej PZPR wiąże się ściśle z rozwojem zarówno 
koordynacyjnych funkcji centralnych władz partyjnych, jak i demokracji wewnątrz- 
partyjnej, demokracji socjalistycznej w ogóle. Rozwiązania formalno-instytucjo- 
nalne, postanowienia prawne czy statutowe stanowią ważny, ale nie najważniejszy 
czynnik zapewniający demokratyzm polityki kadrowej. Jej charakter jest funkcją 
wielu różnorodnych czynników określających w praktyce treść mechanizmu fun- 
kcjonowania demokracji socjalistycznej. 

Zasada praworządności polityki kadrowej PZPR w gospodarce socjalistycznej prze- 
jawia się w „respektowaniu upruwnień odpowiednich organów przedstawicielskich, 
samorządowych, administracji panstwowej i gospodarczej oraz przestrzeganiu ko- 
legialności w przygotowywaniu decyzji personalnych”. Oznacza to, że kadry kie- 
rownicze gospodarki socjalistycznej powoływane są na odpowiednie stanowiska 
w trybie państwowym z zachowaniem prawa. Obsada stanowisk pochodzących 
z wyboru może nastąpić wyłącznie po uzyskaniu przez kandydatów odpowiedniej 
zgody wyborców lub członków właściwego organu przedstawicielskiego (Sejmu, rad 
narodowych, rad pracowniczych i innych). Jeżeli stanowiska obsadzane są w trybie 
nominacji, to kandydaci wysunięci na nie przez partię muszą uzyskać aprobatę 
właściwego organu państwowego uprawnionego do mianowania. To samo dotyczy 
propozycji wysuwanych przez organizacje i instancje partyjne co do odwołania okre- 
ślonych osób z kierowniczych stanowisk państwowych i gospodarczych. Z powyższego 
wynika, że w wielu przypadkach rozmieszczenie kadr jest wspólną domeną dzia- 
łalności instancji partyjnych i organów państwowych (gospodarczych). Powstające 
w tej dziedzinie różnice zdań rozstrzygają wyższe instancje 4 organy. Konieczność 
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uzyskania przy obsadzie kierowniczych stanowisk gospodarczych akcepłacji dla kan- 
dydatów wysuwanych przez instancje PZPR właściwych organów państwowych wy* 
nika z zasady ścisłego rozgraniczenia działalności partii i państwa. 


Zasada obiektywizmu polityki kadrowej PZPR jest jakby dialektyczną przeciwwagą 
zasady humanizmu. Polityka kadrowa musi być funkcją obiektywnych potrzeb go- 
spodarki socjalistycznej, której rozwój jest kierowany na naukowych zasadach; musi 
być ona podporządkowana interesom ogólnogospodarczym. „Wszystkie decyzje kad- 
rowe muszą być — jak słusznie stwierdza się w Głównych założeniach... = oparte 
na obiektywnej, sprawiedliwej ocenie ludzi, na stwarzaniu jednakowych możliwości 
zajmowania odpowiedzialnych funkcji państwowych, gospodarczych, administracyj- 
nych t społeczno-politycznych wszystkim, którzy odpowiadają ustalonym kryteriom 
doboru kadr. Na kierowniczym stanowisku może pozostać tylko ten, kto odpowiada 
tym kryteriom, kto należycie, w pełnym zakresie wykonuje nakładane na niego 
zadania £ obowiązki. Ludzie uzyskujący niezadowalające wyniki pracy lub których 
kwalifikacje okazały się niższe od wymaganych i nie sprawdzili się w praktycznym 

ziałaniu, bądź też wykazali niewłaściwą postawę polityczną lub moralną, powinni 
być niezwłocznie odwoływani z zajmowanych stanowisk, a o powodach decyzji tn- 
formuje się odpowiednie instancje lub organizacje partyjne, które wystawiły tm 
opinie rekomendujące. Decyzje kadrowe muszą być jawne, zgodne z obowiązującym 
prawem i innymi przepisami normującymi stosunki pracy w Polsce”. 


PZPR przeciwstawia się preferowaniu w dziedzinie przedsięwzięć kadrowych in. 
teresów indywidualnych i partykularnych kosztem interesu ogólnospołecznego. Wy= 
razem tego jest m.in, to, że organizacje i instancje partyjne, po pierwsze, prze= 
ciwdziałają nadmiernej rozbudowie aparatu kierowniczego w gospodarce socjalistycz= 
nej, a po drugie, upowszechniają konkursowy tryb powoływania dyrektorów przed- 
siębiorstw państwowych i innych organizacji gospodarczych. 

Zasada obiektywizmu oznacza również, że polityka kadrowa partii jest bezstronna, 
wolna od przesądów i uprzedzeń. 

Zasada obiektywizmu polityki kadrowej jest podważana przez zjawiska subiek- 
tywizmu i woluntaryzmu w decyzjach dotyczących kadr kierowniczych. Przejawem 
subiektywizmu jest np. tworzenie stanowisk kierowniczych ze względu na określone 
osoby, określonych działaczy, niestosowanie zobiektywizowanych kryteriów przy ob- 
sadzaniu stanowisk kierowniczych, tzn. przy doborze i rozmieszczeniu kadr, wiążące 
się zwykle z subiektywnym charakterem kryteriów oceny pracy kadr kierowniczych. 


Subiektywizm ma swe źródła nie tylko w centralizmie biurokratycznym, braku 
kontroli społecznej, ale również w niepełnym rozeznaniu obiektywnych potrzeb spo- 
łeczno-gospodarczych zarówno bieżących, jak i perspektywicznych, potrzeb, które 
powinny znajdować adekwatne odzwierciedlenie w narodowych planach społecz- 
no-gospodarczych i centralnych planach rocznych (w skali makro), w planach bran- 
żowych i terytorialnych (w skali mezzo) oraz w planach przedsiębiorstw i innych 
organizacji gospodarczych (w skali mikro). 


Zasada planowości polityki kadrowej PZPR nabiera szczególnego znaczenia na 
wyższym etapie budownictwa socjalistycznego w sferze ekonomicznej, którego za- 
sadniczą cechą jest łączenie osiągnięć postępu naukowo-technicznego ze społecznymi 
walorami socjalizmu. Na etapie tym wydłuża się proces tzw. profesjonalizacji te- 
oretycznej kadr kierowniczych, wydłuża się okres nauczania zorganizowanego, 
a jednocześnie nabyte kwalifikacje ulegają szybkiej dezaktualizacji wywołując tzw. 
technologiczną nieprzydatność nawet wysoko wykwalifikowanych kadr, Planowanie 
polśtyki iegdrowej w coraz dłuższym horyzoncie czasowym i iniegrowąnie tego pla- 
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nowania z prognozami rozwoju nauki, techniki I gospodarki stanowi jedną z na- 
czelnych dyrektyw polityki kadrowej PZPR. 

Zasada planowości oznacza konieczność przezwyciężania przyczyn (źródeł) i ob- 
jawów żywiołowości, przypadkowości w polityce kadrowej. Planowanie polityki kad- 
rowej nie może być pasywne, oparte na prostym przewidywaniu przyszłości, lecz 
musi być aktywne, tzn. kształtujące walory ideowo-moralne i polityczne kadr, ich 
kwalifikacje zawodowe, liczebność i strukturę społeczno-zawodową kadry kierow= 
niczej, efektywność jej wykorzystania w procesie rozwoju społeczno-gospodarczego. 

Zasada planowości polityki kadrowej dotyczy nie tylko szczebla centralnego, ale 
również szczebli pośrednich (głównie wojewódzkich instancji partyjnych) i podsta- 
wowych. Stąd wynika ważne zadanie dla wszystkich instancji partyjnych, dla ich 
wydziałów kadrowych w zakresie doskonalenia metod planowania potrzeb kadrowych 
gospodarki socjalistycznej. 

Zasada racjonalności polityki kadrowej PZPR wymaga stosowania szczegółowych, 
zobiektywizowanych kryteriów doboru, rozmieszczenia i oceny kadr, jednoznacznego 
określania kompetencji (uprawnień) i obowiązków (wymagań). Zasada racjonalności 
wymaga stosowania odpowiednich instrumentów polityki w taki sposób, żeby relacja 
pomiędzy nakładami a efektami była jak najkorzystniejsza, optymalna. Oznacza to 
konieczność stosowania nowoczesnych metod i rozwiązań w realizacji przyjętych 
celów, wprowadzania różnych innowacji w działaniu, dokonywania analiz i pro- 
wadzenia badań naukowych skuteczności określonej polityki, określonych decyzji 
kadrowych. 

Partia inspiruje doskonalenie systemu miernikowo-bodźcowego oraz badania 
w zakresie motywacji i zachowań kierowników organizacji gospodarczych. Działania 
te stają się podstawą przedsięwzięć partii w zakresie optymalnego wykorzystania 
kwalifikacji zarówno zawodowych, jak £ moralnych kadr kierowniczych, a co za 
tym idzie — podniesienia poziomu racjonalności (efektywności) procesu gospoda- 
rowania w skali makro, mezzo i mikro. 

Zasada jednolitości polityki kadrowej PZPR stanowi o jednakowym traktowaniu 
przez organizacje i instancje partyjne spraw kadrowych w różnych dziedzinach go- 
spodarki socjalistycznej, zakłada stosowanie jednakowych i jednoznacznych kry- 
teriów doboru, rozmieszczenia, kontroli (oceny) kadr, doskonalenia i pracy poli- 
tyczno-wychowawczej z kadrą kierowniczą przez centralne, wojewódzkie i niższe 
instancje partyjne. Oznacza ona ciągłe stosowanie przez partię w układzie zarówno 
horyzontalnym (we wszystkich dziedzinach życia społeczno-gospodarczego), jak wer- 
tykalnym (na wszystkich szczeblach systemu funkcjonowania gospodarki) jednako» 
"wych instrumentów, metod i kryteriów w realizacji jednakowych celów. Dzięki temu 
polityka kadrowa partii może mieć wszechstronny i głęboki charakter, a nie jed- 
nostronny czy wycinkowy. Zasada jednolitości polityki kadrowej nie wyklucza sto- 
sowania w określonych dziedzinach życia gospodarczego czy w określonych przy- 
padkach szczególnych kryteriów i metod polityki kadrowej, jeśli to leży w interesie 
ogólnogospodarczym lub ogólnospołecznym. Specyfika ta, wynikająca z konkretnych 
uwarunkowań, nie może podważać w ogóle przyjętych celów, zasad i instrumentów 
polityki partii. Tak określona zasada jednolitości polityki kadrowej zapewnia jed- 
nakowe jej rozumienie w powszechnym odbiorze. 

Zasada kolegialności polityki kadrowej oznaczająca kolegialne przygotowywanie 
decyzji kadrowych zapobiega źródłom i przejawom liderstwa, karierowiczostwa, 
przejmowania i przechwytywania władzy przez jednostki ze szkodą dla interesów 
klasy robotniczej, społeczeństwa. Dlatego też w Głównych założeniach... zostało przy- 
jęte rozwiązanie, według którego prawo rekomendacji kandydatów na stanowiska 
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kierownicze oraz akceptacji wniosków kadrowych posiadają wyłącznie władze wy- 
bieralne partii i ich organy wykonawcze. Zasada kolegialności nie zdejmuje jednak 
indywidualnej odpowiedzialności realizatorów polityki kadrowej za jej efekty. 

Zasadniczymi instrumentami polityki kadrowej PZPR są: dobór, rozmieszczenie, 
kontrola (ocena), doskonalenie i praca polityczno-wychowawcza z kadrą kierow- 
niczą. 

II. DOBÓR KADR KIEROWNICZYCH 

Pierwszym zasadniczym instrumentem polityki kadrowej PZPR jest a >or kadr 
kierowniczych. Właściwy dobór to podstawowy warunek podniesienia poziomu or- 
ganizacji pracy i kierowania gospodarką socjalistyczną. Partia określa istotę doboru 
oraz jego kryteria i źródła. Dobór kadr kierowniczych powinien być stałym procesem 
wysuwania i awansowania na stanowiska kierownicze ludzi najlepszych, spraw- 
dzonych w praktycznym działaniu. W Kierunkach reformy gospodarczej stwierdza się, 
że „Zasadą polityki kadrowej będzie powoływanie na stanowiska kierownicze osób 
o najwyższych kwalifikacjach fachowych, politycznych t moralnych, niezależnie od 
ich przynależności partyjnej. Służyć temu będzie jawność ocen t czytelność kryteriów 
doboru kadr(...)”. 

Za dobór kierowniczych kadr gospodarczych odpowiedzialne są instancje partyjne, 
a także kierownicy wszystkich szczebli aparatu gospodarczego. 

PZPR wypracowuje i formułuje w swych dokumentach programowych ogólne 
kryteria doboru kadr do pracy kierowniczej w organach gospodarczych. Podsta= 
wowym kryterium doboru kadry kierowniczej muszą być wysokie kwalifikacje za- 
wodowe, czynna akceptacja zasad ustrojowych socjalizmu oraz wysokie walory mo- 
ralne. Od kandydatów na stanowiska kierownicze należy wymagać umiejętności 
sprawnego organizowania pracy i kierowania zespołami oraz kształtowania socja- 
listycznych stosunków międzyludzkich. Często podkreśla się dużą rolę zespołu takich 
cech osobistych kandydatów, jak ambicja, aspiracje, wrażliwość na problemy spo- 
łeczne oraz wysokie poczucie odpowiedzialności i dyscypliny nie tylko zawodowej, 
aie również partyjnej i społecznej. 

Kadry powoływane na kierownicze stanowiska gospodarcze powinny gwarantować 
realizację generalnej linii partii na powierzonym im odcinku pracy, racjonalizować 
rozwój budownictwa socjalistycznego w sferze ekonomicznej. Zadania, które realizuje 
PZPR w gospodarce socjalistycznej, stają się coraz bardziej złożone, Dlatego właśnie 
przed kierownikami wszystkich szczebli stawia się coraz wyższe wymagania. 

Partja zaostrza kryteria doboru kadr na stanowiska kierownicze. I dlatego przez 
kwalifikacje zawodowe należy rozumieć nie tylko odpowiednie wykształcenie i zdo- 
byte doświadczenie, ale również — i to w coraz większym stopniu — umiejętność 
twórczego ich wykorzystania w praktyce gospodarczej. Jeśli idzie o kwalifikacje mo» 
ralne kandydatów na kierowników, to obecnie szczególnie ważną staje się pasja 
do coraz lepszego działania, przezwyciężania trudności, zdolność wykrywania słabości 
i umiejętność ich skutecznego pokonywania. Pasją ta wynika z określonego za« 
angażowania w sprawę socjalizmu, z patriotyzmu, z preferowania interesów ogóle 
nospołecznych. 

W. Lenin wskazywał, żeby „(..) możliwie jak najostrożnej 4 jak najcierpliwiej 
wypróbowywać i rozpoznawać prawdziwych organizatorów, ludzi posiadających trzeź- 
wy umysł $ zmysł praktyczny, ludzi łączących w sobie wierność dla sprawy so- 
cjalizmu z umiejętnością organizowania bez hałasu (i wbrew rwetesowi t hałasowi) 
energicznej i zgodnej wspólnej pracy wielkiej liczby ludzi (...). Jedynie takich ludzi, 
po dziesięciokrotnym wypróbowaniu, przesuwając ich od najłatwiejszych de naj 
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trudniejszych zadań, należy wysuwać na odpowiedzialne stanowiska (...) kierowników 
administracjt'(1). Ta wypowiedź Lenina zawiera określenie nie tylko pożądanych 
cech kandydatów na kierownicze stanowiska, ale również sposobów ich dobierania. 

W warunkach reformy gospodarczej i zmian strukturalno-jakościowych gospodarki 
socjalistycznej zachodzi konieczność ciągłej modyfikacji wymagań kwalifikacyjnych 
dla wszystkich stanowisk kierowniczych. Organizacje i instancje partyjne inspirują 
i współuczestniczą w tworzeniu społecznych i instytucjonalnych mechanizmów za- 
pewniających awansowanie ludzi szczególnie uzdolnionych i ideowych, którzy 
w praktycznej działalności osiągają najlepsze wyniki. 

PZPR podchodzi do kryteriów doboru kadr kierowniczych gospodarki socjalistycz= 
nej w sposób coraz bardziej dynamiczny. Dotyczy to kryteriów nie tylko zawodowych, 
ale również moralno-politycznych. Szczególnie istotne jest dynamiczne podejście do 
takiej cechy moralno-politycznej, jak zaangażowanie. Treść tego pojęcia jest zmienna, 
inna w warunkach budowy podstaw socjalizmu, a Inna w warunkach wyższego 
etapu rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Stwarza to potrzebę uściślenia ł we- 
ryfikowania kryteriów politycznej oceny kadr gospodarczych i dostosowywania ich 
do zasadniczych celów i zadań budownictwa socjalistycznego w sferze ekonomicz- 
nej. 

Przy doborze kadr kierowniczych nie można na dłuższą metę stosować wyłącznie 
kryteriów zawodowych lub wyłącznie kryteriów moralno-politycznych. Absolutyzo- 
wanie jednych z nich prowadzi do rozdźwięku między zaangażowaniem ściśle za- 
wodowym kadr kierowniczych a ich zaangażowaniem społeczno-politycznym w in- 
teresie ludzi pracy, zrozumieniem istoty socjalizmu 1 poczuciem służby społecznej. 
Rozdźwięk taki staje się często podłożem konfliktu wewnętrznego, który negatywnie 
oddziałuje na wydajność pracy, sprawność kierowania i zaangażowanie społeczne, 
a niekiedy skłania do przyjmowania postawy niby to obiektywistycznej, a w istocie 
rzeczy technokratycznej i biurokratycznej, lekceważącej społeczne i ludzkie aspekty 
budownictwa socjalistycznego w sferze ekonomicznej, rolę organów samorządowych, 
a w niektórych przypadkach nawet kierowniczą rolę partii marksistowsko-leninow- 
skiej w gospodarce socjalistycznej. 

Partia dąży do coraz pełniejszego zobiektywizowania kryteriów doboru kadr kie- 
rowniczych. 

Jeżeli kryteria doboru kadr są niejasne, a poszczególne decyzje kadrowe — do- 
wolne, obarczone dużą dozą subiektywizmu, to dążenie do awansu utożsamia się 
często z karierowiczostwem. Kariera w takiej sytuacji jest traktowana przez otoczenie 
podejrzliwie, a przez kadry chcące awansować — wstydliwie ukrywana. Jeżeli 
o awansie decydują obiektywnie sprawdzone kwalifikacje zawodowe i moralno-po- 
lityczne, nikt nie może krępować się dążeniem do awansowania, które jest samo 
w sobie pozytywnym czynnikiem, siinym bodźcem do podnoszenia kwalifikacji 
i sprawności działania. Stosowanie jasnych, jawnych, zobiektywizowanych i stabilnych 
kryteriów doboru na stanowiska kierownicze eliminuje występujące niekiedy prze- 
jawy dwulicowości wśród kadry. 

Obiektywizacja kryteriów doboru kadr kierowniczych gospodarki socjalistycznej 
musi powszechnie ugruntować przeświadczenie, że powierzenie stanowiska kierow- 
niczego nie stanowi nagrody za dawne czy aktualne zasługi, lecz jest wynikiem 
oceny wskazującej na przydatność kandydata do sprawnego kierowania określonym 
przedslębiorstwem, organem czy dziedziną. 

„W doborze ludzi na stanowiska kierownicze opowiadamy się za rozszerzeniem 
udziału członków sojuszniczych stronnictw t bezpartyjnych, za ścisłym przestrze” 


(1) W. Lenin: „Dzieła” tom 27, Warszawa 1937, str. 268—269. 
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ganiem zasad kompetencji i odpowiedzialności oraz socjalistycznych kryteriów mo- 
ralnych (...)” — stwierdził w swej uchwale IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Szersze 
i konsekwentniejsze niż dotychczas wysuwanie na kierownicze stanowiska członków 
sojuszniczych stronnictw, jak również wysoko kwalifikowanych specjalistów beze 
partyjnych, odznaczających się wysokimi walorami, przyczynia się nie tylko do po- 
stępu ekonomicznego i technicznego, ale i społecznego, sprzyja bowiem integracji 
społeczeństwa, umacnianiu więzi partyjnych i bezpartyjnych w realizacji ceiów 
i zadań budownictwa socjalistycznego w sferze ekonomicznej. 

Zasada klasowości polityki kadrowej PZPR wymaga zapewnienia przez organi»acje 
i instancje partyjne systematycznego dopływu na kierownicze stanowiska gospodarcze 
uzdolnionych robotników. 

wśród konserwatywnej części kadr kierowniczych, wśród niektórych działaczy pań- 
stwowych i gospodarczych i w pewnych grupach społeczno-zawodowych panuje prze- 
konanie, jakoby robotnicy nawet o wyższej świadomości i większym doświadczeniu 
nie byli zdolni do sprawowania odpowiedzialnych funkcji, do zarządzania i zaj- 
mowania kierowniczych stanowisk w gospodarce. Obiektywne trudności w powo- 
ływaniu robotników na kierownicze stanowiska w organizacjach gospodarczych 
i innych wynikają głównie z braku odpowiedniego wykształcenia. Dlatego też 
-— jak stwierdza się w Głównych założeniach polityki kadrowej PZPR — „w ramach 
systemu doskonalenia należy otaczać szczególną troską wyróżniających się młodych 
robotników; dbać o stwarzanie przez władze oświatowe i zakłady pracy sprzyjających 
warunków dla zdobywania przez nich wykształcenia niezbędnego do obejmowania 
bardziej odpowiedzialnych funkcji. Instancje t organizacje partyjne powinny na bie- 
żąco kontrolować realizację planów dotyczących kształcenia i awansowania wyróże 
niających się robotników”. | 

„Socjalizm — wskazywał Lenin — po raz pierwszy stwarza możność wciągnięcia 
uiększości mas pracujących w orbitę takiej pracy, w której mogą one wykazać 
się, rozwinąć swe zdolności, ujawnić talenty, których lud stanowi niewyczerpane 
źródło”(2). 

Głęboka ocena kwalifikacji i predyspozycji kandydatów na stanowiska kierownicze 
w gospodarce socjalistycznej, dyskusja we właściwych instancjach partyjnych i or- 
ganach gospodarczych, systematyczny dopływ informacji o kadrach rozszerzają źródła 
prawidłowego doboru kierowników i przeciwdziałają stagnacji kadrowej, demobili- 
zującej kolektywy pracownicze i osłabiającej pozytywne motywacje pracy. 


III. ROZMIESZCZENIE KADR KIEROWNICZYCH 


Rozmieszczenie kadr kierowniczych jest drugim zasadniczym instrumentem polityki 
kadrowej PZPR. 

Partia utrzymuje w polityce kadrowej pełnię inicjatywy, traktując ją jako ważną 
formę spełniania swej przewodniej roli w społeczeństwie i kierowniczej w państwie 
i gospodarce. 

Uprawnienia do określonych decyzji kadrowych rozdzielane są odpowiednio de 
roli i zadań organizacji i instancji partyjnych różnych szczebli, Uprawnienia te 
przejawiają się w posiadaniu wykazu stanowisk, których obsadzanie wymaga re- 
komendacji lub zgody odpowiednich instancji partyjnych. Wykaz stanowisk w za» 
łożeniu jest dla instancji i organizacji partyjnych jednym z podstawowych środków 
gwarantujących powoływanie na stanowiska kierownicze w aparacie państwowym 


(Z) Por. W. Lenin: „„Dzzeła'” t. 26, UW, Warszawą 1933, str. 409. 
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i gospodarczym ludzi Ideowych, wysoko wykwalifikowanych, działających zgodnie 
z interesem społeczno-politycznym I gospodarczym kraju. 

Prawo rekomendacji kandydatów na stanowiska kierownicze oraz akceptacji 
wniosków kadrowych posiadają: 

— Komitet Centralny, Biuro Polityczne i Sekretariat KC, 

— komitety wojewódzkie, ich egzekutywy i sexretariatyv, 

— komitety miejskie, miejsko-gminne, dzielnicowe i zakładowe PZPR oraz ich 
eszekutywy. j 

A więc uprawnienia w zakresie polityki kadrowej przysługują, zgodnie z przyjetą 
zasadą kolegialności, wyłącznie władzom wybieralnym partii i ich organom wy- 
konawczym. 

Podstawowe organizacje partyjne mają prawo — zgodnie z pkt. 67 Statutu PZPR 
— do oceny postaw swoich członków, pełniących z ich rekomendacji funkcje 
w organach władzy państwowej oraz zajmujących stanowiska w administracji pań- 
stwowej (gospodarczej). W Statucie partii (pkt 33) została zawarta bardzo ważna 
zasada, a mianowicie, że „Komitety partyjne, rekomendując swoich członków na 
funkcje kierownicze, są zobowiązane zasięgnąć o nich opinii w rodzimej POP”. 

Wykazy stanowisk obejmują stanowiska obsadzone zarówno w drodze wyboru, 
jak mianowania. 

Szczególne znaczenie dla realizacji polityki ekonomicznej partii ma odpowiednie 
rozmieszczenie jej członków na kierowniczych stanowiskach we wszystkich ogniwach 
systemu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Bez pracy członków partii na 
kierowniczych stanowiskach gospodarczych partia nie mogłaby kierować rozwojem 
gospodarczym kraju. Od jakości kadr partyjnych zależy w znacznym stopniu zdolność 
instancji partyjnych do przeprowadzania polityki ekonomicznej w trybie państwo- 
wym. 

Wykazów stanowisk nie należy rozumieć w ten sposób, że PZPR obsadza stano- 
wiska kierownicze w aparacie państwowym i gospodarce socjalistycznej wyłącznie 
działaczami i specjalistami rekrutującymi się ze swych szeregów. PZPR wszech- 
stronnie ocenia kandydatów na kierownicze stanowiska w gospodarce socjalistycznej. 
Oznacza to, że na odpowiedzialne stanowiska kierownicze w gospodarce kierowani są 
nie tylko członkowie PZPR, ale również w pewnym zakresie przedstawiciele sojuszni- 
czych stronnictw politycznych (ZSL i SD) oraz bezpartyjni. 


Platformą współdziałania PZPR ze stronnictwami politycznymi w zakresie ważnych 
problemów kadrowych są komisje współdziałania. Sprawy stanowisk kierowniczych 
i funkcji o znaczeniu ogólnogospodarczym uzgadniane są na szczeblu centralnym, 
sprawy kadrowe o zasięgu regionalnym — na szczeblu wojewódzkim, a lokalne 
— na szczeblu miejskim i gminnym. We współdziałaniu tym znajduje wyraz idea 
skupiania wokół realizacji zadań budownictwa socjalistycznego w sferze ekonomicz- 
nej wszystkich zaangażowanych i oddanych sprawie socjalizmu i kraju fachowców 
i działaczy gospodarczych. 


Występująca w niektórych okresach tendencja do obsadzania stanowisk kierow= 
niczych w gospodarce socjalistycznej wyłącznie specjalistami i działaczami — człon- 
kami PZPR, prowadzić musiała do zawężenia możliwości doboru kadr na stanowiska 
kierownicze, do oderwania kadr kierowniczych od załóg pracowniczych, a głównie 
produkcyjnych. Wszystko to powodowało negatywne następstwa o charakterze nie tyl- 
ko politycznym, ale również gospodarczym, obniżało bowiem efektywność mikroekono- 
miczną (poszczególnych podmiotów gospodarujących) i makroekonomiczną (gospodarki 
narodowej). 

W polityce kadrowej partii w pewnych okresach występowała skłonność do nade 
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miernego rozbudowywania wykazów stanowisk (dawniej nomenklatury kadr), obej- 
mowania nimi nie tylko stanowisk kluczowych, ale również mniej znaczących. Skłon= 
ność ta oznaczała preferowanie przez niektóre instancje partyjne administracyjnych 
metod regulowania spraw kadrowych i jednoczesne niedocenianie roli pracy po- 
litvczno-wychowawczej z kadrami; oznaczała więc wybieranie łatwiejszych metod, 
które jednak w dłuższym okresie i w warunkach reformy gospodarczej stają się 
dalece niewystarczające. Nadmiernie rozbudowana nomenklatura kadr wikłała in- 
stancje partyjne w niezliczoną ilość decyzji personalnych i ograniczała odpowie- 
dzialność kierowników organizacji gospodarczych, urzędów czy instytucji. Zbyt 
szczupły wykaz stanowisk również nie służy umacnianiu kierowniczej roli partii. 

Ważną sprawą w polityce kadrowej jest to, aby instancje partyjne nie ograniczały 
samodzielności kierowników organów gospodarczych w dziedzinie polityki kadrowej. 
Możliwość dobierania sobie współpracowników jest jednym z podstawowych upraw- 
nień kierowniczych decydujących o pełni odpowiedzialności za funkcjonowanie 
i rozwój przedsiębiorstwa, kombinatu, zakładu, instytucji, urzędu, czy innego organu 
gospodarczego. Wielokrotnie stwierdzano, że partyjną rekomendację, czyli tzw. no- 
menklaturę (obecnie wykaz stanowisk), trzeba ograniczyć do optymalnych rozmiarów, 
to jest do kluczowych stanowisk kierowniczych. Ograniczenie takie oznaczać powinno 
wzmocnienie odpowiedzialności ogniw państwowych, administracyjnych i gospodar- 
czych za własne decyzje kadrowe. Ponadto pozwoli ono instancjom partyjnym skon- 
centrować się na najważniejszych dla rozwoju społeczno-gospodarczego decyzjach 
kadrowych. 

Ograniczenie szczegóiowej reglamentacji spraw kadrowych umocni w konsekwencji 
kierowniczą rolę PZPR wobec gospodarki socjalistycznej, umożliwi bowiem kon- 
centrację uwagi i sił instancji partyjnych zarówno na pracy polityczno-wychowawe 
czej z kadrami, jak i na kontroli (ocenie) ich działalności. 

Z polityką kadrową PZPR w gospodarce socjalistycznej wiąże się kwestia unii 
personalnej stanowisk partyjnych i kierowniczych stanowisk państwowych czy go- 
spodarczych. 

Konieczność zapewnienia jedności celów ekonomicznych partii i państwa wymaga 
zachowania pewnych elementów unii personalnej. Jednocześnie zasada ścisłego roz- 
graniczenia działalności partii i państwa, oznaczająca podział funkcji, podział pracy, 
zróżnicowanie płaszczyzn i metod działania, wskazuje na konieczność ograniczenia do 
minimum zasięgu tej unii. Dlatego właśnie w każdym modelu polityki kadrowej w 
gospodarce socjalistycznej występuje problem charakteru i zasięgu unii personalnej 
stanowisk partyjnych i gospodarczych. Unia ta dotyczy różnych szczebli kierowania 
gospodarką socjalistyczną. 

Charakter i zasięg unii personalnej powinny zawsze być funkcją celów perspel- 
tywicznych budownictwa socjalistycznego w sferze ekonomicznej i jego bieżących 
zadań ustalanych przez partię na ściśle naukowych podstawach; muszą więc być 
określane w sposób konkretnohistoryczny i obiektywny. Woluntaryzm I subiek- 
tywizm w tej dziedzinie są szkodliwe dla rozwoju społeczno-gospodarczego kraju 
i kierowniczej roli partii. Żle ustawiona lub nadmierna unia personalna między 
instancjami partyjnymi a organami państwowymi (gospodarczymi) stwarza realne 
niebezpieczeństwo dla realizacji celów i zadań budownictwa socjalistycznego w sferze 
exonomicznej. Wyraża się ono w przenoszeniu do partii administracyjnych metod 
działania, przyjmowaniu przez instancje partyjne punktu widzenia aparatu gospo- 
darczego, utożsamianiu się z tym aparatem, a szczególnie z jego kadrą kierowniczą, 
osłabianiu kontroń partyjnej i społecznej nad działalnością administracji gospo- 
darczej różnych szczebli, Wszystko to w konsekwencji może prowadzić i prowadzi 
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do biurokratyzacji instancji partyjnych, osłabiania więzi partii z załogami przede 
siębiorstw, z klasą robotniczą, do ograniczenia swobody dyskusji i krytyki przez 
załogi pracownicze kierownictw organizacji i instytucji gospodarczych. 

Nadmierna unia personalna prowadzi również do upowszechnienia się niebez- 
piecznych dla partii praktyk polegających na tym, że zasadnicze decyzje o cha- 
rakterze społeczno-gospodarczym, a nawet politycznym, podejmuje aparat państwowy 
(gospodarczy), a partia (organizacje i łnstancje partyjne) ogranicza się jedynie do 
ich biernej akceptacji. Umożliwia to organom władzy i administracji państwowej 
(gospodarczej) uchylanie się od odpowiedzialności (i ryzyka) za podejmowane decyzje, 
przerzucanie jej na instancje partyjne i jednoczesne kierowanie komitetami par- 
tyjnymi czy innymi ogniwami partii. „Trzeba, żeby komuniści — jak pisał W. Lenin 
— panowali nad aparatami, którymś mają zawiadywać, nie zaś — jak to często 
u nas bywa — żeby aparat panował nad nimi”(3). 

Z tych ważnych względów systemowych i praktycznych IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR wprowadził do Statutu PZPR następujący zapis (pkt 33): „Partia w pro- 
wadzonej przez siebie polityce kadrowej kieruje się zasadą niełączenia kierowniczych 
funkcji w organach wykonawczych partii z kierowniczymi stanowiskami w admi- 
nistracji państwowej 4 gospodarczej tego samego szczebla. Zjazd i konferencje mogą 
decydować o odstępstwach od tej zasady”. 

Jednym z najistotniejszych problemów -polityki kadrowej PZPR w gospodarce 
socjalistycznej jest zachowanie odpowiedniej równowagi między stabilizacją kadr 
kierowniczych a ich odnawianiem, Generalna dyrektywa dla instancji partyjnych 
i organów państwowych sformułowaną została w Głównych założeniach polityki 
kadrowej PZPR następująco: „Istotnym zadaniem instancji i organizacji partyjnych 
jest zapewnienie poczucia stabilizacji zawodowej i służbowej każdemu sprawnie dzia- 
łającemu kierownikowi, jako ważnego warunku jego operatywnej i skutecznej pra- 
cy”. 

Stabilizacja kadr kierowniczych jest niezbędnym warunkiem zachowania ciągłości 
w pracy aparatu państwowego i gospodarczego, ale nie może być ona absolutyzowana, 
utożsamiana ze stagnacją. Właściwie pojmowana stabilizacja kadr kierowniczych, 
szczególnie w warunkach reformy gospodarczej, nie wyklucza, lecz wprost przeciwnie 
— zakłada potrzebę odnawiania, to jest zmian czy rotacji. Oznacza ona również, 
że zmiany kadrowe mają charakter pianowy i przemyślany i wynikają z obie- 
ktvwnych potrzeb funkcjonowania i rozwoju gospodarki socjalistvcznej i są zgodne 
z interesem ogólnospołeczny"m. Odnawianie kadr zapobiega konserwatyzmowi, ru- 
tynie, skostnieniu i obniżaniu się efektywności zarówno pracy kierowniczej, jak 
i funkcjonowania zakładów, przedsiębiorstw, ministerstw i innych organów gospo- 
darczych. Powierzanie nowych zadań na innvch stanowiskach leży w interesie sa- 
mych kadr, ich indywidualnego rozwoju. 

Dla należytego funkcjonowania każdego zakładu i instytucji niezbędna jest za- 
równo stabilizacja, jak i wymiana kadr. Stabilizacja jest oczywistym wymogiem 
ciągłości i eiementarnvm warunkiem zdobywania doświadczenia. Wymiana zaś jest 
warunkiem przeciwdziałania rutynie, awansowania ludzi zdolnych i ideowych, wy- 
różniających sie pracą i kwalifisacjami, inicjujących i tworzących postęp społeczny, 
techniczny i ekonomiczny Tak więc w polityce kadrowej należy zespalać stabilność 
pracy z ciągioscią zmian dokonywanych w nadrzędnym interesie społecznym, 
w interesie samych kadr. 

Z błędnie poiętą stabilizacją kadr kierowniczych wiąże się zjawisko tzw. karuzeli 
personalnej (kadrowej) polegającej na tym, że kierownika, który nie sprawdził się na 


(3) W. Lenia: ,„„Dzieła'” t. 33, Warszawa 1955, str. 408. 
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określonym stanowisku, w zakładzie, przedsiębiorstwie, kombinacie, ministerstwie, 
urzędzie, instytucji, okazał się nieudolny w działalności praktycznej, przesuwa się 
na inne równorzędne lub nawet wyższe stanowisko. 

Taka „stabilizacja” kadr jest w istocie rzeczy stagnacją i hamulcem postępu spo- 
łeczno-ekonomicznego. O odnawianiu kadr kierowniczych powinna decydować świa- 
doma i planowa polityka kadrowa, a nie rotacja wymuszana przez życie(4). Słusznie 
więc stwierdza się w Głównych założeniach polityki kadrowej PZPR, że „Ludziom, 
którzy nie wywiązują się należycie z powierzonych im obowiązków, nie wolno po- 
wierzać stanowisk kierowniczych” oraz że organizacje i instancje partyjne „powinny 
(...) konsekwentnie przeciwdziałać przenoszeniu na równorzędne, a tym bardziej wyż= 
sze stanowiska kierownicze tych osób, które nie sprawdziły się w praktyce działania. 
Za skutki nietrafnych decyzji kadrowych muszą odpowiadać konkretni ludzie, którzy 
je podejmowalt”. 

We wszystkich dziedzinach i na wszystkich szczeblach kierowania potrzebne są 
nowe efektywne metody pracy, potrzebne kadry, które dzięki swej fachowości, po- 
stawie ideowej, odpowiedzialności za ludzkie sprawy potrafią sprostać wymaganiom 
postępu i zasadom dobrej roboty, przyczynią się do zreformowania gospodarki so- 
cjalistycznej i wzrostu jej efektywności. Nie można dalej tolerować dyletantyzmu 
i skostnienia, wygodnictwa i prymitywizmu metod pracy. 

Konserwatyzm części starych kadr kierowniczych znajduje 1 będzie znajdował 
wyraz w ich dążeniu do utrzymania społecznego, ekonomicznego i organizacyjnego 
status quo w gospodarce socjalistycznej, a co za tym idzie — w utrudnianiu czy 
wprost świadomym hamowaniu naturalnego awansu lepiej przygotowanych kadr. 

PZPR musi brać pod uwagę poważne konsekwencje, jakie dla rozwoju społecz= 
no-gospodarczego kraju 1 powodzenia reformy gospodarczej wynikają z istnienia 
różnych barier i mechanizmów utrudniających odnawianie kierowniczych kadr go- 
spodarczych. Idzie tu szczególnie o wymianę tych kadr, które cechują się niskimi 
kwalifikacjami nie odpowiadającymi już zwiększonym wymaganiom reformowanej 
gospodarki na kadry nowe, młodsze, o zasadniczo wyższych kwalifikacjach zawo- 
"dowych i moralnych. 

Dobrą metodą rozmieszczenia kadr jest praktyka alternatywnego rozpatrywania 
przez instancje partyjne kandydatur na stanowiska kierownicze. Niektóre stanowiska 
kierownicze mogą być i są obsadzane w drodze konkursów. 

Rozmieszczenie kadr kierowniczych polega nie tylko na powierzaniu określonych 
stanowisk, ale również na umiejętnym zwalnianiu z nich. Odchodzenie ze stanowisk 
jest procesem naturalnym, leżącym w interesie zarówno organów gospodarczych, 
jak I samych kadr kierowniczych, które nie powinny być nadmiernie obciążane 
obowiązkami. 

W niektórych zakładach, przedsiębiorstwach, kombinatach, urzędach czy instye 
tucjach zmiany kadrowe następują dopiero wtedy, gdy kontrole ujawniają poważne 
nieprawidłowości w pracy kierowników i w funkcjonowaniu tych organizacji i in- 
stytucji, prowadzące do napięć wewnętrznych, obnażających słabość kierownictwa. 
Zbyt częste odchodzenie kierowników ze swych stanowisk w atmosferze skandalu 
powoduje, że każdą zmianę personalną nie będącą awansem załogi pracownicze trak= 
tują jako zakamuflowaną dymisję czy degradację. 

Instancje i organizacje partyjne oraz organy władzy ł administracji państwowej 
(gospodarczej) powinny kształtować taki klimat społeczny, w którym odwoływanie 
kadr z kierowniczych stanowisk i funkcji lub przesuwanie na inne byłoby traktowane 


(4) Zjawiska karuzeli personalnej są eharakterystyczne dla systemu centralizmu biurokratycze 
nego w partii, państwie i gospodarce socjalistycznej. 
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jako naturalny proces wynikający z obiektywnych wymogów polityki kadrowej, 
a nie jako degradacja społeczna i zawodowa. 

Z zagadnieniem odnawiania kadr kierowniczych wiąże się kwestia dopuszczalnego 
okresu sprawowania określonych funkcji i zajmowania stanowisk. O zmianach na 
każdym stanowisku powinny decydować wyniki i obiektywna ocena pracy. Należy 
dążyć jednak do tego, aby czas pracy na tym samym stanowisku kierowniczym 
nie trwał zbyt długo. 

Ważnym warunkiem optymalnego rozmieszczenia kadr kierowniczych jest pra- 
widłowe funkcjonowanie systemu rezerwy kadrowej. 

Pozostałe zasadnicze instrumenty polityki kadrowej partii, tj. kontrola (ocena), 
doskonalenie i praca polityczno-wychowawcza z kadrą kierowniczą wymagają od- 
rębnego potraktowania. 


* 


IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR i XIII Plenum Komitetu Centralnego stworzyły 
sprzyjające przesłanki systemowe dla zasadniczego przełomu w polityce kadrowej 
partii i państwa socjalistycznego. Idzie obecnie o to, aby możliwości te zostały 
w pełni zrealizowane w interesie rozwoju budownictwa socjalistycznego w sferze 
ekonomicznej. 


Uczelnia a zakład pracy 


Kształcenie 
dla potrzeb gospodarki 


HENRYK CHWIAŁKOWSKI 


Podczas XIX Plenum KC PZPR wyrażono wiele uwag krytycznych w sprawie 
przygotowania absolwentów szkół wyższych, zwłaszcza technicznych, odpowiednio 
do potrzeb gospodarki. Zdaniem dyskutantów, jest to jedna z przyczyn trudności 
naszego przemysłu w podnoszeniu efektywności oraz zbyt skromnej oferty eks- 
portowej. 

Przykładem negatywnej oceny są słowa A. Gogolewskiego: „..Cały system szkol- 
nictwa nie rozwija tak potrzebnych dziś cech, jak aktywność życiowa, upór w dążeniu 
do celu, odporność na trudności, a przede wszystkim myślenie innowacyjne. Uczelnie 
techniczne nie wpajają w przyszłego inżyniera sztuki rozwiązań technicznych i eko= 
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nomicznych oraz zasad prowadzenia działalności gospodarczej ł rachunku ekono- 
micznego”(1). 

Podobną myśl przedstawił W. Góralczyk: „..Istnieje potrzeba lepszego przygotowa- 
nia do pracy w przemyśle kadr technicznych kształconych przez uczelnie. Programy 
nauczania muszą być powiązane z praktyką przemysłową oraz organizowaniem prak» 
tyk dla studentów”(2). 

W podobnym tonie wypowiadał się również J. Gajewicz: „..Powinniśmy wyraźnie 
określić, co należy zmienić w systemie kształcenia, co w mechanizmach propa- 
gandowych, co w systemie płac, w systemie zatrudnienia, w całym systemie eko- 
nomicznym. (...) Najbardziej efektywne społecznie, a Ń4 ekonomicznie najtańsze, będzie 
zainwestowanie w ludzi, w ich talent it zdolności, w ich edukację 4 przygotowanie 
do twórczego wykonywania pracy. Lepiej kształcić, właściwie sytuować w społecznym 
podziale pracy, lepiej wynagradzać, zdecydowanie więcej wymagać — oto, zdaniem 
wielu Polaków, najtańsze i najpotrzebniejsze polskie inwestycje z końca lat osiem- 
dziesiątych”(3). 

Istotną przyczynę niedostatków w zakresie kształcenia kadr dla gospodarki na- 
świetlił Z. Kowalski, wskazując na nieprawidłowości w traktowaniu i ocenie dzia- 
łalności dydaktycznej w uczelniach technicznych: ,,...Kształcenie kadr jest pierwszym 
i niezbywalnym zadaniem nauczycieli akademickich wyższych uczelni technicznych 
(..) Tymczasem tę społeczną funkcję wyższego szkolnictwa technicznego określamy 
niejednoznacznie (...), co doprowadziło do obniżenia rangi dydaktyki 4 doskonalenia 
pracy dydaktyczno-wychowawczej poszczególnych osób $ zespołów pracowniczych 
(...), a jakość i poziom tej pracy nie stanowią głównego kryterium oceny ich przy- 
datności...”(4). 


* 


Przygotowanie przyszłych absolwentów do pracy w gospodarce przedstawię na 
przykładzie Instytutu Towaroznawstwa Akademii Ekonomicznej w Krakowie. W 
uczelni tej kształci się magistrów inżynierów towaroznawstwa, którzy, jak absolwenci 
uczelni technicznych, podejmują pracę w produkcji i jej przygotowaniu oraz 
w kontroli jakości. Uczestnicząc od wielu lat w procesie kształcenia, mogę stwierdzić, 
że kadra nauczająca troszczy się, by wywiązać się z tego trudnego zadania. Po- 
szczególne zajęcia specjalistyczne są bogato ilustrowane doświadczeniami i obser- 
wacjami z praktyki gospodarczej. Zainteresowanych kieruję do publikacji w prasie 
naukowej(5). Sądzę, że na szczególną uwagę zasługuje opis eksperymentu dydak- 
tycznego, jakim objęto studentów towaroznawstwa W ramach eksperymentu ana- 
lizowali oni nieprawidłowości sygnalizowane na rynku w związku z pogarszającą 
się jakością wyrobów t ich nadmiernie wysokimi cenami. Studenci byli obligowani 
do określania działań, mających na celu zapobieganie tym niedomaganiom bądź 


1) Andrzej Gogolewski, pracownik Instytutu Mechaniki Precyzyjnej w Warszawie, członek 
Młodzieżowej Akademii Umiejętności. 

ży Wiesław Góralczyk, przewodniczący ZG Stow. Techników Cukrownictwa; prof. Tadeusz 
Cnmielniak, członek KC PZPR, dyrektor Instytutu Maszyn i Urządzeń Energetycznych Politech- 
niki Śląskiej w Gliwicach. 

3) Józef Gajewicz, z-ca członka KC PZPR, I sekretarz Komitetu Krakowskiego PZPR. 

4, Doc. dr hab. Zbigniew Kowalski, członek KC PZPR, skretarz KU Politechniki Gdańskiej, 
z-ca dyrektora Instytutu Elektrotechniki 1 Automatyzacji. 

5) Por. Henryk Chwiałkowski: .„Nowatorskie formy technologii kształcenia 1 doskonalenia 
kadr w dziedzinie kierowania jakością”, „Dydaktyka Szkoły Wyższej” (1/1981) £ „Eksperyment 
dydaktyczny na studiach towaroznawczych w Krakowie” (tamże, 1/1085). 
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ich ograniczanie. Znając trudności zaopatrzeniowe przemysłu, dużo uwagi w kształ- 
ceniu poświęcamy stosowaniu materiałów zastępczych, ich optymaln=mu zastosowaniu 
w konkretnych procesach produkcyjnych, a w razie potrzeby prowadzeniu dodat- 
kowych operacji technologicznych, które pozwalają w miarę możności zapewnić wy- 
robom nie pogorszony poziom jakości. 

Badania sondażowe w trakcie zaliczania jednego z przedmiotów wykazały duże 
zaangażowanie studentów w rozwiązywaniu takich i innvch problemów technolo- 
gicznych i produkcyjnych. Obserwacje w niektórych zakładach przemysłowych wska- 
zują jednak na trudności, jakie nasi absolwenci napotykają w trakcie pierwszego 
zatrudnienia, jeśli zgłaszają gotowość do współuczestniczenią w rozwiązywaniu kon- 
kretnych zagadnień jakościowych. Sądzić należy, że brak zainteresowania kadry 
kierowniczej przedsiębiorstw dopuszczaniem absolwentów uczelni wyższych do dzia- 
łań tego rodzaju jest w naszej gospodarce dość powszechny. Wynika to z obiegowych 
przekonań, że dopiero po kilku latach ci młodzi ludzie będą mogli podejmować 
bardziej odpowiedzialne funkcje i zadania. 

W tym miejscu warto przytoczyć fragment wypowiedzi A. Gogolewskiego na XIX 
Plenum: ,..Zakłady pracy nie szukają ludzi czynnych, aktywnych t twórczych, wy- 
starczą ludzie spokojni...”. Charakteryzując współczesnych absolwentów szkół, mówca 
stwierdza, że „...Jest to pokolenie, które łatwo potrafi zapalić się do pracy ciekawej, 
pożytecznej, twórczej”. Nad takim przygotowaniem przyszłych absolwentów, aby nie 
trzeba było tracić kilku lat na wdrażanie ich do odpowiedzialnych zadań w przed- 
siębiorstwach, pracuje się w niejednej uczelni. Konieczny tu w ocenie krytycyzm 
nie powinien przesłaniać starań podejmowanych w niełatwych warunkach wycho- 
wawczych, 

Niestety w niejednym zakładzie pracy zgoła inaczej podchodzi się do młodych 
kadr już w momencie ich pierwszego zatrudnienia. Brakuje zainteresowania rze- 
czywistymi wiadomościami kandydata, jego osiągnięciami w toku studiów. A przecież 
mogłoby to być pomocne przy wyznaczaniu pierwszego zakresu obowiązków młodego 
człowieka. Brak zainteresowania efektami studiów zniechęca studentów ił nie mo- 
bilizuje kadry nauczającej do starań o powiązanie procesów dydaktycznych z po- 
trzebami gospodarki, do śledzenia zmian zachodzących w gospodarce i ich odpo- 
wiedniego uwzględniania w programach i zajęciach. Przekonanie, że przyszli pra- 
codawcy odpowiednio wykorzystają dobrze przygotowanych absolwentów, byłoby sil- 
nym bodźcem do wzmożenia dvdaktycznego wysiłku w uczelniach. 

Potwierdzeniem zasygnalizowanych wyżej nieprawidłowości w stosunku do młodej 
kadry może być wypowiedź A. Stvczyńskiego na XIX Plenum KC PZPR: „..trzeba 
też rozliczać kadrę kierowniczą zakładów z rozbudzania i wykorzystania inicjatywy 
twórczej pracowników” (6). 


k 


W:pomniany wyżej eksperyment dydaktyczny, podjęty w roku akademickim 
1983/84, po kolejnej weryfikacji w następnym roku został wprowadzony do ciągłej 
realizacji przy zachowaniu zasady dalszych sondaży opinii i doświadczeń studentów 
w trakcie ich praktyk kursowych oraz pierwszego zatrudnienia w przemyśle i han- 
dlu. 

W programie praktyk studenckich, odbywanych w czasie studiów, nie chodzi 
tvlko o zapoznanie młodych ludzi z funkcionowaniem zakładów pracy. Jest to rów- 


6) Andrzej Styczyński, członek KC PZPR, I sekretarz POP PZPR w zakładach „Elterna” 
w Świebodzinie, woj. zielonogórskie. 
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nież sprawa współuczestniczenia tych zakładów w procesie kształcenia kadr dlą 
gospodarki, istotnego punktu w wypełn aniu ich dydakiyczno-wychowawczych fun- 
kcji. W procesie tym inicjatorem jest z reguły nasza uczelnia. Z każdym zain- 
teresowanym zakładem podpisuje ona umowę, która obliguje do zorganizowanią 
praktyki zgodnie z programem i zapewnienia studentowi opiekuna, a uczelnię zobo- 
wiązuje do okresowych wizytacji. 

Praktyki studenckie w zakładach przemysłowych przebiegają różnie. Różne ko- 
rzyści są udziałem studentów, zakładów i uczelni. Obok zakładów, które do praktyk 
podchodzą poważnie, są i takie, które uważają je za zło konieczne, wobec na- 
rastających trudności zatrudnieniowych ograniczają się do traktowania praktykantów 
jako taniej siły roboczej w produkcji. Wykorzystywanie praktykantów w procesie 
produkcji ma uzasadnienie wtedy, gdy praca jest dobrze zorganizowana 1 uwzględnia 
niezbędne aspekty dydaktyczne, pozwala praktykantowi poznać wzorce godne wy» 
korzystania. W wielu przypadkach organizacja praktyk jest niestety antytezą dobrej 
roboty. 

Rozmowy z osobami odpowiedzialnymi za przebieg praktyk sprowadzają się 
z reguły do tłumaczenia niemożności należytego zajęcia się studentami nawałem 
zajęć, trudnościami okresów urlopowych itp. W związku z tym programy praktyk 
mają charakter szczątkowy lub brak ich całkowicie. 


O tym, że takie trudności są do przezwyciężenia, świadczą przedsiębiorstwa, które 
starannie opracowują programy praktyk, a ich realizacja nie budzi zastrzeżeń. Obok 
harmonogramu pobytu praktykanta w kilku komórkach organizacyjnych przedsię-= 
biorstwa i zakresu działań, jakie powinien tam podejmować, konkretyzowane są 
także zagadnienia do opracowania. Dotyczą one np. poglądu studenta na stan roz- 
wiązań organizacyjnych pewnego odcinka pracy. Założono, że opracowanie to po- 
winno kończyć się propozycjami usprawnień. 


Często dorobkiem praktyki jest zbiór spostrzeżeń opracowany przez studenta 
w formie zwięzłej odpowiedzi na ujęte w postaci kwestionariusza pytania, dotyczące 
tych odcinków działania przedsiębiorstwa, z którymi praktykant miał styczność, Wye 
pełniony kwestionariusz jest dyskutowany z udziałem autora i kolektywu pracow= 
niczego. W trakcie tego rodzaju spotkań ocenia się też praktykanta, jego zain- 
teresowania, walory i braki. 

Z rozmów ze studentami, którzy uczestniczyli w tak zorganizowanych praktykach, 
wnoszę, że poczuli się zachęceni i podbudowani. Ci, którzy uprzytomnili sobie nie- 
znajomość ważnych w produkcji zagadnień, zwracają na nie szczególną uwagę pod- 
czas dalszych studiów. 


Z drugiej strony spotkałem się także z wypowiedziami przedstawicieli przedsię- 
biorstw, że skorzystali ze świeżego spojrzenia młodych ludzi na rzeczywistość od- 
cinków, którymi kierują. Często pomysły praktykantów były wykorzystywane do 
ulepszeń technicznych i organizacyjnych oraz uzyskiwania oszczędności. 

W sumie trud włożony we właściwe przygotowanie praktyk może opłacić się so- 
wicie zarówno przedsiębiorstwu, jak studentom i uczelni, przynieść znaczne korzyści 
w kształceniu i wychowaniu. Omówione sposoby organizowania praktyk studenckich 
powinny być zastosowane w innych uczelniach i przedsiębiorstwach. Obecna sytuacja 
w naszej gospodarce przemawia za ich upowszechnianiem także z tego powodu, 
że niejeden student tak potraktowany w czasie praktyki będzie chętnie utrzymywał 
kontakt z zakładem i w przyszłości zechce w nim pracować. 


Poważne traktowanie kandydata do pracy powinno rozpoczynać się od służby pra- 
cowniczej. Dorobek z okresu studiów wymaga dokładnego zapoznania się z nim zakła- 
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du pracy. Praca dyplomowa kandydata powinna być udostępniona kierownikowi ko- 
mórki, w której ma być zatrudniony. Ułatwi to rozmowę zapoznawczą, pozwoli okre- 
ślić zainteresowania i predyspozycje istotne dla określenia powierzonych absolwento- 
wi funkcji i zadań. 


Zasługuje na uwagę powierzanie debiutantom opracowania referatu na temat 
usprawnienia odcinka, na którym podejmie pracę. Na podstawie lektury tego rodzaju 
opracowań wykonywanych przez młodych ludzi można stwierdzić, że choć nie wszyst- 
kie zawierały dojrzałe do wdrożenia koncepcje, w każdym można było zauważyć 
nowe spojrzenie, próbę zastosowania w praktyce reguł przyswojonych w toku stu- 
diów. Pozytywny stosunek do dojrzałych propozycji młodych inżynierów oraz za- 
chęta do dopracowania tych, które nie są dość konkretne, zachęcają, pozwalają abso!- 
wentowi poczuć się wartościowym członkiem kolektywu. Skłaniają do pogłębienia 
wiedzy. 

Niestety część dyrekcji woli narzekać na absolwentów uczelni, niż zadbać o po- 
budzanie i wykorzystywanie ich inwencji. Zwracano na to uwagę w wypowiedziach 
na XIX Plenum KC PZPR. I tak np. J. Gwóźdź m.in. powiedział: „..wykorzystanie 
kadry inżynieryjno-technicznej pozostawia wiele do życzenia. Bariery formalne 
w dziedzinie innowacyjności, (...) a nie mniej ludzkiej zawiści w wielu przypadkach 
«uśmiercają» najlepsze nawet pomysły i rozwiązania techniczne czy organizacyjne”(1). 
Na czasie jest apel cytowanego już A. Styczyńskiego o „..rozliczanie kadry kie- 
rowniczej zakładów z rozbudzania i wykorzystywania inicjatywy twórczej pracow- 
ników”, Apel ten jest szczególnie istotny w odniesieniu do inżynierów i techników, 
którzy podejmują pierwszą pracę. Niewłaściwe potraktowanie prowadzi do znie- 
chęcenia, skłania do „równania do przeciętności” ludzi, których stać na nieprzeciętne 
osiągnięcia, Doskonalenie form związanych z pierwszym zatrudnieniem jest istotne 
również dla absolwentów szkół i techników zawodowych. Duży odsetek z nich to 
ludzie z niemałym kapitałem dobrych chęci. Tego kapitału nie wolno zmarnować. 


Praktyki 1 pierwsze zatrudnienie to szczególnie ważne pole współpracy szkół 
i zakładów pracy. Chodzi tu o autentyczną ,,..symbiozę między środowiskami nauki 
t techniki oraz zakładami przemysłowymi”, o co na XIX Plenum apelował T. Chmiel- 
niak. Aby słuszne postulaty nie pozostały na papierze, muszą zostać przetworzone 
w konkretny program do realizacji w szkolnictwie i gospodarce. 

Zawierając umowy o praktyki, uczelnie i dyrekcje powinny określać zagadnienia, 
jakie w czasie bytności studenta i w kontakcie z jego macierzystą uczelnią chciałyby 
badać i rozwiązywać. Chodziłoby m.in. o sprecyzowanie zagadnień, których z braku 
możliwości kadrowych czy aparaturowych zakład nie był dotąd w stanie wziąć 
na warsztat. Jeśli student w czasie praktyki ich nie rozwiąże, uczelnia przejmie 
je do realizacji bądź skieruje do jednostek pozauczelnianych. Jeśli zagadnienie m:eć 
będzie charakter ogólniejszy, zostanie wprowadzone do treści badań i zajęć dy- 
daktycznych w uczelni. 


W ten sposób powstanie szansa dla zapoczątkowania lub zintensyfikowania sprzę- 
żeń zwrotnych na linii gospodarka — szkoły wyższe. Dotyczy to zwłaszcza mniejszych 
zakładów, często nie dysponujących odpowiednią aparaturą, która w uczelni jest 
tylko okresowo eksploatowana. I na odwrót, uczelnie kierujące studentów na prak- 
tyki do zakładów dysponujących nowoczesną aparaturą będą mogły z niej korzystać, 
nie czekając na zainstalowanie u siebie Można przypuszczać, że tego rodzaju więzi 
w wielu przypadkach przerodzą się w długofalową współpracę uczelni z zakładami. 


%) Józef Gwóźdź, członek KC PZPR, pracownik Huty „Baildon w Katowicach, 
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Wiele do zrobienia mają podstawowe organizacje partyjne szkół | uczelni, inspirując 
dyrekcje i władze uczelni do tego rodzaju działalności. 


Rozstrzygające jednak znaczenie będzie miał taki rozwój gospodarki, który „wy* 
musi” na zakładach pracy korzystanie w szerszym stopniu z potencjału naukowego 
uczelni, czyniąc zarazem zamówienia przedsiębiorstw bardziej opłacalnymi dla jed- 
nostek badawczych i pracowników naukowych. 


4 

Nadszedł czas, by w ocenie uczelni i kadr nauczających przywiązywać do kon- 
kretnych działań na rzecz powiązania z praktyką wagę nie mniejszą niż do dzia- 
łalności naukowo-badawczej. 

Postawę i mentalność przyszłego absolwenta zwróconą ku realnym potrzebom go- 
spodarki kształtuje sposób przekazywania i egzekwowania wiedzy objętej progra- 
mami. Według mojej oceny w wielu szkołach w większym stopniu uczymy, jak 
zdawać egzaminy z poszczególnych przedmiotów niż wyrabiamy u studentów pre- 
dyspozycje do logicznego rozumowania, prowadzenia obserwacji i formułowania kon- 
kretnych wniosków. Przy takiej praktyce studenci z reguły „wykuwają” teksty pod- 
ręcznikowe, bo ich znajomość jest wymagana przez egzaminatorów, chociaż mają 
oni świadomość, iż wiedza w ten sposób zdobyta nie na długo zagości w umysłach 
młodych ludzi. Słusznie stwierdza A. Wojciechowski: ,,...Nie można do niej (tj. do 
młodzieży) trafiać treściami 4 metodami wychowawczymi sprzed pięciu czy dziesięciu 
lat, nawet «intensyfikowanymi». Niezbędne są nowe podejścia 4 koncepcje, jeżeli 
uczelnie nie chcą notować niepowodzeń t rzeczywiście zależy im na tym, by sale 
wykładowe it ćwiczeniowe zaczął wypełniać dialog, wymiana myśli, a nie tylko mo 
nolog (..). Życie szybko ewoluuje. Wraz z nim zmianie muszą ulegać treści na- 
uczania...” (8). 

Podtrzymując ten apel, jestem za tym, aby zamiast klasycznego przekazywania 
wiedzy egzekwowanej przez sprawdzanie znajomości definicji podręcznikowych, 
w większym stopniu wykorzystywać zajęcia typu konwersatoryjnego, w ramach któ- 
rych studenci analizują konkretne sytuacje gospodarcze i raz jeszcze, ale już 
w praktyce odkrywają prawa naukowe i reguły racjonalnego działania Przekonują 
się, że w szkole warto się było uczyć i że nauka wymaga kontynuacji, właściwie 
nie powinna kończyć się nigdy. 

Powiedzmy szczerze, że dotychczasowy system przygotowania przyszłych absol- 
wentów do zadań, jakie występują w gospodarce, spowodował, że wielu z nich 
nie uważa dyplomu ukończenia wyższej uczelni za wystarczającą „przepustkę 
w życie”. Studiują „na pół pary” nie dlatego, że są leniwi, lecz z tego powodu, 
że w ich przekonaniu to, co liczy się naprawdę, przyjdzie dopiero po podjęciu 
pracy. Że tu spotkają wiele problemów, do których szkoła i tak ich nie przygotuje. 
Oto jeden z głównych argumentów za wprowadzeniem na szerszą skalę praktycznych, 
zwróconych ku realnemu życiu, form dydaktyki w szkolnictwie wyższym. Oczywiście 
nie powinno to prowadzić do rezygnacji z form klasycznych. Sytuacja wymaga 
opanowywania przez młodzież zarówno współczesnej wiedzy teoretycznej, jak I umie- 
jętności jej wykorzystania w gospodarce nie laboratoryjnej, wydumanej, lecz takiej, 
jaka rzeczywiście jest. 


8) A. Wojciechowski: „Co przeszkadza studentowi?", „Przegląd Tygodniowy” nr 24/1835. 


Społeczna wartość 
ocen pracowniczych 


JÓZEF BARAN 


I. Oceny pracownicze I oceny pracy ludzkiej mają wielorakie znaczenie I wielo- 
raką wymowę. Są jednym z podstawowych wyznaczników aktywności pracow- 
niczej, istotnym warunkiem racjonalnego funkcjonowania każdego organizmu spo- 
łecznego: zakładu pracy, instytucji, urzędu etc. Jeszcze większą rolę i większe zna- 
czenie mają one dla osób ocenianych. Człowiek zawsze jest oceniany, musi być 
oceniany I — co najważniejsze — chce być oceniany. Wynika to z jego wewnę- 
trznej potrzeby. W ocenie widzi wartość własnej osoby. W niej i poprzez nią nie- 
jako sprawdza się, potwierdza i weryfikuje swą wartość, swą społeczną i czysto lu- 
dzką przydatność. W niej i poprzez nią dokonuje swoistej samorealizacji. Stąd każ- 
dy człowiek, każda jednostka chce być oceniana zawsze i wszędzie, za wszystko, co 
robi, za każdą czynność, za aktywność w każdej sferze życia: rodzinnego, zawodowe- 
go, społeczno-kulturalnego itp. Potrzeba oceny i — w jakimś sensie — potrzeba uzna- 
nia (jedno idzie w parze z drugim) jest potrzebą tak samo naturalną (i z tego 
samego rodzaju potrzeb) jak potrzeba przyjaźni, życia w grupie, miłości, szacunku 
etc, Ba, można powiedzieć nawet więcej — ocena jest tak potrzebna człowiekowi, 
jak powietrze i tlen do normalnego życia, Bez powietrza i tlenu człowiek umiera 
jako jednostka biologiczna, zaś bez ocen i społecznego uznania — więdnie i gi- 
nie jako indywiduum społeczne, kulturowe. Zamiera jego chęć do życia, jego moty- 
wacja działań, jego aktywność. 

Ważną kwestią jest sposób oceniania pracownika w procesie jego działalności za- 
wodowej, pracy, Wszak praca jest podstawową formą aktywności człowieka w ży- 
ciu społecznym, podstawowym źródłem jego egzystencji i rozwoju. W pracy i dzięki 
pracy człowiek urzeczywistnia się, wszechstronnie rozwija swą osobowość. Poprzez 
pracę i dzięki pracy człowiek zaspokaja wszystkie swe podstawowe i najważniej- 
sze potrzeby. Dlatego też ocena pracy i oceny pracownicze stanowią i stanowić 
muszą jedną z najważniejszych wartości dla każdej jednostki. W nich zawarte są 
zasługi, włożony wysiłek i trud, aktywność zawodowa i osiągane wyniki w pracy 
każdego człowieka. Ocena pracy wyraża jego zasługi, ofiarność, osiągnięcia, budu- 
je mu prestiż, społeczne uznanie w środowisku pracy, a nierzadko i w miejscu 
zamieszkania czy nawet w całym społeczeństwie. 

Mówiliśmy przed chwilą, że ocena pracy człowieka jest oceną samego człowie» 
ka. A cóż dla człowieka jest 1 może być ważniejsze niż to, jak się go widzi i ce- 
ni. Jaki się ma do niego stosunek. „Ludzie chcą wiedzieć, jaką mają opinię, jak 
ocenia się wyniki tch pracy, jakie są ich perspektywy”. Jest to ważne szczegól- 
nie dla pracowników wysoko wykwalifikowanych, dla ludzi wykształconych, ludzi 
rzetelnie i sumiennie pracujących, dla ludzi dobrej roboty. Ale nie tylko dla 
nich. Nie ma chyba człowieka, dla którego ocena jego zaangażowania, jego wkładu 
pracy byłaby obojętna. Stąd ubieganie się o solidną ocenę, stąd na tle i w związku 
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z ocenianiem ludzi bardzo często dochodzi do konfliktów, zadrażnień, nieporozu- 
mień. Zła, w odczuciu pracownika, ocena jego pracy rodzi niezadowolenie, a jeżeli 
taki stan trwa dłużej, powtarza się — także głęboką frustrację. Obniża wolę pracy. 
Tam, gdzie ludzie są oceniani obiektywnie, sprawiedliwie — panują lepsze stosunki 
międzyludzkie, istnieje wyższe morale pracy, ludzie chętniej i lepiej pracują. 
Sprawiedliwie ocenianie ludzi (tj. według zasług) ma też duży wpływ na ich iden- 
tyfikację z pracą, zawodem, zakładem. Oceny oddziałują wielorako i wielopłaszczy= 
znowo na zachowania, postępowanie i działalność społeczno-zawodową jednostek, 
zespołów pracowniczych, całych załóg. Jest to zatem problem bardzo ważny, nie 
można go nie doceniać, Rzetelne, obiektywne i uczciwe ocenianie ludzi powinno być 
naczelną zasadą zarówno administracji zakładowej, jak i = w szczególności — czyn- 
ników społecznych, politycznych, samorządowych. Przy czym, mówiąc o ocenianiu 
ludzi w kontekście pracy, musimy rozróżniać i uwzględniać dwie sprawy — oce- 
nę pracownika oraz ocenę jego pracy. W pierwszym przypadku chodzi o ogólną 
ocenę pracownika — ocenę jego postaw, zachowań, kwalifikacji, umiejętności współ- 
życia społecznego, motywację i morale pracy, słowem — o „wartość” konkretnej 
osoby. W drugim przypadku — o ocenę podstawowej formy jego działalności, o o- 
cenę jego pracy zawodowej; jak pracuje, jakie osiąga wyniki, jaki jest jego sto- 
sunek do pracy, zakładu, ile warta jest jego praca, jakie parametry ilościowe i jako- 
ściowe, słowem — jaka jest wartość ocenianej pracy. Trzeba pamiętać, że ocenia- 
jąc pracę oceniamy także człowieka, I to zwiększa wartość oceny pracy w świado- 
mości osoby ocenianej. Ma to także niemałe znaczenie dla całego środowiska, 
Tak więc, ocena pracy nie jest, ani też być nie może tylko oceną samej pracy. 
Nie można nie uwzględniać tego w praktycznej działalności. 

II. Oceny pracownicze odgrywają doniosłą i wieloraką rolę w życiu jednostki, w 
życiu zakładu, w życiu każdej organizacji i instytucji, Mają też duże znaczenie 
ogólnospołeczne. Szczególnie zaś — o czym wspominaliśmy wyżej = w odniesieniu 
do poszczególnych jednostek, Chcąc rozpatrywać rolę ocen pracowniczych, trzeba 
to czynić w kontekście zindywidualizowanych sytuacji, w kontekście konkretnych 
osób. Tak postępować należy zarówno wtedy, gdy rozpatrujemy ocenę pracy, jak 
i wtedy, gdy rozpatrujemy zasady oceniania pracowników. 


Powiedzieliśmy, że sposób oceniania ludzi ma ścisły związek z jakością ich 
pracy. To fakt. Sprawiedliwe ocenianie odgrywa pozytywną rolę w pracy czło- 
wieka; niesprawiedliwe, tendencyjne =— działa na jednostki i grupy negatywnie. 
Oceny wpływają silnie na identyfikację pracowników ze swą pracą, z wykonywa- 
nym zawodem, kolektywem, zakładem. Są także jednym z podstawowych czynni- 
ków integracji i etabilizacji pracowniczej. Na podstawie badań i własnych do- 
świadczeń możemy powiedzieć, że właściwe ocenianie pracy w wielu wypadkach 
rekompensuje brak innych bodźców do dobrej roboty, zwłaszcza nieudolną organi- 
zację pracy, złe warunki pracy, a niekiedy i niskie uposażenie. Ludzie dobrze się 
czują i chętnie pracują nawet w złych warunkach, lecz w sytuacji, gdy są szanowa- 
ni i sprawiedliwie oceniani. Przy czym dla pracowników ocena jest sprawiedliwa 
wtedy, gdy rzetelnie i obiektywnie ocenia się pracę i postawę jednostki, 1 wtedy, 
gdy do oceny pracowników mających identyczne kwalifikacje, realizujących identycz- 
ne zadania stosuje się jednakowe kryteria ocen. Naruszenie tych zasad rodzi ujem- 
ne skutki zarówno o charakterze ekonomicznym, jak i społeczno-moralnym i psy- 
chologicznym. 


Do podstawowych funkcji ocen zaliczyć należy przede wszystkim to, że: 1) są 
one istotnym czynnikiem aktywności pracowniczej, zawodowej, społeczno-politycznej 
i kulturalnej; sprawiedliwe i racjonalnie stosowane oceny pobudzają ludzi do inten- 
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sywnej I jakościowo lepszej pracy, mobilizuią ich w życiu pozaprodukcyinvm zakłas 
du; niesprawiedliwe — hamują aktywność pracowniczą jednostek i grup społecz- 
nych. Jest to funkcja stymulacyjna; 2) wyrażają wartość danego człowieka — jego 
zdolności, zamiłowania, pracowitość, ofiarność, zaangażowanie, osiągnięcia, zachowa- 
nia, umiejętność współpracy i współżycia społecznego etc. W ocenach i poprzez o- 
ceny zwierzchnicy wyrażają wartość danego człowieka i swój stosunek do niego. 
Jest to funkcja wartościująco-oceniająca; 3) kształtują atmosferę pracy i współ- 
życia społecznego, socjalistyczne normy pracownicze, zawodowe i społeczno-moralne. 
Jest to funkcja kulturalna; 4) są czynnikiem stabilizacji pracowniczej, umacniania 
w.ęzi międzyludzkich, Identyfikacji z zawodem, środowiskiem pracy, zakładem, Jest 
to funkcja integracyjna; 5) oceny dostarczają pracownikowi wiedzy, danych o jego 
pracy, o jego postępowaniu, o jego zasługach czy brakach, sygnalizują o miejscu 
jednostki (w sensie postępów w pracy) w kolektywie roboczym, o jej miejscu w hie- 
rarchii zasług, wreszcie — oceny sygnalizują o stosunku współpracowników i zwierz- 
chników do danej jednostki. Jest to funkcja informacyjna; 6) oceny robione na bie- 
żąco, rzetelnie i życzliwie dają człowiekowi możliwość doskonalenia swej działa|- 
ności, swego postępowania i zachowania się. Otrzymując rychło dane o sobie i o 
swojej pracy, jednostka (zespół pracowniczy) ma szansę wycofania się ze złej drogi, 
ma szansę doskonalenia jakości swej pracy, jakości swego postępowania Jest to 
funkcja korygująca: 7) oceny są podstawą wynagradzania, wyróżniania, awansowa- 
nia lub karania. Każda zmiana usytuowania społeczno-zawodowego jest związana z 
systemem ł zasadami oceniania pracowniczego. Jest to funkcja — kryterium, funk- 
cja wartościująca, 8) właściwy system ocen pracowniczych wpływa korzystnie na 
ruzwój jednostki, kształtuje sumienność i rzetelność pracy, nawyki dobrej roboty, 
rozwija motywację działań innowacyino-twórczych. przyczynia się do umocnien:a 
świadomej dyscypliny pracy i dyscypliny społeczno-obywateliskiej w ogóle. Jest to 
funkcja wychowawcza. 

W tym miejscu można zapytać: czy oceny pracownicze zawsze spełniają wyżej 
wymienione funkcje?, czy system ocen działa konstruktywnie nu postawy i zacho- 
wania ludzi czy nie, jeśli nie, to jakie są tego przyczyny? Otóż twierdzę, że oceny 
spełniają wszystkie wyżej wymienione funkcje niezależnie od tego czy ci, którzy je 
stosują, chcą tego czy nie, czy zdają sobie z tego sprawę, czy też nie. I to jest pier- 
wsza prawda. Drugą prawdą jest to, że funkcje te, czyli sposób oddziaływania ocen 
pracowniczych, nie zawsze są oddziaływaniem konstruktywnym. Problem ten jest 
omówiony w dalszej części artykułu. 

III. Systemu ocen nie można sprowadzać wyłącznie do wartości, jakie on ma 
dla osób ocenianych. I choć są one dla jednostek ocenianych czymś najważniej- 
szym, to z całą pewnością ich wartość i sens wykraczają poza te osoby. 

W moim przekcnaniu można mówić o kilku wartościach i aspektach systemu 
ocen pracowniczych. Najpierw — o aspekcie socjotechnicznym. Chodzi tu o ta:e 
sterowanie systemem ocen, aby przy ich pomocy osiągnąć zakładane cele. Istotne 
znaczenie mają techniki i metody stosowania systemu ocen. Sposób osiągania okreś- 
lonych celów dzięki i przy pomocy systemu ocen wyraża sens oraz istotę socjote- 
chnicznego rozumienia zasad stosowania i wykorzystywania w życiu zakładowym 
ocen pracowniczych. Jak nietrudno zauważyć, ma tu miejsce swoiste manipulowanie 
ocenami; często opłacalne ekonomicznie, lecz nie zawsze moralnie uzasadnione, nie 
zawsze też moralnie korzystne. Ostateczny efekt uzależniony jest nie od samej 
sztuki stosowania ocen, lecz przede wszystkim od tego, kto to robi, jak to robi i po 
co to robi. Umiejętność stosowania ocen jest i być może zjawiskiem pożytecznym, 
społecznie i wychowawczo korzystnym — jeżeli, rzecz jasna, zabieg ów robiony jest 
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fair. Systemem ocen trzeba umieć w sensie merytorycznym, £ w sensie „technicz- 
nym” (organizacyjnym) — „manipulować”, Bowiem dzięki dobrze stosowanym zabie-> 
gom socjotechnicznym, oceny dają dobre wyniki zarówno w pracy zawodowej, jak 
i w sferze społeczno-wychowawczej. Stąd nie dziwi fakt, że psychologowie, socjolo- 
gowie i przedstawiciele naukowej organizacji pracy, zwłaszcza na Zachodzie, do o- 
mawianych spraw przywiązują dużą wagę. 

Następny — to aspekt prakseologiczny. Istotą aspektu prakseologicznego jest ra- 
cjonalność stosowania ocen pracowniczych i racjonalność systemu ocen pracowni- 
czych. Bez ich umiejętnego i kompetentnego stosowania cała działalność mija się 
z celem. Racjonalność, sprawność, ekonomiczność i skuteczność — stanowią główne 
wyznaczniki, swoiste cechy wątku prakseologicznego zasad i kryteriów stosowania 
ocen pracowniczych w każdym środowisku pracy. 

Lecz ani sama racjonalność, ani wątek socjotechniczny, choćby stosowany był naj- 
lepiej, nie wyczerpują całości i złożoności omawianego zagadnienia, Wyjątkowo 
ważną, niekiedy nawet najważniejszą (zwłaszcza dla osoby będącej przedmiotem 
oceny) stroną ocen jest ich aspekt moralny. System, choć całkowicie zgodny z wy- 
mogami kryteriów socjotechnicznych i prakseologicznych, może nie odpowiadać 
elementarnym wymogom i kryteriom ideowo-moralnym. Oceny bowiem odnoszą 
się bezpośrednio do człowieka, jego postaw, zachowań, cech i predyspozycji oso- 
bowościowych, poglądów i przekonań, osiągnięć w pracy zawodowej i w działa!- 
ności społeczno-politycznej., A wszystko to jest i być musi „przepuszczone” przez 
pryzmat wartościowania, innej drogi nie ma. Bowiem ocenianie to swoiste wartoś- 
ciowanie, Zaś wartościowanie, a tym samym 1 ocenianie może być sprawiedliwe 
lub nie, robione uczciwie i rzetelnie lub fałszywie, tendencyjnie, szkodliwie. Przy 
czym wątek moralny oceniania ludzi występuje zarówno wtedy, gdy rozpatrujemy 
rzecz od strony osoby oceniającej (czy robi to obiextywnie, uczciwie, sprawiedliwie, 
czy nie) i od strony osoby ocenianej — Czy jest i czy Czuje się usatysfakcjonowana, 
czy też pokrzywdzona otrzymaną oceną. 

Zasada sprawiedliwości stanowi zatem główny trzon i główny wyznacznik moral- 
nej strony ocen pracowniczych. 


Dalszy z wymiarów — to psychologiczny aspekt ocen pracowniczych. Oceny dzia- 
łają wyłącznie na układ psychiczno-intelektualny człowieka. W zależności od tego, 
jak owa ocena zadziała na sferę psychiczną człowieka, powstaje określona reakcja, 
Stanie się bodźcem lub hamulcem w jego dalszej dziułalności zawodowej. Pod jej 
wpływem dany człowiek będzie pracował intensywnie i dobrze lub żie. Ale nie tyiko 
względy instrumentalne się tu liczą. Bardzo ważną, a być może najważniejszą rze- 
czą jest wpływ ocen na osobowość jednostki: czy ją harmonijnie rozwijają, czy też 
ją ranią, kaleczą, deformują. Sposób stanowienia ocen wpływa silnie na samopoczu- 
cie człowieka, na jego zdrowie, stan zadowolenia, jest ważnym regulatorem higie- 
ny psychicznej. 

Oceny pracy i oceny pracownicze mają również wymiar społeczny. Stanowią one 
jeden z podstawowych czynników i regulatorów zachowań ludzkich, regulatorów 
aktywności pracowniczej. Zasady stosowania ocen w środowisku pracy mają ni.e- 
mały wpływ na kształtowanie więzi międzyludzkich, integrację pracowniczą, sto- 
sunki międzyludzkie, społeczną atmosferę i społeczny klimat. Jeżeli są stosowane 
właściwie, sprawiedliwie — to przyczyniają się do wzrostu wzajemnego zaufania, 
zwłaszcza w układzie: zwierzchnik — podwładny. Tam, gdzie ocenia się ludzi ten- 
dencyjnie, niesprawiedliwie — nie ma i być nie może dobrych, zdrowych, o wysokiej 
spójności i o wysokim morale kolektywów pracowniczych. Ich więzi są więziami 
sztucznymi, li tylko formalnymi. Ludzie nie ufają sobie, nie można liczyć na rzetel- 
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ność ich pracy. Mała jest integracja pracowników z zakładem, mała wątpliwej 
wartości jest również staLilność pracownicza. Słowem — oceny pracownicze łączą 
lub dzielą pracowników, są czynnikiem wzmagania aktywności zawodowej lub jej 
hamulcem, integrują i stabilizują załogi iub stanowią źródło niezadowolenia, kon- 
fliktów społecznych i źródło nadmiernej fluktuacji kadr. 


Niezmiernie istotna strona ocen — to aspekt wychowawczy. O wychowawczym 
znaczeniu ocen pracowniczych wiedzą najlepiej nauczyciele, wychowawcy, pedago- 
dzy. Wiedzą i wiedzieć powinni także o tym wszyscy kierownicy zakładów pracy, 
instytucji i urzędów. Oceny pracownicze spełniają funkcję wychowawczą w dwoja- 
kim znaczeniu: za pomocą ocen można planowa i świadomie kształtować postawy, 
wzorce zachowań i cechy osobowe pracowników, integrować i wychowywać zes- 
poły robocze, załogi pracownicze; sposób stosowania ocen wpływa wychowawczo i 
kształcąco na ludzi, kształtuje odpowiednie wzory osobowe, system wartości, sys- 
tem zachowań i postaw, przekonania, motywy etc. Zaś to, w jakim stopniu i jak owe 
oceny wpływają na ludzi — wychowawczo czy demoralizująco, antywychowawczo — 
zależy od tego, jak się je stosuje: rzetelnie i sprawiedliwie czy też nieodpowiednio, 
tendencyjnie. Tak czy inaczej, oceny pracownicze zawierają w sobie potężny ładu- 
nek społeczno-wychowawczy, są istotnym narzędziem aktywizowania i rozwoju oso- 
bowego ludzi. 

Wreszcie, na koniec: oceny pracownicze mają wymiar ekonomiczny. Jest dziś 
oczywiste, że sposób oceniania ludzi i kolektvwów pracowniczych wpływa silnie 
i bezpośrednio na wydajność, rytmiczność i jakość pracy, a tym samym — na jej 
koszty. Stanowi liczący się czynnik aktywności zawodowej, współwyznacza stosunek 
do pracy, jest ważkim instrumentem dyscypliny produkcyjnej I kultury społeczno- 
-wytwórczej, zawodowej poszczególnych jednostek i zespołów pracowniczych, załóg 


fabrycznych. 

Tak więc oceny pracownicze mają wieloraki sens i wieloraką wymowę. Są wielo- 
warstwowe, wieloaspektowe, wielowymiarowe. Nie można ich zatem sprowadzać 
— jak to się często robi w praktyce przemysłowej — do jednego tylko wymia= 
ru: wymiaru ekonomicznego. Owszem, wymiar ekonomiczny jest ważny, bardzo waż- 
ny, ale nie jedyny ani też — a przynajmniej nie zawsze — najważniejszy. 


IV, Jest prawdą, iż w wielu naszych zakładach i instytucjach, zwłaszcza zaś w 
przedsiębiorstwach i zakładach typu przemysłowo-wytwórczego, sprawom ocen 
pracowniczych poświęca się sporo uwagi. Jest też faktem, że coraz więcej kierow- 
nictw w ocenach pracowniczych widzi coś więcej, aniżeli tylko „gołe” korzyści eko- 
nomiczne, płynące z dobrze wypracowanego i mądrze stosowanego systemu ocenia- 
nia ludzi. Zdarza się również (powiadam „zdarza się”, bo dalekie jest to jeszcze 
od codzienności), że w niektórych zakładach (przodują w tym względzie również 
zazłady produxcyjne; najgorzej jest w instytucjach i urzędach) kwestia ocen pra- 
cowniczych stanowi integralną część systemu polityki kadrowej, systemu wynagra- 
dzania, wyróżniania i awansowania pracowników. Zakłady te mają opracowane od- 
powiednie programy -— zasady i kryteria ocen pracowniczych. Każdy pracownik 
poddawany jest okresowym ocenom i w związku z tym wie, co o nim sądzą wła- 
dze, jaką ma opinię, w czym jest dobry, jakie ma braki, co powinien zrobić, aby je 
usunąć etc. Trzeba jednak otwarcie powiedzieć, że z dobrą robotą w tym za- 
kresie spotykamy się stosunkowo rzadko, nader rzadko. W większości zakładów i in- 
stytucji jest to odcinek wyraźnie zaniedbany, pozostawiający wiele do życzenia. 
Na tym odcinku jest o wiele więcej mankamentów niż autentycznych osiągnięć. 
Bo nawet w tych przedsiębiorstwach, w których owe oceny przeprowadzane są 
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stosunkowo dobrze i regularnie — bywa, że między ocenami a codziennym odnosze- 
niem się poszczególnych szefów do swych podwładnych zachodzi poważna roz- 
bieżność. Kierownicy często mają „swoje” zdanie o swych podopiecznych. I niekiedy 
w ogóle nie uwzględniają tego, że w ich zakładzie „ich” pracownicy zostali ocenieni 
kolektywnie, że wydana zespołowo (w oparciu o odpowiednie kryteria) okresowa 
opinia nie pokrywa się z ich opinią. Bywa też tak, że w zakładach, w których 
stosunkowo dużo miejsca poświęca się sprawom ocen — nie bierze się ich pod uwa- 
gę (albo bierze w zbyt małym stopniu) przy wynagradzaniu, awansowaniu itp. W 
takiej sytuacji cała rzecz jest raczej sztuką dla sztuki, swoistą fasadowością, czymś 
na pokaz, nie ma wpływu na usprawnianie funkcjonowania instytucji, nie uzdrawia 
sytuacji, nie podnosi morale i kultury pracy. Spotykaną, a jakże szkodliwą prak- 
tyką jest kampanijność stosowania ocen. To zjawisko występuje głównie wtedy, 
gdy w zakładzie, branży lub też w kraju dzieje się coś nadzwyczajnego: obchodzi 
się różne rocznice, odbywają się narady, konferencje, zjazdy, bądź też wtedy, gdy 
oceny pracowników dokonuje się na polecenie władz zwierzchnich — na wzór po- 
wszechnego przeglądu gospodarki materiałowej. Kampania taka trwa przez parę ty- 
godni lub — co najwyżej — kilka miesięcy i koniec! Dalej błogi spokój. Wszystko wra- 
ca do „normy”. Powstaje cisza! No i, oczywiście — materiału zebranego w trakcie trwa- 
nia „kampanii” nie wykorzystuje się. Bo i po co?1 Nie o to przecież chodziło. Chodziło 
przecież nie o sprawę, lecz o kampanię, o pozory, a nie o zrobienie czegoś pożytecz- 
nego. Tego, że taka działalność — nawet przy najlepszych chęciach i intencjach 
jej organizatorów, nie przynosi (bo I przynieść nie może) nic dobrego, że implikuje 
wiele zjawisk negatywnych, nie trzeba specjalnie dowodzić. W trakcie trwania ta- 
kiej „xampanii” kierownictwo zakładu swą uwagę koncentruje na stronie socjote- 
chnicznej, najczęściej doprowadzonej do krańcowej swej postaci, wyzutej nieomal 
zupełnie z wszelkich wątków i treści humanistycznych. Tworzy się rozmaite schematy, 
zasady ocen, punktacje, z reguły takie, które nikomu i niczemu nie służą. Nie wnie= 
ka się zaś, a jeśli, to nader rzadko I w minimalnym zakresie, w społeczno-wycho- 
wawczą rolę ocen pracowniczych, w mechanizm i kryteria skuteczności owych in- 
strumentów aktywności pracowniczej. Oceny wydawane są pochopnie. 


Wielu kierowników ocenia swoich podwładnych zbyt rzadko, bez namysłu, Nie 
znając głębiej i bliżej człowieka, jego osiągnięć, postaw, zachowań, mówi się o 
nim wszystko, ocenia się go globalnie Z takim postępowaniem wiąże się 
powierzchowność w ocenianiu ludzi, Niektórzy oceniają człowieka zdawkowo, na 
podstawie kilku, często nie najważniejszych faktów, powierzchownych spostrzeżeń, 
bez możliwie pełnej znajomości postaw, zachowań, kultury pracy i 
współżycia społecznego, bez dostatecznego poznania osiągnięć w pracy zawodowej, 
działalności społeczno-kulturalnej, politycznej. Jest to najzwyklejsze wypaczanie i 
zniekształcanie faktycznego obrazu i jako takie rodzące wiele zjawisk ujemnych, 
W ogromnej liczbie zakładów spotkać się można dość często także z innym rodzajem 
uchybienia przy stosowaniu systemu ocen pracowniczych, a mianowicie — z „prze- 
noszeniem” ocen. Ten rodzaj uchybienia wyraża się w tym, że dobrą (tj. meryto= 
rycznie uzasadnioną) ocenę za jeden rodzaj zachowań przenosi się bezkrytycznie 
i bezzasadnie na inne typy zachowań. Na przykład, jeżeli ktoś osiąga dobre wyniki 
w jednych czynnościach, czy w jednej dziedzinie, to na tej podstawie, automatycz- 
nie, bez zweryfikowania wnosi się, iż jest on równie dobry w innych rodzajach 
aktywności. Jest to rzecz absurdalna. Znamy przecież wszyscy ludzi, którzy w jed 
nych dziedzinach są dobrzy, czy nawet bardzo dobrzy, a w innych — to komplet 
ne „nogi”. U ludzi ponadprzeciętnych są to sytuacje nawet typowe, „normalne”. 

Przedstawione uchybienia nie wyczerpują, rzecz jasna, wszystkich mankamen- 
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tów, jakie spotkać można w sferze stosowania ocen pracowniczych. Nie staraliśmy 


się też o oto. Chcieliśmy posazuć tylko szereg najczęściej występujących uchybień. 


Na koniec warto przywołać jeszcze kilka takich błędnych działań w interesującej 
nas dziedzinie, które mają swe źródło w postępowaniu zwierzchników, czyli ludzi, 
którzy oceniają. Do głównych z nich pragnę zaliczyć to, że większość kierowników 
nie docenia w pełni wartości i roli ocen pracowniczych w życiu zakładu, Po prostu 
nie zdają sobie sprawy z ich wielofunkcyjności, z ich ogromnego znaczenia tak dla 
jakości pracy, jak i — głównie — dla samego pracownika, osoby ocenianej. Stąd 
lekceważą i nie wykorzystują w pełni systemu ocen jako nader ważnego instru- 
mentu aktywizowania, integrowania i wychowywania załóg fabrycznych; po drugie 
— kierownictwa (poczynając od mistrza, a skończywszy na dyrektorze naczelnym) 
nie są odpowiednio przygotowane do stosowania i wykorzystywania ocen pracowni- 
czych. Nikt ich tego nie uczył, nie mają w tej dziedzinie niezbędnych umiejętności, 
zresztą — nikt ich z tego nie rozlicza Stąd — jeśli nawet odwołują się od czasu 
do czasu do różnych systemów ocen, to czynią to najczęściej przy pomocy metod i 
technik niewłaściwych, a przeto i bezskutecznie. Lecz gwoli prawdy nie to jest tym, 
co najgorsze w polityce i praktyce stosowania ocen w naszych zakładach, zwłaszcza 
— w instytucjach i urzędach. Tym, co najgorsze, jest dowolność i tendencyjność sto- 
sowania ocen. Mówiąc inaczej — tym, co najbardziej szkodzi i bulwersuje, jest takie 
ocenianie pracowników, które jest wygodne dla tych, którzy — z racji pełnionych 
w zakładzie ró! — oceniają. Dla „szefów”. 

Oczywiście, różne są sposoby i praktyki nieuczciwego manipulowania systemem 
ocen. Wielu zwierzchników przy pomocy ocen zwyczajnie niszczy swych podwład- 
nych. W ten też sposób bardzo często niektórzy kierownicy niszczą swoich rywali 
— faktycznych lub urojonych. Nie mniej szkodliwym sposobem oceniania pracowni- 
ków jest nieuzasadnione faworyzowanie ludzi, wystawianie ocen, na które nie zasłu- 
gują. Robi się to najczęściej „swoim” ludziom. Znane są też fakty, kiedy to przy 
stosowaniu ocen pracowniczych ocenia się nie samą pracę danego osobnika, lecz 
jego postawę. Reasumując, zagadnienie można ująć tak: są szefowie, którzy — z 
określonych osobistych (czytaj — brudnych!) powodów oceniają swych podwładnych 
według dwóch kryteriów, ściślej — według kryteriów i zasad podwójnie fałszy- 
wych: jednych = „podciągają” do góry — przypisują im osiągnięcia takie, jakich 
nie mają, i takie walory osobiste, których nie posiadają, ba — często stanowią 
istotne zaprzeczenie opinii wystawionej przez kierownika. Jakże często faworyzuje 
się i wynagradza osoby, które nie mają żadnych osiągnięć i zasług w pracy za- 
wodowej, ale więcej — są przykładem demoralizacji, zła; drugich — oceniają 
również błędnie i tevdencyjnie: z tym że odwrotnie — pomniejszają ich zasługi, 
wyolbrzymiają każde potknięcia i uchybienia, Taki stan rzeczy w obu wypadkach 
działa demoralizująco, niszczy motywacje do pracy, obniża morale pracownicze, 
obniża aktywność społeczno-zawodową. Jedni nie starają się dobrze pracować, bo 
i tak są wysoko wynagradzani, dobrze oceniani; drudzy — nie pracują dobrze, bo 
i tak się ich nie docenia, a więc po co mają się wysilać. Obie oceny są fałszywe, 
obie też są — inaczej przecież być nie może — wielce szkodliwe. Taki sposób oce- 
niania ludzi powinien nosić miano zasady podwójnego oszustwa. | 


V. Oceny odgrywają doniosłą rolę w życiu 1 działalności społeczno-zawodowej 
każdego człowieka. Lecz nie zawsze jednakową i nie zawsze konstruktywną i twór- 
czą. Żeby oceny spełniały swą rolę w pełni i właściwie, ich stosowanie musi czy- 
nić zadość wielu podstawowym wymogom. Są, rzecz jasna, różne kryteria skutecz- 
ności stosowania i działania ocen pracowniczych, Spośród nich do najważniejszych 
należy zaliczyć: 
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1. Obiektywność ocen. Mówiąc o obiekiywności, mamy na myśli w niniejszym 
kontekście takie kwestie, jak: rzelelność, bezstronność, adekwatność ocen. Są to 
podstawowe kryteria skuteczności pożytecznego działania ocen, Tam, gdzie jest 
inaczej, wpływ ocen jest szkodliwy dla pracownika i dla całego kolektywu. Reasumu- 
jąc: jeśli oceny mają działać skutecznie, muszą spełniać co najmniej trzy podstawo- 
we warunki: 1) muszą adekwatnie odzwierciedlać wyniki uzyskiwane w pracy przez 
osobę ocenianą, a więc muszą realizować zasadę: jaka praca, taka ocena; 2) za iden- 
tyczną pracę wszyscy otrzymują identyczną nagrodę; 3) muszą wykluczać działanie 
czynników „ubocznych” — niesłuszne faworyzowanie ludzi „swoich”, a bezpodstaw- 
ne potępianie i niedocenianie „nieswoich”. Tylko oceny obiektywne mogą działać 
konstruktywnie. Wszelki zaś subiektywizm powoduje, że system ocen działa szko- 
dliwie, antywychowawczo. 

2. Indywidualizacja ocen. System ocen każdorazowo powinien być zindywiduali- 
zowany do zasług, postaw i zachowań pracowniczych, a także do cech osobo- 
wych ludzi ocenianych. Wszelki uniwersalizm jest szkodliwy. Oceny, które nie 
odpowiadają tym kryteriom, nie są adekwatne do charakteru i warunków pracy 
oraz cech i predyspozycji intelektualno-psychicznych jednostki, a zwłaszcza do 
uzyskiwanych efektów w pracy zawodowej — nie spełniają swych funkcji należy 
cie, nie działają na osoby, które są przedmiotem oceniania, stymulująco. 

3. Rzetelność ocen. Ocena, jeśli ma spełniać swoje zadania należycie, musi być 
oceną rzetelną, pogłębioną, opartą na faktach i właściwie uogólnioną, Dobra ocena 
nie może być zrobiona na podstawie przypadkowych i nie sprawdzonych danych. 
Powierzchowność i pochopność w wydawaniu ocen są zjawiskiem społecznie szko- 
adliwym. | 

4. Kompieksowość ocen. Każdy pracownik powinien być oceniany dwojako: raz 
— za konkretne osiągnięcia, zwłaszcza w pracy; dwa — za całokształt swej działal- 
ności w środowisku pracy. Pierwsze — to ocena cząstkowa, drugie — to ocena cało- 
sciowa. Ocenę pierwszą powinno się stosować na bieżąco, zaraz po wykonaniu 
oxreślonej (określonych) czynności, zaraz po uzyskaniu konkretnych wyników w 
pracy. Natomiast ocena druga — powinna być oceną okresową, dokonywaną raz w 
roku, raz na 2—3 lata etc. 

5. Klarowność ocen. Każda ocena powinna być precyzyjnie, jasno I jednoznacznie 
sformułowana. Jest to podstawowy warunek pozytywnego i skutecznego jej działa- 
nia. Nie może być żadnych niedomówień, żadnych wieloznaczności. Enigmatyczność 
wyrażanych opinii zmniejsza ich wartość. Niektórzy szefowie lubują się w niejasnym 
formułowaniu opinii. Pracownicy oceniani w ten sposób odczuwają niepokój, nie 
wiedzą co faktycznie ocena taka oznacza. Niejasno wyrażone opinie zamiast pobu- 
dzać do działania zniechęcają. Taki sposób opiniowania może być determinowany 
dwoma czynnikami: raz — złą wolą, czy też swoistą manierą zwierzchnika; dwa 
— tym, że dany zwierzchnik po prostu nie umie wydawać ocen czytelnych. I jedno, 
i drugie jest szkodliwe. O tym powinni wiedzieć wszyscy ci, do których, z racji 
pełnionych ról, należy przywilej oceniania innych. 

6. Jawność ocen. Oceny zawsze i wszędzie powinny być jawne. O tym, jak jest 
oceniany Kowalski, powinien wiedzieć zarówno sam Kowalski, jak i jego współpra- 
cownicy, całe środowisko pracy. Wszelka konspiracja jest wielce szkodliwa. Jawe 
ność jest jednym z podstawowych warunków skutecznego i wychowawczego działa- 
nia ocen pracowniczych. 


7. Szybkość wydawania ocen. Człowiek powinien być oceniany zaraz po tym, co 
zrobił, czy nawet w trakcie wykonywania zadania. Odkładanie ocen „na później” 
nie sprzyja aktywizacji, obniża wartość stymulacyjną oceny. Pracownik wówczas nie 
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widzi bezpośredniego związku między tym, co zrobił 1 jak zrobił, a tym, jak został 
oceniony, 

8. Elastyczność stosowania Ocen. Człowiek nie jest indywiduum stałym, w raz 
na zawsze ustalonym zespole cech, w raz na zawsze ustalonym sposobie zacho- 
wania się. Zmienia się pod wpływem rozmaitych czynników. W różnych sytuacjach 
zachowuje się różnie. W różnych sytuacjach t okolicznościach ma też różny stosunek 
do pracy. W różnych okresach osiąga różne wyniki. Raz jest bardziej wydajny, 
innym razem mniej, raz jest bardziej twórczy i oryginalny, innym razem wykonuje 
czynności pracy stereotypowo, nie osiągając wysokich wskaźników jakościowych. 
Nie wychodzi ponad przeciętność. Stąd — logicznie biorąc — zmieniać trzeba stosunek 
do niego, zmieniać metody i sposób oceniania, zmieniać (odpowiednio dobierać) 
rodzaje wyróżnień i kar. Zasada elastyczności nie może dotyczyć samych tylko 
ocen i wyróżnień pracowniczych, lecz także kryteriów, metod i technik ich stosowa- 
nia. 

9. Konsekwentność w stosowaniu ocen. Każdy zwierzchnik powinien być konsek- 
wentny w ocenianiu pracowników. Przełożony powinien zawsze postępować jed- 
nakowo, trzymać się określonych, merytorycznie uzasadnionych, społecznie zdro- 
wych pryncypiów; za rzeczy dobre wynagradzać, za złe karać. Jeżeli ktoś jakiś czas 
pracuje gorzej, trzeba niżej oceniać, a jeżeli się poprawi, trzeba podnieść wartość 
oceny jego pracy. 

10. Ciągłość (regularność) oceniania. Każdy człowiek powinien być stale ocenia- 
ny, To raz. Dwa — pracownik powinien być oceniany zawsze według tych sa- 
mych kryteriów. Trzy — pracownik powinien zawsze za te same osiągnięcia uzys- 
kiwać takie same lub bardzo podobne wyróżnienia i nagrody. 2 

11. Zróżnicowanie (różnicowanie) ocen. Oceny nie mogą być uniwersalne, jedno- 
lite dla wszystkich. Trzeba je różnicować w zależności od tego, kogo się ocenia, za 
co się ocenia, kiedy się ocenia i w jakich warunkach. Nie można przecież iden- 
tycznych metod oceniania stosować do robotnika, mistrza, kierownika, dyrektora. 
Zróżnicowanie stosowania ocen powinno uwzględniać też rodzaj wykonywanej pra- 
cv, warunki, w jakich dana praca jest wykonywana, społeczną rangę i społeczną 
użyteczność wykonywanej czynności, rodzaju pracy. zawodu. Nie przekreśla to słu- 
szności generalnej zasady: że za jednakową pracę jednakowa nagroda, lub treści 
zasady drugiej: płaca według pracy. 

Jednak i to nie wyczerpuje zagadnienia. Chcąc zaprezentować (przedstawić) całość 
sprawy, trzeba zwrócić uwagę jeszcze na te aspekty zagadnienia, które są przedmio- 
tem oceny. Inaczej mówiąc: przy ocenianiu ważne jest nie tylko, jak się ocenia, 
ale również, co się ocenia i ceni. Mówiąc „co” — mam na myśli dwie rzeczy: 
jakie aspekty pracy się ceni: rzetelność, sumienność, jakość, wydajność, czy wre- 
szcie wszystkie wymienione składniki jednocześnie; po wtóre — czy ocenia się pracę 
i osiągane w niej sukcesy, czy też inne sprawy, często z pracą nie związane. 
Przecież bywa, że ocenia się pracownika za to, że jest posłuszny, nikomu nie wa- 
dzi, że jest nastawiony konformistycznie, że jest wygodny, słowem — nagradza się 
posłuszeństwo i dyspozycyjność. Bywa też, że ocenia się kogoś wysoko, a tym Sa- 
mym wysoko wynagradza za spryt, za to. że potrafi się dobrze „ustawić”, I jeszcze 
jeden, często spotykany „model” — bywa, że wysoko ocenia się i „dobrze” wynagradza 
ludzi ze „swoich układów”, „kolesiów”, ludzi sobie „w pełni oddanych”, „wiernych”. 

Jeżeli oceny są rzetelne, obiektywne i zrobione uczciwie, rodzą zadowolenie, po- 
czucie sprawiedliwości, krzepią duchowo i moralnie jednostkę czy zespoły pracow- 
nicze. Podnoszą godność ludzką, pracowniczo-zawodową. Nie ma nic ważniejszego 
dla człowieka jak być rzetelnie, obiektywnie i sprawiedliwie ocenianym, zarówne 
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przez przełożonych, jak i współpracowników, przyjaciół, w środowisku pracy ił w 
innych środowiskach, w których przebywa i działa dana jednostka. Jeżeli oceny są 
tendency jne, stronnicze, niesprawiedliwe, rodzą poczucie krzywdy, poniżają godność 
i wartość człowieka, implikują tym samym niezadowolenie, frustracje, stresy nega- 
tywne. Odbija się to ujemnie tak na osobowości pracownika, jak i na jego aktyw- 
ności społeczno-zawodowej, na jego intensywności i jakości pracy. Człowiek, który 
ma poczucie krzywdy, człowiek, którego wysiłek i osiągane w pracy wyniki nie są 
sprawiedliwie ocenione, nie są docenione — z reguły nie będzie dobrze pracował, 

Stosując oceny, trzeba te rzeczy mieć na uwadze, trzeba zawsze przestrzegać 
wyżej wymienione zasady. Są to kryteria elementarne, główne warunki skuteczności 
konstruktywnego działania systemu ocen pracowniczych. Gdy owe kryteria nie są 
przestrzegane, gdy się je ignoruje — cały system i cała idea ocen jest nie tylko 
mało skuteczna, lecz wręcz szkodliwa, obniża wolę pracy, działa demoralizująco, 
antywychowawczo. 


Model awansu społecznego 


STEFANIA DZIĘCIELSKA-MACHNIKOWSKA 


1. Awans społeczny, awans zawodowy, awans klasowy oto najczęściej spotykane 
określenia tego, co można także nazwać karierą zawodowa, drogą zawodową lub 
zmianą miejsca w strukturze klasowo-warstwowej. Jest jednak różnica w definicji 
obu określeń i płynące z niej konsekwencje. 


W Leksykonie PWN czytamy — „awans, potocznie, przejście na wyższe stanowisko, 
zwiększenie uposażenia pracownika”, 

„Awans społeczny — proces przechodzenia jednostek, warstw, klas od niższych 
pozycji społecznych do wyższych % jeden z głównych rodzajów ruchliwości spoe 
łecznej”. 

Kariera jest definiowana jako: „1) przebieg pracy zawodowej człowieka w ciągu 
jego życia; 2) przechodzenie jednostki od pozycji niżej cenionych do pozycji wyżej 
cenionych w danym społeczeństwie”, 

Awans w języku potocznym jest bliski, jeżeli nie równoznaczny z pojęciem kariera 
i oznacza zmianę miejsca w pozycji zawodowej lub płacowej pracownika, oznacza 
wspinanie się na pozycje bardziej cenione przez społeczeństwo, środowisko, otoczenie 
czy samego awansującego, zawsze w układzie pionowym. Inaczej mówiąc mamy do 
czynienia z ruchliwością pionową (wertykalną). | 

Podobna jest zawartość określenia awans społeczny, dotyczy jednak nie tylko 
jednostek, ale różnego rodzaju zbiorowości, 
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Powstaje problem, dlaczego słowo kariera w okresie powojennym zostało zastąe 
pione słowem awans, nawet jeżeli dotyczyło jednostki w sferze materialnej i układzie 
organizacyjnym. Przyczyn jest wiele, ale zapewne chodziło o wskazanie tego, co 
dla większości członków społeczeństwa było zasadnicze, o podkreślenie awansu klas 
społecznych — robotniczej, chłopskiej, o wskazanie ich miejsca i roli w państwie. 
Podkreślano, że awans klasy robotniczej jest nie spotykany w dziejach Polski. 


Mówiono i mówił się o awansie politycznym, kulturalnym, ekonomicznym klas 
społecznych, a z nimi jednostek do klas tych należących. Niepotrzebne było słowo 
kariera, bo oznaczało ono awans indywidualny. 

Czy jednak mamy do czynienia z rzeczywistym, czy tylko teoretycznym awansem 
jednostek w klasach poprzez awans klasowy? Awans klasowy nie zawsze musi 
oznaczać awans jednostek. Awans klas nie zaprzecza karier jednostkowych — wła- 
śnie karier, które awans klas ułatwia, ale bezwarunkowo nie zapewnia. 


Awansowała klasa robotnicza, ale wielu jej członków pozostawało na nie zmie- 
nionych pozycjach, Cóż bowiem oznacza awans klasy w teorii, a co w praktyce. 
W teorii znaczy, że klasa zdobyła władzę polityczną i sprawuje ją za pośrednictwem 
jednostek ze swej klasy bądź ludzi pochodzących lub należących do innych klas 
społecznych Klasa robotnicza zdobywając władzę polityczną decyduje o własności 
środków produkcji, jeżeli istnieją samorządy uczestniczy w kierowaniu przemysłem, 
ponieważ technika zarządzania i organizowania produkcji właściwie jest niezmienna 
i niezależna od systemu politycznego, Technika zarządzania przemysłem zależy od 
poziomu technicznego, technologicznego, od poziomu wiedzy i umiejętności kadr kie- 
rowniczych Zatem klasa robotnicza zdobywając władzę jest klasą panującą jako 
całość, natomiast pozycja jej członków nie musi ulegać zasadniczym zmianom. Ana- 
lizując awans klas w Polsce można natomiast powiedzieć, że awans klasy chłopskiej 
charakteryzował się większym aniżeli robotniczej udziałem jednostek. Młodzi rolnicy 
podobnie jak robotnicy wchodzili do szkół, uczelni, urzędów, przy czym wielu chłopów 
awansowało ekonomicznie Są to ci wszyscy, którzy uzyskali ziemię z reformy rolnej, 
a maszyny i inwentarz z parcelacji majątków obszarniczych, oraz ci, którzy otrzyma» 
li całe gospodarstwa na ziemiach zachodnich. Awansowali z proletariatu, biedoty 
wiejskiej do pozycji samodzielnych rolników. Był to niewątpliwy awans ekonomicz- 
ny i społeczny Ludzie pozbawieni własności stali się jej właścicielami. 

Wskazując na awans kulturalny klas, wiąże się tę sprawę z awansem politycznym, 
w kategoriach możliwości — szans, co nie oznacza, że są one przez wszystkich 
członków klasy wykorzystywane, Jeżeli w jakiejś części robotnicy mogą realizować 
ambicje związane z podnoszeniem wykształcenia na poziomie średnim lub wyższym, 
wówczas najchętniej i najczęściej przestają być robotnikami, przechodzą do inte- 
ligencji. Czy oznacza to awans klasy lub jednostek, które weszły w skład 1nte- 
ligencji? 

Awans kulturalny, realizowany przez dostęp do wykształcenia, do twórczości kul- 
turalnej, czynne i bierne uczestnictwo w kulturze, przy pozostaniu w klasie, przez 
robotników — jest specyficznie rozumianym awansem. Robotnik nie zmienia swej 
pozycji w hierarchii, w strukturze, zmienia siebie, zmienia swoją osobowość. Jednak, 
jak wskazują przykłady, awans kulturalny rozumiany jest jako wyjście ze swojej 
klasy, wejście do klasy czy warstwy, która profesjonalnie trudni się twórczością. 


Awans ekonomiczny nie jest wynikiem awansu całej klasy, ale grup i jednostek 
poprzez wejście do klas, w których organizacja pracy, forma własności lub in- 
dywidualna sprawność czy wysiłek pociągają za sobą wyższe, czy w ogóle wysokie 
zarobki. 
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. Zatem należałoby określenie awansu zachować dla określenia zmiany pozycji 
grup, a kariera dla zmiany pozycji jednostek. 

Awans odbywa się w czasie, w określonych warunkach i na tę sprawę chciałabym 
szczególnie zwrócić uwagę z punktu widzenia warunków lub ich braku do awansu 
grupowego albo karier jednostkowych. 


* 


2. Zakończenie wojny na terenach Polski oznaczało realizację nowego systemu 
społeczno-politycznego — systemu socjalistycznego, niosącego na swych sztandarach 
hasła wyzwolenia społecznego, likwidacji wyzysku klasowego, uspołecznienia pod- 
stawowych środków produkcji, reformę rolną, awans polityczny, ekonomiczny i kul- 
turalny klas wyzyskiwanych i upośledzonych. 

Realia sytuacji społeczno-demograficznej po zakończeniu wojny, a nawet w czasie 
jej trwania na terenach wyzwolonych, charakteryzują się ogromnym wyniszczeniem 
wśród ludności polskiej i niepolskiej przez okupanta, dyskryminacją I celowym 
wyniszczeniem inteligencji, brakiem dostępu do nauki dzieci polskich przez 5 lat 
-- emigracją spowodowaną brakiem akceptacji dla nowego ustroju, spowodowały nie 
tylko brak rąk do pracy dla odbudowy kraju, ale przede wszystkim brak kadr, 
które jeżeli nie decydowały o wszystkim, to o bardzo wielu istotnych dla życia 
narodu sprawach. Sytuacja ta spowodowała ukształtowanie się modelu awansu piono- 
wego — przyspieszonego, 7 pominięciem wymagań, które stawia się przed kadrami 
w normalnych, pokojowych warunkach. W połowie lat 40-tych rzucono hasło, jakże 
dobrze oddające treść tego modelu: „Nie matura, lecz chęć szczera zrobi z Ciebie 
oficera”. Nie chodziło jedynie o oficerów w armii, ale o „dowódców”, kierowników 
wszystkich nieomal dziedzin życia Realizowano bezpośredni „awans” z klasy ro- 
botniczej i chłopskiej do inteligencji. 

Powierzano funkcje i stanowiska naczelne i kierownicze robotnikom, chłopom, 
Awansowano wprost od warsztatu produkcyjnego lub z chłopskiej zagrody do ga- 
binetów dyrektorskich w przemyśle 1 handlu. Był to rzeczywisty awans jednostek 
w ramach awansu klasy. Zreformowano studia wyższe — tworząc studia zawodowe 
— inżynierskie 3-letnie 1 magisterskie dla wybranych, najzdolniejszych, tam gdzie 
to było możliwe, poza studiami medycznymi, których się po prostu nie dało skrócić 
bez negatywnych konsekwencji. Ale istniały szkoły felczerskie cywilne i wojskowe, 
których absolwenci w rzeczywistości wykonywali z pewnymi ograniczeniami zawód 
lekarza. Do uczelni wprowadzono młodzież robotniczą 1 chłopską, która nie uczyła 
się w szkołach średnich. 


Drogę awansu bezpośrednio z klasy robotniczej i chłopskiej poprzez wykształcenie 
— wyjście z klasy pochodzenia, realizowano przy pomocy utworzonego na mocy 
dekretu z dnia 24 maja 1945 roku Wstępnego Roku Studiów w szkołach wyższych(1). 
Do wstępu na wstępny rok wymagane było przygotowanie na poziomie tzw. małej 
matury. Na roku wstępnym w ciągu jednego roku, a rzeczywiście w ciągu kilku 
miesięcy, młodzież uzupełniała wiedzę konieczną (maturę) upoważniającą do wstępu 
na studia wyższe. Ponieważ młodzi robotnicy i chłopi nie mieli przygotowania na 
poziomie „małej matury”, zorganizowano pięciomiesięczne kursy przygotowawcze do 
wstąpienia na wstępny rok akademicki. Na kurs przygotowawczy przyjmowano mło» 
dzież robotniczą i chłopską w wieku 18—30 lat, a dolna granica wykształcenia wy» 


(1) W. Milczarek: „Ze studiów nad Kursami Przygotowawczymi”, pracą zbiorowa pod red, 
Janusza Szczepańskiego, Ossolineum 1962 
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nosiła 7 klas szkoły podstawowej. W roku 1949 utworzono dwuletnie studia przy- 
gotowa wcze do szkół wyższych. Łączi.ie w latach 1946,1947—1956/1957 ukorczyły kursy 
14842 osoby spośród 21841 przyjętych. Trudno powiedzieć, ile spośród nich ukończyło 
szkoły wyższe, ale z całą pewnością można powiedzieć, że ci, którzy studia te ukoń- 
czyli, nie posiadali świadectw dojrzałości. Młodzi robotnicy i chłopi poprzez wy- 
kształcenie wyszli ze swej klasy, au się pracownikami umysłowymi, inteligentami, 
a nawet intelektualistami. 

Był to rzeczywiście awans pionowy — z klasy robotniczej i chłopskiej, bvł to 
awans, jaki zapewnił ustrój socjalistyczny. Owe prawie 15 tysięcy osób nie mogłoby 
w innych warunkach opuścić swej klasy, awansować. 

Intensywnie przygotowywano nauczycieli w liceach pedagogicznych i szkołach 
pedagogicznych, inżynierów w politechnikach, ekonomistów itp. Bez popełnienia błę- 
dów można powiedzieć, że młodzież w połowie lat 40-tych mogła dowolnie wybierać 
szkoły, studia lub podejmować pracę zawodową w wybranych przez siebie kie- 
runkach. Gospodarka narodowa, kultura czekały na kadry. 

Inną drogę awansu społecznego jednostek należących do klasy robotniczej re- 
alizowano w oparciu o technikum dla robotników Ministerstwa Przemysłu Lekkie- 
go istniejące w latach 60-ych w Łodzi. 


„Była to masowa szkoła awansu społecznego w środowisku włókniarzy — obej- 
mowała nie tylko Łódź, lecz całą Polskę, choć większość zgłaszających się na naukę 
robotników pochodziła z Łodzi (60 proc.) i wracała do przedsiębiorstw łódzkich”. 

„Szkoła powołana z internatem starała się przysposobić swych wychowanków nie 
tylko do wykonywania nowych zadań zawodowych oraz funkcji kierowniczych, ale 
również do nowych zadań społecznych. Słuchacze przeważnie pochodzenia robot- 
niczego (61,4 proc.), rzadziej chłopskiego (21,3 proc.) mieli w większości ukończoną 
jedynie szkolę podstawową'(2). 


Tego typu szkoły istniały także i w innych rejonach Polski. Zatem główne elementy 
modelu awansu z lat 40-tych i 50-vch to: 

1) szeroki, niczym, nawet niską sprawnością intelektualną, nie ograniczony dostęp 
do nauki; 

2) praca zgodna z kierunkiem wykształcenia, poziomem i specjalizacją, 

3) otwarta droga awansu na stanowiskach, ułatwiona przez tzw. nomenklaturę, 

4) mieszkania budowane przez państwo (kwaterunkowe), 

5) bezpłatne żłobki, przedszkola, wczasy. 


Taka droga życiowa była uzasadniona w latach 50-ych, w społeczeństwie o zu- 
pełnie innej strukturze, na zupełnie innym etapie uprzemysłowienia. 

Po wojnie Polska liczyła około 25 mln ludności, Ludzi było mało, nie mieli wy- 
kształcenia, wielu było analfabetami, Brakowało kadr, brakowało rąk do pracy 
w mieście, w przemyśle, do odbudowy, dla industrializacji. Nawet źle pracujący 
ludzie byli potrzebni, ale ludzie pracowali dobrze, uczyli się chętnie, czekała ich 
bowiem wyidealizowana wizja przyszłości. Każdy człowiek mógł znaleźć dla siebie, 
w czym pomagało państwo, odpowiednie miejsce w życiu. Ludzie cieszyli się wol- 
nością, niepodległością. Popełniali błędy wynikające z niewiedzy. Wiedzę zastępowano 
entuzjazmem, co dawało niezłe wyniki. 


(2) Z. Kowalewski: „Problemy kształcenia w rodzinie włókniarskiej'', w: „Włókniarze łódzcy 
-— Monografia”, Wyd. Łódzkie 1966, str. 649. 
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Drogi awansu, rozwoju były szerokie, choć niekiedy wybolste, nieproste. Prawie 
wszyscy byli bardzo biedni, prawie wszyscy byli obolali po zakonczonej niedawno 
wojnie, prawie wszyscy wierzyli, że szybko uda się dokonać zasadniczych zmian 
w gospodarce jako całości i poszczególnych zakładach pracy. Na absolwentów szkół 
i uczelni czekały miejsca pracy, perspektywa awansu i związanych z nim przy- 
wilejów, a więc mieszkania (darmo), talony na radio, pralkę, wirówkę, motocykli, 
a później inne, droższe i bardziej „luksusowe” dobra. 


Kształcono szybko, czasami niewyczerpująco, ale brak było książek, podręczników, 
sal wykładowych, laboratoriów, urządzeń. W życie społeczne, zawodowe zaczęli 
wchodzić nowi inteligenci. 


W latach 60-ych okazało się, że do zakładów pracy napływają ludzie, którzy 
uzyskali przygotowanie szkolne, a w latach następnych urodzeni już w Polsce Lu- 
dowej. 

Czy taka droga awansu może być realizowana obecnie? Pytanie jest właściwie bez 
sensu. Nikt nie ma wątpliwości, że nie, ponieważ młodzież w Polsce ma nie tylko 
prawo, ale obowiązek szkoły, obowiązuje nauka do 16 roku życia lub łączenia pracy 
z nauką do 18 roku życia. Nie ma żadnych przeszkód formalnych w zdobywaniu wie- 
dzy. Czy jednak cała młodzież może i powinna awansować, wychodząc ze swych 
klas. Teoretycznie i praktycznie jest to niemożliwe. Wykształcenie zapewnia karierę 
jednostkom, a nie awans klas. Kariera jest otwarta dla najpracowitszych, najzdol- 
niejszych, dla utalentowanych, niezależnie od pochodzenia klasowego. 


Sądzę jednak, że wielu utalentowanych młodych ludzi w klasie robotniczej i chłop- 
skiej nie może się kształcić, bo wymagania szkolne są dla nich zbyt wysokie lub 
szkoły nie realizują oczekiwań szkół wyższego stopnia. Zatem barierą awansu jest 
także wykształcenie. Pisał o tym w roku 1973 Mikołaj Kozakiewicz w książce Bariery 
awansu poprzez wykształcenie. 


Jeżeli chce się utrzymać wysoki poziom szkolnictwa na wszystkich poziomach, 
to rzecz jasna będzie on barierą nie do przebycia dla młodzieży, która nie ma 
potrzeby uczenia się, nie widzi sensu uczenia się, nie jest przez dom rodzinny 
do uczenia się motywowana. 


Może zatem na sprawę awansu klasowego należałoby spojrzeć inaczej? Może na- 
leżałoby przestać mówić o awansie młodzieży robotniczej i chłopskiej oznaczającym 
wyjście z macierzystych klas i przejście do inteligencji, a wykształcenia nie traktować 
jako awans, ale jako drogę do kariery, która dla jednych jest krótka, zaledwie 
8—10-letnia, a dla innych bardzo długa — 17-letnia. Karierę zawodową mogą robić 
ludzie, którzy uczyli się 10 lat i 17 lat, w ramach zawodu, zarobków, kultury, 
stylów życia. 

Odnoszę wrażenie, że formuła awansu, która była konieczna i w pełni uzasadniona 
w latach 40-tych i 50-ych obecnie ciśnie jak zbyt ciasny gorset i powoduje wiele 
nieporozumień. 


A może należałoby przestać mówić o wyrównywaniu szans, bo w moim prze- 
konaniu nie ma różnic w szansach między młodzieżą, niezależnie od przynależności 
klasowej, mieszkającą w miastach, pomiędzy młodzieżą pochodzącą z zamożnych ro- 
dzin robotniczych i licho płatnych pracowników umysłowych. Może pora przestać 
uważać pracę umysłową za wyraz awansu społecznego, a nawet zawody wymagają- 
ce uniwersyteckich przygotowań za element nobilitujący. 


W Polsce Ludowej każdy człowiek ma szanse, każdy młody człowiek ma szanse 
zająć takie miejsce, jakie chce zająć. Opory budzi zachęcanie do nauki np. w teche 
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nikach zaocznych lub wieczorowych młodych robotników, bez wskazania, że uczą 
się nie po to, aby przestać być rotolnikami, tylko żeby być wszechstronniej wy- 
kształconymi ludźmi. Obietnica i idące za tym oczekiwania robotników, że po ukoń- 
czeniu technikum będą urzędnikami, nie mają racjonalnych podstaw. 


Co by się stało, gdyby wszyscy ludzie w Polsce uzyskali średnie wykształcenie 
i wobec tego nie chcieli pracować jako robotnicy? Na jednym ze spotkań członek 
Biura Politycznego T. Czechowicz powiedział, że w Łodzi łatwiej znaleźć z tygodnia 
na tydzień do pracy 100 inżynierów aniżeli 10 cieśli. I tak jest. Ale czy tak być 
powinno? Dlaczego ciągie zniechęca się robotników do zawodów robotniczych mó- 
wiąc, że ich dzieci koniecznie powinny być inteligentami? Dlaczego rolnikom mó- 
wimy, że ich dzieci powinny być inteligentami? Przecież wiadomo, że po ukończeniu 
studiów na wieś nie wracali i nie wracają. Skąd optymizm, że wrócą? Tradycje 
zawodowe kontynuowane w rodzinach są cenne w każdym zawodzie, a tradycje 
przynależności do klasy robotniczej panującej i najbardziej rewolucyjnej nie powinny 
być uznawane za degradujące. 

Współcześni robotnicy mówią pięknie po polsku, wypowiadają się w kwestiach 
politycznych, ideologicznych i społecznych, Podobnie rolnicy — to ludzie coraz czę- 
ściej umiejący racjonalnie wykorzystywać ziemię, prowadzić gospodarstwa rolne. 
Jeżeli przynależność do klasy robotniczej niektórzy uważają za degradację, to dlatego 
że przejęliśmy model awansu z innego — kapitalistycznego systemu społeczno-e- 
konomicznego, powstałego na użytek innych klas społecznych i chyba pora, aby 
od tego odejść. 

Model awansu społecznego jest tek silnie zinternalizowany, że próba odejścia 
od niego kojarzy się wieiu ludziom z odejściem od założeń i ideałów socjalizmu. 
Próba rezygnacji z tego modelu, nawet tylko w dyskusji, budzi oburzenie, a 
w działaniu opór. Czy jednak możliwe jest dalsze upieranie się przy czymś, co 
nie może być realizowane, co już się przeżyło? 


3. Preferowany sposób na życie poprzez pracę nie jest niczym nowym, nie znanym 
w społeczeństwie; to, co powiem, nie jest zatem odkryciem. Chodzi jednak o to, 
aby model życia pracowitego adaptować do warunków, w jakich się znaleźliśmy, 
a więc warunków kryzysu gospodarczego w socjalizmie, bo w warunkach kryzysu 
gospodarczego w kapitalizmie był sprawdzony. 


Do tego, aby pracować dobrze i wydajnie, potrzebne są warunki, a więc surowce, 
maszyny, energia, organizacja pracy — ale chyba najważniejsza jest potrzeba zwal- 
czania własnego lenistwa, wyzwalania chęci do pracy lub po prostu zmuszenia się 
do niej. Człowiek niejednokrotnie musi zmuszać się do pracy, zwalczać swoje le- 
nistwo, wygodnictwo, bo nie ma zaprogramowanej w kodzie genetycznym praco- 
witości mrówki czy robota. Człowiek pracowity — to ideał chrześcijański i so- 
cjalistyczny. Dlaczego zatem w Polsce, kraju o tak znaczącym oddziaływaniu Kościoła 
katolickiego, w kraju, w którym podjęto trud realizacji ustroju socjalistycznego, 
pracowitość nie jest podstawową wartością w modelu życia? Dlaczego nie miałaby 
być? 

Właśnie życie pracowite, twórcze — jest ciekawe, daje radość z tworzenia i zdo- 
bywania. Każdy czytelnik biografii sławnych ludzi łatwo przekona się, że byli sławni 
dlatego, że byli bardzo pracowici, dlatego ich biografie czyta się z zainteresowaniem, 
każdy dzień ich życia był wypełniony twórczością. 


Pracowite życie łatwo da się pogodzić z awansem poziomym przez realizację, 
poprzez być, mieć, posiadać. Pracowitość w każdej pracy tworzy podstawę dla pracy 
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innych, zapewnia stworzenie warunków do dobrej pracy maszyn, energii, surowców, 
organizacji pracy. 

Na temat pracowitego życia nie trzeba pisać, po prostu trzeba tak żyć, tak wy- 
chowywać dzieci, a wtedy opiekować się będzie trzeba tylko ludźmi chorymi, ułom- 
nymi, niesprawnymi. 

Jak często model życia pracowitego jest odrzucany, świadczą choćby masowe odej- 
ścia na wcześniejszą emeryturę. Ludzie w pełni sił twórczych porzucają pracę, 
aby iść na utrzymanie innych, choć nie są chorzy, ułomni, niesprawni. Jak zatem 
mogą oczekiwać, że ich dzieci i wnuki będą chciały na nich pracować? Odchodzą 
na wcześniejszą emeryturę, bo wolą to aniżeli pracę, bo emerytura ich jest równa 
pensji na niższym stanowisku, bo mogą być „pierwsi” albo wolą się wycofać, jakby 
nie zdając sobie sprawy, że stanowią przykład dla młodych. A jeżeli młodzi „za- 
łatwią” sobie wcześniejsze emerytury po ukończeniu 40 lat życia? Wcześniejsze eme- 
rytury powinny być dla ludzi naprawdę tego potrzebujących, powinno to być prawo 
nie oznaczające, że każdy ma obowiązek z niego korzystać. Aby tak było, potrzebna 
jest zmiana sposobu myślenia o „życiu” ił socjalizmie, 


Model życia pracowitego jest odejściem od modelu awansu pionowego. Powstaje 
konieczność uświadomienia, że społeczeństwo polskie połowy lat 80-ych jest spo- 
łeczeństwem jakościowo i ilościowo innym niż to, w którym ukształtował się model 
awansu społecznego. 


Polska połowy lat 80-ych to 36 milionów ludności, kraj nasycony ludźmi z wy- 
ższym wykształceniem. Ludność ma co najmniej ukończoną szkołę podstawową na 
poziomie 7—8 klas. Za kilka lat dominować będą roczniki wchodzące do produkcji 
— absolwenci 8-letnich szkół podstawowych plus 2—3-letnich szkół zawodowych. 
W społeczeństwie, w którym kadry są młode i wykształcone, o awans w rozumieniu 
lat powojennych jest bardzo trudno. Tak jest we wszystkich podobnie rozwijających 
się społeczeństwach, W tych warunkach powstają bardzo ważne problemy kariery 
zawodowej i równouprawnienia kobiet. 


O ile w modelu z lat 50-ych awans polegał na wspinaniu się po drabinie stanowisk, 
za tym szły zarobki, mieszkania, przywileje, to awans współczesnego człowieka po- 
winien dotyczyć prestiżu indywidualnego i ekonomicznego bez zmiany przynależno- 
Ści klasowej lub wspinania się po drabinie hierarchii stanowisk. 


Prestiż indywidualny to wynik własnej pracy człowieka, pracy zawodowej, dzia- 
łalności społecznej w miejscu pracy i poza pracą. Awans ekonomiczny to wynik 
podnoszenia umiejętności, fachowości, wiedzy, sprawności działania, własnej i ze- 
społowej, podnoszenie sprawności działania instytucji zatrudniającej. Awans eko- 
nomiczny powinien wynikać z wysokiej jakości wykonywanej pracy, a zatem i jakości 
wykonywanego produktu. Osiągnięcie tego celu powinno być wspomagane przez 
zespół instytucji kształcących, dokształcających, doradzających, konsultujących. 
Awans ekonomiczny — to nie prosty przyrost lat pracy, ale przyrost sprawności 
działania człowieka. 

Wielu „upowszechniaczy” kultury — jak sami siebie nazywają, wskazuje na brak 
zainteresowania i uczestnictwa ludzi w kulturze, szczególnie robotników. Nie po- 
dejmują dyskusji, dlaczego tak jest. Jest to inny problem. Chodzi mi nie o działalność 
instytucji, ale o indywidualną koncepcję uczestnictwa człowieka w kulturze szeroko 
rozumianej. 


Człowiek wchodzący w samodzielne życie zawodowe będzie miał dwie możliwości: 
1) kariery zawodowej — rozumianej jako awans pionowy i 2) awansu kulturalnego 
— czy prestiżowego, nie wiem, jak lepiej nazwać tę drogę. Nie wyklucza to tego, że 
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jednostki mogą realizować korlerę 1 awans, ale wartość obu musi być jednakowa 
dla jednosiki, równo oceniuna i uznawana w społeczeństwie. 

Nie przypadkiem podejmuję tę sprawę w odniesieniu do młodzieży i kobiet. Obie 
te kategorie najczęściej poszukują dróg równouprawnienia. 

Czy kobiety czułyby się bardziej równouprawnione, jeżeli niektóre z nich zaj- 
mowałyby częściej niż obecnie stanowiska w hierarchii instytucjonalnej w pań- 
stwie? 

"W rozważaniach podejmuję sprawę kobiet nie w kategoriach równouprawnienia, 
ale kariery, ponieważ w gruncie rzeczy kobietom domagającym się równouprawnienia 
w obecnej sytuacji pełni praw społecznych, politycznych i obywatelskich, dostępu 
do wszystkich zawodów (poza tymi, które mają negatywny wpływ na kobietę jako 
matkę) właśnie chodzi o kariery. Prawdą jest, że kobiety w niższym stosunku do 
liczebności 1 poziomu wykształcenia zajmują kierownicze stanowiska w różnych sfe- 
rach zarządzania — jest to powodem do niezadowolenia. W moim przekonaniu kariery 
są dla zdolniejszych, utalentowanych, ludzi bardziej ambitnych i bardziej opera- 
tywnych. Nieosiągnięcie stanowisk kierowniczych nie powinno być problemem do 
zmartwień i zabiegań o z góry ustalone liczby miejsc, jakie kobiety gdzieś powinny 
zajmować. 

Problem równouprawnienia kobiet aktualnie polega na zrównaniu ilości czasu 
wolnego — a więc czasu poza pracą, obowiązkami życiowymi i rodzinnymi. Dotyczy 
to kobiet pracujących zarobkowo — bo nie pracujące mają czasu więcej, a poza 
tym uczestniczą w karierach męża, nawet noszą mężowskie tytuły — pań dyrek- 
torowych, kierownikowych, profesorowych. 

W. sytuacji kryzysu gospodarczego, jaki przeżywamy, ilość czasu, jaką pochłania 
to, co nazywamy gospodarstwem domowym, urasta do rangi problemu pierwszopla- 
nowego. Trudności w zaopatrzeniu nękają przede wszystkim kobiety, ograniczając 
drastycznie ilość czasu, którym mogą swobodnie dysponować, przeznaczać go na ta- 
kie cele, które uważają za ważne, realizować takie zainteresowania, na jakie mają 
ochotę, warunki materialne i intelektualne. Równouprawnienie powinno oznaczać 
równe prawo do szacunku niezależnie od miejsca w społeczeństwie, prawo do niewy- 
konywania funkcji kierowniczych, a mimo to bycia jednostką wybitną. 

W tym względzie potrzebna jest z jednej strony zmiana spojrzenia na problem 
równouprawnienia i kariery samych kobiet, jak i wszystkich modelotwórczych in- 
stytucji i organizacji. Na sprawę tę należy spojrzeć podobnie jak na sprawę mło- 
dzieży, bardziej rzeczowo, realistycznie. Problem kariery kobiet podjęłam nieprzy- 
padkowo w kontekście młodzieży, ponieważ właśnie one stanowią jej połowę. 

Cóż proponuję? Proponuję awans w ramach klasy, w ramach zawodu, bez zmiany 
pozycji w organizacji formalnej, sądząc, że jest to jedyna możliwość i konieczny 
element wychowania I socjalizacji i to nie tylko dzieci i młodzieży, ale i dorosłego 
społeczeństwa. Myślę, że ułatwi to rotację na stanowiskach, że będzie służyło dobrze 
jednostce i społeczeństwu. Wielu kierowników być może chętnie będzie rezygnowało 
z funkcji kierowniczych, ponieważ nie będzie to degradacja, ale po prostu realizacja 
innego sposobu kariery życiowej. 

4. Być czy mieć — mieszczański czy humanistyczny sposób życia. Mieć — ego- 
istycznie, bez skrupułów, kosztem jednostek czy zbiorowości, lub mieć — w wyniku 
własnej pracy, wysiłku, starań, współdziałania z ludźmi we wspólnym, dobrze ro- 
zumianym interesie. Być i wiedzieć, być i działać, być sobą, być użytecznym oto 
dylematy współczesnego Polaka, jeżeli nawet nie werbalizowanie, to codzienne re- 
alizowanie. Niektórzy ludzie chcą być, inni chcą mieć, a jeszcze inni chcą być 
przez posiadanie lub posiadać w wyniku bycia jednostką twórczą. 


150 


Każdy człowiek, niezależnie od płci, wieku, wykształcenia, zawodu, dokońuje wy- 
boru. Wyboru dokonuje jednostka i całe społeczeństwo w sytuacjach codziennych, 
pracy, nauki, w rodzinie, w sytuacjach napięć, konfliktów, kryzysów, stabilizacji, 
spokoju. Wybory są uwarunkowane zarówno osobowością człowieka, jak I sytuacją 
społeczną, polityczną, gospodarczą. W wyniku wyborów następuje polaryzacja więk- 
szej liczby jednostek po stronie mieć lub być przez posiadanie, rzadziej po stronie . 
być i mieć przez być. Podstawową kwestią w problemie jest wybór stylu 
życia, w którym jedno z czołowych miejsc zajmuje praca — jako wartość, praca 
jako źródło wartości. 

w analizach, diagnozach, prognozach zwraca się uwagę na pracę, przyjmując 
założenie, że jeżeli ludzie będą cenili pracę zgodnie z ideologiami (dla przykładu 
katolicką i komunistyczną), zaakceptują i zinternalizują ją w systemie wartości jako 
nadrzędną, to wówczas wiele problemów współczesnego państwa, gospodarki I oby- 
wateli zostanie szybko rozwiązane. Nie sposób nie zgodzić się z takim punktem 
widzenia, ale jak to osiągnąć? W społeczeństwie silnie eksponowana jest postawa 
polegająca na oczekiwaniu, na zaspokajaniu w pierwszym rzędzie potrzeb po to, 
aby zaakceptować pracę. Powstają w związku z tym koncepcje postulujące, aby 
każdy pracownik otrzymywał zapłatę składającą się z dwóch części. Część pierwszą 
— tylko za to, że wyraża gotowość pracy, że zapisany jest w jakimś biurze kadr 
jakiegoś zakładu pracy, Część druga — to zapłata za wysiłek włożony w pracę, 
za rezultaty pracy. Oczekuje się, że rząd, państwo da obywatelowi to, co jest dlań 
konieczne. Jest to postawa, która znajduje wielu zwolenników, ale nie odpowiadająca 
realiom, sytuacji społeczno-gospodarczej kraju. W tym sposobie myślenia są elementy 
modelu lat 50-ych, modelu ideologicznego, który nie prowadzi do sukcesu spo- 
łecznego, narodowego. 

Oczekiwania na to, że ktoś da, załatwi, charakteryzują wszystkie grupy społeczne, 
ale szczególnie niebezpieczne są jako jedyny wzór do naśladowania dla młodzieży. 
Eksponując postawy młodzieży, czynię to nie tylko dla wygody. Niepokoją wye 
powiedzi części ludzi młodych, którzy chcą szybko otrzymać wykształcenie, stano» 
wisko, wysoką pensję, samochód, pralkę automatyczną, kolorowy telewizor. Są nie- 
cierpliwi, tak jak zawsze ludzie młodzi. Ale czy niecierpliwość jest dobrze wykorzy= 
stana. Taka postawa budzi nie tylko niepokój i chęć działania na rzecz młodzieży, ale 
i niechęć, a niekiedy nieżyczliwość i obawy różnych środowisk, co prowadzić może 
do podziałów nikomu niepotrzebnych, szkodliwych. | 

Szuka się winnych tego stanu rzeczy. Znajduje się ich szybko: starsi, prominenci, 
decydenci, rząd, partia. Ja chciałabym znaleźć przyczynę nie szukając winnych 
w nie dopasowanym do warunków stylu życia. 


5. Przedstawione myśli, jak sądzę dyskusyjne i nie zawsze uporządkowane, powstały 
pod wpływem tego wszystkiego, co się dzieje w socjologii i polityce w sprawie 
młodzieży, jak i tego, co myśli i czego oczekuje młodzież. Socjologowie analizują 
problematykę młodzieży mając na uwadze model awansu z okresu swej młodości, 
a politycy, nie mówiąc lub może nie uświadamiając sobie jasno tego faktu, chcieliby 
pociągnąć za sobą młodzież przez oferowanie jej tego, co im oferowali ich przywódcy, 
czyli obiecują coś, czego nie da się zrealizować, i tym samym stają się niewiarygodni. 


Wckół problemów rozwoju marksizmu 
i nauk społecznych 


Rola nauk społecznych 
w obronie i umacnianiu pokoju 


JÓZEF BORGOSZ 


Zabieram głos w toczącej się w naszym kraju dyskusji o roli nauk społecznych, 
dyskusji ożywionej w wyniku ogólnokrajowej narady na ten temat, wystąpień i ar- 
tykułów polityków, uczonych, m.in. Henryka Bednarskiego, sekretarza KC PZPR. 
W numerze 10 „Nowych Dróg” z 1983 r. prof. dr Marian Dobrosielski pisał o 
twórczym rozwoju marksistowskiej filozofii pokoju. Nawiązując do jego analizy 
pragnę podkreślić, iż podobnie jak w przypadku badań wszelkich procesów i zja- 
wsisk społecznych, tak i w analizach i dociekaniach nad fenomenami wojny I poko- 
ju nauki społeczne spełniały i spełniają następujące funkcje: 1) poznawcze, 2) kry- 
tyczne, 3) aksjologiczne, 4) prognostyczne (prewidystyczne) i 5) prakseologiczne. 
Jednak przy całej odrębności przedmiotowej i metodologicznej o analogicznych 
funkcjach w badaniach nad zjawiskami wojny i pokoju można i trzeba mówić 
w Odniesieniu do nauk przyrodniczych, a pod pewnymi względami także w odnie- 
sieniu do nauk technicznych. Stąd też o wiele słuszniej byłoby sformułować temat 
następująco: Rola nauki w budowie pokoju światowego i to z kilku przynaj- 
mniej powodów. Po pierwsze — dlatego, że budowa ta obiektywnie i subiektywnie 
angażuje i coraz bardziej powinna angażować wszystkie nauki przyrodnicze, tech- 
niczne i społeczne. Po drugie — komplementarność fenomenów wojny i pokoju wy- 
magała I wymaga równie komplementarnego ich badania, analizowania, interpreto- 
wania i przewidywania. Tymczasem dotychczasowe rezultaty tych badań — mi- 
mo usilnych prób integrujących — są w znacznym stopniu zdezintegrowane. Każda 
bowiem z nauk szczegółowych, notabene w dalszym ciągu dezintegrujących się, 
zajmowała się i zajmuje oddzielnymi stronami, zgodnymi z ich przedmiotami ba- 
dań, poszczególnymi aspektami czy wycinkami rzeczywistości przyrodniczo-społe- 
cznej,j w tym także fenomenów wojny i pokoju. Stosownie więc do istniejącej 
momenklatury, podziału 1 przedmiotów badań nauki te zajmowały się i wciąż 
jeszcze zajmują aspektami przyrodniczymi, biologicznymi, ekonomicznymi, socjolo- 
gicznymi, psychologicznymi, politologicznymi, historycznymi i filozoficznymi zja- 
wisk, którym na imię wojna, zbrojenia, walka o pokój i pokój jako taki. Innymi 
słowy, zdezintegrowanemu etapowi rozwoju nauki i jej rezultatów odpowiadają 
też równie zdezintegrowane badania i wyniki w przedmiocie wyżej wymienionych 
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zjawisk. I choć na tym etapie czynności integracyjne są jeszcze — jak wykazuje 
praktyka badawcza — niezmiernie trudne do realfzacji, to jednak, zwłaszcza w przy> 
padku badań polemologicznych i irenologicznych, stają się potrzebne i konieczne. 


Po trzecie — i właśnie w związku z tym — owe integrujące się w sensie po- 
stulatywnym wyniki badań nauk szczegółowych powinny stanowić szeroko rozu- 
mianą empirię dla procesualnie budowanej uniwersalnej teorii pokoju, obejmującej 
swym zakresem takie warstwy, jak teoria empiryczna, normatywna (aksjologiczna), 
prakseologiczna i pedagogiczna. Potrzeba takiej historycznie rozwijającej się uni- 
wersalnej teorii pokoju istniała zawsze, dziś jednak, gdy pokój stał się niepodziel- 
ny, gdy ludzkość stanęła i coraz wyraźniej staje przed iście hamletowską alterna- 
tywą: „to be or not to be”, jej konieczność jawi się niemalże jako imperatyw ka- 
tegoryczny. Dlatego też kontynuując szczegółowe badania konkretnych wycinków 
czy skrawków rzeczywistości przyrodniczej, technologicznej i społecznej, czas już 
podejmować przynajmniej cząstkowe syntezy, stanowiące coś w rodzaju średniego 
poziomu teorii, będącego dialektycznym ogniwem pomiędzy teoriami szczegółowymi 
a teorią uniwersalną. Pokój światowy jest wartością niepodzielną, a więc jednako- 
wo cenną, wartościową, summum bonum dla wszystkich ustrojów, a więc i dla 
wszystkich ludzi, z wyjątkiem zoologicznie wręcz zdeklarowanych antykomunistów 
i reakcjonistów. Uniwersalna teoria pokoju, opierając się właśnie na dialektycznie 
uprawianych badaniach konkretnych, szczegółowych i ogólnych, ma zatem za na- 
czelne zadanie znalezienie tych uniwersalnych wartości poznawczych, aksjologicz- 
nych, prakseologicznych i pedagogicznych, które są i powinny być do przyjęcia 
przez wszystkich ludzi bez względu na ich status klasowy i światopoglądowy. A do 
tych wartości ogólnoludzkich należą, jak wiadomo, obrona życia ludzkiego, życia w 
ogóle, przyrody, cywilizacji, kultury, walka z głodem i niedożywieniem, analfabety= 
zmem pierwotnym i wtórnym, walka o prawo do pracy, do istnienia i życia w 
pokoju. Wartości te, jak wykazuje doświadczenie, akceptowane są przez wszyst» 
kich humanistycznie zorientowanych uczonych, filozofów, twórców kultury i sztuki, 
przez wszystkie światopoglądy człowiecze, przynajmniej w płaszczyznach poznawczej 
i normatywnej. Natomiast bardziej zróżnicowanie rzecz przedstawia się w płasz- 
czyznach prakseologicznej i pedagogicznej, tj. w projekcjach dróg wiodących da 
pokoju światowego. 

I tu jest najtrudniejszy do rozwiązania problem dla uniwersalnej teorii pokoju. 
Dowodzi tego nie tylko literatura przedmiotu = notabene rosnąca wciąż lawinowo 
— |lecz także, a może nawet przede wszystkim rozliczne konferencje poświęcone 
filozoficznym i naukowym problemom pokoju. Wszyscy bowiem ich uczestnicy są 
zgodni, że wojna jest zwierzęcym sposobem rozstrzygania sporów ludzkości, że 
wojna atomowa byłaby zbiorowym zabójstwem lub — jak chcą inni — samobójstwem, 
że zbrojenia są ciężkim brzemieniem w postępie ludzkości i, co za tym idzie, że 
trzeba im położyć kres, by zachować pokój i ocalić planetę Ziemię. Ale kiedy już 
przejdzie się do analizy współczesnych źródeł wojnotwórczych, do przyczyn 
owego wyścigu zbrojeń, a także do konkretnej prakseologii i pedagogiki pokoju, 
wtedy różnice i rozbieżności okazują się znaczne, często wręcz antytetyczne. Dają tu 
o sobie znać z całą siłą i w całej rozciągłości oraz złożoności odmienne orientacje 
teoretyczne i metodologiczne, filozoficzne i ideologiczne, słowem — światopoglądo- 
we, nie mówiąc już o trudnych do przezwyciężenia deformacjach propagandowych. 
Mimo jednak tych niełatwych do pokonania trudności uniwersalna teoria pokoju 
nie może się obejść bez tak istotnych komponentów swej struktury, jak prakseolo- 
gia i pedagogika pokoju. 

Stąd też chcąc ten węzeł rozwiązać, nieopozytywistycznie zorientowani polemologo- 
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wie I „badacze pokoju” już od kilkudziesięciu lat podejmują próby stworzenia 
„Cczystej”, „aideologicznej” i wolnej od wszelkiego wartościowania nauki o pokoju, 
zwanej polemologią (gr. polemos == wojna, walka, bój) i „peace research”. Jest to 
stanowisko charakterystyczne dla wielu zachodnich instytutów badań nad pokojem, 
nade wszystko zaś dla Instytutu Sztokholmskiego (SIPRI). „Pragniemy prowadzić 
pracę uświadamiającą — pisał jego dyrektor, R. Neild — wzbraniamy się przed po- 
lemiką, chcemy być obiektywni. I choć, wiem, że sam wybór tematu badań jest 
już odbiciem określonych wartości, to jednak, pragniemy opierać się na faktach i 
wykonywać dobrą, gruntowną pod względem naukowym robotę” („Science”, 27.12. 
1968, str. 1466), Z twierdzeniem, iż każda nauka, w tym także o pokoju, powinna 
być obiektywna, dobra I solidna, zgodzi się każdy uczony, gdyż są to po prostu jej 
elementarne wymogi. Wierny tym zasadom Instytut Sztokholmski, a także wiele 
innych pokrewnych placówek badawczych mogą się poszczycić naprawdę wielkim 
dorobkiem w tym zakresie, Jego pracownicy w zadziwiający sposób ukazali stra- 
ty materialne i ludzkie w dotychczasowych wojnach, zniszczenia ekologiczne i su- 
rowcowe, obliczyli, ilu ludzi zginie przy poszczególnych wariantach potencjalnej 
wojny atomowej, ile ludzkość wydaje na zbrojenia w ciągu sekundy, minuty, go- 
dziny, dnia, tygodnia, miesiąca i roku, ile statystyczny mieszkaniec globu przezna- 
cza w analogicznych jednostkach czasu na zbrojenia itp. 

Wyniki tych i innych badań dowiodły w sposób niezbity dwóch kardynalnych 
prawd: dalszy wyścig zbrojeń jest już bezcelowy, albowiem ilość i siła niszczyciel- 
ską istniejącej broni są już tak wielkie, iż wystarczą na wielokrotne unicestwienie 
ludzkości i, co za tym idzie, że wojna uległa samonegacji, że stała się po prostu 
bezsensowna. Obecnie więc, nie rezygnując z dalszych badań tego typu, najważniej- 
szym zadaniem jest doprowadzenie tych straszliwych wyników do świadomości ca- 
łej ludzkości, do świadomości zinternalizowanej. To fakt oczywisty! Ale czy zgodnie 
z zasadami obiektywizmu i dobrej roboty wystarczy ograniczyć się tylko do przed- 
stawienia ludzkości takiego stanu rzeczy? Czy można poprzestać na konstatacji, 
iż tak się sprawy mają? Czy w tej sytuacji jest do przyjęcia zasada wstrzymywa- 
nia się od jakiejkolwiek na ten temat polemiki, krytyki, wartościowania? 

Rzecz jasna, nie! Nieprzypadkowo też neopozytywistyczny, w swej istocie bez- 
krytyczny kierunek badań nad pokojem spotkał się z reakcją w postaci nurtu kryty= 
cznego. Nieprzypadkowo, bo wystarczy tylko spojrzeć na konsekwencje poznawcze, 
aksjologiczne i etyczne owego „statystycznego” sposobu obliczania wydatków na zbro- 
jenia przez każdego człowieka. A wynika zeń, że zbroją się wszyscy. Skoro tedy 
wszyscy się zbroją, wszyscy też będą odpowiedzialni za ewentualną wojnę termo- 
nuklearną. 

A stąd już tylko krok do obiektywnego poparcia przeróżnych teorii i koncepcji 
biologicznych upatrujących w naturze ludzkiej instynkty, popędy i impulsy 
wojownicze, stąd też jeszcze bliżej do jakże brzemiennego w skutki przekonania, 
iż człowiek był — bo wojował przez całe tysiąclecia — i pozostał „naturalnym 
zbrodniarzem”, gotowym nawet unicestwić swój gatunek za pomocą wytworów 
własnego umysłu i własnych rąk. Tymczasem jeśli istotnie do takiej wojny by do- 
szło, to nie będzie za nią odpowiedzialny człowiek w ogóle, gatunek ludzki — jego 
bowiem największą namiętnością była, jest i pozostanie namiętność życia — lecz 
konkretne siły społeczne, konkretne grupy ludzi, tzn, te, które już dziś zapiano- 
wały różne warianty wojny atomowej, rzekomo możliwej do wygrania. A nikt nie 
zaprzeczy, że ci, którzy taką wojnę zaplanowali, w sposób świadomy przygoto- 
wują zbiorowy mord, zbiorowe zabójstwo miliardów ludzi, ale nie jako egzemplarze 
gatunku ludzkiego, lecz jako jednostki społeczne uwikłane w określone struktury 


154 


klasowe 1 wyrażające ich interesy. Historia ludzkości nie zna bowiem ani jednej 
wojny prowadzonej z motywów instynktów wojowniczych — takie kowiem nie 
istnieją — zna natomiast tysiące konkretnych wojen prowadzonych z pobudek 
klasowych — ekonomicznych, politycznych, społecznych, ideologicznych i religijnych. 
I tak też się rzecz ma ze współczesnymi siłami wojnotwórczymi i będącymi ich 
emanacją kolejnymi fazami wyścigu zbrojeń. 

Jest to czwarty powód, dla którego wolę mówić o roli nauki w budowie po- 
koju światowego, jako że w krytyce panoszącego się dziś swoistego biologizmu nie 
mniejszą od nauk społecznych rolę odgrywają i powinny odegrać także nauki 
przyrodnicze, zwłaszcza biologia i genetyka molekularna — nauki coraz bardziej 
zintegrowane, badające dialektykę „przyrodniczo-społecznej” strony człowieka zaró- 
wno w aspekcie jednostkowym, jak I społecznym, tym bardziej że zdobycze nauk 
przyrodniczych są w sposób nieuzasadniony, sprzeczny z logiką mechanicznie prze- 
noszone, ekstrapolowane na życie społeczne w ogóle, a na fenomeny wojny i po- 
koju w szczególności, w wyniku czego dokonuje się depolityzacji wojen na rzecz ich 
naturalizacji. 

I wreszcie powód piąty: na przykładzie ruchu PUGWASH widać najlepiej wielką 
rolę uczonych i nauki w ogóle w okresowym przynajmniej zmniejszeniu napięcia 
międzynarodowego (ważki wkład w opracowanie układów SALT-1 i SALT-2). Stąd 
też zasadne są wszystkie apele i poczynania mające na celu szersze włączanie się 
coraz to nowych specjalności naukowych (np. lekarzy) do walki na rzecz budowy 
pokoju. Ale równocześnie zapomina się, że trzeba coraz szerzej i intensywniej ba- 
dać źródła i przyczyny niezwykłego fenomenu w dziejach nauki, ponieważ znacz- 
na jej część (około 40 proc.) stała się, wespół ze zwrotnie sprzężoną techniką główną 
siłą motoryczną coraz bardziej masowych narzędzi walki, sięgającej już dziś swymi 
mackami kosmosu. Jest to właściwie problem badawczy dla wszystkich nauk, tym 
bardziej że jesteśmy przecież świadkami „Ruchu przeciwko nauce”, uważanej za 
główną sprawczynię realnej i potencjalnej tragedii przyrody i człowieka. Dla 
wszystkich, albowiem w przypadku wyścigu zbrojeń mamy do czynienia ze swoi- 
stym zamkniętym kołem: uczony odkrywa nowe tajeninice przyrody, technik — 
inżynier, robotnik aplikują je do nowych narzędzi zbrodni, wojskowy uczy, jak zasto- 
sować je na potencjalnym polu walki i wreszcie polityk decyduje o ewentualnym 
ich użyciu, nie mówiąc już o kierunku odwrotnym — wpływie tego ostatniego 
na dalsze odkrycia naukowe i militarne zastosowanie. Ten wielostronny i nie- 
zwykle skomplikowany mechanizm może być najpełniej wyjaśniony przez wspólny 
program badawczy wszystkich nauk — filozofii, socjologii, psychologii społecznej, 
etyki, politologii, historiografii czy cybernetyki, w ścisłej współpracy z naukami 
przyrodniczymi, zwłaszcza o człowieku, tworząc na kanwie naukowej teorii rozwoju 
społeczeństwa inter-, multi-, a nawet superdyscyplinarną naukę o wojnie i pokoju. 

Ze względu na swoją profesję zajmę się jedynie miejscem 1 rolą filozofii w budo- 
wie pokoju, przy czym rozpocznę od podkreślenia konieczności studiów nad hi- 
storią myśli filozoficznej i społecznej o wojnie i pokoju i to z kilku przynaj- 
mniej powodów. Po pierwsze, studia nad jej dziejami pozwalają wykryć konkretne, 
szczególne i uniwersalne źródła wojen oraz odzwierciedlające je prawidłowości w 
postaci określonych, historycznie ukształtowanych poglądów i koncepcji na ten te- 
mat. Po wtóre, myśl ta zawiera wiele uniwersalnych wartości teoretycznych i meto- 
dologicznych, które dziś przez niektórych traktowane są jako przysłowiowe odkry- 
cie Ameryki, podczas gdy odkryli je już dawno myśliciele minionych epok. I 
wreszcie po trzecie, zarówno polemologia, jak i „peace research” traktują te war- 
tości w sposób nihilistyczny, uważając, iż dyscypliny te stanowią swego rodzaju 
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tów, jawie spotkać można w sferze stosowania ocen pracowniczych. Nie staraliśmy 


się też o oto. Chcieliśmy posnuzuć tylko szereg najczęściej występujących uchybień. 


Na koniec warto przywołać jeszcze kilka takich błędnych działań w interesującej 
nas dziedzinie, które mają swe źródło w postępowaniu zwierzchników, czyli ludzi, 
którzy oceniają. Do głównych z nich pragnę zaliczyć to, że większość kierowników 
nie docenia w pełni wartości i roli ocen pracowniczych w życiu zakładu. Po prostu 
nie zdają sobie sprawy z ich wielofunkcyjności, z ich ogromnego znaczenia tak dla 
jakości pracy, jak i — głównie — dla samego pracownika, osoby ocenianej. Stąd 
lekceważą i nie wykorzystują w pełni systemu ocen jako nader ważnego instru- 
mentu aktywizowania, integrowania i wychowywania załóg fabrycznych; po drugie 
— kierownictwa (poczynając od mistrza, a skończywszy na dyrektorze naczelnym) 
nie są odpowiednio przygotowane do stosowania i wykorzystywania ocen pracowni- 
czych. Nikt ich tego nie uczył, nie mają w tej dziedzinie niezbędnych umiejętności, 
zresztą — nikt ich z tego nie rozlicza Stąd — jeśli nawet odwołują się od czasu 
do czasu do różnych systemów ocen, to czynią to najczęściej przy pomocy metod i 
technik niewłaściwych, a przeto i bezskutecznie. Lecz gwoli prawdy nie to jest tym, 
co najgorsze w polityce i praktyce stosowania ocen w naszych zakładach, zwłaszcza 
— w instvtucjach i urzędach. Tym, co najgorsze, jest dowolność i tendencyjność sto- 
sowania ocen. Mówiąc inaczej — tym, co najbardziej szkodzi i bulwersuje, jest takie 
ocenianie pracowników, które jest wygodne dla tych, którzy — z racji pełnionych 
w zakładzie ról — oceniają. Dla „szefów”, 

Oczywiście, różne są sposoby i praktyki nieuczciwego manipulowania systemem 
ocen. Wielu zwierzchników przy pomocy ocen zwyczajnie niszczy swych podwład- 
nych. W ten też sposób bardzo często niektórzy kierownicy niszczą swoich rywali 
— faktycznych lub urojonych. Nie mniej szkodliwym sposobem oceniania pracowni- 
ków jest nieuzasadnione faworyzowanie ludzi, wystawianie ocen, na które nie zasłu- 
£ują. Robi się to najczęściej „swoim” ludziom. Znane są też fakty, kiedy to przy 
stosowaniu ocen pracowniczych ocenia się nie samą pracę danego osobnika, lecz 
jego postawę. Reasumując, zagadnienie można ująć tak: są szefowie, którzy — z 
określonych osobistych (czytaj — brudnych!) powodów oceniają swych podwładnych 
według dwóch kryteriów, ściślej — według kryteriów i zasad podwójnie fałszy- 
wych: jednych = „podciągają” do góry — przypisują im osiągnięcia takie, jakich 
nie mają, i takie walory osobiste, których nie posiadają, ba — często stanowią 
istotne zaprzeczenie opinii wystawionej przez kierownika. Jakże często faworyzuje 
się i wynagradza osoby, które nie mają żadnych osiągnięć i zasług w pracy za- 
wodowej, ale więcej — są przykładem demoralizacji, zła; drugich — oceniają 
również błędnie i tendencyjnie: z tym że odwrotnie — pomniejszają ich zasługi, 
wyolbrzymiają każde potknięcia i uchybienia, Taki stan rzeczy w obu wypadkach 
działa demoralizująco, niszczy motywacje do pracy, obniża morale pracownicze, 
obniża aktywność społeczno-zawodową. Jedni nie starają się dobrze pracować, bo 
i tak są wysoko wynagradzani, dobrze oceniani; drudzy — nie pracują dobrze, bo 
i tak się ich nie docenia, a więc po co mają się wysilać. Obie oceny są fałszywe, 
obie też są — inaczej przecież być nie może — wielce szkodliwe. Taki sposób oce- 
niania ludzi powinien nosić miano zasady podwójnego oszustwa. | 

V. Oceny odgrywają doniosłą rolę w życiu i działalności społeczno-zawodowej 
każdego człowieka. Lecz nie zawsze jednakową i nie zawsze konstruktywną i twór- 
czą. Żeby oceny spełniały swą rolę w pełni i właściwie, ich stosowanie musi czy- 
nić zadość wielu podstawowym wymogom. Są, rzecz jasna, różne kryteria skutecz- 
ności stosowania i działania ocen pracowniczych, Spośród nich do najważniejszych 
należy zaliczyć: 
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1. Obiektywność ocen. Mówiąc o obiektywności, mamy na myśli w niniejszym 
kontekście takie kwestie, jak: rzetelność, bezstronność, adekwatność ocen. Są to 
podstawowe kryteria skuteczności pożytecznego działania ocen. Tam, gdzie jest 
inaczej, wpływ ocen jest szkodliwy dla pracownika i dla całego kolektywu. Reasumu- 
jąc: jeśli oceny mają działać skutecznie, muszą spełniać co najmniej trzy podstawo= 
we warunki: 1) muszą adekwatnie odzwierciedlać wyniki uzyskiwane w pracy przez 
osobę ocenianą, a więc muszą realizować zasadę: jaka praca, taka ocena; 2) za iden- 
tyczną pracę wszyscy otrzymują identyczną nagrodę; 3) muszą wykluczać działanie 
czynników „ubocznych” — niesłuszne faworyzowanie ludzi „swoich”, a bezpodstaw- 
ne potępianie i niedocenianie „nieswoich”. Tylko oceny obiektywne mogą działać 
konstruktywnie. Wszelki zaś subiektywizm powoduje, że system ocen działa szko- 
dliwie, antywychowawczo. 

2. Indywidualizacja ocen. System ocen każdorazowo powinien być zindywiduali- 
zowany do zasług, postaw i zachowań pracowniczych, a także do cech osobo- 
wych ludzi ocenianych. Wszelki uniwersalizm jest szkodliwy. Oceny, które nie 
odpowiadają tym kryteriom, nie są adekwatne do charakteru i warunków pracy 
oraz cech i predyspozycji intelektualno-psychicznych jednostki, a zwłaszcza do 
uzyskiwanych efektów w pracy zawodowej — nie spełniają swych funkcji należy= 
cie, nie działają na osoby, które są przedmiotem oceniania, stymulująco. 

3. Rzetelność ocen. Ocena, jeśli ma spełniać swoje zadania należycie, musi być 
oceną rzetelną, pogłębioną, opartą na faktach i właściwie uogólnioną. Dobra ocena 
nie może być zrobiona na podstawie przypadkowych i nie sprawdzonych danych. 
Powierzchowność i pochopność w wydawaniu ocen są zjawiskiem społecznie szko- 
dliwym. | 

4. Kompleksowość ocen. Każdy pracownik powinien być oceniany dwojako: raz 
— za konkretne osiągnięcia, zwłaszcza w pracy; dwa — za całokształt swej działal- 
ności w środowisku pracy. Pierwsze — to ocena cząstkowa, drugie — to ocena cało- 
sciowa. Ocenę pierwszą powinno się stosować na bieżąco, zaraz po wykonaniu 
o«reślonej (określonych) czynności, zaraz po uzyskaniu konkretnych wyników w 
pracy. Natomiast ocena druga — powinna być oceną okresową, dokonywaną raz w 
roku, raz na 2—3 lata etc. 

5. Klarowność ocen. Każda ocena powinna być precyzyjnie, jasno ił jednoznacznie 
sformułowana. Jest to podstawowy warunek pozytywnego i skutecznego jej działa- 
nia. Nie może być żadnych niedomówień, żadnych wieloznaczności. Enigmatyczność 
wyrażanych opinii zmniejsza ich wartość. Niektórzy szefowie lubują się w niejasnym 
formułowaniu opinii. Pracownicy oceniani w ten sposób odczuwają niepokój, nie 
wiedzą co faktycznie ocena taka oznacza. Niejasno wyrażone opinie zamiast pobu- 
dzać do działania zniechęcają. Taki sposób opiniowania może być determinowany 
dwoma czynnikami: raz — złą wolą, czy też swoistą manierą zwierzchnika; dwa 
— tym, że dany zwierzchnik po prostu nie umie wydawać ocen czytelnych. I jedno, 
i drugie jest szkodliwe. O tym powinni wiedzieć wszyscy ci, do których, z racji 
pełnionych ról, należy przywilej oceniania innych. 

6. Jawność ocen. Oceny zawsze i wszędzie powinny być jawne. O tym, jak jest 
oceniany Kowalski, powinien wiedzieć zarówno sam Kowalski, jak i jego współpra- 
cownicy, całe środowisko pracy. Wszelka konspiracja jest wielce szkodliwa. Jaw= 
ność jest jednym z podstawowych warunków skutecznego i wychowawczego działa» 
nia ocen pracowniczych. 


7. Szybkość wydawania ocen. Człowiek powinien być oceniany zaraz po tym, co 
zrobił, czy nawet w trakcie wykonywania zadania. Odkładanie ocen „na później” 
nie sprzyja aktywizacji, obniża wartość stymulacyjną oceny. Pracownik wówczas nie 
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widzi bezpośredniego związku między tym, co zrobił I jak zrobił, a tym, jak został 
ocen'ony. 

8. Elastyczność stosowania Ocen. Człowiek nie jest indywiduum stałym, w raz 
na zawsze ustalonym zespole cech, w raz na zawsze ustalonym sposobie zacho- 
wania się. Zmienia się pod wpływem rozmaitych czynników. W różnych sytuacjach 
zachowuje się różnie. W różnych sytuacjach t okolicznościach ma też różny stosunek 
do pracy, W różnych okresach osiąga różne wyniki. Raz jest bardziej wydajny, 
innym razem mniej, raz jest bardziej twórczy i oryginalny, innym razem wykonuje 
czynności pracy stereotypowo, nie osiągając wysokich wskaźników jakościowych. 
Nie wychodzi ponad przeciętność. Stąd — logicznie biorąc — zmieniać trzeba stosunek 
do niego, zmieniać metody i sposób oceniania, zmieniać (odpowiednio dobierać) 
rodzaje wyróżnień i kar. Zasada elastyczności nie może dotyczyć samych tylko 
ocen i wyróżnień pracowniczych, lecz także kryteriów, metod i technik ich stosowa- 
nia. 

8. Konsekwentność w stosowaniu ocen. Każdy zwierzchnik powinien być konsek- 
wentny w ocenianiu pracowników. Przełożony powinien zawsze postępować jed- 
nakowo, trzymać się określonych, merytorycznie uzasadnionych, społecznie zdro- 
wych pryncypiów; za rzeczy dobre wynagradzać, za złe karać. Jeżeli ktoś jakiś czas 
pracuje gorzej, trzeba niżej oceniać, a jeżeli się poprawi, trzeba podnieść wartość 
oceny jego pracy. 

10. Ciągłość (regularność) oceniania. Każdy człowiek powinien być stale ocenia- 
ny, To raz. Dwa — pracownik powinien być oceniany zawsze według tych sa- 
mych kryteriów. Trzy — pracownik powinien zawsze za te same osiągnięcia uzys- 
kiwać takie same lub bardzo podobne wyróżnienia i nagrody. % 

11. Zróżnicowanie (różnicowanie) ocen. Oceny nie mogą być uniwersalne, jedno- 
lite dla wszystkich. Trzeba je różnicować w zależności od tego, kogo się ocenia, za 
co się ocenia, kiedy się ocenia i w jakich warunkach. Nie można przecież iden- 
tycznych metod oceniania stosować do robotnika, mistrza, kierownika, dyrektora. 
Zróżnicowanie stosowania ocen powinno uwzględniać też rodzaj wykonywanej pra- 
cv, warunki, w jakich dana praca jest wykonywana, społeczną rangę i społeczną 
użyteczność wykonywanej czynności, rodzaju pracy, zawodu. Nie przekreśla to słu- 
szności generalnej zasady: że za jednakową pracę jednakowa nagroda, lub treści 
zasady drugiej: płaca według pracy. 

Jednak i to nie wyczerpuje zagadnienia. Chcąc zaprezentować (przedstawić) całość 
sprawy, trzeba zwrócić uwagę jeszcze na te aspekty zagadnienia, które są przedmio- 
tem oceny. Inaczej mówiąc: przy ocenianiu ważne jest nie tylko, jak się ocenia, 
ale również, co się ocenia i ceni. Mówiąc „co” — mam na myśli dwie rzeczy: 
jakie aspekty pracy się ceni: rzetelność, sumienność, jakość, wydajność, czy wre- 
szcie wszystkie wymienione składniki jednocześnie; po wtóre — czy ocenia się pracę 
i osiągane w niej sukcesy, czy też inne Sprawy, często z pracą nie związane. 
Przecież bywa, że ocenia się pracownika za to, że jest posłuszny, nikomu nie wa- 
dzi, że jest nastawiony konformistycznie, że jest wygodny, słowem — nagradza się 
posłuszeństwo i dyspozycyjność. Bywa też, że ocenia się kogoś wysoko, a tym Sa- 
mym wysoko wynagradza za spryt, za to, że potrafi się dobrze „ustawić”, I jeszcze 
jeden, często spotykany „model” — bywa, że wysoko ocenia się i „dobrze” wynagradza 
ludzi ze „swoich układów”, „kolesiów”, ludzi sobie „w pełni oddanych”, „wiernych”. 

Jeżeli oceny są rzeteine, obiektywne i zrobione uczciwie, rodzą zadowolenie, po- 
czucie sprawiedliwości, krzepią duchowo i moralnie jednostkę czy zespoły pracow- 
nicze. Podnoszą godność ludzką, pracowniczo-zawodową. Nie ma nic ważniejszego 
dla człowieka jak być rzetelnie, obiektywnie i sprawiedliwie ocenianym, zarówna 
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przez przełożonych, jak i współpracowników, przyjaciół, w środowisku pracy ił w 
innych środowiskach, w których przebywa i działa dana jednostka. Jeżeli oceny są 
tendencyjne, stronnicze, niesprawiedliwe, rodzą poczucie krzywdy, poniżają godność 
i wartość człowieka, implikują tym samym niezadowolenie, frustracje, stresy nega- 
tywne. Odbija się to ujemnie tak na osobowości pracownika, jak i na jego aktyw- 
ności społeczno-zawodowej, na jego intensywności i jakości pracy. Człowiek, który 
ma poczucie krzywdy, człowiek, którego wysiłek i osiągane w pracy wyniki nie są 
sprawiedliwie ocenione, nie są docenione — z reguły nie będzie dobrze pracował. 

Stosując oceny, trzeba te rzeczy mieć na uwadze, trzeba zawsze przestrzegać 
wyżej wymienione zasady. Są to kryteria elementarne, główne warunki skuteczności 
konstruktywnego działania systenu ocen pracowniczych. Gdy owe kryteria nie są 
przestrzegane, gdy się je ignoruje — cały system i cała idea ocen jest nie tylko 
mało skuteczna, lecz wręcz szkodliwa, obniża wolę pracy, działa demoralizująco, 
antywychowawczo. 


Model awansu społecznego 


STEFANIA DZIĘCIELSKA-MACHNIKOWSKA 


1. Awans społeczny, awans zawodowy, awans klasowy oto najczęściej spotykane 
określenia tego, co można także nazwać karierą zawodową, drogą zawodową lub 
zmianą miejsca w strukturze klasowo-warstwowej. Jest jednak różnica w definicji 
obu określeń i płynące z niej konsekwencje. 


W Leksykonie PWN czytamy — „awans, potocznie, przejście na wyższe stanowisko, 
zwiększenie uposażenia pracownika”, 

„Awans społeczny — proces przechodzenia jednostek, warstw, klas od niższych 
pozycji społecznych do wyższych 4 jeden z głównych rodzajów ruchliwości spoe 
łecznej”. 

Kariera jest definiowana jako: „1) przebieg pracy zawodowej człowieka w ciągu 
jego życia; 2) przechodzenie jednostki od pozycji niżej cenionych do pozycji wyżej 
cenionych w danym społeczeństwie”. 

Awans w języku potocznym jest bliski, jeżeli nie równoznaczny z pojęciem kariera 
i oznacza zmianę miejsca w pozycji zawodowej lub płacowej pracownika, oznacza 
wspinanie się na pozycje bardziej cenione przez społeczeństwo, środowisko, otoczenie 
czy samego awansującego, zawsze w układzie pionowym. Inaczej mówiąc mamy do 
czynienia z ruchliwością pionową (wertykalną). 

Podobna jest zawartość określenia awans społeczny, dotyczy jednak nie tylko 
jednostek, ale różnego rodzaju zbiorowości. 
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Powstaje problem, dlaczego słowo kariera w okresie powojennym zostało zastąe 
pione słowem awans, nawet jeżeli dotyczyło jednostki w sferze materialnej i układzie 
organizacyjnym. Przyczyn jest wiele, ale zapewne chodziło o wskazanie tego, co 
dla większości członków społeczeństwa było zasadnicze, o podkreślenie awansu klas 
społecznych — robotniczej, chłopskiej, o wskazanie ich miejsca i roli w państwie. 
Podkreślano, że awans klasy robotniczej jest nie spotykany w dziejach Polski. 


Mówiono i mówi się o awansie politycznym, kulturalnym, ekonomicznym klas 
społecznych, a z nimi jednostek do klas tych należących. Niepotrzebne było słowo 
kariera, bo oznaczało ono awans indywidualny. 

Czy jednak mamy do czynienia z rzeczywistym, czy tylko teoretycznym awansem 
jednostek w klasach poprzez awans klasowy? Awans klasowy nie zawsze musi 
oznaczać awans jednostek. Awans klas nie zaprzecza karier jednostkowych = wła- 
śnie karier, które awans klas ułatwia, ale bezwarunkowo nie zapewnia. 


Awansowała klasa robotnicza, ale wielu jej członków pozostawało na nie zmie- 
nionych pozycjach. Cóż bowiem oznacza awans klasy w teorii, a co w praktyce. 
W teorii znaczy, że klasa zdobyła władzę polityczną i sprawuje ją za pośrednictwem 
jednostek ze swej klasy bądź ludzi pochodzących lub należących do innych klas 
społecznych. Klasa robotnicza zdobywając władzę polityczną decyduje o własności 
środków produkcji, jeżeli istnieją samorządy uczestniczy w kierowaniu przemysłem, 
ponieważ technika zarządzania I organizowania produkcji właściwie jest niezmienna 
t niezależna od systemu politycznego. Technika zarządzania przemysłem zależy od 
poziomu technicznego, technologicznego, od poziomu wiedzy i umiejętności kadr kie- 
rowniczych Zatem klasa robotnicza zdobywając władzę jest klasą panującą jako 
całość, natomiast pozycja jej członków nie musi ulegać zasadniczym zmianom. Ana- 
lizując awans klas w Polsce można natomiast powiedzieć, że awans klasy chłopskiej 
charakteryzował się większym aniżeli robotniczej udziałem jednostek. Młodzi rolnicy 
podobnie jak robotnicy wchodzili do szkół, uczelni, urzędów, przy czym wielu chłopów 
awansowało ekonomicznie Są to ci wszyscy, którzy uzyskali ziemię z reformy rolnej, 
a maszyny i inwentarz z parcelacji majątków obszarniczych, oraz ci, którzy otrzyma- 
li całe gospodarstwa na ziemiach zachodnich. Awansowali z proletariatu, biedoty 
wiejskiej do pozycji samodzielnych rolników. Był to niewątpliwy awans ekonomicz- 
ny i społeczny Ludzie pozbawieni własności stali się jej właścicielami. 

Wskazując na awans kulturalny klas, wiąże się tę sprawę z awansem politycznym, 
w kategoriach możliwości — szans, co nie oznacza, że są one przez wszystkich 
członków klasy wykorzystywane. Jeżeli w jakiejś części robotnicy mogą realizować 
ambicje związane z podnoszeniem wykształcenia na poziomie średnim lub wyższym, 
wówczas najchętniej Ii najczęściej przestają być robotnikami, przechodzą do inte- 
ligencji. Czy oznacza to awans klasy lub jednostek, które weszły w skład 1inte- 
ugencji? 

Awans kulturalny, realizowany przez dostęp do wykształcenia, do twórczości kul- 
turalnej, czynne i bierne uczestnictwo w kulturze, przy pozostaniu w klasie, przez 
robotników — jest specyficznie rozumianym awansem. Robotnik nie zmienia swej 
pozycji w hierarchii, w strukturze, zmienia siebie, zmienia swoją osobowość. Jednak, 
jak wskazują przykłady, awans kulturalny rozumiany jest jako wyjście ze swojej 
klasy, wejście do klasy czy warstwy, która profesjonalnie trudni się twórczością. 


Awans ekonomiczny nie jest wynikiem awansu całej klasy, ale grup i jednostek 
poprzez wejście do klas, w których organizacja pracy, forma własności lub in- 
dywidualna sprawność czy wysiłek pociągają za sobą wyższe, czy w ogóle wysokie 
zarobki, 
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. Zatem należałoby określenie awansu zachować dla określenia zmiany pozycji 
grup, a kariera dla zmiany pozycji jednostek. 

Awans odbywa się w czasie, w określonych warunkach i na tę sprawę chciałabym 
szczególnie zwrócić uwagę z punktu widzenia warunków lub ich braku do awansu 
grupowego albo karier jednostkowych. 


* 


2. Zakończenie wojny na terenach Polski oznaczało realizację nowego systemu 
społeczno-politycznego — systemu socjalistycznego, niosącego na swych sztandarach 
hasła wyzwolenia społecznego, likwidacji wyzysku klasowego, uspołecznienia pod- 
stawowych środków produkcji, reformę rolną, awans polityczny, ekonomiczny I kul- 
turalny klas wyzyskiwanych i upośledzonych. 

Realia sytuacji społeczno-demograficznej po zakończeniu wojny, a nawet w czasie 
jej trwania na terenach wyzwolonych, charakteryzują się ogromnym wyniszczeniem 
wśród ludności polskiej i niepolskiej przez okupanta, dyskryminacją I celowym 
wyniszczeniem inteligencji, brakiem dostępu do nauki dzieci polskich przez 5 lat 
-- emigracją spowodowaną brakiem akceptacji dla nowego ustroju, spowodowały nie 
tylko brak rąk do pracy dla odbudowy kraju, ale przede wszystkim brak kadr, 
które jeżeli nie decydowały o wszystkim, to o bardzo wielu istotnych dla życia 
narodu sprawach. Sytuacja ta spowodowała ukształtowanie się modelu awansu piono- 
wego — przyspieszonego, z pominięciem wymagań, które stawia się przed kadrami 
w normalnych, pokojowych warunkach. W połowie lat 40-tych rzucono hasło, jakże 
dobrze oddające treść tego modelu: „Nie matura, lecz chęć szczera zrobi z Ciebie 
oficera”. Nie chodziło jedynie o oficerów w armii, ale o „dowódców”, kierowników 
wszystkich nieomal dziedzin życia Realizowano bezpośredni „awans” z klasy ro- 
botniczej i chłopskiej do inteligencji. 

Powierzano funkcje i stanowiska naczelne i kierownicze robotnikom, chłopom. 
Awansowano wprost od warsztatu produkcyjnego lub z chłopskiej zagrody do ga- 
binetów dyrektorskich w przemyśle i handlu. Był to rzeczywisty awans jednostek 
w ramach awansu klasy. Zreformowano studia wyższe — tworząc studia zawodowe 
— inżynierskie 3-letnie i magisterskie dla wybranych, najzdolniejszych, tam gdzie 
to było możliwe, poza studiami medycziym!i, których się po prostu nie dało skrócić 
bez negatywnych konsekwencji. Ale istniały szkoły felczerskie cywilne i wojskowe, 
których absolwenci w rzeczywistości wykonywali z pewnymi ograniczeniami zawód 
lekarza. Do uczelni wprowadzono młodzież robotniczą i chłopską, która nie uczyła 
się w szkołach średnich. 


Drogę awansu bezpośrednio z klasy robotniczej i chłopskiej poprzez wykształcenie 
— wyjście z klasy pochodzenia, realizowano przy pomocy utworzonego na mocy 
dekretu z dnia 24 maja 1945 roku Wstępnego Roku Studiów w szkołach wyższych(1). 
Do wstępu na wstępny rok wymagane było przygotowanie na poziomie tzw. małej 
matury. Na roku wstępnym w ciągu jednego roku, a rzeczywiście w ciągu kilku 
miesięcy, młodzież uzupełniała wiedzę konieczną (maturę) upoważniającą do wstępu 
na studia wyższe. Ponieważ młodzi robotnicy i chłopi nie mieli przygotowania na 
poziomie „małej matury”, zorganizowano pięciomiesięczne kursy przygotowawcze do 
wstąpienia na wstępny rok akademicki. Na kurs przygotowawczy przyjmowano mło= 
dzież robotniczą i chłopską w wieku 18—30 lat, a dolna granica wykształcenia wy» 


(1) W. Milczarek: „Ze studiów nad Kursami Przygotowawczymi', praca zbiorowa pod red. 
Janusza Szczepańskiego, Ossolineum 1962 
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nosiła 7 klas szkoły podstawowej. W roku 1949 utworzono dwuletnie studia przy- 
gotowa wcze do szkół wyższych, Łącziie w latach 1946/1947—1956/1957 ukorczyły kursy 
14842 osoby spośród 21 841 przyjętych. Trudno powiedzieć, ile spośród nich ukończyło 
szkoły wyższe, ale z całą pewnością można powiedzieć, że ci, którzy studia te ukoń- 
czyli, nie posiadali świadectw dojrzałości. Młodzi robotnicy 1 chłopi poprzez wy- 
kształcenie wyszli ze swej klasy, stając się pracownikami umysłowymi, inteligentami, 
a nawet intelektualistami. 

Był to rzeczywiście awans pionowy — z klasy robotniczej i chłopskiej, był to 
awans, jaki zapewnił ustrój socjalistyczny. Owe prawie 15 tysięcy osób nie mogłoby 
w innych warunkach opuścić swej klasy, awansować. 

Intensywnie przygotowywano nauczycieli w liceach pedagogicznych i szkołach 
pedagogicznych, inżynierów w politechnikach, ekonomistów itp. Bez popełnienia błę- 
dów można powiedzieć, że młodzież w połowie lat 40-tych mogła dowolnie wybierać 
szkoły, studia lub podejmować pracę zawodową w wybranych przez siebie kie- 
runkach. Gospodarka narodowa, kultura czekały na kadry. 

Inną drogę awansu społecznego jednostek należących do klasy robotniczej re- 
alizowano w oparciu o technikum dla robotników Ministerstwa Przemysłu Lekkie- 
go istniejące w latach 60-ych w Łodzi. 


„Była to masowa szkoła awansu społecznego w środowisku włókniarczy — obej- 
mowała nie tylko Łódź, lecz całą Polskę, choć większość zgłaszających się na naukę 
robotników pochodziła z Łodzi (60 proc.) i wracała do przedsiębiorstw łódzkich”, 

„Szkoła powołana z internatem starała się przysposobić swych wychowanków nie 
tylko do wykonywania nowych zadań zawodowych oraz funkcji kierowniczych, ale 
również do nowych zadań społecznych. Słuchacze przeważnie pochodzenia robot- 
niczego (61,4 proc.), rzadziej chłopskiego (21,3 proc.) mieli w większości ukończoną 
jedynie szkołę podstawową '(2). 

Tego typu szkoły istniały także i w innych rejonach Polski. Zatem główne elementy 
modelu awansu z lat 40-tych i 50-vch to: 

1) szeroki, niczym, nawet niską sprawnością intelektualną, nie ograniczony dostęp 
do nauki; 

2) praca zgodna z kierunkiem wykształcenia, poziomem i specjalizacią, 

3) otwarta droga awansu na stanowiskach, ułatwiona przez tzw. nomenklaturę, 

4) mieszkania budowane przez państwo (kwaterunkowe), 

5) bezpłatne żłobki, przedszkola, wczasy. 

Taka droga życiowa była uzasadniona w latach 50-ych, w społeczeństwie o zu- 
pełnie innej strukturze, na zupełnie innym etapie uprzemysłowienia. 


Po wojnie Polska liczyła około 25 mln ludności, Ludzi było mało, nie mieli wy- 
kształcenia, wielu było analfabetami. Brakowało kadr, brakowało rąk do pracy 
w mieście, w przemyśle, do odbudowy, dla industrializacji. Nawet źle pracujący 
ludzie byli potrzebni, ale ludzie pracowali dobrze, uczyli się chętnie, czekała ich 
bowiem wyidealizowana wizja przyszłości. Każdy człowiek mógł znaleźć dla siebie, 
w czym pomagało państwo, odpowiednie miejsce w życiu. Ludzie cieszyli się wol- 
nością, niepodległością. Popełniali błędy wynikające z niewiedzy. Wiedzę zastępowano 
entuzjazmem, co dawało niezłe wyniki. 


(2) Z. Kowalewski: „Problemy kształcenia w rodzinie włókniarskiej”, w: „Włókniarze łódzcy 
— Monografia”, Wyd. Łódzkie 1966, str. 649. 
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Drogi awansu, rozwoju były szerokie, choć niekiedy wybolste, nieproste. Prawie 
wszyscy byli bardzo biedni, prawie wszyscy byli obolali po zakończonej niedawno 
wojnie, prawie wszyscy wierzyli, że szybko uda się dokonać zasadniczych zmian 
w gospodarce jako całości i poszczególnych zakładach pracy. Na absolwentów szkół 
i uczelni czekały miejsca pracy, perspektywa awansu i związanych z nim przy- 
wilejów, a więc mieszkania (darmo), talony na radio, pralkę, wirówkę, motocykli, 
a później inne, droższe i bardziej „luksusowe” dobra. 


Kształcono szybko, czasami niewyczerpująco, ale brak było książek, podręczników, 
sal wykładowych, laboratoriów, urządzeń. W życie społeczne, zawodowe zaczęli 
wchodzić nowi inteligenci. 


W latach 60-ych okazało się, że do zakładów pracy napływają ludzie, którzy 
uzyskali przygotowanie szkolne, a w latach następnych urodzeni już w Polsce Lu- 
dowej. 


Czy taka droga awansu może być realizowana obecnie? Pytanie jest właściwie bez 
sensu. Nikt nie ma wątpliwości, że nie, ponieważ młodzież w Polsce ma nie tylko 
prawo, ale obowiązek szkoły, obowiązuje nauka do 16 roku życia lub łączenia pracy 
z nauką do 18 roku życia. Nie ma żadnych przeszkód formalnych w zdobywaniu wie- 
dzy. Czy jednak cała młodzież może i powinna awansować, wychodząc ze swych 
klas. Teoretycznie i praktycznie jest to niemożliwe, Wykształcenie zapewnia karierę 
jednostkom, a nie awans klas. Kariera jest otwarta dla najpracowitszych, najzdol- 
niejszych, dla utalentowanych, niezależnie od pochodzenia klasowego. 


Sądzę jednak, że wielu utalentowanych młodych ludzi w klasie robotniczej I chłop- 
skiej nie może się kształcić, bo wymagania szkolne są dla nich zbyt wysokie lub 
szkoły nie realizują oczekiwań szkół wyższego stopnia. Zatem barierą awansu jest 
także wykształcenie. Pisał o tym w roku 1973 Mikołaj Kozakiewicz w książce Bariery 
awansu poprzez wykształcenie. 


Jeżeli chce się utrzymać wysoki poziom szkolnictwa na wszystkich poziomach, 
to rzecz jasna będzie on barierą nie do przebycia dla młodzieży, która nie ma 
potrzeby uczenia się, nie widzi sensu uczenia się, nie jest przez dom rodzinny 
do uczenia się motywowana. 


Może zatem na sprawę awansu klasowego należałoby spojrzeć inaczej? Może na- 
leżałoby przestać mówić o awansie młodzieży robotniczej i chłopskiej oznaczającym 
wyjście z macierzystych klas i przejście do inteligencji, a wykształcenia nie traktować 
jako awans, ale jako drogę do kariery, która dla jednych jest krótka, zaledwie 
8—10-letnia, a dla innych bardzo długa — 17-letnia. Karierę zawodową mogą robić 
ludzie, którzy uczyli się 10 lat i 17 lat, w ramach zawodu, zarobków, kultury, 
stylów życia. | 


Odnoszę wrażenie, że formuła awansu, która była konieczna i w pełni uzasadniona 


w latach 40-tych i 50-ych obecnie ciśnie jak zbyt ciasny gorset i powoduje wiele 
nieporozumień. 


A może należałoby przestać mówić o wyrównywaniu szans, bo w moim prze- 
konaniu nie ma różnic w szansach między młodzieżą, niezależnie od przynależności 
klasowej, mieszkającą w miastach, pomiędzy młodzieżą pochodzącą z zamożnych ro- 
dzin robotniczych i licho płatnych pracowników umysłowych. Może pora przestać 
uważać pracę umysłową za wyraz awansu społecznego, a nawet zawody wymagają- 
ce uniwersyteckich przygotowań za element nobilitujący. 


W Polsce Ludowej każdy człowiek ma szanse, każdy młody człowiek ma szanse 
zająć takie miejsce, jakie chce zająć. Opory budzi zachęcanie do nauki np. w tech= 
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nikach zaocznych lub wieczorowych młodych robotników, bez wskazania, Że uczą 
się nie po to, aby przestać być rotolnikami, tylko żeby być wszechstronniej wy- 
kształconymi ludźmi. Obietnica i idące za tym oczekiwania robotników, że po ukoń- 
czeniu technikum będą urzędnikami, nie mają racjonalnych podstaw. 


Co by się stało, gdyby wszyscy ludzie w Polsce uzyskali średnie wykształcenie 
i wobec tego nie chcieli pracować jako robotnicy? Na jednym ze spotkań członek 
Biura Politycznego T. Czechowicz powiedział, że w Łodzi łatwiej znaleźć z tygodnia 
na tydzień do pracy 100 inżynierów aniżeli 10 cieśli. I tak jest. Ale czy tak być 
powinno? Dlaczego ciągle zniechęca się robotników do zawodów robotniczych mó- 
wiąc, że ich dzieci koniecznie powinny być inteligentami? Dlaczego rolnikom mó- 
wimy, że ich dzieci powinny być inteligentami? Przecież wiadomo, że po ukończeniu 
studiów na wieś nie wracali i nie wracają. Skąd optymizm, że wrócą? Tradycje 
zawodowe kontynuowane w rodzinach są cenne w każdym zawodzie, a tradycje 
przynależności do klasy robotniczej panującej i najbardziej rewolucyjnej nie powinny 
być uznawane za degradujące. 

Współcześni robotnicy mówią pięknie po polsku, wypowiadają się w kwestiach 
politycznych, ideologicznych i społecznych. Podobnie rolnicy — to ludzie coraz czę- 
ściej umiejący racjonalnie wykorzystywać ziemię, prowadzić gospodarstwa rolne. 
Jeżeli przynależność do klasy robotniczej niektórzy uważają za degradację, to dlatego 
że przejęliśmy model awansu z innego — kapitalistycznego systemu społeczno-e- 
konomicznego, powstałego na użytek innych klas społecznych i chyba pora, aby 
od tego odejść. 

Model awansu społecznego jest t:k silnie zinternalizowanv, że próba odejścia 
od niego kojarzy się wieiu ludziom z odejściem od założeń i ideałów socjalizmu. 
Próba rezygnacji z tego modelu, nawet tylko w dyskusji, budzi oburzenie, a 
w działaniu opór. Czy jednak możliwe jest dalsze upieranie się przy czymś, co 
nie może być realizowane, co już się przeżyło? 


3. Preferowany sposób na życie poprzez pracę nie jest niczym nowym, nie znanym 
w społeczeństwie; to, co powiem, nie jest zatem odkryciem. Chodzi jednak o to, 
aby model życia pracowitego adaptować do warunków, w jakich się znaleźliśmy, 
a więc warunków kryzysu gospodarczego w socjalizmie, bo w warunkach kryzysu 
gospodarczego w kapitalizmie był sprawdzony. 


Do tego, aby pracować dobrze i wydajnie, potrzebne są warunki, a więc surowce, 
maszyny, energia, organizacja pracy — ale chyba najważniejsza jest potrzeba zwal- 
czania własnego lenistwa, wyzwalania chęci do pracy lub po prostu zmuszenia się 
do niej. Człowiek niejednokrotnie musi zmuszać się do pracy, zwalczać swoje le- 
nistwo, wygodnictwo, bo nie ma zaprogramowanej w kodzie genetycznym praco- 
witości mrówki czy robota, Człowiek pracowity — to ideał chrześcijański i so- 
cjalistyczny, Dlaczego zatem w Polsce, kraju o tak znaczącym oddziaływaniu Kościoła 
katolickiego, w kraju, w którym podjęto trud realizacji ustroju socjalistycznego, 
pracowitość nie jest podstawową wartością w modelu życia? Dlaczego nie miałaby 
być? 

Właśnie życie pracowite, twórcze — jest ciekawe, daje radość z tworzenia i zdo- 
bywania. Każdy czytelnik biografii sławnych ludzi łatwo przekona się, że byli sławni 
dlatego, że byli bardzo pracowici, dlatego ich biografie czyta się z zainteresowaniem, 
każdy dzień ich życia był wypełniony twórczością. 

Pracowite życie łatwo da się pogodzić z awansem poziomym przez realizację, 
poprzez być, mieć, posiadać. Pracowitość w każdej pracy tworzy podstawę dla pracy 
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innych, zapewnia stworzenie warunków do dobrej pracy maszyn, energii, surowców, 
organizacji pracy. 

Na temat pracowitego życia nie trzeba pisać, po prostu trzeba tak żyć, tak wy- 
chowywać dzieci, a wtedy opiekować się będzie trzeba tylko ludźmi chorymi, ułom- 
nymi, niesprawnymni. 

Jak często model życia pracowitego jest odrzucany, świadczą choćby masowe odej- 
ścia na wcześniejszą emeryturę, Ludzie w pełni sił twórczych porzucają pracę, 
aby iść na utrzymanie innych, choć nie są chorzy, ułomni, niesprawni. Jak zatem 
mogą oczekiwać, że ich dzieci i wnuki będą chciały na nich pracować? Odchodzą 
na wcześniejszą emeryturę, bo wolą to aniżeli pracę, bo emerytura ich jest równa 
pensji na niższym stanowisku, bo mogą być „pierwsi” albo wolą się wycofać, jakby 
nie zdając sobie sprawy, że stanowią przykład dla młodych. A jeżeli młodzi „za- 
łatwią” sobie wcześniejsze emerytury po ukończeniu 40 lat życia? Wcześniejsze eme- 
rytury powinny być dla ludzi naprawdę tego potrzebujących, powinno to być prawo 
nie oznaczające, że każdy ma obowiązek z niego korzystać, Aby tak było, potrzebna 
jest zmiana sposobu myślenia o „życiu” I socjalizmie. 


Model życia pracowitego jest odejściem od modelu awansu pionowego. Powstaje 
konieczność uświadomienia, że społeczeństwo polskie połowy lat 80-ych jest spo- 
łeczeństwem jakościowo i ilościowo innym niż to, w którym ukształtował się model 
awansu społecznego. 


Polska połowy lat 80-ych to 36 milionów ludności, kraj nasycony ludźmi z wy- 
ższym wykształceniem. Ludność ma co najmniej ukończoną szkołę podstawową na 
poziomie 7—8 klas. Za kilka lat dominować będą roczniki wchodzące do produkcji 
— absolwenci 8-letnich szkół podstawowych plus 2—3-letnich szkół zawodowych. 
W społeczeństwie, w którym kadry są młode i wykształcone, o awans w rozumieniu 
lat powojennych jest bardzo trudno. Tak jest we wszystkich podobnie rozwijających 
się społeczeństwach. W tych warunkach powstają bardzo ważne problemy kariery 
zawodowej i równouprawnienia kobiet. 


O ile w modelu z lat 50-ych awans polegał na wspinaniu się po drabinie stanowisk, 
za tym szły zarobki, mieszkania, przywileje, to awans współczesnego człowieka po- 
winien dotyczyć prestiżu indywidualnego i ekonomicznego bez zmiany przynależno- 
ści klasowej lub wspinania się po drabinie hierarchii stanowisk. 


Prestiż indywidualny to wynik własnej pracy człowieka, pracy zawodowej, dzia- 
łalności społecznej w miejscu pracy i poza pracą. Awans ekonomiczny to wynik 
podnoszenia umiejętności, fachowości, wiedzy, sprawności działania, własnej i ze- 
społowej, podnoszenie sprawności działania instytucji zatrudniającej. Awans eko- 
nomiczny powinien wynikać z wysokiej jakości wykonywanej pracy, a zatem i jakości 
wykonywanego produktu. Osiągnięcie tego celu powinno być wspomagane przez 
zespół instytucji kształcących, dokształcających, doradzających, konsultujących. 
Awans ekonomiczny — to nie prosty przyrost lat pracy, ale przyrost sprawności 
działania człowieka. 

Wielu „upowszechniaczy” kultury — jak sami siebie nazywają, wskazuje na brak 
zainteresowania | uczestnictwa ludzi w kulturze, szczególnie robotników. Nie po- 
dejmują dyskusji, dlaczego tak jest. Jest to inny problem. Chodzi mi nie o działalność 
instytucji, ale o indywidualną koncepcję uczestnictwa człowieka w kulturze szeroko 
rozumianej. 

Człowiek wchodzący w samodzielne życie zawodowe będzie miał dwie możliwości: 
1) kariery zawodowej — rozumianej jako awans pionowy i 2) awansu kulturalnego 
-—— czy prestiżowego, nie wiem, jak lepiej nazwać tę drogę. Nie wyklucza to tego, że 
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jednostki mogą realizować k>rlerę I awans, ale wartość obu musi być jednakowa 
dła jednosiki, równo oceniuna i uznawana w społeczeństwie. 

Nie przypadkiem podejmuję tę sprawę w odniesieniu do młodzieży i kobiet. Obie 
te kategorie najczęściej poszukują dróg równouprawnienia. 

Czy kobiety czułyby się bardziej równouprawnione, jeżeli niektóre z nich zaj- 
mowałyby częściej niż obecnie stanowiska w hierarchii instytucjonalnej w pań- 
stwie? 

"W rozważaniach podejmuję sprawę kobiet nie w kategoriach równouprawnienia, 
ale kariery, ponieważ w gruncie rzeczy kobietom domagającym się równouprawnienia 
w obecnej sytuacji pełni praw społecznych, politycznych i obywatelskich, dostępu 
do wszystkich zawodów (poza tymi, które mają negatywny wpływ na kobietę jako 
matkę) właśnie chodzi o kariery. Prawdą jest, że kobiety w niższym stosunku do 
liczebności i poziomu wykształcenia zajmują kierownicze stanowiska w różnych sfe- 
rach zarządzania — jest to powodem do niezadowolenia. W moim przekonaniu kariery 
są dla zdolniejszych, utalentowanych, ludzi bardziej ambitnych i bardziej opera- 
tywnych. Nieosiągnięcie stanowisk kierowniczych nie powinno być problemem do 
zmartwień i zabiegań o z góry ustalone liczby miejsc, jakie kobiety gdzieś powinny 
zajmować. 

Problem równouprawnienia kobiet aktualnie polega na zrównaniu ilości czasu 
wolnego — a więc czasu poza pracą, obowiązkami życiowymi i rodzinnymi. Dotyczy 
to kobiet pracujących zarobkowo —= bo nie pracujące mają czasu więcej, a poza 
tym uczestniczą w karierach męża, nawet noszą mężowskie tytuły — pań dyrek- 
torowych, kierownikowych, profesorowych. 

W sytuacji kryzysu gospodarczego, jaki przeżywamy, ilość czasu, jaką pochłania 
to, co nazywamy gospodarstwem domowym, urasta do rangi problemu pierwszopla- 
nowego. Trudności w zaopatrzeniu nękają przede wszystkim kobiety, ograniczając 
drastycznie ilość czasu, którym mogą swobodnie dysponować, przeznaczać go na ta- 
kie cele, które uważają za ważne, realizować takie zainteresowania, na jakie mają 
ochotę, warunki materialne i intelektualne. Równouprawnienie powinno oznaczać 
równe prawo do szacunku niezależnie od miejsca w społeczeństwie, prawo do niewy- 
konywania funkcji kierowniczych, a mimo to bycia jednostką wybitną. 

W tym względzie potrzebna jest z jednej strony zmiana spojrzenia na probiem 
równouprawnienia i kariery samych kobiet, jak i wszystkich modelotwórczych ir= 
stytucji i organizacji. Na sprawę tę należy spojrzeć podobnie jak na sprawę mło- 
dzieży, bardziej rzeczowo, realistycznie. Problem kariery kobiet podjęłam nieprzy- 
padkowo w kontekście młodzieży, ponieważ właśnie one stanowią jej połowę. 

Cóż proponuję? Proponuję awans w ramach klasy, w ramach zawodu, bez zmiany 
pozycji w organizacji formalnej, sądząc, że jest to jedyna możliwość i konieczny 
element wychowania i socjalizacji i to nie tylko dzieci i młodzieży, ale i dorosłego 
społeczeństwa. Myślę, że ułatwi to rotację na stanowiskach, że będzie służyło dobrze 
jednostce i społeczeństwu. Wielu kierowników być może chętnie będzie rezygnowało 
z funkcji kierowniczych, ponieważ nie będzie to degradacja, ale po prostu realizacja 
innego sposobu kariery życiowej. 

4. Być czy mieć — mieszczański czy humanistyczny sposób życia. Mieć — ego- 
istycznie, bez skrupułów, kosztem jednostek czy zbiorowości, lub mieć — w wyniku 
własnej pracy, wysiłku, starań, współdziałania z ludźmi we wspólnym, dobrze ro- 
zumianym interesie. Być i wiedzieć, być i działać, być sobą, być użytecznym oto 
dylematy współczesnego Polaka, jeżeli nawet nie werbalizowanie, to codzienne re- 
alizowanie. Niektórzy ludzie chcą być, inni chcą mieć, a jeszcze inni chcą być 
przez posiadanie lub posiadać w wyniku bycia jednostką twórczą. 
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Każdy człowiek, niezależnie od płci, wieku, wykształcenia, zawodu, dokofńiuje wy- 
boru. Wyboru dokonuje jednostka i całe społeczeństwo w sytuacjach codziennych, 
pracy, nauki, w rodzinie, w sytuacjach napięć, konfliktów, kryzysów, stabilizacji, 
spokoju. Wybory są uwarunkowane zarówno osobowością człowieka, jak I sytuacją 
społeczną, polityczną, gospodarczą. W wyniku wyborów następuje polaryzacja więk- 
szej liczby jednostek po stronie mieć lub być przez posiadanie, rzadziej po stronie 
być 1 mieć przez być. Podstawową kwestią w problemie jest wybór stylu 
życia, w którym jedno z czołowych miejsc zajmuje praca — jako wartość, praca 
jako żródło wartości. 

W analizach, diagnozach, prognozach zwraca się uwagę na pracę, przyjmując 
założenie, że jeżeli ludzie będą cenili pracę zgodnie z ideologiami (dla przykładu 
katolicką i komunistyczną), zaakceptują i zinternalizują ją w systemie wartości jako 
nadrzędną, to wówczas wiele problemów współczesnego państwa, gospodarki i oby- 
wateli zostanie szybko rozwiązane. Nie sposób nie zgodzić się z takim punktem 
widzenia, ale jak to osiągnąć? W społeczeństwie silnie eksponowana jest postawa 
polegająca na oczekiwaniu, na zaspokajaniu w pierwszym rzędzie potrzeb po to, 
aby zaakceptować pracę. Powstają w związku z tym koncepcje postulujące, aby 
każdy pracownik otrzymywał zapłatę składającą się z dwóch części, Część pierwsza 
— tylko za to, że wyraża gotowość pracy, że zapisany jest w jakimś biurze kadr 
jakiegoś zakładu pracy, Część druga — to zapłata za wysiłek włożony w pracę, 
za rezultaty pracy. Oczekuje się, że rząd, państwo da obywatelowi to, co jest dlań 
konieczne. Jest to postawa, która znajduje wielu zwolenników, ale nie odpowiadająca 
realiom, sytuacji społeczno-gospodarczej kraju. W tym sposobie myślenia są elementy 
modelu lat 50-ych, modelu ideologicznego, który nie prowadzi do sukcesu spo- 
łecznego, narodowego. 

Oczekiwania na to, że ktoś da, załatwi, charakteryzują wszystkie grupy społeczne, 
ale szczególnie niebezpieczne są jako jedyny wzór do naśladowania dla młodzieży. 
Eksponując postawy młodzieży, czynię to nie tylko dla wygody. Niepokoją wy» 
powiedzi części ludzi młodych, którzy chcą szybko otrzymać wykształcenie, stanoe 
wisko, wysoką pensję, samochód, pralkę automatyczną, kolorowy telewizor. Są nie- 
cierpliwi, tak jak zawsze ludzie młodzi. Ale czy niecierpliwość jest dobrze wykorzy= 
stana. Taka postawa budzi nie tylko niepokój i chęć działania na rzecz młodzieży, ale 
i niechęć, a niekiedy nieżyczliwość i obawy różnych środowisk, co prowadzić może 
do podziałów nikomu niepotrzebnych, szkodliwych. 

Szuka się winnych tego stanu rzeczy. Znajduje się ich szybko: starsi, prominenci, 
decydenci, rząd, partia. Ja chciałabym znaleźć przyczynę nie szukając winnych 
w nie dopasowanym do warunków stylu życia. 


5. Przedstawione myśli, jak sądzę dyskusyjne i nie zawsze uporządkowane, powstały 
pod wpływem tego wszystkiego, co się dzieje w socjologii i polityce w sprawie 
młodzieży, jak i tego, co myśli i czego oczekuje młodzież. Socjologowie analizują 
problematykę młodzieży mając na uwadze model awansu z okresu swej młodości, 
a politycy, nie mówiąc lub może nie uświadamiając sobie jasno tego faktu, chcieliby 
pociągnąć za sobą młodzież przez oferowanie jej tego, co im oferowali ich przywódcy, 
czyli obiecują coś, czego nie da się zrealizować, i tym samym stają się niewiarygodni. 


Wokół problemów rozwoju marksizmu 
i nauk społecznych 


Rola nauk społecznych 
w obronie i umacnianiu pokoju 


JÓZEF BORGOSZ 


Zabieram głos w toczącej się w naszym kraju dyskusji o roli nauk społecznych, 
dyskusji ożywionej w wyniku ogólnokrajowej narady na ten temat, wystąpień i ar- 
tykułów polityków, uczonych, m.in. Henryka Bednarskiego, sekretarza KC PZPR. 
W numerze 10 „Nowych Dróg” z 1983 r. prof. dr Marian Dobrosielski pisał o 
twórczym rozwoju marksistowskiej filozofii pokoju. Nawiązując do jego analizy 
pragnę podkreślić, iż podobnie jak w przypadku badań wszelkich procesów i zja- 
w.isk społecznych, tak i w analizach i dociekaniach nad fenomenami wojny I poko- 
ju nauki społeczne spełniały i spełniają następujące funkcje: 1) poznawcze, 2) kry- 
tyczne, 3) aksjologiczne, 4) prognostyczne (prewidystyczne) i 5) prakseologiczne. 
Jednak przy całej odrębności przedmiotowej i metodologicznej o analogicznych 
funkcjach w badaniach nad zjawiskami wojny i pokoju można i trzeba mówić 
w odniesieniu do nauk przyrodniczych, a pod pewnymi względami także w odnie- 
sieniu do nauk technicznych. Stąd też o wiele słuszniej byłoby sformułować temat 
następująco: Rola nauki w budowie pokoju światowego i to z kilku przynaj- 
mniej powodów. Po pierwsze — dlatego, że budowa ta obiektywnie i subiektywnie 
angażuje i coraz bardziej powinna angażować wszystkie nauki przyrodnicze, tech- 
niczne i społeczne. Po drugie — komplementarność fenomenów wojny i pokoju wy- 
magała i wymaga równie komplementarnego ich badania, analizowania, interpreto- 
wania i przewidywania. Tymczasem dotychczasowe rezultaty tych badań — mi- 
mo usilnych prób integrujących — są w znacznym stopniu zdezintegrowane. Każda 
bowiem z nauk szczegółowych, notabene w dalszym ciągu dezintegrujących się, 
zajmowała się i zajmuje oddzielnymi stronami, zgodnymi z ich przedmiotami ba- 
dań, poszczególnymi aspektami czy wycinkami rzeczywistości przyrodniczo-społe- 
cznej, w tym także fenomenów wojny i pokoju. Stosownie więc do istniejącej 
momenklatury, podziału i przedmiotów badań nauki te zajmowały się i wciąż 
ieszcze zajmują aspektami przyrodniczymi, biologicznymi, ekonomicznymi, socjolo- 
gicznymi, psychołogicznymi, politologicznymi, historycznymi 1 filozoficznymi zja- 
wisk, którym na imię wojna, zbrojenia, walka o pokój i pokój jako taki. Innymi 
słowy, zdezintegrowanemu etapowi rozwoju nauki i jej rezultatów odpowiadają 
też równie zdezintegrowane badania i wyniki w przedmiocie wyżej wymienionych 
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zjawisk, I choć na tym etapie czynności integracyjne są jeszcze — jak wykazuje 
praktyka badawcza — niezmiernie trudne do realizacji, to jednak, zwłaszcza w przy 
padku badań polemologicznych i irenologicznych, stają się potrzebne i konieczne. 


Po trzecie — i właśnie w zwiazku z tym — owe integrujące się w sensie po- 
stulatywnym wyniki badań nauk szczegółowych powinny stanowić szeroko rozu- 
mianą empirię dla procesualnie budowanej uniwersalnej teorii pokoju, obejmującej 
swym zakresem takie warstwy, jak teoria empiryczna, normatywna (aksjologiczna), 
prakseologiczna i pedagogiczna. Potrzeba takiej historycznie rozwijającej się uni- 
wersalnej teorii pokoju istniała zawsze, dziś jednak, gdy pokój stał się niepodziel- 
ny, gdy ludzkość stanęła i coraz wyraźniej staje przed iście hamletowską alterna- 
tywą: „to be or not to be”, jej konieczność jawi się niemalże jako imperatyw ka- 
tegoryczny. Dlatego też kontynuując szczegółowe badania konkretnych wycinków 
czy skrawków rzeczywistości przyrodniczej, technologicznej 1 społecznej, czas już 
podejmować przynajmniej cząstkowe syntezy, stanowiące coś w rodzaju średniego 
poziomu teorii, będącego dialektycznym ogniwem pomiędzy teoriami szczegółowymi 
a teorią uniwersalną. Pokój światowy jest wartością niepodzielną, a więc jednako- 
wo cenną, wartościową, summum bonum dla wszystkich ustrojów, a więc i dla 
wszystkich ludzi, z wyjątkiem zoologicznie wręcz zdeklarowanych antykomunistów 
i reakcjonistów. Uniwersalna teoria pokoju, opierając się właśnie na dialektycznie 
uprawianych badaniach konkretnych, szczegółowych i ogólnych, ma zatem za na- 
czelne zadanie znalezienie tych uniwersalnych wartości poznawczych, aksjologicz- 
nych, prakseologicznych i pedagogicznych, które są i powinny być do przyjęcia 
przez wszystkich ludzi bez względu na ich status klasowy i światopoglądowy. A do 
tych wartości ogólnoludzkich należą, jak wiadomo, obrona życia ludzkiego, życia w 
ogóle, przyrody, cywilizacji, kultury, walka z głodem i niedożywieniem, analfabety= 
zmem pierwotnym i wtórnym, walka o prawo do pracy, do istnienia i życia w 
pokoju. Wartości te, jak wykazuje doświadczenie, akceptowane są przez wszyst 
kich humanistycznie zorientowanych uczonych, filozofów, twórców kultury i sztuki, 
przez wszystkie światopoglądy człowiecze, przynajmniej w płaszczyznach poznawczej 
i normatywnej, Natomiast bardziej zróżnicowanie rzecz przedstawia się w płasz- 
czyznach prakseologicznej i pedagogicznej, tj. w projekcjach dróg wiodących da 
pokoju światowego. 

I tu jest najtrudniejszy do rozwiązania problem dla uniwersalnej teorii pokoju. 
Dowodzi tego nie tylko literatura przedmiotu = notabene rosnąca wciąż lawinowo 
— |ecz także, a może nawet przede wszystkim rozliczne konferencje poświęcone 
filozoficznym i naukowym problemom pokoju. Wszyscy bowiem ich uczestnicy są 
zgodni, że wojna jest zwierzęcym sposobem rozstrzygania sporów ludzkości, że 
wojna atomowa byłaby zbiorowym zabójstwem lub — jak chcą inni — samobójstwem, 
że zbrojenia są ciężkim brzemieniem w postępie ludzkości i, co za tym idzie, że 
trzeba im położyć kres, by zachować pokój i ocalić planetę Ziemię. Ale kiedy już 
przejdzie się do analizy współczesnych źródeł wojnotwórczych, do przyczyn 
owego wyścigu zbrojeń, a także do konkretnej prakseologii i pedagogiki pokoju, 
wtedy różnice i rozbieżności okazują się znaczne, często wręcz antytetyczne. Dają tu 
o sobie znać z całą siłą I w całej rozciągłości oraz złożoności odmienne orientacje 
teoretyczne I metodologiczne, filozoficzne i ideologiczne, słowem — światopoglądo- 
we, nie mówiąc już o trudnych do przezwyciężenia deformacjach propagandowych. 
Mimo jednak tych niełatwych do pokonania trudności uniwersalna teoria pokoju 
nie może się obejść bez tak istotnych komponentów swej struktury, jak prakseolo- 
gia i pedagogika pokoju. 

Stąd też chcąc ten węzeł rozwiązać, nieopozytywistycznie zorientowani polemologo- 
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wie I „badacze pokoju” już od kilkudziesięciu lat podejmują próby stworzenia 
„czystej”, „aideologicznej” i wolnej od wszelkiego wartościowania nauki o pokoju, 
zwanej polemologią (gr. polemos s= wojna, walka, bój) i „peace research”. Jest to 
stanowisko charakterystyczne dla wielu zachodnich instytutów badań nad pokojem, 
nade wszystko zaś dla Instytutu Sztokholmskiego (SIPRI). „Pragniemy prowadzić 
pracę uświadamiającą — pisał jego dyrektor, R. Neild — wzbraniamy się przed po- 
lemikq, chcemy być obiektywni. I choć, wiem, że sam wybór tematu badań jest 
już odbiciem określonych wartości, to jednak, pragniemy opierać się na faktach i 
wykonywać dobrą, gruntowną pod względem naukowym robotę” („Science”, 27.12. 
1968, str. 1466), Z twierdzeniem, iż każda nauka, w tym także o pokoju, powinna 
być obiektywna, dobra i solidna, zgodzi się każdy uczony, gdyż są to po prostu jej 
elementarne wymogi. Wierny tym zasadom Instytut Sztokholmski, a także wiele 
innych pokrewnych placówek badawczych mogą się poszczycić naprawdę wielkim 
dorobkiem w tym zakresie. Jego pracownicy w zadziwiający sposób ukazali stra- 
ty materialne i ludzkie w dotychczasowych wojnach, zniszczenia ekologiczne i su- 
rowcowe, obliczyli, ilu ludzi zginie przy poszczególnych wariantach potencjalnej 
wojny atomowej, ile ludzkość wydaje na zbrojenia w ciągu sekundy, minuty, go- 
dziny, dnia, tygodnia, miesiąca i roku, ile statystyczny mieszkaniec globu przezna- 
cza w analogicznych jednostkach czasu na zbrojenia itp. 

Wyniki tych i innych badań dowiodły w sposób niezbity dwóch kardynalnych 
prawd: dalszy wyścig zbrojeń jest już bezcelowy, albowiem ilość i siła niszczyciel- 
ską istniejącej broni są już tak wielkie, iż wystarczą na wielokrotne unicestwienie 
ludzkości i, co za tym idzie, że wojna uległa samonegacji, że stała się po prostu 
bezsensowna. Obecnie więc, nie rezygnując z dalszych badań tego typu, najważniej- 
szym zadaniem jest doprowadzenie tych straszliwych wyników do świadomości ca- 
łej ludzkości, do świadomości zinternalizowanej. To fakt oczywisty! Ale czy zgodnie 
z zasadami obiektywizmu i dobrej roboty wystarczy ograniczyć się tylko do przed- 
stawienia ludzkości takiego stanu rzeczy? Czy można poprzestać na konstatacji, 
iż tak się sprawy mają? Czy w tej sytuacji jest do przyjęcia zasada wstrzymywa- 
nia się od jakiejkolwiek na ten temat polemiki, krytyki, wartościowania? 

Rzecz jasna, niel Nieprzypadkowo też neopozytywistyczny, w swej istocie bez- 
krytyczny kierunek badań nad pokojem spotkał się z reakcją w postaci nurtu kryty= 
cznego. Nieprzypadkowo, bo wystarczy tylko spojrzeć na konsekwencje poznawcze, 
aksjologiczne i etyczne owego „statystycznego” sposobu obliczania wydatków na zbro= 
jenia przez każdego człowieka. A wynika zeń, że zbroją się wszyscy. Skoro tedy 
wszyscy się zbroją, wszyscy też będą odpowiedzialni za ewentualną wojnę termo- 
nuklearną, 

A stąd już tylko krok do obiektywnego poparcia przeróżnych teorii i koncepcji 
biologicznych upatrujących w naturze ludzkiej instynkty, popędy i impulsy 
wojownicze, stąd też jeszcze bliżej do jakże brzemiennego w skutki przekonania, 
iż człowiek był — bo wojował przez całe tysiąclecia — it pozostał „naturalnym 
zbrodniarzem”, gotowym nawet unicestwić swój gatunek za pomocą wytworów 
własnego umysłu i własnych rąk. Tymczasem jeśli istotnie do takiej wojny by do- 
szło, to nie będzie za nią odpowiedzialny człowiek w ogóle, gatunek ludzki — jego 
bowiem największą namiętnością była, jest i pozostanie namiętność życia — lecz 
konkretne siły społeczne, konkretne grupy ludzi, tzn. te, które już dziś zaplano- 
wały różne warianty wojny atomowej, rzekomo możliwej do wygrania. A nikt nie 
zaprzeczy, że ci, którzy taką wojnę zaplanowali, w sposób świadomy przygoto- 
wują zbiorowy mord, zbiorowe zabójstwo miliardów ludzi, ale nie jako egzemplarze 
gatunku ludzkiego, lecz jako jednostki społeczne uwikłane w określone struktury 
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klasowe i wyrażające ich interesy. Historla ludzkości nie zna bowiem ani jednej 
wojny prowadzonej z motywów instynktów wojowniczych — takie kowiem nie 
istnieją — zna natomiast tysiące konkretnych wojen prowadzonych z pobudek 
klasowych — ekonomicznych, politycznych, społecznych, ideologicznych i religijnych. 
I tak też się rzecz ma ze współczesnymi siłami wojnotwórczymi i będącymi ich 
emanacją kolejnymi fazami wyścigu zbrojeń. 

Jest to czwarty powód, dla którego wolę mówić o roli nauki w budowie po- 
koju światowego, jako że w krytyce panoszącego się dziś swoistego biologizmu nie 
mniejszą od nauk społecznych rolę odgrywają i powinny odegrać także nauki 
przyrodnicze, zwłaszcza biologia i genetyka molekularna — nauki coraz bardziej 
zintegrowane, badające dialektykę „przyrodniczo-społecznej” strony człowieka zaró- 
wno w aspekcie jednostkowym, jak i społecznym, tym bardziej że zdobycze nauk 
przyrodniczych są w sposób nieuzasadniony, sprzeczny z logiką mechanicznie prze- 
noszone, ekstrapolowane na życie społeczne w ogóle, a na fenomeny wojny i po- 
koju w szczególności, w wyniku czego dokonuje się depolityzacji wojen na rzecz ich 
naturalizacji. 

I wreszcie powód piąty: na przykładzie ruchu PUGWASH widać najlepiej wielką 
rolę uczonych i nauki w ogóle w okresowym przynajmniej zmniejszeniu napięcia 
międzynarodowego (ważki wkład w opracowanie układów SALT-1 i SALT-2). Stąd 
też zasadne są wszystkie apele i poczynania mające na celu szersze włączanie się 
coraz to nowych specjalności naukowych (np. lekarzy) do walki na rzecz budowy 
pokoju. Ale równocześnie zapomina się, że trzeba coraz szerzej i intensywniej ba- 
dać źródła i przyczyny niezwykłego fenomenu w dziejach nauki, ponieważ znacz- 
na jej część (około 40 proc.) stała się, wespół ze zwrotnie sprzężoną techniką główną 
siłą motoryczną coraz bardziej masowych narzędzi walki, sięgającej już dziś swymi 
mackami kosmosu. Jest to właściwie problem badawczy dla wszystkich nauk, tym 
bardziej że jesteśmy przecież świadkami „Ruchu przeciwko nauce”, uważanej za 
główną sprawczynię realnej i potencjalnej tragedii przyrody i człowieka. Dla 
wszystkich, albowiem w przypadku wyścigu zbrojeń mamy do czynienia ze swoi- 
stym zamkniętym kołem: uczony odkrywa nowe tajemnice przyrody, technik — 
inżynier, robotnik aplikują je do nowych narzędzi zbrodni, wojskowy uczy, jak zasto- 
sować je na potencjalnym polu walki i wreszcie polityk decyduje o ewentualnym 
ich użyciu, nie mówiąc już o kierunku odwrotnym — wpływie tego ostatniego 
na dalsze odkrycia naukowe i militarne zastosowanie. Ten wielostronny i nie- 
zwykle skomplikowany mechanizm może być najpełniej wyjaśniony przez wspólny 
program badawczy wszystkich nauk — filozofii, socjologii, psychologii społecznej, 
etyki, politologii, historiografii czy cybernetyki, w ścisłej współpracy z naukami 
przyrodniczymi, zwłaszcza o człowieku, tworząc na kanwie naukowej teorii rozwoju 
społeczeństwa inter-, multi-, a nawet superdyscyplinarną naukę o wojnie i pokoju. 


Ze względu na swoją profesję zajmę się jedynie miejscem i rolą filozofii w budo- 
wie pokoju, przy czym rozpocznę od podkreślenia konieczności studiów nad hi- 
storią myśli filozoficznej i społecznej o wojnie i pokoju i to z kilku przynaj- 
mniej powodów. Po pierwsze, studia nad jej dziejami pozwalają wykryć konkretne, 
szczególne i uniwersalne źródła wojen oraz odzwierciedlające je prawidłowości w 
postaci określonych, historycznie ukształtowanych poglądów i koncepcji na ten te- 
mat. Po wtóre, myśl ta zawiera wiele uniwersalnych wartości teoretycznych i meto- 
dologicznych, które dziś przez niektórych traktowane są jako przysłowiowe odkry- 
cie Ameryki, podczas gdy odkryli je już dawno myśliciele minionych epok. I 
wreszcie po trzecie, zarówno polemologia, jak i „peace research” traktują te war- 
tości w sposób nihilistyczny, uważając, iż dyscypliny te stanowią swego rodzaju 
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„przewrót kopernikański”, udzielający dopiero teraz naukowej odpowiedzi na py= 
tanie, dlaczego ludzie wojowali I wojują i jakie powinny być naukowo wskazane 
środki substytutywne dla położenia kresu wojnom i ustanowienia wieczystego po- 
koju. Tymczasem jak każda nauka, tak i nauka o pokoju może być tylko diale- 
ktyczną negacją, a więc kontynuacją i dyskontynacją całej dotychczasowej myśli 
polemologicznej i irenologicznej. 


* 


Filozofia nigdy nie stroniła od refleksji dotyczących problemów wojny i pokoju, 
wręcz przeciwnie, podejmowała je i interpretowała od zarania swego istnienia. 
Zajmowali się nimi najwięksi filozofowie chińscy, np. taoiści; greccy i rzymscy, 
np. Heraklit, Platon, Arystoteles, stoicy, epikurejczycy; średniowieczni, np. Tomasz 
z Akwinu; nowożytni, np. Spinoza, Hume, Kant, Hegel, Fichte, i wreszcie współcześ- 
ni, np. Comte, Marks, Engels, Lenin, Maritain, Russell, Santayana i inni. Studia 
nad ideami wymienionych tu i nie wymienionych myślicieli to pierwszy, ważki 
obszar badań współczesnej filozofii pokoju, tym bardziej że jest to obszar filozofi- 
cznie i naukowo mało spenetrowany. A szkoda, bo historia myśli filozoficznej o woj- 
nie i pokoju jest nie tylko doskonałą ilustracją zmagań ludzkości z materią wo- 
jen i pokoju, ale także manifestacją, używając terminologii heglowskiej, konkret- 
nych, szczególnych i uniwersalnych praw rządzących obu tymi fenomenami spo- 
łecznymi na przestrzeni dziejów. Stąd też współczesna filozofia pokoju — i to 
bez względu na orientację światopoglądową — powinna być dialektyczną negacją 
i kontynuacją dotychczasowej myśli w tej materii, zwłaszcza myśli o pokoju. 
Dziedzicząc zawarte w niej uniwersalne wartości ontologiczne, epistemologiczne, 
antropologiczne i etyczne — oczywiście w sensie heglowskiego pojęcia Aufhebung 
— oraz rozwijając je i wzbogacając o nowe, inspirowane współczesnymi zdobyczami 
nauk szczegółowych wartości, filozofia pokoju uniknie zarówno poznawczego nihi- 
lizmu, jak i bezkrytycznego apologetyzmu. 

Filozofia a „badania nad pokojem”. Analiza filozoficzna oraz uogólnienie tych 
zdobyczy z perspektywy teorii pokoju — to drugi ważny obszar dociekań nad pro- 
blemem pokojowej koegzystencji narodów. Przy czym nie chodzi tylko o tradycyjne 
nauki szczegółowe, ale także, a może nawet przede wszystkim o współczesne, spe- 
cjalistyczne „badania nad pokojem”. Wiadomo bowiem, iż po II wojnie światowej 
nastąpiła nie spotykana wręcz „eksplozja” tych „badań” określanych — jak dotąd 
— bardzo ogólnym i deskryptywnym pojęciem „peace research” („Recherches sur 
la paix”). I choć pod nazwą tą kryją się różnorodne orientacje badawcze, to jednak 
w ich obszarze dadzą się zasadnie wyróżnić dwie najogólniejsze, a mianowicie: 
orientacja polemologiczna i orientacja irenologiczna (gr. eirene — pokój, spokój). 
Nie charakteryzując ich bliżej podkreślę tylko, iż dyrektywa metodologiczna tej 
pierwszej brzmi: „Si tu teux la paix, connais la guerre” — „Jeśli chcesz poko- 
ju, poznaj wojnę” (Gaston Bouthoul), dyrektywa natomiast tej drugiej: „Sł tu treuxr 
la paix, connais la paix” — „Jeśli chcesz pokoju, poznaj pokój”. Innymi słowy, 
według polemologów, a zwłaszcza twórcy polemologii, uczonego francuskiego Gastona 
Bouthoula, droga do poznania i naukowego ustanowienia warunków pokoju wie- 
dzie od poznania etiologii, anatomii i funkcji wojen. według natomiast irenologów, 
„badaczy pokoju”, niejako odwrotnie — od poznania warunków pokoju do poznania 
etiologii, anatomii t funkcji wojen i tym samym do ich znoszenia. Z poznawczego 
punktu widzenia rezultaty dotychczasowych dociekań „badaczy pokoju” są zaiste 
imponujące. Najogólniej można rzec, iż ukazały one z jednej strony astronomiczne 
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wręcz straty, jakie ludzkość poniosła i ponosi z tytułu prowadzonych dotychczas wo- 
jen i towarzyszących im zbrojeń, z drugiej zaś zarysowały jasno przed człowiekiem 
przerażającą wprost wizję potencjalnej wojny termonuklearnej. Opowiadając się za 
jeszcze szerszym i intensywniejszym kontynuowaniem tych badań — chociaż im 
szybciej się rozwijają, tym szybciej odbywa się wyścig zbrojeń — trzeba podkreś- 
lić, iż o ile w nurcie polemologicznym przeważa tendencja badań typu nomologicz= 
nego — wykrywanie ogólnych prawidłowości fenomenów wojny — o tyle w nurcie 
irenologicznym dominuje, np. w Sztokholmskim Instytucie Badań nad Pokojem 
(SIPRI), tendencja idiograficzna — szczegółowy, dobrze udokumentowany opis des- 
truktywnych konsekwencji wojen zarówno w aspekcie historycznym, jak współczes- 
nym i perspektywicznym. I tu jest właśnie miejsce i wielka rola filozofii. Chodzi 
o to, by na te pewne naukowo, choć przerażające moralnie wyniki spojrzeć z per- 
spektywy filozoficznej, historiozoficznej i etycznej, tym bardziej że pozostająca pod 
wpływem pozytywistycznego paradygmatu nauki znaczna część „badaczy pokoju” 
programowo odcina się od wszelkiej refleksji filozoficznej, wszelkiego wartościowa” 
nia na rzecz — jak to niejako w ich imieniu stwierdza prof. Galtung — „całkowi- 
tej obiektywności i solidności wiedzy oraz niezaangażowania”, choć na margine- 
sie tego stanowiska trzeba powiedzieć, że angażowanie się „badaczy pokoju” po 
stronie pokoju nie przekreśla ani obiektywności, ani solidności nauki. Wręcz 
przeciwnie, obie te immanentne nauce wartości przydają jej etycznego blasku. 

Dualizm aksjologiczny i funkcjonalny nauki. Stanowi on trzeci, wielki i niezwykle 
ważny obszar analiz filozofii pokoju. Wiadomo bowiem, iż powołaniem nauki 
jest poznanie świata, a poprzez nie — służba człowiekowi i jego życiu. Stąd też nie 
może ona popadać w konflikt z moralnością ogólnoludzką. Czyniąc to nauka — jak 
to zauważył już H. Poincare — rozmija się ze swym humanistycznym posłannict- 
wem. Obawa tego wybitnego uczonego i filozofa francuskiego o możliwość po- 
tencjalnego i realnego rozmijania się nauki ze swym powołaniem okazała się nie- 
stety słuszna. Wszelako od dłuższego już czasu w jej łonie kształtuje się niebez- 
pieczny dualizm funkcjonalny i aksjologiczny, polegający na tym, iż z jednej stro- 
ny zdecydowana większość uczonych i techników pracuje zgodnie ze swym powoła- 
niem w służbie postępu i życia człowieka, z drugiej zaś niemałe ich zastępy od- 
dają swe zdolności, siły i wiedzę w służbę zgoła antytetyczną — opóźnienia postępu 
społecznego, cierpień fizycznych i psychicznych, chorób i masowej śmierci, Innymi 
słowy, chodzi o naukę zorientowaną pokojowo i naukę zaangażowaną militarnie. 
O ile kryterium efektywności tej pierwszej jest pełniejsze poznanie tajemnice świata, 
zmniejszanie zła i pomnażanie szczęścia, walka z chorobami i przedłużanie ludziom 
życia, o tyle kryterium efektywności drugiej jest coraz to wyższy „wskaźnik” wy- 
dajności zabijania, zadawania cierpień i bólu. Realne i potencjalne konsekwencje 
tego dualizmu i tym samym głębokich sprzeczności w łonie nauki są dobrze zna- 
ne i dlatego nie ma potrzeby ich tutaj przypominać. 


Nowy wymiar walki człowieka ze śmiercią. Weszliśmy w epokę, w której od- 
wieczna walka człowieka ze śmiercią — zarówno tą naturalną, jak i przede 
wszystkim tą nienaturalną, a więc powodowaną wojnami — przybiera jakościowo 
nowe, dramatyczne wręcz wymiary, albowiem potencjalna wojna termonuklearna 
oznaczałaby totalną zagładę. Gdyby do niej doszło, byłaby to największa zbrod- 
nia moralna popełniona przez konkretnych ludzi przeciwko najwspanialszemu wy- 
tworowi przyrody — życiu, a także — jak powiadają filozofowie o inspiracji religij- 
nej — przeciwko bogom, choć, jak słusznie zauważył John Sommerville, „gdy zginą 
ludzie, zginą też i bogowie”. Wojna taka oznaczałaby zarazem totalne zaprzeczenie 
wszelkiego człowieczeństwa, rozumu, Homo sapiens, 
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Wizja totalnej śmierci implikuje nasilenie się pytań o sens egzystencji ludzkiej, 
sens historii, nade wszystko zaś pytania, kim naprawdę jest człowiek? Pytania zasa- 
dnego, albowiem z jednej strony ów Homo sapiens stworzył wspaniałe dzieła kul- 
tury i cywilizacji, zwalczył wiele grożnych chorób, wydłużył życie ludzkie, z drugiej 
zaś skontruował i konstruuje takie środki autodestrukcji, które mogą unicestwić i 
jego samego, i stworzone przezeń wartości. 


Absolutyzacja przyrodniczej strony człowieka i historii. Dwie antytetyczne tenden- 
cje u człowieka — autokreatywna i autodestruktywna — sprzyjały i sprzyjają ro- 
dzeniu się naturalistycznych, neonaturalistycznych, socjaldarwinistycznych, biologi- 
cznych, socjologicznych, genetycznych interpretacji procesu historycznego. Ich wspól- 
nym mianownikiem jest przekonanie, że towarzyszący ludzkości długi łańcuch wo- 
jen jest koniec końców rezultatem zakodowanych instynktów agresji, impulsów i 
popędów wojowniczych i to zarówno jednostkowych, jak i gatunkowych. Afirmacja 
takiego punktu widzenia wiodła i wiedzie do swoistego fatalizmu historycznego, do 
traktowania wojen jako zjawisk immanentnych człowiekowi i ludzkości. Trudno zgo- 
dzić się z tego rodzaju punktem widzenia, gdyż wtedy odpowiedzialność za konfli- 
kty zbrojne przerzuca się na bezimienne siły natury ludzkiej — geny, instynkty, 
popędy i impulsy wojownicze. Wprawdzie psychologia coraz uporczywiej twierdzi, 
iż instynkty agresji istnieją, ale jeśli nawet tak jest, to nie mają one charakteru 
gatunkowego, lecz jednostkowy. Już bowiem J. J. Rousseau zauważył, że obywatej 
jednego narodu nie jest wrogiem obywatela innego narodu, wrogami czynią ich 
natomiast państwa kierujące się przeciwstawnymi interesami i ideologiami. Teorie 
biologiczne czy biologizujące nie wytrzymują więc krytyki, tak jak nie wytrzymują 
jej teorie socjobiologiczne, głoszące, iż analogicznie jak człowiek jest po trochu 
zwierzęciem, po trochu człowiekiem, tak i wojna jest równocześnie fenomenem b:o- 
logicznym i społecznym. Przy takim założeniu nie tylko deprecjonuje się skok od 
królestwa zwierzęcości do królestwa człowieczeństwa, ale także zapoznaje dialekty- 
czną swoistość społeczeństwa ludzkiego. Niepodobna też się zgodzić z wywodzącymi 
się z freudowskiej idei istnienia instynktu śmierci koncepcjami autotanatologicznymi 
głoszącymi, iż niepohamowany pęd człowieka do konstruowania narzędzi totalnego 
zniszczenia można wytłumaczyć tylko jego podświadomym dążeniem do zbiorowego, 
gatunkowego samobójstwa. Wbrew bowiem Freudowi nie ma instynktu śmierci, 
jest natomiast najpotężniejszy ze wszystkich instynktów — instynkt życia, w którym 
tkwi właśnie jedna z najistotniejszych nadziei na przetrwanie. 


Przeciw koncepcji periodyczności wojen. Koncepcje biologiczne czy biolog'zujące 
wiodą do prób nadania wojnom charakteru periodycznego, cyklicznego. co również 
jest wyrazem swoistego fatalizmu historycznego. Powołując się na historyków, 
którzy obliczyli, że w dotychczasowej historii było 14500 wojen, w których zgi- 
nęło około 3 mld ludzi, wspomniany już Gaston Bouthoul sformułował prawo pe- 
riodyczności wojen. powtarzających się co 7 do 11 lub co 14 do 22 lat. Jest to 
teza brzemienna w skutki, ponieważ ludzkość jako całość zaznała tylko 300 
lat pokoju i — co za tym idzie — historia ludzkości jest historią wojen. Gło- 
sząc ją popełnia się błąd pars pro toto (obranie części za całość). Wszelako rzecz- 
nicy tej koncepcji toczące się w konkretnym miejscu i czasie wojny w sposób 
sprzeczny z logiką ekstrapolują na cały glob i całą ludzkość, nie mówiąc już o tym, 
że stawiają zn:k równania pomiędzy różnymi typami i rodzajami wojen, pomię- 
dzy drobnymi konfliktami a wojnami światowymi, łącznie z potencjalną wojną 
kosm'czną. Jednakże wbrew tej koncepcji historia ludzkości nie jest jedynie hi- 
storią wojen, lecz równocześnie historią pokoju w sensie kontynuacji polityki Śro- 
dkami nieorężnymi, a więc w znaczeniu pokoju negatywnego. Dopiero bowiem 
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dwie ostatnie wojny miały charakter światowy, a więc objęły swym zasięgiem całą 
niemalże ludzkość, wszystkie natomiast poprzedzijące je konflikty miały charakter 
lokalny, regionalny, kontynentalny czy wreszcie międzykontynentalny. 


Poza wymienionymi wojnami światowymi tak też rzecz się miała 1 ma dziś, 
wszelako „jeśli jesteśmy świadkami wojny iracko-irańskiej czy izraelsko-libańskiej, 
nie znaczy to bynajmniej, że toczy ją cała ludzkość, nie mówiąc już o tym, iż ne- 
gliżuje się prawie czterdziestoletni okres pokoju światowego i siły, które go za- 
pewniły i zapewniają = wspólnotę socjalistyczną, jej potęgę ekonomiczną i wojskową 
i inne. Krótko mówiąc, wojny nie miały ani charakteru cyklicznego, ani biologicz- 
nego, lecz społeczny, w swej zaś najgłębszej substancji — polityczny. Interpretując 
wojny w kategoriach cyklów biologicznych f naturalizując je zamazuje się ich polie 
tyczną istotę, zrzuca się odpowiedzialność za ich istnienie i potencjalną groźbę z 
konkretnych struktur społecznych i klasowych, z określonych sił wojnotwórczych 
na barki bezimiennej natury ludzkiej. Rzecz jasna, przyczyn i sił wojnotwórczych we 
współczesnym świecie było i jest wiele: historyczne, ekonomiczne, społeczne, polity= 
czne, ideologiczne, moralne, religijne. Ale w ich dialektycznym łańcuchu trzeba szu- 
kać i widzieć główne jego ogniwo, które pozwala uchwycić i dostrzec wszelkie inne, 
mniej lub bardziej istotne ogniwa. 


Tym głównym ogniwem jest ponad wszelką wątpliwość wielka prywatna włas- 
ność środków produkcji, a wśród nich taki fenomen powojenny, jak kompleksy mi- 
litarno-przemysłowe, dysponujące olbrzymim kapitałem narodowym i ponadnarodo- 
wym, wciąż pomnażanym krociowymi zyskami. Już K. Marks napisał, iż za sto do> 
larów kapitał jest gotów zdeptać godność człowieka, za dwieście zabić go, a za trzy» 
sta gotów jest na wszystko. A jeśli się zważy, że zyski kompleksów militarno-przemy- 
słowych sięgają od 400 do 500 proc., to w połączeniu zantykomunizmem jasne się staje, 
dlaczego nawet wojnę termonuklearną zaplanowano w kilku wersjach. I to właśnie 
jest główne ogniwo w rzeczywistości zbrojenio- i wojnotwórczej. Ale jej istnienie nie 
upoważnia bynajmniej do fatalistycznej wizji wojny termonuklearnej, gdyż właściwe 
dla tej rzeczywistości prawidłowości nie działają na podobieństwo prawidłowości 
przyrodniczych, a więc bez udziału podmiotu, same przez się, lecz poprzez świadomość, 
poprzez praxis ludzi, konkretnych i kolektywnych podmiotów. Stąd też mogą one tak 
pokierować ową rzeczywistością, by nie wydała tragicznego żniwa w postaci wojny 
realnej. Nie jest bowiem prawdą, że zarówno owe kompleksy militarno-przemysłowe, 
jak i kapitalizm w ogóle nie może pójść na stopniowe rozbrojenie ze względu na per- 
spektywę jeszcze większego bezrobocia. Nie jest tak, bo kto produkuje czołgi, rów- 
nie dobrze może produkować traktory. Co więcej, inwestując w produkcję pokojo- 
wą — budowę nowoczesnych środków produkcji, budowę dróg, rozwój oświaty — 
stworzyłby daleko większe i szersze możliwości zatrudnienia, a być może i likwida= 
cji istniejącego bezrobocia, A że zyski będą niższe? Zapewne tak, ale zawsze le- 
piej zadowolić się mniejszymi zyskami, niż ryzykować całkowitą ich utratę łącznie 
z egzystencją ludzkości, tym bardziej że nie tak dawna historyczna praxis dowio- 
dła, że kapitalizm mógł I może pójść przynajmniej na zahamowanie wyścigu zbro- 
jeń i pozytywną współpracę z socjalizmem. Wiadomo bowiem, że w okresie, kiedy 
ludobójczy faszyzm zagrażał całej ludzkości, powstała koalicja socjalistyczno-kapi- 
talistyczna, która wspólnymi siłami rozbiła jego potęgę. Wspólny wróg zjednoczył 
wszystkich. Wypracowanie układów SALT-1 i SALT-2 — to kolejne dowody na to, 
iż państwa o odmiennych ustrojach są w stanie porozumieć się w obliczu jeszcze 
większego wroga — wojny termonuklearnej. W końcu historycznie ukształtowany 
człowiek był i jest twórcą swego losu. 


INFORMACIE 


Polsko-jugosłowiańskie rozmowy 
o samorządności socjalistycznej* 


Dwa miesięczniki, teoretyczny i polityczny organ KC Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej „Nowe Drogi” i teoretyczny organ Związku Komunistów Jugosławii 
„Socijalizam”, dokonały interesującej i istotnej wymiany poglądów na temat samo- 
rządności socjalistycznej, jej historycznej genezy i obecnych realiów w Polsce 
iw Jugosławii. Było to spotkanie robocze, bez protokołu, które dzięki rozpatrywanym 
tematom i konkretnym osiągnięciom wniosło nowe jakości do współpracy różnych 
instytucji Polski 1 Jugosławii. Nie obciążeni regułami dyplomacji, uczestnicy tego 
spotkania otwarcie, analitycznie i polemicznie wypowiadali się o problemach rozwoju 
samorządności, wskazując zarówno na to, co stanowi specyficzne odrębności, jak 
i na to, co jest wspólne dla obydwu krajów. Okazało się, że pomimo istniejących 
różnie członkowie obu delegacji patrzą na samorządność jako na powszechne i pra- 
widłowe zjawisko współczesnego świata, dostrzegając, że przejawia się w nim nie- 
uchronność socjalizmu jako procesu światowego. 

Dyskusja odbyła się 2 i 3 października 1984 roku w miejscowości Cavtat. Ze strony 
polskiej uczestniczyli: Stanisław Wroński, członek Rady Państwa, redaktor naczelny 
mlesięcznika „Nowe Drogi", Józef Barecki, poseł na Sejm, redaktor naczelny dzien- 
nika „Rzeczpospolita”, przewodniczący sejmowej komisji samorządu pracowniczego, 
Czesław Bobrowski, przewodniczący Konsultacyjnej Rady Gospodarczej rządu, wy- 
bitny ekonomista, Kazimierz Doktór, dyrektor Instytutu Filozofii 1 Socjologii PAN, 
Stefan Opara, dyrektor Instytutu Filozofii ANS KC PZPR, Sylwester Szafarz, 
kierownik działu zagranicznego w „Nowych Drogach". 

Stronę jugosłowiańską reprezentowali: Stipe Suvar, członek Prezydium KC Związ- 
ku Komunistów Chorwacji, redaktor naczelny miesięcznika „Socijalizam”, profesor 
wykładowca na Uniwersytecie w Zagrzebiu, Mijat Śuković, wiceprzewodniczący 
Związkowej Rady Wykonawczej. profesor wykładowca na Uniwersytecie w T.to- 
gradzie, Najdan Paśić, członek KC ZKJ, profesor wykładowca na Uniwersytecie 
w Zagrzebiu, Radoslav Radković, prezes Trybunału Konstytucyjnego Serb:i, profesor 
wykładowca na Uniwersytecie w Belgradzie, profesor Duśan Bilandźić, Miloś Nikolić, 
dyrektor Centrum Badań Społecznych Prezydium KC ZKJ, profesor wykładowca 
na Uniwersytecie w Nowym Sadzie, Radovan Radonjić, profesor wykładowca na 
Uniwersytecie w Titogradzie, Żivojin Rakocević, profesor wykładowca na Uniwer- 
sytecie w Belgradzie, Milija Komatina, zastępca redaktora naczelnego i odpowie- 
dzialnego „Socijalizam”, publicysta. 

Przedstawimy tu tylko część obszernej I bogatej w treść dyskusji, w takim po- 
rządku, w jakim się odbyła, począwszy od doświadczeń jugosłowiańskich, aż do 


* Niniejszy tekst jest tłumaczeniem 1 opracowaniem materiału opublikowanego w CZaso- 
piśmie „Socijallzam'' (12,84) według stenogramu konferencji polsko-jugosłowiańskiej, 
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zamiarów i doświadczeń polskich. Jednakże podział ten ma charakter przede wszyste 
kim formalny, podyktowany względami natury technicznej. Uczestnicy dyskusji do- 
konywali bowiem nieustannie porównań opcji, poglądów, doświadczeń i niezgodności 
(sprzeczności), dotyczących samorządności w obu krajach, posługując się interpretacją 
teoretycznych twierdzeń klasyków marksizmu o socjalizmie. 


* 


Wprowadzenie do dyskusji o samorządzie w Jugosławii wygłosił Stipe Śuvar, 
podkreślając na wstępie, że „nasza teoria i praktyka polityczna nie pojmują samo- 
rządności socjalistycznej jako czegoś w rodzaju zwykłej jedynie postaci partycypacji. 
Odróżniamy samorządność socjalistyczną od współuczestnictwa, demokracji przemy- 
słowej, kontroli robotniczej i od tego wszystkiego, co się zwykle pisze na świecie, gdy 
chodzi © określony wpływ robotnika (pracownika) lub sił najemnych na sprawy 
zarządzania lub decydowania o pracy w przedsiębiorstwach”. 

S. Śuvar stwierdził, że przy każdej próbie zrozumienia celów samorządności so- 
cjalistycznej w Jugosławii trzeba pamiętać o platformie przygotowań do X Zjazdu 
ZKJ sprzed dziesięciu lat, bowiem „platforma ta po raz pierwszy dokładniej określa 
historyczne miejsce samorządności w rozwoju socjalizmu. Powiedziano, że socjalizm 
i samorządność socjalistyczna nie są tym samym, że ta ostatnia jest pewną fazą, 
jest krokiem naprzód od czegoś (starego) ku spotkaniu (nowego). Zdefiniowaliśmy 
to tak, że samorządność stanowi krok naprzód od socjalizmu państwowego, którym 
zaczyna się socjalizm — co jeszcze w swoich pracach stwierdzał Engels — i krok 
bliżej ku historycznie odległej jeszcze asocjacji wolnych wytwórców, w której Marks 
upatrywał komunizm... 

W takim rozumieniu samorządność socjalistyczna jest dziś w Jugosławii przede 
wszystkim formą organizacji całego społeczeństwa. Zgodnie z określeniem we wspom- 
nianej platformie przygotowań do X Zjazdu ZKJ jest ona formą dyktatury pro- 
letariatu, a nie czymś, co zaciera sens tej dyktatury, co jest jej przeciwieństwem; 
na odwrót — samorządność socjalistyczna nadaje nową treść dyktaturze proletariatu, 
dzięki której stosunki społeczne rozwijają się tak, że sprawowanie władzy lub za- 
rządzanie w imieniu klasy przekształca się w bezpośrednią władzę podstawowej 
w społeczeństwie klasy wytwórców nad środkami reprodukcji społecznej. 

Zwracamy więc uwagę na wieloznaczność rozumienia samorządności jako zjawiska 
globalnego, nie zaś elementu zarządzania odziedziczonym przedsiębiorstwem w ra- 
mach dotychczasowego społecznego podziału pracy. W tym sensie samorządność jako 
proces rozwojowy miała i wciąż jeszcze ma jako cel likwidację przedsiębiorstwa 
— instytucji odziedziczonej z kapitalizmu. Przedsiębiorstwa na początku przejmuje 
państwo socjalistyczne, mianuje w nich swoich dyrektorów, zabiera też przedsię= 
biorstwom całą wartość dodatkową, aby następnie dokonać jej podziału w skali 
całego społeczeństwa na potrzeby rozwoju społecznego, spożycia oraz produkcji. Dla- 
tego też jeszcze dwadzieścia lat temu i w teorii, i w konstytucji zaczęliśmy mówić 
o organizacji pracowniczej (ew. zakładzie pracy) na miejscu przedsiębiorstwa, aby 
w końcu wprowadzić bardziej precyzyjny termin — organizacja pracy zespolonej. 
Podstawową sprawą jest tu zespolenie pracy i kierowanie pracą przez tych samych 
ludzi, przez pracowników (robotników), aby w ten sposób zespolić środki produkcji 
oraz tych, którzy pracują przy użyciu tych środków”. 

Dalej Śuvar przypomniał, że Kardelj mniej więcej w latach 1974—1975 powie- 
dział, iż „początki samorządności w Jugosławii sięgają wojny narodowowyzwo- 
leńczej”, stwierdzając, że „każda autentyczna rewolucja naszej epoki zawiera 
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w sobie elementy samorządności”. Potwierdziło sią to na przykładzie Komuny Pa- 
ryskiej, a także rewolucji rosyjskich, z ich uwieńczeniem rewolucją październikową. 
Tito jeszcze „w 1950 r., a także później kilkakrotnie podkreślał, iż doświadczenia 
radzieckie były jedyne, jakie istniały i jakie były nam znane. Dlatego przejmo- 
waliśmy je bez uprzedniej oceny krytycznej(...)”. Jednakże własny rozwój społeczeństwa 
jugosłowiańskiego, doświadczenia oraz realia tego rozwoju przesądziły o wyborze 
innych metod i środków budownictwa socjalistycznego opartego na zasadach samo- 
rządności. Zasady te mają zapobiegać stagnacji początkowej fazy socjalizmu, samo- 
reprodukowaniu się struktur centralistyczno-biurokratycznych i w konsekwencji 
stwarzać perspektywy dalszego rozwoju socjalizmu. 

„W latach pięćdziesiątych — kontynuował Śuvar — sformułowane zostały założenia 
programowe rozwoju samorządności socjalistycznej, rozumiane jako przekształcenie 
własności państwowej we własność społeczną, jako obumieranie państwa. W tym 
wszystkim nasza myśl marksistowska powoływała się na Marksa, jego prace po- 
święcone Komunie Paryskiej, na Lenina i innych autorów zajmujących się w prze- 
szłości rozwojem myśli marksistowskiej. Pierwszych dziesięć lat stanowiło w istocie 
pierwszy etap w rozwoju samorządności socjalistycznej jako pewnego normatywnego 
systemu społecznego, etap, który mniej więcej sprowadzał rzecz do ustanowienia 
elementu przedstawicielstwa w przedsiębiorstwie odziedziczonym (zastanym) z po- 
przednich systemów”. 

Śuvar, przypomniawszy proces normatywnego ugruntowywania stosunków samo- 
rządności, podkreślił następnie, że „deetatyzację próbowano w Jugosławii urzeczy- 
wistnić przy pomocy starych instytucji, zastanych niejako przez społeczeństwo. Po- 
zostały przede wszystkim stare, klasyczne relacje produkcji materialnej i nadbudowy 
społecznej. Wyłączono jedynie pośrednictwo państwa. Stare pozostały również relacje 
sfery produkcji i sfery obrotu. Zaczęto gromadzić środki zamiast w budżecie pań- 
stwowym — w specjalnych, formalnie samodzielnych i samorządnych funduszach, 
które mimo to wciąż jeszcze były w większym stopniu zarządzane przez państwo 
niż przez zorganizowanych, samorządnych obywateli. Zresztą państwo nadal przej- 
mowało środki z mocy ustawy i lokowało je w tych funduszach. I stało się 
u nas to, co stać się musiało — zgodnie z logiką funkcjonowania ekonomii politycznej 
naszych czasów — sfera obrotu w społeczeństwie zapanowała nad produkcyjną”. 
W rzeczywistości więc „władzę i wpływy zamiast silnej biurokracji państwowej 
przejął monopol technobiurokracji, będący w gruncie rzeczy pozostałością nie zlik- 
widowanych stosunków kapitałowych. Okazało się wówczas, że dochodzimy do obe- 
cnego etapu, który nazywamy etapem «pracy zespolonej», etapem zespalania pracy 
w proces społeczny i na tej podstawie zespalania środków uspołecznionych tak, 
aby dążyć do likwidacji wszelkich stosunków kapitałowych i tego, co one reprodukują 
tw społeczeństwie”, W tej części swego wystąpienia Śuvar wspomniał stwier- 
dzenie Kardelja: „Samorządność zbyt długo była u nas tylko jedną formą de- 
mokratycznych stosunków politycznych. Nie sięgała do sfery gospodarki. Innymi 
słowy, nie miała podstaw materialnych”. Proces ten, oczywiście, nie jest wolny 
od sprzeczności i trudności. Śuvar mówił także o nich. 


„Społeczeństwo pracy zespolonej w swoich początkach rodzł się wśród trudności 
i oporów. Istota rzeczy tkwi w prostym zupełnie fakcie — wciąż jeszcze zaledwie 
3—4 procent akumulacji społecznej jest regulowane i rozdysponowane przez sa- 
morząd. Społeczna wartość dodatkowa wciąż jeszcze odprowadzana jest starym, usta- 
lonym, często wyobcowanym trybem przez nadbudowę społeczną, która zajmuje się 
zawłaszczaniem tej wartości i jej rozdysponowaniem. Walka o panowanie systemu 
pracy zespolonej w Jugosławii będzie wygrana, jeśli — powiedzmy — do końca 
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tego stulecia osiągniemy to, że przynajmniej 50 procent akumulacji społecznej znaj- 
dzie się bezpośrednio w dyspozycji samorządnie zorganizowanej pracy zespolonej, 
która będzie prowadzić produkcję towarową, ale jednocześnie będzie dążyć do jej 
ostatecznej likwidacji... Jest to mniej więcej treść naszych obecnych zmagań; walka, 
aby pójść trochę naprzód ku naszej wizji społeczeństwa, wbrew silnym naciskom 
części sił społecznych, wbrew określonym układom społecznym, które chcą powrotu 
do starej, czystej formy socjalizmu państwowego lub przynajmniej do zatrzymania 
się w fazie samorządności technomenedżerskiej zamiast pracowniczej...”+ 


* 


Krótkie, częściowo tu cytowane wprowadzenie S. Suvara wywołało wiele zasadni- 
czych pytań i replik ze strony uczestników. Stanisław Wroński zapytał: „Byłoby waż- 
ne dowiedzieć się, które sukcesy jugosłowiańskie mogą być rzeczywiście przypisane 
wprowadzeniu i działaniu systemu samorządności. Pytanie to można także sfor- 
mułować inaczej: jakie są przyczyny, że funkcjonowanie tego systemu jeszcze nie 
jest zadowalające, nie jest skuteczne, dlaczego brak jest większych sukcesów ?”. 
Podobne pytanie postawił Czesław Bobrowski: „Czy w ostatnich czasach pojawia 
się tendencja do zawężania obszaru samorządu i w jakiej mierze jest to związane 
z przejściowym kryzysem gospodarczym w Jugosławii?”, 

Najwidoczniej nie pretendując do udzielenia bezpośredniej odpowiedzi na te py- 
tania, Żivojin Rakotević stwierdził, że „niekonsekwencje w ukonstytuowaniu re- 
publik jako swego rodzaju państw w ramach federacji jugosłowiańskiej, a dalej 
zwłaszcza dążenia do utworzenia republikańskich, odrębnych, narodowych gospodarek 
— bardzo skomplikowały proces deetatyzacji społeczeństwa jugosłowiańskiego. Nie- 
konsekwencje i niedopowiedzenia w całym tym niezmiernie ważnym procesie dawały 
i nadal dają przewagę państwu. Gdy zaś mówię «państwo», to mam na myśli wszyst- 
kie szczeble władzy w naszym społeczeństwie od podstawowego, poprzez republiki 
czy okręgi autonomiczne, aż do federacji. 

Gdyby właśnie nie to, pozostałaby wówczas ostatecznie nie wyjaśniona tajemnicza 
sprawa naszego ogromnego zadłużenia za granicą. Doprawdy, skrajnie niezrozumiałe 
jest zachowanie naszego kraju i licznych jugosłowiańskich jednostek gospodarczych 
od końca 1979 r. do dnia dzisiejszego, a także przed tym fatalnym rokiem, o którym 
wiemy, że był początkiem kryzysu światowego. Mam tu na myśli przede wszystkim 
to nie kontrolowane, rzekłbym, bezmyślne zaciąganie pożyczek za granicą. Także 
niektóre przepisy prawne, zwłaszcza regulujące system dewizowy, umożliwiały już 
na początku lat siedemdziesiątych zadłużanie się za granicą poszczególnych przed- 
siębiorstw i gmin. Obecnie musi sytuację ratować Federacja”. 

Najdan Paśić zaś powiedział m. in., że „wprowadzenie w 1950 r. samorządu pra- 
cowniczego oznaczało radykalny rozwój i zerwanie z koncepcją tzw. socjalizmu pań= 
stwowego, z fetyszyzacją państwa, jako napędu.i kreatora nowych, socjalistycznych 
stosunków społecznych. Państwo przestaje być uniwersalnym i jedynym właścicielem 
środków produkcji oraz organizatorem produkcji. Znaczy to, że stworzony został 
obszar deetatyzacji stosunków produkcji. Jest to jednocześnie droga do bardziej 
bezpośredniego wyzwalania pracy, niemożliwego w warunkach istnienia pracy najem- 
nej zarówno w stosunkach kapitalistycznych, jak i przy istnieniu monopolu pań- 
stwa w dziedzinie własności środków produkcji. To nowe podejście oddziaływało sty= 
mulująco na całą gospodarkę jugosłowiańską. Świat pracy odczuł nowe bodźce eko- 
nomiczne i moralne, co nadało naszemu krajowi wielki rozmach gospodarczy i Spoe 
łeczny. A wyniki? W ciągu ponad 20 lat, od 1950 r. aż do 1972, a nawet 1973 rz 
byliśmy krajem o największej dynamice wzrostu przemysłowego i gospodarczego, 
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a także wzrostu realnej stopy życiowej. Pod tym wzgledem Jugosławia zaliczała 
się do przodujących krajów na świecie... Doprowadziło to także do znacznego 
i szybkiego przemieszczenia się ludności rolniczej ze wsi do miast. Także i tu na- 
leżeliśmy do czołówki światowej. Przejście od ekstensywnego rolnictwa do bardziej 
nowoczesnej produkcji dokonało się wyjątkowo szybko. Udział ludności rolniczej 
w ogólnej masie ludności zmniejszył się z 75 procent po II wojnie światowej do 
25 procent w chwili obecnej. Jednocześnie produkcja rolna jest dziś o 25 do 
3 razy większa niż przed wojną”. 

W toku tak szybkiego rozwoju „pojawiły się pewne otwarte problemy, nie roz- 
wiązane także w innych krajach socjalistycznych. W Jugosławii, jak widać, nie 
pomógł w ich rozwiązaniu samorząd. Mam tu na myśli w pierwszym rzędzie exo- 
nomicznie uzasadnioną koncentrację i centralizację środków produkcji, które do- 
konywałyby się pod kontrolą pracy zespolonej. Proces ten napotyka liczne obie- 
ktywne przeszkody, s których najważniejszą jest zastany, odziedziczony i do dziś 
utrwalony układ sił w społeczeństwie. W naszych niektórych dokumentach — np. 
w projekcie wniosków XIII Plenum KC Związku Komunistów Jugosławii — stwier- 
dza się, że podstawową sprzecznością w naszym społeczeństwie jest sprzeczność 
między samorządnie zorganizowaną pracą zespoloną a potężnymi ośrodkam* układu 
własności państwowej. W takim też świetle należy widzieć to, co dzieje się u nas 
od przełomu lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych aż do dziś. 

Zdążamy — to zrozumiałe — do dalekosieżnej decentralizacji, do rozbijania potęzt 
centralnej machiny państwowej, która rozporządzała lwią częścią wszystkich środków 
reprodukcji rozszerzonej mimo istnienia samorządu jako powszechnej instytucji. Jed- 
nakże to rozbijanie centralnej władzy państwowej w dużej części przekształciło 
się w ponowny podział władzy państwowej, w przenoszenie etatvzmu ze szczeb:a 
federacji na szczeble republik i okresów autonomicznych, a częściowo nawet gmin. 
Stawia to pod znakiem zapytania realizację formalnie zagwarantowanego prawa 
pracowników do kierowania akumulacją społeczną. Pod tym względem sytuacja uleg- 
ła nawet pogorszeniu. Jest to przyczyna wielu trudności. Długofalowy program sta- 
bilizacji gospodarczej mimo różnych przeszkód zidentyfikował te trudności. Istotne 
jest to, że program stwierdza, iż dla Jugosławii wyjściem jest nie rezysnacia 
z samorządności, lecz przeciwnie — usuwanie niekonsekwencji w systemie samorządu 
powszechnego. wykrywanie przyczyn i źródeł naszej podstawowej sprzeczności 
i usuwanie ich zgodnie z linią afirmacji samorządności. A tego nie można dokonać 
bez redukcji kontroli administracji nad pracą zespolona, bez usunięcia przewaci 
struktur państwowych nad tą pracą. Taka opcja uzyskała jednomyślną akceptację 
społeczeństwa. 

W społeczeństwie jueosłowiańskim prowadzone są bardzo ostre polemiki. Można 
rzec = mamy do czynienia z wybuchem niezadowolenia, którego przyczyną są liczne 
słibości, kłopoty, spadek stopy życiowej w ciągu kilku ostatnich lat itd. Ogromna 
większość ludzi jednak nie kwestionuje w ogóle naszego systemu samorządności. 
Jest ona niezadowolona z tego, że system ten nie jest realizowany w życiu tak, 
jak to określiła konstytucja oraz inne dokumenty. Ludzie żądają w tym względzie 
większej konsekwencji. Stanowi to potencjalną siłę, na którą trzeba liczyć w walce 
z trudnościami. W tym też kontekście czeka na rozwiązanie problem swobodnej 
wymiany pracy i środków pod kontrolą zrzeszonych wytwórców oraz ekonomicznie 
koniecznej koncentracji tych środków bez niepotrzebnej ingerencji państwa i przy- 
musu państwowego”. 

Stefan Opara zapytał: „Mówicie o konflikcie między samorządnością a etatyzmem 
— kto wygrywa w tym starciu? Co w jugosłowiańskim systemie było wcześniejsze: 
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etatyzm, a następnie wypieranie go przez samorządność, czy odbywało się to rów= 
molegle, czy też jeszcze inaczej?”., Następnie Sylwester Szafarz interesował się, kim 
są główni przeciwnicy samorządności w Jugosławii, jakie są to siły społeczno-po- 
lityczne? Radovan Radonjić oświadczył, że „rozwój samorządności w Jugosławii na- 
potyka kilka przeszkód o szerszym znaczeniu. Przede wszystkim proces samorządności 
w Jugosławii i każdy proces demokratyzacji w krajach, które wybrały socjalizm, 
musi liczyć się ze sprzecznościami i — naturalnie — z trudnościami wynikającymi 
z faktu, że nowe dążenia i nowe treści muszą być urzeczywistniane dzięki wy- 
korzystywaniu starych instrumentów. Do tych starych instrumentów należy zaliczyć 
i państwo, i produkcję towarową, i rynek, i wiele innych instytucji, które chce 
się zachować, a które zachowane nie pozwolą na przebicie się i afirmację nowego. 

Drugim elementem ograniczającym proces samorządności jest fakt, że proces ten 
realizują, wzbogacają o nowe wartości nie jacyś — jak mówił Lenin — nowi ludzie, 
lecz ludzie tacy, jakimi ich ukształtowała historia. Pamiętacie, jak mówił Lenin 
na II Kongresie Związków Zawodowych, że «także robotnicy rozpoczynają walkę 
o nowe społeczeństwo grzęznąc do kolan w bagnie starego». Mówiąc o błocie, myślał 
oczywiście o tradycjach, przyzwyczajeniach, mentalności drobnych właścicieli, 
a także o wielu cechach, które człowiek nosi w swoich genach i których bardzo 
trudno się pozbywa. Trzeci element — także ważny dla rozwoju samorządności 
w naszym kraju — to fakt, że ani ten nasz, ani liczne Inne rewolucyjne procesy 
w światowym ruchu socjalistycznym nie zawsze znajdują szersze zrozumienie i ak= 
ceptację. Dalej należy mieć na względzie fakt, że Jugosławia wkraczała na drogę 
socjalistycznego rozwoju w wyjątkowo trudnych warunkach gospodarczych i po- 
litycznych, a w związku z tym to, co nazwaliśmy etatyzmem rewolucyjnym, było 
istotnie koniecznością. Bez silnego państwa i prawie całkowitej centralizacji środków 
zarządzania nie można było rozwiązać podstawowych kwestii we wstępnej fazie 
budowy socjalizmu. 

Jednakże państwo, które raz stało się silne = choćby nawet było państwem 
ludu pracującego, państwem socjalistycznym, najlepiej i najbardziej postępowo kie- 
rowanym — zaczyna także funkcjonować zgodnie ze swą immanentną logiką, która 
nie może dopuszczać (przynajmniej z dobrej woli) zbytniej otwartości wobec ro- 
botników i nie godzi się łatwo na rezygnację z pełni władzy. Tak więc walka 
o ograniczenie władzy państwa oraz jego ingerencji była jedną z kluczowych trud- 
ności w rozwoju samorządności jugosłowiańskiej, trudności, która dotychczas jeszcze 
nie została w pełni przezwyciężona. Nie twierdzę, że moja odpowiedź będzie pełna 
i precyzyjna, lecz myślę, iż ukazałem te właśnie siły polityczne i społeczne, te 
czynniki, którym nie odpowiadają jakiekolwiek zmiany istniejącego stanu rzeczy 
w kierunku demokratyzacji stosunków społecznych, gdyż zmiany takie oznaczają 
odebranie władzy i przywilejów tym siłom. Można myśleć, co się chce, ale faktem 
jest — potwierdzonym również w praktyce jugosłowiańskiej — że kto raz zdobędzie 
władzą i przywileje, nie przejawia chęci, aby się ich dobrowolnie wyrzec”. 


* 


W dyskusji nie pominięto pewnego bardzo aktualnego zjawiska, jakim jest Inflacja 
w Jugosławii, wpływająca negatywnie na stopę życiową i nastroje obywateli oraz 
pozwalającą wątpić w efektywność systemu samorządności, Towarzysze z Polski, 
najwidoczniej dobrze poinformowani, połączyli inflację bezpośrednio z samorząd- 
nością. Czesław Bobrowski przypomniał, że jeszcze w latach sześćdziesiątych w dwóch 
czy trzech przedsiębiorstwach jugosłowiańskich, w których przebywał, zauważył, iż 
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„rady pracownicze forsują płace, a jednocześnie zaciągnęły kredyty. Na przyszłość 
jest to wielki problem fabryk, problem akumulacji, rozwiązywany przy pomocy 
kredytów, wszystko jedno jakich, krajowych lub zagranicznych. W ten sposób decyzje 
dotyczące ustalenia poziomu płac stają się proinflacyjne, tak jakby samorządowi 
nie odpowiadało zwiększenie produkcyjności”. 


Radoslav Radković odpowiedział na to, że „analizy i oceny dokonane u nas 
w ostatnim czasie przez odpowiednie ciała fachowe i polityczne wskazują na inne 
generatory inflacji, które są bardziej istotne. Przede wszystkim wskazuje się na 
inwestycje. Bardzo samokrytycznie oceniamy naszą praktykę niepowstrzymanego, nie 
przemyślanego inwestowania i to nie tylko, jeśli chodzi o obiexty, które okazały 
się względnie opłacalne, lecz niestety także o takie, które okazały się dużą pomyłką. 
Jeśli tę wielkość niepotrzebnych lub chybionych inwestycji porówna się z wielkością 
nawet zawyżonych płac, jasno widać, że w nakręcaniu inflacji daleko większy jest 
udział tych pierwszych. Dlatego podkreślamy konieczność rozszerzenia prawa pra- 
cowników do decydowania o inwestycjach, jest to bowiem najlepsza gwarancja, 
że będą to inwestycje racjonalne”. 


Żivojin Rakotević przedstawił spostrzeżenia z kongresu politologów jugosłowiań- 
skich. Zgodnie z tymi spostrzeżeniami czynniki subiektywne w społeczeństwie są 
w ogromnym stopniu niejako „ojcami chrzestnymi” nieracjonalnych inwestycji. „Zło, 
absolutne zło naszego społeczeństwa nie polega na prymacie polityki względnie ide- 
ologii nad ekonomią, lecz na tym, że nasza biurokracja polityczna, poza nielicznymi 
chlubnymi wyjątkami, zupełnie nie dorosła do ekonomiczno-technologicznych pro- 
blemów współczesności. Mówiąc wulgarnie — biurokracja polityczna są to gospo- 
darczy analfabeci. Przy trochę lepszej znajomości gospodarki biurokracja nie po- 
pełniłaby kardynalnych błędów ekonomicznych w inwestowaniu, błędów, które są 
wyłącznie jej dziełem, nie zaś rezultatem jakichś świadomych i samodzielnych decyzji 
bezpośrednich wytwórców. I jeszcze jedno. Bardziej oświecona biurokracja polityczna 
nie żywiłaby nadal iluzji o własnej wszechmocy. Obawiam się, że nadal zajmujemy 
się tą kwestią przy różnych okolicznościach — także i dziś — w taki sposób, aby 
przyczynić się do umocnienia iluzorycznej pewności © wszechmocy państwa. Jeśli 
państwo jest wszechmocne, pozwólmy mu raz na zawsze rozwiązać te wszystkie 
problemy. Niechże teraz państwo, które wiedziało i potrafiło wciągnąć nas w kryzys 
zadłużenia wobec kapitału zachodniego i w inne trudności, wyciągnie nas z tego 
wszystkiego”. 


Godząc się w zasadzie z hipotetyczną oceną przedstawioną najpierw przez Bob- 
rowskiego, popartą następnie przez Rakoćevicia, według których system samorząd- 
ności w Jugosławii w swej treści i w obecnych formach zawiera luki, tj. brak 
barier chroniących przed inflacją — Mijat Śuković stwierdził: „Obszar dla nor- 
matywnego rozszerzenia praw pracowników w dziedzinie inwestycji nie jest obecnie 
w Jugosławii zbyt duży, prawa te bowiem są już zagwarantowane konstytucją 
i ustawami. O wiele większy — moim zdaniem — jest zakres praktycznego re- 
alizowania tych praw, likwidowania tendencji, zjawisk i różnych form uzurpacji 
tych praw pracowniczych. Istnieje potrzeba podniesienia poziomu wiedzy ekono- 
micznej wszystkich obywateli, w tym także tych, którzy pełnią funkcje polityczne. 
Jest to nakaz chwili. Jednakże nawet gdyby wszyscy działacze w strukturach po- 
litycznych mieli wykształcenie profesorów ekonomii, gdyby byli znakomitymi eko- 
nomistami, problemy istniałyby nadal, ponieważ podtekstem jest dążenie do zwal- 
czania inflacji przez lepiej wykształconą ekonomicznie strukturę państwową bez 
udziału samorządu. A to jest niemożliwe”. 
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. Duśan Bilandźić zauważył, że „profesor Bobrowski stawia pytanie zadawane Już 
od dawna: czy pracownicy dążąc do podniesienia płac «zjedzą» całą akumulację? 
Jeśli tak będzie — samorządność przestanie istnieć. Nie będę szczegółowo uzasadniać 
tej tezy. W teorii jugosłowiańskiej panuje przekonanie = a praktyka to potwierdza 
— że pracownicy chcą stale powiększać swe płace. Pragną oni jednak tych większych 
płac za rok, dwa, trzy lata, za pięć i dziesięć lat. I w imię tego celu — a potwierdza 
to także praktyka — gotowi są przeznaczyć ze swych dochodów większą część 
na akumulację niż prywatni właściciele, niż burżuazja. W praktyce problemem jest, 
kto inwestuje, kto prowadzi politykę inwestycyjną, kto zaciąga długi, kto bierze 
kredyty, kto planuje wielkie obiekty? Wiemy kto — struktury polityczne. Wobec 
tego one są twórcami inflacji. Inflację nakręca ten, kto dysponuje kapitałem. 
A kapitałem jak dotychczas dysponują nieustannie struktury polityczne, państwowe 
i parapaństwowe. Ostateczna odpowiedź brzmi — pracownicy, gdy pozostanie 
w ich dyspozycji nawet najmniejsza część wartości dodatkowej, nie tylko nie prze- 
jedzą tej części, ale racjonalnie ją zainwestują”. 

Milo$ Nikolić wyciągnął z tej części dyskusji jeden wniosek: „Jeśli socjalizm 
nie zwycięży w dziedzinie gospodarki, historycznie poniesie klęskę”. 

Do pełnej odpowiedzi na implicite postawione pytanie o przyczyny i skutki inflacji 
w Jugosławii przyczynił się także Milija Komatina, opowiadając się za szybszym 
„łączeniem” sfery gospodarki ze sferą polityki. Wracając do pytania, co było wpierw 
— państwo czy samorząd, Komatina powiedział, że „oczywiście wcześniej mieliśmy 
państwo, ale jest też coś jeszcze innego. Mówił o tym Edvard Kardelj na jednym 
z międzynarodowych spotkań w Dubrowniku. W jugosłowiańskiej wojnie narodo- 
wowyzwoleńczej tkwiły elementy samorządności. Jeśli to pominąć, to oczywiście 
pierwsze było państwo. Potem zaczęliśmy wprowadzać samorządność. Następnie 
procesy rozwijały się tak, że samorządność dążyła do opanowania całego społe- 
czeństwa w układach pionowych i poziomych. Odpowiednio do tego zmieniało się 
i państwo. W zasadzie państwo słabło, ale w pewnych momentach pod niektórymi 
względami umacniało się, tak że do dziś obie te struktury — państwo i samorządność 
— istnieją równolegle. Co brało górę? Myślę, że samorządność 1 że chcemy, aby 
tak było. Nie ukrywamy jednak, co podkreślają także działacze z różnych instancji 
politycznych, że podstawową sprzecznością naszego społeczeństwa jest obecnie 
sprzeczność między samorządnością a etatyzmem. Oznacza to otwarte przyznanie, 
iż etatyzm jest tendencją oczywiście obecną i występuje jako zjawisko wyraźne. 

Jeśll możemy mówić, że pod względem normatywnym mamy instytucjonalny sy 
stem obejmujący całe społeczeństwo, to jednak nie można jeszcze stwierdzić, że 
stosunki samorządności zapanowały w tym społeczeństwie. Jedną z przyczyn tego 
jest fakt, Że nie udało się jeszcze «połączyć» stery gospodarki ze sierą politykt. 
W dyskusji podkreślono, że istotną treścią samorządności jest ekonomiczne wy* 
zwolenie pracy. Nie można tego osiągnąć bez trwałego połączenia sfery gospodarki 
ze sferą polityki. Spójrzmy, od czego zależą zakłady pracy, praca zespolona w bazie 
społeczeństwa. Wkraczają one na obszar, który dawniej opanowany był przez inną 
strukturę, na którym ktoś inny decydował, gdzie będzie sią inwestować, co będzie 
budowane, jakie będą stosunki I warunki gospodarowania itd. Dopiero po tym 
wszystkim zezwolono pracownikom na samorządność w takich, nie przez nich stwo- 
rzonych sytuacjach i układach. Są to źródła trudności i problemów gospodarczych 
w wypracowywaniu zysku. Są to też źródła inflacji i wszystkich innych negatywnych 
zjawisk, o których mówiono. 

Właśnie dlatego, że nie doszło do połączenia sfery gospodarki ze sferą polityki 
«- a próbą tego połączenia był jugosłowiański system delegacji, niestety nie fune 
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kcjonujący należycie — mamy taką sytuację, że w samorządnym społeczeństwie, 
a więc w społeczeństwie wytwórców praca produkcyjna jest podporządkowana ad». 
ministracji, różnym dystrybutorom, wszelkim możliwym pośrednikom”. Według opinii 
Komatiny „innym problemem jest probiem samorządnej centralizacji za pośred- 
nictwem pracy zespolonej”. „Byliśmy zafascynowani —= powiedział Komatina — po- 
jęciem, które nazywa się «decentralizacja», W decentralizacji upatrujemy źródło 
wszelkich sukcesów i osiągnięć systemu stosunków społecznych, jaki budujemy. Jed- 
nakże Kardelj widział, że to nie jest dobrze, że taki fetysz stwarza następne fetysze, 
stwarza partykularyzm i rodzi prywatvzację, która w naszym społeczeństwie doszła 
do rozmiarów niebezpiecznych. Kardelj w ostatnich latach podkreślał, że potrzebna 
nam jest samorządna koncentracja. Tak więc nie ma samorządności ani pracy ze- 
spolonej, jeśli praca nie będzie naprawdę zespolona. Zespolenie to zaś nie może 
dokonać się w ramach jednej wspólnoty lokalnej (podstawowej i samorządnie zor- 
ganizowanej jednostki osiedleńczej w mieście i na wsi — przyp. tłum.), w ramach 
jednej gminy, jednego regionu, okręgu autonomicznego czy republiki. Praca nie 
może mieć granic i muszą być zapewnione warunki po temu”, 
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W części dyskusji poświęconej samorządności w Polsce jako pierwszy wystąpił 
Stefan Opara, który rozpoczął pytaniem natury teoretycznej: „O ile przyjmiemy, 
że samorządność jest postacią demokracji przybliżającą nas do socjalizmu, wówczas 
pojawia się kwestia, czym jest socjalizm? Odpowiedź na to nie jest łatwa ani 
w sensie teoretycznym, ani praktycznym. Już od około 200 lat pojęcie socjalizmu 
znajduje się w centrum sporów ideowych; pojęcie to nabierało różnych treści, in- 
terpretacji i znaczeń. W połowie ubiegłego stulecia Karol Marks i Fryderyk Engels 
uważali za konieczne podjąć w «Manifeście Komunistycznym» polemikę z już wów- 
czas wpływowymi ideologiami deklarującymi swój socjalistyczny charakter. Ta wiel- 
ka liczba socjalizmów «przegrała» co tylko zwiększa znaczenie pytania: co jest 
wspólne w tradycji socjalistycznej, co przesądza o socjalistycznym charakterze danej 
teorii lub programu społecznego? Gdy poszukuje się odpowiedzi na to z kolei pytanie, 
trzeba pamiętać, że teorie typu socjalistycznego są starsze niż sam termin «socjalizm». 
Tradycje socjalistyczne mają swe źródła w pracach myślicieli, którzy sami nie znali 
nazwy «socjalizm» ani jej nie używali”. 

Przypominając w skrócie historię myśli socjalistycznej Opara stwierdził, że ,.do- 
p.ero nauka Marksa umożliwiła przezwyciężenie utopijnego charakteru wczesnej my- 
śli socjalistycznej. Dzięki marksizmowi ruch robotniczy, zdążając do ideałów socja- 
listycznych, staje się najpotężniejszą siłą społeczną współczesnego świata. Prace Mar= 
ksa, Engelsa i Lenina stworzyły podstawy socjalizmu naukowego jako teorii rewolucji 
proletariackiej oraz urzeczywistnienia nowej formacji społeczno-ekonomicznej w hi- 
storii ludzkości. | 

Na pierwszy plan wysuwa się postulat uspołecznienia, Jest to cel i wartość, które 
odnoszą się do dwóch płaszczyzn życia społecznego: ekonomii i polityki. Akcentując 
społeczny charakter produkcji socjalizm zakłada uspołecznienie własności i zarzą- 
dzania środkami produkcji poprzez wprowadzenie różnych form własności państ- 
wowej i spółdzielczej, Równie silny nacisk w socjalizmie kładzie się na postulat 
uspołecznienia władzy politycznej poprzez wprowadzenie systemu rad narodowych, 
samorządu, ludowych organów przedstawicielskich. Inne typowe cele i wartości so- 
cjalizmu to racjonalny rozwój (planowanie). Ideologia socjalizmu zawiera w sobie 
perspektywę społeczeństwa, w którym człowiek będzie mógł kontrolować procesy 
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rozwojowe, a sam rozwój utraci charakter żywiołowy i podporządkuje się władzy 
człowieka. Łatwo zauważyć, że postulat uspołecznienia związany jest z uspołecz= 
nieniem władzy. Uspołecznienie własności i uspołecznienie władzy zakładają i umoże 
liwiają planowanie przyszłości. | 

Następna charakterystyczna wartość socjalizmu związana jest z hasłem wolności, 
rozumianej jako wolność od ograniczeń standardu życiowego, jak również od głodu, 
zacofania, bezrobocia, wyzysku, a także jako wolność rozwoju indywidualnych zdol- 
ności i talentów. W tym miejscu ideologia socjalizmu nawiązuje do tradycji hu- 
manizmu, stawiającego na szczycie systemu wartości człowieka i jego rozwój. 
W socjalistycznej teorii społecznej nowej wartości nabiera praca. Socjalizm oznacza 
dążenie do zmiany sytuacji, w której praca jest tylko przedmiotem sprzedaży, 
w której robotnik sprzedaje swą pracę kapitaliście, aby zdobyć środki do życia. 
Uspołecznienie własności ma prowadzić do wyzwolenia pracy, do przywrócenia wy- 
twórcom kontroli nad procesem pracy i jej wynikami, do przywrócenia pracy rangi 
życiowej potrzeby człowieka, podstawy godności i poczucia wartości w społeczeń- 
stwie. 

Wiadomo, że w modelu demokracji socjalistycznej istnieją takie formy, jak bez- 
pośredni udział ludzi pracy w organach przedstawicielskich, samorząd gospodarczy, 
zapewnianie przewagi interesu robotniczego w polityce państwa, lecz osiągnięcia 
te po zwycięstwie rewolucji nie dokonały się automatycznie. W każdym państwie 
socjalistycznym są to złożone procesy poszukiwań, prowadzonych często metodą prób 
i błędów. W odróżnieniu od teatralnej demokracji wyborczej kapitalizmu demokracja 
socjalistyczna nie ogranicza się do samego tylko aktu głosowania, lecz jest ciągłym 
procesem masowego udziału ludzi pracy w codziennym zarządzaniu sprawami spo- 
łecznymi. Założenia i treści demokracji socjalistycznej — to udział ludzi pracy 
w systemie samorządu, w radach narodowych, komitetach, organach kontroli i kon- 
sultacjach, w aktywnej działalności obywateli w organizacjach społecznych i po- 
litycznych. W każdym z państw socjalistycznych formy demokracji kształtują się 
pod wpływem nieantagonistycznej sprzeczności rozwoju. Wydaje się, że centralna 
rola w tym procesie przypada rozwojowi samorządu. Można powiedzieć, że rozwój 
ten jest identyczny z postępami demokracji socjalistycznej. Stopień (poziom) sa- 
morządności nie wynika z dekretu wydanego z woli władzy, lecz jest odzwier- 
ciedleniem złożonych obiektywnych uwarunkowań wewnętrznych i zewnętrznych. 
Jednocześnie stopień (poziom) samorządności jawi się jako teoretyczny i praktyczny 
punkt wyjściowy oceny postępu demokracji w trzech płaszczyznach: a) stopniowe 
nasycanie funkcji państwa treściami samorządowymi (choć oczywiste jest, że walka 
przeciw etatyzmowi nie może obecnie oznaczać zupełnego zniesienia funkcji państwa 
i pełnego obumierania państwa); b) łączenie samorządu produkcyjno-gospodarczego 
z samorządem politycznym; c) zwiększanie praw organów samorządu w stosunku 
do organów przedstawicielskich wyższego szczebla. 

Zachodzące obecnie w Polsce przemiany można oceniać jako pogłębianie demok- 
racji socjalistycznej właśnie w tych trzech płaszczyznach. Wspólnym mianownikiem 
jest tu rozwój samorządu”, 

To częściowo przytoczone wprowadzenie do dyskusji o samorządzie w Polsce uzu- 
pełnili pozostali członkowie delegacji polskiej. Tak np. Józef Barecki powiedział, 
że „samorząd pracowniczy nie pojawił się w wyniku dopracowanych koncepcji, prze- 
dyskutowanych przedtem w partii lub w innych instytucjach. W rzeczywistości sa- 
morząd w Polsce powstawał w sposób spontaniczny bezpośrednio po wyzwoleniu, 
a następnie w latach 1956—1957 i w ten sam sposób ponownie rodził się w 1980 r. 
Rozwój samorządu pracowniczego w Polsce wyprzedził myśl teoretyczną, która 
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nie nadąża za tym rozwojem, za rozwojem stanu świadomości klasy robotniczej. 
Poszczególne formy samorządu stanowią pewną mozaikę. Samorząd pracowniczy 
i terytorialny przenikają się w swojej działalności. W pewnym sensie obie te formy 
są współzależne. Uświadamiamy sobie fakt, że jest to dopiero początek samorządu 
w naszym państwie. Jesteśmy świadomi jednocześnie i wielkiej szansy, I wielkiej 
odpowiedzialności oraz niebezpieczeństw zagrażających samorządowi. Szansą jest 
przede wszystkim powszechna świadomość, że samorząd stanowi jedyną alternatywę 
w sytuacji polskiejj w naszym kryzysie, który może być przyzwyciężony jedynie 
na drodze budowania socjalizmu w demokratycznej «formule». Powrót samorządu 
do przedsiębiorstw oznaczał częściowo przejmowanie władzy od tych, którzy ją otrzy- 
mali zwłaszcza w okresie wprowadzenia stanu wojennego i którzy uznali to za 
okoliczność sprzyjającą dla siebie. I wreszcie, paradoksalny jest fakt, że w pewien 
sposób samorząd jest zagrożony przez zbyt wielkie nadzieje.z nim związane. Równie 
wielkie zagrożenie stanowią te elementy kryzysu, które nie zezwalają na pełną 
samodzielność przedsiębiorstw, i w ten sposób ograniczają wolę samorządu. Trudno 
powiedzieć, jaki będzie dalszy rozwój samorządu, czy zagrożenia staną się rzeczy- 
wistością i powstrzymają ten rozwój. Występują również oznaki i tendencje za- 
powiadające taki bieg wydarzeń, na przykład w tzw. wielkich systemach (PP «LOT», 
PKP, poczta)”, 

O zagrożeniach dla samorządu mówił także Kazimierz Doktór, stwierdzając, że 
„pierwszą tradycyjną przeszkodą, którą napotyka samorząd, jest to, co nazywamy 
przerostem centralizmu, co jest formułą oznaczającą nadużycia w centre!lnym za- 
rządzaniu gospodarką”. Mówiąc o oporach i „braku zaufania klasy robotniczej do 
samorządu”, Czesław Bobrowski przypomniał „bolesne doświadczenia z 1958 r. ”. Jak 
wiadomo, „rady robotnicze powstały w 1956 r., a w dwa lata później pozostała 
tylko nazwa stanowiąca czapkę maskującą «wielką czwórkę» w zakładzie pracy 
(przedstawiciel organizacji partyjnej, rady zakładowej itd.)”. Była to przyczyna, z po- 
wodu której rady robotnicze praktycznie zmarły śmiercią naturalną, choć formalnie 
przepisy prawa nie zabraniały ich działalności. Nie można o tym zapominać. Na obec- 
nym etapie wśród robotników zainteresowanie radami pracowniczymi jest mniejsze 
niż w 1936 r. Przyczyną jest oczywiście fakt, że kompetencje rad pracowniczych są 
określone zbyt wąsko lub też w pewnym sensie nawet zbyt szeroko, w sposób 
niejasny i nieokreślony. Zbyt wiele jest sytuacji, w których mają zastosowanie 
tzw. przepisy specjalne, tak że obszar autonomii przedsiębiorstw i samorządu ich 
załogi jest względnie wąski. 


* 


Systematyczność i otwartość strony polskiej, której przedstawiciele uprzednio prze- 
słali swe referaty, a w trakcie seminarium uzupełnili je w dyskusji i wzbogacili 
— pobudziła jugosłowiańskich uczestników dyskusji do stawiania wielu pytań, do 
komentowania pewnych tez, ocen, stwierdzeń. Radoslav Radković zauważył, że ,„ko- 
ledzy z Polski traktują samorząd jedynie jaxo zjawisko polityczne, to znaczy jako 
pewną formę udziału obywateli w sprawowaniu władzy — jak to nawet powiedziano 
— lub inaczej jako postać demokracji. Tymczasem w Jugosławii samorządność uważa 
się za zjawisko wielowymiarowe, wielopłaszczyznowe, można rzec globalne, którego 
podstawę stanowi określona treść społeczno-gospodarcza, ale które ma także wymiar 
polityczny, prawny i ideologiczny. Wszystko to razem stanowi zjawisko samorząd- 
ności, stanowi stosunki samorządności”. Rzecz w istocie polega na tym, żeby „nie 
było alienacji pracy, aby pracownicy w procesie pracy nie byli nawzajem wy- 
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obcowani, aby również produkt nie był wyobcowany od tych, którzy go wytwarzają. 
Czy raczej, aby produkt nie był fetyszem panującym nad swymi wy twórcami. Tak 
rozumiana samorządność w Jugosławii nie jest jedynie demokratyzacją państwa. 
Przyciąganie ludzi pracy, klasy robotniczej do rządzenia państwem, rozwój samo* 
rządności stanowi jednocześnie negację państwa, to znaczy obumieranie państwa, 
Jest to dialektyczny proces negacji, w którym urzeczywistnia się samorządność 
i przygotowuje ludzi pracy (klasę robotniczą) «aby dzięki formom samorządności 
sami sprawowali funkcje, które należały do państwa» ”. 


Najdan Paśić zauważył, że w wystąpieniach towarzyszy polskich „znalazła się 
definicja uspołecznienia określająca, że własność państwowa stanowi najwyższą for- 
mę własności społecznej, do której powinny dążyć wszystkie inne formy tej wła- 
sności, łącznie z — powiedzmy — własnością spółdzielczą lub innymi podobnymi”. 
Wobec tego również „ta definicja socjalizmu może znaczyć, że przymuje się wizję 
socjalizmu, który nigdy nie pozbędzie się pancerza państwowości, który na zawsze 
utrzyma jako formę ostateczną monopol własności państwowej, obejmujący także 
kierowanie i zarządzanie gospodarką”. 


Mijat Śuković zauważył, że w przedstawionych przez stronę polską referatach „o de- 
mokracji socjalistycznej mówi się jako o środku, formie czy wreszcie o określonym 
sposobie, dzięki któremu można będzie urzeczywistnić wartości socjalizmu”, Śuković 
zgodził się z tym, iż demokracja jest środkiem czy formą urzeczywistniania okre- 
ślonych wartości socjalizmu, lecz dodał, iż na podstawie badań doszedł do wniosku, 
że demokracja sama w sobie jest przede wszystkim jedną z wartości socjalizmu. 
„Samorządność i państwo — podkreślił Suković — nie mogą być przeciwstawne 
aż do wykluczenia; ich relacje to wzajemne przenikanie z tendencją, którą szcze- 
gólnie należy zaakcentować, obumierania państwa i umacniania treści samorządnych, 
I jeszcze jedna sprawa związana z państwem. W celu wypełnienia niewielu funkcji, 
jakie pozostaną państwu w fazie samorządności socjalistycznej (a funkcje te będzie 
państwo pełnić jeszcze długo), samo państwo koniecznie musi być zorganizowane 
i silne. Chodzi tu o klasyczne funkcje państwa — obronne i inne. Przekonany 
jestem, iż przy koncepcji ukazywania istoty samorządności należy mieć ten fakt 
na uwadze. Państwo, które byłoby niezdolne do spełniania swych funkcji wyni- 
kających z samorządności socjalistycznej, z zasad tej samorządności i zgodnych 
z nimi, a więc państwo nie zapewniające sprawnie działającego samorządu, nie jest 
państwem reprezentującym interesy samorządności i jej rozwoju. Samorządność musi 
rzeczywiście prowadzić do demokratyzacji państwa, lecz jeśli funkcje samorządu, 
jego istota i cele sprowadzać się będą do umacniania państwa i jego atrybutów, 
wówczas samorządność nie ma żadnych historycznych perspektyw jako podstawa 
stosunków społecznych. Samorządność ma umacniać społeczeństwo, naród, kraj, zjed- 
noczyć siły ekonomiczne i polityczne, a w tych ramach także państwo. Nie może 
jednak wiązać się z mechanizmami państwa i strukturą państwową”. 


Stipe Śuvar stwierdził — w związku z państwem i samorządnością — „Uważamy, 
że państwo jest niezbędne dla socjalizmu, choć ma to być państwo, które poprzez 
samorządność i dzięki niej samo pracuje nad własnym obumieraniem. Mówiąc 
p obumieraniu państwa, mamy na myśli fakt, że państwo przestaje zawłaszczać 
wartość dodatkową i dzielić ją w imieniu społeczeństwa, że samorzednie zorga- 
nizowana klasa robotnicza wspólnie z innymi ludźmi pracy przejmuje bezpośrednio 
środki, które tak długo, jak długo będzie istniała produkcja towarowa, stanowić 
będą wartość dodatkową. Samorządni ludzie pracy sami będą bezpośrednio gromadzić 
wartość dodatkową, korzystać z niej i opanowywać reprodukcję społeczną”, 
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W dyskusji o samorządzie w Polsce nie można było, oczywiście, uniknąć wspom- 
nienia o „Solidarności”, mimo że obecnie nie stanowi ona żadnej zorganizowanej 
czy znaczącej siły w społeczeństwie polskim. „Solidarność*” jako pierwsi wymienili 
towarzysze z Polski, po tym zaś nastąpiły pytania przedstawicieli strony jugosło- 
wiańskiej. Radovan Radonjić zapytał: „Co doprowadziło klasę robotniczą i tak 
ogromną część pracujących w Polsce do gwałtownego, prawie wybuchowego wy- 
rażenia poparcia dla tez i haseł stanowiących pewien rodzaj elementów progra- 
mowych zaoferowanych przez «Solidarność» ?”. Odpowiadając na pytanie strony ju- 
gosłowiańskiej Stanisław Wroński powiedział, iż wydaje mu się, że idea samorząd- 
ności w Jugosławii „usytuowana jest nieco inaczej niż w Polsce. Wy w Jugosławii 
widzicie ją jakoś w kontekście «pozapaństwowym», eliminujecie państwo. My wi- 
dzimy samorząd — terytorialny, polityczny i w sferze gospodarki określony zasadami 
reformy, którą obecnie realizujemy — w ścisłym związku z państwem, bez kon- 
frontacji z państwem. Mamy i realizujemy taką koncepcję samorządu, która umacnia 
państwo socjalistyczne jako całość i umacnia demokrację tego państwa. Oczywiście, 
w naszej reformie gospodarczej łatwo zauważyć, że państwo, które centralistycznie 
dysponowało środkami, przekazuje te środki przedsiębiorstwu. Zauważyć można au- 
tonomizację przedsiębiorstw. Lecz nie traktujemy tego jako czegoś, co oznacza eli- 
minację państwa i jego atrybutów. Jest to jednoczenie — lub dążenie do jednoczenia 
— energii, inicjatywy załogi i grupy z ogółem. Uważam to za główne zniuansowanie 
w polskim i jugosłowiańskim podejściu do pojęcia i do praktyki samorządu”. 

„Opinia towarzysza Wrońskiego, którą teraz przedstawił, jest oczywiście słuszna 
— ponownie zabrał głos Suković. — Różnimy się jednak co do teoretycznej, ideowej 
i funkcjonalnej koncepcji samorządności, że użyję tego wyrażenia, choć jest ono 
nieadekwatne. Mimo to nie należy wyciągać wniosku, jaki w niektórych momentach 
implicite się nasuwa, jakoby samorządność była złem nieuniknionym, jakby nie 
można było postąpić inaczej w całym splocie uwarunkowań włącznie z działalnością 
sił reakcyjnych w naszym kraju, które stawiały pod znakiem zapytania możliwość 
reformy socjalizmu, względnie reformy społeczeństwa. Uważam samorządność za dzie- 
ło rewolucyjne, za proces rewolucyjny, za szczególnego rodzaju rewolucję w ogólnej 
rewolucji socjalistycznej. A rewolucji nigdy nie przeprowadza się wyłącznie w wa- 
runkach sprzyjających”. 

Józef Barecki zadał pytanie, na które sam sobie odpowiedział: „Jakie są per- 
spektywy rozwoju samorządu w Polsce, co myśli robotnik o samorządności? Pro- 
wadzimy ciągłe badania na ten temat. Wyniki nie zawsze są pocieszające. Szkoda, 
że nie wziąłem ze sobą tych danych. O ile pamiętam, większość ankietowanych 
robotników, coś około 60 procent, za zadanie samorządu uważa pełnienie funkcji 
socjalnych, przede wszystkim zapewnienie większych płac, lepszych warunków by» 
towych, wczasów, mieszkań itd. Jest to, oczywiście, problem i to nasz specyficzny 
problem ze względu na to, iż związki zawodowe niewłaściwie wypełniały swoją 
rolę. Nie spełniają jej i obecnie... Niedawno w programie telewizyjnym pewien 
robotnik zapytany, czego oczekuje od samorządu, powiedział tylko dwa słowa: «więk- 
szej pensji». Taka jest rzeczywistość, którą musimy brać pod uwagę. Należy pamię- 
tać jeszcze o jednym: samorząd był pierwszą instytucją przywróconą po? grudniu 
1981 r. W okresie stanu wojennego kontynuowała ona działalność w nie zmienionej 
formie... W ostatnich czasach, także w partii, nie mieliśmy jednolitych poglądów na 
samorząd. Aktyw wciąż jeszcze patrzy nieufnie na samorząd — z przyczyn zupełnie 
zrozumiałych”, J. Barecki podkreślił, że „samorząd powinien prowadzić do demokra- 
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tyzacji państwa. Jeśli samorząd ma umocnić państwo, to nie ma perspektywy histo- 
rycznej. To, o czym mówimy teraz, że samorząd umocni państwo, jest najważniejszym 
problemem w obecnym momencie, czy — jak mówił Lenin — na obecnym etapie. 
Nie pojmujemy państwa jako umacniania biurokracji, centralizmu. Umacnianie pań- 
stwa, lecz przeciw etatyzmowi, przeciw biurokracji”. 

Kazimierz Doktór sądzi, „łż samorząd pracowniczy jest instytucją służąeą bez- 
pośrednim wytwórcom, tj. załogom zakładów pracy. Z tego też powodu instytucja 
ta dystansuje się w pewien sposób od pracownika jako konsumenta, bowiem wymiar 
spożycia czy raczej wymiar postaw człowieka jako konsumenta uchwytny jest dopiero 
w gospodarstwie domowym, w instytucjach świadczeń socjalnych względnie wszędzie 
tam, gdzie konsumowany jest zysk wypracowany przez wytwórcę. Jak wiadomo, 
w Polsce potrzeby konsumentów i samoorganizacja konsumentów nie są zbyt za- 
awansowane. Istnieją stare socjalistyczne instytucje, jak spółdzielnie spożywców, 
które w Polsce mają dobre tradycje, np. w handlu hurtowym, lecz przeobrażenia, 
jakie zaszły w spółdzielczości, jakoś wyparły samorząd 1 możliwości organizowania 
konsumentów na tym gruncie. Dlatego obecnie na pierwszym miejscu jest u nas 
samorząd pracowniczy, a samorząd wytwórców na drugim miejscu”. 

Radovan Radonjić wyraził osobisty wyjątkowy podziw „dla narodu polskiego, 
doświadczonego wyjątkowo ciężką historią. Historia ta dostarcza obfitych dowodów 
dla twierdzenia, że polska klasa robotnicza i naród polski jako całość — rzeczywiście 
klasa i naród o wysokiej świadomości historycznej i społecznej — są tak dzielne 
i inteligentne, że potrafią wybrnąć z wyjątkowo trudnych sytuacji. Jest to godne 
podziwu”. Jednakże „jawi się pytanie, dlaczego ta klasa robotnicza nie zdołała 
w pełni lub choćby tylko częściowo — jak należałoby logicznie przypuszczać 
— dostrzec, gdzie jest jej autentyczny interes, dlaczego nie umie narzucić koncepcji 
zgodnej z tym interesem? W pewnym momencie pozwoliła sobą zamanipulować, 
choć trwało to na szczęście krótko i udało się uniknąć poważnych skutków, jakie 
mogły mieć miejsce”. 

Replikując Stanisław Wroński podkreślił, że „samorząd jest bardzo ważnym ele- 
mentem, częścią naszych wysiłków, lecz nie jedyną. Dlatego z całą mocą stoimy 
na stanowisku, że w żaden sposób nie można państwa przeciwstawiać samorządowi. 
Geneza naszego państwa nie jest antysamorządowa. Jest to niezbędny etap rozwoju 
politycznego naszego społeczeństwa. Skąd bierze się przeciwstawianie samorządu 
państwu? Stąd, że w teorii uważa się państwo wyłącznie za aparat ucisku, co nie 
jest słuszne. Państwo socjalistyczne już przez to samo, że jest socjalistyczne, jest 
półpaństwem, w połowie zaś celem tego państwa jest organizowanie społeczeństwa 
do pracy. W tym fundamencie jest też samorząd. A więc państwo powinno być 
samorządowe. Tak to rozumiemy”. 

Dyskusja zakończona została bez wniosków, których zresztą nie przewidywano, 
podobnie jak nie przewidywano żadnej jej syntezy. Część uczestników podkreślała, 
że istnieje potrzeba dokonania porównań między rozwojem samorządu w Polsce 
i w Jugosławii. Jednakże porównań takich nie przeprowadzono. Mimo to czytelnik 
na podstawie tego krótkiego przeglądu może zorientować się, jakie są poglądy na 
istotę samorządu w obu krajach. Obie delegacje sformułowały wniosek, że rozmowy 
takie są bardzo pożyteczne, że przyczyniają się nie tylko do wzajemnego poznania 
doświadczeń, lecz także do afirmacji socjalizmu. Dlatego postanowiono, że podobne 
spotkania będą kontynuowane. 


Tłumaczenie I opracowanie: TERESA WOJCIK 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Siła militarna 
w polityce zagranicznej USA 
(1945 —1980) 


STEFAN HATYS 


„Dyplomacja bez armat — to jak muzyka bez instrumentów” 
Fryderyk Wielki, król pruski 


W świadomości potocznej dominuje tendencja do traktowania wojny 
i pokoju jako stanów globalnych, niepodzielnych. Jest to podejście z gruntu 
fałszywe, bowiem między wojną a pokojem, w praktyce stosunków mię- 
dzynarodowych, występuje szereg etapów pośrednich, które stwarzają 
możliwość wykorzystania czynnika militarnego — niekoniecznie poprzez 
szeroko zakrojony konflikt zbrojny, czyli wojnę. Istnieje wyrażny zwią- 
zek między problemem wojny i kwestią użycia sił zbrojnych — służą one 
realizacji celów politycznych. Klasyczna definicja wojnv, której autorem 
jest znany pruski generał i twórca współczesnej strategii wojskowej, Kar! 
von Clausewitz, mówi, że „wojna jest aktem przemocy, mającym 
na celu zmuszenie przeciwnika do spelnienia naszej woli”. Na tę defi- 
nicję często w swych pracach powoływał się W. I. Lenin, nazywając 
Clausewitza jednym z największych pisarzy w dziedzinie historii wo- 
jen(1). Zwracał przy tym uwagę na akcentowany przez niego związek 
między wojną a polityką. Clausewitz bowiem uważał wojnę za konty- 
nuację polityki, tyle że realizowaną innymi środkami. 


* 


Siły zbrojne jako instrument politvki zagranicznej Stanów Zjedno- 
czonych były bardzo często stosowane w okresie powojennym. Zakres 
i metody wykorzystania amerykańskich sił zbrojnych wykazują dale- 
ko posunięte zróżnicowanie — od jaskrawych przykładów interwencji 
zbrajnych, które osiągnęły wymiar krwawych wojen (Korea i Wietnam). 
do incydentów granicznych. Problem wojny i roli sił zbrojnych jako 
instrumentu politycznego znajduje szerokie odzwierciedlenie w literatu- 


(1) W. L Lenin: Dzieła t. 22, str. 222, 
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rze fachowej(2). Prawie wszystkie przypadki użycia sił zbrojnych przez 
USA miały na celu realizację określonych celów politycznych. B. M. blech- 
man i S. Kaplan określają użycie sił zbrojnych jako „fizyczną akcję pod- 
jętą przez jeden lub kilka komponentów zjednoczonych służb wojskowych 
będących częścią zamierzonych działań władz państwowych zmierzają> 
cych do wywarcia wpływu na jednostki w innym państwie bez angażo- 
wania się w przewlekły konflikt”(3). Posługując się tą definicją obliczyli 
oni, że w okresie od 1 stycznia 1946 r. do 31 grudnia 1975 r. Stany Zjed- 
noczone użyły sił zbrojnych w celach politycznych 215 razy, czyli śred- 
nio co 2 miesiące(4). 

Stanowisko Amerykanów zarówno teoretyków, jak i decydentów poli- 
tycznych w kwestii użycia sił zbrojnych jako instrumentu politycznego 
charakteryzuje duży pragmatyzm i zbieżność z realizmem Karla von Clau- 
sewitza. Faktem jest, że ilekroć USA decydowały się na interwencje 
zbrojne, zawsze dbano, aby miały one zagwarantowaną odpowiednią mo- 
tywację mającą stanowić usprawiedliwienie w oczach opinii publicznej 
dla tego typu akcji. Mówiono więc, że jest to konieczne ze względu na ni- 
gdy bliżej nie sprecyzowane i „życiowe interesy” Stanów Zjednoczonych, 
wymogi bezpieczeństwa narodowego. Takie podejście nie zmienia istoty 
całego zagadnienia oraz rzeczywistych motywów licznych amerykań- 
skich interwencji i dwu wojen rozpoczętych przez USA po roku 1945. 
Tymi motywami są przede wszystkim antykomunizm i antysowietyzm 
oraz ekspansia, która urosła do rangi zasady działania USA jako lidera 
świata kapitalistycznego na arenie międzynarodowej. 

Analizując problem użycia sił zbrojnych USA należy uwzględnić nie- 
zwykle ważny, prawny aspekt tego zagadnienia. Jest on ściśle związany 
z kwestią kompetencji władzy wykonawczej i ustawodawczej w zakresie 
polityki zagranicznej. Niejednokrotnie bowiem w historii Stanów Zjed- 
noczonych prawo wypowiadania wojny i decyzja o użyciu sił zbrojnych 
poza granicami kraju stawały się przedmiotem sporu między legislatywą 
a egzekutywą. Prezydenci bvli na ogół zwolennikami aktvwnego udziału 
Stanów Zjednoczonych w polityce światowej, w Kongresie natomiast tra- 
dycyjnie dominowały nastroje izolacjonistyczne. Do wybuchu II wojny 
światowej USA zajmowały pozycje izolacjonistvczne. Po roku 1945, kie- 
dy USA zaczęły realizować aktywną ekspansjonistyczną politykę, monto- 
wać bloki wojskowe, skierowane przeciwko ZSRR i krajom socjalistycz- 
nym, zdecydowanie wzrosła rola prezydenta w kwestii wypowiadania woj- 
ny, użycia sił zbrojnych, wydatków na cele militarne itp. Prezydent zdo- 
był bardzo dużą władzę zarówno na podstawie konstytucji, jak i też po- 
zakonstytucyjnymi środkami. Ponieważ konstytucja amerykańska nie o- 
kreśla w sposób nie pozostawiający wątpliwości zakresu władzy wyko- 


(2) Z prac autorów amerykańskich wymienić wypada dzieło Quincy Wrighta: 
A Study oj War 1942, 2 t., zakończone dosłownie w przeddzień japońskiego ataku na 
Pearl Harbour oraz monografię B. M. Blechmana i S. S. Kaplana: Force Without 
War. US. Armed Forces as a Political Instrument, The Brookings Institution, Wash. 
D. C. 1978. Patrz także F. Rvszka: Polityka i wojna. Świadomość potoczna a teorie 
XX wieku, Warszawa 1945 oraz J. Majewski: Użycie sił zbrojnych USA: teoria i prak- 
tyka, Warszawa 1972. 

(3) B. M. Blachman, S. S. Kaplan: US. Military Forces as a Political Instrument 
Since World War II, w: Perspectices on American Foreign Policy. Selected Readings, 
Ed. by Ch. W. Kegley, Jr E. R. Wittkopf. N. Y. 1983, str. 64, 

(4) Tamże, str. 64. 
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nawczej, niektóre jej przepisy zaczęto interpretować stosując wykładnię 
rozszerzającą kompetencje eczckutywv. Powstało na tym tle szereg ewi- 
dentnych nadużyć, o czym będzie mowa dalej. W praktyce bowiem wła- 
dzy prezydenta USA (który jako głowa państwa jest jednocześnie szefem 
rządu i głównodowodzącym siłami zbrojnymi) w różnych sytuacjach nie 
określała litera konstytucji, lecz inne względy związane z powstałą w da- 
nym czasie krytyczną sytuacją, do której przepisy konstytucji usiłowano 
dostosować poprzez naciąganą ich interpretację. 

Z powyższych konstatacji nie wynika, że agresywna interwencjoni- 
styczna polityka Waszyngtonu została zapoczątkowana po 1945 r. USA 
wysyłały swe wojska, zagarniały obce terytoria i toczyły wojny poza swy- 
mi granicami również i w latach poprzednich. Czyniły to nie dla obrony 
własnej, lecz w imię swych egoistycznych interesów, w celu umacniania 
wpływów, zdobywania bogactw naturalnych oraz rynków zbytu. Problem 
metod i zakresu użycia sił zbrojnych USA jako narzędzia realizacji po- 
litycznych celów Waszynetonu oprócz aspektu prawnego ma również sze- 
reg innvch uwarunkowań, związanych z ewolucją amerykańskiej doktry- 
ny militarno-strategicznej i poglądów nt. roli czynnika siły militarnej 
w polityce międzynarodowej. Uwzględniając powyższe kryterium można 
w powojennej historii Stanów Zjednoczonych wyszczególnić kilka okre- 
sów, w których w różny sposób pojmowano kwestię wojny i różnie oce- 
niano możliwości oraz potrzebę dokonywania interwencji zbrojnych. Okres 
pierwszy obejmuje drugą połowę lat czterdziestych i lata pięćdziesiąte. 
W tym czasie USA przeszły znamienną ewolucję od nieograniczonego nie- 
malże poczucia siły do smutnej konstatacji faktu istnienia granic ich po- 
tęgi oraz możliwości. Dwa fakty wyznaczają granice tego okresu: wy- 
buch bomby atomowej nad Hiroszimą oraz kryzys karaibski. Kolejny etap 
wyznacza uzyskanie przez ZSRR w końcu lat sześćdziesiątych parytetu 
w zakresie broni strategicznych. Lata siedemdziesiąte wyodrębniają się 
same przez się jako okres, w którym pod wpływem licznych niepowodzeń 
w sferze politvki wewnętrznej (niepokoje wewnętrzne, zjawiska kryzy- 
sowe w gospodarce, afera Watergate) i zagranicznej (np. klęska w Wiet- 
namie) doszło do „,.racjonalizacji” i przewartościowania poglądów na 
temat siły militarnej i jej roli w polityce USA. 

W latach osiemdziesiątych natomiast mamy do czynienia ze zjawiskiem 
swoistego renesansu kultu siły militarnej w Stanach Zjednoczonych, któ- 
remu towarzyszą próby przewartościowania tradycyjnych pojęć odno- 
szących się do zjawiska wojny oraz dążenia zmierzające do przezwy- 
ciężenia tzw. paradoksu siły (niemożliwość wykorzystania nagromadzo- 
nego potencjału militarnego dla korzyści politycznych w warunkach istnie- 
jącej równowagi sił między supermocarstwami). 


Ik 


11 listopada 1944 r. zmarł Mehmet Mussir Ertegin, turecki ambasa- 
dor akredytowany w Waszyngtonie. 6 marca 1946 r. Departament Stanu 
oświadczył, że szczątki ambasadora przesłane będą do Turcji na pokła- 
dzie USS Missouri”, najsilniejszego wówczas okrętu wojennego Stanów 
Zjednoczonych, na pokładzie którego gen. Douglas Mc Arthur przyjął ka- 
pitulację Japonii. 51V 1946 r. USS „Missouri, i towarzyszące mu okręty 
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z eskorty rzuciły kotwice na redzie w Istambule(5). Ta dziwna wizyta 
była pierwszą w powojennej historii demonstracją siły bezpośrednio skie- 
rowaną przeciwko Związkowi Radzieckiemu. Można ją uznać jako po- 
czątek i symptom nadciągającej „zimnej wojny”. 

12 marca 1947 r. prezydent H. Truman zwrócił się do Kongresu z żą- 
daniem udzielenia natychmiastowej pomocy Turcji i Grecji na sumę 400 
mln dolarów. Twierdził, że państwom tym zagraża „światowy komunizm”. 
W ten sposób powstała doktryna Trumana, a tezy zawarte w słynnym 
artykule G. F. Kennana z „Foreign Affairs”, z początku 1946 r., będące 
wykładnią politycznej doktryny „powstrzymywania” (Containment) ko- 
munizmu znalazły oficjalną akceptację ze strony prezydenta Stanów Zje- 
dnoczonych(6). G. F. Kennan zalecał „długotrwałe, cierpliwe, lecz stanow- 
cze i czujne powstrzymywanie rosyjskich tendencji ekspansywnych”. Mi- 
mo iż „doktryna powstrzymywania” obowiązywała oficjalnie do 1953 r., 
to jednak jej podstawowe założenia zaczęły wywierać istotny wpływ na 
kształtowanie polityki zagranicznej i wojskowej USA w całym okresie 
powojennym. Pod koniec 1947 r. w Waszyngtonie opracowano szczegó” 
łowe plany wprowadzenia amerykańskich wojsk do Grecji. I chociaż do 
ich pełnej realizacji nie doszło, technika interwencji po raz pierwszy od 
zakończenia drugiej wojny światowej użyta została na szeroką skalę. Ame- 
rykańscy doradcy wojskowi odegrali ważną rolę w zakresie planowania 
i kontroli działań armii greckiej. Po raz pierwszy użyto napalmu... 


W czasie kryzysu berlińskiego, 27 czerwca 1948 r., minister obrony USA, 
J. Forrestal, oraz dowódcy sił powietrznych i lądowych zażądali od pre- 
zydenta przekazania broni atomowej bezpośrednio w ręce amerykańskich 
dowódców w zachodniej Europie w celu wywarcia wpływu na bieg wy- 
darzeń w Berlinie(f). Wkrótce też powołano z inicjatywy Waszyngtonu 
Organizację Paktu Północnoatlantyckiego (NATO), która była potwier- 
dzeniem, że Zachód przyznaje priorytet sile w sferze stosunków między- 
narodowych, szczególnie zaś na linii Wschód—Zachód. W 1949 r. na po- 
lecenie prezydenta H. Trumana pracownicy komitetu szefów sztabu opra- 
cowali kolejny, trzeci z kolei, plan wojny prewencyjnej z ZSRR pod kryp- 
tonimem „Dropshot'(8). Zgodnie z tym planem, w początkowej fazie 
działań wojennych USA miały rzucić na Związek Radziecki 300 bomb 
atomowych i 250 tys. bomb konwencjonalnych. Następnie ZSRR i inne 
kraje socjalistyczne miały być zajęte przez wojska NATO. Druga po- 
łowa lat czterdziestych i lata pięćdziesiąte to apogeum potęgi amerykań- 
skiej i polityki z pozycji siły, której synonimem stała się dyrektywa Kra- 
jowej Rady Bezpieczeństwa nr 68, opracowana wiosną 1950 r. Opracowali 
ją specjaliści z Pentagonu i Departamentu Stanu pod kierunkiem P. Nitze. 
Bazując na „bipolarnej” teorii układu sił w polityce światowej, dyrekty- 
wa nawoływała do znacznego rozszerzenia wysiłków militarnych, dyplo- 
matycznych i ekonomicznych Stanów Zjednoczonych — w imię realiza- 
cji celów ich polityki na arenie międzynarodowej. 

(5) Force Without War. US. Armed Forces..., cyt. wyd., str. 1. 

(6) Por. m. in. E. Zysman: Doktryna Trumana Ze studiów nad genezą amerykań- 
skiego globalizmu, „Sprawy Międzynarodowe” 1968, nr 2, str. 53—56. 


(7) J. M. Mielnikow: Siła ś bezsilie; wnieszniaja politika Waszingtona, Moskwa 
1983, str. 55—056. 


(8) Patrz: „Dropshot”. The United States Plan for War with the Soviet Union in 
1957, Ed. by A. C, Brown, N, Y. 1978. 
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Niedługo trzeba było czekać na praktyczną realizację zaleceń zawar- 
tych w dyrektywie nr 68. W czerwcu 1950 r. Amerykanie wysłali do 
Korei Płd. swoje wojska. Tak zaczęła się trwająca od lipca 1953 r. czwar- 
ta co do wielkości wojna w historii Stanów Zjednoczonych. Jak pisze 
J. Majewski, na ogólną liczbę 840 tys. żołnierzy walczących po stronie 
południowokoreańskiej, siły USA liczyły aż 300 tys. żołnierzy, z czego 
śmierć w działaniach bojowych poniosło 135 660 Amerykanów(9). Na ogól- 
ną liczbę 411 tys. zabitych, straty Korei Południowej wyniosły 63 proc., 
natomiast Stanów Zjednoczonych 33 proc., pozostałych państw 4 proc. 
W czasie trwania tej krwawej wojny amerykańskie wydatki na cele woj- 
skowe wzrosły z 16,9 mld dol. w roku budżetowym 1948 do ponad 50 mld 
dol. w 1953 r.(10). Godne podkreślenia są okoliczności i sposób, w jaki 
USA zaangażowały się w konflikt koreański wykorzystując w tym celu 
ONZ. Po utworzeniu i proklamowaniu ChRL administracja Trumana li- 
czyła się z możliwością interwencji na Dalekim Wschodzie pod auspi- 
cjami Narodów Zjednoczonych. Świadczy o tym szereg wypowiedzi ów- 
czesnego sekretarza stanu, D. Achesona, i innych przedstawicieli ad- 
ministracji. 24 czerwca 1950 r. o godz. 11 w Departamencie Stanu USA 
zwołano naradę. Powodem do jej zwołania bvł nasilający się konflikt 
między Koreą Południową i Koreą Północną. W dzień później Departa- 
ment Stanu przystąpił do opracowywania projektu rezolucji, który prze- 
kazano Radzie Bezpieczeństwa ONZ. Po południu tego samego dnia 
zebrała się Rada Bezpieczeństwa ONZ i zaproponowany przez Ameryv- 
kanów projekt rezolucji został przyjęty stosunkiem głosów 9:0. ZSRR 
zbojkotował posiedzenie Radv Bezpieczeństwa na znak protestu przeciw- 
ko nieprzyjęciu ChRL do ONZ; delegat Jugosławii, ze względu na brak 
wytycznych od swego rządu, wstrzymał się od głosowania. Punkt 1i2 
rezolucji wzywał do przerwania ognia i wycofania sił zbrojnych na linię 
38 równoleżnika. Za podstawę do interwencji posłużył Amerykanom punkt 
3 rezolucji, który świadomie został przez nich tak sformułowany, aby 
usprawiedliwić podjęcie akcji zbrojnej. Nie było to jednak równoznaczne 
z upoważnieniem do rozpoczęcia tego typu działań. Nie czekając na ko- 
lejne posiedzenie Rady Bezpieczeństwa w tej sprawie USA, z polecenia 
prezydenta Trumana, rozpoczęły działania bojowe w Korei(11). 


Dopiero 27 VI 1950 r. prezydent uznał na stosowne poinformować 11 se- 
natorów i 4 korespondentów o rozwoju sytuacji i podjętych decyzjach. 
Przykład wojny koreańskiej jest dowodem na to, że prezydent USA mimo 
ograniczeń, jakie nakłada nań konstytucja, mógł, bez zgody Kongresu, 
wydać decyzję o rozpoczęciu działań wojennych, które przekształciły się 
później w długotrwałą okrutną wojnę, w której straciło życie dziesiatki 
tysięcy Amerykanów i setki tysięcy obywateli innych narodowości. Ko- 
rea stała się ważnym precedensem w praktyce konstytucyjnej Stanów 
Zjednoczonych. Prezydent Truman w sposób zamierzony zaniechał zwra- 
cania się do Kongresu w tej ważnej sprawie, choć mógł to uczynić. Je- 
go postępowanie zmierzało do rozszerzenia via facti uprawnień prezy- 
denta i właściwie nie zostało poddane krytyce ze strony legislatywy. Irze- 


(9) J. Majewski: Użycie sił zbrojnych USA..., cyt. wyd., str. 195. 

(10) Z. Szczerbowski: Polityka wojskowa USA. Od Cartera do Reagana, Warszawa 
1984, str. 29. | 

(11) J. Majewski: Użycie sił zbrojnych USA... cyt. wyd., str. 187, 
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ba było dopiero bolesnej I jakże kosztownej finansowo 1 moralnie lek- 
cji wietnamskiej, aby wyciagnąć z przedstawionego stylu działania pre- 
zydenta należyte wnioski. 

Po zmianie administracji waszyngtońskiej w 1953 r. została proklamo- 
wana nowa polityczna doktryna „wyzwalania” (Liberation). Miała ona 
zastąpić dotychczasową doktrynę „powstrzymywania”, krytykowaną jako 
zbyt pasywną i mało skuteczną. Nowa doktryna zakładała rozszerzenie 
obszaru wpływów systemu kapitalistycznego oraz „odepchnięcie komu- 
nizmu” (Roll-back). Uzupełnieniem politycznej doktryny „wyzwalania” 
była wojenna doktryna „zmasowanego odwetu” (Massive Retaliation), 
zaakceptowana przez prezydenta D. Eisenhowera 30 grudnia 1953 r. 
Już latem 1953 r. prowokacyjna kampania przeprowadzona pod ha- 
słami „wyzwalania” stała się jedną z ważnych przyczyn powstania za- 
mieszek na terenie NRD i w Berlinie. Oceniając i przeceniając moż- 
liwości bezpośredniego lub pośredniego wykorzystania swej siły, Sta- 
ny Zjednoczone nie mogły jednakże nie brać pod uwagę faktu złamania 
przez ZSRR amerykańskiego monopolu na broń atomową (1949 r.), a na- 
stępnie wodorową (1953 r.). Doktryna „wyzwalania” zalecała realizowanie 
„dynamicznej polityki”, a ta, z kolei, oznaczała w praktyce balansowanie 
na „krawędzi wojny” oraz nowe przypadki pośredniego lub bezpośred- 
niego użycia przez USA siły militarnej. Waszyngton zainicjował powsta- 
nie szeregu paktów militarnych, zwróconych przeciwko krajom socjali- 
stycznym. 

W grudniu 1954 r. w Waszyngtonie podpisany został traktat wzajem- 
nej pomocy między USA i Tajwanem. który przewidywał, że „atak na 
terytorium znajdujące się we władzy jednej ze stron będzie traktowa- 
ny jako zagrożenie pokoju i bezpieczeństwa strony drugiej”. Wkrótce 
Kongres upoważnił prezydenta do użycia w trybie doraźnym sił zbroj- 
nych dla obrony Tajwanu i Peskadorów przed zbrojnym atakiem. Rok 
1956 stał się okresem znacznego wzrostu napięcia międzynarodowego 
1 światową próbą sił na linii Wschód— Zachód, głównie zaś między ZSRR 
1 USA w związku z kryzvsem polskim i węgierskim. które zbiegły się 
w czasie z interwencją [zraela, Anglii i Turcii na Bliskim Wschodzie. 
Zdecydowane stanowisko ZSRR powstrzymało Waszyngton przed bezpo- 
średnim zaangażowaniem się w rozwój sytuacji w rejonach kryzysów. 
Ogłoszona w styczniu 1957 r. tzw. doktryna Eisenhowera przewidywała 
wykorzystanie „sił zbrojnych USA w celu obrony integralności teryto- 
rialnej t politycznej niezawisłości tych państw (Bliskiego Wschodu — 
S.H.), które o to poproszą...'(12). Kiedy w 1958 r. w Libanie doszło do 
wewnętrznych zamieszek i proamerykański prezydent znalazł się w nie- 
bezpieczeństwie, rząd libański zwrócił się do Waszyngtonu o pomoc. I cho- 
ciaż sam Dulles zmuszony był przyznać, że wydarzenia w Libanie ma- 
ją czysto wewnętrzny charakter i państwu temu nic nie grozi ze strony 
„międzynarodowego komunizmu”, to jednak uznał za wskazane, aby Sta- 
ny Zjednoczone użyły swych sił zbrojnych w tvm państwie. Tak się też 
stało. W Libanie wylądowało 14 tys. marines. Faktvcznym celem tej ak- 
cji było udzielenie poparcia konserwatywnemu rządowi Jordanii, zagro- 
żonemu przez siły postępowe. Inną ważną okolicznością przemawiającą 


(12) American Foreign Policy: Current Documents, 1957, Wash. D. C,, str. 784, 798. 
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za interwencją była rewolucja w Iraku, która obaliła prozachodnią mo- 
narchię, 
x 


Przełom lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych charakteryzował się istot- 
nymi zmianami w układzie sił na arenie międzynarodowej, które w re- 
zultacie doprowadziły do ogólnej równowagi między potencjałami woj- 
skowymi Wschodu i Zachodu. Znaczenie szczególne w tej mierze miał 
fakt wystrzelenia przez ZSRR pierwszego sputnika w kosmos w 1957 r. 
Oznaczało to, że w przypadku konfliktu zbrojnego między państwami so- 
cjalistycznymi i kapitalistycznymi terytorium USA również znalazłoby 
się w zasięgu uderzeń nuklearnych drugiej strony. Nic więc dziwnego, że 
świadomość tego faktu wywołała istotny szok w Stanach Zjednoczonych. 
Politycy, wojskowi i eksperci cywilni zaczęli poszukiwać alternatywy 
dla obowiązującej dotychczas militarnej doktryny „zmasowanego odwe- 
tu”, która stała się przedmiotem ostrej krytyki zarówno w Ameryce, jak 
iw Europie Zachodniej. W marcu 1961 r. prezydent John F. Kennedy 
poinformował Kongres o zmianie dotychczasowej doktryny ,„„zmasowa- 
nego odwetu” na doktrynę „elastycznego reagowania” (Flexibe Response). 
Jej twórcami byli H. A. Kissinger i gen. Maxwell Taylor. Uwzględniała 
ona w większym niż dotychczas stopniu pozamilitarne środki walki z pań- 
stwami socjalistycznymi i zapoczątkowała intensywny proces „polityza- 
cji” NATO, czyli obarczania Paktu Północnoatlantyckiego również zada- 
niami politycznymi. 

Zmianie uległa także amerykańska doktryna polityczna i poglądy esta- 
blishmentu amerykańskiego na temat form i metod użycia siły oraz ucie- 
kania się do wojny jako narzędzia realizacji celów polityki zagranicz- 
nej. Owe poszukiwania zmierzające do modernizacji polityki z pozycji 
siły nie odbyły się bez wstrząsów. Nawiązując do słów H. Kissingera, 
prezydent J. F. Kennedy stwierdził, że doktryna „zmasowanego odwetu” 
daje wybór między totalną zagładą a kapitulacją i poniżeniem. Doktryna 
„elastycznego reagowania” była próbą wyjścia z tego dylematu. Zacho- 
wując bowiem istotę „zmasowanego odwetu” prowadziła wyścig zbrojeń 
jądrowych, lecz także zalecała przyspieszony rozwój broni konwencjonal- 
nych oraz sił paramilitarnych, gotowych pod osłoną „tarczy atomowej” pro- 
wadzić różne pod względem zasięgu rodzaje wojen. 

U progu lat sześćdziesiątych niezwykle aktywnie rozwijały się ruchy 
narodowowyzwoleńcze w krajach dotychczas uzależnionych od metropolii 
europejskich. W celu ich zwalczania specjaliści amerykańscy wypraco- 
wali taktykę działań przeciwpartyzanckich. Na tym tle doszło do zaanga- 
żowania się Stanów Zjednoczonych w „ograniczoną wojnę” w Laosie w 
1962 r.; w tym też kontekście rozpatrywać należy nieudaną próbę lą- 
dowania na Kubie 17IV 1961 r. popieranych przez CIA kontrrewolucjo- 
nistów. Od momentu obalenia dyktatury Batisty na Kubie przez rewolu- 
cyjne siły, dowodzone przez Fidela Castro, w Stanach Zjednoczonych roz- 
gorzała dyskusja, jaką wobec nowego państwa zająć pozycję. We wrze- 
śniu 1962 r. Kongres przyjął na wokandę projekt rezolucji stwierdzający, 
że prezydent może zastosować wszelkie środki, jakie uzna za konieczne, 
włączając w to użycie siły zbrojnej, aby nie dopuścić do „eksportu re- 
wolucji” na Kubę i zainstalowania na jej terytorium obcych baz wojsko- 
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wych(13). Gdy w miesiąc później doszło do kryzysu kubańskiego, prezy- 
dent J. F. Kennedv bez jakichkolwiek konsultacji z Kongresem podjął 
22 października 1962 r. decyzję o blokadzie Kuby. Akt ten mógł mieć 
nieobliczalne następstwa dla pokoju światowego. Siłom zbrojnym Sta- 
- nów Zjednoczonych wydano rozkaz, w którym nakazywano być gotowym 
na każdą ewentualność. Ogłoszono alert atomowy. Świat znalazł się na 
krawędzi totalnej zagłady. Po kilku dniach krańcowego napięcia znalezio- 
no kompromisowe wyjście — w zamian za gwarancję, że USA i kraje 
zachodnie nie będą ingerować w wewnętrzne sprawy Kuby, ZSRR wy- 
cofał z tej wyspy swoje rakiety. 

W końcu kwietnia 1965 r. marines amerykańscy wysadzili desant w 
Republice Dominikańskiej. W 1961 r. po trzydziestu latach krwawej dyk- 
tatury obalony został prowaszyngtoński władca Dominikany, Trujillo. Na 
urząd prezydenta naród Dominikany wybrał Juana Boscha. Bosch anu- 
lował przywileje amerykańskim koncernom działającym w Dominikanie 
i wkrótce padł ofiarą zamachu stanu — rządy objęła junta wojskowa, 
którą natychmiast uznały Stany Zjednoczone. 24 kwietnia 1965 r., na 
skutek masowych wystąpień społeczeństwa, junta została obalona, a wła- 
dzę przejął tymczasowy rząd rewolucyjny. Dla USA był to sygnał do in- 
terwencji; po raz pierwszy od 1928 r. marines wylądowali na wybrze- 
żu kolejnego państwa latynoamerykańskiego... Raz jeszcze zwyciężyła 
logika „dyplomacji kanonierek”. 

Po klęsce Francuzów pod Dien-Bien-Phu USA postanowiły zająć miejs- 
ce Francji na Półwyspie Indochińskim. Z rekomendacji pułkownika 
E. Lansdale'a szybko znaleziono poplecznika amerykańskich interesów w 
Wietnamie Południowym w osobie niejakiego Ngo Din Diema, byłego 
premiera cesarza Bao Daia, polityka wrogo nastawionego do Francuzów 
i do komunizmu. Upadek reżimu Diema, w listopadzie 1963 r., stał się po- 
czątkiem amerykańskiej jawnej eskalacji militarnej w Indochinach. W 
tym czasie w Wietnamie Południowym było już 16 tys. żołnierzy ame- 
rykańskich, a pomoc amerykańska sięgała sumy 3 mld dolarów(14). 1 lu- 
tego 1946 r. został wprowadzony w życie program tajnych wojskowych 
operacji przeciwko państwu Wietnam Północny, tzw. Plan operacyjny 
J3A. W maju Departament Stanu opracował projekt rezolucji, która prze- 
szła do historii pod nazwą Rezolucji Tonkijskiej i dawała prezydentowi 
prawo rozporządzania wszelkimi środkami, użycia siły militarnej nie wy- 
kluczając, w celu walki z „komunistyczną agresją” w Indochinach. Jed- 
nocześnie Waszyngton odrzucił propozycję neutralizacji Wietnamu i ca- 
łego Półwyspu |Indochińskiego zgłoszoną przez prezydenta Francji 
Ch. de Gaulle'a. 


Spowodowany przez stronę amerykańską 4 sierpnia 1964 r. incydent 
w Zatoce Tonkijskiej posłużył prezydentowi L. B. Johnsonowi jako pre- 
tekst do wydania rozkazu zbombardowania terytorium Demokratycznej 
Republiki Wietnamu. Senat zaaprobował Rezolucję Tonkijską po ośmio- 
godzinnej dyskusji stosunkiem głosów 88:2; Izba Reprezentantów przyjęła 


(13) Situation in Cuba. Hearings before the Senate Foreign Relations and Armed 
Services Committees, US. Senate, 87 th Congress, 2nd Session, Wash. D. C. US. 
P.P.O., str. 68 i nast. 

(14) B. Maszlanka: Cztery oblicza militaryzmu. Okruchy historyczne, Warszawa 1971, 
str. 562, | 
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tę rezolucję po 40-minutowej debacie stosunkiem głosów 414:0. I tak oto 
Stany Zjednoczone zaangażowały się w kolejną wojnę na odległych pery- 
feriach, której niechlubnego końca nikt z amerykańskich przywódców w 
momencie jej rozpoczęcia nie przewidywał i przewidywać nie chciał. Od 
pewnego czasu coraz częściej w Ameryce ukazują się publikacje na te- 
mat przyczyn klęski w Wietnamie, a towarzysząca im dyskusja koncen- 
truje się wokół kwestii: jak do tego doszło i dlaczego tak się stało? Wy- 
pada wspomnieć o niektórych przynajmniej okolicznościach i błędach, 
które popchnęły Stany Zjednoczone na drogę „pełzającego zaangażowania” 
w sprawy indochińskie i w rezultacie doprowadziły do jakże bolesnej po- 
rażki(15). 

Pierwsza grupa przyczyn odnosi się do tzw. dziedzictwa lat pięćdzie- 
siątych, pod którym to pojęciem amerykańscy specjaliści rozumieją „utra- 
tę Chin”, wojnę koreańską, całokształt dalekowschodniej polityki J. F. 
Dullesa i sytuację w Indochinach po wycofaniu się stamtąd Francuzów. 
Dużym błędem było podejście do oceny sytuacji w Azji w kategoriach 
teorii „padającego domina”, zgodnie z którą zgoda USA na pozostanie 
w tym rejonie jednego państwa o orientacji socjalistycznej oznaczała 
automatycznie powstanie szeregu innych takich państw na zasadzie reak- 
cji łańcuchowej. 

Nie mniej istotnym czynnikiem okazał się brak solidnego rozeznania 
w sprawach Indochin, które oceniano głównie w kontekście „utraty Chin”. 
W efekcie amerykańskie oceny w dużym stopniu oparły się na stereoty- 
pach o wszechpotędze Stanów Zjednoczonych, co przy niedocenianiu po- 
mocy ze strony ZSRR i innych krajów socjalistycznych, którą okazały 
Wietnamowi Północnemu, dało wiadome skutki. Zgubne okazało się prze- 
świadczenie, że miażdżąca przewaga techniczna i zasady prowadzenia dzia- 
łań wojennych sprawdzone i efektywne w warunkach strefy klimatycznej 
umiarkowanej będą równie skuteczne w warunkach azjatyckich. Nie doce- 
niono wreszcie olbrzymiej woli walki narodu wietnamskiego. Równie waż- 
ne były czynniki i uwarunkowania wewnątrzamerykańskie, masowe prote- 
sty społeczne, kwestia murzyńska, mechanizmy biurokratyczne (zjawiska 
kryzysowe w gospodarce, naciski lobby zbrojeniowego itd.). Bieg wydarzeń 
w Wietnamie zademonstrował, na ile iluzoryczna i oparta na przesadnych 
ocenach była polityka prezydenta L. Johnsona. Okazało się, że ani 100-ty- 
sięczna, ani 550-tysięczna armia amerykańska stacjonująca w Wietnamie 
nie była w stanie wygrać tej wojny. A przecież ówczesna doktryna wo- 
jenna USA zakładała zdolność Ameryki do równoczesnego prowadzenia 
„dwu i pół wojen”. Interwencja w Indochinach była oceniania jako „pół 
wojny”... 

Na początku 1968 r. administracja L. Johnsona stanęła przed alter- 
natywą: albo iść dalej drogą eskalacji i zwiększać siły zbrojne zaangażo- 
wane w konflikt, użyć nowych broni, z nuklearną włącznie, albo przy- 
stąpić do rokowań. Po próbce rozszerzenia działań wojennych na Kam- 
bodżę USA wvbrały tę drugą możliwość, jednakże droga do konferencji 
paryskiej była jeszcze bardzo daleka. Niezwykle krucha w świetle fak- 
tów okazała się podstawa prawna interwencji w Wietnamie. Nie istniały 
bowiem żadne porozumienia zawarte za zgodą Senatu, które by w sposób 


(15) Patrz np. J. C. Thompson, Jr.: How Could: Vietnam Happen? An Autopsy, w: 
„Perspectives on American Foreign Policy... , cyt. wyd. str. 379—389. 
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jednoznaczny mogły być traktowane jako podstawa do wysłania wojsk 
amerykańskich do Wietnamu Południowego. Podstaw takich nie stwa- 
rzał również pakt SEATO; przed rozpoczęciem interwencji nie było żad- 
nych konsultacji państw członkowskich tego paktu odnośnie kwestii wiet- 
namskiej. Prezydent Stanów Zjednoczonych postawił wyraźnie naród i 
Kongres przed faktami dokonanymi. Nie był to przypadek odosobniony 
w historii tego kraju. Konflikt w Wietnamie przewyższył swym zasię- 
giem skalę doraźnej interwencji zbrojnej, a także działania zbrojne w 
Korei. W rozumieniu artykułu I konstytucji w grę wchodziło pojęcie „woj- 
na”. Ale wojny tej nie wypowiedział Kongres. Skutki nadużycia wła- 
dzy, jakiego dopuścili się prezydent L. Johnson i prezydent R. Nixon, na 
tle konfliktu w Indochinach okazały się Me i bardzo dotkliwe 
dla całego narodu PSD ABA ZZ 


* 


Ostatnie lata prezydentury L. B. Johnsona upłynęły pod znakiem ostrej 
krytyki polityki Stanów Zjednoczonych w sprawach zagranicznych i na- 
rastającego kryzysu wewnątrz kraju. Niełatwe zadanie dokonania dużych 
korekt w założeniach amerykańskiej polityki zagranicznej, a przede wszy- 
stkim ograniczenia nadmiernego zaangażowania USA w sprawy światowe, 
wyprowadzenia Stanów Zjednoczonych z „brudnej wojny” w Wietna- 
mie oraz wypracowania nowej formuły stosunków z sojusznikami i no- 
wego podejścia do krajów socjalistycznych, przypadło w udziale Richardo- 
wi M. Nixonowi, który wygrał wybory prezydenckie w 1968 r. Liczni 
krytycy dotychczasowej polityki podnosili argument, że Stany Zjedno- 
czone są nadmiernie obciążone różnego rodzaju zobowiązaniami wobec 
innych krajów. Faktem jest, że w ciągu 25 lat, jakie upłynęły od zakoń- 
czenia II wojny światowej, zawarły one ponad 5000 porozumień między- 
narodowych, z czego 245 podlegało akceptacji Senatu przy zachowaniu 
wymaganej kwalifikowanej większości 2/3 głosów w Senacie. USA były 
wówczas członkiem 70 organizacji międzynarodowych i brały udział w 700 
konferencjach. Amerykańskie siły zbrojne liczyły 1,1 miliona żołnierzy 
i były rozlokowane w 2171 punktach na kuli ziemskiej. Oprócz tego 300 
tys. pełniło służbę w marynarce wojennej. Stany Zjednoczone utrzymy- 
wały poza granicami kraju 400 dużych baz wojskowych(16). Nic więc 
dziwnego, że 25 czerwca 1969 r. Senat — 70 głosami „za” i 16 „przeciw” — 
przyjął uchwałę zalecającą prezydentowi nie wysyłać wojsk za granicę 
i bcz uzyskania akceptacji ze strony Kongresu. Tak więc rozwój sy- 
tuacji zmusił amerykański establishment do kolejnego częściowego prze- 
wartościowania doktryny militarnej i politycznej, w tym także — w kwe- 
stli użycia sił zbrojnych i wojny. 

Tendencja blokowania wspomnianych korekt stała się wyraźna już w 
drugiej połowie lat siedemdziesiątych. Podstawą działania USA i ich sojusz- 
ników z NATO miała stać się pokojowa koncepcja polityczna łącząca dwie 
tendencje: „odprężenie i zbrojenia”. Jej wykładnia została zawarta w zna- 
nym raporcie belgijskiego ministra spraw zagranicznych P. Harmela, przy- 
jętym przez Radę NATO w grudniu 1967 r.(17). Lata 1969—1971 były 


(16) US, News and World Report 1969, July 21, str. 38. 


(17) Z. Szczerbowski: Polityka wojskowa USA 'od Cartera do Reagana, Warszawa 
1984, str. 22—23, 
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okresem przejściowym, w którym nastąpiła w praktvce zmiana orienta- 
cji polityiii zagranicznej USA(18). Zmiana ta dotyczyła raczej formy niż 
treści polityki i jej strategicznych celów. Dokonała się ona głównie pod 
wpływem przedstawicieli amerykańskiej szkoły tzw. politycznego realiz- 
mu i przede wszystkim — H. A. Kissingera(19). Ogłoszona przez pre- 
zydenta USA 25 lipca 1969 r., na wyspie Guam, tzw. doktryna Nixona 
była praktycznym wyrazem koncepcji H. Kissingera. Opierała się na kla- 
sycznych dla szkoły „politycznego realizmu” przesłankach geopolityczne- 
go myślenia oraz na zasadzie równowagi sił(20). Zalecała oprzeć stosun- 
ki Stanów Zjednoczonych z innymi państwami na trzech zasadach, z któ- 
rych pierwszą stanowiło partnerstwo, drugą — siła, trzecią — negocjacje. 

Wykluczając wojnę jako metodę rozstrzygnięcia sporu z krajami so- 
cja!istycznymi H. Kissinger krytykował amerykańską politykę z „pozycji 
siły”, wszazując na jej podstawową wadę: brak koordynacji działań mię- 
dzy sierą dyplomacji a sferą militarną. Takie podejście było wyrazem re- 
alistycznej oceny faktu utraty przez USA przewagi nad ZSRR w za- 
kresie broni strategicznych i dało impuls do negocjacji rozbrojeniowych. 
Amerykanie zrezygnowali z koncepcji „dwu i pół wojen” na rzecz kon- 
cepcji „półtora wojny” (duży konflikt w Europie i konflikt lokalny, np. 
w Azji lub na Bliskim Wschodzie). Według opinii radzieckiego ameryka- 
nisty J. P. Dawydowa „«doktryna Nixrona» stanowiła pragmatyczno-kon- 
serwatywną reakcję na zmiany zachodzące w świecie, próbę pogodzenia 
możliwości amerykańskich z niektórymi realiami sytuacji międzynarodo- 
wej (21). 

Nie oznaczało to wszakże, że USA zrezygnowały lub obniżyły rangę siły 
militarnej w zestawie środków realizacji celów polityki zagranicznej — 
zmianie uległy metody jej wykorzystania, a także sposób jej powiązań 
z politycznymi i gospodarczymi instrumentami oddziaływania na inne 
państwa. Trzeba podkreślić, że koncepcje ówczesnej administracji repu- 
blikańskiej zawierały pokaźną dozę realizmu w ocenie sytuacji między- 
narodowej i były w wielu punktach zbieżne z niektórymi postulatami 
krajów socjalistycznych. Dzięki temu istniała podstawa do dyskusji i wy- 
stępowała tendencja rozstrzygania kwestii spornych w drodze negocja- 
cji, a nie poprzez zaostrzanie ideologicznej wrogości. Prezydent R. Nixon, 
podpisując porozumienia będące efektem spotkania „na szczycie”, w ma- 
ju 1972 r. uznał, że w dobie nuklearnej przed obu supermocarstwami nie 
islnieje inna alternatywa, jak oprzeć wzajemne stosunki na zasadzie po- 
kojowego współistnienia. 

W sferze militarnej koncepcje Nixona—Kissingera przyspieszyły proces 
przechodzenia Stanów Zjednoczonych od strategii „elastycznego reago- 
wania” do strategii „realistycznego odstraszania” (Realistic Deterrence) 
i przygotowały grunt dla rozwoju koncepcji wojen ograniczonych. Można 

(18) United States Foreign Policy for the 1970's. Shaping a Durable Peace. A. Re- 
port by Pres'lent R. Nixon to the Congress, May 3, 1973. Wash. 1973, str. 7. 

(19) Zob. H. A. Kissinger: Nuclear Weapons and Foreign Policy, N.Y. 1957; tegoż: 
The Nccezsity for Choice: Prospects of American Foreign Policy, Garden City 1962; 
tegoż: The Troubled Partnership, A Re-appraisal of the Atlantic Alliance, N.Y. 1965 
1 1n. 

(20) Por. S. Hatys: Doktrynalne uwarunkowania strategii USA wobec europejskich 
kra;cw sorjniistycznych w latach 1969—1976, „Sprawy Międzynarodowe” 1982, nr 11. 

21) J. P, Dawydow: Doktrina Niksona, Moskwa 1972, str. 15 i nast. 
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w pewnym uproszczeniu powiedzieć, że w latach siedemdziesiątych USA 
starały się w swej działalności międzynarodowej unikać zachowania, 
które G. F. Kennan nazwałby „arogancją siły”. Jednakże w kilku przy- 
padkach siły tej użyto w sposób pośredni — np. w czasie przewrotu fa- 
szystowskiego w Chile, w czasie wojny październikowej na Bliskim Wscho- 
dzie w 1973 r., kiedy USA ogłosiły alert atomowy. Ciągle jeszcze trwała 
amerykańska interwencja w Wietnamie; zakończyła się porozumieniem 
zawartym w Paryżu w styczniu 1973 r. W tym właśnie przejawiała się 
jedna z istotnych cech doktryny Nixona, zalecająca stosowanie tzw. po- 
lityki niskiego profilu („Low Profile”) — widocznemu wycofaniu się 
z niektórych pozycji i zmniejszeniu zobowiązań miała towarzyszyć nie- 
widoczna obecność w ważnych regionach, utrzymanie pozycji siły oraz 
wpływów. 

Polityka detente (odprężenia), która pod względem geograficznym o- 
graniczona była głównie do Europy, szybko stała się przedmiotem ata- 
ków ze strony tej części amerykańskiego establishmentu, która inter- 
pretowała ją jako szkodliwą dla interesu narodowego USA. Doprowa- 
dziła ona do upadku prezydenta R. Nixona, a jego następca nie używał 
już pojęcia ,,detente” proponując w zamian określenie „polityka pokoju 
bazująca na sile”. Niektóre kręgi społeczeństwa amerykańskiego utożsa- 
miały pragmatyzm i „polityczny realizm” republikańskiej administracji 
wręcz z cynizmem i hołdowaniem zasadzie „divide et impera”. Na tym 
tle oczywiste staje się zwycięstwo w wyborach prezydenta J. Cartera 
1 nadanie polityce jego administracji moralnego odcienia, co zresztą nie 
zahamowało nabrzmiewających tendencji kryzysowych w amerykańskim 
życiu politycznym. Źródła obecnej konfliktowej polityki Waszyngtonu się- 
gają okresu jego kadencji, wtedy też zaczął się początek jakościowo no- 
wego etapu wyścigu zbrojeń. Logiczną konsekwencją rezygnacji z poli- 
tyki odprężenia i dialogu z państwami socjalistycznymi musiała stać się 
polityka zaostrzonej rywalizacji z elementami konfrontacji bazująca głów- 
nie na sile militarnej. 

Sesja Rady NATO w maju 1978 r. w Waszyngtonie uchwaliła Dłu- 
goterminowy Program Obrony (Long Term Defense Program), zakładają” 
cy 3-proc. wzrost wydatków zbrojeniowych państw członkowskich. Po- 
twierdzeniem przyjętej wówczas linii były decyzje NATO, z grudnia 1979 r., 
o produkcji i rozmieszczeniu w Europie 572 amerykańskich środków 
rakietowo-nuklearnych. W tym samym czasie, tj. w grudniu 1979 r., pre- 
zydent J. Carter podał do wiadomości informację o planach rozbudowy 
potencjału militarnego USA do 1985 r.(22). 

Reakcją na wydarzenia w Afganistanie była ogłoszona na forum Kon- 
gresu przez prezydenta tzw. doktryna Cartera, której elementem klu- 
czowym było stwierdzenie, że USA nie cofną się przed użyciem siły mi- 
litarnej, gdy uznają, że „siły z zewnątrz” zagrażają ich „żywotnym inte- 
resom' w rejonie Zatoki Perskiej(23). Prezydent dał przy tym do zro- 
zumienia, iż siły zbrojne jego kraju przygotowują się na przyszłość do 
prowadzenia wojny we wspomnianym rejonie, wojny, która może prze- 
kroczyć ramy wojny konwencjonalnej. Rozszerzona została możliwość 


(22) F. Favis: Carter Plans, 5 Year Defence Budget Rise, „International Herald Tri. 
bune”, Dec. 13, 1979 r. 

(23) A. Arbatow: Wojenno-strategiczeskij paritiet i politika Waszingtona, Moskwa 
1984, str, 133, 
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interwencji zbrojnej i wczesnego użycia środków jądrowych, a to z ko- 
lei wpłynęło na zmianę planowania i użycia broni nuklearnej. Szczegó- 
łowe kierunki działania w tym zakresie konkretyzowała podpisana przez 
Cartera 25 VII 1980 r. Prezydencka Dyrektywa nr 59 (PD-59). Dyrektywa 
ta znacznie rozszerzała ilość odmian użycia broni nuklearnej, kładąc 
nacisk na zwiększenie możliwości amerykańskich systemów broni rakie- 
towo-nuklearnej do wykonania uprzedzającego uderzenia — zmasowa- 
nego i selektywnego(24). Dyrektywa prezydenta Cartera nr 59 wprowa- 
dzała do oficjalnej doktryny militarnej Stanów Zjednoczonych dwa szcze- 
gólnie groźne dla pokoju elementy. Zacierała ona — i było to zamie- 
rzone działanie jej twórców — różnicę pomiędzv poszczególnymi stopnia- 
mi eskalacji wojny oraz dopuszczała możliwość prowadzenia ograniczo- 
nej wojny nuklearnej, która może trwać tygodnie, a nawet miesiące i za- 
kończyć się zwycięstwem. 

W okresie 1945—1980 Amerykanie dziewiętnastokrotnie rozważali mo- 
żliwość użycia broni nuklearnej (m. in. przeciwko ZSRR, ChRL, Korei 
Północnej i Wietnamowi). W 1980 r. zastanawiali się, czy nie użyć tej 
broni w celu wywarcia nacisku na Iran, aby zwolnił on zakładników. 
Nowy, zintegrowany, amerykański plan celów, które podlegają zniszcze- 
niu, obejmuje 40 tys. obiektów, a 5 tys. spośród nich leży na terenie Pol- 
ski. Motywem, który przyświecał Stanom Zjednoczonym, gdy weszły one 
w kolejny etap wyścigu zbrojeń, była i pozostaje nadal chęć uzyskania 
przewagi militarnej nad ZSRR oraz wywołanie negatywnych skutków 
w sferze gospodarczej krajów socjalistycznych. W rezultacie tego sy- 
tuacja międzynarodowa u progu bieżącej dekady podporządkowana zo- 
stała logice konfrontacji. Otwarte wyzwanie rzucone pod adresem syste- 
mu państw socjalistycznych kontynuuje obecna waszyngtońska admini- 
stracja. 


* 


Ewolucja doktryny politycznej i militarnej oraz liczne przypadki uży- 
cia siły zbrojnej lub groźby jej użycia, do których uciekały się Stany 
Zjednoczone po II wojnie światowej, prowadzą do wniosku, że siła mili- 
tarna była i pozostaje nadal zasadniczym instrumentem realizacji ce- 
lów politycznych tego mocarstwa. Można wyodrębnić, w oparciu o na- 
gromadzony materiał faktograficzny, dotyczący powojennej polityki za- 
granicznej USA, dwie funkcje siły militarnej: funkcję polityczno-psy- 
chologiczną oraz funkcję polegającą na siłowym oddziaływaniu opiera- 
jącym się na fizycznej przemocy. Zarówno amerykańscy teoretycy, jak 
i zawodowi wojskowi skłonni są przyznawać priorytet funkcji politycznej 
oraz psychologicznej przy ocenie czynnika siły militarnej. Nie oznacza to 
jednakże, że Stany Zjednoczone ograniczyły obecnie drugą z wymienio- 
nych funkcji czynnika militarnego, która przejawia się w bezpośrednim 
użyciu sił zbrojnych. Twierdzenie takie nie odpowiadałoby prawdzie. 


(24) Nuclear War Strategy. Hearings Before the Committee on Foreign Relations. 
United States Senate, 96 th Congress. 2nd Session on Presidential Directive 59/Top 
Secret Hearing Held on Sept. 16, 1980. Sanitized and Printed on Febr. 18, 1981, Wash. 
1981, str, 36. 


RECENZJE 


Reforma gospodarcza w polskiej literaturze ekonomicznej 


Już od ponad trzech lat funkcjonują 
rozwiązania ekonomiczno-prawne pol- 
skiej reformy gospodarczej. Wola po- 
lityczna PZPR wyrażona w uchwałach 
jej IX Nadzwyczajnego Zjazdu, sprzy- 
jający postępowym przeobrażeniom 
klimat społeczny oraz zainicjowane i 
stymulowane przez partię działania 
sprawiły, iż zakres i tempo zmian wpro- 
wadzanych do szeroko rozumianego me- 
chanizmu zarządzania gospodarką na- 
rodową nie mają sobie równych w do» 
tychczasowej historii gospodarki plano» 
wej w Polsce. Nie może też być kwe- 
stionowany duży wpływ rozwiązań re 
formy na sposób funkcjonowania orga- 
nizacji gospodarczych. Codzienna prak- 
tyka potwierdza, iż następuje proces 
swoistego „utrwalania się” reformy w 
działalności przedsiębiorstw t w świa- 
domości ich wiodących  kolektywów. 
Konstatacji tej nie może zmienić ani 
krytyczna ocena skuteczności niektó- 
ruch jej rozwiązań, wynikła między in- 
nymi z braku widocznego postępu w 
ważnych obszarach gospodarowania 
(np. w prowadzeniu procesów inwesty- 
cyjnych i w sferze innowacji), ani też 
sporadycznie sformułowane propozycje 
zupełnie nowych rozwiązań ekonomicz= 
nych t organizacyjnych. Można nawet 
przyjąć, iż krytyka ta jest warunkiem 
efektywnego funkcjonowania systemu 
zarządzania gospodarką  marodową, 
zmusza bowiem ośrodki kreujące roz- 
wiązania systemu do wnikliwej oceny 
skuteczności poszczególnych narzędzi i 
całych segmentów mechanizmu kiero- 
wania oraz tnspiruje nieodzowne pro» 
cesy doskonalenia 


W procesie wdrażania reformy oraz 
utrwalania it rozwoju jej mechanizmów 
szczególną rolę spełniają różne formy 
publicystyki ekonomicznej, w tym 
szczególnie artykuły w prasie codzien- 
nej t fachowych periodykach, wydaw- 
nictwa książkowe oraz publikowane ra- 
porty z badań i sprawozdania z kon- 
ferencji naukowych. 

Funkcje t znaczenie tych form nie 
są oczywiście identyczne. Różni je nie 
tylko sposób ujęcia problematyki re- 
formy (popularnopropagandowy, ana- 
lityczno-badawczy) t zasięg oddziały- 
wania (skierowany do masowego czy* 
telnika, wąskiej grupy zawodowej itd.). 
Ważne jest i to, iż w niejednakowym 
stopniu —= co zresztą wynika z wła- 
ściwości tych publikacji — reagują one 
na aktualne zdarzenia i odzwierciedla- 
ją nowe potrzeby t poglądy. Zestawia- 
jąc jednak różne przejawy aktywności 
publicystycznej w chronologii lat mo» 
żna stwierdzić, iż w publicystyce okre- 
su 1981—1983 wyraźnie dominuje wq» 
tek normatywno-propagujący, gdyż za- 
równo w licznych artykułach, jak it w 
publikacjach książkowych przeważnie 
ograniczano się do przedstawienia isto. 
ty odpowiednich zmian wprowadzanych 
reformą gospodarczą it wyjaśniania ich 
uwarunkowań t konsekwencji. Taki inu 
formacyjno-inspirujący charakter ma: 
ją np. publikacje zamieszczane w „Re: 
formie gospodarczej” — b. popwarnym 
dodatku do „Rzeczypospolitej”. Wyni. 
kało to z aktualnej sytuacji i potrzeb. 
Ważnym zadaniem, szczególnie publicy= 
styki pierwszego roku wdrażania refore 
my, było też pokonywanie powstająe 
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cych oporów oraz przekonywanie Sze- 
rokiej opinii o spolecznej racjonalności 
założeń reformy i o jej socjalistycznym 
charakterze. To ostatme wyraziło się w 
polemice z poglądami pomniejszający- 
mi znaczenie reformy oraz w krytyce 
anachronicznych koncepcji kierowania 
rozwojem społeczno-gospodarczym. Jed- 
nak począwszy już od 1983 r. pojawia- 
ją się pozycje odzwierciedlające zanie- 
pokojenie opinii społecznej zjawiskami 
towarzyszącymi reformie i tymi sytua- 
cjami, które dotychczas jeszcze nie 
zmieniły się pod wpływem nowych roz- 
wiązań. Dotyczy to w szczególności pro- 
blematyki inflacji i prężności innowa- 
cyjnej oraz barier efektywności proce- 
sów inwestycyjnych t skuteczności sy- 
stemów motywacyjnych. Liczne już pu- 
blikacje artykułowe traktują o nagro- 
madzonych doświadczeniach reformy o- 
raz rozpatrują aktualne problemy fun- 
kcjonowania wybranych segmentów 
mechanizmu zarządzania gospodarką 
narodową. Pojawiają się, chociaż jeszcze 
b. nieliczne, opracowania rozpatrujące 
obecne i przyszłe zagrożenia oraz prog- 
nozujące bardziej odległe zmiany w po- 
szczególnych elementach systemu kie- 
rowania. 


Istotna część opracowań zorientowa- 
nych na ujawnianie słabych i mocnych 
stron nowego mechanizmu gospodarcze- 
go oraz postulujących odpowiednie 
zmiany powstała jako rezultat aktyw- 
ności badawczej tych instytutów, które 
w latach 1983—1984 podjęły tematy 
związane z funkcjonowaniem  gospo- 
darki w warunkach reformy, oraz z in- 
spiracji licznych już konferencji na- 
ukowych poświęconych problematyce 
reformy gospodarczej i zarządzania. 
Szczególną rolę spełniają tu systema- 
tyczne badania ankietowe, prowadzone 
przez Instytut Gospodarki Narodowej, 
dotyczące wdrażania reformy oraz sy- 
tuacji ekonomicznej przedsiębiorstw. 
Wyniki są publikowane w formie ra- 
portów tego instytutu, a także w pra- 
sie ekonomicznej. Wielostronne badania 
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wpływu reformy na racjonalność i efe- 
ktywność w gospodarce narodowej po- 
djęły placówki naukowe Polskiej Aka- 
demii Nauk. Liczącym się ośrodkiem 
studiów nad tą problematyką jest In- 
stytut Organizacji Zarządzania i Dosko- 
nalenia Kadr (I1OZiDK). Publikacje pra- 
cowników tego instytutu, oparte między 
innymi na wynikach systematycznych 
badań w tzw. przedsiębiorstwach-kon- 
suliantach reformy oraz odpowiedziach 
ankietowych wielkiej grupy dyrekto- 
rów, dotyczą tak istotnych zagadnień, 
jak np. aktywność innowacyjna orga- 
nizacji gospodarczych, prężność placó- 
wek zaplecza badawczo-rozwojowego 
przemysłu, struktury organizacyjne 
przedsiębiorstw it innych. 

Wyjątkowo silne tmpulsy dla wzmo- 
żenia strumienia publikacji o reformie 
i gospodarce związane są z odbywany- 
mi konferencjami naukowymi nt. no- 
wego mechanizmu ekonomicznego i 
problemów zarządzania. Tematyka ta 
dominuje na spotkaniach naukowych 
odbywanych pod auspicjami uczelni e- 
konomicznych, towarzystw naukowych 
(głównie PTE, TNOiK, NOT) t wielu 
instytutów nau':owo-badawczych. God- 
ny odnotowania jest fakt przeprowa- 
dzania przez IOZiDK, i to poczynając od 
początku 1983 r., corocznych ogólnopol- 
skich komferencji naukowych o refor- 
mie. Na ostatnią, traktującą o doświad- 
czeniach i problemach działania nowe- 
go mechanizmu ekonomicznego t orga- 
nizacyjnego, zgłoszono blisko 50 refe- 
ratów i komunikatów z badań; znacze 
na część tych opracowań jest następnie 
publikowana w czasopismach facho- 
wych t tygodnikach społeczno-politycz- 
nych. 

Ostatnio widoczny jest spadek zain- 
teresowania środowiska ekonomistów i 
działaczy gospodarczych tą formą inspi- 
racji i wymiany doświadczeń, czego 
przejawem są m. in. niedostateczna po- 
daż interesujących opracowań t male- 
jąca liczba zgłoszeń uczestników. Jedną 
z przyczyn tego zjawiska jest zbyt sze- 


roki zakres tematyczny wielu konferen- 
cji, co skłania do opisowego i ogólniko- 
wego ujmowania rozpatrywanej pro- 
blematyki, oraz niedostateczna koncen- 
tracja badań na problemach t założe- 
niach, jakie niesie obecny t przyszły 
rozwój. Dlatego zasługują na uwagę 
publikacje przygotowane na komferen- 
cje monotematyczne, poświęcone takim 
tematom, jak np. aktywność innowa- 
cyjna przedsiębiorstw $ strategia rozwo- 
ju technicznego gospodarki (partyjna 
konferencja naukowo-techniczna orga- 
nizowana przez KW Wrocław w 1984 r.) 
czy też problemom funkcjonowania 
centrum w systemie regulacji gospodar- 
czej (komferencja Akademii Ekonomicz= 
nej w Krakowie, marzec 1985 r.). Stano- 
wią one interesujące uzupełnienie te- 
matycznie szerszych, przeglądowych 
konferencji naukowych i mogą wyraź- 
nie kształtować opinie środowiskowe. 

W systemie różnorodnych form pu- 
blicystycznych szczególne miejsce zaj- 
mują opracowania książkowe  traktu- 
jące o problemach reformy. Wynika to 
nie tylko ze znanych cech tych opraco- 
wań, takich jak relatywnie długotrwałe 
funkcjonowanie w środowisku tez pro- 
pagowanych przez autorów książek (co 
oczywiście kształtuje opinie tego środo= 
wiska), zwykle szerokie ujęcie rozpa= 
trywanej problematyki t to w różno- 
rodnych uwarunkowaniach oraz od- 
zwierciedlanie stanu wiedzy i poglądów 
w danej dziedzinie. 

Niemniej ważne jest t to, że w la- 
tach 1982—]1984 ukazało się tak dużo 
prac dotyczących reformy gospodarczej, 
iż wyraźnie zdominowały one tematy- 
kę wydawnictw ekonomicznych. Warto 
tu dodać, że w przeszłości, przy nieuda- 
nych próbach reformowania gospodar- 
ki polskiej w latach 1957—1960 i 1972— 
1975 (tzw. reforma WOG-owska), pra- 
ktyka gospodarcza nie była wspierana 
tak imtensywną działalnością publicy- 
styczno-wydawniczą. 

Lista praę książkowych tematycznie 
związanych z reformą obejmuje już po= 


nad 30 pozycjł. Są tu prace wąskote- 
matyczne it traktujące o wszystiich 
podstawowych probiemach reformy, są 
opracowania jedno- i wieloautorskie. 
Różni je także sposób ujęcia problema- 
tyki (prace popwaryzatorskie, instruk= 
tażowo-komentujące czy problemowo= 
-dyskusyjne) oraz potencjalni adresaci 
(personel kierowniczy, pracownicy o0- 
kreślonych grup zawodowych, pracow» 
nicy nauki). 

Ze względu na społeczny rezonans $ 
rolę, jaką spełniają w procesie wdraża- 
nia i utrwalania nowych mechanizmów, 
szczególne znaczenie mają publikacje 
PWE w serii wydawniczej „Polska Rees 
forma Gospodarcza”. Jest to imponują* 
ca seria. Składa się na nią 13 pozycji, 
wydanych w stosunkowo dużym, bo 
przeważnie w 10—12-tysięcznym nakłae 
dzie, przy czym pierwsze opracowania 
pojawiły się w księgarniach już w dru= 
gie) połowie 1982. 

Serię otwiera opracowanie pt. „Pol- 
ska Reforma Gospodarcza” (autor: Wł. 
Baka). Jest to ewoiste kompendium 
wiedzy o reformie, bowiem poza ob- 
szernym opisem procesu  przygoto- 
wawczego, wnikliwą charakterystyką 
przesłanek zmian w systemie zarządza» 
nia oraz rozpatrzeniem  przewidywa- 
nych zagrożeń zawiera ono także pod- 
stawowe dokumenty Komisji ds. Refor- 
my Gospodarczej (Kierunki Reformy 
Gospodarczej) i wszystkie podstawowe 
akty normatywne z 1981 ti początku 
1982 r. konstytuujące reformę gospodar- 
czą. Podobny układ, tj. podział na część 
o charakterze metodologicznym, doku- 
menty odpowiednich zespołów Komisji 
ds. Reformy Gospodarczej oraz akty 
normatywne odnoszące się do danej 
dziedziny, zachowują pozostałe pozycje 
serii. Autorzy części wstępnych, a zaj 
mują ome od 30 do 60 procent objęto» 
ści poszczególnych książek, to wybitni 
i uznani specjaliści w danej dziedzinie, 
członkowie Komisji ds. Reformy Go- 
spodarczej. Oni też prawdopodobnie do- 
konali selekcji dokumentów Komisji 
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uwarunkowaniom skutecznego działania 
mechanizmów reformy. Wynika to chy- 
ba stąd, iż treść tych opracowań pod- 
porządkowano głównie funkcjom infor- 
macyjmo-propagującym. Nie pomniejsza 
to znaczenia tak ujętego cyklu wydaw- 
niczego. Wydane dotychczas książki są 
trwałym świadectwem intencji twórców 
reformy, odegrały istotną rolę w proce- 
sie upowszechniania wiedzy o reformie 
i w dalszym ciągu są ważnym źródłem 
tnformacji © jej podstawowych me- 
chanizmach. 

Nie dają one jednak pełnej wiedzy 
o mechanizmie zarządzania gospodarką 
narodową w Polsce tak ze względu na 
istotne luki tematyczne, jak i niedo- 
stateczne uwzględnienie rzeczywistych 
ograniczeń i ich oddziaływania na pro- 
cesy gospodarcze. 

Jeśli zarządzanie sprowadzimy do 
trzech wzajemnie ze sobą powiązanych 
systemów: planowania, mechanizmu e- 
konomiczno-finansowego oraz organiza- 
cji gospodarki narodowej, to najpełniej 
ujęto problemy ś rozwiązania systemu 
ekonomiczno-fjinansowego, tylko frag- 
mentarycznie — zagadnienia planowa- 
nia, a już zupełnie incydentalnie — 
rozległą tematykę organizacji gospo- 
darki narodowej. Do nie podjętych te- 
matów z obszaru planowania należą: 
funkcjonowanie tzw. centrum, uwa- 
runkowania procesów wyznaczania za- 
dań planu centralnego. sposoby i dy- 
lematy wiązania planu centralnego i 
planów organizacji gospodarczych, 
trwałe i przejściowe rozwiązania me- 
chanizmu harmonizacji zadań itd. w 
problematyce organizacji gospodarki 
narodowej lista nie rozpatrzonych te- 
matów jest długa. Otwierają ją prob- 
lemy tworzenia i metody funkcjonowa- 
nia organów i instytucji „centrum” w 
warunkach reformy (jest to w ogóle 
obszar mało rozpoznany), mieszczą się 
tam takie zagadnienia, jak np. powią- 
zania władzy politycznej 4 władzy eko- 
nomicznej w procesie funkcjonowania 
gospodarki, formy organizacyjne przed- 
siębiorstw, związki przedsiębiorstw t 


ich funkcjonowanie, tworzenie i pro- 
biemy działania samorządu załogi itp., 
a kończą — polityka t narzędziu ode 
działywania na kadry kierownicze. 

Wymienione wyżej luki tematyczne, 
nie dość krytyczna metoda przedsta» 
wiania nowych mechanizmów oraz nie- 
dostatek propozycji nowych rozwiązań 
w dziedzinie „technologii” zarządzania 
zostaną być może uzupełnione i skory- 
gowane w pracach nowej serii wydaw- 
niczej PWE pn. „Reforma gospodarcza”. 
Jej pierwsze trzy opracowania zawie- 
rają na tyle istotny ładunek ocen oraz 
propozycji nowych podejść i rozwiązań, 
iż zasługują one na odrębne omówienie, 
podobnie zresztą jak praca zbiorowa 
pt. „Funkcjonowanie gospodarki pol- 
skiej. Doświadczenia, problemy, tenden- 
cje” (PWE, 1984). Rangę tej ostatniej 
określają zarówno podjęta tematyka 
(ogólnometodologiczne problemy funk- 
cjonowania gospodarki w Polsce), jej 
zakres (rozpatrzono węzłowe segmenty 
mechanizmu zarządzania), jak t sposób 
ujęcia (analiza krytyczna z rozbudowa- 
nym wątkiem postulatywnym). 

Inny charakter mają opracowania nt. 
reformy wydane przez Krajową Agen- 
cję Wydawniczą (KAW), takie jak np. 
„Mały leksykon wielkiej reformy” (au- 
torzy: J. Gliszczyński ti M. Syrek), „Obli- 
cze polskiej reformy” (W. Kasperkie- 
wicz) i „Jak prowadzić przedsiębior- 
stwo” (K. Golinowski). Zawierają one 
podane w sposób przystępny podstawo- 
we pojęcia i kategorie ekonomiczne oraz 
rozpatrują węzłowe problemy 4 metody 
zarządzania w warunkach reformy go- 
spodarczej. 

Podobną rolę spełniają opracowania 
wydane przez „Książkę i Wiedzę” w 
serii „Reforma i Ty”. Prace te adreso- 
wane są do masowego czytelnika, nie 
dysponującego dostateczną wiedzą eko- 
nomiczną. Przybliżają mu dylematy i 
problemy „reformy oraz ułatwiają zroe 
zumienie kuch sytuacji t mechaniz= 
mów. 
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Odrodzony ruch związkowy 


Geneza, stan obecny, perspektywy 


ALFRED MIODOWICZ 


Odrodzony ruch zawodowy skupia w 24501 związkach zawodowych 
zakładów pracy 5.5 mln członków. Zarejestrowanych zostało 131 ogólno= 
krajowych organizacji związkowych, w tym 11 jednolitych związków za- 
wodowych. Robotnicy stanowią 60 proc. ogółu czionków związków zawo= 
dowych (stan na 31.07.1985 r.). 

I. Sytuacji w ruchu zwiazkowym Polski drugiej połowy lat osiemdzie= 
siątych nie można rozpatrywać w oderwaniu od szerszej perspektywy hi- 
storycznej. Wiele barier, ale i wiele nadziei, wiele obaw i wiele postaw 
obserwowanych w tym ruchu i wobec niego — ze strony ludzi pracy — 
ma swoje podłoże w zjawiskach najnowszej historii Polski. Doświadczenia, 
jakie nagromadziły się w ponad stuletniej historii klasowego ruchu za- 
wodowoego, są w równym stopniu własnością (choć czasem nie uświado- 
miona) całego społeczeństwa, co ważną wytyczną zarówno dla działaczy 
zwiazkowych, jak i dla tych wszystkich polityków, których codzienna 
działalność styka się z ruchem zawodowym. Historia wskazuje, że niedoce- 
nienie roli ruchu zawodowego, z jednej, oraz nadawanie mu funkcji wy- 
paczającej jego istotę, z drugiej strony, prowadzą do bardzo niekorzyst= 
nych zjawisk o wymiarze ogólnopaństwowym. 

Dlatego też można śmiało postawić tezę: ruch zawodowy w społecznej 
strukturze państwa spełnia ważną i dość jasno sprecyzowaną funkcję. Po- 
mniejszanie jej lub wypaczanie nie może ujść bezkarnie. 

Istotę działalności związkowej prawidłowo oceniły partie bloku demokra= 
tycznego po wyzwoleniu. Zaowocowało to m.in. ogromnym zaangażowa= 
niem świata pracy w odbudowę kraju i przeobrażeniem jego struktur 
gospodarczej i politycznej. Znalazł także wyraz w uzyskanych wówczas 
uprawnieniach, w tym liczącej się reprezentacji związkowców w KRN 
1 Sejmie Ustawodawczym. 

Jednakże w latach późniejszych, zwłaszcza w siedemdziesiątych, pozy= 
cja związków zawodowych została wyraźnie zminimalizowana. Zasadnicza 
jego cecha — niezależność w formułowaniu opinii — została ograniczona, 
a samorządność miała charakter jedynie formalny. Wprawdzie wszelkie 
uprawnienia instancji I organizacji związkowych nie były podważane, jed- 
nak faktyczny ich wpływ na życie zakładów pracy, branż i kraju był 
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znikomy. Nie wynikało to z postawy aktywu związkowego, a przynaj- 
mniej nie przede wszystkim z niej. Biurokratyczno-technokratyczne lobby 
po prostu eliminowało z życia społecznego ruch zawodowy również po- 
przez propagandę, roztaczającą iluzje spelnienia aspiracji ludzi pracv i 
rozwijanie obietnic dobrobytu pod warunkiem pełnego zaufania i wyłącze- 
nia spod kontroli społecznej grup decyzyjnych. W chwili załamania się te- 
chnokratycznej koncepcji gospodarczej, opartej na otwarciu na Zachód 
1 przy wyraźnej zachodniej inspiracji, niezadowolenie społeczne załóg ro- 
botniczych, zawiedzionych nie spełnionymi obietnicami, skierowano na 
ruch związkowy. W propagandzie opozycji wykorzystano słabość klasowe- 
go ruchu związkowego, zresztą w niewielkim stopniu zawinioną przez ruch, 
w celu tworzenia nowych struktur związkowych jako panaceum na wszel- 
kie dolegliwości społeczne. 

W efekcie od listopada 1980 r., gdy rozpoczęła swą legalną działal- 
ność „Solidarność”, wśród załóg pracowniczych zaczęły narastać podziały 
i wzmożone działania rewindykacyjne, wyraźnie zresztą przerastające 
możliwości chorej gospodarki. 

Rozchwiane, narastające konflikty społeczne — o których dziś wiemy 
już z całą pewnością, że były inspirowane również przez siły zewnętrz- 
ne, obce lub wręcz wrogie socjalizmowi — doprowadziły do przekształ- 
cenia się „Solidarności” z ruchu zawodowego w ruch polityczny o wyrażź- 
nie antysocjalistycznym obliczu. Jednak, trzeba to mocno podkreślić, masy 
członkowskie tego związku w niewielkim, a często żadnym stopniu orien- 
towały się w prawdziwych celach przywódców. Co do niektórych przy- 
wódców również można sądzić, że niezbyt dobrze zdawali sobie spra- 
wę, w którym kierunku sterują. Brak doświadczenia i wiedzy społecznej 
wielu działaczy ,Solidarności”, przy nadmiernych ich ambiciach. pozw”- 
lał jawnej opozycji na manipulowanie nimi. Niedostatek politycznego myś- 
lenia w kategoriach państwa, w kategoriach szeroko rozumianego inte- 
resu klasy robotniczej wśród średniego aktywu tego zwiazku, stworzył 
przeciwnikom socjalizmu i jawnym wrogom Polski szansę na mnożenie 
absurdalnych nieraz protestów i strajków, rozprzęgających w efekcie me- 
chanizm państwowy i gospodarczy. Równocześnie narastała wzajemna 
wrogość między związkami zawodowymi działającymi wśród załóg tych sa- 
mych zakładów a zgrupowanymi w różnych centralach. 

Sytuację tę przerwało ogłoszenie stanu wojennego. Szybko jednak o- 
kazało się, że bez związków zawodowych trudno jest rozwiązywać podsta- 
wowe problemy socjalne i pracownicze załóg. Lukę tę wypełniały zakłado- 
we komisje socjalne, powstające z inspiracji partii. Komitety partyjne i 
POP wzięły na siebie — z konieczności — wiele funkcji, które tradycyj- 
nie przynależne były związkom zawodowym. Trzeba jednak wyraźnie 
stwierdzić, że wszędzie organizacje partyjne uznawały taką konieczność 
za nie sprzyjającą w dalszej konsekwencji działalności partyjnej, za wyni- 
kającą jedynie z niezwykle skomplikowanej sytuacji politycznej. Zarówno 
wśród aktywu partyjnego i gospodarczego, jak i wśród większej części za- 
łóg robotniczych, świadomość nienormalności takiego zjawiska narastała. 

Dlatego też, gdy po zawieszeniu stanu wojennego Sejm PRL uchwalił 
ustawę o związkach zawodowych. niemal nazajutrz zaczęły powstawać 
komitety założycielskie. Emocjonalne przywiązanie do poprzednich związ- 
ków było duże, trzeba więc było, w imię dalekosiężnych interesów robot- 
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niczych, przeciwstawić się tym emocjom. Ogłoszone przez opozycję hasło 
bojkotu „nowych” związków znajdowało znaczny posłuch. Wynikał on 
bądź z niewiary opartej na najświeższych doświadczeniach w skutecz= 
ność jakiejkolwiek działalności zawodowej, bądź też był naturalnym od- 
ruchem psychologicznym, który nie pozwalał wielu działaczom do przyz- 
nawania się do poniesionej porażki. Zwyciężył jednak robotniczy rozsądek. 
W nowych warunkach prawnych — znacznego ograniczenia zakresu dzia- 
łania związków zawodowych oraz ograniczenia w pierwszym etapie pow= 
stawania związków do terenu zakładu pracy — odbudowa ruchu zawodo- 
wego stała się faktem. 

II. Polski ruch zawodowy w swym obecnym kształcie ma oryginalną 
koncepcję swego tworzenia. Powstał w zakładach pracy, gdzie musiał 
przeciwstawić się atakowi stosunkowo silnych jeszcze ekstremalnych grup 
b. „Solidarności” i krzykliwemu atakowi zachodnich ośrodków propagan- 
dowych i ich rodzimych wyznawców. Nie miał w swych początkach wy- 
rażnie skrystalizowanej koncepcji ideowo-programowej. A co najważniej- 
sze musiał przełamać dość powszechną obojętność czy wręcz niewiarę w 
skuteczność działań związkowych. Przeszkody te można było pokonać kon- 
kretnymi czynami, akceptowanymi przez załogi robotnicze. Było to o tyle 
trudniejsze. że brakowało doświadczenia w pracy związkowej w nowej, 
wynikającej z wprowadzenia reformy gospodarczej, sytuacji przedsię- 
biorstw. 

Należy więc tym bardziej podkreślić wielki trud i odwagę działaczy, 
którzy zdecydowali się na odbudowę ruchu zawodowego, gdyż świado= 
mi byli konieczności istnienia organizacji reprezentującej interesy świata 
pracy wobec administracji przedsiębiorstw. Jeśli nawet czasem podjęli się 
oni pracy przerastającej ich osobiste doświadczenie, wiedzę czy możliwości, 
jeśli nieraz wyważali przysłowiowe otwarte drzwi i gubili się w spra 
wach organizacyjnych — pamiętać należy, że wykazali polityczną mą= 
drość prawidłowego wyboru i wielką cywilną odwagę. 

Duże wsparcie okazała ruchowi związkowemu partia. Komitety pare 
tyjne wspomagały organizacyjne działania grup inicjatywnych. Prawie 
zawsze potrafiły udzielać pomocy bez ingerencji w decyzje związkowców. 
Śmiało można stwierdzić. że partia była strażnikiem samodzielności odra- 
dzających się organizacji związkowych. Doświadczenie bowiem aktywu 
partyjnego wskazywało, że zarówno komenderowanie, jak i odcinanie się 
od ruchu zawodowego czy też ograniczanie jego niezależności w konsek- 
wencji szkodzi partii, a więc i klasie, której interesów jest rzecznikiem. 
Okres zawieszenia działalności związkowej przekonywał, że bez sojuszni- 
ka, jakim jest dla partii ruch zawodowy, skuteczność jej działania jest 
mniejsza, a zakres spraw do załatwienia — większy. 


III. Wśród organizatorów odrodzonych związków zawodowych znaleźli 
się działacze różnych orientacji światopoglądowych. Różny również był ich 
rodowód związkowy. Zasada — nikogo nie pytamy skąd przyszedł, ważne 
dla nas jest: co i jak chce zrobić — jaką przyjęto przy tworzeniu organiza= 
cji zakładowych, pozwalała na stopniowe eliminowanie podziałów. Oczywie 
sta, części „twardej” opozycji związkowej nie udało się i chyba nie 
uda się przekonać do obecnych koncepcji. 

Wynika to najczęściej z politycznej zapiekłości czy wręcz zawiedzio+ 
nych osobistych interesów. Wszelako otwarcie dla wszystkich działaczy 
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stopniowo niweluje zjawisko polaryzacji stanowisk wobec ruchu zawodo= 
wego wśród załóg. Jeśli w październiku 1982 r. wyraźnie następował 
podział załóg na przeciwników i zwolenników nowych związków (trzeba 
uczciwie stwierdzić, że przeciwników było więcej), to dziś bardzo wielu 
dawnych „przeciwników” nie unika dyskusji ze związkowcami, nie neguje 
sensu istnienia tego ruchu w obecnym kształcie. 

W początkowym okresie nie było też nazbyt jasne, w jakim kierunku 
będzie sterował nowy ruch związkowy. To prawda, inwektywy, nawo- 
ływanie do bojkotu — kierowane pod adresem działaczy odradzającego się 
ruchu ze strony opozycji wewnętrznej i zachodnich ośrodków propagan- 
dy — ułatwiły wybór polityczny działaczom, których dręczyło wiele wątp- 
liwości. Wśród aktywu związkowego nie brakło również członków partii, 
którzy starali się mu nadać oblicze klasowe. Trzeba stwierdzić, że ich so- 
jusznikiem stało się również niedawne doświadczenie oraz pierwsze 
doświadczenia nowego ruchu. Przede wszystkim okazało się, że najskutecz- 
niej można rozwiązywać problemy pracownicze we współdziałaniu bran- 
żowym, tradycyjnym dla klasowych związków zawodowych. 

Szybciej więc, niż przewidywał to ustawodawca, doszło do prób porozu- 
miewania się związków zawodowych jednej branży. Zaczęły powsta- 
wać branżowe federacje. Działalności tej towarzyszyły jednak często oba- 
wy przed powrotem do dawnych struktur. w których jedne grupy zawodo- 
we dominowały nad innvmi. Stąd w niektórych branżach zrodziły się ten- 
dencje do rozczłonkowania działalności. Pewną rolę odegrały tu również 
resorty i zrzeszenia, które wolały w swej organizacji mieć „własny” zwią- 
zek. przekonane o większej łatwości „dogadania się” z nim. 

Część związków zawodowych do dziś pozostaje poza organizacjami ogól- 
nokrajowymi. Różne są tego przyczyny. Czasem wynika to z partykular- 
nego zamknięcia się w sobie lub z uprzedzeń. Czasem ze słabości ma- 
łeso związku, którego nie stać na płacenie składek federacyjnych. Częś- 
ciej jednak przyczyny są znacznie bardziej skomplikowane, a czas i spraw- 
ne funkcjonowanie federacji powinny je wyeliminować. Świadomość ko- 
nieczności integracji, zespolenia działań jest bowiem powszechna. 

IV. Z inicjatywy hutniczych związków zawodowych zorganizowano w 
Hucie „Baildon” pierwsze spotkanie przedstawicieli odradzającego się 
ruchu związkowego z kierownictwem partyjno-rządowym. Miało ono o- 
gromne znaczenie dla ukształtowania oblicza i umocnienia pozycji ruchu 
zawodowego. Spotkanie miało historyczny wymiar również dlatego, że I 
sczretarz KC gen. armii Wojciech Jaruzelski po raz pierwszy dał progra- 
mową wykładnię przewodniej roli partii wobec ruchu zawodowego i wzaje- 
mnych stosunków partnerskich. 

Kolejne spotkanie przedstawicieli ruchu zawodowego z kierownictwem 
partii i rządu miało miejsce w Zakładach Mechanicznych im. M. Nowot- 
ki. Na spotkaniu podjęto uchwały dotyczące opracowania programu pols- 
kiego ruchu zawodowego oraz podjęcia prac nad integracją na szczeblu 
ogólnokrajowym. 

W efekcie w grudniu 1983 r. 16 największych federacji powołało Kole- 
gium Przewodniczących, które między innymi konsultowało CPR na 
1985 r. We wrześniu tegoż roku wyłoniła się Grupa Inicjatywna Ogólnopol- 
skiego Spotkania Związków Zawodowych, które obradowało w dniach 24— 
—025 listopada 1984 r. w Bytomiu i w efekcie przekształciło się w I 
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Zgromadzenie Ogólnopolskiego Porozumienia Zwiąyków Zawodowych. Po- 
wołane Ogólnopolskie Porozumienie Awiązków Zawodowych przyjęło do- 
kumenty programowe: program działania polskiego ruchu zawodowego, 
uchwałę w sprawie działania struktur OPZZ, związkowe stanowisko w 
sprawach gospodarczych oraz dokument „OPZZ — cele”, określający zasa- 
dy działania OPZZ, a także deklarację wstąpienia do PRON i apel do 
ludzi pracy. Wybrano Radę, Komitet Wykonawczy, Komisję Rewizyjną 
OPZZ oraz przewodniczącego i wiceprzewodniczących. 


Natychmiast po Bytomiu przystąpiła do pracy Komisja Statutowa. Pro- 
jekt konsultowano poprzez federacje. Ta szeroka dyskusja, te spory o 
statut oraz wypracowanie jego ostatecznej formuły pozwoliły na zrozumie- 
nie przez zdecydowaną większość związków zawodowych, czym jest OPZZ 
i jaką rolę ma wypełniać w odrodzonym ruchu zawodowym. 


Zgodnie z uchwałami z Bytomia i statutem, OPZZ jest ogólnokrajową 
międzyzwiązkową reprezentacją ludzi pracy wobec organów władzy, 
administracji państwowej i gospodarczej oraz zagranicznych central związ- 
kowych. Nie jest natomiast władzą nad związkami zawodowymi ani ich 
federacjami. W niczym nie ogranicza ich samodzielności i nie może po- 
dejmować decyzji ani za te organizacje, ani zobowiązywać je do takich 
lub innych działań. 

Zasady funkcjonowania organów OPZZ zapewniają kolegialny i demo- 
kratyczny sposób podejmowania decyzji oraz przyjmowania materiałów i 
stanowisk uchwalanych przez Radę lub Komitet Wykonawczy poprzez 
konsultowanie ich z organizacjami związkowymi po opracowaniu przez 
komisje problemowe OPZZ. Ta demokratyczna zasada funkcjonowania 
OPZZ, gwarantująca niezależność i podmiotowość tworzących je organiza- 
cji związkowych, ogranicza zarazem operatywność jego działania. Wynika 
to stąd, że wszystkie ważne dla ruchu zawodowego i świata pracy de- 
cyzje podejmowane przez organy OPZZ poprzedzają czasochłonne, dłu- 
gotrwałe konsultacje. W konsekwencji często wydłuża to czas wypraco- 
wania ostatecznego stanowiska związków zawodowych. 


* 


V. W 1984 r. zaczęto tworzyć terenowe komisje koordynacyjne organiza- 
cji związkowych. Ich powstanie wynikło z potrzeby reprezentowania ru- 
chu zawodowego wobec władz wojewódzkich. Silnym impulsem w tym 
kierunku były wybory do rad narodowych, w czasie których podjęto 
wiele problemów lokalnych. Przed I Zgromadzeniem OPZZ terenowe po- 
rozumienia związków zawodowych działały we wszystkich województwach 
i odegrały istotną rolę w konsultacji materiałów I Zgromadzenia. Jednak- 
że w Bytomiu pojawiły się poważne kontrowersje na ich temat. Wielu z 
nich zarzucano niereprezentatywność i niedemokratyczny sposób powo- 
łania. Odżyły również obawy przed zdominowaniem ruchu branżowego 
przez terenowe organizacje związkowe, co miało miejsce zarówno w cza- 
sie działania b. WRZZ, jak i regionalnych komisji „Solidarności”. W efek- 
cie uchwałą I Zgromadzenia nie uznano tych struktur, stwierdzając jednak, 
że OPZZ powinno mieć terenowe przedstawicielstwa. Decyzję co do ich 
kształtu pozostawiono Radzie OPZZ, która uchwaliła statut umożliwia- 
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jący powstanie Wojewódzkich Porozumień Związków Zawodowych i przy» 
jęła Ramowy Regulamin WPZZ. 

Rada OPZZ 13 lipca br.. w której uczestniczył gen. armii Wojciech 
Jaruzelski, na której przyjęto związkowy apel wyborczy. powołała 41 
WPZZ (pozostałe były w trakcie organizacji). Radę OPZZ  poprze- 
dziły rejestracje statutu i przejęcie majątku po byłych centralach związ- 
ków zawodowych. Zakończyło to etap organizacji ruchu związkowego. 

VI. W świetle historycznych doświadczeń zwłaszcza ostatnich lat pols- 
kiego ruchu zawodowego I Zgromadzenie udzieliło ostatecznej odpowie- 
dzi na wiele pytań, które decydowały o charakterze oraz miejscu odro- 
dzonego ruchu zawodowego w systemie społeczno-politycznym Polski. 
Pierwsze odpowiedzi na te podstawowe pytania przyniosły sformułowania 
zawarte w 'statutach, zasadach organizacyjnych i programach działania za- 
kładowych i ogólnokrajowych organizacji związkowych. 

Z dokumentów tych jednoznacznie wynika, że polski odrodzony ruch 
zawodowy stał się ruchem o charakterze socjalistycznym. Powstał, odro- 
dził się w oparciu o zasady i myśli teoretyczne Włodzimierza Lenina. 
Można powiedzieć, że dostosował on leninowską koncepcję związków za- 
wodowych do polskich warunków. Przywrócił właściwe proporcje lenino- 
wskim zasadom, określającym funkcje związków zawodowych w warun- 
kach socjalizmu, tj. funkcji obronnej, wychowawczej, i partycypacyjnej. 
W przeszłości funkcje te były deformowane. Przed 1980 r. obowiązywała 
tzw. formuła „jedności spraw produkcji. bytu i wychowania”, której 
praktyczna realizacja wvpaczała istotę działania związków zawodowych. 
zwłaszcza zaś osłabiała ich funkcję obronną. Odwrotnie stało się w okresie 
działalności „Solidarności ”, która — poddana politykierskim naciskom ,„do- 
radców” — zastąpiła tradycyjne funkcje związkowe programem, który 
wdawał się być bardziej właściwy dla partii politycznej. 

Funkcję obronną polski ruch zawodowy uważa za swą naczelną po- 
winność wobec ludzi pracy. Reprezentuje i broni on ich praw i interesów 
w zakresie warunków pracy, poziomu życia. kosztów utrzymania oraz po- 
lityki społecznej, wynagradzania, zatrudnienia. kultury i wypoczynku. 
Broni i reprezentuje zbiorowe i indywidualne interesy ludzi pracy, we- 
teranów pracy'i ich rodzin. Daje i dawać będzie temu wyraz w codzien- 
nej działalności. 

Funkcję wychowawczą rozumiemy jako pracę na rzecz upowszechnia- 
nia zasad socjalistycznego współżycia społecznego, właściwych stosunków 
oraz godności pracy w procesie wytwarzania. Wychowawczą rolę związ- 
ków zawodowych widzimy w dziele kształtowania etyki zawodowej, su- 
miennego i rzetelnego wywiązywania się z obowiązków pracowniczych 
i aktywnego udziału w zarządzaniu zakładem pracy. Polski ruch zawodo- 
wy krzewi idee współpracy i braterstwa ludzi pracy na świecie. 

Funkcję partycypacyjną łaczymy z uprawnieniami związków zawodo- 
wych na rzecz obrony interesów i wychowania ludzi pracy. Rozumiemy bo- 
wiem tę oczywistą prawdę, że w naszych warunkach sprawiedliwy po- 
dział dóbr i poziom życia ludzi pracy zależą od wysokości wytworzone- 
go dochodu narodowego. Dlatego musimy wnosić realny wkład w jego po- 
pomnażanie. Jest rzeczą oczywistą, że odrodzony ruch zawodowy wypra- 
cowuje właściwe mu formy i metody udziału w urzeczywistnianiu zadań 
społeczno-gospodarczych. 
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Polskie związki zawodowe uważają, że tylko praca dobrze zorganizo- 
wana, nowocześnie oprzyrządowana i mądrze wykonywana pozwoli Pol- 
sce uzyskać należne miejsce wśród narodów Europy. Tylko poprzez pra- 
cę możemy osiągnąć postęp społeczno-gospodarczy i poprawić swe warunki 
życia. | | 

VII. Stosunki między partią a związkami zawodowymi ukształtowane 
zostały w duchu zasad leninowskich. Polski ruch zawodowy uznaje prze- 
wodnią rolę ideowo-polityczną partii, natomiast PZPR — odrębność orga- 
nizacyjną i samodzielność działania polskiego ruchu zawodowego. Ten 
rodzaj wzajemnych stosunków zarysowany został na IX Nadzwyczaj- 
nym Zjeździe i potwierdzony przez partię na X Plenum KC PZPR. 

Wzajemna potrzeba współdziałania partii i związków zawodowych wy- 
nika z miejsca i roli obu organizacji w systemie społeczno-politycznym 
państwa. PZPR i związki zawodowe są przede wszystkim organizacjami 
klasy robotniczej. Partia i związki zawodowe reprezentują potrzeby i inte- 
resy ludzi pracy. Spoczywa na nich w równej mierze obowiązek troski 
o siłę i sprawność socjalistycznego państwa, o utrwalanie zasad spra- 
wiedliwości społecznej i zapewnienie spokoju społecznego. 

Dlatego polski ruch zawodowy widzi w PZPR gwaranta swej niezależ- 
ności organizacyjnej i działalności programowej. Co więcej liczy, że w 
sytuacjach konfliktowych, przy rozstrzyganiu spraw ważnych dla świata 
pracy, partia zajmować będzie pozycję obiektywnego mediatora oraz 
sprzyjać rozwiązaniu sporu po myśli związków zawodowych. 

Sprawowanie przewodniej funkcji partii wobec związków zawodowych 
wymaga trwałego przestrzegania norm leninowskich. Realizacji tej funk- 
cji służą różnorodne sposoby oddziaływania politycznego partii na związki 
zawodowe. Powinny one być elastyczne, każdorazowo dostosowywane do 
treści i rangi spraw będących przedmiotem współdziałania. Nie może tutaj 
być mowy o tzw. ocenianiu, komenderowaniu czy wręcz wyręczaniu orga- 
nizacji związkowych. Partia swą funkcję przewodnią wobec organizacji 
związkowych realizuje poprzez tworzenie programów pracy. w których 
jest miejsce na współdziałanie ze związkami zawodowymi, na ocenę wy- 
pełniania przez partnerów związkowych swych powinności, a także postaw 
i pozycji członków partii, działających w ruchu zawodowym. Odrodzo- 
ny ruch zawodowy odrzucił tzw. apolityczność, niezależność ideową od 
partii wychodząc z założenia, że obiektywnie osłabiałoby to jego siłę 
i skuteczność obrony interesów ludzi pracy. Nie potwierdza się teza 
o ideowej niezależności ruchu zawodowego od partii politycznych rów- 
nież w krajach kapitalistycznych. Ma ona tylko czysto werbalny chara- 
kter. 


VIII. Zapoczątkowany został nowy etap stosunków między związkami 
zawodowymi a administracją państwową i gospodarczą. Ramy tych sto- 
sunków wyznaczyła ustawa o związkach zawodowych z 8 X 1982 r., które 
zostały rozszerzone po jej nowelizacji przez Sejm (24.07.1985 r.). Zakłada 
ona, że stosunki te mają układać się na zasadach partnerskiej współpracy 
przy podejmowaniu decyzji mających istotne znaczenie dla świata pracy. 

Różnie bowiem bywało w przeszłości. Do 1980 r. polskie związki zawo- 
dowe były często co najmniej nie dostrzegane przez administrację, pomi- 
jane przy podejmowaniu decyzji ważnych dla świata pracy. Związki zawo- 
dowe nie były szanowanym partnerem administracji. W latach 1980—1981 
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związki branżowe 1 autonomiczne położyły podwaliny do ustanowienia 
partnerskich stosunków z administracją. Równocześnie jednak „Solidar- 
ność” współdziałanie z administracją prowadziła z pozycji siły i arbitral- 
ności. 

Dzisiaj daleko jest jeszcze do tego, aby wzajemne stosunki między 
związkami zawodowymi a administracją uznać za idealne. Występują cza- 
sami próby wykorzystania do własnych celów ustaleń lub rozmów, któ- 
re wypaczają intencje związkowców i dlatego są niebezpieczne dla ruchu 
zawodowego. Obserwujemy nieraz brak wyobraźni i opór aparatu admini- 
stracji, a także centrum, w forsowaniu swoich koncepcji w trakcie prowa- 
dzonych konsultacji i negocjacji. Wiele się jednak na tej linii zmienia. U- 
czą się partnerstwa i ruch zawodowy, i administracja. W ciągu trzech lat 
współdziałania odrodzonych związków zawodowych i administracji wvypra- 
cowano szereg zasad i form partnerskiej współpracy. Wydaje się, że prze- 
zwyciężone zostały uprzednie nieprawidłowości w tej ważnej dziedzinie 
dla funkcjonowania związków zawodowych. 

W toku wzajemnych uzgodnień ustalono: 

— zakres i tematykę współpracy między OPZZ a rządem, ogólnokrajo- 
wymi organizacjami związkowymi i resortami oraz WPZZ i wojewo- 
dami, 

— wykaz problemów i decyzji, przy podejmowaniu których rząd będzie 
informował, konsultował badź uzgadniał — negocjował ze związkami za- 
wodowynmii, 

— że przedmiotem konsultacji lub uzgodnień rządu ze związkami zawo- 
dowymi będą: polityka cenowo-dochodowa, podział dochodu narodowego 
"na spożycie i akumulację, wielkość i rodzaj świadczeń pracowniczych i spo- 
łecznych, relacje pomiędzy placą i wydajnością pracy, warunki pracv. pro- 
blemy mieszkaniowe, zasady finansowania i rozwoju kultury, wypoczynku, 
turystyki i sportu, 

— zasady i zakres informacji przekazywanych związkom zawodowym 
przez organy administracji i kierownictwa zakładów pracy. 

Obecnie należy dalej pracować nad doskonaleniem zasad i treści part- 
nerskiej współpracy, tym bardziej że nowe możliwości otwiera na tym po- 
lu znowelizowana ustawa o związkach zawodowych. Należy więc upowsze- 
chniać zasadę zawierania porozumień o współpracy w układzie branżowym 
i terenowym. Byłoby rzeczą niezwykle pożyteczną, aby wszystkie resorty 
ustaliły zasady i treść partnerskiej współpracy z ogólnokrajowymi orgca- 
nizacjami związkowymi — branżami, natomiast wojewodowie z WPZZ. 

Ustawa o związkach zawodowych stwarza możliwość partnerskiej coro- 
cznej oceny w zakładzie pracy realizacji praw pracowniczych i działal- 
ności socjalnej. Można pomyśleć o przeprowadzeniu tego typu ocen rów- 
nież w układzie branżowym. 

Problemem o podstawowym znaczeniu dla partnerskiej współpracy mięq- 
dzy administracją a związkami zawodowymi jest wzajemne poszanowanie, 
lojalność i rzetelność realizacji wspólnych ustaleń bądź maksvma!ne 
uwzględnianie propozycji zawartych w stanowiskach, opiniach związków 
zawodowych. W praktyce bywa różnie. Już dzisiaj dysponujemy odpowied- 
nimi przykładami świadczącymi o tym, że partner związkowych konsulta- 
cji bądź negocjacji wydaje się być nielojalny. 
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Jednocześnie coraz bardziej upowszechnia się w ruchu zawodowym prze- 
konanie, że z różnych przyczyn rząd, resort, kierownictwo zakładu pra- 
cy nie zawsze mogą uwzględniać wszystkie propozycje związków zawo- 
dowych. W stanowiskach i opiniach OPZZ zawarte są poglądy wszyst- 
kich podmiotów związkowych. Organy OPZZ, potwierdzając swą wiarygo- 
dność wobec ruchu, w miarę obiektywnie starają się oddać myśli i wnios- 
ki zgłoszone przez sygnatariuszy, niezależnie od własnych przemyśleń, a 
nawet opinii. Rząd natomiast może, ale nie musi uwzględniać w cało- 
ści stanowiska związkowego, bowiem posiada własne informacje o stanie 
danego problemu i tylko on ponosi odpowiedzialność wobec narodu i spo- 
łeczeństwa za skutki podejmowanych decyzji. Można by bowiem dopuścić 
do takiej sytuacji, o co zresztą bywamy pomawiani, że OPZZ przed za- 
jęciem stanowiska może ustalić w „kuluarach” możliwe ustępstwa rządu, 
a następnie uchwalić opinię związkową, która w pełni zostanie przez rząd 
zrealizowana. Da to niektórym poczucie, że rząd w pełni liczy się ze 
związkami zawodowymi. Droga taka byłaby jednak krótkowzroczna i sa- 
mobójcza dla ruchu zawodowego i rządu. Wolimy wierne przekazywanie 
opinii zebranych od członków związków zawodowych, organizacji zakłado- 
wych i ogólnokrajowych od stosowania zabiegów manipulacyjnych. 

IX. Nowego unormowania wymagały również relacje między związ- 
kami zawodowymi a samorządami pracowniczymi. Sformułowaliśmy je na 
naradzie aktywu partyjno-gospodarczego w Poznaniu. Jesteśmy zaintereso- 
wani w umacnianiu samorządu załogi. Nie traktujemy go jako kontr- 
partnera do uprawnień. Jesteśmy za jego trwałością i rozwojem jego zna- 
czenia. Widzimy bowiem w samorządzie ważną platformę dla działania 
związków zawodowych. Poprzez związkowców, wchodzących do organów 
samorządowych, chcemy realizować nasze programy gospodarcze, współ- 
uczestniczyć w zarządzaniu przedsiębiorstwami oraz forsować własne, 
związkowe inicjatywy produkcyjne. W organach samorządowych działa 
wielu związkowców. Sprzyjać będziemy inicjatywom podejmowanym przez 
niektóre federacje, aby w ich ramach tworzone były warunki służące wy- 
mianie doświadczonych działaczy samorządowych. Poprzez organizacje za- 
kładowe utrwalać będziemy tę formę demokracji robotniczej. 

X. W programie przyjętym na I Zgromadzeniu OPZZ udzieliliśmy od- 
powiedzi na powyższe pytania. Skonkretyzowaliśmy je w planie pracy 
OPZZ na 1985 r., który odpowiedział na pytanie, jak będą realizowane: 
funkcja obronna i reprezentacja interesów ludzi pracy, wychowawcza 
i partycypacyjna. Chodziło przede wszystkim o to, by po latach nie naj- 
lepszych doświadczeń pilnować właściwych proporcji pomiędzy tymi pod- 
stawowymi funkcjami związków zawodowych w systemie socjalistycznym. 
Zwłaszcza nie wolno było zubożyć funkcji obronnej, pamiętając o przesz- 
łości oraz obecnej, niezwykle złożonej i trudnej sytuacji, w jakiej muszą 
żyć ludzie pracy, a działać — związki zawodowe. 

Bardzo istotnym zapisem w programie działania OPZZ są „porozumie- 
nia sierpniowe”. Nawiązywaliśmy do nich w Bytomiu i przed Bytomiem. 
Mówiliśmy, że jesteśmy spadkobiercami ruchu protestu klasy robotniczej 
w 1980 r. Od tego nie odżegnujemy się. Podjęliśmy prace nad „,,rozlicze- 
niem” realizacji porozumień sierpniowych. 

Trzeba jednak stwierdzić, że wiele zapisów tamtych dokumentów trud- 
no jest dziś rzetelnie ocenić i rozliczyć. Minął czas — to już pięć lat. Sy- 
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tuacja Polski zmieniła się diamelralnie. Wówczas jeszcze nie przewidye 
wano gwałtownego spadku produkcji w latach 1981—1982. Chyba i oce- 
na sytuacji, jaką miały strony podpisujące te porozumienia, była zbyt po- 
wierzchowna. 

Kryzys — z jednej strony, a wprowadzenie zasad reformy gospodar- 
czej — z drugiej, postawiły pod znakiem zapytania możliwość i celowość 
niektórych ustaleń zawartych w porozumieniach. 

Rząd wielokrotnie przedstawiał stan realizacji „porozumień sierpnio- 
wych”. Wydaje się, że dziś obok oceny postępów w decydujących istot- 
nych sprawach zawartych w dokumentach ze Szczecina, Gdańska i Jas- 
trzębia, stoi zadanie nowe, wynikłe ze zmiany sytuacji w kraju. Dotyczy to 
nowej umowy społecznej, której sygnatariuszami byłyby rząd i OPZZ, 
a która opierałaby się na realizacji zadań zawartych w Narodowym Planie 
Społeczno-Gospodarczym. | 

W każdej dyskusji poprzedzającej I Zgromadzenie podnoszono konie- 
czność nowelizacji ustawy o związkach zawodowych. Szczególnie chodziło 
tu o rozszerzenie uprawnień związkowych do rozmiarów, jakie istniały 
przed 1981 r.. zwłaszcza prawa reprezentacji obrony interesów całej zało- 
gi. Znowelizowany tekst ustawy nie uwzględnia wszystkich postulatów 
związkowych. Niemniej jednak jest wiele zapisów niezwykle ważnych 
i bardzo korzystnych dla związków zawodowych. Tak na przyleład do- 
tychczas mieliśmy prawo jedynie „zajmować stanowisko” w takich spra- 
wach, jak ustalanie regulaminu pracy, regulaminów nagród i premio- 
wania, podziału świadczeń z funduszu socjalnego i mieszkaniowego itd. No- 
we rozwiązania dają nam prawo do decydowania. Bez akceptacji zarządu - 
związku w zakładzie pracy nie będzie można podjąć decyzji o najistot- 
niejszych sprawach pracowniczych i socjalnych. Uzyskaliśmy nadzór nad 
Państwową Inspekcją Pracy, ZUS, FWP. Jako centrala związkowa 
odzyskaliśmy prawo do wnoszenia rewizji nadzwyczajnej w sprawach wy- 
nikających ze stosunku pracy i ubezpieczeń społecznych. Rozciągnięto och- 
ronę prawną nad działaczami pochodzącymi z wyboru. Związki zawodo- 
we uzyskały też prawo do prowadzenia własnej działalności gospodarczej. 
W świetle nowelizacji ustawy należy zwrócić uwagę na dwa fakty: 

Po pierwsze — nowelizacja ustawy jest efektem stanu działalności 
związkowej. Wynika z faktu, że szybciej, niż w 1982 r. przewidywali na- 
wet optymiści, odrodzony klasowy ruch związkowy odbudowuje swo- 
ją pozycję w zakładach pracy. 

Po drugie — większe uprawnienia nakładają większe obowiązki. Zada- 
nia stojące przed organizacjami zakładowymi, ogólnokrajowymi i OPZZ 
muszą więc być poważniejsze. 

Problemem szczególnej wagi dla ludzi pracy są układy zbiorowe pra- 
cy. Stanowią one podstawowy akt regulujący stosunki pracy. Zmiany w 
polskiej gospodarce, wywołane kryzysem, a także nowe uregulowania 
prawne wynikające z wprowadzonej reformy gospodarczej spowodowały, 
że dotychczasowe układy zbiorowe nie funkcjonują z dawną swą mocą. 
Stad wyn'kła potrzeba ich przystosowania do nowych warunków. Dlatego 
też jednym z pierwszych działań, jakie podjęło OPZZ, było utworzenie 
wspólnej rządowo-związkowej komisji do spraw układów zbiorowych, 

tóra przystąpiła do pracy już w styczniu br. W wyniku długotrwałych 
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negocjacji usunięto wiele rozbieżności. Pozostały jednak trzy kwestie do 


rozstrzygnięcia: 

— po pierwsze: obligatoryjność lub fakultatywność układów branżo- 
wych; 

= po drugie: określenie przez ustawę o układach zbiorowych pracy za- 
sad, trybu i techniki wprowadzania systemów wynagrodzeń; 

— po trzecie: funkcji ministra pracy, płac i spraw socjalnych w okre- 
ślaniu zgodności układów z polityką społeczno-gospodarczą państwa. 

Wobec wyczerpania możliwości na szczeblu międzyresortowo-związko- 
wej komisji negocjacje zostały przeniesione na wyższy szczebel. Niestety 
nie przyspiesza to ostatecznych decyzji. Wydaje się, że do wielu działa- 
czy gospodarczych nie dociera oczywista prawda, że układy zbiorowe pra- 
cy stanowią o kondycji i są niejako konstytucją związków zawodowych. 
Nie może więc być w nich zapisów, które kondycję tę by osłabiały. U- 
kłady zbiorowe pracy pozwolą na uporządkowanie systemu wynagrodzeń, 
zwłaszcza w układzie międzybranżowym, przerwą gonitwę płacową, a tym 
samym ograniczą procesy inflacyjne. 

OPZZ, realizując uchwały I Zgromadzenia, opracowało wstępne wnio- 
ski w sprawie budownictwa mieszkaniowego. Przedstawiliśmy je Biuru 
Politycznemu. Jest też zapowiedź ważnych decyzji politycznych w tej 
sprawie. Nasze propozycje zmierzają ku zmianie sposobu myślenia o tej 
bodaj najbardziej podstawowej potrzebie społecznej. Chodzi o przełamanie 
istniejącego monopolu zawiadującego budownictwem oraz przezwycięże- 
nie nieprawdopodobnego marnotrawstwa, które ten monopol toleruje 
i czuje się w nim dobrze. Wreszcie — a może przede wszystkim — idzie 
o pokonanie owej tragicznej bariery psychologicznej otaczającej nasze 
mieszkalnictwo — bariery niemożności. Proponujemy również nowelizację 
aktów prawnych i zasad finansowania budownictwa mieszkaniowego. 

Rozpoczęto prace związane z nowelizacją Kodeksu pracy. Powołano mie- 
szaną komisję, w skład której wchodzą przedstawiciele zv'iazków zawo- 
dowych, rządu, Rady Państwa oraz pracowników nauki. Prace komisji 
trwać będą do końca 1986 r. 

W niektórych regionach coraz bardziej niepokojącym zjawiskiem jest 
stan skażenia środowiska. I tu znowu natrafiamy na bariery niemożności 
i ogromne koszty. Nie należy jednak zapominać, że obok drogich, choć 
niezbędnych, inwestycji w tej dziedzinie trzeba też robić rzeczy małe, ale 
ważne. Należy m.in. zmieniać obyczajowość i podnosić kulturę korzystania 
z dóbr natury. To są czasem sprawy bardzo drobne, nie wymagające nicze- 
go więcej poza skupieniem na nich uwagi. W sumie dają jednak wiele. To 
są te bezmyślnie wylane do ścieku trucizny, te palone śmieci, te wyłą- 
czane urządzenia odpylające itd. Tych bezmyślnych trucicieli trzeba ścigać, 
piętnować i karać. Ze swej strony deklarujemy udział w takim 
systematycznym działaniu codziennym. Wykorzystamy do tego społeczną 
inspekcję pracy i naszą prasę związkową. 

Związki zawodowe podejmują zdecydowane działanie zmierzające do 
odbudowania szacunku dla ludzi dobrej pracy. Trzeba wrócić do hono- 
rowania przodownictwa pracy. OPZZ w najbliższym czasie opracuje 
szczegółowy plan poczynań w tvm zakresie. Musi on obejmować wszystk:e 
sfery działania związków zawodowych, ukazywać humanistyczny charak- 
ter socjalizmu, w którym praca i człowiek, wnoszący swą pracą twórczy 
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wkład w życie społeczne, są najwyżej cenione. Godność pracy I etyka 
pracy powinny być przedmiotem codziennych wysiłków organizacji związ- 
kowych oraz badań i prac teoretycznych inspirowanych przez ruch związ- 
kowy. 

W tym kontekście bierzemy także udział w dyskusji nad Narodowym 
Planem Społeczno-Gospodarczym, który przecież nie kto inny tylko my 
będziemy realizować. Opowiadamy się za modernizacją przemysłu jako 
drogą do zwiększenia produkcji, poprawy warunków pracy i zmniejszenia 
zagrożeń ekologicznych. Uważamy, że musi być nadal doskonalony system 
zarządzania. Tylko przy zharmonizowaniu wysiłku społeczeństwa i spra- 
wności działania centrum możliwe jest przełamanie groźnej dla Polski 
postawy niemożności. Uważamy, że szczególnych działań państwa wy- 
maga zabezpieczenie socjalne ludzi pracy, a także rozwiązanie nadal jesz- 
cze nabrzmiałego problemu weteranów pracy — rencistów i emerytów. 


Wiemy, że sytuacja gospodarcza jest trudna. Państwo nie podzieli te- 
go, czego obywatele nie wytworzą. Więc wszystko zależy od pracy. Ale 
praca zależy od organizacji. Nie chodzi przecież o to, by się bardziej 
męczyć, tylko żeby wytwarzać, nie marnować, oszczędzać. Związki zawo- 
dowe zawsze się za tym opowiadają. Musimy powiedzieć, że to niepraw- 
da, iż mamy nadmiar świadczeń i że polski robotnik jest leniwy. Polski 
robotnik w dobrej fabryce pracuje dobrze. Ale robotnicy i ich związki za- 
wodowe mogą tylko przyczyniać się do usprawniania i racjonalizowania 
gospodarki. To jest sprawa przede wszystkim kadry i w decydującej mie- 
rze — kadry centrum. Opowiadamy się więc za dyscypliną społeczną i sta- 
wianiem wysokich wymagań wszystkim. I to tym wyższych — im wyższa 
jest pozycja społeczna. 

XI. Odbudowujemy stopniowo nasze kontakty międzynarodowe. Plonem 
dotychczasowych działań jest nawiązanie szerokich kontaktów dwustron- 
nych ze wszystkimi krajami socjalistycznymi, co stanowi najbardziej re- 
alną i konkretną platformę współpracy. 

Należy podkreślić, że centrale związkowe ZSRR i innych krajów so- 
cjalistycznych, zwłaszcza europejskich, od samego początku udzielają po- 
parcia naszemu ruchowi związkowemu również na forum międzynarodo- 
wym. Przykładem mogą być m.in. hutnicy. Szczególnie owocną współpra- 
cę na wszystkich szczeblach odnotowujemy ze związkowcami naszych są- 
siadów — ZSRR, NRD i CSRS. 

Ważkim wydarzeniem dla całego polskiego ruchu związkowego stał się 
powrót do ŚFZZ, która w bieżącym roku obchodzi czterdziestolecie swego 
działania w interesie międzynarodowej solidarności świata pracy. Stanowi 
to optymistyczną zapowiedź dla umacniania się naszego ruchu zawodowe- 
go na forum międzynarodowym. Rozszerza się udział poszczególnych fe- 
deracji i ogólnopolskich organizacji w międzynarodowych zrzeszeniach 
branżowych przy ŚFZZ. Wiele z nich jest we władzach tych zrzeszeń. 
Dotychczas oficjalne delegacje OPZZ złożyły wizyty w Moskwie, Buda- 
peszcie, Berlinie i Pradze. Podpisaliśmy porozumienia o wszechstronnej 
współpracy między OPZZ a centralami związkowymi NRD i Czechosłowa- 
cji. Posiadamy roczne plany wymiany dwustronnej z poszczególnymi 
krajami socjalistycznymi. Są one w pełni realizowane. Jeszcze w br. od- 
będą się nasze wizyty oficjalne w Bułgarii i Rumunii. 
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Nasza aktywność na arenie międzynarodowej wynika z wymogów pol- 
skiej racji stanu. Odzyskujemy swe miejsce w trudnej walce z propagan- 
dą zachodnią, próbującą izolować Polskę i jej klasowy ruch związkowy. 
Mimo nacisków polityczno-propagandowych ze strony reakcji na działaczy 
większości krajowych i międzynarodowych central związkowych na Za- 
chodzie, rozwijamy nasze robocze i oficjalne kontakty z wieloma branżo- 
wymi związkami, a także z centralami związkowymi państw kapitalistycz- 
nych. Przywracamy stosunki z krajami rozwijającymi się. Bierzemy u- 
dział w przedsięwzięciach wielostronnych, a nawet jesteśmy gospodarza- 
mi niektórych konferencji i narad międzynarodowych. Wspólnie z ŚFZZ 
podejmujemy działania na rzecz pokoju i odprężenia międzynarodowego, 
a także uczestniczymy w przygotowaniach do XI Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych, który odbędzie się w Berlinie we wrześniu przy- 
szłego roku. Sprawom tvm była poświęcona niedawna 37 Sesja Rady Ge- 
neralnej SFZZ w Moskwie, w której obradach aktywnie uczestniczyliśmy. 


XII. Ruch zawodowy stanowi najliczniejszą organizację pracujących. 
Dlatego od początku swego istnienia brał udział w ogólnonarodowych 
kampaniach, jakimi są wybory do rad narodowych i Sejmu PRL. Udział 
naszych przedstawicieli w tych organach pozwala wzbogacić związkową 
funkcję reprezentanta i obrońcy interesów świata pracy. 


Oczekujemy, że w Sejmie IX kadencji znajdzie się odpowiednia re- 
prezentacja posłów związkowych. Warto przypomnieć, że w KRN zasia- 
dało 42, a w Sejmie Ustawodawczym 47 posłów-działaczy związkowych, 
natomiast w minionej kadencji już tylko 6 posłów. Rada OPZZ na lipco- 
wym posiedzeniu, uchwalając apel wyborczy, zaleciła podjęcie prac zmie= 
rzających do utworzenia w przyszłym Sejmie związkowej grupy par- 
lamentarnej. Podobne propozycje zgłaszano i rozważano już w przesz- 
łości. Związkowa grupa parlamentarna działa w NRD. Wykorzystując 
doświadczenia innych oraz własne przemyślenia, można określić zasady 
funkcjonowania oraz zakres zainteresowań i uprawnień związkowej grupy 
parlamentarnej. 

Już dzisiaj można powiedzieć, że zakres jej działalności wyznaczać 
mogą prace ustawodawcze, znajdujące się w zakresie uprawnień związków 
zawodowych. 


Nowe Drogi — 8 


Ochrona pracy 
— stan i kierunki poprawy 


HENRYK KOWALSKI 


Wypadki przy pracy i choroby zawodowe stanowią jeden z ważnych, 
nie rozwiązanych do końca problemów procesu industralizacji doby 
obecnej. Problem ten występuje w różnej skali we wszystkich krajach, 
również o wysoko rozwiniętej kulturze technicznej. Szczególnie ostro rysu- 
je się on w regionach, w których historycznie uwarunkowane opóźnienia 
rozwojowe wymagały przeznaczania niewspółmiernie dużych środków na 
budowę od podstaw ważnych dla gospodarki kompleksów przemysłowych. 
Wiązało się to z reguły z przemieszczeniem wielomilionowych mas ludnoś- 
ci z rolnictwa do przemysłu. 


Tak działo się również w naszym kraju. W następstwie wchłonięcia 
ogromnych rzesz nowych pracowników przez rozwijający się przemysł, 
musiał się dokonywać złożony proces adaptacji załóg do nowych warun- 
ków pracy. Przyswajanie sobie nawyków posługiwania się nowoczesną 
techniką, kultury pracy i współżycia okazało się długotrwałym i złożonym 
procesem. 


Należy też uwzględnić następstwa postępu naukowo-technicznego. Obok 
poprawy warunków pracy, niesie on również nowe zagrożenia, wynikają- 
ce z wymuszonego przez wyższą technikę przyspieszenia rytmu produkcji, 
jak i z nie rozpoznanych w pełni właściwości nowych materiałów, substan- 
cji i technologii. 

Na te elementy, które kształtują sytuację w dziedzinie warunków pra- 
cy, nałożyły się skutki kryzysu, w tym zwłaszcza dekapitalizacja wielu ma- 
szyn i urządzeń oraz całych linii technologicznych. Dają też znać o sobie 
skutki osłabienia morale pracy i nie przezwyciężonego osłabienia dyscyp- 
liny, w tym również technologicznej. Nie można tu również pominąć wpły- 
wu reformy gospodarczej, która wraz z usamodzielnieniem przedsiębiorstw 
i ich przejściem na samofinansowanie spowodowała znaczne zróżnicowanie 
możliwości polepszenia warunków pracy. Takie są okoliczności, w jakich 
działa obecnie Państwowa Inspekcja Pracy powołana mocą ustawy z 6 
marca 1901 r. 


Jej podstawowym obowiązkiem nałożonym przez ustawę, a także wy- 
nikającym z odpowiedzialności natury społecznej, jest sprawowanie nadzo- 
ru i kontroli nad warunkami pracy i przestrzeganiem zasad prawa w sto- 
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sunkach pracy oraz przeciwdziałanie naruszaniu uprawnień pracowni- 
czych. 

Działając na nowych podstawach formalnoprawnych i w nowych uwa- 
runkowaniach, związanych z realizacją procesu socjalistycznej odnowy, 
wdrażaniem reformy gospodarczej i przeobrażeniami systemu zarządzania, 
Państwowa Inspekcja Pracy dąży do stałego doskonalenia własnych zasad 
organizacyjnych i metod działania. Równolegle rozwijane jest współdziała- 
nie organów inspekcji z wyspecjalizowanymi instytutami — ochrony pra- 
cy i medycyny pracy, oraz z innymi państwowymi organami kontroli, zwła- 
szcza z Państwową Inspekcją Sanitarną, Wyższym Urzędem Górniczym, 
Ministerstwem Zdrowia i Opieki Społecznej oraz Ministerstwem Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych, a także ze związkami zawodowymi i społeczną 
inspekcją pracy. 

W końcu lipca br. Sejm wprowadził modyfikacje prawne do ustawy o 
związkach zawodowych. Zmiany te, ogólnie mówiąc, poszerzają możliwo- 
ści i prerogatywy ruchu związkowego. Między innymi uzyskał on wpływ 
na działalność Państwowej Inspekcji Pracy. Zgodnie z ustawą w jej no- 
wym brzmieniu: „Związki zawodowe kierują społeczną inspekcją pracy 
oraz uczestniczą na zasadach określonych odrębnymi przepisami w spra- 
wowaniu nadzoru nad działalnością Państwowej Inspelccji Pracy”. 


Dotychczasowy status organizacyjny, a także zasady działania Państwo- 
wej Inspekcji Pracy pozostają bez zmiany. Jest to nadal podlegający Ra- 
dzie Państwa centralny organ kontroli i nadzoru nad warunkami pracy. 
Nowe regulacje prawne określają, że nadzór nad Państwową Inspekcją 
Pracy sprawować będzie prezes Najwyższej Izby Kontroli. Związki zawo- 
dowe uzyskują wpływ na działalność inspekcji przede wszystkim poprzez 
Radę Ochrony Pracy wyposażoną w uprawnienia programowania i kontroli 
pracy PIP. Mają również prawo wnioskować w sprawach obsady personal- 
nej inspekcji. 

Taki sysiem, wiążący Państwową Inspekcję Pracy z ruchem zwiazko- 
wym, powinien skutecznie poszerzyć jej możliwości działania. Od 1901 r., 
kiedy powołano Państwową Inspekcję Pracy, główny ciężar kontroli i nad- 
zoru nad warunkami pracy spadał na jej barki. Jednakże możliwości in- 
spekcji, choćby tylko ze względów kadrowych, są ograniczone. Cała Pań- 
stwowa Inspekcja Pracy ze wszystkimi inspektoratami okręgowymi liczy 
niespełna tysiąc ludzi. Cennym sojusznikiem PIP staje się obejmująca co- 
raz więcej zakładów sieć społecznej inspekcji pracy. Toteż re- 
zultaty współdziałania mogą być bardzo obiecujące. Powiązanie Państwo- 
wej Inspekcji Pracy ze związkami zawodowymi może przynieść wiele dob- 
rego, zwiększyć siłę i skuteczność działania inspekcji w poszczególnych 
branżach i całej gospodarce. 


Główny Inspektorat Pracy, jak i terenowe organy PIP zapewnią OPZZ 
i ogólnokrajowym organizacjom związkowym możliwość korzystania z 
dorobku prowadzonych kontroli i badań. Ruch związkowy może spożytko- 
wać doświadczenie i fachowość kadr inspekcji. W przypadkach o szczegól- 
nym ciężarze gatunkowym można będzie wspólnie wypracowywać propo-. 
zycje rozwiązań. Obecnie sprawą najpilniejszą jest wzmocnienie wspólne- 
go oddziaływania na administrację zakładów, aby skuteczniej realizowała 
obowiązki w zakresie warunków pracy i jej ochrony. 
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Najczęściej stosowanym miernikiem oceny sytuacji w dziedzinie ochrony 
pracy jest liczba wypadków i zachorowań na choroby zawodowe oraz 
stwierdzonych naruszeń prawa w stosunkach pracy. 

Oceniając skuteczność podejmowanych w latach 1982—1984 decyzji rzą- 
dowych oraz wielokierunkowych działań administracji gospodarczej i or- 
ganów inspekcji, należy stwierdzić, że mimo dużych środków łożonych na 
cele bhp i niezaprzeczalnych osiągnięć nie udało się jeszcze stworzyć w 
tej dziedzinie spójnego systemu. Systemu, który w sposób kompleksowy, 
począwszy od etapu planowania i projektowania, poprzez etap realizacji, 
do codziennego funkcjonowania przedsiębiorstw, połączyłby działalność 
produkcyjną i procesy rozwoju gospodarczego ze skuteczną ochroną zdro- 
wia l życia ludzi uczestniczących w wytwarzaniu dóbr i świadczeniu usług. 

Niemniej podejmowane działania sprawiają, że w każdym z większych 
skupisk przemysłowych można wskazać zakłady, w których nastąpiła trwa- 
ła poprawa warunków pracy. W latach 1982—1984 taką poprawę uzyskano 
w 461 zakiadach, w tym w 786 wydziałach i oddziałach. Przyniosło to lik- 
widację, bądź znaczne ograniczenie, zagrożenia pracowników czynnikami 
chorobotwórczymi. Również dane, które obrazują wypadki przy pracy, w 
dluższej perspektywie czasowej wykazują tendencję spadkową. W 1904 r. 
zarejestrowano, wg danach GUS, ogółem 216 tys. wypadków przy pracy. 
w tym śmiertelnych — 1280, i powodujących inwalidztwo — 6084. W 
porównaniu do roku poprzedniego nastapiło zmniejszenie liczby wypaa- 
ków we wszystkich liategoriach. w tym wypadków ogółem — o 8,8 proc., 
śmiertelnych o 10,4 proc., inwalidzkich o 7,5 proc. Największe obniżenie 
wypadkowości nastąpiło w górnictwie i energetyce o 17,6 proc. oraz w leś- 
nictwie i przemyśle drzewnym o 10.8 proc. 

W okresie od 1978 r. do 1984 r. liczba wypadków śmiertelnych zmniej- 
szyla się o blisko 20 proc. Tu obraz statystyczny zniekształca zaliczanie do 
nich nagłych zgonów w pracy. które stanowią prawie 20 proc. ogólnej licz- 
by wypadków śmiertelnych. Postępowanie takie dyktowane jest z reguły 
względami humanitarnymi i socjalnymi. Nie negując dążenia do zapew- 
nienia rodzinom zwiększonych świadczeń, uważamy jednak, że sprawa ta 
wymaga precyzyjnego unormowania przez Ministerstwo Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych oraz Ministerstwo Zdrowia. 

Do danych statystycznych obrazujących spadek liczby wypadków należy 
oczywiście podchodzić oględnie, biorąc pod uwagę występujący w tym 
okresie spadek poziomu zatrudnienia, poważne ograniczenie frontu inwe- 
stycyjnego, wzrost liczby dni wolnych od pracy itp. Nie pomniejszając zna- 
czenia tych uwarunkowań i nie popadając w nastroje samozadowolenia, 
trzeba jednak, oceniając obiektywnie sytuację, przeciwstawiać się defety- 
stycznym stwierdzeniom, jakoby konsekwencją reformy gospodarczej miał 
być regres w dziedzinie ochrony pracy. 

Obok zakładów i branż o utrzymującej się tendencji systematycznego 
zmniejszania zagrożeń wypadkowych i obniżania wskaźników wypadko- 
wości są gałęzie, w których negatywne wskaźniki są znacznie wyższe od 
średniej. Koncentracja wypadków w tych gałęziach rzutuje na ogólnokra- 
jowy wskaźnik, który w roku ubiegłym wyniósł 17,9 wypadków na 1000 
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zatrudnionych. Np. w zakładach Ministerstwa Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego wynosi on 30,5, w rolnictwie i gospodarce żywnościowej 25,9, 
w budownictwie 25,1. Szczególne zagrożenia wypadkowe stwarza praca na 
wysokościach w budownictwie oraz w szeroko pojętym transporcie, łącz- 
nie z wewnątrzzakładowym. 


Interesujące są w tym względzie wyniki przeprowadzonej przez Główny 
Inspektorat Pracy w 1983 r. analizy 550 wypadków śmiertelnych. Na ogól- 
ną liczbę 3284 różnego rodzaju przebadanych okoliczności towarzyszących 
wypadkom, 44 proc. wynikało z niedomagań w organizacji pracy i uchybień 
w sprawowaniu nadzoru, 38 proc. przyczyn wiązało się z niewłaściwym, 
niezgodnym z przepisami zachowaniem pracowników. Jedynie 18 proc. 
stanowiły przyczyny związane z nieprzestrzeganiem wymagań technicz- 
nych i technologicznych. 


Wskazuje to raz jeszcze, że działalność profilaktyczna administracji 
i służb bhp kieruje się głównie na usuwanie niedomagań natury technicz- 
nej. Zbyt mało uwagi poświęca się usprawnianiu systemu zarządzania i or- 
ganizacji pracy, egzekwowaniu powinności dozoru, należytemu przygoto- 
waniu pracowników do wykonywania obowiązków zawodowych, również 
pod kątem znajomości przepisów bhp i przestrzegania dyscypliny techno- 
logicznej. Wynika stąd, że możliwości dalszego zmniejszania liczby wypad- 
ków szukać należy głównie w sferze zachowań i postaw ludzkich, w lepszej 
pracy służb bhp i dozoru, a więc w bezinwestycyjnych działaniach możli- 
wych do podjęcia w każdym zakładzie. 


Jako inspekcja pracy wyciągnęliśmy z tego wnioski. Sprowadzają się one 
do nowego podejścia przy wykonywaniu przez inspektorów pracy funkcji 
kontrolnych w zakładach. Chodzi głównie o stawianie większych wymo- 
gów przed kadrą kierowniczą zakładów i wydziałów oraz przed dozorem 
oraz egzekwowanie ich pod kątem osobistej odpowiedzialności za organi- 
zowanie pracy bezpiecznej. Wypadek przy pracy to zawsze tragedia ludz- 
ka, której często można by uniknąć przy stosowaniu prawidłowych metod 
pracy i przestrzeganiu przepisów. 

Obok konsekwencji natury społecznej, wypadki powodują też poważne 
straty ekonomiczne. W 1984 r. w następstwie niezdolności do pracy spowo- 
dowanej wypadkami straty czasu pracy wyniosły blisko 6,3 mln dni robo- 
czych. Jest to szacunek niepełny. Gdyby bowiem zakłady prowadziły pra- 
widłowo statystykę wypadków, szczególnie lekkich powodujących 1—3- 
-dniową niezdolność do pracy, liczba ta byłaby znacznie wyższa. 
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Kolejny wielki kompleks spraw w działalności inspekcji pracy to och- 
rona przed szkodliwymi warunkami pracy, które są powodem chorób za- 
wodowych. 


Przyczyną złych warunków pracy są głównie wadliwe procesy techno- 
logiczne, zły stan urządzeń technicznych, a także niestosowanie przez za- 
trudnionych w szkodliwych warunkach pracowników sprzętu ochronnego, 
z uwagi na jego uciążliwość bądź też braki w zaopatrzeniu. 

Dane Instytutu Medycyny Pracy wskazują systematyczny wzrost 
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liczby nowo stwierdzanych chorób zawodowych i z 7703 przypadków za= 
chorowań w 1978 r. do 8847 przypadków w 1984 r. 

Średni roczny współczynnik zachorowalności wzrósł w tym okresie z 
62,6 do 72,2 na 100 tys. zatrudnionych. Wielkość ta jednak nie odpowiada 
w pełni stanowi faktycznemu, m.in. z uwagi na bardzo zróżnicowaną czę- 
stotliwość okresowych badań lekarskich i różne stadia zaawansowania po- 
szczególnych schorzeń przed ich ujawnieniem. Przyjmuje się, że około 1,5 
mln zatrudnionych wykonuje prace w warunkach szkodliwych dla zdro- 
wia. 

Wśród występujących u nas chorób zawodowych na pierwszy plan wy- 
suwają się zawodowe uszkodzenia słuchu (1918 przypadków), choroby 
zakażne (1743), pylica płuc (1274), choroby skóry (1103), zatrucia (623) oraz 
tzw. zespół wibracyjnych (616). Tych 6 grup obejmuje około 90 proc. 
wszystkich stwierdzonych przypadków chorób zawodowych. 

W wyniku chorób zawodowych każdego roku przechodzi na renty inwa- 
lidzkie około 5 tysięcy osób. Jest to więc, niezależnie od krzywdy ludzkiej, 
ewidentna strata dla gospodarki, która odczuwa dotkliwy brak rąk do pra- 
cy. Zakłady, w których warunki pracy stwarzają szczególne zagrożenie dla 
znacznej liczby pracujących, objęte są od 1981 r. wzmożonym nadzorem 
Państwowej Inspekcji Pracy. Są to m.in.: zakłady przetwarzające azbest, 
odlewnie, zakłady włókien sztucznych, zakłady hutnicze metali koloro- 
wych, stocznie morskie, zakłady naprawcze taboru kolejowego. 

Przeprowadzone w latach ubiegłych przez inspekcję pracy badania w 108 
zakładach umożliwiły opracowanie zbiorczych ocen i kierunków działania, 
które pozwalają bardziej skutecznie eliminować i ograniczać występujące 
zagrożenia. W stosunku do zakładów, w których stwierdzono największe 
natężenie zagrożeń, wydano nakazy wstrzymania pracy stwarzających je 
"maszyn i urządzeń. 

W wyniku odwołań wniesionych do okręgowych inspektorów wraz z 
opracowanymi długofalowymi programami poprawy warunków pracy, 
znaczna część nakazów uległa zawieszeniu na czas niezbędny dla wykona- 
nia przewidzianych prac. Równocześnie zaostrzono kontrolę ich przebiegu. 
W zakładach o szczególnym nasileniu zagrożeń zawodowych koncentruje 
się działalność organów inspekcji. 

W większości tych zakładów władze administracyjne i czynniki politycz- 
no-społeczne przykładają dużą wagę do działań na rzecz poprawy warun- 
ków pracy. W wyniku tych działań następuje znaczna ulga w odczuwanych 
przez pracowników uciążliwościach. Nie oznacza to jednak jeszcze całko- 
witej likwidacji zagrożeń. Obok tego jest w kraju wiele zakładów, w któ- 
rych stopień zagrożeń zdrowotnych jest nadal znaczny. Doraźne działania 
o wycinkowym charakterze są często dalece niewystarczające. Niezbędna 
jest gruntowna modernizacja, wymagająca środków znacznie przekracza- 
jących własne możliwości tych zakładów. Przewidziane w mechanizmach 
ekonomicznych reformy ulgi związane z przedsięwzięciami na rzecz popra- 
wv warunków pracy nie są wystarczające. 

W tej sytuacji Państwowa Inspekcja Pracy wystąpiła do Komisji Pla- 
nowania z wnioskiem, ażeby wspólnie z organami założycielskimi i kierow- 
nictwami zainteresowanych zakładów rozważyć warunki i możliwości ich 
dalszego funkcjonowania. W ramach zapowiadanej restrukturalizacji gos- 
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podarki trzeba będzie ustalić, które z tych zakładów powinny zmienić swój 
profil, a które muszą go zachować, ponieważ dają produkcję nieodzowną 
krajowi. W tych przypadkach konieczne w przyszłym planie 5-letnim 
będą rozwiązania, które zapewnią załogom realne perspektywy na przysz- 
łość. | 

Sprawa ta była ostatnio postawiona przez Głównego Inspektora Pracy 
w toku obrad Prezydium Rządu. Zgodnie z przyjętymi ustaleniami powo- 
łany został zespół pod przewodnictwem wicepremiera dla gruntownego 
przedyskutowania problemu i przedstawienia rządowi stosownych wnios- 
ków w tym zakresie. 
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Kolejny rozległy obszar spraw absorbujących w coraz szerszym zakre- 
sie działalność Państwowej Inspekcji Pracy to problematyka przestrzega- 
nia prawa w stosunkach pracy. Inspekcja nie dysponuje ścisłymi danymi, 
które pozwoliłyby określić skalę naruszeń praworządności. Możemy tu 
jedynie posługiwać się stwierdzonymi przez inspektorów faktami oraz na- 
pływającymi do organów inspekcji skargami. 

Sytuacja z niedawnych lat, kiedy to organizacje związkowe i społeczna 
inspekcja pracy były w zakładach nieobecne, odbiła się niekorzystnie na 
przestrzeganiu uprawnień pracowniczych. W 1984 r. badający te sprawy 
inspektorzy pracy wydali ponad 10 700 orzeczeń o ukaraniu winnych na- 
ruszenia prawa grzywnami pieniężnymi na łączną sumę 53 mln złotych. 
W wyniku przeprowadzonych kontroli prawidłowości wypłaty różnego 
rodzaju świadczeń pieniężnych wyegzekwowano od zakładów sumę 183 
mln złotych, które wypłacono poszkodowanym pracownikom. Przypadki 
takie na ogół nie wynikają ze świadomej chęci skrzywdzenia pracownika. 
Najczęściej są one następstwem mało precyzyjnych przepisów i ich niedo- 
statecznej znajomości przez służby odpowiedzialne za prowadzenie spraw 
pracowniczych w zakładach. Obowiązek przeszkolenia tych służb spoczy- 
wa na administracji zakładów. 

Naruszanie prawa w stosunkach pracy ma też częściowo swoje źródło 
w zbyt słabej działalności związków zawodowych i społecznej inspekcji. 
W przeszłości sprawowały one skuteczniejszą kontrolę społeczną nad 
przestrzeganiem uprawnień pracowniczych przez administrację przedsię- 
biorstw. y 

W obecnej sytuacji inspekcja pracy dopomaga swoim doświadczeniem 
organizacjom związkowym i społecznym inspektorom m.in. poprzez pro- 
wadzenie punktów informacyjno-konsultacyjnych, udzielanie porad praw- 
nych oraz podejmowanie działań interwencyjnych. 

Szczególnie dużą wagę przywiązuje Państwowa Inspekcja Pracy do dal- 
szej aktywizacji i umocnienia rangi społecznej inspekcji pracy. Staraniem 
Głównego Inspektoratu Pracy i jednostek terenowych inspekcji w 1984 r. 
przeszkolono około 30 tysięcy społecznych inspektorów oraz zaopatrzono 
ich w niezbędne wydawnictwa instruktażowe i pomoce. 

Należy oczekiwać, że społeczna inspekcja pracy i kierujące jej działal- 
nością związki zawodowe w miarę nabywania niezbędnych doświadczeń 
i kwalifikacji będą stawać się nie tylko ważnym instrumentem kontroli 
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szał-wnej w przedsiębiorstwie, lecz również niezastąpioną szkolą kształłu- 
Jącą wse.. zaiog kulturę pracy i świadomość prawną. Wyr:uga to konsck- 
woninego budow ania autorytetu społecznego inspektora w zakładach pra- 
cy przy zaangażowaniu w tę sprawę organizacji partyjnych i związkowych. 


* 


Sorawa warunków pracy, możliwości ich stałego polepszania, jest Ściśle 
zy. zana z lunkcjonowaniem gospodarki i perspektywami jej rozwoju. 
Paiistwowa Inspekcja Pracy w swojej bieżącej i długofalowej cziałalno- 
1 musi liczyć się z uwarunkowaniami, w jakich funkcjonuje państwo so- 
sia i wszystkie jego instytucje — polityczne, prawne, gospodar- 
6ż2155900zne. 

Rolorma gospodarcza, wraz z wprowadzeniem zasad samodzielności, 
sorociinansowania i samorządności przedsiębiorstw przesunęła na przed- 
się „iorstwo Sło wny ciężar odpowiedzialności za poprawę warunków pracy, 
za piznowanie, finansowanie i realizację przedsięwzięć bhp. Nakłada to na 
orsany inrpcieji pracy zwiększoną odpowiedzialność. Czego bowiem doko- 
na inspektor bezpośrednio w zakładzie, w oparciu o posiadane uprawnie- 
nia Lontrolno-nat: azowe, tego nie da się zrealizować przy udziale orga- 
nów zarzęczenia wyższego szczebla. Pierwsze lata wdrażania reformy gos- 
pocirczej przyniosły duże zróżnicowanie w sytuacji zakładów, wielkości 
osiarznych wyników finansowych oraz w stosowaniu przyslugujących or- 
fanom somorzącu załogi uprawnień do ustalania zasad podziału wypraco- 
Wenczo zy:xu. Spowodowało to w konsekwencji znaczne rozpiętości w 
Cziodznie warunków pracy, zaspokajania potrzeb socjalnych załóg. Przy- 
pocki jednostronnego i krótkowzrocznego dążenia do maksymalizacji zys- 
ku w KERI czasie osłabiły zainteresowanie organów przedsiębiorstwa 
prz ono ŻW c środków na poprawę warunków pracy. 

VW refor.nie zabrakło rozwiązań preferujących bodżcowo działania w tym 
kiorun!n. /Kie wykazały też należytego zainteresowania tą stroną funkcjo- 
nowania przedsiębiorstw zwierzchnie ogniwa zarządzania. Dopiero wydana 
w roza k'eżaeym uchwała nr 26 Rady Ministrów wyraźnie określiła obo- 
wiseui organów założycielskich w zakresie ochrony pracy. Jest to doku- 
mont u "ny i ze wszech miar potrzebny. Obecnie chodzi o to, by rząd 
i zwis 1 zawocowe skutecznie ezgekwowały wykonywanie przez admini- 
SJOGIA wy nikających stąd obowiązków. 

S=rową wierziej wagi jest wprowadzenie do mechanizmów reformy od- 
povisanich rozwiazań, które umożliwią zakładom o szczególnie groźnych 
dia zdrewia zaniedbaniach w sferze warunków pracy podjęcie niczbędnych 
ou4 modernizacyjnych, wymagających poważnych nakładów finanso- 
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luwzwiozania wymaga też inny doniosły problem, a mianowicie ukierun- 
kos enie dziaiań zaplecza naukowo-badawczego przemysłu na komplekso- 
we rozv..ozywanie zagadnień, które wymagają jednolitych działań dla ok- 
rośleneoj grupy zakiadów czy całych branż. Niezbędne jest również, by za- 
K'aduby w pianie pięcioletnim postęp w modernizacji, automatyzacji i ro- 
botezneji procesów wytwórczych objął przede wszystkim prace wymagają- 
ce dutcza wysiłku fizycznego oraz wykonywane w warunkach nieuniknio- 
nyca zrgcożeń zdrowotnych. 


Kolejna sprawa o dużym ciężarze gatunkowym — to przyspieszenie 
wdrożenia w życie uchwały nr 25 Rady Ministrów z dnia 6 lutego 1004 r. 
w sprawie obowiązku atestowania, tj. nadawania znaku bezpieczeństwa 
maszynom i urządzeniom przed ich dopuszczeniem do produkcji i e::spioa- 
tacji. Przepisy wykonawcze do tego postulowanego od lat przez inspokcżę 
aktu prawnego znajdują się obecnie na etapie uzgadniania z Komitetem 
Normalizacji Miar i Jakości, który jest zobowiązany do opracowania odpo- 
wiedniego wykazu maszyn i urządzeń podlegających atestacji. 

Uważamy, że wprowadzenie w życie ustaleń rządu przebiega w sto- 
sunku do wagi problemu zbyt opieszale. Również oddawane do el:splouta- 
cji obiekty przemysłowe wykazują liczne braki i usterki nie dajace się 
pogodzić z wymogami bhp. Powstają one bądź w wyniku waaliwego zapro- 
jektowania, bądź złego wykonawstwa. W roku ubiegłym, przy ograniczo- 
nym froncie inwestycyjnym, uczestniczący w odbiorach obiektów. wnieśli 
trzy sprzeciwy przeciwko uruchomieniu całych zakładów i 21 sprzeciwów 
dotyczących poszczególnych obiektów. 


Zdaniem inspekcji w ramach reformy niezbędne jest ustanowienie od- 
powiednich regulacji prawnych, które nakładałyby na projcktantów i wy- 
konawców odpowiedzialność finansową za obiekty przemysłowe żle zanro- 
jektowane i niewłaściwie wykonane pod względem wymogów bip. Lów- 
nież ta sprawa czeka na szybkie rozwiązanie. 


Zgodnie z postulatami Państwowej Inspekcji Pracy, Prezydium Pządu 
(w przyjętym 11 czerwca 1964 r. harmonogramie prac w zakresie PoE 
warunków bhp) nałożyło na ministra nauki i szkolnictwa wyższego oco= 
wiązek wprowadzenia do programów nauczania w wyższych uczeiniach 
technicznych i rolniczych przedmiotu „bezpieczeństwo, higiena pracy i cr- 
gonomia”. Zobiigowano również resort do opracowania i wdrożenia proc- 
ramu przygotowania wykładowców tego przedmiotu. Obecnie sytuacja jest 
taka, że poza krakowską AGH w uczelniach kształcących przysziych inży-= 
nierów nie zapewnia się absolwentom niezbędnego minimum wicuży w 
tym zakresie. Odbija się to ujemnie na organizacji procesów wytwórczyca, 
systemie zarządzania i warunkach pracy. Co gorsza, jak stwierdzają kon- 
trole inspekcji pracy, warunki bhp w warsztatach i laboratoriach tych 
uczelni są niezadowalające, dając tym samym zły przykiad przysziym inży- 
nierom. 

Problem jest zresztą o wiele szerszy. Wchodzą tu w grę równieź różnczo 
rodzaju nieprawidłowości w zakresie szkolenia pracowników kierujzcycą 
ważnymi odcinkami produkcji, szefów służb funkcjonalnych, KloD 7 
i innych. Podobnie zaniedbana jest sprawa nauczania pracowników noi 
przyjmowanych przepisów bhp z uwzględnieniem specyfiki obsttyuwa- 
nych przez nich stanowisk. Jest tu jeszcze dużo formalizmu, powierze”cw- 
ności, czasem wręcz lekceważenia sprawy ze strony ludzi za nią odovwic- 
dzialnych. 

Przezwyciężenie tych słabości wymaga włączenia się zaziadowych cr7a- 
nizacji związkowych, młodzieżowych i kadry mistrzowskiej do reakiyw o- 
wania w środowisku pracy działalności wychowawczej woxół probiezuw 
adaptacji społeczno-zawodowej i humanizacji pracy. Państwowa Ins"che'a 
Pracy gotowa jest ze swej strony służyć w tym peracca faczywa. Bo ja 
to wymagało dostosowania działalności szkoleniowej do m: A 


problemów i wymagań poszczególnych branż w oparciu o pogłębione na 
podstawie przeprowadzonych kontroli rozpoznanie sytuacji. 


* 


Przedstawione tu w skrócie wybrane problemy ochrony pracy nie dają 
pełnego obrazu sytuacji. Główny Inspektorat Pracy widzi w związku z tym 
potrzebę dokonania przez rząd przy współudziale związków zawodowych 
i Państwowej Inspekcji Pracy kompleksowej oceny sytuacji w tej dziedzi- 
nie. Stałaby się ona punktem wyjścia dla sprecyzowania głównych zadań 
w dziedzinie poprawy warunków pracy na najbliższe 5-lecie. 

Ze swej strony widzimy potrzekę stałego doskonalenia zasad organiza- 
cji i metod działania Państwowej Inspekcji Pracy odpowiednio do rosną- 
cych potrzeb i coraz trudniejszych zadań. 


Obecnie liczba aparatu inspektorskiego nie przekracza 1090 osób, o 103 
mniej, niż przewidują przyznane inspekcji etaty. Siłami tego szczupłego 
aparatu przeprowadza się rocznie ponad 17,5 tys. kontroli zakładów pozo- 
stających pod nadzorem państwowej inspekcji. 

Inspektorzy pracy wydali w tym czasie łącznie 14 tysięcy nakazów na 
piśmie oraz 64 tysiące decyzji ustnych zawierających łącznie około 127 
tysięcy zarządzeń. Podjęto blisko 10 tysięcy decyzji o wstrzymaniu robót 
stwarzających bezpośrednie zagrożenia dla życia i zdrowia ludzi. Wobec 
22800 zatrudnionych wbrew przepisom pracowników wydano decyzje 
skierowania do innych robót. Ń 


Działania te będą konsekwentnie kontynuowane przy zwróceniu szcze- 
gólnej uwagi na zakłady pozostające pod wzmożonym nadzorem inspekcji. 
Zgodnie z zaleceniami Rady Państwa zostaną również nasilone działania 
kontrolne w zakresie przestrzegania praworządności w stosunkach pracy. 


W ubiegłym roku Państwowa Inspekcja Pracy po niezbędnym, związa- 
nym ze swym organizacyjnym ustabilizowaniem się, okresie nabywania 
doświaaczeń cojęła działalnością kontrolną więcej zakładów oraz zwiększy- 
ia skuteczność kontroli. Jest tu jednak wiele do zrobienia i ulepszenia. 
Inspektor pracy nie powinien wyręczać zakładowych służb bhp i kadry 
kierowniczej w wypełnianiu obowiązków wynikających z Kodeksu pracv, 
lecz egzekwować stanowczo wykonywanie nakazów inspekcji. W celu 
zwiększenia efektywności działań kontrolno-nakazowych. obok dotychcza- 
sowej specjalizacji branżowej w odniesieniu do wymagających tego zakła- 
dów, generalnie przyjmuje się zasadę terytorialnej organizacji pracy in- 
spektorów przy równoczesnym uproszczeniu zasad przeprowadzania kont- 
roli w urzędach, instytucjach, placówkach usługowych itp. Rozważenia 
wymaga koncepcja przekazania w dalszej perspektywie funkcji kontro- 
lnych w tych placówkach organom społecznej inspekcji pracy. 

W celu zbliżenia inspektorów do zakładów, które pozostają w zasięgu 
ich działalności, planujemy zatrudnienie części kadry inspektorskiej bez- 
pośrednio w większych skupiskach przemysłowych. Skróci to drogę ins- 
pektora do zakładu, pozwoli poświęcić więcej godzin na działalność mery- 
toryczną. 
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Wymienione przedsięwzięcia wespół z odciążeniem inspektorów od pra- 
cochłonnych czynności natury formalnobiurowej powinny docelowo umo- 
żliwić co najmniej podwojenie liczby skontrolowanych jednostek w sto- 
sunku do 1984 r. Inspektorzy zostali równocześnie zobowiązani do bardziej 
rygorystycznego egzekwowania wydawanych nakazów oraz ostrzejszego 
karania winnych stwierdzonych zaniedbań. 


* 


W swych dotychczasowych działaniach, przy rozwiązywaniu wielu zło- 
żonych i trudnych problemów, Państwowa Inspekcja Pracy znajdowała 
1 znajduje pełne zrozumienie i poparcie ze strony kierownictwa Pas 
oraz jej instancji terenowych i organizacji zakładowych. 


Duże znaczenie mają rządowe decyzje obligujące centralne i terenowe 
organy administracji gospodarczej do określonych działań oraz wprowa- 
dzające niezbędne przedsięwzięcia do planów rocznych i wieloletnich. Do- 
tychczasowe doświadczenia wskazują potrzebę jeszcze ściślejszego ro- 
boczego współdziałania Głównego Inspektoratu Pracy z Ministerstwem 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, a także z innymi państwowymi organami 
kontroli i nadzoru. Wraz z krzepnięcicm samorządu pracowniczego wyła- 
nia się również potrzeba zacieśnienia współdziałania z radami pracowni- 
czymi w przedsiębiorstwach oraz odpowiednimi komisjami sejmowymi, 

Front, na którym każdego dnia rozgrywa się batalia o zdrowie i życie 
ludzi uczestniczących w procesie pracy, obejmuje setki tysięcy stanowisk 
i miliony ludzi. Nawet przy maksymalnej intensyfikacji działań organów 
inspekcji skuteczna ochrona pracowników przed występującymi na tym 
szerokim froncie zagrożeniami nie jest możliwa bez wsparcia kontrolno- 
-nakazowych działań inspekcji aktywnością społeczną, bez ugruntowania 
w zakładach zrozumienia dla wagi tych spraw. Konieczne jest włączenie 
wszystkich pracujących, do świadomego stosowania zasad bhp wymaga- 
nych w nowoczesnym procesie wytwórczym z równą konsekwencją jak 
w odniesieniu do przestrzegania prawidłowości procesów technologicznych. 
Stąd potrzeba podjęcia szerokiej pracy wychowawczej, szkoleniowej i pro- 
pagandowej przy zaangażowaniu organizacji polityczno-społecznych, ad- 
ministracyjnej służby bhp, dozoru oraz kadry inżynieryjno-technicznej, 
a także prasy, radia i telewizji jako cennych i niezastąpionych sojuszników 
słusznej sprawy. 

Postępująca stabilizacja życia społeczno-politycznego i gospodarczego 
stwarza również w tej dziedzinie przesłanki dla szybszego postępu. 


Ranga i najważniejsze zadania 
edukacji politycznej w partii 


JANUSZ JANICKI 


Potrzeba stałej pracy szkoleniowej w partii wynika z funkcji, jaką pełni 
ona w społeczeństwie, oraz jej masowego charakteru. Pełniąc rolę prze- 
wodniej siły społecznej partia oddziałuje na społeczeństwo we wszystkich 
swoich ogniwach. Masowość partii powoduje, że w znacznej mierze szłada 
się ona z członków, którzy muszą być dopiero odpowiednio przygotowani 
do realizacji zadań wynikających z jej idcowo-politycznego przywództwa. 
Stąd też wewnątrzpartyjna edukacja politvczna jest jednym z podstawo- 
wych warunków umożliwiających partii komunistycznej spełnienie jej 
politycznego posłannictwa. 

Można wymienić trzy podstawowe funkcje pracy szkoleniowej. 

Pierwsza z nich to funkcja informacyjno-edukacvjna, której sens spro- 
wadza się do zaznajomienia członków partii z jej programem. polityką 
oraz z jej ideologicznymi założeniami. W szerszym ujęciu można tu mówić 
o wyposażaniu członków partii w wiedzę społeczno-polityvczną, niezbęd- 
ną dla orientacji w zjawiskach współczesnego świata oraz dysponowania 
odpowiednimi argumentami umożliwiajacymi popularvzacie nolityczneca 
racji partii. Nie chodzi tu przy tym tylko o wiedzę o faktach, czy o go- 
towe propozycje interpretacyjne (chociaż i one mają istotne znaczenie). 
Sprawą podstawową jest kształtowanie umiejętności samodzielnej klaso- 
wej analizy zjawisk społecznych. 

Funkcja druga — aktywizująca — polega na kształtowaniu aktywnych 
postaw członków partii wobec zjawisk społecznych, z którymi mają oni 
lo czynienia, jnspirowaniu uczestnictwa w realizacji programu partii. w 
walce politycznej. Jest to więc pobudzanie i rozwijanie chęci czynnego 
działania, przy wykorzystaniu zdobytej wiedzy, umiejętności analizowania 
1 argumentowania. 

Wreszcie funkcja trzecia, którą można byłoby nazwać identyfikującą. 
wyraża się w umacnianiu identyfikacji poszczególnych członków partii 
z partią jako całością, z jej celami i działaniami zmierzającymi do icn 
realizacji. Znajomość ideologicznych założeń partii, jej historii i programu 
powinna rozwijać świadomość historycznych racji ruchu i upewniać jego 
uczestników w słuszności ich politycznego wvboru. Jest to intelektualno- 
A A podstawa tego, co nazywamy żarliwością politycznego dzia- 
ania. 
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Praca, która ma służyć takim celom, jest niezbędna w każdej sytuacji. 
W naszych obecnych warunkach nabiera ona szczególnego znaczenia. Służy 
bowiem nie tylko umacnianiu kondycji partii, ale w wielu wypadkach od- 
budowie wartości pdstawowych, warunkujących jej aktywność jako prze- 
wodniej i kierowniczej siły politycznej. 

Kryzys, który przeżywaliśmy, objął również partię i dał tu o sobie znać 
w postaci ideologicznej dezorientacji, osłabienia wiary w słuszność repre- 
zentowanych przez partię racji, ucieczki od zaangażowania politycznego. 
Wprawdzie partia odzyskuje siłę i zwartość szeregów — znacznie wzmoc- 
niła ostatnio swoje ogólne kondycje, ale dzieje się to głównie na płasz- 
czyźnie polityczno-organizacyjnej. W sferze życia ideologicznego opano- 
wane zostały żywioły destrukcyjne i przywrócona równowaga postaw, jed- 
nakże części członków partii nadal brakuje wiedzy ideologicznej, umiejęt- 
ności partyjnego wartościowania zjawisk i wystarczająco silnych moty= 
wacji ideologicznych. Tu i ówdzie odbijają się jeszcze echem poglądy rewi- 
zjonistyczne z jednej strony, a sekciarsko-dogmatyczne z drugiej, ograni- 
czone wprawdzie znacznie po VII Plenum KC z lutego 1982 r., ale dające 
o sobie znać w niektórych środowiskach. 

Dodać należy, że partia znajduje się w dalszym ciągu pod znaczną 
presją opinii licznych środowisk społecznych zniecierpliwionych zbyt wol- 
nym w ich odczuciu tempem przezwyciężania kryzysu. 

Członkowie partii poddani są tej presji ze strony swego otoczenia, 
znajomych z pracy, przyjaciół, nierzadko rodziny. | 

Nie ustaje, chociaż zmienia formy, antysocjalistyczna wojna propagan- 
dowa ze strony wewnętrznych przeciwników socjalizmu i zagranicznych 
ośrodków antykomunistycznych, których głównym celem jest dyskredyta- 
cja polityki partii, społeczna izolacja jej aktywu. 

W tej sytuacji wewnątrzpartyjna działalność edukacyjna nabiera szcze- 
gólnego znaczenia, gdyż staje się jednym z istotnych czynników intelek- 
tualnego, a także emocjonalnego wsparcia członków partii poddanych 
różnym naporom, a nierzadko pełnych wewnętrznych rozterek. Działalność 
ta sprzyja zwieraniu szeregów partyjnych, umacnianiu ideowo-politycz- 
nych więzi w ramach podstawowych organizacji partyjnych, przede 
wszystkim zaś zwiększaniu oddziaływania partii na społeczeństwo, na śro- 
dowiska społeczne, w których działają jej podstawowe komórki. 

W ostatnich latach zrobiono u nas wiele, aby sprostać tym niezmiernie 
ważnym potrzebom. Przede wszystkim odbudowany został system pracy 
szkoleniowej, która w szczytowym okresie kryzysu — 19681 r. — została w 
znacznym stopniu sparaliżowana i występowała tylko w bardzo ograni- 
czonym zakresie. W trakcie kolejnych trzech lat szkoleniowych stworzono 
i upowszechniono wewnątrzpartyjną strukturę edukacyjną, która obejmuje 
obecnie szkolenie powszechne w postaci zebrań ideologicznych, kursy 
specjalistyczne na poziomie podstawowym, w postaci Szkół Aktywu Ro- 
botniczego, szkolenie dla kandydatów, wreszcie kształcenie aktywu reali- 
zowane poprzez kursy krótkoterminowe, konferencje teoretyczne oraz 
Wieczorowe Uniwersytety Marksizmu-Leninizmu. 

Ważnym elementem systemu edukacji wewnątrzpartyjnej są wojewódz- 
kie i międzywojewódzkie szkoły partyjne (których liczba wzrasta) oraz 
średnio- i długoterminowe kursy podyplomowe organizowane przez Aka- 
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demię Nauk Społecznych, a także — w ramach umów międzypartyjnych — 
przez radzieckie szkolnictwo partyjne. 

Najważniejszym osiągnięciem jest upowszechnianie pracy szkoleniowej 
w całej partii. Nie było to łatwe po okresie głębokiego kryzysu, jaki 
przechodziła nasza partia. Przypominamy, że w roku szkoleniowym 
1982/1983, kiedy startowaliśmy z nowym systemem kształcenia ideologicz- 
nego, mimo znacznych wysiłków ze strony organizatorów, udało się uru- 
chomić pracę szkoleniową (tylko w części organizacji partyjnych — od 50 
do 70 proc. — w zależności od województwa). W większości wypadków była 
to jeszcze praca bardzo niesystematyczna — ograniczająca się do dwóch al- 
bo trzech zebrań szkoleniowych. 

W roku szkoleniowym 1983/1984 szkolenie prowadziło już ponad 90 proc. 
organizacji, a w roku ostatnim analogiczny wskaźnik wyniósł już 97 proc. 
Poprawiła się znacznie systematyczność tej pracy. 70 proc. POP zbierało 
się na zebraniach szkoleniowych regularnie co dwa miesiące — zgodnie 
z wytycznymi Sekretariatu KC. Można więc powiedzieć, że szkolenie ideo- 
logiczne stało się już praktyką powszechnie stosowaną w całej partii, 
chociaż pozostały jeszcze „białe plamy” w niektórych województwach, 
szczególnie w małych zakładach i na wsi. 


Jednakże ta rozwinięta pod względem organizacyjnym praca jest jeszcze 
mało efektywna. Odwołując się do wymienionych poprzednio funkcji 
szkolenia można by powiedzieć, że stosunkowo najlepiej realizowana jest 
funkcja informacyjna. Stworzony został bogaty w formy aparat informacji 
wewnątrzpartyjnej w szerokim słowa tego rozumieniu, w którym istotną 
rolę odgrywają zebrania ideologiczne, dobrze na ogół funkcjonujące lek- 
toraty, a także liczne publikacje podejmujące aktualną problematykę, ga- 
zetki, radiowęzły zakładowe itd. Jest to przy tym informacja dwustronna, 
płynąca nie tylko z komitetów do bazy partyjnej, ale i w odwrotnym 
kierunku. 

Wadą tego systemu jest powolność przepływu informacji, które niejed- 
nokrotnie docierają do adresata w okresie, kiedy sprawa, której dotyczą, 
zaczyna już tracić na ważności, oraz biernv w większości wypadków 
ich odbiór. Rzadko kiedy informacja zamienia się w agitację, czyli jest 
wykorzystywana w indywidualnych kontaktach do przekonywania. roz- 
wiewania wątpliwości, walki z wrogimi poglądami. Podiecie przez rurnę 
dobrze zorganizowanej i szeroko zakrojonej pracy agitacyjnej pozostaje 
jeszcze ciągle sprawą otwartą. 

Największą naszą troską są slabości w realizacji podstawowych funkcji 
pracy szkoleniowej, związanych z upowszechnianiem wiedzy o zjawiskach 
i procesach zachodzących we współczesnym świecie, z wyrabianiem umie- 
iętności samodzielnego analizowania tych zjawisk, z umacnianiem racjo- 
nainych przesłanek partyjnej tożsamości politycznej. Nie można powie- 
dzieć, że nie mamy żadnych efektów w tym zakresie. Odbudowany system 
pracy szkoleniowej zwiększa swoją efektywność, co dało już o sobie znać 
w ostatnim roku. Ale uzyskane rezultaty pozostają daleko w tyle za po- 
trzebami. 

Cóż wiec należy robić, aby prowadzona już obecnie z dużvm nakładem 
sił i środków działalność kształceniowa była skuteczniejsza, wywierała 
wiekszy wrłvw na świadomość członków partii i tym samym umacniała 
pariię jako całość? 


30 


Zebrane doświadczenia jednoznacznie wskazują potrzebę podjęcia 
działań zmierzających w dwóch głównych kierunkach. 

Po pierwsze, jest to rozwój kadry dobrze przygotowanych pod wzglę- 
dem merytorycznym i metodycznym wykładowców, którzy w ostatecz- 
nym rachunku decydują o jakości zajęć szkoleniowych. Od ich fachowego 
przygotowania, umiejętności dydaktycznych oraz emocjonalnego zaanga- 
żowania zależy efektywność pracy szkoleniowej. Mamy w partii liczną 
armię wykładowców. Średnio na jedną POP przypada jeden wykładow- 
ca. Jednakże jakość tej kadry jest niebywale zróżnicowana. Problem pra- 
cy z wykładowcami, pracy nie sporadycznej, ale ujętej w ramy stale 
funkcjonującego systemu urasta obecnie w szkoleniu partyjnym do klu- 
czowego zadania. 

Drugim warunkiem podniesienia jakości pracy szkoleniowej jest właści= 
we przygotowanie i przeprowadzenie zajęć. Niezbędne staje się poszuki- 
wanie aktywizujących form zebrań szkoleniowych, preferowanie dyskusji, 
formułowanie problemów w sposób, który jest w stanie zainteresować 
słuchaczy, wciąganie ich w krag omawianych spraw. Należy troszczyć 
się o wiązanie tematyki szkolenia z bezpośrednim doświadczeniem jego 
uczestników, chociaż często nie jest to łatwe, gdyż zgłaszany postulat kon- 
kretyzacji problematyki szkoleniowej bywa niejednokrotnie wyrazem wa- 
skiego pragmatyzmu zainteresowań, niechęci do teorii. W o wiele szerszym 
zakresie winny być wykorzystywane nowoczesne techniki edukacyjne, po- 
moce audiowizualne, tablice poglądowe itd. Przeszkodą są tu bariery eko- 
nomiczne, które winny być przełamywane, lecz trzeba także uporać się 
z brakiem zrozumienia dla tych środków, z nieumiejętnością posługiwania 
się nimi. 

Podejmując inicjatywy zmierzające do podnoszenia efektywności szkole- 
nia partyjnego należy brać pod uwagę ten fakt, że nie jest ono działalno- 
Ścią powszechnie oczekiwaną, zaspokajającą ukształtowane już potrzeby. 
Część członków partii rozumie konieczność kształcenia ideologicznego, 
chętnie bierze w nim udział, wykazuje inicjatywę w poszukiwaniu źródeł 
wiedzy politycznej, ale wielu jest takich, którzy odnoszą się do tej sprawy 
obojętnie, czasami nawet z niechęcią. 

Zaważyły na tym błędy popełnione w pracy szkoleniowej, zdarzający 
się jej formalizm, sztampowość, nadęty i sztuczny język używany na zaję- 
ciach. Istotną rolę odgrywa tu pamięć o tych niedawnych czasach, kiedy 
to w kształceniu ideologicznym pojawiały się wątki służące przede wszy- 
stkim uzasadnieniu koniunkturalnvch decyzji politycznych, a jego treści 
niejednokrotnie rozmijały się z rzeczywistością. Miał także swoje następ- 
stwa ów „wstrząs ideologiczny”, któremu partia została poddana w niedaw- 
nym czasie. U wielu pozostała po nim nieufność do ideologicznych inter- 
pretacji świata. Stąd też nasza partia nie tylko musi dbać o wzbogacenie 
ideologiczno-politycznej wiedzy swych członków, ale w stosunku do czę- 
ści spośród nich musi troszczyć się również o kształtowanie potrzeby ta- 
kiej wiedzy, o upowszechnianie zrozumienia niezbędności i przydatności 
ideologicznej wykładni zjawisk społecznych. 

Niezmiernie istotne jest pobudzanie zainteresowania literaturą społecz- 
no-polityczną. szczególnie pracami klasyków marksizmu-leninizmu. Stan 
czytelnictwa prasy i książek w partii jest obecnie niezadowalający. Słaba 
jest znajomość publikowanych pozycji, w tym również podstawowych do- 
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kumentów partyjnych. We wzroście zainteresowania literaturą społeczno- 
-polityczną, w samokształceniu traktowanym jako element uzupełniający 
w systemie pracy szkoleniowej tkwią bogate rezerwy jej doskonalenia. 

Osicgnięcie celów, o których tu mowa, wymaga znacznego wysiłku ze 
strony wszystkich instancji i organizacji partyjnych, licznego aktywu 
ideologicznego, pracowników aparatu. Ma miejsce wzrost zangażowania 
kadr partii w pracę szkoleniową. W istotny sposób wpłynęło na to XIII 
Plenum KC, które w sposób jednoznaczny podkreślio potrzebę ideologicz- 
nej aktywizacji partii, uwypuklające rangę szkolenia partyjnego. 

Jednakże nie wszystkie wynikające stąd wnioski zostały upowszechnione 
w ten sposób, aby znaleźć swój pełny wyraz w codziennej praktyce partyj- 
nej. Nie wszędzie dotarła jeszcze ta myśl, że praca szkoleniowa w partii 
nie jest jednym z wielu zadań, które można traktować rozdzielnie, ale 
stanowi ideologiczny fundament każdego politycznego działania, jeśli wy- 
maga ono aktywności mas partyjnych. Nie można więc traktować kształce- 
nia ideologicznego jako zadania „na spokojne czasy”, które powinno ustąpić 
miejsca innym rzekomo ważniejszym sprawom, kiedy się one pojawia- 
Ją. 
Żadna w wielkich akcji politycznych. które musi podejmować partia, 
nie może osłabiać tętna pracy kształceniowej. Odwrotnie — wszystkie one 
powinny inspirować intensyfikację tej pracy, bo z niej wyrasta nasza 
siła. Można z satysfakcją stwierdzić, że świadomość tej prawdy znajduje 
sobie coraz szerzej prawo obywatelstwa wśród organizatorów szkolenia 
partyjnego, o czym świadczy chociażby uwaga, z jaką zdecydowana więk- 
szość instancji partyjnych odnosiła się do inauguracji bieżącego roku 
szkoleniowego, która przypadła na gorący okres kampanii wyborów do 
Sejmu. 

W działaniach zmierzających do podniesienia efektywności politycznej 
w partii istotną rolę powinny odegrać również nowe rozwiązania sy- 
stemowe. Obecny system szkolenia obowiązuje od trzech lat, 
a jego istotę stanowi przypisanie obowiązkowych zadań szkoleniowych 
statutowym zebraniom organizacji partyjnych (tzw. zebrania ideologiczne). 
W myśl wytycznych zatwierdzonych przez Sekretariat KC oraz Biuro 
Polityczne w 1982 roku co drugie zebranie POP (OOP) ma omawiać jedon 
z tematów centralnie opracowanego programu „Węzłowe problemv po:l- 
tyki PZPR”. Powszechna praca kształceniowa została więc wpleciona 
w podstawowy nurt pracv wewnątrzpartyjnej, związanej z głównymi 
statutowymi ozowiązkami. Ten sposób kształcenia był rezultatem potrzeb 
I możliwości. W tym sensie stanowił rozwiązanie optymalne wynikające 
z konieczności znacznej intensyfikacji pracy szkoleniowej, a jednocześnie 
dostosowania jej do warunków, w jakich działa partia. Ma on swoje za- 
lety i wady. | 

Zaletą jest oczywistość obowiązku prowadzenia pracy szkoleniowej 
związanej z podstawową, statutową powinnością organizacji pracy partyj- 
nej, jarą jest comiesięczne zebranie. W tych warunkach sporządzenie 
rocznego planu pracy POP oznacza jednocześnie zaprogramowanie dzia- 
łalności, a realizacia tego planu jest równoznaczna z prowadzeniem zajęć 
kształceniowych. Z dotychczasowych doświadczeń wynika, że nie prowa- 
dziły szkoleń głównie te organizacje, które w ogóle nie przejawiały więk- 
szej aktywności. 
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Do pozytywów należy również możliwość skoncentrowania treści szkole- 
nia wokół najważniejszych problemów. Zwarty, jednolity program, obej- 
mujący niewielką liczbę tematów, umożliwia pełne jego wyposażenie w 
różnorodne materiały pomocnicze, wydawane w czasie dostosowanym do 
terminów przeprowadzonych zajęć. 

Ujemną stroną systemu są niedogodności wynikające z tego, że zebranie 
ideologiczne jest z reguły w jakiejś części poświęcone bieżącej problematy- 
ce organizacyjnej czy też produkcyjnej. Nie może być inaczej w sytuacji 
kiedy jest to jedyne spotkanie POP w miesiącu. Aktualne zagadnienia 
produkcji czy też kwestie socjalno-bytowe tak mocno absorbują uwagę 
uczestników, że często brakuje czasu i chęci na omówienie problemów 
ideowo-politycznych. 

Utrudnia prowadzenie pracy szkoleniowej niejednokrotnie daleko posu= 
nięte zróżnicowanie ogólnego przygotowania uczestników zebrań ideolo- 
gicznych. Dotyczy to szczególnie przemysłowych organizacji partyjnych, 
których członkami są osoby o różnym poziomie wykształcenia — od nie- 
pełnego podstawowego do wyższego. W tych warunkach trudno jest zna= 
leźć język, argumenty w jednakowym stopniu przemawiające do wszy* 
stkich. 

Centralne sterowanie tematyką szkoleniową i organizacyjną stroną pra= 
cy kształceniowej jest obecnie niezbędne, ale może przynieść ujemne skut- 
ki uboczne, gdyż zostawia niewiele miejsca na rozwijanie szkoleniowej 
inicjatywy organizacji partyjnych. W niektórych POP daje o sobie znać 
swoista bierność wyrażająca się w sprowadzaniu całej pracy szkolenio- 
wej do oczekiwania na wykładowcę z zewnątrz, „który przyjdzie i obsłuży 
zebranie”. 

Zebrania ideologiczne z wszystkimi zaletami i wadami odegrały pozyty+ 
wną rolę, bo pozwoliły odbudować system szkolenia partyjnego po 1981 r. 
wg jednolitej, powszechnie obowiązującej formuły. Były optymalną for= 
mą kształcenia w partii wychodzącej z kryzysu i odtwarzającej swoją moc 
działania. Obecnie jednak przestają wystarczać, gdyż trudno jest w ich 
ramach skutecznie przełamać barierę niskiej efektywności partyjnej edu- 
kacji. 

W referacie Biura Politycznego wygłoszonym na XX Plenum KC zale- 
cono podjęcie prac studialnych nad „daleko idącymi modyfikacjami” obec- 
nego modelu szkolenia ideologicznego. Prace takie zostały już zapoczątko= 
wane. W ich efekcie ma powstać zmodyfikowany system szkolenia, który 
zostanie wprowadzony w praktyce od przyszłego roku szkoleniowego. 


Za wcześnie jeszcze, aby mówić o konkretnym kształcie tego systemu. 
Pewne jest, że zmiany pójdą w kierunku oddzielenia zajęć szkoleniowych 
od statutowych zebrań organizacji partyjnych. większego zróżnicowania 
form i treści szkolenia w zależności od przygotowania i zainteresowań jego 
uczestników. Najważniejszą sprawą będzie możliwość pogłębionego stu- 
diowania podstaw marksizmu-leninizmu. Chodzi o upowszechnianie wśród 
członków partii wiedzy o teoretycznych podstawach ruchu komunisty- 
cznego. Powinna to być wiedza powiązana z bieżącą praktyką polityczną, 
ale ukazująca tę praktykę w ideologicznym i światopoglądowym kontek- 
ście. Ma ona służyć kształtowaniu umięjętności posługiwania się podstawo- 
wymi kategoriami marksizmu-leninizmu, analizie zjawisk i procesów współ- 
czesności. Gromadzimy doświadczenia ułatwiające realizację tych zamia- 
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rów. Do obowiązującego obecnie systemu szkolenia została wprowadzona 
nowa forma w postaci zespołów studiowania marksizmu-leninizmu. Obok 
aktualnych funkcji merytoryczno-politycznych będą one pełniły rolę eks- 
perymentu w pracach nad nowym systemem partyjnej edukacji. 

Znaczną rolę w tym systemie odegra stacjonarne szkolnictwo partyjne, 
które do X Zjazdu umocni się poprzez rozwój wojewódzkich i między- 
wojewódzkich szkół partyjnych. Szczególnie przydatne będzie wsparcie 
w postaci kształcenia licznej kadry wykładowców specjalizujących się w 
podstawach marksizmu-leninizmu. Nowy system szkolenia musi również 
zawierać rozbudowane elementy samokształceniowe. Trudno zrealizować 
ten postulat przy obecnym stanie naszego rynku wydawniczego. Potrzebna 
więc będzie bogatsza pod względem ideologicznym, a przede wszystkim ja- 
kościowym literatura ideologiczno-światopoglądowa i społeczno-politycz- 
na. 

Nie jest jeszcze przesądzona tematyka przyszłorocznych zajęć szkolenio- 
wych. Będzie się ona mieściła w ramach wytycznych w przywołanym 
poprzednio referacie z XX Plenum KC PZPR. Stwierdzono tam, iż „Ce- 
lem szkolenia powinno być utrwalenie i pogłębienie wiedzy o historii, isto- 
cie i celach ruchu robotniczego it jego ideologii: marksizmu-leninizmu, 
o programie, polityce t dążeniach partii, formach i metodach jej działa- 
nia. Jego celem jest także aktywne kształtowanie naukowego światopoglą- 
du członków partii”. 

Szkolenie partyjne ma służyć przede wszystkim ideologicznemu i polity- 
cznemu umacnianiu partii. Ale jego znaczenie wykracza poza wewnątrz- 
partyjne ramy, nie tylko dlatego, że chcemy obejmować jego różnymi 
formami również bezpartyjnych — aktywistów związków zawodowych, 
samorządów pracowniczych, organizacji młodzieżowych. Wiedza przyswo- 
jona przez członków partii, umacniająca ich w przekonaniu o własnych 
racjach, powinna procentować w ich środowisku, oddziaływać na św iado- 
mość bezpośredniego otoczenia. 


W sytuacji, w której się znaleźliśmy, praca ideologiczna partii na ze-' 


wnaątrz ma szczególne znaczenie. Służy ona upowszechnianiu programu so- 
cialistycznej odnowy, wyjaśnianiu, że wyraża on najlepiej pojęte interesy 
Polski i Polaków, rozszerzaniu społecznej bazy porozumienia narodowego. 
Jej zadaniem jest walka z przeciwnikami politycznymi, demaskowanie 
antypolskiego charakteru tzw. opozycji, odpór dawany wrogiej propagan- 
dzie, zmierzającej do wypaczenia obrazu Polski Ludowej, przeciwstawia- 
nia społeczeństwu partii i socjalistycznemu państwu. 

Wielkiego znaczenia nabiera obecnie potrzeba mobilizowania opinii pu- 
blicznej przeciw zagrożeniu wojennemu. do walki o pokój. 

Można powiedzieć, że walka o przyszłość Polski rozgrywa się na płasz- 
czyźnie ekonomicznej i w sferze świadomości społecznej. Obok wyników 
gospodarczych stan świadomości społecznej zdecyduje, kiedy i w jakim 
zakresie uda się nam przezwyciężyć aktualne trudności i zdynamizować 
społcczno-gospodarczy rozwój kraju. 


Z kalendarza walki 


W Hucie „Warszawa” 


JERZY TRZEŚNIEWSKI 


Lipiec w kalendarzu powojennej Polski kojarzy się głównie z rocznicą 
Manifestu PKWN. Dla działacza partyjnego pracującego na co dzień wśród 
wielkoprzemysłowej klasy robotniczej żywe są jeszcze wspomnienia 
z ostatnich 5 lat. Zapisane na kilku kartach wspomnienia dotyczyć będą 
początku lat osiemdziesiątych związanych z sierpniem 1980 r., lipcem 
1981 — IX Nadzwyczajnym Zjazdem partii — oraz innymi wydarzenia- 
mi tego czasu. 

Opis tych wydarzeń i faktów, które miały miejsce w Hucie „Warszawa”, 
opieram na własnych refleksjach i ocenach popartych niektórymi materia- 
łami źródłowymi z tamtego okresu. 

Huta „Warszawa” nosząca miano „czerwonej” to zakład liczący się na 
mapie politycznej stolicy i kraju. To tutaj w latach 70-ych przyjeżdżali 
przywódcy partii i rządu, a także wysokiego szczebla delegacje zagranicz- 
ne. Również po roku 1980 załoga gościła przedstawicieli kierownictw partii 
i rządu, ale sceneria i przebieg tych wizyt były już zupełnie odmienne. Tu 
także w okresie ostrej walki politycznej swój kapitał próbowali zbijać 
przeciwnicy socjalizmu. 

W okresie 1980—1981 nie uniknęliśmy procesów destabilizujących, 
spustoszeń w sferze ideologicznej i kadrowej. Jak do tego doszło w zakła- 
dzie, w którym w połowie 1980 r. organizacja partyjna stanowiła 28 proc. 
całej załogi? Źródeł należy szukać w polityce partii końca lat 70-ych. 
Między innymi: 

— niewyciągnięciu właściwych wniosków z wydar zeń czerwcowych 
1976 r., 

— braku konsekwencji w realizacji tzw. manewru gospodarczego, 

— rozmijaniu się oficjalnej propagandy z realiami codziennego życia. 

— braku autentycznego kontaktu z masami pracującymi i znajomości 
nastrojów społecznych. 

W tym okresie na własnym przykładzie coraz bardziej odczuwaliśmy 
piętrzące się kłopoty w naszej gospodarce wyrażające się w narastaniu 
problemów zaopatrzeniowo-surowcowych, spadającej dynamice produkcji, 
wzrastającej wszechmocności ponadzakładowych szczebli zarządzania. Rola 
organizacji partyjnych coraz bardziej została sprowadzana do realizacji 
dyrektyw płynących od góry do dołu, do organizowania imprez na pokaz. 
Można się posłużyć tutaj takimi przykładami, jak wiece 1-majowe z udzia- 
łem E. Gierka, na których wręczano kilkudziesięciu nowym towarzyszom 
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legilymacje partyjne. Wielu członków partii „wspbomina” do dziś ostatnią 
wizytę w hucie w kwietniu 1980 r. ówczesnego I sekretarza KC PZPR, po 
której odbył się w jednej z sal AWF wiec, gdzie hutnicy obowiązkowo 
przyszli w kufajkach, by uwiarygodnić w ten sposób robotniczy charakter 
spotkania. Jednak nie to, co zostało już określone jako teatralność w dzia- 
łaniu partii, zaważyło na dalszym przebiegu wydarzeń w kraju. Dużo 
prawdy leży w tezie, że gdyby wykorzystano dorobek bogatej dyskusji 
i ożywienie polityczne w partii przed VIII Zjazdem — nie byłoby sier- 
pnia 1980 r. 

O tym okresie i miesiącach późniejszych w referacie na III Fabrycznej 
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej w maju 1981 r. stwierdzono: „już 
wówczas (tzn. przed VIII Zjazdem) dość wyraźnie dawały się zauważyć 
przesłanki kryzysu politycznego w partit i gospodarczego w krajw” (...) 
„Początki kryzysu kladły się dotkliwym ciężarem na barki mas pracują- 
cych, a członkowie i aktyw organizacji partyjnych, m. in. naszej huty, pod- 
jęli w tej sytuacji szereg działań politycznych, które naszym zdaniem 
mogły zapobiec tak dotkliwym jak obecnie rozmiarom kryzysu” (...) „SY- 
gnały niezadowolenia społecznego i interwencje mas partyjnych nie zna- 
lazły uznania w ówczesnym kierownictwie partit it rządu. W tej sytuacji 
— w następujących lawinowo protestach wielkich środowisk robotniczych 
w drodze strajków — masy partyjne zostały rozbrojone i pozbawione ideo- 
wych oraz politycznych wpływów w swoich środowiskach społecznych. W 
takiej sytuacji znalazła się nasza organizacja partyjna w dniach sierpnio- 
wego strajku”. 

Latem 1960 r. zaczęły nadciągać „ciemne chmury”. Objęcie cenami ko- 
mercyjnymi kilku nowych gatunków mięsa stało się przysłowiowym za- 
palnikiem wybuchu niezadowolenia społecznego, które później rozwinęło 
się lawinowo w formie strajków. Nadchodzące informacje o niepokojach 
w kraju — w Świdniku, Lublinie, Ursusie, a później w Szczecinie i Gdań- 
sku — podniosły temperaturę nastrojów społecznych w zakładzie. Aktyw 
partyjny, pozostawiony samemu sobie, w dużej części zdezorientowany, 
nie mógł zapobiec wywołanemu w dniu 27 sierpnia straikowi solidarno- 
ściowemu. Strajk ten miał charakter prestiżowy bowiem nie było żadnych 
ekonomicznych i społecznych przesłanek do tego strajku w hucie. Na czele 
strajku stanął nie znany dotąd pracownik oddziału obróbki cieplnej wy- 
działu walcowni średniodrobnej Seweryn Jaworski — późniejszy ekstre- 
malny członek kierownictwa b. „Solidarności”. Po podpisaniu porozumień 
w Szczecinie i Gdańsku załoga wróciła do pracy. Działacze, którzy wv- 
płynęli na fali strajkowej. rozpoczęli organizacyjne działania budowania 
struktur nowego związku, zbierania postulatów załogi. Początek września 
1980 r. nie zapowiadał walki politvcznej, jaka miała miejsce w następnych 
miesiącach, chociaż pewne fakty, takie jak: wymuszenie pod presją kilku 
zmian na kierowniczych stanowiskach w dozorze i pojedyncze próby szy- 
kan niektórych działaczy partyjnych, dawały podstawy do zaniepokojenia 
o dalszy rozwój sytuacji. W tym okresie dużym wydarzeniem w hucie była 
niespodziewana wizyta i spotkanie z aktywem partyjnym, w kilka godzin 
po zakończeniu VI Plenum KC, nowego I sekretarza KC PZPR tow. Stani- 
sława Kani. 

Wygaszenie sytuacji strajkowej w kraju, podpisanie porozumień, zmiany 
w składzie kierownictwa napawały optymizmem na najbliższą przyszłość. 
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Praca w organizacji partyjnej przebiegała jeszcze normalnie; chociaż 
zaczęto akcentować nurt rozliczeniowy i potrzebę pilnego zwołania nad- 
zwyczajnego zjazdu partii. Wśród załogi dominowały rozmowy i działania 
agitacyjne na rzecz przyszłego modelu ruchu związkowego. Aktyw par- 
tyjny zajmował i prezentował na zebraniach załogi stanowisko o branżo= 
wym charakterze nowych struktur związkowych, mając na uwadze wielo- 
letnie tradycje hutniczych związków zawodowych i rangę zawodu hutnika. 
Tę walkę przegraliśmy jako partner wtedy mało wiarygodny, a chyba 
przede wszystkim przez bezpardonowość, ostrość postępowania, atrak- 
cyjność form działania nowych struktur i działaczy przyszłej „Solidarno- 
ści”. Mimo bezkonfliktowego współdziałania wszystkich organizacji coraz 
bardziej postępowała polaryzacja, która po raz pierwszy ostro ujawniła się 
w sprawach o rejestrację statutu b. Solidarności”. Wtedy też zdecydowane 
stanowisko zajęła egzekutywa KF PZPR. Zwracając się w dniu 7 listopa- 
da 1980 r. do członków i kandydatów organizacji partyjnej Huty „Warsza- 
wa” pisano: „„Stoimy dziś w obliczu największego i najgroźniejszego kry- 
zysu w powojennej historii naszego kraju. Kryzys ten trwa. trudno jeszcze 
dziś dokładnie określić, które jego stadium przechodzimy. Sądzić należy, 
że trudne bądź najtrudniejsze dni mogą być jeszcze przed nami” (...) „W 
sferze społecznej występuje sporo zjawisk niekorzystnych, najbardziej 
groźny jest fakt, iż społeczeństwo nie w pełni uświadamia sobie powagę 
sytuacji, rozmiary zagrożenia. Dodatkowo obserwuje się zjawisko osłabienia 
dyscypliny społecznej, lekceważenia obowiązków, spadku prestiżu władzy. 
Komplikuje się coraz bardziej sytuacja polityczna, którą charakteryzuje 
z jednej strony — osłabienie ideowej zwartości partii, z drugiej zaś nasila 
się aktywność elementów opozycyjnych it antysocjalistycznych, atakują* 
cych partię z różnych pozycji”. (...) „Ma to wytworzyć przeświadczenie, 
że to nie określeni ludzie, ale partia jako całość jest winna wszelkiemu złu, 
ze winni są wszyscy członkowie partii i że partia nie jest zainteresowana 
w zwrocie politycznym, który sjormułowano na VI Plenum KC. Ta fałszy- 
wa koncepcja swoistej, zbiorowej odpowiedzialności 3 mln członków partił 
wywiera często paraliżujący wpływ w samych szeregach partyjnych”. 
(...) „Przyszedł czas, kiedy musimy przejść z defensywy, bo cofać się już nie 
można. Na destabilizację życia w kraju oraz komplikację sytuacji społecz= 
no-politycznej w ostatnim okresie wpływ mają sprawy związane z rejestra- 
cją związków, ciągle upowszechniana wśród załóg groźba strajku pow= 
szechnego” (...) „Dyskusja, która się toczy wokół tej kwestii, ma charakter 
polityczny, a nie wyłącznie proceduralny i dlatego członkowie partii zabie= 
rają w niej głos. Są bowiem siły w «Solidarności» i na jej zapleczu, które 
dążą wyraźnie do zaostrzenia sytuacji i wzmagania napięć społecznych”. 
(...)„W obecnych warunkach każdy strajk przyczynia się do pogorszenia 
itak bardzo już trudnej sytuacji gospodarczej, służy jedynie demonstracji 
siły, grozi anarchią. W duchu zapoczątkowanej odnowy zarówno w partii, 
jak i ruchu zawodowym niezbędnym warunkiem działań władzy i nowych 
związków zawodowych jest wzajemne zaufanie i konsekwentne respekto- 
wanie przyjętych przez strony zobowiązań. Wszystkie sprawy sporne, 
które wynikają z nowych uwarunkowań społeczno-politycznych, powinny 
być rozstrzygane "na drodze dialogu i dwustronnego porozumie- 
nia. Dialog ten może być prowadzony jedynie na płaszczyźnie wy- 
znaczonej przez pryncypia ustroju socjalistycznego, bo wówczas daje 
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gwarancję porozumienia społecznego dla dobra kraju £ wszystkich Pola- 
ków”. (...) „W tej sytuacji szczególnego znaczenia nabiera odpowiedzialne: 
rozważne, obywatelskie i patriotyczne stanowisko każdego członka spo- 
łeczeństwa. Muszą w tym przodować towarzysze partyjni. Jest to dla 
nas wszystkich czas jednoznacznego określenia swego stanowiska politycz- 
nego, świadomej dyscypliny słowa i czynu. Trzeba uczynić wszystko na 
rzecz zahamowania kryzysu w gospodarce i w życiu społecznym” (...) 
„Potrzebne jest dziś także wspólne działanie członków partii i bezpartyj- 
nych dla realizacji polityki partii, polityki otwartej wobec całego spo- 
łeczeństwa, polityki w imię interesów ludzi pracy. W tej sprawie wszyscy 
członkowie partii muszą prezentować jednolite stanowisko w swych wy- 
powiedziach i w swym działaniu”. 

To stanowisko, co zrozumieć można, nie spotkało się z pozytywnym od- 
biorem w kręgach działaczy b. „Solidarności”, ale wywołało także różno- 
raki odbiór w organizacjach partyjnych. Wielu szeregowych członków 
partii złożyło na znak swojego protestu legitymacje partyjne, „odrodzeni” 
działacze coraz bardziej krytykowali ówczesne kierownictwo organizacji 
partyjnej huty. Atmosfera współpracy poszczególnych ogniw partyjnych 
stawała się coraz bardziej nerwowa, nacechowana emocjonalną krytvką 
personalną, podważaniem autorytetu i zaufania. Doprowadziło to na prze- 
łomie 1980/81 roku do znacznych zmian kadrowych w składzie sekretaria- 
tu KF PZPR. Fakty te nie wpłynęły jednak na zmianę linii politycznej 
prezentowanej przez organizację partyjną huty. 

Zaostrzanie się walki politycznej spowodowane było umacnianiem się 
wpływów ekstremalnych elementów z regionu „Mazowsze” „ związanych 
z KOR i KPN, na kierownictwo zakładowej organizacji b. „Solidarności”. 
Jaskrawym tego przykładem może być wywołanie 2-dniowego strajku w 
hucie w tzw. sprawie Narożniaka. Trudno nawet dzisiaj rozstrzygnąć, kto 
ten strajk rozładował, bo nie potrafili tego zrobić inicjatorzy z regionu 
ani także przybyli dla ratowania” sprawy Wałęsa i Kuroń. Załoga po tym 
strajku czuła się oszukana i jedyną pozytywną stroną tego wydarzenia 
było to, że już nigdy w następnym okresie huta nie dała się wciągnąć w 
żadne solidarnościowe strajki. Organizacja partyjna z uwagi na ogólną 
sytuację w kraju miała utrudnione zadanie w przeciwdziałaniu akcjom 
strajkowym. Działania polityczne podejmowane na zasadzie rozmów 
z kierownictwem b. Komisji Zakładowej „Solidarności” dawały niekiedy 
pozytywne efekty w postaci odstępowania od strajku czynnego i realizacji 
poleceń KKP lub regionu w innej formie. Z inicjatywy organizacji par- 
tyjnej w końcu 1980 r. podjęto w hucie wielostronne rozmowy zmierza- 
jące do stworzenia ogniw samorządu pracowniczego, w którym to organie 
pokładaliśmy nadzieję położenia tamy strajkowej, bowiem odpowiedzial- 
ność za stronę ekonomiczną zakładu nakładałaby obowiązek chłodniejsze- 
go podejścia do organizowania przerw w pracy. Były to złudne nadzieje, 
jak później pokazała praktyka jesieni 1981 r., gdy w czasie ogólnopolskiej 
akcji strajkowej samorząd oddał władzę w zakładzie w ręce b. „Solidar- 
ności”. 

W czasie wielu spotkań, jakie odbyły się na przełomie 1980/81 z kierow- 
nictwem zakładowej „Solidarności”, trudno rozmawiało się o tworzeniu 
samorządu pracowniczego; uwidocznił się brak większego zainteresowania 
tą formą organizowania załogi z uwagi na skupienie się tych działaczy 


38 


na zbliżających się wyborach w ogniwach związku. Jednak działania 
podjęte przez KF PZPR zakończyły się podpisaniem w dniu 7.03.1981 r. 
porozumienia zakładowego między KF PZPR, Radą Zakładową Związku 
Hutników, b. KZ „Solidarności”, Zarz. Zakład. ZSMP o zasadach tworze- 
nia ogniw samorządowych w hucie. Dzisiaj odnosi się często wrażenie, 
że to „dziecko”, powstałe w takich bólach. odwrócone jest plecami do orga- 
nizacji, które je powołały. 

W rok 1981 wchodziliśmy z nowymi nadziejami na stabilizację politycz- 
ną w kraju. Pierwsze dni nowego roku rozbiły w pył te nadzieje. Spór 
o wolne soboty, wielodniowy strajk na Podbeskidziu czy odpowiedź na 
apel premiera gen. W. Jaruzelskiego o 90 spokojnych dni — prowokacja 
bydgoska — to elementy eskalacji działań odkrycie już działających wrogów 
socjalizmu. W rezolucji do hutników z dnia 26.03.1981 r. aktyw partyjny 
zwracał się: 

„Wydarzenia ostatnich dni wskazują, że Ojczyzna znalazła się w niebez- 
pieczeństwie. Zastanówmy się wszyscy: 

— czy kolejny kryzys, jaki obecnie przeżywamy, ma nas doprowadzić na 
barykady, " 

— l:omu najbardziej na tym zależy, 

— czy organizatorzy konfrontacji pytają się o twoje zdanie, 

— czy zaprzestaliśmy walki ze ślepym posłuszeństwem, które depcze 
szelkie formy niedawno zdobytej demokracji, 

— czy chcesz skazać swoją rodzinę i dzieci na zagrożenie. 

Pamiętaj, na strajk i napięcia społeczne liczą już tylko siły wsteczne, 
gracze polityczni i wrogowie odnowy. | 

Jeśli jesteś Polakiem i patriotą, to zastanów się, czy strajk nie zmieni 
kraju w ruinę i nie pogrąży w chaosie”. (...) 

Coraz bardziej agresywna stawała się propaganda b. „Solidarności”, 
judząca i napastliwa w stosunku do aktywu partyjnego, podważająca na- 
sze sojusze, deprecjonująca wysiłki władzy podejmowane na rzecz stabi- 
lizacji społeczno-politycznej. Wszelkimi możliwymi sposobami dawaliśmy 
odpór tej propagandzie. Wydawaliśmy własny biuletyn partyjny dla zało- 
gi, do przekazu informacji wykorzystywaliśmy radiowęzeł zakładowy. Na 
spotkanie do huty w trakcie kampanii przed IX Zjazdem przyjeżdżali to- 
warzysze z kierownictwa partii — tow. Stefan Olszowski, Stanisław Kocio- 
łek. Wsparcia udzielali nam towarzysze z klubu „Warszawa 80”, jak rów- 
nież aktywiści partyjni, którzy stanowili później trzon komisji robotniczej 
KW. Panowała wtedy swoista walka informacyjno-propagandowa. Do ak- 
tywu partyjnego przyjeżdżał B. Poręba i R. Gontarz, „Solidarność” zapra= 
szała A. Wajdę, S. Bratkowskiego, Kulerskiego czy p. Moczulską. Na wizy= 
ty członków kierownictwa partii odpowiadano wizytami Wałęsy i Kuronia. 
Z jednej strony powstało ZP „Grunwald”, odpowiedziano utworzeniem 
Komitetu Obrony Uwięzionych za Przekonania. Są to nieliczne przykłady 
walki o wpływy w hucie, kształtowania sytuacji i postaw załogi. Walce 
ideologicznej i politycznej towarzyszyła intensywna praca organizacji 
i członków partii w kampanii przedzjazdowej. KF PZPR powołał zakła- 
cdową komisję zjazdową, skierował swoich przedstawicieli do pracy w ko- 
misjach instancji wyższych. Efektem prac komisji zakładowej było zebra= 
nie 1 opracowanie wielu wniosków i postulatów, z których 70 przekazano 
do centralnej komisji zjazdowej. Większość naszych wniosków znalazła od- 
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bicie w dokumentach przyjętych na IX Zjeździe partii. W trwającej kam- 
panii wyborczej na funkcje sekretarzy POP oraz delegatów wybierani 
byli ludzie znani z bezkompromisowych postaw, ale także „prześliznęli” 
się i towarzysze o nastawieniu prosolidarnościowym. Znalazło to swoie od- 
bicie na konferencji fabrycznej w maju 1981 r. w trakcie niektórych głosów 
w dyskusji, jak również w wyborach do władz. Charakterystycznym przy- 
kładem może być walka o funkcję I sekretarza KF PZPR, gdy jeden 
z czterech kandydatów w niecałe pół roku po wyborach opuścił szeregi 
partyjne. 

Im bliżej IX Zjazdu, tym większa stawała się aktywność wielu organi- 
zacji w warszawskiej instancji partyjnej. Z inicjatywy organizacji środo- 
wisk robotniczych zwołano tzw. partvjne forum robotnicze Warszawy. 
Pierwsze spotkanie miało miejsce w kwietniu 1981 r. w Ursusie, drugie 
w końcu maja w Hucie „Warszawa”, a trzecie w czerwcu w zakładach 
im. M. Nowotki. Były to w tym czasie tzw. spotkania poziome, ale w swoim 
charakterze i zamiarach zupełnie inne od tzw. forum toruńskiego. Dla 
zobrazowania cytat ze stanowiska II partyjnego forum robotniczego War- 
szawy odbytego w Hucie „Warszawa w dniu 28.05.1931 r.: 

„(...) w poczuciu odpowiedzialności za los partii, co dla nas, komunistów, 
jednoznaczny jest z losem Polski, stwierdzamy, co następuje: 

1) mimo upływu 9-ciu miesięcy od lipcowo-sierpniowego przełomu, naj- 
cięższy w dziejach Polski Ludowej kryzys, obejmujący wszystkie dziedzi- 
ny naszego życia, pogłębia się. W tej sytuacji IX Nadzwyczajny Zjazd 
Partii jest w przekonaniu ogromnej większości narodu największą szansą 
na uratowanie kraju przed tragedią narodową o nieobliczalnych skutkach. 
Obowiązkiem partii jest uczynić wszystko, aby do tego nie dopuścić. Na IX 
Nadzwyczajnym Zjeździe Partii musi zostać wypracowany taki program 
naprawy Rzeczpospolitej, który uzyska akceptację narodu. 

4) żeby nasza partia mogła stać się rzeczywiście przewodnią siłą narodu, 
musi ona być partią marksistowsko-leninowską i rzeczywiście robotniczą. 

Wszystko, co zagraża takiemu charakterowi partii, spotka się z odporem. 
Jesteśmy przekonani, że spotka się również z odporem całego robotniczego 
trzonu partii. Popieramy te formy porozumień poziomych, które działają 
na rzecz jedności i konsolidacji i nie naruszają fundamentalnej zasady cen- 
tralizmu demokratycznego”. (...) 

Spotkania te odbywane za wiedzą i z udziałem przedstawicieli instancji 
warszawskiej przyczyniły się do zjednoczenia aktywu partyjnego środo- 
wisk robotniczych, co uwidoczniło się na konferencji warszawskiej, gdzie 
nie pozwolono wypaczyć jej przebiegu i wyników, jak to usiłowała zrobić 
grupa Bratkowskiego. Także te oddolne działania miały swój wpływ na 
przebieg i wyniki IX Zjazdu, na którym obroniony został marksistowsko- 
-leninowski charakter naszej partii. 

Po IX Nadzwyczajnym Zjeździe partii wróciliśmy do swoich organizacji 
z nadziejami na szybkie ruszenie do przodu z programem na najbliższą 
przyszłość. Nie zdążyliśmy jeszcze dobrze rozwinąć własnych działań, a już 
nasi przeciwnicy przerzucili uwagę społeczeństwa na inne sprawy. Roz- 
poczęły się falowe akcje protestacyjne. W regionach prześcigano się w for- 
mach eskalacji napięć, czego przykładem były „spontaniczne” marsze gło- 
dowe, 3-dniowa blokada ronda w Warszawie czy długotrwały strajk w Lu- 
bogórze. Praktycznie do dnia ogłoszenia stanu wojennego nie ustały konf- 
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likty I związane z nimi akcje strajkowe w różnych regionach kraju. Dziwną 
rolę misyjną przyjęło kierownictwo b. Komisji Zakładowej „Solidarności” 
w hucie. Wysyłano hutników na obstawę ronda w Warszawie, strajku 
w Wyższej Oficerskiej Szkole Pożarnictwa, pospieszono z ,„„pomocą” i „o- 
pieką” strajkującym włókniarkom w Żyrardowie. Zdziwienie to wynika 
z faktu, że na czele tego związku w hucie stało 2 członków PZPR. Sprawy 
huty i jej załogi w tym okresie zepchnięto na dalszy plan. Po pierwszej 
turze zjazdu b. „Solidarności” Biuro Polityczne podjęło w dniu 16.09.1981 r. 
uchwałę, której treść odbiła się szerokim echem w kraju. Oto jakie sta- 
nowisko zajęła organizacja partyjna huty w dniu 17.09.1981 r. 

„(...) Byliśmy w sierpniu ubiegłego roku uczestnikami i współtwórcami 
protestu klasy robotniczej przeciwko łamaniu demokracji i praworząd- 
ności, o lepszy byt wszystkich ludzi pracy. Uczestniczyliśmy również w 
tworzeniu niezależnego ruchu związkowego. Ale obowiązkiem naszym jest 
stwierdzić, co następuje: 

l. Nie po to ograniczamy władzę biurokracji państwowej, aby ona zo- 
stała zastąpiona władzą biurokracji NSZZ «Solidarność». 

2. Walczmy o to, żeby oblicze «Solidarności» kształtowała klasa robot- 
nicza i żeby związek ten służył obronie interesów robotników i wszystkich 
ludzi pracy. 

3. Siwierdzamy, że w coraz większym stopniu kierunek działalności 
związku kształtują ludzie nie mający wiele wspólnego z klasą robotniczą. 
Potwierdza to przebieg pierwszej części Krajowego Zjazdu NSZZ «So- 
lidarność». 

4. Podjęte do tej pory uchwały zmierzają do konfrontacji z władzą, 
godzą w podstawy ustrojowe państwa i nasz byt narodowy. Stanowią wy- 
raźne złamanie porozumień sierpniowych oraz zdecydowanie wykraczają 
poza statut związku. Nie do przyjęcia są: 

— ultymatywny, arogancki, bezprecedensowy charakter uchwały doty- 
czącej samorządu robotniczego, a skierowanej do Sejmu PRL, 

— posłanie Zjazdu do ludzi pracy Europy Wschodniej, które jest in- 
gerencją w wewnętrzne sprawy państw socjalistycznych i godzi w sojusze 
gwarantujące naszą niepodległość. 

5. Działania prowadzone przez kierownictwo NSZZ «Solidarność» prze- 
jawiające się w lekceważeniu odczuć it woli szerokich rzesz społeczeństwa 
mogą przywrócić te negatywne zjawiska z okresu przedsierpniowego, któ- 
re stały się powodem słusznego protestu ludzi pracy. 

W tej sytuacji w pełni popieramy oświadczenie Biura Politycznego KC 
PZPR. Żądamy jednocześnie od władz państwowych i rządu podjęcia ener- 
gicznych i konkretnych działań na rzecz: 

— przeciwstawienia się łamaniu praworządności i porządku publiczne- 
go, 

— przeciwdziałania szerzeniu agresywnej propagandy antysocjalistycz- 
nej t antyradzieckiej, 

— uporządkowania systemu reglamentacji oraz podjęcia wszelkich dzia- 
łań zmierzających do poprawy warunków życia społeczeństwa. 

Podkreślamy: że nie chcemy konfrontacji narzucanej nam przez obec- 
ne kierownictwo «Solidarności», ale stanowczo oświadczamy, że my, ak- 
tyw partyjny Huty «Warszawa», będziemy bronić socjalizmu i partii 
wbrew awanturniczej polityce sił wrogich naszemu ustrojowi. 
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Zwracamy się z apelem do organizacji partyjnych i załóg robotniczych 
w całej Polsce o poparcie oświadczeniu Biura Politycznego. 

Zwracamy się z apelem do wszystkich ludzi pracy o energiczne przeciu- 
stawienie się działaniom uniemożliwiającym normalizację życia w kraju, 
zakłócającym klimat spokojnej pracy. Skonsolidujmy swoje wysiłki w dzie- 
le naprawy naszej socjalistycznej Ojczyzny” (...). 

Przewodniczący Komisji Zakładowej b. „Solidarnośc!” K. Sz., wtedy 
jako członek PZPR, zwrócił się do członków partii w hucie z wyrazami 
oburzenia i protestu dotyczącymi oświadczenia Biura Politycznego KC 
PZPR. Na zorganizowanym przez b. „Solidarność” wiecu w dniu 
19.09.1981 r. przyjęto apel załogi do Sejmu PRL, w którym w niewybred- 
nych słowach ustosunkowano się do oświadczenia Biura Politycznego. W 
odpowiedzi Komitet Fabryczny PZPR w dniu 21.09.1981 r. zajął stanowisko 
w stosunku do apelu skierowanego przez b. „Solidarność” do Sejmu, jak 
i listu otwartego K. Sz. do członków partii. Efektem tej rozgrywającej się 
na oczach całej załogi polemiki było demonstracyjne złożenie legitymacji 
partyjnej przez przewodniczącego K. Sz. (po stanie wojennym wydalonego 
z PZPR). W tym czasie nastąpiła również druga fala odejść z szeregów 
PZPR. Sytuacja w kraju coraz bardziej nabierała wymiaru zbliżającej 
się konfrontacji, którą jawnie zapowiedziano na radomskich obradach KK 
„Solidarności ”. Stan wojenny przeciął te obłędne i zgubne dla narodu za- 
miary, 

Pomimo dekretu o wprowadzeniu stanu wojennego, rozmów z udziałem 
komisarzy IKOK, kierownictwo zakładowej „Solidarności” nie zrezygno- 
wało z akcji strajkowej. W tej sytuacji kluczową sprawą stała się posta- 
wa aktywu partyjnego huty, który w całości stawił się na swe stano- 
wiska w dniu 138 grudnia w godzinach rannych. Zaangażowanie i wysoki 
stopień zmobilizowania pozwolił na prowadzenie bezpośredniej walki po- 
litycznej. W dniu następnym w stalowni robotnicy nie posłuchali bojów- 
karzy „Solidarności” i nie przerwali pracy. W walcowni drobnej odbyto 
referendum, które sprzeciwiło się strajkowi. W kuźni i odlewni stopniowo 
uruchamiano maszyny. Jednakże w wydziałach walcowni gorących oraz 
przetwórczych strajk w drugim dniu stanu wojennego był faktem doko- 
nanvm. Podjęto decyzję odblokowania huty siłami służb porządkowych. 
W momencie przerwania strajku przebywało w hucie tylko sto kilkadzie- 
siąt osób. Był to ostatni akt zastraszenia załogi i ślepego posłuszeństwa. 

Okres stanu wojennego i jego zawieszenie organizacja partyjna huty 
wykorzystała do działań na rzecz stabilizacji społecznej w zakładzie, do- 
konania przeglądu własnych szeregów, określania zadań i podjęcia dzia- 
łań zmierzających do przywracania autorytetu partii i jej przewodniej 
roli w środowisku wielkoprzemysłowej klasy robotniczej. Z referatu spra- 
wozdawczo-programowego IV Fabrycznej Konferencji organizacji partyj- 
nej Huty „Warszawa w grudniu 1983 r.: 

„(...) Wprowadzenie stanu wojennego było zimnym prysznicem na roz- 
grzane głowy rodalów. przecięło awanturniczy t zgubny, jak to nieraz 
udowodniła historia, kurs antysocjalistycznej opozycji na reorientację po- 
lityczną kraju, na wyrwanie Polski ze wspólnoty socjalistycznej. Nowe 
warunki wymagały koncentracji naszych partyjnych działań na utrzyma- 
niu spokoju społecznego t zabezpieczeniu przebiegu normalnej pracy. Od 
pierwszych dni wokół Komitetu Fabrycznego skupił się liczny aktyw, któ- 
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ry, nie szczędząc własnego czasu, był zawsze do dyspozycji partii, do wyko- 
nywania zadań stawianych przez Komitet Dzielnicowy i Warszawski. Po 
pierwszych trudnych chwilach coraz bardziej docierały do świadomości 
społecznej realia naszej polskiej sytuacji. W styczniu 1982 r. Komitet Fa- 
bryczny na swym posiedzeniu określił podstawowe zadania związane 
z ówczesną sytuacją. Należały do nich: 

— aprobata i zrozumienie przez członków partii konieczności wprowa- 
dzenia stanu wojennego, 

— konsolidacja szeregów partyjnych, dokonanie niezbędnych zmian ka- 
drowych w celu odzyskania aktywności działania, 

— przejęcie partyjnej inspiracji w zakresie problematyki socjalno- 
-bytowej z uwagi na zawieszenie działalności związków zawodowych, 

— stworzenie optymalnych warunków dla wdrażania reformy gospodar- 
zej, 

— odzyskanie społecznej akceptacji dla naszych partyjnych poczynań, 

— poprawa pracy informacyjno-wyjaśniającej w zakładowych środ- 
kach masowego przekazw”. (...) 

Uznano, że osiągnięcie tych celów i skuteczności pracy partyjnej uza- 
leżnione było od uzyskania sił i sprawności działania w POP. Powoła- 
ne zostały przez KF PZPR zespoły złożone z doświadczonych towarzyszy, 
które w POP przeprowadzały rozmowy indywidualne z członkami partii. 
Dokonano ocen pracy egzekutyw iich sekretariatów. W trakcie tych kom- 
pleksowych działań przebiegał proces oczyszczania szeregów partyjnych 
z ludzi biernych, obcych ideowo, faktycznie od dawna nie związanych z 
partią. Ocenie poddano kadrę techniczno-ekonomiczną, dokonano przeglą- 
du sytuacji w wydziałach i komórkach funkcjonalnych. W wyniku tych 
trudnych z uwagi na swój charakter oraz długotrwałych działań zaszły 
duże zmiany personalne na funkcjach sekretarzy i w egzekutywach POP, 
a także na wielu stanowiskach w kadrze i dozorze technicznym. Nie było 
w tych działaniach motywu odwetu, ale wynikały one z konieczności usta- 
bilizowania sytuacji społeczno-politycznej w zakładzie. 

Z inicjatywy KF PZPR uzupełniano obszar społecznego dzialania o ko- 
misje socjalne, społeczną radę konsultacyjną, Zakładowy Komitet Oca- 
lenia Narodowego (dzisiejszy PRON). Podjęto partyjną pieczę nad wdra- 
żaniem relormy gospodarczej w zakładzie, opracowano i przyjęto do rea- 
lizacji program przedsięwzięć techniczno-ekonomicznych, przeszkolono ak- 
tyw partyjny, gospodarczy i społeczny w zakresie nowych zasad ekono- 
micznych, jakie wniosła reforma. 

Z inicjatywy KF PZPR powstał biuletyn zakładowy „Huta” ukazujący 
się co 7—10 dni (do dzisiaj ponad 130 numerów), w którym na bieżąco 
informowano i informuje się załogę o najistotniejszych sprawach z życia 
zakładu. Sojusznikiem partii w tych działaniach był i jest aktyw ZZ ZSMP. 
Po IX Plenum KC PZPR przyjęto na wspólnym plenarnym posiedzeniu 
KF PZPR i ZZ ZSMP program zatytułowany ,„Z młodzieżą i w trosce 
o młodzież” zawierający wiele konkretnych przedsięwzięć z zakresu dzia- 
łań polityczno-wychowawczych, adaptacji społeczno-zawodowej, startu 
życiowego ludzi młodych. 

Dużym wydarzeniem dla huty i jej załogi była nie zapowiedziana wi- 
zyta w dniu 31 lipca 1982 r. I sekretarza KC PZPR. gen. armii tow. Woj- 
ciecha Jaruzelskiego. Robotnicy w bezpośrednich rozmowach mówili z go- 


43 


ryczą o trudnościach w pracy — braku złomu I innych surowców, niedostat- 
kach w zabezpieczeniu w odzież roboczą — jak również o trudach dnia 
codziennego, a więc kłopotach mieszkaniowych, niedoborach artykułów 
rynkowych, a przede wszystkim spadku statusu materialnego zawodu 
hutnika. W wyniku wizyty przyjęto długofalowy program rozwiązania tych 
problemów, którego realizacja jest stale w polu widzenia i partyjnej kon- 
troli KF PZPR. 

W miarę normalizacji sytuacji zapełniał się obszar społecznego działa- 
nia. Członkowie partii aktywnie włączyli się w powstanie budowy przy- 
szłych struktur odrodzonego ruchu związkowego, który do dzisiaj z tru- 
dem i wieloma oporami wynikającymi z uwarunkowań wewnętrznych 
walczy o swoje miejsce i wpływy wśród załogi. Z woli partii wznowiły 
działalność w początku 1983 r. organy samorządu robotniczego, który do 
dzisiaj nie zmienił jednak swojego kursu przyjętego w momencie jego 
reaktywowania. 

Na obraz i układ stosunków społeczno-politycznych w zakładzie swój 
niemały wpływ wywiera sytuacja gospodarcza huty. Wyniki produkcyj- 
no-ekonomiczne lat 1982—1984 są w sumie pozytywne. Stabilność produk- 
cjii wykonywanie zadań planowych przebiegają w coraz trudniejszych wa- 
runkach. Ciągłe kłopoty zaopatrzeniowo-materiałowe, niemożność osiąga- 
nia przy obecnym stanie technicznym majątku produkcyjnego i liczeb- 
ności załogi znacznej dynamiki produkcji stawia hutę w trudnej sytuacji 
finansowej. Reguły gry reformy są twarde, ale nie mogą uwzględniać 
specyfiki każdego przedsiębiorstwa. Dlatego też więcej uwagi w ostat- 
nim czasie organizacja partyjna poświęca tej tematyce. Podjęte działania 
zewnętrzne zaowocowały decyzjami systemowymi, które określamy jako 
„wyrównanie startu”. Poszukujemy dróg rozwiązania złożonej sytuacji 
wewnątrz zakładu. Opracowany jest i przyjęty do realizacji program mo- 
dernizacji huty, sporządzono wraz z wnioskami raport o stanie organi- 
zacji, przeprowadzono wiele konsultacji z aktywem partyjnym i gospodar- 
czym zmierzających do zażegnania narastania niekorzystnych trendów 
w sferze produkcji i ekonomiki. Stabilność ekonomiczna przedsiębiorstwa 
jest ważnym elementem skuteczności pracy politycznej, rzutującym na 
atmosferę wśród załogi, zapewnienie jej godziwych warunków pracy i pła- 
cy, zaspokojenie potrzeb socjalnych. Wydawałoby się, że hutnicy to część 
świata pracy będąca w uprzywilejowanej sytuacji. Jest to dzisiaj złudny 
pogląd, bo gdyby były przywileje, to nie byłoby spadku zatrudnienia w hu- 
cie na przestrzeni ostatnich 3 lat o ponad 1700 osób, tj. ok. 20 proc., czy 
liczącej ponad tysiąc osób kolejki oczekujących na mieszkanie. 

Te wszystkie trudne i złożone problemy widzi organizacja partyjna, 
z całą konsekwencją dąży do ich rozwiązania bądź złagodzenia. Mimo 
wielu istniejących jeszcze podziałów i uprzedzeń, będących skutkiem lat 
80-ych, partia w hucie jest wśród klasy robotniczej i jest rzecznikiem 
jej interesów. Jak wykazały wyniki badań socjologicznych przeprowa- 
dzanych na początku 1985 r., organizacja partyjna huty w opinii załogi jest 
jednym z najważniejszych i aktywnych podmiotów decyzyjnych wpływa- 
jących na przebieg zachodzących w zakładzie procesów społeczno-poli- 
tycznych i gospodarczych. 


Czterdzieści lat 
walki i zwycięstwa 
narodu wietnamskiego 


HOANG TUNG* 


W tym roku naród wietnamski obchodzi niezwykle ważne wydarzenie: 
czterdziestolecie Rewolucji Sierpniowej i powstania Demokratycznej Re- 
publiki Wietnamu, pierwszego państwa robotniczo-chłopskiego w Azji Po- 
łudniowo-Wschodniej, które dziś jest Socjalistyczną Republiką Wietnamu. 
Rewolucja Sierpniowa — ogólnokrajowe powstanie, którego główną siłą 
byli robotnicy i chłopi, prowadzona pod kierownictwem partii komuni- 
stycznej — zaczęła się 19 sierpnia w Hanoi, a zakończyła 25 sierpnia 
1945 r. w Sajgonie. Było to jedno z najwcześniejszych zwycięstw mar- 
ksizmu-leninizmu w walce o ocalenie kraju, odniesionych w sektorze 
kolonialnym imperializmu, było to pierwsze wspaniałe zwycięstwo. Pre- 
zydent Ho Chi Minh wytyczył drogę dla naszego narodu ponad dwadzie- 
Ścia lat przed tym zwycięstwem. Jest to droga bezpośredniego przejścia 
od rewolucji narodowo-ludowo-demokratycznej (głównie narodowowy- 
zwoleńczej) do socjalizmu — bez etapu rozwoju kapitalizmu. Określał 
ją pierwszy program polityczny naszej partii, zgodnie ze wskazaniami 
wielkiego Lenina: „Przy pomocy proletariatu w krajach przodujących za- 
cofane kraje mogą kroczyć do ustroju Rad i przez pewne etapy rozwoju 
do komunizmu bez etapu rozwoju kapitalizmu”. 

Zwycięstwo Rewolucji Sierpniowej otworzyło nową epokę w liczącej 
cztery tysiące lat historii narodu wietnamskiego — epokę niepodległości, 
wolności i przejścia do socjalizmu. 2 września 1945 r. prezydent Ho Chi 
Minh ogłosił historyczną Deklarację Niepodległości, która stwierdzała 
m.in.: „Wietnam ma prawo do wolności ż do niepodległości i w rzeczy” 
wistości stał się krajem wolnym i niepodległym. Cały naród wietnamski 
jest zdecydowany bronić tej wolności t niepodległości całym duchem 
1 wszystkimi silami, jest gotów poświęcić na ten cel swój majątek i oddać 
własne życie”. Jednakże kolonizatorzy francuscy poddali się, przekazując 
okupację naszego kraju w ręce militarystów japońskich, a wspierani przez 
Stany Zjednoczone i Wielką Brytanię używali wojsk do dokonania po- 
nownej agresji na nasz kraj. 22 grudnia 1946 r. Francuzi — przy poparciu 


*) Sekretarz Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Wietnamu. 
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f pomocy Stanów Zjednoczonych — przypuścili atak na nasz kraj. Walka 
przeciwko agresji francuskiej toczyła się 9 lat i zakończyła historycznym 
zwycięstwem pod Dien Bien Phu. Zlikwidowało ono jarzmo francuskie 
narzucone ziemi wietnamskiej od 1884 r. Po klęsce agresorów francuskich 
imperialiści amerykańscy wkroczyli do Wietnamu Południowego, rozpę- 
tując najdłuższą, najzacieklejszą i najbrutalniejszą wojnę w naszym kraju 
i na całym Półwyspie Indochińskim. Walka przeciwko agresji amerykań- 
skiej była kontynuacją walki przeciwko agresji francuskiej i kontynuacją 
ruchu oporu działającego od generalnego powstania z 1945 r. Łączyła ona 
wszystkie formy walki sił rewolucyjnych: polityczną i zbrojną na terenie 
całego kraju, począwszy od wiosek, gmin i ulic. Po raz pierwszy impe- 
rializm amerykański poniósł tak dotkliwą klęskę militarną: po raz pierwszy 
mały naród zwyciężył Stany Zjednoczone zarówno w aspekcie militarnym, 
jak i politycznym. 

Położenie kresu agresji amerykańskiej otworzyło nowy etap, w którym 
cały kraj — niepodległy i zjednoczony — kroczy do socjalizmu. Zaraz 
po dwóch wojnach, które trwały łącznie 30 lat, i po zjednoczeniu kraju 
naród wietnamski raz jeszcze musiał stawić czoło kolejnym agresorom. 
Nowy wróg dokonał agresji na nasz kraj dwukierunkowo: z jednej strony 
użył kliki Pol Pota do przypuszczenia ataku od południowego zachodu, 
a z drugiej skierował 600 tys. żołnierzy do ataku na całej granicy pół- 
nocnej (1979 r.). Poniósłszy klęskę, prowadzi on do dzisiaj wielopłasz- 
czyznową wojnę niszczycielską. Ostatnio zastosował nowy chwyt, jakim 
jest prowadzenie wojny grabieżczej na granicy, przyczyniając naszemu 
krajowi niezliczone straty i cierpienia. Zgodnie z tradycją i bohaterską 
postawą narodu, armia oraz ludność wietnamska nieugięcie walczą, udare- 
mniając plany agresji i sabotażu wroga. 

Czterdzieści lat nieustannej walki i zwycięstwo nad trzema mocarstwami 
agresywnymi doprowadziło do wyzwolenia narodu i do wprowadzenia go 
na drogę do socjalizmu. Są to wielkie osiągnięcia rewolucji wietnamskiej. 
W ciągu 40 lat, równolegle z wielkimi sucesami w dziele wyzwolenia 
i obrony Ojczyzny, naród wietnamski dokonał wiele w dziedzinie odbu- 
dowy kraju. Już w okresie walki przeciwko agresorom odpowiadając 
na apel prezydenta Ho Chi Minha „prowadząc walkę budujemy kraj” 
naród wietnamski przeprowadził wiele ważnych reform demokratycznych, 
zwłaszcza reformę rolną, urzeczywistniając hasło „ziemia dla chłopów”, 
co było odwiecznym marzeniem mas chłopskich. Podjął również wiele 
skutecznych przedsięwzięć, zmierzających do przyspieszenia produkcji 
i polepszenia życia narodu. 


Dzieło rekonstrukcji socjalistycznej podjął nasz naród bezpośrednio po 
całkowitym wyzwoleniu Północy w 1954 r. rozszerzając je na cały kraj 
po 1975 r., a więc po wyzwoleniu Południa i zjednoczeniu kraju. Uległ 
likwidacji system własności środków produkcji w skali całego kraju; zlik- 
widowano wszelkie formy przymusu i wyzysku; ludzie pracy stali się 
prawdziwymi gospodarzami kraju. W 1975 r. sektor socjalistyczny go- 
spodarki dał na Północy już 84,1 proc. dochodu narodowego, 95,5 proc. 
wartości produkcji przemysłowej i 97,1 proc. wartości globalnej produkcji 
rolnej. Na Południu upaństwowiono duże jednostki gospodarcze kapita- 
listów, zdrajców kraju i tych, którzy uciekli za granicę; prywatny prze- 
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mysł kapitalistyczny zastępowano głównie formą gospodarowania państ- 
wowo-prywatnego; zlikwidowano handel kapitalistyczny, rozwijano handel 
państwowy i spółdzielczy. Do 1984 r. socjalistyczny sektor gospodarki 
w całym kraju dawał już ponad 56 proc. dochodu narodowego i ponad 
60 proc. globalnej produkcji społecznej. W wyniku intensywnie prowa- 
dzonej socjalistycznej rekonstrukcji rolnictwa, spółdzielnie na Północy 
skupiają obecnie 97 proc. rodzin chłopskich i ponad 90 proc. powierzchni 
ziem uprawnych; na Południu zespoły produkcyjne i spółdzielcze przy- 
ciągnęły 65 proc. rodzin chłopskich i użytkują 59,6 proc. użytków rolnych. 
Staramy się w tym roku zakończyć dzieło przebudowy rolnictwa w pro- 
wincjach południowych. Cały kraj znajduje się teraz w okresie przejścia do 
socjalizmu. Ważnym problemem jest potrzeba równoczesnej rekonstrukcji 
socjalistycznej i budowy bazy materialno-technicznej socjalizmu. 


Na Północy dawny francuski reżim kolonialny pozostawił biedną i za- 
cofaną gospodarkę bez przemysłu ciężkiego i ze słabo rozwiniętym prze- 
mysłem lekkim. Rolnictwo nie wychodziło poza uprawę ryżu. W latach 
wojny gospodarka Północy została poważnie zniszczona, zwłaszcza w latach 
1964—1973, kiedy zarówno ośrodki gospodarcze, jak i ludność stały się 
obiektem zaciekłych ataków lotnictwa i marynarki wojennej Stanów Zjed- 
noczonych. Zaś na Południu neokolonializm amerykański przekształcił 
miejscową gospodarkę na potrzeby wojny agresywnej. Obok baz wojsko- 
wych, Amerykanie budowali jedynie niektóre ośrodki przemysłu ciężkiego, 
żywnościowego, przetwórczego i montażowego oraz komunikacji i trans- 
portu. 


W trosce o zbudowanie bazy materialno-technicznej socjalizmu, nasza 
partia wytyczyła linię socjalistycznego uprzemysłowienia, uważając to za 
główne zadanie całego okresu przejściowego. W pierwszych latach po zjed- 
noczeniu kraju koncentrowaliśmy się na odbudowie niemal wszystkich 
ośrodków przemysłowych, szlaków komunikacyjnych. portów i magazy- 
nów, a także na zagospodarowywaniu ugorów i nieużytków. Powstaje wie- 
le nowych obiektów — elektrownie wodne i cieplne, zakłady przemysłu 
ciężkiego, cementownie, fabryki silników, materiałów budowlanych i che- 
micznych, kopalnie itd. Są to na przykład: elektrownia wodna Hoa Binh, 
cementownia Bim Son, cementownia Hoang Thach, zakłady mechaniczne 
Cam Pha, ośrodek gazowo-naftowy Vung Tau, kopalnie Cao Son i Mong 
Duong. Szczególną uwagę zwracamy na rozwój zakładów przemysłu kon- 
sumpcyjnego, przetwórstwa zbóż i żywności. Rozwinęliśmy sieć komu- 
nikacyjną i transportową, budując 238 km linii kolejowych i około 3500 
km szos. Nastąpił postęp w rozmieszczeniu i wykorzystaniu siły roboczej 
w naszym kraju. Stała siła robocza w sektorze produkcji materialnej 
w 1975 r. w porównaniu z 1955 r. wzrosła 10,4-krotnie, a w 1984 r. 
w porównaniu z 1975 r. — 12,6-krotnie. Szybko zwiększyły się kadry 
naukowe i techniczne, pracowników wykwalifikowanych i techników. 


Lenin powiedział, że im kraj jest bardziej zacofany, tym więcej na- 
potyka trudności na drodze do socjalizmu. Budowa socjalizmu w naszym 
kraju jest trudna po długich latach wojen, jednakże dzięki wysiłkom całej 
partii i całego społeczeństwa osiągnęliśmy dobre wyniki. Rozwijały się 
zwłaszcza dwa ważne sektory produkcji: przemysł i rolnictwo. Produkcja 
przemysłowa w 1984 r. w porównaniu z 1939 r. zwiększyła się 14-krotnie, 
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a produkcja rolna 3,3-krotnie — w odpowiednim zestawieniu z 1976 r. 
wzrosła 4,9 i 1,5-krotnie. Dochód narodowy w latach 1983—1984 zwiększył 
się w porównaniu z 1975 r. o 52 proc. Dzięki rozwojowi produkcji życie 
narodu uległo generalnej poprawie. 


Nasze osiągnięcia w dziedzinie oświaty i zdrowia są poważne. 
W okresie okupacji francuskiej 95 proc. ludności było analfabetami. 
W kraju istniała tylko jedna wyższa uczelnia, w której kształciło się 515 
studentów. Dzisiaj uczy się u nas ponad 12 milionów osób, przeciętnie 
jeden na 5 mieszkańców. Mamy 124 uczelnie i szkoły wyższe ze 130 tys. 
studentów. Spuścizna ideologiczna pozostawiona przez neokolonializm zo- 
stała zlikwidowana. Kształtuje się nowa, socjalistyczna kultura i nowi, so- 
cjalistyczni ludzie. 


Obradujący w 1982 r. IV Zjazd naszej partii potwierdził, że — rnimo 
pokoju — musimy stawić czoło wielopłaszczyznowej wojnie niszczyciel- 
skiej prowadzonej przez chińskich ekspansjonistów i hegemonistów, bę- 
dących w zmowie z imperializmem amerykańskim. W tej sytuacji zjazd 
określił dwa zadania strategiczne: należy konsekwentnie budować socja- 
lizm i niezawodnie bronić wietnamskiej ojczyzny socjalistycznej. Zjazd 
stwierdził, że w związku z tym — obecnie i w latach osiemdziesiątych — 
trzeba zrealizować pięć ogólnych celów społeczno-gospodarczych: stopnio- 
wo stabilizować, a następnie częściowo podnieść poziom materialny i kultu- 
ralny ludności; w dalszym ciągu budować bazę materialno-techniczną so- 
cjalizmu; zakończyć rekonstrukcję socjalistyczną na Południu; nadal do- 
skonalić socjalistyczne stosunki produkcji na Północy; sprostać wymogom 
obrony narodowej, bezpieczeństwa i porządku. 


Odbyte w grudniu 1984 r. VII Plenum KC partii podkreśliło konieczność 
zrealizowania celów społeczno-gospodarczych i głównych wskazań wysu- 
niętych przez V Zjazd, doprowadzenia gospodarki do stanu stabilizacji 
i prawidłowego rozwoju zgodnie z wytycznymi i polityką partii. Należy 
traktować rolnictwo jako kwestię pierwszoplanową, a przede wszystkim 
przyspieszyć produkcję zbóż i żywności oraz rozszerzyć produkcję arty- 
kułów konsumpcyjnych. Należy aktywnie zmierzać do częściowej stabi- 
lizacji i poprawy życia ludności, przede wszystkim poziomu życia kadry, 
robotników i sił zbrojnych; równocześnie należy dbać o dalszą budowę 
bazy materialno-technicznej socjalizmu; starać się zakończyć socjalistycz- 
ną rekonstrukcję prywatnego kapitalistycznego przemysłu i handlu w 
skali całego kraju; umacniać i rozszerzać socjalistyczny sektor gospodarki; 
ściśle powiązać gospodarkę z obroną narodową, a obronę narodową z go- 
spodarką. W uchwale VIII Plenum KC partii z czerwca 1985 r. stwier- 
dzono, że — w dążeniu do polepszenia mechanizmów zarządzania gospo- 
darką — należy definitywnie zlikwidować centralistyczne zarządzanie biu- 
rokratyczno-rozdzielcze, prawidłowo urzeczywistnić system centralizmu 
demokratycznego i rachunku ekonomicznego oraz socjalistycznego gospo- 
darowania. Plenum orzekło, że obecne nieracjonalne ceny i płace stanowią 
jądro mechanizmów centralistycznego zarządzania biurokratyczno-roz- 
dzielczego i właśnie dlatego likwidacja tych mechanizmów w zakresie cen 
i płac jest sprawą bardzo pilną; ma ona decydujący wpływ na nastawienie 
gospodarki na rachunek ekonomiczny i socjalistyczny sposób gospodaro- 
wania. 
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Równocześnie z dziełem budowy i rozwoju gospodarki musimy umacniać 
obronę narodową jako niezawodne ogniwo wietnamskiej ojczyzny socja- 
listycznej. Naród wietnamski pragnie pokoju i przyjaźni z narodem chiń- 
skim, pragnie unormować stosunki z Chińską Republiką Ludową. Po wielu 
latach wyczerpującej wojny, naród wietnamski bardziej niż kiedykolwiek 
pragnie pokoju, aby koncentrować się na odbudowie kraju oraz na bu- 
dowie dostatniego i szczęśliwego życia. Jednakże w obliczu złowrogiej 
polityki pekińskich kół rządzących naród wietnamski musi stale zacho- 
wywać czujność, być gotowy do przeciwstawiania się agresorom chińskim. 


Osiągnięcia narodu wietnamskiego we wszystkich dziedzinach, w okresie 
ostatnich 40 lat, są potwierdzeniem prawidłowego kierownictwa, niezłom- 
nie wiernej marksizmowi-leninizmowi Komunistycznej Partii Wietnamu, 
są dowodem rewolucyjnego heroizmu, twórczej siły oraz woli walki na- 
rodu wietnamskiego. Osiągnięcia te łączą się ściśle z międzynarodową po- 
mocą i poparciem przede wszystkim wielkiego Związku Radzieckiego oraz 
bratnich krajów socjalistycznych, również Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. Naród wietnamski pragnie wyrazić szczerą i głęboką wdzięczność 
bratniemu narodowi polskiemu za wszechstronną i cenną pomoc oraz za 
poparcie w jego słusznej sprawie. 


Nowe Drogi — 6 


Z tradycji postępowej myśli społecznej w Polsce 


Myśl i działalność społeczna 
Hugona Kołłątaja 


BEATA WITKOWSKA 


Życie, działalność i twórczość Hugona Kołłątaja po tylekroć poddawane były róż- 
norodnym studiom i analizom, że ponowna prezentacja autora Listów Anonima 
— j to w niewielkim szkicu — nasuwać musi wątpliwości co do celowości tego 
zamiaru. Dwa jednak są istotne momenty, dla których praca ta znajduje uzasad- 
nienie. 

Po pierwsze, wydaje się, iż jakkolwiek postać Hugona Kołłątaja na trwałe została 
wpisana do zbiorowej świadomości historycznej naszego społeczeństwa, to wiedza 
o nim, także o ideach, którym poświęcił swoje bardzo aktywne życie, jest przecież 
często powierzchowna. Przy okazji obchodzenia rocznicy uchwalenia Konstytucji 
3 maja przypominany jest jako jeden z jej inspiratorów i twórców, pamięta się, 
że był aktywnym członkiem Komisji Edukacji Narodowej, reformatorem Akademii 
Krakowskiej, ale już znacznie mniej wiadomo o jego działalności przy boku T. 
Kościuszki w okresie Insurekcji 1794 r., czy o jego udziale w organizowaniu słynnego 
Liceum Krzemienieckiego. Z jego bogatej spuścizny publicystycznej i naukowej naj- 
częściej wymieniane są wspomniane Listy Anonima, inne dzieła są przedmiotem 
studiów wyłącznie specjalistów. Pamięta się, że był Hugo Kołłątaj księdzem, co 
może powodować, iż nie nazbyt wyraźnie będzie się uwypuklać na wskroś ma- 
terialistyczne założenia jego prac. Tymczasem właśnie kołłątajowska koncepcja spo- 
łeczeństwa wychodząca z założenia, że „Byt każdego człowieka zależy od sposobu 
zaspokojenia jego potrzeb” oraz że ten byt społeczny człowieka określa stosunki 
niedzyiudzkie i zasady moralności należy do najśmielszych tez ówczesnych czasów, 
tez, w których zawarte są elementy materializmu historycznego. Warto o tym przy- 
pominać, bo jakkolwiek publikowane w okresie czterdziestolecia Polski Ludowej 
prace o H. Kołłątaju takich autorów, jak: B. Leśnodorski, K. Opałek, S. Macheta, 
FH. Hinz udokumentowały, iż lansowana wcześniej teza o ortodoksyjnie katolickim 
światopoglądzie ks. Kołłątaja nie odpowiada rzeczywistości, to przecież nie została 
ona w pełni spopularyzowana. Stąd też wypływa drugi moment, który zwraca nas 
ku życiu i twórczości H Kołłątaja. Jego spuścizna stanowi niewątpliwie najdojrzalszą 
i najgłębiej przemyślaną w okresie polskiego Oświecenia refleksję o człowieku, przy- 
rodzie, świecie i mechanizmach ich poznawania. Idee Kołłątaja ściśle związane 
z ówczesną oświeceniową myślą racjonalistyczną, nawiązujące do przemyśleń J. Loce 
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ke'a, Ch. Montesqulet, J J. Roueseau, T Holbacha, J. Newtona, a przy tym uwzględ- 
niające polssie warunki społecz.o-gospodjarcze i sytuację polityczną na trwałe zostały 
wpisane do historii postępowej myśli spo.ecznej. W podjętym zatem przez redakcję 
„Nowych Dróg” cyklu Z tradycji postępowej myśli społecznej w Polsce nie może za- 
braknąć refleksji o życiu, działalności i twórczości Hugona Kołłątaja. 

Życie H. Kołłątaja zamknięte między datami 1.04.1750 r. — 28.02.1812 r. 
w najściślejszy sposób związane jest z burzliwymi wydarzeniami przełomu wieków 
XVIII/XIX. W dziejach Polski jest to okres szczególny, zaliczany do okresów 
o wielkim znaczeniu historycznym. Po latach głębokiego upadku w czasach pa- 
nowania Sasów, przyszedł czas szerokiej i dynamicznej odnowy i przebudowy życia 
w Polsce. Społeczne, polityczne, ekonomiczne i intelektualne przemiany miały nie 
tylko zmienić polskie społeczeństwo, przygotować je do nowych, nadchodzących cza- 
sów — postępu i rozumu — pokonać panującą w kraju ciemnotę, zacofanie, brak 
poszanowania prawa, egoizm i korupcję, ale także przywrócić Polsce należne jej 
miejsce w społeczności międzynarodowej, PWSEO zerwaną łączność z prądami umy- 
słowymi i artystycznymi Zachodu. 

H Kołłątaj od 1775 r., kiedy po studiach odbytych na Uniwersytecie Jagiellońskim 
(1768), w Wiedniu, Rzymie i Neapolu rozpoczął pracę w kraju, aż do pokonania prog- 
ramu reform przez targowiczan — lipiec 1792 r. — należał do najaktywniejszych ludzi 
w Polsce, którzy powyższym przemianom służyli. Współczesny mu Jan Śniadecki 
przekaże nam spostrzeżenie, że Kołłątaj był „obdarzony głową rozległe rzeczy ogar- 
niającą”. Amerykański badacz dziejów Polski okresu drugiego rozbioru rozszerzy tę 
charakterystykę pisząc: „Kołłątaj, organizator propagandy stronnictwa (patriotyczne- 
go — przyp. B. W.), przywódca bardziej postępowego, demokratycznego skrzydła, 
najjaśniej, być może, formułujący swe poglądy myśliciel, najtęższa głowa wśród Po- 
laków”. 

Sam zuś Kołłątaj pod koniec swego życia wyznawał: „Dwa tylko były przedmioty, 
które zajęły całe moje życie. Poprawa wychowania publicznego i poprawa rządu 
mego narodu”. Łączyły się zatem w osobie H. Kołłątaja cechy niecodzienne. Krytyczny 
umysł, ciekawy i chłonny najnowszych zdobyczy naukowych, ale poświęcający się 
nie wyłącznie teoretycznym rozważaniom, nie krytyce oderwanej od istniejących 
realiów. Z temperamentu i zamiłowania polityk i organizator, póki sprzyjały temu 
okoliczności swoje teoretyczne przemyślenia i plany reform starał się przekształcać 
w konkretne dokonania. Gdy możliwości aktywnego działania były ograniczone, lub 
w czasie pobytu w więzieniu austriackim (1794—1802) zupełnie uniemożliwione, wtedy 
Kołłątaj oddawał się w pełni pracy naukowej. Potrafił jednak przez całe swe życie 
łączyć zainteresowania i pracę naukową z aktywną działalnością na rzecz dobra 
publicznego. Był przy tym „Kołłątaj nieodrodnym synem owej »epoki świateł« 
w niesłychanym rozmachu i zasięgu swojej działalności i twórczości naukowej”. 

Rozpoczął swoją działalność publiczną od prac nad reformą szkolnictwa w ramach 
Komisji Edukacji Narodowej. Lata 1775—1786 to w życiu H. Kołłątaja lata poświęcone 
szeroko rozumianej reorganizacji szkolnictwa i nauki w Polsce. Była to działalność 
ze wszech miar odpowiadająca klimatowi epoki. 

Jedną z naczelnych trosk pisarzy doby Oświecenia był rozwój nauk, badań, 
rozpowszechnianie oświaty. Podkreślano znaczenie aktywności umysłowej, koniecz- 
ność podejmowania szeroko zakrojonych badań naukowych nad otaczającą rzeczy» 
wistością, wykrywania praw rządzących przyrodą i dziejami, Ukazywany ścisłe zależe 
ności między dominowaniem wśród społeczeństwa egoizmu i zacofania a ciemnotą 
i wiarą w przesądy. Upominając się o godność człowieka oświeceniowi filozofowie 
dowodzili, iż można ją osiągnąć tylko przez upowszechnienie nauki, przez stworzenie 
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warunków do swotodnego posługiwania się oslągnięciami ludzkiego rozumu. Zwraca» 
no przy tym uwagę, że nie chodzi wyłącznie o kształcenie intelektualistów, wąskiej 
elity, ale własnie o upowszechnienie wykształcenia, objęcia systemem oświaty jak 
najszerszych rzesz społecznych, aby spośród nich rekrutować kwalifikowanych admi- 
nistratorów i „działaczy” publicznych. 


H. Kołłątaj, który w czasie swoich studiów zagranicznych mógł zapoznać się 
z tymi trendami epoki, w pełni je akceptował i zarówno w refleksji teoretycznej, 
jak i w działaniu praktycznym ciągle do tych zagadnień nawiązywał, Wysoko cenił 
też tych działaczy i pisarzy, którzy jeszcze w czasach saskich w Polsce zabiegali 
o pcdniesienie poziomu nauki i oświaty. Działalność Konarskiego w stworzonym 
przez siebie Collegium Nobilium i powołanej przez Stanisława Augusta Szkole Rycer- 
skiej w Warszawie świadczyły, że i w Polsce następowało przebudzenie. Ogólna sy- 
tuacja w szkolnictwie i stan nauki w Polsce w połowie XVIII w. nie mogły jednak bvć 
oceniane pozytvwnie. Problematykę tę szeroko opisał sam H. Kołłątaj w pracy Stan 
oświecenia w Polsce w ostatnich latach panowania Augusta III (1750—1764), Opis 
Kołłątaja ukazuje obraz wielkiego upadku polskiej kultury, zaniku wielu wartości 
w sferze społecznej i politycznej. Autora wielkim niepokojem napawał fakt upadku 
piśmiennictwa polskiego, bowiem dostrzegał, iż: „Był to raczej wiek dedykacji jak 
dzieł, nic nie mogło pokazać się na świat, żeby jakiemu mecenasow: ofiarowane nie 
zostało” — a okoliczność ta często powodowała, że były to publikacje nie mające 
większej wartości. Zwracał także Kołłątaj uwagę na postępujący upadek języka pol- 
skiego: „Za zepsuciem t znikczemnieniem mowy musiał nastąpić nikczemny sty!. 
za tym wstręt do czytania dzieł po polsku wydawanych, wstręt czytelników zrażał 
pisarzów do prac pożytecznych lub tłomaczenia obcych; przyszło na koniec do tego. 
że mowa polska służyła tylko do kazań, do pism mistycznych, do panegiryków, 
do mów wese!nych lub pogrzebowych, rzeczy urządowych na sejmikach i sejmach 
4 ledwie niekiedy dało się widzieć jakie liche tłomaczenie dzieł obcych”. 

Równie krytyczny stan — w opinii Kołłątaja — panował w całej nauce ówczesnej 
Polski. Ujęta w sztywne scholastyczne programy, prymitywnie i wtórnie inter- 
pretowanej filozofii tomistycznej nie mogła wnieść żadnych nowych wartości w proces 
przemian i postępu społecznego. Szczególnie zaś niekorzystna w dobie saskiej bvła 
organizacja szkolnictwa. Pisał Ko!łątaj: „Dziwna rzecz, jak nie tylko w Polszcze, 
ale nawet po innych katolickich państwach nie dano na to baczenia, że szko:y 
zakonne — bądące wyjęte spod władzy biskupów krajowych, a nie należąc wcale 
do żadnej świeckiej krajowej zwierzchności — były właśnie jak nasłane od dworu 
rzymskiego, żeby wychowywały młodzież w samych tylko widokach rzeczonemu dwo- 
rowi dogodnych. (...) w narodzie wolnym dozwolenie tak daleko zakonnym zgro- 
madzeniom opanować wychowanie młodzieży, bez najmniejszego rządowego baczenia 
na ich cele, na ich kłótnie między sobą i na tę podległość, którą winni byli obcemu 
rządowi, miało być skutkiem zaślepionej ufności w rzeczonych zakonnikach i 
w Rzymie, skutkiem anarchii i nieczułości na przyszły los narodw”. 


Nic zatem dziwnego, że wobec takiego stanu rzeczy reforma szkolnictwa, dla 
ludzi polskiego Oświecenia, stała się sprawą pierwszoplanową, którą należało prze- 
prowadzić z całą konsekwencją. Zreformowany system szkolnictwa miał być pod- 
stawą naprawy wszystkich instytucji społecznych. Domagano się — co podkreślał 
Kołłątaj — aby w wychowaniu na plan pierwszy wysunięto potrzeby narodowe. Ko- 
nieczne zatem stało się odebranie zgromadzeniom zakonnym dominacji nad systemem 
edukacji i nadanie mu świeckiego charakteru. Wobec niezwykle złożonej sytuacji 
politycznej końca XVIII w. potrzebny był pośpiech w wykorzenieniu ciemnoty, 
w naprawie spraw publicznych, w unowocześnieniu gospodarki. Położony został zatem 
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nacisk na unowocześnienie nauczania I rozwój wiedzy stosowanej „do pożytków 
społeczności”. Prace te prowadzono od 1773 r. w ramach Komisji Edukacji Na- 
rodowej, której przez dziesięć lat H. Kołłątaj był jednym z najaktywniejszych pra= 
cowników. Poczynając od zreformowania programu w Gimnazjum Nowodworskiego 
w Krakowie, następnie podejmując jako wizytator Komisji Edukacji Narodowej dzie- 
ło reformy Akademii Krakowskiej, aż do objęcia stanowiska rektora tej uczelni 
(w lipcu 1782 r.) dawał Kołłątaj dowody swego zaangażowania w sprawy publiczne 
i głębokiego zrozumienia aktualnych potrzeb. Jego reforma Akademii Krakowskiej 
prowadziła do nowoczesnej wizji uniwersytetu. Uniwersytetu będącego centrum 
kształcenia nauczycieli i kadr fachowców dla kraju, będącego koordynatorem całego 
systemu szkolnictwa, a jednocześnie ważnym ośrodkiem pracy naukowo-badawczej. 

W publikacjach Kołłątaja poświęconych sprawom edukacji dominujące jest prze- 
konanie, iż uczynienie kraju niepodległym i „rządnym”, zerwanie z tradycją anarchii 
szlachecko-magnackiej możliwe jest tylko przez wprowadzenie kierowanego przez 
państwo szkolnictwa i wychowania, opartego na jednolitych świeckich zasadach. Zwra- 
cając się do nauczycieli wskazywał, iż od ich pracy i zaangażowania „ojczyzny losy 
niepomału zależą”, ponieważ, jak dowodził, „niedostatek dobrego wychowania trzyma 
naród w ciemnościach, z ciemności przesądy, z przesądów nierząd, z nierządu pry- 
watne i publiczne wypływa osłabienie, za osłabieniem niezliczone hurmem walą 
się nieszczęścia”. 

Kładł też Kołłątaj wielki nacisk na konieczność powiązania teoretycznych opra- 
cowań naukowych z życiem i potrzebami praktycznymi. Wskazywał więc „po naj- 
prostszym wyłuszczeniu teorii nauczyciel przystąpić powinien do eksplikacji machin 
i najlepszych w każdym rodzaju modelów. Jest to kurs nauki w każdym rządnym 
kraju najpotrzebniejszy, którego potrzeba co moment da Się uczuć w gospodarstwie 
wiejskim, w zaprowadzeniu różnych fabryk t rękodzieł”. Szkoła wiejska natomiast 
obok wykształcenia podstawowego ogólnego powinna szerzyć nowoczesną kulturę 
rolną „(..) bo na cóż by się zdała jego (nauczyciela wiejskiego) edukacja, (...) gdyby 
on uczył tylko teorii (...) on powinien umieć rolnictwo lepiej jak wszyscy inni”. 
Tylko taki, praktycznie realizowany model oświaty powszechnej mógł zdaniem Koł- 
łątaja dźwignąć ojczyznę z upadku. „Nigdy miasta tutejsze z swych ruin i z Swej 
radykalnej nikczemności powstać nie zdołają, póki się nie dochowają urzędników 
ti obywateli oświeconych, którzy jedni do urzędu, drudzy do wielorakiego gatunku 
przemysłu zdolnie brać by się mogli”. 

Ścisłe powiązanie teorii z praktyką — „dołoży każdy profesor wysiłku, aby po 
dokładnym wyjaśnieniu rzeczy pokazał jej zastosowanie do różnych życia ludzkiego 
pożytków” — było przewodnią myślą H. Kołłątaja. Cały system oświaty miał służyć 
praktyce, miał wyzwalać siły intelektualne, moralne i materialne społeczeństwa słu- 
żące wspólnemu dobru, współdziałaniu z sobą ludzi i narodów. Rozumiał przy tym 
i wielokrotnie podxreślał, że „tym tylko środkiem ludzie do siebie zbliżyć się potrafią, 
gdy równe oświecenie da im równie zastanowić się nad szczególnymi każdego po- 
trzebami, gdy je znajdować będą w wzajemnych pomocach, a pomagając sobie 
w interesie szczególnym, powszechnego dostrzegą dobra...”. Potrafił swoim teore- 
tycznym koncepcjom nadać Kołłątaj właściwy praktyczny kierunek. Czynił to 
— jak pisał Jan Śniadecki — „przez umiejętne wynalezienie ludzi, przez zachęcenie 
tch do pracy i trudów, przez korzystanie z ich myśli, rady i wiadomości”, Wydaje 
się to godne podkreślenia. Wyrastali bowiem wyszukiwani, kształceni (stypendia 
, krajowe i zagraniczne) i inspirowani przez Kołłątaja i jego najbliższych współ- 
pracowników młodzi nauczyciele i badacze, którzy stali się pierwszym w Polsce 
pokoleniem nowoczesnej, świeckiej inteligencji naukowej. Jak słusznie wskazuje 
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H. Hinz w swojej pracy o Kotntaju: „Owo pokolenie Kołłątajów, Śniadeckich 
ś Stusziców stworzyio Ł wirwalno w kultirze wzory rzetelności naukowej, wierno:ct 
prawdzie, a jednocześnie zaangażowania i troski o losy całości narodowej kultury. 
A zwróćmy uwagę, że było to pierwsze w naszych dziejach pokolenie uczonycn, 
które uprawiało naukę w języku polskim; jemu więc należy przypisać zasługę stwo- 
rzenia polskiego języka naukowego”. 

Przemyślenia teoretyczne H. Kołłątaja, jak i jego praktyczna działalność na polu 
edukacji przynosiły więc treści zupełnie nowe. Jego postępowość w tym zakresie 
wyrażała się tym, iż dostrzegał konieczność zmian radyka!nych. Rozumiał bowiem, 
że najlepsze nawet ulepszenia w ramach istniejącego scholastycznego modelu na- 
uczania i nauki nie mogą być wystarczające. Domagał się zatem zmian funda- 
mentalnych i dążył do realizacji tej idei. Wprawdzie, jak wskazywano, potrafił 
gromadzić wokół siebie młodych entuzjastów swoich koncepcji, ale też natrafiał 
na potężny opór. Konserwatywni profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego, kapituła 
krakowska z biskupem Kajetanem Sołtykiem na czele, nuncjusze papiescy to główni 
oponenci. Posługiwano się w działaniach przeciw dziełu Komisji Edukacji Narodowej, 
a przede wszystkim przeciw H. Kołłątajowi intrygą, obwinieniami o „grube szal- 
bierstwa”, nawet zarzutem noszenia przez niego świeckiego stroju. 

Sam Kołłątaj, chociaż prowadzona przeciwko niemu kampania przysporzyła mu 
wielu upokorzeń, potrafił widzieć całe zjawisko znacznie szerzej, dostrzegając toczącą 
się walkę starego z nowym. W jednym ze swoich raportów pisał: „Nie było jeszcze 
żadnej reformy między ludźmi, która by nie stała się przyczyną ucisku i prze- 
śladowania tych, którzy ją zaprowadzili. Przyjaciele dobra ludzi stawali się zawsze 
ofiarą nienawiści, zazdrości i zastarzałego błędu, ktokolwiek śmiał udać się tą drogą, 
musiał się wydać na powszechną współczesnych nienawiść (...) kiedy niewolnik opinii 
i błędu odbiera pełne uwielbienia okrzyki, kiedy obłuda śmiało i z zaślepieniem 
rozpościera panowanie, wtenczas przyjaciel prawdy, na korzyści powszechne pra- 
cujący, o dobro i oświecenie ludu troskliwy, musi koniecznie upaść pod ciężarem 
zemsty, nienawiści i prześladowania. Ten był los wszystkich poprawicielów między 
ludźmi, ten i mnie spotkał w roku 1781”. 

Zwykłe, ludzkie uczucie frustracji ogarniało H. Kołłątaja w wielu momentach 
jego życia, miał zresztą do tego wiele powodów, podziwiać jednak musimy jego 
witalność, jego uporczywą aktywność, jego ciągłe dążenie do czynnego włączania 
się do działalności publicznej. Kiedy pod koniec swego życia raz jeszcze zajął się 
sprawami oświaty, organizując wraz z T. Czackim Liceum w Krzemieńcu mógł 
już widzieć, że jego praca w okresie krakowskim przyniosła owoce, że nie „upadła 
pod ciężarem prześladowania”. W 1803 r. mógł stwierdzić: „byliśmy pierwszymi 
w Europie, u których ten ważny przedmiot (tj. publiczne wychowanie) stał si? 
częścią wykoiawczego rządu”. „(..)Pożytki z takowego ustanowienia okazały się 
coraz widoczniej we wszystkich kiasach mieszkańców tej ziemi; rozszerzyło się ośiie- 
cenie, poprawiły się obyczaje, tworzył się duch narodowy, wzmagał się dowcip”. 

Zapewne zatem — jak słusznie konstatuje B. Leśnodorski w swoich licznych 
pracach o czasach Oświecenia — chociaż ludzie, w tym H. Kotłątaj, związani 
z działalnością Komisji Edukacji Narodowej, niewolni od rozlicznych trudności, 
w wielu wypadkach zmuszeni byli do kompromisów i ustępstw, to w całej tej sferze 
„do'ninuje obraz nowości 4 rozwoju. I co najważniejsze, dominuje praca dia przy- 
szłości”. 

b 4 


Lata 1786—1794 to w życiu H. Kołłątaja okres najimiensywniejszej działalności 
publicznej. Lata oddane wg jego słów drugiemu przedmiotowi, który go w życiu 
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(oprócz wychowania pubiicznego) zajął: „poprawie rządu mego narodu”. Ofcjalne 
funkcje, jakie zajmował, to: urząd referendarza litewskiego (od 1786 r.), stanowisko 
podkancierzego w rządzie Rzeczypospolitej (od maja 1791 r.), członek rządu powstań- 
czego w 1794 r., ale przecież jego aktywność daleko wykraczała poza obowiązki 
przypisane pełnionym urzędom. 

Wkrótce po przybyciu do Warszawy wyłożył swoje przekonania polityczne w Li- 
stach Anonima i pracy Prawo polityczne narodu polskiego, ale też dla skutecz- 
niejszego programowania i praktycznej realizacji zamierzeń reformatorskich zor- 
ganizował zespół ludzi nazywany „,Kuźnicą Kołłątajowską”. Zwraca uwagę B. Le- 
śnodorski, że do zasług tej grupy „należy rozwinięcie wokół projektów (reform), 
a następnie ich realizacji, jednej z największych w historii Polski kampanii pro- 
pagandowych, Wpłynęła ona na pozyskanie dla dzieła reformy sporej części szlachty, 
która od pozycji li tylko patriotycznych, zajmowanych w konfederacji barskiej, prze- 
szła do zrozumienia przebudowy państwa”. Sprzyjał H. Kołłątaj aktywizacj miesz- 
czan w ich walce o przysługujące im prawa. Memoriał do króla i stanów, który 
w czasie „czarnej procesji” mieszczan w listopadzie 1789 r. został ogłoszony, jest 
właśnie jego autorstwa, a jak pisał W. Smoleński czuć w nim było „powiew wy- 
padków parvskich”. 

W maju 1791 r. działacze Kuźnicy z Kolłątajem na czele powołują do życia pierwsze 
polskie zorganizowane stronnictwo polityczne Zgromadzenie Przyjaciół Ustawy Rzą- 
dowej. Postawione w Zgromadzeniu zadania — forsowanie dzieła reform w sejmie, 
propaganda tych zamierzeń — sformalizowanie zasad przyjmowania nowych człon- 
ków, obowiązująca dyscyplina pozwalają nam widzieć w tej organizacji Kołłątaja 
i jego przyjaciół pierwszą partię polityczną. 

Ponadto brał Kołłątaj bardzo aktywny udział w posiedzeniach sejmu. Przemawiał 
i pisał przemówienia dla innych posłów, stał się głównym współautorem tekstu 
Komstytucji 3 maja. Jak wskazują jego biografowie „dzięki swym zdolnościom poe- 
litycznym, organizatorskim, publicystycznym i przygotowaniu z dziedziny prawa pub- 
licznego zyskał sobie ogromny autorytet nie tylko w Warszawie, ale i w całej 
Polsce”. Jednocześnie jednak nazywano go „groźnym trybunem ludowym, a na 
sejmiku lubelskim w 1590 r. szlachta żądała „aby za pisma buntownicze został spa- 
lony na stosie wraz z dziełami swymi”. 

Te ostatnie żądania mogła reakcyjna część magnaterii i szlachty kierować pod 
adresem H. Kołłątaja jeszcze gwałtowniej w dobie przygotowań i trwania Insurekcji 
1794 r. Wtedy to bowiem Kołłątaj dotychczasowy zwolennik „łagodnej rewolucji” 
w wielu momentach zradykalizował swoje poglądy. Mając na uwadze przede wszy- 
stkim uratowanie niepodległości Polski, będzie stwierdzał „sama szlachta nie ocali 
tego kraju”. Zredagowany przez H. Kołłątaja i 1. Potockiego krakowski akt powstania 
miał trafić do najszerszych rzesz społecznych, dlatego nie wysuwano w nim haseł 
radykalnych: „uwolnienie Polski od obcego żołnierza, przywrócenie i zabezpieczenie 
całości jej granic, wytępienie wszelkiej przemocy t uzurpacji, tak obcej, jak £ domowej, 
ugruntowanie wolności narodowej i niepodległości Rzeczypospolitej — ten jest cel 
święty powstania naszego”. W pół roku później rozwój wypadków narzuci koniecz- 
ność rozwiązań radykalnych. 20 X 1794 r. zredagowana przez Koaściuszkę i Kołłątaja 
ustawa Rady Najwyższej Narodowej nada chłopom ziemię „na wieczne dziedzictwo” 
pod warunkiem ich udziału w wojnie. Był to pierwszy w Polsce akt uwłaszczenia. 

Dociekania historyków (głównie W. Tokarz Ostatnie lata Hugona Kołłątaja) po- 
kazują również, że wydarzenia 27, 28 VI1794 r., kiedy w Warszawie lud ustawił 
na ulicach 10 szubienic, powyciągał z więzień zdrajców i powiesił ich bez wyroków 
sądowych (byli wśród powieszonych targowiczanie, biskup Ignacy Massalski j książę 
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Antoni Czetwertyński), odbywały się przy milczącej zgodzie Kołłątaja, pełniącego 
wówczas naczelny zarząd stolicy. W. Tokarz stwierdzał: „Nic nie jest w stanie 
obalić faktu, że ruch spowodowali klubiści, których później zasłonił Kołłątaj całą 
siłą swego stanowiska przed ręką sprawiedliwości”. Niewątpliwie Kołłątaj nie tyle 
aprobował bezprawne działania ludu, co uważał za naganną w dobie radykalnych 
żądań spoecznych I uniesień patriotycznych — opieszałość i tolerancyjność sądów. 
H. Kołłątaj — pisarz ł publicysta, atakże autor tekstów wielu ustaw państwowych — 
generalnie bowiem kreślił wizję społeczeństwa przenikniętego poczuciem ładu, opar- 
tego na niezbywalnych prawach naturalnych każdego człowieka i zawartej umowie 
społecznej. Coraz większa dynamika społeczna powinna być wg niego skierowana 
na przemiany w „strukturze ekonomicznej i w całej *cywilizacji*". Tym procesom 
zaś miała służyć przede wszystkim prawidłowo funkcjonująca władza. W dobie Sejmu 
Czteroletniego, jakkolwiek stał Kołłątaj na czele obozu radykalno-postępowego 
— formulłowany przez niego program uznać należy za umiarkowany w sferze po- 
stulatów społecznych. Był to program skierowany przeciwko magnaterii i systemowi 
oligarchii magnackiej, a zwracający się do średniej szlachty — bez „herbowej gołoty” 
— i góry aktywizującego się mieszczaństwa — bez „tłuszczy” miejskiego pospólstwa. 
Upadający podział stanowy powinien zostać zastąpiony sojuszem klasowym i rządami 
„Społeczeństwa właścicieli”. 

Postulował zatem Kołłątaj: nadanie — ze sprzedaży królewszczyzn — ziemi nie- 
posesjonatom, podźwignięcie miast przez rozwój przemysłu, włączenie mieszczan do 
życia publicznego przez przydzielenie stanowisk w urzędach, sądach, wojsku, utwo- 
rzenie w sejmie Izby Miejskiej. 

Dla ch'opów domagał się przede wszystkim wolności osobistej. W jej braku bowiem 
słusznie dostrzegał źródło radykalizmu społecznego, którego — reprezentant inte- 
resów szlacheckich — wcale nie pragnął. Zwracał się do twórców przyszłej konstytucji 
w 1790 r.: „Lecz nie lepiejże naprzód oświecić pospólstwo, aby go przysposobić roz- 
tropnie do przyjącia świętego wolności daru? Nie lepiej odpowiadam: owszem byłby 
to najsroższy prawodawca, który by oczekiwał oświecenia ludu dla przywrócenia 
mu wolności. Nie masz nic straszniejszego w naturze ludzkiej, jak oświecony nie- 
wo:nilę (...) Spicezmyż się wrócić ludziom co im natura ubezpieczyła, oświeceni sami 
sobie odbiorą, a nieoświeceni będą narzędziem obłudnika i despoty do wydarcia 
swobód naszych; tm mniej zaradzić temu w dzisiejszej rewolucji zechcemy, tym 
pewniejszymi być możemy, że albo my, albo nasze potomstwo stanie się ofiarą 
rozpaczy i zemsty ludw”. I następnie podkreślał: „Roztropność woła na nas, abyśmy 
ubezpieczywszy ludzi upewnili prawa wszystkich właścicielów ziemi”. Stosunki mię- 
dzy właścicielami a ch'opem zalecał oprzeć na umowach. 

Nie widział jeszcze konieczności zmiany feudalnego tvpu państwa. Usilnie na- 
tomiast zmierzał do doskonalenia formy władzy. Reprezentował zasadę najdalej idą- 
cego podporządkowania egzekutywy władzy ustawodawczej sejmowi: „decydującemu 
o wszystkim, gotowenu, czyli mogącemu się zbierać w razie potrzeby”. Ale i władza 
wykonawcza powinna cechować się siłą i autorytetem. Stad po nader niekorzystnych 
doświadczeniach z wolną elekcją, z władcami narzucanymi z zewnątrz, kierującymi 
się w swym działaniu obcymi interesami, sformułowano w Konstytucji 3 maja po- 
stulat wprowadzenia dziedziczności tronu. Trafnie charakteryzował dzieło twórców 
Konstytucji 3 maja K, Grzybowski pisząc: „Rewolucyjny w swej treści wobec modelu 
»społeczności sziacheckiej«, ewolucyjny w celach, jakie sobie zakreśla, kompromisowy 
w tym, czego już żąda i co już chce osiągnąć. Oto model społeczeństwa przyświecający 
twórcom Konstytucji 3 Maja”. Ale też — co szczególnie uwypuklił B. Leśnodorski — 
„Ustawa Rządowa nie zamykała dzieła reformy kraju, przeciwnie dopiero je otwiera- 
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ła. Poprzez przebudowę aparatu państwowego, przy dopiero eo zapoczątkowanym 
dziele przebudowy społecznej, ALE co było bardzo rozsądne, podstawy dla 
dalszych działań”. 

Wydaje się, że H. Kołłątaj w tym RómckElE historycznym mógł doświadczać uczu- 
cia satysfakcji. Dzięki pracom Komisji Kdukacji Narodowej — w których i on 
miał znaczący udział — rozwijało się dzieło przekształcania mentalności spo.eczeń- 
stwa, uchwalenie Ustawy Rządowej =— do czego znowu walnie się przyczynił 
— otwierało drogę do realizacji idei nowocześnie pamyślanej administracji, czynnika 
przemian społeczno-ekonomicznych, politycznych, kulturalnych. 

Bezpośrednio po uchwaleniu Konstytucji, już jako członek nowego rządu, zwracał 
się w mowie sejmowej o prowadzenie procesu „łagodnej rewolucji”... „W rządzie 
wolnym jakiśmy sobie przypisali, nie dość jest mieć oświeconego ministra i Komisję 
Skarbową z mężów najcnotliwszych złożoną, trzeba .do tego pomocy prawodawczej, 
trzeba do tego ustawy ekonomicznej, która by wszędzie poruszające przemysł ludzki 
założyła sprężymy, jakie są: pewność własności, opieka dla pracy, pomoc w zakładach, 
porządek w użyciu pracy ludzkiej, sprzyjanie rolnictwu, ułatwienie handlu, nareszcie 
zaprowadzenie kunsztów t rzemiosł”. Natychmiast też przystąpił do prac związanych 
z kodyfikacją prawa o sejmikach, sejmach 1 sądach sejmowych, straży, komisji, 
policji, o urządzeniu wewnętrznym miast wolnych, komisji skarbowej. 

Wszystkie te plany i nadzieje runęły z chwilą wkroczenia wojsk Katarzyny II 
w granice Rzeczypospolitej a następnie przystąpienia króla (23 VII 1792 r.) do kon= 
federacji targowickiej. 

Przyszło H. Kołłątajowi wcielać w życie swoje idee „poprawy wychowania i ulep- 
szania rządu swego narodu” w czasach niebywale trudnych. Ogrom zadań wewe 
nętrznych, które z wielką mocą sobie uświadamiano, wypadało prowadzić w nie- 
bywale złożonej sytuacji międzynarodowej. 

Historycy w szczegółowych opracowaniach o przełomie wieków XVIII/XIX ukazują 
w całym uwikłaniu zachodzące wówczas procesy społeczne, polityczne, gospodarcze. 
Ci, którzy wówczas żyli i działali, pole swego widzenia mieli znacznie ograniczone. 
Musieli ulegać i ulegali przeróżnym wpływom, trendom, często wbrew najlepszym 
intencjom sami przyczyniali się do klęski. 

Obóz patriotów z Kołłątajem na czele dążąc przede wszystkim do reform po 
litycznych rozumiał, że potrzebny do ich wcielenia w życie jest sojusznik zewnętrzny. 
Rosja, która po pierwszym rozbiorze sprawowała znaczną kontrolę nad Polską, 
i w oparciu o którą realizował swoją politykę Stanisław August, nie cieszyła się 
poparciem społecznym, Postawiono na Prusy, lecz ten sojusz okazał się bardzo krót- 
kotrwały. Wielu historyków sądzi, że w tamtej dobie ocalenie Polski było prawie 
niemożliwe. 

Po ostatecznym rozbiorze Polski poczucie klęski było olbrzymie, ale przecież praca 
całego kołłątajowskiego pokolenia nie poszła na marna Niezwykle sugestywnie pisał 
o tym R. M. Lord — amerykański badacz problemów Polski końca XVIII w. — 
„Polska upadła nie w momencie swego największego poniżenia, lecz w chwili gdy 
zaczynała budzić się do nowego życia, a naród okazał tak wiele patriotyzmu i energii. 
Dzieło Sejmu Czteroletniego, wielkość charakteru jego przywódców, szlachetny 
entuzjazm ti głębokie nadzieje tego okresu, Konstytucja 3 maja, wysiłek armii polskiej 
w r. 1792 4 nowa walka o niepodległość pod dowództwem Kościuszki w r. 1794 — 
wszystko to miało stać się dziedzictwem stanowiącym bezcenny skarb wartości due 
chowych, z którego naród utraciwszy niepodległość mógł czerpać wiarę w siebie i w 
lepszą przyszłość, Powołując się na tragiczne, lecz uszlachetniające doświadczenia, 
późniejsze pokolenia mogły dowieść sobie i całemu światu, że naród polsli nie zasłużył 
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na los, jaki go spotkał”. Także H. Kołłątaj zaliczony musi zostać do tych, którzy 
„ocalili poczucie narodowej tożsamości i duchowe życie społeczeństwa polskiego, co 
było mimo wszystko sprawą o wiele ważniejszą”. 


* 


Przyczyniał się zresztą do sprawy ocalenia narodowego i w latach następnych, 
mimo znacznego ograniczenia możliwości. 

Od grudnia 1794 r. do października 1802 r. przebywał H. Kołłątaj w austriackich 
więzieniach pod zarzutem rzecznika „strasznych zasad jakobinizmu” it „człowieka 
bardzo niebezpiecznego ze względu na okropności, jakie popełnił w Polsce w czasie 
rewolucji”, Lata te jednak zostały przez Kołłątaja naukowca wypełnione bardzo 
intensywną pracą, Ponieważ udostępniono mu księgozbiory bibliotek pojezuickiej 
i uniwersyteckiej w Ołomuńcu, gdzie go głównie więziono, mógł prowadzić bardzo 
intensywne studia z dziedziny filozofii, historii, geografii, astronomii i antropologii. 
To na podstawie lektur studiowanych w więzieniu takich autorów, jak G. Buffon, 
C. A. Helwecjusz, I. Newton, T. Hobbes, M. Grocjusz, T. Holbach i wielu innych 
mógł Kołłątaj napisać dwa swoje podstawowe dzieła z zakresu problematyki (:- 
lozoficznej i społecznej. Bvły to Porządek fizyczno-moralny opublikowany w 1810 r. 
pomyślany jako podręcznik dla szkół wyższych, lecz ostatecznie nie przyjęty przez 
Towarzystwo do Ksiąg Elementarnych, oraz Rozbiór krytyczny zasad historii o po- 
czątkach rodu ludzkiego praca wydana już po śmierci autora w 1842 r. Porządek 
fizyczno-moralny jest przy tym drugą wersją pracy, której rękopis częściowo zaginął. 
W zachowanych fragmentach tej właśnie pracy odnaleźć można treści materialistycz- 
ne i ateistyczne. 

W pracach swoich H. Kołłątaj w oparciu o znajomość najnowszych osiągnięć wielu 
dziedzin nauki rozwinął szeroką własną wizję człowieka, jego miejsca w społe- 
czeństwie i świecie przyrody. Świat podlega wg autora Porządku fizyczno-moralnego 
nieodmiennym i koniecznym prawom fizycznym. Prawa ta obejmują także człowieka, 
szczególnie gdy wchodzi on w kontakt z przyrodą: „odwieczne prawdy, które przy- 
rodzenie objawia w nas samych, jako do istności naszej przywiązane trwać zawsze 
będą i nigdy się nie zmienią”. Ale już pojawiające się w toku rozwoju prawa 
moralne i społeczne są wynikiem stosunków i mechanizmów działających w spo- 
łeczeństwie. Tutaj pojawia się już wysoce materialistyczne stwierdzenie: „Byt każe 
dego człowieka zależy od sposobów zaspokojenia jego potrzeb w miarę tte im do- 
godzić zdoła, tworzy się jego charakter moralny”. 

Zaakceptował przy tym Kołłątaj osiemnastowieczną materialistyczną koncepcję, 
uznającą, iż człowiek jest „nachiną organiczną” posiadającą zdolności do rozmaitych 
działać psychicznych i fizycznych. Organizm ludzki traktował jako całość psycho- 
fizyczną, jednak stwierdzając, że: „nie ciało z całym swoim układem nerwowym 
lecz siła osobna, która się w nim znajduje, porusza tą całą machiną”, nie do końca 
porzucał koncepcje idealistyczne. Chociaż jak wynika to z wielu momentów, owa 
„osobna siła”, o której mówi autor, nie ma związków z pojęciami teologicznymi, 
z Bogiem, nieśmiertelnością, to przecież trzeba wskazać, iż to ustępstwo na rzecz 
idealizmu towarzyszyło wywodom Ko:łątaja w wielu jego pracach. Obawa, aby nie 
dostarczyć swoim przeciwnikom argumentów, iż jest ateuszem czy bezbożnikiem 
niejednokrotnie osłabiała ostrość jego sformułowań, zmuszała do składania deklaracji 
wiary i wierności. Wskazywał na to rozchwianie, mając też na uwadze pewne nie- 
konsekwencje kołłątajowskich działań, B. Leśnodorski, gdy pisał: „Intelektualista 
© dale(:o wybiegających w przyszłość ideach przekształceń ustrojowych t postępu 
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cywilizacji ścierał się w umysłowości ł praktyce Ko'lątaja z politykiem, który za- 
kładał konieczność dostosowania się do okoliczności chwili oraz mentalności i po- 
stawy klasy, z której wyszedł”. | ki 

Tvmczasem wszędzie, gdzie zajmuje się Kołłątaj szeroko rozumianą problematyką 
społeczną, dotyka także spraw religii i Kościoła, Swoje rozważania teoretyczne o po- 
chodzeniu i funkcji religii, krytykę moralności religijnej wywodzi przede wszystkim 
z krytyki politycznej roli papiestwa i klerykalizmu, a krytyka ta jest bardzo surowa: 
„Szkoły nasze zakonne wprawiały młodzież w zbytnie nabożeństwa praktyki, gadano 
im nieustannie o religii (....), lecz (..) nie mieli oni żadnego gruntu, jaki daje czysta 
filozofia moralna, dobrze rozumiana nauka prawa natury, politycznego i ekono- 
micznego”, „Któż nadto zapomni tych okrucieństw 4 niesprawiedliwości, na które 
narażał nas fanatyzm? Wszystko to brało początek z naszych szkół zakonnych, które 
nas wprawiły w podobny myślenia sposób, zasłaniając przed nami zbyt długo to 
światło nauk, w którym nas inne wyprzedziły kraje”. 

Głębokie wejrzenie w rolę, jaką Kościół i Kuria Rzymska spełniały w Polsce, do- 
wredzi. zdaniem Kołłątaja — akceptującego poglądy europejskich filozofów wieku 
oświecenia, konieczności podporządkowania hierarchii kościelnej „zwierzchności kra- 
jowej”. W memoriałach z okresu Księstwa Warszawskiego zawarł nawet postulat 
zakazu ogłaszania jakichkolwiek dokumentów papieskich, nawet w sprawach re- 
ligijnych, bez uprzedniego wyrażenia zgody władz państwowych. 

Jednocześnie zaś był gorącym orędownikiem tolerancji religijnej. W Prawie poe 
liiycznym narodu polskiego pisał: „Każdy człowiek, jakiegokolwiek bądź wyznania, 
nie może być za to od rządu ani od spółobywatelów prześladowany, byle tylko 
wyznanie jego nie sprzeciwiało się prawu natury i nie przeszkadzało być posłusznym 
rządowi i prawom krajowym”. Upominał, aby różnice religijne nie wyzwalały między 
ludźmi „ducha niechęci”, wzywał do swobody dla ludzi niewierzących. „Wiara jest 
darem Nieba — pisał — komu ten dar nie jest użyczony, nie można go mieć 
z tej przyczyny w pogardzie”. Warto pamiętać o tej postawie księdza H. Kołłątaja. 

Równie istotne i godne podkreślenia są dociekana H. Kołłątaja na temat genezy 
i funkcji religii. Nie dlatego, by jego dociekania wychodziły poza osiągnięcia innych 
myślicieli jego czasów, ale ponieważ to właśnie krytyczna refleksja Kołłątaja na 
ten temat otwarła w Polsce drogę do prowadzenia dalszych badań. Podkreśla H. 
Hinz w swojej pracy „f(..) po raz pierwszy w Polsce przedmiot otaczany dotychczas 
nimbem nietykalnej świętości i grośbą represyjnych możliwości Kościała został pod. 
dany krytycznej analizie umysłu ludzkiego. (...) Wbrew całej tradycji Kołłątaj odważył 
się powiedzieć o religii mjeżeli o rzeczach ludzkich po ludzku sądzić należy 
— i zajął się tym przedmiotem jak każdym innym zjawiskiem społecznym, nie 
biorąc w rachubę uświęconej opinii o jego pochodzeniu społecznym”. 

Człowiek, społeczeństwo i świat w ideach Kolłątaja to sprawy bardzo konkretne. 
Byt indywidualny i społeczny człowieka wynika z wielu potrzeb: pokarmu, odzieży, 
mieszkania, sprzętów, narzędzi, społeczności małżeńskiej i życia społecznego. Potrzeby 
te zaś dają człowiekowi prawo do nabywania rzeczy na własność za cenę własnej 
pracy: „Nie o to albowiem idzie, aby wszyscy ludzie mieli i posiadali własność 
ziemską; tdzie jedynie, aby wszyscy mogli zaspokoić swe potrzeby za cenę własnej 
pracy”. W poglądach Kołłątaja nie zostaje odrzucona zasada własności prywatnej, 
położony jest nawet nacisk na własność ziemską, ale w nowoczesnym społeczeństwie, 
jakiego pragnął dla swojej ojczyzny, nie ma miejsca na własność uprzywilejowaną. 
Przede wszystkim praca i jej efekty mają się stać wyznacznikiem miejsca człowieka 
w społeczeństwie: „praca ludzka nie tylko ma swój rzetelny szacunek, ale nadto 
służy za cenę i miarę szacunku tnnych rzeczy”. 
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W pracach pisanych u schyłku życia śmiało atakował 1 odrzucał prawa feudalne, 
nomagał się dla każdego człowieka wolności osobistej, wolności sumienia, równości 
wobec prawa. Akceptował w pełni taki stan, gdzie „Podług konstytucji, które we 
wszystkich Państwach powstawać zaczynają, wszyscy ludzie odzyskali wolność oso- 
bistą, wszyscy stali się równemi przed oblicznością prawa, dla wszystkich same 
tylko talentą i zdolności są jedyną drogą do wrzędów i posług publicznych”. Te 
poglądy H. Kołłątaja pozwalają widzieć w nim jeden z najwybitniejszych umysłów 
europejskiego Oświecenia. 

W ostatnim okresie swego życia, obok twórczości naukowej i pracv związanej 
z organizacją Liceum w Krzemieńcu, pod wpływem wydarzeń politycznych, pragnął 
Kołłątaj ponownie poświęcić się działalności publicznej. O tym, że ciągle obawiano 
się jego wpływów, świadczy fakt, iż ponownie ograniczona została jego wolność. 
Od kwietnia 1807 r. do maja 1808 r. przebywał na rozkaz rządu rosyjskiego 
w Moskwie, Po powrocie do Księstwą Warszawskiego nie znalazł jednak sprzyjają- 
cego klimatu do podjęcia działalności politycznej. Potrzebna na to zgoda Napoleona 
lub Fryderyka Augusta nie została wyjednana. Ale i w tej sytuacji Kołłątaj potrafił 
zaznaczyć swoją obecność i wrażliwość na sprawy publiczne. 

Ogłoszona w 1809 r. rozprawa Uwagi nad tą częścią ziemi polskiej, którą od 
traktatu tylżyckiego zwać poczęto Księstwem Warszawskim popularnie zwana Nił 
desperandum (Nigdy nie wolno rozpaczać) uznana została wkrótce przez obóz ja- 
kobinów polskich za program polityczny przyszłej nowej Polski. Do końca życia 
pozostawał więc tym, który pobudzał ludzi do aktywności, do działania w interesie 
dobra społecznego i przyszłości ojczyzny. 

Zapewne zarówno treści, jak i działalność Hugona Kołłątaja nie są wolne od 
wielu słabości czy niejasności. Myśl i działalność jednego z najwybitniejszych Po- 
laków przełomu wieków XVIII i XIX rodziła się i przybierała realne kształty pod 
wpływem wielu dokonujących się wydarzeń, nacisków i przekształceń. Otwierała 
się nowa epoka w świecie, o której sam Kołłątaj tak pisał: „Wiek XIX zaczyna 
wprowadzać zadziwiającą odmianę i jednostajność we wszystkie rządy, lecz przyszłe 
dopiero pokolenia mają doświadczyć, czyli te nowe prawidła społecznego życia, jako 
zgodniejsze ze stanem przyrodzonym człowieka, będą trwalsze, czyli też okażą się 
podobne do owego mrowiska, które pracowite mrówki z usilności rozszerzają i 
w górę podnoszą, a które lada przypadek rozrzucić i zniszczyć zdoła”. 
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PROBLEMY-=DYSKUSIE 


Wokół problemów młodzieży 


Zrzeszenie Studentów Polskich 
- tradycje i współczesność 


ANTONI DRAGAN 


Procesy polityczne zachodzące w środowisku akademickim są syntezą zamierzonych 
działań klas panujących, wyrażających interesy ich partii politycznych i przypisanej 
młodemu wiekowi i specyfice środowiska chęci kontestacji i podkreślania własnej 
osobowości. 

W wielu krajach współczesnego świata pojęcie ruchu młodzieżowego w dalszym 
ciągu odnosi się przede wszystkim do terenu uczelni, do środowiska akademickiego. 
Szczególne też znaczenie przypisywano — i nadal przypisuje się — temu, co się 
działo w ruchu studenckim. Aktywność studentów próbowano ograniczać do dzia 
łalności w stowarzyszeniach naukowych i sportowych. Rzadko jednak cel ten osią- 
gano. Powszechnie znane są losy Stowarzyszeń Filaretów i Filomatów, dla których 
samokształcenie było pretekstem do prowadzenia działalności politycznej. W II Rze- 
czypospolitej, pod pretekstem apolityczności uczelni, Sejm w 1933 r. uchwalił ustawę 
znoszącą działalność organizacji politycznych na terenie uczelni. KRN w 1947r. 
dekretem o nowej organizacji szkolnictwa wyższego anulowała tę ustawę. 

Różne więc w przeszłości stosowano metody w walce z aktywnością polityczną 
studentów. Jest faktem oczywistym, że były one mało skuteczne. Nie można bowiem 
formalnym zakazem zatrzymać biegu obiektywnych procesów politycznych. Młodzież 
akademicka nie może być przecież wyłączoną z procesów dokonujących się w całym 
społeczeństwie. Zróżnicowanie społeczeństwa przejawia się także na terenie wyższych 
uczelni, bowiem „młodzież akademicka nie byłaby tym czym jest, gdyby jej podział 
na ugrupowania polityczne nie odpowiadał podziałowi na ugrupowania polityczne 
w całym społeczeństwie — «odpowiadał+ nie w sensie zupełnej proporcjonalności 
grup studenckich i grup istniejących w całym społeczeństwie pod względem ich 
siły t liczebności, lecz w sensie koniecznego i nieuniknionego istnienia wśród mło= 
dzieży akademickiej tych grup, które istnieją w społeczeństwie (1). 


(1) W. L kenin: „Zadania rewolucyjnej młodzieży”, „Dzieła t. 7, Warszawa 1938. 
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Odbudowa polskiej państwowości, zgodnie z ideałami zawartymi w Manifeście 
PKWN, stawiała nowe zadania przed wszystkimi środowiskami. Dla kierujących tymi 
procesami PPR i PPS nie mogło być obojętne, jaka będzie polska inteligencja. Zaczęła 
się trudna walka o postawy polityczne kadry naukowej i kształtowanie warunków 
do działalności socjalistycznego ruchu studenckiego. Procesy te objęły całe środo- 
wisko akademickie. Oznaczały one przede wszystkim walkę o socjalistyczny cha- 
rakter szkoły wyższej i aktywny udział studentów w socjalistycznych przemianach. 

Zaczęły powstawać nowe organizacje studenckie. W 1945 r. utworzono AZWM 
„Życie”, a w 1946 r. reaktywowano ZNMS. 6 lutego 1947 r. powołano Komitet Ko- 
ordynacyjny Polskich Organizacji Studenckich. Procesy zachodzące w środowisku 
studenckim współbrzmiały z procesami zachodzącymi w kraju. Umożliwiają — 
w rok po utworzeniu Komitetu Koordynacyjnego — podjęcie decyzji o utworzeniu 
ściślejszej struktury organizacyjnej — Federacji Polskich Organizacji Studenckich. 
Utworzyły ją: AZWM „Życie”, ZNMS, OK SMW „Wici”, ZMD, Bratnia Pomoc, Sekcja 
Akademicka byłych więźniów politycznych i AZS. Uchwalony w 1948 r. statut Fe- 
deracji we wstępie stwierdzał, że „FPOS kształtując w oparciu o program demokracji 
polskiej świadomie czynną postawę studentów polskich wobec zagadnień politycz- 
nych, społecznych i gospodarczych wraz z całą młodzieżą i narodem polskim zmierzać 
bądzie do umocnienia naszej niepodległości, bezpieczeństwa t niezależności gospo= 
darczej przeciw siłom imperialistycznym i zagrażającym pokojowi, wolności i Su 
werenności narodów”(2). Za główny cel swojej działalności Federacja uznała stwo- 
rzenie podstaw do powstania jednolitej organizacji studenckiej. Uwieńczeniem tych 
dążeń był rozpoczęty 16 kwietnia 1950 r. w auli Politechniki Warszawskiej Kongres 
Studentów Polskich. 17 kwietnia kongres podjął jednomyślnie uchwałę o przekształ- 
ceniu FPOS w jednolitą, powszechną i dobrowolną organizację o funkcjach za- 
wodowych — Zrzeszenie Studentów Polskich. Określając w statucie charakter or- 
ganizacji stwierdzono, że „ZSP jest powszechnym i dobrowolnym stowarzyszeniem, 
które współdziałając z władzą ludową w dziele zapewnienia młodzieży akademickiej 
najlepszych warunków studiów i nauki, u boku ZMP mobilizować ją będzie do 
walki o zdobycie wiedzy, opartej na wspaniałych postępowych tradycjach wielkich 
uczonych polskich i całego świata i przysposabiać do godnego wypełnienia obowiązków 
obywatela Polski Ludowej”(3). Utworzenie ZSP zamknęło niezwykle trudny etap 
walki o jednolitą organizację studencką. Oznaczało także, że w wyniku dyskusji 
i politycznej walki powstały struktury umożliwiające studentcm aktywne włączenie 
się w dziejące się wówczas w Polsce procesy polityczne i gospodarcze. W pacząt- 
kowym okresie swojej działalności ZSP uwagę swoją skupiło przede wszystkim 
na wykorzystaniu doświadczeń organizacji, które weszły w jego skład. Zwięksraj= 
swoje wpływy w uczelniach, stopniowo poszerza swój program. Zaczyna pełnić fur- 
kcję samorządu studenckiego. ZSP było jedyną organizacją w ruchu młodzieżowym, 
która ostała się po 1956 r. Świadczy to zarówno o osadzeniu organizacji w środowisku 
akademickim, jak i mądrości aktywu studenckiego. Wzmacnianie w ZSP mecha= 
nizmów samorządności wewnętrznej prowadzi do aktywizacji członków organizacji, 
rozwoju jej życia wewnętrznego, a także — co szczegóinie ważne — rozwoju postaw 
demokratyzmu, warunkujących w perspektywie udział jednostek i grup w urze- 
czywistnieniu domckracji socjalistycznej w Polsce. 

Ukształtowany w następstwie opisanych procesów model organizacji studenckiej 
był oryginalnym polskim osiągnięciem. W toczącej sie po 1945 r. w Polsce walce 
o świadomość młodzieży akademickiej, o jej postawy i stosunek do socjalizmu istotną 


Eo doeocwwnówi 


(9 Statut FPOS uchwalony przez I Radę FPOS w Krakowie 19—21 III 1948 r. 
(3) Statut ZSP uchwalony na I Krajowym Zjeździe ZSP, Warszawa 16—18 IV 1950 r. 
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role odgrywają aktywiści ZSP. Poszukiwanie drogi do socjalizmu dla wielu pokoleń 
polskiej inteligencji rozpoczynało się aktywną działalnością w ZSP. Było praktycz= 
nym wykorzystaniem leninowskiej dyrektywy, że młodzież do socjalizmu musi do- 
chodzić „inaczej, nie tą drogą, nie w tej formie, nie w tych warunkach, co jej 
ojcowie”(4). Wygranie przez partię walki o socjalistyczny charakter szkoły wyższej 
prowadzi w efekcie do utożsamienia się celów szkoły wyższej i Zrzeszenia. Zbieżność 
funkcji wychowawczych uczelni i Zrzeszenia umożliwia trwałe określenie miejsca 
ZSP w systemie wychowawczym szkoły wyższej. ZSP stopniowo staje się partnerem 
uczelni w ideowym wychowaniu młodzieży oraz rozwiązywaniu jej problemów. 
Rozwój funkcji politycznych ZSP oraz narastające problemy polityczne w środowisku 
prowadzą do szukania możliwie najefektywniejszych form organizacyjno-politycznego 
oddziaływania na środowisko akademickie. W następstwie dyskusji w 1973 r. 
dochodzi do utworzenia przez ZSP i działające w uczelniach organizacje ZMS 
i ZMW Socjalistycznego Związku Studentów Polskich — organizacji łączącej funkcje 
ideowo-wychowawcze i kryteria światopoglądowe z powszechnością działania I ma- 
sowością ZSP. Procesy, jakie zachodziły wówczas w środowisku studenckim, stworzyły 
realne przesłanki powodzenia i sukcesu dążeń jednościowych. 

SZSP w swojej 9-letniej historii przechodził proces ewolucji form organizacyj- 
no-programowych. Niewątpliwie przełomowym w historii SZSP momentem był III 
Zjazd, który odbył się w grudniu 1980 r. W roku tym w środowiskach uczelnianych 
pojawiły się organizacje o jawnie antysocjalistycznym programie i wrogo nastawione 
wobec SZSP. Do 13 grudnia 1981 r. między SZSP i NZS trwała walką o wpływy 
w środowisku akademickim. NZS utworzony na fali odnowy i krytyki SZSP przez 
rok swojej działalności zaledwie zrównał się z wpływami z SZSP. Podstawową 
zaś formą działalności NZS był strajk. Zawieszenie 13 grudnia 1981 r. działalności 
wszystkich organizacji studenckich oraz rozwiązanie 5 stycznia 1982 r. NZS zakońe= 
czyło prowadzoną w środowisku walkę polityczną. Dla aktywistów SZSP oznaczało 
to postawienie pytania, co dalej z mającą wciąż duże wpływy w środowisku or- 
ganizacją. Poszukiwanie nieustannego kompromisu było już niemożliwe, inaczej też 
i w innych warunkach odbywać się miał proces wyprowadzenia Polski z kryzysu 
politycznego. 

W marcu 1982 r. SZSP wznawia działalność, a w maju 1982 r. KW RN w referacie 
na plenum Rady Naczelnej SZSP stwierdza: „Dotychczasowy model SZSP, orga- 
nizacji łączącej funkcje ideowo-wychowawcze z samorządowo-zawodowymi, powstał 
w warunkach, jak sią wydawało w roku 1913, znaczącej zbieżności postaw i imteresów 
wszystkich grup społecznych w kraju i tym samym, znaczącej jednorodności śro. 
dowiska studenckiego... Swoją formułą wyprzedził realia szczególnie te, których świad- 
kami byliśmy w 19580 ż 1981 roku. 

Łączenie tych dwóch funkcji Jest bowiem w pełni możliwe tylko w przypadku 
zaawansowanej jedności środowiska w sprawach ideowo-politycznych. Tak więc ze 
względu na istniejący w środowisku pluralizm ideowy i polityczny nie jest roz- 
wiązaniem perspektywicznie rozwojowym pełnienie wszystkich tych funkcji przez 
jedną strukturę”(5). Podjęta w środowisku studenckim dyskusja o docelowych roz- 
wiązaniach organizacyjno-programowych kończy się Kongresem Założycielskim ZSP 
w listopadzie 1982 r. W uchwalonej na kongresie Deklaracji ZSP stwierdza się, 
że ZSP korzystać będzie z „dorobku, doświadczeń i najlepszych tradycji ruchu stu= 
denckiego, a szczególnie «Bratniaków», Zrzeszenia Studentów Polskich i Socjalie 


(4) W. I Lenin: „Międzynarodówka młodzieży”, „Dzieła” t. 23, str. 175. 
(5) Referat KW RN SZSP na plenum RN SZSP w Wildze 5V 1982 r. 
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stycznego Związku Studentów Polskich*”(6). Nowa organizacja przyjmując nazwę 
działającego w latach 1950—1973 ZSP nie zamicrzała traktować tego faktu jako 
barwy ochronnej. Oznaczało to świadomy wybór sprawdzonych w środowisku aka- 
demickim i dostosowanych do potrzeb studentów form organizacyjno-programowych. 
Oznaczało to także dążenie do budowania ciągłości tradycji — pomimo różnych 
na przestrzeni 35 lat form organizacyjnych — w socjalistycznym ruchu studenckim. 
Wymiernym tego powodem jest podjęcie na odbywającym się w marcu bieżącego 
roku Kongresie ZSP jednomyślnej uchwały o przekształceniu się go w XII Kongres 
ZSP. Kolejne numeracje kongresów i zjazdów ZSP oraz zjazdów SZSP to nie 
tylko symbolika cyfr. Ma to ogromne znaczenie dla budowania w środowisku aka 
demickim tożsamości politycznej i historycznej ZSP. Oznaczą to także, że ZSP chce 
być spadkobiercą dorobku i tradycji działających od 35 lat organizacji studenckich. 
Rzeczą oczywistą jest, że na problemy środowiska akademickiego inaczej patrzyło 
się w 1950 r., a inaczej w 1985 r. Jest to wynikiem zmian, jakie zaszły w naszym 
życiu i wynikiem różnic w rozumieniu zadań, jakie nas czekają. Można więc 
z całą stanowczością powiedzieć, że dzięki zmianom, jakie zaszły w ruchu studenckim, 
jak i dzięki odwoływaniu się do doświadczeń przeszłości aktualne Zrzeszenie Stu- 
dentów Polskich jest historią i współczesnością ruchu studenckiego. 

I. Włączanie się kolejnych młodych pokoleń w procesy życia społecznego i po- 
litycznego zapewnia ciągłość trwania społeczeństwa. Poddawanie młodzieży oddzia- 
ływaniom ideologicznym służy zawsze klasie panującej i prowadzi do trwałego przy- 
wiązania jej do panującego systemu społeczno-politycznego i panującej ideologii. 
Jak pokazuje nasze powojenne doświadczenie na drodze procesu socjalizowania ko- 
lejnych młodych pokoleń pojawiają się różnego rodzaju problemy i komplikacje 
związane z kolejnymi zwrotami w naszej historii politycznej. Powodowały one we- 
ryfikację struktur i programów organizacji młodzieżowych. Są jednak wartości pod- 
stawowe i nie kwestionowane dla wyznaczania granic aktywności młodzieży w ustroju 
socjalistycznym. Do podstawowych zasad ideowo-politycznych ruchu młodzieżowego 
w Polsce należą: 

a) pełna i aktywna akceptacja socjalistycznego systemu ustrojowego Polski Lu= 
dowej, 

b) uznanie ideowego i politycznego kierownictwa PZPR nad ruchem młodzie- 
żowym, 

c) aktywny udział w życiu politycznym, gospodarczym i kulturalnym. 

Aktywna realizacją tych zasad przez organizacje młodzieżowe (w tym także przez 
ZSP) jest podstawowym warunkiem uczynienia z młodzieży pełnoprawnego podmiotu 
stosunków społecznych i politycznych. Pozyskanie młodych dla socjalizmu to zadanie 
ruchu młodzieżowego, ale także partii, Bez obecności młodych nie można osiągnąć 
długofalowych celów partii, zaś „istotą celów partii wobec młodego poxolenia jest 
sprawienie, by jego ideały wiązały się z budową społeczeństwa sprawiedliwości 
społecznej”(7). 

Wybór, jakiego dokonał w warunkach kryzysu polityczno-gospodarczego ruch mło- 
dzieżowy, sprowadził się do ochrony jego tożsamości organizacyjnej, z poświęcenia 
zdecydowanej większości działań — zgodnie z potrzebami młodych — zabezpieczeniu 
spraw socjalnych i startu zawodowego. 

We wszystkich organizacjach „wystąpiło w tym okresie (1980—1981) zjawisko Swo- 
istego dualizmu programowego, polegające na wyodrębnieniu i umocnieniu dwóch 
nurtów: 


(6) Deklaracja ZSP uchwalona na Kongresie Założycielskim 20 XI 1982 r. w Warszawie. 
(TJ) Uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, „Stenogram obrad plenarnych”, 6!tr. 666. 
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— fdeowo-politycznege, będqcego obiektywną konsekwencją wzrostu napięcia po- 
litycznego. Szczególną aktywność organizacji młodzieżowych w tej dziedzinie była 
w istotnym stopniu koniecznością neutralizacji przeciwników i obrony własnej toż- 
samości ideowej; 

— gsocjalno-bytowy, którego znaczenie systematycznie wzmacniał dotkliwy kryzys 
ekonomiczny... (8). 

1. Efektywność działania ruchu młodzieżowego w istniejących wówczas warunkach 
zależała od określenia przez partię zasad jej polityki wobec młodzieży i organizacji 
młodzieżowych. Przypomnijmy, że uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii, w 
części odnoszącej się do pracy partii z młodzieżą, stwierdzają, że „najpoważniejszą 
formą udziału młodych w życiu społecznym jest ruch młodzieżowy. Zjazd zobowiązuje 
wszystkie ogniwa partii do udzielania organizacjom młodzieżowym pełnego poparcia 
w tworzeniu warunków do pełnego reprezentowania potrzeb i interesów młodego 
pokolenia, wychowania i przygotowania młodzieży do życia w socjalistycznym spo- 
łeczeństwie, aktywnego uczestnictwa młodych w życiu politycznym it społecz- 
nym (9). 

Było to z jednej strony niewątpliwie uznanie dla walki, jaką wziął na siebie 
ruch młodzieżowy, ale także szczególne zobowiązanie socjalistycznego ruchu mło- 
dzieżowego do dalszej aktywności. W dyskusjach przedzjazdowych i na samych zjaz- 
dach organizacji młodzieżowych, w latach 1980 i 1981, wypracowana była adekwatna 
do nowych warunków forma sprawowania ideowego i politycznego przywództwa 
partii nad ruchem młodzieżowym. Sprawdziła się ona w warunkach ostrej kon- 
frontacji, w walce o postawy młodych i w dłuższej perspektywie czasowej umacniała 
samodzielność organizacyjną ruchu młodzieżowego. | 

Aktualność linii wypracowanej na IX Zjeździe partii potwierdziło, w jakże od- 
miennych warunkach politycznych, IX Plenum KC — „Komitet Centralny podkreśla 
organizacyjną samodzielność t samorządność w działaniach socjalistycznych związków 
młodzieży. Ideową więź organizacji młodzieżowych z partią wyraża się we wspóle 
nocie założeń ideowo-programowych i respektowaniu tych założeń w praktyce (...). 
Komitet Centralny zobowiązuje wszystkie instancje t ogniwa PZPR, by działały 
na rzecz podnoszenia autorytetu. organizacji młodzieżowych i umacniania ich roli 
w systemie społeczno-politycznym państwa”(10). 

Stwierdzenia te wyznaczają polityczne warunki działania organizacji młodzieżo- 
wych i określają polityczną perspektywę dla samych organizacji młodzieżowych. 
Trwałość zasad tej polityki jest niezbędnym warunkiem budowy, opartego na emo- 
cjonalnym zaangażowaniu, zaufania do polityki partii. Troska partii o warunki roz- 
woju socjalistycznego ruchu młodzieżowego jest więc także troską o efektywność 
i trwałość realizowanej przez partię linii IX Zjazdu. 

2. Ogólne zasady wypracowane przez partię można i trzeba przenieść na teren 
poszczególnych środowisk i działających w nich organizacji. Bowiem dopiero wówczas 
można ocenić efektywność działań w złożonej sytuacji politycznej danego środowiska. 
Od kilku już lat środowiskiem, w którym walka o socjalistyczne ideały prowadzona 
jest w szczególnie trudnych warunkach, jest środowisko akademickie. Przypomnijmy, 
że w okresie poszukiwania przez partię adekwatnych do nowych warunków form 
realizowania politycznego i ideowego przywództwa nad ruchem młodzieżowym, 
w środowisku studenckim rozbicie polityczne i światopoglądowe charakteryzuje się 


(8) G. Nowacki: Historia | teraźniejszość polskiego ruchu młodzieżowego w świadomości po- 
kolenia 1980—82, referat na konferencji „Młodzież — ruch młodzieżowy w 40-leciu PRL". 
11—12 [X 1984 r. Serock, maszynopis powielony. 

(3) Uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, cyt. wyd., str 668. 

(10) Uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, cyt. wyd., str. 668, 
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nowymi rozwiązaniami strukturalnymi. Pojawiają się organiaacje uznające inną in- 
spirację ideową i polityczną niż ta, jaką uznaje SZSP. Rejestrowane są organizacje 
katolickie: „Polski Związek Akademicki” i „Pro Patria”. Podejmuje działalność NZS, 
najsilniejsza organizacja spośród tych, które nie uznają inspiracji ideowej i poli- 
tycznego kierownictwa PZPR. Ruch studęncki jest więć u progu socjalistycznej 
odnowy rozbity organiżacyjnie i co istotniejsze, nawet z punktu widzenia interesów 
studenckich, niejednorodny pod względem ideowo-politycznym. Istnienie organizacji 
o przeciwstawnych orientacjach ideowo-politycznych prowadzi do bezsensownej 
i nieefektywnej walki. Ruch studencki przestał być partnerem władz uczelni, utracił 
miejdce wypracowane przez ZSP i SZSP. Korzystne dla organizacji decyzje władz 
uczelni próbuje się wymuszać akcjami strajkowymi, a całoroczne działanie przestaje 
się liczyć. Spektakularne osiągnięcia strajków (chociażby swoboda w doborze lek- 
toratów) są niewiele wartę w porównaniu z rezultatami działalności SZSP. Rozbite 
i osłabione organizacje SZSP-owskie wznawiając działalność po zawieszeniu w okre- 
sie stanu wojennęgo podejmują trud wypracowania zgodnego z interesami studentów 
i społeczeństwa modelu programowo-organizacyjnego ruchu studenckiego. Ogromne 
znaczenie w tej sytuacji ma pomoc partii. Oceniając sytuację w środowisku stu- 
denokim w kwietniu 1962 r., na I Ogólnopolskiej Konferencji Ideologiczno-Teore- 
tycznej PZPR stwierdzono, że „socjalistyczne związki młodzieży w szkołach wyższych 
mają trudne warunki działania (..) potrzebna jest spokojna rozmowa w ruchu mło» 
dzieżowym, wśród młodzieży studenckiej na temat przyszłości jej ruchu (...) powinny 
być wdrożone rozstrzygnięcia wypracowane przez młodzież studencką i działające w 
środowisku organizacje młodzieżowe, Uniknąć tu trzeba za wszelką cenę jakichkole 
wiek rozstrzygnięć administracyjnych. Szczególną odpowiedzialność polityczną za 
kształt tdeowy i merytoryczny ruchu studenckiego musi wziąć na swoje barki ak- 
tyw Socjalistycznego Związku Studentów Po!skich”(11). 

Zakończenie tzw. dyskusji modelowej w 1982 r. na Kongresie Założycielskim ZSP 
było więc także udzieleniem odpowiedzi na pojawiające się w ruchu studenckim 
dylematy i możliwości wyboru oraz znaki zapytania stawiane przez partię. Było 
także, jak widać to z perspektywy upływających lat, potwierdzeniem, w szczególnie 
złożonych warunkach, skuteczności linii politycznej wypracowanej na IX Zjeździe 
partii. 

Tylko przy zachowaniu pryncypialnych zasad IX Zjazdu było możliwe odbudowanie 
w środowisku akademickim socjalistycznie zorientowanego ruchu studenckiego. Tro- 
ska partii o socjalistyczny ruch studencki to z jednej strony troska o właściwe 
ukształtowanie się — partnerskich w praktyce organizacyjnej — relacji PZPR—ZSP, 
a z drugiej strony inicjowanie działań umożliwiających tworzenie w szkole wyższej 
frontu porozumienia i współpracy sił prosocjalistycznych, W skomplikowanej rze- 
czywistości 1985 r. jest to ciągle zadanie aktualne, ale trudne i złożone. Nie muszę 
dodawać, że każda inicjatywa i działanie partii podlega różnorodnym ocenom 
ialbo buduje prestiż i pozycję partii, albo wpływa hamująco na te procesy. Zmiany, 
jakie zachodziły w ruchu studenckim po 1960 r., potwierdziły skuteczność obranego 
przez partię sposobu ideowej i politycznej inspiracji zachodzących w tym środowisku 
procesów. Tak więc, troska partii o umacnianie jej wpływów w środowisku stu- 
denckim powinna sprowadzać się do: 

— umacniania samorządności organizacyjnej, pryncypialności oraz elastyczności 
programowej socjalistycznego ruchu studenckiego, 


(11) „Młodzież w procesie budowy socjalizmu” — wystąpienie F. Gabrielskiego na 1 Ogólno- 
polskiej Konferencji w: „I Ogólnopolska Partyjną Konferencja Ideologiczno-Teoretyczna 3—3 IV 
1982 r,”', str, 182. 
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— wspierania inicjatyw umacniających pozycję I rolę ZSP I Innych organizacji 
w procesie wychowawczym realizowanym w szkole wyższej. 

Wymaga to od ZSP podjęcia wielu nowych inicjatyw programowych służących 
zwiększeniu jego wpływów i szerszego włączenia się w procesy demokratyzacji za- 
początkowane na IX Zjeździe partii. Szerokie włączenie się Zrzeszenia w te procesy 
umacnia jego samodzielność i daje organizacji szansę na kształtowanie warunków, 
w jakich przyszło jej działać, 

Oznacza to także zintensyfikowanie działań służących budowie jedności celów or- 
ganizacji studenckich. Jest to niezbędny warunek do zwiększania skuteczności dzia- 
łanią socjalistycznego ruchu młodzieży akademickiej. Wyeliminowanie z praktyki 
szkoły wyższej sytuacji, w których socjalistyczne organizacje studenckie będą prze- 
ciwstawiane sobie, jest jednym z niezbędnych warunków umacniania wpływów partii 
w tym środowisku. Wymaga to doskonalenia kultury politycznego działania partii, 
doskonalenia systemu jej inspiracji politycznej oraz ideologicznej. Oznacza to 
w praktyce ksztąłtowanie doskonalszych relacji między instancjami partii oraz o- 
ganizacji młodzieżowych. W trosce o to trzeba uwalniać się od reliktów przeszłości 
— od dyrygowania, od metod administracyjno-formalistycznych. Skuteczną metodą 
inspiracji jest dialog oraz partnerstwo, W takich relacjach pogłębiać się może sza- 
cunek dla partii i jej programu, dla jej nowatorstwa i konsekwencji. Partii odnowy 
socjalistycznej, partii walki ze złem społecznym, walki o postęp cywilizacyjno-tech- 
niczny kraju. Taki wizerunek partii pozwalą pozyskiwać jej zwolenników wśród 
studentów, jednoczyć wokół niej aktyw organizacji studenckiej. Następuje to 
w długotrwałym i trudnym procesie przełamywania barier nieufności i niezrozu- 
mienia, poprzez znalezienie odpowiednich form komunikowania się i porozumiewania 
się emocjonalnego i racjonalnego. Młodzież akademicka odczytuje te same wielkie 
problemy narodowe i społeczne w języku i stylu specyficznym dla obecnej mody 
pokoleniowej. Szczególna wrażliwość na własną autonomię czyni dialog dość trud- 
nym, a proces porozumienia znacznie wydłużonym. Dyrektywne metody wychowawe 
cze oraz nakazowe środki kontaktu są obecnie mało trafne. Pożądaną metodą jest 
perswazja i partnerstwo we wzajemnych kontaktach. 


Lewicy akademickiej potrzebna jest stratyfikacja celów i wybór możliwie naj- 
efektywniejszych form ich realizacji. Doświadczenia ostatnich lat dowodzą, że je- 
dynym skutecznym obrońcą interesów socjalizmu na uczelni jest silny ruch studencki, 
zdolny do walki o socjalistyczne ideały i wartości zgodnie z linią IX Zjazdu partl:. 


Il. Można postawić pytanie, na ile ruch studencki zorientowany socjalistycznie, 
a przede wszystkim ZSP, przygotowany jest do działania w nowej sytuacji. Nowej, 
bo nowelizacja ustawy o szkolnictwie wyższym z 25 lipca br., a także analiza pro- 
cesów, jakie zachodzą w środowisku, świadczą o tym, że będzie to sytuacja łatwiejsza, 
ale w dalszym ciągu niezwykle złożona i wymagająca od studenckich działaczy 
doświadczenia politycznego. Od nowego roku akademickiego zmienia się układ seg- 
mentów politycznej struktury środowiska studenckiego. Wielokrotnie już zastana- 
wiano się nad przyczynami zmniejszania się aktywności środowiska studenckiego. 
Jest to problem trudny do przedstawienia. Jedno jest pewne, w porównaniu z wcze- 
śniejszymi doświadczeniami ZSP i SZSP ciągle mniejsze są możliwości mobilizowania 
i zorganizowania środowiska. Zmniejsza się także, co warto zauważyć, zaintere- 
sowanie studiami (w 1976 — 1,93 kandydata na 1 miejsce, 1980 — 1,53 kandydata, 
1983 — 1,3 kandydata). Warto by więc odpowiedzieć, z jakimi aspiracjami i planami 
przychodzi na studia młodzież ze szkoły średniej, a jakie rozbudziła w niej rodzina, 
W ostatnich latach, jak potwierdzają to badania prowadzone przez Ośrodek Badań 
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Społecznych ZSP, wstęp na studia dla dużej grupy młodzieży jest również „okazją” 
do wyhamowania działalności społecznej wyniesionej ze szkoły średniej. 


Aby trafnie ocenić przyczyny tego stanu i obrać skuteczną metodę przeciwdziałania, 
trzebą spojrzeć na rzeczywisty układ sił politycznych w środowisku studenckim. 
Trzeba mieć świadomość, że część studentów ma już ukształtowane poglądy i system 
wartości, W naszej analizie świadomie uciekać się będziemy do rozważania sytuacji 
materialnej środowiska studenckiego i efektywności realizowanej w tym obszarze 
polityki. 

1. Najogólniej charakteryzując segmenty struktury politycznej środowiska studen- 
ckiego wyróżnić trzeba następujące elementy: 

a) socjalistyczne organizacje studenckie i młodzieżowe (ZSP, ZMW, ZHP i ZSMP) 
aktywnie działające na rzecz socjalistycznych przeobrażeń w szkole wyższej, wspie- 
rające procesy socjalistycznych reform i odnowy zapoczątkowane uchwałami IX 
Zjazdu PZPR. | 


Procesy, jakie zachodziły w socjalistycznych związkach młodzieży w ostatnich la- 
tach, umożliwiają — może zbyt powolny, ale systematyczny — wzrost ich wpływów 
politycznych. Obecnie np. ZSP liczy ok. 50 tys. członków, co nie może być oczywiście 
powodem do samouspokojenia, ale trzeba to przyrównać do niespełna 400 osób, 
które na Kongresie Założycielskim w listopadzie 1982 r. rozpoczęły budowę orga- 
nizacji. Ocena pierwszego etapu budowy Zrzeszenia — dokonana w marcu br. na kon- 
gresie — pozwoliła zweryfikować prezentowaną przez część organizacji uczelnianych 
metodę stania z boku procesów politycznych, ograniczania się do pozytywistycznych 
czynności, zamiast rozwijać działania na rzecz szerokiego zaangażowania się po- 
litycznego organizacji. Jest to niezbędny warunek kształtowania formuły organizacji 
społeczno-zawodowej, jaką jest ZSP. Doświadczenia ostatnich lat dowiodły wyraziście 
starej prawdy, że swoje miejsce zdobywa się walką i skutecznością w tej walce 
o interesy i pozycję organizacji. 

Formy i kierunek politycznego zaangażowania ZSP wyznaczają stwierdzenia za- 
warte w uchwale XII Kongresu — „Uznajemy i realizujemy wartości zawarte 
w programie społeczno-po!itycznych przemian przyjętych przez IX Nadzwyczajny 
Zjazd partii. 

b) Działające do tej pory legalnie na mocy istniejącego prawa — i korzystające 
z płynących z tego względu korzyści i możliwości, a nastawione  opozycyjnie 
w warstwie swoich politycznych wypowiedzi — struktury części samorządów stu- 
denckich, kół naukowych i część przedstawicieli studenckich w organach kolegialnych 
szkół wyższych. 

Nieodosobnione są przypadki inicjowania różnego rodzaju rezolucji i stanowisk 
politycznych — na co ustawa nie zezwala — wypowiadanych w imieniu środowiska 
przez struktury samorządu, bądź blokowania wniosków niewygodnych dla części 
profesury przez przedstawicieli studenckich w senacie czy radzie wydziału. Dla 
części władz akademickich i części środowiska samorząd studencki był „ich” or- 
ganizacją, a nie strukturą przedstawicielską wszystkich studentów w sprawach zwią- 
zanych z procesem dydaktyczno-wychowawczym i przy rozdziale pomocy materialnej 
państwa, Charakterystyczne było to, że w większości uczelni proces tworzenia or- 
ganów samorządowych to budowa fasadowych struktur uczelnianych i wydziałowych 
bez interesowania się losem ogniw podstawowych. W przekonaniu części środowiska 
samorząd w takim kształcie był superorganizacją — bo dzielił pieniądze dla or- 
ganizacji — i stwarzał alternatywę dla niezdecydowanej części środowiska studen- 
ckiego, 
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Podkreślam, Że tak było w niektórych uczelniach, ale one Właśnie nadawały kle- 
runek procesom zachodzącym w samorządach studenckich. Najświeższym dowodem 
na to jest konferencja prasową dla dziennikarzy zachodnich zorganizowana przez 
samorząd UW 27 lipca br. na Uniwersytecie Warszawskim, przy udziale kilkunastu 
samorządów z kraju. Zaprezentowano na niej stanowisko negujące nowelizację usta- 
wy. 


c) Realizujące opozycyjny program i działające nielegalnie grupy studentów pró- 
bujące odrodzić NZS i inne tego typu organizacje. Dla charakterystyki zadań 
i celów, jakie sobie stawiają, posłużmy się reprezentatywnym dla tego nurtu zapisem 
programu działania opublikowanym w nr. 49 „Komunikatu” nielegalnego biuletynu 
NZS-u Uniwersytetu Wrocławskiego i Politechniki Wrocławskiej. Epigoni NZS=u 
chcąc przyciągnąć młodzież do proponowanych przez siebie działań, zachowując po- 
zory obiektywizmu, dokonują surowej oceny działalności swojej organizacji przed 
13 grudnia 1981 r. i stwierdzają, że podstawowym zadaniem NZS-u była Polska 
oparta na pluralizmie politycznym i wolnych wyborach. Różniono się tylko w kwestii, 
jak do tego stanu dojść. I tak ewolucjoniści odwoływali się do ewolucyjnych teorii 
KOR-u, uważali, że droga do demokratyzacji systemu prowadzi poprzez stopniowe, 
jawne i samoograniczające się polityczne działania o charakterze rewindykacyjnym. 
Inni — fundamentaliści — uważali, że takie ograniczenia są bez znaczenia, gdyż 
rozwiązania globalne, czyli przebudowa ustroju wewnętrznego, zgodnie z wolą więk- 
szości Polaków, jest w zasięgu ręki. Działalność NZS była do 13 grudnia 19881 r. 
wypadkową tych sprzecznych tendencji. Wydarzenia grudniowe pokazały, że ani 
ówczesna taktyka niepodległościowa, fundamentalistyczna lub ewolucyjna, ani mi- 
nimalistyczna nie mogły przynieść zwycięstwa. Błąd miał tkwić tylko w metodzie. 

Przyznanie się do politycznego bankructwa wymusza zmianę nie tylko strategii, 
ale i celów, O bankructwie świadczy i to, że jak samokrytycznie przyznają autorzy 
tej oceny „postulat ponownej legalizacji NZS bvł wysuwany sporadycznie w prze- 
ciwieństwie do podobnych postulatów »Solidarności«”, Autorzy tego tekstu uznając, 
że w obecnych realiach „uaktualnienie* programu sprzed 13 grudnia 1981 r. 
— który stracił swoją nośność w środowisku studenckim — jest koniecznością, 
stwierdzają, że ich celem jest niepodległe i demokratyczne państwo polskie gwa- 
rantujące wszystkim obywatelom wolność, poszanowanie godności i dobrobyt, a gr*- 
pom społecznym samorządność, pluralizm i wolną grę sił politycznych. 

Przytoczone opracowanie, popularyzowane swego czasu przez „Wolną Europę” 
— reprezentatywną dla niektórych młodych ludzi rozgłośnię radiową — dobrze oddaje 
stan umysłów i kondycję pewnej części środowiską akademickiego. Prezentowane 
poglądy są rodem z zupełnie innej epoki, epoki „zimnej wojny” i mają swe źródło 
na Zachodzie. 


dd) Związane z Kościołem katolickim — z ośrodkami duszpasterstw akademickich 
— grupy studentów. Proponowane formy działalności obejmują od możliwości upra 
wiania turystyki, pielgrzymek, po rozdział darów dla małżeństw studenckich. Chara= 
kterystyczne jest wychodzenie z tą ofertą poza teren kościoła. Terenem działalności 
stają się domy akademickie i uczelnia. Stopniowo traci to charakter działalności kon= 
fesyjnej, a uzyskuje wszelkie znamiona działań organizacji o charakterze politycz- 
nym. Szeroka akcja — nazwijmy ją tak — kulturalno-oświatowa ma pozyskać dla 
Kościołą młodą inteligencję, uczynić z niej krzewicieli idei chrześcijańskich. Po dro= 
dze pojawia się niejako konfrontacja ze świeckim wychowaniem, z marksistowskim 
charakterem wykładanych w uczelniach przedmiotów społeczno-politycznych. Tworzy 
się równoległe cykle wykładów z filozofii, historii, etyki. Dla sporej części młodych 
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— którzy poszukują sposobu i modelu życia — jest to czesto oferta jedyna, dostate- 
cznie atrakcyjna, bowiem świeckie ideały są nie dość skutecznie upowszechniane. 


2. Między tymi segmentami struktury politycznej środowiska akademickiego przez 
ostatnie lata toczyła się walka o postawy i świadomość studentów. Działania opozycji 
politycznej zmierzały i zmierzają do przejęcia wpływów i określenia 
kierunku wydarzeń w ruchu samorządowym i naukowym. Trzeba się oczywiście 
zadumać nad tym, jak można — w środowisku tak wyczulonym na prawdę — 
w nowym opakowaniu sprzedawać towar niechodliwy. Program ten w istocie 
swej jest programem politycznym. Jawnie mówi się o tym, że do grudnia 1981 r. 
NZS oszukiwał środowisko i że była to tylko taktyka. Popularność tego 
typu programów bierze się z nieznajomości przez środowisko celów i zadań, jakie 
stawiają przed sobą animatorzy tych struktur. Epatując niepodległościową symboliką, 
starają się pozyskać wpływy w środowisku. Powiedzmy także to — co działacze 
byłego NZS-u formułują bez skrępowania — że sukcesy w tej działalności zakładać 
muszą konfrontację na wielu płaszczyznach. 


Żeby sprawę doprowadzić do końca, to realizacja jednego z celów, słabnącego 
co prawda w siłach podziemia, zakłada również zwalczanie organizacji, w szcze- 
gólności ZSP i ZSMP, będących „reakcyjnymi przybudówkami totalitarnej władzy”, 
służących ponoć do uwiarygodnienia jej politvki, zakłada także, jak piszą oponenci 
w razie konieczności stosowanie „ochrony czynnej”. 

Przestaje się liczyć solidarność środowiskowa, mówienie o wspólnych interesach 
studentów. Rozszyfrowanie w tej sytuacji określenią „ochrona czynna” nie ma już 
znaczenia, chociaż mogłoby być kształcące i poznawcze. Jeżeli w dalszym ciągu 
tego typu programy polityczne mogą liczyć na poparcie części środowiska, jeżeli 
możliwe są wypowiedzi organów samorządów bez pytania o zdanie środowiska, to 
świadczy to o dezorientacji ideowej i politycznej tegoż środowiska oraz o niewydolno= 
ści systemu wychowawczego. O sytuacji politycznej w środowisku mówić trzeba z całą 
otwartością. Zastanawiające jest np. to, że jak dowodzą tego badania(12), prawie 
80 proc. studentów nie zapoznało się w czasie zajęć z przedmiotów społeczno-po- 
litycznych z tym, co się przyjęło określać „białymi plamami” w najnowszej historii 
Polski. Charakterystyczne jest i to, że ani razu w tym opozycyjnym „programie” 
nie wspomina się o interesach środowiska tu i teraz. Tworzy się natomiast fałszywą 
perspektywę, która już wielokrotnie bankrutowała. 


3. Z prezentowanej do tej pory oceny sytuacji w środowisku studenckim 1 cha- 
rakterystyki podstawowych segmentów jego polityczno-organizacyjnej struktury wy= 
nikają dla ZSP następujące wnioski i zadania: 

a) Umocnienie wpływów Zrzeszenia, a w konsekwencji zaktywizowanie całego Śro= 
dowiska jest możliwe pod warunkiem harmonijnego włączenia w praktykę codzien= 
nego funkcjonowania organizacji doświadczeń z bogatej przeszłości Zrzeszenia. Sze- 
roka formuła programowa, otwartość światopoglądowa, przy jasno określonym pro- 
gramie politycznym, stwarzają szansę aktywizacji i samorealizacji coraz większej 
części studentów. Umocnienie podmiotowości środowiska jest niezbędnym warunkiem 
realizacji tego programu. Służyć temu powinny wszelkie działania ZSP. 

b) Skuteczność i efektywność działań, a także pozycja ZSP zależą od stopnia 
zaangażowania się w procesy socjalistycznych reform, od tego, jak ZSP będzie współ- 
kształtować w praktyce idee socjalistyczne w szkole wyższej, jak będzie je rozwijać 
i weryfikować. Opowiedzenie się po stronie socjalizmu, jak tego dowodzi historia, 


(12) Efektywność przedmiotów społeczno-politycznych. Raport z badania sondażowego zreali 
zowanego w kwietniu 1 maju 1864 r., opr. I. Garlicki i Z. Ostrowski, maszynopis OBS3S ZSP. 
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jest jedyną trwałą perspektywą dla ruchu studenckiego, umożliwia walkę o postęp 
społeczny i postępowe programy polityczne. Zawsze ogromny wpływ na efektywność 
tego zaangażowania się miały relacje organizacji studenckiej z partią. Tak jest 
i dzisiaj. 

c) Wykorzystanie naturalnego dla środowiska studenckiego uwrażliwienia i skłon- 
ności do krytycyzmu w stosunku do rzeczywistości społecznej jest obowiązkiem 
organizacji. Uważne wsłuchiwanie się w to, co „mówi i jak myśli środowisko”, 
jest warunkiem podmiotowości środowiska. Jest też wstępnym warunkiem zaan- 
gażowania się studentów w realizację programu organizacji i, w konsekwencji, wa- 
runkiem wpływania na ich postawy i zachowania. W ten sposób rodzi się prze- 
konanie, że tylko program na „tak” ma szansę cokolwiex zmienić, a nie malkon- 
tenctwo i recenzowanie wolnych działań. Z przekonania tego wynika pragmatyzm 
programu ZSP, nastawienie się na pracę u podstaw, prowadzącą do odbudowy pre- 
stiżu i pozycji środowiska studenckiego w szkole wyższej. 


. d) Obowiązkiem ZSP jest inicjowanie działań socjalistycznych organizacji los 
dzieżówych w środowisku studenckim i młodzieżowym i w konsekwencji umacnianie 
socjalistycznego ruchu młodzieżowego i studenckiego. Realne współdziałanię umac- 
niać będzie te pozytywne procesy, jakie zaszły i zachodzą w realizacji socjalistycznej 
odnowy. 

e) Wynikające z oceny potrzeb środowiska zarzucenie na XII Kongresie ZSP tezy 
o fałszywej apolityczności jest jednocześnie niezbędnym warunkiem aktywnego 
kształtowania postaw i zachowań członków organizacji, a w konsekwencji oddzia- 
ływania na całe środowisko. Nie idzie tu wcale, jak to mówią niektórzy, © „większą 
jednoznaczność” w formułowaniu stanowisk na papierze. Chodzi o to, aby w każdej 
uczelni i w każdym środowisku dokonać realnej oceny rzeczywistych barier i za- 
erożeń dla rozwoju organizacji i przyjąć efektywny program ich pokonywania. Ozna- 
cza to walkę o własną tożsamość polityczną w środowisku, polegającą na pełnej 
realizacji uchwał XII Kongresu Zrzeszenia. Dojrzewający politycznie aktyw ZSP 
jest coraz bardziej świadom zadań, jakie realizować powinno Zrzeszenie w obecnej 
sytuacji politycznej w szkole wyższej. Coraz bardziej widoczne są linie politycznych 
podziałów — nawet w tym środowisku, w którym nie wszystko dopowiada się 
do końca — oraz społeczne i polityczne konsekwencje tych procesów. 

ITI. Praktycznie oznacza to powrót do pewnych wypracowanych i sprawdzających 
się przez lata w środowisku studenckim zasad działania samorządu — którym buli 
starostowie, a także rozkładania akcentów w działalności organizacji studenckich, 
Historia uczy, że trwałe będą przede wszystkim te struktury samorządu, które 
będą ściśle związane z organizacjami, Z doświadczenia ostatnich 35 lat wynika 
i to, że niezwykle istotnym elementem struktury samorządowej w szkole wyższej 
było Zrzeszenie. Samorządowe zasady działania organizacji były nie tylko, jak się 
to mówi, „szkołą demokracji”, ale także ogromną szansą na poszerzanie wpływów 
i oddziaływania organizacji, Upolitycznienie działań organów samorządów związane 
z krygeysem organizacji studenckich na początku lat osiemdziesiątych prowadziło 
do pomijania spraw procesu dydaktycznego i socjalnego, One to właśnie muszą 
stać sią dzisiaj centrum zainteresowania samorządów. Nie wolno nam również za- 
pominać i o tym, że właśnie Zrzeszenie Studentów Polskich przed laty — w 19589 r. 
— rozpoczęło szercką dyskusję nad samorządami środowiska studenckiego. Była 
to dyskusja o tym, jax jednoczyć siły w celu wzmocnienia głosu środowiska 
w sprawach ważnych t dla kraju, i dla środowiska. W podzielonej obecnie spo- 
łeczności studenckiei Zrzeszenie Studentów Polskich jest rzecznikiem jej konty= 
nuocowanią. 


" Dotychczasowe efekty pracy ZSP nie mogą powodować samouspokojenia aktywu 
organizacji. Zrzeszenie jest przecież u progu nowego roku akademickiego, roku, 
który rozstrzygnie o tym, czy program wypracowany na XII Kongresie będzie 
w eałości realizowany, Jest wiele przesłanek i realnych faktów świadczących, że 
jest to możliwe. Jednoznaczne wzmocnienie pozycji organizacji w systemie dydak- 
tyczno-wychowawczych oddziaływań szkoły wyższej i stworzenie warunków do 
kształtowania organów samorządu studenckiego zdolnych do realizacji ustawowo 
im przypisanych funkcji, a nie kontestacji politycznej — to efekty nowelizacji ustawy 
o szkolnictwie wyższym. Nowelizacji, za którą opowiedziała się cała organizacja 
na XII Kongresie ZSP. W ostatnim etapie dyskusji, znaczonym wiecami i po- 
siedzeniami senatów, aktywnie uczestniczyły Rady Uczelniane ZSP broniąc wyvpra- 
cowanego na kongresie stanowiska. 

Dążenie do aktywnego udziału w przekształcaniu szkoły wyższej, w unowocze- 
śnianiu procesu dydaktyczno-wychowawczego i podnoszeniu jakości studiów — to 
najważniejsze kierunki zaangażowania Zrzeszenia w kształtowanie postaw polskiej 
inteligencji, to praktyczna adpowiedź na społeczne oczekiwania i potrzeby, 


Z problematyki 
wychowania patriotycznego 
i internacjonalistycznego 

w szkolnictwie wyższym 


EDWARD OLSZEWSKI 


Proces wychowawczy w szerokim rozumieniu jest masowym dorastaniem ludzi, 
a przede wszystkim młodych pokoleń do określonych okresów historycznych(1). Do- 
rastanie to dokonuje się na płaszczyźnie nie zamierzonych wpływów oddziałujących 
na wychowanka w procesie jego uspołeczniania i poprzez planowe zinstytuejona- 
lizowane oddziaływanie w systemie edukacji. Jednak i ono opiera się na elementach 
szerszego niezinstytucjonalizowanego oddziaływania. Efekty wychowawcze są zatem 
Ściśle związane z ogólnymi procesami rozwoju społecznego I ich wpływem na wy- 
chowywaną generację. Osobowość człowieka zmienia się wraz ze zmianami w ota- 
czającym go świecie, jednocześnie człowiek zmienia tę rzeczywistość. Związek ten 


©) B. Suchodolski: „O czynnikach postępu 1 hamulcach rozwoju nauk pedagogicznych”, 
„Much pedagogiczny”, 1963, nr 8 
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uwarunkuje wiele czynników. Na jeden z nich wskazuje Karol. Marks pisząc, Że 
„Ludzie sami tworzą swoją historię, ale nie tworzą jej dowolnie, nie w wybranych 
przez siebie okolicznościach, lecz w takich, w jakich się bezpośrednio znaleźli, jakie 
zostały im dane ś przekazane'(2). 


W procesie przystosowywania młodego pokolenia do ukształtowanej RE rzeczy= 
wistości i takiego wychowania generacji, aby była zdolna zmieniać świat, progra- 
maewać przyszłość na miarę możliwości i swych aspiracji, niezbędne jest osiągnięcie 
odpowiedniego stopnia świadomości politycznej młodzieży, świadomości opartej na 
wiedzy i umiejętności jej wartościowania, Ważną rolę w tej mierze spełnia wychowa- 
nie w zakresie patriotyzmu t internacjonalizmu, wpływające na określone postawy 
młodzieży wobec swej ojczyzny i otaczającego ją świata. 


W naszych rozważaniach chcemy się koncentrować na doświadczeniach, wynika- 
jących z nich wstępnych wnioskach i podjętych przedsięwzięciach w latach osiem- 
dziesiątych. W tym bowiem okresie wyraźniej niż poprzednio ujawniły się postawy 
społeczno-polityczne młodzieży, zróżnicowanie świadomościowe, braki w systemie edu- 
kacji i wychowania. Zakładając, że są one następstwem oddziaływania różnych pod- 
miotów kształtujących osobowość młodzieży, od rodziny i środowiska poczynając, 
a na antysocjalistycznej opozycji i dywersyjnych ośrodkach walki ideologicznej koń- 
cząc, to określone miejsce w kształtowaniu tych zjawisk zajęła szkoła wyższa. 


1. Podjęcie problematyki wychowania patriotycznego i internacjonalistycznego mło» 
dzieży wymaga chociażby ogólnej charakterystyki tej grupy wiekowej Polaków 
w aktualnej sytuacji społeczno-politycznej. Na wstępie stwierdzić należy, że młodzież 
stanowi integralną część społeczeństwa, Tak w przeszłości, jak 1 obecnie nie jest 
jednorodną grupą społeczną. Znajdują w niej odbicie więzi i interesy klasowe, war- 
stwowe, środowiskowe, różnice światopoglądowe oraz w mniejszym stopniu dys- 
proporcje oświatowe i kulturowe. Te ostatnie w społeczności młodzieży akademickiej 
w ciągu studiów wyrównują się. Trudno jednoznacznie stwierdzić, czy więź po- 
koleniowa, wynikająca z cech wspólnych dla generacji, zespołu wartości i okre- 
ślonych interesów, jest silniejsza czy też jest wtórna w stosunku do więzi na 
płaszczyźnie klasowo-warstwowej, rodzinnej itp. Charakterystyczne pod tym wzglę- 
dem są badania ankietowe przeprowadzone w 1984 r. wśród studentów Lublina. 
Okazuje się, że około 70—80 proc. studiującej młodzieży utrzymuje małą więź ze 
społecznością akademicką, przenosząc swą aktywność do kręgu rodziny, przyjaciół 
i krewnych. Nawet grupa studencka własnego roku tylko dla niespełna 28 proc. 
młodzieży stanowi miejsce liczącej się aktywności społecznej. Minimalny odsetek 
znajduje miejsce dla aktywnej działalności w studenckim ruchu młodzieżowym 
iw partiach politycznych(3). Z większą dozą prawdopodobieństwa można stwierdzić, 
że wzrósł dystans świadomości między pokoleniem młodzieży a pokoleniem średnim 
i najstarszym, które w swych postawach odwołują się do minionych dziesięcioleci, 
do lat wojny, okupacji, rewolucji, trudnych lat odbudowy. 


Młodzież, bardzo aktywnie włączając się w nurt wydarzeń lat 1980—1981, ad kazaja 
małe doświadczenie życiowe — co jest naturalne — ale wykazała także poważne 
braki w świadomości historycznej i politycznej, słabą znajomość obiektywnych praw 
rozwoju historycznego, brak umiejętności analizy faktów i zjawisk. Młode pokolenie 


(3) K. Marks: ,,18 Brumaire'a Ludwika Bonaparte”, w: K. Marke, F. Engels: „Dzieła 
wybrane” t. 1, Warszawa 1949, str. 229. 

(3) Raport z badań złożony w Centnainym Ośrodku Metodycznym Studłów Nauk Politycznych 
w Warszawie. 
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wyolbrzymia wszystkie możliwości sprawcze Indywidualnego człówieka, akcentując 
indywidualizra, swoisty „polonocentryzm” i niechęć do uznawania realiów między- 
narodowych. Młodzież inteligencka, w tym także studencka, w znacznej mierze uległa 
mirażom solidaryzmu klasowego, chętnie przyjmowała tezę o przewodniej funkcji 
inspiratorą ideowego i „sumienia narodu”. W związkach z ruchem „Solidarności” 
upatrywała szansę odegrania swej pokoleniowej rali, Wpływ na młodzież zdobyły 
historycznie skompromitowane ideologie, a także propaganda ośrodków dywersji idę- 
ologicznej. Znalazły one wyraz w Niezależnym Związku Studentów, ogniwach Koa- 
federacji Polski Niepodległej itp. Był to w dużej mierze wynik oddziaływania na 
młodzież fundacji, służb specjalnych, instytutów (im. J. Piłsudskiego, im. WŁ. Si- 
korskiego, Instytutu Literackiego w Paryżu) i Radia „Woina Europa” związanych 
e powojenną emigracją polityczną, zasilaną emigrantami z lat 1956, 1968, 1980—1982. 
Emigracja ta — jak wskazuje Władysław Loranc — w podstawowej masie została 
»(..) po prostu wynajęta jako propagandowo-polityczna Legia Cudzoziemska do wa!ki 
z polskim państwem. Związana rozmaitymi więzami 2 krajem ma ona nie tylko 
oddziaływać propagandowo na kraj. Ma dzień po dniu, krok po kroku budować 
w kraju przyczółki, Tworzyć rzeczywistość dwóch nadbudów nad jedną bazą so- 
cjalistycznego społeczeństwa. Inaczej mówiąc, na Zachodzie istnieje swoista hybryda 
burżuazyjnego państwa polskiego. To przez nią nasza tnteligencja stawiana jest 
rzed abstrakcyjnymi, a absolutyzowanymi wyborami moralnymi t patriotycznymi. 
Ma myśleć w kategoriach polskości, a nie Polski, Ma się troszczyć o swobodę mó- 
wienia, a nie tworzemia. Ma się zachowywać tak, jakby nie istniał problem im- 
perializmu, rewizji granic, doświadczeń z faszyzmem, lecz tylko i wyłącznie problem 
komunizmu i skutków jego «przedwczesnych urodzin="(4). 


Przeobrażenia wewnętrzne społeczeństwa polskiego po drugiej wojnie światowej, 
nowe warunki polityczne i społeczne, system oświaty i wychowania nie wyelimi- 
nowały w pełni wśród młodego pokolenia urazów i kampleksów zrodzonych w spo- 
łeczeństwie polskim w okresie zaborów. Przetrwały one sytuację historyczną, jaka 
je zrodziła, stując się elementem dziedzictwa kulturowego. Nie wygasło także w pełmi 
dawne zafascynowanie kulturą Zachodu, kampleks prowincjonalizmu, który nękał 
polską inteligencję w okresie międzywojennym. Należy także podkres.ić. że po latac: 
propagandy sukcesu i łudzenia wizją szybkiego rozwoju kraju młodzież przeżywa 
autentyczny zawód spowodowany negatywnymi efektami polityki gospodarczej, cho- 
ciaż często wyolbrzymiony, negujący rzeczywisty dorobek socjalistycznej Polski(5). 

W sposób bezpośredni na świadomość społeczną młodzieży wpływają RASSDUJĄCE 
grupy czynników związane z kryzysem: 

1) zachwianie się poprzednio funkcjonującego mechanizmu politycznego, relacji 
między jego różnymi elementami i spadek zaufania społeczeństwa do partii i władz; 

2) pojawienie się nowych oczekiwań społecznych odnośnie form życia społecz- 
no-politycznego nakreślonych na IX Zjeżdzie PZPR z jednoczesną krytyką form 
istniejących poprzednio; 


(4) W. Loranc: „Perspektywy rozwoju Pols«i socjalistycznej w programie PZPR”, „Ideologia 
£ Polityka” 1984, nr 7—8, str. 19. 

«35 S. Olszewski: ..Bieżące i perspeztywiczne zadania fnontu ldeologicznego partu”, w: „I 
Ogólnopolska Partyjna Konferencja Ideologiczno-Teoretyczna, 2—3 kwietnia 1883 r, Wamzawa 
198%, str. 38—39: S. Gabrielski: „Młodzież w procesie budowy socjalizmu. Wybrane problemy 
rałodecgo pokolenia Polski socjalistycznej”. Tamże, str. 158—161; R. Dyoniztak, J. Mikułowskj, 
Ż. Pucek: „„Współczesne społeczeństwo polskie. Wstęp do socjologii”, wyd. £, Warszawa 1878, 
str. 118—117, : 
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3) dalsza. manipulacja informacjami krajowych 1 zagranicznych sił antysocjali= 
stycznych. 


„Te trzy zespoły czynników miały i mają do dziś zauważalny wpływ na postawy 
młodzieży, zwłaszcza na wgorący«, emocjonalny sposób ich wyrażania się w życiu 
publicznym, na jej poczucie rzeczywistości i charakter formułowanych ocen. Z nimi 
związane jest ideologiczne i polityczne rozchwianie młodzieży, skłonność do naje 
częściej nieracjomalnych, ale za to »dobitnych«, wręcz egzaltacyjnych zachowań spo- 
łecznych”(6). 


II. Społeczeństwo polskie, w tym także i młode pokolenie, ma względnie dużą wie- 
dzę o swojej przeszłości. Jest ona jednak ukształtowana w przeważającej mierze nie 
przez naukową historiografię, a przede wszystkim przez edukację rodzinną, literaturę 
piękną, literaturę wspomnieniową i pamiętnikarską, film. Jej integralną część sta- 
nowią elementy wiedzy naukowej przemieszane z legendą, mitem, symbole z kręgu 
tzw. małej tradycji. Polacy mają także silniejszy niż inne narody stosunek emo- 
cjonalny do swej przeszłości. Stąd przeciwnik polityczny w swoich działaniach od- 
woływał i odwołuje się nie do racji rozumowych, ale do sentymentów 1 re- 
sentymentów, operuje symbolami narodowymi, mitami, stereotypami,  frazesami 
patriotycznymi i bogoojczyźnianymi. Treści antysocjalistyczne znalazły odpowiednią 
oprawę językową w formie przymiotników: polskie, narodowe, robotnicze, demok= 
ratyczne, wolne, samorządne itp., które wykorzystując wrażliwość i patriotyczne 
uczucia młodego pokolenia doprowadzić miały do rozpalania nienawiści, dyskre- 
dytowania władzy, systemu socjalistycznego i uznanych wartości. Rzeczywiste braki 
w zakresie edukacji historycznej i politologicznej wykorzystane zostały pod hasłem 
„odkłamywania histori!” czy likwidacji „białych plam”, do rehabilitacji wstecznych 
nurtów i kierunków ideowo-politycznych, klerykalizmu, a często wręcz obskuran- 
tyzmu, nacjonalizmu i antykomunizmu. W masowej propagandzie, a także częściowo 
w naukach społecznych w uczelniach wyższych do systemu edukacji włączone zostały 
treści o tendencjach rewizjonistycznych, socjaldemokratycznych przemieszane z za- 
łożeniami subiektywnie interpretowanego eurokomunizmu, akcenty quasi-mesjani- 
styczne. Jednocześnie kształtowano niesprzyjającą atmosferę wokół nauczania historii 
ruchu robotniczego, ideologii marksistowsko-leninowskiej, nauk politycznych(7). 


W pracy nad eliminacją tych niekorzystnych zjawisk świadomości społecznej prio- 
rytet uzyskuje nowe podejście do nauczania historii i nauk społecznych. W pierwszym 
rzędzie — jak wskazuje Marian Orzechowski — „Trzeba wyjść naprzeciw rozbu= 
dzonym, stale manifestowanym zainteresowaniom historycznym społeczeństwa, 
zwłaszcza młodzieży. Są to ciągle zainteresowania jednostronne, często zdeformowane, 
Stanowią one jednak punkt wyjścia, z którum musi się liczyć wszelkie działanie 
zmierzające do uformowania nowoczesnej świadomości historycznej, tj. opartej na 
zdobyczach wiedzy, służącej wzbogacaniu duchowego świata jednostki i zbiorowości, 
funkcjonalnej wobec ideałów t celów socjalizmu. Celem wstępnym takiego działania 
musi stać się m.in. »odzyskanie« tradycji, symboli, rocznic narodowych, postaci bez- 
prawnie zaanektowanych przez siły socjalizmowi wrogie, przekształconych w ich 
nader skuteczną broń ideową i polityczną, ponowne przejęcie tego wszystkiego, co 


(6) W. Milanowski, W. Rosiecki: „Młodzież i jej orgarmaacje w naszym systemie politycznyni”, 
„Nowe Drogi” 1983, nr 11—12, str. 138—139. 

(7) M. Orzechowski: „Świadomość historyczna jako płaszczyzną walki ideologicznej”, w: 
„1 Ogólnopolska Konferencja Partyjna”, etr. 91; S. Gabrielski, cyt. wyd., str. 158; J. Górski: 
„Drogi i bezdroża nauk społecznych”, „Edukacja Polityczna”, vol. 1, 1982, str. 178—174. 
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wyrosło z pracy I walki o postęp, wyzwolenie społeczne ł narodowe, co było przee 
pojone duchem patriotyzmu”(8). 

Edukacja społeczna winna prowadzić do akceptacji i afirmacji istniejącego ładu 
społeczno-gospodarczego. Jednakże realizacja tej prostej zasady nie może oznaczać 
braku krytycznego myślenia i polemiki, braku znajomości koncepcji konkurencyjnych. 
Podjąć należy także wysiłek nad umiejętnym wykorzystaniem i wkomponowaniem 
„małej”, „domowej” tradycji w perspektywę „wielkich”, pożądanych modeli ideo- 
logicznych. Związek bowiem człowieka z przeszłością nie dokonuje się na płaszczyźnie 
ideologii, tym bardziej nie na płaszczyźnie wiedzy naukowej, a głównie poprzez 
tradycje i życie rodzinne. 

Tradycja i oddziaływanie sił wrogich socjalizmowi, a często też braki w zakresie 
wiedzy społeczno-politycznej wpłynęły na swoiste pojmowanie przez młodzież obo- 
wiązków wobec ojczyzny 4 wspólnoty socjalistycznej. Złożony charakter rozwoju 
historycznego Polski i innych krajów socjalistycznych Europy w dalszym ciągu od- 
działuje na świadomość narodową młodego pokolenia. Większość naszych narodów 
w ciągu stuleci prowadziła walkę narodowowyzwoleńczą, co sprzyjało rozwojowi 
silnych uczuć narodowych, często kierowanych przez burżuazję na tory nacjonalizmu. 
Dla krajów bałkańskich charakterystyczna była izolacja narodowa. Istniały problemy 
i sprzeczności terytorialne między Czechosłowacją, Niemcami, Węgrami i Polską. 
Dalekie od normalnych były także wewnątrzpaństwowe stosunki narodowościowe: 
w Polsce między ludnością polską, ukraińską, białoruską czy litewską; w Czecho- 
słowacji między Czechami i Słowakami oraz mniejszościami: niemiecką, węgierską, 
ukraińską i polską; w Rumunii między ludnością rumuńską a węgierską(9). Poważne 
zaostrzenie się stosunków narodowościowych spowodowała ekspansja faszyzinu. 

Po drugiej wojnie światowej nasze kraje socjalistyczne rozwiązały te problemy 
przyjmując za podstawę leninowską zasadę samostanowienia narodów. Jednak świa- 
domość narodowa przeobraża się powoli. W zetknięciu z innymi systemami wartości 
okazuje się być bardzo silna i trwała. Słusznie stwierdza T. J. Snigiriewa, że „Pro- 
blemu żywotności nacjonalistycznych przeżytków w sferze życia duchowego, odżywania 
tradycji i poglądów obcych socjalizmowi nie można właściwie zrozumieć nie uwzględ- 
niając udziału w tym procesie stereotypów narodowej świadomości”(10). Stereotypy 
zaś jako obiegowe, uproszczone, uogólnione wyobrażenia, w których z reguły wy- 
rażają się sympatie lub antypatie i globalne oceny jakichś zjawisk, są bardzo często 
wyobrażeniami fałszywymi, nie nadążającymi za zmianami społecznymi. Na ich pod- 
łożu utrzymują się uprzedzenia do niektórych narodowości lub nie uzasadnione do- 
świadczeniem historycznym sympatie (np. Polaków do Francji Napoleona czy współ- 
cześnie do USA). Przełamywanie zbędnych stereotypów jest zatem jednym z ważnych 
momentów kształtowania właściwych postaw patriotycznych i internacjonalistycz- 
nych. 

Niedostatki wiedzy historycznej i politologicznej wywarły wpływ na świadomość 
społeczną, a zatem na opisy, poglądy, oceny przeszłości i teraźniejszości bytu spo- 
łecznego oraz na wynikające z nich postawy i postulaty wobec współczesnych pro- 
blemów życia społeczno-politycznego. To rzutuje na treść świadomości narodowej, 
która jest jednym z zasadniczych elementów więzi narodowej ukształtowanej na 
podłożu wspólnoty losów dziejowych Polaków. Najbardziej elementarną postać tej 


(8) M. Orzechowski, cyt. wyd., str. 95—96. 

(9) J. Krejci: „Przyczyny i przejawy nacjonalizmu w krajach socjalistycznych”, w: „So- 
clalistyczny internacjonalizm — teoria i praktyka stosunków międzynarodowych nowego typu”, 
Warszawa 1982, str. 162—163. 

(10) T. J. Snigiriewa: „Internacjonalizm socjalistyczny 1 współpraca krajów socjalistycznych 
w dziedzinie życia duchowego”, w: „„Socjalistyczny internacjonalizm...””, Str. 342. 
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świadomości stanowi stosunek do innych narodów, podział na „swoich” 1 „obcych” 
leżący u podstaw porządkowania wizji świata. W nim tkwi geneza kształtowania 
się poczucia wspólnoty i więzi patriotycznej. 

Przez długie wieki w kształtowaniu postaw patriotycznych dominowały systemy 
wartości ideowych szlachty, ziemiaństwa, burżuazji, silnie zespolone, szczególnie 
w latach niewoli narodowej, z ideałami chrześcijańskimi Kościoła, solidaryzmem 
klasowym, z myślą przewodnią Konstytucji 3 maja postulującą jedność i zbra- 
tanie wszystkich stanów. Wypracowane przez W. I. Lenina, a na gruncie polskim 
przez Polską Partię Robotniczą, zasady proletariackiego i socjalistycznego pa- 
triotyzmu nie stały się dominujące. Od XIX wieku trwa spór o sposób i formy 
najlepszego służenia ojczyźnie, umacniania jedności i solidarności z własnym na- 
rodem, o treści ideologii narodowej prowadzącej do podporządkowania i poświęcenia 
dążeń osobistych sprawom narodu i ojczyzny, jeśli tego wymaga ich dobro. Czy 
należy to czynić „(...) przez sposobienie się do walki zbrojnej t do złożenia życia 
w ofierze, gdy ojczyzna tego żąda, czy też przez codzienne, rzetelne wykonywanie 
obowiązków zawodowych i zaangażowanie w życiu publicznym. Tak zwane hero- 
istyczne it organistyczne koncepcje patriotycznej służby dla kraju były przez z górą 
sto lat traktowane jako postawy alternatywne, przy czym za typowo polską uchodziła 
na ogół postawa heroistyczna. Spór o to, jak wartościować każdą z tych postaw 
parokrotnie wybuchał w Polsce międzywojennej, a także (...) w Polsce Ludowej t na 
dobrą sprawę nie został rozstrzygnięty w taki sposób, aby wszyscy adwersarze mogli 
się czuć usatysfakcjonowani'(11). 

Nasza praca wychowawcza wymaga wpojenia młodzieży tradycji służby dla kraju 
wypracowanej przez rewolucyjny ruch robotniczy. Kojarzy ona bowiem w sobie 
harmonijnie te pozornie przeciwstawne motywacje: heroistyczną i pracy organicznej, 
Współczesny patriotyzm socjalistyczny zespala wszystkie postępowe wartości tradycji 
narodowej. Wyraża on bowiem interesy całego narodu, akcentując jednocześnie szcze- 
gólną rolę klasy robotniczej mającej największe tradycje tak w obronie polskości, 
jak też w budowie wewnętrznych przesłanek siły narodu. 

Stawia to przed naukami społecznymi zadanie obiektywnej oceny tradycyjnego 
polskiego patriotyzmu i zespolenia jego najbardziej wartościowych elementów z tra- 
dycją robotniczą i pożądanym modelem socjalistycznej świadomości narodowej. Do 
tych cennych wartości należą: 

— gotowość do integracji, poświęceń i wyrzeczeń w warunkach zagrożenia su- 
werenności, godności narodowej, walki z wrogiem zewnętrznym, których tak liczne 
i powszechne dowody dał naród polski w latach drugiej wojny światowej i oku- 
pacji; 

— skłonność do kompromisów w warunkach zagrożenia najwyższych wartości na- 
rodowych; 

— skłonność do rozstrzygania sporów dotyczących realizacji interesów narodowych 
bez uciekania się do środków drastycznych; 

— łączenie etosu klasowego z patriotyzmem; 

— otwartość na wartości innych kultur narodowych i kultury ogólnoludzkiej: 

— gotowość walki o ogólnodemokratyczne wartości wyrażająca się w haśle „Za 
wolność Waszą i naszą”. 

Zarazem przezwyciężać należy te treści tradycyjnego patriotyzmu, które hamują 
postęp społeczny, nie godzą się z zasadami internacjonalizmu i współżycia mię- 
dzynarodowego. Zaliczyć do nich należy: 

— przejawy polonocentryzmu, znajdujące wyraz w tendencji do formułowania ocen 


(11) J. J. Wiatr: „,Polska = nowy naród”, Warszawa 1969, str. 17. 
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tylko z punktu włdzen!a interesów Polsk!, niedocenfanie innych państw 1 narodów, 
ich interesów itp.; 

— przeświadczenie, że efekty polityczne, ekonomiczne, społeczne można osiągnąć 
na drodze jednorazowych przeobrażeń, wprost zrywów aktywności; 

— oderwanie patriotyzmu od kategorii ekonomicznych, brak zrozumienia znaczenia 
systematycznej pracy w pomnażaniu dóbr materialnych kraju, co Powoczię liczne 
postawy irracjonalne; 

— wiązanie patriotyzmu głównie z jego etymologicznym znaczeniem jako więzi 
z „ziomkiem”, „rodakiem”, „współobywatelem”, „ojczyzną” bez uwzględniania war- 
tości klasowych, zawodowych, państwowych; 

— brak uznania, a często poszanowania prawa i niedocenianie jego roli w roz- 
wiązywaniu problemów narodu oraz tendencja, szczególnie lansowana przez siły 
opozycji, do oderwania wartości patriotyzmu od państwa. 


"W kształtowaniu postaw patriotycznych dużą rolę odgrywa edukacja w zakresie 
polityki zagranicznej i współczesnych stosunków międzynarodowych. Winna ona 
wpływać na kształtowanie umiejętności kojarzenia wartości narodowych z wpływami 
zagranicznych postępowych ruchów społecznych, umacniać przekonanie w świado- 
mości społecznej, że naturalne cechy naszego rozwoju prowadziły do określenia 
się naszych państw po stronie socjalizmu. Z tego wynikają konkretne powinności 
wobec systemu socjalistycznego, sił postępu i uznanych idei. U podstaw zbieżności 
interesów narodowo-państwowych i międzynarodowych krajów socjalistycznych leży 
dialektyczny związek między patriotvzmem i internacjonalizmem. W.I. Lenin wska- 
zywał, że należy „(...) zbadać, przestudiować, odnaleść, uchwycić to, co pod względem 
narodowym jest swoiste. specyficzne wkonkretnym dla każdego kraju podejściu 
do sprawy rozwiązania jednego wspólnego zadania międzynarodowego (12). 

Rewolucje socjalistyczne zniosły podstawowe źródła antagonizmów klasowych 
w łonie naszych narodów. Łącznie ze zmianami granic państwowych stworzyło 
to korzystne warunki do kształtowania nowych, przyjaznych stosunków między na- 
rodami. Jednak w spadku po przeszłości państwa socjalistyczne przejęły skomp- 
likowane stosunki narodowościowe z pozostałościami wrogości, uprzedzeń i stere- 
otypów. Należy je cierpliwie przezwyciężać poprzez wzajemne zrozumienie, odkry- 
wanie i wyjaśnianie źródeł konfliktów i ich sił sprawczych, poprzez internacjo- 
nalistyczną politykę, która harmonijnie będzie kojarzyć interesy narodowo-państ- 
wowe krajów socjalistycznych z interesami międzynarodowymi (13). 

Ważną rolę wychowawczą ma do spełnienia w tej mierze walka z wrogą pro- 
pagandą, która „(...) stara się podkreślić różnice między »dużymi« it »małymi= na- 
rodami, »bogatymi« i »biednymi« krajami, ich poziomem rozwoju, zaciera klasowy 
charakter i kierunek najważniejszych procesów społecznych naszych czasów, dążąc 
tym samym do ożywienia zjawisk nacjonalizmu. Wąskim nacjonalistycznym celom 
służą również wezwania, aby »polegać tylko na własnych siłach«, izolując się od 
kontaktów gospodarczych i politycznych z innymi krajami socjalistycznymi. Okre- 
śloną szkodę sprawie proletariackiej solidarności może wyrządzić nieklasowe podej- 
ście do hasła »jedności narodowo-patriotycznej«, zacierającego różnice między eie- 
mentami postępowymi i reakcyjnymi w historycznej przeszłości i tradycjach kul- 
turalnych narodów socjalistycznych '(14). 


(12) W L Lenin: „Dzieła” t. 31, Warszawa 1955, str 79. 

(03) A. Wirth, B. M. Pugaczew: „Wzajemny stosunek interesów narodowych 1 międzyna- 
rodowych krajów socjalistycznych”. w: „Socjalistyczny internacjonalizm...", str. 78—00. 

(14) A. Szecsi, W. Wankow: „Walka z nacjonalizmem i antykomunizmem — wspólne zadanie 
partii marksistowsko-leninowskich'', w: „Socjalistyczny internacjonalizm..,'”, str. 176—170. 
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W znacznej mierze kwestia ta dotyczy walki z nacjonalistycznymi przeżytkami 
w sferze kultury duchowej. Przejawiają się one właśnie wśród młodego pokolenia 
w postaci idealizowania przeszłości, w bezkrytycznym do niej stosunku, niedost= 
rzeganiu sprzeczności klasowych w dziejach narodu, braku klasowego podejścia w 
ocenie duchowej spuścizny przeszłości, często w kultywowaniu fałszywych mitów. 
Brak wiedzy historycznej bądź jej powierzchowność powoduje, że w sposób cha- 
otyczny młodzież łączy w jedną całość wydobyte z lamusa historii różne przeciw- 
stawne nurty myśli politycznej, jak np. doktrynę anarchosyndykalistyczną z sym- 
boliką tradycji Piłsudskiego czy Dmowskiego. Często był to wynik przemyślanej 
taktyki działania sił ekstremistycznych zmierzającej do przeciwstawienia socjalistycz- 
aych wartości tradycyjnym wartościom polskiego patriotyzmu, Ten bezkrytyczny sto- 
sunek do przeszłości wymaga podjęcia pogłębionej edukacji historycznej, bowiem 
postawa taka prowadzi do najbardziej powszechnych form narodowej ograniczoności. 

Kraje socjalistyczne stanowiąc jeden system ustrojowy reprezentują zarazem szereg 
odmienności: różny stopień zaawansowania budownictwa socjalistycznego, inne po- 
tożenie międzynarodowe, różną strukturę narodowo-gospodarczą, wielkość terytorium, 
różny potencjał surowcowy ! gospodarczy itd. Na tym tle występują różnice interesów 
narodowo-państwowych poszczególnych państw socjalistycznych, jak też interesów 
internacjonalistycznych. W wielu konkretnych sprawach prowadzi to do powsta» 
wania nieantagonistycznych sprzeczności. W kształtowaniu postaw młodzieży nie na- 
leży unikać wyjaśniania i analizy tej kwestii, jeśli nie chcemy, by uczyniła to za 
nas wroga propaganda. Istota internacjonalizmu socjalistycznego i jako światopoglądu, 
i jako zasady działania polega właśnie na tym, „(...) że swą treścią winien dać naukowe 
wyjaśnienia wzajemnego stosunku między pierwiastkiem narodowym ś internacjo- 
nalnym w socjalizmie, ukazać wzajemny stosunek interesów narodowo-państwowych 
i internacjonalnych, określić strukturę wartości i hierarchię celów w internacjoe 
nalistycznych stosunkach wzajemnych między bratnimi krajami, przedstawić system 
wskazówek t norm dla takiego praktycznego ich współdziałania, które zapewni 
wszechstronne umacnianie pozycji nowego ustroju'(15). Internacjonalizm socjalistycz- 
ny ma bowiem nie tylko obiektywne podstawy, lecz zarazem stanowi obiektywną 
konieczność we wzajemnych stosunkach między krajami socjalistycznymi. W. L. Lenin 
uczył, że do jedności działania w skali międzynarodowej potrzebna jest jasność stae 
nowiska ideologicznego, będącego istotną częścią składową światopoglądu oraz okre- 
ślenie praktycznych zasad działania(16). 


Wraz ze zdobyciem władzy przez klasę robotniczą i umacnianiem się realnego 
socjalizmu, internacjonalizm socjalistyczny stanowi formę realizacji wcześniej 
ukształtowanego internacjonalizmu proletariackiego. Wyrażał i wyraża tę część skła- 
dową światopoglądu rządzącej klasy robotniczej, która określa jej rozumienie sto- 
sunków internacjonalistycznych i międzynarodowych w warunkach socjalizmu(17). 
Ta część światopoglądu proletariatu winna stać się udziałem innych klas i warstw 
społecznych, w tym także młodego pokolenia. Zasady internacjonalizmu wyznaczają 
bowiem kierunek działania partii marksistowsko-leninowskich i państw socjalistycz- 
nych na arenie międzynarodowej. 

Z cech młodego pokolenia, z jego roli w dalszym rozwoju naszych narodów | 
państw wynika konieczność kształtowania postaw patriotycznych i internacjonali- 
stycznych nie tylko na bazie postępowych wartości historycznych i teraźniejszości. 


(18) A. P. Butienko: „Internacjonalizm proletariacki”, w: „Socjalistyczny internacjonalizm...”, 
str. 55. | 

(16) W. 1. Lenin: „Dazieła” t. £], Warazawa 1001, str. 303, 

(17) A. P. Butienko, cyt. wyd., str. 49. 
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lecz w coraz większym stopniu w odniesieniu do perspektywy dających się prze- 
widzieć prawidłowości rozwoju społecznego i konieczności czasów, które nadchodzą. 
Młodzież winna mieć przekonanie, że swoje aspiracje i swoją historyczną rolę po- 
koleniową może urzeczywistnić tylko na drodze dalszej integracji socjalistycznej w 
różnych sferach życia, poprzez internacjonalistyczną solidarność ze Związkiem Ra- 
dzieckim, wspólnotą państw socjalistycznych i siłami postępu w świecie. Polska rze- 
czywistość ostatnich lat dała tego dobitne dowody. 


Praca dydaktyczno-wychowawcza nad kształtowaniem socjalistycznego patriotyzmu 
i internacjonalizmu podnosić będzie świadomość narodową i kulturę polityczną mło- 
dego pokolenia, a tym samym prowadzić do osiągnięcia podstawowych celów naszej 
edukacji politycznej. Do kształtowania kultury politycznej, a zatem wiedzy o rze- 
czywistości 1 co ważniejsze umiejętności jej wartościowania, prowadzić MOŻE „(...) 
jedynie taka świadomość, w której istnieje ścisła więź między wiedzą a warto- 
ściowaniem, tzn. praktycznie taka, w której nie ma dominacji wartościowania (ide- 
ologii), bo w tym przypadku uwidocznić musi się uwarunkowanie postaw t działań 
elementami pozawiedzowymi, emocjonalnymi"(18). Także w przypadku wychowania 
patriotycznego i internacjonalistycznego najważniejszą częścią składową jest stale 
weryfikowana, w miarę obiektywna wiedza i świadomość historyczna wyjaśniająca, 
teoretyczna, a nie tylko opisowa. 


III. Potrzeby w zakresie kształtowania świadomości społecznej, w tym patriotyzmu 
i internacjonalizmu, znalazły wyraz w zmianach i uzupełnieniach programu „nauki 
o polityce” oraz w inicjatywach poszczególnych instytutów nauk społecznych w tym 
zakresie, Dotychczasowe doświadczenia potwierdzają ich zasadność, a nawet wręcz 
konieczność. W ramowym programie „nauki o polityce” parcziej zaakcentowano bądź 
wprowadzono następujące zagadnienia: 


— Państwo jako organizacja społeczeństwa; 

— Kultura polityczna społeczeństwa i jej uwarunkowania, w tym problemy świa- 
domości i kultury politycznej społeczeństwa polskiego; 

— Ewolucją systemu politycznego Polski Ludowej z sięgnięciem do systemu po- 
litycznego, zasad i praktyki jego funkcjonowania w II Rzeczypospolitej; 

— Polska myśl polityczna XX wieku z uwzględnieniem pierwiastków romantycz- 
nych i pozytywistycznych, myśli politycznej lewicy rewolucyjnej i lewicy reformi- 
stycznej, myśli politycznej ruchu ludowego, narodowego i chrześcijańsko-demokra- 
tycznego. . 

Problematyka ta jest powiązana logicznie z zagadnieniami współczesnych ruchów 
i doktryn politycznych w świecie, polityką zagraniczną PRL i współczesnymi sto- 
sunkami międzynarodowymi. W naszym przekonaniu dokonane zmiany dają właściwe 
ramy do realizacji nałożonych celów poznawczych i wychowawczych w zakresie 
kształtowania socjalistycznej świadomości, postaw patriotycznych i internacjonali- 
stycznych, pożądanego stosunku do własnego państwa i narodu oraz wspólnoty 
państw socjalistycznych. Winny kształtować krytyczny stosunek do tradycji i skłaniać 
do jej przewartościowywania. Realizacja tych zadań zależy zatem od postawy spo- 
łeczno-politycznej, wiedzy, inwencji, a także od poziomu świadomości społecznej kad- 
ry nauczającej i wychowującej. Nie mniej ważną rolę spełniać będzie nadal atmosfera 
kształtowana wokół przedmiotów społecznych, w tym wokół „nauki o polityce”, szcze- 
gólnie w środowisku akademickim. Można stwierdzić, że w tym zakresie, w po- 


(18) J. Topolski: „Edukacja polityczna: warunek podstawowy — grozumieć historię”, w: „Edu 
kacja Polityczna...", Str. 187. 
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równaniu do 2—3 ubiegłych lat, sytuacja staje się korzystniejsza. Proces ten jest 
ściśle związany z ogólnymi przemianami społeczno-politycznymi w kraju. 

Znaczny postęp należy odnotować także pod względem wydanych w ostatnich latach 
pomocy naukowych: opracowań, materiałów z konferencji problemowych, 
skryptów, wyborów źródeł itp. Z zainteresowaniem i wysoką oceną spotkały się 
pierwsze trzy tomy „Edukacji Politycznej” wydane przez Centralny Ośrodek Me- 
todyczny Studiów Nauk Politycznych. Pomieszczono w nich studia, rozprawy, ar- 
tykuły, materiały dyskusyjne, propozycje w zakresie edukacji politycznej, stanowią 
one cenną pomoc dla nauczycieli akademickich i studentów. 

O trafności podjętych inicjatyw w zakresie dziejów politycznych Polski w XX 
wieku, myśli politycznej, świadomości politycznej świadczy zainteresowanie studen- 
tów. Znajduje ono wyraz m.in. w preferowaniu tej problematyki przy wyborze wy- 
kładów monograficznych na IV roku studiów. W ośrodku lubelskim (Uniwersytet 
Marii Curie-Skłodowskiej, Akademia Medyczna, Akademią Rolnicza, Politechnika Lu- 
belska) większość grup studenckich wybrała następujące wykłady: Dzieje polityczne 
Polski po 1918 r., Problemy rewolucji ludowodemokratycznej i dzieje PRL, Mie- 
dzynarodowe stosunki polityczne i Międzynarodowe stosunki gospodarcze. Podobne 
preferencje ujawniły się w skali ogólnopolskiej. Na 42 wykłady monograficzne pro- 
wadzone w roku akademickim 1984/85 przez politologów — 16 dotyczy historii po- 
litycznej Polski w latach 1918—1980. Następną pozycję zajmują: międzynarodowe 
stosunki polityczne, polska polityka zagraniczna, Polska w polityce międzynarodo- 
wej(19) Skonstatować zatem można, że rozbudzone w ostatnich latach zaintereso- 
wanie dziejami najnowszymi, współczesnością Polski i świata, spotkało się z od- 
powiedzią dużej części środowiska politologicznego oraz historyków dziejów naj- 
nowszych. Stwarza to nadzieję na stopniowe przełamywanie negatywnych treści świa- 
domości społecznej studentów, na kształtowanie socjalistycznych postaw patriotycz- 
nych i internacjonalistycznych. Nasze działania w tej mierze muszą jednak znaleźć 
wsparcie w edukacji rodzinnej, środowiskowej, w środkach masowej propagandy 
i informacji. 


(19) „Nauka o polityce” w szkołach wyższych. Informacja COM SNP na doroczne kure 
sokonferencje wrześniowe wykładowców nauk politycznych, Warszawa (COM SNP) 1984, str. 10. 


Świadomość społeczno-polityczna 
studentów 


ADAM PAWLAK 


W artykule podjęto problem przeniknięcia ideałów i wartości socjalizmu do świa» 
domości studentów Politechniki Gdańskiej, ich postaw oraz próbę analizy świa- 
domości studentów w okresie przezwyciężania trudności społeczno-gospodarczych. 


Wowe Drogi — 6 | 81 


Badania świadomośc! młodzieży podjęte zostały w Politechnice Gdańskiej przez In- 
stytut Nauk Społecznych w 1981 r. i kontynuowane są do dzisiaj. Przedstawione 
niżej rezultaty badań obejmują lata 1981—1984. Były one przeprowadzane metodą 
ankiety audytoryjnej oraz wywiadów, a objęły studentów wszystkich wydziałów 
od I do III roku włącznie. Ankietowani studenci stanowili w 1981 r. 5 proc., 
a w 1982 r. 4,5 proc. W 1983 r. badań w tym zakresie nie przeprowadzono, w 
1984 r. objęły one 6 proc. całej populacji. 

Uznałem, że najważniejsze zagadnienia, które należy wziąć pod uwagę przy ocenie 

stanu świadomości ankietowanych studentów, to przede wszystkim: opinie o aktual- 
nej sytuacji społeczno-politycznej w Polsce, wiedza o cechach ustroju socjalistycz- 
nego, postawy wobec własnej aktywności społecznej oraz aspiracje i plany ży- 
ciowe. 
" Wiedza i wyobrażenia o ustrojach społecznych, w tym o aktualnie panującym 
w Polsce, stanowić powinny jeden z ważniejszych elementów świadomości akade- 
mickiej. Na tę wiedzę i wyobrażenia, jak wykazały badania, wpływa głównie 
praktyka ustrojowa w Polsce i innych krajach socjalistycznych, przekazy najbliższej 
rodziny oraz wyobrażenia o życiu społeczno-politycznym „Zachodu”. Z ankiet wy- 
nika, że studenci interesowali się zagadnieniami ustrojowymi. W 1981, 1982 I 1984 r. 
zdecydowana większość studentów (89,6 proc.), (87,6 prox.), (90,4 proc.) zastanawiała 
się nad tym, jaki ustrój powinien panować w naszym kraju. Ankiety z tych lat 
zawierały pytanie o ustrój, jaki powinien być w Polsce. Okazało się, że w 1981 r. za 
socjalizmem opowiedziało się 33,4 proc. studentów, przy czym zaznaczyły się tutaj 
pewne różnice w rozumieniu pojęcia socjalizm. Jednak większość ankietowanych 
studentów charakteryzuje socjalizm zgodnie z teorią marksistowską. Część respon- 
dentów (5,8 proc.) sądziła, że prawdziwy socjalizm w praktyce realizowany jest w 
Szwecji. Duża liczba studentów (19,6 proc.) preferuje ustrój demokratyczny, trak- 
tując go jako nieco odmienny od socjalistycznego. Różnice można by w tym przy- 
padku sprowadzić do dwóch kwestii. Pierwsza dotyczy egalitaryzacji, druga zaś de- 
mokratyzacji życia społecznego; szczególnie chodzi o zwiększenie zróżnicowania, 
traktowanie go jako źródła postępu 1 demokratyzację reguł życia politycznego 
i ekonomicznego (samorządy, liberalizm). Zwolenników kapitalizmu wśród ankieto- 
wanych było niewielu (8,1 proc.) Podobnie (4 proc.) rzecz ma się z innymi 
propozycjami, które miały charakter ogólnikowy. Najczęściej były to określenia 
„inny, niż jest obecnie”, czy też „taki, jakiego jeszcze nie ma”. Widać zatem, że 
część studentów, co prawda niewielka, ma nie sprecyzowane wyobrażenia związane 
z ustrojem społecznym i poza krytycznym stosunkiem do rzeczywistości społeczno- 
-politycznej nie potrafi przedstawić konstruktywnej propozycji. 

Inne określenia były jeszcze bardziej ogólnikowe i wymieniano je z małą czę- 
stotliwością, dlatego też nie zostały wzięte pod uwagę. Porównując rezultaty badań 
z 1981 I 1984 r. można dostrzec pewną zmianę w poglądach studentów na temat 
ustroju, który powinien panować w naszym kraju. Wzrosła liczba (z 33,4 proc. do 
47,5 proc.) zwolenników socjalizmu w różnych postaciach oraz ustroju demokratycz- 
nego (z 19,6 proc. do 26,4 proc.), a zmniejszyła się liczba studentów proponujących 
kapitalizm (z 8,1 proc. do 3,5 proc.). 

Z zagadnieniem ustroju polityczno-społecznego ściśle wiąże się pytanie o naj- 
ważniejsze cechy socjalizmu. Najczęściej wymieniane cechy socjalizmu to (dane po- 
daję w proc. kolejno z 1981, 1982 i 1984 r.): 

1) równość — 31; 26,8; 24,7; 

2) społeczna wartość środków produkcji — 14,4; 1,2; 16,4; 

3) wolność — 13,2; 12,3; 7,8; 
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4) demokracja — 12,6; 11,7; 15.2; 

5) sprawiedliwość — 10,8; 13,3; 12,6; 

6) rządy ludu, kontrola społeczeństwa nad władzą — 8,3; 6,6; 4,5; 
7) równość szans startu życiowego — 3; 4,2; 3,5; 

8) prawo do pracy — 1,6; 1,2; 4. 


Studenci wymieniali też inne cechy, m. in totalitaryzm, utopijność, arogancję wła- 
dzy, biurokrację, ale uzyskały one poniżej I proc wskazań. 

Trzeba podkreślić, że istotne znaczenie ma w tym przypadku brak danych. 
Otóż w 1981 r. stwierdzono, że 19,7 proc. ankietowanych studentów nie odpowiedziało 
na to pytanie. W 1982 r. stwierdzono brak danych w 12 proc. ankiet, a w 1984 r. tylko 
6.2 proc. badanej populacji nie chciało udzielić odpowiedzi. 


Odzwierciedieniem wysokiego stopnia krytycyzmu studentów Politechniki wobec 
realizacji idei socjalizmu w Polsce były ich odpowiedzi na kolejne pytanie. Ankie- 
towani studenci, mając do wyboru cztery określenia ustroju panującego w Polsce 
oraz możliwość wpisania własnej propozycji, wyrazili swoje stanowisko w tej kwe- 
stil w następujący sposób: około połowa badanych studentów (w 1981 — 52 proć,, 
1082 — 50,6 proc., 1984 — 48 proc.) sądzi, że w Polsce istnieje pewna forma ustro- 
ju socjalistycznego, niezupełnie zgodna z jego Ideałem, a tylko niewielki ich pro= 
cent (4,4 proc. — 1981, 8,1 proc. — 1982, 9,8 proc. — 1984) pisze o socjalizmie. Jedna 
czwarta badanej populacji uznała, że ustrój w Polsce niewiele ma wspólnego 
z socjalizmem. Nieliczni studenci głoszą pogląd, że panuje u nas ustrój totalitarny 
(4,5 proc. — 1981, 5,3 proc. — 1982, 4,9 proc — 1984) albo uspołeczniony kapitalizm 
(odpowiednio 3,2 proc., 4,3 proc., 5,1 proc.). Nie miało zdania na ten temat w 1981 r. 
5,2 proc. studentów i w następnych latach w zasadzie liczba ta nie uległa zmia- 
nie. 

Obserwujemy zatem niewielkie zmiany pozytywne, ale nie należy z tego wyciągać 
wniosku, że młodzież studencka zrozumiała istotę socjalizmu i jest zdecydowana po- 
pierać go w pełni. 


Studenci określali, co należałoby zmienić w naszej społeczno-politycznej rzeczy= 
wistości. Najczęściej w 1981 r. wymieniano: potrzebę zmian kadrowych (72,8 proc.), 
zmiany w ustroju politycznym (42,3 proc). wprowadzenie systemu wielopartyjnego 
(46,2 proc.), zwiększenie kontrol! społeczeństwa nad władzą (57,3 proc.), wzrost kom- 
petencji i znaczenia organów ustawodawczych (39,8 proc.), uniezależnienie kraju (21,4 
proc.), zreformowanie dotychczasowego ustawodawstwa (17,9 proc.). Dużo ankieto- 
wanych (22 proc.) nie odpowiedziało na to pytanie. W 1982 r. prawie połowa 
(42,2 proc.) studentów sądziła, że wszelkie próby wprowadzenia tych zmian nie powio- 
dą się, natomiast 56,7 proc. ankietowanej populacji stwierdziło, że obecny system 
polityczny w Polsce jest w założeniach dobry, ale trzeba go nieustannie doskonalić 
poprzez wprowadzanie zmian odpowiadających potrzebom społeczeństwa. Ponad po- 
łowa (58,8 proc.) studentów głosi, że gospodarka w Polsce funkcjonowałaby Ispiej, 
gdyby przedsiębiorstwa były własnością prywatną. Wśród proponowanych zmian wy- 
mienione zostały kolejno: zapewnienie swobód obywatelskich (59,3 proc.), zmiana 
systemu zarządzania i organizacji (44,3 proc.), potrzeba zmian kadrowych (41,3 proc.), 
pluralizm polityczny (38,3 proc.), zwiększenie kontroli społeczeństwa nad władzą 
(36,4 proc.), wzrost przedsiębiorstw prywatnych (37,6 proc.). Należy też wskazać 
na poglądy studentów w kwestii sprawowania władzy. Z materiału empirycznego 
wynika, że respondenci są za ładem i porządkiem w kraju (76,4 proc.) oraz silną 
władzą (42 proc.). Nie wyklucza to, według studentów, potrzeby demokratyzacji ży- 
cia społecznego i gospodarczego (58,3 proc.). 
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Fluktuacje procentowe, które są widoczne po porównaniu wyników z 1981 i 1982 r., 
wskazują na niewielkie zmiany zachodzące w świadomości studentów. 


Dane z 1984 r. potwierdzają tezę, iż pod wpływem zmian zachodzących w rze- 
czywistości społeczno-politycznej w Polsce dokonały się pewne przeobrażenia w po- 
glądach młodzieży akademickiej. W 1984 r. wzrosła liczba zwolenników reprywaty- 
zacji przedsiębiorstw (71,8 proc.). Zmniejszyłą się natomiast liczba studentów wrogo 
nastawionych do władzy (o 6,4 proc). Zdecydowana większość respondentów (82,8 
proc.) dostrzega potrzebę panowania ładu i porządku w państwie. Jednocześnie ponad 
połowa studentów stwierdza, że najlepsza forma rządzenia to pełna demokracja 
(63,8 proc.), a rządzić powinni najmądrzejsi (76,1 proc.) Zwiększyła się też liczba 
(od jednej trzeciej do prawie połowy) tych respondentów, którzy sądzą, iż „dobra 
władza to silna władza”, Może to świadczyć o tym, że obserwacje życia codziennego 
doprowadziły studentów do wniosku, iż brak porządku i słaba władza mogą dopro- 
wadzić do pogłębienia się regresu społeczno-gospodarczego, co zapewne wp!ynęłoby 
negatywnie na ich dalszą egzystencję. 


Inna seria pytań przynosi dane do analizy stosunku studentów do problemu 
egalitaryzmu i równości społecznej. Odpowiedzi umieszczone w tabeli 1 świadczą 
o ewolucji ich poglądów. 

Tabela 1 


Dane w proc. 


Lp. Czy zgadzasz się z następującymi twierdzeniami |——%— e 
1981 | 1982 1984 


I M A A A 


1 Wszyscy powinni zarabiać tyle samo, niezależnie 
od rodzaju pracy, jaką wykonują 3 0,8 1,3 
Pieniądze w ustroju socjalistycznym nie powinny 
mieć większego znaczenia, wszystko, co jest po- 
trzebne do życia, powinniśmy dostawać od pań- 
stwa 9.4 5,4 6,6 
Najważniejsze jest, by człowiek zdolny i energiczny 
tyle zarabiał, abv mógł pozwolić sobie na wszyst- 


to 


| 


ko, czego zapragnie 64,7 55,7 59,3 
4 Różnice w zarobkach powinny zależeć od rozmia- 

rów rodziny 26,4 25,8 24 
5 Różnice w zarobkach muszą istnieć, lecz powinny 

bvć niewielkie 48,1 22,3 4,7 
6 Wszyscy powinniśmy być równi, a więc i tyle samo 

posiadać 7,6 1,9 r/ 


Zwraca uwagę znaczna różnica w wypowiedziach studentów dotyczących istnienia 
różnic w zarobkach i ich wielkości. Widać, że studenci odrzucają w sposób coraz 
bardziej zdecydowany skrajną postać egalitaryzmu. Jednocześnie nadal silnie działają 
wzorce „zachodnie”. Ostatnia seria pytań dotyczyła celów i dążeń życiowych studen- 
tów (tabela 2). 

Jak widać z tabeli 2, studenci preferowali i nadal preferują wśród celów Żły- 
ciowych przede wszystkim życie zgodne z zasadami moralnymi, szczęśliwe życie 
rodzinne oraz użyteczność dla innych. Trzeba też podkreślić, że znacznie spadła ran- 
ga pracy twórczej, a także dążeń ideowych i społecznych W dalszym ciągu studenci 
przejawiają niechęć do zdobycia wpływu na kształtowanie spraw społecznych i poli- 
tycznych oraz piastowania kierowniczych stanowisk w dziedzinie zawodowej. Wydaje 
się, że można mówić o wzroście rangi niematerialnych wartości społecznych w celach 
i dążeniach życiowych studentów, Dobrobyt jako cel samoistny jest mniej ceniony 
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4 traktowany raczej jako uzupełnienie wartości duchowych, gwarancja szcześcia ro- 
dzinnego. Podobnie przedstawia się sytuacja z „małą stabilizacją”, przyzwoitą pozy» 
cją zawodową i spokojnym życiem. 


Tabela 2 


Dane w proc. 
1981 | 1982 1984 


Cele i dążenia życiowe 


1 Pragnę tzw. małej stabilizacji, przyzwoitej pozycji 


zawodowej i spokojnego życia 39,6 23,4 15,5 
2 Chcę mieć dużo pieniędzy, wysoki standard życio- 
wy, być zamożnym człowiekiem 27,8 23,1 13,3 


3 Marzę o tym, aby wnieść nowe wartości do dorobku 
kultury przez swoje osiągnięcia intelektualne, nau- 


kowe czy artystyczne 11,2 17,4 12,6 
'4 Pragnę mieć poczucie, że moja działalność jest po- 
-  Żyteczna dla innych 62,3 61,1 39 
5 Chcę prowadzić życie barwne i pełne wrażeń, da- 
jące pełnię przeżyć, nawet kosztem ryzyka 28,6 20,5 18,1 
6 Pragnę realizować dążenia ideowe i społeczne zgod- 
ne z moimi przekonaniami 32,3 23,2 10,5 
7 Chcę zdobyć stanowisko kierownicze w dziedzinie 
zawodowej i mieć możność podejmowania ważnych 
decyzji 7,8 6,3 2,8 
8 Marzę o życiu w gronie lubianych i lubiących mnie | 
przyjaciół 172,6 64,7 27,4 


9 Dążę do osiągnięć w dziedzinie politycznej i zdo- 
bycia wpływu na kształtowanie spraw społecznych 


i politycznych 3,4 2,2 1,7 
10 Pragnę żyć zgodnie z zasadami moralnymi, które 

uważam za ważne 73,3 75,5 59 
11 Chcę uzyskać sukces i uznanie społeczne dzięki 

swoim osiągnięciom 24,4 25,8 5,7 
12 Pragnę zyskać ludzki szacunek swoją postawą OSO- 

bistą i działalnością życiową 42,7 48,9 48,5 
13 Pragnę prowadzić szczęśliwe życie rodzinne 66,8 64,1 37,7 
14 Chcę mieć dużo wolnego czasu na przyjemności i 

rozrywki 21,8 23,9 3,1 
15 Pragnę przeżyć odwzajemnioną miłość 51.3 58,8 34 
16 Marzę o ciekawej pracy, dającej satysfakcję 47.2 63 23.8 
17 Mam inne cele 2,4 1,8 1,2 


w celu pogłębienia analizy dążeń życiowych młodzieży akademickiej sformuło- 
wane zostały pytania o konkretne plany na najbliższe 5 lat i możliwość ich realizacji. 
Okazało się, że w 1981 r. prawie trzecia część (28,3 proc.) studentów nie miała żad- 
nych konkretnych planów życiowych na najbliższe 5 lat, a odpowiednio w 1982 r. 
— 25,8 proc., w 1984 r. — 17,6 proc. A oto plany życiowe wymienione przez ankieto- 
wanych studentów (w proc.) (tabela 3). 


Tabela 3 pokazuje nam, iż zmieńiające się warunki społeczne i gospodarcze życia 
w Polsce (od 1981 r. do 1984 r. włącznie) spowodowały niewielkie zmiany w pla- 
nach życiowych młodzieży akademickiej. Nastąpił jednak wzrost liczby chętnych 
do podjęcia atrakcyjnej pracy, dającej satysfakcję zawodową i moralną. Zmniej- 
szyła się liczba osób planujących założenie rodziny oraz powiększyła się liczba 
studentów mających zamiar zdobyć mieszkanie. Zmniejszył się też procent respon- 
dentów stawiających sobie jako najbliższy cel walkę z komunizmem (z 1,1 proc. dc 
0,3 proc.). 
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Tabela 8 


Dane w proc. 


L Plany życiowe EA ATHEON EW WRÓĆ EG 
3 23 1981 | 1982 | 1984 
1 Skończyć studia 43 47 59 
2 Podjąć atrakcyjną pracę 29,8 23,9 32,3 
3 Założyć rodzinę 22,3 16,3 14,1 
--4 Zdobyć mieszkanie 13,2 10,3 17,2 
5 Uzyskać niezależność finansową 7,1 4,1 3,8 
6 Mieć dzieci 1,4 2,9 3,4 
7 Walczyć z komunizmem 1,1 0,3 0,3 
8 Kupić samochód 0,8 1,3 1,0 
9 Wybudować dom 0,3 0,6 0,3 
10 Dorobić się, mieć dużo pieniędzy 0,3 0,9 1,8 


Niektóre dane świadczą e tym, że w wyobraźni studentów istnieje niepewność 
przyszłości. Wynika ona z braku równowagi gospodarczej, ale też, chociaż zapewne 
w mniejszym stopniu, z nie ustabilizowanej sytuacji społecznej. Możliwość realizacji 
celów i dążeń życiowych decyduje w dużym stopniu o zadowoleniu z życia, dlatego 
też naturalną konsekwencją poprzedniego pytania jest dotyczące zadowolenia ze swo- 
jego życia. Odpowiedzi studentów, odnoszące się kolejno do lat 1981, 1982 i 1984, 
przedstawiamy poniżej w procentach, 

1) tak — 16,8; 18,8; 23,2; 

2) raczej tak — 24,9; 38,3; 39,6; 

3) raczej nie — 14,4; 18,2; 16,5; 

4) nie — 15,7; 9,2; 9,6; 

5) nie mam zdania — 9,3; 8,4; 10,1. 

Na kolejne pytanie: z czego najbardziej jesteś zadowolony? — ankietowani w 
1981 r. (37,4 proc.) najczęściej wymieniali powody o charakterze osobistym (np. z za- 
łożenia rodziny, z żony, z dobrych wyników w nauce, ze zdrowia, z sukcesów sporto- 
wych, z dziecka, z zarobków). Niewielka część studentów (2,2 proc.) wymieniła przy- 
czyny spo eczno-polityczne (ze stanu wojennego, że nie ma już strajków, że jest 
spokój, z lepszego zaopatrzenia), Około jedna piąta (17,8 proc.) badanej populacji 
stwierdziła, iż jest zadowolona przede wszystkim z tego, że żyją lub że jeszcze Żyją, 
a także z możliwości studiowania. Trzeba jednak podkreślić, iż 9,9 proc. podało 
inne przyczyny, są to jednak pojedyncze wypowiedzi, nie mające istotnego wpływu 
na ogólne wyniki badań. Duża część studentów (33,8 proc.) nie odpowiedziała na to 
pytanie. W 1982 r. liczba zadowolonych z życia z powodów osobistych wzrosła do 
45,4 proc., zmniejszyła się liczba zadowolonych z przyczyn społeczno-politycznych do 
1,9 proc. ankietowanych, a 11,1 proc. studentów było zadowolonych z tego, że udało się 
im przeżyć ten trudny okres. W 1984 r. zadowolonych ze swojego życia jest 58,2 proc., 
w tym 39,7 proc. studentów podaje powody o charakterze osobistym, a 13,8 proc. ba- 
danych wymienia przyczyny społeczne i gospodarcze (np. ogólna sytuacja w kraju, lep- 
sze zaopatrzenie, usługi, powolna stabilizacja). Przeważają zatem wśród badanych 
postawy umiarkowanie optymistyczne, chociaż studenci wyrażają wiele obaw 
związanych z reformą gospodarczą, z działalnością władz, z możliwością realiza- 
cji ambicji i aspiracji, ze stosunkami międzyludzkimi, z relacjami zachodzącymi mię- 
dzy Kościołem i państwem. Krytyka realiów życia społecznego w Polsce nie ma 
charakteru programowo antysocjalistycznego, a wynika z analizy przeprowadzonej 
przez studentów rozbieżności pomiędzy teorią i praktyką, pomiędzy socjalizmem po- 
stulowanym a realizowanym (rzeczywistym). Godne życie jest zapewne nadal marze- 
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niem młodych ludzi, ale nie wiąże się ono z działaniem na rzecz racjonalnej go- 
spodarki, walką z biurokracją, korupcją, spekulacją, rozwarstwieniem społecznym 
itd. Brak działań wynika z istniejącej jeszcze w tym środowisku niewiary w mo- 
żliwość dokonania gruntownych zmian w zakresie stosunku do pracy, własności spo- 
łecznej, swobód obywatelskich, wzrostu poziomu życia, mobilizacji do zwiększenia 
skuteczności i wydajności pracy, z nieumiejętności powiązania własnych dążeń 
z perspektywami rozwoju kraju. 

Przekształcanie się umiarkowanego pesymizmu studentów w umiarkowany opty- 
mizm widoczne jest również przy rozpatrzeniu ich poglądów dotyczących osobistej 
sytuacji w ciągu najbliższych pięciu lat. Okazało się bowiem, iż w 1984 r. znacznie 
więcej respondentów niż w 19881 r. sądziło, że ich osobista sytuacja życiowa w ciągu 
5 lat zmieni się na korzyść (12,8 proc. i 22 proc.). Ponadto zmniejszył się procent 
studentów, którzy sądzili, że ich sytuacja życiowa ukształtuje sią niekorzystnie (23,1 
proc. i 9,8 proc.). W 1981 r. większość studentów żyła z dnia na dzień i obawiała 
się cokolwiek planować nawet na najbliższy okres swego życia (5 lat). Część. mło- 
dzieży akademickiej starała się przystosować do warunków panujących w kraju, 
mimo iż dostrzegała negatywne zjawiska społeczne. 


NIEKTÓRE REFLEKSJE I WNIOSKI 


Dokonując charakterystyki świadomości młodzieży akademickiej, należy stwierdzić, 
iż częściowa zmiana jej poglądów wynika m. in. z procesów zachodzących w rze- 
czywistości społecznej w naszym kraju. W 1981 r. studenci Politechniki Gdańskiej 
głosili niewiarę w ideały i wartości propagowane przez PZPR oraz brak zaufania do 
instytucji państwowych (władzy). Co więcej ocenili jej programy jako deklaracje bez 
pokrycia, a oficjalną propagandę potraktowali jako fałszywą. 

wśród najwyżej cenionych wartości studenci wymieniali rodzinę, demokrację, spra- 
wiedliwość, równość, religię, patriotyzm, często jednak traktowany specyficznie (na- 
cjonalizm). Łatwo też można było dostrzec wzrost aktywności społecznej w porówna- 
niu z 1979 r. i wzmożoną chęć dyskutowania spraw krajowych. 


Studenci przywiązywali dużą wagę do funkcjonowania samorządów uczelnianych 
jako autentycznej ich reprezentacji. Zdecydowanie wskazywali na rozbieżność między 
socjalistycznymi założeniami funkcjonowania samorządów i ich praktyczną realiza- 
cją. Podkreślano też, że sytuacja młodzieży jest najtrudniejsza i polityka społeczna 
wobec niej powinna ulec radykalnej zmianie. 


Modelowy socjalizm (wyidealizowany) mocno utkwił w świdośnośći snolezńci 
studentów, stał się kryterium oceny długiego szeregu zjawisk społecznych w Polsce 
(realizacji zasad sprawiedliwości i równości społecznej, demokracji, reformy gospo- 
darczej, cenzury itd.). 

W świadomości społecznej studentów w 1981 r. Kościół jest jedyną śnstóducja gwa- 
rantującą moralne odrodzenie narodu, jedność społeczeństwa. Badania ankietowe 
z 1981 r. wykazały, że około połowa studentów podjęła krytykę realnego socjalizmu 
głównie w oparciu o ideologię burżuazyjną, a nie marksistowską (totalitaryzm, ko- 
lektywizm, wyzysk obywateli przez państwo, brak bezrobocia itp.). 

Dane z badań ankietowych z 1982 r. ootwierdziły wyniki uzyskane w 1981 r. ale 
ujawniły też nowe tendencje, które pojawiły się w Śświadcmości studentów. W tym 
okresie ankietowani wykazywali zniechęcenie i rozczarowanie wynikające zarówno 
z decyzji władz, jak i z ekspansji opozycji. Studenci przestali wierzyć w możliwość 
pełnej demokratyzacji życia społeczno-politycznego, przezwyciężenie kryzysu gospo- 
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darczego w najbliższej przyszłości. Respondenci wykazywali też znacznie większą 
niechęć do działalności społecznej i przynależności do organizacji społecznych oraz 
niewiarę w możliwość odpowiedniego wykorzystania ich zapału, ambicji i kwalifi- 
kacji. Pozytywny stosunek studentów do rozwoju sektora prywatnego wynikał z 
przekonania, że „Zachód” ma dobre efekty w tym zakresie. W opinii ankietowanych 
wzrosła rola Kościoła i religii katolickiej w życiu społecznym, w humanizacji i odro- 
dzeniu moralnym społeczeństwa polskiego. Należy jednak podkreślić, że procent 
wierzących wśród młodzieży akademickiej zwiększył się niewiele, bo o 3,5 proc. 
Obniżyła się natomiast ranga pracy jako czynnika osobotwórczego. 

Wśród celów i pragnień życiowych studentów na czoło wysunęły się szczęśliwe ży- 
cie rodzinne i życie w gronie lubianych i lubiących mnie przyjaciół Widać zatem 
chęć ucieczki do sfery prywatności, systemu tradycyjnych wartości ukształtowanych 
w rodzinie. Poszukiwanie szczęścia w miłości i we wspólnocie religijnej łączyli z Ko- 
ściołem jako ostoją istotnych wartości życiowych i możliwością ich ochrony. Mło- 
dzież w tym okresie nie widziała jasnych perspektyw dla siebie, przyszłość trakto- 
wała jako niepewną, nie dającą szans na przyzwoite życie. 

Badania ankietowe z 1984 r. wydają się świadczyć o być może niewielkich, ale istot- 
nych zmianach w świadomości studentów. Odbiega ona jednak jeszcze od świado- 
mości postulowanej przez ideologię marksistowską i oczekiwanej przez państwo. 
Studenci bowiem w dalszym ciągu posiadają dobrze wykształconą świadomość naro- 
dową, ale nie nakłada się na nią poczucie państwowe, kwestionują jeszcze pewne re- 
guły funkcjonowania naszego państwa. Ciągle państwo, w opinii studentów, w zni- 
komym stopniu reprezentuje interesy narodu. Studenci podkreślają też, że stopień 
demokracji socjalistycznej jest niewystarczający, a często piszą o deformacji jej 
zasad (brak pluralizmu, niedemokratyczna ordynacja wyborcza itd.). Jednocześnie 
ankietowani dostrzegają podział wewnętrzny społeczeństwa i oceniają go według 
własnych, subiektywnych odczuć. 

Wizja przyszłości według większości ankietowanych nie jest pesymistyczna, cho- 
ciaż podkreślona została teza, że wyjście z kryzysu będzie długotrwałym procesem, 
a 12,4 proc. respondentów nie wierzy, że uda się go w pełni przezwyciężyć. 
Wzrosła również ranga rzetelnej pracy (z 7 miejsca na 4 miejsce). | 

Młodzież akademicka zdaje sobie sprawę z potrzeby autentycznej aktywności, 
ale nie widzi ona jeszcze szans na podjęcie skutecznej działalności. Należy jednocześ- 
nie zwrócić uwagę na zjawisko niewielkiego wzrostu aspiracji i optymizmu studen- 
tów co do możliwości realizacji ich planów życiowych. Badania wykazały również 
dużą różnorodność postaw i wysoki stopień krytycyzmu, niekiedy przeradzający 
się w krytykanctwo. Podkreślić należy jednak akceptację przez studentów wielu 
ideałów i wartości społeczeństwa socjalistycznego (równość, sprawiedliwość, demo- 
kracja, szacunek dla człowieka, tolerancja itd.). 

Młodzież nadal ocenia wiele haseł i programów władzy jako deklaratywne. Nie 
ma ona zaufania do nowych instytucji społeczno-politycznyci: oraz organizacji mło- 
dzieżowych, ale nie neguje potrzeby ich istnienia. 

Reasumując, wydaje się, że wyniki badań powinny być w związku z'tym częściej 
uwzględniane w polityce kształtowania postaw młodego pokolenia. 
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Wokół problemów rozwoju marksizmu 
i nauk społecznych 


Metodologiczne problemy 
zastosowań materializmu 


historycznego 
do badań historycznych 


JERZY TOPOLSKI 


L Tradycyjny ! nowoczesny model historiografii 


Na wstępie chciałbym sformułować dwa, jak może się zdawać, banalne stwier- 
dzenia. Pierwsze z nich: stosowanie teorii materializmu historycznego w praktyce 
badawczej, jest w większym stopniu problemem umiejętności aniżeli chęci czy emo- 
cjonalnego zaangażowania. Drugie może być sformułowane mniej więcej tak: sto- 
sowanie teorił materializmu historycznego jest szczególnie trudnym problemem na- 
ukowym. Ze względu na osobliwości przedmiotu badań historycznych (historia bada 
„wszystko” w przeszłości ludzkiej, bada „całą? przeszłość) problemem znacznie trud- 
niejszym aniżeli odpowiednia aplikacja tej teorii w odniesieniu do nauk o bardziej 
ograniczonym rzeczowo i zarazem chronologicznie przedmiocie badań oraz do nauk 
bardziej teoretycznych niż historia (jak na przykład ekonomia polityczna). Zdanie 
sobie sprawy z wspomnianych trudności wydaje się niezbędnym punktem wyjścia 
nie tylko dla bardziej abstrakcyjnych rozważań, lecz również dla praktycznych wnio- 
sków, jakie chciałoby się z nich wyciągać, Jak stwierdził słusznie P. Feyerabend, 
nie można pojmować marksizmu jako czegoś, co wymaga od swych praktyków „nie- 
wiele więcej aniżeli czystego serca, silnych płuc i dobrej pamięci'(1). 

Jest oczywiste, że skomplikowany charakter problematyki zastosowań teorii mar- 
ksizmu do badań historycznych stał się bardziej widoczny obecnie aniżeli mógł 
być uświadamiany wcześniej, Powodem tego jest wkroczenie badań historycznych 
i w ogóle nauki historycznej w nowy etap rozwojowy. Istotą tego przejścia jest 
rozwój nowego teoretyczno-wyjaśniającego paradygmatu (modelu) badań. Staje się 
on obecnie wyznacznikiem nowoczesności i zarazem postępu historiografii W stosun- 
ku do niego badania historyczne sterowane pytaniem „co było?” można nazwać tra- 
dycyjnymi bez przypisywania im przez to określenie jakiejś mniejszej wartości na- 
ukowej. Są to po prostu badania inne, równie potrzebne w dążeniu do poznania 


(1) P. Feyerabend: „Science in a Free Society”, Londyn 1978, str. 155, 
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przeszłości, jak badania, które nazwiemy nowoczesnymi. Zapewne oba tvpy badań 
będą wspólistniały długo. 

Nowy model czy paradygmat badań historycznych sterowany jest nie pytaniem 
typu faktograficznego „co było?”, lecz pytaniem typu eksplanacyjnego „dlaczego 
tak było?”., Oznacza to, że badanie, mimo że może, jak w modelu tradycyjnym, 
odtwarzać stronę faktograficzną przeszłości, zorganizowane jest wokół wyjaśniania. 
Czyli, inaczej mówiąc, w tym modelu faktografia podporządkowana jest wyjaśnianiu. 
Równocześnie nowy model — i to jest jego najważniejszą cechą, która dodajmy 
umożliwia przekroczenie tradycyjnych ram wyjaśniania opartego na wiedzy potocznej 
historyka — różni się od modelu tradycyjnego mechanizmem sterowania badaniem 
i jego efektami (narracją historyczną). 

Każde badanie i każda narracja sterowane są (tzn. intelektualnie i emocjonalnie 
determinowane) w płaszczyźnie najogólniejszej. Jest nią płaszczyzna kryteriów se- 
lekcji, hierarchizacji i wiązania informacji w tzw. obrazy historyczne przez jakiś 
system wiedzy i ocen. W historiografii tradycyjnej owo sterowanie, które w płasz- 
czyźnie statycznej nazwać można strukturą konceptualizacyjną badania i narracji, 
nie jest poddane rygorom naukowym. Selekcja, hierarchizacja i wiązanie sterowane 
są w tym przypadku potoczną wiedzą historyka o świecie i człowieku, a także 
bronionym przez niego systemem ocen. Dotyczy on z jednej strony rzeczywistości 
społecznej, a z drugiej samej nauki, czyli ideału nauki, za którym opowiada s:2 
badacz. 'W odniesieniu do tej ostatniej kwestii chodzi o takie sprawy, jak na przykład 
opowiadanie się za prawdą, jako naczelnym celem nauki, bądź za jej efektywnością 
praktyczną czy też, na przykład w przypadku nauk społecznych, za ich służebną 
rolą w relacji do określonych programów działań. Mówiąc bardziej skrótowo, 
w tradycyjnym modelu historiografii badanie historyczne i relacja o jego wynikach 
bezpośrednio determinowane są przede wszystkim przez system poglądów spo:ecz- 
nych, politycznych i innych historyka, czyli przez jego widzenie rzeczywistości spo- 
łecznej, oraz system poglądów ideologicznych. 

Historiografia XIX wieku, sterowana coraz bardziej rozwijającą się i różnie poj- 
mowaną ideą narodu, często nacjonalizmem, jest tego klasycznym przykładem. Obox 
idei narodowej do układu sterującego w obrębie tej historiografii należały jeszcze 
dwa inne główne systemy ideologiczne: słabnący — religijny, oraz wzmacniający 
się od drugiej połowy stulecia — klasowy wyrażany przez ideę socjalizmu. W hi- 
storiografii każdego kraju, pozostającej pod wpływem także jego własnej historii, 
struktura konceptualizacyjna badań i narracji kształtowała się w sposób zróżni- 
cowany, Na przykład w historiografii polskiej dominującą wówczas ideą, która 
w znacznym stopniu wyznaczała ramy konceptualizacyjne badan i narracji, było 
dążenie do odzyskania niepodległości. 

W historiografii nowoczesnej istnieje tendencja, aby scharakteryzowany tu svstem 
sterujący, w którym dominuje potoczna wizja świata oraz przeświadczenia ideo- 
logiczne wpływające bezpośrednio, na ogół przy tym deformująco na wyniki badan, 
zastąpić weryfikowaną naukowo teorią. Czyli, aby strukturze konceptualizacyjnej 
nadać walory naukowe, podobnie jak to stało się wcześniej z innymi dziedzinami 
badania, zwłaszcza z ustalaniem faktów. 

Nie oznacza to, że badania sterowane teorią, czyli naukową wizją świata i czło- 
wieka, w którym ideologia nie wpływa bezpośrednio na wybór metod i formułowanie 
twierdzeń, lecz wpływa na wybór teorii i zarazem dyrektyw metodologicznych ba- 
dania, jest automatycznie naukowo lepsze od badania tradycyjnego. Tak nie jest, 
bowiem jakość badania zależy od charakteru konceptualizacji, a więc zarówno ide-> 
ologii, jak i teorii. Nie jest jednak również tak, że reprezentowanie w mniemaniu 
badacza interesów klasy postępowej historycznie (na przykład mieszczaństwa w epoce 
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schyłku feudalizmu czy klasy robotniczej w dobie kapitalizmu I kcztsłtującego się 
socjalizmu) także automatycznie — w porównaniu z badaczami reprezentujący ni 
inne klasy — zapewnia mu przewagę w poznawaniu przeszłości. Owo „stanie na 
stanowisku” czy „wyrażanie interesów klasowych” musi być, dla osiągnięcia tej 
przewagi, powiązane z umiejętnością aplikacji w badaniu określonej teorii powstałej 
jako naukowa podstawa działań sterowanych ideologią (w przypadku ideologii so- 
cjalizmu jest to teoria materializmu historycznego). 


Nie chodzi tu, co trzeba podkreślić, tylko o opowiadanie się za ową teorią, lecz 
właśnie o umiejętność jej stosowania do badań historycznych. Tylko w takim przy» 
padku istnieje możliwość uniknięcia bezpośredniego wpływu na badania i formue 
łowanie ich wyników, zmieniającego się ze względu na wymogi walki ideologicznej 
i politycznej bieżącego stanowiska czy bieżącego interesu niosącego niebezpieczeń= 
stwo deformacji, przed którą chroni „granitowa”, jak się wyrażał Lenin, teoria. 
Mówił on, że takiej teorii potrzebuje partia w swym działaniu. 


II. Tradycyjna i nowoczesna historiografia marksistowska 


W czasie, gdy Marks i Engels dokonywali rewolucyjnego przełomu w Interpretacji 
świata, proponując badanie adekwatne do celów jego przebudowy w interesie ludzi 
pracy, nauka historyczna nie była jeszcze przygotowana, by przenieść na swój grunt 
teoretyczne i metodologiczne implikacje wynikające z tej nowej interpretacji. Znaj- 
dowała się ona w scharakteryzowanym już stadium faktograficznym, w. którym 
wysoce naukowe ramy stworzone zostały, jak stwierdziliśmy, przede wszystkim dla 
pracy nad ustalaniem faktów historycznych. 'Wprawdzie na przełomie XIX 
i XX wieku powstało dzieło Lenina Rozwój kapitalizmu w Rosji, przygotowane 
w latach 1896—1899, wydane po raz pierwszy w 1899 i po raz drugi w 1908 m. 
Choć napisane nie przez zawodowego historyka, było ono nie tylko jednym z pier- 
wszych dzieł odwołujących się twórczo do marksistowskiej teorii jako struktury 
konceptualizacyjnej, lecz stało się wzorem realizowania nowoczesnego, teoretycz= 
no-wyjaśniającego modelu historiografii, Stopniowo liczba tego rodzaju dzieł rosła, 
W odniesieniu do Polski wymienić wystarczy Juliana Marchlewskiego, Różę Lu- 
ksemburg, a potem Adama Próchnika czy Hipolita Grynwasera. Lecz proces ten 
na razie, poza Związkiem Radzieckim, nie miał większego wpływu na główny nurt 
historiografii. 

Sytuacja zaczęła się zmieniać wraz z rozpowszechnianiem znajomości i prestiżu 
marksizmu w naukach społecznych w całym świecie, z widoczniejszymi zmianami 
w obrębie samej nauki historycznej, chcącej wyjść poza model faktograficzny badań. 
W ciągu pierwszej połowy XX wieku i z jeszcze większym nasileniem w następnych 
dziesięcioleciach marksizm z jego centralną częścią, jaką stanowi materializm hi» 
storyczny, stał się jednym z głównych nurtów myśli filozoficznej i społeczno-po- 
litycznej w świecie. Znajomość tego nurtu stała się w naukach społecznych „oboe 
wiązkowa” niezależnie od tego, czy jest się jego zwolennikiem czy nie. Materializm 
historyczny stał się również główną osią wszystkich w tym względzie dyskusji. 
Wszelkie nowe nurty w panoramie myśli humanistycznej powstawały bądź to 
w ramach marksizmu, bądź to w polemice czy krytyce marksizmu lub w ramach 
chęci „uzupełniania go czy „poprawiania”, Na gruncie historii niektóre, nader istotne 
dla jej postępu działy, jak przede wszystkim historia społeczna czy historia kultury 
materialnej, powstały pod wyraźnym wpływem marksizmu i przy wykorzystaniu 
jego kategorii teoretycznych. 

Marksizm stawał się więc w historiografii powszechniejszy. Równocześnie jednak 
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rozwinęły się wokół jego interpretacji dyskusje w mniejszym czy większym stopniu 
powiązane z aktualnymi problemami politycznymi. 

W Polsce przemiany, jakie nastąpiły po drugiej wojnie światowej, stały się czyn- 
nikiem wybitnie sprzyjającym rozpowszechnianiu się marksizmu w nauce histo- 
rycznej. Historycy w coraz większym stopniu fascynowali się intelektualnymi moż- 
liwościami i urokiem nowości, jaką niosło materialistyczne pojmowanie dziejów. 
Powstawało coraz więcej dzieł inspirowanych przez teorię materializmu historycz- 
nego. Trzeba jednak zdawać sobie sprawę, że z punktu widzenia metodologicznego 
odbywało się to nadal jeszcze w obrębie historiografii, którą nazwaliśmy tu tra- 
dycyjną. Inspirowane przez marksizm badania otrzymały nowe ramy konceptua» 
lizacyjne. W praktyce przyniosio to na razie przede wszystkim rozwój wielu badań 
poprzednio słabo lub niemal w ogóle nie rozwijanych oraz możliwość odwołan:a 
się do nowej sieci pojęć. Można wymienić tu badania nad rozwojem sił wytwórczych, 
produkcją, kulturą materialną, klasą robotniczą, chłopstwem, ruchem robotniczym, ru- 
chem ludowym i wielu innymi zagadnieniami. Zaniedbano wprawdzie wówczas ba- 
dania innego rodzaju, jak na przykład nad klasami posiadającymi, handlem i rvn- 
kiem, ideologią polityczną w szerokim tego słowa znaczeniu czy świadomością spo- 
łeczną. Lecz i na nie przyszła kolej — i to z tej samej inspiracji. W ten sposó3 
teoria materializmu historycznego stała się czynnikiem, który wydatnie wpłynął na 
rozszerzenie się przedmiotu badań historycznych, wzbogacając obraz przeszłości. 

Podejmowanie badań tych dziedzin, które w teorii materializmu historycznego 
mają istotne znaczenie, wiodąc do pełniejszego poznania przeszłości i stwarzając 
podstawy dla lepszego jej wyjaśniania, jest wszakże zaledwie wstępem do pełniejszej 
aplikacji tej teorii do badań historycznych. Dalsze formy jej zastosowań były znacz- 
nie trudniejsze. Wymagałyv bowiem od badaczy twórczej refleksji teoretycznej, która 
pozwala na konkretyzację ogólnych z natury sformułowań teorii materializmu hi- 
storycznego do zawsze specyficznego badania danego fragmentu czy aspektu dawnej 
rzeczywistości. Wymagały więc tworzenia nowego modelu badań. Tutaj postęp bvł 
mniejszy, a zarazem wyczerpywały się efekty, które przynosiła najprostsza aplikacja 
teorii poprzez rozszerzanie przedmiotu badań — tendencja charakterystyczna dla 
pierwszego stadium rozwoju metody marksistowskiej w badaniach historycznych. 
Niezależnie od wpływu, jaki na kształtowanie się badań historycznych miała zmie- 
niająca się atmosfera polityczna w kraju, trzeba wziąć również pod uwagę stop- 
niowalność procesu zapoznawania się historyków z marksizmem i prób stosowania 
go do badań. Pozwala to wyjaśnić pewien regres w tym zakresie, jaki dał się 
zaobserwować w wielu kręgach od drugiej połowy czy od końca lat pięćdziesiątych. 
Zarazem jednak miało wówczas miejsce dalsze umacnianie się materializmu hi- 
storycznego w odniesieniu do niektórych typów badań historycznych Wskazać tu 
trzeba przede wszystkim badania nad ruchem robotniczym i klasą robotniczą 
czy nad dziejami wojskowości. 

Pewnym krokiem w kierunku stosowania teorii materializmu historycznego wy» 
chodzącego poza inspirowanie rozszerzania przedmiotu badania były dość częste 
w latach pięćdziesiątych dyskusje na temat periodyzacji dziejów, odwołujące się 
do marksistowskiej teorii formacji społeczno-gospodarczych. Ich znaczenie okazało 
się dość trwałe, choć bezpośrednia rola inspirująca wspomnianych tu dyskusji 
i refleksji, m. in. ze względu na dużą dozę schematyzmu w nich tkwiącego, w;- 
czerpała się również dość szybko. Przykładem natomiast badania, a zarazem dzieła 
stosującego w sposób bardziej pełny teorię materializmu historycznego, tzn. dającego 
przykład konkretyzacji tej teorii, są w szczególności prace Henryka Łowmiańskiego 
z Początkami Polski na czelie, a wcześniej Jana Rutkowskiego wyraźnie inspi= 
rowanego przez marksizm. Wymienić można tu, rzecz jasna, jeszcze inne badania 
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(na przykład J. Bardacha, B. Leśnodorskiego, W. Kull, nie wskazując wielu 
młodszych autorów), w których w mniejszym czy większym stobniu uwidaczniał 
się proces przechodzenia od tradycyjnego do nowoczesnego modeiu badań histo- 
rycznych. 

Dały zatem zaobserwować się w polskiej historiografii marksistowskiej dwa do 
pewnego stopnia sprzeczne procesy. Z jednej strony zaznaczała się tendencja do 
właściwej aplikacji teorii wymagającej czynnej nad nią pracy, tendencja niezbędna 
dla nowoczesnego modelu badań historycznych. Z drugiej dało się zaobserwować 
umacnianie się, na tle widocznego oderwania się całości badań historycznych od 
źródeł inspiracji filozoficzno-metodologicznej, skłonności zamykania się tradycyjnego 
modelu badań w obrębie rozwijającej się specjalizacji. 

Podstawowe cechy modelu tradycyjnego są, dodajmy, wspólne tak w odniesieniu 
do badań marksistowskich, jak i niemarksistowskich. Badania j ich rezultaty są 
zatem w obu przypadkach faktograficzne oraz konceptualizowane poprzez odwołanie 
do wiedzy potocznej historyka, sterowane w zakresie selekcji, hierarchizacji i spo- 
sobów wiązania (konstrukcji) bezpośrednio przez jego system wartości, czyli ak- 
ceptowane przez niego oceny ideologiczne, społeczne i polityczne. Różnica między 
nimi leży jedynie w kierowaniu się różnymi systemami wartości ideologiczno-po= 
litycznych. 

Jest oczywiste, że stopień uwidaczniania się owych systemów wartości jest 
w obu przypadkach tym większy, im bliższe naszych czasów są fakty analizowane, 
oraz im większa aktualność została im nadana przez bieżące wydarzenia. Nie bez 
znaczenia jest w tym przypadku również stopień syntetyczności przedsięwzięcia na> 
ukowego. Im bardziej syntetyczny zamysł, tym w ramach historiografii tradycyjnej 
bardziej widoczne są jego inspiracje aksjologiczne czy uwikłania bieżące. Sprawa 
ulega dalszej komplikacji, jeśli swoboda wypowiedzi historyka ograniczona jest przez 
rozpowszechnione różnego rodzaju systemy poglądów „obowiązujące czy to w skali 
grupy, do której należy historyk, czy to w skali państwa dysponującego źródłami 
pozwalającymi odtwarzać przeszłość, instytucją cenzury itd. Może to prowadzić wówe= 
czas do unikania niektórych rodzajów badań, na przykład ujęć bardziej całościowych 
i preferowania faktografii (w tym biografistyki), do posługiwania się mało pre- 
cyzyjnym językiem pozwalającym na różne interpretacje twierdzeń, do pomijania 
takich czy innych tematów i wątków oraz nadmiernego eksponowania innych itd. 

Taka sytuacja panowała w znacznym stopniu w badaniach nad okresem Polski 
Ludowej, w szczególności nad jej historią polityczną, w tym historią partii. Nie- 
porównanie mniej widoczna była w badaniach nad dziejami okresu dwudziestolecia 
międzywojennego, podczas gdy w zakresie badań nad dziejami narodu polskiego 
w okresie drugiej wojny światowej zaznaczała się w tym względzie wyraźna poprawa. 
Przez długi czas „obowiązywało” traktowanie dziejów Polski Ludowej jako stale 
wznoszącej się linii, z której eliminowano wszelkie kryzysy i regresy. Częste było 
ocenianie dawniejszych faktów, osób czy instytucji przez pryzmat tego, na ile 
spełniały one radykalne kryteria aktualności. W ten sposób przeszłość uzyskiwała 
na ogół oceny dość mierne. Potępienie czasów przedrozbiorowych za ich szlacheckość 
i wyzysk chłopów oraz potępienie ówczesnego państwa, co rozciągnięto i na państwo 
okresu Drugiej Rzeczypospolitej, przedłużając w ten sposób panowanie pesymistycz- 
nego obrazu naszych dziejów, nie wypływało z przemyśleń teoretycznych, lecz 
z bieżących motywacji ideologiczno-politycznych, Dlatego zgodnie z falowaniem ide- 
ologii 1 wydarzeń często zdarzało się przechodzenie w ocenach z jednej skrajności 
w drugą, co miało negatywny wpływ na świadomość historyczną społeczeństwa, 
przyczyniając się m. in. do osłabiania jego Świadomości państwowej. Dodajmy, że 
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w świetle tego stwierdzenia błędem jest poszukiwanie źródeł tej słabości I ihnych 
niepożądanych elementów świadomości społecznej w tak odiegłych czasach, jak wiek 
XVII z jego kontrreformacją, czy nawet w romantyzmie ubiegłego stulecia. Po- 
szukiwanie bliższych uwarunkowań wydaje się bardziej owocne i uzasadnione. 

Najogólniej można powiedzieć, że w pierwszym etapie aplikacji marksizmu do 
badań historycznych wzięto z teorii wspomniane już inspiracje co do badań nowych 
obszarów przeszłości. Natomiast gdy chodzi o konceptualizację, te punktem odnie- 
sienia stało się powiązanie bieżących potrzeb walki politycznej i ideologicznej in- 
terpretowanych w różny sposób z dość abstrakcyjnie traktowanymi, a wziętymi 
z teorii materializmu historycznego tezami: o prymacie spraw ekonomicznych (jednak 
tylko wtedy, gdy chodziło o dzieje dawniejsze, bowiem w odniesieniu do dziejów 
nowszych raczej preferowana była teza o prymacie polityki) oraz o konieczności 
klasowego ujmowania przeszłości. 


1 Teoria w modelu nowoczesnej historiografii marksistowskiej 


O roli teorii tak dla badań społeczeństwa, jak i dla praktyki wielokrotnie, jak 
wiadomo, wypowiadali się twórcy marksizmu. Stale zwracał na to uwagę Lenin, 
traktując teorię jako niezbędny warunek powodzenia w obu tych płaszczyznach. 
Można powiedzieć, że przytoczone słabości i deformacje w obrębie marksistowskiej 
historiografii były przede wszystkim następstwem niedowładu teoretycznego, czyli 
utracenia teoretycznej busoli, której nie mogła zastąpić prezentystycznie i abste 
rakcyjnie traktowana busola ideologiczno-polityczna. 

Tymczasem z punktu widzenia przechodzenia do nowoczesnego modelu badań hi- 
storycznyeh historiografia marksistowska znajduje się w saczególnie dogodnej sy- 
tuacji. Pozwala jej ona na podejmowanie głębokich i przekonywających naukowo 
polemik z niemarksistowskimi nurtami, które również pragną realizować teoretycz= 
no-wyjaśniający model badań. W jej tradycyjnym kształcie historiografia marksi- 
stowska do takich dyskusji wymagających przejścia na grunt nowego modelu nie 
jest przygotowana, choć reprezentuje „słuszne”, czyli wyrażające postęp społeczny 
stanowisko ideologiczne. Tracąc wspólny język z szybko zmieniającą się niemare 
ksistowską, choć w części — jak wspomnieliśmy — pozostającą pod wpływem mar- 
ksizmu nauką historyczną, tradycyjna historiografia marksistowska, pozbawiona am- 
bicji teoretycznych przekraczającyca potoczny pogląd na świat, pozbawia się może 
liwości oddziaływania, również ideo:ogicznego. 

Wskazany dogodny punkt wyjścia dla rozwijania nowoczesnej historiografii mar- 
ksistowskiej tkwi przede wszystkim w samej teorii materializmu historycznego Żaden 
nurt pisarstwa historycznego, a dotyczy to całości nauk społecznych, nie dysponuje 
bardziej ambitną i zarazem bardziej wszechstronną teorią rzeczywistości społecznej. 
Przyznają to nawet niektórzy badacze niemarksistowscy. Na przykład prof. HT. 
Farker, jeden z redaktorów International Handbook of Historical Studies stwierdza 
w podsumowaniu tego oceniającego współczesną historiografię światową opracowa- 
nia, „że nie ma dziś lepszej teorii ogólnej, którą mogliby przejąć marksiści, gdyby 
chcieli porzucić własną”(2). Teoria materializmu historycznego ukazuje mechanizmy 
procesu historycznego w jego ca okształcie, łącząc przy tym elementy i aspekty, 
które w żadnej innej teorii nie są powiązane w jedną, dialektyczną całość. Są 
to elementy i aspekty następujące: 

(1) rozwój, czyli aspekt dvnamiczny; 


Eaomo 


2) H. T. Parker: „Some Concluding Observations”, w: „International Handbook of Historical 
Studies”, ed. G. GQ. Iggers, H. T. Parker, Westport, Connecticut, 1979, str. 624423. 
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(2) powiązanie elementów procesu historycznego — czyli aspekt strukturalny, oraz 

(3) działania ludzkie (jednostek, grup, klas, instytucji itd.), czyli aspekt aktywi- 
styczny procesu historycznego. 

Jednocześnie w teorii materializmu historycznego, która ma różne poziomy ogól- 
ności, wyróżnione zostały — z innego jeszcze punktu widzenia — dwie „strony” 
procesu historycznego. Pierwsza to strona subiektywna, ukazująca dzieje jako „two- 
rzeniej przez ludzi historii, dla której odtworzenia niezbędna jest analiza struktur 
motywacyjnych działań ludzkich. Druga to strona obiektywna ukazująca dzieje jako 
proces, który winno się rozpatrywać z punktu widzenia zachodzących w nim pra- 
widłowości. W ten sposób teoria materializmu historycznego chroni zarówno przed 
, interpretacjami w duchu determinizmu przyrodniczego (fatalizmu), jak i wolunta- 
ryzmu. Takich interpretacji w tradycyjnej historiografii marksistowskiej, kierującej 
się abstrakcyjnie pojmowanymi tezami o prymacie czynnika ekonomicznego oraz 
o sprawczej roli walki klasowej, było (i jest nadal) wiele. Wydaje się, że każdy 
historyk marksista, szczególnie podejmujący badania o charakterze syntetycznym, 
powinien na użytek własnych dociekań dobrze przemyśleć ten problem. Wiele nawet 
ambitnych prac marksistowskich wykazuje z tego punktu widzenia dotkliwe nieraz 
braki. 

Szczególnie ważne jest zdanie sobie sprawy z umiejscowienia elementu świadomości 
w teorii procesu historycznego. Przypomnijmy w sposób skrótowy, że w świetle 
teorii materializmu historycznego świadomość ludzka kształtowana jest przez wae 
runki obiektywne („byt określa świadomość”), lecz kształtowanie to odbywa się 
w toku ludzkiej działalności (praktyki). Warunki zewnętrzne (na przykład ekono- 
miczne), czyli rzeczywistość obiektywna, nie wpływają na ludzi w sposób bezpośredni, 
lecz za pośrednictwem świadomości. | 

Takie pojmowanie sprawy wyjaśnia, dlaczego w tych samych warunkach obie- 
ktywnych ludzie mogą działać w sposób różny. Różnie pojmują bowiem rzeczywistość, 
w której działają, i różnymi aksjologiami mogą być sterowani w poznawaniu rze- 
czywistości, Na gruncie materializmu historycznego — dodajmy — „tworzeniu” przez 
ludzi historii pozostawione zostaje znaczne pole zawarte w granicach możliwych 
alternatywnych działań, które wyznaczają obiektywne warunki. „Ludzie sami tworzą 
swoją historię — pisał Marks — ale nie tworzą jej dowolnie, nie w wybranych 
przez siebie okolicznośc'ach, lecz w takich, w jakich się bezpośrednio znaleźli, jakie 
zostały im dane i przekazane” (3). 

To jedno z najbardziej istotnych twierdzeń teorii materializmu historycznego po- 
dejmuje W. Lenin w studium o Marksie. Pisał on co następuje: „Ludzie sami tworzą 
swą historię, lecz co określa motywy ludzi, co wywołuje starcia sprzecznych idel 
i dążeń, jaki jest całokształt wszystkich tych starć ogółu społeczeństw ludzkich, 
jakie są obiektywne warunki wytwarzania materialnego życia, tworzące podstawę 
całej historycznej działalności ludzkiej, jakie jest prawo rozwoju tych warunków, 
na wszystko te zwrócił uwagę Marks i wskazał drogę do naukowego badania historit 
jako jednolitego, prawidłowego w całej swej olbrzymiej różnorodności i sprzeczności 
procesu (4). 

Można stwierdzić, że powiązanie na gruncie materializmu historycznego momentu 
dynamiki i struktury oraz subiektywnej i obiektywnej strony procesu historycznego 
pozwalające na wniknięcie w dialektykę tego procesu, znajduje najogólniejszy wyraz 
w tym, co nieraz nazywą się marksistowskim historyzmem, tezą nader istotną 
dla historyka. W historyzmie tym splotła się bowiem kategoria dialektycznego roz- 


(3) K. Marks: „18 Brumaire'a Ludwika Bonaparte", Warszawa 1951, str. 8. 
(4) W. Lenin: „Karo! Marks”, w: W. Lenin „Dzieła” t. 21, Warszawa 1951, str. 41. 
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woju z kategorią prawidłowości obiektywnych (poprzez kategorię sprzeczności), 
a jednocześnie kategoria warunków obiektywnych i świadomości (poprzez kategorię 
praktyki). 

Wypływa z tego wiele ważnych konsekwencji metodologicznych. Na jedną z nich, 
sformułowaną przez Lenina, chciałbym zwrócić uwagę. Chodzi o sposób oceny ludzi 
działających w przeszłości, w odniesieniu do czego w tradycyjnej historiografii mar- 
ksistowskiej popełniano, jak już wspomnieliśmy, wiele błędów. „Zasługi historyczne 
— pisał Lenin — ocenia się nie według tego, czego nie dali działacze historyczni 
w porównaniu ze współczesnymi wymaganiami, lecz według tego, co dali nowego 
w porównaniu ze swymi poprzednikami ”(5). 

Teoria materializmu historycznego, powtórzmy, daje wyjątkowe szanse dla rozwoju 
marksistowskiego modelu historii teoretvyczno-wyjaśniającej. Jej rola w badaniu 
przejawia się w sposób następujący: 

(1) przez dostarczanie ogólnego obrazu badanej rzeczywistości (naukowej koncepcii 
świata i człowieka), stanowiącego punkt wyjścia dla teoretycznej, a nie aksjologicznej 
konceptualizacji badania; 

(2) przez dostarczenie wiedzy o roli różnych elementów wspomnianego obrazu 
rzeczywistości stanowiącej punkt wyjścia zarówno dla konkretyzacji twierdzeń te- 
oretycznych, jak i dla formułowania dyrektyw metodologicznych (dla opisu i wy- 
jaśniania); 

(3) przez dostarczanie zbioru pojęć (wraz z regulami ich używania) służących 
dla spójnego ujmowania rzeczywistości. 


IV. Ogólny mechanizm aplikacji teorii materializmu historycznego 
do badań historycznych. 
Podstawowe dyrektywy metodologiczne 


Stosowanie teorii materializmu historycznego do badania historycznego winno 
dokonywać się za pośrednictwem dyrektyw metodologicznych. Stwierdzamy „winno”, 
bowiem w tradycyjnej historiografii marksistowskiej normalną praktyką było po- 
mijanie tego ogniwa i takie postępowanie, jakby można było odpowiednie twierdzenia 
teoretyczne jakoś bezpośrednio stosować do materiału historycznego. Co prawda 
często mówiono jednym tchem, „teoria i metoda materializmu historycznego”, lecz 
nie zastanawiano się bliżej nad wzajemną relacją tych pojęć. W tej parze pojęć 
chodzi z interesującego nas tu punktu widzenia o dwie sprawy. Po pierwsze, znajduje 
w tym odbicie realistyczny (nie zaś instrumentalny) charakter teorii i metodologii 
marksistowskiej. Oznacza to zarówno, że w świetle marksizmu teorie naukowe opi- 
sują rzeczywistość, a więc, że mają wartość logiczną (zawierającą się między prawdą 
a fałszem), jak i to, że dyrektywy metodologiczne mają źródło w twierdzeniach 
teoretycznych. 

Nieodróżnianie twierdzeń teoretycznych od dyrektyw metodologicznych pozbawiało 
te twierdzenia waloru heurystycznego, prowadząc do werbalnych, schematycznych, 
często uproszczonych lub wręcz nieadekwatnych wyjaśnień. Weźmy na przykład 
pod uwagę następujące twierdzenie teoretyczne: „Czynnik ekonomiczny determinuje 
przekształcenia struktury społecznej” B.zpośrednia jego aplikacja do każdej sytuacji 
przekształcania struktury społecznej wiodłaby w wielu przypadkach do wniosków 
falszywych. W jakiejś konkretnej sytuacji czynnik ekonomiczny mógł przecież nie 
mieć decydującego znaczenia w procesie przekształceń struktury społecznej. Jeśli 


(5) W. Lenin: „Przyczynek do charakterystyki romantyzmu ekonomicznego”, w: W. Lening 
„Dzielła' t. 2, Warszawa 19530, str. 184. 
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jednak dokonamy najpierw przeformułowania twierdzenia teoretycznego na dyrek- 
tywę metodologiczną, sytuacja się zmienia. Widać to wyraźnie, jeśli posłużymy się 
następującą dyrektywą metodologiczną: „Jeśli wyjaśniasz zmiany w strukturze spo- 
łecznej w czasie »t« i miejscu »l«, to bierz przede wszystkim pod uwagę czynnik 
ekonomiczny, a następnie dopiero inne czynniki”. Teoria w takim przypadku nie 
rozstrzyga a prioni sprawy, lecz staje się drogowskazem badawczym. Otwiera 
w ten sposób drogę dla jej rozwijania, czyli konkretyzacji, pozwalającej w kon- 
sekwencji na łatwiejszą aplikację. Mamy w ten sposób do czynienia z konkretyzacją 
teorii materializmu historycznego, którą nazywamy teoretyczną. Pozostaje ona 
w kontraście do często stosowanej na gruncie tradycyjnej historiografii marksi- 
stowskiej konkretyzacji faktograficznej. Ta ostatnia polega na wyszukiwaniu przy- 
kładów historycznych potwierdzających traktowane jako niezmienne twierdzenia te- 
oretyczne. 

Bardzo często było i jest tak, że badacz uważa, iż stosuje teorię materializmu 
historycznego, jeśli przytoczy jakiś materiał faktograficzny potwierdzający twier- 
dzenia teoretyczne, na przykład gdy znajdzie materiały dotyczące walki klasowej. 
Taka aplikacja jest bliska omówionej już metodzie polegającej na braniu na warsztat 
oxreślonych dziedzin przeszłości. W obu tych przypadkach badacz na ogół nie za- 
stanawia się, czy sposób badania odpowiada dyrektywom metodologicznym wypły= 
wającym z teorii materializmu historycznego. 

Do tego samego rezultatu, co nieodróżnianie dyrektyw metodologicznych od twier- 
dzeń teoretycznych, prowadzi również niebranie pod uwagę tego, że w strukturze 
teorii materializmu historycznego istnieją, jak już wskazywaliśmy, twierdzenia 
o różnym stopniu ogólności. Obok twierdzeń najogólniejszych, które składają się 
na ogólną teorię procesu historycznego, istnieją poziomy bardziej skonkretyzowane. 
Wymienić tu trzeba przede wszystkim teorię formacji społeczno-gospodarczych, kon- 
kretyzującą ogólny mechanizm zmian i rozwoju opisywany w teorii ogólnej, oraz 
w dalszym ciągu teorie kolejnych formacji, z najlepiej opracowaną przez Marksa 
i Engelsa teorią formacji kapitalistycznej na czele. Osobno wymienić należy różnego 
rodzaju teorie szczegółowe, jak teorię rewolucji, teorię ekonomiczną itd. 


Należy zdawać sobie sprawę, że twierdzenia prawdziwe na jednym stopniu ogól- 
ności mogą nie być prawdziwe na innym. Twierdzenie o dominującej roli czynnika 
ekonomicznego (czy rozwoju sił wytwórczych) w dziejach jest prawdziwe w od- 
niesieniu do całego procesu historycznego) (klasycy mówili nieraz o prawdziwości 
w „ostatniej instancji”), lecz nie będzie prawdziwe w wielu przypadkach bardziej 
konkretnych. Pojmowanie istoty dyrektyw metodologicznych i posługiwanie się nimi 
chroni przed tego rodzaju możliwymi błędami. 


Następną podstawową dyrektywą wypływającą ze struktury teorii materializmu 
historycznego, a mającą znaczenie dla jej aplikacji do badania historycznego, jest 
zdawanie sobie sprawy z aktywistycznego aspektu teorii materializmu historycznega 
Historyk, który odwołuje się do tej teorii, aby nie wpaść w schematyzm i fatalizm, 
tzn. aby właściwie rozumieć rolę czynnika ekonomicznego, a zarazem rolę świa» 
domości w procesie historycznym, a w dalszym ciągu w badaniu interesujących 
go spraw, powinien zdawać sobie sprawę, że w historii, jak to podkreślał Marks, 
a za nim także Lenin, żadne „siły” czy „czynniki” nie „działają”. Działają tylko 
ludzie dążący do swych celów w oparciu o przyjętą przez klasyków zasadę ra- 
cjonalności (oczywiście w zależności od badania odpowiednio konkretyzowaną). Przy= 
jęcie tego stwierdzenią niejako automatycznie chroni od uznania w odniesieniu do 
rzeczywistości społecznej istnienia relacji jednoznacznego determinowania przez 
czynnik ekonomiczny, choćby tylko w „ostatniej instancji”, 


Nowe Drogi — 7 97 


Tak byłoby, gdyby przyjąć model homo oeconomicus, tzn. model człowieka rea> 
gującego automatycznie j zawsze w ten sam sposób na bodźce zewnętrzne. Mimo 
zatem, że Marks w skali ogólnej (na najogólniejszym szczeblu generalizacji) przyj- 
muje, że człowiek dla swego istnienia musi najpierw jeść, ubierać się, mieszkać 
itd., by dopiero na tej bazie rozwinąć inną działalność, nie oznacza to, że w każdym 
swym działaniu człowiek kieruje się tymi podstawowymi względami. Warunki obie- 
ktywne stwarzają dla ludzi, jak już wspominaliśmy, nie układ jednoznacznie de- 
terminujący, lecz określoną pulę możliwości działania o różnym stopniu prawdo- 
podobieństwa przekształcania się w rzeczywistość (czyli określone pole alternatyw- 
nych działań). Marksistowskie determinowanie jest zatem nierozłącznie związane 
z tworzeniem przez ludzi historii. 


V. Dalsze ogólne dyrektywy metodologiczne 


Obok dyrektyw metodologicznych o charakterze najogólniejszym, które nakazują 
odróżnianie różnych poziomów ogólności teorii materializmu historycznego oraz nie- 
tracenie z oczu jej aktywistycznego charakteru odzwierciedlającego takiż charakter 
procesu historycznego, wskazać należy dalsze, także ogólnego charakteru, dyrektywy 
metodologiczne wspomagające uzyskiwanie efektów związanych z poprzednio 
scharakteryzowanymi. Na pierwszym miejscu wymienić trzeba tu dyrektywę ab- 
strakcji, odzwierciedlającą twierdzenia o prawidłowym charakterze procesu histo- 
rycznego (o jego homologicznej strukturze). W świetle dyrektywy abstrakcji dla 
rekonstrukcji głębokich mechanizmów transformacji, a zarazem dla dotarcia do naj- 
bardziej istotnych elementów i relacji w obrębie rzeczywistości społecznej, niezbędne 
jest „przedarcie” się przez cały gąszcz elementów i relacji drugorzędnych z per- 
spektywy rozpatrywanej rozwijającej się całości. Dosonuje się to drogą opartega 
na wstępnej, w szczególności historycznej, wiedzy o rzeczywistości społecznej, my- 
Śślowego wyodrębniania pewnych układów z większych całości. Przy tym w owym 
wyvodrębnianiu należy zwracać przede wszystkim uwagę na relacje sprzeczności oraz 
ną relacje przyczynowo-skutkowe, tzn. wpywanie pewnych elementów na inne. Re- 
lacje sprzeczności zoliżają nas do odkrywania motywacji działań ludzkich, gdy relacie 
przyczynowo-skutkowe naprowadzją na odkrywanie różnego zasięgu prawidłowości 
w obrębie rzeczywistosci społecznej. 

Uchwycenie najbardziej podstawowych elementów i relacji badanego układu rze- 
czywistości społecznej dokonuje się zatem, ja< stwierdza Marks skrótowo — „siłą 
abstrakcji”. Dochodzenie w ten sposób do głębszych relacji, ukrytych często psxd 
powierzchnią relacji pozornych, pozwala na właściwe wyjaśnianie (i oczywiście wła- 
ściwy opis) przeszłości. Postępując w ten sposób, czyli stosując swego rodzaju metodę 
modelową, badacz ma możność ukazania struktury teoretycznej badanej rzeczywi- 
stości, czyli rzeczywistości mniej „zmąccnej” istnieniem elementów i relacji dru- 
gorzędnych. Przy pomocv metodv abstrakcji (metodv modelowej w sensie mark- 
sowskim) można także zbliżyć się do bardziej pełnego wyjaśniania rzeczywistości 
społecznej. 

O bardziej konkretnych dyrektywach wyjaśniania historycznego, wypływających 
z teorii materializmu historycznego, zwłaszcza z jej twierdzenia o dwu stronach 
procesu historycznego (subiektywnej i obiektywnej), które mają na celu zbliżenie 
się do wyjaśniania integralnego łączącego wyjaśnianie działań ludzkich i procesów 
historycznych nie wyrażanych w kategoriach działań ludzkich, należałoby powiedzieć 
osobno. Jest to temat dla siebie. Dotyczy to również wielu grup innych dyrektyw 
metodologiczn"ch. W obecnych wvwodach chodziło nam jedynie o poruszenie spraw 
najbardziej ogolnych i podstawowych. 


Z teorii rewolucji socjalistycznej 


MARIAN DOBROSIELSKI 


Przez prawie cały 1983 r. Adam Schaff rozwijał w Polsce gorączkową działal- 
ność, rozpowszechniając w licznych artykułach, wywiadach, polemikach, na spotka- 
niach i odczytach w różnych odmianach tezy swej książki Ruch komunistyczny na 
rozdrożu(1), dostosowując je każdorazowo do audytorium. Z wypowiedzi Schaffa 
i jego wielbicieli wynikało, że książka ta jest arcydziełem autentycznego, prawdzi- 
wego, twórczego marksizmu. Ostatnio Schaff nie produkuje się już w kraju. Po- 
glądy wyrażone w tej książce rozwija i prezentuje jednak nadal w różnych publi- 
kacjach, m. in. w Austrii, Hiszpanii, w Stanach Zjednoczonych, we Włoszech, w 
Szwajcarii. 

Przeczytałem tę książkę. Wobec tego, że jest ona niedostępna w języku polskim 
— co ułatwiało Schaffowi i jego apologetom szerzenie o niej legend i mitów — 
przedstawię przede wszystkim jej treść. Będę dlatego też częściej, niż jest to przy» 
jęte w tego typu opracowaniach, cytować Schaffa i używać jego terminologii i ję- 
zyka. Nie będę zajmować się szczegółowo teoretyczną problematyką książki. Nie 
wnosi ona nic nowego ani oryginalnego. W sposób zniekształcony, dogmatyczny, 
abstrakcyjny prezentuje rzekomą teorię rewolucji Marksa, tak by pasowała do z gó- 
ry założonych przez Schaffa wniosków. Z teoretycznego punktu widzenia jest to pra- 
ca jałowa i pełna fałszów. W konkretny i rzeczowy sposób wykazał to Marian Orze- 
chowski(2). Nie ma więc potrzeby do tego wracać. Książka Schaffa spełnia jednak 
też zdecydowanie szkodliwą rolę z politycznego i ideologicznego punktu widzenia 
i tym jej aspektem pragnę przede wszystkim się zająć. 

Wspomniana książka Schaffa liczy 224 stronice; składa się z przedmowy hiszpań- 
skiego eurokomunisty, Manuela Azcarate, wstępu, pięciu rozdziałów: O alienacji re- 
wolucji; Socjalizm a biurokracja; Biurokracja partyjna i demokracja socjalistycz- 
na; Socjalizm ti wolność jednostki; Co robić? (jaki skromny tytuł!); oraz z ponad 
60-stronicowego epilogu pt. Lekcja po!ska. Azcarate pisze w superlatywach o Schaf- 
fie : jego książce. Chwali ją przede wszystkim za „poważną i głęboką krytykę real- 
nego socjalizmu” oraz za „właściwą ocenę teoretycznej i politycznej ro'i eurokoamu- 
nizmu”. 

We wstępie Schaff zapewnia, że książka pisana jest z pozycji twórczego marke 
sizmu, Składa też swoiste wyznanie wiary. Wielokrotnie podkreśla, że jest marksie 
stą i komunistą i to nie byle jakim, lecz „głęboko przekonanym”, „otwartym marke 
sistą”, lecz i „komunistą dysydenckim”, takim, który nie da się oślepić przez „rze- 
czywistość tak zwanego realnego socjalizmu i zalicza się do jego zdecydowanych 
krytyków” (str. 17). Stwierdza, iż punktem wyjścia jego rozważań są dwie tezy: a) W 
państwach wysoko uprzemysłowionych dojdzie w najbliższych dwudziestu latach 
w sposób nieunikniony do przemian o charakterze socjalistycznym; b) Ruch komu- 


(1) Adam Schaff: „Die kommunistische Bewegung am Scheideweg'', Europa Verlag, Wien = 
Munchen — Zurich. 1982, Moje omówienie opieram na tym wydaniu, 
(2) Marian Orzechowski: „Spór o marksistowską teorię rewolucji", Warszawą 1964. 


nistyczny przechodzi obecnie kryzys, który co najmniej utrudniać mu będzie ode 
grywanie aktywnej roli w rozwoju wyżej wymienionej tendencji (str. 13). 

Teza pierwsza świadczyć by mogła o co najmniej politycznej naiwności autora, 
o co jednak tego doświadczonego gracza politycznego posądzić nie można. Nie moż- 
na go też posądzić o hołdowanie wulgarnemu materializmowi historycznemu, rozu- 
mianemu jako konieczny, automatyczny, nieunikniony proces prowadzący do socja- 
lizmu. W swoich pracach z lat sześćdziesiątych kategorycznie odżegnywał się bo- 
wiem od takiego rozumienia historii. O co więc chodzi w tej tezie? Sądzę, że przed- 
stawienie treści książki w pełni to wyjaśni. Tezie tej nie poświęca jednak Schaff 
zbyt wiele miejsca w swej książce. Zajmuje się w niej przed wszystkim „kryzy- 
sem ruchu komunistycznego”. 

Kryzys ruchu komunistycznego wyraża się wg Schaffa szczególnie w jego kry- 
zysie ideologicznym i rozbiciu na różne, niekiedy wrogie sobie tendencje. Geogra- 
ficznie patrząc, mamy wg Schaffa do czynienia z komunizmem typu moskiewskie- 
go, pekińskiego i zachodnioeuropejskiego. Schaff, jako dobry Europejczyk, opowia- 
da się jednoznacznie za tym ostatnim. Obiecuje dokonanie wnikliwej analizy przy- 
czyn obecnego kryzysu ruchu komunistycznego i wykazanie drogą ekstrapolacji 
ogólnych tendencji i zjawisk wspólnych dla wszystkich państw socjalistycznych 
oraz przy zastosowaniu metody dedukcyjnej ogólnych prawidłowości rozwoju, 
które są przyczyną powtarzalności i trwałości negatywnych zjawisk w tych pań- 
stwach. Aby to jeszcze bardziej uczenie brzmiało, pisze też Schaff, iż w rozwa- 
żaniach swych stosuje nowoczesną metodę analizy systemowej i strukturalnej. Zo- 
baczmy, jak to w praktyce Schaffa wygląda. 


Marks i Engels sformułowali wg niego w sposób kategoryczny w Ideologii nie- 
mieckiej (pisanej w latach 1845—1846) obiektywne i subiektywne warunki sukcesu 
rewolucji socjalistycznej. Nieprzestrzeganie tych warunków nieuchronnie prowadzić 
musi do powrotu „starego paskudztwa” w nowej formie. Tymi absolutnie niezbęd- 
nymi marksowskimi warunkami miałyby, według Schaffa, być: „1) poziom rozwoju 
ekonomicznego pozwalający danemu krajowi na natychmiastowe przystąpienie do 
rozdziału dobrobytu (egalitaryzm nędzy nie jest socjalizmem); 2) taki kulturalny 
poziom rozwoju klasy robotniczej, który by jej umożliwił przejęcie w swoje ręce 
zadań kierowania nowoczesnym przemysłem; 3) równoczesne zwycięstwo socjalizmu 
w decydujących krajach” (str. 175). 


Do tych obiektywnych warunków, sformułowanych rzekomo przez Marksa, do- 
chodzą subiektywne warunki, sformułowane przez Gramsciego. Sprowadzają się 
one do tego, że „bez aprobaty społeczeństwa nie można zapewnić sukcesu rewolucji” 
(str. 175). Marian Orzechowski wykazał we wspomnianej książce, iż te „absolutnie 
niezbędne warunki” są w dużym stopniu preparowane przez Schaffa oraz że Marks 
i Engels nie uważali ich ani za absolutne, ani też ich w swej późniejszej twór- 
czości nie podtrzymywali. 

Omawiana książka jest dziwaczną przeplatanką dwu wątków: prezentacji od- 
powiednio spreparowanej marksowskiej teorii rewolucji i totalnie negatywnej oceny 
praktyki państw wspólnoty socjalistycznej. Całość służyć ma a priori założonej tezie, 
że wszystkie dotychczasowe rewolucje dokonane zostały tam, gdzie z obiektyw- 
nych i subiektywnych względów nie powinny być dokonane. Nie spełniały one bo- 
wiem marksowskich warunków. Stąd wniosek, iż wszystkie „błędy i wypaczenia” 
nie są w państwach socjalistycznych czymś przypadkowym, subiektywnym, lecz 
koniecznym skutkiem tego „grzechu pierworodnego”. Doprowadzić on musiał m. in. 
do „na terrorze opartej władzy jednej partii” (str. 27). Marks, wg Schaffa, przestrze- 
ga przed przedwczesnym wprowadzaniem socjalizmu i apeluje do „rewolucyjnej 
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cierpliwości” nawet w sytuacjach, gdy władza leży na ulicy (str. 46). Socjalizm mo- 
że tylko tam być urzeczywistniany, gdzie istnieją wyżej wymienione, konieczne po 
temu przesłanki, gdzie ekonomiczne, społeczne, kulturalne warunki dojrzały do 
tego. 

W całej swej książce Schaff obsesyjnie wręcz odwołuje się wyłącznie do Ideologit 
niemieckiej, czy raczej jednego jej tylko fragmentu, wyrwanego z szerszego kon= 
tekstu, odpowiednio spreparowanego i traktowanego jako niepodważalny aksjomat, 
dogmat czy prawda absolutna. Schaff zapomina, bo chce zapomnieć o tym, co Marks 
i Engels przez jeszcze kilkadziesiąt lat po Ideologii niemieckiej pisali na temat re- 
wolucji socjalistycznej. Dorabia natomiast ex post uzasadnienie swej tezy poprzez 
swoistą selekcje i niedopuszczalne z punktu widzenia metody naukowej uogólnienia 
negatywnych faktów i zjawisk, które rzekomo tę tezę potwierdzają, i poprzez eli- 
minację pozytywnych faktów i zjawisk, które tę tezę falsyfikują. 

Pisząc o warunkach sukcesu rewolucji socjalistycznej Schaff zapomina zupełnie 
o tym, że o ile mają one mieć jakiś sens, to należy je bliżej sprecyzować i określić 
kryteria ich weryfikacji. W sformułowaniu Schaffa są to tak ogólnikowe warunki, 
które nigdy nie mogłyby być w pełni spełnione. Bo kto, jak i kiedy np. mógłby z ab- 
solutną pewnością stwierdzić, czy dane państwo osiągnęło już właściwy poziom 
ekonomiczny lub czy dana klasa robotnicza osiągnęła odpowiedni poziom kultural- 
ny. Praktyczny wniosek z „prawdziwie marksistowskiej” teorii rewolucji Schaffa 
jest taki, że należy cierpliwie i biernie czekać, aż dobrzy kapitaliści i wrogowie so- 
cjalizmu pozwolą na automatyczne dojrzewanie i spełnianie się wszystkich warun= 
ków dla dokonania rewolucji socjalistycznej. Wtedy urządzą plebiscyt i w razie jego 
pozytywnego rezultatu zaproszą marksistów do dokonania rewolucji i oddadzą im 
dobrowolnie władzę. Czy to znów tylko naiwność i wiara w utopie? 


Krótko mówiąc „teoretyczny” wywód Schaffa sprowadza się do tego, że mark- 
sowska teoria rewolucji rozwinięta przez Gramsciego i w schaffowskiej interpreta- 
cji jest doskonała. W praktyce zaś wszystkie dotychczasowe rewolucje socjalistyczne 
zostały przeprowadzone wbrew tej teorii, w niewłaściwych krajach, w niewłaści= 
wym czasie, w niewłaściwych warunkach, przez niewłaściwych ludzi. Schaff grzeszy 
nie tylko przeciwko podstawowym zasadom dialektyki marksistowskiej, marksistow- 
skiemu rozumieniu procesu rozwoju historycznego, lecz przede wszystkim przeciwko 
elementarnym zasadom metody naukowej. 


Powstanie państw demokracji ludowej było wg Schaffa wyłącznie skutkiem wy- 
niku II wojny światowej, stosunków między ZSRR i USA i swoistego eksportu 
rewolucji (str. 32). Dopiero obecnie, po raz pierwszy od lat dwudziestych, dostrzega 
Schaff symptomy „narastającej fali socjalistycznych rewolucji w Europie”, we Wło» 
szech, Francji, Hiszpanii. Po dłuższych wywodach o możliwości pokojowego przejś» 
cia do socjalizmu pisze, iż w Europie Zachodniej otwierają się dzisiaj perspektywy 
realizacji tej starej marksistowskiej idei. Zapewnia też, iż zwycięstwo rewolucji 
socjalistycznej w którymkolwiek z tych krajów nie spowodowałoby w żadnym wy» 
padku ani amerykańskiej, ani natowskiej interwencji militarnej. Powstrzymać by 
ich przed tym miała obawa przed reakcją opinii publicznej (str. 39—40). Czyżby 
Schaff, widząc to, co się dzieje w Europie Zachodniej, obserwując, jak zachowywae 
ły się i zachowują USA w sytuacjach, w których dostrzegają rzekome „zagrożenie 
komunistyczne”, np. w Ameryce Środkowej, naprawdę wierzył w to, co pisze? 

Inną „odkrywczą” tezą Schaffa jest stwierdzenie, że socjalistyczna ekonomiczna 
baza państw socjalistycznych nie określa w żadnym stopniu ich nadbudowy. Ta mo= 
że przybrać różne formy politycznych systemów — „demokracji i dyktatury, polie 
tycznego pluralizmu lub systemu jednopartyjnego itp. Nie jest nawet wykluczone, 
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$4 może stać się systemem totalitarnym i w tym sensie komunistyczno-faszystnwe 
skim” (str. 43). 


Schaff uważa też za konieczne ustosunkować się do niektórych koncepcji Lenina, 
w szczególności do jego teorii i praktyki rewolucji, koncepcji dyktatury proleta- 
riatu i partii, Twierdzi, iż Lenin, który jeszcze w 1905 r. stosował się do przestróg 
Marksa, by przedwcześnie nie dokonywać rewolucji socjalistycznej, w późniejszych 
latach już się do nich nie stosował. Lenin nadał też rzekomo inną niż Marks treść 
pojęciu dyktatury proletariatu i stworzył inną od marksowskiej koncepcję partii 
komunistycznej. M. in. dlatego nie można mówić o spójnej teorii marksizmu-leni- 
nizmu, tym bardziej że leninizm w dzisiejszym znaczeniu to produkt „kodyfika- 
cji” dokonanej przez Stalina, odbiegającej w wielu punktach od poglądów Lenina. 
Schaff zdecydowanie odrzuca leninowską koncepcję dyktatury proletariatu i partii 
nowego typu. Człowiek, który w latach czterdziestych, pięćdziesiątych i jeszcze sześć- 
dziesiątych był gloryfikatorem, teoretykiem i praktykiem swoiście pojętego, dogma- 
tycznego marksizmu-leninizmu, dziś twierdzi, że leninizm nie może mieć powszech- 
nego zastosowania, że jest on zrozumiały jedynie na gruncie potrzeb rosyjskiego 
ruchu robotniczego. Dlatego jego zdaniem partie eurokomunistyczne słusznie postę- 
pują, iż eliminują termin leninizm z określenia swych teoretvcznych podstaw, po- 
zostawiając jedynie słowo marksizm, i słusznie czynią eliminując ze swych progra- 
mów dyktaturę proletariatu. Po dokonaniu tych zabiegów Schaff ponownie nas 
upewnia: „Nie popełniam tu żadnego bluźśnierstwa, nie zwalczam ani nauk marksiz- 
mu, ani nie atakuję leninizmu, przeciwnie — przemawiam w ich imieniu” (str. 116). 


Schaff postuluje w miejsce „przestarzałego i szkodliwego” modelu partii typu le- 
ninowskiego nowy model, który dopuszczałby wolność publikacji i dyskusji różnych 
poglądów, wolność wyboru i efektywną kontrolę działalności wszystkich instancji 
partyjnych, aktywną, kolegialnę rolę komitetów centralnych i centralnych komisji 
kontroli partyjnej, bezwzględnie obowiązującą rotację kadr z najwyższymi szczeblami 
włącznie itp. itd, Schaff nie wierzy jednak, by te i inne konieczne reformy mogły 
być przeprowadzone w krajach istniejącego socjalizmu. W tych państwach partie są 
zbyt słabe, a ich aparat zbyt silny, by do tego dopuścić, Mogłyby być zmuszone do 
przeprowadzenia reform tylko przez jakąś katastrofę (str. 123), W państwach realne- 
go socjalizmu wolność człowieka jest wg niego bardziej ograniczona niż w państ- 
wach burżuazyjnych. Nie ma w nich podstawowych praw politycznych, wolności 
słowa, prasy i publikacji, ograniczone są możliwości wyrazu w dziedzinie nauki i sztu- 
ki, ograniczona jest wolność wyznania, podróży itp. itd. (str. 125). Te słabości i strach 
przed własnym społeczeństwem powodują zastosowanie terroru „skierowanego nie 
tylko przeciwko wrogom socjalizmu, lecz również przeciwko masom społeczeństwa, 
tak nawet — a czasami przede wszystkim — przeciwko własnym zwolennikom...” (str. 
131), W państwach realnego socjalizmu wyobcowanie aparatu bezpieczeństwa nie jest 
czymś przypadkowym, lecz koniecznym. Aparat ten powstaje i działa „nie wbrew 
woli partii, lecz za jej wiedzą i zgodą” (str. 133). 

Jaki jest cel ruchu komunistycznego zapytuje Schaff i tak odpowiada: „Celem 
tym jest demokracja, socjalistyczna demokracja, która powinna być najwyższym 
rozkwitem nie tylko formalnego, lecz praktycznie urzeczywistnianego władztwa ludu. 
O ile ktoś tak rozumianą demokrację utożsamia z reżymem obozów koncentracyj- 
nych it przymusowych zakładów psychiatrycznych dla «myślących inaczej», ..0 ue 
mniema, że ta demokracja znajduje swój wyraz w tym, iż odbiera się masom lu- 
dowym prawo kształtowania opinii i decyzji politycznych, że intelektualistów pozba= 
wia się prawa wolnego wyrażania swych naukowych czy artystycznych myśli, że 
szaremu człowiekowi odbiera się prawo poruszania się po własnym kraju lub opusze 
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zenia go itd. itp. (skąd my te zarzuty znamy? — M D.) to oferuje on nam w miejs= 
ce marksizmu doktrynę, która jest mu diametralnie przeciwstawna” (str. 136). 


W krajach socjalistycznych przeprowadzenie głęboko sięgających reform zmie- 
niających ten „zdeformowany i zdegenerowany” system jest niemożliwe 2 nastę- 
pujących powodów: 

1) państwa te są społecznie za słabe, bv pozwolić sobie „na luksus autentycznej 
socjalistycznej demokracji”. Daprowadziłoby to do załamania całego systemu; 

2) istniejący model jest strzeżony przez potężny aparat partyjny i państwowy, 
który dysponuje wojskiem, siłami bezpieczeństwa i milicji; 

3)w ZSRR nie ma żadnej społecznej siłv, która byłaby w stanie podjąć walkę 
o przemiany demokratyczne; 

4) siły tego typu istnieją w niektórych państwach socjalistycznych, np. w Cze- 
chosłowacji i Polsce, są jednak przez potęgę i opór ZSRR neutralizowane. ZSRR go- 
tów jest je zniszczyć, gdy uzna, że stanowią rzeczywiste zagrożenie dla istnieją= 
cego modelu realnego socjalizmu (str. 139—140). 

Istnieje jednak, wg Schaffa, możliwość pośredniego wpływu na przeprowadzenie 
reform w państwach socjalistycznych, Uwarunkowana jest ona zwycięstwem demo- 
kratycznego modelu socjalizmu w którymś z wysoko uprzemysłowionych państw. 
Obaliłoby to argument wyłączności modelu obecnie istniejącego realnego socjaliz- 
mu. Krótko mówiąc, cała i jedvna nadzieja ruchu komunistycznego to zwycięstwo 
eurokomunizmu., 


Schaff stwierdza, że między modelem radzieckim a chińskim nie ma istotnych 
różnie. Chodzi tu przede wszystkim o antagonizmy między dwoma wielkimi mocare 
stwami, pretendentami do hegemonii w światowym ruchu komunistycznym, lecz 
sam model budownictwa socjalistycznego jest w tych państwach w istocie ten sam. 
Nowym i zupełnie odmiennym modelem socjalizmu jest natomiast model euroko- 
munistyczny. Następuje gloryfikacja eurokomunizmu. Jego siłą polega wg Schaffa 
przede wszystkim na jego samodzielności. Uznaje on zasady politycznego i ideolo- 
gicznego pluralizmu w budownictwie socjalistycznym. Uznaje zasady politycznej 
i społecznej demokracji, włącznie z nienaruszalnością praw człowieka i obywatela, 
oraz zasady społecznego samorządu. Partie eurokomunistyczne wyeliminowały ze 
swych programów skompromitowane pojęcie dyktatury proletariatu i partykularne 
pojęcie leninizmu. „O tle określa społeczno-polityczny system tak zwanego realnego 
socjalizmu jako dyktaturę proletariatu... to partie eurokomunistyczne nie chcą dyke 
tatury proletariatu, nie chcą takiej dyktatury proletariatu. I słusznie” (str. 144). 
Podobnie przedstawia się, wg Schaffa, sprawa i z pojęciem leninizmu. W związku z 
wcześniej wspomnianymi rzekomymi odstępstwami Lenina od teorii marksizinu, a w 
szczególności z przeprowadzoną przez Stalina „kodyfikacją” pojęcia marksizm-leni- 
nizm należy wrócić do źródeł, odrzucić termin „leninizm” i określać teorię leżącą u 
podstaw programów partii komunistycznych jako marksizm (str. 146—147). 

Partie eurokomunistyczne powinny wg Schaffa zdystansować się zupełnie od 
praktyki państw socjalistycznych i dążyć do wypracowania i realizacji nowego mo- 
delu socjalizmu. Jego charakterystycznymi cechami byłyby: pluralizm ideologiczny 
i polityczny; pełne uznanie w teorii i praktyce praw człowieka; samorząd i de- 
centralizacja podejmowania decyzji politycznych, z jawną i wolną dyskusją na te- 
mat planowania gospodarczego, stosunku partii do religii, filozofii itp. (str. 149). 
Partie eurokomunistyczne nie powinny też rezygnować z działalności zmierzającej 
do liberalizacji i demokratyzacji modelu istniejącego w państwach realnego so- 
cjalizmu., 
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Schaff wspomina, że przeczytał gdzieś opinie przedstawiciela biurokracji realnego 
socjalizmu, że nie ma czegoś takiego jak eurokomunizm. „Jest to czysty nonsens, 
Istnieje, rozwija się jako tendencja i będzie się pod wpływem obiektywnej sytuacji 
coraz intensywniej rozwijać. Na szczęście dla przyszłości ruchu komunistycznego, 
ponieważ z eurokomunizmem wiąże się dziś poważna nadzieja na odrodzenie ru- 
chu komunistycznego” (str. 149). 

Starałem się wiernie przedstawić główne tezy omawianej książki Schaffa. Są- 
dzę, że komentarz jest zbyteczny. Może tylko dwa zdania. Schaff zebrał i zapre- 
zentował, jako swoje, zarzuty przeciwko państwom budującym socjalizm, głoszone 
od przeszło 60 lat przez wrogów socjalizmu, od ideologów skrajnej prawicy, daw- 
nych i współczesnych ideologów kapitalizmu, po niektórych oportunistycznych przed- 
stawicieli eurokomunizmu. Jego oryginalnym wkładem jest jedynie to, iż stwierdza, 
że „krytyka” ta prowadzona jest z pozycji prawdziwego i twórczego marksizmu. Broń 
nas Boże od takich przyjaciół i sojuszników marksizmu i komunizmu, bo z ich 
wrogami poradzimy sobie. 

Lekcja polska 

Schaff stwierdza, iż rozdział ten pisał w sierpniu 1981 r. i brał pod uwagę trzy 
możliwe scenariusze rozwoju sytuacji w Polsce: demokratyzację istniejącego mo- 
delu; przejęcie władzy przez wojsko; bezpośrednią interwencję wojsk Układu War- 
szawskiego. Realizacja drugiej hipotezy nie zmienia, wg niego, trafności zaprezen- 
towanych rozważań. 

Wydarzenia zachodzące w Polsce w latach 1980—1981 nie mogą dzprowadzić do po- 
zytywnych zmian istniejącego modelu socjalizmu, m. in. dlatego, że „reżym socjali- 
styczny w Polsce jest zbyt słaby, by pozwolić sobie na luksus politycznej demo- 
kracji (tzn. rzeczywistego tdeologicznego i partyjnego pluralizmu). Pierwsze wolne 
wybory zmiotłyby system socjalistyczny” (str. 167). „Nie wolno więc poddawać 
st? złudzeniom, że w Polsce zwyciężyć może model demokratycznego socjalizmu” 
(str. 168). Schaff wprowadza też pojęcie „genetycznego syndromu” polskich wy- 
darzeń, którego analiza ma pomóc w wyjaśnieniu, że „wydarzenia w Polsce nie 
uzasadniają bankructwa marksizmu, lecz przeciwnie, są wynikiem głębokiego zra- 
nienia tych nauk, wynikiem działań sprzecznych z markstzmem” (str. 164). 


Źródłem polskich wydarzeń 1980/1981 r. są trzy „grzechy główne”: 

A. Grzech pierworodny to próba realizacji socjalizmu w kraju, który nie miał 
po temu obiektywnych ani subiektywnych warunków; 

B. Następny, to próba realizacji socjalizmu bez uwzględnienia psychologii spo- 
łecznej; 

C. Trzeci to działania, które doprowadziły do wyobcowania, do alienacji partii 
(str. 173). 

Ad A. 

Svstem socjalistyczny został narzucony Polsce przemocą przy obecności Armii 
Czerwonej. Sytuacja była jasna. Referendum z 1946 r. zostało przegrane; „przez 
kraj przelewała się fala mniejszych i większych pogromów, najokropniejszy miał 
miejsce w Kielcach, o którym polska historiografia — mimo średniowiecznego cha- 
rakteru pogromu, ofiary były kamienowane — do dzisiejszego dnia wstydliwie mil- 
czy. Nie chodziło tu po prostu o kontynuację hitlerowskiego antysemityzmu, lecz 
bvło to także formą zemsty na Żydach za wprowadzenie nowego reżymu...” (str. 174). 
Przez kraj przelewała się też do 1947 r. fala wojny domowej. 

Wg Schaffa Alfred Lampe przed swoją śmiercią (1943) nakreślił szkic broszury 
o przyszłości Polski, który znany jest wtajemniczonym jako „polityczny testament 
Lampego”. Dokument ten nie został po dziś dzień opublikowany poza, wg Schaffa, 
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jego sfałszowaną wersją. Schaff omawia I cytuje ten polityczny testament, który 
krótko mówiąc stwierdza, iż Polska nie dojrzała do socjalizmu. Mimo przestróg 
Lampego wprowadzono jednak w Polsce socjalizm w imię państwowo-wojskowych 
interesów ZSRR (str. 175—177). 

Konsekwencjami tego były: 1) rozbudzenie wrogości społeczeństwa i wojna do- 
mowa, w której zginęło 10—20 tys. działaczy komunistycznych i oficjalnie nigdy nie 
ujawniona liczba Polaków walczących w „bandach”; 2) polityczna i społeczna alie- 
nacja szerokich warstw społecznych, przede wszystkim inteligencji; 3) społeczna 
izolacja partii, która w istniejących warunkach mogła wykonywać swe funkcje je- 
dynie opierając się na szybko rozbudowującym się aparacie władzy, przede wszy- 
stkim aparacie bezpieczeństwa (str. 178—180). „Droga do alienacji «biurokratycznego 
socjalizmu» była w istniejącej sytuacji koniecznością, a nie subiektywną deforma- 
cją” (str. 181). 

Ad B. 

Realizacja socjalizmu w Polsce przebiegała bez uwzględnienia najistotniejszych 
elementów psychologii społecznej Polaków: 

1) Patriotyzmu, który w Polsce ma specyficzne „zabarwienie i znaczenie” i który 
łatwo przekształca się w nacjonalizm i szowinizm (str, 183). 

2) „Alergii” przeciwko Rosji i Rosjanom. Socjalizm, który przyszedł z Rosji „był 
a priori obciążony co najmniej nienawiścią” (str. 184). Wielu Polaków do dziś nie 
strawiło utraty kresów wschodnich i Katynia. 

3) Indywidualizmu, który prowadzi wprost do anarchizmu. 

4) Katolicyzmu i społecznego statusu Kościoła, wobec których „prymitywne wysił- 
ki wojującego ateizmu musiały doznać porażki” (str. 185). 

5) Przynależności Polski do zachodniego kręgu kulturowego. 

6) Społecznych norm zachowania i wartości wywodzących się z „arystokratycznej 
społeczności szlacheckiej (sicl) z czasów feudalnych, z pojęciem honoru na czele” 
(str. 185). 

Nie można zrozumieć „szaleństwa Polaków, którego symbolami są Somosierra, 
powstania z 1831 i 1863 r., Monte Cassino, Lenino, powstanie w getcie i powstanie 
warszawskie, o ile się nie zrozumie, co znaczy „honor narodowy” dla uczuć Po- 
laka. Stąd bierze się i to, że młodzież studencka pochodzenia chłopskiego i robotni- 
czego jest „najbardziej konserwatywna i arystokratyczna” (sic!). To wszystko było 
ignorowane przez powojenne władze w Polsce, „które były za głupie — tak, głupie 
to jest najwłaściwsze wyrażenie — by to zrozumieć” (str. 186) Stało się to też przy- 
czyną „moralnej deformacji i moralnego upadku społeczeństwa” (str. 187). 


Dla obserwatora z zewnątrz kryzys moralny musi być niezrozumiały, ponieważ 
„nabiera charakteru narodowego samobójstwa. Społeczeństwo nie chce już po prostu 
pracować, nie chce zrozumieć nie tylko ekonomicznej konieczności ograniczenia kan- 
sumpcji, lecz przede wszystkim tego, że potrzeba pracy całego społeczeństwa, by wy- 
ciągnąć wóz z błota, w którym ugrzązł...” (str. 187). „Tylko szowinistia mógłby za- 
przeczyć, że dzisiaj w Polsce dają się masowo zaobserwować tak «piękne» zjawis= 
ka, jak pijaństwo (społeczna choroba), złodzieistwo i niszczenie majątku społecz 
nego, łobuzerstwo i spekulacja, żądza konsumpcji, gotowość «sprzedania» się za drob- 
ny przywilej, gotowość donosicielstwa służbom bezpieczeństwa, «bezinteresowna za- 
wiść» itd.” (str. 188), Winę za epidemiczne wręcz rozprzestrzenianie się tych właś- 
ciwości ponoszą władze Polski Ludowej 


Ad C. 
Poprzez masowy napływ i werbunek elementów oportunistycznych, nacjonali- 
stycznych czy wręcz rasistowskich partia zatraciła swój ideologiczny charakter. 
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Doprowadziło to do stworzenia biurokratycznego socjalizmu, panowania biurokrae 
cji nad społeczeńsiwein i nad partią (str. 192). Rozwinął się system korupcji i de- 
moralizacji w partii i w społeczeństwie. Rozwijają się kliki i mafia (np. grupa na- 
tolińska, puławska), powstają „dwory”” mocodawców, którzy otaczają się „swoimi” 
ludźmi. Demokracja wewnątrzpartyjna staje się fikcją, a zmiany w kierownictwie 
partii dokonywane są przez „pałacowe rewolucje”. 


Cezurą ostatecznej alienacji partii, jej „oczyszczenia” się ze starego komunistycz- 
nego aktywu, były wydarzenia z marca 1968 r. Schaff w swych polskich publika- 
cjach pisał o tym tylko aluzyjnie. W rozmowie w „Zdaniu” powiedział, że wyłożył 
swoje poglądy „na chama” w omawianej książce. Warto im trochę miejsca poświę- 
cić. 

Wg Schaffa nie można zrozumieć obecnych wydarzeń w Polsce (mówimy ciągle 
o okresie 1980/1981) bez analizy marca 1968 r. Oto główne elementy tej analizy w wy- 
daniu Schaffa. Przebieg wydarzeń był banalny. Wybuchły niepokoje studenckie, 
prawdopodobnie świadomie sprowokowane przez policję. Ich uśmierzenie stało się 
przyczyną „prowokacyjnej akcji wewnątrz partii, brutalnej i otwarcie rasistowskiej” 
(str. 195). W jakim celu dokonano tej prowokacji?: 1) Chodziło o oczyszczenie pol- 
skiego „przedpola”, by umożliwić militarne rozwiązanie, przy użyciu siły, kryzysu 
wywołanego w Czechosłowacji „praską wiosną”; 2) Grupa natolińska, stalinowska, 
Gążyła do obalenia Gomułki i rozprawienia się z aktywem zgrupowanym wokół 
niego, w którym bvło wielu komunistów żydowskiego pochodzenia. „W Żydów ude- 
rzono z pozycji wojującego antysemityzmu, pod kryptonimem antysyjonizmu” (str. 
196); 3) Dla przełamania izolacji i wyobcowania partii ze społeczeństwa niektórzy 
ludzie, za aprobatą góry, dążyli do „stworzenia jedności narodowej na bazie ludowe- 
go antysemityzmu” (str. 196). Był to jednak niewypał, ponieważ podejrzewano i słu- 
sznie, że była to dyrektywa Moskwy, co „nawet dla rzeczywistych antysemitów było 
dostatecznym powodem nieuczestniczenia w tym świństwie” (str. 197); 4) Walka 
o fotele w partii i w rządzie. Lecz i to był niewypał. Mimo „stuprocentowej czystki 
elementów niearyjskich” (str. 197), okazało się, że jest o wiele mniej syjonistów, 
niż spodziewali się tego pretendenci do ich foteli. „W ten sposób zhańbione zosta- 
ły internacjonalistyczne tradycje partii, złamano moralny kręgosłup uczestniczących 
w tej «akcji» członków partii, a w końcu partia skompromitowała się w oczach spo- 
łeczeństwa, które dobrze rozumiało o co naprawdę chodzt” (str. 197). „Wyalieno- 
wana partia zwyciężyła i teraz nic już nie stało na przeszkodzie, by przekształciła 
się ona z partii komunistycznej w socjalistyczny BBWR” (Bezpartyjny Blok Współ- 
pracy z Rządem) (str. 197): 5) Próby odnowienia partii, przedsiębrane przez ludzi, 
którzy wstydzą się tego, co z partią się stało, charakteryzują się obok dobrej woli 
olbrzymią „naiwnością i ignorancją” w poszukiwaniu przyczyn degeneracji. Należy 
ich bowiem szukać nie w poszczególnych ludziach, w „kulcie jednostki”, lecz w błę- 
dach tkwiących immanentnie w systemie czy modelu realnego socjalizmu. 

IX Zjazd, obok wielu licznych braków, posiadał i ten, który jest „dowodem upor- 
czywego trwania owej «choroby», która nawiedziła partię w 1968 r. Wśród 2000 de- 
legatów, którzy ostro krytykowali najróżniejsze anomalia, nie znalazł się ani je- 
den, który potępiłby wydarzenia z 1968 r. ...To znaczy, że partia jest nadal chora. 
Czy jest bowiem normalne, że wobec wielu wielkich słów na temat Odnowy nie 
zrehabilitowano ani jednej ofiary z 1968 r.? ..Czy musimy więc przyjąć, że chodzi 
o kontynuację socjalizmu z *aryjskimi paragrafamie? W takim razie partia jest cho- 
ra, niezdolna do rzeczywistej odnowy. I kryzys trwać będzie nadal” (str. 199—200). 

Sprawy marca 1968 r., wielokrotnie przez partię wyjaśniane, ostatnio przez od- 
powiednią komisję KC PZPR, są od tamtych dni po dzień dzisiejszy przez określo- 
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ną grupę ludzi uporczywie prezentowane w sposób jednostronny, wypaczony, jako 
olbrzymia antysemicka akcja. Schaff ma w tej sprawie obsesję, z której chyba ani 
fakty, ani obiektywna i pełna prezentacja przyczyn, przebiegu i skutków wydarzen 
z marca 1968 r. już go nie wyleczą. 

W sprawozdaniu wspomnianej wyżej komisji czytamy o podejmowanych w la- 
tach sześćdziesiątych próbach wnoszenia do społeczeństwa „rozwiązań właściwych 
burżuazji i kapitalizmowi.. Ich nosicielami byli zazwyczaj ludzie aktywni w okre- 
sie poprzednim jako dogmatycy it sekciarze. Po październiku 1956 r. działacze ci do- 
konali zwrotu ku rewizjonizmowi i choć kreowali się na liderów odnowy, byli stop- 
niowo odsuwani od wpływów. W marcu 1968 r. udało im się... sprowokować zamie- 
szki na uczelniach Warszawy oraz kilku innych miast Polski, a także wystąpienia 
uliczne. Wywołało to odruch oburzenia organizacji partyjnych wielkich zakładów 
pracy t ich poparcie dla akcji likwidowania zaburzeń”(3), Ocena komisji i Schaffa 
zgadza się w jednym tylko punkcie, iż wydarzenia z 8 marca 1968 r. były prowo- 
kacją. Różnica zasadnicza polega na tym, iż różnych widzą oni autorów tej prowokacji, 


Adam Schaff wiele miesięcy po marcu 1968 r., i to dokładnie w dniu, w którym 
przestał być członkiem KC PZPR (będąc przez dwadzieścia lat w jego składzie), na- 
gle „odkrył”, że w partii i Polsce szerzy się antysemityzm, którego i on padł ofia- 
rą. Od tego czasu tak jest zaślepiony obsesją rzekomego antysemityzmu w Polsce, 
iż patrzy na wszystko, co się w niej dzieje, przez pryzmat tej obsesji. 

Schaff stwierdza w omawianej książce, iż w 1968 r. „na 35 milionów mieszkań= 
ców było tylko 25000 osób żydowskiego pochodzenia; dzisiaj, ponieważ delikwen- 
tów «wyemigrowano», jest ich jeszcze około 5000, mniej niż dwie setne procenta” 
(str. 197). Czyż więc partia i naród polski stracili zupełnie poczucie rzeczywistości 
i popadli w jakiś amok, by wobec ogromu różnych trudnych, rzeczywistych pro- 
blemów stwarzać dodatkowo sztuczny, wyimaginowany „problem żydowski”? Czy 
mogli naprawdę znaleźć się ludzie tak zaślepieni i głupi, by próbować na bazie an- 
tysemityzmu budować jedność narodową 35 milionów przeciwko tej znikomej części 
jednego procenta ludności? Jest to tak nonsensowna supozycja, że szkoda czasu na 
jej zbijanie. Zapewne była w 1968 r. jakaś marginesowa grupa i wśród członków 
partii mieszająca antysyjonizm z antysemityzmem. Lecz ani wtedy, ani w żadnym 
innym okresie kierownictwo partii takiej linii nie aprobowało, co imputuje Schaff. 
Trudno zrozumieć, jaki cel przyświeca Schaffowi w próbach tworzenia i ożywia- 
nia sztucznego problemu. 


Antysemityzm, jak każda forma rasizmu, jest czyinś ohydnym, godnym pogardy 
i potępienia. Bezpodstawne jednak oskarżenia narodu polskiego i PZPR o antyse- 
mityzm przez Schaffa i innych są nie mniej ohydnym zjawiskiem, a rebours. 

Obok wspomnianego wyżej „najpoważniejszego” braku IX Zjazdu dostrzega Schaff 
i inne. Brakiem m.in. było to, iż aparat partyjny, z KC i Biurem Politycznym na 
czele, utrzymał swoje pozycje, co więcej, z punktu widzenia ideologii jest jeszcze 
gorszy niż dawniej. Władza aparatu umocniła się przez powrót „stalinowskich tro- 
glodytów, których usunął Gierek, ponieważ należeli do «dworu» konkurencji” (str. 
200). | 

Po takiej „analizie” genezy i przyczyn kryzysu 1980/1981 przechodzi Schaff do cha- 
rakterystyki samego kryzysu. Widzi 4 jego najważniejsze elementy: 

1) Załamanie gospodarcze; 

2) Kryzys wewnątrzpartyjny; 


(3) „Sprawozdanie z prac Komisji KC PZPR powołanej dla wyjaśnienia przyczyn i przebiegu 
konfliktów spolecznych w Polsce Ludowej”, str. Yr—38. 


107 


3) Powstanie klasy robotniczej jako „klasy dla siebie”, 

4) Groźbę społecznej anarchii wskutek braku „demokratycznego wychowania” 
społeczeństwa (str. 201). 

Ad 1. 

Po charakterystyce przejawów kryzysu Schaff stwierdza: „Wszystkie plany re- 
formy gospodarczej = o ile w ogóle na cokolwiek się zdają, w co wobec dotych- 
czasowych doświadczeń należy wątpić — wymagają długiego okresu cierpliwości, 
zaciskania pasa it przede wszystkim dobrej roboty, do czego jednak społeczeństwo 
w sposób oczywisty nie ma żadnej ochoty. Sytuacja jest więc smutna, o ile w ogóle 
nie beznadziejna” (str. 201—202). Przyczyną tego stanu są błędy systemu, brak kon- 
troli poprzez rynek i brak demokracji. Dochodzi do tego specyficzny polski czynnik 
„niezdolność Polaków do gospodarowania”. Nie jest przypadkiem, że w krajach 
niemieckojęzycznych, znanych ze swej dobrej organizacji i uczciwej pracy, okre- 
ślenia „polnische Wirtschaft” używa się ala bardzo złej gospodarki (str. 203). 


Ad 2. 

Bez kierowniczej roli partii Polska nie może istnieć. Ta kierownicza siła zała- 
mała się jednak. Jakie są tego powody: 

a) Kompromitacja polityki partii, która doprowadziła kraj do gospodarczej ka- 
tastrofy. Dołącza się do tego korupcja i nepotyzm w kierownictwie partyjnym, któ- 
re są tylko szczytem lodowca. „Rzeczywiste bandy, które trzymają kraj w swych 
szponach, istnieją raczej na «dole», na polskiej prowincji” (str. 205). 

b) Kryzys ujawnił zdeformowany skład partii w wyniku napływu elementów opor- 
tunistycznych 1 ideologicznie obcych. Pogorszony został on jeszcze bardziej po 1968 r. 
przez napływ elementów nacjonalistycznych. | 

c) Cynizm „rewolucji pałacowych” przyczynił się do dalszego rozkładu moralności 
partil. 

d) Walki frakcyjne, przede wszystkim między grupą natolińską a puławską, były 
dalszym czynnikiem rozbicia partii, w tym „nacjonalizm i rasizm, który charakte- 
ryzował grupę natolińską” (str. 207). 

e) Słabość partii polega przede wszystkim na jej fałszywej strukturze, na fał- 
szywej interpretacji „demokratycznego centralizmu”, który w polskich warunkach 
jest niczym innym jak dyktaturą centralnego aparatu. 

Konieczna jest więc odbudowa demokracji wewnątrzpartyjnej, m. in. drogą „grun- 
townego oczyszczenia partii z elementów rasistowskich i komuno-faszystowskich...; 
oczyszczenia aparatu partyjnego t ograniczenia jego władzy; ..CKKP powinna 
być niezależna od KC i podporządkowana wyłącznie zjazdowi partii” (str. 208—209). 

Ad 3. 

Polska klasa rokotnicza domaga się bezpośredniego udziału w kierowaniu kra- 
jem „Określone zasługi dla rozwoju świadomości klasy robotniczej posiada.. KOR” 
(str. 210). Wynikiem procesu dojrzewania klasy robotniczej było powstanie „Soli- 
darności”. Dojrzałość polskiej klasy robotniczej ma swoje granice, ponieważ i ona 
obarczona jest „charakterologicznym syndromem” Polaków, m. in. brakiem realizmu, 
pychą i polityczną chełpliwością (str. 212). 

Braki te wynikają też stąd, że społeczeństwo polskie nigdy nie żyło w ramach 
demokratycznych instytucji i reguł gry, co wyraża się w anarchizujących tenden- 
tJach życia społecznego. 

Ad4. 

„Polska prasa często stawia diagnozę: Polacy są anarchistycznym narodem. I coś 
w tym jest, jest to związane z charakterologicznym syndromem Polaków” (str. 213). 
„Poiacy nie umieją wykorzystać demokracji, nie potrafią żyć w ramach demokrae 
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tycznych instytucji. Charakteryzuje ich tendencja do samouwielbienia i niepokoju, 
do odmowy podporządkowania się większości i stawiania interesów społecznych po= 
nad swoje własne. Dodajmy do tego jeszcze kilka «interesujących» cech: Alkoholizm.« 
(najwyższe spożycie na głowę w świecie), złodziejstwo i niszczenie mienia społecz= 
nego (te plagi społeczne są traktowane przez opinię publiczną z pobłażaniem) 
itd.” (str. 214). „Polacy nadają się najbardziej ze wszystkich narodów, by 
wspólnie «dla sprawy» ginąć it najgorzej do tego, by żyć we wspólnocie i dać się kie= 
rować przez władzę państwową. Nazywa się to eufemistycznie «indywidualizmem», 
w rzeczywistości jest to tendencja do anarchii” (str. 214). To, co dzieje się w Pol- 
sce, nie jest świadectwem przeciwko marksizmowi, ponieważ wszystko co się w Pol- 
sce działo od genezy socjalizmu po wojnie do ostatnich wydarzeń „wszystkie te 
działania były jednoznacznie przeciwne naukom i postulatom marksizmu, były anty- 
marksistowskie” (str. 215). 

Schaff napisał jeszcze II j III część Lekcji polskiej; w których podtrzymuje 
i powtarza wszystkie dotychczasowe swoje twierdzenia. W tym dalszym ciągu „lek- 
cji polskiej” i innych artykułach i wywiadach z uporem powtarza, iż poważnym błę- 
dem po wprowadzeniu stanu wojennego było nierozwiązanie partii. Do „charaktero- 
logicznego syndromu” Polaków dorzuca jeszcze „zasadniczą niemożność wykorzy” 
stywania przez Polaków nastręczających się możliwości historycznych, .„.endemicz= 
ną postawę anarchii społecznej (4). Przestrzega państwa zachodnie, że „nie należy 
przeceniać Polaków, ale nie wolno tak samo uważać ich za idiotów, aczkolwiek mare 
szałek Piłsudski był w tej sprawie innego zdania”. 

Maluje widmo Finis Poloniae, powtarza, że aparat partyjny „jest obecnie jeszcze 
birdziej reakcyjny, ponieważ wchłonał elementy najbardziej skompromitowane w 
1968 r.'. W partii „istnieją frakcje, w których znajdują wyraz tendencje komuno> 
„faszystowskie (jak w przypadku «Grunwaldu» i «Rzeczywistości»), sięgające nawet 
do najwyższych instancji partyjnych”. 

Charakterystyczne w podejściu Schaffa w Lekcji polskiej jest to, że podobnie 
jak w całej książce selekcjonował jedynie negatywne zjawiska, nieprawomocnie 
z punktu widzenia metodologii naukowej je uogólniając. Podobnie postępuje w cha- 
rakterystyce „syndromu polskiego”. To, co Schaff wypisuje o rzekomym gene- 
tycznym, historycznym, charakterologicznym syndromie Polaka, jest przejawem an- 
typolonizmu wynikłego m.in. z jego obsesji o rzekomym antysemityzmie Polaków, 
Kategoria genetycznego, historycznego, charakterologicznego syndromu polskiego, 
czy jakiegokolwiek innego narodu, nie jest kategorią marksistowską, naukową, lecz 
rasistowską. 

Sądzę, że wymowa zaprezentowanych poglądów Schaffa jest dla Polaków-człon= 
ków partii tak jasna, że nie wymaga komentarzy. Schaff chełpi się, że jego książka 
wydana została już w kilku zachodnich językach. Przyczynia się ta książka tym 
samym do rozpowszechniania i utrwalania negatywnych stereotypów o Polsce, Po- 
lakach i budowie socjalizmu w naszym kraju, tworzonych przez wrogów Polski i so- 
cjalizmu. Zadziwiające jest w tym wszystkim to, że człowiek, tak jawnie wypae 
czający poglądy Marksa, Engelsa, Lenina, ma czelność nazywać siebie marksistą 
i komunistą i twierdzić, że tego typu krytyka i propozycje „odnowy” służą marke 
sizmowi i komunizmowi. Nigdy nie próbowałem operować etykietkami czy sloga= 
nami. Sądzę jednak, że kiedy na zakończenie stwierdzę, iż książka Schaffa Ruch 
komunistyczny na rozdrożu jest antymarksistowska, antyleninowska, antyradziec= 
ka, antypolska, antypartyjna w stosunku do PZPR, to twierdzenia te znajdują swo- 


(4) Ten i następne cytaty pochodzą z artykułu „Polnische Lektion' (II. Teil), „Europślsche 
Rundschau”'” nr 6, 1982. 
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je pełne uzasadnienie w przedstawionych w tej książce poglądach ł metodzie. Pójś- 
cie drogą wskazaną przez Schaffa zaprowadziłoby ruch komunistyczny na grzęza- 


wiska, manowce i bezdroża. 
kwiecień 1984 r. 


P.S. Już po napisaniu artykułu Bezdroża Adama Schaffa otrzymałem nową jego 
książkę, wydaną również w Europaverlag w 1984 r. pt. Polen Heute. Jest to zbiór 
jego artykułów z „Europiische Rundschau” (trzy „lekcje polskie”) i czasopism pol- 
skich „Polityki”, „Studiów Filozoficznych” i „Tu i Teraz”. Charakterystyczna jest 
okładka tej książki: biało-czerwone tło, na nim przechylony orzeł, któremu wyla- 
tują pióra i tytuł w charakterystycznej dia „Solidarności” grafice literowej. 


W ostatnim okresie Schaff przeszedł nową metamorfczę. W rozmowie z przedsta- 
wicielem szwajcarskiego tygodnika „Die Weitwoche”, opublikowanej w 25 numerze 
tego tygodnika z 21 czerwca 1984 r. pt. Marksista i mikroelektronika, „marksista” 
Schaff prezentuje się jako „wierzący, polski katolik”. Mamy więc nowego „nawie- 
dzonego”. Pomińmy to, co Schaff wypisywał o religii w latach pięćdziesiątych, a więc 
w swoim stalinowskim okresie, i wskażmy tylko, co pisał na temat religii już w okre- 
sie swego „liberalnego” przeobrażenia, np. w książce Marksizm a jednostka ludzka 
z 1965 r. Przykładowo: w rozdziale II: Jednostka a jej twory (str. 147—195) Schaff 
solidaryzuje się z poglądami Marksa, Engelsa i Feuerbacha na religię. Powtarza m.in. 
za Feuerbachem, że „nie bóg stworzył człowieka, lecz człowiek stworzył boga na 
wzór t podobieństwo swoje” (str. 159). Z uznaniem przytacza za Marksem wyznanie 
Prometeusza. „Prawdę mówiąc, wszystkich bogów ja nienawidzę” (str. 160). Z apro- 
batą cytuje określenie radykalizmu Marksa, którego punktem wyjścia jest: „zdecy- 
dowane pozytywne zniesienie religii” (str. 156). Takie poglądy prezentował Schaff 
nie jako młodzieniaszek, miał wówczas 53 lata. Pogratulować elastyczności umysłu 
i charakteru. 


RYSZARD GRADOWSKI 


Jest zjawiskiem dość powszechnym i skądinąd zrozumiałym, że wszyscy rewizjo- 
niści i antykomuniści chętnie posługują się sformułowaniami Marksa dotyczącymi 
warunków koniecznych dla zwycięstwa rewolucji socjalistycznej i powodzenia budo- 
wy socjalizmu. Usiłują oni osiągnąć w ten sposób zgodność swych poglądów z pog- 
lądami klasyków marksizmu. Np. Adam Schaff w swej książce pt. Die kommunistische 
Bewegung am Scheideweg, wydanej w Wiedniu, twierdzi, że socjalizm marksowski 
nie pasuje do warunków polskich, że jest przewidziany dla krajów wysoko rozwinię- 
tych gospodarczo. Egalitaryzm nędzy nie jest bowiem socjalizmem (str. 61). 

Jakież są więc owe warunki stosowalności marksizmu? Formułuje je Marks w 
Przyczynku do krytyki ekonomii politycznej: „Żadna formacja społeczna nie ginie, 
zanim się nie rozwiną wszystkie te sty wytwórcze, którym ona daje dostateczne pole 
rozwoju, a nowe wyższe stosunki produkcji nie zjawiają się nigdy na jej miejsce, 
zanim w łonie sturego społeczeństwa nie dojrzeją materialne warunki ich istnienia. 
Toteż ludzkość stauia sobie zawsze tylko takie zadania, które może rozwiązać, bo 
gdy się bliżej przyjrzeć tej sprawie, okaże się zawsze, że samo zadanie wyłania się 
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dopiero wówczas, kiedy materialne warunki rozwiązywania go już istnieją lub co 
najmniej znajdują się w procesie stawania się”(1). 

Inne sformułowanie Marksa, na które zazwyczaj powołują się antykomuniści dla 
uzasadnienia sceptycyzmu wobec podejmowania prób budowy socjalizmu, to kilka 
wierszy z przedmowy Marksa do pierwszego wydania I tomu Kapitału, mianowicie: 
„Nawet gdy Jakieś społeczeństwo wpadnie na trop naturalnego prawa swego rozwo- 
ju... nawet wówczas nie może ono ani przeskoczyć naturalnych faz swego rozwoju, 
ani usunąć ich dekretami. Może jednak skrócić i złagodzić męki porodowe”(2). 

Ostatnie zdanie o skróceniu i złagodzeniu cierpień na ogół jest pomijane. Nato- 
miast akcentowane jest zdanie poprzednie. Myśli Marksa wyrażone owymi sformuło- 
waniami są ostrzeżeniem przed stosowaniem środków rewolucyjnych i metod dzia- 
łania, nie przystających do obiektywnej rzeczywistości. Miały one uchronić ówczes- 
nych działaczy i myślicieli przed niebezpieczeństwem woluntarystycznego działania, 
działania nie liczącego się z realiami. 

Podobnie postępował Lenin. Na marginesie książki Bucharina, który pisał, że 
„..lerach światowego systemu kapitalistycznego rozpoczął się od najbardziej sła- 
bych systemów społeczno-gospodarczych, o najsłabiej rozwiniętej organizacji pań- 
stwowo-kapitalistycznej”, zaznaczył: „niesłusznie: od średnio słabych”. Bez określo- 
nego szczebla rozwoju kapitalizmu nic by u nas nie wyszło”'(3). 

Świadczy to o naukowej sumienności Marksa i Lenina w dążeniu do uwzględniania 
w bieżącej działalności i w rozważaniach teoretycznych wszystkich aspektów bada- 
nej rzeczywistości. 

Można jednak postawić pytanie, czy owe zastrzeżenia Marksa można odnieść do 
obecnej rzeczywistości, czy też mamy do czynienia z dogmatycznym stosowaniem 
tekstów Marksa do analizy odmiennych warunków historycznych. odmiennych od 
tych, do których teksty te faktycznie się odnoszą. Odpowiemy na nie nieco później. 

Kraj nasz — jak wiadomo — przeżywa wielkie trudności społeczno-gospodarcze 
spowodowane nierespektowaniem przez partię i jej kierownictwo wskazań i teorii 
marksizmu-leninizmu. Powoli wydostajemy się z dna naszych trudności. Ale wielu, 
między innymi Adam Schaff, jest innego zdania. Konkluzja ich jest odmienna. 
„Pierwszej przyczyny wszystkich trudności — pisze Adam Schaff — należy szukać 
w fakcie, że do budowy socjalizmu doszło w społeczeństwie, które jeszcze nie miało 
(zresztą przez klasyczną teorię marksistowską wyraźnie określonych) przesłanek 
tej budowy Stan taki wszakże doprowadził do tego, że musiano ograniczyć się do 
jedynej możliwości — panowania jedynej partii, opartego na terrorze” (Die kommu- 
nisttsche Bewegung — str. 27) Tak więc wg Adama Schaffa z całego porządku socja- 
listycznego został tylko terror. Obecnie wskażemy inne fragmenty dzieł Marksa i En- 
gelsa eksploatowanych przez współczesnych rewizjonistów i krytyków zmierzających 
do dyskredytowania realnego socjalizmu. zwłaszcza w Polsce i w Związku Ra- 
dzieckim. Chodzi mianowicie o Ideologię niemiecką, wspólne dzieło Marksa i En- 
gelsa. Adam Schaff w swojej książce zamieszcza następujące fragmenty (str 45). „Ta 
— mówiąc językiem dla filozofów zrozumiałym «alienacja» może oczywiście być 
zniesiona tylko przy dwóch praktycznych przesłankach. Must się stać siłą "nie do 
wytrzymania», tzn. siłą, przeciw której robi się rewolucję, musi uczynić wielką 
masę ludzkości zupełnie «bezwłasnościową» i stojącą jednocześnie w sprzeczności 
z istniejącym światem bogactwa t wykształcenia, a jedno t drugie ma za przesłankę 
olbrzymi wzrost siły wytwórczej, wysoki stopień jej rozwoju. 


(1) K. Marks: „Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej”, Warszawa 1933, str. 5—6. 
(2) K. Marks: „Kapitał”, 1970, t. 1, str. m. 
©) „Łeninalkij Sbornik” — XI, str. %7. 
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Z drugiej strony, ten rozwój sił wytwórczych (co zakłada już empiryczne urzeczy= 
wistnienie powszechno-dziejowej, nie zaś tylko lokalnej działalności życiowej ludzi) 
jeszcze dlatego stanowi absolutnie konieczną przesłankę praktyczną, że bez niego 
musiałby się stać powszechym tylko niedostatek, a wraz z nędzą musiałaby się znów 
rozpocząć walka o rzeczy nieodzowne i wrócić by musiało całe dawne paskudztwo”. 

„Komunizm jest empirycznie możliwy tylko jako czyn narodów panujących, do- 
konany «za jednym zamachem» i równocześnie, co zakłada uniwersalny rozwój siły 
wytwórczej i związanych z tym stosunków między ludźmi w skali światowej”(4). 
Schaff dodaje od siebie, że „postulat Marksa i Engelsa o rewolucji światowej zamie- 
niony przez późniejszą tezę Lenina, że w nowych warunkach rewolucja socjalistycz- 
na nie musi wybuchnąć jednocześnie na całym świecie, że może oma rozpocząć się w 
jednym kraju, nie został zmieniony, uległ raczej modyfikacji”. 

Fragmenty te są tak dobrane jakby miały służyć do akceptacji, uzasadnienia i przy- 
pomnienia „teorii rewolucji permanentnej” Trockiego. Trocki w 1930 r. pisał: „Wyt- 
knięcie sobie jako celu zbudowania izolowanego, narodowego socjalistycznego społe- 
zeństwa oznacza, wbrew wszystkim chwilowym sukcesom, cofnięcie sił wytwór- 
czych w rozwoju, nawet w porównaniu z kapitalizmem, oznacza próbę, niezależnie 
od geograficznych, kulturowych i historycznych warunków rozwoju kraju stanowią- 
cego część całości świata, przekształcenia w samą w sobie zamkniętą w narodowych 
ramach całkowitą proporcjonalność gałęzi wytwarzania, oznacza uleganie reakcy)- 
nej utopit”(5). 

Jakież podobieństwo zachodzi między tekstem Adama Schaffa i Trockiego. Lecz 
takie poglądy Trockiego nie są przypadkowe. Są one konsekwencją rezygnacji przez 
Trockiego z chłopstwa jako rezerwy rewolucji burżuazyjno-demokratycznej. 

Engels w liście do Marksa z 26 września 1851 r. pisał o teorii Techowa, późniejszej 
teorii Trockiego, nazwanej teorią rewolucji permanentnej: jest to „,..niedorzeczne 
odkrycie, że rewolucja może zwyciężyć tylko wtedy, gdy jest powszechna (co znaczy 
dosłownie = gdy nie natrafia na opór, a co do treści — gdy jest rewolucją burżua- 
zyjną)”(6). 

Do owych „,„niedorzecznych” odkryć łatwo doprowadza — jak powiedzieliśmy — 
rezygnacja z wewnętrznych rezerw rewolucji. Skoro skreślą się z listy sojuszników 
klasy robotniczej „chłopstwo”, trzeba uciec się do pomocy rewolucji międzynarodo- 
wej. Jeśli zaś ta nie wybucha — a rewolucje, jak wiadomo, nie wybuchają na zamó- 
wienie — należy już tylko oczekiwać klęski osamotnionego proletariatu lub „zwy- 
rodnienia” władzy. Do takich wniosków doszedł właśnie Trocki. 

Również Karol Kautsky ze sceptycyzmem oceniał przebieg rewolucji w Rosji, pod- 
kreślając jej niedojrzałość do socjalizmu. W przedmowie do swej książki Von der 
Demokratie zur Staats-Sklawerei, wydanej w 1921 r., pisał: „Marks uczył takiej me- 
tody, by również w czasach rewolucyjnych stawiać tylko takie praktyczne zadania, 
które są możliwe do rozwiązania istniejącymi w danym momencie środkami i siłami, 
by w ten sposób uniknąć porażki, 

Tę metodę w Rosji zalecili mienszewicy, zastosowali ją w Gruzji z dobrymi skut- 
kami. Bolszewicy przeciwnie, rosyjskiemu proletariatowi wysunęli takie zadania, 
które okazały się niemożliwe do rozwiązania, w warunkach niedojrzałości stosun- 
ków”(0). 

W innej, wcześniejszej swej książce — Demokratie oder Diktatur — pisał: „Obok 


(4) K. Marks, F. Engels: „Dzieła? t. 8, str. 37—38. 

(8) Leo Trotzki: „Ergebnisse und Perspektiven, Die permanente Revolution", Frankfurt am 
Main 1971, str. 7 (II część — ,Die permanente Revolution''). 

(6) K. Marks, F. Engels: , „Listy wybrane”, str. 69. 

(7) Karl Kautsky: „Von der Demokratie zur Staats” — Sklaverei, Berlin 191, str. 16. 
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dojrzałości stosunków, niezbędnego poziomu rozwoju przemysłowego, musi również 
wystąpić dojrzałość proletariatu jako warunek możliwości socjalizmu. Ten wszakże 
czynnik nie będzie stworzony przez działamie kapitalistycznego dążenia do zysku 
bez współdziałania proletariatu. Musi on zostać wywalczony w przeciwieństwie 
i sprzeczności do kapitału”(8). „Nie należy — natomiast — oczekiwać tej dojrzałości 
w kraju, który pod względem ekonomicznym jest tak słabo rozwinięty, że proletariat 
tworzy mniejszość”(9). 

A więc i w tym wypadku mamy do czynienia z ciągłymi próbami przestrzegania 
proletariatu przez zdobyciem władzy politycznej, w obawie, by nie został postawiony 
wobec zadań, których rozwiązać nie będzie mógł z uwagi na niedostateczny rozwój 
ekonomiczny kraju. Albowiem słaby ekonomiczny rozwój kraju określa także niski 
poziom przygotowania klasy robotniczej, Inaczej mówiąc, słaba dojrzałość obiektyw= 
nych warunków ekonomiczno-społecznych kraju warunkuje także niedostateczny 
poziom klasy robotniczej i jej nieprzygotowanie do przejęcia władzy. 

Jest to stały ton pism, książek i przemówień przywódców ówczesnej socjaldemo- 
kracji europejskiej, ostrzegających klasę robotniczą przed — jak to wówczas okre- 
ślali — „nieprzemyślanymi wystąpieniami”, w warunkach niedojrzałości ekonomicz- 
nych stosunków w danym kraju. Ta obawa przed „nieprzemyślanym wystąpieniem” 
to faktyczna rezygnacją z walki o obalenie kapitalizmu i systematyczne przechodzenie 
na drogę oportunizmu i reformizmu. 

Tak postępowali przywódcy i teoretycy II Międzynarodówki. „Wszyscy oni — 
pisał Lenin — nazywają siebie marksistami, pojmują jednak marksizm do niemożli- 
wości pedantycznie”(10). Ich sposób myślenia nacechowany był ciasnotą i dogma- 
tyzmem, dogmatycznym trzymaniem się schematów przystających do zupełnie inne- 
go okresu historycznego. Tak na przykład niesłychanie szablonowy był — pisał Le- 
nin — „..ich argument, który wykuli na pamięć w okresie rozwoju socjaldemokracji 
zachodnioeuropejskiej, a który polega na tym, że nie dorośliśmy do socjalizmu, że 
nie ma u nas — jak wyrażają się różni «uczeni» panowie spośród nich — obiektyw= 
nych przesłanek ekonomicznych dla socjalizmu'(11). Jeśli bowiem poziom rozwoju 
Rosji był niedostateczny do stworzenią socjalizmu, to dlaczego niemożliwa ma być 
odwrotna droga postępowania, „Czemu — pisał Lenin — nie wolno nam zacząć naj- 
pierw od zdobycia w drodze rewolucyjnej przesłanek tego określonego poziomu, a 
dopiero potem w oparciu o władzę robotniczo-chłopską i ustrój radziecki zabrać się 
do doganiania innych narodów”(12). 

Czyż to, oo powiedziano o ideologach II Międzynarodówki, nie odnosi się — choć już 
w innym okresie historycznym — do współczesnych, w tym i polskich trubadurów 
rewizjonizmu? Czyż to nie ta sama argumentacja, tym razem odnosząca się do wszy- 
stkich współczesnych krajów socjalistycznych? Z jednym tylko zastrzeżeniem. „He- 
geł powiada gdzieś — przypominał Marks — że wszystkie wielkie historyczne fakty 
i postacie powtarzają się, rzec można, dwukrotnie. Zapomniał dodać: za pierwszym 
razem jako tragedia, za drugim jako farsa”(13). 

Adam Schaff w swojej książce Die kommunisitische Bewegung am Scheideweg 
maluje w odniesieniu do wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych sielankowy 
obraz pokojowej drogi do socjalizmu. Jest to oczywiście wynik dojrzałości obiektyw- 
nych warunków tych krajów do socjalizmu. Stwierdza on co następuje: „Przeobraże» 


(8) Tamże, str. 13—14. 

(9) Karl Kautsky: „Demokratie oder Diktatur"”, Berlin 1919, str. 41. 

(0) W. Lenin: „Dzieła” t. 33, str. 493. 

(11) W. Lenin: „Dzieła” t. 33, otr. 404—495, - 

(12) W. Lenin: Tamże, str. 495—496. 

(13) £. Marks: „iI8 Brumairea Ludwika Bonaparte”, Warszawa 1946, str. 15. 
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nia (krajów kapitalistycznych — p.m.) będą według wszelkiego prawdopodobieństwa 
następować na drodze ewolucyjnej i na drodze pokojowej, choć pod stałym naciskiem 
mas ludowych = burżuazja wysoko rozwiniętych krajów jest bowiem zbyt rozsąd= 
na, by decydować się na ryzyko szaleńczych decyzji”(14). Chodzi tutaj, ni mniej ni 
więcej, o „Zniesienie własności prywatnej na podstawowe środki produkcji oraz 
przejęcie przez państwo podziału dóbr, koniecznych do utrzymania egzystencji ludzt 
na odpowiednim poziomie”. I dodaje dalej, że „..jest to konieczność. Czy się to komu 
podoba, czy nie, ten rozwój jest nieunikniony”'(15). 

W innym miejscu swej książki wraca do tej myśli i stwierdza, że „...wszystkie ar- 
gumenty przemawiają za tym, że możliwość pokojowego przejścia do socjalizmu 
i zwycięstwa nowego, oryginalnego modelu społeczeństwa socjalistycznego po raz 
pierwszy w historii rysuje się w wielu zachodnioeuropejskich krajach jako coś real- 
nego'”(16). O tym, jak ma się dokonać w reakcyjnych i uzbrojonych w najnowocześ- 
niejszy sprzęt wojenny, krajach kapitalistycznych Europy Zachodniej owo „pokojowe” 
przejście do socjalizmu, i to oryginalnego, autor nie pisze. Prawdą jest, że Marks do- 
puszczał taką możliwość w odniesieniu do współczesnej sobie Anglii i Stanów Zjed- 
noczonych(17). 

Lenin także dopuszczał możliwość pokojowego przejścia do nowego ustroju Rosji, 
w okresie od lipca 1917 r. Również bezskutecznie(18). 

Engels w liście do G. Triera z dnia 18.XII.1889 r. pisał, że „,..proletariat nie może 
osiągnąć władzy politycznej, której zdobycie jest jedynym możliwym przejściem do 
nowego społeczeństwa, bez gwałtownej rewolucji”(19). 

Oczywiście, o teoretycznej możliwości objęcia władzy przez klasę robotniczą bez 
rewolucji, w drodze pokojowej, pamiętać trzeba, ale jest to jedynie możliwość, która 
się jeszcze nie przekształciła w rzeczywistość. 

Jakież są więc podstawy, by obecnie snuć idylliczne rozważania o pokojowym 
przejściu do socjalizmu. „Klasa robotnicza — pisał Lenin — wolałaby oczywiście wziąć 
władzę w ś$we ręce drogą pokojową...”. „Jest rzeczą prawdopodobną — nawet naj- 
bardziej prawdopodobną — że burżuazja nie ustąpi proletariatowi w sposób poko- 
jowy, lecz w decydującym momencie ucieknie się do obromy swych przywiuejów 
przemocą. Wówczas klasie robotniczej nie pozostanie inną droga do urzeczywistnia- 
nia swego celu — prócz rewolucji”(20). Innymi słowy — możliwość pokojowej drogi 
bardzo pożądana, lecz jak dotychczas nigdy nie urzeczywistniona. 

x d 

Jakie są teoretyczne podstawy, by dziś przywołując klasyków marksizmu uzasad- 
niać brak warunków do przejęcia władzy w Polsce przez komunistów i do budowy 
podstaw komunizmu? W Manifeście Komunistycznym czytamy: „Proletariat zużyje 
swoje panowanie polityczne na to, by krok za krokiem wyrwać z rąk burżuazji cały 
kapitał, by scentralizować wszystkie narzędzia produkcji w ręku państwa, tj. w ręku 
zorganizowanego jako klasa panująca proletariatu, i by możliwie szybko zwiększyć 
masę sił wytwórczych”(21). Czyż nie tak właśnie postępowały siły rewolucyjne w Pol- 
sce po zdobyciu władzy przez klasę robotniczą? 


(14) A. Schaff: „Die kommunistische Bewegung am Scheideweg", Wien — b.d., str. W. 
(13) Tamże, etr. 24. 

(16) Tamże, str. 35. 

(17) K. Marks: „Kapitał, 1970, t. 1, str. 39. 

(18) Por. W. Lenin: „Dzieła” t. 28, str. 100. 

(19) K. Marks, F. Engels: „Listy wybrane”, Warszawa 1981, str. 540. 

(20) W. Lenin. „Dzieła” t. 4. str. 268. 

(21) „Manifest Komunistyczny”, Warszawa 1048, Gtr. 10. 
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Istniały — jak widać — już za życia Marksa i Engelsa wszelkie podstawy, by 
rozważać praktyczne możliwości rewolucji socjalistycznej. Jak można więc obecnie 
w II połowie XX wieku wysuwać tezę Marksa i Engelsa o „zakazie rewolucji socja- 
listycznej”? | 

Lenin właśnie na początku XX wieku stwierdzał, w oparciu o odkryte przez niego 
prawo nierównomiernego rozwoju, możliwość zwycięstwa rewolucji socjalistycznej 
tylko w niektórych krajach i to wcale nie należących do grupy krajów najbardziej 
rozwiniętych ekonomicznie(22), Stwierdzał to wbrew temu, co pisał Engels, że „...Te- 
wolucja komunistyczna nie będzie wyłącznie narodowa, ale nastąpi jednocześnie 
we wszystkich krajach cywilizowanych, tzn. przynajmniej w Anglii, Ameryce, Francji 
i Niemczech. Jest ona rewolucją powszechną i dlatego teren jej działania będzie 
również powszechny”(23). 

Historia skorygowała niektóre szczegółowe sformułowania Marksa i Engelsa, wnio- 
sła do nich swoje poprawki. Po cóż więc sięgać w tej chwili do oderwanych sformuło- 
wań Marksa dotyczących innego okresu historycznego, zweryfikowanych przez bieg 
późniejszych wydarzeń? 

Owa „niedojrzałość ekonomiczna” krajów do przyjęcia socja!izmu jest dzisiaj argu- 
mentem w rękach wszystkich sił antykomunistycznych w świecie, tak jak wczoraj 
była koronnym argumentem prawicy II Międzynarodówki. 

Winę za obecny stan Polski Ludowej ponoszą nie tzw. warunki obiektywne w 
kraju rzekomo niedojrzałym do rewolucji socjalistycznej, lecz ludzie, którzy w wyv- 
niku tej rewolucji doszli do steru państwa i swą polityką wypaczyli jego charakter. 
Oczywiście, każdy kraj, w tym także Polska, ma specyficzne, sobie tylko właściwe 
warunki i osobliwości kształtowane przez historię, które rządząca partia powinna 
uwzględniać w praktyce. W naszej przeszłości bywało jednak tak, że owe osobliwo- 
Ści narodu i jego mentalność uwzględniane nie były. Wysiłki uczonych-marksistów, 
zwłaszcza w Polsce, powinny wyjaśniać procesy rozpadania się i degenerowa- 
nia się państwa pod wpływem określonych klas społecznych i określonych ludzi. 
Zbadania wymaga też kwestią tworzenia się takiej struktury gospodarki narodowej, 
która nie odpowiada potrzebom społeczeństwa. 

Zagadnienie restrukturalizacji gospodarki polskiej jest więc skomplikowane i nie 
da się wyjaśnić twierdzeniem o rzekomej niedojrzałości naszej rewolucji. Oczywiście 
łatwiej byłoby zrealizować przebudowę gospodarczą i społeczną Polski Ludowej, 
gdyby była krajem ekonomicznie bardziej rozwiniętym. Ale nie ma to nic wspólnego 
z rzekomym „zakazem” rewolucji socjalistycznej przez klasyków marksizmu-leni- 
nizmu. 


Adam Schaff wydawałoby się słusznie twierdzi, że winę za obecny stan rzeczy w 
Polsce ponosi nie marksizm, „...lecz przeciwnie — postępowanie niezgodne z jego 


wskazaniami” oraz że „..żła praktyka sfalsyfikowała marksizm jako !teorię..."(24). 
W innym miejscu czytamy, że „...niespełnienie warunków marksowskich przez archie 
tektów dotychczasowych rewolucji socjalistycznych musiało prowadzić do słabości 
ż trudności tych rewolucji. Ale za to nie ponosi winy marksizm, lecz — przeciwnie — 
postępowanie niezgodne z jego wskazaniami”. Adam Schaff konkluduje, że „lamy 
więc do czynienia z kryzysem nie marksizmu, lecz marksistów”. 

Idźmy dalej za tokiem myśli A. Schaffa. W czym się w istocie wyrażały owe „nie- 
spełnione warunki marksowskie” w Polsce? Otóż Marks stwierdzał — jak przypomi- 


(22) Patrz np. W. Lenin: „O haśle Stanów Zjednoczonych Europy” t. 21, str. 357—361. 
(23) K. Marks, F. Engels: „Dzieła t. 4, str. 418. ż 
(24) Wszystkie, również dalsze, cytaty z nr. 1l „Tu i Teraz”, z I61III 1983 r, 
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na A Schaff — że „..rarunkiem prowadzenia rewolucji socjalistycznej jest możli 
woćć podziału natychmiast po rewo!ucji dobrobytu oraz przeprowadzenia rewolucji 
jednocześnie w krajach decydujących...”. Następnie — jak pisze A. Schaff — „En- 
gels powiedział, że warunkiem zwycięstwa socjalizmu jest istnienie wysoko rozwi= 
niętej kasy robotniczej, która byłaby zdolna do kierowania społeczeństwem i pań- 
stwem na poziomie wymogów współczesnej technikt” (str. 4). Wypłvwa z tego — 
zdaniem A. Schaffa — wniosek o niemożliwości i braku wskazań dla rewolucii 
socjalistycznej w tych krajach, w których omówione wyżej warunki nie dojrzały. 
A więc także w Polsce. W krajach tych wbrew wskazaniom Marksa komuniści nie 
powinni brać władzy: „Jest oczywiste — pisze dalej A. Schaff — że nie cznaczą to 
zakazu wszelkiej rewolucji, jeśli warunki te spełnione nie są, lecz tylko rewolucji 
socja!istycznej...” (str. 4). Nie należało więc falsyfikować wskazań marksizmu i brać 
— wbrew zakazowi Marksą — w roku 1944 władzy. Oto wniosek, do którego trzeba 
dojść po lekturze rozważań A, Schaffa. 

Odwołuje on się do cytowanych już wypowiedzi Marksa i Engelsa w Ideologii ni:e- 
niieckiej. Marks i Engels stwierdzali, że ,..ludzie wyzwalali się za każdym razem o 
tyle, Oo i!'e im to nakazywał i w jakim stopniu pozwalał im na to nie ich ideał czło- 
wieka, lecz istniejące siły wytwórcze''(25). 

Tak pisali Marks i Engels w ich wczesnej pracy, w latach 1845—1846. Zresztą, za 
ich życia rękopisy te nie były opublikowane. Nie można jednak dziś komentować i od- 
powiednio interpretować tych sformułowań bez uwzględniania późniejszych wypowie- 
dzi i wyjaśnień Marksa i Engelsa, następnie zaś Lenina. Adam Schaff do nich nie się- 
ga, bo uważa, że te. które przytoczył. sa wystarczające do uzasadnienia tezy o zacofa- 
niu naszego kraju i braku w nim warunków do objęcia przez komunistów władzy ij bu- 
dowy podstaw socjalizmu, a istnieją li tylko dogodne okoliczności, w których musi 
wrócić „całe dawne paskudztwo”. Do tego dochcodzi pcnoć jako skutek słabość pols- 
kiej lewicy. 

Jak już wielokrotnie starałem się wykazać w swoich książkach poświęconych temu 
zagadnieniu, struktura społeczno-ekonomiczna Polski międzywojennej, a zwłaszcza 
siła i skoncentrowanie klasy robotniczej w wielkich ośrodkach przemysłowych, czy- 
niły z międzywojennej Polski kraj dojrzały do rewolucji socjalistycznej. Trudno 
oczywiście Polskę międzywojenną określić jako kraj ekonomicznie rozwinięty. Był 
to kraj zacofany o średnim raczej poziomie rozwoju kapitalizmu i sił wytwórczych. 
Spełniał on wszukze ważne warunki rozwoju rewolucji socjalistycznej, mianowicie: 

— skoncentrowaną w dużych ośrodkach przemysłowych i zahartowaną w walkach 
klasę robotniczą, : 

— sojusznika, w postaci chłopstwa (przede wszystkim mało- i bezrolnego), 

— ruch narodowowyzwoleńczy, 

— partię w coraz większym stopniu przyswajającą sobie marksistowsko-leninow- 
skie zasady kierowania ruchem robotniczym. 

O słabym rozwoju ekonomicznym kraju świadczą liczby zatrudnionych robotni- 
ków: 

— przemysł wielki, średni, komunikacja i transport — zatrudniały w 1931 r. — 
856300 robotników, tj. 30,5 proc., 

— przemysł drobny i handel, w 1931 r. — 1431200 robotników, tj. 51,0 proc., 

— bezrobotni — 517900 robotników, tj. 18,5 proc. Razem 2805 400 robotników (26). 

Jeśli do liczby robotników 2805400 dodamy 1412 tysięcy robotników rolnych, to 


(25) K. Marks, F. Engels: „Dzieła? t. 8, str. 489—4190. 

(25) „Mały rocznik statystyczny 1939 r.', str. 258 oraz W. Ratyński: „Zmiany struxturalne 
i położenie ekonomiczne robotników", w: „Polska klasa robotnicza”, t. 1, „Studia historyczne” 
pod redakcją S. Kalabińskicgo, Warszawa 1970, str. 289, 
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okaże się, że w 1931 r. robotnicy stanowili ponad 4,2 miliona osób, czyli 13.1 proc. 
całej ludności kraju. Proletariat wielkoprzenysłowy stanowił mniej niż 33 proc., ale 
był skoncentrowany w dużych zakładach, w górnictwie, hutnictwie, przemyśle me- 
talowym oraz włókienniczym(27). 

Dane powyższe nie świadczą wprawdzie o potędze ekonomicznej i społecznej kraju, 
lecz potwierdzają tezę o średnim jego rozwoju na tle innych, rozwiniętych krajów 
Europy. Przy tym trzeba pamiętać, że klasa robotnicza tego kraju była zahartowana 
w bojach klasowych, najpierw o narodowe, później zaś o społeczne wyzwolenie, po- 
nadto skoncentrowana była, jak już zaznaczyliśmy, w dużych ośrodkach przemysło- 
wych. Wystarczy przypomnieć, że w 1937 r. prawie 65 proc. ogólnej liczby robotni- 
ków pracowało w dużych zakładach przemysłu przetwórczego, zatrudniających po 
100 i więcej robotników, które stanowiły wówczas 4,4 proc. ogólnej liczby zakła- 
dów (28). 

Wprawdzie więc większość klasy robotniczej zatrudniona była i rozproszona w 
małych zakładach pracy i robotnicy stanowili w sumie nieco ponad 13 proc. ludności 
kraju, lecz jej wpływ polityczny i społeczny był daleko WięszY i decydował o nast- 
rojach panujących w kraju. 

Tak przedstawiała się obiektywna sytuacja pod względem liczebności i siły klasy 
robotniczej w Polsce międzywojennej. Nie była więc ona tak słaba, by stwierdzać 
brak przewidzianych przez klasyczną teorię marksistowską przesłanek do budowy 
socjalizmu. (Por. str. 27 książki A. Schaffa). Trzeba przy tym pamiętać o wskazówce 
Lenina, że „...w czasach rewolucyjnych granice możliwości rozszerzają się tysiąckrot- 
nie” (29). 

Miała więc przedwojenna Polska klasę robotniczą godną jej misji historycznej. 
Wzrosła ona w Polsce Ludowej liczebnie, ale i rozwinęła się jakościowo. Rozwinęła 
się pod względem wykształcenia, poziomu ideowo-politycznego i ogólnej kultury. Nie 
mogą tego obrazu zamazać tragiczne wydarzenia spowodowane zarówno błędami 
polityki gospodarczej, jak też poważnymi zaniedbaniami partii w ideowo-politycznym 
wychowaniu tej bądź co bądź młodej klasy Polski Ludowej. Jest ona spadkobierczy- 
nią swoich poprzedników w Polsce międzywojennej, jest nosicielką pięknych trady- 
cji Komunistycznej Partii Polski. Z kolei działalność PPR w czasie okupacji hitlerow- 
skiej miała olbrzymie znaczenie historyczne właśnie z punktu widzenia zdobycia 
władzy politycznej w naszym kraju. „Zwycięska wojna narodowowyzwoleńcza, 
woja z hitleryzmem pozwoliła u nas — mówił Władysław Gomułka — i w innych 
krajach demokracji ludowej na dojście do władzy bez rewolucji, po pierwsze dlatego, 
że brał w niej udział Związek Radziecki, którego armia wyzwoliła demokrację lu- 
dową”G30). 

O tym momencie naszej histovii nie wolno zapominać, jeśli się chce prawidłowo oce- 
niać powstanie nowej socjalistycznej władzy ludowej. Nie wolno zapominać o hero- 
icznej walce klasy robotniczej w okresie okupacji, a więc walce opartej na wewnętrz- 
nych siłach Polski, wywodzących się z najgłębszych pragnień i tęsknot mas pracują- 
cych narodu do życia w warunkach sprawiedliwości społecznej. 

Nie przeszkadza to Adamowi Schaffowi twierdzić, że socjalizm w Polsce powstał 
wbrew wyraźnemu zakazowi Marksa, który uważał, że warunkiem rewolucji socjae 
listycznej jest wysoki poziom rozwoju sił wytwórczych oraz przeprowadzenie rewo- 


(27) Tamże, etr. 42. 

(28) „Inspekcja Pracy w 1937 roku”. Sprawozdanie Głównego Inspektora Pracy, Wyd. Minie 
sterstwa Opieki Społecznej, Warszawa 1938 (tabela) oraz: Ryszard Gradowski: „Gospodarka 
Polski w okresie międzywojennym”, Wyd. WSNS, Warszawa 1973, 

(29) W. Lenin: „Dzieła' t. 23, str. 357. 

(30) Władysław Gomułka: „Plenum KC PPR w czerwcu 1948 r.” 
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lucji jednocześnie w krajach decydujących. Istnienie wysoko rozwiniętego przemysłu 
i licznej klasy robotniczej jest tu — oczywiście — warunkiem sine qua non. 

Lecz klasę robotniczą, zdolną do rewolucji Polska — jak widzieliśmy — miała. Wa- 
runek pierwszy w Polsce — moim zdaniem — istniał, a pcnadto sprzyjające okolicz- 
ności historyczne stworzyły nie tylko możliwości, lecz także nieodzowną konieczność 
uchwycenia władzy przez partię klasy robotniczej wraz z jej sojusznikami. 

Wspomniałem (w części I niniejszych rozważań) o drugim warunku, mianowicie o 
jednoczesnej zwycięskiej rewolucji w krajach decydujących. Rewolucja dojrzewała 
w krajach środkowej, wschodniej i południowej Europy, mianowicie w Niemczech 
Wschodnich, Czechosłowacji, Rumunii, Bułgarii, Jugosławii, Albanii, później zaś w 
Chinach. Okazało się to warunkiem wystarczającym. Prawda, w krajach Europy Za- 
chodaiej rewolucja nie zwyciężyła, ale czy mogło to być powodem wstrzymania dzia- 
łań rewolucyjnych w Polsce i pedantycznego trzymania się sformułowań Marksa 
i Engelsa, którzy nigdy nie byli rzecznikami naginania rzeczywistości do martwych 
formułek. 

Nie wolno wszakże utożsamiać taktyki partii liczenia na rewolucję eurcpejską w 
bliższym czy dalszym, ale w nie określonym terminie, z taktyką liczenia na rewolucję 
w określonym terminie. Jedynie ta pierwsza odpowiadała zasadom internacjonalizmu 
proletariackiego. „Ta druga taktyka jest głupotą” — pisał Lenin(31). Albowiem odpo- 
wiada ona „mentalności filistra-mieszczucha albo ciemnego chłopa (32). „To właśnie 
Kautsky przypisał bclszewikom nonsens jakoby postawili oni wszystko na jedną 
kartę licząc na to, że rewolucja europejska wybuchnie w określonym terminie”'(33). 
Oto jak należy — moim zdaniem — rozumieć marksowską tezę o wsparciu rewolucji 
w danym kraju przez rewolucję w innych, rozwiniętych ekonomicznie krajach euro- 
pejskich. 

W liście do Engelsa z dnia 16IV 1856 r. Marks pisał o możliwości zwycięstwa re- 
wolucji socjalistycznej w kraju zacofanym, jak ówczesne Niemcy. „Cała sprawa w 
Niemczech będzie zależała od możliwości poparcia rewolucji proletariackiej przez 
swego rodzaju drugie wydanie wojny chłopskiej. Wtedy wszystko pójdzie doskona- 
le...'(34). Dopuszczał więc Marks możliwość zwycięstwa rewolucji socjalistycznej w 
kraju ekonomicznie słabo rozwiniętym, o ile warunki i okoliczrości na to pozwolą. 
A warunki i okoliczności istniejące w Polsce w 1944 r. — jak wykazało doświadczenie 
historyczne — były dogodne do objęcia władzy przez klasę robotniczą i przez jej par- 
tię. Objąwszy zaś władzę partia musiała, po dokcnaniu wstępnych przeobrażeń de- 
mokratycznych, prowadzić społeczeństwo do budowy podstaw socjalizmu. Innej 
możliwości w ogóle nie było, bo stanie w miejscu i pertryfikacja zastanych warunków 
społecznych groziły regresem społecznym i ekonomicznym oraz zamachem kontrre- 
wolucji. 

Cóż zresztą począć z upartą i nieubłaganą historią? Czy obrażać się na nią? Socja- 
lizm dotychczas zwyciężał w krajach słabo ekonomicznie rozwiniętych (może z wy- 
jątkiem NRD i Czechosłowacji). 

Niedojrzałość  społeczno-ekonomicznych przesłanek rewolucji była, zdaniem 
A. Schaffa, źródłem późniejszych trudności i konfliktów występujących po dzień 
dzisiejszy w Polsce Ludowej. Powstaje wszakże pytanie. Dlaczego nie można naj- 
pierw zaczynać od rewolucji, w dogodnej dla niej sytuacji, ażeby — jak pisał Lenin — 
w».W oparciu o władzę robotniczo-chłopską... zabrać się do doganiania imnych naro- 
dów”, Inaczej mówiąc, dlaczego nie wolno najpierw stworzyć przesłanek cywilizacji 


(31) W. Lenin: „Dzieła t. 26, str. 291. 

(32) Tamże, r. 233. 

(33) Tamże, str. 294. 

(34) K. Marks, F. Engels: „Listy wybrane”, Warszawa 1951, str. 116. 
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4 rozwoju techniki, bv następnie przejść do podnoszenia ogólnego ekonomicznego 
i społecznego rozwoju kraju? Wszyscy, którzy sądzą inaczej, a „nazywają siebie marke 
sistami, pojmują jednak — jak pisał Lenin — marksizm do niemożliwości pedantycze 
nie” (35). 

W III części Lekcji polskiej Adam Schaff wraca do swej tezy o narzuceniu Polsce 
socjalizmu nie mającego rzekomo na gruncie polskim niezbędnych warunków roz- 
woju. „Rzecz w tym <= stwierdza on — że w Polsce socjalizm został «importowa- 
ny». mimo braku po temu warunków obiektywnych, postulowanych przez marksizm 
i mimo braku warunków subiektywnych, tzn. konsensusu społecznego, co jest rów- 
nież postulowane przez marksizm”. Wobec czego „...taka rewolucja musi być «ułom= 
NA”, „W Polsce — pisze Adam Schaff — sytuacja wyglądała konkretnie tak, że 
nie tylko brak było konsensusu społecznego na wprowadzenie po wojnie socjalizmu, 
lecz były wyraźne oznaki sprzeciwu wobec takich planów”(36). Stąd też teza o „im- 
portowaniu” w Polsce socjalizmu jest dla Adama Schaffa tak oczywista, że widocz- 
na „gołym okiem”, Wystarczy tu rzekomo „zdrowy rozsądek”, bez konieczności od- 
woływania się do „świadectwa klasyków marksizmu”(37). Udowodnienie owej tezy 
wymaga jednak poważnej analizy i właśnie odwołania się do klasyków. Mieli oni 
bowiem inny pogląd na rewolucję w krajach słabo ekonomicznie rozwiniętych. Gło- 
szenie poglądów o niecelowości odwoływania się do klasyków marksizmu jest całko- 
wicie bezzasadne, zwłaszcza w Polsce, kraju o tak słabej znajomości teorii marksizmu. 
Przecież właśnie błędną polityką gospodarczą, zwłaszcza inwestycyjną, nie opartą 
na zasadach wypracowanych przez klasyków marksizmu wtrącono społeczeństwo w 
trudności ekonomiczne i społeczne. Dlatego też trzeba przypominać autentyczne po- 
glądy Marksa, Engelsa i Lenina i wykazywać, do czego prowadzi odstępstwo od nich 
w praktyce gospodarczej i społecznej. 

Zresztą Adam Schaff postępuje podobnie. Dla uzasadnienia swoich poglądów wy- 
korzystuje świadectwo Marksa, przy czym robi to w ten sposób, że na podstawie 
wyrwanych z tekstu kilku zdań Marksa i Engelsa buduje dziwaczną teorię dyskre- 
dytującą budowę socjalizmu w Polsce. Wielce znamienna jest teza A. Schaffa, że 
po wojnie były wyraźne oznaki sprzeciwu wobec nowej władzy. Owszem, były. Przy- 
bierały nawet formy walki zbrojnej. Lecz był to sprzeciw burżuazji i starych klas 
odsuniętych od władzy. Wykorzystywali przy tym nieświadomość części społeczeńst- 
wa polskiego. Ponadto trzebą pamiętać, że robotnicy w Polsce Ludowej to — jak już 
zauważyliśmy — nowa klasa robotnicza, rekrutująca się w dużym stopniu z wczoraj- 
szego chłopstwa. Ta nowa klasa robotnicza skoncentrowana jest w dużych zakła- 
dach przemysłowych. Według danych statystycznych w 1982 r. uspołecznionych przed- 
siębiorstw zatrudniających każde powyżej 500 robotników było w Polsce 37,6 proc. 
ogółu przedsiębiorstw. Zatrudniały one jednak powyżej 82 proc. ogólnej liczby pra- 
cowników(38). W tej sytuacji szczególnej wagi nabierają zaniedbania w pracy ideo- 
wo-wychowawczej partii wśród załóg robotniczych. Wykazały to dobitnie ostatnie 
wydarzenia w Polsce Ludowej. 

Teza Adama Schaffa o „importowaniu” do Polski socjalizmu nie odpowiada prawe 
dzie historycznej. Nie wolno bowiem pomijać ogromnego doświadczenia, jakie zdoby- 
ło społeczeństwo polskie w okresie okupacji hitlerowskiej, w kraju działała bowiem 
Polska Partia Robotnicza, Zyskała ona, dzięki swemu programowi i bezwzględnej 
walce z okupantem, uznanie dużej części społeczeństwa. W swej deklaracji progra- 
mowej, ujętej w broszurze z listopada 1943 r. O co walczymy”, PPR oświadczała: 


(35) W. Lenin: „Dzieła” t, $$, str. 493—198. 

(36) A. Schaff: „Lekcja polska” część III, odbitka kserograficzna, śtr. 27. 
(351) Tamże, str. 27. 

(38) „Rocznik Statystyczny 1983 r.”, str. 213. 
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„Walczymy o pełną niepodległość ł suwerenność Państwa Polskiego. Celem zagwarane 
towania tej niepodległości i suwerenności naród polski walczy u boku trzech mo- 
carstw sojuszniczych = ZSRR, Anglii i Stanów Zjednoczonych — przeciwko wspóle 
nemu wrogowi”'(39). Potem następowało wyliczenie zadań przyszłego rządu, mi.in. 
nacjonalizacja przemysłu, konfiskata ziemi obszarniczej oraz planowy rozwój gospo- 
darki narodowej Polski. Z takim programem PPR przejęła władzę w momencie zwy- 
cięskiej ofensywy armii radzieckiej i sprzymierzonego z nią wojska polskiego. Uzy- 
skała władzę dzięki poparciu zdecydowanej większości społeczeństwa polskiego. Czyż 
to jest „importowanie” rewolucji? Czyż to jest „importowanie” socjalizmu? Bez 
partilii poparcia nowej władzy przez większość społeczeństwa nic by nie wyszło, 


* 


Nikt bardziej nie doceniał znaczenia czynników subiektywnych w historii i działa- 
niu prakiycznym niż Karol Marks, To tylko legenda, wynikająca zarówno z nie- 
kompetencji, jak i ze złej woli podyktowanej interesem klasowym przedstawia Mark- 
sa jako rzecznika determinizmu historycznego nie pozostawiającego miejsca na ludz- 
kie namiętności, na jakiekolwiek ludzkie celowe działania, człowiecze wady i zalety. 
A przecież — jak udowodnił — „Historia jest prawdziwą historią naturalną czło- 
wieka”, a „społeczna historia ludzi jest zawsze tylko historią ich rozwoju indywi- 
dualnego, niezależnie od tego, czy sobie z tego zdają sprawę, czy też nie”(40). 

W innym miejscu Marks pisał, że „Człowiek sam jest podstawą swej materialnej 
produkcji, jak i każdej innej, którą rozwija. Wszystkie więc okoliczności wpływające 
na człowieka jako na podmiot produkcji zmieniają plus ou moins wszelkie jego funk- 
cje i czynności, a więc również te funkcje i czynności, które spełnia jako twórca ma- 
terialnego bogactwa, towarów, W tym znaczeniu można rzeczywiście dowieść, że 
wszystkie ludzkie stosunki i funkcje, jakkolwiek i w czymkolwiek stę przedstawiają, 
wpływają na produkcję materialną it działają na nią w sposób mniej lub bardziej 
determinujący (41). W proletariacie widział on, jak i Engels, klasę, którą zmuszona 
jest do buntu przeciw odczłowieczeniu, spowodowanemu przez — jak określił — 
„imperatywną nędzę”. Dlatego też właśnie „proletariat może i musi sam siebie wy- 
zwolić”, 

Nic więc dziwnego, że Marks wraz z Engelsem wstępują w Brukseli do powstałego 
w 1848 r. Związku Komunistów, stając na czele tej organizacji. Była to pierwsza 
międzynarodowa organizacja proletariacka, która stanęła na gruncie socjalizmu na- 
ukowego. Na jej zlecenie Marks i Engels piszą Manifest Komunistyczny, który do 
dnia dzisiejszego stanowi ideową i programową podstawę proletariackich partii na 
całym świecie. Związek Komunistów to niec innego jak pierwowzór partii komuni- 
stycznej, to rewolucyjna organizacja klasy robotniczej w skali narodowej i między- 
narodowej. 

Oczywiście ani Marks, ani Engels nie mogli przeskoczyć fazy rozwoju, w której 
znajdował się ówczesny ruch robotniczy, a zagadnienia organizacyjno-strukturalne 
w owym czasie nie miały takiego znaczenia jak obecnie(42). W każdym razie zarówno 
Marks, jak i Engels zdawali sobie w pełni sprawę z tego, że ,,..by proletariut w decy= 
dującej chwili był dostatecznie silny i mógł zwyciężyć, potrzeba — takiego stanowiska 


(39) „W X rocznicę powstania PPR”, Warszawa 19582, str. 1%. 

(10) K. Marks, F. Engels: „Dzieła' t. 1, str. 628 oraz „Listy wybrane”, Warszawa 1951, str. 34. 

(41) K. Marks: „Teorle wartości dodatkowej”, część I, str. 291. 

(32) Por. S. Dziabała: „Koncepcja rewolucyjnej partii klasy robotniczej w ujęciu Karola 
Marksa | Fryderyka Engelsa", w: „Karola Marksa teoria pracy uspołecznionej a dylematy 
gospodarcze Polski”, Wyd. WSNS, nr 12, Warszawa 1963, str. 166—187. 
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broniliśmy, Marks t ja, od roku 1847 — aby stworzył om własną partię, wyodrębnio= 
ną ze wszystkich innych i przeciwstawiającą się im, zdając sobie sprawę ze swojego 
klasowego charakteru '(43). 

Koncepcja Lenina partii rosyjskiej nie stoi w sprzeczności z koncepcją Marksa. 
Jest raczej jej rozwinięciem, polegającym na dostosowaniu struktury partii i nie- 
których zasad jej funkcjonowania do nowego okresu historycznego — imperializmu. 
To, że zdałą ona egzamin w najcięższych ckresach Związku Radzieckiego i także w 
Polsce, dowodzi jej słuszności. Innego zdania jest Adam Schaff i eurokomuniści. 
Widzą oni sprzeczności między koncepcją leninowską i koncepcją Mark”3. W ogóle 
nie uznają wkładu Lenina do rozwoju marksizmu. Koncepcja leninowswa, choć ge- 
nialna w założeniu — przyznaje Adam Schaff — była jednak rewizją poglądów Mark= 
sa i Engelsa, akceptowanych przez cały ówczesny ruch marksistowski. włoncepcja 
Lenina, choć genialna, stanowi jednak rzekomy rewizjonizm wobec poglądów kla- 
syków marksizmu — stwierdza Schaff(44). Odpowiada mu natomiast koncepcja partii, 
w której istnieje pełna swoboda tworzenia frakcji i tworzenia w partii platform po- 
glądów, wokół których toczy się swobodna dyskusja. 

Schaff uważa, że tylko jego i jego popleczników poglądy są zgodne z marksizmem. 
Poglądy zaś tych, którzy mają śmiałość myśleć inaczej niż on, uważa za błędne, a ich 
wyrazicieli za twardogłowych dogmatyków i więcej... rasistów. Dał on wyraz tym 
poglądom w III części Lekcji polskiej wydanej techniką kserograficzną. Swoje roz- 
ważania poświęca Polsce i jej partii, Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Trudno polemizować z wymysłami i pomówieniami formułowanymi z bezceremonial- 
nym tupetem i z zadziwiającą skłonnością do obraźliwych insynuacji. Ten atak na 
partię i jej ideologię jest charakterystyczny i znamienny dla całego obozu antykaomu- 
nistycznego. Drugi ideolog, zajmujący się rozważaniami o partii — Rcman Rudziński 
— wysuwa koncepcję podobną do koncepcji Adama Schaffa. Rudziński — jak na 
ironię — na konferencji naukowej w Szkole Głównej Planowania i Statystyki, poś- 
więconej setnej rocznicy śmierci Karola Marksa, mówi o kryzysie marksizmu. Jest 
to już trzeci z kolei kryzys. Pierwszy miał miejsce w początkach XX wieku, drugi — 
po śmierci Stalina, i wreszcie trzeci, obecny i najgłębszy. Rysuje on takie alternaty- 
wy rozwiązań: a) marksizm-leninizm okaże się tylko „zawołaniem”, znakiem rozpo- 
znawczym grupki politycznej bez znaczenia i wpływu na bieg wydarzeń; b) zapom= 
nienie tej idei i problemów w niej tkwiących, które nikogo już nie obchodzą, choć 
mogą być podtrzymywane środkami administracyjnymi; c) krytyczna reorientacja 
marksizmu, w kierunku odzyskania przez niego treści intelektualnych. Tak więc z 
ideologii stała się — według Rudzińskiego — nicość, a z partii — grupka polityczna 
bez znaczenia i bez wpływu społeczno-politycznego(45). 

A swoją drogą, mówiąc i pisząc o partii trzeba zdawać sobie sprawę z jej znacze- 
nia i roli, jaką odgrywa w socjalistycznym państwie. Partia jest przecież kierowniczą 
siłą narodu i państwa. Trzeba pamiętać, że kto uderza w partię, ten uderza w naj- 
czulsze miejsce socjalistycznego państwa. 

Konkludując — Polska miała wszelkie warunki do podjęcia przez partię klasy 
robotniczej próby ujęcia władzy i skierowania kraju na trudną drogę budowy socja»- 
lizmu. Na tej drodze pomyślnie rozwiązywała, razem z narodem, skomplikowane 
problemy gospodarcze i polityczne. Zakłócenia w 1948 r. spowodowane były nie „nie- 
dojrzałością” kraju do budowy socjalizmu, lecz „niedojrzałością” ludzi, którzy nie 


(43) K. Marks, F. Engels: „Listy wybrane”, Warszawa 1951, str. 540. 

(4%) Por. A, Schaff: „Die kommunistische Bewegung am Scheldeweg”, str. 100. 

(43) Rektor 1 KU PZPR SGPiS. Konferencja naukowa „Karol Marks a współczesna myśl 
społeczno-ekonomiczna”. Roman Rudziński: „Karoł Marks i iluzje XX wieku”, maszynopis 
powielany, listopad 193843. 
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wahali się rozpętać wrogiej kampanii przeciwko I sekretarzowi partii, która przej- 
Śściowo zahamowała dobrze rozpoczęte procesy budowy nowego ustroju. Późniejsze 
trudności sprowadzały się również do roli raczej czynników subiektywnych, a więc 
niekompetencji ludzi kierujących gospodarką narodową. Żródłem trudności były więc 
nie obiektywne warunki, a przynajmniej nie tylko obiektywne warunki, lecz błędy 
polityki społecznej i gospodarczej — wbrew teoriom Adama Schaffa. Nie jest to 
sprzeczne z poglądami Marksa, który rzekomo wszystko przypisywał warunkom 
ekonomicznym, a ściślej mówiąc obiektywnvm. W liście do Kugelmanna z dnia 
17IV 1871 r. Marks pisał: ....historia miałaby charakter nader mityczny, gdyby 
«przypadkowości» nie odgrywały w niej żadnej roi”. Jej rozwój bowiem „...zależy 
w znacznej mierze od tego rodzaju «przypadkowości», do których zalicza się i taki 
«przypadek», jak charakter osób. które wysunęły się od początku na czołd ruchu (+46). 

Szkoda, że o tym wszystkim dziś się zapomina, a całą historię Polski Ludowej 
sprowadza się do tezy o rzekomym braku obiektywnych warunków do budowy So- 
cjalizmu. Niedopuszczalne -jest więc całkowite niemal pomijanie znaczenia czynnika 
subiektywnego, bez badania, i to dokładnego, problemu obiektywnych uwarunko- 
wań rewolucji socjalistycznej. 

Jak twierdzi Adam Schaff — „Źródło naszych trwidności polega na tym, że kraj 
był niedojrzały do socjalizmu”(47). A więc, zdaniem A. Schaffa — lewica polska w 
1944 r, powinna „...wykazać cierpliwość rewolucyjną, kierując ruch rewolucyjny na 
inne tory.., tak jak Lenin w 1905 r.(48). Innymi słowy, powinna wstrzymać się od 
brania władzy. 

Jest to rozumowanie, które nie uwzględnia dojrzałości i pozytywnej roli wew- 
nętrznych sił społecznych w Polsce, opowiadających się za Polską Ludową, a więc 
Polską robotników, chłopów i dużej części inteligencji, oraz gotowości tych klas do 
podjęcia zadań rewolucji socjalistycznej, pod kierownictwem istniejącej przecież 
partii marksistowsko-leninowskiej i przy udziale ludowego Wojska Polskiego, a więc 
robotników i chłopów przyodzianych w mundury wojskowe. 

Bez uwzględniania tych sił wewnętrznych powstanie Polski Ludowej byłoby rze- 
czywiście narzucone przez siły wobec Polski zewnętrzne — jak twierdzą dzisiaj 
wrogowie Polski Ludowej. A nie trzeba przypominać, że ostatni atak kontrrewolucji 
pod kierownictwem ekstremy „Solidarności odparty został również przez siły klasy 
robotniczej oraz chłopów i inteligencji broniących Polski Ludowej w mundurach 
wojskowych. 

Adam Schaff w innym miejscu wyjaśnia, że nawet istnieje marksowski zakaz re- 
wolucji. Zaznacza przy tym, że „..nie oznacza to zakazu wszelkiej rewolucji, jeśli 
warunki te spełnione nie są, lecz tylko rewolucji socjalistycznej... (49), Wyżej wymie- 
nione warunki rewolucji socjalistycznej są optymalne. Nigdzie jednak Marks nie 
dawał „zakazu” brania władzy przez komunistów tam, gdzie ukształtowały się ku 
temu dogodne okoliczności historyczne, polityczne i społeczne, a kraj był słabiej eko- 
nomicznie rozwinięty. Radził tylko, by „„..scentralizować wszystkie narzędzia pro- 
dukcji w ręku państwa, tj. w ręku zorganizowanego jako klasa panująca proleta- 
riatu i by możliwie szybko zwiększyć masę sił wytwórczych” (50). 

Trudności, jakie przeżywa Polska, wynikają, przynajmniej w dużym stopniu, z winy 
ludzi decydujących o gospodarce kraju, z ich niekompetencji i z braku doświad- 


(46) K. Marks, F. Engels: „Dzieła wybrane”, Warszawa 1949, t. II, str. 443. 

(47) „Tu i Teraz z 10 VIII 1983 r., str. 3. 

(48) Tamże. 

(+9) „Tu i Teraz” z 16 III 1983 r., nr 1, Str. 4. 

(50) „Manifest Komunistyczny”, Warszawa 1948, str. 109 oraz K. Marks i F. Engels: „Dzieła”% 
t. 3, str. 82—83, 
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czenia. Nie wolno więc nikomu zdejmować z nich odpowiedzialności i składać wszy» 
stkiego na karb tzw. warunków obiektywnych i rzekomych prawidłowości rozwoju. 

Niemal wszyscy przeciwnicy realnego socjalizmu, a więc i istniejącego w Polsce, 
wskazują na niedojrzałość ekonomiczną jako źródło wszelkich trudności i niepowo- 
dzeń w budowie socjalizmu. Pomijają oni natomiast całkowicie znaczenie czynnika 
subiektywnego, do którego tak wielką wagę przywiązywali klasycy. Widział to, już 
wprawdzie w późnym okresie swojego życia, Fryderyk Engels. W swym liście do 
Franciszka Mehringa z dnia 14 lipca 1893 r. pisał, że ,,.. główny nacisk kładliśmy 
z początku na wyprowadzenie politycznych, prawnych i innych wyobrażeń ideolo- 
gicznych oraz uwarunkowanych przez nie działań, z faktów natury ekonomicznej, 
które stanowią ich podłoże = i tak musieliśmy czynić, Przy tym, z uwagi na treść, 
zaniedbywaliśmy wtedy kwestię formy: jakimi drogami odbywa się tworzenie tych 
wyobrażeń itp. Dało to naszym przeciwnikom upragniony powód do przekręcania 
faktów, a także do wypaczeń... (51). 


Analogicznie postępują ci wszyscy, którzy całe swe rozważania sprowadzają do 
kwestii niedojrzałości ekonomicznej kraju do przyjęcia socjalizmu, a pomijają zna- 
czenie czynnika subiektywnego, przede wszystkim klasy robotniczej wraz z jej sojusz- 
nikami i istniejącej przecież w kraju, przez cały okres okupacji hitlerowskiej, partił 
marksistowsko-leninowskiej, jaką była Polska Partia Robotnicza. Okres miniony w 
historii Polski Ludowej to bynajmniej nie stracony okres. To nie okres dreptania w 
miejscu na skutek rzekomego braku warunków i „niedojrzałości” kraju do socjaliz- 
mu. To także okres rewolucyjnego skoku w przebudowie gospodarki polskiej i skok 
w całej strukturze społeczeństwa polskiego. Słusznie pisze Stanisław Kuziński, że 
„..0burzać must do głębi ignorancja, a częściej zła wola tych, którzy twierdzą, że 
zaczynać trzeba od zera, że lata dzielące nas od Manifestu Lipcowego nie przyniosły 
nic prócz wykrzywień i biedy”(52), Nie ma powodów do bicia się w piersi i twier= 
dzenia o dokonaniu rewolucji wbrew rzekomemu „zakazowi” Marksa. „Zresztą trud= 
ności rządu — pisał Marks — który nagle powstał w wyniku zwycięstwa ludu — nie 
sa wcale czymś specyficznie «socjalistycznym». Na odwrót. Zwycięscy politycy burżua- 
zyjni bezpośrednio po swoim «zwycięstwie» czują się nim skrępowani, podczas gdy 
socjalista może przynajmniej, nie krępując się, poczynić odpowiednie krokt' (53). 

Argumentacja wszystkich sił antykomunistycznych zmierza do wykazania „niedoj- 
rzałości” krajów realnego socjalizmu do przyjęcia ustroju socjalistycznego. Oto np. 
książka antykomunisty Arnolda Kiinzli, wydana w 1969 r. we Freiburgu — pt. Uber 
Marks hinaus. W książce tej znajdujemy tę samą argumentację: o niedojrzałości 
ZSRR do komunizmu, o słabym przemyśle; słabym liczebnie proletariacie, dyktaturze 
nad proletariatem, słowem o braku realnych podstaw i realnych możliwości budowy 
socjalizmu i komunizmu. 


Na zakończenie powyższych rozważań można chyba z pełnym uzasadnieniem 
stwierdzić, że historia jeszcze raz potwierdza, jak zacietrzewienie w krytyce realnego 
socjalizmu, a więc odchodzenie w badaniach od zasad jedynie słusznej marksistowe= 
sko-leninowskiej teorii i metodologii, prowadzić może jedynie do obozu przeciw= 
ników socjalizmu. 


(51) K. Marks, F. Engels: „Dzieła wybrane” t. II, str. 4758, 
(52) „Nowe Drogi" nr 7, 1983, str. 39. 
(53) K. Marks, F. Engels: „Listy wybrane”, Warszawa 1951, str. 401. 


Stare cele - nowe środki 


Marks w krzywym zwierciadle* 


JACEK TITTENBRUN 


Nazwisko Leszka Nowaka, uchodzącego ongiś za sztandarowego marksistę, stanowi 
dzisiaj dla wielu synonim krytyki marksizmu. Co prawda L. Nowak — subiektywnie 
— nie neguje teorii Marksa in toto; m. in. uważa, iż zachowuje marksowską me- 
todologię (którą utożsamia z tzw. metodą idealizacji) wraz z odpowiadającą jej kon- 
cepcją ontologiczną (tzn. dialektyką kategorialną), a także pewne elementy mark- 
sowskiej teorii społeczeństwa, odrzuca natomiast jedvnie marksowską historiozofię, 
Jak zatem przedstawia się w ujęciu L. Nowaka owa błędna historiozofia? 

Podstawą swej krytyki rzeczowej historiozofii L. Nowak czyni marksowskie zdania 
wypowiedziane w przedmowie do „Przyczynku do krytyki ekonomii politycznej”. 
Lektura owych niespełną dwóch stroniczek wystarczyła krytykowi do stwierdzenia, 
iż „marksowski model procesu historycznego sprowadzić się daje do kilku podstawo- 
wych tez: 

1) zasadniczym czynnikiem rozwoju historycznego jest wzrost sił wytwórczych, któ- 
ry odbywa się zawsze w ramach istniejących stosunków produkcji; 

2) stosunki organizacji produkcji początkowo umożliwiają wzrost sił wytwórczych, 
a nawet go przyspieszają; po pewnym jednak czasie rozwijające się siły wytwórcze 
przestają się mieścić w społecznych ramach produkcji, uniemożliwiając dalszy wzrost 
sił wytwórczych; popadają mówiąc inaczej w sprzeczność ze stosunkami produkcji; 
rozwiązaniem musi być rewolucja socjalna, która znosi klasę dotychczasowych dys- 
ponentów sił wytwórczych; wprowadza ona nowe stosunki produkcji, które począt- 
kowo umożliwiają wzrost sił wytwórczych w ramach nowej formacji społeczno- 
"ekonomicznej; a potem znowu zaczynają ów wzrost hamować itd.; 

3) droga ta wiedzie od niewolnictwa do feudalizmu i dalej do kapitalizmu; klasa 
bezpośrednich producentów kapitalizmu, klasa robotnicza znajduje się jednak w 
szczególnej sytuacji historycznej, albowiem likwiduje wyzysk raz na zawsze — ka- 
pitalistów zastępuje nie nowa klasa prywatnych właścicieli, lecz wspólnota wolnych 
wytwórców, a społeczna własność środków produkcji w ramach owej wspólnoty 
zapewnia nie tylko wyższą efektywność ekonomiczną, ale i zniesienie klas... i stan 


e Artykuł niniejszy został opracowany na podstawie fragmentów książki pt. „Dialektyka 
1 scholastyka. O pewnej próbie obalenia Marksa”, która ukaże się w br. nakładem KiW. 


124 


społeczny, w którym swobodny rozwój każdego jest warunkiem swobodnego rozwoju 
wszystkich ”(1). 

Zdaniem L. Nowaka „Trudno o rzecz prostszą niż poddanie tego mcdelu krytyce 
empirycznej. Wystarczy porównać oczekiwania Marksa co do efektywności ekono- 
micznej socjalizmu ze stanem gospodarki radzieckiej czy polskiej '(2). 

Owa „krótka rozprawa Nowaka z Marksem” opiera się jednak na pewnej milcząco 
założonej przesłance. Jest nią mianowicie to, że Marks we fragmencie, na podstawie 
którego Nowak rekonstruuje jego model procesu historycznego, stwierdził istotnie 
to, co mu się przypisuje. Otóż wśród owych kilkunastu zdań nie ma ani jednego, 
w którym Marks dzieliłby się z czytelnikiem swoimi oczekiwaniami co do „efek- 
tywności ekonomicznej socjalizmu”. Pisze o poziomie sił wytwórczych, owszem, ale 
z punktu widzenia wystaczających przesłanek materialnych historycznej zmiany for- 
macji o progresywnych stosunkach własności w stosunku do formacji po- 
przedniej. Odpowiednie zdania Marksa stwierdzają, że „żadna formacja społeczna 
nie ginie zanim się nie rozwiną wszystkie te siły wytwórcze, którym daje ona 
dostateczne pole rozwoju, a nowe, wyższe stosunki produkcji (rozumiane, jak Marks 
to zauważa wyżej, jako stosunki własności — przyp. J. T.) nie zjawiają się nigdy 
na jej miejscu zanim w łonie starego społeczeństwa nie dojrzeją materialne warunki 
ich istnienia, Toteż ludzkość stawią sobie zawsze tylko takie zadania, które może 
rozwiązać, bo, gdy się bliżej przyjrzeć tej sprawie, okaże się zawsze, że samo zadanie 
wyłania się dopiero wówczas, kiedy materialne warunki rozwiązania go już istnieją 
lub co najmniej znajdują się w procesie stawania się. Burżuazyjne stosunki produkcji 
są ostatnią antagonistyczną formą społecznego procesu produkcji — antagonistyczną 
nie w sensie antagonizmu indywidualnego, lecz w sensie antagonizmu wyrastającego 
ze społecznych warunków życia jednostek — a siły wytwórcze, rozwijając się w 
łonie społeczeństwa burżuazyjnego, stwarzają zarazem materialne warunki rozwią- 
zania tego antagonizmu. Wraz z tą formacją społeczną kończy się tedy prehistoria 
społeczeństwa ludzkiego”(3). 

Z samych tych zdań nie wynika bynajmniej, by Marks dysponował — zesłaną 
z niewiadomego źródła — wiedzą o nie istniejącym jeszcze społeczeństwie, 
pozwalającą mu wypowiadać sądy na temat stopnia jego efektywności ekonomicznej, 
Wstrzemięźliwość Marksa sięga tu tak daleko, że powstrzymuje się on we fragmencie, 
z którego Nowak czerpie swoją wiedzę o jego teorii, nie tylko przed bliższym okre- 
śleniem charakteru owych stosunków własności w postkapitalistycznej formacji spo- 
łeczeństwa, ale nawet przed samym nazwaniem tejże; w wywodzie Marksa słowo 
„Ssocjalizm” czy „komunizm” w ogóle nie pojawia się. 

Opierając swoją krytykę teorii Marksa na argumentach dostarczanych przez ,„obe 
szerną już dziś literaturę opozycyjną, ujawniającą rzeczywisty stan gospodarki so» 
cjalistycznej, czy dzieła Sołżenicyna i wielkiej literatury przedstawiającej rzeczywisty 
stan stosunków międzyludzkich w społeczeństwie socjalistycznym (4), L. Nowak 
przyjmuje sposób myślenia — jak sam gdzie indziej stwierdza — całkowicie obcy 
Marksowi i jego materializmowi historycznemu. W innych miejscach Nowak bardzo 
przekonywająco potrafi krytykować właściwy znacznej części myślenia naukowego, 
a także potocznego sposób ujmowania rzeczywistości socjalizmu w kategoriach różnie 
z ideałem. „Kto zaś raz nawyknie do myślenia o socjalizmie w kategoriach różnie 


(1) L. Nowak: ,„Fundamentalny błąd Marksa, czyli o konieczności socjalizmu”, NZS WSP, 
Szczecin 1981, str. 1; tenże — „Wolność i władza”, NZS, Poznań 1981, str. 7. 

(2) „Fundamentalny błąd...”, Str. 1—2. 

(3) K. Marks, F. Engels: „Dzieła? t. 13 (dalej: MED), Warszawa 1966, str, 9%—10. 

(3) „Wolność 1 władza”, str. $. 
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z Ideałem — pisze min. — jest zgubiony teoretycznie... jeśli nawet trafi na ślad 
rozwiązania, to i tak nie jest w stanie konsekwentnie go rozwiązać, przenosząc 
się natychmiast w regiony nie zrealizowanych ideałów”(5). A czyż nie to właśnie 
przydarzyło się naszemu krytykowi? Czyż nie przyjął on pewnej idealnej wizji so- 
cjalizmu jako wcielenia wszelkiego dobra i doskonałości, harmonii i wolności, do- 
brobytu itp. i po skonfrontowaniu jej z naokolną skrzeczącą rzeczywistością doszedł 
do dającego się łatwo przewidzieć wniosku, iż nie dorasta ona do swego ideału. 


* 


Zarzut, iż Marks nie potrafił przewidzieć (w istocie rzeczy Marks nigdy nie stawiał 
sobie zadania — będąc uczonym, a nie prorokiem czy wróżbitą — konstruowania 
tego rodzaju prognoz), że sto lat po jego śmierci największe z istniejących spo- 
łeczeństw opartych na społecznej własności środków produkcji nie dorówna go- 
spodarczo rozwiniętym społeczeństwom o ustroju, w którym dominuje własność pry- 
watna, nie jest naturalnie jedyną pretensją, jaką L. Nowak wysuwa wobec twórcy 
„Kapitału”. Dokonując rozrachunku z własną przeszłością teoretyczną, autor „nie- 
marksowskiego materializmu historycznego” odrzuca założenie, będące integralnym 
elementem wyznawanej przezeń poprzednio adaptacyjnej wykładni materializmu hi- 
storycznego, o mającym zachodzić nieprzerwanie w dziejach rozwoju sił wytwór- 
czych. 

L. Nowak krytykuje to założenie jak najsłuszniej, gdyż jest ono w rzeczy samej 
sprzeczne z faktami realnej historii. Kłopot jedynie w tym, iż uznaje tę swoją krytykę 
za krytykę jednocześnie Marksa. W kłopocie tym stawia Nowak swego czytelnika, 
który nie wie, co ma w tej sytuacji sądzić: znaczna liczbą cytatów z Marksa zarówno 
w „marksowskich”, jak i „niemarksowskich” pracach tego autora zdaje się świadczyć, 
że przeczytał on główne dzieła twórcy „Kapitału”, z drugiej jednak strony, jak 
wówczas wytłumaczyć zignorowanie wielu sformułowań — i to występujących nie 
w jakichś mało znanych tekstach czy osobistych listach, lecz w koronnym dziele 
materializmu historycznego — wykazujących, że ich autor zdawał sobie doskonale 
sprawę z tego, co dziś L. Nowak ogłaszą jako odkrycie swego „niemarksowskiego 
materializmu historycznego” W „Kapitale” Marks pisze: „Nowoczesny przemysł nigdy 
nie rozpatruje i nie traktuje istniejącej formy procesu produkcji jako ostatecznej. 
Jego techniczna baza jest więc rewolucyjna, gdy baza wszystkich poprzednich spo- 
sobów produkcji byłą z istoty swej konserwatywna”'(6). Następnie cytuje w przypisie 
zdania z „Manifestu Komunistycznego”, gdzie myśl o historyczności, a nie odwiecz- 
ności zjawiska nieustannego rewolucjonizowania sił wytwórczych została pudkreślena 
jeszcze silniej, „Burżuazja nie może istnieć bez nieustannego rewolucjonizowania 
narzędzi produkcji, a więc stosunków produkcji, a więc całokształtu stosunków spo- 
łecznych. Natomiast pierwszym warunkiem istnienia wszystkich dawniejszych klas 
przemysłowych było zachowanie bez zmian starego sposobu produkcji, Ustawiczne 
przewroty w produkcji, bezustanne wstrząsy ogarniające całość życia społecznego, 
wieczna niepewność i wieczny ruch odróżniają epokę burżuazyjną cd wszystkich 
poprzednich ”(7). 

Wspomniana teza, przypisująca Marksowi — jak widzieiiśmy bezpodstawnie — 
pogląd o ciągłej zmianie sił wytwórczych, służy Nowakowi jako punkt wyjścia dla 
postawienia kolejnego zarzutu wobec tego, co uważa za marksowski materializm 

(5) L. Nowaśs: „Przeciw ekon.mistom'”, NZS AE, Poznań 1981, str. 12. 


(66 MED, t. 23, str. 573. 
(7) Tamże 
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historyczny. Otóż ten ostatni jest według Nowaka „obciążony... pozostałościami te- 
leologizmu. Oto siły wytwórcze muszą się rozwijać. A cała reszta życia społecznego 
— stosunki produkcji, nadbudowa, świadomość społeczna — dostosowuje się w ostat- 
niej instancji do zmian sił wytwórczych. Linia rozwoju społecznego jest więc przed- 
ustawnie z góry wyznaczona przez rosnący poziom rozwoju sił wytwórczych. Cała 
bowiem reszta życią społecznego musi przebiegać tak, aby ów rosnący poziom 
sił wytwórczych utrzymywać: wszystko, co dzieje się w stosunkach społecznych, 
relacjach między kategoriami, na jakie społeczeństwo się dzieli itd.. przebiega tak, 
że koniec końców wzrost technologiczny musi zostać przeprowadzony”'(8). Nieco dalej 
Nowak charakteryzuje „podstawowe odkrycie” Marksa — materialistyczne pojmo- 
wanie życia społecznego — jako głoszące, iż „do istoty życia społecznego — sił 
wytwórczych — dostosowywać się mają stosunki produkcji, a do nich — instytucje 
prawno-polityczne, do tego zaś z kolei — świadomość społeczna. 

Ujmują to znane dobrze formuły: 

(A) siły wytwórcze determinują stosunki produkcji, 

(B) baza społeczno-ekonomiczna determinuje nadbudowę polityczno-prawną, 

(C) warunki społeczno-ekonomiczne determinują świadomość społeczną” (9). 

Ten trójczłonowy zapis, analogiczny nie tylko pod względem zawartości mery- 
torycznej, ale i struktury formalnej do znanych trzech podstawowych praw ma- 
terializmu historycznego sformułowanych przez O. Langego, czyni widocznym jak 
na dłoni rzeczywisty obiekt polemiki Nowaka. Otóż wdaje się on w dysputę z pewną 
wersją marksizmu, reprezentowaną w tradycji przez autorów II Międzynarodówki, 
a także w pismach Józefa Stalina. Ten ostatni wyróżnił np. „dwie cechy szczególne 
przdukcji”, z których pierwsza „polega na tym, że nie stoi ona nigdy przez dłuższy 
czas na jednym miejscu, lecz zawsze znajduje się w stanie przeobrażania 
się i rozwoju, przy czym przeobrażenia w sposobie produkcji wywołują nieuchronnie 
zmianę całego ustroju społecznego, idei społecznych, poglądów politycznych, instytucji 
politycznych — wywołują przebudowę całego układu społecznego i politycznego, pod- 
czas gdy druga cecha szczególna produkcji polega na tym, że zmiany w produkcji 
i jej rozwój zaczynają się zawsze od zmian i rozwoju sił wytwórczych, a przede 
wszystkim — od zmian i rozwoju narzędzi produkcji. Siły wytwórcze są przeto 
najbardziej ruchliwym i rewolucyjnym czynnikiem produkcji. Najpierw zmieniają się 
i rozwijają siły wytwórcze społeczeństwa, potem zaś, w zależności od tych zmian 
i odpowiednio do nich — zmieniają się stosunki produkcji między ludźmi, stosunki 
exonomiczne ludzi, Choćby stosunki produkcji nie wiedzieć jak daleko pozostawały 
w tyle poza rozwojem sił wytwórczych, to jednak wcześniej czy później muszą one 
zostać — i rzeczywiście zostają — dostosowane do poziomu rozwoju sił wytwórczych, 
do charakteru sił wytwórczych. W przeciwnym razie mielibyśmy do czynienia z 
zasadniczym naruszeniem jedności sił wytwórczych i stosunków produkcji w systemie 
produkcji'(10). 

Wersji tej można wytknąć nie tylko teleologizm, jak czyni to L. Nowak, lecz wiele 
jeszcze innych grzechów, a zwłaszcza mechanistyczny, antydialektyczny charakter. 
Nieprzypadkowo, jak mi się zdaje, Nowak nie podnosi akurat tego zarzutu wobec 
owej rzekomo marksowskiej koncepcji procesu historycznego. 

Zarzuca natomiast Nowak materializmowi historycznemu — a naprawdę tylko pew- 
nym jego, odbiegającym od oryginału wersjom — ekonomizm. Ten dysponujący, 
wydawać by się mogło, tak znaczną kulturą logiczną autor nie zadbał jednak o 


(8) „Wolność i władza”, str. 49. 
(9) Tamże, str. 160. 
(10) J. Stalin: „Zagadnienia leninizmu”, Warszawa 1949, str. 562—553, 
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wyraźniejsze sprecyzowanie treści owego zarzutu. „Ekonomizm” zostaje przezeń ex- 
plicite określony już to jako „wiara w predeterminującą rolę ekonomiki”(11), już to 
Jako „idea, że procesy ekonomiczne same się wyjaśniają”(12), Zastosujmy jednak 
życzliwą interpretację i przyjmijmy, że sens określenia ekonomizmu wyznaczą jego 
stosunek do innych tez autora „Wolności i władzy”. Oznaczałby wówczas tenże eko- 
nomizm, iż cała reszta życia społecznego, wszystko, co nie jest w nim gospodarką, 
dostosowuje się do tej ostatniej, której rozwój ma charakter autonomiczny, nie pod- 
legający wpływowi żadnej z owych pozaekonomicznych struktur. O konieczności do- 
dania do pierwszego członu zdania, zawartego explicite w przytoczonych poprzednio 
cytatach, członu drugiego, wskazującego na bierny charakter struktur niegospodar- 
czych, będących tylko refleksem gospodarki i zachodzących wewnątrz niej na wła- 
snych prawach przemian, upewnia kierunek, a także natężenie ataku (tłumaczące 
się tym, iż przygotowuje on grunt pod własną koncepcję), jaki L. Nowak przypuszcza 
na tezę wymienioną wyżej w punkcie (B), a której treść zawiera się dlań już w 
samych pojęciach „bazy” i „nadbudowy”. „Marksowska idea — pisze Nowak — o 
«nadbudowie polityczno-prawnej», co to jedynie służyć ma «bazie ekonomicznej» 
jest wadliwa”(13). Skąd jednak naprawdę pochodzi ta idea, a dokładniej samo sfor- 
mułowanie idei polityki jako wiecznej służki ekonomiki? Nie z pism Marksa oczy- 
wiście, lecz z pracy Stalina, który w rzeczy samej charakteryzował stosunek bazy 
do nadbudowy w tego typu „lokajskich” kategoriach: „baza stwarza nadbudowę, 
by jej służyła, nadbudowa może się jednak wyrzec swej służebnej roli, zająć wobec 
bazy stosunek obojętny”(14). 

Główne źródło błędnego poglądu L. Nowaka tkwi jednak w niemożności uwolnienia 
się przezeń od pewnych potocznych, zdroworozsądkowych skojarzeń. Pod terminy „ba- 
zy” i „nadbudowy” podkłada on zdroworozsądkowe wyobrażenie budynku, w którym 
fundamenty są czymś bardziej „podstawowym” i pierwotnym wobec wznoszonych 
na nich pięter. Skoro fundamenty domu są w tym sensie „ważniejsze od pięter, 
skoro każda zmianą w tych pierwszych odbija się natychmiast na stanie tych ostat- 
nich, podczas gdy odwrotna zależność nie obowiązuje (np. ostatnie piętro może zostać 
zburzone, a mimo to sam gmach będzie stał dalej, a zwłaszcza nic się nie stanie 
jego fundamentom), to takie same relacje muszą zachodzić między „bazą” a „nad- 
budową” jako strukturarni życia społecznego. Ale przecież jest to zjawisko nierzadkie, 
a nawet nieuniknione w nauce — zarówno w qayscyplinach przyrodniczych, jak i 
społecznych — że w danej teorii posługujemy się terminami wziętymi z języka 
codziennego, a ich sens wszakże wyznaczają nie znaczenia potoczne, lecz znaczenia 
nadane im przez stosunek do innych kategorii danej teorii. Zapytany o definicję 
zwierzęcia biolog nie będzie się kierował potocznymi wyobrażeniami, łączącymi to 
pojęcie z reprezentantami królestwa ssaków, ale mniej już i rzadziej, czy wręcz 
w ogóle np. z ptakami i rybami. Ale żeby poznać naukowe znaczenie tego lub 
innego pojęcia, trzeba oczywiście potrudzić się nieco i postudiować daną teorię, nie 
stosując a priori najłatwiejszej, bo podsuwanej przez codzienne stereotypy inter- 
pretacji etymologicznej, Trudniej wówczas dałoby się uzasadnić tezę, określającą 
zaprzeczające idei pasywności nadbudowy fakty w rodzaju interwencji w sferze 
ekonomiki XIX-wiecznego państwa rosyjskiego (mające zdaniem L. Nowaka za sku- 


(11) L. Nowak: „Głos klasy ludowej: Polska droga do socjalizmu”, Alternatywy, Poznań 1880, 


str. 27. 
(12) L. Nowak: „Błędy Lenina, czyli o konieczności socjalizmu w Rosji”, NZS PP, Poznań 1981, 


str. 11. 
(13) „Wolność 1 władza”, str. 152. 
(14) J. Stalin: „Marksizm a zagadnienia językoznawstwa”, Warszawą 1953, str. 9. 
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tek wprowadzenie kapitalizmu w Rosji) jako dokonujące się — jak pisze — „wbrew 
wszelkim zasadom marksowskiego materializmu historycznego”(15). Znowu z pewnym 
zażenowaniem trzeba przypomnieć autorowi niemarksowskiego materializmu histo= 
rycznego główne dzieło rzekomo ślepego na istnienie państwa Marksa, w którym 
w sposób drobiazgowy analizuje rolę „władzy państwowej, skoncentrowanej i zor- 
ganizowanej przemocy społecznej” w procesie przemiany feudalnego sposobu pro= 
dukcji w kapitalistyczny, stwiendzając m. in. dosłownie, iż „przemoc jest akuszerką 
każdego starego społeczeństwa brzemiennego nowym. Przemoc sama jest potęgą eko- 
nomiczną”(16). Zażenowanie to może przerodzić się jednak w odczucie nieco innej 
natury, jeśli zważyć na kategoryczność, z jaką L. Nowak wypowiada zdanie, że 
„państwo w »Kapitale« nie pojawia się w ogóle. W trzech grubych tomiskach teorii 
kapitalistycznego sposobu produkcji Marks nie znalazł miejsca dla państwa kapi- 
talistycznego (17). Marks według L. Nowaka „wprowadzić zamierzał państwo dopiero 
w dalszych księgach planowanego wielkiego dzieła”(18), które to zdanie może nasuwać 
podejrzenie, że lekturę owych trzech grubych tomisk zastąpiło autorowi zaznajo- 
mienie się z trzydziestostronicowym (może też zresztą niecałym) wprowadzeniem 
do krytyki ekonomii politycznej, gdzie Marks w którymś miejscu przedstawia swój 
plan pracy, istotnie wymieniając hasło „organizacja społeczeństwą burżuazyjnego 
w formie państwa” dopiero w punkcie trzecim(19). 

Dość znamienny jest także sposób, w jaki L. Nowak dochodzi do swego twierdzenia 
o wyrastającej z „metafizycznego przeświadczenią o wiecznym i adwiecznym prymacie 
ekonomiki nad polityką «fałszywości» typowo marksowskiej idei: że wystarczy wziąć 
pod uwaeęę tylko sferę gospodarki i wyrastający z niej podział na klasy ekonomiczne, 
aby uzyskać dość dobre przybliżenie do mechanizmów rozwoju społecznego (20). 

Na wstępie swych rozważań nad mechanizmami rozwoju kolejnych formacji spo= 
łeczeństwa Nowak przyjmuje „zgodnie z duchem marksowskiego materializmu hi- 
storycznego” założenie „idealizujące”, że w rozpatrywanym przezeń typie idealnym 
społeczeństwa „nie istnieje wydzielona organizacja państwowa monopolizująca środki 
przymusu”(21). Na którejś z dalszych stron dochodzi wszakże do wniosku, że „model 
mający opisywać kapitalizm nie daje się w ogóle skonstruować w duchu marke 
sowskiej idei o bazie ekonomicznej i nadbudowie polityczno-prawnej”(22). Owa „nie> 
możność konstrukcji modelu odzwierciedlającego miejsce kapitalizmu w ciągu roz- 
wojowym formacji... wynika zaś z utrzymywanią założenia idealizującego, pomija- 
jącego istnienie i działalność państwa”(23). Najpierw więc Nowak przyjmuje sam 
określone „założenie idealizujące”, każące pomijać istnienie państwa, by potem, 
stwierdziwszy że założenie to dla kapitalizmu utrzymać się nie da, winą za ów 
błąd obarczyć... Marksa. 

Mówiąc o perypetiach autora z pewnym „założeniem idealizującym”, za które od- 
powiedzialność ponosić ma ostatecznie Marks, dotknęliśmy tym samym problemu 
kluczowego dla całej teorii Leszka Nowaka, a zwłaszcza dla jego teorii nauki. Za 
sprawą owego założenia zetknęliśmy się bowiem z jednym z rezultatów — uznawanej 
przez Nowaka za właściwą także Marksowi — metody „idealizacji”, Procedura ta 


(15) „Błędy Lenina...”, str. 8, 

(16) MED, str. 881—892. 

(17) „Wolność 1 władza”, str. 151. 

(18) Tamże. 

(19) Por. MED, t. 18, str. 131. 

(20) „Fundamentalny błąd...”, str. 10—11. 
(21) „Wolność i władza”, str. 38—39. 

(2) Tamże, str. 152. 

(23) Tamże, 
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polega na myślowym konstruowaniu pojęć, których desygnaty w realnej rzeczve 
wistości nie występują Przyjmując odnośnie danego przedmiotu tzw. założenia ide- 
alizujące pozbawia się — myślowo — owe realne przedmioty właściwych im cech 
i przypisuje im pewne cechy nierealne. Każda z takich fikcyjnych konstrukcji mv- 
ślowych odnosi się więc do pewnego nie istniejącego realnie idealnego obiektu, któ- 
remu przysługują tylko niektóre, wyselekcjonowane („główne” w języku Nowaka) 
cechy przedmiotu rzeczywistego. I tak np. „typ idealny” formacji społeczno-eko- 
nomicznej zakładać ma zgodnie z metodą Marksa: dwuklasowość społeczeństwa, jego 
izolację od wszystkich innych społeczeństw, stałość poziomu sił wytwórczych, brak 
wzrostu liczby dziedzin produkcji, zerowy fundusz akumulacji, nieistnienie państwa, 
organizacji kościelnej itd.(24), O typach idealnych mówią tzw. prawa idealizacyjne, 
mające postać kontrfaktycznych okresów warunkowych, tzn. zawierające w po- 
przedniku zestaw owych pustospełnionych założeń idealizujących. Odwrotnością ide- 
alizacji jest konkretyzacja, w trakcie której uchyla się kolejno przyjęte uprzednio 
założenia idealizujące, uwzględniając działanie różnych, do tej pory pomijanych 
„czynników ubocznych” i ich wpływ na czynnik badany. Formułuje się w ten sposób 
coraz to mniej abstrakcyjne twierdzenia idealizacyjne, których ciąg kończy się pra- 
wem faktualnym, nie zawierającym żadnych założeń idealizujących i uwzględnia- 
jącym wpływ wszystkich czynników ubocznych, a przez to dającym się już odnosić 
do rzeczywistości. 

Jedną z zasadniczych słabości koncepcji idealizacji w ujęciu L. Nowaka jest to, 
iż jej autor nie potrafi podać żadnych precyzyjnych kryteriów wyróżnienia i od- 
różnienia czynników „głównych” i „ubocznych”. Samo pojęcie „czynnika” zostaje 
przez autora — jak sam zauważa — przyjęte w znaczeniu intuicyjnym(25). Ile tych 
czynników należy lub można w takim lub innym wypadku wyróżnić — nie wiadomo. 
Podobna niejasność dotyczy kryteriów hierarchizacji czynników. Kryterium ma tu 
być, według L. Nowaka, pojęcie wpływu; jest ono jednak dlań „pojęciem... którego 
nie będziemy bliżej objaśniać, poprzestając na intuicyjnym jego rozumieniu (26). 
Niemożność podania przez autora kryteriów szeregowania owych czynników dosko- 
nalszych czy precyzyjniejszych niż te, jakich dostarcza zwykłe myślenie zdrowo- 
rozsądkowe, uwidacznia jeszcze silniej kolejne zdanie, w którym przybliżając sens 
pojęcia „wpływu” odwołuje się on wprost do potocznego właśnie myślenia i języka: 
„Można np. sensownie powiedzieć, iż jedna wielkość wywiera na dany czynnik wpływ 
większy niż druga'(27). Od siły tego wpływu zależy zaś istotność danego czynnika, 
która z kolei decyduje o tym, czy będzie mógł cn zostać uznany za „czynnik główny”, 
czy też tylko „uboczny”. Granica między tym, co „główne”, a tym, co „uboczne”, 
jest jednakże wskutek niejasności wszystkich służących do jej wyznaczania pojęć 
— którym autor nie potrafi nadać bardziej precyzyjnego od potocznego znaczenia 
— bardzo nieokreślona, znowu pozostawiona w zasadzie arbitralnej decyzji badacza. 
Czynniki główne — to „czynniki najistotniejsze (28), pozostałe — to uboczne. Ale 
gdzie się kończy owa „największa istotność” i wpływ, a zaczyna istotność już mniejsza, 
przesuwająca dany czynnik do niższej kategorii, tego autor nie mówi. W rezultacie 
to, czy wyodrębnia się 5 czy 50 czynników, uzna tylko jeden z nich czy 10 za „czynniki 
główne”, ujmie konkretny czynnik jako „pierwszo-” czy ,„,drugorzędny”, zależy prak- 
tycznie od widzimisię badacza. 


(24) Tamże, str. 77—39. 

(23) Por. L. Nowak: „„U podstaw marksistowskiej aksjologii”, str. 48. 

(26) L. Nowak: „Problemy metody idealizacji”, „Studia filozoficzne” 1974, nr 4, str. 42, podkr. 
J.T. 

(77) L. Nowak: ,„Wykłady z filozofii marksistowskiej'' t. I, Poznań 1076, str. 50. 

(23) L. Nowak: „Wstęp do idealizacyjnej teorii nauki', Warszawa 1977, str. 44. 
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Co prawda Nowak dodaje, iż owych reguł identyfikacji hierarchii „czynników” 
(w języku idealizacyjnej teorii nauki klasylikujących i porządkujących zasad stra- 
tyfikacji esencjalnej) dostarcza badaczowi jego perspektywa ontologiczna, czyli zespół 
założeń natury ogólnoteoretycznej, filozoficznej. Jednakże owe zasady ontologiczne 
mają, jak wskazują przykłady Nowaka, charakter nader ogólny, i jako takie niewiele 
przesądzają o konkretnych przypadkach badania takich lub innych procesów czy 
zjawisk. O tym, jakiego typu wielkości rozważać się będzie w procesie poznawczym, 
decydują zasady pozwalające, jak pisze autor, wyróżnić w świecie pewne typy przed- 
miotów: rzeczy, zbiory, zdarzenia, relacje(29). W imnym przykładzie zadanie założeń 
filozoficznych nie sprowadza się już do wyróżnienia tak rozumianych typów onto- 
logicznych, lecz wyraża je mająca raczej sens negatywny, gdyż zakazująca jedynie 
włączania do zbioru „czynników” jakichkolwiek sił nadprzyrodzonych(30) „teza ma- 
terializmu: każdy przedmiot istniejący jest obiektem materialnym”(31). 


Gdyby natomiast dopuścić bardziej konkretny i jednoznaczny — a Co za tym 
idzie ograniczający ową dowolność wyboru czynników, podział ich na „główne” i 
„uboczne”, charakter owych założeń jako pochodzących z przyjmowanej przez badacza 
teorii, to groziłoby mu popadnięcie w błędne koło. Groźba ta byłaby tym bardziej 
realna i widoczna — lub odwrotnie, same założenia trudne do wyłuskania — w 
przypadku tworzenia pewnej nowej, zakładającej odmienne widzenie świata spo- 
łecznego i historycznego teorii, jaką ma być właśnie „niemarksowski materializm 
historyczny”. Zarzut błędnego koła można by uchylić jedynie w wypadku przyjęcia 
jakiegoś odrębnego (pozaempirycznego?) źródła owych podstawowych i pierwotnych 
prawd filozoficznych. Że myśl taka nie jest obca autorowi, świadczy o tym jego 
wypowiedź o filozofii jako „królowej nauk”, której zadanie polega na określaniu 
„Struktury teorii empirycznych”, a w każdym razie podstawowych teorii tego rodzaju 
— tych, które zakładane są potem w budowie teorii bardziej szczegółowych „przez 
formułowanie, systematyzowanie i uzasadnianie przyjmowanych milcząco w nauce 
zasad stratyfikacji esencjalnej”. Nie będzie chyba uznane za demagogię przypomnienie 
w tym miejscu, iż taki właśnie — nie mający nic wspólnego z poglądami w tej 
mierze Marksa i Engelsa — stosunek do filozofii jako instancji usytuowanej ponad 
naukami i uprawnionej do ustalania ostatecznych ocen konkretnych twierdzeń nauki, 
narzucania uczonym nie podlegających odwołaniu interpretacji tych twierdzeń, wy» 
dawania im zaxazów i zezwoleń na zajmowanie się tym lub owym czy głoszenie 
tego lub tamtego, leżał u podłoża znanych przegięć z nie tak dawnego, a niechlubnego 
akresu rozwoju filozofii marksistowskiej, kiedy to na podstawie ogólnych „rozważań 
filozoficznych” czy „praw dialektyki” ogłaszano wyroki w sprawie odkryć genetyki, 
założeń teorii względności, mechaniki kwantowej i in. jako „niezgodnych z ma- 
terializmem dialektycznym”, pojmowanym w takim przypadku właśnie jako „królowa 
nauk”, Tak czy owak, musimy stwierdzić, że idealizacyjna teoria nauki, nawet po 
uwzględnieniu powyższych uzupełnień, nie potrafi wyposażyć badacza w wyraźne 
kryteria określania i porównywania „czynników”. Niewielką pomoc w ustaleniu czyn- 
ników B, które wpływają na czynnik F, stanowi ogólna dyrektywa, iż „B może 
być tylko rzeczą”. 

Stosując jednak wobec autora niemarksowskiego materializmu historycznego za- 


sadę, prawa do której odmawia on sam Marksowi, tzn. interpretując jego teorię 
poznania naukowego w świetle całości dostępnych prac wiążących się z danym te-> 


(29) „Wykłady...', str. 112. 
(30) Por. „„Wstęp...”, str. 68. 
(31) Tamże, str, 67. 
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matem, a nie tylko pojedynczych, wyrywkowych wypowiedzi, możemy, jak się wydaje, 
wyodrębnić jeszcze dwie dodatkowe ewcntualności co do sposobów ustalania struktur 
esencjalnych, czyli „zbioru” czynników głównych i „ubocznych”. 

W książce pt. „U podstaw marksowskiej aksjologii” L. Nowak stwierdza, iż same 
aksjologiczne „,preferencje badacza mogą naprowadzić go na ustalenie właściwej 
struktury esencjalnej dlą wyjaśnianych zjawisk”, na czym, jego zdaniem, „polega 
chyba najważniejsza poznawcza racja wartościowania w humanistyce (32). Po pierw- 
sze jednak owa „metoda” określenia „czynników głównych” — jeśli uznać ją za 
taką — jest wysoce niepewna i nie gwarantuje żadnych stuprocentowych rezultatów. 
Zauważa to od razu autor, pisząc, że „nie jest tak, iż wartościowania zawsze do- 
prowadzają do ustalania właściwej struktury esencjalnej”(33). Oprócz wątpliwości 
samego autora, istnieją wszakże jeszcze inne, ważniejsze przyczyny, dla których po- 
wyższa koncepcja metodologicznej roli „momentu aksjologicznego” budzi wielkie za- 
strzeżenia. 

Nowak, jako potwierdzenie sformułowanej wyżej zależności — czyli tego, iż „typ 
idealny konstruuje się tak, iżby był on zarazem tdeałem badacza. Wartościowania 
zatem są czynnikiem wpływającym w doniosły sposób na dobór pewnych czynników 
jako głównych, a innych jako ubocznych'”(34) — przytacza przykład Marksa, który 
według niego „przyjął, iż jedynym celem kapitalisty jest maksymalizacja zysku. To 
założenie idealizujące konstytuuje zarazem typ idealny kapitalisty przemysłowego, 
jak i negatywny ideał moralny z punktu widzenia Marksa. Fakt, iż realni kapitaliści 
zbliżają się do tego typu idealnego, był traktowany przez Marksa jako przejaw 
«wilczej natury» kapitalisty. Joan Robinson pisze, że kapitalista w rozumieniu mar- 
ksowskim to... chytry i zachłanny łapigrosz. Widać więc, że same preferencje autora 
«Kapitału» nasunęły mu konstrukcję tego idealnego kapitalisty, który jest zarazem 
ideałem negatywnym na gruncie moralności przezeń przyjętej”(35). Twierdzenie to 
pozostawia jednak wiele znaków zapytania. - 

Dlaczego marksowska niechęć do takich brzydkich cech wilczej natury ludzkiej, 
jak chytrość i zachłanność skłoniła go do uczynienia obiektem badań — czy jak 
chce L. Nowak, konstrukcji typu idealnego — właśnie kapitalisty? Jak trafnie zwraca 
uwagę R. Bendix, „chciwość i wszelki brak skrupułów w pogoni za zyskiem, które 
aczkolwiek występują ną całym świecie, nie mają nic wspólnego z «duchem ka» 
pitalizmu», są właściwie bardziej charakterystyczne dla społeczeństw przedkapita- 
listycznych. Chiński mandaryn, rzymski arystokrata czy właściciel ziemski ze wschod- 
nich Niemiec, czy też tragarz, taksówkarz czy rzemieślnik z niższych klas społecznych 
Europy i Azji są znacznie bardziej chciwi i pozbawieni skrupułów niż Anglicy po- 
stawieni w tej samej sytuacji”(36). 

Czyżby tylko temu, iż Marks nienawidził łapigroszostwa zawdzięczać mielibyśmy 
powstanie „Kapitału”? Jak Marks godził te swoje uczucia z przyjaźnią z kapitalistą 
Engelsem? I czyż to właśnie nie dzięki „łapigroszostwu” tego ostatniego mógł on 
napisać swoje prace, te same, których genezę tłumaczył L. Nowak w sposób tak 
nieprzekonywający. Twierdzi on, że „dla Marksa wyzysk kapitalistyczny był złem 
naczelnym systemu. Inne formy przywłaszczania były... zła pochodnymi.. Zdążając 
do obnażenia wyzysku kapitalistycznego Marks ujawnił istotę systemu kapitalistycz- 
nego. I dzięki temu ją ujawnił, że tak bardzo nienawidził kapitalizmu. Wartościowania 


(32) „U podstaw...", str. 91—92. 

(33) Tamże, str. 92. 

(34) L. Nowak: „Zasady marksistowskiej filozofii nauki”, Warszawa 1974, str. 653, 
(33) „„U podstaw...', str. 92. 

(36) R. Bendix: „Max Weber, Warszawa 1977, str. 52—083, 
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doprowadziły go do odkrycia naukowego o podstawowym znaczeniu, do największego 
z możliwych odkryć: do ujawnienia istoty badanego systemu”(37). 

Rozważając tak pojętą metodę doboru czynników głównych, L. Nowak ryzykuje 
zejściem na poziom naiwnej, zdroworozsądkowej, trywialnej psychologii czy psy* 
chosocjologii poznania. Na tej samej zasadzie można by twierdzić, że liczne podróże 
nasunęły Marksowi ideę, iż rzeczywistość znajduje się w ciągłym ruchu i zmienności, 
że inną ideę dialektyki, o roli sprzeczności, odkrył obserwując małżeńskie konflikty 
sąsiadów, że widok zgłodniałego dziecka z nosem przylepionym do wystawy sklepowej 
podsunął mu myśl o roli procesu produkcji dóbr materialnych w życiu spoiLcznym, 
że obserwując urzędnika zgiętego w pas przed jakimś „magnatem przemysłu” doszedł 
do przekonania, że państwo jest jedynie komitetem zarządzającym interesami klasy 
burżuazyjnej itd. Oczywiście żadnych empirycznych dowodów przemawiających czy 
to zą czy przeciw istnieniu tego typu źródeł tych czy innych tez materializmu hi- 
storycznego i dialektycznego nie da się przytoczyć; podobne domniemania uzyskałyby 
charakter jeszcze bardziej arbitralnych spekulacji, gdyby — zgodnie z Leszka Nowaka 
koncepcją roli moralnego stosunku do rzeczywistości w poznaniu naukowym — nadać 
im konsekwentnie moralno-oceniające konotacje: Marks sformułował określoną tezę 
na temat relacji bazy i nadbudowy, gdyż nienawidził służalczości (a może odwrotnie, 
współczuł tym, co muszą słuchać mocniejszych od siebie), bolał nad trudnościami 
osiągnięcia harmonii i równowagi w małżeństwie (ale może był antyfeministą i 
właśnie cieszył go widok męża dokładającego żonie?), co odkryło przed nim „duszę 
dialektyki”, jak Lenin nazwał kategorię sprzeczności itd. Nie przypadkowy, lecz od+ 
zwierciedlający zupełną dowolność konstruowanych za pomocą metody L. Nowaka 
zależności jest fakt, iż można im nadawać radykalnie odmienny sens, interpretować 
w ten lub zgoła przeciwny sposób. Podobnie z nienawiści do kapitalizmu nie wynika 
sama przez się żadną teoria rzeczywistości ekcnomicznej tego systemu, kapitalizmu 
nie lubią czy nie lubili — z różnych przyczyn i z różnym skutkiem, także poznawczym 
— teoretycy drobnomieszczaństwa, zwolennicy arystokracji monarchiści, anarchiści, 
socjaliści utopijni.. Wartościowanie więc — w sensie jego roli metodologicznej na 
gruncie koncepcji L. Nowaka — nie dostarczą żadnych jednoznacznych kryteriów 
formułowania „struktur esencjalnych” rzeczywistości. 

Nie może być też uznana za źródło takich kryteriów perspektywa epistemologiczna, 
L. Nowak rozszerza swoją zarysowaną wyżej koncepcję związku „struktur aksjo- 
logicznych” ze „strukturami esencjalnymi”, dodając, iż Marks dążył do zdemasko= 
wania wyzysku kapitalistycznego.. zgodnie z systemem wartości klasy robotniczej, 
której był „literackim reprezentantem”(38). Ogólnie można powiedzieć, że „z każdą 
klasą społeczną związana jest odmienna perspektywa epistemologiczna..., system zasad 
stratyfikacji esencjalnej, czyli system reguł wyznaczających określonego typu czyn- 
niki główne dla czynników danego rodzaju... Tak np. dla perspektywy poznawczej 
burżuazji znamienny jest... indywidualizm. A indywidualizm ten wyraża się właśnie 
w zasadzie stratyfikacji esencjalnej: dla wszystkich czynników społecznych głównymi 
mogą być takie tylko wielkości, które przysługują indywiduom, a nie np. strukturom 
społecznym... Dla bourgeois świat społeczny jawi się jako nagromadzenie jednostek, 
które konstruują drogą umowy całości społeczne. Ten to praktyczny punkt widzenia 
na istotę zjawisk społecznych odnajdujemy u podstaw teorii konstruowanych przez 
myślicieli burżuazyjnych. Od teorii umowy społecznej począwszy, na koncepcji in= 
dywidualizmu metodologicznego skończywszy '(39). 


G7) „U podstaw...”, str. 93, 
(38) „Zasady...”, str. 66. 
(39) Tamże, str. 68. 
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Czy jednak rzeczywiście da się orzec tak proste zależności? Nowak uległ tutaj 
pokusie wuigarnej, pseudoinarksistowskiej socjologii wiedzy. Przecież równie zasadnie 
można by twierdzić, że indywidualizm znamionuje myśl drobnomieszczańską. I od 
wrotnie, można wskazać wiele koncepcji burżuazyjnych nie zakładających bynajmniej 
tak pojętego indywidualizmu(40), a odwołujących się właśnie do grup, struktur, całości 
społecznych i w oparciu o to utrzymywać, że myśli burżuazyjnej właściwy jest 
właśnie antyindywidualizm, kolektywizm, holizm itd. 

Przed indywidualizmem teoretycznym nie jest zabezpieczanych nawet wielu te- 
oretyków marksistowskich; np. w pewnym nurcie marksistowskiej teorii państwa 
ujmuje się tę instytucję właśnie w kategoriach indywiduów, osób, utożsamiając na 
tej podstawie wszystkie funkcje i działania wykonywane przez owe indywiduą z 
działaniami „państwowymi” czy „politycznymi” bez względu na ich rzeczywisty cha- 
rakter (np. zarządzanie i kierowanie gospodarką, mimo że wykonywane przez człon- 
ków administracji państwowej, jest zawsze elementem bazy ekonomicznej, a nie 
nadbudowy polityczno-prawnej społeczeństwa, podobnie jak pogadanka wygłoszona 
w szkole przez komendanta policji należy do nadbudowy oświatowej, a nie po- 
litycznej, a uczestnictwo żołnierzy w mszy polowej wchodzi w skład nadbudowy 
także nie państwowej, lecz religijnej). Od tak rozumianego personalizmu nie jest 
też, jak się przekonamy, wolna teoria L. Nowaka, który czy chciałby z tej racji 
być uznany za myśliciela burżuazyjnego? 

Koncepcja L. Nowaka, utrzymująca, iż „literacki przedstawiciel danej klasy zakłada 
w swej pracy badawczej... właściwą owej klasie perspektywę epistemologiczną”(41), 
nie daje się pogodzić z faktami, przeczącymi temu, jakoby „Marks twierdził, że 
rozwój ekonomiczny i walka klasowa tworzą nie tylko warunki do produkcji so- 
cjalistycznej, lecz również bezpośrednio rodzą świadomość jej konieczności... Rozumie 
sie, że socjalizm jako nauka tak samo tkwi korzeniami we współczesnych stosunkach 
exonomicznych, jak I walka klasowa proletariatu... ale socjalizm I walka klasowa 
powstają obok siebie, a nie jedno z drugiego, powstają z różnych przesłanek... Za- 
daniem socjaldemokracji jest wniesienie do proletariatu świadomości jego położenia 
i świadomości jego zadania, Nie byłoby to potrzebne, gdyby świadomoć ta wypływała 
sama przez się z walki klasowej”(42), innymi słowy, faktami wskazującymi na nie- 
zdolność samoistnego dochodzenia przez członków danej klasy (tu: robotniczej) do 
form poznania reprezentowanych przez jej teoretyczno-naukowych przedstawicieli. 

Powyższa koncepcja nie wyjaśnia też, w jaki to sposób badacz miałby nabywać 
czy przyjmować taką lub inną „klasową perspektywę poznawczą”, mogącą podpo- 
wiadać mu, co winien, a czego nie powinien traktować jako „czynnik główny” bądź 
„uboczny”. Czy ssie się taką perspektywę razem z mlekiem matki? Czy też uczuciowa 
identyfikacja z daną klasą prowadzi, wraz z akceptacją właściwego jej systemu 
wartości, do przyjęcia tym samym także i mającej ją cechować „perspektywy epi- 
stemologicznej”? 

Nie znaczy to, że chcemy negować rolę czynników klasowych w powstawaniu 
wiedzy. Zarówno pochodzenie, jak i aktualna przynależność klasowa mają np. doniosłe 
znaczenie jako czynnik uzyskiwania wiedzy o rzeczywistości. Fakt ten stanowi mil- 
czącą przesłankę postępowania socjologa, który chcąc napisać książkę o klasie ro- 
botniczej zatrudnia się na jakiś czas w zakładzie pracy, wchodzi więc okresowo 
w rolę członka tej klasy, sądząc słusznie, że pewnych typów wiedzy potrzebnej 


(40) Por. D. Aleksandrowicz: „Poznanie 1 krytyka”, Wrocław 18979, str. 174 


(41) „„Zasady...”, str. 68. 
(42) W. I. Lenin: „Dzieła” t. 5, Warszawa 19..., str. 419—420. 
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mu do napisania książki nie uzyska dumając za biurkiem czy wpatrując się w 
sufit swego gabinetu. Dotarliśmy w ten sposób do elementu, który w żadnym mo- 
mencie Leszka Nowaka teorii poznania naukowego nie występuje: roli empirycznej, 
obiektywnej rzeczywistości jako źródła i generatora wiedzy o niej. Hipotezy esen- 
cjalistyczne czy „zasady stratyfikacyjne” nasuwają, wedle tej koncepcji, filozofia 
badacza, jego preferencje, system wartości i inne elementy świadomości klasy, z 
którą się identyfikuje, ale nigdzie nie postuluje się ich wyprowadzania z rzeczy- 
twistości obiektywnej. Jakiekolwiek by nie było źródło owych hipotez czy zasad, 
zawsze jest to źródło różne od empirii. Ta ostatnia pojawia się, owszem, w schemacie 
procesu poznawczego w ujęciu Leszka Nowaka, lecz nie jako pierwotne, a któreś 
z kolei stadium poznania, mianowicie potem gdy już zasady stratyfikacyjne wygene- 
rują „pewną klasę obrazów struktury esencjalnej... kryteria empiryczne pozwalają 
niekiedy spośród tej klasy dokonać wyboru, przy czym wybór ów nigdy nie jest jed- 
noznaczny, zawsze pozostawia pewien margines swobody”(43). W innym miejscu zaś 
L. Nowak w sposób wykluczający wszelkie niedomówienia stwierdza, że „doświad- 
czenie... nie pozwala wprowadzić hipotez idealizacyjnych”(44). 


(43) „Wykłady...”', StT. 134. 
(44) „Wykłady... t. II, Poznań 1978, str. 116. 


Uwaga, Czytelnicy! 


Uprzejmie Informujemy, że począwszy od numeru 3-go w 1985 r. suplementy 
„Nowych Dróg” zostają wycofane ze sprzedaży egzemplarzowej, Prenumerata za- 
mówiona na 1985 r. będzie realizowana do końca br. 


Od 1 stycznia 1986 r. suplementy „Nowych Dróg” będą nadal rozprowadzane wy* 
łącznie w prenumeracie. W 1986 r. zamówienia na prenumeratę dla instytucji i osób 
indywidualnych — lecz członków partii — uzgodnione i potwierdzone przez woje- 
wwódzkie instancje partyjne, oddziały RSW będą przyjmować od ogniw stronnictw 
politycznych ZSL i SD, urzędów administracji państwowej i gospodarczej, instancji 
organizacji społecznych, związkowych i młodzieżowych, bibliotek państwowych, pub- 
licznych, naukowych, uczelnianych i szkolnych oraz od prenumeratorów indywidue= 
alnych (lektorów partyjnych i społecznych, działaczy młodzieżowych i pracowników 
nauki). 

W 1986 r. przewiduje się wydanie 7 numerów, przy czym objętość poszczególnych 
zeszytów może być zróżnicowana. Ustalono więc zryczałtowany koszt prenumeraty 
rocznej na zł 700 (cena 1 esz. — 100 zł.). 


Wokół religii i polityki wyznaniowej 


WIESŁAW MYSŁEK 


Profesor Czesław Strzeszewski we wstępie do pracy Historia katolicyzmu spo- 
łecznego w Polsce 1832—1939, wydanej pod jego redakcją naukową w 1981 r. przez 
Ośrodek Dokumentacji I Studiów Społecznych, nie podaje ścisłej definicji kato- 
licyzmu społecznego, ale prezentuje przybliżony do definicji opis: „Nazwą katolicyzm 
społeczny określany był w XIX wieku chrześcijański ruch społeczny. Nazwa ta 
jest o tyle adekwatna, że odróżnia myśl i działalność katolicką, o charakterze za- 
mkniętym i elitarnym, od szerokiego ruchu otwartego na kontakty z innymi ruchami 
uleowymi t społecznymi i ukierunkowanego na masy, jakim był od początku ka- 
tolicyzm społeczny. W tym sensie określenie katolicyzm społeczny jest zawsze ak= 
tualne. Specyfiką katolicyzmu społecznego jest więc szerokość i intensywność jego 
działalności społecznej. Każda jednak działalność musi być podbudowana bogactwem 
myśli, oparta na ideologii, która na to, aby być twórcza, musi być dynamiczna. W ka- 
tolicyzmie Społecznym myśl i działalność łączą się harmonijnie i nierozerwalnie”(1). 

Przytoczony opis „katolicyzmu społecznego” tylko w nikłym stopniu odpowiada 
istocie zjawiska, o którym niżej. W warunkach współczesnej Polski, Polski dnia 
dzisiejszego, w obrębie katolicyzmu rodzą się rozmaite nowe formy i struktury, 
które są ruchami o względnie szerokim zasięgu, a które trudno uznać za struktury 
właściwe dla katolicyzmu społecznego. Katolickie stowarzyszenia religijne, bractwa, 
kółka różańcowe są masowe i mają własną ideologię, lecz to za mało, by właśnie 
one były dla katolicyzmu społecznego reprezentatywne. W ostatnich latach dyna- 
micznie rozwijają się tzw. „oazy”, ale i one raczej nie zmieszczą się w tym pojęciu. 

Bliższa istocie katolicyzmu społecznego jest wypowiedź kard. S. Wyszyńskiego, 
zawarta w tejże książce. Kardynał S. Wyszyński wskazując na to, że powstawały 
w przeszłości różne szkoły katolicyzmu społecznego, podkreślał, że różnicował te 
szkoły zawsze ,,...ich stosunek do źródeł tak zwanej kwestii społecznej (robotniczej). 
Czy należy wyjść z bolesnej wówczas rzeczywistości, jak ją widział Marks w swoim 
«Manifjeście Komunistycznym», czy też należy sięgnąć dalej — do stale obecnych 
w życiu i współżyciu narodów praw przyrodzonych rządzących tym życiem? ”'(2). 

Właśnie stosunek do zasadniczego konfliktu naszej epoki, konfliktu o wymiarach 
klasowych, charakteryzuje w pierwszym rzędzie katolicyzm społeczny. Jest to ten 
typ katolicyzmu, który wykracza poza wąskie ramy wybranego zadania społecznego 
(z tego względu do klasycznego katolicyzmu społecznego nie będą się zaliczać np. 
stowarzyszenia charytatywne, opiekuńcze, zawodowe, podobnie jak wyspecjalizowane 
struktury i formy apostolatu świeckich itp.) i aspiruje do współdziałania z wybranym 
nurtem systemu społecznego, zorientowany jest bądź prosocjalistycznie, bądź pro- 


(1) „Historia katolicyzmu społecznego w Polsce 1832—1939''. Pod red. Cz. Strzeszewskiego, 
M. Bondera i K. Turowskiego, Warszawa 1981, str. 13, 
(2) Tamże, str. 7. 
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kapitalistycznie. W ostatecznym rezultacie nawet tam, gdzie problem wyboru między 
przeciwstawnymi systemami społecznymi bywa zamazywany, spoza mgławicy ogól= 
nohumanistycznych deklaracji zawsze na czoło wysunie się sprawa socjalistycznego 
lub kapitalistycznego sposobu rozwiązywania problemów społecznych. Natomiast 
sprawa masowości ruchu, czy nawet jego otwarcia na masy, nie należy do za- 
sadniczych wyróżniających ów katolicyzm cech. Można wszakże zgodzić się z opinią, 
że właściwe dla katolicyzmu społecznego jest działanie, działanie wielostronne (łącz- 
nie z politycznym) i koherentnie połączone z towarzyszącą mu ideologią. 

W warunkach współczesnej Polski do katolicyzmu społecznego zaliczyć można 
takie stowarzyszenia i środowiska, jak Stowarzyszenie „Pax”, następnie Chrześci- 
jańskie Stowarzyszenie Społeczne, dalej Polski Związek Katolicko-Społeczny, wresz- 
cie środowisko, które określiłem przed trzema laty jako „federację ZNAK”; można 
również przyjąć, że krąg osób, które w wyniku wydarzeń, jakie nastąpiły w latach 
1983—1984 w PZKS, działają odrębnie w ramach Ośrodka Dokumentacji I Studiów 
Społecznych oraz Katolicko-Społecznego Koła Poselskiego, tworzy odrębny, spe- 
cyficzny nurt w katolicyzmie społecznym. Otwarta pozostaje kwestia, na ile „Caritas” 
można uznać za organizację wchodzącą w obręb katolicyzmu społecznego, na ile 
zaś specyfika tej organizacji każe ją rozpatrywać w innej perspektywie. 

Żadna z wymienionych struktur nie charakteryzuje się masowością. Wszystkie 
one mają charakter raczej elitarny. Są to stowarzyszenia bądź środowiska ,„kadrowe”, 
skupiają praktyków i intelektualistów, którzy systematycznie służą swoją myślą 
wybranej orientacji katolickiej. Jednak społecznego znaczenia środowisk katolicyzmu 
społecznego nie można mierzyć metodą statystyczną. Są istotniejsze parametry takiej 
oceny. 

W pierwszym rzędzie należy wskazać na to, iż katolicyzm społeczny, także w Polsce, 
obejmuje orientacje zarówno prosocjalistyczne, jak i prokapitalistyczne, albo — jeśli 
tak jasne ujęcie sprawy może być komuś niemiłe — „niesocjalistyczne”. Wprawdzie 
orientacja prosocjalistyczna nie cieszy się szczególnym uznaniem ze strony władz 
Kościoła rzymskokatolickiego w Polsce, jednakże musi być dzisiaj (w przeciwieństwie 
do czasów wcześniejszych) przynajmniej tolerowana. To biegunowe zróżnicowanie 
katolicyzmu społecznego prowadzi do wniosku, dawno już zresztą sformułowanego, 
że wyznanie wiary nie implikuje w katolicyzmie określonej postawy politycznej 
i społecznej i że są to kwestie niezależne. W praktyce polskiej potwierdza się 
stanowisko marksistów, iż światopogląd pojmowany jako orientacja filozoficzna (za= 
równo w znaczeniu dosłownym. jak i potocznym), w szczególności wybór między 
filozofią materialistyczną a idealistyczną, nie musi łączyć się z wyborem politycznym. 
To, iż dzisiaj w niektórych polskich świątyniach katolickich rozmaici ateiści, prze- 
ciwnicy socjalizmu, korzystają z nawy kościelnej dla prowadzenia propagandy an- 
tysocjalistycznej, jeszcze ostrzej zaznacza niezawisłość stanowiska politycznego od 
wyznania religijnego i od stosunku do religii. 

Po drugie, znaczenie katolicyzmu społecznego wyraża się także w tym, iż stanowi 
on zwierciadło stanowiska politycznego władz kościelnych. To, że jedne z ugrupowań 
katolicyzmu społecznego cieszą się uznaniem tych władz, inne zaś ledwie są to- 
lerowane, ma u swych podstaw bynajmniej nie religijne, lecz właśnie pozare- 
ligijne zaangażowanie katolickich stowarzyszeń społecznych. Łatwo dostrzec, 
że w odniesieniu do spraw religijnych ugrupowania o orientacji politycznie po- 
stępowej są bardziej ortodoksyjne od ugrupowań o orientacji prawicowej. Te ostatnie 
swego czasu uparcie lansowały postaci i ich poglądy, które przez aktualny pontyfikat 
zostały ostro zakwestionowane (sprawa ks. Kiinga, nowych teologii), występowały 
z ostrą krytyką tradycyjnej socjotechniki działalności religijnej, wspierały przez 
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wiele lat nowinkarstwo, które budziło poważne opory wśród hierarchii katolickiej, 
a mimo to wciąż i nadal traktowane są jako rzeczywiste, politvczne ramię Kościoła 
rzymskokatolickiego w Polsce wśród katolików świeckich i w życiu publicznym. 
Tak więc poprzez stosunek do określonych ugrupowań katolicyzmu społecznego we- 
ryfikuje się polityczne stanowisko Episkopatu. 

Po trzecie, społeczne znaczenie katolicyzmu społecznego wyraża się i w tym, 
Że w stanowisku Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wobec poszczególnych ugru- 
powań uwiarygadnia się postawa partii, jej otwartość polityczna, gotowość mak- 
symalnie szerokiego interpretowania zasady sojuszu politycznego w imię realizacji 
celów zarówno klasowych, jak i ogólnonarodowych. Ta nieustannie wyciągnięta do 
katolików świeckich ręka nie zawsze jest podejmowana. Tym samym nie tylko 
partia dokumentuje swoje stanowisko wobec potencjalnych i rzeczywistych sił so- 
juszniczych, lecz i odwrotnie — w obrebie katolicyzmu społecznego — silniej za- 
znaczają się kontrasty polityczne w zróżnicowanym stosunku do partii — siły po- 
litycznie kierującej krajem. | 

Wreszcie po czwarte, a jest to może najważniejsze znaczenie katalicrznu spo- 
łecznego, przejawia się ono w oddziaływaniu na względnie szerokie liczebnie śro- 
dowiska katolików. Pewnym miernikiem zasięgu takiego oadziaływania może być 
czytelnictwo prasy ugrupowań katolickich, ale sądzę, że można pokusić się przy 
oxazji szczegółowych badań o sformułowanie bardziej precyzyjnych kryteriów za- 
równo zasięgu społecznego oddziaływania, jak i jego skuteczności. Należy tu także 
wskaząć na trwałość formacji katolicyzmu społecznego w Polsce, jej systematyczny 
rozwój oraz głębokie zakorzenienie społeczne. Katolicyzm ten nie jest efemerydą 
polityczną, lecz trwałym współkamponeniem życia politycznego w Polsce. Poczynania 
likwidatorskie, jakie obserwowano w odniesieniu do różnych nurtów katolicyzmu 
społecznego w minionym czterdziestoleciu, okazały się nieefektywne; utrwalił się 
on w swojej pluralistycznej, a zarazem wewnętrznie antynomicznej postaci. Wydaje 
się, że trwałość ta łączy się nie tylko z uwarunkowaniami politycznymi, lecz głównie 
z tym, że katolicyzm społeczny efektywnie współtworzy naszą kulturę narodową, wno- 
si do niej rzeczywiste wartości. 

Po tych uwagach wstępnych można przejść do omówienia właściwego problemu, 
który został ujęty w zwrocie „dziś i jutro polskiego katolicyzmu społecznego”. Dziś 
— to znaczy aktualny obraz, stan zjawiska. Jutro — to znaczy próba postawienia 
hipotezy co do kierunku ewolucji poszczególnych struxtur i całości oraz jego roli 
w czasie nadchodzącym. 

Jak kształtuje się obecne zróżnicowanie katolicyzmu społecznego, według jakich 
kryteriów należy go wartościować? Za podstawowe kryterium należy uznać, ze wzglę- 
dów o których dalej, zagadnienia polityczne. kwestię wyboru politycznego, samo- 
określenia się wobec naszej rzeczywistości społecznej, a więc bądź jej afirmację 
(w sferze podstawowych założeń, co nie musi oznaczać akceptacji całokształtu prak- 
tyki), bądź też odrzucenie, negację i związane z tym dążenie do jej generalnego 
przekształcenia. W tym sensie możemy mówić o katolicyzmie prawicowym i le- 
wicowym, prosocjalistycznym i ze swej istoty antysocjalistycznym. 

Mówienie o kierunku antvsocjalistycznym w obrębie katolicyzmu społecznego, 
ztóry funkcjonuje legalnie, w ramach struktur uznanych przez prawo, może wydać 
się nieporozumieniem, tym bardziej że w programowych dokumentach tego nurtu 
nigdzie tak otwarcie samookreślenie się tego nurtu nie zostało postawione. Ale 
nie można mieć wątpliwości co do rzeczywistych intencji nurtu prawicowego, gdy 
studiuje sie np. takie dokumenty, jak opracowanie Rady Programowej Klubu In- 
teligencji Katolickiej w Warszawie z datą 30 czerwca ub. roku, zatytułowane Stan 
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świadomości społecznej. Próba oceny — kierunki oddziaływania(3). Dokument ten 
jednoznacznie określa rolę, jaką mają odegrać dzisiaj w życiu politycznym Kluby 
Inteligencji Katolickiej i zbliżone do KIK struktury Jest to rola polegająca na 
generalnej dezakceptacji realnego. socjalizmu (dokument posługuje się tym pojęciem), 
wspieraniu 1 pobudzaniu postaw odmowy, powrocie do ideologii „przeczekiwania” 
socjalizmu, tyle że nie biernego, a aktywnego, co zakłada z jednej strony dekoin- 
ponowanie ustalonego modelu życia społecznego i budowanie równoległego, innego, 
konkurencyjnego; ten ostatni miałby perspektywicznie zastąpić tkankę ludowej pań- 
stwowości. 

Przed przedstawieniem kilku refleksji w sprawie stanu i perspektyw katolickiej 
prawicy niezbędne jest przedstawienie uwag w sprawie płynności stanowiską poli- 
tycznego formacji, która tworzy obecnie w katolicyzmie społecznym nurt prawi- 
cowy. | 

Bezpośrednio po drugiej wojnie światowej środowiska, mające aktualnie swoją 
kontynuację w tych samych nawet formach, takie jak krąg skupiony wokół czasopism 
„Iygodnik Powszechny” i „Znak” względnie „Tygodnik Warszawski” zajmowały sta- 
nowisko opozycyjne wobec przemian społecznych i nowego układu sił politycznych, 
zarówno w sensie ideologicznym, jak i społeczno-politycznym Socjalistyczna per- 
spektywa przemian polskich była przez to środowisko odrzucana. Dopiero w r. 1956 
przyjęto tam nową orientację — „neopozytywistycznej” akceptacji politycznego stanu 
rzeczy, uznania miejsca Polski w obrębie świata socjalistycznego, współdziałania 
z politycznym kierownictwem kraju w akceptowanych kwestiach społecznej praktyki, 
przy równoczesnym manifestowaniu odrębności ideologicznej i kulturalnej. W sensie 
politycznym należymy do Wschodu, w sensie kulturalnym do Zachodu, kultura polska 
jest kulturą łacińską, zaś kompromis w tej dziedzinie jest nie do przyjęcia. Przye 
pomnę, że tak ujęta linią sformułowana została w czasach pontyfikatu Piusa XII, 
na długo przed II Soborem Watykańskim, w czasach, gdy oficjalny Kościół cha- 
rakteryzował się głębokim konserwatyzmem, brakiem otwartości wobec świata. Był 
to czas, gdy atmosfera panująca w Kościele charakteryzowała się — jak pisał jeszcze 
w 1861 r. jeden z publicystów katolickich — ,„..kompleksem oblężonej twierdzy 
czy atmosferą getta”(4) Może właśnie dlatego, wobec braku w miarę atrakcyjnej 
alternatywy ideologicznej, dynamika kulturalna tego nurtu i jego ideologiczną ofen- 
sywność były mierne. Przez wiele lat dominowała raczej postawa pozytywistyczna, 
postawa współudziału we władzy i tym samym przyjmowania współodpowiedzialności 
za bieg wydarzeń politycznych, Poselski klub „Znaku” był wówczas najliczniejszy 
wśród klubów katolickich i tylko on miał swojego przedstawiciela w Radzie 
Państwa. Sytuacja zmieniła się radykalnie w latach 1967—1968. W wydarzeniach 
z tych lat należy szukać genezy zmiany kursu, wycofania się ze stanowiską współ- 
działania na pozycje coraz głębszego i coraz bardziej manifestowanego dystan- 
sowania się od oficjalnej polityki państwa. Federacja „Znak” zaczęła wchodzić na 
drogę, która doprowadziła ją obecnie do otwartej opozycji. W pewnym sensie, przy 
uwzględnieniu wszystkich zmian czasu i okoliczności, „Znak” znalazł się w bez- 
pośrednio powojennym punkcie wyjścia, ale w sytuacji teoretycznie dla siebie ko- 
rzystniejszej. Ta optymalizacja warunków polega na tym, iż inny wymiar ma opozycja 
wobec siły politycznej, która inicjuje wielkie reformy społeczne, wyprowadzą Polskę 
z zacofania opierając się na powszechnie akceptowanym programie Manifestu Lip- 
cowego, a inny wymiar ma wobec siły politycznej, która obciążona jest odpowie- 
dzialnością za serię kryzysów i załamań ekonomicznych i której głównym zadaniem 


(3) Por. „Kultura [Paryż], 1984, str. 188—176. 
(4) J. Eska: „Swieccy”, w: „Więż”, 1961, nr 11—12, str. 17. 
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jest prowadzenie takiej polityki, która umożliwi odzyskanie społecznego zaufania. 
W innej sytuacji znajdowała się też partia, która brała w swe ręce kierowanie 
losami narodu z intencją wyprowadzenia go z ruin pozostawionych przez okupanta 
i zacofania pozostawionego przez sanację, a w innej sytuacji jest partia, gdy musi 
wyprowadzać Polskę ze spustoszeń woluntarystycznej polityki czasów biurokratycz- 
nego technokratyzmu. Na tym polega awantaż, jaki tak niespodziewanie dla siebie 
uzyskały siły prawicowe w obrębie katolicyzmu i poza nim. 

Wybór postawy w stosunku do socjalizmu i partii zawsze stanowił główne kry- 
terium różnicujące wewnętrznie katolicyzm. Nawet federacja „Znak” odczuła siłę 
takich wyborów. Różnice w tej kwestii, choćby taktycznej, pociągały za sobą głębokie 
przesilenia, czego świadectwem są najpierw losy „Więzi” i jej środowiska, a następnie 
KIK w Warszawie, później zaś PZKS. 

Środowisko „Więzi” wkraczało w samodzielne życie polityczne z pozycji proso- 
cjalistycznych. Przynajmniej werbalnie przez lata deklarowało ono zaangażowanie 
socjalistyczne. Wspierało się przy tym filozofią E. Mouniera, ale nie była to ak- 
ceptacja, którą prowadziłaby do sytuacji sojuszniczych z partią. Środowisko „Więzi” 
już w tamtym okresie zorientowane było raczej na pewien nurt w partii i w śro- 
dowisku marksistowskich intelektualistów, nurt, który w dużej mierze doprowadził 
znaczną część jego reprezentantów na pozycje antykomunistyczne. Dzisiaj z pier- 
wotnego programu „Więzi” nie ma nawet śladu. Nazwisko E. Mouniera od lat dla 
tego miesięcznika w praktyce niewiele znaczy, zaś w obrębie federacji „Znak” krąg 
„Więzi zalicza się do najbardziej prawicowych. Ale ta ewolucja doprowadziła do 
rozejścia się dróg z osobami, które założyły następnie Ośrodek Dokumentacji i Stu- 
diów Społecznych, czasopismo „Chrześcijanin w świecie”, Polski Klub Inteligencji Ka- 
tolickiej (następnie — PZKS), tygodnik „Ład”. Tu z kolei, w następstwie dalszej 
znanej ewolucji, doszło w okresie 1983—1984 do kolejnego rozłamu na podobnym 
tie. 

Przypomnienie tych znanych przecież faktów ma na celu uzasadnienie sądu, iż 
decydującym czynnikiem, różnicującym katolicyzm społeczny, nie jest bynajmniej 
stosunek do spraw ze swej istoty religijnych, czy nawet szerzej — katolickich, 
lecz do spraw pozareligijnych, przede wszystkim społeczno-ustrojowych. Pryzmat 
polityki wycisnął swoje piętno na dziejach katolicyzmu społecznego w Polsce 
w sposób powszechnie dostrzegalny. 

Okres posierpniowy w prawicowym nurcie katolicyzmu społecznego otwiera nową 
fazę jego dziejów. Oznacza on bezpośrednie powiązanie federacji „Znak” z lega- 
lizującą się wówczas opozycją polityczną. Chodzi bowiem nie tyle o powiązanie 
z „Solidarnością”, ruchem masowym, lecz z tym trendem, który przejmował dys- 
pozycję ruchem i spychał go na bezdroża ekstremizmu i konfrontacji. Federacja 
„Znak” tym samym wikłałą się w sytuacje polityczne, które i obecnie ciążą na 
jej założeniach programowych i postawie społecznej. 

Oficjalną strukturą federacji, jej eksponentem w życiu społecznym są Kluby In- 
teliigencji Katolickiej. Gwałtownie rozrastały się one liczebnie po wydarzeniach sier- 
pniowych 1980 r., a dzisiaj po okresowym zawieszeniu ich działalności ponownie 
sięgają zakresu sprzed grudnia 1981 r. „Ruch »Znake od samego początku swego 
istnienia określał się jako ruch katolików świeckich działających w łączności 
2 Episkopatem”(5). Bez ryzyka popełnienia poważniejszego błędu możemy dodać, 
że w roku 1931 stał się ruchem działającym również w łączności ze sternikami 
różnych ogniw „Solidarności” i sam często w roli takiego sternika występował, 


(5) R. Piasek: „Nowe zadania Klubów Inteligencji Katolickiej”, w: „W drodze”, 1681, nr 8, 
str. 96. 
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zasilając krąg czołowych działaczy ruchu, przejmując ster piśmienniciwem, szkoląc 
kadry, służąc wsparciem i oparciem politykom, którzy usadowili się na czele „So- 
lidarności”, ludziom z dawnego KOR-u i im podobnym. W konsekwencji również 
obecnie federacja „Znak? swoje struktury organizacyjne traktuje jako swoiste przed- 
łużenie dawnej działalności opozycji, w nowych warunkach, w nowych formach, 
ale z zachowaniem tych samych co poprzednio celów. 

Wskazuje na to wspomniane opracowanie Rady Programowej KIK, przedstawione 
Zarządowi KIK w Warszawie i kardynałowi J. Glempowi jako prymasowi. „Roz- 
poznanie społecznego stanu świadomości — czytamy w opracowaniu — którego nie 
można oderwać od oceny samej sytuacji, w jakiej się jako naród znajdujemy, stanowi 
próbę uzmysłowienia sobie, czym ten stan świadomości się dziś przede wszystkim 
charakteryzuje, jakim uległ zmianom, jakie przedstawia wartości, jakie są jego za- 
grożenia. Zadaliśmy sobie równocześnie pytanie, jakie w chwili obecnej powinny 
być podstawowe kierunki chrześcijańskiego oddziaływania ”(6). 

Odpowiedzi na te pytania nie odbiegają od stereotypów popularyzowanych przez 
zachodnie radiostacje, „Wolną Europę”, „Głos Ameryki” i inne. Autorzy dokumentu 
stoją na gruncie antynomii „władzy” i „społeczeństwa”, przy czym postawy spo- 
łeczeństwa utożsamiają z własnym stanowiskiem. „Społeczeństwu” po grudniu 1981 r. 
odebrana została podmiotowość, odczuwa ono „system” jako „psychicznie nie do 
zniesienia”, „źle funkcjonujący, niesprawiedliwy”, w świadomości społecznej... „nie 
odczuwa się żadnego związku z systemem, w jego naprawie nie lokuje się żadnej 
istotnej i trwałej nadziei”. Zdaniem osób, które podpisały dokument, w odczuciu 
społeczeństwa „system” „sprawuje samo społeczeństwo”. Nadto „Istnieje też świa- 
domość degradacji, jakiej ulega środowisko naturalne”, a „Coraz więcej ludzi nie 
znajduje zadowolenia w pracy”. W konsekwencji rodzi się „samoobrona społeczna” 
tak w formach „niejawnych”, jak i legalnych. Polega ona m.in. na „oporze społecz- 
nym, odmowie uczestnictwa w oficjalnych strukturach”, na wypracowywaniu właści- 
wej dla danej sytuacji taktyki, np. „Od pewnego czasu przesuwa się główny akcent 
tej szeroko rozumianej samoobrony społecznej. Oczekiwanie na szybką zmianę, na 
cofnięcie się władz, ustąpiło miejsca zrozumieniu, iż trzeba się nastawić na długie 
trwanie, w związku z czym bardziej niż przedtem doceniana jest praca długofalowa (71). 

Autorzy nie identyfikują się ze społeczeństwem, przeciwnie, usiłują kreślić obraz 
społeczeństwa zgodny ze swymi ideologicznymi przekonaniami. Nie interesuje ich 
zróżnicowanie stanowisk społecznych, nie są istotne np. wyniki badań, prowadzonych 
przez Ośrodek Badania Opinii Publicznej PRiTV i inne sondaże, które dowodzą stałe- 
go kurczenia się bazy politycznej sił ekstremistycznych i poszerzania środowisk, które 
gotowe są współdziałać w poszukiwaniu dróg wyprowadzenia Polski z kryzysu. Nie ma 
takiego społeczeństwa, o jakim piszą członkowie Rady Programowej KIK, chociaż 
z pewnością istnieją w społeczeństwie liczebnie znaczne środowiska, które obrazowi 
tam szkicowanemu odpowiadają. 

Antynomia zawarta w opozycji pojęć „władza” — „społeczeństwo” jest fałszywą 
antynomią. Oznacza ona przyjęcie, iż ma miejsce totalna alienacja struktur władzy, 
że władza jest czymś pozaspołecznym, a sposób prezentacji stosunków między „wła- 
dzą” i „społeczeństwem w dokumencie Rady Programowej KIK ma świadczyć, 
iż jest to władza antyspołeczna, skierowana przeciwko własnemu narodowi. 

Państwo, instytucje życia publicznego, organizacje społeczne, cała sieć organizacji 
życia społecznego, w stosunku do którego według referowanego dokumentu występuje 
„odmowa uczestnictwa w oficjalnych strukturach”, mają być nie tylko bojkotowane, 


(6) „Stan świadomości społecznej...””, „Kultura, Paryż 1984, str. 168, 
(7) Tamże, str. 169—170, 
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ignorowane(8) Równolegle do nich prawica katolicyzmu społecznego pragnie stwoe 
rzyć własną, paralelną sieć organizacji życia społecznego, konkurencyjną i zastępczą; 
tak jak koła kościelne występują z tezą o „władzy zastępczej” Kościoła (potestate 
vicaria) w sytuacjach, w których władzą świecka nie jest w stanie jej sprawować, 
tak i prawica katolicka pragnie wraz z całą prawicą osiągnąć taką władzę 
w opozycji do władzy państwowej. „W świadomości wielu środowisk — czytamy 
w opracowaniu — pojawia się przeświadczenie o konieczności budowania nowego 
społeczeństwa. Chodzi tu o budowę wzajemnych odniesień, powiązań i struktur spo- 
łtecznych tworzonych oddolnie, samorządnie, często bez konieczności ich instytu- 
cjonalizacji. Takie odniesienia i powiązania tworzone w małych grupach, w grupach 
rodzin na terenie parafii, w różnych działaniach i samopomocowych, 4 samokształ- 
ceniowych stanowią o podmiotowości społeczeństwa ti o tworzeniu jego własnej 
kultury. Stwarza to też szansę wnoszenia wartości chrześcijańskich w życie społeczne. 
W budowie takich powiązań i struktur dużą rolę mogą odegrać Kluby Inteligencji 
Katolickiej”(9). 

Tak ma wyglądać praktyka. Aby jednak mogła osiągać założony cel, winna być 
wspierana działalnością edukacyjną. W cytowanym opracowaniu stwierdzą się, że 
Kościół ma działać tax, by domagać się „przywracania społeczeństwu zabranych 
mu praw i możliwości działania (...) W tych ramach widzieć należy również ocze- 
kiwania kierowane do instytucji i środowisk katolickich o charakterze opiniotwór- 
czym czy formacyjnym. Są one obdarzone zaufaniem. Nie są jednak dostatecznie wy- 
raźnym punktem odniesienia. Odbierane są bardziej jako czynnik przetrwania — niż 
świadectwa i inspiracji (10). 

Przetrwanie. przeczekanie nie są to zwroty, które zawierałyby jakikolwiek ładunek 
gotowości do owego, tak deklarowanego ongiś „porozumienia”. Przez prawicę ka- 
tolicką „„porozumienie” pojmowane jest jako kapitulacja systemu socjalistycznego, 
jako jego samounicestwienie, rezygnacja właśnie na rzecz prawicy, głównie prawicy 
klerykalnej. 

Zarysowany wyżej, w oparciu o opracowanie Rady Programowej KIK, obraz postaw, 
które dominują w federacji „Znak”, nie napawa optymizmem co do możliwości adap- 
tacyjnych tej formacji do socjalizmu i do procesów, jakie ujawniają się obecnie 
w Polsce. Nie napawa, tym bardziej że zmiany, jakie występują od pewnego czasu 
na najwyższych szczeblach kościelnej hierarchii, nie zapowiadają, iż by z tej strony 
można było oczekiwać impulsów neutralizujących prawicę. Raczej przeciwnie. 
W Watykanie głośna „instrukcja Ratzingera” w sprawie teologii wyzwolenia po- 
nownie zakłada, iż z fałszywej doktryny może wynikać tylko fałszywa praktyka; 
tym samym uchylono znamienne rozróżnienie, dokonane przez Jana XXIII w Pacem 
in terris, dzięki któremu Kościół mógł, odrzucając marksizm, zaakceptować przemiany 
socjalistyczne. Orędzie Jana Pawłą II na 1 stycznia 1985 r., na „Światowy Dzień 
Pokoju”, stawia adresatów, zwłaszcza młodzież, wobec konieczności wyboru wartości, 
odrzucenia wartości „kolektywizmu” i „walki klas” i wyboru wartości „chrześci- 
jańskich”, Trzeba tu wskazać, że w toku dotychczasowych podróży Jan Paweł II 
z najwyższym uznaniem mówił o wartościach konstytuujących cywilizację Stanów 
Zjednoczonych AP. Jest to zbieżne z tym nurtem katolickiej filozofii społecznej, 
który wywodzi się od J. J. Maritaina i między innymi wyraża w uznaniu cywilizacji 
amerykanskiej za cywilizację chrześcijańską. Alternatywa Jana Pawła II sprowadza 
się więc w ostatecznym rezultacie do opcji na rzecz Stanów Zjednoczonych przeciwko 


(8) Tamże, str. 170, n. 
(9) Tamże, str. 175. 
(10) Tamże, str. 173. 
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państwom świata socjalistycznego. Oznacza to porzucenie przez papiestwo ustalonej 
w dobie Jana XXIII i Pawła VI linii neutralistycznej i pozbawienie się siły me- 
diacyjnej w stosunkach między Wschodem i Zachodem. Zorientowanie Karola Woj- 
tyły na filozofię J. J. Maritaina jest dostrzegane w charakteryzowanych kręgach 
katolicyzmu społecznego i wspierane przez ten katolicyzm. „Ślad tego napotykamy 
w sympozjach naukowych ODiSS, Jacques Maritain a Vaticanum II i Jacques Ma- 
ritain a Jan Paweł II*(11). 

Kierunek politycznej ewolucji papiestwa z pewnością stanowi impuls dla akty- 
wizacji katolickiej prawicy w Polsce i stawia w coraz trudniejszej sytuacji środowiska 
lewicowe. Prawica nie cofa się w tym klimacie nawet przed nadużyciem; teologia 
wyzwolenia to dla przeciętnego Polaka, który coś o niej słyszał, kierunek, jaki 
łączy się z ruchem. antykapitalistycznym i z posłużeniem się metodą marksizmu 
w analizie stosunków społecznych. Wspomniane opracowanie Rady Programowej 
KIK stwierdzając „..szansę rzeczywistego zakorzenienia się myśli społecznej opartej 
na wartościach chrześcijańskich” zaznacza, że „W jakimś zakresie podjęciem tej szan- 
sy może być próba przemyślenia wyrastającej z naszych doświadczeń polskiej teologii 
wyzwolenia. W innym — próba formułowania w Polsce takiej myśli politycznej, 
która kieruje się perspektywą pokojowej walki, pokojowego wyzwolenia społecznego, 
jak się określa program moralny Jana Pawła II'(12). Kontekst pojęcia „teologia 
wyzwolenia”, jakim jest łączenie go z programem antysocjalistycznym, wskazuje, 
iż prawicowy program społeczny usiłuje ukryć się za parawanem pojęć radykal- 
nych. 

Ale nie zawsze tak jest. Prawicowy nurt katolicyzmu społecznego otwarcie kul- 
tywuje właśnie prawicową tradycję polityczną. Lektura czasopism federacji „Znak”, 
głównie „Tygodnika Powszechnego” 1 „Więzi”, wskazuje, że z uznaniem spotyka 
się na łamach tych pism każdy odcień tradycji politycznej, która nie zakładała 
przeobrażeń socjalistycznych. Takie formacje polityczne, jak endecja I sanacja, cha- 
decja i prawica socjalreformistyczna, to odcienie ruchu ludowego, które nie stały 
na pozycjach wojująco antyklerykalnych, wszystko to zgodnie uznane jest za war- 
tościowe, godne kontynuacji. Na łamach tych pism rozgrzesza się nawet potępiany 
w encyklikach społecznych Leona XIII i Piusa XI liberalizm; „..firwanie w prze 
konamiu, że z faktu masowej religijności Polaków powinny wyniknąć jakieś kon- 
cepcje polityczne — pisze „Więż” — grozi politycznym bezuładem i odejściem od 
europejskiego stylu myślenia. Przede wszystkim grozi to pominięciem najważniej- 
szego elementu tradycji europejskiej — liberalizmu, którego Kościół z samej Swej 
istoty głosić nie może. Bez podjęcia jednak szerokiej edukacji w sferze liberalnej 
teorii społecznej, rozwiązanie problemów polskiego życia zbiorowego będzie odru- 
chowe i bezrefleksyjne. Co nie znaczy, że złe. ale poniekąd dziecinne”(13). Tak oto 
wiemy wreszcie, jakimi szlakami powinna podążać naprawa polskiej ekonomiki. 

Wyżej scharakteryzowano niektóre, zasadnicze, jak się wydaje, zagadnienia zwią» 
zane z aktualną sytuacją prawicowego nurtu w polskim katolicyzmie i z jego per- 
spektywami — tak jak je oceniają liderzy tego nurtu. A jak można perspektywy 
tej orientacji ocenić z naszego stanowiska? 

Doświadczenie polskiego powojennego czterdziestolecia świadczy, iż procesy, jakie 
dokonują się w katolicyzmie społecznym, stanowią pochodną szerszych przemian 
społecznych. Pewna kariera prawicy katolickiej jest funkcją osłabienia zarówno so- 
cjalistycznego kierunku przemian w latach siedemdziesiątych, jak i negatywnych 


(11) Por. „Chrześcijanin w świecie”, 1083, nr 1 i 1964, nr 6, 
(12) „Stan świadomości społecznej...”, cyt. wyd., str. 176, 
(13) „Więż”, 1084, me 6, str. 120. 
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zjawisk w środowiskach politycznego kierownictwa krajem, co doprowadziło do 
głębokiego naruszenia więzi między partią a ludźmi pracy. Tu właśnie, w tempie 
i skali przezwyciężania wypaczeń oraz w realizacji programu wychodzenia z kryzysu 
i zabezpieczenia dalszego rozwoju Polski i godziwych warunków życia ludzi, należy 
szukać odpowiedzi na pytanie o przyszłość prawicy katolickiej. Skoro przyjęła ona, 
że partia i siły sojusznicze nie są w stanie wyprowadzić Polski z kryzysu jej 
możliwe rozczarowanie oznaczać będzie jednocześnie załamanie pozycji społecznej 
i konieczność rewizji programu, o którym wyżej była mowa. 

Te same procesy, które spowodowały swoistą karierę sił prawicowych, złożyły 
się na przesilenia, jakie wystąpiły na lewym skrzydle politycznego i społecznego 
katolicyzmu. Chodzi tu w szczególności o „Pax, w mniejszym stopniu o Chrze- 
ścijańskie Stowarzyszenie Społeczne. To ostatnie zresztą, w założeniu wyznaniowo 
pluralistyczne, tylko w pewnym sensie można uznać za reprezentanta katolicyzmu. 
Zresztą związki ChSS z pozakatolickimi Kościołami chrześcijańskimi, które w mo- 
mentach ciężkiej politycznej próby zajęły polityczne stanowisko realistyczne i otwar- 
te w stosunku do socjalizmu, znacznie ułatwiły ChSS uniknięcie cięższych kry- 
zysów wewnętrznych. Właśnie ze względu na specyfikę Chrześcijańskiego Stowa= 
rzyszenia Społecznego nie chciałbym w tym miejscu rozpatrywać problemów ChSS 
na tle problemów społecznego katolicyzmu. W konsekwencji centralne miejsce wśród 
lewego skrzydła w społecznym katolicyzmie należy łączyć z działalnością Stowa- 
rzyszenia „Pax”. 

Z pozycji marksisty ocena dziejów „Pax” aż po rok 1980 musi być pełna sza- 
cunku. Stowarzyszeniu ani w pierwszym okresie działania, ani też w latach póź- 
niejszych nie ułatwiły sytuacji zaszłości z czasów przedwojennych i lat wojny 
w odniesieniu do kręgu kierowniczego w „Paxie”. Nie ułatwiło również sytuacji to. 
że zaangażowanie z pozycji katolickich, a zarazem lewicowych, było czymś na mapie 
politycznej Polski zgoła nowym i że właściwie nikłe były wówczas światowe do- 
świadczenia katolickiej lewicy. W znacznej mierze była to działalność precedensowa. 
Należy także przypomnieć, że najcięższe ataki poszły w drugiej połowie lat pięć- 
dziesiątych przeciwko ,„Paxowi” ze strony, której raczej nie można było wcześniej 
o to posądzić — z oficjalnych kół i oficjalnej propagandy; w tym klimacie doszło 
do morderstwa, do zabójstwa syna Bolesławą Piaseckiego. Nieco później, już 
w okresie II Soboru Watykańskiego, „Pax” stał się przedmiotem drastycznego ataku 
ze strony kierowniczych kół kościelnych w Polsce w postaci głośnego „raportu”, 
który został skierowany do Watykanu, a bazował na wielu pomówieniach w stosunku 
do „Paxu”. 

Mimo wszystkich tych przeciwieństw, a także wielu innych, „Pax” z ogromną 
konsekwencją, pod kierownictwem Bolesława Piaseckiego, cpierał się naciskom oraż 
wewnętrznym frondom, których celem było sprowadzenie organizacji z przyjętej 
już u zarania „paxowskich” dziejów linii postępowania, zorientowanej na sojusz 
z PZPR i na walkę o trwałe miejsce Polski w obozie socjalistycznym. Wprawdzie 
iw „Paxie” miały miejsce „fronda”, „secesja”, dochodziło do ujawniania się po- 
litycznych odprysków, wprawdzie i .„.Pax” miał swoich dysydentów, ale organizacja 
jako całość była w polskim katolicyzmie społecznym jedynym stowarzyszeniem tak 
jednoznacznym politycznie i konsekwentnym w działaniu. Pierwsze i jedyne prze- 
silenie polityczne nastąpiło dopiero po śmierci Bolesława Piaseckiego. Wydaje się 
jednak, że właśnie to, iż ruch ten okrzepł w przeszłości w walce z zewnętrzną 
i wewnętrzną presją obliczoną na sprowadzenie go z przyjętej linii postępowania, 
ułatwiło „Paxowi” przezwyciężenie kryzysu z okresu między sierpniem 1980 a grud- 
niem 1981 r. 
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Trudno kusić się o wyczerpującą ocenę stanowiska ruchu we wszystkich sprawach, 
którymi żyje. Wydaje się, że dla zakresu takiej oceny przydatna jest metodologia, 
jaką proponował Marian Dobrosielski, recenzując „Kierunki” Bolesława Piaseckiego. 
Prof. M. Dobrosielski stwierdził, że nie należy koncentrować się na założeniach 
teoretycznych filozofii czy też światopoglądu, ale na praktycznych wnioskach, jakie 
z tych założeń wynikają, ponieważ spór o założenią światopoglądowe jest w naj- 
lepszym razie jałowy(14). 

Dokumentem o podstawowym, programowym dla „Paxu” znaczeniu są Wytyczne 
Ideowo-Polityczne, przyjęte na posiedzeniu Zarządu Stowarzyszenia „Pax” w li- 
stopadzie 1983 r. Wytyczne są potwierdzeniem powrotu ruchu do zasad ideologicznych 
wypracowanych w „Paxie” pod przewodnictwem Bolesława Piaseckiego. Świaeczy 
o tym już nota 1, w której podkreśla się, że „Tożsamość ideowo-polityczną Sto- 
warzyszenia PAX i organizowanego przezeń ruchu społecznie postępowego katolików 
świeckich wyznaczają: patriotyzm polski, światopogląd chrześcijański, idea socja- 
lizmu”(15). W oparciu o te zasady „„Pax” manifestuje otwartość „na lewo”: „Program 
trójzaangażowania jest ideową propozycją dla obywateli ludowego państwa pol- 
skiego wyznających światopogląd chrześcijański, ale jest także propozycją dialogu 
i współdziałania z marksistami i reprezentantami innych systemów filozoficznych, 
którzy posługują się w służbie społecznej wiasną inspiracją światopoglądową'(16). 
Wskazując na inspirację światopoglądowy „Pax podkreśla w Wytycznych, że jest 
organizacją ideowo-polityczną, a nie ruchem religijno-wyznaniowym, że wystrzega 
się bezpośredniego wiązania religii z polityką i że jest przeciwny „..wszelkim for> 
mom instrumentalnego wykorzystywania w działaniy politycznym moralnego t re- 
ligijnego, a więc ponadpolitycznego autorytetu Kościoła, przejawom integryzmu 
it klerykalizmu politycznego (17). Charakteryzując zaangażowanie socjalistyczne 
„Paxu” Wytyczne podkreślają odrzucenie tendencji negatywnych, rewizjonistyczno- 
-likwidatorskiej i dogmatycznej nierozwojowej interpretacji doktryny, w sensie po- 
zytywnym zaś „Pax” uznaje zasadę sprawiedliwości społecznej, zniesienie struktur 
społeczeństwa klasowego, społeczną własność podstawowych środków produkcji 
i zasadę stałego planowania wzrostu produkcji materialnej na zaspokojenie rosnących 
potrzeb wszystkich obywateli(18). 


Wytyczne zasługują na bliższe omówienie, ale jest to zadanie, które przekracza 
ramy niniejszego artykułu. Wyżej wskazano jedynie niektóre kwestie w przekonaniu, 
że ich proste porównanie z linią określoną w dokumencie Rady Programowej KIK 
pozwoli ocenić przepaść, jaka rozciąga się obecnie między prawicowym i lewicowym 
nurtem polskiego katolicyzmu społecznego. „Pax” ma świadomość tego faktu, o czym 
zdaje się świadczyć ostra krytyka wymienionego dokumentu w referacie Józefa 
Wójcika na posiedzeniu Zarządu Stowarzyszenia „Pax” 21 lutego br.; oceniono tam 
dokument Rady Programowej KIK jako „niebywały program polityczny”, jako „aber- 
rację”, „skrajne absurdy intelektualne i polityczne nadużycia”, Słusznie odczytano 
ów dokument jako czynnik potęgowania napięć i słusznie też zauważono, iż „Jest 
regułą, że tym wszystkim, którzy chcieli w Polsce kiedykolwiek wybuchu zawsze 
zależało na skumulowaniu wielkich źródeł napięcia naraz”; „ten złowrogi syndrom 
— stwierdzą autor referatu — trzeba rozbroić. Nasze stanowisko konsekwentnie 


(14) Por. M. Dobrosielski: „O «Kierunkach» Bolesława Piaseckiego”. 

(153) „Wytyczne Ideowo-Polityczne Stowarzyszenia PAX”, w: „Słowo Powszechne”, 1983, nr 246, 
wkładka. 

(16) Tamże, nr 7. 

(17) Tamże, nr 15 i 16. 

(18) Tamże, nr 7 i 24. 
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łączymy z potrzebą spokoju społecznego, bo nie należymy do tych, którzy z braku 
argumentów poprzez zamęt chcieliby osiągnąć swoje cele”(19). 

Lewica katolicka angażuje się w walkę o wyprowadzenie Polski z kryzysu i wpro- 
wadzenie jej na szlak efektywnego rozwoju socjalizmu nie werbalnie, lecz prak- 
tycznie. Zaznacza swoje zaangażowanie stanowiskiem w Patriotycznym Ruchu Od- 
rodzenia Narodowego, w działaniu w organach przedstawicielskich i w rządzie. Nigdy 
dotychczas zasięg praktycznego uczestnictwa lewicy katolickiej w strukturach życia 
publicznego nie był do tego stopnia znaczący, jak w chwili obecnej. Wydaje się 
też, że biorąc pod uwagę perspektywy rozwojowe udział ten będzie się nadal zwięk- 
szał przekształcając odpowiedzialność deklarowaną w rzeczywistą. Po prostu zwięk- 
szona aktywność na polu publicznym musi pociągać za sobą rozwój nabytych tą 
drogą praw do współdecydowania o losach kraju. 

Sytuacja katolickiej lewicy społecznej nie jest jednak łatwa. Komplikuje się 
coraz bardziej, ze względu na charakteryzowane wyżej przejście papiestwa na pozycje 
antysocjalistyczne i otwarcie prozachodnie. Komplikuje się poprzez zwiększający się 
kontrast zaangażowań prawego i lewego skrzydła w polskim katolicyzmie społecz- 
nym. Utrudnia tej lewicy odzyskanie w pełni równowagi politycznej w postaci rozwo- 
ju własnego zaplecza społecznego niezwykle złożony i powolny proces wychodzenia 
Polski z wielostronnego kryzysu — od ekonomicznego poczynając, a na moralnym 
kończąc. Ale katolicyzm lewicowy stał się w minionym czterdziestoleciu tak trwałym 
komponentem polskiego krajobrazu politycznego, że wyeliminować go z tego kraj- 
obrazu nie można. Bez odpowiedzi pozostaje tylko pytanie o zakres i znaczenie 
tego miejsca w pejzażu rodzimych sił społeczno-politycznych. 


(18) Por. J. Wójcik: „O ideowy i twórczy udział w polskiej rzeczywistości”, w: „Słowo Pow- 
szechne”, 1985, nr 43. 


ERYK SZTEKKER 


Przedmiotem moich rozważań będzie działalność polskiego Kościoła rzymskokato- 
lickiego w środowiskach twórców i odtwórców kultury: pisarzy, aktorów, kompozy- 
torów, plastyków itd. 

Z jednej strony Kościół stara się szerzyć właściwą sobie kulturę, z drugiej — już 
istniejące struktury i treści kulturowe i ich żyjących twórców przenikać swoimi wpły- 
wami. Tylko w tym drugim sensie będę się tu kulturą zajmował. 

Na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych wpływy rzymskiego katoli- 
cyzmu w polskich elitach umysłowych, zwłaszcza wśród młodych, były bardzo sła- 
be. Kościół — jak to oceniają obecnie niektórzy intelektualiści katoliccy — nie był 
wówczas w stanie zaoferować ani inteligencji dawnej, ani wówczas tworzącej się 
przekonujących propozycji moralnych i społecznych, przydatnych w tamtych wa- 
runkach. Dopiero za pontyfikatu Jana XXIII i po II Soborze Watykańskim nastą- 
piły modyfikacje programów kościelnych, ułatwiające kontakt z inteligencją. W 
sferze filozoficznej zaznaczył się wówczas silnie antropologizm chrześcijański, czyli 
humanocentryzm; w sferze stosunków z innymi Kościołami chrześcijańskimi — 0- 


146 


strożny ekumenizm; w płaszczyźnie polilycznej — ponadustrojowość, wyrazistsza ten- 
dencja do humanizowania stosunków społecznych, pewien realizm i kompromisowość 
w polityce wschodniej. Faktyczna orientacja Kościoła w sferze stosunków społecz- 
nych pozostała jednak zachowawcza. 

Zmiany wpłynęły łagodząco na agresywność postawy politycznej kardynała Ste- 
fana Wyszyńskiego, choć nigdy nie wyzbył się on skłonności do demagogicznych spo- 
sobów krytyki stosunków ustrojowych PRL. Jego nastawienie do inteligencji ce- 
chowała — przynajmniej w pierwszych powojennych dziesięcioleciach — wysoka 
nieufność, której nie przejawia już obecny prymas. Dość przypomnieć konflikt 
kardynała Wyszyńskiego z katolicką „Więzią” Po dyskusji, jaką redakcja zorgani- 
zowała w 1968 r. na temat kleru, zabronił on przedstawicielom duchowieństwa pu- 
blikowania swych wypowiedzi w tym czasopiśmie. Swych uprzedzeń do inteligencji, 
w tym także katolickiej, kardynał Wyszyński nie wyzbył się do końca właściwie ni- 
gdy. choć już w 1975 r. doszło (w Gnieźnie) do pojednawczych rozmów z zespołem 
redakcyjnym „Więzi”. Niewątpliwie kardynał Wyszyński nie doceniał przysług, jakie 
odpowiednio zaprogramowana inteligencja twórcza mogła wyświadczyć Kościołowi, 
a sam stawiał na katolicyzm masowy, siermiężny, wyzbyty aspiracji intelektualnych. 
W wyborze takiego modelu pewne znaczenie odegrał programowy autokratyzm Wy- 
szyńskiego: katolicyzmem „ludowym” hierarchii kościelnej łatwiej jest manipulo- 
wać. 

Obecne oddziaływanie Kościoła rzymskokatolickiego na twórców i odtwórców 
kultury ma ckarakter nie tylko propagandowy. Jest ono bowiem także autentycz- 
nym, zróżnicowanym i rozległym wspieraniem, zarówno psychologicznym, jak i ma- 
terialnym, określonych artystycznych i politycznych tendencji wśród twórców, 
a także — menażerstwem (zapewnianiem frekwencji, odpowiednich lokali i warun- 
ków występów) i wreszcie — inspirowaniem twórców i odtwórców i to w sensie 
dwojakim: 1) ogólnofilozoficznym i politycznym oraz 2) konkretnymi tematami. 
Jest to rodzaj sprawowania mecenatu nad kulturą Prześledzenie historii funkcjono- 
wania tego mecenatu w Polsce Ludowej byłoby zajęciem frapującym, ale nie może 
ono tu — ze względu na szczupłość miejsca — wchodzić w rachubę. 


Kościół w Polsce oddziaływał na inteligencję i twórców od swych prapoczątków, 
można by rzec, że ich wówczas współtworzył. Zarówno np. w okresie międzywo- 
jenhym, jak i po drugiej wojnie światowej, w swej dążności do urabiania tej 
warstwy w sposób dla siebie pożądany, podkreślał on m. in.. że największe swoje 
wartości kultura zawdzięcza jakoby inspiracjom chrześcijańskim 2 mniejszą lub 
większą intensywnością organizował też dla inteligencji tzw. Dni Skupienia. Jed- 
nakże wyspecjalizowane duszpasterstwo, nacelowane wyłącznie na środowiska twór- 
cze, jest wynalazkiem stosunkowo niedawnym W. poszczególnych diecezjach tego 
rodzaju duszpasterstwo było powoływane w rozmaitym czasie. Tak np. duszpaster- 
stwo środowisk twórczych powstało w Warszawie, na mocy dekretu kardynała Wy- 
szyńskiego, dopiero w marcu 1981 r. W Lublinie jeszcze we wrześniu — paździer- 
niku 1982 r. zorganizowanie takiego -duszpasterstwa znajdowało się tylko w sferze 
kościelnych projektów. Jeszcze dotychczas, z różnych względów, nie wszędzie ono 
funkcjonuje. 


W latach 1981—1983 Episkopat opowiadał się za reaktywowaniem związków 
twórczych razem z ich elementami opozycyjnymi (w zarządach głównych i pod 
porządkowanych). Był to — jak pamiętamy — okres, w którym zaczynała się 
stopniowa normalizacja, pozycje władzy państwowej umacniały się, a twórcy partyjni 
i niektórzy nie zrzeszeni nalegali na wyeliminowanie ze związków twórczych opozy- 
cji. Tak więc ówczesne stanowisko Episkopatu w tej kwestii przyczyniło się do opóź- 
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nienia normalizacji na tym odcinku. O takim właśnie jego nastawieniu świadczy 
m. in. opublikowany 253 lutego 1983 r. komunikat końcowy ze 190. Konferencji 
Plenarnej Episkopatu. „Biskupi z głęboką troską — czytamy tam m.in. — śledzą 
problemy nurtujące środowisko twórców kultury i sztuki, których udział w życiu 
kraju jest niezbędny. Ludzie sztuki i kultury muszą mieć zapewnione właściwe 
warunki życia i zrzeszania się”. Na audiencji generalnej w dniu 16 marca 1983 r. pa- 
pież poparł to stanowisko. 

Przypomnę tutaj, że np. działalność Związku Literatów Polskich została za- 
wieszona 18 grudnia 1981 r., a 12 września 1983 r. został on rozwiązany w związ- 
ku ze zdecydowaną opozycyjnością jego Zarządu Głównego. Utworzenie nowego 
Związku nastąpiło 4 listopada 1983 r. 

Stanowisko Kościoła wobec organizacji zrzeszających twórców i odtwórców kul- 
tury było w owym okresie analogiczne do tego, jakie zajmował on.wobec zawie- 
szonej „Solidarności”. Po rozwiązaniu opozycyjnie nastawionych związków twór- 
czych Kościół zaniechał jednak domagania się ich reaktywowania. 

Zarówno wówczas, jak i obecnie Kościół popierał w kulturze i sztuce nie tylko 
nastawienia religijne, co naturalnie jest samo przez się zrozumiałe, ale również 
klerykalizm, a nieraz nawet i opozycyjność, na ogół wszakże nie ekstremistyczną, 
taką jednak, której nie można zaakceptować w obiegu oficjalnym. 

W jednej ze swych homilii kardynał Józef Glemp wspomniał kiedyś, że kościoł 
nie są miejscem stosownym dla przedstawień. teatralnych, a Kuria Metropolitalna 
Warszawska wydała swego czasu zakaz organizowania bez jej zgody imprez kultu- 
ralnych w kościołach. Wszystko to nie miało jednak praktycznego znaczenia: liczba 
imprez kulturalnych w obiektach sakralnych nie tylko nie zmalała, ale jeszcze 


wzrosła. 

Jaki wpływ wywarła i wywiera ta polityka kulturalna Kościoła na bojkot telewizji 
i publikatorów przez rozmaitych twórców i odtwórców? W październiku 1982 r. kar- 
dynał J. Glemp — jak pamiętamy — wezwał warszawskich twórców do zaprzestania 
bojkotu, co jednak wywarło wpływ nieznaczny. Dlaczego? Przyczyny są nader zło- 
żone. Wspomniimy tu jedną z nich: Kościół rzymskokatolicki w Polsce stworzył kon- 
kurencyjne, choć nie tak popularyzujące (osoby twórców i odtwórców) możliwości 
występowania i wypowiadania się poza oficjalnym obiegiem, co przyczyniło się do 
osłabienia skuteczności apelu kardynała Glempa, a ponadto do umocnienia się 
ich w nastawieniach kontestujących. Ciągle jeszcze funkcjonują także inne kanały 
obiegu kultury. Ten nieoficjalny obieg zniechęca ludzi do skupienia się wokół 
zarządów nowych związków twórczych, podsyca też tendencje separatystyczne w 
stosunku do państwowych instytucji kulturalnych. Co się tyczy niektórych opozycyj- 
nych twórców, Kościół popiera także tych, którzy przejawiają obce mu postawy świa- 
topoglądowe, tolerując nawet w kościołach ich „agnostycyzm” czy „indyferentyzm”, 
za cenę ich niezgody z władzami. 

Pragnąc umocnić własne pozycje wśród twórców, Kościół podkreśla swoją rolę 
rzecznika swobód twórczych i różnorodnych programów artystycznych, co oczywiście 
jest doraźnym chwytem propagandowym, działającym jednak nieraz skutecznie. 
O takim nastawieniu świadczy treść pouczenia pasterskiego biskupów (z 16 kwietnia 
1984 r.) W pouczeniu tym zawarty jest wyraźny protest wobec propagowania przez 
środki masowego przekazu „uprzywilejowanej ideologii” i ograniczenia dostępu do 
nich religii. Biskupi wypowiadają się za twórczym ścieraniem się rozmaitych opinii 
i tendencji podkreślając. że wiara religijna sprzyja pluralizmowi. Ma to niewątpliwie 
na celu ugodzenie w schematyczną — ich zdaniem — politykę kulturalną władz 
państwowych. 
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Kościół w Polsce nie tylko oddziałuje na twórców swą ogólną, filozoficzną i religij- 
ną propagandą, ale i konkretną inspiracją tematyczną. Przykłady są liczne. W czasie 
spotkania młodzieży Liceum Plastycznego z dyrekcją Muzeum Diecezjalnego w Lu- 
blinie w 1982 r. zaproponowano młodzieży plenery z pewną sugestią tematyczną. W 
związku z Salezjańskim Kongresem Młodzieży „Warszawa 1985”, zorganizowano kon- 
kurs na pieśń i piosenkę religijną. Podobnie wyróżniające się prace, jakie artyści 
przedstawili na I Ogólnopolskiej Wystawie Malarstwa Młodych we Wrocławiu w ma- 
ju br., zostały nagrodzone dość wysokimi sumami pieniężnymi. Wystawa ta w czasie 
powstawania miała znaczenie inspirujące i takież znaczenie będzie zapewne zacho- 
wane na bliską przyszłość. Rolę niewątpliwie inspirującą odgrywa corocznie organi- 
zowany festiwal piosenki religijnej. Przypomnijmy, że pierwszą taką imprezę, w roku 
1969, zorganizowali salezjanie. 

Pewną nowością jest fakt, że Kościół inspiruje konkretnymi tematami już nie 
tylko twórców dojrzałych, ale i początkujących, a więc rozmaite generacje. Na 
pracę z młodymi twórcami nastawiona jest galeria plastyki „„Kontakt” przy duszpa- 
sterstwie akademickim we Wrocławiu. Watykan wspiera tę rolę Kościoła w Pol- 
sce. Wśród nagród, jakie przyznano niektórym twórcom uczestniczącym we wspom- 
nianej wystawie plastyki, były stypendia watykańskie na pobyt we Włoszech. 
Dodatkowe funkcje inspirujące spełniają też nagrody międzynarodowe, jak np. przy- 
znana w 1975 r. K. Zanussiemu za film „Bilans kwartalny” — nagroda Między- 
narodowego Katolickiego Biura Filmowego. 


Nagrody literackie i naukowe w PRL Kościół przyznawał nieregularnie już od 
dawna. Przypomnijmy tu tylko nagrody (z kwietnia 1949 r.), jakie otrzymali wów- 
czas: Konrad Górski, Władysław Jan Grabski, Wojciech Bąk, Jerzy Zawieyski i Je- 
rzy Kierst. W ówczesnych warunkach siła inspirująca tych nagród, w związku ze 
znaczną rezerwą, jaką wobec Kościoła przejawiały liczne środowiska twórcze, była 
niewielka. 


Obecnie Kościół, w stopniu dotychczas nie znanym w historii Polski Ludowej, 
ułatwia twórcom (i odtwórcom) ekspresję ich artystycznych osobowości, często zo- 
rentowanych opozycyjnie. Odbywa się to w różnych formach, a więc w ramach 
organizowanego corocznie w różnych diecezjach wielotematycznego bloku imprez 
artystycznych i odczytowych (tzw. Tygodnie Kultury Chrześcijańskiej), w formie nie- 
regularnych spotkań indywidualnych twórców i odtwórców (lub ich niewielkich grup) 
z odbiorcami w parafiach, w ramach festiwalu piosenki i pieśni religijnej, galerii 
plastyki itd. 


Pomysł organizowania „Tygodni Kultury Chrześcijańskiej” pochodzi od kardynała 
Stefana Wyszyńskiego, który zresztą zapożyczył go od katolicyzmu francuskiego. 
Jeden z pierwszych „Tygodni zorganizowano już w 1958 r. (8—13 kwietnia) we 
Wrocławiu. Jednak pierwszy „Tydzień Kultury Chrześcijańskiej”, inaugurujący cykl 
corocznych imprez, zorganizowano dopiero w 1975 r. (w Warszawie), w dniach od 
20 do 27 kwietnia. W Krakowie „Tydzieńn” taki odbył się dopiero w 1980 r. W ostat- 
nich latach możliwości ekspresji dla twórców zwiększyły się jeszcze bardziej, m. in. 
dlatego, że imprezy takie zaczęto organizować również poza miastami diecezjalnymi, 
np. w kilkunastu ośrodkach duszpasterskich w okolicach Łodzi. Te możliwości 
mogą w najbliższych latach jeszcze wzrosnąć, ponieważ liczne obiekty spośród bu- 
dowanych kościołów mają charakter wielofunkcyjny, obejmując również sale, które 
mogą być wykorzystane na cele odczytowe i imprezowe. Możliwości te zwiększą się 
jeszcze wskutek organizowania Diecezjalnych Ośrodków Kultury, czegoś w rodzaju 
kościelnych wojewódzkich domów kultury, które są prowadzone bezprawnie, z po- 
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minięciem wymaganych ustawowo zezwoleń. W niejednej diecezji funkcje ich pełnią 
obecnie muzea diecezjalne. 

Niesłuszne byłoby mniemanie, jakoby tylko hierarchia kościelna i część księży 
niższych szczebli hierarchicznych dążyły do zwiększenia liczby i różnorodności środ- 
ków przekazu dla twórców związanych z Kościołem: niekiedy sami twórcy zgłaszają 
takie postulaty, o czym świadczy np. dyskusja zorganizowana w 1984 r. przez redakcję 
„Przeglądu Katolickiego”. 

W niektórych diecezjach powstały już rady biskupie do spraw kultury (na wzór 
rady watykańskiej). W zamierzeniach hierarchii twórcy nie muszą się bynajmniej 
formalnie wiązać z Kościołem. Najważniejsza dla niej jest ich dyspozycyjność w 
grupach nieformalnych. 

Kościołowi udało się skupić wokół siebie wielu artystów. Wystarczy wspomnieć, 
że już kilkudziesięciu kompozytorów pisze msze, psalmy, kantaty i oratoria religij- 
ne. Pielgrzymka warszawskiego środowiska twórczego objęła np. w 1984 r. ok. 800 
osób, wśród których byli jednak także wydawcy i publicyści. 

Z punktu widzenia propagandowo-politycznego efekty działainości Kościoła wśród 
twórców są wybitnie negatywne. Przyczyniły się do tego także błędy państwowej 
polityki kulturalnej, nieraz krytykowane już przez naszą partię. Niezależnie od prze- 
myślanej z góry i świadomej działalności duszpasterskiej, do skupienia się wokół 
Kościoła niektórych twórców (w tym przede wszystkim architektów) przyczyniłą się 
sytuacja kościelnego boomu budowlanego, która pozwala zatrudniać licznych projek- 
tantów. 

Z politycznego punktu widzenia obowiązujące przepisy państwowe dotyczące upow- 
szechniania kultury i funkcjonowania placówek kulturalnych mają charakter niejed- 
norodny. Ustawa o kontroli publikacji i widowisk z 31 lipca 1981 r.(1) zwalnia spod 
wstępnej kontroli „imprezy kulturalno-religijne organizowane na terenie kościelnym” 
(art. 3, p. 10). Przepis ten stwarza więc prawną podstawę do wyżywania się także 
i tendencjom opozycyjno-klerykalnym, tym bardziej *e prawo mówi tu nie tylko 
o obiektach sakralnych sensu stricto, lecz o „terenie kościelnym”. 

Co się tyczy innych ustaw i rozporządzeń dotyczących upowszechniania kultury 
i funkcjonowania placówek i instytucji kulturalnych, wymagałyby one w odniesieniu 
do Kościoła w zasadzie „już tylko" egzekwowania(2). 

W ostatnich latach daje się zauważyć gwałtowna eskalacja kościelnych imprez 
kulturalnych, wykraczających poza praktyki kultowe, np. spektakli teatralnych, sta- 
łych lub nieregularnych spotkań autorskich, wystaw plastyki i fotografii. Imprezy 
te organizuwane są bez zezwulenia administracji państwowej. Taki stan rzeczy 
stwarza dla twórców dodatkowe zachęty do włączania w ten nurt już gotowych 
dzieł o charakterze opozycyjnym i tworzenia nowych. 

Cała ta sytuacja wymaga ze strony naszej partii pogłębionej refleksji. 


(1) Dz. U. nr 20 z 1981 r. wraz z późniejszymi zmianami ogłoszonymi w Dzienniku Ustaw 
nr ś44,35. 

(2) Są to następujące akty prawne: Rozporządzenie Ministra Kultury ił Sztuki w sprawie 
prowadzenia rejestru instytucji upowszechniania kultury oraz ewidencji placówek upowsztcn- 
niania kultury (Dz. U. nr 39/84, poz. 207); Ustawa o upowszechnianiu kultury oraz o prawach 
| obowiązkuch pracowników upowszechniania kultury (Dz. U. nr 26/84, poz. 129); Rozporządze- 
nie Rady Ministrów 4 dnia 9 IV 19686 r, w sprawie określenia rodzajów publicznej działalności 
artystycznej, cożrywkowej ! sportowej oraz właściwości w zakresie udzielania na nie zezwo- 
leń (Dz. U. nr 12/68, poz. 63), Ustawa z 9 IV 1968 r. o zezwoleniach na publiczną działalność 
artystyczną, rozrywkową | sportową (Dz. U. nr 12, poz. 64). 


A 


POLEMIKI 


W sprawie poziomu dyskusji 


JANUSZ FASTYN 


Jerzy Turowicz napisał w „Tygodniku Powszechnym” (nr 12/85) artykuł 
Kościół i polityka. Zygmunt Kałużyński zamieścił w „Kulturze” (nr 6/85) 
artykuł Sprowadzanie ż drogi, polemizujący z poglądami Turowicza. na 
co ten odezwał się polemiką Kałużyński teolog („IP nr 30/85). Ka- 
łużyński nie pozostał dłużny i odpowiedział artykułem Bóg Turowicza 
(„Kultura” nr 11/05). 


Do tego momentu cały ten „dwubój” wydawać się mógł fragmentem 
naturalnej w naszych warunkach walki ideologicznej. Starcie, choć nie 
pozbawione obustronnej złośliwości i wycieczek osobistych, mieściło się 
jednak w ramach wymogów kultury politycznej. Przeważały argumenty, 
nie zaś inwektywy. Tego typu dyskusja. ostra i niekonwencjonalna, płodna 
i odświeżająca intelektualnie, zawierajaca obok poważnych argumentów 
także błyskotliwy dowcip, mogłaby wejść na stałe do naszego życia pub- 
licznego, gdyby partnerzy zechcieli utrzymać się przy niepisanych regu- 
łach gry. Niestety. 

Że jesteśmy w sferze tylko pobożnych życzeń szybko uprzytomnił nam 
tenże „Tygodnik Powszechny” w swym 34 numerze z 25 sierpnia 1985 r. 
Oto, co tam czytamy: 


„W tygodniku «Kultura» ukazał się chamski tekst Zygmunta Kałużyń- 
skiego będący odpowiedzią na polemikę pióra Jerzego Turowicza. Na tym 
poziomie dyskutować nie będziemy”. 


Koniec. Kropka. Nie będą dyskutować na „chamskim” poziomie! I wła- 
Ściwie ręce opadają na takie dictum. Ale po chwili zastanowienia przy- 
chodzą różne refleksje. Czy rzeczywiście „chamstwo” Kałużyńskiego jest 
główną przyczyną tak arbitralnego przecięcia poważnej przecież dyskusji? 
Jeśli porównać teksty obu autorów, to tego chamstwa jest w nich po 
równo (jeśli uznać za nie osobiste przytyki), tyle że Kałużyńskiego jest 
jakby lżejsze i dowcipniejsze. Nie o chamstwo więc chodzi. 
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Po prostu ta dyskusja stała się dla rzeczników prawdy i wolności słowa 
bardzo niewygodna, a nawet niebezpieczna. Kalużyński naruszył tabu. Po- 
ważył się uchylić zasłonę szczelnie otulającą niektóre wstydliwe czy 
wręcz kompromitujące fakty z historii Watykanu. A z faktami, jak wia- 
domo, nie da się dyskutować. Można je tylko przemilczać i zakrywać, jak 
czyni się to od lat lub na ich miejsce podstawiać zupełnie inne fakty 
z innego czasu. A kogoś, kto niemiłe fakty przypomina, wpisać na czarną 
listę, gdzie na równych prawach figurują obok siebie „chamstwo”, „ob- 
rażanie uczuć religijnych”, „diabelstwo” i wszystko, co z swej inkwizy- 
cyjnej imaginacji wysnują niepokalani prawdą szermierze „prawdy”. Pa- 
miętacie, jak wiosną 1983 r., pod hasłami obrony wiary, demokracji 
i wolności słowa, zaciukano Jerzego Urbana jako publicystę, wpędzając 
go do publicystycznego podziemia? Za to, że odważył się przypomnieć, 
czym był przed wojną „Mały Dziennik”. A Kałużyński idzie dalej. Nie 
ogranicza się do polskiego podwórka. Śmie czytać i publicznie powtarzać 
oficjalne dokumenty kościelne. M. in. bez skrupułów cytuje papieża Piusa 
XII uznającego agresję Hitlera na ZSRR w czerwcu 1941 r. za „wzniosły 
heroizm w obronie kultury chrześcijańskiej, wyprawę krzyżową, która 
pozwoli Europie swobodnie oddychać i obiecuje narodom nową przy- 
szłość”. 

Czy wielu Polaków zna tę niesłychaną wypowiedź? 

Czy można wątpić, że zapoznanie się z nią spowoduje głęboki wstrząs 
moralny w duszy niejednego Polaka-katolika? 


Nie należy więc potępiać „Tygodnika Powszechnego”, że pragnie uchro- 
nić od podobnych wstrząsów swoich czytelników. Robi to, na co go stać 
i na właściwym sobiepoziomie. 


KONSULTACIE 


Począwszy od bieżącego numeru powracamy do tradycji systematycz- 
nego zamieszczania na łamach „Nowych Dróg” konsultacji teoretyczno- 
„ideologicznych. Będziemy w nich podejmowali zagadnienia i problemy 
marksizmu-leninizmu, a także teoretyczne kwestie budownictwa socjali- 
stycznego. Pragniemy, aby konsultacje przyczyniały się do pogłębiania 
treści szkolenia party,nego, a zwłaszcza tych jego form, które wymagają 
aktywnego uczestnictwa i samodzielnego studiowania naukowego socjali= 
zmu. Sądzimy, że powstające w tym roku takie właśnie zespoły szkole- 
niowe oraz kontynuowane Szkoły Aktywu Robotniczego otrzymają 
wspierający je materiał pomocniczy. Pragnieniem naszym jest, aby 
w konsultacjach zawarty został materiał źródłowy, prezentujący poglądy 
klasyków marksizmu, jak i aktualny stan badań i wiedzy w naukach 
społecznych. 

Zapraszamy naszych Czytelników do współpracy w redagowaniu 
działu konsultacyjnego. 


O socjalistycznej zasadzie 
podziału według pracy 


Jedną z kardynalnych zasad funkcjonowania i rozwoju gospodarki I społeczeń” 
stwa w ustroju socjalistycznym jest zasada (niektórzy ekonomiści nazywają ją pra> 
wem) podziału według pracy. Podział według ilości i jakości pracy jest bowiem 
charakterystycznym dla rozwoju socjalizmu sposobem podziału środków konsump= 
cji wśród pracujących członków społeczeństwa. Treścią tej zasady jest wiązanie 
udziału jednostek w podziale dochodu narodowego z ich wkładem pracy społecz- 
nie użytecznej. Jej wprowadzenie oznacza, że jedynym tytułem uprawniającym jed- 
nostki do uzyskiwania dochodów jest praca. Jest ona bowiem czynnością dostar= 
czającą środków do życia, a nie pierwszą potrzebą człowieka. 

Uzupełniającym w stosunku do tej zasady, ale również charakterystycznym dla 
socjalizmu, jest tzw. podział dezyderatywny. W ramach tego podziału dostarczane 
są środki tym członkom społeczeństwa, którzy z ważnych przyczyn nie mogą 
pracować (uczącą się młodzież, ludzie chorzy, ludzie starzy itp.), oraz na zaspokojenie 
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potrzeb istotnych dla życia społecznego (oświata, lecznictwo, rekreacja itd.). Poe 
nadto podział ten zgodnie z zasadą sprawiedliwości społecznej oraz długofalowymi 
interesami narodu (z powodu zróżnicowania dzietności rodzin) pozwala skorygcwać 
realizację zasady podziału według pracy. Podział dezyderatywny, chociaż dokonuje 
się w znacznym stopniu niezależnie od wkładu pracy oraz uwzględnia główne po- 
trzeby, nie jest, w ścisłym znaczeniu tego słowa, formą realizacji komunistycznej 
zasady podziału. Karpuchin i Nananiewa uważają, że obecnie „Powiązanie podziału 
według pracy z właściwą partycypacją w podziale społecznych funduszy spożycia 
odpowiada potrzebom wszechstronnego rozwoju produkcji...” (1). 

Zasada (prawo) podziału według pracy zajmuje liczące się miejsce wśród stosun- 
ków podziału, które, jak wiadomo, są nie tylko ważnym elementem sposobu pro- 
dukcji, ale stanowią także drugą stronę stosunków produkcji. Zaś formy podziału 
określone są przez społeczne warunki produkcji. Jak to bowiem stwierdził już K. 
Marks: „.„.stosunki, które ludzie nauiązują w swym społecznym procesie życiowym, 
w wytwarzaniu swego życia społecznego — mają specyficzny, historyczny i przemi- 
jający charakter; wreszcie, stosunki podziału są w swej istocie identyczne z tymi 
stosunkami produkcji, stanowią ich odwrotną stronę, wobec czego jedne i drugie ma- 
ją taki sam historyczny, przemijający charakter”(2). 

Marks formułując tę zasadę uwzględnił zarówno dorobek w tym zakresie so- 
cjalistów utopijnych, jak i wyniki swoich analiz funkcjonowania kapitalizmu. Już 
za życia Marksa zasada ta budziła wiele dyskusji — dowodem tego jest dyskusja 
na temat „spiżowego prawa płacy” Lassalle'a. A i obecnie okazuje się, że obejmuje 
ona lub jest uwikłana w wiele zjawisk, których jednoznaczne określenie i ocenie- 
nie jest bardzo trudne, a nawet kontrowersyjne. 

Aktualnie przedmiotem sporu są sprawy takie, jak: 

a) czy zasada podziału według pracy jest pojęciem normatywnym czy pozytyw- 
nym, 

b) czy podział według pracy jest zasadą polityki społeczno-ekonomicznej czy też 
jest „obiektywnym prawem ekonomicznym”, 

c) jaki jest stopień i formy wpływu funkcji celu, proporcji podziału i stosunków 
produkcji na sposoby podziału, a więc i na omawianą zasadę podziału, 

d) jaki jest stosunek tej zasady do innvch (podziału dezyderatyvwnego, spraw.e- 
dliwości społecznej, egalitaryzacji) zasad podziału. 

Nawiązując do sprawy pierwszej, zauważmy, że w przypadku ujęcia normatyt= 
nego mamy do czynienia z określeniem podziału pożądanego, natomiast w przypad- 
ku określenia pozytywnego mamy do czynienia z rzeczywiście ukształtowanym czy 
kształtującym się podziałem. Różnice między tymi ujęciami podziału według pracy 
wynikają nie tylko z trudności przełożenią abstrakcyjnie sformułowanych miar 
i związków na ilościowe i jakościowe miary i wskaźniki korelacji, którymi po- 
sługuje się praktyka życia społecznego i gospodarczego, braku matematycznie i lo- 
gicznie poprawnego systemu dezagregacji, ale także z wpływu różnych sił spo- 
łecznych na decyzje podejmowane przez centralne i regionalne instytucje zarzą- 
dzania. Należy uwzględnić również stopień adekwatności realizowanych systemów 
płac w poszczególnych przedsiębiorstwach i instytucjach w stosunku do systemów 
pożądanych. 


(1) W: „Opłata truda w socvalizmie, Woprosy tieorii | praktiki”. Izd. „Ekonomika, Moskwa 


1977, str. 50. 
(2) Marks „„Kapitał” t. 3, cz. II, KiW, Warszawa 1959, str. 464. 
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Obserwacja Życia społecznego i gospodarczego d.w”d>l, Że zasada podziału według 
pracy jest ważnym narzędziem kierowania zarówno gus,.odarką narodową, jak i 
przedsiębiorstwem. Obecnie prawie we wszystkich krajach politykę płac prowadzi 
państwo. W krajach socjalistycznych jest to w większym lub mniejszym stopniu 
polityka centralna. Zawarte w narodowym planie rozwoju społeczno-gospodarcze= 
go wskaźniki płac są uważnie śledzone i ze stosunkowo dużą dokładnością reali- 
zowane(3). Aczkolwiek trzeba tu również wskazać na negatywne zjawiska, które 
może rodzić sam system centralnego kierowania polityką płac. 

W latach siedemdziesiątych nadmiernie rozbudowana centralną polityka płac spo- 
wodowała: 

a) zbyt duże zróżnicowanie płac zarówno w układzie branżowym, jak i w tym 
samym zakładzie czy zawodzie, 

b) nieprawidłowe tempo przyrostu funduszu płac w stosunku do przyrostu do- 
chodu narodowego, pogłębiające nierównowagę rynkową, 

c) zwiększenie dysproporcji płac w stosunku do założeń planu, 

d) pogłębianie fluktuacji pracowników. 

Trzeba tutaj zauważyć, że sformułowany przez przepisy reformy gospodarczej 
system w znacznie mniejszym stopniu pozwala na kierowanie płacami w skali ca- 
łej gospodarki, a wobec tego i działalnością przedsiębiorstw, aniżeli pozwalał na to 
system poprzedni. 

Wynika stąd pytanie, czy jako narzędzie polityki zasada ta wyraża istotnie ko- 
nieczność ustrojową, tzn. że musi być realizowana pod grożbą poważnych naru- 
szeń funkcjonowania gospodarki i społeczeństwa oraz realizacji celów społecz= 
nych (czy społecznie uwarunkowanych) gospodarki narodowej? Skoro, jak to powe 
szechnie jest wiadome, praktyka nazbyt często odbiegała od tej zasady. 

Przypomnijmy, że zasada (prawo) podziału według pracy jest jedną z zasad i praw 
podziału, który z kolei jest uzależniony od innych sfer reprodukcji społecznej(4), 
Ponadto zasada ta, podobnie jak inne pojęcia społeczne i ekonomiczne, ma charak- 
ter historyczny, co z kolei powinno znaleźć wyraz w takim czy innym sposobie 
realizacji. Na przykład, gdy zamierza się zwiększyć rolę konsumpcji społecznej, to 
często pociąga to za sobą zmniejszenie bądź ograniczenie zamierzonego zwiększe- 
nia stopnia odpłatności przyrostu wydajności pracy. 

Stopień uspołecznienia środków produkcji zakreśla pole funkcjonowania tej za» 
sady. Zaś zakres podziału dezyderatywnego w pewnym sensie ogranicza pole i in- 
tensywność oddziaływania podziału według ilości i jakości pracy. Aczkolwiek w 
szerszym rozumieniu, jak to stwierdzono powyżej, zasady te są komplementarne. 

Często, w bardziej szczegółowych analizach tej zasady, zapomina się o miejscu 
i polu, jakie zakreślił jej funkcjonowaniu K. Marks. W Krytyce programu gotajskie- 
go stwierdził on, że w socjalizmie wytwórca otrzymuje „,..od społeczeństwa poe 
kwitowanie, że dostarczył tyle a tyle pracy (po odliczeniu części jego pracy na fune 
dusze społeczne) i na zasadzie tego pokwitowania otrzymuje ze społecznych zaso- 
bów taką ilość środków spożycia, jaka wymaga takiej samej ilości pracy. Tę samą 
ilość pracy, którą dostarczył społeczeństwu w jednej postaci, otrzymuje z powro- 
tem w innej”(5). 


* 


(3) J. Kornal: „Niedobór w gospodarce”, Warszawa 1985, PWN, str. 501. 

'(4) Odnotować tutaj na przykład należy, że niezrównoważony rynek oraz nasilanie się pro. 
cesów inflacji pomniejszają motywacyjne działanie tej zasady. 

(8) K. Marks, F. Engels: „Dzieła t. 19, Kiw, Warszawa 1972, str. 23. 
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W tejże samej pracy K. Marks wskazał, jak wielkość tę należy określić, a mianoe 
wicie: 

„Jeżeli wyraz «dochód z pracy» weźmiemy najpierw w znaczeniu produktu pra- 
cy, to zbiorowy dochód z pracy stanowi globalny produkt społeczny. 

Z tego należy potrącić: 

Po pierwsze: to, co jest potrzebne do odtworzenia zużytych środków produkcji, 

Po drugie: dodatkową część na rozszerzenie produkcji, 

Po trzecie: fundusz rezerwowy czy asekuracyjny dla ubezpieczenia od nieszczę- 
śliwych wypadków, klęsk żywiołowych itp. 

Powyższe potrącenia z «nie okrojonego dochodu z pracy» są koniecznością ekono- 
miczną, a ich rozmiary ustala się odpowiednio do istniejących sił i środków, po 
części na podstawie rachunku prawdopodobieństwa, ale żadną miarą nie dadzą się 
one obliczyć na podstawie sprawiedliwości. 

Pozostaje druga część globalnego produktu przeznaczona na to, by służyć za środ- 
ki spożycia, 

Zanim dojdzie do podziału indywidualnego tej pozostałej części, odlicza Się znowu 
od niej: 

Po pierwsze: ogólne koszty administracyjne nie należące bezpośrednio do pro- 
dukcji. 

Część ta od razu ulega bardzo poważnej redukcji w porównaniu 2 jej wielkoś- 
cią w społeczeństwie dzisiejszym i zmniejsza się odpowiednio w miarę rozwoju 
nowego społeczeństwa. 

Po drugie: to, co jest przeznaczone na zaspokojenie potrzeb zbiorowych, jak szko- 
ły, instytucje ochrony zdrowia itd. 

Część ta od razu wzrasta poważnie w porównaniu z jej wielkością w społeczeń= 
stwie dzisiejszym i odpowiednio rośnie w miarę rozwoju nowego społeczeństwa. 

Po trzecie: fundusz dla niezdolnych do pracy itd., słowem to, co dziś wchodzi w 
zakres tzw. urzędowej opieki społecznej. 

Teraz dopiero docieramy do «podziału», który to program pod wpływem lassalow= 
skim w tak ograniczony sposób jedynie ma na względzie, mianowicie do tej części 
środków spożycia, która ulega podziałowi między poszczególnych wytwórców wcho- 
dzących w skład zbiorowości (6). 

Zasadą „każdemu według jego pracy” narzuca traktowanie poszczególnych człon- 
ków społeczeństwa jako nosicieli pracy. Nie bierze natomiast pod uwagę, że jeden 
z nich jest młodszy, a drugi starszy, jeden słabszy, a drugi mocny, jeden zdolny 
"a drugi niezdolny itp. Zasada, która uwzględniałaby te różnice, to zasadą „każde- 
mu według potrzeb”. Ale w pierwszej fazie komunizmu (socjalizmie) jej wprowae 
dzenie jest niemożliwe, gdyż nie pozwalają na to warunki produkcji, które jak wia- 
domo w ostatecznej instancji określają również sposoby podziału. Aczkolwiek nie 
należy pomijać również wtórnego, co nie oznacza wcale nie liczącego się, wpływu 
stosunków i proporcji podziału na stosunki i materialne warunki produkcji, 

W socjalizmie warunki te pozwalają, jak stwierdza W. I. Lenin, znieść tylko tę 
„niesprawiedliwość”, że środki produkcji zagarnięte zostały przez poszczególne jedno- 
stki, nie ma jednak możliwości zniesienia od razu niesprawiedliwości dalszej, polega- 
jącej na podziale przedmiotów spożycia „według pracy” (a nie według potrzeb) (7). 


(6, K. Marks, F. Engels: „Dzieła” t. 19, jw., str. 22. 
(7) Por. W. I. Lenin: „Państwo a rewolucja”, w: „Dzieła” t. 25, KiW, Warszawa 1951, str. 502, 
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Realizacja tej zasady sprzęgnięta jest również z zasadą: „Kto nie pracuje, nie po= 
winien jeść..”. Przy czym, każdemu z pracujących przypada „za jednakową ilość 
pracy jednakową ilość produktu”(8). Jednakże w rzeczywistości między położeniem 
pracownika jako członka społeczeństwa a jego położeniem jako oddzielnego in- 
dywiduum — producenta i konsumenta — istnieje sprzeczność. Jest to sprzecz- 
ność między pracą wydatkowaną a otrzymywaną, sprzeczność między potrzebami 
indywidualnymi a społecznymi. Są to przejawy sprzeczności między formami wyra= 
żającymi całość wydatkowanej przez człowieka pracy i formami oddania do jego 
dyspozycji dóbr materialnych zgodnie z zasadą podziału według pracy. 


* 


Realizacja zasady podziału według pracy wymaga: 

— po pierwsze — określenia adekwatnych mierników ilości i jakości pracy oraz 
jej efektów, 

— po drugie — ustalenia właściwych proporcji między poszczególnymi częściami 
podzielonego dochodu narodowego: między funduszem spożycia a akumulacji, mię» 
dzy spożyciem społecznym, zbiorowym (publicznym) a indywidualnym, 

— po trzecie — eliminacji innych czynników wpływających na dochody oraz 
innych funkcji płac (motywacyjnej, pobudzanią do podejmowania pracy w prefe- 
rowanych jednostkach gospodarczych). 

Zasada ta implikuje odpowiednie, w stosunku do ilości i jakości świadczonej pra» 
cy, zróżnicowanie zarobków. Jednakże nie określą konkretnych cech pracy ani 
wysokości ich opłacania. Gdyby nawet można było tę zasadę zoperacjonalizować, 
to w praktyce nie mogłaby być wiernie stosowana. Płace bowiem pełnią różne, czę= 
sto trudne do pogodzenia funkcje. Są one nie tylko elementem kosztów produk= 
cji i obrotu czy źródłem dochodów ludności, ale i narzędziem używanym do reali- 
zacji różnych celów ekonomicznych i społecznych. Na przykład zróżnicowanie zarob- 
ków wynika z potrzeby przyciągania siły roboczej do dziedzin preferowanych przez 
politykę gospodarczą. Inne zaś zróżnicowania podyktowane są koniecznością rekom- 
pensaty za pracę szczególnie ciężką, nieprzyjemną lub niebezpieczną. Poza tym w 
rzeczywistości występuje także potrzeba stosowania wyższych zarobków w bran= 
żach i przedsiębiorstwach odgrywających szczególnie ważną rolę w gospodarce w da- 
nym okresie. 

Przyczyny te powodują, że pracownicy za taką samą ilość i jakość pracy otrzy= 
mują niejednakowe wynagrodzenie. W niemałym bowiem stopniu proporcje płac 
są wynikiem realnych mechanizmów podziału, realizowanej polityki gospodarczej 
oraz założeń strategii rozwoju gospodarczego. Niewłaściwe proporcje płac zaś po- 
wodują: naruszenie zasady sprawiedliwości społecznej, obniżenie jakości owych efek- 
tów pracy, nadmierną fluktuację kadr, zmniejszenie się zainteresowania dokształ= 
caniem zawodowym, niedobór kandydatów do danego zawodu bądź zakładu itp. 

Trzebą więc baczyć, aby wspomniane odchylenia nie wyparły samej zasady. Wy- 
magać to będzie zarówno określenia miar pracy, jak i stopnia jej odpłatności w 
skali całego społeczeństwa oraz granic jej odchyleń w przekroju zawodów i branż 
gospodarczych. 

Najwcześniej podejmowaną próbą określenia wielkości świadczonej pracy były 
normy czasu pracy, Norma czasu pracy to czas wyznaczony na zrealizowanie określo= 
nego zadania robóczego. Tradycyjne rozumienie norm pracy sprowadza się do trak= 
towanią ich jako podstawy wynagrodzenia za pracę w systemie akordowym. W wye 


(8) W. L Lenin: „Państwo a rewolucja”, jw., str. 503. 
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niku postępu techn'cznego 1 organizacyjnego rola tych norm zmniejsza się, staie 
się ona coraz powszechniej narzędziem planowania i organizacji produkcji. 

W wyniku podziału pracy następuje wyodrębnianie się poszczególnych rodzajów 
pracy konkretnej. Różne względy skłaniają do oceny wartości każdego rodzaju 
pracy konkretnej. Postępowanie prowadzące do określenia obiektywnych wymagań 
rodzaju pracy oraz ustalenia jego relatywnej wartości nazywamy wartościowaniem 
pracy. Wartościowanie pracy ma na celu: 

a) Ocenienie wymagań fizycznych, umysłowych i psychicznych, jakie dany ro- 
dzaj pracy stawia wykonawcy. Jest to więc ocena swego rodzaju oporu, który wy- 
konawca musi pokonać, aby wykonać zadanie. Trudność pracy ma charakter subiek- 
tywny i obiektywny. Subiektywna trudność wynika ze zróżnicowanych możliwości 
jednostek w pokonywaniu oporu stawianego przez dany rodzaj pracy, zaś obiek- 
tywne trudności, będące przedmiotem wartościowania, wyrażają się w oporze, jaki 
dany rodzaj pracy stawia każdemu wykonawcy, tj. niezależnie od jego predyspo- 
zycji i umiejętności. 

b) Kompleksowe zbadanie wszystkich rodzajów pracy oraz stworzenie skali ocen, 
która umożliwi sprowadzenie do porównywalności różne rodzaje pracy. 

Podkreślić należy, że wartościowanie pracy nie może być aktem jednorazowym, 
gdyż pod wpływem postępu technicznego i organizacyjnego oraz społecznego zmie- 
niają się treści i rodzaje pracy. Za permanentnością wartościowania pracy prze- 
mawią również zmiana społecznych ocen wartości poszczególnych rodzajów pracy 
oraz wymagań, które one stawiają (np. obecnie uciążliwość warunków danej pra- 
cy jest relatywnie wyżej ceniona niż dawniej). 

Wartościowanie pracy pozwala przede wszystkim na ustalenie płacy społecznie 
sprawiedliwej, tj. proporcjonalnej do wniesionego wkładu do tworzenia dochodu 
narodowego oraz odpowiedni (do ilości i jakości pracy) układ proporcji płac. War- 
tościowanie pracy zwiększa motywacyjną siłę płac wskutek jasności kryteriów oce- 
ny pracy i poczucia sprawiedliwości ze strony ocenianych pracowników. A poczucie 
to (sprawiedliwości) już mocno zakorzeniło się w mentalności naszego społeczeń- 
stwa. 

Oprócz przedstawionego ekonomicznego znaczenia zasada podziału według pracy 
ma również znaczenie dla kształtowania pożądanych z punktu widzenia założeń 
socjalizmu cech społeczeństwa. Chodzi tu o bodźce stymulujące rozwój talentów, 
wzrost kwalifikacji zawodowych, wydajności pracy, przedsiębiorczości i gospodar- 
ności. Muszą więc być wyraźnie i powszechnie zrozumiale określone wymagania, 
stopień odpłatności określonych nakładów pracy i ich efektów. 


* 


Zasadę podziału według pracy podważają koncepcje absolutnej równości. A prze- 
cież nie zawsze podział równy jest sprawiedliwy. Trudno jest bowiem np. uznać 
za sprawiedliwy jednakowy udział w podziale dochodu narcdowego człowieka pra- 
cującego i pasożyta uchylającego się od pracy. Podobnie niesprawiedliwa byłaby 
jednakowa płaca za pracę ciężką i lekką, odpowiedzialną lub wymagającą kwali- 
fikacji, a nieodpowiedzialną i nie wymagającą odpowiedniego przygotowania. Rów- 
nież niesłuszne byłoby obciążanie jednakowo ciężką pracą fizyczną ludzi młodych 
i silnych oraz słabych i starych. Trzeba zdawać sobie sprawę z nierealności, że 
„po obaleniu kapita'izmu ludzie natychmiast nauczą się pracować dla społeczeń= 
stwa bez żadnych norm prawnych”). 


(9) W. L Lenin: „Państwo a rewolucja”, w: „Dzieła” t. 25, KiW, Warszawa 1951, str. 503. 
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Jako pewnego rodzaju ciekawostkę przypomnijmy uwagł, jakie na ten temat 
poczynił już Arystoteles. W Polityce stwierdził on bowiem, że: „..równość ucho-> 
dzi za rzecz sprawiedliwą i jest nią istotnie, ale nie dla wszystkich, tylko dla rów- 
nych; także nierówność uchodzi za sprawiedliwą, bo też jest nią rzeczywiście, lecz 
znów nie dla wszystkich, tylko dla nierównych”(10). 

Równość jest jedną z ważnych zasad gospodarki socjalistycznej. Klasycy mark- 
sizmu określają ją następująco: „Równość to uświadomienie sobie przez czloe 
wieka samego siebie w praktyce, czyli uświadomienie sobie przez człowieka innego 
człowieka, jako równego mu, 4 ustosunkowanie się jednego człowieka względem 
drugiego jako równego sobie. Równość jest francuskim wyrazem ma oznaczenie jed- 
ności istoty człowieczej, na oznaczenie świadomości swego odrębnego gatunku..., na 
oznaczenie społecznego, czyli ludzkiego ustosunkowania się człowieka do człowie- 
ka'(11). 

Współcześnie wyróżnia się trzy główne formy równości: miary, szans i sytuacji. 
Równość miary oznacza jednakowe traktowanie wszystkich ludzi, stosowanie 
wobec wszystkich jednakowych norm i ocen w danych dziedzinach życia gospo> 
darczego i społecznego. Na przykład w dziedzinie płac stosowanie wobec wszystkich 
jednakowego kryterium — pracy — i stopnia jej odpłatności. Równość szans 
natomiast oznacza jednakową dla wszystkich dostępność dróg rozwoju, zajmowania 
pozycji społecznych. Równość szans nie oznacza oczywiście jednakowej perspek- 
tywy osiągnięć dla wszystkich, ale jednakową perspektywę dla jednostek o takich 
samych umiejętnościach i zdolnościach. Zaś przez równość sytuacji rozumie 
się przede wszystkim w miarę jednakowe możliwości korzystania z różnych dóbr, 
usług, świadczeń itp. Chodzi więc o stworzenie jednakowej sytuacji bytowej i śro- 
dowiskowej mieszkańców wsi i miast oraz różnym pokoleniom. 

Podkreślmy jeszcze raz, że zasada podziału według pracy jest specyficzną, a za» 
razem fundamentalną zasadą organizującą życie społeczne w socjalizmie i kształtu= 
jącą Świadomość społeczeństwa. Nie eliminuje ona jednak innych zasad i wartości 
społecznych. Jak to bowiem przewidział KK. Marks uspołecznienie środków pro» 
dukcji „nie usuwa braków podziału i nierówności «prawa burżuazyjnego», które pae 
nuje w dalszym ciągu, skoro produkty rozdzielane są «według pracy»”(12). Zauważyć 
przy tym wypada, że ideały równości realizowane są stopniowo. W pierwszej fa- 
zie budownictwa socjalizmu realizacja idei równości wyraża się w likwidacji ka- 
pitalistycznego zróżnicowania klasowego, systemu przywilejów burżuazji i obszar» 
nictwa oraz we wprowadzeniu nowych praw obywatelskich (współudział w zarzą» 
dzaniu) i nowych zasad polityki społecznej (upowszechnienie oświaty i kultury, re 
kreacji i ochrony zdrowia itp.). W miarę dalszego rozwoju gospodarki i społeczeńe 
stwa, idea równości konkretyzuje się w przedsięwzięciach zmierzających do likwie 
dacji różnic między pracą fizyczną i umysłową(13) oraz między warunkami życia 
mieszkańców wsi i miast. 


Opracował: RYSZARD ZABRZEWSKI 


(10) Arystoteles: „„Polityka”, Zakład im. Ossolińskich, Wrocław 1958, str. 114, 

(11) K. Marks, F. Engels: ,„„Dzieła” t. 2, KiW, Warszawa, 1961, str. 46. 

(12) W. [I Lenin: „Państwo a rewolucja”, w: „Dzieła t. 23, KiW, Warszawa 1951, str. 502. 

(13) Różnice te Lenin uważa za ,... jedno z najważniejszych źródeł współczesnej nierów- 
ności społecznej...” („Państwo a rewolucja”, jw., str. 112). 
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INFORMACIE 


Społeczny ruch naukowy w Polsce 


JACEK RACIBORSKI 


W potocznym oglądzie rozwój nauki łączy się z działalnością profesjonalnych 
placówek badawczych, a więc przede wszystkim instytutów PAN, uczelni wyższych 
i instytutów resortowych. Są to rzeczywiście podstawowe struktury organizacyjne 
powołane do prowadzenia badań oraz kształcenia kadr naukowych. Ale obraz polskie- 
go życia naukowego byłby wyjątkowo wypaczony, gdybyśmy nie uwzględniali roli 
różnego rodzaju towarzystw naukowych. Działa ich w Polsce 193. W liczbie tej znaj- 
dują się: 34 towarzystwa ogólne (regionalne towarzystwa naukowe i regionalne in- 
stytuty i ośrodki naukowo-badawcze), 94 towarzystwa naukowo-specjalistyczne i in- 
terdyscyplinarne, 45 towarzystw medycznych naukowo-zawodowych oraz 20 stowa- 
rzyszeń naukowo-technicznych zrzeszonych w Naczelnej Organizacji Technicznej. 
Skupiają one ponad 680 tysięcy osób związanych z uprawianiem nauki, jej populary= 
zowaniem i wdrażaniem efektów do praktyki. Najliczniejsze są stowarzyszenia not- 
owskie, w których zrzeszonych jest 400 tys. osób*), Już same te liczby nakazują 
widzenie społecznego ruchu naukowego jako zjawiska poważnego, również w sensie 
ilościowym, a nie jest to przecież aspekt decydujący o jego społecznej randze. 

Ich charakter, formy i cele działania są zróżnicowane. Towarzystwa regionalne 
działające w miastach akademickich, wśród których do najbardziej znanych i aktyw- 
nych zaliczają się: Gdańskie TN, Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Lubel- 
skie TN, Łódzkie TN, Wrocławskie TN, skupiają pracowników nauki z danego terenu 
i podejmują problemy z różnych dyscyplin, preferując przy tym zagadnienia blisko 
związane z regionem swego działania. Pewien regionalizm nie może być tu identy- 
fikowany jako prowincjonalizm. I tak, na przykład, z pewnością nie ma takich cech 
ekspertyza zrealizowana przez Gdańskie TN wspólnie z Komitetem „Polska 2000” 
nt. „Polska na morzu 2000”. Wiele innych towarzystw regionalnych, pozbawionych sze- 
rokiej bazy profesjonalnych kadr naukowych, skupia przede wszystkim tzw. miłośni- 
ków nauki, koncentrując się przy tym na upowszechnianiu osiągnięć nauki, badaniu 
kultury swoich regionów. Niejednokrotnie poważna jest ich rola kulturotwórcza i opi- 


*) Wszystkie dane liczbowe zawarte w tekście pochodzą z opracowania: „Towarzystwa Nauko- 
we w Polsce: stan, zadania, działalność” sporządzonego przez Radę Towarzystw Naukowych 
i Biuro Społecznej Działalności Naukowej PAN. 
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niotwórcza; stanowią płaszczyznę integracji Inteligencji twórczej zamieszkałej w da- 
nym regionie. Towarzystwa te prowadzą także działalność wydawniczą, publikujące 
prace swych członków. Dotyczy to zwłaszcza towarzystw najsilniejszych, ulokowanych 
w miastach akademickich; ale i w przypadku tych typowo lokalnych trzebą zauważyć, 
że wiele cennych monografii miast, regionów, zwłaszcza dotyczących historii i kultu= 
ry danego obszaru, nigdy nie powstałoby, gdyby nie inspiracja, organizacyjna i mery- 
toryczna pomoc lokalnego towarzystwa naukowego. 

Szczególna rola przypada specjalistycznym i interdyscyplinarnym towarzystwom 
naukowym i to mimo faktu, że bezpośrednio nie prowadzą one badań naukowych. 
Ich zadania polegają na tworzeniu płaszczyzny dyskusji naukowej, ułatwianiu więzi 
z nauką światową, wydawaniu publikacji prezentujących najnowsze osiągnięcia w 
danej dyscyplinie. Niejednokrotnie wypełniają one ważne funkcje ekspertów wobec 
instytucji gospodarczych, administracyjnych i politycznych. Nie jest możliwa żadna 
krótka prezentacja dokonań tego typu towarzystw. Wystarczy wskazać, że wśród nich 
znajdują się tak szacowne, jak: Polskie Towarzystwo Ekonomiczne, Polskie Towarzy 
stwo Nauk Politycznych, Polskie Towarzystwo Historyczne, Polskie Towarzystwo 
Matematyczne, Polskie Towarzystwo Botaniczne, liczne specjalistyczne towarzystwa 
medyczne i rolnicze. Nawet gdyby towarzystwa specjalistyczne nie organizowały 
krajowych kongresów z poszczególnych dyscyplin, nie prowadziły szerokiej współ- 
pracy zagranicznej, to sam fakt prowadzenia działalności wydawniczej, w szczególno- 
ści publikowanie specjalistycznych periodyków, nakazywałby ich działalność nazwać 
wielce pożyteczną dla rozwoju nauki. Wśród periodyków wydawanych przez towa- 
rzystwa znajdują się szeroko znane nie tylko w kraju, ale i za granicą, na przykład 
„Commentationes Mathematicae”, „Roczniki Gleboznawcze”, „Przegląd Psychologicz= 
ny”, „Ihe Polish Sociological Bulletin”, „Euhemer”-Przegląd Religioznawczy, „Ene 
dokrynologia Polska”. Obok pism wąskospecjalistycznych prezentujących prace ory- 
ginalne, do których należą m.in. wyżej wymienione tytuły, ważną rolę w popularyzacji 
nauki, podnoszeniu kwalifikacji nauczycieli odgrywają pisma naukowo-popularyzator= 
skie i naukowo-publicystyczne, Wiele z nich ukazuje się dzięki staraniom towarzystw 
naukowych. Znów wymieńmy bardziej znane: „Przegląd Historyczny”, „Język Polski”, 
„Wszechświat”, „Delta”, „Astronautyka”, „Wiadomości Matematyczne”, „ABC Tech- 
niki”, „Przegląd Techniczny — Innowacje”, „Horyzonty Techniki”. Towarzystwa nau- 
kowe wydały w 1984 r. 31 tytułów wydawnictw zwartych i blisko 90 tytułów periody= 
ków. Dodając do tego przedsięwzięcia wydawnicze NOT, która wydaje 86 pozycji 
ciągłych, przy czym w niektórych wypadkach są to tytuły wysokonakładowe, otrzy- 
mamy obraz znaczenia tej działalności dla całego rynku wydawnictw naukowych 
i popularyzatorskich. 

Odrębnego uwzględnienia w prezentacji społecznego ruchu naukowego wymagają 
stowarzyszenia naukowo-techniczne. Skupiają one nie tyle kadrę naukową, co liczne 
grono inżynierów i techników. Stowarzyszenia te sfederowane w Nocie podejmują 
szeroką działalność na rzecz szkolenia i doskonalenia zawodowego kadr, liczne ini- 
cjatywy dotyczące oszczędności energii i materiałów, rozwoju wynalazczości i racjo- 
nalizacji produkcji. Jest to działalność o wielkim społecznym znaczeniu, gdyż postęp 
technologiczny dokonuje się nie tylko, a może nawet nie przede wszystkim, za sprawą 
kilkunastu tysięcy naukowców zatrudnionych w uczelniach technicznych i instytu= 
tach badawczych. Oczywista jest potrzeba stałego podnoszenia kwalifikacji inżyniee 
rów, przyswajania przez nich najnowszych osiągnięć nauki. A w tej sferze osiągnięcia 
NOT są niepodważalne. Jest to w ogóle organizacją dobrze wpisana w strukturę 
Życia społecznego Polski, zajmująca stanowisko wobec licznych kwestii globalnych, 
Jak np. wobec kierunków rozwoju gospodarczego kraju, wobec reformy gospodarczej. 
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W podobnym stopniu poza sferę nauki wychodzi działalność medycznych towarzystw 
naukowo-zawodowych, skupionych w Zrzeszeniu Polskich Towarzystw Medycznych. 
Obok funkcji naukowych istotna jest ich rola w upowszechnianiu wiedzy medycznej, 
w kształtowaniu kultury zdrowotnej w społeczeństwie, doskonaleniu treści i form 
działania służby zdrowia. Działalność tych towarzystw stanowi niewątpliwie uzupeł- 
nienie zinstytucjonalizowanego systemu uprawiania i upowszechniania nauk medycz- 
nych. Uzupełnienie szczególnie cenne i istotne z uwagi na społeczną rangę problemu 
zdrowia. Ważną sprawą są też kwestie etyczne związane z wykonywaniem zawodu 
lekarza, którym wiele uwagi poświęca Polskie Towarzystwo Lekarskie. Wiadomo od 
dawna, że najskuteczniejszą metodą kształtowania wysokiej etyki zawodowej jest 
nacisk środowiska, dokonujący się w formie nie administracyjnej, lecz poprzez kształ- 
towanie pewnego zespołu wartości, szczególnie istotnych dla wykonywania danego 
zawodu. 

Towarzystwa naukowe pełnią istotną rolę w sferze międzynarodowej współpracy 
naukowej. Poważna ich część (dokładnie 77) należy do międzynarodowych organizacji 
naukowych. Ułatwia to wzajemną wymianę wydawnictw, informacji, a także, wpraw- 
dzie w dużo mniejszym stopniu, podejmowanie wspólnych inicjatyw badawczych. 
Równie istotne jest tworzenie możliwości bezpośrednich kontaktów polskich naukow- 
ców z ich zagranicznymi kolegami poprzez uczestnictwo w międzynarodowych kongre- 
sach, konferencjach i sympozjach naukowych. Kontakty tego typu nabierają szczegól- 
nego znaczenia w sytuacji, w której rządy wielu państw zachodnich czynią wiele, aby 
ograniczyć współpracę naukowo-techniczną z Polską, bojkotując nawet podpisane 
wcześniej umowy. Na przeszkodzie rozwojowi aktywności towarzystw w tej sferze sto- 
ją jednak poważne bariery finansowe, zwłaszczą brak środków dewizowych. 


W zakończeniu syntetycznej prezentacji form działalności społecznego ruchu nau- 
kowego warto szczególnie podkreślić jego aktywność w upowszechnianiu nauki i edu- 
kacji młodzieży. Oczywiście nie może on w tym zastąpić powołanych do tego insty= 
tucji, takich jak: szkoła, państwowy system wydawnictw naukowych, radio i telewi= 
zja itp. Ale przez fakt szerokiej działalności odczytowej, patronat nad licznymi wa- 
żnymi w tej sferze inicjatywami (na przykład: olimpiady przedmiotowe), własne wy- 
dawnictwa popularnonaukowe i przede wszystkim poprzez organizowanie kadr, 
mogących działalność popularyzatorską prowadzić, towarzystwą naukowe są znaczą 
cym elementem polskiego systemu edukacji. Odmienną sprawą pozostaje ocena fun= 
kcjonowania całego tego systemu, która niewątpliwie wykazałaby liczne jego niedo- 
statki, Aie towarzystwa naukowe nie są ani najważniejszym jego elementem, ani też 
najgorzej funkcjonującym. 

Nie wspomniano dotychczas o pewnej specyficznej funkcji społecznego ruchu nau- 
kowego, jaką jest funkcja integracyjna zbiorowości naukowców. Jego struktury or- 
ganizacyjne pełnią w tym środowisku funkcje quasi-samorządowe. Społeczny prestiż, 
jakim cieszą się towarzystwa i ich władze, daje im szczególną możliwość wpływania 
na decyzje dotyczące spraw rozwoju nauki, własnej dziedziny i niejednokrotnie możli- 
wość wpływania na decyzje dotyczące najważniejszych problemów kraju. Dobrym 
przykładem może być tu udział niektórych towarzystw w przygotowywaniu i wdra- 
żaniu reformy gospodarczej. Nie jest ważne, że w ich obrębie prezentowano różne 
poglądy o założeniach reformy, w tym bardzo krytyczne, bowiem publiczne spory na 
ten temat uznać należy za czynnik sprzyjający doskonaleniu jej mechanizmów. Nie- 
zależnie też od faktu, że niektórym działaczom towarzystw naukowych zabrakło w 
ostatnich latach politycznej rozwagi i odpowiedzialności, gdy formułowali skrajne 
sądy 0 polskiej rzeczywistości, starając się przy tym o ich masowe upowszechnienie, 
konsultacyjna rola społecznego ruchu naukowego winna być wzmacniana, 
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Bardziej ogólna ocena znaczenia społecznego ruchu naukowego musl być dokony= 
wana na tle stanu całej nauki polskiej, ku czemu znakomitą okazją będzie III Kongres 
Nauki Polskiej. Nie wyprzedzając ocen, jakie sformułuje kongres, warto zauważyć, 
że dziś te oceny są wyjątkowo ambiwalentne. Bywa nauka polska piętnowana za brak 
zauważalnego dla zewnętrznego obserwatora postępu naukowo-technicznego, za niską 
innowacyjność naszej gospodarki, za stan społecznej świadomości I nieumiejętność 
znalezienia skutecznych metod kierowania państwem i gospodarką. Krytycy na ogół 
zapominają o tym, że nakłady materialne na naukę w ostatnich latach w Polsce syste- 
matycznie malały, osiągając relatywnie poziom zdecydowanie niższy miż w innych 
krajach socjalistycznych. Zapominają także, że „od pomysłu do przemysłu” droga 
bywa daleka, a jej skrócenie jest tylko w małym stopniu rzeczą uczonych. Niezależnie 
jednak od wielu rzeczywistych słabości nauki i pewnego rozczarowania opinii pu- 
blicznej dotychczasowymi jej osiągnięciami, zasadniczy postęp społeczno-ekonomi- 
czny i zatrzymanie procesu pogłębiania się luki cywilizacyjno-technologicznej między 
Polską a rozwiniętymi krajami Zachodu i Wschodu musi być w szczególnie wielkim 
stopniu rzeczą nauki. Rola społecznego ruchu naukowego w wypełnieniu tego zada- 
nia nie jest podstawowa, ale nie jest też marginalna. Nie może on wprawdzie podjąć 
licznych prac badawczych, które wymagają skomplikowanego i kosztownego zazwy= 
czaj instrumentarium, ale wystarczy, że będzie dobrze realizował funkcje, o których 
wcześniej była mowa. Ponadto w obrębie towarzystw naukowych może być tworzony 
szczególny, trudny do zdefiniowania klimat, który powodowałby chęć angażowania 
się uczonych w rozwiązywanie kluczowych, praktycznych problemów kraju i chęć 
współpracy z wszystkimi siłami politycznymi starającymi się je rozwiązywać. 

Partia liczy na taką rolę społecznego ruchu naukowego. Biuro Polityczne Komitetu 
Centralnego PZPR stwierdziło na posiedzeniu w dniu 17 mają 1983 r., że stowarzy« 
szenia w swych działaniach powinny przyczyniać się do tworzenia płaszczyzny poro- 
zumienia narodowego i integracji wokół najważniejszych problemów życia społecznego 
i gospodarczego. Oczekiwania te zostały uogólnione i rozwinięte w uchwałach XIX 
Plenum KC PZPR, które całościowo zajęło się problemem roli inteligencji w spoe 
łeczeństwie socjalistycznym. Towarzyszą im decyzje o systematycznym zwiększaniu 
nakładów na naukę w najbliższych latach, o powołaniu celowych funduszy, mających 
ułatwiać wdrażanie osiągnięć nauki do praktyki, a także niezbędny import aparatury 
naukowej, książek i czasopism. W tym kontekście bardziej ootymistycznie wyglądają 
także perspektywy rozwojowe spolecznezgo ruchu naukowego. Wyrazem troski państwa 
o jego jakość były również posiedzenia Komisji Spraw Kadr Naukowych Rady Państ- 
wa w listopadzie 1984 r. i w kwietniu 1985 r., w trakcie których sformułowano wiele 
konkretnych zaleceń pod adresem organów administracji państwowej, rad narodoe= 
wych i Polskiej Akademii Nauk, dotyczących stworzenia bardziej dogodnych warun- 
ków do działalności społecznego ruchu naukowego. Uregulowania wymagają niektóre 
kwestie związane ze statusem prawnym stowarzyszeń naukowych, koordynacją ich 
działalności, sposobem ich finansowania, współpracą z radami narodowymi, towae 
rzystwami społeczno-kulturalnymi, działalnością wydawniczą, współpracą między= 
narodową itp. Wiele z tych spraw podejmie zapewne III Kongres Nauki Polskiej i on 
też stwarza szczególną szansę stowarzyszeniom naukowym przedstawienią swych 
osiągnięć i oczekiwań wobec struktur administracyjnych, powołanych do kierowa» 
nia rozwojem nauki I techniki w Polsce, 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Problemy rewolucji i socjalizmu 
w krajach rozwijających się 


| 


TADEUSZ IWIŃSKI 


Proces przechodzenia od kapitalizmu do socializmu w skali globalnej jest od lat 
najbardziej widoczny w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej. Historyczną epoka ko- 
lonializmu faktycznie skończyła się, stąd podstawowym celem działania ruchu na- 
rodowowyzwoleńczego nie jest już wyzwolenie narodowe, a społeczne. Przemiany 
zachodzące w tzw. krajach rozwijających się są bardzo złożone, a ogólna sytuacja 
tam panująca nadal skomplikowana; niekiedy nawet trudna do jednoznacznej oceny. 
Trwa walka sił społecznych o wybór drogi rozwoju i orientacji politycznej, przy 
czym chodzi zwłaszcza o sposób przezwyciężenia głębokiego zacofania. Podstawowy 
dylemat przedstawia się następująco: czy cel ów można osiągnąć w ramach formacji 
kapitalistycznej, czy tylko w przypadku przeprowadzenia rewolucyjnych przeobra- 
żeń, a więc wyboru orientacji socjalistycznej, mającej doprowadzić w perspektywie 
do zbudowania socjalizmu. 

Wynik wspomnianej walki ma ogromne znaczenie, a będzie ono zapewne wciąż 
rosnąć. Przecież spośród ponad 170 niepodległych dziś państw świata — 127 to 
kraje rozwijające się, w których żyje połowa populacji naszego globu i gdzie znajdują 
się największe bogactwa naturalne. Wszystko wskazuje na to — co potwierdzają 
wydarzenia ostatnich lat — że w istniejącej sytuacji stopniowy proces kurczenia 
się formacji kapitalistycznej, a poszerzania się socjalistycznej winien nasilać się wła- 
śnie w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej. Przejście do socjalizmu nastąpi zapewne 
najpierw w słabszych ogniwach systemu kapitalistycznego (np. w Angoli, Boliw::), 
a dopiero później w jego centrach (np. w USA, Japonii). Warto w tym kontekście 
na nowo przemyśleć sfecrmułowanie Lenina, iż: „droga do Paryża prowadzi przez 
Pekin t Kalkutę”, Niewykluczone, że to właśnie w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej 
w ogóle rozstrzygną się losy konfrontacji dwóch systemów. 

Problemy rewolucji i socjalizmu w krajach rozwijających się tworzą w sumie 
wielki kompleks zagadnień nie tylko polityczno-ideologicznych, lecz także odnoszą- 
cych się do sfery ekonomii, kultury, a nawet religii, z których w niniejszym tekście 
zasygnalizować można zaledwie część. Spory i dyskusje wywołują przy tym czasem 
i dość podstawowe kwestie. Bez wątpienia jednak to w Afryce, Azji 1 Ameryce 
Łacińskiej występuje największa różnorodność dróg przechodzenia do socjalizmu i 
największe zróżnicowanie form kampanii antyimperialistycznej i antykapitalistycznej 
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(choćby w układzie państw o systemach autorytarnych, demokracji burżuazyjnej czy 
orientacji socjaiistycznej). Owo zróżnicowanie może wystąpić nawet w ramach jed- 
nego kraju (np. Fiiipiny, Kolumbia) choćby w przypadku, gdy stosowane są zarówno 
poxojowe, jak i zbrojne formy walki. Generalnie, w analizowanej strefie stopień 
ziożoności procesów rewolucyjnych jest znacznie większy niż w europejskim kręgu 
cywilizacyjnym, zaś przechodzenie do socjalizmu okazuje się szczególnie trudne, dłu- 
gotrwałe i poprzedzone szeregiem faz pośrednich, co trafnie przewidywał jeszcze 
Lenin. 

W ostatnich latach burzliwość wydarzeń w krajach rozwijających się nie zmniejszy= 
ła się, a tamtejszy ruch rewolucyjny nagromadził nowe doświadczenia. Wynikają cne 
zarówno z jego zwycięstw, jak i porażek, niekiedy w tym samym regionie (por. 
np. Nikaragua i Grenada, Wietnam Płd. i Indonezja). W niektórych krajach sukcesy 
i dramaty łączyły się z sobą, jak choćby w Iranie w minionych 6 latach. Na drogę 
orientacji socjalistycznej wkroczyły, nie bez wielu trudności, nowe państwa (np. 

fganistan), lecz równocześnie miały miejsce przypadki jej przerwania (Somalia, 
Grenada). Obecnie, biorąc pod uwagę stcpień zaawansowania procesu rewolucyjnego, 
możną wyodrębnić 4 grupy krajów: 

a) z silnymi wciąż patriarchalno-feudainymi stosunkami społeczno-ekonomicznymi 
(np. Kuwejt, Nepal), w zasadzie izolowane od światowego procesu rewolucyjnego, gdzie 
siły zdolne do walki o strukturalne zmiany społeczne znajdują się w stanie em- 
krionalnym; 

b) ze sporymi przeżytxami feudalizmu, lecz charakteryzujące się szybkim rozwojem 
kacitalizmu na wsi i w mieście (np. Tunezja, Pakistan), w których stopniowo umac= 
niają się siły społeczne i polityczne (w tym komunistyczne) opowiadające się za 
głębokimi przeobrażeniami; | 

c) z burżuazją narodową u władzy (współpracującą często z obszarnictwem), w 
których następują rozmaite przemiany mieszczące się w ramach kapitalizmu. W tej 
najliczniejszej grupie państw (np. Indie, Argentyna, Brazylia) ruch rewolucyjny jest 
zazwyczaj już dosć dobrze ukształtowany i siosuje rozmaite formy walki antyime 
perialistycznej; 

d) o orientacji socjalistycznej, rządzone przez rewolucyjną demokrację, czyli sojusz 
sił drobnoburżuazy jno-proletariackich. Ty proces przechodzenia do socjalizmu jest 
najbardziej zaawansowany, zwłaszczą w krajach, w których (np. w Ansoli, LDR 
Jemenu) działają awangardowe partie stojące na gruncie marksizmu-leninizmu i 
gdzie pomyślnie rozwija się współpraca z państwami wspólncty socjalistycznej. 

Mamy dziś w sumie 20 krajów o orientacji socjalistycziiej — w Afryce — Algierię, 
Angoicę, Benin, Etiopię, Gwineę, Gwineę Bissau, LR Kongo, Libijską Dżamanhiriję, 
Madagaskar, Mozambik, Republikę Wysp Św. Tomasza i Książęcej, Tanzanię, Zielony 
Przylądek; w Azji — Afganistan, Birmę, Irak, LDR Jemenu, Kampuczę, Syrię; w 
Ameryce Łacińskiej — Nikaraguę. Można ocenić, iż kraje te — zamieszkane łącznie 
przez ok. 210 mln ludzi i zajmujące obszar ok. 12,3 mln km kw. — tworzą najpotęże 
niejszą siłę rewolucyjną w omawianej strefie. 


Wśród licznych niebezpieczeństw mogących występować w analizie problemów mię= 
dzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego z pewnością jedno z czołowych 
miejsc zajmuje podejście europocentryczne. Świadomość tego faktu winna nam stale 
towarzyszyć, tym bardziej że w naszej sytuacji grozi nam dodatkowo niebezpie- 
czeństwo polonocentryzmu. Zagadnienie to wiąże się ściśle z kwestią tzw. specyfiki 
Wschodu, której rozstrzygnięcie ma duże znaczenie praktyczne dla wypracowania 
właściwej strategii i taktyki sił rewolucyjnych, w tym partii komunistycznych. Z 
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pewnością nie należy utożsamiać procesów politycznych przebiegających w intere- 
sującej nas strefie z podobnymi procesami, np. w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych, lecz równocześnie niecelowe byłoby nadmierne koncentrowanie się na ich spe- 
cyfice, wynikającej przede wszystkim z istniejącej wieloukładowości struktur spo- 
łeczno-ekonomicznych i wciąż dość słabo zaawansowanej polaryzacji klasowo-war- 
stwowej. 

Bez wątpienia istotną wagę, nie tylko naukową, lecz i polityczną, ma przeciw- 
działanie dewaluacji pojęć: „socjalizm” i „rewalucja” w odniesieniu do krajów roz- 
wijających się. To negatywne zjawisko daje wciąż o sobie znać również w państwach 
socjalistycznych (wydaje się, iż w Polsce nie poświęcaliśmy mu dostatecznej uwagi). 
Chodzi o to, że zawsze — a szczególnie w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej — 
niezbędne jest dokładne zbadanie czy nazwa danego procesu społecznero odpowiada 
jego treści. W omawianej grupie krajów spotykamy się z powszechnym naduży- 
waniem pojęć „rewolucja” i „socjalizm”, stąd niezbędne jest stosowanie w tej mierze 
ścisłych, marksistowskich kryteriów oceny. Ogromna przy tym liczba tamtejszych 
ruchów społecznych i politycznych, zwłaszcza podających się za rewolucyjne, pro- 
klamuje się również jako „socjalistyczne”. Niektóre państwa (np. Sri Lanka, Birma) 
mianują się nawet, zgodnie z konstytucją, republikami socjalistycznymi, choć w rze- 
czywistości — niezależnie od realizowanych w nich niekiedy głębokich, postępowych 
przemian (np. Etiopia) — nie są jeszcze państwami socjalistycznymi. By to stwierdzić, 
wystarczy dokonać analizy klasowego charakteru struktur władzy i własności. 

Jeśli chodzi o hasło „socjalizm”, to o jego niezwykłej popularności w krajach 
rozwijających się przesądziło wiele czynników, w tym dyskredytacja pojęcia .„ka- 
pitalizm”, kojarzonego z kolonializmem i wyzyskiem oraz doszukiwanie się jego prze- 
jawów w tradycjach rodowo-plemiennych przedkolonialnej historii poszczególnych 
krajów, zwłaszcza w Afryce i Azji. Większość najwybitniejszych przywódców ruchu 
narodowowyzwoleńczego, np. Sćkou Tourć. Sukarno, odwoływała się przy tvm co 
rozmaitych wariantów „narodowego socjalizmu” („afrykańskiego”, „indonezyjskiego” 
itp.), a nie do socjalizmu naukowego. Dopiero od kilkunastu lat — ostatnio proces 
ten został wyraźnie przyspieszony — niektórzy rewolucyjni demokraci, szczegóin:e 
w Afryce, zaczęli odchodzić od nacjonalistycznych koncepcji socjalizmu. Obecnie mar- 
ksizm-leninizm uznawany jest za oficjalnh ideologię w części krajów o orientacji 
socjalistycznej — w Afganistanie, Angoli, Beninie, Etiopii, LDR Jemenu, Kampuczy, 
LR Kongo, Mozambiku (i faktycznie w Nikaragui), choć nadal nie istnieją tam partie 
komunistyczne Ma to doniosłe znaczenie i urasta do rangi prawidłowości w rozwoju 
ruchu rewolucyjnego w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej. 

W omawianej strefie dominują wszakże wciąż niemarksistowskie odmiany socjaliz- 
mu, dlą których znamienna jest mnogość i hetercgeniczność ich ideowo-teoretycznych 
źródeł. Można wyróżnić kilka rodzajów tych koncepcji. Stosunek marksistów do 
niemarksistowskich koncepcji socjalizmu w krajach rozwijających się winien zależeć 
od ich rodzaju. Z pewnością powinni oni działać na rzecz transformacji najbardziej 
postępowej z nich, a więc koncepcji socjalizmu rewolucyjno-demokratycznego w 
naukowy, a wykazywać określony klasowy lub (i) utopijny charakter pozostałych 
ich rodzajów. 

Z wielką ostrożnością należy posługiwać się terminem rewolucja” w Afryce, Azji 
i Ameryce Łacińskiej, choćby dlatego. że większość rządów (zwłaszcza wojskowych) 
dochodzących tam do władzy nazywa siebie „rewolucyjnymi”, podczas gdy nie- 
rzadko jest cdwrotnie. Tymczasem szafowanie pojęciem „rewolucja” i częste, bez- 
krytyczne przenoszenie go z publicystyki zachodniej, m.in. przez dziennikarzy — 
na grunt krajów socjalistycznych sprzyja upowszechnianiu negatywnego podejścia 
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i zjawiska, jakim jest roztapianie aułentycznych rewolucji w morzu różnorodnych 
ruchów i procesów o bynajmniej nie rewolucyjnym charakterze, co najwyżej uzur- 
pujących sobie do tego tytuł(1). Dlatego też niezbędne wydaje się przeciwdziałanie 
określaniu mianem „rewolucja” zarówno: a) każdej gwałtownej zmiany politycznej 
(np. przewrotu), za którą nie idzie zmiana podmiotu panowania klasowego, jak 
i b) okresu reformowania życia społeczno-gospodarczego na wzór kapitalistyczny (np. 
w Chile w latach 1964—1970, tzw. rewolucja w warunkach wolności). Dyskusyjna, 
z reguły niejednoznaczna, jest sprawa kwalifikacji okresu postępowych przemian 
antyimperialistycznych i antymonopolistycznych, w którym nie wysuwa się jednak 
programu przejścia do socjalizmu w rozumieniu marksistowskim (np. w Peru w 
latach 1968—1975). Wprawdzie istnieją rewolucje wewnątrzformacyjne, ale należy 
mieć świadomość stosowania w takim przypadku terminu „rewolucja” w rozsze- 
rzonym znaczeniu. 

Ostatni wariant może być wielce kontrowersyjny, a złożoność zagadnienia staje 
się oczywista, gdy weźmiemy pod rozwagę casus Iranu po roku 1979, XXVI Zjazd 
KPZR, omawiając wydarzenia w tym kraju, stanął na stanowisku, że przy całej 
swej złożoności i pełnym sprzeczności charakterze jest to w swej istocie rewolucja 
antyimperialistyczna(2). Jednakże o rewolucjach sensu stricto — w wąskim tego 
słową znaczeniu — należy mówić tylko wówczas gdy zachodzący w wielu dziedzinach 
głęboki proces przeobrażeń tworzy podstawę i ma — zgodnie z programem (jak 
np. w Etiopii po 1974 r., w Angoli i Mozambiku po 1975 r.) — doprowadzić do 
uxształtowania się nowej, socjalistycznej formacji społeczno-ekonomicznej. W ana- 
lizowanym przypadku Iranu radykalne siły islamskie nie przejawiły oficjalnie za- 
miaru zmiany podmiotu panowania klasowego, następnie zostały osłabione i od mniej 
więcej trzech lat siły rządzące stoją otwarcie na pozycjach antykomunistycznych. 
Wydaje się przeto, że na miano w pelni rewolucyjnych zasługują dziś w krajach 
rozwijających się jedynie siły i nurty nie wyłącznie antyimperialistyczne, ale mające 
też (lub nabierające jej) crientację antykapitalistyvczną. Problem to o tyle ważki, 
iż u nas dość powszechnie — błędnie — utożsamia się antyimperializm z anty- 
kapitalizmem. 

Wydarzenia ostatnich lat w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej potwierdziły tezę, 
że rewolucje stanowią bardzo skomplikowany proces historyczny, w którym zwykie 
najszybciej można osiągnąć cele polityczne, już wyraźnie trudniej — gospodarcze, 
zaś najwolniej postępują zmiany w sferze świadomości społecznej. Jeszcze raz należy 


, zaakcentować, iż współcześnie rewolucja — aby zasługiwała na tę nazwę — musi 


wytyczyć perspektywę socjalizmu, postawić zadanie zdobycia władzy — należącej 
na ogół do burżuazji — przez siły proletariackie. W tym kontekście warto zaznaczyć 
ogólnie tylko kwestię formacyjnej przynależności tzw. krajów rozwijających się, co 
wiąże się z pytaniem o istnienie „Trzeciego Świata”(3), Wydaje się, że posługiwanie 
się terminem „Trzeci Świat” w rozważaniach naukowych i ideologicznych nie po- 
winno mieć miejsca, gdyż zaciemnia klasowy obraz sytuacji. W wieloukładowych 
krajach słabo rozwiniętych równowaga układów — poza pojedynczymi przypadkami 
(np. Górna Wolta) — została w sposób wyraźny, dawno (jak w krajach latyno= 
amerykańskich) lub nie tak dawno, naruszona na korzyść kapitalizmu, choć wszędzie 
tam kapitalizm jest względnie młody i nigdzie nie zwyciężył ostatecznie. Nawet 
kraje o orientacji socjalistycznej nie wyszły jeszcze z ram formacji kapitalistycznej 


(1) Por. J. Topolski: „„Ideologiczne znaczenie teorii rewolucji”, „Ideologia i Polityka” nr 1/1978. 

(2) „XXXVI Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Podstawowe dokumenty”, 
Warszawa 1381, str. 23—24. | 

(3) Szerzej por. T. lwińsxi: „Czy istnieje «Trzeci Świate'?, „Studia Nauk Politycznych” 
nr 1/1982, 


nad 
.. 
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w sferze bazy. Istota procesu rewolucyjnego w słabiej rozwiniętych państwach ka- 
pitalistycznych (bo tak, ściśle rzecz biorąc z marksistowskiego punktu widzenia, na- 
leży określać tzw. kraje rozwijające się), w których często wciąż występują znaczne 
pozostałości układów przedkapitalistycznych, polega na niedopuszczaniu do umocnie- 
nia kapitalistycznego sposobu produkcji i działaniach na rzecz przejścia do formacji 
socjalistycznej. Natomiast, gdyby miał istnieć „Trzeci Świat”, musiałaby istnieć szcze- 
gólna „trzecia droga” jego rozwoju oraz trzeci „wypadkowy” sposób produkcji, a wiec 
odrębną formacja społeczno-ekonomiczna. Takiej drogi ani formacji nie znamw. 

Kończąc ten wątek rozważań wypada wskazać, iż w historycznym procesie rewo- 
lucyjnym zachodzącym w krajach kolonialnych i postokolonialnych można wyróżnić, 
co potwierdza również praktyka ostatnich lat, trzy stadia: 

a) właściwej rewolucji narodowowyzwoleńczej, której celem jest uzyskanie nie- 
podległości; niekiedy (jak np. w Angoli, Gwinei Bissau) wiąże się ono od razu z 
wejściem danego kraju na niekapitalistyczną drogę rozwoju; 

b) rewolucji narodowodemokratycznej (w krajach o orientacji socjalistycznej). w 
którym chodzi o stworzenie warunków umożliwiających perspektywiczne przechodze- 
nie do formacji socjalistycznej; 

c) rewolucji socjalistycznej, którego istotą jest ustanowienie władzy mas pracu». 
jących, z klasą robotniczą na czele. = 

Stadiom tym, które naturalnie mogą się z sobą łączyć i na siebie zachodzić, od- . 
powiadają trzy główne nurty (siły) rewolucji. W pierwszym z nich, a ściślej w 
fazie jego najbardziej jakościowego zaawansowania, chodzi o rewolucyjne, zbrojne 
fronty narcdowowyzwoleńcze (np. obecnie SWAPO w Namibii czy przed laty FRE- 
LIMO w Mozambiku). W stadium drugim siłą napędową przemian jest rewolucyjna 
demokracja. Za przekształceniem rewolucji narodowodemokratycznej w socjalistyczną 
(lub za zainicjowaniem przeobrażeń naradowodemokratycznych, tam gdzie do nich 
jeszcze nie doszło) najbardziej konsekwentnie opowiadają się partie komunistyczne. 


Przed siłami rewolucyjnymi w krajach rozwijających się rysuje się wiele pytań. 
Oto niektóre z nich. Jaką drogą prowadzić walkę — pokojową czy zbrojną? Kto 
powinien odgrywać decydującą rolę w kampanii rewolucyjnej? Czy istnieje jeszcze 
dziś możliwość ominięcia kapitalizmu, jak przed ponad pół wiekiem w Mongolii, 
czy już tylko jego wyższych stadiów rozwoju? Szereg mało zbadanych problemów 
odnosi się do kwestii prawidłowości orientacji socjalistycznej (m.in. oddziaływań 
między bazą a nadbudową oraz relacji między obiektywnymi i subiektywnymi prze- 
słankami przemian rewolucyjnych) oraz specyfiki strategii ruchu komunistycznego 
w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej. 

W tym miejscu naszkicujemy zaledwie kilka wybranych dylematów i kwestii spor- 
nych. Pierwsza wiąże się z problemem sił napędowych, a zwłaszcza hegemona 1 
bazy przemian rewolucyjnych. Otóż należy stale pamiętać, że sam układ sił klasowych 
w krajach rozwijających się stwarza znaczne trudności dla działania ruchu rewo- 
lucyjnego. Mimo postępującego procesu industrializacji proletariat przemysłowy nie 
powiększa się w szybkim tempie i liczy ok. 70 mln (tzn. ok. 10 proc. całego pro- 
letariatu światowego), a proletariat wiejski niewiele ponad 100 mln, jego stomień 
zorganizowania i poziom świadomości klasowej wciąż nie jest wysoki, Co do chłop- 
stwa, będącego najliczniejszą klasą, to nadal pogłębia się proces jego rozwarstwiania, 
który np. w Indiach jest już bardzo zaawansowany. Pozycja chłopstwa to centralny 
prob!'em procesu rewolucyjnego w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej, bowiem z róż- 
nyvch przyczyn nie stanowi ono jeszcze klasy „dla siebie” i w rezultacie niemal 
nie spotykamy czysto chłopskich ruchów społecznych. 
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W aktualnej sytuacji duża rola w kampanii rewolucyjnej przypada drobnej bur- 
żłuazji oraz warstwom średnim i pośrednim, gdyż te ostatnie — inaczej aniżeli w 
rozwiniętym kapitalizmie — odgrywają często samodzielną rolę. Ocena potencjału 
burżuazji narodowej jest współcześnie przedmiotem dość ostrych sporów, lecz ostatnie 
lata wykazały wyraźnie ograniczoność jej rewolucyjnej roli. Ważne znaczenie ma 
ponadto postawa sił zbrojnych i religijnych (Kościołów). Specyfika struktury spo- 
łecznej Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej przesądza o dużej politycznej roli armii, 
choć zawsze występuje ona w interesie określonej klasy lub sojuszu klas. Dlatego 
też w jednych przypadkach siły zbrojne zajmują pozycję reakcyjną, a w innych 
rewolucyjną; np. niemal wszędzie (wyjątek m.in. Tanzania) decydującą rolę w wy- 
borze orientacji socjalistycznej odegrali wojskowi. Rację ma jednak brytyjski mar- 
ksista Jack Woddis, iż dyktatury wojskowe „mogą spełniać obiektywnie postępową 
rolę na określonym etapie rozwoju narodowego, lecz tylko przejściowo — przez 
dłuższy lub krótszy okres”(4). Także sił religijnych nie należy traktować jako stałych 
sił napędowych. Niekiedy ich działalność może obiektywnie sprzyjać procesowi re- 
wolucyjnemu — por. np. problem latynoamerykańskiej teologii wyzwolenia, który 
w ostatnim czasie stał się przedmiotem wyjątkowo ostrych kontrowersji w związku 
z jednoznacznym opowiedzeniem się Watykanu przeciwko działalności duchownych 
w życiu politycznym i ostrzeżeniem przed włączaniem do rozważań teologicznych 
elementów analizy marksistowskiej czy niektórych szyickich, jak w wydaniu Ali 
Szariatiego interpretacji islamu. Jednakże bodaj częściej, jak obecnie w Nikaragui 
— niezależnie od udziału czterech księży we władzach sandinowskich — działalność 
sił religijnych hamuje ten proces lub jawnie przeciwko niemu jest skierowana. Tym 
niemniej, wypracowamie właściwej polityki wobec duchowieństwa i ugrupowań re- 
ligijnych, podobnie jak i wobec armii, należy do głównych problemów stojących 
przed różnymi nurtami rewolucyjnymi w omawianej strefie. 


Kolejną kwestię stanowi problem rozpowszechnienia maoistowskiej koncepcji re- 
wolucji wśród części ruchu rewolucyjnego w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej, 
co przyczyniło się nie tylko do osłabienia ogólnego frontu antyimperialistycznego, 
w licznych krajach do jego rozbicia, ale również doprowadziło do dramatów i porażek 
sił rewolucyjnych — zwłaszcza w Indonezji w 1965 r. i w Kampuczy w latach 
1975—1978. W latach osiemdziesiątych nastąpił, m.in. w związku z przemianami w 
samych Chinach, generalny spadek aktywności i liczebności ruchów i partii ma- 
oistowskich w krajach rozwijających się. W szeregu państw Azji, szczególnie tych 
z chińską grupą etniczną, w pełni ujawniła się ich instrumentalna rola w stosunku 
do KPCh. Tym niemniej, w Azji Płd.-Wschodniej nie tylko wciąż działają pro- 
maoistowskie partie komunistyczne, lecz będąc najsilniejszymi tam ugrupowaniami 
lewicy kontynuują prowadzoną od lat walkę zbrojną — w Malezji, Birmie, Tajlandii 
i na Filipinach. O partiach tych i ruchach zazwyczaj w ogóle się nie pamięta. 
Najaktywniejsza obecnie jest bez wątpienia maoistowska KP Filipin, której formacje 
zbrojne (tzw. Nowa Armia Ludowa, istniejąca od 1969 r.) liczące 7—11 tys. par- 
tyzantów, operują na większości terytorium kraju, a na wyspie Mindanao zdobyły 
sobie reputację Robin Hooda(5). W Afryce i Ameryce Łacińskiej aktualne wpływy 
ugrupowań maoistowskich są bez znaczenia. Wyjątek — Peru (działalność partyzantki 
„Sandero Luminoso (6), uciekającej się do terrorystycznych metod) i już w znacznie 


(4) J. Woddis: ,„„Armies and Politics”, Londyn 1977, str. ©. 

(5) „The Philippine Rebels", „Newsweek” z 7 maja 1984 r. Por. też D. A. Rosenberg: „Com- 
munism in the Philippines", „Problems of Communism”, September — October 1984. 

(6) Szerzej por. C. Me Clintock: „Sendero Luminoso: Peru's Maoist Guerrillas", „Problems 
e£ Communism”, September = October 108V, 
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mniejszym stopniu Kolumbia, Wszystko to nie zmienia faktu, iż przywrócenie jedno- 
ści w międzynarodowym ruchu komunistycznym poważnie zwiększyłoby efektywność 
walki rewolucyjnej w państwach rozwijających się. 

Z powyższym zagadnienieen koresponduje również problem wyboru formy walki 
rewolucyjnej, a dylemat: walka zbrojna czy pokojowa niestety nieraz nie kończył 
się na dyskusjach, a prowadził do rozbicia sił lewicy, gdy nie udało się uzgodnić 
stanowisk przy jego rozstrzyganiu. Naturalnie, że z góry nie sposób przesądzać o 
słuszności obranej formy walki, zaś decyduje o tym aktualna sytuacja w danym 
kraju. Obecnie na ogół ruch rewolucyjny zgodny jest co do tego, iż kampanię zbrojną 
należy prowadzić w ostateczności, gdy funkcjonują dyktatorskie reżimy nie stwa- 
rzające siłom lewicy żadnej możliwości legalnej walki i stosujące w szerokim zakresie 
represje. Potwierdza to obecnie przykład Gwatemali i Salwadoru, choć równocześnie 
w analogicznej sytuacji choćby w Paragwaju czy Haiti nie doszło do rozwoju działań 
partyzanckich. Wielce pouczająca okazuje się właśnie analiza doświadczeń guerrilli 
latynoamerykańskiej z minionego ćwieróćwiecza, Dowodzi ona przede wszystkim tego, 
iż do walki zbrojnej, o ile ma być ona skuteczna, społeczeństwo musi być przy- 
gotowane pod względem organizacyjnym i politycznym. Nie powiodły się więc próby 
mechanicznego kopiowania rewolucji kubańskiej, zgodnie z koncepcją „Che” Guevary 
foco guerrillero (ogniska powstańczego), rozpowszechnione w latach sześćdziesiątych. 
Dopiero później niektóre ruchy partyzanckie wyciągnęły trafne wnioski z własnych 
i cudzych doświadczeń (w tym szczególnie nieudanych), co zaowocowało sukcesami. 
Najlepszy przykład — partyzantka nikaraguańska, której od początku drugiej połowy 
lat siedemdziesiątych udało się skutecznie połączyć akcje militarne z działaniami 
na rzecz politycznej mobilizacji ludności. 

W sumie, doświadczenia guerrilli dowodzą, iż walka partyzancka może stać się 
główną formą walki rewolucyjnej tylko w niektórych państwach, w szczególnej sy- 
tuacji politycznej i klasowej. Liczące się zaś wyniki może osiągnąć jedynie w po- 
łączeniu z działalnością ośrodka politycznego, zdolnego kształtować świadomość spo- 
łeczeństwa. Sytuacja taka ma aktualnie miejsce zwłaszcza w Gwatemali i Salwadorze, 
co jest o tyle ważne, że w latach osiemdziesiątych właśnie Ameryka Środkowa 
przekształciła się w strefę najburzliwszych walk rewolucyjnych. Dodajmy przy tym 
jeszcze jeden wymóg skuteczności — jedność kierownictwa rewolucyjnego. Dzięki 
niej w znacznym stopniu tak duże sukcesy uzyskał ruch partyzancki w Salwadorze 
(choć w minionych 5 latach zginęło w tvm kraju aż ponad 40 tys. osób), liczący 
dziś ok. 10 tys. bojowników i kontrolujący niemałe terytoria, a zjednoczony cd 
końca 1980 r. w ramach Frontu Wyzwolenia Narodowego im. Farabundo Marti. 
Ale jedność ta okazuje się czasem krucha i przedsięwzięcia dezintegracyjne na róż- 
nym tle mogą prowadzić do takich dramatów, jak nienaturalna śmierć dwóch głów- 
nych salwadorskich przywódców: Cavetano Carp.o (zwanego niegdyś „Ho Chi Minhem 
Ameryki Środkowej”) i Anaya Montes (w 1983 r.)(7). Pełne przywrócenie jedności 
rewolucyjnego frontu salwadorskiego to warunek nieutracenia impetu dotychczasowej 
walki. 


Także dziś w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej możliwe jest przejście do nowej 
formacji w sposób bezpośredni, w drodze zwycięstwa rewolucji socjalistycznej. Drogę 
+ę należy wszakże uznać za raczej nietypową, choć nie sposób jej wykluczyć na 
przyszłość w stosunku do krajów średniorozwiniętego już kapitalizmu, a więc 
zwłaszcza latynoamerykańskich. Wymagałoby to przejęcia kierownictwa ruchem re- 


(7) Comunicado Oficial de lss Fuerzas Populares de Liberación (FPL), Farabunde Mart:, 
de El Salvador, „Granma'” z 13 grudnia 1983, 
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wolucyjnym przez partię komunistyczną. Wszystko wskazuje natomiast na to, iż 
główna droga do socjalizmu w państwach rozwijających się prowadzi przez etap 
orientacji socjalistycznej, choć nie może tu mieć miejsca jakikolwiek automatyzm. 
Proces postępowych przemian może zatrzymać się na dowolnie długi okres w niezbyt 
zaawansowanym stadium lub zostać cofnięty. To ostatnie zjawisko wystąpiło do- 
tychczas w: Indonezji, Ghanie, Mali, Sudanie, Egipcie, Chile, Somalii i Grenadzie. 
Orientacja socjalistyczna stanowi przeto proces odwracalny, a przyczyny tego procesu 
— pomijając przypadek interwencji imperialistycznej — mogą być bardzo rozmaite, 
jak np. niedocenianie siły burżuazji, a zarazem roli klasy robotniczej, tdealizacja 
tradycji narodowych i zaciemnianie sensu walki klasowej, błędy w polityce wobec 
armii i innych sił społecznych, nierealistyczne koncepcje polityki ekonomicznej czy 
podziały w kierownictwie. U źródła możliwości owej odwracalności, a także często 
spotykanej, co potwierdzają ostatnie lata (vide choćby Irak, Gwinea), swoistej nie- 
stabilności orientacji socjalistycznej leży po prostu heterogeniczność składu spo- 
łecznego, a więc także ideologii rewolucyjnej demokracji jako siły kierowniczej. 
W jej łonie z upływem czasu pogłębia się dyferencjacja i nierzadko nurt drob- 
noburżuazyjny bierze górę nad proletariackim(8). 

Złożony i dyskusyjny jest problem kryteriów orientacji socjalistycznej w obecnych 
warunkach i w literaturze marksistowskiej prezentowane są w tej mierze różne 
poglądy. Wydaje się, że za podstawowe takie kryteria należy uznać: stosunek danego 
rządu do naukowego socjalizmu, do prywatnej własności oraz do państw socja- 
listycznych. Posługując się nimi można również ocenić stopień zaawansowania tej 
orientacji w określonym kraju rozwijającym się. Ponieważ orientacją socjalistyczna 
jest zjawiskiem wewnętrznie niejednorodnym, należy uznać za celowe wydzielenie 
dwóch grup krajów, które ją przyjęły. Pierwszą z nich — krajów o orientacji so- 
cjalistycznej w szerokim znaczeniu tego słowa — tworzą państwa, które odrzucają 
kapitalizm jako perspektywę rozwojową, opowiadają się za socjalizmem, lecz przyję- 
ta przez nie ideologia nie jest socjalizmem naukowym (np. Algieria, Syria). Do drugiej 
grupy — krajów o orientacji socjalistycznej w wąskim, ścisłym znaczeniu — należą 
państwa uznające marksizm-leninizm za swą ideologię, w których realizowane prze- 
obrażenia są już skierowane bezpośrednio przeciwko stosunkom kapitalistycznym 
(np. Angola, Etiopia; w poprzedniej grupie chodzi z reguły o przemiany ogólnodemo- 
kratyczne). 

Treść orientacji socjalistycznej określa zakres dokonywanych przeobrażeń. W sferze 
bazy obejmują one przede wszystkim ograniczanie pozycji obcych monomoli, na- 
cjonalizację obcego kapitału i rozbudowę sektora państwowego, wprowadzanie go- 
spodarki planowej, realizację reformy rolnej oraz demokratyzację systemu oświaty 
i wychowania i rozszerzanie działalności państwowej służby zdrowia. Decydujące 
bodaj znaczenie mają wszakże przemiany w sferze nadbudowy; doświadczenia ostat- 
nich lat — szczególnie z terenu Afryki — wykazują, iż nadbudowa występuje jako 
czynnik zasadniczo dynamizujący bazę, Następuje więc przebudowa mechanizmu pań- 
stwowego w kierunku wzrostu roli mas ludowych, powstają i rozwijają się awan- 
gardowe partie rewolucyjno-demokratyczne, potęguje się współpraca z państwami 
socjalistycznymi. Naturalnie, zakres i tempo przemian w poszczególnych krajach o 
orientacji socjalistycznej nie są jednakowe i w latach osiemdziesiątych ów proces 
różnicowanią się zdecydowanie się pogłębił. Mamy niekiedy przy tym do czynienia 
ze zjawiskami jakościowo nowymi. Takim novum jest choćby casus nader rady- 


(8) Por.: .,„Ideołogija rewolucyonnych demokratow Afriki”, Moskwa 1981, N. D. Kosuchin: 
„Sowremiennaja rewolucyonnaja demokratija oswobodiwszichsja stran: tendencii razwitija”, 
Moskwa 1983, A. A, Iwanowż „Socyalisticzeskij wybor w Afrikie 1 ideołogiczeskają borba”, 
Aloskwa 194. 


171 


kalnych przeobrażeń w Etiopl, rea'lzowanych w oparciu e naukę marksistowską, 
choć awangardowa partia — Robotnicza Partia Etiopii — została utworzona dopiero 
w cz:esięciolecie rewolucji, we wrześniu 1984 r.(9). 

W wielu krajach o orientacji socjalistycznej punkt ciężkości w walce klasowej 
przesunął się w sferę gospodarki i w tym kontekście pamiętać należy, iż orientację 
tę wybrały dotychczas przeważnie kraje zacofane nawet na warunki Afrvid i Azi, 
z których szereg zaliczany jest przez ONZ do grupy 31 najbiedniejszych państw 
świata. Borykają się więc one z ogromnymi trudnościami ekonomicznymi. Często 
trudności te, wywołane m.in. niemożliwymi na razie do zerwania powiazaniami ze 
światowym systemem kapitalistycznym, wykorzystywane są wprost — jak np. na 
Madagaskarze czy w Mozambiku — przez siły reakcyjne do dyskredvtowania orien- 
tacji socjalistycznej. Równocześnie, co samokrytycznie stwierdzają dokumenty sze- 
regu partii rewolucyjno-diemokratycznych, popełniane są często błędy w dziedzinie 
gospodarczej, występuje nadmierna centralizacja procesu podejmowania decyzji, cze- 
mu towarzyszy korupcja i wygodnictwo wielu aktywistów oraz specjalistów, którzv 
np. zamist pracować na wsi, w terenie: „wolą siedzieć w wygodnych fotelach 
w stolicy”(10). 

Tak więc orientacja socjalistyczna nie zawiera w sobie żaanej magicznej formuły 
stwarzającej możliwość szybkiego rozwiązania problemów zacofania ekonomicznego 
i kulturowego, a jak trafnie ujął to J.A. Krasin: „wiąże się ze żmudną i cierpliwą 
pracą, wymagającą od awangardy rewolucyjno-demokratycznej trześwego uwzględ- 
niania istniejących możliwości t rezerw, ścisłego przestrzegania kolejności przepro- 
wadzanych przeobrażeń oraz sztuki politycznego manewrowania”(11). Orientację tę 
cechują ponadto różnego rodzaju sprzeczności natury wewnętrznej i zewnętrznej(12). 
Zaś wśród trudności — poza nie rozwiązanymi kwestiami ekonomicznymi — na 
czoło wysuwają się naciski ze strony monopoli i mocarstw kapitalistycznych, rozwój 
tzw. burżuazji biurokratycznej, tendencje biurokratyczno-technoxratyczne, do kształ- 
towania się paternalistycznego stylu rządzenia, a niekiedy i do ograniczania de- 
mokracji wewnętrznej. Czasami dochodzi do wyizolowania grupy kierowniczej, 
z czym wiąże się autokratyczny, a nawet dyktatorski sposób sprawowania rządów 
(np. w kilku ostatnich latach w Gwinei, za życia Sćekou Tourć). Realne jest nie- 
bezpieczeństwo odrywania się awangardy od mas, co wykazał choćby wstępny okres 
przemian rewolucyjnych w Afganistanie 1978—1979. 

Svgnalizowane już wielkie niebezpieczeństwo negatywnych skutków braku jedności 
w kierownictwie ruchu rewolucyjnego, podziałów w nim występujących, odnosi się 
także w pełni do etapu przemian narodowodemokratycznych. Najnowszego, dra- 
matycznego przykładu dostarczyły w tej mierze wydarzenia 1983 r. na Grenadzie. 
Jak sformułował to niezwykle dobitnie Fidel Castro: „Imperialistyczny rząd USA 
pragnął zniszczyć symbol, jakim była rewolucja na Grenadzie, lecz symbol ten umarł 
Już wczesniej. Zabili go sami rewolucjoniści grenadyjscy poprzez występujące wśród 
ruch podziały i ponełnione kolosalne błędy”(13). 

Wielce złożony jest problem przerastania rewolucji narodowodemokratycznej 
w socjalistyczną. Bezwzględnie wvmaga ono umocnienia orientacji socjalistycznej, 


(9) Od grudnia 1979 r. funkcjonowała Komisja Organizacyjna Partii Ludu Pracującego EtiopiL 
Szerzej por. „The African Communist nr 95/1983, 

(0) Partido FRELIMO. Relatlório do Comite Central ao IV Congresso, Maputo 1983. 

"QD J. A. Krasin: „Rewolucijej ustraszennyje. Kriticzeskij oczerk burżuaznych koncepcij 
socjalnoj rewoiucji”, Moskwa 1975, str. 337. 

(12) Por. T. Iwiński: ,„Ruch rewolucyjny w Afryce, Azji 4 Ameryce Łacińskiej”, Warszawa 
19382. str. 328 1 nast. 

(13) „Granma? z 15 listopada 1983 r. 
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przy czym stopień narastania przesłanek rewolucji socjalistycznej nie jest bynajmniej 
wprost proporcjonalny do czasu trwania tej orientacji w danym kraju, Wystarczy 
porównać pod tym względem choćby Gwineę i Etiopię. W sumie, przy przechodzeniu 
do etapu rewolucji socjalistycznej za decydujące należy uznać: przejęcie hegemonii 
w życiu politycznym przez siły proletariackie (co wymaga m.in. stworzenia i umac- 
nienia partii awangardowej), zbudowanie podstaw w miarę niezależnej gospodarki 
narodowej oraz ścisłą współpracę z państwami socjalistycznymi. 


Znaczenia ruchu komunistycznego w krajach rozwijających się nie należy na- 
turalnie przeceniać, choć częstszym — równie nietrafnym podejściem jest jego nie- 
docenianie. Sytuacja poszczególnych partii, ich siła i warunki działania są nader 
zróżnicowane. Inny jest także w każdym z regionów zasięg ruchu komunistycznego 
i stopień jego zorganizowania, choć generalnie trudno byłoby uznać go za wysoki. 


Partie komunistyczne istnieją obecnie w 5 krajach rozwijających się (23 la- 
tynoamerykańskich, 22 azjatyckich i tylko 10 afrykańskich) i skupiają łącznie ok. 
1,5 mln członków, z czego połowę w samych Indiach (KPI ok. 0,5 mln, KPI(M) 
ok. 250 tys.). Jest to liczba mniejsza niż na początku lat sześćdziesiątych, gdy sama 
KP Indonezji skupiała ponad 3 min członków, a także niż na początku lat sie- 
demdziesiątych, gdy legalnie funkcjonowały takie masowe partie, jak choćby chi- 
lijska. Tym niemniej powstają nowe organizacje, jak w 1982 r. Palestyńska Partia 
Komunistyczna. Najbardziej wpływowe dziś i najlepiej zorganizowane są partie 
w andyjskich krajach Ameryki Łacińskiej i w Azji — poza Indiami — na Bliskim 
Wschodzie; liczebność komunistów w Afryce można łącznie szacować na ok. 100 
tys. Generalnie partie komunistyczne działają w trudnych warunkach, choć np. ostat- 
nio wyraźnie poprawiła się ich sytuacja w Argentynie, Brazylii, Urugwaju. Obecnie 
w 26 państwach rozwijających się są one zdelegalizowane (np. wszędzie w Afryce 
poza Marokiem, Tunezją. Senegalem i Reunionem), a ich członkowie z reguły prze- 
śladowani i represjonowani. Znamienna jest przy tym niestabilność sytuacji szeregu 
partii i nawet w krajach demokracji burżuazyjnej bywają one okresowo delega- 
lizowane (np. w Śri Lance w 1983 r.) lub represjonowane (np. w ub.r. w Maroku)(14). 
Stosunkowo szczupła jest grupa krajów, w których komuniści reprezentowani są 
w parlamencie (aktualnie 13), a do raczej wyjątkowych należy sytuacja, gdy zasiadają 
oni w rządzie, a ich partia wchodzi w skład sprawujących władzę frontów na- 
rodowych. Występuje ona obecnie jedynie w Syrii, a w przeszłości — w różnych 
okresach — miała miejsce także m.in. w Boliwii, Iraku, Indonezji, Sri Lance, 
Sudanie, Chile. Stan rzeczy w tej mierze może się niekiedy szybko zmieniać 
i np. w Boliwii komuniści wchodzili — do niedawna (1982—1984) — w skład rządu 
dopóty, dopóki ich zdaniem zachowane były praktyczne możliwości realizacji pro- 
gramu Jedności Ludowo-Demokratycznej. 


W niektórych krajach (np. w Kolumbii, Indiach, na Filipinach) istnieją dwie, 
a nawet trzy partie uważające się za komunistyczne Ii jedynie autentycznie rewo- 
lucyjne, co stanowi naturalnie zjawisko niekorzystne. Wiąże się to zwłaszcza, choć 
nie tylko, z poruszaną już kwestią działania ruchów maoistowskich. Dodajmy wresz- 
cie, iż w literaturze burżuazyjnej usiłowano per analogiam do „eurokomunizmu” 
wprowadzić pojęcie „afrokomunizm”(13). 

Strategia komunistów w omawianej strefie polega generalnie na sojuszu z po- 
stępowymi siłami nieproletariackimi i na tworzeniu szerokich frontów antyimpe- 


(14) Por. „Presledowanija patriotow”, „Prawda” z 3 kwietnia 1984. 
(15) D. i M. Ottoway: „Afrocommunism”, New York — London 191, 


173 


rialistycznych, które by dokonywały, analogicznie Jak np. w latach 1970—1973. 
w Chile, radykalnych przeobrażeń. Skład takich frontów może się zmieniać w za- 
leżności od konkretnych warunków, Komuniści nie wykluczają przy tym wejścia 
do rządów burżuazyjno-demokratycznych, czy to w skali całego kraju czy w skali 
lokalnej. Przykładowo, obecnie w Indiach — po wyborach z grudnia 1984r. 
— stojąc na czele zjednoczonych frontów sprawują władzę w dwóch stanach: ponad 
50-miionowym Bengalu Zachodnim i Tripurze (w przeszłości także w 25-milionowej 
Kerczie I w Manipur), eo daje w sumie największą w świecie niesocjalistycznym 
populację kierowaną politycznie przez siły marksistowskie. Tymczasem, jakże zni- 
korna jest nawet — poza Indiami — znajomość takiego stanu rzeczyl 


Współpraca s siłami nieproletariackimi wymaga od komunistów m.in. zachowania 
politycznej samodzielności i szybkiego reagowania na zmiany zachodzące w łonie 
burżuazji narodowej oraz zdolności do mobilizacji mas. Chodzi generalnie o po- 
pieranie postępowych aspektów działalności tej burżuazji, ale równocześnie o zde- 
cydowaną walkę z antyludowymi jej przejawami. Jedno z czołowych miejsc w stra- 
tegii ruchu komunistycznego zajmuje kwestia chłopska. Dąży on z jednej strony 
do wypracowania i zrealizowania programu rozwiązania podstawowych choćby pro- 
blemów tej nie tylko najliczniejszej, ale też najuboższej i najbardziej eksploatowanej 
klasy w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej, z drugiej zaś — do mobilizacji chłopstwa 
do walki rewolucyjnej, m.in. w drodze dania priorytetu działaniom na rzecz ra- 
dykalnej reformy rolnej. Równie ważną rolę odgrywa polityka wobec armii, gdyż 
w krajach rozwijających się bez pozyskania przynajmniej jej części nie może być 
mowy o trwałym zwycięstwie rewolucji. Dlatego komuniści niezmiennie starają się 
umocnić nurty lewicowe w siłach zbrojnych. W krajach o postępowych dyktaturach 
wojskowych popierają oni program armii, zaś w sytuacji funkcjonowania prawi- 
cowych dyktatur tego typu dążą do podniesienia poziomu świadomości elementów 
patriotycznych w wojsku i stymulowania nurtów mogących umożliwić likwidację 
takich reżimów. Co do polityki wobec ruchu związkowego, który = poza Ameryką 
Łacińską, krajami Maghrebu, Indiami i Sri Lanką — jest na ogół nieliczny i słabo 
zorganizowany, to obserwujemy następującą prawidłowość. Tam, gdzie partie ko- 
munistyczne istnieją od dawna i dysponują znaczącą siłą, ich pozycja w sporym 
stopniu tłumaczy się ścisą więzią z organizacjami związkowymi. Z kolei partie słab- 
sze patrzą na związki zawodowe m.in. jako na swą potencjalną bazę i rezerwę 
polityczną. Warto odnotować wreszcie zacieśniającą się współpracę regionalną 
i kontynentalną partii komunistycznych krajów rozwijających się, zwłaszcza Ameryki 
Łacińskiej i świata arabskiego, o czym świadczyły m.in. ich narady w latach 
1983—1985, 

W ostatnim czasie w procesach politycznych w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej 
wyraźnie wzrosło znaczenie czynnika religijnego. Fakt ten dostrzegają komuniści 
i dlatego w tym kontekście niezwykle ważne wydają się najnowsze wydarzenia 
irańskie, tym bardziej że wyznawcy islamu (łącznie ok. 800 mln) stanowią absolutną 
większość w 33 państwach afro-azjatyckich, a wpływową mniejszość w 14. Lu- 
dowa Partia Iranu (Tudeh) wyrażała przez długie lata przekonanie o możliwo- 
ści kojarzenia marksizmu-leninizmu z islamem. Nureddin Kianouri, I sekretarz 
KC LPI, twierdził wprost, iż: „nie tstnicją zasadnicze różnice pomiędzy socjalizmem 
naukowym a treścią społeczną islamu. Odwrotnie = mają one sporo wspólnego”(16). 
Inny przywódca partii dodawał: „O specyfice irańskiej rewolucji stanowi jednak 


(06) Wywiad dla „International Herald Tribune” z 23 stycznia 1979 r. Por. też N. Klanouri: 
„Trudna droga naszej rewolucji”, „Problemy Poxsoju i Socjalizmu” nr 3/1983. 
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przede wszystkim rola, jaką odgrywa w niej islamska tdeologia”(17). Jednakże na 
początku lat osiemdziesiątych przewagę w łonie sił muzułmańskich w Iranie uzyskały 
nie elementy radykalne, a prawicowe. Ta zmiana klasowej natury organów rzą- 
dzących pociągnęła za sobą m.in. atak wymierzony w Tudeh, szczególnie zaciekły 
od 1982 r., czemu towarzyszyła gwałtowna kampania antyradziecka. W rok później 
zakazano działalności partii komunistycznej; rozpoczęły się masowe prześladowania 
i procesy sądowe jej członków i sympatyków, w trakcie których wydawano bardzo 
surowe wyroki, w tym śmierci. Mimo to, XVIII Plenum KC LPI, które odbyło 
się na początku 1984 r. na terytorium RFN, stwierdziło, że: „ma podstawy do tego, 
by z rosnącym optymizmem patrzyć w przyszłość”(18). Jednakże oczywisty dramat 
irańskich komunistów musi stawiać na porządku dnia pytanie, czy partia nie popełniła 
błędu w polityce wobec sił religijnych? 

Specyficzna jest strategia ruchu komunistycznego w krajach o orientacji socja- 
stycznej. Polega ona na sojuszu z rewolucyjną demokracją, a więc na popieraniu 
programów i przemian narodowodemokratycznych oraz na umacnianiu i poszerzaniu 
klasowej bazy istniejącego systemu władzy o proletariat fabryczny i chłopstwo. 
W sporej liczbie tych krajów partie marksistowskie jeszcze nie powstały (np. 
w Tanzanii), Wśród pozostałych należy odróżnić kraje, gdzie partia komunistyczna 
nie może funkcjonować legalnie z powodu obowiązującej zasady jednopartyjności 
(np. Algieria), od tych, w których nie tylko działa legalnie, ale | współpracuje 
z rządzącymi rewolucyjnymi demokratami (np. Syria, zwłaszcza po utworzeniu 
w 1972 r. Postępowego Frontu Narodowego). Nader pouczające okazują się przy 
tym doświadczenia irackie z lat 1978—79, w których doszło do gwałtownych napięć 
w stosunkach między rządzącą partią BAAS a Iracką Partią Komunistyczną i do 
otwartych represji wobec komunistów. Ukazują całą złożoność współdziałania z nie- 
którymi siłami drobnoburżuazyjnymi i niebezpieczeństwa z tym związane. Potwier- 
dzają też zarówno potrzebę elastyczności strategii partii komunistycznych, jak 
i konieczność zachowywania przez nie określonej samodzielności politycznej. Obecnie 
IPK, zdelegalizowana i działającą głównie na emigracji, wzywa wprost do obalania 
władzy BAAS i zastąpienia jej rządem ludowym. 

W przyszłości rola partii komunistycznych bez wątpienia będzie rosnąć, m.in. wraz 
z powiększaniem się proletariatu. Należy też oczekiwać stopniowego ich powstawania 
tam, gdzie jeszcze nie istnieją (głównie w Afryce i częściowo w Azji). Najbardziej 
prawdopodobne wydaje się, iż proces ten będzie przebiegał w rezultacie określonej 
ewolucji ugrupowań rewolucyjno-demokratycznych. Chodzi zwłaszcza o awangardowe 
partie już dziś stojące na pozycjach marksizmu-leninizmu, jak np. FRELIMO 
w Mozambiku (liczy ona 110 tys. członków i jest najliczniejszą, autentycznie re- 
wolucyjną partią w Afryce), Jemeńska Partia Socjalistyczną (24 tys.) czy Ludo- 
wo-Demokratyczna Partia Afganistanu (ok. 130 tys. członków). Transformacja tych 
partii w partie komunistyczne będzie wszakże z pewnością procesem złożonym 
i długotrwałym, bo wspomniane organizacje awangardowe znajdują się wciąż — na 
ogół — na niezbyt zaawansowanym etapie swego funkcjonowania. A proces ten 


(17) E. Tabari: „Rola religii w naszej rewolucji”, „Problemy Pokoju i Socjalizmu” nr 2/1982. 
gtosująe marksistowsko-leninowskie podejście do rewolucji można generalnie stwierdzić, że 
termin „rewolucja islamska' używany jest obecnie dla określenia różnych ruchów politycz- 
nych; w wielu krajach muzułmańskich wprost — na oznaczenie tzw. trzeciej drogi rozwoju. 
Por. szerzej S. Agajew: „O ponjatii t suszcznosti «islamskoj rewolucjie', „Azija 1 Afrika 
Siegodnija' nr 58/1984. 

(18) „Prawda? s 183 marca 1064 r. Por. też: „Wnat Went Wrong with the Iranian Revolution*, 
„The African Communist" nr 95/1983; A. Hawari: „Nękają partię, aby zdławić rewolucję”, 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu” ar 3/1964 1 R. Uljanowskij: „Sudby iranskoj rewolucji”, 


„Kommunist” ar 6/1088, 
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nie może być sztucznie przyspleszany. Na szczególną uwagę zasługuje dbałość 
o robotniczo-chłopski charakter partii awangardowych. Z tego powodu np. okres 
kandydacki w Ludowo-Demokratycznej Partii Afganistanu, która na początku br. 
obchodziła 20. rocznicę swego powstania, wynosi dla robotników i chłopów pół roku, 
a dla przedstawicieli inteligencji rok. 


W historycznej perspektywie wpływ czynniką zewnętrznego na rozwój procesu 
rewolucyjnego stosunkowo rziudko okazuje się decydujący, natomiast w krótszych 
okresach dość często wysuwać się może nawet na plan pierwszy Z jednej strony 
chodzi przy tym o — przybierające różną postać — działania rozwiniętych państw 
kapitalistycznych i ich monopoli zmierzające do zahamowania ruchu rewolucyjnego 
lub nawet wprost — jego zdławienia. Z drugiej zaś, mamy do czynienia z poparciem 
i pomocą państw socjalistycznych i międzynarodowego ruchu komunistycznego dla 
poszczególnych nurtów ruchu rewolucyjnego. Pomoc ta, udzielana zwłaszcza kraiam 
o orientacji socjalistycznej, może do pewnego stopnia kompensować nawet brak 
obiektywnych przesłanek przejścia do socjalizmu, Szczególnie ważna okazuje się 
ona przy tym w sytuacji zewnętrznego zagrożenia dla rządów rewolucyjno-demok- 
ratycznych. 

Rozważając problem burżuazyjnych alternatyw rewolucji w krajach rozwijających 
się należy równocześnie pamiętać, iż kapitalizm jest dla większości tych krajów 
względnie postępowym sposobem produkcji; ma więc w nich spore możliwości roz- 
woju i adaptacji. Stąd dalszy rozwój kapitalizmu w omawianej strefie bywa z reguły 
silnie wspomagany z zewnątrz, a niekiedy nawet stymulowany. W sytuacji odprężenia 
międzynarodowego, w strategii burżuazji światowej wokec ruchu rewolucyjnego stop- 
niowo malała ranga bezpośrednich środków destrukcyjnych (szczególnie interwencji 
militarnych), mających przecież w rzeczywistości charakter defensywny, zaś na plan 
pierwszy wysuwały się konstruktywne, a zarazem ofensywne — z jej punktu wi- 
dzenia — programy i działania, mające na celu zmniejszenie zacofania krajów roz- 
wijających się, uznawanego za podstawowe źródło narastania tendencji antykapi- 
talistycznych. Zwolennicy takiego podejścia w Stanach Zjednoczonych mawiali cza- 
sem: piechota morska może zająć fabryki, ale nie będzie w nich pracować. 

Do wspomnianych programów i działań należą przede wszystkim nowy typ polityki 
neokolonialnej (realizowanej z zewnątrzky i burżuazyjny reformizm (od wewnątrz), 
których połączenie stwarzać miało najważniejszą alternatywę rewolucji. Chodziło 
generalnie o próbę wykazania, iż kraje afro-azjatyckie i latynoamerykańskie mogą 
szybciej i skuteczniej przezwyciężyć zacofanie na drodze rozwoju kapitalistycznego 
niż uciekając się do przemian rewolucyjnych. Miało to następować przy pomocy 
potencjału mocarstw imperialistycznych i wielkich monopoli, a rozwój gospodarczy 
w latach siedemdziesiątych takich choćby krajów, jak Singapur, Korea Płd., Tajwan 
czy Malezja, miał być swoistą demonstracją efektywności kapitalistycznych metod 
rozwiązywania różnorodnych problemów, a zarazem blokadą rewolucji społecznej. 
Trzeba zresztą przyznać, iż ów efekt demonstracji okazał się dość chwytliwy 
i pilnym zadaniem marksistowskiej krytyki jest wykazanie jego ograniczoności 
i powierzchowności. W tym kontekście warto też wskazać ną przestarzałe i uprosz- 
czone, rozpowszechnione nadal u nas, spojrzenie na neokolonializm jako synonim 
jedynie eksploatacji i zależności. Tymczasem nadrzędny cel współczesnego neoko- 
lonializmu stanowi zachowanie krajów rozwijających się w ramach formacji ka- 
pitalistycznej (lub trwałe wprowadzenie ich do tej formacji), zwłaszcza poprzez pew- 
ną modernizację ich zacofanej gospodarki i struktur. Zakłada to preferencję dla 
środków ekonomicznych, szczególnie eksportu kapitałów z państw rozwiniętego Za- 
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chodu do krajów rozwijających się, i tworzenie nowego m!edzynarodowego podziału 
pracy w kapitalizmie, Eksploatacja i uzależnienie krajów afro-azjatyckich i laty- 
noamerykańskich są dopiero jak gdyby pochodną tego procesu. Monopole dopuszczają 
przy tym do udziału w zyskach nie tylko miejscową burżuazję narodową, lecz 
i biurokrację, co sprzyja rozszerzaniu kapitalistycznej bazy społecznej. 


W aktualnej sytuacji naprężenia międzynarodowego mamy natomiast znów do 
czynienia z nasileniem się tendencji do interwencji bezpośrednich i powrotem do 
stanu swoistej równowagi między otwartymi, kontrrewolucyjnymi działaniami a bar- 
dziej finezyjnymi próbami umocnienia kapitalizmu w krajach rozwijających się 
w ramach globalnej strategii burżuazji światowej. Dowodem tego jest przede wszyst- 
kim polityka imperializmu amerykańskiego m.in. w Ameryce Środkowej, w wielu 
regionach Azji i Afryki, a jej pochodne to interwencja na Grenadzie, aktywne 
wsparcie dia sił kontrrewolucyjnych w Nikaragui, Afganistanie, Kampuczy, Angoli 
itd. Na przykład władze afgańskie szacowały w końcu 1984 r. pomoc Zachodu dla 
ugrupowań kontrrewolucyjnych w tym kraju na sumę ponad 1 mld dol. rocznie. 
Dodajmy do tego wzmożone poparcie dla szeregu prawicowych dyktatur oraz spo- 
tęgowany interwencjonizm Francji, Wielkiej Brytanii, RPA i Izraela w niektórych 
regionach globu. Niewykluczona jest nawet bezpośrednia interwencja Stanów Zjed- 
noczonych w Nikaragui, gdzie w końcu 1984 r. w rezultacie wyborów nastąpiła 
instytucjonalizacja rewolucji. Wszystko to razem ogromnie komplikuje działalność 
sił rewolucyjnych, które — bezsprzecznie w latach osiemdziesiątych w znacznie 
większej mierze niż w ubiegłej dekadzie — muszą uwzględniać uwarunkowania ze- 
wnętrzne w sposób niezwykle precyzyjny. W połowie 1985 r. administracja Reagana 
podjęła nawet próbę utworzenia swoistej Międzynarodówki Kontrrewolucyjnej, sku- 
piającej ugrupowania walczące zbrojnie — przy pomocy z zewnątrz — z rewo- 
lucyjnymi władzami w strefie pozaeuropejskiej(19). 


Nie ulega dziś żadnej wątpliwości, że państwa o orientacji socjalistycznej stanowią 
główny przedmiot ataku imperializmu w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej. Wokół 
nich powstają najostrzejsze sytuacje konfliktowe (vide: Nikaragua, Afganistan, An- 
gola, Libia itd.) nie mówiąc już o „zwykłych” napięciach międzynarodowych. Losy 
orientacji tych państw będą miały ogromne znaczenie dla całego światowego procesu 
rewolucyjnego, dla rezultatu globalnej rywalizacji między kapitalizmem i socja- 
lizmem. 

Nie ustają ponadto zewnętrzne wysiłki na rzecz stymulowania tendencji refor> 
mistycznych w krajach rozwijających się, podejmowane zwłaszcza przez socjalde- 
mokrację, a przede wszystkim przez jej ośrodek koordynacyjny, jakim jest Mię- 
dzynarodówka Socjalistyczna. Ta swoista ofensywa polityczna, zapoczątkowana mniej 
więcej przed 10 laty, w latach osiemdziesiątych jeszcze się spotęgowała (szczególnie 
w Afryce i Ameryce Łac.), niezależnie od faktu, iż utrzymujący się światowy kryzys 
ekonomiczny spowodował również ograniczenie programów reformistycznych rea- 
lizowanych w niektórych krajach rozwijających się (np. Sri Lance). Przykładem 
wspomnianej ofensywy stało się utworzenie w 1981 r. Afrykańskiej Międzynarodówki 
Socjalistycznej, skupiającej 10 partii, w tym większość rządzących (np. z Senegalu 
i Tunezji). Szanse rozpowszechnienią koncepcji socjalreformistycznych wzmóc ma 
— ł może — szereg obiektywnie pozytywnych elementów w ocenie zachodniej so- 
cjaldemokracji sytuacji w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej. Pod koniec lat sie- 
demdziesiątych uznała ona nawet ostatecznie zasadność walki zbrojnej przeciwko 
reżimom dyktatorskim, po wyczerpaniu innych środków, 


(19) „Łehrman's Contra Condare”, „Newsweck” e 17 czerwca 1% m. 
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Na rozwój ruchu rewolucyjnego w analizowanej strefie spory wpływ wywiera 
internacjonalistyczna pomoc udzielana przez państwa socjalistyczne tamtejszym siłom 
proletariackim. Na obecnym etapie jego rozwoju największe znaczenie ma bezwzględ- 
nie współpracą krajów socjalistycznych i rządzących partii komunistycznych z pań- 
stwami e orientacji socjalistycznej i partiami rewolucyjno-demokratycznymi. Bez 
niej trudno byłoby poszczególnym państwom utrzymać tę orientację, nie mówiąc 
o jej pogłębieniu. Chodzi m.in. o pomoc w dziedzinie gospodarczej (od pewnego 
czasu niektóre z krajów o orientacji socjalistycznej uczestniczą w charakterze ob- 
serwatora w pracach RWPG), kadrowej i wojskowej. Udział państw realnego so- 
cjalizmu w tych przedsięwzięciach jest przy tym bardzo zróżnicowany. Np. Polska 
zajmuje pod tym względem od szeregu lat nader odległe miejsce, daleko w tyle 
nie tylko za ZSRR, NRD czy Kubą, ale ńawet Bułgarią i Rumunią. W ostatnim 
czasie uwidocznił się wszakże fakt, iż kraje wspólnoty socjalistycznej nie dysponują 
obecnie takimi możliwościami, zwłaszcza ekonomicznymi 1 finansowymi, aby za- 
spokoić wszystkie najpilniejsze potrzeby państw o orientacji socjalistycznej. Stwarza 
to różnego rodzaju dylematy. 

Lenin pisał, iż: „istotą sprawy polega nie na tym, by głosić internacjonalizm, 
lecz na tym, aby umieć, nawet w najtrudniejszych czasach, być internacjonalistą 
w czynach”(20). W minionych dziesięciu latach kraje socjalistyczne udzieliły czte- 
rokrotnie — choć w niejednakowej formie i różnym zakresie — bezpośredniej pomocy 
wojskowej siłom rewolucyjnym w rozwijających się państwach o orientacji socja- 
listvcznej, na ich prośbę, w sytuacji poważnego zagrożenia z zewnątrz. Miało to 
miejsce w przypadku: kubańskiej pomocy wojskowej dla Angoli i Etiopii, wpro- 
wadzenia do Afganistanu ograniczonego kontyngentu wojsk radzieckich oraz udzie- 
lenią przez Wietnam pomocy militarnej Zjednoczonemu Frontowi Ocalenia Naro- 
dowego Kambodży. 

Warto ponadto mieć świadomość tego, że wszelkie sukcesy odnoszone przez kraje 
socjalistyczne, a nawet właściwa postawa ich obywateli, przyspieszają — pośrednio 
lub bezpośrednio — rozwój ruchu rewolucyjnego w Afryce, Azji i Ameryce Ła- 
cińskiej. Istnieje jednak także odwrotną zależność. 

Duże wreszcie znaczenie ma pomoc partii komunistycznych krajów socjalistycznych 
(a w poszczególnych przypadkach i rozwiniętego Zachodu) dla bratnich partii 
w krajach rozwijających się, w tym zdelegalizowanych. Regularnie organizowane 
są kampanie solidarnościowe, m.in. z represjonowanymi organizacjami marksistow- 
skimi. Pod tym względem w naszym kraju mamy niewątpliwie jeszcze wiele do 
zrobienia, czego dowodzi choćby stosunek do niedawnych wydarzeń w Iranie i losów 
partii Tudeh. Można chyba sformułować tezę o potrzebie uruchomienia swoistych 
rezerw internacjonalizmu, biorąc pod uwagę cytowany wyżej pogląd Lenina. 


Ostatni okres walk rewolucyjnych w krajach rozwijających się dostarczył szeregu 
nowych doświadczeń, których wszechstronna analiza wydaje się być ważnym i pilnym 
zadaniem. Generalnie potwierdziła się m.in. ta prawidłowość, że im słabiej jest 
rozwinięty dany kraj (nie tylko pod względem poziomu rozwoju sił wytwórczych, 
ale stopnia świadomości społecznej itd.), tym ostrożniej i w sposób jak najbardziej 
przemyślany określać należy formy i metody dokonywania strukturalnych prze- 
obrażeń — zwłaszczą tych, które wpływają na zmianę warunków życia chłopstwa 
ii w dalszej już kolejności, drobnej burżuazji. W sumie, pogłębianie procesu re- 
wolucyjnego wymaga od sił proletariackich szczególnie dużej umiejętności reali- 
zowanią interesów klasowych w sposób elastyczny, uwzględniający częste i szybkie 
zmiany form walki. 


(20) W. I. Lenin; „Dzieła” t. 24, etr. 67, Warszawa 1%2, 


178 


Ostra batalia o wyjście tzw. krajów rozwijających się z ram formacji kapita- 
listycznej i układów przedkapitalistycznych, o budowę soc,«! zmu, będzie z pewnością 
kontynuowana w następnym stuleciu, a jest przy tym rzeczą wysoce prawdopodobną, 
iż jeszcze w wyższym stopniu niż obecnie będą jej towarzyszyły konflikty mię- 
dzynarodowe i różnorodne dramatyczne sytuacje. 


KOMENTARZ 


Wydarzenia na świecie 


BOGUMIŁ SUJKA 


Sierpień — wrzesień 1985 


Czytelnicy wybaczą, że w obecnym komentarzu odejdziemy od dotychczas Sto- 
sowanej struktury, Chcemy bowiem poruszyć kilka problemów mających generalne 
znaczenie dla stosunków międzynarodowych. Jednym z nich jest stan i perspektywy 
dialogu radziecko-amerykańskiego wokół spraw mających dziś decydujące znacze- 
nie dla żywotnych interesów całej społeczności międzynarodowej. 

Osiągnięte uzgodnienie terminu i miejsca radziecko-amerykańskiego spotkania 
na szczycie na listopad w Genewie wywołało, z jednej strony, naturalny wzrost 
zainteresowania w świecie, a co za tym idzie wzrost ilości komentarzy, spekulacji 
| domysłów, z drugiej strony natomiast otworzyło okres demonstrowan:a przez 
każde z obu mocarstw swojej platformy, na której każde z nich chciałoby się spot- 
kać. 

We wszelkich komentarzach występuje jeden wspólny element, niezależnie od 
tch geograficznego pochodzenia — nie ma w nich próby minimalizowania znacze- 
nia tego spotkania dla rozwoju stosunków międzynarodowych ostatniego 15-lecia 
obecnego wieku. 

W takich właśnie kategoriach należy widzieć przyszłe rezultaty tego spotkania. 
Trzeba to sobie jasno powiedzieć już obecnie, tj. przed spotkaniem. Jeśli zakoń- 
czy się ono pozytywnymi i konkretnymi, choćby nawet skromnymi, rezultatami 
otwierającymi drogę do późniejszych porozumień ograniczających wyścig zbrojeń, 
czy porozumień rozbrojeniowych, otwierającymi drogę do łagodzenia napięć i lie 
kwidacji konfliktów, do rozszerzania współpracy i wymiany w dziedzinach wyma- 
gających nieskrępowanego, międzynarodowego współdziałania — miałoby ono nie- 
zaprzeczalnie korzystny wpływ na ewolucję stosunków międzynarodowych ostat- 
nich lat obecnego stulecia. Jeśli natomiast zakończy się niczym lub sprowadzi się 
do formalnego aktu, dyplomatycznego gestu, może być odczytywane jako przejaw 
bnaku możliwości zahamowania niebezpiecznej tendencji wynikającej z przyspie- 
szania tempa wyścigu zbrojeń, ze wzrostu napięć, nieufności itp. Nie trzeba sze- 
rzej uzasadniać, jak negatywny miałoby to wpływ na stan i atmosferę stosunków 
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do kośra wieku, Nieprzyhamowanie otemnego tempa wyścigu zbrojeń, wobec c!ą- 
gicgo jego przyspieszania w rezullacie angażowania weń coraz bardziej nowoczes- 
nej techniki i technologii, może spowodować wymknięcie się go spod kontroli. Two- 
rzyłoby to sytuację, iż coraz trudniej byłoby programować spotkania na szczycie. 
Świat zamiast poszukiwania możliwości współpracy rozchodziłby się coraz bardziej, 
ocraz rozlezlejsza powstałaby przepaść między państwami, narastałaby nieufność 
1 wiogość, Z tych względów planowane spotkanie Gorbaczow — Reagan ma klu- 
czowe znaczenie w dzisiejszym świecie, którego wydatki zbrojeniowe sięgają blisko 
tysiąca miliardów dolarów rocznie, Jakie kroki przedsiębiorą obie strony przed tym 
spo.zaniem? Jak zatem oxreślają swój doń stosunek? Jaką widzą jego rolę? 

Związek Radziecki wystąpił z inicjatywą zamrożenia zbrojeń jądrowych i badań 
nad broniami kosmicznymi na czas rokowań genewskich, Podjął jednostronne kro- 
ki takie, jak moratorium na rozmieszczanie nowych rakiet średniego zasięgu i mo- 
ratorium na podziemne próby z bronią jądrową, zgłosił formalnie w ONZ inicja- 
tywę dotyczącą głównych kierunków i zasad współpracy międzynarodowej w po- 
kojowym zagospodarowaniu przestrzeni kosmicznej, jej niemilitaryzacji, oraz wy- 
raził gotowość udzielenia gwarancji w przypadku utworzenia na obszarze RFN, 
NRD i CSRS strefy wolnej od broni chemicznej. 

Stany Zjednoczone kontynuowały instalację rakiet średniego zasięgu na obszarze 
RFN, Wielkiej Brytanii i Włoch, Wzmogły naciski na Belgię i Holandię zmierzają- 
ce do uzyskania zgody na przysiąpienie do instalacji rakiet średniego zasięgu na 
ich terytorium. Przystąpiły do realizacji programu SDI, rozpoczęły próby w kosmo- 
sie z bronią antysatelitarną, przygo:owują się do rozmieszczania chem:cznej broni 
binarnej w zachodniej Europie. 

Cio z czym, z jakim bagażem przywódcy obu mocarstw pragną przyjechać do 
Genewy. Konfrontacja tych platform pozwala na bardziej realistyczne spojrzenie 
na samo spotkanie, na isioię głównych kontrowersji między obu mocarstwami, na 
przyczyny dotychczasowych rozbieżności w podejściu do metodologii stosunków mię- 
dzynarodowych. 

Podejście ZSRR zostało ostatnio bardzo jasno, przejrzyście i niedwuznacznie okre- 
ślone w wywiadzie M. Goronzczowa dla amerykańskiego tygodnika „Time” (zamieszczo- 
ny w nrze 36 z 9 września br.). Nie referując jego głównych treści, chciałbym w kon- 
tekście powyższych rozwużań zwrócić uwagę na niektóre jego aspekty. Sekretarz 
generalny KC KPZR, mimo konstatacji o pogorszeniu się stanu radziecko-amery- 
kańskich stosunków już po ustaleniu spotkania na szczycie, nie uważa, iż nie istnie- 
ją jeszcze warunki na odbycie spotkania i pozytywne jego rezultaty, Krótko mówiąc 
M. Gorbaczow sądzi, że USA nie powiedziały jeszcze swego ostatniego słowa, które 
mogłoby zniweczyć ideę spotkania czy nawet sens rokowań genewskich, których 
trzecia runda rozpoczęła się we wrześniu. Przywódca radziecki zakłada, że istnieją 
możliwości wspólnego poszukiwania wyjścia z obecnej skomplikowanej sytuacji, 
więcej nawet, że wyjście można znaleźć tylko wspólnie. Świat obiegło następujące 
sformułowanie M. Gorbaczowa z tego wywiadu, oddające istotę wzajemnych sto- 
sunków: „czy podobamy się sobie, czy nie, przeżyć lub zginąć możemy tylko ra- 
zem”. Dlatego właśnie stawia on dalej podstawowe pytanie: „czy gotowi jesteśmy 
przestawić swój sposób myślenia i działania z wojennego na pokojowy?”. Przesta- 
wienie takie wymagałoby zaprzestania apoteoczy teoril odstraszania, przewagi mil- 
tarnej, wyścigu zbrojeń, zagrożenia itp. na rzecz propagowania konkretnych środ- 
ków ograniczających zbrojenia i rozbrojeniowych, swego rodzaju współzawodnic- 
twa w „propagandzie” ł£ propagowaniu konkretnych kroków zwiększających wzajem- 
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ne zaufanie. Według radzieckiej koncepcji platformy wzajemnych stosunków nale- 
ży odejść od rozważania mitów i siereo.ypów na rzecz omawiania realnych proe 
biemów, realnych interesów obu krajów związanych z przyszłością każdego z nich, 
z przyszłością całej międzynarodowej społeczności, Ma to przecież kapitalne zna- 
czenie w okresie przyspieszonego rozwoju wynalazków techniki i technologii, ro- 
dzącegżo zapotrzebowanie na współpracę i współdziałanie. Im szybciej zatem w Sto- 
sunkach międzypaństwowych, a szczególnie między wielkimi mocarstwami, przej- 
dzie się od anachronizmów wynikających z następstw ideologicznych i politycznych 
podziałów dokonanych w przeszłości do realnych dylematów wynikających z po- 
trzeby wspólnego sprostania, mimo różnic, wyzwaniom współczesności, a także przy- 
szłości, tym bardziej realne będą stawały się możliwości przekształcenia powszech- 
nych marzeń o pokoju w trwałe pokojowe stosunki dla powszechnego dobra. 


W celu poszukiwania takich rozwiązań potrzebny jest określony scenariusz. Listo- 
padowe spotkanie powinno mieć, zdaniem M. Gorbaczowa, charakter rokowań mię> 
dzy równorzędnymi partnerami na zasadzie równości, a nie spotkania „supergla- 
diatorów”, z których każdy ogarnięty jest żądzą zdobycia dodatkowego punktu „w 
zwarciu”, Nie może ono też polegać na tym, iżby „najmniejszy kroczek naprzód 
zależał wyłącznie od ustępstw Związku Radzieckiego. Usiępstw we wszystkich spra- 
wach — zbrojeń, problemów regionalnych, nawet w naszych sprawach wewnętrz- 
nych” — stwierdzał M. Gorbaczow. Nie ma więc sensu przewidywać w tym sce- 
nariuszu etapu „napinania mięśni”. W stosunkach bowiem między równymi part- 
nerami język siły jest „bezużyteczny i niebezpieczny”. | 

W rozpatrywanym tu kontekście dialogu radziecko-amerykańskiego jeszcze dwa 
wątki wywiadu mają istotne znaczenie. Otóż M. Gorbaczow bardzo ściśle wiązał za- 
dania w dziedzinie przebudowy i modernizacji gospodarki radzieckiej z zadaniami 
w radzieckiej polityce rozbrojeniowej, w powstrzymaniu wyścigu zbrojeń. „Każde- 
go rubla, przeznaczonego dzisiaj na obronę wolelibyśmy wydawać na potrzeby ludzi, 
na potrzeby pokojowe” — stwierdził dosadnie. Takie podejście potwierdza raz jesz- 
cze, że dla ZSRR polityka pokoju, bezpieczenstwa i rozbrojenia to nie taktyka, to 
strategia wynikająca i z zasad, i z potrzeb. 


Drugi wątek natomiast dotyczy sprawy kontroli porozumień rozbrojeniowych. W 
historii rokowań rozbrojeniowych kwestia komtroli porozumień jest przedmiotem 
głównych kontrowersji. Jest ona także dla negocjatorów zachodnich. przede wszyst- 
kim amerykańskich, pretekstem służącym blokowaniu, torpedowaniu, względnie opóź- 
nianiu negocjacji, Twierdzą oni mianowicie, iż szczerość intencji autorów propozye 
-«cjł rozbrojeniowych składanych przez ZSRR i inne kraje socjalistyczne testowana 
być powinna Stopniem gotowości do możliwie najszerszego zakresu kontroli ewen- 
tualnych porozumień redukcyjnych, włączając w to szeroki zakres tzw. kontroli 
na miejscu, wykonywanej na terytorium uczestnika porozumienia przez inspekcię 
międzynarodową. Takie podejście prowadzi do przydawania, w procesie negocjacyj- 
nym, priorytetu kwestiom kontroli. Stanowisko natomiast ZSRR i innych krajów 
socjalistycznych, uczesiników rokowań, zą priorytetowe w procesie negocjacyjnym 
uznaje treść zakazów, od ustalenia których zależeć powinny rodzaje, metody i za- 
kres kontroli, Jednym słowem najpierw trzeba wiedzieć, co będzie się kontrolo- 
wać, aby pomyśleć następnie, jak to robić, Formy, metody i zakres kontroli winny 
być bowiem adekwatne do treści zobowiązań redukcyjnych czy ograniczających 
zbrojenia. Pokażmy to na konkretnym przykładzie z ostatnich inicjatyw radziec- 
kich — moratorium na wszelkie eksplozje jądrowe. Chodzi oczywiście o podziem- 
ne eksplozje, gdyż dotychczasowe układy międzynarodowe zakazują prób naziem- 
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nych, podmorskich I w kasmosie. Ogłaszając jednastronnie moratorium, Związek 
Raiziecki oznajmił, iż od 6 sierpiia (w 40 rvczuicę zrzucenia amerykańskiej bom- 
by atomowej na Hiroszimę) do końca bieżącego roku zaprzestaje wszelkich prób 
podziemnych z bronią jądrową i wyraża gotowość przedłużenia tego „zaprzesta- 
nia”, jeśli USA ze swej strony ogłosi „zaprzestanie” takich prób. 


USA i tym razem odrzuciły tę propozycję przy pomocy ponownie różnych wy- 
kręinych argumentów, w tym również argumentu oe braku możliwości skoantrolo- 
wamia, Tymczasem sprawa skutecznej kontroli zakazu wszelkich prób z bronią ją- 
drową — będąca od dawna przedmioiem prac naukowców-sejsmologów, programów 
badawczych wielu instytutów w różnych krajach świata, przedmiotem prac między- 
narodowych grup ekspertów na potrzeby rokowań wielostronnych w ramach Kon- 
ferencji Rozbrojeniowej w Genewie czy wcześniej na potrzeby trójstronnych roz- 
mów (ZSRR, USA, Wielka Brytania) przerwanych jednosirornie przez USA w 1980 r. 
— jest już dostatecznie zbadana i jasna. Jednoznaczna opinia potwierdzona przez 
wszystkie autorytety naukowe, a ostatnio przez praktykę, wskazuje, iż taka sku- 
teczna kontrola jest w pełni możliwa. W rezultacie bowiem prac grupy ekspertów 
z 30 krajów, utworzonej przed 10 laty z inicjatywy Szwecji, zainstalowano sieć sta- 
cji sejsmologicznych rejestrujących podziemne wybuchy jądrowe. Przeprowadzona 
nawet w ub, roku próbę funkcjonowania tej techniki rejestracji, a jej wyniki skom- 
puteryzowano w centrach exsperymeniu w Moskwie, Waszyngtonie i Sztokholmie. 
Próbą dała Tezultaty potwierdzające skuteczność systemu. Jeśli zostałoby podpi- 
sane porozumienie o zakazie eksplozji, system ten mógłby zostać uruchomiony w cią- 
gu jednego roku. Niezależnie od tego, przedstawiciele ZSRR na rokowania roz- 
brojeniowe kierując się opiniami swoich ekspertów i wyspecjalizowanych instytu- 
tów twierdzili, iż przy obecnym stanie techniki narodowe środki detekcji sejsmicz- 
nej pozwalają skutecznie wykryć każdy wybuch jądrowy — na każdą odległość i każ- 
dą głębokość, Wystarczy więc porozumienie o zaxazie exsplozji, a jego nieprzestrze- 
zanie nie może ujść uwadze uczestników zakazu. Ostatnim dobitnym przykładem 
takich możliwości siało się stwierdzenie przez ZSRR faktu amerykańskiej eksplo- 
zji jądrowej dokunanej już po wejściu w życie radzieckiego jednostronnego mo- 
ratorium. Siwierdzono mianowicie, nie na podstawie amerykańskich źródeł, że 17 
sierpnia w stanie Nevada, w miejscu odlegiym o 120 km na północny zachód od 
l.as Vegas, na głębokości 330 m pod ziemią doxonano eksplozji ładunku o mocy 
n.espełna 20 kiioton („Prawda” z 24 sierpnia br.). Tym niemniej M. Gorbaczow w wy- 
wiadzie dla agencji TASS z 13 sierpnia wyraził gotowość uzgodnienia zarówno na- 
rodowych, jak i międzynarodowych środków kontroli, jeśliby USA zgodziły się na 
układ o zakazie eksplozji, Podstawą takiego podejścia jest jasno przedstawiony w o- 
mawianym wywiadzie dia „Time” problem równego traktowania, także i w sferze 
zaufania, Sekretarz generalny KC KPZR określił go następująco: ,..my wierzymy 
Amerykanom nie bardziej jak oni nam i dlatego podobnie jak oni jesteśmy zain- 
teresowani, aby każde porozumienie dawało się niezawodnie kontrolować”. Czym 
w świetie tego wszystkiego mogą być próby przerzucenia na ZSRR odpowiedzial- 
ności za brak dostatecznych osiągnięć w rozmowach rozbrojeniowych przy pomocy 
argumentów o unikaniu dyskusji i rokowań nad systemami skutecznej kontbtnoli po- 
rozum:eń? (cdpowiedź jest krótka: próbą zdjęcia z Siebie odpowiedzialności za tor- 
pelowanie porozumień rozbrojeniowych, kamufiowaniem intencji nakręcania spirali 
zbrojeń, 

Nie możemy, nie tylko wobec braku miejsca, choćby dotknąć wszystkich aspektów 
axtualnych stosunków radziecko-amerykańskich i ich perspektyw, Powyższe reflek- 
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sje nad niektórymi z nich pozwalają jednak na nastepujące uogólnienia: jest czas 
i są szanse, aby spotkanie listopadowe poświęco.e zostało siartowi do wSspó.nego za- 
stanowienia się nad kompleksem wspólnych spraw dla wspólnych korzyści. Jeśli 
szansa ta obecnie nie zostałaby wykorzystana, kto wie i kto będzie w stanie za- 
gwarantować, czy i kiedy pojawi się ona ponownie i czy wówczas będzie więcej 
możliwości dla takiego stantu, Związek Radziecki ze swej strony stworzył dostatecz- 
ną ilość przesłanek, aby spotkanie to było takim startem. 


Drugim tematem mającym duże znaczenie dla międzynarodowych stosunków, jest 
40-lecie Narodów Zjednoczonych (potocznie nazywanych Organizacją Narodów Zjed- 
noczonych — ONZ). Czynimy to z uwagi na wzrost zainteresowania organizacją 
w związku z pobytem na jubileuszowej sesji Zgromadzenia Ogólnego I sekre:arza 
KC PZPR, tow. W. Jaruzelskiego, 40-lecie organizacji spowodowało, iż w naszej pu- 
blicystyce pojawiło się już wiele ocen, komentarzy i informacji o jej działalności, 
a dorobku, brakach i niepowodzeniach, a także o miejscu Polski w ONZ. Pominiemy 
więc te aspekty, aby nie powtarzać się. Interesujące będzie spojrzenie na ONZ 
przez pryzmat ocen jej sekretarza generalnego, przedstawionych w tradycyjnym 
dorocznym raporcie opracowanym na użytek dyskusji na sesji Zgromadzenia Ogói- 
nego. Obeany raport odbiega jednak od tradycyjnych, dorocznych. Jest swego ro- 
dzaju próbą spojrzenia na organizację i jej rolę we współczesnych i przewidywa- 
nych przyszłych stosunkach międzynarodowych przez pryzmat doświadczeń minio- 
nego 10-lecia, a także przez pryzmat potrzeb, oczekiwań, nadziei, frustracji i kry- 
tyki kierowanych pod jej adresem. 


Raport wysoce realistycznie ocenia doświadczenie, miejsce i rolę ONZ w dzisiej- 
szym podzielonym świecie. Organizacja jawi się w nim jako forum suwerennych 
państw-członków, której dokonania i możliwości są proporcjonalne do woli two- 
rzących ją uczestników. Sekretarz generalny, występujący w podwójnej roli — jako 
szef personelu i jako osoba obdarzona międzynarodowym zaufaniem, a stąd i auto- 
rytetem, prezentuje organizację jako uniwersalną 1 unikalną platformę porozumie- 
nia w żywotnych dla społeczności międzynarodowej sprawach teraźniejszości i przy- 
szłości. Sądzi om, i słusznie, iż szybkie tempo rozwoju ekonomicznego, technologicz- 
nego i społecznego coraz bardziej wymagać będzie wspólnej płaszczyzny komuni- 
kowania się państw. Obiektywnej potrzebie uniwersalizacji rozwiązań przy pomocy 
zgodnego współdziałania nie odpowiada — jak twierdzi autor raportu — utrzymy- 
wanie się ducha partykularyzmu i regionalizmu. Odwołuje się do opinii Roosevelta, 
który po konferencji w Jałcie, w toku której przywódcy trzech mocarstw kładli pod- 
waliny pod powojenny porządek na świecie, stwierdzał, iż utworzenie Narodów 
zjednoczonych „oznacza — i powinno oznaczać, koniec systemu jednostronnych ak- 
cji, ekskluzywnych sojuszy, stref wpływów, równowagi sił i wszystkich innych spo- 
sobów, które wypróbowywane były przez wieki i zawsze zawodziły”, Stąd autor 
raportu postuluje, aby z okazji 40-lecia przypatrzeć się ONZ „tak jak patrzyli na 
nią jej założyciele, jako na praktyczną nadzieję dla przyszłości, a nie tylko jak na 
nieszczęśliwego spadkobiercę obciążeń przeszłości”, Sekretarz generalny stawia 
członkom do dyspozycji organizację, którą sami stworzyli, usiłując przekonać 
ich, iż jest i będzie im coraz bardziej potrzebna. Jednakże nigdy nie była i nie 
będzie niczym innym, jak tym, czego oni od niej oczekują. Jej autorytet był 
i będzie wypadkową potrzeb, nadziej i stosunku do niej jej członków. Niezmier- 
nie słuszne w aktualnej sytuacji światowej jest stwierdzenie raportu, iż „Istn.e- 
je obecnie jednak szereg problemów i realiów, z którymi skutecznie uporać się 
może jedynie większy organizm i w którym niezbędne bezpieczeństwo lub też wspól- 
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ne inie'esy można zapawnić Jedynie drogą kolekiywnego wysiłku suwerennych 
pesjaw?, D.aiego właśnie międzynarodowa współpraca „nie jest dla rarodów Świa- 
ta przedmioiem wyboru, ale koniecznością”. Takie podejście do roli ONZ jako or- 
gemzmu ułatwiającego, organizującego i realizującego harmonizację wysiłków jest 
tym bardziej słuszne wobec wyzwań do pokonania na drodze, która może prowa- 
dzić do przetrwania na przełomie wieków. Jest ono próbą odpowiedzi na podsta- 
wowy dylemat — z czym społeczność międzynarodowa, taka jaka jest dzisiaj i taka 
Jaza może być za 15 lat, wkroczyć ma w wiek XXI. W raporcie odnaleźć można 
nasępującą syntezę tych wyzwań: „Musimy jednak brać pod uwagę liczne, chwiej- 
ne biianse roszczeń i ambicji narodów: nie rozwiązane spory, które zabieramy ze 
sovą w przyszłość, liczne tlące się konflikty idei, przekonań i interesów w tym 
Świecie, oszałamiające tempo rewolucji technologicznej, zarówno w produkcji cy- 
wiinej, jik t wojskowej, poszerzającą się przepaść między obfitością a absolutną 
nęlzą, sieć powiązań ekonomicznych, która wiąże ze sobą wszystkie części świata 
oruz s'ale zwiększające się niebezpieczeństwo wyrządzenia wielkiej szkody biosfe- 
rze, od k'órej zależy życie”. Stawiają one przed organizacją zadania ułatwiania rzą- 
dom państw członkowskich poszukiwania wspólnych rozwiązań wielu konkretnych, 
już dziś nabrzmiałych, problemów takich, jak: 

— powstrzymanie wyścigu zbrojeń, który w isvocie nie zwiększa, a przeciwnie 
zmniejszą poczucie bezpieczeństwa. ONZ dysponuje całym pakieiem propozycji, kon- 
kreinych inicjatyw, wśród których wiodącą rolę odgrywają wnioski ZSRR i innych 
krajów socjalistycznych, w tym i Polski, Niektóre z nich, jak wszechsironny zakaz 
acświadczeń z bronią jądrową, tworzenie stref wolnych od broni masowej zagłady 
Gaądrowej i chomicznej), zaprzestanie ubieganią się o osiągnięcie przewagi w zbro- 
jeniach raport wymienia bez powoływania się na autorstwo, co jest dowodem, iż 
CNZi jej sekretarz generalny uznają je za swoje; 

— rasojowe uregulowanie istniejących konfliktów regionalnych w różnych częś- 
ciach świata, w pierwszym rzędzie niedopuszczanie do ich rozszerzania. Na tym tle 
perwszorzędne znaczenie miałoby umocnienie roli i autorytetu Rady Bezpieczeń- 
stwa w drodze zapewnienia przestrzegania jej decyzji, ale tasże zwiększenia jej jed- 
nosci w pzuciu głównej odpowiedzialności za pokój i bezpieczeństwo. Raport for- 
mołuje to osta.mie nasiępująco: „Problem polega na tym, jak umocnić tę rolę i zbli- 
żyć Rucę do odzrywania tej pozycji, jaką przewidziała dla niej Karta” (Narodów 

jojnotzonych — B.S.), Sekretarz generalny apeluje w związku z tym o to, aby 
Ruia bsia „stróżem pokoju, a nie polem bitwy”, aby podjęła skoordynowany wy- 
s.ex dlą rozwiązania jednego lub dwu głównych problemów i aby doprowadziła 
do polwierdzenia przez członków zobowiązania do nieposługiwania się siłą lub groź- 
bą użvcią siły, de pokojowego rozwiązywania sporów i do przestrzeganią decvzji 
Ra y. Wszys:'kie te postulaty powtarzane były wieleksoć i były przedmiotem kon- 
are avch iniejatyw krajów socjalistycznych; 

— Uuiaiwi mie ij organizowanie współpracy państw w całym bloku spraw z dzie- 
dziny postępu gospodarczego i społecznego. Do nich zaliczają się niexorzystne spo- 
łeczee 1 ekonomiczne konsekwencje szybkiego rozwoju j wdrażania wysoko zaawan- 
sewu ej technologii, dające znać o sobie we wzroście bezrobocia, powiększaniu się 
ro.isiaróow moralnego niszczenia technicznego zaplecza produkcji czy w nie kon- 
troowunym wzroście nadmiaru potencjału produkcyjnego. Jako szczególnie alarmu- 
iącą raport osreslą sytuację w dziedzinie międzynarodowego zadłużenia. Niepoko- 
jaca jest w tym zakresie tendencja do rozwierania się nożyce między spadającymi 
realnymi cenami exsporiowańnych towarów a wzrastającą stopą oprocentowania kre- 
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dytów. Tendencja ta zmusza zadłużone kraje do redukcji importu, stopy życiowej 
i programów rozwoju w Stopniu grożącym konsekwencjami społecznymi 1 poilycz= 
nymi, z jednej strony, a z drugiej prowadzi wprost do kurczenia się ryusków, co 
osłabia możliwość poprawy koniunkiury w bogatych krajach uprzemysłowionych, 
Zjawiska te wiodą ku pwotekcjonizmowi i próbom rozwiązywania włesnych pro= 
blemów kosztem innych krajów. Jest to doskonała ilustracja tezy, iż „stoimy w cit 
czu tak wielkich i skomplikowanych zmian gospodarczych, że żaden kraj nie może 
się do nich przystosować w izolacji”. 

Poruszone tu jadynie niektóre aspekty działalności ONZ ilustrują nangę tej crca- 
nizacjj we współczesnych stosunkach międzynarodowych. Nie sposób dotuiąć na- 
wet rozległych obszarów jej działania podejmowanych przez wyspecjalizowane ascn= 
cje typu FAO, UNESCO, UNIDO ji wiele innych. Krytykom niedostatecznej skutecz- 
ności działania całego systemu Narodów Zjednoczonych można odpowiedzieć pyla- 
niem: jak wyglądałaby dziś współpraca 159 pańsiw świata, które dzielą różnice ideo- 
logiczne, polityczne i ekonomiczne, gdyby przywódcy trzech mocarstw koalicji an- 
tyhitlerowskiej nie zdecydowali się na stworzenie tego mechanizmu? Kraje socjali- 
styczne zdecydowanie występują na rzecz umocnienia tego unikalnego i uniwersal- 
nego mechanizmu, na rzecz jego doskonalenia i lepszego przystosowania do realiów 
dzisiejszego świata, broniąc jednocześnie zasad, na jaxich działalność tego mecha- 
nizmu jest wsparia, Naczelną zaś zasadą jest jednomyślność pięciu wielxich mo- 
carstw motywowana ich szczególną odpowiedzialnością za utrzymanie pooju i bez- 
pieczeństwa, wynikającą z ich szczególnego potencjału politycznego i mliizrago, 
Dowodem naszego, polskiego poparcia dla działalności tej organizacji, uznania jej 
roli i znaczenia w świecie była obecność I sekretarza KC PZPR Wojcischa Jaru- 
zelskiego na jubileuszowej 40. sesji Zgromadzenia Ogólnego, będąceżo Swczo Tro- 
dzaju parlamentem świata. 


Trzecim ważnym międzynanodowym problemem jest sytuacja w Republice Po- 
łudniowo-Afrykańskiej i wokół Republiki, RPA to ostani basuon zorgznizowanej 
państwowo praktyki segregacji rasowej (apartheid), Jest w związku z tym przed- 
miotem krytyki całej postępowej części świata. Problemy apartheidu w RPA są nie- 
zmionnie przedmiotem debat podczas kolejnych sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
przedmiotem licznych potępiających rezolucji w tej organizacji i docyzji naxia- 
dających różnego rodzaju sankcje ograniczające stosunki członków ONZ z rasi- 
stowskim rządem RPA. Niestety, sankcje te wybiórczo stosowane przez niex'órych 
członków, mających znacznie nozbudowaną współpracę z RPA, czynią w piraxiyce 
nieskutecznymi kroki podejmowane przez ONZ. Wydarzenia ostatnich miesięcy WHDVA, 
wzrost fali represji i ofiar wśród ludności kolorowej (ponad 600 zabuiyca w ciąfu 
ostatniego roku), wzrost fali oburzenia na świecie czynią z dyskryminacji rasowej 
w tym kraju zapalny, moralnie obciążający cywilizację końca XX wieku probieia 
polityczny, określany hańbą naszych czasów. Te haniebne resziki osadnicuwa Kko- 
lonialnego są i muszą być przedmiotem skoordynowanej akcji wszellidch sił postę= 
powych współczesnego świata, Mają one podwójny, wzajemnie sprzężony wymiar; 
wewnętrzny i międzynarodowy. Przyjrzyjmy się pokrótce obu. 

Republika Południowej Afryki — państwo wielonarodowe 1 wielorasowe, kraj 
przebogaty surowcowo, i to w tak rzadkie minerały, jak uran, diamenty 1 z.oto, 
rządzony jest przez, stanowiącą jedynie 15 proc., ludność biśłą. Rząd spravrujący 
władzę w gruncie rzeczy w imieniu i w interesie tej białej mniejszadcł s ouia 
tradycyjną formułę „dziel i rządź”, dokonuje przemyślanej segregacji i podziałów 
w stosunku do pozostałej większościowej części społeczeństwa traktując ich w su- 
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mie jako drugą kategorię, W tej drugiej kategorii pomieszcza, przyznając im róże 
Ny Siaius i różne prawa, a więc wyznaczając im różny standard społeczny: miesz- 
kanców pochodzenia azjatyckiego (2,5 proc. całej ludności), Mulatów (8,5 proc.) oraz 
Afrykanów, tj. ludności pochodzenia murzyńskiego (ponad 73 proc.), segregując zre- 
sztą tych ostatnich rownież wg kryteriów plemiennych czy miejsca zamieszkania. 
Ludność biała nie jest w jednakowym stopniu zwolennikiem istniejących form dv- 
skryminacji, Autorzy artykułu „Podzielone białe plemię” zamieszczonego w amery- 
kańskim tygodniku „Newsweek” z 16 wrzesnia br. twierdzą, iż jedynie 36 proc. bia- 
łych jest zwolennikami polityki apartheidu, zaś 63 proc. sądzi, iż system ten musi 
ulec ukwidacji na przestrzeni najbliższych 10 lat. Dzielą oni białą ludność na kon- 
serwatywnych „Afrykanerów”, którzy w znacznie większym stopniu opowiadają 
się za apartheidem, i „Anglos”, tj. potomków kolonizatorów angielskiego pochodze- 
rua, zwolenników stopniowych reform zmierzających do likwidacji polityvxi segre- 
gacji. Jeśli jest tak istotnie, liczba białej ludności narzucającej temu krajowi hań- 
biącą politykę wahałaby się w granicach 5—7 proc. społeczeństwa. Powstaje pv- 
tanie, przy pomocy jakich me.od, jakich mechanizmów, jakich dźwigni jest to mo- 
zliwe w dzisiejszym Świecie, który bezpowrotnie odrzucił kolonializm i kolonialne 
metody panowania? Na wewnątrz kraju są to metody terroru, krwawych represji 
t zastraszania, rozbudzania rasowych, plemiennych, kastowych i narodowościowych 
nienawiści (np. Mulaci przeciwko Murzynom, Hindusi przeciw Afrvkanom itp.). 
Dźwignie i mechanizmy — to utrzymywanie zamkniętego sysiemu gettowego na ba- 
zie znanych doświadczeń ti ideologii, na bazie dzielnic w miarę przepuszczalnych, 
ele dyferencjujących ludzi materialnie, obyczajowo i kulturalnie. Nad całą tą pa- 
jęczyną struktur niepodzielnie panuje policyjny aparat państwa posługujący się no- 
woczesnymi środkami rozpoznania i brutalnego, krwawego reagowanią na każdy 
przypadek kontestacji indywidualnej, a tym bardziej zbiorowej. Powiedzieć dzisiaj, 
iż w tym państwie gwałcone są prawa człowieka, brzmiałoby jak przysłowiowe uza- 
sadnienie sędziego, który wymierzając zabójcy wyrok śmierci usprawiedliwia wyso- 
ki wymiar kary niemoralnym charakterem postępku. 


Czy byłaby jednak możliwa taka oaza średniowiecza w dzisiejszym Świecie, gdv- 
by nie wsparcie reżimu z Pretorii przez międzynarodowy kapitał? Wchodzimy tu 
w warstwę międzynarodową. Istotne dla ukazania roli czołowych państw kapi- 
talistycznych w podtrzymywaniu tego reżimu jest miejsce RPA w świecie biznesu. 
Oto wg obliczeń ONZ z dostaw towarowych w 1984 r. różnych międzynarodowych 
korporacji na ogólną wartość 16—17 mld dolarów udział firm brytyjskich wyniósł 
50—55 proc, a amerykańskich 18—20 proc. W dostawach tych RFN plasuje Się na 
trzecim, a Francja dopiero na czwartym miejscu. Pozostałe to Szwajcaria, Japonia, 
Kanada, Holandia. Wartość importu metali kolorowych z RPA do USA w 1984 r. 
(złoto, wolfram, diamenty, nikiel) wyniosła 2375 mln dolarów. USA zakupują rocz- 
nie 50 proc, wszystkich złotych monet południowoafrykańskich. Korporacje amery- 
kańskie realizują obecnie południowoafrykańskie zamówienia na 2,3 mld dolarów, 
a dalsze zgłoszenia sięgają sumy 7 mld dolarów. Wyjaśnia to m. in. gotowość Fran- 
cji do rezygnacji z wymiany handlowej z RPA i użycie tej broni do walki z jej ra- 
sistowskim reżimem. Tym bardziej że Francja ma swe główne interesy ekonomicz- 
ne w innych państwach afrykańskich zwalczających rasizm w RPA. Stąd francuskie 
autorstwo rezolucji w Radzie Bezpieczeńsiwa z końca lipca br. żądającej nałożenia 
ostrych sankcji na RPA, stąd też ponowne veto w Radzie ze strony USA i Wiei- 
kiej Brytanii, Potwierdza oco jeszcze Taz znaną tezę, iż w polityce mocarstw im- 
perialistycznych liczą się tylko interesy, One decydują o tym, że USA alfirmując 
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« istocie rasistowską rzeczywistość w RPA, udzielając jej swego wsparcia, nie 
zwracają uwagi na fakt, iż dają tym dowody swej obłudnej dwulicowości, drapują 
się w szaty obrońców praw człowieka w innych krajach. Skonfrontowany z taką 
reakcją opinii publicznej, w tym i własnej, na politykę USA, Kongres amerykański 
zaproponował wprowadzenie symbolicznych sankcji w postaci zakazu sprzedaży 
komputerów używanych przez policję do szybkiej ewidencji ludności murzyńskiej 
i działaczy opozycyjnych oraz zakazy sprzedaży w USA złotych monet RPA, tzw. 
Krugerrandów. Administracja amerykańska jednak przeciwstawiając się nawet tej 
symbolice z całym cynizmem oświadczyła, iż byłyby one nieuzasadnione, gdyż go- 
dziłyby w ludność murzyńską. Zachód, głównie USA i Wielka Brytania, ma jednak 
podstawowy dylemat do rozstrzygnięcia. Jak czynić, aby nie tracić owej „złotej 
żyły”, jaką jest dla nich wspó'praca z RPA, w obliczu niebezpieczeństwa powszech- 
nego wybuchu zagrażającego coraz bardziej rasistowskiemu reżimowi. Wybuchu, 
który może nie tylko obalić, zlikwidować dotychczasowe praktyki apartheidu, ale 
spowodować generalną reorientację kraju w lewo i zagrozić w ten sposób samej 
substancji interesów ekonomicznych zagranicznych korporacji przemysłowych? USA 
próbują trzech posunięć, Reklamują nizdawne wystąpienie prezydenta RPA, Botty, 
który, pod wpływem nacisków swej własnej opozycji wśród białych, ogłosił goto- 
wość rozmów z przedstawicielami ludności murzyńskiej wokół stworzenia iżw. czwaT= 
«ej izby w południwoafrykańskim parlamencie — jako otwarcie przezwyciężania 
polityki apartheidu. Naciskają na rząd w Pretorii, aby czynił różne gesty uspo- 
kajające ludność murzyńską poprzez m. in. seiektywne podejście do różnych ugru- 
powań istniejących wśród tej ludności, aby nie dopuszczać do rozszerzenia się akcji 
Kolorowych i przerodzenia się jej w powstanie. Straszą, po trzecie, niebezpieczeń- 
swem komunistycznego przewrotu, aby przy tej pomocy jednać stanowisko Za- 
chodu pod swoimi hasłami „konstruktywnego zaangażowania” w ewolucję RPA. De- 
terminacja ludności murzyńskiej, narastanie elementów jednościowych wśród róż» 
nych jej warstw, kręgów i grup powoduje zaostrzanie się walki przeciwko rasistow= 
sziemu uciskowi, pomaga budzeniu się klasowej świadomości walczących o swe 
prawa. Rozwój wydarzeń w tym kraju, angażowanie się w walkę przeciwko ra- 
sizmowi coraz szerszych kręgów społecznych wskazuje, iż coraz trudniej będzie rzą- 
dowi RPA i jego poplecznicom powstrzymywać ruch antyrasistowski i manipuloe 
wane nim, a taxże w nim. Kurczenie się bazy poparcia rasis'ów powodować mo- 
że jednakże wzrost represyjności reżimu, w tym i wzrost ilości ofiar. Walczący nie 
zrezygnują jednak ze swych należnych im praw. 

Wydarzeniem w ruchu komunistycznym i robotniczym było wspólne oświadcze- 
nie KPZR i FPK opublikowane w początkach września na zakończenie wizyty w Moe. 
skwie sekretarza generalnego FPK Georgesa Marchais *). 

Tak bogatego w treść dokumentu dwustronnego nie było już dawno w historii 
siosunków między partiami komunistycznymi i robotniczymi. Zachęcając do szcze- 
gółowego przestudiowania tego dokumentu chciałoby się zwrócić uwagę czytelnika 
jedynie na niektóre jego aspekty. Dokument jest rezultatem zbieżnych poglądów 
KPZR — rządzącej partii socjalistycznego mocarstwa — i FPK — jednej z czołowych 
partii świata kapitalistycznego — w podstawowych dla dzisiejszego świata problemach 
społecznych, politycznych i ekonomicznych. Dokument przychodzi w czasie, kiedy 
świat wchodzi w nowy etap rywalizacji socjalizmu z kapitalizmem. Rywalizacja ta 
jak nigdy przedtem obejmuje swym zasięgiem całą kulę ziemską i dotyczy cało- 
kształtu stosunków międzysystemowych, tj. w dziedzinie ideologicznej, poli:ycznej, 
społecznej, ekonomicznej i militarnej, Ten globalny charakter rywalizacji wynika 


©) Tekst opublikowany w całości w „Trybunie Ludu" z 4.09, br, 
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7 dotychczasowych postępów w światowym urzeczywistnianiu ideałów socjalizmu, 
osiągniętych w całym oxresie od zwycięstwa Rewolucji Październikowej. Dokument 
przychodzi w czasie wzmożonego ataku sił prawicowych na zdobycze socjalizmu 
z zamiarem zahamowania ich dalszego rozwoju, a takie z zamiarem cofnięcia ich 
wszędzie tam, gdzie się tylko da. Instrumentem tego ataku jest usiłowanie przeds'a- 
wiania socjalizmu jako „imperium zła”, jako przyczyny wszelkich nieszczęść. Do- 
kument wreszcie przychodzi w okresie szczególnych dysput w łonie samego vu- 
chu komunistycznego i robotniczego i w łonie każdego z jego ogniw. Dysputy ji roz- 
ważania w łonie ruchu, podporządkowane, generalnie rzecz biorąc, konieczności po- 
szukiwania najbardziej właściwych i skutecznych w każdych warunkach form i me- 
tod walki o obronę inieresów ludzi pracy, o ich organizacyjną, polityczną i ideolo- 
giczną tożsamość. To wszystko właśnie sprawia, iż dokument ten w znaczeniu swoim 
daleko wybiega poza stosunki dwustronne, KPZR i FPK, a także poza obecny prze- 
dział czasu. Jest także dowodem twórczego podejścia obu partii, ich kierownic.w, 
do złożonych zjawisk współczesności. 

Co się tyczy treści dokumentu, na podkreślenie, jako szczególnie cenne, zasługują 
następujące jego warstwy: 

— nowatorski i uwzględniający głębokie przemiany w rzeczywistości i w świado= 
mości sposób podejścia do sprawy wyższości ustroju socjalistycznego nad kapitali- 
stycznym, uwzględniający zarówno niedosta:ki w dotychczasowym rozwoju socjaliz- 
mu, jak i jego potencjalne możliwości, które należy świadomie i aktywnie eksplo- 
atować; 

— aktywny, ofensywny stosunek komunistów do dwu podstawowych tendencji 
rozwojowych dzisiejszego świata — kapitalistycznej i socjalisiycznej. Każda z nich 
nie urzeczywistnia się ani samoistnie, ani w sposób zunifikowany. Każda z nich 
ma swoje różnorodności i właściwości odpowiadające historycznym warunkom, po- 
łożeniu materialnemu i świadomości poszczególnych społeczeństw; 

— jasne i przejrzyste zaprezentowane stosunku komunistów do problemów po- 
koju, pokojowego współistnienia, wymogów, których spelnienie zagwaran.ować mo- 
że pokojowy i bezpieczny rozwój świata, poxojową rywalizację dwóch przeciwstaw- 
nych systemów. Opinia publiczna uzyskała jasne j przekonywające argumenty, że ko- 
muniści widzą swą przyszłość nie w wojnie, nie w wyścigu zbrojeń, nie w nzpię- 
ciach i szerzeniu nienawiści — a w pokoju, w rozbrojeniu, w odprężeniu i w krze- 
wieniu atmosfery współpracy między suwerennymi państwami, niezależnie od dro- 
gi i sposobu ich społeczno-politycznego rozwoju i w poszanowaniu ich prawa do 
odrębności, Zawarta w dokumencie konkretna argumentacją w tej warstwie tema: 
wzbogaca znacznie pozycje ruchu komunistycznego i robotniczego. Stanowi wyraz 
Jedności poglądów w tej podstawowej dla przyszłości świata sprawie; 

— ponowne przypomnienie zasad, jakie KPZR i FPK zgodnie kładą u podstaw 
stosunków współpracy i współdziałania partii komunistycznych. Ma to szczególne 
znaczenie w świetle podejmowanych przez antykomunistyczne siły prób przeciwsta- 
wiania sobie partii i dzielenia ruchu. Aby nie cytować całego fragmentu dokumen- 
tu poświęconego tej sprawie, ograniczymy się do wybrania głównych myśli: 

— samodzielność każdej partii w określaniu swej drogi do budowy społeczeństwa 
socjalistycznego; 

— różne warunki w każdym z krajów mogą prowadzić do różnie w ocenach 
i stanowiskach w poszczególnych kwestiach, a nawet do rozbieżnych ocen; 

— różnice te nie mogą przeszkadzać w rozwoju współpracy i solidarności. 

Dokument radziecko-francuski jest wzorem stosowania tych zasad i z tego względu 
ma i będzie miał szersze znaczenie międzynarodowe. : 


List do redakcji 


Między przeinaczeniem a insynuacją 


W uzgodnieniu z redakcją tygodnika „Sprawy 4 Ludzie” oraz 
autorem publikujemy list, skierowany przezeń do redakcji tego ty= 
godnika, dotyczący kwestii podejmowanych na łamach „Nowych 
Dróg”. 


REDAKCJA „SPRAW I LUDZI* 
Wrocław 


Od wielu lat zajmuję się w mojej POP szkoleniem partyjnym. W związku z tym 
staram się czytać publikacje na temat zagadnień ideologiczno-programowych. Z za- 
interesowaniem zapoznałem się więc z zapisem dyskusji nad programem PZPR opu* 
blikowanym na łamach „Nowych Dróg”. Redakcja zorganizowała ją 11 lutego br+ 
a stenogram opublikowała w numerze majowym. Daty są tutaj ważne, ponieważ do- 
piero 25 lipca br. w „Sprawach i Ludziach” ukazał się artykuł Cezarego Sikorskiego 
„Między utopią a dialektycznym realizmem” stanowiący mieszankę elementów re- 
cenzji dyskusji na łamach „Nowych Dróg” z próbą jej podsumowania. Jak widać 
Sikorski tworzył swój tekst długo. Do czego doszedł? 

Po powtórnym przeczytaniu zapisu dyskusji w „Nowych Drogach” mogę stwierdzić, 
że to, co jest próbą jej oceny w artykule C. Sikorskiego, wyraża chęć przypisania 
sobie spraw, które nikomu poza przyszłym X Zjazdem PZPR nie przysługują. Z ine 
formacji, których kwintesencję zawarł w swym wystąpieniu Andrzej Czyż, jasno wy* 
nika, że przewidziany jest wielofazowy tryb przygotowania projektu programu. Gdy 
zostanie zatwierdzony przez Komitet Centralny będzie poddany ogólnopartyjnej dv= 
skusji przedzjazdowej, Ostatnie słowo należeć będzie do zjazdu. To on dokona 
podsumowania. Sądzę, że dlatego redakcja „Nowych Dróg” nie zamknęła opubliko- 
wanego zapisu jakąkolwiek formą słowa końcowego, lecz zapowiedziała, że będzie 
zamieszczać dalsze głosy. Tak też uczyniła w numerze sierpniowym, w którym znala- 
zły się — znów bez próby podsumowania — trzy moim zdaniem ważkie wypowiedzi. 

Cezary Sikorski i redakcja „Spraw i Ludzi” postąpili odwrotnie. W lipcu wydruko- 
wali tekst próbujący ocenić lutowy stan prac nad programem, a zarazem uzurpują 
sobie prawo przesądzenia decyzji, które zapadną za rok, po długim cyklu prac i dy- 
skusji. Godny to odnotowania przykład skromności. 

Przechodząc do drugiej warstwy artykułu „Między utopią a dialektycznym reali. 
zmem” — mianowicie recenzji opublikowanej w „Nowych Drogach” dyskusji — zmue 
szony jestem stwierdzić, że mieści się ona między przeinaczeniem a insynuacją. Zae 
stosowana zostałą metoda wyrywania z kontekstu wypowiedzi nie tylko fragmentów, 
lecz i „fragmentów fragmentów”. Tak spreparowane wyimki, nie odpowiadające fak- 
tycznej treści wywodów, służą następnie jako podstawa do wkładania w usta dyskue 
tantom tez, których nie wypowiedzieli, Stąd już krok do pomówień, w które obfituje 
„recenzja” Sikorskiego. 
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Jest to metoda, która niestety ciągle jeszcze straszy na marginesach naszego życia 
ideologicznego. Utrudnia oną prowadzenie dyskusji i dochodzenie w ich toku do 
prawidłowego stanowiska. Zastępując merytoryczne spory elementami intryg i roz- 
róbek, wywołuje niepotrzebne animozje, produkuje fatalnego gatunku sensacje od- 
wracające uwagę od meritum problemów. Jest zaprzeczeniem pryncypialności, na któ- 
rą chętnie powołują się zwolennicy przypisywania innym najgorszych intencji. 

Przystępując do pisania recenzji, Sikorski z góry podzielił uczestników dyskusji na 
trzy grupy: rzekomych przeciwników opracowania długofalowego, strategicznego, 
bogatego swą zawartością teoretyczną programu, zwolenników „dalekosiężności” 
przyszłego dokumentu, którzy jednak „wąskiemu technokratycznemu pragmatyzmo- 
wi przeciwstawiają jedynie oportunistyczną koncepcję dialektycznego „realizmu”, oraz 
bohaterów pozytywnych. Jest ich półtora: Tadeusz M. Jaroszewski oraz, aie tylko 
po części, Mariusz Gulczyński. 

Zastosowany podział (nie jestem powołany oceniać jego źródła) okazał się płodny 
w insynuacje. Jeśli np. Stanisław Wroński sformułował w zagajeniu słuszną, mającą 
Oczywiste, realistyczne znaczenie myśl, że w programowaniu tempa roz- 
woju należy odrzucić zarówno wleczenie się w ogonie przymierzane do jedno- 
stek zacofanych, jak i utopistyczne odpowiadające możliwościom jedynie ludzi naj- 
bardziej ofiarnych, to Sikorski bałamutnie, lub nie rozumiejąc co napisano, wypro- 
wadza z tego pomówienie o nową interpretację Arystotelesowskiego „złotego środka”, 
które jakoby w okresie posierpniowym przybrało postać hasła „ani w lewo, ani 
w prawo, tylko prosto”. Nie zauważył również, że w zaproszeniu do dyskusji 
St. Wroński nazwał bez ogródek nie rozwiązane dotychczas zadania budowy podstaw 
socjalizmu, podkreślił konieczność ich podjęcia w programie. 

Za to kiedy pozytywny bohater recenzji stwierdza jedynie, że o owych kwestiach 
„trzeba powiedzieć rzeczowo i bez eufemizmów”, Sikorski bije mu za te ogólniki bra- 
wo. Gdy bohaterowie negatywni owe kwestie nazywają konkretnie, przypisuje im... 
eufemizmy. Budzi się chęć postawienia pytania, które pod ich adresem skierował 
Sikorski: „Cóż to znaczy? Warto by wiedzieć”. Ano warto. Może Sikorski nam powie? 


Prze:naczeń służących jako trampolina do insynuacji jest więcej. Gdy Ludwik Kra- 
sucki stwierdza, że „powinniśmy opowiedzieć się przeciwko wąskiemu praktycyzmowi, 
ale za zmysłem praktycznym, za surowym realizmem, przeciwko oderwanemu od 
realiów doktrynerstwu, a:e za rezmachem, śmiałością, wyobraźnią”, Sixerski imp ituże 
mu „zupełne.oderwanie od realnych tendencji rozwcjowych”, o czym dyskutant mówi 
w obszernych fragmentach wypowiedzi. Ten san zabeg dotyczy Andrzeja Czyża, 
który konkretność przeciwstawił słusznie dwom skrajno-ciorn: ucieczki w krąg ogó:- 
nych praw, ponadczasowych ideałów oraz formułowania zaleceń realizacyjnych na 
poziomie taktyki czy nawet operacyjnej działalności. Każda wzmianka o potrzebie 
trzymania się ziemi budzi u Sikorskiego oburzenie, które skłania do niedopuszczal- 
nych w rzetelnych dyskusjach insynuacji w rodzaju: „cpartą na sposobie rozumowa= 
nia przeciwnika”, „by nie powiedzieć kapitulancxa”, 

Ta chęć licytowania się w rewolucyjności, wykazania sobie i innym, że jest się lep- 
szym od nich komunistą, „jedynym pryncypialnym w Sodomie”, nie jest nowa. Aby 
się o tym przekonać, wystarczy sięgnąć do znanych prac Lenina ostrzegających przed 
„lewicowym komunizmem”, „dziecięcą chorobą »lewicowości*”, „hurrarewolucyjnym 
frazesem” „ideologicznym trajkotaniem” i „wielkimi słowami, z jakich bardzo trudno 
się rozliczyć”. 

Sikorski w jednej szpalcie zgadza się z oceną, że jesteśmy jeszcze w głębi okresu 
przejściowego, w innej twierdzi, że socjalizm nie jest odiegiym celem. Ile lat, a może 
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miesięcy chce przeznaczyć w Polsce na zbudowanie pełnego socjalizmu? Czyżby za= 
pomniał, że pośpiech jest dobry jedynie przy łapaniu pcheł? 

Porcja insynuacji przypadła w udziale również innym dyskutantom, Władysław 
Kwaśniewicz ucierpiał za samo tylko postawienie sprawy „stopniowego odchodzenia 
od pierwiastków dyktatury proletariatu i zwiększenia w naszym ustroju znamion 
państwa ogólnonarodowego”, co jest jednym z kluczowych zagadnień teorii i praktyki 
we wszystkich państwach socjalistycznych. Dostało się Józefowi: Pajestce pomówienie 
o rzekome stosowanie „klasycznie liberalnych argumentów”, za wysunięcie kardynal- 
nego problemu: jak godzić uspołecznienie i egalitaryzm z działaniem motywacji ma- 
terialnych? 

Kazimierz Doktór naraził się Sikorskiemu nie tylko za to, że współpracownik z tego 
samego instytutu nazwał go „kolegą”, lecz i za to, że właśnie on — wbrew schematowi 
„dobrych” i „złych” dyskutantów — podkreślił konieczność pogłębienia procesów 
uspołecznienia i rozumianej w socjalistyczny sposób egalitaryzacji. Za ten haniebny 
czyn został oskarżony o przeniesienie probiematyki z obszaru socjalizmu na obszar 
„mieszczańskich koncepcji społeczeństwa postindustrialnego”, jakby nie mówił cały 
czas © Polsce. 

Szczególnie niski stopień otrzymał Jerzy Albrecht za podkreślenie konieczności 
skonkretyzowania w programie dróg pełnego przezwyciężenia długofalowych następ- 
stw kryzysu. Czyżby Sikorski działał w kraju, który żadnego załamania nie przeżył I 
zadnych jego skutków nie odczuwa? 

Zasługą „Spraw i Ludzi” jest ostrzeżenie przed pojawieniem się w dyskusji nad 
programem partii samozwańczych recenzentów i podsumowywaczy, którzy sami nie- 
wiele wniosą, ale komu się da wystawią cenzurki upstrzone przeinaczeniami ł insynua- 
cjami. Życząc redakcji „Nowych Dróg” powodzenia w kontynuowaniu rozpoczętej na 
odpowiednim poziomie dyskusji, pragnę zwrócić uwagę, że Cezary Sikorski przyszedł 
w tym z pomocą. Wykazał mianowicie, jak nad programem dyskutować nie należy 
i czego w tej debacie unikać, 


JERZY JAGIELSKI 


„POLMO” — Warszawa 
3 września 1985 r. 


Nowe czasopismo teoretyczne 


Od początku 1983 r. ukazuje się — pod egidą Akademii Nauk Społecznych PZPR 
— nowy ogólnopolski dwumiesięcznik teoretyczny ,„„Myśl Marksistowska”. Jego pierw- 
szy numer zrecenzowano na łamach „Nowych Dróg”. 


Czasopismo stawia sobie za cel ukazanie dorobku i tradycji myśli marksistowskiej 
w Polsce i na świecie, Publikowane artykuły autorów polskich i specjalnie zamó- 
wione artykuły znanych autorów zagranicznych dotyczą filozoficznych, ekonomicz- 
nych i politycznych aspektów teorii marksistowskiej, wyróżniają się krytycznym 
i dyskusyjnym nastawieniem. Systematycznie prezentowane są recenzje oraz omó- 
wienia książek i czasopism marksistowskich ukazujących się w krajach socjali- 
stycznych i kapitalistycznych. Czasopismo zamierza uczestniczyć w poszukiwaniu od- 
powiedzi na główne cywilizacyjne, ideologiczne, światopoglądowe i moralne pro- 
blemy współczesnego świata, 


O treści czasopisma świadczą tytuły artykułów, które ukazały się w doiychcza- 
sowych numerach. Oto niektóre z nich: 


— Spory o treść i rolę marksizmu-leninizmu w światowym ruchu komunistycz- 
nym; 

— O problemach marksizmu w Polsce; 

— Polityka, nauka i pseudonauka; 

— Kościół katolicki w Polsce wobec socjalizmu; 

— O polskiej religijności katolickiej; 

— Poglądy Leszka Kołakowskiego na religię; 

— Socjalizm w Polsce czy socjalizm polski; 
Problemy socjalistycznych przemian w rolnictwie polskim; 
— Teoriopoznawcze aspekty dociekań ekonomicznych; 
— Krytycznie o poglądach ks. Tischnera; 
— Spór o dyktaturę proletariatu; 
— O społecznej roli uczonego. 


Przewodniczącym Rady Programowej „Myśli Marksistowskiej” jest prof. Henryk 
Bednarski. 


W skład kolegium redakcyjnego wchodzą przedstawiciele różnych dyscyplin mark- 
sistowskich nauk społecznych. Redaktorem naczelnym jest Stefan Opara. Adres 
redakcji: 00-559 Warszawa, ul. Chopina 1. 


Objętość jednego numeru ok. 10 ark. wyd. Cena 80 zł. 


Pismo dostępne jest tylko w wybranych kioskach, dlatego jedyną gwarancją sy- 
stematycznego otrzymywania dwumiesięcznika jest prenumerata. 


10 iistopada upływa termin prenumeraty na 1986 r. Cena prenumeraty półrocznej 
— 240 zł, rocznej — 480 zł. Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały wojewódzkie 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, a w miejscowościach, gdzie ich nie ma, urzędy pocztowe 
1 doręczyciele. 
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Socjalizm i pokój 
— pojęcia nierozłączne 


JÓZEF CZYREK 
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Dążenie do trwałego i sprawiedliwego pokoju nieodłącznie towarzyszy 
ruchowi robotniczemu, wyzwoleńczej walce mas ludowych, budowie so- 
cjalizmu. Od zarania niesie on ze sobą wezwanie, aby na gruncie wspól- 
noty swych zasadniczych interesów ludzie pracy porozumieli się i zespolili, 
by skupiali wysiłek nie na walce z klasowymi braćmi mówiącymi innym 
językiem, lecz na proletariackim internacjonalizmie. Genezy międzyna- 
rodowej solidarności robotniczej nie da się oddzielić od przeciwdziałania 
agresji i wojnie, od sprawy budowania pokoju. 

Jeden z twórców współczesnego ruchu obrony pokoju, wielki uczony 
John Bernal, stwierdził: „Gdyby socjalizm poprzestał na samym tylko ob- 
nażaniu rzeczywistych źródeł wojen i wskazaniu realnych dróg do pokoju, 
to i tak byłby szczytowym osiągnięciem humanizmu, wspaniałym dziełem 
ludzkiej myśli i moralności”. 

Socjalizm na tym nie poprzestał. Stał się twórczą koncepcją nowego, 
sprawiedliwego porządku społecznego i postępowego rozwoju w służbie 
ludzi pracy. Niesie ze sobą najpełniejszą w dziejach odpowiedź na pytanie: 
jak przeciwdziałać wojnie, jak i na pytanie: jak budować trwały pokój, 
w pełni wykorzystywać go do budowy lepszego jutra i korzystnej dla 
wszystkich równoprawnej i rzetelnej współpracy międzynarodowej. 

Przełomowym, otwierającym nową epokę momentem w urzeczywist- 
nianiu tych nieodłącznych od socjalizmu celów i zadań był Wielki Paź- 
dziernik. Nierozerwalność ideałów socjalizmu i pokoju, tak mocno pod- 
kreślona w dziełach Włodzimierza Lenina, znalazła wówczas swój prak- 
tyczny wyraz. Jednym z pierwszych aktów socjalistycznej rewolucji 
w Rosji 68 lat temu był pamiętny Dekret o Pokoju. Wyraża się w nim 
prawda, że ustanowienie władzy robotników i chłopów, wyrwanie wiel- 
kiego kraju spod panowania kapitalizmu stało się również zwrotnym 
punktem w dziejach walki o zlikwidowanie źródeł zaborczych wojen 
ij o urealnienie szans trwałego pokoju. 

Lenin tak pokierował partią bolszewicką, a poprzez nią ruchem klasy 
robotniczej chłopów i uciskanych narodów imperium, że w Rosji w toku 
I wojny światowej udało się zwrócić broń milionów żołnierzy przeciwko 


5 


rządom reakcji, rząd ten obalić, ustanowić władzę radziecką I zapocząt= 
kować tworzenie pierwszego państwa socjalistycznego, które ponad pło- 
nącymi jeszcze frontami wezwało wszystkie narody do natychmiastowego 
zakończenia wojny. 

Taka jest geneza całego współczesnego etapu walki o wyeliminowanie 
wojny imperialistycznej z dziejów świata, o pokój, odprężenie i rozbro- 
jenie, o współistnienie i współpracę państw o różnych systemach spo- 
łeczno-politycznych. 

Zakwestionowana została nieuchronność dotychczasowej kolejności 
losów świata: od jednej wojny do drugiej, od jednego do drugiego zaboru. 
Mimo niesionych przez siebie nieszczęść sytuacja ta była uważana za swe- 
go rodzaju „dopust boży”. Przekonanie to zostało teraz w zasadniczy spo- 
sób podważone. Pojawiła się perspektywa uczynienia pokoju stanem nor- 
malnym dla życia międzynarodowego, uznania wszelkiej zaborczej wojny 
za akt bezprawia, za zbrodnię przeciwko interesom narodów i całej ludz- 
kości. Wraz z Rewolucją Październikową została więc postawiona pod zna- 
kiem zapytania cała uprzednia praktyka stosunków międzynarodowych. 
Na ciemne zakamarki polityki zaboru i agresji, militaryzmu i wojny padło 
ostre światło demaskujące faktyczne oblicze i mechanizmy imperializmu 
i kolonializmu. 

Pod znakiem idei pokoju tworzyło się zarówno pierwsze państwo zwy- 
cięskiego socjalizmu, jak i międzynarodowy ruch komunistyczny. Kształ- 
towała się nowa społeczna rzeczywistość oraz nowa polityczna mapa świa- 
ta. Leninowski okres był wielkim prologiem dzieła niezniszczalnego, na- 
rastającego mimo wszelkich przeszkód i trudności. 

Po złamaniu rodzimej kontrrewolucji i obcej interwencji, po przezwy- 
ciężeniu blokady ze strony głównych sił kapitalizmu i izolacji narzuconej 
przez nie młodemu państwu radzieckiemu w pierwszych porewolucyjnych 
latach, po umocnieniu swych struktur ustrojowych — Związek Radziecki 
przystąpił do ofensywy pokoju. Konsekwentne pokojowe stanowisko so- 
cjalistycznego państwa stało się jego legitymacją w latach II wojny świa- 
towej. Bohaterska Armia Radziecka, odpierając najazd głównych sił fa- 
szyzmu i gromiąc je aż po bezwarunkową kapitulację hitleryzmu i mi- 
litaryzmu japońskiego w 1945 r., kładła podwaliny pod nowy układ sił 
oraz nową świadomość mas ludowych świata. Wraz z tym budowane były 
fundamenty trwałej konstrukcji pokoju. 

Niezmiennie nacechowane pokojowymi dążeniami stanowisko Związku 
Radzieckiego wyrasta z głęboko humanistycznej istoty socjalizmu, z prze- 
nikliwego odczytywania intencji i planów imperializmu, z dalekowzrocz- 
nego rozumienia potrzeby aktywnej obrony przed zagrożeniami. Bez tego 
wszystkiego pokojowa wola Związku Radzieckiego nie byłaby w stanie 
udaremnić kolejnych prób zniszczenia nowego ustroju, odwrócenia biegu 
historii. Obrona pokoju nie jest zadaniem możliwym do spełnienia przez 
wątpiących, nie zorganizowanych, słabych. Wymaga ideowego zdecydowa- 
nia, jednoczenia i mobilizacji jak najszerszych rzesz ludzkich, tworzenia 
potencjału czyniącego bezprzedmiotowymi wszelkie próby nacisku i szan- 
tażu, dyktatu z pozycji siły i agresji. 

Twórczy i konsekwentny charakter socjalistycznej polityki pokoju zna- 
lazł pełne potwierdzenie w toku ponad czterdziestu już lat nieustannej 
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walki .o pokój toczonej na wielu frontach w okresie powojennym. Trzeba 
było przejść przez zagrożenie ze strony monopolu atomowego USA, pod- 
kreślonego hekatombą Hiroszimy i Nagasaki, przez surowy egzamin 
„zimnej wojny” oraz imperialistycznej agresji w Korei i Indochinach, uda- 
remnić kolejne próby uzyskania przewagi militarnej przez imperializm 
na drodze wzmagania wyścigu zbrojeń — tworzenia nowych rodzajów broni 
i nowych systemów strategicznych, rozbudowy baz, wywoływania ognisk 
zapalnych. 

Konieczne było przeciwdziałanie rewizjonistyczno-odwetowym dąże- 
niom zachodnioniemieckiej reakcji, wciągniętej wkrótce po wojnie przez 
międzynarodowy imperializm na listę swych głównych europejskich sił. 


Tę trudną, ale owocną drogę obrony pokoju w czterech powojennych 
dekadach unaocznia odbywająca się obecnie jubileuszowa sesja Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych. W tej najbardziej uniwersalnej z orga- 
nizacji międzynarodowych skupiały się i skupiają jak w soczewce zarówno 
wielkie nadzieje, jak i wielkie zagrożenia współczesnego etapu dziejowego. 
Jest więc szczególnie znamienne i przekonywające, że właśnie ONZ była 
płaszczyzną różnorodnych pokojowych inicjatyw i działań Związku Ra- 
dzieckiego oraz Polski i innych państw socjalistycznych, całej naszej 
wspólnoty. W swym wystąpieniu na forum Narodów Zjednoczonych tow. 
Wojciech Jaruzelski przypomniał znaczący wkład Polski w te zmagania 
i ich trwały dorobek. 


W tym roku obchodziliśmy dziesiątą rocznicę uwieńczenia Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie historycznym Aktem Końcowym 
podpisanym w Helsinkach. Była to szczególna okazja, aby raz jeszcze 
uzmysłowić sobie głębię zmian, jakie nastąpiły na naszym kontynencie, 
a także szczególne znaczenie przebiegających tu procesów dla pokoju 
w skali światowej. Fakt, że właśnie Europa stała się pierwszym polem 
stanowienia pokojowego współistnienia i współpracy między państwami 
przeciwstawnych systemów społeczno-ustrojowych, jest prawidłowy i lo= 
giczny. Wiele przesłanek składa się na szczególną potrzebę rozwijania po= 
kojowej współpracy narodów na naszym kontynencie — gęstość zalud- 
nienia i potencjał cywilizacyjny, bogactwo tradycji oraz ścisłe przeplatanie 
się więzi politycznych i gospodarczych, społecznych i kulturalnych. A 
przede wszystkim fakt, że właśnie tutaj, w bliskim sąsiedztwie Polski 
graniczą ze sobą nad Łabą dwa najpotężniejsze sojusze  politycz- 
no-wojskowe świata. Tu skoncentrowano nie spotykaną w czasach 
pokoju liczbę sił militarnych i różnych rodzajów broni. W ostatnich latach 
przedmiotem szczególnego zaniepokojenia stało się instalowanie na terenie 
RFN i innych europejskich państw NATO nowych amerykańskich rakiet 
manewrujących i Pershing II z głowicami nuklearnymi. 


_ Mimo różnic dzielących państwa o odmiennych ustrojach, siły społeczne 
i nurty polityczne Europy, na naszym kontynencie silnie uzewnętrznią 
się postawa realizmu i wola obrony pokoju. Wynika to z przekonania, 
iż nie wolno dopuścić do traktowania Europy jako potencjalnego teatru 
działań wojennych. Jedyna przyszłość zdolna zapewnić przetrwanie i rozwój 
to kontynuacja procesu przekształcania naszego kontynentu w arenę po- 
kojowej, rzetelnej, wzajemnie korzystnej współpracy między Wschodem 
i Zachodem. Zasadniczym tego warunkiem jest, z jednej strony, rezyg- 
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nacja z wszelkich dążeń odwetowych, niezłomne przestrzeganie zasady 
nienaruszalności istniejących realiów terytorialno-politycznych, a z dru- 
giej strony, rezygnacja z instalowania nowych broni oraz redukcja do- 
tychczasowych. Państwa socjalistyczne dążą do tego na wszystkich płasz- 
czyznach dialogu i konkretnych rokowań. 

Żywotne interesy wszystkich narodów europejskich wymagają więc 
kontynuowania drogi utorowanej w Helsinkach. Rzecz nie tylko w tvm, 
by zmniejszyć i eliminować zagrożenia, lecz i w tworzeniu wzorców kon- 
struktywnych rozwiązań. Zdajemy sobie oczywiście sprawę z faktu, że 
na Europie świat się nie kończy, że sprawa przeciwdziałania wojnie 
i ochrony pokoju nie zamyka się w jej obrębie. Podczas gdy my, między 
Oceanem Atlantyckim a Uralem, przeżywamy najdłuższy w dziejach Eu- 
ropy okres pokoju, wojny toczą się wokół niemal nieustannie. Od za- 
kończenia II wojny światowej do dnia dzisiejszego eksperci naliczyli 150 
różnych konfliktów zbrojnych, w których zginęło około 20 milionów ludzi. 
Łączą się z tym ogromne straty w dziedzinie gospodarki, kształcenia i kul- 
tury, miliony uchodźców, dzieci i kobiet, pozbawionych dachu nad głową, 
rozdzielone rodziny. 

Troska o pokój w skali światowej uzasadnia więc szczególną potrzebę 
przeciwdziałania zagrożeniom i pobudzania pozytywnego biegu wydarzeń 
na naszym kontynencie. Stabilny pokój w tej strefie świata w naturalny 
sposób staje się bazą sprzyjającą pokojowemu rozwiązaniu konfliktów 
gdzie indziej, tak jak zagrożenie pokoju na tym newralgicznym obszarze 
groziłoby wywołaniem detonacji, przed jaką nie uchroniłyby się inne kon- 
tynenty. To elementarne rozumowanie pobudza szczególną aktywność 
państw socjalistycznych oreę różnorodnych pokojowych nurtów i sił na- 
szego kontynentu. Jest dziś cna szczególnie, wręcz dramatycznie potrzeb- 
na. 

Kierowaliśmy się tym przekonaniem skutecznie przeciwdziałając zamia- 
rom przekształcenia naszego kraju w zarzewie niepokoju i napięcia 
w środku Europy. Trwały charakter normalizacji i stabilizacji, narastające 
powodzenie linii obrony i umacniania podstaw ustrojowych, porozumienia 
i reform — całego programu socjalistycznej odnowy, podkreślone 13 paź- 
dziernika wynikami wyborów do Sejmu, raz jeszcze z mocą to potwier- 
dziły. 

Współczesny świat zmienia się i przeobraża, jest objęty dynamicznymi 
i złożonymi procesami. Narody, ich przodujące siły patrzą w przyszłość. 
Każdy naród ma prawo do wypracowania własnego systemu poglądów 
i wartości, kształtowania i ulepszania życia tak, jak uważa za właściwe. 
Służy temu przestrzeganie zasad pokojowego współistnienia państw o od- 
miennych ustrojach społecznych. W czasach współczesnych dla tej kon- 
cepcji nie ma żadnej rozsądnej alternatywy. 

W toku swego dziejowego rozwoju, a przede wszystkim w okresie od 
przełomu dokonanego przez Rewolucję Październikową, socjalizm wykazał 
niezbicie, że pokój jest jego celem, stanowi niezbędny warunek jego roz- 
woju, jest mu potrzebny jak powietrze i woda do życia. Pozostajemy 
wierni ideałowi świata bez wojen, nieustannie walczymy o pokój, od- 
prężenie i rozbrojenie. Nie jesteśmy w tym osamotnieni. Już Lenin wie- 
lokrotnie podkreślał, że monopolizowanie pokojowych dążeń nie jest i nie 
może być właściwe naszemu ruchowi. Przeciwnie, istotą pokojowych dzia- 
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łań socjalizmu niezmiennie jest poszukiwanie sprzymierzeńców, przy po- 
szanowaniu odrębności ich przekonań i poglądów, gotowość do dialogu, 
elastyczność. 

Dziś, gdy walka o pokój i współistnienie, rozbrojenie i odprężenie stała 
się walką o samo życie, o przetrwanie ludzkości i ocalenie jej dorobku, 
o możliwość racjonalnego rozwiązania trapiących świat problemów, tym 
pełniej zaznacza się humanistyczna rola socjalizmu, tym wyraziściej uzew- 
nętrznia się prawda, że socjalizm i pokój są pojęciami nierozłącznymi. 
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68 rocznica Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej zbiega 
się w tym roku z pełnią szczególnie intensywnego sezonu politycznego 
w świecie. Niebawem oczy świata zwrócą się ku Genewie, gdzie odbędzie 
się spotkanie na szczycie sekretarza generalnego KC KPZR, Michaiła Gor- 
baczowa, i prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, Ronalda 
Reagana. 

To najwyższej rangi wydarzenie osadzone jest w złożonych realiach. 
Z jednej strony od wielu miesięcy zintensyfikował się proces spotkań 
i kontaktów dwu- i wielostronnych, różnych form dialogu, konstruktyw- 
nych inicjatyw ZSRR i innych państw oraz różnorodnych sił politycznych 
zgłaszania nowych propozycji. Wystarczy przypomnieć: kontynuację ra- 
dziecko-amerykańskich rokowań w Genewie na temat kompleksu zagad- 
nień dotyczących zbrojeń kosmicznych i jądrowych, przełamanie wielu lo- 
dów w toku prac sztokholmskiej konferencji w sprawie środków budowy 
zaufania i bezpieczeństwa oraz rozbrojenia w Europie, helsińskie spotka- 
nie ministrów spraw zagranicznych państw-sygnatariuszy KBWE. pod- 
niosły i twórczy charakter jubileuszowej sesji ONZ. Istotne znaczenie mają 
również tego rodzaju przedsięwzięcia, jak konstruktywne stanowisko Mię- 
dzynarodówki Socjalistycznej w sprawach rozbrojenia, zajęte w czasie jej 
niedawnych obrad w Wiedniu i owocny przebieg zwołanej z tej okazji 
konferencji rozbrojeniowej. Jest też faktem niesłabnąca aktywizacja róż- 
norodnych ruchów pokojowych. Nie będzie więc przesady w ocenie, że 
ogromna większość opinii światowej wiąże z genewskim „szczytem” po- 
zytywne oczekiwania. 

Są one tym silniejsze, że drugi obszar realiów, składających się na tło 
spotkania przywódców dwóch wielkich mocarstw, wyznacza ogrom dra- 
matycznych zagrożeń pokoju. Statystyka nie jest w stanie nadążyć za 
wzrostem nakładów na zbrojenia. Wedle wiarygodnych danych ich obecny 
rozmiar w skali światowej przekroczył 1,5 miliarda dolarów USA dziennie. 
Jeśli tendencje szybko narastające w ostatnich latach nie ulegną zaha- 
mowaniu, za rok lub dwa kwota ta przekroczy 2 miliardy dolarów. 

Znane są alarmujące dane o skutkach głodu i niedożywienia w wielu 
krajach. o dramatycznej ostrości problemów ochrony środowiska natu- 
ralnego, o nawrotach starych i pojawieniu się nowych chorób o masowym 
charakterze, o niedostępności na wielu obszarach nawet elementarnego 
kształcenia i dóbr cywilizacji. Czym jest ciężar zbrojeń, można w pełni 
zrozumieć dopiero wtedy, gdy zestawi się je z tymi faktami. 

Z samej istoty socjalizmu wynika zdecydowany sprzeciw wobec tego 
stanu rzeczy, konsekwentne dążenie do ograniczenia zbrojeń. Charakter 
naszego ustroju, całe dzieje jego budowy i doskonalenia, zasady ideowe, 
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społeczne I moralne, klasowy interes robotników i wszystkich ludzi pracy 
czynią zbrojenia zjawiskiem sprzecznym z celami socjalizmu, utrudnia- 
jącym pomyślny pokojowy rozwój, wznoszenie się na wyższe szczeble cy- 
wilizacji i kultury, coraz lepsze zaspokajanie potrzeb społecznych. 

Nikt nie powinien jednak liczyć na to, że państwa socjalistyczne pozwolą 
zdystansować się w zakresie obronności, narzucić sobie militarną przewagę, 
że załamią się pod ciężarem spirali zbrojeń rozkręcanej przez agresywne 
siły imperializmu. Myli się głęboko Caspar Weinberger, głosząc. że pań- 
stwa socjalistyczne uda się „zamęczyć zbrojeniami”. W gruncie rzeczy kon- 
cepcja doprowadzenia państw socjalistycznych do załamania poprzez wy- 
woływanie konieczności wzmagania zbrojeń jest odtworzeniem planów, ja- 
kie wielokrotnie snuł imperializm w różnych okresach historii ZSRR, a po 
II wojnie światowej wobec całej naszej wspólnoty. Nie udało się to nigdy, 
nie uda się i teraz. Za każdym razem koszty obłędu zbrojeniowego ponosili 
nie tylko obywatele państw socjalistycznych, ich gospodarka i warunki 
życia. To samo w całej rozciągłości odnosiło się również do społeczeństw 
państw kapitalistycznych i krajów rozwijających się, mimo superzysków 
monopoli żerujących na zbrojeniach. 

Era atomowa trwa już czterdzieści lat. W tym okresie niszczycielski po- 
tencjał arsenałów jądrowych zgromadzonych na kuli ziemskiej osiągnął 
stan 1,5 miliona razy większy niż siła bomby atomowej zrzuconej na Hi- 
roszimę. Już tylko to mówi o bezprzykładnej groźbie, z jaką ludzkość 
ma dziś do czynienia. Stawka jest ogromna: albo będzie trwać wyścig 
zbrojeń i narastać groźba wybuchu wojny, albo świat pójdzie drogą umac- 
niania powszechnego bezpieczeństwa i pokoju na świecie. „Przetrwać lub 
zginąć — ostrzegł ostatnio Michaił Gorbaczow — możemy tylko wspól- 
nie”. 

Takie jest tło lansowanego z uporem przez administrację Ronalda Rea- 
gana planu „wojen gwiezdnych”. Twierdzi się, że to koncepcja obronna. 
Jest to jednak oczywisty fałsz. Elementarne zastanowienie się nad historią 
odwiecznego współzawodnictwa między „mieczem” i „tarczą” dowodzi, że 
jakościowe ulepszenie systemu obronnego, wytwarzając przekonanie o je- 
go niezawodności, z reguły zachęcało do zastosowania „miecza, prowadziło 
do użycia środków ofensywnych. W istocie środki ataku i środki obrony 
stanowią całość. Cały szereg wypowiedzi, liczne wątki propagandy, a także 
znane opinii światowej doktryny strategiczne Stanów Zjednoczonych 
i NATO świadczą, iż ze stworzeniem kosmicznego systemu zwalczania 
rakiet drugiej strony łączone są plany bezkarnego użycia własnych. Taki 
właśnie sens ma koncepcja „wojen gwiezdnych”. Nie trzeba dowodzić, 
co musiałaby oznaczać i czym grozić jej dalsza realizacja. 


Bronie już nagromadzone równają się groźbie nuklearnego całopalenia 
naszej planety, a wraz z nią — rodzaju ludzkiego. Kierunek na mili- 
taryzację kosmosu tę bezprzykładną grożbę zwielokrotnia. Na tym polega 
szczególne znaczenie walki przeciwko realizacji tych zamierzeń. Jest 
to obecnie zasadniczy punkt wszelkich pokojowych dążeń na świecie. 


Dla planu „wojen gwiezdnych”, rakiet MX i instalacji nowych broni 
w Europie Zachodniej tworzy się usilnie „ideowe przesłanki”, powołując się 
na „krucjatę przeciw imperium zła”, pod czym prezydent Reagan i po- 
dobni mu politycy rozumieją ZSRR i wspólnotę socjalistyczną. Tego ro- 
dzaju ideologizowanie stosunków międzynarodowych staje się zasadniczą 
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przeszkodą na drodze dialogu, rzeczowych rokowań, korzystnych dla po- 
koju decyzji. 

Istotnym punktem tych poczynań jest kwestionowanie traktatów i ukła- 
dów zawartych w Jałcie i Poczdamie, a także fundamentalnego punktu 
Aktu Końcowego KBWE — uznania podstaw prawnych i polityczno-te- 
rytorialnych pokojowego ładu w Europie ustanowionego w wyniku zwy- 
cięstwa narodów nad hitleryzmem. 

Zdając sobie sprawę z bezprzykładnej skali zagrożeń pokoju, jakie wy- 
wołuje przyjęty na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych kie- 
runek działań Waszyngtonu, z tym większym uznaniem i poparciem odno- 
simy się do rozmachu pokojowej ofensywy podjętej przez Związek Ra- 
dziecki, jego partię i osobiście jej generalnego sekretarza Michaiła Gorba- 
czowa. 

Mnogość propozycji i inicjatyw, a zarazem ich rzeczowość odpowiadają 
złożoności problematyki rozbrojenia i odprężenia, mnogości jej adresatów 
i potencjalnych partnerów, specyfice narodowych interesów poszczegól- 
nych państw oraz całych obszarów świata. W sytuacjach tak dramatycz- 
nych, jak dzisiejsza, ważne są zarówno wielkie i małe fakty, jak i ogólny 
kierunek procesu. Sprawy zaszły tak daleko, że na drodze do celów więk- 
szych i rozleglejszych liczy się każdy, nawet pozornie niewielki krok. Musi 
to być jednak krok konkretny. Odrzucamy słowa i gesty, które są osłoną 
działań idących w przeciwnym kierunku, służą dezorientowaniu opinii 
światowej. | 

Logika obecnych posunięć i inicjatyw Związku Radzieckiego, innych 
państw socjalistycznych oraz całej naszej wspólnoty polega na tym, 
że każda z nich ma rzeczowy charakter. Każda może przyczynić się do 
powstrzymania ujemnych i pobudzenia dodatnich tendencji w sytuacji 
międzynarodowej. Każda w całej rozciągłości uwzględnia zasadę równego 
bezpieczeństwa stron. Taki właśnie charakter ma w szczególności ogło- 
szenie radzieckiego moratorium na próby z bronią nuklearną do końca 
br. i propozycja, by Stany Zjednoczone ze swej strony wykonały podobny 
krok. Temu samemu służy zasadnicza, przedstawiona podczas rozmów ra- 
dziecko-francuskich inicjatywa wszczęcia dialogu na temat zmniejszenia 
o połowę arsenału strategicznej broni nuklearnej. W tej samej intencji 
przedstawiona została oferta rozpoczęcia negocjacji rozbrojeniowych mię- 
dzy ZSRR a zachodnioeuropejskimi dysponentami własnej broni rakie- 
towo-nuklearnej — Francją i Wielką Brytanią. 

Należy szczególnie podkreślić znaczenie przedłożonych przez Związek 
Radziecki podczas 40 Sesji ONZ propozycji, zmierzających do rozwinięcia 
międzynarodowej współpracy w pokojowym wykorzystaniu przestrzeni 
kosmicznej, utworzenia w tym celu międzynarodowej organizacji kosmicz- 
nej. 

Pod koniec października br. państwa Układu Warszawskiego podczas 
posiedzenia Doradczego Komitetu Politycznego w Sofii opracowały pełną 
platformę konkretnych, uwzględniających wszystkie realia obecnej sytu- 
acji, propozycji pokojowych. Przyjęte w Sofii dokumenty zmierzają 
w kierunku osiągnięcia pokojowego zwrotu w rozwoju sytuacji między- 
narodowej, przejścia od konfrontacji i napięć do trwałego bezpieczeństwa, 
odprężenia i współpracy, usunięcia nuklearnego zagrożenia, w tym groźby 
militaryzacji przestrzeni kosmicznej. 
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Na kartach historii znalazł się kolejny, jeanoznaczny, przemawiający 
do umysłów i serc, do ludzkiego rozsądku i woli przetrwania zapis po- 
kojowej oferty państw socjalistycznych. Ale dla odwrócenia niebezpiecz- 
nych tendencji, pobudzenia nowych nadziei światu potrzebny jest, choćby 
pierwszy, ale wyraźny, zdolny uruchomić dalsze pozytywne impulsy, zapis 
decyzji uzgodnionych pomiędzy obu wielkimi mocarstwami. Ludzkość cze- 
ka dziś na to. Przyszłość już niebawem pokaże, czy i w jakim stopniu 
oczekiwania te zostaną spełnione w Genewie. 


III 


Polska, z uwagi na dramatyzm swej historii i ważki wkład w dzieło 
budowania pokoju, poczuwa się do szczególnego obowiązku aktywnego 
uczestniczenia w budowie Europy bez wojen. Nie ma sprawy bardziej jed- 
noczącej Polaków, niż utrwalanie warunków pokojowego trudu i pokojo- 
wego rozwoju, umacnianie bezpieczeństwa i pozycji naszego kraju w świe- 
cie, zwiększanie wagi jego głosu w węzłowych problemach współczesności 
zarówno w socjalistycznej wspólnocie, jak i w całej społeczności między- 
narodowej. 

Czterdziestoletni dorobek polityki zagranicznej ludowej Polski — po- 
lityki umacniania jedności sił socjalizmu. solidarności z rzecznikami wol- 
ności i postępu społecznego na świecie, współistnienia współpracy z pań- 
stwami o odmiennym ustroju jest dorobkiem aktywnego i konsekwentnego 
zaangażowania pokojowego. 

Takie inicjatywy, jak plan Rapackiego i plan zamrożenia zbrojeń jąd- 
rowych w centrum Europy, impulsy na rzecz KBWE i idea wychowania 
społeczeństw w duchu pokoju, pozytywnie wpłynęły na opinię ludzi dobrej 
woli na świecie o naszym kraju. Będziemy zwalczać wszystko, co tę opinię 
podważa, próby szkalowania naszego dorobku socjalistycznych przeobra- 
żeń. Wielką troską, a zarazem naczelnym obowiązkiem działających dziś 
pokoleń musi być dążenie, by szacunek dla naszych chlubnych tradycji 
wyzwoleńczych, wspaniałych dzieł kultury, żarliwego umiłowania niepod- 
ległości w coraz większym stopniu splatał się z szacunkiem dla jakości 
polskiej pracy, organizacji, postępu naukowo-technicznego, polskich to- 
warów i fachowców działających w ramach międzynarodowych umów 
i kontraktów. 

Jest to punkt, w którym najlepiej widać silną i bezpośrednią przekładnię 
między rozmiarami naszego wkładu w obronę pokoju a poziomem naszej 
pracy, nowoczesnością rozwiązań i efektywnością działań, sprawnością po- 
litvcznych, społecznych i gospodarczych mechanizmów. 

Socjalistyczna odnowa — to droga prowadząca właśnie do tego celu. 
Opowiadając się za nią 13 października ogromna większość naszego narodu 
dowiodła, że widzi i rozumie ścisły związek między umacnianiem suwe- 
renności, bezpieczeństwa i nienaruszalności granic naszego kraju, zwięk- 
szaniem wagi polskiego głosu w kwestiach międzynarodowych, a ładem 
i spokojem w ojczyźnie, porozumieniem sił patriotycznej troski i oby- 
watelskiej odpowiedzialności, zwiększaniem dobrze zorganizowanego wy- 
siłku w gospodarce i w innych dziedzinach, umacnianiem demokracji 
i praworządności — podstaw siły i autorytetu ludowego państwa. 

Mimo różnorodnych emocji, wielu wątpliwości i urazów oraz różnic zdań 
w niejednej kwestii, ogromna większość Polaków głęboko odczuwała za- 
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stosowaną wobec naszego kraju w ostatnich dramatycznych latach po- 
litykę nagonki politycznej, restrykcji gospodarczych i agresji propagan- 
dowej. Poczucie narodowej godności zostało głęboko urażone. Ci, którzy 
sądzili, że cynicznymi próbami brutalnego mieszania się w nasze sprawy 
pogłębią podziały, wywołają chroniczny stan osłabienia Polski, srodze 
się zawiedli. 

Procesy ostatnich lat, przywracając Polsce siły i zdolność do działania. 
rozszerzając społeczną bazę porozumienia, ograniczając wpływy antyso- 
cjalistycznej ekstremy i jej zagranicznych patronów stały się istotnym 
czynnikiem odbudowy sojuszniczej wiarygodności i aktywnej roli mię- 
dzynarodowej naszego kraju. Od kilku lat nasilają się procesy umacniania 
wzajemnie korzystnych powiązań, rozszerzania współpracy, dynamizowa- 
nia i unowocześniania jej treści zarówno w praktyce gospodarczej, jak 
i na szczególnie ważnej dziś płąszczyźnie postępu naukowo-technicznego, 
pogłębienia współdziałania w stosunkach międzypartyjnych i międzypań- 
stwowych ze Związkiem Radzieckim oraz NRD, CSRS i innymi sojusz- 
niczymi państwami. Polska powróciła na miejsce należne jej w socja- 
listycznej wspólnocie. 

Mimo prób kontynuowania przegranych koncepcji antypolskich postę- 
puje ewolucja postawy zajmowanej wobec Polski przez szereg państw 
kapitalistycznych, w tym członków Paktu Atlantyckiego. Nasila się także 
polaryzacja stanowisk wobec Polski w Stanach Zjednoczonych. 

Znalazło to szczególny wyraz w czasie wizyty gen. Wojciecha Jaru- 
ze!skiego w Organizacji Narodów Zjednoczonych. Przyniosła nam ona wie- 
le satysfakcji, dostarczyła nowych dowodów słuszności i owocności drogi, 
którą idziemy, konsekwentnie urzeczywistniając linię IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu naszej partii. 

(W przemówieniu podczas spotkania w warszawskich zakładach „Cora” 
I sekretarz KC PZPR podkreślił: „Wspólny głos wyborczy będzie kolej- 
nym dobitnym potwierdzeniem narodowej woli i zdecydowania, aby bronić 
pokoju, ugruntować bezpieczeństwo i nienaruszalność granic, wzmocnić 
niędzynarodową pozycję naszego kraju w stosunkach politycznych t go- 
spodarczych, naukowych i kulturalnych”. Nawiązując do słów Urho Kek- 
konena podkreślił, że: „Polska Ludowa ma od swego zarania niezawodnych 
przyjaciół blisko. Chcielibyśmy mieć coraz więcej przyjaciół i daleko”. 

Nasze interesy narodowe i państwowe w pełni pokrywają się z inte- 
resami socjalizmu i pokoju. Przez nasz kraj przebiega ważny odcinek fron- 
tu walki o świat bez wojen, o likwidację nuklearnych zagrożeń, o zwy- 
cięstwo dobrej woli i zdrowego rozsądku w życiu międzynarodowym. Pol- 
ska jest największym i najludniejszym z europejskich sojuszników Związ- 
ku Radzieckiego, leży w sercu Europy, bardzo liczy się w rachunku sił 
RWPG i Układu Warszawskiego. Niech będzie obciążona brzemieniem 
trudności politycznych i kłopotów gospodarczych, niech będzie niespokoj- 
na, nieustabilizowana i słaba — taka rola została przypisana naszemu 
krajowi w strategii realizowanej przez Biały Dom i Pentagon w toku 
dramatycznych wydarzeń z początku lat osiemdziesiątych. To, co się 
w Polsce stało i dzieje nadal, w sposób coraz widoczniejszy dla każdego 
bezstronnego obserwatora oznacza całkowite fiasko tych planów. Bez na. 
szego narodu, obok nas lub przeciwko nam niczego w Polsce osiągnąć się 
nie da — taki wniosek płynie z ostatnich doświadczeń. Im szybciej uświa- 
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domią to sobie zwolennicy ingerowania w nasze sprawy, tym szersze sta- 
wać się będą perspektywy poprawy wzajemnych stosunków. 

_ Załamały się raz jeszcze nadzieje tych odwetowych i rewizjonistycznych 
sił politycznych za Łabą, które liczyły, że Polska wewnętrznie skłócona, 
borykająca się z coraz większymi trudnościami, stanie się „pochyłym drze- 
wem” podatnym na zamiary wymierzone w nasze najżywotniejsze na- 
rodowe interesy, w trwałość polityczno-terytorialnego status quo i cały 
układ sił w Europie, w pokój na naszym kontynencie. Jeśli obok głosów 
tego rodzaju pojawiają się nowe impulsy na rzecz normalizacji stosun- 
ków między Polską a RFN, jeśli aktywizują się tam konstruktywne siły, któ- 
re stoją na gruncie politycznych realiów — to przyczyniła się do tego og- 
romna większość społeczeństwa polskiego swą postawą w ostatnich latach. 
To jeszcze jeden istotny przyczynek do odpowiedzi na pytanie, co może 
zrobić pojedynczy obywatel, załoga czy grupa społeczna na rzecz bezpie- 
czeństwa swej ojczyzny oraz pokoju w Europie i na świecie. 

Milionami głosów nasz naród postawił przed nowym Sejmem wielkie 
zadania. Deklaracja wyborcza PRON, która ujęła je w sposób dobitny 
i zrozumiały, z pewnością stanie się drogowskazem przyszłych działań 
naszego parlamentu. 


* 


Socjalizm i pokój, międzynarodowa solidarność ludzi pracy i współpraca 

między państwami, postęp społeczny i budowa świata bez wojen — to 
pojęcia nierozłączne. Dowiodła tego historia. Potwierdza dzień dzisiejszy. 
Z pewnością zadokumentuje również przyszłość. 
. Świat niewyobrażalnych zagrożeń może okazać się światem, w którym 
trwale zapanuje pokój, wywalczone zostanie definitywne zwycięstwo idei 
współistnienia, odprężenia i współpracy międzynarodowej. Wymaga to 
konsekwentnej walki, przełamania ogromnych trudności, rozwiązywania 
niezwykle skomplikowanych zadań. Nasza partia, klasa robotnicza i spo- 
łeczeństwo, Polska Rzeczpospolita Ludowa nie będą szczędzić wysiłków, 
by wbrew wszelkim przeszkodom przeważyła ta właśnie perspektywa. W 
świetle doświadczeń 68 lat od Rewolucji Październikowej i 40 lat od zwy- 
cięstwa nad faszyzmem jest ona realna. 


muwi. mi z nn zzz 


Co przyniosły 
konsultacje partyjne? 


MIECZYSŁAW KAMIŃSKI, WOJCIECH POŁEĆ 


Przeprowadzone przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą konsul- 
tacje założeń Narodowego Planu Społeczno-Gospodarczego na lata 
1986—1990 (wraz z założeniami planu rocznego) przyniosły pozytywne 
efekty społeczno-polityczne i gospodarcze. Umocniły one rolę klasy ro- 
botniczej w kształtowaniu decyzji ogólnogospodarczych, skonkretyzowały 
miejsce partii w kształtowaniu programów rozwoju, wzbogaciły treść pla- 
nowanych zamierzeń, przyczyniły się też do wyraźniejszego zarysowania 
przedmiotu społecznego wyboru. W procesie uspołecznienia planowania, 
inspirowanym i kierowanym przez partię, wyróżnić można kilka ogólnych 
cech: | 

— przewodnią rolę partii w całokształcie konsultacji społecznych, 

— rozszerzenie przedmiotu społecznego wyboru na te problemy, przy 
rozstrzyganiu których centralny planista jest wspomagany doświadczeniem 
ludzi pracy, 

— łączne ujmowanie strategicznych makroproporcji gospodarczych, ce- 
lów społecznych i warunków ich osiągania. 

Cechy te mają istotne znaczenie zarówno bieżące, jak i długofalowe. W 
aktualnej sytuacji Polski — w okresie nowej kadencji Sejmu PRL oraz 
przygotowań do X Zjazdu PZPR — są one pomocne w wypracowywaniu 
programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w najbliższych latach. 
Sprzyjają one również doskonaleniu form partyjnego kierowania gospo- 
darką w warunkach reformowania struktur organizacyjno-instytucjonal- 
nych i mechanizmów funkcjonowania gospodarki. 


I. FORMY I ZASADY PARTYJNYCH KONSULTACJI 


Partyjne konsultacje kluczowych problemów społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju stały się powszechną praktyką w pracy wszystkich instancji 
i organizacji partyjnych. Stanowią one jedną z praktycznych form par- 
tyjnego kierowania procesami społeczno-gospodarczymi. Pozwalają mia- 
nowicie wpływać na przebieg konsultacji społecznych: na ich formy, za- 
sady, zasięg i zakres problemowy. O tak wielowarstwowym oddziaływaniu 
konsultacji w partii decyduje to, że: 

— ich przedmiotem są strategiczne cele i warunki społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju; 

— propozycje rozstrzygnięć problemów rozpatrywane są kompleksowo, 
co podnosi ich realizm i wewnętrzną zgodność; 
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— planowe zamierzenia ujmowane są w kontekście bieżących interesów 
ludzi pracy oraz dalekosiężnych zadań budownictwa socjalistycznego. 

Praktyka wskazuje, że partyjne konsultacje integrują społeczeństwo na 
gruncie wyboru strategicznych celów społeczno-gospodarczych i środków 
ich realizacji, zapewniając tym samym obywatelom uczestnictwo w kształ- 
towaniu przyszłości gospodarki. Pozwalają one jednocześnie skoncentro- 
wać społeczne zainteresowanie wypracowywania programów rozwojowych, 
inspirując załogi do określenia planów własnych przedsiębiorstw, pogłę- 
biając przy tym wiedzę załóg o uwarunkowaniach i realiach gospodarczych. 
Konsultacje stały się zatem ważną płaszczyzną urzeczywistniania progra- 
mująco-inspirujących funkcji partii w sferze gospodarczej. 

Formy partyjnych konsultacji planów są zróżnicowane, lecz do najpow= 
szechniej występujących należą otwarte zebrania POP z udziałem przed- 
stawicieli organów samorządu, związków zawodowych i administracji go- 
spodarczej. W organizowanych przez partię zebraniach i naradach coraz 
liczniej uczestniczą przedstawiciele stowarzyszeń społeczno-zawodowych, 
takich jak Polskie Towarzystwo Ekonomiczne, Stowarzyszenie Księgowych 
w Polsce, Towarzystwo Naukowe Organizacji i Kierownictwa, Naczelna 
Organizacja Techniczna. Zgłaszane są opinie członków i zastępców człon- 
ków KC i CKR oraz uwagi i wnioski formułowane bezpośrednio przez ko- 
mitety zakładowe przedsiębiorstw. 

Ważny nurt tej partyjnej dyskusji stanowią analizy — koncentrujące 
się na węzłowych problemach polityki społecznej zaopatrzenia w paliwa 
i surowce, gospodarki morskiej i mechanizmach funkcjonowania gospo- 
darki — dokonywane przez komisje problemowe KC PZPR. 

W debacie nad koncepcją NPSG na lata 1986—1990 dużą rolę odegrała 
Krajowa Narada Partyjno-Gospodarcza w Poznaniu. Sformułowane na tej 
naradzie propozycje dalszej przebudowy systemu funkcjonowania gospo- 
darki były ściśle związane z rozważanymi wariantami koncepcji NPSG. 
Bezpośrednią konsekwencją tych propozycji stał się rządowy projekt 
usprawnienia mechanizmów funkcjonowania gospodarki oraz ustawowe 
dostosowanie przepisów określających funkcjonowanie gospodarki do uwa- 
runkowań i potrzeb przyszłego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. 


Zasady partyjnych konsultacji każdorazowo określane są przez Sekre- 
tariat KC. W maju 1985 r. sformułował on cele, tryb oraz harmonogram 
konsultacji „,Wariantów koncepcji Narodowego Planu Społeczno-Gospodar- 
czego na lata 1986—1990” i „Założeń Centralnego Planu Rocznego na 1986 
rok”, Do celów konsultacji zaliczono: 

— pogłębienie wśród załóg wiedzy ekonomicznej o podstawowych uwa- 
runkowaniach i ograniczeniach rozwoju gospodarki; 

— pobudzenie i aktywizację środowisk społeczno-zawodowych w celu 
poszukiwania sposobów łagodzenia i pokonywania istniejących ograniczeń 
oraz wykorzystywania szans rozwojowych; 

— inspirowanie w przedsiębiorstwach, zakładach i spółdzielniach prace 
nad konstruowaniem własnych planów rozwojowych, zgodnych z długo- 
falową strategią gospodarczą; 

— przyswojenie przez aktyw partyjny metod rozstrzygania dylematów 
wieloletniego rozwoju gospodarki; 

— ukazanie na tle podstawowych dylematów wyboru perspektyw roz- 
wojowych oraz szans realizacji społecznych celów i aspiracji. 
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W zasadach tej gospodarczej debaty chodziło zarówno o podniesienie 
wiedzy ekonomicznej społeczeństwa, jak też o zarysowanie — w kontekście 
zadań przyszłorocznych i wieloletnich zamierzeń strategicznych — progra- 
mu partii w sferze gospodarczej oraz ukazanie szans i perspektyw gospodar- 
czych Polski. 


II. PRZEDMIOT SPOŁECZNEGO WYBORU 


W konsultowanych w czerwcu 1985 r. założeniach planów znacznie pre- 
cyzyjniej i szerzej, niż to czyniono w poprzednich latach, określono przed- 
miot społecznego wyboru. Było to następstwem przedstawiania strategicz- 
nych problemów makroekonomicznych i wielu zagadnień cząstkowych w 
kilku wewnętrznie zgodnych wariantach. Obszary rozwiązań zarysowane 
zostały dzięki temu dość ostro, gdyż wyeliminowano propozycje nierealne, 
chociaż społecznie pożądane. Na tej drodze konsultacje przekształcane są 
z opiniowania jednego rozwiązania w społeczną debatę nad różnymi, do- 
stępnymi wariantami rozwiązywania tego samego problemu. Stało się moż- 
liwe wzbogacanie, w toku społecznej konsultacji, wachlarza alternatyw- 
nych rozwiązań dostrzeganych przez zawodowych planistów, a także 
zmniejszenie ryzyka podejmowania decyzji nietrafnych lub wzniecających 
społeczne niezadowolenie. 

Najbardziej widoczny postęp w uspołecznieniu procesu planowania do- 
konał się w obszarze kształtowania treści planu. Jeszcze niedawno do spo- 
łecznego osądu przedstawiano proponowane rozwiązania kilku problemów. 
Np. w projekcie NPSG na lata 1983—1985 takimi problemami były za- 
mierzenia dotyczące tempa wzrostu dochodu narodowego oraz pracy w 
wolne soboty. W konsultacjach koncepcji NPSG na lata 1986—1990 przed- 
miotem społecznego wyboru uczyniono założenia strategii rozwoju kraju, 
dopuszczalne przesunięcia w stopniu realizacji poszczególnych celów spo- 
łecznych oraz społeczne i gospodarcze warunki realizacji tych celów. 

Najogólniejszym przedmiotem społecznego wyboru, przy opracowywa- 
niu NPSG, jest uchwycenie węzłowych współzależności między celami spo- 
łecznymi i gospodarczymi rozwoju. W ich rezultacie możliwe staje się przy- 
jęcie akceptowanej społecznie relacji między potrzebami i oczekiwaniami 
ludności a realiami i możliwościami gospodarczymi. 

W tak szeroko zarysowanym przedmiocie wyboru wyraźnie ujęte zostały 
w tegorocznych konsultacjach cztery grupy problemowe: 

— strategia gospodarcza, 

— cele społeczne, 

— społeczne warunki realizacji celów, 

— warunki gospodarcze. 

Podstawowe znaczenie w koncepcji przyszłego planu pięcioletniego mają 
strategiczne makroproporcje gospodarcze. Makroproporcji ukształtowa- 
nych w pierwszej połowie lat osiemdziesiątych nie można już dalej utrzy- 
mywać, pod groźbą wywołania rozległych, negatywnych skutków gospo- 
darczych. Dalsze utrzymywanie udziału inwestycji w dochodzie narodo- 
wym na poziomie 18 proc., tak znacznie obniżonego z myślą o ochronie 
poziomu życia ludności, groziłoby przyspieszeniem procesu dekapitalizacji 
majątku produkcyjnego. Jednostronna orientacja na doraźną poprawę wa- 
runków życia musiałaby zatem prowadzić do obniż nia zdolności rozwo- 
jowych gospodarki oraz osiągniętego poziomu spożycia. Podobnie utrzy* 
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mywanie dotychczasowej relacji między zużyciem materiałów, energii i 
stanem zatrudnienia a dochodem narodowym musiałoby prowadzić, przy 
rozpoznanych ograniczeniach, do stagnacji gospodarki. W tych warunkach 
przed społeczeństwem stanął dylemat: jak pogodzić zwiększanie zdolności 
gospodarki do rozwoju (m. in. poprzez rozbudowę i modernizację aparatu 
wytwórczego) z odczuwalną społecznie poprawą warunków życia? 

Rząd zaproponował trzy rozwiązania tego dylematu oraz odpowiadające 
im warianty makroproporcji gospodarczych. W każdym z nich założono 
poprawę efektywności gospodarowania oraz zwiększenie udziału inwestycji 
w dochodzie narodowym. Warianty te różniły się między sobą tempem 
wzrostu spożycia, inwestycji, dochodu narodowego i efektywnością gospo- 
darowania. Wybór między wariantami sprowadza się do tego, że szybszy 
wzrost dochodu narodowego trzeba okupić znaczniejszym podniesieniem 
poziomu inwestowania i efektywności wykorzystania czynników wytwór- 
czych po to, by w rezultacie przyspieszyć wzrost spożycia. W tej zasad- 
niczej sprawie dla przyszłości kraju wypowiadały się zakłady pracy i sze- 
rokie kręgi społeczeństwa. 

Kolejnym obszarem społecznego wyboru w tegorocznych konsultacjach 
uczyniono stopień realizacji celów społecznych. Tego typu wyboru można 
dokonywać praktycznie przy każdym poziomie spożycia, a więc w ramach 
generalnie określonych celów społecznych i środków ich realizacji. Przy 
założonym funduszu spożycia można mianowicie: 

— szybciej zwiększać spożycie indywidualne albo zbiorowe; 

— przyspieszać rozwój budownictwa mieszkaniowego za cenę zwalniania 
tempa wzrostu konsumpcji dóbr materialnych; 

— lokować przyrost funduszu spożycia u wszystkich pracowników (wg 
zasad egalitaryzmu) albo jedynie u pracowników wyróżniających się dy- 
scypliną i wydajnością pracy (stosownie do jakości i efektów pracv): 

— obejmować „socjalnym parasolem ochronnym” państwa coraz nowe 
grupy albo objąć nim jedynie najbardziej potrzebujących. 

Nie oznacza to, że przedmiot społecznego wyboru w tym obszarze został 
ostatecznie zamknięty. Można przecież rozszerzyć ten przedmiot o takie 
alternatywy, jak np. szybszy wzrost produkcji standardowych artykułów 
konsumpcyjnych albo luksusowych, szybszą poprawę w zbiorowej komu- 
nikacji miejskiej i wiejskiej albo w komunikacji indywidualnej itp. 

Partyjne konsultacje koncepcji NPSG dowodzą, że problemy z tego ob- 
szaru spotykają się z żywym oddźwiękiem społecznym. W wyniku dyskusji 
i prezentacji poglądów dochodzono do rozstrzygnięć nawet w tak kontro- 
wersyjnych kwestiach, jak podwyższanie stopnia realizacji jednego celu 
(np. spożycia indywidualnego) kosztem wolniejszego dochodzenia do inne- 
go (spożycia zbiorowego). Świadczy to, że wybór celów społecznych przez 
uczestników konsultacji zdaje praktyczny egzamin i zasadniczo wzbogaca 
treść planów. 

Wpływ społeczeństwa na treść NPSG zaznaczył się też wyraźnie w ob- 
szarze kształtowania społecznych warunków realizacji celów planu. Przed- 
miotem społecznego wyboru w tym obszarze uczyniono: | 

— różne formy zwiększania aktywizacji zawodowej ludności; 

— prawa i obowiązki pracownicze regulowane przez kodeks pracy, w 
tym zwłaszcza okres i tryb wypowiedzenia pracy, zasady korzystania Z 
zasiłków chorobowych; 


——> 
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— kwestię ewentualnego zwiększenia uprawnień przedsiębiorstw od- 
nośnie zwalniania i przyjmowania pracowników, jako instrumentu two- 
rzenia ekonomicznego przymusu, podnoszenia wydajności i dyscypliny 
pracy; 

są stosunek do osób uchylających się od pracy oraz pasożytów społecz- 
nyc 

Instrumenty wyzwalania i umacniania proefektywnościowych postaw 
pracowników — stanowiące o treści wyboru w tym obszarze — wiążą się 
ściśle z samodzielnością przedsiębiorstw. Przedsiębiorstwa mają stworzone 
— jak wskazywano na Krajowej Naradzie Partyjno-Gospodarczej w Po- 
znaniu — warunki prawne i systemowe do podnoszenia szeroko rozumia- 
nej dyscypliny pracowniczej i społecznej. Występująca niekiedy orientacja 
na ubieganie się o ulgi, dotacje, łagodne warunki finansowania powinna 
być zastąpiona orientacją na stosowanie instrumentów zmuszających do 
rzetelnej i wydajnej pracy na każdym stanowisku. Jest to główny spo- 
łeczny warunek osiągania ogólnogospodarczych celów oraz realizacji jed- 
nostkowych aspiracji obywateli. 

Społeczny wybór takich instrumentów w zakładach pracy będzie jeszcze 
przez wiele lat problemem niezwykle trudnym i kontrowersyjnym. W wy- 
borze tym zbiegają się mianowicie stare roszczeniowe przyzwyczajenia 
załóg oraz elementy fałszywej świadomości ekonomicznej z nowymi moż- 
liwościami samodzielnego działania, gospodarskiego myślenia i decydowa- 
nia o kondycji płacowo-materialnej kolektywów pracowniczych. 

Coraz częściej dyskutowanym przedmiotem społecznego wyboru są — 
obok celów społecznych i sposobów oddziaływania na zachowania ludzkie 
— gospodarcze środki i warunki osiągania planowych zamierzeń. Do par- 
tyjnej konsultacji skierowano m. in. następujące zagadnienia z tego ob- 
szaru problemowego: 

— jak kształtować nakłady inwestycyjne w całej gospodarce, zarówno 
w przypadku osiągania ponadplanowych wyników, jak i w przypadku gor- 
szego od zamierzeń przebiegu realizacji planu; 

— na jakich kierunkach koncentrować środki zasilające postęp nauko- 
wo-techniczny; 

— warunki i możliwości obniżania materiałochłonności produkcji w 
przedsiębiorstwach; 

— kierunki przekształceń strukturalnych w gospodarce; 

— ważniejsze nurty dalszego usprawniania mechanizmów funkcjono- 
wania gospodarki. 

Przy wyborze środków, dróg i warunków zwiększania zdolności gospo- 
darki do rozwoju równie ważne jest doskonalenie procedur planowania 
centralnego, jak i uruchamianie odpowiednich procesów społeczno-poli- 
tycznych. Cechą dobrej polityki gospodarczej socjalistycznego państwa jest 
wzbogacanie jej założeń przez szerokie kręgi społeczeństwa. Decyduje to 
o jej zgodności ze stanem świadomości, nośności społecznej oraz gotowości 
obywateli do podporządkowania się logice zależności ekonomicznych. Na- 
tomiast z czysto planistycznego punktu widzenia konsultowanie tych pro- 
blemów wzbogaca przesłanki — o doświadczenia przedsiębiorstw, ich załóg, 
poszczególnych grup zawodowych — na których oprzeć należy rozstrzyg- 
nięcia zorientowane na nowoczesność, proeksportowość, likwidację „wą- 
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skich gardeł” rozwoju oraz skutecznie działające mechanizmy funkcjo- 
nowania przedsiębiorstw. 

Sprawdzianem trafności tak określonego przedmiotu społecznego wy- 
boru jest praktyka. Tegoroczne konsultacje potwierdziły, że udział spo- 
łeczeństwa w kształtowaniu kluczowych decyzji gospodarczych daje dobre 
rezultaty. Udział ten wzbogacił treść planu, skonkretyzował kierunki roz- 
strzygania podstawowych dylematów gospodarczych oraz przyczynił się 
do lepszego rozumienia realiów i uwarunkowań rozwojowych. 


III. WYNIKI KONSULTACJI 


Proponowane przez rząd warianty koncepcji NPSG na lata 1986—1990 
poddane zostały szerokim konsultacjom społecznym. W konsultacjach or- 
ganizowanych przez PZPR wzięły udział załogi 208 największych zakładów 
pozostających w kręgu bezpośredniego zainteresowania Komitetu Cent- 
ralnego oraz ponad 1300 przedsiębiorstw, zakładów, spółdzielni i instytucji 
wytypowanych przez komitety wojewódzkie. Łącznie objęto nimi ponad 
1500 jednostek gospodarczych. Wzięło w nich bezpośredni udział ponad 
100 tys. osób. Uczestniczyli w nich liczni przedstawiciele organów samo- 
rządu, związków zawodowych, organizacji młodzieżowych oraz stowarzy- 
szeń społeczno-zawodowych. Była to zatem szeroka baza społeczna do for- 
mułowania opinii i wniosków odnośnie koncepcji społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. 

Opinie i wnioski dotyczyły giównie trzech grup problemowych: stra- 
tegicznych makroproporcji gospodarczych, celów społecznych oraz społecz- 
no-gospodarczych warunków realizacji planu. Uwidoczniły one różne pun- 
kty widzenia, wyobrażenia o przyszłości. a także odmienne interesy przed- 
siębiorstw i regionów kraju. Stopień zróżnicowania opinii wynikał w dużej 
mierze z niejednakowej znajomości konsekwencji określonego wyboru, tj. 
koniecznych rezygnacji i ograniczeń w jednych dziedzinach przy prefe- 
rowaniu celów w dziedzinach uznanych za najważniejsze. 

1. Wybór wariantu makroproporcji 

Iząd przedstawił trzy warianty makroproporcji. Każdy z nich umożliwia 
wzrost spożycia i powstrzymanie dekapitalizacji majątku produkcyjnego. 

W trakcie konsultacji zaakceptowany został główny cel przyszłego planu 
pięcioletniego, jakim jest zwiększanie i utrwalanie zdolności gospodarki 
narodowej do zrównoważonego i efektywnego rozwoju. Opinie formuło- 
wane w większości komitetów wojewódzkich(23) wskazują, że podstawą 
prac nad projektem NPSG należy uczynić II wariant makroproporcji. 

Opowiadano się zatem za przyspieszeniem tempa odtwarzania, moder- 
nizacji i unowocześniania aparatu wytwórczego. Wyższy, w porównaniu 
z obecnym stanem, poziom inwestowania oraz udziału inwestycji w do- 
chodzie narodowym uznawano powszechnie za podstawę trwałej poprawy 
stopy życiowej ludności. Podkreślano, że wprawdzie wariant II nie spełnia 
wszystkich oczekiwań i aspiracji społecznych, lecz jest on jednak — z 
punktu widzenia istniejących uwarunkowań i ograniczeń — realny i am- 
bitny na miarę naszych możliwości. Stawia on wysokie wymagania w za- 
kresie poprawy efektywności gospodarowania i jest mobilizujący. 

Na wybór III wariantu — przyspieszonej odbudowy poziomu spożycia 
i tworzenia lepszych warunków rozwoju po 1990 r. — wskazywały opinie 
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Charakterystyka wariantów 


—_— || | A ANĄ 


Wariant I Wariant II Wariant III 
— wzrost — wzrost moza) wzrost 


1985 roczny 1985 roczny 1985 roczny 


Dochód narodowy wytwo- 


rzony 116,0 3,0 119,0 3,5 121,5 4.0 
Spożycie ogółem 111,3 2,2 112,8 2,4 113,0 2,5 
Spożycie na 1 mieszkańca 107,6 1,5 109,1 1,8 110,2 2,0 
Spożycie dóbr z dochodów 

osobistych 108,8 1,7 110,7 2,1 110,7 z, 
Nakłady inwestycyjne (net- 

to) 125,3 4.6 135,5 6,2 143,8 139 


Wymagana poprawa efek- 
tywności gospodarowania 
(zmniejszenie zużycia na 
jednostkę dochodu naro- 
dowego wytworzonego): 


— materiałów ogółem 6,1 1.2 8,6 1,7 10,3 2,0 

— węgla kamiennego 12,1 2,3 14,0 2,7 15,8 3,0 

— energii elektrycznej 1,2 0.2 3,7 0,7 5,9 1,2 

— wyrobów walcowanych 8,3 1,6 11,0 2,1 12,4 2,4 

— cementu 5,3 1,1 8.5 1,6 10,3 2,0 
Społeczna wydajność pracy 116,0 3,0 119,0 3,5 121,5 4,0 
Produktywność majątku | 

trwałego 101,4 0,3 103,2 0.6 104,0 1.0 


17 komitetów wojewódzkich. Opowiedziały się za nim załogi wielu przed- 
siębiorstw, głównie o dobrej pozycji ekonomicznej. Uzasadniano, że przy- 
jęcie do realizacji III wariantu planu zapewni: 

— szybsze przezwyciężenie trudnej sytuacji gospodarczej kraju, 

— wcześniejszą odbudowę spożycia, 

— lepsze warunki realizacji zadań gospodarczych po 1990 r. 

W opiniach większości komitetów wojewódzkich i znacznej części załóg 
pracowniczych III wariant koncepcji planu uznawano za nadmiernie am- 
bitny i mobilizujący. Stawia on wysokie wymagania w zakresie wzrostu 
społecznej wydajności pracy, oszczędności energii, paliw, surowców i ma- 
teriałów, postępu efektywności gospodarowania i szeroko pojętej dyscyp- 
liny społecznej. Wskazywano przy tym, że niewykonanie zadań założonych 
w tym wariancie prowadziłoby do frustracji i rozczarowań społecznych. 
Przemawia to za wyborem wariantu bardziej realnego. Uzasadnia go rów- 
nież spora jeszcze skala niepewności, związana z warunkami realizacyj- 
nymi. 

Wskazywano w zakładowych dyskusjach, że gospodarka jest organiz- 
mem niezwykle czułym. Reaguje ona na zjawiska, których aktualnie nie 
można dokładnie przewidzieć ani wymierzyć ich wpływu. Trudno np. do- 
kładnie przewidzieć sytuację w handlu zagranicznym i w rolnictwie. Po- 
ważna sfera niepewności związana jest z poprawą efektywności gospo- 
darowania. Dotychczas obok niewątpliwych osiągnięć w tej dziedzinie wy- 
stępuje jeszcze sporo zjawisk niepokojących, takich jak brak wyraźnej 
poprawy jakości produkcji, nieznaczny postęp w obniżaniu materiało- 
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chłonności budownictwa, zbyt małe tempo obniżania energochłonności go- 
spodarki. Rysujące się obszary niepewności i zagrożeń uzasadniają — zda- 
niem przeważającej części uczestników konsultacji — wybór wariantu bar- 
dziej realnego, uwzględniającego lepiej zarówno nasze możliwości i szanse 
oraz ewentualne zagrożenia. Założeniom tym odpowiada wariant II. Dla- 
tego proponowano by realizację planu pięcioletniego rozpocząć zgodnie z 
założeniami tego wariantu, a w przypadku korzystniejszego, niż się prze- 
widuje, przebiegu procesów gospodarczych przejść do realizacji zadań na 
-" poziomie zbliżonym do III, maksymalnego wariantu. Taki punkt widzenia 
znalazł wyraz w dokonanym przez Sejm (24 lipca 1985 r.) wyborze 
koncepcji NPSG na lata 1986—1990. 

Za wyborem wariantu I — zaspokojenia minimalnych potrzeb społecz- 
no-gospodarczych — opowiedziały się w trakcie partyjnych konsultacji 
jedynie 2 komitety wojewódzkie. Uzasadniając jego wybór, wskazywano, 
że jest on koniecznością powodowaną aktualnie istniejącymi ogranicze- 
niami i uwarunkowaniami rozwoju gospodarczego (niedobór zatrudnienia, 
dekapitalizacja majątku produkcyjnego, ograniczenia zaopatrzeniowe i za- 
dłużenie). | 

W 7 województwach partyjne konsultacje nie przyniosły rozstrzyg- 
nięcia wyboru jednego z trzech wariantów. W 4 województwach nie wska- 
zano żadnego wariantu, zaś w 3 województwach jednakowe preferencje 
uzyskał wariant II i III. 


2. Jakie cele społeczne preferowały załogi 

W ramach generalnie określonych makroproporcji gospodarczych, ujmu- 
jących podstawowe cele społeczne i środki ich realizacji, dokonywano wy- 
boru szeregu celów cząstkowych. Ich przedmiotem był stopień zaspoka- 
jania konkretnych potrzeb społecznych. W dokumentach skierowanych do 
partyjnej konsultacji sformułowano w tej sprawie cztery zasadnicze py- 
tania: 

1. Czy tempo wzrostu dochodów indywidualnych ma wyprzedzać wzrost 
spożycia zbiorowego, umacniając motywacyjne funkcje płac, co jednocze- 
śnie oznacza konieczność wolniejszego wzrostu wydatków na takie cele, 
jak: sport, turystyka, wypoczynek, działalność kulturalna itp.? 

2. Jakie ma być rozłożenie w czasie wzrostu płac realnych, czy mają 
one np. być ustabilizowane w pierwszych dwóch latach pięciolecia, czy 
też powinny wzrastać równomiernie o około 1,5 proc. rocznie? 

3. Czy społeczeństwo byłoby gotowe zrezygnować z części przyrostu kon- 
sumpcji dóbr materialnych na rzecz przyspieszenia rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego, zapewniającego szybsze rozwiązanie problemu „,,głodu 
mieszkaniowego”? 

4. Czy preferować w sferze usług niematerialnych budownictwo szkół? 

W zakładach pracy powszechnie opowiadano się za szybszym wzrostem 
spożycia indywidualnego niż zbiorowego. Wiązano z tym tworzenie wa- 
runków płacowych wymuszających wzrost wydajności pracy (woj. legnic- 
kie, leszczyńskie, tarnobrzeskie, pilskie, szczecińskie) oraz poprawę efek- 
tywności gospodarowania. Postulowano, aby ten kierunek działania znalazł 
pełniejszy wyraz w zakładowych systemach wynagradzania (woj. radom- 
skie) oraz w uzależnianiu wzrostu płac od poprawy wydajności pracy (woj. 
zielonogórskie). 
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W kwestii przyspieszania budown'ciwa mieszkaniowego poglądy nie bv- 
ły tak jednolite. Tylko w nielicznych województwach (FSC Starachowice 
oraz woj. skierniewickie, krakowskie, tarnobrzeskie, szczecińskie, bielskie) 
widziano celowość zwiększania udziału osób zainteresowanych finanso- 
waniem kosztów budowanych mieszkań. Niektórzy uczestnicy konsultacji 
(Słubice) wyrażali wątpliwości, czy większy udział w finansowaniu przy- 
czyni się do zwiększenia liczby budowanych mieszkań, wobec występu- 
jących ograniczeń materiałowych. Znacznie częściej opowiadano się za 
podniesieniem czynszów, zwłaszcza za powierzchnię ponadnormatywną 
oraz odpłatności za mieszkania zakładowe od osób porzucających pracę 
(Konin). Powszechnie natomiast postulowano obniżanie kosztów budow- 
nictwa, poprzez wprowadzanie odpowiednich mechanizmów finansowych, 
zmiany technologii budownictwa, zapewniające obniżenie jego materiało- 
i energochłonności. Duże nadzieje wiazano też z rozwojem małych spół- 
dzielni mieszkaniowych oraz rozszerzaniem budownictwa indywidualnego 
(Elbląg). 

Rozłożenie w czasie wzrostu płacy realnej absorbowało uwagę tylko nie- 
licznych uczestników konsultacji. W tych jednak przypadkach, w których 
podnoszono ten problem, opowiadano się za równomiernym wzrostem w 
całym okresie planu. 

Z pełnym zrozumieniem spotkała się propozycja rządu dotycząca pre- 
ferencyjnego przyspieszenia budownietwa szkół. Ma to uzasadnienie, jak 
podkreślano, w wyjątkowo dużym przyroście liczby dzieci i młodzieży w 
wieku szkolnym. Natomiast w innych dziedzinach sfery niematerialnej — 
służba zdrowia, kultura, szkolnictwo wyższe, sport i wypoczynek — należy 
dążyć w najbliższym pięcioleciu do niepogarszania stanu wyjściowego. W 
województwie leszczyńskim proponowano też peiniejsze wykorzystanie po- 
mieszczeń w szkołach wiejskich, „wobec rosnących kosztów dowozu dzieci 
do zbiorczych szkół gminnych”. 

3. Społeczno-gospodarcze warunki realizacji planów 

Komitety wojewódzkie zebrały opinie załóg i innych środowisk na temat 
tworzenia społecznych warunków sprzyjających realizacji celów planu. 
Opinie te koncentrowały się wokół problemów zwiększania aktywności za- 
wodowej oraz dyscypliny w miejscu pracy. 

W dokumencie precyzującym koncepcję NPSG rząd m. in. zapropo- 
nował: 

— łagodzenie deficytu siły roboczej na drodze zwiększania aktywizacji 
zawodowej ludności, w tym zwłaszcza części emerytów i rencistów, kobiet 
będących na urlopach wychowawczych lub w ogóle nie pracujących; 

— zmiany w kodeksie pracy, służące poprawie dyscypliny i organizacji 
pracy, m. in. poprzez skrócenie okresu wypowiedzenia pracy z trzech mie- 
sięcy do jednego oraz likwidację zasiłku chorobowego za pierwsze trzy 
dni zwolnienia lekarskiego. 

Propozycje zwiększania aktywizacji zawodowej ludności zostały zaak- 
ceptowane przez załogi znacznej większości przedsiębiorstw (ponad 80 
proc.). Podkreślano przy tym, że popierając podejmowanie pracy przez 
emerytów, zwłaszcza w zawodach deficytowych, należy jednocześnie prze- 
ciwdziałać tendencjom do wcześniejszego przechodzenia pracowników na 
emeryturę. Przeciwnicy tego kierunku rozwiązań wskazywali, iż zatrud- 
nianie emerytów i rencistów, przy zachowaniu dotychczasowych świadczeń 
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pieniężnych, może wpływać demobilizująco na załogi (Huta im. M. No-» 
wotki). W województwie skierniewickim sugerowano, że znaczniejsze skut- 
ki, niż aktywizacja zawodowa emerytów, może zapewnić pełniejsze wy- 
korzystanie czasu pracy, m. in. przez ograniczanie liczby zebrań i spotkań 
w czasie godzin pracy. W tym samym nurcie znalazły się propozycje ści- 
ślejszego powiązania płac z wydajnością pracy (woj. opolskie) i podnie- 
sienie na tej drodze wydajności pracy (woj. legnickie). 

Załogi przedsiębiorstw, dostrzegając powszechnie konieczność poprawy 
dyscypliny i organizacji pracy, nie były jednomyślne w sprawie dróg pro- 
wadzących do tego celu. Z wyraźnym sprzeciwem spotkała się propozycja 
umacniania dyscypliny poprzez skrócenie okresu wypowiedzenia pracy do 
1 miesiąca. Zamiar wprowadzenia tego typu zaostrzeń w kodeksie pracy 
traktowano nawet jako zamach na zdobycze socjalne klasy robotniczej 
(woj. legnickie). 

Opowiadano się za likwidacją „opłacalności” przebywania na zwolnie- 
niach lekarskich, lecz nie poprzez potrącanie świadczeń za pierwsze 3 dni 
zwolnienia. Proponowano m. in. zaostrzenie kontroli osób przebywających 
na zwolnieniach lekarskich (woj. gorzowskie), obniżenie zasiłku chorobo- 
wego w stosunku do płacy przeciętnej (woj. tarnobrzeskie). Wszystkie tego 
typu przedsięwzięcia powinny być uzgadniane ze związkami zawodowy- 
mi. 

Proponowano zaostrzyć dyscyplinę pracy takimi środkami, jak pozba- 
wienie uprawnień socjalnych osób porzucających pracę, natychmiastowe 
rozwiązanie stosunku pracy z osobami nietrzeźwymi lub pijącymi alkohol 
w godzinach pracy, „rezygnacja z ochrony socjalnej jedynych żywicieli 
rodzin (pijaków, złodziei, bumelantów)” (woj. chełmskiej). 

W wielu środowiskach domagano się zaostrzenia przepisów ustawy o 
uchylających się od pracy, m. in. przez przyjęcie granicy wieku, do której 
obywatel zobowiązany jest podjąć pracę, do 55 lat. 

W kwestii tworzenia gospodarczych warunków sprawnej realizacji planu 
opowiadano się za: 

— przeznaczeniem ponadplanowanego przyrostu dochodu narodowego 
na inwestycje, zaś w przypadku mniej korzystnych wyników gospodar- 
czych ochronę osiągniętego poziomu spożycia, 

— zwiększeniem zachęt do przyspieszenia postępu naukowo-technicz- 
nego, bez precyzowania niezbędnych do tego przedsięwzięć i środków, 

— stosowaniem przymusu ekonomicznego do racjonalnego gospodaro- 
wania w przedsiębiorstwach, zgodnie z wnioskami wypracowanymi na 
Krajowej Naradzie Partyjno-Gospodarczej w Poznaniu, 

— pogłębieniem proeksportowych przekształceń strukturalnych w go- 
spodarce tak, aby można było rozwinąć specjalności eksportowe w prze- 
myśle przetwórczym, 

— udoskonaleniem mechanizmów ekonomicznych, które zmienią podej- 
ście przedsiębiorstw do kosztów, wydajności i dyscypliny pracy, jakości 
produkcji i postępu technicznego. 


b 


Przeprowadzone konsultacje stanowiły ważny element uspołecznienia 
procesu planowania. Przyczyniły się one przede wszystkim do głębszego 
rozumienia zależności między celami i środkami, uwarunkowań i ogra- 
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niczeń rozwojowych, a także szans i możliwości urzeczywistniania aspiracji 
społecznych. Dominował pogląd, iż trzeba znaleźć rozsądny i społecznie 
akceptowany kompromis między aspiracjami konsumpcyjnymi ludności a 
ekonomiczną koniecznością odtwarzania i modernizacji aparatu wytwór- 
czego. Nie można nadal chronić konsumpcji kosztem ograniczania udziału 
inwestycji w dochodzie narodowym. Groziłoby to bowiem dalszą deka- 
pitalizacją majątku produkcyjnego i koniecznością obniżenia konsumpcji 
już w niedalekiej przyszłości. Konsultacje partyjne były zatem potrzebną 
lekcją realizmu gospodarczego, a także istotną formą upowszechniania wie- 
dzy ekonomicznej wśród załóg i całego społeczeństwa. Wzbogaciły one za- 
łożenia planu o konkretne propozycje rozwiązań wielu problemów i dy- 
Jematów stojących przed naszą gospodarką oraz zachęciły przedsiębiorstwa 
do przyspieszenia prac nad własnymi planami wieloletnimi. 

Zgodnie z wynikami partyjnych i społecznych konsultacji Sejm wybrał 
ogólną koncepcję przyszłego rozwoju, pozostawiając jednocześnie możli- 
wość kontynuowania pogłębionych analiz i społecznych dyskusji nad 
wszystkimi konkretnymi założeniami polityki społeczno-gospodarczej. Tę 
ogólną koncepcję można mianowicie uzupełnić o rozwiązania szczegółowe 
proponowane i akceptowane w trakcie konsultacji. Idzie tu między innymi 
o takie zagadnienia, jak relacja między wzrostem spożycia indywidu- 
ainego i zbiorowego oraz sposoby zwiększania aktywizacji zawodowej lud- 
ności. 

Biuro Polityczne KC PZPR oceniając na posiedzeniu w dniu 16 lipca 
br. dotychczasowy przebieg społecznej i partyjnej konsultacji założeń pla- 
nów centralnych uznało za celowe kontynuowanie dyskusji nad zasad- 
niczymi problemami przyszłego 5-lecia. Należałoby ją koncentrować na 
środkach i sposobach realizacji zasadniczych celów i zamierzeń rozwo- 
jowych. Trzeba znaleźć rozwiązanie szeregu nabrzmiałych problemów do- 
tychczas nie rozstrzygniętych w pełni, takich jak: 

— jakie są warunki i możliwości postulowanego przyspieszenia restruk- 
turyzacji gospodarki narodowej, jak wzbogacić praktyczne narzędzia re- 
alizacji tego zadania w różnych dziedzinach gospodarki; 

— jak zwiększyć rolę postępu naukowo-technicznego jako głównego 
czynnika rozwoju społeczno-gospodarczego; | 

— jak skutecznie inspirować załogi i kadrę kierowniczą do przyspie- 
szenia prac nad własnymi planami wieloletnimi i rocznymi, umożliwia 
jącymi przekształcenie dobrej na ogół znajomości uwarunkowań przyszłego 
pięciolecia w konkretne programy rozwojowe przedsiębiorstw, zwłaszcza 
w zakresie racjonalizacji zatrudnienia oraz obniżenia materiało- i ener- 
gochłonności produkcji. 

Dyskusje w różnych środowiskach społecznych i zawodowych nad tymi 
problemami, decydującymi o przyszłym rozwoju gospodarki, stały się waż- 
nym wątkiem kampanii wyborczej do Sejmu PRL i skupiać będą uwagę 
przed X Zjazdem PZPR. | 

Szczególnego znaczenia, zwłaszcza w obliczu napiętych zadań efektyw- 
nościowych, nabiera dalsze doskonalenie mechanizmów funkcjonowania 
gospodarki. Powinno ono zmierzać do ukształtowania ekonomicznego przy- 
musu efektywnego gospodarowania. 


Kierunki axtywizacji 
spoleczno-zawcuoswych organizacji 
ronKÓwW 


BOLESŁAW STRUŻEK 


Od uchwalenia ustawy o społeczno-zawodowych organizacjach rolni- 
ków indywidualnych wkrótce miną trzy lata. Jest to okres dostateczny do 
podjęcia próby oceny jej wdrażania oraz pewnych refleksji związanych 
z funkcjonowaniem samorządu rolniczego. Generalnie można stwierdzić, 
że ustawa uzyskała wysoki stopień akceptacji wśród rolników. Czy towa- 
rzyszy temu zadowalający rozwój organizacji społeczno-zawodowych rol- 
ników, a zwłaszcza rozwój ich działalności, wyzyskanie uprawnień wyni- 
kających z ustawy, efektywna realizacja zadań i funkcji w interesie roz- 
woju wsi i rolnictwa? Na pytania te nie można odpowiedzieć jednoznacz- 
nie pozytywnie, zwłaszcza w konfrontacji ze społecznymi oczekiwaniami. 
Jakie zatem są tego przyczyny? Jakie działania należałoby podjąć, aby ten 
stan rzeczy zmienić? 

Warto przypomnieć, że jedną z fundamentalnych zasad wspólnej polity- 
ki rolnej PZPR i ZSL jest partnerskie i aktywne uczestnictwo samorządu 
rolniczego zarówno w jej kształtowaniu, jak i w realizacji jej celów. Myśl 
ta wyrażona jest we wszystkich wspólnych uchwałach kierownictw partii 
i ZSL dotyczących wsi i rolnictwa w latach 1980—1985, jak również w uch- 
wałach IX Zjazdu PZPR i IX Kongresu ZSL. 

Stosownie do postanowień ustawy z 8 X 1982 r. o społeczno-zawodowych 
organizacjach rolników indywidualnych samorząd rolniczy w obrębie in- 
dywidualnej gospodarki chłopskiej składa się z dwóch typów organizacji: 

— organizacji ogólnorolniczej, reprezentowanej przez kółka rolnicze, 
koła gospodyń wiejskich i koła młodzieży rolniczej oraz związki tych orga- 
nizacji i jednostek prowadzacych działalność gospodarczą głównie w formie 
spółdzielczej, 

— organizacji o charakterze branżowo-rolniczym, zrzeszających planta- 
torów i hodowców poszczególnych gałęzi produkcji rolniczej. 

Taki model organizacji rolniczych pozwala na uwzględnienie w ich dzia- 
łalności zarówno zagadnień dotyczących całego rolnictwa i wsi, jak i zagad- 
nień właściwych poszczególnym gałęziom produkcji rolniczej. 

Jakie zmiany nastapiły w „kólkowym” sektorze organizacji rolniczych w 
latach 1902—1904? Przede wszystkim w toku kampanii zebrań sprawoz- 
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dawczo-wyborczych (listopad 1982 — październik 1983 r.) upowszechniona 
została znajomość treści ustawy z 1982 r., zostały uchwalone i zarejestro- 
wane nowe statuty, wybrane nowe zarządy i inne statutowe organy samo- 
rządowe oraz delegaci na VIII Krajowy Zjazd, który odbył się w dniach 
11—13 czerwca 1984 r. 

Na koniec 1984 r. stan organizacyjny w sektorze ,„kółkowym” przedsta- 
wiał się następująco: istniało 30 806 kółek rolniczych, 35 055 kół gospodyń 
wiejskich, 312 kół młodych rolników, 674 sekcje branżowe przy kółkach, 
2142 gminne związki rolników, kółek i organizacji rolniczych, 49 związ= 
ków wojewódzkich oraz Krajowy Związek Rolników, Kółek i Orga- 
nizacji Rolniczych. W Krajowym Związku obok organizacji kółkowych 
zrzeszały się również 4 związki branżowe: Polski Związek Pszczelarski, 
Krajowy Związek Drobiarski w Polsce, Krajowy Związek Zrzeszeń Pro- 
ducentów Ryb oraz Polski Związek Plantatorów Wikliny. 

W porównaniu do 1980 r. liczba kółek rolniczych na koniec 1984 r. była 
mniejsza o blisko 4,2 tysiące (o 11,8 proc.), a kół gospodyń wiejskich o 0,9 
tysiąca (o 2,5 proc.). Jednak w 1984 r. liczba kółek rolniczych powiększyła 
się o 814, a KGW o 322 koła. Tendencję zanikową wykazują sekcje bran- 
żowe przy kółkach rolniczych. W strukturze organizacyjnej po VII Zjeź- 
dzie Delegatów (marzec 1981 r.) powstało nowe ogniwo: związek gminny, 
a w 1983 r. koła młodzieży rolniczej. 

W latach 1980—1984 poważnie, gdyż o 23,2 proc., zmniejszyła się liczba 
członków organizacji rolniczych (z 2585.7 tys. do 1974.8 tys.). O wiele sil- 
niejszy spadek członkostwa nastąpił wśród rolników mężczyzn (o 36.6 
proc.) niż wśród kobiet wiejskich (o 9.8 proc.). W rezultacie wśród ogółu 
członków kółek rolniczych udział mężczyzn zmniejszył się z 49,7 proc. w 
1980 r. do 40,1 proc. w 1984 r. Na koniec 1984 r. w kółkach rolniczych 
i]KGW zrzeszało się 1974,8 tys. członków, w tym mężczyzn 803,7 tys. oraz 
kobiet 1171,1 tys. Należy dodać, że spadek liczby członków występujący w 
latach 1980—1983 wynikał po części z aktualizacji ewidencji członkowskiej 
oraz kółek rolniczych, po części ze względów politycznych (rozwój „„soli- 
darnościowych” organizacji na wsi). Poczynając od 1983 r. następuje przy- 
rost liczby członków, a zwłaszcza młodych rolników. 

We władzach kółek i KGW (zarządy, komisje rewizyjne) zaangażowa= 
nych jest ok. 375 tys. członków, natomiast w organach samorządowych 
związków, tzn. w zarządach i radach związków — ok. 50 tys. działaczy. Ta 
ostatnia grupa działaczy kółkowych spełnia szczególnie doniosłą rolę w rea- 
lizacji funkcji obrony i reprezentowaniu interesów społeczno-zawodowych 
rolników oraz w sprawowaniu funkcji kontroli społecznej. Ponadto do or- 
ganów samorządowych spółdzielczych przedsiębiorstw kółkowych wchodzi 
ok. 41 tys. osób. Łącznie aktyw samorządowy w organizacjach kółek rorni- 
czych liczy 566 tys. osób. Jest to wielka siła społeczna, która przy pełnym 
zaangażowaniu mogłaby wywierać ogromny wpływ na kształtowanie wa- 
 'runków rozwoju produkcji rolniczej, rozwiązywanie problemów ekono- 
micznych i socjalnych wsi oraz rozwój społecznej aktywności ludności 
wiejskiej. 

kx 


Aktualnie w działalności społeczno-zawodowej na czoło wysuwają się 
KGW i rady związków terenowych oraz Rada Główna Krajowego Związku. 
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Wzrosła również aktywność rad nadzorczych działających przy spółdziel- 
czych przedsiębiorstwach kółkowych. Nadal jednak podstawowe jednostki 
organizacji kółkowej, tzn. kółka rolnicze oraz związki gminne w większo- 
ści nie wykazują dostatecznej aktywności. Zmiana tej sytuacji stanowi 
kluczowe zadanie w dalszym rozwoju kółek rolniczych. 


W odróżnieniu od większości kółek rolniczych KGW mogą poszczycić 
się poważnym dorobkiem w swej działalności. Tak np. w 1984 r. KGW 
objęły różnymi formami szkolenia (kursy, narady instruktażowe, szkoły 
kształcenia społeczno-zawodowego kobiet, kursy kwalifikacyjne rolnicze, 
kursy gospodarstwa domowego) 231,6 tys. kobiet i dziewcząt wiejskich. 
Zostało zorganizowanych ok. 17,8 tys. pokazów racjonalnego żywienia 
(305,1 tys. uczestniczek). Konkursy „więcej mleka wysokiej jakości” 
i „więcej warzyw, owoców i kwiatów” objęły w 18,1 tys. zespołów 166,3 
tys. uczestniczek. Zespołową produkcję rozsady w inspektach i uprawę 
warzyw pod folią podjęło 1565 KGW; zostało rozprowadzonych 118,9 mln 
piskląt jednodniowych, a w odchowalniach KGW wyprodukowano 1,9 
mln szt. piskląt. Przy współudziale KGW zostało zorganizowanych 2077 
dziecińców (56,7 tys. dzieci) oraz 6063 placów gier i zabaw. KGW w 1984 r. 
prowadziły 1043 punkty pomocy gospodarczej i 11,4 tys. wypożyczalni 
sprzętu gospodarstwa domowego. W zakresie działalności kulturalnej moż- 
na wymienić: 1993 amatorskie zespoły artystyczne, 4,3 tys. zbiorowych wy- 
jazdów do teatrów (127 tys. uczestniczek), 10,5 tys. wyjazdów turystycz- 
no-krajoznawczych i szkoleniowych (363,2 tys. uczestniczek) oraz 23,6 tys. 
zorganizowanych imprez kulturalnych. 


Na szczególne podkreślenie zasługuje działalność KGW w zakresie 
współdziałania ze szkołami wiejskimi, organizowania pomocy socjalnej 
oraz w dziedzinie ochrony zdrowia. 


Kółkowy sektor społeczno-zawodowych organizacji rolniczych cechu- 
je się rozwiniętą działalnością gospodarczą, zorientowaną na zaspokajanie 
potrzeb indywidualnych gospodarstw rolnych. Na koniec 1984 r. działal- 
ność gospodarczą prowadziło 2661 jednostek. Charakterystyczne, że pomi- 
mo ostrego ataku ze strony „solidarnościowych” organizacji wiejskich w 
1980 r. i 1981 r. liczba jednostek prowadzących działalność gospodarczą 
wykazuje trwałą tendencję wzrostu. W latach 1980—1984 liczba tych jed- 
nostek zwiększyła się z 1912 do 2661, czyli o 39,5 proc. Wzrost ten nastąpił 
głównie w wyniku podejmowania samodzielnej działalności gospodarczej 
przez kółka rolnicze. Na koniec 1984 r. działalność gospodarczą prowadziło 
541 kółek. Stanowi to zaledwie 1,7 proc. ogólnej liczby kółek. Należy jed- 
nak zakładać, że zreformowana instytucja funduszu gminnego przyczyniać 
się będzie do zwiększenia liczby kółek rolniczych prowadzących działal- 
ność gospodarczą, a zwłaszcza usługową. 


W latach 1980—1984 zwiększyła się liczba SKR (z 1844 do 1943), a tak- 
że innych spółdzielczych przedsiębiorstw kółkowych (spółdzielczych gos- 
podarstw rolnych, produkcji prefabrykatów i robót instalacyjnych oraz 
okręgowych spółdzielni hodowli drobnego inwentarza). 


Nie wdając się w szczegółową analizę kształtowania się działalności go- 
spodarczej, można stwierdzić, że jej wartość w cenach porównywalnych w 
latach 1980—1984 uległa zmniejszeniu. Zmieniła się również struktura 
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działalności. Wynikało to ze znacznego ograniczenia rozmiaru produkcji 
rolniczej (zmniejszenie powierzchni użytków rolnych z 273,2 tys. ha w 
1980 r. do 85,5 tys. ha w 1984 r.), poważnego zmniejszenia stanu maszyn 
rolniczych, a zwłaszcza ciągników, wiązałek ciągnikowych, rozsiewaczy 
wapna i nawozów, kosiarek, kopaczek do ziemniaków i młocarni. Zatrud- 
nienie w działalności gospodarczej zmniejszyło się o ok. 21 proc. W usłu- 
gach świadczonych na rzecz rolnictwa indywidualnego najbardziej zmniej- 
szyła się wartość tzw. usług podstawowych, a wzrosła wartość usług spe- 
cjalistycznych i warsztatowych. Wiąże się to z poprawą stanu wyposażenia 
gospodarstw indywidualnych w ciągniki i maszyny. Nie można jednak za- 
pominać, że w 1984 r. ponad 1600 tys. gospodarstw indywidualnych nie po< 
siadało własnej siły pociągowej, a często maszyn i narzędzi. Określa to 
wagę usług rolniczych. 


Na szczególne podkreślenie zasługuje rozwój usług naprawczo-warszta- 
towych. W latach 1980—1984 liczba warsztatów naprawczych zwiększyła 
się z 4610 do 5665. Cenne jest podejmowanie, głównie przez SKR, takich 
nowych inicjatyw, jak: bieżnikowanie opon (w 1984 r. regenerowano ok. 
100 tys. opon), regeneracja akumulatorów oraz podjęcie produkcji pros- 
tych maszyn i narzędzi rolniczych w ok. 500 warsztatach SKR (w 1984 r. 
wyprodukowano 4,2 tys. kultywatorów ciągnikowych, 5,2 tys. przetrzą- 
saczozgrabiarek, 1,3 tys. bron zawieszanych, 1,0 tys. pługów ciągnikowych, 
2.1 tys. obsypników i pielników oraz wiele PAY maszyn i urządzeń 
technicznych). 


Wydaje się, że na przełomie lat 1983—1984 nastąpiło zahamowanie re- 
gresu w działalności gospodarczej i coraz lepsze dostosowywanie jej do 
potrzeb. Od 1982 r. bilans działalności gospodarczej zamyka się dodatnim 
wynikiem finansowym, jednakże rozmiar własnych funduszy rozwojo- 
wych jest niewielki w porównaniu do potrzeb inwestycyjnych. Biorąc pod 
uwagę społeczną doniosłość działalności gospodarczej prowadzonej przez 
jednostki kółek rolniczych, byłoby pożądane dokonanie dalszych preferen= 
cyjnych zmian w systemie obciążeń finansowych tych jednostek (przeka- 
zanie całości odpisów amortyzacyjnych na fundusz rozwojowy, dalsze ulgi 
w stosowaniu PFAZ, bardziej radykalne rozwiązanie stanu zadłużenia 
sprzed 1980 r.). Tak np. odpisy z zysku na PFAZ wzrosły z 61,4 mln zł w 
1982 r. do 1288 mln w 1983 r. i 2767 mln w 1984 r. Odpisy na PFAZ w 
1984 r. stanowiły 31 proc. osiągniętych zysków z działalności gospodarczej. 
Było to istotnym czynnikiem ograniczającym działalność gospodarczo= 
-usługową, tak potrzebną dla lepszego zaspokajania występujących potrzeb. 


PA 


Drugi człon organizacji społeczno-zawodowych rolników indywidual- 
nych stanowią zrzeszenia branżowe plantatorów i hodowców. Jeżeli na 
temat kółek rolniczych w środkach masowego przekazu ukazują się od 
czasu do czasu drobne wzmianki, to zrzeszenia branżowe rozwijają się w 
prawie absolutnej „ciszy informacyjnej”. Brak jest również jakichkolwiek 
publikacji statystycznych. Celowe zatem będzie przedstawienie ich stanu 
organizacyjnego na koniec 1984 r. 
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Stan organizacyjny zrzeszeń branżowych plantatorów I hodowców na koniec 1984 r. 


Liczba związków | T!CZPA jednostek 


Liczba podstawowych 
Nazwa zrzeszenia wojewódzkich 
członków (kół, zarząd., 
lub okręgowych rejon. itp.) 

Związek Plantatorów Roślin Okopo- 
wych 405 811 49 woj. 12 813 
Krajowy Niezależny Samorządny 168 zarząd. 
Związek Producentów Ziemniaków rejon. 
I Nasion Rolniczych w Warszawie 172 847 18 okręg. — kół 
Krajowy Związek Plantatorów Ty- 8 okręg. 
toniu w Lublinie 166 188 39 podokręg. 4186 
Polski Związek Plantatorów Roślin 
Oleistych w Warszawie 135 000 47 woj. 8500 sekcji 
Polskie Zrzeszenie Plantatorów 11 okręg. 
Roślin Włóknistych w Warszawie 54 340 7 woj. 1928 
Krajowe Zrzeszenie Plantatorów 
Owoców | Warzyw dla Przemysłu — 
w Warszawie 74 304 43 woj. 
Polskt Związek Ogrodniczy w 
Warszawie 7 868 23 woj. 88 
Krajowy Związek Producentów 
Nasion Ogrodniczych t Materiału 
Szkółkarskiego w Warszawie 5 000 4 okręg. — 
Polskt Związek Zielarski w 
Warszawie 15 830 12 okręg. 383 
Polski Związek Plantatorów 
Wikliny w Poznaniu 1 285 12 inspektorat. 61 
Krajowy Związek Plantatorów 
Chmielu w Lublinie 1 791 — 112 
Krajowy Związek Zrzeszeń Produ- 
centów Grzybów w Bydgoszczy — — — 
Krajowy Związek Hodowców i Pro- 
ducentów Bydła w Warszawie 300 000 47 woj. 1789 kół gmin. 
Polski Związek Hodowców i Produ- 
centów Trzody Chlewnej w War- 1796 kół gmin. 
szawie 89 652 49 woj. 6000 sekcji 
Zrzeszenie Związków Hodowców 38 woj. 
Owiec w Polsce — Warszawa 25 900 5 okręg. 572 kół rejon. 
Polski Związek Hodowców Koni w 
Warszawie 18 355 17 okręg. 314 kół rejon. 
Polski Związek Zrzeszeń Hodowców 
i Producentów Drobiu w Warszawie 19 782 42 okręg. I woj. —— 
Krajowy Związek Drobiarski w 
Polsce — Warszawa 22 216 22 woj. 695 


CJ 


0 


cd. tablicy 


Liczba jednostek 
Liczba związków | podstawowych 
wojewódzkich (kół. zarząd. 


Nazwa zrzeszenia Liczba 
| lub okręgowych rejon. itp.) 


członków 


Polski Związek Hodowców Drobne= 


go Inwentarza w Warszawie 8 000 17 okręg. =. 
Polski Związek Pszczelarski w 

Warszawie 188 610 49 woj. 1949 

Krajowy Związek Zrzeszeń 151 kół wojew. 
Producentów Ryb 4 120 15 okręg. lub rejon. 
Razem: | 1 806 899 574 | — 

w tym: 

zrzeszenia plantatorów 1 130 264 273 — 
zrzeszenia hodowców 676 635 301 — 


Źródło: Opracowano na podstawie sprawozdań nadesłanych do Rady Gospodarki Zywnos8- 
ciowej przy Radzie Ministrów. 


Zestawienie nie obejmuje pełnego wykazu zrzeszeń zorganizowanych 
w związkach krajowych, a ponadto zrzeszeń okręgowych lub wojewódz- 
kich, które nie są członkami związków krajowych. Dominuje zasada, że w 
określonej gałęzi produkcji rolniczej działa jeden związek krajowy zrze- 
szeń branżowych. Przestrzeganie tej zasady ułatwia związkom reprezento- 
wanie i obronę interesów wszystkich producentów danej branży. W pro-- 
dukcji drobiarskiej i ogrodniczej występuje sytuacja odmienna. W każdej 
z tych gałęzi produkcji działa po kilka związków krajowych. Rodzi to sze- 
reg konfliktów między związkami oraz między związkami a odpowiedni- 
mi zakładami przemysłu rolno-spożywczego. Kwestia ta nie została roz- 
strzygnięta w ustawie, aczkolwiek intencją ustawy było, aby określoną ga- 
łąż produkcji rolniczej reprezentował jeden krajowy związek branżowy. 
Oczywiście, jeżeli określona branża produkcji rolniczej składa się z wy- 
odrębniających się wyraźnie podbranż, może to stanowić przesłankę pow- 
stania odrębnego związku branżowego. 

Struktura organizacyjna krajowych związków branżowych jest na ogół 
dostosowana do stopnia upowszechnienia się odpowiedniej gałęzi produk- 
cji rolniczej. Występują struktury 4-szczeblowe (kraj, województwo, re- 
jon kilku gmin, gmina lub wieś), struktury 3-szczeblowe (kraj, okręg lub 
województwo, koło) lub nawet 2-szczeblowe (kraj, koło). 


Uwzględniając liczbę rolników zorganizowanych w zrzeszeniach branżo- 
wych (1806,9 tys.), liczbę zrzeszeń tęrenowych (574) oraz liczbę podstawo- 
wych jednostek organizacyjnych (ok. 8,5 tys. kół i sekcji hodowców, ok. 
24,1 tys. kół i sekcji plantatorów), prowadzoną działalność gospodarczą i or= 
ganizacyjno-samorządową, liczba zatrudnionych pracowników (3,4 tys. 0- 
sób) nie jest wielka. Należy zważyć, że wśród ogółu zatrudnionych blisko 
78 proc. przypada na służby specjalistyczne i pracowników działalności 
gospodarczej. 

W jakich kierunkach rozwija się działalność zrzeszeń branżowych? No- 
wym zjawiskiem w działalności zrzeszeń branżowych po 1980 r. jest podej- 
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mowanie działalności gospodarczej. Na 21 związków krajowych objętych 
zestawieniem aż 13 związków w węższym lub szerszym zakresie prowadzi 
działalność gospodarczą wyrażającą się w zaopatrzeniu producentów w 
specjalistyczne środki produkcji, organizowaniu usług, skupie produktów, 
własnym przetwórstwie i działalności eksportowo-importowej. Na więk- 
sz; skalę działalność gospodarczą rozwinęły następujące związki: Polski 
Związek Hodowców Drobnego Inwentarza, Polski Związek Zrzeszeń Ho- 
dowców i Producentów Drobiu (działa Krajowe Biuro Organizacji Obro- 
tu i Produkcji Drobiarskiej ,,Drobiarz”), Polski Związek Pszczelarski, 
Zrzeszenie Związków Hodowców Owiec w Polsce, Polskie Zrzeszenie Plan- 
tatorów Roślin Włóknistych oraz Krajowy Związek Hodowców i Produ- 
centów Bydła. 

Tak np. wymienione wyżej przedsiębiorstwo „Drobiarz” za pośrednict- 
wem 39 oddziałów wojewódzkich prowadzi skup jaj i drobiu rzeźnego, 
zaopatruje producentów w pisklęta, ułatwia organizację zbytu produktów 
drobiarskich, prowadzi sieć własnych sklepów detalicznych w większych 
miastach, zajmuje się eksportem i zaopatrzeniem producentów w środki 
produkcji. 

Podobnie Zrzeszenie Związków Hodowców Owiec ułatwia obrót pro- 
duktami owczarskimi, prowadzi skup owiec na cele eksportowe (w 1984 r. 
50,2 tys. szt.) i na potrzeby rynku krajowego (w 1984 r. 100 tys. szt.) oraz 
zaopatruje producentów w środki produkcji i świadczy usługi specja- 
listyczne (strzyżenie owiec). 

Krajowy Związek Hodowców i Producentów Bydła prowadzi 145 baz 
kontumacyjnych (eksport 18,4 tys. szt. buhajków), eksportuje jałowice ho- 
dowlane (w 1984 r. blisko 2 tys. szt.), zaopatruje hodowców w środki pro- 
dukcji. 

Zyski z działalności gospodarczej stanowią istotne źródło finansowania 
działalności samorządowo-organizacyjnej oraz agrozootechnicznej. 

Większość zrzeszeń krajowych spełnia wobec przemysłu rolę inspirują- 
cą w zakresie uruchamiania produkcji sprzętu i urządzeń technicznych. 
Z tego punktu widzenia wymienić należy: Krajowy Związek Plantatorów 
Tytoniu (produkcja rozsady w namiotach foliowych, mechaniczne sadzenie, 
mechanizacja międzyrzędowej uprawy i pielęgnacji, kontenerowe suszenie 
tytoniu), Polskie Zrzeszenie Plantatorów Roślin Włóknistych (produkcja 
maszyn specjalistycznych, w tym turbin do przerobu słomy lnianej) oraz 
Polski Związek Zielarski. 

Najbardziej doniosłą funkcją zrzeszeń branżowych jest jednak wdraża- 
nie różnych form postępu rolniczego. Prawie wszystkie związki przeprowa- 
dzają różnego rodzaju pokazy, demonstracje, prowadzą wzorcowe planta- 
cje i fermy, różnorodną działalność szkoleniową, upowszechniają czytel- 
nictwo czasopism fachowych, literatury oraz wdrażają postęp biologiczny 
tak w produkcji roślinnej, jak i zwierzęcej (współudział w ocenie nowych 
odmian i ich wdrażaniu, selekcja stad podstawowych, reprodukcja materia- 
łu hodowlanego, nadzór nad punktami kopulacyjnymi, pomoc w zaopatrze- 
niu w materiał hodowlany). 

Niektóre związki organizują również rejonowe wystawy, konkursy. Tak 
np. Krajowy Związek Hodowców i Producentów Bydła w 1984 r. zorga- 
nizował 3803 szkolenia (58 tys. uczestników), 7247 pokazów, 46 wojewódz- 
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kich lub rejonowych wystaw bydła, uruchomił 1761 punktów zootechnicz- 
nych. 

* Związek Plantatorów Roślin Okopowych w 1984 r. przeszkolił 83,7 tys. 
plantatorów, zorganizował 1198 plantacji wdrożeniowych buraka cukrowe- 
go i 1237 plantacji ziemniaka, współpracuje z instytutami resortowymi, 
przeprowadził dwa konkursy, wydaje własne czasopismo ,,Poradnik Plan- 
tatora”” w nakładzie 40 tys. egzemplarzy. 

Polski Związek Pszczelarski zwraca dużą uwagę na zapobieganie choro- 
bom pszczół i ich zwalczanie, podnoszenie kwalifikacji zawodowych pszcze- 
larzy w postaci konkursów mistrzowskich (w 1984 r. dyplom mistrza uzy- 
skało 1926 pszczelarzy), kursów podstawowych dla początkujących (5965 
absolwentów), kursów specjalistycznych dla hodowców matek pszczelich 
(3607 słuchaczy) oraz kursów dla rzeczoznawców chorób pszczół (2732 ucze- 
stników). Zorganizowano 19 konkursów, 70 wystaw oraz 2813 pokazów 
(40,6 tys. uczestników) oraz założono 1185 poletek wdrożeniowych. W czy- 
nie społecznym zasadzono 506 tys. szt. drzew i krzewów pyłko-nektaro- 
dajnych. 

W wielu związkach krajowych prowadzone są badania nad kosztami 
produkcji i opłacalnością. Przedstawiciele związków uczestniczą w ustala- 
niu warunków kontraktacji, biorą udział w komisjach normalizacyjnych. 
Wiele związków rozwija kontrolę społeczną w punktach skupu. Tak np. w 
1984 r. zarządy rejonowe i kontrolerzy społeczni Związku Plantatorów Ro- 
ślin Okopowych pośredniczyli w 26,8 tys. interwencji plantatorskich. 


Porównując jednak faktyczną skalę działalności związków branżowych 
z ich zadaniami statutowymi można / stwierdzić występowanie dużych dys- 
proporcji. 


* 


Przechodzenie do bardziej złożonych warunków intensyfikacji produkcji 
rolniczej i postępu społecznego wsi wymagać będzie coraz większej aktyw= 
ności i efektywności czynnika ludzkiego. Pragnę zwrócić uwagę na wybra- 
ne aspekty tej prawidłowości rozwoju. 


Wdrażana reforma gospodarcza kształtuje nowy typ stosunków ekono- 
micznych między przedsiębiorstwami. Nie można się tu odwoływać do ue 
proszczonego stwierdzenia, że indywidualne gospodarstwa chłopskie zaw= 
sze kierowały się tymi zasadami, które powszechnie wdraża reforma eko= 
nomiczna. Nie chodzi przecież tylko o stosunki wewnętrznoekonomiczne 
gospodarki chłopskiej. Chodzi również o stosunki ekonomiczne łączące 
gospodarkę chłopską z całym otoczeniem zewnętrznym: z przedsiębiorst- 
wami wytwarzającymi środki produkcji, świadczącymi usługi, bankami, 
aparatem handlowym, zakładami przemysłu rolno-spożywczego itp. 


Otóż przedsiębiorstwa uspołecznione są z reguły przedsiębiorstwami du- 
żymi, większość z nich zrzesza się we własnych organizacjach, a część z 
nich zajmuje pozycję monopolistyczną, natomiast gospodarka chłopska jest 
rozdrobniona, a ponadto słabo zorganizowana. Jeżeli to rozproszone rol- 
nictwo nie zdoła wytworzyć autentycznego przedstawicielstwa i obrony 
swych interesów, wówczas zajmować będzie w stosunkach ekonomiczno» 
„rynkowych pozycję o wiele słabszego partnera. Praktycznie może to po- 
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wodować niekorzystne kształtowanie się relacji artykułów sprzedawanych 
do nabywanych przez rolników, nieuzasadniony spadek udziału produ- 
centa w wartości artykułów żywnościowych według cen detalicznych, nie- 
korzystny podział towarów przemysłowych między wieś a miasto, brak 
wpływu na poprawę jakości artykułów przemysłowych i usług itp. Aby 
rolnictwo mogło stać się równorzędnym partnerem w stosunkach ekono- 
miczno-rynkowych, musi podnieść stopień swej organizacji i opanować 
metody efektywnego, skutecznego działania. 

Każdy rolnik poprzez proces wytwarzania i realizacji produkcji jest 
włączony w system złożonych stosunków ekonomicznych. Określa to rów- 
nież jego potrzebę oparcia się na aktywnych organizacjach rolniczych. Od 
nich to rolnik powinien uzyskiwać informacje ekonomiczne, prawne oraz 
liczyć na ich skuteczną interwencję i pomoc. 


Skala i zakres potrzeb zarówno produkcyjnych, jak i pozaprodukcyj- 
nych (socjalnych, oświatowych, kulturalnych) są niezmiernie wielkie. 
Zbędne jest ich wyliczanie. Ważne jest natomiast to, że ich szybsze zaspo- 
kajanie może następować wówczas, gdy połączone zostaną środki państwa 
ze środkami samej ludności rolniczej. I to również wymaga organizacji. 


Rolnictwo indywidualne jest ogromnie zróżnicowane pod względem 
poziomu intensywności i efektywności gospodarowania. Są gospodarstwa 
przodujące i zacofane. Istnieje zatem konieczność upowszechniania sku- 
tecznych i zorganizowanych form przepływu postępu rolniczego od gospo- 
darstw innowacyjnych do tradycyjnych. Postęp, niezależnie od tego, cze- 
go on dotyczy, trudno jest wprowadzić metodami administracyjnymi. Mu- 
si on przede wszystkim rozwijać się niejako wewnątrz wsi, w oparciu 
o siły społeczne wsi. W warunkach rolnictwa indywidualnego upowszech- 
nienie różnych form postępu rolniczego nie jest możliwe bez aktywnego 
udziału odpowiednich organizacji rolniczych. A za tym kryje się możli- 
wość uruchomienia olbrzymich rezerw produkcyjno-ekonomicznych. 


I wreszcie aspekt społeczno-wychowawczy. Najogólniej biorąc chodzi o 
to, jakie będzie oblicze społeczne klasy chłopskiej, jej osobowość. Czy w 
klasie tej dominować będą jednostki wprawdzie przedsiębiorcze, zaradne, 
ale równocześnie nastawione wyłącznie na realizację własnych interesów? 
Czy też dominować będą jednostki umiejące kojarzyć interesy własne z 
interesami społeczności lokalnej i z interesami kraju? Oczywiście, w za- 
leżności od tego, który z tych wariantów rozwoju społecznego klasy chłop- 
skiej będzie realizowany, kształtować się będą jej stosunki z innymi klasa- 
mi i warstwami społecznymi, kształtować się będą jej ranga i pozycja 
społeczna. Rzutować to będzie również na kształtowanie się warunków 
współżycia społecznego na wsi, na system społecznych wartości i postaw. 
I w tej dziedzinie wielka rola przypada organizacjom społeczno-zawodo- 
wym. 


* 


W okresie od wejścia w życie ustawy o społeczno-zawodowych orga- 
nizacjach rolników do końca 1984 r. działalność tych organizacji koncent- 
rowała się głównie na oddziaływaniu na kształtowanie polityki rolnęj 1 po- 
lityki społecznej wobec wsi oraz na sprawach wewnętrznoorganizacyj- 
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nych. Obecnie istnieją warunki do tego, aby organizacje rolnicze, nie za- 
niedbując funkcji reprezentowania interesów rolnictwa, pełniej podjęły 
realizację pozostałych funkcji, tzn. wdrażania postępu rolniczego, podno- 
szenia kwalifikacji rolników, rozwijania różnych rodzajów działalności 
gospodarczej i społecznej oraz socjalnej. Chodzi o to, aby cały potencjał 
społeczny tych organizacji, jak również ich potencjał ekonomiczny były 
wykorzystywane w konstruktywnej działalności na rzecz rozwoju rol- 
nictwa i postępu społecznego wsi. 

Jakie są po temu niezbędne warunki? 

Po pierwsze — coraz wyraźniej występuje potrzeba rozwijania różnych 
form współdziałania między poszczególnymi związkami branżowymi oraz 
współdziałania między organizacjami branżowymi i kółkami rolniczymi 
i ich związkami. Obecnie zaledwie 4 krajowe związki branżowe zrzeszają 
się w Krajowym Związku Rolników, Kółek i Organizacji Rolniczych. Ten 
stan rzeczy powinien się stopniowo zmieniać. Nie chodzi przecież o .pod- 
porządkowanie zrzeszeń branżowych Krajowemu Związkowi, a o takie 
formy współdziałania, które przyczyniłyby się do wzrostu skuteczności, 
efektywności działania całego systemu organizacyjnego samorządu rolni- 
czego. Wiele wspólnych spraw łączy przecież faktycznie te dwa typy or- 
ganizacji jak chociażby negocjacje cenowe, opiniowanie ważniejszych ak- 
tów prawnych, założeń planów rocznych i wieloletnich, opracowanie 
wspólnych stanowisk w innych ważnych sprawach dotyczących rolnictwa 
i całej gospodarki żywnościowej, podejmowanie wspólnych inicjatyw 
1 działań. W proces tego współdziałania powinny być włączone również 
organy samorządowe spółdzielczego i państwowego sektora rolnictwa. 


Tego typu współdziałanie jest wprost nieodzowne na szczeblu ogólno- 
krajowym. Wyrazem tego jest istnienie Rady Konsultacyjnej Zrzeszeń 
Branżowych, różne niesformalizowane kontakty między Krajowym Związ- 
kiem Rolników, Kółek i Organizacji Rolniczych a poszczególnymi zrzesze- 
niami. Ostatnio (maj 1985 r.) powołana została Komisja ds. Organizacji 
Rolniczych przy Radzie Gospodarki Żywnościowej. 

Również na szczeblu wojewódzkim oraz gminnym tego typu współ- 
działanie jest niezbędne. | 
Po drugie — niezbędne jest ściślejsze zespolenie służby doradczej WOPR 
z organizacjami rolniczymi. Formy tego współdziałania powinny być dose 
tosowane do specyfiki organizacji branżowych i gminnych związków rol- 
ników. Własna służba instruktorska tych organizacji jest zbyt szczupła, 
aby podołać tak rozległym zadaniom, a nadmierna jej rozbudowa nie by- 
łaby celowa. Służba doradcza WOPR powinna w znacznej mierze wiązać 
swoją działalność z działalnością podstawowych ogniw organizacji rolni- 
czych. Za pośrednictwem tych ogniw można by rozwijać grupową forme 
doradztwa, organizację wystaw rolniczych, konkursów, pól doświadczal- 

nych, pokazów itp. 

Z początkiem 1984 r. zawarte zostało porozumienie określające zasady 
współdziałania Krajowego Związku Rolników i Ministerstwa Rolnictwa 
i Gospodarki Żywnościowej w zakresie doradztwa i oświaty rolniczej. 

Ministerstwo zobowiązało się do uwzględniania propozycji tematycznych 
Krajowego Związku w planowaniu prac badawczych i badawczo-rozwojo- 
wych oraz do uzgadniania: zaleceń do masowego szkolenia rolniczego, pro- 
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gramów. kursów kwalifikacyjnych, przysposobienia rolniczego i innych 
form oświaty pozaszkolnej, programów kształcenia i doskonalenia kadr 
dla potrzeb rolnictwa oraz zasad odbywania praktycznej nauki zawodu w 
gospodarstwach indywidualnych przez studentów i uczniów szkół rolni- 
czych. Równocześnie ministerstwo zapewni niezbędne wydawnictwa, fil- 
my rolnicze i inne środki dydaktyczne. | 


Natomiast Krajowy Związek zobowiązany został do zapewnienia udzia- 
łu zrzeszonych w nim organizacji w działalności doradczej i oświatowej, 
do współdziałania w organizacji przysposobienia rolniczego młodzieży oraz 
do zalecenia wojewódzkim związkom zawarcia odpowiednich porozumień 
z WOPR. 


Należy dodać, że podobne porozumienie Krajowy Związek zawarł rów-. 
nież z Towarzystwem Wiedzy Powszechnej. W ramach tej współpracy 
mogą być organizowane różnorodne formy działalności oświatowej a zwła- 
szcza: masowa działalność odczytowa, uniwersytety powszechne, studia 
oświatowe i specjalistyczne, spotkania dyskusyjne z młodzieżą, kluby mi- 
łośników teatru telewizji, kursy języków obcych, kursy wyrównawcze, 
kursy eksternistyczne w zakresie szkoły średniej, kursy kształcenia i gos- 
konalenia zawodowego w zakresie rolnictwa. 


Tematyka odczytów i cyklicznych zajęć oświatowych obejmować bę- 
dzie problematykę społeczno-polityczną, ekonomiczną, rolną, wychowaw- 
czą, medyczną, zagadnienia wiedzy prawniczej, w tym ubezpieczeń 'rol- 
nych, wiedzy o kulturze itp. | 


Po trzecie — konieczne jest uregulowanie systemu finansowego społecz- 
no-zawodowych organizacji rolniczych. Rozwiązanie powinno iść w tym 
kierunku, aby koszty działalności wewnątrzorganizacyjne były pokrywane 
ze środków własnych tych organizacji (składki członkowskie, część opłat 
plantatorskich, zyski z działalności gospodarczej). Natomiast zadania zle- 
cone przez państwo (administrację rolną) powinny być finansowane ze 
środków budżetu państwa i budżetów rad narodowych oraz funduszu pre- 
wencyjnego PZU. Należy podkreślić, że aktualnie sytuacja finansowa posz- 
czególnych organizacji rolniczych jest bardzo zróżnicowana i w części tych 
organizacji brak środków finansowych ogranicza ich działalność meryto- 
ryczną. 


Po czwarte — zapewnienie właściwego układu stosunków między orga- 
nizacjami rolniczymi a organami administracji państwowej tak central- 
nymi, jak i terenowymi. Ustawa o społeczno-zawodowych organizacjach 
rolników nakłada na organy administracji państwowej wiele obowiązków. 
Reguluje to również rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 5 maja 1983 r. 
Niestety w dotychczasowej praktyce występuje wiele mankamentów, a 
zwłaszcza brak znajomości tych dwu aktów prawnych względnie ich ig- 
norowanie. W tej materii napływa wiele skarg ze strony organizacji rol- 
niczych, nie wyłączając nawet postulatu, aby powołać przy Najwyższej 
Izbie Kontroli zespół czuwający nad przestrzeganiem przepisów ustawy. 
Problem ten był również przedmiotem wystąpień wielu delegatów na VIII 
Zjeździe KZR KiOR. 


Po piąte — właściwa współpraca między samorządem rolniczym a sa- 
morządem spółdzielczym i terytorialnym. Współpraca w tym „trójkącie 
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samorządowym” powinna rozwijać się na wszystkich szczeblach podziału 
administracyjnego. Na szczeblu sołectwa powinna rozwijać się współpra- 
ca między kółkiem rolniczym i KGW a komitetami członkowskimi, działa- 
jącymi przy wiejskich placówkach spółdzielczych, i samorządem mieszkań- 
ców wsi (rady sołeckie). Zagadnień, które mogą być przedmiotem współ- 
działania w każdej wsi jest wiele, np. poprawa stanu dróg, zaopatrzenie 
w wodę, konserwacja urządzeń melioracyjnych, najbardziej celowe wyko- 
rzystanie środków funduszu gminnego w części przypadającej sołectwu 
itp. Na szczeblu gminnym wspólnych spraw i tematów do rozwiązania jest 
jeszcze więcej, a potrzeba współdziałania tym większa. To samo dotyczy 
szczebla wojewódzkiego i krajowego. | 


Niejednokrotnie wysuwane są przez rolników zastrzeżenia, że np. sa- 
morząd mieszkańców wsi (rady sołeckie) stanowi konkurencję dla kółka 
rolniczego czy też, że działalność rady nadzorczej SKR podważa celowość 
istnienia gminnego związku rolników. W rzeczywistości każdy z trzech 
rodzajów samorządu wiejskiego (terytorialnego, spółdzielczego, rolniczego) 
posiada ustawowo określony główny, a zarazem sobie właściwy obszar 
działania. Decyduje to o potrzebie występowania danego rodzaju samo- 
rządu. Równocześnie jednak wiele zagadnień życia społeczno-gospodarcze- 
go lokalnej społeczności stanowi przedmiot wspólnych zainteresowań róż- 
nych form samorządu, np. infrastruktura techniczna. Inne aspekty tej in- 
frastruktury będą decydujące dla producentów rolnych, inne dla ludności 
wiejskiej nierolniczej itp. Wspólna dla wszystkich mieszkańców rejonu 
będzie jednak potrzeba rozwoju infrastruktury, aczkolwiek potrzeba ta 
będzie miała różnorodną motywację. I to właśnie stanowi podstawę sto- 
sunków komplementarności działania poszczególnych rodzajów samorzą- 
du wiejskiego. Oczywiście nie można wykluczać stosunków konkurencyj- 
ności (w sensie negatywnym) względnie współzawodnictwa w działa- 
niu (w sensie pozytywnym). | 


Po szóste — w płaszczyźnie organizacyjnej samorządu rolniczego klu- 
czowym zadaniem jest umocnienie pozycji gminnych związków rolników, 
kółek i organizacji rolniczych. To właśnie ogniwo posiada decydujące zna- 
czenie w całym systemie organizacyjnym samorządu rolniczego. Przecież 
w skali gminy koncentruje się i rozstrzyga zdecydowana większość inte- 
resów zawodowych i społecznych rolników. To właśnie gminny związek 
rolników powinien być punktem wyjściowym systemu współdziałania or- 
ganizacji rolniczych. W praktyce natomiast w związkach gminnych zrze- 
szają się prawie wyłącznie organizacje sektora kółkowego. Co zatem nale- 
żałoby zrobić, aby podnieść rangę i efektywność działania związków gmin- 
nych? Trzy kwestie są tu szczególnie ważne. Osiągnięcie takiego stanu, 
aby związek gminny zrzeszał nie tylko kółka rolnicze, ale również wszyst- 
kie ogniwa działających na terenie gminy pozostałych organizacji rolni- 
czych i spółdzielczości wiejskiej. Związek gminny musi dysponować nie- 
zbędnym aparatem pracowniczym, skromnym liczbowo, ale o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych i społecznych (instruktorka do spraw wiejs- 
kiego gospodarstwa domowego, instruktor do spraw społeczno-organiza- 
cyjnych, w rejonie kilku gmin doradca prawny). I wreszcie niezbędna jest 
e współpraca związku gminnego z rejonowym zespołem doradców 

OPR. | | | | 
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Po siódme — konieczność nawiązania ściślejszej współpracy pomiędzy 
społeczno-zawodowymi organizacjami rolniczymi a działającymi na wsi 
organizacjami młodzieżowymi. Występują tu dwa podstawowe zakresy 
tego współdziałania. Pierwszy — to bezpośrednie, indywidualne uczestnict- 
wo młodzieży i młodych rolników w organizacjach rolniczych. Ze wszech 
miar należy popierać i popularyzować działające w pionie kółkowym koła 
młodzieży rolniczej. Drugi zakres — to formy zorganizowanego, dobrze 
przemyślanego współdziałania organizacji młodzieżowych z organizacjami 
rolniczymi. 


I na koniec kwestia ożywienia działalności podstawowych jednostek sa- 
morządu rolniczego, tzn. kółek rolniczych i KGW. W mniejszym stopniu 
dotyczy to kół gospodyń wiejskich, gdyż wyróżniają się one o wiele większą 
od kółek rolniczych aktywnością, a ponadto członkinie KGW posiadają 
świadomość i wyobraźnię tego, w jakich kierunkach rozwijać działalność. 


Natomiast w odniesieniu do kółek rolniczych można stwierdzić zjawisko 
występowania swoistej „luki programowej”, co jest jedną z istotnych przy- 
czyn ich niedostatecznej działalności. A zatem nader ważną sprawą jest 
usunięcie tej przyczyny. 


W oparciu o uogólnienie najbardziej cennych doświadczeń, tak tradycyj- 
nych, jak i nowych, a także w oparciu o analizę potrzeb i tendencji rozwo- 
jowych w rolnictwie indywidualnym powinna być opracowana koncepcja 
(koncepcje) programu działania kółek i poddana pod szeroką dyskusję. 
Można wskazać przykładowo na niektóre elementy programu działania 
kółka. Tak np. istnieje ponad 1,5 mln gospodarstw rolnych bez własnej 
siły pociągowej i maszyn. Równocześnie w SKR występuje wyraźna ten- 
dencja odchodzenia od świadczenia podstawowych usług mechanizacyj- 
nych. Dyktuje to potrzebę podjęcia tej działalności bezpośrednio przez sa- 
me kółka. Mogłyby one również podjąć organizację międzysąsiedzkiej wy- 
miany usług mechanicznych. Szerokie pole dla działalności kółek rolni- 
czych może stanowić bardziej powszechne wdrażanie postępu biologicz- 
nego i podnoszenie kwalifikacji zawodowych rolników. 


Wiele inspiracji dla pracy kółka zawiera sama ustawa o społeczno-za- 
wodowych organizacjach rolników indywidualnych. Chodzi o to, aby zosta- 
ły one przetransponowane na konkretne, realne formy działania w skali 
wsi. Wiele inspiracji dla działalności kółek rolniczych wiązać się będzie z 
nawiązaniem ściślejszej współpracy z podstawowymi organizacjami zrze- 
szeń branżowych, z rozwojem różnych form kooperacji i sąsiedzkiego 
współdziałania. Wiele spraw z tej dziedziny zostało poruszonych w dysku- 
sji na VIII Zjeździe KZR KiOR oraz w uchwale programowej zjazdu. 


—J manii, „mw O Z zai „m p aan "o"+ 


Problemy rozwoju 
państwowych gospodarstw rolnych 


KARÓL GAWŁOWSKI 


Rolnictwo państwowe jest jednym z trzech sektorów, funkcjonującym 
w otoczeniu i przy przewadze ilościowej indywidualnego rolnictwa chłop- 
skiego. Przy realizacji aktualnego hasła o „jednym rolnictwie” konieczne 
jest jednak uwzględnienie specyfiki i zadań poszczególnych sektorów, któ- 
re różnią się między sobą zarówno formą własności środków produkcji, jak 
i profilem produkcji, a zwłaszcza strukturą nakładów (większe nakłady 
materiałowe i znaczny stopień zastępowania pracy żywej przez pracę 
uprzedmiotowioną w sektorze wielkotowarowym, dominujący udział pracy 
żywej w sektorze indywidualnym). 

Aktualne miejsce PGR w rolnictwie polskim (łącznie z PGR resortów 
nierolniczych) określają następujące wskaźniki za 1983 r.: 

— udział w powierzchni użytków rolnych — 18,8 proc. 

— udział w wartości dostaw do skupu uspołecznionego — 21,9 proc. 

— udział w produkcji towarowej (w cenach bież.) — 21,4 proc. 

— poziom zatrudnienia na 100 ha użytków rolnych — 14,5 osób 

— w tym w produkcji rolnej — 10,9 osób 
(wobec 27,3 osób w całym rolnictwie i 28,6 osób w gospodarstwach indywi- 
dualnych) 

— liczba ciągników na 100 ha użytków rolnych — 2,6 szt. 

(wobec 4 szt. w całym rolnictwie) 

— wartość brutto środków trwałych (ceny bież.): 

— na 1 ha użytków rolnych — 400 tys. zł 
(wobec 473,8 tys. zł w całym rolnictwie) 

— na l zatrudnionego — 2760,7 tys. zł 
(wobec 1730,0 tys. zł w całym rolnictwie). 


Obszar użytków rolnych we władaniu sektora państwowego narastał 
sukcesywnie prawie przez cały okres powojenny. Pierwszy regres miał 
miejsce w latach 1956—1960, gdy PGR-y przekazały innym użytkow- 
nikom i pod zalesienie ok. 300 tys. ha użytków rolnych. Po tym okresie 
nastąpił ponowny wzrost obszaru PGR, który trwał do 1980 r., kiedy ob- 
szar ich osiągnął prawie 3 700 000 ha użytków rolnych (19,5 procent ogól- 
nego areału). Przypomnę w tym miejscu, że w 1948 r. pegeery posiadały 
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" 1393 tys. ha użytków rolnych, co stanowiło 6,8 proc. ogólnego areału użyt- 
ków rolnych w Polsce. 


Po 1980 r. nastąpiło ponowne, chociaż nie w takiej skali, jak po 1956 r., 
przekazywanie gruntów PGR do PFZ i za jego pośrednictwem do gospo- 
darki indywidualnej. W latach 1980—1983 przekazano prawie 140 tys. ha. 


Charakterystyczne dla PGR jest duże zróżnicowanie terenowe ich udzia- 
łu w ogólnej powierzchni użytków rolnych. (Ponad połowa w wojewódz- 
twach szczecińskim, koszalińskim i słupskim oraz niewiele ponad 1 proc. 
w województwie siedleckim). Zróżnicowanie to ma oczywiście wpływ na 
udział PGR w produkcji żywności, a także na stopień zainteresowania prob- 
lematyką sektora państwowego miejscowego społeczeństwa i jego przed- 
stawicieli. 


* 


Rola PGR w Polsce jest nieco szersza niż w pozostałych krajach socjali- 
stycznych z uwagi na ich udział w rozwiązywaniu problemów trwającej 
wciąż jeszcze socjalistycznej rekonstrukcji rolnictwa polskiego. 


PGR-om w krajach socjalistycznych stawiano w okresie powojennym — 
w zależności od warunków danego kraju — albo zadania koncentrujące się 
na ich roli usługowej wobec pozostałych sektorów rolnictwa (ośrodki no- 
stępu technicznego, biologicznego i nowoczesnej organizacji pracy), albo też 
zadania poszerzone o obowiązek przejmowania ziemi wypadającej z użyt- 
kowania w systemie gospodarki chłopskiej. . 


Pierwszą koncepcję zrealizowano w NRD, natomiast w Czechosłowacji 
l na Węgrzech realizowano drugą (poszerzoną) koncepcję rozwoju sektora 
państwowego. Oprócz zadań w zakresie produkcji nasiennej i hodowlanej 
oraz propagowania systemu socjalistycznej organizacji produkcji wielkoto- 
warowej, gospodarstwa państwowe tych krajów uczestniczyły w rozwiązy- 
waniu problemów agrarnych. Realizacja programów rekonstrukcji rolnic- 
twa w tych krajach wymagała zagospodarowywania ziemi przekazanej 
przez chłopów. (Problem ten rozwiązywano w NRD w ramach sektora spół- 
dzielczego, przeznaczając na ten cel odpowiednie środki materialne). Dlate- 
go w wymienionych krajach w latach 1950—1955 wzrastał obszar grun- 
tów państwowych i to tym szybciej, im szybsze było tempo uspołeczniania 
rolnictwa. Zakończenie tego procesu w CSRS i na Węgrzech (w latach 
1959—1961) zapoczątkowało okres stabilizacji obszaru użytkowania ziemi 
przez sektor państwowy. 


Podstawowe zadania dla państwowego sektora rolnictwa w PRL ustala- 
ne były decyzjami politycznymi lub państwowymi w dostosowaniu do 
aktualnych potrzeb wynikających z sytuacji w całej gospodarce narodo- 
wej, a zwłaszcza w rolnictwie i wyżywieniu ludności. 


Już w Manifeście PKWN z 22 lipca 1944 r., zapowiadającym reformę 
rolną, przewidywano wyłączenie pewnej części ziemi na organizację gos- 
podarstw wzorowych. W dekrecie PKWN z 6 IX 1944 r. wskazano na pot- 
rzebę „zarezerwowania odpowiednich terenów dla szkół oraz poddanych 
zarządowi państwowemu ośrodków dla podniesienia kultury rolnej, wy-= 
twórczości nasiennej, hodowlanej oraz przemysłu rolnego”. 
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W rozporządzeniu ministra rolnictwa I reform rolnych z dnia 1 III 1945 
roku w sprawie wykonania dekretu PKWN stwierdza się, że przy opraco- 
waniu wniosków o wyłączeniu z parcelacji gruntów „należy uwzględnić 
istotne potrzeby kultury rolnej, a w szczególności potrzeby nasiennictwa, 
doświadczalnictwa rolniczego, hodowli zwierząt, ogrodnictwa, kultur spe- 
cjalnych...”. 

Również w dekrecie z dnia 6 IX 1946 r. O ustroju rolnym ti osadnictwie 
na obszarze Ziem Odzyskanych. i byłego Wolnego Miasta Gdańska mówi 
się o wydzieleniu państwowych i samorządowych ośrodków kultury rolnei. 

Wymienione dokumenty akcentują wyraźnie rolę PGR jako przyszłych 
ośrodków postępu w rolnictwie. 

_Svtuacja aprowizacyjna po wojnie oraz pilna konieczność zagospodaro- 
wania Ziem Odzyskanych spowodowały jednak, że do tej podstawowej 
funkcii PGR dodano na I Zjeździe PPR w grudniu 1945 r. funkcję 
produkcyjną. W rezolucji zjazdu sformułowano postulat o „ustalenie 
przez rząd t konsekwentne realizowane planu sieci domen państwowych 
o ogólnej powierzchni 1 500—2 000 tys. ha ziemi rolniczej, przede wszyst- 
kim na terenach odzyskanych”. 

Powołane decyzją Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów Państwowe 
Nieruchomości Ziemskie miały na koniec 1946 r. w swoim władaniu 4 151 
jednostek gospodarczych na Ziemiach Zachodnich (ok. 1400 tys. ha) oraz 
1440 jednostek (ok. 100 tys. ha) na ziemiach dawnych. Zadaniem te- 
go przedsiębiorstwa miało być „prowadzenie gospodarki rolnej i zakładów 
przemysłowych w nieruchomościach ziemskich ... przeznaczonych na pań- 
stwowe ośrodki kultury rolnej, jak również w innych nieruchomościach 
stanowiących jednostki gospodarcze do czasu ich parcelacji”. Tak więc 
Państwowym Nieruchomościom Ziemskim dodano następne zadanie, tj. 
przygotowanie ziemi pod osadnictwo. Przekazywanie gospodarstw pod 
osadnictwo przy równoczesnym przejmowaniu obiektów od innych użyt- 
kowników (woisko, resorty nierolnicze) powodowało dużą płynność stanu 
posiadania PNZ. 

Już więc w początkowym okresie istnienia gospodarstw państwowych 
ich funkcje w rolnictwie ulegały modyfikacjom. Przy szczupłości środków, 
jakimi dysponowały PNZ., tylko w niewielkim stopniu mogły one realizo- 
wać zadania dotyczące wdrażania postępu w rolnictwie, koncentrniac sie na 
zagospodarowaniu (obsiewaniu) ziemi użytkowanej przejściowo lub na sta- 
łe. 

Zmiany w polityce rolnej, jakie nastąpiły w 1948 r., wpłynęły na zmia- 
nę roli i zadań PGR, które uznano za ważny czynnik w przebudowie ustro- 
ju rolnego. Na wrześniowym plenum KC PPR wyznaczce o PGR trzy pod- 
stawowe funkcje: 

— służyć jako socjalistyczna baza w rolnictwie dla państwa ludowego 
i stanowić poważną bazę zaopatrzeniową dla rosnącej ludności nierolniczej; 

— pomagać gospodarstwom chłopskim przez dostarczanie uszlachetnio- 
nych nasion i zwierząt zarodowych, przez umożliwienie korzystania sąsia- 
dującym gospodarstwom drobnym z niektórych urządzeń rolniczych i przez 
udział w państwowej akcji instrukcyjno-rolniczej i oświatowej na wsi; 

— służyć gospodarstwom indywidualnym jako wzór wielkiej, współczes- 
nej, socjalistycznej gospodarki maszynowej i stanowić decydujący bodziec 
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w przechodzeniu chłopów biednych i średnich od gospodarki indywidualnej 
do zespołowej. 

O zadaniach i dalszym rozwoju PGR decydowały jednak doraźne potrze- 
by, a zwłaszcza pilna konieczność szybkiego zagospodarowania odłogów 
i ziemi wypadającej z użytkowania indywidualnego (ok. 650 tys. ha w la- 
tach 1950—1956). Przekazywanie zagospodarowanych ziem innym użyt- 
kownikom (nowym spółdzielniom produkcyjnym, oddziałom zaopatrzenia 
robotniczego, gospodarstwom pomocniczym innych resortów) oraz przej- 
mowanie ziemi rozproszonej, wypadającej z rolnictwa chłopskiego, wpły- 
wało na niską efektywność ekonomiczno-produkcyjną PGR. Próbowano 
temu zaradzić przez coraz silniejszą centralizację zarządzania i kierowa- 
nia PGR-ami, zwłaszcza po utworzeniu w 1951 r. (w miejsce powołane- 
go w 1948 r. Centralnego Zarządu) Ministerstwa PGR. Ustalało ono na 
szczeblu centralnym rozliczne zadania szczegółowe dla PGR w zakresie 
produkcji, dostaw dla państwa, zaopatrzenia w środki produkcji, zatrudnie- 
nia, funduszu płac, średnich płac itp. bez uwzględnienia inicjatyw za- 
łóg i różnorodności warunków gospodarowania. 

W tych warunkach, przy niezadowalającym dopływie środków pro- 
dukcji i niekorzystnych (dla całego rolnictwa) relacjach cen, PGR nie 
były w stanie wykonać w sposób zadowalający postawionych przed nimi 
zadań. Słabe wyniki produkcyjne i ekonomiczne wpływały na kształtowa- 
nie się ujemnej opinii o sektorze państwowym w środowisku wiejskim. 
Uchwała VII Plenum KC PZPR z lipca 1956 r. zalicza do najpoważniej- 
szych błędów w polityce rolnej „poważne zaniedbania w stosunku do pań- 
stwowych gospodarstw rolnych”. 

Bardziej zasadniczych zmian w podejściu do zadań PGR dokonano po 
VIII Plenum KC PZPR w październiku 1956 r. We wspólnych wytycz- 
nych KC PZPR i NK ZSL w sprawie polityki rolnej stwierdzono, że 
„ogólną linią rozwojową PGR powinna być intensyfikacja wszystkich 
działów produkcji, zapewniająca wysoką ich towarowość oraz zaopatrywa- 
nie spółdzielczych i indywidualnych gospodarstw chłopskich w kwalifiko- 
wane nasiona it materiał zarodowy”. 

Oznaczało to odstąpienie od kształtowania PGR jako czynnika socjalistv- 
cznej przebudowy wsi i rolnictwa oraz wysunięcie na pierwszy plan ich roli 
produkcyjnej i usługowej wobec gospodarki chłopskiej. 

Jednakże o zadaniach PGR — podobnie jak w poprzednich latach — 
dc_ydowała realna sytuacja w naszym rolnictwie. Po krótkotrwałym okre- 
sie przekazywania zrzcznych obszarów do innych sektorów rolnictwa już 
na początku lat sześćdziesiątych — przy stagnacji w rozwoju RSP i nasila- 
jącym się procesie wypadania ziemi z gospodarki chłopskiej — konieczne 
było ponowne przejmowanie ziemi z PFZ do PGR. Uchwała IX Plenum KC 
PZPR z 1967 r. stwierdza wyraźnie, że „głównym zadaniem PGR jest inten- 
syfikacja zrodukcji +... dotychczasowym areale oraz szybkie zagospodaro- 
u *egruntżu "rzeimowanych od PFZ”. 

W okresie tym coraz powszechniejszy stawał się pogląd, że w procesie 
uspołeczniania rolnictwa rosnącą rolę będzie odgrywał przestrzenny rozwoj 
PGR. Stanowisko to podkreśla uchwała V Zjazdu PZPR, która stwierdza, 
że PGR „będą musiały przejmować poważne areały użytków rolnych z 
Państwowego Funduszu Ziemi”. 
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'W okresie po 1956 r., po likwidacji Ministerstwa PGR nastąpiło większe 
usamodzielnienie przedsiębiorstw, co przy zwiększonym — zwłaszcza w 
drugiej połowie lat sześćdziesiątych — dopływie środków produkcji i inwe- 
stycji pozwoliło na pewną poprawę w zakresie produkcji i wyników 
ekonomicznych. PGR coraz lepiej wykonywały wyznaczone im zadania. 

He 

Te pozytywne tendencje nasiliły się w latach siedemdziesiątych. Ważną 
i wzrastającą rolę PGR w rozwoju i przekształcaniu rolnictwa podkreśliły 
Wytyczne Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZŚL w spra- 
wie zadań rolnictwa w latach 1971—1975. Stwierdzały one m.in., że w 
latach siedemdziesiątych „wzrośnie rola i znaczenie PGR w gospodarce 
narodowej, w powiększaniu zasobów żywnościowych kraju, w rozwiązywa- 
niu kompleksowych problemów rolnictwa. Szczególny wysiłek gospodarstw 
państwowych w nadchodzącym okresie powinien być skierowany na zwięk- 
szenie ich oddziaływania na całość rolnictwa, a także na polepszenie efek- 
tywności swego gospodarowania”. 

Wzrost roli PGR podkreślała także uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR i Prezydium Rządu PRL z listopada 1972 r., która określała główne 
zadania PGR, w tym m.in. zagospodarowanie do 1975 r. ok. 350 tys. ha 
PFZ. 

W oparciu o te wytyczne rząd podejmował szereg decyśi określają- 
cych zadania PGR i środki ich realizacji. Kierunki działania PGR i zadania 
na lata siedemdziesiąte można określić następująco: 


1) dążenie do wzrostu produkcji i dostaw artykułów rolnych dla zaspo- 
kojenia potrzeb rynku i realizacji zadań eksportowych oraz wykonywanie 
zadań o charakterze interwencyjnym w zakresie produkcji i dostaw (za- 
równo dla rynku krajowego, jak i na eksport), a także zagospodarowanie 
gruntów wypadających z użytkowania rolniczego w gospodarstwach in- 
dywidualnych, 

2) wzrost produkcji i dostaw rolniczych środków produkcji dla całego 
rolnictwa oraz na eksport (materiał siewny, materiał zarodowy zwierząt), 

3) aktywne oddziaływanie na przemiany w rolnictwie poprzez wdraża- 
nie nowoczesnych technologii produkcji i organizacji pracy, a także prak- 
tyczne szkolenie kadr, 

4) rozwój kooperacji międzysektorowej i usług, 

5) zapoczątkowanie (na etapie eksperymentu) procesu przejmowania 
przez PGR funkcji ogólnej organizacji rolnictwa i życia wsi w wybra- 
nych regionach kraju (o większym udziale PGR), 

6) poprawa warunków bytowych załóg (budownictwo mieszkaniowe, 
rozwój bazy socjalno-kulturalnej wsi). 


Zadania te były wsparte konkretnymi środkami materialnymi, jak np. 
wzrost nawożenia, wzrost wyposażenia w siłę pociągową, wzrost nakładów 
inwestycyjnych. Nie było wprawdzie pełnego dostępu do wszystkich środ- 
ków produkcji (asortyment, terminy dostaw, niepełna kompleksowość, tru- 
dności materiałowe itp.), co wpływało ujemnie na efektywność ich wyko- 
rzystania, ale postęp w stosunku do lat poprzednich był wyraźny. 
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Pozytywną rolę odgrywał obowiązujący w tym okresie, jednolity dla 
wszystkich państwowych przedsiębiorstw gospodarki rolnej, system eko- 
nomiczno-finansowy dostosowany do stawianych PGR-om zadań. System 
ten wiązał interes jednostki (zarobki, warunki socjalne) z interesem 
przedsiębiorstwa (fundusze, rozwój) i z interesem ogólnospołecznym (reali- 
zacja zadań stawianych przed PGR). 


Trzeba stwierdzić, że lata 1971—1978 były okresem najbardziej dynami- 
cznego rozwoju sektora państwowego w rolnictwie po wojnie. 


Do późniejszego załamania tego pozytywnego trendu przyczyniły się na- 
stępujące zjawiska: 

— wyjątkowy nieurodzaj w 1979 r. (dotyczył całego rolnictwa); 

— radykalne zmniejszenie środków na inwestycje w PGR; | 


— zmniejszenie — zwłaszcza przez władze terenowe — przydziałów 
reglamentowanych środków produkcji (pod hasłem PIAPRACJE” dla sek- 
tora indywidualnego); 


— nie przemyślane zmiany w systemie ekonomicznym, GtióSa pier- 
wotnie na lata 1976—1980, w trakcie jego wdrażania (począwszy od 1978 
roku); 

— zmiany w systemie motywacji polegające na przesunięciu akcentu 
w ustalaniu wysokości funduszu premiowego z wyników ekonomicznych 
(gospodarność) na wybrane cele produkcyjne, co aeżU ocenili jako 
„produkcja za wszelką cenę”; 


— manipulowanie wstecz wysokością funduszu premiowego (począw- 
szy od wyników roku 1976—1977) i wypłaty nie według uzyskanych wy- 
ników, lecz według „odgórnego rozdzielnika”'; 


— coraz większa ingerencja z zewnątrz, ograniczająca samodzielność 
przedsiębiorstw (rozrost wskaźników dyrektywnych, narzucanie zadań 
interwencyjnych); 


— nieprzychylna atmosfera wokół rolnictwa uspołecznionego, wywiera- 
jąca wpływ zarówno na partnerów gospodarczych PGR i całe środowisko, 
jak i na postawy załóg PGR, wywołująca zniechęcenie i poczucie krzywdy. 


Rezultatem tych zjawisk był spadek produkcji globalnej PGR (w cenach 
stałych według Małego Rocznika Statystycznego z 1982 r., str. 154 i 155) 
ze 114,4 mld zł w 1978 r. do 99,1 mld zł w 1981 r., tj. o 13,4 procent, pod- 
czas gdy spadek ten w całym rolnictwie wyniósł w tym czasie 8,4 pro- 
cent. Natomiast spadek produkcji towarowej wyniósł w PGR 13 proc,, 
podczas gdv w całym rolnictwie osiągnął 15,1 procent (z 350 do 297 mld 
zł). Udział PGR w produkcji towarowej rolnictwa wynosił w 1981 r. 23,1 
procent (przy udziale użytków rolnych wynoszącym 19,4 procent). 


W rezultacie nieurodzaju, zwiększenia kosztów produkcji przy maleją- 
cej sprzedaży produktów, a także na skutek podanych wyżej czynników 
pogorszył się radykalnie wynik finansowy PGR. Podczas gdy za rok 1976 
—1977 dodatni wynik finansowy wynosił ponad 21 mld zł, to za rok 1980 
—1981 rozliczono ujemny wynik finansowy (w cenach bieżących) w wyso- 
kości — 21,9 mld zł. Ten bardzo ujemny wynik przewidywany był już 
w początkach 1981 r. 
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Jednym z powodów wcześniejszego o pół roku niż w całej gospodarce 
narodowej wdrożenia z dniem 1 lipca 1981 r. zasad nowego systemu ekono- 
miczno-finansowego była krytyczna ocena ówczesnej sytuacji w PGR. 


'W dotychczasowej realizacji zadań i funkcji PGR załogi większości 
przedsiębiorstw mają wymierne osiągnięcia, stanowiące podstawę uzyski- 
wania dalszego postępu dla dobra całego rolnietwa. 


Nawet w najtrudniejszych okresach ubiegłych lat, gdy występowały za- 
kłócenia w skupie, dostawy produkcji z PGR do skupu uspołecznionego 
przebiegały sprawnie i bez zahamowań. Miało to istotne znaczenie dla za- 
opatrzenia rynku i dostaw surowca dla przemysłu rolno-spożywczego, 
szczególnie w rejonach o dużym udziale PGR. 


Konieczne jest przypomnienie, że państwowe gospodarstwa rolne, ja- 
ko jedyny w pełni dyspozycyjny sektor rolnictwa, zobowiązywano w prze- 
szłości — zwłaszcza w okresie niepowodzeń w polityce rolnej — do wy- 
konywania różnych zadań interwencyjnych, nie licząc się z ich możliwoś- 
ciami, bez uzgadniania z samorządem lub dyrekcją przedsiębiorstw, co 
miało przeważnie ujemny wpływ na wyniki finansowe, a więc na poziom 
funduszu premiowego dla pracowników. Najczęstszymi tematami „zadań” 
zlecanych odgórnie były problemy związane z koniecznością: 


— przejmowania bez wyprzedzającego doinwestowania i wyposażenia 
przedsiębiorstw dużych obszarów gruntów PFZ, często rozdrobnionych, 
bez dojazdu, odległych od gospodarstwa, nie zmeliorowanych, a nawet 
wymagających rekultywacji, 


— podejmowania produkcji roślin. których kontraktacji nie można bvło 
ulokować w innych sektorach z uwagi na słabą opłacalność; w ten 
sposób np. podwojono w PGR w latach siedemdziesiątych obszar uprawy 
buraka cukrowego i znacznie zwiększono produkcję rzepaku, 


.— zakupu interwencyjnego prosiąt, warchlaków i cieląt z gospodarki 
chłopskiej, często z odległych województw, ze wszystkimi ujemnymi skut- 
kami, łącznie z koniecznością przedwczesnej sprzedaży niedotuczonych 
sztuk (dla zwolnienia pomieszczeń pod zakup interwencyjny), 


— sprzedaży na potrzeby rynku wewnętrznego ziemniaków przewidzia- 
nych planowo na potrzeby własne lub buraków cukrowych uprawianych na 
SUSZ, 


— sprzedaży „na klęski żywiołowe” nasion zbóż jednolitych odmianowo, 
przewidzianych na pasze we własnym zakresie, 

'— przyspieszania lub zatrzymywania sprzedaży inwentarza w przypad- 
kach zahamowań względnie gwałtownego wzrostu skupu z gospodarki 
chłopskiej; przy chowie fermowym oznaczało to, oprócz nieefektywnego 
zużycia pasz, naruszenie cyklu produkcyjnego ze wszystkimi następstwami, 


— przyspieszania wykopków buraka cukrowego (przy braku surowca 
"w cukrowniach) lub też przetrzymywania odbioru wykopanych buraków 
(odbiór w drugiej kolejności). 


Zadania te dotyczyły nie tylko problemów produkcyjnych, ale również 

wykonywania przez jedostki należące do PGR różnych usług nie objętych 

. planem. W ich realizacji uczestniczyły środki transportu, warsztaty, gru- 
py i brygady budowlano-remontowe, działy socjalne itp. 


4) 


, 


Zakres tych zadań interwencyjnych zależał w znacznym stopniu zarów= 
no od pozycji dyrektora PGR w środowisku, jak i od poziomu kadry w in- 
stytucjach ingerujących. Jednak prawie powszechnymi zadaniami inter- 
wencyjnymi były działania w zakresie przejmowania ziemi (bez względu na 
możliwości przedsiębiorstw i koszty zagospodarowania), a także intensyw- 
ne rozwijanie produkcji zwierzęcej również tam, gdzie nie było jeszcze 
wystarczającej własnej bazy paszowej (w oparciu o odpowiednie umowy 
z „Bacutilem”). 


* 


Jednym z podstawowych zadań PGR jest wdrażanie postępu biologiczne- 
go w całym rolnictwie poprzez dostawy materiału siewnego odpowiednich . 
odmian, a także zwierząt zarodowych. Rolę taką już w pierwszych latach 
powojennych spełniały gospodarstwa wielkotowarowe, mające ku temu 
warunki przestrzenne, techniczne i kadrowe. 

Hodowlą nowych odmian roślin dostosowanych do naszych warunków 
glebowo-klimatycznych zajmują się placówki instytutów oraz stacje hodo- 
wli roślin. W okresie powojennym wytworzono w Polsce kilkaset nowych 
odmian roślin, z których część znajduje się w uprawie w wielu innych 
krajach. 

Główną bazę produkcji materiału siewnego stanowią wyspecjalizowane 
gospodarstwa państwowe, powiązane umowami z przedsiębiorstwami na- 
siennymi. PGR dostarczały corocznie w ubiegłej dekadzie ponad 500 tys. 
ton zbóż siewnych (blisko 100 procent potrzeb krajowych), 400 tys. ton 
sadzeniaków ziemniaka (ok. 40 procent potrzeb), pokrywały w pełni zapot- 
rzebowanie na materiał siewny roślin oleistych i w ok. 45 procentach ro- 
Ślin strączkowych. Wzrastał także eksport nasion i sadzeniaków (ok. 5-krot- 
nie w stosunku do 1971 r.). 

Zadania w zakresie dostaw materiału zarodowego zwierząt realizują 
przedsiębiorstwa specjalistyczne, a także wiele PGR posiadających wartoś- 
ciowe stada zwierząt. 

Materiał nasienny i zwierzęta hodowlane rozprowadzane są wśród rol- 
ników przez specjalistyczne przedsiębiorstwa obrotu na warunkach częś- 
ciowego subwencjonowania przez skarb państwa. 

W latach 1981—1982 nastąpiło załamanie wielkości tych dostaw, w wyni- 
ku okresowego cofnięcia subwencji (pod hasłami: „wszystko ma być opłacai- 
ne” oraz „nie dotować PGR''). Nie uwzględniono przy tym poziomu świa- 
domości znacznej części rolników. W efekcie znaczne ilości doborowego 
materiału przeznaczono na inne cele ze szkodą dla produkcji. Obecnie na- 
stępuje ponowne zdobywanie utraconych pozycji (po przywróceniu sub- 
wencji). 


* 


Jedną z przesłanek dalszego rozwoju produkcji rolnej jest rekonstrukcja 
techniczna rolnictwa. Wdrożenie nowoczesności w rolnictwie o strukturze 
zacofanej musi się odbywać poprzez te przedsiębiorstwa rolne, które ma- 
ją warunki dla wypróbowania i wdrażania nowoczesnych technologii (wię- 
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ksza skala produkcji, fachowa kadra). W naszym rolnictwie rolę taką 
spełniają PGR. 

W okresie ostatnich lat PGR uzyskały postęp we wdrażaniu nowocześ- 
niejszych technologii. 

W produkcji zwierzęcej wypróbowano m.in.: 

— system uprawy i zbioru kukurydzy na kiszonkę i na ziarno w opar- 
ciu o importowane maszyny, 

— kombajnowy zbiór zbóż wraz z ciagiem technologicznym (suszenie i 
składowanie ziarna, zbiór słomy), 

— system uprawy buraka cukrowego (siew punktowy, zastosowanie 
herbicydów, zbiór kombajnowy korzeni i liści), 

— zastosowanie samolotów i śmigłowców w ochronie roślin (możliwe 
tylko na dużych powierzchniach), 

— zastosowanie samojezdnych deszczowni, 

— eksploatację szklarni wielkotowarowych (jeden segment na 6 ha). 

W produkcji zwierzęcej wypróbowano m.in.: 

— różnej wielkości fermy dla trzody. bydła i krów w chowie bezściół- 
kowym, z utylizacją gnojowicy do celów nawozowych i z wykorzystaniem 
słomy w tzw. paszach pełnoporcjowych, 

— nowoczesne metody konserwacji pasz (kiszenie z dodatkiem środ- 
ków chemicznych, suszenie, produkcja pasz pełnoporcjowych z dodatkami 
mineralnymi), 

— upowszechnianie inseminacji innych gatunków zwierząt (nie tylko 
krów), 

— mechaniczny udój w oborach wielkostadnych, umożliwiający uzyska- 
nie mleka o wysokiej jakości. 

Skala tych wdrożeń musiała uwzględniać zarówno poziom naszego prze- 
mysłu i budownictwa, jak też przygotowanie kadr fachowych. Dlatego np. 
w produkcji zwierzęcej nie dopuszczono do budowania obiektów o znacznie 
większej koncentracji stada (jak ma to miejsce w wielu innych krajach), 
a mimo to natrafiono na bardzo duże trudności we wdrażaniu (np. ferm 
przemysłowych dla krów dojnych o koncentracji 500 do 860 szt.). 

Szereg technologii wdrożono z powodzeniem w gospodarce chłopskiej, 
zwłaszcza w tych gospodarstwach. które podjęły specjalizację produkcji na 
większą skalę. Wdrażanie nowoczesności do całego rolnictwa ułatwiała za- 
sada praktycznego szkolenia kadr przyszłej służby rolnej w PGR, a tak- 
że dokonywanie pokazów na miejscu, utrzymywanie kontaktów w ra- 
mach kooperacji sąsiedzkiej i udział kadry inżynieryjnej PGR w szkoleniu 
okolicznych rolników. 

Jedną z form oddziaływania PGR na postęp i wzrost produkcji w ca- 
łym rolnictwie, obok wdrażania nostępu biologicznego i technicznego, 
a także szkolenia kadr, są różne formy współpracy ze środowiskiem wiej- 
skim, np. w zakresie dostawy surowców na zapleczu pegeerowskich zakła- 
dów przemysłu rolnego, kooperacji produkcyjnej, różnych form produkcji 
nakładczej, usług oraz współpracy w zakresie oświaty i kultury w opar- 
ciu o obiekty i urządzenia będące własnością PGR. 

W latach siedemdziesiątych rozwinęły się lub ukształtowały od nowa 
następujące formy kooperacji międzysektorowej: 

— kooperacja na zapleczu zakładów przemysłu rolnego (gorzelnie, płat- 
karnie, suszarnie zielonek, mieszalnie pasz); formy te utrzymują się nadal, 
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-— kooperacja produkcyjna, głównie w chowie bydła i trzody chlewnej, 
która zaczęła nabierać charakteru nakładczego (formy te na szeroką ska- 
lę stosowane są na Węgrzech, w Bułgarii i Jugosławii), 

— kooperacja w zakresie usług technicznych (prace polowe, warsztato- 
we, remontowo-budowlane), 

— kooperacja w zakresie socjalno-kulturalnym i społecznym (wspólnie 
użytkowane placówki, wspólne imprezy). 

W końcu lat siedemdziesiątych, a zwłaszcza w 1981 r., w okresie krytyki 
gospodarstw uspołecznionych, zakres kooperacji wyraźnie się zmniejszył. 

W latach siedemdziesiątych podjęto też szereg prób w zakresie przej- 
mowania przez PGR funkcji ogólnej organizacji rolnictwa. 

Pierwszą taką próbą było powierzenie Kętrzyńskiemu Zjednoczeniu 
Rolniczo-Przemysłowemu zadania utworzenia zrzeszenia rolniczo-przemy- 
słowego grupującego wszystkie jednostki kompleksu żywnościowego. Zrze- 
szenie to wykonywało trzy podstawowe zadania integrujące cały rejon (65 
tys. ha gruntów PGR i 30 tys. ha gruntów chłopskich). 

Pierwsze — to integracja przedsiębiorstw usługowych z przedsiębior- 
stwami rolnymi. Zdała ona w praktyce egzamin, wpływając dodatnio na 
wzrost produkcji rolnej poprzez poszerzenie wachlarza usług. Również zin- 
tegrowanie służb weterynaryjnych ze Zjednoczeniem umożliwiło zwiększe- 
nie usług dla PGR i rolników indywidualnych, przyczyniając się do wy- 
raźnego zmniejszenia spadku pogłowia zwierząt w rejonie. 

Drugie — to przejęcie służb rolnych oraz działalności gospodarczej 
i usługowej kółek rolniczych. Spotkało się ono z dużym uznaniem większo- 
ści rolników indywidualnych (3 tys. gospodarstw w rejonie). 

Dla realizacji wszechstronnej współpracy z rolnikami indywidualnymi 
powołano na początku 1976 r. (po przejęciu majątku z SKR) w przedsię- 
biorstwach Zakłady Obsługi Rolników Indywidualnych (ZORI) dla wyko- 
nania usług produkcyjnych, doradztwa fachowego i kooperacji. Przy każ- 
dym ZORI działała Rada Użytkowników. PGR udostępniły ponadto rolni- 
kom zakładowe obiekty socjalne, budowały drogi, przedszkola, a nawet 
szkoły i ośrodki zdrowia. 

Przy tak wielostronnych powiązaniach znacznie skuteczniejsze okazało 
się doradztwo służby instruktorskiej. Również poziom produkcji gospo- 
darstw indywidualnych wzrastał systematycznie i nie podlegał takim wa- 
haniom, jak w pozostałych rejonach województwa. 

Trzecie zadanie — to próba integracji przemysłu spożywczego, jednostek 
handlowej obsługi rolnictwa, spółdzielni produkcyjnych i innych jedno- 
stek działających na rzecz rolnictwa w regionie na zasadzie dobrowolno- 
Ści. 

Przeszkodą w pełniejszej integracji była podległość poszczególnych jed- 
nostek władzom nadrzędnym zlokalizowanym poza rejonem działania Zrze- 
szenia. Przewidziana obecnie większa samodzielność przedsiębiorstw w ra- 
mach reformy gospodarczej powinna zmniejszyć te przeszkody i stworzyć 
nowe możliwości współpracy. 

Zasada tworzenia Zrzeszenia została rozszerzona na Sudeckie Zjednocze- 
nie Rolniczo-Przemysłowe, działające w bardzo trudnych warunkach w re- 
jonach górskich, gdzie podstawowym problemem było opuszczanie gospo- 
darstw przez miejscową ludność i znaczna degradacja majątku trwałego 
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Obecnie w miejsce dawnego Kętrzyńskiego Zjednoczenia Rolniczo- 
-Przemysłowego działa Zrzeszenie PGR, które ma znacznie węższy za- 
kres działania i nie pełni już szeregu funkcji wykonywanych przed 1981 r. 

Przestało również działać Sudeckie Zjednoczenie Rolniczo-Przemysło- 
we; w województwach wałbrzyskim i jeleniogórskim działają dwa oddziel- 
ne zrzeszenia PGR o zakresie działania zbliżonym do zrzeszeń tego typu 
w innych województwach. 

Zbliżone do działania wymienionych zjednoczeń funkcje podjął Kombi- 
nat Przemysłowo-Rolny „Igloopol” w Dębicy, działający z powodzeniem na 
terenach o wyjątkowo rozdrobnionej strukturze gospodarstw indywidual- 
nych. 

w niektórych województwach o dużym udziale PGR rozpoczęto w 1977 r. 
tworzenie kombinatów rolnych o dużej skali produkcji. Miały one na celu 
stworzenie warunków do powoływania zrzeszeń producentów rolnych i 
przejmowania — w miarę dopływu środków — pełnej obsługi rolnictwa 
w rejonie ich działania. 

Założenia te zostały zrealizowane tylko częściowo z następujących wzglę- 
dów: 

— powołano zbyt dużą liczbę kombinatów, 

— część kombinatów nie spełniała niektórych warunków (np. zbyt duże 
odległości między obiektami), 

— począwszy od 1978 r. zmniejszyły się nakłady inwestycyjne, co 
uniemożliwiło kompleksowe doinwestowanie oraz przejęcie obsługi rolnic- 
twa indywidualnego; wystąpiły przy tym opory (zarówno na szczeblach 
lokalnych, jak i wojewódzkich oraz centralnych) ze strony instytucji, któ- 
rych funkcje w wybranych rejonach miały stopniowo przejmować PGR. 

Specyfikę państwowych gospodarstw rolnych — w odróżnieniu od in- 
nych przedsiębiorstw państwowych — stanowi jedność lub bliskość miej- 
sca pracy do miejsca ząmieszkania. Nakłada to na kierownictwo przedsię- 
biorstwa rolnego znacznie większe obowiązki w zakresie troski o sprawy 
socjalno-bytowe członków załogi wraz z ich rodzinami niż w jakimkolwiek 
innym przedsiębiorstwie państwowym. 

Równolegle z rozwojem produkcji następowały przemiany w warun- 
kach pracy i życia załóg. Poprawa tych warunków umożliwiała utrzymanie 
załogi w przedsiębiorstwach, a także dopływ kadr fachowych z zewnątrz. 
Zmiany w procesach technologicznych wymagały wzrostu kwalifikacji za- 
wodowych całych załóg oraz dopływu kadr z nowymi kwalifikacjami (ope- 
ratorzy skomplikowanych maszyn i urządzeń). 


Szczególny wzrost kwalifikacji nastąpił w latach siedemdziesiątych za- 
równo z uwagi na poprawę warunków bytowych, jak też z uwagi na wy- 
raźne powiązanie w układzie zbiorowym pracy stawek uposażenia zasad- 
niczego z kwalifikacjami zawodowymi. 


W okresie tym nastąpiła również wyraźna poprawa warunków socjalno- 
-bytowych. Przybyło mieszkań o wysokim standardzie wyposażenia (blisko 
30 tys. nowych izb rocznie). Stworzono możliwość opieki przedszkolnej 
obejmującej większość dzieci, co umożliwiło aktywizację zawodową kobiet. 
Rozbudowano i zmodernizowano sieć stołówek, zorganizowano ponad 800 
bibliotek, ponad 3 tys. świetlic, 1 tys. przedszkoli, udostępniono załogom 
obiekty sportowe, a także domy kultury, ośrodki zdrowia, punkty lekar- 
skie itp. 
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Na placówki socjalne i kulturalne wykorzystano znaczną część pałaców 
zabytkowych, ratując je — łącznie z otoczeniem zabytkowych parków — 
od grożącej dewastacji. 

Na cele socjalne przeznaczano zarówno środki z budżetu państwa, jak 
i środki wypracowane przez załogi w ramach funduszu socjalnego (co naj- 
mniej 10 procent funduszu premiowego). 

Jak wykazują ankiety przeprowadzone przez dra W. Dzuna oraz ob- 
serwacje terenowe i wypowiedzi pracowników PGR, począwszy już od 
1978 r. pogorszyła się sytuacja w zakresie urządzeń socjalnych i kultural- 
nych w PGR. Rozbicie części przedsiębiorstw PGR na mniejsze organiz- 
my w latach 1980—1983 problem ten pogłębiło, gdyż mniejsze jednostki 
nie mogły „udźwignąć” większych inicjatyw w tym zakresie. Słabsze eko- 
nomicznie przedsiębiorstwa, borykające się z różnymi trudnościami na dro- 
dze do uzyskania trwałych wyników finansowych, dokonują oszczędności 
również na nakładach socjalnych i kulturalnych. Nie pomaga to w utrzy- 
maniu lub zdobyciu nowych (zwłaszcza młodych) pracowników i zagraża 
w efekcie rozwojowi tych przedsiębiorstw. 
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Przedstawiony powyżej w dużym skrócie przegląd funkcji i zadań PGR 
realizowanych w ciągu 40-lecia PRL skłania do refleksji na temat roli te- 
go sektora rolnictwa obecnie i w dalszej przyszłości. 

Nie ulega wątpliwości, że w warunkach wielosektorowości naszego rol- 

nictwa PGR powinny spełniać przede wszystkim te zadania i funkcje, któ- 
re zostały dla nich wyznaczone już w Manifeście PKWN oraz w Dekrecie 
PKWN z 6IX 1944 r. i akcentowane były również w wytycznych poli- 
tycznych na wszystkich etapach rozwoju polityki rolnej. Znajdujemy je 
również w aktualnie obowiązujących dokumentach partyjnych. 
_ Konsekwentne przestrzeganie w praktyce zasad i wymagań reformy gos- 
podarczej, dostosowanych do warunków funkcjonowania PGR oraz wy- 
muszających gospodarskie podejście do wykorzystania majątku trwałego 
i wszystkich czynników produkcji (zysk za rok 1983—1984 wyniósł ok. 50 
mld zł), nie powinno być przy tym w sprzeczności z umocnieniem funkcji 
tego sektora ani z realizacją zadań, jakich od załóg PGR ma prawo ocze- 
kiwać nasze społeczeństwo. 

Uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR zapewniła, że „Państwo 
sprzyjać będzie umacnianiu się państwowych i rozwojowi spółdzielczych 
gospodarstw rolnych, które spełniają ważną rolę w rozwijaniu postępu w 
rolnictwie”. 

Uchwała XI Piekut KC PZPR i NK ZSL (styczeń 1983 r.) stwierdza 
m.in.: „PGR.i RSP powinny umacniać swoją gospodarkę, oddziaływać na 
produkcyjny, socjalno-bytowy, społeczno-kulturalny postęp wsi, zacieśniać 
wzajemne związki z indywidualnymi rolnikami”. 

Podstawowym zadaniem PGR na najbliższą i dalszą przyszłość powin- 
no być wdrażanie postępu biologicznego, a więc produkcji i dostaw środ- 
ków produkcji pochodzenia rolniczego (materiał siewny odpowiednich od- 
mian roślin, zwierzęta zarodowe odpowiednich ras). W realizacji tego za- 
dania przedsiębiorstwa państwowe miały w przeszłości znaczące osiągnię- 
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cia, które wpłynęły na siymulowanie wzrostu produkcji w całym rolnie- 
twie. Okresowe załamanie w ostatnich latach, wywołane nie przemyślany- 
mi decyzjami ekonomicznymi, nie może być długotrwałe, gdyż zagrażałoby 
postępowi w rolnictwie. 

Zadania te mogą być z powodzeniem wykonywane przy ustaleniu takich 
warunków ekonomicznych, które by zachęcały producentów do wzrostu do- 
staw o odpowiedniej jakości, a odbiorców materiału do ich zakupu w dob- 
rze pojętym interesie własnym i ogólnospołecznym. 

Duży udział ziemi PGR w strukturze użytków rolnych kilkunastu wo- 

jewództw, a także znaczenie ich produkcji towarowej dla wyżywienia ca- 
łej ludności kraju nakłada na PGR dodatkowy obowiązek zwiększenia ich 
udziału w produkcji rolnej i zaspokajaniu potrzeb rynku wewnętrznego na 
artykuły żywnościowe. Produkcja rolna powinna być przy tym realizowana 
możliwie nowoczesnymi metodami, wyprzedzającymi powszechnie stoso- 
wane technologie produkcji. stanowiącymi wzorzec do naśladowania. 
. W produkcji roślinnej PGR dysponują dobrymi warunkami do wzro- 
stu produkcji towarowej zbóż, roślin oleistych i wysokobiałkowych ro- 
ślin strączkowych, to znaczy tych gatunków upraw, przy których dobrze 
opanowano procesy technologiczne, a uzbrojenie techniczne umożliwia in- 
tensywną produkcję, wyższe niż w całym rolnictwie plony i sprawny 
zbiór na dużych przestrzeniach. 

Na przewidywanie rozwoju — przy utrzymaniu korzystnych cen — 
głównie takich kierunków produkcii wskazują również wyniki ankiet ze- 
branych przez Instytut Polityki Rolnej Akademii Nauk Społecznych 
w końcu 1984 r. z wylosowanych ok. 10 procent przedsiębiorstw ze wszyst- 
kich województw. 

W produkcji zwierzęcej przewiduje się przede wszystkim wyraźny 
wzrost pogłowia trzody chlewnej oraz owiec, które częściowo zastąpią 
uznawaną aktualnie za mniej opłacalną produkcję żywca wołowego przy 
wykorzystaniu pasz z użytków zielonych i pasz dodatkowych (liście bura- 
ków cukrowych, słoma itp.). 

Inne kierunki produkcji rozwijać się będą w dostosowaniu do możliwo- 
ści lokalnych (zasoby pracy, uzbrojenie techniczne). 


Realizacja zadań w produkcji rolnej musi następować przy równoczes* 
nym racjonalizowaniu struktury produkcji podnoszeniu plonów roślin 
uprawnych, przy efektywniejszym wykorzystaniu nawożenia mineralne- 
go, dalszym wzroście wydajności jednostkowej zwierząt i efektywności 
zużycia pasz. 

Potrzebne są także ściślejsze związki integrujące uspołecznione gospo- 
darstwa rolne z przemysłem rolno-spożywczym, a także z jednostkami han- 
dlu spożywczego, co sprzyjałoby usprawnianiu dostaw produktów rolnych 
do przetwórstwa i na rynek i zmniejszaniu strat. Powinny być m.in. two- 
rzone zrzeszenia międzybranżowe i upowszechniane zasady wzajemnych, 
umownych rozliczeń, zapewniających opłacalność współdziałającym part- 
nerom. 


Uspołecznione gospodarstwa rolne powinny szerzej niż dotychczas po- 
dejmować we własnym zakresie wspólne rozwiązania dotyczące usług, ob- 
sługi produkcyjnej, przetwórstwa i zbytu produktów rolnych. Możliwości 
takie daje ustawa o przedsiębiorstwach państwowych, dopuszczająca two- 
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rzenie wspólnych przedsiębiorstw zarówno przez przedsiębiorstwa pań- 
stwowe, jak i mieszane z organizacjami spółdzielczymi. 

Rozszerzanie produkcji rolnej powinno odbywać się przede wszystkim 
poprzez intensyfikację produkcji na dotychczasowym areale użytków rol- 
nych. Nie oznacza to jednak rezygnowania z możliwości rozszerzenia 
udziału PGR w użytkowaniu gruntów zarówno poprzez zagospodarowanie 
gruntów należących do Państwowego Funduszu Ziemi. jak i poprzez wy- 
kup słabiej lub źle użytkowanych ziem położonych w sąsiedztwie masywów 
PGR. 


Zagospodarowanie większych obszarów gruntów PFZ przez PGR jest 
z pewnością o wiele tańszym społecznie i bardziej długofalowym sposobem 
aniżeli realizacja tzw. „programu osiedleńczego”. Nie może się ono jed- 
nak opierać na stosowanej często w przeszłości metodzie „nakazu”. Ko- 
nieczne jest spełnienie wszystkich niezbędnych warunków (scalanie w ma- 
sywy o odpowiedniej wielkości, umożliwiającej mechaniczną uprawę i 
zbiór, melioracje, ewentualna rekultywacja gruntów, niezbędne wyposa- 
żenie w maszyny i urządzenia. wyprzedzające inwestycje mieszkaniowe 
itp.). Przy większych obszarach PFZ lub przy tworzeniu nowych przedsię- 
biorstw konieczne będzie przy tym nie tylko umożliwienie korzystania z 
odpowiednich kredytów, ale wyraźne wsparcie z budżetu w początkowych, 
najtrudniejszych latach. | 


W sytuacji obecnej, gdy sterowanie rozwojem rolnictwa powinno się 
odbywać m.in. poprzez oddziaływanie metodami ekonomicznymi na samo- 
dzielne, samorządne i samofinansujące się przedsiębiorstwa rolne, nie ma 
prawnych warunków do narzucania im zadań interwencyjnych. Życie jed- 
nak udowadnia na wielu przykładach, że w sytuacjach trudnych podej- 
muje się ponownie decyzje dotyczące obowiązku „oddawania” dla miast 
ziemniaków przeznaczonych na przerób przemysłowy lub nawet sadzenia- 
ków, „chwilowego” wstrzymywania odbioru żywca z PGR (bo powstały 
„Szczyty” dostaw z gospodarki chłopskiej np. tuż po podwyżce cen), wstrzy- 
mywania odbioru zboża z PGR w związku z trudnościami w magazynowa- 
niu w PZZ, przerobu owoców na spirytus przy „klęsce urodzaju” itp. - 

Nie należy więc mieć złudzeń, że poważne traktowanie samodzielności 
przedsiębiorstw wynikającej z reformy gospodarczej uchroni PGR przed 
zlecaniem im różnych zadań. Wprawdzie — w oparciu o ustawę o przedsię- 
biorstwie państwowym — można oddać taką sprawę do odpowiedniej in- 
stancji sądowej, ale trudno znaleźć takich odważnych, którzy by zaskar- 
żyli „organ założycielski” podejmujący takie decyzje. (Szczególnie w dobie 
reglamentowanego rozdzielania wielu środków produkcji). 

Pozostaje więc tylko powszechne egzekwowanie zasady podejmowania 
różnych niezbędnych działań w oparciu o rzetelną kalkulację opłacalno- 
ści. PGR i ich reprezentacja krajowa muszą wywalczyć odpowiednie de- 
cyzje ustalające tryb postępowania w takich sytuacjach, by problemy te- 
go typu mogły znaleźć rozwiązania społecznie sprawiedliwe. W żadnym 
przypadku nie można bowiem dopuścić do zniechęcenia załóg PGR i nie- 
wiary w szczerość intencji władz przy wdrażaniu do praktyki zasad re- 
formy gospodarczej. 

W sytuacji, gdy jednym z celów polityki rolnej jest dążenie do wy- 
równania salda obrotów zagraniczych artykułami  rolno-spożywczymi, 
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PGR mogą odegrać istotną rolę w produkcji eksportowej. Przy odpowied- 
niej organizacji zbytu mogą one przygotować duże, jednolite partie produk- 
tów roślinnych (np. ziemniaki, rzepak, żyto, warzywa, owoce) lub zwierzę- 
cych (bukaty, owce) o odpowiednich parametrach jakościowych, zgodnych 
z wymaganiami importera. Istnieje tu potrzeba długofalowych umów 
i specjalizacji określonych przedsiębiorstw w produkcji eksportowej. 

Realizując podstawowe zadania w postępie biologicznym i w dostawach 
rynkowych produktów, PGR nie mogą izolować się od całego środowiska 
wiejskiego. Przykre doświadczenia z lat 1980—1981 pozostawiły wprawdzie 
pewien uraz u znacznej części załóg, ale normalizacja życia wymagać bę- 
dzie rozwijania różnych form współpracy z innymi sektorami rolnictwa 
i ze środowiskiem wiejskim. Są już w tym zakresie pozytywne przykłady 
i — jak wskazują ankiety — znaczna część przedsiębiorstw albo już koope- 
ruje, albo zamierza podjąć taką działalność na zasadzie obopólnych korzyś- 
ci. 


_ Środowisko PGR powinno być wzorcem warunków pracy i życia w swo- 
im rejonie oddziaływania. Wymaga to zwrócenia większej uwagi zarówno 
przez organ założycielski, jak i przez dyrekcje przedsiębiorstw, ich samorzą- 
dy i związki zawodowe na konieczność usunięcia zaniedbań, jakie zaobser- 
wowano w ostatnich latach w funkcjonowaniu urządzeń kulturalnych i 
socjalnych w wielu przedsiębiorstwach (szczególnie słabszych ekonomicz- 
nie). Konieczne jest przy tym ustalenie bardziej długofalowej polityki 
przedsiębiorstw i ich organów założycielskich w tych sprawach. 

W rejonach o wyraźnej przewadze udziału gruntów PGR nadal otwarty 
jest problem, czy cała infrastruktura rejonu ma być rozbudowywana w kil- 
ku pionach administracyjnych? Czy można zaprzepaścić dobre doświadcze- 
nia w tym zakresie z poprzedniej dekady? Jest to temat dla terenowych in- 
stancji partyjnych i przedstawicielstw społeczeństwa na szczeblu gmin 
i województw. 


* 


PGR mogą i powinny odegrać w najbliższych latach rolę motoru po- 
stępu w całym rolnictwie i czynnika wspierającego socjalistyczne przeo- 
brażenia na wsi polskiej. Decydującą rolę w tym zakresie odegrają jed- 
nak nie werbalne, lecz rzeczywiste argumenty, a przede wszystkim: 

— pełne zaspokojenie — przy decydującym udziale PGR — zapotrze- 
bowania rolnictwa na materiał siewny i zwierzęta zarodowe z utrzymaniem 
wysokiego standardu jakościowego, 

— prężność organizacyjna wyrażona w wysokich wynikach produkcyj- 
nych i finansowych (słabości w tym zakresie nie można bowiem ukryć), 

— nowoczesność technologii produkcji stanowiąca wzorzec do naślado- 
wania, 

— lepsze warunki pracy i życia załóg, 

— wyższy poziom życia kulturalnego, 

— lepsza opieka socjalna nad rodzinami pracowników. 

Istnieje już w kraju znaczna liczba przedsiębiorstw spełniających te 
wszystkie warunki. Są to przedsiębiorstwa kompleksowo i w sposób prze- 
myślany zainwestowane i wyposażone, posiadające dobrą na ogół infra- 
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strukturę i fachowe, uzdolnione organizacyjnie kierownictwo, gospodaru- 
jące przewaznie w lezszych od średnich warunkach glebowych i klimatycz- 
nych oraz wspierane przez długie lata życzliwą pomocą władz tereno- 
wych w rejonach o większym od średniej krajowej udziale ziemi PGR. 
_ Musi jednak budzić refleksje zjawisko obserwowane głównie w woje- 
wództwach o niewielkim udziale przedsiębiorstw państwowych, gdzie nie- 
jednokrotnie przez całe dziesięciolecia nie wyposażano — mających skrom- 
ny udział w całym rolnictwie — gospodarstw uspołecznionych w taki spo- 
sób, by mogły one stanowić wzór do naśladowania. Z obserwacji, a także 
ze statystyk wynika bowiem dosyć wyraźnie, że tam, gdzie są wzorowe 
PGR, jest też dobre pozostałe rolnictwo (i odwrotnie). 

W dzisiejszych niełatwych warunkach istnieje określone zagrożenie wy- 
konania zadań i funkcji PGR przez znaczną ilość przedsiębiorstw gospoda- 
rujących w gorszych warunkach glebowych i klimatycznych, przy słabszej 
infrastrukturze i niepełnym jeszcze zainwestowaniu i wyposażeniu. O prob- 
lemach tych pisano już obszerniej w „Nowych Drogach” (nr 12/82 i 9/84). 
Większość tych problemów jest nadal aktualna. Sprowadzają się one do 
rozwiązania szeregu istotnych postulatów wysuwanych przez załogi od 
momentu wprowadzenia nowego systemu ekonomiczno-finansowego. Do- 
tyczy to. zwłaszcza: 

1) uwzględnienia w ekonomicznych mechanizmach sterowania gospodar- 
ką, w ramach realizacji reformy gospodarczej, specyfiki PGR z jednej stro- 
ny jako ,„równoprawnego sektora rolnictwa” (ceny za produkcję i środki 
produkcji), z drugiej zaś jako przedsiębiorstwa państwowego o dużej ska- 
li produkcji obciążanego dotychczas takimi nakładami, których nie ponoszą 
inne sektory rolnictwa (np. podatek od funduszu płac, wpłaty na PFAZ, 
wpłaty części amortyzacji do budżetów terenowych, wyższe wpłaty na 
ZUS, gorsze warunki kredytowania itp.); 

2) uwzględnienia ekwiwalentu (dla wszystkich gospodarstw uspołecznio- 
nych) w postaci różnicy kosztów ponoszonych przez odpowiednie instytu- 
cje przy skupie i zaopatrzeniu tych gospodarstw, w porównaniu do ko- 
sztów skupu i zaopatrzenia odnoszących się do gospodarstw indywidual- 
nych; 

3) stworzenia warunków do rozszerzonej reprodukcji majątku trwałego 
z dostępem do nowoczesnych środków produkcji i technologii; 

4) umożliwienia w trybie pilnym uzupełnienia (różnymi drogami) ba- 
zy mieszkaniowej jako podstawowego warunku stabilizacji załóg; 

5) umożliwienia utworzenia ogólnokrajowej dobrowolnej organizacji 
państwowych gospodarstw rolnych (organizacje takie mają pozostałe sek- 
tory rolnictwa); | 

6) spowodowania bardziej obiektywnego przedstawiania (w oparciu o 
fakty) warunków działania i wyników pracy załóg PGR. 

Dotychczasowe doświadczenia w realizacji zadań PGR w warunkach re- 
formy gospodarczej, potwierdzone m.in. wypowiedziami w ankietach wy- 
pełnianych przez dyrektorów i czynniki społeczne przedsiębiorstw, wska- 
zuią na duże zrozumienie ze strony załóg roli i funkcji PGR w rolnictwie 
polskim. Pozytywne rozwiązanie przedstawionych problemów umocniłoby 
prawidłowe tendencje w ich rozwoju, pozwalając zarazem na coraz lepsze 
wykonywanie zadań dla dobra całego rolnictwa. 


ł 


Lepiej wykorzystywać skarby ziemi 


ZDZISŁAW DEMBOWSKI 


Sposób, w jaki wykorzystuje się ogólnonarodowe dobro, jakim są zasoby 
kopalin, zaprząta uwagę społeczeństwa od kilku co najmniej lat. Znajduje 
to swój dobitny wyraz nie tylko w dyskusjach toczonych przez różne 
środowiska naukowe, techniczne i zawodowe, ale również odbija się żywym 
echem na łamach periodyków i prasy codziennej w postaci artykułów po- 
lemicznych, a nawet kategorycznych postulatów. Ruch ekologiczny zata- 
czą coraz szersze kręgi — ujawniając przy tym coraz liczniejsze zagroże- 
nia dla egzystencji ludzkiej, jakie niesie z sobą rozwój cywilizacji przemy- 
słowej degradującej środowisko naturalne. 

Zasoby kopalin stanowią jedno z podstawowych ogniw środowiska przy- 
rodniczego i umiejętne ich wykorzystanie wywiera decydujący wpływ za- 
równo na warunki, jak i na poziom życia ludności. Uciążliwość przemysłu 
wydobywczego dla środowiska jest bezsporna i powszechnie dostrzegana, 
zwłaszcza na obszarach jego większej koncentracji. Wystarczy tu wskazać 
na alarmujące fakty dotyczące takich obszarów, jak Górnośląski Okręg 
Przemysłowy, Legnicko-Głogowski Okręg Miedziowy, tzw. Białe Zagłę- 
bie koło Kielc, Tarnobrzeski Okręg Siarkowy i inne. 

Jesteśmy krajem górniczym i w strukturze przemysłowej PRL przemy- 
sły wydobywcze odgrywają rolę decydującą, a zasoby kopalin stanowią od 
lat fundament planów rozwoju gospodarczego. Fakt ten ugruntowany w 
świadomości społecznej wieloletnimi zabiegami propagandowymi ogniskuje 
na problematyce surowcowej uwagę sfer naukowych, gospodarczych i po- 
litycznych. Każdy przejaw niegospodarności czy marnotrawstwa w dzie- 
dzinie eksploatacji surowców lub ich wykorzystania, zwłaszcza obecnie, 
w okresie dotkliwie odczuwanego kryzysu zaopatrzeniowego, wywołuje 
wiele emocji i zrozumiałe reakcje. Spróbujmy więc udzielić odpowiedzi na 
pytanie: jaką bazą dysponujemy, jaki jest stan gospodarki zasobami i w 
jaki sposób chronimy złoża przed ich niewłaściwym wykorzystaniem lub 
dewastacją? 


* 


Oparte na naukowych podstawach teoretycznych, prowadzone przy 
niemałym wysiłku finansowym państwa systematyczne badania geolo- 
giczne przyniosły w efekcie odkrycie i właściwe rozpoznanie licznych 
złóż cennych kopalin, stanowiących podstawę dla rozwoju wielu gałęzi 
przemysłów przetwórczych uznawanych dziś za podstawowe ogniwo naszej 
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strukiury gospodarczej. Na bazie tych odkryć powstały w różnych regio- 
nach Polski, dawniej nie mających żadnych tradycji przemysłowych, nowe 
zagłębia górnicze. Poza inwestycjami o znaczeniu szczególnym, obejmują- 
cymi całe okręgi górnicze, wyniki działalności geologicznej zaznaczyły się 
na mapie gospodarczej Polski ponad tysiącem mniejszych kopalń, których 
funkcjonowanie jest nie mniej ważne dla harmonijnego działania organiz- 
mu gospodarczego kraju. 

Rozpoznane zasoby mineralne Polski wynoszą ok. 195 mld ton kopalin 
stałych i płynnych: oraz ok. 160 mld m5 gazu ziemnego skupionych w 3700 
złożach, z czego ponad 1800 złóż jest obecnie zagospodarowanych. Mamy 
ponad 50 różnych kopalin wykorzystywanych w wielu gałęziach przemy- 
słów przetwórczych. Korzystnie wypada ocena naszych możliwości w tej 
dziedzinie, w porównaniu z wielu innymi krajami europejskimi. Stan zaso- 
bów w obecnie rozpoznanych złożach oraz możliwości odkrycia i przygoto- 
wania do zagospodarowania nowych złóż stwarzają korzystne warunki dla 
rozwoju wydobycia i zaspokojenia zapotrzebowania na takie kopaliny, jak: 
węgiel kamienny i brunatny, siarka rodzima, rudy miedzi, sól kamienna 
oraz wiele surowców skalnych. Wydobycie z własnych złóż rud cynku i oło- 
wiu-w znacznej mierze zaspokaja potrzeby krajowe. Wydobycie niektórych 
podstawowych kopalin — ropy naftowej i gazu ziemnego, rud żelaza, alu- 
minium, niklu, cyny, soli potasowych, surowców fosforanowych, magnezy- 
tów i szeregu innych — nie pokrywa potrzeb krajowych, a możliwości 
zwiększenia ich wydobycia — choć zróżnicowane — są ograniczone. 

Realia te wykluczają wprawdzie pełną samowystarczalność, jednakże 
pozwalają, przy właściwym wykorzystaniu posiadanych bogactw natural- 
nych, na znaczne uniezależnienie się od zagranicznych dostaw surow- 
cowych. Tę szansę musimy właściwie zdyskontować. 

We wszystkich gałęziach górnictwa wydobywa się u nas masę kopalin 
przekraczającą 500 mln ton i ok. 5 mld Nm? gazu ziemnego. W porównaniu 
z obszarem naszego kraju jest to bardzo dużo. W strukturze wydobycia 
pod względem tonażu dominuje węgiel kamienny i węgiel brunatny, kru- 
szywa budowlane, surowce wapienne budowlanych materiałów wiążących. 
kamienie budowlane i drogowe, a dalej rudy miedzi, cynku i ołowiu, siar- 
ka i sól kamienna. Łącznie więc według głównych grup surowcowych wy- 
dobywa się ok. 240 mln ton surowców skalnych, 138 mln ton energetycz- 
nych stałych, 31 mln ton surowców metalicznych i ok. 9 mln ton surowców 
chemicznych. Wartość jednostkowa wydobywanych kopalin szereguje je 
nieco inaczej, wysuwając na plan pierwszy rudy metali. Jednak w ogólnym 
bilansie surowcowym kraju, niezależnie od miejsca zajmowanego w staty- 
styce, każda z wydobywanych kopalin pełni ważną rolę w łańcuchu wza- 
jemnych powiązań technologicznych poszczególnych gałęzi produkcji i go- 
spodarki. Rosnące stale zapotrzebowanie gospodarki na surowce, wobec 
ograniczonych możliwości powiększenia posiadanych zasobów, wskazuje 
na pilną potrzebę poświęcenia krajowej bazie zasobowej znacznie większej 
uwagi. 

Jest sprawą oczywistą, że wzmożonemu wydobyciu towarzyszą znaczne 
ubytki zasobów. Rzecz jednak w tym, aby te nieuniknione straty sprowa- 
dzić do niezbędnego minimum określonego możliwościami współczesnej 
sztuki i techniki górniczej. W większości są to zasoby nieodnawialne i mu- 
simy nimi gospodarować oszczędnie. Dotychczas badania geologiczne z na- 
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wiązką uzupełniały ubytki zasobów powstające w czasie eksploatacji. 
Obecnie jednak dalszy ekstensywny rozwój bazy zasobowej, w wyniku 
uzyskiwania przyrostów zasobów w nowych złożach, z przyczyn natural- 
nych został w znacznym stopniu ograniczony. Ograniczone są też środki, 
jakie możemy przeznaczać na odtwarzanie mocy wydobywczych poszcze- 
gólnych gałęzi górnictwa. 

Po nowe złoża, mniej zasobne i o mniejszej koncentracji składnika 
użytecznego, bardziej skomplikowanej budowie i zalegające w trudnych 
warunkach geologicznych, sięgać trzeba coraz głębiej. Pociąga to za sobą 
wzrost nakładów na ich rozpoznawanie i udostępnianie. Również eksploa- 
tacja złóż, zalegających na dużych głębokościach, nastręcza często nowe 
problemy techniczne, które nie są u nas rozwiązane i pogarsza efektywność 
ekonomiczną działalności górniczej. Czynniki te, w sposób jednoznaczny, 
przemawiają za koniecznością szukania rozwiązań, które pozwolą lepiej 
wykorzystać zasoby złóż już zagospodarowanych lub przeznaczonych do 
zagospodarowania, przez zmniejszenie strat „substancji złożowej” we 
wszystkich fazach rozpoznawania, projektowania i eksploatacji złoża, a 
także w przetwórstwie kopaiin. 

Pomimo wielkich wysiłków czynionych dla przeciwdziałania tym ujem- 
nym zjawiskom, w praktyce nadal ponosimy nadmierne straty. Jest to pro- 
blem bardzo złożony, wymagający współpracy specjalistów z różnych dzie- 
dzin górnictwa i przetwórstwa kopalin. Osiągnięte na tym polu efekty 
przyczynią się do złagodzenia dotkliwie odczuwanego braku surowców. 


* 


Problem lepszego wykorzystania zasobów i ochrony złóż jest zagadnie- 
niem wspólnym dla wszystkich gałęzi przemysłu wydobywczego. Jednak 
specyfika każdej z nich wymaga odrębnego sposobu przeciwdziałania tym 
typowym trudnościom i zagrożeniom, jakie w danej gałęzi górnictwa” od- 
grywają rolę dominującą. 

W górnictwie węgla kamiennego głębokość eksploatacji, według eksper- 
tów górniczych, w Górnośląskim Zagłębiu Węglowym do roku 2000 zwięk- 
szać się będzie średnio o 15 m rocznie. Fakt ten pociąga za sobą określone 
utrudnienia i zagrożenia. Ze wzrostem głębokości rośnie zagrożenie tąp- 
nięciami, rośnie metanowość i ciśnienie górotworu. Nasilają się również ta- 
kie niekorzystne zjawiska, jak stopień zasolenła wód dołowych, zasiarczenie 
węgla czy warunki temperaturowe. Z każdym rokiem następuje niepropor- 
cjonalne do ich udziału w rozpoznanych złożach wyczerpywanie zasobów 
występujących w najkorzystniejszych dla obecnie stosowanych systemów 
wydobycia pokładach, o grubości od 1,5—4 m. Z tej grupy pokładów obec- 
nie otrzymuje się do 60 proc. wydobycia, zaś udział ich w rozpoznanych 
zasobach kopalń czynnych wynosi ok. 40 proc., a w złożach rezerwowych 
przeznaczonych do eksploatacji w niedalekiej przyszłości nie przekracza 
30 proc. W ciągu ostatnich 10 lat następuje systematyczny wzrost zasobów 
zakwalifikowanych do nie nadających się do eksploatacji. Czynniki te w 
sposób jednoznaczny wskazują na pogarszające się warunki pozyskiwania 
kopalin, lecz równocześnie podcinają podstawę <szysteneji kopalń eksploa- 
tujących powierzone im złoża. 
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Na podstawie dotychczasowych wieloletnich obserwacji stanu zasobów 
notuje się efektywne wykorzystanie w wyniku eksploatacji ok. 45 proc. 
ustalonych zasobów geologicznych węgla. Rocznie więc, zachowując obec- 
ny poziom wydobycia, ubytki powstałe z różnych przyczyn przy zastosowa- 
niu dotychczasowych technologii urabiania wynoszą ok. 400 mln ton węg- 
la. Odpowiada to zasobom jednej średniej lub kilku mniejszych kopalń. 
Na stan ten składa się wiele przyczyn obiektywnych, jak i subiektywnych. 
Jednakże w wyniku ich działania powstają niepowetowane straty skraca- 
jące żywotność kopalń i wymagające wysokich nakładów na odtworzenie 
potencjału wydobywczego. Nie trzeba dodawać, że są to inwestycje trudne 
w realizacji, długotrwałe i kapitałochłonne. 

Przytoczony przykład świadczy wymownie, że oszczędne gospodarowa- 
nie zasobami, zwłaszcza w obecnej trudnej sytuacji gospodarczej kraju, 
jest więc celem, do którego należy dążyć koncentrując na nim wysiłki 
wielu dyscyplin nauki i praktyki górniczej oraz dziedzin pokrewnych. 

Intensywność eksploatacji rozpoznanych zasobów węgla brunatnego, a 
także programowany w perspektywie roku 2000 stały wzrost wydobycia 
dla zrównoważenia bilansu surowcowo-energetycznego spowodują natu- 
ralny, stopniowy spadek wydobycia ze złóż obecnie zagospodarowanych 
i konieczność sukcesywnego włączania do eksploatacji złóż rezerwowych. 
Jest to zjawisko normalne. Rzecz jednak w tym, że warunki geologiczno- 
-górnicze w złożach programowanych do zagospodarowania i w złożach 
rezerwowych, w porównaniu ze złożami eksploatowanymi obecnie, są bar- 
dziej skomplikowane. Należy się więc spodziewać wzrostu (ok. czterokrot- 
nego — w porównaniu z rokiem 1982) kosztów wydobycia węgla i wzrostu 
nakładów na budowę nowych kopalń. Niezbędne jest również przeznacza- 
nie znacznych nakładów na rekultywację terenów poeksploatacyjnych 
i odtworzenie infrastruktury powierzchniowej. Wiele przemawia również 
za tym, żeby zwiększyć zakres chemicznej przeróbki węgla brunatnego, 
co powinno zapewnić jego wyższą niż obecnie sprawność energetyczną 
i umożliwić wytwarzanie poszukiwanych węglopochodnych . produktów 
chemicznych. Są to problemy o dużym znaczeniu dla przyszłości gospodar- 
czej kraju i powinny być pomyślnie rozwiązane. 

Rozwój wydobycia ropy naftowej i gazu ziemnego napotyka dotkliwy 
brak rozpoznanych rezerw zasobowych umożliwiających oparcie planów 
na realnych podstawach. Złoża węglowodorów nadające się do przemysło- 
wego wykorzystania już prawie w całości zostały zagospodarowane. Resort 
górnictwa i energetyki przewiduje intensyfikację wydobycia na wielu 
złożach, lecz dla wykonania tego zamierzenia potrzebne jest odwiercenie 
znacznej ilości otworów eksploatacyjnych. Mimo tych zabiegów i przezna- 
czania znacznych nakładów na dalsze poszukiwania, utrzymanie w per- 
spektywie roku 2000 wydobycia węglowodorów na obecnym poziomie za- 
leży od uzyskania większych przyrostów zasobów z nowych złóż, co wobec 
dotychczasowych trudności, nawet przy przyjęciu optymistycznych ocen, 
uznać należy za problematyczne. 

Górnictwo rud miedzi, stanowiące drugą po węglu naszą specjalność 
narodową, dysponuje solidnymi podstawami zasobowymi, lecz i tym cen- 
nym surowcem gospodarować musimy rozważnie i celowo, ponieważ ujaw- 
niają się problemy, których rozwiązanie mogłoby przynieść lepsze wyko- 
rzystanie posiadanego potencjału zasobowego. Głównym problemem jest 
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to, że rozpoznane zasoby rud miedzi, zalegające w opanowanych przez sto- 
sowaną technikę eksploatacji granicach głębokości — 1200 m, są już w ca- 
łości zagospodarowane. 

W tej strefie głębokościowej nie ma więc żadnych rezerw dla lokalizo- 
wania i budowy nowych kopalń. Zasoby czynnych kopalń przy planowa- 
nej intensyfikacji wydobycia (do 35 min t/rok) i przy obecnym stopniu wy 
korzystania zasobów do roku 2010 zostaną całkowicie wyczerpane. 

Jest to perspektywa niezbyt odległa. Wyczerpanie zasobów w tym naj- 
korzystniejszym przedziale głębokości spowoduje konieczność sięgania po 
roku 2000 po zasoby zalegające w interwale głębokości 1200—1500 m. Są 
to- rudy o niższej zawartości składnika użytecznego, występujące w pokła- 
dach cieńszych i przede wszystkim w trudnych warunkach geotermicznych. 
Eksploatacja ich będzie nastręczać trudne do pokonania problemy tech- 
niczne, związane zwłaszcza ze schładzaniem i wietrzeniem głębokich wy- 
robisk. 

Brak realnych perspektyw na udokumentowanie dalszych znacznych 
ilości rud miedzi wskazuje na konieczność tworzenia szczególnych warun- 
ków dla optymalnego wykorzystania zasobów tego metalu w gospodarce 
narodowej. Dotychczasowy stopień odzysku metalu i wykorzystania zaso- 
bów powinien ulec zwiększeniu głównie przez wdrażanie lepiej dostosowa- 
nych do istniejących warunków złożowych systemów eksploatacyjnych. 
Równolegle do tych poczynań należy doskonalić metody odzysku metali 
towarzyszących rudom miedzi i zwiększać ich ilość we wszystkich fazach 
procesu przeróbki i przetwórstwa, a także podejmować działania dla pozy- 
skania cennych pierwiastków towarzyszących miedzi, lecz dotychczas nie 
odzyskiwanych, jak np. molibden, kobalt, wanad i inne. 


Problemem nadrzędnym nad poruszonymi tu zagadnieniami szczegóło= 
wymi jest dokonanie wyboru ogólnej strategii rozwoju tego przemysłu, 
przy uwzględnieniu z jednej strony doraźnej koniunktury na ten metal 
na rynkach zagranicznych i zapewnienie ciągłości pokrycia potrzeb włas- 
nych z drugiej strony. Rozważenia wymagają również możliwości zmiany 
struktury eksportu tego metalu z wyraźną preferencją dla wyrobów wy- 
żej przetworzonych i stopniowym zmniejszaniem udziału eksportu czysto 
surowcowego. 

Kopalnictwo rud cynkowo-ołowiowych ma w Polsce długoletnie tradycje. 
Mimo to, ogromnie skomplikowana budowa geologiczna złóż nie ułatwia 
prowadzenia racjonalnej eksploatacji, toteż straty eksploatacyjne w zaso- 
bach wykazują znaczne zróżnicowanie wahając się od kilku do 30 proc. Na 
stopień odzyskania udokumentowanych w złożu metali dodatkowy wpływ 
wywierają: straty w czasie wzbogacania wynoszące 20—40 proc. dla cynku 
i od 30—50 proc. dla ołowiu oraz straty w procesie metalurgicznym rzędu 
15 proc. dla obu metali. 


Z przytoczonych danych wynika, że say w procesie flotacji, jak i prze- 
róbki ogniowej są znaczne. Sprawa ta wymaga możliwie szybkiego rozwią» 
zania przez doskonalenie metod wzbogacania, a także przez zwrócenie uwa» 
gi na zubożenie rudy w czasie wydobycia, gdyż między innymi ten fakt 
wpływa na stopień odzysku metalu z rudy. Przy wskaźniku wykorzystania 
złoża 0,6 zasoby kopalń czynnych ulegną wyczerpaniu do 1995 r. Jedno= 
cześnie wystąpi wyraźny spadek wydobycia zaznaczający się już w *1990 r. 
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Utrzymanie obecnego poziomu wydobycia, czy ewentualne jego podwyż- 
szenie, możliwe byłoby poprzez niezwłoczne włączenie do eksploatacji 
złóż przygotowanych już do działalności inwestycyjnej — w tym złoża 
Zawiercie I. Zagospodarowanie nowych złóż pozwoliłoby na utrzymanie 
obecnego poziomu wydobycia nie dłużej niż do 2003 roku. Wobec braku 
postępu w uruchamianiu nowych mocy wydobywczych nie będzie możli- 
wości zapobieżenia spadkowi wydobycia, a tym bardziej jego zwiększenia 
do 6 mln ton rudy rocznie. Ograniczona ilość zasobów i możliwość ich szyb- 
kiego wyczerpania, przy odpowiednio wysokim poziomie eksploatacji, 
stwarzają potrzebę dostosowania poziomu wydobycia do bieżącego zapo- 
trzebowania, jak i istniejącego potencjału zasobowego. 

Likwidacja eksploatacji krajowych rud żelaza w rejonie częstochowskim 
stopniowo przesuwa uwagę na odkryte i rozpoznane, lecz dotychczas nie 
zagospodarowane złoża rejonu Suwałk. Są to jednak złoża zalegające w 
trudnych warunkach geologicznych i o skomplikowanej budowie wewnę- 
trznej. Wartość tych rud podnosi większa zawartość tlenków wanadu i ty- 
tanu i one mogą przesądzić o podjęciu decyzji zagospodarowania odkrytych 
złóż. 

Kopalnictwo siarkowe, zwłaszcza stosujące metodę otworową, jest gałę- 
zią górnictwa stosunkowo młodą, lecz prężnie rozwijającą się, mającą po- 
nadto poważne znaczenie dla handlu zagranicznego. Wprawdzie dysponu= 
jemy znaczną, w stosunku do wielkości wydobycia, bazą zasobową siarki, 
lecz według wstępnych ocen kopalnictwa surowców chemicznych tylko 
część z rozpoznanych zasobów kwalifikuje się do przemysłowego wykorzy- 
stania. 

W części złóż dotychczas eksploatowanych wskaźnik wykorzystania 
zasobów geologicznych wynosi 50 proc. Kopalnictwo siarkowe zastrzega 
się jednak, że ze względu na pogarszające się warunki złożowe stopień wy- 
korzystania zasobów w latach następnych będzie malał. Przewiduje się po- 
nadto eliminowanie z eksploatacji złóż o niższej zasobności i zalegających 
w trudniejszych warunkach eksploatacyjnych, a także bardzo ograniczone 
wykorzystanie zasobów uwięzionych w filarach ochronnych. Realizacja 
tych koncepcji spowodowałaby w praktyce redukcję możliwych do odzys- 
kania zasobów siarki do zaledwie 30 proc. udokumentowanych obecnie za- 
sobów geologicznych i byłaby sprzeczna z zasadami racjonalnego sp 
darowania zasobami kopalin. 

Zakładany w planach do roku 2000 poziom wydobycia siarki ma pełne 
pokrycie w istniejącej bazie zasobowej na 70 lat. Wymaga to jednak częś- 
ciowej modernizacji czynnych kopalń i budowy nowego zakładu wydobyw- 
czego. Obniżenie stopnia wykorzystywania zasobów przez eliminowanie 
mniej zasobnych partii złóż oraz zaniechanie eksploatacji zasobów z fila- 
rów ochronnych może w wydatnym stopniu utrudnić realizację planów 
wydobywczych i spowodować zaburzenia w ciągłości dostaw siarki na po- 
trzeby krajowe, a także zmniejszyć wpływy dewizowe uzyskiwane z ty- 
tułu eksportu tego surowca. 

Górnictwo solne tylko w nieznacznym stopniu wykorzystuje ogromny 
potencjał zasobowy zawarty w odkrytych i rozpoznanych złożach. Odpo- 
wiada to w pewnym przybliżeniu technicznym możliwościom systemów 
eksploatacyjnych stosowanych w złożach tego typu oraz obecnemu zap: 
trzebowaniu na sól kamienną. 
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W ciągu najbliższych 10 lat planowany poziom wydobycia soli ma ulec 
prawie podwojeniu. Ponieważ wzrost taki nie jest możliwy do osiągnięcia 
ze złóż obecnie eksploatowanych, trzeba będzie zagospodarować nowe złoża. 
Problem polega nie na braku bazy zasobowej, lecz na opóźnieniach w rea- 
lizacji inwestycji wydobywczych. 

Wydobycie barytu stanowi problem zarówno ze względów zasobowych, 
jak i niedoboru mocy wydobywczych i przetwórczych. Istnieją jednak 
szanse, że po zakończeniu rozpoznania złoża i rozbudowie istniejącej ko- 
palni „Stanisławów” oraz budowie zakładu przetwórczego zapotrzebowa- 
nie przemysłu na baryt mogłoby być w całości pokryte wydobyciem ze złóż 
krajowych. 

_ Około 250 mln ton surowców skalnych, różnorodnych pod względem po- 

chodzenia i możliwości zastosowania, wydobywane jest metodą odkryw- 
kową na obszarze prawie całego kraju. Zasadnicza koncentracja złóż su- 
rowców skalnych zaznacza się w południowej części Polski. Dominują 
oczywiście kopaliny masowo zużywane do produkcji materiałów budowla- 
nych, jak: wapienie budowlanych materiałów wiążących (wapno, cement), 
kamienie budowlane i drogowe oraz kruszywa naturalne. Wydobycie ich 
osiąga rocznie ok. 160 mln ton i stanowi blisko 30 proc. całkowitego wydo- 
bycia kopalin w Polsce i ponad 60 proc. wydobycia surowców skalnych. 
Systematyczne i z rozmachem prowadzone badania geologiczne powiększy- 
ły bazę zasobową tych kopalin do przeszło 3200 złóż. Jest ona wystarczająco 
bogata, aby, przy zwiększeniu mocy wydobywczych oraz zapewnieniu środ- 
ków transportu i uzupełniającym rozwinięciu niektórych zakładów prze- 
twórczych, zapewnić pełne pokrycie potrzeb ujętych w planach gospodar- 
czych aż po rok 2000 i dalsze. 


Wśród istotnych czynników wpływających ograniczająco na możliwości 
powszechnej dostępności kopalin dla produkcji materiałów budowlanych 
należy zaliczyć w pierwszym rzędzie nierównomierne rozmieszczenie złóż 
na obszarze kraju oraz nierównomierne rozłożenie głównych ośrodków 
zużycia. Konieczność przewożenia tych surowców między regionami, przy 
ograniczonej wydolności transportu kolejowego i kołowego, powoduje po- 
wstawanie lokalnych deficytów. Brak należytej koordynacji w zakresie ty- 
pizacji, konstrukcji i produkcji maszyn urabiających, ładujących i trans- 
portowych dostosowanych do potrzeb tego górnictwa i chroniczne niedo- 
inwestowanie zakładów wydobywczych dodatkowo pogłębiają subiektywne 
odczucie braku możliwości rozwoju produkcji, mimo istnienia dostatecznie 
rozpoznanej bazy zasobowej. 


Eksploatacja złóż surowców skalnych prowadzona najczęściej systemem 
odkrywkowym, ze względu na degradację środowiska przyrodniczego, jaką 
wywołuje przez niszczenie gleb, zadrzewień i zaburzenie warunków hydro- 
geologicznych na terenach eksploatacyjnych, przez władze terenowe ze zro- 
zumiałych względów przyjmowana jest nieprzychylnie. W konsekwen- 
cji zakładom wydobywczym coraz trudniej wywłaszczać niezbędne dla udo- 
stępnienia złóż tereny. Często też obszary rozpoznanych złóż nie znajdują 
dostatecznej ochrony prawnej. W planach zagospodarowania przestrzen< 
nego przeznaczone są na cele niegórnicze, co trwale przekreśla ewentualne 
możliwości ich wykorzystania, W tej sytuacji rośnie ilość zasobów i złóż 
wyłączonych z możliwości ich wykorzystania. W kruszywach naturalnych 
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czy kamieniach drogowych i budowlanych tzw. zasoby warunkowe wyno- 
szą już obecnie odpowiednio 60 i 20 proc. Problem ten ze względu na stałą 
tendencję wzrostową przybiera rozmiary niepokojące. Stopień wykorzy- 
stania zasobów jest równie zróżnicowany, jak zróżnicowane są utwory 
skalne obejmowane wspólnym terminem „surowce skalne” — wahając 
się od 10—85 proc. Jest jednak rzeczą charakterystyczną, że pozostające 
w procesie przeróbki i sortowania odpady są najczęściej wykorzystywane, 
choćby do celów rekultywacji wyrobisk poeksploatacyjnych. 

Szczególnie wysokie straty zasobów geologicznych notuje się natomiast 
w eksploatowanych spod wody złożach kruszyw naturalnych. Na skutek 
braku sprzętu głęboko czerpalnego, w przypadku złóż o znacznej grubości, 
zalegających poniżej poziomu wód gruntowych lub w głębokich zbiorni- 
kach wodnych, zostawiane są duże ilości (do 80 proc. zasobów), a eksploata- 
cja przenoszona jest z konieczności na nowe tereny i obejmuje wyłącznie 
cienką warstwę przypowierzchniową. Jednak w większości przypadków, 
tam gdzie eksploatacja złóż surowców skalnych poddana jest należytej 
kontroli i wyposażenie techniczne zakładu jest w miarę nowoczesne, wy- 
korzystanie zasobów nie budzi specjalnych zastrzeżeń. 

Istnieje, w owrębie surowców skalnych, grupa surowców szklarsko-ce- 
ramicznych: sorbentów, filtratów i wypełniaczy, które choć zużywane w 
stosunkowo niewielkich ilościach, ze względu na szczególnie wysokie wy- 
magania jakościowe wynikające z technologii produkcji i mnogości zasto- 
sowań, stanowią od lat poważny problem. Rzecz polega na tym, że choć po- 
siadamy w Polsce złoża tych kopalin, to bezpośrednie ich użycie ze wzglę- 
du na niskie parametry jakościowe jest niemożliwe. Dla pozyskania z nich 
właściwych surowców kopalina winna być poddana skomplikowanym nie- 
raz zabiegom wzbogacającym i uszlachetniającym, w wyniku których 
powstałby produkt o dużej czystości, doskonałej jednorodności i stabilnym 
składzie mineralnym lub chemicznym odpowiadającym standardom surow- 
ców znajdujących się na międzynarodowym rynku surowcowym. 

Dla wielu tych surowców opracowane zostały krajowe technologie, 
lecz tylko nieliczne z nich doczekały się, mimo upływu wielu lat, wdro- 
żenia. Brak skutecznych mechanizmów ekonomicznych premiujących sto- 
sowanie surowców tańszych oraz ciągle jeszcze istniejąca możliwość zao- 
patrzenia się w surowce z importu — jak i oczywista wygoda wynikająca 
ze stosowania produktów o wysokiej jakości — stanowią dla przedsię- 
biorstw wielką pokusę, w porównaniu z ryzykiem uruchamiania produkcji 
surowców krajowych. 

Jest rzeczą oczywistą, że w każdym państwie o rozwiniętym przemyśle 
musi istnieć pewien import surowców o szczególnych cechach, lecz w oma- 
wianym przypadku jego wielkość mogłaby ulec pewnemu ograniczeniu. 


3% 


Założenia wstępne do planu na lata 1986—1990 przewidują, że z uwagi 
na ogólne uwarunkowania natury ekonomicznej i politycznej przyrost pro- 
dukcji przemysłowej i dochodu narodowego w dwóch trzecich powinien 
być uzyskany w drodze racjonalizacji zużycia paliw, energii i surowców, 
a tylko w jednej trzeciej ze zwiększonej podaży surowców i paliw. Nie 
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trzeba dodawać, że są to zadania bardzo trudne do realizacji, wymagające 
szczególnej mobilizacji myśli technicznej. W świetle powyższych stwier> 
dzeń ochrona złóż i racjonalne wykorzystywanie zasobów nabierają nad- 
zwyczajnego wymiaru wykraczającego poza sferę postulatów i stają się 
ekonomicznym imperatywem współdecydującym o jakości życia całego 
społeczeństwa. 

Waga problemu surowcowego stwarza pilną konieczność zastąpienia nie- 
skoordynowanych i koniunkturalnych działań — spójną i jednolitą, opartą 
na naukowych zasadach i trwałych podstawach polityką. Polityka ta, 
uwzględniając istniejące realia i uwarunkowania, powinna obejmować: 
planowanie kierunków badań i racjonalnego sterowania nakładami na ba- 
dania, ustalanie priorytetów lokalizacyjnych dla inwestycji górniczych w 
ramach planowania przestrzennego, optymalizację kierunków przetwórst- 
wa, wysuwanie ekonomicznie uzasadnionych koncepcji rozwoju struktur 
organizacyjnych przemysłu wydobywczego, wypracowanie systemów pre- 
ferujących oszczędne technologie produkcji, torowanie drogi do wykorzy= 
stania surowców krajowych, a także śledzenie celowości i trafności zaku- 
pów importowych. W sferze informacyjno-propagandowej zadaniem tej 
polityki winno być uświadomienie społeczeństwu istnienia zależności mię- 
dzy oszczędnością energii i surowców a możliwościami przezwyciężenia 
impasu gospodarczego. 

Warunkiem wstępnym dla podjęcia działalności w tej sferze jest stwo- 
rzenie odpowiednich podstaw prawnych regulujących problemy ochrony 
złóż i racjonalnego ich wykorzystywania pokrywając obszar nie objęty 
dotąd działaniem prawa górniczego. Prawo to w sposób szczegółowy i ry- 
gorystyczny traktuje zagadnienia wykorzystania zasobów, lecz ogranicza 
się głównie do stosunkowo wąskiego zakresu złóż kopalin, których wydo- 
bywanie temu prawu podlega, oraz do tych części złóż, które zaangażowane 
są w eksploatację. Złoża nie podlegające przepisom prawa górniczego 
eksploatowane są pod nadzorem odpowiednich komórek specjalistycznych 
urzędów wojewódzkich. Dla właściwej oceny skali podejmowanych zadań 
podajmy, że z ogólnej ilości 1500 eksploatowanych złóż nadzorem władz 
górniczych objętych jest ok. 360 kopalń wydobywających takie kopaliny, 
jak węgiel kamienny i brunatny, ropa naftowa i gaz ziemny, rudy metali, 
sole, siarka i różne surowce skalne. Ponad 1400 złóż i 1650 tzw. punktów 
eksploatacyjnych wydobywających w większości surowce skalne podlega 
nadzorowi wojewódzkich organów geologicznych. 

Uregulowanie z inicjatywy Centralnego Urzędu Geologii sytuacji praw 
nej w sposób obejmujący cały cykl postępowania wobec złoża, począwszy 
od stadium wstępnego rozpoznania poprzez poszczególne fazy zagospoda- 
rowania i eksploatacji, aż po kończące wydobycie zabiegi rekultywacyjne, 
przywracające w miarę możliwości prawidłowe warunki środowiskowe, 
zdyscyplinowało w pewnym stopniu tryb postępowania w sprawach och- 
rony złóż i wykorzystania zasobów. 

Przepisy te wprowadziły na trwałe zagadnienie racjonalnej gospodarki 
do praktyki górniczej zwracając jednocześnie uwagę społeczną na ten waż- 
ki problem gospodarczy. W myśl ustalonych przepisami zasad zapoczątko= 
wano porządkowanie gospodarki zasobami znacznej ilości kopalń i punktów 
eksploatacji kopalin tzw. niegórniczych, stanowiących ponad 70 proc. wszye 
stkich eksploatowanych w kraju złóż. 
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Dla 688 złóż opracowano, zgodnie z nowymi zasadami, projekty zagospo- 
darowania umożliwiające prowadzenie eksploatacji według reguł racjo- 
nalnej gospodarki zasobami i optymalnego wykorzystywania wydobytego 
urobku. Nasilono również działalność kontrolną ze strony wojewódzkich 
organów ds. geologii oraz Centralnego Urzędu Geologii we współpracy z or- 
ganami kontrolnymi Wyższego Urzędu Górniczego. Podjęte działania przy- 
noszą niewątpliwe, choć trudne do ujęcia liczbowego, efekty materialne, 
przyczyniając się jednocześnie do wprowadzenia ścisłych reguł, do zwięk- 
szenia dyscypliny i ładu we wszystkich gałęziach przemysłu wydobywcze- 
go. 

Analizując efektywność działania prawa i przyjętych na przestrzeni 
ostatniego dziesięciolecia rozwiązań organizacyjnych w dziedzinie gospo- 
darki zasobami, nie można pominąć skutków działania reformy gospodar- 
czej. Dokonane w ostatnich kilku latach zmiany w systemie zarządzania 
gospodarką narodową i częściowa ekonomizacja sfery produkcji ograniczy- 
ły i zmieniły skuteczność oddziaływania rozwiązań przyjętych w obowią- 
zujących dotąd przepisach — opracowanych przecież w okresie odmiennej 
struktury zarządzania i powszechnie funkcjonującego systemu nakazowo- 
-rozdzielczego. Regulacją ustawową objęto wiele kluczowych dziedzin ży- 
cia takich, jak: planowanie gospodarcze, planowanie przestrzenne, ochro- 
nę środowiska, o samorządzie terytorialnym i szereg innych. Zawarte w 
tych aktach postanowienia dotyczą pośrednio ochrony złóż i gospodarki za- 
sobami, w konsekwencji więc przepisy te zaczynają oddziaływać również na 
dziedziny stanowiące dotychczas wyłączną domenę geologii. Kontynuacja 
podjętych przed dziesięciu laty zamierzeń i utrwalenie dokonanych osiąg- 
nięć wymagają nowelizacji całego pakietu aktów prawnych, wypływają- 
cych w szczególności z ustawy o prawie geologicznym i tzw. samoistnych 
uchwał dotyczących ochrony złoż i gospodarki zasobami. Prace nad tą pro- 
blematyką są już wysoce zaawansowane, a projekt ustawy nowelizującej 
prawo geologiczne zapowiada szereg istotnych postanowień prawnych i or- 
ganizacyjnych, które mogłyby przynieść dalszy postęp w dziedzinie lepsze- 
go wykorzystania krajowej bazy zasobowej. 

Dla osiągnięcia zamierzonego celu w nowelizowanej ustawie zawarte 
są propozycje o fundamentalnym znaczeniu dla szeroko rozumianej poli- 
tyki surowcowej. Dotyczą one między innymi poszerzenia kompetencji 
Centralnego Urzędu Geologii w sprawach: 

— koordynacji i realizacji polityki surowcowej państwa, 

— tworzenia stref ochrony kopalin dla obszarów perspektywicznych pod 
względem zasobowym, 

— rozstrzygania w sprawie ochrony złóż już udokumentowanych, lecz 
dotychczas nie zagospodarowanych, a także w sprawie wyłączania obszarów 
złożowych na cele niegórnicze, 

— decyzji w sprawie kierunków wykorzystania kopaliny ze złoża, 

— wyłączności udzielania zezwoleń na podjęcie eksploatacji i przydzie- 
lania złoża kopaliny właściwemu użytkownikowi, 

— prawa cofania zezwoleń na eksploatację w przypadku stwierdzenia 
niewłaściwego gospodarowania złożem i nieodpowiedniego wykorzystania 
wydobywanych kopalin, 

— inicjowania prac badawczych w zakresie technologii przetwarzania 
kopalin i substytucji surowcowej oraz organizacji eksploatacji systemów 
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informatycznych dotyczących powyższej problematyki wraz z prawem fi- 
nansowania tych prac z Funduszu Badań Geologicznych, 

— uzależnienia zatwierdzenia ustalonych zasobów przemysłowych złoża 
przez resortowych ministrów od uzyskania pozytywnej opinii prezesa 
Centralnego Urzędu Geologii, 

— organizacji systemów informatycznych w zakresie statystyki surow= 
cowej, gospodarki zasobami, technologii przetwórstwa i wykorzystania 
kopalin na prawach statystyki państwowej, a także prawo dostępu do in- 
formacji planistycznych dotyczących zamierzeń inwestycyjnych, poziomu 
wydobycia, wielkości zużycia oraz wielkości, kierunków i wartości importu 
i eksportu kopalin, 

— uprawnień do oceny i analizowania stanu gospodarki zasobami 
i ochrony złóż na różnych poziomach zarządzania i w różnych przekrojach 
branżowych i terytorialnych, 

. — w przypadku stwierdzenia naruszenia przepisów dotyczących racjo- 
nalnej gospodarki zasobami i ochrony złóż — prawo wymierzania kar pie- 
niężnych o zróżnicowanej dolegliwości w zakresie i w trybie określonym 
przepisami. 

Przewiduje się, że na poziomie wojewódzkim realizacja tych zadań po- 
wierzona byłaby właściwym wydziałom urzędów wojewódzkich, które przy 
obecnym stanie obsady kadrowej zdominowane są w swych pracach przez 
inną problematykę. Ponadto pozbawione są możliwości podejmowania 
efektywnych decyzji. Problem ten wymaga pilnego rozstrzygnięcia i kad- 
rowego wzmocnienia wyżej wymienionych komórek. 
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Podkreślić należy, że pewną ilość zagadnień zasygnalizowanych w arty= 
kule udało się, nie bez trudności, w pewnym przynajmniej stopniu rozwią* 
zać. Obok znacznych kłopotów, jakie napotyka CUG w swej pracy, za- 
notowano również pewne pozytywy, do których obok uzyskiwanych przy- 
rostów zasobów należałoby zaliczyć funkcjonowanie od 2 lat Funduszu 
Finansowania Prac Geologicznych, pozwalającego na operatywne finanso- 
wanie badań geologicznych w kraju, zgodnie z zasadami największych ko- 
rzyści merytorycznych i w najbardziej pożądanych kierunkach. W uzupeł- 
nieniu tej podstawowej dla Urzędu działalności rozwinięta i usprawniona 
została również jego funkcja informacyjna. Warunkiem koniecznym dla 
spełnienia tej funkcji jest posiadanie systemu sprawnej i wiarygodnej 
informacji o zasobach kopalin, przy czym termin „informacja o zaso- 
bach” obejmuje szeroki krąg tematyczny z dziedziny geologii, techno- 
logii górnictwa, ekonomii, gospodarki materiałowej, planowania i statysty= 
ki oraz szeregu innych nauk pokrewnych. 


System taki — pod nazwą „SUEZ” — funkcjonuje już w CUG od 10 lat 
i zawiera skomputeryzowane informacje, obejmujące wszystkie fazy 
działalności na złożu począwszy od zbadania perspektyw zasobowych, 
ustalenia zasobów, określenia ich jakości, warunków występowania 
i eksploatacji, poprzez fazę projektowania górniczego, eksploatację, stopień 
wykorzystania zasobów, aż po likwidację kopalni i rekultywację obszarów 
poeksploatacyjnych. Ponadto, w odniesieniu do kopalin będących przed 


Nowe Drogi — 6 65 


miotem obrotu w handlu międzynarodowym, zakres informacji jest posze- 
rzony o zasoby światowe i dane o imporcie i eksporcie. 

W celu poszerzenia informacji o zasobach kopalin, stanie ich zagospo- 
darowania i wykorzystania sięga się w CUG również do innych źródeł 
informacyjnych, takich jak: dane planistyczne dotyczące rozwoju wydoby- 
cia kopalin (Kom. Plan.), programy rozwoju branż (resorty górnicze), opra- 
cowania instytutów i placówek naukowych, literatura fachowa, czasopisma 
i inne. Niestety, dopływ wiarygodnych danych planistycznych wskutek de- 
stabilizacji planów i trwającej przebudowy struktur organizacyjnych w 
ostatnim czasie został poważnie zakłócony. Również dostępność literatury 
zagranicznej z zakresu tematyki surowcowej od paru lat została poważnie 
ograniczona. Oddziaływanie tych czynników ograniczających odbija się 
ujemnie na szybkości prac i celności formułowania wniosków. 

Nie bacząc na te trudności, zamierzamy rozszerzyć zakres informacji na 
domenę gospodarki materiałowej dotychczas nie objętej żadnym z istnie- 
jących systemów informatycznych. Służyć temu będzie organizowany 
obecnie system „TPSiM”, który będzie stanowił kontynuację systemu 
„SUEZ” poza stadium dokumentowania i wydobycia kopalin, w sferę 
technologii przetwórstwa i wykorzystania surowców pochodzenia mineral- 
nego. System ten ujawniać ma również możliwość ewentualnej substytucji 
surowców konwencjonalnych. Po wdrożeniu tego systemu, co ma nastąpić 
w początkach 1986 r., będzie możliwe otrzymanie za jego pośrednictwem 
odpowiedzi na pytanie, jaki surowiec, półprodukt, można otrzymać z okre- 
ślonej skały czy minerału i przy pomocy jakiej technologii. 

Praktyka wykazała, że poziom i zakres opracowywanych w CUG infor- 
macji na ogół spełnia wymagania odbiorców zainteresowanych wykorzy- 
staniem krajowej bazy zasobowej. 

Przedstawione wyżej zamierzenia nie wyczerpują wielu możliwości 
usprawnienia gospodarki zasobami w kraju we wszystkich jej złożonych 
aspektach. Zdawać musimy sobie jednak sprawę z faktu, że porządkowa- 
nie zasad i praktyczne wdrożenie racjonalnego wykorzystania zasobów ko- 
palin nie jest krótkotrwałą akcją, lecz procesem długofalowym, w dużym 
stopniu zależnym od działania różnych zmiennych czynników zewn - 
nych i wewnętrznych — trudnych nieraz do przewidzenia. Jest także rze- 
czą bezsporną, że żadne z zaproponowanych tu rozwiązań, zastosowar:e L= 
jedynczo, nie polepszy tej sfery gospodarki w sposób widoczny. Odczuwa!- 
ne efekty może przynieść jedynie zgodne i zdecydowane działanie na pła- 
s”czyźnie ekonomicznej, technicznej. organizacyjnej i społecznej. Są to 
przedsięwzięcia trudne, oznaczają poważny wzrost zadań zarówno dla re- 
sortu geologii, jak i zakładów eksploatujących złoża, a także organów woje- 
wódzkich ds. geologii i urzędów górniczych. Należy jednak przyjąć, że 
konsekwentna ich realizacja przyczyni się do wzrostu efektywności gospo- 
darowania tym niepowtarzalnym bogactwem narodowym, jakie stanowią 
zasoby kopalin. 


Z perspektywy półwiecza (1935 — 1985) 


Historyczne przesłanie VII Kongresu 
Międzynarodówki Komunistycznej 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 


Minęło pięćdziesiąt lat od VII Kongresu Międzynarodówki Komunistycz= 
nej (lipiec—sierpień 1935), uważanego słusznie za jedno z najdonioślej- 
szych wydarzeń w całej historii międzynarodowego ruchu robotniczego. 


Ofensywa faszyzmu w Europie 


VII Kongres MK wyciągnął wnioski zarówno z pozytywnych, jak i ne- 
gatywnych doświadczeń klasy robotniczej i jej partii w ciągu siedmiu lat, 
jakie minęły od VI Kongresu w 1928 r. Niestety doświadczenia negatyw 
ne przeważały. Był to okres ofensywy faszyzmu — najskrajniejszej, naj- 
bardziej brutalnej formy dyktatury kapitału oraz toczących się z mniej- 
szym lub większym powodzeniem walk obronnych prowadzonych przez 
międzynarodową klasę robotniczą i siły demokratyczne. 

Najpoważniejszą klęską ruchu robotniczego było dojście w 1933 r. do 
władzy w Niemczech Hitlera. Ustanowienie w tym kraju systemu dykta- 
tury faszystowskiej, delegalizacja i rozgromienie partii komunistycznej 
i socjaldemokratycznej, klasowych związków zawodowych oraz wtrącenie 
do więzień i obozów koncentracyjnych większości ich aktywistów, a także 
wielu demokratów i pacyfistów, stanowiło gorzką lekcję, do czego prowadzi 
brak jedności działania klasy robotniczej. Hitleryzm prawie nie napotkał 
masowego oporu, a przecież na obie partie robotnicze głosowało przed 
dojściem Hitlera do władzy po kilka milionów wyborców. 

Dodajmy w tym miejscu, że i później gdy hitlerowska Trzecia Rzesza 
rozpętała LI wojnę światową i nawet w obliczu nieuchronnej klęski w tej 
wojnie nie powstał w Niemczech masowy ruch oporu. Faszyzm hitlerow= 
ski upadł w maju 1945 r. pod ciosami zadanymi armii niemieckiej przez 
siły zbrojne Związku Radzieckiego i jego sojuszników. Nie umniejsza to 
bohaterskiej postawy antyfaszystów niemieckich więzionych w obozach 
koncentracyjnych i działających w podziemiu. 

Poważnym ciosem była porażka klasy robotniczej Austrii w starciu 
z rodzimą wersją faszyzmu reprezentowaną przez partię chrześcijańsko- 
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-społeczną. Po delegalizacji w 1933 r. Komunistycznej Partii Austrii przy- 
szła kolej na rozgromienie socjaldemokracji. Powstanie zorganizowane 
przez socjaldemokratyczną organizację bojową „Schutzbund” i komunistów 
przeciwko rządowi Dolfussa w lutym 1934 r. głównie w Wiedniu i Linzu, 
mimo bohaterstwa robotników, zakończyło się klęską. Rozwiązano ,Schutz- 
bund”, partię socjaldemokratyczną i klasowe związki zawodowe. W ma- 
ju 1934 r. rząd narzucił nową konstytucję typu faszystowskiego. Podjęta 
przez austriackich hitlerowców w lipcu 1934 r. próba puczu, w czasie 
której zamordowano kanclerza Dolfussa, nie powiodła się. Rodzimy fa- 
szyzm austriacki utrzymał jednak rządy dyktatorskie, stosował represje 
wobec klasy robotniczej aż do zagarnięcia Austrii przez Niemcy hitlerow- 
skie w marcu 1938 r. 

Także w szeregu innych krajów europejskich w okresie poprzedzają- 
cym VII Kongres Międzynarodówki Komunistycznej doszły do władzy an- 
tydemoekratyczne dyktatury o mniej lub bardziej faszystowskim charak- 
terze. W Portugalii generał Carmona, który objął władzę po wojsko- 
wym zamachu stanu w 1926 r. i od 1928 r. do 1951 r. pełnił funkcję pre- 
zydenta, w 1932 r. powierzył stanowisko szefa rządu skrajnie prawicowe- 
mu chrześcijańskiemu demokracie A. Salazarowi, przyznając mu dyktator- 
skie pełnomocnictwa. Reakcyjna konstytucja z 19 marca 1933 r. wpro- 
wadziła ustrój faszystowsko-korporacyjny. Zdelegalizowano wszystkie 
partie polityczne poza rządzącą Unią Narodową. Komunistyczna Partia 
Portugalii została zdelegalizowana już w 1926 r. Zakazano strajków, roz- 
wiązano związki zawodowe, wprowadzając syndykaty branżowe, zrzesza- 
jące pracodawców i pracowników. Zaostrzono ucisk w koloniach portugal- 
skich. Oczywiście system taki mógł herzymać się jedynie przy pomocy 
skrajnego terroru policyjnego. 

W Jugosławii od stycznia 1929 r. król Aleksander I ustanowił dyktatu- 
rę wojskową. W 1931 r. konstytucja ograniczyła rolę parlamentu. Strajki 
i wystąpienia chłopskie w latach 1932—1934 były tłumione. Po śmierci 
króla Aleksandra, zamordowanego w 1934 r. w Marsylii wraz z francus- 
kim ministrem spraw zagranicznych Barthou przez chorwackich faszy- 
stów — ustaszy, objął władzę regent Paweł, sprawując rządy przy 
pomocy prawicowych polityków, m.in. z udziałem przywódcy ustaszy — 
V. Maćka. Rządy te prowadziły politykę zbliżenia z państwami osi. 

W Bułgarii od 1923 r. po stłumieniu powstania zorganizowanego przez 
komunistów i partię chłopską Stambolińskiego władzę sprawowały skraj- 
nie prawicowe ugrupowania. Partia komunistyczna była nielegalna. 

W Grecji w 1935 r. władzę dyktatorską objął gen. Kondilis. Nastąpiła 
restauracja monarchii, rozwiązano parlament, dyktatorską władzę przejął 
premier Metaksas. 

W Albanii panowała dyktatura Ahmeda Zogu, występującego od 1925 r. 
w roli prezydenta, a od 1929 r. w roli króla. 

Na Węgrzech dyktatorską władzę od 1919 r. po stłumieniu rewolucji 
proletariackiej sprawował admirał Horthy, formalnie jako regent monar- 
chii węgierskiej. W latach 1932—1936 za rządów premiera Gómbósa wzmo- 
gły się dążenia do wprowadzenia totalnego ustroju korporacyjno-faszy- 
stowskiego. Jednocześnie rozwinęły działalność paramilitarne ugrupowa- 
nia faszystowskie. 
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Spośród państw naddunajskich rządy demokratyczno-burżuazyjne utrzy- 
mały się w okresie 1934—1937 jedynie w Rumunii za kadencji przywód- 
cy liberałów premiera Tatarescu i ministra spraw zagranicznych Titulescu. 

Również w krajach bałtyckich wzmogły się skrajne tendencje reakcyj- 
ne. Na Litwie partia komunistyczna była nielegalna od 1919 r. Rządom 
parlamentarnym położył koniec w grudniu 1926 r. wojskowy przewrót 
pod' przewodem gen. P. Plechaviciusa, który doprowadził do władzy 
przywódców nie mającej za sobą większości partii „tautininków” (na- 
rodowców) — z A. Smetoną, jako prezydentem, i A. Voldemarasem, jako 
premierem. W maju 1928 r. nowa konstytucja wzmocniła władzę pre- 
zydenta kosztem sejmu, który nie zbierał się aż do 1936 r. Prezydent rzą- 
dził przy pomocy dekretów. W 1929 r. pełnię władzy dyktatorskiej prze- 
jął Smetona i odsuwając Voldemarasa mianował premierem swojego szwa- 
gra J. Tubelisa. W lutym 1936 r. zakazano działalności pięciu partiom opo- 
zycyjnym: chrześcijańsko-demokratycznej, ludowej, socjaldemokratycznej, 
partii „jedności gospodarzy” oraz litewskiego związku młodzieży. Partia 
Smetony zajęła pozycję monopolityczną. Prasa opozycyjna została zdławio- 
na przy pomocy ustawy prasowej. Związki zawodowe zostały zunifiko- 
wane w „Związku robotników chrześcijańskich”. Nowa ordynacja wy- 
borcza wprowadziła zasadę wyborów pośrednich do sejmu: kandydatów 
na posłów wystawiały kontrolowane przez rząd samorządy lokalne. 

Na Łotwie w 1934 r. przewrót Ulmanisa doprowadził do ustanowienia 
dyktatury, która przetrwała do 1940 r. Podobnie w Estonii w 1934 r. kres 
rządom parlamentarnym położył zamach stanu prawicowej grupy K: Pat- 
sa i J. Laidonera. 

Tak oto w latach 1934—1935 prawie cała południowa i środkowa Eu- 
ropa aż po granicę Związku Radzieckiego znajdowała się pod rządami fa- 
szystowskich lub faszyzujących dyktatur. Likwidowano resztki swobód 
demokratycznych. Niebezpieczeństwo faszyzmu wzmogło się powa Z w 
krajach Europy Zachodniej. 

Odbiciem tendencji antydemokratycznych były zmiany statusu praw- 
nego partii wchodzących w skład Międzynarodówki Komunistycznej. W 
okresie VI Kongresu w 1928 r. w skład Międzynarodówki wchodziły 62 
partie komunistyczne z krajów kapitalistycznych, w tym 85 legalnych 
i 27 nielegalnych. W okresie VII Kongresu liczba partii komunistycznych 
wchodzących w skład Międzynarodówki Komunistycznej wynosiła 67, z 
czego 22 legalne lub półlegalne, a 45 nielegalnych. W samej Europie le- 
galnie i półlegalnie działało 11 partii, a nielegalnie w warunkach terroru 
i prześladowań — 15. 

Również w Polsce wzmogły się tendencje do uwstecznienia ustroju i ży- 
cia politycznego. Po rozprawie z opozycją zgrupowaną w tzw. Centrole- 
wie, uwięzieniu jego przywódców w twierdzy brzeskiej i wytoczeniu 
im procesu, obóz sanacyjny przy pomocy nacisków, zastraszania i fał- 
szerstw wyborczych wygrał w 1930 r. wybory do Sejmu. Nie był jednak 
w stanie utworzyć masowej partii faszystowskiej według wzorów włosko- 
„niemieckich. „Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem” nie mógł speł- 
nić tej roli. Po wyborach do Sejmu we wrześniu 1935 r., które ujawniły 
słabość sanacji, został rozwiązany. Przed tym jednak udało się sanacji 
przeprowadzić w Sejmie antydemokratyczną konstytucję tzw. kwietniową 
(od daty podpisania jej przez prezydenta 23 kwietnia 1935 r.). Poprzednio, 
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w czerwcu 1934 r., wykorzystując jako pretekst zamordowanie przez na- 
cjonalistów ukraińskich ministra spraw wewnętrznych, płk. Bronisława 
Pierackiego, rząd premiera Leona Kozłowskiego utworzył zorganizowany 
na wzór hitlerowski obóz koncentracyjny w Berezie Kartuskiej, który 
przetrwał aż do końca kampanii wrześniowej. 

Na radykalizację mas w okresie kryzysu rządy sanacyjne odpowiedziały 
terrorem, rozpędzając demonstracje robotników i bezrobotnych przy po- 
mocy salw policyjnych, tłumiąc siłą ruchy strajkowe. Na Ukrainie doszło 
do krwawych pacyfikacji, na Białorusi po rozwiązaniu masowej organiza- 
cji kulturalno-oświatowej Hromada wzmógł się ucisk narodowy. Rząd 
sanacyjny czynił też starania o połączenie związków zawodowych w jed- 
nej centrali poddanej ścisłej kontroli rządowej. Ze względu na postawę 
klasy robotniczej do tego jednak nie doszło. 

Cechą charakterystyczną sytuacji w Polsce było to, że rządzący obóz 
sanacyjny nie był jedynym pretendentem do dyktatury. Konkurencyjnym 
oretendentem był tzw. obóz narodowy. W 1934 r. ze Stronnictwa Naro- 
dowego wyłonił się jawnie faszyzujący ONR (Obóz Narodowo-Radykalny). 
Po rozwiązaniu tej organizacji przez reżim sanacyjny, jej działalność kon- 
tynuowały dwa odłamy: ONR ABC i ONR Falanga. Ich wojujący anty- 
semityzm znajdował wyraz w rozruchach na uniwersvtetach i pogromach 
w miasteczkach (m. in. w Przytyku i Myślenicach). Wiele przyczyn spo- 
wodowało, że rządząca sanacja nie potrafiła stworzyć masowej partii, 
a obóz narodowo-radykalny, dysponujący dość licznymi organizacjami, 
nie zdołał zdobyć władzy. Prowadzone przez grupę Rydza-Śmigłego i płk. 
AGu:.ia Koca próby porozumienia się z ONR, a w szczególności z „Falangą” 
i utworzenia wspólnymi sitami systemu totalitarnego, z różnych powodów 
spaliiy na panewce. Tym specyficznym cechom i manowcom polskiego 
faszvzmu poświęciłer: cykl artykułów opublikowanych w 1938 r. pod pseu- 
donimem Stefan Wodnicz w lwowskim postepowym czasoniśmie ..Svena- 
ły”: Z problematyki faszyzmu, Ksenofobia czy wstydliwość dziewicza 
i Problem wodza. 

W innvm kierunku potoczyły się wydarzenia we Francji, której rów- 
nież zagroziło niebezpieczeństwo przewrotu faszystowskiego. V.zmogły 
dzia!alność skrajnie reakcyjne, faszvzuijące ugrupowania, jak „Action 
Francaise”, „Croix de Feu” i inne. Ale dzięki natychmiastowej masowej 
kontrakcji klasy robotniczej nie powiodła się próba faszystowskiego pu- 
czu w Paryżu 6 lutego 1934 r. Pod wpływem tego doświadczenia partie 
komunistyczna i socjalistyczna zawarły układ o współdziałaniu. Następ- 
nie w 1935 r. komuniści, socjaliści i radykałowie utworzyli front ludowy, 
który odniósł zwycięstwo w wyborach na wiosnę 1936 r. Umożliwiło to 
utworzenie złożonego z socjalistów i radykałów, popieranego przez komu- 
nistów rządu frontu ludowego z premierem Leonem Blumem na czele. 

Należy podkreślić prekursorską rolę Francuskiej Partii Komunistycz- 
nej i jej przywódcy Maurice Thoreza w opracowaniu nowej koncepcji. 
Komitet Centralny FPK już w 1933 r. wysunął hasło sojuszu warstw śred- 
nich z klasą robotniczą. W czerwcu 1934 r. ogólnokrajowa konferencja par- 
tii sprecyzowała jego zasady. 9 października 1934 r. delegaci komunistycz- 
ni w komitecie koordynacyjnym jednolitego frontu zaproponowali partii 
socjalistycznej rozszerzenie paktu i objęcie nim nowych grup. Nazajutrz 
Maurice Thorez publicznie zaproponował utworzenie szerokiego ,zjedno- 
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czenia ludowego”, opartego na przymierzu klasy robotniczej i klas śred- 
nich. W końcu października w przededniu kongresu partii radykalnej po- 
nowił ofertę zorganizowania „Frontu Ludowego do walki o wolność, pracę 
i pokój”. 

W Hiszpanii po obaleniu w kwietniu 1931 r. monarchii i ogłoszeniu re- 
pusiki, po okresie rządów republikańskich z M. Azaną na czele, które 
przeprowadziły wiele postępowych reform, nastąpił powrót do rządów 
prawicy i aktywizacja ruchów faszystowskich — „Falangi” pod wodzą sy- 
na b. dyktatora z czasów monarchii Antonio Primo de Rivera i „CEDA” 
(Hiszpańska Konfederacja Praw Autonomicznych) pod wodzą Gil Roble- 
sa. Poprzez zmienne koleje walk strajkowych i demonstracji, represje 
reakcji, zakończone porażką powstanie w Asturii, ruchy separatystyczne 
w Katalonii doszło do współpracy komunistów, socjalistów, republika- 
nów, syndykalistów i anarchistów. Owocem było zwycięstwo w wyborach 
w lutym 19836 r. i utworzenie rządu frontu ludowego. 


Groźba wejny 


U podstaw idei frontu ludowego obok konieczności przeciwdziałania 
ofensywie faszyzmu w wewnętrznej polityce państw legł obowiązek prze- 
ciwdziałania niebezpieczeństwu wojny. W Europie i Azji ukształtowały się 
3 ośrodki agresji imperialistycznej, zmierzające do ponownego podziału 
świata w drodze podstępu, groźby użycia siły i wojny. Ośrodki te to hi- 
tlerowskie Niemcy, faszystowskie Włochy i militarystyczna Japonia. 

Najwcześniej rozpoczęła agresywną wojnę Japonia, okupując w 1931 r. 
północno-wschodnie Chiny (Mandżurię) i tworząc tam w 1932 r. zależne 
od siebie państwo Mandżukuo z byłym ostatnim cesarzem Chin Pu J na 
czele. W 1933 r. po poiępieniu przez Ligę Narodów okupacji Mandżurii 
Japonia wystąpiła z tej organizacji. Militaryści japońscy inspirowani przez 
koncerny przemysłowe, głównie przemysłu ciężkiego i zbrojeniowego, 
przygotowywali się do dalszego podboju Chin i innych krajów Azji, mas-. 
kując te dążenia antykolonialną frazeologią. 

Niemcy hitlerowskie rozpoczęły przygotowania do agresywnej poli- 
tyki zewnętrznej przez jednostronne odrzucenie międzynarodowych zobo- 
wiązań krępujących ich swobodę zbrojeń. W 1933 r. wystąpiły z Komisji 
Rozbrojeniowej i z Ligi Narodów. W marcu 1935 r. jednostronnie odrzu- 
ciły klauzule Traktatu Wersalskiego, nakładające ograniczenia na rozbu- 
dowę ich armii, wprowadziły powszechny obowiązek służby wojskowej 
i przystąpiły do realizacji programu intensywnych zbrojeń. Burżuazyjne 
rządy wielkich mocarstw zachodnioeuropejskich nie reagowały czynnie 
na te naruszenia zobowiązań. Prowadziły politykę ustępstw wobec Hitle- 
ra, mając nadzieję na skierowanie przyszłej ekspansji hitlerowskich Nie- 
miec na wschód. Realizując tę politykę ustępstw Wielka Brytania zawa- 
rła w czerwcu 1935 r. układ morski z Niemcami, który pozwolił im na 
przystąpienie do odbudowy marynarki wojennej. Jednostronne naruszenie 
ostatniego ograniczenia w dziedzinie zbrojeń nałożonego przez traktaty 
międzynarodowe na Niemcy, a mianowicie remilitaryzacja Nadrenii, na- 
stąpiło w dziewięć miesięcy później — w marcu 1936 r. 

Włochy upatrzyły za cel agresywnej ekspansji jedyne niepodległe wów- 
czas państwo Afryki — Etiopię, powracając w ten sposób do zakończonych 


71 


sromotną klęską usiłowań podboju tego kraju z 1896 r. Porozumienie po- 
między Mussolinim a Lavalem w styczniu 1935 r. zmierzało do neutrali- 
zacji Francji wobec agresji w Etiopii. Pełnego poparcia Mussoliniemu u- 
dzieliły Niemcy hitlerowskie. 

Chociaż najazdy Japonii i Włoch skierowane były na kraje odległe od 
Europy, a III Rzesza nie ujawniała kierunków przyszłej agresji, maskując 
swe zamierzenia posunięciami dyplomatycznymi (przykładem była pod- 
pisana z Polską w styczniu 1934 r. deklaracja o niestosowaniu przemo- 
cy) — stawało się coraz widoczniejsze, że ostrze swej ekspansji państwa osi 
— „Paktu Antykominternowskiego” — skierują przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu, że ich celem będzie zniszczenie jedynego państwa socjali- 
stycznego na świecie. Wiele wskazywało, że spotkałoby się to z przyzwo- 
leniem i poparciem ze strony mocarstw zachodnich. Było też jasne, że sta- 
nowiące geograficzną przeszkodę na drodze do wojny przeciwko Związ- 
kowi Radzieckiemu — Polska i Czechosłowacja — zostaną zmuszone do 
podporządkowania się Niemcom lub staną się pierwszymi ofiarami agresji. 


Zwrot w strategii i taktyce międzynarodowego ruchu robotniczego 


W obliczu ofensywy faszyzmu i rozwijającego się niebezpieczeństwa 
wybuchu nowej wojny światowej te dwa cele — walki z faszyzmem i wal- 
ki o pokój — określały treść VII Kongresu Międzynarodówki Komuni- 
stycznej. Im też były poświęcone dwa główne referaty kongresowe: refe- 
rat Georgi Dymitrowa w sprawie taktyki walki z faszyzmem i Palmiro 
Togliattiego (Ercolego) o zadaniach Międzynarodówki Komunistycznej w 
związku z przygotowywaniem nowej wojny światowej. Na obradach i wv- 
nikach VII Kongresu wywarła piętno osobowość tvch dwóch wybitnych 
działaczy międzynarodowego ruchu robotniczego. 

W szczególności Georgi Dvymitrow, który oskarżony w słynnym proce- 
sie lipskim toczącym się od 21 września do 23 grudnia 1933 r. pod pro- 
wokacyjnym zarzutem podpalenia Reichstagu, swoją odważną. prvncy- 
pialną i jednocześnie błyskotliwą obroną na oczach całego świata zdema- 
skował bezpodstawność i prowokacyjny charakter oskarżenia, generalnie 
rozprawił się ze zbrodniczą ideologią faszyzmu. Postawa Dymitrowa na 
procesie lipskim była śledzona z zapartym tchem, zjednywała dla sprawy 
walki z faszyzmem ludzi dalekich od komunizmu. Jego moralne zwycię- 
stwo nad hitlerowskimi oskarżycielami predestynowało go niejako do roli 
przywódcy międzynarodowego ruchu robotniczego na nowym etapie. Do- 
cenili to działacze Międzynarodówki Komunistycznej i Stalin. Po zwol- 
nieniu przez sąd niemiecki i przybyciu w 1934 r. do Związku Radzieckie- 
go, Dymitrow objął funkcję sekretarza generalnego Komitetu Wykonaw- 
czego Międzynarodówki Komunistycznej. Na tym stanowisku wniósł ogro- 
mny wkład w opracowanie i realizację kierunków działania Międzynaro- 
dówki Komunistycznej w latach poprzedzających drugą wojnę światową 
i w pierwszym okresie jej trwania aż do rozwiązania MK 15 maja 1943r. 

W swoim referacie Dymitrow omówił szczegółowo klasowy charakter 
faszyzmu oraz przyczyny i konsekwencje zwycięstwa ofensywy: faszystow- 
skiej w Niemczech i Austrii, a także problematykę jednolitego frontu kla- 
sy robotniczej oraz zadanie utworzenia frontu ludowego przeciwko fa- 
szyzmowi. 
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„Niezwykle ważnym zadaniem w dziele mobilizacji mas pracujących 
do walki przeciw jaszyzmowi — mówił Dymitrow — jest utworzenie 
szerokiego, antyfaszystowskiego frontu ludowego na bazie jednolitego fron- 
tu proletariatu. Powodzenie całej walki proletariatu łączy się ściśle z za- 
warciem bojowego sojuszu proletariatu z pracującym chłopstwem i pod- 
stawową masą drobnomieszczaństwa, stanowiącymi większość ludności na- 
wet w krajach przemysłowo rozwiniętych”. 

„Faszyzm, pragnąc zdobyć te masy dla siebie, usiłuje w swojej agi- 
tacji przeciwstawić masy pracujące miast i wsi rewolucyjnemu proleta- 
riatowi, usiłuje zastraszyć drobnomieszczanina widmem «czerwonego nie- 
bezpieczeństwa». Musimy odwrócić ostrze i pokazać pracującym chłopom, 
rzemieślnikom i inteligencji pracującej, skąd im grozi prawdziwe nie- 
bezpieczeństwo, pokazać konkretnie, kto narzuca na chłopa brzemię po- 
datków i świadczeń, kto wyciska z niego lichwiarskie procenty, kto po- 
siadając najlepszą ziemię i wszelkie bogactwa wypędza chłopa t jego ro- 
dzinę z działki, skazując go na bezrobocie i nędzę. Wyjaśniajmy konkret- 
nie: wyjaśniajmy cierpliwie i wytrwale, kto rujnuje rzemieślników t cha- 
łupników podatkami, świadczeniami, wysokimi czynszami i konkurencją, 
której nie potrafią wytrzymać; kto wyrzuca na bruk i pozbawia pracy 
szerokie masy inteligencji pracującej”. 

„Ale to nie wystarcza. Sprawą zasadniczą, najbardziej decydującą dla 
utworzenia antyfaszystowskiego frontu ludowego jest zdecydowane wy- 
stąpienie rewolucyjnego proletariatu w obronie żądań tych warstw, a 
zwłaszcza pracującego chłopstwa. Te żądania odpowiadające najżywotniej- 
szym interesom proletariatu należy wiązać w toku walki z żądaniami 
klasy robotniczej”. 

„Przy tworzeniu antyfjaszystowskiego frontu ludowego wielltie znacze- 
nie posiada właściwe podejście do tych organizacji t partii, w skład któ- 
rych wchodzi znaczna ilość pracującego chłopstwa i podstawowe masy 
drobnomieszczaństwa”. I dalej: 


„.-raz na zawsze skończyć trzeba z często spotykanym w naszej prak- 
tyce tgnorowaniem it lekceważącym stosunkiem do różnych organizacji 
t partii chłopów, rzemieślników i mas drobnomieszczańskich (1). 

Na podstawie referatu Dymitrowa VII Kongres Międzynarodówki Ko- 
munistycznej wytyczył taktykę walki z faszyzmem, po nowemu stawia- 
jąc ideę jednolitego frontu klasy robotniczej oraz wysuwając nową koncep- 
cję tworzenia antyfaszystowskiego frontu ludowego. W jego ramach par- 
tie komunistyczne i socjalistyczne miały współpracować w walce z f[a- 
szyzmem ze wszystkimi siłami postępowymi, a w szczególności z rucha- 
mi chłopskimi, z postępowymi, antyfaszystowskimi ugrupowaniami drob- 
nomieszczaństwa i inteligencji. Nawiasem mówiąc, wvdaje się, że przy- 
wódcy Międzynarodówki Komunistycznej zbyt skromnie określili uchwały 
VII Kongresu jako jedynie zmianę taktyki czy — jak to w jednym ze 
swych artykułów sformułował Julian Leński (Leszczyński) — jako „nową 
orientację taktyczną”. Wydaje się, że koncepcja antyfaszystowskiego i an- 


(1) Georgi Dymitrow: Ofensywa faszyzmu i zadania Międzynarodówki Komuni- 
stycznej w walce o jedność klasy robotniczej przeciw faszyzmowi. Referat na VII 
Światowym Kongresie Międzynarodówki Komunistycznej 2 sierpnia 1935 r. (Georgi 
Dymitrow: Pisma Wybrane, KiW, Warszawa 1954), str. 80—82, 
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tywojennego frontu ludowego miała w dużym stopniu charakter nowej 
strategii partii komunistycznych. 

Argumentem na jej rzecz były w szczególności doświadczenia Francji. 
Mimo początkowego sprzeciwu partii radykalnej oraz, po części, socjali- 
stycznej wobec koncepcji Frontu Ludowego, radykalizacja nastrojów 
i elastycznie prowadzona walka komunistów o popularyzację tej idei przy- 
wiodły do jej zwycięstwa. W czerwcu 1935 r. kongres SFO w Miluzie 
wypowiedział się na rzecz Frontu Ludowego. 20 czerwca przedstawiciele 
partii demokratycznych zebrali się, aby rozważyć sprawę zorganizowania 
wielkich manifestacji republikańskich z okazji święta narodowego 14 lip- 
ca. Komitet Wykonawczy partii radykalnej uchwalił, że przyłącza się do 
zamierzeń partii komunistycznej i socjalistycznej uczynienia tego święta 
dniem antyfaszystowskiej walki. W swoim referacie na VII Kongresie 
Międzynarodówki Komunistycznej Dymitrow wysoko ocenił tę prekursor- 
ską rolę Francuskiej Partii Komunistycznej. 

Dalszy rozwój wydarzeń, przede wszystkim wzmożenie walki mas prze- 
ciwko reakcji, potężne demonstracje antyfaszystowskie 14 lipca 1935 
i 16 lutego 1936 r. — doprowadziły do zwycięstwa Frontu Ludowego w 
wyborach do parlamentu 26 kwietnia i 3 maja 1936 r. i utworzenia rzą- 
du Frontu Ludowego pod przewodnictwem przywódcy socjalistów — Blu- 
ma. Rząd ten zaczął realizować program Frontu Ludowego. 

Drugim krajem, w którym koncepcja Frontu Ludowego odniosła w tym 
czasie sukces, była Hiszpania. Tu Front Ludowy złożony z komunistów, 
socjalistów, republikanów, syndykalistów, anarchistów, autonomistów ka- 
talońskich i katolików baskijskich zwyciężył w wyborach 16 lutego 1936 r. 
Utworzony został rząd Frontu Ludowego z F. Largo Caballero, a następ- 
nie J. Negrinem na czele. Zrealizowano wiele postępowych reform, m.in. 
reformę rolną. Prawica hiszpańska w odpowiedzi na utworzenie i dzia- 
łalność rządu Frontu Ludowego zorganizowała rebelię na Wyspach Ka- 
naryjskich i w Maroku, na czele której stanął gen. F. Franco. Wojska 
Franco wylądowały w metropolii, przyłączyły się do nich niektóre garni- 
zony i w ten sposób rozpętano wojnę domową, która trwała trzy lata. 

Przykład Francji i Hiszpanii wpłynął pobudzająco na postawę mas lu- 
dowych i ożywienie działalności na rzecz frontu ludowego w innych kra- 
jach europejskich. 

Konieczną podstawą i punktem wyjścia dla walki o Front Ludowy była 
jedność działania klasy robotniczej, utworzenie jednolitego frontu różnych 
odłamów ruchu robotniczego. Idea jednolitego frontu nie była nowa, ale 
kongres postawił sprawę po nowemu. Chodziło o jedność od góry do dołu, 
a nie tylko, jak poprzednio stawiano sprawę, „od dołu”, co nadawało po- 
dejmowanym działaniom charakter wymierzony we władze i jedność par- 
tii socjalistycznych. W nowym ujęciu celem było pozyskanie dla jedności 
działania kierownictw partii socjalistycznych lub przynajmniej ich głównej 
części. Aby to osiągnąć, partie komunistyczne musiały odrzucić wiele sek- 
ciarskich nawyków i przeżytków, m. in. fałszywą teorię „socjalfaszyzmu”, 
błędne twierdzenie, że głównym wrogiem rewolucyjnego ruchu robotni- 
czego jest socjaldemokracja, a nawet jej lewica, że socjaldemokracja stano- 
wi część obozu reakcyjnego, oddział frontu imperialistycznego. 

Idea jednolitego frontu napotvkała przez długi czas duże oporv 
ze strony kierownictw partii socjalistycznych, w których silnie zaznaczały 


14 


się wpływy prawicy. Godna uwagi jest wypowiedź Thoreza na VII Kon- 
gresie MK, że jednolitofrontowe propozycje Komunistycznej Paulii Fran- 
cji były w ciągu 12 lat 25 razy odrzucane przez partię socjalistyczną, 
aż nareszcie zostały przez jej kierownictwo przyjęte 15 lipca 1934 r. 
Do powstania jednolitego frontu partii komunistycznych i socjalistycz- 
nych we Francji i Hiszpanii przyczyniły się wspólne walki strajkowe i de- 
monstracje antyfaszystowskie robotników, a w rezultacie nacisk z ich 
strony na rzecz jedności działania. 

Międzynarodówka Komunistyczna podejmowała wysiłki w kierunku 
umiędzynarodowienia jednolitego frontu działań międzynarodowych or- 
ganizacji komunistów i socjalistów, m. in. przeciwko niebezpieczeństwu 
najazdu Włoch na Abisynię, za zorganizowaniem międzynarodowej akcji 
pomocy republikańskiej Hiszpanii oraz z myślą o wspólnej akcji przeciwko 
faszyzmowi i wojnie. Inicjatywy te były systematycznie odrzucane i do 
wspólnej akcji w szerokiej skali nie doszło. Nie przyniosło też konkret- 
nych rezultatów spotkanie przedstawicieli Międzynarodówki Komunistycz- 
nej i Socjalistycznej w Brukseli 15 października 1934 r. 

Walka o jedność działania klasy robotniczej nie mogła pominąć spra- 
wy jedności ruchu związkowego. Również tu dała przykład francuska kla- 
sa robotnicza. Pertraktacje pomiędzy będącą pod wpływami komunistów 
Powszechną Konfederacją Pracy (CGT) i będącą pod wpływami socjalistów 
CGTU — doprowadziły do jednoczesnego odbycia 24 września 1935 r. kon- 
gresów obu organizacji i połączenia się ich w jedną konfederację na Kon- 
gresie Zjednoczeniowym w Tuluzie 2 marca 1936 r. | 

Należy wspomnieć, że niektórzy lewicowi działacze socjalistyczni prze- 
ciwstawili idei jednolitego frontu hasło jedności organicznej, połączenia 
partii komunistycznych i socjalistycznych. Partie komunistyczne nie wy- 
kluczały w dalszej perspektywie jedności organizacyjnej ruchu robotni- 
czego. uważały jednak, że nie można wysuwać jej zamiast jedności dzia- 
łania. Przeciwnie, dopiero jedność działania. jednolity front mogą two- 
rzyć przesłanki jedności organicznej. Jedyny przypadek zjednoczenia partii 
komunistycznej i socjalistycznej przed drugą wojną światową nastąpił' 
w hiszpańskiej Katalonii w lipcu 1936 r. 

Partiom komunistycznym krajów Azji VII Kongres Międzynarodówki 
Komunistycznej zlecił tworzenie frontów antyimperialistycznych. Front ta- 
ki w najbardziej dojrzałej formie powstał w Chinach w grudniu 1936 r., 
kiedy to w obliczu nasilającej się agresji japońskiej w północno-wschodnich 
i północnych Chinach pertraktacje pomiędzy Komunistyczną Partią Chin 
a Kuomintangiem doprowadziły do zaprzestania wojny domowej i utwo- 
rzenia wspólnego frontu antyjapońskiego. 

Dojście do władzy faszyzmu w szeregu krajów europejskich i niebez- 
pieczeństwo przewrotu faszystowskiego w innych krajach wysunęły 
na czoło zadań ruchu robotniczego obronę demokracji burżuazyjnej. Ha- 
sło zastąpienia demokracji burżuazyjnej przez demokrację socjalistyczną 
w drodze rewolucji proletariackiej pozostało perspektywicznym celem ru- 
chu robotniczego, ale przestało być aktualne jako zadanie bezpośrednie. 

Drugim ważnym i aktualnym zadaniem międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego i powstających frontów ludowych była walka o utrzymanie po- 
koju. przeciwko wojnom imperialistycznym i przygotowaniom do nowej 
wojny światowej. W referacie na VII Kongresie Międzynarodówki Ko- 
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munistycznej Palmiro Togliatti (Ercoli) powiedział, że nie tylko można 
wojnę odroczyć, ale w pewnych warunkach nawet zapobiec samemu jej 
wybuchowi. Możliwość ta wiązała się z umocnieniem międzynarodowych 
pozycji Związku Radzieckiego, ze zwarciem szeregów klasy robotniczej, roz- 
szerzeniem ruchu w obronie pokoju, zainteresowaniem polityką pokoju 
państw, którym bezpośrednio zagrażała faszystowska agresja. Partie ko- 
munistyczne w istniejącej sytuacji opowiedziały się za tworzeniem syste- 
mu bezpieczeństwa zbiorowego, za powstaniem bloku państw demokraty- 
cznych, które mogłyby okiełznać potencjalnych agresorów. 

Prowadzone były akcje przeciwko agresywnym działaniom Włoch w 
Etiopii, Japonii, w Chinach, niemieckim zbrojeniom, zaborowi Austrii i roz- 
biorowi Czechosłowacji przez III Rzeszę. Po puczu generała Franco w Hisz- 
panii i wybuchu wojny domowej w tym kraju partie komunistyczne wy- 
stępowały w obronie Republiki Hiszpańskiej, organizowały pomoc dla tego 
kraju, m. in. werbując i wysyłając ochotników do brygad międzynarodo- 
wych, walczących w obronie republiki. Duży wpływ na kształtowanie opi- 
nii publicznej miały popierane przez komunistów kongresy w obronie po- 
koju skupiające szeroki krąg ludzi różnych kierunków i przekonań po- 
litycznych, dostrzegających zagrożenie wojenne i gotowych z nim walczyć. 


Walka o front ludowy w Polsce 


W Polsce nie doszło do utworzenia frontu ludowego w postaci insty- 
tucjonalnej na wzór francuski czy hiszpański ani tym bardziej do po- 
wstania rządu frontu łudowego. Nie doprowadzono również do zawarcia 
jednolitofrontowej umowy z PPS i innymi działającymi w kraju partiami 
socjalistycznymi. Propozycje jedności działania w walce przeciwko mię- 
dzynarodowemu i rodzimemu faszyzmowi, wielokrotnie zgłaszane w róż- 
nej formie przez Komitet Centralny KPP kierownictwu PPS oraz po- 
zostałych partii socjalistycznych, Stronnictwu Ludowemu i ugrupowaniem 
- demokratycznym, były odrzucane. Najdalej posuniętą formą zbliżenia po- 
między KPP a PPS w skali kraju było porozumienie o zaprzestaniu wza- 
jemnego atakowania się, po krótkim czasie jednak wypowiedziane przez 
CKW PPS. 

Mimo to idea frontu ludowego odniosła znaczne sukcesy, stworzyła 
nową jakość w walce lewicy i sił demokratycznych. Jedność działania ro- 
botników komunistycznych i socjalistycznych, a także bezpartyjnych i lu- 
dzi znajdujących się pod wpływami nieklasowych związków zawodowych, 
kształtowała się w konkretnych akcjach i walkach. Narastał sprzeciw kla- 
sy robotniczej, chłopów, postępowej inteligencji i szerokich rzesz młodzieży 
przeciwko społeczno-ekonomicznej, wewnętrznej i zagranicznej polityce 
sanacji. Jeszcze w artykule pt. O szeroki front antyfaszystowski, opubli- 
kowanym w organie KPP „Nowym Przeglądzie” w listopadzie 1934 r., 
Julian Leński (Leszczyński) stwierdzał, że sytuację wewnętrzną w kraju 
cechuje brak wielkich skoordynowanych strajków, rozproszkowanie ru- 
chu chłopskiego, brak szerokich walk narodowowyzwoleńczych na zachod- 
niej Ukrainie i Białorusi, co przypisywał m. in. uleganiu ogniw partii na- 
porowi kontrrewolucyjnego nacjonalizmu i nagonce antyradzieckiej(2). 


(2) Julian Leński: O front ludowy w Polsce, KiW, 1956, str. 158—159, 
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Notabene z tą oceną sytuacji wydaje się sprzeczna głoszona jednocześnie 
teza o dojrzewaniu kryzysu rewolucyjnego w Polsce. , 

Lata 1935—1936 przyniosły ogromny rozwój ruchu antyfaszystowskiego 
w Polsce. W 1935 r. rozwinęła się m. in. walka przeciwko sanacyjnej kon- 
stytucji kwietniowej i nowej ordynacji wyborczej, ograniczającej prawa 
demokratyczne i prowadzącej do faszyzacji ustroju. | 

Na VII Kongresie Kominternu delegacja KPP przedstawiła platformę 
frontu ludowego dostosowaną do polskich warunków. Była to platforma 
walki w obronie niepodległości Polski zagrożonej przez hitlerowską Trze- 
cią Rzeszę, walki w obronie praw demokratycznych, wolności słowa, pracy, 
zebrań, związków i organizacji, o pięcioprzymiotnikowe prawo wyborcze 
w wyborach do Sejmu. W sytuacji, która wytworzyła się po porażce sa- 
nacji w wyborach do Sejmu, partia wysunęła hasło zwołania swobodnie 
wybranej Konstytuanty. Zasadnicze punkty dotyczyły walki przeciwko 
uciskowi narodowemu mniejszości, hasła samookreślenia Ukraińców, Bia- 
łorusinów i Litwinów. W razie zwycięstwa i powołania rządu Frontu 
Ludowego miał on zapewnić wolność działania organizacji robotniczych 
i chłopskich, w tej liczbie komunistów. Platforma frontu ludowego prze- 
widywała zastąpienie znienawidzonej policji granatowej przez milicję ro- 
botniczo-chłopską, likwidację organizacji faszystowskich, uwolnienie mas 
ludowych od nadmiernych podatków, wprowadzenie kontroli nad przemy- 
słem i bankami. Program ten odpowiadał sytuacji panującej w kraju i stał 
się niewątpliwie podstawą ożywienia walki przeciwko faszyzmowi. 

W swym wystąpieniu w imieniu delegacji polskiej na VII Kongresie 
Międzynarodówki Komunistycznej w dyskusji nad referatem Georgi Dy- 
mitrowa Julian Leński stwierdził: „Najbliższa perspektywa to szeroki an- 
tyjaszystowski ruch mas pracujących, który będzie się rozwijał na pod- 
stawie wzmożenia walki nie tylko ekonomicznej, lecz i politycznej zarów- 
no w mieście. jak i na wsi. Ruch ten stanie się decydującym czynnikiem 
przy narastaniu kryzysu politycznego, a partia komunistyczna zdoła po- 
łączyć masowe walki proletariackie, chłopskie i narodowo-wyzwoleńcze. 

Mówiąc słowami Lenina, trzeba systematycznie naprawiać błędy prze- 
szłości; zdobywać nieugięcie większość wśród mas robotniczych, w związ- 
kach zawodowych it poza nimi; budować cierpliwie silną i mądrą partię 
komunistyczną, zdolną do rzeczywistego kierowania masami przy wszel- 
kich zwrotach wydarzeń” (3). ) 

„Na danym etapie historycznym, jak słusznie podkreślają tezy, wszy- 
stko zależy od utworzenia jednolitego frontu klasy robotniczej, od zwarcia 
antyjaszystowskiego frontu milionowych mas pracujących, od tego, z jaką 
energią partia nasza będzie urzeczywistniała rewolucyjną jedność prole- 
tariatu i pracującego chłopstwa. Jestem przekonany, że przy pomocy Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej zadanie to wykonamy”. | 

W wystąpieniu Edwarda Próchniaka podniesiona została kwestia o wiel- 
kim perspektywicznym znaczeniu — słuszność i konieczność walki w obro- 
nie niepodległości państwa polskiego przed najazdem hitlerowskim. Miało 
się to potwierdzić we wrześniu 1939 r. w patriotycznym czynie Mariana 
Buczka i innych komunistów, którzy, częstokroć po wyrwaniu się z wię- 
zień, brali do ręki broń, by walczyć za Ojczyznę. 

(3) Julian Leński: Kongres jedności walki (druk pt. O front ludowy w Polsce, 
KiW, 1956), str. 173, | 
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Pod dokumentem tym figurowały m. in. obok przedstawłicieli KZMP 
podpisy działaczy Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici* — Wincentego 
Burka, Bronisława Drzewieckiego, Franciszka i Władysława Fołtów, Woj- 
ciecha Skuzy, członka Rady Naczelnej PPS — Wandy Wasilewskiej i dzia- 
łacza OMTUR — Piotra Kubickiego, a także Henryka Dembińskiego, Lu- 
cjana Szenwalda i byłego przywódcy „Legionu Młodych” — Zbigniewa 
Zapasiewicza. 

Od 1937 r. osłabła działalność Komunistycznej Partii Polski, co wiązało 
się z tragicznym losem jej przywódców przebywających w Związku Ra- 
dzieckim lub wzywanych tam w rezultacie nieuzasadnionych oskarżeń. 
Dopełniła reszty uchwała Komitetu Wykonawczego Międzynarodówki Ko- 
munistycznej w połowie 1938 r. o rozwiązaniu Komunistycznej Partii Pol- 
ski pod zarzutem rzekomego „przeżarcia prowokacją”. Uchwała ta została 
uznana za niesłuszną i anulowana przez partie wchodzące w 1938 r. w skład 
KW MK po XX Zjeździe KPZR w kwietniu 1956 r. 

Wspólnym dziełem lewicy było zwycięstwo popieranej przez komuni- 
stów listy PPS i klasowych związków zawodowych do Rady Miejskiej Ło- 
dzi w 1936 r. Tylko administracyjna decyzja rozwiązania nowo wybranej 
Rady, ustanawiająca komisaryczny zarząd, uniemożliwiła Norbertowi Bar- 
lickiemu objęcie stanowiska prezydenta Łodzi. Mniej spektakularne, ale 
istotne sukcesy odnosiły jednolitofrontowe listy w wyborach samorządo- 
wych w ciągu 1937 i 1939 r., kiedy to lewica odniosła zwycięstwo w 14 du- 
żych i blisko 100 mniejszych miastach, począwszy od Warszawy i Łodzi, 
gdzie i tym razem sanacja powołała zarządy komisaryczne, oraz Krakowa. 

W latach 1936—1938 rozwijane były także i inne masowe akcje o cha- 
rakterze jednolito- i ludowo-frontowym: w obronie pokoju w związku z 
międzynarodowymi kongresami antywojennymi, przeciwko uciskowi lud- 
ności ukraińskiej i białoruskiej oraz antysemityzmowi, akcja pomocy i 
poparcia dla republikańskiej Hiszpanii, co wyraziło się m. in. w licznym 
udziale polskich ochotników w brygadach międzynarodowych walczących 
w obronie Republiki Hiszpańskiej. 

Walka o jednolity i ludowy front antyfaszystowski wymagała od Komu- 
nistycznej Partii Polski powrotu do linii II Zjazdu KPP, przezwyciężenia 
pozostałości sekciarstwa, odrzucenia teorii „socjalfaszyzmu” i „ludofa- 
szyzmu”, zmiany oceny pozycji i postawy socjalistów i ludowców oraz 
kształtowania się różnych nurtów w tych ruchach. Był to proces stopnio- 
wy. Jeszcze w listopadzie 1934 r. w artykule pt. O szeroki front anty- 
jaszystowski podkreślając konieczność walki z „lewym” sekciarstwem Ju- 
lian Leński (Leszczyński) niezwykle ostro potępił jako ,„prawicowo-oportu- 
nistyczną grupę” poprzednie kierownictwo partii z okresu przed V Zjaz- 
dem partii z Warskim i Kostrzewą na czele. W późniejszych pracach i wy- 
stąpieniach Leńskiego te ataki nie powtarzały się. 

Działalność jednolitofrontowa i ludowo-frontowa Komunistycznej Partii 
Polski nie zdołała doprowadzić do zwycięstwa sił demokratycznych i anty- 
faszystowskich i obalenia reżimu sanacyjnego. Teza o powstaniu w Polsce 
bezpośrednio rewolucyjnej sytuacji w sensie rewolucji proletariackiej od- 
biegała od realiów. Nie ma jednoznacznej odpowiedzi na pytanie, czy oba- 
lenie rządów sanacji i zastąpienie ich rządem demokratycznym w warun- 
kach skoordynowanej akcji komunistów, socjalistów, ludowców i demokra- 
tów byłoby możliwe. Tego nie wiemy, ponieważ z wielu przyczyn, głów- 
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nie z powodu odmowy ze strony ówczesnych kierownictw PPS i Stron- 
nictwa Ludowego, do wspólnych działań w ogólnopolskiej skali nie doszło. 

Rozwój wydarzeń po VII Kongresie Międzynarodówki Komunistycznej 
nie potoczył się w sposób pomyślny dla postępu społecznego i pokoju. Po- 
niosły porażkę rządy frontu ludowego we Francji, gdzie koalicja załamała 
się pod naciskiem rodzimego i międzynarodowego kapitału, a następnie w 
Hiszpanii, gdzie gen. Franco, wspierany przez Niemcy i Włochy, złamał 
bohaterski opór sił ludowych. Poprzez hańbę Monachium droga wiodła ku 
nowej wojnie światowej. 1 września 1939 roku rozpoczęła ją hitlerowska 
agresja na Polskę. Ciąg dalszy jest znany. Wszechstronne oświetlenie tego 
okresu przyniosły zwłaszcza niedawne obchody 40-lecia zwycięstwa nad 
faszyzmem w Europie i 40-lecia Polski Ludowej. 

Ale w toku najtrudniejszej i najkrwawszej z dziejowych prób, jaką by- 
ła II wojna światowa, potwierdziły się główne idee frontu ludowego. O- 
degrały one wielką rolę w zmaganiach z faszyzmem, w jednoczeniu sił 
lewicowych i demokratycznych do walki ze śmiertelnym zagrożeniem 
z jego strony. 

Do potencjału twórczych, antysekciarskich i antydogmatycznych zało- 
żeń VII Kongresu ruch komunistyczny nawiązuje stale w różnej formie 
i w różnym zakresie zarówno w państwach socjalistycznych, jak i w kra- 
jach kapitalistycznych, a także na rozległym obszarze walk narodów Azji, 
Ameryki Łacińskiej i Afryki z kolonializmem i neokolonializmem. 

Rozwinięciem strategii frontu ludowego odpowiednio do jakościowo no- 
wych warunków działania na rzecz społecznego i narodowego wyzwolenia, 
pokoju i socjalizmu były przemyślenia i uchwały historycznych narad 
międzynarodowych partii komunistycznych i robotniczych w 1957. 1961 
i 1969, a także 1976 r. 

Idee frontu ludowego odegrały szczególną rolę w kształtowaniu i reali- 
zacji koncepcji demokracji ludowej w państwach wchodzących na drogę 
socjalistycznych przeobrażeń w latach czterdziestych i pięćdziesiątych. 
Wiele elementów programowego dorobku tego okresu zachowało trwałą 
wartość. 

Dotyczy to w całej rozciągłości Polski. W istocie zarówno strategia PPR, 
jej twórczy, łączący zadania narodowego i społecznego wyzwolenia pro- 
gram walki o Polskę Ludową, jak platforma odrodzonej w lewicowym 
kształcie PPS i cała koncepcja bloku demokratycznego nie byłyby do po- 
myślenia bez doświadczeń walki o jednolity front klasy robotniczej i front 
ludowy w latach 1935—1938. Nietrudno też dostrzec tę ciągłość w treś- 
ciach linii IX Nadzwyczajnego Zjazdu, w polityce socjalistycznej odnowy. 

Niezwykle ważną płaszczyznę twórczej kontynuacji haseł i założeń 
VII Kongres MK stanowi współczesna strategia antyimperialistycznej 
walki o pokój, współistnienie i odprężenie, o powstrzymanie szaleństwa 
zbrojeń nuklearno-rakietowych i udaremnienie groźby nowej wojny świa- 
towej. 

Wracając po pół wieku do VII Kongresu, tym bardziej zdajemy sobie 
sprawę z wielkości i doniosłości tego historycznego wydarzenia oraz nie- 
przemijającej aktualności jego fundamentalnych treści. 


Wowe Drogi — 6 


PROBLEMY- DYSKUSJE 


Drobna wytwórczość 
— doświadczenia i perspektywy 


MARCIN NUROÓWSKI 


Ustawa o drobnej wytwórczości ze stycznia 1985 roku zamyka czterdziestoletni 
okres działania przemysłu małej skali w Polsce Ludowej. Jest pierwszym 82k- 
tem tej rangi normującym zasadnicze sprawy funkcjonowania drobnej wytwór- 
czości. 

Ustawa określa miejsce drobnej wytwórczości w gospodarce narodowej oraz kie- 
runki i podstawy organizacyjno-ekonomiczne działalności. Znaczenie ustawy nabie- 
ra pełnego wyrazu w kontekście h.storycznych doświadczeń drobnej wytwónczości. 
Jej konsekwentna realizacja kształtować będzie nowy, bardziej nowoczesny, tech- 
n.czno-ekonomiczny model dnobnej wytwónczości. 


* 


Drobna wytwórczość jest wyodrębniona w strukturze przemysłu krajowego jako 
kategoria organizacyjno-administracyjna. Oznacza to: 

— grupę podmiotów gospodarczych; w okresie przed wGiiciań w życie usta- 
wy były to przedsiębiorstwa państwowego przemysłu terenowego, spółdzielnie pna- 
cy (łącznie ze spółdzielniami inwalidów i niewidxmych onaz spółdzielniami ręko- 
dzieła ludowego i artystycznego), zakłady organizacji społecznych prowadzących 
działalność gospodarczą, rzemiosło i przedsiębiorstwa polonijne drobnej wytwósczo- 
ŚCI. 

— odrębny układ zarządzania; w myćl ustawy o systemie rad narodywych i samo- 
rządu terytorialnego sprawy drobnej wytwórczości należą do właściwości rad nero- 
dowych W tak wyznaczonym obszarze drobna wytwórczość to ponad milion zatrud- 
nionych, a łączna wartość sprzedaży wyrobów i usług zbliżyła się w 1984 rołeu do 
biliona złotych. Drobna wytwónczość ma charakter wybitnie prorynkowy. Udział pro- 
dukcji rynkowej i usług dla ludności w sprzedaży ogółem (dane 1984 roku) wymno- 
si. w jednostkach uspołecznionych 67 proc. w rzemiośle 82 proc. w przedsiębior- 
stwach polonijnych 88 proc. Znaczenie drobnej wytwórczości uwydatnia się stlniej, 
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jeśli wziąć pod uwagę, że jej udział w dostawach niektórych wyrobów ksztaMuje 
się w granicach 40—80 proc. (np. okrycia z tkanin, drobne artykuły z tworzyw, metali 
i drewna, zabawki, wynoby kaletnicze, wyraby szczotkarskie, pasty, świece, wyroby 
rękodzieła ludowego i artystycznego), a w świadczeniu usług bytowych sięga 75 proc. 

W produkcji pozarynkowej drobna wytwórczość jest kooperantem zakładów klu- 
czowych oraz wyspecjalizowanym producentem śnodków technicznych, m. in. narzę- 
dzi, sprzętu medycznęg 2 sprzętu rolniczego, części zamiennych dla motoryzacji i prze- 
mysłu maszyn rolniczych. 

Charakterystyczne dla drobnej wytwórczości jest kojarzenie funkcji CEN 
czych ze społecznymi: rehabilitacją zawodową inwalidów i innych osób niepełno- 
sprawnych, organizacją pracy nakładczej dla tych, którym osobiste warunki unie- 
możliwiają zatrudnienie w zakładach zwartych. Aspekty społeczne ma również kul- 
tywowanie rękodzieła ludoweg> i artystycznego. 

W okresie formowania podstawowych struktur przemysłu socjalistycznego doko- 
nano podziału jednostek gospodarczych na takie, które kwalifikowały się do zarzą” 
dzanią centralnego, i pozostałe — przekazywane w gestię władz terenowych. Na za- 
sadzie „wszystko, co nie jest przemysłem o znaczeniu uznanym za kluczowe — jest 
drobną wytwórczością”, powstał odrębny resort*), złożony z podmiotów o różnych for- 
mach własności i strukturach organizacyjno-ekon xnicznych oraz o zróżnicowanej 
pozycji (uprawnieniach) w gospodance kmajowej. Złożona była również forma zarzą- 
dzania wyrażająca się w podwójnym podporządkowaniu jednostek dnobnej wytwór- 
czości władzom terenowym i centralnemu organowi administracji państwowej ds. 
drobnej wytwórczości W praktyce forma zarządzania była bardziej skomplikowana, 
jeśli wziąć pod uwagę kompetencje centralnych i terenowych związków spółdziel- 
czych, samorządowych organizacji rzemiosła oraz — w pewnych okresach — głębo- 
kiej ingerencji w sprawy dnobnej wytwórczości branżowych zjednoczeń przemysłu 
Kluczowego, sprawujących tzw. koordynację branżową. 


Drobna wytwórczość fonmowana wg wymienionego kryterium była szczególnie 
podatna na zmiany stanu organizacyjnego. Zmiany te były dokonywane w trybie de- 
cyzji edministracyjnych lub aktów prawnych niższego rzędu W różnych latach 
wyłączano na stałe lub okresowo z drobnej wytwórczości całe piony organizacyjne, 
np. spółdzielczość ogrodniczo-pszczelarską, działalność przemysłową spółdzielczości 
spożywców i spółdzielczości rolniczej „Samopomoc Chłopska” oraz państwowych 
przedsiębiorstw handlu wewnętrznego; przekazywano do przemysłu kluczowego wy- 
brane przedsiębiorstwa przemysłu terenowego onaz zakłady lub całe przedsiębiorstwa 
spółdzielni pracy. 


W tych przeobrażeniach stan posiadania spółdzielczości był w pewnym stopniu 
chroniony formą własności i przepisami ustawy o spółdzielniach. Natomiast pań- 
stwowy przemysł terenywy po kolejnych przesunięciach całych bnanż do resortów 
przemysłowych (terenowy przemysł materiałów budowlanych, terenowy przemysł 
spożywczy, przedsiębiorstwa wyspecjalizowane w kooperacji) został — poza dwoma 
województwami — całkowicie zniesiony w 1975 roku. 


Zmieniany był w stosunkowo krótkich przedziałach czasu system zarządzania 
i planowania w drobnej wytwórczości. Przy formalnie podwójnym podoor ządkowa- 
niu zmiany polegały na przesuwaniu ośrodka decyzyjnego do centrum (np. lata 


*) Centralny Urząd Drobnej Wytwórczości (1050—1052), Ministerstwo Przemysłu Drobnego ( 
Rzemiosła (19%62—1468), Komitet Drobnej Wytwórczości (1058—1972), Ministerstwo Handlu We- 
wnętrznego i Usług. 
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1950—1954) lub do rad narodowych (np. lata 1954—1958). W okresach nasilonej de- 
centralizacji zarządzania gospodarką niemal cały potencjał drobnej wytwórczości 
planowany był przez władze terenowe i samorządy spółdzielcze. Po 1975 r. około 
80 proc. potencjału wytwórczego spółdzielczości pracy objęte zostało planem central- 
nym, ©o praktycznie — jeśli uwzględnić uprzednią likwidację państwowego przemy- 
słu terenowego — przekreślało możliwość oddziaływania rad narodowych na kierun- 
k. działalności gospodarczej i na rozwój dnobnej wytwórczości. 

Kryterium organizacyjne zacierało ekonomiczną specyfikę drobnej wytwórczości. 
Organizacje zakwalifikowane jako „drobna wytwórczość” grupowały nie tylko jed- 
nostki o małej skali produkcji, lecz również większe, niekiedy zbliżone wielkością 
i charakterem produkcji (wyroby masowe, standardowe) do przemysłu kluczowego. 
Oikresowo stan ten potęgowała polityka organizacyjno-technicznej resonstruxcji brenż 
i gałęzi gospodarki uspołecznionej. 

Polityką tą starano się dostosować strukturę drobnej wytwórczości do wymogów 
systemowych wielkich organizacji gospodarczych. W drugiej połowie dekady iat s.e- 
demdziesiątych łączono małe samodzielne spółdzielnie w duże przedsiębiorstwa w 
drodze decyzji lub nacisków administracyjnych, niekiedy wbrew racjcem ekonomicznym. 
Sterowanie bez uwzględnienia: rachunku ekonomicznego prowadziło do okresowego 
modyfikowania kierunków działalności gospodarczej drobnej wytwórczości. Przykła- 
dem może być zmienny w czasie negatywny lub pozytywny stosunek do kooperacji 
z przemysłem wielkim, do produkcji zaopatrzeniowo-inwestycyjnej, do robót i usług 
dla jednostek gospodarki uspoiecznianej. Próby ograniczenia działalności drobnej 
wytwónczości wyłącznie do produkcji rynkowej j usług oplacanych przez ludność 
kończyły się niepowodzeniem. Produuicja i usługi dia gospodarki uspołecznionej, w 
tym i kooperacje dla przemysłu kluczowego, po etapie sztucznego hamowania rozwi- 
jały się w szybkim tempie, zgodnie z ogólnoświatowymi trendami w tym zakresie. 

W 1972 roku Prezydium Rządu podjęło decyzję o przekazaniu do przemysłu klu- 
czowego m. in. ponad 90 przedsiębiorstw państwowego przemysłu terenowego wyko- 
nujących wyłącznie lub głównie kozperację z przemysłem kluczowym, produkujących 
wyroby zaopatrzeniowo-inwestycyjne lub rynkowe charakterystyczne dla produkcji 
masowej przemysłu kluczowego. W okresie 3 lat (tj. do likwidacji państwowego 
przemysłu terenowego w 1975 roku) wolumen przekazanej produkcji został niemal 
w pełni odtworzony dzięki nowo uruchomionym przedsiębiorstwom i bardziej inten- 
sywnej gospodarce calego przemysłu terenowego. 

Absdutyzowanie w przemyśle rzekomych korzyści z produkcji w „wielkiej skali” 
sprzyjało traktowaniu drobnej wytwórczości jako niższej formacji techniczno-onrga- 
nizacyjnej. Resort drobnej wytwórczości nie miał równej z resortami wielkoprzemy* 
słowymi siły przebicia do nowoczesnej technologii (tj. do przydziałów maszyn, 
urządzeń, śnodków dewizowych i do zakupu licencji), podważana była zasadność je- 
go zabiegów w tym zakresie. Konsekwencją takiego stanowiska były praktyki : 

— przejmowania do przemysłu kluczowego nowo inwestowanych, najlepszych tech- 
nicznie zakładów drobnej wytwórczości, 

— przekazywania z przemysłu kluczowego do drobnej wytwórczości zakładów tyl- 
ko ze względu na ich zły stan techniczny (wysokie zużycie majątku trwałego). 

Kojarzenie drobnej wytwórczości z „mniejszym poziomem technicznym” spowodo- 
wało, że struktura jej majątku trwałego nie odpowiada założeniom nowoczesnego 
przemysłu drobnego, którego efektywność polega przede wszystkim na krótkich cyk- 
lach inwestycyjnych z przewagą nakładów na technikę. Dotychczasowa polityka spra- 
wiła, że struktura kapitału stałego jest mniej korzystna niż w wielkim przemyśle. Pod- 
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czas gdy w całym przemyśle udział maszyn i urządzeń w wartości brutto środków 
trwałych produkcyjnych wynosił 41,3 proc, wo w uspołeczn.onej drobnej wytwórczości 
33,4 pnoc. (dane za 1983 r.). Relacje te wypadną jeszcze bardziej na niekorzyść dnob- 
nej wytwórczości, jeśli uwzględnić, że stopień zużycia maszyn i urządzeń jest tu wyż- 
szy niż w przemyśle kluczowym. Może nasuwać się pytanie, w jaki sposób drobna wy- 
twórczość, pomimo przedstawionych mankamentów polityki gospodarczej, mogła wpi- 
sać w dzieje czterdziestolecia liczący się dorobek przewyższający w niektórych wskaź- 
nikach wyniki przemysłu kluczowego. W próbie odpowiedzi na to pytanie trzeba 
uwzględnić co najmniej trzy czynniki: 

— inwencje jednostek i organizacji drobnej wytwórczości jako działalności we 
wszystkich branżach przemysłu przetwórczego i rodzajach usług bytowych, 

— dostępne dla aktywizacji gospodarczej sily robocze przede wszystkim w rejo- 
nach poza wielkimi miastami i agiomeracjami przemysłowymi oraz osoby niepełno- 
sprawne w całym kraju, 

— różne formy wspierania mniej oplacalnej działalności gospodarczej: (dotacje 
ze środków budżetowych, z państwowych funduszów celowych, ze scentralizowanych 
funduszów rozwoju w poszczególnych organizacjach) oraz ulg w podatkach i opłatach. 
Pod presją systemu nakazowego przedsiębiorstwa stwarzały również wewnętrzne 
dopłaty, np. z zysku produkcji pokrywały straty ponoszone w usługach. 

Czynniki te służyły rozwojowi, jednak nie wystarczały dla nadania jej siły i skali 
działania w stopniu prowadzącym do pożądanych zmian strukturalnych w całym prze- 
myśle krajowym. Badania drobnej wytwórczości uspołecznionej (w poszerzonym za- 
kresie podmiotowym, tj. łącznie z przemysłem spółdzielni: spożywców, rolniczych 
i ogrodniczo-pszczelarskich) wykazują, że jej relacje do przemysłu krajowego w la- 
tach 1960—1982 oscylują w granicach: 11,3—11,9 proc. wartości produkcji globalnej, 
15,9 — 14 proc. liczby zatrudnionych, 5.4 — 6.3 proc. nakładów inwestycyjnych. 
Stagnacja drobnej wytwórczości w liczbach względnych jest wynikiem niedoceniania 
jej roli w rozwoju gospodarki narodowej, w realizacji zmian strukturalnych w prze- 
myśle. 


% 


Sprawę drobnej wytwórczości jako czynnika zmian strukturalnych w przemyśle 
przetwónczym podjęło XIV Plenum Komitetu Centralnego PZPR w 1979 roku. Ple- 
num to miało fundamentalne znaczenie dla przerwania dotychczasowego traktowania 
drobnej wytwórczości. Wytyczyło nową politykę apartą na uznaniu trwałej pozycji 
małych i średnich przedsiębiorstw w kształtowaniu racjonalnej i efektywnej struktu- 
ry całego przemysłu. Przedmiotem obrad plenum był uspołeczniony przemysł drob- 
ny jako czynnik niwelujący skutki nadmiernej koncentracji przemysłu socjalistycz- 
nego i nadający mu większą elastyczność w dostxsowaniu do potrzeb rynku i poza- 
rynkowych potrzeb gospodarki narodowej. Linia nowej polityki państwa podtrzyma- 
na została na wspólnych posiedzen:ach Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium 
CK SD w grudniu 1980 r. i 1983 r. Poedjęte na nich decyzje dotyczyły także rzemio- 
sła, które potraktowane zostało „jako trwały składmik socjalistycznej gospodarki”. 
Sprecyzowane zostały zadania całej drobnej wytwórczości do 1985 r., zwłaszcza w 
zakresie wydatnego wznostu dostaw towarów | usług rynkowych. Wyrazem tej linii 
politycznej było potraktowanie drobnej wytwórczości jako poligonu doświadczalnego 
reformy gospodanczej. Uchwała nr 112 Rady Ministrów w sprawie rozwoju drobnej 
wytwórczości wprowadziła w życie zasady systemowe refarmy już w lipcu 1981 r. 

Zasady reformy okazały się skuteczne dla pobudzenia aktywności gospodarczej 
drobnej wytwórczości, pomimo że ustawy wprowadzające reformę w 1932 roku (za- 
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stąpiły uchwałą nr 112 RM) nie uwzględniały w pełnym zakresie jej zdolność 
specyficznych cech i warunków działania. Efeklywność drobnej wytwórczości, jej 
zdolność adaptowania się do trudnych warunków potwierdzone zostały w okresie 
kryzysu gospodanczego. Od 1980 roku produkcja w cenach porównywalnych wzrosła 
w tempie wyższym niż średnie tempo przemysłu krajowego. W 1982 rxkbu produkcja 
przemysłu krajowego zmniejszyła się w stosunku do 1981 r. o dalsze 2 proc., w uspo- 
łecznionej drobnej wytwórczości wzrosła o 3,5 proc. W przeliczeniu na 1 zatrud- 
nionego produkcja sprzedaną wzrosła w okresie 1983—1984 w przemyśle krajowym 
o 4 proc, w dnobnej wytwórczości o 9 pnoc. Dynamika sprzedaży w drobnej wy- 
twórczości w tychże latach wyprzedziła dynamikę średniej płacy o 2,6 punktów, w 
przemyśle krajowym utrzymywała się tendencja odmienna: dynamika średniej pła- 
cy wyprzedziła dynamikę sprzedaży o 13,7 punktów. 

Odporność na zmienne i trudne warunki ozólnogspodarcze lat 1980—1984 wyka- 
zał również pozarolniczy sektor nie uspołeczniony. Liczba zakładów rzemieślniczych 
zwiększyła się w tym okresie o 89 tysięcy przy wzroście liczby zatrudnionych o 180 
tysięcy. Było to tempo nie spotykane w całym poprzednim 35-leciu, Charakterystycz- 
ne jest, że >koło 80 proc. ogólnej liczby zakładów stanowią warsztaty 1—2-osobowe. 
Zakłady o zatrudnieniu 5 i więcej osób stanowią 5 pnoc. ogółu i działają przede 
wszystkim w usługach budowlanych, w produkcji pieczywa i innych artykułów spo- 
żywczych oraz materiałów budowlanych. Przeciętna wielkość zakładu rzemieślniczego 
mierzona liczbą pracujących (bez uczniów, a wraz z członkami rodziny właściciela) 
kształtuje się na poziomie 1,8. 

Na lata kryzysu przypada największy przyrost liczby przedsiębiorstw polonijnych: 
z 78 w 1980 roku do 630 w 1984 roku. Tendencjom pozytywnym w całej drobnej wy- 
twórczości towarzyszyły niektóre zjawiska negatywne: spadek sprzedaży wyrobów 
na ekspor* oraz usług dla ludności związany z likwidacją pewnej liczby nierentow- 
nych, uspołecznionych zakładów usługowych. Do zjawisk zdecydowanie negatyw- 
nych, wywołujących sprzeciw społeczeństwa, należą dość powszechne metody windo- 
wania cen, pleniące się spekulacje itp Występowały one, jak wiadomo, z różnym 
nasileniem w całej gosodarce Nie brakowało jednak głosów. które całe zł» skłon- 
ne były przypisywać rzemiosłu i spółkom polonijnym. Jak stwierdzono w debacie 
sejmowej nad projektem ustawy, nie są to zjawiska powszechne w dnobnej wytwór- 
czości, lecz boczny nurt. któremu przeciwdziałać pow.nna precyzyjna regulacja praw- 
na działalnośc, jednostek gospodarczych, elastyczny system (fiskalny. a przede wszy- 
stźim aktywność samorządowych organów drobnej wytwórczości w zwalczaniu ne- 
gatywnych zjaw:sk i usuwaniu źródeł ich powstawania Sejm poparł polityczną |1i- 
nię rządu stawiającą na rozwój drobnej wytwórczości jako czynnik „podniesienia 
sprawności i efektywności funkcjonowania gospodarki” (sformułowanie wstępu do 
ustawy). Wiceprezes Rady Ministrów Edward Kowalczyk, przedstawiając w Sejmie 
— 2 upoważnienia rządu — zasadnicze motywy i intencje wniesienia pod obrady 
projektu ustawy, stwierdził: „Ustawa będzie aktem domknięcia formalnoprawne- 
gu procesu kształtowania oblicza drobnej wytwórczości jak? trwałej części składo- 
wej gospodarki socjalistycznej”. 

Na tle zmiennych poglądów i ewolucji administracyjnej praktyki w czterdziesto!e- 
ciu ustawa jest ważk:im wydarzeniem Jest gwarancją stabilności podstawowych norm 
określających zasady działania rządu w stosunku do drobnej wytwórczości, jak 
: stanu działalności tej dziedziny gospodarki Wyklucza ona możliwość modyflikowa- 
n.a warunków bytu drobnej wytwórczości aktami niższego rzędu w sposób sprzecz- 
ny z dyspozycjami ustawowymi. Ustawa stabilizuje określenie drzbnej wytwórczości 
w ujęciu podmiotowym. Drobna wytwórczość w myśl ustawy stanowi układ otwar- 
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ty. Rada Ministrów może uznać za jednostki dwobnej wytwórczości inne jednostki 
niż wym.enione w ustawie, a więc pozosiające np. w zakresie działania różnych re- 
sortów przemysływych. Mogą więc to być zmiany in plus w stosunku do wykazu 
zawartego w ustawie. Ustawa zapewnia równoprawność traktowania i równą pozycję 
na rynku wszystkich sektorów poprzez przyjęcie zasady, że drobna wytwórczość 
rozwija działalność wytwórczą i usługową we wszystkich typach i formach wła- 
sności. Kładzie kres rozważaniom na temat wyższości i niższości form w kręgu drob- 
nych wytwórców. Otwiera pole dla stosowania kryteriów korzyści społeczno-ekono- 
micznych w ocenie jednostek gospodarczych i stwarza warunki rynkowej kmkuren- 
cji. Jest to szczególnie ważne dla pozarolniczej gospodarki nie uspołecznionej. Jej dy- 
namiczny rozwój w ostatnich latach budzi wielorakie kontrowersje. Obniżeniu po- 
ziomu emocji towarzyszących tym dyskusjom oraz racjonalizacji myślenią służy 
międzyresortowe opracowanie z grudnia 1984 roku sporządzone na polecenie prezesa 
Rady Ministrów jako raport o stanie i roli pozarolniczej gospodarki nie uspołecznio- 
nej. Raport został przekazany m.in. członkom Komitetu Centralnego PZPR. 

Ustawa zapewnia dostosowanie ogólnych zasad systemu ekonomiczno-finansowego 
przedsiębiorstw przemysłowych do szczególnych cech I zadań uspołecznionej drobnej 
wytwórczości. Modyfikacje systemowe, które w sposób szczegóływy zostaną ujęte 
w zarządzeniach wykonawczych, muszą uwzględnić konieczność: 

— gromadzenia środków finansowych w rozmiarze wymaganym dla przyspiesze- 
nia rozwoju drobnej wytwónczości i zwiększenia jej udziału w strukturze przemysło- 
wej kraju; poparcia systemowego (finansowe, materiałowe i prawne) dla realizacji 
lunkcji społecznych; 

— gromadzenia środków dewizowych w dyspozycji jednostek drobnej wytwórczo= 
ści w wysokości i na zasadach odpowiadających specyfice tych jednostek i potrzebie 
promowania produkcji eksportowej. Muszą one również uwzględnić wysoki udział 
pracy żywej w działalności usługowej i nakładczej. | 

Ustawa konkretyzuje niektóre preferencje systemowe (np. całość amortyzacji na ce- 
le rozwojowe) — w większości jednak będą one ustalone w aktach wykonawczych. 
Taki układ normatywny gwarantuje stabilne ukierunkowanie rozwiązań systemowych 
z możliwością bardziej operatywnego regulowania stopy ulg podatkowych, odpisów 
dewizowych itp. System ma służyć rozwojowi drobnej wytwórczości. Ustalenia 
legislacyjne stwarzają tylko możliwości jej ekspansji. Ich wykorzystanie wymaga 
przedsiębionczości obywatelskiej i odpowiednio korzystnych rozwiązań systemowych. 

Centrum może dekretować kluczowe przedsięwzięcia przemysłowe w zakresie np. 
hutnictwa, wielkiej chemii i energetyki. Drobna wytwórczość rodzi się z przedsię- 
bionczości, którą nazywamy tu obywatelską w szerokim rozumieniu tego słowa — in- 
dywidualnej, spółdzielczej, organizacji społecznych oraz rad narodowych wspiera- 
nych przez ogniwa samorządu terytorialnego jak?» szerokiej i kompetentnej repre- 
zentacji miejscowych i regionalnych potrzeb społecznych i możliwości gospodar- 
czych. Ustawa wychodząc z tych przesłanek, jednoznacznie formułuje zasadę tereno- 
wego kierowania dnobną wytwórczością. 


* 


W publikacjach ekonomicznych podkreśla się wysoki stopień koncentnacji prze- 
mysłu polskiego w porównaniu z państwami przemysłowo rozwiniętymi. W pierwszej 
połowie lat siedemdziesiątych przedsiębiorstwa zatrudniające do 100 pracywn:ków 
stanowiły w uprzemysłowionych krajach zachodnich 70—80 proc. ogólnej liczby przed- 
s.ębiorstw. W Polsce stanowiły one tylko 7,2 proc. zatrudniając 0,5 ogółu pracowni- 
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ków przemysłu uspołecznionego (dane z 1977 roku). Porównania te nie mogą być trak- 
towane bezkrytycznie. Różne są kryteria „drobnego przemysłu” w poszczególnych 
krajach, nieporównywalne warunki ustrojowe i naturalne, np. surowcowe i demogra- 
ficzne. W porównaniach z krajami kapitalistycznymi należy również uwzelędnić 
udział rzemiosła w strukturze przemysłu polskiego. Problem tkwi jednak nie w rela- 
cjach ilościowych, lecz w światowych doświadczeniach, które przemawiają zą znacz- 
nie większym udziałem małych przedsiębionstw w strukturze przemysłu. 

Z tego punktu widzenia zasługują na uwagę następujące stwierdzenia Instytutu 
Koniunktur I Cen Handlu Zagranicznego: 

— tym więcej jest zdrowych, drobnych przedsiębiorstw, tym większy stopień wzro- 
stu całej gospodarki, 

— każdy dolar wydatkowany na rozwój dnobnej wytw órczości daje 4-kr>tnie wię> 
cej innowacji aniżeli w przemyśle średnim i 24-krotnie więcej aniżeli w wielkich 
przedsiębionstwach (wyniki badań w USA), 

— 50 proce. nagród królewskich z tytułu eksportu w 1981 roku przypadło drobnym 
przedsiębionstwom za eksport nowych wyrobów (Wielka Brytania), 

— udział dnobnych przedsiębixnstw w eksporcie Japonii sięga 50 proc. 

Do tego należy dodać niższą w przemyśle drobnym kapitałochłonność, w tym w wy- 
datkach na ochronę środowiska i rozbudowę komunalnej infrastruktury — które to wy- 
datki w wielkiej skali towarzyszą inwestycjom przemysłu wielkiego. Statystyczne 
relacje uspołecznionej drobnej wytwórczości do przemysłu uspołecznionego nie mogą 
być odczytywane bezkrytycznie jako miara koncentracji lub dekoncentracji przemy- 
słu w Polsce. Trzeba brać pod uwagę, że poza aktualnym układem organizacyj- 
nym drobnej wytwórczości w różnych resortach działa około 800 przedsiębiorstw 
w przedziale wielkości do 200 zatrudnionych. 

Doświadczenia czterdziestolecia uzasadniają tezę, że kryterium organizacyjną-ad- 
ministracyjne drobnej wytwórczości stało się barierą jej rozwoju. Uświadomienie 
z kolei tego faktu legło u podstaw uprawnienia Rady Ministrów do uznania za jed- 
nostki drobnej wytwórczości innych jednostek, niż wymienione w ustawie. W ła- 
maniu bariery organizacyjnej nie chodzi o statystyczne zwiększenie potencjału drob- 
nej wytwórczości przez zmiany nomenklatury przedsiębiorstw. Istota spnawy polega 
na rozszerzaniu obszaru dla inicjatyw i przedsięwzięć gospodarczych drobnych wy- 
twórców. Częściowym postępem w tym kierunku jest przepis ustawy kwalifikują- 
cy jako dnobną wytwórczość państwoywe przedsiębiorstwa technicznej obsługi rolni- 
ctwa oraz ich zrzeszenia. Są dziedziny predysponowane dla drobnej wytwórczości, 
pozostające poza jej aktualną kwalifikacją, np. działalność: przedsiębiorstw przemy- 
siowych handlu wewnętrznego mająca na celu uzupełnianie zaopatrzenia handlu de- 
talicznego własnymi produktami (wyroby garmażeryjne i pieczywo cukiernicze, na- 
poje chłodzące, wyroby przemysłowe zespołów chałupniczych); uspołecznionych go- 
spodarstw rolnych w zakresie przetwórstwa własnych surowców; gospodarstw po- 
mocniczych w jednostkach zaplecza naukowo-technicznego, prowadzących produkcję 
wyrobów małoseryjnych i małotonażowych. Zaczyna się obecnie dostrzegać celowość 
włączania drobnej wytwórczości do zamierzeń i potrzeb resortów przemysłowych. 
Przykładem takiego podejścia — jedynym jak dotychczas — jest Program rozwoju 
rolnictwa 4 gospodarki żywnościowej do 1990 roku, w którym stwierdza się, że „Istot- 
nym pnoblemem w rozwoju zdolności przetwórczych przemysłu spożywczego) jest 
niedostateczne uzupełnienie kluczowych zakładów siecią drobnych przetwórni o zna- 
czeniu lokalnym”. W zamierzeniach mowa jest o małych zakładach mleczarskich 
i krochmalniach organizowanych przez uspołecznione gospodarstwa rolne, o piekar- 
niach rzemieślniczych, o zakładach zlokalizowanych w wiejskich ośnodkach dla za- 
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góspodarowanią lokalnych nadwyżek surotyców na potrzeby wsi. Zwraca uwagą 
słuszne podejście do rachunku efektywności, które nie agranicza się do przetwórstwa 
w małej skali, ale uwzględnia korzyści z ograniczenia kosztów transportu sunow= 
ców i wyrobów oraz z eliminacji zjawiska tzw. zmęczenia produktu spożywczego. 

Rachunek ekonomiczny jako podstawa decyzji i przedsięwzięć czzwojowych w re- 
sortach branżowych stwarza szansę szybkiego wzrostu drobnej wytwórczości i pro- 
wadzi do uwypuklania jej walorów ekonomicznych. W perspektywie oznacza to ewo- 
lucję od modelu organizacyjnego» przyjętego w ustawie o drobnej wytwónczości do 
modelu ekonomicznego. Otwarty charakter ustawy sprzyja takiej ewolucji. 

"Rozwój drobnej wytwórczości, stworzenie dla niej warunków do produkcji wyro- 
bów wysokiej jakości przy stałym rozszerzaniu asortymentów, jak również realizacja 
zmian strukturalnych nie dadzą się osiągnąć bez technicznego jej wzbogacania (zasila- 
nia techniką). 

Aktualny model drobnej wytwórczości wywodzi się z okresu znacznych zasobów 
siły noboczej, które umożliwiały tworzenie wielkiej liczby tanich miejsc pracy i go- 
spodarki ekstensywnej. Polityka perspektywiczna liczyć się musi z odmiennymi 
realiami lat 1986—1990 i dalszych (sytuacja demograficzna), założonym przez refor- 
mę przekształcaniem gospodarki na typ intensywny. 

Techniczne unowocześnienie drobnej wytwórczości jest procesem, którego tempo 
określą dostawy środków technicznych i możliwości ich sfinansowania, w tym rów- 
nież sfinansowania dewizowego. Proces ten może być długi, ale nie można tracić 
2 oczu docelowego modelu, w którym technika przeważy nad murami w stnukturze 
majątku drobnej wytwórczości. 

Doświadczenia świabowe mówią o wysokiej innowacyjności przemysłu drobneg). 
W małych przedsiębiorstwach nieliczny personel, dobry klimat współpracy, ela- 
styczność kierowania i planowania tworzą warunki sprzyjające wpnowadzaniu no- 
wych wyrobów o nowej charakterystyce użytkowej. 

"W naszej drobnej wytwórczości musimy zerwać ze stereotypem, który traktuje ją 
jako część gospodarki o niejako „przyrodzonym” jej zacofaniu technicznym. Nale- 
Ży stopniowo odrabiać zaległości dzielące drobną wytwónczość od stanu w 
krajach przemysłowo rozwiniętych. Jest to zadanie dla zaplecza naukowo-technicze 
nego, dla współpnacy z krajowym przemysłem maszym i urządzeń onaz dla wspólpra- 
cy międzynarodowej, zwłaszcza w RWPG. Istotny wpływ na uruchomienie potencjal- 
nych możliwości tkwiących w drobnej wytwórczości w zakresie innowacyjności mo 
że mieć: 

— kooperacja z przemysłem wielkim produkującym wyroby nowoczesne, na wy 
sokim poziomie konstrukcji i technologii, 

— różne formy współdziałania jednostek drobnej wytwónczości na rzecz postępu 
technicznego, wdrażania nowych technologii i nowych wyrobów. 

Wielka różnonodność branż, technik i specjalizacji onez indywidualności zawodo- 
wych — charakterystyczna dla drobnej wytwórczości — może dać nowe jakościowo 
efekty przy odpowiednim kojarzeniu możliwości różnych partnerów. Na Między» 
narodowych Targach Podwykonawców i Drobnej Wytwórczości „Kooperacja” w Pos 
znaniu rzemiosło prezentowało ofertę, która obejmowała m. in.: części i elementy 
do maszyn i urządzeń, akcesoria, części zamienne i podzespoły, narzędzia specjalne 
i oprzyrządowanie produkcji, wynoby z metali kolonowych: odlewane, kute, toczo- 
ne, specjalistyczne usługi, np. w zakresie motoryzacji, instrumentów muzycznych, 
sprzętu medycznego, szlifowania kryształów, obróbki szkła techniczneg?. 

Świadomie podajemy przegląd (niepełny) możliwości rzemiosła, które ustępuje 
pod względem technicznym wietu jednostkom uspołecznionej drobnej wytwónczoe 


89 


ści. Dalsze możliwości tkwią w przedsiębiorstwach polonijnych, które mają łatwiej- 
szy dostęp do nowości technologicznych w świecie, Postęp techniczny jest niezbęd- 
nym warunkiem wzrostu wydajności pracy, ograniczenia pracochłonności w drob- 
nej wytwórczości — szczególnie istotną ze względu na ograniczony zasób siły roboczej. 
Nakłady na technikę stanowią jeden z głównych motorów rozwoju, ale nie jedyny Je- 
Śli celem są zmiany strukturalne przemysłu, trzeba stawiać również na zwiększenie 
liczby: zakładów i przedsiębiorstw. Wykorzystanie drobnej wytwórczości w tej dziedzi- 
nie pozwala sięgnąć do zasobów kadrowych, które tkwią w miasteczkach i na wsi, 
bez uruchamiania procesów migracyjnych ludności i związanych z tym kosztów 
społecznych. Z tego względu ustawa o drobnej wytwórczości akcentuje m. in. 
konieczność odbudowy państwowego przemysłu terenowego i w akcie wy- 
konawczym do ustawy przewiduje szczególne środki na ten cel (uchwała Rady Pań- 
stwa i Rady Ministrów w sprawie odbudowy i rozwoju państwowych przedsiębiorstw 
terenowych drobnej wytwórczości). 


W latach 1980—1984 liczba tych przedsiębiorstw zwiększyła się z 25 do 66, ale w 
przyroście tym tylko 3 przedsiębiorstwa są rzeczywiście nowe — pozostałe to rewin- 
dykacje z przemysłu kluczowego. W perspektywie przewidywać należy inicjowanie 
przez terenowe organy założycielskie budowy jednostek przemysłu terenowego od 
podstaw. 


Względy kadnowe — o których wyżej mowa — wyznaczają kierunek właściwy 
dla wszystkich pionów drobnej wytwórczości. Pierwszoplanową szansą pozyskania 
kadr w skali całego kraju są rezerwy osób niepełnosprawnych oraz tych, których ak- 
tywizacja zawodową jest możliwa tylko w pracy nakładczej. W perspektywie nie 
tylko ranga społeczna, ale sytuacja na rynku pracy wymuszać będą nasilenie prz.c- 
sięwzięć w celu zatrudnienia tych kategorii pracowników. Postanowienia artykułu ? 
ustawy o drobnej wytwórczości i akt wykonawczy (rozporządzenie Fady Ministrow 
w sprawie zapewnienia warunków działania i rozwoju spółdzielczości unwal:dów 
i spółdzielczości niewidomych) skojarzone z bogatym doświadczeniem spółdzielczości 
stwarzają warunki rozwoju organizacyjnego 1 wzrostu liczby zatrudnonych osób 
niepełnospnawnych. W zakresie nakładztwa sytuacja jest odmienna. P>trzebne sj 
bardziej śmiałe, dynamiczne koncepcje organizacyjne i techniczne. Potrzebne są 
również badania ekonomicznej zasadności tworzenia stanowisk pracy nakładczej 
w różnych branżach poza tradycyjnymi branżami przemysłu lekkiego. Przykłady 
światowe świadczą, że kapitałooszczędne, ale technicznie uzbrojone nakładztwo jest 
znaczącym składnikiem strukturalnym przemysłu. 


Na tle ogólnego zarysu paoblematyki kadrowej nie sposób pominąć potrzeby roz- _ 
szerzenia w drobnej wytwórczości — obok ugruntowanego rodowodu „rzemieślniczo- 
-rękodzielniczego” — drugiego nurtu: „inżynierskiego”, Postulowany przyszłościowy 
model drobnej wytwórczości wymaga znacznie większego zaangażowania kadry inży- 
nierskiej we wszystkich sektorach drobnej wytwórczości. W okresie powojennej odbu- 
dowy gospodarki wielu przyszłych menedżerów przemysłu kluczowego podejmowało 
próbę sił i rozwijało swoje umiejętności w przemyśle drobnym. Pożądane jest stwa- 
rzanie warunków w przemyśle terenowym i w spółdzielniach, które sprzyjałyby inży- 
nierskim aspiracjom samodzielnego realizowania myśli technicznej. Jest to nie tyl- 
ko sprawa szans zarobkowych, lecz również nowego typu małego przedsiębiorstwa 
działającego bardziej na zasadach zespołu lub spółki niewielkiej grupy kwalifiko- 
wanych i wysoko wykwalifikowanych pracowników W takich jednostkach rodziła 
się znaczna liczba innowacji przemysłu krajów rozwiniętych. Takie jednostki mog- 
łyby być drożdżami postępu w polskiej drobnej wytwórczości. 
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Ustawa o drybnej wytwórczości formułuje dla niej zadania dostosowane do ak- 
tualnych I prognozowanych potrzeb społeczno-gospodarczych. Konkretyzacja zadań 
w czasie i przestrzeni należy do nad narodowych. 

Wieloletnie i roczne plany terytorialne stopnia wojewódzkiego i pordstawowego 
określają założenia rozwoju całej drobnej wytwórczości, a przedsiębiorstwa, opraco- 
wując plany samodzielnie, są zobowiązane kierować się m. in. założeniami rocznych 
i wieloletnich planów terytorialnych (ant 5 i art. 6 Ustawy o drobnej wytwórczości). 
Powiązanie drobnej wytwórczości z radami nanodowym: nie oznacza zamykania jej 
działalności w kręgu problematyki miejscowej i regionalnej. Układ terenowy służy 
rozwojowi regionu i jest wkładem opartym na regionalnych zasobach materialnych 
i kadrowych w rozwiązywanie ogólnych problemów gospodarczych kraju. Temu 
celowi służą np. kooperacja, produkcja eksportowa, specjalistyczna produkcja wyro- 
bów zaopatrzeniowo-inwestycyjnych i przetwórstwo miejscowych surowców. Rozwój 
drobnej wytwórczości nie tworzy gospodarczych enklaw, lecz włącza „uśpiony po- 
tencjał Polski lokalnej” (określenie prof. Antoniego Kuklińskiego) w ogólnokrajowy 
postęp społeczno-gospodarczy, Planowanie terytorialne jest decydującym strategicz- 
nym instrumentem sterowania drobną wytwórczością. Reforma wyklucza możliwość 
władczej ingerencji nadrzędnych ogniw organizacyjnych w breść planów zrzeszonych 
jednostek. 

Zadaniem związków i zrzeszeń jest udzielanie zrzeszonym pomocy w realizacji 
planowych zadań poprzez |lustracje : inne formy oddziaływania na gospodarność 
przedsiębiorstw. Aktywizacja drobnej wytwórczości wymagać będzie wzmożenia 
dz:ałalności organizacji nadrzędnych w sferze pomocy naukowo-technicznej, infor= 
macji, konsultacji, szkolenia oraz systemu środków finansowych (scentralizowane 
fundusze), które wspomagałyby jednostki gospodarcze w wypadkach gospodarczo 
uzasadnionych. Funkcje terenowych organów władzy i administracji państwowej >raz 
samorządowych organizacji tworzą łącznie układ sterowania drobną wytwórczością. 
Wynika z tego konieczność doskonalenia form współpracy partnerów układu. 
'Instrumentacja ekonomiczna w zakresie nadanym jej przez reformę jest zwią- 
zana z systemem ekonomiczno-finansowym całego przemysłu. Dyskusję na temat 
odrębnego systemu przesądziła ustawa o drobnej wytwórczości, stając na gruncie 
uniwersalnych rozwiązań częściowo tylko modyfikowanych na korzyść drobnej wy- 
twórcz%ci Modyfikacje te mają na celu większe nagromadzenie środków rozwoju 
calej drobnej wytwórczości, szczególne poparcie jednostek realizujących ważne ce- 
le społeczne, ułatwienie rozwoju działalności typu rękodzieiniczego (łącznie z pracą 
nakładczą i niektórymi rodzajami usług). W tych centralnych dyspozycjach wyłomem 
jest utworzenie w dyspozycji wojewodów funduszu nozwoju drzbnej wytwórczości. 

Spotyka się poglądy sugerujące, że generalne preferencje stosowane w skali kra- 
ju mają różną skuteczność ze względu na nieporównywalne warunki działania w 
terenowym rozproszeniu i w różnych branżach. Byłoby przedwczesne wprowadzanie 
kolejnych zmian. Potrzebna jest pilna obserwacja, czy instrumentacja przyjęta w 
ustawie I aktach wykonawczych jest trafna oraz czy i w jakim zakresie należałoby 
wprowadzić różnicowanie podmiotowe instrumentów ekonomicznych decyzjami or- 
ganów terenowych. W „Kierunkach reformy gospodarczej” podkreślono, że „wielosek- 
torowość jest trwałą cechą naszej gospodarki. Wszystkie sektory będą miały równo- 
prawne, w sferze ich działalności, warunki rozwoju”. Polityka wobec poszczególnych 
sektorów drobnej wytwórczości powinna wychodzić z rachunku ekonomicznego i oce- 
ny sytuacji rynkowej. Aktualnym przykładem kształtowania się relacji sektorów 
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są usługi bytowe. Luki w sieci usług spowodowane likwidacją uspołecznionych za- 
Kkładów usługowych przynoszących straty były w znacznej mierze wypełniane przez 
zakłady rzemieślnicze. Inny niż w sektorze uspołecznionym — organizacyjny typ 
zakładu rzemieślniczego, jego niskie koszty pośrednie uzasadniały działanie rów- 
nież w warunkach nie>płacalnych dla przedsiębiorstw uspołecznionych. Jest to przy- 
kład procesu samoczynnego, rynkowego. Zmiany takie nastąpiły znacznie szybciej 
i głębiej, np. w gospodarce NRD i Węgier, gdzie udział rzemiosła w świadczeniu usług 
bytowych jest znacznie wyższy niż w Polsce (Polska 55 proc., Węgry ok. 60 proc., 
NRD ok. 72 proc.). 

Obok przydatności onganizacyjn>-ekonomicznej danego sektora istotnym motywem 
polityki będzie potrzeba rozwoju drobnej wytwórczości, przy zwiększonym zaanga- 
żowaniu środków pieniężnych ludności, spółdzielni i organizacji społecznych w sfinan- 
sowaniu rozwoju. 

Równolegle z prywadzonymi pracami nad projektem ustawy o drobnej wytwór= 
czości wojewódzkie organy administracji państwowej opnacowały programy rozwo- 
ju drobnej wytwónczości i usług do 1990 roku. Są to wstępne projekty, których war- 
tość wyraża się w: 

— ujawnieniu możliwości zagospodanowania nieczynnych obiektów i organizowa- 
niu nowych jednostek, zwłaszcza w przemysłach: spożywczym, materiałów budowla= 
nych i chemicznym, 

— założeniach prorynkowej i proeksportowej reorientacji jednostek uspołecznio= 
nych i rzemiosła, 

— koncepcjach organizacyjnego opanowania regresu w usługach bytowych i umiar= 
kowanego wzrostu sprawdzonych ekonomicznie form działalności usługowej jedno= 
stek gospodarki uspołecznionej, 

— wyznaczeniu obszarów rozwoju rzemiosł wytwórczych i usługowych. 

Wspólną cechą opracowań jest ostrożność w formułowaniu założeń rozwoju, uzasad- 
niona brakiem pełnej informacji dotyczącej uwarunkowań ogóln xgospodarczych i 
środków systemowego wsparcia w okresie do 1990 noku Wpisanie tego programu 
w założenia NPSG lat 1986—1990 jest przedmiotem intensywnych prac. Na osta- 
teczny jego kształt niewątpliwie wpływ będzie miala Rada Drobnej Wytwórcz>- 
ści przy prezesie Rady Ministrów. 

Ustalenia legislacyjne, wytyczne centrum sprecyzowały generalną politykę wobec 
drobnej wytwórczości, wszystkich jej odmian Nacechowane one są wolą przyspiesze- 
nia rozwoju tej dziedziny gospodarki, tworząc dla niej niezbędne ramy prawne. Rea- 
lizacja tych założeń w znacznym stopniu zależna będzie od praktycznej działalności 
rad narodowych. 


Nauka i światopogląd 


Wiadomo, że nauka w miarę swego rozwoju weryfikuje stanowiska światopoglą= 
dowe, czasem (jak w wypadku np. teorii Kopernika, Darwina czy Marksa) burzy 
tradycyjne, odwieczne stereotypy ś mity. Na styku światopoglądu masowego i nauki 
stale pojawiają się i będą pojawiać nowe problemy, spory i dyskusje. Burzliwy 
rozwój nauki w naszym stuleciu rodzi wiele nowych pytań i wątpliwości świato= 
poglądowych. 

Jak reaguje na tę sytuację filozofia materialistyczna, a zwłaszcza marksizm? 
Wiadomo, że twórcy marksizmu przyjmowali z wielką nadzieją i optymizmem nowe 
odkrycia nauki, poświęcali im doniosłe prace syntetyczne (np. „Dialektyka przyrody” 
F. Engelsa czy „Materializm a empiriokrytycyzm” W. Lenina) — tradycja ta znajduje 
jednak słabą kontynuację we współczesnej filozofii marksistowskiej w Polsce. Od 
lat brak w naszym kraju nowych syntez filozoficznych ukazujących efekty świato- 
poglądowe współczesnego rozwoju nauk przyrodniczych. 

Mając świadomość tej sytuacji redakcja nasza uruchamia nowy dział dyskusji 
poświęcony zagadnieniom implikacji światopoglądowych nawki i zależności wzajeme 
nej przekonań światopoglądowych t sądów naukowych. Artykuł Grzegorza Biał 
kowskiego (profesora fizyki), który otwiera tę dyskusję, zawiera bardzo interesujący 
katalog pytań, hipotez i problemów teoretycznych wynikających na styku nowocze- 
snej nauki i światopoglądu, a formułowane odpowiedzi mieszczą się w optyce ma». 
terializmu filozoficznego. Mamy nadzieję, że tekst ten będzie dobrym a2aczynem 
do dyskusji, tnspiracją dla naszych dalszych refleksji, wypowiedzi — do których 
zachęcamy naszych czytelników, zwłaszcza PZEZOWCIEŃ marksistowskich nauk 
społecznych i przyrodniczych. 

Chętnie opublikujemy kolejne teksty poświęcone tej doniosłej, a słabo reprezen= 
towanej w naszym piśmiennictwie problematyce. 


Nauka - filozofia — światopogląd 


| GRZEGORZ BIAŁKOWSKI 


Istnieją bez wątpienia tzw. tematy odwieczne, a już szczególnie obfituje w nie 
filozofia. Jeśli dzieje myśli ludzkiej przyrównać do krętej i wcale wyboistej drogi, 
to owe odwieczne tematy są jakby odległymi krajobrazami, które zza każdego 
kolejnego zakrętu widać w nowej perspektywie, Chociaż więc wydaje się, że wszyst- 
ko już na ten czy inny „odwieczny” temat zostało powiedziane, to przecież każde 
pokolenie pragnie swoim głosem coś dorzucić do chóru poprzedzających je po- 
koleń. 

Takim tematem jest bez wątpienia problem stosunku wzajemnego naukd i filozo- 
fii, k szerzej — wpływu nauki na światopogląd, ale i odwrotnie, zależności 


twórczej myśli naukowej od wyznawanego przez ucznnego pcglądu na świat. Poe 
stawienie tego rodzaju problematyki w sposób „naukowy” wymagą oczywiście 
wstępnego sprecyzowania pojęć „nauki” i „światopoglądu”, a także „filozofii”. Bliż- 
sze przedstawienie sensu tych pojęć powinno między innymi przyczynić się do okre- 
ślenia stanowiska filozofii wśród czy może względem nauk (szczegółowych — jak 
się czasem dodaje). Ale celem tego artykułu jest właśnie zastanowienie się nad 
całym tym kompleksem zagadnień i mogę się spodziewać, że dopiero przy jego 
końcu pogląd autora na relacje „nauki” (czy też „nauk”), „filozofii” i „światopoglą- 
du” stanie sie zrozumiały. 

Przez naukę będę rozumieć taką działalność ludzką, w zasadzie umysłową, która 
ma określoną dziedzinę i która w sposób autentyczny zmierza do jej poznania, 
a więc ustalenia, jakie fakty w tej dziedzinie zachodzą i — w miarę możliwości — 
dlaczego. Jest dla mnie rzeczą oczywistą, że niemal każde słowo powyższego określe- 
nia może budzić dalsze wątpliwości. Na przykład dotyczy to terminu „fakt”. Dotyczy 
to także słowa „ustalenia”, słowa „dziedzina” i słowa „autonomiczny”. 

Zacznę może od słowa „autonomiczny”. Nauka jest autonomiczna w tym sensie, 
że badacz lub cała społeczność naukowa mają za jedynego sędziego swój własny 
umysł i jeśli, co się zresztą często zdarza, powodują nimi jakieś względy uboczne 
(np. wzgląd na autorytet), to albo dzieje się to nieświadomie, albo też ze świadomo- 
ścią, że odrzucenie ich jest zasadniczo możliwe, że więc przyjmuje się je tylko 
jako hipotezę roboczą. W tym sensie badania naukowe nie mogą brać pod uwagę 
przesłanek religijnych, społecznych, światopoglądowych, politycznych itp. a tym 
bardziej względu na karierę osobistą. Odnosi się to szczególnie do nauk przyrodni- 
czych. Oczywiście wszystkie te powody mogą mieć wpływ na możliwość, potrzebę 
czy konieczność publikacji uzyskanych wyników, ale nie na ich treść. 

Dziedzina, którą dana nauka się zajmuje, może być wyznaczona rozmaicie. W nau- 
kach typu logiczno-matematycznego jest ona wyznaczona przez zespół aksjomatów, 
w których pojawiają się także terminy podstawowe danej dyscypliny. Sposób, w jaki 
są one uwikłane w te aksjomaty, jest jedynym źródłem informacji uczonego co do 
ich znaczenia. Z tych terminów można zgodnie z regułami składni języka logiki 
budować rozmaite twierdzenia, opisujące możliwe fakty należące do tej dziedziny. 
Ustalenie, czy i dlaczego fakt taki zachodzi, na gruncie nauk logiczno-matematycz- 
nych sprowadza się do dedukcyjnego „wyprowadzenia” danego twierdzenia z aksjo- 
matów, Jak wynika z twierdzenia Gódla takie „wyprowadzenie” nie zawsze jest 
możliwe. Twierdzenie to bowiem mówi nam — ujmując rzecz popularnie — że w 
każdej dostatecznie bogatej teorii dedukcyjnej o niesprzecznym układzie aksjomatów 
istnieją takie poprawnie zbudowane twierdzenia, których prawdziwości nie można 
ustalić wychodząc z tego układu aksjomatów. 


Inne nauki zajmują się dziedzinami, które odwołują się do obserwacji świata ze- 
wnętrznego. Nie znaczy to, że badacz musi się opierać zawsze na obserwacji, 
którą osobiście wykonał, przeciwnie, sytuacje takie nie są wcale najczęstsze. Ma on 
bowiem do dyspozycji dokumenty, przedstawiające wyniki obserwacji innych osób. 
Błędem byłoby uważać, że obserwacja to stan biernego wgapienia się. W rzeczywi- 
stości każdemu kontaktowi zmysłowemu z Otaczającą nas rzeczywistością towarzyszy 
wielopiętrową aktywna interpretacja. Wynik jej uzależniony jest od naszego (ludz- 
kiego) aparatu zmysłowego, od wstępnej znajomości badanej dziedziny, a więc od 
doświadczenia, pomysłowości i inteligencji obserwatora, od historii danej gałęzi wie- 
dzy i jej nastawienia względem tego rodzaju faktów, od przesłanek wreszcie — 
w pewnym sensie — pozanaukowych. „Pozanaukowych” nie znaczy wcale „antyna- 
ukowych”, jak będę się starał niżej wykazać, Widać, że samo już tylko ustalenie, 
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co właściwie zachodzi, „co się stało” mówiąc popularnie, must być wynikiem często 
bardzo wyrafinowanej procedury badawczej, wymagającej badacza o wysokich kwali- 
fikacjach. | 

Tym trudniejsze zadanie stoi przed badaczem, który stara się dać odpowiedź na 
pytanie „dlaczego?”. Nie tylko bowiem sam fakt nie jest nigdy całkowicie ostro 
określony, ale w dodatku jest on jakby zanurzony w morzu okoliczności towarzyszą- 
cych współcześnie, uprzednio i następczo. Z tych nieskończenie wielu okoliczności, 
które same z kolei wymagają stwierdzenia, a więc i procedury interpretacyjnej, na- 
leży wybrać te właśnie, które mają istotne znaczenie dlą zachodzenia wybranego 
przez nas faktu. 

W naukach przyrodniczych utarł się, owocny, jak każe przypuszczać historia i osią- 
gnięcia tych nauk, sposób działania. Polega on na wstępnej ocenie, które z wielu 
możliwych okoliczności towarzyszących mają istotne znaczenie dla pojawienia się 
danego faktu, po czym przeprowadza się eksperymenty, odtwarzając w miarę moż- 
ności wszystkie wybrane okoliczności prócz jednej i sprawdzając, czy dany fakt się 
powtórzy, Jeśli tak — to wykluczona przejściowo okoliczność nie jest istotna. 
Jeśli nie — trzeba ją rozważyć jako możliwy czynnik wywierający wpływ na poja- 
wianie się rozważanego faktu. Procedura ta, skodyfikowaną w ostatecznej formie 
przez Milla, uchodzi za jedną z najważniejszych zasad postępowania empirycznego. 
1 jest nią, pomimo iż sama jest zasadą dedukcyjną, a mianowicie znaną tautologią 
logicznego rachunku zdań, która brzmi: „Jeżeli z p oraz q wynika r i z p oraz nie- 
prawda, że q wynika r, to z p (tylko z p) wynika r”, Może budzić pewne zdziwienie 
fakt pojawiania się twierdzenia dedukcyjnego jako recepty na dowód indukcyjny. 
Element indukcyjny jest tu jednak obecny. Zasada jedynej różnicy, © której 
tu mowa, może zostać zastosowana dopiero wtedy, kiedy ustalimy już sposobem 
indukcyjnym, które hipotezy „podejrzane” są o to, że mogą stanowić poprawne wy- 
jaśnienie obserwowanego faktu. Innymi słowy, zasada jedynej różnicy pozwala nam 
nie na znalezienie właściwego wyjaśnienia, ale tylko na wybranie go spośród zbioru 
hipotez z góry ustalonego, pod warunkiem, że wyjaśnienie to w owym zbiorze w 
ogóle się znajduje. 

Szczególne znaczenie wśród nauk przyrodniczych ma fizyka. Swoje stanowisko 
zawdzięczą ona kilku elementom. Po pierwsze, jest oną nauką szczególnie zmatema- 
tyzowaną, formułuje bowiem swoje prawa w postaci matematycznej, a fakty ustala 
w drodze ilościowego pomiaru. Pozwala to na maksymalne ujednoznacznienie „faktu” 
— niecałkowite jednak, ponieważ każdy pomiar obdarzony jest, niezależnie od su- 
biektywnych omyłek, mniejszą lub większą niepewnością pomiarową, której — jak 
wskazuje zasada nieoznaczoności Heisenberga — nie da się zredukować do zera 
przez zwykłe udoskonalanie przyrządów pomiarowych. 


Po drugie, fizyka odnosi swoje twierdzenia potencjalnie do wszystkiego, co zdarza 
się w przyrodzie. Przedmiotem jej zainteresowania może być po prostu wszystko — 
od drżenia struny skrzypcowej po oscylacje jąder atomowych, pulsowanie gwiazd 
i skurcze mięśni w żywym organizmie. Wiatr i pływy morskie zajmują ją tak samo jak 
przepływ prądu elektrycznego czy to w miedzianym drucie, czy w wyładowaniu atmo- 
sterycznym, czy wreszcie w przewodzącym impuls włóknie nerwowym. Ta ogarniają- 
ca całą przyrodę zachłanność fizyki połączona ze znaczną skutecznością stosowanej 
przez tę naukę metody badawczej stanowią o jej pozycji wśród innych nauk. Do 
pozycji tej jeszcze za chwilę powrócę. 

Teraz zaś chciałbym zrobić krótki komentarz na temat powiązań matematyki 
z nauką tak właśnie wysoce zmatematyzowaną jak fizyka. Jest dla mnie rzeczą 
oczywistą (i było nią już dla Guli:eusza), że choć twierdzenia matematyki cechuje 
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PROBLEMY- DYSKUSJE 


Drobna wytwórczość 
- doświadczenia i perspektywy 


MARCIN NURÓWSKI 


Ustawa o drobnej wytwórczości ze stycznia 1985 roku zamyka cztendziestoletni 
okres działania przemysłu małej skali w Polsce Ludowej. Jest pierwszym «k- 
tem tej rangi normującym zasadnicze sprawy funkcj nowania drobnej wytwór- 
czośŚci. 

Ustawa określa miejsce drobnej wytwórczości w gospodarce narodowej oraz kie- 
runki i podstawy organizacyjno-ekonomiczne działalności. Znaczenie ustawy nabie- 
ra pełnego wyrazu w kontekście historycznych dxŚwiadczeń drobnej wytwórczości. 
Jej konsekwentna realizacja kształtować będzie nowy, bardziej nowoczesny, tech- 
niczno-ekonomiczny model drobnej wytwórczości. 


* 


Drobna wytwórczość jest wyodrębniona w strukturze przemysłu krajowego jako 
kategoria organizacyjno-administracyjna. Oznacza to: 

— grupę podmiotów gospodarczych; w okresie przed wejściem w życie usta- 
wy były to przedsiębiorstwa państwowego przemysłu terenowego, spółdzielnie pna- 
cy (łącznie ze spółdzielniami inwalidów i niewidxmych onaz spółdzielniami ręko- 
dzieła ludowego i artystycznego), zakłady organizacji społecznych prowadzących 
działalność gospodarczą, rzemiosło i przedsiębiorstwa polonijne drobnej wytwósczo- 
ŚCI. 

— odrębny układ zarządzania; w myśl ustawy o systemie nad narodywych i sammo- 
rządu terytorialnego sprawy drobnej wytwórczości należą do właściwości rad naro- 
dowych W tak wyznaczonym obszarze drobna wytwórczość to ponad milion zatrud- 
nionych, a łączna wartość sprzedaży wyrobów i usług zbliżyła się w 1984 roku do 
biliona złotych. Drobna wytwónczość ma charakter wybitnie prorynkowy. Udział pro- 
dukcji rynkowej i usług dla ludności w sprzedaży ogółem (dane 1984 roku) wymo- 
si: w jednostkach uspołecznionych 67 proc., w rzemiośle 82 proc., w przedsiębior- 
stwach polonijnych 88 proc. Znaczenie drobnej wytwórczości uwydatnia się stlniej, 
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jeśli wziąć pod uwagę, że jej udział w dostawach niektórych wyrobów ksztełuje 
się w granicach 40—80 proc. (np. okrycia z tkanin, drobne artykuły z tworzyw, metali 
i drewna, zabawki, wynoby kaletnicze, wyraby szczotkarskie, pasty, świece, wyroby 
rękodzieła ludowego i artystycznego), a w świadczeniu usług bytowych sięga 75 proc. 


W produkcji pozarynicowej drobna wytwórczość jest kooperantem zakładów klu- 
czowych oraz wyspecjalizowanym producentem środków technicznych, m. in. narzę- 
dzi, sprzętu medycznęg 2 sprzętu rolniczego, części zamiennych dla motoryzacji i prze- 
mysłu maszyn rolniczych. 

Charakterystyczne dla drobnej wytwórczości jest kojarzenie funkcji i 
czych ze społecznymi: rehabilitacją zawodową inwalidów i innych osób niepełno- 
sprawnych, organizacją pracy nakładczej dla tych, którym osobiste warunki unie- 
możliwiają zatrudnienie w zakładach zwartych. Aspekty społeczne ma również kul- 
tywowanie rękodzieła ludoweg> i artystycznego. 

W okresie formowania podstawowych struktur przemysłu socjalistycznego doko- 
nano podziału jednostek gospodarczych na takie, które kwalifikowały się do zarzą 
dzanią centralnego, i pozostałe — przekazywane w gestię władz terenowych. Na za- 
sadzie „wszystko, co nie jest przemysłem o znaczeniu uznanym za kluczowe — jest 
drobną wytwórczością”, powstał odrębny resort*), złożony z podmiotów o różnych for- 
mach własności i strukturach organizacyjno-ekon micznych onaz o zróżnicowanej 
pozycji (uprawnieniach) w gospodance kmajowej. Złożona była również forma zarzą- 
dzania wyrażająca się w podwójnym podporządkowaniu jednostek dnobnej wytwór- 
czości władzom terenowym i centralnemu organowi administracji państwowej ds. 
drobnej wytwórczości. W praktyce forma zarządzania była bardziej skomplikowana, 
jeśli wziąć pod uwagę kompetencje centralnych i terenowych związków spółdziel- 
czych, samorządowych organizacji rzemiosła oraz — w pewnych okresach — głębo- 
kiej ingerencji w sprawy drobnej wytwórczości branżnwych zjednoczeń przemysłu 
Kluczowego, sprawujących tzw. koordynację branżową. 


Drobna wytwórczość formowana wg wymienionego kryterium była szczególnie 
podatna na zmiany stanu organizacyjnego. Zmiany te były dokonywane w trybie de- 
cyzji edministrnacyjnych lub aktów prawnych niższego rzędu W różnych latach 
wylączano na stałe lub okresowo z drobnej wytwórczości całe piony organizacyjne, 
np. spółdzielczość ogrodniczo-pszczelarską, działalność przemysłową spółdzielczości 
spożywców i spółdzielczości rolniczej „Samopomoc Chłopska” oraz państwowych 
przedsiębiorstw handlu wewnętrznego; przekazywano do przemysłu kluczowego wy- 
brane przedsiębiorstwa przemysłu terenowego onaz zakłady lub całe przedsiębiorstwa 
spółdzielni pracy. 


W tych przeobrażeniach stan posiadania spółdzielczości był w pewnym stopniu 
chroniony formą własności i przepisami ustawy o spółdzielniach. Natomiast pań- 
stwowy przemysł teren»wy po kolejnych przesunięciach całych branż do resortów 
przemysłowych (terenowy przemysł materiałów budowlanych, terenowy przemysł 
spożywczy, przedsiębiorstwa wyspecjalizowane w kooperacji) został — poza dwoma 
województwami — całkowicie zniesiony w 1975 roku. 


Zmieniany był w stosunkowo krótkich przedziałach czasu system zarządzania 
i planowania w drobnej wytwórczości. Przy formalnie podwójnym pod » ządkowa- 
niu zmiany polegały na przesuwaniu ośrodka decyzyjnego do centrum (np. lata 


*) Centralny Urząd Drobnej Wytwórczości (1030—1952), Ministerstwo Przemysłu Drobnego i 


Rzemiosła (1%62—1468), Komitet Drobnej Wytwórczości (1058—1972), Ministerstwo Handlu We- 
wnętrznego i Usług. 
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1950—1954) lub do rad nanodowych (np. lata 1954—1958). W okresach nasilmej de- 
centralizacji zarządzania gospodarką niemal cały potencjał drobnej wytwórczości 
planowany był przez władze terenowe i samorządy spółdzielcze. Po 1975 r. około 
80 proc. potencjału wytwórczego spółdzielczości pracy objęte zostało planem central- 
nym, co praktycznie — jeśli uwzględnić uprzednią likwidację państwowego przemy- 
słu terenowego — przekreślało możliwość oddziaływania rad narodowych na kierun- 
k: działalności gospodarczej i na rozwój dnobnej wytwórczości. 

Kryterium organizacyjne zacierało ekonomiczną specyfikę drobnej wytwórczości. 
Organizacje zakwalifikowane jako „drobna wytwórczość” grupowały nie tylko jed- 
nostki 2 małej skali produkcji, lecz również większe, niekiedy zbliżone wielkością 
i charakterem produkcji (wyroby masowe, standardowe) do przemysłu kluczowego. 
Oikresowo stan ten potęgowała polityka organizacyjno-technicznej rekonstrukcji branż 
i gałęzi gospodarki uspołecznionej. 

Polityką tą starano się dostosować strukturę drobnej wytwórczości do wymogów 
systemowych wielkich organizacji gospodarczych. W drugiej połowie dekady lat s.e- 
demdziesiątych łączono małe samodzielne spółdzielnie w duże przedsiębiorstwa w 
drodze decyzji lub nacisków administracyjnych, niekiedy wbrew racjem ekonomicznym. 
Sterowanie bez uwzględnienia: rachunku ekonomicznego prowadziło do okresowego 
modyfikowania kierunków działalności gospodarczej drobnej wytwórczości. Przykła- 
dem może być zmienny w czasie negatywny lub pozytywny stosunek do kooperacji 
z przemysłem wielkim, do produkcji zaopatrzeniowo-inwestycyjnej, do robót i usług 
dla jednostek gospodarki uspolecznianej. Próby ograniczenia działalności drobnej 
wytwórczości wyłącznie do produkcji rynkowej i usług opłacanych przez ludność 
kończyły się niepowodzeniem. Produscja i usług; dla gospodarki uspołecznionej, w 
tym i kooperacje dla przemysłu kluczowego, po etapie sztucznego hamowania rozwi- 
jały się w szybkim tempie, zgodnie z ogólnoświatowymi trendami w tym zakresie 

W 1972 roku Prezydium Rządu podjęło decyzję o przekazaniu do przemysłu klu- 
czowego m. in. ponad 90 przedsiębiorstw państwowego przemysłu terenowego wyko- 
nujących wyłącznie lub głównie kosperację z przemysłem kluczowym, produkujących 
wyroby zaopatrzeniowo-inwestycyjne lub rynkowe charaxterystyczne dla produkcji 
masowej przemysłu kluczowego. W osxresie 3 lat (tj. do likwidacji państwowego 
przemysłu terenowego w 1975 roku) wolumen przekazanej produkcji został niemal 
w pełni odtworzony dzięki nowo uruchomionym przedsiębiorstwom i bardziej inten- 
sywnej gospodarce calego przemysłu terenowego. 

Abswdutyzowanie w przemyśle rzekomych korzyści z produkcji w „wielkiej skali” 
sprzyjało traktowaniu drobnej wytwórczości jako niższej formacji techniczno-orga- 
nizacyjnej. Resort drobnej wytwórczości nie miał równej z resortami wielkoprzemy- 
słowymi siły przebicia do nowoczesnej technologii (tj. do przydziałów maszyn, 
urządzeń, środków dewizowych i do zakupu licencji), podważana była zasadność je- 
go zabiegów w tym zakresie. Konsekwencją takiego stanowiska były praktyki: 

— przejmowania do przemysłu kluczowego nowo inwestowanych, najlepszych tech- 
nicznie zakładów drobnej wytwórczości, 

— przekazywania z przemysłu kluczowego do drobnej wytwórczości zakładów tyl- 
ko ze względu na ich zły stan techniczny (wysokie zużycie majątku trwałego). 

Kojarzenie drobnej wytwórczości z „mniejszym poziomem technicznym” spowodo- 
wało, że struktura jej majątku trwałego nie odpowiada założeniom nowoczesnego 
przemysłu drobnego, którego efektywność polega przede wszystkim na krótkich cyk- 
lach inwestycyjnych z przewagą nakładów na technikę. Dotychczasowa polityka spra- 
wiła, że struktura kapitału stałego jest mniej korzystna niż w wielkim przemyśle. Pod- 
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czas gdy w całym przemyśle udział maszyn i urządzeń w wartości brutto środków 
trwałych produkcyjnych wynosił 41,3 proc., to w uspołetcznionej drobnej wytwórczości 
33,4 proc. (dane za 1983 r.). Relacje te wypadną jeszcze bardziej na niekorzyść dnob- 
nej wytwórczości, jeśli uwzględnić, że stopień zużycia maszyn i urządzeń jest tu wyż- 
szy niż w przemyśle kluczowym. Może nasuwać się pytanie, w jaki sposób drobna wy- 
twórczość, pomimo przedstawionych mankamentów polityki gospodarczej, mogła wpi- 
sać w dzieje czterdziestolecia liczący się dorobek przewyższający w niektórych wskaź- 
nikach wyniki przemysłu kluczowego. W próbie odpowiedzi na to pytanie trzeba 
uwzględnić co najmniej trzy czynniki: 

— inwencje jednostek i organizacji drobnej wytwórczości jako działalności we 
wszystkich branżach przemysłu przetwórczego i rodzajach usług bytowych, 

— dostępne dla aktywizacji gospodarczej siły nobocze przede wszystkim w rejo- 
nach poza wielkimi miastami i agiomeracjami przemysłowymi oraz osoby niepełno- 
sprawne w całym kraju, 

— różne formy wspierania mniej oplacalnej działalności gospodarczej: (dotacje 
ze środków budżetowych, z państwowych funduszów celowych, ze scentralizowanych 
funduszów rozwoju w poszczególnych organizacjach) oraz ulg w podatkach i opłatach. 
Pod presją systemu nakazowego przedsiębiorstwa stwarzały również wewnętrzne 
dopłaty, np. z zysku produkcji pokrywały straty ponoszone w usługach. 

Czynniki te służyły rozwojowi, jednak nie wystarczały dla nadania jej siły i skali 
działania w stopniu prowadzącym do pożądanych zmian strukturalnych w całym prze- 
myśle krajowym. Badania drobnej wytwórczości uspołecznionej (w poszerzonym za- 
kresie podmiotowym, tj. łącznie z przemysłem spółdzielni: spożywców, rolniczych 
i ogrodniczo-pszczelarskich) wykazują, że jej relacje do przemysłu krajowego w la- 
tach 1960—1982 oscylują w granicach: 11,3—11,9 proc. wartości produkcji globalnej, 
15,9 — 14 proc. liczby zatrudnionych, 5.4 — 6,3 proc. nakładów inwestycyjnych. 
Stagnacja drobnej wytwórczości w liczbach względnych jest wynikiem niedoceniania 
jej roli w rozwoju gospodarki narodowej, w realizacji zmian strukturalnych w prze- 
myśle. 
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Sprawę drobnej wyuwórczości jako czynnika zmian strukturalnych w przemyśle 
przetwónczym podjęło XIV Plenum Komitetu Centralnego PZPR w 1979 roku. Ple- 
num to miało fundamentalne znaczenie dia przerwania dotychczasowego traktowania 
drobnej wytwórczości. Wytyczyło nową politykę opartą na uznaniu trwałej pozycji 
małych i średnich przedsiębiorstw w kształtowaniu racjonalnej i efektywnej struktu- 
ry całego przemysłu. Przedmiotem obrad plenum był uspołeczniony przemysł drob- 
ny jako czynnik niwelujący skutki nadm:ernej koncentracji przemysłu socjalistycz- 
nego i nadający mu większą elastyczność w dostwowaniu do potrzeb rynku i poza- 
rynkowych potrzeb gospodarki narodowej. Linia nowej polityki państwa podtrzyma- 
na została na wspólnych posiedzen:ach Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium 
CK SD w grudniu 1980 r. i 1983 r. Podjęte na nich decyzje dotyczyły także rzemio- 
sła, które potraktowane zostało „jako trwały składnik socjalistycznej gospodarki”. 
Sprecyzowane zostały zadania całej drobnej wytwórczości do 1985 r., zwłaszcza w 
zakresie wydatnego wzrostu dostaw towarów i usług rynkowych. Wyrazem tej linii 
politycznej było potraktowanie drobnej wytwórczości jako poligonu doświadczalnego 
reformy gospodanczej. Uchwała nr 112 Rady Ministrów w sprawie rozwoju drobnej 
wytwórczości wprowadziła w życie zasady systemowe refxrmy już w lipcu 1981 r. 

Zasady reformy okazały się skuteczne dla pobudzenia aktywności gospodarczej 
drobnej wytwórczości, pomimo że ustawy wprowadzające reformę w 1932 roku (za- 
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stąpiły uchwałą nr 112 RM) nie uwzględniały w pełnym zakresie jej zdolność 
specyficznych cech i warunków działania. Efeklywność drobnej wytwórczości, jej 
zdolność adaptowania się do trudnych warunków potwierdzone zostały w okresie 
kryzysu gospodanczego. Od 1980 ralsu produkcja w cenach porównywalnych wzrosła 
w tempie wyższym niż średnie tempo przemysłu krajowego. W 1982 rxbu produkcja 
przemysłu krajowego zmniejszyła się w stosunku do 1981 r. o dalsze 2 proc., w uspo- 
łecznionej drobnej wytwórczości wznosła o 3,5 proc. W przeliczeniu na 1 zatrud- 
nionego produkcja sprzedana wzrosła w okresie 1983—1984 w przemyśle krajowym 
o 4 proc. w dnobnej wytwórczości o 9 pnoc. Dynamika sprzedaży w drobnej wy- 
twórczości w tychże latach wyprzedziła dynamikę średniej płacy o 2,6 punktów, w 
przemyśle krajowym utrzymywała się tendencja odmienna: dynamika średniej pła- 
cy wyprzedziła dynamikę sprzedaży o 13,7 punktów. 

Odporność na zmienne i trudne warumki agólnog spodarcze lat 1980—1984 wyka- 
zał również pozarolniczy sektor nie uspołeczniony. Liczba zakładów rzemieślniczych 
zwiększyła się w tym okresie o 89 tysięcy przy wzroście liczby zatrudnionych o 180 
tysięcy. Było to tempo nie spotykane w całym poprzednim 35-leciu. Charakterystycz- 
ne jest, że około 80 pnoc. ogólnej liczby zakładów stanowią warsztaty 1—2-osobowe. 
Zakłady o zatrudnieniu 5 i więcej osób stanowią 5 pnoc. ogółu i działają przede 
wszystk:.m w usługach budowlanych, w produkcji pieczywa i innych artykułów spo- 
żywczych oraz materiałów budowlanych. Przeciętna wielkość zakładu rzemieślniczego 
mierzona liczbą pracujących (bez uczniów, a wraz z członkami rodziny właściciela) 
kształtuje się na poziomie 1,8. | 

Na lata kryzysu przypada największy przyrost liczby przedsiębiorstw polonijnych: 
z 76 w 1980 roku do 630 w 1984 roku. Tendencjom pozytywnym w całej drobnej wy- 
twórczości towarzyszyły niektóre zjawiska negatywne: spadek sprzedaży wyrobów 
na ekspor* oraz usług dla ludności związany z likwidacją pewnej liczby nierentow- 
nych, uspołecznionych zakładów usługowych. Do zjawisk zdecydowanie negatyw- 
nych, wywołujących sprzeciw społeczeństwa, należą dość powszechne metody windo- 
wan:a <en, pleniące się spekulacje itp Występowały one, jak wiadomo, z różnym 
nasileniem w całej gospodarce Nie brakowało jednak głosów. które całe zł» skłon- 
ne były przypisywać rzemiosłu i spółkom polonijnym. Jak stwierdzono w debacie 
sejmowej nad projektam ustawy, nie są to zjawiska powszechne w drobnej wytwór- 
czości, lecz boczny nurt. któremu przeciwdziałać powinna precyzyjna regulacja praw- 
na działalnośc; jednostek gospodarczych, elastyczny system (skalny, a przede wszy- 
stśim aktywność samorządowych organów drobnej wytwórczości w zwalczaniu ne- 
gatywnych zjawisk i usuwaniu źródeł ich powstawania Sejm poparł polityczną li- 
nię rządu stawiajjcą na rozwój drobnej wytwórczości jako czynnik „podniesienia 
sprawności i efektywności funkcjonowania gospodarki” (sformułowanie wstępu do 
ustawy). Wiceprezes Rady Ministrów Edward Kowalczyk, przedstawiając w Sejmie 
— 2 upoważnienia rządu — zasadnicze motywy i intencje wniesienia pod obrad: 
projektu ustawy, stwierdził: „Ustawa będzie aktem domknięcia formalnoprawne- 
gu procesu kształtowania oblicza drobnej wytwórczości jak» trwałej części składo- 
wej gospoda! ki socjalistycznej”. 

Na tle zmiennych poglądów i ewolucji administracyjnej praktyki w czterdziestole- 
c:u ustawa jest ważkim wydarzeniem Jest gwarancją stabilności podstawowych norm 
określających zasady działania rządu w stosunku do drobnej wytwórczości, jak 
: stanu działalnoś tej dziedziny gospodarki Wyklucza ona możliwość modyfikowa- 
n.a warunków bytu drobnej wytwórczości aktami niższego rzędu w sposób sprzecz- 
ny z dyspozycjami ustawowymi. Ustawa stabilizuje określenie drobnej wytwórczości 
w ujęciu podmiotowym. Drobna wytwórczość w myśl ustawy stanowi układ otwar- 
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ty. Rada Ministrów może uznać za jednostki duobnej wytwórczości inne jednostki 
niż wym.enione w ustawie, a więc pozostające np. w zakresie działania różnych re- 
sortów przemysływych. Mogą więc to być zmiany in plus w stosunku do wykazu 
zawartego w ustawie. Ustawa zapewnia równoprawność traktowania i równą pozycję 
na rynku wszystkich sektorów poprzez przyjęcie zasady, że drobna wytwórczość 
rozwija działalność wytwórczą i usługową we wszystkich typach i formach wła- 
eności. Kładzie kres rozważaniom na temat wyższości i niższości fxm w kręgu drob- 
nych wytwórców. Otwiera pole dla stosowania kryteriów korzyści społeczno-ekono- 
micznych w ocenie jednostek gospodarczych i stwarza warunki rynkowej kmkuren- 
cji. Jest to szczególnie ważne dla pozarolniczej gospodarki nie uspołecznionej. Jej dy- 
namiczny rozwój w ostatnich latach budzi wielorakie kontrowersje. Obniżeniu po- 
ziomu emocji towarzyszących tym dyskusjom oraz racjonalizacji myślenią służy 
międzyresortowe opracowanie z grudnia 1984 roku sporządzone na polecenie prezesa 
Rady Ministrów jako raport o stanie i roli pozarolniczej gospodarki nie uspołecznio- 
nej. Raport został przekazany m.in. członkom Komitetu Centralnego PZPR. 

Ustawa zapewnia dostosowanie ogólnych zasad systemu ekonomiczno-finansowego 
przedsiębiorstw przemysłowych do szczególnych cech i zadań uspołecznionej drobnej 
wytwórczości. Modyfikacje systemowe, które w sposób szczegółowy zostaną ujęte 
w zarządzeniach wykonawczych, muszą uwzględnić konieczność: 

— gromadzenia środków finansowych w rozmiarze wymaganym dla przyspiesze- 
nia rozwoju drobnej wytwórczości i zwiększenia jej udziału w strukturze przemysło- 
wej kraju; poparcia systemowego (finansowe, materiałowe i prawne) dla realizacji 
funkcji społecznych ; 

— gromadzenia środków dewizowych w dyspozycji jednostek dnmobnej wytwórczo= 
ści w wysokości i na zasadach odpowiadających specyfice tych jednostek i potrzebie 
promowania produkcji eksportowej. Muszą one również uwzględnić wysoki udział 
pracy żywej w działalności usługowej i nakładczej. 

Ustawa konkretyzuje niektóre preferencje systemowe (np. całość amortyzacji na ce- 
le rozwojowe) — w większości jednak będą one ustalone w aktach wykonawczych. 
Taki układ normatywny gwarantuje stabilne ukierunkowanie rozwiązań systemowych 
z możliwością bardziej operatywnego regulowania stopy ulg podatkowych, odpisów 
dewizowych itp. System ma służyć nozwojowi drobnej wytwórczości. Ustalenia 
legislacyjne stwarzają tylko możliwości jej ekspansji. Ich wykorzystanie wymaga 
przedsiębionczości obywatelskiej i odpowiednio korzystnych rozwiązań systemowych. 

Centrum może dekretować kluczowe przedsięwzięcia przemysłowe w zakresie np. 
hutnictwa, wielkiej chemii i energetyki. Drobna wytwórczość rodzi się z przedsię- 
biorczości, którą nazywamy tu obywatelską w szerokim nozumięniu tago słowa — in- 
dywidualnej, spółdzielczej, organizacji społecznych oraz rad narodowych wspiera- 
nych przez ogniwa samorządu terytorialnego jako» szerokiej i kompetentnej repre- 
zentacji miejscowych i regionalnych potrzeb społecznych i możliwości gospodar- 
czych. Ustawa wychodząc z tych przesłanek, jednoznacznie formułuje zasadę tereno- 
wego kierowania drobną wytwórczością. 


* 


W publikacjach ekonomicznych podkreśla się wysoki stopień koncentracji prze- 
mysłu polskiego w porównaniu z państwami przemysłowo rozwiniętymi. W pierwszej 
połowie lat siedemdziesiątych przedsiębiorstwa zatrudniające do 100 pracywników 
stanowiły w uprzemysłowionych knajach zachodnich 70—80 proc. ogólnej liczby przed- 
s.ębiorstw. WW Polsce stanowiły one tylko 7,2 proc. zatrudniając 0,5 ogółu pracowni- 
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ków przemysłu uspołecznionego (dane z 1977 roku). Porównania te nie mogą być trak= 
towane bezkrytycznie. Różne są kryteria „drobnego przemysłu” w poszczególnych 
krajach, nieporównywalne warunki ustrojowe i naturalne, np. surowcowe i demogra- 
ficzne. W porównaniach z krajami kapitalistycznymi należy również uwzględnić 
udział rzemiosła w strukturze przemysłu polskiego. Problem tkwi jednak nie w rela- 
cjach ilościowych, lecz w światowych doświadczeniach, które przemawiają za znacz- 
nie większym udziałem małych przedsiębiorstw w strukturze przemysłu. 

Z tego punktu widzenia zasługują na uwagę następujące stwierdzenia Instytutu 
Koniunktur I Cen Handlu Zagranicznego: 

— tym więcej jest zdrowych, drobnych przedsiębiorstw, tym większy stopień wzro- 
stu całej gospodarki, 

— każdy dolar wydatkowany na rozwój drobnej wytwórczości daje 4-kr>tnie wię- 
cej innowacji aniżeli w przemyśle średnim i 24-ixmotnie więcej aniżeli w wielkich 
przedsiębionstwach (wyniki badań w USA), 

— 50 proc. nagród królewskich z tytułu eksportu w 1981 roku przypadło drobnym 
przedsiębiaorstwom za ekspont sowych wyrobów (Wielka Brytania), 

— udział dnobnych przedsiębinstw w eksporcie Japonii sięga 50 proc. 

Do tego należy dodać niższą w przemyśle drobnym kapitałochłonność, w tym w wy- 
datkach na ochronę środowiska i rozbudowę komunalnej infrastruktury — które to wy- 
datki w wielkiej skali towarzyszą inwestycjom przemysłu wielkiego. Statystyczne 
relacje uspołecznionej drobnej wytwórczości do przemysłu uspołecznionego nie mogą 
być odczytywane bezkrytycznie jako miara koncentracji lub dekoncentracji przemy- 
słu w Polsce. Trzeba brać pod uwagę, że poza aktualnym układem organizacyj- 
nym drobnej wytwórczości w różnych resortach działa około 800 przedsiębiorstw 
w przedziale wielkości do 200 zatrudnionych. 


Doświadczenia czterdziestolecia uzasadniają tezę, że kryterium RSE sd: 
ministracyjne drobnej wytwórczości stało się barierą jej rozwoju. Uświadzmienie 
z kolei tego faktu legło u podstaw uprawnienia Rady Ministrów do uznania za jed- 
nostki drobnej wytwórczości innych jednostek, niż wymienione w ustawie. W ła- 
maniu bariery organizacyjnej nie chodzi o statystyczne zwiększenie potencjału drob- 
nej wytwórczości przez zmiany nomenklatury przedsiębiorstw. Istota spnawy polega 
na rozszerzaniu obszaru dla inicjatyw i przedsięwzięć gospodarczych drobnych wy- 
twórców, Częściowym postępem w tym kierunku jest przepis ustawy kwalifikują- 
cy jako dnobną wytwórczość państwywe przedsiębiorstwa technicznej obsługi rolni- 
ctwa oraz ich zrzeszenia. Są dziedziny predysponowane dla drobnej wytwórczości, 
pozostające poza jej aktualną kwalifikacją, np. działalność: przedsiębiorstw przemy- 
siowych handlu wewnętrznego mająca na celu uzupełnianie zaopatrzenia handlu de- 
talicznego własnymi produktami (wyroby garmażeryjne i pieczywo cukiernicze, na- 
poje chłodzące, wyroby przemysłowe zespołów chałupniczych); uspołecznionych go- 
spodarstw rolnych w zakresie przetwórstwa własnych surowców; gospodarstw po- 
mocniczych w jednostkach zaplecza naukowo-technicznego, prowadzących produkcję 
wyrobów małoseryjnych i małotonażowych. Zaczyna się obecnie dostrzegać celowość 
włączania drobnej wytwórczości do zamierzeń i potrzeb resortów przemysłowych. 
Przykładem takiego podejścia — jedynym jak dotychczas — jest Program rozwoju 
rolnictwa t gospodarki żywnościowej do 1990 roku, w którym stwierdza się, że „Istot- 
nym problemem w rozwoju zdolności przetwórczych przemysłu spożywczego) jest 
niedostateczne uzupełnienie kluczowych zakładów siecią drobnych przetwórni o zna- 
czeniu lokalnym”. W zamierzeniach mowa jest o małych zakładach mleczarskich 
i krochmalniach organizowanych przez uspołecznione gospodarstwa rolne, o piekar- 
niach rzemieślniczych, o zakładach zlokalizowanych w wiejskich ośnmodkach dla za- 
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góspodarowania lokalnych nadwyżek surowców na potrzeby wsi. Zwraca uwagę 
słuszne podejście do rachunku efektywności, które nie dgranicza się do przetwórstwa 
w małej skali, ale uwzględnia korzyści z ognaniczenia kosztów transportu sunow= 
ców i wyrobów oraz z eliminacji zjawiska tzw. zmęczenia produktu spożywczego. 

- Rachunek ekonomiczny jako podstawa decyzji i przedsięwzięć rzzwojowych w re- 
sortach branżowych stwarza szansę szybkiego wzrostu drobnej wytwórczości i pro- 
wadzi do uwypuklania jej walorów ekonomicznych. W perspektywie oznacza to ewo- 
lucję od. modelu organizacyjnego przyjętego w ustawie o drobnej wytwónczości do 
modelu ekonomicznego. Otwarty charakter ustawy sprzyja takiej ewolucji. 

"Rozwój drobnej wytwórczości, stworzenie dla niej warunków do produkcji wyro- 
bów wysokiej jakości przy stałym rozszerzaniu asortymentów, jak również realizacja 
zmian strukturalnych nie dadzą się osiągnąć bez technicznego jej wzbogacania (zasila- 
nia techniką). 

Aktualny model drobnej wytwórczości wywodzi się z okresu znacznych zasobów 
siły noboczej, które umożliwiały tworzenie wielkiej liczby tanich miejsc pracy i go- 
spodarki ekstensywnej. Polityka perspektywiczna liczyć się musi z odmiennymi 
realiami lat 1986—1990 i dalszych (sytuacja demograficzna), założonym przez refor- 
mę przekształcaniem gospodarki na typ intensywny. 

"Techniczne unowocześnienie drobnej wytwórczości jest procesem, którego tempo 
określą dostawy środków technicznych i możliwości ich sfinansowania, w tym rów- 
nież sfinansowania dewizowego. Proces ten może być długi, ale nie można tracić 
2 oczu docelowego modelu, w którym technika przeważy nad murami w stnukturze 
majątku drobnej wytwónczości. 

Doświadczenia świabowe mówią o wysokiej innowacyjności przemysłu drobneg). 
W małych przedsiębiorstwach nieliczny personal, dobry klimat współpracy, ela- 
styczność kierowania i planowania tworzą warunki sprzyjające wprowadzaniu no- 
wych wyrobów o nowej charakterystyce użytkowej. 

W naszej drobnej wytwórczości musimy zerwać ze stereotypem, który traktuje ją 
jako część gospodarki o niejako „przyrodzonym” jej zacofaniu technicznym. Nale- 
Ży stopniowo odrabiać zaległości dzielące drobną wytwónczość od stanu w 
krajach przemysłowo rozwiniętych. Jest to zadanie dla zaplecza naukowo-technicz- 
nego, dla współpnacy z krajowym przemysłem maszym i urządzeń onaz dla wspólpra- 
cy międzynarodowej, zwłaszcza w RWPG. Istotny wpływ na uruchomienie potencjal- 
nych możliwości tkwiących w drobnej wytwórczości w zakresie innowacyjności mo- 
że mieć: 

— kooperacja z przemysłem wielkim produkującym wyroby nowoczesne, na wy* 
sokim poziomie konstrukcji i technologii, 

— różne formy współdziałania jedn stek drobnej wytwórczości na rzecz postępu 
technicznego, wdrażania nowych technologii i nowych wyrobów. 

Wielka różnonodność branż, technik i specjalizacji onaz indywidualności zawodo- 
wych — charakterystyczna dla drobnej wytwórczości — może dać nowe jakościowo 
efekty przy odpowiednim kojarzeniu możliwości różnych partnerów. Na Między» 
narodowych Targach Podwykonawców i Dnobnej Wytwórczości „Kooperacja” w Po. 
znaniu rzemiosło prezentowało ofertę, która obejmowała m. in.: części i elementy 
do „maszyn i urządzeń, akcesoria, części zamienne i podzespoły, narzędzia specjalne 
i oprzyrządowanie pnodukcji, wyroby z metali kolonowych: odlewane, kute, toczo- 
ne, specjalistyczne usługi, np. w zakresie motoryzacji, instrumentów muzycznych, 
sprzętu medycznego, szlifowania kryształów, obróbki szkła techniczneg?. 

Świadomie podajemy przegląd (niepełny) możliwości rzemiosła, które ustępuje 
pod względem technicznym wielu jednostkom uspołecznionej drobnej wytwónczoe 
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ści. Dalsze możliwości tkwią w przedsiębiorstwach polonijnych, które mają łatwiej- 
szy dostęp do nowości technologicznych w świecie. Postęp techniczny jest niezbęd- 
nym warunkiem wzrostu wydajności pracy, ograniczenia pracochłonności w drob- 
nej wytwórczości — szczególnie istotną ze względu na ograniczony zasób siły roboczej. 
Nakłady na technikę stanowią jeden z głównych motorów rozwoju, ale nie jedyny Je- 
Śli celem są zmiany strukturalne przemysłu, trzeba stawiać również na zwiększenie 
liczby zakładów i przedsiębiorstw. Wykorzystanie drobnej wytwórczości w tej dziedzi- 
nie pozwala sięgnąć do zasobów kadrowych, które tkwią w miasteczkach i na wsi, 
bez uruchamiania procesów migracyjnych ludności i związanych z tym kosztów 
społecznych. Z tego względu ustawa o drobnej wytwórczości akcentuje m. in. 
konieczność odbudowy państwowego przemysłu terenowego i w akcie wy- 
konawczym do ustawy przewiduje szczególne środki na ten cel (uchwała Rady Pań- 
stwa i Rady Ministrów w sprawie odbudowy i nozwoju państwowych przedsiębiorstw 
terenowych drobnej wytwórczości). 


W latach 1980—1984 liczba tych przedsiębiorstw zwiększyła się z 25 deo 66, ale w 
przyroście tym tylk» 3 przedsiębiorstwa są rzeczywiście nowe — pozostałe to rewin- 
dykacje z przemysłu kluczowego. W perspektywie przewidywać należy inicjowanie 
przez terenowe organy założycielskie budowy jednostek przemysłu terenowego od 
podstaw. 


Względy kadnowe — o których wyżej mowa — wyznaczają kierunek właściwy 
dla wszystkich pionów drobnej wytwórczości. Pierwszoplanową szansą pozyskania 
kadr w skali całego kraju są rezerwy osób niepełnosprawnych oraz tych, których ak- 
tywizacja zawodową jest możliwa tylko w pracy nakładczej. W perspektywie nie 
tylko ranga społeczna, ale sytuacja na rynku pracy wymuszać będą nasilenie prz.c- 
sięwzięć w celu zatrudnienia tych kategorii pracowników. Postanowienia artykułu 7 
ustawy o drobnej wytwórczości i akt wykonawczy (rozporządzenie Rady Ministrow 
w sprawie zapewnienia warunków działania i rozwoju spółdzielczości inwalidów 
i spółdzielczości niewidomych) skojarzone z bogatym doświadczeniem spółdzielczości 
stwarzają warunki rozwoju organizacyjnego i wzrostu liczby zatrudnionych osób 
niepełnosprnawnych. W zakresie nakładztwa sytuacja jest odmienna P>trzebne są 
bandziej śmiałe, dynamiczne koncepcje organizacyjne i techniczne. Potrzebne są 
również badania ekonomicznej zasadności tworzenia stanowisk pracy nakładczej 
w różnych branżach poza tradycyjnymi branżami przemysłu lekkiego. Przykłady 
światowe świadczą, że kapitałooszczędne, ale technicznie uzbrojone nakładztwo jest 
znaczącym składnikiem struktunalnym przemysłu. 


Na tle ogólnego zarysu paoblematyki kadnowej nie sposób pominąć potrzeby roz- 
szerzenia w drobnej wytwórczości — obok ugruntowanego rodowodu „rzemieślniczo- 
-rękodzielniczego” — drugiego nurtu: „inżynierskiego”, Postulowany przyszłościowy 
model drobnej wytwórczości wymaga znacznie większego zaangażowania kadry inży- 
nierskiej we wszystkich sektorach drobnej wytwórczości. W okresie powojennej odbu- 
dowy gospodarki wielu przyszłych menedżerów przemysłu kluczowego podejmowało 
próbę sił i rozwijało swoje umiejętności w przemyśle drobnym. Pożądane jest stwa- 
rzanie warunków w przemyśle terenowym i w spółdzielniach, które sprzyjałyby inży- 
nierskim aspiracjom samodzielnego realizowania myśli technicznej. Jest to nie tyl- 
ko sprawa szans zarobkowych, lecz również nowego typu małego przedsiębiorstwa 
działającego bardziej na zasadach zespołu lub spółki niewielkiej grupy kwalifiko- 
wanych i wysoko wykwalifikowanych pracowników W takich jednostkach rodziła 
się znaczna liczba innowacji przemysłu krajów rozwiniętych. Takie jednostki mog- 
łyby być drożdżami postępu w polskiej drobnej wytwórczości. 
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Ustawa o drybnej wytwórczości formułuje dla niej zadania dostosowane do ak- 
tualnych I prognozowanych potrzeb społeczno-gospodarczych. Konkretyzacja zadań 
w czasie i przestrzeni należy do nad narodowych. 

Wieloletnie i roczne plany terytorialne stopnia wojewódzkiego i p>dstawowego 
określają założenia rozwoju całej drobnej wytwórczości, a przedsiębiorstwa, opraco- 
wując plany samodzielnie, są zobowiązane kierować się m. in. założeniami rocznych 
i wieloletnich planów terytorialnych (art 5i art. 6 Ustawy o drobnej wytwórczości). 
Powiązanie drobnej wytwórczości z radami narodowymi nie oznacza zamykania jej 
działalności w kręgu problematyki miejscowej i regionalnej. Układ terenowy służy 
rozwojowi regionu ti jest wkładem opartym na regionalnych zasobach materialnych 
i kadrowych w rozwiązywanie ogólnych problemów gospodarczych kraju. Temu 
celowi służą np. kooperacja, produkcja eksportowa, specjalistyczna produkcją wyro- 
bów zaopatrzeniowo-inwestycyjnych i przetwórstwo miejscowych surowców. Rozwój 
drobnej wytwórczości nie tworzy gospodarczych enklaw, lecz włącza „uśpiony po- 
tencjał Polski lokalnej” (określenie prof. Antoniego Kuklińskiego) w ogólnokrajowy 
postęp społeczno-gospodarczy, Planowanie terytorialne jest decydującym strategicz- 
nym instrumentem sterowania drobną wytwórczością. Reforma wyklucza możliwość 
władczej ingerencji nadrzędnych ogniw organizacyjnych w treść planów zrzeszonych 
jednostek. 

Zadaniem związków i zrzeszeń jest udzielanie zrzeszonym pomocy w realizacji 
planowych zadań poprzez lustracje i inne formy oddziaływania na gospodarność 
przedsiębiorstw. Aktywizacja drobnej wytwórczości wymagać będzie wzmożenia 
dz:ałalności organizacji nadrzędnych w sferze pomocy naukowo-technicznej, infor= 
macji, konsultacji, szkolenia oraz systemu środków finansowych (scentralizowane 
fundusze), które wspomagałyby jednostki gospodarcze w wypadkach gospodarczo 
uzasadnionych. Funkcje terenowych organów władzy i administracji państwowej >raz 
samorządowych organizacji tworzą łącznie układ sterowania drobną wytwórczością. 
Wyn:ka z tego konieczność doskonalenia form współpracy partnerów układu. 
 Instrumentacja ekonomiczna w zakresie nadanym jej przez reformę jest zwią- 
zana z systemem ekonomiczno-finansowym całego przemysłu. Dyskusję na temat 
odrębnego systemu przesądziła ustawa o drobnej wytwórczości, stając na gruncie 
uniwersalnych rozwiązań częściowo tylko modyfikowanych na korzyść drobnej wy- 
twórczości Modyfikacje te mają na celu większe nagromadzenie środków rozwoju 
całej drobnej wytwórczości, szczególne poparcie jednostek realizujących ważne ce- 
le społeczne, ułatwienie rozwoju działalności typu rękodzieiniczego (łącznie z pracą 
nakładczą i niektórymi rodzajami usług). W tych centralnych dyspozycjach wyłomem 
jest utworzenie w dyspozycji wojewodów funduszu rozwoju dr>bnej wytwórczości. 

Spotyka się poglądy sugerujące, że generalne preferencje stosowane w skali kra- 
ju mają różną skuteczność ze względu na nieporównywalne warunki działania w 
terenowym npozproszeniu i w różnych branżach. Byłoby przedwczesne wprowadzanie 
kolejnych zmian. Potrzebna jest pilna obserwacja, czy instrumentacja przyjęta w 
ustawie i aktach wykonawczych jest trafna oraz czy i w jakim zakresie należałoby 
wprowadzić różnicowanie podmiotowe instrumentów ekonomicznych decyzjami or- 
ganów terenowych. W „Kierunkach reformy gospodarczej” podkreślono, że „wielosek- 
torowość jest trwałą cechą naszej gospodarki. Wszystkie sektory będą miały równo- 
prawne, w sferze ich działalności, warunki rozwoju”. Polityka wobec poszczególnych 
sektorów drobnej wytwórczości powinna wychodzić z rachunku ekonomicznego | oce- 
ny sytuacji rynkowej. Aktualnym przykładem kształtowania się relacji sektorów 
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są usługi bytowe. Luki w sieci usług spowodowane likwidacją uspołecznionych za- 
kladów usługowych przynoszących straty były w znacznej mierze wypełniane przez 
zakłady rzemieślnicze. Inny niż w sektorze uspołecznionym — organizacyjny typ 
zakładu rzemieślniczego, jego niskie koszty pośrednie uzasadniały działanie rów- 
nież w warunkach nie>płacalnych dla przedsiębiorstw uspołecznionych. Jest to przy- 
kład procesu samoczynnego, rynkowego. Zmiany takie nastąpiły znacznie szybciej 
i głębiej, np. w gospodarce NRD i Węgier, gdzie udział rzemiosła w świadczeniu usług 
bytowych jest znacznie wyższy niż w Polsce (Polska 55 proc., Węgry ok. 60 proc., 
NRD ok. 72 proc.). 

Obok przydatności organizacyjn-ekonomicznej danego sektora istotnym motywem 
polityki będzie potrzeba rozwoju drobnej wytwórczości, przy zwiększonym zaanga- 
żowaniu środków pieniężnych ludności, spółdzielni i organizacji społecznych w sfinan- 
sowamiu rozwoju. 

Równolegle z prywadzonymi pracami nad projektem ustawy o drobnej wytwór- 
czości wojewódzkie organy administracji państwowej opnaoowały programy rozwo- 
ju drobnej wytwónczości i usług do 1990 roku. Są to wstępne projekty, których war- 
tość wyraża się w: 

— ujawnieniu możliwości zagospodarowania nieczynnych obiektów i organizowa- 
niu nowych jednostek, zwłaszcza w przemysłach: spożywczym, materiałów budowla- 
nych i chemicznym, 

— założeniach prorynkowej i proeksportowej recrientacji jednostek uspołecznio- 
nych i rzemiosła, 

— koncepcjach organizacyjnego opanowania regresu w usługach bytowych i umiar= 
kowanego wzrostu sprawdzonych ekonomicznie form działalności usługowej jedno- 
stek gospodarki uspołecznionej, 

— wyznaczeniu obszarów rozwoju rzemiosł wytwórczych i usługowych. 

Wspólną cechą opracowań jest ostrożność w formułowaniu założeń rozwoju, uzasad- 
niona brakiem pełnej informacji dotyczącej uwarunkowań ogóln xgospodarczych i 
środków systemowego wsparcia w okresie do 1990 roku Wpisanie tego programu 
w założenia NPSG lat 1986—1990 jest przedmiotem intensywnych prac. Na osta- 
teczny jego kształt niewątpliwie wpływ będzie miała Rada Drobnej Wytwórcz)- 
ści przy prezesie Rady Ministrów. 

Ustalenia legislacyjne, wytyczne centrum sprecyzowały generalną politykę wobec 
drobnej wytwórczości, wszystkich jej odmian Nacechowane one są wolą przyspiesze- 
nia rozwoju tej dziedziny gospodarki, tworząc dla niej niezbędne ramy prawne. Rea- 
lizacja tych założeń w znacznym stopniu zależna będzie od praktycznej działalności 
rad narodowych. 


Nauka i światopogląd 


Wiadomo, że nauka w miarę swego rozwoju weryfikuje stanowiska światopoglą- 
dowe, czasem (jak w wypadku np. teorii Kopernika, Darwina czy Marksa) burzy 
tradycyjne, odwieczne stereotypy 4 mity. Na styku światopoglądu masowego i nauki 
stale pojawiają się i będą pojawiać nowe problemy, spory i dyskusje. Burzliwy 
rozwój nauki w naszym stuleciu rodzi wiele nowych pytań i wątpliwości światoe 
poglądowych. 

Jak reaguje na tę sytuację filozofia materialistyczna, a zwłaszcza marksizm? 
Wiadomo, że twórcy marksizmu przyjmowali z wielką nadzieją i optymizmem nowe 
odkrycia nauki, poświęcali im doniosłe prace syntetyczne (np. „Dialektyka przyrody” 
F. Engelsa czy „Materializm a empiriokrytycyzm” W. Lenina) — tradycja ta znajduje 
jednak słabą kontynuację we współczesnej filozofii marksistowskiej w Polsce. Od 
lat brak w naszym kraju nowych syntez filozoficznych ukazujących efekty świato- 
poglądowe współczesnego rozwoju nauk przyrodniczych, 

Mając świadomość tej sytuacji redakcja nasza uruchamia nowy dział dyskusjł 
poświęcony zagadnieniom implikacji światopoglądowych nauki i zależności wzajeme 
nej przekonań światopoglądowych t sądów naukowych. Artykuł Grzegorza Biał- 
kowskiego (profesora fizyki), który otwiera tę dyskusję, zawiera bardzo tnteresujący 
katalog pytań, hipotez i problemów teoretycznych wynikających na styku nowocze- 
snej nauki t światopoglądu, a formułowane odpowiedzi mieszczą się w optyce ma» 
terializmu filozoficznego. Mamy nadzieję, że tekst ten będzie dobrym aaczynem 
do dyskusji, śnspiracją dla naszych dalszych refleksji, wypowiedzi — do których 
zachęcamy naszych czytelników, zwłaszcza PrZEGOIAWICIEJ marksistowskich nauk 
społecznych i przyrodniczych. 

Chętnie opublikujemy kolejne teksty poświęcone tej doniosłej, a słabo reprezen= 
towanej w naszym piśmiennictwie problematyce. 


Nauka - filozofia — światopogląd 


| GRZEGORZ BIAŁKOWSKI 


Istnieją bez wątpienia tzw. tematy odwieczne, a już szczególnie obfituje w nie 
filozofia. Jeśli dzieje myśli ludzkiej przyrównać do krętej i wcale wyboistej drogi, 
to owe odwieczne tematy są jakby odległymi krajobrazami, które zza każdego 
kolejnego zakrętu widać w nowej perspektywie, Chociaż więc wydaje się, że wszyst- 
ko już na ten czy inny „odwieczny” temat zostało powiedziane, to przecież każde 
pokolenie pragnie swoim głosem coś dorzucić do chóru poprzedzających je po- 
koleń. 

Takim tematem jest bez wątpienia problem stosunku wzajemnego nauki i filozo- 
fiii a szerzej — wpływu nauki na światopogląd, ale i odwrotnie, zależności 


twórczej myśli naukowej od wyznawanego przez uczonego poglądu na świat. Po- 
stawienie tego rodzaju problematyki w sposób „naukowy” wymagą oczywiście 
wstępnego sprecyzowania pojęć „nauki” i „światopoglądu”, a także „filozofii”. Bliż- 
sze przedstawienie sensu tych pojęć powinno między innymi przyczynić się do okre- 
ślenia stanowiska filozofii wśród czy może względem nauk (szczegółowych — jak 
się czasem dodaje). Ale celem tego artykułu jest właśnie zastanowienie się nad 
całym tym kompleksem zagadnień i mogę się spodziewać, że dopiero przy jego 
końcu pogląd autora na relacje „nauki” (czy też „nauk”), „filozofii? i „światopoglą- 
du” stanie się zrozumiały. 

Przez naukę będę rozumieć taką działalność ludzką, w zasadzie umysłową, która 
ma określoną dziedzinę i która w sposób autentyczny zmierza do jej poznania, 
a więc ustalenia, jakie fakty w tej dziedzinie zachodzą i — w miarę możliwości — 
dlaczego. Jest dla mnie rzeczą oczywistą, że niemal każde słowo powyższego określe- 
nia może budzić dalsze wątpliwości. Na przykład dotyczy to terminu „fakt”. Dotyczy 
to także słowa „ustalenia”, słowa „dziedzina” i słowa „autonomiczny”. 

Zacznę może od słowa „autonomiczny”. Nauka jest autonomiczna w. tym sensie, 
że badacz lub cała społeczność naukowa mają za jedynego sędziego swój własny 
umysł i jeśli, co się zresztą często zdarza, powodują nimi jakieś względy uboczne 
(np. wzgląd na autorytet), to albo dzieje się to nieświadomie, albo też ze świadomo- 
ścią, że odrzucenie ich jest zasadniczo możliwe, że więc przyjmuje się je tylko 
jako hipotezę roboczą. W tym sensie badania naukowe nie mogą brać pod uwagę 
przesłanek religijnych, społecznych, światopoglądowych, politycznych itp., a tym 
bardziej względu na karierę osobistą. Odnosi się to szczególnie do nauk przyrodni- 
czych. Oczywiście wszystkie te powody mogą mieć wpływ na możliwość, potrzebę 
czy konieczność publikacji uzyskanych wyników, ale nie na ich treść. 

Dziedzina, którą dana nauka się zajmuje, może być wyznaczona rozmaicie. W nau- 
kach typu logiczno-matematycznego jest ona wyznaczona przez zespół aksjomatów, 
w których pojawiają się także terminy podstawowe danej dyscypliny. Sposób, w jaki 
są one uwikłane w te aksjomaty, jest jedynym źródłem informacji uczonego co do 
ich znaczenia. Z tych terminów można zgodnie z regułami składni języka logiki 
budować rozmaite twierdzenia, opisujące możliwe fakty należące do tej dziedziny. 
Ustalenie, czy i dlaczego fakt taki zachodzi, na gruncie nauk logiczno-matematycz- 
nych sprowadza się do dedukcyjnego „wyprowadzenia” danego twierdzenia z aksio- 
matów. Jak wynika z twierdzenia Gódla takie „wyprowadzenie” nie zawsze jest 
możliwe. Twierdzenie to bowiem mówi nam — ujmując rzecz popularnie — że w 
każdej dostatecznie bogatej teorii dedukcyjnej o niesprzecznym układzie aksjomatów 
istnieją takie poprawnie zbudowane twierdzenia, których prawdziwości nie można 
ustalić wychodząc z tego układu aksjomatów. 


Inne nauki zajmują się dziedzinami, które odwołują się do obserwacji świata ze- 
wnętrznego. Nie znaczy to, że badacz musi się opierać zawsze na obserwacji, 
którą osobiście wykonał, przeciwnie, sytuacje takie nie są wcale najczęstsze. Ma on 
bowiem do dyspozycji dokumenty, przedstawiające wyniki obserwacji innych osób. 
Błędem byłoby uważać, że obserwacja to stan biernego wgapienia się. W rzeczywi 
stości każdemu kontaktowi zmysłowemu z otaczającą nas rzeczywistością towarzyszy 
wielopiętrową aktywna interpretacja. Wynik jej uzależniony jest od naszego (ludz- 
kiego) aparatu zmysłowego, od wstępnej znajomości badanej dziedziny, a więc od 
doświadczenia, pomysłowości i inteligencji obserwatora, od historii danej gałęzi wie- 
dzy i jej nastawienia względem tego rodzaju faktów, od przesłanek wreszcie — 
w pewnym sensie — poszanaukowych. „Pozanaukowych” nie znaczy wcale „antyna- 
ukowych”, jak będę się starał niżej wykazać, Widać, że samo już tylko ustalenie, 
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eo właściwie zachodzi, „co się stało” mówiąc popularnie, musi być wynikiem często 
bardzo wyrafinowanej procedury badawczej, wymagającej badacza o wysokich kwali- 
fikacjach. 

Tym trudniejsze zadanie stoi przed badaczem, który stara się dać odpowiedź na 
pytanie „dlaczego?”. Nie tylko bowiem sam fakt nie jest nigdy całkowicie ostro 
określony, ale w dodatku jest on jakby zanurzony w morzu okoliczności towarzyszą- 
cych współcześnie, uprzednio i następczo. Z tych nieskończenie wielu okoliczności, 
które same z kolei wymagają stwierdzenia, a więc i procedury interpretacyjnej, na- 
leży wybrać te właśnie, które mają istotne znaczenie dlą zachodzenia wybranego 
przez nas faktu. 

W naukach przyrodniczych utarł się, owocny, jak każe przypuszczać historia i osią- 
gnięcia tych nauk, sposób działania. Polega on na wstępnej ocenie, które z wielu 
możliwych okoliczności towarzyszących mają istotne znaczenie dla pojawienia się 
danego faktu, po czym przeprowadza się eksperymenty, odtwarzając w miarę moż- 
ności wszystkie wybrane okoliczności prócz jednej i sprawdzając, czy dany fakt się 
powtórzy. Jeśli tak — to wykluczona przejściowo okoliczność nie jest istotna. 
Jeśli nie — trzeba ją rozważyć jako możliwy czynnik wywierający wpływ na poja- 
wianie się rozważanego faktu. Procedura ta, skodyfikowaną w ostatecznej formie 
przez Milla, uchodzi za jedną z najważniejszych zasad postępowania empirycznego. 
I jest nią, pomimo iż sama jest zasadą dedukcyjną, a mianowicie znaną tautologią 
logicznego rachunku zdań, która brzmi: „Jeżeli z p oraz q wynika r i z p oraz nie» 
prawda, że q wynika r, to z p (tylko z p) wynika r”. Może budzić pewne zdziwienie 
fakt pojawiania się twierdzenia dedukcyjnego jako recepty na dowód indukcyjny. 
Element indukcyjny jest tu jednak obecny. Zasada jedynej różnicy, o której 
tu mowa, może zostać zastosowana dopiero wtedy, kiedy ustalimy już sposobem 
indukcyjnym, które hipotezy „podejrzane” są o to, że mogą stanowić poprawne wy- 
jaśnienie obserwowanego faktu. Innymi słowy, zasada jedynej różnicy pozwala nam 
nie na znalezienie właściwego wyjaśnienia, ale tylko na wybranie go spośród zbioru 
hipotez z góry ustalonego, pod warunkiem, że wyjaśnienie to w owym zbiorze w 
ogóle się znajduje. 

Szczególne znaczenie wśród nauk przyrodniczych ma fizyka. Swoje stanowisko 
zawdzięczą ona kilku elementom. Po pierwsze, jest ona nauką szczególnie zmatemna- 
tyzowaną, formułuje bowiem swoje prawa w postaci matematycznej, a fakty ustala 
w drodze ilościowego pomiaru. Pozwala to na maksymalne ujednoznacznienie „faktu” 
— niecałkowite jednak, ponieważ każdy pomiar obdarzony jest, niezależnie od su- 
biektywnych omyłek, mniejszą lub większą niepewnością pomiarową, której — jak 
wskazuje zasada nieoznaczoności Heisenberga — nie da się zredukować do zera 
przez zwykłe udoskonalanie przyrządów pomiarowych. 


Po drugie, fizyka odnosi swoje twierdzenia potencjalnie do wszystkiego, co zdarza 
się w przyrodzie. Przedmiotem jej zainteresowania może być po prostu wszystko — 
od drżenia struny skrzypcowej po oscylacje jąder atomowych, pulsowanie gwiazd 
i skurcze mięśni w żywym organizmie. Wiatr i pływy morskie zajmują ją tak samo jak 
przepływ prądu elektrycznego czy to w miedzianym drucie, czy w wyładowaniu atmo- 
sferycznym, czy wreszcie w przewodzącym impuls włóknie nerwowym. Ta ogarniają- 
ca całą przyrodę zachłanność fizyki połączona ze znaczną skutecznością stosowanej 
przez tę naukę metody badawczej stanowią o jej pozycji wśród innych nauk. Do 
pozycji tej jeszcze za chwilę powrócę. 

Teraz zaś chciałbym zrobić krótki kzmentarz na temat powiązań matematyki 
z nauką tak właśnie wysoce zmatematyzowaną jak fizyka. Jest dla mnie rzeczą 
oczywistą (i było nią już dia Gali:eusza), że choć twierdzenia matematyki cechuje 
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konieczność w dziedzinie wyznaczonej jej aksjomatami, to przecież z punktu wie 
dzenia świata rzeczywistego twierdzenia te przedstawiają tylko pewne stany możli- 
wościowe. Mam na myśli to, że matematyka mówi, iż suma kątów w trójkącie 
wynosi 180”, jeśli rzeczywista przestrzeń ma krzywiznę równą zeru. Nie mówi jednak 
ona, czy przestrzeń naszego świata wszędzie ma krzywiznę równą zeru czy nie 
(nie ma, jak się okazuje) ani też, czy istnieją w tym świecie przedmioty trójkątne. 
Podobnie matematyka mówi, co zrobić, aby dodać do liczby 103% jedynkę, ale nie 
mówi, czy liczba przedmiotów w świecie istotnie przekracza 10% (liczbę tę wziąłem 
niemal na chybił trafił). Fizyk zatem, ustalając zachodzenie w świecie pewnych 
stanów rzeczy, zastanawia się, czy i które pojęcie matematyczne oddaje istotne 
cechy tego stanu rzeczy. Znalazłszy właściwe „słowo? matematyczne fizyk, dzięki 
matematyce, umie sformułować całe „zdanie”. Matematyka, choć bez wątpienia 
powstała z namysłu nad rzeczywistością i choć jej pojęcia do niej nawiązują, to 
przecież jest pozbawiona sprzężenia zwrotnego z tą rzeczywistością. Dla fizyka jest 
ona językiem. Nie ma żadnej gwarancji, że każde pojęcie matematyczne znajdzie 
swoje zastosowanie w fizyce, podobnie jak nikt nie będzie specjalnie zdumiony, 
jeśli okaże się, że w świecie nie ma jednorożców ani pegazów, choć w języku po- 
tocznym odpowiednie słowa istnieją. 

Zastosowanie na terenie nauk społecznych i humanistycznych właściwych naukom 
przyrodniczym metod ustalania, dlaczego coś się wydarzyło, jest niemal z reguły 
niemożliwe. Wynika to z wielu powodów. Przede wszystkim dziedzina, którą się 
te nauki zajmują, dziedzina par excellence ludzka, jest niezwykle złożona. Fakt 
„Społeczny”, fakt „humanistyczny”, realizuje się na podłożu faktów przyrodniczych 
i problemem może być niekiedy samo odróżnienie takiego faktu od konglomeratu nie 
nie znaczących zjawisk przyrodniczych, oczywiście, nic nie znaczących dla socjologa 
czy historyka sztuki. Dziedzina społeczno-humanistyczna jest więc jakby dziedziną 
wyższego rzędu, jej ustalenie wymaga nie tylko poprawnej obserwacji przyrodniczej, 
lecz także wyjścia od tej obserwacji w świat ludzki. Stwarza to, jak powiedziałem, 
sytuacje o niezwykłej złożoności, w których wyróżnienie czynników istotnych jest 
szczególnie trudne. 

W przyrodzie także napotykamy sytuacje o wielkiej złożoności, z którymi nauki 
przyrodnicze nie radzą sobie zadowalająco. Jako przykład może służyć choćby mete- 
orologia. Ilekroć zżymamy się na nie sprawdzającą się prognozę pogody, musimy 
zdać sobie sprawę z liczby czynników, które taka prognoza musi uwzględniać — od 
promieniowania nadchodzącego do Ziemi ze Słońca, poprzez rozkłady ciśnień, tempe- 
ratur, wilgotności, różnego rodzaju zanieczyszczeń atmosfery, i to w niezliczonych 
miejscach na powierzchni naszego globu, aż po rzeżbę geograficzną tej powierz- 
cnni. 

Można się też bardzo poważnie obawiać, że układy o tak wielkiej złożoności, 
jak układy meteorologiczne, a tym bardziej społeczne, są niestabilne względem 
małych zakłóceń. Co to znaczy? Otóż biorąc pod uwagę to, że stan rzeczy wyj- 
ściowy nigdy nie jest nam znany z nieograniczoną dokładnością, dla uzyskania 
jakiejkolwiek predyktywności deterministycznej jest rzeczą ważną, aby dwa stany 
tak bardzo sobie bliskie, że aż w chwili wyjściowej nieodróżnialne, ewoluowały w taki 
sposób, aby w każdej chwili późniejszej także dawały efekty nieodróżnialne. 

Weźmy prosty przykład. Wyobraźmy sobie, że na sztywnej półkuli ustawionej pła- 
ską częścią na poziomej płaszczyźnie (np. na stole) chcemy ustawić gładką sztywną 
kulę. Jest chyba rzeczą oczywistą, że zadanie to jest trudne, tym trudniejsze, 
im dokładniej zostały wykonane stykające się ze sobą kula i półkula. A więc kula 
będzie zawsze staczać się z półkuli mimo naszych najlepszych chęci. Ale w którą 
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stronę? Czy ustawiając kulę tak dokładnie i starannie jak tylko potrafimy, jesteś- 
my w stanie przewidzieć, w którą stronę kula się stoczy z półkuli? Śmiem twier- 
dzić, że nie. Minimalne różnice, z których sobie nie zdajemy sprawy ustawiając kulę, 
powodują, że jej ruch za każdym razem wygląda nieco inaczej. Taki właśnie układ 
jest niestabilny względem małych zakłóceń. A jest to układ bardzo prosty. W stru- 
mieniu gazu rzecz przedstawia się nieporównanie gorzej: każda z cząsteczek gazu 
porusza się ruchem niestabilnym względem małych zakłóceń. Mimo to jednak cały 
gaz może w pewnych warunkach poruszać się „średnio” w sposób uporządkowany 
(istnieje na to w aerodynamice kryterium związane z wartością tzw. liczby Reynold- 
sa). W innych warunkach także ruch gazu jako całości wykazuje niestabilność 
względem małych zaburzeń, staje się, jak się mówi w fizyce, ruchem turbulentnym. 
Z „byle czego” powstają w nim strugi wirów, powstają i narastają. Wystarczy 
puścić obfity strumień wody z kranu, żeby to zobaczyć na własne oczy. 

Jak powiedziałem, można się obawiać, że złożoności układów społecznych może 
towarzyszyć ich niestabilność względem małych zakłóceń. Wtedy i opis, i tym bandziej 
przepowiadanie biegu wydarzeń staje się znacznie trudniejsze, choć niecałkowicie 
niemożliwe. Tym ważniejsze stają się wtedy metody statystyczne, które orzekają 
o tym, co się może zdarzyć „średnio”, a tym trudniej snuć przewidywania co do 
losów pojedynczej molekuły, którą może być zarówno pojedynczy człowiek, jak 
i większa ich grupa. 

Ten stan rzeczy jest dlatego tak bardzo denerwujący, że w naukach społecznych 
i humanistycznych, podobnie zresztą jak i w meteorologii, najczęściej interesuje 
mnie właśnie los jakiegoś indywidualnego układu, a nie wartość przeciętna, Demo- 
graf mi powie, ile przeciętnie lat życia mam jeszcze przed sobą, ale mnie intere- 
suje nie tylko i nie przede wszystkim owa przeciętna, ale długość mojego własnego, 
konkretnego życia. Socjolog rodziny powie mi, jakie jest prawdopodobieństwo, że 
moja rodzina rozpadnie się w ciągu na przykład najbliższych dziesięciu lat, ale mnie 
interesuje, czy moja rodzina istotnie rozpadnie się w tym czasie. Podobnie meteorolog 
podą mi przeciętną temperaturę lipca za ostatnie sto lat, ale planując urlop chciał- 
bym doprawdy wiedzieć, czy w tym roku w lipcu będzie ciepło czy nie. 

Zainteresowanie przypadkami indywidualnymi w naukach społeczno-humanistycz= 
nych jest zupełnie oczywiste. A sytuacje indywidualne mają to do siebie, że nie 
powtarzają się dokładnie w tej samej formie i że — na tym polega ich indywi- 
dualność — powtórzyć się ich nie da. 

Jest jednak jeszcze jeden element wpływający na predyktywność nauk społecz- 
no-humanistycznych. Postawmy się w sytuacji psychologa, który stosując metodę 
introspekcji, usiłuje zaobserwować swój stan psychiczny. Jest oczywiste, że sam 
fakt dokonywania obserwacji i jej wynik wpływają w pewien sposób na ten 
stan i go zniekształcają. Z tych właśnie powodów psychologowie ostro I w zasadzie 
słusznie, choć może zbyt ostro, krytykują wartość introspekcji jako metody pozna> 
wania rzeczywistości wewnętrznej człowieka. Nauki społeczne i humanistyczne mają 
wiele analogli z metodą introspekcji. Badają one bowiem stan społeczeństwa, do 
którego same przynależą jako element świadomości społecznej. Istnieje więc duże 
prawdopodobieństwo, że zapoznanie społeczeństwa z wynikami badań będzie prowa= 
dzić do ewolucji tego społeczeństwa w nieco innym kierunku niż gdyby taka publikacja 
nie nastąpiła. Ostrzeżenie może działać otrzeźwiająco, zachęta — pobudzająco. Jest tu 
więc miejsce na samosprawdzające się prognozy, zarówno w sensie pozytywnym, jak 
i negatywnym. Podkreślam, że chodzi mi o to, że czynnikiem decydującym dla dalszej 
ewolucji społecznej może być nie fakt merytorycznej poprawności prognozy (lub co 
najmniej nie wyłącznie), ale fakt jej opublikowania i rozpropagowania, gdyż zmienią 
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on stan wyjściowy społeczeństwa przyczyniając się do weryfikacji lub falsyfikacji 
prognozy. 

A przecież i ta cecha nie wyczerpuje jeszcze charakterystycznej odrębności nauk 
społecznych i humanistycznych. Nauki te, zajmujące się dziedzinami faktów związa- 
nymi z człowiekiem, nie mogą pozostawić na uboczu domeny rozmaitych wartoś- 
ci Świat wartości ingeruje tu dwustronnie. Po pierwsze dziedzina badana, dziedzina 
czynów i dzieł ludzkich jest wypełniona wartościami, których osiąganie było jed- 
nym z najważniejszych motywów dokonywania tych czynów i realizacji tych 'dzieł 
i które zawarte są w tych dziełach jako jakby pewna energia psychiczna, która może 
kolejnych ludzi, kolejne pokolenia pobudzać do pewnych działań, niekoniecznie zre- 
sztą takich samych. Po drugie zaś badacz, jako człowiek, sam jest wrażliwy na 
wartości, sam posługuje się nimi w życiu, a więc i w swojej działalności naukowej. 
W końcu gdyby nie wartości, o Mickiewiczu napisano by tyle samo studiów, co na 
przykład o osiemnastowiecznym poecie Józefie Bace, a to, jak wiadomo, nie zachodzi. 
Wprawdzie każde dwa elektrony mają dla nas tę samą wartość, ale nie dwaj poeci 
i nie dwa systemy społeczno-polityczne. I wybór problematyki badawczej, i ostate- 
czne wnioski będą więc uwarunkowane pewnymi wartościami, dokładniej — zde- 
rzeniem systemów wartości zawartych w badanym fakcie i właściwych samemu bada- 
czowi. 

To, żę nauki społeczne i humanistyczne zmierzają zazwyczaj nie tylko do ustalenia 
faktów, ale także do ich wyinterpretowania, do ustalenia, dlaczego fakty te zaszły 
bądź zachodzą i jakie mogą być ich konsekwencje, wyraża się w tym, że i na gruncie 
tych nauk pojawiają się koncepcje mające charakter praw odnoszących się do pew- 
nych klas faktów, z których składają się dziedziny zainteresowań tych nauk. Kon- 
cepcje te, szkielet intelektualny tych nauk, niemal nigdy nie mają takiego samego 
statusu jak prawa nauk przyrodniczych. Dlaczego — starałem się pokazać powyżej. 
Jednakże sytuacja nie jest całkowicie beznadziejna tylko dlatego, że nie mamy 
żadnych szans na prowadzenie czynnych eksperymentów, np. na Mickiewiczu lub 
układach mickiewiczopodobnych. Ostatecznie nie możemy też takich eksperymentów 
wykonywać na gwiazdach. Mamy jednak do dyspozycji tak wiele gwiazd, że udaje 
się nam na tej podstawie odtworzyć ewolucję tych obiektów całkiem dokładnie. 
Można by rzec, że przyroda sama dostarczyła nam wielu podobnych obiektów do 
badania i już tylko od naszej wnikliwości i inteligencji zależy, czy z tym zadaniem 
zdołamy się uporać. Tak też i historyk może w zasadzie śledząc wiele podobnych 
układów społecznych wywnioskować stąd prawa rządzące ich ewolucją. Jest to za- 
danie niewątpliwie trudne, może nawet ogromnie trudne, powiedziałbym, że tak 
trudne, iż kusząco zaprasza do łatwizny, do „pójścia na skróty”. A raożna się obawiać, 
że nie tylko w geometrii nie ma królewskiej drogi do prawdy. 

Eugene Wigner, laureat Nagrody Nobla w fizyce, powiedział kiedyś, że „(...) fizyka 
nie zajmuje się wyjaśnianiem przyrody (...), pragnie ona tylko wyjaśniać regularności 
w zachowaniu się przedmiotów”. Innymi słowy, fizyka i chyba w ogóle na'ki n"*""'= 
rodnicze zajmują się tym tylko, co w przyrodzie jest regularne, w czym dostrzega się 
pewne prawidłowości Nie zajmuje się ona wyjątkami. Traktuje je jako zjawiska u „uż 
mylnie zaobserwowane (artefakty wywołane działaniem przyrządów lub złudzeniem 
zmysłowym, lub wreszcie szczególnym stanem psychicznym obserwatora), bądź od- 
chylone od prawidłowości w wyniku działania czynników przypadkowych. Jeśli 
ktoś powie fizykowi „wiesz, widziałem wczoraj ducha swojego ojca”, fizyk odpowie 
mu „dobrze, ja ci wierzę, ale powiedz mi, co zrobić, żeby zobaczyć go po raz drugi”. 
Do wyjątków i pseudowyjątków fizyka być może w przyszłości powróci, chw'towo 
godząc się z tym, że nie każdy wypadek jednostkowy i nie we wszystkich jego 
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aspektach jest ona w stanie opisać I wyjaśnić. Humanistyka ( nauki społeczne, za 
swoim nachyleniem ku temu, co ind$widualne, mają znacznie większy, nieporówny*- 
walnie większy kłopot z pomijaniem tego, co nietypowe i wyjątkowe. I to nawet 
wtedy, kiedy się sądzi, że istnieje zasada pozwalająca na odróżnianie tego, co typowe 
t regularne, od tego, co wyjątkowe. 

Wszystko to napisałem tu po części dlatego, aby dokonać nieco pełniejszego prze- 
glądu rozmaitych rodzajów nauk, po części zaś po to, by usprawiedliwić się z ogra- 
niczanią się w dalszej części tego artykułu do problematyki wiążącej się wyłącmie 
z naukami przyrodniczymi. Odrębność nauk przyrodniczych i nauk społecznych, i hue 
manistycznych jest tak duża, że ich łączne traktowanie, nawet gdyby mi nie brako= 
wało kompetencji, byłoby rzeczą niezmiernie trudną. 

Jakie stanowisko zajmuje tu filozofia? Czy jej model uległ znacznej zmianie od 
chwili, tak bardzo już od naszej odległej, w której jako filozofię kwalifikowano każ- 
dy namysł nad rzeczywistością? Wydaje się, że coś z tej odwiecznej sytuacji filoeo- 
fii przetrwało w niej do dziś, co uwidacznia się w fakcie, że nie ma ona, jako całość, 
jasno określonej dziedziny i metody badań. Sądzę, że filozofia nie należy ani do 
nauk przyrodniczych, ani też społecznych czy humanistycznych i że należałoby wobee 
tego stworzyć dla niej wśród nauk odrębną grupę, grupę nauk filozoficznych. 

Zadania, które stawiała przed sobą filozofia, były ogromne. Chciała ona (1) odgad- 
nąć i opisać najgłębszą osnowę tego, co istnieje, (2) ustalić w tej rzeczywistości bytowe 
powiązania hierarchiczne, (3) wyrazić sytuację ontyczną człowieka w tej rzeczywistości, 
(4) ustalić zespół i hierarchię wartości i przedstawić ją człowiekowi do realizacji 
w postaci określonych norm, (5) dokonać refleksji nad poznaniem, także nad pozna” 
niem filozoficznym i naukowym i określić metody sprzyjające, jeśli to możliwe, osią- 
ganiu celów wartościowych poznawczo. Ambitne tzw. systemy filozoficzne stawiały 
przed sobą wszystkie te zadania, inne — rezygnowały z wypełnienia niektórych 
z nich, uznając je bądź za relatywnie nieważne, bądź za nie rokujące powodzenia, 
bądź wreszcie wręcz za bezsensowne. Tak przedstawiałaby się sytuacja filozofii wi- 
dziana oczami filozofa czy choćby historyka filozofii. Inaczej rzecz się ma dla takiego 
użytkownika filozofii, jakim jest przyrodnik. 

Tu właśnie wkraczamy na teren wzajemnych relacji między nauką i filozofią. 
Relacja ta była oczywiście zmienna w czasie. Kiedyś filozofia była nie tylko „re- 
gina”, ale i „mater studiorum”, a więc nie tylko królową, ale 1 matką wszystkich 
nauk, które dojrzewały w jej łonie i stopniowo wyłaniały się z niej, aby rozpocząć 
samodzielne życie. W końcu, w naszym stuleciu, modny niedawno, choć dziś już pow- 
szechnie krytykowany prąd filozoficzny, a mianowicie neopozytywizm, redukował 
filozofię w jej części odpowiedzialnej poznawczo do analizy języka nauki. Zastanów- 
my się i my, po co właściwie i czy po coś w ogóle jest potrzebna filozofia przyrod- 
nikowi. 

Każdemu chyba człowiekowi wrodzona jest tęsknotą do poznania, do prawdy, do 
ogarniania umysłem rzeczywistości. Tęsknota ta może być szczególnie rozbudzona 
w przyrodniku, który podsyca ją w sobie, prowadząc osobiście badania naukowe. 
Zarazem jednak jest on szczególnie świadom ograniczeń, które ciążą i na poznaniu 
osiągalnym w ramach uprawianej przez niego dyscypliny badawczej, i w ramągh 
poznania naukowego w ogóle. Razić go może owa szczególna hipotetyczność nauki, 
jej godzenie się z poszatkowaniem rzeczywistości na poszczególne dziedziny zainte- 
resowań konkretnych nauk, a więc jej cząstkowość i nieostateczność. Takiemu przy- 
rodnikowi filozofia będzie potrzebna, bo da mu ona właśnie całościowy i kategory= 
czny pogląd na świat. Może się wydawać rzeczą absurdalną, że pogląd pozanaukowy 
może być odczuwany jako pewniejszy niż ten, który uzyskany został metodami ściśle 
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naukowymi. Tak jednak może się zdarzyć. Hipotetyczność przypisuje się konkretnej 
metodzie uzyskiwania poznania, właśnie metodzie naukowej, i nie tyle może oczekuje 
się, ile dopuszcza możliwość osiągnięcia poznanią pewniejszego innymi metodami. 
Stąd też akceptowany przez przyrodnika całościowy obraz świata wcale nie musi 
być nawet w przybliżeniu konsekwencją wyników naukowych. Te ostatnie należą 
jakby do innego porządku poznawczego niż przekonania filozoficzne i nawet jawna 
sprzeczność nie dla każdego przyrodnika będzie czymś rażącym. 

Bardziej może praktyczne znaczenie ma dla przyrodnika filozofia jako swoisty 
skarbiec idei i pomysłów, z których część w pewnym momencie dziejów nauki 
może się przydać jako inspiracja, jako element heurezy. Czasem powiązania te są 
całkowicie, na pierwszy rzut oka, niepojęte, ale tkwi w nich wewnętrzna logika. 

Weźmy przykład. Wiadomo, że u schyłku wieków średnich wielu wybitnych uczo- 
nych i myślicieli skłaniało się ku platonizmowi, a nawet ku obarczonemu potężną 
dawką mistycyzmu — neoplatonizmowi. Neoplatonikiem przez czas pewien był na- 
wet Giordano Bruno. Dlaczego? Pytanie takie można rozpatrzeć tylko w ówczesnym 
kontekście historycznym. W ostatnich stuleciach średniowiecza dość powszechnie 
w Europie panowała filozofia i oparta na niej fizyka Arystotelesa. Podkreślić tu na- 
leży szczególnie dwa elementy tego systemu myślowego. Otóż, po pierwsze, była to 
filozofia konkretu, startująca z niego i starająca się od niego nie odrywać, filozofia 
w zasadzie oparta na doświadczeniu. Niestety, na doświadczeniu ślepym! Doświad- 
czeniu, które nie było zdolne do oderwania się od rzeczywistości, od zjawiska, ku 
postępowaniu idealizacyjnemu! Galileusz, jak sam pisze, przeprowadzał doświadcze- 
nia ze spadkiem z pewnej wysokości ciał o różnym ciężarze i różnej objętości Ni- 
gdy, wyznaje Galileusz, nie uzyskał wyniku, aby dwa różne ciała rzeczywiście upadły 
jednocześnie, jeżeli jednocześnie zostały upuszczone. Jaki wniosek wyciągał stąd 
Arystoteles? Oczywiście ten, że ciała nie spadają jednakowo, a jak, to zależy może 
od ich ciężaru. Galileusz natomiast zdobył się na krok decydujący, bo odgadł, że 
gdyby nie opór powietrza, wszystkie ciała spadałyby jednakowo. W tym celu musiał 
sobie wyobrazić sytuację idealną, w przyrodzie nigdy nie występującą (w każdym 
razie nie w zasięgu Galileusza), a mianowicie sytuację spadku ciał w próżni. 
Jest to postępowanie, w którym myśl wvbiega poza doświadczenie, postępowanie, 
którego wzorce i teoretyczne uzasadnienie można było znaleźć u Platona, ale nie 
u Arystotelesa. 


Drugim elementem filozofii Arystotelesa, przeciwko któremu buntował się ówcze- 
sny świat naukowy, było dzielenie przez nią całego Kosmosu na dwa całkowicie roz= 
łączne obszary, na świat podksiężycowy, obejmujący Ziemię i jej najbliższe otoczenie, 
aż do Księżyca, oraz świat nadksiężycowy, poczynając od Księżyca, aż do 
sfery gwiazd stałych. W obu tych światach miały obowiązywać dwie zupełnie różne 
fizyki, ciała miały być zbudowane z różnych rodzajów materii itd. Po stwierdzeniu 
przez Kopernika, iż Ziemia nie jest centrum Kosmosu, zginęła podstawa do dzielenia 
go na światy pod- i nadksiężycowy (i to jest właśnie główna zasługa Kopernika). 
Tym samym otworzyła się przed uczonymi możliwość pojęcia świata jako jedności. 
Ku czemu się zwrócić, w jakim systemie filozoficznym szukać oparcia dla tej tezy? 
Narzucił się system neoplatoński, który właśnie szczególny nacisk kładł na pojęcie 
jedności: wszak jego twórca, Plotyn, Jednię uważał za kategorię jeszcze pierwotniej- 
szą od bytu i niebytu. Stąd (przejściowa) moda na neoplatonizm w wieku XVI. 

Weźmy jeszcze jeden przykład, z bliższej nam epoki, Heisenberg najbardziej 
chyba „kopenhaski” z wszystkich kopenhasczyków, człowiek o szczególnie, wydawać 
by się mogło, pozytywistycznym nastawieniu do nauki, wyznawał, że nigdy w życiu 
nie przeczytał ani jednej stronicy z Macha (był tylko zainspirowany metodą po> 
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stępowania Einsteina), natomiast uważał się za platonika (znowu!) w tym, co u 
Platona uważał za najcenniejsze, w jego poszukiwaniu symetrii i ładu intelektual- 
nego. No cóż, można by sobie przypomnieć, że i Leukip, i Demokryt, i Epikur, 
a więc wszyscy najwybitniejsi atomiści starożytni, nie określali liczby odmian ato- 
mów, raczej uważali tę liczbę za nieskończoną. Natomiast Platon, który był wrogiem 
i to nieprzejednanym wrogiem Demokryta do tego stopnia, że nigdy w swoich 
dziełach nie wymienił jego nazwiska, w pisanym u schyłku życia Timaiosie zaadap- 
tował koncepcję atomistyczną. Będąc zaś także dziedzicem Empedoklesa, który uzna- 
wał istnienie czterech elementów „ziemskich”, tj. ziemi, wody, powietrzą i ognia, 
oraz elementu „niebiańskiego” — eteru, starał się (po raz pierwszy w dziejach 
myśli ludzkiej) powiązać własności poszczególnych atomów z własnościami elemen- 
tów. Uznał więc, że istnieją tylko cztery (a właściwie pięć) odmiany atomów, 
które się różnią kształtem. Kształt ten starał się zaś odgadnąć, uważając, że atom 
musi stanowić bryłę foremną. Choć rozwiązanie przyjęte przez Platona uważamy 
dziś za dziecinne, nie sposób nie docenić jego podstawowych idei — powiązania 
własności atomów z własnościami elementów (w dzisiejszym ujęciu — pierwiastków 
chemicznych) oraz idei symetrii w przyrodzie. Ta druga idea właśnie wywarła tak 
wielki wpływ na Heisenberga, choć nie wiem, w czym mogła się przyczynić do 
powstania i charakteru jego prac naukowych. 

Specjalnie dobrałem tak przykłady, choć nie jestem ani wielbicielem Platona, ani 
tym bardziej neoplatonikiem, aby uwypuklić pewną myśl podstawową: że jako skar- 
biec idei służyć może przyrodnikowi cały dorobek filozoficzny przeszłości, zawarty 
nawet w tych systemach filozoficznych, które niejako programowo nic. wspólnego 
z nauką nie mają. Są zresztą i w fizyce rozmaite postawy, bardziej i mniej apriorycz= 
ne, uznające mniejszą lub większą rolę doświadczenia w badaniu. naukowym, Dość 
umiarkowane stanowisko zajmował tu Einstein, który wprawdzie uważał, że teoria 
nie wynika z doświadczenia (i rzeczywiście, w sensie logicznym, nie wynika) i że 
musi być ona wniesiona przez twórczy umysł uczonego, ale że zarazem trzeba się 
liczyć z faktami i w swoich spekulacjach zachować pełną ostrożność. Uczeń wielkie- 
go matematyka niemieckiego, Hilberta, nazwiskiem Hermann, odwiedził w 1917 r. 
Eirsteina i tak przedstawił swoje wrażenia: „Powiedział mi, że pracuje raczej poję= 
ciowo. Nie sądzi, że to, co my robimy w Getyndze, jest dobre. On sam nigdy nie 
myślał tak formalistycznie. Jego wyobraźnia jest ściśle związana z rzeczywistością”. 
Są jednak stanowiska mniej wyważone, i to w obu kierunkach, a więc zmierzające 
do eksponowania roli bądź doświadczenia, bądź też myślenia teoretycznego. Doświad-= 
czenie (tym razem historii fizyki) uczy, że najlepsze wyniki daje jednak stanowisko 
pośrednie, zbliżone do tego, które zajmował Einstein. 


Na tym jednak nie kończy się rola filozofii dla fizyka. W swej Części AE 
gicznej i metodologicznej filozofia dokonuje refleksji nad poznaniem, w tym także 
nad poznaniem naukowym. Takiej refleksji nad sobą, nad swoim językiem, nauka 
także potrzebuje. Przyczynia się ona do oczyszczenia nauki ze zbędnych pojęć, 
uwrażliwią na to, co w nauce istotnie jest potrzebne do interpretacji faktów, a co 
służy tylko jako zbędne rusztowanie dla gotowej już konstrukcji. Chodzi tu może 
nie tyle o konkretne recepty metodologiczne, ile o pewien styl myślenia, który 
każe w krytyczny sposób ustosunkowywać się do dotychczas stosowanych mojęć, 
często mających pokrycie wyłącznie w tradycji, a choćby i w doświadczeniu potocze 
nym, które musi jednak ulec rewizji w wyniku rozwoju badań naukowych. Zwró- 
cenie uwagi na konieczność dbania o to, by słownik i składnia języka fizyki miały 
pokrycie w danych eksperymentalnych, jest dla fizyka rzeczą ogromnej wagi. Na- 
„wiasem mówiąc, niejednokrotnie już zdarzało się tak, że pojęcie wprowadzone do 
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fizyki jako pewna konstrukcja pomocnicza, „matematyczna”, „chwyt rachunkowy”, 
okazywało sie następnie trwałym elementem fizyki, któremu stopniowo przypisywano 
coraz większą realność. Jednvm ze stosunkowo niedawnych przykładów jest pojęcie 
kwarku wprowadzone przez Gell-Manna w 1964 r. bardzo ostrożnie jako właściwie 
tylko pewna konstrukcja pomocnicza służąca do naocznego przedstawienia pewnych 
symetrii w świecie cząstek elementarnych. Dziś jednak większość fizyków nie ma 
wątpliwości co do realnego istnienia kwarków. 


Błędem neopozytywistów i osób zainspirowanych ich stylem SA było między 
innymi zwracanie zbyt wielkiej uwagi na język nauki, co w granicznym wypadku 
prowadziło do redukowania nauki (w tym także fizyki) do jej struktur językowych. 
Co najmniej w dwu bardzo istotnych punktach obraz nauki ulegał wówczas defor- 
macji. Po pierwsze, fizyka nie jest tylko pewną strukturą sądów i twierdzeń, ale 
także działalnością w świecie materialnym, polegającą m. in. na wykonywaniu ekspe- 
rymentów. Sprowadzanie fizyki do jej struktury pojęciowej jest zabiegiem, który 
z całego ślimaka dostrzega tylko jego muszlę. Bez działalności materialnej, ekspery- 
mentalnej nie ma i nie byłoby fizyki. Po drugie, neopozytywiści nie byli w stanie 
w ramach swojej koncepcji widzieć nauki w rozwoju, dostrzegać w niej jej ele- 
mentów intuicyjnych, półświadomych, które nie tylko nadają fizyce bliższą interpre- 
tację, ale też i są źródłem heurezy. Na ten element zwracał uwagę także laureat 
Nagrody Nobla w dziedzinie fizyki Richard Feynman, kiedy pisał „Teorie (...) mogą 
być równoważne we wszystkich swoich przewidywaniach i wobec tego mogą być 
naukowo nierozróżnialne. Jednakże nie są one identyczne psychologicznie jako 
podstawa wyjścia ku nieznanemu. Jest tak, gdyż różne poglądy (..) nie są równoważe 
ne z punktu widzenia hipotez, które z nich powstają podczas prób zrozumienia 
tego, co nie jest jeszcze zrozumiane”. Fizyka, jak w ogóle wszelką nauka, jest 
głęboko zakorzeniona w człowieku i to w człowieku społecznym, co tak silnie 
podkreśla marksistowska filozofia nauki. Nie jest możliwe właściwe rozumienie 
nauki bez uwzględnienia całego podglebia, z którego ona wyrasta. Neopozytywiści, 
czcząc fizykę, faktycznie musieli ją uśmiercić, aby pasowała do ich obrazu poznania. 

Wreszcie, filozofia potrzebna jest przyrodnikowi do jeszcze jednego celu. Tylko 
bowiem w filozofii może on odnaleźć odpowiedź na niektóre podstawowe pytania 
etyczne wiążące się z jego działalnością. Tylko filozofia może mu powiedzieć, 
czy i dlaczego warto uprawiać naukę; czy i jaka prawda o świecie jest osiągalna; 
czy poszukiwanie prawdy jest celem samym w sobie, czy też powinno być ono 
podporządkowane celom innym, być może jeszcze szlachetniejszym; jaki powinien 
być wzorzec etyczny uczonego — i tak dalej. Są to wszystko pytania o wielkiej 
doniosłości, także praktycznej. Nieraz przecież budziły się w środowisku uczonych 
wątpliwości co do tego, czy prowadzić badania w określonym kierunku albo określo- 
nymi metodami, Dotyczy to wiwisekcji, dotyczy także inżynierii genetycznej. Niejed- 
ną wątpliwość formułowano pod adresem badań w zakresie energii jądrowej. Wszyst- 
sie sytuacje poznawcze, w których może się znaleźć przyrodnik, mają swój koloryt 
etyczny i wymagają od uczonego decyzji zarówno co do prowadzenia badań, jak i co 
do publikowania wyników. Cóż mu może dopomóc w wyborze właściwej drogi 
postępowania, jeśli nie przekonania natury filozoficznej? Tak więc i tu filozofia 
okazuje swoją przydatność w praktyce życia naukowego. 

Powiedziawszy to wszystko można się tylko zastanawiać, dlaczego filozofia i myśle- 
nie filozoficzne cieszą się stosunkowo niewielkim prestiżem w środowisku naukowym. 
Jeden z moich przyjaciół, wybitny obecnie fizyk, w latach naszej wspólnej młodości 
powiedział mi, co następuje: „Wiesz, jak już będę czuł, że nie więcej w fizyce 
nie zrobię, zajmę się historią fizyki. A kiedy już będę zupełnie do niczego, wezmę 
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się za filozofię przyrody”. To żartobliwe sformułowanie odzwierciedia przecież coś 
ze stosunku przyrodnika do dociekań filozoficznych. Jak sądzę, wpływ na ten stosue 
nek ma kiika czynników. 

Przede wszystkim wypada zauważyć, że rodząca się fizyka i rodzące się przyrodo- 
znawstwo powstawały poszukując swojej własnej problematyki i metodologii. Po- 
szykiwały ich niejednokrotnie w walce z panującymi w owych czasach poglądami 
filozoficznymi. Ta tradycja pozostała w nauce do dziś jako swoiste uczulenie ną za- 
rzut „spekulacji filozoficznej”. W praktyce codziennej działalności badawczej odwoe 
ływanie się do koncepcji filozoficznych jest rzeczą bardzo rzadką. W gruncie rzeczy 
takie poszukiwanie świeżych idei poza samą fizyką trafia się niemal wyłącznie 
w chwilach głębokiego kryzysu. Jest to naturalne, jeśli się weźmie pod uwagę ogrom= 
ny konserwatyzm nauki. Wszyscy ci, którzy oglądają naprawdę rewolucyjne osiągnię- 
cia fizyki tego stulecia, są zapewne przekonani, że osiągnięcia te były rezultatem pra- 
gnienia dokonania rewolucji naukowej. Tak jednak wcale nie jest. W chwili wykrycia 
nowego faktu, który w naturalny sposób nie pasuje do uznanych teorii i po upew- 
nieniu się, że nie może tu być mowy o pomyłce, fizyk przystępuje do modyfikacji 
swoich teorii. Ale starą się je zmodyfikować tak mało, jak tylko można! I potrzeba 
naprawdę czegoś niezwykłego, aby fizyk zdobył się na rewolucję. Jeden z najwybite= 
niejszych fizyków naszego stulecia, Max Planck, twórca pojęcia kwantu, tak pisał 
o swoim odkryciu: „Można określić to, co zrobiłem, po prostu jako akt rozpaczy. 
(..) interpretacja teoretyczna (...) musiała zostać (...) znaleziona za wszelką cenę, 
wszystko jedno, jak wysoką”. Mechanika kwantowa, największą teoria fizyczna 
XX wieku, powstała w pewnym sensie na przekór fizykom: czuli oni, że przyroda 
ją na nich wymusza, Heisenberg wspominał, że kiedy w Kopenhadze, w zimie 1927/28 
pracował nad zasadą nieoznaczoności, nieraz wychodził na ulice miasta, zadając 
sobie pytanie, czy istotnie przyroda może być aż tak absurdalna. Poczucie koniecz- 
ności zachowania ciągłości myślenia fizycznego sprawia, że odwoływanie się do kon- 
cepcji pozafizycznych, natury filozoficznej, zdarza się rzadko i nieraz fizyk uważa to 
za „akt rozpaczy”. Właściwie tylko okresy przełomu sprzyjają uświadomieniu sobie, 
że choć więź fizyki z filozofią uległa osłabieniu, to jednak nie została całkowicie 
zerwana. I pewno nigdy zerwana nie zostanie. 

Na tym jednak nie koniec. Przyrodnik, a już szczególnie ża ma poczucie, że swoją 
działalnością naukową wkracza na tereny łowieckie filozofii, że jest w stanie posta» 
wić, a niekiedy i rozwiązać, zagadnienia, nad którymi bezowocnie trudziły się pokole= 
nia filozofów. Można tu podać dziesiątki przykładów. 

Od najdawniejszych czasów filozofów interesowało zagadnienie ultymatywnej struk= 
tury materii = z czego i jak jest ona zbudowana. Czy jest ona wielorodna, czy jedno 
rodna? Czy może ginąć i powstawać z niczego? Czy jest tylko bierna, czy też może 
działać (oddziaływać)? Wszystkie te pytania znalazły się w zasięgu rozważań fizy- 
ków. I choć żaden z nich nie ośmieliłby się powiedzieć, że zna ostateczną odpo- 
wiedź na postawione tu pytania, to jednak czuje, że jego działalność badawcza przy. 
bliża go stopniowo do poznania prawdy. 


Innym takim wiecznym przykładem problemu filozoficznego jest natura czami 
i przestrzeni. Bodaj pierwsi postawili ten problem atomiści, którzy uznawali i czas, 
i przestrzeń za nieograniczone i nieskończone „pojemniki” na atomy i zachodzące 
między nimi zdarzenia, Platon jednak uważał tylko przestrzeń za nieograniczoną, 
a czas, jak sądził, zaczął się kiedyś wraz z rozpoczęciem ruchu ciał niebieskich. 
Arystoteles przeciwnie, czas uważał za nieograniczony, ale przestrzeń zamykał sferą 
gwiazd stałych. Czy przestrzeń i czas mają strukturę punktową, czy raczej są sumą 
miejsc? Czy geometria ma jakiś związek z materią wypełniającą przestrzeń, czy też 
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własności przestrzeni pustej byłyby takie same jak przestrzeni wypełnionej materią? 
Są to wszystko pytania o ogromnej doniosłości filozoficznej, które obecnie stanowią 


chleb codzienny fizyki. 


A oto jeszcze jeden przykład problemu filozoficznego, który dziś jest rozważany 
w przyrodoznawstwie. Mam na myśli problem ewolucji. Czy świat był zawsze taki, 
jakim go dziś widzimy? A jeśli nie, w jaki sposób i z czego powstał i jak się rozwijał 
ku stanowi obecnemu? 


I rzeczywiście, dzisiejsza fizyka wraz z astronomią dają dość precyzyjny obraz 
rzeczywistości materialnej, Wedle naszych przekonań cały świat zbudowany jest 
z niewielkiej stosunkowo liczby rodzajów obiektów podstawowych, choć jeszcze dziś 
nie potrafimy podać ich ostatecznej listy, a nawet liczba ich nie jest jeszcze znana. 
Obiekty te mają naturę cząstek kwantowych, lecz łącząc się w większe całości stop- 
niowo nabierają własności zgodnych z prawami fizyki klasycznej. Czas i prze- 
strzeń nie są rozłączne, należy je traktować wspólnie, łącząc je w pojęciu czasoprze- 
strzeni. Czasoprzestrzeń ta ma własności geometryczne zależne od wypełniającej ją 
materię Zwyciężyła leibnizowska koncepcja czasu i przestrzeni, zgodnie z którą 
czas i przestrzeń stanowią jedynie system relacji między ciałami materialnym.. 
Prawa rządzące tą rzeczywistością mają u swego podłoża swoistą przyczynowość fa- 
lową, która w miarę przechodzenia ku obiektom makroskopowym przechodzi w przy- 
czynowość klasyczną, przyczynowość Newtona i Laplace'a. Świat powstał około 
15—20 miliardów lat temu w wyniku wybuchu niezwykle skoncentrowanej i gorącej 
grudy materii, przy czym ekspansji ulegała nie sama materia, wypełniająca pustą 
dotychczas przestrzeń, ale materia wraz z przynależną do niej przestrzenią. Z tej 
materii stopniowo uformowały się pierwsze jądra atomowe, pierwsze atomy, pierwsze 
galaktyki i gwiazdy, z których część zapewne otoczona jest układami planetarnymn!. 
Jest to prawdą w każdym razie w odniesieniu do najbliższej nam gwiazdy — do 
Słońca. Mniej więcej domyślamy się też, jakie będą dalsze losy naszego Kosmosu po 
wielu miliardach lat. Oto przyrodniczy obraz świata. Nie wątpię, że wielu filozofów 
przeszłości dałoby wiele za to, aby mogli się w swoim czasie z obrazem tym zapo- 
znać, choć pewno niejedną jego cechą byliby wstrząśnięci. 


To, co dostrzegamy, ujęte w kategoriach może jeszcze bardziej filozoficznych niż 
sformułowania dopiero co tu przytoczone, można by przedstawić następująco. Fizykowi 
rzuca się w oczy przede wszystkim jedność świata. Ma ona kilka aspektów. Po pierw- 
sze mamy do czynienia z jednością substancjalną świata, która polega na tym, że 
jest on zbudowany w całości z tych samych elementów, „fundamentonów”, jakby 
może powiedział Geoffrey Chew, twórca koncepcji demokracji cząstek. Które to 
właściwie obiekty są tymi fundamentonami nie jest może aż tak ważne z filozoficz- 
nego punktu widzenia, skoro rozwój fizyki wyraźnie wskazuje na ich istnienie. 
Po drugie, cała rzeczywistość rządzi się tymi samymi prawami — mamy więc tu 
do czynienia z logicznym aspektem jedności. Nie ma w naszym Kosmosie miejsca 
na światy pod- i nadksiężycowy, nawet gdybyśmy te terminy mieli rozumieć jako 
metaforę. Co więcej, mamy do czynienia z niewątpliwą jednością sytuacyjną — cała 
materia „mieści się” (choć zły to termin) w tej samej czasoprzestrzeni, nie dzieli 
się więc ona — o ile nam wiadomo — na obszary rozłączne. Między poszczególnymi 
obiektami materialnymi istnieją wzajemne powiązania funkcjonalne — oto kolejny 
aspekt jedności świata. Jedność funkcjonalna istnieje, choć nie można powiedzieć, 
że każde zjawisko wpływa na każde inne, ponieważ ograniczenia istnieją, choćby te, 
które wynikają z faktu skończonej wartości prędkości rozchodzenia się wszystkich 
oddziaływań (zgodnie z zasadami teorii względności). I wreszcie możemy mówić o jed- 
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ności ewolucyjnej świata, który w całości powstał z tego samego zgęstka wrzącej 
materii i wedle wspólnych praw się z niej rozwijał | 

Podobne (chyba) odczucia ma biolog w odniesieniu do świata materii żywej — 
dostrzega on jej jedność zapewne w tych wszystkich odmianach, które też charakte- 
ryzują materię jako całość. Powszechność pewnych struktur białkowych 1 nukleino- 
wych, a może nawet komórkowych, tożsamość praw biologicznych, wzajemne powią- 
zania różnych form życia, jedność ewolucyjna — wydaje się, że są to cechy jedności 
biologicznej także dostrzegane w świecie. 

Inną obserwacją niewątpliwie filozoficznej natury, którą przynosi nam nauka, 
szczególnie zaś fizyka, jest pojęcie bezwładności materii. Ma ona najrozmaitsze prze- 
jawy. Bezwładność jest tą cechą materii, która nie pozwala na wprowadzanie do jej 
stanu dowolnie dużych zmian przez dowolnie małe bodźce. Nie znaczy to wcale, 
że reakcja materii musi być proporcjonalna do bodźca (jak np. przyspieszenie do siły), 
faktem jest jednak, że nie można uzyskać skokowego przyrostu prędkości (nieskoń- 
czonego przyspieszenia) działając skończenie wielką siłą, Podobny efekt, choć prze- 
cież zupełnie innej natury fizycznej, obserwujemy przy włączaniu prądu elektrycznego 
w obwodzie. Natężenie prądu nigdy nie narasta skokowo, ale w sposób ciągły, 
co uwarunkowane jest swoistą bezwładnością pola elektromagnetycznego, wyrażającą 
się zjawiskiem samoindukcji. Przykładów takich można by podać więcej. Cóż ma to 
wspólnego z filozofią? Wydaje się, że ta właśnie bezwładność materii, wyrażająca 
się jej sprzeciwem w stosunku do wprowadzanych do jej stanu zmian, świadczy 
o jej samoistności, o jej „trwaniu w sobie”. 

Szczególnie wyraźny aspekt filozoficzny mają w moim przekonaniu zasady za- 
chowania. Weźmy pod uwagę jedną z nich, stosunkowo chyba najpowszechniej 
znaną, a mianowicie zasadę zachowania energii. Jej podłożem teoretycznym jest za- 
sada niezmienniczości teorii fizycznej względem wyboru chwili początkowej. Ta 
zaś z kolei zasada ma swoje źródło w pewnej obserwacji fizycznej o charakterze 
negatywnym — w czasie nie można wyróżnić żadnej chwili, czas jest jednorodny, 
wszystkie chwile są równoprawne. Tak więc strukturą czasu, symetria układów 
fizycznych (względem operacji przesunięcia w czasie) i zasada zachowanią energii 
stanowią różne aspekty tego samego teorematu fizycznego. Podobnie jest z zasadą 
zachowanią pędu (brak wyróżnionych punktów przestrzeni, a więc jednorodność 
przestrzeni), zasadą zachowania momentu pędu (brak wyróżnionych kierunków 
w przyrodzie, czyli izotropia przestrzeni), zasadą zachowania ładunku elektrycznego 
(brak wyróżnionego cechowania potencjałów elektromagnetycznych, czyli niezmien- 
niczość względem przekształcenia cechowania) i tak dalej. Zarazem jednak każda 
zasada zachowania niesie nam informację o istnieniu niezmiennej w czasie ilościo- 
wej charakterystyki materii. 

Innym pojęciem o pochodzeniu filozoficznym omawianym szczegółowo w fizyce 
jest przyczynowość. Jest to problem o szczególnej złożoności i obrosły potężną bi- 
bliografią. Powstrzymam się więc od szczegółowej (a przecież nie dość szczegóło- 
wej w ramach tak stosunkowo krótkiego artykułu) prezentacji tego problemu, ze 
świadomością, że nie zdołałbym uniknąć zaznaczenia swojego stanowiska w tej 
sprawie, a zarazem nie byłbym w stanie go dostatecznie przekonująco uzasadnić. 
Lecz w tym wypadku najważniejszy jest sam fakt dyskutowania tego problemu, 
tak wyraźnie filozoficznego, w ramach fizyki, na której terenie przeszedł on dużą 
ewolucję od ścisłego determinizmu mechaniki newtonowskiej do determinizmu kwan- 
towego (a jak chcą niektórzy kwantowego indeterminizmu). 

Ogromne konsekwencje filozoficzne ma też, nie przeczuwana w przeszłości przez 
filozofów, zasada nieoznaczoności, orzekająca, że istnieją takie pary wielkości fi- 
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życznych, które nie są współmierzalne z dowolnie dużą dokładnością, przy czym ba- 
*" riery wyznaczonej przez mechanikę kwantową nie uda się przekroczyć przez udo» 
skonalanie przyrządów pomiarowych, skoro tkwi ona w naturze samej rzeczywi- 
stości. Do wielkości takich, jak wiadomo, należą m. in. pęd i położenie. Możemy u- 
zyskać dowolnie dokładny (z dokładnością zależną wyłącznie od jakości naszych 
przyrządów pomiarowych) opis zjawisk przy użyciu pędu, a także równie dokład- 
ny opis przy użyciu położenia — ale nie oba naraz. Jak to kiedyś sformułował Pau- 
li, możemy patrzeć na świat bądź okiem pędu, bądź okiem położenia, ale nie oboma 
naraz. Jawi się nam więc rzeczywistość kwantowa w różnych postaciach, zależnie 
od rodzaju pytań, które chcemy postawić, stosując te lub inne przyrządy pomia- 
rowe. Oba takie opisy są równoprawne, choć do siebie nawzajem  niesprowa- 
dzalne. Z punktu widzenia fizyki klasycznej (a i każdy z nas jako obiekt makro- 
skopowy działa zgodnie z jej prawami) dopiero oba opisy łącznie dałyby nam peł- 
ną wiedzę o rzeczywistości — ta jednak wedle mechaniki kwantowej właśnie nie 
jest osiągalna. Jeszcze głębiej w materię filozoficzną sięga nawiązująca do zasady 
nieoznaczoności, ale z niej nie wynikająca, zasada komplementarności Bohra, Jeśli 
zasada nieoznaczoności skromnie odnosi się tylko do możliwości wykonania pew- 
nych pomiarów, to zasada komplementarności wykracza nie tylko poza fizykę, ale 
i poza epistemologię. Mówi ona, iż przyroda ma zawsze dwa pozornie sobie prze- 
ciwstawne oblicza, których nigdy nie ukazuje nam równocześnie, ale które łącze 
nie dopiero składają się na jej naturę. I tak, powiada Bohr, foton czy elektron 
mają zarazem naturę falową i korpuskularną, ale nie ujawniają się one jedno- 
cześnie — naturę falową poznajemy rozważając propagację cząstki kwantowej, a na- 
turę korpuskularną badając jej oddziaływanie z innym obiektem (na przykład z przy- 
rządem). Bohr swoją zasadę komplementarności wynosi poza fizykę, dostrzegając jej 
przykłady — ale czy słusznie? — także choćby w biologii czy w psychologii. Wszy- 
stko to są tylko przykłady zagadnień, które bez wątpienia mają charakter głę- 
boko filozoficzny, a które pomimo to są przedmiotem rozważań naukowych. W tej 
sytuacji, która przez wielu przyrodników jest postrzegana w ten sposób, iż w miarę 
rozwoju nauki stawia ona poprawnie te zagadnienia, które dotychczas bezsku- 
tecznie były atakowane przez filozofa, nasilają się tendencje do lekceważenia tej 
ostatniej. I niejeden filozof gotów byłby zgodzić się na to, aby jego dyscyplina, zde- 
tronizowana regina studiorum, pozostała choćby sługą nauk, utrzymując w ten spo- 
sób swoją przydatność. 


Jednakże styl myślenia filozoficznego jest na tyle odrębny od stylu myślenia już 
nie tylko przyrodnika, ale także humanisty czy przedstawiciela nauk społecznych, 
że gwarantuje to samoistność filozofii. Specyfika myślenia filozoficznego wynika 
z zadań, które sobie filozofia stawia. A zadaniem podstawowym jest przecież danie 
człowiekowi zasadniczych intuicji o świecie i miejscu człowieka w tym świecie, 
zarówno w świecie społecznym, jak i biologicznym, jak wreszcie w świecie fizycz- 
nym, w Kosmosie tout court. Wiedza taka jest człowiekowi potrzebną do działania, 
a może nawet w ogóle do przeżycia. Ciężar tajemnicy jest zbyt wielki, by można 
go było unieść, a wybór postępowania musi opierać się nie na czystym przy- 
padku, ale na przypuszczeniach co do natury rzeczywistości, w której działania 
te są podejmowane. Ta całościowa wizja świata, określająca także rolę człowieka 
w świecie, musi być dziełem filozofii, ponieważ żadna z nauk (szczegółowych) jej nie 
daje. 

Nie daje zaś jej z kilku powodów. Przede wszystkim trzeba zauważyć, że wszy- 
stkie twierdzenia każdej nauki wypowiadane są jako mniej lub bardziej prawdo- 
podobne hipotezy, od których w każdej chwili, choć bez wątpienia po krytycznym 
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namyśle, można odstąpić, Dotyczy to nawet tak „świętych” zasad, jak zasada za- 
chowania energii. Rzeczywiście, już kilkakrotnie była oaa — w sposób czysto teo- 
retyczny — podawana w wątpliwość. Po raz pierwszy wtedy, gdy okazało się, że 
w rozpadzie jąder (zwanym rozpadem beta) suma energii cząstek naładowanych 
opuszczających rozpadające się jądro nie jest równa energii jądra pierwotnego. Wów- 
czas sam wielki Bohr wypowiedział przypuszczenie, że może w żadnym indywidual- 
nym rozpadzie beta energia nie jest zachowana, ale zachowuje się tylko średnio. 
Na szczęście wkrótce Pauli wprowadził koncepcję neutrina, cząstki, która przyczynia- 
łaby się do zbilansowania energii, i na szczęście cząstka ta po dwudziestu pięciu 
latach poszukiwań istotnie została wykryta. Po raz drugi zasada zachowania energii 
została zakwestionowana w teorii stacjonarnego Kosmosu zaproponowanej przez 
Bondiego i innych wybitnych astronomów. W koncepcji tej starano się pogodzić fakt 
ucieczki galaktyk z hipotezą, że świat zawsze był taki sam (jest stacjonarny), a więc 
nie miał żadnego początku i nie będzie miał końca. Otóż skoro galaktyki oddalają 
się od siebie, a mimo to gęstość materii w Kosmosie jest stale taka sama, to musi 
dochodzić do wypełniania ubytków w drodze samorzutnej nieustannej kreacji ma- 
terii z niczego (na poziomie poniżej możliwości obserwacyjnych, a mianowicie 1 
proton na 1 m sześc. na pół miliarda lat). Model stanu stacjonarnego Kosmosu na 
szczęście przestał być aktualny w wyniku wykrycią tzw. promieniowania relik- 
towego, którego istnienie jednoznacznie wynika tylko z modelu Wielkiego Wybu- 
chu. Toteż i idea samorzutnej kreacji straciła aktualność. Jeśli jednak podaję te 
dwa przykłady to tylko po to, aby uzmysłowić Czytelnikowi, że w fizyce nie ma żad- 
nych „świętych” zasad, których złamanie stałoby się końcem i krachem fizyki. 
Hipotetyczność twierdzeń nauki jest więc faktem. 

Z drugiej strony mamy filozofię. Jej twierdzenia, przynajmniej niektóre jej twier- 
dzenia, mają charakter kategoryczny. Stwierdzenie, że jakiś kategoremat filozoficz- 
ny jest całkowicie sprzeczny z faktami, byłoby końcem może nie całej filozofii, ale 
co najmniej pewnej filozofii. Są takie twierdzenia — jak na przykład o pierwot- 
ności materii (przed duchem), jak — z drugiej strony — irrealności świata (zgodnie 
z zasadą „esse est percipi”), o istnieniu apriorycznych form poznania, o istnieniu 
absolutnych idei — i tak dalej, których ostateczne zanegowanie musiałoby dopro- 
wadzić do kryzysu określonego prądu filozoflcznego. | 

Jak starałem się powyżej pokazać, jednym ze źródeł wrodzonej nauce hipotetycz- 
ności jest to, iż nauka nie zmierza do wyjaśnienia każdego wydarzenia zachodzą- 
cego w świecie przyrodniczym bądź społecznym, a tylko stara się uchwycić pa- 
nujące w tym świecie regularności. Fakty nie mieszczące się w znanych regular- 
nościach są przez naukę — przynajmniej do czasu — odrzucane jako omyłki ob- 
serwacyjne albo działanie przypadku. Nauka zajmuje się regułami, a nie wyjąt- 
kami, chciałoby się powiedzieć. Oczywiście zmierza ona do likwidacji wyjątków 
przez podporządkowanie ich innym, bardziej ogólnym prawom. Jednakże na każ- 
dym etapie historycznym nauka jest świadoma istnienia owych wyjątków. 


Nauka zatem porządkuje świat, ale porządkuje go fragmentami. Ład świata, któ- 
ry oną ukazuje, nigdy nie jest kompletny. A ład niekompletny zawsze może być 
podejrzewany o to, że stanowi tylko przypadkowe uporządkowanie wewnątrz cha- 
osu. Czyż nie jest do pomyślenia, że każdy obserwowany cząstkowy ład jest 
jakimś ułamkiem chaosu, bowiem prawdziwy chaos musi ze swej definicji zawierać 
także fragmenty ładu, a właściwie rozmaitych ładów? Na dobrą sprawę ład można 
odróżnić od chaosu dopiero wtedy, gdy zna się wszystkie elementy ciągu, czyli, 
wracając do naszego problemu, gdy się ma do dyspozycji ogólną teorię wszystkie- 
go. Żadna nauka takiej teorii nie ma nam do zaoferowania. Ale prawdziwy sy- 
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stem filozoficzny ma takie ambicie — bvć ogólnie, powszechnie I trwale ważną 
teorią rzeczywistości, I taka właśnie potrzeba — rozumienia świata w całości — 
jest w nas obecna, nie możemy z niej zrezygnować, a nauka potrzeby tej zaspo- 
koić nie zdoła. Stąd też wierzę, że zapotrzebowanie na filozofię nigdy nie zamrze. 

Mógłby ktoś tu powiedzieć, że w swym rozwoju nauki, między innymi fizyka, 
obejmują coraz większy fragment rzeczywistości. Co więcej, żywa jest w nauce 
tendencja unifikująca, podporządkowująca pozornie odrębne dziedziny rzeczywi- 
stości tym samym prawom. Tendencji tej towarzyszy wprawdzie tendencja prze- 
ciwna, a mianowicie zmierzająca do różnicowania się nauk przez powoływanie do 
życia coraz to nowych poddyscyplin, procesy te jednak nie są ze sobą sprzeczne, 
gdyż zaspokajają zupełnie inne potrzeby. Tendencja różnicująca nauki wynika stąd, 
że zachodzi potrzeba coraz to dokładniejszego poznawania coraz to drobniejszych 
fragmentów rzeczywistości. Weźmy fikcyjny przykład i wyobrażźmy sobie, że chcemy 
dowiedzieć się, dlaczego ogórki rozwijają się najlepiej wtedy, gdy w glebie znaj- 
duje się jakaś mikroprocentowa domieszka niklu. Otóż zbadanie tego zagadnie- 
nia może być zadaniem trudnym, nawet bardzo trudnym, wymagającym żmudnej 
pracy całych zespołów badaczy, Wnoszą oni swój wkład faktycznie do nowej dys- 
cypliny czy poddyscypliny naukowej. Jednakże przy całej złożoności tego proble- 
mu możemy być chyba w stu procentach pewni, że do rozwiązania go wystarczą 
znane nam już prawa, że żadnej rewolucji w głębszych podstawach naszej wie- 
dzy nie będzie. Natomiast tendencja unifikacyjna wynika właśnie z pragnienia 
zrozumienia świata jako jedności, ukazania jego ładu i harmonii. A droga ku temu 
celowi wiedzie przez rewolucję naukową. Jądrem tych tendencji unifikujących 
jest bez wątpienia fizyka. 

Gdyby chcieć obecnie przedstawić stan prac zmierzających ku jednolitemu ro- 
zumieniu całej przyrody, co najmniej nieożywionej, trzeba by zacząć od tego, że w 
chwili obecnej najbardziej podstawową teorią naukową w tej dziedzinie jest bez 
wątpienia kwantowa relatywistyczna teoria pola. Z teorii tej jako przypadki gra- 
niczne wynikają zarówno zwykła mechanika kwantowa, jak i zwykła (klasyczna) 
teoria pola, a wreszcie z teorii tych wynika zwykła relatywistyczna bądź nierela- 
tywistyczna mechanika klasyczna. W tej chwili w związku z unifikacją samej 
fizyki stoją przed nią dwa główne problemy. Pierwszy z nich polega na tym, że 
do. dziś nie mamy jasności co do sposobu uzyskiwania praw fizyki statystycznej, 
a więc i termodynamiki z mechaniki klasycznej. Drugim problemem jest zagadnie- 
nie unifikacji wszystkich oddziaływań podstawowych. Znamy cztery takie oddzia- 
ływania — grawitacyjne, elektromagnetyczne, silne i słabe. Obecnie zakończony 
został wspaniałym sukcesem program badań nad unifikacją oddziaływań słabych 
i elektromagnetycznych. Wygląda na to, że zaawansowana jest też unifikacja tych 
oddziaływań „elektrosłabych” z oddziaływaniami silnymi, choć sprawa tą nadal 
nie jest całkowicie jasna. Natomiast jeszcze bardziej otwarty, choć nie pozbawio- 
ny pomyślnych perspektyw, jest problem włączenia do schematu unifikacji także 
oddziaływań grawitacyjnych, a nawet ich skwantowania. Bez tego nie możemy 
myśleć o „wyprowadzeniu” klasycznej, ale relatywistycznej teorii grawitacji (tj. ogól- 
nej teorii względności) z zasad kwantowej teorii pola. 

Fizyka jest więc dość zaawansowana na drodze ku swej wewnętrznej jedności. 
Natomiast pokrewne nauki przyrodnicze nawiązują do fizyki. Jeśli chodzi o astro- 
nomię, to dobrze chyba rozumiemy budowę i ewolucję gwiazd, a gorzej — ewolucję 
galaktyk. Jeszcze gorzej — ewolucję naszego Układu Słonecznego, może dlatego, 
że wciąż znamy tylko jeden egzemplarz takiego układu. W każdym razie nie wyglą- 
da na to, abyśmy w Kosmosie wykryli zjawiska, zmuszające nas do odejścia od 
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naszej fizyki ziemskiej. Co do chemii, to jej podstawowe pojęcia, jak układ okre- 
sowy pierwiastków, wartościowość, wiązania chemiczne różnych typów, znajdują cał- 
kowity i adekwatny opis w nierelatywistycznej mechanice kwantowej. Zarazem 
jednak w miarę przechodzenia ku coraz bardziej złożonym cząsteczkom chemicz- 
nym zagadnienie uzyskania opisu budowy takich cząsteczek wychodząc „z pierw- 
szych zasad”, tj. wprost z mechaniki kwantowej, staje się coraz trudniejsze. Mamy 
przekonanie, że trudności te są natury czysto technicznej, to znaczy wynikają wy- 
łącznie z komplikacji rachunkowych. Nie należy sądzić, że w chemii odkryje się coś 
nowego, czego by nie było w prawach fizyki, oczywiście — implicite. 

To, co napisałem powyżej, nie jest żadnym programem redukcjonistycznym, jest 
to po prostu dzisiejsza rzeczywistość naukowa. Oczywiście, wiele osób zadaje sobie 
pytanie, jak dalece metody i pojęcia fizyki mogą być przydatne przy badaniu ukła- 
dów biologicznych. Nie ulega wątpliwości, że rola fizyki na terenie biologii także 
wzrasta. Daleko jednak od tego do stwierdzenia, że rola ta jest tam decydująca. 
Zresztą i sama biologia jest dyscypliną bardzo zróżnicowaną. Są w niej takie dzia- 
ły, które, jak biofizyka, biochemia, genetyka, łatwiej poddają się fizykalizacji, są 
inne, takie jak systematyka zwierząt i roślin czy ekologia, które korzystają wpraw- 
dzie z niektórych metod fizykalnych, ale nie w takim stopniu jak dziedziny, naz- 
wijmy to, „mikroskopowe” biologii. 

Na temat redukcjonizmu i jego szans we współczesnym przyrodoznawstwie wy- 
powiedziano już wiele uwag. Zaznaczają się skrajne stanowiska, Z jednej bowiem 
strony reprezentanci szkoły neopozytywistycznej bronili ideału „unified science”, 
a więc wiedzy jednolitej, która, jak sądzili, powinna się opierać na fizyce. Z drugiej 
strony marksizm broni swoistości różnych typów organizacji materii, a więc w kon- 
sekwencji wypowiada się przeciwko redukcjonizmowi. Wydaje się, że trzeźwe spoj- 
rzenie na ten skomplikowany problem wymaga przede wszystkim ustalenia, co 
się ma na myśli mówiąc o redukcjonizmie. Jestem przekonany, że niektóre spory 
mogłyby zniknąć, gdyby zdawano sobie sprawę, że istnieje kilka możliwych spo- 
sobów rozumienia tego terminu. Postaram się je tu krótko przedstawić. 

Oczywiście, najpełniejszą redukcję jednej nauki do innej napotykamy w Sy- 
tuacji, w której (a) każde pojęcie nauki A ma swój odpowiednik w nauce B (b), 
twierdzenia nauki A po dokonaniu przekładu terminologicznego stają się autcma- 
tycznie twierdzeniami nauki B. W tym wypadku można by powiedzieć o nauce A 
że (w najlepszym razie) dostarcza nauce B specyficznej interpretacji, ale w gruncie 
rzeczy do niej się sprowadza. Taki redukcjonizm nazwałbym redukcjonizmem lo- 
gicznym. 

Nam jednak wyraźnie chodzi o coś innego, chodzi nam o taką sytuację, w której 
pewne układy elementarne opisywane są prawami nauki B, a pewne całości, zbu- 
dowane z tych elementów, prawami nauki A. Powstaje pytanie, czy, kiedy i w jakim 
sensie nauka A redukuje się do nauki B. Jest chyba rzeczą jasną dla każdego, że 
każda całość, jeśli nie jest tylko całkowicie luźnym konglomeratem części (a może 
i wtedy) zawsze ma pewne cechy, których nie mają jej części. Np. atom wodoru 
jest obojętny elektrycznie, choć składa się z protonu i elektronu, cząstek nałado- 
wanych elektrycznie. Tak samo cząsteczka wody ma trwały dipolowy moment elek- 
tryczny, choć nie ma go żaden z atomów (tlenu i wodoru), z których jest ona zbu- 
dowana. Tak samo woda (kropla wody) jest płynna, ma pewną lepkość itd., choć 
cech tych nie ma żadna z molekuł wody. Jednakże jest też rzeczą jasną, że stosu- 
jąc ogólne prawa fizyki do konkretnych warunków (tj. proton plus elektron czy 
też atom tlenu plus dwa atomy wodoru itd.) potrafimy dokładnie opisać własno- 
ści całości, wraz z tymi jej własnościami, które nie pojawiają się w jej częściach. 
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Można by więc sformułować takie pojęcie redukcjomizmu (nazwijmy go reduk- 
cjonizmem atomistycznym): nauka A redukuje się (atomistycznie) do nauki B, jeśli 
stosując ogólne prawa nauki B do podukładów, opisywanych prawami nauki B, 
uzyskuje się dokładny opis całości, która należy do dziedziny nauki A oraz w koh- 
sekwencji prawa nauki A. Wówczas to, co jest specyficzne w nauce A, to są te 
właśnie warunki, w których mamy stosować prawa nauki B. Wydaje się, że w za- 
sadzie astronomia w tym sensie została zredukowana do fizyki lub niemal już 
tak się stało. 

Stoi oczywiście przed nami pytanie, czy taka redukcja atomistyczna okaże się 
możliwa także w stosunku do takich nauk, jak biologia (nauka A) i fizyka (nauka B). 
Wydaje mi się, że trzeba tu zachować spory sceptycyzm. Oczywiście nie wierzę 
(i chyba nikt nie wierzy) w istnienie jakichś specjalnych „sił witalnych” w mate- 
rii żywej. Jednakże złożoność układów biologicznych jest tak wielka, że efektywne 
„wyprowadzenie” praw biologii z praw fizyki może się okazać, a raczej na pewno 
okaże się, niemożliwe, W tej sytuacji, nawet gdybyśmy byli święcie przekonani, że w 
biologii nie ma nic poza fizyką, efektywnie nie będziemy tego w stanie wyka- 
zać. 

Wydaje mi się na przykład, że do pomyślenia jest, iż kiedyś będziemy mieli do dy- 
spozycji równanie komórki biologicznej, opisujące jej zachowanie przy użyciu wy- 
łącznie terminów fizykalnych — powiedzmy mechanicznych, elektrodynamicznych 
i termodynamicznych — oraz chemicznych. Trudniej byłoby mi jednak uwierzyć, 
że równanie takie można bedzie wyprowadzić z zasad kwantowej teorii pola. Ist- 
nieje więc w moim przekonaniu jeszcze luźniejsza forma redukcjonizmu, który bym 
chciał nazwać redukcjonizmem semantycznym. Mamy z nim do czynienia wtedy, 
gdy do opisu układów należących do dziedziny nauki A wystarczy się posługiwać 
terminami należącymi do nauki B, choć wywodliwość twierdzeń nauki A z twierdzeń 
nauki B pozostaje sprawą otwartą. 

Musimy zdać sobie sprawę z tego, że fizyka jest dla innych nauk przyrodni- 
czych bramą do praw ilościowych. Wszystkie bowiem przyrządy pomiarowe dzia- 
łają zgodnie z prawami fizyki. Dlatego też każdy fakt ilościowy ustalany przez 
naukę przyrodniczą ipso facto dotyczy wielkości fizycznych mierzonych przez przy- 
rząd. Nie jest więc wykluczone, że redukcja semantyczną wszystkich nauk przy- 
ródniczych do fizyki może nastąpić, jeśli zechcą one przybrać szatę nauk ilościo- 
wych. Redukcja semantyczna byłaby możliwa, gdybyśmy odrzucili możliwość, teo- 
retycznie niewykluczoną, że elementarne cegiełki materii nie mają żadnych innych 
właściwości poza tymi, które ujawniają się w ich najprostszych układach. Przy- 
kładowo, można by sobie wyobrażać, że pewne właściwości takich fundamentów uja- 
wniają się dopiero wtedy, gdy powstaną odpowiednio złożone układy tych funda- 
mentonów. Zanim taki układ powstanie nie możemy się więc dowiedzieć, że funda- 
mentony takie właściwości mają. W takim i tylko w takim wypadku (który, jak 
powiadam, nie jest wykluczony, choć nic nań nie wskazuje) istniałyby terminy spe- 
cyficzne nauk przyrodniczych niewyrażalne przez terminy fizykalne. | 

Pozwoliłem sobie tak wiele miejsca zająć zagadnieniem redukcjonizmu i unifi- 
kacji wszystkich nauk (co najmniej przyrodniczych), gdyż w moim przekonaniu 
rzuca to obiektywne światło na możliwości nauki dostarczenia nam jednolitej, upo- 
rządkowanej i ogólnej wizji całej rzeczywistości, choćby już tylko przyrodniczej. 
W moim przekonaniu, nie ma na to realnych szans. A cóż dopiero, jeśli wkroczy= 
my w świat będący domeną nauk humanistycznych i społecznych! 

W tej sytuacji staje się tym bardziej widoczne, że całościującą wizja świata, której 
stara się nam dostarczyć filozofia, jest jedyną wizją dostępną i wobec tego nie- 
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zastąpioną. Aby taką wizję sformułować, musi jednak filozofia dokonać wielkiego 
kroku ekstrapolacyjnego od tego, co dane jest poznaniu potocznemu I naukowemu, 
Byłoby z pewnością pożądane, gdyby ten krok ekstrapolacyjny przyjął za punkt 
wyjścia dane dostarczone przez naukę. Lecz przez którą? Tę, która była? — 
na pewno nie, choć tak często się to zdarza. Tę, która jest obecnie? — bardzo do- 
brze. Czy może tę, która będzie? — jeszcze lepiej, ale cóż, nauki tej i jej osiąg- 
nięć obecnie nie znamy. Filozof stając przed problemem „unaukowienia” swojej fi- 
lozofii może więc zająć różne stanowiska. Najmniej pożądane jest stanowisko anachro- 
nistyczne, odrzucające osiągnięcia nauki współczesnej w imię przesądów rodem 
z wczoraj lub może przedwczoraj, a które tak często przybierają na siebie maskę 
„zdrowego rozsądku”. Lecz i w stosunku do nauki dzisiejszej wolno filozofowi za- 
chować zdrowy sceptycyzm, bo kto wie, co z niej przetrwa jutro czy pojutrze. Te- 
oretycznie zatem filozof jest swobodny w swoich spekulacjach, bo zawsze może on 
zarzut nienaukowości odeprzeć wyrażając powątpiewanie w to, czy ten lub inny 
wynik nauk (szczegółowych) przetrwa jako prawda ostateczna. Ale jednak choć w 
zasadzie postawa taka jest trudna do obalenia, czujemy, że nie można by iej było 
zaakceptować jako podstawy dla filozofii „naukowej”. Bo przecież w postawie 
uczonego element zasadniczego powątpiewania w każde twierdzenie naukowe jest 
z nadwyżką kompensowany przez wiarę w to, że twierdzenią nauki, co najmniej ta 
najbardziej fundamentalne, nie zostaną nigdy obalone. Rozwój nauki w ostatnich 
dziesięcioleciach wykazał dowodnie, że twierdzenia „klasycznej fizyki” nie straciły 
swej ważności w granicach dokładności pomiarowej, z którą zostały sprawdzone 
i że nadal można się nimi w pewnej dziedzinie faktów posługiwać. Rewolucja, a ra- 
czej rewolucje naukowe wykazały tylko, że nie można rozciągać zbyt daleko waż- 
ności twierdzeń fizyki klasycznej — na przykład na dziedzinę ruchów bardzo szyb- 
kich, na dziedzinę obiektów mikroskopowych i tak dalej. 

Wprawdzie nauka, i jest to dla filozofa punkt nie zachęcający, nie przesądza 
o naturze obiektów, którymi się zajmuje, a mówi wyłącznie o ich zachowaniu 
(np. „kulą bilardowa pchnięta ze zwykłą prędkością zachowuje się tak, jakby była 
ciałem sztywnym opisywanym prawami mechaniki klasycznej”), jednakże tylko 
tego, to znaczy zachowania obiektów przyrodniczych, mogą dotyczyć prawa nauki. 
I z tym trzeba się pogodzić. Ekstrapolacja od „zachowania” do „natury” obiek- 
tów jest tym właśnie zasadniczym krokiem ku filozofii. Tu gdzieś leży granica po- 
między nauką (szczegółową) a filozofią, Sama filozofia musi zdecydować, czy chce 
tę granicę przekroczyć, ale nie byłaby właśnie sobą, gdyby jej nie przekraczała. 

Ani razu dotychczas nie padło w tekście tego artykułu słowo „Światopogląd” za- 
powiedziane w tytule. Jest to termin wymagający więcej może jeszcze wyjaśnień niż 
np. słowo „nauka” czy „filozofia”, Oczywiście istnieje możliwość rozumienia termi- 
nu „światopogląd” w ten sposób, że jest to wynik rozważań filozoficznych, raczej 
więc kładąc w nim nacisk nie na filozofowanie, a na jego rezultat. Jednakże tego 
rodzaju ujęcie nie zgadza się z naszą intuicją. Czyż ktoś, kto nigdy nie oddawał 
się refleksji filozoficznej, nie ma żadnego światopoglądu? I czyż pogląd na świat 
musi się wyrażać w formie zwerbalizowanej? Czyż ktoś, kto zatrzymuje się odrucho- 
wo na brzegu chodnika widząc nadjeżdżający w, pędzie autobus, nie daje tym aktem 
dowodu, że ma pewien pogląd na świat, choć może nie byłby w stanie ująć go w 
słowa? 

Gdyby przyjąć taki punkt widzenia, należałoby za „światopogląd” uznać całość reak- 
cji człowieka na świat, zarówno tych zwerbalizowanych, jak i tych odruchowych, 
pół- i podświadomych. „Światopogląd” w tym rozumieniu zawierałby nie tylko 
„myślenie”, ale i „działanie”. Tak pojęty „światopogląd” nie musi cechować się żad- 
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ną szczególną spójnością i konsekwencją, może — ale nie musi — zawierać prawa 
logiki, może też je zawierać, nie zawsze z nich korzystając w praktyce. I tak też 
pewno wyglądają na ogół ludzkie światopoglądy. Które z nich pasują do okre- 
ślenia „światopogląd naukowy”? 

Oczywiście nie mogą się one sprowadzać do samych tylko praw nauki. Suma 
praw nauki to nie żaden światopogląd, to nawet nie filozofia. Trudno też doma- 
gać się, aby nosiciel światopoglądu naukowego znał wszystkie ostatnie osiągnięcia 
wiedzy ludzkiej, był au courant i z fizyką, i z matematyką, i z biologią, i z nau- 
kami społecznymi, i tak dalej, i tak dalej. Zatem znajomość nauki, jej osiągnięć z re- 
guły będzie mocno niekompletna nawet u tych, których chcielibyśmy uznać za przed- 
stawicieli światopoglądu naukowego. 

Wydaje się, że należy tu uwzględnić przede wszystkim gotowość do pogodzenia 
się, a nawet do przyjęcia za swoje każdego odkrycia naukowego, po jego krytycz- 
nym, ale i samokrytycznym rozważeniu. Krytycznym — żeby niczego nie przyjmo- 
wać już tak zupełnie na wiarę, bo jest to właśnie postępowanie skrajnie anty- 
naukowe. Samokrytycznym = ponieważ trzeba umieć ocenić swoje kompetencje 
do rozpoznawania prawdy w danej dziedzinie i nie odrzucać pochopnie twierdzeń, 
które nam się wydają bezsensowne, jeśli obiektywnie w danej dziedzinie nie mo- 
żemy się uważać zą sędziów. Ale i to chyba nie wszystko. Ważna jest także specy- 
ficzna postawa, wyrażająca się w próbach ostrożnego, krytycznego oglądu rzeczy- 
wistości, w trzeźwości sądów i ocen, w nastawieniu pełnym ciekawości, pragnienia 
csiągnięcia prawdziwej wiedzy, w zachowywaniu niezależności sądzenia i działania, 
jeżeli okoliczności tego wymagają. Oczywiście, w postawie naukowej kryje się ryzy- 
ko. Mamy prawo, a nawet obowiązek uważania swego rozumu za sędziego, ale mamy 
też obowiązek nieuważania go za sędziego nieomylnego. 

Widzimy przed sobą dwie skrajne drogi. Astronomowie z czasów Galileusza nie 
chcieli nawet spojrzeć w lunetę, którą ten skonstruował, i nie uważali za stosow- 
ne na własne oczy przekonać się, że na Słońcu są plamy — wiedzieli przecież (ja- 
sno wynikało to z filozofii Arystotelesa), że żadnych takich plam być nie może. 
Nie chcieli się pogodzić z nowym faktem, dotychczas nie znanym. Bo ich własne oczy 
nie wydawały im się dobrym sędzią. Z drugiej strony skądinąd bardzo wybitny 
fizyk angielski drugiej połowy XIX wieku, William Crookes, był zapalonym spiry- 
tystą i przez wszystkie swoje media był oszukiwany. On z kolei uważał, w zbytnim 
zadufkostwie, swoje oczy za wystarczająco dobrego sędziego. Gdzie przebiega ta nie- 
zwykle wąska miedza pomiędzy „niedowierzeniem” a „nadwierzeniem”? Jest to jed- 
na z podstawowych trudności w uformowaniu światopoglądu naukowego. Nauka, 
jej uprawianie, nawet na skromną skalę, może tu nam być pomocna. Uczciwe po- 
szukiwanie prawdy nawet w drobiazgu uczy i dumy, i skromności zarazem. Nau- 
czanie nauki nie jest więc i nie powinno być nakierowane tylko na przyswoje- 
nie przez nauczanego pewnej liczby faktów — ślepo i bezkrytycznie. Mamy uczyć 
nie tylko faktów, a na pewno nie możemy człowieka, który się ich wyuczył, uwa- 
żać za nosiciela światopoglądu naukowego, Uczyć się trzeba także metody zbliżania 
się do rzeczywistości, mając w pamięci dorobek wieków, ale też i zdając sobie spra- 
wę z jego zawodności. Światopoglądu trudniej nauczyć niż filozofii, bo nie składa 
Się on wyłącznie z tez. Nauczyć światopoglądu, to wychować człowieka. 


„Książka i polityka” 
Dyskusja kodach 


Redakcja „Nowych Dróg” zorganizowała dyskusję na temat książek społeczno-po- 
litycznych, wydanych w 1984 r. Przedmiotem dyskusji była więc aktualna sytuacja 
w tej dziedzinie literatury. Jest to ważny element ruchu wydawniczego, czego po- 
twierdzeniem było m. in. powołanie Rady ds. Książki Społeczno-Politycznej przy KE 
PZPR, której sekretarz uczestniczył w naszej dyskusji. 

Zgromadzenie przy redakcyjnym stole zarówno wydawców, jak i twórców (a rów- 
nocześnie odbiorców) książek stworzyło dobrą okazję do wnikliwej oceny osiągnieć, 
ale przede wszystkim braków i niedostatków tego segmentu ruchu wydawniczego. 
Była to też dobra, jak się nam wydaje, inspiracja do podejmowania takich działań, 
w wyniku których czytelnicy otrzymają mądre i wartościowe książki. Uczestnicy 
dyskusji nie dawali żadnych recept, niemniej jednak zgłoszone pomysły i podjęte 
problemy zasługują na uwagę, tym bardziej że przedstawiali je ci, którzy już bardzo 
dużo w tej sprawie zrobili. 

W dyskusji, którą prowadził I zastępca redaktora naczelnego „Nowych Dróg” 
WIESŁAW KLIMCZAK, uczestniczyli MAKSYMILIAN CELEDA (MKiS), KAZI- 
MIERZ DOKTÓR (IFiS PAN), IGNACY GAJEWSKI (KiW), JANUSZ GÓRSKI (INE 
PAN), SŁAWOMIR KWIATKOWSKI (KC PZPR), ANDRZEJ KUPICH („Nowe Dro- 
gi), RAFAŁ ŁĄKOWSKI (PWN), CZESŁAW MOJSIEWICZ (UAM), WOJCIECH 
MULTAN (PISM), WŁODZIMIERZ MILANOWSKI (ANS), STANISŁAW RAINKO 
(ANS), ZBIGNIEW SAWICKI (MKiS), JAN SOBCZAK (ANS), EUGENIUSZ ZIE- 
LIŃSKI (UW). Zagajenia dyskusji dokonał tow. TADEUSZ M. JAROSZEWSKI — 
członek Rady Redakcyjnej „Nowych Dróg”. 

Wyniki dyskusji prezentujemy w numerze, który dotrze do czytelników w trakcie 
trwania dekady książki społeczno-politycznej Człowiek — Świat — Polityka. Wie- 
loletnia tradycja tej dekady jest dobrą okazją do refleksji nad teraźniejszością i przy- 
szłością książek, które pełnią ważną funkcję w kształtowaniu świadomości społecz- 
nej, rozpowszechnianiu i sterowaniu procesami społecznymi, podejmowaniu decyzji 
politycznych itp. Sądzimy, że przeprowadzona dyskusja taką refleksję będzie wspo- 
magać. Oczekujemy, że nasi czytelnicy jak zwykle dyskusję tę wzbogacą o dalsze 
przemyślenia, Będziemy je zamieszczali na naszych łamach i wykorzystywali w pra- 
cach redakcyjnych. : 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Najpierw uwaga natury ogólnej dotycząca charakteru I celu naszego spotkania, 
Wydaje się, że inicjatywa redakcji „Nowych Dróg”, by w gronie marksistów ocenić 
działalność wydawniczą w zakresie literatury społeczmo-politycznej, czy szerzej nauk 
społecznych w roku minionym, będzie owocna, jeśli spełnimy następujące warunki. 
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' Po pierwsze, jeśli nie ograniczymy się do samych książek, które uznamy za 
dobre lub złe, wymagające krytyki czy też przeciwnie, naszego poparcia i wy- 
lansowania przez marksistowską publicystykę, lecz usytuujemy naszą dyskusję na 
szerszym tle sytuacji teoretycznej i metodologicznej w naukach społecznych. Książ- 
ki są bowiem tylko zobiektywizowanym rezultatem dociekań podejmowanych w 
ramach tych dyscyplin, panującej tam atmosfery ideologicznej i orientacji ba- 
dawczych. Bez uzdrowienia sytuacji w warunkach społecznych nie będzie przeto 
trwałego uzdrowienia w ruchu wydawniczym. 

Wszelako pewne publikacje mogą niejako wybiegać naprzód, przygotowywać no- 
we, zdrowe tendencje we wzmiankowanych naukach, zaś wydawcy mogą także speł- 
niać funkcje inspiratora i animatora tych procesów. 

Stąd też, po wtóre, nasze dyskusje będą owocne, jeśli ukażemy rolę wydaw- 
ców w kierowanym przez partię froncie ideologicznym. Wymaga to także do- 
konania konfrontacji dotychczasowych efektów wydawniczych z aktualnymi i prze- 
widywanymi potrzebami praktyki partyjnej. Potrzebami związanymi z doskonale- 
niem efektywności działania partii; przeprowadzonymi reformami — gospodarki i za- 
rządzania i systemu funkcjonowania demokracji socjalistycznej. I wreszcie potrze- 
bami tworzenia naukowego zaplecza dla edukacyjnej działalności partii i po- 
dejmowanej przez partię walki z przeciwnikami ideologicznymi. 

Po trzecie wreszcie, jeśli przyniesie ona nie tylko jakąś wyważoną ocenę sy- 
tuacji na rynku wydawniczym, lecz stanie się punktem wyjścia dla nowych inicjatyw 
pisarskich i nowych przedsięwzięć wydawniczych. Z tego punktu widzenia, cenne 
jest i to, że w naszej dyskusji biorą udział zarówno wybitni przedstawiciele nauk 
społecznych, kierownicy placówek badawczych, jak i cenieni wydawcy, Taki dialog 
twórców i edytorów może przynieść duże pożytki nie ograniczające się tylko do te- 
go, że np. w 1986 r. będziemy mogli wskazać więcej tytułów książek godnych na- 
szego poparcia. Może też sprzyjać lepszej współpracy między środowiskami naukowy- 
mi i wydawnictwami. Stąd postulat, by tego typu spotkania stały się stałą prakty- 
ką redakcji „Nowych Dróg”, by je powtarzać powiedzmy co dwa lata. 

Po tych uwagach wstępnych przejdę do pewnych kwestii merytorycznych. Są- 
dzę, że jednym z istotnych błędów w sterowaniu naukami społecznymi w latach 
siedemdziesiątych było nader wąskie rozumienie więzi między nauką i praktyką. 
Za służące praktyce uznawano tylko prace o charakterze doradczym, które mog- 
ły wpływać na zwiększenie efektywności cząstkowych decyzji tej czy innej in- 
stytucji. Nie poszukiwano wsparcia naukowego przy podejmowaniu decyzji © saer- 
szym strategicznym charakterze. Stąd zapotrzebowanie na prace o wąskim: profilu, 
empirycznym, nie zaś teoretycznym — podejmujące badania nad prawidłowościami 
rozwoju formacji socjalistycznej, nad problemami budownictwa socjalistycznego w 
Polsce, nad pojawiającymi się w trakcie tego budownictwą sprzecznościami wy- 
magającymi rozpoznania naukowego i praktycznego rozwiązania, Wręcz nie do- 
puszczano myśli o takich sprzecznościach, zgodnie z panującą wówczas doktryną suk- 
cesu i solidarystycznie rozumianej „jedności moralno-politycznej narodu”, To samo 
dotyczy rozwojowych, ujawniających się konfliktów, wskazywania takich słabych 
stron pracy partii i państwa, które wymagają samokrytycznej autorefleksji. Tego typu 
badania były blokowane. Preferowano dociekania czy ekspertyzy związane z do- 
radztwem dotyczącym pewnych szczegółowych decyzji partyjnych i państwowych. 
Otóż sądzę, że samo życie nam udowodniło, że potrzebne są prace, które mają 
charakter bardziej teoretyczny i że takie prace o wiele lepiej służą praktyce. Po- 
dejmują one bowiem problemy kompleksowe, związane także z przyszłością, z roz- 
poznaniem tej przyszłości i służyć mogą lepszemu ukierunkowaniu całoleształtu nąc 
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szej działalności praktycznej. Stąd tego rodzaju prace teoretyczne w zakresie eko- 
nomii politycznej, teorii prawa, socjologii, filozofii, etyki i estetyki, teorii kultury 
są bardzo potrzebne. A to dlatego, że mogą wpływać owocnie na działalność pro- 
gramową, na wybory strategiczne partii, na działalność długofalową administracji 
państwowej, a także spełniać istotne funkcje nie tylko poznawcze, ale także ideowo- 
-wychowawcze, Sądzę, że rozważając problem, jakie książki uważamy za cenne, ja- 
kich książek brak, warto ten punkt widzenia mieć na względzie. A więc warto brać 
pod uwagę nie tylko te książki, które bezpośrednio dotyczą cząstkowej praktyki, ale 
także książki, które dotyczą mechanizmu rozwoju całości naszego społeczeństwa 
czy, jak by powiedział G. Lukścs, jakichś „kompleksów całościowych”. Pisząc eksper- 
tyzy czy książki o charakterze agitacyjnym popełnilibyśmy istotny błąd. Sądzę, że ambit- 
ne prace teoretyczne rozpoznające sprzeczności naszego rozwoju, przyczyny kry 
zysowych sytuacji (które u nas powstawały i powstawać mogą nadal, jeśli nie 
będziemy prowadzili prawidłowej, opartej na dobrym rozpoznawaniu rzeczywisto- 
ści polityki), wskazujące także nowe pojawiające się problemy mogą także stano- 
wić dobre zaplecze naukowe dla przygotowywanego perspektywicznego programu 
partii. | | 

Sądzę też, że warto wskazać i na pewne książki, które może nie bezpośrednio 
dotyczą praktyki, ale mają ważne znaczenie ideologiczne, wpływać mogą na orien- 
tacje teoretyczną, gnoseologiczną i metodologiczną badań humanistycznych, zwięk- 
szając tym efektywność ich dociekań. 

"Mówiąc o wyborze preferencji wydawniczych, warto zwrócić też uwagę na 
publikacje, wprawdzie w kraju nie przez wszystkich jeszcze doceniane, badające ak- 
tualne procesy cywilizacyjne i kulturowe o charakterze globalnym. Jest rzeczą bo- 
wiem zrozumiałą, że w społeczeństwie, które wychodzi właśnie z kryzysu, szuka 
się sposobów i rad dotyczących spraw nader doraźnych, rozwiązań dających szyb- 
kie efekty. Na naszą sytuację prędzej czy później spojrzeć jednak musimy z szer- 
szej światowej, nie zaś zaściankowej perspektywy, dalekowzrocznie. A trzeba zwró- 
cić uwagę I na to, że w latach, w których kraj nasz znajdował się w kryzysie, na- 
stąpiły dalsze przemiany cywilizacyjne, przede wszystkim w rozwoju tech- 
nologii wytwarzania, Wielu też prognostów wskazuje, że nadchodzi nowy, róż- 
ny od przemian z lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych, etap rewolucji w naukowo= 
„technicznej. Będzie to związane z wykorzystaniem w produkcji przemysłowej mi- 
kroprocesorów, energii termojądrowej, wdrażaniem nowych elektronicznych syste- 
mów -sterowania gospodarką, biologizacją niektórych technologii wytwarzania, całko- 
witym przewrotem w technikach produkcji rolnej itp. Jeśli nie będziemy śledzić 
tych przemian i studiować sposobów dotrzymania kroku krajom rozwiniętym, na- 
sze obecne zapóźnienie technologiczne jeszcze się powiększy. Sądzę przeto, że i ta 
problematyka powinna być przez nas dostrzegana i powinniśmy inspirować odpo- 
wiednie poczynania badawcze i wydawnicze. 


I wreszcie kwestia najważniejsza. Powiadamy często i słusznie, że człowiek dla 
socjalizmu jest celem wszelkich zabiegów, tzn., że nasze przeobrażenia strukturalne, 
nasza polityka społeczno-gospodarcza mają służyć zaspokojeniu materialnych i du- 
chowych potrzeb człowieka, stwarzać obiektywne warunki do bardziej harmonijne- 
go rozwoju jego osobowości i do pełniejszej jego samorealizacji. Kiedy indziej pod>- 
kreślamy, że także odwrotnie właśnie rozwój człowieka jest warunkiem postępu 
i rozwoju gospodarczego. Trzeba widzieć obie strony tego zagadnienia. Jeżeli wi- 
dzimy tylko drugą stronę, to wtedy mamy technokratyczne, manipulacyjne podej- 
ście do spraw ludzkich. Jeżeli widzimy tylko tę pierwszą, to często obracamy się w 
sterze abstrakcji oderwanych od życia. Trzeba przeto dostrzegać wzajemną więź 
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między dztałaniami służącymi rozwojowi człówieka I jego samorealizacji a zwrot- 
nym oddziaływaniem przemian osobowości ludzi na rozwój gospodarczy. Kwestia 
ta stanie się szczególnie domiosła w prespektywie nadchodzących lat, kiedy Pol- 
ska zmuszona będzie bardziej zdecydowanie wejść na tory gospodarowania inten- 
sywnego, kiedy liczyć się będą wreszcie nie tylko ilościowe, lecz także jakościowe 
aspekty gospodarowania. 

Konieczność przejścia od ekstensywnych do intensywnych form gospodarowania 
warunkują w naszym kraju nie tylko światowe tendencje technologiczne, lecz także 
nasze specyficzne determinanty demograficzne. W najbliższych bowiem latach na 
sxutek starzenia się obecnej produkcyjnej części ludności oraz nowej fali wyżu de- 
mograficznego (w latach kryzysu urodziło się niemal 2 miliony dzieci) maleć bę- 
dzie liczba ludności czynnej zawodowo w stosunku do ogółu ludnosci. Jedynymi re- 
zerwami wzrostu stanie się przeto postęp technologiczny i poprawa organizacji wy- 
twarzania — a więc nastawienie się na przyśpieszony rozwój sił wytwórczych. Si- 
ły wytwórcze zaś, jak wiemy, mają swoje przedmiotowe i podmiotowe aspekty. 
Zwłaszcza w warunkach współczesnej technologii coraz większą rolę odgrywają wła- 
śnie te ludzkie, podmiotowe aspekty: kultura pracy, wiedza zawodowa i ogólna, 
umiejętność posługiwania się techniką, wyobrażnia, odpowiedzialność moralna i świa- 
doma dyscyplina. Stąd preferować winniśmy książki poświęcone zarówno rzeczo- 
wym aspektom przemian cywilizacyjnych, jak i ich aspektom podmiotowym, prace 
poświęcone nie tylko rewolucji naukowej, technicznej, nowym metodom zarzą- 
dzania i gospodarowania, prakseologii organizacyjnej, wytwarzania, lecz także psy- 
chologii i socjologii pracy, humanizacji środowiska pracy, kształtowaniu nowej 
osobowości ludzi pracy i szerzej problematyce rozwoju życia duchowego współcze- 
snego człowieka. ś 

I wreszcie problemy przemian strukturalnych i świadomości społecznej. Potrzeb- 
ny jest wnikliwszy, oparty na empirycznych badaniach opis struktury klasowej na- 
szego społeczeństwa, opis występujących zbieżności i różnic interesów, publikacje 
dotyczące form walki klasowej we współczesnej Polsce itd. we wszystkich trzech 
sferach: politycznej, ekonomicznej i ideologicznej. 

Istotną rolę odgrywają wreszcie prace dotyczące edukacji światopoglądowej, po- 
litycznej i ekonomicznej. Przez wiele lat problemy te w naszym kraju były zanie- 
dbywane. Wyrosły już dwa pokolenia młodych ludzi, które nie miały praktycznej 
możliwości zapoznania się z marksizmem. Problemy edukacji ideologicznej nabierają 
dziś szczególnego znaczenia, także i z tego względu, że wyjście z kryzysu wy- 
maga także świadomego zrozumienia przez społeczeństwo celów, które przed so- 
bą stawia partia, jasnego odróżniania sojuszników od przeciwnika klasowego, prze- 
ciwstawienia się różnym formom ideologicznej indoktrynacji sił antysocjalistycz- 
nych. Na tym bym zakończył wprowadzenie do dyskusji, natomiast swoje uwagi 
na temat książek 1984 r. pozwolę sobie wypowiedzieć już w trakcie dyskusji. 


JANUSZ GÓRSKI 


Uważam, że zagajenie tow. Jaroszewskiego było bardzo interesujące i poruszyło 
wiele podstawowych problemów, nad którymi warto dyskutować. Ja oczywiście nie 
chcę do wszystkich spraw podniesionych przez tow. Jaroszewskiego się ustosunkowy- 
wać. Pragnę zająć się tylko niektórymi z nich, posługując się nieco inną optyką. 
Stwierdziłbym, że obecnie nie tylko w Polsce, ale także w wielu innych krajach 
możemy zaobserwować zjawisko spadku zaufania do nauk społecznych, Dość powe 
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szechnie pojawia się teza, że nauki społeczne znajdują się w stanie specyficznie ro- 
zumianego kryzysu. 

Spośród krajów socjalistycznych teza ta najwyraźniej jest formułowana w Polsce. 
Można jednak spotkać tę tezę w Jugosławii, także część towarzyszy węgierskich nie 
jest zadowolona z aktualnego stanu nauk społecznych. 

Referat tow. Gorbaczowa na przedostatnim plenum KC KPZR wskazuje, że kie- 
rownictwo KPZR także nie uważa, aby nauki społeczne w tym kraju podjęły 
i rozwiązywały w sposób zadowalający wszystkie problemy ważne dla dalszego roz- 
woju społeczeństwa radzieckiego. Pogląd ten wyraża opinia formułowana przez po- 
ważną część naukowego środowiska ekonomicznego i socjologicznego, także w pu- 
blikowanych dyskusjach, jakie w tym środowisku się toczą. 

Trzeba jednak stwierdzić, że teza ta jest jeszcze wyraźniej podnoszona na Za- 
chodzie, gdzie wyraźnie się mówi o kryzysie ekonomii, kryzysie socjologii, kryzysie 
politologii, kryzysie nauk pedagogicznych itd. Występuje tam, w pewnym sensie, 
nowe zjawisko, ponieważ wyraźnie się stwierdza, że nauki społeczne mają poważne 
luki w wyjaśnianiu rzeczywistych procesów, które zachodzą we współczesnym świe- 
cie. Luki te rzutują na ich umiejętności prognozowania, a jest to niesłychanie 
istotne zadanie, jakie przed nimi stoi. Nauki te w latach 60-ych i 70-ych nie 
przewidziały i nie wyznaczyły kierunków przeciwdziałania wielu zjawiskom kryzy- 
sowym, które we współczesnym świecie wystąpiły. Jeżeli popatrzymy np. na teorię 
ekonomii, to podnosi się, że nie dała ona wyjaśnienia ani nie potrafiła przewi- 
dzieć wystąpienia zjawiska stagflacji. Nie dała także skutecznych recept na zwalcze- 
nie tego procesu. W stagflacji, o czym wiemy, świat kapitalistyczny tkwił przez 
dobre 8—9 lat. Wystąpiły objawy jednoczesnego zastoju gospodarczego i bardzo wy- 
sokiej stopy inflacji, Wcześniej zastój gospodarczy łączył się ze słabym wzrostem 
cen. Tymczasem, od początków lat siedemdziesiątych te dwa zjawiską zaczęły wy- 
stępować łącznie — a więc niskie tempo wzrostu gospodarczego, poważne bezrobo- 
cie, towarzyszyło przyspieszającym się procesom inflacyjnym. Można wprawdzie 
stwierdzić, że mniej więcej od roku 1982 w rozwiniętych krajach kapitalistycznych 
procesy inflacyjne są stopniowo opanowywane, ale to opanowywanie dokonuje się 
przy bardzo silnym ograniczeniu programów społecznych. Pojawia się więc kolejny 
wielki problem na Zachodzie, jak długo da się taką politykę realizować, zwłaszcza 
że bezrobocie, jak do tej pory, w większości krajów kapitalistycznych ciągle się 
powiększa. | 

Drugi wielki problem to procesy polaryzacji, które w warunkach współczesnego 
świata wyraźnie się przyspieszyły. Mówiłbym w tym wypadku o polaryzacji global- 
nej. Pogłębiają się różnice między krajami wysoko rozwiniętymi a krajami nisko 
rozwiniętymi. Narasta problem wielkiego konfliktu Północ—Południe. Ukształtowała 
się wielka góra zadłużenia, z którym współczesny świat nie bardzo wie co zrobić. 
Próby jego spłacania przez kraje Trzeciego Świata nie tylko pogarszają ich możli- 
wości rozwoju, ale zmniejszają także możliwości eksportowe krajów wysoko rozwi- 
niętych. Jest rzeczą oczywistą, że wszystkie kraje świata nie mogą mieć dodatniego 
bilansu handlowego. Aby kraje Trzeciego Świata mogły spłacić swoje zadłużenie, 
kraje wysoko rozwinięte musiałyby przejść w stosunkach z nimi do polityki ujemne- 
go bilansu, na co wyraźnie nie mają ochoty. Prawdopodobnie pogłębiają się także 
procesy polaryzacyjne wewnątrz poszczególnych krajów, w tym także krajów wy- 
soko rozwiniętych. Na razie w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych nie 
budzi to gwałtownego pogłębiania się antagonizmów społecznych, bo większość mas 
pracujących posiada jeszcze pracę, dość wysokie zarobki i poczucie względnej sta- 
bilizacji ekonomicznej. Bezrobocie w granicach 8—12 proc. mimo że duże, jeszcze nie 
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rodzi wie!kich wstrząsów społecznych. Powstaje Jednak problem, że jeżeli zostaną 
zagrożone podstawy poczucia stabilizacji większości ludzi pracujących, co może się 
stać, gdy bezrobocie osiągnie granice 15—20 proc., niewykluczone, że rozwinięte 
kraje kapitalistyczne staną przed groźbą poważnych wstrząsów społecznych i nie 
wiadomo, w jakim stopniu nauki społeczne potrafią tę sytuację przewidzieć. 

* Kolejny wielki problem, mało rozpoznany przez nauki społeczne (niestety także 
marksistowskie), to problem globalizacji współczesnych procesów ekonomicznych 
i społecznych. Teorie współczesne na ogół przejawiają tendencję, aby rozpatrywały 
procesy gospodarcze i społeczne z punktu widzenia danego kraju. Ujęcia takie nie 
są zgodne z koncepcją Marksa, który miał wyraźne poczucie narastania zjawiska 
globalizacji procesów ekonomicznych i społecznych. Tylko że Marks, o czym wie- 
my, swojej teorii w tym zakresie nie dopracował do końca. Tom Kapitału po- 
święcony gospodarce światowej nie został napisany. Niestety trzeba powiedzieć, że 
na ogół we współczesnych teoriach gospodarczych, bo te znam najlepiej, wy- 
*" stępuje tendencja do traktowania problemów globalnych jako swoistej „doczepki”. 
A współcześnie świat stanął przed wielkimi problemami globalnymi. O niektórych 
już wspominałem. Zadłużenie, procesy polaryzacji, ale także wielki problem ekolo- 
giczny, zagrożenia związane z narastaniem zbrojeń, które mogą postawić pod zna- 
kiem 'zapytania możliwości dalszego istnienia naszego świata, Niepełne podjęcie 
tych 'problemów staje się przyczyną ataku pod adresem nauk spoełcznych, że szerzyły 
one fałszywy optymizm, traktując te problemy jako stosunkowo łatwe do rozwiąza- 
nia. Współczesnej socjologii zarzuca się, że nie potrafi wyjaśnić przyczyn obniżania 
się etosu pracy, jaki ma miejsce nie tylko w naszym kraju. Nauki pedagogiczne 
zaczynają zbierać „cięgi” za kryzys procesów wychowawczych, za upadek autorytetu 
szkoły i kształcenia. Rysuje się więc pewien wstępny morał, że zarzuty o kryzysie 
nauk społecznych są wysuwane nie tylko w naszym kraju, że jest to zjawisko bar- 
dziej ogólne. Oczywiście trzeba by się zastanowić, co w tych zarzutach jest słuszne, 
a co niesłuszne. 

Wracając do polskich nauk społecznych, bo one oczywiście nas cić wszystkim 
interesują, zgodziłbym się z tow. Jaroszewskim, że w latach 70-ych i chyba także 
w początkach lat 80-ych, chociaż w nieco innym kontekście, dokonał się w tych nau- 
kach określony postęp. Wystąpił wzrost ilościowy kadr, a także częściowo lepsze ich 
przygotowanie. Powstało wiele dosyć interesujących, na niezłym poziomie pisanych, 
przyczynków. Wystąpiło jednak także zjawisko uciekania od większych syntez. Trze- 
ba też przyznać, że polskie nauki społeczne nie przewidziały groźby wielkich zagro- 
żeń, wstrząsów społecznych, które w naszym kraju w początkach lat 80-ych wystą- 
piły. Czy mogły je przewidzieć w konkretnych warunkach, w jakich działały, to 
inna sprawa, ale taki zarzut pod ich adresem jest wysuwany. Nad „odpowie- 
dzialnością”” nauk społecznych za ich nieumiejętność przewidywania przebiegu rea|l- 
nych procesów gospodarczych i społecznych trzeba się zastanowić. " 


Siła nauk marksistowskich kierujących się metodologią marksizmu-leninizmu 
tkwi w umiejętności wyjaśniania przez te nauki przebiegu rzeczywistych procesów. 
Nauki te muszą się nauczyć podejmowania zagadnień nowych. Ciekawa tezą w tej 
kwestii wystąpiła w powoływanym referacie tow. Gorbaczowa. Kontynuacja w so- 
cjalizmie, zgodnie ze wskazaniami leninowskimi, polega na ciągłym podchwytywaniu 
nowych problemów. Na ciągłym byciu niezadowolonym. W socjalizmie nie ma więc 
w łstocie stabilizacji w tym sensie, w jakim kontynuację łączy się ze stabilizacją. 
Podejmowanie nowych problemów, ich dostrzeganie i próby ich ciągłego rozwiązywa- 
nia są właśnie procesem kontynuacji wynikającym z tez marksizmu-leninizmu. W 
świecie zaszły wielkie przemiany, są one w poważnym stopniu .efektem rozwoju 
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światowego systemu socjalistycznego. Duży wpływ na nie ma pogłębianie się proce- 
sów gpolaryzacyjnych. Polskie nauki społeczne dostrzegają natomiast te procesy 
w niewielkim stopniu. Nieomal niedostrzegalny jest w polskiej literaturze nurt 
futurologiczny, który by pozwalał lepiej przewidywać możliwe koleje świata. Futu- 
rologia burżuazyjna jest niekiedy uważana za pseudonaukę, ale osobiście uważam, 
że futurologia jest istotnym elementem nauk społecznych. Badania futurologiczne 
warto rozwijać, nawet zakładając, że w wielu wypadkach nie będą one w pełni 
trafione. Nastawiają one człowieka na rozumienie, że żyje w świecie ciągłych prze- 
mian i mogą pobudzić postawy inicjatywności i kreatywności. A przecież upow- 
szechnianie takich postaw, ich akceptacja jako zasad postępowania ma podstawowe 
- znaczenie dla dalszego rozwoju Polski. 

A teraz kilka uwag na temat tzw. białych plam. Do wielkich „białych plam” 
zaliczę m. in. problemy globalizacji współczesnego świata, Są one u nas zbyt skromnie 
podejmowane. Napisano kilka przyczynków w tym zakresie, ale w polskiej literatu- 
rze społecznej nie znajdują żadnej większej samodzielnej syntezy. W literaturze za- 
cnodniej problematykę globalną zaatakowano śmiało w trzech pierwszych „rapor- 
tach rzymskich” (i dyskusji, jaka się wokół nich rozwinęła). Nie chodzi mi o to, w 
jakim stopniu szczegółowe tezy raportów były poprawne i właściwie udokumentowa- 
ne. Interesująca jest dla mnie metoda dostrzegania globalnego charakteru proce- 
sów i zjawisk gospodarczych i społecznych. Ciekawa jest dla mnie ewolucja zainte- 
resowań tą problematyką. 

W oparciu o pierwszy etap dyskusji, który kończy dla mnie raport opracowany 
przez Myrdalla, koniecznie nasuwa się wniosek, że rozwiązanie globalnych proble- 
mów współczesnego świata wymaga zasadniczych przekształceń w jego społecznej 
organizacji — wymaga procesów uspołeczniania i sterowania w. skali globalnej. 
System kapitalistyczny problemów tych nie jest w stanie rozwiązać. Taki jest morał 
płynący z pierwszej fazy dyskusji. 

I dlatego nie jest dla mnie przypadkiem, że kolejne „raporty rzymskie”, jak i dal- 
sza dyskusia coraz więcej uwagi zaczynają poświęcać problemom odcinkowym, 
szczegółowym, chociaż, co oczywiste, posiadającym duże znaczenie (problemy eduka- 
cyjne, zagadnienia rewolucji mikroprocesorowej itd.). Te niewątpliwie ważne problemy 
są jednak dla mnie przykładem, że współczesna nauka burżuazyjna może się posunąć 
tylko do pewnych granic. Nie można w końcu zapominać, że państwo kapitalistycze 
ne jest właśnie państwem kapitalistycznym, że w swojej polityce gospodarczej 
i społecznej kieruje się interesami stabilizacji systemu kapitalistycznego, To nie jest 
państwo, które w'kracza, jak przysłowiowy deus ex machina i rozwiązuje wszystkie 
problemy w interesie całego społeczeństwa. Starając się rozwiązywać problemy sta- 
bilizacji gospodarczej i społecznej, dba ono jednak o interesy systemu i interesy 
panującej klasy kapitalistów. Na tym tle trzeba rozpatrywać niepowodzenia stero- 
wania globalnego w krajach kapitalistycznych, nawrót do neoliberalizmu (czy raczej 
neokonserwatyzmu), który to nawrót otrzymuje także nazwę „powrotu do źródeł”. 


Podstawowy element tego powrotu to odrodzenie się wiary w skuteczność me- 
chanizmów autoregulacji gospodarczej i społecznej, autoregulacji wynikającej z pry- 
watnej własności i działania mechanizmów rynkowych. 

Podobne rozczarowanie centralnym sterowaniem, z punktu widzenia EA 
doświadczeń lat 70-ych, dostrzegamy i w Polsce i wobec tego obserwuje się nawrót do 
idei samoregulacji rynkowej. U naszych tzw. fundamentalistów wnioski i postulaty są 
formułowane bardzo wyraźnie i skrajnie. Ten problem moim zdaniem nie jest do- 
statecznie głęboko u nas atakowany, a zwłaszcza podstawowa dla niego kwestia 
teoretyczna — granic autoregulacji. Zastrzegam się z góry, że nie kwestionuję w ca- 
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łości występowania zjawiska autoregulacji I możliwości jego wykorzystania do stee 
rowania procesami gospodarczymi i społecznymi. Dla mnie jest to problem właśnie 


granic autoregulacji. ka 


ANDRZEJ KUPICH — Sterowanie nie musi być oczywiście systemem nakazowo- 
-„rozdzielczym. Można właśnie sterować środkami ekonomicznymi poprzez politykę 


kredytową, podatkową itp, : 


JANUSZ GÓRSKI — Dla mnie jest to problem, czy w każdym przypadku mechaniz- 
my autoregulacji prowadzą do równowagi, czy też mogą one w niektórych wypadkach 
prowadzić właśnie do nierównowagi, do strat i marnotrawstwa. Marks na przykład 
stał na stanowisku, że w gospodarce kapitalistycznej mechanizmy samosterowania 
prowadzą do stanów nierównowagi przejawiających się w długim okresie. Zapewniają 
one na przykład równowagę popytu i podaży, ale prowadzą równocześnie do wahań 
cyklicznych, do powstawania bezrobocia, do marnotrawstwa części nakładów inwe- 
stycyjnych. Ich efektem może być efektywność mikroekonomiczna, ale z punktu wi- 
dzenia makroekonomiii prowadzą do nierównowagi, do marnotrawstwa, do nieracjo- 
nalnego i niepełnego wykorzystania zasobów społecznych. Takie jest marksowskie 
ujęcie tego problemu. Tę tezę Marksa przejął Keynes. U Keynesa spotykamy 
podobny tok rozumowania. 

Oczywiście powstaje także problem zmian, doskonalenia form centralnego sterowa- 
nia w gospodarce socjalistycznej. Można tu znowu nawiązać do cytowanego referatu 
tow. Gorbaczowa. Występuje w nim koncepcja umocnienia centralnego planowania 
przy istotnym: zwiększeniu samodzielności przedsiębiorstw. Koncepcja w ogólnym 
zarysie zbliżoną do obecnie realizowanej w Polsce reformy gospodarczej. Tow. 
Gorbaczow podkreślił, że w obecnej fazie rozwoju istotnym narzędziem centralnego 
planowania powinno się stać sterowanie poprzez normatywy. Normatywy można 
traktować jako odpowiednik, w wielu wypadkach, naszych parametrów. Jednocześnie 
jednak generalny sekretarz KC KPZR wyraźnie podkreśla potrzebę umocnienia cen- 
tralnego planowania w fazie przechodzenia do intensywnej fazy rozwoju gospodar- 
czego. Nie wydaje się możliwe, aby przyspieszenie postępu naukowo-technicznego, 
główne narzędzie intensyfikacji, mogło zostać w gospodarce socjalistycznej zrealizo- 
wane tylko w oparciu o działanie przy badaniu problemów społecznych. W proble- 
matyce globalnej granicą tą jest dojście do tezy, że system kapitalistyczny nie jest 
w stanie rozwiązać problemów globalnych, jakie stają przed współczesnym świa- 
tem. 


ANDRZEJ KUPICH — Ale czy nie stało się to pod wpływem uczonych z krajów 
socjalistycznych? 


JANUSZ GÓRSKI — Raczej nie — wydaje się, że nauka burżuazyjna sama uświado- 
miła sobie, do jakich konsekwencji prowadzi zajmowanie się problemami globalnymi 
w bardzo szerokim zakresie, że ich nie można rozwiązać bez przekształceń społecz- 
nych daleko sięgających. A tego ona się boi. Nasza marksistowska nauka niestety 
nie podjęła tej problematyki w sposób dostatecznie pogłębiony. Jeżeli ją nawet 
podejmujemy, to na tle tradycyjnego schematu i tradycyjnego rytuału, który właś- 
nie nie odpowiada współczesnemu światu, nie jest w pełni przekonujący. 

Druga wielka „biała plama” pochodzi już z mojego podwórka. Jest to rola central- 
nego sterowania współczesnymi procesami gospodarczymi i społecznymi. 

Wokół tego problemu toczy się w polskiej literaturze ekonomicznej (a także czę- 
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ściowo socjologicznej) poważny spór, który wykazuje wiele podobieństw do polemik, 
jakie na ten temat rozwinęły się w piśmiennictwie zachodnim. Na Zachodzie był 
okres, i to stosunkowo niedawno, bo aż do początków lat siedemdziesiątych, w 
którym wierzono w wysoką efektywność globalnego sterowania procesami ekono- 
micznymi, Efektywność tego sterowania w drugiej połowie lat siedemdziesiątych 
wyraźnie się zmniejszyła. Było to następstwo zaostrzenia się wewnętrznych sprzecz- 
ności systemu kapitalistycznego, głównie w wyniku wyżej omawianego kształtowa- 
nia się globalnych problerrów kapitalizmu. . 

Doświadczenia wzrostu krajów o niższym i średnim stopniu rozwoju pokazują, 
że mechanizmy autoregulacji w wielu wypadkach są zawodne. Że one prowadzą do 
pogłębiania procesów polaryzacyjnych, a nie do ich likwidacji. 

I wreszcie ostatnia z „białych plam”, o której chciałbym kilka słów powiedzieć. 
Obecnie w Polsce bardzo dużo mówi się, że „małe jest piękne” i na pewno w wielu 
wypadkach małe jest piękne. Ja tego nie kwestionuję. Na ogół jednak zwolennicy 
tej maksymy przypuszczają atak na wszystkie wielkie przedsiębiorstwa. Znowu uwa- 
żam, że gigantomania w Polsce była w wielu wypadkach absurdalna, jak chociaż- 
by papiernia w Kwidzyniu, do której się będzie drewno przywozić z połowy 
Polski. To nie jest rozwiązanie zbyt ekonomiczne. Tylko że jak przeprowadziliśmy 
analizę literatury w Instytucie, w którym pracuję, to okazało się, że napisano w Pol- 
sce tylko trzy niewielkie prace, które próbowały przeanalizować wady i zalety 
wielkich przedsiębiorstw z punktu widzenia ich innowacyjności, przyswajania postę- 
pu technicznego, ich efektywności ekonomicznych w stosunku do mniejszych przed- 
siębiorstw funkcjonujących w danej branży. Czyli cała ta dyskusja — małe jest piękne 
czy brzydkie lub duże jest piękne czy brzydkie — w naszych warunkach jest oparta 
na intuicji. To jest bardzo ważny element w rozumowaniu, ale nie zastąpi on ba- 
dań empirycznych. Zgadzając się więc z tow. Jaroszewskim, że nie można bazować 
tylko na wąskich przyczynkach empirycznych, uważam jednak, że cały szereg waż- 
nych pól jest dalej empirycznie nie przebadanych. W rezultacie w wielu tych polach 
właśnie empirycznie nie przebadanych ciągle bazujemy na intuicji, a przecież bez ba- 
dań empirycznych nie można dopracować się szerszych uogólnień teoretycznych. 
I w efekcie, niektórzy twierdzą, że tylko „małe” i wolna konkurencja zbawi polską 
gospodarkę, a w ustach części zwolenników centralnego sterowania pojawiają się 
poglądy, że konieczne są wszędzie przymusowe zrzeszenia i struktury kombinato- 
we. 
W jakimś stopniu prawda leży pośrodku, ale nie można będzie jej znaleźć bez 
przeprowadzenia pogłębionych analiz empirycznych poszczególnych branż i gałę- 
zi. 

Celem naszego spotkania są nie tylko zagadnienia zawartości merytorycznej lite- 
ratury społecznej, ale także problem nie mniej ważny dla jej rozwoju, problem 
możliwości jej ukazywania się w miarę szybko i w przyzwoitej szacie graficz- 
nej. " | 
Od tej strony sytuacja książki społecznej jest bardzo zła. Sytuacja ta wynika 
z kryzysu poligrafii. Od trzech lat Narodowa Rada Kultury wskazuje, że nasze 
osiągnięcia we wzroście produkcji książek są oparte na bardzo kruchych podsta- 
wach. Nie idą one w parze z poprawą sytuacji w bazie poligraficznej. I dalszy 
element, ponieważ sytuacją w poligrafii jest zła, to książka społeczna, która z na- 
tury rzeczy wydawana jest przeciętnie w mniejszych nakładach niż pozycje bele- 
trystyczne, literatura dziecięca, nie mówiąc już o podręcznikch szkolnych, jest 
przez drukarnie przesuwana na dalszy plan. Przeciętna naukowa książka społeczna, 
mówię także z własnego doświadczenia, jest wydawana 3 lata. Jest to sytucja anor= 
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malna, bo przecież większość książek w tych dyscyplinach się starzeje. Zmniejsza 
się więc ich oddziaływanie na praktykę społeczną. Dotyczy to zwłaszcza prac progno- 
stycznych czy prac o zabarwieniu futurologicznym. Powinny zostać stworzone okre- 
ślone preferencje dla książki społeczno-politycznej. Dopóki mamy taki stan poligrafii, 
jaki mamy, to trzeba zastosować metody administracyjne czy „parametryczne”, ażeby 
drukarniom się opłacało drukowanie tych książek. 


Dalej — w naszych warunkach trzeba do książki społecznej dopłacać. To też 
trzeba sobie uczciwie powiedzieć. Jeżeli książka wychodzi w nakładzie 1,5—2 tys. 
egzemplarzy, a chcielibyśmy, żeby trochę naukowców ją kupiło, to przy obecnych 
zarobkach większości naukowców w Polsce trzeba do tej książki dopłacać. Nie 
może ona kosztować 500—600 zł, bo będzie kupowana tylko przez biblioteki. Prze- 
cież w wielu wypadkach powinna być ona dostępna stale w domowej bibliote- 
ce. Problemy te muszą być tak czy inaczej rozwiązane, zwłaszcza jeżeli chodzi 
nam o promocję książki opartej na metodologii marksizmu-leninizmu, Na całym 
świecie władza w jakiejś mierze dopłaca, jeżeli chcemy użyć takiego wulgarnego 
argumentu, do propagandy, która w jakiejś mierze ułatwia, przekonuje do linii, 
którą władza reprezentuje. Ta sprawa jest u nas nie rozwiązana, Przedostatni pro- 
blem, który chciałbym poruszyć na marginesie tego, co mówił tow. Jaroszewszi. 
Oczywiście w socjalizmie człowiek jest celem wszystkich działań, ale powstaje tu 
bardzo istotne zagadnienie celów ludzkiego działania. Jeżeli człowiek jest celem, 
to trzeba zastanowić się, jakie cele sam człowiek sobie wyznacza. I to jest właśnie 
problem, który nie jest dla mnie tylko sporem o słowa. Na ogół, upraszając istnie- 
jącą tu antynomię formułuje się, że człowiek chce albo „mieć”, albo „być”, Ujęcie 
takie jest przesadnie skrajne. Współczesny człowiek chce „być” 1 „mieć”, Moim 
zdaniem nie ma sprzeczności między tymi celami. Współczesny człowiek nie będzie 
zachwycony, jeżeli udostępnimy mu zwiedzanie najwspanialszych galerii świata 
i będzie musiał boso przez te galerie paradować. Ale w warunkach współczesnego 
świata występuje groźba w postaci przegięcia w kierunku „mieć”, a nie „być”. 
Jest to kwestia modelu. Model ten na Zachodzie kształtuje się przede wszystkim 
pod wpływem oddziaływania wielkich korporacji. A wielkie korporacje są zaintere- 
sowane w zwiększeniu konsumpcji materialnej, dóbr materialnych. Nie znam żadnej 
wielkiej korporacji, która by działała w sferze kultury, która by wobec tego 
kształtowała opinie w kierunku „być”, a nie „mieć”. Jest to istotny czynnik wy- 
znaczenia modelu konsumpcji w społeczeństwach kapitalistycznych. Konsumpcja jest 
wyznacznikiem prestiżu jednostki, Aktualne są nadal stare tezy Veblena o konsumpcji 
na pokaz. I ten model konsumpcji przenika także do naszego kraju, który jest 
krajem otwartym. W wielu wypadkach nie umiemy się temu procesowi przeciw- 
stawić. Tzw. problem „szpanu” jest poważnym problemem nie tylko wśród młodzieży. 
Zagadnienia te trzeba sensownie rozwiązywać. Nie zyskają popularności pustelnicze, 
anachoretyczne koncepcje, które będą kładły nacisk tylko na „bycie”, samodosko- 
nalenie się. Te sprawy literatura społeczna musi otwarcie stawiać, bo jest to ważne 
dla ugruntowywania modelu socjalistycznej koncepcji, dla ugruntowywanią socjali- 
stycznego stylu życia, I znów wracam do referatu tow. Gorbaczowa. Omówił on w 
nim preferencje rozwoju konsumpcji w ZSRR. Na pierwszym planie oświata, na 
drugim planie służba zdrowia, na trzecim warunki mieszkaniowe. To są właśnie 
te cele, które moim zdaniem są istotnie związane z tym, żeby człowiek „był” 
i „miał”, Jest to hierarchia odpowiadająca potrzebom współczesnego społęczeństwa 
socjalistycznego. 


I ostatni problem — wielkich wyzwań współczesnego świata i obiektywnych 
prawidłowości, w ramach których te wyzwania musimy rozwiązywać. Za pewien 
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woluntaryzm, który w świadomości Polaków w tym zakresie występuje, sami jesteś- 
my winni jako ci, którzy współtworzyliśmy tę świadomość w latach 60-ych i 70» 
-ych. Poprzez nasze prace ugruntowywaliśmy tezę, że państwo socjalistyczne w isto- 
cie jest wszechmogące, że jest ono zawsze mądre, kieruje się nauką, opiera się 
zawsze na jej dorobku i w sposób całkowicie racjonalny rozwiązuje wszystkie 
problemy, jakie przed społeczeństwem stają, Otóż chyba nie zawsze. w tym kierunku 
droga, bo takie tezy prowadzą do woluntaryzmu. Ja wprawdzie nadal reprezentuję 
tezę, że każda młoda klasa przecenia swoje możliwości i siły. Uważamy, że jest to 
dobre. W tym przejawia się element optymistyczny w działaniach młodej klasy, 
To samo było z młodą klasą burżuazji. Ona też przeceniała swoje siły możliwości 
i dzięki temu dokonała rewolucji burżuazyjnej i posunęła naprzód koło historii. 
Tak samo i my wierzymy we własne siły, bo przecież gdybyśmy w nie nie wierzyli, 
to prawdopodobnie nie podrywalibyśmy do rewolucji socjalistycznej, która to rewolucja 
zmienia losy światą w stopniu nieporównanie większym niż rewolucja burżuazyjna. 
Ale trzeba sbbie uczciwie powiedzieć, że na każdym etapie rozwoju działają obiek- 
tywne prawidłowości, przez które nie możną przeskoczyć. I dalsza sprawa dla „mnie 
oyromnie ważna. Każda polityka zawsze realizowana jest przez ludzi, a ludzie mogą 
być omylni. W socjalizmie skala tych omylności może być mniejsza, ale nie mogą 
być one całkowicie wyeliminowane. I między innymi jest rolą nauk społecznych, 
w oparciu o pogłębioną krytyczną dyskusję, tworzenie pewnego parasola bezpieczeń- 
stwa dla działań ludzi, którzy -tę politykę wyznaczają i realizują. I z tego punktu 
widzenia jestem zwolennikiem szeroko posuniętej swobody dyskusji w naukach 
społecznych. Prawa do błędu w określonym zakresie. Powstaje tu jednak wielka 
odpowiedzialność, zwłaszcza partyjnych naukowców. To prawo do błędów nie może 
być interpretowane jako prawo do budzenia nieuzasadnionych emocji, podważenia. 
racjonalnego myślenia, szerzenia fałszywego „misjonarstwa.. Za właściwe rozwiąza- 
nie tego zagadnienia odpowiedzialność musi ponosić przede wszystkim samo Śro- 
dowisko. 


STANISŁAW RAINKO 


Chciałbym zatrzymać się w swoim wystąpieniu na niektórych ogolniejszych kwe- 
stiach dotyczących polityki wydawniczej. 

1. Nie istnieje w naszym kraju żaden centralny ośrodek planujący, który: czułby 
się odpowiedzialny za edycję książek z zakresu myśli marksistowskiej. Widać to wy- 
raźnie w polityce przekładów. Tłumaczenia autorów marksistowskich, jeśli w ogóle 
się ukazują, mają charakter przypadkowy. Nie sposób dopatrzeć się w tym ja- 
kiegoś głębszego zamysłu i przemyślanych oraz długofalowych decyzji. Tymcza- 
sem nie trzeba nikogo przekonywać, jak ubogi jest u nas rynek marksistowski, 
jak nikła podaż książek z tego zakresu. Dotyczy to nie tylko literatury zaawanso- 
wanej, ale także podręczników i opracowań najbardziej elementammych. Rzecz ja- 
sna, że sama obecność literatury nie sprawi, że będziemy mieli aktywnych i za- 
interesowanych czytelników. Jest to jednak warunek niezbędny takiego czytel- 
ctwa. I warunek ten musi być spełniony, jeśli chcemy osiągnąć jakiekolwiek 
etekty w sferze edukacji marksistowskiej. 


Literatura marksistowska w świecie jest bogata i zróżnicowana. Każdy rok przy- 
nosi tu znaczące pozycje. Tymczasem nic lub prawie nic nie dociera z tego do 
polskiego czytelnika. Sądzę, iż najwyższy czas, by zaradzić tej sytuacji. Nasuwa 
mi się w. związku. z tym również pewna propozycja. Może dobrze byłoby powołać, 
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np. przy Wydawnictwie „Książka 1 Wiedza”, radę programową złożoną ze spe- 
cjalistów (filozofów, ekonomistów, politologów itp.), która miałaby za zadanie opi- 
niować i polecać do przekładu książki marksistowskie autorów zagranicznych. 
Stworzyłoby się tym samym mechanizm stale działający i czuwający. W przeciw- 
nym wypadku nie uniknie się przypadkowości i nie zawsze odpowiedzialnych spo- 
radycznych inicjatyw. 

Sprawa jest istotna również i z tego względu, że istnieją całe obszary myśli 
marksistowskiej, mającej gdzie indziej swych świetnych przedstawicieli, a u nas 
praktycznie nie uprawiane. Dotyczy to np. materializmu dialektycznego i teorii dia- 
lektyki — by ograniczyć się tylko do dziedziny filozofii. Bez zdecydowanych po- 
sunięć nie zmieni się w każdym razie obecnej sytuacji. 

Oczywiście osobną sprawą jest nasza własna, rodzima myśl marksistowska, 
którą trzeba wszelkimi sposobami wspierać i inspirować. Niewiele mamy tu suk- 
cesów do odnotowania w ostatnim czasie. Wciąż ukazuje się zbyt mało książek syn- 
tetycznych, całościowych dotyczących ważnych aspektów teorii marksistowskiej. 
Nieco większe sukcesy mamy w przypomnieniu i upowszechnieniu myśli mark- 
sistów polskich minionych pokoleń. Tak np. w 1984 roku, nakładem Państwowego 
Wydawnictwa Naukowego, ukazał się obszerny, dwutomowy wybór pt. Myśl socja- 
listyczna t marksistowska w Polsce 1878-1939 pod redakcją prof, Seweryna Dziam- 
skiego. To poważne i znaczące przedsięwzięcie, które z pewnością nie przeminie 
bez echa. ł 

2. Równie ważnym tematem jest literatura religioznawcza. Pojawiły się tu nowe 
obszary i nowe zjawiska wymagające od marksistów krytycznego przemyślenia, Jed- 
no z takich zjawisk sygnalizuje tzw. teologia wyzwolenia. Rzecz dotyczy ważnych 
przeobrażeń wewnątrz Kościoła, a także w zakresie funkcji ideologicznych religii. 
W ramach teologii wyzwolenia myśl katolicka usiłuje wiązać się z postępowymi ru- 
chami społecznymi. Być może zmusza to nas do odejścia od tradycyjnej formuły, 
iż religia stanowi każdorazowo opium dla mas. Sprawę trzeba by poważnie i głębo- 
ko przemyśleć, a w pierwszym rzędzie przygotować i wydać jak najrychlej ja- 
kieś materiały dotyczące teologii wyzwolenia i jej społecznego zasięgu oraz roli. 

Mówimy również o dialogu i potrzebie dialogu środowisk marksistowskich i, ka- 
tolickich. Dialog jednak nie wyklucza polemiki i nie zwalnia nas od obowiązku 
edukacji laickiej. Wielką rolę mogą odegrać w tym procesie zwłaszcza książki z za 
kresu historii porównawczej religii. Ukazują one fenomen religijności i na tle hi- 
storii, w nieuniknionych uwarunkowaniach, relatywizują go i pozbawiają roszczeń 
do ważności absolutnej, Wykształcają w ten sposób naturalny sceptycyzm i po- 
stawę krytyczną. Książek takich jest nadzwyczaj mało w języku polskim. I znów 
pomyśleć by trzeba o pewnej puli tekstów z tej dziedziny. Aktualna seria religioznaw-= 
cza (finrmowana przez „Książkę i Wiedzę”) od dawna cierpi na niedowład i brak 
nowych pomysłów. Niezbędna jest tu kolejna inicjatywa i ponowne wsparcie. 

Jedną i drugą z wymienionych spraw należałoby potraktować jako priorytetowe. 
Sens naszego dzisiejszego spotkania rozumiem jako próbę wyjścia naprzeciw spo- 
łecznym potrzebom i społecznym oczekiwaniom w tym względzie ze strony licz- 
nych środowisk naszego społeczeństwa. 


IGNACY GAJEWSKI 


Jako wydawca książek społeczno-politycznych z dużym zainteresowaniem i uwa- 
gą wysłuchałem ciekawych wypowiedzi profesorów J, Górskiego i T. Jaroszewskie- 
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go. Poruszali oni takie tematy, które w moim przekonaniu mogłyby stanowić treść 
co najmniej dwóch książek. Gdvby towarzysze profesorowie zgodzili się, sądzę, że 
wydawnictwo, które reprezentuję, byłoby gotowe podpisać stosowne umowy autor- 
skie na napisanie książek najogólniej mówiąc o socjalizmie, zarówno o0 teorii socja> 
lizmu, jak i e funkcjonowaniu tej teorii w praktyce budownictwa realnego socja- 
lizmu. Jestem głęboko przekonany, że na takie książki, pisane przez naszych naj- 
wybitniejszych partyjnych uczonych, istnieje autentyczne zapotrzebowanie społecz- 
ne, w szczególności wśród szerokich kręgów młodej generacji Polaków. Takie książ- 
ki będą miały w naszym wydawnictwie „zielone światło” i ich cykl wydawniczy 
będzie maksymalnie skrócony. 


Osobowość ludzi młodych nie jest jeszcze ukształtowana pod względem intelek- 
tualnym ani politycznym 1 światopoglądowym. Ich umysły to w pewnym sensie 
tabula rasa, która może i powinna być zapisana mądrą partyjną ideologią. Częściej 
i w znacznie szerszym zakresie powinniśmy rekomendować czytelnikom, w szcze- 
gólności młodym, dobrą książkę społeczno-polityczną, ciekawie ukazującą walory 
i atrakcyjność socjalizmu, Z autopsji znane mi są dobrze autentyczne przykłady 
szczerej i uczciwej fascynacji ludzi młodych ideałami socjalizmu, fascynacji, która 
powstała głównie w rezultacie osobistych przemyśleń po lekturze stosownie wybra- 
nych książek. W ostatnich latach, jak dobrze wiemy, ideały socjalizmu i realnie 
istniejąca socjalistyczna rzeczywistość stały się przedmiotem ostrych i niewybred- 
nych ataków ze strony różnych wrogich lub nieżyczliwych nam ośrodków, Właś- 
nie dlatego uczeni i pisarze oraz wydawcy winni wspólnie podejmować więcej od- 
ważnych starań o to, aby udostępniać czytelnikom takie książki, które w sposób 
przekonujący £ atrakcyjny będą ową fascynację niewątpliwymd walorami socjalizmu 
wyzwalały. Takich właśnie książek poszukujemy, inspirujemy ich tworzenie oraz 
wyznaczamy im specjalny priorytet. 


Od dawna interesuję się odpowiedzią na takie pytania: Jak lteratura społeczno 
„polityczna funkcjonuje w odbiorze czytelniczym? Ilu ma czytelników i co dzieje się 
w ich umysłach w trakcie lektury tych książek? Jakie tezy zawarte w książce czy- 
telnik akceptuje i dlaczego, a jakie zdecydowanie odrzuca lub kwestionuje? Nie- 
stety, nie prowadzimy takich badań empirycznych, w wyniku których moglibyśmy 
uzyskać wyczerpujące odpowiedzi na powyższe pytania. W tej materii wiedza na- 
sza jest dość powierzchowna, jesteśmy zatem skazani na własną intuicję i różne 
subiektywne hipotezy. A przecież wydawca książek powinien mieć przynajmniej 
rzetelną informację dotyczącą osobistego stosunku czytelnika do prawd, twierdzeń, 
argumentacji i interpretacji zawartych w publikacjach społeczno-politycznych. Po- 
siadanie pełnej wiedzy na temat społecznego procesu odbioru czytelniczego pozwo- 
liłoby wydawcy doskonalić warsztat edytorski i politykę wznowień, zaś twórcom 
uprawiającym literaturę społeczno-polityczną tworzyłoby lepsze warunki do pisa- 
nia takich partyjnych książek, które znajdując coraz powszechniejszą akceptację 
czytelników wywierałyby rzeczywisty oraz sprawdzalny wpływ na świadomość spo- 
łeczną. Właśnie dlatego, my wydawcy, kierowani troską o zdobywanie tej wiedzy, 
jesteśmy organizatorami spotkań autorskich z czytelnikami, dyskusji, seminariów 
i wystaw książek, szczególnie w okresie trwania Dekady Człowiek — Świat — Po- 
lityka. 


Wydaje mi się, że ilekroć mówimy o literaturze społeczno-politycznej, to zawsze 
mamy na myśli takie gatunki literackie, jak: literatura naukowa, popularnonauko= 
wa, publicystyka, czasami esej literacki lub wspomnienia, pamiętniki i biografia. 
Taka klasyfikacja literatury społeczno-politycznej jest w moim przekonaniu rażą= 
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'©o zawężona, gubimy bowiern w ten sposób wielki i jakże ważny obszar literatu- 
ry pięknej zarówno klasycznej, jak i współczesnej (powieść, reportaż, poezja, dra- 
mat) podejmującej zgodnie z naszym partyjnym punktem widzenia enaz lub 
choćby wątki polityczne, ideologiczne I moralne. 


Bardzo dobrze wiem z własnego doświadczenia, a także na podstawie obserwa- 
cji postępowania moich rówieśników, jak wielki wpływ na rozwój osobowości, na 
poglądy polityczne, na wybór naukowego poglądu na świat miała np. lektura wier- 
szy Broniewskiego, dramatów Kruczkowskiego, a także poezja Majakowskiego, twór- 
czość Gorkiego i Ostrowskiego Jak hartowała się stal. Naturalnie do tej grupy pi- 
sarzy można i trzeba zaliczyć również twórców nam współczesnych, którzy na taki 
akt uznania w pełni zasługują, Uważam zatem, że w Dekadzie Człowiek — Świat 
— Polityka winniśmy także popularyzować te dzieła z dziedziny literatury pięknej 
i ich twórców, którzy świadomie z partyjnych i patriotycznych pozycji podej 
problematykę apołeczno-polityczną. 


Nawiązując do tego, o czym mówił srt J. Górski nt. materialnej sytuacji książ- 
ki społeczno-politycznej, chciałbym wypowiedzieć się w sprawie priorytetów wy- 
znaczonych przez nasze władze państwowe w polityce wydawniczej. Owe priorytety 
nie mogą 1 nie powinny być kwestionowane. Doskonale rozumiemy, że przede wszy- 
stkim obowiązani jesteśmy wydawać: piśmiennictwo naukowe i literackie, podręcz- 
niki szkolne i lektury, literaturę dla dzieci, prace popularnonaukowe, słowniki, en- 
cyklopedie | poradniki. 


Korzystając z tak dobrej okazji, w przeddzień Dekady Człowiek — Świat — Po- 
lityka chciałbym ponownie opowiedzieć się za koniecznością i celowością rzeczy- 
wistego wyznaczenia także literaturze społeczno-politycznej stosownych prioryte- 
tów w kilku różnych płaszczyznach. W kolejności chodzi zatem o stworzenie auto- 
rom piszącym tę literaturę lepszych warunków pracy twórczej. W wydawnictwach 
literatura ta powinna być traktowana z większą życzliwością i odpowiedzialnością 
(ale bez żadnej taryfy ulgowej). W drukarniach jej druk i ekspedycja muszą być 
przyspieszone, stosownie do relacji zachodzących między treścią książki i odpo- 
wiednimi wydarzeniami politycznymi w kraju i na świecie. Sieć księgarska i wy- 
dawcy, wspólnie i tylko wspólnie, winni zadbać o odpowiednio wysoki nakład książ- 
ki społeczno-politycznej. Zaś księgarze o jej godne eksponowanie i sprawną sprze- 
daż. Bibliotekarze o jej zakup do bibliotek i rzetelną rekomendację czytelnikom. 
Przed wypowiedzeniem tych zdań przeczytałem uważnie najnowszą dysponendę opra- 
cowaną przez nasze wydawnictwo. Figuruje w tej dysponendzie ok. 500 pozycji spo> 
łeczno-politycznych wydanych w ostatnich latach, które do dziś znajdują się w skład- 
nicy księgarskiej i mogą być w każdej chwili dostarczone do księgarń na życzenie 
ich kierowników. 


CZESŁAW MOJSIEWICZ 


Inicjatywa redakcji „Nowych Dróg” zasługuje na uznanie. Myślę, że obecne spot- 
kanie nie będzie pierwszym i ostatnim, lecz rozpoczyna coroczne spotkania poświę- 
cone wymianie opinii na temat produkcji książki społeczno-politycznej. Ponieważ 
obecna dyskusja jest pierwsza, stąd wiele problemów natury SA SRR 
stanu naszego rynku czytelniczego. 32 2 
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," "Pragnę wyrazić uznanie dla tow. Ignacego Gajętwekiego, ż-cy dytektora . „Książki 
i Wiedzy”, za jego gotowość stworzenia „zielonej "linii" wydawniczej dla 10—12 po- 
zycji rocznie, zasługujących na szybkie wydanie. Skoro nie można osiągnąć sytuacji, 
że każda książka polityczna ukazuje się w ciągu kilku miesięcy, to dobry jest i ten 
początek. To duża zachęta dla autorów. | 

Trzeba tu powiedzieć, że pisanie książek o tematyce politycznej nie jest łatwe. 
Polityka to wartką rzeka w czasach współczesnych. Zanim wydarzenia zostaną pod- 
dane nawet wstępnej analizie, zanim powstanie manuskrypt, a potem zanim się uka- 
że książka — płynie wiele miesięcy i lat. A trzeba się zgodzić, że czytelnik ocze- 
kuje od książki politycznej aktualności, a nie „musztardy po obiedzie”. Oczywiście 
mogą być i takie książki polityczne, których żywot jest dłuższy, ale wtedy będą 
one miały wyższy stopień ogólności. Z tego płynie wniosek, że muszą istnieć książki 
o różnym charakterze, ze względu na bliskość w czasie opisywanych i analizowa- 
nych wydarzeń. Przypominam sobie moje zdumienie w Jugosławii, gdy w kilka mie- 
sięcy po sierpniu 1980 r. ukazała się pierwsza książka o wydarzeniach w Polsce. 
Niedługo potem była już druga, A u nas? Ile wody w Wiśle musi upłynąć, by uka- 
zała się książka na temat aktualnych wydarzeń. Czy nie stawiamy przesadnie wiel- 
kich wymagań wobec autorów, by każde zdanie było absolutnie prawdziwe, zgodne 
z aktualną wykładnią? Czy nie za dużo recenzji wydawniczych przed ukazaniem 
się pozycji? 

Myślę też, że autorów książek politycznych trzeba zachęcać do pisania. Same 
honoraria to jeszcze nie wszystko, szczególnie w sytuacji czekania na produkt koń- 
cowy. Szybkość wydania może być jedną z ważnych zachęt. Inną mogą stanowić 
konkursy na książki czy też broszury na określony, potrzebny szczególnie temat. 
Podam przykład. Polskie Towarzystwo Nauk Politycznych zamierzało ogłosić kon- 
kurs na pracę pt. Polska racja stanu. Temat bardzo potrzebny. Sprawa rozbiła się 
o fundatora nagród dla autorów. Początkowe zainteresowanie PRON rozpłynęło się 
w powodzi rozważań i cała sprawa czeka na swój epilog. A wydawało się nam, że 
temat jest interesujący dla autorów, ambitny i potrzebny do szerzenia kultury poli- 
tycznej w dziedzinie znajomości uwarunkowań polskiej polityki zagranicznej. 


Mamy w Polsce kilku mecenasów książki politycznej. Istnieje nagroda im. L. Wa- 
ryńskiego, nagrody „Trybuny Ludu”, nagrody PISM. A może również „Nowe Dro- 
gi” wspólnie z Polskim Towarzystwem Nauk Politycznych i Komitetem Nauk Po- 
litycznych PAN rozważyłyby celowość i możliwość honorowanią najcelniejszych 
książek politycznych danego roku w Polsce? 


Uważam, że w sposób niedostateczny korzystamy z dorobku naszych socjali- 
stycznych przyjaciół. W każdym z krajów socjalistycznych, a szczególnie w ZSRR, 
ukazują się cenne książki o tematyce politycznej. Czytelnik polski ich prawie nie zna. 
Można je w małej ilości czasami spotkać w specjalistycznych księgarniach nauko- 
wych, ale nie wszystkie. Brak jest sprawnej informacji naukowej o książkach po- 
litycznych, ukazujących się w krajach socjalistycznych i w krajach kapitalistycz- 
nych. Informacja istnieje, ale w dziedzinie technicznej. To wielki mankament, jakże 
utrudniający życie pracownikom nauk społecznych. Jesteśmy (poza wąską grupą) 
izolowani od myśli społeczno-politycznej poza granicami Polski. Trafiły, zresztą przy= 
padkowo, do moich rąk dwie wartościowe pozycje książkowe. Jedna z nich pióra 
profesora Minczo Siemowa pt. Politikata tieoria i istoria (Sofia 1984 r.). Drugą po- 
zycją jest książka profesora Adolfa Bibicza z Uniwersytetu w Lublanie pt. Interesi 
in politika, Lublana 1981 r. Jaką mają szansę ukazania się w Polsce i kiedy? 
Albo cenna książka prof. G. C. Szachnazarowa pt. Socjalizm i buduszczeje. 
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W dziedzinie nauk politycznych jest wiele białych plam, czekających na alikwi- 
dowanie. Jakże mało mamy pozycji o aktualnych sprawach, problemach krajów so- 
cjalistycznych, poszukiwaniu rozwiązań tych problemów. Słusznie tu mówiono o bra- 
ku pozycji dotyczących zagrożeń współczesnej cywilizacji, o tych sprawach, które 
już są obecne na horyzoncie, a sygnalizowane są w ramach „Klub Rzymskiego”. 
Proces przekładu, pisania przedmowy, wydawania jest tak długi, że problemy tracą 
na ostrości, wyglądają inaczej. 


Nam potrzebny jest udział w obiegu myśli naukowej w skali szerszej niż tylko 
nasz kraj, a szczególnie w obrębie krajów socjalistycznych, To jednakże są życze- 
nia, wcale nie wygórowane. Nie można myśleć spokojnie o centach decydujących 
w sprawach wydawniczych, dopóki polski nauczyciel nie będzie miał w dostatecz- 
nej ilości aktualnych podręczników i materiałów pomocniczych. A sytuacja jest bar- 
dzo niedobra, | 


Słusznie mówimy o potrzebie kształtowania świadomości społecznej o treściach 
socjalistycznych. Tylko temu trzeba pomagać konkretnie w postaci podręcznika dla 
ucznia, dlą studenta i dla nauczycieli wszystkich typów kształcenia. I to powinno 
być zadaniem numer jeden naszego rynku wydawniczego w zakresie książki spo- 
łeczno-politycznej. Tylko studenci otrzymali w 1985 r. podręcznik Nauka o polityce. 
Ale jest on jeden, a dążyć powinniśmy, by było ich więcej, pisanych dla różnych 
typów szkół wyższych, studiów dziennych i zaocznych. Wyszła wartościowa mono- 
grafia prof. F. Ryszki Nauka o polityce. Jest ona przeznaczona dla przygotowanego 
czytelnika, głównie nauczyciela akademickiego placówek nauk politycznych. Odby- 
ła się nad nią dyskusja w Komitecie Nauk Politycznych. KNP zamierza prowadzić 
dyskusje nad wybranymi pozycjami książkowymi. Właśnie w ramach dyskusji na 
posiedzeniach Zarządu Głównego PTNP i Komitetu Nauk Politycznych PAN nad 
programem badań ną okres do roku 2000 stwierdziliśmy, jak wiele jest tematów 
godnych podjęcia i potrzebnych nauce o polityce i praktyce politycznej. Słusznie 
tu mówiono, że brak nam monografii o polskich klasach społecznych (każdej osob- 
no), według stanu wiedzy na dziś, a nie historii, która oczywiście też jest potrzebna. 
Brak nam pozycji mieszczących się w serii „socjalistyczna futurologia”, Przecież 
nasze myślenie jest uwikłane nadmiernie w sprawy przeszłości i teraźniejszości, 
ze szkodą dla myślenia o przyszłości, tej bliższej i tej dalszej. W tej dziedzinie nau- 
ka o polityce, wespół z innymi naukami, takimi jak socjologia marksistowska, fi- 
lozofia marksistowska, mają multum zadań do spełnienia. Stoi też ważne zadanie 
cierpliwej, troskliwej odbudowy zaufania do nauk społecznych, przezwyciężenia 
kryzysu zaufania wobec nauki współczesnej. Na wiele spraw musimy spojrzeć po 
nowemu. Stąd płynie potrzeba dyskusji, kontrowersji, ścierania się różnych punktów 
widzenia, ale powodowanych troską o lepszy sposób budownictwa socjalistyczne- 
go, rozwój światowego procesu rewolucyjnego, rozwiązywania trudności i sprzecz- 
ności rozwoju społeczeństw socjalistycznych. Daleko nam jeszcze do tego, by pozy- 
cje książkowe były sygnałem alarmowym dla członków partii, wszystkich ogniw 
decyzyjnych. Daleko nam do tego, by książki społeczno-polityczne budziły ze słod- 
kiej drzemki zadowolenia z siebie i istniejącego stanu. Tymczasem świat nie stoi 
w miejscu, zachodzą w nim liczne zmiany, te widoczne wprost i te mało widoczne 
zmiany ilościowe, które przekształcają się później w zmiany jakościowe. 


Jedno nie ulega wątpliwości, że stan obecny książki politycznej nie może zado- 
walać, Wspólne poszukiwania pracowników nauki, działaczy politycznych i wy- 
dawców są potrzebne i mogą służyć poprawie obecnej sytuacji. Działalność koordyna* 
cyjna redakcji „Nowych Dróg” może być cenna. 
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SŁAWOMIR KWIATKOWSKI X. 


Chciałbym zwrócić uwagę na kilka zagadnień, które w zbyt małym stopniu wy 
eksponowano w dotychczasowej dyskusji. Moim zdaniem mogą być one skromnym 
uzupełnieniem konstatacji o obecnym stanie literatury społeczno-politycznej oraz 
postulatów odnoszących się do potrzeb związanych z jej rozwojem. Otóż obecnie wa- 
runki produkcji wydawniczej w istotny sposób określają szybkość jej docierania 
do czytelnika, a więc jej aktualność, co dla książki społeczno-politycznej ma szczegól- 
ne znaczenie. Wydarzeniem jest, gdy jej cykl produkcyjny wynosi tylko pół roku 
czy choćby rok. Wynika to ze stanu poligrafii i z niedostatecznych dostaw papieru. 
Pod tym względem sytuacja w dalszym ciągu nie jest dobra, mimo iż w roku 1984 
odnotowaliśmy kolejny wzrost liczby wydrukowanych egzemplarzy książek, w tym 
także niewielki społeczno-politycznych. Nie może on jednak być powodem optymiz- 
mu, jako że w poszczególnych grupach tematycznych sytuacja ukształtowała się 
w sposób zróżnicowany. I tak w grupie książek z dziedziny nauk społecznych i poli- 
tycznych ukazało się 27,4 mln egz., co stanowi wzrost o 9,6 proc. w porównaniu 
z rokiem 1983, przy jednoczesnym spadku liczby tytułów o 3,6 proc. Natomiast 
z dziedziny współczesnych zagadnień społecznych i politycznych Polski i świata uka- 
zało się 12,5 mln egz. książek, tj. o 13,8 proc. książek mniej w porównaniu z rokiem 
poprzednim, przy wzroście w tej grupie tytułów o 7,5 proc. Jednocześnie odnoto- 
waliśmy zmniejszenie wielkości nakładów. Globalny wzrost liczby publikowanych 
książek społeczno-politycznych nie może zatem przesłonić faktu, że wystąpił, co 
prawda niewielki, spadek liczby tytułów. Jest to zjawisko niepokojące. Tym bar- 
dziej że ujawniło się ono w grupie pierwszej reprezentującej szeroki wachlarz pu» 
blikacji z nauk społecznych, m. in. historii, ekonomii, prawa, pedagogiki itd. Do 
grupy tej zalicza się także podręczniki akademickie, wydawane w stosunkowo dużych 
nakładach. Wzrost nakładów w tej grupie zaciera więc nieco nie najlepszy obraz 
publikacji książek, które zwyczajowo przywykliśmy nazywać książką społeczno-po- 
lityczną. | 

Niepokój budzi również fakt zmniejszenia wielkości nakładów książek traktują- 
cych o współczesnych zagadnieniach społecznych i politycznych Polski oraz świata, 
co wydaje się być spowodowane dwiema przyczynami. Po pierwsze — słabą pro- 
mocją książki społeczno-politycznej, a co za tym idzie zbyt małymi zamówieniami 
księgarskimi. Po drugie — zjawiskiem „kurczenia się” rynku czytelniczego, które 
ujawnia się w postaci wstrzymywania się odbiorców od zakupu niektórych publi- 
kacji. Rodzi się zatem pytante: dlaczego mamy do czynienia z takim zjawiskiem? 
Wydaje się, że spowodowane jest ono zarówno przyczynami natury subiektywnej, 
tkwiącymi w postawach czytelników, jak i merytorycznymi, których należy szukać 
w sposobie realizacji tematów ogólnie ocenianych jako trafne i pożądane. 

Ta sytuacja zmusza wydawców do zwiększenia wymagań w stosunku do auto. 
rów. Ich pisarstwo społeczno-polityczne musi korespondować z powszechnie ujawnia- 
jącymi się zainteresowaniami społeczeństwa, z istotą zjawisk społecznych i poli= 
tycznych nurtujących różne kręgi czytelników. Książka dobrze napisana, podejmują- 
ca aktualne problemy życia społecznego i politycznego, zostaje szybko zauważona 
przez czytelnika. Przytoczę przykłady z wydawnictwa „Książka i Wiedza” — głów= 
nego wydawcy literatury społeczno-politycznej, choć podobne przykłady mogą po- 
dać i inni wydawcy. _ 

Otóż dużym zainteresowaniem czytelniczym cieszą się książki podejmujące zagad- 
nienia współcześnie toczonej walki ideologicznej i politycznej. Na przykład książka 
pt. KPN — kulisy, fakty i dokumenty miała dwa wydania, ostatni — pięćdzie> 
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sięciotysięczny nakład jest wyczerpany. Podobny był odbiór książki K. Sidora pt. 
Wzgórze Watykanusa, przedstawiającej politykę zagraniczną Watykanu w ciągu os- 
tatnięgo półwiecza. Książka została wydana po raz drugi, w nakładzie 100 tys. egz. 
1 jest już sprzedana. Podobnie z korzystnym odbiorem czytelniczym spotkały się 
publikacje: J. Borowieckiego Solidarność — fronty walki o władzę, L. Wojtasika 
Podziemie polityczne, St. Markiewicza Ewolucja społecznej doktryny kościoła czy też 
zbiór esejów i szkiców J. Ładosza Przeciw pustym frazesom. 

Wydaje się, że czytelnicy oczekują przede wszystkim na książki opisujące i inter- 
pretujące rzeczywistość naszego kraju w oparciu o badania empiryczne i ich nauko- 
we uogólnienie, głęboką, niebanalną refleksję. Oczekują na książki o kształtowaniu 
naszego systemu politycznego, o partii, o stanie świadomości społecznej, o społeczeń- 
stwie i jego opcjach ideologicznych i światopoglądowych, o przemianach w struktu- 
rze społecznej. 

W kontekście prowadzonych rozważań nad statystyką wydawniczą należy stwier- 
dzić, że wielkość produkcji książek zmierzona liczbą tytułów i egzemplarzy nie daje 
pełnego obrazu rozwoju tego instrumentu edukacji politycznej, ideologicznej i oby- 
watelskiej. Istotna bowiem są informacje: jaki jest odbiór książki społeczno-poli- 
tycznej w kręgach czytelniczych, jaki jest jej społeczny zasięg oraz jaka jest treść 
programów wydawniczych. O tych zagadnieniach niestety wiemy jeszcze zbyt mało. 
Dlatego też obraz literatury społeczno-politycznej, jeśli nie będziemy go wzbogacali 
analizą zawartych w książkach treści i wartości oraz dostępności tych książek w 
różnych środowiskach czytelniczych, będzie niepełny. 

Opinie na temat literatury społeczno-politycznej nie mogą być budowane na 
fragmentarycznych ocenach czy też sądach intuicyjnych. Dlatego niezwykle ważne 
jest, aby wyspecjalizowane placówki podjęły systematyczne badanią nad czytelnic- 
twem literatury społeczno-politycznej, czynić to zwłaszcza powinien Instytut Książ- 
ki i Czytelnictwa Biblioteki Narodowej oraz inne instytucje powołane do analiz 
ważnych przejawów opinii publicznej. Ważne jest też, aby państwowe centrum po- 
lityki wydawniczej wypracowało sprawny system analiz i inspiracji programowej 
ruchu wydawniczego. 

Jak wielką wagę przywiązuje partia do powyższych spraw, świadczy powołanie 
w roku ubiegłym Rady ds. Książki Społeczno-Politycznej jako ciała doradczego S2- 
kretariatu KC PZPR w sprawach kompleksowo traktowanej polityki wydawniczej, 
Z książką społeczno-polityczną wiążą się bowiem określone zadania, wynikające 
ż zamierzeń partii po IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR, skonkretyzowanych przez 
NII i XIII Plena KC PZPR. Urzeczywistnienie ich uchwał książka społeczno-pol:- 
tyczna powinna skutecznie wesprzeć, stać się nieodzownym elementem zapocząt- 
liowanego procesu przemian społeczno-politycznych i gospodarczych. Przedmiotem 
prac Rady jest programowanie długofalowych i doraźnych działań wydawniczych 
i upowszechniających literaturę społeczno-polityczną oraz formułowanie zaleceń 
programowych, które za pośrednictwem organizacji partyjnych winny być przeno- 
szone do wydawnictw, środowisk księgarzy, bibliotekarzy oraz do instytucji współ- 
pracujących z wydawcami. 

Do pracy w Radzie zaproszono przedstawicieli działających przy KC zespołów par- 
tyjnych naukowców, wydawców literatury społeczno-politycznej, przedstawicieli księ- 
garstwa i bibliotekarzy, ministerstw: Kultury i Sztuki, Oświaty i Wychowania, Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego oraz organizacji społecznych. 

W ciągu krótkiego czasu od jej powołania Rada dokonała m. in. kompleksowej 
oceny sytuacji wydawniczej w dziedzinie literatury światopoglądowej i religioznaw= 
czej, oceniła plany wydawnictw państwowych i spółdzielczych zobowiązanych do rea- 
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Jizacji programu edukacji ekonomicznej, formułując jednocześnie konkretne za1e- 
cenia. 

Przewiduje się również w najbliższym czasie dokonanie oceny zamierzeń wydaw- 
nictw realizujących program edukacji historycznej oraz rozpatrzenie ROPIE 
spraw związanych z promocją literatury społeczno-politycznej. 

Myślę, że już teraz można powiedzieć, że Rada stała się forum wymiany doświad- 
czeń między wydawcami, przyczyniła się do koordynacji zamierzeń wydawniczych 
dotyczących analizowanych działów literatury społeczno-politycznej. | 


EUGENIUSZ ZIELIŃSKI 


Chciałbym nawiązać do kilku kwestii tutaj podniesionych, Otóż na czoło moim 
zdaniem wysuwa się sprawa utrwalania w literaturze społeczno-politycznej szybkie- 
go tempa rozwoju społeczno-politycznego i gospodarczego współczesnego świata. Za- 
chodzi niewątpliwa potrzeba wyjaśnienia tego świata i utrwalenia w publikacjach. 
Należy stwierdzić, że pod tym względem mamy poważne zaległości. Weźmy np. kie- 
runki zmian politycznych lat osiemdziesiątych. Nie ma ani globalnego, ani fragmęn= 
tarycznego zaprezentowania tych zmian. 


W naszym kraju podjęto: dość szeroko zakrojone zmiany systemu SGlisGziEGo: 
Trudno znaleźć pozycję, która by prezentowała, co zostało w tej reformie polityeznej 
(zaprogramowane i co już wprowadzone w życie. Opis tego procesu i prezentacja 
wyników są niezbędne. Wynika to nie tylko z zaspokojenia ludzkiej ciekawości, 
Przede wszystkim ma swoje źródło w potrzebie konfrontacji zamierzeń ludzkich 
i rezultatów oraz wysnucią wniosków do dalszej ludzkiej działalności. 


Znacznie większe zaległości mamy w przygotowaniu publikacji pozycji progno= 
stycznych, kreślących wizję rozwoju naszego społeczeństwa. No chociażby jak pracą 
Johna Naisbitta, Megatrends, ukazująca trendy rozwojowe społeczeństwa amerykańte 
skiego. 

W obliczu wyzwań współczesności jest wielkie zapotrzebowanie na intensywny 
model rozwojowy społeczeństwa socjalistycznego, właściwy dla końca XX l zbliża- 
jącego się XXI wieku. Nie mamy takich pozycji, które by pokazywały główne trendy 
rozwoju politycznego świata socjalistycznego, Większość opracowań polskich i publi- 
kowanych pozycji ukazuje jedynie fragmeniy życia społecznego. Najczęściej stronią 
one od teraźniejszości i podejmują problemy o mniejszym zabarwieniu ideologicz= 
nym. 

Należy zgodzić się z poglądem, że występuje u nas pewne rozczarowanie do global- 
nych prawd i uogólniających ujęć. Niewątpliwie wynika ono z rozczarowania do 
serwowania stwierdzeń normatywnych nie zakotwiczonych w rzeczywistości społecz- 
nej i historycznej. Tego rodzaju abstrakcjonizm nigdy nie cieszył się wzięciem. Mó- 
wiąc o pozycjach ukazujących. wizje przyszłości, mam na myśli prace atrakcyjne 
wskazujące trendy rozwojowe kraju, poszczególnych instytucji, grup społecznych i za- 
chęcające do twórczego działania. Bez takich pozycji nie można się obejść, Wszędzie 
na świecie są publikowane, a więc i u nas winny znaleźć się na rynku wydawniczym. 

W zapewnieniu pożądanych opracowań o tematyce społeczno-politycznej decydują- 
cą rolę winny odegrać instytucje i organizacje kierujące życiem naukowym i wye 
dawniczym naszego kraju. Plany naukowo-badawcze różnego rodzaju — rządowe, 
międzyresortowe i inne przewidują rozpracowanie wielu problemów. Naturalnym 
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wynikiem tych badań winny być publikacje. Tak się jednak dzieje, że plany są ogrom- 
ne, a wyniki bardzo mierne. Po prostu nie dostarczają one odpowiedzi na pytania, ja- 
kie się zrodziły w trakcie rozpracowywanych problemów. Wielkie nakłady finansowe 
na badania nie przynoszą niezbędnych dla życia kraju publikacji. Jest to wielki dyle- 
mat organizacji I funkcjonowania polskiej nauki. 


W dziedzinie nauk politycznych na przyszłe pięciolecia Komitet Nauk Politycz- 
nych PAN określił ramowy katalog potrzeb badawczych, problemów ogólnych i szcze- 
gółowych. Miejmy nadzieję, że zwiększy on zainteresowanie rozpracowaniem istot- 
nych dlą kraju zagadnień. W ostatnich latach dało się zauważyć lekkie drgnięcie 
w naukach politycznych. W 1984 r. Państwowe Wydawnictwo Naukowe wydało 
dwie całkiem udane pozycje. Mam tu na myśli prace Franciszka Ryszki — Nauka 
o polityce, i podręcznik akademicki — Nauka o polityce pod red. Artura Bodnara. 
Pierwsza jest to obszerna monografia — wynik wieloletnich badań i studiów nad 
polityką. Zawiera też obszerne, bardzo interesujące rozważania metodologiczne. Dru- 
ga zaś to podręcznik akademicki dostosowany do nowego programu przedmiotu 
— Nauka o polityce — realizowanego w programach studiów wyższych uczelni, Roz- 
prawy te stanowią niewątpliwie wielki dorobek polskiej politologii. Jednakże mają 
one wymiar globalny. Nie ujmują szczegółowo polskiego społeczeństwa, co jest 
zrozumiałe ze względu na charakter publikacji, 


Dlatego też ukazanie się wspomnianych prac nie rozwiązuje problemu wołania 
o opracowania i publikacje ukazujące obraz społeczno-polityczny polskiego społeczen- 
stwa. Wciąż nie mamy ciekawych i atrakcyjnych prac pokazujących polski model 
systemu politycznego, partyjnego, władzy lokalnej. Nie obserwuje się też przejawów 
i chęci do oświetlenia polskiej myśli politycznej okresu Polski Ludowej i mechanizmu 
funkcjonowania systemu społecznego naszego kraju. Dziedziny te bogate w treści 
nie mogą pozostać poza sferą badań i publikacji, Racjonalne działanie nie może się 
obyć bez zgłębienia wiedzy o przeszłości ł teraźniejszości. Jest to niezbędne dia 
ludzi zaangażowanych w codziennym działaniu, jak i w pobudzaniu wiary w to 
co się tworzy w naszym kraju. Dlatego też tego rodzaju badania i publikacje powin- 
ny być ze wszech miar wspierane, 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


W swoim zagajeniu podkreśliłem znaczenie problematyki teorii rewolucji socja- 
listycznej i budownictwa socjalistycznego. Na czoło nielicznych prac w tym zakresie 
wybijają się z pewnością książki tow. Mariana Orzechowskiego. Mam tu na myśli za- 
równo „Spór” o marksistowską teorię rewolucji — jest to książka podejmująca pole- 
mikę z publikacjami A. Schaffa na temat polskiej rewolucji, jak i obszerną monografię 
Polityka, władza, panowanie — w teorii Mara Webera. Praca ta przy okazji grun- 
townej analizy weberowskiej teorii polityki wyjaśnia wiele fundamentalnych pro- 
blemów związanych z marksistowskim rozumieniem polityki, teorią naukowego ko- 
munizmu, rozumieniem kultury politycznej i mechanizmów działań politycznych. 


Bardzo duże znaczenie miało ukazanie się w 1984 r. (choć niestety w niewielkim 
nakładzie) pracy polsko-radzieckiej pt. Teoretyczne problemy budownictwa socja- 
listycznego, W zamieszczonych w tym tomie rozprawach G. Smirnowa ł H. Chołaja 
podjęto wiele aktualnych, teoretycznych problemów związanych z rozumieniem ro- 
zwoju formacji komunistycznej, zawiera on także publikacje wielu autorów podejmu- 
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jących problematykę sprzeczności w rozwoju społeczeństw socjalistycznych, Źródeł, 
polskiego kryzysu itp. 

"Cenię sobie też pracę Jarosława Ładosza Przeciw pustym Fżeńów pryncypialnie 
i odważnie analizującą próby rewizjonistycznej deformacji marksizmu, poddającą 
wnikliwej krytyce ideologię współczesnego antykomunizmu., 

Problemy sprzeczności w socjalizmie podejmują też prace Henryka Białyszewskie- 
go Teoretyczne problemy sprzeczności i konfliktów społecznych, cenna praca Jana 
Kurowickiego Biurokrałtyzm i władza, w której znajduję próbę wyjaśnienia, 
z pozycji klasy robotniczej, źródeł biurokratycznych i technokratycznych deformacji 
lat siedemdziesiątych, g także analizę tendencji neomieszczaństwa we współczesnej 
Polsce. 

Z pozycji nauk historycznych problematykę dróg polskiej rewolucji podejmują: 
Henryk Dominiczak, Ryszard Halaba i Tadeusz Walichnowski w pracy Z dziejów 
politycznych Polski 1944—1984, 

Nadal natomiast brak prac podejmujących merytoryczną krytykę treści progra- 
mów społeczno-gospodarczych lansowanych w kręgu opozycji antysocjalistycznej 
w Polsce, a zwłaszcza koncepcje „przedsiębiorstwa społecznego”, „restrukturalizacji 
gospodarki” i „Samorządnej Rzeczypospolitej”. Mało jest też prac poświęconych 
socjalistycznej koncepcji przedsiębiorstwa socjalistycznego i samorządności, proble- 
matyce humanizacji pracy. Za najcenniejszą z nich uważam pracę zbiorową pod re- 
dakcją Wiesława Jędrzyckiego Praca — Człowiek — Postęp. Nadal brak dobrych no- 
woczesnych podręczników dla potrzeb edukacji politycznej, ekonomicznej i światopo- 
glądowej i dlatego należy zwrócić się z apelem do autorów i wydawców, a także 
organizatorów życia politycznego o większą inicjatywę w tej, tak ważnej dla aktyw- 
ności ideologicznej partii kwestii. 


RAFAŁ ŁĄKOWSKI 


Dzisiaj, podobnie jak w wielu dyskusjach i rozmaicie formułowanych ocenach 
nauk społecznych, często podnoszony jest problem „słabości” tych nauk. Wiele jest 
przyczyn ich słabości. Mają one także poważne osiągnięcia. Wyliczyć można wiele 
tytułów z dziedziny historii, filozofii, socjologii, ekonomii i nauk politycznych, które 
z powodzeniem były wykorzystywane zarówno w akademickim procesie dydaktycz- 
nym, jak i zdobyły uznanie profesjonalistów oraz szerokiego kręgu czytelników. 
Do nich należą takie książki, jak: Historia Polski J. Gierowskiego, J. Buszki, J. Wy- 
rozumskiego, Dzieje Polski pod red. J. Topolskiego, Polska 4 Polacy w opracowaniu 
B. Suchodolskiego, prace T.M. Jaroszewskiego Rozważania o praktyce, Wokół in- 
terpretacji filozofii K. Marksa, S. Dziamskiego Marksizm — wartość ddeologiczna oraz 
M. Fritzhanda, M. Michalika, J. Ładosza, S. Kozyr-Kowalskiego, A. Kłoskowskiej, 
Cz. Kupisiewicza itd. Przykłady można by mnożyć. 

Trzeba jednak stwierdzić bezstronnie, że niektóre z wymienionych książek właści- 
wie już spełniły wyznaczoną im rolę i należałoby zastąpić je nowymi inicjatywami 
autorskimi, które analizowałyby obecną rzeczywistość społeczną, opartymi na dyrekty- 
wie i orientacji metodologicznej wielkich twórców marksizmu-leninizmu. 

Jeśli chodzi o plany wydawnicze PWN na najbliższą przyszłość, to chca” wy” 
dać dwutomowy podręcznik akademicki z zakresu historii filozofii współczesnej, au- 
torstwa prof. M. Hempolińskiego oraz jednotomowy podręcznik poświęcony historii 
filozofii nowożytnej Z. Kuderowicza. Opublikowanie wspomnianych pozycji wydatnie 
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poprawi niedobrą sytuację w dziedzinie podręczników akademickich prezentujących 
dzieje filozofii z pozycji marksistowskich. 

PWN czyni ponadto starania, aby podręczniki te powiązać z odpowiednimi książ- 
kami pomocniczymi, rozwijającymi lub uogólniającymi niektóre podstawowe za- 
gadnienia. Taką rolę będzie mogła pełnić pisana właśnie przez R. Rudzińskiego 
praca pt. Szkice o głównych kierunkach filozofii XX w. Niestety, inne zgłoszone 
dotąd pozycje nie gwarantują odpowiedniego poziomu merytorycznego. Zupełnie źle 
przedstawia się także sprawa z podręcznikami i książkami pomocniczymi z zakresu 
filozofii marksistowskiej i historii jej rozwoju. Należy bowiem zaznaczyć, że żaden 
z podstawowych tytułów wcześniej wydanych nie zyskuje dzisiaj szerszej akcepta- 
cji, a nowych propozycji brak, 

Żeby nie wracać do tematu, powiem tylko, że zgadzam się z tymi dyskutan- 
tami, którzy wskazywali na konieczność ofensywy ideologicznej wobec młodzieży. 
W przypadku PWN ofensywa ta oznacza dostarczanie dobrej i ciekawej literatu- 
ry dydaktycznej. 

Przypomnę, że na naradzie partyjnej poświęconej naukom społecznym, którą tu 
w dyskusji przypominano, mówiłem, że czekamy na dobre marksistowskie książki 
i gwarantujemy Im priorytet wydawniczy. Niezbyt dobrze przedstawia się sytuacja 
w dziedzinie przygotowywanych książek naukowych z zakresu filozofii marksistow- 
skiej oraz prac krytycznych pisanych z pozycji zdecydowanie marksistowskich. Pra- 
wdę mówiąc na uwagę zasługuje tylko kończona właśnie przez S. Rainkę książka 
poświęcona analizie problemu świadomości I jej stosunku do bytu w świetle filozo- 
fii marksistowskiej oraz ewentualnie kolejna monografia S. Krzemień-Ojaka o (filo- 
zofii A. Gramsciego. Inne propozycje, zresztą nieliczne, nie kwalifikują się — zda- 
niem PWN — do wydania z racji niezadowalającego poziomu naukowego. 

Należy w tym miejscu zdecydowanie podkreślić, że gros wydawanych ł przygo- 
towywanych przez PWN książek pisanych jest z pozycji marksistowskich, jakko!- 
wiek marksistowski punkt widzenia nie jest w nich, by tak rzec, natarczywie eks- 
ponowany (bądź to z powodu przedmiotu analizy, bądź też sposobu ich prezenta- 
cji). Przykładowo można tu wymienić pozycje z serii Metodologia humanistyki pod 
red. naukową J. Kmity i J. Topolskiego, złożoną pracę A. Kuczyńskiej poświęconą 
sztuce I życiu w kulturze renesansu, przygotowaną przez W. Langa pracę Prawo i mo- 
ralność i wiele innych, w których marksistowski punkt widzenia odgrywa SPIRU= 
jącą I dominującą rolę. 

Należy odnotować z satysfakcją, że nader obiecująco przedstawiają się plany, jeśli 
chodzi o wydanie pism wybitnych interpretatorów i kontynuatorów myśli klasy- 
ków marksizmu. Do drukarni przekazaliśmy kolejne dzieło G. Lukacsa Historia £ świa= 
domość klasowa, natomiast w tłumaczeniu są pisma filozoficzne A. Gramsciego. Wy- 
danie obu tych prac bez wątpienia będzie w przyszłości ACYM wydarzeniem 
naukowym. 

' Działalność wydawnicza jest jednym z ważniejszych odcinków frontu walki ideo- 
logicznej. Z tego też punktu widzenia szczególnie doniosłe jest zadanie krzewienia 
światopoglądu materialistycznego, propagowanie laickiej postawy wobec świata przez 
literaturę religioznawczą i światopoglądową. Plan wydawniczy na rok 1985 i lata 
następne przewiduje wydanie kilku pozycji z tej dziedziny. Trwają prace przygo- 
towawcze do opracowania Encyklopedii religioznawczej. Jednakże działalność wy= 
dawnicza w zakresie marksistowskiej literatury religioznawczej jest wciąż nieza- 
dowalająca zarówno pod względem zakresu podejmowanej tematyki, jak i liczby 
tytułów. Chętnie włączylibyśmy do planu wydawniczego książki omawiające sto- 
sunek Kościoła rzymmskokatolickiego do marksizmu i socjalizmu, zwłaszcza w aspek- 
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cie polskiej rzeczywistości społeczno-politycznej. Odczuwamy brak podstawowych 
pomocy dydaktycznych do socjologii religii. 

Niezwykle ważną płaszczyzną długofalowej działalności ideologicznej jest sfera 

świadomości historycznej narodu. Należy, z jednej strony, pogłębiać prace badaw- 
cze, a z drugiej — możliwie szybko — przygotować program upowszechnienia li- 
teratury przedstawiającej naukową interpretację kluczowych problemów związanych 
z najnowszą historią Polski. 
" PWN — inspirowane uchwałą IX Nadzwyczajnego Zjazdu i XIII Plenum PZPR 
— podjęło aktywną działalność w inicjowaniu i pozyskiwaniu przedstawicieli nauk 
społecznych do przygotowania nowych monografii i podręczników dla studentów. 
W przygotowaniu znajduje się sześciotomowe dzieło: Polska — dzieje narodu i kul- 
tury. 

„Jednym ze strategicznych kierunków działalności w procesie formułowania socja- 
Jistycznej świadomości jest podnoszenie poziomu wiedzy ekonomicznej społeczeń- 
stwa. Pilnym zadaniem w najbliższym okresie jest podjęcie inicjatyw edytorskich 
w zakresie nowych podręczników z ekonomii politycznej socjalizmu. Za mało ma- 
niy podręczników z elkbonomii politycznej kapitalizmu, a w ogóle nie mamy takiego, 
który by uwzględniał w szerokim zakresie problemy współczesnego kapitalizmu. 
Sytuacja ta stanowi w jakimś stopniu odbicie stanu teorii politycznej w Polsce w za- 
kresie badań nad współczesnym kapitaliznem. PWN zawarło kilka umów doty- 
czących problemów reformy gospodarczej. W tym roku wydamy książkę prof. St. Bor- 
kowskiej System motywacyjny w przedsiębiorstwie, w przygotowaniu autorskim 
znajduje się praca St. Smoleńskiego — Racjonalizacja zatrudnienia w przedsiębior- 
stwie oraz praca zbiorowa pod red. Z. Bosiakowskiego — Polityka ekonomiczna. 
Prof. T. Kramer zgłosił inicjatywę pt. Gospodarka = rynek — równowaga. Będzie 
to krytyczna ocena niektórych założeń reformy oraz sposobu jej wdrażania, a po- 
nadto podejmie problematykę planowania w świetle procesu reformowania gospo- 
darki i w związku z odejściem od pionowego systemu zarządzania. 

Dużą uwagę przywiązujemy do serii wydawniczych, tj. serii Ekonomia XX wieku 
1 Biblioteka Ekonometryczna. Obie serie mają już wieloletnią tradycję. Natomiast 
niepokoi brak prac poświęconych szeroko rozumianej problematyce teoretycznych 
odniesień exonomii jako nauki społecznej do innych nauk. Krótko mówiąc, publi- 
kowane i zgłaszane rozprawy — poza nielicznymi tylko wyjątkami — rażą swym 
jednostronnym „ekonomizmem”, niemal zupełnym brakiem szerszych perspektyw 
filozoficznych, socjologicznych i politycznych. Mamy natomiast dużo prac o charak- 
terze wycinkowym, przyczynkarskim, które nie spełniając oczekiwań odbiorców 
zalegają magazyny mimo niskich nakładów i cen. Negatywną opinię o wartości po- 
znawczej wielu publikacji podzielają m. in. sami ekonomiści, o czym mówił m. in. 
prof. J. Górski, jakkolwiek nie ma wśród nich pełnej zgody co do rodzaju i za- 
kresu koniecznych zmian. Należy więc liczyć się z tym, że przebudowanie profilu 
wydawniczego w zakresie literatury ekonomicznej może ZS stosunkowo długo 
i napotykać liczne opory. 

Kilka zdań należałoby powiedzieć o planach w dziedzinie socjologii. Mamy wspa- 
niałą serię Biblioteka Socjologiczna, której celem jest przyswojenie kulturze i nauce 
polskiej dzieł światowej humanistyki. W ciągu ostatnich 3 lat wprowadziliśmy do 
planu kilka prac, które dotyczą żywotnych problemów naszego kraju: np. Zb. Tyszki 
Rodziny robotnicze w rejonie uprzemysłowionym, Ruchliwość społeczna w Polsce, 
w. Zaborowskiego Postrzeganie społecznych nierówności. Z badań nad świadomoś- 
cią społeczności wielkomiejskich itd. Są to prace, które powinny zainteresować nia 
tyiko socjologów, ale także ekonomistów, polityków społecznych. | 


133 


Przymierzamy się do wydania cyklu wydawniczego Socjologia na świecie. Pro- 
pozycja jest o tyle interesująca, że książki byłyby przeznaczone dla socjologów, stu- 
dentów socjologii i dyscyplin pokrewnych. Cykl obejmowałby następujące pozycje: 
socjologia radziecka, węgierska, bułgarska, jugosłowiańska, amerykańska, brytyj- 
ska, francuska, niemiecka, włoska i skandynawska. 

Brakuje nam podręcznika do systematycznej socjologii ogólnej. Dwie dotychczas 
wydane książki zostały napisane w latach 60-ych, są więc — co zrozumiałe — moc- 
no zdezaktualizowane. Mamy nadzieję, że sytuacja ta ulegnie niebawem zmianie, 
gdyż dosłownie kilka dni temu prof. P. Sztompka z UJ nadesłał do PWN konspekt 
podręcznika pt. Tworzenie historii. Wstęp do teorii zmian i procesów społecznych. 

Nie najlepiej przedstawia się sytuacja z podręcznikiem do statystyki, socjologii 
miasta, socjologii wsi (tu — być może — w ciągu najbliższych lat otrzymamy pod- 
ręczniki, gdyż niedawno rozpisano konkurs na taki temat, a nasze wydawnictwo jest 
wśród jego organizatorów). 

Istotną rolę w umacnianiu pozycji partii oraz marksistowskich treści mają do speł- 
nienia nauki polityczne. Powinny one mieć o wiele bardzej znaczący udział w ugrun- 
towaniu pozycji teorii marksistowskiej, a także wnosić merytoryczny wkład w ko- 
jarzenie ogólnej refleksji teoretycznej z praktyką społeczną — w rozpoznawanie 
i diagnozę zjawisk społecznych, w poszukiwanie prawidłowych sposobów rozwiązy- 
wania problemów społecznych. Liczba tych publikacji, ich wartości merytoryczne 
oraz dostosowanie nakładów tych publikacji do rzeczywistych potrzeb są wielką 
troską naszego wydawnictwa. Specjalną opieką otoczyliśmy książki poświęcone 
partii. Są to takie pozycje, jak B. Dymka PZPR 1948—1954; E. Erazmusa Centra- 
lixm demokratyczny w socjalistycznym systemie politycznym. Zarys problematyki; 
K. Janowskiego Demokracja socjalistyczną w koncepcjach programowych PZPR; 
W. Ratyńskiego Partia marksistowsko-leninowska w społeczeństwie socjalistycznym; 
St. Dziabały Partia marksistowsko-leninowska. Studium politologiczne. 

Pozwoliłem sobie, w odróżnieniu od pozostałych dyskutantów, wymienić kilka- 
naście tytułów książek. I właśnie chodzi o tę liczbę — kilkanaście. Tymczasem na- 
sza produkcja roczna w dziedzinie nauk humanistycznych i społecznych to trzysta 
— czterysta tytułów. Jeżeli nie będzie dobrych marksistowskich prac polskich, a nie 
zastąpią ich tłumaczenia, których zresztą też mamy rocznie kilkanaście, to powstanie 
luka, która musi być zapełniona. Wprawdzie na brak autorów narzekać nie może- 
my, mamy zapasy na 5—6 lat i z trwogą patrzymy na stan poligrafii, ale woleli- 
byśmy w tych zapasach mieć dużo więcej literatury, o którą chodziło w dzi- 
s.ejszej dyskusji. 


KAZIMIERZ DOKTÓR 


Dziękuję za zaproszenie do dyskusji. Wydaje mi się, że w dyskusji ujawniły się 
dwie sprawy zasługujące na ewentualną polemikę. Pierwsza dotyczy oceny stanu 
nauk społeczno-politycznych. Jak pamiętamy odbyła się wielka narada, którą zorga- 
nizował Komitet Centralny partii. Włożono ogromny wysiłek w przygotowania, opra- 
cowano dużo materiałów analitycznych. I mimo to odczuwamy pewien niedosyt. 
Chociażby z tego powodu, że narada nie zakończyłą się przyjęciem czegoś, co można 
by nazwać uchwałą. A więc przy ocenie stanu nauk społeczno-politycznych koniecz- 
ne jest udostępnienie i skonsumowanie materiałów tej narady. Chociażby z tego 
powoxlu, że krytycyzm dyskusji nie był aż tak srogi, jak się zapowiadało, ale war- 
stwa sprawozdawcza była wystarczająca. Dodatkowo zaś dlatego — nawiązując do 
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wypowiedzi tow. Zielińskiego, Że na naradzie ujawniły się kontrowersje. Szczególnie 
w strategicznych pianach rozwoju nauk spolecznych w przyszłej pięciolatce. Nieroz- 
strzygnięcie tych kontrowersji doprowadziło do tego, że w tematyce sterowanej 
centralnie brakuje dziś wyraźnych priorytetów. W połowie obecnego roku jesteśmy 
więc właściwie w tym samym punkcie, w jakim rozpoczynała się narada, tzn. pun- 
kcie propozycji. Sprawa ta nie może być oddana w ręce „urzędników”, tak jak się to 
teraz robi, Choćby z tego powodu, że priorytety rozwoju nauk społecznych są poważ- 
nym problemem politycznym. | 

Drugą kwestią, jaką chciałbym poruszyć, jest fakt, że spośród licznych zmian, 
jakie w mijającym 5-leciu przechodziliśmy, jedna tylko doczekała się jako takiego 
„oprzyrządowania” książką, broszurą czy artykułami typu naukowego i politycznego. 
Mam tu na myśli właśnie zmianę systemu ekonomicznego czy jak to się nazywa 
urzędowo: reformę gospodarczą. Reforma ma za sobą obfitość materiałów analitycz= 
nych, ekspertyz, badań czy materiałów wspomagających ją od strony instruktażowo- 
-pragmatycznej. Rokrocznie pojawiają się w tym obszarze zagadnień zupełnie dobre 
książki, poczynając od opublikowanych przez PWE Dylematów reformy, a kończąc 
na wspomagających reformę książkach wydawanych przez „Książkę i Wiedzę”. Te 
wszystkie publikacje łącznie stanowią znaczący wkład w sprawę edukacji ekonomicz- 
nej społeczeństwa. Warto jednak odnotować tu pewne luki. Brakuje np. książek 
i publikacji wspomagających tzw. trzecie „S”, czyli samorządność. Już drugi rok 
mówi się o bibliotece ną rzecz samorządu i dla samorządów, a na razie na rynku 
księgarskim tego nie ma. Występują tu oczywiście tzw, trudności obiektywne; stan 
bazy poligraficznej, brak funduszów, brak koordynacji wysiłku między rozmaity- 
mi oficynami wydawniczymi, Ale najistotniejszy wydaje się brak centralnego spon- 
sora, Wydaje się, że rolę tę winna spełniać odpowiednia komisja sejmowa, która ma 
pieczę nad samorządem. 

Następna sprawa, o której chciałem krótko powiedzieć, jest już bardziej zbliżona 
do realiów obszaru i literatury społeczno-politycznej i nauk społecznych. Chodzi 
o „kryzysologię” i o publikacje — z zakresu różnych nauk społeczno-politycznych — 
poświęcone analizie polskich kryzysów. Rzeczywiście jest tak, że daliśmy się jak 
gdyby zaskoczyć kryzysowi. A przynajmniej w tym sensie, że podręczniki ekonomii 
politycznej socjalizmu nie przewidywały czegoś takiego w socjalistycznym systemie 
gospodarczym. Ale jest to sytuacja możliwa do wyjaśnienia. W związku zaś z tym 
trzeba było czekać mniej więcej prawie dwa lata, aż nastąpiło „odreagowanie” 
przez nasze (czy też zewnętrzne) piśmiennictwo. I to, co się pojawiło na obszarze 
„Kryzysologii”, jest skądinąd ciekawe. Ale nie jest oparte, według mnie, na solidnej 
wiedzy o cudzych kryzysach, tylko na publicystyce o własnej kryzysowej sytuacji. 
I w efekcie ma to głównie walor publicystyczny. Zaspokaja potrzeby społeczne. Na- 
tomiast brakuje np. solidnych opracowań historii gospodarczej tego okresu, badań 
przyczyn zahamowania wzrostu gospodarczego itp. Brakuje również czegoś w rodzaju 
spolegliwej analizy związków zachodzących między gospodarką a zachowaniem się 
społeczeństwa i między gospodarką a zachowaniami w systemie politycznym. Brakuje 
wręcz podejścia naukowego; łącznie z marksistowskim stosowaniem marksizmu 
(jego teorii i metodologii) wobec problemów własnego społeczeństwa. Przypuszczam, 
że wyjście z kryzysowej sytuacji w tym zakresie będzie typowe, tzn. zostanie lite- 
ratura publicystyczna, zaś my prawdopodobnie skończymy kryzys społeczno-ekono- 
miczny i nie zdążymy solidnie naukowo go przeanalizować. Potwierdza to chyba fakt, 
że jeżeli nadążamy za tempem zmian, to tępimy ostrze narzędzi naukowych, jeżeli 
narzędzie jest solidnie stosowane, to okres pracy badawczej przeciąga się tak, że 
już po prostu piszemy książki prawie historyczne. 
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Chciałbym też wypowiedzieć się na temat literatury socjologicznej. Ciekawe jest, 
że postawy bojkotu, niejako zrewoltowania, czy wreszcie pewnej niemocy intelektu- 
alnej albo nawet zaskoczenia wydarzeniami nie zakończyły się tak, jak tego na rynku 
wydawniczym można było się spodziewać. Rynek socjologiczny jest rokrocznie na- 
sycany w miarę dobrymi pozycjami. Dotyczy to np. historii, socjologii światowej, 
o czym świadczy książka J. Szackiego — dwutomowa i wartościowa. Jest też na- 
sycany książkami empirycznymi — mamy tu takie solidne prace, jak np. książka 
napisana przez prof. Danutę Dobrowolską o wartości pracy. Czy inne dzieła, które 
obrazują przekształcenie społeczeństwa polskięgo, ale — niestety — tylko w. jego 
fragmentach. Nie ma jednak — trzeba to publicznie powiedzieć i „Nowe Drogł” są 
bardzo dobrym organem do takiego oświadczenia — żadnej książki o całym polskim 
społeczeństwie. To znaczy, że naukowcy nie byli zdolni napisać monografii własnego 
społeczeństwa. W innych społeczeństwach takie rzeczy się pojawiają. U nas zaś od 
czasu słynnej książki Dynamika polskiego społeczeństwa nie ukazało się nic, co by 
odzwierciedlało stan naszego społeczeństwa. A co dziwniejsze obie podstawowe wielkie 
klasy naszego społeczeństwa — robotnicy i chłopi = również nie doczekali się takiego 
całościowego, globalnego ujęcia, jako klasy z własnym położeniem, z własną funkcją, 
z własnymi stosunkami międzyklasowymi i z własnym, oczywiście, miejscem w całej 
społecznej strukturze i w systemie stosunków społecznych. Ciekawa sprawa, że np. 
o robotnikach pisze się albo że „są w partii”, albo że „są podmiotem zachowań 
politycznych”, albo w jeszcze jakimś aspekcie. Natomiast o klasie robotniczej jako 
takiej się nie pisze. Chciałbym tu bardzo dobitnie zaapelować do decydentów o to, 
by chcieli zamówić, w różnych środowiskach naukowych, prace obrazujące całościc= 
we, globalne ujęcie danej klasy. Jeśli się nie mylę, ostatnio taka pozycja pochodziła 
z emigracji w latach czterdziestych. Feliks Perl napisał wtedy o robotnikach jako 
o warstwie. Dziś trzeba by napisać o robotnikach jako o klasie i byłby to prze- 
łom, bo byłaby to wtedy praca napisana po marksistowsku o społeczeństwie socjali- 
stycznym, w którym marksiści dzierżą władzę, Chcę też powiedzieć, że część tych 
rzeczy powinna być jak najszybciej wdrażana do procesu dydaktyki politycznej, 
Musimy też w okecności filozofów — którzy być może samokrytycznie się do tego 
nię przyznali — powiedzieć, że w tej chwili nie ma podręcznika marksistowskiej 
filozofii. Nie ma też podręcznika marksistowskiej socjologii. Jest kilka podręczni- 
ków ekonomii politycznej bądź kapitalizmu, bądź socjalizmu — w tym zakresie sy- 
tuącja jest nieco prostsza. Mimo wszystko cała sprawa wymaga wyjątkowo poważ- 
nego potraktowania. Nie sądzę. żebyśmy mogli sobie przejść do porządku dziennego 
nad faktem, że funkcjonują podręczniki pisane przez ludzi, którzy wyparli się partyj- 
ności. A być może wyprą się też lada moment marksizmu. Mówiąc o tym wiem, 
że ogłoszony konkurs na podręczniki nie przynosi na razie owoców, że profesorowie 
chodzą po zebraniach, zaś tych podręczników pisać nie mają czasu. Warto więc 
zaapelować o wyjaśnienie okoliczności i zastosowanie bodźców przyspieszających 
procesy tworzenia podręczników, Wracając zaś do socjologii warto skonstatować, że 
obecnie studenci uczą się głównie z Elementarnych pojęć socjologii Jana Szczepan- 
skiego. Jest to bardzo dobry podręcznik, ale w posłowiu napisano, że to jest podobno 
podręcznik marksistowski. Dodatkowo zaś warto wspomnieć o skandalicznej sytuacji, 
że w oficjalnych programach nauk społeczno-politycznych zaleca się do lektury rze- 
czy niedostępne na rynku. Dla studenta i dla pracownika naukowego jest to po- 
twarz. Jak można analizować literaturę, jak można zalecać znajomość tekstów, które 
są nieobecne w czytelni, w bibliotece czy w księgarni. A ze względów tdeologicz- 
no-politycznych zjawisko takie jest po prostu strategiczno-taktycznym błędem, wy- 
wołuje ono szalone przeszkody w ekspansji marksizmu czy nawet zdroworozsądko- 
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wego racjonalizmu, ponieważ studenci uczą się wtedy na innych pottretach, z in- 
nych książek — z czegoś muszą się przecież uczyć. 

Przy okazji, rozpolitykowanie jest dość duże, poszukiwanie innych lektur także 
spore. Oczywiście konkurencja dostarcza swoje własne pozycje e innym kolorycie 


politycznym. 


JAN SOBCZAK 


W zainicjowanej przez redakcję, a bardzo potrzebnej wymianie myśli na temat 
książki epołeczno-politycznej, jej roli i funkcji w społeczeństwie na obecnym etapie 
zainteresowała mnie — chyba najbardziej — myśl wypowiedziana przez dra Sta- 
nisława Rainkę o symptomach obserwowanego w latach ostatnich na całym świecie 
zwrotu w kierunku konserwatyzmu i irracjonalizmu w myśleniu, Daje się on za- 
uważyć przede wszystkim w wielu krajach Zachodu, jednakże jego pewne reperkusje 
występują również w świecie socjalistycznym, zwłaszcza w Polsce. Nie wolno nam 
oczywiście demonizować siły, zakresu ani też tym bardziej długotrwałości tego zja- 
wiska. Może się ono okazać bardzo przejściowe, w tej chwili jednakże owo trafne 
spostrzeżenie Rainki pozwala nieco zobiektywizować — nie sprowądzając całej rzeczy 
tylko i wyłącznie do następstw działania sił antysocjalistycznych, o charakterze 
często przecież już dywersyjno-agenturalnym — te dostrzegalne u nas przeobrażenia 
w poglądach i postawach inteligencji polskiej, niegdyś przecież z zasady tak po- 
stępowej, nawet radykalnej, demokratycznej i antyklerykalnej, a dziś zatracającej 
nie tylko te chlubne tradycje, ale i zwykły racjonalizm myślenia. Może to rzutować 
także i na to, co dzieje się dziś w umysłach młodzieży. 

Myślę nie o doraźnych, politycznych emocjach jej rozzuchwalonych gromadek 
o gorących, niewyżytych głowach, nie o impulsywności zachowań (jest to w końcu 
właściwe w ogóle młodzieży), lecz o mających bardziej trwały charakter przemianach 
w sposobie myślenia, w sympatiach i orientacjach ideologicznych oraz światopog- 
lądowych, w ciążeniu kulturowym. Myślę o wzroście wśród młodzieży autorytetu 
i prestiżu moralnego Kościoła, o szerzeniu się klerykalizmu, gestów drobnomiesz- 
czańskich, o zatrważającej deprecjacji motywacji ideowej. czy też ogólnospołecznej, 
na korzyść osobistych, czysto prywatnych aspiracji natury najczęściej materialnej, 

Powie ktoś, że są to zjawiska tylko zewnętrzne, wzięte z powierzchni życia. Ale 
sygnalizują nam one niepokojące tendencje do zaniku w odbiorze młodzieży, 
w sposobie jej widzenia świata, celów życia i ideałów — podstawowych wartości, 
głęboko humanistycznych w swej istocie, nowego socjalistycznego ustroju społecz- 
nego. Zatrzymam się przez chwilę na obszarze świadomości historycznej, interesującej 
mnie osobiście szczególnie ze względów nie tylko profesjonalnych. Jest ona przecież 
niezwykle istotnym, najbardziej może motorycznym komponentem świadomości spo- 
łecznej. 


Świadomość historyczną stanowią — najogólniej rzecz ujmując — zarówno mniej 
lub więcej usystematyzowana wiedza o przeszłości (wiedza filozoficzna, sensu stricto 
historyczna ł socjologiczna), jak i luźne wyobrażenia, opinie i symbole rozpowszęche 
niane w myśleniu potocznym lub zakorzenione poprzez tradycje w świadomości zbio- 
rowej. W naszym społeczeństwie świadomość ta odgrywa rolę szczególnie dużą, 
bowiem jest to społeczeństwo niesłychanie uwrażliwione na historię, Nie może 
to nas dziwić, Dźwigało ono ciężar tej historii w sensie najbardziej bezpośrednim 
— ciężar rozbiorów, klęski powstań narodowych, później euforię odzyskanej w 1918 r. 
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niepodległości I gorycz rozczarowań jej kształtem, ponowną utratę niepodległości 
zaledwie po 20 latach, klęskę wrzesniową i hekatombę cierpień okupacyjnych. 
A nie są to bynajmniej sprawy tylko dawne, przebrzmiałe, bowiem minęło już 
40 lat ponownej niepodległości. Ileż dramatów historii przeżyło najnowsze, już po- 
okupacyjne pokolemie, nie licząc pokolenia akowskiego? Ileż razy w tym czter- 
dziestoleciu stabilizacja i osiągnięcia splatały się z elementami destabilizacji, kry- 
zysów, kolejnych, nie pozbawionych nieraz także krwawych epizodów zwrotów po- 
litycznych. A jakież rodzą się na tym tle pytania, nie tylko historyczne, ale 
i głęboko moralne! Co wywarło silniejszy wpływ na psychikę narodu, upadki czy 
wzloty? Jak kształtowała się w owych latach umiejętność myślenia kategoriami 
państwowymi, kategoriami racji stanu? Czy społeczeństwo stawało się dojrzalsze, 
bardziej kompetentne, uwzględniające wszystkie imponderabilia sytuacji, czy też na 
odwrót = umacniały się chciwość, egoizm i prywata? Przybierały na sile ten- 
dencje do egalitaryzmu społecznego czy może rosła dysproporcją między statusem 
szerokich rzesz ludowych a statusem ekskluzywnych środowisk, dysponujących nie- 
proporcjonalnymi do poziomu życia narodu środkami materialnymi? Jak kształtował 
się w tych warunkach charakter, czy wzrastałą odwaga cywilna, zaangażowanie, 
społecznikostwo, czy też konformizm, kunktatorstwo, zwykłe obrzydliwe kariero- 
wiczostwo? Oto pytania, bynajmniej niełatwe i nieproste, nie wszystkie przecież, 
które dostarcza minione czterdziestolecie. 

Niestety, niewiele wiemy, jaka jest współczesna świadomość historyczna Sspo- 
łeczeństwa polskiego, bo przecież świadomość młodzieży jest jej odzwierciedleniem. 
Kierujemy się na ten temat doznaniami czysto intuicyjnymi, każdemu z nas wydaje 
sie, że wie. Trudniej już jednak nieco konkretniej i ściślej oceniać świadomość 
poszczególnych grup społecznych, z jakich składa się dzisiejsze, zupełnie przecież 
niejednolite, ani pod względem światopoglądowym, ani też strukturalnym, społe- 
czeństwo polskie. Może najmniej nawet wiemy o świadomości historycznej, o owych 
symbolach i wzorcach płynących z przeszłości, klasy rządzącej w Polsce współczesnej 
— klasy robotniczej? 

Bezsporne jest wszakże, że w świadomości tych wszystkich klas i warstw, nie 
wyłączając klasy robotniczej, dużą rolę odgrywają różnego rodzaju mity i legendy 
historyczne, zmistyfikowane obrazy przeszłości. Zadziwiająca jest w ogóle — muszę 
tu wyznać — ta wielka siła oddziaływania mitów i irracjonalizmu myślenia 
w drugiej połowie XX stulecia, wieku podboju kosmosu, rozkwitu elektroniki, re- 
wolucji technicznej, oznaczających jakby się wydawało pełne zwycięstwo rozumu 
i ścisłego, naukowo sprawdzalnego, myślenia. W polskiej myśli społecznej intere- 
sujące studia nad zjawiskiem mitologizacji w życiu społecznym i nad fenomenem 
mitu prowadzili Stefan Czarnowski i Stanisław Ossowski, zwracając uwagę na 
sprzeczność występującą w naturze ludzkiej, między tzw. homo politicus a homo 
emotionalis, między siłą rozumu a podatnością na emocje, wzruszenia, empirycznie 
niesprawdzalne odczucia. Wiedza występująca w mitach, ze względu na jej bardzo 
uproszczony w konstrukcji, obrazowy i emocjonalnie przyciągający charakter, jest 
stosunkowo najłatwiejszym, a przy tym przyspieszonym sposobem poznawczego 
oswojenia rzeczywistości. Do tych źródeł gnoseologicznych dochodzi dziś w Polsce 
subiektywna, sterowana działalność sił antysocjalistycznych, szczególnie ożywiona 
na polu historii, Prawie połowa wydawnictw tzw. drugiego obiegu dotyczyła tej 
sfery. Ostatnie lata przyniosły wskutek tego olbrzymie spustoszenia w świadomości 
historycznej społeczeństwa. ć 

A jak się to wszystko przełamuje w świadomości młodzieży? 

Dotychczasowe badania empiryczne świadomości historycznej młodzieży, mające 
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odpowiedzieć na często zadawane pytania, jaki jest rzeczywisty, a nie tylko wy- 
obrażalny obraz świadomości historycznej obecnie, dotyczą na ogół niektórych tylko 
wybranych jej środowisk, zwłaszcza: 1) studentów, 2) żołnierzy służby czynnej, 3) 
uczniów klas 4-tych i 8-ych szkół podstawowych oraz uczniów klas maturalnych, 
a więc przed rozpoczęciem szkolnego nauczania historii oraz po zakończeniu edukacji 
historycznej na poziomie szkoły podstawowej i średniej. Daje to obraz, jak w wyniku 
edukacji szkolnej zmienia się myślenie młodzieży na tematy dotyczące historii, 
Z góry zastrzegę się, że wpływa na to nie samo nauczanie poprzez podręczniki, 
ale i dom rodzinny, literatura historyczna, telewizja, a także powieści. Wpływają książ- 
ki, stąd w tym właśnie gronie zatrzymuję się nad tą kwestią. | 

Przeprowadzone badania, bardzo wprawdzie cząstkowe, przyniosły bardzo .inte- 
resujące wyniki. Stwierdzono np., że historią bardziej interesują się chłopcy niż 
dziewczęta, że uczniów interesuje wciąż jeszcze bardziej martyrologia, walka zbrojna 
niż np. osiągnięcia kulturowe w ciągu dziejów. Przy wymienianiu nazwisk najbardziej 
znanych Polaków uczniowie klas 8-ych wymieniają sto, a maturzyści ponad 150 
nazwisk. Czołowe miejsca zajmują takie postacie, jak Kopernik, Mickiewicz, Cu- 
rie-Skłodowska, Kościuszko, Świerczewski. Po latach 1980—1982 doszedł Piłsudski. 
Z działaczy ruchu robotniczego najwięcej głosów otrzymał Ludwik Waryński, zaj- 
mując 20—30 miejsce w zależności od badanej grupy młodzieży, następnie Marceli 
Nowotko. Tłumaczy się to stosunkowo największą popularyzacją właśnie tych postaci 
w okresie obchodów stulecia polskiego ruchu robotniczego, potwierdzając tym samym 
— i jest to optymistyczne — skuteczność nieodłącznie z tym związanego, podejmo- 
wanego wysiłku popularyzacyjnego i wydawniczego. Duży odsetek uczniów wymieniał 
bojowników o niepodległość z okresu II wojny światowej, przede wszystkim majora 
Sucharskiego i majora Hubala, Z postaci historii powszechnej najbardziej popularni 
okazywali się — w kolejności uzyskiwanej lokacji — Cezar, Lincoln, Lenin, Alek- 
sander Macedoński. 

W latach osiemdziesiątych, a więc w latach „kryzysu” i apogeum propagandy 
antysocjalistycznej, ale także i organizowanej przez nas kampanii obchodów 300-lec:a 
wiktorii wiedeńskiej oprócz wspomnianego Piłsudskiego dochodził do czołówki w wielu 
odpowiedziach na ankiety Jan III Sobieski. Pojawiały się też nazwiska Jana Pawła 
II, Stefana Wyszyńskiego, Lecha Wałęsy i Czesława Miłosza. Rzadziej niż poprzednio 
wymieniano natomiast przywódców ruchu robotniczego. 


Pytano też o uszeregowanie podanych dwunastu okresów w dziejach Polski 
— od najbardziej do najmniej pomyślnego. Okresem najmniej pomyślnym były pra- 
wie dla wszystkich lata okupacji hitlerowskiej oraz okresy zaborów. Najbardziej 
pomyślnym w latach siedemdziesiątych był okres Polski Ludowej, co silnie ak- 
centowano w propagandzie tych lat, a następnie czasy pierwszych Piastów lub okres 
Łokietka i Kazimierza Wielkiego. Bardzo niskie miejsce zyskiwała w tej lokacji 
II Rzeczpospolita. 

W ankietach rozpisanych w październiku 1983 r, dało się zauważyć zwiększone 
zainteresowanie historią, co znów wiąże się z nasileniem w tym okresie różnorodnych 
dyskusji właśnie na tematy historyczne. Około 70 proc. badanych określa znajomość 
historii jako „bardzo potrzebną”, a reszta — „raczej potrzebną”. W pytaniu o naj- 
bardziej uroczyste, godne pamiętania rocznice nadal występują także dawniej wska- 
zywane — 1 Maja, 22 Lipca i 9 Maja, ale pojawiły się nowe: 11 Listopada, 
a nawet 31 Sierpnia (rocznicą porozumień gdańskich) oraz wybuch Powstania War- 
szawskiego. Największe jednak zmiany dały się zauważyć w kolejności uszeregowania 
poszczególnych okresów w dziejach Polski. Okres najświeższy — Polska Ludowa, 
sytuowana poprzednio zdecydowanie na pierwszym miejscu rangowym, przesunęła 
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się na 5—8 miejsce. Natomiast na miejscu naczelnym lokowano przeważnie okres 
pierwszych Piastów lub Władysława Łokietka i Kazimierza Wielkiego. Polepszyła 
się wyraźnie lokata II Rzeczypospolitej, z której apoteozą spotykaliśmy się często 
w latach 1980—1982. 

Dużo jest narzekań na sposób nauczania historii w szkole, na brak dyskusji, 
konfrontacji opinii, a przecież szkoła jest polem zderzenia historii oficjalnej i przy- 
noszonej z domu, opartej często właśnie na tym zmistyfikowanym widzeniu prze- 
szłości. Nie mą śladów troski o rozbudzanie samego nawyku czytania najnowszych 
prac historycznych. 

Dają się zauważyć różnice w spojrzeniu mieszkańców miast I wsi. Ci ostatni często 
poszukują w przeszłości postaci, które swoim pochodzeniem (jak Witos) czy też 
czynami (jak Kościuszko) jakby nobilitują wieś. W samej postaci Kościuszki 
w mieście bardziej akcentowany jest bohater narodowy, zaś ną wsi na pierwszy 
plan wysuwane są jego sympatie do stanu chłopskiego. Wyrazem tęsknoty, naturalnej 
w Okresie zmęczenia kryzysowego, do mądrego i sprawnego rządzenia krajem 
i gospodarką jest częste nawiązywanie ostatnio do Kazimierza Wielkiego, który „za- 
stał Polskę drewnianą, a zostawił murowaną”, podkreślanie potrzeby silnej, mądrej 
władzy, 

Budzi zaniepokojenie małe na tym tle zainteresowanie historią studentów wy- 
działów humanistycznych kilku badanych uniwersytetów, którzy mają być w dużej 
części przyszłymi nauczycielami. Przebadane środowiska studentów postrzegają 
przede wszystkim heroiczno-martyrologiczne aspekty naszej przeszłości. Historia Pol- 
ski kojarzy się im głównie z powstaniami narodowymi, wojnami i krzywdami, do- 
ziuawanymi jakoby tylko od sąsiadów (myśmy w tym obrazie krzywd sąsiadom 
rzekomo nie zadawali nigdy). W przeprowadzonym w maju 1983 r. sondażu an- 
kietowym 152 studentek i studentów (głównie kobiety) oceniono m. in. rolę dziesięciu 
wymienionych w pytaniu postaci, które wywarły w odczuciu respondentów znaczący 
wpływ na dzieje najnowsze Polski. Najwięcej ocen dodatnich zdobył Stefan Wy- 
szyński — aż 84 proc. oceniło go zdecydowanie pozytywnie i 10 proc. raczej po- 
zytywnie. Na kolejnych miejscach znaleźli się: Karol Świerczewski — 88 proc., 
Wincenty Witos — 77 proc., Józef Piłsudski — 76 proc, Wanda Wasilewska 
— 65 proc., Władysław Anders i Władysław Gomułka (zastanawiająca w swym 
anachronizmie zbieżność) — po 60 proc., Bolesław Bierut — 55 proc, Roman Dmowski 
— 37 proc. Stanisław Mikołajczyk — 26 proc. Nietrudno zauważyć, że te dane 
wiążą się w jakiś sposób z kierunkiem tematycznego wysiłku wydawniczego i po- 
pularyzacyjnego, nie zawsze oczywiście naszego. 

Chlubimy się często, zresztą nie bez racji, osiągnięciami naszej rodzimej, polskiej 
nauki historycznej. Należy ona dziś do czołowych w świecie. Chodzi tu zarówno 
o poziom monografii, jak i wydawanych w Polsce czasopism historycznych. Nawet 
zaniedbana niegdyś dziedzina — historiografia ruchu robotniczego — stała się uznaną, 
szeroko stosowaną dyscypliną akademicką. A jednak straszliwie żenująco wypada 
porównanie liczby wydawanych książek ze stanem wiedzy na temat podejmowanych 
w nich problemów w społeczeństwie. Potwierdza ono, że same badania historyczne 
nie przynoszą natychmiastowych skutków w świadomości historycznej, że niezbędny 
jest jeszcze olbrzymi wysiłek popularyzacyjny, dydaktyczny prowadzony na odpo- 
wiednim poziomie i z właściwą odpowiedzialnością, że dotychczasowe próby od- 
działywania na świadomość historyczną nie zawsze okazywały się skuteczne. Błędy 
popełnione w działalności edukacyjnej wykorzystywała opozycja polityczna, usiłując 
narzucić społeczeństwu własną interpretację historii Polski, ściśle podporządkowaną 
swym celom politycznym. Przeciwnik nastawia się nadal na „długi marsz” w od- 
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działywaniu na świadomość. Pilnym zadaniem jest więc likwidacja rozbieżności mię- 
dzy aktualnym stanem świadomości historycznej narodu, w tym przede wszystkim 
młodzieży, a ustaleniami nauki. Wyniki naukowych badań historycznych z trudem | 
przecież i na ogół z dużym opóźnieniem torują sobie drogę do podręczników szkol- 
nych, a jeszcze trudniej do świadomości młodzieży, stosunkowo rzadko przenikają 
na łamy prasy, zajmującej się historią głównie okolicznościowo, przy okazji rocznic. 
Wszystko to sprzyja utrwalaniu i dalszemu szerzeniu utartych stereotypów myślenia, 
nie mających nic wspólnego z postępem wiedzy historycznej. 

Zanim podejmiemy przemyślane inicjatywy wydawnicze, zorientowane zwłaszcza 
na młodego czytelnika, musimy wyciągnąć wszystkie wnioski z przeszłości, z tego, 
że mało skuteczna okazała się w naszych warunków edukacja historyczna, polegająca 
na przekazywaniu młodzieży gotowych ocen wydarzeń i postaci historycznych, zwłasz- 
cza wtedy, gdy rozmijają się one ze świadomością potoczną, z legendami i mitami, 
a jednocześnie ocen niedostatecznie umotywowanych, uargumentowanych, nie opar- 
tych na głębszych studiach. Nie możemy nie pamiętać, że zawiodłą stosowana nie- 
kiedy w niedawnej przeszłości praktyka jednostronnego, uproszczonego interpre- 
towania niektórych faktów, obliczona na uzyskiwanie doraźnych efektów propa- 
gandowych. Nie przyniosło to oczekiwanych rezultatów w świadomości społecznej. 
Wręcz odwrotnie pogłębiło popularnoścć mitów i legend, zwiększyło zapotrzebowanie 
na historię nieoficjalną, którą „sypnęły” hojnie ośrodki propagandy antysocjalistycz- 
nej. 

Żadne pokolenie, żadna elita władzy i kręgi opiniotwórcze nie uwolnią się od 
czynności modelowania świadomości historycznej, rozwijania jej w kierunku po- 
żądanym, to jest zgodnym z interesem ogólnym. Musi to być robione odpowiedzialnie, 
przez ludzi odpowiedzialnych. Świadomość historyczną powinna być świadomością 
konstruktywną z punktu widzenia interesów kraju, jego teraźniejszości i przyszłości. 
Wiąże się to z selektywną postawą wobec wartości procesu historycznego, z pre- 
ferowaniem tradycji konstruktywnej, jaką tworzyła walka o zachowanie lub przy- 
wrócenie niepodległości oraz praca organiczna dla kraju, dla jego gospodarki i kul- 
tury oraz podnoszenia autorytetu Polski wśród narodów świata. Powinniśmy od- 
twarzać oczywiście całą prawdę o przeszłości, ale równocześnie spada na nas obo- 
wiązek uwypuklania przede wszystkim tych aspektów przeszłości, które sprzyjają 
wytwarzaniu postaw obywatelskich, zachęcają do obrony państwa i rzetelnej pracy 
dla dobra kraju. Używając skrótów myślowych i języka symboli powiem: a więc 
także Staszic, a nie tylko książę Józef Poniatowski jako wzorce osobowe, 


Imponderabilia te uwzględniać powinna przemyślana polityka wydawnicza. Nie 
chcę swego głosu kończyć apelem o nowe tytuły, choć i w planach wydawniczych 
niezbędne są być może także pewne korektury. Generalnie jednak napisano już 
b. dużo dobrych, wartościowych książek z dziedziny nauk społecznych, także z dzie- 
dziny historii — historii powszechnej i historii Polski, historii ruchu robotniczego 
i szczególnie modnej biografistyki. Ukazują się one wszakże często nie na czas, 
zwykle po rocznicy, gdy zainteresowanie daną postacią czy też wydarzeniem osiągało 
apogeum (np. za późno ukazały się ostatnio wartościowe dwa tytuły o J. Piłsudskim, 
przygotowane przez J. Borkowskiego i E. Kozłowskiego) i nie są z reguły dobrze 
spopularyzowane. Niezbędne jest przystąpienie do przemyślanej kampanii na rzecz 
wytworzenia odpowiedniego klimatu społecznego zainteresowania książką społecz- 
no-polityczną, także historyczną; musi istnieć nie tylko określony mecenat w zakresie 
wydawania tych książek, aie i ich upowszechniania — poprzez cały system przed- 
sięwzięć dodatkowych i poprzez polepszenie polityki recenzyjnej. Red. Gajewski 
narzekał tutaj na złą pracę składnic księgarskich i samych księgarni. To prawda, 
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ale przecież ktoś tymi księgarniami kieruje, tego kogoś należy zapytać, dlaczego 
tak jest, że panieneczki z tych punktów sprzedaży robią, co mogą, by zniechęcić 
nabywcę książki społeczno-politycznej. 

I wreszcie na zakończenie jedna uwaga krytyczna o książce z dziedziny tzw. 
politologii, Nie chcę sprawy, zjawiską nadmiernie uogólniać, ale w wielu książkach 
tego typu znajdujemy po prostu język Zachodu, konstrukcje myślowe i schematy 
zupełnie nie przystające do naszej socjalistycznej rzeczywistości. Tę modę i budowane 
na jej podstawie sztuczne autorytety należałoby zacząć po prostu ośmieszać, 


WOJCIECH MULTAN 


Jest sprawą aż nadto oczywistą, że publikacje na temat stosunków międzyna- 
rodowych, na temat najróżnorodniejszych i niekiedy niezwykle złożonych zjawisk 
i tendencji na arenie międzynarodowej należą do literatury społeczno-politycznej. Pub- 
likacje z tego zakresu, prezentując naszą wykładnię rozumienia istoty najważniej- 
szych międzynarodowych wydarzeń, zjawisk i tendencji, spełniają ważną rolę po- 
lityczną. W znacznym stopniu w oparciu o to, co ukazuje się z tego zakresu na 
półkach księgarskich, kształtowana jest wiedza przeciętnego obywatela naszego kraju 
o otaczającym nas świecie. Z kolei to, co ukazuje się na półkach księgarskich 
jest rezultatem polityki wydawniczej, Fazą poprzedzającą jest oczywiście praca na- 
ukowo-badawcza. 

Przepraszam za przypominanie spraw rudymentarnych, ale przy tego rodzaju dys- 
kusji nie możemy zapomnieć, iż wszelkie kwestie będące jej przedmiotem mają 
swoją praprzyczynę i są organicznie związane ze sferą działalności naukowo-ba- 
dawczej i polityką wydawniczą. Blaski i cienie literatury społeczno-politycznej mają 
swoje źródła w prawidłowościach — lub ich braku — krajówych badań nad sto- 
sunkami międzynarodowymi oraz w polityce wydawniczej. 

Zanim przedstawię kilka spostrzeżeń odnoszących się do tych dwóch spraw, chciał- 
bym wpierw podzielić się pewną refleksją. Otóż według moich obserwacji oraz 
obserwacji środowiska naukowego, w którym tkwię, w Polsce nie zmniejszyło się 
zainteresowanie problematyką międzynarodową. Wydarzenia ostatnich lat w naszym 
kraju nie spowodowały zobojętnienia przeciętnego Polaka na sprawy otaczającego 
nas świata. W dalszym ciągu lektura, spotkania dyskusyjne, prelekcje itp. na tematy 
międzynarodowe wzbudzają stosunkowo szerokie zainteresowanie. Inna rzecz, że 
z zainteresowaniem tym niestety nie idzie w parze w miarę ugruntowana i upo- 
rządkowana wiedza. Niejednokrotnie jest ona fragmentaryczna, wyrywkowa i, co jest 
równie istotne, oparta na wiadomościach przekazywanych w środkach masowego 
przekazu — nie zawsze rodowodu krajowego. Uwagi te i spostrzeżenia odnoszą się 
w szczególności do młodego pokolenia, którego chłonność na poznawanie świata 
takiego, jakim on jest, bez uprzedzeń, pozostaje w dalszym ciągu imponująca. 

Powróćmy jednakowoż do spraw badań naukowych z zakresu stosunków mię- 
dzynarodowych oraz produkcji wydawniczej na te tematy. Otóż, od lat słabością 
badań naukowych problematyki międzynarodowej jest brak koordynacji w skali 
ogólnokrajowej. Rezultatem tego jest, z jednej strony, zbyt duża koncentracją wielu 
naukowców na takich samych tematach, z drugiej strony, istnienie białych plam 
w problematyce, która niejednokrotnie ma duże znaczenie z punktu widzenia in- 
teresów naszego państwa. Wprawdzie tematy centralnie finansowane przyczyniły 
się do pewnej poprawy w tym względzie, ale ta forma koordynacji badań stanowt 
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w dalszym ciągu margines badań prowadzonych w skali krajowej. Przyjęta metoda 
zgłaszania tematów centralnie finansowanych nie wydaje się być najbardziej ra- 
cjonalna, z punktu widzenia doboru problematyki dla kraju najwłaściwszej. Po- 
szczególne placówki naukowo-badawcze zgłaszając propozycje tematyczne do planu 
centralnego, siłą rzeczy kierują się bardziej własnymi możliwościami niż rzeczy- 
wistymi potrzebami badań rozpatrywanymi w skali krajowej. Stąd też niejedno- 
krotnie brak w planach tematów o rzeczywiście pierwszoplanowym znaczeniu 
z punktu widzenia zarówno badawczego, jak i aplikacyjnego. 

Całkiem na uboczu tego wszystkiego stoi sprawa publikacji. Wydawnictwa bowiem 
najczęściej wybierają tematy z planów badawczych, natomiast bardzo rzadko stają 
się inspiratorem pisania prac. Chodzi przy tym o dwa rodzaje publikacji: 1) pub- 
likacje naukowe, wnoszące coś nowego do poznania i objaśnienia określonego pro- 
blemu, zjawiska czy trendu, oraz 2) publikacje popularnonaukowe — objaśniające 
te problemy, zjawiska i tendencje szerokiemu kręgowi czytelników. Specyfika pub- 
likacji o stosunkach międzynarodowych wyraża się m.in. w tym, iż spełniają one 
należycie swoją rolę, gdy ukazują się szybko, jako że najczęściej odnoszą się do 
kwestii, którymi żyje świat, kwestii, które często interpretowane są w wydaw- 
nictwach zagranicznych. Koniecznym wymogiem skuteczności takich wydawnictw 
z naszej strony jest więc szybkość oraz publikowanie również w obcych językach, 
Czynią to z coraz lepszymi rezultatami wydawcy radzieccy, węgierscy i rumuńscy. 
Można wskazać szereg kwestii o kapitalnym znaczeniu dlą naszego państwa, które 
zostały bez echa z naszej strony, z powodów jak wyżej. Do takich zaliczyłbym 
przykładowo: aktualną dyskusję na temat jałtańsko-poczdamskiego ładu pokojowego 
w Europie, prawno-międzynarodowych aspektów amerykańskich restrykcji wobec 
Polski, specyficznego podłoża wrogiej polityki Francji wobec naszego kraju, źródeł 
aktywizacji sił konserwatywnych na Zachodzie i implikacje tego zjawiska dla sto- 
sunków Wschód—Zachód itp., itd. 

Rok ubiegły nie był okresem bardzo płodnym jeśli chodzi o publikacje poświęcone 
stosunkom międzynarodowym. Na doroczny konkurs na najlepsze publikacje z tego 
zakresu, ogłaszany od 20 lat, zgłoszonych zostało wyjątkowo mało książek. Być 
może jest to spadek przejściowy. Z drugiej jednak strony, zaobserwować można 
ukazywanie się wartościowych prac, wydanych małą poligrafią, edytorsko bardzo 
ubogich. Ukazują się one w małych ośrodkach naukowych. Warto by wydawnictwa 
zwróciły uwagę na takie prace. 

Reasumując, należałoby: po pierwsze — spojrzeć na centralne planowanie badań 
naukowych w naukach społecznych pod kątem efektów publikacyjnych tych planów 
i po drugie — przeanalizować negatywne skutki nowych zasad finansowania wy- 
dawnictw dla publikacji z zakresu nauk społeczno-politycznych. 


ZBIGNIEW SAWICKI 


Intencję redakcji, którą jest próba określenia preferencji czy zakresów te- 
matycznych, jakie winny dominować w literaturze społeczno-politycznej najbliższych 
lat, uznać należy za bardzo pożyteczną z punktu widzenia niewątpliwej potrzeby 
koncentracji wysiłku badawczego nauk społecznych w Polsce. 

W przeciwieństwie do towarzyszy reprezentujących środowisko naukowe, poz- 
wolę sobie jednak na dokonanie pewnych uszczegółowień mających na celu — z 
całą pewnością mocno prowizoryczne — wyliczenie tych problemów, które — moim 
zdaniem — powinny określać treść publikacji społeczno-politycznych. Nie pretendu- 
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jąc do sporządzenia wyczerpującego katalogu takich zagadnień, pragnę podkreślić . 
to ich wyraźne piętno, które jest pochodną polskich doświadczeń ostatnich kilku 
lat, a więc nie ich uniwersalność, lecz odwrotnie — właśnie polską specyfikę. 

Zacznę cd przesłanki determinującej elementy zapowiedzianego wyliczenia, tj. od 
truizmu wręcz: literatura społeczno-polityczna jest ogniwem frontu ideologicznego. 
Jej zatem rolą jest wypełnić jego zadania, spośród których podstawowe jest 
upowszechnianie ideowo-moralnych i społeczno-politycznych wartości socjalizmu. 
Powinna ona wzmacniać postawy internacjonalistyczne oraz służyć pogłębianiu wie- 
dzy o postępowych politycznych, społecznych i kulturalnych tradycjach narodu 
polskiego w jego tysiącietnich dziejach, a także intensyfikować swoje oddziaływanie 
na rzecz ugruntowania naukowego poglądu na świat. 

Musi ona być — przede wszystkim — realizatorem pryncypiów polskiej racji 
stanu. Nie może to oczywiście oznaczać, iż nie powinny się ukazywać prace po- 
dejmujące rozrachunek z polską historią. Przeciwnie: winny być publikowane 
opracowania analizujące naszą narodową historię, również nasze dzieje najnowsze, 
ale tylko takie książki, które problematykę rozrachunku podejmują z punktu 
widzenia zasad socjalizmu i w celu ich umocnienia, tzn. publikacje, których in- 
tencją jest przybliżenie praktycznie urzeczywistnionego socjalizmu do jego społecz- 
nego i politycznego ideału. 

Ponieważ literatura społeczno-polityczna pełni ważną funkcję kształtowania świa- 
domości społecznej, zająć się ona musi uformowaniem takiego typu umysłowości 
Polaka, by stać się oną mogła realną przesłanką integracji politycznej na płasz- 
czyźnie narodowego interesu socjalistycznego państwa polskiego. W tym celu lite- 
ratura ta uczyć winna takiego sposobu oglądu rzeczywistości społeczno-historycznej, 
który dokonywany byłby w kategoriach państwa i narodu. 

Dalej — to również echo sytuacji sprzed kilku lat — w większym niż dotąd stop- 
niu literatura ta ukazywać winna znaczenie posiadania przez Polskę niepodległego 
bytu państwowego. W związku z tym, że — jak tego dowiodły wydarzenia lat 
1980/81 — nie wszyscy Polacy zdali egzamin z myślenia politycznego, wydaje sie, 
iż książki społeczno-polityczne powinny tak kształtować mentalność Polaków, by jej 
dominantą uczynić przekonanie o potrzebie stałego umacniania polskiej państwo- 
wości. Polak musi zdać sobie sprawę z tego, że międzynarodową pozycja Polski 
i jej prestiż w świecie zależą nie od czego innego, jak od umiejętności zacho- 
wania suwerenności państwowej, od wielkości i efektywności jej potencjału gospo- 
darczego, a także od żywotności i autentyzmu naszej narodowej kultury, 

Inne ważne zadanie tej literatury to upowszechnianie wiedzy o intelektualnym 
i politycznym dorobku lewicy polskiej. Pilny to wymóg czasu ideowych zmagań, 
by Polacy znali wkład polskiego ruchu robotniczego w polską kulturę narodo- 
wą i w dzieło odbudowy polskiej państwowości. 


W pełni zgadzam się z tow. prof. Górskim, iż literatura społeczno-polityczna mu- 
si wnieść swój wkład w zadanie edukacji ekonomicznej społeczeństwa. Musi ona 
uczyć rozumienia mechanizmów zjawisk gospodarczych, samo zaś wydawanie takich 
książek pojmować należy jako jeden z czynników sprzyjających wyjściu kraju z 
regresu ekonomicznego. Implikacją stąd wypływającą jest konieczność współdziała- 
nia twórców i wydawców na rzecz skonstruowania i propagowania socjalisty- 
cznego etosu pracy. Pytanie, które się tu narzuca, brzmi: „jak ukazywać pracę?'. 
Otóż sądzę, że przede wszystkim trzeba ją przedstawiać jako wartość, Wartość huma- 
nizującą życie ludzkie, tj. jako najbardziej elementarny czynnik konstytuujący jedno- 
stkę w jej człowieczeństwie, a zbiorowość — we wspólnotę prawdziwie ludzką. Hu- 
manizująca życie ludzkie funkcja pracy ukazywana być winna w tożsamości z jej 
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rolą kulturotwórczą. Podkreślać należałoby kezpośrednią zależność między ekono-. 
miczną i kulturową jakością bytu spclecznego a human:zująco pojętą pracą. Kon- 
sekwencją proponowanego uięcia pracy stałoby się wytworzenie takiego kryterium 
moralnego wartościowania jednostek, w którym za wyznacznik podstawowy przy ję” 
to by stosunek człowieką do pracy, 

Ostatnie lata ze szczególną ostrością uwypukliły w Polsce zjawisko zaniku pow- 
szechnie akceptowalnego autorytetu i rozchwiania wartości. Pomijam tu moment 
tak jaskrawej wówczas dezintegracji politycznej społeczeństwa polskiego, fenomen, 
który tak „zaskoczył” nie przygotowaną do ideologicznej konfrontacji z sierpniowym 
wybuchem niezadowolenia społecznego władzę państwową. Skoncentrować chciał- 
bym się tylko na uwadze, iż literatura społeczno-polityczna nie może — w żad- 
nym wypadku — przejść obojętnie obok zadania kształtowania i propagowania 
nowoczesnego wzorca osobowego człowieka współczesnego socjalizmu, Nie siląc się 
na próbę wypełnienia tego wzorca wyczerpującą charakterystyką — co jest zadaniem, 
by tak rzec, „intuicyjnej świadomości zbiorowej” — wskazać pragnę w.odącą, we- 
dług mnie, determinartę tego wzorca. Jest nią ujęcie człowieka jako prawdzi- 
wie humanistycznego twórcy swego środowiska społecznego, producenta, który 
świadom jest humanizującej funkcji pracy. 

I na koniec: książka społeczno-polityczna w większej niż dotąd mierze wy- 
pełniać musi swą funkcję — jedną z zasadniczych, bowiem w jej pojęcie wchodzi 
literatura i filozoficzna, i etyczna, i religioznawcza — mianowicie funkcję moralnego 
drogowskazu. Jestem zdania, iż, jak dotychczas, literatura ta nie spełniła powyż- 
szego oczekiwania, Musi ona przygotowywać czytelnika na spotkania z przyszłoś- 
cią, dopomagać mu w rozstrzyganiu dylematów moralnych, przed którymi nieuchron- 
nie każdy z nas stanie, bowiem z konieczności wyłonione one z:staną przez wymoe 
gi czasu przyszłego. 


MAKSYMILIAN CELEDA 


Pragnę zwrócić uwagę na ten istotny aspekt wydawania literatury społeczno-po- 
litycznej, jakim jest porównanie skali produkcji wydawnictw państwowych i spół- 
dzielczych publikujących tę literaturę do aktywności wydawniczej oficyn wyzna- 
niowych. Zacznę od tej drugiej sprawy. Otóż w ostatnich kilku latach ma miejsce zna- 
czna aktywizacja wydawniczej działalności oficyn wyznaniowych, które to zja- 
wisko odnosi się zwłaszcza do wydawnictw rzymskokatolickich. Generalnie stwier- 
dzić można, iż literatura wydawana przez te oficyny charakteryzuje się dużą ofen- 
sywnością światopoglądową, a spora jej część pisana jest z wyraźną intencją poli- 
tyczną, wykorzystując i podsycając wysokie wciąż u nas natężenie nastrojów reli- 
gijnych. Wiele spośród publikacji oficyn rzymskokatolickich staje się narzędziem 
politycznej walki z władzą państwową na skutek lansowania postaw klerykalizmu 
i propagowania przewodniej funkcji religii oraz Kościoła w społeczeństwie. Lanso- 
wanie postaw religijnych staje się substytutem bezpośredniej walki politycznej. 


Należy mocno podkreślić, że bardzo ważne miejsce w publikacjach wydawnictw 
rzymskokatolickich zajmuje literatura poświęcona problematyce etycznej, budowa- 
iu określonej hierarchii wartości moralnych. Przyznać trzeba, że w większości 
przypadków książki takie, pisane przez pisarzy o orientacji katolickiej, odznaczają 
się wielką dbałością o intelektualny walor wykładu, świadcząc o wadze, jaką 
Kościół przykłada do intensyfikacji i trwałości swego ideowego oddziaływania na 
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umysły czytelników. Książki te kierowane są w dużej części do adresata, o którego 
urobienie stosunkowo najłatwiej, tj. do dzieci i młodzieży. Podnoszą one także za- 
gadnienia fundamentalne z punktu widzenią prawidłowego funkcjonowania struk- 
tur społecznych, starając się wpajać określone postawy i kształtować charakter 
relacji międzyludzkich już w skali mikrospołecznej, tzn. na szczeblu rodziny. 

Jak już wspomniałem, w działalności wydawniczej Kościoła rzymskokatolic- 
kiego obserwuje się wykorzystywanie religii do zadań nie mających nic wspólne- 
go z jej istotą. Dążenia Kościoła do wzmocnienia swego politycznego znaczenia w 
państwie mają odpowiedniki w próbach zdominowania treści religijnych przez mo- 
tywy natury politycznej w niektórych publikacjach umieszczanych w planach wy- 
dawniczych oficyn rzymskokatolickich, co znajduje swój wymowny wyraz choćby 
w doborze autorów tak, by już samo to gwarantowało polityczną funkcjonalność 
treści religijnych. Gwoli ścisłości należy tu jednak stwierdzić, że przesunięcie akcen- 
tów w działalności wydawniczej Kościoła rzymskokatolickiego ze stricte religijnych 
na polityczne w zdecydowanie większym — wręcz nieporównywalnym — stopniu 
dotyczy publikacji prasowych niż książkowych, gdyż te ostatnie charakteryzują się 
większą koncentracją na filozoficznych, etycznych i przyrodoznawczych aspektach 
religii, co nie oznacza bynajmniej rezygnacji z pozyskiwania czytelników dla świato- 
poglądu katolickiego, ale stosunkowo rzadko spór światopoglądowy przybiera w nich 
jawną postać bezpośredniej agitacji politycznej. Natomiast czasopiśmiennictwo katoli- 
ckie znacznie częściej sytuuje argumentację religijną w nurcie propagandy politycznej. 

Pozwolę sobie na zobrazowanie aktywności wydawniczej Kościoła rzymskokatolic- 
kiego kilkoma liczbami. I tak: dysponuje on w chwili obecnej 29 koncesjonowanymi 
wydawnictwami, działającymi pod auspicjami diecezji, kurii biskupich, zakonów 
i uczelni katolickich. Wydawnictwa te publikują niemal wszystkie rodzaje literatury, 
poczynając od literatury naukowej, filozoficznej, beletrystyki polskiej i obcej, aż po 
pomoce katechetyczne i duszpasterskie. Ponadto upowszechnianiem doktrynalnych 
zasad religii rzymskokatolickiej i religijnej postawy wobec świata zajmują się 4 
oiicyny katolickich stowarzyszeń społeczno-kulturalnych. Te 33 wydawnictwa publi- 
kują rocznie książki w nakładach rzędu 7—8 mln egz., przy rocznej ilości tytułów 450— 
500 (dane za lata 1932—1934). Na marginesie podam tylko, że ponad 30 pozostałych 
nierzymskokatolickich Kościałów, związków wyznaniowych i wspólnot religijnych, 
rozporządzając 14 wydawnictwami, publikuje 40—50 tytułów rocznie w ogólnym na- 
kładzie 500—600 tys. egz. (dane za lata 1985—1984). 

Jak na tym tle prezentuje się dorobek państwowych i spółdzielczych wydawnictw 
publikujących literaturę społeczno-polityczną? Pozwolę sobie w tym miejscu na po- 
danie liczb oddających skalę predukcji wydawniczej 42 państwowych i spółdzielczych 
oficyn, realizujących Centralny Plan Wydawniczy. Mam tu oczywiście na myśli li- 
teraturę społeczno-polityczną. Tak więc w latach 1982—1984 wydawano rocznie ok. 
1800 tytułów z tego zakresu piśmiennictwa w nakładach rocznych od ok. 37 min 
egz. w roku 1982 do ok. 40 mln egz. w roku 1984. 

W ocenie Departamentu Książki MKiS jedną z najbardziej palących bolączek 
marksistowskiej literatury społeczno-politycznej jest to, iż występują w niej poważne 
luki tematyczne, które wypełniają książki o treściach światopoglądowych, wyrasta- 
jących z idealistycznych kierunków filozoficznych. Powstaje stanowczo zbyt mało 
książek np. z dziedziny marksistowskiej etyki, gdzie skromność naszej oferty tytu- 
łowej widoczna jest zwłaszcza w porównaniu z dorobkiem w tym zakresie, jakim 
dysponują wydawnictwa wyznaniowe, szczególnie zaś oficyny Kościoła rzymskokato- 
lickiego. Domagającym się pilnego usunięcia brakiem programowym jest w tym przy= 
padku znikoma obecność popularnych opracowań adresowanych do masowego czy 
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telnika, głównie zaś do młodzieży. Innym mankamentem naszej działalności wydaw= 
niczej jest zbyt mała liczba publikacji z marksistowskiego przyrodcznawstwa, zwłasz= 
cza opracowań popularnych z tej dyscypliny, omawiających powstanie świata i ży- 
cia, pojawienie się człowieka, materialną strukturę wszechświata etc. Z kolei prace 
stricte religioznawcze, koncentrując się na ukazywaniu zjawiska religii i religijności 
w ich wymiarze socjohistorycznym i zbyt rzadko podejmują problem ideologicznej 
istoty religii w jej bezpośredniej funkcji socjotechnicznej. Jak sądzę, zwiększeniu 
winna ulec liczba opracowań z zakresu polityki wyznaniowej w Polsce, naświetlają- 
cych stosunki państwo—Kościół, stosunek doktryny katolickiej do marksizmu, po- 
lityczną rolę Kościoła w Polsce i innych krajach świata, a także krytycznie analizu- 
jących współczesne koncepcje społeczne Watykanu. 

Jeśli chodzi o książki podejmujące polityczne, społeczne i gospodarcze problemy 
Polski i świata, to nie sposób tu nie zauważyć, że nie zawsze na czas zdążamy ze sto- 
sownymi publikacjami. Właśnie czynnik czasu, aktualność tych książek — jest w 
tym przypadku problemem najistotniejszym. 

Wszystko, co dotychczas powiedziałem na temat niektórych tylko, przykładowo wy- 
liczonych luk tematycznych marksistowskiej literatury społeczno-politycznej, skiero- 
wane jest tyleż do wydawców, co do środowiska autorskiego, które przecież tę 
literaturę tworzy, Świadomie pomijam tu powszechnie znane ograniczenia poligra- 
ficzne, w sposób podstawowy rzutujące na nasze możliwości wydawnicze. Rozwiązań 
szukać należy w takiej sytuacji poligraficznej, jaka jest i nie czekając z doskonale- 
niem programów wydawniczych na inwestycje w zakłady drukarskie. Tak więc po- 
wiedzieć tu trzeba, że istnienie wspomnianych „białych plam” tematycznych nie 
zawsze obciąża wydawców. Choć rolę wydawcy pojmujemy aktywnie, jako stymu- 
latora umysłowego życia kraju, poprzez podejmowanie przezeń roli inspiratorskiej 
w wywoływaniu pewnych tematów, to jednak często zdarza się, że wydawca staje 
w obliczu braku autorów zdolnych dany temat podjąć albo też napotyka — przy 
istnieniu potencjalnego grona autorskiego — wręcz niechęć środowiska, by dane 
zagadnienie w ogóle opracowywać. Niejednokrotnie wydawcy sygnalizowali, iż nawet 
te inicjatywy wydawnicze, które już rozpoczęto, nie będą możliwe do zrealizowania ze 
względu na przykład na czysto prestiżowe spory w środowisku autorskim, prze- 
kreślające perspektywy sfinalizowania książki. Stąd też pojawia się konieczność — 
i wydawcy czynić to będą na coraz większą skalę — poszerzania kręgu potencjal- 
nych autorów literatury społeczno-politycznej, poprzez sięganie zwłaszcza do mło- 
dych naukowców, o niewielkim lub nawet żadnym dorobku książkowym, gdyż, jak 
się wydaje, dotychczasowy krąg twórców tej literatury uznać trzeba za zbyt wąski, 


WŁODZIMIERZ MILANOWSKI 


Chciałbym nawiązać do tych wątków dyskusji, w których ujawniano szerszy 
kontekst funkcjonowania literatury społeczno-politycznej. Niezależnie bowiem od ta- 
kiego czy innego jej poziomu, od wszystkich występujących tu ograniczeń jest to 
literatura będąca elementem szerszego procesu praktyki ideologicznej, a w 
szczególności procesu literackiego. Treści społeczno-polityczne przekazywane są nie 
tylko przez wyspecjalizowane podręczniki i pozycje publicystyczne. Są one obecne 
także w prozie współczesnej, w literaturze sensacyjnej czy też w jakże obecnie mod- 
nych utworach fantastyczno-naukowych. Ze względu na społeczny zasięg, na „łat- 
wość czytania”, na brak wyraźnych barier psychologicznych przekaz treści ideo- 
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wych, społeczno polilycznych czy historycznych poprzez prace tego typu jest niepo- 

rTównywalnie szybszy niż przez utwory wyspecjalizowane. Jeżeli więc mamy poważnie 

rozmawiać o efektywności literatury społeczno-politycznej, o ekspansji marksistow- 
skich treści w świadomości młodzieży to nieuwzględnianie stanu najpopularniejszych 
form literackich jest co najmniej błędem. 

Nie występuję tu jako specjalista. Sądzę jednak, że warto brać pod uwagę ewiden- 
tny fakt upowszechniania np. w literaturze fantastyczno-naukowej czy sensacyjnej 
określonych modeli życia społecznego, określonych interpretacji procesów społecz- 
nych. Są to — oczywiście — modele ze sobą sprzeczne. Literatura sensacyjna, popu- 
larne kryminały, upowszechnia wizję określaną najczęściej jako „spiskowa koncep- 
cja historii”. W literaturze fantastyczno-naukowej z kolei mamy do czynienią £ roz- 
maitymi popłuczynami postorwellowskimi, uzupełnianymi — na miarę erudycji 
autora — przez koncepcje innej proweniencji. Nakłady tej literatury są nieporówny= 
walne z nakładami książek społeczno-politycznych, społeczny zasięg także. Czy moż- 
na w takim razie mówić o wyizolowanym funkcjonowaniu książek filozoficznych, e- 
konomicznych, politologicznych... J. Zajdel najbardziej dziś chwalony autor książek 
SF operuje modelami społeczeństw, które nie mogą istnieć ani ekonomicznie, ani 
socjologicznie. Równocześnie zaś przy pomocy dość prostych chwytów przygotowuje 
czytelnika = młodego! — do interpretacji utożsamiającej kosmiczne potworności 
z naszą rzeczywistością. Nie jest wiarygodny socjologicznie, nie ma w jego książ- 
kach współcześnie pisanych prawdopodobieństwa (co było ogromną wartością jego 
poprzedniej twórczości), ale jest insynuacja, jest wiarygodność psychologiczna. I 
modele, które upowszechnia, wchodzą w skład świadomości potocznej. A w niej 
stykają się z modelami upowszechnianymi przez literaturę sensacyjną (cały czas mam 
na myśli literaturę polską). Ktoś z dyskutantów zgłosił pretensję, że pozycje odwo- 
łujące się do doświadczeń okresu kryzysu ukazywały się (i ukazują) z ogromnym 
opóźnieniem. W przypadku literatury sensacyjnej takiego opóźnienia praktycznie nie 
ma. Wydawane pozycje odzwierciedlają najczęściej stan świadomości sprzed kilku 
miesięcy. I w ten stan świadomości wkładają informację, że wszystko zło bierze się 
ze skumania prominentów z przedstawicielami obcych służb specjalnych (w latach 
1982—1983 było to skumanie spiskowe, dziś zaś wiązane jest ze stylem życia pro- 
minentów, z ich nastawieniem na konsumpcję za wszelką cenę). Oczywiście, nie 
wszystkich przedstawicieli władzy. Część z nich — i to większa — to rycerze bez 
skazy. Ale sam schemat już został skonstruowany. I jest przez czytelnika odbiera= 
ny. Odbierany razem ze schematem, który umownie nazwę tu „zajdlowskim”. 
Oba są konstruowane przez ludzi inspirowanych przeciwstawnymi motywami i ra- 
cjami, ale w świadomości potocznej znakomicie się uzupełniają. 

Tak szeroko nawiązałem do problemu kontekstu, w jakim książka społeczno-poli- 
tyczna funkcjonuje jako książka, gdyż pominięcie tego kontekstu unie- 
możliwia wręcz właściwą ocenę stanu faktycznego. W odbiorze literatury społeczno- 
-politycznej przeszkadza nie tylko jej język, nie tylko jej własne schematy i upro- 
szczenia są przeszkodą w dotarciu do czytelnika. Taką przeszkodą jest także język 
literatury najczęściej czytanej, najłatwiejszej w odbiorze. Przeszkodą są także sche- 
mąty i uproszczenia przyswajane przez świadomość potoczną z tych właśnie źródeł. 

Przechodząc zaś do problemów ściśle już związanych z literaturą społeczno-poli- 
tyczną warto — jak sądzę — zastanowić się nad dwiema sprawami. Po pierwsze, nad 
kwestią autorów. Po drugie zaś, nad sposobem ujmowania przez nas zależności po- 
między praktyką teoretyczną (ideolugiczną) a praktyką społeczną, w tym i polityczną. 

Autorzy literatury społeczno-politycznej to temat na osobną dyskusję. Warto jed- 
nak zadać sobie pytanie, dlaczego wydarzenia lat 1980—1981 i następnych nie 
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przyniosły eksplozji młodych? W odróżnieniu od poprzednich okresów kryzysowych, 
ostatni nie zaowocował otwarciem się możliwości prezentowania zdania, wypowiada- 
nia sią przez autorów z nowych pokoleń. I to pomimo wystąpienia wielu elemen- 
tów kryzysowej zmiany pokoleń w polityce. Być może zjawisko to wiąże się 
z niewielkim odstępem czasu między kolejnymi kryzysami. Być może także z tym, że 
kryzys lat 1980—1981 nie doprowadził do personalnej krytyki działaczy frontu teorety- 
czno-ideologicznego (znowu, odwrotnie niż w przypadku kryzysów poprzednich). 
Impet walki politycznej, niezwykłe wprost spragmatyzowanie działalności ideologi- 
eznej przyniosły w efelocie pojawienie się realnych barier na drodze wypływania w 
literaturze społeczno-politycznej nowych nazwisk. Nie znaczy %o, ażebym wzywał 
do jakiegoś administracyjnego obalania starych autorytetów, ażebym nie dostrzegał 
pożytków z publikacji przygotowywanych przez ludzi mających ogromny dorobek 
naukowy i spore doświadczenie życiowe. Szkoda jednak, że stan poligrafii i stan 
wydawnictw nie pozwalają na międzypokoleniowy dialog. Przedstawiciele najmłod- 
szych pokoleń mają wszak większe możliwości nawiązania kontaktu ze swymi ró- 
wieśnikami, nie są obciążeni doświadczeniem kolejnych kampanii ideologicznych, nie 
mają zakodowanych starych schematów teoretycznych i starych nazw (nie zawsze 
marksistowsko-leninowskiego pochodzenia). 


Nie będę tega wątku kontynuował. Sądzę jednak, że bez uwzględnienia go dys- 
kusja o sytuacji literatury społeczno-politycznej traci wiele na wartości. 


A teraz sprawa druga — sposób prezentowanią marksizmu, sposób posługiwania 
sie jego kategoriami i tezami teoretycznymi. To także sprawa wykraczająca poza po- 
le naszej dyskusji. Warto jednak uwzględnić przynajmniej dwa jej aspekty. Po pier- 
wsze to, że marksizm funkcjonuje bardzo często = w książkach i na łamach gazet 
— z janusową głową: jedno oblicze kieruje na kapitalizm, drugie na socjalizm. Po 
drugie to, że brakuje żywej, publicznej dyskusji nad perspektywami społeczeństwa 
polskiego. 


Janusowe oblicze marksizmu szczególnie silnie ujawnia się w słabości krytyki 
współczesnego kapitalizmu. Krytyka ta po prostu nie trafia do świadomości społecz- 
nej, gdyż posługuje się kryteriami właśnie świata kapitalistycznego. W dalszym 
ciągu staramy się krytykować kapitalizm za to, że nie spełnia swych własnych obiet- 
nic. Za mało zaś jest prób tego, co jeden z dyskutantów określił hierarchizowaniem 
własnych możliwości socjalizmu, oceny świata z punktu widzenia kryteriów wła- 
śnie socjalizmu. Z tego powodu krytyka uprawiana przez publikacje społeczno-poli- 
tyczne jest pozbawiona często elementu krytycyzmu, a jeszcze częściej elementu ra- 
dykalizmu. W konsekwencji zaś nie trafia do młodzieży, nie trafia do pokolenia, 
w którego społecznym bycie radykalizm i krytycyzm są wręcz zapisane. 


Brak dyskusji o perspektywach polskiego społeczeństwa, a ściślej rzecz biorąc, 
brak marksistowskich głosów w takiej dyskusji również musi zastanawiać. Szczegól- 
nie w kontekście swoistego „zapychania dziur”. Cóż to takiego? W ostatnich latach 
wielu wydawców zamiast poszukiwać możliwości przecierania nowych dróżek dysku- 
sji teoretycznej woli publikować a to zbiory felietonów, a to pozycje firmowane 
przez wybitnych polityków. Samo zjawisko nie jest złe. Bardzo dobrze się dzieje, że 
nareszcie przywróciliśmy obyczaj dokumentowania życia politycznego, uczestnictwa 
w tym życiu ludzi pełniących określone funkcje i ponoszących z tej racji szczególną 
odpowiedzialność. Nie sądzę jednak, ażeby takie pozycje (a potrzeba ich jeszcze więcej) 
mogły wypełnić zapotrzebowanie na dyskusję, na nieustanne konfrontowanie 
różnych propozycji. Z tego choćby względu, że bardzo często proponowane racje są 
racjami stanowisk i instytucji. A z punktu widzenią całej dyskusji o przyszłości, 
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© perspektywach warto także poza te racje instytucjonalne wychodzić, warto zasta» 
nawiać się nad możliwościami funkcjonowania modeli, w których instytucje nie bę- 
dą miały racji. To wykraczanie poza racje instytucjonalne stanowiło o przenikliwo- 
ści krytyk marksowskich, o sile refleksji leninowskiej. Coś z tego powinno przeni- 
kać także do naszej praktyki pisarskiej i wydawniczej. 

" Na koniec chciałbym zaś sformułować jeszcze jedną uwagę. Zupełnie zresztą ba- 
nalną. Nie ma mianowicie prawidłowo funkcjonującego procesu powstawania i udo- 
stępniania pozycji społeczno-politycznych bez właściwej krytyki. A z krytyką jest 
zupełnie źle. Jeżeli książka rodzi się trzy czy cztery lata, to można się do tego przyz- 
wyczaić, jeżeli zaś taka książka czeka później trzy lata ną recenzję (o ile autor nie 
należy do odpowiedniej koterii), to sprawa się przedstawia zupełnie tragicznie. Na 
dodatek zaś mamy do czynienia z sytuacją praktycznego zanikania recenzji kryty- 
cznych. Potencjalni autorzy po prostu się boją. Także przełamanie złych tradycji 
w tym zakresie jest warunkiem pozytywnych przemian w sferze literatury społeczno- 


-politycznej w naszym kraju. 


ANDRZEJ KUPICH 


Chciałbym w swojej wypowiedzi poruszyć trzy, moim zdaniem, ważne kwestie — 
tworzenia, odbioru i upowszechnienia książki społeczno-politycznej. 

Kwestia pierwsza dotyczy procesu powstawania, a ściślej pisania książek. Moim 
zdaniem towarzysze zabierający głos w dyskusji zupełnie słusznie wiązali poziom 
tych. książek z poziomem, a szerzej stanem nauk społecznych w naszym kraju. 
Pragnę tylko do tego dorzucić jedną refleksję. Otóż wydaje mi się, że nawet w obe- 
cnym stanie tych nauk książki z dziedziny ekonomii, polityki, filozofii itp. mogłyby 
być znacznie wyżej ocenione, gdyby obok prac indywidualnych (nic im nie 
umniejszając) pojawiały się również autentyczne prace zespołowe, podkreślam zes- 
połowe, a nie zbiorowe. W literaturze społeczno-politycznej i ekonomicznej mamy 
bowiem wiele prac zbiorowych, a bardzo niewiele właśnie zespołowych, a jak wia- 
domo nie są to pojęcia tożsame. Prace zbiorowe powstają stosunkowo łatwo i praw- 
dopodobnie są z tego powodu preferowane przez niektórych twórców. Najczęściej 
jest to pokłosie różnych konferencji, seminariów, cyklów wykładowych itp. Jednakże 
ich trwała wartość jest często wątpliwa. Przeważnie jest to materiał do dyskusji, 
przyczynkarski, w najlepszym wypadku informacyjny służący celom konferencji, 
ale nie spełniający wymogów książkowych. Brakuje natomiast książek, w których 
wspólnym wysiłkiem zespołu naukowego rozwiązywane są szczególnie trudne pro- 
blemy raukowe, mające odniesienie do praktyki życia społecznego. Takie książki 
będą powstawały tylko wtedy, kiedy wizytówką placówki naukowo-badawczej będzie 
nie tylko suma prac indywidualnych, ale właśnie praca zespołowa. 

W kwestii drugiej, czyli odbioru książek społeczno-politycznych, chciałbym przede 
wszystkim powiedzieć o funkcjach, jakie, moim zdaniem, spełnia tego rodzaju lite- 
ratura. Najważniejsza z nich to funkcja edukacyjna i poznawcza. Z moich obser- 
wacji wynika, że tę pierwszą funkcję nasze książki spełniają nieźle. Co oznacza, że 
obok podręczników mamy cały szereg pozycji, które dobrze służą edukacji politycznej. 
(Ocena ta nie zmienia oczywiście tego, że jednocześnie brakuje wielu pozycji, które 
by taką rolę spełniały), Natomiast trudno znaleźć wśród ostatnio wydanych książek 
takie pozycje, które dobrze spełniają tę drugą, a więc poznawczą funkcję. Potrzebne 
jest jednak w tym miejscu pewne wyjaśnienie. Otóż mówiąc o poznaniu nie mam na 
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myśli poznania w sensie ogólnoteoretycznym. Chodzi mi raczej o takie poznanie 
rzeczywistości, które może służyć praktyce politycznej, a Ściślej podejmowaniu de- 
cyzji politycznych. Wydaje mi się, że takich książek jest rzeczywiście bardzo nie- 
wiele. Nawet wśród tegorocznych laureatów nagrody im. Ludwika Waryńskiego jest 
chyba jedna taka książka — Nierówności społeczne Marii Jarosz. Przyczyny tego 
stanu są różne. Należy do nich m.in. wspomniany brak prac zespołowych, ale 
wynika to również z długiego cyklu wydawniczego (przez co materiał empiryczny 
traci aktualność), unikania złożonych problemów współczesności (o czym mówił 
m.in. prof. Janusz Górski) itd. | 

I wreszcie trzecia kwestia to jest upowszechnianie książki społeczno-politycznej. 
W tej sprawie zrobiono już bardzo wiele. Sądzę, że jednak także tu można działąć 
bardziej skutecznie, Co to oznacza? Nie chodzi oczywiście o wzrost nakładów 
(chociaż bardzo często to jest właśnie potrzebne), ale o takie upowszechnianie treści 
tych książek, które przyczyni się do wzrostu świadomości społecznej i pomoże w 
sterowaniu procesami społecznymi. Myślę, że w tak rozumianym upowszechnianiu 
ważną rolę może odegrać ruch recenzencki, który niestety znajduje się w stanie dość 
głębokiej depresji. (Pewne wyjątki nie obalają, lecz potwierdzają tę diagnozę). Ruch 
ten jest przede wszystkim niewielki. Recenzje zajmują tylko niewielki procent 
objętości czasopism, również tych o charakterze edukacyjnym. Ale nie to jest naj- 
ważniejsze. Publikowane recenzje są najczęściej nudne, źle napisane. Wśród autorów 
brakuje nazwisk, które przyciągałyby czytelników. Recenzje, o których mówię, są naj- 
częściej „gładkie”, mało krytyczne i pisane zbyt hermetycznie. Ten stan rzeczy trze- 
ba przełamywać, Recenzje powinni pisać ludzie wybitni, znawcy przedmiotu (nie 
gorsi od autorów omawianych książek), a nie „zawodowi” recenzenci jak:to ma: miej- 
sce (i tam jest uzasadnione) w kulturze i sztuce. Recenzje powinny zwracać uwagę 
czytelników, frapować ich wyobraźnię, pokazywać przydatność podejmowanych te- 
matów, krytykować błędne poglądy i oceny, prostować fakty.'Po przeczytaniu takiej 
recenzji czytelnik nie powinien pozostawać obojętny wobec recenzowanej kkiążki, 
Pragniemy, aby takie właśnie recenzje pojawiały się na łamach „Nowych Dróg”. " 

Jest rzeczą oczywistą, że ważna funkcja recenzji to inspiracje wydawnicze oraz u- 
dział w kształtowaniu polityki wznowień i tłumaczeń. W tej ostatniej kwestii bardzo 
interesująco wypowiadał się prof. Mojsiewicz, a pod czym ja się również RMA 
podpisać, 

Kończąc, chciałbym powiedzieć, że powstawanie książki poza ścliwnej, jak 
każdy złożony proces, zależy od wielu czynników i uwarunkowań. Mówiono o tym 
w sposób przekonywający w dzisiejszej dyskusji. A zatem zrobiliśmy pierwszy ktok 
w kierunku lepszej książki. Myślę, że nastąpią i dalsze, którym nasza redakcja psie 
sprzyjać m.in. poprzez kontynuację takich spotkań. UE 


KULTURA 


Kultura zbliżająca narody 


BAZYLI BIAŁOKOZOWICZ 


Międzynarodowa wymiana kulturalna odgrywa szczególną rolę w sto- 
sunkach między krajami wspólnoty socjalistycznej. Należy do tej sfery 
międzynarodowych powiązań i kontaktów, które w najwyższym stopniu 
sprzyjają wzajemnemu poznaniu i zbliżeniu, wyznaczają cele i fronty 
wspólnej walki o ideały socjalistycznego humanizmu, wywierają poważny 
wpływ na całokształt budownictwa socjalistycznego w naszych krajach. 
Bogactwo i trwałość więzi tworzonych w tym procesie szeroko dokumen- 
ak historyczne i współczesne związki kultury polskiej i kultur narodów 

SRR. 

U podstaw ideologicznego zbliżenia kultury polskiej i kultur narodów 
ZSRR leżą liczne czynniki i przesłanki. Wśród najważniejszych wymienić 
należy, po pierwsze, trwałe ogólnoludzkie wartości humanistyczne, które 
kultura socjalistyczna dziedziczy i pielęgnuje; po wtóre, te nowe wartości, 
o które tradycje naszych narodów i kultur — znaczone pokrewieństwem 
etnicznym, wielowiekowym sąsiedztwem, wspólnymi zmaganiami rewolu- 
cyjnymi i walką z faszyzmem w latach ostatniej wojny — humanizm so- 
cjalistyczny wzbogaca i rozwija; po trzecie — wspólnotę dążeń i ideałów 
klasy robotniczej oraz wspólnotę interesów naszych narodów, które w swo- 
isty sposób wyrażają się w sferze kultury. 

Kulturę, literaturę i sztukę radziecką zrodziła, a zarazem uwarunkowała 
ich rozwój, Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa. Jej uniwer- 
salne znaczenie trafnie charakteryzował w 1919 r. Julian Marehlewski w 
swym Liście otwartym do Stefana Żeromskiego. Podkreślając, że „na 
Kremlu białokamiennym powiał najpierw sztandar czerwony» znak wy- 
zwolenia”, jednocześnie konstatował: „Znak wyzwolenia nie tylko prole- 
tariatu Rosji, lecz proletariatu wszystkich krajów, bo o tym wątpliwości 
być nie może: rewolucja rosyjska jest zjawiskiem decydującym o dziejach 
ludzkości. Od niej datować się będzie epoka nowa, epoka socjalizmu, epo- 
ka wyzwolenia mas pracujących, epoka nowej kultury”(1). Zwycięstwo 


(1) J. Marchlewski: Ludzie, czasy, idee, Warszawa 1913, KiW, str. 468—410, 
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październikowe sprawiło, iż klasa robotnicza — hegemon tej rewolucji, I jej 
siła kierownicza — partia marksistowsko-leninowska, odgrywają doniosłą 
kulturotwórczą rolę w życiu całego społeczeństwa. 

Wraz ze zdobyciem władzy politycznej klasa robotnicza przejęła na sie- 
bie odpowiedzialność za warunki rozwoju kultury i właściwe spożytkowa- 
nie dziedzictwa kulturalnego. Stąd też jednym z centralnych problemów w 
literaturze radzieckiej w latach dwudziestych był właśnie problem trady- 
cji i nowatorstwa. Miały wówczas miejsce mniej lub bardziej zdecydowa- 
ne próby nihilistycznego — głównie o proweniencji trockistowskiej — od- 
żegnywania się od tradycji traktowania jej jako wartości wymiennej. Mię- 
dzy poszczególnymi ugrupowaniami literackimi tego okresu — OPOJAZ, 
Proletkult, Kuźnica, Sierapionowy Bratja, RAPP, Pieriewał, Lef, Kon- 
struktywiści itp. — zarysowały się dałeko idące różnice w pojmowaniu 
i ocenie dorobku i funkcji tradycji, w preferowaniu pewnych jej elemen- 
tów jako postępowych bądź w odrzucaniu innych jako wstecznych. Sprawy 
te były przedmiotem ostrych starć ideologicznych, ale dzisiaj koncepcje 
te w swej większości mają wartość jedynie archiwalną. Historyczny doro- 
bek literatury radzieckiej jednoznacznie dowodzi, że jej rozwój dokony- 
wał się poprzez wszechstronną, twórczą kontynuację osiągnięć przeszłości. 
Tradycja kulturowa wzbogacana i pomnażana przez wartości socjalistycz= 
ne współkształtowała świadomość społeczeństwa radzieckiego zarówno w 
latach międzywojennych, jak i w okresie Wielkiej Wojny Ojczyźnianej. 
Współtworzy również dzisiejszą kulturę narodu radzieckiego, której istotę 
syntetycznie określić można słowami Jana Zygmunta Jakubowskiego: „Hu- 
manizm w swoim zasadniczym rdzeniu jest zawsze ten sam, jest dążeniem 
do pełnego rozwoju człowieka. Ale humanizm epoki socjalizmu zyskuje 
nową treść, bo związany jest z kształtowaniem porządku społeczno-moral- 
nego, zapewniającego rzeczywiste warunki do najpełniejszego rozwoju 
ludzkiej pracy, twórczości, ludzkim talentom (2). | 

Na rozwój literatury i sztuki w Związku Radzieckim doniosły wpływ 
wywarły czyny i myśli wodza Rewolucji Październikowej Włodzimierza 
Lenina. W pełni rozumiał on i doceniał ogromną siłę oddziaływania dzie- 
ła artystycznego i najwyżej cenił jego ideowość. Postulował powstanie li- 
teratury związanej z działalnością partii, która dając obiektywny opis wy- 
darzeń byłaby również zdolna do uogólnień społecznych i filozoficznych. 
Na tle krytyki piśmiennictwa burżuazyjnego Lenin wysunął koncepcję li- 
teratury związanej z walką proletariatu o socjalizm. Wyłożył ją w 1905 r. 
w artykule Organizacja partyjna a partyjna literatura: „Literatura powin- 
na stać się częścią ogólnej proletariackiej sprawy, «kółkiem i śrubką» jed- 
nego, stanowiącego jedną całość wielkiego mechanizmu socjaldemokratycz= 
nego wprawianego w ruch przez całą świadomą awangardę całej klasy ro- 
botniczej. Praca w dziedzinie literatury powinna stać się częścią składo- 
wą zorganizowanej, planowej, zjednoczonej, socjaldemokratycznej działal- 
ności partyjnej”(3). Artykuł ten. powstały w związku z aktualnymi zada= 
niami ruchu robotniczego w Rosji, ma szersze znaczenie programowe i me- 
todologiczne. Lenin podkreślał w nim także konieczność wnikliwego 
1 wszechstronnego zainteresowania partii rozwojem literatury. Poddając 


(2) J. Z. Jakubowski: Humanizm, który jednoczy, „Przegląd Humanistyczny” 1974, 


nr l, str. 3. 
(3) W. I. Lenin: Dzieła t. X, Warszawa 1955, KiW, str. 31. 
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ostrej krytyce poglądy estetyczne i politykę kulturalną swoich przeciw- 
ników ideowych, postulował wielostronność i różnorodność zainteresowań 
pisarskich. Wykazując pełne zrozumienie dla istoty twórczości artystycz- 
nej, zwracał uwagę na specyficzne właściwości sztuki jako formy świado- 
mości społecznej i złożoność jej społecznych uwarunkowań. 

W ujęciu Lenina partyjność literatury nie ma i w żadnym wypadku nie 
może mieć nic wspólnego z dogmatem. Jest kategorią dialektyczną łączą- 
cą nieprzejednaną postawę w dziedzinie ideologii z głębokim zrozumie- 
niem specyfiki różnych form jej przejawiania się. „Jest rzeczą bezsporną, 
że literatura najmniej nadaje się do mechanicznego zrównywania, niwelo- 
wania, podporządkowania sobie mniejszośct przez większość. Jest rzeczą 
bezsporną, że w tej dziedzinie bezwarunkowo zapewnić trzeba więcej swo- 
body dla inicjatywy osobistej i indywidualnych skłonności, swobody myśli 
ż fantazji, formy i treści”(4). Takie rozumienie literatury wyklucza dąże- 
nie do standardu, kanonizowanie poszczególnych form lub kierunków w li- 
teraturze i sztuce. ,„„Leninowska koncepcja partyjności — podkreśla Jurij 
Barabasz — to swoisty system koniunkcji, w którym partyjność i swoboda 
twórczości, ideologiczna jedność partyjnej literatury ż wielorakość form, 
bieg myśli t lot fantazji. społeczno-historyczna determinacja twórcy i spe- 
cyficzne, indywidualne właściwości jego talentu, jawią się nam nie jako 
mechaniczna suma elementów, lecz jako układ stosunków, jako wielorako 
złożona całościowa struktura (5). 

Współczesna literatura i sztuka radziecka tworzą szczególną wspólnotę 
wartości, ukształtowaną na socjalistycznej bazie społeczno-gospodarczej w 
złożonym procesie historycznym, zespalającym różne kultury i tradycje. 
Chociaż obecnie literatura radziecka powstaje w 78 językach narodów 
ZSRR i każda z narodowych literatur posiada własną genezę, historię i ob- 
licze twórcze, razem tworzą one całość o wspólnych kryteriach estetycz- 
nych oraz wspólnych ideałach humanistycznych i społecznych. Przede 
wszystkim zespala ją metoda twórcza realizmu socjalistycznego, stanowią- 
ca wyraz najbardziej cennego poznawczo odbicia rzeczywistości oraz głę- 
bokiego przeświadczenia, że człowiek może i powinien świadomie kształ- 
tować świat, przeobrażać go zgodnie ze swoją wolą, przekonaniami i umie- 
jętnościami. „„Realizm socjalistyczny jest więc — jak pisze Witold Nawroc- 
ki — koncepcją sztuki poznawczo bogatej, zorientowanej materialistycznie 
na ukazanie głównych konfliktów epoki w aspekcie klasy wiodącej, prole- 
tariatu. Sztuka realizmu socjalistycznego nie chce być bowiem tylko wy- 
razem procesu historycznego, lecz również jego aktywną częścią, współ- 
twórczynią jutra wyzwolonego człowieka. W tym społecznym podporząd- 
kowaniu sztuka realizmu socjalistycznego rozpatruje także problematykę 
wolności twórczej i zobowiązuje artystę do współzawodnictwa w czynnej 
walce o realizację ideałów rewolucji socjalizmu (6). 

Generalna orientacja — z jednej strony — na nową koncepcję bohatera 
literackiego zaangażowanego w walkę o rewolucyjne przekształcenie świa- 


(4) Tamże, str. 31. 

(5) J. Barabasz: Leninowska teoria partyjności a kultura artystyczna rozwinię- 
tego socjalizmu, „Przegląd Humanistyczny” 1976, nr 11, str. 60. Por, też praca zbio- 
rowa: Leninskij princip partijnosti litieratury i sowriemiennają ideołogiczeskaja 
borba. Moskwa 1984. 

(6) W. Nawrocki, Kłasa, ideologia, literatura. Z problematyki związków literatury 
z ideologią, Poznań 1976, Wydawnictwo Poznańskie, str. 9. 
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ta, twórczego w pracy zawodowej, czynnego w działalności społecznej I ak- 
tywnego w życiu codziennym oraz — z drugiej strony — na wzbogacenie 
życia duchowego i świata wewnętrznego człowieka o nowe wartości inte- 
lektualne, ideały socjalizmu i komunizmu, przyniosła w rozwoju radziec- 
kiej literatury pięknej szczególnie wartościowe rezultaty. Przywołując roz- 
ważania Bogdana Suchodolskiego o dwóch wariantach socjalistycznej kon- 
cepcji człowieka, można by rzec, iż literatura radziecka z powodzeniem 
realizuje owe dwie perspektywy: człowieka—działacza i człowieka 
wszechstronnego. Analizując typ człowieka—działacza, B. Suchodolski 
pisze: „Jego działalność bywa różna w zależności od okoliczności wyzna- 
czających zadania: może to być działanie rewolucyjne t działalność poli- 
tyczna, może być aktywność gospodarcza i działalność na polu walki. Od 
pierwszych dni Rewolucji Październikowej kształtował się ten typ działa- 
cza, na którym spoczywała odpowiedzialność za losy kraju i społecznego 
przełomu. Ludzie ulegli, ciemni, potulni odnajdywali swe powołanie, or- 
ganizowali swą wolę, podejmowali odważną działalność. Lenin, inspirując 
to wielkie przebudzenie mas, dostrzegł w swej powszedniej pracy politycz- 
nej, jak w toku budowania nowych warunków społecznego życia powstają 
nowi ludzie. Powieść radziecka — od «Jak hartowała się stal» po «Szosę 
Wołokołamską» i «Daleko od Moskwy» — ukazywała te procesy przemian. 
którym refleksja antropologiczna nie poświęciła dotychczas wystarczającej 
uwagi. A przecież były to procesy, w których spadała z ludzi maska obo- 
jętności i uniżenia, odsłaniało się ich nowe oblicze — okazywali się ludźmi 
pełnymi energii i nadziei, gotowymi do wszelkich wyrzeczeń i wszelkich 
wysiłków ”(7). 

Między typem „człowieka—działacza” i „człowieka wszechstronnego” 
nie ma przeciwstawnych sprzeczności. Istnieje między nimi swoiste dia- 
lektyczne powiązanie, w którym „wyraża się zasadnicza biegunowość ży- 
cia ludzkiego”, gdyż „równie głęboką potrzebą człowieka okazuje się służ- 
ba ofiarna, co radość z doświadczonej osobiście pełni życia”(8). Ukazanie 
tych zjawisk zapewniło literaturze radzieckiej walor uniwersalny. Naro- 
dził się, rozwinął i utrwalił nowy model literatury — socjalistycznej w tre- 
ści i narodowej w formie. Dzięki temu właśnie literatury narodów Związ- 
ku Radzieckiego zdecydowanie umocniły swe pozycje w literaturze świato- 
wej. Dotyczy to nie tylko radzieckich literatur europejskich i innych o bo- 
gatej tradycji piśmienniczej, ale i takich, z których nie wszystkie miały 
przed Październikiem własną tradycję piśmienniczą (np. literatury północ- 
nego Kaukazu, europejskiej północy ZSRR, Kraju Wołżańsko-Kamskiego, 
środkowej Azji, Syberii i azjatyckiej północy ZSRR itd.). W wielonarodo- 
wym państwie radzieckim wspólne wartości, zasady i cele nowoczesnej kul- 
tury socjalistycznej nie wykluczyły specyfiki poszczególnych literatur na- 
rodowych, trzeba jednak pamiętać, że w kształtowaniu, rozwoju i integra- 
cji kulturowej społeczeństwa radzieckiego ogromną rolę odegrała literatura 
rosyjska i jej wielka tradycja humanistyczna. 

Współczesna literatura radziecka koncentruje swoją uwagę zarówno na 
źródłach moralnej siły i ideowo-politycznej jedności narodu radzieckie- 


(7) B. Suchodolski: Kim jest człowiek?, Warszawa 1980, Wiedza Powszechna, str. 
179—180. 
(8) Tamże, str. 180—181. 
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go, jak i na prawdzie o samym człowieku. Rozwija i pogłębia humanistycz- 
ną refleksję nad życiem społecznym i psychologią ludzi radzieckich, nie ty|- 
ko nad tym, co nas otacza w sferze realiów cywilizacyjnych, lecz przede 
wszystkim nad tym, co warunkuje autentyczny rozwój człowieka i nadaje 
jego egzystencji głęboko humanistyczny wymiar. Na powyższe zjawiska 
trafnie zwrócił uwagę Józef Ozga-Michalski w wywiadzie dla „Trybuny 
Ludu” (1981, nr 162) dzieląc się swoimi wrażeniami z VII Zjazdu Pisarzy 
Radzieckich: „To, co jest znamienne, co szczególnie nasiliło się. w ostatnich 
latach w prozie współczesnej. jak i sięgającej do historii, to wielka prob- 
lematyka moralna. Ten nurt literatury radzieckiej spotyka się z ogrom- 
nym zapotrzebowaniem społecznym. Albowiem nie zawsze: spełnia się 
prawdziwe porozumienie między ludźmi. W każdym miejscu, gdzie spoty- 
ka się naród z narodem, człowiek z człowiekiem, jakże istotne: jest to+ abu 
stosunki między nimi układały się sprawiedliwie, godnie i z wzajemnym 
szacunkiem. A czy tak jest zawsze? Literatura ma tu więc do OFOP 
pierwszorzędną rolę”. 

Praktyczna realizacja leninowskiej koncepcji humanizmu śodjelistsczkE 
go znajduje wyraz zarówno w poszanowaniu ogólnoludzkich wartości kul- 
turalnych i dorobku poszczególnych narodów, jak i w twórczej kontynua- 
cji i pomnażaniu humanistycznych osiągnięć przeszłości, w kształtowaniu 
sojuszu kultur narodów świata. Dowodem tego jest m.in. szeroka obecność 
tematyki polskiej w literaturze radzieckiej. Motywy i wątki polskie, wra- 
żenia i reminiscencje związane z Polską, jej historią i kulturą, to elemen- 
ty aktywnie współtworzące świat wewnętrzny wielu twórców radzieckich. 
W podejściu do licznych zagadnień pisarze radzieccy chętnie nawiązują do 
wspólnych tradycji postępowych. W świadomości najszlachetniejszych sy- 
nów Rosji Polska ze swym bogatym dorobkiem kulturowym i cywiliza- 
cyjnym nigdy nie została starta z mapy świata. Jej historyczne dzieje, na- 
uka, kultura i sztuka oraz polski ruch niepodległościowy poprzez trwałą 
obecność w literaturze rosyjskiej oddziaływały na świadomość społeczeń- 
stwa rosyjskiego. W odczuciu postępowej opinii rosyjskiej „sprawa pol- 
ska” była probierzem rewolucyjności, a suwerenność Po!ski koniecznym 
warunkiem pokoju, przyjaźni i współpracy między naszymi narodami. 

W literaturze radzieckiej podejmującej i zgłębiającej tematy zwiazane 
z Rewolucją Październikową, wojną domową i wielkimi przecbrażeniami 
socjalistycznymi w ZSRR często przewija się motyw solidarności klasowej 
robotników i chłopów Rosji i Polski. Liczne tego świadectwo znajdujemy 
w poezji Majakowskiego, Asiejewa, Biednego, Ługowskiego, Biezymień- 
skiego, Kazina i wielu innych poetów. Symbolem rewolucyjnego brater- 
stwa stała się postać Feliksa Dzierżyńskiego — ten „wieczny płomień” 
i „rycerz rewolucji” wszedł na trwałe do literatury radzieckiej. 

Kultura polska zajmuje godne miejsce w wielkiej tradycji humanistycz- 
nej, do której nawiązuje i z której czerpie literatura radziecka. .Tak, na 
przykład, poezja Adama Mickiewicza na trwałe weszła do krwiobiegu 
kultury radzieckiej, a sam poeta stał się ideałem niedoścignionego twórcy 
i symbolem braterstwa narodów. Powstały tu piękne poetyckie mickie- 
wicziana, które zaświadczają o żywotności autora Pana Tadeusza we 
współczesnej radzieckiej kulturze literackiej. W poezji radzieckiej powsta- 
ły wiersze o Juliuszu Słowackim i Marii Konopnickiej. Twórcy radzieccy 
dostrzegli również poetycki urok postaci Marii Curie-Skłodowskiej. Dużą 
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popularnością cieszy się także muzyka Michała Kleofasa Ogińskiego, Mo- 
niuszki, Henryka Wieniawskiego, a nade wszystko Fryderyka Chopina. 
Czar jego muzyki sprawia, że poeci radzieccy często i chętnie stąd właśnie 
czerpią swoje inspiracje twórcze. Radzieckie poetyckie chopiniana stano- 
wią integralną część tradycji kulturowej, która jednoczy i zbliża narody, 
stwarza przesłanki do rozwoju współpracy i wymiany dóbr kultury. Żywe 
zainteresowanie twórców radzieckich wzbudza życie kulturalne dzisiejszej 
Polski, nasza literatura, film, teatr, muzyka i sztuki plastyczne. 

Literatura radziecka wszechstronnie odzwierciedliła wyzwolenie nasze- 
go kraju spod jarzma okupacji faszystowskiej, trud jego odbudowy i pro- 
ces tworzenia ustroju socjalistycznego. Do wydarzeń z okresu okupacji 
i wyzwolenia Polski nawiązuje stale tzw. literatura faktu. Bardzo wiele 
utworów mówi o martyrologii Polski w czasach pogardy 1 o Polsce — 
straszliwym cmentarzu, kraju, w którym hitleryzm stworzył największe 
obozy zagłady, o warszawskim getcie i tragedii Żydów polskich. Dużo wier- 
szy ukazuje heroizm osamotnionej Polski we wrześniu 1939 r., determina- 
cję i męstwo polskiego ruchu oporu, przede wszystkim bezprzykładne bo- 
haterstwo ludności Warszawy, która wolała wybrać śmierć na gruzach mia- 
sta niż pogodzić się z hitlerowską okupacją. Szczególny podziw twórców 
radzieckich wzbudza fakt, iż Warszawa, zmieciona z powierzchni ziemi 
przez oprawców faszystowskich, jak Feniks odrodziła się z popiołów 
i zgliszcz, by wskrzeszając naszą przeszłość narodową, służyć pokojowej 
przyszłości Polski i świata. Tematyka polska, związana z wyzwoleniem, od- 
budową kraju i tworzeniem nowej Polski, zajęła ważne miejsce w reporta- 
żach literackich, szkicach. publicystyce, poezji, prozie i dramaturgii, które 
powstały dzięki bezpośrednim kontaktom z dniem dzisiejszym naszego kra- 
ju. 

Można również przytoczyć wiele faktów, które świadczą o stałej obec- 
ności tematyki radzieckiej w literaturze polskiej. Powołam się chociażby 
na urzekające swym artyzmem polskie rossica i sovietica poetyckie. Głów- 
ne bloki programowe i tendencje określa tu szeroka tematyka historyczna 
-— od rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, Rewolucji Październikowej, po- 
przez walkę o utrwalenie jej zdobyczy, budownictwo socjalistyczne i obro- 
nę Kraju Rad w Wielkiej Wojnie Ojczyźnianej, do spraw współczesnych. 
Wielu twórców polskich podejmuje problematykę wielowiekowego sąsiedz- 
twa i rodowodu przyjaźni, rewolucyjnych zmagań i wspólnej walki o 
szczytne ideały socjalizmu, motywy wspólnego losu przebytego mężnie i z 
honorem w latach ostatniej wojny, zagadnienia wzajemnej pomocy 
i współpracy. 

Polsko-rosyjskie związki rewolucyjne i braterstwo broni, wspólne do- 
świadczenia okresu wojny, osiągnięcia i problemy budownictwa socjali- 
stycznego w naszych krajach, znajdują swoje odbicie w licznych utworach 
obu naszych literatur. Temat ten jest częściowo udokumentowany, m. in. 
w opublikowanych w 1975 r. prawie jednocześnie w Warszawie i Moskwie, 
w języku polskim i rosyjskim, antologiach Księga przyjaciół i Kniga druziej, 
zawierających utwory pisarzy radzieckich o Polsce i pisarzy polskich 
o ZSRR. Z kolei w 1977 r. ukazała się antologia polsko-radziecka poświę- 
cona 60 rocznicy Rewolucji Październikowej Na czerwonych Października 
kwiatach.. W ślad za tym wydano w Polsce w tym samym roku dwie anto- 
logie, prezentujące funkcjonowanie tematu polskiego w poezji rosyjskiej 
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z lat 1795—1916 (Dźwięki kruszonych oków) oraz w poezji narodów ZSRR 
(Jak unieść wierszem Twoją chwałę). Natomiast w 1979 r. ukazały się w 
opracowaniu Igora Sikiryckiego w dwóch wersjach — skróconej (Tam, 
gdzie ziemia śpiewa) i obszernej (Muzo, pieśni opowiadaj) — antologie po- 
etyckie ukazujące Kraj Rad w poezji polskiej. Szczególne miejsce w tej 
ostatniej antologii zajmuje tematyka wojenna i polsko-radzieckiego bra- 
terstwa broni. Nawiązując do niej, Wojciech Żukrowski stwierdza w Po- 
słowiu: ,„,To, co nas najbardziej zjednoczyło, wspólna walka z hitlerowskim 
najeźdźcą, zostało tu w stu wierszach utrwalone. (...) To musiało zostać 
utrwalone w słowach, które dzwonią jak metal. Te wiersze, wypowiedzia- 
ne pełnym głosem, mrowiem chodzą po plecach, bo dźwięczy w nich wola 
zwycięstwa, uparte pragnienie oczyszczenia świata od zarazy faszyzmu, za- 
pędzenia ognistego gada wojny tam, skąd wypełznął na zgubę ludzkości. 
do jego legowiska, do Berlina. I tam musiał zostać zdławiony, ubity. A 
ogień ugaszony, zadeptany (9). 

W 1984 r. wrócono do tradycji wydawania wzajemnych edycji zbioro- 
wych: równocześnie w Warszawie i w Moskwie nakładem wydawnictw 
„Książka i Wiedza” oraz „Raduga” ukazały się antologie tekstów literac- 
kich Więzi przyjaźni i Sodrużestwo. Znany pisarz radziecki Gieorgij Mar- 
kow w swojej przedmowie Nasze braterstwo konstatuje: „Bliskie związki 
wzajemne naszych literatur są nie tylko następstwem, lecz i aktywnym 
czynnikiem rozwoju radziecko-polskiej współpracy we wszystkich dzie- 
dzinach. Bliskość ta pomaga nam się lepiej poznać, pomaga pokonywać 
trudności pojawiające się na historycznej drodze, po której kroczymy 
wspólnie naprzód (10). Z kolei Halina Auderska w swoim słowie wstęp- 
nym Razem budować pokój,swskazując na wspólne motywy, wątki i ele- 
menty w literaturze polskiej i radzieckiej, pisze: „podobieństwo tych po- 
wojennych literatur sprzyja ich przenikaniu poprzez granice, czyni poetów 
oraz prozaików polskich bliskimi czytelnikom radzieckim t odwrotnie 
— pozwala nam lepiej zrozumieć pisarzy różnych republik ZSRR. Przekła- 
dy utworów literackich coraz bardziej spajają nasze kultury, a przede 
wszystkim pozwalają działać sile przyciągania najwybitniejszych dzieł li- 
teratury polskiej i radzieckiej. O przyjaźni sąsiadujących ze sobą krajów 
świadczy również wzajemna znajomość ich literatur, ich sztuki”(11). 

Z różnorodnych zestawień i wyliczeń bibliograficznych niezbicie wynika, 
że najwięcej przekładów z literatury polskiej poza granicami naszego kra- 
ju ukazuje się w Związku Radzieckim. Na radzieckim rynku wydawniczym 
klasyka polska i literatura Polski Ludowej zdobyły trwałą pozycję. Oprócz 
wydań poszczególnych utworów, ukazują się również edycje zbiorowe. Tak 
np. w latach 1976—1981 wydano po rosyjsku dzieła wybrane Jarosława 
Iwaszkiewicza w ośmiu tomach. W 1981 r. rozpoczęto zapisy na prenume- 
ratę dzieł Henryka Sienkiewicza w dziewięciu tomach. Duże nakłady 
osiągały w latach 1973—1979 poszczególne pozycje 15-tomowej serii Bib- 
lioteki Literatury Polskiej, prezentującej dorobek 30-lecia Polski Ludowej 
oraz współczesną literaturę polską. Jest ona co roku uzupełniana nowymi 


(9) Muzo, pieśni opowiadaj, Kraj Rad w poezji polskiej. Wybrał i wstępem opa- 
trzył Igor Sikirycki, Łódź — Warszawa 1979, Wydawnictwo Łódzkie, str. 309. 

(10) Więzi przyjaźni. Antologia tekstów literackich. Wstępami opatrzyli Gieorgij 
M>rkow i Halina Auderska, Warszawa 1984, Książka i Wiedza, str. 6. 

(11) Tamże, str. 10. 
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pozycjami. Pod koniec lat siedemdziesiątych rocznie wydawano około 80 
tytułów przekładów książek autorów polskich o łącznym nakładzie ponad 
2 miliony egzemplarzy, co uczyniło ZSRR najbardziej chłonnym odbiorcą 
polskiej literatury na świecie. z 

Najwięcej utworów pisarzy polskich przełożono na język rosyjski, ukra- 
iński, białoruski i litewski. Zauważmy przy tym, że język rosyjski często- 
kroć pośredniczy przy tłumaczeniu utworów poetyckich i prozy artystycz- 
nej na inne języki narodów radzieckich, a nawet niektórych państw wspól- 
noty socjalistycznej (np. na język mongolski). Dzięki temu literatura pol- 
ska może być czytana zarówno po rosyjsku, jak i w językach narodowych 
na Łotwie, w Estonii, Mołdawii, Gruzji, Armenii, w Azerbejdżanie, w Ka- 
zachstanie, Kirgizji, Tadżykistanie, Turkmenii i Uzbekistanie, a także w 
poszczególnych republikach i obwodach autonomicznych oraz okręgach na- 
rodowościowych Federacji Rosyjskiej. Pośrednictwu języka rosyjskiego 
polska poezja, proza i dramat zawdzięczają dotarcie do takich „„młodopi- 
śmiennych” narodów radzieckich, jak: karakałpacki, kirgiski, maryjski, 
mordwiński, kabardyjski, tuwiński, czuwaski, chakaski, czeczeński, bałkar- 
ski, awarski, udmurcki czy jakucki. W ostatnich latach coraz częściej poja- 
wiają się także polskie tłumaczenia z radzieckich literatur młodopiśmien- 
nych, a przekłada się je przeważnie za pośrednictwem języka rosyjskiego. 

Olbrzymiej pracy dokonanej przez tłumaczy w dziedzinie udostępniania 
społeczeństwu radzieckiemu literatury polskiej oraz społeczeństwu polskie- 
mu spuścizny literackiej ZSRR towarzyszy żywa myśl naukowa, stanowią- 
ca niezbędne uzupełnienie i rozwinięcie recepcji czytelniczej w postaci stu- 
diów i opracowań historyczno-literackich, a także licznych przedmów, po- 
słowi i komentarzy(12). Pokaźna jest również ilość prac poświęconych wy- 
mianie dorobku teatralno-dramaturgicznego, muzycznego i plastycznego. 
W ogólnym rozrachunku dostarczają one ważkich danych na temat współ- 
pracy i wymiany kulturalnej, zawierają doniosłe obserwacje o charakterze 
analityczno-syntetycznym i cenne spostrzeżenia dotyczące wzajemnych 
związków i pokrewieństwa naszych kultur. podobnej częstokroć percepcji 
świata, bliskiego temperamentu i mentalności odbiorcy. Rozwój badań po- 
równawczych nad kulturą, literaturą i sztuką polską i radziecką przyczy- 
nił się do obalenia wielu obiegowych fałszywych sądów o rzekomo im- 
manentnych antynomiach między kulturą polską a naszych wschodnich są- 
siadów, do wszechstronnej prezentacji naszych wzajemnych społeczno- 
-kulturowych powiązań oraz ich wielorakich, historycznych i współcze- 
snych uwarunkowań. Związki te mają bogate tradycje, sięgają w głąb stu- 
leci. Uwidaczniają się w spowinowaconych tvpach twórczości artystycznej, 
bliskości prądów intelektualnych, nurtów i kierunków literackich, w po- 
dobieństwie globalnych układów kulturowych. Wyrażające się w nich po- 
krewieństwo naszych kultur stanowi nieodłączną część europejskiego dzie- 
dzictwa kulturowego, trwałą podstawę dalszego rozwoju współpracy 
i umacniania internacjonalistycznych więzi między społeczeństwem socja- 
listycznej Polski i narodami Związku Radzieckiego. 


(12) Doniosłą rolę w tym zakresie odgrywa polonistyka radziecka (zob. np.: Poloni= 
styka radziecka. Literaturoznawstwo. Wybór, wstęp i notki o autorach: Bazyli Biało- 
kozowicz, Warszawa 1985, PWN) i rusycystyka polska (por.: B, Białokozowicz: 
Rozwój rusycystyki w Polsce Ludowej. .Biuletvn Ośrodka Informacji Naukowo- 
-Dydaktycznej Języka Rosyjskiego ZG TPPR', Warszawa 1981, str. 8—32), 
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ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Ruch komunistyczny na świecie 


Kontynuujemy prezentowanie materiałów poświęconych problematyce ruchu ko- 
munistycznego it robotniczego na świecie, globalnych ocen jego rozwoju, jak i po- 
szczególnych jego oddziałów narodowych. Prezentowane materiały są świadectwem 
żywotności idei marksizmu-leninizmu, idei Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej. 

Od przeszło stu lat hasła socjalizmu i komunizmu zespalają siły postępu społecz- 
nego na świecie, pobudzają do działań odważnych i brzemiennych w skutki. Dzi- 
siaj inne jest nieco ich ujęcie, ale treść pozostaje taka sama, Z satysfakcją 
można stwierdzić, że w wyniku tej stuletniej walki proces rewolucyjny na świe- 
cie czyni widoczne postępy. Ruch komunistyczny ti robotniczy zakorzenił się 
na wszystkich kontynentach globu ziemskiego. Jest liczącą się siłą na świecie. 
Ideologia marksistowsko-leninowska zawładnęła milionami ludzi, stała się praktyką 
oraz uznaną teorią 4 metodologią naukową. Ideały socjalizmu zwyciężają na całym na- 
szym globie. 

Ideologia ta — od czasów „Manifestu Komunistycznego”, poprzez Rewolucję Paź- 
dziernikową, poprzez zwycięstwo socjalizmu w krajach europejskich it azjatyckich — 
przeżywała okresy Swojej wielkości, ale także i okresy słabości. Światowy ruch 
komunistyczny na świecie doznaje czasem porażek w walce z wciąż jeszcze prężnym 
i silnym przeciwnikiem kapitalistycznym. Ale siła społecznej i moralnej filozofii 
tego ruchu czyni go żywotnym i perspektywicznym. Nie ma bowiem alternatywnej 
idei spoleczneyo rozwoju. W tym tkwi potencjał rozwojowy socjalizmu na ca!ym 
świecie. Kapitalizm zapewne przewyższa dotychczas socjalizm wielkością t jakością 
produkcji materialnej oraz poziomem technicznym organizacji pracy, ale głębokie 
sprzeczności it wadliwości czynią go niezdolnym do rozwiązania nabrzmiałych prob!e- 
mów wtasnych narodów, jak i problemów całej ludzkości. 

Perspektywa należy do ideałów od zarania przyświecających budowie socjalizmu. 
Trudna dziś do czasowego określenia perspektywa będzie bliższa wówczas, gdy so- 
cjalizm dzięki intensywnym metodom rozwoju będzie mógł się spełnić t realnie za- 
istnieć. Wiodą do tego różne drogi. Przejawia się to w różnych barwach, w różnych 
postaciach. Jest obecnie siłą wyrażaną przez państwa socjalistyczne, jak t przez ide- 
orogię socjalistyczną. Jest nade wszystko siłą moralną, inspirującą do walki o postęp 
społeczny w rozległych obszarach ziemskiego globu. 

Od początku swego istnienia ruch komunistyczny t robotniczy wypisał na swych 
sztandarach hasła pokoju i współistnienia. Daje on dowody konsekwencji i wytrwa- 
łości w tej sprawie. Przykładem tego jest polityka prezentowana i konsekwentnie 
realizowana przez Związek Radziecki, kraje socjalistyczne i postępowe państwa demo- 
kratyczne świata. Służą temu celowi ruchy pokoju w różnych częściach naszego 
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globu, które prezentują siły społeczne walczące o sprawą nadrzędną = 0 trwanie 
życia na Ziemi. Wielkiej doniosłości są ostatnie pokojowe propozycje Michaiła Gor- 
baczowa. Z nadzieją witamy oznaki polepszania się klimatu międzynarodowego 
i powrotu odprężenia, a zwłaszcza oznaki wznawianego dialogu między Związkiem 
Radzieckim t Stanami Zjednoczonymi. Przywiqzujemy duże znaczenie do spotkania 
przywódców ZSRR t USA oraz jego pokojowych skutków, do sprawy powstrzy- 
mywania wyścigu zbrojeń, wyeliminowania broni jądrowych, a także zahamo- 
wania militaryzacji kosmosu. Oczekujemy na widoczne skutki poprawy współ» 
pracy gospodarczej, naukowej, kulturalnej it społecznej między narodami świata. 
Oczekujemy na wspólne działania dla ochrony cywilizacji ludzkiej, środowiska 
naturalnego, na ograniczenie klęsk nękających glob ziemski: głodu, chorób i nie- 
dorozwoju. 

Walka klasowa na świecie, walka o postępowe ideały społeczne zbieżna jest obecnie 
z walką o ideały ogólnoludzkie — o pokój, demokrację, wolność t sprawiedliwość. 
Potrzebna jest tutaj zgodność myśli i jedność działania komunistów na całym świe- 
cie. Zgodnie z duchem czasu oraz potrzebami współczesnego rozwoju procesu rewo- 
lucyjnego ruch komunistyczny t robotniczy wyraża swoją jedność w programowej 
wierności marksizmowi-leninizmowi it internacjonalizmowi proletariackiemu. Jedność 
ta ustala się obecnie na dwustronnych i wielostronnych spotkaniach przedstawicieli 
partii komunistycznych it robotniczych, a pogłębia ją współpraca różnorodna 
między nimi. Każdy dzień dostarcza licznych tego dowodów. Jedności służą rzetelna 
wiedza oraz informacja o działalności bratnich partii, dyskusje i wymiana doświad- 
czeń między nimi. W tej intencji publikujemy między innymi poniższe materiały. 


Partia Pracy Korei 
— pół wieku walki 


JERZY SIWIEC, SYLWESTER SZAFARZ 


Partia Pracy Korei utworzona została w październiku 1945 r. Minęło więc 40 lat 
jej istnienia. 40 lat działalności w wyzwoionym z okupacji japońskiej kraju. Daty 
wyzwolenia i utworzenia partii zbiegają się, choć historia partii komunistycznej w 
Korei jest znacznie dłuższa, Sięga lat walki rewolucyjnej, jaką naród koreański, 
pod przywództwem towarzysza Kim Ir Sena, prowadził z okupantem japońskim. 
Wtedy to, w 1926 r., utworzony został Związek Obalenia Imperializmu — jako zalążek 
przyszłej partii komunistycznej. Utworzenie Związku było również początkiem nowego 
etapu walki i kształtowania się partii rewolucyjnej, organizującej społeczeństwo wo- 
kół sprawy wyzwolenia ojczyzny. Był to główny cel, jaki postawił sobie Związek Oba- 
lenia Imperializmu — jednoczący robotników i chłopów wokół Związku i jego przy- 
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wódcy oraz stanowiący jednolity antyjapoński front narodowy. Koreańska rewolucja 
narodowowyzwolcńhcza wkroczyia wtedy w nową tazę walki zbrojnej, w trakcie kió- 
rej hartowały się kadry przyszłej partii komunistycznej. 

W sierpniu 1945 r. Koreańska Armia Ludowo-Rewolucyjna, pod wodzą towarzysza 
Kim Ir Sena, z pomocą oddziałów Armii Radzieckiej wyzwoliła kraj. 10 października 
1945 r. zwołany został założycielski zjazd partii i utworzono Centralny Komitet Orsa- 
nizacyjny Komunistycznej Partii Korei Północnej. Było to wydarzenie o historycznym 
znaczeniu dla rozwoju rewolucji koreańskiej. W 1946 r. Komunistyczna Partia Korei 
połączyła się z Nową Partią Ludową, tworząc Partię Pracy, a od 1949 r. Partię Pracv 
Korei. Tymczasem w południowej części półwyspu wydarzenia rozwijały się w od- 
miennym kierunku. Wbrew ustaleniom zawartym w porozumieniach międzysojusz- 
niczych, przyjętych na konferencji moskiewskiej w grudniu 1945 r., na południu 
odbyły się separatystyczne wybory. W ich wyniku proklamowano, dnia 15 sierpnia 
1948 r., Republikę Koreańską, na czele której stanął Li Syn Man. Tak zaczął się dra- 
mat podziału i rozbicia kraju trwający po dziś dzień. Z uwagi na wydarzenia na 
południu, komuniści koreańscy przeprowadzili w całym kraju (na południu — kon- 
spiracyjne) wybory do Najwyższego Zgromadzenia Ludowego i na I Sesji tego Zgro- 
madzenia, 9 września 1948 r., proklamowano KRL-D. W czerwcu 1949 r. obie partie: 
Korei Północnej i Południowej, połączyły się w jedną partię — PPK. 

Po wyzwoleniu ojczyzny spod panowania japońskiego, Partia Pracy Korei prze- 
prowadziła reformę rolną oraz dokonała szeregu przebrażeń demokratycznych, 
kładąc podwaliny nowego socjalistycznego państwa mimo skomplikowanej sytuacji 
politycznej wynikającej z podziału Korei na Północ i Południe. Okupacja południowej 
części Półwyspu Koreańskiego przez siły zbrojne USA, a także imperialistyczne dą- 
żenia Stanów Zjednoczonych do przekształcenia całej Korei w kolonię doprowadziły 
do konfliktu zbrojnego w rejonie 38 równoleżnika. 25 czerwca 1950 r. wojska połu- 
dniowokoreańskie, wspomagane przez dywizje amerykańskie, dowodzone przez gen. 
McArthura, wkroczyły do Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej. Wojna 
koreańska trwała trzy lata. W jej rezultacie nastąpiło poważne zniszczenie sił wy- 
twórczych i dóbr kultury narodowej, które i tak ucierpiały wskutek ucisku kolonial- 
nego. Miasta i wsie legły w ruinie. Podział kraju został utrwalony podpisaniem rozej- 
mu 27 lipca 1953 r. w Panmundżonie. 

W ckresie przejściowym Partia Pracy Korei podjęła trud odbudowania w krótkim 
czasie zrujnowanej gospodarki KRL-D, umocnienia suwerenności państwa, przezwy- 
ciężenia zacofania technicznego, nędzy i bezrobocia. Należało przede wszystkim zbu- 
dować i umocnić bazę materialno-techniczną socjalizmu w wyniku intensywnego roz- 
woju gospodarczego, bo to gwarantowało niezależność polityczną i samodzielność 
kraju. Walkę narodu koreańskiego o socjalistyczny kształt gospcdarki można po- 
dzielić na trzy etapv: powojenna odbudowa — w latach 1954—1956, stwarzanie wa- 
runków d!a industrializacji — w latach 1957—1960, oraz sam proces industrializacji, 
który trwał do 1984 r., tj. do zakończenia drugiego planu siedmioletniego. Na wszyst- 
kich tych etapach Partia Pracy Korei ckreślała strategię gospodarczą, uwzględniającą 
specyfikę i warunki młodej republiki wynikające zarówno z tradycji historycznych, 
iak również z bieżącej sytuacji społeczno-politvcznej. Była to więc polityka przy- 
spieszonego rozwoju przemysłu (zwłaszcza ciężkiego) i rolnictwa. Podstawowym pro- 
blemem rozwoju gospodarki socjalistycznej KRL-D stało się stworzenie nowoczesne- 
go przemysłu opartego głównie na własnych surowcach i własnych możliwościach wy- 
twarzania, stworzenie takiej bazy jego rozwoju, która byłaby w stanie zabezpieczyć 
podstawowe potrzeby gospodarki narodowej. 

Trzeba było też przezwyciężyć kolonialny charakter przemysłu, zapewniając wy 
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sokie tempo wzrostu 1 poprawy wyposażenia technicznego 1 przełamać imperialisty- 
czną blokadę ekonomiczną KRL-D. Trzeba było odbudować i zrekonstruować 
istniejące obiekty oraz zbudować nowe gałęzie przemysłu, jak np. przemysł ma- 
szynowy, którego w przeszłości w ogóle nie było. Przemysł ten stał się zresztą pod- 
stawą industrializacji. Rozwinęły się również inne gałęzie przemysłu, jak: metalurgia, 
chemia, przemysł materiałów budowlanych. Odbudowano elektrownie w Sug Chunie 
i Czanżyganie, powstały nowe elektrownie w Phenianie i Tonogaju. Zbudowano nowe 
kopalnie i poprawiono wyposażenie techniczne starych kopalń. Stworzona została 
więc baza energetyczno-paliwowa dająca w 1970 r. 16,5 mld kWh energii elektrycznej 
i 27.5 mln ton węgla. Produkcja przemysłowa ogółem w 1970 r. była 116 razy 
większa niż w 1958 r. Średnioroczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej w 
latach 1956—1970 wyniosło 19,1 proc. Udział przemysłu w produkcji globalnej wzrósł 
z 34 do 74 proc. W 1982 r. produkcja energii elektrycznej osiągnęła już 47 mld kWh, 
67 mln ton węgla, 5,9 mln ton stali, 4,6 mln ton nawozów, 11 mln ton cementu, a zbiór 
zoóż wyniósł 9,5 mln ton. 

Ważną gałęzią gospodarki koreańskiej jest rolnictwo. Po zakończeniu procesu 
uspółdzielczania wsi w 1958 r. Partia Pracy Korei zwróciła szczególną uwagę na ko- 
nieczność technicznej rekonstrukcji rolnictwa, przy czym za kwestie pierwszoplanowe 
uznano nawodnienie, mechanizację rolnictwa i elektryfikację wsi. Budowa urządzeń 
nawadniających oraz zagospodarowanie terenów górzystych (a 80 proc. powierzchni 
kraju to właśnie góry) i regulacja rzek stały się wyjątkowo ważnym, ogólnonarodo- 
wvm zadaniem. 

VI Zjazd Partii Pracy Korei, kióry cdbył się w październiku 1980 r., nakreślił per- 
spextywiczne zadania rozwoju gospodarki socjalistycznej w latach osiemdziesiątych. 
Zadania te przewidują wytworzenie do końca lat osiemdziesiątych około 100 mid kWh 
energii elektrycznej, wydobycie 120 mln ton węgla, 15 mln ton stali, 20 mln ton ce- 
mentu, 7 mln ton nawozów sztucznych, 15 mln ton zbóż. Świadczy to dobitnie o skali 
przeobrażeń, jakie dokonują się w KRL-D pod kierownictwem PPK. Jeżeli zadania 
te zostaną wykonane pomyślnie oznaczać to będzie, że produkcja przemysłowa w 1989 
roku będzie 1000 razy większa niż w 1946 r., a wielkość rocznej produkcji z 1946 r. 
będzie wytwarzana w ciągu 8 godzin pracy przemysłu. 

Osiągnięcia gospodarki socjalistycznej KRL-D są imponujące, jednak sytuacja 
polityczna na Półwyspie Koreańskim jest w dalszym ciągu napięta. W rezultacie po- 
lityki agresji i wojny, którą prowadzą imperialiści amerykańscy, naruszany jest po- 
kój w różnych stronach świata. W rejonie Azji Wschodniej Amerykanie utrzymują 
dużą liczbę baz wojskowych, otaczających Półwysep Koreański; w samej Korei Po- 
łudniowej zainstalowanych jest przeszło 1000 jednostek broni jądrowej, pewna ilość 
broni neutronowej; utrzymuje się w stałej gotowości bojowej przeszło 40 tysięcy żoł- 
nierzy amerykańskich; przeprowadzone niedawno — na wielką skalę — manewry 
wojskowe „Team Spirit—85” zwiększyły napięcie i zagrożenie wojenne w tym rejo- 
nie. Podzielona Korea również może stać się zarzewiem konfliktu niebezpiecznego 
dla pokoju światowego. Stała okupacja Korei Południowej przez wojska USA sprzecz- 
na jest z porozumieniem w sprawie rozejmu w Korei, które przewiduje wycofanie 
z Korei wszystkich obcych wojsk, oraz z rezolucją XXX Sesji Zgromadzenia Ogól- 
nego NZ, która zawiera postulat ewakuowania wojsk USA z Korei Południowej. 

Partia Pracy Korei i rząd KRL-D wielokrotnie występowały z racjonalnymi pro- 
pozycjami mającymi na celu przezwyciężenie podziału i doprowadzenie do pokojo- 
wego zjednoczenia Korei, przywrócenie jej jedności rękami i wolą samego narodu 
koreańskiego. Wysunięta przez prezydenta Kim Ir Sena, w ubiegłym roku, propozycja 
przeprowadzenia rozmów międzyparlamentarnych Północy i Południa, wznowionych 
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przez KRL-D w bieżącym roku, potwierdza kolejne wysiłki I otwarte stanowisko 
Partii Pracy Korei w tej sprawie. W propozycji KRL-D przeprowadzenia rozmów 
trójstronnych wskazuje się na konieczność przedyskutowania podstawowych zaga- 
dnień zawarcia układu pokojowego między KRL-=D i USA, ewakuowanie wojsk USĄ 
z Korei Południowej, przyjęcie przez Północ i Południe deklaracji w sprawie wza- 
jemnej nieagresji, zaprzestanie wyścigu zbrojeń i konfrontacji wojskowej. Propozy= 
cje nie spotkały się jak dotychczas z pozytywnym oddźwiękiem na skutek wojennej 
i rozłamowej polityki Stanów Zjednoczonych i kolejnych rządów południowokoreań- 
skich. Dodatkowo strategii rozłamu „pilnuje” ciągnący się wzdłuż 38 równoleżnika mur 
długości 245 km wybudowany przez Amerykanów w „imię wolności i demokracji”. 

Partia i rząd KRL-D nie ustają jednak w wysiłkach mających na celu rozwój współ- 
pracy między Północą a Południem, zlikwidowanie napięcia militarnego i w efekcie 
pokojowe zjednoczenie ojczyzny. Świadczą o tym takie fakty, jak np. udzielenie po- 
mocy ludności południowokoreańskiej, która ucierpiała wskutek powodzi, czynienie 
wszystkich możliwych kroków, aby podtrzymać toczące się rozmowy gospodarcze 
pomiędzy Północą a Południem, kontynuować spotkania przedstawicieli organizacji 
Czerwonego Krzyża obu części kraju w sprawie odwiedzania się rodzin i wymiany 
kulturalnej, Pewien postęp w tej kwestii rokuje nadzieje na przyszłość. Równie kon- 
struktywny charakter mają propozycje władz KRL-D dotyczące przyszłej olimpiad, 
mającej odbyć się w Seulu. 

W ciągu czterdziestolecia swego istnienia — PPK zanotowała więc niemało osią- 
gnięć w polityce wewnętrznej i zagranicznej. Dzięki tenu w KRL-D nastąpił ogromny 
postęp cywilizacyjny i społeczno-gospodarczy. Podniosła się stopa życiowa praco- 
witych obywateli tego kraju, którzy — w latach obcej agresji i wojny — wykazywali 
bohaterstwo, wzbudzając podziw całego świata. Właśnie Koreańczycy, jako pierwsi, 
obalili mit niezwyciężoności Stanów Zjednoczonych. Miało to wielkie znaczenie po- 
lityczne i psychologiczne dla reszty świata, zwłaszcza dla tych państw 1 narodów, 
które były i są obiektem różnych form nacisków i agresji ze strony USA. 

Wraz z bogatym, stale pomnażanym dorobkiem praktycznym w budownictwie soc- 
jalistvcznym PPK ma na swym koncie także niemałe osiągnięcia w rozwoju teorii 
tego budownictwa, stosownie do warunków własnego kraju. Jest to myśl teoretyczna 
— stale żywa, twórcza i oryginalna, a wywodząca się bezpośrednio z maksizmu. Sta- 
nowi ona cenny — wzbogacający teorię marksistowską o doświadczenia koreańskie 
— wkład w ogólny rozwój nauki marksistowsko-leninowskiej, Ów teoretyczny doro- 
bek PPK znany jest na całym świecie jako idea dżucze, W interpretacji towarzysza 
Kim Ir Sena polega ona na rozwiązywaniu wszystkich zagadnień rewolucji i bu- 
downictwa socjalistycznego samodzielnie, zgodnie z konkretną rzeczywistością wła- 
snego kraju, głównie w oparciu o własne siły. W polityce wewnętrznej idea dżucze 
wyraża się m.in. w dążeniu do zbudowania samowystarczalnej gospodarki socjali- 
stycznej i stałego umacniania potencjału obronnego kraju w sytuacji zagrożenia 
KRL-D ze strony imperializmu. 

Ważnym aspektem programowym jest sprawiedliwość i równość społeczna. Egaiie 
taryzm społeczny w praktyce sprzęgnięty został z materialnymi I moralnymi bodź- 
cami zgodnie z zasadą „każdemu według wkładu pracy”. Zagadnienia teoretyczne 
polityki wewnętrznej i zagranicznej PPK i budownictwa socjalistycznego w KRL-D 
zostały przedstawione wszechstronnie w licznych pracach. towarzysza Kim Ir Sena, 
a także w opracowaniach innego wybitnego przywódcy koreańskiego towarzysza 
Kim Dzong lla. | 

Partia Pracy Korei określa siebie jako partię typu dżuczejskiego, zaznaczając, iż 
umocnienie takiego właśnie charakteru partii dokonało się zwłaszcza w latach sie- 
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 demdziesiątych, Wtedy bowiem nastąpiło umocnienie podstaw ideowo -organizacy je 
nych partii, której głównym celem jest doprowadzenie do pełnego zwycięstwa re- 
wolucji socjalistycznej w KRL-D. 

Program partii uwzględnia ogólne i szczególne właściwości budownictwa Ssocja= 
listycznego. Partia wyzwalając energię i wysiłek mas opiera się głównie na włas= 
nych, narodowych możliwościach. Następuje to jednak w rosnącej współpracy i współ- 
działaniu z krajami socjalistycznymi świata. 

PPK prowadzi jednocześnie aktywną działalność międzynanodową, będąc ważną 
częścią składową światowego ruchu komunistycznego i robotniczego. Delegacje PPK 
uczestniczyły w międzynarodowych naradach bratnich partii w Moskwie w roku 
1957 I 1960 i zaaprobowały dokumenty końcowe tych ważnych narad. PPK nie brała 
natomiast udziału w naradzie moskiewskiej w 1969 r. W stosunkach międzypartyjnych 
PPK kieruje się zasadami internacjonalizmu proletariackiego i ideą dżucze, walcząc 
o jedność krajów socjalistycznych, udzielając poparcia i solidaryzując się z ruchami 
narodowowyzwoleńczymi, innymi siłami postępu i frontu antyimperialistycznego. 
Od 1975 r. KRL-D włączyła się do ruchu państw niezaangażowanych. PPK utrzymuje 
dobre kontakty z KPZR i z innymi bratnimi partiami krajów socjalistycznych. W 
KRL-D żywa jest pamięć o wkładzie Armii Radzieckiej do wyzwolenia Korei spod 
okupacji japońskiej. Rozbicie przez radzieckie siły zbrajne armii kwantuńskiej w 
Mandżurii i w Korei zmusiło militarystyczną Japonię do zaprzestania oporu i do pod- 
pisania bezwarunkowej kapitulacji. ZSRR przyczynił się też poważnie do odbudowy 
kraju i do rozwoju wzajemnie korzystnej współpracy dwustronnej. Potwierdzeniem 
t:go była ostatnia wizyta towarzysza Kim Ir Sena w ZSRR, a następnie w Polsce 
i w innych krajach socjalistycznych. Owocuje ona już obecnie rosnącą współpracą 
międzypartyjną oraz międzypaństwową. 

Wyrazem patriotyzmu oraz internacjonalizmu jest szacunek, z jakim naród i par- 
tia KRL-D odnoszą się do Związku Radzieckiego. Widoczną manifestacją takiej po- 
stawy były ostatnie obchody 40-lecia wyzwolenia Korei spod okupacji japońskiej. 

Coraz pomyślniej rozwijają się polsko-koreańskie stosunki międzypartyjne i mię- 
dzypaństwowe. Oba nasze państwa i narody mają sobie wiele do zaoferowania; powin- 
ny wykorzystywać coraz efektywniej liczne możliwości współpracy i współdziałania. 
Obok wspólnoty ideowo-ustrojowej, łączy nas niezwykłe wprost podobieństwo lo- 
sów historycznych i doświadczenia bohaterskiej walki narodowowyzwoleńczej, antv- 
faszystowskiej i antymilitarystycznej. Walki zawsze zwycięskiej, za którą oba nasze 
narody płaciły niejednokrotnie wysoką cenę ofiar, krwi, zniszczeń i wyrzeczeń. Na- 
ród polski ceni wysoko pracowitość i bohaterstwo Koreańczyków, wyraża podziw dla 
ich epokowych dokonań. Symbolem naszej tradycyjnej przyjaźni i sympatii jest np. 
przyjęcie w Polsce sierot koreańskich, które straciły rodziny w okresie walki prze- 
ciwko agresji amerykańskiej, a także służba Polaków — cywilnych i wojskowych — 
w międzynarodowej komisji w Panmundżonie. Jednocześnie wiemy, iż istnieją nowe 
możliwości zbliżenia i współpracy obydwu narodów, np. poprzez rozszerzenie wymia- 
ny kulturalnej, gospodarczej, naukowo-technicznej, turystycznej itp. Istotnym ele- 
mentem rozwoju współpracy międzypartyjnej PZPR—PPK jest twórcze, efektywne 
współdziałanie organów teoretyczno-politycznych obydwu partii: „Nowych Dróg” 
1 „Kyllodza”. 

Z okazji jubileuszu 40-lecia życzymy partii komunistów koreańskich, bratnieenu 
narodowi koreańskiemu dalszych sukcesów w walce o socjalizm, o pokój, o urze- 
czywistnienie ideałów marksizmu-leninizmu. Czynić będziemy wszystko, aby pomna- 
żać I wzbogacać piękne tradycje i dotychczasowy dorobek współpracy polsko-koreań- 
skiej dla dobra obydwu partii i narodów. 


Mongolska Partia 
Ludowo-Rewolucyjna 
— organizator osiągnięć 
narodu mongolskiego 


DANZANGIJN CZIMIDODORDŹ 


MPLR powstała 1 marca 1921 r. W tym właśnie dniu w przygranicznym mieście 
Rosji Radzieckiej Kiachta rozpoczął obrady zjazd założycielski. Ziemia mongolska 
była wówczas okupowana przez wojska chińskie i wojska białogwardyjskiego barona 
Ungerna, który zamierzał zająć całe terytorium Mongolii i uczynić z niego przyczó- 
łek do napaści na młodą Republikę Radziecką. Zabójstwa, terror, rabunki i gwałty by- 
ły na porządku dziennym. Życie narodu mongolskiego, uciskanego przez rodzimych 
feudałów świeckich i lamaickich oraz wyzyskiwanego przez zagraniczny kapitał han- 
dlowo-lichwiarski, stało się nie do zniesienia. 

Awangardowa część mongolskiego ludu pracującego, pozostająca pod wpływem 
zwycięstwa Wielkiej Rewolucji Październikowej, potrafiła dostrzec drogę prawdzi- 
wego wyzwolenia ojczyzny. Pod koniec drugiego dziesięciolecia XX wieku w Urgn, 
stolicy ówczesnej Mongolii (obecnie Ułan Bator), powstały dwie nielegalne grupy 
rewolucyjne, pragnące skupić wokół siebie wszystkie siły patriotyczne i poprowadzić 
naród do walki wyzwoleńczej. Grupy te były zalążkiem Mongolskiej Partii Lu- 
dowo-Rewolucyjnej, której powstanie stało się punktem zwrotnym w wielowieko- 
wej walce narodu mongolskiego o wyzwolenie narodowe i społeczne. Partia biorąc 
na siebie odpowiedzialność za losy rewolucji i narodu, pokierowała jego walką 
i doprowadziła do zwycięstwa Rewolucji Ludowej w 1921 r. Oznaczało to PORE 
prawdziwego odrodzenia państwa mongolskiego. 

W pierwszym dokumencie programowym partii, przyjętym na wspomnianym zjeź- 
dzie, znalazły swe odbicie idee niekapitalistycznej drogi rozwoju. Podkreślono w nim, 
że po zwycięstwie Rewolucji Ludowej rozwój Mongolii powinien iść drogą od- 
mienną od kapitalistycznej. 

W listopadzie 1921 r. odbyło się w Moskwie spotkanie delegacji rewolucjonistów 
mongolskich, w skład której wchodził D. Suche-Bator, z W. Leninem. Na spotkaniu 
tym omawiano możliwości urzeczywistnienia niekapitalistycznego rozwoju Mongolii 
w ścisłym sojuszu z robotnikami i chłopami Rosji Radzieckiej, sprawy utrwalenia 
kierowniczej roli MPLR i zespolenia jej szeregów, umacniania władzy ludowej, efek- 
tvwnych dróg rozwoju gospodarki i kultury. Rady Lenina stały się drogowskazem 
ula MPLR w pogłębianiu rewolucji i w praktycznej działalności państwa ludowego. 

MPLR i wiadza ludowa już w pierwszych dniach po zwycięstwie rewolucji zde- 
cydowanie przystąpiły do realizacji przemian o charakterze demokratycznym, zgod- 
n.e z interesami ludu pracującego. Do najważniejszych zadań należały: nacjonali- 
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zacja ziemi, zniesienie pańszczyzny, likwidacja przywilejów feudałów, organizowanie 
władzy ludowej. Przedsięwzięcia te pomagały w umocnieniu zdobyczy rewolucji 
i zwiększeniu politycznej świadomości ludu pracującego, wzmacniały autorytet partii 
oraz zaufanie społeczeństwa do nowej władzy. 

W warunkach zaostrzonej walki klasowej, w sierpniu 1924 r., odbył się III Zjazd 
MPLR. Zjazd dał zdecydowany odpór elementom oportunistycznym, starającym się 
skierować Mongolię na drogę kapitalistycznego rozwoju i przyjął program prze- 
kształceń socjalistycznych. Była to decyzja śmiała, zważywszy ówczesną złożoną sy- 
tuację w kraju: głębokie zacofanie, zaciekły opór świeckich i lamaickich feudałów 
i zalążków burżuazji narodowej, ich wpływy w szeregach samej partii, całkowity 
brak klasy robotniczej, powszechny analfabetyzm, szczególnie ludu pasterskiego itp. 

W dokumentach III Zjazdu podkreślono: „Państwo mongolskie nie powinno zaznać 
ucisku i wyzysku kapitalizmu, jakiego zaznało wcześniej wiele narodów świata, 
powinno dążyć do prawdziwie ludowego ustroju, zgodnie z obecnym rozwojem mię- 
dzynarodowym”. Decyzja ta była wyrazem tego, iż MPLR stała mocno na gruncie 
marksizmu-leninizmu. 

Generalna linia III Zjazdu partii stała się wytyczną działalności Wielkiego Chu- 
rału Ludowego, który w listopadzie 1924 r. uchwalił pierwszą w dziejach Mongolii 
konstytucję. W tej ustawie zasadniczej stwierdza się: „Podstawowe zadania Mon- 
golskiej Republiki Ludowej polegają na wykarczowaniu pozostałości ustroju feudal- 
no-teokratycznego t umocnieniu nowego porządku republikańskiego na podsta- 
wie w pełni demokratycznego kierowania państwem”. 

Decyzje III Zjazdu partii i Wielkiego Churału Ludowego stały się początkiem 
historycznej walki partii i narodu o przeobrażenie kraju. Na drodze do realizacji 
zadań wytyczonych przez zjazd partia musiała przełamywać niewiarygodne trud- 
ności, dlatego też czasem popełniała błędy. Partia była zmuszona do prowadze- 
nia zdecydowanej walki zarówno z odchyleniami prawicowymi, jak i lewicowymi, 
a także z nacjonalizmem i żywiołem drobnomieszczańskim. 

Mongolia była krajem skrajnie zacofanym, życie gospodarcze trzeba było orga- 
nizować od podstaw. A na to nie wystarczało ani sił, ani środków, brak było wy- 
kwalifikowanych kadr. W kształtowaniu nowej gospodarki Mongolii wybitną rolę 
odegrała wszechstronna i bezinteresowna pomoc Związku Radzieckiego. Powsta- 
wały pierwsze zakłady przemysłowe, przedsiębiorstwa zmechanizowanego transportu 
i łączności, państwowe gospodarstwa rolne. 

W tych niezmiernie trudnych latach partia włożyła wiele wysiłku w likwidowa- 
nie analfabetyzmu, stworzenie systemu oświaty, zdrowia i opieki społecznej, zorgani- 
zowanie pierwszych ognisk współczesnej kultury. 

W 1940 r. na X Zjeździe partii stwierdzono, iż w Mongolii zostały stworzone wa- 
runki do przejścia następnego etapu rewolucji — budowy podstaw socjalizmu. Od 
1948 r. zaczęto realizować rozwój gospodarki narodowej i kultury na podstawie 
planowej. Partia w tym okresie koncentrowała się na rozwoju gospodarki naro- 
dowej i umocnieniu jej socjalistycznych sektorów. 


Ukształtowanie i rozwój światowego systemu socjalistycznego po II wojnie świa- 
towej stworzyły warunki sprzyjające dalszym socjalistycznym przeobrażeniom w 
MRL. Rozwinął się socjalistyczny przemysł, odnotowano znaczne sukcesy w dziedzinie 
kultury. Pod koniec lat pięćdziesiątych zakończył się pomyślnie proces kolektywi- 
zacji rolnictwa i tym samym umocniły się i zwyciężyły socjalistyczne stosunki pro- 
dukcyjne w całej gospodarce narodowej. 

Aby zobrazować sukces, jaki odniosła Mongolia w budownictwie socjalizmu, wy- 
starczy porównać niektóre dane, I tak w 1984 r. w porównaniu z 1960 r. społecz- 
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na produkcja globalna wzrosła prawie 4-krotnie, dochód narodowy $3-krotnie, ware 
tość środków trwałych 8,5-kroinie, społeczna wydajność pracy 2,6-krotnie. Obec- 
nie w gospodarce narodowej pracuje 5 razy więcej specjalistów z wyższym i śred- 
nim wykształceniem w porównaniu ze stanem a początku 1960 r. Wraz z pogłe- 
bieniem się uprzemysłowienia ciągle zachodzą zmiany w strukturze klas i warstw 
społecznych. Sześćdziesiąt lat temu w Mongolii nie istniała klasa robotnicza. Dziś 
robotnicy z rodzinami stanowią ponad 40 proc. ludności. 


Partia poświęca szczególną uwagę rozszerzeniu socjalistycznej rewolucji kultural- 
nej, wychowaniu społeczeństwa w duchu marksistowskiego humanizmu, proletariac- 
kiego internacjonalizmu i patriotyzmu. Dziś ludowa inteligencja swą twórczą pra- 
cą wnosi duży wkład w rozwój gospodarki, nauki, kultury, oświaty i ochrony zdro- 
wia. 

W porównaniu z 1960 r. dochód realny na 1 mieszkańca wzrósł 2-krotnie, fundusz 
społecznej konsumpcji ponad 6-krotnie, tempo budownictwa mieszkaniowego 2,7- 
-krotnie, a fundusz mieszkaniowy 5-krotnie. Dziś każdy obywatel Mongoiii korzy- 
sta z prawa do pracy, płatnego urlopu, bezpłatnej nauki, bezpłatnego leczenia oraz 
funduszu socjalnego, Na każde 10000 ludności przypada 2700 uczących się w róż- 
nego typu szkołach, 23 lekarzy, 109 łóżek szpitalnych. Są to rezultaty niekapitali- 
stycznej drogi rozwoju MRL. 

W listopadzie 1984 r. podsumowując wyniki rozwoju Mongolii w okresie władzy 
ludowej, sekretarz generalny KC MPLR, przewodniczący prezydium Wielkiego 
Churału Ludowego MRL, towarzysz Dżambyn Batmunch w przemówieniu na uro- 
czystości poświęconej 60-leciu III Zjazdu MPLR i proklamowaniu MRL podkreślił: 
„realna ocena wyników przebytej drogi mówi, iż naród mongolski przełamał nie- 
wiarygodne trudności it przeszedł ciężkie próby. Osiągnął jednak bezspornie duży 
sukces. Sukces ten wynika 2 ofiarnej pracy całego naszego narodu. Nasz rozwój 
t umocnienie zdobyczy rewolucji, obrona państwowej niepodległości i suwerenności, 
powstanie t rozwój nowej gospodarki, rozwój kultury, przygotowanie kadr i podnie- 
sienie dobrobytu narodu byłyby nie do pomyślenia bez braterskiej, internacjona- 
listycznej pomocy t bez poparcia ojczyzny Wielkiego Października, bez wszechstron- 
*«.ej współpracy ze Związkiem Radzieckim. 

Jedną z najważniejszych zasług MPLR jest to, że od samego początku istnienia 
Mongolskiej Rewolucji Ludowej nawiązała bojowy sojusz klasowy z robotnikami 
i chłopami Rosji Radzieckiej”. 

MPLR umiała wprowadzić społeczeństwo 1a drogę prowadzącą do wielkich re- 
wolucyjnych przeobrażeń, a to dzięki temu, iż od samego początku swego powsta- 
nia szła pod sztandarem internacjonalizmu proletariackiego, nawiązując trwały so- 
jusz ze światowym ruchem komunistycznym i robotniczym i z jego awangardą — 
KPZR. Od ponad sześćdziesięciu lat MPLR rozwijała ścisłą 1 wszechstronną współ- 
pracę z KPZR, studiowała jej niewyczerpane i bogate doświadczenia, uczyła się 
i opanowywała sztukę leninowskiego stylu kierowania narodem. 

Wraz z rozwojem budownictwa socjalistycznego, zwiększenien zadań rozwiązywa- 
nych w procesie rozwoju kraju, we wszystkich sferach życia społecznego wzrasta 
kierownicza rola partii, Pomyślnie realizowane są zadania ciągłego ulepszania par- 
tyjnego kierowania w planowaniu rozwoju gospodarki i kultury, wdrażaniu nowego 
systemu zarządzania, zwiększaniu efektywności produkcji i polepszaniu jakości pra- 
cy, rozszerzaniu i umacnianiu przemysłowych podstaw w wielu gałęziach gospo- 
darki, zapewnianiu ciągłego rozwoju rolnictwa i przyspieszaniu postępu naukowo-tęch- 
nicznego itd. | 
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Partią — powstała z małych grup rewolucjonistów — przeobraziła się w marksie 
stowsko-leninowską awangardę narodu mongolskiego, skupiającą w swoich szere- 
gach ponad 80 tysięcy komunistów. Dziś wiedzie naród do zwycięskiego zakończenia 
budowy socjalizmu na mongolskiej ziemi. 


60 lat Syryjskiej Partii 
Komunistycznej 


MICHEL MOUNAYER 


) 


Powstanie Syryjskiej Partii Komunistycznej przeszło 60 lat temu stało się wyda- 
rzeniem historycznym o dużym znaczeniu ideowym, politycznym i klasowym. Jej 
utworzenie było związane z nasileniem się walki z kolonializmem francuskim, po- 
jawieniem się w niektórych gałęziach gospodarki stosunków kapitalistycznych i na- 
rodzinami klasy robotniczej. 

Podstawy struktury społecznej imperium osmańskiego, do którego Syria należała 
przed I wojną światową, wyznaczała feudalna własność ziemi. Trzon ludności miej- 
skiej stanowili muzułmanie. Nie było w Syrii nowoczesnej burżuazji, która mogłaby 
odegrać taką rolę, jaką odegrał stan trzeci w Europie. Dopiero pod koniec istnienia 
imperium zaczęły się kształtować warunki umożliwiające powstanie klasy robotniczej, 
ale w dalszym ciągu brak było jakichkolwiek organizacji tejże klasy, choćby związ- 
kowych. Zaczęła się jednak już tworzyć nowa warstwa społeczna — burżuazja. 
Warstwy bliskie klasie robotniczej — rzemieślnicy i czeladnicy — potwierdziły 
swoją obecność przed I wojną światową, tworząc jedną z głównych sił uderzenio- 
wych w arabskim ruchu narodowowyzwoleńczym. 

Dążący do wyzwolenia naród syryjski miał przeciw sobie zwarty front imperializ- 
mu, Dzięki zwycięstwu Rewolucji Październikowej we froncie tym powstała wyrwa. 
Arabowie dowiedzieli się o odezwie rządu radzieckiego „Do wszystkich pracujących 
muzułmanów Rosji 4 Wschodu”, która apelowała o poparcie dla rewolucji, a wieści 
o ogłoszeniu i realizacji hasła samostanowienia narodów przenikały zarówno za 
pośrednictwem prasy, mimo przeszkód ze strony cenzury, jak również w prywatnej 
korespondencji(1), Wkrótce po zakończeniu konferencji w San Remo w 1920 r, 
na której dokonano podziału krajów arabskich według stref wpływów, wojska fran- 
cuskie opanowały Syrię, tworząc z niej podległy Paryżowi protektorat. Francuzi 
przystąpili do walki z ruchem narodowowyzwoleńczym. Książę Fajsal zmuszony zo- 
stał do ucieczki do Bagdadu (2). Natomiast francuscy komuniści wykazali solidarność 
z narodem syryjskim. Marcel Cachin pisał: „Naród syryjski, który wyzwolił się 

(1) „Historia krajów arabskich”, Warszawa 194 , str. 5. 


(2) Szczegóły tych wydarzeń oplsane są w książce Z. N. Zeina „Walka międzynarodowa na 
Bliskim Wschodzie oras powstanie państw Syrią i Libanu” (w jęz. arab.), Bejrut 1971. 
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z jarzma znienawidzonego rządu i który pragnie odtąd żyć w niepodległości I wolno- 
ści, nie chce naszej ochrony i nie pragnie naszego nad nim mandatu”. 

Echa Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej i wieści o niepowodzeniu, 
podejmowanych przez państwą imperialistyczne wszystkich prób jej zdławienia, 
dotarły do narodów arabskich, podobnie jak do innych narodów świata. Imię Leni- 
na, wodzą Rewolucji Październikowej, zaczęto powtarzać we wszystkich krajach, 
zwłaszcza w środowiskach robotników i chłopów. To przecież ich klasowi bracia, 
pod kierownictwem partii bolszewików, osiągnęli w Rosji swoje historyczne zwy- 
cięstwo, zlikwidowali klasy wyzyskujące i utworzyli ludowe państwo socjalistycz- 
ne. Stworzyło to nową sytuację międzynarodowa, gdyż upadła Rosja carska — 
wielka twierdza międzynarodowej reakcji — i pojawiło się pierwsze na świecie 
państwo robotników i chłopów. Zwycięstwo Rewolucji Październikowej przyczyniło 
się do ogromnego ożywienia ruchu narodowowyzwoleńczego we wszystkich kra- 
jach arabskich. 

Syryjska Partia Komunistyczna, która powstała 28 października 1924 r., włączyła 
się do walki z francuskim kolonializmem. Rozszerzyły się walki chłopskie i robotni- 
cze. Wybuchły robotnicze strajki przeciwko pracodawcom. Ludność cierpiała pod cię- 
żarem szalejącej drożyzny. Feudalno-kapitalistyczne stosunki produkcji, zacofanie 
i represje wywołały wśród robotników i chłopów głębokie pragnienie sprawiedliwo- 
ści społecznej, zniesienia przymusu, wyzysku i gwałcenia praw. 

W deklaracji z 7 lipca 1930 r. oficjalnie ogłoszono istnienie Syryjskiej Partii Komu- 
nistycznej w całym kraju. Pierwszy program partii wydano w pierwszą rocznicę 
tej deklaracji. SPK głosiła od początku, że uznaje marksizm-leninizm za drogowskaz 
i metodę pracy w działalności ideologicznej, społecznej i politycznej. SPK rozwijała 
się jako partią klasy robotniczej, pracujących mas chłopskich i rewolucyjnych inte- 
lektualistów. 

Na swoim I Zjeździe komuniści syryjscy postulowali utworzenie rządu robotniczo- 
-chłopskiego, konfiskatę ziem będących w posiadaniu feudałów i zagranicznych kon- 
cesjonariuszy oraz przekazanie gruntów chłopom; sformułowali też zadania walki 
o niepodległość narodową i ustawodawstwo robotnicze. Dostrzegali przy tym niesłu- 
szność stanowiska VI Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej, narzucającego 
partiom komunistycznym błędną taktykę, m. in. wobec burżuazji narodowej. Dele- 
gat Palestyny, Haidar (wówczas istniała Komunistyczna Partia Palestyny i Syrii 
łącznie), przemawiając na kongresie postulował konieczność stałego kontaktu z nią, 
z jej podstawowymi ugrupowaniami w celu dokonywania konkretnych, wspólnych 
przedsięwzięć. 

VII Kongres Międzynarodówki Komunistycznej, który odbył się w Moskwie 
w 1933 r, z udziałem wybitnych działaczy międzynarodowego ruchu komunistyczne- 
go: Chaleda Bagdasza (obecnego sekretarza generalnego KC SPK, jej członka od 
1930 r.), Georgi Dymitrowa, Juliana Leszczyńskiego-Leńskiego, Dymitra Manuilskie- 
go, Józefa Stalina, Palmiro Togliattiegzo i innych, dokonał zasadniczego zwrotu w 
dotychczasowej strategii i taktyce partii komunistycznych, wyprowadzając je z wą- 
skich uliczek na szeroką drogę walki masowej. Bagdasz (pod pseudonimem Ramzi), 
jako przedstawiciel krajów arabskich, wypowiadał się na kongresie za radykalną 
zmianą stosunku do „burżuazji arabskiej”, a jego głównym argumentem bylo, że 
komuniści nie doceniali żywotności i doniosłości walki z kolonializmem, którą pro- 
wadziły grupy niekomunistyczne. 

Po VII Kongresie kierownictwo SPK udowodniło swoją zdolność do umacniania 
ruchu komunistycznego w Syrii i do współpracy z innymi ugrupowaniami. Gdy z 
socjalistycznym rządem Leona Bluma we Francji został wynegocjowany przez Syrię 


172 


układ dotyczący jej ostatecznej niepodległości i gdy przywódcy narodowi Syrii objęlł 
— po długiej walce — władzę, SPK ich poparła(3). Chaled Bagdasz stał się znanym 
przywódcą komunistycznym, który kierował polityką współpracy z arabskimi na- 
cjonalistami. Po powrocie z Moskwy Bagdasz występował w imieniu narodu syryj- 
skiego — a nie tylko klasy robotniczej — nawołując do walki o wyzwolenie kraju 
z ucisku kolonialnego, feudalizmu i kapitalizmu. Od 1936 r. do wybuchu II wojny 
światowej komuniści korzystali ze swobody działania, a agitacja komunistyczna za-> 
częła promieniować z Damaszku na inne kraje arabskie, a szczególnie na Irak. 
Większość chłopów w Syrii nie posiadała własnej ziemi. Dlatego też SPK wykorzy- 
stywała wszystkie trybuny i możliwości. od parlamentu do prasy partyjnej, legal- 
nej i nielegalnej, oraz innych gazet do obrony praw i żądań pracujących mas 
chłopskich. Takie gazety, jak „Saut al-Fallah” („Głos Chłopa”) i „Al-Ard lil-Fallah" 
(,Ziemia Chłopom'), pozostaną wzorem prasy komunistycznej zaangażowanej po 
stronie praw i żądań chłopów. 5 

W 1939 r. Ch. Bagdasz wszedł w skład Komitetu Obrony Aleksandritty, rejonu 
oderwanego od Syrii i zaanektowanego przez Turcję w wyniku spisku kolonialnego. 
Bagdasz demaskował reakcjonistów, zwolenników poprzedniego rządu syryjskiego, 
usiłujących wykazać jakoby do takiego stanu rzeczy przyczynił się nowy rząd pa- 
triotyczny i układ z Francją. Twierdził, że „dyskryminacyjna polityka poprzedniego 
rządu ponosi tu winę” (4). Po dokonaniu aneksji, w wyniku ustępstw rządu francus- 
kiego wobec roszczeń Turcji, Bagdasz nawoływał do walki o zmuszenie rządu fran- 
cuskiego do zapewnienia równych praw narodowych Arabom, Ormianom i Tur- 
kom(5). SPK była, jest i pozostanie partią walki z kolonializmem, imperializmem 
i syjonizmem, partią walki o niepodległość narodową oraz ochronę i umocnienie tej 
niepodległości, partią walki o niezawisłość gospodarczą, właściwy rozwój i gospodar- 
czy rozkwit kraju. 

Na I Kongresie Ligi Walki z Faszyzmem, 6—7 maja 1939 r., Ch. Bagdasz wygłosił 
przemówienie: „Faszyzm a narody arabskie”, które rozpoczął wyjaśnieniem grożby 
faszyzmu dla Arabów: „Jeśli zwyciężą Niemcy i Włochy — powiedział wówczas — 
to ich zwycięstwo będzie oznaczać, że wszystkie młode państwa arabskie od Bagdadu 
do Riadu it Kairu utracą swój nowy niepodległy byt i jak Abisynia i Trypolitania 
staną się rejonem włoskim lub niemieckim, w których ludność jest pozbawiona 
prawa mówienia w swoim arabskim języku. Jeśli zwyciężą Niemcy, to ich zwy- 
ciąstwo oznacza, że wszystkie młode ruchy nurodowowyz:voleńcze w Syrii i w Pale- 
stynie zostaną utopione we krwi ż zmiażdżone toporami katów Rzymu i Berlina”. 
W swoim przemówieniu Bagdasz powiedział, że „walką z faszyzmem jest obecnie 
najważniejszą walką t pierwszym obowiązkiem narodowym wszystkich uczciwych 
Arabów (...)» Niemożliwe jest zajęcie stanowiska neutralnego po podzieleniu się 
świata na dwa fronty: na fromt krajów agresorów, które chcą wojny, aby zdobyć 
kolonie (Włochy, Niemcy t Japonia), oraz na front narodów, które nie chcą woj- 
ny”. Ch. Bagdasz oddzielał wyraźnie stanowisko robotników, chłopów i tej części 
społeczeństwa francuskiego, która popierała walkę narodu syryjskiego, od „kolo- 
nialnej” reakcji francuskiej, która „zwiększa terror wobec naszego narodu”. Nawoły- 
wał do „utworzenia czynnego, rzetelnego sojuszu między demokratyczną Francją 


(3) K. Khadduri: „Political Trends in the Arab World”, Baltimore 1970 (wyd. Bejrut 1972), 
str, 132. 

(4) Przemówienie w dniu 6 lutego 1938 r. w Damaszku (w) „Safahat min Tarich Al-Hizb 
asz-Szuju'j as-Suri'” (Karty z historii Syryjskiej Partii Komunistycznej), brak daty 1 miejsca 
wydania. 

(8) Przemówienie w dniu 23 lipca 1938 r., tamże, str. 46. 
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a Syrią”. Była to bowiem „jedyna droga do zape'cnienią niepodległości kraju przed 
yrożbą faszy<mu”. 

Więzienia francuskich kolonizatorów znały wielu bojowników SPK, którzy prze- 
ciwstawiali się francuskim okupantom. Stając przed sądami, przekazywali głos 
klasy robotniczej, domagający się wolności ojczyzny. Ich bohaterska postawa ode- 
grała poważną rolę w budowie partii, rozszerzaniu jej wpływów i wykazaniu jej 
chlubnego, patriotycznego oblicza. Po kapitulacji Francji w lipcu 1940 r. komuniści 
syryjscy byli organizatorami oporu przeciwko zwolennikom Pótaina i władzom wło- 
skim. W podziemiu wychodziła regularnie gazeta „Saut asz-Szaab”. Po wybuchu 
wojny ze Związkiem Radzieckim, w czerwcu 1941 r., walka z Niemcami nabrała 
dla komunistów syryjskich wyraźnego charakteru wyzwoleńczego i postępowego. 
SPK prowadziła wówczas działalność majacą na celu uzyskanie poparcią opinii 
publicznej dla Kraju Rad, tłumacząc, że decydująca rola Związku Radzieckiego 
w zwycięstwie nad Niemcami otworzy przed ludzkością nową erę, erę likwidacji 
kolonializmu na całym świecie. Mimo skomplikowanej sytuacji komuniści odważnie 
odpierali ataki zarzucające im na przykład, że działają na rzecz kolonizatorów 
francuskich. Historia potwierdziła słuszność ich stanowiska(6). 


SPK kontynuowała konsekwentną walkę przeciwko kolonialnej okupacji, o ewa- 
kuację wojsk francuskich i angielskich z syryjskiej ziemi. Uczestniczyła w pokrzy- 
żowaniu prób kolonialistów, zwłaszcza angielskich, zawarcia transakcji z grupami 
rządzącej burżuazji co do utrzymnanią baz, tak jak to było planowane w porozumie- 
niu Bevina — Bidaulta. Partia organizowała masowe manifestacje w celu unieważ- 
nienia tego porozumienia. Upadło ono dzięki skorzystaniu radzieckiego delegata 
w Radzie Bezpieczeństwa ONZ, po raz pierwszy, z prawa weta. Poparcie to miało 
decydujące znaczenie dla walki narodów syryjskiego i libańskiego o niepodległość 
narodową. 

Radzieckie zwycięstwa, budzące entuzjazm wśród mas, pogłębiały sympatię dla 
tdeałów socjalizmu. W 1943 r. patriotyczny rząd Syrii zezwolił na założenie legalnej 
partii komunistycznej, Komuniści zaczęli korzystać w swej działalności z pewnej 
swobody. W następstwie tego odegrali aktywną rolę w polityce(7). SPK, która trak- 
towała niepodległość jako klucz do dalszego rozwoju, walczyła nieustępliwie wraz 
z wszystkimi siłami patriotycznymi i demokratycznymi przeciwko próbom przekre- 
ślenia niepodległości drogą wojskowych planów i paktów oraz podejrzanych powią- 
zań, jak Pakt Bagdadzki, Plany Wielkiej Syrii i Żyznego Półksiężyca. Z uzyska- 
niem niepodległości wiązały się również dążenia do osiągnięcia samodzielności go- 
spodarczej. Nie odpowiadało to planom państw imperialistycznych, które nadal inte- 
resowały się Syrią 1 usiłowały podejmować różnego rodzaju przedsięwzięcia gospo- 
darcze. Np. monopole amerykańskie opracowały plan budowy rurociągu naftowego 
z Arabii Saudyjskiej do wybrzeży Morza Śródziemnego przez terytorium Syrii, a mo- 
nopole francuskie usiłowały nadal utrzymać swe pozycje w gospodarce syryjskiej. 


Po wojnie rozpoczął się rozwój przemysłu narodowego. Rząd interesował się bu- 
dową nowych obiektów przemysłowych. Brak kapitałów utrudniał jednak finanso- 
wanie inwestycji i przyspieszenie tempa rozwoju. 27 lipca 1968 r. Syria zaczęła 
eksportować ropę naftową, Doszło do tego dzięki współpracy ze Związkiem Radziec- 
kim I innymi krajami socjalistycznymi. Podstawą gospodarki Syrii było i jest rolnic- 


(6, Chociaż stanowisko komunistów okazało się słuszne 1 Syrla uzyskała jako pierwszy kraj 
urrbskK Diepodlegiosc po wojnie, nickióre grupy nadal nie rozumieją stanowiska komunistów, 
oskarżając ich po trzydziestu pięciu latach o to, że byli zwolennikami współpracy z koloniza- 
torami, stawiając antagonizm światowy w miejsce antagonizmu kolonialnego. 

(7) K. Khadduri: „Political Trends”, cyt. wyd., str. 1%. 
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two, stąd istotnym problemem jest stosunek do chłopów i gospodarki rolnej. W la- 
tach pięćdziesiątych rolnictwo nadal odgrywało ważną rolę w gospodarce, wytwarza- 
jąc około 50 proc. dochodu narodowego. Syria była tradycyjnie eksporterem zboża 
i bawełny. Zaczęto wprowadzać nowoczesne metody uprawy oraz maszyny rolni- 
cze. 

Początkowo stanowisko SPK wobec burżuazji narodowej, walczącej z kolonializ- 
mem o niepodległość, było sztywne, o charakterze lewicowo-sekciarskim, Jednakże 
w połowie lat trzydziestych, zwłaszcza po VII Kongresie Międzynarodówki Komu- 
nistycznej (Kominternu), w 1935 r. partia zaczęła prowadzić politykę sojuszów, 
której słuszność i skuteczność potwierdziło życie. Walczyła o najszersze zjednoczenie 
narodowe, o utworzenie antykolonialnego frontu narodowego z różnymi siłami pa- 
triotycznymi, w tym z burżuazją narodową reprezentowaną przez Blok Narodowy 
i inne ruchy. Następnie partia uczestniczyła w parlamentarnym zgromadzeniu naro- 
dowym, zwłaszcza w połowie lat pięćdziesiątych, po upadku dyktatury Sziszakliego, 
w atmosferze wyborów parlamentarnych oraz innych przejawów demokracji. Zgro- 
madzenie skupiało przedstawicieli SPK, Socjalistycznej Partii Odrodzenia Arabskie- 
go, deputowanych burżuazji narodowej oraz patriotycznych oficerów z armii syryj- 
skiej. Na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych partia uczestniczyła w nie- 
jednym zgromadzeniu, walczyła o front narodowy. 

Obecnie SPK jest członkiem Narodowego Frontu Postępowego ogłoszonego w mar= 
cu 1973 r., który obejmuje 5 partii patriotycznych i postępowych. Po urzeczywistn:e- 
niu się niepodległości politycznej Syrii, kolonializm, zwłaszcza angielski, próbował 
ją podważyć lub przynajmniej uniemożliwić Syrii korzystanie z niej. SPK zwalczała 
te plany. Niepodległość Syrii wzmocniłą tendencje niepodległościowe wszystkich 
krajów arabskich. Kraje arabskie w tej części kontynentu osiągały niepodległość 
jeden po drugim. Hasło jedności arabskiej pojawiało się w nowej formie i w nowej 
sytuacji. SPK poparła hasła jedności arabskiej. Na poszczególnych etapach walki 
o jedność arabską odbyła wiele dyskusji na ten temat z przedstawicielami burżuazji 
narodowej oraz ugrupowań rewolucyjno-demokratycznych. 

SPK uważa swobody demokratyczne za niezbędny element mobilizacji narodu — 
robotników, chłopów i wszystkich pracujących — przeciwko wrogom zewnętrznym 
i wewnętrznym, mobilizacji przeciwko agresji imperialistycznej i syjonistycziej, 
w celu podjęcia niezależnej budowy gospodarczej, wyzwolenia społecznego oraz 
unieszkodliwienia burżuazyjnych grup pasożytniczych i biurokratycznych, które 
stanowią przeszkodę na drodze rozwoju i postępu oraz bazę społeczną dla imperia- 
lizmu, jego zamiarów wobec Syrii. Partia uważa, że ograniczenie swobód demo- 
kratycznych sprzyja odradzaniu się koncepcji antynarodowych, że uniemożliwia 
prawidłową ocenę błędów i odchyleń i utrudnia walkę z nimi. Dlatego też jeden 
z głównych punktów programu SPK w sprawie unii syryjsko-egipskiej z 1958 r. 
dotyczył zagwarantowania swobód demokratycznych(8). Ponadto program postulo- 
wał umocnienie stosunków ze wspólnotą socjalistyczną, aby chronić suwerenność 
ZRA i zagwarantować rozwój jej gospodarki narodowej oraz przeciwstawić się 
dążeniom imperializmu amerykańskiego i chronić gospodarkę narodową. 

Wiele burżuazyjnych sił prawicowych wykazywało entuzjazm wobec unii. Rząd 
unii początkowo realizował koncepcję współpracy z burżuazją wraz z siłami demo- 
kratycznymi i patriotycznymi. Później kurs zmienił się. Uderzono mocno w siły 
postępowe, żądano rozwiązania się wszystkich partii politycznych. Wiele partii pod- 
porządkowało się temu. SPK odmówiła samorozwiązania, w wyniku czego była obiek- 
tem wielu represji. Wkrótce po powstaniu ZRA, w łonie kierownictwa powstały 


(6) M. Mounayer: „Syryjska Partia Komunistyczna”, „Z Pola Walki” 1970, nr l, str. 206—007. 
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rozbieżności i rozdźwięki co do dalszej linii politycznej i reform społeczno-gospodar- 
czych. Przeciwko próbom realizowania przeobrażeń spolecznych wystąpiła przede 
wszystkim burżuazja syryjska. Była to działalność konspiracyjna. Także promotor — 
syryjska Baas wkrótce rozpoczęła nielegalną działalność, skierowaną przeciwko 
ZRA. SPK uważała, że konieczna jest rewizja podstaw unii syryjsko-egipskiej, za 
co była prześladowana. Jednak życie potwierdziło słuszność tego stanowiska. Obecnie 
wielu demokratycznych i postępowych patriotów twierdzi, że im bardziej uwzględnia- 
ne są warunki obiektywne, tym mocniejsza I trwalsza będzie unia między dwoma 
krajami. Komuniści odmówili rozwiązania swych partii w Egipcie i w Syrii, niezależ- 
nie od zachęt ł gróźb ze strony władzy. Realizując sojusz z rewolucyjnymi demo- 
kratami, komuniści kierowali się zasadą zachowania samodzielności partii komuni- 
stycznych, którą utrwalił już VII Kongres Międzynarodówki Komunistycznej. Jest 
to istotą stanowiska SPK wobec wszystkich planów jedności państwowej zapropono- 
wanych lub realizowanych. 

Komuniści syryjscy byli atakowani za swoją postawę. Chodziło o wykazanie, że 
SPK jest odosobniona w swym stanowisku. Propaganda ta znalazła oddźwięk 
również w niektórych pracach publikowanych w Polsce. Czytamy np. o rzekomym 
„zróżnicowanym podejściu arabskich partii komunistycznych (...) do problemu jedno- 
ści świata arabskiego” i „zróżnicowaniu stanowisk ruchu komunistycznego jako ca- 
łości oraz w ramach każdego kraju” oraz że w krajach arabskich „w partiach 
komunistycznych nadal decydujacą rolę odgrywają grupy inteligencji i nacjonali- 
stycznie nastawionej burżuazji” (9). Tymczasem, jak wiadomo, to właśnie nacjonali- 
styczna burżuazja doprowadziła do unii. Gdzie indziej czytamy: „Niektóre partie 
komunistyczne, nie tylko partia syryjska, lecz t partie europejskie, a w tym takze 
partie obozu socjalistycznego przyjęły unię Syrii z Egiptem z rezerwą”, ale „nie- 
słuszna ocena procesów zachodzących w świecie arabskim” zrodziła się m.in. „z wro- 
gich postaw antyarabskich w lewicowym ruchu krajów Europy i Stanów Zjedno- 
czonych” (sic!) oraz że „słuszne stanowisko zajęły jedynie ugrupowania komunistycz- 
ne w Egipcie, popierając politykę Nasera'(10). 

W rzeczywistości stanowisko egipskich komunistów było takie samo jak stanowi- 
sko SPK. Gdyby egipscy komuniści popierali taką formę unii, to władze nie areszto- 
wałyby tysięcy z nich i nie wymordowałyby setek. Jeśli chodzi o inne arabskie 
partie komunistyczne, to wystarczy przykład Libańskiej Partii Komunistycznej, 
której przywódca, Farazallah el-Hilu, w wyniku tortur zginął w więzieniu w Da- 
maszku, Stanowiska innych arabskich partii komunistycznych zgodne były ze stano- 
wiskiem SPK, o czym świadczą różne dokumenty(11). Nie można więc mówić 
o zróżnicowanym podejściu arabskich partii komunistycznych. Stanowisko międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego w zasadzie było jednolite. 

Po reformach przeprowadzonych w latach 1964 i 1965 przez partię Baas, która obję- 
ła władzę 8 marca 1963 r., SPK uważała, że burżuazją syryjska jest zbyt słaba, 
aby mogła zahamować rozwój niekapitalistyczny, Główną przyczyną tego, zdaniem 
SPK, było to, że siły postępowe nie zdołały jeszcze zjednoczyć się w demokra- 
tycznym i postępowym froncie. W styczniu 1965 r. reakcyjne duchowieństwo 
rzuciło klątwę na zarządzenia o nacjonalizacji. Doszło do walk ulicznych, byli 
zabici i ranni. Od momentu wybuchu tych walk widoczny był, zdaniem komuni- 
stów, patriotyczny i antykolonialny charakter walki klasowej. Większość przywód- 


(9) T Fryzeł: „Jedność arabska. tdea i rzeczywistość”, Warszawa 19714, str. 160-161. 

(10; K. Stdor: „Rewolucja pod piramidanmu'', Warszawa 1969, str. 169. 

(11) Np stanowisko [rackiej Partii Komunistycznej w dokumentach jej Il Konferencji Kra- 
jowej, 1370, str. 115—118, stanowisko partii jordańskiej w artykule jej pierwszego sekretarza 
Fouada Nassara „Jedność narodów arabskich”, „Problemy Pokoju 1 Sociallizmu”, 1964, str. 4 
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ców Braci Muzułmańskich I całe reakcyjne duchowieństwo oraz przedstawiciele 
tradycyjnych partii wielkiej burżuazji, a także wielcy posiadacze ziemscy ogłosili 
tzw. „świętą wojnę” przeciwko postępowym przemianom ekonomiczno-społecznym, 
korzystając z aktywnego poparcia amerykańskich, brytyjskich i zachodnioniemieckich 
kół imperialistycznych. Chociaż niektórzy komuniści byli w więzieniu, a innych, 
wśród których znajdował się Ch. Bagdasz, pozbawiono praw publicznych, to „komu- 
niści i wszyscy zwolennicy socjalizmu oraz wszyscy ludzie postępowi, bez względu 
na ich zapatrywania polityczne, znaleźli się w jednym szeregu w wielkich, masowych 
manifestacjach ludowych w obronie zdobyczy narodu i ochronie ich przed spiskami 
imperializmu ti reakcji”(12). Po objęciu władzy w 1966 r. przez lewicowych baasi- 
stów, SPK weszła w skład rządu. 

W 1967 r. nastąpiła agresja izraelska, która jednak nie osiągnęła swych zasadni- 
czych celów. Ale, jak twierdzi komunikat ze spotkania delegacji SPK i KPZR, 
„imperializm i reakcyjne siły, które nie zdołały osiągnąć swego zasadniczego celu, 
którym jest obalenie postępowych rządów arabskich, usiłują stwarzać im trudności 
gospodarcze, knują nowe spiski t kontynuują agresywne prowokacje wobec Syrit, 
ZRA i innych krajów arabskich”. Należy tu dodać, że SPK wyraziła zadowolenie 
z powodu nawiązania kontaktów między KPZR a syryjską partią Baas. Powiązanie 
walki narodowowyzwoleńczej z walką o wyzwolenie społeczne jest, zdaniem SPK, 
jednym z ważniejszych zjawisk naszej epoki, epoki przejścia ludzkości od kapitaliz- 
mu do socjalizmu, która się zaczęła w 1917 r. Zjawisko to osiągnęło wielkie sukce- 
sy w krajach postkolonialnych i rozwija się niemal we wszystkich innych kra- 
jach. 

Od momentu powstania Izraela, SPK przeciwstawia się jego ekspansjonistycznym 
roszczeniom, uczestniczy w demaskowaniu jego agresywnego charakteru i defety- 
stycznej roli reakcji arabskiej wobec niego, uczestniczy w stałej obronie praw na- 
rodu palestyńskiego. Godny pożałowania jest fakt, że po wydarzeniach w Libanie 
i po wyjściu OWP wybuchły spory w niektórych oddziałach OWPi pogorszyły się 
stosunki syryjsko-palestyńskie. Niemniej są one drugorzędne wobec zasadniczych 
spraw uchwalonych przez Palestyńską Radę Narodową, na których czoło wysuwa 
się niezmiennie prawo do samostanowienia narodu palestyńskiego. 


Na III Zjeździe SPK (1—4 czerwca 1969 r.) powstała różnica zdań wokół takich 
zagadnień, poruszanych w referacie Bagdasza, jak jedność arabska, kwestia palestyń- 
ska i stosunek do Związku Radzieckiego. Okazało się, że hasła nacjonalistyczne 
znalazły zwolenników wśród członków kierownictwa partii. Zjazd zlecił Komitetowi 
Centralnemu zredagowanie projektu programu politycznego oraz przedstawienie go 
do szerokiej dyskusji we wszystkich organizacjach partyjnych, a następnie uchwale- 
nie go na ewentualnej konferencji krajowej lub nadzwyczajnym zjeździe. Komuniści 
ocenili ten etap rozwoju Syrii jako etap zakończenia rewolucji antykolonialnej 
i narodowowyzwoleńczej i jednocześnie jako etap walki o umocnienie przeobrażeń 
gospodarczych i społecznych, w celu stworzenia przesłanek niezbędnych do rozwoju 
w kierunku socjalizmu. W związku z tym Ch. Bagdasz powiedział: „Partia nasza 
rozważa możliwości £ perspektywę współpracy z każdą partią, z każdą siłą polity- 
czną z punktu widzenia charakteru klasowego, klasowej istoty programu każdej 
partii i siły politycznej”(13). 

Za czasów okupacji francuskiej duchowni dzielili się na dwie grupy. Jedna współ- 
pracowała z kolonializmem, a nawet dała Francji władców. Szejch Taż ad-Din al- 


(13) Ch. Bagdasz: „Syria na nowej drodze”, „Problemy Pokoju 1 Socjalizmu” 1965, nr 9. 


(13) Ch. Bagdasz: „Rewolucja Październikowa — twierdza walki narodowowyzwoleńczej 
w świecie”, „Prawda” 1.XI.1967. 
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-Huseini na przykład był prezydentem Republiki Syryjskiej pod okupacją francuską, 
a także brytyjską podczas wojny. Francuzi wykorzystywali aspekty re:.igijne. Chcieii 
uchodzić za obrońców chrystianizmu, próbowali awansować chrześcijan i wykorzysty- 
wać ich. Ale jednocześnie flirtowali z muzułmańskimi duchownymi. Występowała 
także inna tendencja wśród duchownych i ludzi wierzących, której najwvbitniej- 
szym przedstawicielem i bojownikiem jest szejch Muhammad al-Aszmar — znany 
duchowny i jeden z bohaterów syryjskiej rewolucji z 1925 r. Kontynuował on swą 
linię patriotyczną i stał się przewodniczącym Krajowej Rady Obrońców Pokoju 
w Syrii oraz odznaczony został Orderem Lenina. Ci duchowni wysuwali swe hasła 
religijne uczestnicząc w walce przeciwko kolonializmowi francuskiemu. Nie było 
wtedy partii o charakterze czysto religijnym. 


Ostatnie poczynania Braci Muzułmańskich w Syrii. jak morderstwa, zamachy, nisz- 
czenie itd... wykazały, że udało im się wciągnąć do walki tylko grupy kupców, 
zwłaszcza wielkich, którzy podporządkowali się żądaniom strajku itp. Ale nie udało 
im się przyciągnąć do niej robotników, studentów i biednych chłopów. Potrafili 
przekupić tylko pewne jednostki z lumpenproletariatu. Środki na finansowanie 
tych akcji napływały z zewnątrz. Walkę w Syrii próbowano przedstawić jako walkę 
religijną, jako walkę między alawitami i sunnitami. Nie była i nie jest to prawda. 
Jest to walka patriotyczna i klasowa. Mordowano doradców radzieckich, baasistów 
i komunistów, lekarzy, adwokatów i wielu innych. Reaxcyjne obiicze fundamentali- 
stów jest bardzo wyraźne. Jest to oblicze proimperialistyczne. Sprawą ważną jest 
przedstawienie islamu jako „ideologii”. Komuniści w Syrii nie pytają o wyznanie, 
lecz o pochodzenie klasowe. Są duchowni, których cechuje duża dobroć. Zbierają 
oni pieniądze i rozdają je potrzebującym rodzinom, nigdy też nie weszli w konflikt 
z komunistami. Są nawet tacy, którzy utrzymują, że komuniści — to prawdziwi 
muzułmanie, gdyż dbają o sprawy biedaków. Bronią komunistów, a komuniści nie 
wdają się z nimi w dyskusje światopoglądowe. Stosunek do religii, do wierzeń oraz 
instytucji religijnych jest ważnym fragmentem ideologicznego programu SPK. Stoi 
ona na marksistowsko-leninowskim stanowisku o prywatnym charakterze wierzeń 
religijnych, o drugorzędnym ich znaczeniu wobec politycznych problemów społe- 
czeństwa. 


Po zakończeniu kryzysu wewnątrzpartyjnego wzrosła aktywność SPK. Nawiązała 
ona kontakty z partiami komunistycznymi na świecie. 28 października 1974 r. 
SPK obchodziłą 50-lecie i z tej okazji odbyła się w Damaszku uroczystość z udzia- 
łem około 10 tysięcy osób. Było to pierwsze święto SPK obchodzone na taką 
skalę pod względem masowości i legalności. SPK, przy współpracy z wieloma siłami 
i osobistościami patriotycznymi, postępowymi i religijnymi, przyczyniła się do 
utworzenia w Syrii ruchu obrońców pokoju i wydawania organu tego ruchu — 
„As-Salam” („,Pokój”), Uczestniczyła w działalności światowego ruchu pokoju, w 
kongresie założycielskim tego ruchu w 1949 r. 


Od odzyskania niepodległości do chwili obecnej miały miejsce próby zmierzające 
do wciągnięcia Svrii do obozu kolonializmu oraz zerwania stosunków przyjaźni 
i współpracy ze Związkiem Radzieckim. Po inwazji Izraela na Liban pojawiły się 
próby rozpowszechnienia stanów frustracji. Mówiono, że są oznaki kryzysu w ruchu 
wyzwoleńczym. Nie wydaje się to słuszne. Po ujawnieniu się silnego oporu politycz- 
nego i wojskowego w Libanie, powstaniu Frontu Ocalenia Narodowego, USA nie ogra- 
niczają się do wykorzystywania swych falangistowskich agentów ani sił izraelskich 
znajdujących się tam, lecz uciekają się do bezpośredniej interwencji wojskowej, 
czego nie czyniły od czasu wojny wietnamskiej. Na V Zjeździe SPK stwierdzono, 
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że arabski ruch narodowowyzwoleńczy nie jest ruchem jednolitym I zjednoczonym, 
Jest on konglomeratem ruchów narodowowyzwoieńczych poszczególnych krajów. 

Najważniejszymi dziedzinami, w których występują luki w działalności sił postępo- 
wych, są: walka ideologiczna, zwiększenie gotowości ruchu masowego, poszukiwanie 
skuteczniejszych form współpracy mas, rozumienie sojuszów, metoda prowadzenia 
walki. „An-Nahż” — kwartalnik komunistycznych partii w krajach arabskich, „Nidal 
asz-Szaab” — organ KC SPK i inne czasopisma są ważnymi instrumentami ideo- 
wo-politycznego oddziaływania. Konieczna jest trwała więź między komunistami 
1 masami. 


Walka ideologiczna powinna być nieustanna, a tymczasem SPK, jak przyznaje 
Ch. Bagdasz, ma pewne zaległości w tej dziedzinie. Należy więc zwiększyć wysiłki 
i szkolić członków partii. Walka o demokrację jest nadal sprawą zasadniczą. Popie- 
rając każde antyimperialistyczne posunięcie każdego reżimu, partii czy osobistości 
nie należy dopuścić, aby walka z imperializmem zepchnęła walkę o demokrację 
na drugie miejsce. Podobnie walka o demokrację nie powinna uczynić walki z impe- 
rializmem drugorzędną sprawą. Zasadę tę uchwalono na naradzie partii komunistycz- 
nych i robotniczych krajów arabskich w czerwcu 1984 r. Wspólna deklaracja 
podkreśla, że walka o demokrację jest niezbędna w każdym kraju. Przy ocenie dzia- 
łalności niektórych postępowych grup drobnomieszczańskich, głoszących swój rze- 
komy związek z marksizmem-leninizmem, nie można absolutnie lekceważyć tak 
zasadniczych spraw, jak sianie wątpliwości czy nieufności do Związku Radzieckiego, 
gloryfikowanie tego lub innego państwa kolonialnego, zamykanie oczu na rozwar- 
stwienie klasowe(14). Rzeczywistość jest prawdziwym kryterium i stanowi podstawę 
wydawania sądów o ludziach. Działalność praktyczna stanowi więc jedyne kryterium. 
Gdyby sprawa polegała na samym tylko pisaniu, to partie komunistyczne w kra- 
jach arabskich koncentrowałyby wszystkie swoje siły na wydawaniu książek, biule- 
tynów i oświadczeń. Naser tolerował w szerokim zakresie dostęp radzieckich wy- 
dawnictw do Egiptu, ale nie tolerował praktycznej obecności choćby jednej komórki 
komunistycznej. Mówiąc o sojuszach generalnie, należy wskazać na jeden ważny 
i żywotny ich aspekt. Otóż, im szersze są sojusze, tym ważniejsza jest praca zmie- 
rzająca do umocnienia partii komunistycznych masowo, organizacyjnie i ideologicz- 
nie. 

Oceniając wielkie znaczenie problemu palestyńskiego, jako centralnego problemu 
arabskiej walki narodowowyzwoleńczej, SPK uważa, że dzisiaj głównym zadaniem 
wszystkich palestyńskich i arabskich patriotów jest obrona jedności OWP, co gwa- 
rantuje umacnianie jej sojuszu z Syrią i wszystkimi arabskimi siłami wyzwolenia, 
współpracę ze Związkiem Radzieckim. SPK uważa, że realizacja tego zadania wy- 
maga zdecydowanego przeciwstawienia się amerykańskim planom kapitulanckich 
rozwiązań typu układów z Camp David, planu Reagana i tzw, jordańskiej alterna- 
tywy. Wymaga też walki przeciwko podważaniu praw wyłączności OWP do repre- 
zentowania narodu palestyńskiego. Wymaga także zdecydowanego podtrzymywania 
zasad realnego programu politycznego, uchwalonego przez XVI Sesję Palestyńskiej 
Rady Narodowej, przeciwstawienia się wszystkim próbom odejścia do niego, jako 
programu jednomyślności narodowej, wokół którego skupiły się masy narodu pale- 
styńskiego na terenach okupowanych i poza nimi. W tym kontekście SPK wysoko 
ceni poważne wysiłki zjednoczeniowe ze strony sojuszu demokratycznego i innych 
palestyńskich sił patriotycznych w celu przezwyciężenia obecnych trudności, które 


(14) Józef Barecki: „„Kormuniści, Na przykład w Syrii”, „Widnokręgi”, nr 8, sierpień 1970, 
str. 12—13. 
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napotyka palestyńska walka narodowa, umocnienie jedności szeregów OWP oraz 
aktywizacji jej bojowej roli w zaostrzającej się konfrontacji z imperializmem i syjo- 
nizmem. SPK uważa, że naród palestyński na terenach okupowanych przeciwstawia 
się polityce zagęszczonego osiedlania, odbierania ziemi i blokady gospodarczej sto- 
sowanej przez władze okupacyjne. SPK popiera bohaterski opór Arabów wobec 
kampanii represji i masowego terroru, podejmowanych przez te władze. 

SPK dąży do wspierania libańskich sił patriotycznych i postępowych w ich walce 
o utrwalenie i uzupełnienie osiągniętego zwycięstwa przez zmuszenie do bezwarun- 
kowego zakończenia okupacji izraelskiej, zniesienie dominacji USA i objawów gru- 
powego hegemonizmu, osiągnięcie narodowego rozwiązania kryzysu libańskiego chro- 
niącego jedność Libanu, jego suwerenność i niepodległość oraz gwarantującego jego 
demokratyczny rozwój. SPK dąży do rozwinięcia i umocnienia sojuszu arabskiego 
ruchu narodowowyzwoleńczego na różnorodnej płaszczyźnie ze Związkiem Radziec- 
kim i krajami socjalistycznymi. Istnieją ku temu warunki i możliwości, gdyż nie- 
zmienne i trwałe stanowisko ZSRR po stronie narodów arabskich i jego poparcie 
dla ich narodowych spraw potwierdziły się ponownie w walce, którą prowadzą 
narody arabskie z imperializmem i syjonizmem. Siły i rządy patriotyczne stały się 
bardziej pewne swych możliwości i perspektyw, które zapewnią ich walce współ- 
praca ze Związkiem Radzieckim i wspólnotą krajów socjalistycznych na wszystkich 
szczeblach. 

Komuniści syryjscy przeciwstawiają się niegodnym metodom walki, a zwłaszcza 
wszelkim przejawom terroryzmu indywidualnego i zbiorowego. Zjawiska tego typu 
dyskredytują szłachetność walki i jej wzniosły cel, osłabiają zwartość i jedność sił 
arabskich w walce z imperializmem i syjonizmem. Nie można jednak utożsamiać, 
jak często czynią to imperialiści, terroryzmu z walką partyzancką, która jest nie- 
jednokrotnie wymuszoną formą walki z terroryzmem państwowym. 

Syryjska klasą robotnicza odważnie stawia czoła planom imperializmu amerykań- 
skiego, syjonizmu i reakcji, próbom narzucania kapitulacji całemu rejonowi arab- 
skiemu i przekształceniu go w protektorat izraelsko-amerykański, zniszczenia prze- 
mysłu i rolnictwa, całkowitej likwidacji wszystkich osiągnięć narodowych, ekonomi- 
cznych i społecznych, zdobytych przez robotników, chłopów i wszystkich ludzi pracy 
"Syrii. Mimo niepowodzeń w narzucaniu swych planów imperializm zmierza do prze- 
kształcenia Libanu w protektorat izraelski i do likwidacji OWP jako jedynego pra- 
wowitego przedstawiciela narodu palestyńskiego. Kolonializm kontynuuje z coraz 
większą perfidią ł zaciekłością swoje spiski przeciwko Libanowi, Syrii i arabskiemu 
ruchowi wyzwoleńczemu. Po niepowodzeniu w narzuceniu Syrii ustępstw w wyniku 
nacisku wojskowego i politycznego, próbuje się nacisku ekonomicznego, organizuje 
działalność spiskową, wywołuje spory między siłami patriotycznymi. Próby te skoń- 
czą się jednak całkowitym fiaskiem. 

Stosunki gospodarcze między Syrią i poszczególnymi krajami światą są bardzo 
ważne dla klasy robotniczej i mas ludowych. Doświadczenie wykazało, że współ- 
praca ze Związkiem Radzieckim i krajami socjalistycznymi leży niezmiennie w inte- 
resie Syrii i jej gospodarki, natomiast stosunki z krajami kapitalistycznymi Europy 
Zachodniej, Stanami Zjednoczonymi i Japonią szkodzą temu interesowi. Bowiem 
firmy tych krajów interesują się wyłącznie maksymalnym zyskiem. Współpraca 
z krajami kapitalistycznymi i ich monopolami doprowadziła do rozszerzenia i rozwo- 
ju działalności pasożytniczego i biurokratycznego kapitalizmu, a zwłaszcza pośredni- 
ków, osłabienia produkcji narodowej, powstania szerokiej działalności przemytniczej 
i spekulacji. Te pasożytnicze kręgi osiągają wielkie zyski kosztem ludzi pracy, 
a działalność tych kół doprowadziła do wzrostu drożyzny i zachwiania równowagi 
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finansowej. Działalność ta stanowi poważne n'ektezpieczeństwo dla gospzdarki na- 
rodowej, grozi zatrzyrnaniem niektorych pizedsiębiorstw lub azialów i spadkiem 
poziomu życia pracujących, a także zaczęła grozić rozpowszechnieniem się bezrobo- 
cia. 

Zwalczanie kapitalizmu pasożytniczego i biurokratycznego, marnotrawstwa i de- 
strukcji w produkcji narodowej stało się dziś zadaniem związanym z ekonomicznym 
i politycznym interesem kraju. Przezwyciężenie tych zjawisk nie może nastąpić sa- 
morzutnie albo tylko przez proceduralną akcję administracyjną. Wymaga to nade 
wszystko wprowadzenia ostrej i świadomej walki klasowej, konkretnych przed- 
sięwzięć uwzględniających ekonomiczne i polityczne interesy kraju oraz interesy 
mas ludowych. Wymaga także umocnienia gospodarczych i handlowych więzi ze 
Związkiem Radzieckim i pozostałymi krajami socjalistycznymi oraz współpracy 
z nimi w celu pokonania przeszkód i trudności w wyzwoleniu syryjskich przed- 
siębiorstw z zależnościowych powiązań z kapitalistycznymi firmami, zarówno pod 
względem materiałów i urządzeń, jak i części zamiennych. 

Opieranie się na klasie robotniczej, umocnienie jej jedności i konsolidacja jej 
nych, szczerą współpraca między poszczególnymi grupami i siłami politycznymi sta- 
nowią zasadnicze ogniwo w walce narodowej. Dalsze umocnienie ruchu związkowego, 
aktywizacja podstawowych komitetów związkowych, aktywizacja i rozszerzenie 
komisji pomocniczych w fabrykach, przedsiębiorstwach oraz mobilizacja mas robot- 
niczych wokół ich postulatów narodowych i klasowych są zasadniczym zadaniem. 
Klasa robotnicza i ruch związkowy Syrii wysuwają obecnie m. in. następujące 
postulaty: 

— zwolnienie najniższych płac z podatku dochodowego; 

— poprawa płac, powiązanie płac z produkcją, ograniczenie pogłębiającej się prze- 
paści między płacami i cenami oraz zwalczanie drożyzny i monopolizacji; 

— poprawa lecznictwa robotniczego i bezpieczeństwa pracy, szybkość leczenia po 
wypadku przy pracy i zabezpieczenie pracującym prawdziwych badań okresowych; 

— zwalczanie kryzysu mieszkaniowego i monopolizacji materiałów budowlanych, 
zachęcenie spółdzielni mieszkaniowych do budowania tanich mieszkań; 

— poprawa usług w przedsiębiorstwach i fabrykach przez utworzenie przedszkoli, 
i sklepów; 

— zakończenie prac nad jednolitym kodeksem pracy, poprawa ustawodawstwa 
pracy i ubezpieczeń społecznych oraz usunięcie ustaw antyrobotniczych; 

— stałe zatrudnienie robotników pracujących na zasadzie dniówki i zlecenia, 
objęcie ich ustawą o ubezpieczeniach społecznych ż innymi przywilejami; 

— aktywne i odpowiedzialne uczestnictwo przedstawicieli robotników w radach 
i komisjach administracyjnych, w radach produkcyjnych przedsiębiorstwa i fabry- 
kach. 

SPK zbudowana została od pierwszych swych dni na leninowskich zasadach orga- 
nizacyjnych. Centralizm demokratyczny był zawsze osią tej struktury, Partia dba 
nieustannie o to, aby do swoich szeregów włączać najlepszych robotników, chłopów 
pracujących i intelektualistów. I Zjazd partii odbył się 8 grudnia 1925 r., II Zjazd 
na przełomie lat 19431944, III Zjazd na początku czerwca 1969 r., IV Zjazd pod ko- 
niec września 1974 r., a V Zjazd w maju 1980 r. Obecnie SPK przygotowuje się do 
VI Zjazdu. Pierwszy dokument programowy partia wydała w 1931 r., Kartę Naro- 
dową w 1944 r., a IV Zjazd uchwalił program partii, zweryfikowany przez V Zjazd. 
W czasie kampanii wyborczych partia wydawała programy wyborcze odzwierciedla- 
jące jej generalną linię. 
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Polonistyka radziecka. Literaturoznawe 
stwo. Wybór, wstęp i opracowanie — 
BAZYLI BIAŁOKOZOWICZ, PWN, 
Warszawa 1985, str. 696. 


Nauka jest zjawiskiem światowym. 
Nikt nie będzie mówił serio o szwedz- 
kiej biologii, amerykańskiej czy ra- 
dzieckiej fizyce, francuskiej matematy- 
ce, choć jest uprawnione mówienie o 
dokonaniach szwedzkich, amerykań- 
skich, radzieckich czy francuskich uczo- 
nych w danych dyscyplinach wiedzy. 
Podobnie rzecz się ma z badaniami li- 
teraturoznawczymi. Nawet wówczas, 
kiedy ich przedmiotem są literatury na- 
rodowe. O naukowości przecież decy- 
duje posługiwanie się określonymi me- 
todami, uznanymi za naukowe, dążenie 
do prawdy, dociekliwość poznawcza. 
Nie przeczy temu fakt, że literaturoz- 
nawstwo rozpada się na szereg orien- 
tacji teoretycznych, sprzecznych ze sobą 
lub przeciwstawnych. Orientacje te bo- 
wiem również nie mają zasięgu li tylko 
lokalnego, lecz przekraczają granice 
państw i ustrojów. Marksizm, fenome- 
nologia, strukturalizm itp., itd. należą 
tedy do wspólnego skarbca współcze- 
snej kultury humanistycznej, choć wio- 
dą i wieść będą między sobą ostre spo- 
ry. dążąc do wykazania swej przewagi 
poznawczej i ideowej. 

Niemniej istnieje pewna osobliwość 
literaturoznawstwa, którą nieustannie 
warto mieć na uwadze Wynika ona ze 
specyfiki funkcjonowania utworów li- 
terackich, Jest bowiem tak, że każdy 
z utworów danej kultury narodowej 
inaczej jest odczytywany i oceniany w 
obrębie kultury rodzimej, inaczej — w 
kontekście obcej. Ta „inność” ma, jak 
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się zdaje, dwa przynajmniej znaczenia. 
Pierwsze — wiąże się przede wszystkim 
z utworami przekładanymi. Polega ono 
na tym, że owe utwory są odczytywane 
poprzez normy i wzory tej kultury li- 
terackiej, do której należy język prze- 
kładu. Znaczenie drugie natomiast jest 
ściśle związane z działalnością naukową 
bądź krytycznoliteracką, Wyraża się po- 
przez odnoszenie cech i właściwości da- 
nych utworów z dowolnej kultury obcej 
do prawidłowości rządzących rodzimym 
procesem literackim, do którego badacz 
należy. Ciąży też nad nim rodzima tra- 
dycja literacka. Zaś fakt ewidentnego 
uwikłania humanistyki (w tym litera- 
turoznawstwa) we współczesne walki 
ideologiczne — wywiera piętno na wy- 
nikach dociekań. Stąd — w trosce o 
obiektywność wyników, ich rzetelność 
i wartość naukową — badacze zajmu- 
jący się literaturami obcymi zmuszeni 
są do dociekań komparatystycznych, do 
mniej lub bardziej głębokich studiów 
nad kulturą i historią danego narodu, 
do którego należą autorzy, będący 
przedmiotem uwagi poznawczej. Mimo 
więc, że nauka jest zjawiskiem prze- 
kraczającym opłotki narodowe, litera- 
turoznawstwo każdego kraju posiada 
właściwe sobie, nieredukowalne właści- 
wości. 

Ten przydługi może wstęp zdaje mi 
się konieczny jako punkt wyjścia do 
omawiania antologii sumiennie opraco- 
wanej przez Bazylego Białokozowicza 
pt. Polonistyka radziecka, Bo przecież 
można by powiedzieć, że polonistyka 
jest jedna, skoro jedno jest literaturo- 
znawstwo. Przy takin: założeniu jednak 
umyka specyfika dokonań uczonych ra- 
dzieckich. Nie w pełni stają się zrozu- 


miałe ich myślowe tropy, poszukiwania 
i dokonania. 

Ukazanie się Polonistyki radzieckiej 
właśnie teraz, w roku 1985, ma jeszcze 
dodatkowy aspekt. Z pozoru tylko obo- 
jętny dla samej nauki. Książka ta bo- 
wiem stanowi poważną próbę przeła- 
mania barier, jakie ukształtowały się 
między humanistyką polską i radziecką 
na początku lat osiemdziesiątych. Ba- 
riery te miały charakter ewidentnie po- 
lityczny i są związane z wewnętrznym 
kryzysem społeczno-politycznym. Kry- 
zys ten posiadał swe przedłużenie w 
humanistyce akademickiej. Część, mia- 
nowicie, uczonych opowiedziała się — 
jak wiadomo — po stronie antykomu- 
nizmu i antysowietyzmu. Wyrazem lan- 
sowanych przez nich postaw było ma- 
nifestacyjne odcinanie się od dokonań 
uczonych radzieckich, niekiedy pogar- 
dliwy lub ironiczny stosunek do nich, 
bez wdawania się w meritum podejmo- 
wanych problemów i sposobów ich roz- 
strzygania. Postawy te, drapieżne i ha- 
łaśliwe, znalazły swe odbicie nie tylko 
w stosunku do konkretnych dokonań 
radzieckich  literaturoznawców, lecz 
również wpłynąć musiały negatywnie 
na akademickie kontakty, na żywą wy- 
mianę myśli i wzajemne inspiracje. 
Zrozumiałe więc, że bariery powstać 
mmusiały. Niemniej jednak zrozumiałe 
jest i to, że należy je przełamywać. 

Antologia Białokozowicza nie przed- 
stawia stanu badań całego literaturoz- 
nawstwa polonistycznego w Związku 
Radzieckim. „Antologia nasza — powia- 
da autor — jak każda antologia, ma 
ograniczony zasięg. Z konieczności po- 
przestajemy na prezentacji prac czter- 
dziestu czterech autorów wybranych 
spośród kilkuset parających się bada- 
niami literatury polskiej i jej powiązań 
z literaturami narodów ZSRR. Chcemy 
ukazać najważniejsze tendencje w Li- 
teraturoznawczej polonistyce radziec- 
kiej, jej rozwój w przestrzeni i czasie, 
założenia metodologiczne oraz prejeren- 
cje tematyczne”. A wszystko to ma na- 


ukowo niebagatelne znaczenie, gdy 
zważyć, że, jak powiada Białokozowicz, 
„W interpretacji pewnych ważkich zja- 
wisk w literaturze polskiej notujemy 
(...) wyraźnie odmienne stanowiska 
między badaczami polskimi i radziec= 
kim”. Tak więc, uczeni radzieccy nie- 
zbyt często posługują się terminami 
„pozytywizm” czy „naturalizm”, inny 
sens w ich pracach przybiera zjawisko 
Młodej Polski, modernizmu i awangar- 
dy. Głęboko starają się wnikać w nurt 
realistyczny literatury polskiej, analizu- 
jąc go w możliwie szerokich odniesie- 
niach społecznych i historycznych. 
Istotne miejsce w ich dociekaniach zaj- 
muje badanie nurtów rewolucyjnych i 
radykalnych w literaturze polskiej, za- 
sada partyjności, literatury proletariac- 
kiej, dzieje marksistowskiej krytyki li- 
terackiej oraz geneza realizmu socjali- 
stycznego w polskiej beletrystyce itp,, 
itd. 


Chcąc odzwierciedlić ową odmienność 
stanowisk — autor Polonistyki radziec- 
kiej podąża innym tropem niż ci li- 
teraturoznawcy polscy, którzy jeśli już 
do radzieckiego literaturoznawstwa się- 
gają, to tylko wtedy i głównie dlatego, 
iż jest w nim coś, co stało się modne 
w burżuazyjnej humanistyce zachod- 
niej. Białokozowicz — przeciwnie — 
stara się po prostu możliwie najrzete!- 
nej zapoznać naszych polonistów, jak i 
szerokie kręgi zainteresowane poloni- 
styką z aktualnym stanem badań polo- 
nistycznych w Związku Radzieckim. Je- 
go celem jest więc stworzenie panoramy, 
w obrębie której mieszczą się pod- 
stawowe tendencje poznawcze, Zaś ce- 
lowi temu służą zarówno prezentowane 
w antologii teksty radzieckich poloni- 
stów, jak i obszerny, erudycyjny wstęp. 
Wstęp ten — z kolei — pełni rolę pod- 
wójną: informuje o bogatych trady- 
cjach polonistyki w krajach wchodzą- 
cych w skład radzieckiej wspólnoty i 
instytucjach oraz czasopismach nauko- 
wych, w których grupują się uczeni zaj- 
mujący się literaturą polską; z drugiej 
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strony — wskazuje, czym zainteresowa- 
ne jest dzisiaj literaturoznawstwo po- 
lonistyczne w ZSRR. Dzięki temu wstęp 
odautorski stanowi integralną część an- 
tologii. To, czego dowiedzieć się można 
z zamieszczonych w niej prac, zyskuje 
tym samym uzupełnienie we wskaza- 
nym przez Białokozowicza kontekście. 
Prace te okazują się przejawem zróż- 
nicowanego i barwnego procesu histo- 
rycznego, w obrębie którego rozgrywa 
się poznawczy wysiłek szeregu pokoleń 
badaczy. Zróżnicowanego — choćby 
przez fakt, iż poszczególni badacze na- 
leżą do odmiennych kultur narodowych 
w obrębie radzieckiej wspólnoty socja- 
listycznej. Autor we wstępie zwraca na 
to uwagę, poświęcając odrębne miejsce 
polonistyce rosyjskiej, ukraińskiej, bia- 
łoruskiej czy litewskiej. 


Ważną rolę pełnią w antologii noty 
poprzedzające prezentowanych w niej 
autorów. Sporządzając je — miał za- 
pewne Białokozowicz na uwadze inten- 
cję następującą: zobrazować dorobek 
autorów, jak również pokazać, że więk- 
szość z nich od szeregu lat funkcjonuje 
w obrębie polonistyki polskiej poprzez 
prace drukowane w naszych rodzimych 
periodykach naukowych i literackich, 
że niektórzy uczestniczą w organizowa- 
nych w Polsce sympozjach i konferen- 
cjach, czego Świadectwem są prace,* 
publikowane w zbiorach rozpraw na- 
ukowych, redagowanych przez poloni- 
stów polskich. Dzięki owym notom 
można również pokusić się o rekonst- 
rukcję mapy ośrodków naukowych w 
Związku Radzieckim, zajmujących się 
badaniami polonistycznymi. Można też 
się dowiedzieć, jak liczne grono uczo- 
nych w badania te jest zaangażowa- 
nych. Jest to wszystko bardzo istotne, 
zwłaszcza dla młodych polonistów pol- 
skich, których wiedza o tym wszystkim 
wciąż pozostaje zbyt uboga. Tak się bo- 
wiem wciąż dziwnie składa, że jesteśmy 
uczuleni bodaj na wzmiankę o dawnej 
i dzisiejszej literaturze polskiej na Za- 
chodzie, nader mało natomiast wra- 
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żliwi na autentyczne dokonania na 
Wschodzie. A przecież kultury owego, 
często niezbyt odległego od nas Wscho- 
du — poprzez złożoną wspólnotę losów 
— współtworzyły i współtworzą pień 
naszej kultury narodowej. Często — 
niestety — zapominają o tym nasi uty- 
tułowani wychowawcy wychowawców, 
przyczyniając się do tworzenia „białych 
plam” nie tylko w badaniu przeszłości, 
ale i w rozgrywającej się na naszych 
oczach terażniejszości. 

Antologia  Białokozowicza —= mam 
nadzieję — uznana zostanie za poważny 
krok w przełamaniu tego niedobrego 
trendu. Sądzę, że dla dzisiejszego pol- 
skiego polonisty, jako dia polonisty 
właśnie, ważne powinno być także to, 
co ma do powiedzenia Igor Bełza, Je- 
lena Cybienko czy Wiktor Choriew, jak 
i wielu innych, poważnych badaczy ra- 
dzieckich. 

Zgromadzone w Polonistyce radziec- 
kiej prace ułożone zostały według ja- 
snego klucza. Stanowi go historia lite- 
ratury polskiej i najbardziej znaczące 
w niej zjawiska. Otwiera ją szkice Ilji 
Golniszczewa-Kutuzowa o Janie Kocha- 
nowskim, a zamykają dwa szkice Wik- 
tora Choriewa o polskiej krytyce mar- 
ksistowskiej. Wszystkie prace łącznie 
zdają się odzwierciedlać bogactwo 
istniejących w radzieckim literaturo- 
znawstwie orientacji metodolosicznych, 
co łamie powielany w sowietologicz- 
nych opracowaniach stereotyp, iż hu- 
manistyka radziecka uprawiana jest 
według jednego schematu. Ów schemat, 
nasycony treściami ideologicznymi, ma 
sprawiać, iż z działalności poznawczej 
humanisty znikają wartości naukowe, 
zostaje zaś coś, co ma więcej lub mniej 
dorażny walor propagandowy. Jest tu 
zgoła inaczej. W  literaturoznawstwie 
radzieckim (w tym —= w. polonistyce 
uprawianej w ZSRR) uwidaczniają się 
wszystkie istotne we współczesnej na- 
uce tendencje teoretyczne. Z tym, iż 
wyraźne jest piętno fundamentalnych 
zasad poznawczych, metodologii oraz 


estetyki inspirowanej  marksizmem- 
leninizmem. Odzwierciedla się to nie 
tylko w wyczuleniu na problematykę 
realizmu, jako kategorię estetyczną i li- 
teracką, lecz głównie i przede wszyst- 
kim w respektowaniu zasady historyz- 
mu w badaniach literackich, w trak- 
towaniu estetycznych wartości literatu- 
ry nie jako jakości istniejących na po- 
dobieństwo platońskich idei czy jako 
subiektywnych tworów jednostki, lecz 
jako formy przejawiania się historycz- 
nie określonej, społecznej świadomości 
estetycznej. Ponadto: same dzieła lite- 
rackie nie są rozpatrywane same w So- 
bie i dla siebie. Dominujący zdaje się 
pogląd, iż są one zakorzenione w kon- 
kretnym społecznym kontekście. Że 
kontekst ten pozwala w sposób właściwy 
rozpoznać rzeczywisty ich sens. Obecna 
jest przy tym zarówno świadomość par- 
tyjności literatury, jak i partyjności jej 
badaczy. I to nie w tym prymitywnym 
znaczeniu, że literatura i jej badacze 
podporządkowani zostają doraźnej tak- 
tyvce i linii partii komunistycznej, lecz 
w znaczeniu głębokim, określonym w 
swoim czasie przez Lenina, że twórczość 
literacka, jak i jej badanie stanowią du- 
chowy wyraz wzajemnego odnoszenia się 
do siebie sprzecznych sił klasowych. Że 
marksista — tworzący czy badający lite- 
raturę — winien w swych poczynaniach 
(artystycznych lub naukowych) owo od- 
noszenie się mieć na uwadze, nawet wte- 
dy, gdy nie znajduje to bezpośrednie- 
go wyrazu w interesujących go przed- 
miotach. Literatura bowiem (jak i jej 
badanie) nie jest li tylko tworzeniem 
wartości lub dawaniem hołdu ich obe- 
cności. Stanowi coś więcej: wyraz głę- 
bokich, realnych sprzeczności, przenika- 
jących całe życie społeczne, znajdujące 
swój (komiczny lub tragiczny) wyraz w 
konkretnym kształcie utworu literac- 
kiego, jak i w indywidualnym losie 
twórcy. 


Rzecz jasna — zasady powyższe mu- 
szą być przekładane na konkretne dy- 
rektywy badawcze zależnie od specyfiki 


badanego okresu, splotu okoliczności 
historycznych, jak i charakteru dzieł li- 
terackich w nich istniejących. Inaczej 
tedy musi się rzecz przedstawiać w Re- 
nesansie czy Oświeceniu, inaczej w 
okresie rozbiorów, w dwudziestoleciu 
międzywojennym czy - współcześnie. 
Przy czym — owe dyrektywy nie muszą 
być formułowane wprost, explicite. 
Można je wszakże zrekonstruować, ba- 
dając konsekwencje w ich respektowa- 
niu. Chociaż — warto to podkreślić — 
nie zawsze i do końca jest to możliwe. 
W Polonistyce radzieckiej autor dbał 
przede wszystkim o to, by możliwie 
największą ilość badaczy zaprezento- 
wać. Stąd = dobór tekstów: możliwie 
krótkich, reprezentatywnych dla bada- 
nego okresu; tekstów, których pełne 
walory mogą być oceniane w aspekcie 
zawartej w nich metodologii, w kon- 
tekście innych prace tych samych ba- 
daczy. Sądzę, że już to może być do- 
statecznym pretekstem, by po prace 
owe sięgać. 


Dia polskiego czytelnika, zwłaszcza 
zorientowanego w dorobku naszego ro- 
dzimego  literaturoznawstwa  poloni- 
stycznego, jest jednak ważne również 
coś innego. Mianowicie: artystyczne, 
estetyczne, filozoficzne oraz — ogólniej 
— kulturalne obszary, w których po- 
loniści radzieccy sytuują nasz dorobek 
literacki. Autor antologii w swym 
wstępie rzuca oto mimochodem zdanie 
następujące: „Bez znajomości literatury 
po!skiej nie sposób zrozlacieć wielu 
zjawisk w literaturze białoruskiej i to 
nie tylko XIX wieku”. Zdanie to po 
przeczytaniu Polonistyki radzieckiej 
można by strawestować: bez znajomości 
literatury rosyjskiej, białoruskiej, u- 
kraińskiej i litewskiej nie sposób Zzro- 
zumieć wielu zjawisk w literaturze pol- 
skiej, I trawestacja ta nie będzie li tyl- 
ko wyrazem gołosłownej deklaracji. 
Nieomal przez każdy tekst, zamieszczo- 
ny w tomie, pokazują nam się dzieje 
naszej literatury, ich autorzy, jak i dzie- 
ła poszczególne jako coś, co zawiera w 
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sobie swoisty klimat. Ów klimat nie 
mógł być widoczny dla badacza polskie- 
go. Manifestuje się dopiero poprzez 
kontekst innej od polskiej, ale słowiań- 
skiej, kultury. Jej reprezentanci po- 
strzegają go niejako w sposób „natu- 
ralny”, gdyż z niej wyrastają. Z niej 
czerpią swoistą dlań „substancję” este- 
tyczną i etyczną. Dzięki temu — po- 
lonista polski ma szanse nie tylko głę- 
biej zrozumieć swoistość kultury wła- 
snej, manifestującej się przez literaturę, 
ale też precyzyjnie ustalić, na czym po- 
lega jej związek z innymi kulturami. 
Tym samym teksty polonistyczne, po- 
wstające poza naszymi granicami, mogą 
się stać przedmiotem naukowych badań, 
które swym zakresem wkraczają w o0b- 
szar socjologii kultury, a także — so- 
cjologii poznania. Dla rzetelności i 
owocności owych badań — z kolei — 
niezbędna jest znajomość dorobku li- 
terackiego tych krajów, w których 
uprawiana jest działalność polonistycz- 
na. 

W kontekście tego, co do tej pory zo- 
stało powiedziane — warto zauważyć, 
iż dlą polskiego badacza literatury ro- 
dzimej byłaby istotna odpowiedź na na- 
stępujące pytanie: jak wygląda czytel- 
nictwo literatury polskiej wśród naro- 
dów ZSRR? Stwierdza bowiem Biało- 
kozowicz, że „najwięcej utworów pisarzy 
polskich, jakie ukazują się poza gra- 
nicami naszego kraju, jest wydawanych 
w Związku Radzieckim”. Jednakże ani 
jeden z tekstów w antologii zamiesz- 
czonych bezpośrednio nie dotyka pro- 
blemów ich recepcji. Czy na ten temat 
poloniści radzieccy nie prowadzili żad- 
nych badań? A istnieje tu przecież nie- 


zwykle rozległe pole, złożone z zagad- 
n.eń socjologicznych, kulturoznawczych, 
politologicznych. Czym innvm bowiem 
zdaje się obraz literatury polskiej w 
oczach radzieckich literaturoznawców, 
czym innym zaś — w świadomości sze- 
rokich rzesz odbiorców. Jest to zagad- 
nienie doniosłe, tym bardziej że, jak mó- 
wią statystyki, literatura polska cieszy 
się w Związku Radzieckim szerokim i 
autentycznym zainteresowaniem. Odb:- 
ciem tego faktu zdaje się istnienie bo- 
gatego dorobku polonistyki radziec- 
kiej. 

Być może wskazany przeze mnie pro- 
blem należy do innego kręgu tematów. 
Autor antologii wszak zajmuje się w 
książce literaturoznawstwem akademic- 
kim, uprawianym przez znaczących jego 
przedstawicieli. Warto by jednak pomy- 
śleć jeżeli nie o tomie uzupełniającym, 
to przynajmniej o tym, aby w kolejnym 
wydaniu antologii znalazła się bodaj 
jedna rozprawa temu zagadnieniu po- 
święcona. 

Kończąc te wyrywkowe z konieczno- 
Ści uwagi — stwierdzić raz jeszcze na- 
leży, że antologia Białokozowicza jest dla 
polskiej humanistyki doniosłym faktem 
naukowym. Sądzę, że spotka się z na- 
leżytą uwagą i zainteresowaniem. Jest 
— jednocześnie — faktem politycznym. 
Stanowi bowiem krok ku przełamywa- 
niu narosłych zwłaszcza w latach 
uprzednich barier. Rozświetla, a przy- 
najmniej stara się to uczynić, białe pia- 
my naszej współczesności i historii 
wzajemnych kulturalnych więzi między 
narodami ZSRR i Polski. 


JAN KUROWICKI 


WŁADYSŁAW MISIUNA: Formowanie 
kompleksu Tro'ino-przemysłowego w 
ZSRR, LSW, Warszawa 1984, str. 328. 
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Profesor Władysław 'Misiuna w 
książce tej podjął trudną i złożoną pro- 
blematykę formowania kompleksu rol- 


no-przemysłowego w ZSRR. Zamie- 
rzeniem autora było oświetlenie tej pro- 
blematyki i przybliżenie jej polskiemu 
czytelnikowi. Na ile to się autorowi 
udało, można ocenić po uważnym i wni- 
kliwym przeczytaniu książki. 

Książka składa się ze wstępu, dwóch 
części, zakończenia i bogatego wykazu 
literatury. W pierwszej części, składają- 
cej się z 4 rozdziałów, przedstawione są 
społeczno-ekonomiczne cele i motywa- 
cje formowania kompleksu rolno-prze- 
mysłowego, które stanowią tło dla pro- 
blemów omówionych w drugiej części 
książki. Część druga również składa 
się z 4 rozdziałów i ujmuje procesy for- 
mowania i rozwoju kompleksu rolno- 
-=przemysłowego. 

We wstępie autor uzasadnia podjęty 
temat, określa jego zakres i cel. Celem, 
jaki sobie stawia, jest oświetlenie waż- 
niejszych kwestii, zjawisk i tendencji 
obejmujących procesy formowania 
kompleksu rolno-przemysłowego w go- 
spodarce narodowej ZSRR. Dalej defi- 
niuje w następujący sposób pojęcie tego 
kompleksu: „Kompleks rolno-przemy- 
słowy obejmuje wzajemnie powiązane 
— wąrunkujące swój rozwój — gałęzie 
gospodarki narodowej uczestniczące w 
produkcji żywności i towarów pocho- 

zenia rolniczego, przede wszystkim 
rolnictwo, przemysł Spożywczy, prze- 
mysł środków produkcji rolnej oraz 
sferę usług zapewniających działalność 
tych gałęzi”. 

Autor stwierdza, że kompleks taki w 
wyniku obiektywnych procesów społe- 
czno-gospodarczych powstaje w gospo- 
darce każdego kraju, a przesłanki jego 
narodzin i rozwoju stwarza społeczny 
podział pracy. 

Z formowaniem kompleksu  rolno- 
-=przemysłowego w ZSRR wiąże się wie- 
le różnych problemów. W. Misiuna wy- 
odrębnił 8 spośród nich, te, które we- 
dług niego zajmują eksponowane miej- 
sce w procesach formowania tego kom= 
pleksu. Uczynił je rozdziałami swojej 
książki. 


W pierwszej części koncentruje uwagę 
na następujących problemach: 

t) wzrost poziomu i jakościowe zmia 
ny w strukturze spożycia ludności; 

2) zbliżenie poziomu i warunków żŻy- 
cia ludności miejskiej i wiejskiej; 

3) stabilizowanie warunków wytwa- 
rzania produktów rolniczych; 

4) zwiększanie efektywności produk= 
cji rolniczej. Stwierdza, że problemy te 
obejmują cele strategiczne polityki spo-> 
łeczno-gospodarczej ZSRR, na których 
skupiona jest główna uwaga. 


W. Misiuna wyraża pogląd, że formo= 
wanie kompleksu rolno-przemysłowego 
w ZSRR nie jest celem samym w sobie. 
Celem głównym tego gigantycznego 
przedsięwzięcia jest zapewnienie szybko 
rosnących potrzeb ludności na dobra 
materialne i niematerialne. Urzeczywi- 
stnienie tego celu wymaga właśnie u- 
nowocześnienia gospodarki, pełniejsze- 
go wykorzystania postępu naukowo-te- 
chnicznego i osiągniętego poziomu in= 
dustrializacji itp. Stanowi ono jedno- 
cześnie motywację (formowania komple= 
ksu rolno-przemysłowego. 


W ZSRR problem wzrostu poziomu 
spożycia ludności kształtował się w u- 
jęciu historycznym, pod silną presją ta- 
kich czynników, jak: liczebny wzrost 
i zmiany strukturalne ludności, wzrost 
liczebny i strukturalne zmiany zatrud= 
nienia w gospodarce narodowej, wzrost 
poziomu dochodów i płac i innych czyn- 
ników. W wyniku oddziaływania tych 
czynników potrzeby w zakresie spożycia 
wzrastały szybciej niż możliwości ich 
zaspokajania, co stwarzało określone 
komplikacje. Wzrost spożycia ludności 
w ZSRR napotykał i napotyka  wie- 
le barier i ograniczeń. Jedną z takich 
barier była likwidacja głębokiego zaco= 
fania społeczno-gospodarczego odziedzi- 
czonego po rządach carskich. Na ogra- 
niczanie i hamowanie wzrostu spożycia 
istotny wpływ wywierał również fakt, 
że w dotychczasowej historii ZSRR tyl- 
ko połowa okresu po Wielkiej Rewolue 
cji Październikowej przypada na nor» 
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malny pokojowy rozwój. W tvm też 
kierunku oddziaływał niedoslatek pize- 
mysłowych środków produkcji dla rol- 
nictwa, 

Autor stwierdza, że w spożyciu żyw- 
no:sci w ZSRBrdokonały się bardzo isto- 
tne zmiany, zarówno pod względem ilo- 
ściowym, jak i jakościowym. Wzrosła 
wartość spożycia artykułów żywnościo- 
wych w kaloriach na 1 mieszkańca do 
poziomu krajów o najwyższym spożyciu. 
Niska jest jednak jeszcze wartość spo- 
życia białka, zwłaszcza zwierzęcego. O- 
siągnięto już w ZSRR optymalne spoży- 
cie wielu artykułów żywnościowych, ale 
poziom spożycia większości artykułów 
zwierzęcych oraz owoców i warzyw nie 
jest jeszcze zadowalający. W latach 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych o- 
siągnięto duży postęp w spożyciu ryb, 
jaj i mleka. Autor zwraca uwagę na 
ogromne zróżnicowanie potrzeb, gustów 
i nawyków w spożyciu żywności w 
ZSRR, uwarunkowane czynnikami ge- 
ograficznymi, klimatycznymi i kultu- 
rowymi różnych republik i narodowoś- 
ci. 

W. Misiuną wskazuje w swojej pra- 
cy na istotną cechę spożycia w ZSRR, 
jaką jest jego humanizacja, która po- 
lega na zapewnieniu przez państwo do- 
stępności do dóbr wyższego rzędu ta- 
kich, jak oświata, kultura, ochrona 
zdrowia itp., każdemu obywatelowi, nie- 
zależnie od jego sytuacji społecznej i 
materialnej. Jest to możliwe dzięki szy- 
bkiemu rozwojowi społecznych fundu- 
szy spożycia i odpowiedniemu ich po- 
działowi. 

Jednym z głównych celów formowa- 
nia kompleksu rolno-przemysłowego w 
ZSRR jest dalsze zbliżanie poziomu i 
warunków Życia ludności miejskiej i 
wiejskiej, gdyż w przedsocjalistycznych 
formacjach ukształtowały się historycz- 
nie bardzo duże różnice pod tym wzglę- 
dem. Autor podkreśla bardzo duży po- 
stęp, jaki dokonał się w wyrównywaniu 
warunków życia między miastem i wsią 
w ZSRR, ale jednoczesnie stwierdza, że 
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nadal utrzymują się tu jeszcze dość 
istutiie różnice na niesorzyść wsi. Róż- 
nice te dotyczą przede wszystkim wa- 
runków pracy, wielkości dochodów lud- 
ności i poziomu spożycia. Wykorzysty- 
wanie w coraz większym stopniu postę- 
pu naukowo-technicznego w rolnictwie, 
uprzemysławianie rolnictwa i podnosze- 
nie kwalifikacji kadr w tej gałęzi go- 
spodarki właśnie zmierza w kierunxu 
poprawy warunków pracy na wsi. 

W ZSRR, podobnie jak w innych 
krajach, ukształtowały się różnice w po- 
ziomie dochodów między ludnością rol- 
niczą i nierolniczą, chociaż obecnie są 
one stosunkowo niewielkie. Wyrówny- 
wanie tych różnic następuje poprzez 
wyższą dynamikę płac w rolnictwie niż 
poza rolnictwem, a także dzięki roz- 
wojowi społecznych funduszy spożycia 
na wsi. 

Wraz ze stopniowym niwelowaniem 
rozpiętości w dochodach między zatru- 
dnionymi w rolnictwie i poza rolnict- 
wem dokonywało się również wyrów- 
nywanie różnic w spożyciu między tymi 
grupami zawodowymi ludności. Pomi- 
mo tych zmian nadal utrzymują się dość 
wyraźne różnice w poziomie i strukturze 
spożycia, zwłaszcza artykułów żywno- 
ściowych między ludnością miejską i 
wiejską. W rodzinach robotniczych u- 
dział wydatków nieżywnościowych jest 
o 23 proc. wyższy aniżeli w rodzi- 
nach kołchoźników. Różnice te są je- 
szcze większe w przypadku niektórych 
dóbr trwałego użytku. 


Zdaniem W. Misiuny w formowaniu 
kompleksu rolno-przemysłowego  czo- 
łowe miejsce zajmuje problem stabili- 
zacji warunków produkcji rolniczej. 
Ranga tego zagadnienia wzrosła wyra- 
źnie w latach sześćdziesiątych i siedem- 
dziesiątych. Produkcja rolnicza jest w 
dużym stopniu uzależniona od czynni- 
ków przyrodniczych, które wykazują 
duże zróżnicowanie w czasie i przestrze- 
ni. Wpływ tych czynników na produk- 
cię rolniczą łagodzi postęp naukowo-te= 
chniczny i uprzemysłowienie. 


Na specyfikę warunków przyrodni- 
czych produkcji rolnej w ZSRR wpływa 
przede wszystkim ogromna przestrzeń 
położona w różnych strefach geograficz- 
nych. Na obszarze ZSRR występują nie- 
mal wszystkie rodzaje klimatu i więk- 
szość typów gleb znanych na świe- 
cie. To ogromne zróżnicowanie warun- 
ków przyrodniczych i duża zmienność 
warunków klimatycznych w czasie po- 
wodują duże wahania poziomu produk- 
cji rolniczej w poszczególnych latach. 
Rozwiązywanie problemu stabilizacji 
warunków produkcji rolniczej polega 
na zmniejszaniu zależności tych warun- 
ków od czynników przyrodniczych, a 
także poprawie zaopatrzenia rolnictwa 
w przemysłowe środki produkcji (zwła- 
szcza maszyny, nawozy i środki ochrony 
roślin), postępie w hodowli roślin i 
zwierząt oraz stabilizacji ekonomicz- 
nych warunków produkcji rolniczej. 


Dalej autor analizuje problem zwię- 
„kszenia efektywności produkcji rolni- 
czej, którego rozwiązywanie stanowi je- 
den z ważniejszych celów tworzenia 
kompleksu  rolno-przemysłowego w 
ZSRR. Wzrostowi efektywności w go- 
spodarce radzieckiej, w tym także w 
gałęziach zaliczanych do tego komplek- 
su, przez długi czas nie sprzyjało zas- 
tępowanie mechanizmów  ekonomicz- 
nych środkami administracyjnymi. Sy- 
tuacja pod tym względem zaczęła zmie- 
niać się na lepsze, po pewnych zmia- 
nach systemu ekonomicznego w koł- 
chozach po 1958 r. i w sowchozach, po 
przejściu na pełny rozrachunek gospo- 
darczy od 1967 r. Bardziej radykalne 
zmiany pod tym względem nastąpiły w 
latach sześćdziesiątych i  siedemdzie- 
siątych. W okresie tym nastąpiła wy- 
rażna poprawa technicznego uzbrojenia 
pracy, a w związku z tym wzrosły ta- 
kże kwalifikacje zawodowe zatrudnio- 
nych w rolnictwie. Zmiany te, wraz 
udoskonaleniem zasad opłaty za pracę, 
wpłynęły na wzrost jej wydajności. 

Podobnie ważną kwestią, jak wzrost 
wydajności pracy, jest zwiększanie efe- 


ktywności nakładów materiałowych. O» 
gromne zapotrzebowanie na te nakła- 
dy w związku z zagospodarowywaniem 
nowych ziem i procesami koncentracji 
w rolnictwie nie sprzyjało wzrostowi 
ich efektywności, Wzrost efektywności 
produkcji rolniczej prowadzi do po- 
prawy jej rentowności, co również sta- 
nowi jedno z zadań stawianych przed 
kompleksem  rolno-przemysłowym w 
ZSRR. Wzrost rentowności jest uwa- 
runkowany wieloma czynnikami, m.in. 
takimi jak: obniżka kosztów produkcji, 
rejonizacją produkcji i jej specjalizacja, 
zmniejszanie strat w produkcji, kształ- 
towanie prawidłowych relacji cen i do- 
skonalenie systemu finansowego w rol- 
nictwie. Kwestia poprawy rentowności 
uzyskała odpowiednią rangę wraz z 
wprowadzaniem mechanizmów ekono- 
micznych w rozwijaniu produkcji rol- 
niczej w ZSRR. 

W drugiej części książki, zawierającej 
z punktu widzenia tytułu tej pracy głó- 
wną jej treść, autor poświęca kolejne 
rozdziały następującym problemom: 

1) nierównomierny rozwój podstawo- 
wych gałęzi kompleksu rolno-przemys- 
łowego; 

2) kształtowanie struktury  gałęzio- 
wej i regionalnej kompleksu  rolno- 
-przemysłowego; 

3) integracja kompleksu rolno-prze- 
mysłowego; 

4) kształtowanie nowych form orga- 
nizacji produkcji kompleksu  rolno- 
-przemysłowego. 


Rozwój kompleksu rolno-przemysło- 
wego w ZSRR, podobnie jak w innych 
krajach socjalistycznych, napotyka 
bariery i ograniczenia zarówno natury 
obiektywnej, jak i subiektywnej. Jedną 
z takich barier jest nierównomierny roz- 


"wój podstawowych gałęzi tego kom- 


pleksu. W ZSRR w początkowym okre- 


sie jego rozwoju znacznie szybciej roz- 


wijał się przemysł niż rolnictwo, a także 
gałęzie przemysłu wchodzące w skład 
kompleksu rolno-przemysłowego, co o0- 
słabiało dynamikę rozwoju rolnictwa, 
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Dysproporcje zaznaczyły się również 
między rozwojem różnych gałęzi rolni- 
ctwa i przemysłu. Zjawiska te utrud- 
niają kształtowanie się kompleksu rol- 
no-przemysłowego. 

W. Misiuna ukazuje również duże 
zróżnicowanie występujące w bazie 
materiałowo-technicznej między prze- 
mysłem a rolnictwem ZSRR, jako kon- 
sekwencję nierównomiernego rozwoju 
tych dwóch działów gospodarki. Różni- 
ce te dotyczą także struktury środków 
trwałych i zużycia energii elektrycznej. 
Przewiduje się, że nadal nierównomier- 
nie rozwijać się będzie baza materiało- 
wo-techniczna rolnictwa i przemysłu. 


Nierównomierny rozwój podstawo- 
wych gałęzi kompleksu rolno-przemy- 
słowego przejawia się również w zróż- 
nicowaniu poziomu koncentracji i spe- 
cjalizacji między nimi. Koncentracja i 
specjalizacja w przemyśle dokonała się 
znacznie wcześniej niż w rolnictwie, 
zwłaszcza w latach sześćdziesiątych i 
siedemdziesiątych. W przemyśle pro- 
cesy koncentracji przebiegały w ścisłym 
związku ze specjalizacją, zaś w rolnict- 
wie koncentracja przebiegała w oder- 
waniu od specjalizacji. Obecnie w ZSRR 
główna uwaga jest kierowana na spe- 
cjalizację przedsiębiorstw rolnych i 
wzrost skali produkcji wyspecjalizowa- 
nych kierunków. 


Autor przedstawia także różnice w 
poziomie uspołecznienia środków pro- 
dukcji w różnych gałęziach kompleksu 
rolno-przemysłowego. W. rolnictwie, 
przy dominacji własności państwowej i 
spółdzielczej, zachowała się jeszcze for- 
ma własności zbliżona do indywidual- 
nej gospodarki chłopskiej, jaką są dział- 
ki przyzagrodowe. W dziale tym pow- 
stają także formy własności mieszanej: 
państwowo-spółdzielczej lub spółdziel- 
czo-państwowej. Natomast w nierolni- 
czych gałęziach produkcji komplersu 
rolno-przemysłowego dominuje włas- 
ność państwowa. Zróżnicowanie form 
własności wewnątrz kompleksu stwarza 
różne ograniczenia w jego rozwoju. 
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W. Misiuna szczegółowo analizuje 
kształtowanie struktury gałęziowej i re- 
gionalnej kompleksu rolno-przemysło- 
wego. Stwierdza, że problem kształto- 
wanią tych struktur w kompleksie rol- 
no-przemysłowym wynika głównie z 
nierównomiernego rozwoju  podstawo- 
wych jego gałęzi. Rozwiązywanie tego 
problemu ułatwia planowy rozwój po- 
szczególnych gałęzi kompleksu. Od pra- 
widłowego ukształtowania struktury 
gałęziowej i regionalnej kompleksu rol- 
no-przemysłowego zależy jego funkcjo- 
nowanie i efektywność działalności. 
Rozwój procesów strukturotwórczych w 
tym kompleksie, jak i w całej gospodar- 
ce, jest uwarunkowany m.in. zasobami 
podstawowych czynników  wytwór- 
czych: ziemi, pracy i kapitału. Zarówno 
w przeszłości, jak i obecnie w rozwoju 
kompleksu 'rolno-przemysłowego w 
ZSRR najwięcej trudności i ograniczeń 
stwarzał kapitał, a niekiedy także czyn- 
nik pracy, zwłaszcza w niektórych gałę- 
ziach tego kompleksu i mniej zaludnio= 
nych regionach. 

Autor ukazuje tendencję zmniejsza- 
nia się w kompleksie rolno-przemysło- 
wym udziału rolnictwa i jednocześnie 
wzrostu udziału nierolniczych gałęzi o- 
raz całej sfery usług. Mimo tej tendencji 
wysoki jest jeszcze udział rolnictwa w 
zatrudnieniu i w środkach produkcji, ze 
względu na relatywnie niski poziom uz- 
brojenia technicznego pracy w rolnict- 
wie i specyfikę rolnictwa polegającą na 
sezonowości prac, zwłaszcza w produk- 
cji roślinnej. W kompleksie rolno-prze- 
mysłowym niski jest udział gałęzi wy- 
twarzających środki produkcji dla rol- 
nictwa i bardzo niski udział usług. U- 
kazuje to najtrudniejsze problemy w 
kształtowaniu struktury gałęziowej tego 
kompleksu. 

W. Misiuna stwierdza, że kształtowa- 
nie struktury regionalnej komp:eksu 
rolno-przemysłowego natrafia na je- 
szcze więcej barier i ograniczeń niż w 
przypadku jego struktury gałęziowej. 
Do najważniejszych z nich należą: nie- 


równomierny przestrzenny rozwój spo- 
łeczno-gospodarczy ZSRR, zróżnicowa- 
nie warunków przyrodniczych, zalud- 
nienia, rozwoju infrastruktury produk- 
cvjnej i społecznej, rozwoju kultury 
itp. Nie we wszystkich republikach wy- 
stępują gałęzie produkcji zaliczane do 
kompleksu rolno-przemysłowego. Wszę- 
dzie występuje tylko rolnictwo i usługi 
dla rolnictwa, natomiast wytwarzanie 
środków produkcji dla rolnictwa jest 
skoncentrowane w dużych ośrodkach 
przemysłowych. Rozmieszczenie  posz- 
czególnych gałezi przemysłu, zwłaszcza 
rolno-spożywczego, bardzo często nie 
jest terytorialnie dostosowane do roz- 
mieszczenia rolniczej bazy surowcowej. 


Istotnym problemem w funkcjonowa- 
niu kompleksu  rolno-przemysłowego 
jest integracja gałęzi i sfer działalności 
wchodzących w jego skład. W ZSRR i w 
innych krajach socjalistycznych procesy 
integracyjne w tym kompleksie są roz- 
wijane, koordynowane i kontrolowane 
planowo przez państwo za pomocą ins- 
trumentów ekonomicznych, rozwiązań 
organizacyjnych, a także środków ad- 
ministracyjnych. Autor omawia tu róż- 
ne sposoby integracji w sferze produkcji 
1 w sferze zarządzania. Tendencje in- 
tegracyjne w sferze zarządzania nasiliły 
się w ZSRR pod koniec lat siedemdzie- 
siątych. Istotne zmiany w intezracji 
zarządzania kompleksem rolno-przemy- 
słowyvm wprowadziły postanowienia 
majowego plenum KC KPZR w 1982 r. 

Następnie autor przedstawia problem 
kształtowania nowych form organizacji 
produkcji kompleksu rolno-przemysło- 
wego. Dotychczasowe formy organizacji 
produkcji w rolnictwie ZSRR, w wyni- 
ku których ukształtowały się socjalisty- 
czne stosunki produkcji, podlegają dal- 
szym zmianom. Rozwój integracji kom- 
pleksu rolno-przemysłowego wymaga 
różnych zmian i tworzenia nowych form 
organizacji produkcji. Dotychczas w 
ZSRR ugruntowały się takie formy in- 
tegracji, jak: przedsiębiorstwa, kombi- 
naty ł zjednoczenia rolno-przemysłowe. 


w ZSRR kształtowanie się nowych form 
organizacji produkcji i zarządzania za- 
początkowała kooperacja międzykołcho- 
zowa, a w latach siedemdziesiątych ruch 
ten objął także sowchozy, Proces ten 
przekształcił się obecnie w ruch określa- 
ny ruchem międzygospodarczej koope>- 
racji. W wyniku tego ukształtował się w 
ZSRR typ wspenych (kołchozowo-sow- 
chozowych) przedsiębiorstw  koopera- 
cyjnych. Prowadzi to do zbliżania się 
państwowej i spółdzielczej własności i 
przekształcania ich we własność ogólno- 
narodową. 


W kształtowaniu nowych form orga- 
nizacji produkcji kompleksu  rolno- 
-przemysłowego eksponowane miejsce 
zajmuje integracja rolno-przemysłowa. 
Jednoczy ona jednostki produkcyjne o 
różnej przynależności gałęziowej, prze- 
kształcając je w nowe organizmy gos- 
podarcze. W obecnych warunkach roz- 
woju kompleksu rolno-przemysłowego 
w ZSRR za najbardziej odpowiednią je- 
go formę organizacyjną uznaje się zje- 
dnoczenia rolno-przemysłowe. 


Autor stwierdza, że wraz z rozwojem 
nowych form organizacji i koncentracji 
produkcji w kompleksie rolno-przemy- 
słowym w ZSRR wzrasta efektywność 
gospodarowania, zwiększa się wydaj- 
ność pracy i rośnie poziom płac. Proce- 
sy te powodują także istotne zmiany w 
życiu wsi. Pod wpływem tych procesów 
oraz koncentracji działalności społecz- 
no-kulturalnej i rozwoju usług — wsie 
przekształcają się w osiedla typu miejs- 
kiego. 


Praca profesora Władysława Misiuny 
stanowi dla polskiego czytelnika cenne 
źródło wiedzy o kształtowaniu i funk- 
cjonowaniu kompleksu rolno-przemys- 
łowego w ZSRR. Autor szeroko i wnik- 
liwie przedstawia cele, różnorodne u- 
warunkowania, a także bariery i ogra- 
niczenia tego procesu, ukazuje występu- 
jące prawidłowości. Na uwagę zasługuje 
obiektywizm autora w ocenie analizo- 
wanych zagadnień i zjawisk, W. Misiu- 
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na w książce tej wykorzystuje wyniki 
badań autorów radzieckich i bogaty źró- 
dłowy materiał empiryczny i umiejętnie 
łączy je w jedną logiczną całość, Stwier- 
dzenia i uogólnienia autora są udoku- 
mentowane wynikami jego własnych 
badań lub badań cytowanych autorów 
radzieckich bądź teź źródłowymi dany- 
mi. 


Po przeczytaniu książki W. Misiuny 
nasuwa się również kilka uwag krytycz- 
nych. Odnosi się wrażenie, że autor ob- 
jął analizą zbyt wiele problemów, co 
ogranicza w pewnym stopniu lepsze ich 
oświetlenie i głębszą analizę. Wydaje 
się także, iż pierwsza część książki jest 
zbyt obszerna w stosunku do drugiej, 


która zgodnie z tytułem książki zawiera 
główną jej treść. Uwagę zwracają rów- 
nież zbyt długie i szczegółowe opisy, 
nieraz w ujęciu historycznym, niektó- 
rych zagadnień (np. straty wojenne 
ZSRR, osiągnięcia w zakresie warun- 
ków socjalno-bytowych i inne). Nie u- 
dało się też autorowi uniknąć w pracy 
wielu zbędnych powtórzeń. 

Mimo tych uwag książka W. Misiuny 
zawiera wiele ciekawych i wartościo- 
wych informacji dla pracowników nau- 
ki, działaczy politycznych i społecznych 
oraz wielu innych czytelników interesu- 
jących się problematyką społeczną i go- 
spodarczą ZSRR. 


HENRYK RUDNICKI 
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WOJCIECH JARUZELSKI 


Szczera przyjaźń, wspólnota ideowa, 
jedność celów 


Wywiad | sekretarza KC PZPR 
dla kubańskiej agencji prasowej „Prensa Latina” 


1. Pytanie: Jak oceniacie, towarzyszu I sekretarzu, obecny stan stosun- 
ków polsko-kubańskich? Jakie znaczenie przywiązujecie do swojej wizyty 
na Kubie? 


Odpowiedź: Polska i Kuba to bratnie kraje socjalistyczne. Łączy nas 
szczera przyjaźń, wspólnota ideowa, jedność celów. Oba nasze narody za- 
płaciły wysoką cenę za uzyskanie niepodległego bytu. To właśnie bardzo 
nas zbliża, stwarzając klimat wzajemnego zrozumienia i sympatii. Obcho- 
dzimy w tym roku 25-lecie nawiązania przez nasze państwa stosunków 
„dyplomatycznych. Kontakty między naszymi narodami są jednak znacznie 
starsze, mają długie, sięgające ubiegłego stulecia tradycje. Mamy wspól- 
nych bohaterów walki o wyzwolenie narodowe i społeczne. Polscy patrio- 
ci, wierni hasłu „Za Waszą Wolność i Naszą”, walczyli także i na Ku- 
bie. 

Nasze narody darzą się wzajemnie serdecznością i przyjaźnią. Z zadowo- 
leniem przyjęliśmy inicjatywę Sekretariatu KC KPK o wielostronnej 
aktywizacji stosunków polsko-kubańskich. Jesteśmy w tej sprawie w peł- 
ni zgodni oraz zdecydowani nadać współpracy Polski i Kuby w nadcho- 
dzących latach i dziesięcioleciach wysoki, jakościowo nowy wymiar. 

Stosunki gospodarcze pomiędzy naszymi państwami służą rozwojowi, 
podnoszeniu poziomu życia naszych narodów. Wzajemna wymiana han- 
dlowa stale rośnie, a ustalenia o obrotach przyjęte w umowach pięciolet- 
nich przekraczamy znacznie (np. w latach 1980—1985 o 89 proc.). 

Rozszerzają się robocze kontakty przedstawicieli naszych partii, organi- 
zacji masowych, związków zawodowych i młodzieży. Rozwija się współ- 
praca naukowa i kulturalna, a także kontakty sportowe i zapoczątkowana 
niedawno wymiana turystyczna. 

Szczególnie cieszy nas wymiana brygad młodzieżowych. Już dwukrotnie 
miałem okazję spotkać się z młodymi Kubańczykami przebywającymi 
w Polsce. Ze spotkań tych zachowuję jak najlepsze wspomnienia. To do- 
brze, że młode pokolenia naszych narodów lepiej się poznają. Niech więzi 
między nimi zadzierzgnięte służą owocnie teraz i w przyszłości przyjaźni 
polsko-kubańskiej. 


Cieszę się z możliwości ponownego odwiedzenia Waszego gościnnego 
i jakże pięknego kraju. Jak wiadomo, tylko jedna wyspa świata zasłużyła 
sobie na okrzyk zachwytu Krzysztofa Kolumba. Pragniemy przy okazji tej 
wizyty zamanifestować przyjaźń i sympatię, solidarność i poparcie Pola- 
ków dla dzielnego narodu kubańskiego, dla rewolucyjnej Kuby, dla jej 
aktywnej, pokojowej polityki zagranicznej oraz internacjonalistycznego 
stanowiska wobec wyzwoleńczej walki innych narodów. Wizyta ta pozwoli 
zapoznać się z Waszymi doświadczeniami w socjalistycznym budownie- 
twie Kuby. Posłuży zarazem nakreśleniu nowych, szerszych ram naszej 
współpracy. 

Znam od dawna przywódcę narodu kubańskiego, I sekretarza KC KPK, 
przewodniczącego Rady Państwa i Rady Ministrów, towarzysza Fidela Ca- 
stro. Żywię do niego jako niezłomnego rewolucjonisty i wybitnego męża 
stanu współczesności głęboki szacunek. Jestem przekonany, że w czasie 
zbliżającej się wizyty będziemy mogli szczerze i wnikliwie przedyskutować 
najważniejsze problemy sytuacji międzynarodowej, sprawy żywotne dla 
naszych obu krajów oraz dla socjalistycznej wspólnoty. 


2. Pytanie: Jakie jest stanowisko Polski wobec idei ustanowienia No- 
wego Międzynarodowego Ładu Ekonomicznego, wobec funkcjonujących 
obecnie nierówności w wymianie handlowej i presji zadłużenia krajów 
Trzeciego Świata? | 


Odpowiedź: Nasze stanowisko w tej sprawie jest jednoznaczne i kon- 
sekwentne. Zawsze uznawaliśmy słuszne aspiracje państw i społeczeństw 
Trzeciego Świata. Etap dekolonizacji nie oznacza bowiem jeszcze ostatecz- 
nego zakończenia ich sprawiedliwej walki o pełne wyzwolenie narodowe 
i społeczne. 

Nasze poparcie dla idei Nowego Międzynarodowego Ładu Ekonomicz- 
nego wynika z przekonania, że obecne międzynarodowe stosunki gospodar- 
cze pogłębiają niekorzystny dla krajów rozwijających się podział pracy, 
a zwłaszcza podział korzyści z wymiany międzynarodowej. Wyraźnie 
preferują one wysoko rozwinięte gospodarczo kraje kapitalistyczne, dy- 
skryminując równocześnie kraje, które dopiero wchodzą na drogę prze- 
mysłowego rozwoju, przezwyciężając z niemałym trudem skutki wielo- 
letniej rabunkowej eksploatacji zasobów materialnych i ludzkich przez 
światowy kapitalizm. 

Uważamy zarazem, że szansa realizacji Nowego Międzynarodowego Ła- 
du Ekonomicznego w zasadniczym stopniu zależy od postępu w zakresie 
politycznego i militarnego odprężenia w skali globalnej, od całkowitej 
eliminacji wszelkich form agresji, kolonializmu i neokolonializmu, od po- 
rzucenia praktyki mieszania się w sprawy wewnętrzne innych państw. 

Pragnę podkreślić, że Polska starała się zawsze na forum ONZ popie- 
rać, rozwijać i uzupełniać postulaty zgłaszane przez kraje rozwijające się. 
Mam tu m. in. na myśli nasze inicjatywy z zakresu badania długofalo- 
wych tendencji w rozwoju gospodarczym świata, a przede wszystkim 
inicjatywę nt. budowy zaufania w międzynarodowych stosunkach gospo- 
darczych. 

Jednym z najważniejszych problemów w skali światowej stała się spra- 
wa zadłużenia. System kredytowy kapitalizmu doprowadził do takiego 
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wzrostu ciężaru długu, że dławi on rozwój gospodarczy państw zadłużo- 
nych, nieustannie powiększa ich finansowe zobowiązania bez perspektywy 
polepszenia sytuacji. Najwyższa zatem już pora, aby wszyscy zaintereso- 
wani zastanowili się poważnie, jak problem ten rozwiązać zgodnie 
z ekonomicznymi i politycznymi realiami. 

Polska jako kraj bezpośrednio i silnie dotknięty skutkami takiej polityki 
z życzliwą uwagą śledzi wszelkie propozycje, które zmierzają w tym kie- 
runku. Dotyczy to w szczególności międzynarodowego spotkania w tej 
sprawie, jakie odbyło się niedawno w Hawanie. 


3. Pytanie: Jakie jest stanowisko Polski wobec nie wypowiedzianej woj- 
ny USA przeciwko Nikaragui, prowadzonej wbrew pokojowym wysiłkom 
państw Grupy Contadora? 


Odpowiedź: Polska, tak jak pozostałe państwa wspólnoty socjalistycz- 
nej, podobnie jak wszystkie postępowe siły na świecie, potępia z całą 
mocą — jako sprzeczne z podstawowymi normami prawa międzynaro- 
dowego — wszelkie akty agresji, restrykcji i blokady ekonomicznej. Do- 
tvczy to, oczywiście, także działań stanowiących w istocie nie wypowie- 
dzianą wojnę USA przeciwko wolnej'i niepodległej Republice Nikaragui. 

Naród nikaraguański toczy bohaterską walkę w obronie zdobyczy re- 
wolucji, suwerenności oraz integralności terytorialnej. Walka ta, prowa- 
dzona w trudnych warunkach ekonomicznych oraz inspirowanego z ze- 
wnątrz aktywizowania sił wewnętrznej kontrrewolucji, wzbudza nasz sza- 
cunek i szczere uznanie. 

Uważamy, że tylko drogą dialogu i wzajemnego poszanowania, przy 
uznaniu suwerenności i nieingerencji w wewnętrzne sprawy może być 
osiągnięty pokój i stabilizacja w regionie Ameryki Środkowej. W tym kon- 
tekście wyrażamy internacjonalistyczną solidarność oraz udzielamy niez- 
miennie poparcia Nikaragui, a także inicjatywom kubańskim oraz państw 
Grupy Contadora, zmierzającym do rozwiązania konfliktów w tym regio- 
nie środkami pokojowymi. | 


4. Pytanie: Jak towarzysz I sekretarz ocenia stan stosunków Wschód— 
Zachód na tle inspirowanej przez Waszyngton koncepcji tzw. wojen gwiez- 
dnych, oznaczających groźbę militaryzacji kosmosu? 


Odpowiedź: Przede wszystkim jesteśmy przekonani o możliwości i ko- 
nieczności pokojowego współistnienia państw o różnych systemach społe- 
czno-politycznych. 

Opowiadamy się za szeroką interpretacją tej zasady — za pokoiowym 
rozwojem stosunków gospodarczych, naukowych, kulturalnych między 
Wschodem a Zachodem, opartych na poszanowaniu praw suwerennych 
każdego państwa, równym bezpieczeństwie, wzajemnych korzyściach. Tyl- 
ko w takim świecie można wspólnie i owocnie poszukiwać rozwiązania 
trudnych problemów współczesności. A jest ich niemało: konflikty wybu- 
chające w różnych częściach świata, niedorozwój gospodarczy, głód i nędza 
trapiące znaczną część mieszkańców naszego globu, dewastacja środowiska 
naturalnego, nie w pełni racjonalne wykorzystanie kurczących się zaso- 
bów energetycznych i surowcowych. 
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Państwa socjalistyczne, wśród nich i Polska, konsekwentnie zmierzały do 
realizacji takiej właśnie koncepcji stosunków międzynarodowych. Także 
działania państw niezaangażowanych, wśród których tak wybitną rolę 
odgrywa Kuba, motywowane są analogicznym podejściem do żywotnych 
potrzeb ludzkości. 

Stosunki Wschód—Zachód przechodziły przez różne fazy: zimnej wojny, 
napięć, stagnacji, odprężenia. Przy czym po stronie Zachodu występowała 
zawsze tendencja do eskalacji zbrojeń oraz uzyskania przewagi militarnej 
USA i ich sojuszników nad ZSRR i państwami socjalistycznymi. Wciąż po- 
dejmowane były próby narzucania rozwiązań z pozycji siły, dla zapewnie- 
nia Stanom Zjednoczonym oraz najbardziej rozwiniętym państwom kapi- 
talistycznym pozycji dominującej w świecie, stwarzającej możliwości sto- 
sowania dyktatu i presji. Taki kierunek w polityce nieuchronnie prowadzi 
do wzrostu napięcia, a tym samym zwiększa groźbę totalnej katastro- 


Amerykańskie zamierzenia militaryzacji kosmosu, nie bez racji nazy- 
wane programem „gwiezdnych wojen”, zmierzają w kierunku przekrocze- 
nia kolejnego pułapu, a tym samym do naruszenia istniejącej przybliżonej 
równowagi pomiędzy Wschodem i Zachodem. Zrozumiałe więc, że budzi to 
obawy i zdecydowany protest w wielu krajach świata. 

Polska opowiada się za wyłącznie pokojowym wykorzystaniem prze- 
strzeni kosmicznej. Uważamy więc, że w pełni zgodne z interesami społecz- 
ności międzynarodowej byłoby zrealizowanie radzieckiej koncepcji „gwie- 
zdnego pokoju”. Umożliwiałaby ona współpracę wszystkich państw w po- 
kojowym wykorzystaniu kosmosu, który jest wspólnym dobrem całej 
ludzkości. 


5. Pytanie: Towarzyszu I sekretarzu, jak przebiega proces socjalistycz- 
nej odnowy w Polsce? 


Odpowiedź: Socjalistyczna Polska uzyskała ogromny, historyczny doro- 
bek. Jesteśmy z niego dumni. Jednakże ostatnio przeżyliśmy burzliwy 
i dramatyczny okres. Błędy popełnione w latach siedemdziesiątych, zwła- 
szcza w polityce gospodarczej, oraz powstałe na tym tle napięcia społecz- 
ne wykorzystane zostały przez imperializm i wspierane przezeń wewnętrz- 
ne siły kontrrewolucyjne. Pogłębiająca się destabilizacja w Polsce mogła 
zagrozić pokojowi Europy i świata. Stan wojenny przerwał ten niebezpie- 
czny, destrukcyjny proces. 

Jest nam wciąż jeszcze trudno. Idziemy jednak zdecydowanie naprzód, 
realizując konsekwentnie program socjalistycznej odnowy. 

Partia otwarcie i szczerze dokonała wobec klasy robotniczej i całego na- 
rodu głębokiej analizy popełnionych błędów. Zarysowany został program 
odpowiadający dążeniom najszerszych mas ludowych wyrażający się w 
haśle: „Socjalizm tak — wypaczenia nie”. Program ten zakłada współ- 
działanie wszystkich patriotycznych sił społecznych, stojących niezależnie 
od różnic światopoglądowych na gruncie ustroju socjalistycznego, umac- 
nianie więzi partii z klasą robotniczą, ze społeczeństwem, rozwój socjali- 
stvcznego budownictwa oraz pogłębianie socjalistycznej demokracji. Zo- 
stał on przyjęty na IX Zjeździe PZPR i jest realizowany. Był i jest 
jedyną drogą do ostatecznego przezwyciężenia kryzysu, a zarazem 
trwałą wytyczną doskonalenia metod budowy socjalizmu w Polsce. 
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W ciągu mijającego czterolecia Polska odzyskała równowagę i pokój 
społeczny. Wprowadzana jest w życie reforma gospodarcza, mająca na ce- 
lu przyspieszenie i racjonalizację rozwoju ekonomicznego, wyzwolenie 
twórczej inicjatywy ludzi pracy. Pomimo amerykańskich restrykcji przy- 
noszących naszej gospodarce wielomiliardowe szkody, wbrew próbom izo- 
lacji Polski na arenie międzynarodowej, pod ogniem nasilonej agresji 
propagandowej uzyskujemy stały i wszechstronny postęp. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, „ta sama, ale nie taka sama”, 
realizuje coraz skuteczniej swą przewodnią rolę. Z jej inspiracji uspraw- 
niane jest funkcjonowanie państwa, doskonalone formy socjalistycznej 
demokracji, intensyfikowane i unowocześniane metody gospodarowania. 
Polityka ta odpowiada najżywotniejszym interesom narodu polskiego. Jej 
nowe rubieże wytyczy X Zjazd partii. | 


6. Pytanie: Jakie znaczenie przykłada towarzysz I sekretarz do swego 
wystąpienia na forum ONZ? 


Odpowiedź: Polska należy do państw-założycieli Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Powstanie ONZ po ciężko okupionym zwycięstwie anty- 
faszystowskiej koalicji w II wojnie światowej było wyrazem woli narodów 
do stworzenia szansy współżycia w warunkach pokoju, bezpieczeństwa 
i wzajemnie korzystnej współpracy. Zasady te znalazły swój wyraz w Kar- 
cie Narodów Zjednoczonych. 

W tym roku obchodzimy 40 rocznicę działalności ONZ. Przez wszystkie 
te lata Polska działała aktywnie na forum tej uniwersalnej organizacji 
na rzecz pełnej realizacji idei zawartych w Karcie. Wielokrotnie występo- 
waliśmy z konkretnymi inicjatywami, które spotykały się z poparciem 
międzynarodowej społeczności. Dotyczy to niemal wszystkich dziedzin 
działalności ONZ i jej wyspecjalizowanych agencji: pokojowego regulowa- 
nia konfliktów, likwidacji kolonializmu i rasizmu, rozbrojenia, problemów 
społecznych i gospodarczych, oświaty, kultury i ochrony zdrowia. Dowo- 
dem tego jest także wieloletni już udział Polski w pokojowych siłach 
ONZ na Bliskim Wschodzie; w koreańskim Panmundżonie, a poprzednio 
w Komisji Nadzoru i Kontroli w Indochinach. 

Dziś, w warunkach pogorszenia się z winy imperializmu sytuacji mię- 
dzynarodowej, nasilenia wyścigu zbrojeń, groźby militaryzacji przestrzeni 
kosmicznej, liczy się każdy konstruktywny krok na rzecz powrotu do 
dialogu, na rzecz odprężenia i pokojowej współpracy. Pragnę, by nasz pol- 
ski głos spełnił również i tę rolę. 

Uznaliśmy więc, że będzie rzeczą właściwą, aby na tegorocznej, jubi- 
leuszowej sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych przed- 
stawić punkt widzenia Polski wobec aktualnych problemów polityki świa- 
towej, aby raz jeszcze potwierdzić nasze poparcie dla idei i zadań Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych. 

Kończąc, pragnę przekazać bratniemu narodowi kubańskiemu, ludziom 
pracy Waszego kraju, pionierom socjalistycznej państwowości na zachcd- 
niej półkuli serdeczne, braterskie pozdrowienia. 


Linia, która sprawdza się w życiu 


Nad „Przemówieniami 1984 r.” 
Wojciecha Jaruzelskiego 


Na półkach księgarskich pojawił się kolejny tom przemówień gen. armii 
Wojciecha Jaruzelskiego, zawierający 33 oficjalne wypowiedzi, wywiady 
i artykuły powstałe w 1984 r.*). 

Z perspektywy blisko 12 miesięcy, jakie upłynęły od przedstawionego 
w omawianym tomie oxresu, swoistym mottem i zwięzłą charakterystyką 
tych tekstów wydaje się być fragment przemówienia wygłoszonego ostat- 
nio na XXII Plenum KC PZPR: „Wytyczoną, wypróbowaną już drogą 
będziemy szli krok za krokiem, stanowczo i cierpliwie. Bez obawy przed 
uzasadnionym ryzykiem, ale przy skrupulatnym rachunku: koszt — efekt. 
W zaufaniu do społeczeństwa, jego wspaniałych cech i bezpornych za- 
let, ale w świadomości naszych wspólnych wad, niedomagań, słabości. 
W poczuciu wielkich wyzwań, którym można sprostać jedynie w wa- 
runkach aktywnego społecznego współdziałania, w klimacie wysokich wy- 
magań. Będziemy je coraz silniej egzekwować, rozpoczynając zawsze od 
siebie, od ludzi partyjnej służby. 

Czego nam najbardziej potrzeba to odpornej, nie dającej się zwieść 
oszukańczym receptom wytrwałości, sprawnej organizacji, mądrego i osz- 
czędnego gospodarowania, konsekwencji w budowaniu i porządkowaniu 
ojczystego domu”. 

Książka jest zapisem tych właśnie działań, tego właśnie procesu. Stano- 
wi źródłową dokumentację, a zarazem syntezę przemian, inicjatyw i prac, 
w których szczególną rolę odegrał I sekretarz KC PZPR, prezes Rady Mi- 
nistrów PRL i zwierzchnik sił zbrojnych. Sformułowania zawarte w to- 
mie mają nie przedawnioną, pełną aktualność. Rozważane problemy obec- 
nie i w przyszłości będą przedmiotem licznych analiz i refleksji, a przede 
wszystkim inspiracją do konkretnych działań. 


p 
Rok czterdziestolecia Polski Ludowej obfitował w wiele doniosłych wy- 
darzeń politycznych. W partii — kampania sprawozdawczo-wyborcza, 


Krajowa Konferencja Delegatów PZPR, bezprecedensowe pod względem 
treści i formy XVI Plenum dotyczące klasy robotniczej, XVII Plenum, któ- 
re skonkretyzowało program umacniania państwa, rozwoju socjalistycz- 


m» a 


= Wojciech Jaruzelski: Przemówienia 1984 r., „Książka i Wiedza”, Warszawa 
1985, str, 428, 
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nego ludowładztwa, wdrażania praworządności i umacniania dyscypliny, 
oraz XVIII plenarne posiedzenie, które oceniło dokonania mijającego roku 
i nakreśliło zadania na rok nadchodzący. 


W państwie — tak doniosłe wydarzenie polityczne, jak wybory do 
rad narodowych i organów samorządu mieszkańców oraz rozwój i krzep- 
nięcie ruchu związkowego, rozwinięcie na szeroką skalę praktyki partyj- 
nych, ogólnospołecznych i środowiskowych konsultacji, rozszerzenie się za- 
sięgu Patriotycznego Ruchu oeroczepia Narodowego i widoczne postępy 
na drodze porozumienia. 


W gospodarce — wdrażanie i odpowiednie modyfikowanie nieod- 
wracalnego procesu reformy, narastające przełamywanie trudności, stop- 
niowe wzmaganie rozwojowego rytmu, w szczególności w kluczowej kwe- 
stii postępu naukowo-technicznego. 


W polityce zagranicznej — konsekwentna realizacja kursu 
na zacieśnienie więzi z ZSRR i innymi socjalistycznymi partnerami, umac- 
nianie sojuszniczej aktywności, wiarygodności Polski, przełamywanie 
izolacji i rozszerzanie dialogu z innymi państwami, rosnąca aktywność po- 
kojowa. 

Obradująca 16—18 marca ub. roku Krajowa Konferencja Delegatów 
PZPR była wydarzeniem wielkiej wagi. Dokonała bilansu dotychczasowe- 
go przebiegu realizacji linii IK Nadzwyczajnego Zjazdu i kadencji central- 
nych władz partyjnych, wytyczyła kierunki przyszłej pracy nad umacnia- 
niem kierowniczej w państwie, przewodniej w społeczeństwie, służebnej 
wobec klasy robotniczej i społeczeństwa roli PZPR. Stworzyła podstawy do 
dalszego pogłębiania marksistowsko-leninowskiego charakteru partii i de- 
mokratycznych mechanizmów jej funkcjonowania, podnoszenia jakości 
partyjnych szeregów. „Konferencja — mówił I sekretarz KC PZPR — 
była kontynuacją idei IX Zjazdu, a zarazem mocnym, jednoznacznym po- 
twierdzeniem ich słuszności i celowości. 

Wzięliśmy odpowiedzialność za to, aby już nigdy nie było, nie mogło 
być powrotu ant do przedsierpniowych deformacji, ani do przedgrudnio- 
wej anarchii, do zagrożenia socjalizmu. Za główny tego warunek uzna- 
liśmy socjalistyczną odnowę, linię porozumienia, walki i socjalistycznych 
reform. Gwarantem urzeczywistnienia tej linii może być tylko partia — ta 
sama, ale nie taka sama. Taką się stajemy. Z tej drogi zejść nam nie 
wolno” (str. 112). 


Na pytanie, na czym polega marksistowsko-leninowska istota partii, 
mówca odpowiedział: „Usuwać to, co złe, reformować to, co przestarzałe, 
chronić, utrwalać to, co się sprawdziło” (str. 113). 


W trakcie obrad Krajowej Konferencji Delegatów PZPR oraz na XVII 
Plenum KC podkreślono raz jeszcze wielką wagę, jaką przywiązuje par- 
tia do pryncypialnej i otwartej analizy przyczyn oraz przebiegu kryzy- 
su minionych lat. Jego zasadniczym źródłem były odstępstwa od prawidło- 
wości socjalizmu, naruszenie leninowskich norm w życiu partii i państwa. 
Powstał m.in. splot błędów powodujących zarówno niedowład socjalistycz- 
nej demokracji, jak i zakłócenie mechanizmów sterowania życiem politycz- 
nym, rozwojem gospodarczym, przeobrażeniami świadomości społecznej. 
W rezultacie osłabione zostały oba człony jedności, jaką w partii i w socja- 
listycznym państwie winien stanowić centralizm demokratyczny. 
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„Czterdzieści lat budownictwa socjalistycznego — mówił na XVII Ple- 
num | sekretarz KC PZPR — dostarczyło nam wielu doświadczeń. Jed- 
no jest wśród nich szczególnie istotne. Otóż najlepszą, najskuteczniejszą 
metodą umacniania socjalistycz znego państwa jest usprawnianie jego funk- 
cjonowania. Jednakże już nigdy więcej nie powinien odrodzić się opacz- 
nie pojmowany model państwa, które wszystkim chciało zarządzać odgór- 
nie, zdejmując z ludzi odpowiedzialność. Model ten usypiał ich energię, od- 
zwyczajał od inicjatywy, za to rozbudzał oczekiwania ponad realne moż- 
liwości. 

Realizacji wniosków, które wyciągnęliśmy z tych doświadczeń, służą roz- 
winięte już na szeroką skalę procesy demokratyzacji i decentralizacji. Po- 
zwalają tworzyć centralizm wiarygodny i efektywny, bo demokratyczny, 
oparty na społecznym uczestnictwie i aktywności ludzi pracy, rozszerzaniu 
obywatelskich praw i zdyscyplinowanym wypełnianiu obywatelskich obo- 
wiązków. 

Potrzeba nam, mówiąc najprościej, i więcej demokracji, i więcej dy- 
scypliny. Demokracji w ramach konstytucyjnych norm oraz zasad prawa. 
Demokracji w zbiorowej woli i namyśle. Dyscypliny w konsekwentnej re- 
alizacji przyjętych postanowień. Dyscypliny świadomej, wynikającej z po- 

czucia praw, z aktywnego uczestnictwa, ze PRAOCPARZCZZAORE? za de- 
cyzje” (str. 336). 


* 


Autor zamieszczonych w tomie prac wielokrotnie podkreśla, że rozwią- 
zania trapiących Polskę problemów można znaleźć jedynie na gruncie 
konsekwentnego stosowania uniwersalnych założeń ideologii i teorii mar- 
ksizmu-leninizmu, ogólnych zasad socjalizmu, odpowiednio do warunków, 
miejsca i czasu konkretnej polskiej sytuacji. Aby właściwie konstruować 
i efektywnie wykorzystywać przekładnie między tymi zasadami a poli- 
tyczną, społeczną i gospodarczą praktyką, partia bierze pod uwagę złożo- 
ność obecnych warunków. 

Czytając pod tym kątem prace zawarte w omawianym tomie, czytelnik 
zwróci zapewne uwagę na ścisłe powiązanie działań służących cierpliwemu 
przekonywaniu i pozyskiwaniu ludzi uczciwych, ale zdezorientowanych, 
wahających się. stojących na rozdrożu, przezwyciężania wewnętrznego 
rozdarcia, a więc rozwoju procesów porozumienia, z nieustępliwością 
i konsekwencją w walce z przeciwnikami socjalizmu wspieranymi przez 
ośrodki antypolskiej i antysocjalistycznej dywersji w USA oraz niektórych 
innych państwach kapitalistycznych. 

O procesach porozumienia, nawiązując do dziejowych doświadczeń 
i narodowych tradycji, tak oto mówił autor 21 lipca na posiedzeniu Sejmu 
PRL: „Są w Polsce różnorodne, nawet ostre sprzeczności. Trudno osiąg- 
nąć jedność wszystkich we wszystkim. Dążymy do tego, co w naszych wa- 
runkach możliwe i realne — skupienia wokół programu porozumienia 
narodowego tych obywateli, dla których dobro socjalistycznej ojczyzny 
jest celem najważniejszym. W tej mierze osiągnęliśmy już niemało. Mamy 
za sobą niełatwy okres, wiele bolesnych doświadczeń, urazów it rozterek. 
Chcemy oddzielać to, co uczciwe, choćby uwikłane w wątpliwości, od te- 
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go, co dla Polski szkodliwe i niebezpieczne. Taka jest istota porozumie- 
nia narodowego. Taki jest jego cel” (str. 256). Partia niezmiennie dekla- 
ruje gotowość do dialogu ze wszystkimi, którzy ponad odmiennością zdań. 
urazami, oporami stawiają dobro socjalistycznej Ojczyzny. 

Jeśli można mówić o „filozofii politycznej” zawartych w tomie przemó- 
wień, to jej isiotnym punktem jest przywiązywanie szczególnej wagi do 
jedności słów i czynów, do faktów potwierdzających intencje, budujących 
zaufanie do partii i władzy ludowej, ich wiarygodność. 

Przeciwnik klasowy wykorzystał dla swych celów zaistniałe w naszej 
praktyce budowy socjalizmu opóźnienia, błędy i deformacje. Skuteczna z 
nim walka wymaga więc dokumentowania zdolności do wprowadzania 
zmian i ulepszeń zgodnych z socjalizmem, z twórczym międzynarodowym 
doświadczeniem jego budowy. Wymaga obrony ustroju i jego doskonale- 
nia na miarę dojrzałych potrzeb. Na tym polega istota socjalistycznej od- 
nowy. 

Treść ostatnich lat — potwierdziły to niedawne wybory do Sejmu — 
to narastający proces gromadzenia i aktywizacji sił prosocjalistycznych, 
rozszerzania przyczółków normalizacji i stabilizacji oraz przechodzenia do 
ofensywy, to odzyskiwanie tego, co najważniejsze — zaufania klasy robot- 
niczej, ludzi pracy, jako droga konsekwentnego przezwyciężania kontrrewo- 
lucyjnych zagrożeń, osłabiania i politycznej izolacji ekstremy. Coraz peł- 
niejsze potwierdzanie się tej strategii świadczy o jej słuszności, zgodno- 
ści z interesami naszego narodu. | 


* 


Stopniowo odrabiamy utracony czas. Świadczą o tym korzystne zmia- 
ny w polityczno-społecznym klimacie polskiego życia. Świadczą wyniki go- 
spodarcze przekraczające w niejednej dziedzinie założenia planu na lata 
1983—1985. Świadczy bezsporny dorobek w umacnianiu sojuszniczej wiary- 
godności i odbudowywaniu międzynarodowej pozycji socjalistycznej Pol- 
ski. Wszystko to pozwala wydłużać perspektywę naszego działania, po- 
głębiać ambitną i zarazem realistyczną myśl o przyszłości. 

Ale kierownictwo partii było i jest dalekie od samouspokojenia, 
przeceniania osiąganych postępów. Surowy realizm, ciągłe badanie rzeczy- 
wistości i opinii społecznej, posługiwanie się narzędziami krytyki i samo- 
krytyki, zwiększanie wymagań uważa za jeden z najważniejszych 
wniosków z minionych i obecnych doświadczeń. 

Zasadniczym elementem obecnego stylu pracy partii i władzy ludowej 
jest wdrażanie pieczołowitego stosunku do listów napływających do Komi- 
tetu Centralnego, Urzędu Rady Ministrów, innych instytucji. Partyjni i 
bezpartyjni obywatele krytycznie wypowiadają się w nich w sprawach 
państwa i gospodarki, polityki społecznej, funkcjonowania reformy. 
Fragmenty tych wypowiedzi często znajdujemy w przemówieniach I se- 
kretarza KC PZPR. Na ostatnim w minionym roku posiedzeniu Komite- 
tu Centralnego partii wiele sygnałów zawartych w listach obywateli 
posłużyło za kanwę do formułowania ocen i wniosków, wzmagania wal- 
ki z nieprawidłowościami, złem społecznym, patologią, ze wszystkim, co 
ciągnie wstecz. 

Przez prace zawarte w omawianym tomie problemy te przewijają się 
w sekwencji, która świadczy o rozszerzaniu frontu tej walki, wyostrzaniu 
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jej środków 1 instrumentów, przełamywaniu gnuśności I pobłażliwości, 
stawianiu tamy recydywie zlych nawyków. Dwa przykłady — to rozwój 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej, której potrzebę po raz pierwszy podkreś- 
lił referat wygłoszony na Krajowej Konferencji Delegatów, oraz nowe, 
dziś już coraz skuteczniej działające w praktyce przepisy prawa i pro- 
cedury karnej, o których była mowa na XVII Plenum KC PZPR. 


Pogląd, że odsłanianie słabości obniża autorytet partii, państwa, to ro- 
zumowanie błędne. Jawne reagowanie na łamanie zasad prawa, moral- 
nych reguł socjalizmu oraz norm społecznego współżycia odbierane jest 
jako wyraz jedności słów i czynów. Tą drogą partia i władza zdobywają 
i umacniają wiarygodność. 


* 


Zasada, wręcz wymóg realizmu i krytycyzmu znajduje potwierdzenie 
w sposobie ujmowania kluczowych dziś dla Polski problemów gospodar- 
czych. Zajmują one w omawianym tomie wiele miejsca. Dziś, gdy na po- 
rządku dnia znalazły się decyzje tak wielkiej wagi, jak plany na rok 
1986 i pięciolecie 1986—1990, czytelnicy niewątpliwie skorzystają z okazji, 
by przekonać się, jak te założenia dojrzewały w przemyśleniach i działa- 
niach 1984 r. 

W tym miejscu przypomnimy wiele wystąpień tow. W. Jaruzelskiego 
na temat reformy gospodarczej. W 1984 r. w tej dziedzinie dokonany zo- 
stał poważny krok naprzód. Reforma stała się trwałym i nieodwracalnym 
elementem naszego życia. Determinacja, z którą w tak trudnych wa- 
runkach podjęliśmy dzieło reformy i wprowadzamy ją w życie, już za- 
częła owocować. Świadczą o tym dowodnie wyniki, jakie osiąga gospodar- 
ka. Umacnia to przekonanie o słuszności obranej drogi. „Pozytywne skut- 
ki wprowadzenia samodzielności gospodarczej przedsiębiorstw — mówił 
na XVIII Plenum KC PZPR tow. Wojciech Jaruzelski — są naszym 
wspólnym dorobkiem. Ale samodzielność nie może oznaczać samowoli, lek- 
ceważenia interesu ogólnospołecznego. Nie ma dosłownie dnia, żeby or- 
gana kontrolne nie sygnalizowały przypadków naruszania ducha, a na- 
wet litery reguł funkcjonowania gospodarki. Jak choćby nadużywanie 
przez przedsiębiorstwa samodzielności przy ustalaniu rozkładu czasu pra- 
cy... Zdarzają się też i inne formy sobiepaństwa i partykularyzmu...” 
(str. 411). „Muszą nas wszystkich niepokoić, wręcz alarmować te ubocz- 
ne, ale jakże społecznie szkodliue skutki źle pojętej it nadużywanej sa- 
modzielności” (str. 412). 

Z charakterystyczną dla obecnego stylu pracy szczerością tow. W. Jaru- 
zelski podkreślił na XVI Plenum: „Socjalistyczna sprawiedliwość i prymi- 
tywnie traktowana równość — to pojęcia przeciwstawne. Zróżnicowanie 
dochodów według pracy, jej ilości, jakości i społecznej wartości jest spra- 
wiedliwe. W naszym ustroju bicz bezrobocia nie wchodzi w rachubę. Ale 
kiepskie zarobki za kiepską robotę nie są sprzeczne z naczelnym pra- 
wem socjalizmu: «Każdemu według pracy»”. | | 


„Miliony pracujących rzetelnie i uczciwie nie mogą płacić swoistego po- 
datku na tych, którzy mają dwie lewe ręce. Musi być dokładnie wiado- 
mo: kto, za co i ile zarabia” (str. 227). 
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Myśl przewodnia przemówienia na XVIII Plenum Komitetu Centralnego 
wykracza daleko poza kwestie gospodarcze. Zawiera się ona w dyrektywie: 
„w.Skuteczność realizacyjna, zapewnienie wykonawczej sprawności, mniej 
nowych uchwał, a więcej, o wiele więcej upowszechniania i egzekwowa- 
nia przyjętych rozwiązań — to główne zadania...” (str. 409). 


* 


W prezentowanym zbiorze czytelnicy znajdą wiele ocen i tez odnoszą- 
cych się do istoty polskiej racji stanu, do zasad i działań polityki zagranicz- 
nej naszego kraju. 

W noworocznej rozmowie z dziennikarzami Telewizji Polskiej Wojciech 
Jaruzelski podkreślił, iż u progu rozpoczynającego się roku sytuacja mię- 
dzynarodowa jest rzeczywiście poważna, niebezpieczna. „Istnieją jednakże 
sily dostatecznie duże i wiarygodne, które mają szanse zagrodzić drogę 
wojnie. Polska jest w składzie tych sił. To nasza wielka historyczna zdo- 
bycz. Mamy nie znane od tysiąclecia bezpieczne granice, niezawodny sojusz 
i przyjaźń z naszym wielkim radzieckim sąsiadem, godne miejsce w Ukła- 
dzie Warszawskim” (str. 9). 

Przynależność PRL do socjalistycznej wspólnoty ' została obroniona 
i umocniona. W zaufaniu, zrozumieniu i pomocy ze strony Związku Ra- 
dzieckiego i innych krajów realnego socjalizmu znaleźliśmy oparcie w 
najtrudniejszym okresie. Był to i jest jeden z głównych czynników, któ- 
re umożliwiły odparcie zmasowanego wrogiego ataku na polskie ogniwo 
socjalizmu i pokoju. Oto, jak mówił o tym I sekretarz KC PZPR pod- 
czas przyjęcia na Kremlu 4 maja ub.r.: „W tym ciężkim dla nas okre- 
sie mogliśmy przekonać się dowodnie, że proletariacki internacjonalizm 
to niezbywalne prawo i obowiązek każdego narodu do rozwiązywania 
swych wewnętrznych problemów w myśl uniwersalnych zasad mar- 
ksizmu-leninizmu, a zarazem zgodnie z konkretną sytuacją i warunkami 
danego kraju. Przejawia się on również w solidarnej, braterskiej pomo- 
cy, kiedy spiętrzą się trudności przed którymś z członków socjalistycznej 
rodziny narodów. (...) Na zawsze zapamiętamy dowody zrozumienia i zaufa- 
nia, materialne i polityczne wsparcie ze strony naszych radzieckich przyja- 
ciół” „(str. 178—179). | 

Rok 1984 przyniósł dalszy postęp w rozwoju współpracy gospodarczej 
z ZSRR i państwami wspólnoty socjalistycznej. Podpisany w maju ubieg- 
łego roku program rozwoju polsko-radzieckiej współpracy ekonomicznej 
i naukowo-technicznej sięga po rok 2000. „W naszej strategii gospodarczej 
— mówił na XVIII Plenum I sekretarz KC PZPR — kierujemy się realiz- 
mem. Reorientacja ku socjalistycznym partnerom staje się faktem, znaj- 
duje coraz więcej potwierdzeń. Umacniają się nasze więzi integracyjne 
z krajami RWPG. Ważnym krokiem w tym kierunku było czerwcowe 
spotkanie na szczycie” (str. 420). 


Reorientacja to nie recepta na złe czasy, lecz trwałe rozwiązanie stra- 
tegiczne. Fakty świadczą, że pogłębianie zarówno dwustronnej, jak i wie- 
lostronnej współpracy państw wspólnoty socjalistycznej umacnia socja- 
lizm, służy obronie i utrwalaniu pokoju. Jest istotnym czynnikiem sta- 
bilizującym w obecnej, pełnej napięć i zagrożeń sytuacji międzynarodowej. 
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Stanowi przykład praktycznej realizacji stosunków nowego typu — ideo- 
wej jedności, obronnego sojuszu, internacjonalistycznej współpracy. 


Umacniając stosunki z wypróbowanymi socjalistycznymi sojusznikami, 
swymi najważniejszymi partnerami, Polska jest otwarta na współpracę 
z partnerami rozwijającymi się i przynależnymi do kapitalistycznego sy- 
stemu, pragnie mieć coraz więcej przyjaciół w całym świecie. 28 listopada 
ub. roku przedstawiciele dwudziestu sześciu krajów Europy i Ameryki 
Północnej zebrani na konferencji prasowej w Jabłonnie usłyszeli z ust 
przywódcy partii i szefa polskiego rządu: ,,..jesteśmy zainteresowani po- 
prawą stosunków ze wszystkimi krajami, w tym oczywiście i ze Stanami 
Zjednoczonymi. Leży to na linii naszej trwałej polityki pokojowej, odpo- 
wiada dążeniu do konstruktywnej współpracy wszystkich krajów, niezależ- 
nie od ustroju społeczno-politycznego. To nasze doktrynalne założenie po- 
zostaje niezmienne” (str. 361). 


Na tym samym forum przedstawiciele międzynarodowego dziennikar- 
stwa mogli usłyszeć słowa, będące swoistą syntezą polskiego stanowiska 
w polityce międzynarodowej: „Trzydziestosiedmiomilionowy kraj w cen- 
trum Europy może odgrywać rolę jednego ze stabilizatorów pokoju al- 
bo może być ogniskiem zapalnym. Myślę, że leży nie tylko w naszym in- 
teresie, ażeby Polska była krajem stabilnym. W ten sposób bowiem przy- 
czynia się do równowagi na lkontynencie, a przez to samo do utrzymania 
pokoju także w skali szerszej” (str. 366). 


* 


Realna, socjalistyczna Polska, jej racje i interesy, dobro ludzi pracy, 
całego naszego narodu — punkt odniesienia wszystkich ubiegłorocznych 
wystąpień I sekretarza KC PZPR łączy się z szeroko pojmowaną eduka- 
cją historyczną. Czterdziestolecie Polski Ludowej szczególnie skłaniało do 
refleksji o przeszłości, dniu dzisiejszym i przyszłości naszego kraju. 


17 stycznia podczas wojewódzkiej konferencji sprawozdawczo-wyborczej 
PZPR w Lublinie tow. Wojciech Jaruzelski podkreślił: „Z tej ziemi szli- 
śmy drogą Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego — dro- 
dą programu Polskiej Partii Robotniczej it całej polskiej lewicy — ku 
Polsce dziedziczącej wszystkie patriotyczne it postępowe tradycje, a za- 
razem jakościowo odmiennej w swej ustrojowej, politycznej t społecz- 
no-gospodarczej treści” (str. 24). 


„W dążeniu do wszechstronnej obiektywnej oceny czterdziestolecia — 
mówił dalej — zawiera się nie tylko, a nawet nie tyle, naturalna prze- 
cież dla przewodzącej partii, dla władzy ludowej chęć wykazania słuszno- 
ści nakreślonych celów i wybranej drogi. Jest to przede wszystkim ideowy 
i moralny obowiązek oddania właściwej czci wkładowi milionów Polek 
i Polaków, ludzi różnych biografii it różnych poglądów, którzy włączyli 
się do budowy nowej Polski, którzy się przy tej budowie ciężko, nierzad- 
ko ponad siły, napracowali. Nie sobie więc — partii, władzy, lecz przede 
wszystkim klasie robotniczej, ludziom pracy, narodowi, jego czynnym w 
czterdziestoleciu generacjom, pragniemy w jubileuszowych obchodach oka- 
zać należny szacunek i uznanie” (str. 22—23). 
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W kilka miesięcy później, 3 czerwca, na odbylym w Łodzi XVI Plenum 
KC PZPR, które przebiegało ped hasiem „Partia musi być z robotnikami, 
robotnicy z partią”, I sekretarz KC PZPR dobitnie podkreślił ogromny 
wkład klasy robotniczej w budowę socjalistycznej Polski: ,,...Jej aktyw- 
ny udział w życiu społeczno-politycznym, w sprawowaniu władzy wyzna- 
czał od pierwszych dni Polski Ludowej kierunek socjalistycznych prze- 
obrażeń. Czym byłby dziś nasz kraj bez robotniczej woli, pracy, świado- 
mości?” (str. 217—218). 

Gdy przed czterema dziesiątkami lat powstawała ludowa, socjalistycz- 
na Polska, wśród żołnierzy z piastowskim orłem był młody oficer słyn- 
nego piątego pułku. Dziś zwierzchnik sił zbrojnych powraca myślami do 
tamtych dni. W bardzo osobistym nurcie wspomnień na łamach tygodni- 
ka „Ziemia i Morze” płynie opowieść generała o pamiętnej wiośnie 45, gdy 
Mirosławiec, Borujsk, Żabin, przedpola Szczecina spływały krwią pol- 
skich i radzieckich żołnierzy. Wspomnienia wojenne ożywają na uroczysto- 
ściach odsłonięcia pomnika w Riazaniu: „Dziś także toczy się walka o te 
same ideały, za które ginęli najlepsi synowie naszych narodów. Pokój 
nie jest dany raz na zawsze. Nam najlepiej wiadomo, że kraj nie przygoto- 
wany na odparcie agresora płaci wysoką cenę. Dlatego nasze partie przy- 
wiązują tak wielką wagę do umocnienia obronności socjalistycznej wspól- 
noty, do zapewnienia bezpieczeństwa naszych narodów” (str. 186). 

W zaostrzającej się sytuacji polityczno-militarnej umacnianie bezpie- 
czeństwa kraju jest patriotycznym obowiązkiem wszystkich Polaków. 
,„„Bezpieczeństwa kraju — mówił gen. armii W. Jaruzelski w czasie pro- 
mocji oficerów w Chełmie — trzeba nieustannie strzec na obu frontach 
— zewnętrznym i wewnętrznym. Nasze wojsko bowiem — to ideowo 
inspirowana przez partię armia nowego typu. Stoi ona na straży ustrojo- 
wych zdobyczy robotników, chłopów, inteligencji, wszystkich ludzi uczci+ 
wej pracy. Dowiodła tego wymownie w obliczu dramatycznego dla socja- 
listycznej Polski zagrożenia” (str. 200). 


* 


Zbiór przemówień Wojciecha Jaruzelskiego jest zapisem historii tworzą- 
cej się „na żywo”, na bieżąco. Jest dokumentem, z którego korzystać bę- 
dą historycy, socjologowie, politolodzy, wszyscy, którzy zechcą odtworzyć 
prawdę o dzisiejszej Polsce, jej problemach i perspektywach. Przed na- 
mi wciąż nowe, wielkie zadania. Wystarczy przypomnieć, że w 1986 roku 
odbędzie się X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, na któ- 
rym zostanie przyjęty jej długofalowy program, sięgający początków 
XXI wieku. 


Nowe Drogi — 3 


Współpraca polsko-radziecka 
doniosłym czynnikiem rozwoju 
Polski socjalistycznej 


ZBIGNIEW MESSNER 


Rola ZSRR, ojczyzny Wielkiego Października, w procesie tworzenia na- 
szej socjalistycznej państwowości, jej politycznych i gospodarczych struk- 
tur ma znaczenie fundamentalne. Praktycznie na przestrzeni całej historii 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Związek Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich jest niezmiennie naszym najważniejszym sojusznikiem i partne- 
rem gospodarczym. Ten historyczny fakt, zrodzony z braterstwa broni we 
wspólnej walce z niemieckim faszyzmem, stał się podstawą polskiej racji 
stanu i polityki zagranicznej naszego państwa, zagwarantował trwałość 
i nienaruszalność naszych granic oraz bezpieczeństwo narodowe, zbliżył na- 
sze narody na gruncie przyjaźni i braterstwa. 

W historii stosunków między naszymi państwami wyodrębnić można 
kilka etapów ich stałego rozwoju i partnerskiej współpracy gospodarczej, 
jak również okresy, w których pomoc ZSRR w istotny sposób pozwalała 
pokonać problemy piętrzące się przed polską gospodarką. Dotyczy to zwła- 
szcza okresu odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych, okresu intensyw- 
nej industrializacji i tworzenia zrębów polskiego potencjału produkcyjne- 
go, czy wreszcie okresu ostatnich lat, podczas których samodzielne pokona- 
nie ostrych zjawisk kryzysowych, spowodowanych sytuacją wewnętrzną 
kraju i restrykcjami Zachodu, byłoby niezwykle trudne lub wręcz nie- 
możliwe. Każdorazowo w tych ciężkich latach mogliśmy liczyć na nie- 
zawodną pomoc Kraju Rad, umożliwiającą zachowanie dotychczasowego 
dorobku i stworzenie warunków dalszego rozwoju. 

Stały rozwój współpracy między Polską i ZSRR, postępująca inte- 
gracja państw RWPG i związany z tym wzrost potencjałów gospodarczych 
oraz znaczenia państw wspólnoty socjalistycznej w międzynarodowym po- 
dziale pracy nabierają szczególnej wymowy, gdy przypomnimy sobie, że 
bezpośrednio po Rewolucji Październikowej burżuazja twierdziła, iż eko- 
nomika socjalistyczna, jak zresztą socjalizm w ogóle nie są zdolne istnieć, 
a wszelkie próby zbudowania państwa socjalistycznego są skazane na fia- 
sko. Zachodzące wydarzenia szybko obaliły te przepowiednie. Zadecydował 
o tym m.in. osiągnięty poziom sił wytwórczych i wielkość produkcji prze- 
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„mysłowej państw socjalistycznych, której udział w produkcji światowej 
przekroczył w ostatnich latach 40 proc. - 

Zmusiło to polityków do uznania socjalizmu za realnie istniejącą for= 
mację państwową i ustrojową, a ideologów burżuazyjnych do rewizji tezy 
o nieuchronności upadku socjalizmu. W jej miejsce rozpoczęto propago- 
wanie tezy kolejnej — głoszącej pozostawanie socjalizmu w tyle za pań- 
stwami kapitalistycznymi we wszystkich praktycznie dziedzinach życia. 
Nie poprzestawano na jej teoretycznym udowadnianiu, ale dokładano 
wszelkich starań dla jej urzeczywistnienia — począwszy od zbrojnych in- 
terwencji, poprzez blokady gospodarcze, a skończywszy na sankcjach eko- 
nomicznych i uniemożliwianiu przepływu myśli naukowo-technicznej i te- 
chnologicznej. Praktycznie wobec każdego kraju socjalistycznego stosowa- 
ne są różne formy nacisku, zmierzające do deformacji ustroju poprzez 
utrudnianie jego rozwoju gospodarczego. Towarzyszy temu zwykle ha- 
łaśliwa i nie przebierająca w środkach propaganda, obliczona na zdyskre- 
dytowanie realnych osiągnięć krajów ludowej demokracji. Polska odczuła 
te praktyki szczególnie boleśnie w ostatnich latach. Zastosowanie wobec 
naszego kraju „broni ekonomicznej”, połączone z próbami pogłębienia 
wewnętrznych problemów społeczno-ekonomicznych, postawiło nas w 
skrajnie trudnej sytuacji gospodarczej. W tym okresie pomoc Związku 
Radzieckiego stała się kolejnym dowodem trwałości więzi przyjaźni 
i współpracy łączących nasze kraje. | 

Podobnie jak Rewolucja Październikowa, dalsze losy Kraju Rad i póź- 
niejsze powstanie państw wspólnoty socjalistycznej wykazały bezzasad- 
ność przepowiedni ideologów burżuazji — tak okres nam współczesny i la- 
ta przełomu XX i XXI w. powinny potwierdzić możliwości wzrostu efek- 
tywności naszych gospodarek i dalszego rozwoju, zwłaszcza w dziedzinie 
nauki, techniki i technologii. Myśl tę wyrażono w projekcie Programu 
KPZR na jej XXVII Zjazd, w którym wprost postawiono zadanie prze- 
kształcenia gospodarki ZSRR w najnowocześniejszą gospodarkę na świe- 
cie, m.in. poprzez przestawienie jej na tory intensywnego rozwoju i osiąg- 
nięcie najwyższego światowego poziomu wydajności pracy. Osiągnięcie 
tych celów można uzyskać m.in. poprzez poszukiwanie nowych kierunków 
rozwoju i nowoczesnych metod zarządzania. „Rzeczą istotną jest — mówił 
sekretarz generalny KC KPZR tow. Michaił Gorbaczow — odejście bez 
wahania od ukształtowanego w przeszłości stereotypu gospodarowania”, 
wskazując, że przemiany strukturalne są warunkiem szybszego rozwoju, 
a ich podstawą — usprawnienia powiązań pomiędzy nauką, techniką a pro- 
dukcją. Również w naszym kraju trwa poszukiwanie optymalnych form 
1 metod zarządzania gospodarką narodową w celu podniesienia jej efektyw- 
ności. W wielu dziedzinach proces ten jest zaawansowany. 


Newralgiczne znaczenie dla rozwoju polskiej gospodarki ma intensyfika- 
cja współpracy międzynarodowej z krajami socjalistycznymi. Przełomo- 
wym okresem w kształtowaniu się polsko-radzieckich stosunków gospodar- 
czych były minione dwa lata. W okresie tym widoczna stała się różnica 
między wcześniejszymi, tradycyjnymi formami współpracy a nowymi 
propozycjami przyjętymi w podpisanym protokole o koordynacji planów na 
lata 1986—1990. Rozpoczęty został jakościowo new'y etap wynikający 
z przeświadczenia, że wraz z przestawianiem gospodarek na tory inten- 
sywnego rozwoju zachodzi pilna konieczność szukania optymalnych form 
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współpracy gospodarczej, pozwalających m.in. na koncentrację kapitałów 
i potencjałów intelektualnych oraz lepsze wykorzystanie technicznego 
i technologicznego dorobku Polski i ZSRR. 

Impuls do zapoczątkowania tego procesu dała ubiegłoroczna moskiew- 
ska narada państw RWPG, podczas której uzgodniono — po raz pierwszy 
w takiej skali — kierunki polityki gospodarczej krajów członkowskich. 
Bardzo wyraźnie podkreślono podczas niej konieczność intensyfikacji pro- 
cesów gospodarczych w oparciu o kryteria efektywnościowe i korzyści pły- 
nące z międzynarodowej współpracy gospodarczej. Przyjęte dokumenty 
narady określiły zakres niezbędnej współpracy. Za szczególnie pożądane 
uznano współdziałanie w sferze postępu naukowo-technicznego, racjonalne- 
go wykorzystania zasobów materialnych, w rozwoju specjalizacji i koope- 
racji oraz w dziedzinie racjonalnego zaspokajania potrzeb paliwowo-suro- 
wcowych. Są to bowiem strategiczne dziedziny, dotyczące rozwoju całej 
wspólnoty oraz każdego z państw członkowskich. Światowy wyścig o efek- 
tywność, jego tempo i zakres utrudniają, a niekiedy nawet uniemożliwia- 
ją rozstrzyganie problemów jedynie w oparciu o własny potencjał. Przy- 
czyny tego stanu rzeczy tkwią w wielkości posiadanej bazy naukowo-ba- 
dawczej i możliwościach finansowania badań, eksperymentów i wdrożeń. 
Jedynie skoordynowane prace o zasięgu międzynarodowym pozwalają 
utrzymać się w światowym nurcie przemian technologicznych. 

Przemawiając w imieniu delegacji wszystkich krajów uczestniczących 
w moskiewskiej naradzie I sekretarz KC PZPR tow. gen. armii Wojciech 
Jaruzelski ocenił jej wyniki bardzo wysoko, stwizrdzając m. in.: 

„Nasza wspólna praca przyniosla obfity plon. Postanowienia narad" 
anają doniosłe, wręcz historyczne znaczenie dla dalszego rozwoju państw 
członkowskich RWPG, pogłębienia ich współpracy, umacniania j-dnoie: 
i spoistości. Stworzona została dobra podstawa do zwiększenia tempa 
i rozszerzenia skali integracji gospodarczej t naukowo-technicznej, za- 
pewnienia bezpieczeństwą ekonomicznego krajów socjalistycznej wspól- 
noty. W obliczu wyzwania współczesności, a także imperialistycznego na- 
cisku i dyskryminacji jest to bardziej niż kiedykolwiek niezbędne”. 

W stosunkach między Polską i ZSRR przedsięwzięcia zgodne z usta- 
leniami narady moskiewskiej zapoczątkował Długofalowy program współ- 
pracy gospodarczej i naukowo-technicznej między PRL t ZSRR do 2000r. 
podpisany w 1984 r. Jest to jeden z ważniejszych aktów w czterdziestole- 
ciu stosunków polsko-radzieckich, mający zasadnicze znaczenie dla roz- 
woju współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej w przyszłości, a tak- 
że wielką wagę polityczną. Dokument ten stwarza możliwość programo- 
wania wzajemnej współpracy na okresy pięcioletnie i dłuższe, określa stra- 
tegię dalszego jej rozwoju oraz stworzy trwałe traktatowe podstawy 
jej rozszerzenia. Dla Polski program ma jeszcze jedno szczególne znacze- 
nie — gwarantuje naszemu krajowi bezpieczeństwo w międzynarodo- 
wych stosunkach gospodarczych, otwiera szerokie możliwości zmniejsze- 
nia uzależnienia technologiczno-kooperacyjnego od krajów kapitalistycz- 
nych i wykorzystywania przez Zachód istniejących powiązań gospodar- 
czych do celów politycznych. 

Społecznym celem programu jest dążenie do wszechstronnej poprawy 
warunków życia i pracy obywateli obu krajów. Temu celowi podporząd- 
kowane są środki jego realizacji, sprowadzające się m.in. do wspól- 
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nych działań w rozwijaniu nowoczesnych — w sensie technicznym i eko- 
nomicznym — metod produkcji, służących podnoszeniu społecznej wydaj- 
ności pracy, zwiększaniu efektywności wykorzystania posiadanych zaso- 
bów materialnych i środków. Program obejmuje wszystkie te dziedziny, 
które także w odległej perspektywie posiadać będą podstawowe znacze- 
nie dla zapewnienia produkcji odpowiadającej rosnącym aspiracjom spo- 
łeczeństw Polski i ZSRR. 

W programie silnie zaakcentowano konieczność przyspieszenia tempa 
rozwoju nauki, techniki i technologii. Dotyczy to zwłaszcza mikroelektro- 
niki, automatyki i robotów przemysłowych, czyli dziedzin, które decydu- 
ją o rozwoju techniki nowej generacji. Również w innych gałęziach gospo- 
darki — takich jak hutnictwo żelaza i metali nieżelaznych, przemysł 
chemiczny, transport, rolnictwo — współpraca będzie się koncentrowała 
na wdrażaniu najnowszych rozwiązań technologicznych. Skuteczne współ- 
działanie w tych dziedzinach, ich szybki, ale i trwały rozwój wymagają 
strategii ,,z dalekim horyzontem”, prawdziwie perspektywicznej i stabil- 
nej w fazie realizacji. 

Polska i Związek Radziecki w omawianym programie położyły ogrom- 
ny nacisk na potrzebę realizacji pogłębionej, bardziej stabilnej koopera- 
cji oraz na skuteczność procesów koordynacyjnych w celu maksymalnego 
wykorzystania posiadanych środków. Działania te muszą mieć charakter 
kompleksowy, to znaczy obejmować zarówno wspólne opracowania, roz- 
wiązania, organizację produkcji i wdrażanie, zwłaszcza w obszarze specjali- 
zacji np. szczególnie nowoczesnych środków automatyzacji procesów pro- 
dukcyjnych. 

Pierwszym, zakończonym 7 października br., etapem realizacji długo- 
falowego programu współpracy oraz ustaleń dokonanych przez I sekreta- 

Nrza KC PZPR Wojciecha Jaruzelskiego i sekretarza generalnego KC KPZR 
Michaiła Gorbaczowa było uzgodnienie i podpisanie protokołu o koordyna- 
cji planów na najbliższą pięciolatkę. Uzgodniony poziom obrotów towaro- 
wych przekracza o około 35 proc. obroty z lat 1981—1985 i osiągnie 
blisko 74 mild rubli. Z wstępnych ocen wynika, że Polska staje 
się ponownie drugim co do wielkości obrotów handlowych partnerem 
ZSRR. Dla Polski uzgodnione obroty handlowe z ZSRR stanowią 2/3 
planowanych obrotów z krajami RWPG. Struktura zaplanowanych obro- 
tów sprzyjać będzie eksportowi polskich maszyn i urządzeń oraz zapew- 
nieniu stabilnych dostaw surowców ze Związku Radzieckiego. Wzajemne 
dostawy maszyn i urządzeń stanowić będą 44 proc. całości obrotów, nato- 
miast dostawy paliw i surowców oraz współpraca w zakresie rozwoju ba- 
zy paliwowej i surowcowej sięgną 42 proc. wymiany. W obu tych gru- 
pach towarowych wartość dostaw radzieckich wyniesie blisko 35 mld ru- 
bli (z czego maszyny i urządzenia 10,5 mld), natomiast wartość dostaw 
polskich ok. 29 mld rubli (z czego maszyny i urządzenia ok. 23 mld ru- 
bli). 

Polscy eksporterzy będą realizować wielkoseryjne zamówienia radziec- 
kie na statki, tabor kolejowy, obrabiarki, silniki elektryczne, urządzenia 
ETO, automatykę i aparaturę pomiarową, środki łączności, maszyny 
budowlane i drogowe, a także liczne rodzaje urządzeń przemysłowych. Że 
Związku Radzieckiego importować będziemy m. in. automaty i pół- 
automaty tokarskie, roboty przemysłowe, urządzenia energetyczne, w tym 
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wyposażenie elektrowni atomowych, urządzenia hutnicze oraz bardzo sze- 
roki asortyment wyposażenia przemysłowego w innych branżach. Wzrosną 
również obroty (o ok. 45 proc., do poziomu 8—9 mld rubli) w wymia- 
nie towarów rynkowych pochodzenia przemysłowego. Importować bę- 
dziemy m.in. ciągniki i maszyny rolnicze, pralki automatyczne, telewizory 
kolorowe, lodówki, zamrażarki, rowery, motocykle, aparaty fotograficzne, 
żarówki. Eksportować wyroby włókiennicze, skórzane, preparaty farma- 
ceutyczne. 

Równolegle do wymiany towarowej znacznie poszerzona będzie koopera- 
cja przemysłowa, służąca podniesieniu poziomu technicznego i technolo- 
gicznego zarówno w tradycyjnych, jak i nowych gałęziach przemysłu. 
Wartość realizowanych na tej podstawie dostaw sięgnie 18—22 mld rubli. 
Oznacza to, że blisko 1/3 wartości całych obrotów polsko-radzieckich na 
lata 1986—1990 przeznaczana będzie na bezpośrednie współdziałanie gos- 
podarcze, również na szczeblu przedsiębiorstw, instytutów naukowo-ba- 
dawczych i innych organizacji naukowych, przemysłowych i gospodar- 
czych. Współpraca w tej dziedzinie dotyczyć będzie m.in. przemysłu 
lotniczego, motoryzacyjnego, maszyn budowlanych i drogowych, obrabiar- 
kowego i narzędziowego oraz chemicznego. W jej wyniku powstanie wie- 
le zupełnie nowych, dotychczas nie produkowanych wyrobów, a liczne 
wyroby zostaną poważnie zmodernizowane. Planowane jest m.in. wspól- 
ne przygotowanie produkcji nowoczesnego samochodu dostawczego z silni- 
kiem wysokoprężnym czy telewizora kolorowego nowej generacji. 

Nowym, prekursorskim kierunkiem współpracy jest podjęcie ustaleń 
odnośnie do tworzenia wspólnych polsko-radzieckich przedsiębiorstw. Roz- 
patrzono kilka propozycji dotyczących przedsiębiorstw branży maszy- 
nowej, chemicznej, przetwórstwa żywności. 

Uzgodniono udział ZSRR w dokończeniu przedsięwzięć inwestycyjnych, 
rozpoczętych wcześniej w Polsce, których ze względu na ograniczone 
środki nie jesteśmy w stanie sami kontynuować. Dotyczy to zwłaszcza 
przemysłu maszynowego, w tym maszyn budowlano-drogowych, oraz che- 
micznego i stolarki budowlanej. W przemyśle stoczniowym uzgodniono 
udział strony radzieckiej w rozbudowie potencjału polskich stoczni remon- 
towych. 

Również nasz kraj będzie na miarę swoich możliwości brać udział w bu- 
dowie niektórych obiektów w ZSRR. Tradycyjnie uczestniczyć będziemy 
w rozbudowie radzieckiej bazy paliwowej i surowcowej, zapewniając so- 
bie tym samym stabilne dostawy paliw i surowców. W wyniku uzgod- 
nień dostawy ropy naftowej z ZSRR utrzymane zostaną na poziomie ro- 
ku bieżącego, natomiast wydatnie wzrosną dostawy gazu. 

W ramach uzgodnień planów pięcioletnich podjęto wiele ustaleń, do- 
tyczących realizacji podpisanego we wrześniu br. długofalowego, kom- 
pleksowego programu postępu naukowo-technicznego. : 

Podstawowym celem tych ustaleń było poszukiwanie możliwości i spo- 
sobów unowocześnienia produkcji i aparatu wytwórczego, upowszechnie- 
nie energo- i materiałooszczędnych technologii wytwarzania oraz in- 
nych wspólnych przedsięwzięć w dziedzinie nauki i techniki, pozwala- 
jących na niwelowanie skutków blokady technicznej i ekonomicznej ze 
strony państw kapitalistycznych oraz zmniejszenie zależności od importu 
techniki z tych krajów. Przewidywane jest m.in. opracowanie 110 typów 
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nowych maszyn, przyrządów i urządzeń, 80 nowoczesnych procesów tech- 
nologicznych, 20 gatunków nowych materiałów. Zamierzone przedsięwzię- 
cia realizowane będą w pełnych cyklach rozwojowych, począwszy od ba- 
dań, a skończywszy na wdrożeniu produkcyjnym. 

Jak wynika z uzgodnień planów, w wyniku wymiany handlowej i roz- 
woju współpracy w zakresie rozbudowy i modernizacji polskiego potencja- 
łu produkcyjnego powstanie nadwyżka dostaw ze Związku Radzieckiego 
do Polski, zwłaszcza w latach 1986—1988, na którą ZSRR udzieli nam 
kredytu średnioterminowego. Zgodnie z ustaleniami na najwyższym szcze- 
blu w 1984 r. wymiana w całej pięciolatce będzie jednak zbilansowana. 
Uzgodniono natomiast przesunięcie spłat kapitałowych naszego obecnego 
zadłużenia wobec ZSRR na okres po 1990 r., co oznacza, że w nadchodzą- 
cym pięcioleciu będziemy spłacać tylko odsetki od kredytów udzielanych 
nam dotychczas na pokrycie ujemnego salda handlowego. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że koordynacja planów — to obecnie 
proces ciągły, nie zamykający sztywno ustalonej wymiany. Zaplanowa- 
ne i uzgodnione przedsięwzięcia obejmują bowiem okresy dłuższe niż 
lata 1986—1990. W miarę powstających możliwości i zmian zachodzą- 
cych w gospodarkach obu krajów należy oczekiwać dalszego poszerzenia 
współpracy o przedsięwzięcia będące przedmiotem dalszych konsultacji 
i uzgodnień. O tym, że możliwości takie realnie istnieją, może świadczyć 
fakt znacznego powiększenia planowanego na pięciolatkę zakresu współ- 
pracy gospodarczej między Polską i ZSRR w krótkim okresie ostatnich 
kilku miesięcy. W wyniku rozmów przeprowadzonych do.końca pierwsze- 
go półrocza bieżącego roku uzgodniono wzajemne dostawy w latach 1986 
—1990 na poziomie po 33,4 mld rubli z obu stron. Uzgodnienia te nie sa- 
tysfakcjonowały zarówno strony polskiej, jak i radzieckiej. W związku 
z tym poszerzono zakres rozmów, zaangażowano do nich w większym 
stopniu liczne zespoły specjalistów, przedstawicieli przedsiębiorstw i in- 
stytucji naukowych. W rezultacie planowany poziom wzajemnych dostaw 
osiągnął kwotę ok. 37 mld rubli, zarówno ze strony Polski, jak i Związku 
Radzieckiego. Wiele rozmów i konsultacji nie zostało zakończonych i może 
zaowocować powiększeniem planowanych obrotów. 

Współdziałanie i trwałe powiązanie gospodarki polskiej z potencjałem 
gospodarczym ZSRR gwarantuje dynamikę i stabilność jej rozwoju, po- 
ważne zmniejszenie techniczno-ekonomicznego uzależnienia Polski od kra- 
jów kapitalistycznych. Świadczy o zaawansowanym procesie reorientacji 
naszej gospodarki na współpracę z krajami socjalistycznymi, zwłaszcza ze 
Związkiem Radzieckim. Jest to strategiczny kierunek działania PRL. 

Jak wynika z przytoczonych informacji, nasza współpraca z Krajem 
Rad nabiera coraz bardziej cech bezpośredniego współdziałania na wszyst- 
kich szczeblach — począwszy od bezpośredniej współpracy przedsiębiorstw, 
a skończywszy na instytucjach i urzędach centralnych. Współpraca ta- 
ka ma wiele zalet — jest intensywna, konkretna i z reguły przynosząca 
szybki efekt. Wymaga wszakże znacznie większego zaangażowania, aktyw- 
ności i odpowiedzialności. Zwłaszcza odpowiedzialność za własny odcinek 
współpracy na szczeblu przedsiębiorstwa, instytutu naukowo-badawcze- 
go, uczelni, miasta lub województwa stanowi istotny czynnik dalszego 
umacniania i rozwoju współpracy między naszymi państwami. Wiedza o 
potrzebach partnera i możliwościach własnej oferty, jak również o dzie- 
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dzinach, w których współpraca byłaby najbardziej owocna, stały rozwój 
własnych propozycji, aktywna ich promocja — to niezbędne elementy wa- 
runkujące utrzymanie zainteresowania ZSRR rozwijaniem wszechstron- 
nych kontaktów z naszym krajem. 

Nieodzowne jest również podkreślenie, że samo rozbudowanie progra- 
mów i planów nie przesądza o ich wykonaniu. Terminowość realizacji 
ustalonych zadań, rytmiczność i jakość dostaw zgodna z wymogami part- 
nera stanowią niezbędne warunki aktualnej i perspektywicznej współpra- 
cy we wszystkich dziedzinach. 

Aby osiągnąć zaplanowany poziom wymiany towaruwej i wspólnych 
przedsięwzięć naukowo-gospodarczych oraz uczynić współpracę polsko- 
-radziecką jedną z zasadniczych dróg szybszego wychodzenia gospodarki 
polskiej z kryzysu, trzeba umacniać klimat społecznego i zawodowego 
wspierania tej współpracy, zwłaszcza w tych wszystkich przedsiębior- 
stwach i instytucjach, które bezpośrednio biorą w niej udział. 

W roku ubiegłym w bezpośredniej współpracy uczestniczyły po 54 
przedsiębiorstwa polskie i radzieckie. W 1985 r. podjęły tę współpracę dal- 
sze 82 zakłady z obu stron. 


W czasie wzajemnych wizyt większość przedsiębiorstw podpisała wielo- 
letnie porozumienia i programy współpracy. Ich wartość polega m.in. na 
tym, że jest merytorycznie ukierunkowana przede wszystkim na rozwój 
produkcji wyrobów wraz z ustaleniem powiązań specjalizacyjno-koopera- 
cyjnych, poprawę jakości i niezawodności produkcji, wspólne opracowania 
nowych konstrukcji i technologii, uniezależnienie się od importu z krajów 
kapitalistycznych. 

Do porozumień zawierających najdojrzalszy program współpracy moż- 
na zaliczyć zawarte między innymi pomiędzy Mazowieckimi Zakładami 
Petrochemicznymi i Zjednoczeniem ,,Polimer” w Nowopołocku, Zakładami 
Mechanicznymi „Zamet” i Zjednoczeniem Produkcyjnym Urządzeń Wal- 
cowniczych w Kramatorsku, Zakładami Fotochemicznymi „Organika-Fo- 
ton” w Bydgoszczy i Leningradzkim Zakładem „Pozitiw”, Zakładami 
Włókien Chemicznych „Chemitex-Elana” w Toruniu i Zjednoczeniem 
„Chimiwołokno” w Mohylowie czy też siedmioma polskimi zakładami 
i jednostkami badawczo-rozwojowymi branży motoryzacyjnej z organiza- 
cjami podległymi Ministerstwu Przemysłu Samochodowego ZSRR. 

Niezależnie od współpracujących już przedsiębiorstw, w 1985r. nawią- 
zało bądź nawiązuje współpracę dalszych 51 polskich i 49 radzieckich jed- 
nostek naukowo-badawczych. 

Przedstawiony — z konieczności ramowo — obraz współpracy gospodar- 
czej i naukowo-technicznej pozwala raz jeszcze stwierdzić, że podjęte do- 
tychczas przedsięwzięcia w istotny sposób przyczyniają się do realizacji 
założeń strategicznej orientacji polskiej gospodarki na bardziej intensywną 
współpracę z ZSRR i pozostałymi krajami czionkowskimi RWPG. Wybór 
tej orientacji nie wynika tylko ze wspólnoty ideowej łączącej nasze pań- 
stwa. Jest on podyktowany w równej mierze interesem narodu polskiego, 
troslią o jego przyszłość i bezpieczeństwo. Tylko wspólne, połączone siły 
gospodarcze i intelektualne państw socjalistycznych są w stanie przełamać 
doktrynalne założenia polityki państw zachodnich, przyjmujących za cel 
supremację technologiczną w świecie. 
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Polityka ta w istocie zmierza do ulworzenia na świecie stref „„kontrolo- 
wanego ubóstwa”. Potwierdzają to wywody czołowego teoretyka i ideolo- 
ga kapitalistycznego Zbigniewa Brzezińskiego, według którego świat 2000 r. 
podzielony będzie na pięć grup krajów różniących się między sobą 
wyłącznie poziomem rozwoju naukowo-technicznego. Krajami tymi będą 
kierować „najbardziej przodujące postindustrialne państwa ery techno- 
tronicznej”. Teza ta, sformułowana na przełomie lat sześćdziesiątych 
1 siedemdziesiątych, zakłada zanik systemu socjalistycznego w okresie 
kilkudziesięciu lat oraz utworzenie swoistych „bantustanów”, pracują- 
cych na rzecz nielicznych państw dobrobytu, wolnych od degradacji środo- 
wiska naturalnego, korzystających z dorobku kulturalnego i gospodarcze- 
go całej społeczności światowej. 

Nie jest to wizja nowa, jej źródła osadzone są w epoce kolonialnej, 
w której pod hasłem szerzenia cywilizacji odbierano narodom niepodleg- 
łość i grabiono z bogactw naturalnych. Ostatnich kilkanaście lat wy- 
kazało iluzoryczność licznych „teorii rozwoju” formułowanych przez teo- 
retyków kapitalizmu. Nie oznacza to jednak rezygnacji z osiagnięcia 
określonych przez nich celów. Wyrazem tego dążenia jest systematycz- 
ne blokowanie, zwłaszcza przez Stany Zjednoczone, przepływu myśli nau- 
kowo-technicznej i technologicznej. Znajduje to wyraz w konkretnych 
faktach i przedsięwzięciach, podejmowanych pod hasłem zagrożenia za- 
chodnich demokracji przez ekspansję militarną ze strony państw wspól- 
noty socjalistycznej. Dla przykładu można podać, że wartość eksportu 
nowoczesnej technologii z USA do krajów socjalistycznych w 1983 r. 
wyniosła zaledwie ok. 0.3 proc. sprzedaży sięgającej ogółem blisko 58 
mld dolarów. W tym kontekście na uwagę zasługuje działalność tzw. 
COCOM, zapewniającego kontrolę NATO nad eksportem do krajów soc- 
jalistycznych. 

Odpowiedzią państw socjalistycznych na podobne posunięcia może być 
jedynie dalsza konsolidacja i przeciwstawienie się poprzez wzmożony roz- 
wój w oparciu o własny potencjał. Nie oznacza to jednak zamknięcia dróg 
i możliwości współpracy z państwami kapitalistycznymi. Wielokrotnie pod- 
kreślano gotowość podjęcia tej współpracy, ale na partnerskich warunkach, 
bez ingerencji politycznej w wewnętrzne sprawy naszych państw i naro- 
dów. 

Niezwykle ambitne plany rozwoju sformułowano w Związku Radziec- 
kim, prezentując je w opublikowanym niedawno projekcie Głównych kie- 
runków rozwoju społeczno-gospodarczego ZSRR na lata 1986—1990 i w 
okresie do 2000 r. W dokumencie tym założono, że w wyniku intensyw- 
nych procesów gospodarczych do 2000 r. nastąpi podwojenie potencjału 
produkcyjnego i dochodu narodowego Kraju Rad. 


Również nasz kraj, mimo nadal trudnej sytuacji gospodarczej, postawić 
musi na rozwój, aby utrzymać się w kręgu państw rozwiniętych, gwarantu- 
jących swoim obywatelom warunki pracy i życia na poziomie odpowiadają- 
cym ich aspiracjom i potrzebom. Towarzysz Wojciech Jaruzelski w prze= 
mówieniu na zakończenie Krajowej Narady Partyjno-Gospodarczej w roku 
bieżącym powiedział między innymi: „Żyjemy w momencie decydującym. 
Rysuje się ostry, wręcz brutalny dylemat: albo «wybijemy się» na nowo= 
czesność, dogonimy swój czas, poprawimy wyraźnie materialny i kultural= 
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ny byt narodu, umocnimy pozycję we wspólnocie, Europie i świecie, albo 
pozostaniemy «na szarym końcu» i zagrozi nam degradacja, która w sensie 
społecznym oznaczałaby godną pożałowania pauperyzację”. Mówiąc dalej 
rozstrzygnął postawiony dylemat, stwierdzając: „Wybraliśmy tę pierwszą 
drogę. Drugą kategorycznie odrzucamy. Nie jest to po prostu deklaracja, 
pobożne życzenie. Mamy wszelkie obiektywne i subiektywne możliwości 
rozwojowe”. 

Praktycznym wyrazem tego wyboru i jego konsekwentnej realizacji jest 
zacieśnianie więzi z bratnimi państwami socjalistycznymi. W procesie tym 
powinna nam jednak towarzyszyć świadomość, że dotrzymanie kroku pań- 
stwom wspólnoty socjalistycznej również nie będzie łatwe. Wymaga stałej 
poprawy efektywności naszej gospodarki, systematycznego jej unowocze- 
śniania, a w rezultacie dążenia do'sytuacji, w której współpraca z naszym 
krajem będzie atrakcyjna dla każdego partnera, a nasze miejsce we wspól- 
nocie państw socjalistycznych odpowiadać będzie realnym możliwościom 
i potencjałowi, którym dysponujemy. 

Pisząc o współdziałaniu Polski ze Związkiem Radzieckim, o łączących 
nasze kraje przyjaznych i wzajemnie korzystnych stosunkach gospodar- 
czych i politycznych nie sposób pominąć jeszcze jednego, szczególnie waż- 
nego aspektu naszego sojuszu. Równolegle z podnoszeniem poziomu nauki 
i techniki, doskonaleniem procesów gospodarczych rosną również moc i si- 
ła obronna państw socjalistycznych. Dążenie do zwiększenia mocy obron- 
nej państw Układu Warszawskiego, niedawne przedłużenie okresu obo- 
wiązywania tego sojuszu sił zbrojnych państw socjalistycznych nie wynika 
z chęci grożenia komukolwiek. Istota przyczyn tego dążenia określona zo- 
stała w przemówieniu sejmowym 12 listopada br., w którym stwierdziłem 
między innymi: „Nasza działalność uwarunkowana jest określonym rozwo- 
jem sytuacji w świecie. Jest ona obecnie wyjątkowo złożona. Przybliżona 
została granica, której przekroczenie mogłoby uniemożliwić kontrolę wyda- 
rzeń i prowadzić do katastrofy. Sytuacja ta wymaga od wszystkich państw 
aktywności i pilnego poszukiwania rozwiązań nabrzmiałych problemów. 

Wymownym tego wyrazem było niedawne spotkanie Doradczego Komi- 
tetu Politycznego Państw-Stron Układu Warszawskiego w Sofii. Oświad- 
czenie «O usunięciu zagrożenia nuklearnego, o zwrot ku lepszemu w sy- 
tuacji Europy i calego świata» jest dokumentem szczególnej wagi. Wska- 
zuje on, iż w kluczowym dla przyszłego rozwoju stosunków Wschód—Za- 
chód momencie, w obliczu poważnych zagrożeń dlą pokoju, państwa socja- 
listycznego sojuszu polityczno-obronnego nie zaprzestaną aktywnych dzia- 
łań dla obniżenia napięcia, usunięcia grożby wojny jądrowej, przywrócenia 
odprężenia”. 

W tej sytuacji poważnego zagrożenia pokoju światowego naród polski, 
podobnie jak narody całego świata, w napięciu oczekiwał spotkania „na 
szczycie” przywódców Związku Radzieckiego i Stanów Zjednoczonych. W 
okresie poprzedzającym spotkanie jednoznacznie poparliśmy zaprezento- 
wane przez stronę radziecką na rokowaniach rozbrojeniowych w Genewie 
oraz sformułowane przez sekretarza generalnego KC KPZR towarzysza 
Michaiła Gorbaczowa daleko idące propozycje ograniczenia dynamiki zbro- 
jeń i zmniejszenia arsenału jądrowego. 

Przebieg spotkania „na szczycie”, które odbyło się w Genewie w dniach 
18—21 listopada br., potwierdził dobitnie, że niezłomna wola Związku Ra- 
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dzieckiego w dążeniu do zachowania pokoju owocuje rezultatami na miarę 
oczekiwań społeczności światowej. 

W oświadczeniu, na zakończenie genewskiego szczytu, sekretarz gene- 
ralny KC KPZR tow. Michaił Gorbaczow stwierdził: ,,...Związek Radziecki 
ze swej strony będzie dokładał wszelkich starań, aby we współpracy ze Sta- 
nami Zjednoczonymi dążyć do rozwiązania w praktyce zadań ograniczenia 
wyścigu zbrojeń, redukcji nagromadzonych arsenałów broni, zapewnienia 
warunków trwałego pokoju między naszymi narodami, trwałego pokoju na 
Ziemi i w kosmosie”. Stwierdzenie to nacechowane jest poczuciem odpo- 
wiedzialności za losy całej ludzkości, za pokojowy rozwój narodów świata. 
Zarówno Związek Radziecki, jak i wszystkie pozostałe państwa wspólnoty 
socjalistycznej oczekiwać będą podobnie odpowiedzialnego podejścia stro- 
ny amerykańskiej do problemów podjętych podczas spotkania w toku dal- 
szych prac nad ich rozstrzygnięciem. 

Potwierdzeniem konsekwentnego dążenia państw wspólnoty socjalistycz- 
nej do podejmowania wszelkich możliwych działań służących zachowaniu 
pokoju światowego było spotkanie przywódców państw-stron Układu War- 
szawskiego w Pradze, które miało miejsce bezpośrednio po zakończeniu 
spotkania na szczycie w Genewie. Spotkanie w Pradze dało wyraz jedności 
państw sojuszniczych w ocenie aktualnej sytuacji światowej oraz raz jesz- 
cze potwierdziło pełne poparcie krajów wspólnoty socjalistycznej dla kon- 
struktywnego stanowiska przedstawionego przez sekretarza generalnego 
KC KPZR tow. Michaiła Gorbaczowa podczas rozmów genewskich. 


Znaczenie „szczytu” genewskiego oraz pomyślne rozstrzygnięcie podję- 
tych w jego toku problemów ma charakter wieloaspektowy. Dotyczy on 
wielu dziedzin życia i współpracy między państwami. Oddalenie widma 
zagłady jądrowej, zmniejszenie napięcia w stosunkach międzynarodowych 
powinno wydatnie przyczynić się do zapoczątkowania nowego etapu tej 
współpracy, do rozwiązania wielu problemów o skali międzynarodowej, 
w tym także gospodarczych. 

Korzystne, zewnętrzne warunki polityczne stanowią podstawową plat- 
formę do rozwijania i pogłębiania wzajemnie korzystnej współpracy gos- 
podarczej. Taki właśnie wielopłaszczyznowy, pogłębiony charakter przy- 
brała współpraca gospodarcza Polski i Związku Radzieckiego oraz pozo= 
stałych bratnich państw. Jest ona dziś jednym z przejawów głębszych 
więzi łączących nasze społeczeństwa. Więzi powstających już w sferze 
pojmowania i interpretowania świata. Więzi wynikających ze wspólnych 
dążeń do zbudowania dostatniego i korzystającego ze wszystkich dobro- 
dziejstw życia społeczeństwa socjalistycznego. 

Współpraca ta służy osiągnięciu podstawowego dla formacji socjalistycz- 
nej celu, czyli maksymalnego — w określonej sytuacji historycznej — za: 
spokojenia wszechstronnych potrzeb ludzi pracy. 


Polityka i praktyka kadrowa partii* 


WŁADYSŁAW HONKISZ 


Zgodnie z zaleceniami IX Zjazdu polityka kadrowa otrzymała należną 
jej rangę w całokształcie działań partii i państwa. Opracowane zostały 
dokumenty programowe w sprawach polityki kadrowej w warunkach od- 
nowy i reformy gospodarczej. Przyjęte w październiku 1983 r. na XIII 
plenarnym posiedzeniu KC Główne założenia polityki kadrowej PZPR 
konstruowano w oparciu o zasady ustrojowe socjalizmu. Rozwijając le- 
ninowskie tradycje partia opracowała jednolity system kształtowania kadr, 
poświęca daleko więcej uwagi ich doborowi, rozmieszczeniu, wychowywa- 
niu i kształceniu. 

Nietrudno dostrzec, że w przyjętych dokumentach czerwoną nicią prze- 
wija się Człówiek — jako dobro najwyższe. Do stałych zadań całej partii, jej 
instancji i organizacji podstawowych należy obecnie troska o zgodność 
praktycznych działań kadrowych i troska o to, by były one mocno osadzo- 
ne w realiach życia społeczno-gospodarczego. 

Kierując się leninowskimi zasadami polityki kadrowej, zwłaszcza w 
kryteriach doboru kadr kierowniczych, czynimy wiele — mówiąc o szcze- 
blu centralnym — by z całą konsekwencją przestrzegano jedności kwalifi- 
kacji zawodowych, polityczno-ideowych i moralnych, nie oddzielano fun- 
kcji zawodowych od zadań polityczno-społecznych. 

Instrument zapewniający powoływanie na stanowiska kierownicze osób 
odpowiadających powyższym kryteriom stanowi dla partii przyjęty Tryb 
postępowania instancji partyjnych przy powoływaniu kadr kierowni- 
czych, zmodyfikowany z poprzednią tzw. „nomenklaturą”, zgodnie z za- 
leceniami IX Nadzwyczajnego Zjazdu. Globalny zakres stanowisk kie- 
rowniczych, podlegających rekomendacji i akceptacji przez instancje par- 
tyjne, zaaprobowało XIII Plenum KC. Zachowany został wpływ partii 
jako kierowniczej siły w państwie na obsadę kluczowych stanowisk kie- 
rowniczych. Decyzje personalne, w odróżnieniu od lat poprzednich, podej- 
mowane są wyłącznie przez instancje partyjne lub ich kolegialne organy 
wykonawcze. 

Część stanowisk na szczeblu centralnym uzgadniana jest przed podję- 
ciem ostatecznej decyzji w komisjach współdziałania PZPR — ZSL i SD 
— zgodnie z przyjętym w maju 1984 r. dokumentem Podstawowe zasa- 
dy współdziałania PZPR — ZSL iż SD w realizacji polityki kadrowej. 


* Wystąpienie otwierające dyskusję redakcyjną nt. polityki kadrowej PZPR, któ- 
ra odbyła się w Warszawie w październiku br. z inicjatywy Wydziału Polityki Ka- 
drowej KC PZPR i redakcji „Nowych Dróg”. Całość dyskusji zostanie opublikowana 
w najbliższych numerach. 
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W polityce kadrowej po IK Nadzwyczajnym Zjeździe naszej partii nie- 
zmiernie istotną zasadą stał się zapis w Statucie PZPR traktujący o obo- 
wiązku zasięgania opinii macierzystych podstawowych organizacji partyj- 
nych o kandydacie na stanowisko kierownicze. Na szczeblu centralnym 
ten wymóg jest pedantycznie przestrzegany. 

Jednakże w tej istotnej sprawie występuje sporo nieporozumień i kon- 
trowersji w terenie. W niektórych instancjach, a także w POP nie podej- 
muje się bez analizy pogłębionej decyzji o cofnięciu pozytywnej opinii 
i rekomendacji wystawionej członkowi partii, obejmującemu stanowisko 
kierownicze. Decyzji o cofnięciu rekomendacji nie poprzedza postępowanie 
statutowe partyjnych organów kontrolnych. Taki tryb postępowania wy- 
wołuje negatywne opinie, odwołania i skargi członków partii, których po- 
zbawiono statutowego prawa do złożenia wyjaśnień, do osobistej obrony. 

Instancje i organizacje partyjne powinny podejmować inicjatywę w 
przedmiocie oceny poszczególnych kierowników. Mogą i powinny one 
prezentować swoje stanowisko w sprawie obsady odpowiedzialnych sta- 
nowisk w przedsiębiorstwach, domagać się od kadr kierowniczych podej- 
mowania środków zmierzających do usunięcia niedomagań. Zaufanie do 
kadr nie wyklucza kontroli i surowego rozliczania, pryncypialnego sto- 
sunku wobec podjętych kadrowych decyzji. 

Praca instancji i organizacji partyjnych z kadrami powinna się wy- 
różniać rzetelną analizą postawy ideowo-politycznej i moralnej oraz wyni- 
ków działalności zawodowej i społecznej każdego członka partii. Nacecho- 
wany zaufaniem stosunek do członków partii zajmujących kierownicze sta- 
nowiska nie powinien mieć nic wspólnego z fałszywą tolerancją, z zamyka- 
niem oczu na nieudolność lub obniżeniem wymagań. Reagowanie w od- 
powiednim czasie na postępowanie poszczególnych kierowników (i nie tyl- 
ko kierowników), których postawa ideowo-polityczna lub moralna budzi 
wątpliwość, powinno stać się stałą troską organizacji partyjnych. 

Skuteczny udział wszystkich organizacji partyjnych w realizacji właś- 
ciwie pojętej polityki kadrowej wymaga głębokiej znajomości ludzi, rze- 
telnej wiedzy o potrzebach społeczno-gospodarczych kraju. Efektywność 
działania we wszystkich dziedzinach życia zbiorowego powinna się wy 
rażać w optymalnym wykorzystaniu możliwości przyspieszenia rozwoju 
naszego kraju, poprawy warunków bytowych ludzi pracy, rozwoju tych 
możliwości, które tkwią w czynnikach ekonomicznych, technicznych i or- 
ganizacyjnych oraz w samych ludziach, ich kwalifikacjach, umiejętnościach 
i aspiracjach. Podstawowym kierunkiem działania każdej organizacji par- 
tyjnej powinna być zatem troska o to, aby w zespołach pracowniczych 
panowała atmosfera „dobrej roboty”, aby znajdowali poparcie i uznanie 
ludzie wyróżniający się, z inicjatywą, rzetelnie, sprawnie i ofiarnie rea- 
lizujący powierzane im zadania i obowiązki. 


Podjąłem próbę rozwinięcia uprawnień, ale i zadań oraz obowiązków 
instancji i organizacji partyjnych w obszarze polityki kadrowej, ponie- 
waż praktyka dostarcza przykładów tzw. „kadrowych wpadek”. Tak na 
przykład w grupie wydalonych w 1985 r. z partii 134 osoby zajmowały 
kierownicze stanowiska — w tym 40 dyrektorów i kierowników różnych 
instytucji na szczeblu wojewódzkim i w terenie; 5 naczelników miast 
i gmin oraz 9 sekretarzy miejskich i miejsko-gminnych instancji partyj- 
nych. 
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Nadużywanie alkoholu; zaniedbywanie obowiązków służbowych, pry- 
wata, sobiepaństiwo na urzędach, klikowość i kumoterstwo legły naj- 
częściej u podstaw tych decyzji. Rodzi się pytanie: czy można było tego 
rodzaju kreowań uniknąć? 

W lipcu br. w kilkuset przedsiębiorstwach przeprowadzono ostre kon- 
trole gospodarki finansowej. W efekcie kilkunastu dyrektorów odwołano 
ze stanowisk, w ponad 100 przedsiębiorstwach dyrektorom odebrano bądź 
zawieszono premie, a w kilkunastu przypadkach wprowadzono zarzą- 
dy komisaryczne. Sztuka zarządzania, kierowania zespołami ludzkimi 
jest zadaniem wielce złożonym i delikatnym. Każdy kierownik — nieza- 
leżnie od zajmowanego stanowiska — powinien być najbliżej ludzi, po- 
znawać ich nastroje i potrzeby. Musi się od ludzi uczyć, przysłuchiwać 
propozycjom. Przypominajmy kadrze kierowniczej, że „sztuka rządze- 
nia — mówiąc słowami Lenina — nie jest ludziom wrodzona, lecz zdoby- 
wa się ją przez doświadczenie” (W. Lenin: Dzieła t. 27,.str. 252). 

Istotnym elementem polityki kadrowej powinno być skuteczne i w od- 
powiednim czasie reagowanie na najdrobniejsze uchybienia w pracy po- 
szczególnych kierowników oraz śmiałe korygowanie błędnych decyzji ka- 
drowych. Rozwiązując te problemy, instancje i organizacje partyjne po- 
winny skupiać uwasę na głównym celu polityki kadrowej; aby właści- 
wi ludzie znajdowali się na właściwym miejscu. W tej kwestii zawsze gro- 
zi niebezpieczeństwo popełnienia błędów, kierowania się rozlicznymi „zobo- 
wiązaniami” w ramach różnych nieformalnych układów i grup, sięgania 
po „swojaków”. 

Pamiętajmy, że następstwa polityki kadrowej są wielostronne i długo- 
trwałe. Nietrafne decyzje w obsadzie stanowisk kierowniczych prowadzą 
do marnotrawstwa najcenniejszego dobra społecznego, jakim są kwali- 
fikacje, uzdolnienia, energia i wysiłek ludzki. Powodują one ujemne skut- 
ki ekonomiczne, z reguły wywołują wysoce szkodliwe następstwa moral- 
ne i polityczne. Podważają bowiem zaufanie różnych środowisk do poli- 
tyki PZPR i władz państwowych. By temu skutecznie przeciwdziałać, na- 
leży pedantycznie realizować założenia polityki kadrowej, przestrzegać 
ustalonych kryteriów doboru kadr kierowniczych. 


Coraz powszechniejszą, sprawdzoną w praktyce metodą pracy z kadra- 
mi stało się obsadzanie stanowisk kierowniczych i specjalistycznych metodą 
konkursową. Tą drogą w latach 1983—1984 wyłoniono ponad tysiąc dy- 
rektorów większych przedsiębiorstw. Konkursy stają się autentycznie po- 
wszechną, systemową formą doboru kadr kierowniczych. Dyrektorzy wy- 
łonieni w drodze konkursu to najczęściej osoby młode, wywodzące się 
z macierzystych przedsiębiorstw (80 proc.). 

Uważamy, że instancje partyjne powinny całym swoim autorytetem 
wspierać konkursowe wyłanianie kandydatów na funkcje kierownicze, 
przełamywać występującą jeszcze tu i ówdzie niechęć i uprzedzenia u czę- 
ści kadry w ubieganiu się o stanowisko dyrektora przez stawanie -do kon- 
kursu. Istotną sprawą w konkursowym doborze kadr jest właściwe usta- 
lenie kryteriów formalnych, warunkujących dopuszczenie do udziału w 
konkursie. W praktyce kryteria te nie zawsze są określane optymalnie, 
stosownie do rodz”ju i specyfiki poszczególnych przedsiębiorstw. Niejed- 
nokrotnie w sposób nie uzasadniony ograniczają one sztucznie możliwość 
udziału w konkursie np. ludziom młodym, osobom zatrudnionym w in- 
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nych przedsiębiorstwach lub organizacjach społeczno-politycznych. Z dru- 
giej strony występują — nieliczne wprawdzie — przypadki zbyt liberal- 
nego określania kryteriów. Sa 

W oparciu o zebrane doświadczenia rozważamy potrzebę nowelizacji 
obowiązujących przepisów wykonawczych w kierunku zapewnienia obiek- 
tywnego i w pełni demokratycznego charakteru tej formy doboru kadr. 
Istnieje potrzeba zwiększenia oddziaływania oraz wpływu instancji i or- 
ganizacji partyjnych, organów założycielskich i ekspertów na meryto- 
ryczno-organizacyjne treści przeprowadzanych konkursów. Staje przed 
nami zadanie analityczne, dotyczące precyzyjnego określenia kryteriów 
ocen pracy dyrektorów, ich statusu prawnego, pozycji organów jego 
przedsiębiorstwa w stosunku do samorządów pracowniczych i organów za- 
łożycielskich. Musimy poszukiwać rozwiązań, które by w istotny sposób 
wpłynęły na aktywizację postaw, wzrost jakości pracy kadr kierowni- 
czych, na aktywne i skuteczne wykorzystywanie instrumentów reformy 
gospodarczej, na poprawę efektywności gospodarowania i realizację pod- 
stawowych celów społecznych. 

W analizie tej niezbędna będzie odpowiedź: 

— jak w praktyce weryfikują się rozwiązania prawne, określające po- 
zycję, uprawnienia i obowiązki dyrektora samodzielnego, samorządnego 
i samofinansującego się przedsiębiorstwa; 

— czy stosowane formy wyłaniania kandydatów na stanowisko dyrek- 
tora oraz kryteria ocen ich działalności zapewniają warunki dla opty*= 
malnych decyzji i ocen kadrowych; 

— jak wzajemne zależności pomiędzy organami przedsiębiorstwa, jaki- 
mi są dyrektor i samorząd pracowniczy, a organem założycielskim wpły- 
wają na efektywność, motywację, samodzielność i odpowiedzialność dyrek- 
tora w realizacji zadań przedsiębiorstwa i celów społecznych. 

Wynikające stąd rozwiązania powinny znaleźć miejsce w nowelizacji 
przepisów prawnych dotyczących statusu dyrektora, aktów wykonaw- 
czych w sprawie konkursowego doboru kadr kierowniczych, jak również 
określenia kryteriów ocen pracy dyrektorów i uporządkowania przepi- 
sów określających stosunek pracy dyrektorów. 


Niezmiernie ważnym warunkiem prawidłowej i planowej polityki do- 
boru i rozmieszczania kadr jest tworzenie rezerwy kadrowej. Przygoto- 
wanie rezerwy kadrowej zdolnej do sprawowania funkcji kierowniczych 
oraz jej ideowo-polityczne doskonalenie powinny być obowiązkiem każ- 
dej instancji i każdego szczebla kierownictwa administracyjnego. 


Doskonaląc kwalifikacje rezerwy kadrowej należy wykorzystywać ją 
w pracach instancji partyjnych, zwłaszcza w zespołach opracowujących 
różnego typu analizy, oceny, ekspertyzy. Rezerwa kadrowa powinna zdo- 
bywać umiejętności przewidywania społeczno-politycznych następstw po- 
dejmowanych decyzji gospodarczych i społecznych. Rezerwie kadrowej 
należy stwarzać warunki sprzyjające samokształceniu i samodzielnemu 
zdobywaniu nowych umiejętności oraz dążyć do pełnego wykorzystania 
w praktyce kadrowej zwiększonych kwalifikacji. 

Realizując ustalenia zawarte w Głównych założeniach polityki kadro- 
wej PZPR instancje partyjne oraz ogniwa administracji państwowej 
1 gospodarczej przystąpiły do tworzenia rezerwy kadrowej. Proces ten 
nie przebiega jednak jednolicie zarówno w instancjach partyjnych, w go- 
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spodarce narodowej, jak i w administracji pańsiwowej. W Komitecie Cen- 
tralnym i komitetach wojewódzkich powołano rezerwę kadrową dla po- 
trzeb partii. Do rezerwy kadrowej w ministerstwach, urzędach central- 
nych oraz w urzędach terenowych organów administracji państwowej 
zakwalifikowano w tym roku kilka tysięcy osób. To prawda, że racjonal- 
na polityka kadrowa wymaga rezerw. Nie mogą to być jednak rezerwy 
ujęte w wykazach, a te z kolei zamknięte w sejfach przełożonych. Prak- 
tyka dowodnie potwierdza, że rezerwy kadrowej nie tworzy się w gabine- 
tach. Rezerwę kadrową potwierdza obcowanie z ludźmi. Jedną z istotniej- 
szych spraw w polityce kadrowej jest permanentna wymiana kadry kie- 
rowniczej. Właściwa stabilizacja kadr nie wyklucza, lecz — wręcz prze- 
ciwnie — zakłada potrzebę zmian przepływu i rotacji kadr. Stabilizacja 
kadry kierowniczej oznacza, że zmiany kadrowe nie są pochopne, wynika- 
ją z rzeczywistych potrzeb, są dokonywane w sposób planowy i uzasad- 
niony interesem społecznym. Wymiana kadr jest niezbędna, gdyż zapobie- 
ga kostnieniu i rutynie w pracy kierowniczej. 

Powinniśmy jednak dążyć do tego, aby kadra kierownicza, dobrze wy- 
konująca postawione przed nią zadania, miała poczucie pewności i prze- 
konanie, że jej praca spotka się ze sprawiedliwą oceną i uznaniem. 

Pragnę podjąć jeszcze jeden wątek. Wymiana kadr staje się koniecz- 
nością wobec naturalnego procesu starzenia się ludzi, którym wiek nie 
pozwala już działać w pełni efektywnie. 

Zgodnie z duchem IX Zjazdu, jak również IX Plenum KC — instancje 
partyjne przywiązują dużą uwagę do promocji młodych kadr. W ciągu 
dwóch lat w Komitecie Centralnvm i w instancjach wojewódzkich za- 
rekomendowano i zaakceptowano na funkcje kierownicze około 14 tysięcy 
osób w wieku do 35 lat, co stanowi około 37 proc. ogółu powołanych na 
stanowiska kierownicze. Cenne jest, że trzecia część ludzi młodych, po- 
wołana na stanowiska kierownicze, wywodzi się bezpośrednio z produkcji, 
ze środowiska robotniczego (46,5 proc.) i wiejskiego (32,8 proc.). 

Wśród ludzi w wieku do 35 lat powołanych na stanowiska kierownicze 
w administracji państwowej i gospodarczej ponad połowę (58,3 proc.) sta- 
nowią kierownicy w administracji gospodarczej. W administracji państwo- 
wej kierownicy w tym przedziale wieku stanowią ok. 30 proc. Należy 
stwierdzić, że ustalenia IX Plenum KC PZPR w części dotyczącej śmia- 
łego promowania młodych kadr są realizowane w administracji państwo- 
wej, w ministerstwach i urzędach centralnych, gdzie 16 proc. stanowisk 
kierowniczych zajmują pracownicy w wieku do 35 lat. W wyłonionej po 
ostatnim przeglądzie kadrowym kadrze rezerwowej 34 proc. stanowią lu- 
dzie młodzi, do 35 lat. Jak powiedział na przedwyborczym spotkaniu w za- 
kładach „Cora? I sekretarz KC PZPR cen. armii Wojciech Jaruzelski: 
„Socjalistycznej Polsce potrzebny jest dziś bardziej młody, zadziorny, 
niechby gniewny młody człowielk:, nawet jeśli to, co mówi lub robi, nie do 
końca jest słuszne, niż obojętny, cyniczny «młody staruszek», któremu 
wszystko jedno”. Ten kierunek poszukiwań i rozwiązań będziemy w po- 
lityce kadrowej z całą konsekwencją kontynuować. 

W Głównych założeniach polityki kadrowej PZPR podkreśla się z całą 
mocą, że podstawą optymalnego wykorzystania kadr jest dobra znajomość 
ludzi, obiektywna i sprawiedliwa ocena, oparta na jednolitych kryteriach 
politycznych, zawodowych i etycznych. 
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Powszechną, systemową formą realizacji tego zadania stały się przeglą= 
dy kadrowe. Weszły one na stałe jako elementy realizacji polityki ka- 
drowej w partii i administracji państwowej, przyczyniając się wydatnie 
do wzrostu aktywności zawodowej i społeczno-politycznej pracowników. 
Przeglądem kadrowym w bieżącym roku objęto ponad 1 mln osób. Po 
raz pierwszy dokonano oceny kierownictw i specjalistów zatrudnionych 
w państwowych i uspołecznionych jednostkach organizacyjnych. W urzę- 
dach administracji państwowej przeglądem kadrowym, przeprowadzonym 
już po raz trzeci, objęto około 160 tysięcy osób. Zakończyliśmy również 
drugi przegląd kadrowy pracowników etatowych partii. 

Podstawowym celem przeglądu kadrowego jest i pozostanie aktuali- 
zacja opinii o przydatności pracowników na zajmowanych. stanowiskach, 
wyłonienie rezerwy kadrowej, sformułowanie ewentualnych uwag pod 
adresem tych pracowników, których wyniki pracy bądź postawa osobi- 
sta budzą zastrzeżenia, oraz określenie zaleceń dotyczących ich pracy nad 
sobą. Miernikiem podstawowym ocen są i powinny być przede wszystkim 
wymierne wyniki, uzyskiwane w pracy oraz postawa ideowo-moralna. 

Jak wynika z analiz i ocen instancji partyjnych oraz kierownictw re- 
sortów i urzędów centralnych, okresowe przeglądy kadrowe wpływają ko- 
rzystnie na aktywizację zawodową i społeczno-polityczną pracowników. 
W tej m. in. intencji oceny i wyniki tegorocznego przeglądu będą stano- 
wiły podstawę wszelkich działań w zakresie doskonalenia, rotacji i racjo- 
nalnego przepływu kadr między poszczególnymi dziedzinami życia spo- 
łecznego i gospodarczego. 

Wrażliwość na zło, bezduszność i niesprawiedliwość oraz odwaga w ich 
zwalczaniu — to przymioty konieczne dzisiaj do sprawowania wszelkich 
funkcji kierowniczych. Właściwie rozumiane poczucie partyjnej i obywa- 
telskiej odpowiedzialności, głębokie zrozumienie zasad polityki partii oraz 
gotowość do jej urzeczywistniania. powinny stanowić najważniejsze źró- 
dło inspiracji do skutecznego działania. Rezultaty pracy każdego kierowni- 
ka zależą od jego taktu, skromności, zaufania do ludzi, gotowości do licze- 
nia się ze słuszną opinią współpracowników, stosowania właściwych kry= 
teriów w doborze i ocenie pracowników. 

W dobie reformowania naszej gospodarki niezmiernie ważną rzeczą jest 
samodzielność myślenia i działania kadr kierowniczych. Bez samo- 
dzielnego działania, bez przezwyciężenia zakorzenionego nieraz mocno 
nawyku czekania na polecenia nie można wyzwolić energii społecznej i 
włączyć jej w przyspieszanie procesów rozwojowych. Obecnie — jak ni- 
gdy dotąd — zostały stworzone warunki wzrostu samodzielności kierowni- 
ków wszystkich szczebli zarządzania gospodarką. 

Powinniśmy więc akcentować w praktyce kadrowej to, aby z kompe- 
tencjami łączyła się odpowiedzialność za samodzielnie podejmowane de- 
cyzje. Należy w całej rozciągłości wdrażać następującą zasadę: nie żą- 
dać odpowiedzialności przy braku odpowiednich kompetencji ani też nie 
przyznawać kompetencji uchylającym się od odpowiedzialności. 


Nowe Drogi — 8 


Z doświadczeń działalności 
ideowo-wychowawczej 


STANISŁAW PRZEDLACKI 


Na sumę doświadczeń wojewódzkiej organizacji partyjnej w Płocku 
składa się wiedza wynikająca z działania w minionych dziesięciu latach 
— od powstania nowej struktury organizacyjno-terytorialnej, jak też 
z własnych przemyśleń aktywu. Szczególne znaczenie mają doświadczenia 
wyniesione z sierpnia 1980 r. Po IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR na- 
stąpiły przewartościowania. Rozpoczął się nowy etap budowy socjalizmu 
w Polsce. Postanowienia zjazdu staramy się wcielać do praktyki życia 
publicznego. Uchwała zjazdowa, uzupełniona innymi dokumentami, rów- 
nież deklaracją ideową O co walczymy, dokąd zmierzamy, może być po- 
równywana z Manifestem PKWN. Oczywiście uwzględnić należy sytuację 
międzynarodową w Europie, poziom świadomości społecznej oraz układ 
sił politycznych w kraju, a także odmienny stan gospodarki kraju. Polska 
wyszła z wojny zrujnowana. Dopiero lata pracy jednego pokolenia przy- 
wróciły jej względną równowagę ekonomiczną. 

Województwo płockie, obszar będący przedmiotem niniejszych rozwa- 
żań, należy do nowo powstałych województw, aczkolwiek jest to obszar 
mający pewne tradycje historyczne, zwłaszcza kulturalno-oświatowe, jak 
i administracyjne (Płock dla znacznej części Mazowsza stanowił centrum 
administracyjne). Rosnąca pozycja gospodarcza miast i wsi na przełomie 
XIX i XX w. w obrębie terytorium wchodzącego w skład dzisiejszego 
województwa płockiego była główną przyczyną kształtowania się kapi- 
talistycznych stosunków społecznych i powstawania klasy robotniczej. Kon- 
sekwencją rozwoju klasy robotniczej, także liczebnego, była walka kla- 
sowa, która nasiliła się w okresie międzywojennym. Mówiąc o aktualnych 
doświadczeniach wojewódzkiej organizacji partyjnej w Płocku, trzeba brać 
pod uwagę bogatą tradycję historyczną tej ziemi. Stanowi ona naturalne 
źródło siły do bieżącej działalności partyjno-politycznej. 


Kryzys sierpniowy, którego symptomy, podobnie jak w innych rejonach 
kraju, widoczne były już wcześniej, w naszym województwie miał prze- 
bieg stosunkowo łagodny. Nowe struktury związkowe ukonstytuowały się 
dość wcześnie. Powstały dwie odrębne organizacje skupiające zdecydo- 
waną większość załóg pracowniczych. Ich działalność ocenić należy jako 
destrukcyjną, lecz nie ekstremalną. Poza personalną nagonką, zdecydo- 
wanie wrogimi w treści i formie akcjami propagandowymi, licznymi, ale 
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krótkotrwałymi, bez większego poparcia społecznego strajkami protesta- 
cyjnymi i solidarnościowymi, poza wymuszonym spektakularnym „mar- 
szem wygłodzonych” w Kutnie, szerszej działalności obie organizacje nie 
zdołały rozwinąć. Stało się tak dlatego, że większa część społeczeństwa, 
zwłaszcza ludzie pracy, zachowała trzeźwość i realność w ocenie sytuacji, 
dość szybko, niekiedy instynktownie, demaskując rzeczywiste intencje 
„nowego ruchu związkowego”. Wykorzystywanie do celów politycznych 
wymierzonych w socjalizm symbolów narodowych oraz stosowanie „,,re- 
ligijnego parawanu” spowodowało wstrzemięźliwość wobec tego ruchu na- 
wet wielu jego początkowych sympatyków. 

Na terenie województwa płockiego bezpośrednie straty gospodarcze spo- 
wodowane działalnością „„Solidarności” nie były zbyt wysokie. Pogłębiły 
je jednak szkody o charakterze ogólnym — przerwanie więzi koopera- 
cyjno-zaopatrzeniowych, skurczenie się rynków zbytu, aktywizacja pro- 
cesów inflacyjnych. Szczególnie dotkliwe straty, straty moralne, spowo- 
dowała negacja sensu pracy. Ich skutki odczuwamy do dzisiaj, i zapewne 
jeszcze długo będziemy je odczuwać. Dotyczy to głównie młodego po- 
kolenia, z natury niespokojnego, nie mającego doświadczenia społecznego, 
podatnego na wpływy Zachodu, bezrefleksyjnie przyjmującego konsum- 
pcyjny model życia. Naprawienie ich wymaga ogromnego wysiłku. Trzeba 
przede wszystkim przełamać barierę nieufności wobec partii i jej poli- 
tyki. | 
Przed kryzysem sierpniowym wojewódzka organizacja partyjna w Płoc- 
ku przekroczyła liczbę 44 tysięcy członków i kandydatów, zachowując 
właściwe proporcje w poszczególnych grupach społeczno-zawodowych. 
Wprawdzie zdarzały się przypadki „werbunku* w poczet PZPR, lecz 
w zasadzie był to rozwój naturalny. Po sierpniu 1980 r. stan osobowy 
organizacji zmniejszył się o blisko 30 proc. Szeregi PZPR opuścili głównie 
ludzie obcy jej ideowo, z małym stażem, chwiejni, podatni na płytkie, 
lecz spektakularne hasła opozycji politycznej. Z wieloma rozstała się sama 
partia, nie mogac doprowadzić do jej rozsadzania od wewnątrz, inni zaś 
zostali skreśleni z listy członków za bierność i nieuczestniczenie w ja- 
kiejkolwiek formie w życiu organizacji. Ocena strat osobowych była 
i jest różna, także w łonie samego Komitetu Wojewódzkiego. Przeważa 
jednak pogląd, że to samooczyszczenie może jedynie sprzyjać umacnianiu 
organizacji, gdyż pozbyła się ona hamującego ją balastu. Zatem ilość prze- 
szła w jakość, aczkolwiek każdy ubytek jest osłabieniem, a ponadto szeregi 
partii opuściło dość dużo towarzyszy z wieloletnim stażem członkowskim. 
Motywy ich odejścia były różne, nie bez znaczenia była presja wywierana 
przez środowisko, a także emocje chwili. Wśród rezygnujących z człon= 
kostwa PZPR przeważali jednak młodzi wiekiem. 


Hasła polityki odnowy, którym konkretne podwaliny stworzyła uchwała 
zjazdowa, hasła słuszne, dalekosiężne, gwarantujące zmiany jakościowe 
zarówno w życiu wewnątrzpartyjnym, jak też stwarzające obywatelom 
możliwości uczestnictwa w procesie zarządzania państwem, nie od razu 
w województwie płockim trafiły na podatny grunt. Społeczeństwo roz- 
kojarzone, zdezinformowane, przygniatane destrukcyjną propagandą, zszo- 
kowane ogłoszeniem stanu wojennego, z trudem powracało do normy. 
Do dziś jeszcze spotykamy się z lękiem przed działalnością publiczną, 
także wśród ludzi popierających socjalistyczną rzeczywistość. Największe 
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jednak szkody poniosło młode pokolenie. Żerowano na. naturalnych. skłón- >, 


nościach młodzieży do krytycyzmu, popychano ją w kierunku wojującego 
klerykalizmu, negowano podstawową wartość społeczną, jaką jest praca, 
podważano pryncypia ustrojowe i polską rację stanu — musiało to za- 
owocować głębokim kryzysem moralnym młodych. Powoli, chociaż z wiel- 
kim trudem, przełamujemy ten kryzys. Upłyną jednak lata zanim mło-, 
dzież dokona przewartościowań. 

Próbując nakreślić ogólną sytuację społeczno-polityczną województwa 
w miesiącach poprzedzających ogłoszenie stanu. wojennego, należy zdać 
sobie sprawę z niepełności, powierzchowności i fragmentaryczności takich 
analiz. Patrząc na wydarzenia z lat 1980—1981 przez pryzmat doświad- 
czeń PZPR, nie sposób nie uwzględniać własnych doświadczeń z tamtych 
dni, w których zainteresowanie opozycji skupiało się na PZPR. W meim 


odczuciu zbyt długo płocka wojewódzka organizacja partyjna, inne zresztą 
także, znajdowała się w defensywie, przyjmując z opuszczoną głową liczne 
ataki, w.tym znaczną część opartych na pomówieniach i oszczerstwach., 


Pozycja ta — chłopca postawionego w kącie i skazanego na bicie — wy- 
wołała u wielu członków partii frustrację i rozczarowanie. Również sa- 
mokrytyka, moim zdaniem, posunięta była zbyt daleko. Przyznanie się 
do błędów jest sprawą naturalną, wypracowanie systemu, który uniemoż- 


liwiłby powtórzenie ich — koniecznością, zaś kajanie się .wobec przeciw- 


nika, który miał z góry założoną tezę, jest błędem. Biorąc więc pod uwagę 
całokształt sytuacji, można stwierdzić, że platforma do.działalności ide- 
ologiczno-wychowawczej w województwie płockim po grudniu 1981 r. nie 
była najlepsza. W odmiennych kategoriach i z innymi wnioskami oceniać 
by należało pozostałe sfery działalności popacznej,. GiecZaY wyniki s 
spodarcze czy pracę wewnątrzpartyjną. 

Sfera działalności ideologiczno-propagandowej bart jest ogromna. i 
2 całą pewnością jest jej zadaniem pierwszoplanowym. Partia powinna. 
oddziaływać nie tylko na swych członków, powinna oddziaływać na całe 
społeczeństwo, na ogół obywateli. Tylko wówczas można mówić o rze- 
czywistym wpływie ideologiczno-propagandowym partii. Takie właśnie za- 
danie postawiła przed sobą nasza wojewódzka organizacja PZPR. Nie jest 
to łatwe zważywszy ograniczoną ilość środków, jak chociażby brak pla- 
«ówek oświatowych czy publikatorów. Województwo płockie należy do 
średnich województw w skali kraju zarówno pod względem powierzchni, 
jak i liczby ludności, natomiast potencjał gospodarczy lokuje region 
w krajowej czołówce. Liczba zatrudnionych w jednostkach gospodarki 
uspołecznionej sięga 140 tysięcy osób. Przekrój demograficzny ludności 
mieści się w granicach przeciętnej krajowej, stosunek ludności miejskiej 
do wiejskiej jest jak 1:1, zatem Płockie traktować trzeba jako wojewódz- 
two średnio zurbanizowane. Wieś cechuje się niskim uspołecznieniem. 


W rękach prywatnych znajduje się około 90 proc. użytków rolnych. Ad- 


ministracyjnie województwo złożone jest z 50 jednostek, w tym 41 gmin, 
3 miast-gmin oraz 6 miast, z których Płock i Kutno mają status miasta 
prezydenckiego. W obu tych ośrodkach skupia się też podstawowa część 
przemysłu i największa liczba zatrudnionych. 

Województwo płockie ma pewne cechy dość istotne dla prowadzenia 
działalności ideologiczno-wychowawczej. Są to w głównej mierze tradycja 
i baza materialna, nieco ograniczona, ale dająca pewne możliwości sku> 
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tecznego. działania. Województwo powstało z ziem wchodzących w skład 
dwu poprzednich jednostek terytorialnych (warszawskiego i łódzkiego), 
zaś stosując kryteria historyczno-etniczne: Mazowsza, Kujaw i Łęczyc- 
kiego, znacznie się od siebie różniących. Wymagało to i wymaga nadal 
prowadzenia pracy integracyjnej, wyławiania elementów spajających ten 
region. Mimo wysiłków i wielu konkretnych osiągnięć południowe rubieże 
nadal ciążą ku Łodzi, co wynika z powiązań naturalnych (szkoły, miejsca 
pracy, migracja ludności, dogodne połączenia komunikacyjne). Dążności 
te ujawniły się z dużą siłą w latach 1980—1981, obecnie sygnalizowane 
są rzadziej. Nie zanotowano natomiast tendencji dezintegracyjnych w gm. 
Kiernozia (b. powiat łowicki) czy Iłów (b. powiat sochaczewski) i Czer- 
wińsk n. Wisłą (b. powiat płoński) — gminy te cały swój dorobek wniosły 
do naszego województwa. 

Elementem charakterystycznym dla województwa, ale w sumie mało 
odczuwalnym podczas prowadzenia działalności ideologiczno-propagando- 
wej przez partię, jest fakt istnienia w Płocku Kurii biskupiei Kościoła 
rzymskokatolickiego oraz centrum mariawityzmu polskiego. Wprawdzie 
wokół Kościoła koncentruje się część opozycji politycznej, obecnie w for- 
mie zorganizowanej występującej tutaj jedynie śladowo, zaś niektórzy 
księża (parafia Łęki Kościelne i Głogowiec — rejon Kutno) prowadzą 
ustawiczną działalność polityczna, wrogą ustrojowi, lecz nie stanowi to 
zasadniczej przeszkody w prowadzeniu pracy ideowej. Znacznie trudniej- 
szą przeszkodą jest totalitaryzm, z jakim Kościół, wyposażony w nowe 
metody wychowawcze i doskonały sprzęt techniczny, usiłuje pozyskać 
młode pokolenie, zwłaszcza uczniów szkół średnich i studentów. Oczy- 
wiście, jest to charakterystyczne dla całego współczesnego Kościoła, stąd 
trudno w woj. płockim doszukać się cech specyficznych tej działalności. 
Faktem jest, że partia, szkoła, organizacje młodzieżowe i inne aspirujące, 
zaś przede wszystkim statutowo zobowiązane do prowadzenia pracy ide- 
ologicznej wśród młodzieży, muszą dokładać wielu starań, poszukiwać no- 
wych form pracy, by skutecznie z własnymi treściami docierać do młodego 
pokolenia. Istotną barierą, nie sprzyjającą tej pracy, są jeszcze zbyt mało 
widoczne, w odczuciu społecznym, wyniki reformy gospodarczej. 

Bazę służącą prowadzeniu działalności ideologiczno-wychowawczej wo- 
jewództwa płockiego oceniać należy w dwóch płaszczyznach — kadry, 
zatem odpowiedniej liczby osób zawodowo bądź społecznie wykonujących 
tę pracę, oraz bazy materialnej, czyli sieci placówek i ich wyposażenia. 
W przypadku kadry najważniejsze zadania spoczywają na nauczycielach, 
w tym także akademickich, pracownikach pionu kultury, następnie na 
szerokim aktywie ideologicznym rekrutującym się spośród różnych grup 
społecznych i pracowników środków masowego przekazu, przede wszyst- 
kim spośród dziennikarzy. Ważną rolę odgrywają również stowarzyszenia 
zawodowo-twórcze i organizacje społeczne skupiające najczęściej auten- 
tycznych społeczników. W sumie daje to liczbę kilku tysięcy osób sku- 
pionych przede wszystkim w miastach. 

„ Baza materialna to sieć placówek upowszechniania kultury, w miastach 
rozwinięta nieźle, mimo że Płock nie posiada budynków Wojewódzkiego 
Domu Kultury i Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej — placówki te dzia- 
łają jedynie w sferze instytucjonalnej, natomiast na wsi jest gorzej. Obok 
GOK-ów działających bardzo dobrze (Sanniki, Dobrzelin, Piątek, Radza- 
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nowo, Góra św. Małgorzaty), w wielu gminach placówek tych jeszcze nie 
zorganizowano, przede wszystkim z powodu braku odpowiednich pomiesz- 
czeń. W wielu środowiskach wiejskich jedynym ośrodkiem życia społecz- 
nego pozostają szkoła i strażacka remiza. Sieć Klubów RSW „,Prasa-Książ- 
ka-Ruch” i Klubów Rolnika jest raczej stabilna, tendencje do organizacji 
nowych oceniać należy jako umiarkowane. Oddzielną sprawę stanowi wy- 
posażenie tych placówek. Właściwie należałoby je ocenić jako mniej niż 
przeciętne. Przy braku sprzętu odtwarzającego dźwięk i obraz oraz nie- 
dostatecznej ilości pomocy dydaktycznych służących pracy wyjaśniająco- 
-szkoleniowej i propagandowej (filmy, plansze, kopie dokumentów, na- 
grania etc.), tylko odpowiednie przygotowanie prelegenta i jego zaan- 
gażowanie może przynieść pożądane efekty. Mamy w województwie dość 
liczną grupę osób, które potrafią uzyskiwać świetne wyniki w pracy szko- 
leniowej, mają naturalny dar przekonywania i przekazywania informacji, 
umiejętność argumentacji, potrafią sprowokować dyskusję, są słuchani. 


Rekapitulując tę część rozważań można stwierdzić, że. doświadczenia 
wojewódzkiej organizacji partyjnej w Płocku w działalności ideologicz- 
no-wychowawczej mogą być w pewnym sensie reprezentatywne dla in- 
nych regionów kraju o zbliżonej do Płockiego strukturze demograficznej 
i podobnym potencjale gospodarczym. 

Założeniem podstawowym w pracy ideologiczno-wychowawczej, przy- 
jętym przez front propagandowy skupiony wokół Komitetu Wojewódz-. 
kiego PZPR w Płocku, instancji stopnia podstawowego oraz komitetów 
zakładowych, jest zdobywanie szerokiej bazy społecznej sprzyjającej prze- 
obrażeniom i przewartościowaniom w świadomości obywateli. To zaś pro- 
nięcie pozytywnych rezultatów w tej działalności wymaga pracy syste- 
matycznej, zaangażowanej, a jednocześnie prowadzonej z rozwagą i wy- 
czuciem politycznym. Od lipca 1981 r. staramy się tę linię urzeczywistniać, 
wykorzystując wszystkie dostępne w realiach województwa płockiego 
środki i możliwości. Pewną myślą nadrzędną, którą sprecyzowaliśmy na 
V Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej w 1984 r. po- 
twierdzoną przez późniejsze dokumenty, w tym uchwały kolejnych po- 
siedzeń plenarnych KW PZPR, poświęconych w całości lub w części 2a- 
gadnieniom ideologicznym, jest nieustanne dążenie do doskonałości i zwrot 
ku czasom nadchodzącym. Słuszność przyjętej linii potwierdziła dyskusja 
na posiedzeniu plenarnym KW PZPR w czerwcu 1985 r. poświęconym 
ocenie tworzenia jednolitego frontu socjalistycznego wychowania oraz roli 
inteligencji w tym procesie, a także uchwała plenum KW PZPR odbytego 
we wrześniu 1985 r., dotycząca działalności szkoleniowej wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej. Wypracowaliśmy własny model realizacji uchwał po- 
siedzeń plenarnych, polegający na sporządzaniu szczegółowych i precy- 
zyjnych harmonogramów pracy. W ten sposób wielkie treści programowe 
przekładamy na konkretne zadania praktyczne i mamy nieustanną kontrolę 
i wpływ na ich realizację. Nie zakładamy uzyskania w swej pracy na- 
tychmiastowych wyników, lecz staramy się myśleć o przyszłości w ka- 
tegoriąch bardziej ogólnych — przełamania kryzysu moralnego, który jest 
daleko bardziej groźny od ekonomicznego. Właściwie kryzys moralny jest 
źródłem niepowodzeń gospodarczych, te zaś trudno pokonać nie prze- 
łamując kryzysu wartości. Słowom i pojęciom należy przywracać ich wła- 
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ściwy sens, a ludziom trzeba przywracać wiarę w skuteczność ich dzia- 
łania. Zapatrzeni w niepowodzenia gospodarcze zapominamy, że znacznie 
bardziej brzemienny w skutki jest kryzys wewnętrzny każdego z nas. 

Minione cztery lata w powojennej historii naszego kraju mają wymiar 
szczególny, prawie epokowy. Oznaczają powolne, lecz stopniowe wydoby- 
wanie się z chaosu społeczno-politycznego i gospodarczego. O stosunkowo 
szybkim przebiegu tego procesu w woj. płockim świadczy rozwój struktur 
odrodzonych związków zawodowych. W ciągu kilku tygodni w większości 
zakładów województwa powołano grupy inicjatywne. W ostatnim dniu 
czerwca 1985 r. do związków zawodowych w Płockiem należało 61 tysięcy 
osób na 117 tysięcy zatrudnionych. 

Województwo płockie uniknęło spadku produkcji nigdy nie zbliżając 
się do poziomu zagrożenia. Większość zakładów pracuje dziś lepiej niż 
przed kryzysem, czego dowodzą ich wyniki finansowe mierzone porów- 
nywalnymi danymi. Bez wątpienia na tę sytuację pewien wpływ wywarła 
działalność ideologiczno-wychowawcza oraz wyjaśniająca, mieszcząca się 
zresztą w ramach szeroko pojętej edukacji obywatelskiej. Zrozumienie 
przez większość zatrudnionych podstawowych zasad reformy gospodarczej 
stanowi również jeden z elementów działalności ideologiczno-wychowaw- 
czej. Zatem istnieje ścisły, chociaż nie zawsze widoczny z zewnątrz, zwią- 
zek między poziomem świadomości i nieustanną pracą nad jej podno- 
szeniem a konkretnymi wynikami gospodarczymi. 

Przebieg wyborów do rad narodowych szczebla podstawowego i wo- 
jewódzkiego w czerwcu 1984 r. jest podstawowym politycznym wskaź- 
nikiem przebiegu procesu stabilizacji. W województwie płockim frekwen- 
cja wyborcza była nieco wyższa od średniej krajowej, w niektórych gmi- 
nach przekroczyła nawet 90 proc., lecz też w dwu obwodach jednej 
z gmin (Brudzeń Duży) trzeba było wybory powtórzyć. Przyczyny tego 
tkwiły wewnątrz gminy i miały charakter subiektywny, stąd też niepo- 
wodzenie to nie może wpływać na ogólną, pozytywną ocenę udziału społe- 
czeństwa województwa płockiego w wyborach. Sam akt wyborczy po- 
przedziliśmy prowadzoną konsekwentnie, kilkumiesięczną działalnością po- 
lityczno-wyjaśniającą, koncentrując uwagę na ważności tej kampanii dla 
poszczególnych środowisk. Istotną rolę w prezentacji kandydatów na rad- 
nych i ich programów odegrała lokalna prasa. Zdobyte doświadczenia wy- 
korzystaliśmy podczas kampanii wyborczej do Sejmu PRL IX kadencji. 

Istotnym czynnikiem prowadzenia działalności ideologiczno-wychowaw- 
czej jest korzystanie z pewnych symboli i wzorców narodowej tradycji. 
Sprzyjają temu nie tylko wielkie rocznice, związane z kształtowaniem 
się i narodzinami państwa ludowego, lecz również nawiązywanie do lo- 
kalnej tradycji. Czynimy to od dawna, starając się szukać w przeszłości 
tych elementów, które służyć mogą kształtowaniu postaw pożądanych dla 
naszej rzeczywistości. Odrębnym zagadnieniem jest organizacja wielkich 
manifestacji politycznych o dużym ładunku ideowym, np. Święta Pracy, 
rocznicy Rewolucji Październikowej, Święta Odrodzenia czy Dnia Zwy” 
cięstwa niezmiennie skupiających dużą liczbę manifestantów. Równie waż- 
ną, a dla niektórych środowisk społecznych i jednostek terytorialnych 
najważniejszą formą oddziaływania ideowego są imprezy o zasięgu lo- 
kalnym. Wspomnę o niektórych cyklicznych, organizowanych już w no- 
wej strukturze terytorialnej, których ciągłości nie zakłóciły nawet wy» 
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darzenia sierpniowe: Jarmark Różany w Kutnie, Niedziela Sannicka, Dni 
Wisły w Wyszogrodzie, Płockie Dni Literatury, Ogólnopolski Konkurs Po- 
etycki o Liść Dębu im. Wł. Broniewskiego, Dni Płocka i Żychlina. 
Wiele z tych imprez stało się źródłem pobudzenia patriotyzmu lokalnego 
i wyzwoliło nowe inicjatywy. Najlepszym tego przykładem jest przei- 
stoczenie się Sannik w jeden z prężniejszych w kraju ośrodków chopi- 
nowskich. Tam właśnie działa jedyne w środowisku wiejskim Towarzyst- 
wo im. Fr. Chopina. Do aktywizacji tych inicjatyw w dużym stopniu. przy- 
czyniają się powołane w ostatnich latach wojewódzkie partyjne zespoły 
grup zawodowych — bibliotekarzy, pracowników upowszechniania kul- 
tury, czy wojewódzki zespół ds. propagandy wizualnej. Staramy się, aby 
organizować dużo lokalnych imprez, wykorzystując w tym celu wszystkie 
godne społecznego uznania powody. Zostawiamy możliwie największy 
margines na inicjatywę oddolną. Dzięki temu siła oddziaływania takich 
uroczystości jest zdwojona, zaś efekty bardziej wymierne i trwałe. Wiele 
z tych imprez, mimo swej lokalności, trudno uważać za środowiskowe. 
Najlepszym tego przykładem — nie jedynym oczywiście — były uro- 
czystości 900-lecia urodzin Bolesława III Krzywoustego, których kulmi- 
nacyjnym punktem stała się okolicznościowa sesja Towarzystwa Nauko- 
wego Płockiego. Specyfika tej imprezy polegała nie tylko na fakcie przybli- 
żenia szerokiej opinii publicznej życia i dzieła władcy, który wyróżniał 
się wielką mądrością polityczną i walecznością, co pozwoliło mu wcielać 
w czyn ideę rozszerzania i umacniania granic Polski na północy i za- 
chodzie, ale także integracji ludzi różnych przekonań i orientacji wokół 
sprawy nadrzędnej, jaką jest naród i jego ostoja — państwo. Podobnych 
przykładów można by wvmienić znacznie więcej. Wydaje się, że właśnie 
ten element działalności ideologiczno-wychowawczej stanowi trwały i ory- 
ginalny dorobek województwa płockiego, któremu patronuje wojewódzka 
organizacja partyjna. Zaznaczyć trzeba, że dużą wagę przywiązujęmy do 
masc'wego uczestnictwa młodzieży w tych uroczystościach. Wieloaspek- 
s0wo i perspektywicznie staraliśmy się także wykorzystać cykl imprez 
pośwwconych zdobyczom 40-lecia budownictwa socjalistycznego. W przy- 
nadku Mazowsza Płockiego okres ten przyniósł duże zmiany, przeistoczył 
(aren (ypowo rolniczy w silny i prężny region przemysłowo-rolniczy, 
dźwigając Płock do miana stolicy polskiej petrochemii. 


Jak już zaznaczono wcześniej, podstawowym nośnikiem myśli ideolo- 
giczno-wychowawczej w naszym społeczeństwie jest kadra pedagogiczna. 
Akcent szczególny położyliśmy na młode pokolenie nauczycieli, jako silnie 
związane z dziećmi i młodzieżą, chociażby ze względu na stosunkowo nie- 
wielką barierę wiekową oraz nie zmanierowane rutyną i schematyzmem 
metody wychowawcze. Praca ta daje niezłe wyniki, o czym świadczy pe- 
wien wzrost z tej grupy zawodowej przyjęć w szeregi kandydatów PZPR. 
Wprawdzie nauczyciele jako grupa zawodowa mają najwyższy stopień 
upartyjnienia, lecz też ich misja społeczna jest szczególnie ważna, stąd 
i doniosłe zadania spoczywające na nich. Odnosi się to zwłaszcza do nowej 
generacji pedagogów, nie mających doświadczeń z trudnych lat wojny 
i okupacji i lat powojennych. Reprezentują oni młode pokolenie, toteż 
praca z nimi wymaga właściwego rozkładania akcentów na omawiane za- 
gadnienia oraz stosowania nowych metod, także w pracy szkoleniowej. 
We współpracy ze środowiskiem nauczycielskim staramy się dotrzeć do 
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każdego pedagoga z konkretnymi propozycjami uczestnictwa w życiu spo- 
łecznym. Jak dotychczas, metoda ta zdaje egzamin, chociaż zbyt wiele 
osób wkraczających w trudny zawód pedagoga nie ma wymaganych kwa- 
lifikacji. Od kilku lat we współpracy z ZNP organizujemy rejonowe spot- 
kania z młodymi adeptami zawodu nauczycielskiego. Sprzyja to nie tylko 
ukazaniu roli szkoły w systemie państwa socjalistycznego, ale przede 
wszystkim wpływa na tworzenie jednolitego i spójnego frontu wycho- 
wawczego. Zasadniczą rolę odgrywają tutaj szkolne podstawowe orga- 
nizacje partyjne, których w placówkach oświatowych województwa płoc- 
kiego 'działa 129, skupiając w swoich szeregach prawie 30 procent ogółu 
zatrudnionych. To wysoki? upartyjnienie pozwala na aktywne oddziały- 
wanie PZPR na ogół nauczycieli i pozostałych pracowników oświaty. Po- 
dejmowana przez nauczycielskie organizacje partyjne działalność ideoto- 
giczno-wychowawcza prowadzona jest w kierunku konsolidacji zespołów 
pedagogicznych wokół podstawowych zadań dydaktycznych i wychowaw- 
czych, wynikających zarówno z uchwały IX Zjazdu PZPR, jak też uszcze- 
gółowionych na IX i XIII Plenum KC oraz posiedzeniach plenarnych ko- 
mitetu Wojewódzkiego PZPR, o czym była już mowa wcześniej. 

Szczególny akcent położyliśmy na odpowiedni poziom prowadzonej dzia- 
łalności szkoleniowej, przekazywanie szybkiej i rzetelnej informacji po- 
litycznej, zapewnienie sobie przez POP wpływu ideowo-politycznego na 
działalność organizacji młodzieżowych, wykorzystywanie do celów wycho- 
wawczych imprez i uroczystości szkolnych. Na gruncie wojewódzkim za- 
sadniczymi dokumentami, które w swoich założeniach służą tworzeniu po- 
żądanego frontu wychowawczego, są: uchwały Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR z czerwca 1982 roku precyzujące zadania ideowo-wychowawcze 
szkoły w woj. płockim oraz przyjęty przed dwoma laty program „Główne 
kierunki i zadania w pracy wychowawczej szkół”. 

Dzieląc się doświadczeniami z całokształtu działalności na płaszczyźnie 
ideologiczno-wychowawczej, podkreślić należy, iż szczególną uwagę przy- 
wiązujemy do pracy z młodzieżą. Dzieje się to przede wszystkim za po- 
średnictwem szkoły i placówek wychowawczych, a także dość ścisłej 
współpracy z organizacjami młodzieżowymi. Liczne akcje oraz inicjatywy 
podejmowane głównie oddolnie przez samych członków tych organizacji, 
wolne od schematyzmu, aczkolwiek dość często powielające sprawdzone 
wzorce, z całą pewnością pomagają skuteczności pracy ideowej wśród mło- 
dzieży. Mimo to znaczna część młodego pokolenia znajduje się poza za- 
sięgiem naszego oddziaływania, pogrążona w bierności i nihilizmie, co wca- 
łe nie oznacza jej negatywnego stosunku do rzeczywistości. Grupę tę na» 
leży pozyskać, stosując możliwie szeroki repertuar środków i metod od- 
działywania wychowawczo-społecznego. W przeciwnym razie liczyć się 
trzeba z ekspansją wychowawczą Kościoła prowadzoną w duchu idea- 
listycznym, zatem sprzecznym z socjalistycznymi ideałami wychowawczy= 
mi. 

Nie chcąc dopuścić do utraty wpływu na młode pokolenie, postawiliśmy 
przede wszystkim na odbudowę i umacnianie szkolnej infrastruktury spo- 
łecznej. Rozumiemy przez to aktywną działalność szkolnych POP, ogniw 
ruchu związkowego, organizacji młodzieżowych (ZHP, ZSMP, ZMW), 
a także TPPR, TWP, TKKŚ, TPD i innych, działających na gruncie oświa- 
towym.. Znaczną szansę w osiąganiu pożądanych wzorów i postaw ideo- 
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wych młodzieży widzimy w aktywizacji rodziców i ich ścisłym współ- 
działaniu ze szkołą. Widzimy tutaj nie tylko podtrzymywanie tradycyjnych 
form pracy, jak ma to miejsce w komitetach rodzicielskich, alę również 
zwracamy coraz baczniejszą uwagę na prowadzoną umiejętnie pedago- 
gizację rodziców. Podam tu przykład, że w roku szkolnym 1985/86 fun- 
kcjonują we wszystkich szkołach ponadpodstawowych województwa uni- 
wersytety powszechne dla rodziców. Akcję tę zamierzamy systematycznie 
rozszerzać i objąć nią pozostałe szkoły. 

Mamy w województwie płockim liczne przykłady na to, że pokłady 
aktywności społecznej są duże i nadal dalekie od wyczerpania. Sprawą 
zasadniczą w tym przypadku staje się dotarcie do ludzi, którzy nie za- 
mykają się w obrębie spraw własnych, lecz chcą i mogą działać na ze- 
wnątrz. Pobudzić ich do jeszcze większego wysiłku, próbując działalność 
tę koncentrować na zagadnieniach społecznie istotnych i ukierunkowywać 
zgodnie z potrzebami chwili. Należy odnotować wcale nierzadkie przypadki 
autentycznej, oddolnej inicjatywy społecznej, szczególnie na wsi, wyróż- 
niającej się większym poczuciem więzi środowiskowej. Najświeższym tego 
dowodem jest akcja Narodowego Czynu Pomocy Szkole, trafiająca często 
w sedno potrzeb lokalnych. W Płockiem powołano kilkadziesiąt komitetów 
NCzPSz, z których każdy ma na swoim koncie przedsięwzięcia konkretne, 
zmaterializowane w gotówce bądź materiałach budowlanych. Aktualnie 
komitety te funkcjonują we wszystkich jednostkach administracyjnych 
województwa. Zresztą równie istotną sprawą jest tworzenie klimatu za- 
interesowania szkołą i jej problemami, co wprawdzie jeszcze często jest 
elementem ubocznym całej akcji, lecz dowodzi jej wieloaspektowości. Re- 
aktywowane zostały patronaty zakładów pracy nad szkołami. Obok po- 
mocy czysto materialnej, upatrujemy w tych związkach osiągnięcia pew- 
nych celów ideowo-wychowawczych. Sprzyjają temu bogate programy tej 
współpracy. 

W miarę liczne, zaś przede wszystkim mające uznanie społeczne, przed- 
sięwzięcia stanowią jedną z zasadniczych przesłanek realizacji hasła po- 
rozumienia narodowego. Rolę pierwszorzędną odgrywa w tym przypadku 
PRON, skupiający wokół siebie ludzi różnych przekonań religijnych, świa- 
topoglądu, a nawet koncepcji politycznych, których wszakże więcej łączy 
niż dzieli, bowiem ich dobrem nadrzędnym jest interes socjalistycznego 
państwa polskiego. Ruch ten wrósł już na trwałe do pejzażu społecznego 
woj. płockiego, odkrywając nowe grupy działaczy. Wojewódzka organi- 
zacja partyjna stara się w codziennej pracy wspierać poszczególne ogniwa 
tego ruchu, gdyż stanowi on ważki czynnik osiągania stabilizacji i poro- 
zumienia narodowego. | 

Podstawową część aktywu ideologiczno-wychowawczego wojewódzkiej 
organizacji partyjnej stanowi inteligencja. Jej liczba nieustannie rośnie, 
co jest zjawiskiem oczywistym. Na przestrzeni ostatnich dziesięciu lat 
liczba osób z wyższym wykształceniem wzrosła w województwie o prawie 
45 procent. Spory wpływ miało na to reaktywowanie w Płocku woje- 
wództwa i swego rodzaju „import” wysoko kwalifikowanej kadry, lecz za- 
sadnicza część osób legitymujących się dyplomem akademickim uzupełniła 
wykształcenie bądź została zatrudniona w gospodarce uspołecznionej po 
ukończeniu studiów. Ważnym źródłem pozyskiwania dla województwa in- 
teligencji, głównie technicznej, jest działalność od 17 lat filii PW w Płocku. 
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Młody ośrodek akademicki stanowi ważkie ogniwo wojewódzkiego frontu 
ideologicznego. Świadczy o tym nie tylko wysoki stopień upartyjnienia 
w szeregach nauczycieli akademickich, ale i ich aktywny udział we 
wszystkich przejawach życia politycznego i społecznego województwa. Ten 
wzrost liczby inteligencji uważamy za pożądany, wpływający nie tylko 
na lepsze wyniki gospodarcze, ale również sprzyjający efektywniejszej 
działalności ideologicznej, chociaż wymagający stosowania bardziej ela- 
stycznych metod pracy. W działalności swojej, mającej na celu rozszerza” 
nie aktywu propagandowego, bierzemy pod uwagę zarówno strukturę za- 
trudnienia inteligencji, jak też jej rozmieszczenie terytorialne, nierówno- 
mierne — korzystniejsze w miastach. Pozyskiwanie inteligencji nie może 
być celem samym w sobie, i zresztą nim nie jest. Stanowi jeden z czynników 
i warunków dotarcia szerszym frontem do klasy robotniczej i ludzi pracy 
miast i wsi. Zatem sprawą fundamentalną jest nieustanne dążenie do 
wzrostu świadomości społecznej podstawowych i najszerszych kręgów 
obywateli. Tylko to zapewnić może skuteczność działalności ideologicz- 
no-wychowawczej. 

Dążąc do tego staramy się tworzyć zmasowany front oddziaływania ide- 
ologicznego, wykorzystując po temu wszystkie możliwości tkwiące zwłasz- 
cza w organizacjach społecznych (TPPR, TKKŚ, TWP, LOK). Oczywiście, 
podstawowy ciężar pracy spoczywa na najmniejszych ogniwach partii 
— organizacjach podstawowych, oddziałowych i grupach partyjnych. Na 
tym szczeblu najłatwiej o wymianę poglądów, nieskrępowaną dyskusję, 
kształtowanie stosunku do zachodzących wokół zjawisk i procesów. Uważa- 
my sterowanie tą działalnością za rzecz ważką, toteż nieustannie pod= 
noszona jest ona podczas szkoleń pierwszych sekretarzy tych komórek 
PZPR. W swej pracy ideologiczno-wychowawczej staramy się nie pozo- 
stawiać wolnych miejsc, ogarniać nią całość życia społecznego, ograni- 
czając w ten sposób możliwość oddziaływania innych sił Działalność par- 
tyjna w jednostkach szeroko rozumianego frontu propagandowego jest 
bowiem szczególnie istotna, zwłaszcza dotyczy to placówek  oświa- 
towo-wychowawczych, jak i kultury, kultury fizycznej i turystyki. 

Ważką, aczkolwiek nieco rutynową i zawężoną formą oddziaływania ide- 
ologicznego są szkolenia partyjne. Naszym założeniem jest, aby szkoleniem 
podstawowym objąć wszystkich członków partii, szczególną wagę przy” 
wiązując do szkolenia kandydackiego. Ono bowiem stanowi jeden z za- 
sadniczych warunków kształtowania sylwetki ideologicznej nowo przyj: 
mowanych członków PZPR. Staranny dobór tematów i wykładowców 
może być jednym z czynników decydujących o powodzeniu szkolenia. Naj- 
większe sukcesy notujemy jednakże w szkoleniu w ramach WUM-L. For- 
ma ta, jako wyższa i strukturalnie lepiej zorganizowana, prowadzona przez 
ludzi nauki, gwarantuje uzyskanie wiedzy pogłębionej. Doceniając wagę 
studiów WUM-L, od kilku lat systematycznie rozszerzamy jego zakres 
i wzbogacamy profil tematyczny. W pierwszym rzędzie, po kadrze kie- 
rowniczej, objęliśmy rekrutacją WUM-L nauczycieli, zwłaszcza przedmio- 
tów społecznych. Największym powodzeniem słuchaczy cieszą się kierunki 
historyczne, religioznawcze i ideologiczne. Coraz więcej słuchaczy pod- 
nosi swoje kwalifikacje polityczne w Szkołach Aktywu Robotniczego, któ- 
rych liczbę w województwie nieustannie powiększamy. Do sprawdzonych 
form kształcenia należą lektoraty, zwłaszcza prowadzone przez lektorów 
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Komitetu Centralnego PZPR, oraz szkolenia z zakresu edukacji ekonc- 
micznej. Novum są sesje popularnonaukowe, z konieczności dość rzadkie 
i elitarne, jeżeli chodzi o dobór ich uczestników, lecz wartościowe, po- 
zwalające niektóre kwestie rozstrzygać w drodze dyskusji i polemik. Po- 
średnio sesje przyczyniają się do wyższego poziomu działalności ideolo- 
giczno-wychowawczej. Nie sposób jednak tej formy działalności zaniechać, 
bowiem wnosi ona wiele elementów twórczych, ważnych w działalności 
propagandowej. 

Działalności ideologicznó-propagandowej, z natury rzeczy nie mającej 
charakteru wymiernego, kiedy na efekty pracy czekać trzeba lata, zaś zni- 
weczyć je może chwila, czy też odwrotnie — spektakularne pociągnięcie 
propagandowe procentuje długi czas, towarzyszą liczne uwarunkowania, 
z reguły obiektywne, jak chociażby sytuacja ekonomiczna. Są jednak 
i subiektywne przyczyny niepowodzeń, obniżające skuteczność tej dzia- 
łalności. W naszej praktyce staramy się ich unikać, chociaż bywa, że bez- 
skutecznie. Nadal jeszcze poważną część społeczeństwa cechuje brak po- 
czucia obowiązku i bezkrytyczność wobec zachodzących zjawisk, nieumie= 
jętność wyciągania krytycznych wniosków. Zbyt słabo zakodowany jest 
w świadomości społecznej wzorzec bohatera pozytywnego, pókutuje nadal 
bohater negatywny, niekiedy — na szczęście rzadko — jako sposób na 
życie. Również hasła paraorganiczne, pracy od podstaw i dla siebie, nie 
zawsze zyskują należną aprobatę społeczną. Praktyka życia osłabia 
wprawdzie podobne tendencje, ale nadal są one wyczuwalne w naszej 
pracy. 

Za słabą stronę działalności na płaszczyźnie ideologiczno-wychowawczej 
w ogóle uważamy nie zawsze konsekwentne działanie w kreowaniu okre- 
ślonej linii programowej, zbyt częste odstępowanie od przyjętych ustaleń. 
Każda decyzja winna być wynikiem gruntownych przemyśleń i krytycznej 
oceny, tymczasem mamy jeszcze decyzje, których realizacja przysparza 
wielu trudności (np. ustawa antyalkoholowa). Ryzykowne jest też posłu- 
giwanie się nieprzekonywającymi argumentami czy lansowanie teorii R 
zostających w sprzeczności z oczekiwaniami społecznymi. 

Naszym zadaniem jest określenie celów perspektywicznych, dalekosięż- 
nych, mających znamiona działania strategicznego. Przekonani o ich słusz- 
ności powinniśmy uruchomić cały posiadany arsenał środków, by je osiąg- 
nąć, co wcale nie oznacza odstępstw i niezbędnych korekt. Doraźne uchwa- 
ły, obliczone raczej na efekt tymczasowy, są powierzchowne, stąd nie 
mogą sprzyjać działalności długofalowej. 

Oczywiście, garść refleksji krytycznych nie może przysłaniać pozytyw= 
nych trendów w obrazie całości. Weryfikacją naszej pracy na polu ide- 
ologiczno-wychowawczym są wielkie kampanie polityczne, wymagające 
krystalizacji postaw obywatelskich, pozostających w ścisłym związku 
z poziomem Świadomości społecznej. Potwierdzeniem tego wątku myślo- 
wego są przede wszystkim dotychczasowe doświadczenia, głównie w kam- 
paniach wyborczych do rad narodowych i Sejmu. Dużo ożywienia wniesie 
do bieżącej pracy frontu ideologicznego województwa płockiego rozpo- 
czynająca się dyskusja nad programem perspektywicznym partii, który 
wypracuje X Zjazd PZPR. 


Linia programowa | Zjazdu PPR 


BRONISŁAW SYZDEK 


Po wyzwoleniu Polski i ustanowieniu władzy ludowej przed Polską Par- 
tią Robotniczą, podobnie jak partiami innych państw wchodzących w 
owym okresie na drogę rewolucji społecznej, stanęło pytanie, jak w kon- 
kretnych warunkach wewnętrznych i międzynarodowych budować nowy 
ustrój społeczny. Jak, uwzględniając właściwości narodowe, zastosować 
uniwersalne dyrektywy marksizmu — podstawowe założenia opracowanej 
przez międzynarodowy ruch robotniczy teorii rewolucji socjalistycznej, jak 
wykorzystać doświadczenie pierwszego państwa socjalistycznego — Związ- 
ku Radzieckiego. Konieczne było określenie, jaką formę ma przybrać lu- 
dowe państwo; co winno cechować politykę wobec różnych warstw .i klas 
społecznych oraz ugrupowań politycznych; jakie powinno być tempo prze- 
mian społeczno-gospodarczych i kulturalnych. Należało sprecyzować miej- 
sce Polski w Europie, a więc jej sojusze międzynarodowe i główne zasady 
polityki zagranicznej. Wszystko to wymagało odpowiedzi na pytanie o rolę 
klasy robotniczej i jej partii w podejmowanych przemianach. Łączyło się 
z tym jedno z podstawowych pytań, które wywoływało i nadal wywołuje 
spory w ruchu robotniczym; jak wiązać zadania partii wynikające z zasad 
proletariackiego internacjonalizmu z obowiązkami wobec własnego naro- 
du? | 
-' Odpowiedzi poszukiwała partia w toku rozwiązywania praktycznych za- 
dań odradzającego się państwa; rozbudowy wojska i zaopatrywania frontu, 
procesów repatriacji, przejmowania i zagospodarowywania ziem zachod- 
nich i północnych, tworzenia administracji i kształcenia kadr, organizo- 
wania życia gospodarczego, odbudowy przemysłu i transportu, uruchomie- 
nia handlu, usług i gospodarki komunalnej, zagospodarowania odłogów i 
" przeprowadzania reformy rolnej, realizacji ogromnych zadań oświatowych 
i kulturalnych. Trzeba było rozwiązać problemy związane z przejściem 
PPR do legalnej działalności i przekształceniem jej w partię masową. . 

Na kolejnych plenarnych posiedzeniach Komitetu Centralnego oceniano 
sytuację i określano zadania. Ale zasadnicze problemy dotyczące przy- 
szłości Polski PPR podjęła szerzej dopiero na I Zjeździe obradującym w 
grudniu 1945 r.(1). Był to już zjazd partii rządzącej. W toku. trwającej 
ponad rok budowy państwowości partia zdobyła niemałe doświadczenie. 
Powstały przesłanki dla dokonania syntezy dotychczasowej działalności 


(1) I Zjazd PPR obradował w Warszawie od 6 do 13 grudnia 1945 r. Uczestniczyło 
1087 delegatów z głosem decydującym wybranych na konferencjach i 437 z głosem 
doradczym. Wśród nich 61,4 proc. było pochodzenia robotniczego. Ponad 60 proc. de- 
legatów miało ponad 10-letni staż partyjny, głównie w KPP. Reprezentowali oni 
223-tysięczną rzeszę członków partii. Na zjeździe wygłoszone zostały następujące re- 
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partii i charakteru zachodzących pod jej kierownictwem przemian oraz 
wyraźnego sformułowania programu na przyszłość. Partia, która wzięła 
odpowiedzialność za losy narodu i państwa, była zobowiązana zarówno 
swym członkom, jak i siłom sojuszniczym oraz całemu społeczeństwu wy- 
jaśnić, jaką pragnie budować Polskę, do czego zmierza w bliższej i dalszej 
przyszłości. 

k 


I Zjazd obradował w niezwykle złożonej sytuacji politycznej i społecz- 
no-ekonomicznej. Z jednej strony był to okres korzystnych dla sprawy 
rewolucji przemian zarówno w kraju, jak i w świecie. Na fali zwycięskiej 
walki z faszyzmem umocniły się w Europie siły demokratyczne i postę- 
powe, rozszerzyły się ich wpływy. Wzrósł niepomiernie autorytet Związku 
Radzieckiego — głównej siły koalicji antyhitlerowskiej. W wielu krajach 
wschodniej i środkowej Europy komuniści stanęli na czele rządów koalicji 
sił demokratycznych. Zaczął kształtować się system państw socjalistycz- 
nych. Na zachodzie kontynentu w kilku krajach komuniści uczestniczyli 
w rządach. Nastąpiły także przemiany w ruchu socjalistycznym, w którym 
umocnił się wpływ lewicy. 

W Polsce ku końcowi II wojny światowej i w pierwszym okresie po 
utworzeniu władzy ludowej głębokie przemiany dokonały się zarówno w 
ruchu robotniczym, jak i w całym społeczeństwie. Wokół PPR-owskiego 
programu walki o wyzwolenie kraju spod okupacji hitlerowskiej i budowy 
Polski Ludowej udało się skupić lewicowych socjalistów, radykalnych lu- 
dowców, demokratyczne grupy inteligencji i innych warstw społeczeń- 
stwa. Władza ludowa została oparta na kształtującej się pod kierownie- 
twem PPR koalicji sił demokratycznych. Narastały realne przesłanki sku- 
pienia wokół władzy ludowej większości narodu. 

PPR przychodziła na obrady swego najwyższego forum z dużym do- 
robkiem. Potwierdziły się jej oceny i prognozy dotyczące przebiegu i wy- 
ników wojny, zwyciężyły jej koncepcje granic i miejsca naszego kraju w 
Europie powojennej. Polska odrodziła się w nowych granicach jako pań- 
stwo jednolite etnicznie. Powróciły do Macierzy ziemie nad Odrą, Nysą 
Łużycką i Bałtykiem. Polityka zagraniczna Polski została oparta na bra- 
terstwie broni, sojuszu i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. Odrżucone 
zostały antyradzieckie koncepcje rządów przedwojennych i obozu londyń- 
skiego. Trwałe podstawy nowej polityki zagranicznej określał polsko-ra= 
dziecki Układ o sojuszu, przyjaźni i współpracy powojennej, podpisany 
21 kwietnia 1945 r. 

W pierwszym roku władzy ludowej zbudowane zostały zręby odrodzo- 
nego państwa. Przeprowadzono podział ziemi obszarniczej. Podstawowe 
gałęzie gospodarki przeszły pod zarząd państwowy. W znacznym stopniu 
zasiedlono i zagospodarowano ziemie zachodnie. Osiągnięto niemałe re- 


feraty: sprawozdanie polityczne KC; sprawozdanie organizacyjne; aktualne zagad- 
nienia i perspektywy gospodarcze demokratycznej Polski; praca partii na wsi; o dzia- 
łalności partii wśród młodzieży; o Statucie PPR. W dyskusji przemawiało 105 dele- 
gatów, a 49 złożyło przemówienia do protokołu zjazdu. Zjazd wyłonił Komitet Cen- 
tralny, w skład którego wybrano 30 członków i 16 zastępców oraz 7-osobową Komi- 
sję Rewizyjną. Sekretarzem generalnym PPR wybrany został Władysław Gomułka. 


Ponadto zjazd uchwalił 5 rezolucji, w których określone zostały główne kierunki 


działania partii na najbliższe lata, oraz uchwalił Statut partii, 
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zultaty w odbudowie różnych dziedzin życia gospodarczego, społecznego 
i kulturalnego. 

W wyniku konsekwentnej realizacji przez PPR koncepcji szerokiego 
frontu demokratycznego w czerwcu 1945 r. udało się doprowadzić do 
utworzenia Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej. Obok sił rewo- 
lucyjnych weszli do niego przedstawiciele kraju i emigracji należący po- 
przednio do tzw. obozu londyńskiego. Rząd ten został uznany przez mo- 
carstwa zachodnie i zdecydowaną większość państw świata. W wyniku 
amnestii ponad 40 tys. ludzi wyszło z podziemia i włączyło się do pracy. 
Wszystko to miało ogromne znaczenie dla stabilizacji życia politycznego 
w Polsce i umocnienia jej pozycji na arenie międzynarodowej. 

Istotne zmiany dokonały się w samej partii. Skupiając ponad 200 tys. 
członków przekształciła się ona w partię masową. Wywierała decydujący 
wpływ na podstawowe dziedziny życia. PPR rozszerzała współpracę z od- 
rodzoną na nowych lewicowych zasadach PPS oraz Stronnictwem Ludo- 
wym i Stronnictwem Demokratycznym. Dzięki współpracy obu partii ro- 
botniczych zostały odbudowane jednolite związki zawodowe, które odgry- 
wały istotną rolę w przeobrażeniach ustrojowych i odbudowie kraju. Na- 
stępował rozwój demokratycznych organizacji młodzieżowych, żwłaszcza 
związanego z PPR Związku Walki Młodych. 

Wszystko to dokonywało się w niezwykle skomplikowanej i trudnej sy- 
tuacji politycznej i społeczno-ekonomicznej. Miliony ludzi objęły procesy 
repatriacji i przesiedleń. Odziedziczony po rządach przedwojennych ciężar 
zacofania ekonomicznego i kulturalnego został tragicznie powiększony 
przez barbarzyńską działalność okupanta i zniszczenia wojenne. Znaczna 
część społeczeństwa znajdowała się nadal w różnym stopniu pod wpływami 
ugrupowań obozu londyńskiego. Dawały znać o sobie silnie zakorzenione 
uprzedzenia wobec ruchu komunistycznego i Związku Radzieckiego. 

Dodatkowo komplikowało sytuację polityczną w kraju powstanie w 
1945 r. opozycyjnego stronnictwa — mikołajczykowskiego PSL. Stronnic- 
two to od początku podjęło walkę z PPR i innymi ugrupowaniami de- 
mokratycznymi. Starało się zjednoczyć wszystkie siły wrogo ustosunko- 
wane do władzy ludowej i opozycyjne, stało się dla nich biegunem przy- 
ciągania i ośrodków konsolidacji. PSL udało się pozyskać znaczną część 
zdezorientowanego politycznie chłopstwa i spory odłam inteligencji. Przy- 
wódcy PSL i ich sojusznicy starali się hamować przemiany rewolucyjne, 
przygotowywali się do przechwycenia władzy w najbliższych wyborach 
do Sejmu. 

Aktywizowała się nie pogodzona z nowym obliczem partii prawica PPS. 
Działacze kontynuujący linię kierownictwa WRN podjęli jesienią 1945 r. 
próbę utworzenia trzeciej partii w środowisku robotniczym. Na nastroje 
społeczeństwa rzutował także negatywny stosunek do władzy ze strony 
kierownictwa Kościoła. Poparło ono utworzone przez działaczy chadeckich 
opozycyjne Stronnictwo Pracy. 

W wielu rejonach kraju rozwijały działalność terrorystyczną oddziały 
podziemia zbrojnego. Ginęły setki ludzi, w szczególności członków PPR. 
Kilku delegatów nie przybyło na I Zjazd, gdyż zostali tuż przed nim be-- 
stialsko zamordowani. W województwach wschodnich i  południowo- 
wschodnich występowały przejawy wojny domowej. 
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Zasadniczego ustosunkowania się I Zjazdu PPR wymagała ocena cha- 
rakteru ukształtowanej po wyzwoleniu władzy i określenie dalszego kie- 
runku rozwoju Polski. Przeprowadzone w kraju rewolucyjne przeobra- 
żenia społeczno-ustrojowe, jak: wywłaszczenie obszarników i podział ich 
ziemi, przejęcie przez załogi robotnicze głównych zakładów przemysło- 
wych, demokratyzacja aparatu państwa oraz życia społecznego i oświaty 
wskazywały w sposób wyraźny na istotę kształtującej się władzy i cha- 
rakter przemian, niemniej jednak do kwestii tej partia musiała ustosun- 
kować się szerzej, zwłaszcza że część członków partii nie w pełni rozumiała 
jej politykę. Różnorodne wątpliwości i zastrzeżenia znalazły odzwiercied- 
lenie w. dyskusji przedzjazdowej, a także na zjeździe. Fakt, że siły reakcji 
w sposób wypaczony przedstawiały społeczeństwu program i politykę PPR, 
. wymagał wyraźnego określenia celów i zadań, jakie stawiała przed sobą 
główna siła rozwijającej się rewolucji. 

W przedstawionym przez W. Gomułkę sprawozdaniu KC na zjazd wska- 
zano, że w Polsce, podobnie jak w wielu innych krajach, które po II wojnie 
weszły na drogę rewolucji, „państwo przybiera charakter państwa ludo- 
wego, jego ustrój społeczny jest ustrojem demokracji ludowej”. Mówca 
podkreślił, że demokracja ludowa to nowy ustrój bez obszarników i wiel- 
kich kapitalistów. Jest to demokratyczna władza mas pracujących, nowy 
typ demokracji odmiennej, a nawet przeciwstawnej demokracji burżua- 
zyjhej. Wskazywano zarazem, Że nie jest to jeszcze ustrój socjalistyczny. 
Podkreślano, że państwo zostało oparte na systemie wielopartyjnym i 
froncie demokratycznym, a w rządzie uczestniczą także partie opozy- 
cyjne. System społeczno-ekonomiczny, w którym decydującą rolę od- 
grywa sektor społeczny, stwarza jednocześnie warunki dla rozwoju gos- 
podarki drobnotowarowej na wsi i prywatnej w mieście. 

Głównym oparciem państwa demokracji ludowej, stwierdził na zjeździe 
W. Gomułka, są siły i ugrupowania konsekwentnie demokratyczne, a w 
szczególności klasa robotnicza i jej rewolucyjna partia, która w swoim 
programie jako cel ostateczny wytyczyła socjalizm. Zakładano zarazem 
możliwość współpracy z siłami liberalno-burżuazyjnymi. Zespolenie moż- 
liwie szerokich sił — podkreślano — może mieć rozstrzygające znaczenie 
w rozbiciu reakcji, zjednoczeniu narodu, w dalszym rozwoju i umocnieniu 
ludowej państwowości, w budowie nowego ustroju(2). 

Poszukując odpowiadającej nowej sytuacji, uwzględniającej specyficzne 
warunki polskie, drogi budowy socjalizmu, unikano określeń, które utrud- 
niałyby i ograniczały proces pozyskiwania mas, rozszerzania społecznego 
oparcia władzy ludowej. Chociaż działalność partii była od początku na- 
stawiona na torowanie drogi do socjalizmu, licząc się z konkretną sytuacją, 
eksponowano zadania ogólnonarodowe i ogólnodemokratyczne, które ułat- 
wiały pozyskiwanie zwolenników przemian, odpowiadały etapowi rozwoju 
rewolucji. Unikanie słów „socjalizm”, „ustrój socjalistyczny”, „rewolucja 
socjalistyczna”, „dyktatura proletariatu” nie oznaczało rezygnacji z okre- 
ślenia socjalistycznej perspektywy rozwoju. 

Element ten został mocno zaznaczony w referacie W. Gomułki, a w 


(2) W. Gomułka: Artykuły i przemówienia t. I, Warszawa 1962, str. 513—514. 
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szczególności we wstępie do przyjętego na zjeździe Statutu: „Celem osta- 
tecznym Polskiej Partii Robotniczej jest zbudowanie ustroju socjalistycz- 
nego, w którym zniknie ucisk i wyzysk człowieka przez człowieka” (3). 

Przyjęcie na I Zjeździe PPR dla istniejącego państwa i kształtującego 
się systemu społeczno-ustrojowego nazwy: „demokracja ludowa” było od- 
zwierciedleniem ówczesnych poszukiwań teoretycznych, ocen i koncepcji 
kształtujących się w Polsce i innych krajach, w których siły rewolucyjne 
przejęły władzę po II wojnie światowej. 

W referacie wygłoszonym na I Zjeździe przez W. Gomułkę, w innych 
referatach i w dyskusji, dokonując oceny przebytej drogi i dokonanych 
przemian rewolucyjnych nowego układu sił w kraju i Europie, wysunięto 
tezę o stopniowym, powolnym, rozłożonym na długi okres, ewolucyjnym 
przechodzeniu Polski do ustroju socjalistycznego. W referacie W. Gomułki 
stwierdzono, że w warunkach demokracji ludowej „przy ciągłym wzmac- 
nianiu władzy politycznej i aparatu państwowego przez elementy kon- 
sekwentnie demokratyczne, przy rozwoju produkcji unarodowionej jest 
całkowicie możliwa droga ewolucyjnych przemian społecznych i ewolu- 
cyjnego przechodzenia do ustroju socjalistycznego. Demokracja ludowa — 
— podkreślił — przeszłaby w sposób pokojowy w demokrację socjalistycz- 
mą. Jest to założenie teoretyczne — stwierdzał W. Gomułka — którego 
jednak nie wyklucza nauka marksistowska w konkretnych, a 
warunkach” (4). 

Koncepcję tę poparł na I Zjeździe znany wieloletni członek kierogi 
nictwa KPP, Franciszek Fiedler, i inni dyskutanci. Fiedler podkreślił ko- 
nieczność poszukiwań takiej drogi do socjalizmu, która w pełni odpowia- 
dałaby nowemu okresowi, specyficznym polskim warunkom i tradycjom. 
Opowiadał się za działaniami, które poprzez stopniowe przeobrażenia spo- 
łeczne, roszerzenie i pogłębianie demokracji, poprzez skupienie wokół kla- 
sy robotniczej i jej partii coraz szerszych mas narodu pozwolą „stopniowo 
doprowadzić te masy do socjalizmu, na drodze bezkrwawej, bez rewolucji 
gwałtownej” (5). Było to poparcie poglądu wyrażonego przez W. Gomułkę, 
a zarazem pośrednia polemika z występującymi jeszcze w partii schema- 
tycznymi pojęciami, niezrozumieniem potrzeby uwzględniania nowych wa- 
runków w budowie socjalizmu i twórczego pojmowania teorii marksizmu. 
Znalazło to wyraz i na zjeździe w głosach, że partia niedostatecznie eks- 
ponuje hasła socjalizmu, dyktatury proletariatu itp. 

Stanowisko w sprawie ewolucyjnego rozwoju rewolucji wyrażone w re- 
feracie poparli także w dyskusji: Aleksander Zawadzki, Marian Spychalski, 
Aleksander Kowalski, Franciszek Jóźwiak, Edward Ochab i inni. „Prze- 
żywamy — mówił Zawadzki — jedyną w swoim rodzaju sytuację, która 
nam może pozwolić pokojowo przejść od demokracji ludowej do socjalizmu 
i w jakim kierunku będzie dalej rozwijała się demokracja ludowa zależy 
od wielu czynników, a przede wszystkim zależy to od dalszej BECUAMICEJ 
roli naszej partii £ od władzy państwowej” (6). 


(3) Statut Polskiej Partii Robotniczej uchwalony na I Zjeździe PPR, w: PPR. Re- 
zolucje, odezwy, instrukcje £ okólniki Komitetu Centralnego VIII 1944 — XII 1945, 
Warszawa 1959, str. 230. 

(4) W. Gomułka: cyt. wyd., str. 515. 

(5) Stenogram I Zjazdu, Centralne Archiwum KC PZPR, 295/I, t. III k. óć 

(6) Tamże, k. 200—221. ; 
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Czym uzasadniała PPR możliwość wyboru takiej drogi? Podstawowym 
czynnikiem — stwierdzono na zjeździe — jest fakt istnienia Związku Ra- 
dzieckiego oraz kształtowanie się następnych państw socjalistycznych. 
Rozwijająca się w Polsce rewolucja miała oparcie w ZSRR, który chronił 
ją przed kapitalistyczną interwencją, udzielał wsparcia politycznego i po- 
mocy gospodarczej. Przyjętej koncepcji sprzyjał także korzystny układ 
sił w świecie, dokonujące się w nim zmiany. 

Ewolucyjnej linii sprzyjała zarazem sytuacja w kraju. W odróżnieniu 
od Rosji, gdzie w 1917 r. aparat burżuazyjny trzeba było złamać w drodze 
zbrojnego powstania, w Polsce osłabiony on został w toku wojny. Aparat 
podziemny, zbudowany przez rząd emigracyjny, w wyniku ujęcia władzy 
przez siły rewolucyjne i obecności Armii Czerwonej, nie był w stanie ode- 
grać większej roli. 

Szczególnie podkreślano na zjeździe charakterystyczny splot walki o 
władzę z walką narodowowyzwoleńczą. Fakt, że PPR miała odpowiadającą 
biegowi wydarzeń perspektywę i słuszny program walki narodowowyz- 
woleńczej, umożliwił jeszcze w okresie okupacji utworzenie szerokiego 
demokratycznego frontu narodowego pod kierownictwem klasy robotni- 
czej. Zapewniło to kształtującej się władzy ludowej szersze społeczne opar- 
cie. Podstawą utworzonej władzy stała się szeroka koalicja stronnictw de- 
mokratycznych, będąca trzonem kształtującego się państwa. Ponadto na 
fali walki z faszyzmem narastał radykalizm mas, dokonały się przemiany 
w poglądach i postawach społeczeństwa. Ale ich stan, istnienie wielu wa- 
hań, oporów, nieufności uzasadniały zachowanie dużej rozwagi w wysu- 
waniu zadań socjalistycznych, do przyjęcia których społeczeństwo nie było 
jeszcze przygotowane. 

Zakładając stopniowy rozwój rewolucji socjalistycznej, zjazd podkreślał, 
że podstawowym warunkiem realizacji takiej drogi musi być stałe i kon- 
sekwentne umacnianie kierowniczej roli klasy robotniczej i jej rewolu- 
cyjnej partii, rozszerzanie zakresu współpracy PPR z odrodzoną PPS i 
innymi siłami demokratycznymi, umacnianie władzy politycznej i aparatu 
państwowego, rozszerzanie gospodarki uspołecznionej, systematyczne 
umacnianie jej pozycji. Wskazywano, że szczególne znaczenie będzie miało 
stałe umacnianie współpracy ze Związkiem Radzieckim, który m. in. uchro- 
nił Polskę przed zewnętrzną interwencją (7). 


W referacie sprawozdawczym KC podkreślono, że budowa ustroju so- 
cjalistycznego w Polsce odbywa się i odbywać się będzie w ostrej walce 
politycznej z przeciwnikiem klasowym. Uwzględniano znaczne wpływy, 
jakie zachowały wśród społeczeństwa ugrupowania związane w latach woj- 
ny z burżuazyjnym rządem emigracyjnym w Londynie, aktywną dzia- 
łalność opozycji wiążącej się z terrorystyczno-zbrojnym podziemiem. Bra- 
no pod uwagę niechętną przemianom postawę kierownictwa Kościoła 
rzymskokatolickiego. 


Przyjęte przez I Zjazd generalne założenia w sprawie drogi przejścia 
Polski do ustroju socjalistycznego, choć nie były jeszcze w pełni skon- 
kretyzowane, świadczyły o głębokim zrozumieniu rzeczywistości, były wy- 
razem nowatorstwa i twórczych poszukiwań. | 


(7) Por. W. Gomułka: cyt. wyd., str. 515. 
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%* 
I Zjazd zakładał, że ludowe, ewoluujące ku socjalizmowi państwo będzię 
opierać się na systemie wielopartyjnym, podstawą władzy będzie szeroki 
front demokratyczny, a kierowniczą rolę w tym systemie będzie spełniać 


partia. Za nieuzasadniony i błędny uznano wysuwany przez niektórych 
działaczy PPR postulat wprowadzenia w Polsce systemu jednopartyjnego. 


Licząc się z tradycjami i aktualną sytuacją wewnątrz ruchu robotni- 
czego, zdecydowana większość działaczy PPR uważała, że przez pewien 
okres budowy ustroju socjalistycznego w Polsce muszą istnieć dwie partie 
robotnicze. Zakładano, że będą one ściśle ze sobą współdziałać. W toku 
rozwiązywania podstawowych problemów miało postępować zbliżenie obu 
partii, a w jego konsekwencji połączenie na gruncie wspólnie wypraco- 
wanego rewolucyjnego programu budowy socjalizmu. 

W jedności działania obu partii robotniczych widziano podstawowy 1 
niezbędny warunek umocnienia jedności klasy robotniczej i całego frontu 
demokratycznego, prowadzenia skutecznej walki z reakcją i realizacji dal- 
szych przemian. Dążąc do umocnienia jedności klasy robotniczej, I Zjazd 
PPR poddał ostrej krytyce te tendencje w PPS, które utrudniały współ- 
działanie obu partii robotniczych. Krytycznie ustosunkowano się także dó 
wypowiedzi tych działaczy w PPR, którzy nie doceniali ogromnego zna- 
czenia współpracy z PPS. W podsumowaniu dyskusji W. Gomułka stwier- 
dził, że mimo różnych trudności partia będzie tę współpracę rozwijać. 
Wskazywano również na konieczność umacniania jedności związków za- 
wodowych, będących jedną z głównych sił rozwijającej się rewolucji. 

Perspektywa nakreślona przez I Zjazd PPR potwierdziła się w wielkich 
bitwach politycznych — referendum w czerwcu 1946 r. i wyborach do 
Sejmu w styczniu 1947 r., w których współdziałanie PPR i PPS odegrało 
wielką rolę. Dalszy proces przełamywania oporów, zacieśniania jednolitego 
frontu doprowadził wiosną 1948 r. do skonkretyzowania podstaw ideowych 
i planu zjednoczenia obu partii. Chociaż na procesie tym zaciążyły skutki 
dokonanego latem 1948 r. zwrotu, sformułowania bezpodstawnej tezy 
o tzw. „odchyleniu prawicowo-nacjonalistycznym”, zjednoczenie obu partii 
w grudniu 1948 r. było zwycięstwem polskiego ruchu robotniczego, wyda- 
rzeniem o dalekosiężnym, historycznym znaczeniu. 

PPR przywiązywała także dużą wagę do współpracy ze Stronnictwem 
Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym. Za słuszne uznano uczestnic- 
two w rządzie, obok partii demokratycznych, przedstawicieli ugrupowań 
liberalno-burżuazyjnych, stanowiących tzw. lewe skrzydło obozu londyń- 
skiego. Nie oznaczało to jednak dzielenia władzy. Dopuszczenie tych sił 
podyktowane było sytuacją międzynarodową i realiami wewnętrznymi. 
Zakładano, że siły te mogą uczestniczyć w rządzie pod warunkiem, że 
ich działalność nie zwróci się przeciwko programowi budowy nowego ustro- 
ju. | 
Kształtując ,,„demokrację ludową”, PPR uznała za wskazane uwzględ- 
nienie wielu organizacyjnych form wypracowanych przez państwo w okre- 
sie przedwojennym, zwłaszcza do 1926 r. (m. in. Sejm i instytucje samo- 
rządowe, urząd prezydenta), nadając im nową treść. W początkowym okre- 
sie ludowe państwo nawiązało do postępowej konstytucji uchwalonej w 
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marcu 1921 r. I innych aktów ustawodawczych z okresu międzywojennego. 
Nawiązanie do tych tradycji ułatwiło współpracę PPR z PPS$,.SL i SD, 
było wyrazem ciągłości polskiej państwowości. Od początku jednak dążono 
do tego, by wojsko, milicja, organy bezpieczeństwa znajdowały się pod 
dominującymi wpływami PPR. Stanowisko to zostało w pełni potwier- 
dzone na zjeździe. Ważnym. krokiem w mobilizacji sił do obrony władzy 
ludowej i ochrony ładu państwowego. była decyzja o powołaniu Ochot- 
niczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej. 

Z trybuny I Zjazdu podkreślano konieczność umocnienia pozycji PPR 
i innych ugrupowań demokratycznych w instytucjach przedstawicielskich, 
zwłaszcza w radach narodowych oraz w ministerstwach, urzędach woje- 
wódzkich i starostwach oraz innych ogniwach administracji państwowej 
i gospodarczej. Zwracano uwagę na konieczność ograniczenia w różnych 
ogniwach aparatu władzy wpływu:PSL i innych ugrupowań opozycyjnych. 
Postawione zostało zadanie szkolenia i wysuwania na kierownicze sta- 
nowiska wyróżniających się aktywnością, przodujących robotników. 

Wysuwany przez kilku dyskutantów postulat, aby utworzyć „rządy sil- 
nej ręki”, znalazł ripostę W. Gomułki w podsumowaniu dyskusji. . Pod- 
kreślił on, że silny rząd to nie kilkunastu ministrów, ale cały aparat pań- 
stwowy, wojsko, milicja, bezpieczeństwo, administracja gospodarcza, w któ- 
rych pracują setki tysięcy ludzi, poprzez których rząd sprawuje władzę. 
„W zależności od tego, jaki ten aparat jest — mówił W. Gomułka — 
dobry czy zły, sprawny czy niesprawny, demokratyczny czy sanacyjny, 
można przy pomocy tego aparatu przeprowadzić słuszną politykę, może 
ten aparat przeprowadzać słuszne zarządzenia z góry albo je wypaczać, 
bądź w ogóle nie przeprowadzać”. Podkreślił, że bez dobrych ludzi w apa- 
racie państwowym i mocnej partii, która będzie ten aparat kontrolować, 
żadne zarządzenia, nawet najlepsze, nie zostaną wprowadzone w życie. 
rządy silnej ręki to przede wszystkim „mocna partia” i szerokie poparcie 
przez masy (8). 

%* 


Nakreślona na zjeździe koncepcja rozwoju: Polski ku. SoGi róówi stwa- 
rzała sprzyjające warunki oddziaływania na masy, skupiania wokół tego 
programu coraz szerszych rzesz Polaków. Było to zadanie trudne, wy” 
magało likwidacji podziemia i politycznej izolacji opozycji. 

Ważnym terenem walki była wieś. Postawa polityczna chłopstwa 'wa- 
runkowała dalszy proces przemian. Zjazd poświęcił temu wiele miejsca. 
Taktyka w walce z PSL była przedmiotem ożywionej dy skusji. W dążeniu 
do pozyskiwania mas chłopstwa pracującego partia uważała, że do za- 
gadnienia PSL należy podchodzić w sposób zróżnicowany. Ale były również 
lansowane poglądy nie dostrzegające różnicy między postawą mas człon- 
kowskich a kierownictwem tego stronnictwa. Ustosunkowując się do tego, 
W. Gomułka wyjaśnił, że w PSL, a nawet w kierowniczych ogniwach tego 
stronnictwa są ludzie, z którymi nie tylko można, ale należy współpra- 
cować, trzeba ich zdobywać dla udziału w realizacji wspólnych zadań. Pod- 
kreślił, że tam, gdzie są masy, tam musi być nasza partia. Krytyka i izo- 
lacja przywódców połączona z pozyskiwaniem mas członkowskich PSL była 
wyrazem właściwej i realistycznej polityki PPR. IE 


(8) Por. W. Gomułka: cyt. wyd., str. 525—526. 
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Jednocześnie I Zjazd PPR zwrócił uwagę na konieczność udzielenia po- 
mocy Stronnictwu Ludowemu w odbudowie swoich organizacji i zwięk- 
szenia roli Związku Samopomocy Chłopskiej oraz umocnienia organizacji 
PPR na wsi. 

Ogromne znaczenie dla trwałego pozyskiwania chłopstwa pracującego 
posiadało określenie stanowiska partii w kwestii perspektyw rozwoju wsi 
polskiej. Zapowiadając wszechstronną pomoc władzy ludowej w odbudo- 
wie zniszczonej wojną gospodarki chłopskiej, jej gospodarczym i kultu- 
ralnym rozwoju, zjazd zapowiadał taki kierunek przekształceń wsi, jaki 
będzie najlepiej odpowiadał zarówno państwu ludowemu, jak i pracują- 
cemu chłopstwu. Podkreślono, że w polityce partii będą uwzględniane kon- 
kretne warunki rozwoju wsi polskiej, że bez względu na przyszłe formy 
przekształceń ustrojowych nie są do pomyślenia jakiekolwiek zmiany, któ- 
re mogłyby mieć miejsce wbrew woli milionowych mas chłopskich. Pod- 
kreślił to m. in. A. Zawadzki, wskazując, że PPR „nie zrobi niczego, czego 
nie będzie chciał naród polski” (9). Nawiązując do tej wypowiedzi, E. Ochab 
stwierdził: „Trzeba skupić uwagę mas na konkretnych zagadnieniach dnia 
dzisiejszego. Zagadnienie socjalizmu nie stoi przed nami jako zagadnienie 
dnia dzisiejszego. Ta perspektywa jest konieczna, abyśmy widzieli cel osta- 
teczny, ale skupić uwagę trzeba na dzisiejszych zadaniach (10). 

Realistyczne stanowisko partii wytyczone na zjeździe znalazło zrozu- 
mienie i aprobatę znacznej części chłopstwa. Pozbawiało ono PSL i całą 
reakcję argumentu, że PPR daży do wprowadzenia na wsi „kołchozów”, 
sprzyjało izolacji PSL, skupianiu wsi wokół władzy ludowej. 

Ogromne znaczenie dla przyszłości miało pozyskanie inteligencji. Tylko 
jej część od razu zrozumiała doniosłość zachodzących w kraju przemian. 

Trudności w pozyskiwaniu przez partię inteligencji, negatywna postawa 
niemałego jej odłamu wobec władzy ludowej rodziły wśród aktywu ro- 
botniczego uprzedzenia, niecierpliwość. U wielu działaczy ujawnił się brak 
zróżnicowania w podejściu do różnych grup inteligencji. Te tendencje dały 
też o sobie znać na I Zjeździe. Próba wnikliwej oceny postawy inteligencji 
zawarta w referacie oraz w obszernym wystąpieniu członka KC, Wła- 
dysława Bieńkowskiego, spotkała się z krytyczną reakcją niektórych de- 
legatów. W podsumowaniu dyskusji W. Gomułka poddał krytyce przejawy 
niechęci do inteligencji, ocenił je jako szkodliwe dla partii. Wskazał na 
konieczność zróżnicowanego podejścia, rozwinięcia szerokiej pracy w celu 
pozyskania wahających się grup inteligencji, zwłaszcza nauczycielstwa. 
Podkreślił zarazem potrzebę kształcenia nowej ludowej inteligencji wy- 
wodzącej się ze środowisk robotniczych i chłopskich (11). 

Stanowisko w sprawie pracy partii wśród młodzieży przedstawił w ob- 
szernym referacie działacz młodzieżowy, a zarazem członek sekretariatu 
KC, Aleksander Kowalski. Wiele miejsca poświęcił roli młodzieży w walce 
o nową Polskę. Podkreślił wkład Związku Walki Młodych. Mówiąc o nie- 


(9) Stenogram I Zjazdu, k. 221. 

(10 E. Ochab: Wieś polska na nowych drogach. Referat wygłoszony na I Zjeździe 
PPR, Warszawa 1946, str. 46. 

(11) Por. W. Gomułka: cyt. wyd., str. 531. W rezolucji poświęconej sprawom or- 
ganizacyjnym czytamy m.in., że podstawowym zadaniem jest „Wzmocnienie pracy 
partyjnej wśród inteligencji technicznej, nauczycielstwa oraz pracowników państwo- 
wych t samorządowych. Wszystkie instancje partyjne powinny czuwać nad rozwojem 
pracy partyjnej wśród inteligencji”, w: PPR. Rezolucje, uchwały, str. 214. 
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dostatkach, poddał krytyce pewne przejawy sekciarstwa, dążenia niektó- 
rych działaczy młodzieżowych do tworzenia organizacji kadrowej, co ujaw- 
niło się głównie na wyższych uczelniach. Młodzież, podkreślił Kowalski, 
jest jedną z głównych sił rozwijającej się rewolucji, wprowadziła ona dużo 
dynamizmu i rozmachu w działaniu. W podjętej uchwale zjazdu zobo- 
wiązano całą partię do rozwinięcia szerokiej pracy wśród młodzieży, do 
udzielenia pomocy ZWM. 
 Kreśląc program zdobycia szerokiego kręgu sojuszników, zjazd ustosun= 
kował się także do bardzo istotnej kwestii w Polsce, do sprawy religii 
i ludzi wierzących. Podkreślano, że partia traktuje religię jako prywatną 
sprawę obywateli, że partia i państwo ludowe stoją na stanowisku jed- 
noczenia wszystkich ludzi w budowie nowego ustroju bez względu na róż- 
nice wyznaniowe i światopoglądowe.. 

Stanowisko wobec Kościoła i religii przedstawiono szerzej, po zjeździe, 
w artykule opublikowanym na łamach organu KC „Trybuny Wolności”, 
na początku marca 1946 r. Podkreślono, że w budowie nowej Polski, w 
rozwiązywaniu stojących przed krajem problemów jest miejsce dla wszy- 
stkich ludzi, zarówno wierzących, jak i niewierzących. Krytykowano nie- 
chęć Episkopatu i wielu duchownych do władzy ludowej, przejawy wiąza- 
PRE się z opozycją, bierność wobec zadań, jakie stanęły przed całym naro- 
em. | | 

%* 


| Kształtując system społeczno-gospodarczy, uwzględniający istniejące 


warunki i walkę o dalsze socjalistyczne przeobrażenia, PPR wysuwała na 
czoło zadań odbudowę kraju, zagospodarowanie ziem odzyskanych, uno- 
wocześnienie struktury gospodarczej, opracowanie planu trzyletniego. 
Podstawę miały stanowić znacjonalizowane gałęzie gospodarki narodowej. 
Przewidywano także znaczne możliwości działań nie tylko różnorodnych 
form spółdzielczości, lecz i gospodarki drobnotowarowej, zwłaszcza chłop- 
skiej, a także prywatnych drobnych wytwórców, zapewniając jednak. sze- 
roką kontrolę państwa i związków zawodowych. Umocnienie gospodarki 
socjalistycznej w mieście miało dokonywać się drogą stopniowej, ale roz- 
ważnej eliminacji drobnych właścicieli poprzez rozbudowę uspołecznio- 
nego przemysłu i handlu. Podkreślano, że w dalszych przekształceniach 
w kierunku socjalistycznym należy zachować realizm, aby nie stwarzać 
dodatkowych trudności gospodarczych i nie stracić poparcia warstw po- 
średnich w mieście, które na tym etapie mogły być sojusznikiem władzy 
ludowej. 

Dążąc do umocnienia wpływu sektora uspołecznionego na gospodarkę 
I Zjazd podjął uchwały zmierzające do utrwalenia dotychczasowych rewo- 
lucyjnych przemian społeczno-ustrojowych. Zobowiązano Komitet Cent- 
ralny, aby w najbliższym czasie wspólnie z innymi ugrupowaniami do- 
prowadził do uchwalenia przez KRN ustawy o unarodowieniu podstawo- 
wych gałęzi gospodarki narodowej, uspołecznieniu średniego i wielkiego 
pizemysłu (12). Miało to ogromne znaczenie z punktu widzenia dalszych 
przemian społecznych. | 

Ale zarówno w referacie wygłoszonym przez H. Minca, jak i w „,,go- 


(12) Por. Rezolucja 1 Zjazdu w sprawach gospodarczych, w: PPR. Rezolucje, uchwa= 
ły, str. 210. | 
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spodarczej” uchwale zjazdu podkreślono, że „mniejsze przedsiębiorstwa 
pozostaną domenq, w którą państwo bezpośrednio ingerować nie bę- 
dzie”(13). Gospodarka państwowa miała zapewnić prywatnym przedsię- 
biorcom surowce i energię, zagwarantować pewność działania i inwesty- 
cji pod warunkiem, że będą oni z państwem lojalnie i uczciwie -współpra- 
Ccować. = SER 

Ważne miejsce w handlu i drobnej produkcji wyznaczono spółdzielczości. 
W uchwale zjazdu podkreślono, że: „Spółdzielczość, jak dotąd, nie stala 
się dostatecznie skutecznym instrumentem walki ze spekulacją. Aby spól- 
dzielczość mogła skutecznie spełnić to swoje zadanie — czytamy w uchwa- 
le zjazdu — winna ona skoordynować ściśle swoją działalność z polityką 
gospodarczą państwa t przeprowadzić szeroką wewnętrzną demokratyza- 
cję. Pierwszy zjazd — stwierdzała uchwała — wzywa partię do skon- 
centrowania wysiłku na odcinku spółdzielczości, do przeprowadzenia 
usprawnienia spółdzielczości w uzgodnieniu i najściślejszym porozumieniu 
z PPS i innymi organizacjami demokratycznymi”(14). 

Na zjeździe podjęta została wielkiej wagi decyzja Seeanii la opraco- 
wanie trzyletniego planu odbudowy i przebudowy góspodarczej kraju. Miał 
on być planem integracji gospodarczej ziem odzyskanych z całym or- 
ganizmem państwowym, zapoczątkować uprzemysłowienie Polski, prze- 
kształcić ją z kraju rolniczego w przemysłowo-rolniczy. Realizacja planu 
trzyletniego miała przynieść dalsze umocnienie w gospodarce narodowej 
elementów uspołecznionych, bez krępowania rozwoju spółdzielczości, drob- 
notowarowej gospodarki chłopskiej, rzemiosła, a nawet inicjatywy pry- 
watnej w przemyśle i handlu pod warunkiem, że pomieści się ona w ra- 
mach ogólnych planów rozwoju gospodarczego. Wejście na drogę. gospo- 
darki planowej miało ogromne znaczenie z punktu widzenia dalszych prze- 
obrażeń ku socjalizmowi. | | 

Zjazd ustalił też wytyczne w sprawie ukształtowania systemu orga- 
nizacji przemysłu, handlu, banków, ich wzajemnych powiązań. W tym za- 
kresie było jeszcze wiele niejasności. Dyskusję wywołały na zjeździe spra- 
wy roli związków zawodowych i rad zakładowych we współkierowaniu 
przemysłem, uprawnień administracji gospodarczej, form kontroli robot- 
niczej itp. | 

W polityce wobec wsi zjazd na plan pierwszy wysuwał" nadal sprawy 
reformy rolnej, parcelację, odbudowę wsi i osadnictwo na ziemiach odzy- 
skanych. Zakładano jednak, że na wsi, ze względu ną sytuację społecz- 
no-gospodarczą, stan świadomości chłopa, przez długi czas.główną formą 
gospodarki pozostanie drobnotowarowa gospodarka chłopska, socjalistycz- 
ne przekształcenia muszą być rozłożone na długie lata i nie mogą być 
chłopu narzucone. 

Nawiązując do leninowskiego planu spółdzielczego, postulowano rozbu- 
dowę na wsi różnego rodzaju spółdzielczości typu handlowego i produk- 
cyjnego oraz innych form torujących drogę zespołowości i uspołecznieniu. 
Ważnym ogniwem przemian miały być państwowe gospodarstwa socja- 
listyczne. W dokumentach zjazdu podkreślono ich rolę i zadania. | 

W obradach zjazdu wiele miejsca zajęły problemy poprawy sytuacji ma- 

(13) Por. H. Minc: Aktualne zagadnienia 4 perspektywy gospodarcze demokratycz- 


nej Polski. Referat wygłoszony na I Zjeździe PPR, Warszawą 1046, str. 81—83. 
(14) Rezolucja I Zjazdu w sprawach gospodarczych, str. 211. 
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terialnej ludzi pracy, warunków mieszkaniowych, zaopatrzenia w podsta- 
wowe artykuły spożywcze i przemysłowe. Podkreślono konieczność pod- 
jęcia ostrej walki ze spekulacją i korupcją. | | 

Zjazd poświęcił także sporo uwagi zagadnieniom rozwoju oświaty i kul- 
tury, rozbudowie ich bazy i rozszerzeniu wpływu partii w tych dziedzi- 
nach. = 
Ofensywne, zarazem rzeczowe, realistyczne podejście do zadań społecz- 
no-gospodarczych i innych problemów odbudowy i rozwoju kraju umac- 
niało zaufanie do polityki partii i władzy ludowej, sprzyjało jednoczeniu 
sił w budowie nowego ustroju. | 

Zadania, jakie stanęły przez PPR, wymagały określenia charakteru, miej- 
sca i roli partii. Podkreślono, że PPR jest kontynuatorką najlepszych tra- 
dycji swoich poprzedniczek i całego klasowego ruchu robotniczego, a za- 
razem partią nową, gdyż działa w innym okresie i stanęły przed nią, jako 
partią rządzącą, nowe zadania. Fiedler stwierdził w dyskusji: „PPR nie 
jest mechanicznym dalszym ciągiem KPP” (15). a | 

„Polska Partia Robotnicza — mówił na otwarciu zjazdu W. Gomułka 
— wyrosła i w rozwoju posunęła się o wiele dalej od swoich poprzedników 
— stała się partią nie tylko jednej klasy, ale również partią narodu pol- 
skiego” (16). „Budujemy Polską Partię Robotniczą — mówił Gomułka — 
partię mas pracujących miast i wsi, partię postępu, rozwoju i demokracji, 
partię o ideologii marksistowskiej — budowaliśmy ją t budujemy w opar- 
ciu o cały naród polski, w oparciu o jego dążenia i interesy” (11). 

W referacie o statucie, wygłoszonym na zjeździe przez Zenona Kliszkę, 
podkreślono, że PPR jest partią nie tylko klasy robotniczej, ale wszystkich 
ludzi pracy, kieruje się w swojej działalności rewolucyjną nauką mar- 
ksizmu. „Marksizm — podkreślił referat — broni partię przed skostnie- 
niem i oportunizmem”, ułatwia jej rozumienie procesów rozwoju społecz- 
nego (16). 

Rozszerzenie formuły partii, odrzucenie sekciarstwa i wąsko pojmowa- 
nego awangardyzmu, wzięcie na siebie roli reprezentantki interesów: za- 
równo klasy robotniczej, jak i większości narodu wzmacniało siłę oddziały- 
wania PPR tak w latach okupacji hitlerowskiej, jak i w decydujących 
pierwszych latach Polski Ludowej, w budownictwie podstaw nowego 
ustroju. NIE, 

Trudne zadania wymagały umocnienia partii pod względem organiza- 
cyjnym i ideologicznym. I Zjazd musiał ustosunkować się do jednej 
z podstawowych kwestii: czy dążyć do masowej partii? Dał na to pytanie 
jednoznaczną odpowiedź, wysuwając hasło budowy milionowej partii. 
Umasowienie partii, objęcie jej wpływami wszystkich pracujących śro- 
dowisk, zwłaszcza rozbudowa szeregów w kluczowych zakładach i wielkich 
ośrodkach przemysłowych oraz na wsi, dążenie do skupienia ludzi an- 
gażujących się w budowę nowej, ludowej Polski, w sytuacji określanej 
przez rozmach przemian i ostrości walki z siłami reakcji miało ogromne 
znaczenie, ale niosło ze sobą złożone problemy i niebezpieczeństwa. 


(15) Stenogram I Zjazdu t. III k. 50. 
(16) W. Gomułka: IKu nowej Polsce, Warszawa 1946, str. 13. 


(17) Tamże, str. 11. , AA 
(18) Z. Kliszko: O statucie Polskiej Partii Robotniczej. Referat wygłoszony na I 


Zjeździe PPR. Warszawa 1946, str. 12. : 
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/W związku z hasłem budowy milionowej partii wiele uwagi poświęcił 
zjazd zagadnieniom jej ideowego oblicza. W uchwałach zjazdu w przy- 
jętym Statucie PPR stwierdzono, że kieruje się ona teorią marksizmu= 
-_leninizmu, stawia przed sobą jako główny cel zbudowanie ustroju so- 
cjalistycznego. Stwierdzono, że PPR pojmuje marksizm twórczo jako 
żywą, rozwijającą się naukę. Kierując się ogólnymi dyrektywami mar- 
ksizmu, stosuje go nie w sposób schematyczny, ale uwzględniając kon- 
kretne warunki historyczne i narodowe. Wskazując, że PPR jest kon- 
tynuatorką swoich poprzedniczek i nawiązuje do rewolucyjnych tradycji 
całego polskiego ruchu robotniczego, zaznaczono, że partia ten dorobek 
krytycznie przewartościowała i twórczo rozwinęła. 

Na I Zjeździe rozpatrzono także problemy społecznego składu partii. 
Obok przodujących robotników PPR powinna przyjmować najlepszych, 
dojrzałych politycznie chłopów i inteligentów pracujących. Zarówno 
w Statucie, jak i w dyskusji podkreślano wymagania, które muszą obo- 
wiązywać członków partii. Skupienie przodujących, wartościowych ludzi, 
którzy swą postawą ideową, wysoką dyscypliną, przodownictwem w pra- 
cy, dojrzałością polityczną i czystością moralną będą oddziaływać na śro- 
dowisko, pozyskiwać sojuszników — to warunek budowania autorytetu 
partii. Ostro krytykowano tych, którzy usiłowali wykorzystać legitymację 
PPR dla zdobywania przywilejów, chcieli działać nie metodą przeko- 
nywania, lecz narzucania swoich poglądów, administracyjnego nakazu. 
Zdecydowanie postawili te kwestie w swoich przemówieniach J. Albrecht, 
A. Kowalski, M. Baryła. St. Chanyż i inni działacze terenowi. Podkreślono, 
że głównym miernikiem każdego członka partii winna być jego praca 
i postawa moralna. 

Nowy i bardzo różnorodny skład PPR, masowy charakter partii wy- 
suwały na czoło zadania ideowo-wychowawcze. Z jednej strony niektórzy 
starzy towarzysze nie rozumiejący nowej sytuacji, nowych warunków, ro- 
dzących konieczność nowych treści i form działania partii, z drugiej nie- 
mało członków, którzy przyszli z innych partii (PPS, SL), działaczy związ- 
kowych, młodzieżowych, którzy mieli za sobą inne doświadczenia i tra- 
dycje, a też wielu ludzi zupełnie nowych, nie mających doświadczenia 
w działalności partyjnej i pracy politycznej — różnorodny skład członkowski 
wymagał głębokiej pracy ideologicznej i wychowawczej. „Partia zdobędzie 
dla «wej linii calą klasę robotniczą i zdecydowaną większość narodu 
— wskazywał W. Gomułka — jeżeli każdy członek partii swoją pracą 
osobistą, swoim życiem i stosunkiem do ludzi dawać będzie przykład re- 
alżzacji tych zasad i haseł, które partia głosi” (19). 


* 


Na I Zjeździe poświęcono także dużo uwagi problemom roli i miejsca 
Polski w świecie, zasadom jej polityki zagranicznej i sojuszom między= 
narodowym. Zjazd poddał ostrej krytyce politykę rządów burżuazyjnych 
międzywojennej Polski, która doprowadziła do tragicznego w skutkach 
września 1939 r. Poddano także krytyce politykę rządu emigracyjnego, 
zwłaszcza jego stosunek do ZSRR. Surowo oceniono postawę ugrupowań, 
które w latach II wojny światowej lansowały „teorię dwóch wrogów, 
dążyły do rozpętania konfliktu zbrojnego z ZSRR. „Partia nasza — stwier- 


(19) W. Gomułka: Ku nowej Polsce, str. 83. 
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dzało sprawożdanie KC — reprezentuje w polityce państwowej jak naj- 
bardziej konsekwentną linię pokoju, linię zgody i przyjaźni ze wszystkimi 
przyjaznymi narodami. Zawsze podkreślaliśmy i dziś podkreślamy ko- 
nieczność i potrzebę przyjaznych i sojuszniczych stosunków Polski z pań- 
stwami' zachodnimi, a zwłaszcza z Francją, Anglią i Stanami Zjednoczo- 
nymi, Ale nieńaruszalnym kanonem naszej linii politycznej — podkręślono 
w sptawozdaniii — w zagranicznej polityce państwowej jest oparcie bez- 
pieczeństwa granic Polski o sojusz polsko-radziecki. Sojusz polsko-radziec- 
ki-i przyjaśń wieczysta między narodem polskim a narodami Związku 

Radzieckiego stanowią. — stwierdzano — najpełniejszą gwarancję na- 
szego bezpieczeństwa i pokoju w Europie” (20). 

/Podkreślono, że.w przeciwieństwie do PPR żadne z ugrupowań obozu 
londyńskiego. nie zdobyło się na wyciągnięcie wniosków z historii, nie 
chciało zrezygnować z antyradzieckiego zacietrzewienia i stanąć na po- 
zycjach odpowiadających najżywotniejszym interesom narodu. Jedyną 
siłą, wskazywano na zjeździe, która od początku rozumiała znaczenie przy- 
jaźni z ZSRR dla dalszego rozwoju kraju, była PPR. Realizacja tej idei 
stworzyła Polsce gwarancje bezpieczeństwa i zajęcia należnego miejsca 
w świecie. Pomoc ZSRR w pokonywaniu trudności powojennego okresu 
przyczyniała się-do umocnienia ludowego państwa. 

I Zjazd wytyczył zarazem kurs na zacieśnianie stosunków z krajami, 
które równocześnie z Polską wchodziły na drogę budowy nowego ustroju. 


* 


"Z perspektywy 40 lat, jakie dzielą nas od historycznej daty I Zjazdu 
PPR, pełniej widzimy wagę i znaczenie jego koncepcji i uchwał. Przed- 
stawione na zjeździe propozycje państwa i modelu społeczno-gospodar- 
częgo były jedynie zarysowane. Ale wyrażony w stanowisku zjazdu re- 
alizm, liczenie się z rzeczywistością, orientacja na więź z masami i szeroki 
krąg sojuszników łagodziły ostrość toczącej się walki, sprzyjając przeko- 
nywaniu ludzi i polityki izolacji przeciwnika, obniżały społeczne koszta 
rewolucji. 

- Przyjęta przez I Zjazd PPR strategia była dowodem głębokiego zro- 
zumienia przez PPR istoty marksizmu, jego ducha, umiejętności twórczego 
zastosowania go. w nowych warunkach historycznych i specyficznej sy- 
tuacji naszego kraju. Partii obce były schematyzm i sekciarstwo, które 
na zjeździe poddano ostrej krytyce. Przyjęta linia PPR uwzględniała pol- 
skie tradycje kulturowe, poziom społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju, 
sposób myślenia Polaków i stan świadomości społeczeństwa. Na tym m. in. 
polegała jej siła. Ściśle powiązane zostały bogate tradycje patriotyczne 
naszego narodu z internacjonalizmem, głęboki demokratyzm z ideą so- 
cjalizmu. | 
„Po I Zjeździe PPR konsekwentnie kierowała się tą nowatorską kon- 
cepcją, będącą. ciągłym poszukiwaniem właściwych dróg i rozwiązań. 
W późniejszych latach nastąpiło odejście od głównych założeń i myśli 
I Zjazdu PPR. Pociągnęło to za sobą ujemne konsekwencje. Do idei 
i.koncepcji I Zjazdu-PPR jej kontynuatorka — PZPR — powróciła w no- 
wych warunkach na swym IX Nadzwyczajnym Zjeździe. . 


(20) W. Gomułka: Artykuły i przemówienia, str. 509. 
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PROBLEMY-DYSKUSIE 


Ideologiczne aspekty nauki 


WOJCIECH PULIKOWSKI 


Dwudzieste stulecie można bez przesady uznać za wiek największego w historii 
przyspieszenia rozwoju nauki. Świadczą o tym chociażby: oszałamiający postęp po- 
znawczy wielu dyscyplin naukowych, gwałtowny wzrost liczebny kadr zatrudnio- 
nych w nauce czy też olbrzymie nakłady finansowe i rzeczowe przeznaczone na 
badania naukowe. 


Jednocześnie do przeszłości należą czasy niemal powszechnej, pozytywnej fascy- 
nacji społecznej nauką i uczonymi. Nieliczni już dziś podzielają oświeceniową wia- 
rę w jedynie zbawcze dla całej ludzkości dokonania nauki, Pojawiają się także gorz= 
kie i ważkie oskarżenia pod jej adresem. A przede wszystkim coraz bardziej zazad-. 
ne stają się pytania: komu i czemu służą konkretne badania naukowe? Czy naukow>= 
cy efektywnie i właściwie wykorzystują oddawane przez społeczeństwo do ich dy- 
spozycji środki? Czy nauka wykorzystuje wszystkie swoje możliwości, by przyczyniać 
się do budowania lepszego, bardziej sprawiedliwego NAS by służyć zona iudz= 
kości i osobistemu szczęściu jednostki? 


Społeczeństwom i funkcjonującym w ich ramach konkretnym siłom solista: 
nie jest, bo nie może być, dziś obojętna sprawa kierunków rozwoju nauki, efektów 
jej badań czy postawy samych naukowców. Opinia publiczna z zainteresowaniem 
śledzi, co się dzieje wewnątrz społeczności ludzi nauki, Chce mieć wpływ na toczące 
się wewnątrz „naukowego światka” spory i boje coraz częściej dotyczące zagadnień 
ideologicznych i politycznych, których wynik może mieć ważki wpływ na PER 
cję badań naukowych, wytyczanie ich kierunków i ostatecznych efektów. 


Niepokoić muszą tu szczególnie przekonania i postawy tej części pracowników 
naukowych, którzy odgrzewają bardzo stare — jak np. scjentystyczna lub świeższe, żle 
już zwietrzałe, jak np. czerpana z Mannheima socjologii wiedzy — ssjzić nauki 
i jej stosunku do społecznego świata i ludzkich wartości. 


Koncepcje te zostały sfalsyfikowane przez rzeczywisty rozwój nauki i óiz eony 
tycznie przezwyciężone przez współczesną filozofią i socjologię nauki, 


Powracanie do nich I publiczne lansowanie przez część naukowców (niezależnie od 
ich subieżztywnych zamierzeń) stanowi — jak się postaram wykazać — nie tylko 
wyraz teoretycznego zapóźnienia samoświadomości metodologicznej i naukowej 
współczesnych zwolenników tych koncepcji, lecz także, obiektywnie rzecz biorąc, 
służy interesom wstecznych sił społecznych i politycznych. 


ISTOTA POSTAWY SCJENTYSTYCZNEJ 


Francuski filozof Charles Renouvier (1815—1903) określił mianem scjentyzmu, ty- 
pową dla kręgów intelektualnych XIX wieku, postawę wobec nauki wyrastającą 
z tradycji empiryzmu i pozytywizmu. W aspekcie pozytywnym polegała ona na dą- 
żeniu do wyodrębnienia z całej kultury tej części wiedzy, którą można by uznać za 
wartościową i użyteczną, oraz metod prowadzących do jej uzyskania. W aspekcie 
negatywnym zaś — na chęci wykazania poznawczej bezwartościowości i nieużytecz- 
ności całej tradycyjnej problematyki filozoficznej i humanistycznej. 


Tak postawiony cel definitywnie przesądza o treści pozytywistycznej (scjentystycz- 
nej) koncepcji nauki. Wymaga bowiem przyjęcia określonych założeń co do natury 
rzeczywistości ł opisującej ją nauki. 


Pozytywizm wyrastający z filozoficznych tradycji empiryzmu zawęża poznanie nau-- 
kowę do doświadczenia zmysłowego, które czyni właściwą i jedyną jego bazę. Tak 
pojmowana nauka, której zabrania się wykraczać poza dane doświadczalne, może od- 
powiadać jedynie na pytanie: „co?” i „jak” ustalając związek czasowy i przestrzen- 
ny między zjawiskami. Nie może natomiast nic powiedzieć o głębszym, przyczynowo= 
„skutkowym powiązaniu zjawisk. „W nauce nie ma żadnych «głębi», wszędzie istnie- 
je tylko powierzchnia” — stwierdzono autorytatywnie w manifeście Koła Wiedeń- 
skiego. 

Powierzchniowo-opisowy charakter nauki usuwa z niej nie tylko wypowiedzi do- 
tyczące istoty (przyczyn) procesów i zjawisk, lecz również zdania oceniające i nor 
matywne jako pozbawione sensu poznawczego. Nietrudno zauważyć, że świat do- 
stępny (i to niecałkowicie) penetracji poznawczej tak pojmowanej nauki to rzeczy- 
wistość fizyczna. Stąd przekonanie scjentystów, że gwarancją obiektywności sądów 
naukowych jest wyrażanie ich w języku obserwacji, tj. języku fizyki, Prostą konsek- 
wencją tego przekonania jest odrzucenie jako pozbawionych wartości poznawczych 
takich sfer kultury jak: sztuka, ideologia, a nawet posiadające swą odrębność meto- 
dologiczną — dyscypliny humanistyczne. Tak więc to, co wartościowe w kulturze, zo- 
staje zredukowane do wytworów wąsko pojmowanej nauki empirycznej, która sta- 
nowi rzekomo jeśli nie wartość „jedyną”, to przynajmniej „najwyższą”. Scjentyzm 
w swej radykalnej postaci traktuje naukę jako pewien uniwersalny i absolutny 
program postępowania, wszechwiedzę będącą wystarczającą podstawą dla wszelkich 
działań i decyzji ludzkich. Ograniczona do wąskiej empirii nauka urasta w oczach 
scjentystów do rangi jedynie słusznej recepty na życie i stanowi jedyną drogę do do- ' 
skonałości społecznej. W takim właśnie duchu wyrażał się w ubiegłym stuleciu zna- 
ny francuski mikrobiolog Louis Pasteur (1822—1895) o laboratoriach naukowych: 
„W nich właśnie ludzkość dojrzewa, wzmacnia się i doskonali. Uczy się tam ona od- 
czytywać dzieła natury, postępu i powszechnej harmonii, podczas gdy jej własne 
dzieła są nazbyt często wytworami barbarzyństwa, fanatyzmu i zniszczenia”. 


Nauka jako dobro samo w sobie powinna być zatem — według scjentystów — 
chroniona przed światem ludzkich wartości, który — ich zdaniem — w odróżnieniu. 
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od nauki jest wytworem przesądów, nienawiści, płaskiego eonU grup sPOSORYO 
i poszczególnych jednostek. 

Postawa scjentystyczna uwikłana jest w NWRSTZĘ sprzeczności i paracosey. 
Wśród nich także natury filozoficznej i aksjologicznej. 

Scjentysta żądając — za całą tradycją czy CZÓA — usunięcia z nauki wszel- 
kich zdań nie związanych bezpośrednio z doświadczeniem i niewyrażalnych w języku 
empirii wypowiada określony sąd, który stanowi podstawę jego koncepcji nauki. Go- 
łym okiem widać, że takie żądanie oraz autorytatywne twierdzenia dotyczące „zja- 
wiskowej” natury rzeczywistości, walorów tych czy innych metod naukowych itp. — 
wszystkie one nie są bezpośrednimi protokołami obserwacyjnymi. Nie są zatem sądami 
empirycznymi, a właśnie tezami filozoficznymi charakterystycznymi dla pozytywizmu. 
W. języku zwolenników „czystej” nauki należałoby uznać je za bezsensowne i oparte 
na przesądach. Innymi słowy: pozytywistyczne tezy, zawierające kryteria naukowości 
sądów, same nie czyniąc zadość tym kryteriom muszą być w ich: świetle zdyskredyto- 
wane. 

Ideał całkowicie autonomicznej nauki względem innych rodzajów działalności lu- 
dzkiej, oparty na wierze w poznawczą samowystarczalność empirycznej metody nau- 
kowej jest specyficznym wartościowaniem. „Czysta” nauka i jej metody urastają 
do rangi jedynych i absolutnych, bo niezrelatywizowanych grupowo i jednostkowo 
wartości. Jednocześnie zawodowe reguły postępowania badacza przeistaczają się w 
uniwersalne normy postępowania człowieka prawdziwie etycznego, bez żadnych 
uprzedzeń, przesądów i niskich pobudek działania. Początkowo ostro odgraniczając 
sferę nauki od sfery moralności, które jako rzekomo całkowicie odmienne w swej na- 
turze nie mogą wejść we wzajemny konflikt, zanegowano prawo oceniania pracy 
uczonych w kategoriach moralnych. „Nie może być nauki niemoralnej” — powie wy- 
rażając to przekonanie francuski matematyk i filozof Henri Poincarć (1854—1912). 
A stąd już niedaleko było do wiary w zbawczą moc nauki jako takiej oraz w to, że 
postępowanie naukowca zgodne z normami pracy badawczej stanowi najwyższy 
wzór postawy monalnej. Nauka staje się dla scjentystów tym, czym święte księgi dla 
ich wyznawców. Uczeni przeradzają się w kapłanów. a laboratoria uzyskują rangę 
świątyń ludzkości. „Nauka jest religią” — powie dobitnie francuski historyk i fi- 
lozof, Ernest Renan (1823—1892). 

Jest więc scjentyzm tym, z czym w swych deklaracjach i dążeniach pragnie walczyć. 
Jest po pnostu określoną orientacją aksjologiczną o tyle panadoksalną, że progzuwmrowo 
odcinającą się od wszelkich wartości, Ta scjentystyczna pogarda dla wszelkich 
wartości jest niczym innym, jak wyniesieniem własnych wartości do rangi jedynych 
i najwyższych. 

Scjentyzm jest nie tylko wewnętrznie sprzeczny, pamadoksalny. Postawa scjenty- 
styczna kryje w sobie — co gorsza — realne i poważne niebezpieczeństwa społeczne. 

Sprowadzenie wszelkich norm i ocen (oprócz oczywiście własnych) do wyrażeń 
demonstrujących subiektywne uczucia i emocje, a więc nienaukowych i bezsensowe 
nych stanowi swoisty wyrok na lwią część kultury. „Wyrok skazujący — oświade= 
czył współtwórca Koła Wiedeńskiego, niemiecki logik i filozof Rudolf Carnap (1891— 
—1970) — obejmuje również normatywną czy też wartościującą filozofię, dowolną 
etykę i estetykę jako dyscypliny normatywne”. 

I tu tkwi pierwsze niebezpieczeństwo scjentyzmu. Jest nim deprecjacja znaczenia 
nauk społecznych i humanistycznych, jak również innych obszarów kultury jako 
„skażonych”” zawartymi ocenami i wartościami, Godna scjentystycznego szacunku kule 
tura, a więc taka, która byłaby zredukowana do „czystej” nauld 4 jej wytworów, sta- 
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je się niezmiernie uboga. Miałaby jedynie charakter instrumentalny. Ludzie dzięki 
tak rozumianej i uprawianej nauce mogliby nauczyć się jedynie manipulowania fak- 
tami i rzeczami. Nie byliby jednak w stanie w jej ramach sformułować i dokonać 
wyboru społecznych celów takiej manipulacji. Ze sfery zainteresowania scjentystycz- 
nie pojmowanej nauki zostały usunięte, jako pozbawione sensu, tak ważne pytania, 
jals te, które dotyczą sensu życia i działania człowieka, celów aktywności indywi- 
dualnej i społecznej itp. 

. Drugim niebezpieczeństwem, jakie niesie ze sobą scjentyzm, jest samouspokojenie 
sumienia uczonych. Jeśli bowiem działalność poznawcza uczonego podlegać ma wy- 
łącznie własnym rygorom, rygorom rzetelności naukowej i, o ile je spełnia, stanowi 
uosobienie wszelkich cnót, to nie może podlegać innym, zewnętrznym, pozanauko- 
wym ocenom. Uczony i jego działalność zostają w ten sposób wyniesieni ponad kryte- 
ria moralne, ideowe, polityczne itp. W takim przypadku wszelka praca naukowa, by- 
leby metodologicznie poprawna, staje się usankcjonowana i dopuszczalna. Nie można 
mieć zatem żadnych pretensji do nikogo, kto z zachowaniem rygorów naukowych 
konstruuje bombę atomową, wpływa na zmiany genetyczne całych pokoleń czy też 
dokonuje „czystych” doświadczeń np. na mózgu żywego człowieka. 


I wreszcie trzecie — bodajże największe — niebezpieczeństwo postawy scjenty- 
stycznej. Jeśli wszelkie konflikty apołeczne i polityczne są związane ze sprzeczno- 
ściami interesów klas i grup społecznych, a interesy te jako przejaw subiektywnych 
dążeń ludzi nie podlegają analizie i ocenie naukowej, to — z punktu widzenia nauki 
tak ujmnowanej — nie ma żadnej różnicy między poszczególnymi celami i dążeniami 
klas i grup społecznych. Nie ma żadnej różnicy również między wszelkimi ideolo- 
giami artykułującymi określone interesy społeczne. Uczony zatem, jeśli ma pozostać 
wierny swym zawodowym ideałom, może — w myśl przekonań scjentystycznych — 
jedynie oceniać skuteczność i racjonalność w sensie technicznej efektywności metod 
i środków realizacji celów danych grup społecznych. Nie ma natomiast prawa do 
naukowego, profesjonalnego wypowiadania się o treści owych celów, nie ma pra- 
wa ich oceniać, „Wmawiano nam wszystkim — wyznawał słynny polski uczony 
Włodzimierz Zonn — że nauka musi być apolityczna, aspołeczna; ba, musi być czymś 
poza- lub nawet ponadludzkim. Że to wszystko jest warunkiem koniecznym, aby 
nauka należycie się rozwijała, była «czysta» i «wzniosła»”. Aż strach pomyśleć, co 
by było, gdyby uczeni posłuchali tych namów! Tak więc — z jednej sirony — ceną, 
jaką za swą „czystość” nauki musiałby zapłacić świat ulegając namowom scjen- 
tystów, byłoby odwrócenie się uczonych od realnych, jakże ważnych, problemów spo- 
łeczno-politycznych współczesnego świata. W konsekwencji oznaczałoby to urzędo- 
wą aprobatę ze strony nauki dla pojawiających się wszędzie — byleby poza nią 
samą — najdzikszych nawet irracjonalizmów. Z drugiej zaś strony — rozpowszech- 
nienie wśród uczonych scjentystycznej aideowości i apolityczności oznacza oderwa- 
nie poważnej grupy ludzi o najwyższych walorach intelektualnych od realnych dzia- 
łań na rzecz ulepszania rzeczywistości społecznej, od walki ze wstecznymi siłami o 
bardziej humanistyczny obraz świata. 

Jeżeli — jak starałem się wykazać powyżej — scjentyzm jest wewnętrznie sprze- 
czny i społecznie niebezpieczny, to pojawia się naturalne pytanie: co zrodziło po- 
stawę scjentystyczną i co utrzymuje ją nadal przy życiu? 

Z historii nauki wypływa wniosek, że postawę scjentystyczną zrodziła konkretna 
społeczna sytuacja nauki i uczonych, która miała miejsce w Europie do lat siedem- 
dziesiątych ubiegłego stulecia. Nieliczna kadrowo, zamykająca się w murach wyż- 
szych uczelni nauka tamtych czasów nie była związana z instytucjami społeczeństw, 
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w których funkcjonowała. Niewielki był także jej związek z praktycznymi potrze- 
bami. Jak zgodnie podkreśla wielu historvków nauki większość (o ile nie wszystkie) 
najważniejszych wynalazków technicznych do I wojny światowej dokonana była 
przez ludzi zupełnie nie związanych z nauką, często nie mających nawet żadnego 
systematycznego wykształcenia. Sami zaś uczeni do prac wynalazczych, jak 1 sa- 
mych wynalazków odnosili się z lekceważeniem i pogardą. Wszystko to świad- 
czy © daleko idącej izolacji nauki od gospodarki i polityki. Z jednej stnmy nauka 
była tak odległa od kręgu zainteresowań producentów i polityków, że apele uczo- 
nych o pomoc finansową i administracyjną z reguły pozostawały bez echa. Z dru- 
giej zaś strony, uczeni sami programowo odcinali się od związków z gospodarką, 
a tym bardziej — polityką. 

Uczony tamtych czasów mógł więc wierzyć w mit swego posłannictwa wynikają- 
cego z wyjątkowego — jak się niesłusznie zresztą na ogół wydawało — usytuowania 
zawodowego w społeczeństwie. Posłannictwo to — w myśl powszechnych wówczas 
opinii — polegać miało na „beznamiętnym odczytywaniu księgi przyrody” z pozycji 
wyniesionej ponad wszelkie społeczne i polityczne konflikty epoki. | 

Postawa scjentystyczna absolutyzuje zatem w sposób jednostronny niektóre ele- 
menty realnej sytuacji nauki do końca XIX w. Przede wszystkim jej słabą, pra- 
wie nie istniejącą więź z życiam gospodarczym i politycznym. Na tej bazie zrodził 
się mit „czystości” nauki funkcjonujący również pod postacią mitu „idealnego obser- 
watora” czy też „czystego obiektywizmu”. 

„Mit imputuje nam, że istnieje tylko jedno jedyne dojście do rzeczywistości, 
które na tym polega, aby wytworzyć stan świadomości oczyszczony z wszelkich 
subiektywnych wypaczeń, z wszelkiego osobistego zaangażowania. To, co z tego 
stanu świadomości wypływa, wolno zakwalifikować jako poznanie. Jest to podwalina, 
na której zostały zbudowane nauki przyrodnicze, a pod ich wpływem we wszystkich 
dziedzinach wiedzy dąży się do przyrodniczych metod postępowania. Badanie czło- 
wieka w jego aspektach: społecznym, politycznym, gospodarczym, psychologicznym 
i historycznym — wszystko to musi także być obiektywne, rygorystycznie i najgrun- 
towniej obiektywne. Na każdym obszarze ludzkiego doznania występują tak zwani 
naukowcy, aby umacniać mit obiektywnej świadomości i dzięki temu wykazywać 
się w charakterze ekspertów. A ponieważ oni wiedzą, a my nie, poddajemy się ich 
przewodnictwu” (pogląd T. Roszaka cytuję za: R. Jungk „Człowiek tysiąclecia”, 
PIW, Warszawa 1981, str. 322-323). | 


Wspomniany mit propagują dziś często sami naukowcy uważając, że wyrażają w 
ten sposób najlepiej swe grupowo-zawodowe interesy. Jednakże nie jest to jedyny 
powód umocnienia postawy scjentystycznej we współczesnej świadomości społecz 
nej. Postawa taka stanowi bowiem doskonałą bazę dla upowszechniania antykomu- 
nistycznych ideologii technokratycznych, konwergencyjnych itp. Wykorzystywana 
jest także do bezpośredniego ataku na marksizm, który — z powodu jego ładunku 
ideologicznego — pragnie przedstawić się jako nienaukowy. A zwalczaniem marksiz- 
mu i propagowaniem burżuazyjnych doktryn społecznych zainteresowany jest wielld 
kapitał wykorzystujący do tego zarówno część naukowców, jak i cały swój wyspe” 
cjalizowany aparat propagandowy. 


Spór o istotę współczesnej nauki, jej miejsce w życiu społecznym, rolę naukowców 
itp. ma charakter filozoficzny i ideologiczno-polityczny szeroko wykraczając pozą 
ramy dyskusji wewnątrznaukowej, które są zbyt wąskie dla możliwości jego rozstrzyg- 
nięcia. Przesądza o tym fakt społecznego charakteru procesu poznania i instytucjo= 
nalizacji nauki XX wieku. 
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OBRAZ WSPÓŁCZESNEJ NAUKI 


XX wiek przyniósł generalne zmiany w społecznym usytuowaniu nauki. Już 
przed I wojną światową badaniami naukowymi zainteresowały się przemysł i rządy 
wielu krajów. Do przeszłości zaczął odchodzić uczony — hobbysta samotnie i na wła- 
sną rękę prowadzący swoje dociekania teoretyczne i badania empiryczne. Uczeni 
przenieśli się ze swych prywatnych pracowni do? wyspecjalizowanych laboratoriów 
i instytucji badawczych. Nauka stała się instytucją społeczną połączoną wieloma 
więzami z innymi zinstytucjonalizowanymi formami działalności ludzkiej. Dziś od 
tempa rozwoju badań naukowych zależą w dużym stopniu poziom gospodarczy, siła 
militarna i prestiż polityczny poszczególnych krajów. Wraz ze wzrostem społeczne- 
go znaczenia nauki wzrasta także wywierany na nią wpływ ekonomiczny, politycz- 
ny i ideologiczny innych instytucji społecznych. 

Nauka dziś to skomplikowana instytucja społeczna. Jest więc sprawą zupełnie 
niemożliwą, aby nie nakładały się na nią wszelkie ekonomiczne, polityczne i ideolo- 
giczne konflikty epoki. Zachodzą one zarówno wewnątrz instytucji naukowych, jak 
również przejawiają się w zewnętrznym oddziaływaniu na nią przez całe otoczenie 
społeczne. O skali tego zjawiska świadczy powoływanie własnych instytucji nau- 
kowych przez rozmaicie ideologicznie i politycznie zorientowane siły społeczne, Insty= 
tucje te powoływane są do życia w celu rozwiązywania określonych praktycznych po- 
trzeb gospodarczych, ideologicznych i politycznych. Naukowiec pracuje dzisiaj nie 
w ogóle w nauce, a w instytucji finansowanej i kierowanej przez organizację gospo- 
darczą, armię, państwo, Kościół, partię polityczną itp. Każdy z tych sponsorów badań 
naukowych — co jest zupełnie zrozumiałe — zastrzega sobie wpływ na kierunek 
i sposób prowadzenia pnac naukowych. Zastrzega sobie także prawo doboru kadr oraz 
ideologicznego i zawodowego, co się ściśle ze sobą wiąże, ich kształtowania. Jest 
sprawą oczywistą, że np. Kościół katolicki nie będzie organizował i finansował in- 
stytutu badającego ewolucję gatunków, jak i nie zatrudni w swoich katedrach hi- 
storii czy socjologii uczonych o marksistowskiej orientacji metodologicznej. I na 
odwrót naukowcy o podobnych specjalnościach i opcji metodologicznej nie będą szu- 
kali dla siebie miejsca pracy w kościelnych instytucjach naukowych. Podobnie 
rzecz się ma z publikowaniem prac w poszczególnych czasopismach naukowych. 

Ideologiczno-metodologiczna postawa uczonego jest zatem jednym z decydujących 
czynników wpływających na personalny skład kolektywów badawczych, ich dobór 
do konkretnych instytucji naukowych. I jest to — co należy podkreślić — ważny 
(jeśli nię najważniejszy) motyw decyzji kadrowych nie tylko pracodawcy, lecz także 
szukających swego miejsca w instytucjonalnej nauce samych naukowców. Biografie 
wybitnych uczonych pełne są przykładów decyzji przenoszenia się do innego miej- 
sca pracy właśnie pod wpływem, przeciwnej do ich poglądów, zmiany atmosfery 
ideologicznej i politycznej w zespole, w którym pracowali. Większość konfliktów 
między naukowcami zatrudnionymi w tej samej instytucji ma charakter nie teore- 
tyczny, a ludzki, w tym właśnie ideologiczny i polityczny. Pracownicy naukowi przez 
uprawianie swego zawodu nie stają się wcale — jak by chcieli tego scjentyści — ludź- 
mi z innej gliny, tzw. „kapłanami ponadspołecznej prawdy”. 

Przytłaczająca większość współcześnie prowadzonych prac naukowych ma cha- 
rakter tzw. badań stosowanych, a nie podstawowych. Ich celem nie jest poszukiwanie 
prawd ogólnych, lecz konkretnych czy nawet — jak to się często zdarza — znalezie- 
nie sposobu uzyskania określonego produktu. I tu przekonania ideowo-polityczne 
naukowca mają często decydujący wpływ na to, czy i dla kogo podejmie się pro- 
wadzenia danych badań. ” 
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Jaskrawym, szeroke znanym przykładem są tu badania nad skonstruowaniem 
pierwszej bomby atomowej. Wielu czołowych fizyków zaangażowało się w jej bezpo- 
średnie wytworzenie, które bez nich byłoby niemożliwe. Co więcej, to oni wywarli 
nacisk na Roosevelta, aby jego rząd podjął ten program, a nie odwrotnie. Czym 
się kierowali znani fizycy? Przecież nie pasją poznawczą, bo teoretyczny mechanizm 
reakcji łańcuchowej był im znany. Motywacje ich były czysto ideologiczno-politycz- 
ne: niedopuszczenie do politycznego i ideologicznego zapanowania faszyzmu nad świa- 
tem. | 
Występując w obronie zagrożonych przez faszyzm wartości dokonali ideologicz- 
nego wyboru i jemu podporządkowali swoje umiejętności zawodowe. 


Placówki naukowe — tak jak wszystkie inne instytucje społeczne — są ze swej 
natury uwikłane we współczesną walkę ideologiczną i polityczną. Często zresztą są 
specjalnie powoływane dla potrzeb tej nauki. 


" 


ISTOTA DZIAŁALNOŚCI NAUKOWEJ 


Wyrosłe z pozytywistycznej tradycji wąskoempiryczne pojmowanie nauki narzu- 
ca określony obraz badacza i jego działalności poznawczej. Naukowiec — w tym u- 
jęciu — wysłuchuje jedynie uważnie monologów małomównej rzeczywistości, tzn. 
obserwuje zjawiska. Obserwacje te — o ile jest ich wystarczająca ilość — prowadzą 
go do uogólnień i w ten sposób dochodzi — rzekomo — do odkrycia i sformułowania 
praw naukowych. Może to i atrakcyjny obrazek pokornego i cierpliwego kapłana 
nauki czytającego „Księgę przyrody”, ale w praktyce nie mający niczego wspólnego 
z procedurami badawczymi. Dotyczy to zarówno nauki współczesnej, jak i wszyst= 
kich poprzednich, nawet wczesnych etapów jej rozwoju. | 


Działalność naukowa stanowi interesujący problem szeroko badany przez filozo- 
fów. metodologów, historyków, socjologów, psychologów. Dysponujemy dziś olbrzy= 
mią literaturą na ten temat, ograniczę się zatem tylko do przypomnienia pIESTOTYCA 
zawartych w niej ustaleń. 


Po pierwsze — nie jest prawdą, że eksperyrnentator jest stroną bierną w trakcie 
jego poznawczego kontaktu z przedmiotem. Jeśliby tak było, to nie obserwowalibyś- 
my sporów między naukowcami. A gdyby się one nawet przypadkowo pojawiały, u- 
cichałyby natychmiast po bezpośrednim odwołaniu się do będącego przedmiotem 
sporu obiektu badań naukowych. Podobnie, raz ustalona prawda o przedmiocie na- 
bierałaby automatycznie walorów prawdy absolutnej. O tym, że tak nie jest, uczy 
cała historia rozwoju badań naukowych. 


"Naukowiec jest zatem stroną aktywną w poznawczym kontakcie z przedmiotem 
swych badań. Manipuluje nim przy pomocy swoistych metod stwarzając m. in. kon= 
struowane przez siebie sytuacje eksperymentalne, wybiera metody obserwacji itp. 
Stąd będące chlebem powszednim nauki różnice wyników badawczych i uogólniają- 
cych konstatacji w opisach tego samego obiektu badanego przez różnych uczonych. 
Naukowiec w procesie badań eksperymentalnych wnosi w nie elementy swojej osó> 
bowości w tym — jak się okaże — również swoje nastawienie filozoficzno-ideologi- 
czne. 

Po drugie — nie istnieje żaden „czysty” eksperyment w sensie jego oaza 
uwikłań, Badacz nie eksperymentuje „w ogóle”, lecz stara się przeprowadzać takie 
doświadczenia, które dałyby mu materiał potwierdzający lub podważający zakłada- 
ne przez niego hipotezy. Eksperyment poprzedza zatem praca teoretyczna, formu- 
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łowanie hipotez. Prócz tego przy obmyślaniu konkretnego eksperymentu naukowiec 
kieruje się ustaleniami funkcjonujących w nauce teovii i przyjętymi zasadami do- 
tyczącymi metod uważanych za naukowe. Przed przystąpieniem do doświadczeń 
zmuszony jest zatem przyjąć masę założeń natury teoretycznej i metodologicznej. 
W zależności od epoki historycznej, w której przyszło mu pracować, oraz pod wpły- 
wem szkoły naukowej, z którą czuje się związany, jego decyzje w tych zasadniczych 
kwestiach będą — rzecz jasna — odmienne. 

Sposób formułowania hipotez, stosowanie takich czy innych metod eksperymento- 
wania przez konkretnego badacza jest zatem wynikiem ciśnienia kulturowego i spo- 
łecznego, pod wpływem którego się on znajduje. I tu znowu niezwykle istotną nolę 
odgrywają przekonania filozoficzne i światopoglądowe danego naukowca. 


Po trzecie — aby odkrycia danego naukowca weszły w naukowy system wie- 
dzy muszą być przyjęte przez środowisko naukowe lub przynajmniej jego część. 
Muszą być uznane za „naukowe” przez jego kolegów po fachu. I tu historia nauki, 
szczególnie dotycząca okresów tzw. rewolucji naukowych, dostarcza bardzo intere- 
sującego materiału. Okazuje się bowiem, że zgodność nowej teorii ze zgromadzonym 
materiałem empirycznym wcale nie decyduje automatycznie o jego uznaniu przez 
środowisko. Bardziej istotnym czynnikiem jest jej zgodność z obowiązującym w nau- 
ce tzw. „stylem myślenia”. Łatwiej przyjmowane jako naukowe są teorie, które dob- 
rze wpisują się w klimat filozoficzny (ideologiczny) epoki czy też określonych 
odłamów społecznych. Często nowa teoria toruje sobie stopniowo drogę do systemu 
wiedzy naukowej w tempie, w jakim... wymierają jej utytułowani przeciwnicy. Je- 
dnocześnie historia jest pełna przykładów dramatycznej walki o teorie naukowe to- 
czone przez potężne siły społeczne, że przypomnę zacięty bój mieszczaństwa z Koś- 
ciołem o triumf i upowszechnienie kopernikowskiego systemu heliocentrycznego w 
astronomii. Z podobnych względów mamy bez przerwy do czynienia z wzajemnym 
uznawaniem się za nienaukowe przez konkurujące z sobą metodologicznie, opie- 
rające się na odmiennych założeniach filozoficzne szkoły naukowe. Tego właśnie typu 
był spór Einsteina z kopenhaską szkołą mechaniki kwantowej Bohra. 


Działalność naukowa we wszystkich swoich etapach od eksperymentu po przyjęcie 
teorii ma społeczny charakter. Jak obrazowo wyraził to John Ziman „Robinson Kru- 
zoe mógłby może uprawiać sztukę, technikę czy religię, ale nie prawo i naukę”, 
W trakcie działalności poznawczej naukowiec ma do czynienia nie tylko z relacja- 
mi zachodzącymi między interesującymi go obiektami, lecz również z uwarunko-= 
wanym społecznie własnym stosunkiem tak do badanego obiektu, jak i innych ludzi. 


Społeczny w swojej istocie proces poznania naukowego stanowi naturalny obiekt 
oddziaływania ze strony innych procesów społecznych — w tym także gospodar- 
czych, politycznych i ideologicznych. Ideologiczne oddziaływanie na naukę odbywa 
się rozmaitymi, mniej lub bardziej widocznymi, sposobami. O ile wpływ poszczegól- 
nych ideologii na badania dokonywane w ramach nauk społecznych jest często bezpo- 
średni i widoczny, o tyle w przypadku nauk przyrodniczych dokonuje się najczę- 
ściej poprzez wiele ogniw pośrednich i jest słabiej zauważalny. Ogniwo pośrednie mię- 
dzy teoriami nauk przyrodniczych a mającymi swój konkretny wymiar ideologiczny 
systemami filozoficznymi stanowią założenia ontologiczne i metodologiczne wpły- 
wejące w dużym stopniu na treść i formę teorii naukowych. Fakt ten nie zawsze 
jest wyraźnie uświadamiany przez uczonych, albowiem założenia te przyjmowane są 
na ogół milcząco, jako oczywiste, i bywają traktowane nieraz przez ludzi nauki jako 
pochodzenia naukowego — w znaczeniu uprawianej przez nich wąskiej dyscypliny 
wiedzy — a nie filozoficznego o dużej ogólności teoretycznej. W historii nauki licz- 
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ne są takie przypadki, kiedy to założenia filozoficzne przyjmowane przez uczone- 
go w jego pracy badawczej różnią się znacznie od tych tez filozoficznych, które 
głosi on w rozmaitych sytuacjach swego społecznego działania, Wskazując na to 
zjawisko Fryderyk Engels nazwał swojego czasu niektórych mu współczesnych wybit- 
nych uczonych „żywiołowymi materialistami”. 


Fakt społecznej natury poznania naukowego, jego historycznej zmienności wraz 
z rozwojem sił wytwórczych i przemianami w strukturze społecznej jest mocno 
podkreślany w marksizmie-leninizmie. Zasługą materializmu dialektycznego jest 
ukazanie klasowej Istoty czynników determinujących postawę badawczą naukowca. 
Lenin, broniąc klasowej optyki poznawczej marksizmu, w sporach z tzw. „obiektywi- 
stami”, wykazywał jednocześnie klasowo-burżuazyjny charakter ich postawy pozna- 
wczej. 


Na tej społecznej glebie charakteryzowanej przez sprzeczności klasowe wyrastają 
wzajemne relacje ideologii i nauki. Z jednej strony poszczególne twierdzenia czy 
całe teorie naukowe wchłaniane są przez ideologie jako ich część składowa. Z dru- 
giej strony ideologie pełnią funkcje poznawczo-metodologiczne i na tej płaszczyźnie 
oddziałują na naukę. Badania nad nauką i jej rozwojem wykazują, że w sferze 
metodologicznego oddziaływania ideologii na naukę istnieje pewna generalna ten- 
dencja. Mianowicie taka, że ideologie klas zachowawczych, wstecznych w danym 
okresie historycznym, mistyfikują rzeczywistość społeczną i starają się tak wpływać 
na badania naukowe, aby ich rezultaty „wspierały” ową mistyfikację. Natomiast kla- 
sy postępowe dążące do rewolucjonizowania stosunków społecznych starają się po- 
przez swą ideologię wpływać na rozwój nauki. Klasy te są żywotnie zainteresowane 
obiektywnym rozpoznawaniem rzeczywistości, aby zwiększyć swoją skuteczność w 
przekształcaniu życia społecznego. Należy jednak zaznaczyć, że jest to tendencją 
generalna, a nie związek automatyczny. Możliwe są bowiem — historia nauki to po- 
twierdza — przypadki dokonywania doniosłych odkryć naukowych, mimo Że były 
one oparte na fałszywych założeniach filozoficznych. Również kierowanie się optyką 
poznawczą najbardziej postępowej klasy nie gwarantuje automatyzmu obiektywnych 
odkryć naukowych. 


POZORNE I RZECZYWISTE WYBORY NAUKOWCA 


Mające społeczny charakter poznanie naukowe jest zdeterminowane przez ideolo- 
g:czne opcje wyrażające interesy poszczególnych klas i grup społecznych. Fakt tej 
klasowej determinacji jest dziś bezsporny, albowiem został ustalony i potwierdzony 
przez badających naukę uczonych o różnych specjalnościach, zarówno marksistow= 
skiej, jak i niemarksistowskiej orientacji metodologicznej. Co ważniejsze, potwierdza 
go cała realna historia rozwoju nauki, Wydawałoby się zatem, że scjentystyczne pre- 
tensje w sprawie czystości” nauki, a co za tym idzie jej „pełnej autonomii” 
względem społeczeństwa odejdą bezpowrotnie do zamierzchłej przeszłości. Wyda- 
wałoby się, że scjentystyczna koncepcja nauki nie znajdzie już swych zwolenników 
i obrońców wśród uczonych. Mogłoby tak być rzeczywiście, gdyby nauka rozwijała 
się w społecznej izolacji. Nic nie stałoby wówczas na przeszkodzie, aby „autonomicz- 
ni” kapłani prawdy przyjęli bezsporne ustalenie swych kolegów po fachu. W rze- 
czywistości jest jednak — bo musi być — inaczej. Wręcz odwrotnie, Powoływanie 
się bowiem na rezultaty badań naukowych jest od wielu dziesiątków lat dobrym ar- 
gumentem ideologicznym. A propagandowa siła tego argumentu niebywale wzrośnie, 
jeśli podkreśli się „czystość”, „niezależność w ogóle” itp. uczonych oraz ich konsta- 


67 


tacji I sądów. Są więc realne siły społeczne: burżuazja, jej tdeologowie i propagamdy- 
ści, klasowo zainteresowani w podtrzymywaniu scienlystycznego mitu. Co też i czy- 
nią. Co prawda, w inny sposób na użytek szerokiej opinii publicznej, a w inny, 
bardziej wyrafinowany wobec samych ludzi nauki. 


W szerokiej propagandzie buduje się wprost obraz ,„prawdziwego” uczonego jako 
„całkowicie niezależnego”, by na tej podstawie chwalić swoich ekspertów jako „nie- 
zależnych” 1 dyskryminować naukowców o marksistowskiej orientacji metodo!o- 
gicznej i nastawionych prosocjalistycznie jako niewiarygodnych z powodu ich „ideo- 
logicznego skażenia”, ich zależności ideologicznej i politycznej od komunistów itp. 


Wobec środowisk naukowych taki tok propagandowego rozumowania byłby mniej 
efektywny. Lansuje się więc bardziej zamaskowaną wersję scjentyzmu pod postacią 
różnych wariantów mannheimowskiej koncepcji nauki. Jeden z twórców socjologii 
wiedzy, uczony niemiecki Karl Mannheim (1893—1947) nie neguje — bo po Marksie 
już nie może wprost negować — klasowo-historycznej natury społecznego poznania. 
Dostrzega ideologiczne aspekty realnego procesu poznania prowadzonego pod okre- 
ślonym, klasowym „kątem widzenia”. Nie widzi jednak różnicy między ideologicznym 
wpływem różnych klas na działalność poznawczą, z których jedne sprzyjają, wręcz 
„wymuszają” obiektywność poznania naukowego, inne zaś ściągają naukę z tej drogi. 
Dla zagwarantowania pełnej obiektywności poznania naukowego stara się znaleźć 
taką grupę społeczną, któna byłaby w stanie wznieść się ponad interesy i konflikty 
klasowe. Tę grupę mają stanowić intelektualiści i to tylko ci, którzy są w stanie zer- 
wać wszelkie więzi łączące ich z istniejącymi klasami społecznymi. A więc znowu 
pojawia się grupa intelektualistów stojąca ponad klasami społecznymi, pozbawio- 
na własnych ciasnych interesów. W taki to sposób wprost zanegowany, wyrzucony 
za drzwi scjentyzm wraca przez okno z pełnymi honorami. I to w postaci nawet bar- 
dziej niebezpiecznej: jako będący ponad całym społeczeństwem autorytet. 


Wewnętrzna sprzeczność tej koncepcji i jej utopijność widoczne są gołym okiem. A 
jednak jest ona nadal lansowana przez niektórych naukowców i kusi ich kolegów 
iluzją możliwości wyboru między aideologicznością i świadomym ideologicznym 
zaangażowaniem w podstawowe konflikty współczesności. I jak dawniej jej ostrze 
wymierzone jest przede wszystkim przeciwko intelektualistom o lewicowej orienta- 
cji poglądów. W tym przejawia się — między innymi — jednoznacznie prawicowy 
charakter tej koncepcji nauki. Przy czym ową prawicowość stara się tu wstydliwie 
ukryć, zamaskować pod osłoną mitycznego hasła „niezależnej”, „obdarzonej” pełną 
„autonomią? nauki. 


Jak pokazują liczne przykłady, chociażby artykuł prof. J. Kozieleckiego pt. „Aro- 
gancja i pokora intelektualistów” („,Odra” nr 5 z maja 1984 r.) oraz sprowokowana 
przez ten tekst i zamieszczona na łamach „Polityki” dyskusja (nr 23 i 26 z 1984 r.), 
chodzi tu o ideologiczną walkę z lewicowymi intelektualistami prowadzoną pod ha- 
stem „aideologiczności”, „naukowego obiektywizmu” itp. 


Prof. J. Kozielecki nawiązując do Mannheima kontynuuje jego marzenia o utopij- 
nym intelektualiście niezależnym od „grup interesów i klas”, aby spełnił on rolę 
„Ss.róża wartości humanistycznych”. No cóż, wydawałoby się, że profesor pragnie od- 
ciągnąć swych kolegów naukowców od wszelkich realnych, klasowych ideologii na 
rzecz innej, ponadklasowej, „ogólnohumanistycznej”. Wydawałoby się, że namawia 
ich do współtworzenia t do walki o wcielenie w życie nowych, wielce humani- 
s'ycznych ideałów. Ale to tylko pozór. Po pierwsze dlatego, że rea'ne życie we 
współczesnym świecie nie zna innych niż konkretne ideologie, nie zna ideologii 
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„ponadklasowej”. To ideologie konkretnych klas społecznych rozwijały w historii 
najwyższe ideały humanistyczne nadając im realną treść w warunkach swej epoki. 
Ongiś zadanie to wypełniała np. walcząca z feudalizmem rewolucyjna burżuązja. 
Dzisiaj sztandar walki o najwyższe wartości humanistyczne dzierży w dłoniach klasa 
robotnicza, której ideologią jest marksizm-leninizm. Po drugie dlatego, że — zdając 
sobie sprawę z tego, o czym była mowa w poprzednich zdaniach — autor arty- 
kułu stwierdza: „obecnie bardziej potrzebny jest ludzkości intelektualista-strażnik 
niż intelektualista-wizjoner”. Innymi słowy: nie angażujmy się w postępowe proce- 
sy społeczne, a pilnujmy abstrakcyjnych wartości. Historia zna liczne przypadki 
strażników występujących pod takimi samymi ogólnikowymi hasłami. Strażników, 
którzy zwalczali postępowe wizje społeczne w obronie starych, wstecznych stosun= 
ków społecznych i wartości. Zapisali oni i zapisują do dziś swym daiałaniem najciem- 
niejsze karty historii ludzkości. Intelektualista postępujący w myśl „dobrych rad” 
prof, Kozieleckiego — obiektywnie rzecz biorąc -— już chociażby przez odmowę po- 
parcia dla realnych sił społecznie postępowych, osłabiałby je i w konselowencji — 
chcąc nie chcąc = wzmacniałby pozycję sił reakcji. Proponowany naukbowoowi przez 
prof. Kozieleckiego wybór nie jest bynajmniej typu: ideologia czy postawa aideolo- 
giczna. Takiego realnego wyboru żaden człowiek, a tym bardziej naukowiec, dziś 
nie ma. Jest to iluzja. W rzeczywistości chodzi o inny wybór: ideologia postępowa, 
a więc marksistowska, czy ideologia wsteczna, a więc burżuazyjna. Profesor J. Ko- 
zielecki opowiada się — o czym świadczy cały tekst jego artykułu — za tą drugą. Je- 
go prawo Ale dlaczego nie czyni tego wprost, a próbuje ukryć się pod maską „au- 
tonomicznego strażnika najwyższych wartości”? 


Współczesny naukowiec stoi przed nieuniknionym realnym wyborem między ideo- 
logiami walczących ze sobą klas społecznych, a konkretnie: klasy robotniczej i bur= 
żuazji. Staje przed takim wyborem, jeśli pragnie świadomie podjąć decyzję dotyczą= 
cą swojej orientacji metodologicznej w prowadzonym procesie badawczym. Je- 
dynie brak elementarnej wiedzy z historii i metodologii nauki mógłby usprawiedli= 
wić wiarę dzisiejszego naukowca w możliwość istnienia „czystej”, „całkowicie auto- 
nomicznej” nauki, Nie sądzę jednak, aby brak elementarnej wiedzy dotyczącej na- 
tury własnej działalności można było uznać za jedną z najwyższych cnót pracownika 
nauki. 


Wolność naukowca i realna autonomia nauki to właśnie możliwość świadomeg? 
i otwartego opowiedzenia się po stronie określcnych sił społecznych, a nie iluzja fun- 
kcjonowania nauki „obok” czy „ponad” FBĘTERZEMSOW NN które tworzą konkretne 
klasy i warstwy społeczne. 


O partii 


MARIA ANNA LIPKA 


Z zainteresowaniem przeczytałam artykuł T. Hołuja pt. „O partii inaczej”. Zga- 
dzam się całkowicie z autorem, że partia jest organizmem ideowo-politycznym 
i nie dzieli się na części, ale każda najmniejsza instancja tworzy właśnie mały 
organizm o jedności polityczno-ideowej. 

Przecież nie partia przeżyła kryzys. Kryzys przeżył system działania niezgodny 
z zasadami marksizmu-leninizmu. Zgadzam się, że podstawową zasadą organizacji 
komunistycznej jest ideowa wspólnota, oparta na wspólnej ideologi: | wspólnocie 
przekonań. Ale nie tylko. Wiemy, że partia działa poprzez ludzi i jacy są lu- 
dzie w partii, taka jest partia. 

Teoretycznie można założyć, że większość ludzi w partii to ludzie dobrej wo- 
li, ale po to, aby ta wola mogła się znfaterializować w działaniu, niezbędne są 
odpowiednie formy działania; sprawna organizacja i co istotne — o czym się czę- 
sto zapomina — kontrola wykonania uchwał POP, instancji gminnych, miejskich, 
dzielnicowych, wojewódzkich oraz Komitetu Centralnego. Kontrola od góry do do- 
łu i od dołu do góry, zgodnie z zasadami centralizmu demokratycznego. 


Cóż z tego, że w podstawowych organizacjach partyjnych wiemy, co trzeba zro- 
bić, kiedy nie wiemy albo już nie starcza czasu na zastanowienie, jak to zrobić 
i kiedy to zrobić, przy pomocy jakich środków i jakich form działania, bo naj- 
więcej „pary” zużywamy na podejmowanie uchwał, Często nie starcza jej już na reali- 
zację, a zupełnie nie starcza na kontrolę wykonania uchwały. Jak może ruszyć pa- 
rowóz, kiedy cała para poszła w gwizdek? 

Nowo wstępujących w szeregi, którzy akceptują program partii i chcą go realizo- 
wać, trzeba przekonać o jego słuszności, aby mogli się utożsamić z nim. Te- 
go nie dokona się z dnia na dzień. Mogą to zrobić tylko komuniści z przekonania, a nie 
ludzie przypadkowi, którzy pracują za partyjne pieniądze, a takich niestety jest w 
naszych szeregach jeszcze zbyt wielu. Chcąc kogoś przekonać trzeba być samemu 
przekonanym. 

Niestety, system kształcenia ideologicznego jest u nas wciąż jeszcze w powijakach. 
Nie mamy wypracowanych metod, a te wcześniej wypracowane też zaprzepaścili- 
śmy. I albo robimy to jako „sztuka dla sztuki”, albo też „gasimy pożary” szkole- 
niowe realizując bezmyślnie wytyczne władz nadrzędnych, które bardziej przynoszą 
korzyści wykładowcom, aniżeli słuchaczom. Nie możemy przekonać się do długofalo- 
wych szkoleń tych samych ludzi, prowadzonych przez znawców zagadnień. Często ta- 
kie szkolenia prowadzone są przez osoby przypadkowe bez odpowiedniego przygoto” 
wania, ba, nawet bez odpowiednio dobranych materiałów szkoleniowych. A źle prze- 
prowadzone szkolenie, zwłaszcza w środowiskach wiejskich lub typowo robotniczych, 
przynosi, moim zdaniem, więcej szkody, aniżeli w ogóle nie przeprowadzone. | 
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Czy nie warto zastanowić się nad metodami I formami szkoleń I zamiast mó» 
wić, co się wie, widzieć, co się mówi? Czasem zwykła ukierunkowana rozmowa 
czy swobodna dyskusja więcej odniesie skutku niż ujęte w ramy szkolenia ogólni- 
ki. Czy nie warto na przykład nagrać na taśmy magnetofonowe podstawowych tema- 
tów szkoleń i odtwarzać ich przez radiowęzeł w dużych zakładach pracy, a na zebra- 
niach przeprowadzać tylko dyskusję wśród załóg robotniczych? Dbać o aktualność 
tematów, bo „spóźniony” temat jest tylko śmieszny i podrywa autorytet prelegenta, 
i nie tylko. Przecież nie możemy się nawet dopracować, aby informacje społeczno- 
-polityczne przekazywane drogą teleksową były w miarę aktualne i bez błędów 
rzeczowych. A przecież docierają one również do wielu POP, także wiejskich, 

Wreszcie samokształcenie. Dajmy członkom partii odpowiednie materiały pomoc- 
nicze w odpowiednim czasie, a samokształcenie samo ożyje... Uważam, że materiały 
pomocnicze winny być, jak już wspomniałam, dostosowane do poziomu świadomości 
politycznej, wykształcenia i przekroju społecznego członków partii. Często zapomi= 
namy o członkach partii z organizacji wiejskich, a przecież na wsi mamy pokaźną 
liczbę członków naszej partii. Ich świadomość polityczna jest czasem mierna. Czę- 
sto podstawowe pojęcia polityczne są niezbyt dobrze rozumiane, a fałszywy wstyd 
nie pomaga w wyjaśnianiu poszczególnych zagadnień. 


* 


Dla środowisk wiejskich, gdzie rzadziej sięga się po książkę lub czasopismo spo- 
łeczno-polityczne, przygotowanie skrótów najistotniejszych zagadnień wydrukowa= 
nych odpowiednim drukiem, aby zmęczone oczy rolnika mogły w wolnych chwi- 
lach przeczytać, nie odrywając go od rzeczowej pracy -— byłoby niewątpliwie kos» 
rzystne. Bo dobry członek partii to nie tylko ten, który chodzi na zebrania poświęco= 
ne omówieniu zagadnień ideologicznych, ale przede wszystkim ten, który dobrze 
wypełnia swoje obowiązki wobec państwa i społeczeństwa. 

Czy nie warto byłoby pokusić się o opracowanie popularnego słownika podstawo- 
wych pojęć politycznych niezbędnych w pracy POP oraz powrócić do opracowań ra- 
mowych zbiorów uchwał podejmowanych na plenarnych posiedzeniach Komitetu 
Centralnego, które byłyby dostępne i zawsze pod ręką w instancjach? 

W wielu komitetach brak jest kompletów materiałów partyjnych, biblioteczek pode 
stawowej literatury politycznej czy też innych materiałów pomocniczych (taśm mae 
gnetofonowych z nagraniami, przeźroczy itp.), które ułatwiałyby i uatrakcyjniały 
pracę polityczno-propagandową. 

I jeszcze o wykorzystywaniu materiałów wydawanych przez Komitet Centralny oraz 
instancje wojewódzkie. Byłam niedawno w dolinie Popradu. Było mi przykro i po 
prostu wstyd, gdy zwiedzając popradzkie miejscowości w budynku jednego z konie 
tetów natrafiłam na walające się, poniszczone, choć bardzo jeszcze aktualne materia- 
ły pomocnicze, wydawane przez Komitet Centralny, Ten brak poszanowania dla 
materiałów własnej partii widziałam nie tylko ja, lecz mógł zobaczyć każdy z odwie- 
dzających ten gmach ludzi, gdyż jest on siedzibą wielu różnych instytucji, m. ian. 
biblioteki, PRON-u, Towarzystwa Regionalnego itd. 


* 


Uwagi te nie wyczerpują, rzecz jasna, tematu. Zresztą każdy, kto zajmuje się pracą 
partyjną na co dzień w obecnych, niełatwych warunkach, wie, że formułowanie cze- 
goś w rodzaju vademecum pracy partyjnej nigdy nie zastąpi tego, co każdemu działa= 
czowi i pracownikowi aparatu partyjnego powinno podpowiadać doświadczenie i nie» 
zbędna w tej pracy znajomość podstawowych zasad funkcjonowania partii marksie 


11 


stowsko-leninowskiej. Odstępstwo od tych zasad zawsze się będzie kłócić zarówno 
z własnym doświadc/en:em, jak też z tym, co od działacza partyjnego oczekują lu- 
dzie, z którymi musi on współpracować, którym winien pomagać w rozwiązywaniu 
ważnych dla nich problemów. 


STANISŁAW MINC 


Partia marksistowsko-leninowska, przyjmując w swoje szeregi najlepszych spośród 
ludzi pracy oraz odpowiednio ich organizując, jest w stanie spełniać rolę przewod- 
nika całej klasy robotniczej i innych klas oraz warstw społecznych w państwie. Pro- 
gramowa walka o interesy klasy robotniczej, jej rzeczywisty, awangardowy charakter 
upoważniają całą partię, w tym jej organizacje podstawowe, do przewodzenia w każ- 
dym środowisku działania. 

W skali działalności zakładu pracy przewodnią rolę partii należy rozpatrywać w 
dwóch płaszczyznach. Pierwsza dotyczy funkcjonowania całej organizacji partyjnej 
w przedsiębiorstwie, a druga indywidualnych postaw jej członków. 

Podstawowa organizacja partyjna stanowi zasadnicze ogniwo organizacyjne partit. 
Tu realizuje się program i linię polityczną całej partii przez aktywny udział zorgani- 
zowanych członków. 

Podstawowym zadaniem organizacji partyjnych w zakładzie pracy jest kształtowa- 
nie odpowiedniej atmosfery społeczno-politycznej wśród pracowników, ukierunko= 
wanie ich postaw na realizację programów i uchwał parti zarówno szczebla central- 
nego, pośredniego, jak również POP. 

„W centrum uwagi POP znajdować się muszą Saikie ważne problemy społeczne, 
polityczne i gospodarcze, sprawy gospodarności, efektywności i jakości pracy, racjo- 
nalnego wykorzystania majątku narodowego, kompetentnej pracy administracji, re- 
alizacji zasad polityki kadrowej, podejmując je organizacje partyjne kierują się za- 
sadą kojarzenia interesów lokalnych z nadrzędnymi interesami osa nonarodowymi* 
(Statut PZPR, punkt 65). 

Tak sformułowane w Statucie PZPR zadania odzwierciedlają szeroki zakres powin- 
ności organizacji partyjnych, za realizację których POP ponoszą odpowiedzialność 
przed całą partią. 

Przewodnią rolę na terenie zakładu pracy może spełniać tylko POP, która posiada 
zdolność do aktywnego spełniania czterech podstawowych funkcji: koncepcyjno-pro- 
gramowej; polityczno-organizacyjnej; motywacyjno-edukacyjnej; kontrolno-egzekwu- 
jącej. 

Realizacja funkcji koncepcyjno-programowej polega na: trafnym odczytywaniu 
potrzeb i problemów środowisxa, w którym działa POP; inicjatywie organizacji par= 
tyjnej (pierwszeństwie) w wysuwaniu koncepcji rozwiązań problemów nurtujących 
załogę; trafnym formułowaniu celów i zadań dla organizacji (programów, planów, 
zadań) wynikających z własnych potrzeb i dokumentów partyjnych instancji wyższego 
stopnia; przedsiębiorczości i pomysłowości w usprawnianiu funkcjonowania zakładu, 
jego organów i organizacji w nim działających; umiejętności łączenia interesów par- 
tykularnych z ogólnospoiecznymi. 
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Realizacja funkcji polityczno-organizacyjnej przez POP powinna przejawiać się w 
sprawnym organizowaniu członków partii do przodowania w działaniach na rzecz: 
rozwoju i aktywnej pracy samorządu robotniczego, związków zawodowych, organiza- 
cji młodzieżowych, technicznych, masowych itd.; pozyskiwania załogi dla polityki 
partii i realizacji jej programów; przestrzegania zasad centralizmu demokratycznego; 
rozwijania współzawodnictwa pracy, podnoszenia wydajności i dyscypliny pracy; wy- 
konawstwa zadań produkcyjnych i obowiązków zawodowych; zwalczania marnotraw- 
stwa dóbr społecznych; rozwoju partii; wnikliwego rozpatrywania opinii, wniosków i 
postulatów, a także ich realizacji. 


Ponadto we wzorowym, przykładnym dla otoczenia organizowaniu: zebrań POP; 
politycznej kontroli realizacji uchwał, planów, programów rozwojowych, produkcyj- 
nych itd.; wytyczaniu, realizacji i egzekwowaniu wykonawstwa indywidualnych za- 
dań partyjnych; a także w skutecznej realizacji polityki kadrowej PZPR na terenie 
swojego zakładu pracy. Głównie dotyczy to wysuwania członków partii na kierowni- 
cze i przywódcze stanowiska we wszystkich organach i organizacjach działających 
w przedsiębiorstwie. Ciągłe dążenie do ustanowienia ilościowej, ideologicznej, poli- 
tycznej, jakościowej i moralnej przewagi na forum różnych organów i organizacji. 
Takie powinno być dążenie, ale gdy mówimy o przewodniej roli organizacji partyj- 
nej, zakładamy nie tylko dysponowanie przez nią przewagą polityczną czy organiza= 
cyjną, lecz przede wszystkim ideologiczną, jakościową i moralną. 

Dla powodzenia i skuteczności działania POP wśród załogi niezbędne jest komplek- 
sowe traktowanie ww. funkcji. W pracy organizacji nie można realizować wybiórczo 
ty!lxo jednej z nich, trzeba wykonywać wszystkie równocześnie i bardzo solidnie. 


Wykonywanie funkcji motywacyjno-edukacyjnej polega na ciągłym przodowaniu i 
sapewnianiu sobie (POP) pierwszeństwa w: motywowaniu całej załogi do realizacji 
programów organizacji partyjnej i instancji wyższego stopnia; mobilizacji wszystkich 
uczestników procesu gcspodarowania w przedsiębiorstwie do wykonywania wytyczo- 
nych przez organizacje zadań politycznych i gospodarczych; przekonywaniu, uzasad- 
nianiu, wyjaśnianiu i zjednywaniu załogi, organów przedsiębiorstwa ł samorządu oraz 
organizacji związkowej, organizacji społecznych i masowych do realizacji przyjętych 
planów rozwojowych socjalnych i innych zakładu pracy; wychowywaniu członków 
partii i całej załogi w duchu ideałów socjalizmu, umiłowania ojczyzny, pracy i służby 
dla jej dobra; organizowaniu i pobudzaniu do organizowania działalności szkole- 
niowej oraz rozwijaniu pracy ideowo-wychowawczej w środowisku; rozwijaniu i dos- 
konaleniu stylu oraz metod propagandy; zwalczaniu wrogiej ideologii i propagandy; 
podnoszeniu poziomu świadomości socjalistycznej, w tym głównie wiedzy marksisto- 
wsko-leninowskiej. 


Organizacja partyjna nie może i nie będzie przewodzić wówczas, gdy nie będzie prze- 
jawiała inicjatywy w organizowaniu wszelkiego rodzaju kontroli. Spełnianie przez 
POP funkcji kontrolno-egzekwującej jest najsłabszą stroną działalności większości 
organizacji partyjnych. | 


Dla spełnienia tej funkcji niezbędne są inicjatywa i konsekwencja w: ujawnianiu 
nieprawidłowości życia społeczno-politycznego i gospodarczego; tępieniu nadużyć, 
biurokratyzacji, pijaństwa, kumoterstwa i innych zjawisk niezgodnych z moralnoś- 
cią socjalistyczną; ocenie przebiegu realizacji wyznaczonych przez partię zadań społe- 
czno-gospodarczych; rozliczaniu członków partii, a szczególnie partyjnej kadry kie- 
rowniczej działającej w przedsiębiorstwie, samorządzie, związkach zawodowych, orga- 
nizacjach społecznych itd., z wykonawstwa zadań partyjnych; ocenie postaw zawodo- 
wych i społecznych członków partii niezależnie od zajmowanego stanowiska; ocenie 
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bezpartyjnej kadry kierowniczej. POP ma do takiej oceny prawo, gdyż każdy, kto 
podejmuje się spełnienia funkcji kierowniczej, przyjmuje na siebie odpowiedzialność 
za wykonanie politycznych celów społeczeństwa — czyli politycznej linii partii. 

Rozpatrując przewodnią rolę organizacji partyjnej w zakładzie pracy na płaszczyź- 
nie jednostkowych, indywidualnych postaw członków partii należy podkreślić, iż 
wynikać ona powinna: 

po pierwsze, z przestrzegania w praktyce przez wszystkie POP zasad statutowych 
PZPR, głównie zasad członkostwa partii i centralizmu demokratycznego, Praktyczna 
realizacja tych zasad pozwala na przyjmowanie do partii osób o poglądach zgodnych 
z ideałami socjalizmu i programu partii, zdecydowanych aktywnie uczestniczyć w 
tworzeniu i realizacji polityki partii. Inaczej mówiąc, należy przyjmować do PZPR 
najlepszych z najlepszych i wciągać ich w wir pracy partyjnej. Równocześnie każda 
organizacja partyjna w swojej pracy powinna urzeczywistniać demokratyczne swo- 
body dyskusji i krytyki, które pozwolą na eliminację działań, postaw sprzecznych z ce- 
lami organizacji; 

po drugie, z wysokiej świadomości swoich obowiązków wobec partii Aby prze- 
wodzić, mie wystarczy mieć świadomość przynależności do partii, trzeba jesz- 
cze mieć świadomość roli partii w społeczeństwie i swojej roli w partii. A zatem w 
partii mogą działać tylko osoby zaangażowane, mające poczucie współodpowiedzial- 
ności za program partii i jego wykonanie w swoim środowisku pracy i zamieszkania. 

Formy organizacyjne i zasady działania partii nowego typu stwarzają podstawy 
do pełnienia przez organizacje partyjne przewodniej roli w zakładzie pracy, jednak- 
że o tym, czy POP spełnia tę rolę, decydują aktywność i autorytet członków partii 
zdobywany w codziennym działaniu dla dobra załogi i całej partii. 

Trzeba pamiętać, że jak nigdy dotąd wypełnianie przez POP przewodniej roli w 

zakładzie pracy jest w chwili obecnej, czyli w warunkach reformy gospodarczej, 
w przedsiębiorstwie samodzielnym, samorządnym | samofinansującym się bardzo po- 
trzebne i trudniejsze niż w przeszłości, gdy partia jako całość spełniała w większym 
stopniu kierowniczą i przewodnią rolę poprzez organy centralne władzy państwo- 
wej, w dyrektywno-nakazowym systemie zarządzania gospodarką. 
-" Narzędziami realizacji przewodniej roli POP w zakładzie pracy są te środki oddzia- 
ływania organizacji partyjnej na indywidualne postawy członków partii 1 otoczenie, 
którymi uruchamiany jest cały społeczny mechanizm współzarządzania zakładem 
pracy, nadawane są kierunki działalności organów przedsiębiorstwa i organizacji w 
nim działających oraz kształtowane są socjalistyczne stosunki międzyludzkie. 

Do narzędzi, którymi organizacja partyjna dysponuje i realizuje przewodnią rolę 
w zakładzie, zaliczyć należy: a) programy i uchwały POP oraz egzekutywy, zobowią- 
zujące wszystkich członków partii, a głównie na stanowiskach dyrektorów, kierowni- 
ków, przewodniczących różnych organów i organizacji, a za ich pośrednictwem podle- 
gły im personel i członków do realizacji zadań wyznaczonych przez POP; b) oceny ze- 
brania i egzekutywy POP dotyczące realizacji indywidualnych zadań partyjnych; c) 
oceny postaw członków partii działających na różnych szczeblach zarządzania przed- 
siębiorstwem i kierowania organizacjami politycznymi, społecznymi itp. 

Działania te powinny przyczynić się do realizacji polityki kadrowej, która przeja- 
wiać się powinna między innymi w stosowaniu kar partyjnych, wycofywaniu i udzie- 
laniu rekomendacji, wysuwaniu partyjnych kandydatów na odpowiedzialne kierow- 
nicze I przywódcze stanowiska oraz w wykorzystywaniu tzw. motywacji pozytywnej 
(pochwała, nagroda itp.); d) projekty uchwał organów przedsiębiorstwa i organizacji 
działających w nim, opracowane przez partyjne zespoły problemowe, komisje, zebra- 
nia POP, wnoszone przez członków partii pod obrady ww. organów przedsiębiorstwa 
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i organizacji; e) formułowane przez POP wnioski I kierowane do realizacji przez or- 
gany przedsiębiorstwa i organizacji w nim działających; f) inne środki polityczno-or= 
ganizacyjnego, ideowo-moralnego i Informacyjno-propagandowgo oddziaływania na 
załogę pozwalające zjednywać i motywować załogę do realizacji zadań stawianych 
przez partię w socjalistycznym przedsiębiorstwie (np. przykładne organizowanie szko- 
leń, pracy radiowęzła itp.). 


* 


Wystarczy prześledzić zapis statutowy IX rozdziału dotyczący zadań POP i okaże 
się, że w tak krótkim opracowaniu nie sposób opisać wszystkich sytuacji, z jakimi ma 
do czynienia POP w zakładzie pracy, gdyż w praktyce zakres jej działania jest bardzo 
szeroki. Dlatego też nie zamierzam opisywać wszystkich sposobów postępowania i od- 
działywania POP na załogę, organy przedsiębiorstwa i organizacje społeczno-polity- 
czne działające w zakładzie pracy, Nie ma takiej możliwości, nie ma też uniwersal- 
nych wzorów postępowania, nie ma jednakowych warunków pracy POP we wszy 
stkich zakładach pracy itp. 

Można tylko w bardzo ogólnym zarysie wskazać, na czym polegają metody przewo». 
dzenia POP w zakładzie pracy. Sprawowanie przewodniej roli POP może odbywać 
się za pośrednictwem dwóch metod, nazwijmy je bezpośrednią i pośrednią. Metodę 
bezpośrednią możemy podzielić na: bezpośredniego przykładu i bezpośredniego udzia- 
łu. 

Metoda bezpośredniego przykładu polega na: ciągłym dążeniu, walce, zdobywaniu 
i utrzymywaniu dominującej przykładnej pozycji POP w całym systemie społeczno- 
-gospodarczym, jakim jest zakład pracy. (Oznacza to, że POP dba o jakość swoich 
szeregów, o ich wysoką świadomość, jedność, aktywność i dyscyplinę. Konsekwentnie 
i wzorowo — dla innych organów i organizacji — realizuje swoje zadania. Przykładnie 
planuje i organizuje swoją pracę. Dobrze przygotowuje zebrania partyjne, podejmuje 
właściwe, zgodne z linią polityczną partii uchwały, które są realizowane przez 
wszystkich członków partii, a do ich realizacji zjednuje i wciąga całą załogę. W swoich 
decyzjach i działaniach umiejętnie łączy interesy partykularne różnych grup społecz- 
nych i zawodowych z interesami przedsiębiorstwa i państwa, zdobywa sobie uznanie 
wśród załogi, posiada wysoką ocenę moralną i autorytet przywódcy); osobistym 
przykładzie członków partii demonstrowanym w pracy zawodowej, którzy wykonują 
i przekraczają planowe zadania ilościowe i jakościowe. Wykazują zdecydowaną 
postawę w walce z przejawami zła, marnotrawstwa, nieróbstwa i:p. Są zdyscyplino- 
wani w realizacji indywidualnych zadań partyjnych. Posiadają autorytet przodowni- 
ków pracy, dobrych kolegów, przyjaciół. Ich kandydatury wysuwane na kierownicze 
i przywódcze funkcje powszechnie są akceptowane itd., itp. 

Z metodą bezpośredniego udziału mamy do czynienia wówczas, gdy cztery podsta- 
wowe funkcje przewodniej roli POP wykonują same organizacje partyjne, ich zebra- 
nia, egzekutywa, komisje, zespoły problemowe. POP poprzez swoich członków rea- 
lizują kontrole, oceny, opracowują plany pracy, programy szkoleń, określają kierunki 
propagandy i same je realizują. 

Natomiast o metodzie pośredniej mówić możemy wówczas, gdy z inicjatywy organi- 
zacji partyjnej, egzekutywy, członkowie partii działający w różnych organach | orga- 
nizacjach otrzymali określone zadania do wykonania na forum tych organizacji. Oni 
to właśnie (członkowie partii) na forum organów przedsiębiorstwa, samorządu, orga- 
nizacji związkowej, młodzieżowej i innej, z woli organizacji partyjnej inicjują okre- 
$lone prace lub podjęcie określonych decyzji przez te organy i orzanizacje. Wyżej 
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wymienione organy 1 organizacje realizują inicjatywy członków partil, tj. przygo- 
towują informacje, kontrole, oceny' określonych dziedzin działalności własnej 
czy też innej na terenie zakładu pracy. Jeżeli działalność ta jest pilnie śledzona 
i ukierunkowywana przez POP, to wówczas mówić możemy, że POP spełnia przewo- 
dnią rolę w zakładzie pracy. 

Na zakończenie należy nadmienić, że wszystkie wspomniane metody muszą być 
stosowane jednocześnie. Organizacja partyjna, aby przewodzić, nie może ograniczać 
się tylko do własnego kręgu członków. Obowiązki POP są tak rozległe, że POP „mu- 
si być wszędzie”. | | 


FRANCISZEK WIRSKI 


Problematyka dyskusji zapoczątkowanej przez artykuł Tadeusza Hołuja ma isto- 
tne znaczenie dla funkcjonowania partii, dla skuteczności podejmowanych przez nią 
działań. W warunkach kryzysowych, w jakich przyszło nam działać od początku lat 
osiemdziesiątych, naturalną koleją rzeczy większą uwagę zwracano na funkcję orga- 
nizatorską partii, mniej niestety na funkcję ideową i kształceniową. 


Wynikało to po części także z faktu, iż lata 1980—82 przyniosły znaczny spadek 
liczby członków partii, a fakt ten w warunkach ostrej walki politycznej i ideologicznej 
był traktowany jako ważny przejaw samooczyszczania się partii z ludzi nie związa- 
nych z nią ideowo. Było to także następstwem osłabienia pracy ideologicznej w partii 
w dekadzie lat siedemdziesiątych, zastąpienia jej hasłem „jedności moralno-polity- 
cznej narodu”. Sprawy te do dnia dzisiejszego wpływają na kondycję ideową partii, 
na możliwość zwiększenia ofensywności naszego działania na tym odcinku, a pośred- 
nio także na efektywność naszych działań i na pozostałych odcinkach naszej rzeczy- 
wistości. Co zatem określa nasze dzisiejsze możliwości w zakresie umacniania jedno- 
ści ideowej partii „jako całości” i poszczególnych organizacji partyjnych w zakładach 
pracy, instytucjach, na wsi? 

W ostatnim okresie w zasadzie odbudowaliśmy system szkolenia partyjnego, roz- 
wijamy i staramy się doskonalić jego formy, Trudno jednak mówić o pełnym sukce- 
s.e. Wynika to przede wszystkim z niskiego poziomu pracy kształceniowej, z „for- 
malnego” w niektórych organizacjach odbywania zebrań ideologicznych. Składa się na 
to zarówno niezadowalające przygotowanie kadr kształcących, jak również niski 
stan wiedzy ideologicznej słuchaczy, Jest rzeczą charakterystyczną, że organizacje 
partyjne po części unikały „tematów ideologicznych” koncentrując się na problema- 
tyce społeczno-gospodarczej, wpływającej w zasadniczej mierze na kształtowanie 
nastrojów społecznych, całego społeczeństwa, także członków partii. Powstał więc 
problem, jak docierać do członków partii z podstawami ideologii marksistowsko-le- 
ninowskiej, w jaki sposób zapewnić „powrót do źródeł”. Mimo zwiększonej działal- 
ności wydawniczej w ostatnich latach, nie nastąpił zasadniczy przełom w tym za- 
kresie. Wydanie zbioru myśli klasyków na pewien temat nie zapewnia w pełni mo- 
żiiwości pogłębiania wiedzy teoretycznej. Sądzę, iż obok tego typu wydawnictw cen- 
ne byłyby broszurowe wydania podstawowych prac klasyków, poprzedzone wstępem, 
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tak jak to ma miejsce u naszych sąsiadów i jak bywało również u nas w latach czter- 
dziestych i pięćdziesiątych, Byłby to dobry materiał do pracy samokształceniowej 
dla młodzieży i innych grup społecznych. Jest to tym ważniejsze, że członkowie par- 
tii, zwłaszcza w mało liczebnych POP, nie tylko starają się oddziaływać ideologicz= 
nie, ale przecież i sami podlegają takim oddziaływaniom — zwłaszcza w ostatnim cza- 
sie — ze strony sił klerykalnych czy też ideologii drobnomieszczańskiej. 

Kolejnym zagadnieniem z zakresu oddziaływania ideologicznego na członków. partii 
jest sam program szkolenia, zwłaszcza szkolenia powszechnego w partii. Analizując 
tematykę szkoleń można dojść do wniosku, iż jest ona swoistym kompromisem mię- 
dzy długofalową działalnością na rzecz kształtowania oblicza ideowego partii a 
wyjaśnianiem doraźnych celów politycznych. Z punktu widzenia efektywności proce- 
su kształceniowego należałoby przejść na system przynajmniej dwuletniego cyklu 
szkoleniowego, przy uwzględnieniu potrzeb poszczególnych środowisk społeczno-za- 
wodowych. Powinno to także wpłynąć na poprawę PERCY kadry wyERcewcw i le- 
ktorów szkolenia partyjnego. 

Najważniejszym jednak elementem kształtowania więzi ideologicznej 4 w podstawo= 
wych ogniwach partii jest utrzymanie na wysokim poziomie aktywności samych 
członków partii. Jest rzeczą charakterystyczną, że największe „zapotrzebowanie na 
tematy ideologiczne” było w okresie największego natężenia walki politycznej w na- 
szym kraju. Ostre ścieranie się różnorodnych koncepcji politycznych stwarzało natu- 
ralne zapotrzebowanie na określenie własnych, partyjnych poglądów i. stanowisk wo- 
bec innych koncepcji. Wraz z postępującą stabilizacją nastrojów społecznych, ogra- 
niczenia ilości docierających do społeczeństwa „nowinek ldeologicznych”, w niektó- 
rych ogniwach partii można niestety zaobserwować stan samouspokojenia i samo- 
zadowolenia, Część naszych towarzyszy przyjęła taki rozwój sytuacji za przejaw 
ostatecznego zwycięstwa ideologii marksistowsko-leninowskiej w naszym społeczeń- 
stwie, zaś docierające informacje o działalności sił antysocjalistycznych za nie zagra- 
żające. Nie muszę uzasadniać, że jest to stanowisko z gruntu fałszywe. Nie chodzi 
rzecz jasna o wyolbrzymianie możliwości oddziaływania przeciwnika politycznego, 
ale o określenie własnych działań w zakresie pracy ideologicznej i o długofalowy 
program „uzbrajania” ideowego członków partii. | ; 

Rodzi się więc naturalne pytanie: kto to ma robić? Pierwszoplanowym zagadnie- 
niem jest poprawa korzystania z już istniejącej kadry wykładowców i lektorów 
szkolenia politycznego. Wiąże się to z pogłębieniem ich specjalizacji oraz zmian orga- 
nizacyjnych w systemie szkolenia politycznego, tak aby jak największa liczba uczest- 
ników tego szkolenia mogła brać udział w zajęciach prowadzonych przez specjali- 
stów z danej tematyki. Dotyczy to zwłaszcza wiejskich POP, gdzie w okresie jesien= 
no-zimowym istnieje potrzeba łączenia sąsiednich organizacji, przy. jednoczesnym za- 
pewnieniu odpowiednio wysokiego poziomu zajęć. Kolejne zadanie to koordynacja 
pracy kształceniowej prowadzonej przez organizacje partyjne z działalnością kształ- 
ceniowo-wychowawczą prowadzoną przez organizacje społeczno-polityczne, kultu- 
ralne, towarzystwa naukowe. 

Trzecim elementem jest stałe rozszerzanie kadr lektorskich, przede wszystkim o 
absolwentów Wieczorowych Uniwersytetów Marksizmu-Leninizmu. Wymaga to jednak 
uwzględnienia przynajmniej dwóch jakże ważnych elementów: po pierwsze — wię- 
kszej staranności przy doborze słuchaczy WUML, między innymi pod kątem ich przy- 
datności w pracy ideowo-kształceniowej, I po drugie — zwrócenia większej niż do- 
tychczas uwagi na przedmiot metodyki szkolenia partyjnego. 


Tych kilka refleksji, jakie nasuwały się po przeczytaniu artykułu Tadeusza Hołuja, 
nie wyczerpuje rzecz jasna całości zagadnienia, Wydaje się, że zasadniczą zmianę w 
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zakresie stanu jedności ideologicznej partii osiągniemy wtedy, gdy każdy członek 
partn uzmysłowi sobie, iż jest on wspołodpowiedzialny Zza kształtowanie oblicza 
ideowego całej partii. Rzecz dotyczy tak istotnego problemu, jak występująca jeszcze 
gdzieniegdzie dwulicowość członków partii, ograniczenie „partyjności” do czasu 
trwania zebrania organizacji partyjnej. Zwalczanie takich postaw jest jednym z 
podstawowych elementów uwiarygodnienia partii, o czym wyraźnie mówią mate- 
riały [X Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 

Zdajemy sobie sprawę, iż jest to proces długotrwały, ale podjęcie tej problematyki 
jest dla partii niezbędne. Sprzyjać temu powinna zbliżająca się kampania poprze- 
azająca X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


KRÓTKO 


Bez adresu 


Znów, jak tyle razy przedtem, pojawia się postulat aktywizowania pracy partii 
w „miejscu zamieszkania”, Jest to postulat słuszny i szczerze bym go popierał, gdyby 
nie był tak abstrakcyjny. Należy obawiać się, że znów, po rozmaitych działaniach 
organizatorskich i agitacyjnych, sprawa rozejdzie się po kościach. Aktywność człon- 
ków partii we własnym domu, w osiedlu i dzielnicy będzie równa zeru. Wyjątek 
jak dotychczas będą stanowić pojedynczy emeryci i niektórzy etatowi społecznicy, 
na widok których „normalni” mieszkańcy stukają się w czoło. Rzecz jasna nie mamy 
na myśli wsi czy małych miast. Tam sprawa wygląda całkiem inaczej. Chodzi o 
duże miasta, o wielkie osiedla mieszkaniowe nazywane betonowymi sypialnami, no- 
woczesnymi slumsami itp. 

Na problem trzeba spojrzeć od zupełnie innej strony. Dotychczas bezskutecznie 
próbowano dotrzeć do ludzi, którzy po powrocie z fabryki, instytucji, uczelni zamykali 
się w swych ciasnych mieszkaniach z dziećmi, psem i telewizorem. Niektórzy wy- 
chodzili z mieszkania, by pomajstrować przy samochodzie lub pogrzebać na grządce 
z warzywami Wszelkie apele o aktywność na terenie osiedla, jeśli nawet niepokoiły 
sumienie, były na tyle abstrakcyjne, że nie mogły nikogo bezpośrednio zainteresować. 
Nawet ludzie dobrej woli nie mogli jej ujawnić, bo nie mieli gdzie. I tu właśnie 
dochodzimy do sedna. Oprócz własnego mieszkania, często zresztą z powodu roz- 
maitych „usterek” rodzącego stresy i frustracje, nie ma niczego takiego, co można by 
nazwać „miejscem zamieszkania”. Lub chyba właściwiej „środowiskiem społeczno- 
-kulturalnym". 

Pospiesznie i bezmyślnie budowane sypialnie dla milionów stworzyły w naszych 
miastach krajobraz pustynny. Szkaradne bloki przypominające monstrualne szafy, 
wystawiają nie najlepsze świadectwo architekturze, która pretenduje przecież do 
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miana sztuki. Architektoniczna chałtura I budowlane buble to wszystko, co lokatorom 
oferują tzw. spółdzielnie mieszkaniowe. A gdzie myśl urbanisty i socjologa? Gdzie 
piękne tradycje WSM-owskiego „osiedla społecznego”? 

Osiedle, w którym mieszkam, jedno z bardziej znanych w Warszawie, a bliźniaczo 
podobne do tysiąca innych osiedli w kraju, nie ma ani jednego boiska sportowego 
(nawet takiego do siatkówki), ani jednej placówki kulturalnej, np. kina, klubu, bib- 
lioteki, czytelni. Nie ma także śladu gastronomii — jakiegoś baru, kawiarni, jadłodajni. 
Słowem nie ma tu miejsca, w którym mogliby się spotkać, wzajemnie poznawać 
i coś wspólnie robić ludzie niby bliscy z racji sąsiedztwa, a tak w istocie dalecy 
i obcy. Cóż kiedy brak tu nawet magla, o którym wspomniał Stanisław Ossowski: 
„Z zagadnieniem łączności sąsiedzkiej wiąże się zagadnienie instytucji ogniskujących 
życie społeczne grupy lokalnej. I znowu jest to zagadnienie nie tylko socjologii, 
ale i urbanistyki, bo funkcje społeczne zależą nie tylko od typu instytucji, ale także 
od jej wmontowania w teren. Mamy tu na myśli tego rodzaju różnorodne instytucje, 
jak szkoła, ogród wspólny, kościół, dom ludowy, kawiarnia, klub, teatr, wspólna 
kuchnia lub przysłowiowy magiel”. 

Mieszkaniec osiedla nie ma więc żadnych możliwości spędzania tu czasu wolnego 
poza własnym mieszkaniem. Wszystko jest urządzone tak, aby go zamknąć w czterech 
ścianach lub skłonić do wyniesienia się poza osiedle. Tertium non datur. Jakże 
więc mówić o integrowaniu się społeczności lokalnej? 

Ten typ budownictwa, ukształtowany pod wpływem potrzeb chwili, a nie uwzględ- 
niający potrzeb przyszłości, przynosi na dalszą metę nieobliczalne szkody społeczne. 
Trafnie rzecz ujmuje prof. J. Turowski: 

„Można przewidywać, że w strefach intensywnie zurbanizowanych żyć będzie prze» 
ważająca większość ludzi. Rzecz w tym, ażeby nie było to życie w »betonowej dżun- 
gli*, w której jednostka, zagubiona w anonimowej masie, ulega wykorzenieniu, ato- 
mizacji i depersonalizacji. Groźbą takiego stanu rzeczy może odwrócić właśnie osiedle, 
jeśli pomyślane i stworzone zostanie tak, aby mieć swoje indywidualne oblicze i 
zaspokajać istotne potrzeby społeczne i psychiczne mieszkańców. Jeśliby zaś tej roli 
nie spełniało, to w ogóle nie jest osiedlem, ale martwym, sztucznym środowiskiem, 
w którym człowiek marnieje zamiast się rozwijać. A przecież wzgląd na człowieka 
powinien przeważyć na szali wszelkie inne wzglądy, choćby te nawet miały takie 

zy inne racjonalne uzasadnienia”. 

A zatem kluczem do otwarcia i stopniowego rozwiązywania problemu życia spo- 
łecznego (w tym partyjnego) w miejscu zamieszkania są realia urbanistyczno-ar= 
chitektoniczne i socjalno-kulturalne tego miejsca. Dopóki nie odejdzie się od kon- 
cepcji budowania „unowocześnionych slumsów”, dopóty wszelkie wysiłki zmierzające 
do „aktywizowania” mieszkańców zawisną w próżni. Autentyczny ruch społeczny 
może zaistnieć w autentycznym środowisku mieszkalnym, świadomie konstruowanym 
dla zaspokojenia wielu istotnych potrzeb ludzkich — bytowych, kulturalnych, re- 
kreacyjnych, społecznych itd., a nie tylko jednej elementarnej potrzeby zapewnienia 
dachu nad głową — często zresztą przecieka jącego! 

Warto więc, aby autorzy dziarskich haseł, nawołujących do aktywności w miejsu 
zamieszkania, uprzytomnili sobie, że jak na razie w większości przypadków jest 
to miejsce bez adresu. 

JANUSZ FASTYN 
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Doskonalenie reformy gospodarczej. 


WOJCIECH WASIAK 


Wśród wielu funkcji I zadań państwa socjalistycznego za jedno z pierwszoplano- 
wych uznać należy zadanie zaspokojenia konsumpcyjnych potrzeb społeczeństwa, na 
miarę możliwości gospodarczych i zgodnie z ustrojowymi zasadami sprawiedliwości 
społecznej. | 

Realizacja tego celu mieści się głównie w obrębie gospodarczo-organizatorskiej 
funkcji państwa, choć zależna jest również od kierunków i skuteczności realizacji 
innych jego. funkcji. 

W odczuciu przeważającej części naszego społeczeństwa poziom zaspokajania po- 
trzeb konsumpcyjnych zaliczany jest do głównych czynników „szczęściodajnych”, 
i, niezależnie od stopnia filozoficznej zasadności tego poglądu, jest on niewąt- 
pliwym faktem społecznym, wywierającym niemały wpływ na kształtowanie sto- 
sunku społeczeństwa do wartości samej idei socjalizmu, jak również stanowi obec- 
nie jedno z podstawowych kryteriów oceny skuteczności czajenia władz państwo- 
wych. 

Zaspokajanie kóssumoGskych potrzeb społeczeństwa obejmuje nie tylko ilość ofe- 
rowanych dóbr i usług, ale także ich jakość oraz poziom i kulturę obsługi. 

Idea ochrony interesów konsumenta, jako odrębny przedmiot zainteresowań na- 
ukowych, ma w krajach socjalistycznych stosunkowo krótką historię. Unikanie, a na- 
wet kwestionowanie w minionych okresach potrzeby prowadzenia w tej dziedzi- 
nie badań i publikowania ich wyników miało co najmniej dwie istotne przyczy 
ny, po pierwsze — zakładano, że podstawowe zasady ustrojowe państwa socjali- 
stycznego stanowią wystarczająco silny fundament dla samoczynnego niejako kształ- 
towania stosunków i instytucji zapewniających należytą ochronę rzeszom konsumen- 
tów; po drugie — względy natury propagandowej i związane z tym ograniczenia cen- 
zurowe dyktowały pewną powściągliwość w penetrowaniu i ujawnianiu poważ- 
nych niedomogów w tej sferze funkcjonowania gospodarki oraz w sposobie czy 
raczej poziomie zaspokajania codziennych potrzeb ludzkich. 

Okoliczności te, obok wielu innych, a zwłaszcza długotrwałości oczekiwań na 
radykalną poprawę pozycji rzesz konsumenckich na rynku, powodowały coraz pow- 
szechniejsze oznaki zniecierpliwienia, a wreszcie presji w kierunku rozbudowy 
i zwiększenia skuteczności form i środków ochrony interesów konsumenta. 

Dzi$ problematyka ochrony interesów konsumenta zaliczana jest we wszystkich 
państwach socjalistycznych do grupy najważniejszych zagadnień społeczno-gospodar= 
czych W Polsce, ze względu na naszą trudną sytuację rynkową, musi być ona przed- 
miotem szczególnej troski. | | 

Ranga tej problematyki znajdowała swój znaczący wyraz również na łamach 
„Nowych Dróg”. W szczególności odnotować tu trzeba dwa niedawno opublikowa- 
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ne interesujące artykuły: B Oyrzanowskiego pt. Zagadnienia jakości produkcji ryn= 
kowej i T. Kłody Wołanie o jakość(1). Obaj autorzy, oceniając krytycznie stan jako= 
ści naszych wyrobów, proponują pewne środki zaradcze dotyczące głównie wzmoc= 
nienia siły oddziaływania instrumentów organizacyjno-kontrolnych, cenowych, tech- 
nologicznych czy wreszcie psychologicznych. ; 
" Niestety, dotychczasowe mechanizmy projakościowe są mało skuteczne i nie wpły- 
wają w dostateczny sposób na kształtowanie projakościowych postaw i działań 
producentów. Ogół uczestników procesów wytwórczych wciąż nie identyfikuje się 
z ogółem konsumentów, którymi są przecież właśnie oni sami. Kupując towary niskiej 
jakości, gwałtownie i ostro potępiają ich producentów nie dostrzegając jednocze- 
śnie w tym brakoróbstwie własnego, pośredniego, a nawęt bezpośredniego współ- 
sprawstwa. Przeciwnie, nierzadko wywołuje to prymitywnie irracjonalne reakcje sa- 
mousprawiedliwiające typu: „jeśli oni się nie wysilają, to i ja nie będę”. 

Skutki ekonomiczne takich postaw, a przecież nie tylko ekonomiczne, są nieobli- 
czalnie dotkliwe i odczuwane przez całe społeczeństwo(2). 


Spójrzmy więc na ten problem z punktu widzenia prawnych środków ochrony 
interesów konsumenta, traktowanych z jednej strony jako środki ochrony indywi- 
dualnego nabywcy, z drugiej — jako środki oddziaływania na producenta i handel 
w celu wymuszenia na nich świadczeń o jakości społecznie pożądanej i ekonomicznie 
uzasadnionej, a więc o optymalnej jakości. 


* 


Sytuację prawną indywidualnego konsumenta w Polsce Ludowej ocenić trzeba 
generalnie jako bardzo złą. W okresie bezpośrednio powojennym ogrom potrzeb 
materialnych narodu — doprowadzonego rabunkową polityką okupanta i zniszcze- 
niami wojennymi do ubóstwa w rozmiarach dotąd nie spotykanych — wykraczał da- 
leko poza sferę możliwości szybkiego ich zaspokojenia. Wielkość 1 rodzaje potrzeb 
były bardzo zróżnicowane. Mieszkańcy miast poszukiwali innych aniżeli mieszkańcy 
wsi towarów, innych mieszkańcy tzw. ziem dawnych, innych zaś mieszkańcy ziem 
odzyskanych. Na wielkość popytu w niemałym stopniu wpływały przemiany społecz- 
no-ustrojowe, a także szeroko zakrojone, realne działania państwa zmierzające do 
szybkiego zniwelowania różnic ekonomicznych i kulturowych między miastem i wsią, 
między ubogimi i zamożnymi oraz związane z tym egalitaryzujące działania i formuły 
propagandowe. 

Zjawiska te wpłynęły na wzrost aspiracji i potrzeb konsumpcyjnych, zwiększając 
aktywność popytową zwłaszcza tej części społeczeństwa, która dotąd musiała zado- 
walać się zaspokajaniem swoich potrzeb nierzadko poniżej niezbędnego minimum 
biologicznego. | 

Ponadto poważnemu osłabieniu uległa powszechna skłonność do oszczędzania czy 
też odkładania pieniędzy na zapewnienie tzw. „spokojnej starości”. Było to następst= 
wem m. in. braku zaufania do pieniądza, w związku z utratą wartości przedwojen- 
nych zasobów pieniężnych, oraz brakiem zaufania części społeczeństwa do stabilno- 
ści nowego ładu politycznego i gospodarczego, a więc i do nowej waluty. Powodo- 
wało to ucieczkę od pieniądza w kierunku towaru. 


(1) „Nowe Drogi" nr 9/1984 1 nr 4/1988. 

(3) Szereg konkretnych danych, obrazujących wielkość strat będących następstwem niskiej 
jakości wyrobów, przytaczają we wspomnianych wyżej artykułach: B. Oyrzanowski — „Nowę 
Drogt'' nr 9/1984, str. 126 1 nast, oraz T. Kłoda — „Nowe Drogi" nr 4/1085, str. £3 i następne, 
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W miarę rozwoju naszej gospodarki oraz stabilizowania się sytuacji międzynaro= 
dowe), jak również w wyniku kolejnych korekt proporcji rozwojowych sytuacja ryn- 
kowa ulegała wprawdzie wyraźnej i stałej poprawie, lecz nie osiągnęła nigdy stanu 
określanego pojęciem rynku konsumenta czy choćby rynku w pełni zrównoważo- 
nego. Toteż konsument w naszej powojennej rzeczywistości nigdy nie uzyskał na- 
leżnej mu 1 mogącej go satysfakcjonować pozycji. Stwierdzenie to obejmuje nie 
tylko ilość, ale i jakość oferowanych dóbr i usług oraz formę ich realizowania. 

Nawet w obrębie tych obszarów rynku, gdzie podaż towarów i usług równo- 
ważyła czy nawet przewyższała popyt, stosunek do klienta nacechowany bywał obo- 
jętnością, lekceważeniem, a nierzadko arogancją. Było to następstwem braku material- 
nego zainteresowania sprzedawców i usługodawców wynikami ich działalności, jak 
i brakiem niezbędnej kultury zawodowej i osobistej personelu placówek handlo- 
wych t usługowych. Powszechność tych zjawisk spowodowała, w pierwszej poło- 
wie lat pięćdziesiątych, jakby swoiste zobojętnienie ogółu konsumentów na ten 
stan rzeczy, co w konsekwencji doprowadziło do powszechnej niemal rezygnacji 
z wykorzystania przysługujących im form ochrony prawnej. 

Na tle tego stwierdzenia nasuwać się może pytanie, czy rezygnacja bądź niechęć 
do korzystania ze środków prawnych wynikały z przeświadczenia o ich nieskutecz- 
ności, czy też ich nieskuteczność była następstwem owej rezygnacji. Sądzić należy, że 
istnieją tu wyraźne sprzężenia zwrotne; skutki przeplatają się z przyczynami kształ- 
tując swoistą spiralę nieskuteczności, U źródeł tego stanu rzeczy leżały przede wszy- 
stkim uwarunkowania natury ekonomicznej. 

Prawo, nawet najdoskonalsze, z formalno-konstrukcyjnego punktu widzenia ma 
nader ograniczoną siłę motywacyjną, a więc i kreatywną, jeśli nie odpowiada ono 
konkretnym stosunkom społeczno-gospodarczym. 

Społeczeństwo na rynku zaspokaja przeważającą część swych codziennych potrzeb 
konsumpcyjnych i dlatego też związane z tym formy obrotu wymagają szczególnie 
precyzyjnego wyważenia 1 prawnego zabezpieczenia interesów stron. Uczestnicy bo- 
wiem każdego niema! stosunku umownego, którego przedmiotem jest wymiana wza- 
jemnych świadczeń, mając w zasadzie wspólny cel generalny — wynikający z faktu 
nieuchronności i niezbędności podziału ról w społecznym procesie produkcji i wy- 
miany — wykazują z reguły przeciwstawne dążenia jednostkowe bowiem każdy z 
nich zmierza do zawarcia nakorzystniejszej transakcji: producent czy sprzedawca 
chce za swój produkt uzyskać możliwie najwyższą cenę, nabywca zaś pragnie za 
określoną cenę uzyskać świadczenie wzajemne możliwie najwyższej jakości lub 
za świadczenie określonej jakości zapłacić możliwie najniższą cenę. 

Sytuacja konsumenta—nabywcy jest w przeważającej większości wypadków gor- 
sza od sytuacji producenta czy sprzedawcy, gdyż ci ostatni, w razie subiektywnej 
nieopłacalności ich działań, mogą szukać innych źródeł zapewnienia swej egzystencji, 
czego nie może uczynić konsument, który może wprawdzie swoją konsumpcję 
ograniczyć, ale nie może zrezygnować z niej całkowicie. Ten obraz wzajemnych za- 
leżności jest tu oczywiście wysoce uproszczony i wyrwany niejako z kontekstu spo- 
łecznego podziału pracy, Ale tak właśnie rysuje się on w świadomości konsumenta. 

W celu nadania odpowiednio wysokiej rangi różnorakim sferom regulacji praw- 
nej zwykło się szukać ich związków z przepisami Konstytucji. Im związki te są wy- 
raźniejsze, tym łatwiejsza jest argumentacja wskazująca na szczególne znaczenie 
określonego przedmiotu regulacji prawnej. 

Ochrona interesów konsumenta znajduje się pod tym względem w szczególnie 
uprzywilejowanej sytuacji, Co prawda w Konstytucji PRL nie występuje, expressis 
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verbis, pojęcie „prawa konsumenta”, to Jednak troskę o Jego Interes określa jako jed- 
no z podstawowych zadań państwa(3). 

Dla ilustracji wystanczy przytoczyć tylko niektóre z przepisów Konstytucji. W 
art. 4 stwierdza się „W Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej podstawowym celem 
działalności państwa jest wszechstronny rozwój społeczeństwa socjalistycznego, roze 
wój sił wytwórczych narodu 4 każdego człowieka, coraz lepsze zaspokajanie potrzeb 
obywateli”. Z kolei w art. 5, pkt 6 stwierdza się, że Polska Rzeczpospolita Ludowa 
„stwarza warunki dla stałego wzrostu dobrobytu 4 stopniowego zacierania różnie 
między miastem i wsią, między pracą fizyczną a umysłową” (...), a w pkt. 8 „dba 
o stan zdrowotny społeczeństwa” (...). W art. 11, ust. 3 czytamy: „zasadniczym ce» 
lem społeczno-gospodarczej polityki Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jest systema- 
tyczne polepszanie warunków bytowych ti kulturalnych społeczeństwa, stały rozwój 
sił wytwórczych kraju, umocnienie siły i niezależności Ojczyzny”. 

Nie jest to pełny wykaz unormowań konstytucyjnych dotyczący „konsumpeyj- 
nych praw” obywateli PRL, lecz ich wagę wyznacza fakt, że zawarte zostały 
w dwóch pierwszych rozdziałach Konstytucji określających ustrój polityczny i ustrój 
społeczno-gospodarczy PRL, a więc w rozdziałach eksponujących wspomniane wy- 
żej fundamentalne założenia i cele ustrojowe naszego państwa. 


Ustalenia Konstytucji mające na celu stworzenie warunków zapewniających och- 
ronę interesów konsumenta rozumieć należy nie tylko jako wytyczne dla działań 
państwa w kierunku zwiększenia ilości dóbr i usług, ale również ich jakości. 


Problem ochrony interesów konsumenta niema] w całej literaturze poświęconej 
temu zagadnieniu sprowadzany jest przede wszystkim do jakości oferowanych na 
rynku wyrobów. Jest to istotnie najważniejszy składnik omawianego tu zjawiska, ale 
nie jedyny. Prócz jakości produktów wymienić bowiem należy również jakość 
usług w ścisłym znaczeniu tego słowa, a więc usług naprawczych, konserwatorskich, 
dekoracyjnych itp. Problematyka ta regulowana jest przepisami kodeksu cywilnego 
rozwiniętymi w ogólnych warunkach umów o świadczenie usług oraz przepisami w 
sprawie kryteriów kwalifikacji jakości usług dla ludności(4). Szerokie oświetlenie 
znajduje ponadto w literaturze cywilistycznej, zwłaszcza w zakresie zobowiązanio- 
wego stosunku prawnego, zasad wykonywania zobowiązań, praw i obowiązków 
stron w stosunkach umownych itd. 


Niestety zasady i normy prawa cywilnego, ze względu na skomplikowany pro- 
ceduralnie tryb ich dochodzenia, odgrywają niewielką rolę jako doraźny środek 
służący ochronie interesów konsumenta w jego stosunkach z uspołecznionym usłu- 
godawcą. 

Trzecia sfera ochrony interesów konsumenta dotyczy już nie jakości świadcze- 
nia, lecz sposobu, w jaki świadczenie to konsument otrzymuje, jak jest traktowany 
przez usługodawcę i jakie rodzi to odczucia nabywcy czy usługobiorcy stojącego 
często wobec alternatywy: rezygnacji z poczucia własnej godności albo rezygnacji 
z zakupu czy usługi. 

Zagadnienie to ma szerszy wymiar i rozpatrywane być musi w rozległym kontek- 
ście praw człowieka. W miarę postępu naukowo-technicznego i społecznego rozszerza 
się zakres ludzkich potrzeb, w tym także potrzeba ochrony godności osobistej czy 
nawet komfortu psychicznego konsumenta. 


(3) Por. S. Sołtysiński: „Ochrona praw konsumenta”, „Państwo t Prawo” nr 12/1979, str. 891; 
8. Włodyka: „Ochrona interesu konsumenta przez rękojmię za wady fizyczne towarów”, „Pańe 
stwo i Prawo” nr 10/1078, str. 19. 

(4) Zarz. MHWIiU z dnia 16 marca 1982 r. Monitor Polski nr 10, poz. 78. 
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Sytuacja konsumenta w naszych warunkach jest często bardzo zła, a nawet upo- 
karzająca. Do przyczyn takiego stanu rzeczy należy zaliczyć obok przyczyn natury 
ekonomicznej, podażowej czy organizacyjnej przyczynę quasi-doktrynalną, związaną 
z silnie akcentowaną, zwłaszcza w okresie lat pięćdziesiątych, zasadą dominacji in- 
teresu społecznego nad interesem indywidualnym, co w przypadku sporów między 
obywatelem a jednostką gospodarki uspołecznionej ujawnia się w tendencji do 
rozstrzygania ich na korzyść tych ostatnich. Zjawisko to było następstwem prymityw= 
nie i błędnie pojmowanego interesu społecznego, któremu przeciwstawiano sztucz- 
nie interes jednostki. Był to jeden z paradoksów w pojmowaniu i realizowaniu 
założeń państwa socjalistycznego. Intensywność bowiem ochrony interesów indy- 
widualnego konsumenta przeciwko jego uspołecznionemu kontrahentowi, a zwłasz- 
cza monopolistycznemu producentowi, łączy z sobą wyjątkowo wyraziście i silnie 
interes ogólny, interes ekonomiczny i polityczny państwa socjalistycznego przeciw- 
działając produkcji złej jakości, a więc przeciwdziałając jednocześnie marnotrawstwu 
surowców i ludzkiego wysiłku. 


Stworzenie więc rozległego i skutecznego systemu prawnej ochrony interesów 
konsumenta wyłania się obecnie jako jedno z najważniejszych zadań kompetentnych 
organów i instytucji naszego państwa, zwłaszcza w procesie wdrażania reformy go- 
spodarczej. Idea ta musi stać się przedmiotem codziennego zainteresowania instan- 
cji i aktywu partyjnego. Zanim bowiem zaczną działać skutecznie te mechanizmy re- 
formy gospodarczej, które, hipotetycznie biorąc, same będą wymuszały troskę o wy- 
soką jakość produkcji i usług, obserwować będziemy najprawdopodobniej poważ- 
ne opory czy choćby tylko wygodną bezwładność producentów i usługodawców wo- 
bec działań zmierzających do ograniczania zakresu ich dotychczasowej dominacji. 


%* 


Skuteczność form i środków prawnych ochrony interesów konsumenta, na tle 
naszych obecnych stosunków produkcyjno-rynkowych, ocenić należy jako zdecydo- 
wanie niewystarczającą, choć dysponujemy w tym zakresie rozległym i zróżnicowa- 
nym systemem ochrony prawnej. 


Jako kryterium podstawowego podziału klasyfikacyjnego owych form, środków 
1 instytucji prawnych, przyjąć można zakres, w jakim interes konsumenta jest chro- 
niony. Z tego punktu widzenia należałoby odróżnić dwie zasadnicze grupy przepisów: 


Pierwsza — przepisy zobowiązujące producentów i handel do wykazywania należy- 
tej troski o rzeczywiste zabezpieczenie interesów ogółu konsumentów oraz przepisy 
określające obowiązki wyspecjalizowanych organów administracyjnych i kontrol- 
nych, a nawet organów ścigania, w zakresie przeciwdziałania produkcji złej ja- 
kości i wprowadzaniu wyrobów wadliwych do obrotu, jak również przeciwdziałania 
innym negatywnym zjawiskom związanym z organizacją 1 poziomem śŚwiadczo- 
nych usług. Do tej grupy zaliczyć należy również te przepisy prawa, które już w sto- 
sunkach kooperacyjnych między jednostkami gospodarki uspołecznionej mają na 
celu zapewnienie wysokiego poziomu jakości wyrobów i usług, a więc określające 
warunki umowne, kary umowne, rękojmię, gwarancje itp. 

Drugą grupę stanowią przepisy prawa cywilnego służące bezpośrednio indywidual- 
nemu konsumentowi jako środki ochrony prawnej, najogólniej ujmując, przed na- 
ruszeniem ekwiwalentności wzajemnych świadczeń spowodowanych sprzedażą wyro- 
bów niskiej jakości lub zgoła wadliwych, jak również spowodowanych niewykona- 
niem lub nienależytym wykonaniem zobowiązania. 
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Rozległość systemu ochrony prawnej interesów konsumenta, jak również uprawnio- 
nvch : powołanych w tym celu oryanów administracyjnych przedstawia się u nas 
imponująco. Poczynając od wymienionych wyżej unormowań Konstytucji PRL, po- 
przez zakres kompetencji sejmowej Komisji Handlu Wewnętrznego i Usług, Najwyż= 
szą Izbę Kontroli, ministerstwa branżowe, Polski Komitet Normalizacji, Miar i Ja- 
kości, Państwową Inspekcję Handlową, Państwową Inspekcję Skupu i Przetwórstwa 
Artykułów Rolnych, Centralny Inspektorat Standaryzacji, Państwową Inspekcję Sani- 
tarną, system normalizacji, państwowe znaki jakości i znaki kontrolne określone 
treścią ustawy o jakości wyrobów, usług, robót i obiektów budowlanych, kompeten- 
cje w tym zakresie wojewodów i prezydentów miast stopnia wojewódzkiego, oto 
arsenał środków o charakterze publicznoprawnym, które mają służyć ochronie in- 
teresów konsumenta. Dołączyć do nich należy środki karno-prawne mające na celu 
przeciwdziałanie tym przestępstwom, które w swoich skutkach godzą w interesy kon- 
sumenta, a więc niegospodarność (art. 217 kk), spekulację (art. 221—224 kk), oszustwa 
handlowe przy sprzedaży towarów lub świadczeniu usług (art. 225—226 kk) oraz 
przestępstwa wynikające z przepisów karnych ustawy o jakości wyrobów, robót, 
usług i obiektów budowlanych (art. 30—31), jak również wykroczenia przeciwko 
interesom konsumenta określone przepisami kodeksu wykroczeń (art. 132—139). 


Skuteczność zarysowanych tu rozlicznych form, instrumentów i instytucji praw- 
nych. na tle naszych dotychczasowych stosunków produkcyjno-rynkowych, ocenić 
jednak należy jako zdecydowanie niewystarczającą. 

Sytuacja kryzysowa i będąca jej następstwem, sięgająca głęboko, dezorganizacja 
rynku tę bezskuteczność dodatkowo pogłębiły, zwłaszcza zaś zmniejszyły rolę środ- 
ków cywilnoprawnych określonych przepisami kodeksu cywilnego. Należy tu bowiem 
podkreślić, że kodeksowe instytucje cywilnoprawne obsługiwać miały, z samego za- 
łożenia, stosunki na rynku zrównoważonym. 

Na tym tle rodzi się pytanie, czy proporcjonalnie do zmniejszania się roli cywil- 
noprawnych form ochrony interesów konsumenta, w naszych obecnych warunkach 
rynkpwych, wzrasta lub powinno wzrastać znaczenie środków  administracyjno- 
-prawnych? 
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Dotychczasowe doświadczenia, zresztą nie tylko polskie choć te właśnie w szczegól- 
ności, wydają się wskazywać na to, że w omawianej tu kwestii wszelkie środki 
prawne o charakterze władczym, dyrektywnym, charakteryzują się ograniczoną sku- 
tecznością, aczkolwiek stopień tej skuteczności zależny jest od całego szeregu uwa- 
runkowań, jak np. wspomnianego wyżej stanu rynku, poziomu dyscypliny i kultury 
prawnej społeczeństwa, sprawności aparatu kontrolnego, zakresu egzekucji i dotkli- 
wości sankcji stosowanych wobec adresatów norm prawa administracyjnego, w przy- 
padku ich naruszania. 


Rola administracji w zaspokajaniu potrzeb obywateli wzrosła u nas niepomiernie 
w stosunku do zakresu jej działania w okresie międzywojennym. Wynikało to oczywi- 
ście z przemian ustrojowych naszego państwa, ale również związane było ze szczegól- 
nie trudną sytuacją bytową społeczeństwa po zakończeniu działań wojennych, 


Ówczesna administracja podejmować musiała niezwykle ostre środki organizacyj- 
no-władcze i represyjne, aby przeciwdziałać żywiołowemu procesowi formowania się 
„czarnego rynku” na wszystkie niemal artykuły konsumpcyjne i w placówkach 
handlu uspołecznionego realizować kartkowy system reglamentacji podstawowych 
artykułów żywnościowych po cenach sztywnych. Główny wysiłek administracji go- 
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spodarczej kierowany był przede wszystkim na uzyskanie wysokich efektów ilo- 
ściowych z wyrażnym pomijaniem jakości Oczywiście, w miarę rozwoju społeczno” 
-gospodarczego kraju, rozszerzano zakres zainteresowań również na sferę jakościo- 
wą wyrobów i usług. Niestety, wyniki działalności administracji na tym polu oraz 
skuteczność rozrastających się instytucji prawno-administracyjnych okazywały się 
niewielkie. | 

Ocena ta dotyczy również normalizacji, rozumianej jako proces opracowywania 
i aktualizowania norm technicznych w ramach działalności Polskiego Komitetu Nor- 
malizacji, Miar i Jakości. W świetle ustawy o normalizacji, jak również innych wy- 
danych na jej podstawie przepisów wykonawczych Polskie Normy (PN) oraz nor- 
my branżowe (BN) miały na celu, jako normy bezwzględnie obowiązujące, zapewnie- 
nie najodpowiedniejszych, z punktu widzenia technicznego i ekonomicznego, roz- 
wiązań w zakresie rodzajów, cech, wymiarów i właściwości przedmiotów, jak rów- 
nież procesów technologicznych, metod badań oraz pojęć i oznaczeń stosowanych 
w dokumentacji technicznej. Wydawałoby się więc, że będą one skutecznym instru- 
mentemń mogącym przeciwdziałać obniżaniu poziomu jakości wyrobów. Tak by istot- 
nie być mogło w warunkach, z jednej strony idealnie funkcjonującego procesu two- 
rzenia norm, z drugiej zaś skrupulatnego przestrzegania przez producentów oraz od- 
biorców zgodności produktów z normami. Tymczasem i jedno, i drugie, zwłaszcza 
w naszych obecnych warunkach, staje się niemal niemożliwe. Przede wszystkim pro- 
ces opracowywania i aktualizacji norm, jak również wdrażania ich do produkcji jest 
procesem długotrwałym. Dodać tu również należy, że w fazie projektowania i opraco- 
wywania większości norm zdecydowanie dominującą rolę odgrywają nie użytkownicy 
produktów bądź ich odbiorcy, lecz sami producenci, którzy już choćby tylko z racji 
- swoistego instynktu samozachowawczego, korzystając dodatkowo z przywilejów mo- 
nopolistycznych, nie są z reguły zainteresowani ustalaniem norm o zbyt wysokich | 
parametrach jakościowych, uznawanych za kolidujące z realizacją — zapewniających 
większe korzyści — zadań ilościowych. Udział centralnego organu normalizacyjne- 
go. jakim jest PKNMiJ, w procesie tworzenia większości norm zaznacza się dopiero 
w jego końcowej fazie, tzn. w zatwierdzaniu normy i nadaniu jej mocy prawnej. 


W świetle obecnych kierunków uzdrawiania i reformowania naszej gospodarki 
musi więc ulec modernizacji, poprawie i przyspieszeniu proces opracowywania norm 
jakościowych. Normy te nie tylko nie mogą petryfikować na dłuższy czas jako- 
ści poszczególnych wyrobów, ale muszą wyprzedzać aktualny krajowy poziom pro- 
dukcji, z uwzględnieniem oczywiście potencjalnych możliwości naszego przemysłu 
i potrzeb gospodarki narodowej. Niezbędne jest przy tym istotne zwiększenie udzia- 
łu organizacji i instytucji wyrażających preferencje i opinie konsumentów. | 


Druga połowa dekady lat siedemdziesiątych zaowocowała znaczną liczbą aktów 
normatywnych, głównie o charakterze administracyjno-prawnym, nakienowanych na 
podniesienie jakości wyrobów i usług. Zapoczątkowała je uchwała Rady Ministrów 
nr 206 z 1976 r. Szczególnie doniosłe znaczenie miała spełnić uchwalona 8 lutego 19798 r. 
ustawa o jakości wyrobów, usług, robót i obiektów budowlanych, w następstwie 
której wydano wiele istotnych aktów wykonawczych. Jednakże ówczesna polityka 
planistyczno-gospodarcza nie tylko nie tworzyła warunków organizacyjnych i eko- 
nomicznych mogących sprzyjać realizacji tych określonych prawnie, pożądanych 
społecznie i niezbędnych gospodarczo celów jakościowych, ale wydawała im się na- 
wet przeciwdziałać. 

W tym stanie rzeczy ustawa o jakości nie spełniła przypisanej jej roli. Ustawa ta 
była nie tylko produktem biurokratycznego systemu zarządzania, ale w swoim dzia- 
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łaniu wtórnym jeszcze ten system rozbudowywała | wzmacniała. Wystarczy wspom- 
nieć, że ten niewielki stosunkowo akt normatywny, liczący zaledwie 34 artykuły, 
wyznaczał określone zadania w zakresie zapewnienia wysokiej jakości wyrobów, 
usług, robót i obiektów budowlanych niemal wyłącznie aparatowi administracyjne- 
mu, w tym wielokrotnie Radzie Ministrów, właściwym lub nadzorującym ministrom, 
prezydentom miast, radom narodowym, związkom zawodowym,  kolegiom karno- 
„orzekającym itd., a jedynie dwa przepisy (art. 4 i 5) ustawy wiązały poziom ja- 
kości wyrobów z korzyściami ekonomicznymi dla producentów. Jakość wyrobów, któ- 
ra w normalnych warunkach powinna być przedmiotem ekonomiczno-handlowego za- 
interesowania przede wszystkim samych producentów i handlu, na tle ustawy 
miała być przedmiotem zainteresowania całego niemal aparatu państwowego i, jak 
się okazało, nie dawało to rezultatów. 

Niezależnie jednak od tej negatywnej oceny dotychczasowych efektów działania 
ustawy o jakości oraz wielu innych administracyjno-prawnych środków  ochro- 
ny interesów konsumenta wydaje się tu konieczne podkreślenie, że problemy och- 
rony interesów konsumenta w dalszym ciągu muszą pozostawać w sferze aktywnego 
zainteresowania organów administracji państwowej. 


Takie tendencje zaobserwować można również w wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych charakteryzujących się jeszcze do niedawna wysoce liberalnymi 
stosunkami rynkowymi. Jako przykład przytoczyć można szwedzki system ochrony 
konsumenta charakteryzujący się znacznym udziałem środków administracyjno-praw- 
nych. Nie jest to zresztą przypadek odosobniony. 


Fakty te wydają się wskazywać na to, że nawet wyraźna dominacja podaży dóbr 
i usług nad popytem nie jest czynnikiem wystarczającym do zabezpieczenia intere- 
sów konsumenta wyłącznie środkami cywilnoprawnymi. Stanowić to musi dodatkową 
wskazówkę, że obecnie dość powszechne u nas niedocenianie, tym bardziej całkowite 
negowanie znaczenia i roli administracyjno-prawnych środków jest często następ- 
stwem ocen emocjonalnych, a nie racjonalnych. Konstatacja ta nie oznacza w naj- 
mniejszym stopniu umniejszania roli środków cywilnoprawnych. Wręcz  przeciw- 
nie, ich rola musi zdecydowanie rosnąć. 


3k 


Ocena skuteczności prawnych środków ochrony interesów konsumenta, zarówno w 
opracowaniach naukowych, jak i w publicystyce, dotyczy najczęściej tych instytucji 
i instrumentów prawnych, które służą indywidualnemu nabywcy w stosunkach z jed- 
nostkami handlowymi i usługowymi. Wynika to z faktu, iż zwykle tu właśnie ujaw= 
niają się konflikty między oczekiwaniami i potrzebami konsumentów a jakością 
ich zaspokajania. 

Niezależnie więc od dość powszechnych przejawów niezadowolenia konsumentów, 
wynikającego z niewłaściwej pracy placówek handlowych i lekceważącego, a nawet 
często aroganckiego stosunku do klienta, placówki te obciążane są również winą za 
brak należytego zaopatrzenia czy niską jakość towarów. Przedstawiciele i pracowni- 
cy handlu uważają te ostatnie pretensje za nieuzasadnione, stojąc na stanowi- 
sku, że handel może oferować swoim klientom jedynie te i tylko takie towary, ja- 
kie otrzymuje od uspołecznionego, z reguły monopolistycznego, producenta i trud- 
no temu tłumaczeniu odmówić słuszności, W efekcie więc należałoby uznać, że han- 
del jest bezradny wobec monopolistycznego producenta, a indywidualny konsument 
wobec monopolistycznego handlu. 
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Takiemu stanowi rzeczy trzeba przeciwstawić bardziej skuteczny system ochrony 

prawnej, system stymulujący przede wszystkim poprawę jakości wyrobów, działają” 
cy skutecznie w stosunkach kooperacyjnych między jednostkami gospodarki uspo- 
łecznionej, wspierany dodatkowo, silniejszymi aniżeli obecne, możliwościami indy- 
widualnego konsumenta w zakresie realizacji swych praw wobec handlu. Bę- 
dzie to musiało doprowadzić z kolei do znacznego zwiększenia projakościowej ak- 
tywności handlu wobec producentów. Chodzi tu przede wszystkim o zaostrzenie 
i konsekwencję w stosowaniu sankcji cywilnoprawnych, a więc sankcji ekono- 
micznych, przed którymi trudno byłoby się ustrzec, zwłaszcza wtedy, gdy impulsów 
egzekucyjnych dostarczałaby presja zainteresowanych konsumentów działających 
w oparciu o rozbudowaną i uproszczoną infrastrukturę proceduralną. Łączy się z tym 
przekonanie, że jeżeli kapitalistycznemu producentowi w obawie przed stratami 
ekonomicznymi nie opłaca się produkować wyrobów złej jakości, to i wobec naszego, 
uspołecznionego producenta byłby to niebagatelny argument w warunkach funkcjo- 
nowania zreformowanej gospodarki. Ponieważ brak naturalnego nacisku, jaki two- 
rzy walka konkurencyjna, byłoby więc celowe zwiększenie, oczywiście obok innych 
środków ekonomicznych, presji instrumentów cywilnoprawnych w takich rozmia- 
rach, aby i u nas uczynić nieopłacalną produkcję złej jakości. Pozwoliłoby to, cho- 
ciaż częściowo, urealnić jedną z podstawowych zasad prawa cywilnego, a mianowi- 
cie zasadę równorzędności podmiotów i, co ważniejsze, służyłoby skutecznie realiza- 
cji cywilnoprawnej zasady ochrony własności społecznej poprzez przeciwdziałanie 
marnotrawstwu surowców i ludzkiej pracy. Taką też intencję wydaje się wyrażać 
uchwalona w.grudniu 1983 r. uchwała Rady Ministrów nr 187(5), zaostrzająca dy- 
scyplinę umowną w stosunkach między jednostkami gospodarki uspołecznionej, m.in. 
przez przywrócenie zasady obligatoryjności dochodzenia kar umownych oraz znacz- 
ne wzmocnienie ich funkcji represyjnych. 
_. Spadek poziomu jakości wyrobów w Polsce w latach 1981—1984 sygnalizowany 
był w. wielu opracowaniach naukowych, jak i w publikowanych wynikach kon- 
troli NIK-u oraz szeregu innych wyspecjalizowanych organów i instytucji, a na- 
de wszystko odczuwany był dotkliwie przez ogół indywidualnych konsumentów, 
czemu niejednokrotnie dawali wyraz w swoich publicznych wypowiedziach przed- 
stawiciele kierownictwa politycznego, jak również działacze społecznego ruchu och- 
rony interesów konsumenta. 

Istotnym czynnikiem wpływającym na zaniżenie poziomu jakości wyrobów była 
niedbała lub też celowo „liberalizowana” praca zakładowych służb kontroli jakości, 
Według danych przedstawionych na XVI Plenum KC w czerwcu 1984 r. na ogólną 
liczbę 4 tysięcy zbadanych przez PKNMiJ partii wyrobów, przyjętych uprzednio 
przez zakładowe służby jakości 30 proc. oceniono negatywnie. Odczuwalne korzyści 
przedsiębiorstw, ich kierownictw i załóg z tytułu uzyskiwania wysokich wskaźników 
ilościowych powodowały koncentrację zainteresowań producentów na tym właśnie 
obszarze działań. 


Wobec powszechności tych tendencji, przedsiębiorstwa handlowe mające repre- 
zentować interes konsumenta były niemal bezsilne. Stały one wobec alternatywy 
dokonywania skrupulatnego odbioru jakościowego i dochodzenia przysługujących 
im roszczeń cywilnoprawnych, co powodowałoby w efekcie utratę części dostaw, 
a nawet i dostawców, lub tolerowanie istniejącego stanu rzeczy. Wybierały oczywi- 
ście tę drugą. Negatywne skutki ponosili w tym stanie rzeczy nie tylko konsumen- 
ci, lecz ponosiła je nade wszystko gospodarka narodowa. 


(5) Monitor Polski nr 1, 1984, poz. 2. 
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W dylemacie ilość czy jakość zdecydowanie opowiedzieć się trzeba za polityką 
projakościową, rozumianą jednak nie jako alternatywę ilości, lecz jako jej nieodzow= 
ny, w naszych warunkach społeczno-gospodarczych, komponent. W tej materii ist= 
nieje dziś całkowita zgodność poglądów przedstawicieli nauk ekonomicznych, prawe 
nych i technicznych, a co ważniejsze również władz państwowych. Znamiennym te- 
go dowodem jest anulowanie, po dwóch latach obowiązywania, uchwały Rady Mi- 
nistrów nr 30 z 1982 r. znoszącej obowiązek dochodzenia kar umownych, wspomnia” 
ną wyżej uchwałą Rady Ministrów nr 187 z grudnia 1888 r. 

Najistotniejsze zmiany wprowadzone tą uchwałą, obok obligatoryjności kar umowe 
nych ($ 4a, pkt 1), to nałożenie na kupującego obowiązku wpłacenia 30 proc. uzy 
skanych kar umownych do budżetu państwa oraz sankcje wobec kupującego, któ. 
ry uchyla się od dochodzenia tychże kar umownych, w postaci obowiązku wpłacenia 
do budżetu państwa kwoty w wysokości 50 proc. należnej mu kary umownej(6). 
Zwiększona została również wysokość kar umownych z dotychczasowych 10 proc. 
do 15 proc. wartości towaru dostarczonego z wadami, jeśli sprzedawca dostarczył 
następnie towar wolny od wad; jeśli zaś usunął wady, z dotychczasowych 5 proce. 
do 8 proc. Zasady te zmniejszają niewątpliwie istniejące dotąd poczucie bezkarności 
ekonomicznej zarówno dostawców wyrobów złej jakości, jak i ich odbiorców. Na» 
leży tu również podkreślić, że jeżeli pomniejszona o 30 proc. kara umowna ($ 4a, 
pkt 2) za dostarczenie towaru z wadami, które nie mogą być usunięte, nie pokrywa 
rzeczywistej szkody kupującego, może on dochodzić od SDFZECAWCY odszkodowania 
uzupełniającego ($ 60, pkt 3). 

Tak więc nowe przepisy zabezpieczające interes kupującego godzą w dostawcę 
wadliwych rzeczy, obciążając go dodatkową sankcją finansową w zakresie owych 
30 proc. wysokości kary umownej. Stąd też, jeśli chodzi o obecne unormowanie insty» 
tucji kar umownych za złą jakość lub wadliwość wyrobów, można uznać, że z0> 
stały one ukształtowane w intencji znacznego zwiększenia ich funkcji represyje 
nej, a co za tym idzie i funkcji stymulującej troskę o należytą jakość produk» 
cji. 

Trudno jednak już obecnie, wobec krótkiego okresu obowiązywania nowych prze» 
pisów, wypowiedzieć się na temat ich skuteczności, zwłaszczą na tle ogólnego ra- 
chunku ekonomiczno-finansowego przedsiębiorstwa. Jeżeli bowiem dłużnik, mimo 
opłacenia kar umownych, nie będzie ponosił rzeczywistego uszczerbku majątkowego, 
wierzyciel zaś nie odniesie płynących stąd odczuwalnych korzyści, skuteczność ich 
działania będzie oczywiście znikoma. Istotne jest więc, z jakich środków dłużnika 
są one pokrywane oraz jakie środki wierzyciela i w jakim zakresie wzbogacają. 
W szczególności ważne jest to, w jakim zakresie skutki funkcjonowania kar umowe 
nych będą miały wpływ na zarobki kierownictwa przedsiębiorstwa i załogi oraz ja- 
ki będzie stan świadomości i wiedzy załóg o tych zależnościach. Należy się oczywi 
ście liczyć z działaniami przedsiębiorstw, które będą zmierzały do omijania tych nie- 
dogodności i zagrożeń, jakie wynikają z nowych zasad dochodzenia kar umownych, 
Dziś już obserwowane są zjawiska zamieszczania w umowach sprzedaży lub dostawy 
klauzul] ograniczających naliczanie kar umownych jedynie od wartości sztuk wadli- 
wych, co stanowi wyraźne naruszenie intencji omawianej tu uchwały Rady Mie 
nistrów nr 197(7). Toteż należy uznać za bardzo zdrowy i optymistyczny objaw ode 
mowę zawarcia przez przedsiębiorstwa handlowe na targach „Wiosna 85” umów 
z tymi producentami, którzy uzależniali zawarcie umowy od wstępnej rezygnacji 


(6) Wpłaty te zasilają Fundusz Rozwoju Rynku, zob. Uchwała Rady Ministrów nr 182 z dnia 


23 grudnia 1984 r., Monitor Polski nr 29, 1984, poz. 200. 
(7) Zob. „Rzeczpospolita” s dnia 14.02.1985 r, 
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handlu z dochodzenia jakichkolwiek roszczeń, m. in. również z tytułu złej jakości 
wyrobów (8). 

Odnotować również należy kolejną inicjatywę zmierzającą do wzmocnienia pozycji 
handlu wobec producenta. Jest nią wyrażone na Krajowej Naradzie Partyjno-Go- 
spodarczej w Poznaniu poparcie dla projektu niepozbawiania przedsiębiorstw han- 
dlowych marży, w przypadku gdy niedostateczna jakość wyrobów powoduje obniżkę 
ich ceny, a także gdy, ze względu na niską jakość, wyroby te wycofane zostaną z obro- 
tu, Wynikłe stąd straty dla handlu pokrywałby ponoszący za to winę producent 
ze środków przeznaczonych na zysk do podziału(8). Zasada taka stanowiłaby dalszy 
istotny krok w kierunku wzmocnienia presji ekonomicznej wobec wytwórców lek- 
ceważących nie tylko aspiracje i potrzeby konsumentów, lecz również żywotne in- 
teresy państwa. 


Naturalnie trudno tu oczekiwać natychmiastowych i satysfakcjonujących społe- 
czeństwo rezultatów, gdyż obecny stan naszej gospodarki ciągle jeszcze będzie stwa- 
rzał różnorakie bariery. Będą one dłużej odczuwalne zwłaszcza w tym  kom- 
pleksie działań składających się na jakość wyrobu, który określany jest pojęciem ja- 
kości projektu czy też jakości „założonej”, wymaga to bowiem rewizji i unowocze- 
śnienia norm technicznych oraz metod technologicznych, co już samo w sobie jest 
procesem skomplikowanym i długotrwałym, a jednocześnie wymagającym znacz- 
nych sił i środków; podobnie ma się sprawa z wdrażaniem nowych projektów 
i wzorów do produkcji. Znaczne natomiast postępy uzyskiwać można i należy w każ- 
dym zakładzie produkcyjnym i na każdym niemal stanowisku w sferze drugiego 
kompleksu czynników jakościowotwórczych, jakim jest tzw. jakość wykonania, Wy- 
maga to szybkiego usprawnienia samego procesu organizacji produkcji, a w szcze- 
gólności zasadniczej zmiany stosunku do pracy zarówno całych zespołów wytwór- 
czych, jak i każdego pracownika z osobna. Tu efekty mogą być uzyskiwane szybko 
i co nie mniej ważne, w drodze niemal bezinwestycyjnej. 


* 


Skuteczność kar umownych, jak również pozostałych instrumentów cywilnopraw= 
nych służących zagwarantowaniu jakości w stosunkach między jednostkami gospo- 
darki uspołecznionej, a więc rękojmi i gwarancji, zależy w dużym stopniu od skue 
teczności środków prawnych, jakimi dysponuje indywidualny konsument wobec jed- 
nostek gospodarki uspołecznionej, zwłaszcza zaś wobec placówek handlowych, jak 
również od stopnia znajomości uprawnień konsumenckich przez ogół obywateli i ak- 
tywności w ich dochodzeniu. 


Rozszerzony zakres uprawnień konsumenta wobec jednostek handlu detaliczne- 
go przyniosły nowe ogólne warunki umów sprzedaży detalicznej towarów oraz wa- 
runki gwarancyjne dotyczące towarów trwałego użytku, sprzedawanych przez jed- 
nostki handlu uspołecznionego (OWSDX10). Wprowadzone w życie z dniem 1 stycz 
nia 1984 r. uchwałą Rady Ministrów nr 71 z czerwca 1983 r., zostały one trafnie po- 
wiązane w czasie z zaostrzeniem, scharakteryzowanych wyżej, rygorów umownych 
w stosunkach między jednostkami gospodarki uspołecznionej. 

Niestety, niewiele więcej pozytywnych ocen można związać z tym niezwykle 
szeroko i aktywnie propagowanym przez środki masowego przekazu aktem praw- 


(8) „Trybuna Ludu” z dnia 21.03.1985. 
©) Zob, referat Władysława Baki na Krajowej Naradzie Partyjno-Gospodarczej w Poznaniu. 
(10) Monitor Polski nr 21, 1983, poz. 118. 
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nym. Do pozytywów jednak zaliczyć trzeba właśnie te szeroką propagandę, gdyż 
przypomniała ona konsumentom o przysługujących im od dawien dawna prawach, 
z których, jak to już wyżej wspomniałem, oduczyli się korzystać. Przypomniała 
również o ich istnieniu handlowi. 

Merytorycznie natomiast uchwała ta w sprawach generalnych nie wyszła poza 
dotychczasowe unormowania kodeksu cywilnego, a więc nie rozszerzyła w istotny 
sposób tradycyjnych uprawnień konsumenta z tytułu rękojmi za wady fizyczne 
(art. 556—577 kc) oraz gwarancji (art. 557—582 kc). 

Oczywiście, można I należy tu wspomnieć o drobnych na ogół koncesjach na rzecz 
konsumenta, wynikających z przepisów nowych ogólnych warunków sprzedaży de- 
talicznej. Zaliczyć do nich należy wprowadzenie kar za zwłokę w załatwianiu 
reklamacji ($ 23 ust, 3 i $ 39), przedłużenie okresu gwarancyjnego o czas, w którym 
konsument nie mógł korzystać z towaru ze względu na wadę ($ 32 ust. 2), ustalenie 
bardziej korzystnych zasad dotyczących czasu i miejsca zgłaszania reklamacji ($ 5 
uchwały Rady Ministrów nr 71 i $ 33 OWSD), kryteria obniżki ceny rzeczy wadliwej 
($ 20 ust. 3 1 $ 33 ust. 2 OWSD). 

Można by się doszukiwać w owych przepisach innych jeszcze pozorów dobrych in- 
tencji wobec konsumenta. Nie zmienia to jednak ogólnego odczucia, że jego sytuacja 
wobec handlu nie uległa znaczącej poprawie. Trudno nawet oprzeć się przekonaniu, 
iż chodzi tu również o nienarażanie uspołecznionego handlu na nadmierne straty 
bądź niedogodności związane np. z koniecznością rozbudowy i aktywizacji systemu 
odbioru jakościowego, co wobec monopolistycznej pozycji przemysłu powodować mu- 
si wiele komplikacji. A przecież rola t funkcja handlu socjalistycznego, jako rzecz= 
nika interesów konsumenckich, eksponowane są nie tylko w rozlicznych  defini- 
cjach i ustaleniach naukowych, lecz określone są również obowiązującym prawem. 

Należy tu więc powtórzyć raz jeszcze, iż aktywna i rygorystyczna ochrona intere- 
su konsumenta ze strony handlu, zwłaszcza przed produktami złej jakości, jest jed- 
nocześnie ochroną najżywotniejszych interesów gospodarczych i społecznych pań- 
stwa. Jej rozwojowi powinna służyć reforma gospodarcza. W tym kierunku powinno 
isć jej doskonalenie. 


BOHDAN GLIŃSKI 


Krajowa Narada Partyjno-Gospodarcza potwierdziła program reformy gospodar- 
czej i w szczególności orientację na usamodzielnione przedsiębiorstwa. Niemniej 
jednak w toku nanady ujawniła się ze wzmożoną siłą potrzeba zwiększenia sterow- 
ności gospodarki jako całości i zapewnienia form i środków skutecznego oddziały= 
wania państwą na przedsiębiorstwa, z punktu widzenia interesów państwowych 
1 społecznych. 

Tezy programowe zakładają konieczność równoczesnych działań w kierunkach pod 
pewnymi względami przeciwstawnych. Można odnotować przy okazji, że przedstawi- 
ciele postaw ekstremalnych propagują takie właśnie działania. Nurt zachowawczy 
podpowiada prawie wyłącznie integrację organizacyjną: nurt reformatorów radykail- 
nych nie chce o niczym słyszeć poza wszechstronnym urynkowieniem gospodarki. 
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W takiej sytuacji nietrudno o dezorientację. Wielu specjalistów nie ma pewności, 
jak interpretować wyniki Krajowej Narady w Poznaniu. Tymczasem rozwiązanie 
leży właśnie w unikaniu postaw i programów ekstremalnych. 


Kadry kierownicze — istotna rczerwa reformy 


Konsekwentne łączenie kursu na usamodzielnione przedsiębiorstwa z działaniami 
zapewniającymi umacnianie strategicznych funkcji centralnego planowania i zdecy- 
dowaną obronę pozycji socjalizmu wymaga sięgnięcia do innych niż dotychczas 
wykorzystane możliwości. W tym celu należy zapewnić spotęgowane zaangażo- 
wanie kadry kierowniczej w proces reformy. Bez tego mogą utrzymywać się dzia- 
łania sprzeczne, znoszące się wzajemnie i nie jest to zwrot retoryczny. Skutecz- 
ność reformy od początku jej wdrażania nie spełniała oczekiwań wielu środowisk, 

Zapewnienie spotęgowanego zaangażowania kadry kierowniczej jest konieczne z 
następujących względów: 

1. Jest to prawie milionowa rzesza kadr wykształconych, która powinna stanowić 
mózg systemu gospodarczego i społecznego, i trzeba wszystko robić, aby ten mózg był 
aktywny, żeby go nie paraliżować. 

Główne zadanie nauk zarządzania, które powstały na początku XX wieku, a osiąg- 
nęły niebywały rozmach po II wojnie światowej, polega na uzbrojeniu kadr kierowni- 
czych w wiedzę niezbędną dla wykorzystania ogromnych potencjałów ludzkich i tech- 
nicznych. Za przedmiot nauk zarządzania przyjęto proces zarządzania i pracę kierow- 
niczą w ogóle. W Stanach Zjednoczonych na przykład nauki te w kolicu lat siedem- 
dziesiątych wyprzedziły wszystkie pozostałe nauki społeczne(1). 

2. Dotychczasowe zaangażowanie kadr kierowniczych w reformę było zróżnicowane, 
sporadyczne i daleko niepełne. Najbardziej zaangażowani w proces reformy są dy- 
rektorzy przedsiębiorstw, ich zastępcy, główni księgowi i inni kierownicy komórek 
funkcjonalnych, które musiały stosować zasady reformy do obliczania dochodów, 
wynagrodzeń itp. Nie można jednak nie dostrzegać, że nawet to zaangażowanie mogło 
być jednostronne. Nierzadko chodziło o dyskontowanie zasad reformy dla interesów 
poszczególnych przedsiębiorstw. 

Mały stopień zaangażowania dotyczył licznej kadry kierowniczej o technicznym 
rodowodzie; technicy w swojej masie mieli od lat sceptyczny stosunek do reform 
przygotowanych przede wszystkim przez ekonomistów. Często nie brakowało im 
powodów do sceptycyzmu. W proponowanych rozwiązaniach zawsze było sporo 
luk, zmian pozornych, nie przemyślanych. 

3. Słabe zaangażowanie kadr kierowniczych w proces reformowania systemu gos- 
podanczego ma także źródła historyczne. Z różnych przyczyn nie umieliśmy pora- 
dzić sobie z aktywnym ustawieniem kadr kierowniczych. Nie było nawet zrozumienia 
takiej potrzeby. Wierzono w swego rodzaju automatyzm, który pozwoli na osiągnię- 
cie wyższości scentralizowanego systemu planowania w socjalizmie nad kapitalistycz- 
ną mieplanową gospodarką. 

Tymczasem w wysoko uprzemysłowionych krajach kapitalistycznych od dziesię- 
cioleci inwestuje się na dużą skalę w kwalifikacje kadr kierowniczych. Trwa perma- 
nentny proces dokształcania, uzupełniania kwalifikacji, wyławiania i przyspieszo- 
nego rozwoju talentów kierowniczych w oparciu o dorobek nauki, przetwarzany na 
potrzeby praktyki przez nauki zarządzania. 


(1) W 1981 r. odsetek magistrów nauk zarządzania wyniósł 11,6 proc. ogółu magistrów w USA, 
Odsetek dla ekonomii teoretycznej wyniósł 0,6 proc., dla rachunkowości 3,0 proc., dla handlu 


1,2 proc. 
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W naszym kraju przyspieszony proces budownictwa socjalistycznego zbiegł się z 
zawieszeniem nauk zarządzania. Reaktywowano je później, po 1956 r., ale równocześ- 
nie zepchnięto ną margines działalności przede wszystkim organizatorskiej. Trzeba 
było ponad dwóch dziesięcioleci, żeby rozpocząć poprawę pozycji nauk zarządzania 
i organizacji. 

Żeby lepiej rozumieć zaszłości, wątek historyczny wymaga rozwinięcia. Od po- 
czątku budownictwa socjalistycznego nie było u nas jasnych rozwiązań systemowych 
w ustawieniu kadr kierowniczych. Odwołując się do patriotyzmu, świadomości kla- 
sowej, ofiarności klasy robotniczej (co występowało z różnym natężeniem przez trzy 
dekady, lata 50, 60 i 70), nie dostrzegano, że bezpośredni dialog z klasą robotniczą 
powinien być uzupełniany, a nawet kompensowany bardziej fachowym dialogiem 
z kadrami kierowniczymi. Tymczasem tego drugiego dialogu było stanowczo za ma> 
ło. 

Fundamentalne założenie ustrojowe o kierowniczej roli partii klasy robotniczej 
także wymagało starannego dopracowania treści prognamowych i form realizacyj- 
nych. aby nie pomniejszać znaczenia i aktywności kadr kierowniczych. Jak już 
stwierdziliśmy wyżej, za mało było troski o samopoczucie, kwalifikacje i skuteczność 
w działaniu kadr kierowniczych. 

4. Przyjęcie w 1981 r. ustawy o samorządzie pracowniczym dodatkowo skompliko- 
wało pozycję kadr kierowniczych. Opozycja polityczna lansowała ideę samorządu ja- 
ko przeciwwagi kierowniczej roli partii. Strona rządowa widziałą w samorządzie 
szanse rozszerzenia ftrontu ponozumienia narodowego. Cały czas trwała walka o uży- 
teczne ustawienie organów samorządu pracowniczego. Powołane organy samorządu 
pracowniczego objęły sporą część kadr kierowniczych niższych szczebli. Zwiększało to 
intelektualny potencjał organów samorządowych, ale w rozpowszechnionych intenpre- 
tacjach praktycznych prowadziło do swego rodzaju wielocentryzmu w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem, pomniejszało znaczenie zasady jednoosobowego kierownictwa. 

5. Jest rzeczą oczywistą, że bez odbudowania roli kadr kierowniczych nie rozwią- 
żemy zadania intensyfikacji gospodarki, które to zadanie stoi dzisiaj przed wszyst- 
kimi krajami socjalistycznymi. Ta odbudowa stanowi również przesłankę rozwiązy- 
wania spraw konfliktowych i sprzeczności w procesach gospodarczych w interesie 
społecznym. Jedną z podstawowych cech zarządzających jest, jak wiadomo, umiejęt= 
ność podejmowania decyzji niepopularnych. 

Bez aktywnego zaangażowania kadr kierowniczych nie przywrócimy socjalistycz- 
nej zasady podziału według pracy, tj. nie poradzimy sobie z normowaniem pracy, 
wprowadzeniem nowoczesnych systemów motywowania; nie reaktywujemy rzetelne- 
go rachunku kosztów. Będzie utrzymywać się nadal niby-zarządzanie I skuteczność 
będzie niedostateczna. Z kolei wzrost zaangażowania kadr kierowniczych wymaga 
zwiększenia ich uprawnień(2). Aktywne ustawienie i wykorzystanie kadry kierowni- 
czej stanowi wielką rezerwę powodzenia reformy. : 

XIX Plenum KC PZPR wskazało na rolę inteligencji w społeczeństwie budują- 
cym socjalizm, otworzyło — można by powiedzieć — drogę we właściwym kierunku, 
Na tym plenum po naz pierwszy odnotowujemy partnerskie potraktowanie inteli- 
gencji(3). To dowartościowanie roli inteligencji stwarza korzystne warunki dla akty» 
wizacji kadr kierowniczych. 


(2) Pożądana jest m. in. nowelizacja karty dyrektora (Uchwała nr © Rady Ministrów z dnia 
18 lutego 1972 r.). Jednak tym razem potrzebny jest akt prawny poprawiający pozycję kadr 
kierowniczych wszystkich zweryfikowanych, niezbędnych szczebli administracyjnych. 

(3) „Klasa robotnicza w sojuszu z chłopstwem i inteligencją — czytamy w punkcie 1 uchwały 
XIX Plenum KC PZPR — realizuje historyczną misję budowy socjalizmu w Polsce, Partia 
utrwalając ten sojusz, będzie umacniała w nim partnerską pozycję inteligencji... 
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W ostatnich letach zdarza się słyszeć krytyczne opinie o kwalifikacjach I lojalności 
aparatu kierowniczego w gospodarce („Nic nie umieją Nic nie chcą”). 

Opinie te są niesprawiedliwe. Kienownicy umieją sporo. Znaczna część kierowni- 
ków wykazała dużą zdolność adaptacji do sytuacji kryzysowej. Nietrudno ich skłonić 
(a przynajmniej większość z nich) do dokształcania się, byleby szkolenie było sensow- 
nie pomyślane i kompetentnie pnowadzone. 

Można jednak wyróżnić obszary, do których obsłużenia brakuje kadr o wysokich 
kwalifikacjach. Dotyczy to np. zarządzania dużymi, największymi przedsiębiorstwa- 
mi, wykorzystania nowoczesnych systemów infonmatycznych dla potrzeb technolo- 

gicznych i zarządzania, a także prowadzenia polityki kadrowej. Dla specjalności defi- 
cybowych trzeba przyspieszyć dokształcenie, a należy > dokonać przeglądu nie wy- 
korzystanych rezerw kadrowych. 

Jedną z tych rezerw stanowią inżynierowie z najbardziej nowoczesnych specjalno- 
ści, jak np. elektronika. Sam zawód inżyniera elektronika wymaga maksymalnej in- 
nowacyjności, giętbości i przestawności nie mówiąc o tym, że ostna selekcja kon- 
centrowała na tym kierunku najzdolniejsze grupy młodzieży. 

Drugą rezerwę stanowią ci kierownicy, z których w ubiegłych latach zbyt łatwo 
rezygnowaliśmy, a którzy się sprawdzili w roli menedżerów. 

Warto podkreślić, że oba środowiska charakteryzują się częstym występowaniem 
korzystnej dla interesów socjalizmu postawy politycznej, co też nie jest bez zna- 
czenia. 

Spotęgowanie zaangażowania kadr kierowniczych nie musi oznaczać odwoływania 
uchwał o samorządzie pracowniczym. Zgodnie z przyjętymi przez IX Zjazd PZPR 
„kierunkami reformy gospodarczej” — wystarczy potraktować samorząd pragma- 
tycznie jako najdalej posuniętą formę partycypacji załóg pracowniczych w zarzą- 
dzaniu. Partycypacja w zarządzaniu — tak. Należy natomiast zrobić wszystko 
dla uniknięcia sytuacji, którą zachodni specjaliści nazywają „mismanagement” w 
sensie przeciwieństwa zarządzania w przedsiębiorstwach. 

Niestety tezy sformułowane wyżej nie zawsze znajdują zrozumienie u publicystów, 
a nawet u niektórych ekonomistów, którzy są przeświadczeni, że rynek i konkuren- 
cja wystarczają za wszystko. Nie zauważyli oni, że reklamowy szyld kapitalizmu ame- 
rykańskiego „free market economy” wprowadza w błąd. To jest gospodarka rynkowa, 
ale z najbardziej nowoczesnym zarządzaniem, jakie sobie można wyobrazić w warun- 
kach kapitalizmu. 


O postulatach zwiększenia integracji organizacyjnej 


Usamodzielnienie przedsiębiorstw należy uznać za główne i najbardziej niewątpliwe 
osiągnięcie reformy. Jednak usamodzielnienie przedsiębiorstw w warunkach znacz- 
nego zakresu monopolu w produkcji, a także w warunkach niepewności w zaopat- 
rzeniu, kooperacji itp. może pociągać za sobą szereg niekorzystnych konsekwencji. 
Część przedsiębiorstw nie wykorzystuje swoich możliwości produkcyjnych, znaczna 
część nadużywa natomiast manewrów asortymentowo-cenowych, aby osiągnąć pożą- 
dane przychody. Dlatego też w różnych ogniwach naczelnych organów administracji 
pojawia się dążenie do zwiększenia stopnia kontroli nad przedsiębiorstwami. © 

W istniejącej obeonie sytuacji prawno-finansowej przedsiębiorstw najłatwiejszą 
formą zwiększenia kontroli nad nimi wydaje się, przynajmniej na pierwszy rzut oka, 
integracja organizacyjna, tj. scalenie przedsiębiorstw w większe organizmy podległe 
jednemu kierownictwu. Stąd rodzi się kolejna fala popularności kombinatów, kon- 
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cernów itp. Ten kierunek integracji jest podpowiadany przede wszystkim przez Śno- 
dowiska techniczne, ale popularny również w administracji centralnej. 

Zwolennicy idei rozpowszechniania kombinatów nie doceniają ograniczeń w stoso- 
waniu tej formy. Nie chcą zauważyć, że wszędzie tam, gdzie istnieje natunalna po- 
trzeba integracji procesów produkcyjnych, zakłady od nazu są projektowane, jako 
kombinaty. Tam, gdzie taka potrzeba ujawnia się później, następuje natunalny pno- 
ces łączenia zakładów (przedsiębiorstw) ściśle współpracujących produkcyjnie(4). Bez 
ścisłej więzi produkcyjnej łączenie przedsiębiorstw w większe organizmy może po- 
wodować więcej strat niż korzyści. | 

Nie ma również podstaw do upierania się przy zgrupowaniach poziomych — zjed- 
noczenia, zrzeszenia — ponieważ mogą one pogłębiać tendencje monopolistyczne. 
Trzeba więc dokonać przeglądu osiągnięć innych krajów w tej dziedzinie. Warto przy- 
pomnieć, że w dorobku praktyki zarządzania w świecie istnieje bogata paleta form 
organizacyjnych, w tym również bardziej nowoczesnych niż stosowane u nas do- 
tychczas. 

Jedną z coraz szerzej stosowanych form integracji jest holding, co w przypadku 
przemysłu państwowego można przetłumaczyć jako — oentrala kapitałowa bądź roz- 
wojowa, Tę tormę integracji stosuje się m.in. w upaństwowionym lub stanowiącym 
własność miast przemyśle Austrii. Upaństwowiony przemysł kluczowy Austrii obej- 
muje 1/6 zatrudnionych w gospodarce tego kraju. Są to przede wszystkim zakłady 
hutnicze, petrochemiczne, budowy maszyn. Zakłady te są prowadzone w postaci 
spółek akcyjnych; formalnie są więc pod względem samodzielności zbliżone do spó- 
łek prywatnych. Nikt się nie wtrąca do ich działań w zakresie zakupów, produkcji, 
sprzedaży i formalnie mogłyby funkcjonować samodzielnie, płacąc państwu podatki 
od osiąganych zysków. ; 

Niemniej zawsze istniała jakaś forma nadzoru państwa nad tymi przedsiębiorstwa- 
mi, ściślejszego niż jego nadzór nad przedsiębiorstwami prywatnymi. W 1970 r. 
powołano organ nadzoru pod nazwą OIAG — Osterreichische Industnieverwaltungs 
AG (Austriacka Administracja Przemysłowa Sp. Akc.). 

Jest to organ zatrudniający poniżej 100 pracowników. Praktycznie jego rola spro- 
wadza się do podejmowania decyzji strategicznych: akceptuje programy inwestycyjne, 
zamierzenia sprzedaży lub zakupu obiektów majątku trwałego; kształtuje składy 
osobowe rad nadzorczych przedsiębiorstw zgrupowanych. Jest to więc nadzór w spra- 
wach najważniejszych, prowadzony przez nieduży zespół wysokiej klasy kierowni- 
ków liniowych i specjalistów. Dzięki temu proces podejmowania decyzji może prze- 
biegać prawidłowo; nadzór jest kompetentny. Nie ma podstaw do zarzutu o przero- 
stach biurokracji. 

Na podobnej zasadzie funkcjonują centrale konglomeratów — konporacje łączące 
przedsiębiorstwa z różnych branż, pozostawiające tym przedsiębiorstwom dużą samno- 
dzielność w działalności produkcyjno-rynkowej. Centrala konglomeratu koncentruje 
decyzje strategiczne o rozbudowie bądź przestawieniu zdolności produkcyjnych, 
o wchodzeniu na nowe rynki, opanowaniu nowych technologii, jeśli jest to związane 
z poważnymi nakładami finansowymi. 

W początku lat siedemdziesiątych zastanawiano się, szczególnie w USA, nad tym 
zjawiskiem — efemeryda czy prawidłowość? Doświadczenia prawie 20 lat istnienia 
konglomeratów przemawiają na rzecz prawidłowości. Konglomeraty zaczęły pełnić 
istotną rolę w przyspieszeniu restrukturyzacji gospodarki. Ułatwiały przepływ kapita- 


(4) W okresie największych wpływów „Solidarności”, druga połowa 1981 r., zaczął się proces 
parcelacji niektórych przedsiębiorstw na organizacje jednozakładowe. Wprowadzenie stanu wo- 
jennego zatrzymało ten proces. 
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łów do branż bardziej nowoczesnych. Co więcej, w latach siedemdziesiątych wszystkie 
duże korporacje weszły na drogę konglomeratów. Bez wahań angażowały się w nowe 
dziedziny produkcji czy usług. Stało się to możliwe dzięki ogromnej ekspansji wiedzy 
z zakresu zarządzania, oo miało miejsce w szczególnie dużej skali w USA(5). 

Powstały nowe generacje menedżerów o ogromnej sprawności i wiedzy, zdolnych 
do skutecznego działania w każdych warunkach. 

Warto też odnotować, że szeroko stosowana jest metoda usamodzielniania przed- 
siębiorstw (divisions) wewnątrz korporacji. 

Z informacji dopływających z Chin wynika, że w tym kraju również zaczyna się 
stosować formę konporacji rozwojowych. W tym celu tworzy się zespół kompetent- 
nych fachowców, którym państwo powierza śnodki finansowe i upoważnia do inte- 
gracji istniejących przedsiębionstw w większe kompleksy, przez tworzenie spółek. 
Środki finansowe, którymi dysponuje zespół kierowniczy przyszłej korporacji, stano- 
wią podstawę tworzenia spółki na zasadzie interesu obu stron, a nie władzy zwierzch- 
niej nakazującej integrację(6). Sprawdzianem powodzenia korporacji mają być jej 
wyniki produkcyjne i finansowe. Zespół kierowniczy ponosi odpowiedzialność za wy- 
niki całego przedsięwzięcia. Powodzenie przedsięwzięcia oznacza sukces zespołu. 

Nie ma pewności, czy trzeba przenosić na grunt socjalistyczny nazwę „korporacja”. 
Można użyć nazwy Centrala Rozwoju Przemysłu (CRP) z uzupełnieniem o nazwę 
branży czy gałęzi. Nazwa taka przysługiwałaby wszystkim przedsiębiorstwom, które 
grupują dla określonych celów rozwojowych przedsiębiorstwa normalne, elementar- 
ne. 

W przypadku zainteresowania władz państwowych koncepcją CRP  na- 
leżałoby rozważyć, jakie instancje bądź instytucje powinny mieć prawo inicjatywy 
powoływania central. Niewątpliwie ta rola przypadłaby w pierwszej kolejności Urzę- 
dowi Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń. Pasowałaby ona w pełni do Mini- 
sterstwa Przemysłu jako organu polityki przemysłowej. W sytuacji istnienia kilku 
ministerstw działowo-gałęziowych decyzja jest trudniejsza, być może wymagałaby 
ona selektywnego podejścia. Niewątpliwie prawo inicjatywy powinno także przysłu- 
giwać bankom. 

Organizacja inicjująca ponosiłaby odpowiedzialność za ukształtowanie zespołu kie- 
rowniczego Centnali i wyposażenie go w środki. Pełniłaby w ten sposób rolę organu 
założycielskiego w stosunku do Centrali. Centrale rozwojowe powinny stać się ośrod- 
kiem ekspansji najbardziej rentownych dziedzin produkcji i jednocześnie pełnić rolę 
istotnej, jeśli nie głównej formy restrukturyzacji gospodarki. Jak wiadomo jest to 
zadanie ogromnej wagi uznawane za takie dzisiaj już w większości krajów socjalis- 
tycznych, jeśli nie we wszystkich. 

Podsumowując powyższe rozważania wypada stwierdzić, iż tradycyjne formy inte- 
gracji organizacyjnej grożą wejściem w stare koleiny zjednoczeń, zrzeszeń. Stąd tak 
ważne jest poszukiwanie nowszych rozwiązań integracyjnych dających się zastoso- 
wać w polskich warunkach, otwierające nowe horyzonty przed gospodarką, przy- 
ciągające nie wykorzystane talenty kierownicze itp. To uogólnienie jest szczególnie 
ważne wobec trwającej kontrofensywy zwolenników starego systemu. Wyrazem ta- 
kich postaw jest m.in. wypowiedź A. Kopcia („Nowe Drogi” nr 9/1985, str. 72). Propo- 
nuje on reaktywowanie starej wieloszczeblowej siruktury kierowania gospodarką 
obejmującej, jego zdaniem: 

(5) Por. A. Kozdrój: „Nauki zarządzania w najbardziej uprzemysłowionych krajach świata — 
przykład USA". Tekst powielony, lipiec 19853 r. 


(86) Nie jest tn oczywiście wynalazek chiński. W taki na przykład sposób PECASK BRE WAO na 
leżące do miasta Wiednia zostały zintegrowane w jedną organizację nazwaną Wiener Holding. 
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„— centrum gospodarcze (Komisja Planowania); 

— resort przemysłowy; 

-— organizację gospodarczą (przedsiębiorstwo, kombinat przemysłowy albo zrzesze= 
nie w nowej formie)”. 

Jak wiadomo Komisja Planowania w procesie reformowania stała się organem 
sztabowym, nie jest więc szczeblem w strukturze. Zmieniła się również rola mini- 
storstw gospodarczych. 

Biorąc pod uwagę realia Polski 1985 r., najwięcej nadziei można wiązać z różnymi 
formami rad nadzonczych, ale powoływanych w trybie szerszej interakcji społecznej 
jako organów koordynujących, chociaż mniej zobowiązujących niż Centrala Rozwoju 
Przemysłu(7). W skład typowej rady nadzorczej powołanej nad tak utworzonym zgru- 
powaniem bądź dużym przedsiębiorstwem powinni wchodzić przedstawiciele samo- 
rządów pracowniczych przedsiębiorstw zgrupowanych, do 45 proc. składu (nie — 
większość). W drugiej kolejności do rady powinni wchodzić przedstawiciele kontra- 
hentów (odbioncy, dostawy, kooperanci, banki). W trzeciej, ludzie zasłużeni dla bran- 
ży — byli pracownicy, którzy wyróżnili się, zyskali autorytet. W czwartej — wybit- 
ni specjaliści (w tym pracownicy nauki), których udział jest pożądany i którzy 
uczestnictwem w radzie byliby zainteresowani. 

Sposób doboru i wyboru członków rad nadzorczych wymaga przemyślenia, żeby 
zapewnić skład zdolny do wywierania pożądanego, korzystnego wpływu na rozwój 
zżrupowania. 

Najbardziej można liczyć na aktywny, twórczy wkład trzeciej grupy. W przeciągu 
40 lat rozwoju Polski Ludowej wyrosło wiele talentów w gospodarce i administracji. 
Jednak w praktyce rządzenia, poczynając od lat pięćdziesiątych, z nadmierną łatwo- 
ścią rezygnowano z najbardziej utalentowanych kadr, nie pasujących do układów. Ten 
proces trwał do 1981 r. włącznie, a niektórzy twierdzą, że i stan wojenny go nie za- 
trzymał. Sięgnięcie do rezerw kadr utalentowanych, które sprawdziły się w prak- 
tycznej działaności, a z których zrezygnowano przedwcześnie lub wyeliminowano je 
na skutek przypadkowego zbiegu okoliczności — leży w interesie społecznym. Rzecz 
w tym, że nie można polegać wyłącznie na przedstawicielach istniejących naczelnych 
organów administracji i innych urzędów bądź instytucji, co proponuje A. Kopeć we 
wzmiankowanej wypowiedzi (str. 73). Prowadziłoaby to do ukształtowania rady nad- 
zorczej złożonej z członków reprezentujących przede wszystkim interesy swoich in- 
stytucji. 

Giównym zadaniem rady winna być ocena sytuacji w kombinacie, zzrupowaniu, 
W szczególności dotyczy to sytuacji w przedsiębiorstwach. W procesie oceny przed- 
siębiorstw rady powinny dążyć do rangowania przedsiębiorstw, aby m.in. na tej 
podstawie samorządy bądź organy założycielskie mogły przyznawać personelowi kie» 
rowniczemu wynagrodzenie oraz premie. Dla obu tych celów mogą być potrzebne 
inne nodzaje rangowania. Jest bo niezbędne, ponieważ nie mamy autentycznego rynku 
i długo nie będziemy go mieć. A jak wiadomo, prawa rynku moncpolistycznego są 
niekorzystne dla społeczeństwa i wymagają różnych form kontroli społecznej. 

W drugiej kolejności, do obowiązków rady powinno należeć podpowiadanie nie- 
zbędnych kierunków zmian w strukturze produkcji i dziedzinach postępu technicze 


(7) W praktyce wysoko uprzemysłowionych krajów występuje szereg rodzajów rad nadzore 
czych: 

— Rady nadzorcze dysponujące małym aparatem sztabowym, 

— Rady nadzorcze nad kombinatami bądź koncernami bez aparatu sztabowego, 

— Dwuinstacyjne Rady nadzorcze, w których wyeksponowana jest rola Prezydium Rady, przy 
czym do prezydium nie są włączani przedstawiciele załóg. Ta forma jest popularna w RFN 4 
szeregu innych krajów Europy. 
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nego, w które należy się angażować. Rady mogłyby przyczynić się również do przy- 
Spieszenia resirukiuryzacji gospiuxia:ki. 

Rada nadzorcza tym się różni od centrali zjednoczenia, że byłaby ciałem powoły- 
wanym w trybie interakcji społecznej. Może to być forma kompetentnego nadzoru 
społecznego nad przedsiębiorstwami. 

Poza tym, rady nadzorcze mogłyby być użyteczne dla przedsiębiorstw, instancji 
rządowych, komisji sejmowych, wpływać na opinię publiczną itp. 

Uczestnictwo w pracach rady powinno być wynagradzane. Można przewidzieć np.: 
a) dla najaktywniejszych stawki dyrektorskie — bądź uzupełnienie emerytury do sta- 
wek dyrektorskich, b) 30 proc. wynagrodzenia dvrektorskiego dla średnio aktywnych 
i dla uczestniczących w posiedzeniach rady — 10 proc. stawki pełnej. Chodzi o to, 
żeby istniały bodźce, powstały realne zobowiązania, zaangażowania itp. 

Przy zwiększonym wachlarzu form organizacyjnych większego znaczenia nabiera 
polityka przemysłowa prowadzona na szczeblu centralnym(8). Można stwierdzić więcej 
— wzrasta potrzeba powołania organu polityki przemysłowej. Tej roli nie mogą speł» 
niać ministerstwa działowo-gałęziowe ani też Komisja Planowania, która jest powo- 
łana do innych zadań, a poza tym przeciążona dużym zakresem obowiązków i odpo- 
wiedzialności. 

Doświadczenia innych krajów 


W dyskusjach na temat reformy gospodarczej w Polsce, o kierunkach jej rozwoju, 
często powołuje się na przykłady innych krajów, prezentowane nierzadko tendencvj- 
nie. Propozycje radykalnych reformatorów, które chociaż najczęściej nierealne, 
mogą spełniać wątpliwą przysługę wobec programu reformy. Projekty te omówimy 
na przykładzie funkcjonowania reformy węgierskiej. Z doświadczeń tej reformy ko- 
rzystaliśmy niejednokrotnie. Z początkiem 1981 r., a może nawet wcześniej 
weszła ona w trudną fazę. Tym razem więc w ślad za kolegami węgierskimi sformu- 
łujemy również kilka uwag krytycznych, istotnvch dla naszej praktyki. Rozpatrzymy 
więc najważniejsze zaszłości z ostatnich 7 lat w reformie węgierskiej. Przedstawi- 
my je najpierw w kolejności ich następowania. 

W październiku 1977 r. zapadły decyzje powrotu do wszystkich rozwiązań re- 
formy, łącznie z częściowo odreczeną reorganizacją ministerstw gałęziowych w prze- 
myśle. W końcu 19%) r. rozpoczęto proces reorganizacji tych ministerstw. Z dniem 
11193] r zaczęło funkcjonować jedno Ministers'wo Przemysłu, co można uznać za 
moment znaczący w walce o ugruntowanie reformy. Pomimo tego w latach 1981—1903 
można dostrzec zjawiska świadczące o rozterkach, jeśli nie różnicach zdań co do 
priorytetów zarówno w polityce gospodarczej, jak i w systemie kierowania gospo- 
dzzką. 

W końcu 1990 r. zapadły decyzje, abv wznowić, a nawet spotęgować wysiłki zmie- 
rzające do zbliżenia cen obowiązujących na rynku węgierskim do cen rynku świato= 
w :g0. Podjęto też decyzje sprzyjające dalszemu umocnieniu pozycji forinta. 

Równocześnie trwała intensywna działalność Państwowego Komitetu Gospadarcze- 
go (powołany w 1979 r. w wyniku reorganizacji istniejącej przedtem Komisji Wsbpół- 
pracy z Zagranicą). W ciągu 1982 r. Komitet powyższy musiał podjąć wiele decyzji, 
aby sprostać trudnej sytuacji. Z Węgier wycofano bowiem poważne wkłady petrodola- 
rowe. Trzeba więc było znacznie zwiększyć eksport do krajów kapitalistycznych i og- 
raniczyć import, przy tym uniknąć zakłóceń w całokształcie działalności gospodarczej 
i na rynku wewnętrznym w szczególności. Wysiłki Państwowego Komitetu Gospo- 


(8) Mają rację specjaliści stwierdzając, iż termin polityka przemysłowa ulotnił się z polskiej 
nauki i również praktyki kierowania gospodarką. Patrz: ,„,Zarządzanie” nr 6, 1985, str. 9. 


|. 
Co 


darczego zakończyły się powodzeniem — w 1982 r. osiągnięto dodatni bilans handlo- 
wy, a w 1983 r. dalszą poprawę. Oczyw.ście wims:rało to ingorzwania w działalność 
produkcyjną i handlową wielu przedsiębiorstw. 

W kolejności należy odnotować stcpniowo realizowany program parcelacji zbyt 
dużych przedsiębiorstw i ułatwienie tworzenia nowych. Aby sprostać trudnościom 
zaopatrzeniowym, m.in. w związku z utrudnieniami importu części zamiennych, po- 
zwolano uruchamiać w przedsiębiorstwach po godzinach pracy tzw. zespoły wewnątrz- 
przedsiębiorcze(9), które uzyskały prawo wykonywania na urządzeniach produkcyj- 
nych zakładu dodatkowej produkcji płaconej wyżej (wg umowy; osiągano przecięt- 
ne zarobki 2—3 razy wyższe niż w normalnym procesie produkcyjnym). | 

Wreszcie w 1983 r. zwiększono zakres stosowania konkursowego wybierania dy- 
rektorów przedsiębiorstw, placówek naukowo-badawczych itp. 

Dla zwiększenia swobody przepływu środków pomiędzy jednostkami gospodarczymi 
przedsiębiorstwa uzyskały prawo zbywania maszyn, urządzeń, a nawet części zakła- 
dów innym jednostkom gospodarczym. 

Omówione dokonania nie satysfakcjonowały ani projektantów i ekspertów obsłu- 
gujących system gospodarczy, ani kierownictwa gospodarczego. Szczególnie niepokoiła 
niedostateczna aktywność przedsiębiorstw w dokonywaniu pożądanych przestawień 
w strukturze produkcji. Nie mógł też zadowalać zbyt niski poziom wydajności pra- 
cy w przemyśle. Na tym tle zaczęto formułować postulaty e potrzebie nowej fazy 
bądź wersji reformy, która mogłaby obowiązywać po 1985 r. Niektórzy używali okre- 
ślenia „nowa reforma '(10). 

Pierwsze prace nad nową wersją reformy podjęto już w 1982 r. Powstał zespół 
rządowy, który miał przygotować konkretny projekt wersji reformy wdrożonej po 
1984 r. Z początkiem 1983 r. inicjatywę przejęły instancje partyjne. Powstała Komisja 
Komitetu Centralnego pod przewodnictwem sekretarza ekonomicznego KC. Włączono 
do niej członków wzmiankowanego zespołu rządowego. Prace tej komisji trwały przez 
cały 1983 r. Dostarczyły one podstaw dla uchwał plenum KC WSPR, które odbyło się 
17 [V 1984 r. i określiło zadania w dziedzinie dalszego rozwoju systemu kierowania 
gospodarką Węg:er. 

Po plenum rozpoczął się okres konkretyzacji podjętych uchwał i nadania im właś- 
ciwej szaty prawnej. Nowe zasady cbowiązują od 1 stycznia 1985 r. znamionując po- 
czątex nowej wersji relormy. Nie jest to przypadek, że zmiany wprowadzono właśnie 
od 111985 r. Chodziło o to, żeby organizacje gospodarcze mogły przygotowywać 
plany na pięcioiatkę 1946—1990 znając obowiązujące reguły gry. 

Najbardziej poważne zmiany dotyczą pozycji przedsiębiorstw i mają na celu ich 
da!lsza usamodzielnienie względem cerganów założycielskich. Twórcy kolejnej wersji 
reformy liczą na wzrost p:zedsięb:orczych postaw w kierownictwach i kolektywach 
pracowniczych przedsiębiorstw. Jest to konieczne dla dokonania poważnych zmian 
w strukturze produkcji. Chodzi o przyspieszony wzrost udziału produkcji nowoczes- 
nej, która ma szanse znaleźć się na rynkach zbytu zarówno zachodniej, jak i wschode 
niej Europy. 

W celu zapewnienia bardziej sxutecznego oddziaływania na przedsiębiorstwą 
zdecydowano się rozdzielić je na trzy grupy. 

Do pierwszej należą przedsiębiorstwa przemysłu ciężkiego, wydobywczego i uży» 
teczności publicznej — gdzie nie ma szans na uruchomienie konkurencji i będą one 


(9) W polskiej literaturze częściej używa się nazwy zespoły gospodarcze. 
(10) Dr T. Bauer: ,.Druga reforma gospodarcza a stosunki własnościowe” (skrót szerszego 


rękopisu Autora o tym samym tytule), PTE, listopad 1984. 
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zarządzane przez organy założycielskie w sposób dotychczasowy, tzn. z utrzymaniem 
nadzoru central resortowych. 

Do drugiej należy podstawowa grupa przedsiębiorstw wytwarzających produkty 
bezpośrednio na rynek. Obejmuje ona w przybliżeniu 2/3 przedsiębiorstw przemy- 
słowych. W tych przedsiębiorstwach mają być powołane rady przedsiębiorstwa, które 
sprawują ogólne kierownictwo przedsiębiorstwa. 

W małych przedsiębiorstwach — trzecia grupa — dopuszcza się samorządowe 
rozwiązania w funkcjonowaniu przedsiębiorstwa. 

Nowe rozwiązania zapewnić mają znaczny wzrost samodzielności przedsiębiorstw 
drugiej i trzeciej grupy. Organ założycielski nie będzie mianować dyrektorów. Będą 
oni powoływani przez ciała przedstawicielskie, a w przypadku trzeciej grupy mogą 
być wprost wybierani przez załogi. 

Ten wzrost samodzielności nie jest czymś samoistnym. Chodzi o stworzenie wa- 
runków wzrostu przedsiębiorczości w kierownictwie i kolektywie pracowniczym, ady 
przedsiębiorstwo było aktywniejsze w poszukiwaniu korzystnych przestawień w 
strukturze produkcji, szybciej generowało i przyswajało innowacje techniczne i orga- 
nizacyjne. W związku z tym, już nieco wcześniej, przewidziano ułatwienie w finanso- 
waniu przedsięwzięć innowacyjnych. W tym celu stworzono możliwość powołania 
nowych, tzw. „małych banków”, specjalizujących się w popieraniu operacji innowa- 
cyjnych(11). 

Wykazuje się wiele starań, aby zapewnić presję współzawodnictwa i konkurencji 
wobec przedsiębiorstw drugiej i trzeciej grupy. Dlatego też nie jest jeszcze zamknię> 
ty proces parcelacji gigantów na mniejsze przedsiębiorstwa. Dla tych samych celów 
zdecydowano się ukształtować warunki umożliwiające wywieranie presji przoedsiębior- 
Stwa na jego partnerów w obrocie. Przedsiębiorstwo będzie mogło nie tylko tworzyć 
filie, a nawet wyłaniać ze swego składu nowe przedsiębiorstwa. Przewidziano również 
prawo inicjowania przez istniejące przedsiębiorstwa procesów sanacyjnych bądź upad- 
łościowych wobec nierzetelnych partnerów. 

Z tych samych powodów obostrzono reguły i kryteria postępowania przy ujawnia- 
niu przedsiębiorstw wymagających sanacji bądź uruchomienia procesów upadłościo- 
wych. Między innymi inaczej stosuje się wskaźnik rentowności — stanowiący podsta- 
wę oceny przedsiębiorstwa i dotychczas m.in. premii kierownictwa. Przypomina on 
stopę zysku. Poza tym w rachunku powinny być uwzględnione dotacje, ulgi, subwen- 
cje otrzymane w okresie przynajmniej ostatniego roku. 

W 1982 r. Węgry stały się członkiem Międzynarodcwego Funduszu Walutowego, co 
niewątpliwie oznacza poddanie polityki gospodarczej pod kontrolę światowego syv- 
stemu bankowego, w tym w szczególności polityki inwestycyjnej. 

W ostatnim okresie trwają też poszukiwania sposobu zwiększenia motywacji za- 
trudnionych i przeprowadzenia korekty w stosunkach własności. Już przedtem umo- 
żiiwiono przedsiębiorstwom emisję i sprzedaż obligacji w celu sfinansowania atrak- 
cyjnych projektów, na które nie starcza środków z kas państwowych. 

W wypowiedziach specjalistów odpowiedzialnych za przygotowanie kolejnej fazy 
reformy wątek bodźców związanych z własnością zajmuje poczesne miejsce. Dyskusja 
na tamat reformowania stosunków własnościowych zatacza szerokie kręgi. Ten kie- 
runek myślenia stanowi ogniwo w łańcuchu poszukiwań dróg zwiększenia przedsię 
biorczości sprzężonej z konkurencją na rynku. Stąd wzrost znaczenia orientacji na 
średnie i miejsze przedsiębiorstwa, a nawet drobne przedsiębiorstwa, do grup wew- 
nątrzprzedsiębicrczych włącznie. 


a— 


(11) W grudniu 1984 r. istniało już 12 małych banków. 
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Przedstawiliśmy wszystkie najistolniejsze zmiany, które mają obowiązywać od po- 
czątku 1985 r. Teraz spróbujemy je skomentować m.in. przez podkreślenie, wyekspo* 
nowanie najważniejszych zmian: 

1. Dokonano kolejnego kroku w usamodzielnieniu przedsiębiorstw, co ma być wa- 
runkiem zwiększenia postaw przedsiębiorczych. W tym celu w większości przedsię- 
biorstw wprowadza się instytucję Rady Przedsiębiorstwa, która ma sprawować 
ogólne kierownictwo nad przedsiębiorstwem. 

2. Ograniczono zakres nadzoru ze strony naczelnych organów administracji nad 
przedsiębiorstwami, poprzestając na nadzorze w zakresie praworządności. 

3. Obowiązuje zalecenie władz państwowych o dzieleniu dużych przedsiębiorstw na 
mniejsze, wszędzie tam, gdzie to jest możliwe. 

4. Usankcjonowano instytucję grup wewnątrzprzedsiębiorczych, w których pracow= 
nicy danego przedsiębiorstwa mogą wykonywać prace po godzinach pracy dla włas- 
nego przedsiębiorstwa lub zewnętrznych odbiorców, płatne wyżej niż wykonywane 
w normalnym trybie. Jest bezsporne, iż ta forma może wywoływać pogarszanie sto- 
sunku do pracy podstawowej rzeszy pracowników przedsiębiorstw państwowych. Jak 
stwierdziliśmy wyżej, ten stosunek pozostawia wiele do życzenia od początku refor- 
my. 

5. Proponuje się rozwiązania zwiększające znaczenie własności grupowej. 

Nietrudno zauważyć, iż wyliczone rozwiązania przynajmniej częściowo orientują 
gospodarkę w kierunku struktur z ubiegłego wieku. Tymczasem warto zauważyć, że 
w svstemach krajów kapitalistycznych, wysoko uprzemysłowionych własność znaczy 
mniej niż w XIX wieku. Wzrosło natomiast ogromnie znaczenie wiedzy z zakresu 
zarządzania, szczególnie we wzbogaconej wersji, jaka ukształtowała się po II woj- 
nie światowej. 

Jednak nawet w XIX wieku były stosowane inne podejścia w rozwoju przedsiębior= 
czości niż lansowane przez węgierskich i częściowo polskich publicystów. Przytoczy- 
my kilka informacji dotyczących rozwoju przedsiębiorczości w Japonii. 

Przedsiębiorstwo japońskie ma inny rodowód niż zachodnioeuropejskie(12). W dru- 
giej połowie XIX wieku elita społeczna Japonii oceniła sytuację kraju jako niezmier- 
nie groźną. Pozostawanie w tyle za szybko uprzemysławiającymi się krajami Europy 
groziło Japonii zepchnięciem do statusu półkolonii, a przynajmniej kraju uzależnio- 
nego. 

Oczywiście w Japonii istniały w tym czasie firmy handlowe, jednak tnadycje i okre- 
Ślone bariery kulturowe nie sprzyjały ich wchodzeniu do działalności produkcyjnej. 

W odróżnieniu od krajów Zachodu, gdzie dynamiczne firmy handlowe i banki skie- 
rowały dużą część kapitałów do przemysłu stając się twóncami dużych przedsiębiorstw 
przemysłowych, w Japonii nowoczesne przedsiębiorstwa były dziełem polityki pań- 
s'wowej. Państwo wzięło na siebie zadanie ukształtowania nowej warstwy przedsię- 
biorców -=kapitalistów wywodzących się głównie ze środowiska samurajów. 

Z przedsiębiorstw krajów zachodnich Japończycy przejęli formę spółki akcyjnej ja- 
ko najlepiej dostosowaną do gromadzenia i przapływu kapitałów. Reszta była raczej 
odmienna. 

Wyłonienie się zorientowanych na potrzeby państwowe przedsiębiorców z warstw 
związanych z rolnictwem — eks-samurajów i bogatych chłopów — wniosło do przed- 
siębiorstwa japońskiego świadcmość zarówno społecznych, jak i ekonomicznych celów. 
Ten rodowód przedsiębiorców zapewnił także respekt dla hierarchii organizacyjnej 


(12) Informacje według G. Gregory: „The logic of Japanese enterprise”, Sofia University, 
Tokio 1982. 
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i tradycji współdziałania ukształtowanych na zbiorowo nawadnianych polach ryżo- 
wych. Jak rodzina była wyznacznikiem kultury organizecyjisej średn.dwiecznej Ja-. 
ponii, tak przestrzeganie hierarchii i solidarna, wspólna pnaca stały się wiodącymi 
zasadami organizacyjnymi społeczeństwa przemysłowego okresu meiji. 

W takiej sytuacji z gruntu inaczej ustawiono cele wysuwając na czoło potrzeby 
ogólnospołeczne. 

Skuteczność, wydajność służyć miały dobru ogólnospołecznenu — „zbudowaniu 
zamożnego narodu i silnej armii”. Stąd pierwszeństwo wydajności przed krótkoter- 
minową zyskownością w hierarchii celów kierowniczych(13). 

Stosownie do celów, zadań inaczej ustawiono system motywowania. Motywacja 
obowiązku społecznego i patriotycznego została wysunię:a na pierwszy plan. 

Kształcenie kierowników i robotników w umiejętności efektywnej pracy zespoło- 
wej miało takie samo znaczenie, jak kształcenie zawodowe. Tym celom służyło przy- 
jęcie zasady dożywotniej pracy w przedsiębiorstwie, wynagrodzenia stosownie do 
stażu pracy i sytuacji rodzinnej oraz wychowanie załóg w klimacie maksymalnego 
zaangażowania, ofiarności, gobowości. 

Założeniem przedstawionym wyżej towarzyszyły odpowiednie prawne rozwiązania, 
np. odmienne, o wiele mniejsze niż w państwach Zachodu znaczenie własności. Cho- 
ciaż przedsiębiorstwo jest własnością akcjonariuszy, nie inierweniują oni w zarządza- 
nie. 

Rada nadzorcza w ogromnej większości kształtowama z najwyższego kierownictwa 
przedsiębiorstwa traktuje siebie jako przedstawiciela wszystkich zatrudnionych i za- 
angażowanych finansowo w przedsiębiarstwie, a nie akcjonariuszy przede wszvs:kim. 
Uznaje też odpowiedzialność wobec zewnętrznych interesów społecznych. Maksymali= 
zacja zysku została podporządkowana interesom przedsiębiorstwa jako całości. 

Podsumowując — współczesne przedsiębiorstwo japońskie było w założeniu prze- 
de wszystkim społeczną organizacją ukształtowaną wyraźnie dla celów publicznych 
i prawa własności były zazwyczaj traktowane jako podporządkowane tym celom. 

Z kolei ideologia odgrywa większą rolę niż prawo w kształtowaniu systemu spo- 
łecznego. 

Jak wiadomo, model japoński okazał się bardzo sprawny w dążeniu do doskona- 
łości działania przedsiębiorstw. 

Jest znane stwierdzenie Lenina, że komunista jest zobowiązany przyswoić sobie 
dorobek intelektualny całej ludzkości. 

Podsumowując treści niniejszego artykułu wypadnie stwierdzić, iż w większości 
krajów socjalistycznych poczynając od ZSRR trwają intensywne prace naukowo-ba-; 
dawcze zmierzające do ukształtowania bardziej giętkich i skutecznych form kiero- 
wamia i zarządzania gospodarką, aby poprawić jej innowacyjność, podnieść efextyw- 
ność. Uległ też przyspieszeniu proces wymiany doświadczeń między państwami so- 
cjalistycznymi i nie tylko socjalistycznymi. W związku z koniecznością restruktury- 
zacji gospodarki i przemysłu w szczególności, musimy studiować i wykorzystywać 
doświadczenia wielu krajów. Dotyczy to zwłaszcza form i instytucji sprzyjających 
ułatwionemu przepływowi środków finansowych, materialnych i talentów kierowni- 
czych między branżami i gałęziami gospodarki narodowej. 


(13) G. Gregory, cyt. wyd., Str. 11. 


Wokół problemów rozwoju marksizmu 
i nauk społecznych 


Od ponad półtora roku na łamach „Nowych Dróg” toczy się dyskusja w cyklu 
„Wokół problemów rozwoju marksizmu i nauk społecznych”. Została ona zapo- 
czątkowana artykułem tow. Henryka Bednarskiego „Marksizm-leninizm i rozwój 
nauk społecznych w PRL” („ND” nr 3/1984). Do tej pory wypowiedzieli się w niej: 
Stefan Opara, Stanisław Rainko, Romuald Poliński, Władysław Zastawny, Marian 
Leczyk, Jerzy Ładyka, Tadeusz Mendelski, Henryk Chołaj, Jerzy Kmita, Tadeusz M. 
Jaroszewski, Bronisław Pasierb, Wiesław Huszcza, Kazimierz Rutkowski, Małgo- 
rzata Dąbrowa-Szefler, Leszek Ogiegło, Andrzej Skrzypek, Grzegorz Matuszak, 
Włodzimierz Lebiedziński, Wacław Grzybowski, Antoni Dragan, Marek Kuczyński, 
Aleksander Madejski, Andrzej Faliński, Henryk Pałaszewski, Seweryn Dziamski, 
Leszek Gilejko, Krzysztof Szamałek, Józef Borgosz, Jerzy Topolski. 

W tym cyklu zamieszczaliśmy też wypowiedzi uczestników polsko-radzieckiego se- 
minarium kierowników katedr nauk społecznych szkół wyższych, które odbyło się 
w listopadzie ub.r. w Lublinie. 

W dniach 7—8 grudnia 1984r. miała miejsce Ogólnopolska Partyjna Narada Nauk 
Społecznych. Referaty programowe, podstawowe dokumenty tej narady oraz Wy- 
tyczne Biura Politycznego KC PZPR na temat podstawowych kierunków rozwoju 
nauk społecznych zostały opublikowane w suplemencie „Nowych Dróg” (nr 3/7/1985). 
Obecnie — zgodnie z zapowiedzią — przystępujemy do publikowania wystąpień 
uczestników narady, wygłoszonych w trakcie obrad plenarnych. Znajdą się one w 
kilku kolejnych numerach „Nowych Dróg”. 


WIESŁAW ISKRA 


Referaty zaprezentowane na naradzie zarysowują kontury skomplikowanej i na» 
brzmiałej sytuacji w naukach społecznych naszego kraju oraz wytyczają kierunki 
i sposoby jej stopniowego uzdrawiania. Powiadam zarysowują, ponieważ unika się 
w nich szczegółów i konkretów, bliższego ewidencjonowania postaw i działań oraz 
ich lokKalizacji. 

Innymi słowy, nie dotykają one najbardziej czułej i drażliwej tkanki naszych nauk 
społecznych i przenoszą punkt ciężkości na oceny ogólne. Stąd wynika pewien nie- 
dosyt, ale bez wnikliwej i wyważonej oceny sytuacji ogólnej trudno byłoby dojrzale 
rozpatrywać zagadnienia szczegółowe, a tym bardziej skutecznie je rozwiązywać w 
działalności praktycznej, Lenin był, jak wiadomo, w swoim myśleniu i działaniu bardzo 
dokładny i konkretny, ale jednocześnie przestrzegał, że kto zabiera się do zagadnień 
poszczególnych, nie rozpatrzywszy najpierw ogólnych, ten w sposób nieunikniony 
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będzie na każdym kroku, sam nie zdając sobie z tego sprawy, natykał się na te 
zagadnienia ogólne, a natykać się na ślepo na te zagadnienia w każdym poszczególnym 
wypadku, tzn. skazać swoją politykę na najgorszą chwiejność i brak zasad. 

"Rozumiem więc, że na naszej naradzie, a tym bardziej po jej zakończeniu, będziemy 
kroczyć drogą od ogółu do szczegółu. Kolektywnie weryfikując i przyswajając sobie 
owe oceny ogólne będziemy je w sekcjach konkretyzować, a później w praktycznym 
działaniu lokalizować, przenikać w głębsze warstwy naszego środowiska, jego dzia- 
łalności naukowej, ideowej i politycznej i z tych właśnie pozycji uszczegóławiać 
kierunki i sposoby rozwiązywania nabrzmiałych problemów — rozwiązywania roz- 
ważnego, spokojnego, ale jednocześnie konsekwentnego i zdecydowanego. Podstawo- 
wym twierdzeniem zaprezentowanych na naradzie referatów jest twierdzenie o po- 
trzebie kontynuowania walki o dominację marksizmu-leninizmu w naszych naukach 


społecznych. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że w kraju, który buduje socjalizm na naukowych pod- 
stawach i chce w tym budownictwie unikać błędów i porażek — inaczej być nie 


może. Podzielam zaprezentowany w reieratach pogląd, że wydatne osłabienie pozycji 
marksizmu-leninizmu w naukach społecznych, z którym mamy obecnie do czynienia, 
należy w pierwszym rzędzie wiązać z ogólną sytuacją kryzysową, z porażkami naszej 
partii w życiu gospodarczym, społecznym i politycznym na przełomie lat siedem- 
dziesiątych i osiemdziesiątych. Wówczas to pod naporem nadużyć i błędów popeł- 
nionych w strukturze władzy, a także pod naporem potęgującej się działalności sił 
antysocjalistycznych i kontrrewolucyjnych, w środowisku nauk społecznych pojawiła 
się rażąca chwiejność postaw, gwałtowna zmienność poglądów, a niekiedy wręcz 
rozpad naszych szeregów połączony z dezercją i przechodzeniem na pozycje prze- 
ciwnika. I chociaż dążenia sił antysocjalistycznych do wyeliminowania marksizmu- 
-leninizmu z polskich nauk społecznych pozostały w sferze marzeń, to jednak stratx, 
które ponieśliśmy, były dotkliwe i bolesne. 

Strat tych nie można jednak wiązać, jak to sią często czyni, wyłącznie z burzliwymi 
wydarzeniami ostatnich lat. Niekorzystne podskórne procesy w naszych naukach 
społecznych zachodziły od dawna. Marksizm niegdy nie bvł w nich tak silny, jak 
byśmy sobie tego życzył, chociaż nie był również tak słaby, jak by tego pragnęli 
przeciwnicy, W referacie zespołów partyjnych stwierdzono, że decydujące znaczenie 
dia wprowadzenia marksiznu-leninizmu na teren polskich nauk społecznych, przy 
wszystkich niedoskonałościach tego okresu, miały lata czterdzieste i pięćdziesiąte. 
One to właśnie zadecydowały o przełomie w rozwoju wielu spośród tych nauk. 
Do najcenniejszych trwałych zdobyczy owego okresu zaliczyłbym, wspólnie zresztą 
z autorami referatu zespołów partyjnych, że wówczas „polscy uczeni solidnie czytali 
dzieła klasyków socjalizmu i starali się czerpać z nich inspiracje”. Podkreślam owo 
„solidnie czytali”, albowiem aby można było stać się autentycznym marksistą na- 
leżało marksizm dogłębnie poznać, gruntownie go przestudiować i na stałe przyswoić 
sobie podstawowe treści dzieł klasycznych. 

Marksizm klasyczny jest bowiem tym fundamentem, na którym wznosi się gmach 
współczesnego marksizmu twórczego, marksizmu pogłębionego i rozwijanego zgodnie 
z wymogami naszego czasu. i 

Późniejsze okresy również wniosły do nauk społecznych wiele pozytywnego, jed- 
nakże przedstawiciele tych nauk, zwłaszcza wkraczający na arenę reprezentanci młod- 
szych generacji, więcej wówczas, jak mi się wydaje, o marksizmie pisali, natomiast 
mniej autentyczny marksizm studiowali. Dlatego też na powierzchni nauk społecznych 
zasięg marksizmu rozszerzał się, a w ich fundamencie następowało nierzadko jego 
osłabienie, spłycenie, wypłukiwanie, W tym kontekście należy odnotować, że za- 
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interesowania niemałej części naszego środowiska przechylały się w stronę literatury 
zachodniej, co było związane z dosyć powszechnie, nie zawsze z naszej strony dosta- 
tecznie dobrze przygotowanymi wyjazdami na staże naukowe do krajów kapita: 
listycznych. Znajomość literatury burżuazyjnej nie jest oczywiście zjawiskiem na- 
- gannym, bez spełnienia tego postulatu bylibyśmy przecież biedniejsi i mniej zo- 
rientowani w tym, co się dzieje po drugiej stronie barykady. Ważne jednak znaczenie 
ma tu pozycja, z jakiej się do tej literatury podchodzi i jaki się z niej czyni użytek, 
a z tego punktu widzenia działo się nie najlepiej. 

Nierzadko nasi uczeni, zwłaszcza z młodszej generacji, ale nie tylko, czytając li- 
teraturę burżuazyjną, przechodzili w większym lub mniejszym stopniu na jej pozycje. 
Przejmowali jej metodologię, chociaż często formalnej więzi z marksizmem nie zry- 
wali. Zachowywali pewne pozory, ale pod naporem burzliwych wydarzeń ostatnich 
lat te pozory znikały. 

O tych sprawach w naszym środowisku mówiono. Wielu z nas mówiło dosyć głośno, 
jednakże do kierowniczych ośrodków życia naukowego, politycznego i partyjnego 
często te głosy nie docierały. Interesowano się bowiem nie tyle tym, co się dzieje 
za fasadą, lecz samą fasadą. 

Okoliczności, o których mówię, powodowały, że dla kultywowania poglądów i kon- 
cepcji burżuazyjnych — najczęściej odpowiednio przykrojonych i przygładzonych 
— poszukiwano odpowiednich uzasadnień. Wiadomo np. że marksizm jest z natury 
rzeczy systemem otwartym na wszystko nowe, cenne i wartościowe, co niesie życie. 
Jednakże tę niewątpliwie słuszną tezę usiłowano interpretować w taki sposób, aby 
można było marksizm otwierać głównie w kierunku burżuazyjnych nauk społecznych. 
Sugerowano, że marksizm nie jest w stanie rozwijać się na swojej własnej podstawie 
i że bez szerokiego wiączenia do niego „osiągnięć” burżuazyjnych nauk społecznych 
— grozi mu starczy uwiąd. Usiłowano również kolportować pogląd o potrzebie two- 
rzenia jednolitej, pozaustrojowej i pozaklasowej ekonomii politycznej, która by, jax 
mówiono, nie była ani marksistowska, ani burżuazyjna, a po prostu naukowa, Cho- 
ciaż pogląd powyższy jest z całą oczywistością niesłuszny, znajdował on wcale nie- 
mały posłuch. Wychodząc z tych właśnie pozycji, do marksistowskiej ekonomii poli- 
tycznej usiłowano wmontowywać burżuazyjną interpretację teorii wzrostu gospodar- 
czego eliminującą społeczną stronę procesu produkcyjnego. Tymczasem społeczna 
strona produkcji jest przecież głównym obiektem zainteresowań marksistowskiej 
ekonomii politycznej, jest po prostu przedmiotem jej badań. 

Siła marksizmu jest jednak we współczesnym świecie siłą niezwyciężoną. Jego 
trwałych i ugruntowanych pozycji nie udało się również poderwać w społeczeństwie 
polskim, a tym bardziej w środowisku nauk społecznych. W okresie minionego czter- 
dziestolecia polscy marksiści opublikowali wiele znaczących albo wręcz wybitnych 
dzieł naukowych, które tłumaczono również na języki obce. Usiłowali oni także 
wywierać korzystny wpływ chociaż ze zmiennym szczęściem na praktykę życia spo- 
łecznego w naszym kraju. Aktywnie przekazywali swoją wiedzę zmieniającym się 
pokoleniom młodzieży studiującej, wywierali znaczący wpływ na formowanie so- 
cjalistycznej świadomości społeczeństwa polskiego. 

W konkluzji ostatecznej chciałbym więc stwierdzić, iż proces wdrażania mark- 
sizmu-leninizmu do polskich nauk społecznych oraz do całego życia społecznego nie 
był procesem prostolinijnym i jednokierunkowym. Tendencji do umacniania jego 
pozycji i rozszerzania zasięgu towarzyszyła tendencja do jego spłycania, spłaszczania, 
deformowania czy też wręcz wypłukiwania, 


Jeśli więc pragniemy, aby nasza trudna i długofalowa praca nad urzeczywist- 
nieniem dominacji marksizmu-leninizmu była bardziej skuteczna i zakończyła się 
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sukcesem, winniśmy z całą skrupulatnością przewartościować doświadczenia prze+ 
szłości i wyciągnąć z niej odpowiednie wnioski. 

Unikanie popełnionych w przeszłości błędów stanowi ważną rezerwę sprawnego 
działania dzisiaj i w przyszłości. 

Z programowego referatu narady wynika, że w aktywizacji naszego działania w 
omawianej dziedzinie ważne zadania przypadają Akademii Nauk Społecznych. 

Wypada zacząć od przypomnienia, iż w uchwale XII Plenum Komitetu Centralnego 
naszej partii stwierdzono, że ANS winna stać się podstawowym ośrodkiem myśli 
marksistowskiej w Polsce oraz krajowym centrum kształcenia kadr dla nauk spo- 
łecznych, a także kształcenia i dokształcania kadry działaczy społecznych. 

Akademia Nauk Społecznych jest instytucją całej partii, wszystkich jej członków, 
instancji i środowisk. Za swoją własność mogą więc ją uważać i środowiska partyjne 
funkcjonujące w systemie nauk społecznych. Nadzór nad Akademią Nauk Społecznych 
sprawuje Biuro Polityczne za pośrednictwem Rady Programowej, a jeden z członków 
kierownictwa partii jest jej rektorem. Akademii Nauk Społecznych dane są więc 
wszystkie szanse, aby mogła działać aktywnie i skutecznie. 

Akademia Nauk Społecznych pełni dwie podstawowe funkcje: badawczą i edu- 
kacyjną, z których każda rozkłada się na wiele zadań, a zarazem sumuje się w 
realizacji celu głównego, jakim jest przywracanie i umacnianie metodologii mar- 
ksistowsko-leninowskiej. 

Struktura organizacyjna ANS jest pochodną jej podstawowych funkcji. Powołanie 
do życia Akademii Nauk Społecznych nie polegało tylko na zmianie szyldu i me- 
chanicznym połączeniu poprzednich zespołów ludzkich i ich doświadczeń. W ramach 
nowej, zintegrowanej struktury przewartościowaliśmy dorobek Wyższej Szkoły Nauk 
Społecznych i Instytutu Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu, wnosząc 
wartości i rozwiązania nowe. Dużą uwagę przywiązujemy do rozwoju naukowego 
naszych kadr, w tym i z punktu widzenia wymogów ustawowych o zdobywaniu 
stopni naukowych. 

Jako podstawowa placówka zaplecza naukowo-edukacyjnego partii Akademia Nauk 
Społecznych realizuje następujące zadania główne. 

Kształci i dokształca aparat polityczny PZPR i organizacji młodzieżowych, działaczy 
społecznych, przodujący aktyw robotniczy. Z usług naszej partii, naszej uczelni mogą 
równ?eż korzystać bratnie stronnictwa. Akademia Nauk Społecznych przyczynia się 
do podwyższania kwalifikacji kadr frontu ideologicznego. Kierownictwo partii po- 
stawiło przed nami zadania, abyśmy dokształcali w miarę naszych możliwości i sił 
pracowników naukowo-dydaktycznych dia potrzeb szkolnictwa wyższego z zakresu 
filozofii marksistowskiej, socjologii, religioznawstwa, politologii, ekonomii politycznej, 
polityki społeczno-ekonomicznej oraz historii najnowszej. Akademia Nauk Społecz- 
nych włącza się do badań naukowych w ramach ogólnokrajowego systemu badan 
centralnie sterowanych oraz w ramach programów własnych. Szczególną wagę przy- 
wiązujemy do funkcji prognostycznych badań naukowych, do prognozowania rozwoju 
procesów i wydarzeń społecznych, a zwłaszcza wszelkiego rodzaju barier i zagrożeń. 
Stoi również przed nami zadanie przygotowywania ekspertyz diagnostycznych i pro- 
gnostycznych na zlecenie kierownictwa partii oraz z inicjatywy własnej. W związku 
z tym rozpoczęliśmy prace nad stworzeniem i wdrażaniem odpowiedniego systemu 
przepływu informacji — gromadząc go w Akademii Nauk Społecznych — do struktur 
partii i odwrotnie. Akademia jest zorientowana na współdziałanie i współpracę z 
odpowiednimi ośrodkami naukowymi w kraju, na integrację środowiska nauk spo- 
łecznych na gruncie wspólnych badań marksistowskich, wymiany poglądów i do- 
świadczeń oraz określonych przedsięwzięć dydaktycznych. Podjęliśmy również kroki 
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zmierzające do rozwoju szerokiej współpracy z partyjnymi ośrcdkami naukowymi 
i naukowo-dydaktycznymi w krajach socjalistycznych — Zwijsku Radzieskim, NRD, 
Czechosłowacji i w innych krajach. Będziemy również podtrzymywa!i nawiązane 
wcześniej kontakty z ośrodkami marksistowskimi w krajach kapitalistycznych. Kadra 
naukowo-dydaktyczna Akademii Nauk Społecznych uczestniczy w pracach orga- 
nizowanych przez Komitet Centralny PZPR, w jego komisjach, zespołach roboczych, 
lektoracie. 

Kierując się metodologią marksistowsko-leninowską prowadzimy badania naukowe 
oraz kształcenie i dokształcanie kadr w następujących dyscyplinach i specjalnościach 
filozofii marksistowskiej, socjologii, psychologii społecznej, religioznawstwie, teorii 
kultury, historii polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego, nauk politycz- 
nych, w tym o partii i państwie, ekonomii politycznej kapitalizmu i socjalizmu, 
polityce społeczno-gospodarczej. Wykłady prowadzą nasi pracownicy oraz specjaliści 
zapraszani z zewnątrz. Z wykładami i odczytami występują również przedstawiciele 
kierownictwa politycznego i gospodarczego kraju. Przed słuchaczami i pracownikami 
Akademii występują wybitni przedstawiciele bratnich partii komunistycznych i ro- 
botniczych podczas ich wizyt w Polsce. Prowadząc badania i kształcenie kadr w 
wymienionych dziedzinach Akademia koncentruje wysiłki na marksistowskiej ana- 
lizie współczesnego społeczeństwa polskiego, klasy robotniczej, partii i jej polityki, 
instytucji społeczno-politycznych w PRL, Przystąpiliśmy do organizacji badań nad 
siłami napędowymi, barierami i zagrożeniami rozwoju naszego społeczeństwa w wa» 
runkach budownictwa socjalistycznego, nad procesami integracji i dezintegracji 
społeczeństwa budującego socjalizm, jego strukturę warstwową i klasową, Świa- 
domością klas i warstw, postawami młodego pokolenia. systemem politycznym 
w Polsce, polityką kadrową, gospodarczą i społeczną, nad postępami 
1 skutkami reformy gospodarczej, teorią kultury i polityką kulturalną, 
doktryną społeczną Kościoła katolickiego, jego ideologią i polityką, nad nurtami 
ideologicznymi i politycznymi opozycji antysocjalistycznej. Rozpoczynane prace ba- 
dawcze prowadzimy w ramach krajowego systemu badań centralnie sterowanych 
oraz w ramach specjalnie opracowanych programów własnych. Dążymy, aby nasze 
prace badawcze w zdecydowanej większości miały charakter interdyscyplinarny. ANS 
kształci na poziomie magisterskim, podyplomowym, doktorskim i przedhabilitacyj- 
nym. Z upływem czasu punkt ciężkości przesuwamy na wyższe formy kształcenia, 
przesuwając stopniowo studia magisterskie do filii ANS. Akademia Nauk Społecz- 
nych wyposażona jest we wszystkie uprawnienia akademickie do nadawania stopni: 
magistra, doktora i doktora habilitowanego. W jej ramach funkcjonują dwa wydziały: 
nauk społeczno-politycznych oraz nauk społeczno-ekonomicznych, co wymagało oczy- 
wiście powołania rad wydziałów i dziekanów, Podstawowymi jednostkami orga- 
nizacyjnymi Akademii są instytuty, samodzielne zakłady i pracownie. Zgodnie z 
uchwałą Biura Politycznego powołaliśmy następujące instytuty: Filozofii i Socjologii, 
Ekonomii Politycznej, Naukowego Socjalizmu, Nauki o Partii, Badań Klasy Robot- 
niczej, Historii Ruchu Robotniczego, Teorii Kultury i Polityki Kulturalnej, Psychologii 
Społecznej i Teorii Propagandy, Religioznawstwa, Polityki Gospodarczej, Polityki Rol- 
nej. Powołaliśmy również Samodzielny Zakład Polityki Społecznej, który stopniowo 
przekształcimy w instytut oraz Zakład Badań Empirycznych. Akademia Nauk Spo- 
łecznych zatrudnia ponad dwustu trzydziestu pracowników naukowo-dydaktycznych. 
W planach rozwojowych ANS zakłada się, że liczba ta zwiększy się dwukrotnie. 
W odpowiedniej skali chcielibyśmy zwiększyć liczbę słuchaczy. Obecnie w Akademii 
Nauk Społecznych na studiach stacjonarnych i zaocznych studiuje ponad 2 tysiące 
słuchaczy, Między ANS i innymi placówkami naukowymi i dydaktycznymi prze- 
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widujermy określone przeplywy kndrowe. Główną jednak w tej mierze rolę musi 
odezrać pazyspieszone kształcenie wlasnej kudry oraz korzystanie z usług Akademii 
Nauk Społecznych w bratnich krajach socjalistycznych, zwłaszcza w Związku Ra- 
dzieckim. Szczególne zrozumienie naszych potrzeb oraz skłonność do udzielenia nam 
w tej dziedzinie daleko idącej pomocy okazali towarzysze radzieccy. Czynnikiem 
ograniczającym działalność naszej Akademii jest szczupłość jej bazy materialnej. 
Wiemy, iż sprawa ta znajduje się w kręgu zainteresowania kierownictwa naszej 
partii. 

Akademia wydaje periodyk naukowy „Z Pola Walki”, poświęcony problemom pol- 
skiego i międzynarodowego ruchu robotniczego. Nowym interdyscyplinarnym cza- 
sopismem naukowym redagowanym w ANS jest „Myśl Marksistowska”. Niezależnie 
ud tego wydajemy — jak każda uczelnia — zeszyty naukowe pod nazwą „Studia 
Społeczno-Polityczne”. Przygotowujemy się także do wydawania czasopisma poświę- 
conego problemom religioznawczym. Do podstawowych kierunków współdziałania 
Akademii Nauk Społecznych z partyjnym środowiskiem nauk społecznych można 
by zaliczyć następujące kierunki: udział w realizacji koordynowanego przez nas węz- 
łowego tematu badawczego, udział w radach naukowych naszych instytutów, uczest- 
nictwo w ogólnokrajowych konwersatoriach organizowanych przez nasze instytuty 
i Akademię jako całość. Dajemy możliwość podjęcia w Akademii Nauk Sp”- 
łecznych studiów doktoranckich i staży habilitacyjnych dla grupy towarzyszy spoza 
ANS — zwłaszcza dla tych, którzy rokują nadzieję szybkiego rozwoju naukowego. 
Przedstawicieli partyjnego środowiska w naukach społecznych zapraszamy na łamy 
naszych czasopism naukowych. Składamy również ofertę uczestnictwa w naszym 
zróżnicowanym programowo i tematycznie procesie dydaktycznym. Mam tu zwłaszcza 
na uwadze wykłady profesorów wizytujących, wykłady monograficzne, seminaria do- 
ktoranckie i opiekę nad doktorantami itd. W tym celu chcielibyśmy wykorzystać 
elastyczne i zindywidualizowane formy więzi, które by najbardziej odpowiadały obu 
stronom. 


MARIAN LECZYK 


Chciałbym zatrzymać się na tym obszarze wiedzy, który uprawiam profesjonalnie, 
to jest na historii najnowszej, a zwłaszcza na tym, co jest w niej najtrudniejsze, 
to jest na jej aspektach metodologicznych, a ściślej — metodologiczno-praktycznych. 
Ten wątek przewijał się już bardzo mocno w obydwu referatach i dotychczasowej 
dyskusji. NEST: 

Walka polityczna, która dosłownie wybuchła w latach 1981—1982 wokół problemów 
najnowszej historii Polski, a która rozwinęła się na gruncie wielostronnego kryzysu 
w naszym kraju, dowiodła jak bezpośrednie i praktyczne związki istnieją pomiędzy 
sferą świadomości historycznej, która jest przecież głównym składnikiem świado- 
mości narodowej, a polityką bieżącą — życiem wewnętrznym kraju i jego spo- 
łeczeństwa, gospodarką i polityką zagraniczną. W referacie tow. prof. Baszkiewicza 
jest mowa o zjawiskach kryzysowych w naukach społecznych. Sądzę, że mamy też 
do czynieniaz kryzysem zaufania społeczeństwa do nauk społecznych. Odnosi się to 
w dużej mierze i do nauki historycznej, i to, jak wiadomo, nie po raz pierwszy 
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w naszych powojennych dziejach. Musi się w tej sytuacji rodzić pytanie o przyczyny 
tego zjawiska, o przyczyny, dia których udało się niedawno opozycji uczynić z historii 
tak skuteczne narzędzie polityczne ułatwiające jej walkę z socjalizmem. Odpowiedzi 
na to pytanie można szukać na rozmaitych płaszczyznach i problem ten był też 
wielopłaszczyznowo już analizowany. Ja chciałbym poszukać ich w sposobie prak- 
tycznego uprawiania i stosowania marksistowskiej metodologii w naszej historio- 
grafii. Coraz częściej słychać w środowiskach nie tylko historycznych pytanie ad- 
resowane jednak do historyków — jak to się dzieje, że w warunkach tak wysoko 
rozwiniętej marksistowskiej teorii metodologicznej w Polsce, czego wyrazem są sto- 
jące na europejskim poziomie dzieła wybitnych polskich metodologów — teoretyków 
i praktyków, w naszym dorobku historiograficznym jest tak wiele słabości, luk, 
spraw wymagających odpowiedzi właśnie na gruncie postulatów marksistowskiej 
metodologii historii. Są sprawy, których powierzchowne ujęcie lub zgoła unikanie 
oddaje przeciwnikowi pole i dostarcza mu argumentów do podważania zaufania 
do tzw. historii oficjalnej. Podrywanie zaufania do marksistowskiej historiografii 
oznacza przecież w praktyce podrywanie zaufania do socjalistycznego państwa, które 
tę historię firmuje. Te sprawy pozostają przecież w ścisłym ze sobą związku. Ogra- 
niczę się do jednego, bardziej ogólnego przykładu historiograficznego, ale jak sadzę, 
o wielkiej ideologicznej i politycznej doniosłości. Jedną z luk w naszej marksi- 
stowskiej historiografii stanowi brak głębszego, krytycznego, jednym słowem rze- 
telnego pod względem naukowym, opracowania genezy socjalizmu w Polsce. W takim 
stanie rzeczy tym łatwiej było antymarksistowskiemu nurtowi historiograficznemu 
i antysocjalistycznej opozycji w ogóle zanegować rodzimość podglebia, na którym 
wyrosła idea socjalizmu w Po.sce. Jestem przekonany, że sytuacja dojrzała do tego, 
a ostatnie lata to kategorycznie potwierdziły, aby jak najszybciej przystąpić do 
opracowania odpowiadającej tym warunkom — o których wyżej mówiłem — in- 
terdyscyplinarnie ujętej syntezy polskiej myśli społeczno-politycznej od schyłku 
XVIII wieku do lat czterdziestych wieku XX. Poszukać tam głębszej genezy so- 
cjalizmu, ukazać obok iniernacjonalistycznych także jego narodowe korzenie wyrosłe 
z polskiego procesu historycznego na przestrzeni ostatnich dwustu lat. Istnieje wy- 
rażna potrzeba naukowej poiemixi z tezą antysocjalistycznej opozycji o obcości ze- 
wnętrznej idei socjalizmu w Polsce. Inny problem: jednym z naczelnych postulatów 
metodologii marksistowskiej — nie tylko zresztą w obrębie historii — jest postulat 
posługiwania się w odtwarzaniu przeszłości najwyższym kryterium wartościowania, 
jakim jest postęp społeczny, postęp, który ma najpełniejsze szanse realizacji 
w socjalizmie. Historia najnowsza w naszym kraju to już w przeważającej mierze 
właśnie historia budowy socjalizmu. Historyk, odtwarzając dzieje Polski Ludowej, 
badając i oceniając płynące stąd doświadczenia historyczne, aprobując socjalizm, 
nie może nie zajmować postawy bezkrytycznej wobec tych doświadczeń. Tymczasem 
sytuacja w części naszej historiografii była w przeszłości pod tym względem me- 
todologicznie błędna. Błędna była zwłaszcza w pracach o przeciętnej lub niskiej 
wartości warsztatowej, w książkach wychodzących spod pióra historyków o niskiej 
kulturze historycznej i uprawiających tzw. fasadowy marksizm w historii. Model 
bezkrytycznej aprobaty nie jest modelem marksistowskiej postawy metodologicznej. 
Na odwrót — stanowi jej zaprzeczenie. Jest to postawa metodologicznie jałowa. 
Sam socjalizm jako realnie istniejąca formacja społeczno-ekonomiczna nie jest prze- 
cież kategorią zamkniętą, doskonałą i realizującą już na naszych oczach całkowicie 
i bez reszty wszystkie swoje zapowiedzi i hasła. To, co realizuje, ulega przecież 
nieraz deformacji i odbiega niekiedy od głoszonych ideałów. W socjalizmie popełnia 
się także błędy. Taka jest dialektyka każdego rozwoju. Marksistowska nauką hi- 
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storyczna ma więc obowiązek wkraczać tutaj nie tvlko jako rejestrator faktów, 
nie tylko kumulować, spisywać sukcesy. Jej rola polega przede wszystkim na kry- 
tycznym osądzie dokonań i konfrontacji tych dokonań z zapowiedziami programo- 
wymi. Jej rola polega na konfrontacji praktyki z rzeczywistymi potrzebami spo- 
łeczeństwa, sformułowanymi przez socjalizm i wyznaczonymi przez kryterium postępu 
społecznego, Historyk nie jest więc żadną miarą zwolniony od dokonywania ocen 
krytycznych. Optowanie za socjalizmem nie zakłada z góry postawy wyłącznie ap- 
robującej każdą praktykę. Historyzm marksistowski zakłada aktywną postawę ba- 
dacza, a więc wartościującą. I to jest socjalizmowi potrzebne, bo to jest twórcze. 
Przypominanie tych elementarnych, ale przecież bardzo ważnych zasad metodologii 
marksistowskiej jest potrzebne, aby przezwyciężyć narosły przez lata woluntaryzm 
w stosowaniu marksistowskiej metodologii w historii lub pozorne tylko jej sto- 
sowanie, aby przezwyciężyć zamęt metodologiczny, jaki zapanował w ostatnich latach 
w wielu środowiskach historycznysn, a zwłaszcza wśród historyków młodszej ge- 
neracji, o czym w referacie tow. Baszkiewicza jest też mowa. Chciałbym także 
przy tej okazji zwrócić uwagę na postęp czyniony przez nienaukową prowidencjalną, 
a więc opatrznościową wizję dziejów Polski, czyli też swego rodzaju metodolog:ę 
szerzoną przez nurt historiografii kierykalnej, Materializm historyczny zawdzięcza 
swoją efektywność metodologiczną tkwiącym w nim walorom teoretycznym i me- 
todycznym, występującemu w nim połączeniu poznawania i rozumienia historycznej 
rzeczywistości. Była to zawsze i jest po dziś dzień wieika szansa metodologii mar- 
ksistowskiej i ona decyduje o jej powodzeniu także wsród nie uprzedzonych do 
marksizmu historyków wyposażonych w wysoką kulturę historyczną. Otóż świa- 
domość tych twórczych szans metodologii marksistowskiej została wśród niemałej 
części środowiska historycznego dzisiaj nicstety pogrzebana lub mocno osłabiona 
deformacjami, które dotknęły naszą naukę historyczną w latach ubiegłych, a do czego 
przyczynił się szczególnie ostatni kryzys w naukach społecznych. Przywrócenie tej 
świadomości jest, jak sądzę, głównym i najcliższymn zadaniem marksistowskiego śro- 
dowiska historycznego. Historycy marksiści mogą to zrobić rzecz jasna nie przez 
dexlaracje dokonywane zresztą jak dotąd najczęściej we własnych tylko środo- 
wiskach, a przez tworzenie dzieł wzorcowych na metodologii marksistowskiej opar- 
tych, a także przez podejmowanie otwartych dyskusji i poiemik na konferencjach 
i zjazdach historyków, pod którym to względem nie jest dotąd najlepiej. Byłyby 
to działania bardzo istotne z punktu widzenia rewindykacji pozycji marksistowskiej 
metodolcgii w nauce historycznej. Byłoby to ważne także z punktu widzenia sta- 
bilizacji środowiska historycznego na gruncie tej metodologii. Jest to też ważne 
z punktu widzenia kształceniowego, aby studia nad materiaiizmem historycznym, 
jako podstawą metodologiczną historiografii marksistowskiej i innych nauk spo- 
łecznych, uczynić bardziej wiarygodnymi w oczach studentów i młodszej kadry na- 
ukowej w sensie zrozumienia walorów poznawczych tej teorii i metody. Istnieje 
więc pilna potrzeba nowych, historycznych opracowań napisanych według najlepszego 
twórczego wzorca metodologii marksistowskiej. Dotyczy to, jak sądzę, zwłaszcza dzie- 
jów Polski Ludowej, o czym tu już była mowa dzisiaj, a także jak wspominałem 
wyżej dziejów polskiej myśli społecznej i politycznej takich nurtów, jak konser- 
watyzm, endencja, piłsudczyzna, chadecja, ideologie chłopskie, ludowe, geneza pol- 
skiej myśli socjalistycznej. Dalej — sfinalizowanie będącej w opracowaniu od lat 
i co trwa ponad wszelką przyzwoitą miarę historii polskiego ruchu robotniczego. 
Ukazanie się tych dzieł napisanych według twórczego modelu metodologii marksi- 
stowskiej z zastosowaniem naukowej krytyki mogłoby się stać zarazem szansą na 
pozyskanie dla tej metodologii tych młodych, zwłaszcza. historyków, którzy zdezo- 
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rientowani ł rozczarowani do własnej dyscypliny naukowej, często porzucają ją 
albo pozostają w stanie metodologiczucego zamętu. Sądzę tez, że do pilnych zadań 
w dziedzinie metodologii marksistowskiej na obszarze nauki historycznej należy 
pobudzanie żywszej refleksji nad prawidłowościami i specyfiką polskiego procesu 
historycznego w okresie ostatnich 200 lat, w których mieści się przecież geneza 
Polski Ludowej. Pobudzanie refleksji nad kwestią czynników animujących i ha- 
mujących wewnętrzny rozwój naszego kraju, jego gospodarki i państwa, Wreszcie 
refleksji nad stałymi czynnikami bezpieczeństwa wewnętrznego i zewnętrznego na- 
szego kraju. Sądzę wreszcie, że także zadania w dziedzinie edukacji historycznej 
wiążą się z prawidłowym stosowaniem metodologii marksistowskiej. Mam tu na 
myśli silniejsze jak dotąd sprzężenie świadomości historyczno-narodowej z bezpo- 
średnimi potrzebami państwa i narodu, dzisiejszymi i przyszłymi. Także takie jej 
stymulowanie, aby uczyła i wyrabiała potrzebę łącznego traktowania tych kategorii 
i tych potrzeb. Zadanie to można by określić jako racjonalizowanie polskiej świa- 
domości historycznej, przeciwstawianie jej złej tradycji historycznej, przeciwsta= 
wianie jej próbom ożywiania przebrzmiałych, anachronicznych koncepcji politycznych 
oznaczających dzisiaj destabilizację obecnego kształtu terytorialnego naszego państwa 
i degradujących polski proces historyczny. Racjonalizacja świadomości historycz-= 
no-narodowej to także starania o przywrócenie wiary społeczeństwa w możliwość 
powrotu do optymalnego działania na wszystkich polach: gospodarki, polityki i kul- 
tury, Rezygnacja z tych dążeń lub bierność w tym zakresie byłyby równoznaczne 
z pesymistycznym, fatalistyczno-deterministycznym stosunkiem do przeszłości wła- 
snego kraju. I na koniec jeszcze jeden postulat metodologiczno-warsztatowy, a więc 
* praktyczny. Jak wiadomo tworzywem, z którego badacz buduje narrację historyczną, 
są przekazy źródłowe. Historyk, który się od nich odrywa lub jest odrywany, prze- 
staje być badaczem, a z całą pewnością przestaje być badaczem wiarygodnym 
i zdolnym do obrony własnych sądów. Nie zawsze dzieje się to jednak z winy 
samego historyka. Wysuwam tutaj postulat nie nowy, lecz ciągle historyków trapiący 
— mam tu na myśli rozszerzenie badaczom dostępu do archiwów, przesadnie 
w niektórych placówkach — i jak dochodzą głosy — coraz ostrzej w praktyce 
strzeżonych. Pozytywne zmiany w tej dziedzinie oznaczałyby poszerzenie pola swo- 
body naukowej badacza, o czym tak dosadnie i przekonywająco mówił dzisiaj prof, 
Baszkiewicz, usunięcie tych przeszkód, które wynikają z ciasno i jednostronnie cza- 
sem rozumianego interesu państwa. Ułatwiłoby to w dużej mierze naukowemu śro- 
dowisku historycznemu stojącemu na gruncie metodologii marksistowskiej realizację 
tych zadań, o których wyżej była mowa. 


IGOR TIMOFIEJUK 


Szanowni towarzysze! 

Odpowiadając na apel, wygłoszony przez prof. J. Baszkiewicza, chciałbym odnieść 
się na początku do jednego problemu, który jest problemem interdyscyplinarnym. 
Mianowicie, na 27 stronie materiału pt. „Nauki społeczne w Polsce, przeszłość, dzień 
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dzisiejszy, przyszłość” możemy przeczytać: „Należy przede wszystkim krytycznie zwe- 
ryfikować formułę, dogcnić i prześcignąć w kategoriach rozwoju przemysłowego, u- 
miejscawiając konfrontację między ustrojami na innej płaszczyźnie — na płaszczyźnie 
wartości ludzkich i towarzyszących im jakościowo odmiennych stosunków spoiecz- 
nych”. Oczywiście, że dla marksisty wartości ludzkie i jakościowo odmienne, w for- 
macjach, stosunki społeczne są to najistotniejsze, rzekłbym, wartości najwyższej pró- 
by. Rzecz jednakże w tym, że muszą się one zasadzać na silnym potencjale ekonomi- 
cznym. Miejsce narodów na mapie polityczno-gospodarczej świata określa zawsze, 
a dzisiaj w szczególności, sprawność i efektywność ekonomiczna. Naśladownictwo jest 
często błędne, a czasami może być i zgubne. Formacje różnią się zatem celami i stru- 
kturą, ale technika i technologia nie ma kwalifikacji: kapitalistyczna—socjalistyczna, 
ale kwalifikacje: nowoczesna — zacofana. Rozstrzygające znaczenie we współzawod= 
nictwie formacji ma poziom, a współcześnie, moim zdaniem, przede wszystkim dyvna- 
mika społecznej wydajności pracy. Dlatego też chciałbym przypomnieć, jako najbar- 
dziej aktualną i dzisiaj, stającą się wręcz imperatywem dla rozszerzania światowego 
socjalizmu, wypowiedź Lenina w jego pracy „Wielxa inicjatywa” o tym, że wydaj- 
ność pracy w ostatecznym rachunku to rzecz najważniejsza, najistotniejsza dla zwy- 
cięstwa nowego ustroju społecznego. 


A teraz o kilku problemach, które, moim zdaniem, dotyczą wszystkich nauk i stanu 
tvch naux. Zacznę od problemu krytyki naukowej. Wypowiadana już tutaj i, sądzę, 
dosyć powszechna opinia określa ten stan jako w poważnym stopniu zatrważający. 
Recenzje w pismach naukowych często mają charakter raczej obszerniejszych not 
bibliograficznych. Chciałbym jednakże spojrzeć na tę sprawę i podać kilka konstata- 
cji, do których doszedłem na podstawie doświadczenia pracy w Centralnej Komisji 
K walifikacyjnej do spraw Kadr Naukowych przy prezesie Rady Ministrów PRL. 

Otóż można dostrzec, że w przewodach habilitacyjnych i promocyjnych na tytuł 
naukowy zbyt często recenzje sporządzane dla rad wydziału i rad naukowych mają 
charakter referujący, bez ocen porównawczych i wartościujących. Często konkluzje 
są inne niż merytoryczna część opinii, a więc właściwie te recenzje są wewnętrznie 
sprzeczne. Oznacza to, że decyzje negatywne przesuwa się w górę, zgodnie z zasadą: 
niech to zrobią inni. Uważam, że członkowie naszej partii własnym przykładem muszą 
przełamywać ten niedobry obyczaj, formować i utrwalać inny klimat. Wiele w tym 
kierunku czyni Centralna Komisja Kwalifikacyjna, ale, moim zdaniem, wymaga to 
znacznie szerszych, zespolonych działań, w tym także chyba działań natury prawnej. 

Kilka słów o partii w środowis<u nauk społecznych, oczywiście jeśli chodzi o uczel- 
nie, jako że uczelnię reprezentuję. Ckreśla się dosyć często tę sytuację jako złożoną. 
Mówiąc otwaroie i prościej, nazwałbym ją złą. Oczywiście, że następuje pewna 
poprawa, ale temp? jej jest zbyt wolne. Ciągle przecież w wielu organizacjach par- 
tyjnych nie ma w ogóle studentów, a i młodsi pracownicy nauki stanowią w niektó- 
rych z nich śladowe wartości liczbowe. Nadal niezadowalający jest stan zarówno 
formalnej, jak i politycznej dyscypliny oraz zwartości ideologicznej, tzn. tych niez- 
będnych elementów, które zapewniają sprawne i skuteczne działanie partyjne. 

Chciałbym zwrócić uwagę, że na podstawie mego doświadczenia i obserwacji do- 
szedłem do wniosku, iż pojawił się dosyć osobliwy typ postawy członka partii. Mia- 
nowicie można by było przypisać mu następujące cechy: właściwie dobry dla wszy- 
stcich, względnie i lekko aktywny na zewnątrz, ale niechętnie zajmujący partyjne 
stanowisko w swoim środowisku. Tu absorutnie pełny liberał. Z pewnością przedsta- 
wiając ten problem przejaskrawiam, ale tak jak w sztuce i tu jest to konieczne, abv 
wyakcentować części składowe i ostro zarysować kontur całości. Takie postawy mo- 
żna usiłować rozumieć, można je tłumaczyć tymi lub innymi przyczynami, ale trze- 
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ba zdawać sobie sprawę, że osłabiają one 1 paraliżują działalność partii w sposób 
wręcz doskonały Musimy w.ęc je pryncypialnie i konsexwentnie zwaiczać. 


Proszę towarzyszy, Karol Marks w swoich uwagach o cenzurze pruskiej pisał: 
„Prawda to nie tylko wynik, lecz także droga”. Otóż stawiane cele i środki zawsze 
warunkują się wzajemnie. Ale źle, gdy środki stają się celami. Obserwuję często zja- 
wisko, które nazywam „ucelowieniem środków”, tzn. nadawanie rangi celu środkom, 
które mają służyć do realizacji tych celów. Przykłady można mnożyć, i z zakresu go- 
spodarki, i z zakresu zjawisk społecznych, a ostatnio, np. z zakresu dyskusji wokół 
ustawy nad szkolnictwem wyższym. Jest w pełni zrozumiałe, że polityk zawsze woli 
stosować środki perswazji, zjednywania, przekonywania, ogólnie mówiąc, środki po- 
lityczne. Ale ocena środków wynika ze skutków, a wybór środków określać muszą 
warunki miejsca i czasu, w których się działa. To prowadzi mnie do kilku uwag o po- 
lityce kadrowej. Polityka kadrowa — można powiedzieć — właściwa polityka kadro- 
wa, zapewnia prawidłowe rozwiązania i decyduje o trzech kwestiach. A mianowi- 
cie: o obliczu kadry naukowej, o jej reprodukcji, o postawach kadr, którymi uczelnie 
zasilają gospodarkę i kulturę narodową. 


W polityce kadrowej w uczelniach nie zawsze, a raczej rzadko, występowały jas- 
ne kryteria, a ponadto z reguły nie była ona konsekwentna. Wynikiem tego jest np. 
obecnie narosły tzw. problem adiunktów. Jest on ewidentnym wynikiem niekonsek- 
wencji tej polityki, Uważam, że dzisiejsze rozwiązania prawne, a także stan kadr 
naukowo-dydaktycznych nie gwarantują realizacji ideowo-politycznych zadań w 
kształtowaniu sylwetki absolwenta państwowej socjalistycznej uczelni. 


Wśród kadry wyższych uczelni są ludzie prowadzący jawną, a częściej ukrytą, wro- 
g3, antysocjalistyczną i antyradziecką działalność. W tej sytuacji musi zaistnieć konie- 
czność opracowania jasnych kryteriów polityki kadrowej, które dokładnie byłyby 
przestrzegane przcz kierowników jednostek i o których wcielanie w życie muszą 
dbać organizacje partyjne. W obecnej sytuacji politycznej i kadrowej w uczelniach 
uważam, że wartością graniczną staje się powoływanie na stanowisko docenta. Do- 
tychczasowe przeglądy kadrowe, mówiąc bardzo oględnie, nie spełniły zadań, do któ- 
rych były powołane. Dlatego też uważam, że należy dokładnie rozważyć problem 
konieczności dokonania politycznej weryfikacji kadr wyższych uczelni. Niezbędna 
zatem staje się — moim zdaniem — szybka zmiana ustawy o szkolnictwie wyższym. 


Towarzysze, dziękując za uwagę chciałbym dodać, że moje opinie biorą się z eostę? 
pnego mi oglądu i osądu faktów i zjawisk. I do tego tylko się odnoszę. 


Nowe Drogi — 8 


Problemy dialogu 


Ten trzeci 


TADEUSZ MENDELSKI 


Tocząca się już od roku na łamach „Nowych Dróg” dyskusja o pożytkach 1 zasa- 
dach dialogu społecznego weszła, jak się wydaje, w stadium, w którym trzeba nie 
tylko pewne zasadnicze stanowiska precyzować, określić samą ideę dialogu, ale 
również mieć zupełną jasność co do jego partnerów. Niejasnością wyjściową jest 
brak jednoznacznego rozumienia pojęcia dialogu. Czy dialog to tylko sytuacja, gdy 
„dialogujące strony nie rzucają się na siebie gwałtownie, sypiąc obelgami i pomówie- 
niami, fanatycznie i ślepo powtarzając swoje. racie, nie chcac siyszeć racji przeciwni- 
ka, lecz prowadzą dyskurs oparty na kulturze logicznego argumentowania, kulturze 
słowa itd. Czy też przez dialog rozumiemy sytuację, gdy dąży się do jakichś porozu- 
mień (np. dialog rozbrojeniowy rozumiemy jako wszczęty nie tylko po to, by sobie 
kulturalnie podyskutować), Czy wreszcie dialog to sytuacja współdziałania politycz- 
nego, pewnego porozumienia moralnego i intelektualnego, coś na kształt dialogu tea- 
tralnego, gdy wszyscy uczestniczą w odgrywaniu tej samej sceny. 

Niewątpliwie dialog w pierwszym sensie jest godny polecenia ze wszech miar, gdyż 
tylko budowanie własnego stanowiska po rzetelnej analizie stanowisk konkurencyj- 
nych może zapewnić pewien standard życia intelektualnego, wpływając również w 
decydujący sposób na jakość działania. Dodatkowym argumentem jest tu możliwość 
zaprezentowania stanowiska marksistowskiego w niewypaczonej postaci, której to 
szansy nie ma ostatnio zbyt wiele. Dialog w drugim sensie dotyczyć może sfery po- 
litycznej, natomiast niebezpieczne jest złudzenie, że można go propagować w sferze 
teoretycznej, licząc, iż wyłoni się z niego jakaś synteza marksizmu z dialogującymi 
stronami. Bardzo wyraźnie w przywołanej dyskusji tak postawili sprawę: T.M. Jaro- 
szewski, St. Rainko, M. Karwat, S. Opara i W. Mejbaum. Dialog w trzecim sen- 
sie zaś jest rzeczywistością naszą od ponad 40 lat, gdyż mimo wielu społecznych po-= 
działów, bez pewnej zgody i współpracy w zakresie podstawowych ustrojowych pryn- 
cypiów, między różnymi warstwami i środowiskami społeczeństwa, nie udałoby się 
nam osiągnąć tak wiele. 

Dyskusji o dialogu toczącej się na łamach „Nowych Dróg” przybył groźny rywal 
(intelektualny) w postaci dyskusji redakcyjnej miesięcznika „Zdanie”, opublikowanej 
w jego szóstym numerze z br. Dyskusje „okrągłego stołu” mają zazwyczaj tę przewa- 
gę nad dyskusjami „domowymi”, że możliwa jest natychmiastowa riposta, odpowiedź 
na zarzuty, a także bardziej jasno rysuje się w nich pewna całość, pewne spektrum 
stanowisk. Czyni to bardziej klarownymi sprawy fundamentalne leżące u podstaw 
dyskusji. Tak też się stało w dyskusji zorganizowanej przez „Zdanie”. Stała się 
ona syntetycznym obrazem pewnych podstawowych stanowisk, które dały o sóbie 
znać również na łamach „Nowych Dróg”, chcć niektóre charakterystyczne tenden- 
cje zarysowały się nieco inaczej, Ton podstawowy nadała redakcja, która zapre- 
zentowała ją jako dyskusję „na temat konieczności i możliwości współpracy Pola- 
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ków o światopoglądzie marksistowskim z Polakami wyznającymi katolicki persona- 
lizm”. Od samego początku jednoznacznie oxreslono więc dwóch partnerów tego sa 
logu, jednoznacznie zarazem sugerując, że są to partnerzy główni i jedyni. 

Wprowadzający do dyskusji ze strony redakcji prof. Stępień powiedział: „Żyjemy 
w państwie zbudowanym w oparciu o światopogląd marksistowski i socjalistyczną 
ideologię. A bardzo duża część naszego społeczeństwa wyznaje światopogląd katolicki. 
Już z tego stwierdzenia wynika konieczność prowadzenia autentycznego dialogu marx- 
sistów z katolikami”, dodając, iż u podstaw całej dyskusji leżeć powinno przexona- 
nie, że istnieje „niemały i ważny obszar wartości przez Polaków akceptowanych n:e- 
zależnie od ich postawy światopogiądowej i orientacji politycznej. Jest to przeświad- 
czenie, że w kręgu katolickiego personalizmu znajdują się takie wartości, które mark- 
sista powinien uznawać, zaakceptować i wspierać, A także odwrotnie: ideologia soc- 
jalistyczna wnosi również właściwe sobie wartosci, obok których katolicyzm euro- 
pejski w jego najbardziej interesujących nurtach nie przechodzi obojętnie, Możliwo- 
ści znalezienia wspólnego obszaru wartości stają się dzisiaj tym wyrażniejsze, że w 
ostatnich latach bardziej może niż kiedykolwiex ujawniła się don:osia rola Wwatr- 
tości etycznych, także w ich funkcji społecznej”. Prof. Stępień uznaje wręcz, że ta- 
ki dialog ma być jedną z najbardziej charakterystycznych cech polskiego socjulizmu. 
„Jeśli mówimy niekiedy o charakterystycznych cechach poiskicgo socjalizmu — czy- 
tamy w jego wypowiedzi — to myślę, że jedną z nich winien być właśnie prowadzą- 
cy do wyznaczenia szerozich obszarów wspólnego zainteresowania dialog marksistó w 
z katolikami. Nie jest on być może potrzebny w innych krajach socjalistycznych. W 
Polsce natomiast waga takiej dyskusji jest ogromna”. 

Sytuacja zarysowana w ten sposób wydaje się jasna i na pierwszy rzut oka po- 
dział na marksistów i katolików wydaje się oczywisty, dziwnie znajomy i osłucha- 
ny. Gdy jednak powoli zaczynamy zdawać sobie sprawę, juk bardzo fundamental- 
nych spraw i obszarów dyskusja ta zaczyna dotzczyć: życia społecznego, po!i- 
tycznego, moralnego, rozwoju, kryzysu, kształtu naszego państwa, całego wręcz ży- 
cia pubiicznego i w dodatku wewnętrz:iego, to rodzić się zaczyna wątpliwo-ć, czy 
w tak ważnym dialogu naprawdę rczmawiają wszyscy mający u nas coś do po- 
wiedzenia i zainteresowani, czy obecne są wszystkie tendencje intelektualne, teore- 
tyczne, ideologiczne i polityczne odgrywające główną rolę. 

Takie ustawienie dwóch partnerów diaiogu, dysponujących ponadto rzekomo mo- 
nopolem wpływów na nasze życie społeczne we wszystkich głównych jego aspek- 
tach, ciąży nad dyskusją w „Zdaniu”. Jest to przyjęte przez większość dyskutane 
tów jako pewnik, sprawy sporne dotyczą tylko szczegółów. A więc zaproponowa- 
na zostaje. „filozofia dialogu”, rozpoznanie jej jako rozpinającej współrzędne: kon- 
frontacja ideologiczna — tolerancja (St. Rainko), poddana zostaje osądowi jego do- 
tychczasowa postać (kontrowersja między pesymistą L. Brodowskim i umiarkowa= 
nym w tym względzie optymistą A. Grzegorczykiem). 

Jedynym, który wyraźnie odczuł pewną intelektualną niezręczność stworzonej 
sytuacji, był prof. Markiewicz, który od razu stwierdził: „Podzielam jednak cał- 
kowicie sceptyczny pogląd prof. Grzegorczyka, że nie w sferze światopoglądu tkwią 
przeszkody utrudniające współdziałanie narodu, jeśli nawet chcielibyśmy go po- 
dzielić absurdalnie na katolików i marksistów. Moim zdaniem porozumienie jest 
możliwe i nieodzowne tylko w sferze politycznej. Nawiasem mówiąc, często sztu- 
cznie przenosi się różnice w poglądach politycznych na płaszczyznę światopoglądową, 
stwarzając przez to stany pozorne”. 

W. Markiewicz widzi więc wyraźnie, że dyskusja odbywa się między nie tymi stro- 
nami, co trzeba, i tym samym dotyczy nie tego, co trzeba. Trudno jest dzisiaj mówić po 
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prostu o marksistach, gdy podziały między marksistami są czasami wręcz fundamen> 
talne, co jest stwierdzeniem faktu niezaprzeczalnego, choć długo by tu trzeba mówić 
o przyczynach. Ale również — zauważa — trudno jest mówić po prostu o kato- 
likach i przypisywać im jakieś określone, jednolite, klarownie przedstawione, spójne 
stanowisko, gdyż, jak przypomina, dominuje u nas specyficzny model religijności 
— bezrefleksyjnej i emocjonalnej. „Znajomość elementarnych prawd wiary czy hi- 
storii Kościoła wśród wierzących jest minimalna. Z trudem można się u nas 
dopatrzeć jakiegoś szerokiego ruchu umysłowego warstw inteligencji mieniącej się 
katolicką na rzecz znalezienia podstaw filozoficznych i etycznych dla religii katolic- 
kiej w jej aktualnym usytuowaniu światowym”, 

Jest to spostrzeżenie trafne, zwłaszcza w obliczu zarysowującej się coraz wyraż- 
niej i na głos przez teoretyków katolickich wypowiadanej tezy o rezygnacji katolicyz- 
mu z ambicji filozoficznych ł zalecania wręcz unikania dyskusji filozoficznych, za- 
stępowania ich natomiast „otwarciem na tajemnicę Chrystusa”. Rzecz jednak nie 
w tym jedynie, a.e w czymś znacznie ważniejszym praktycznie i głębszym, co W. Mar- 
kiewicz wyraża w wartym przytoczenia wywodzie: „A więc musieliby się ze sobą 
porozumieć z jednej strony filozoficznie usposobieni marksiści, z drugiej podobni 
katolicy. Tylko — jak wspomniano — porozumienie się marksizmu z katolicyzmem 
ma w znacznie większym stopniu implikacje polityczne niż teoretyczno-filozoficz- 
ne. I czy dopóki istnieje tak wiele sporów w środowisku marksistów co do tego, 
czym ma być mar«sizm — można stwarzać z niego jedną z płaszczyzn dialogu i po- 
rozumienia z katolikami, którzy z kolei posiadają tak znikomą wiedzę na temat 
wyznawanej przez siebie doktryny? Proszę mnie źle nie zrozumieć, nie jestem wca- 
le przeciwko dialcgowi między katolikami personalistami a marksistami, ale zwracam 
uwagę na to, że jest to proces długotrwały — a rzeczywistość już nie tylko 
Snrzeczy, ale wręcz wrzeszczy. Oczekiwanie, że na tej piaszczyźnie mogłoby naro- 
dzić się coś, co naszemu krajowi mogłoby pomóc, jest oczekiwaniem iluzorycz- 
nym. Trze2a po prostu szuxać innych płaszczyzn”. 

Tak więc prof. Markiewicz bliski jest uświadomienia tej prawdy, że sprawa ta- 
kiego diuiogu marksistów z katoliizami jako giównego naszego problemu na dziś 
i jutro została źie postawiona, Te najważniejsze dla kraju sprawy, dla wyjaśnienia 
których i jasnego postawienia stanowisk również potrzebny jest dialog, rozgrywają 
się gdzie indziej i inaczej zupełnie wygląda zestaw partnerów. Ale może zestaw 
partnerów: marksisci — katolicy jest przynajmniej właściwym forum dla podstawo- 
wych problemów naszej moralnej dziedziny życia, jak to zapowiadał prof. Stępień 
w swoim słowie wprowadzającym. Nie ulega bowiem wątpliwości, że następują w sfe- 
rze moralnej ogromne przewartościcwania i to w budzącym niepokój kierunku. Jak 
wygląda więc konfrontacja stanowiska marksistowskiego i katolickiego w sferze 
moralnej, czy rzeczywiście jest tak kluczowym terenem tego dialogu? 

Dyskusja zawierała bowiem rzeczywiście dialog, i to dosyć momentami ostry, mię- 
dzy dwoma stanowiskami, jak można sądzić marksistowskim i katolickim. Prof. Stę- 
pień wychodzi zresztą daleko naprzeciw stanowisku katolickiemu, stwierdzając: „Kto 
wie, czy nie większą, rzeczywistą, autentyczną władzę w zakresie kształtowania ludz- 
kich postaw moralnych posiada Kościół”. Przyznaje, że jedną z przyczyn tego sta- 
nu rzeczy jest fakt, że Kościół mógł dysponować od 1945 r. niemałymi możliwoś- 
ciami instytucjonalnymi, wyciągając z tego logiczny wniosek, że w takim razie po- 
nosi on część odpowiedzialności za „degradację moralną” społeczeństwa polskiego. 
„Z odpowiedzialności za degradację moralną społeczeństwa polskiego Kościół przed 
histcrią też się nie wywinie. A niestety, także często słyszymy opinie: to wy za 
to odpowiadacie, to socjalizm jest wszystkiemu winny. Wtedy pytam, a co Kościół 
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robił w tym czasie?”. Stąd wezwanie Kościoła przez prof. Stępnia do „energicznego 
działania na rzecz odbudowy zniszczciej tkanki sboiecznej”. 

Zarzuty idą nawet dalej, gdy nrof. Stępień stwierdza: „Powiem szczerze, co myślę 
czasem, gdy jestem sam z sobą: Otóż ja się boję, że taka sytuacja jak teraz jest 
dla Kościoła po prostu dogodna. Bo lud przychodzi do kościoła przede wszystkim 
w biedzie i nędzy. Gdy naród będzie miał komputery, jachty, domy, samocho- 
dy i egzotyczne podróże — kościoły zaczną pustoszeć”. 

Prof, Brodowski ochoczo się zgadza na tak wspaniałomyślne przyznanie wielkiej 
roli Kościoła w edukacji moralnej Polaków, nie przyjmując jedynie zbyt wielkiej 
odpowiedzialności za porażki, choć gotów byłby ustąpić w pewnych szczegółach. Przy 
okazji charakteryzuje, jak wieiką rolę d!a polskiej cywilizacji rzymskiej — jak ją 
określa — odgrywał zawsze Kościół, deiiniując naszą cywilizację wręcz ja- 
ko opartą na „będącym rezultatem inspiracji Kościoła prymacie moralności we wszyst- 
kich dziedzinach życia prywatnego i publicznego”. Nie zgadza się natomiast na 
imputowanie Kościołowi dążenia do nędzy dając przykład fundacji rolnej jako do- 
wód dążenia do podniesienia poziomu życia społeczeństwa, broniąc jednocześnie 
stanowiska Kościoła w kwestii regulacji urodzeń. Jest to dyskusja bardzo po- 
trzebna, jak również potrzeba pewnej odwagi, by obarczyć u nas Kościół współodpo- 
wiedzialnością moralną za pewne zjawiska. Na Zachodzie krytyka taka jest bar- 
dzo popularna i w tym kierunku idzie krstyka prasy np. zachodnioniemieckiej 
wskazująca na zgubne skutki dia Ameryki Południowej prowadzonej przez Koś- 
ciół katolicki waiki z regulacją urodzeń, gdyż ostatecznym tego efektem musi bvć 
w istniejącej sytuacji zwiększająca się liczba dzieci umierających z głodu. 

Problem moralnych aspektów życia społecznego stanowi przy tym najlepszy wstęp 
do pokazania niedostatków tak postawionej dyskusji, wskazania, w jakiej w grun- 
cie rzeczy społecznej próżni zostaje ona usytuowana i częściowo jest dziś prowadzo- 
na. Występuje bowiem sytuacja nader dziwna, wręcz dziwaczna: dwaj partnerzy — 
marksista i katolik — przerzucają na siebie odpowiedzialność za spustoszenia moralne, 
jakie występują w naszym życiu, gdy tymczasem ich przyczyną i winowajcą jest 
zupełnie ktoś inny, kogo nie tylko nie zaproszono do dyskusji, ale o kim się w ogóle 
nie wspomina. Ten trzeci, wielki i groźny nieobecny partner dialogu, współokreślają- 
cy jednak w sposób niezwykle silny kształt naszej społecznej rzeczywistości, jesz- 
cze niedawno czyniący to otwarcie i bez skrupułów, choć jego wpływy bardziej 
lub mniej utajone były znaczne w całym czterdziestoleciu, to laicka, nierzadko rów- 
nież nawet materialistyczna, współczesna myśl burżuazyjna i drobnomieszczańska. 
Wywodzi się ona z laickich na wskroś, w większości uniwersytecko-dziennikarsko- 
-politycznych ośrodków w najbardziej rozwiniętych, najpotężniejszych państwach ka- 
pitalistycznego Zachodu. Myśl katolicka wobec niej, jak i każda myśl kościelna, jako 
myśl dogmatyczna i obciążona immanentnym konserwatyzmem, pełni rolę jedno- 
znacznie drugoplanową, wtórną, podlega rozlicznym manipulacjom. 

Tylko nasz polonocentryzm w tradycyjnej postaci może nam podszeptywać, że dia- 
log marksista — katolik czy socjalizm — Kościół stanowi giówny czy jeden z naj- 
ważniejszych frontów dialogu współczesnego świata, gdy uwzględni się całość ży- 
cia ekonomicznego, politycznego i kulturalnego. W wielkich centrach imperialistycz- 
nej polityki Kościół katolicki nie tylko nie jest żadnym liczącym się naprawdę równo- 
rzędnym partnerem, jakąś liczącą się siłą polityczną, ale bardzo często jest pion- 
kiem w grze, i to zazwyczaj przeciw albo krajom socjalistycznym, albo Trzeciemu 
Światu. Jak niewiele liczy się głos papieża w wielkiej polityce, świadczy wiele 
nie wysłuchanych przez nikogo apeli (choćby przeciw wojnie lub zbrojeniom), jax 
i liczne afronty, jakich doznał zarówno w Europie Zachodniej (np. podczas ostat- 
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niej wizyty w Holandii) lub w krajach krwawych dyktatur w Ameryce Południoe 
wej, gazie nawet na jego pro:bę nie zaniechano w jego obecności krwaw;ch 
rozpraw z przeciwnikami politycznymi. Po prostu losy współczesnego świata roz- 
grywają się na innej płaszczyźnie niż stosunki wierzący — niewierzący czy pań- 
stwo — Kościół. Dotyczy to wbrew różnym zewnętrznym pozorom również Pol- 
ski. 

Zapominanie o tym trzecim partnerze, ze swej natury imperialistycznym, agresyw- 
nym i wszędzie się wciskającym i ekonomicznie, i ideologicznie, a także sprzyjają- 
cym powstawaniu, na razie odeń niezależnych, sojuszników w samym społeczeń- 
stwie socjalistycznym, to nie tylko błąd uniemożliwiający zrozumienie zjawisk po- 
litycznych, ale również błąd ideologiczny i teoretyczny. Zacznijmy od spraw teore- 
tycznych, one bowiem wieie wyjaśniają, choć i tu sprawy uległy dziś pewne- 
mu zaciemnieniu. Jeszcze ćwierć wieku temu, gdy studiowałem filozofię, szanują- 
cy się filozof marksistowski wchodził w starcia polemiczne z neopozytywizmem, fe- 
nomenologią, egzystencjalizmem, klasycznymi kierunkami uniwersyteckiej nauki Za- 
chodu; to byli rzeczywiście groźni przeciwnicy, rywale godni marksizmu, których mu- 
siał teoretycznie poxonać. Kierunki z reguły godne szacunku ze względu na głoszony 
status wiedzy otwartej, niedogmatycznej, wyrosłe ze starej tradycji krytyki dog- 
matu i scholastyki w nowożytnej filozofii burżuazyjnej. Na tym tle personalizm kato- 
licki jawił się raczej jako pewien ruch społeczny, dbający mało o intelektualną spój- 
ność, nie tylko zatrącający o exlektyzm, ale wynoszący wręcz eklektvzm do godności 
zasady. 

Nawet jednak ten eklektvczny personalizm w wersji na przykład Mouniera wi- 
dział dla katolika konieczność wyboru między socjalizmem a kapitalizmem, piętnu- 
jąc w ostrych słowach zło płynące od kapitalizmu. Cv prawda rozwiązanie Mounie- 
ra opierało się bardziej na anarchizmie niż na marksizmie i Mounier za kla- 
syków katolickiej teorii społeczeństwa uważał Proudhona, Bakunina, Kropotk.na, 
ale przynajmniej nie było tu żadnego zamazywania rzeczywistości; wiedziano do- 
k adnie, co pochodzi cd kapitalizmu, jakie spustoszenia moraine i duchowe nieuchron- 
nie się z nim łączą, jakie wartości są najbardziej zagrożone. To właśnie pieniądz — 
król, powszechna sporzedajność i wymienialność na pieniądze wszystkich wartości, 
dotychczas najbardziej świętych, potępiane były przez klasyka personalizmu Char- 
lesa Pćguy, który był prexursorem zarówno Maritaina, jak i Mouniera. 

Taxie postawienie sprawy dialogu wynika bowiem ze słabej orientacji w topogra- 
fii intelextualnej i a:sjolozicznej współczesnego świata. Ciągle potężna i wpłvwo- 
wa jest współczesna burżuazyjna myśl laicka zjednująca scbie szerokie kręgi in- 
telektualistów podnoszeniem zasady inteiektualnej wolności, nieskrępowania badania 
żadnymi dogmatami, co kontrastuje korzystnie z opartą na dogmatach myślą koś- 
cielną. (Dziwne są na przykłed te sytuacje, gdy niejeden towarzysz manifestujący na- 
tarczywie, jak to z trudem znosi dyscypiinę partyjną i centralizm demokratyczny, na- 
stępnie ochoczo poddaje się po stokroć bardziej krępującemu osobowość dogmatyz- 
mowi religijnemu i kościelnemu). Myśl ta jednak przeżywa dziś swój wielki kry- 
zys, podobnie jak i świadomość całego współczesnego burżuazyjnego świata. In- 
telextualny i moralny nihilizm, anarchia axsjologiczna, koncentrowanie celów życia 
na posiadaniu i konsumpcji, brak osadzenia w jakichkolwiek wartościach wyższych 
poza konsumpcyjnym i utylitarnym stosunkiem do świata, brak jakiegokolwiek pla- 
nu wyprowadzenia świata z kryzysu i defetyzm — to główne zjawiska tego kry- 
zysu. Te cechy świata kapitału dostrzega dziś nawet papież piętnujący pusty kon- 
sumpcyjny styl życia zachodniego świata, dobrobyt okupiony duchowym  ubó- 
stwem, 
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Jednocześnie trzeba zdać sobie sprawę, że wbrew optymistycznym opiniom prof. 
Stępnia dorobek moralny Kościoła w Polsce nie jest wcale taki posaźny i jedno- 
znaczny. W czasach powojennych świeży był w pamięci przychylny stosunek Wa- 
tykanu do hitleryzmu, a także lata przedwojennej Polski pozostawiły pamięć o so- 
juszu kleru z reakcją, również w sferze intelektualnej, Pozostał w pamięci jako 
symbol kołtuństwa ksiądz Pirożyński (jeszcze dziś nazwisko-symbol używane w pub- 
licystyce, by komuś dokuczyć) oraz wspomnienia o naszych najwybitniejszych twór- 
cach oczernianych przez Kościół i tępionych przez myśl kościelną: Boy-Żeleński, Ko- 
tarbiński, Witkacy. To mamy na szczęście już za sobą, jak również próby sprawowa- 
nia kontroli nad kulturą po wojnie, kiedy nie tylko „bezbożny” ateizm padał ofiarą, 
ale wszelka śmielsza nie tylko społecznie, ale i artystycznie, filozoficznie myśl. 

Wbrew prof. Stępniowi uważam, że dzisiejsze wpływy intelektualne i moralne Koś- 
cioła w zakresie dogmatycznych postaw są niewielkie. Po prostu Polak po czterdziestu 
latach wysiłku oświatowego państwa socjalistycznego nie chce tak łatwo popaść 
we władanie dogmatów, cenzorskiego podejścia do myśli i kultury. Tę grożbę spra- 
wowania przez Kościół „rządu dusz”, o wiele ostrzejszego i bezwzględniejszego niż to 
się kiedykolwiek przytrafiło partii, widzi nawet katolicki intelektualista prof, Grze- 
gorczyk, który w tej dyskusji mówi znamienne i ostrzegające słowa: „Środowisko ka- 
tolickie stało się bardziej zamknięte i usztywnione od czasów wyboru Polaka na papie- 
ża i powstania «Solidarności». Powiedziałbym wręcz, że zrobiło się bardziej «partyj- 
ne», z większym poczuciem solidarności płynącej z przynależności do jednej organi- 
zacji. Człowiek ze środowiska katolickiego zaproszony do udziału w jakimś przed- 
sięwzięciu bardziej niż kiedyś myśli o tym, co na to powiedzą biskupi czy na- 
wet prymas i papież. Papież jest Polakiem, mówi naszym językiem, do jakiegoś 
stopnia otacza się Polakami — a więc wszystko niejako podlega znacznie większej 
kontroli Watykanu niż podczas innych pontyfikatów. Tę kontrolę czują na sobie pis- 
ma katolickie, czują biskupi. I wolą nie zabierać się do czegoś, bo a nuż zostałoby 
to skrytykowane”. 

Jeśli można mieć do Kościoła pretensje w sprawach moralnych, to przede wszyst- 
kim w związku z zaniechaniami krytyki w stosunku do najbardziej zubażających 
człowieka elementów moralności burżuazyjnej. Jest bowiem faktem, że większość 
zła moralnego sprowadza się do przyjęcia najgorszej mieszanki wartości bur- 
żuazyjnego świata: nie przyjęliśmy etosu pracy, który był moralną podstawą pierw- 
szego okresu dobrobytu (propagowanego również przez etykę protestancką), jej solid- 
rego, rzetelnego wykonywania, przejęliśmy etos konsumpcyjnego stylu życia, a więc 
bezmiernego korzystania z efektów czyjejś pracy bez chęci pracy własnej wraz 
z nie określonymi dokładnie co do adresata pretensjami, że się mnóstwo rzeczy 
nam „należy”. Nie przyjęliśmy ducha „kolektywizmu”, wspólnej odpowiedzialności 
pracujących ze sobą ludzi, pewnej uczciwości elementarnej w podejściu do wspólnej 
działalności i rzeczy wspólnie wytwarzanych, co wyrabia nawet produkcja kapitali- 
styczna uniwersalizująca proces pracy, na czym przecież Marks ufundowywał swoje 
wezwania robotników do jedności. Bez tego podstawowego, kształtującego się już 
w burżuazyjnym świecie wielkoprzemysłowej produkcji, „kolektywizmu” w jak najle- 
pszym, najbardziej dla ludzkości wartościowym sensie nie ma socjalizmu. Koś- 
ciół operuje pojęciem wspólnoty, ale ten tak ważny dla życia społecznego i pro- 
dukcyjnego kolektywizm nie spotyka się z poparciem. Czasem trudno zrozumieć 
dlaczego. Hasło, by gonić Japonię poprzez strajkowanie i wymuszanie coraz więk- 
szego wolnego od pracy czasu, nie spotkało się z żadnym przypomnieniem, że 
„bez pracy nie ma kołaczy”. Podobnie jak różne przejawy anarchistycznej wolno» 
ści, która dziś jest bronią burżuazji przeciw marksizmowi, ale przy konsekwentnym 
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zrealizowaniu której rozpadłby się oparty na żelaznej dyscyplinie produkcji system ka= 
pitalistyczny. 

Trzeba sobie bowiem jasno powiedzieć, iż wartości, jakie dokonują destrukcji na- 
szego socjalistycznego modelu wartości, są to pogrobowce wartości burżuazyjnego 
świata, które przenikają przez granice systemów z „wszechwładnym” dolarem 
i znajdują oparcie w naszym świecie drobnoxapitalistycznej i gruborzemieślni- 
czej predukcji. I trzeba sobie zdać też sprawę, że sytuacja jest tym bardziej niebez- 
pieczna, że sito przepuszcza tylko wartości najgorsze z punktu widzenia całości 
życia społecznego, partykularyzujące to życie, oddające je egoizmom, parafiańszczyż- 
nie, postawom destrukcyjnym wobec państwa, społecznego działania, altruizmu, 
bezinteresowności. Trzeba przy tym pamiętać, że nieopatrzne wszczęcie wyścigu kon- 
sumpcyjnego z zachodnimi państwami, które wystartowały wcześniej i jechały tam 
od dawna mercedesem czy fordem, gdy my zaczynaliśmy chłopską furą, jest stałym 
elementem nieuchronnie społeczeństwo frustrującym. Akcentuje ten moment prof. 
Grzegorczyk, przybierając jednak w tym postawę trochę zbyt kasandryczną. Jest jed- 
nak faktem, że Kościół, mający w repertuarze zawsze stwierdzenie „Nie samym 
chiecem”, nie spieszy bynajmniej w sukurs państwu w studzeniu konsumpcyjnego 
rozgrzania. Być może lepiej rozumie niż prof. Stępień, że to nie brak „jachtów, kom- 
puterów, dcmów, samochodów i egzotycznych podróży”, jak dosyć naiwnie to uj- 
muie prof. Stępień, napełnia kościoły, tylko bardzo często najbardziej z nim trzy- 
mają ci, którzy już mają wiele więcej, a chcą mieć jeszcze więcej. 

Chcę tu być dobrze zrozumiany. Nie chodzi mi w tym momencie o gromadzenie 
argumentów przeciw Kościołowi czy nawet przeciw centrom imperializmu (jak dale- 
ko odeszliśmy od teorii marksistowskiej, zwłaszcza w jej leninowskim przedłużeniu, 
jeśli wymawiając słowo „imperializm” rozzlądamy się trwożnie, czy nas nie wytyka 
ktoś za demagcgię, propagandę etc., gdy tymczasem jest to naukowa kategoria, używa- 
na zresztą dziś wcale nie tylko przez marksizm). Moim celem podstawowym jest udo- 
wodnienie, że nie rnoże być żadnej poważnej dyskusji, dialogu o sprawach istotnych 
dla Polski, a nawet dla świata, jeśli nie zostanie uwzględniony ten trzeci partner 
i jasno nie zostaną określone stanowiska zarówno marksizmu, jak i katolickiego per- 
sonalizmu do tego partnera. I w dziedzinie moralności, i w dziedzinie ekonomii, 
socjoiogii, polityki, filozofii także. Katolicy muszą przypomnieć sobie, iż klasyk per- 
sonaliznu Pćguy stwierdzał na początku tego stulecia, iż jest nieskończenie więcej 
prawdziwego chrześcijaństwa u prawdziwego socjalisty niż we wszystkich miejscach 
kultu dzielnic pięxnych razem wziętych, głosząc również, że z punktu widzenia 
katolika „nie wszystko jest stracone w przypadku ateizmu rewolucyjnego, podczas 
gdy niczego nie należy oczekiwać od ateizmu burżuazyjnego”. 

Ale też trzeba sobie dobrze zdać sprawę z dwuznaczności teorii społecznej Kościo- 
ła. Pózuy efektownie łączy rewolucyjny ateizm z chrześcijaństwem czułym na 
krzywdę ludzką, ale teoreiyczna dyrektywa, którą wyznacza Proudhon (udowodni- 
łem to w artykule w „Probiemach Marksizmu-Leninizmu” nr 3—4, 1983), to wygry- 
wanie własności przeciw państwu, co jest absolutnie nieskuteczne w stosunku do 
państwa kapitalistycznego, natomiast może być zarzewiem destrukcji w stosunku 
do państwa socjalistycznego. „2 zasady, pisał Proudhon, że własność uchybiająca 
panujacemu, buniownicza wobec władzy, wre:zcie anarchiczna, jest jedyną siłą, ja- 
ka może służyć za przeciwwagę w stosunku do puństwa, wypływa wniosek ostatecz- 
ny, że wiasno:ć jaxo absolutyzm w innym absolutyzmie jest dla państwa jednym 
wiącej elciocatem podziału. Potęga państwa to potęga koncentracji: otwórzcie przed 
nin poie do rczwoju, a wkrotce zniznie jakakolwiek indywidualność, wchłonięta 
Fizez zbiorowozsć; społeczeństwo popadnie w komunizm; własność, na odwrót, to 
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siła decentralizacji, jest przeciwstawieniem despotyzmu, przeciwstawieniem jed- 
ności, bo sama jest absolutna. Ona stanowi podstawę wszelkiej federacji; i dlatego 
własność, autokratyczna ze swej istoty, przeniesiona na teren społeczeństwa poli- 
tycznego staje się natychmiast republikańska”, W innym miejscu Proudhon stwier- 
dza: „Żeby obywatel cośkolwiek znaczył w państwie, nie wystarczy, by był wolny oso- 
biście — trzeba, żeby jego osobowość jako taka znajdowała oparcie, tak samo jak 
osobowość państwa, w cząstce materialnej jego terytorium, które posiadałby w pełni 
swych suwerennych praw, tak samo państwo ma prawo suwerenne nad mieniem pub- 
licznym. Warunek ten zostaje spełniony przez własność”. 

Jeżeli zdamy teraz sobie sprawę, że tak znany u nas i popularny klasyk personaliz- 
mu Mounier otwarcie zalecał myśl proudhonowską jako wyznaczającą podstawowe 
ramy myśli spo:iecznej Kościoła, zupełnie inaczej winien zabrzmieć kluczowy poli- 
tycznie, zwłaszcza w kontekście naszych problemów rozwoju państwa socjalistycz- 
nego, fragment encykliki „Laborem exercens”: „Jeśli więc stanowisko »sztywnego« ka- 
pitalizmu w dalszym ciągu domaga się rewizji w celu dokonania reformy pod 
kątem jak najszerzej rozumianych praw człowieka związanych z jego pracą, to 
z tego samego punktu widzenia należy stwierdzić, że owych tak bardzo pożądanych 
i wielorakich reform nie można dokonać przez apriorycznie pojętą likwidację włas= 
ności prywatnej środków produkcji. Wvpada bowiem zauważyć, że proste odebra- 
nie owych środków produkcji (kapitału) z rąk ich prywatnych właścicieli nie jest 
wystarczające do ich uspołecznienia w sposób zadowalający. (...) O uspołecznieniu moż- 
na mówić tylko wówczas, kiedy zostanie zabezpieczona podmiotowość społeczeństwa, 
to znaczy, gdy każdy na podstawie swej pracy będzie mógł uważać siebie równocze- 
śnie za współgospodarza wielkiego warsztatu pracy, przy którym pracuje wraz ze 
wszystkimi. Drogą do csiągnięcia takiego celu mogłaby być droga połączenia, o ile 
to jest możliwe, pracy z własnością kapitału i powołania do życia w szerokim zakre- 
sie organizmów pośrednich o celach gospodarczych, społecznych, kulturalnych, któ- 
re cieszyłyby się rzeczywistą autonomią w stosunku do władz publicznych; dążyłyby 
one do sobie właściwych celów poprzez lojalną wzajemną współpracę, przy porząd- 
kowaniu wymogów wspólnego dobra i zachowałyby formę oraz istotę żywej wspól- 
noty, to znaczy takich crganizmów, w których poszczególni członkowie byliby uwa- 
żani i traktowani jako osoby i pobudzani Go aktywnego udziału w tychże organi- 
zmach”. 

Wystarczy sobie przypomnieć jak uczuleni byli na myśl Proudhona Marks, Engels 
i również Lenin (całe ogromie fragmenty fundamentalnej pracy „Państwo i rewo- 
lucja” są poświęcone krytyce proudhonowskiego federalizmu), by zdać sobie sprawę, 
że jest to pewien program poiityczny, który papież przedstawia w swojej encykiice, 
przeznaczony przede wszystkim do realizowania we własnym kraju. To być może czę- 
Śściowo tłumaczy wielkie wyostrzenie krytyki socjalizmu ze strony społecznej myśli 
Kościoła, natomiast wytłumienie krytyki kapitalizmu, zbyt blisko bowiem „rozwiąza- 
nia” proudhonowskie co do istoty przypominają klasyczne kapitalistyczne oparcie się 
na wszechmoonej własności. Kościół ma więc swój program polityczny, i to wcale nie 
usytuowany gdzieś „pomiędzy kapitalizmem i socjalizmem”, lecz jednoznacznie zu» 
pełnie nieszkodliwy wobec kapitalizmu, natomiast starający się rozłożyć socjalistycz= 
ną własność. 

Pierwszy wniosek, jaki z tego wynika, to odczarowanie pewnych tabu związanych 
z prowadzeniem przez Kościół działalności politycznej. Próbuje to zrobić prof. Wiatr, 
który z jednej strony stara się uznać „zrozumiałe ambicje polityczne Kościoła”, ale 
zgłasza z drugiej strony istotne zastrzeżenie, konstatując „(..) niechęć ze strony Koś- 
cioła poddawania się procedurze, którą każdy człowiek czy każda instytucja, ane 
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gażująca się w politykę, musi akceptować. Jak się działa w polityce, to się podlega 
polityczzym kryteriom oceny i nie można wiedy obrażać się i natychmiast głosić 
coś, co w moim przekonaniu jest intelektualnym nadużyciem, mianowicie, że każda 
polityczna polemika ze stanowiskiem Kościoła jest wyrazem antyreligijnej czy anty» 
kościelnej kampanii”, 

Potrzebne są jednak dwa podstawowe uściślenia. Po pierwsze, bieżąca, codzienna 
polityka Kościoła, jak każdej instytucji zresztą, nie wynika dedukcyjnie z przyjmo- 
wanych zasad, lecz uwzględnia mnóstwo okoliczności. Ma i miała swoje meandry 
w skali europejskiej i światowej, jak i w skali czterdziestolecia, Trzeba pamiętać, 
że katolicki Kościół mimo swojej względnej niezależności jest częścią kapitalistycz- 
nego świata i często był realizatorem jego polityki. Zaraz po powstaniu II Między- 
narodówki, w dwa zaledwie lata, Leon XIII ogłosił encyklikę wyklinającą socjalizm 
jako sprzeczny ze wszystkimi prawami ludzkimi i boskimi. Pius XII, który w cza- 
sie wojny obiecywał potępić mordowanie Żydów w Oświęcimiu, ale pod warunkiem, 
że będzie to chodziło o Żydów ochrzczonych, nie miał żadnych zahamowań w po- 
tępianiu komunizmu. 

Dokonała się też dziwna metamorfoza Kościoła w stosunku do ateistów, ale 
tylko tych burżuazyjnych ateistów, do których Peguy miał jak najmniej zaufa- 
nia. I bardzo często skrajny antykomunizm przemawia w domach zbudowanych do 
innego celu. Jest to smutny paradoks historii, gdy dziś uprawiają swój antykomu- 
nizm pod patronatem Kościoła uczniowie i duchowi bracia w antykomunizmie dzi- 
siejszego Kołakowskiego, nakazujący zastanowić się głębiej nad pisanymi przez te- 
go samego Kołakowskiego przed z górą trzydziestu laty ocenami wyborów politycz- 
nych Kościoła owego czasu: „Oto watykańskie «rozwiązanie» kwestii robotniczej — 
pisał Kołakowski w 1954 r. — Doktryna, która z cynicznym bezwstydem uświęca 
każdą przemoc, każdy najbardziej haniebny ucisk i wyzysk człowieka pracującego, 
teoria, dla której zyski fabrykanta są absolutnym, najwyższym prawem, której jedy- 
nym zadaniem jest usprawiedliwianie brutalnej przemocy nad wyzyskiwaną masą ro- 
botniczą; zasady społeczne, które powagą wiecznego prawa kanonizują dyktaturę fa- 
szystowską jako ideał chrześcijańskiego ustroju — ta doktryna otrzymuje jeszcze, 
jakby dla kpiny, oszukańczą nalepkę »obrony robotnikóww. (...) We wszystkich dzie- 
dzinach życia społecznego nauki polityczne Watykanu są jedynie sankcją i błogosła- 
wieństwem dla reakcji najbardziej złowrogiej, najbardziej brutalnej, pełnej nienawi- 
ści do ludu pracującego, walczącej o uwiecznienie kruszącego się ustroju tyranii, upo- 
dlenia, terroru, bezprawia i ciemnoty”. 

Na tle tego tekstu widać, jaka jest kolosalna różnica w naszych ocenach Kościo- 
ła wtedy i dziś. Ale nie tylko zwyczajami ówczesnego marksizmu obfitującego 
w ostre oceny, czy szczególnym zapałem młodego marksisty wyszukującego szczegól- 
nie kwieciste frazy, tłumaczyć należy ten tak surowy wobec Kościoła tekst. Kościół 
rzeczywiście był wtedy całkowicie po stronie szalejącego antykomunizmu, a powią- 
zania z faszyzmem stanowiły trudną do zmycia plamę. Tylko co to znaczy, gdy dziś 
pobratymcy Kołakowskiego, który w międzyczasie przeszedł na antykomunizm, znaj- 
dują solidarność wśród części duchowieństwa? 

W tej sytuacji sprawą niezmiernie ważną jest dokładne zdanie sobie sprawy, że nie 
ma znaku równania między polityką Kościoła jako instytucji a postawą wier- 
nych, nawet w ich większości. W chwilach trudnych Polacy dawali dowody nie- 
spodziewanej postawy lojalności wobec socjalistycznego państwa. Gdy jednak cho- 
dzi o szerokie poparcie i drogi do uzyskania takiego poparcia, dobrze jest dokładnie 
wiedzieć, gdzie przebiegają prawdziwe podziały i jak się rysuje dokładna topografia 
„Stron”, 
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Trzeba tu przełamać pewne „tabu” 1 powiedzieć odważnie, że tocząca się wal- 
ka k.asowa osadzsnu jest glęboko w strukturze ekonomiczno-własnościowej. Jest 
spora grupa ludzi, procentowo nie największa, ale bardzo prężna i mająca do 
dyspozycji najnowsze środki propagandy, dla której osłabienie kontrolnych ekonomi- 
cznych funkcji socjalistycznego państwa, a następnie zrezygnowanie z nich w ogóle, 
oznaczałoby kolosalne pomnożenie posiadanego kapitału. To, że nastąpiłoby natych- 
miastowe przejęcie przez międzynarodowy kapitał, w niczym nie dotknęłoby posia- 
daczy kapitału; los peryferyjnych krajów kapitału nigdy nie był przyjmowany z 
wielkim rozczuleniem przez własną burżuazję. Historia uczy, że powstanie burżuazyj- 
nej demokracji było zawsze procesem „naturalnym”, bez fanfar, wystarczyło tyl- 
ko pozwolić, by kapitał robił, co zechce, a potem sobie „jakoś” zawsze radził z resz.- 
kami skrępowania przez niewygodne państwo. Sytuacja taka była już przygotowa- 
na, mieliśmy tego przedsmak i na poczet zręczności przeciwnika zaliczyć należy, że 
to, co najważniejsze, to znaczy głębokie zmiany własnościowe, przygotowywane były 
dyskretnie. Jeden tylko niedyskretnie powiedział, dając dowód, iż wie, „co jest gra- 
ne”, że „jeśli rozpędzimy pegeery, damy prywaciarzy, to nie będzie tego ich syste- 
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D!atego prawdziwe podziały dzisiaj są zuzełnie innej natury niż między marksista- 
mi a katolikami. I może się zdarzyć, że po jednej stronie będą górnik-ratownik 
poświęcający życie dla kolegów i sicstra zakonna poświęcająca życie dla cho- 
rych, a po drugiej kapitalista w sutannie prowadzący ostentacyjnie wystawne życie 
i współpracujący z ateistą, byłym marksistą, a dziś antykomunistą, w rozmontowywa- 
niu socjalistycznego państwa. Jeżeli tu potrzebny jest dialog, to nie po to, bv 
szukać kompromisów tam, gdzie ich nie ma i być nie może, ale żeby maksymalnie 
jasno wszystko wiedzieli, między kim i o «o toczy się wielka gra. Tu zamęt jest 
wciąż potężny, różne niebezpieczeństwa lekceważone, podziały zacierane, fałszowa- 
ne najprostsze fakty. 


Przeplatają się tui oceny postaw, systemów, i wyznawane wartości. Ale podziały są 
wyrażne, Między tymi, którzy widzą w systemie socjalistycznym szansę pokierowania 
życia społecznego ku formom sprzyjającym współodpowiedzialności i doprowadzenia 
do planowego, racjonalnego zaspokajania społecznych potrzeb, a tymi, co zaślepieni 
są w ideologii rozgrywającej się wokół zaimków ja, moje, mnie itd. Między tymi, 
którzy nie zrezygnowali z wymuszenia na pańsiwie socjalistycznym przestrzegania 
zasad sprawiedliwości społecznej, a tymi, co bogaciwo zaczynają utożsamiać z do- 
wodem specjalnych zasiug dia społeczeństwa i po prostu swojej zaradności, Między 
tymi, którzy chcą prawdziwej niepcdległości Polski, a tymi, co chcą nas z powe 
rotem oddać we władanie międzynarodowemu kapitałowi. Między tymi, którzy uważa- 
ją, iż możliwe jest rozwinięcie moralne człowieka i praca wydajna w pełni świadoma, 
a tymi, kiórzy marzą o przywróceniu zasady kija — bezrobocia — i marchewki — 
pieniądza — jako jedynych psychologicznych mechanizmów pracy człowieka. 


Listę tę można by przedłużyć, ważne jest tutaj, że po obu stronach znajdą się sze- 
regowi katolicy i ateiści, a nawet dość luźno rozumiani marksiści. Gdzie ta dyskusja 
i ten dialog mają się toczyć i kto tu ponosi odpowiedzialność, wypowiedział, jak się 
wydaje, trafnie prof. Markiewicz: „Zgadzam się z prof. Stępniem, że wszyscy odpowia- 
damy za ten kraj. Zwłaszcza w sytuacji omalże tragicznej, w jakiej się teraz znajduje. 
Dlatego stanowczo występuję przeciwko podziałom typu «my» i <oni», bez względu 
na to, kogo by się tymi zaimkami obdarzało. Nie ulega wszelako wątpliwości, że 
główną odpowiedzialność za doprowadzenie do ogólnonarodowego porozumienia i po- 
jednania ponosi rządząca partia i szeroko rozumiana władza. Tej odpowiedzialności 
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ani historycznej, ani — jak to powiedzieliby koledzy katolicy — Bóg z władzy, do 
której ja sam i ch; ba kilku sposród tu obecnych też przynależy, nie zdejmie”. 

Na pewno jednak porozumienie nie będzie obejmowało „onych” reprezentujących 
świat kapitału i namawiających nas, żebyśmy raz jeszcze spróbowali, jak to jest mi- 
ło w tej części Europy być „neutralnym” kawałkiem kapitalistycznego świata. 

Niechże więc ów dialog katolicy — marksiści, wysuwany na proscenium naszego 
życia politycznego, nie będzie zasłoną dymną, za którą działy się będą niepostrzeże- 
nie rzeczy o wiele istotniejsze i wręcz fundamentalne dla przyszłości Polski. Pełne 
zdanie sobie z tego sprawy, jak również z ostrości walki w tej dziedzinie, jest istot- 
ne po prostu dla wszystkich Polaków. 


Materializm historyczny 
jako Wielka Teoria 


TADEUSZ PŁUŻAŃSKI 


Większość Czytelników polskich jest z pewnością zaskoczona terminem Wielka 
Teoria, niemalże nieobecnym w naszym piśmiennictwie filozoficznym. Muszę przy- 
znać, że sam dowiedziałem się o jego istnieniu dopiero niedawno, Ale jednocześnie 
— i to także muszę podkreślić — termin ten zafrapował mnie swą trafnością i ak- 
tualnością. O co jednak chodzi, czym jest owa tajemnicza do niedawna i dla mnie 
Wielka Teoria? Zwięzłą odpowiedź daje Mikloś Almósi (Feltamed a Nagy Elmelet?, 
„WVilagossag” nr 10, 1984), W ujęciu węgierskiego filozofa Wielka Teoria to filozo- 
fia, która spełnia następujące warunki: 1) „powinna zaoferować nowe spojrzenie na 
własną dziedzinę nauki”; 2) „powinna służyć innym dziedzinom jako model”; 3) „po- 
żądane jest, aby miała charakter oryginalny i była zarazem rewolucjonizującą kon- 
tynuatorką tradycji”; 4) o tym, co będzie uznane z Wielkiej Teorii, decyduje con- 
sensus naukowy. (Korzystam z tłumaczenia zamieszczonego przez „Prezentacje”, nr 9, 
1985). M. Almasi powołuje się na cykl artykułów profesora z Cambridge, Quentina 
Skinnera, zamieszczony w czasopiśmie „The Listener”, pt. „Powrót do Wielkiej 
Teorii”, w którym autor prezentuje dwie grupy myślicieli  pretendujących do 
miana twórców Wielkiej Teorii. Do grupy pierwszej Skinner zalicza G. Lukacsa, 
Th. Adorno, J. P. Sartre'a, M. Heideggera; grupę drugą tworzą M. Foucault, L. Al- 
thusser, F. Braudel (historyk), J. Habermas, H. G. Gadamer, Thomas Kuhn (histo- 
ryk nauki), J. Rawis (filozof-politolog). 

Nie wdając się ani w rozważania o zasadności kryteriów stosowanych przez Q. 
Skinnera — do czego brak mi niezbędnych kompetencji — ani też nie zastanawia- 
jąc się nad znacznym „rozrzutem” zainteresowań poszczególnych pretendentów do 
miana twórców Wielkiej Teorii, pragnę zwrócić uwagę na znaczną proporcjonalnie 
liczbę wytypowanych przez Q. Skinnera filozofów nawiązujących w niejednakowym 
zresztą stopniu i w różny sposób do tradycji materializmu historycznego. Przypom- 
nijmy tych autorów: G. Lukącs, Th. Adorno, H. Marcuse, J. P. Sartre, L. Althusser, 
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J. Habermas. Wszyscy oni, chociaż przydzieleni przez profesora z Cambridge do dwóch 
grup, stanowią trzon współczesnej myśli wywodzącej się z klasycznego materializmu 
historycznego lub do niego nawiązującej, a ich koncepcje wyrastają z tego samego 
podglebia, na którym ukształtowała się myśl Marksa 140 lat temu — jeśli przyjąć 
rok 1845 za datę dopracowania się dojrzałych poglądów filozoficznych przez mło- 
dego podówczas autora ,„Tez o Feuerbachu”. 

Fakt, że blisko połowa myślicieli zaliczanych przez Q. Skinnera do grona autorów 
Wielkiej Teorii działa w horyzoncie materializmu historycznego, przemawia już sam 
przez się za tezą o dużej atrakcyjności intelektualnej i aktualności refleksji materia- 
listyczno-historycznej. Ale czy rzeczywiście każdy z wymienionych autorów ma pod- 
stawy do bycia uznanym za twórcę Wielkiej Teorii, która, jak o tym wspomnieli- 
śmy, powinna spełniać nader surowe wymagania. Nasuwa się przypuszczenie, iż 
każdej z przedstawionych z osobna koncepcji można postawić zarzut lub kilka za- 
rzutów, że nie spełniają one przewidzianych wymagań. Koncepcjom Lukacsa czy 
Habermasa można np. przyznać, iż oferują one nowe spojrzenie na własną dziedzinę 
nauki. Lukacs przenosi punkt ciężkości z epistemologicznej krytyki na grunt on- 
tologii społecznej, ale nie wykazuje dostatecznej oryginalności filozoficznej. Haber- 
mas dokonuje rekonstrukcji materializmu historycznego i stara się dostosować 
go do rzeczywistości społeczeństw „postindustrialnych”, rewolucjonizuje tradycję 
klasycznego materializmu historycznego, jednakże i jemu można zarzucić zbyt ogra- 
niczoną oryginalność. Althusser koncentruje się na „praktyce teoretycznej”, usi- 
łując pogłębić samowiedzę marksizmu, brak natomiast jego refleksji niezbędnego 
dia Wielkiej Teorii stopnia ogólności. Wymienione dotychczas współczesne wer- 
sje materializmu historycznego Luxacsa, Habermasa i Althussera skłaniają do sfor- 
mułowania — obok czterech wyżej wymienionych — jeszcze jednego kryterium, któ- 
re, jak sądzić można, powinna spełniać Wielka Teoria. Jest nim kryterium uniwer- 
salności, to znaczy możliwie znacznej ogólności, która pozwalałaby ogarnąć całość 
problemów epoki. 

Nie wydaje się, aby którakolwiek z wymienionych przez Q. Skinnera koncepcji, 
w tym także te, które operują w obrębie materializmu historycznego, spełniała ten 
warunek. Każda z nich jest na swój sposób ograniczona do określonego wymia- 
ru poznawczego. Ale czy w ogóle jest możliwe spełnienie przez jakąś jedną koncep- 
cję filozoficzną wszystkich — teraz już pięciu — warunków postawionych Wiel- 
kiej Teorii? Czy jest możliwe, by jedna wersja materializmu historycznego, chociaż- 
bv najbardziej zbliżona do klasycznej marksowskiej, mogła pretendować do uzna- 
nia za Wielką Teorię? Oznaczałoby to, że tę właśnie wersję uznajemy za uniwersal- 
ną; za oferującą nowe spojrzenie własnej dziedzinie nauki; za zdolną służyć innym 
dziedzinom jako model; za oryginalną, a zarazem rewolucjonizującą i kontynuującą 
tradycję; za zdolną oprzeć się naukowej weryfikacji. Musiałaby to być jakaś mate- 
rialistyczno-historyczna philosophia perennis, filozofia wieczysta, funkcjonująca po- 
za czasem i przestrzenią, poza każdorazowym „tu i teraz”. Byłaby to filozofia sprze- 
czna w samym założeniu z marksowskim materializmem historycznym, którego pode 
stawową dewizą jest rozpatrywanie rzeczywistości zmiennej, a zarazem konkretnej, 
ciągłej, a jednocześnie określonej okoliczności czasu i miejsca. Był czas, gdy ze 
względów pozafilozoficznych usiłowano przedstawiać określoną wersję materializ- 
mu dialektycznego i historycznego jako taką materialistyczną philosophia perennis, 
a była to wersja zdogmatyzowana, poddana pragmatycznemu naciskowi polityki, 
wersja, w której doraźna praktyka zdominowała teorię. Nic też dziwnego, że ta wer- 
sja marksizmu naraziła się na zarzut nieuzasadnionego pretendowania do roli teorii 
uniwersalnej, 
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Jeżeli zastanawiamy się nad materializmem historycznym jako Wielką Teorią, to 
oczywiscie nie mamy na mysi kopowania tamtej praktyki, niedobrej z punktu 
widzenia murksizmu jako fiiozolii. W rozpowszechnionej opinii marksizm podpo- 
rządkowany politycznemu pragmatyzmowi stracił prawo do rangi Wielkiej Teorii. 
Ale jak rozumiany marksizm zachował to prawo, a nawet bardziej niż inne współ- 
czesne filozofie zasługuje na uznanie go za jeszcze nie w pełni urzeczywistnioną, 
ale urzeczywistnianą Wielką Teorię? 

Zanim odpowiemy na to pytanie, zastanówmy się nad realnymi warunkami funk- 
cjonowania materializmu historycznego we współczesnym świecie. Świat ten jest 
w najwyższym stopniu zróżnicowany pod względem ekonomicznym, politycznym, 
rasowym, religijnym, kulturalnym itd. Podział na świat kapitalistyczny, socjalistycz- 
ny i tzw. trzeci, w którym mieści się wszystko, co nie dało się zaszeregować do pier- 
wszego i drugiego, jest schematem, który pomija całą istniejącą złożoność i róż- 
norodność spoiecznej rzeczywistości, Jeżeli nawet pozostaniemy przy tym, w gruncie 
rzeczy upraszczającym, schemacie i zastanowimy się nad sytuacją marksizmu w każ- 
dym z trzech obszarów Świata, to nie można nie dostrzec, że w każdym z nich mark- 
sizm pełni funkcje odmienne, a pozostające w bezpośrednim związku z okolicznoś- 
ciami czasu i miejsca. Określona sytuacja i zdeterminowane przez nią funkcje przy- 
padają marksizmowi w krajach, jak Stany Zjednoczone, RFN, Francja, Wielka 
Brytania, Belgia, Holandia itp., zdominowanych przez kapitalistyczny system ekono- 
miczno-społeczno-polityczny, przez gwałtowny rozwój nauki i techniki, pociągające 
za sobą istotne zmiany w strukturze zawodowej, klasowej, w świadomości ludzkiej. 
Nic też dziwnego, że te „postindustrialne” społeczeństwa doczekały się studiów i opra- 
cowań starających się uwzględnić ich nową rzeczywistość, która wymykała się oglą- 
dowi przy użyciu dotychczas stosowanej aparatury poznawczej. Materializm histo- 
ryczny pozostał w zasadzie podstawą metodologiczną tych badań i prac, ale nowa 
rzeczywistość wymagała modyfikacji wielu pojęć, jak np. klasa społeczna, walka 
kiasowa, siły motoryczne postępu itd., lub nawet wprowadzenia pojęć nowych, jak 
np. społeczeństwo „postindustrialne”. Głębokim zmiancm uległa społeczna baza ma- 
terializmu historycznego, jaką tradycy jnie była klasa robotnicza. 

W krajach wysoko rozwinietvch znikł XIX-wieczny proletariat, który Marks i En- 
ge!s obserwowali i którego sytuację analizowali w połowie ubiegiego wieku. Daw- 
ny proletariat upodobnił się do drolnomieszczaństwa, zbliżył się w swych posta-> 
wach politycznych i świadomości do socjaldemokracji, tracąc jednocześnie rewolu- 
cyjny zapał. 

Jest to widoczne, gdy się cbserwuje spadek zainteresowania robotnik%v "ra- 
jów Zachodu programami partii komunistycznych, które — z wyjątkiem Włoch — 
straciły znaczenie pierwszorzędnych sił politycznych. Znane są kłopoty w tym za- 
kresie komunistycznych partii Francji, Republiki Federalnej Niemiec, Wielkiej Bry- 
tanii itp. i sukcesy w tych krajach socjaldemokracji. Radykalna, rewolucyjna wer- 
sja marksizmu ustąpiła miejsca reformistycznej, natomiast materializm historyczny 
jako sposób widzenia rzeczywistości i propozycja metodologiczna ostał się i wydał 
z siebie nowe wersje marksizmu, wyrosłe w nowych stosunkach społecznych. Tak 
oto we Frankfurcie nad Menem powstała słynna „szkoła” z Horkheimerem, Adorno, 
Marcusem, Frommem i innymi, zaliczanymi do jej pierwszego pokolenia, z Haber= 
masem uchodzącym za najwybitniejszego przedstawiciela jej drugiego pokolenia. 
Stworzona przez frankfurtczyków „szkoła” materializmu historycznego odpowiada 
w znacznym stopniu stosunkom społecznym i potrzebom wysoko rozwiniętych spo- 
łeczeństw przemysłowych. Ale też zasięg prawomocności jej teorii nie wykracza po- 
za granice tych społeczeństw. I chociaż wśród autorów Wielkiej Teorii Q. Skin- 
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nera widnieją nazwiska dwóch przedstawicieli „szkoły frankfurckiej”, Adorna 1 Ha> 
bermasa, trudno przyznać im to zaszczytne wyróżnienie, gdyż cała „szkoła frank- 
furcka” razem wzięta, a tym bardziej dwaj jej uczestnicy, reprezentuje jedynie ma- 
terializm historyczny właściwy ich społeczeństwom, który nie może być uznany za 
uniwersalny. 

Marksizm francuski związany z Francuską Partią Komunistyczną dzieli w znacznym 
stopniu los tej partii, której szeregi znacznie przerzedziły się, a wpływy polityczne 
i intelektualne zmalały. Niestety FPK nie zdobyła, a być może nie była w stanie 
zdobyć szerszych kręgów członków i sympatyków. Najgłośniejszy współczesny mark- 
sista francuski, L. Althusser, wokół koncepcji którego rozgorzał w latach sześć- 
dziesiątych i siedemdziesiąlych najżywszy spór, nie był w stanie wpłynąć swą 
znaczną popularnością na wzrost znaczenia i popularności marksizmu we Francji. 
Położywszy główny nacisk na tzw. „praktykę teoretyczną”, która miała wzmóc samo- 
wiedzę marksizmu i uczynić go bardziej ścisłym i naukowym, zresztą przy pomocy 
metod zapożyczonych głównie od Spinozy i strukturalistów, Althusser osiągnął pe- 
wien sukces w kręgach teoretyków marksizmu, nie potrafił natomiast ruszyć z po- 
sad pozostałych intelektualistów i działaczy partii, których zresztą miał raczej prze- 
ciwko sobie. 

Inny wybitny marksista francuski, aktualny dyrektor Instytutu Badań Marksisto- 
wskich w Parvżu, Lucien Seve, wykazuje wielką nieśmiałość w formułowaniu pro- 
gramu ideowego francuskich marksistów. W swej publicystyce nie wychodzi on poza 
ogólnikowo sformułowany program „otwarcia marksizmu”, zgodnie z wiedzą o świe- 
cie współczesnym i zachodzących w nim rewolucyjnych przemianach. Podobnie w 
znanej książce „Marksizm a teoria osobowości” Seve nie wykracza poza rozległą in- 
terpretację powszechnie znanej VI Tezy Marksa o Feuerbachu, czym z pewnością 
nie jest w stanie porwać intelektualnej młodzieży francuskiej. A tymczasem liczbą 
członków FPK spadła z 700 tvs. w latach 1981—1983 do 610 tys. w 1984 r. Walka 
klasowa we Francji — w świetle wypowiedzi czołowego ideologa FPK, L. Sevea — 
przeradza Się w proces rewolucyjny bez zbrojnej przemocy, bez gwałtownych 
zwrotów historycznych. Czołowym hasłem staje się demokracja wyrażająca wolę 
większości, wprowadzająca krok za krokiem socjalistyczne przemiany. 

Zgoła odmienne są sytuacja i rola marksizmu w krajach tzw. Trzeciego Świata, 
zreszią, jak wiadomo, bardzo zróżnicowanego. Cechą ogólną tej sytuacji i tej roli wy* 
dają się być ogromne konfliktv wyrosłe na dyvsproporcjach i napięciach społecznych. 
Svtuację zwłaszcza w krajach Amervxi Łacińskiej, gdzie wyzysk i nędza osiąga 
dno, a „spirala przemocy” jest nrarięta do ostatecznych granic, można okreslić jako 
bezpośrednio przedrewolucyjną. Tutaj marksizm występuje jako ideologia i teoria 
rewolucji, porywa klasy społeczne, przenika do ideologii chrześcijańskiej, zakorze= 
nił się między innymi w tzw. teologii rewolucji, gdzie potyka się skutecznie z tra= 
dycyjną i unowocześnioną chrześcijańską doktryną społeczną. Ale też rewolucyjny 
aspekt marksizmu dominujący w krajach Amervki Łacińs«ciej przesunał na dalszy 
plan inne treści filozofii społeczzej Marksa, jak np. teorię poznania, filozofię czło» 
wieka, Żaden z myślicieli wymienionych przez Q. Skinnera nie objął swą refiexsją 
problemów marksiznu występujących na obszarze tzw. trzeciego świata. A to po= 
zbawia ich możliwości uznania za twórców Wielkiej Teorii, która ma przecież ogar 
nąć całość problemów epoki. 

Oto mamy drobne przyczynki do charakterystyki różnych wersji i funkcji mark= 
sizmu w zależności od konkretnej sytuacji społeczno-ekonomiczno-politycznej w po» 
szczególnych regionach świata, których wspólną cechą są kapitalistyczne stosunki 
esonomiczno-społeczne i dążenie — jak widzieliśmy w różnorodny sposób i w opar= 
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ciu o różnorodne rozłożenie akcentów w wyznawanym marksizmie — do prze- 
mian społecznych zmierzających ku sccjalizimo vi. 

A jak przedstawia się sytuacja marksizmu w krajach, które mają za sobą re- 
wolucyjny przełom między kapitalizmem a socjalizmem? Jaka rola przypadła w u- 
dziale myśli marksistowskiej w społeczeństwie, w którym dokonały się zasadni- 
cze przemiany ustroju, systemu politycznego, gospodarczego i społecznego, w spo- 
łeczeństwie porewolucyjnym? Znikła w nich, poza mało znaczącym marginesem, 
własność prywatna środków produkcji, a wraz z nią przestała istnieć klasa po- 
siadaczy w klasycznym marksowskim rozumieniu, Własność przeszła w ręce pań- 
stwa i ono wyłoniło grupę zarządzającą tą społeczną własnością w imieniu całego 
narodu. 

Jeśli możemy mówić o klasach społecznych w tym porewolucyjnym społeczeń- 
stwie, to przede wszystkim o klasie robotniczej, a w specyficznej sytuacji Polski 
o klasie chłopskiej. Tradycyjna trudność wyłania się przy określeniu w katego- 
riach klasowych statusu inteligencji, nie mówiąc już o tzw. inicjatywie prywatnej, 
zwanej też „sektorem nie uspołecznionym”. Jeżeli chcemy w dalszym ciągu — tak 
jak to czynił Marks w odniesieniu do społeczeństwa przedrewolucyjnego — stoso- 
wać tradycyjną kategorię walki klasowej do społeczeństwa porewolucyjnego, to wy- 
pada się zastanowić, jakie to klasy walczą ze sobą na przykład w oxresach kry- 
zysów, na jakiej ekonomicznej, społecznej i politycznej bazie rodzą się w spo- 
łeczeństwie porewolucyjnym antagonizmy ji konflikty społeczne? Jakie problemy 
załatwiła likwidacja prywatnej własności środków produkcji, a jakie pozostały ze 
starej spuścizny? A może pojawiły się nowe napięcia, konflikty i dramaty spo- 
łeczne, których w systemie kapitalistycznym nie było? W związku z tworzeniem 
nowego społeczeństwa wyłaniają się też nowe probiemy, których klasycy marksiz- 
mu nie znali i nie byli w stanie przewidzieć. 

Takich pytań i problemów można przytoczyć wiele, ale już wymienione przy- 
kładowo wskazują na konieczność stwarzania nie tylko nowych zasad praktyki, 
ale także nieustannego, w miarę wyłaniania się nowej rzeczywistości społecznej, 
rozwijania i uzupełniania teorii klasycznego marksizmu. Dla przykładu: Marks pi- 
sał, jak wiadomo, o kryzysach w przedrewolucyjnym kapitalizmie; potrzebna oka- 
zała się teoria wyjaśniająca istotę i mechanizm kryzysów w społeczeństwie po- 
rewolucyjnym (przede wszystkim w Polsce), która pomogłaby przeciwdziałać tym 
niekorzystnym zjawiskom. Marks tylko bardzo ogólnikowo okreslił, czym jest so- 
cjalizm. Praktyka budowania tego ustroju dostarczyła wielu nowych danych, tym- 
czasem pytanie, czym jest socjalizm w świetle doświadczeń lat osiemdziesiątych XX 
wieku, nie znalazło wyczerpującej i satysfakcjonującej odpowiedzi na poziomie fi- 
lozoficznego uogólnienia. W dalszym ciągu brak usystematyzowanej i rozbudo- 
wanej marksistowskiej filozofii człowieka. Istnieje opracowana przez Lukąacsa on- 
tologia bytu społecznego, ale jedynie w zakresie przedrewolucyinego społaczcń= 
stwa kapitalistycznego. Natomiast nie opracowano dotychczas analogicznej onto- 
logii społeczeństwa porewolucyjnego, socjalistycznego itd. 

Zagadnienia te mają uzmysławiać, że marksizm. kióry w sytuacji społeczeństw 
przedrewolucyjnych spełnił i nadal spełnia, w rozmaity sposób zależnie od oko- 
liczności czasu i miejsca, rolę ideologii rewolucji, a w następnej dopiero kolej- 
ności propozycji metodologicznej dla nauk społecznych — w społeczeństwach po- 
rewolucyjnych, dla których siłą rzeczy funkcje rewolucyjne marksizmu stano- 
wią w głównej mierze element historii, przejmie na siebie nowe funkcje, związane 
z nową rzeczywistością społeczną i światopoglądową. Marksizm, który w społe- 
czeństwach kapitalistycznych pełni przede wszystkim rolę narzędzia krytyki i de- 
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strukcji, przygotowuje rewolucję — w społeczeństwach porewolucyjnych stanął wo- 
bec konieczności zmiany roli destruktywnej na konstruktywną: ma się on stać fi- 
lozoficzną podstawą światopoglądu świeckiego, inspiratorem metody głównie w za- 
kresie nauk społecznych (rolę tę materializm historyczny pełni już w znacznym 
stopniu w społeczeństwach przedrewolucyjnych). 

Jedną z podstawowych dyrektyw poznawczych materializmu historycznego jest 
krytyka każdej zastanej rzeczywistości społecznej, w przekonaniu — jak mówi En- 
gels — że pod wpływem tych samych przyczyn, które spowodowały jej istnienie, 
ulegnie ona własnemu zaprzeczeniu. Marksizm jest wierny w całej rozciągłości 
tej dyrektywie w odniesieniu do społeczeństw przedrewolucyjnych. Rzecz w tym, 
żeby chciał on spełniać analogiczną rolę wobec społeczeństw porewolucyjnych. Ina- 
czej mówiąc, chodzi o to, żeby materializm historyczny z całym realizmem i kry- 
tycyzmem w nim zawartym mógł stać się rzetelnym i obiektywnym narzędziem po- 
znania zarówno siebie samego jako teorii (usiłował to już czynić Althusser), jak i ca- 
łokształtu własnej teorii w powiązaniu z praktyką społeczną. Aby ten pozytyw- 
ny marksizm był jednocześnie dialektyczny, nie może być pozbawiony elementu 
negatywności, stanowiącej siłę napędową rzeczywistości praktycznej i teoretycznej. 
Bez elementu negatywności marksizm przestaje być dialektyczny, to znaczy przesta- 
je być sobą, staje się instrumentem nie krytyki i postępu, lecz apologii i stagnacji. 

Postarajmy się wyciągnąć pewien wniosek nasuwający się w toku tych rozwa- 
żań. Wszelkie odmiany i wersje marksizmu, jakie obserwujemy w świecie podzie- 
lonym schematycznie na trzy obszary: świat kapitalistyczny, socjalistyczny i świat 
trzeci, przy wszystkich odmiennościach właściwych każdemu z osobna zawierają 
przecież nieodmiennie, chociaż także nie bez pewnych modyfikacji, jedną podstawę 
wspólną. Jest nią materializm historyczny jako sposób widzenia rzeczywistości. 
Rzetelność i płodność tej metody poznawczej każą dostrzegać całą złożoną rzeczy- 
wistość w jej społeczno-ekonomicznym zróżnicowaniu klasowym, narodowym, wy= 
znaniowym, filozoficznym. Interpretacje rzeczywistości, które nawiązują do mark- 
sowskiej tradycji, chociażby różniły się znacznie między sobą, stosują mniej lub 
bardziej konsekwentnie jako metodę myślenia i poznania materializm historyczny. 
On właśnie jednoczy te wszystkie wersje i zróżnicowane interpretacje, stanowi 
swoistą, dialektyczną jedność różnorodności. Wszystkie wersje i interpretacje mark- 
sizmu, chociaż często pod wieloma względami różne i nawet przeciwstawne, uzupeł- 
niają się wzajemnie, tworząc w ten sposób na gruncie materializmu historycznego 
jedność komplementarnych eiementów. 

Na skutek ograniczoności właściwej każdej z tych koncepcji z osobna żadna 
z nich nie może pretendować do miana Wielkiej Teorii, albowiem żadna z osobna 
nie obejmuje całości problemów naszej epoki. Dopiero wszystkie współczesne wer- 
sje i interpretacje marksizmu, zachowując trwałe, sprawdzone elementy tradycji 
i przełamując to, co już straciło aktualność i stało się anachroniczne, spełnić mogą 
warunek uniwersalności. Jest to uniwersalizm komplementarny, dzięki któremu ma- 
terializm historyczny może stać się Wielką Teorią naszych czasów. 


DIALOG WIELKICH TEORII 


Stwierdziliśmy, że materializm historyczny jako sposób widzenia świata, ina- 
czej mówiąc — jako naukowa podstawa światopoglądu, zachował społeczną aktual- 
ność i poznawczą użyteczność oraz że dzięki swej sprawności poznawczej i właś- 
ciwemu mu uniwersalizmowi komplementarnemu może pretendować do miana Wiel- 
kiej Teorii. Spójrzmy obecnie z tego właśnie punktu widzenia na problem dialogu. 


Nowe Drogi — 9 i29 


Jeżeli materializm historyczny może mieć rzeczywiście charakter komplemen= 
tarnego uniwersalizmu, to z natury rzeczy stanowi on obszar, wewnątrz którego 
dokonuje się nieustannie wymiana myśli, dialogu, w którym uczestniczą różnorodne 
interpretacje klasyków oraz mniej lub bardziej samodzielne koncepcje. 

Tę wymianę myśli, dyskusję, spory można określić mianem wewnętrznego dia- 
logu marksizmu z samym sobą (na płaszczyźnie materializmu historycznego). Dia- 
log taki jest niezbędny dla uzyskania właściwego dla danej epoki stanu samowie- 
dzy marksizmu. W dialogu tym wychodzi m. in. na jaw różnorodność marksizmu, 
uwarunkowana każdorazowo okolicznościami czasu: i miejsca, Każdy z jednostko- 
wych lub zbiorowych uczestników tego dialogu jest oczywiście przekonany o pra- 
widłowości uznanej przez siebie wersji i broni tego poglądu, co prowadzi niekiedy 
do ostrych sporów, przeważnie związanych także z uwarunkowaniami polityczny- 
mi, cywilizacyjnymi itp. Wymiana zdań mająca często znamiona sporu zachodzi 
nierzadko w ramach tej samej, generalnie rzecz biorąc, wersji marksizmu. Wy- 
starczy wspomnieć o gorących sporach filozoficznych w Związku Radzieckim (o któ- 
rych pisał u nas m, in. Kazimierz Ochocki) lub o wymianie poglądów między mark- 
sistami radzieckimi i włoskimi, a dawniej jeszcze między przedstawicielami II i III 
Międzynarodówki, albo stałą opozycję nie tylko polityczną, lecz także filozoficzną 
pomiędzy komunistami i socjaldemokratami. Ten dialóg marksizmu z samym sobą 
jest istotnym czynnikiem napędowym samorozwoju tej filozofii i jej samowiedzy. 

Istnieje również, niekiedy dość ostra, opozycja pomiędzy przedstawicielami róż- 
nych dyscyplin uprawianych przez marksistów. Znana jest odmienność poglądów 
pomiędzy niektórymi historykami filozofii a tzw. filozofami systematycznymi, a tak- 
że pomiędzy nimi a filozofami języka. Wielu filozofów marksistów nie akceptuje 
nowo powstającej filozofii człowieka. 

Odrębna forma dialogu marksizmu z samym sobą jest związana z różnorodnym 
u poszczególnych marksistów stosunkiem do źródeł. Jedni uważają, że pisma uzna- 
nych przez siebie klasyków należy traktować dosłownie z mocą obowiązującą po 
wsze czasy. Jest to traktowanie marksizmu jako filozofii wieczystej (philosophia 
perennis). Jednocześnie poglądy klasyków traktowane są jako ostateczne kryterium 
prawdy, do którego należy odnosić wszelkie sądy © rzeczywistości. Nietrudno wy- 
kazać, że taka interpretacja klasycznego marksizmu jest sprzeczna z podstawowymi 
założeniami Marksa, Engelsa i Lenina, którzy w swej praktyce filozoficznej i spo- 
łecznej uznawali w pełni otwarty charakter własnej filozofii na aktualne problemy 
świata. Nie trzeba dodawać, że ta „integrystyczna” postawa części marksistów pro- 
wadzi do samowyhamowania, samoograniczenia atrakcyjności poznawczej i spo- 
łecznej, czyni z marksizmu zdogmatyzowaną „drętwą mowę”, szkodliwą nie tylko 
w propagandzie, ale wręcz zabójczą dla żywotności samego marksizmu. „Integry- 
styczna” postawa niektórych marksistów, charakteryzująca się przede wszystkim 
obroną „czystości” wyznawanej przez siebie doktryny, ma charakter defensywny 
wobec jakichkolwiek prób wchłonięcia nowych treści, chociażby wynikało to z ko- 
nieczności poznawczej, a sądy owe mieściły się w ramach materializmu historycz- 
nego. Marksistowski dogmatyzm streszcza się formułą weryfikacji świata przez dok- 
trynę, a nie doktryny przez Świat. 

Naturalną rzeczy koleją marksistowski dogmatyzm jest impregnowany na jakie- 
kolwiek merytoryczne i rzeczowe kontakty zarówno z innymi wersjami marksizmu, 
jak i odmiennych filozofii, traktując ich ewentualne oddziaływania jako godny po- 
tępienia „rewizjonizm”, „rozmiękczanie”, „odstępstwo” itd. Wynika stąd zasadnicza 
niechęć i całkowita niemożność wzięcia udziału w dialogu zarówno wewnątrzmark= 
sistowskim, jak i z partnerami spoza marksizmu. Taka skrajnie konserwatywna po- 
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stawa, mimo iż jej przedstawiciele deklarują niekiedy potrzebę „twórczego rozwo- 
ju” marksizmu, sprzyja nie jego rozwojowi, lecz stagnacji. 

W zakresie stosunku do źródeł wyodrębnić można także postawę umiarkowanie 
konserwatywną, polegającą na tym, że szukając możliwości wyjścia marksizmu z 
obecnych poważnych kłopotów, jego „odrodzenia”, zwolenicy umiarkowanego kon- 
serwatyzmu kierują się ku źródłom i niezwruszonym pryncypiom, a przyczyny obec- 
nego kryzysu upatrują w odstępstwie od tych powszechnie obowiązujących zasad 
marksizmu t socjalizmu, próbując tym samym ocenić realny świat wedle przez Ssje- 
bie wyznaczonych zasad, a nie weryfikować zasady przez ich konfrontację z rea- 
liami świata, tzn. z konkretnymi i realnymi, a tylko z „chcianymi” warunkami 
bytu społecznego. Postawa taka sprzyja formułowaniu postulatów „jak być po- 
winno” (zgodnie z uniwersalnymi zasadami) i napotyka trudności w poznawczym 
i praktycznym kontakcie z rzeczywistością bytu społecznego i jednostki ludzkiej. 
Udział w wewnętrznym dialogu marksistowskiem, jak i w dialogu z koncepcjami 
niemarksistowskimi jest w przypadku umiarkowanego konserwatyzmu również 
umiarkowany, z silnym podkreśleniem własnej nienaruszalnej odrębności i koniecz- 
ności walki o własną czystość doktrynalną. 

Odrębną postawę przyjmują ci, którzy pragną uprawiać dialog ze źródłami kla- 
sycznego marksizmu. Konserwatyści skrajni i umiarkowani nie przyjmują do wia- 
domości, że można dyskutować nad żywotnością bądź dezaktualizacją poszczegól- 
nych poglądów wygłaszanych ongiś przez klasyków, uznając każdy taki krok za 
zamach na czystość doktrynalną marksizmu. Natomiast zwolennicy dialogu z kla- 
sycznymi źrodłami akceptują w pełni te sądy i opinie klasyków, których aktualność 
i żywotność sprawdziły się w naszej epoce. Uwzględniają oni konieczność zróżni- 
cowania tych poglądów zgodnie z zasadą Marksa i Engelsa, wedle okoliczności cza- 
su i miejsca. Biorą przede wszystkim pod uwagę, że szukając w pismach klasy- 
ków inspiracji dla optymalnego rozwiązywania problemów teoretycznych i prak- 
tycznych współczesnego społeczeństwa socjalistycznego należy uwzględniać fakt, że 
dotyczą one bezpośrednio społeczeństw przedrewolucyjnych, podczas gdy my ży- 
jemy w społeczeństwie porewolucyjnym. Dialog z klasycznymi źródłami powinien 
zasymilować w głównej mierze dialektyczną metodę materializmu historycznego, w 
której stosowaniu do sytuacji społeczeństwa porewolucyjnego można zasadnie upa- 
trywać możliwość uzyskania optymalnych rezultatów. Trudność, na którą zwraca- 
liśmy uwagę już uprzednio, polega m. in. na tym, że filozofia marksistowska ma 
pełnić w społeczeństwie porewolucyjnym odmienną rolę w porównaniu z jej funk- 
cją wobec społeczeństw przedrewolucyjnych. Dialog z klasycznym marksizmem bę- 
dzie zatem w tym przypadku polegał na wydobyciu z niego możliwie najbogatszych 
treści, które będą stanowiły zręby pozytywnego systemu będącego podstawą śŚw:”- 
topoglądu materialistycznego, w którym znajdzie miejsce refleksja odpowiada" 
potrzebom myślącego i czującego człowieka XX wieku. 

Prowadząc dialog z klasykami materializmu historycznego współczesny mari'i- 
sta powinien uwzględnić także rolę krytyczno-poznawczą metody dialektvczne:, 
pielęgnować zwłaszcza jej najistotniejsze elementy, jak np. pozytywną ro!ę ne- 
gatywności, bez której dialektyka staje się martwa, a teoria postępu przeradza 
się w jałową apologetykę. Dialog z klasycznym marksizmem ma z niego wydobyć 
i rozwinąć zgodnie z aktualnymi potrzebami społeczeństwa porewolucyjnego m. in. 
te wątki, które dotyczą miejsca i roli jednostki ludzkiej, aby na ich fundamencie 
zbudować, istniejącą dotychczas w zarodku, marksistowską filozofię człowieka, ja- 
ko integralną część składową pozytywnego porewolucyjnego marksizmu. 

Postawa konserwatywna skrajna i umiarkowana nie sprzyja odegraniu przez 
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materializm historyczny roli Wielkiej Teorii, skazuje go na swoistą zaścianitowość 
intelektualną przez samoizolację od niemarksistowskich nurtów myśli współczesnej 
i niemożność podjęcia w sposób nowoczesny problemów dnia dzisiejszego. Wydaje 
się, że tylko marksizm prowadzący dialog sam ze sobą ma szansę samorozwoju : | 
i stania się, jak materializm historyczny, współczesną Wielką Teorią. | 

Nie mniej ważny od dialogu marksizmu z samym sobą jest dla jego dalszego 
istnienia i rzeczywistego rozwoju dialog marksizmu ze współczesnym światem. 
Każdy człowiek jako przedmiot poznania jest w określony sposób ukształtowany. 
Typ wykształcenia, uznawana filozofia i związany z nią światopogląd, osobiste ce-_ 
chy intelektu itp. stwarzają w podmiocie poznania system pojęć, sądów i wyobra- 
żeń, które uczestriczą w każdym akcie poznawczym, jak również w całościowym 
procesie poznania. Znaczny wpływ na.postawę badacza wywierają jego uwarunko- 
wania społeczne, narodowe, klasowe, zawodowe, środowiskowe, domowe. .Nie można 
zatem mówić o poznaniu całkowicie i bez reszty obiektywnym, gdyż uzyskiwany 
obraz rzeczywistości jest zawsze w określony sposób zniekształcony, stronniczy. Idzie 
jednak o to, by zdając sobie sprawę z tych uwarunkowań nie przekraczać pewnych 
granic, poza którymi popada się w skrajności uniemożliwiające optymalne poznanie. 

„Niebezpieczeństwo takie grozi zwłaszcza wówczas, gdy nad świadomością badacza 
zapanuje jakaś określona doktryna, nie dopuszczająca do głosu obiektywnych da- 
nych poznawczych i obiektywnych racji. Istnieją współcześnie dwie takie doktryny, 
które siłą swego oddziaływania, wewnętrzną spójnością, apodyktycznością skłonne 
są deformować poznamie. Są nimi tomizm, jako philosophia perennis, .rozstrzyga- . 
jąca w mniemaniu swych wyznawców wszystkie tzw. zasadnicze problemy, .oraz 
zdogmatyzowany marksizm, przekonany, podobnie jak tradycyjny tomizm, o. swej 
jedynej i wyłącznej słuszności i prawdziwości, a zarazem o możliwości rozstrzy- 
gania wszelkich problemów życia i poznania, Postawy takie są oczywiście groźne 
dla rzeczywistego, rzetelnego i obiektywnego poznania, które jest z kolei warun- 
kiem prawidłowego stosunku człowieka do otaczającej go rzeczywistości. 

Przypomnijmy, jak to panujący w Europie przez kilka wieków tomizm sku- 
tecznie hamował postęp w poznaniu ówczesnego świata, jak deformował jego .obraz 
ij utrudniał człowiekowi odnalezienie właściwej drogi. Tomizm pretendował do roli, 
jaką dziś przypisuje się Wielkiej Teorii, ale w rzeczywistości, zamiast obejmować : 
ij wyjaśniać problemy swej epoki, wypaczał obraz świata i przyczyniał się, zwłaszcza 
na przełomie średniowiecza i odrodzenia, do niszczenia każdej odrębnej myśli 
chcącej obraz ten uczynić bardziej obiektywnym. 

Podobnie działał w tzw. okresie kultu jednostki zdogmatyzowany marksizm, któ- 
ry w przekonaniu swoich wyznawców stanowił ostateczną alfę i omegę nie tylko. 
działań politycznych, ale także poznania. Nietrudno sobie przypomnieć, jak wszy- -- 
s'ko to, co nie zostało oficjalnie uznane za zgodne z dogmatyczną wersją marksiz- 
mu, bywało niszczone jako „wrogie klasowo” i jak to opóźniało rozwój nauk nie 
tylko społecznych, ale także przyrodniczych. - 

Przypominamy te smutne dla ludzkiego poznania śkakży: aby tym silniej una= . 
ocznić niekorzystny wpływ, jaki wywierać może na poznanie presja zaborczej i apo- 
dyktycznej doktryny, o czym trzeba pamiętęć, gdy mowa o stosunku. człowieka 
do otaczającej go rzeczywistości społecznej i przyrodniczej. 

Dialog marksizmu ze światem współczesnym, jeśli ma dać pozytywne efekty za- 
równo dla świata, jak i dla marksizmu, powinien się opierać na maksymalnie zo- 
biektywizowanym obrazie świata — z uwzględnieniem we właściwych proporcjach 
formacji intelektualnej związanej z sytuacją społeczną badaczy, ich typem wykształ- 
cenia itd NNEE 
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. Dialog marksizmu ze światem. współczesnym: obejmuje w zakresie filozofii te 
wszystkie zagadnienia, które dotyczą globu ziemskiego i wszytkich ludzi na Zie- 
mi. Marksizm uczestniczy w tym dialogu w głównej mierze jako materializm hi- 
storyczny, na którym ma się wspierać Wielka Teoria, na tyle spójna, że stanowić 
ma podstawę światopoglądu materialistycznego i wykazywać zdolność objęcia swym. 
horyzontem całości zagadnień naszej epoki — na tyle elastyczna i wewnętrznie 
różnorodna, by mogła dopasowywać się każdorazowo do okoliczności czasu i miejsca. 

, Powyżej. kładliśmy nacisk na różnice występujące między marksizmem społe-. 
czeństw. przedrewolucyjnych i porewolucyjnych. Obecnie, mówiąc o dialogu mark= 
sizmu ze światem jako całością, wypada podkreślić uniwersalne aspekty tej filozo- 
fji, Marksizm jest uniwersalizmem w wielorakim sensie: 1) przez zawartą w nim 
metodę materializmu historycznego, 2) jako uniwersalny humanizm dążący do wy- 
zwolenia wszystkich ludzi i każdego człowieka, 3) z uwagi na rolę, jaką odgrywa 
jako podstawa uniwersalnego światopoglądu, 4) ze wzgiędu na program waiki o pow- 
szechny , pokój. 
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„Zastanawiający jest brak wśród wytypowanych przez Skinnera twórców Wielkiej 
Teorii myślicieli chrześcijańskich. Wprawdzie znaczenie filozofii Tomasza z Ak- 
winu znacznie osłabło, ale do niedawna tomizm traktowany był przez Kościół rzym= 
ski jako najdoskonalszy twór filozoficzny obejmujący swym zasięgiem całość pro- 
blemów Boga, świata i człowieka, jako filozofia wieczysta. W rzeczywistości to- 
mizm spełnił, jak wiadomo, dla całego średniowiecza, a w kręgach katolickich 
aż do naszych czasów rolę Wielkiej Teorii. | 

Drugim pretendentem do grona twórców jest z pewnością ze względu na uniwer= 
salne. kosmiczne horyzonty, P. Teilhard de Chardin. Jego wizja świata, łącząca w 
sobie .elementy chrześcijańskie z naukowymi, dąży do zbudowania syntezy, może 
służyć za model i źródło inspiracji dla koncepcji szczegółowych, rewolucjonizuje 
dotychczasową tradycję myśli chrześcijańskiej. Można jej natomiast postawić za- 
rzut. niemożności pełnej weryfikacji, spełnia natomiast bez wątpienia obok wy- 
mienionych warunek uniwersalności i to w daleko większym stopniu niż wiele kon- 
cepcji wyróżnionych przez Skinnera. 

„Jeżeli nawet uznać za niepełnowartościową, z różnych zresztą względów, każdą 
z .osobna filozofię. chrześcijańską (tomizm i teilhardyzm) jako pretendentkę do 
miana Wielkiej Teorii, to trzeba sobie zdać sprawę, że począwszy od pontyfikatu 
Pawła 'VI Watykan uznał zasadę pluralizmu filozoficznego w ramach jednego 
światopoglądu chrześcijańskiego. Zwiększyło to ogromnie szansę odegrania przez 
ten .pogląd na świat roli podstawy Wielkiej Teorii, na którą składają się wszystkie 
tradycyjne i współczesne wielkie filozofie chrześcijańskie: augustynizm i tomizm, 
myśl.Bascala i Kierkegaarda, Mouniera, Maritaina i Gilsona, Chenu i Gangara, Teil- 
harda. de, Chardin i Rahnera, Rodrigeza i Boffa, Ricoeura i Wojtyły. Zasada Pawła 
VĄ. filozoficznego pluralizmu stworzyła możliwość wykorzystywania wszelkich zaso- 
bów . intelektualnych, filozoficznych chrześcijaństwa katolickiego w ramach kom= 
plementarnego uniwersalizmu. Powstał w ten sposób wielki potencjał intelektual- 
ny,:mogący. konkurować ze względu na cechy własne i zasięg oddziaływania z każ- 
dym: pretendentem do stania się Wielką A w tym również z materializmem 
historycznym... . 

„Być może sprawa tak GÓR ze SSE iGZRE perspektywy polskiej, ale wydaje 
się, że te dwa wielkie kompleksy intelektualne istniejące każdy na zasadzie kom> 
plementarnego uniwersalizmu — z jednej strony materializm historyczny jako pod- 
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stawa światopoglądu naukówego, świeckiego oraz z drugiej strony światopogląd 
chrześcijański z wszelkimi wyrastającymi z niego filozofiami — znalazły się w sy- 
tuacji koniecznego, a zarazem wielostronnego dialogu. 

Dialog ten jest przede wszystkim rywalizacją w zakresie stosunku do świata 
współczesnego. Chrystianizm i materializm historyczny wypracowują każdorazowo 
swój sposób widzenia świata, starając się uczynić to w sposób optymalny, to zna- 
czy wyjaśnić możliwie wiernie najbardziej podstawowe sprawy człowieka i do- 
trzeć dzięki temu do jak najszerszych rzesz hudzkich. Dialog między chrystianizmem 
i materializmem jest „zapośredniczony przez świat”. Jest on wielką rywalizacją, 
walką o dusze ludzkie, prowadzoną z zasady środkami pokojowymi. 

Zachowanie w owym dialogu własnej tożsamości światopoglądowej jest oczywiście 
warunkiem niezbędnym, ale występuje także w nim wzajemne oddziaływenie, Ma- 
terializm historyczny inspiruje myśl chrześcijańską w zakresie stosunków spo- 
łecznych, przenika do chrześcijańskich interpretacji tych stosunków, niekiedy słu- 
ży za metodę analizy konkretnych problemów, wskazuje konieczność dowartościo- 
wania określonych przejawów życia zbiorowego, jak np. walki o sprawiedliwość 
społeczną, o znaczenie pracy ludzkiej, Ze swej strony chrześcijański personalizm 
skłania myśl materialistyczną do zajęcia się w większym stopniu problemami osoby 
ludzkiej, aksjologii, wskazuje na konieczność myślenia kategoriami uniwersalistycz= 
- nymi. 

Dialog przebiega nie tylko w sferze filozoficznej i światopoglądowej, ale także 
praktycznej, jak np. we wspólnym froncie walki o pokój, w przeciwdziałaniu roz- 
licznym plagom społecznym, między innymi głodowi, segregacji rasowej, we współe 
działaniu w rozwiązywaniu konkretnych problemów politycznych, między innymi 
w walce o polskość naszych Ziem Zachodnich i Północnych. 

Rozwój doktryny społecznej Kościoła, zmierzający ku zaakceptowaniu pewnych 
form własności społecznej środków produkcji (przy jednoczesnym uznawaniu włas= 
ności prywatnej), stwarza przesłanki dialogu i w tej dziedzinie, tym bardziej iż 
jest on przejawem koniecznego z punktu widzenia interesów Kościoła „wpisania się 
w socjalizm”, jak by powiedział E. Mounier. Chrystianizm przy swoim nastawieniu 
ponadustrojowym, przy równoczesnym akceptowaniu przez Kościół pluralizmu filo- 
zoficznego i komplementarnego uniwersalizmu, który uznaje równowartość 1 uzu- 
pełnianie się wielu różnorodnych kultur, stał się partnerem rzeczywistego dialo- 
gu z otwartym na świat materializmem historycznym, funkcjonującym w rzeczy- 
wistości również na zasadzie komplementarnego uniwersalizmu. Zbliża to obydwie 
pretendentki do miana Wielkiej Teorii, a zarazem każe im ze sobą rywalizować 
w duchowym podboju współczesnego świata. | 


* 


Wypada podkreślić z całą świadomością, iż warunkiem wstępnym i koniecznym 
sukcesu materializmu historycznego w jego dążeniu do stania się Wielką Teorią 
jest uczciwy intelektualnie jego dialog ze sobą samym, z własnymi klasycznymi 
źródłami, ze światem, przy jednoczesnej świadomości potrzeby nieustannego samo- 
rozwoju w oparciu przede wszystkim o źródła własne, ale także drogą umiejętnej 
i krytycznej asymilacji treści wypracowanych niekiedy poza horyzontem materializ- 
mu historycznego. Dynamika samorozwoju nie może też nie uwzględniać dziedzin 
nowych w materializmie historycznym, jak np. filozofii człowieka. Dopieeo opty- 
malne spełnienie warunku komplementarnej uniwersalności, wypełnienie horyzontu 
materializmu historycznego rzeczywiście uniwersalnymi treściami da mu szansę sta- 
nia się dominującą Wielką Teorią naszych czasów. 


POLEMIKI 


| W sprawie budownictwa 
mieszkaniowego 


MAREK BRYX 


Problem budownictwa mieszkaniowego w Polsce nie od dzisiaj skłania do wie» 
lostronnej dyskusji nad możliwościami jego rozwiązania. Nie ma w tym nie dziwnego, 
jeśli uwzględnić, że na mieszkanie czeka w spółdzielniach mieszkaniowych 1,8 mln 
osób ze zgromadzonym pełnym wkładem. Budownictwo mieszkaniowe niewątpliwie 
stało się problemem społecznym numer 1. W tej sytuacji nie dziwi fakt, że po- 
szukiwaniem rozwiązań problemu mieszkaniowego zajmują się nie tylko odnośne 
władze, sami spółdzielcy, ale jest ono również w centrum uwagi publicystyki. Pro- 
ponuje się wiele różnorodnych rozwiązań dotyczących poszczególnych faz realizacji 
inwestycji mieszkaniowych, jak i następnego etapu, tj. rozdziału mieszkań. W tej 
pierwszej kwestii wiele artykułów, w tym szczególnie dużo pozytywnych doświad- 
czeń, prezentuje systematycznie tygodnik „Fundamenty”. 

Drugi aspekt problemu jest rzadziej poruszany przez publicystykę, chociaż wiadomo, 
że nie jest on również pozbawiony negatywnego wpływu na wielkość kolejki miesz- 
kaniowej. 

Wiele kwestii poruszanych przez publicystów zasługuje na uwagę. Może powinny 
być nawet bardziej wnikliwie rozważane przez spółdzielczość i wykonawców bu- 
dowlanych. Pojawiają się jednak i takie, które zasługują na polemikę. Mam tu 
na myśli dwa artykuły: Andrzeja Pawlika: Mieszkanie = towar rynkowu. ovub- 
likowany przez „Życie Literackie” nr 12/1985 i Marka Zagajewskiego: Ślepy zautek, 
wydrukowany przez „Sprawy i Ludzie” nr 20/1985. 

Obaj autorzy proponują skrajne i zupełnie różne rozwiązania problemu miesz- 
kaniowego w Polsce. Co je jednak łączy, to niedostrzeganie obiektywnych przyczyn 
zaistniałej sytuacji i realnych barier rozwoju tego budownictwa. 

Andrzej Pawlik proponuje odrestaurować instytucję kamienicznika, a więc wła- 
ściciela wielomieszkaniowego budynku żyjącego z wynajmowania mieszkań, Uważa 
on, że jest w Polsce grono osób, które stać byłoby na podjęcie tego typu inwestycji. 

Nie ma potrzeby rozpatrywać tej propozycji szerzej. Wystarczy zadać A Pawlikowi 
tylko jedno pytanie: jeżeli mamy w kraju niedobór terenów uzbrojonych, materiałów 
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budowlanych, sprzętu i kadr fachowych do realizacji budownictwa, dlaczego tych 
deficytowych dóbr ma wystarczyć dla kamienicznika, a nie dla spółdzielni miesz- 
kaniowych, wszystko jedno starych czy nowych, czy też dla budownictwa pań- 
stwowego? 

Kto zresztą ciekaw jest szczegółowej krytyki koncepcji A. Pawlika, może zajczeć 
do Ślepego zaułka M. Zagajewskiego, który poświęcił tej sprawie ponad połowę 
swego tekstu. Równocześnie tak się rozpędził on ze swoją krytyką, że przy okazji 
i mnie się dostało za artykuł pt. Budownictwo mieszkaniowe a reforma gospodarcza, 
zamieszczony w nr. 2/1985 „Nowych Dróg”. 

Dla każdego autora piszącego w miesięczniku teoretycznym _ przeniesienie jego 
myśli do tygodnika i poszerzenie przez to kręgu odbiorców stanowi niewątpliwą 
satysfakcję. Pod warunkiem, że ten, co to robi, wykonuje swoją pracę rzetelnie. 
W przypadku Marka Zagajewskiego tak niestety nie jest. 

Pierwsza i bardzo ważna kwestia to stwierdzenie M. Zagajewskiego, żę uległem 
„ideologii prywatnego posiadania mieszkania na własność...”. 


Nie ukrywam, że czytałem te słowa pełen przerażenia. I wcale nie dlatego, że 
usiłuje się mnie coś wmówić, czego nigdzie i nigdy nie powiedziałem, a tym bardziej 
nie napisałem, lecz z powodu, że w zbitce kilku słów może być zawarte tyle bzdury. 
Zanim więc przejdziemy do mnie, zajmijmy się „ideologią prywatnego posiadania 
mieszkania na własność”. 

Pragnę M Zagajewskiego zapytać: a jakąż to on ma „ideologię”? W tej właśnie 
kwestii? Jeśli M. Zagajewski nie chce być prywatnym posiadaczem mieszkania, 
w którym mieszka, a więc jeśli ma to nie być mieszkanie prywatne, to jakie? 
Publiczne? Jest to obłudne stwierdzenie ze strony M. Zagajewskiego. Sądzę, że 
nic nie ryzykuję twierdząc, że każdy chce swą prywatność chować, chronić czy 
dać jej odpocząć w swoim mieszkaniu. Mieszkanie nie przestaje być „prywatne” 
bez względu na stosunek własności, jaki łączy bądź dzieli użytkownika z owym 
mieszkaniem. Bez względu na to czy należy ono do kogoś osobiście, czy do spółdzielni, 
której jest członkiem, czy też do właściciela, wobec którego jest najemcą mieszkania. 
Na tym właśnie polega sens umowy o najmie Wynajmując mieszkanie wynajmuję 
je na swoje prywatne lokum. Chyba że w umowie zawarte jest zastrzeżenie okre- 
ślające również inny cel, który chcę ponadto w tym mieszkaniu realizować, np. 
będę prowadził biuro porad prawnych, gabinet dentystyczny itp. I w+edv również 
odnajmowany przeze mnie lokal nie przestaje być moim prywatnym mieszkaniem. 


Nie należy też zapominać, że posiadanie mieszkań na własność też jest w Polsce 
ustawowo dopuszczalne. Nawet, gdy jest to mieszkanie spółdzielcze, to też jest to 
moje, chociaż spółdzielcze mieszkanie. Jest to bowiem forma spółdzielczej własności 
grupowej, a więc uspołecznionej, choć nie państwowej. Różnice między mieszkaniem 
będącym własnością indywidualną a mieszkaniem stanowiącym własność grupową 
dotyczą dysponowania mieszkaniem. Jeśli chodzi o możliwości dysponowania miesz- 
kaniem występują znaczne różnice nawet między poszczególnymi: typami spółdzielni, 
np. między spółdzielniami własnościowymi a spółdzielniami typu lokatorskiego. 

W kontekście tego, co zostało wyżej powiedziane, będzie zasadne stwierdzenie, 
że pisząc o stosunkach własnościowych, czy tylko nawet o wybranych problemach 
z tej dziedziny, niezbędna jest przynajmniej elementarna wiedza w tych kwestiach. 

Teraz przejdźmy do mnie. Otóż w artykule zamieszczonym w „Nowych Drogach” 
nr 2/1985 nizdzie nie mówiłem o mieszkaniach prywatnych, spółdzielczych czy innych. 
Zajmowałem się w tym artykule przede wszystkim realnymi uwarunkowaniami roz- 
woju budownictwa mieszkaniowego. Mówiłem o barierach budownictwa wieloro= 
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dzinnego nadmieniając także pod koniec, że budownictwo jednorodzinne może być 
alternatywą dla wielorodzinnego wówczas, gdy stosuje się zabudowę zwarią i utrzy- 
muje standand podobny jak w obiektach wielorodzinnych — jedna łazienka, zbliżony 
metraż itd. W innym bowiem przypadku mieszkanie w domku jednorodzinnym wy- 
maga więcej materiałów, w tym także tych najbardziej deficytowych, robocizny 
itd. 

Ale nawet, gdy mówiłem o budownictwie indywidualnym, też nie zajmowałem 
się sprawą stosunków własnościowych. A przecież i w tej dziedzinie — budownictwa 
indywidualnego, też mamy różne formy budownictwa indywidualnego — spółdzielcze, 
przyzakładowe, przyzakładowo-spółdzielcze, indywidualne w pełnym rozumieniu tego 
słowa. Są zrzeszenia budowy domków jednorodzinnych, są spółdzielnie zajmujące 
się eksploatacją i utrzymaniem zasobów budownictwa jednorodzinnego. 

To, że nie zajmowałem się w swoim artykule stosunkami własności, zauważył 
także M. Zagajewski, bo w końcu sam stwierdza: „W największym skrócie można 
powiedzieć, że główną wadą tego tekstu jest niechęć do rozpatrywania problemów 
mieszkaniowych od strony realnych stosunków własności, chociaż przywołany przez 
M. Bryxa materiał faktyczny aż się o to prosi”, 

Nic dodać, nic ująć. 

W swoim artykule M. Zagajewski stwierdza m. in.: „Budowanie mieszkań z fun- 
duszu spożycia zbiorowego, a taka jest prawidłowość rozwiązywania kwestii miesz- 
kaniowej w socjalizmie, to nie subsydiowanie, ale realne kierowanie środków wy- 
pracowanych przez ludzi pracy na państwowe budownictwo mieszkaniowe. Tu nie 
chodzi o pieniądze w sensie pożyczek i dotacji, ale o realne siły wytwórcze, 
o materialny potencjał produkcyjny społeczeństwa zaangażowany w zaspokojenie 
potrzeb mieszkaniowych ludzi pracy w sposób planowy i w masowej skali”. 

Z powyższego wynika, że nie chodzi o pieniądze, ale o realne środki materialne. 
Szkoda, że autor nie wyjaśnia tego zagadnienia szerzej, przynajmniej byłoby wiadomo, 
o co mu w istocie chodzi. Jeśli chodzi o pieniądze, też są ważne. Nawet bardzo 
ważne! Zwłaszcza w dobie reformy gospodarczej, samodzielności przedsiębiorstw 
i samofinansowania. Doprawdy ciekawe, jak można wyobrazić sobie kwestię sa- 
mofinansowania bez... pieniędzy? Na czym oprzeć system motywacyjny w przed- 
siębiorstwach, od którego m. in. zależy wzrost wydajności pracy, a w efekcie także 
wzrost liczby budowanych mieszkań. Jak karać za złą, a wynagradzać za bardzo 
dobrą jakość, za terminowość itd., bez pieniędzy? Tych pytań można byłoby postawić 
znacznie więcej. 

Nie ulega natomiast wątpliwości, że pieniądze to nie wszystko, Istnieją realne, 
rzeczowe bariery ograniczające rozwój budownictwa mieszkaniowego, o których pi- 
sałem szerzej w moim artykule, czego nie dostrzegł mój adwersarz. W tym miejscu 
chcę tylko o nich nadmienić. 

Pierwszą z nich jest brak terenów uzbrojonych, a więc fakt, że nie ma gdzie 
budować. Trzeba pamiętać, że w tej chwili uzbrojenie terenu kosztuje tyle samo 
co wzniesienie budynków mieszkalnych, ale może niedługo będzie kosztowało jeszcze 
więcej. Uzbrojenie to nie tylko położenie kilku rur, co zresztą kosztuje najmniej. 
Najpierw trzeba wybudować ujęcie wody, potem z reguły stację uzdatniania, dalej 
rurociągi przemysłowe, nieraz długości kilkadziesiąt kilometrów, zanim woda po- 
płynie z kranów. A to dopiero woda. Gdzie kanalizacja, centralne ogrzewanie, światło, 
gaz, telefon? Są tacy, co twierdzą, że przez 2 lata nie powinno się w ogóle budować 
mieszkań tylko zbroić tereny. Nie jest to wariant do przyjęcia, ale obrazuje skalę 
problemu. Problemu, którego rozwiązanie spoczywa głównie na barkach państwa. 
Państwo nie tylko dofinansowuje spółdzielnie i prywatne budownictwo mieszkaniowe 
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w formie pięcioprocentowych, wieloletnich kredytów oraz dotacji, lecz także 'ponosł 
ciężar kosztów zbrojenia terenów i budowy obiektów infrastruktury spolecznej, które 
stanowią blisko 2/3 całości nakładów na budownictwo mieszkaniowe. Jak wynika 
z badań przeprowadzonych w Instytucie Organizacji, Zarządzania i Ekonomiki Prze- 
mysłu Budowlanego „Orgbud” koszt jednego metra kwadratowego mieszkania to 
1/3 kosztu całkowitego, a 2/3 tego kosztu jest bezpośrednio pokrywane przez państwo 
z funduszu spożycia zbiorowego, z 1/3, która zostaje do zapłacenia — około połowę 
stanowi dotacja państwowa, a 40—45 proc. to wieloletni bardzo nisko oprocentowany 
kredyt (w rezultacie jest to także forma dotacji). Zatem to, co płaci spółdzielca w mo- 
mencie otrzymania mieszkania, to 5—10 proc. całkowitych kosztów budowy w zależ- 
ności od rodzaju spółdzielni. Dlatego właśnie pisałem, że mieszkanie jest specyficznym 
dobrem konsumpcyjnym, powstającym w procesie inwestycyjno-budowlanym. Ale tego 
M. Zagajewski nie zauważył albo nie zrozumiał. Jak czerwona płachta podziałało na 
niego słowo — dobro konsumpcyjne. 

Z tego, co napisałem wyżej, wynika, że państwo w ogromnym zakresie finansuje 
budownictwo mieszkaniowe. Czy gdyby płaciło za wszystko byłoby więcej mieszkań? 
Myślę, że nie. | 

W warunkach, gdy środki na realizację budownictwa mieszkaniowego są wielkością 
określoną, to zasadniczym zadaniem jest poszukiwanie najlepszego ich wyko- 
rzystania. Jestem przekonany, że rozwiązań poszukiwać należy zarówno w sferze 
organizacyjnej, jak też w technicznej i ekonomicznej, gdyż są one wzajemnie uwa- 
runkowane. Dotyczy to nie tylko fazy realizacji budowy, ale także faz wcześniejszych 
tj. projektowania, planowania, a nawet programowania inwestycji. Kluczem do po- 
stępu w tej dziedzinie jest optymalne wykorzystanie dostępnych czynników pro- 
dukcji. 

We wstępnej części swego artykułu opublikowanego w „Nowych Drogach” pisałem, 
że: „W socjalizmie kwestia subsydiowania mieszkalnictwa ma znaczenie szczególne, 
co wynika z celu, jaki stoi przed naszym ustrojem, tj. coraz lepszego zaspokajania 
potrzeb społecznych. Państwo socjalistyczne nie może więc problemu zaspokojenia 
potrzeb mieszkaniowych pozostawiać swobodnemu uznaniu ludności. Rozbudzenie 
potrzeb mieszkaniowych całego społeczeństwa nie tylko w aspekcie «dachu nad gło- 
wą», ale właśnie w rozumieniu własnej przestrzeni, stwarzającej warunki wszech- 
stronnego rozwoju osobowości człowieka, jest niewątpliwie osiągnięciem ustroju. Tym 
bardziej że w ślad za tym poszły ogromne środki na cele budownictwa  miesz- 
kaniowego. Z drugiej jednak strony przyjęcie hasła «każdej rodzinie samodzielne 
mieszkanie», rozumianego przede wszystkim jako obowiązek państwa, które niejako 
zobowiązane jest każdemu dać mieszkanie, podważyło realność tego zamierzenia”. 

A oto jak przedstawił to czytelnikom tygodnika „Sprawy i Ludzie” M. Zagajewski: 
„Autor zwraca też uwagę na powstanie w odczuciu obywateli błędnego mechanizmu 
psychologicznego, polegającego na tym, że państwo «daje» i zawsze może dać. Ale 
przecież państwo socjalistyczne nic własnego nie posiada, majątek narodowy jest 
wypracowany przez ludzi pracy, a więc jest ich. Czyli ludzie pracy «dają» sobie 
na powrót to, co wcześniej wypracowali, nie więcej. Ale czy dają sprawiedliwie? 
Nie jest jasne, dlaczego poprzez mechanizmy rynkowe ma być sprawiedliwie, 
a przez fundusz państwowy nie. Chociaż i tutaj są szerokie możliwości stosowania 
podziału według pracy. Ale najważniejsze zdaniem Bryxa jest to, że państwo so- 
cjalistyczne ma ograniczone możliwości ekonomiczne. Jest to jednak bardzo niedobra 
teza. Jak mamy bowiem pogodzić się z tym, że państwa socjalistycznego nie stać 
na sprawiedliwe zapewnienie ludziom pracy dachu nad głową? To na co je stać? 
Czy to jest jeszcze socjalistyczne państwo?”, 
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Zestawienie tych dwóch fragmentów artykułów — mojego 1 polemizującego 
z zawartymi w nim tezami M. Zagajewskiego — jest tak wymowne, w tak plastyczny 
aposób oddaje zarówno „metodę” polemiczną M. Zagajewskiego, jak też sposób 
jego myślenia, że właściwie można by na tym poprzestać. Sprawa jest jednak głębsza. 
Tu nie chodzi o problem w rodzaju: „ile diabłów może mieścić się na główce 
od szpilki”, o czym można sobie pogadać na luzie z kolesiami. Problemy miesz- 
kaniowe to cały zespół skomplikowanych zagadnień ekonomicznych, technicznych, 
prawnych, organizacyjnych, społecznych. Tak, to również cała paleta problemów zwią-* 
sanych ze stosunkami własnościowymi, z rozdziałem, przydziałem mieszkań, ich re- 
glamentacją. To są sprawy, o których trzeba posiadać przynajmniej elementarną 
wiedzę. Jeśli zaś chodzi o sprawy szersze: infekowanie umysłów stwierdzeniem, 
że teza o ograniczonych możliwościach państwa socjalistycznego, to „bardzo niedobra 
teza”, bo jeśli państwa tego nie stać na sprawiedliwe zapewnienie ludziom pracy 
dachu nad głową, to „Czy to jest jeszcze socjalistyczne państwo?”, to już nie tylko 
zbitka półpojęć, półprawd, przesłyszeń i niedosłyszeń, to już czysta demagogia. 


W sprawie doskonalenia 
struktur organizacyjnych 
gospodarki 


JACEK BARTKIEWICZ 


W ostatnim okresie rozwinęła się szeroka dyskusja na temat wadliwości iste 
niejących struktur zarządzania I funkcjonowania gospodarki narodowej i koniecz- 
ności przeprowadzania w tej dziedzinie istotnych zmian. Niektórzy autorzy przypisu- 
ją obecnym strukturom organizacyjnym gospodarki polskiej rolę jednego z głów- 
nych hamulców opóźniających wdrażanie reformy gospodarczej. Szczególny asumpt 
do dyskusji na temat struktury organizacyjnej gospodarki polskiej dała  kon- 
cepcja zmian organizacyjnych w przemyśle hutniczym, o czym w dalszej części ni- 
niejszych rozważań. 

Na temat konieczności zmian struktury instytucjonalnej tzw. centrum zarządza- 
nia gospodarką, jak t struktury organizacyjnej przemysłu wypowiada się m.in. Alek- 
sander Kopeć w artykule zamieszczonym w „Nowych Drogach”(1), Autor powyższe- 
go artykułu polemizuje z poglądem Bronisława Minca, że działania na rzecz realnego 


(1) Aleksander Kopeć: „Doskonalenie reformy gospodarczej”, „Nowe Drogi" nr 9/1983. 
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uspołecznienia państwowej własności środków produkcji stanowią główny kierunek 
doskonalenia systemu kierowania gospodarką narodową. Zdaniem A. Kopcia pań» 
stwowa własność środków produkcji w wyniku reformy gospodarczej, a zarazerh 
"ustaw o przedsiębiorstwie i samorządzie, już się wystarczająco uspołeczniła, a żłów- 
"ny problem tkwi w konieczności tzw. „uspołecznienia zarządzania”, Wydaje się, Że 
A. Kopeć niezbyt właściwie pojmuje kategorię własności socjalistycznej i ściśle > 4 tym 
"związane zagadnienie realnego uspołecznienia własności. 

Uspołecznienie zarządzania gospodarką socjalistyczną stanowi jeden z podstawo- 
wych warunków procesu uspołecznienia własności Jeszcze większe więc _wątpliwo- 
ści nasuwają się w momencie, gdy czytelnik dowiaduje się, że, zdaniem aUtora, uspo- 
łecznienie zarządzania sprowadza się do kwestii struktury instytucjonalnej centrum 
zarządzania gospodarką, podziału w jego ramach kompetencji oraz struktury I form 
organizacyjnych przemysłu. Takie rozumienie problemu uspołecznienia zarządzania 
posiada charakter stricto technokratyczny, abstrahuje od jakościowych zmiah w” stó- 
sunkach produkcji Oczywiście, trudno nie zgodzić się z A. Kopciem; źe struktury or= 
ganizacyjne w nowej gospodarce narodowej są przestarzałe i wymagają Kompiezo> 
wej przebudowy. 

W teorii ekonomii struktura organizacyjna gospodarki stanowi element składowy 
systemu kierowania, będącego w istocie formą organizacji stosunków ekonomicz- 
nych(2). Dlatego można się spodziewać, że dokonana wraz z wprowadzeniem retormy 
gospodarczej zmiana mechanizmu ekonomicznego będzie coraz skuteczniej wymuszać 
doskonalenie struktury organizacyjnej gospodarki narodowej. Działania w tym kie- 
runku stanowią warunek kompleksowości podejmowanych zmian, który w razie nie- 
spełnienia może w istotny sposób zaważyć na ostatecznym efekcie całego oltecn 
wzięcia, jakim jest reforma gospodarcza. 

A. Kopeć w części artykułu uzasadniającej potrzebę zmian w strukturze organiza- 
cyjnej gospodarki przedstawia wiele tez np.: o zachodzących procesach koncentracji 
produkcji i że struktury organizacyjne winny odzwierciedlać istniejący układ spo- 
łecznych stosunków produkcji; że projektowanie struktur zarządzania musi uwzględ- 
niać cele polityki gospodarczej, a ich kształtowanie w warunkach 2ORERU 'po- 
winno odbywać się dwutorowo zarówno odgórnie, jak i oddolnie. 

W odróżnieniu od uzasadnienia zmian, sama ich koncepcja przedstawiona przez 
A. Kopcia ma charakter etatystyczno-technokratyczny, w kontekście której zaprezen- 
towane powyżej, z natury słuszne, tezy stanowią atrakcyjne opakowanie, przy po- 
mocy którego autor chciałby sprzedać trefny towar. W istocie bowiem A. Kopeć pro- 
ponuje powrót do struktury organizacyjnej gospodarki z okresu WOG-ów: komisja 
planowania, resort przemysłowy, a najniższe ogniwo będzie stanowiło duże przed- 
siębiorstwo, kombinat, względnie zrzeszenie w wersji zjednoczeniowej. Krvtykułac 
działania w ramach reformy gospodarczej resortów funkcjonalnych, autor proponuje 
wzmocnienie roli i kompetencji resortów przemysłowych — gałęziowo-brane.. w); 
Natomiast praktyka t doświadczenie wskazują, że tak ukształtowany resort, będzie 
w pierwszej kolejności kierował się interesem branżowym, a nie ogólnospołecznym. 

Z pewnością trzeba w systemie kierowania uwzględniać specyfikę określonych dzie- 
dzin produkcji, czy to ze względu na warunki naturalne, czy też inne cechy (3). Tyl- 
ko że kształtowanie parametrów i normatywów, uwzględniających specyfikę określo- 
nych dziedzin gospodarki, musi równocześnie uwzględniać interes ogólnospołeczny, 
a tego, jak wykazuje doświadczenie, trudno oczekiwać od resortów przemysłowych. 


(2 Patrz: „Ekonomia polityczna socjalizmu” pod red. Z. Bombery, ANS, w=wa 1904, ' str.' 02. 


(3) Konieczność uwzględnienia specyficznych dziedzin gospodarowania wyxazują . , między 
innymi eksperymenty prowadzone w gospodarce radzieckiej. 
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Eszemplifikacją charakteru propozycji A. Kopcia, poza wiarą w resorty przemy- 
słowe, jest proponowany sposób kształtowania struktur organizacyjnych odgórnie 
— włącznie do podziału organizacji gospodarczych na przedsiębiorstwa, wbrew wcze- 
śniejszym deklaracjom o konieczności działań dwutorowych. Równocześnie siłą napę- 
dową powyższych zmian, jak i działania nowej struktury ma być — według omawia- 
nej koncepcji — kadra kierownicza. A. Kopeć ubiera się w togę obrońcy i opiekuna 
kadry kierowniczej t proponuje, aby jej zbiorowo zaufać, bo ona najlepiej wie, co to 
jest reforma gospodarcza. W związku z powyższym trudno się nawet dziwić, że autor 
nie podejmuje zupełnie kwestii demokracji gospodarczej i nie zauważa reakcji i opi- 
nii w tej kwestii samorządów pracowniczych, związków zawodowych itp. 

Z pewnością kadra kierownicza w ramach reformy gospodarczej ma do spełnienia 
wiele ważkich zadań, mogących istotnie przyczynić się do jej powodzenia. Lecz czyn- 

nikiem przesądzającym o powodzeniu reformy będzie stosunek do niej szerokich rzesz 
- ludzi pracy, którego realnym efektem będzie rosnąca wydajność pracy. Innymi słowy 
powodzenie reformy rozstrzygnie się przede wszystkim w halach produkcyjnych, przy 
maszynach, a nie jak można by wnioskować na podstawie artykułu A. Kopcia przy 
biurkach ministerialnych urzędników. Albowiem główną istotą reformy 20 uspo- 
łecznianie procesów gospodarowania. 

Odrębne zagadnienie stanowią kierunki ewolucji struktur śianiaćkinsch jedno- 
stek gospodarczych. Nie ulega wątpliwości, że będą następować procesy koncentracji 
i specjalizacji produkcji, bo wynikają one z tendencji zachodzących w siłach wy- 
twórczych; uosabiają je współczesne kierunki postępu naukowo-technicznego(4). Jed- 
„nocześnie będą z pewnością zachodzić procesy dekoncentracji w dziedzinach, gdzie 
działanie takie będzie technicznie możliwe i ekonomicznie uzasadnione. Tym niemniej, 
jak wykazują badania i porównania międzynarodowe, przeważać będą procesy kon- 
centracji. Większe zakłady są efektywniejsze we wszystkich wskaźnikach cząstko- 
wych i syntetycznych, z wyjątkiem produktywności środków trwałych(5). Odchylenia 
w tej-mierze mogą oczywiście występować z bardzo ważnych przyczyn: np. niskiego 
poziomu specjalizacji, wadliwej kooperacji i struktury przemysłu, niewłaściwej tech- 
nologii, nadmiernego zatrudnienia pracowników nie bezpośrednio produkcyjnych, 

przekroczenia w warunkach specyficznych branż optymalnej wielkości przedsiębior- 
stwa (mleczarstwo, cukiernictwo)(6). 

Form koncentracji organizacyjnej przedsiębiorstw może występować bardzo wiele, 
w zależności od rodzaju występujących przesłanek tego procesu (np. technicznych 
i technologicznych, ekonomicznych i organizacyjnych), jak i celu, jaki chcemy osiąg- 
nąć. Zaprezentowana przez A. Kopcia koncepcja dużych organizacji gospodarczych 
o charakterze kombinatowym z pewnością umożliwia koncentrację sił i środków. 
Tylko powstaje pytanie — po co? Efektem takiego posunięcia może być zmniejszenie 
rozpiętości zarządzania, większa możliwość dyrygowania przedsiębiorstwami przez 
resorty przemysłowe. Recepta A. Kopcia to kolejna propozycja schematycznych roz- 
wiązań, niegdyś już stosowanych w naszej gospodarce w okresie tzw. WOG-ów. 

W ramach istniejącej struktury resortowej przy odgórnym przeprowadzeniu powyż- 
szej operacji niechybnie podstawowym kryterium koncentracji stałaby się czystość 
branżowa. Zatem stworzylibyśmy wiele olbrzymów posiadających pozycję monopoli- 
styczną. Łatwiej byłoby im wywierać naciski, toczyć bój o środki na inwestycje na 
szczeblu centralnym, albowiem trudno ocenić i zweryfikować efektywność ekono- 
miczną monopolisty. Tylko czy uzyskalibyśmy wówczas właściwy efekt finalny w po- 


(4) W. Spruch: „„Strategia postępu technicznego. Wstęp do teorii”, PWN, W-wa 1976. 
- (3) B. Haus: „Ewolucja struktur organizacyjnych przemysłu”, PWE, W-wa 1983, str. 86—05. 
" (6) Tamże, str. 94—95, 
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staci produktów o wysokich walorach użytkowych I opłacalnych ekonomicznie? Proe 
cesy gospodarcze nie układają się w formie branżowej(7). 

Propozycja utworzenia Wspólnoty Przedsiębiorstw Hutnictwa Żelaza i Stali, typo- 
wej koncentracji o charakterze poziomym, zaakceptowana przez resort hutnictwa 
i przemysłu maszynowego stanowi pełną egzemplifikację powyższych stwierdzeń. 
Wydawałoby się, że ministerstwo obejmujące taki zakres gałęzi przemysłu będzie po- 
szukiwało i inspirowało podległe jednostki do tworzenia zrzeszeń, koncernów, poro- 
zumień i spółek o charakterze pionowym, z punktu widzenia faz procesu technolo- 
gicznego, od surowca do produktu finalnego, który jest formą umożliwiającą uprosz- 
czenie kooperacji i rozdzielnictwa materiałów w podległych jednostkach(8). Ewentual- 
nie można by się spodziewać inspiracji w kierunku tworzenia (podkreślanej przez 
A. Kopcia) formy zrzeszenia przedsiębiorstw wytwarzających różne wyroby z tego 
samego surowca. Istnieją w tym względzie bardzo interesujące doświadczenia CSRS. 
W okresie trudności transportowych i zaopatrzeniowo-kooperacyjnych umożliwiałoby 
to przedsiębiorstwu elastyczne modelowanie struktury produkcji z punktu widzenia 
posiadanych surowców, jak i kierunków produkcji preferowanych przez państwo za 
pomocą instrumentów ekonomicznych. 

Na potrzebę tworzenia struktur organizacyjnych ponadgałęziowych wskazują mię- 
dzy innymi trudności koordynacyjne, jakie powstają w zakresie realizacji określonych 
celów, stojących przed gospodarką narodową, np. budownictwo mieszkaniowe. Od ilu 
już lat słyszymy narzekania budowlanych na niedostatki ilościowe oraz w zakresie 
jakości i struktury asortymentowej w zaopatrzeniu w wyroby hutnicze, artykuły che- 
miczne itp. Stąd należałoby przeprowadzić rozwinięty i kompleksowy rachunek eko- 
nomiczny: czy nie należałoby poszukiwać form łączenia organizacyjnego przedsię- 
biorstw budowlanych z hutą lub zakładem chemicznym? Dla gospodarki z punktu wi- 
dzenia zaspokojenia potrzeb społecznych istotny jest produkt finalny: odpowiednia 
liczba funkcjonalnych, tanich i dobrze wykończonych mieszkań, nowoczesnych, ekono- 
micznych samochodów, telewizorów, a ilości stali, cementu stanowią tutaj jedynie 
wielkości pośrednie. 

Z powyższych rozważań nasuwa się wniosek, że podstawową kwestią dla racjona- 
lizacji struktury organizacyjnej przemysłu jest rozbicie centralnej gałęziowej struk- 
tury administracji. Bez tego struktura ta będzie zawsze ewoluować w zaścianki bran- 
żowo-gałęziowe, bo tak jest wygodniej, łatwiej zajmować się bieżącymi problemami 
przedsiębiorstw(9). 

Działanie w tym kierunku umożliwiłoby rozwój oddolnych procesów koncentracji 
w przemyśle w ramach istniejących i proponowanych możliwości prawnych, stwo- 
rzonych w ramach reformy gospodarczej. 

Twarde reguły systemu ekonomicznego będą z pewnością sprzyjać procesom kon- 
centracji tam, gdzie jest ona niezbędna, i dekoncentracji w tych dziedzinach, w któ- 
rych „małe” może nie jest piękne, lecz społecznie i ekonomicznie racjonalne. Trzeba 
uwzględniać specyfikę określonych dziedzin produkcji, poszukiwać najbardziej opty- 
malnych form ich funkcjonowania. Świadczą o tym m.in. niektóre koncepcje realizo- 
wane w ramach tzw, eksperymentu w ZSRR. Dlatego jednostronne preferowanie 


(7) B. Haus uważa wręcz, że kontynuacja koncentracji poziomej poza gałęziami specyficzny 
mi, np. górnictwo, będzie utrudniać uruchamianie wdrażania osiągnięć postępu naukowo-tech- 
nicznego, B. Haus: „Ewolucja...”, cyt. wyd., str. 143—146. 

(8) Na zalety powyższej formuły wskazywał m.in. M. Kalecki: „Koncern pionowy jako ele- 
ment nowego modelu gospodarczego", w: „Dzieła! t. 38, str. 111. 

(9) Podobny wniosek o konieczności dalszej redukcji zmiany usytuowania i funkcji wewnęe 
trznej organizacji ministerstw przemysłowych proponuje B. Haus: „Ewolucja...”, cyt. wyd. 
str. 280—281, 
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określonych szablonów w zakresie formułowania struktur organizacyjnych w gospo- 
darce nie znajduje racjonalnego uzasadnienia w zróżnicowanym poziomie rozwoju sił 
wytwórczych w poszczególnych dziedzinach produkcji. Stąd najbardziej efektywna 
struktura organizacyjna gospodarki narodowej powinna stanowić określoną kombina- 
cję jednostek gospodarczych o zróżnicowanej wielkości i formach występowania. Za- 
równo tych dużych, średnich, jak i małych. 

Przed współczesną gospodarką polską stoi zadanie rozwiązania w najbliższym cza- 
sie wielu trudnych problemów — jak choćby konieczność przeprowadzenia w ak- 
tualnie złożonych warunkach zmian strukturalnych mających na celu przyspieszenie 
rozwoju dziedzin będących nośnikami postępu naukowo-technicznego. | 

Wbrew temu, co pisze o innych, A. Kopeć też ma „gotową receptę” na bolączki pol- 
skiej gospodarki. Pod hasłem „uspołecznienia zarządzania” proponuje zmienić struk- 
turę instytucjonalno-organizacyjną gospodarki według już kiedyś  próbowanego 
schematu, a następnie wystarczy dopasować do nowej struktury właściwe jej cele 
i funkcje. Wszystko to jakoś przypomina styl myślenia szefów polskiej gospodarki 
z lat siedemdziesiątych, tylko dzisiaj pod innym szyldem — doskonalenia reformy 
gospodarczej. Jak wykazuje przykład projektowanej Wspólnoty Przedsiębiorstw 
Hutnictwa Zelaza i Stali, ten typ myślenia także w dniu dzisiejszym posiada gorą- 
cych zwolenników. 

Wdrażanie reformy gospodarczej jako procesu o charakterze społecznym przebiega 
niełatwo, Jej logika opiera się na dialektycznym połączeniu centralnego planowania 
z rosnącą rolą i uprawnieniami przedsiębiorstw i ich załóg(10). Jak każda zmiana 
wymaga wielu przewartościowań w postawach, świadomości społeczeństwa, prowa- 
dzi do naruszenia dotychczas ukształtowanej struktury więzi społecznych, interesów 
ekonomicznych. Naturalną reakcją na tę sytuację są podejmowane próby zatrzyma= 
nia zapoczątkowanych zmian lub wtłoczenia ich pod nowymi hasłami na stare tory. 
Działania takie podejmują te jednostki i grupy społeczne, które subiektywnie odczu- 
wają, że zachodzące zmiany mogą przyczyniać się do utraty przez nie posiadanych 
sfer wpływów, prestiżu, pozycji społecznej. 

Równocześnie aktywizują się „Szkoły myślenia”, których reprezentanci pod hasłem 
reformy, głosząc prymat wszechobecnego rynku, przekształcenia własności państwo- 
wej w grupową, usiłują pozbawić polską gospodarkę jej socjalistycznego charakteru. 
Zwolennicy tych koncepcji wydają się być nie mniej groźni dla procesu wdrażania 
reformy gospodarczej niż zwolennicy technokratycznych metod kierowania, albowiem 
każde potknięcie w zakresie wprowadzanych zmian wykorzystują do apoteozy włas- 
nych rozwiązań. Przeciwstawianie się tym fałszywym zwolennikom reformy gospodar- 
czej w Polsce nie jest zadaniem ani prostym, ani łatwym. Na szczęście obecna reforma 
w odróżnieniu od poprzednich nieudanych prób zmiany systemu kierowania gospo- 
darką posiada zdecydowane i stałe poparcie głównych sił politycznych w naszym 
kraju, na czele z partią, która akceptując jej założenia na IX Zjeździe jest od czte- 
rech lat gwarantem jej pełnego przeprowadzania. ! 

Jednocześnie powoli i nie bezboleśnie idee reformy znajdują zrozumienie i wspar- 
cie wśród rosnących rzesz społeczeństwa. Dotychczasowe efekty działania w nowych 
warunkach unaoczniają, że konsekwentna realizacja reformy może być jednym z waż- 
kich czynników sprzyjających w ostatecznym rozrachunku lepszemu zaspokajaniu 
potrzeb i aspiracji jednostek, grup społecznych, jak i całego społeczeństwa. 


10) Z. Sadowski: „Kierunki przeobrażenia systemu funkcjonowania gospodarki narodowej 
a funkcje państwa socjalistycznego”. Referat na konferencję Zespołu XV. III Kongres Nauki 
Poiskiej, str. 10. 


INFORMACIE 


Rozwój gospodarki 
Chińskiej Republiki Ludowej 


Współczesny stan gospodarki ChRL oraz kierunki strategiczne jej obecnego rozwoju 
są rezuitatem zmian, jaxie zaszły w tym państwie od czasu jego powstania w 1949 r. 
Przed 35 laty ChRL była zacofanym krajem rolniczym. Dominujący sektor stanowiło 
rozdrobnione, drobnotowarowe rolnictwo feudalne i gospodarka rzemieślnicza. Zme- 
chanizowana produkcja przemysłowa typu kapitalistycznego rozwinięta była słabo, 
miała nikłe powiązania wewnętrzne oraz Skupiała się w głównych ośrodkach 
miejskich. Nie charakteryzując poszczególnych etapów industrializacji ChRL oraz 
procesu i form tworzenia gospodarki uspołecznionej. należy zwrócić uwagę, iż obecnie 
mamy do czynienia z państwem o jakościowo różnym potencjale gospodarczym. Pro- 
dukcja przemysłu wzrosła od 1949 r. ok. 50 razy, a rolnictwa ok. 9,4 raza. Zbiory 
zbóż zwiększyły się o 3,76 raza, produkcja stali 274 razy, produkcja energii elek- 
trycznej 87 razy. Wartość środków trwałych w przemyśle już w 1980 r. przekroczyła 
32-krotnie poziom 1949 r. Wybudowano 3600 wielkich j średnich obiektów przemysło- 
wych oraz 10 tys. mniejszych. Powstała w miarę spójna i zróżnicowana struktura 
industrialna kraju. : 

Radykalnvm przemianom uległo również rolnictwo. Obszar gruntów nawadnianych 
zwiększył się z 16 mln ha do 4467 mln ha, moc zainstalowana w urządzeniach 
irygacyjnych osiągnęła 78 492 tys. HP, zużycie enereii elektrycznej w rolnictwie osiąg- 
nęło 46,2 mld kWh. Orką mechaniczną objętych jest 41,3 proc. ogółu gruntów upraw- 
nych, liczba traktorów zwiększyła się blisko 8900 razy. Średnie plony zbóż wyniosły w 
1983 r. 34q/ha. W okresie istnienia ChRL łączna produkcja przemysłu i rolnictwa 
zwiększyła się 15,8 raza, a dochód narodowy ponad 8 razy. Wyżej wymienione efekty 
są łączną sumą wyników uzyskanych w zróżnicowanych warunkach wewnątrz- 
politycznych. Realizowane cele gospodarcze i priorytety działań państwa ulegały 
bowiem dość znacznym zmianom. 

Aktualne cele strategiczne rozwoju gospodarki są więc zarówno wynikiem stanu 
kształtowanego w poprzednim okresie, jak i nowych zamierzeń państwa, Priory- 
tetowym zadaniem stawianym przez kierownictwo ChRL jest zamiar wszechstronnej 
modernizacji kraju do końca bieżącego stulecia. Rozumiane jest to jako wytyczna 
włączenia się do grupy państw o przodującej gospodarce, nauce i technice, czte- 
rokrotne zwiększenie produkcji brutto przemysłu i rolnictwa oraz przekmoczenie po- 
ziamu 1000 dol. dochodu narodowego na 1 mieszkańca. 

Jest to zadanie bardzo ambitne i złożone. Aby je zrealizować, trzeba by uzyskiwać 
w ChRL średni roczny przyrost produkcji brutto ponad 12,7 proc. produkcji osiąg- 
niętej w 1983 r. Do tej pory uzyskiwane tempo wzrostu oscylowało w ostatnich la- 
tach w graniaach 10 proc. Natomiast w latach 1953—1966 wynosiło 8,5 proc. rocznie, 
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1967—1976 — 7,1 proc. 1977-1932 — 8,7 proc, 1984 — 14,2 proc, a w 1985 r. ma 
wynieść ok. 7 proc. Aby więc sprostać wytycznemu zadaniu, gospodarka Chin musi 
koniecznie znaleźć dodatkowe źródła kreacji rozwoju. Cel ten ma być osiągnięty 
wraz z rozwiązaniem problemu dysproporcji wewnętrznych w gospodance onaz uzy- 
skaniem znacznego postępu we wdrażaniu intensywnych metod gospodarowania i 
podniesieniem efektywności. 

Docelowe wskaźniki wzrostu w ramach poszczególnych branż ną okres obecnego 
stulecia nie są nam znane. Zapewne nie były też one do tej pory oficjalnie za- 
twierdzone, choć prawdopodobnie są opracowywane w różnych wersjach. Jednakże 
podstawowa grupa współczesnych zadań strategicznych wynika z uogólnienia dotych- 
czasowych efektów działalności ekonomicznej państwa, traktowanych szeroko w prze- 
kroju całego istnienia ChRL, Pierwszym z nich jest zasada ustabilizowania tendencji 
wzrostu gospodarczego oraz połączenie go z realizacją zadań ogólnego wzrostu stopy 
życiowej społeczeństwa. Wprawdzie w dotychczasowej historii ekonomicznej ChRL, 
rozpatrywanej w dłuższych okresach obliczeniowych planów pięcioletnich, rejest- 
rowany był postęp ogólny, ale w kontekście okresów krótszych był on nieusta- 
bilizowany. Obok rozwoju występowały także fazy spadku. W rezultacie sto- 
sowanej polityki i przyjmowanych proporcji podziału dochodu narodowego równo- 
iegle występowały długookresowe etapy braku postępu w sferze konsumpcji indy- 
widualnej Ludność nie odczuwała w'ęc pozytywnych zmian poziomu życia. 

Od II planu pięcioletniego w ekonomice ChRL pojawiło się długotrwałe 
zjawisko pogarszania się ogólnospołecznej efektywności gospodarowania. Li- 
cząc w cenach stałych, z każdvch 100 juanów środków trwałych w przemyśle pań- 
stwowym, średni dochód roczny zmniejszył się o 48,8 proc. — z 23,6 juana w 1957 r. 
do 12,1 juana w 1976 r. Wpłvwało to niekorzystnie na dochody i możliwości ekono- 
miczne samego państwa. Zyski i podatki uzyskiwane ze 100 juanów środków obro- 
towych zmniejszyły się o 45 proc. — z 34,1 juana w 1957 r. do 19,3 juanów w 1976 r. 
Pogarszała się także efektywność inwestowania. Dla osiągnięcia przyrostu dochodu 
narodowego o I juana w czasie I planu pięcioletniego wydatkowano na przyrost 
majątku produkcyjnego 1,68 juana, a w czasie IV planu — już 3,76 juana. 

Jedną z przyczyn tego stanu są problemy samego procesu inwestycyjnego. Na 
560 dużych i średnich obiektów zbudowanych w latach 1979—1981 31 proc. czyli 
176 w okresie uruchamiania nte funkcjonowało normalnie lub nie osiągnęło mocy 
projektowanej. Spowodowało to obniżenie efektywności wydatkowanych na nie na- 
kładów. W 1983 r. na 70 obiektów podstawowego znaczenia w 46 (czyli w 41 proc.) 
przekroczono technicznie uzasadnione, optymalne cykle realizacji, co spowodowało 
poważne straty. Jest bo istotne zagadnienie, gdyż obecnie w Chinach kończy się lub 
rozpoczyna 93 zadania o koszcie jednostkowym powyżej 0,5 mld juanów i cyklu re- 
alizacji trwającym ponad 5 lat, a ogólny zakres VI planu pięcioletniego (1981—1985) 
obejmuje 890 większych i średnich tematów inwestycyjnych. Każde więc zakłóce- 
nie tego procesu zmniejsza jego efektywność. Zakładane priorytety w stnategicznych 
kierunkach działań gospodarczych wynikają z dążenia do ogólnego wzrostu oraz do 
równoległego osiągnięcia poprawy w reiacjach strukturalnych ekonomiki ChRL. 
Przedstawić można je następująco. 

Kluczowym problemem gospodarki Chin jest problem energetyczny. Wiele za- 
kładów produkcyjnych nie może wykorzystać w pełni swych możliwości wytwórczych 
z powodu deficytu energii, szacowanego przy aktualnym stanie potrzeb przemysłu 
ma 40—50 mld kWh. Powstająca w ten sposób strata produkcyjna wynosi około 73 
mld juanów, czyli około 16 proc. dochodu narodowego w 1983 r. W latach 1953—1980 
średni roczny przyrost produkcji przemysłowej wyniósł 11,8 proc., natomiast przyrost 
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produkcji energii — tylko 9,6 proc. W rezultacie powstała dysproporcja stukturalna, 
która ma charakter wieloletni. Sukcesywne jej rozwiązanie będzie więc w najbliższym 
okresie kluczowym zagadnieniem planowania gospodarczego. Określać to będzie nie 
tylko zapotrzebowanie sprzętowe ChRL, lecz również i inne kluczowe zagadnienia 
w kontekście podejmowanej nowej działalności inwestycyjnej. 

Ponadto, w ChRL, a w szczególności w jej przemyśle dominują nieefektywne me- 
tody wykorzystania energii. Dochód narodowy uzyskiwany z 1 tony węgla umownego 
stanowi tylko 1/4 dochodu Japonii. W okresie pomiędzy latami 1958 a 1980 współ- 
czynnik wznostu konsumpcji energii na każdy 1 proc. przyrostu produktu nanodowego 
brutto wynosił porównawczo: w USA 0,73; ZSRR 0,74; Francji 0,76; ChRL 1,17. Na- 
tomiast w okresie I planu pięcioletniego (1953—1957) jego wielkość wynosiła w Chi- 
nach 1,58. W przemyśle chińskim występuje więc olbrzymie zapotrzebowanie na 
wprowadzanie technologii energooszczędnych. 

Efektywność wykorzystania środków trwałych i szybkość cyklu użycia środków 
obrotowych stanowi tylko 1/3 poziomu krajów rozwiniętych. W 1982 r. długość cyklu 
środków obrotowych w przemyśle wynosiła 198 dni, a w 1983 r. — 114 dni. Koszty 
jednostkowe porównywalnych wyrobów spadły w 1983 r. w porównaniu z 1982 r. 
o 0,2 proc. Tym samym gospodarka ChRL przez długi czas będzie poszukiwać roz- 
wiązań podnoszących efektywność ekonomiczną produkcji. 

Tempo rozwoju rolnictwa nie pokrywa potrzeb rozwoju aałej gospodarki nanodowej. 
Jest ono bardziej zacofane od przemysłu, choć ludność rolnicza stanowi 83,8 proc. 
ogółu ludności, a siła robocza w rolnictwie stanowi 84,9 proc. siły roboczej w Chi- 
nach. Rolnictwo wytwarza jednak tylko 28,8 proc. (1984 r.) ogólnej produkcji. 
Musi to z konieczności wpływać na ogólny stan zamożności ludności wiejskiej oraz 
jej możliwości konsumpcyjne i inwestycyjne. 

W wyniku wieloletniego priorytetu rozwojowego dla przemysłu ciężkiego, przemysł 
lekki jest relatywnie niedorozwinięty i ma trudności z zaspokajaniem wzrastających 
potrzeb ludności. W okresie I planu pięcioletniego pochłonął on tylko 5,9 proc. na- 
kładów inwestycyjnych, a następnie w czasie kolejnych pięciolatek udział ten uległ 
dalszemu obniżeniu. Stwarza to strategiczny wymóg rozwiązania tej dysproporcji. 

W przemyśle chińskim działy surowcowe i przetwórcze nie są dobrze skoordy- 
nowane. Na przykład moce przetwórcze w przemyśle maszynowym są 3 razy wyższe 
niż możliwości zaopatrzenia w wyroby stalowe. Park obrabiarkowy do obróbki zgrub- 
nej znacznie przewyższa możliwości przetwórcze w zakresie obróbki precyzyjnej, 
a ogólne wykorzystanie parku maszynowego w całej branży w 1979 r. wynosiło 
tylko 52,1 proc. W przemyśle naftowym i węglowym istnieją dysproporcje między 
wydobyciem a możliwościami przetwarzania, w przemyśle hutniczym między zao- 
patrzeniem surowcowym a nadwyżką możliwości wytopu oraz między wytopem a 
deficytowym potencjałem walcowni. 

Z diagnozy tej wynikają zasadnicze kierunki działalności gospodarczej państwa. 

Przede wszystkim zachodzi konieczność kompieksowego rozwoju rolnictwa jako 
podstawy całego rozwoju gospodarczego. Zakłada się odchodzenie od zasady drob- 
noterytorialnej samowystarczalności żywnościowej na rzecz przejścią do opracowy- 
wania regionalnych planów rozwoju rolnictwa i umacniania kooperacji międzyre- 
gionalnych oraz rozwoju specjalizacji. 

Podstawą polityki państwa wobec wsi musi być dążenie do pełnego wykorzystania 
wiejskiej siły roboczej. Diatego też formułowanie polityki mechanizacji powinno być 
zgodne z warunkami Chin — bez kopiowania zagranicznych wzorów pełnego uma- 
szynowienia. W praktyce planowania oznacza to, że mechanizacja powinna w pier- 
wszym rzędzie objąć transport rolniczy, a następnie: 
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a) przechowywanie, 

b) zabezpieczenie wykonania krótkoterminowych prac sezonowych, 

c) ochronę chemiczną i zaopatrzenie w nawozy sztuczne. 

Rząd zamierzą również przekształcić przemysł żywnościowy w jeden z ważniejszych 
elementów nowej struktury gospodarczej kraju. Do końca XX w. jego produkcja 
ma się zwiększyć 5-krotnie i osiągnąć wartość 128 mld dol. USA rocznie, czyli około 
15 proc. produktu narodowego brutto. Pozwoli bo na zmianę struktury konsumpcji 
ludności miejskiej, która będzie mogła przeznaczyć 30 proc. wydatków żywno- 
ściowych na zakup produktów gotowych. Z drugiej strony kierunek ten przewi- 
dywany jest również jako jeden z ważnych elementów rozwiązania problemu wchła- 
niania nadwyżek wiejskiej siły roboczej, którą trzeba będzie przesiedlić do małych 
miast i miasteczek. Zmiany w rolnictwie i postęp w przemyśle lekkim muszą spo- 
wodować zmianę struktury jego zaopatrzenia surowcowego. Obecnie stosunek su- 
rowców pochodzenia przemysłowego do surowców pochodzenia rolniczego zużywanych 
w przemyśle wynosi 3:7, w 1985 r. ma on osiągnąć 4:6, a w 1990 r. 1:1 lub 6:4. 

Gospodarka nanodowa stoi więc przed koniecznością stworzenia warunków dla wpro- 
wadzenia tych zmian. Stwarzać to będzie określoną skalę potrzeb na rynku ChRL, 
szczególnie w zakresie uruchamiania produkcji artykułów nierolniczych dla zaspo- 
kojenia potrzeb powszechnej konsumpcji. Orientacja rozwojowa przemysłu, szcze- 
gólnie przemysłu ciężkiego, powinna być przestawiona z budowy nowych fabryk 
na techniczną transformację istniejących. W momencie zapoczątkowywania nowej 
polityki ekonomicznej w 1980 r. nakłady na unowocześnienie techniczne istniejącego 
potencjału wytwórczego wynosiły 30 proc. ogółu wydatków na inwestycje. W 1983 r. 
wzrosły do 40,8 proc. W przyszłości mają osiągnąć 70 proc. | 

Generalnie zakłada się, że obecne wyposażenie przemysłu chińskiego powinno zo- 
stać wymienione w ciągu 10—15 lat wraz z jednoczesną przebudową struktury dzia-= 
łających zakładów. Przedsiębiorstwa mają bowiem nadmiernie szeroki profil pro- 
dukcyjny, nastawiony na możliwie szerokie zaspokajanie potrzeb własnych. Na przy 
kład w ChRL do niedawna działały 52 wyspecjalizowane kuźnie, pokrywające tylko 
9 proc. krajowego zapotrzebowania na wyroby kuzienne, podczas gdy w Japonii 
zakłady specjalistyczne zaspokajają 84 proc. potrzeb krajowych. ChRL posiadała tylko 
162 odlewnie, dostarczające 18 proc. krajowej produkcji odlewów. W Japonii zaś 
proporcja produkcji specjalistycznej wynosi 70 proc. Zamierzoną przebudowa i re- 
strukturalizacja przemysłu ustabilizuje zapotrzebowanie na nowy park maszynowy, 
a także wywrze wpływ na rozwój hutnictwa, a szczególnie przemysłu stalowego. 
Obecny stosunek produkcji surówki żelaza do produkcji stali wynosi 1,90—1. Aktualne 
koncepcje przewidują, że w perspektywie 10 lat stosunek ten zmieni się na 0,9:1 
z jednoczesnym utrzymaniem na nie zmienionym poziomie zużycia energii w hut- 
nictwie. Stworzy to zapotrzebowanie na istotną modernizację sprzętu w metalurgii 
chińskiej. 

Kolejnym, niezbędnym zadaniem jest rozwiązanie problemu energetycznego pań- 
stwa. Do końca bieżącego stulecia działanie to opierać się będzie głównie na rozwoju 
przemysłu węglowego, który ma utrzymać dotychczasowy, 70-proc. udział w ogólnej 
produkcji nośników energii. Jego rozbudowa przewidywana jest przede wszystkim 
w prowincji Szansi, która ma najbogatsze zasoby i najtańsze warunki wydobycia, 
w Mongolii Wewnętrznej oraz w prowincjach Kueiczou, Anhuei, Honan i Szantung. 
W czasie VI planu państwo przeznaczy 1/4 wszystkich nakładów inwestycyjnych 
na rozwój eksploatacji surowców energetycznych. Obejmą budowę nowych kopalń 
o łącznej mocy 220 mln t i wzrost wydobycia ropy naftowej o 35 mln t. W trakcie 
VI planu rozpoczętą zostanie także budowa elektrowni o łącznej mocy 36,6 tys. 
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MW, z czego 12,9 tys. MW zostanie włączonych do eksploatacji w okresie aktualnej 
pięciolatki. W ciągu przyszłego VII planu nakłady na rozwój energetyki mają być 
zwiększone, W czasie jego trwania w latach 1986—1990 przewiduje się osiągnięcie 
średniorocznego przyrostu mocy zainstalowanej o 5—6 tys, MW i przekroczenie po- 
ziomu 100 tys. MW w 19980 r. 


Dotychczasowy średni wieloletni współczynnik przyrostu życia energii wynosił 
w ChRL 1,2 proc. na każdy 1 proc. wzrostu produkcji. Jednakże pełna realizacja 
programu modernizacji spowoduje konieczność podniesienia produkcji energii elek- 
trycznej do 1,2 bilionów kWh pod koniec XX wieku. W tym produkcja elektrowni 
cieplnych powinna zabezpieczyć 900 mld kWh, czyli o 660 mid kWh więcej niż wy- 
nosi ich obecna produkcja. Z elektrowni wodnych przewiduje się uzyskać 
200 mld kWh, czyli o 151,8 mld kWh więcej. Równolegle wzrastać będzie również 
zapotrzebowanie w zakresie długodystansowego przesyłu z rejonów głównych central 
energetycznych do punktów odbioru. Nierównomierność rozmieszczenia bazy węg- 
lowej powoduje, że przewozy węgla stanowią już 43 proc. przewozów ładunków 
kolejowych i 47 proc. w transporcie wodnym ChRL. Nawet więc w warunkach in- 
tensywnej rozbudowy system komunikacyjny ChRL nie byłby w stanie wchłonąć 
4-krotnego wzrostu przewozów węgla. 


Drugim kluczowym elementem programu energetycznego jest zadanie oszczędności. 
Do końca XX w. zakłada się bowiem tylko 2-knotne podniesienie produkcji enerzii 
przy 4-krotnym wzroście produkcji przemysłu i rolnictwa. Tak więc w nadchodzącym 
20-leciu konieczne jest uzyskiwanie w skali rocznej 3,7 proc. spadku energochłonności 
wytwarzania produktu narodowego brutto. Aktualnie jest ona bowiem 1,7 raza wyższa 
niż w ZSRR, 2,1 raza wyższa niż w USA, 5.6 raza wyższa niż w Japonii. 


Obecny VI plan pięcioletni ustalił więc 1303 tematy inwestycyjne ssońkaticć z 
programu oszczędności. W tym jednostkowy koszt realizacji 193 z nich wynosi po- 
wyżej 10 mln juanów. Tematy te zakładają również obok konieczności wprowadzania 
energooszczędnych technologii sukcesywną wymianę 200 tys. nieefektywnych kotłów 
przemysłowych, zużywających około 160 mln ton węgla umownego rocznie, oraz 10 
min sztuk innych typów mechanicznego wyposażenia przemysłowego, zużywającyc!! 
około 1/3 krajowej produkcji energii. 


Podstawowe kierunki strategiczne rozwoju gospodarki ChRL określają problema- 
tykę inwestycyjną bieżącego VI planu pięcioletniego 1981 —1985, obejmującego zadania 
na sumę 230 mld juanów (około 120 mld dol.). W jego ramach zakładan» jest zbu- 
dowanie 890 dużych i średnich obiektów, w tym 123 o szczególnym znaczeniu objętyc! 
nadzorem Komisji Planowania, z których 70 stanowią zadania kluczowe. Z podanych 
890 tematów centralnych 400 ma być zakończonych do 1985 r.. W wymienionym 
zakresie planu znajdują się 33 zadania o koszcie jednostkowym powyżej 0,5 mila 
juanów, z czego 10 przekracza I mld juanów. Około 60 proc. nakładów inwestycyjnych 
przeznaczonych zostało na rozwiązywanie problemów energii i transportu. Realizacja 
planu ma m. in. stworzyć warunki do zwiększenia możliwości wydobywczych o 50, 
mln t węgla, podniesienia mocy zainstalowanej w elektrowniach o 13000 MW, mocy 
przeładunkowej portów o 76 mln t, zbudowania względnie zelektryfikowanią lub 
wyposażenia w drugi tor 3850 km linii kolejowych. Około 1/3 wyposażenia dla przed- 
sięwzięć inwestycyjnych VI planu miała być sprowadzona z zagranicy. Oznacza to więc 
konieczność zabezpieczenia przez handel zagraniczny importu sprzętu (bez importu 
technologii oraz obsługi bieżących potrzeb gospodarki i renowacji) na sumę minimum 
40 mid dol., czyli kwotę równą ogólnym obrotom h.z. w 1983 r. 


Spośród wymienionych wyżej 70 zadań kluczowych 22 dotyczy paliw i energetyki, 
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20 — transportu i telekomunikacji, 15 wydobycia surowców, 5 — przemysłu lekkiego. 
Z podanych 70 — 21 budowanych jest z udziałem kapitału lub kredytów zagra- 
nicznych. Obejmują one m. in.: 

— Rozbudowę i budowę 8 kopalń węgla, m.in. obiektu o szczególnym znaczeniu 
— kopalni odkrywkowej węgla brunatnego Huolinho w Mongolii Wewnętrznej. Jej 
planowana strefa eksploatacji obejmuje 540 km kw. z zasobami 12,9 mld t zale- 
gałącymi w 24 pokładach o łącznej miąższości 81 m. Produkcja początkowa założona 
jest na 6 mln t, a końcowa na 50 mln t rocznie. Uruchomienie kopalni i w przyszłości 
elektrowni wzmocni system energetyczny Chin półnoono-wschodnich. Rozwinięty zo- 
stanie o około 40 mln t potencjał wydobywczy zagłębi Huaipei i Huainan w prowincji 
Anhuei, ze względu na ich korzystne położenie względem południa odczuwającego 
deficyt węgla. 

— Budowę 13 wielkich obiektów energetycznych, w tym: hydroelektrowni Lung- 
jangsia na rzece Huangho, która po zakończeniu będzie posiadać najwyższą w ChRL 
zaporę o wysokości 177 m i moc zainstalowaną 1280 MW, tworząc równolegle moż- 
liwości nawodnienia 1 mln ha, oraz TETRA Keczoupa na rzece Jangtsekiang 
o mocy docelowej 2715 MW. 

— Budowę kompleksu padne: w Tacing o zdolności wytwórczej 300 tys. t 
- etylenu rocznie, co oznacza wzrost o 54 proc. aktualnej produkcji krajowej. 

— Budowę 9 linii kolejowych oraz rozbudowę 8 portów, w tym terminali kon- 
tenerowych w Szanghaju, Tientsinie i Kantonie, podnoszących możliwości przepu- 
stowe kontenerów w eksporcie do 700 tys. jednostek standardowych. 

— Zakończenie I etapu budowy kombinatu hutniczego w Paoszan o poziomie pro- 
dukcyjnym 3 mln tstali i 3 mln t surówki żelaza. | 

— Budowę kompleksu aluminiowego w prowincji Szansi, skupiającej 1/3 krajo- 
wych zasobów boksytu, z największą hutą aluminium w ChRL. 

— Budowę 6 dużych obiektów produkcji materiałów budowlanych, w tym wy- 
posażonej w sprzęt japoński cementowni w Citung o zdolności wytwórczej 1,55 mln t, 
rozwiązującej problem deficytu cementu w Chinach północnych oraz największej 
chińskiej huty szkła taflowego w Lojang. 


— Budowę zakładów trójsiarczku sodu w Kunming, największego w ChRL centrum 
produkcji detergentów, wytwórni mocznika w Czenhai o mocy 1,2 min t, zakładu 
estrów kwasu akrylowego w Tungfang, kombinatu włókien sztucznych w Iczeng 
oraz wytwórni nawozów w Urumczi i Luczeng. 

— Budowę największej w ChRL odkrywkowej kopalni siarki w Junfu o wy- 
dobyciu docelowym 3 mln t, rozwiązującej problem deficytu siarki w Chinach. 

Ze strony założeń strategicznych rozwoju gospodarki wynikają także kwestie han- 
dlu zagranicznego i koncepcje jego wykorzystania dla potrzeb realizacji całej polityki 
ekonomicznej. W latach pięćdziesiątych udział Chin w handlu światowym wynosił 
1,4 proc., sześćdziesiątych — 1,1 proc., siedemdziesiątych — 0,8 proc. W 1979 r. eksport 
stanowił tylko 4 proc. wartości brutto produkcji przemysłu i rolnictwa. Jednakże 
od tego czasu zaczął stopniowo rosnąć i w 1980 r. wynosił już 28,7 proc. Przed 
sześciu laty Chiny znajdowały się na 32 miejscu w świecie pod względem rozmiarów 
eksportu, a w 1983 r. przesunęły się na 16 miejsce. W okresie istnienia ChRL wy- 
stąpiło zasadnicze przesunięcie w geograficznej strukturze obrotów. W latach pięć- 
dziesiątych 65 proc. handlu odbywało się z ZSRR i krajami Europy Wschodniej, 
a w 1980 r. 87 proc. z krajami kapitalistycznymi (Hongkong plus Makao 28 proc., 
EWG 12,6 proc., Japonia 20,2 proc., USA 4,4 proc.). Zgodnie z aktualnymi koncepcjami, 
handel zagraniczny ma stać się ważną częścią gospodarki, jednakże ekonomiści chiń- 
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scy nie przewidują, że stanie się on w przyszłości samodzielnym czynnikiem wzrostu. 
Z tego powodu obrót z zagranicą musi być realizowany zgodnie z ogólnymi kon- 
cepcjami państwowej polityki handlowej. Zakłada ona: 

— utrzymywanie przez dłuższy okres eksportu produktów nie przetworzonych i 
słabo przetworzonych oraz surowców, lecz tylko na zasadach jasno wyliczanej opła- 
calności; . 

— rozwijanie eksportu artykułów włókienniczych ze względu na ich wysoką pra- 
cochłonmość oraz zwiększenie udziału Chin w światowym eksporcie telostyliów ponad 
obecny poziom, wynoszący tylico 6 proc.; 

.— rozszerzenie nowych działów eksportu w zakresie przemysłu maszynowego, elek- 
trotechnicznega i elektronicznego; 

— utrzymanie systemu eksportowych baz produkcyjnych i ich stopniowe rozsze- 
rzanie, rozbudowę eksportu wyrobów rzemieślniczych; 

— rozwijanie handlu kompensacyjnego, przetwórstwa na zlecenie oraz joint ven- 
tures, które uznawane są za najlepszą formę promocji eksportu. 


W latach 1979—1984 Chiny wchłonęły 17,3 mld dol. USA w postaci kapitałów 
zagranicznych, a wspólne przedsięwzięcia chińsko-zagraniczne osiągnęły w 1985 r. 
liczbę 1614. Ponadto, ChRL zawarła 1372 porozumienia kooperacyjne z zagranicą o 
wkładach inwestycyjnych wynoszących 3,5 mld dol. onaz 1137 porozumień o handlu 
kompensacyjnym o wartości 800 mln dol. Inną formą są przedsiębiorstwa stanowiące 
oałkowicie własność zagraniczną. Aktualnie jest ich w ChRL 74. ChRL podpisała 
również 31 kontnaktów z 27 zagranicznymi korporacjami na eksploatację podmorskich, 
szelfowych złóż ropy naftowej, stwarzających zaangażowanie inwestycyjne w wyso- 
kości 2,4 mld dol. 

Polityka importowa powinna natomiast ściśle odpowiadać potrzebom budowy kom- 
pleksowego systemu przemysłowego i rozbudowy rolnictwa oraz modernizacji wy- 
posażeniąa wytwórczego gospodarki. 


Racjonalizacja importu ma obejmować: 

— ścisłą kontrolę lub zakaz importu kompletnych urządzeń przemysłowych, a w 
szczególności zakładów pod klucz; 

— sprzęt, który może być produkowany w kraju lub mógłby być wyprodukowany, 
gdyby sprowadzano do niego odpowiednie podzespoły; sprzęt ten nie będzie przy- 
wożony z zagranicy; 

—- rezygnację, w dalszej perspektywie, z importu wyrobów walcowanych, miedzi, 
aluminium, wełny, skóry oraz artykułów chemicznych; 


— rozszerzenie zakupów wiedzy technicznej, licencji i informacji projektowych 
oraz gotowych technologii. W latach 1981—1983 ChRL zawarła 130 porozumień do- 
tyczących transferu technologii, w tym 35 z RFN, 26 z USA, 13 z Francją, 20 z 
Japonią i 20 z Wielką Brytanią. Trend ten w najbliższym czasie ulegnie zdecy- 
dowanemu przyspieszeniu Plan na 1985 r. zakłada zamknięcie VI pięciolatki z im- 
portem 3 tys, technologii zagranicznych. Natomiast w okresie do końca 1987 r. ma 
zostać zakupionych za granicą 4820 rozwiązań wraz z niezbędnym dla nich sprzętem 
za kwotę ok 20 mld dol; 

— bardziej aktywne wykorzystanie chińskiej rezerwy walutowej, która w 1985 r. 
osiągnęła prawie 12 mld dol., i zmniejszenie jej do poziomu kwartalnych wydatków 
na import; 

— dalsze wykorzystywanie emigracji chińskiej dla potrzeb gospodarki chińskiej. 
W latach 1949—1983 emigracja przekazała w formie pomocy rodzinnej lub ulokowała 
w bankach ChRL 3 mld dol. 


1:0 


Poszczególne elementy nowej strategii chińskiej wiążą się ze zmianą pozycji przed- 
siębiorstwa w systemie całej reformy gospodarczej. Polityka gospodarcza ChRL, zmie- 
rzając docelowo do przekształcenia przedsiębiorstwa we względnie niezależną jed- 
nostkę ekonomiczną, za podstawowe kryterium jego funkcjonowania przyjmuje kry- 
terium rentowności. Dlatego też w skali przedsiębiorstw podstawowy priorytet uzy- 
skują te inwestycje i zakupy sprzętu, które prowadzą do wzrostu rentowności. Celom 
tym ma także służyć przewidywane w przyszłości wprowadzenie państwowego stan- 
dardu maksymalnej opłacalności inwestycji oraz równoległych standardów branżo- 
wych. 

W ChRL istnieje około 380 tys. państwowych i miejsko-kolektywnych przedsię- 
biorstw przemysłowych, m. in. 42 tys. przedsiębiorstw rozliczających się z centralnym 
budżetem państwa. Z ogółu wymienionych 1200 to zakłady duże, a około 3000 zaliczane 
jest do średnich. W 1980 r. 15 proc. przedsiębiorstw rozliczanych centralnie uzyskało 
eksperymentalnie rozszerzenie samodzielności poprzez przyznanie uprawnień do za- 
chowania części zysku. Ponadto, w tym samym roku 80 zakładów rozpoczęło eks- 
perymentalnie działać na zasadzie pełnej odpowiedzialności za zyski i straty, roz- 
liczając się z systemem finansowym państwa jedynie za pośrednictwem podatków. 
W 1981 r. rozwiązania te rozszerzono na 36 tys. przedsiębiorstw. 

W 1984 r. wprowadzono kolejny etap reformy. Od 1 czerwca tego roku rozszerzono 
zakres opodatkowania w miejsce odprowadzania zysku do skarbu państwa, a od 
1 października objęto opodatkowaniem wszystkie przedsiębiorstwa. Rozszerza to wa- 
runki umacniania pozycji ekonomicznej zakładu oraz zwiększa zainteresowanie wew- 
nętrzne podnoszeniem rentowności. W nowym systemie przedsiębiorstwa płacą prze- 
de wszystkim podatek dochodowy w wysokości 55 proc. i 6 innych typów podatków, co 
stanowi 70—75 proc. całości zysku. Reszta funduszu pozostaje natomiast w zakładzie 
z przeznaczeniem na inwestycje, modernizację, premie itp. 

Zreformowane przedsiębiorstwo posiada możliwość zwiększenia produkcji po wy- 
konaniu zadań planowych i prawo jej swobodnej sprzedaży, ustalania na nią cen 
w granicach dozwolonej płynności cen, samodzielnego określania swej struktury 
wewnętrznej, swobody zawierania kontraktów po wywiązaniu się z obowiązków pla- 
nowych. Z drugiej zaś strony musi ono tak kształtować produkcję, by ją sprzedać 
— bądź przez kontrakty z państwem, bądź na rynku. Ma to istotne znaczenie, 
gdyż obecnie pozaplanowa produkcja dla odbiorców rynkowych stanowi 15 proc. 
ogólnej wartości produkcji przemysłu, a podmioty gospodarowania w ChRL już w 
1982 r. zawarły między sobą około 400 mln transakcji umownych. 


Innym kierunkiem rozwiązań strategicznych jest zmiana funkcji centralnego apa- 
ratu państwowego w kształtowaniu całokształtu polityki gospodarczej. Reforma jest 
wynikiem nowych koncepcji politycznych. Zmieniając podstawy zarządzania, poszu- 
kuje ona nowych form organizacji procesów gospodarczych oraz innych systemów 
podejmowania decyzji. W pierwszym etapie, ze względu na fundamentalne znaczenie 
rolnictwa, podstawowy nurt reformy objął gospodarkę wiejską, zastępując system 
dniówkowy systemem kontraktowej odpowiedzialności zadaniowej. Nowa polityka 
wyzwoliła wzrost wydajności pracy oraz szybki wzrost produkcji towarowej. Uzy- 
skane efekty skłoniły władze ChRL do podjęcia polityki poszerzenia reformy w 
kompleksie gospodarki miejskiej. Do tej pory bowiem realizowana była ona tylko 
w ograniczonym zakresie, 


Podstawowym celem reformy jest wyeliminowanie głównych wad obecnego systemu, 
takich jak: brak jasno wytyczonej granicy między funkcjami władzy politycznej 
a uprawnieniami przedsiębiorstwa, barier międzyresortowych i międzyregionalnych, 
niedocenianie znaczenia produkcji towarowej i prawa wartości dla regulowania ryn- 
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ku, niedostateczny zakres praw decyzyjnych przedsiębiorstw, oo ogranicza ich .kre- 
atywność i inicjatywę. W ChRL w przeszłości kilkakrotnie podejmowano próby usu- 
nięcia zjawiska nadkoncentrącji w strukturze władzy ekonomicznej, Nie zostało ono. 
jednak nigdy do końca przezwyciężone. Główną przyczyną niepowodzeń była. nikła 
skuteczność wcześniejszych. rętorm. Zakładały one wprawdzie, przekazywanie czętej 
władzy do niższych szczebli, ale nie były w stanie osiągnąć zakładanego. efekti 
ze względu na uchylanie się od całościowego przebudowania władzy administracyjnej 
zarówno w cęntrum, jak i na szczeblach lokalnych, tj. zlikwidowania głównego ele- 
mentu sprzeczości między bazą a nadbudową. 

Aktualny plan zakłada, że uzyskanie ożywienia w przedsiębiorstwach jest. kin 
do osiągnięcia powodzenia w realizacji celów strategicznych gospodarki ChRL :do 
końca XX w. W gospodarce miejskiej działa bowiem 1 mln zakładów przemysłowych, 
budowlanych, transportowych, handlowych i usługowych, zatrudniających 80 min 
pracowników. Ściągane od nich podatki zabezpieczają 80 proc. dochodów państwa. 
Wytworzyła się między nimi sieć zależności i związków, która jest już .zbyt .skom- 
plikowana, by możliwe było dalsze utrzymywanie centralnego sterowania całą g0- 
spodarką. 

Tym samym zachodzi konieczność Jwosócia systemu, w którym główna część 
bezpośredniej odpowiedzialności za produkcję zostanie przeniesiona na. przedsiębior- 
stwo. Ogólnospołeczna własność środków produkcji nie powinna bowiem być iden- 
tyfikowana z bezpośrednim kierowaniem przez organy państwowe. Nowa polityka 
zakłada stworzenie nowych stosunków zarówno między państwem i przedsiębior- 
stwem, jak i między załogą a przedsiębiorstwem. W tym drugim aspekcie cele reformy 
mają być wprowadzone przez wdrożenie systemów indywidualnej odpowiedzialności 
zadaniowej pracowników. Natomiast w pierwszym aspekcie mają być osiągnięte przez 
reformę systemu planowania i rezygnację z przeciwstawiania gospodarki planowej 
gospodarce terenowej, stosowanie prawa wartości i kompleksową reformę cen. 

W przyszłym systemie planowania w ChRL radykalnie ograniczony zostanie zakres. 
planowania nakazowego, a państwo zachowa go tylko w stosunku do nielicznych 
produktów o znaczeniu podstawowym oraz do niektórych zakładów. Komisja Pla- 
nowania zamierza bowiem ograniczyć liczbę produktów i dziedzin objętych plano- 
waniem dyrektywnym do 60. Liczba materiałów objętych jednolitą dystrybucją 
państwową ma zostać zredukowana do 65. Dążąc do rezygnacji z przeciwstawiania 
gospodarki planowej gospodarce towarowej, reforma zakłada maksymalne rozsze- 
rzenie stosunków towarowych, w tym również rynkowych, podlegających wyłącznie : 
zasadom regulacji podaży i popytu. 

Planowanie dyrektywne będzie np. dotyczyło następujących dziedzin: produkcji 
zbóż, bawełny, tłuszczów jadalnych, wieprzowiny, tytoniu, węgla kamiennego, ropy 
naftowej, stali, drewna, cementu, energii elektrycznej, produkcji zaopatrzeniowej na 
potrzeby energetyki, produkcji na potrzeby armii oraz kluczowych obiektów in- 
westycyjnych, przyjęć na studia wyższe i przydziałów pracy dla absolwentów szkół 
wyższych oraz przebudowy technicznej przedsiębiorstw. 

Jedynym wymiernym czynnikiem oddziaływania państwa na większość przedsię- 
biorstw będzie polityka podatkowa Dochody pracownicze uzależnione będą od koń- 
cowęgo wyniku finansowego przedsiębiorstwa. Wraz z reformą powstanie więc zróże 
nioowanie dochodów nie tylko indywidualnych — pracowniczych wewnątrz pod- 
miotów gospodarowania, lecz również między nimi oraz między PEBIWEMIE ZOE: 
nicowanie to ma być nową inspiracją rozwoju. 

Państwo musi stopniowo przebudować całość systemu cen, aktualnie sprzecznego 
wewnętrznie iw znacznym stopniu oderwanego od prawa wartości, W wyniku nię- 
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uwzględniania kosztów np. państwowy przemysł węglowy w 1983 r. wytworzył deficyt 
w wysokości 870 mln juanów. Subwencje państwowe do skupu zbóż, spożywczych 
roślin oleistych, mięsa i jaj wyniosły 18,5 mld juanów, wzrastając 3-krotnie w ciągu 
5 lat. Subwencjonowany jest także transport, a komunalna gospodarka mieszkaniowa 
funkcjonuje w warunkach 75-proc, deficytu. Powszechnym zjawiskiem są rozpiętości 
pomiędzy niskimi cenami surowców a wysokimi cenami wyrobów gotowych. Zgodnie 
z aktualną polityką ChRL rozwój gospodarczy zostanie utrzymany jako naczelne 
zadanie przyszłości. W najbliższym czasie będzie się on nierozłącznie wiązał z dwoma 
podstawowymi kierunkami: restruktunalizącją gospodarki, jej otwarciem na zewnątrz 
oraa reformą systemu podejmowania decyzji i kierowania ekonomiką kraju. 

Realizowana obecnie i zapowiadana na najbliższą przyszłość polityka stwarza jed- 
nak wiele problemów. W analizie zachodzących zmian nie można ich pomijać, gdyż 
rzutują one na ogólną sytuację polityczną w ChRL. Konieczne jest również uwzględ- 
nianie faktu, iż w ostatnich latach powstała w Chinach mieszana gospodarka rynkowa 
wraz ż otwarciem możliwości dla inwestycji zagranicznych. Rozpatrując zachodzący 
rozwój sytuacji należy stwierdzić, że główny impet nadaje reformom najwyższe kie- 
rownictwo. Powoduje to, że w postaci wyjściowej mają one bardzo ogólny charakter. 
W praktyce ich faktyczny zakres kształtowany jest przez szczeble realizujące, tj. 
przeż szczebel średni i dolny. 

Aby osiągnąć skuteczność i mobilność polityki reform oraz modernizacji, najwyższe 
kierownictwo musi więc rozwiązać w skali państwa problem kadrowy na niższych 
ogniwach decyzyjno-wykonawczych. Dlatego też wprowadziło ono tezę o niezbędności 
wymiany personalnej i tworzenia nowych kompetentnych kierownictw poprzez awan- 
sówanie na wyższe stanowiska ludzi młodych i w średnim wieku, dysponujących 
odpowiednim wykształceniem, odznaczających się przedsiębiorczością i nie ulega- 
jących przestarzałym poglądom. Nową kadrę ma cechować duch innowacji, pomy- 
głowości, ryzyka i współzawodnictwa. 

Do chwili obecnej z dawnego aparatu kadrowego odeszło ok. 900 tys. osób. Do końca 
1986 r. liczba ta ma osiągnąć 2 mln. Jest to więc intensywny proces wymiany o 
datekosiężnych politycznie konsekwencjach. 

Innym efektem polityki reform jest wystąpienie zjawiska polaryzacji zamożności, 
dokonującej się pomimo istnienia ogólnospołecznej włąsności podstawowych środków 
produkcji. Choć nie uzyskało ono charakteru masowego, to zaznacza się już wyraźnie 
w gospodarce wiejskiej i częściowo także na terenie miast. 


Polaryzacja wsi jest konsekwencją wprowadzenia w rolnictwie systemu kontrak= 
towo-zadaniowego. Zastąpił on kolektywną gospodarkę zlikwidowanych komun lu- 
dowych i w 1984 r. obejmował już 99 proc. gospodarstw wiejskich. Jego podstawową 
zasadą jest zawieranie przez państwo wieloletnich kontraktów z rodzinami chłopski- 

mi, zespołami producentów lub indywidualnymi osobami. Porozumienia te przyz- 
R w użytkowanie ziemię i środki pracy oraz określają zakładany zakres dostaw 
państwowych uzyskiwanej produkcji. Natomiast pozostająca nadwyżka może być 
przedmiotem wolnego obrotu. Pod względem aktualnie uzyskiwanych wyników jest 
to model skuteczny. Jednakże zaczynające mu towarzyszyć wtórne rozwarstwienia 
chłopstwa nie zawsze można wyjaśnić konsekwencjami podziału według pracy. 

-. Przenoszenie procesu decentralizacji w sferę gospodarki miejskiej może spowodo- 
wać wzrost skali tego zjawiska. 

„Innym elementem rozwoju sytuacji jest też problem dopuszczenia gospodarki ka- 
pitalistycznej do funkcjonowania w granicach państwowych ChRL. Proces ten za- 
początkowało stworzenie 4 specjalnych stref ekonomicznych oraz dopuszczenie do po- 
wstawania inwestycji obcych. Wiosną 1984 r. wyznaczono 14 miast otwartych jąko 
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stref przewidzianych dla aktywizacji obcej działalności ekonomicznej. W dniu 17 
stycznia 1985 r. na sesji OZPL doradca Rady Państwowej Ku Mu zapowiedział trzeci 
etap — tworzenie „rejonów ekonomicznych”, tj. większych jednostek terytorialnych, 
zapewniających prawa i przywileje inwestorom zagranicznym (kapitalistycznym). No- 
we przepisy prawa bankowego tworzą również możliwości funkcjonowania abecnemu 
kapitałowi finansowemu. 

Wymienione elementy „polityki otwarcia” przyniosły już określone wizualne efekty 
wraz z powstaniem nowych mocy wytwórczych, obsługującej je infrastruktury oraz 
nowych ognisk urbanizacji. Niejednokrotnie wywołują one fascynację obserwatorów. 
Inwestycje obce w strefach specjalnych wyniosły do końca 1984 r. 2 mld dol, 
z czego 840 mln dol. jest już w praktycznej eksploatacji. Liczne posunięcia prawne 
i organizacyjne (nowe ustawy, decyzje otwarcia, udogodnienia finansowe) spowo- 
dowały, że porozumienia dotyczące kapitału zagranicznego osiągnęły w Chinach po- 
ziom, który choć nie wpływa na strukturę gospodarki kraju, to zaznaczy już jednak 
swe oddziaływanie nie tylko ekonomiczne, lecz i społeczne. 

Dostrzegając ten problem należy również uwzględniać fakt, że jest to proces znaj- 
dujący się w fazie początkowej, a kierownictwo państwa podejmuje działania, by 
go wzmocnić, rozszerzyć i pogłębić. 

Z politycznego punktu widzenia ma on także konsekwencje ideologiczne, gdyż 
wymaga od partii komunistycznej kreowania polityki na rzecz ułatwiania warunków 
funkcjonowania kapitału zagranicznego. Praktyka wskazuje ponadto, że zacieśnianie 
stosunków z gospodarką kapitalistyczną nie zawsze przynosi oczekiwane efekty. Dla- 
tego też chińskie władze państwowe podejmują działania dla rozszerzenia i odbudo- 
wy sbosunków z krajami socjalistycznymi, zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim. Kon- 
trakty podpisane podczas wizyty wicepremiera ChRL, Jao I-lina, w Moskwie, la- 
tem 1985 r., przewidują, że radziecko-chińska wymiana handlowa osiągnie 12 mld 
rubli w ciągu następnej pięciolatki, czyli wyniesie ponad 2 mld rubli rocznie. 

zapowiedziane przez uchwały III Plenum XII kadencji KPCh reformy gospodarcze 
w miastach postulują dalsze kontynuowanie decentralizacji Wdrażanie jej wyzwala 
jednak zjawiska nierównowagi rynkowej. Skłania to obecnie władze centralne do 
zwracania większej uwagi na kontrolne środki ostrożności i utrzymywanie decen- 
tralizacjj w nadzorowanych granicach. Zakres ich nie jest jednak w pełni skry- 
stalizowany. 

Mimo uchwał III Plenum obecna sytuacja w ChRL nie jest jeszcze ustabilizowana 
w sensie systemowym, Chiny zaczynają eksperymentować z siłami rynkowymi. Dalsze 
pogłębianie tego kierunku wymagać będzie wielu zasadniczych zmian wraz z kom- 
pleksową reformą cen. 

Najistotniejszy jednak wydaje się nie tylko sam konkretny, aktualny kształt po- 
lityki reform, lecz fakt, że ruch na rzecz reform rozwija się już od pięciu lat. 
Głównym jego umotywowaniem było fiasko gospodarcze dawnego systemu. Działania 
te są więc reakcją na okres stagnacyjny i jednocześnie dążeniem do udowodnienia 
społeczeństwu, iż KPCh jest w stanie poprowadzić państwo do modernizacji. 

Determinuje to występowanie kolejnych zmian wraz z dążeniem do nadawania 
im charakteru nieodwracalnego. Wkraczają one w bardziej skomplikowany okres 
realizacji nie tylko ze względów ekonomicznych, lecz i społeczno-politycznych. 

Dlatego też skutki reformy gospodarczej w ChRL powinny być przedmiotem naszej 
stałej obserwacji. 


Opracował: BOHDAN KIKOLSKI 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Na łamach kubańskiego czasopisma 
„Cuba Socialista” 


Organ polityczno-teoretyczny Komitetu Centralnego KP Kuby „Cuba Socialista” 
ukazuje się w języku hiszpańskim, natomiast spis treści tłumaczony jest na języki 
angielski i francuski. Organ ten wznowił swoją działalność w grudniu 1981 r. kon- 
tynuując tradycje pisma partyjnego o tej samej nazwie, powstałego w 1976 r. Do 
niedawna „Cuba Socialista” była kwartalnikiem, a ostatnio przekształciła się w dwu- 
miesięcznik. W dalszej perspektywie ma się ona stać miesięcznikiem. Nakład „Cuba 
Socialista” wynosił niedawno 30 tys. egzemplarzy, a przewiduje się, iż niebawem 
wzrośnie do 40—45 tys. egzemplarzy, W skład rady redakcyjnej wchodzi wielu 
wybitnych przedstawicieli kierownictwa KC KP Kuby I nauk partyjnych. Autorami 
40 proc. artykułów publikowanych w „Cuba Socialista” są członkowie KC KP Kuby, 
ministrowie, działacze młodzieżowi itp. Szeroko stosowana jest praktyka publikowania 
artykułów redakcyjnych, zwłaszcza ekonomicznych. Redakcja włączyła się aktywnie 
do ogólnopartyjnej i ogólnonarodowej dyskusji na tematy gospodarcze przed ko- 
lejnym zjazdem KP Kuby. 

Charakter działania KPK i jej bezpośrednio kierownicza rola we wszystkich dzie- 
dzinach życia politycznego, społecznego i gospodarczego określają bardzo szeroki zakres 
problemów poruszanych w czasopiśmie: gospodarki wewnętrznej, handlu, zarządzania 
i organizacji pracy, kultury, rolnictwa, postaw społecznych itd. Artykuły z zakresu 
polityki międzynarodowej omawiają konkretne problemy lub wydarzenia (np. inwazja 
na Grenadę), podając przy tym stanowisko partii oraz rządu Kuby w tych kwestiach. 
Podobnie jest w sprawach gospodarki międzynarodowej i handlu światowego — 
np. prawa morskiego czy wymiany handlowej w warunkach stałej blokady sto- 
sowanej wobec Kuby przez USA. Uogólniając, można powiedzieć, że główna tematyka 
pisma dotyczy połityki wewnętrznej Kuby i sytuacji międzynarodowej. W każdym 
numerze czasopisma znajdują się zazwyczaj trzycztery artykuły wiodące a także 
dwa—trzy działy tematyczne. Dominują artykuły na tematy gospodarcze, zarówno 
w ujęciu wewnętrznym, jak i międzynarodowym. „Cuba Socialista” pisze dużo o 
kryzysie ekonomicznym kapitalizmu, o polityce protekcjonizmu, dumpingu, zawy- 
żonego kursu dolara itp. Również dużo uwagi poświęca się problematyce ideolo- 
gicznej. Na łamach czasopisma opublikowano np. obszerną analizę treści lansowanych 
przez tzw. „kubanologię” (towarzysze kubańscy nie używają tego terminu, wymy* 
ślonego przez ośrodki antykomunistyczne, głównie USA). Samokrytycznie ocenia się, 
iż niedostateczna jest nadal liczba materiałów poświęconych różnym negatywnym zja> 
wiskom ideologicznym, takim jak np. rewizjonizm. 

Po III Zjeździe Komunistycznej Partii Kuby czasopismo zamieszczać będzie coraz 
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więcej materiałów dyskusyjnych Przewiduje się m.in. zorganizowanie przez redakcję . 
rozmaitych dyskusji „okrągłego stołu”, Jednocześnie kontynuuje się publikowanie 
w specjalnym dziale pt. „RC” („Revolución cubana”) materiałów poświęconych 
dorobkowi  teoretycznemu i  praktycznemu rewolucji kubańskiej. W tym 
właśnie dziale zamieszcza się wystąpienia tow. Fidela Castro, tow. Raula Castro 
i innych przywódców partii i państwa kubańskiego. Poważnym zagadnieniem o cha- 
rakterze globalnym, któremu poświęca się bardzo wiele uwagi na łamach „Cuba 
Socialista”, jest kwestia zadłużenia, zwłaszcza krajów rozwijających się. Jak wiadomo, 
kierownictwo kubańskie domaga się sprawiedliwego uregulowania tej kwestii, a m.in. 
anulowania długów Ameryki Łacińskiej. Tym pałącym zagadnieniom poświęcone zo- 
staną specjalne materiały opublikowane w numerze 17 „Cuba Socialista” (wrzesień— 
październik 1985 r.) Ogólna objętość czasopisma kształtuje się w granicach od 128 
do 175 kolumn. „Cuba Socialista” rozprowadzana jest głównie w systemie. prenu- 
meraty, ale można ją nabyć również w trybie normalnym w kioskach. Zamieszczone 
poniżej fragmenty artykułów zostały wybrane w celu zapoznania czytelnika „Nowych 
Dróg” z niektórymi specyficznymi tendencjami rozwoju kraju, polityki KP Kuby, 
a także przedstawienia skomplikowanej sytuacji pierwszego państwa socjalistycznego 
na półkuli zachodniej. 


* 


W dniu 1 stycznia 1984 r. obchodzono na Kubie 25-lecie zwycięstwa rewolucji so- 
cjalistycznej. W ciągu tych lat kierownictwo państwa, wywodzące się z „Ruchu 26 
lipca”, przeprowadziło radykalne reformy społeczne i ekonomiczne, walcząc jedno- 
cześnie z zewnętrznymi siłami imperialistycznymi i z powiązaną z nimi kontrre- 
wolucją wewnętrzną. O osiągnięciach 25-lecia czytamy w „Cuba Socialista” 1983—198+, 
nr 9: „Rewolucja obaliła główne filary władzy i państwo burżuazyjno-oligarchiczne, 
jego system polityczny oraz zbrojne siły najemne. Pozostały jednak inne czynniki, 
z których każdy, według opinii rządu jankesów, powinien wystarczyć do rzucenia 
na kolana narodu kubańskiego i do zlikwidowania rewolucji. Gospodarka kubańska 
była dodatkiem do gospodarki Stanów Zjednoczonych. Wpływy północnoamerykań- 
skie w sferze kultury, informacji, wychowania i rozpowszechniania idei zalały nasze 
społeczeństwo przesądami antykomunistycznymi i ideami reakcyjnymi. Gdyby to nie 
wystarczyło do upadku rewolucji, pozostawała otwarta możliwość przewrotu zbroj- 
nego przez podsycanie kontrrewolucji wewnętrznej lub w formie podobnej inwazji, 
jaka obaliła postępowy rząd Gwatemali w 1954 r., lub też przez bezpośrednią akcję 
sił zbrojnych Stanów Zjednoczonych. Imperialiści nie doceniali możliwości obrony 
oraz patriotycznego i rewolucyjnego ducha narodu Kuby i nie potrafili zrozumieć 
poważnych zmian zachodzących w tym czasie w światowym układzie sił”. 

Szybko i sprawnie realizowany program przemian zawarty w deklaracji „Ruchu 
26 lipca” sprowokował najpierw ekonomiczne, a później zbrojne akcje organizowane 
przez USA przeciw młodej republice. „Bardzo szybko odegrał ważną rolę czynnik, 
który nie był brany pod uwagę w zimnych wyliczeniach jankesów — solidarność 
międzynarodowa. Agresywnym atakom Stanów Zjednoczonych przeciwstawił się so- 
lidarny gest Związku Radzieckiego, który swą pomocą zdecydowanie przyczynił się 
do tego, iż rewolucja nie została stłumiona i zlikwidowana. Każde imperialistyczne 
uderzenie — wstrzymanie dostaw paliw, zablokowanie kredytów, zmniejszenie, a 
następnie całkowite wstrzymanie zakupów cukru, postępujące ograniczenia handlowe, 
a w konsekwencji blokada naszego kraju — napotykało odpowiednią reakcję. Pod- 
sycanie działalności band, szpiegostwo, plany sabotażu i napady napotykały uzbrojony, 
zorganizowany i czujny naród. Inwazja na Playa Giron mogła zostać odparta i zlik= 
widowana w czasie krótszym niż 72 godziny, ponieważ nasze wojsko, nasza milicją, 
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nasi robotnicy i chłopi mieli zarówno odwagę przeciwstawienia -się wrogowi, jak 
i broń do obrony naszej rewolucyjnej ojczyzny, dostarczoną w porę przez wiązex 
Radziecki i inne kraje sócjalistyczne”. 

Jesienią 1965 r., po zjednoczeniu i przekształceniu się partii komunistycznej, so- 
cjalistycznej i ruchów rewolucyjnych w Zjednoczoną Partię Rewolucji Socjalistycznej 
(1963 r.), przyjęła ona nazwę Komunistycznej Partii Kuby. Ukonstytuował się Komitet 
Centralny, Biuro Polityczne i Sekretariat KC oraz komitety wojewódzkie (prowincji) 
i powiatowe, miejskie i dzielnicowe, powstałe z nominacji zgodnie z podziałem te- 
rytorialno-produkcyjnym. W 1960 r. powołane zostały przez kierownictwo rewolu- 
cyjne oddziały obrony rewolucji i walki z kontrrewolucją — Komitety Obrony Re- 
wolucji (CDR) — najliczniejsza organizacja masowa na Kubie (wówczas ok. 5 mln 
członków na ok. 8 mln mieszkańców). Komitety Obrony Rewolucji wraz z innymi 
organizacjami masowymi — Związkami Zawodowymi (CTC), Federacją Kobiet Ku- 
bańskich (FMC), Narodowym Zrzeszeniem Drobnych Rolników (ANAP), Związkiem 
Młodych Komunistów (UJC) oraz związkami studentów i młodzieży uczącej się — 
stanowią dziś mocną strukturę organizacyjną społeczeństwa. CDR z czasem przestały 
być organizacją zbrojną; mając najbardziej rozbudowaną strukturę administracyjną 
spełniają dziś różnorodne funkcje administracyjno-społeczne (m.in, wydawanie kartek 
żywnościowych, meldowanie i rejestracja obywateli, organizowanie imprez i zabaw, 
szkoleń, dyskusji, inicjowanie i budowa obiektów użyteczności publicznej). W 1980 r., 
na skutek zwiększenia się zagrożenia zewnętrznego i zaostrzenia stosunków mię- 
dzynarodowych w regionie, KPK na II Zjeździe ponownie podjęła decyzję o uzbro- 
jeniu i zorganizowaniu w struktury militarne społeczeństwa, już nie w formie po- 
spolitego ruszenia, jakim były CDR, lecz w ochotnicze Oddziały Milicji Terytorialnej 
(MTT). Męskie i kobiece oddziały składają się z ochotników w określonym przedziale 
wiekowym nie będących w służbie czynnej, przechodzą okresowe szkolenie wojskowe, 
są uzbrojone i na wypadek agresji mają organizować obronę cywilną wśród ludności 
oraz wspomagać w działaniach armię. Uniformy i częściowo uzbrojenie MTT finan- 
sowane są ze społecznych składek i środków wypracowanych dodatkowo przez za- 
kłady pracy. Szkolenie przeprowadzane jest w dni wolne od pracy lub w ramach 
części urlopów i wakacji. W zasadzie obywatel kubański należy przynajmniej do 
dwóch organizacji spełniających zadania realizacji budownictwa socjalistycznego, 
kierowanych przez KPK. „Komunistyczna Partia Kuby jest organizacją awangardy 
marksizmu-leninizmu, silnie powiązaną z masami, klasą robotniczą i inteligencją. 
Wraz z KPK, otwierając ujście dla niezmierzonej energii naszego narodu, działa 
Związek Młodych Komunistów, silne organizacje masowe: związkowe, chłopskie, 
kobiece i całego narodu, organizacje studenckie i młodzieży uczącej się, pionierzy 
i organizacje społeczne”. 

W ciągu 25 lat Kuba zlikwidowała podstawowe zjawiska zacofania charaktery= 
stycznego dlą krajów Trzeciego Świata, jak np. głód, analfabetyzm, choroby oraz, 
co ważniejsze, stworzyła infrastrukturę techniczną i społeczną dla dalszego świa- 
domego rozwoju. Bezsprzecznie jedyną siłą napędową w tym procesie było rewo= 
lucyjne kierownictwo, a następnie KPK przy moralnym i materialnym wsparciu 
krajów socjalistycznych, a realizatorem przemian był naród kubański. Znamienne, 
że po osiągnięciu pewnego stopnia rozwoju Kuba, rozumiejąc najlepiej potrzeby in- 
nych krajów rozwijających się, zaczęła udzielać im pomocy zarówno zbrojnej, jak i 
fachowej. „Praktyka internacjonalizmu wzmocniła nas. Dzisiaj już w ponad 30 kra- 
jach pracują nasi budowlani, lekarze i personel medyczny, nauczyciele I wykładowe 
cy, jak również specjaliści z wielu innych dziedzin, Jesteśmy dumni z naszej ener- 
gicznej pomocy zbrojnej udzielonej na prośbę narodów i rządów Angoli i Etiopii, 
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która była prawdziwym przykładem bezinterecowności oraz bohaterstwa i stanowi 
godne chwały karty w naszej tradycji walk”, 

KPK realizuje również konsekwentnie politykę kulturalną będącą częścią składową 
socjalistycznego wychowania społeczeństwa. Poświęcony temu jest artykuł Armando 
Hart Davalosa, ministra kultury i członka Biura Politycznego KC KPK („CS” 1984, 
nr 8). „Wraz z rozwojem i podniesieniem poziomu wykształcenia narodu — pisze 
autor — polityka kulturalna nabiera coraz większego znaczenia, stając się jednym 
z głównych aspektów pracy ideologicznej z masami.. Kiedy mówimy o polityce kul- 
turalnej nie myślimy wyłącznie o popieraniu twórców, lecz głównie o aktywizacji 
kulturalnej społeczeństwa i rozpowszechnianiu kultury, a wyrażając się dokładniej 
— 0 aktywnym i twórczym udziale narodu zarówno w opracowywaniu tej polityki, 
jak i twórczym uczestniczeniu w *-j realizacji”. 

Polityka kulturalna i ruch kulturalny w socjalizmie powinny charakteryzować 
się trzema wartościami: „1) sięganiem do korzeni i treści kulturowych ludu, co 
jest równoznaczne z masowym uczestnictwem ludności, a w szczególności klasy ro- 
botniczej, w twórczości artystycznej i intelektualnej; 2) integracją kultury w rozwoju 
społecznym i ekonomicznym kraju; 3) silnym ukierunkowaniem internacjonalistycz- 
nym”. Realizacja tego programu przebiega z założenia na wszystkich płaszczyznach 
przedstawionej uprzednio struktury organizacji masowych, począwszy od Związku 
Pionierów, „który oprócz bazy do działań w szkołach ma sieć własnych instytucji 
— pałace pionierów, w których twórczość i masowe wychowanie estetyczne stają 
się czynnikiem mobilizującym w kształtowaniu moralnym nowych generacji”. Po- 
lityka kulturalna jako element pracy wychowawczej rozwijana jest masowo wśród 
młodzieży. „Szeroki ruch twórczości amatorskiej kierowany jest bezpośrednio przez 
Związek Młodych Komunistów, przez organizacje studenckie, związki zawodowe i 
inne organizacje masowe, przy odpowiedniej pomocy metodologicznej”. 

Państwo stworzyło sieć instytucji kulturalnych i społecznych wspierających dzia- 
łalność artystyczną, silnie rozbudowaną w ośrodkach miejskich. Zadaniem na bieżące 
lata jest zorganizowanie „w każdej gminie co najmniej dziesięciu instytucji kul- 
turalnych: domu kultury, biblioteki, kina, księgarni, sklepu z wyrobami artystycz- 
nymi, muzeum historycznego, galerii sztuki, grupy muzycznej, chóru i grupy te- 
atralnej. Do zrealizowania tego celu konieczne jest wykształcenie odpowiedniej iloici 
kadry, szczególnie na kierunkach sztuki i literatury i w Wyższej Szkole Artystycznej... 
Wiele form artystycznych powstało w wyniku bezpośredniej, spontanicznej działai- 
ności mas ludowych, a niektóre z nich uzyskały stałą i ponadczasową wartość, jak 
np. karnawał w Santiago, festyny, tradycyjne maskarady w Hawanie, rękodziel- 
nictwo. Przykładem jest też sama kubańska muzyka.. Drugą linią jest promowa- 
nie talentów indywidualnych osiągających najwyższy poziom artystyczny. Socja- 
listyczna polityka kulturalna musi konsekwentnie utrzymywać i akcentować obie linie”. 

Ruch społeczny i kulturalny, sztuka przejawiająca się w działalności masowej i 
indywidualnej nie mogą istnieć niezależnie od siebie, jako dwa odrębne organizmy. 
„Techniki artystyczne” i język sztuki jako środek informacji i poznania realiów speł- 
niają bardzo ważną rolę ideologiczną i wychowawczą. Manipulują nimi wrogowie 
klasowi, aby zakłamać informację o rzeczywistości i rozpętać dywersyjną kampanię 
przeciw socjalizmowi. Nie mamy wyboru — musimy uczynić język sztuki funkcją 
obiektywnego przekazywania informacji o rzeczywistości lub uczyni to imperializm 
w sposób, jaki odpowiadać będzie jego interesom... Idee rewolucyjne, przekazywane 
poprzez formy artystyczne i wyrazisty język sztuki, odzwierciedlać będą prawdziwe 
życie społeczeństwa w sposób najgłębszy i najbardziej dostępny. Dlatego też socjalizm 
zmuszony jest do studiowania i wykorzystywania form wyrazu artystycznego”, 
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Zapis konstytucyjny określa rolę państwa i instytucji w działaniach na rzecz kul- 
tury: „Państwo orientuje, propaguje oraz rozwija kulturę, wychowanie i naukę we 
wszystkich formach, twórczość artystyczna jest zawsze wolna, gdy jej treść nie jest 
skierowana przeciwko rewolucji. Formy wyrażania w sztuce są wolne. Państwo w 
celu podniesienia kultury narodu propaguje i rozwija wychowanie artystyczne, po- 
piera twórcze powołanie i działalność artystyczną oraz zdolność oceny sztuki”. Rola 
rządu i partii nie polega na arbitralnej ocenie sztuki, lecz na tworzeniu warunków 
do dialogu i kontaktu społeczeństwa z artystą, gdyż „tylko naród może oceniać 
sztukę. Nasze obowiązki polityczne jako kierownictwa rządowego nie polegają na 
określaniu norm administracyjnej oceny form artystycznych. Polegają one między 
innymi na określaniu form i działań politycznych ułatwiających dialog między spo- 
łeczeństwem i ruchem artystycznym, który się w nim rozwija. Istota rzeczy polega 
na określeniu praktycznych środków, aby właśnie społeczeństwo, a nie osobiście 
przedstawiciel władzy państwowej, wpływało na działalność artysty. Trzeba to osiągnąć 
przez rozwój szerokiego ruchu ludowego w sferze kultury i umocnienie świadomości 
społecznej twórców. Jeżeli wypracujemy odpowiednią politykę, socjalistyczna treść 
sztuki przejawi się z całą siłą, a artyści opanują formy jej wyrażania... Zawsze, 
kiedy rozwija się sztuka na wysokim poziomie estetycznym, jest ona głęboko za- 
korzeniona w społecznej rzeczywistości. Dlatego też zbliżenie artysty do rzeczywistości 
i jej studiowanie jest zrozumiałą koniecznością wynikającą z samej istoty sztuki. 
Artysta tworzy syntezę i selekcję rzeczywistości zgodnie ze swymi ideami i świa- 
topoglądem, konieczne jest zatem rozszerzenie jego kontaktu ze środowiskiem, ułat- 
wienie mu komunikowania się, a nie tworzenie barier między nim a społeczeństwem. 
Chcąc wpływać pozytywnie na artystę, należy zapewnić mu możliwość aktywnej 
działalności w społeczeństwie, aby czuł się jego częścią składową. Artyści i pisarze 
jako obywatele socjalistycznego państwa muszą zajmować się własnym rozwojem 
kulturalnym i ideologicznym w celu pełnego zrozumienia złożonej rzeczywistości, 
w jakiej żyjemy. Sztuka nie może rozwiązać problemów ideologicznych, lecz może 
wspomagać skuteczność ideowego przesłania”. 


Wychowanie ideowe społeczeństwa, a szczególnie młodzieży na Kubie, jest jednym 
z naczelnych zadań KPK. Realizowane jest ono poprzez różnorodne formy pracy 
w organizacjach masowych oraz specyficzne formy aktywizowania społeczeństwa 
przez partię, jak np. omawiany w artykule Rolando Garcia Blanco Ruch Aktywistów 
Historii (,„CS” 1984, nr 11). Ruch ten został zainicjowany przez Fidela Castro w 
1968 r., który wystąpił z ideą przeprowadzenia głębokich studiów nad historią ruchu 
rewolucyjnego na Kubie: „Nie wiem, jak to jest możliwę, iż stojąc przed tak ważnym 
i pilnym zadaniem, jakim jest konieczność studiów historii tego kraju, korzeni tego 
kraju, zajmują się tym tylko nieliczne osoby... Jesteśmy zainteresowani poważną 
pracą bardziej niż inni, którzy tylko przez czysty snobizm próbują zagłębić się w 
naszą kulturę, a także niezbędnie koniecznym zadaniem przeniknięcia do źródeł tego 
kraju”. Roland? Blanco, kierujący Ruchem Aktywistów Historii z ramienia Departa- 
mentu Orientacji Rewolucyjnej KC KPK, pisze: „Od tego momentu partia rozpoczęła 
szeroko zakrojone działania odszukiwania tradycji każdej miejscowości, zachęcając 
tysiące osób do studiowania i prezentowania naszej rewolucyjnej przeszłości. Tak 
powstał prawdziwy masowy Ruch Aktywistów Historii. Przez wszystkie te lata roz- 
wijał się i przenikał struktury Związku Młodych Komunistów i innych organizacji 
masowych... Dlatego nie jest to ruch tylko członków partii, lecz rewolucjonistów na= 
leżących do różnych organizacji politycznych i masowych, nie jest to ruch zawodowy 
ukierunkowany na studia historyczne, lecz ruch robotników, chłopów, studentów, ko- 
biet Federacji. Sumując, chodzi tu o ruch aktywistów wywodzących się z ludu, ruch 
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złożony z obywateli najróżniejszych zawodów, mający wspólny mianownik — po- 
święcanie części swego wolnego czasu na utrwalenie kart naszej historii, aby przy- 
czynić się do jej rozpowszechnienia...”. Na I Zjeździe KPK stwierdzono: „Jednym 
2 naczelnych zadań naszej pracy ideologicznej jest zdemaskowanie fałszywych in- 
terpretacji rewolucji kubańskiej. Konieczne jest podjęcie wysiłku na rzecz syste- 
matyzacji teoretycznej i historycznej doświadczeń kubańskiego procesu rewolucyj- 
nego, w której należy podkreślić, w jakim stopniu rewolucja nasza jest wynikiem 
akcji świadomej i zgodnej z prawami rządzącymi procesami historycznymi... W tym 
kontekście Ruch Aktywistów Historii przyczynił się znacznie do tego, aby nie zostały 
zapomniane ważne wydarzenia będące częścią politycznego bogactwa naszego narodu 
i umożliwił ich analizę w świetle marksizmu-leninizmu”. 


* 


Wiele miejsca poświęca „Cuba Socialista” kwestiom rozwoju społeczno-ekonomicz- 
nego kraju. Przy różnych okazjach omawia się stopień rozwoju i zmiany zachodzące 
w gospodarce kubańskiej. Przeprowadzone w latach sześćdziesiątych reformy (rolna 
i uspołecznienie przemysłu, finansów, handlu, transportu) stworzyły warunki do pla= 
nowego rozwoju społeczno-gospodarczego. Osiągnięty na początku lat siedemdzie- 
siątych znaczny postęp w tej dziedzinie oraz przezwyciężenie — przy znacznej pomocy 
krajów socjalistycznych — trudności spowodowanych blokadą ekonomiczną pozwoliło 
na opracowanie pierwszego planu pięcioletniego na lata 1976—1980, obejmującego 
wszystkie dziedziny życia. Realizacja planu związana była z rozwojem i zmianami 
w systemie zarządzania i planowania gospodarczego oraz z koniecznością kształcen:a 
kadry. O towarzyszących temu problemach pisze Rosendo Morales, rektor Wyższej 
Szkoły Zarządzania Gospodarką („CS” 1982, nr 4): „Kadra wykształcona przez na- 
rodową burżuazję i imperializm odeszła wraz ze starym porządkiem, a synowie ro-. 
botników i chłopów, którzy mieli zarządzać kapitalistycznymi niegdyś przedsiębior- 
stwami, nie posiadali ani też nie mogli posiadać koniecznej do tego kultury tech- 
niczno-ekonomicznej 1 doświadczenia”. 

Proces kształcenia kadry technicznej na poziomie uniwersyteckim przeprowadzano 
przy wydatnej pomocy doradców z innych krajów, w szczególności z ZSRR. W latach 
sześćdziesiątych i na początku lat siedemdziesiątych liczba kadry ekonomicznej kształ- 
conej na uniwersytetach kubańskich była niewystarczająca dla potrzeb kraju i wy> 
kazywała tendencję spadkową. Na I Zjeżdzie KPK (1975 r.) podjęto decyzję o utwo- 
rzeniu Narodowej Szkoły Zarzadzania Ekonomicznego (ENDE), otwartej w 1976 r. 
Uczęszczali do niej pracownicy kierownictw zakładów lub ci, którzy mieli objąć 
stanowiska kierownicze. Kadra wykładowców rekrutowała się z doświadczonych eko- 
nomistów pracujących w różnych gałęziach przemysłu Jedynie czterech profesorów 
zatrudnionych było w szkole na stałe, a dziesiątki innvch wykładało jednocześnie 
pracując. Początkowo prowadzono zajęcia z następujących dziedzin: matematyka, sta- 
tystyka ogólna, ekonomia polityczna, rachunkowość, statystyka ekonomiczna, eko- 
nomia przedsiębiorstwa, finanse i kredyty, planowanie i zarządzanie. Pod koniec 
lat siedemdziesiątych utworzono filie szkół ENDE w każdym z województw „or- 
ganizując systematyczne dokształcanie wykładowców i doskonaląc programy... oraz 
aktualizując je przez konferencje i kursy specjalistyczne w podobnych instytucjach 
w krajach socjalistycznych (ZSRR, NRD, CSRS, Bułgaria) wspólnie z doradcami 
radzieckimi, współpracującymi z ENDE od 1977 r.” 

Jednocześnie z utworzeniem szkoły kształcenia kadr podjęto na I Zjeździe KPK 
decyzję o częściowej zmianie systemu zarządzania i struktur przedsiębiorstw. O sy- 
stemie przedsiębiorstw państwowych na Kubie pisze Gilberto Diaz Martinez, wie 
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ceprzewodniczący Centralnego Zgromadzenia Planowania — „JUCEPLAN” (CS” 1983, 
nr 8): „Przed 1977 r. rozrzucone po całym kraju zakłady połączone były administ- 
racyjnie w przedsiębiorstwa ze względu na takie kryteria, jak np podobna tech- 
nologia produkcji lub produkt końcowy”. Od 1977 r. naczelnym organem planowania 
jest „JUCEPLAN”, a zakłady przemysłowe podporządkowane są dwojakiej strukturze, 
„duże zakłady — bezpośrednio centralnej administracji państwowej, a zakłady lokalne 
— organom władzy lokalnej (wojewódzkiej lub gminnej) i równolegle podlegają 
administracji danej gałęzi przemysłu, Zgodnie z zarządzeniem z 1978 r. wszystkie 
organy zarządzające przedsiębiorstwami obowiązane są przedstawić do autoryzacji 
«JUCEPLANU» każdą decyzję stworzenia, połączenia czy rozbudowy przedsiębiorstwa, 
wraz z odpowiednim społecznym uzasadnieniem i rachunkiem ekonomicznym... Należy 
jednak zaznaczyć, iż pomimo istniejących zarządzeń partyjnych i prawnych organy 
władzy i zakłady nie zawsze uzasadniały swe propozycje rachunkiem ekonomicznym, 
a przy tworzeniu, rozszerzaniu i łączeniu przedsiębiorstw w niektórych wypadkach 
kierowano się jedynie kryterium administracyjnym”. 

Zmiany w strukturze i w zarządzaniu przedsiębiorstwami miały bardzo szeroki 
zakres, co pociągało za sobą trudności w pierwszym etapie produkcji, powodowane 
często brakiem doświadczenia. Dla zapobieżenia tym zjawiskom „JUCEPLAN?”? 
wzmógł rygory analizy propozycji zmian w zakładach. Przyjęte w 1977 r. dokumenty 
zakładają „względną niezależność przedsiębiorstwa, pozwalającą na zróżnicowanie 
od innych jednostek ekonomicznych wyrażające się w pewnej autonomii ekono- 
miczno-operatywnej będącej w gestii przedsiębiorstwa”. Autor artykułu ocenia re- 
alizację tego przepisu jako niedoskonałą, przede wszystkim na skutek nadmiernie 
rozbudowanej administracji wewnętrznej: „Nie stworzyliśmy odpowiednich warun- 
ków do ułatwienia działań mniejszym przedsiębiorstwom, gdyż procedura rachun- 
kowości, statystyki, planowania, zaopatrzenia etc. jest egzekwowana w równym stop- 
niu w zakładach małych, jak i wielkich. Oprócz tego, niesłuszna tendencja do upo- 
dabniania struktur wewnętrznych przedsiębiorstw, wymagana przez organy nadrzęd- 
ne administracji, zmusza drobne zakłady do tworzenia niepotrzebnego aparatu biu- 
rokratycznego... Konieczne jest też, aby przedsiębiorstwa korzystały w większym 
stopniu z prawa łączenia stanowisk, co z pewnością prowadziłoby do lepszego wy- 
korzystania czasu pracy i podwyższyło sprawność administracyjno-ekonomicznĄ, 
szczególnie w zakładach małych”. 

W pięciolatce 1981—1985 przewidziano stworzenie eksperymentalnych form orga- 
nizacji przedsiębiorstw. I tak np. w 1981 r. powstało pierwsze centralne zgrupowanie 
przedsiębiorstw (agrupacion) produkujące autobusy i samochody ciężarowe, w którym 
kierownictwo i planowanie produkcji przejął zakład największy — zakład produktu 
końcowego, składając zamówienia do pozostałych zakładów i nie ograniczając przy 
tym ich dodatkowej produkcji dla innych kontrahentów. Powstały zrzeszenia (unio- 
nes) przedsiębiorstw, głównie w przemyśle ciężkim i kluczowym. Całkowicie nową 
formą są powstałe w 1981 r. pierwsze kompleksy rolno-przemysłowe produkcji cukru, 
łączące cukrownie, plantacje trzciny cukrowej i zakłady przemysłu rolniczego w 
jednostki ekonomiczno-administracyjne. 

Wspomniana najnowsza forma ekonomiczno-administracyjna w rolnictwie kubań- 
skim jest wynikiem długotrwałej polityki KPK, zapoczątkowanej reformą rolną z 
1959 r. oraz drugą ustawą o reformie rolnej z 1963 r., kiedy na własność państwa 
przeszły majątki powyżej 67 ha, w wyniku czego upaństwowione zostało ponad 70 
procent ziemi uprawnej. Przedrewolucyjny system rolnictwa opierał się na mono- 
kulturowych latyfundiach — trzciny cukrowej, kawy lub tytoniu, w których mi- 
lionowe rzesze bezrolnych znajdowały sezonowe zatrudnienie przede wszystkim w 
okresie „zafry” — pięciu miesięcy zbioru trzciny cukrowej. Przez pozostałą cześć 
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roku chłopi pozostawali praktycznie bez pracy. Państwowe gospodarstwa rolne wy- 
korzystują wolną siłę roboczą w okresie między żniwami do uprawy innych kultur 
(zbóż oraz warzyw i jarzyn), rozwijają sadownictwo drzew cytrusowych, hodow:ę 
bydłą i drobiu, produkcję mleka, czyli wprowadzają nie znaną uprzednio całościową 
strukturę rolnictwa w państwie. Chłopi, a właściwie już robotnicy rolni, znajdują 
zatrudnienie w towarzyszących rolnictwu gałęziach przemysłu oraz w obsłudze in- 
frastruktury wiejskiej (handlu, szkolnictwie, lecznictwie, administracji). Przeprowa- 
dzony przez KPK kompleksowy rozwój kraju rozwiązał podstawowy problem wsi, 
jakim było sezonowe bezrobocie. 

Oprócz sektora państwowego w rolnictwie istnieje sektor spółdzielczy, którego 
rozwój przedstawia Jose Ramirez Cruz, zastępca członka Biura Politycznego KC 
KPK i przewodniczący Narodowego Zrzeszenia Drobnych Rolników (ANAP) — „CS” 
1984, nr 11. Ruch spółdzielczy powstał po I Zjeździe KPK i choć w pierwszych 
latach rozwijał się stosunkowo wolno, to w końcu lat 70. skupiał już ok. 53 procent 
prywatnej własności ziemi, co stanowi prawie 1/5 ziemi uprawnej kraju (938 tysię- 
cy ha). Obejmuje on 1472 spółdzielnie, z których 390 liczy ponad 800 ha, a jeżeli jest 

to teren scalony i uprawia się na nim trzcinę cukrową, to państwo udostępnia ko- 
_ nieczne maszyny rolnicze, Ponadto uprawia się tytoń, kawę, warzywa i jarzyny oraz 
prowadzi hodowlę. Spółdzielnie w górach, zajmujące się przede wszystkim uprawą 
kawy, otrzymują od państwa ziemie przyległe lub rozdzielające własność prywatną, 
w celu złączenia terenów zajmowanych przez spółdzielnie. Przeciętnie spółdzielnie 
liczą 630 ha. 

Podział zysków przebiega najczęściej następująco: 40—50 procent do rozdziału mię- 
dzy członków, 25—30 proc. na amortyzację, 10—15 proc. na fundusz materiałów pod- 
stawowych, 10 procent na kulturę, sport i wypoczynek i 5 proc. na cele socjalne. 
Spółdzielnie spełniają ważną rolę społeczno-integracyjną, rozwiązują problemy wsi, 
organizują życie kulturalne, budują przy pomocy funduszów państwowych i spo- 
łecznie infrastrukturę wiejską w celu „stopniowej zmiany rozrzuconej zabudowy w 
scalone osiedla wiejskie, umożliwiające wyższy stopień współżycia i postęp społeczny 
mieszkańców”. Spółdzielnie otrzymują kredyty bankowe z niższym oprocentowaniem 
niż rolnicy indywidualni oraz preferowaną pomoc od instytucji państwowych — 
Ministerstwa Handlu Wewnętrznego, Państwowego Komitetu Zaopatrzenia Technicz- 
no-Materiałowego itd. W 1982 r. w niektórych gminach powstały eksperymentalne 
Związki Spółdzielni, oceniane na ogół pozytywnie przede wszystkim ze względu na 
ułatwienie stosunków z instytucjami państwowymi oraz lepsze możliwości planowania 
terenuwego, szczególnie tam, gdzie część ziemi spółdzielni leży odłogiem lub upra- 
wiana jest błędnie bądź niesłusznie przeznaczana na pastwiska. „Spółdzielnie i Związ- 
ki Spółdzielni pozwalają tworzyć i rozwijać struktury współżycia społecznego, or- 
ganizując masowy ruch kobiet i młodzieży, kursy zawodowe i dokształcania”. W 
latach 1980—1983 zaznaczyła się tendencja do zwiększania liczby członków przy jed- 
noczesnym dużo szybszym powiększaniu terenów spółdzielni, co zmusza do lepszego 
wykorzystania siły roboczej i rozwijania techniki. 

Stopień mechanizacji, rentowność i dochody spółdzielni są bardzo zróżnicowane. 
W najtrudniejszej sytuacji znajdują się chłopi mieszkający w górach, gdzie nie- 
jednokrotnie brak wody, elektryczności i dróg. „W ostatnich trzech latach ponad 
18 000 rodzin chłopów-spółdzielców otrzymało elektryczność, podłączono 483 spółdziel- 
nie do państwowej sieci elektrycznej, a 142 spółdzielnie otrzymały własne gene- 
ratory”. Najczęstsze trudności spółdzielni spowodowane są brakiem materiałów bu- 
dowlanych, maszyn i oprzyrządowania, środków transportu i części zamiennych, 
„Spółdzielnie posiadają dużo maszyn wymagających stałych napraw i konserwacji. 
Własne spółdzielcze stacje obsługi nie mogą zaspokoić potrzeb, a obsługujące je 
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stacje państwowe pobierają wysokie opłaty, wymagają wielu £oMnalmości I nie zawsze 
wykonują pracę najlepszej jakości.. Jednocześnie aktualnie istniejący system dzia- 
łania przedsiębiorstw zaopatrzeniowych uniemożliwia spółdzielniom zakupienie w ma- 
gazynach koniecznych części i akcesoriów do naprawy i utrzymania sprzętu. Tego 
rodzaju trudności są niezliczone”. ANAP prowadzi stałe kształcenie kadr kierow= 
niczych spółdzielni w systemie kursów, konferencji i seminariów, ma również własną 
szkołę zarządzania i organizacji pracy. „Inną ważną formą kształcenia są podróże 
do krajów socjalistycznych w celu wymiany doświadczeń, przede wszystkim do 
Związku Radzieckiego, Polski, Czechosłowacji, NRD i Bułgarii, gdzie już setkom osób 
umożliwiono zapoznanie się z socjalistycznym rozwojem rolnictwa i doświadczeniami 
praktycznymi tego procesu. Poważna część aktualnej kadry kierowniczej spółdzielni 
przeszła kursy w tych krajach”. 


W dokumentach KPK wielokrotnie powtarza się sformułowanie o konieczności 
stałego dążenia do podnoszenia poziomu życia obywateli. Poziomowi i stylowi życia 
w społeczeństwie socjalistycznym poświęcony jest artykuł Orlando Fundora Lopeza, 
zastępcy członka KC KPK, pt. „Socjalistyczny styl życia, odpowiedź na wyzwanie 
przyszłości”. Autor stwierdza w nim („CS” 1982, nr 4): „Czasami wpadamy w pułapkę 
polemizując z ideologami burżuazyjnymi na terenie przez nich wybranym. Tak się 
dzieje, kiedy dyskutujemy na temat poziomu życia w tym czy innym systemie, ak- 
ceptując jako punkt wyjściowy wskaźniki przyjęte przez współczesny kapitalizm, 
służące od wielu dziesiątków lat do mierzenia owego poziomu... Bazują one na ma- 
nipulowaniu pewnymi danymi statystycznymi, jak produkt narodowy brutto, średnie 
zarobki na głowę, liczba prywatnych samochodów osobowych, liczba telewizorów, 
odbiorników radiowych, pralek i innych artykułów trwałego użytku w posiadaniu 
ludności, średnia mieszkańców na jednego stomatologa i inne. Podstawowe założenie 
tej koncepcji jest następujące: wzrost przedstawionych wskaźników tłumaczony jest 
automatycznie jako wyższy standard życia, czyli lepszy styl życia... Błąd w założeniu, 
fałszujący każdy wniosek wyciągnięty na podstawie takiego rozumowania, tkwi w 
tym, iż poziom życia tak określony jest mechaniczną sumą oddzielnych części, wzię- 
tych abstrakcyjnie, a nie w dialektycznym i łącznym rozumieniu konkretnego spo- 
łeczeństwa w jego z'ożoności i rozwoju.. Według Banku Światowego z siedzibą w 
Waszyngtonie poziom życia na Kubie, zgodnie ze wskaźnikiem produkcji narodowej 
brutto na jednego mieszkańca — według metodologii kapitalistycznej, która nie bierze 
pod uwagę takich danych, jak wydatki na szkolnictwo i służbę zdrowia — znajduje 
się na 22 miejscu na 23 kraje Ameryki Łacińskiej i Karaibów. 


Oto rezultat statystycznej przewrotności. W ten sposób Kuba — kraj, w którym 
nie ma bezrobocia, analfabetyzmu, prostytucji, narkotyków, hazardu, żebraków, kraj 
o najwyższym poziomie zdrowia na kontynencie, w którym wszyscy obywatele au- 
tentycznie uczestniczą w społecznym spożyciu dóbr, nikt nie cierpi głodu, kraj wiel- 
kich inwestycji przemysłowych i radykalnej rewolucji technicznej w rolnictwie oraz 
wciąż rosnącego poziomu edukacji i kultury, szerokiej demokracji rewolucyjnej, przy> 
kładowego bezpieczeństwa i praworządności, w którym żaden obywatel nie może 
być zniesławiony i szykanowany w swoich prawach i godności osobistej — ma jakoby 
niższy poziom życia niż kraje latynoamerykańskie i Karaibów, w których prze- 
ważająca większość ludności cierpi głód, zacofanie i biedę, nie mówiąc już o tych, 
w których rządzi terror i najbardziej niepohamowana samowola, w których miliony 
ludzi nie umie nawet czytać, aby dowiedzieć się, że istnieją podobne statystyki... 
Oczywiście nie negujemy ekonomicznej kategorii poziomu życia... i nikt nie zaprzecza, 
iż wysokość zarobków i ich średnia, poziom konsumpcji i posiadania dóbr trwałego 
użytku, sytuacja mieszkaniowa etc. stanowią ważny wskaźnik życia społeczeństwa 
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i warunków jego rozwoju. Kiedy posługujemy się pojęciem «poziom życia», należy 
pamiętać o różnicy założeń między socjalizmem a kapitalizmem. Kiedy na Kubie 
mówi się np. o Spożyciu kalorii czy protein na 1 mieszkańca, odnosi się to do 
średniej realnej, gwarantowanej w sposób efektywny przez nasz ustrój społeczny, 
kiedy jednak niektóre kraje kapitalistyczne naszego kontynentu przedstawiają ten 
wskaźnik, wlicza się tam uprzywilejowaną mniejszość korzystającą z 80 procent do- 
chodu narodowego oraz większość ledwie osiągającą poziom konsumpcji niezbedny 
do przeżycia lub pozostającą dużo poniżej tego poziomu”. Podnoszenie stopy życiowej 
społeczeństwa powinno być ściśle powiązane z umacnianiem socjalistycznej świa- 
domości społecznej. Autor cytuje wypowiedź Fidela Castro na ten temat w prze- 
mówieniu do młodzieży w 1982 r.: „Moim zdaniem, rozwój społeczeństwa komu- 
nistycznego jest czymś, gdzie wzrost bogactwa i bazy materialnej musi iść w parze 
ze świadomością, gdyż może zdarzyć się nawet, iż wzrasta bogactwo, a maleje świa- 
domość. Jest bardzo ważne, aby młodzież to przemyślała i jestem pewien, że to 
uczyni.. Istnieją bogatsze od nas kraje, jest ich wiele. Nie chcę robić żadnych po- 
równań, nie byłoby to na miejscu. Lecz istnieją doświadczenią z krajów rewolucji, 
gdzie bogactwo przyszło szybciej niż świadomość, a później pojawiły się nawet pro- 
blemy z kontrrewolucją i tym podobne rzeczy. Może chyba istnieć wysoki stopień 
świadomości bez dużych bogactw”, 
4 


Na łamach „Cuba Socialista” wielokrotnie, przy różnych okazjach, podkreśla się 
znaczenie sojuszu i współpracy ze Związkiem Radzieckim ł z innymi kraiami so- 
cjalistycznymi, a szczególnie z PRL, NRD, Czechosłowacją i Bułgarią. Pomoc Związku 
Radzieckiego oznaczała dla Kuby „być albo nie być” rewolucji, Czytamy o tym 
w artykule redakcyjnym poświęconym 65 rocznicy Rewolucji Październikowej („CS” 
1982, mr 4): „Jeżeli Kuba mogła przez 23 lata odpierać ataki imperializmu jankesów, 
to nie tylko przez patriotyzm i zdecydowaną postawę ludu pracującego i całego 
narodu, lecz również dzięki nierozerwalnej solidarności systemu socjalistycznego, a 
w pierwszym rzędzie dzięki Związkowi Radzieckiemu. Jasno przedstawił to towarzysz 
Fidel na I Zjeździe naszej partii: bez stałej i szlachetnej pomocy narodu radzieckiego 
ojczyzna nasza nie mogłaby przeżyć konfrontacji z imperializmem. ZSRR kupował 
od nas cukier, kiedy nasz rynek zbytu został brutalnie zlikwidowany przez Stany 
Zjednoczone, dostarczał nam surowce i materiały pędne, kiedy nigdzie na Świecie 
nie mogliśmy ich kupić. Dostarczał nam bezpłatnie broń, z którą przeciwstawiliśraw 
się najemnikom w Giron i uzbroiliśmy nasze rewolucyjne siły zbrojne, aby przy 
ewentualnej agresji Stany Zjednoczone musiały zapłacić najwyższą cenę. Związek 
Radziecki w sposób bezprzykładny wspomagał naszą gospodarkę w krytycznych la- 
tach blokady ekonomicznej. Tysiące radzieckich doradców wojskowych i techników 
pomagały w wyszkoleniu naszych sił zbrojnych i służyły głosem doradczym we 
wszystkich dziedzinach naszej gospodarki. Wysiłek narodu radzieckiego był wspo- 
magany w miarę możliwości przez inne kraje socjalistyczne... W sercach naszych 
na zawsze pozostanie dług wdzięczności zaciągnięty u okrytej sławą partii Związku 
Radzieckiego i jego bohaterskiego narodu. W solidarności okazanej Kubie, krajowi 
położonemu o tysiące mil od Związku Radzieckiego, ziściły się internacjonalistyczne 
marzenia Marksa, Engelsa i Lenina, a nieśmiertelna Rewolucja Październikowa z 
niezwyciężoną siłą wpłynęła na los tego kontynentu”. 

Ważne treści zawarte są w numerze 15 czasopisma (maj—czerwiec 1983 r.). A więc 
najpierw opublikowany został artykuł redakcyjny dotyczący 25 rocznicy nawiązania 
stosunków dyplomatycznych na szczeblu ambasad ze Związkiem Radzieckim (n”- 
stąpiło to 8 maja 1960 r.). Redakcja przedstawia najważniejsze aspekty rozwoju tych 
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stosunków wzajemnych, które jak pisze, opierają się na konsz*kwentnym stosowaniu 
zasady internacjonalizmu proletariackiego. Innej ważnej rocznicy — 40-leciu zwy* 
cięstwa nad faszyzmem — poświęcony jest w tym numerze artykuł Carlosa Rafaela 
Rodrigueza. Autor omawia m.in. znaczenie zwycięstwa nd faszyzmem dla sprawy 
jedności klasy robotniczej w świecie i dla rozwoju międzynarodowego procesu re- 
wolucyjnego. Bardzo ciekawa część artykułu poświęcona jest wnioskom wynikającym 
z II wojny światowej, a także wkładowi Kuby do zwycięstwa nad faszyzmem. Autor 
przypomina m.in., iż ponad 1000 Kubańczyków walczyło w obronie. republiki hisz- 
pańskiej nad Ebro, Guadalajarą itp. W czasie wojny na Kubie istniał narodowy 
front antyfaszystowski, którego założycielami byli wybitni działacze robotniczy, póź- 
niejsi prekursorzy Komunistycznej Partii Kuby, a wśród nich Gustavo Aldereguia. 
Faktem historycznym jest także, iż do portów kubańskich zawijały w czasie wojny 
statki radzieckie, ścigane przez faszystowskie u-booty, wiozące zaopatrzenie dla ob- 
rońców Moskwy, Leningradu, Stalingradu i Odessy. Zagadnieniom walki antyfa- 
szystowskiej na Kubie poświęcony jest także artykuł „Walka antyfaszystowska na 
Kubie w czasie II wojny światowej” pióra Olivera Cepero i Humberto Fabiana 
Suareza, Tekst ten został opublikowany w 16 numerze „Cuba Socialista”, 

Numer ten zawiera również fundamentalny artykuł Jose Felipe Carneado „Utwo- 
rzenie pierwszej partii marksistowsko-leninowskiej na Kubie”. Autor analizuje całą 
drogę, jaką przeszedł kubański ruch robotniczy zaczynając od połowy XIX w., poprzez 
dzień 16 sierpnia 1923 r., kiedy powstała I Komunistyczna Partia Kuby, aż do r.b,, 
zwanego rokiem III Zjazdu KPK i 60 rocznicy utworzenia pierwszej partii mar- 
ksistowsko-leninowskiej. Szczególnie wiele uwagi poświęca się pierwszym trudnym 
latom organizowania i rozwoju partii marksistowsko-leninowskiej, a następnie jej 
rozkwitowi w wyniku zwycięstwa rewolucji socjalistycznej na Kubie. Autor pisze: 
„W kampanii, której kulminację stanowią obchodzone w bieżącym roku 
daty i wydarzenia, nie brakuje nazwisk stanowiących symbol chwały, takich jak 
Carlos Balino, Julio Antonio Mella, Rubena Martineza Villena, Antonio Guiteras, 
Jesus Menendeza, Abel Santamaria, Frank Pais, Camilo Cienfuegos, Ernesto Guevara, 
liazaro Pena, nazwisk bohaterów, którzy żyją wiecznie w sercach naszego narodu”. 

Rewolucja kubańska, zorganizowana i przeprowadzona przez patriotyczny „Ruch 
26 lipca” pod kierownictwem Fidela Castro, była w początkowej fazie antyimpe- 
rialistyczna, antyoligarchiczna i demokratyczna. Stanowisko rządu Stanów Zjedno- 
czonych wobec powstańców w czasie ich walk na Kubie było raczej bierne, ad- 
ministracja USA widziała w nich kandydatów na nowych marionetkowych przy- 
wódców, którzy tak jak poprzedni mieliby po przejęciu władzy współpracować oraz 
popierać kapitał i interesy północnoamerykańskie. Jednak konsekwentne i radykalne 
reformy dokonywane przez ekipę Fidela Castro zagroziły północnoamerykańskim prze- 
mysłowcom i ludziom interesu, co spewodowało ich natychmiastową reakcję. Bez 
wsparcia Związku Radzieckiego rewolucja mogłaby podzielić los wielu innych po- 
stępowych ruchów w krajach Ameryki Łacińskiej. Od ponad 25 lat socjalistyczna 
Kuba pozostaje największym problemem dla USA, które usiłują znaleźć jakikolwiek 
pretekst, aby zlikwidować to „zarzewie komunizmu” u swych granic. Stąd też nie- 
ustanne grożby i prowokacje, manewry przy bazie Guantanamo i wokół całej wyspy. 
Stąd też otwarte i konsekwentne postępowanie przywódców rządu i KPK na arenie 
międzynarodowej, nieprzystępowanie do paktów militarnych, aktywne uczestnictwo 
w ruchu krajów niezaangażowanych oraz unikalne w skali społeczeństw latyno- 
amerykańskich rozwiązanie najbardziej nabrzmiałych problemów — głodu, analfa- 
betyzmu, chorób i bezrobocia. Kuba stała się przykładem dla postępowych sił w 
Ameryce Łacińskiej, dowodem słuszności wyboru socjalistycznej drogi rozwoju. 

Cpracował: ANDRZEJ KITLIŚŃSKI 
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MARIAN ORZECHOWSKI. Polityka, 
władza, panowanie w teorii Mara We- 
bera, PWN, Warszawa 1984, str, 418, 


Recenzowana książka Mariana Orze- 
chowskiego zostanie z pewnością uzna- 
na za poważne dokonanie badawcze 
polskich nauk o społeczeństwie. Ma ona 
szanse pozostawić trwały ślad w naszej 
kulturze myślenia politycznego. Swoje 
walory zawdzięcza ponad 400-stronico- 
we dzieło prof. M. Orzechowskiego za- 
równo przedmiotowi, o którym traktuje, 
jak i teoretycznemu talentowi, doświad- 
czeniu badawczemu autora oraz jego 
ogromnej pracy. 

Nie wszystko, co napisał Max Weber 
(1864—1920) o polityce, jest nauką. Ale 
bez rzetelnego poznania i rzeczywi- 
ście pozytywnego przezwyciężenia We- 
berowskiej spuścizny teoretycznej po- 
jęcie nauki o polityce będzie wyrażać 
nie rzeczywisty stan rzeczy, lecz ży- 
czenie lub nieprawomocne roszczenie. 
Próby przekształcenia polityki w przed- 
miot naukowych badań i naukowego 
myślenia nie zaczęły się od Webera 
i nie kończą się na nim. Nowoczesna 
teoria polityki może i musi przekroczyć 
rubieże osiągnięte przez największego 
po Marksie niemieckiego badacza i 
myśliciela. Próbuje to uczynić od prze- 
szło 60 lat. A mimo to bardzo wiele 
ją jeszcze dzieli od Webera. Władzy, 
panowaniu, prawu i państwu Max We- 
ber poświęcił w wydanym pośmiertnie 
dziele Wirtschaft und Gesellschaft (Go- 
spodarka i społeczeństwo), setki gęsto 
zadrukowanych stronic (1). Bogactwo 
kategorii, tez i rozumowań teoretycz- 
nych dorównuje chyba na tych stro- 


(1) Por. M. Weber: „„W:rtzchaft und Gzsell- 
schaft", J. C. B. Mohr (Paul Siebeck), Tie 
bingen 1936, str. 1083. 
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nicach bogactwu wiedzy o faktach spo- 
łecznych i historycznych. Kategorie i 
rozumowania mają wyposażyć w war- 
tość dowodową przeogromną liczbę fak- 
tów. Podstawowe funkcje zgromadzo- 
nych w Wirtschaft und Gesellschaft 
faktów polegają natomast na ochronie 
dyskursu teoretycznego przed nieporo- 
zumieniami, arbitralną interpretacją, 
traktowaniem wyników wyjściowych i 
tymczasowych jako końcowych i osta- 
tecznych. W Wirtschaft und Gesellschaft 
Weber stara się wyposażyć swoje ka- 
tegorie i tezy w możliwie precyzyjny 
i jednoznaczny sens. W pierwszych roz- 
działach tego dzieła wzoruje się wy- 
raźnie na właściwych naukom praw- 
nym sposobach łączenia zwięzłości z 
precyzją. Chce pogodzić zdecydowaną 
obronę sensu fundamentalnych katego- 
rii i-tez przed dowolnością i samowolą 
interpretacyjną z pozostawieniem okre- 
ślonego pola swobody i samodzielno:ci 
temu, kto użyje owych kategorii i tez 
jako środków opisu i objaśniania rze- 
czywistości empirycznej. Autor Wtrt- 
schaft und Gesellschaft nie byłby jed- 
nak wielkim badaczem i myślicielem, 
gdyby formalny dyskurs teoretyczny 
pokrywał się w pełni w tym traktacie 
o gospodarce i społeczeństwie z dys- 
kursem kryptoteoretycznym. To znaczy 
z sensem, jaki poszczególne pojęcia 
i tezy przybierają w praktyce teore- 
tycznej, w aktach wprawiania ich w 
ruch myślowy, w procesach stawiania 
i rozwiązywania określonych  proble- 
mów nauki i badanej przez nią rze- 
czywistości. 

Wirtschaft und Gesellschaft, podo- 
bnie jak wszystko, co Max Weber na- 
pisał, stanowi trudny orzech do zgry- 
zienia dla współczesnych nauk o spo- 
łeczeństwie ze względu na jeszcze jedną 


e 
a 


cechę stylu myślenia, który jest wła- 
ściwy wielkim badaczom. Ta cecha to 
nieustanne naruszanie i przekraczanie 
granic między myśleniem a przedsta- 
wianiem rezultatów myślenia, między 
metodami badań a uzyskanymi dzięki 
tym metodom rozstrzygnięciami poję- 
ciowymi i teoretycznymi. Za wszystki- 
mi kategoriami i tezami Webera kryje 
się cała seria eksperymentów myślo- 
wych. Ale uzyskane tą drogą kategorie 
i tezy stają się punktem wyjścia i środ- 
kiem nowego eksperymentowania. Nig- 
dy Weber nie poprzestaje w swoich 
pracach na zwykłym wykładzie formal- 
noteoretycznym: na objaśnianiu sensu 
i dowodzeniu określonych pojęć i tez. 
Dyskurs formalnoteoretyczny jest u 
niego nieustannie przeplatany i nie- 
rzadko zakłócany przez wzbogacanie i 
przekształcanie osiągniętych uprzednio 
wyników. A nawet przez większe lub 
mniejsze rewizje sensu pojęć i tez 
wprowadzonych na początku lub w 
szczególnie ważnych ogniwach wykładu 
formalnoteoretycznego. Pisma Maxa 
Webera przenika głęboka i dramatycz- 
na świadorność, że przyjęte przez nie- 
go rozwiązanie jakiegoś problemu nie 
jest jedynym z możliwych rozwiązań, 
lecz jednym z wielu. Uważa on, że nie 
jest to rozwiązanie ostateczne, lecz tym- 
czasowe. Albowiem zakłada ono prze- 
zwyciężenie zaledwie części trudności 
teoretycznych oraz konieczność zmie- 
rzenia się w przyszłości z pozostałymi 
i nowymi trudnościami. Wszystkie te 
trudności doskonale ukazuje prof. M. 
Orzechowski w swoim dziele o Webe- 
rze. 


Gdyby Max Weber napisał o polityce 
tylko tyle, ile znalazło się na stronicach 
Wirtschaft und Gesellschaft, to i tak 
sprawiłby wiele kłopotów tym wszyst- 
kim badaczom, którzy pragną skonfron- 
tować jego myśl z nauką współczesną. 
Albowiem wszystko jest tam dopiero 
zaczęte. W najlepszym przypadku We- 
berowski dyskurs wyraża jedynie więk- 
szy lub mniejszy odcinek przebytej dro- 


gi badawczej. Nic nie zostało. w nim 
ostatecznie ukończone i zdecydowanie 
przesądzone. Politologiczna spuścizna 
Maxa Webera nie ogranicza się jednak 
do wielkich partii monumentalnego 
studium o gospodarce i społeczeńst- 
wie. : 

Wszystkie najważniejsze składniki 
Weberowskiego pojmowania polityki są 
obecne w postaci wzbogaconej i skon- 
kretyzowanej w zbiorze prac obejmu- 
jącym artykuły prasowe, wykłady uni- 
wersyteckie i publiczne oraz dużą bro- 
szurę pt. Parlament und Regierung im 
neugeordneten Deutschland (Parlament 
i rząd w nowo uporządkowanych Niem- 
czech), powstałej w maju 1918 r. 
Wydała to wszystko w 1920 r., 4 mie- 
siące po śmierci swojego męża, Marian- 
ne Weber w jednym tomie opatrzonym 
tytułem: Gesammelte Politische Schrif- 
ten (Zebrane pisma polityczne) (2). M. 
Orzechowski słusznie czyni nie prze- 
ciwstawiając „Ściśle naukowych” prac 
Webera jego publicystyce spoleczno- 
-politycznej. Pokazuje, że wiele kon- 
cepcji Weberowskich (m. in. słynna te- 
oria biurokracji) ma w Gesammelte Po- 
litische Schriften postać bardziej kla- 
rowną i wartościową poznawczo niż 
w Wirtschaft und Gesellschaft" Badacz 
interesujący się wkładem Webera do 
nauki o polityce znajdzie wiele inte- 
resujących ujęć teoretycznych i analiz 
emipryczno-historycznych prawie we 
wszystkich tekstach napisanych przez 
niemieckiego socjologa. Na pewno w 
Gesammelte Aufsitze zur Soziologie 
und Sozialpolitik (3) (Zebrane rozprawy 
z socjologii i polityki społecznej), gdzie 
został umieszczony wykład, w którym 
tłumaczył Weber oficerom austriackim, 
czym jest nowoczesny socjalizm i czym 
się różni naukowy socjalizm Marksa 
i Engelsa od innych typów myśli so- 


(2) Por. M. Weber: „Gesammelte Politische 
Schriften”, Mohr, Tiubingen 1956, atr. 503, 
wyd. II rozszerzone, 

(3) Por. M. Weber: „Gesammelte Autsitze 
zur Soziologie und Sozialpolitik”, Mohr, TU- 
bingen 1924, str. 318. 
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cjalistycznej. Prof. M. Orzechowski 
czyni tę pracę ważnym źródłem swoich 
badań nad Weberowską teorią polity- 
ki. 

Bez poznania Gesammelte Aufsitze 
zur Sozial- und Wirtschaftsgeschichte 
(4) (Zebrane rozprawy z historii społecz- 
nej i gospodarczej) stracimy szansę 
poznania mistrzostwa, z jakim autor 
tych rozpraw analizuje stosunki wza- 
jemne między władzą polityczną a kla- 
sami i stananii społecznymi Niemiec 
schyłku XIX wieku. Nie będziemy 
mogli ani dowieść, ani zrozumieć tezy, 
że burżuazyjność, mieszczańskość Webe- 
rowskiego światopoglądu i jego myśli 
teoretycznej przejawia się wprawdzie 
nie wyłącznie i nie przede wszystkim, 
lecz za to najjaskrawiej w postawie an- 
tyjunkierskiej. Przez bezlitosną krytykę 
kształtującej się w Niemczech schyłku 
XIX stulecia klasy kapitalistycznych 
właścicieli ziemskich. A także — co 
może zadziwić dogmatyków marksi- 
stowskich i antymarksistowskich — po- 
przez obronę klas chłopskich i klasy 
robotników rolnych. Ileż znakomitych 
stronic poświęconych miejscu i roli po- 
lityki, państwa i prawa w historii ludz- 
kiej zawierają 3 olbrzymie tomy Ge- 
sammelte Aufsitze zur Religionssozio- 
logie (5) (Zebrane rozprawy z socjologii 
religii) poświęcone  protestantyzmowi, 
dawnym Chinom, Indiom i starożytne- 
mu Izraelowi. To samo możemy powie- 
dzieć o Wirtschaftsgeschichte (6) (Dzieje 
gospodarki) — książce powstałej na 
podstawie wykładów wygłoszonych 
przez Webera w ostatnich latach życia. 
Poza sferą badań nad Weberowską 


(4) Por. M. Weber: „„Gesammelte Aufsiitze 
zur Sozial- und Wirtschaftsgeschichte'”, Mohr, 
Tubingen 1924, str. 536. 

(5) Por. M. Weber: „Gesammelte Aufsiitze 
zur Religionssoziologie', Mohr t. I Tubingen 
1953, str. 527; t. II — „„Hinduismus und Bud- 
dhismus', Tubingen 1966, a. 378; t. III — „Das 
antike Judentum', Tubingen 1966, str. 465. 

(6) Por. M. Weber: „„Wirtschaftsgeschichte. 
Abriss der universalen Sozial- und Wirte 
sczhaftsgcschichte”, Duncker und Humblot, 
B_rlin 1953, Str. 355. 
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próbą założenia fundamentów naukł 
o polityce nie pozostawia prof. Orze- 
chowski Gesammelte Aufsitze zur Wis- 
senschaftsiehre (7) (Zebrane rozprawy 
z teorii nauki). Fichteańskim tytułem 
(Wissenschaftsiehre)  opatrzyła żona 
Webera, autorka ciekawej książki o 
Fichtem, zbiór artykułów poświęconych 
teorii i metodologii nauk o społeczeńst- 
wie. W najważniejszych z nich Weber 
poświęca wiele uwagi nie tylko jurys- 
prudencji, lecz także prawu i państwu 
jako częściom świata społecznego ludzi. 
W Wissenschaftsiehre zostaje ukazana 
naukowa wartość i praktyczna mądrość 
właściwego prawoznawstwu sposobu 
myślenia o rzeczywistość społecznej. 
Ale to samo dzieło zawiera wnikliwą 
analizę granic naukowości przysługują- 
cej „naukom dogmatycznym”, „nieem- 
pirycznym”. Do ich grona zalicza Weber 
prawo, etykę i estetykę. Wissenschafts- 
lehre pozwala zrozumieć, kiedy i dla- 
czego formalnoprawniczy styl myśle- 
nia o społeczeństwie staje się nosicie- 
lem pozanaukowych ideologii. I to ta- 
kich ideologii, które nieustannie ogra- 
niczają, a nawet unicestwiają poznawczą 
wartość teorii i analiz empirycznych 
powstających w ekonomii politycznej i 
socjologii, w naukach historycznych i w 
pozostałych dyscyplinach nauki o spo- 
łeczeństwie. Szkoda, że ten właśnie 
aspekt Weberowskiej politologii zajmuje 
nie tyle miejsca w książce prof. Ma- 
riana Orzechowskiego, na ile zasługuje. 


Pisma Maxa Webera zawierają wiele 
głębokich i oryginalnych argumentów 
na rzecz przeświadczenia tych wszyst- 
kich badaczy, którzy przed nim i w cza- 
sach mu współczesnych uważali pozy- 
tywne przezwyciężenie „światopoglądu 
prawniczego” (Engels), a zwłaszcza 
prawniczego fikcjonizmu i formalizmu, 
za jeden z elementarnych warunków po- 
wstania naukowej teorii budowy, fun- 


(7) Por. M. Weber: „Gesammelte Aufsńtze 
zur Wissenschaftsiehre', Mohr, Tubingen 
1963, str. 613, wyd. III. 


kcjonowania 1 zmiany społeczeństw lu- 
dzkich. Wśród grona owych badaczy 
szczególnie honorowe miejsce zajmują 
Marks i Engels, Ale również surowi 
krytycy Marksowskiej i Engelsowskiej 
ekonomii politycznej: Eugen Bóhm- 
-Bawerk (1851—1914) i Vilfredo Pare- 
to (1848—1923). Ten pierwszy dlatego, 
że niestrudzenie ujawniał błędy współ- 
czesnych sobie niemarksistowskich ba- 
daczy gospodarki, której korzeniem 
było przekształcanie starych, porzuco- 
nych nierzadko przez samą  ju- 
rysprudencję fikcji prawniczych w fun- 
damentalne prawa ekonomii politycznej. 
Ten drugi dlatego, że ujawnił szczegól- 
ną przydatność prawniczych wyobrażeń 
o życiu społecznym do tworzenia de- 
rywacji. To znaczy takich mniej lub 
bardziej poprawnych formalnie i me- 
rytorycznie rozumowań, które wywodzą 
się z nie rozpoznanych sofizmatów lub 
zawierają sofizmaty w ważnych ogni- 
wach dowodzenia. Derywacjom przysłu- 
guje według Parety duża wziętość i 
efektywność społeczna. Albowiem wy- 
rażają one rezydua — społeczne i hi- 
storycznie uwarunkowane manifestacje 
sentymentów. Same zaś sentymenty 
mają zakorzenienie zarówno w dzie- 
dziczno-biologicznych, jak i w będących 
produktem okoliczności czasu i miejsca 
warstwach osobowości. 


To, co powiedzieliśmy dotąd, wska- 
zuje wyraźnie jak ważnym, a zarazem 
trudnym obiektem badawczym jest We- 
berowska próba stworzenia fundamen- 
tów naukowego pojmowania polityki. 
Nasze dotychczasowe rozważania za- 
wierają już częściową odpowiedź na 
pytanie, dlaczego dzieło Mariana Orze- 
chowskiego o Maxie Weberze powinno 
być uważnie przeczytane nie tylko 
przez naukowców, lecz także przez za- 
wodowych i niezawodowych polityków. 
Każdy z nas znajdzie w tym dziele wie- 
le interesujących dla siebie rzeczy. Al- 
bowiem wszyscy jesteśmy, jakkolwiek 
w niejednakowym stopniu, zarówno 
podmiotami, jak i przedmiotami poli- 
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tycznych działań, stosunków i związ- 
ków. 

Książka Mariana Orzechowskiego ma 
charakter akademicki w dobrym sensie 
tego słowa. Przysługuje jej więc duża 
niezależność od doraźnych celów poli- 
tycznych i od — na krótko użytecznych 
— czysto ideologicznych pojęć, formu- 
łek i schematów myślowych. I właśnie 
dzięki temu może ona wyświadczyć nie- 
porównanie większe usługi polityce niż 
dziesiątki rozpraw, których autorzy łą- 
czą dosyć mierne kwalifikacje badaw- 
cze z jeszcze gorszymi kwalifikacjami 
wymaganymi przez Politik als Beruf 
(politykę jako zawód i powołanie). 
Książka prof. M. Orzechowskiego zo- 
stała napisana przed sierpniem 1980 
roku. Ukazała się w druku w ostatnich 
miesiącach 1984. Między powstaniem 
a wydaniem był czas wielkich zdarzeń 
i dramatów politycznych. A mimo to 
studium Mariana Orzechowskiego o 
Weberze nie straciło żadnej ze swoich 
pierwotnych wartości poznawczych. 
Wprost przeciwnie, uzyskało nowe 
możliwości zmiany zastanych w po:- 
skiej nauce i w myśli pozanaukowej 
sposobów pojmowania miejsca i roli po- 
lityki, władzy i państwa w społeczeń- 
stwach ludzkich. Dobrze się stało, że 
dzieło o Weberowskiej próbie stworze- 
nia naukowej teorii struktur i działań 
politycznych wyszło spod pióra polito- 
loga i historyka w jednej osobie, Nie 
jest bowiem służbową tajemnicą, że po- 
ważna część naszych nauk politycznych 
została opanowana w latach 70-ych 
przez archaiczne wyobrażenia o społe- 
czeństwie i gospodarce, przez prawniczy 
formalizm i fikcjonizm, przez apolo- 
getyczny etatyzm, który w momentach 
głębokiego kryzysu całokształtu życia 
narodowego nieuchronnie przekształca 
się — mówiąc za Heglem — w najbar- 
dziej gminny, dziki i bezbożny antyeta- 
tyzm. Już sama rzetelna prezentacja za- 
sadniczych kategorii i tez Maxa We- 
bera pojmowania osobliwości państwa 
i prawa, którą zawiera książka prof, 
M. Orzechowskiego, może skłonić nie- 
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jednego przedstawiciela dyscyplin ba- 
dawczych, które  słu-znie za 'Zżto 
wreszcie nazywać nie naukami po- 
litycznymi, lecz nauką o polityce, 
do większego umiaru w używaniu 
i nadużywaniu imienia państwa. U 
Webera i u Orzechowskiego mogą 
się nauczyć wiele także profesjonalni 
historycy i wszyscy twórcy, tak ostro 
wyszydzanych przez autora Wirtschaft 
und Gesellschaft, dyletanckich 1 ama- 
torskich filozofii dziejów. Jedni i dru- 
dzy nazbyt często traktują pojęcia po- 
lityki i państwa jako oczywiste. Dla 
jednych i drugich problem identyfikacji 
państwa i odróżnienia go w dawnym 
i współczesnym świecie od gospodarki 
i innych podstruktur społecznego życia 
ludzi nie przedstawia żadnych trudno- 
ści. Jedni i drudzy mogą wskutek tego 
angażować się w spory typu: co jest 
ważniejsze, naród czy państwo?, państ- 
wo czy gospodarka?, interes obywateli 
czy interes państwa? Jeśli podstawę 
tego rodzaju sporów stanowi obiegowe 
pojęcie państwa lub pojęcie państwa za- 
kładające niewiedzę o trudnościach te- 
oretycznych, które stwarzało ono i nada] 
stwarza nauce, to rzadko spierające się 
strony dostrzegają głęboki związek 
swoich pytań | odpowiedzi z prastarym 
zagadnieniem pierwotności jajka czy 
kury. Z lektury książki M, Orzechow- 
skiego o polityce, władzy i panowaniu 
w teorii Maxa Webera mają szanse 
wiele nauczyć się monoaksjologowie 
wszelkiego pokroju. Ci, którzy powia- 
dają, że w świecie wartości dobrem 
najwyższym jest Człowiek, I tamci. któ- 
rzy summum bonum przypisują Pań- 
stwu. A także ci wszyscy, którzy wy- 
eliminowali z hierarchii ocen, powin- 
ności i norm pozycje niższe i średnie. 
Muszą więc przyznawać rangę najwyż- 
szej wśród najwyższych wartości nie 
Państwu, lecz Narodowi, Społeczeńst- 
wu, Kościołowi, Ludzkości, Sprawied- 
liwości, Równości, Wolności. 


Prof. M. Orzechowski doskonale po- 
kazuje w swojej książce głęboką spor- 
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ność I problematyczność pojęć „polity= 
ka”, „państwo”, „prawo”. Pytania: czym 
jest polityka?, państwo?, prawo? nie 
wyrażają jedynie prośby o stormułowa- 
nie jakiejś ogólnej definicji, która le- 
piej lub gorzej spełnia wymogi popraw- 
ności formalnologicznej i pozostaje 
w zgodności większej lub mniejszej 
z sensem, jaki uzyskują te trzy słowa 
w myśleniu codziennym. Nie kryje się 
też za ogólnymi określeniami elemen- 
tarnych, a zarazem fundamentalnych, 
kategorii wszelkich nauk o społeczeń- 
stwie arbitralny, samowolny wybór 
jednej z wielu możliwych opinii o 
„istocie” jakiegoś fenomenu świata 
ludzkiego. „Istocie”, która w ostatecz- 
nym rozrachunku pozostaje poza zasię- 
giem naukowej penetracji i zmysłowego 
oglądu. Nie idzie przy tym tylko o 
ogląd świata za pośrednictwem wro- 
dzonych, posiadanych przez każdego 
zdrowego człowieka zmysłów: wzroku, 
dotyku, słuchu, powonienia i smaku. Do 
„istoty” zjawisk nie dotrze się nawet 
za pomocą supernowoczesnych środków 
naukowego oglądu: mikroskopy elek- 
tronowe, urządzenia rejestrujące niesły- 
szalne przez ucho ludzkie infradźwięki 
i ultradźwięki, promieniowanie neutro- 
nowe pokazujące strukturę materii na 
poziomie wymiarów atomowych. Nie 
przedrzemy się także do esencjalnej 
warstwy rzeczywistości dzięki takim 
środkom potęgowania naturalnych 
władz zmysłowych człowieka, których 
nikt nie potrafi sobie obecnie wyob- 
razić. Drogą do poznania „istoty” fe- 
nomenów świata ma być specjalny, wy- 
ższy od nauki typ wiedzy — (filozofia. 
Filozofia przyrody powinna dostarczać 
nam wiedzy o „istocie” zjawisk wystę- 
pujących w pozaludzkim kosmosie. Za- 
daniem filozofii społeczeństwa jest na- 
tomiast próba odsłonięcia „istoty” fe- 
nomenów obecnych w kosmosie spo- 
teczno-historycznego życia ludzi. Jeśli 
odpowiedź na pytania o „istotę” poli- 
tyki, państwa, prawa, gospodarki yczy- 
ni się obiektem zainteresowań i badań 
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w ten sposób rozumianej filozofii, to 
uniezależni się faktycznie owe pytania 
od nauki i właściwych jej metod do- 
chodzenia do prawdy materialnej. Uza- 
leżni się natomiast od pozamyślowego 
wyboru. Miał bowiem rację Fichte, kie- 
dy dowodził, że u korzeni każdej fi- 
lozofii poszukującej istoty fenomenów 
świata przyrody i życia ludzkiego znaj- 
duje się nie myśl, nie teza, nie idea, 
lecz wyprzedzający je Tathandlung 
— czyn, działanie, postawa wobec świa- 
ta. Ten aspekt fichteanizmu sprowadził 
Goethe do głośnego aforyzmu: „Im An- 
fang war die Tat” — „na początku był 
czyn”. 

Istnieje jednak możliwość naukowego 
pojmowania sensu pytań: czym jest po- 
lityka, państwo, prawo? Zakłada ono 
próbę sformułowania względnie precy- 
zyjnych kryteriów identyfikacji i od- 
różniania w społeczeństwach ludzkich 
państwa od gospodarki, prawa od oby- 
czajów, polityki od innych rodzajów 
ludzkich działań i zachowań. Te kry- 
teria nie muszą być dowolne, gdyż 
wymagają lepszej lub gorszej teorii 
osobliwości poszczególnych elementów 
globalnych społeczeństw ludzkich. Każ- 
da zaś z takich teorii świadomie lub 
nieświadomie odsyła do jakichś zbiorów 
oglądów współczesnej i dawnej rzeczy- 
wistości społecznej, do jakichś zbiorów 
fałszywych lub prawdziwych opinii 
o nauce oraz o właściwych jej sposo- 
bach uzyskiwania wartościowej wiedzy 
o świecie. Dzieło prof. M. Orzechow- 
skiego dotyczy występujących w myśli 
naukowej lub w myśli pretendującej do 
naukowości sposobów ujmowania osob- 
liwości polityki, państwa i prawa. 


Jeśli zrezygnujemy z próby wiernego 
odtworzenia subtelnych i drobiazgo- 
wych analiz, którymi wypełniona jest 
książka Mariana Orzechowskiego, to 
będzie można wyróżnić we współcze- 
snych Weberowi i nam współczesnych 
naukach o społeczeństwie 3 wielkie sta- 
nowiska dotyczące osobliwości polityki, 
państwa i prawa. 


Pierwsze z nich nawiązuje do wie- 
loznaczności starogreckiego słowa po- 
litikos, które oznaczało zarówno „pań- 
stwowy”, „urzędowy”, „obywatelski”, 
jak i „społeczny”, „żyjący w społeczeń- 
stwie”. Zwolennicy tego stanowiska wi- 
dzą osobliwość polityki, państwa, prawa 
w zajmowaniu się wspólnymi sprawami 
i interesami oraz w wyrażaniu wspól- 
nych interesów wszystkich obywateli. 
Nadużywają jednak  wieloznaczności 
starogreckiego rozumienia polityki, Ary- 
stotelesowskie określenie człowieka ja- 
ko dzóon politikon zawężają najpierw 
do tej sfery społeczeństw ludzkich, 
które nazywa się dzisiaj polityką. Do- 
piero potem jak gdyby przypominają so- 
bie, że najwierniejszym tłumaczeniem 
definicji Arystotelesa będzie nie „czło- 
wiek to zwierzę polityczne”, lecz „czło- 
wiek to zwierzę społeczne, żyjące w 
społeczeństwie”. 


Drugie stanowisko łączy osobliwość 
polityki, państwa i prawa z władzą, pa- 
nowaniem, z rzeczywistym i możliwym 
używaniem przemocy materialnej. A 
także z podporządkowywaniem intere- 
sów jednej, większej części społeczeństwa 
interesom mniejszości, interesów klas 
pracujących interesom właścicieli obie- 
ktywnych warunków pracy ludzkiej 
i cudzej siły roboczej. Za typowych 
przedstawicieli drugiego poglądu na 
osobliwość polityki, państwa i prawa 
uważa się prawie powszechnie zarówno 
Maxa Webera, jak i klasyków mark- 
sizmu. Prof. M. Orzechowski nie utoż- 
samia oczywiście koncepcji Webera 
z koncepcjami Marksa i Lenina. Po- 
kazuje zarówno to, co je ze sobą łączy, 
jak i od siebie oddziela. 


Myśl Weberowska, a także Marksow- 
ska może jednak inspirować trzecie sta- 
nowisko, które wychodzi z założenia, że 
ebie przedstawione wyżej koncepcje są 
zbyt obciążone błędem, który polega na 
próbie godzenia pojęć przednaukowo- 
-teoretycznych z pojęciami celowe 
tworzonymi dla potrzeb naukowej te- 
orii budowy, funkcjonowania i zmiany 
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spoieczeńsiwa. W książce prof. M. 
Orzechowskiego spotykamy opinie ta- 
kich współczesnych, niemarksistowskich 
badaczy, jak J. Maynaud, G. Bergerson, 
J. Freund, N. Luhmann (należy do nich 
także T. Parsons), którzy sądzą, że tra- 
dycyjne i obiegowe pojęcie państwa 
jest tak wielce wieloznaczne, tak ob- 
ciążone przednaukowymi wyobrażenia- 
mi, tak sprzyjające rozumowaniom so- 
fizmatycznym i jałowym sporom, że na- 
leży z niego rezygnować w analizie pro- 
blemów globalnych społeczeństw ludz- 
kich. Autor Polityki, władzy i panowa- 
nia dystansuje się i od tych opinii, i cd 
sposobu ich uzasadniania. Szkoda jed- 
nak, że nie poszukuje racjonalnych zia- 
ren ukrytych w teoretycznym antyeta- 
tvzmie wymienionych przed chwilą 
uczonych  niemarksistowskich. Albo- 
wiem uczeni ci rzucają interesujące 
światło między innymi na głęboki sens 
Marksowskiej krytyki prawniczych wy- 
obrażeń o miejscu i roli państwa, pra- 
wa i polityki w życiu społecznym. Ułat- 
wiają zrozumienie myśli Engelsa, że 
„Światopogląd prawniczy” ma bardzo 
wiele cech wspólnych ze średniowiecz- 
ną myślą teologiczną. Skłaniają do za- 
dumy, czy racja jest naprawdę po stro- 
nie większości zachodnioeuropejskich 
marksistów, którzy w:dzą w Marksow- 
szim pojęciu nadbudowy prawno-poli- 
tycznej nie najlepszą przenośnię lite- 
racką. Nie biorą natomiast owi mar- 
ksiści pod uwagę możliwości, że kate- 
goria nadbudowy  prawno-politycznej 
stanowi wynik głębokiego uświadomie- 
nia sobie przez Marksa poważnych 
trudności i niebezpieczeństw badaw- 
czych związanych z posługiwaniem się 
tradycyjnymi pojęciami państwa i pra- 
wa w ujmowaniu zagadnień ogólnej te- 
orii społeczeństwa. Teoria nadbudowy 
prawno-politycznej jako instytucji pub- 
licznej przemocy materialnej, czyli teo- 
ria po nowemu, po Engelsowsku i Leni- 
nowsku rozumianego „państwa”, pozwa- 
la wskazać głęboką przepaść, która ist- 
nieje między materializmem historycz- 


172 


nym a wulgarnymi koncepcjami wyraża- 
nia przez prawo przemocy fizycznej. Czy- 
li takimi koncepcjami, w których neguje 
się głęboki związek prawa z naukowo, 
a nie idealistyczno-ideologicznie, poję- 
tym dobrem ogólnym, sprawiedliwością, 
obiektywnością, humanizmem, wolnoś- 
cią, stosowaniem jednakowej miary wo- 
bec wszystkich. Także wobec funkcjo- 
nariuszy przemocy materialnej, o ile 
prywatyzują środki przemocy lub sa- 
mowolnie orzekają, co jest dobrem pu- 
blicznym i ogólnym interesem. Nato- 
miast właściwa  Marksowskiej teorii 
nadbudowy prawno-politycznej katego- 
ria przemocy materialnej ma tyle samo 
wspólnego z „przemocą fizyczną”, co 
Marksowski „bezpośredni producent” z 
„pracownikiem fizycznym” wulgarnej 
socjologii i ekonomii politycznej. 


Polityka, władza t panowanie w teorii 
Mara Webera to książka napisana z po- 
zycji jawnie marksistowskich. Stanowi 
ona próbę porównania Weberowskiej 
teorii polityki z fundamentalnymi te- 
zami materializmu historycznego. Myśl 
Marksa i Engelsa, a także tak wielkich 
teoretyków i praktyków polityki, jax 
Włodzimierz Lenin i Antonio Gramsci, 
pełni w dziele prof. M. Orzechowskiego 
kilka ważnych funkcji. Służy obronie 
materializmu historycznego przed u- 
proszczeniami  interpretacyjnymi, od 
których nie są wolne całkowicie ani 
prace Webera, ani współczesnych mu 
badaczy marksistowskich spod znaku II 
Międzynarodówki. Dostarcza narzędzi 
teoretycznych pozwalających na poważ- 
ną krytykę Webera. Ale M. Orzechow- 
ski równocześnie pamięta, że materia- 
lizm historyczny nie mógłby powstać 
i rozwijać się bez właściwych Marksowi 
i Engelsowi, Leninowi i Gramsciemu 
umiejętności uczenia 'się materializmu 
historycznego u myślicieli, którzy nie 
byli materialistami historycznymi. Po- 
dejmuje więc w swojej książce próbę 
znalezienia we współczesnej myśli mar- 
ksistowskiej miejsca dla rzeczywiście na- 
ukowych składników spuścizny Webe- 


rowskiej. Materializm historyczny o0d- 
grywa w dziele prof. M. Orzechowskie- 
go jeszcze jedną bardzo ważną funkcję. 
Pozwala mu bronić myśli Webera przed 
uproszczeniami i trywializacją, przed 
mało wartościową krytyką. We współ- 
czesnych niemarksistowskich naukach 
o polityce nie zawsze składa się We- 
berowi tylko niskie pokłony 1 wyrazy 
szacunku. Często atakuje się go równie 
ostro jak Marksa i Lenina. Przede 
wszystkim za ukazanie związku polityki 
i państwa z przymusem, władzą i pa- 
nowaniem. Praca M. Orzechowskiego 
o Maxie Weberze stanowi praktyczny 
dowód, że tylko wtedy można napisać 
dobrą rozprawę marksistowską, kiedy 
pisze się ją nie tylko dla marksistów, 
kiedy wyposaża się ją w uniwersalne 
wartości poznawcze, obowiązujące 
wszystkich. 


Zdolność przyciągania uwagi czytel- 
nika zawdzięcza ona niewątpliwie 
umiejętności prezentowania trudnych 
problemów w sposób jasny i przejrzy- 
sty oraz umiejętności swoistego drama- 
tyzowania problemów _ teoretycznych. 
Ale nie tylko temu. Książkę prof. Orze- 
chowskiego czyta się z dużym zainte- 
resowaniem przede wszystkim dlatego, 
że przysługują jej liczne, bezsporne wa- 
lory naukowo-badawcze. Jest ona am- 
bitną próbą całościowej prezentacji 
Maxa Webera socjologii polityki. 


Przenika ją świadomość, że podsta- 
wowe kategorie i twierdzenia Webera 
socjologii polityki nie mogą być wła- 
ściwie zrozumiane bez ich odniesienia 
do Weberowskiej socjologii ogólnej, 
która jest w istocie teorią społeczeń- 
stwa jako całości, i do Weberowskich 
koncepcji metodologicznych. 


Przez długi czas badania nad Webe- 
rem były zdominowane przez socjolo- 
gów. Pociągało to za sobą także pewne 
ujemne konsekwencje. Między innymi 
zbyt wąsko ujmowano źródła teoretyczne 
myśli Webera. Marian Orzechowski 
jako historyk dziejów najnowszych i 
politolog zrywa z tym zwyczajem, gdy 


dokonuje w III rozdziale doskonałej 
analizy podobieństw występujących 
między fundamentalnymi kategoriami 
Weberowskiej socjologii polityki a kon- 
cepcjami starszych oa Webera i współ- 
czesnych mu niemieckich historyków, 
prawników, teoretyków polityki. 

Za szczególnie wartościową warstwę 
książki prof. M. Orzechowskiego uwa- 
żam rozważania poświęcone obecności 
M. Webera we współczesnej politologii 
niemarksistowskiej. Autor z iście We- 
berowską erudycją i kompetencją wska- 
zuje zarówno na to, co zostało we 
współczesnych dyscyplinach  politolo- 
gicznych pozytywnie zaakceptowane, 
jak i na to, co stało się w nich obiek- 
tem mniej lub bardziej uzasadnionej 
krytyki lub nawet bezkrytycznej negacji. 


Jedną z charakterystycznych właści- 
wości naszej socjologii i politologii jest 
ich znaczne zamerykanizowanie. Dla 
wielu, zwłaszcza młodych badaczy wła- 
dających tylko jednym językiem po- 
zasłowiańskim: angielskim, pojęcie a- 
merykańskiej socjologii staje się często 
synonimem socjologii w ogóle. Książka 
M. Orzechowskiego będzie natomiast 
służyć odamerykanizowaniu i zarazem 
uniwersalizacji perspektyw badawczych 
socjologii i politologii polskiej, gdyż za- 
wiera prezentację dorobku empiryczne- 
go i teoretyczno-metodologicznego 
dawnej i najnowszej socjologii niemiec- 
kiej, gdyż autor nie zapomina o ist- 
nieniu nauki francuskiej, angielskiej 
i włoskiej, gdyż poświęca wiele uwagi 
sposobom recepcji myśli Weberowskiej 
w ZSRR oraz Jugosławii i Czechosło- 
wacji. W tego rodzaju funkcję wobec 
zastanego stanu naszej socjologii i po- 
litologii m. in. wyposaża książkę prof. 
Orzechowskiego erudycja jej autora. 
Nie ma ona nic wspólnego z erudycyj- 
nością w złym sensie tego słowa, czyli 
z zewnętrzną, formalną oznaką nauko- 
wości i uczoności, z oczytaniem osła- 
biającym zdecydowanie i siłę własnej, 
samodzielnej myśli lub ukrywającym 
brak takiej myśli. Erudycja jest w M. 
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Orzechowskiego studium 0 Maxie We- 
berze środkiem dowodzenia głęboko 
przemyślanych tez własnych, źródłem 
inspiracji teoretycznej i samodzielnego 
stawiania oraz rozwiązywania proble- 
mów. Książka M. Orzechowskiego jest 
nie tylko poważnym studium o Maxa 


Webera teorii polityki, lecz także god- 
nym uwagi wkładem badawczym do 
rozwoju ' materialistyczno-historycznej 
teorii budowy, funkcjonowania i zmia- 
ny społeczeństw ludzkich. 


STANISŁAW KOZYR-KOWALSKI 


JAN SOBCZAK, EDMUND TOMA- 
SZEWSKI: Walka o dominację marksiz- 
mu w polskim ruchu robotniczym, 
Książka i Wiedza, 1984, str. 135. 


Od sześćdziesięciu lat reakcja lansu- 
je myśli, jakoby marksizm i socjalizm 
były obce polskiej kulturze politycznej, 
nie miały własnych korzeni, narzucone 
zostały z zewnątrz, dotychczas nie wpi- 
sały się w krajobraz rodzimej rzeczy- 
wistości społecznej i narodowej, wywo- 
'łują sprzeciw najszerszych mas ludz- 
kich itp. Teza ta była ekshumowana w 
okresie kryzysu. Właśnie nezutywne do- 
świadczenia najnowszej historii powo- 
dują, że pada ona na podatny grunt, 
znajduje zwolenników i propagatorów, 
zwłaszcza spośród jednostek i grup nie- 
dostatecznie lub wcale nie obeznanych z 
historią walk klasowych na ziemiach 
polskich od drugiej połowy XIX stule- 
cia. Dopiero w tym kontekście w pełni 
jawi się wartość wysiłku J. Sobczaka 
i E. Tomaszewskiego. 

O kształtowaniu się i rozwoju pol- 
skiego ruchu robotniczego napisano do- 
tychczas niemało książek i artykułów, 
opublikowano wspomnienia i materia- 
ły źródłowe. Powstaje przeto pytanie: 
co nowego wnosi recenzowana praca do 
wiedzy o rodzimym ruchu robotni- 
czym? Wydaje się, że adekwatna od- 
powiedź kryje się w tytule książki. 
Zwraca ona uwagę na trudne i zawiłe 
szlaki walki o dominację marksizmu 
oraz marksizmu-leninizmu. 

W pierwszej części, pióra J. Sobcza- 
ka, obejmującej okres od pierwocin idei 


174 


socjalizmu utopijnego do rozwiązania 
KPP, przewija się tęcza barw i odcieni 
postaw teoretycznych i praktycznych, 
sukcesów i niepowodzeń, jakie właś- 
ciwe były polskim rewolucjonistom. W 
drugiej zaś, autorstwa E.  Tomaszew- 
skiego, a dotyczącej dramatycznych lat 
od rozwiązania KPP poprzez wojnę, o- 
kupację, wyzwolenie, stanowienie wła- 
dzy ludowej i kończąc na VIII Plenum 
KC PZPR, czytelnik zanurza się w naj- 
nowsze dzieje naszego kraju. Z tym 
wszakże, że te ostatnie stanowią li tyl- 
ko niezbędne tło historyczne do ukaza- 
nia walki o dominację idei marksistow- 
sko-leninowskich w wewnętrznie niejed- 
nolitym, nieraz nawet skłóconym, lecz 
zmierzającym do jedności rodzimym 
ruchu robotniczym. 

Można by rzec przeto, że autorom po- 
wyższej pracy chodziło o syntetyczne 
ujęcie jednego, lecz jakże istotnego as- 
pektu polskiego ruchu robotniczego, a 
mianowicie: walki o jego marksistow- 
sko-leninowskie oblicze. Sądzę, że zało- 
żone cele w zasadzie z powodzeniem zo- 
stały zrealizowane. Nie znaczy to rzecz 
jasna, że recenzowana książka nie za- 
wiera żadnych potknięć i wad. Nie- 
które spośród nich wskażę poniżej. W 
sumie jednak czytelnik uzyskał pracę, 
która przynajmniej w części niweluje 
jeszcze jedną białą plamę naszej histo- 
rii. 


Zadaniem recenzenta nie jest oczywi- 
ście streszczanie powyższej książki. Tym 
niemniej warto zwrócić uwagę na kil- 
ka wybranych problemów. Z pewnością 
nie jest powszechnie wiadome, że w 


języku polskim słowo „socjalizm” uży- 
te zostało po raz pierwszy 6 maja 1835 r. 
w rezolucji tzw. protestacji sekcji Gru- 
dziąż w Anglii. Znaczyło ono tyle, co 
„społeczny” „socjalny”, Później zakre- 
sem pojękia „socjalizm” obejmowano ca- 
łość wysiłków zmierzających do napra- 
wy stosunków społecznych, tudzież te- 
orie reorganizacji i budowy nowego 
społeczeństwa. 


Początki polskiej myśli socjalistycz- 
nej, jak słusznie zauważył J. Sobczak, 
sięgają lat trzydziestych XIX stulecia. 
Można odnaleźć je również wcześniej, 
np. w powieści Wojciecha Gutkowskie- 
go pt. Podróż do Kalopei (1817), Były 
to jeszcze idee socjalizmu utopijnego. 
Rozkwit idei socjalistycznych przypada 
jednak na okres tzw. Wielkiej Emigra- 
cji, czyli po 1831 r. „Glebą społeczną 
dla tdei socjalistycznych  — pisze J. 
Sobczak — był szeroki ruch polskich 
mas plebejskich w czasie powstań na- 
rodowych. Wzajemne przenikanie idei 
burżuazyjno-demokratycznych i socja- 
listycznych charakterystyczne dla 
wszystkich ruchów rewolucyjnych i re- 
jormatorskich pierwszej połowy wieku 
XIX było wynikiem słabego jeszcze wy- 
krystalizowania się antagonizmu pro- 
letariat—burżuazja, typowego dla forma- 
cji kapitalistycznej. Komplikowało to 
biografie ideowo-polityczne zwolenni- 
ków ustroju sprawiedliwości i równo- 
ści, rodziło często zwroty polityczne, 
niejednokrotnie oznaczające odejście od 
zasad socjalistycznych lub też przyjęcie 
nowej, mniej konsekwentnej ich inter- 
pretacji” (str. 6—7). 


Wydaje się, że J. Sobczak słusznie 
zwraca uwagę na główne źródło rodze- 
nia się i fluktuacji myśli socjalistycz- 
nej na ziemiach polskich, w środowisku 
rodzimych rewolucjonistów. Stanowi je 
właśnie ojczysta gleba społeczno-ekono- 
miczna i polityczna, wielce złożona i 
różnorodna w owych czasach. Nie zna- 
czy to, rzecz jasna, że polska myśl soc- 
jalistyczna była odizolowana od wpły- 
wów socjalizmu europejskiego. Miał ra- 


cję przeto cytowany przez J. Sobczaka 
S. Mendelson, który w liście do F. En- 
gelsa (1880) pisał: „Socjalizm nie został 
do Polski importowany, jak o tym za- 
pewnia nasza burżuazja — wyrósł on 
w kraju nie jako środek działania, lecz 
jako naturalny wynik całokształtu sto- 
sunków społecznych”. 


Przytoczona myśl S. Mendelsona jest 
godna szczególnej uwagi. Sądzę, że po- 
winna stać się wskazówką do dalszych 
badań naukowych, Należałoby dogłęb- 
nie i wszechstronnie poznać i wykazać, 
że socjalizm w Polsce ma od dawna 
swoje trwałe korzenie społeczne, a zara- 
zem, iż tysiącami nici jest powiązany 
z europejską i światową myślą socja- 
listyczną. Co więcej, prawda ta winna 
wejść do świadomości szerokich rzesz 
społecznych, a szczególnie — do świa- 
domości ludzi młodych. Warta jest prze- 
to znacznie szerszej niż dotąd popula+ 
ryzacji. 

Nie od rzeczy byłoby zwrócić uwagę na 
inną jeszcze myśl J. Sobczaka, zwłaszcza 
że wynikają zeń szersze refleksje. Pisze 
on: „Brak w polskim ruchu rewolucyj- 
nym pogłębionej refleksji nad filozofi- 
czną teorią marksistowską musiał w 
konsekwencji niekorzystnie odbić się na 
ujęciu wielu kwestii ideowych i poli- 
tycznych” (str. 46). Tezę tę autor egzem- 
plifikuje za pomocą licznych przykła- 
dów. Przypomina np., że kierownictwo 
SDKPiL dość obojętnie ustosunkowało 
się do batalii SDPRR z rosyjskimi zwo- 
lennikami machizmu. Cały spór dzia- 
łaczy bolszewickich, w tym W.I. Leni- 
na, na tematy filozoficzne uznano po pro- 
stu za „literacko-inteligencki”, odciąga- 
jący ruch robotniczy od ważniejszych 
problemów praktycznych. W teoretycz- 
nym organie SDKPiL „Przeglądzie So- 
cjalistycznym” nie zamieszczono nawet 
recenzji z książki W.I. Lenina Materia- 
lizm a empiriokrytycyzm. 


Nastawienie pragmatyczne wielu czo- 
łowych działaczy polskiego rewolucyj- 
nego nurtu robotniczego stanowiło prze- 
szkodę w procesie zrozumienia i adap- 
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tacji wielu myśli leninowskich, zwłasz- 
cza dotyczących rewolucji socjalistycz= 
nej, niepodległości, kwestii narodowej, 
strategii i taktyki rewolucyjnej itp. Wy- 
nikały stąd nie tylko błędy teoretyczne, 
lecz nade wszystko polityczne, a więc 
praktyczne. Szczególnie ostro ujawniły 
się one po odzyskaniu niepodległości w 
1918 r. Implikuje to jeszcze raz przeko- 
nanie, które na gruncie marksizmu-le- 
ninizmu nie wywołuje najmniejszych 
wątpliwości, że rozstrzygnięcia  teore- 
tyczne sprzyjają bądź hamują, niekiedy 
nawet skutecznie, rozwój ruchu robotni- 
czego w ogóle, a socjalizmu nade wszyst- 
ko Nic przeto dziwnego, że twórcy mark- 
sizmu-leninizmu tak dużą uwagę przy- 
wiązywali do podstaw teoretycznych 
światowego ruchu rewolucyjnego. Wszak 
już w młodzieńczej pracy K. Marksa 
pt. Przyczynek do krytyki heglowskiej 
filozofii prawa. Wstęp czytamy: „Jak fi- 
lozofia znajduje w proletariacie swą 
broń materialną, tak proletariat znajduje 
w filozofii swą broń duchową (...)* (K. 
Marks, F. Engels: Dzieła t. 1, (str. 472). 
Idea ta znalazła pełne urzeczywistnie- 
nie w dziełach twórców naukowego so- 
cjalizmu. 


Czytając wywody J. Sobczaka należy 
zwrócić uwagę na jeszcze jeden istotny 
problem. Autor ukazuje rozliczne nur- 
ty w polskim ruchu robotniczym: po- 
czynając od - marksistowsko-leninow- 
skiego (nie zawsze konsekwentnego) i 
kończąc na  prawicowo-oportunistycz- 
nych. Mieliśmy tu do czynienia z mo- 
zaiką poglądów i postaw praktycznych, 
sporami i kłótniami, sympatiami i anty- 
patiami, rozmaitymi sojuszami i kom- 
promisami itd. Nie od rzeczy byłoby 
podjąć trud prześledzenia owej różno- 
rodności, zastanowienia się, czy zosta- 
ła ona w pełni przezwyciężona w trak- 
cie rozwoju ruchu robotniczego, czy też, 
przynajmniej w jakimś stopniu, nadal 
wpływa na wspóiczesność. Wydaje się, 
że to ostatnie jest aremal pewne. Po- 
twierdzenia można by szukać w dys- 
kusjach toczonych w posierpniowym 0- 
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kresie Polski Ludowej, Jaskrawym przy- 
kładem odgrzebywania starych poglą- 
dów, zwłaszcza prawicowo-socjalistycz- 
nych, były próby przekształcenia partii 
marksistowsko-leninowskiej na wzór 
socjaldemokratyczny. 


I wreszcie ostatnia sprawa, jaką za- 
mierzam podjąć w tym miejscu. Autor 
roztrząsa przyczyny niepowodzeń pol- 
skiej lewicy rewolucyjnej po zdobyciu 
niepodległości, w warunkach formują- 
cego się państwa burżuazyjnego. Nie 
dostrzega jednak dwóch istotnych czyn- 
ników. Pierwszym z nich są wysiłki 
podejmowane przez imperializm  an- 
gielski i francuski w celu niedopusz- 
czenia do bolszewizacji Polski. Drugim 
natomiast jest stanowisko Kościoła ka- 
tolickiego, które także skierowane by- 
ło przeciwko polskiemu ruchowi re- 
wolucyjnemu. Obrzydzanie rewolucji 
rosyjskiej, straszenie _ bolszewizmem, 
rozdmuchiwanie nacjonalizmu itp. w 
niemałej mierze przyczyniły się do pa- 
cyfikacji nastrojów rewolucyjnych sze- 
rokich rzesz społecznych, w tym znacz- 
nej części proletariatu. Warunkowały 
one zarazem zawężenie percepcji mark- 
sizmu-leninizmu. 


Po rozwiązaniu KPP walka o domina- 
cję marksizmu w polskim ruchu robot- 
niczym uległa dalszym komplikacjom. 
Zwłaszcza że wkrótce kraj znalazł się 
w warunkach okupacji hitlerowskiej. 
Wynikły przeto nowe problemy i za- 
dania. E. Tomaszewski dowodzi, jak 
spontanicznie zaczęły odradzać się roz- 
liczne organizacje komunistyczne. Pre- 
zentowały one nieraz nietożsame pro- 
gramy, strategię i taktykę. Stopniowe 
grupowanie się komunistów polskich do- 
prowadziło w końcu do powstania 
PPR. Ta zaś, uwzględniając konkretne 
warunki, zmierzała do stworzenia szero- 
kiego frontu sił lewicowych i demo- 
kratycznych. Autor podejmuje przy 
tym rozmaite problemy związane z for- 
mowaniem się polskiego ośrodka ko- 
munistycznego i lewicowego w  Mos- 
kwie. Ukazuje zróżnicowaną panora- 


mę różnych sposobów myślenia, trud- 
ną drogę skupiania sił demokratycz- 
nych, powstawania programu wyzwo- 
lenia społecznego i narodowego. Szcze- 
gólną uwagę zwraca zarazem na Sspra- 
wę przezwyciężania tendencji sekciar- 
skich i dogmatycznych. 


E. Tomaszewski doprowadza swoje 
rozważania do VIII Plenum KC PZPR 
(1956), tj. do powrotu W. Gomułki na 
stanowisko pierwszego sekretarza par- 
tii Nie unika problemów trudnych i 
drażliwych, jakie miały miejsce w oma- 
wianym okresie. Dotyczy to zwłaszcza 
pierwszych lat po wyzwoleniu. I znowu, 
zgodnie z nicią przewodnią książki, 
autor szczególną uwagę zwraca na pro- 
ces stopniowej dominacji marksizmu-le- 
ninizmu w polskim ruchu robotniczym. 
Nie tylko spektakularnym wyrazem 
osiągnięcia owej dominacji było połącze- 
nie dwóch zasadniczych odłamów pol- 
skiego ruchu robotniczego (1948). 


Wydaje się wszakże, że słusznie ak- 
centując negatywną rolę trendu sek- 
ciarsko-dogmatycznego, nie docenia on 
destrukcyjnej funkcji rewizjonizmu. 
Omawiając sytuację w Polsce po XX 
Zjeździe KPZR, jakby nie dostrzegał, że 
w owym czasie powstawały i rozszerza- 
ły się tendencje rewizjonistyczne, które 
przyniosły później krajowi niemało 
szkód i spustoszenia zarówno w teorii, 
jak i w praktyce budownictwa socja- 
listycznego. Autor nie pokazuje również 
walki, jaką partia musiała podjąć na 
dwa fronty: przeciwko dogmatyzmowi 
i rewizjonizmowi, zdając sobie sprawę, 
że stanowią one poważne odstępstwo od 
autentycznego marksizmu-leninizmu. 
Była to oczywiście także walka o domi- 
nację marksizmu-leninizmu w polskim 
ruchu robotniczym, ale zarazem w ca- 
łym społeczeństwie. 


Niezależnie od takich czy innych pot- 
knięć, książka J. Sobczaka i E. Toma- 
szewskiego jest godna uwagi i popula- 
ryzacji. Zwłaszcza w aktualnych pol- 
skich warunkach. Wszak opozycja poli- 
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tyczna próbowała w naszym kraju cał- 
kowicie pogrzebać marksizm-len'nizm 
oraz budowany na jego podstawach te- 
oretycznych ustrój socjalistyczny. W tru- 
dnym procesie odbudowy wpływów 
marksizmu-leninizmu w rozlicznych 
sferach życia społecznego praca J. Sob- 
czaka i E. Tomaszewskiego może i po- 
winna odegrać znaczącą rolę. Trzeba 
przyznać, że autorzy wcześniej podjęli 
zadanie, które później na Ogólnopols- 
kiej Partyjnej Naradzie Nauk Społecz- 
nych (grudzień 1984) zostało sformuło- 
wane jako konieczność walki o domi- 
nację marksizmu-leninizmu w naukach 
społecznych, jak i w społeczeństwie w 
całości. Powiedzmy wreszcie, że zada- 
nie to potwierdzają Wytyczne Biura Po- 
litycznego KC PZPR w odniesieniu do 
nauk społecznych. 


Książka J. Sobczaka i E. Tomaszewskie- 
go budzi zarazem, jak rzekłem, wiele 
refleksji i pytań. Nawiasem mówiąc, 
stanowi to zazwyczaj największą war= 
tość każdej publikacji. Stymuluje ona 
także dalsze badania. Toteż na zakoń- 
czenie wrócę raz jeszcze do myśli sfor- 
mułowanej wyżej. Sądzę, że szczególnie 
wart jest podkreślenia następujący po- 
stulat badawczy. Warto znacznie głę- 
biej niźli dotychczas zastanowić się, czy 
liczne nurty teoretyczne i praktyczne 
niejednolitego w przeszłości ruchu ro- 
botniczego w Polsce zostały i czy zostały 
dialektycznie przezwyciężone, czy tylko 
mechanicznie zniesione. Wszak syste- 
matycznie odradzają się i przejawiają 
zwłaszcza w przełomowych okresach 
historii Polski Ludowej. Być może na- 
leżałoby podjąć trud teoretycznego, kry- 
tycznego przezwyciężenia różnorodnych 
idei socjalistycznych, jakie funkcjono- 
wały w polskim ruchu robotniczym. Są- 
dzę, jeśli zadanie to nie zostanie ry- 
chło rozstrzygnięte, w przyszłości nie 
unikniemy odradzania się takich czy 
owych trendów -. niemarksistowskich 
wywodzących się z minionych czasów 
naszej historii. 
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FASTYN JANUSZ — Krótko. Drugi jest pierwszy 
LIPKA MARIA ANNA 

MINC STANISŁAW 

STAROSTKA HENRYK 

WALCZAK RYSZARD — Statut na co dzień 

WIRSKI FRANCISZEK 


p 


POLITYKA KADROWA PARTII 


BARAN JÓZEF — Społeczna wartość ocen pracowniczych 


7 (434) 
12 (439) 
2 (429) 
9 (436) 


6 (433) 
9 (436) 
5 (432) 
7 (434) 
12 (439) 


8 (435) 


8 (435) 
8 (435) 


11 (438) 


6 (433) 
12 (439) 
8 (435) 
12 (439) 
12 (439) 
2 (429) 
8 (435) 
12 (439) 


/ 


9 (436) 


119 


133 


123 
112 


93 


124 
78 
110 
70 
72 
127 
105 
76 


134 


185 


CHWIAŁKOWSKI HENRYK — Kształcenie dla potrzeb gospodarki 


DZIĘCIELSKA-MACHNIKOWSKA STEFANIA — Model awansu 
społecznego 
POLIŃSKI ROMUALD — Kadry w gospodarce socjalistycznej 
* 


PROBLEMY DIALOGU 


DĄBROWSKI JAN 

KARWAT MIROSŁAW $ 
MEJBAUM WACŁAW 

MENDELSKI TADEUSZ — Ten trzeci 
OPARA STEFAN 


9 (436) 128 


9 (436) 143 
9 (436) 114 


9 (436) 92 
5 (432) 141 
9 (436) 85 
12 (439) 114 
5 (432) 159 


PŁUŻAŃSKI TADEUSZ — Materializm historyczny jako Wielka Teoria 12 (439) 124 


SZTEKKER ERYK 
* 


RUCH KOMUNISTYCZNY NA ŚWIECIE 


CZIMIDODORDŹ DANZANGIJN — Mongolska Partia Ludowo-Re- 
wolucyjna — organizator osiągnięć narodu mongolskiego 

MOUNAYER MICHEL — 60 lat Syryjskiej Partii Komunistycznej 

Na łamach czasopisma CSRS „Nowa Mysl” 

Na łamach czasopisma KRL-D „Kynrodza” — artykuł Kim Dzong Ila 

Na łamach kubańskiego czasopisma „Cuba Socialista” — opr. Andrzej 
Kitliński 

Na łamach węgierskiego czasopisma „Tarsadalmi Szemle” 

SIWIEC JERZY, SZAFARZ SYLWESTER — Partia Pracy Korei — 
pół wieku walk: 

SZAFARZ SYLWESTER — zob. SIWIEC JERZY 


* 


STARE CELE — NOWE ŚRODKI 


BIELECKI JERZY — Z dystansu pięciu lat 

BUJNICKI ANDRZEJ 

LEBIEDZIŃSKI WŁODZIMIERZ — Tischnerowska metoda krytyki 
marksizmu 

TITTENBRUN JACEK — Marks w krzywym zwierciadle 


4 
WOKÓŁ PROBLEMÓW MŁODZIEŻY 
DRAGAN ANTONI — Zrzeszenie Studentów Polskich — tradycje 
i współczesność 


IWANIEC WŁADYSŁAW — Doświadczenia i zadania partii w pracy 
z młodzieżą 


186 


5 (432) 167 


11 (438) 168 
11 (438) 171 
5 (432) 179 
2 (429) 173 


12 (439) 155 
4 (431) 176 


11 (438) 163 
11 (438) 163 


8 (435) 144 
2 (429) 139 


6 (433) 139 
10 (437) 124 


10 (437) 61 


2 (429) 106 


KWIATEK LESZEK — Czy istnieje problem młodzieży? 2 (429) 117 
OLSZEWSKI EDWARD — Z probiematyki wychowania patriotycz- 


nego i internacjonalistycznego w szkolnictwie wyższym 10 (437) 72 
PAWLAK ADAM — Świadomość społeczno-polityczna studentów 10 (437) 81 
SZMAJDZIŃSKI JERZY — Przed Zjazdem ZSMP 2 (429) 122 

% 


WOKÓŁ PROBLEMÓW ROZWOJU MARKSIZMU I NAUK SPOŁECZNYCH 


BORGOSZ JÓZEF — Rola nauk społecznych w obronie i umacnianiu 


pokoju 9 (436) 152 
DRAGAN ANTONI 1 (428) 152 
DZIAMSKI SEWERYN 6 (433) 110 
FALINSKI ANDRZEJ 5 (432) 129 
GILEJKO LESZEK 6 (433) 113 
GRZYBOWSKI WACŁAW 1 (428) 141 
ISKRA WIESŁAW 12 (439) 103 
KUCZYNSKI MAREK 3 (430) 69 
LECZYK MARIAN 12 (439) 108 
MADEJSKI ALEKSANDER 3 (430) 77 
MENDELSKI TADEUSZ 5 (432) 132 
PAŁASZEWSKI HENRYK 5 (432) 137 
SZAMAŁEK KRZYSZTOF | 6 (433) 117 
TIMOFIEJUK IGOR 12 (438) 111 
TOPOLSKI JERZY — Metodolosiczne problemy zastosowań mate- 

rializmu historycznego do badań historycznych 10 (437) 89 

* 

WOKÓL PROBLEMÓW SPRZECZNOŚCI SPOLECZNYCH 

BOTWINA RYSZARD 1 (428) 112 
7 


«= 


WOKÓŁ PROBLEMÓW WŁASNOŚCI W SOCJALIZMIE 


MADEJSKI ALEKSANDER 9 (436) 104 

OSTROWSKI JERZY 9 (436) 98 

PIWOWARUN TOMASZ 9 (436) 102 

ZABRZEWSKI RYSZARD 9 (436) 111 

ZAWISŁAWSKA DANUTA 9 (436) 108 
* 


WOKÓŁ RELIGII I POLITYKI WYZNANIOWEJ 


BAŃKA JÓZEF — Formowanie światopoglądu w procesie upow- 

szechniania nauk przyrodniczych, technicznych i humanistycz- 

nych 4 (431) 123 
CIENIAWA STANISŁAW 1 (428) 167 


187 


GODLEWSKI JERZY F. — Kościół rzymskokiuolicki na tle wsról- 
istnienia i konirontacji między socjalizmem a imueriaiizmom 
NARKIEWICZ STANISŁAW — Kształtowanie postaw światopogią- 

dowych w partii 
MYSŁEK WIESŁAW 
MYSŁEK WIESŁAW 
OPARA STEFAN 
SWIENKO HENRYK — Roligicznawstwo marksistowskie w Polsze 
SZTEKKER ERYK 


zł 
Z TEORII REWOLUCJI SOCJALISTYCZNEJ 


DOBROSIELSKI MARIAN 

GRADOWSKI RYSZARD 

OPARA STEFAN, SIWIEC JERZY 

ORLIK IGOR — Od wyzwolenia do odrodzenia socjalistycznzzo 

PASIERB BRONISŁAW 

SIWIEC JERZY — zob. OPARA STEFAN 

WŁADIMIROW OLEG — Wiodący czynnik procesu rewolucyjnego 
ską 


« 


Z TRADYCJI POSTĘPOWEJ DIYŚLI CPOŁECZNEJ W FOLCCE 


ATLAS ANDRZEJ —- Filozorią społeczna Piotra Sciegionnego 
WITKOWSKA BEATA — Myśli działalność Hugona Kolłytają 


1 (484) 107 


4 (431) 118 
1 (428) 164 
10 (437) 136 
1 (428) 161 
1 (434) 119 
10 (437) 146 


10 (437) 99 
10 (+37) 110 
3 (430) 67 
7 (434) 95 
1 (423) 126 
3 (430) 87 
1 (4333) 89 


2 (429) 70 
10 (407) 50 


RECENZJE 


DOPIESZEWSKI ADOLF: Zasady i mechanizmy funzcjonowania 


partii (Model leninowsxi). Warszawa 1954 KIW — rec. Adam 
Łopatka 

GARCZYNŃSKI STEFAN: Z informacją na bakier. Warszawa 1004, 
Instytut Wydawniczy Związków Zawodowych — rec. Mirosław 
Karwat 

GOMUŁKA WŁADYSŁAW: O problemie niemieckim. Artykuły 
i przemówienia. Warszawa 1904, KiW — rec. Eugeniusz Tysz- 
kowski 


JAROSZ MARIA: Nierówności spoleczne. Warszawa 1934, Kiw — 
rec. Krystyna Darczewska 

KUCIŃSKI JERZY: Ustrojowo-polityczne koncepcje PZPR w latach 
1943—1959. Warszawa 1994, KiW — rec. Eugeniusz Zielinski 

Literatura polskiej lewicy — opr. Loszek Kamiński 

MARCINIAK PIOTR: Prolcetariat a rewolucja. Kształtowanie się po- 
elądów Karola Marksa i Frydsryna Ensgoisa na rewolucję spo- 
łeczną. Warszawa 1954) KV — roc Jerzy J. Wiatr 


188 


6 (353) 10 
3 (430) 186 


7 (434) 185 
4 (431) 190 
6 (433) 185 


6 (433) 188 


1 (228) 190 


MISIUNA WŁADYSŁAW: Formowanie kompleksu rolno-spożywcze- 


go w ZSRR. Warszawa 1984, LSW — rec. Henryk Rudnicki 11 (4138) 186 
Myśl Marksistowska — dwumiesięcznik Akademii Nauk Społecznych 
KC PZPR — rec. Jerzy Ładyka 3 (430) 180 


NAZAREWICZ RYSZARD: Z problematyki politycznej Powstania 

Warszawskiego (1944). Warszawa 1984, Wyd. MON — rec. Kazi- 

mierz Kąkol 8 (435) 189 
ORZECHOWSKI MARIAN: Polityka, władza, panowanie w teorii 

Maxa Webera. Warszawa 1984, PWN — rec. Stanisław Kozyr- 

-Kowalsk; 12 (439) 166 
Polonistyka radziecka. Literaturoznawstwo. Wybór, wstęp i opraco- 

wanie Bazyli Białokozowicz, Warszawa 1985, PWN — rec. Jan 


Kurowicki 11 (438) 182 
Reforma gospodarcza w polskiej literaturze ekonomicznej — rec. Le- 

szek Pasieczny 9 (436) 187 
REYKOWSKI JANUSZ: Logika walki — szkice z psychologii kon- 

fliktu społecznego w Polsce. Warszawa 1984, KiW — rec. Cze- 

sław Wiśniewski 3 (430) 182 


SOBCZAK JAN, TOMASZEWSKI EDMUND: Walka o dominację 
marksizmu w polskim ruchu robotniczym. Warszawa 1984, KiW — 


rec. Włodzimierz Lebiedziński 12 (439) 174 
SZPILEWICZ ALEKSANDER: Energia a rozwój gospodarczy świata. 
Warszawa 1982, PWE — rec. D.Z. 3 (430) 190 


Teoretyczne problemy budownictwa socjalistycznego. Materiały z se- 

sji naukowej, pod red. B. Białokozowicza. Warszawa 1984, Osso- 

lineum — rec. Mikołaj Waleszko 4 (431) 187 
Walka i zwycięstwo. Wkład narodu polskiego w zwycięstwo nad hi- 

tlerowskimi Niemcami 1939—1945. Opr. WIH Warszawa 1985, 


Wyd. MON — rec. Marian Malinowski 5 (432) 189 
SAMOPAS 
PUTRAMENT JERZY — Pech, szczęście, cud, dobre chęci 4 (431) 154 
PUTRAMENT JERZY — Rugia 2 (429) 170 
SUPLEMENTY 


Ogólnopolska partyjna narada nauk społecznych 7—8 grudnia 1984 
XVIII Plenum KC PZPR 21—22 grudnia 1984 

XIX Plenum KC PZPR 13—14 maja 1985 

XX Plenum KC PZPR 12—13 czerwca 1985 

XXI Plenum KC PZPR 3 sierpnia 1985 

Reforma gospodarcza w ocenie rządu i Sejmu PRL 1985 


189 


indeks autótów i recenzentów? 


Adamski Jerzy 2 161 Drabowski Eugeniusz 1 170 

Albrecht Jerzy 5 52 Dragan Antoni 1 152; 10 61 

Andrusiewicz Andrzej 1 102 Dubiel Józef 5 83 

Atlas Andrzej 2 00 Dziamski Seweryn 5 73; 6 110 
Dzięcielska-Machnikowska Stefania 9 

Bajan Konrad 5 92 143 

Balcerzak Janina 5 77 

Bańka Józef 4 1%3 Erazmus Edward 6 124 

Baran Józef 9 134 Erbel Ryszard 7 75 

Bartkiewicz Jacek 12 139 

Bednarski Henryk 1 25 Faliński Andrzej 5 129 

Bednarz Ludwik 1 95 Fastyn Janusz 6 179; 8 110; 10 

Białkowski Grzegorz 11 93 151; 12 78 

Białokozowicz Bazyli 11 154 TFojtik Jan 5 30 

Bielecki Jerzy 8 144 

Bombera Zdzisław 2 146; 4 132 Gabrielski Stanisław 2 5 

Borgosz Józef 9 152 Gaertner Katarzyna 6 32 

Botwina Ryszard 1 112 Gajewski Ignacy 11 124 

Bryx Marek 2 95; 12 135 Galęba Jerzy 3 46 

Bujnicki Andrzej 2 139 Ganew Iwan 3 159 

Buszko Józef 4 109 Gaspar Sandor 4 65 
Gawłowski Karol 11 39 

Cackowski Zdzisław 8 90 Gilejko Leszek 6 113 

Celeda Maksymilian 11 147 Gliński Bohdan 12 91 

Cheliński Ryszard 2 30 Godlewski Jerzy 7 107 

Chojka Jan 4 163 Goryvwoda Manfred 6 17 

Chwiałkowski Henryk 9 1238 Górski Janusz 11 116 

Cieniawa Stanisław 1 167 Gradowski Ryszard 10 110 

Cybulski Andrzej 5 80 Grzelak Edward 2 59 

Czernienko Konstantin 1 50 Grzybowski Wacław 1 141 

Czimidodordż Danzansijn 11 168 Gulczyński Marusz 5 70 

Czyrek Józef 4 5: 11 5 Guz Eugeniusz 3 170; 7 176 

Czyż Andrzej 5 47 

CS. 3 96 Ilaber Józef 6 150 


Hajduk Zofia 4 75 


Darczewska Krystyna 4 10 Hatys Stefan 9 174 


Dąbrowski Jan 9 92 Honkisz Władysław 12 28 
Dembowski Zdzisław 11 55 

Debicki Mieczysław 1 72 Iskra Wiesław 12 103 
Dobrosielski Marian 10 99 Iwaniec Władysław 2 106 
Doktór Kazimierz 5 6%; 11 1:6 Iwiński Tadeusz 10 164 


- 


* Liczby obok nazwisk oznzczałą w kolejności: numer „Nowych Dróg” 4 pierwszą stronę 
tckstu. Indeks nie uwzgiędnia autorów prac recenzowanych, 


190 


Jagielski Jerzy 10 189 

Jagiełło Włodzimierz 2 83 

Janicki Janusz 10 28 

Jaroszewski Tadeusz M. 5 5; 11 
113, 132 

Jaruzelski Wojciech 7 5; 12 5 

Jaskiernia Jerzy 9 40 

Jastrzębski Bronisław 8 133 

Jeżowska-Trzebiatowska Bogusława 7 
36 

Jędrychowski Stefan 5 74, 11 67 


Kaczmarek Zdzisław 3 5 

Kamiński Leszek 6 188 

Kamiński Mieczysław 11 15 

Karolak Roman 4 79 

Karwat Mirosław 3 186; 5 141 

Kąkol Kazimierz 8 183 

Kędzierski Hieronim 4 44 

Kikolski Bogdan 12 144 

Kim Dzong II 2 173 

Kitliński Andrzej 12 155 

Kłoda Teofil 4 88 

Kmita Jerzy 3 108 

Kopeć Aleksander 9 63 

Kostrzewa Krystyna 8 70 

Kostrzewski Jan 9 30 

Koter Mieczysław 6 34 

Kowaliszyn Józef 1 94 

Kowalski Henryk 10 18 

Kowalski Włodzimierz T. 7 163 

Iiozvr-Kowalski Stanisław 3 56; 12 
166 

Krasowski Jerzy 7 17 

Krasucki Ludwik 5 43 

Kuczyński Marek 3 63 

Kupich Andrzej 11 152 

Kurowicki Jan 11 182 

Kwaśniewicz Władysław 5 68 

Kwiatek Leszek 2 117 

Kwiatkowski Sławomir 11 129 


Lebiedziński Włodzimierz 6 139; 12 174 
Leczyk Marian 4 114; 12 108 
Legowicz Jan 8 19 

Lenczewski Stanisław 4 82 

Lipiński Jan 6 75 

Lipka Maria Anna 12 0 


Ładyka Jerzy 3 180; 7 154 
łąkowski Rafał 11 133 
Łopatka Adam 6 181 


Madejski Aleksander 3 77; 
Malinowski Marian 5 189 
Markiewicz Stanisław 4 118 
Marzec Zdzisław 3 117 
Mejbaum Wacław 9 85 


Mendelski Tadeusz 4 36; 5 132; 


114 


9 104 


. 
, 


8 


Messner Zbigniew 1 5; 12 18 


Męclewski Edmund 5 85 
Milanowski Włodzimierz 11 


Minc Bronisław 3 98 

Minc Stanisław 12 72 
Miodowicz Alfred 10 5 
Mojsiewicz Czesław 11 126 
Morawski Kazimierz 9 5 
Mounayer Michel 11 171 
Multan Wojciech 11 144 


Muszyńska Mirosława Z, 8 36 


Muszyński Jerzy 6 6. 


Mysłek Wiesław 1 164; 10 1%6 


Nasiłowski Mieczysław 9 79 
Nawrocki Witold 7 138 
Nowacki Stanisław 3 27 
Nowak Bogdan 3 14% 
Nowak Kazimierz 6 37 
Nurowski Marcin 11 82 


Obodowski Janusz 4 16 
Oleksy Józef 2 18 
Olszewski Edward 10 72 
Opara Stefan 1 161; 3 83; 
Orlik Igor 7 95 
Orzechowski Marian 1 44; 
Ostrowski Jerzy 9 98 


Pajestka Józef 5 62 
Pałasz Lech 4 84 
Pałaszewski Henryk 5 137 
Pasieczny Leszek 9 187 
Pasierb Bronisław 1 126 
Pastusiak Longin 1 179 
Patorski Janusz 3 18 
Pawlak Adam 10 81 
Pawłowski Stanisław 7 23 
Pieńkowski Juliusz A. 6 55 
Piwowarun Tomasz 9 102 
Płużański Tadeusz 12 124 
Poliński Romuald 9 114 


149 
Milenuszkin Walenty Z. 1 89 


6 


5 


5 


156 


12 


159 


191 


Połeć Wojciech 11 15 
Ponikowski Bogusław 7 129 
Pszczółkowski Edmund 7 54 
Przedlacki Stanisław 12 34 
Pulikowski Wojciech 12 59 
Putrament Jerzy 2 170; 4 154 
Raciborski Jacek 10 160 
Radłowski Zygmunt 7 63 
Rainko Stanisław 2 42; 8 153; 11 
123 
Rajski Wojciech 7 27 
Ratuś Bronisław 9 17 
Rudnicki Henryk 11 186 
Rutkowski Jerzy 8 168 
Rychłowski Bogumił 3 144; 5 16 


Sadowski Zdzisław 5 119 
Sawicki Zbigniew 11 14 
Siwicki Florian 5 5 
Siwiec Jerzy 3 87; 11 163 
Skowronek Czesław 7 78 
Słabek Henryk '6 133 
Sobczak Jan 11 139 
Sokolewicz Wojciech 5 65 
Sokołowski Kazimierz 2 48 
Spruch Wiesław 4 96 
Starostka Henryk 2 127 
Stępień Marian 7 28 
Strużek Bolesław 11 26 
Such Jan 8 51 
Sujka Bogumił 4 156; 5 172; 6 
172; 8 179; 10 179 
Swienko Henryk 7 119 
Syzdek Bronisław 12 45 
Szafarz Sylwester 11 163 
Szałajda Zbigniew 4 24 
Szamałek Krzysztof 6 117 
Szczepaniak Marek 3 132 
Szmaglewska Seweryna 7 32 
Szmajdziński Jerzy 2 122 
Sztekker Eryk 5 167; 10 146 


Szymański Edward 8 5 
Szyszko Mieczysław 8 94 


Tatarynowicz Urszula 8 1233 
Tazbir Janusz 4 113 
Timofiejuk Igor 12 il 
Tittenbrun Jacek 10 124 
Tomicki Jan 5 102; 6 135 
Topolski Jerzy 4 105, 10 89 
Treger Bronisław 4 58 
Truchanowski Kazimierz 7 34 
Trześniewski Jerzy 10 35 
Tung Hoang 10 4% 

Tych Feliks 6 41 

Tymowski Janusz 1 87 
Tyszkowski Eugeniusz 7 185 


Wajda Augustyn 8 63 
Walczak Ryszard 8 105 
Waleszko Mikołaj 4 187 
Waniek Danuta 8 112 
Wasiak Wojciech 12 80 
Wiatr Jerzy J. 1 190 
Wirski Franciszek 12 76 
Wiśniewski Czesław 3 182 
Wiśniewski Grzegorz 4 143 
Witkowska Beata 10 50 
Władimirow Oleg 7 89 
Włodkowski Lucjusz 3 105 
Wojciechowska Urszula 6 75 
Wojna Ryszard 6 160 
Wołoch Józef 7 44 

Wójcik Teresa 9 160 
Wroński Stanisław 5 41; 8 82 


Zabrzewski Ryszard 9 111; 10 153 
Zawadzki Sylwester 9 54 
Zawisławską Danuta 3 36; 9 108 
Zieliński Eugeniusz 6 185; 11 131 
Zięba Stanisław 1 183 

Z.D. 3 190 
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